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POWSZECHNA.

B.

B, druga głoska , a pierwsza spółgłoska abecadła tak we wschod­
nich jak i zachodnich językach. Niema jej n ludów które mówiąc nie

■ t kają ust, jak np. IndyanievAme'rvki północnej. W wielu jeżykach 
F Iz v innymi w Hiszpańskim i w Niemieckim szczególnie w Saxonii 
mieszają często B. z P. i nie umieją ze słuchu brzmienia ich rozróżnić; 
w greckim wymawia się często jak W. niekiedy jak F. B, w języ­
ku polskim jest dwojakie, jedno zwyczajne, drugie kreskowane czyli 
miękkie; ostatnie zawiera w sobie ukryte i, co się i w spadkowaiiiu po­
kazuje, np. gołąb7 gołębia.—■ Jako znak liczbowy B. z kieską na gó­
rze u (b eków znaczvlď 2', jeśli zaś kreska była u spodu 2,000. U 
Rzymian B. znaczyło 300, jeśli zaś miało nad sobą laseczkę poprzecz­
ną u góry, znaczyło 3,000.

W muzyce znak (1>) zwany bemol, zniża brzmienie o pól tonu, i 
zakończa nazwisko tonu na es.—■ W muzyce Niemieckiej nota II od­
powiadająca w muzyce Francuzkićj i Włoskiej nocie si, zniżona o pół 
tonu nazywa się notą B. ,1. Z.

. BAAC.ilAN, Tajsza, wódz Kalmnków, którzy pierwsi w r. 1699, 
za otrzymanem pozwoleniem Cesarza Piotra W. osiedli nad brzega­
mi Donn ku Czerkasowi, i równie jak Kozacy obowiązali się dö služ­
by wojennej.

BAAL albo BEL, t. j. Pan. U Syryjczyków, Fenicyan i Babiloń- 
czyków było to. imię planety Jowisza, któremu te ludy bozką cześe od­
dawały, uważając go za źródło nięzkićj , zapladniającej siły natury. 
Obok niego, jako źródło niewieściej, rodzącej siły natury, czczono, 
tamże planetę Wenus, pod nazwiskiem Baaltis, albo Ast arte. W Tyrze 
bożek Baal miał wspaniałą świątynię; a wielki jego kaplan był w zna­
czeniu pierwszym po Królu- Uważano go nadto za bóstwo opiekuń­
cze miasta, i ztąd przydawano mu tytuł Melek-kart, albo Mei.kart , 
t. j. Król miasta. Grecy nadali mu iinie Hehaki.es. W innych tak­
że Fenickicli i Kartagińskicli miastach, stały poświęcone Baalowi świą­
tynie. Ze zas Fenickie obrządki wciskały się łatwo do sąsiedniej Ju­
dei, ztąd znajdujemy w starym Testamencie tak częste wzmianki 
Baala i jego kapłanów.— Baal, z przydaniem różnych pobocznych i- 
mion, czczony był także na wielu miejscach, jako szczególne bóstwo 
pewnych miast i okolic; np. pod nazwiskiem Baal-peor jako Bóg Moa-
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bitów. Cześć jego jako oznaczającego siłę zapłodnienia, skażona nie 
raz bywała mnóstwem obrażających skromność, obrządków.__ Umy­
wany w Babilonie wyraz Hel albo Bccl; jest tylko skróceniem w ara- 
mejskun języku tegoż samego imienia Baal. Tam Bel oznaczał rów­
nież planetę Jowisza, a przytem jedno z najpierwszych bóstw, z któ- 
rém zwyczajem starożytnych ludów, łączono razem osobę pierwszego 
założyciela państwa. Ż'.ąd mówiono powszechnie w Babilonie, Belus za-' 
łożył miasto, uprawił ziemię, wzniósł potęgę narodu i był ojcem 
Króla Minusa. W składzie wielu Babilońskich i Fenickich imion oso­
bistych, znajdują się imiona boskie Baal i Bel; bo wszystkie ludy 
lubiły zdawna mieszać’ imiona boskie ze swemi; i tak np. Fenickieimie 
Hannibal, znaczy: łaska Baala; Asdrubal, pomoc Baala: Mutumballes, 
sługa Baala. *

BABA wyraz turecki, znaczy ojciec: i przydaje się zwvkle jako za­
szczytny tytuł <loosobistych imion duchownych i Derwiszów,' w Tureyi 
i Persyi, kładąc go przed lub po imieniu, np. Baba Figani (ojciec poetów'), 
Hadzy Baba (ojciec pielgrzymów). Sułtan mówiąc z W. Wezyrem,’ 
zowie go także ojcem, Baba.

BAB '.. l ak zowie się u nas machina do wbijania palów. Jest to 
kloc ciężki, żelazny, lub dębowy żelazem tylko okuty, który podno­
sząc się i spuszczając na wierzchy palów, końce ich wpędża do zie­
mt. 'Podnosi się zaś za pomocą powroza przerzuconego przez blok u 
góry i. przy wiązanego do żelaznego ucha, którem górna częśl kloca jest 
opatrzona. Ciężar bab drewnianych bywa zw ykle od 4—8 kamieni, 
żelaznych zas od 15 50. Cięższe zamiast pośpiechu, są przyczyną 
łamania się palow.— BABĄ zwal się także kloc naksztnlt głowy"ostru- 
gany, który podług dawnego zwyczaju u flisów na komorach nad­
rzecznych frycom , t. j. pierwszy raz zaczynającym służbę do poca­
łowania dawano. Zwyczaj ten przeszedł potem do bram miejskich, 
gdzae pierwszy raz wjeżdżający do miasta musieli jemu ulegać, albo’ 
się pieniędzmi wykupie.

BABA ptak (Ób. Pelikan).
H^lí-4 BABIĄCA , wyraz prawdziwie polski na oznaczenie kobiety 

trudniącej się przyjmowaniem dzieci. (Ob. Akuszerka).
BABADAK. Pizedtem obszerne i ludne, dziś małe i zmszczonemia- 

steczko, powożone na prawym brzegu rzeki Dunaju, w Bulgaryi, przy 
zatoce Razelem, o dwadzieścia wiorst od Izmajlowa.__ W&czasie róż­
nych wojen Rossyi z Turcyą , miasto to było teatrem wielu bitew i 
służyło zwykle za głów ne stanowisko Wezyrom. W r. 1828 pod mia­
stem Babadak, była przez czas niejaki główna kawatera N. Cesarza 
W. Rossyi. 0

BABA-JAHA albo JAHAJA-BABA. Wielu mniema, że Baba-jaha by­
ła jedném z liczby bóstw, lub półbogiń, którym eześc’ oddawali Sła- 
wianie-Jazygi : lecz Karamzin (w nocie 210 tomu ł.) powiada że bós-! 
two to , z wielu inne’ini nie było czczone przez Slawian, lecz tylko 
wrzez bajkarzy rossyiskich zostało wymyślone. — Jakkolwiek bądź, 
Baba-jaha w bajkach ruskich niepoślednie trzyma miejsce : wyobra­
żają ją jako starą kobietę, wysoką jak dąb, grubą jak piec, która pie­
chotą nigdy nie chodziła, a jeździła w stępie, trzymając w jednym rę­
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ku tłuczek, od moździerza, do poganiania stęp/, a w drugim, miotłę 
którą ślad zamiatała.— Przebywała zawsze w ciemnych lasach, żyła 

chatce na kurzej nodze etc.
BABCZANYCH familia, Plantagineas, (w Bot.) nie liczna familia 

naturalna roślin dwu liściankowych Çdicotyledoneae), mających koro­
nę jedno płatkową (monopetalaef a pręciki pod zarodkiem przy­
twierdzane (hypogynaef do której należą dwa tylko rodzaje, to jest, 
Babka (plant ago) i Brzeżyca (Jittorella). — Ogólne jej własności są 
tez same co i rodzaju Babka. 5. B. G.

BABCZY-CZOSNEK, (Rośli) u Syreniusza zowie się czosnek niedź­
wiedzi alllum nrsinum. (Ob. Czosnek).

BABEL. Wyraz Hebrajski, znaczący: zamieszanie. Tak zowie się 
wieża, którą za świadectwem Mojżesza rozdz. 11.,) potomkowie 
Noego, zaczęli budować na równinach Sennaru, gdzie potem było mia­
sto Babilon, chcąc się w tćm miejscu osiedlić. Leez Bóg, który ina­
czej zamierzył, pomieszał języki budujących, tak, że nie mogąc zro­
zumieć się pomiędzy sobą, rozeszli się na różne strony i zaludnił) świat 
cały

BABEL,MANDEL lub BABELMANDEB, co znaczy w języku arabskim: 
..Brama żałoby“ Ciasnina morska, łącząca morze Czerwone z Oceanem 
Indyjskim. Szerokość jej wynosi przeszło 3 ,miłc. Nazwisko jej po­
chodzi z niebezpiecznej bardzo w tein miejscu żeglugi i często zdarza­
jących się rozbiciów r tak dalece, że wszyscy mający ją przebywać u- 
ważani są za straconych, a krewni ich i przyjaciele zaraz po ich od- 
jeździe przywdziewają po nich żałobę.

BABER albo BABLJR, (Sadir-Eddln-Midiammed) jeden z najwięk­
szych zdobywców i najmędrszych Monarchów AVschodu ; założyciel 
państwa w Indyach które przez tyle wieków pod imieniem Cesarstwa 
W. Mogoła słynęło , urodził się r. 1483 w Andedżanie stolicy Chati- 
stwa Fergany; był najstarszym synem Omar-Szeik-Mirzy, prapraw- 
nuka Tamerlana, po matce zaś ze krwi Gengiskana pochodził. W 12 
roku życia osierociały po ojcu, odziedziczył po nim Fcrganę i szczu­
płą cząstkę Tamerłandwych zaborów, na północ rzeki Omis leżących. 
Napastowany przez sąsiadów, i chciwych u’ dział jego krewnych, po 
rozmaitych kolejach wojny i dziwnych losu przygodach, me czując 
się w stanie im oprzeć, umyślił zrzec się dziedzictwa przodków i no­
wej szukać przyszłości. Ńa czele kilku ledwo tysięcy Mógołuw któt 
rzy się sami dobrowolnie przyłączyli do niego, gdy się tułał wygnań­
cem z państw swoich , opanow ał prowineye Kabulistan i Kandahar, 
w 1 504 r. Lecz i tam jeszcze nie czując się dosyć bezpiecznym, od 
szerzących się właśnie w tym czasie hord Tatarów i Turków, zwrócił 
oczy na bogaty a bezrządem osłabiony ludostan. ’ Po wielokroć od 
1506—1524 przedsiębiorąc dorywcze do tego kraju wyprawy, gdy1 
z nich Zawsze zwyciężoą i z obfitą wracał zdobyczą, ośmielony swern 
szczęściem i słabością przeciwników, stale jego podbicie zamierzył. 
~\N tym celu nie mając więcej nad 10,000 wybranego wojska, prze­
szedł rzekę Indus w 1525 r. i pokonawszy wszędzie stawiony mu od­
por, w krótkim przeciągu lat 5, wszystkie kraje pomiędzy tą rzeką a uj­
ściem Gangesu zawarte, pod moc swoje zagarnął. Wczesna śmierć 
jego w 1530r. nie dozwoliła mu spoić w jedną całość tylu obszernych 
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zaborów. Dokonal tego dzielny wnuk jogo Akbar, (Ob. t. i.) który 
zachwiany juz. w posadach tron ojca swego Homavuua z.wyeięzkiem 
podparł ramieniem, i państwo swe yv fndostanie ustalił.— Lecz nie 
tylko jako zdobywca i Monarcha, uważany nawet osobiście, Baber 
był wielkim człowiekiem. Z niezachwianą mocą mnyshí łączył nie­
zwyczajną wspaniałość serca; ściśle domierzał sprawiedliwość, lecz 
ją miłosierdziem łagodził. Główną zasadą jego było: dobrem za złe 
odplacae; i temu to, jak sam w pamiętnikach wi znaje, najpomyślniej­
sze wypadki życia swego był winien. Namiętnie kochał się w po- 
ezyi, muzyce, i wszelkich w ogólności naukach. AAlasne jego poezye 
umieszczone w jednym zbiorze p. t. „Dtwan“ stawią go w rzędzie 
pierwszych poetów wseho'du; zostawił oprócz tego pamiętniki włas­
nego życia przez siebie pisane, p. t. Babep.-Nameh. Dzieło to nad­
zwyczajnie ciekawe i ważne, nie I y Iko pod względem osobistości swo­
jego autora, lecz jako malujące ówczesny stan, charakter i obyczaje 
wschodu , szkoda tylko ze w kilku miejscach przerwane, wyszło 
świeżo w tłumaczeniu angielskieni przez PP. Leyden i Erskine 1S30 
r. w Londynie.

BABEIJYDY. Tak zwali się potomkowie i następcy na tron Balte­
ra, którzy przez trzy wieki pod imieniem Wielkich Mogolów n ładu­
jąc najbogatszą częścią Indyi, słynęli przed innymi Monarchami Wsi bo­
du. potęgą, naukowością i przepychem dworu. Najsławniejsi z nich 
byli Akbar i Avrcng-zeb. Z koleją czasu wtargnicnie do Indyi Sza­
cha Nadira (Ob. to imiej, i w późniejszym czasie szerzące się w nieb 
coraz bardziej zabory Anglików, osłabiły tak dalece ich potęgę i u- 
szczuplily granice, że dziś Państwo Wielkich Alogolów, rozciągające 
się niegd/ś od granic Persyi do Chin, i od Tybetu do brzegów li­
cea mi Indyjskiego, ogranicza się jednéin miastem Delhi, a ■właściwiej 
mówiąc jednym pałacem w Delhi, gdzie sam AV. Mogol pyszniąc się 
zostawionym mu jeszcze tytułem Padyszy, siedzi zamknięty pod stra­
żą angielskich żołnierzy, kit czci niby jego przydanych; źvje z pensyi 
rocznej którą mu wyznaczyli Anglicy, i pociesza się w swćm poniże­
niu tent, że mu jeszcze strzelają na wiwat z armat gdy na przejaż­
dżkę wyjeżdża, albo gdy pije u stołu zdrowie angielskiego Króla lub 
angielskiego Wielkorządcy w Indyach. *

BABETTE (1'RAtyciszEK-NoEr.), jeden z najz.apalcńszycli demagogów 
podczas rewolneyi Iraneuzkiej, sławny pod imieniem Kaja Graclia, i 
Trybuna Ludu, które sam sobie nadal. Ur. 1761 w St. Quentin. 
Był to człowiek miernego talentu, nie głębokiego rozumu, i małych 
przymiotów duszy; nieunnai kowanej ty lko gwałtowności języka i pió­
ra, z którą przeciwko każdej formie rządu powstawał, winien był swe 
znaczenie u ludu. Nie był nawet stronnikiem Robespicrra, bo oprócz 
samego ludu, żadnej ,innej władzy znać nie chcial. Więziony po kil— 
kakroć i zapozywany do sądu, potrafił zawsze oczyścić się z zarzutów. 
Nakoniee za Dyrektoryatu, gdy juz nie tvlko słowy lecz czynem oba­
lenie istniejącej formy rządu zamierzał, w 1795 r., pojmany i z kilku 
wspólnikami spisku na śmierć skazany został. Po wysłuchaniu wy ro­
ku z największą spokojnością, on i ścisły jego przyjaciel Darlhć, do­
byli obaj ukrytych pod suknią sztyletów, i przebili się niemi tv sali 
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sądowej. Darthe poległ na miejscu; konającego Babeufa zaniesiono 
jeszcze na rusztowanie, gdzie gilotyną był ścięty.

BABIA GÓRA. Tak zowie się góra miana za najwyższą w paśmie 
Tatrów czyli Karpatów, nad rzeką Solą, u stop jej płynącą. .Na sa­
mym jej wierzchu znajduje sic jezioro niezmiernej głębokości „Oko 
morskie“ nazwani i liczne źródła wytryskujące z skal, kolorem do aga- 
tu podobnych. Nazwisko jej pochodzi ztąd, źe. kształtem swym z da­
leka zdaje się bydź podobną do kobiety starej, kamieniami nakształt 
owiec otoczonej.

B ABIA JAGODA (roślina). Nazwanie u Syreninsza Iglicy Włoskiej, 
(Ruscus HipoMossum) której on błędnic za ojczyznę Podole naznacza.

BABIA KRÓWKA, nazywa się u pospólstwa Konwalia Kokoryczka 
(Convallaria poligonatun^s(Ob. Konwalia).

BABIA SÓL (rośl.) nazwanie u Syreninsza dzisiejszej rośliny bal- 
daszkowej (Crithnium maritimiiln), przy brzegach morskich znaj­
dującej sic. ,

E VBICZ (Jakob), starszy Burmistrz i drukarz Wileński w pierwszej 
ćwiartce XVI wieku, z którego olicyny po raz pierwszy wychodziły w Wil­
nie książki drukiem ruskim cerkiewnym;między innenii r. 1525 Apostoł 
Franciszka Skoryny, w bardzo nielicznych exemplarzach znany biblio­
grafom. Sani Skoryna tę wiadomość wydrukował na tytule w następu­
jących słowach: drukowano w domu poczciwego męża Jakoba Babi- 
cza, najstarszego Burmistrza sławnego i wielkiego miasta Wilna. J.

BABÍE-JEZ1ORO. Jezioro to przybrało nazwisko swoje od ptaka 
zwanego Pelikan baba, ponieważ niezliczone nmózlwo tego rodzaju 
ptaków z wielu innemi wodnemi na tym jeziorze' gnieździ się. Rabie 
jezioro o którym mowa, leży w Oremburskićj gubernii, w powiecie 
Czelabińskim, niezmiernie długie, liczne ma odnogi i wyspy.

BABIENIE. (Ob. Położnictwo).
BABIE LATO. Tak nazywa się u nas w żartobliwem zapewne zna­

czeniu, w późną jesień przeciągająca się piękna pogoda ; a zwłaszcza 
ciepły czas w pierwszych dniach Października.

B ABIE Ml ASTO. WMoskwie po prawej stronie rzeki Moskwy, w miej­
scu nazwanein Ziemne miasto, jest uroczysko zyvane Miasteczko babie. 
Powod tego nazwania jest następujący.-— Za czasów Ayielkiego Xię- 
cia Dymitra Dońskiego , przy napadnienin Chana tatarskiego Taehta- 
mysza na Moskwę, kilka set niewiast ze wsi pod Moskwą leżących, 
chroniąc się od tatarów, przybiegło nad brzeg rzeki Moskwy, pro­
sząc o przewiezienie do miasta; lecz Wojewoda Moskiewski lękając się 
głodu, nie kazał ich wpuście. Niewiasty postanowiły same się bronie. 
Nazbierawszy więc drzewa zrobiły sobie małą drewnianą fortecę czyli 
ostrokołowy zasiek. Trzeciego dnia przyszli Tatarzy, i zaczęli za­
raz gotować się do szturmu. Niewiasty nie mające dość broni, dla 
pozyskania jej uźyly podstępu. Oświadczyły że się poddadzą, pod 
warunkiem, źe nie więcej nad 50 Tatarów do ich twierdzy przyje- 
dzie. Tatarowie zgodzili się na to. Ciekawość zwabiła znaczniejszych, 
że sami w umówionej liczbie, do zasieku przybyli. Lecz niewiasty 
zamknąwszy bramy, rzuciły się na nich i Wszystkich w pień wycięły, 
głowy zas ich wyrzuciły na pole. Poczem orężem tychże pomordo­
wanych dwa dni odpierały szturmy Tatarskie. W ojewoda Moskiew- 
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ski dowiedziawszy się o ich waleczności, w nocy^podesłał im lodki, i 
wszystkie przewiózł do miasta.— O tern wydarzeniu powiada Taty- 
szczew iv swoim Słowniku.
r BABIE ZĘBY (rośl.). Nazwanie Syreniusza służące rodzajowi roślin 
Żywiec, (Dent  aria}. (Ob. Żywiec).

BABILON, dziś Irak Arabi, starodawne azjatyckie państwo, grani­
czyło na wschód z Suzianą, na południe z odnogą Perską i Chaldeą, 
na z.acliód z Arabią pustą, na północ z Medią i Armenią czyli Mezopo­
tamią. Podbite przez Chaldejczyków, za króla Nabnchodonozora, 
miało daleko jeszcze obszerniejsze granice, i nosiło i:, ie Chaldei. Jest 
to kraj plaski, przerżnięty dwiema wielkienń rzekami, Eufrat i Tygrys. 
Eufrat, którego woda zawsze prawie swe loże aż po brzegi wypełnia, 
corok na wiosnę,. wezbrany wodą z gór Armeńskich, jak Nil w Egip­
cie, występuje z kopyta, i cały kraj zalewając użyźnia. Gdzie sama 
woda dojść nie może, prowadzą ją sztuczne kanały i rowy, z których 
potem machinami rozlewa się na pola.— W tym to kraju podług mi­
tologii znajdować się miał ogród Jtajski. Niedostatek niateryałów do 
budowy, wynagradza tu natura gliną, która wysuszona na słońcu lub 
wypalona w piecu, daje twarde i mocne kamienie , które jak widać 
w ruinach, tyle wieków trwać mogą. Zamiast wapna używają żywicy 
ziemnej, która się obficie znajduje. Wielkość dawncgo’miasta Babi­
lonu nad Eufratem, jak ją nam z owych czasów podają, zdaje się 
przechodzić w bajecznośc. Mury np. opasujące miasto, miały mieć 
'200 łokci wysokości a 16 szerokości,' tak że sześć powozów obok iść 
po nich mogło. Samo miasto liczyło jakoby 250 wież, 100 bram że­
laznych, i 360 stadyi obwodu Świątynia Belusa i ogrody wiszące na­
leżały do największych osobliwości tego olbrzymiego miasta, którego 
mury i bramy z rozkazu Dariusza Hystaspa zburzone nakoniec zosta­
ły. Ludność jego zmniejszyła się szczególnie pod panowaniem Seleu- 
cydów i królów Partcńskich , aż nakoniec spadła tak nizko , że dziś 
same już tylko ruiny dawnego Babilonu jakąś ważność jeszcze miejscu 
temu nadają, wabiąc ciekawość podróżnych.

Babiłończykowie, jeden z najdawniejszych ludów na święcie, sądząc 
po ich dyalekcie Aramejskim albo Syryjskim, pochodzili z Semityc- 
iiego szczepu, i juz na 2,0(10 lat przed Chr. byli ludem mającym sta­
le siedliska, i pewny stopień naukowego ukształeema. Religią ich był 
Sabeizm (Ob. ten wyraz); czcili słońce, sięźyc, gwiazdy, i oprócz tego 
dwa inne główne bóstwa Baala i Baallis. Podania Mojżeszowe mia­
nują Nimroda pierwszym założycielem Babilońskiego państwa; Grei y 
zowią go Belus. Ninus i Semiranńs słyną jako najwięksi zdobywcy. 
Około a 630 przed Chr. podług zaś innych daleko wcześniej, Chal- 
dejczykowie , lud koczujący, z gór Tauryckich i Kaukazkich, przy­
bywszy pod wodzą Nabopolassara, podbili całą Azyą zachodnią, zdo­
byli pod Nabuchodonozorein Jeruzalem, Tyr, Fenieyą, i założyli No- 
wo-Babilońskie państwo, rozciągające się aż do brzegów morza śród­
ziemnego. Miasto Babilon , sławne już przedtem siedliskiem nauk, 
zwłaszcza astronomicznych i astrologicznych, stało się jego stolicą. 
Handel i przemysł sprowadziły bogactwo, a te przepych i zbytek. Sław­
ne były Babilońskie tkalnie płócien, bawełnie i materyj jedwabnych. 
Naukowość była własnością kapłanów znanych pod imieniem Chaldej- 



skicli ■Chasdim), i z nimi razem przeszła zapewne później do Magów. 
(Ob. ten wyraz). Pod Nabonidesem państwo to upadać zaczęło; oba­
lił ieCyrtts, w r. 536 przed Chr. zburzyw szy stolicę, i kraj cały do Per­
sy! przyłączył. Odtąd dzielił Baildon losy Persyi až do r. 640, w któ­
rym ńo następcy Mohammeda (Mahometa) zdobyli, i w r. 755 zbti- 
dowaïi Bagdad nad Tygrem. Tu była stolica Kalifów, dopóki ich 
z niéj ÿolaku wódz Tatarów, w r. 1258 me wygnał. W r. 1534 Bag­
dad przeszedł w ręce zwycięzkich Turków, którym go Szak-Abbas 
znowu w r. 1613 odebrał; až nakoniec powtórnie i ostatecznie, wraz 
z Babilonem vzpadl na nowo w moc Turków, pod których dotąd pa­
nowaniem zostaje.

BABIMOST, miasto niegdyś w województwie Poznań skiem, w okolicy 
błotnistej, ma dosyć sukienników , winnice, i chmielu wiele w około 
miasta utrzymuje się.

BABI-MUR (rośl:), nazwanie u Syreniusza Widłaku gwozdzistegm 
( Lycopodiuni clavatum). M'Ob. Widłak).

BABIN. Niedaleko od Lublina na drodze ku Krakown jest dotąd 
rozległa wieś Babin, na kilka części rozdzielona, i różnych dziedziców 
mająca. W N VI wieku należała w całości do Stanisł. Pszonki, herbu 
Janina, sędziego Lubelskiego. Ten zacny obywatel, znakomity nau­
ką, dowcipem i majątkiem, za panowania Zygmunta Augusta założył 
tak zwaną Rzeczpospolitą babińską, czyli towarzystwo z dobranych o- 
sób uczciwych i żartobliwych, mających na celu poprawę obyczajów 
narodu. , .

Samo nazwisko miejsca zdawało się dobraném szczęśliwie. Baba, 
babie, przypomina bajeczki, gadaniny, żarciki, które pospolicie bab­
skiem! powieściami zowią. Odbywały się w Babinie zjazdy obywa­
teli żartobliwego i wesołego umysłu; była to stolica wszystkich roz­
mów i zabaw, dowcipnie rozśmieszających. Wzorem rzeczypospolitej 
polskiej obierano w Babinie króla, senat, arcybiskupów, biskupów, 
wojewodów, kasztelanów, starostów, hetmanów, kanclerzy i innych 
urzędników. Liczba ich nie miała granic; owszem wszyscy prawie 
członkowie byli urzędnikami. Zasługującym dawano przywilej na 
piśmie , czyli uroczyste mianowanie z pieczęcią i wszelkicmi formal­
nościami. Ale zabawny był sposób dostąpienia urzędu; i na tern to 
właśnie zależał cel i dowcip Rzeczypospolitej Babińskiej. Jeśli kto 
wiele rozprawiał o wyższych rzeczach, dla mego niestosownych, 
czyniono go natychmiast Arcybiskupem, albo jednym' z wielkich pa­
nów. Gdy kto wymówił się za nadto, rzecz nadzwyczajną , niepo­
dobną do uwierzenia powiedział, nazwany był Mówcą, albo Kan­
clerzem babińskim. Kto przyznawał sobie wiele, chlubił się z od­
wagi i męztwa, o rzeczach wojennych nie w swoim czasie i miejscu 
rozszerzał się nad miarę, mianowanego Het manem albo Rycerzem pa­
sowanym. Prawiący rozwlekle, me chroniąc się słów kłamliwych o 
sokołach, psach, koniach i innych zwierzętach, o różnych przedmio­
tach gospodarstwa, uznany był za Ptasżnika, Łowczego, Koniuszego, 
lub na wzór wielkorządców Krakowskich, za babińskiego Wielkorząd­
cę. Kto o religii bez powagi stosownej, nie przyzwoicie przy stole lub 
zabawie, odezwał się z niewczesną gorliwością, tego nazyw ano Kazno-
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dzieją babińskim lub Inkwizytorem. Żarty téj rzeezypospohtćj roz­
szerzały się do tego stopnia, že mało kto był w senacie, duchowień­
stwie, na dworze królewskim, któryby na jaki urząd babiński miano­
wany nie został. Wielu było wodzów, kapitanów, rotmistrzów, in­
fantów hiszpańskich, marszałków a nawet agentów, ciarlatanow i trzpio- 
tów babińskich. Jeśli kto pragnął hyc umieszczonym., przedsię­
brano wprzód naradę i wymagano aby okazał zdolności swej, dow o­
dy jawiie. Obowiązany’ był mówić publicznie, żeby poznać w nim 
zdatność i przymioty' do urzędu, który mu przeznacz.ano. Uszczy­
pliwy wmówieniu obmowca, meszannjący’ sławy cudzej, kizywdząty 
drugich, nie był przyjętym. Dowcip przyjemny, żartobliwość nie­
szkodliwa, stanowiły zalety godne urzędu. Osoby rozsądne z chęcią 
te dostojeństwa przyjmowały, i jako zaszczyt poczytywano, bye urzę­
dnikiem towarzystwa babińskiego. Sławny Jan Zamojski był lotuin- 
fac babiński: Rej z nagłowie i Jan Kochanowski liczyli się za człon­
ków. Sam Pszonka był pierwszym Burgrabią , przyjacud zaś jego 
Piotr Kaszowski, Kanclerzem. '

Miejsce zgromadzeń w Babinie nazwano Giełdą; wyraz ten bowiem 
w języku polskim nie tylko izbę kupiecką, lecz wrzawę, biesiadę wie­
lu osób razem zebranych oznacza ; jakož różnego gatunku wesołe 
rozmowy miały miejsce w Babinie, lub tam, gdzii^się osoby do tego 
społeczeństwa "należące znajdowały. Zygmunt August przyjemną miał 
rozrywkę w słuchaniu opowiadań o rzcczypospohtej babińskiej.
pytał raz przytomnych tej rzeezypospohtej urzędników, czyli inają i 
króla u.siebie? Btirgrabia Pszonka odpowiedział,: „Uchowaj boże 
abyśmy za życia twojego N. Panic! mieli myśleć o wyboize inn< go 
króla dla nas. Panuj miłościwy Królu! w polszczę i w rzeczy pospo­
litej babińskiej. „Król pełen łaskawości nie uraził się tą odpowiedzią, 
i miłe ją przyjął. Zabawy tego rodzaju wesołe i ujmujące, skutecz­
nym były środkiem do poprawy uchy bień, wad, medm-zeeznosei i 
śmieszności w postępowaniu; nadawały szczególniej młodzieży umiai- 
kowanie, skromność, grzeczność, uprzejmość, przymioty tak potí zob­
ne do słodyczy w towarzyskiem pożyciu. . •

Stanisław Pszonka, założyciel rzeczy pospolitej babińskiej umarł mię­
dzy 1560 a 1570 r. lecz i po nim długo Pszonkowie rzeczpospolitą 
babińską utrzymywali. Rękopism w Puławach będący obejmuje akta 
tej rzeczypospolite'j od 1601 do 1677. r

BABINIEC, tak się nazywa przedsionek kościelny, w którym zwy­
kle baby kościelne siadają. .,. r , .. ,

BABINOWICZE Powiatowe miasto w Mohilewskiej Gubernii, le­
ży pod 54» 17' północnej szerokości, i pod 48° 31 ' długości wschodniej, 
w dolinie nad brzegiem Balinowskiego Jeziora i wypływającą z mego 
rzeką ‘Łuczesą. , ■

BABIŃSKA RZECZPOSPOLITA. (Ob. Babin).
BABIKUSA (Sus Babyrussa; Schwein hirsch). Zwierzę czworonoz- 

ne z familii grubo skórych (pachydermata), z rodzaju śwm, cia cm 
wysmukleni, sierścią miękką lecz rzadką i podkasałeim nogami do jele­
nia lub sarny podobne, tein najbardziej odznaczające się, iz dwa kły 
ze szczęki górnej, przez kość wyrastają i w tył lękowa! zakrzywia­
jąc się ku czołu nakształt rogów sterczą; dwa zas w dolnej, od lam- 
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tych większe, mniej zachylone, są do nich równoległe. Zresztą Babi- 
russa głowę ma szczupłą, oczy małe, uszy proste, spiczaste, krótkie; 
zębów trzonowych w każdej szczęce z obu stron po pięć, przednich 
w górnej szczęce cztery , skórę na całym ciele pofałdowaną, sierść 
brudno kasztanowatą, ze spodu szyi i na podbrzusiu miedziannćj far­
by a na środku grzbietu gęstszą i ciemniejszą i ogon długi skręcony 
w końcu wlosieniowatv ; długość więcej trzech stop dochodzi. Mieszka 
na wyspach Oceanu Indyjskiego mianowicie na Jawie i Celebes. 
Gromadnie trzyma się miejsc nadwodnych, pływa bowiem i nurza się 
wybornie ; karmi się liśćmi drzew, ziołami i rybą; wyziewa z siebie 
woń mocną , przeto psy i myśliwi z łatwością ją tropią ; niebezpie­
czeństwem zagrożona, głos wydaje donośny, chrapiący i dzielnie się 
kłami broni. Mięso jej bez słoniny, smakiem do sarniny podobne, 
od mięsa zwyczajnych świń dzikich, daleko jest smaczniejsze. (S.B. G.j.

BABKA. Pod tern nazwiskiem są dwie rzeki w Państwie Rossyiskiem, 
jedna w Permskiéj Gubernii w Powiecie Osińskim, a druga, w Guber­
nii Słobocko-Ukraińskićj w Powiecie Czuhujewskim.

BABKA (Plantago). Rodzaj roślin z familii babczauych (Plan- 
tagineae) z klassy Linneusza cztćro-pręcikowejK Tetrandria), rzę­
du jedno-słupkowego ÇMonogynia). Pospolitsze u nas gatunki są: 
1) Babka wielka albo gładka (Plantago major), 2) Babka średnia al­
bo kosmata (PI. media), 3) Babka wązko lištna (PI. lanceolata) i 4) 
Babka piaskowa (PI. arenaria). Trzy pierwsze są trwałe, rosną wszę­
dzie na pastwiskach, łąkach suchych i przy drogach; liście ich posia­
dają własności rozmiękczające; ostatnia roczną jest, znajduje się ob­
ficie na polach piasczystych gubernii Grodzieńskiej, a drobne czarne 
podługowate i Isnące się jej nasiona utrzymują się w aptekach pod i- 
mieniem pchlanych (Semina Psyllii). w zewnętrznej skóreczce zawierają 
bardzo wicie kleiku (mucilago) i ztąd należą do lekarstw szlamowa­
tych; też same nasiona biorą się z B. Płeszniku (P. Psyllium) i B. krze- 
winowćj (P.Cynops), które się w Litwie ńie znajdują. S.B.G.

BABKA GRZYB. (Ob. Grzyb podbrzeżniak).
BABKA WODNA. Nazwanie u pospólstwa Zabinca babczanego, 

( /iltsma Plantago). (Ob. Zabiniec).
BABLAH Technologii). Nazwisko handlowe strąków suchych 

cierpkiego, ściągającego smaku, używanych do garbowania skór, a 
w farbierstwie na farbę czarną; pochodzących z kilku gatunków aka- 
cyi, mianowicie z Acacia arabica, A. nilotica i A. Farnesiana. S.B G.

BABUR. (Ob. Baber).
BABY. Mieszkance Małorossyi 1 y m wyrazem Baby mianują boży­

szcza, niezgrabnie wyrobione z białego, szarego lub czarnego kamie­
nia. Wysokość ich od 3 db 10 cali wynosi. Przedstawiają one ludz­
ką postać, krótkim płaszczem okrytą, z ostrokończatą na głowie czap­
ką, ze złożonemi rękami, trzymając coś podobnego do książek.— Po­
sągi te, w bardzo wielkiej liczbie stawiane są przy drogach, niekiedy 
nawet gromadami, lecz częściej pojedyńczo.— Podczas zimowych 
zamieci wskazują drogę jadącym i zastępują miejsce wiech, jakie za 
zwyczaj w przykrej tej porze bywają zatykane. Z przyczyny tak 
wielkiej ilości tych posągów, wnosić wypada, ze przez tamecznych 
mieszkańców, za bożków domowych poczytywane były.

Ęncykl. Powsz. Tom. III. 2
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BABY. Według Rzączyriskiego nazywają się i-yby znajdujące się 
•w Charzykowem jeziorze około Chojniey w Pomeranii, których sy­
stematyczne imię jest nieznajome. Toż nazwisko służy i gatunkom 
gruszek zimowych. S. B. G. ,

BACCIARELLI (Marcelu). Nadworny malarz Króla Stanisława Au­
gusta, członek Akademii sztuk pięknych w Wiedniu, Dreźnie, Ber­
linie, Rzymie, Wenecii i Bolonii, urodził się w Rzymie 16 Lutego 
173L Juz w' 22 roku życia przy nadzwyczajnej zdolności i stara­
niach swe»o nauczyciela, sławnego w owych czasach malarza Beuefia- 
li, Bacciarelli niemałą sobie zjednał sławę. W 1755 roku, August 111. 
Król Polski, wezwał go Drezna, gdzie się ożenił ze słynącą wów­
czas malarką miniatur Fryderyką Richter. Ztąd udał się z królem 
do Warszawy, gdzife umiał zjednać sobie przyjaźń i szacunek wszy­
stkich prawie Magnatów, szczególniej zaś Stanisława Poniatowskiego 
wówczas jeszcze ‘Stolnika W. K. Litewskiego. W skutek wezwania 
Cesarzowej Maryi Teressy w 1761 roku, udał się Bacciarelli do Wied­
nia gdzie malował portrety wszystkich osób Cesarskiego domu. Po 
śmierci Augusta III. minister Kaimie starał się nakłonię Baciarellego 
do pozostania w Wiedniu; inne także dwory czyniły podobne we­
zwania. Bacciarelli wołał jednak wrócić do swego dobroczyńcy, wow- 
•czas już Króla Stanisława Augusta, i od tej chwili Warszawa stała się 
jeo-o ojczyzną. Sejm 1767 roku mianował go szlachcicem , a Kroi 
dał mu urząd dyrektora wszystkich skarbowych budowli. W 1787 
roku, Baciarelli udał się do Wioch i południowej Francyi. Przyjęty 
uprzejmie w przejeździć swym przez Wiedeń przez Cesarza Józefa II. 
i brata ie"o Leopolda, przybywszy do stojicy sztuk pięknych, otrzymał 
od Ojca°św. order Złotej Östrogi. Z Rzymu wrócił do Warszawy, 
gdzie go nawet najsędziwsza starość od ulubionej sztuki oderwać cał­
kiem nie mogła. Umarł 6 Stycznia 1818. Dzieci i wnuki uczcili pamiątkę 
Baciarellego wystawnym pomnikiem w Katedralnym Kościele S. Jana. Pę­
dzel jego j'est śmiały i lekki, szczęśliwy wgustowném gruppowaniu tigur 
a bardziej jeszcze draperyi, umiał je wszędzie ożywić świeżością ko­
lorytu. Zarzucają mu niekiedy wymuszenie: co było skutkiem panu­
jącej naówczas w Europie metody i'rancuzkiéj, równie w sztukach jak 
wpoezvi od natury i prostoty dalekiej, a która niestety ! powszechnie 
naÓAvezas w Polsce ulubioną i naśladowaną była. Dzieła pędzla Bae- 
ciarellego znajdują się w Dreźnie i Wiedniu, najwięcej jednak wAVar- 
szawie w Zamku i w 'Łazienkach. L. T—i.

BACCIO DELLA PORTA, znajomszy pod nazwiskiem bra-Barto- 
lotneo di S. Marco, jeden z najsławniejszych i największych malarzy 
Włoskich, urodził się r. 1169 w Savignano w Toskanii: uczył się we 
Florencyi pierwszych zasad malarstwa pod mistrzem Cosimo Rosse i. 
Naśladowaniem i pilném zgłębianiem obrazów Leonarda da / met, 
przyswoił sobie ową śmiałość i wielkość stylu, ową S'H kolorytu i za­
rysów która główny charakter późniejszych dzieł jego stanowi. Z te­
go czasu jest jego sławne malowidło al fresco na dziedzińcu szpitala 
S. Maria Ńuova, przedstawiające sąd ostateczny; a które po mm przy­
jaciel je<ro Albertinclli dokończył. Uwiedziony porywającą wymową 
Savonarolli (Ob. to imię) opuścił wszystko, stał się jednym z najgor­
liwszych jego stronników, i nakonłec, gdy ten na siebie lud Horencki 
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i duchowieństwo oburzt ł, zamkną) się z nim i z wielu innymi w, Klasz­
torze Sw. Marka we Florencv\ Klasztor został oblężony; Baccio li­
czi nil ślub, iż zostanie mnichem, jeśli tą rażą szczęśliwie ujdzie nie­
bezpieczeństwa. Uszedł, i pomny uczynionej niebu obietnicy, przy- 
wdział sukienkę zakonną w tymże samym klasztorze, w r. 1500. i na­
zwał się: Bratem Bartłomiejem, (Fra-Bartolomeo). Zatopiony całkiem 
w pobożności, przez wiele lat nie brał pędzla dp ręki; i gdy wreszcie 
nie mogąc się oprzeć natchnieniom geniuszu, znowu do malarstwa po­
wrócił: samvin tylko religijnym przedmiotom pędzel swój odtąd po­
święcił. Obrazy które Baccio w tej epoce życia swego dokonał, są 
najdoskonalsze z dzieł jego. Szczególniej skorzystał w kolorycie^ od 
Rafaela, gdy ten w r. ] 504 Florencyą odwiedził, i sam nawzajem u Fra- 
Bartolomeo uczył się zasad perspektywy. W kilka lat później udał 
się Baccio do Rzymu, jedynie « celu odwiedzenia Rafaela i Michała 
Anioła, którym obu, przez rzadką w ówczesnych malarzach skromność, 
sam wyższość nad sobą przyznawał. Za powrotem do Florencyi, od­
dał się z podwojonym zapałem pracy, i w krótkim czasie wykonał 
wiele obrazowy z których dwa mianowicie, Sw. Marek, i Sw. Seba­
stian, po dziś dzień p^^wieni|iznaw’»ów wzbudzają. Styl malowi­
deł jego jest surow y i wzniósł" pełen jednak słodyczy i wrdzięku, 
zwłaszcza w młodzieńczych figurach. Koloryt siłą i blaskiem, zbliza 
się do Tyciana. Lecz nadewszystko Baccio nie porównanym jest mi­
strzem w rzucaniu drapery i, w czem w’szvstkich swoich poprzedników 
przewyższył. Umarł Baccio r. 1517. Najsławniejsze jego obrazy znaj­
dują sie wfe Florencyi, w Xiążęcćj Galeryi w pałacu Pitti.

BACCIOCHI (Felice Pasquale). Niegdyś Xiąże Lukki i Piombino, 
małżonek Flizy Bonaparte siostry Napoleona, urodził się na wyspie 
Korsyce 18 Maia 1762 roku, z szlachetnych lecz ubogich rodziców. 
Wcześnie wszedł do służby w ojennej, lecz był zaledwro jeszcze wr stop­
niu kapitana, gdy się w r. 1797 ożenił z siostrą Napoleona dowodzą­
cego naówezas wojskiem francuzkiem we Włoszech. Napoleon nie 
r‘’d był z tego małżeństwa, nie zapomniał jednak o szwagrze; uczy­
nił go półkownikiem 26 lekkiego pułku piechoty, później prezesem, 
wybiorczego Ardeńskiego kollegium, a w 1804 r. Senatorem i kaw. 
wielkiego Krzyża Lęgu honorowej. Nakołnec otrzymał tytuł Xięcia, 
gdy się jego małżonce dostało Xiçstwo Lukki i Piombino, na które 
wraz z żona koronowany był 10 Lipca 1805 r. Po upadku Napo­
leona W' 1815 roku, podzielał wygnanie ze swoją żoną synem i cór­
ką mieszkając pod okiem rządu Austryjackiego.

Zona jego, Marya Anna Eliza Bonaparte, urodziła się w Ajaccio 8 
Stycznia 1777 roku, otrzymała wychowanie w szlacheckim Instytucie 
w St. Cyr; w czasie rewolucyi mieszkała zf matką w Marsylii; wyszła 
za mąż za Bacciochi w 1797 stosow nie do życzeń swej matki. Mieszkając 
w Paryżu od r. 1799 u brata swego Luciana, który pierwszy wzbu­
dził w niej upodobanie do poczyi i sztuk pięknych, najuhibicńsze jej 
towarzystwo składali ludzie uczeni, między innymi Bouffiers, Lahar- 
pe, Chateaubriand, Fontanes i inni. Dla każdego talentu była wspa­
niałomyślną, szczególnie zaś z obowiąaala sobie àwoch ostatnich. ^C- n- 
jąc wyższość swego umysłu panowała nad mężem; i właściwiej ona 
rządziła Xięztwami Lukki i Piombino, a jako Wielka Xiężna Toskanii 
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równała się w stopniu królowej. Kiedy ta „Semiramida Lnkki“ jak 
ją pewny dowcipny pisarz nazywa, odbywała przegląd wojska, mąż 
Cełnił przy jej boku obowiązek Adjutanta. Lubiła czynie wiele do- 

rego , chociaż urzędnicy posiadający jej ufność nie dopomagali jej 
z prawdziwą gorliwością. W 1814 roku udała się do Bolonii, w na­
stępnym zaś roku musiała przebywać w Austryi. Z początku mie­
szkała u swojej siostry Karoliny; później u krewnych w Trieście, pod 
nazwiskiem Hrabiny Compignano, w dobroczynności jedyną i najwięk­
szą znajdując dla siebie pociechę. Umarła 7 Sierpnia 1820 roku, w po­
siadłości swojej 1'illa Wicentina niedaleko Triestu; zwłoki jej złożone 
zostały w wybudowanej przez nią pałacowej kaplicy. L. T—t.

BACH. Sławna w Niemczech rodzina muzyków, z której w prze­
ciągu lat 200, wyszło więcej 50 dobrych artystów. Największym nie 
tylko z pomiędzy nich, lecz z pomiędzy wszystkich współczesnych 
muzyków na fortepianie, a zwłaszcza na organach był Jan Sebastyan 
Bach, urodzony 1685 r. w Eisenach w Saxonii. Sława którą z oso­
bliwszej biegłości grania i z wielkich dzieł w muzyce kościelnej, w ca­
łych Niemczech i w Europie pozyskał, tak była głośną, iż obudziła 
ciekawość Fryderyka II. który go umyślnie do Potsdamu zaprosił. 
Nie było muzyka w Europie któryby śmiał mierzyć się z Bachem; on 
jednak bvł pełen skromności, i Chrześcijańskiej pokory; w modlitwie 
szukał natchnienia do swoich muzyk kościelnych. Umarł w Lipsku 
1750 r. gdzie przez łat 17 był dyrektorem muzyki w szkole Sw. To­
masza, i nadwornym kompozytorem Augusta II. Króla Polskiego. Zo­
stawił z dwócłi żon 9 córek i 11 synów, którzy wszyscy byli muzy­
kami z professyi. Obszerniejsza wiadomość o tym gieniałnyin artyście 
znajduje się w Wizerunkach i Roztrząsaniach naukowych, wycho­
dzących w Wilnie w n. 23 1838 r.

BACHANAL1A. Święta Bachusa (Ob. Bachus). W Polsce zwano 
tak zabawy mięsopustne, a w szczególności widowiska, które żaki 
szkolne wyprawiali. Gdy więcej szlachta mieszkiwała na swoich dwo­
rach wiejskich, niż zaludniała miasta ciasne i brudne, do których tyl­
ko za sprawami wlasnemi lub pttblicznemi zjeżdżano się; żaki przeto 
objeżdżali dwory, i wystawiali Bachanalie, czyli dyalogi, pełne dow­
cipu wedle smaku widzów dawnego czasu. Od roku 1580 już są śla­
dy takich Bachanalii — a dopiero w roku 1640 zebrane razem lubo 
nie wszystkie wydane zostały pod napisem:

„Bachanalia czyli Dyalogi z intermedyami, reprezentowane na tea­
trach szkolnych w jedno opus zebrane 1610 roku.“ b. m. ind.

Tu wyprowadzano na scenę Guslarzy, co dawnyhr zwyczajem za­
mawiają choroby ; tu znajdziesz dawne formuły zażegnania : pławie­
nie czarownic. Pokazują się Górale i Mazury ; mówią językiem 
własnym, bo narzecze (dyalekt) każde wiernie zachowano. Tu wy­
chodzą figury Pątników czyli pielgrzymów , co rojami oblegali miej­
sca cudowne, wyłudzając pieniądze, i frymarcząc mniemanemi reli- 
tjuiami. Wystawiano i Rotmistrzów w wiernym obrazie, jakie bez­
prawia popełniali, łupieżąc biednych kmieci. Słowem te dyalogi da­
ją niemałą pomoc, do skreślenia wizerunków tamtego czasu.

Wiele dzieł tego rodzaju, błąka się w rękopismach; mało co drukiem 
ogłoszono. W ostatnich widzimy często wprowadzonego na widów-
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nię Bachusa, co zagrzewa do hulanki i puhara, ■ grożąc popielcem i 
surowym postem. Do Bachanaliów oprócz wystawianych dyalogów 
i komedyj, należały maszkary, i wesołe Kuligi: jeżeli pierwsze po 
większej części używane były na wielkich uroczystościach, i w dni 
ostatnie mięsopustu, za to Kuligi przelatywały dwory zamożnej i u- 
boższej szlachty przez całe zapusty. K. Wl. W.

BACHANTKI. Kapłanki Bachusa. Menadami też zwane, dzieliły 
się na trzy klassy: 1) Gerurie albo matróny , w liczbie czternastu, 
2) Tyady czyli kapłanki, 3) proste Bachantki, należące do chórów. 
W początkach ustanowienia swojego w Grecyi, utrzymywały one god­
nie swój religijny charakter. Wybierano je z pomiędzy najzacniej­
szych niewiast. Obowiązkiem ich było uczyc osoby płci swojej re- 
ligii, moralności, robót i zatrudnień domowych. W Atenach miały 
swoję osobną królowę, wybraną z pomiędzy najznakomitszych obywa­
telek miasta. Lecz wkrótce rozszerzająca się coraz bardziej cześc 
Bachusa, i dziwaczne świąt jego obrządki do rozwiązłości wiodące, 
rozwolnły obyczaje Bachantek i imię ich w niesławę podały. (Ob. 
Bachus).

BACHMAT. Tak zwały się konie Tatarskie, grubo-płaskie, naniz- 
kich nogach, szybkie, i w biegu zwykle głowę do góry podnoszące, 
na których tatarowie wpadali do Polski; albo też krajowe z tego ga­
tunku idące.

BACHMUT. Powiatowe miasto Ekaterynosławskiej Gubernii na 
obydwóch brzegach rzeki tegoż nazwiska, liczy do 4,000 mieszkań­
ców. Klimat jest tak gorący, że winogrona dojrzewają. W okoli­
cach znajduje się.kilka źródeł solnych, i dose obfite kopalnie węgli 
ziemnych.

BACHUS (po grecku Dionysos). Bożek owej ożywczej, rozweselają- • 
cćj siły natuřy, której najwyraźniejszym symbolem jest wino. Hi­
storia jego, należy do najzawilszych w mytologii greckiej. Był on 
synem Jowisza i Semeli. (Ob. to imię). Gdy ta przed wydaniem go 
jeszcze na świat stała się ofiarą podstępnych rad zawistnej Junony, 
Jowisz, by oealic płód niedojrzały, zamknął go sam w swej lędźwi, 
(podług drugich w uchu), i do czasu donosił. Po urodzeniu oddał 
dziecię w opiekę Hermesowi, który je naprzód Atamasowi i zonie je­
go Inome, później Nimfom Nizejskim w Tracyi na wychowanie poru- 
czył. Pierwszym nauczycielem Bachusa, był'nieodstępny potem jego 
towarzysz Są len (Ob. ten wyraz). Tam to Bachus wynalazł po raz pier­
wszy sztukę robienia napoju z gron winnych, i szczepienia winnej la­
torośli nauczał. Chcąc zaś swój wynalazek upowszechnić , przebiegł 
całą prawie znaną naówczas ziemię, i wszędzie wraz z uprawą wina, 
cześc swego imienia rozszerzył. Na wspaniałym rydwanie, ciągnio­
nym przez lwy, podług zaś innych przez lamparty, ostrowidze, czy 
też tygrysy, odbywał swoje podróże, podobne do tryumfów zwycięzcy, 
otoczony licznym orszakiem mężczyzn, niewiast, Śylenów, Satyrów i 
Menad albo Bachantek. Natchnione obecnością swego bożka, upojo­
ne jego darem, w bluszczowych wieńcach na czole, potrząsając dłu- 
giemi tyrsami, tłoczyły się i tańczyły w około, biegąc za nim przez po­
la i góry. Z hukiem kotłów i brzmieniem Fryg'jskich fletów, roz­
legał się odgłos ich pijanych pieśni i namiętne wykrzyki ,.£coe'
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Eleleti\u powtarzane potem na jego uroczystościach. W Tebaeh nie 
chciano uznać jego bóztwa, i Penteusz Kroi Tebański kazał sie prze­
ciw niemu uzbrajać. Obrażony Bożek przedsięwzi.jł zemstę. Za spra­
wą jego dzikie szaleństwo ogarnęło niewiasty Tebańskie , wyganiając 
je z domów, i pędząc wszystkie razem na górę Cyteron, gdzie się wza­
jem kaleczyły i darły, Penteusz zaś od własnej matki i jej sióstr na 
sztuki rozszarpany został. Pcdobncmże sposobem skarał Bachus cór­
ki Midasa, które świąt jego obchodzie nie chciały. Gdy płynął na 
wyspę Naxos, wiozący go żeglarze Tyrreńscy, wnosząc z purpurowej 
jego odzieży , że musiał bydź synem Królewskim umyślili wyrzucie 
go na brzegi Włoskie i skarby jego przywłaszczyć. Związali go więc 
przemocą-, lecz więzy jego opadły same; bluszcz zaś i winna latorośl 
tak zewsząd obwinęły okręt; że się wśród morza nieruchomy zatrzy­
mał. Naówczas rozgniewany Bożek przemienił ąię nagle w straszliwe­
go lwa, a żeglarze , wpadłszy w szaleństwo, rzucili się sami do morza, 
gdzie w Delfinów- przemienieni zostali. rl ak srogi dla1 przeciwników, 
niemniej okazywał się łaskaw-ym dla tych, którzy go ze czcią i go­
ścinnie przyjęli, jak tego doświadczył Midas, który mu jego wier­
nego, straconegoSvlena powTÓcił.—Wiele niewiast posiadało chwilow'0 
jego serce; ale jedną tylko Aryadnę (Ob. to iiniej, którą znalazł opu­
szczoną na wyspie Naxos, podniósł do stopnia swej żony, i uczynił 
ją wspólniczką swojej nieśmiertelności. Aby toż samo i matce swojej 
Semeli wyświadczyć, zstąpił po nią do państw Plutona, i cień jej do 
Olimpu w'prowadzil.— W straszliwej w'ojrne Olbrzymów z Bogami, 
Bachus walczył jako bohater, i uratował Bogów od ostatecznej klęski. 
Podług drugich, sam Bachus podczas tej walki, szybkiem przemienie­
niem się w lwa, uszedł zaledwo grożącego mu niebezpieczeństwa. Gdy 
zaś po odniesionem zwycięztwie wykrzykiwał wesolow Olympie, zawo­
łał nań ucieszony Jowisz: „Ettan Euie\“ (pięknie mój synu\ któremi to 
słowy, Bachus zwyczajnie odtąd witany bywał. — Ustanowione na 
cześc jego święta , zwały się, Bachanalic, lub też Dyonizye. Szcze­
gólniej uroczyście i w późniejszych czasach swawolnie, obchodzono 
je w Atenach, a zwłaszcza Dyonizye wiosenne, podług których lata 
liczono. Pod czas trwania tych uroczystości, najmniejszy gwałt do­
konany na osobie obywatela, podpadał karze śmierci. Najgłówniej­
szym ich obrządkiem były proorssye nocne, wyobrażające tryumf 
Bachusa. Bachanci iBachantki, w prawdziwem czy udaném upojeniu, 
w maskach, z tyrsami w ręku, uwieńczeni bluszczem, w skory jelenie 
odziani, tańcząc i krzycząc, przebiegali tłumami ulice i pola , ' dopu­
szczając się najrozmaitszych szaleństw. W pośród tej niesfornej tłu­
szczy, postępowały w najpiękniejszym porządku, wysłane przez oby­
watelstwo chory, niosąc na głowach poświęcone kosze, zawierające 
w sobie pierwiastki owoców, ciasta rozmaitego kształtu, i inne tajem­
nicze symbole. We dnie zaś, pod czas Dyonizyów, dawano wido­
wiska teatralne , na których już wcześnie, albo w alki chórów- w mu­
zyce i tańcu, lub drammatyczne sztuki przedstawiano. Od Greków 
przeszły te uroczystości do Rzymian, gdzie rozpasańszą jeszcze od­
znaczały się swawolą; aż je nakoniec Senat Rzymski, r. 187 przed 
Chr. całkowicie wyrokiem swoim skasow ał.

BAC1IYL1DES, ur. w mieście Julis, na wyspie Kos, kwitnął oko- 
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Io r. 470 przed Chr. Krewny Simonidesa i współczesny Pindara, 
kładziony bywa obok nich jako poeta, Hieron, na którego dworze 
[irzebywał, cenił go bardzo wysoko, i nawet za świadectwem Scho- 
iastów, nad samego Pindara przekładał. Z jego wojennych i miłos­

nych pieśni, z jego dytyrambów i hymnów, małe nam tylko pozosta­
ły ułamki; z pomiędzy których Dytyramb i Hymn do bogini pokoju, 
pierwsze trzymają miejsce. Sądząc z nicłi , powiedziećby można, iż 
Bachyhdes co do mocy i zapału daleko od Pindara pozostał; ale się 
za to czystością i gładkością stylu , prawdą uczuć i wdziękiem wyraże­
nia odznacza; ztącl też zowią go śpiewającą Syreną. Zebrane ułamki 
jego poezyil wydał w r. 1823, Neue, w Berlinie.

BACON. ÇÔb. Bakon\
B.ACZALSKI, (Seweryn), z Dalechowic, herbu Gozdawa, poeta pol­

ski w początkach XVH wieku, u współczesnych lubiony i wzięty, 
należał do składu znajomej Rzeczypospolitej Babińskiej , a podczas 
zamieszek krajowych, pismami swemi przykładał się do prostowania 
zdań swoich współziomków i ugruntowania między nimi zgody i po­
koju, mianowicie w piśmie: Ochrona Koronna, drukowanćm w Krako­
wie roku 1606. Wiersz chociaż nie wyśmienity, ale przestrogi i rady 
zbawienne. Wydał nadto: Fortuna albo Szczęście, w Krakowie u Ku- 
pisza, rodzaj kabały wierszem, pismo w swojem czasie niemałej wzię- 
tośei, które dało powód sławnemu Gawińskiemu do napisania dziełka 
pod tvmże tytułem drukowanego r, 1690. — Zostawił podobno ważńy 
rękopism zawierający yviele szczegółów nieznanych do panowania 
Zygmunta III, a szczególniej do Rokoszu Zebrzydowskiego i zjawienia 
się Dymitra Samozwańca. J.

BAĎAJEW (Symon). Sławny w Rossyi odkryciem sposobu robie­
nia lanej stali od imienia jego stalą Badajewską nazwanej. Udaro- 
wauy przez Cesarza Alexandha I. nagradzającego hojnie wszelkie ro­
dzaje zasług, medalem złotym na wstędze S. Włodzimierza, założył 
fabrykę stali w Gubernii Wiatskiej, i tak wydoskonalił ją swoim prze- 
piysłeiu, że zdaniem znawców stal jego za lepszą od Angielskiej po­
czytaną została. Tenże sam nieco później wynalazł sposób robienia 
s,.‘l * z żelaza, tak twardej, że jest używaną do robienia stęplów men­
niczych. Aby osądzić całą użyteczność wynalazku Badajewa, nale­
ży wspomnieć, że Rossya niegdyś zakupowała co rok za 3,000,000 
rubli, stali angielskiej, bez kttmćj się teraz obywa.

BADAJOZ, u Rzymian Pax Augusta, twierdza i miasto stołeczne 
prowincyi Estramadury w Hiszpanii; na lewym brzegu rzeki Gwadia- 
nJj me daleko granicy Portugalskiej : ma 15,000 mieszkańców, i jest 
siedliskiem Biskupa. Podczas wojny Francuzko-Hiszpańskiej , gdy 
Massena z Portugalii wyparty przez Estramadurę cofać się musiał : 
1 łównem usiłowaniem Angielskiego wodza, Xięcia Wellingtona, było 
zaopyc to miasto, przez Francuzów trzymane. Trzykrotne oblężenia 

: )'lau loku 1811 spełzły na niczćm. Nakoniec w roku 1812 dnia 
7 Kwietnia po morderczej bitwie, wzięli je Anglicy szturmem.— Sław­
ne jest oprócz tego to miasto pokojem między Hiszpanią i Portugalią 
W ro ’’ 1801 zawartym, do którego w tymże roku przystąpiła Fran­
cy a. Mocą tego traktatu, Portugalia obowiązała się zamknąć swe porty 
Anglikom, i ustąpiła Hiszpanii miasto Oliwencç, (Olivenza): Francya 
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zaś otrzymała nader korzystne przywileje handlowe, i nowe granice 
w Gujanie.

BADEN , niegdyś Margrabstwo, później Elektorstwo, od roku zaś 
1806 Wielkie4Xięstwo Niemieckie, graniczy na północ z wielkim Xię- 
stwem Hesskim i Bawaryą, na wschód z Wirtembergiem, i górami O- 
denwald i Szwarcwald (czarny las), na południe przez Ren z Szwaj- 
caryą, na zachód z Francyą i prowincyą nadreńską Bawaryi. Ma 279 
mil kwadratowych obszerności; liczba mieszkańców wynosi 1,118,000. 
Wielkie Xięstwo Badeńskie należy do rzędu najżyżniejszyeh krajów 
południowych Niemiec, rozciąga się wzdłuż Renu, od wyjścia jego z je­
ziora Konstancyeńskiego (Bodensee) aż do połączenia się z Nekarem; 
obfituje w zboże wszelkiego gatunku; i odznacza się mianowicie nie­
zwyczajną mnogością drzew owocowych. W części południowej rosną 
nawet migdały, kasztany, włoskie orzechy, i wiele gatunków wina. 
Góry zawierają żelazo i inne kruszce; ale soli brakuje. W Renie znaj­
duje się niekiedy złoto, z którego dawniej bito dukaty z napisem 
„sic fulgent littora Reni.“ Kraj ten prowadzi znaczny handel płoda­
mi krajowemi i przewozowy z Szwajcaryi do Niemiec dolnych i Ho­
landy!. Fabryki nie są zbyt liczne, ledwo 10,000 ludzi niemi się za­
trudnia. Znaczniejsze z nich są w Manheimie, Pforzheimie i Karls­
ruhe. Fabryki galanteryine w Phorzheimie , dostarczają rocznie to­
waru przeszło na 600,000 złotych reńskich. Handel drewnianeim 
zegarami jest właściwym zatrudnieniem mieszkańców gór Szwarc- 
waldu. Mają 70U warsztatów, w których się rocznie przeszło 100,000 
zegarów wyrabia. Kraj cały od r. 1832 dzieli się na cztery obwo­
dy: Nadjeziorny (seekreis), Wyższego, Średniego i Niższego Renu. 
Stolicą jest Karlsruhe. Oprócz wielu szkół, gymnazów i zakładów 
pedagogicznych, posiada dwa Uniwersytety w Heidelbergu i Frejbur- 
gu. Wojsko składa się z 10,000 ludzi, i stanowi 2gą dywizyą 8 korpu­
su związkowego wojska Rzeszy Niemieckiej. Dochody państwa wy­
nosiły w r. 1832, 10 milionów 393,606 zł. Reńskich. ■—■ Ordery, któ­
ry ch panujący Xźe jest W. Mistrzem są następujące: 1) Domowy or- ' 
der wierności, 2) order wojennej zasługi, 3) order lwa.— Rząd od 
roku 1818, jest Konstytucyiny, złożony z dwóch Izb wyższej i niż­
szej. Pierwsza oprócz Xiążąt panującego domu i mianowanych przez 
W. Xięcia Radców, których jednakże nie może bydź więcej nad 8;niu, 
składa się z 22 członków szlachty i duchownych ; w drugiej zasiada 
63 deputowanych z miast i powiatów. Sławny jest Sejm Badeński 
w r. 1831, na którym, z zobopolnem ządowolnicniem panującego i naro­
du najważniejsze prawa stanęły. Wielkie Xięstwo Baden ma na Sej­
mie związkowym Niemieckim siódme miejsce, i trzy głosy naogólnćtn 
jego zebraniu. L. T—t.

Historya kraju z powodu częstych jego podziałów i połączeń z in- 
nerni, ciemna i zawikłana. Pierwotni jego mieszkańcy, znani pod o- 
gólnem imieniem Markomanów podbici byli przez Rzymian. Stolicą 
ich było Baden-Baden, Civitas Aquensis. Po przejściu Markomanów 
do Czech, miejsce ich zajęli Allemani. Bronili mężnie niepodległości 
swej przeciw Rzymianom, lecz w końcu V wieku uledz musieli zwierz­
chnictwu królów Frankońskich. Kraj dzielił się na wiele części, przez 
osobnych Xiążąt rządzonych. Najznaczniejsi z nich byli Niążęta Zah-
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ringen, panujący w Bryzgowii, Turgau i nakoniec w Szwabii, z tytułem 
Margrabiów Badeńskich. Około połowy XII wieku, Hermann II. 
z domu Żahriugen, od którego dom dzisiejszych W. Xiąźąt pochodzi, 
zaczął pierwszy pisać się Margrabią Badeńskim. Potomkowie jego 
przez szczęśliwe wojny i zawierane z sąsiedniemi Xiçztiiczkanii mał­
żeństwa , powiększyli znacznie swe państwo. Powstało wiele linii, 
jak np. w 1537, Baden-Badeńska, i w r. 1553, Baden-Durlaehska, któ­
re jednak wkrótce wymarły -, tak že dziś rvszvstkie posiadłości tego do­
mu znajdują się w ręku jednej linii. Do wzrostu potęgi i pomyślności 
maju, przyczyniło się najwięcej szczęśliwe panowanie Karola Frydrv- 
ka od 1747—-1811 r. Traktat Lunewilski powiększył znacznie gra­
nice Badeńskiego Margrabstwa; w r. 1803 panujący przybrał tytuł E- 
lektora, i wkrótce po przystąpieniu do Ligu Reńskiej, Wielkřm Xię- 
ciem mianowany został. Bernard, z linii Baden-Eadeńskićj, pierwszy 
około 1537, protestantyzm do krajów swoich wprowadził. Większa 
jednak część mieszkańców W. Xięstwa Badeńskiego wyznaje dotąd 
religią katolicką , chociaż dom panujący jest Nowo-Ewangebcktego 
wyznania. '

BADEN. Nazwisko to noszą trzy miasta, mające sławne źródła mi­
neralne. 1 ) Miasto w W. Xięstwie Badeńskim, Aurelia Aguensis u Rzy­
mian-, liczy 3,200 mieszkańców, położone w rozkosznej dolinie Szwarc- 
waldu, o milę od Renu- przez lat 000 było stolicą Markgrafów. Za­
mek, niegdyś ich mieszkanie, w zachwyca jącem położeniu, ma wiele lo- 
chów podziemnych, będących, bez zaprzeczenia dziełem Rzymian. W o- 
koheaeh także znaleziono wielką mnogość rozmaitych starożytności 
Rzymskich, które w Muzeum oglądać można. Założycielem tego mia­
sta mienią Trajana. 2; Baden w dolnej Austryi z 2,400 mieszkańców. 
W pięknem położeniu na skalistych wzgórzach wapiennych, niegdyś 
prosta wies , dziś ulubione przez lato mieszkanie wielu Arcy-X.ąząt 
Austryackich. Ma 12 źródeł mineralnych, których stałe ciepło jest

Reaumura. Liczba przybywających corocznie cudzo­
ziemców, do 8,000 dochodzi. Wody te skuteczne są mianowicie w do- 
% iwosciach skórnych i w cierpieniach podagrycznych. Kąpiele są 

w spo ne dla wszystkich, tak że niekiedy od 40—-150 osób razem się 
APe ’ mając ku temu szerokie płaszcze z Flanelh. —- 3) Baden 

w zwajcaryi w Kantonie Aargau ( Argowia) nad Limmatą, w bar­
dzo pięknej okolicy, ma J,700 mieszkańców. Już Rzymianie zna­
li te wody i dla nich założyli miasto i twierdzę Castellum Thermo- 
r^'n \ _w'asme w (e,|n miejscu gdzie się teraźniejsze Raden znajduje, 

otąd jeszcze w okolicy dają się postrzegać tu i ówdzie łacińskie na- 
P.lsy’ pieniądze, narzędzia domowe i inne t. p. starożytności. Naj­
cieplejsze tak zwane źródło werońskie ma 37« Reaumura.

BADIAN. (Ob. AnyŻ gwiazdkowy).
BADURSKI (Andrzej), Doktor Medycyny, odbywał nauki w Aka­

demii Bonońskiej, za powrotem do kraju, był zrazu professorem poe­
tyki szkół Nowodworskich, później prezesem Kollegium Fizycznego 
w »zkole Głów. Krakow, i Fizykiem szpitala S. Barbary. Pisma jego 

dfukowane są : I) Dissertatio medica de Variolis, roku
• 2) Mowa roztrząsajaca skutki powietrza stosowne albo nie- 

Encykl. Powsz. Tom III. 3 
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stosowne do zachowania -zdrowia i- życia człowieka, r. 1787. Wy­
szło nadto kilka mów i pancgiryków jego, z rozmaitych wydarzeń pi­
sanych.

BADYL- W potocznym sposobie mówienia oznacza łodygę cienką, 
wysmukłą; w Botanice według X. Jundziłla, rodzaj roślin zwany u Klu­
ka Koci pysk (Galeopsisj z familii paszczękowatych (Labiatae) z klas- 
sy Linneusza dwu silnej (Didymania), rzędu nago-ziarnowego (An- 
giospeptiiia), z którego znajdują się u nas: B. Purpurowy (G. Ladanunij, 
B. drobno kwietny ( G. Tetrahit'), B. Upstbzony (G. J^ersicolor SmithJ 
i B. Omszony' (G. pubescens Bess); wszystkie rosną na miejscach u- 
prawnych, a szczególnemi użytkami nicodznaezają się. 5. B. G.

BAÈCZ albo HAECZ, syn Kutchi sławnego bożka Kamczadalów, 
Podług ich mniemania Baeez jest dziedzicem podziemnego Państwa 
do którego po śmierci przechodzą na mieszkanie nie tylko ludzie, ale 
i zwierzęta. Skoro który Kamczadal umiera krewni jego i przyjacie­
le, zanoszą modły do boztwa Baecz aby zmarłemu w swoim podziem­
iem państwie dał bogactwa, które Kamczadale uważają za największe 
szczęście. Mają zaś to pocieszające mniemanie, że wszyscy ci którzy 
w tern życiu są w nędzy, w przyszłym i opływać będą w dostatki; i 
przeciwnie.

BAERT Jan), imię sławne w Marynarce-Francuzkićj. Urodził się 
1651 r. w Dunkierce: syn prostego rybaka, skutkiem własnych tylko 
zdolności i zasług, wyniósł się pod Ludwikiem XIV, na stopień do­
wódcy Eskadry; i on to wówczas flagę Francuzką, w ustawnych z An­
glikami i Holendrami wojnach, nie zachwianą w powadze i potędze u- 
trzymał. Z biegłością i nic ustrasznością wodza, łączył Baert dobro­
duszną marynarza prostotę. Gdy Ludwik XIV wezwawszy go do 
VVersaht, sam mu w obce oałego dworu oświadczył, iż go wodzem 
eskadry mianował: „Bardzoś dobrze zrobił N. P.“ odpowiedział spo­
kojnie Baert. Śmiech powstał w gronie dworaków: lecz Król obró­
ciwszy się ku nim rzeki: „Tak odpowiada człowiek, który czuje swą 

, wartość.“. Przez ciąg kilkunastoletnich wojen na morzu, z każdej bitwy 
wyszedł zwycięzcą. Bojący się go nieprzyjaciele, nazywali go djabłem 
Francuzkim. Pokój Ryświcki położył kres jego dziełom wojennym. 
Baert wrócił do rodzinnego miasta Dunkierki, i tam resztę dni w spo- 
kojności przepędził, umarł 1702 r.

BAFINSKA, odnoga albo morze Balińskie: największa zatoka morska 
w Ameryce północnej, między 65—75° szer. półn. odkryta w 1616 r. 
przez Angielskiego żeglarza Baffin i od jego imienia nazwana. Cias- 
nina tegoż imienia, i druga ciasnina Davis, między przylądkiem Chil- 
dlej na brzegach Labrador i przylądkiem Farevell na zachodnich brze­
gach Groenlandyi, łączą tę odnogę z Oceanem Atlantyckiem; .nowe zaś 
poszukiwania sławnego Kapitana Ross w 1819 r. stwierdzone przez 
Kapitana Party w 1824, dowiodły ze jest połączoną, z drugiej strony 
z morzem polárném przez ciasninę którąRoss nazwał Barrow. Tak więc 
cała odnoga Baffińska, może bydź uważaną za pewny rodzaj ciasniny, 
łączącej morze atlantyckie z polárném.

BAFOMET. Nazwisko pewnego symbolu Templaryuszów, pocho­
dzące jak mniemano z przekręcenia imienia Mahometa; wielu bowiem 
z członków tego zakonu obwiniano, chociaż niesłusznie, o tajemne 
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sprzyjanie i nawet przechodzenie na wiarę Proroka. Głęboki znawca 
rzeczy wschodnich Hammer, uważa za symbol Bafomela, jakieś ka­
mienne tablice z wyrzniętemi na nich obrazami słońca, xiężyca, węzo«, 
a mianowicie figur męzko-żeńskich, z dwoma głowami i twarzami; ma­
jące na około napisy w języku arabskim; i upatruje w nich alluzye do 
odstępstwa Templaryuszów od prawdziwej wiary, i do znanej rozwią­
złości ich obyczajów.

BAGAŻY A. Materya bawełniana różnej farby, często od czasów 
Zygmunta lii. w Polsce używana.

BAGDAD. Stolica niegdyś Państwa Kalifów ( Ob. t. w.) dziś tylko Pa- 
sz.aliku tegoż imienia; zbudowane na miejscu Seleucyi przez Kahfę.Abu 
Dziafer-ÀI-Manzora r. hćgiry 148. Gruby mur z cegieł i 163 wieże ota­
czały Bagdad, pośród którego wznosił się ogromny zamek. Podług podań 
na wschodzie, potrzeba było trzech dni i trzech nocy aby obejść do. 
okolą nniry jego. Bagdad doszedł do najwyższego stopnia swej po­
tęgi za panowania Harun Al-Raszyda a upad! pod Kahlem Mostaszem 
r. h. 656. Teraz zaś należy do Tureyi. Ludność tego miasta do­
chodząca niegdyś do 800,000. dziś zaledwie wynosi 20,000 mieszkań-' 
ców, między°kiórymi liczą 1,500 Chrześcijan i 12,500 Żydów miesz­
kających. ww.upehiie oddzielnej części miasta. Bagdad ma klimat ła­
godny i przyjemny; wielki prowadzi handel jedwabiem, bawełną, to­
warami perskicmi, materyami indyjskiemi i szalami. Płody znaczniej­
sze są: ryż., jęczmień, tytuń; bawełna, daktyle i oliwa. Otoczony jest 
murent kamiennym u stóp którego wykopany szeroki i głęboki row, 
napełniający się w potrzebie wodą z rzeki Tygris. W ogolności mia­
sto to wystawia tylko szczątki dawniejszej swej świetności, ulice jego 
ciasne, źle utrzymane i nieregularne ; domy nizkie o jednem pięti^e, 
z cegły niebielonej. Paszalik Bagdadski jest największym W Turcyi 
Azyatyckiéj, zawiera albowiem, częśc południową Mezopotamii, ca y 
Kurdystan, cały łrak-Arabi, kraj Basry, Mardin, Orła, brzegi Eu ratu 
i Tygru, a graniczy na północ z Diarbekireni, górą Sindzar, na po­
łudnie z odnogą Perską, na wschód z Persyą , na zachód z x!A. l atem. 
Rozległość' 280 mil. długości, a 212 szerokości; ludności 2< miliony. 
k iaja albo namiestnik Paszy, Defterdar czyli wielki-Kancle, z, 

.eJjendissi, czyli Sekretarz: składają administracyą i rażeni dwór a 
szy. Kurdowie są uwolnieni od podatków, dochody więc baszowstwa 
nie wynoszą więcej nad 7 milionów piastrów. Podług’ twierdzenia 
Konneira, władza Paszy rozciąga się tylko w samem mieście. Kurdi­
stan zaś wyższy, ma zupełnie osobnego rządcę; a cały kraj do .ujścia 
Eufratu rządzony jest przez naczelnika Arabów. Bagdad sławny jest 
szczególnie przez „Tysiąc nocy i jedna;“ jako będący teatrem większej 
części zawartych w tern dziele powieści.

BAGGO WÚT (Baggehuffwudt). Karol syn Teodora, Generał-Lejtnant 
wojsk Rossyjskich, °ur; się 16 Września 1761 roku, zginąłw bitwie 
pod|Tarutiną6 Paździer. 1812 r. Pochodził z rodziny Estlandzkićj, i 
w młodzieńczym wieku wszedł do wojska Krystjana Fryderyka, Mar­
grafa Anspachskiego, gdzie dosłużył się stopnia Kapitana. Wkrótce 
ttannętne zamiłowanie sławy wojennej, zmusiło go szukać pola obszer­
niejszych w tym względzie działań. Za przykładem więc krewnych 
swoich, którzy wszyscy prawie służyli .w wojsku Róśsyjskicm, wszedł 
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1719 r. do tegoż wojska w stopniu podporucznika, i w ciągu lat 1783 
i 1784, należał czynnie do uśmierzenia poburzeń wszczętych naówczas 
u Tatarów Krymskich. Otrzymawszy stopień Kapitana , zostawał 
przeszło dwa lata w Korpusie wojsk stojącym w Krymie. Później 
(1787 i 1788 r.) przeniesiony do svbirskiego grenadverskiego pólku, 
znajdował się na przemiany w Polsce i Mołdawii, a W 1789 r. przy­
łączony, z pólkiem do wojsk Xiecia Potemkina, miał udział we zwv- 
cięztwie otrzvmaném nad oddziałem wojsk Tureckich dowodzonych 
przez Seraskiera Hanan Paszy, u brzegu rzeki Salezy i dgoza-; Paździer­
nika należał do wzięcia twierdzy Bendern. Osłabione trudami wo- 
jennemi zdrowie, w ciągu Kampanii 1790 roku,' zmusiło Baggowuta 
opuścić służbę, lecz w następnym zaraz r. na pierwszą wieść o wybuchnie- 
niu wojny w Polsce, pospieszył znowu pod chorągwie nojsk dowo- 

* dzonych przez Hrabię Koehowskiego. Służył naprzód jako ochotnik 
ale wprędce męztwem i gorliwością zwrócił na siebie uwagę dowódzcy, 
który za jego zwłaszcza wzorowe odznaczenie się podczas' przejścia 
Bugu, i w Litwie przy wsi Dubience, przyjął go znowu do wojska 
w stopniu starszego majora i umieścił w pólku pieszym grenadjerów 
sybirskich. Zostawał w Polsce ciągle przez czas trwania wojny, a 
dowodząc, batalionem piechoty i seciną kozaków , walczył mężnie 
w rozmaitych mniejszych lub większych potyczkach ; znajdował się 
w walnej bitwie pod Maciejowicami 29 Września 1791 r. i w nagro­
dę mianowany został podpółkownikiem. Przeszedłszy pod dowodztwo 
sławnego Suworowa, był przy szturmie Pragi. Po ukończeniu wojny 
polskiej (5 I ipea 1795 r.) posuwany koleją na wyższe stopnie w r. 
1799 i 29 Stycznia, mianowany był Generał-majorem.

W roku 1805 po wybuebnieniu -wojny między Rossyą a Francyą; 
Jenerał Baggowut z powierzonym sobie 1 pólkiem strzelców pieszych 
przeszedł do korpusu Jeneratu Bcuningsena wysłanego dla połącze­
nia się w wielką armią dowodzoną przez Jenerała piechoty Golenisz- 
czewa Kutuzowa. Z powodu rychłego ukończenia naówczas wojen­
nych działań, nie miał czasu należeć do nich Baggowut, ale w powtór­
nej wojnie przeciw Francuzom ISttfi r. odznaczywszy się w bitwie pod 
Pułtuskiem, otrzymał order ś. Jerzego 3 stopnia, od Króla zaś Pru­
skiego order czerwonego orla. Puczem nieprzerwanie prawie wał­
cząc z nieprzyjacielem, był między innćmi w bitwie pod Eylau, gdzie 
przy .rodząc częścią wojska na lewem skrzydle, dostał mocnej od 
bomby kontnzyi w piersi, i nagrodzony został orderem ś. Anny 1 stop­
nia ; a następnie przy końcu wojny, mianowano go Jenerałem - Lej- 
tnantem.

Wojna ze Szwecyą 1808 r. wezwała znowu Baggowuta na pole wo­
jennych dz,iałań. Mianowany po odjcżdzie X. Bagrationa czasowym 
wojsk dowódzeą, w ostatnich dniach miesiąca Maja, zręcznym obrotem 
przeszkodził nieprzyjacielowi wziąśc Nejsztadt, przez co ocalił mie­
szkańców tego miasta od zemsty, za przychylność okazywaną Rossyi; 
w Czerwcu zaś otrzymał nad Generałem Szwedzkim, Fegczakiem u 
wsi Iwerlemo znakomite zwycięztwo , którego najważniejszym skut­
kiem było ocalenie miasta Abo, gdzie wówczas znajdowała się główna 
kwatera wojsk Rossvjskich. We Wrześniu tegoż roku razem z Xię- 
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ciem Bagrationem poraził na głowę Generałów szwedzkich Boye i Lan- 
tingshauzena.

W pamiętnej epoce wojny Napoleona z Rossyą, Generał Baggowut, 
z powierzonym sobie 2 korpusem, zostawał przy Iszej armii zachod­
niej Generała Barklaja de Tołli, i z właściwym sobie męztwem, działał 
czynnie od początku wojny až do bitwy pod Tarutiną, gdzie nakoniec 
(6 Października 1812 roku) w samym początku walki, objeżdżając pra­
we skrzydło przednich straży Murata, poległ ugodzony kulą, z po­
wszechnym żalem towarzyszów broni. D. C.

BAGIENKO (Azalea). “ Rodzaj krzewiny z familii wrzosowych (E- 
ricaceae) , z klassy Linneusza pięcio-pręcikowej (pentandriaj, rzędu 
jedno-słupkowego (Monogynia). Ü nas znajduje się B. poleskie (A. 
pontica; Anthodendron ponticnm Reichenbach). W borach wilgotnych 
na Polesiu W ołyńskim około Dąbrowicy, ale daleko obficiej w okoli­
cach nad rzeką' Słucz. Jest to krzew gałęzisty na dwie stopy wyso­
ki dla pięknych żółtych kwiatów pachnących, zagranicą od innych te­
go rodzaju popłatniejszy. Znajduje się też i w okolicach Czarnego 
morza około Trebizondu. Szkodliwe skutki miodu w tamtych stro­
nach, od którego według świadectwa Xenophonta, z wojska Artaxer- 
xesa z 10 tysiącznego korpusu w odwrocie połowa żołnierzy wymarła, 
Turnełort więcej jak we dwa tysiąca lat później, kwiatom krzewu te­
go przypisuje. Wszakże śmiało zapewnie możemy iż miód z okolic 
Polesia gdzie Bagienko obficie rośnie żadnych szkodliwych -własno­
ści nic posiada. Niektórzy nie właściwie zowią Bagienkiem, Modrzew- 
nice wielohicią {Andromeda polifolia) (Ob. Modrzewmca).

BAGNET. Broń do nchnięcia, używana w piechocie, osadzona u 
końca rury na strzelbie , tak że nie przeszkadza strzałowi, i strzelbę 
razem w pikę zamienia. Bagnet, jak powiadają, wynaleziono naprzód 
w Bayonnie, ztąd nazwisko jego w języku franctizkim bayonnette. L po­
czątku bagnety miały tylko jedno ostrze z boku, pote'm dwa, a nako­
niec trzy , jak teraz widzimy. Już w rokit 1647 używano bagnetów 
^Niderlandach, ale dopiero na początku 18 wieku, po skasowaniu 
P1 w piechocie, weszły w powszechne użycie. Przy wszystkich nie- 

ogoc nosciach bagnetów, nie dotąd lepszego na ich miejsce nie wy- 
mys ono, zwłaszcza gdzie idzie o zasłonienie się od natarcia jazdy, lub 
o o nonę szańców. - Używają się też. przeciwko piechocie, i bitwa 
P’ec *tU h J)leChot3 na bagnety, jest najkrwawszą i najstraszniejszą ze

BAGNIK. Ryba. (Oh. Wrzeciennica).
BAGN1O WKA. Niewłaściwe nazwanie rodzaju roślin -Łomi-kamień 

( ňa.rifraga).
BAGNO (czytaj Banjo], znaczy z włoskiego języka Kąpiel, i jak 

wyraz Ziai/ w niemczech, należy do składu imion wielu miejsc sławnych 
kąpielami we Włoszech. W powtórnem znaczeniu Bagno, (po fran- 
cuzku Bagnes), oznacza miejsce gdzie się trzymają więźniowie na galery 

; s azani; mianowicie zaś więzienie tegoż rodzaju znajdujące się w Kon- 
s antynopolu okok przedmieścia Galata ; nazw ane tak z tego powodu, 
Z 8 "awet,nakazują wnićm więźniom częste używanie łaźni.

. GNO. Niewłaściwe u wielu nazwanie rośliny Bahunu. (Ob.
Bahen). j
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BÄG^OCAVALLO, właściwie Bartolomeo Ramenghi, sławny ma­
larz Włoski, uczeń Francii i Rafaela, ur. 1190, urn. 1542. VVieksza 
czgśfc' dzieł jego, zwłaszcza malowanyclî-uZ jresco, odznaczających się 
szlachetnością stylu i mocą kolorytu zaginęła. Najsławniejszy jego o- 
braz Madonna ż dzieckiem na' reku, znajduje się w galeryi Dre­
zdeńskiej.

BAGNO VVKA (Empetrum). Rodzaj rosłin z kiassy Lmneuszaroz- 
dzielno-plciowej (Dioccia), rzędu trzy-pręeikowego ( Třiandría). U nas 
znajduje się B. czarna, zwana inaczej małpia jagoda ( E. nigrům). 
Krzewina gałęzista, po ziemi ścieląca się; liście ma d.-dbne , zawsze 
zielone, kwiaty zielonttwe, jagody okrągła we czarne. Rośnie na bio­
tach torfowych, kwitnie w Maju i Czci wen. Jagody jej używane nie­
kiedy od pospólstwa, zawrót głowy jakoby sprawiają.

BAGRATION (Niążę Piotr Iwanowic z) jeden z największych i naj­
sławniejszych Generałów Rossyiskich, urodzony 1765 r. w miasteczku 
Kislar, w prowmcy i Kaukazkićj, pochodził z panującej niegdyś familii 
Xiąż.ąt albo Carów Imcretyńskich, przed wcieleniem ich państwa do 
Rossyi. Ojoięe jego Jan Konstanlynowicz, był Generałem leiyego 
skrzydła, i zięciem Kartalińskiego i Katechińskiego Cara Herakhusza, 
i w r. 1783 podpisał w jego imieniu z pełnomocnikami Rossyjskierm 
układ, mocą którego Gruzia, uznala nad sobą zwierzchnictwo i opie­
kę Rossyi. Rokiem juz przedtem miody Bagration wszedł do wojska 
Rossvjskiego w stopniu sierżanta, i w pierwszych zaraz latach służby, 
w ciągu ustawicznych wojen a Czerkiesami i Turkami, ■ odznaczył się 
niezmordowaną gorliwością i męztwem. którym przyszłe swoje wynie­
sienie bvł winieni W roku 1791'pod naczelnictwem Suworowa, od­
bywał kampanią Polską, i za położone w niej zasługi. mianowany zo- 
stał półkownikiem; wkrótce zaś za panowania Cesarza P' ’ ła I. u • 
1799, otrzymał stopień Generała-Majora. Suworow cenił wysoko 
wojenne jego talenta, także go zwykle prawą swoją ręką nazywał. Nie 
zawiódł nadziei wodza, posłany z'nim w 1799 na, wyprawę włoską 
Bagration. Połączony z pfceilnią strażą wojsk Austryackich, zdobył 
na Francuzach miasto Brescia; zajął Bergamo, i odznaczał się. miano­
wicie w bitwie pod Lecco (d. 26 Kwietnia 1799 r.) gdzie chociaż 
ciężko kulą w.nogę raniony, nie zszedł jednakże z pola, aż zwycięztwa 
dokonał. Nie mniej. chlubnemi dla niego były bitwy pod Marengo 
(17 maja) z Gén. Moreau, i pod Tfebią (20 czerw.) tegoż roku, w któ­
rych się on najwięcej do pomyślnego ieh skulku przyczynił. Bitwa pod 
Novi, gdzie Bagration naczelnie przednią strażą uowadzi^ byda godnem 
zakończeniem dzieł jego .we Włoszech. W odwrocie przez Szwajca- 
ryą, walcząc z przeszkodami natury, nieznajomością kraju, i zewsząd 
od nieprzyjaciela ściskany, okazał nie pospolitą biegłość wodza 'Sta­
łość umysłu; i połączywszy się zresztą wojsk P. issyiskich pod Kon- 
stancyą, na początku '1800 r. szczęśliwie do Rossyi powrócił. M po­
wtórne j. woj nie zJEranc.yą, 1805, BägrationovA poruczono dowodztwo 
przedniej straży, w armii naczelnego wodza Kutuzowa. Lecz zah- wo 
wojska Rossyjskie wkroczyły do Bawarvi, gdy odebrana wiadomość 
o zupełnem zniszczeniu armii Austriackiej pod Ulmem, zmusiła je o 
cofania się za Dunaj; Szybkość obrótow Napoleona , póstąwiła je 
w najtrudniejszern położeniu. Kutuzow przyspieszając odwrot, zosta­
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wił w tyle Bagrationa z 6,000 ludzi, aby wstrzymywał postęp nieprzy­
jaciela; a raczej przywiedziony do ostateczności, poświęcił go na pew­
ną zgubę, aby główne wojsko ocalic. Jakož Bagration odcięty wkrót­
ce od swoich, ujrzał się otoczonym od 30,000 Francuzkiego wojska 
pod dowództwem Murata, miedzy Hollabrunn i GundersdorfT Wszel­
ki opor zdawał się niepodobnym. Nieustraszony jednak Bagration, 
odrzuca , podawane warunki ; odpiera z rozpaczą ponawiane natarcia 
Francuzów, zapala wieś Hollabrunn i bagnetem torując drogę, prze- 
bija się przez środek wojsk nieprzyjacielskich, i łączy się nakoniec 
z główną armią Kutużowa, który go już za straconego uważał. Wspa­
niałomyślny Cesarz Alexander,“ nagradzając bohaterski czyn Bagratie- 
na, mianował go Generałem-Lejtnautem a Cesarz Austryacki Kawa­
lerem orderu Maryi Teresy. Nie mniejsze może zasługi położył Ba­
gration po nieszczęśliwej bitwie pod Austerlitz ; gdy jako dowodzący 
tylną strażą, odwrót całego "wojska zasłaniał.

W rok potem wybuclmeła trzecia wojna z Francyą 1807 r. Ba­
gration jako dowódzca przedniej straży armii Beningsena, posłanej ku 
pomocy Prussom, pierwszy w natarciu i ostatni w odwrocie, odzna­
czył się chlubnie w morderczych bitwach'pod Eylau, Gutstadt, i ua- 
koniec pod Frydlandem, gdzie przez 18 godzin, najsrozszy ogień nie­
przyjaciela wytrzymał; poczem w odwrocie wojskai ku granicom Łj- 
twy, dowodząc tylną jego strażą, w ustannych z nieprzyjacielem utarcz­
kach, pierwszy podpisał zawieszenie broni z Muratem, które wkrótce 
traktatem w Tylży, w stały pokój zamienione zostało.

W następnej wojnie Rossyi ze Szwecyą, w 1808 r. mianowany na- 
ezelnym wodzem 21 dywizyi, składającej prawe skrzydło głównej ar-, 
nm Buxhowdena, wkroczył w Lutym do Fiiilandyi, i w przeciągu 
jednego miesiąca, po licznych nad nieprzyjacielem korzyściach, całą 
rzęśc tej prowincyi nad odnogą Botnicką , od stbo do Hamle-Kar- 
e >i, pod moc oręża Rossy jskiego zagarnął. Słabość zdrowia zmusi- 

go na czas niejaki opuście teatr wojny; powrócił jednak wkrótce, 
'<•15 Września odniósł przeważne pod Helsingen zwycięztwo nad 
' zwedzkiemi Generałami Boyre i Latingshauzenem. W Marcu nastę- 
pującego 1809 roku, poruczono mu było z korpusem wojska, przejść 
szeern Zl,e, z przez wyspy AÏandzkie “do Sztokolmu, dla tem pięd-

b s 4 onienia Króla Szwedzkiego do zawarcia pokoju; lecz nagła 
miiana rządu w tćm państwie, i rozpoczęte przez rząd nowy traktaty 

ossyą, były przyczyną, że nie doszedłszy celu, znowu do Finlandyi 
P°"‘OC1 • W nagrodę położonych w tej wojnie zasług mianowano 
go Generałem piechoty, (d. 20 marca), a w Sierpniu tegoż roku, po 
śmierci Feldmarszałka Xiecia Prozorowskiego, naczelnym wodzem 
armii przeciw Turkom. Nie długo dowodził nią Bagration, lecz 
z ł kroku nie pospolitą biegłość wodza, i talent wojenny oka-
a . Otrzymane nad Seraskierem "Chozrew-Mehmet-Paszą zwycięz- 
wo (4 Wrześnie 1809 r.) i zdobycie twierdzy Sylistryi (14 Paździer.) 
tezą się do najświetniejszych dzieł jego.

m początku pamiętnej wojny 1812 r. Bagration, którego miejsce 
P ?r.mn/kureck’éj Hrabia Kamieński w r. 1810 zastąpił, dowodził 

a zeime drugą armią zachodnią, złożoną z 50,000 ludzi, rozciągają-
S,Ç ot Białegostoku do granic Galicyi Austryackiej. Wszyscy
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pochwały odwadze i prze- 
swoich wykonał. AV vszedl- 

szy z Słonima dla połączenia się z Iszą. armią Barklaja de Tolly, ści­
gali yr przez króla Westfalskiego, Davousta i Latour-Maubourga, oparł 
się dzielnie pod Mirem , przebył Berezynę Dniepr, i u Smoleńska 
połączył się z Barklajem, straciwszy około 15,000 ludzi w ustawom ch 
z nieprzyjacielem utarczkach. Po bitwie pod Smoleńskiem , dowodził 
Bagration lew em skrzydłem głównej armii, i z nićm w sławnej bitwie 
pod Możajskiem, zajmował najsłabszą częśc pozycyi Rossyjskich. 
Dzień ten był kresem sławy i życia Bagi atiotia. Linia jego przełama­
na potrzykroc przez jazdę Murata , potrzykroc w najtęższym ogniu 
uformowała się na nowo, i dopiero strąta wodza, gdy ugodzony od­
kupem granatu z pola bitwy uniesiony został, dała jej hasło odwro­
tu. Rana jego nie zdawała się zrazu śmiertelną: ale trudy podroży, 
gdy go przewożono za wojskiem: a nadewszyslko wieść o zajęciu przez 
nieprzyjaciela stolicy, przyspieszyły śmierć Bagrationa. Umarł d. 12 
Września, we w si Sumach, w Gubernii Włodzimierskiej, unosząc z so­
bą żałość wojska i narodu.

BAHAMA albo Lukajskie wyspy, lezą na północ wyspy Kuby, a na 
wschód brzegów wschodniej Florydy, i rozciągają się âz do St. Do­
mingo, w okolicy morza nader niebezpiecznej z powodu licznych skał 
i mielizny. Obszerność ich wynosi 257 mil kwadralowjch. Jestto 
Archipelag złożony z 500 przeszło mniejszych i większych wysepek, 
po większej części skalistych i dzikich. Siedem tylko z mch jest za­
mieszkanych. Nawet wielka wyspa, zwana właściwie Bahama , mająca 
16 mil kw. powierzchni jest bezludna. Najznakomitszą ze w szystkich 
jest wyspa Providence (opatrzność) na niej leży miasto Nassau, stoli­
ca wielkorządcy. Po niej idą: Eleutera, Liüpia, od której wszystkie 
wyspy nazwane są Lukajskiemi, i Guanahani którą Kolomb naprzód 
odkrył i nazwał S. Salvador. Anglicy nadali jej potem imię wyspy 
Kociej Cat-Island. Powietrze wszędzie jest zdrową, lecz ogólny nie­
dostatek wody. Główne płody tych wysp są: sol, drzewo brezylskie 
i mahoniowe, cukier, kawa, indygo, bawełna i wiele skorup żółwio­
wych. Po opuszczeniu tych wysp przez Hiszpanów, opanowali je 
Anglicy 1672 r., lecz gdy skutkiem różnych wojen i zaniedbania rządu 
osady ich podupadły, założono nową w r. ISIS r." która lepszą przy­
szłość rokuje. Dzisiejsza ludność wszystkich wysp razem wziętych 
wynosi około 20,000 głów. .

BAHAR. Żyzna bardzo i ludna prowineya, w Indyach wschodnich, 
w zachodniej stronie Bengálu, między 22° a 27° szer. połn. Ma .po­
wierzchni 2,417 mi] kwad. i 11 milionów mieszkań. Południowa jej 
część jest w posiadaniu Maratów, reszta od 1765 r. należy do Kompanii 
Wschodnio-Indyjskićj. Najznakomitszym przedmiotem jej handlu jest 
opium i stolicą jej było niegdyś miasto Bahar, dzisiaj jest Patna.

B AHAREJN albo BAHREIN. Wyspy przy zachodnim brzegu Za­
toki Perskiej, blizko Arabii. Największa między niemi nazywa się 
Aual, ma jedno miasto i kilka wsi. Wyspy te, ważne były niegdyś 
z powodu korzystnego połowu pereł, który jednak znacznie się zmniej­
szył. Portugalczykcwie jako właściciele wyspy Ormus i całej oko­
licy, posiadali też prawo połowu pereł przy wyspach Baharejn. Ara­

dziejopisowie tej wojny oddają zgodne 
zornosci Baerationa, z jaką odw rot wojsk
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bowie wydarli im to oboje, ale utracili wkrótce w wojnie z Persami, 
którym z kolei Iman Oman odjął tę zdobycz. Teraz należą te wyspy 
do Arabskiego Szeika mieszkającego nad Zatoką Perską.

BAHIA, przedtem S. Salvador, do r. 1771 stolica całej Brazylii, le­
zy na górze 6,000 stop wysokiej i wielu zamkami warownej ; nad 
zatoką Wszystkich Świętych, ma 180,000 mieszkańców, między temi 
40,000 białych. Jest siedliskiem arcybiskupa ; posiada uniw ersytet, 
i najlepszy port w Brazylii.' Prowadzi znaczny handel z Europą. Alia- 
sto to zalozone w roku 1549, wzrost swój winno szczególniej Jezui­
tom, którzy je w r. 158$ przeciwko Anglikom bronili. Öd 1623—51

- 0 w posiadaniu Hollendrów. Prowincya Bahia , rozciągająca się 
nad rzeką S. Franciszka, ma 2,579 nul kw. i 600,000 mieszkańców; 
z północy na południe pasmem gór Erio i Champado przerżnięta, 
bani wyraz Babia, w Hiszpańskim i Portugalskim języku znaczy 
zatokę.

BAHPil, imię średniego Egiptu w jazyku krajowym.
BAHUN , niewłaściwie Bagno ÇLcdiun) rodzaj krzewmy z familii 

wrzosowych (Ericaceae) z klassy 10 pręcikowej [decaiidria], rzędu 
jednosłupkowego (monogypia). Ü nas znajduje się B. pospolity, zwa­
ny U Syreniusza Rozmarýnem czeskim albo Swinim bagnem pa- 
htitre). lirzew łokciowy, galęzisty , liście ma rozmarynowym po­
dobne, kwiaty białe, zapach we wszystkich częściach tęgi, odurzają- 
CA, łatw o sprawia boi głowy. Służy do garbowania skór, lia kąpie- 
Ie, do pędzenia oleju lotnego) używanego w lekarstwach ; piwęwaro- 
"ie zaś fałszują nim piwo. Świeży Babuń wonią swoją suknie od mo- 
lów broni. S. B. G.

BAJA. Rodzaj sukna zimowego, miąższvstego, mało bardzo lub nic 
^eale nie folowanejęo, uakształt flanelh Baja może bydź gładka lub 
kosmata, w rozmaitych kolorach. Najlepsza jest angielska i mcmiec- 
*a- U nas na końcu 17 w ieku zaczęła bydź w używaniu. Od cza- 
S(*"' Stan's’awa Augusta wy rabia się w fabrykach krajowych.
. ,BAJADEI1Y, w Indyach wschodnich zowią się publiczne tanecznice 
1 spiewaczki. Dzieła kię one na wiele klass. Pierwszą klassę stanowią 
tal< zwane Dewe-Daszis (sługi Boże), mieszkające w świątyniach, gdzie 
’laUczane przez kapłanów, tańczą i śpiewają przy religijnych obrząd­
kach. Należące do klassy drugiej Natches, tern tylko odróżniają się 
°d pierwszych, że nie są przywiązane do żadnej pewnej świątyni, lecz 
zarowno we wszystkich używane bywała. Trzecia i czwarta kłassa, 

estiatris i Kancenis, zostają pod zarządem nie kapłanów lecz kobiet, 
które uczą ich sztuki podobania się mężczyznom- Bajadery stały się 
?v końcu tak powszechnym przedmiotem zbytku w Indyach, że przy 
ada uczcie lub uroczystości występują ze swemi talentami dla zaba­
wy towarzystwa. Wybierają się zwykle na Bajadery najpiękniejsze 
ziew czeta, które już od siódmego roku życia zaczynają się kształcie

tta to powołanie. Strój ich jeśt bogaty i lubieżny ; taniec dziwnie 
zwinny, wdzięczny i przystojny. Stan ich w Indyach nie jest uwaza- 

y za hańbiący. Nazwisko Bajadery, wyprowadzają jedni od słowa 
P01 kiego Balladeiràs, tanecznice; drudzy od wyrazu indyjskie- 

t. j, nieśmiała, używanego zwykle na ogólne oznaczenie
P ci żeńskiej, i którym się niewiasty [pospolicie wołają.

Encykl.POivsz. tom. HI, 4
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BAJAZET albo, BAJAZID I. Sułtan Turecki, nr. w r. 1347; nastą­
pi! na tron po ojcu Muradzie 1. w r. 1389, kazawszy wprzód udusić 
starszego brata swego Jakuba. W przeciągu trzech lat zdobył Baja- 
zet Bulgaryą, część Serwii, Macedonią, Tessalią, i większą część Azvi 
mniejszej ; i z.powodu tej szybkości zaborów i zwycięztw, otrzymał 
przezwisko t. j. piorun. Usiłował szczególnie Bajazet zwa­
lić Cesarstwo wschodnie, i przez lat dziesięć trzymał w oblężeniu Ca- 
rógród, chcąc go głodem do poddania się przymusie. Wezwany na 
pomoc, zagrożonemu miastu Zygmunt Król Węgierski, później Ce­
sarz Niemiecki, zebrał znaczne wojsko z Węgrów i Polaków, przy 
którćm znajdowało się także 2,000 szlachty Francuzkiej pod dowódz­
twem Xięcia de Nieey , i uderzył z niem na miasto Nikopolis, w Bul- 
garyi nad Dunajem lezące. Bajazet szybko przybył na odsiecz, i d. 
28 Września 1396, odniósł przeważne zwycięztwo nad sprzymierzo- 
nemi wojskami. Sam król Zygmunt przebrany ledwo się uratował 
ucieczką. Francuzi, przez których niewczesną porywczość i zapał 
bitwa przegraną została, dostali się prawie wszyscy w niewolę, i o- 
prócz kilku, z rozkazu Bajazeta, na ścięcie zostali skazani. Wróciwszy 
pod Carogród, dokonałby może zdobycia tego miasta, gdyby nie na­
gła napaść Tamerlana czyli Timura {Oh. to imię), w r. 1100, na po­
siadłości jego w Natolii. Wystąpił przeciw niemu Bajazet, lecz, w r. 
1401 d, 16 Czerwca pod Angorą w Galacyi, pomosł zupełną klęskę 
i sam wpadł w ręce zwycięzcy. Powieść, jakoby Tamerlan zamknął 
go w klatce żelaznej i używał za stopień do wsiadania na koń, nie 
ma za sobą żadnego historycznego świadectwa. Umarł Bajazet w r. 
1403 w obozie Tamerlana w Karamanii. Następcą jego na Sułtań- 
stwo Tureckie był syn jego Soliman 1. {Ob. to imię). *

BAJAZEI II. Syn Mahometa II, Sułtana Tureckiego, sławnego zdo­
bywcy Konstantynopola, urodził się r. 1447, wstąpił na tron po ojcu 
r. 1481. Zawiść i obawa młodszego brata Dzema albo Z: zima, czło­
wieka wielkich zdolności, trzymała go wnstawnej niespokojności o 
tron i życie, i niedozwałała mu z razu rozprzestrzeniać dalej zaczętych 
przez ojca zaborow. Poskromiwszy łagodnością i pochlebstwem wszcy- 
nający się już bunt Janczarów, trzymających stronę wygnanego Żi- 
zima, tułającego się po rozmaitych krajach : żeby ich czćm nadal 
zatrudnić, wypowiedział z błahych powodów wojnę Egiptowi, w któ­
rej sam pokonany do pokoju skłonić się musiał. Szczęśliwszym był 
° jeg° w Albanii i Kroacyi, gdzie Cesarz Matyasz przez Baszów 
jego na głowę porażony został. Śmierć brata w 1495 r. otworzyła 
mu wolne pole działania. Jakoż wydał natychmiast wojnę Wenecyi; 
wygrał stanowczą bitwę morską , zdobył Lepanto , Koron , Modon , 
Durazzo, i spustoszył okolice Friulu ; dopóki go Hiszpański Admirał 
Gonzalw z Kordttby, zwycięztwami nad nim wsławiony, nie znaglił do 
zawarcia pokoju w 1503 r. Bunt Derwisza Szach-Kuli, (sługa Cesa­
rza) zwanego przez szyderstwo Szejtan-Kuli, (sługa szatana) który 
jako Prorok Szyizmu wystąpił, i stawił mocny opor wojskom Baja- 
neta, zajęły dalsze lata panowania tego Sułtana. W 1511 r. dręczo- 
zy podagrą złożył berło i chciał syna swego Achmeta za następcę 
naznaczyć; ale Janczarowie wbrew jego woli wynieśli na Cesarstwo 
drugiego syna jego Selima I; który zaraz po wstąpieniu natrou, ojca
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oltuc lozkazal. Bajazct słynął szczodrością i dziwnie podobał w prze- 
Przyczynił się szczególnie do upięknienia Konstantynopolu, 

z udowaniem wielu nowych meczetów , szpitalów, mostów, i innych 
budowli publicznych. *

BAJAZZO, niewłaściwie Pajazzo, od słowa włoskiego baja, zart, i 
zgr^1 la eg° baiaccia, zart prosty, zowie się zwyczajny trefniś przy 
'• uJĄcVCh towarzystwach tancerzy na linie, sztukmistrzów konnych 

nnycn kuglarzy, udający za zwyczaj głupca i rozśmieszający ', kogo 
to może rozśmieszyć, płaskiemi swemi żartami i udawaną niezgrabno- 
scią skoków i poruszeń.

BAJBO.RAK. Tkanka jedwabna w Grecyi albo na Wołoszczyznie 
i obiona, za dawnych czasów używana w Polszczę. Hospodar AVo- 
oski na znak hołdu, obowiązywał sie Jagielle, 400 sztuk Bajboraku 

albo Koftyru oddawać.
BAJBUZA, herb polski. Strzała przez cały środek tarczy, żeleżcem 

na dół, głowę węża przeszywająca, i aż o ziemię oparta. Wąż okrę- 
cony około całej strzały tak że się ogonem piór tyka. U spodu ko­
to zelezca trzy grzyby, w polu czerwonem; nad hełmem korona zwy­
czajna, bez piór. Herb ten przyszedł z Litwy albo z Rusi, około 
rokii 1500.

BAJD AK. Gatunek łodzi używanych do przewozu towarów, na 
fzekach Berezynie, Dziśnie, Dnieprze, Prypeci i Sozie. Długość ich 
Jest od 15 do 25, a szerokość do 4 sążni ; dno płaskie, boki proste, 
Pfzy końcu zwężające się, przód węższy od tylu. Podczas wezbra­
na rzek, można na Bajďakach od 5 do 15,000 pudów mieścić cię- 
za,’u- Dachy dają się z cienkich desek, przytwierdzonych do brusa 
'Vzdłuż idącego, dając im stosowną pochyłość. Kajuta zwyczajnie 
utoieszcza się na tylnej części statku. Kotwice są dwie. Bajdaki pły­
tce z wodą mają od 8 do 20 ludzi, i przy rozpiętych żaglach na 
B°dzinę od 5 do 9 wiorst ujść mogą. Poruszone bywają albo wio- 

aini albo szóstami czyli długiemi żerdziami. Płynąc przeciw wody, 
za t]rZe^ują. o(l 20 do 50 ludzi, a prędkość ich wtedy przy rozpiętych 
ty^ aC^ 'v'orst 3 na godzinę. Samo pokrycie Bajdaku około półtora 
J l3ea rubli srebrnych kosztuje.

Skoro na rzekach wody zaczną opadać, dla powstających ztąd 
le tzn, nie używają się już Bajdaki ale. Pólbajdaki, kształtem do 

Ptorwszych podobne. Długość ich wynosi od 50 do 80, a szero- 
°Sc od 7 do 14 stop; ciężaru podejmują od 2 do 5,000 kamieni.

BAJD ARA. -Łódź morska, z drzewa lub skóry psów morskich ro- 
^tona, o sześciu, a niekiedy osiemnastu wiosłach; używa się na wyspie 
^■atnczatce przez Rossyan, i przez dzikich na wyspach Aleuckich. 
^e||CZ P°dobna do prawdy, że mieszkańcy tych ostatnich wy sp przy- 
AV bud°S°b U1zn'zanla teg° r°dzaju łodzi od Rzymskich handlarzy, 
now' °^le ^ajdarów nie używa się żelaza, a umocowanie części sta- 
ro>TÓ^^Cp ułatwia się za pomocą cieńko dartych wielorybich
psów mor 1ipWn’ar‘a .toj posada powleka się skórą lwa morskiego, lub 
dni okui°lSk'Ch‘ Skóry te uprzednio w dymie bywają przez kilka 
go jednak1'16’ Brzez co zabezpieczają się od zepsucia. Bajdary dłu- 

na w°dzie utrzymywać się nie mogą; trzeba często wycią-
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■ ie na bw.e& ’ smarować! Pustością; inaczej gmją. Wielkość ich 
Lwi stosowna do potrzeby i użytku. .
\aIDABSKA DOLINA, lezy w północno zachodniej stronie Tan-

V ro półwyspu po Tatarski! zowie się Bajdar-Owa. Dlugosc jej 
Je mile'i pól; szerokość zaś blizko mili. Dolina ta wsławiona 

Jeórem sławnój podróżniczki Lady Craoen , jest odtąd celem cieka­
wości zwiedzających K1’vm cudzoziemców. Oprócz wielkiej obfito­
ści zboza i siana; znajdują się w mój w znacznej liczbie drzewa wło­
skich orzechów; o jcchiem z nich wspomina Pallas ze w jpzeciągu 
iedneoo roku, do stu tysięcy Jrzechów wydało. Wody tej doliny 
wpadają do rzeki Kazikfy, zwanej przez Rossvan Rzeką czarną.

PraiF (Baheł Małe miasteczko w blizkosci fteapolu, międzj 
/ťuí“ mL’ M jest C«Mll nafr-, bjlo .»e-

P } Uowanóm miejscem, gdzie cale wyžsze towarzystwo
”• *»• tj 

domv wiejskie, których ramy, morzem sal», dotąd jesicee pos iz 
nac sie chją. Nazwisko Baje , pochodzi od imienia syna Ulysse^ 
który tam miał bydź pogrzebiony. Sławę swą winny były Baje, 
phnn kąpielom i rozkosznemu poloŽeniu nad morzem, PaSorka™ ; ’ 
krvtemu od wiatrów. Iloracyusz mówiąc o nich powiada, „nullen 
oTlinuÎ praelucet Bajis a,nocnik Przed Cezarami jeszcze, nuer 

. ł>vło iuz teatrem tylu zbytków i rozpusty, i tak osławione, ,e 
Cvcero w obronie młodego M. Celiusza, uważa za rzecz P^™^ 
S^wiejliwiaó «,4 mooóe Kbierr. w
ry Baje odwiedzał. Woda w źródłach po dziś dzień tak \
ca že włożone w nią jaje w parę minut się ugotuje. 3\
ztąd wyziewy i blizkośc zagnilyeh bagnisk Lukrynskiego jeziou, 
2 aeelo w ostrygi, sprawują bardzo niezdrowe powietrze, na któ­
re sie juz Cvecřo w listach swoich uskarża: a które teraz, z powo u niezab.dnionój okolicy i zepsutej od moczenia lnu wody, jeszcze sij 

baBLBL\í?SKÍEy|LZ10RA. Podlém nazwiskiem w Gubernu Tobol- 
skiéi sa trzy jeziora, których wody przedtem wielką dose soh wy 
Äy Jedno z nich zo Je się drugie Średni
\Z a trzecie Male. Wydobywani z nich soh teraz zaniedbane zo . 
stało, z przyczyny žc sól'nie byla dobrą, i ilose jej coraz umniejszać

%AJHUSZ-albo BAJHUSZA. Od rzeki Wołgi 
Astrachania oddziela się strumień nazwany Bajh . - , 
płynąc w kierunku zachodnnn pm>z e^ry mde, u igłości
cym na drodze z Astrachamu do Kiz ai. vv m j ö
od wspomnianego stepu znajduje się szese słonych jezm., ktoie po 
wszechnośc! znane są pod imieniem ;imo co powieść

BAJKA od słowa bajać, w pospolitém użyciu <. P AmySl»m. W,i mn ,Avw.,„y w p.aye «
czenie: w obszernieyszem oznacza wymysłem . wzip_
we wypadków w Dramacie i Epopei: które chociazl y - , - f 
te zawsze je przecież stosownie do swego celu poeta piżmo >ic - 
wśc śleis^m lužv za nazwisko osobnemu rodzajowi poczyń V tern 
wscislejszrni, y „reckiego Apologiem tez zwana; bezy ,ostatniein znaczeniu DajKa, z gietKieoo i . 
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się sprawiedliwie do rzędu poezyi dydaktycznej, nauczającej. Mo- 
znaby ją uważać za pewny gatunek aBegoryi, wystawującej pra­
ktyczne reguły moralności i życia , pod figurami z fizycznego świa­
ta branemi. Co do zewnętrznej swój formy, jest to zwięzłe i jasne 
poważne lub wesołe opowiedzenie jakiegokolwiek zdarzenia, którego 
aktorami są pospolicie zwierzęta, lub nawet nie źyjące, poetyckiem 
tylko zmyśleniem ożywione przedmioty natury. Działanie ich samo przez 
siebie nie mogłoby" mieć żadnego interessu dla ludzi; to tez nie jest 
ono bynajmniej, jak w innych gatunkach poezyi, głównym celem baj­
ki, lecz tylko pomocniczym jej środkiem. Cała zaś jej zaleta, war­
tość, cel'i charakter polega na tern, iżby z opowiedzianej w niej tre­
ści, wypadł pewny moralny wniosek, któryby ludzie z korzyścią mo­
gli przystosować do siebie. Bez tego może hydź dobra powieść, 
ale Bajki nie będzie.

Pierwszym wynalazcą Bajki czyli Apologu, mienią pospolicie Ezo- 
PA w Grecyi, dradzy Bidpai albo Pilpaja w Indyach, inni Losmana w A- 
rabii; niektórzy wszystkie te osoby uważają za jedną. Jakkolwiek 
bądź , rzecz niewątpliwa źe Bajka naprzód utworzyła się na wscho­
dzie; lecz mylą się, którzy mniemają, że sama tylko panująca tam nie­
wola była do niej powodem. Toć w Grecyi nie było niewoli; a gdzie 
godziło się Arystofanesowi rzucać z publicznej sceny potwarze na naj­
cnotliwszych i najpotężniejszych w narodzie, nikt zapewne nie wzbro­
niłby Ezopowi ogłaszać bez pokrywki prawdy ogólne, do poprawy 
obyczajów dążące. Źródłem istotuem bajki jest żywa wyobraźnia 
mieszkańców wschodu, do dziś dnia w potocznej nawet mowie, lubią­
ca się wyrażać figurycznie i przez porównania: i ten naturalny zwrot 
umysłu ludzkiego, iż poczutą przez siebie prawdę, radby niejako 
widomie, w obrazach przedstawić drugim, izby ich tem łacniej o niej 
przekonać. Że sposób ten wykładania prawd moralnych najlepiej 
trafia do serca i pojęcia ludzkiego, przekonywa sam Boski nauczycie! 
prawdy, który jej najświętsze przepisy w kształcie przypowieści po­
dawał. Pierwotne bajki pod imieniem Ezopa na wschodzie i w Gre­
cyi krążące, miały cel czysto moralny, pisane były prozą, bez żadnych 
powierzchownych ozdob wysłowienia i stylu. Sokrates najmędrszy 
z Greków, tak wysoko cenił moralny z nich pożytek, iż dla lepszego 
Wrażania ich w pamięć, sam, będąc juz w więzieniu i skazanym na 
śmierć, niektóre z nich wierszem ułożył ; sławny ząs uczeń jego 
Plato, który z idealnej swej Rzeczypospolitej surowo wszelką poezyą 
wygania, jednym w niej tylko bajkom wysokie zachowuje miejsce. 
Pod piórem Feilra, naśladowcy bajek Ezopowych w Rzymie, juz ze- 
wnętrzne wydanie i ozdoby stylu zaczęły ważyć' na równi z moral­
ną treścią apologu, i w tym charakterze przeszedł on do nowożytnej 
literatury Europejskiej, gdzie mu jeszcze niektórzy późniejsi pisarze 
ostrość satyryczną przydali.

Nie dorównanym dotąd mistrzem w tynl rodzaju poezyi jest Lafon­
taine, który wszvstkie prawie treści Ezopowych bajek, w nowej, pełnej 
fantazii i drainatyczności formie przedstawił, wdziękiem stylu i dowci­
pu Irancuzkiego okrasił, i te zalety, które sam talentem swym apo- 
logowi nadał, za konieczny jego warunek naśladowcom swoim prze- 

azal. Lecz możnaby powiedzieć że o ile pod piórem jego Bajka
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na powierzchowności i wdzięku zyskała, o tyle na istocie i powadze stra­
ciła ; odbiegła od dawnego celu, i zamiast uczyć ludzi surowej mo­
ralności i prawdy, stała się tylko literacką rozrywką. Literatury 
wszystkich Europejskich narodow obfitują w pisarzów bajek. We 
Francyi najznakomitsi po Lafontenie są: Lamotte,Florian, i wielu innych: 
w Niemczech , Hagedorn, Gellert, Lessing, Pfefel i Haller; w Hiszpanii 
ď Yiarta; we Włoszech, Roberti, Pignotti, ete.; w Anglii, John Gay, Ed­
ward Mohre i inni. Bajki angielskich pisarzów odznaczają się poli­
tycznym dążeniem i satyryczną alluzyą do osób w kraju rządzących. 
W Rossyi najznakomitszym pisarzem bajek jest żyjącw dotąd poeta 
Kryłow; po nim idą Dimitrow i Chemnicer. W literaturze polskiej 
najdawniejszym pisarzem bajek jest \. Jabłonowski. Dzieło jego 
p. t. Sto bajek i jedna, wyszło w łapsku J731 r. Są to po większej 
części bajki z Lafontena tłumaczone; styl, skutkiem ówczesnej mody 
skażony makaronizmami, język twardy i nie wykształcony, łią wię­
kszą bez porównania zasługują pochwałę tłumaczenia bajek Lafon- 
tena p. Jakubowskiego. Za panowania Stanisława Augusta, wszyscy 
prawie ze współczesnych poetów, Naruszewicz, Trembecki, Kniaznin, 
doświadczali talentu swego w pisipiiu , a raczej naśladowaniu bajek 
Lafontena, między nimi najlepszy Trembecki. Wyższym od nich 
wszystkich jako bajkopis był Krasicki; w pierwiastkowych swych baj­
kach więcej do zwięzłej treściwości Fedra, w nowych do drama­
tycznej formy Lafontena zbliżony. Właściwe temu pisarzowi we­
sołość , lekkość i dowcip, są też główną cechą jego bajek i często 
im charakter satyrycznych epigramatów nadają. Pierwsze po Kra­
sickim w tym rodzaju miejsce trzyma J. U. Niemcewicz. Z młodszych 
po nim najznakomitsi są: A. Górecki, najwięcej z pomiędzy wszy­
stkich, nie przez naśladowanie, lecz przez wrodzony talent i dobro­
duszną prostotę do Lafontena podobny; Fr. Morawski i Stanisław Ja­
chowicz. Ostatni obrał sobie za cel pisać bajki dla samych dzieci, 
do ich pojęcia stosowne, i do poprawy wad ich wieku dążące. Wy­
bór i sposób traktowania przedmiotu, styl wszędzie odpowiedni ce­
lowi , a mianowicie malująca się w nich miłość dzieci i ich dobra, 
przypominająca pierwotne dążenie bajek Ezopa, słusznie dla P. Jacho­
wicza, oprócz pochwał jako pisarzowi należnych, szacunek współ­
ziomków jednają. *

BAJKAŁ. Wielkie jezioro w Gubernii Irkutskiej. Krajowcy i Chiń­
czycy szłusznie zowią je morzem, a sąsiednie ludy, uważają za wy­
stępek dawać imię jeziora wodom, które oni sami Morzem świętem 
nazywają. W istocie mniemane to jezioro, zajmuje przestrzeń rów­
ną powierzchni całej Szwajcaryi, około 700 mil kwadrat, długość je­
go przechodzi mil 80, a średnia szerokość od 10—13 wynosi; całego 
zaś obwodu, liczy mil 260. Leży między 51° i 56° szer. półn. i mię­
dzy 121° a 128° długości (od wyspy Ferro) Etiropejczykowie poraz 
pierwszy w r. 1613, odkryli je, i żeglować po nićni zaczęli. Na­
zwisko Bajkał, ma pochodzić z języka Jakutów od wyrazu Bajah- 
khal woda obfita. Sto siedmdziesiąt rzek rozmaitej wielkości, z róż­
nych stron jvbiega do niego ; najznaczniejsze są : Angara, Selenga i 
Bahgdzin ; wypływa zaś jedna tylko, zwana dolną Angar i. Woda 
w jeziorze słodka, i dziwnie przezroczysta, zawiera nieskończone 
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mnostno ryb wszelkiego gatunku, między innemi jesibtry, czeczugi, 
(pienie , szczupaki, etc. Do osobliwości tego jeziora należy , źe 

się w mein znajdują. pSy morskie , których około 2,000 co rok za- 
b*’ oraz wiele płodów, samym tylko morzom właściwych, jak«/>.

ora e, toie często po burzy wyrzucane bywają na brzegi. Kolor 
ic jest szaiy, kształt do rogów jelenich podobny. Z wielu miejsc

, p , . p. ’ 1 z samego dna jeziora, wydobywa się w wielkiej 
wie1 nadb° * pływa po powierzchni wód. Zbierają go clici-
d wir ,'Zezi11 mieszkańcy, mianowicie Tunguzy, przypisując ma cu-

‘ asnośc leczenia rozmaitych chorób , skąd zapewne u nich, 
' sponnuane ju£ nazwisko Świętego Morza pochodzi. Brzegi jeziora 
(> . ,ne s3 wysokiemi górami i lasem zarosłe. Woda w ogólności 
sL n-a’ Znajl^ujř! ,się jednak tu i ówdzie skały i mielizny, bardzo

cl iwe zegłudze. Z pomiędzy wielu małych wysepek, wznoszą- 
' 11 SI9 gęsto nad powierzchnią wody, odznacza się obszernością 

^}spa Olchon, mająca długości mil 11, szerokości około 1; obfita 
''. piękne drzewa, zboże i bujne pastwiska. Wielu mniema żejezio- 
0 to utworzyło się. przez trzęsienie ziemi, od którego rozpaść się 

miały skały, otaczające teraz brzeg jego, i wraz z niein tworzące 
najpiękniejszy obraz dzikiej natury, jaki oko napotkać może.

CAILLOT (Piotr) urodzony w Passsy 1771. Jeden z najpierwszych 
. Jzypków tegoczesnej szkoły francuzkiej. Uczeń sławnego Viotego, 
Jl,z w 1791 r. należał do orkiestry teatru , a 1803 r. był miano- 
Avaiiy professorem w konserwatoryum muzycznéin. AV latach 1805—8 
z'Vledzając północną Europę , zjednał dla siebie powszechną sławę. 
I yt jego oryginalny, mocny, śmiały a razem najprzyjemniejszy. Bail— 
,ot jest jednym z głównych autorów szkoły na skrzypce, dla uczniów 
*'°nserwatoryum Paryzkiego pod tytułem l'1'icole pour le violon par Ro- 

*p Kreutzer et Baillot. Dalszym ciągiem tego dzieła są jego Exer- 
iiCes Po,cr ń? violon. Wvdał on takže wspólnie z Lenassem, Catel i 
®audiot drugą szkołę na skrzypce dla tegoż konserwatoryum, do któ- 
f'“j dodał nowe swoje „Ćwiczenia. "

BAILLY (Jan Sylwan) sławny uczony, znakomity pisarz, pierwszy 
"rezydent Zgromadzenia Prawodawczego (Assemblée Constituante) 

początku rewolucyi Francuzkiej , urodził się 1736 r. w Luwrze. 
Ojciec jego mający tamże dozor Królewskiej galeryi obrazów, prze­
baczał go do malarstwa, lecz w nim chęć do nauk przemogła. Z po- 
Czątku oddał się był poezyi, i napisał dwie Tragedye; lecz gdy się 
z Uwag przyjaciół o ich mierności przekonał, obrócił całą usilnośc 
do nauk ścisłych , a mianowicie do Astronomii. Liczne pisma jego 

tym przedmiocie, a szczególniej Historya Astronomii, w 1775 r. 
wydana, otworzyły mu wstęp do Akademii Francuzkiej, i chwałę 
Europejską zjednały. Rewolucya oderwała go od spokojnych, nau­
kowych zatrudnień. Miasto Paryż obrało go pierwszym deputowa­
nym mieszczańskiego stanu, na ogólne zgromadzenie Stanów, które 
go z pomiędzy siebie na godność Prezydenta wyniosło. Pod jego 
to przewodnictwem deputowani Stanów, ogłosili się deputowanemi 
Narodu, i gdy im w skutek tego Król dalszych posiedzeń odbywać 
zakazał, zebrawszy się w szopie do grania w piłkę przeznaczonej, 
Jeu de paumé} wykonali ową sławną przysięgę, od której się wła- 



BAJ32

' ściwie Rewolucya Francuzka zaczyna : iż nie pierwej zgromadzenie 
swoje rozwiąźą, aż Francya nowe i godne siebie otrzyma ustawy. 
Dnia 16 Lipca 1789 r. we. dwą dni po zburzeniu przez lud Bastylii, obra­
ny Merem Paryża, sprawował również ten urząd ze zwykłą sobie 
prawością i poświęceniem. Osobiste jego cnoty i umiarkowanie jeśli 
nie były dostateczne do poskromienia całkiem szaleństw ludu pod­
żeganego natchnieniem rozmaitych stronnictw, przyczyniły się przy­
najmniej do przedłużenia stanu chociaż pozornej tylko spokojności. 
Raz tylko i to z najsłuszniejszych powodów użył Bailly gwałtownych 
środków dla poskromienia Paryżanów swawoli, po powrocie Ludwi­
ka XVI. z Varennes. Zagorzali Rcwolucioni sei żądaliby go zaraz z tro-' 
nu złożono. Tłumy ludu zebrały się na Polu Marso wóm w celu zło­
jenia na ołtarzu Ojczyzny stosownej do tego prośby (1791 Lipca 
17). Bailly udał się tamże wraz, z Lafaycttera na czele gwardyi na­
rodowej , i gdy przełożenia słowne nie pomogły, rozkazał lud siłą 
rozproszyć. Zgromadzenie Narodowe pochwaliło jego postępek; lecz 
odtąd Bailly stał się przedmiotem nienawiści republikanów.' Tegoż 
roku w Listopadzie złożył sam dobrowolnie swój urząd Mera, i u- 
chylił się całkiem od spraw publicznych. Petion był jego następcą. Gdy 
strona Republikańska przemogła, schyonił się do Miasta Melun, do 
domu przyjaciela swego uczonego Laplace; lecz tam przez mieszkań­
ców pojmany, odesłany został do Paryża. Stawiony przed sądem 
jako świadek w sprawie Królowej Maryi Antoniny, gdy śmiałem ze­
znaniem swojem prawdzie jej oskarżycieli zaprzeczył, tern bardziej 
sam na siebie gniew Republikanów óblirzył. Skazany na śmierć dnia 
12 Listopada 1793 r. poniosł ją z nieustraszoną odwagą. Lud 1 a- 
ryski rozbestwiony dzikością , z przeklęstwem i urągowiskiem towa­
rzyszył mu na plac śmierci, i przygotowania do mej przedłużał. 
Deszcz lał ulewny, zimno było przenikające; Bailly zmdrzal. Widząc 
to jeden z oprawców rzekł : „ Ty drzysz Bailly? ,,rL zimna pizyja- 
cielu” odpowiedział łagodnie, i głowę swą na progu gilotyny po- 
łożył. Pośmiertne dzieła jego są: Essai sur l origine des fables et 
des religions anciennes , i Pamiętniki z pierwszych czasów rewolu- 
cyi od Kwietnia do Października 1789.

BAJOK (Bajocco) Miedziana moneta Rzymska, poi trzecia grosza , 
polskiego wynosząca. Sto Bajoków czyni ieden skud, czyli Talar 
Rzymski. , . .

BAJOR- Dawny polski wyraz, znaczy bagno mniej przepaściste, 
albo wodę błotnistą i grzązką. , ,

BAJOREK. Tak zwano w dawnej polszczyznte nitkę, lub diociK 
złoty albo srebrny, kręcony, do haftów i szmuklerskicli ozdob uży­
wany.

' BAJRAM. {Ob. Bejram). . , . v
BMREUTH (Bijrejt) Dawne xięstwo Niemieckie, dziś cyrkuł 

górnego Menu, należy do Bawaryi. Kraj bardzo górzysty obfituje 
w srebro, miedź, żelazo, cynę, ałun i marmur rożnego gatunku Prze­
rzyna-o pasmo gór Sosnowych (Fichtelgebirge) z których rzeki Men, 
Egra, Saala i Naab wypływają. Fabryki znaczniejsze : huty ręko­
dziele niciane, bawełniane, i t. d. Ludność 218,000 mieszkańców. 
Samo miasfo Baireuth położone nad czerwonym Menem* stolica 
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cyrkułu górnego Menu liczy 14,000 ludności, ma wspaniały zamek, 
gmach teatralny, gimnazimn, dom sierot, mennicę, kościoły, fabryki 
tytuniu, pargaminu, ulice szerokie i proste. Okolice zachwycające. 
Niedaleko r.tąd w St. Georgen nad jeziorem znajduje się szlifiernia 
marmuru krajowego i sławna fabryka larfury. Pałace zaś letnie Sans 
pareil, Fantazja, Eremitaz i ładna wioseczka nazwana Stary-Bai- 
ceuth, należały niegdyś do Margrabiów bajrejskich, których archiwa 
przechowywane były w zamku Plassenburg niedaleko Kulmbach. Baj- 
reuth należał naprzód do Bajrejlskich, potem do Anspachskich Mar­
grabiów, nareszcie w 1791 przeszedł pod władzę Króla Pruskiego; 
traktatem Tylżyckim 1807 r. ustąpiony był Napoleonowi, a przez nie­
go we dwa lata nóźnići, darowany Bawaryi, do której dotąd należy.

BAJRON (06. Byron).
B\K ptak, i Ob. Czapla).
BAK w Zoologii [Tabanus} rodzaj owadów dwuskrzydłych (ipte- 

'a) mających głowę szeroką, dwoje oczu wielkich siatkowato po­
jękujących się, a troje pojedynczych, (stemmata) i smoczek ostry 
r°gowaty, którym skórę zwierząt łatwó przebijają. Liszki bąków 
®,e dosyć jeszcze dobrze poznane są bez nogie, wylęgają się na łą­
kach, w ziemi, z jaj złożonych; karmią się korzonkami roślin i w cza- 
Sle przeobrażania się .w poezwarki zbliżają się do powierzchni ziemi. 
Oyad doskonały z nich wylęgły w Miesiącu Czerwcu przebywa szcze- 
g°lnie w okolicach wilgotnych, leśnych i na łąkach. Bąki, a przy- 
n?jniniej samice ich, karmiąc się krwią bydląt, należą do niezmier­
ne Uprzykrzonych owadów bydłu i koniom, których brzęku najbar- 

tt ostatnie znieść nie mogą. Napastują one najwięcej tak zwie- 
rzęta jako i ludzi w czasie upałów i przed nadchodzącym deszczem, 
saniee wszakże bąków rzadko na bydlęciu siadają i pospolicie żyją 
słodyczą kwiatów. Największy tego rodzaju gatunek jest B. bjdlę- 
Cjr, botdnus), a najmniejszy /ńŚlepak (T. phwialis) który szcze- 
£ol“iej przed nadchodzącym deszczem i ludziom i zwierzętom naj- 
)ardzićj się naprzykrza, a mniej jest od tamtego ostrożny. S. B. G.
. BAKA, (Rajmlnd), kapłan zgromadzenia Jezusowego żyjący w dru- 

s'e3 połowie XVIII wieku w Wilnie, zostawił mało w swoim czasie
P*smo, podtytułem: Uwagi o śmierci niechybnej, wieiszem, 

' ‘ “kowane tamże r. 1766, gdzie wystawiona jest, przez autora śmierć 
obrazach dziwacznych, podobnych tym w jakich ją wystawiano 

.. "deku piętnastym, i później w dziełach znanych pod tytułem.
anse Macabre, mową niby popularną a śmieszną, i rymem wyszu- 

t anym, co wszystko całą surowość przedmiotowi odejmuje. Dziełko 
“ 1 zeczywiście małej wartości z przydaniem przemowy Rajmunda

O1’saka i dedykacyi do Burmistrza Wileńskiego Piotra Dubińskiego, 
l’r.7'ez Leona Borowskiego, obie wierszem, pełnym trafnej wesoło- 
j?1 1 dowcipu, przedrukowane zostało ozdobnie w Wilnie, u Zawadz- 
sław° r’ i w Warszawie r. 1828; i tym jedynie przemowom
sa r? jest winno. Exemplaire dwóch pierwszych wydań bardzo

*Zadkie.
skieo-^^^’ Tomasz. .Sekretarz Matyasza Korwina, Króla Węgier- 
urzeÍ-h’ Ç?*niej Kanclerz, Kardynał, Prymas i Legat papiezki w VV ę- 

ł '. głosił Krucyate w 1511; Umarł 1521 r.ri„, m. 5
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BAKA'LARZ, Baccalauréat albo Baccalarius po franc, bachelier, 
oznaczał w wiekach średnich: 1) Rycerza niższego rzędu, nie ma­
jącego chorągwi własnej, i służącego pod dowodzi wem cudzem : 
2) w duchowieństwie, Kanonika najniższego stopnia : f i mianowicie, 
trzeci i najniższy stopień godności Akademickiej. W ostatnićm zna­
czeniu Bakalarat dzieliUsię na trzy klassy, stosownie do trzech exa- 
minów które dostępujący go odbywać musial. Po pierwszym zwał 
się Bakałarz prosty, (B. Kimplcje) -, po drugim, z pisma świętego: 
biegły albo biblijny (B. CurrenS, albo biblicnsj, po trzecim, z Fdo- 
zoiii i Dogmatyki : ukształeony, (B. formatas). Kazdy z nich miał 
prawo do publicznego wykładania nauk, ale ostatni tylko mógł zo­
stać Licencyatem, to jest otrzymać wszystkie prawa i przywileje wła­
ściwego Proffesora Akademii, a później i stopień doktora. Wyraz Bac- 
calarius, wyprowadzają jedni od baccalaureata, (laur), drudzy od ba- 
culus, (kij albo laska doktorska): inni nikoniec z wiekszem prawdo­
podobieństwem od wspomnianego już francuzkiego wyrazu bachelier, 
albo bas chevalier. We Francyi w Uniwersytecie Paryskim dawne u- 
rządzenie Bakałaralu, zaprowadzone przez Papieża Grzegorza IX. trwa­
ło do czasów Rewolucyi 1789., Teraz od r. 18’22 stopień Bakala­
rza nauk (bachelier ès-sdmeef potrzebny nie odbicie każdemu kto chce 
bydź nauczycielem publicznym lub utrzymywać naukowy zakład, 
otrzymuje ten tylko, kto, przez rok jeden przynajmniej słuchał nauk 
filozoficznych w Kollegium, i złoży przepisany prawem esamin. 
W Angielskich Uniwersytetach dawne urządzenie trwa dotąd; wNiem- 
czech w Jenie tylko i Lipsku udziela się jeszcze stopień Bakałarza, 
w wydziałach teologicznym i prawnym, lecz już od r. 1831 żadnych 
osobnych nie ma prerogatyw. U nas w dawnej Akademii- Krakow­
skiej, stopień Bakalarza miał to samo znaczenie co w innych Akademiach 
współczesnych, i w wielkiem był poważeniu w narodzie. Tyczyński 
Mikołaj, późniejszy wojewoda Ruski, „będąc Pan z Panów, jak po­
wiada Paprocki, Gradům Bakalauryi dosługiwał się pilnie. ” Sol- 
tvkiewicz w dziele swćm. „O stanie Akademii Krakowskiej ” zawiści 
szlachty naszej ku uczonym przypisuje, iż wyraz ten Bakałarz, po­
szedł u nas w poniew ierkę, i dziś oznacza powszechnie albo wiej­
skiego nauczyciela żaków, albo szkolnego pedanta.

BAKAUOWICZ. Geometra przysięgły i Inżynier Króla Polskiego 
Stanisława Augusta, wydal : 1) Essaisur la f'oriification ou application 
de la fortification au terrain, i przypisał je Królowi. Id' Warszawie 
1769 in 8. 2) Zdanie o pożytku i potrzebie fortec w Królestwie Pol- 
skićm, tamże, 1777—8. J.

BAKCZY t. j. Nauczyciel; tytuł Kapłanów Mongolskich ; dodający 
się zw’ykle do ich osobistego imienia; jak wTurcyi wyraz Baba „Ojciec.”

BAKCZYSARAJ albo Bachczi-Saraj, co znaczy dom ogrodowy; wiel- 
kie miasto, od XVI wieku stolica liana Tatarskiego w Krymie; mię­
dzy dwiema górami służącemi mu zamiast murów. Leży na zachod­
niej stronię półwyspu; zamieszkane jeSt od Talarów’, Greków, Or- 
rnlanów i Żydów. Oprócz w ielu pięknych budowli, sław ny jest mia­
nowicie pałac lianów'ogromnej wielkości, w guście wschodnim, „le­
szcze wielka, już pusta Girajów dziedzina,” i otaczające go łaźnie pu- 
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bliczne i fontanny, noszące po dziś dzień ślady dawnej wielkości i 
przepychu swych założycieli. Nie daleko od murów pałacu leży 
cmentarz lianów i Sułtanów z domu Girajów, gdzie tez złożone są 
zwłoki Mengli i jego ojca, założycieli państwa Krymskiego. Wśród 
innych mogił, znajduje się jedna w guście wschodnim zbudowana 
Z -^'‘Igłą kopułą na wierzchu, zwana Grobem Potockiej. Jest po­
mieść między pospólstwem w Krymie, że pomnik ten wystawiony był 
pi zez Kerim-Giraja dla niewolnicy Polki, z domu Potockich, którą nad­
zwyczajnie kochał. Z powieści o tein, sławny Rossyiski poeta Ale­
xander Puszkin, napisał piękne małe poema p. t. Fontanna Bakczy- 

arajska. Miasto Bakczysaraj słynęło niegdyś i bogaciło się znacz­
nym bardzo handlem różnych wschodnich towarów: miało mieć prze­
szło 3,000 domów i .około 20,000 mieszkańców. ' Zniszczone w czę- 
p* przez Rossyan pod dowództwem Miinieha w 1736: za panowania
■esarzowćj Katarzyny II. wraz z całym Krymem, przeszło pod Pa­

nowanie Rossyi, i nalezyr do gubernii Tauryckiej.
BAKER (Tomasz), sławny Angielski Matematyk urodził się w r. 1625 

w Hrabstwie Sommerset w mieście lllon. On pierwszy podał spo­
sób rozwiązania zrównali drugiego i trzeciego stopnia. W r. 1640 
objął Katedrę Matematy ki w Szkole Oxfordzkiej Magdalenny, później

• .wikarAm biskupstwa Nymmetskicgo. Osadzony za długi w wię­
zieniu 1 ewgate,. w niera napisał dzieło pod tytułem (The geomelri- cal Key, or the gâte of équations unlockcdj klucz geometryczny, albo 

izwi ziownan otwarię. Lond: in 4 1684.1’. w którem podał spo-
so y lozwiązania zrównań za pomoaą kula i linii krzywej zwanej Pa-

rl 1 , r . Ai (Eudolf) jeden z najsławniejszych malarzy Szkoły
amandskiej, me dorównany mistrz W obrazach morskich, urodził się

r- 1631 w Emden. W 18 roku życia umieszczony jako pisarz 
?v. jednym handlowym domu w Amsterdamie, zaczął liez żadnej nau-

1 lysowac piórem znajdujące się w porcie okręta. Okazany -wtem 
la‘ent i pozyskane pochwały skłoniły go. że się całkiem malarstwu 
Poświęcił, Przyjęty w poczet uczniów, znakomitego, mistrza Ever- 
'bngena, przez niezmordowaną pilność i pracę nabył w: krotce wieł-

lej biegłości i -wprawy w swej sztuce. Lecz do zadziwiających po­
stępów jego talentu dopomogły najwięcej bezprzykładna gorliwość 
1 zapał, z jakim starał się poznać i naśladować naturę. Cze- 
s okroc śród największej burzy', puszczał się w łódce na morze, aby ■ 
S1ę pi zy pat rzyć bałwanom i skutkom wiatru na wodzie. Przestrasze­
ni majtkowie, którym drogo za to ópłaeał, nieraz pomimo riajusilniej- 
SZJc 1 zPfozb jego, gwałtem wysadzali go na ląd. Poczem biegł co 
P>ędzej do domu , aby za świeżej pamięć i, dostrzeżone w naturze

jak najwierniej przenieść na płótno. Ztąd też. we wszystkich 
ubir °b Zaeh w'clac zadziwiającą prawdę szczegółów, co jednak nie 
dz Za - najnmiej ogólnej ich poetyczności. Koloryt jego jest na-

czajnie piękny. Szczególnie dobrze umiał wydać burzliwe nie- . 
swyeb^ætlZ^Ce na morzu. Bakhuysen doświadczał także sił
podanie XPneZyÍ L'VÍťe slę d° P0SlTu kaligrafii przyczynił. Jest 
Lnnrł n.ii °* W’ bawiąc w Holland™uczył się u niego rysunku.

a niysen 1709 r. Obrazy jego stoją dotąd w wysokiej ce-
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nie. Wnuk jego takže Ludolf na'imię, był bardzo dobrym mala­
rzem scen wojennych, umarł 1782. r. , *

BAKIŃSKA PRÖW1NCYA, niegdyśChaństwoBakińskie, stanowi część 
Rossyjskiego Państwa za Kaukazem. Rozległość jej wynosi 320 mil 
kwadr. Cała ta prowincya jest tylko jedną płaszczyzną bez żadnych 
odmian. Niema lasów a nawet żadnego drzewa i krzewu, wyłącza­
jąc północną jej stronę dotykającą Kaspijskiego Morza, gdzie znajdu­
ją się owocowe ogrody i winnice ręką i staraniem ludzkiem wypie­
lęgnowane. Jedna tylko w tej prowincyi jest rzeka nazwana Sujiayd, 
której koryto ma sześć tylko mil długości. Wodę do picia doslają 
ze studni kopanych, lecz smak jej zawsze jest slony i przykry, i dla 
tego po wielu wsiach znajdują się publiczne studnie czyli cysterny, 
w których deszczową wodę utrzymują. Na Kaspijskiem Morzu śą wy­
spy należące do tej prowincyi, z których mieszkańcy otrzymują wi­
nogrona, pigwy, granaty, i olej ziemny. Morze Kaspijskie ułatwia 
handel jej z Astraehaniem i ważniejszemi miastami Persyi. Mieszkań­
cy jej składają się z Tatarów i Persów, ludność samej płci męzkiej 
15,400 dusz wynosi. Prowincya Bakińska jest jedną z najważniej­
szych Zakaukazkich Prowincyi Rossyjskich , bo rząd za same źró­
dła ziemnego oleju i soli, bierze 100,000 rubli srebrem dzierżawy 
corocznie, oprócz zwykłego podatku.

BAKEAN albo BAKLANOWO. Pod tern nazwiskiem w pustyniach 
średniej Hordy Kirgiz-Kajsaków znajduje się Jezioro niewielkie, od­
dalone od Tobolska o 20 wiorst. Koczujące Hordy z Jeziora Bakian 
czerpają sol, i częste o nią prowadzą bitwy. Nazwisko Bakłan i Ba- 
klaiiowo daje się napotykać i w innych miejscach w Rossyi -, i tak 
noszą je: 1) Miasteczko W Gubernii Czernichowskiej w powiecie Sta- 
rodubowskim nad rzeką Sudoszą-. 2) Miasteczko albo wielka wieś nad 
Tieczą w Gubernii Oremburskiej: 3) AVielka góra na prawym brze­
gu rzeki Wołgi, w Gubernii Niżno-grodzkiej.

BAKt AN1ŃSK1E JEZIORO. Leży w Gubernii Oremburgkiej, blisko 
Urala i Fortecy nazwanej Serajczykowo. Właściwie mówiąc jest to 
wydrążenie ziemne znacznej długości, które wiosenną porą napełnia 
się wodą, a latem w wielkiej części wysycha. W wyschłem łożysku 
tego jeziora dostrzeżono wiele takich roślin z ozdobnemi kwiatami i 
przyjemną wonią, jakich na wyniosłej powierzchni tejże okolicy ni­
gdzie rosnących nie widać.,

BAcKOJAD. Nazwisko rodzaju ptaka lądowego, umieszczonego w rzę­
dzie Dzięciołów, Pici Linneusza; dziś liczącego się do rzędu poskocz- 
nych, Amhulatores Illigera, a różnożernych Omniores Temminka. Je­
den dotąd gatunek znajomy. B. Afrykański Jundził. (Bufaga afri- 
cana Lin.) mieszka w Afryce nad brzegami rzeki Senegal. Wielko­
ści jest prawie szpaka, i jak on gromadnie żyje. Z wierzchu ciemno 
szary, od spodu światlejszy ; ogon ma mierny, stopniowany ; dziob 
blisko na cal długi, zaokrąglono - czworoboczny , w końcu zgru­
biały, zaostrzony. Tt!m On narzędziem wielką przysługę bydłu ro­
gatemu wyświadcza -, usiadłszy bowiem na grzbiecie, wydobywa 
z pod skóry zaległe owadów poczwarki i liszki, które mu za po­
karm służą. A. Hr. T..... z.
jjJBAKON, (Roger), Angielski mnich, najznakomitszy swego czasu u-
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czony, i który - najbardziej się przyczynił do rozkrzewienia nauk ści­
słych : urodził się w Ilszester, Hrabstwie Sommerset w 1214 roku, 
z dawnej i znakomitej rodziny. Uczył się w Uniwersytecie Ox- 
fortskim, zlęąd udał się do Paryża, gdzie otrzymał stopień Doktora. 
Po powrocie z Francy i w 1240 roku wstąpił do klasztoru Franciszka­
nów i osiadł w Oxforde. Fizyce zdawał się wówczas bydź naj- 
bai ńziej oddanym, i znalazł 'wspaniałomyślnych miłośników nauki, któ­
rzy dobrowolną składką, dopomogli mu do nabycia potrzebnych xią- 
zek 1 “al’zędzi do czynienia doświadczeń. Badając przyrodzenie czy­
ni odkrycia, które nawet uczonych w zadumicnie wprawiały, nie- 
swia omym zas zdawały się dziełem czarnoxięzkiej sztuki. To blę-

■ c ne mniemanie podniecała jeszcze bardziej zazdrość i nienawiść mni- 
c low, którzy czuli wyższość jego nad sobą. Bakon ze swojej stro­
ny powstawał ostro na niewiadomośc i zepsucie obyczajów ducho­
wieństwa i napisał do Papieża przedstawiając mu potrzebę reformy 
stanu duchownego. Przez zemstę oskarżono go przed Papieżem, juz 
to o podejrzane zasady, juz to o nadzwyczajne rzeczy', które czynił 
za pomocą jak mniemano nieczystego ducha. Papież wzbronił mu 
Wykładu nauk w Uniwersytecie. Wkrótce potem wtrącono go do 
Więzienia, gdzie mu nawet na dostatecznóm pożyw ieniu zbywało. Do- 
P*ero, gdv Kardynał Biskup Babiński, niegdyś legat papiezki w Anglii, 
Jeden z przyjaciół Bakona, został Papieżem pod imieniem Klemensa 
IA • otrzymał uwolnienie i wydał na żądanie tegoż zbiór swoich dzieł 
pod tytułem ,, Opus majus" w Londynie 1733 in folio. Pod następcą 
Klemensa, Mikołajem III. Generał zakonu Franciszkanów, Heronimus 
Eskulo, obrany później Papieżem pod imieniem Mikołaja IV. zabro- 
tnł czytania dzieł Bakona i kazał go samego wtrącić do więzienia ; gdzie 
Brz®z łat 10 zostawał. Po śmierci Mikołaja IV. otrzymał wol­
ność za wstawieniem się kilku Panów Angielskich ; wrócił do Ox- 

01 *■?’ gdzie umarł wkrótce, wredług jednych w 1292 a według in-, 
s-Vt ^94 roku. Najważniejszym jego wynalazkiem w Optyce były

c a powiększające-, poczynił znaczne odkrycia w Chemii, które w o- 
nà\vetCZaSæ Jeszcze tajemnicą dla uczonych. Zdaje się żc był 
cinie ‘ na d'’0(łze wynalezienia prochu. Pisał pięknym stylem po ła-

P°wodu swoich nader obszernych wiadomości otrzyma! tytuł: 
sweo-n o- ' : 1 sprawiedliwie go należy w pływem wieku, ze pomimo

i ° t>cnjl}szu 1 ohszernychwdadomości nie by ł jednak zupełnie w-olnyin 
XÄ 1 Wierzył w kamień filozoficzny i Astrologią. L. T.-t. 
«V ö J T Baron Werulamski, Wielki Kanclerz Angiel-

1 'ii*0. .a.t0 em " jeden z największych Filozofów, którzy kiedy- 
bądzkolwiek nowy kierunek i popęd rozumowi ludzkiemu nadali, u- 
rodził się w Londynie d. 22 Stycznia 1 560 r. Ojciec jego Mikołaj, 
pod panowaniem Elżbiety wysoki zajmował urząd, a dla wielkiej 
w prawac biegłości i pięknego charakteru powszechny posiadał sza- 
cunek. Od dzieciństwa postrzegano w młodym Bakoniè nadzwyezaj- 
ną by Stl,’os[yi| siłę pojęcia; dowcip jego i żywość zjednały mu względy 

o ow ej Elżbiety, która w- dziecinnćni już/jego tow arzystw ie smakując, 
zwa a g0 przez żart małym swoim Kanclerzem. AV dwunastym roku 
« ysany do akademii Kainbrydzkićj we w szystkich naukach do kló- 
• jci się przykładał, zadziwiające czynił postępy. Jeszcze naówczas
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scholastyczna filozofia Arystotelesa równie w Anglii jak w całej Eu­
ropie, była wyrocznią uczonych i uczących się. Po wszystkich aka­
demiach wykładano text Arystotelesa, a uczniowie dla wprawy, dy- 
sputowali się ustnie o różne jego twierdzenia. Bystry umysł młodego 
Ba kona , nauką szkolną jeszcze nie stłumiony, nieTnógł polubić tej 
wiecznej cudzych mniemań obrony , nie śledząc czy są prawdziwe. 
Im lejnej więc z filozofią Arystotelesa się obeznawał, tern większą od 
niej czuł w sobie odrazę; coraz bowiem mocniejsze rosło w nim 
przekonanie, iż filozofia ta, nie śledząc prawdy,, ani wzbogacając rozu­
mu nowemi wiadomościami, rozprawiać tylko naucza i tylko gadatli­
wych wydaje. Taki sposób widzenia, z wewnętrznego wynikający 
przekonania, który w szesnastym roku życia juz śmiał w piśmie pu­
blicznie ogłosić, był pierwszą iskierką wielkiej- myśli przetworzenia 
nauk, którą później z całą siłą jasnego rozumu i świetnej imaginaeyi 
rozwinąwszy, otworzył zatkane dotąd źródło, pożytków, które z nauk 
na społeczeństwo ludzkie spływać mogą i powinny. ,

Bakon jako najmłodszy z pięciu braci, żadnego po ojcu nie mógł 
spodziewać się majątku, ztącl zaraz po wyjściu z Akademii za poradą 
ojca rzucił się do dyplomacyi, w nadziei, ze nauką i zdolnością do 
wysokich dojdzie dostojeństw. Wysłany do Francyi z posłem An­
gielskim Sir Amias Paulet, zwiedziwszy wiele prowineyj tego kraju 
w celu poznania praw i obyczajów, dziełem „O stanie Europy“ któ­
re w 19 roku życia napisał, dowiódł, że jak w naukowym tak i w dy­
plomatycznym zawodzie rozumem i zdolnością góruje. Zgon ojca 
powołał go do Anglii, gdzie zmuszony szukać korzystnego zawodu, 
oddał się nauce praw ojczystych z taką gorliwością i skutkiem, ze 
mając zaledwo lat 28, został już mianowany nadzwyczajnym Radzcą 
Królowej. Hrabia Essex, pierwszy naówczas wziętością u dworu, u- 
miejący cenić uczonych, i osobistą przyjaźnią połączony z Bakoncm, 
starał się usilnie wyjednać dlań korzystniejszy urząd ; lecz gdy oso­
bista ku Hrabiemu niechęć Ceeila , pierwszego. Ministra Królowej , 
sprzeciwiła się temu , Essex, osładzając zmartwienie przyjaciela da­
rował mu wieś , którą Bakon przyjął z wdzięcznością , lecz wkrótce 
przez nieład roztrwonił. Smutno jest, mówiąc o wielkiin człowieku, 
którego gieniusz uwielbiamy, jeśli przychodzi zarazem, wytykać błę­
dy jego charakteru. Dopuścił się ich Bakon, gdy po upadku Esse- 
xa, zapomniawszy co mu był winien, z dziwną słabością duszy, dał 
się użyć zá narzędzie zemsty Królowej, i stawał w sądzie przeciwko 
swemu dobroczyńcy oskarżonemu o zdradę kraju ; kiedy zas głowa 
jego spadla pod mieczem katowskim, wydał pismo usprawiedliwia­
jące postępowanie rządu i królowej. Uczynił to wprawdzie z wiel- 
kićm umiarkowaniem i na wyraźny rozkaz Królowej, która czytając je 
zrobiła uwagę, iż znać w nićm jeszcze było dawnę przywiązanie au­
tora do Hrabiego Essex: z tćm wszystkićm opinia publiczna powstała 
przeciwko niemu; sama nawet Królowa straciwszy dlań w duszy sza­
cunek, głucha na własne jego proźby i wstawienia się innych, nic 
dla niego uczynić nie chciała. Pogarda zaś dworzan i narodu stała 
się słuszną zapłatą nieszlachetnego czynu. Obrany na członka Par­
lamentu przez Hrabstwo Middlcsex, trzymał zrazu stronę narodu prze­
ciw Ministrom, lecz wkrótce przyeiśniony niedostatkiem, stal sic po- 
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'"oln> ich chęciom , i opierał się wszelkim usiłowaniom narodowej 
i*. !°ny ar .imentu, w celu zniesienia szkodliwych dla kraju monopo- 
how, przez niektórych Panów dzierżonych. "

i ?m.)s n,e3sze!n dla Bakona było panowanie Jakuba I. wielkiego 
miłośnika nauk i niw«.! t J i tz o ■ °-tmn 1- i 1 l0tel'tora uczonych. Kroi ten zaraz po wstąpieniu 
kinoham° d ł ^as^1 i względy, a za wdaniem się X*ięcia Buc- 
6,000* f.szt Çeneralnego-Prokuratora z pensyą roczną
chód ■ 1 " -1 ■ z*n poi.). Bogate ożenienie podwoiło jego do-

• •’ cz rozrzutność i nieład nie dały mu nigdy kosztować słody- 
vVitJl Ai R æ^e^° ^tÜ’ W r- IdlO mianowany został przez Króla

■ ' .',l.niJ^a”c^erzem, wkrótce polem Baronem Werulamskim, a w rok 
| ' 11 kbabią St. Alban. Szczęście świeciło mu w całym blasku, 
i S]Z| /‘V?1 næuraia^' utrzymać. Niedbałośc w obowiązkach urzędu 
dz-'°.°SC * -a ,POŁ‘"dadnych, ściągnęły nań burzę nieszczęść i krz.yw- 
o n^ Pamićc Jego zarzuty. Oskarżony przed Izbą Parów w r. 1621, 
eze 116 l1IZťl'awanie urzędów i przywilejów, z przyłożeniem pie- 
znśl* ’ an,Stwa; gdy zamiast usprawiedliwienia się, sam z pokorą przy- 
„ ‘ i S1^-C ° ?2)l’łŁ i tylko o przebaczenie jej błagał: skazany został na 
wTnv-e P.szt. kary, na zamknięcie w więzieniu publiczncm 
przyszłość iiX'm,l S'ę i lo.ow*,P°doba i usuniony od wszelkich na 
wiedliwy uotrzcK ł.° )0'^zków publicznych. Wyrok ten był spra- 
przyczyna ieo-o jednak dodać na usprawiedliwienie Bakona , ze 
faczej zbyteczm^iT^SM n'e '-v!e }jyla własna jego chciwość, ile 
domownicy je™ l Ub°SC 1- P°^ła£anie’ z których inni, a najbardziej 
rakteru które& rzystalh szlachetności i narvet mocy cha- 
są dostatecznymi J P.ryWa!niînl ^jego często postrzegać dają, 
zienie ieo-o u ow°dem, ze umiał kocliac i szanować cnotę. Wię- 
Król wrócił*1 u C U^° łl wa^°’. nawet inne punkta wyroku złagodzono; 
Po śmierci zW''?. ^Hi ’ -Zn°'V jak . dawniej rady jego zasięgał. 
r°la 1 ' i lo a Jakoba i po wstąpieniu'na tron syna jego Ka­
tu znowu óbra /U|'ť “y PrzcfcaczeWe, i nawet na członka parlamen- 
zająć miejsc., ?’r Zosta\ Słabe juz jego zdrowie nic dozwoliło mu 
na wsi KwietniV'l'cSG H™*'! W l)OdrTl ’ W domu Hrabiego Arundel 

się należy nadunm .Pïzc^*ezenîU wypadków jego życiu, zastanowić 
wodzie Bakon Je“°. działalnością i wpływem. W tym to za-
sam jeden siłą swej niyäi ,gjeniusz«n swöjego“ czasu, i
dy dążącym nowv c-.tr- ’ niys’om t alej ludzkości ku poznaniu praw-• ,GtóK«mie?oP„S,. 
nił on rllo 'i .. i ’ • Olma w systemacie filozofii i nauk; i uczy- 

łni d,« enA °'’ P'“S’ ■, ręlweryi s.kolarsWj, i .'mgli„vtl, 
w lym cel„ kl- û’ lasne Jť" i rozumu spru.raŁa.
rżenie filozofii ozj ł plan wielkiego dzieła, w ktorém takowe przetwo­
ru- Dzielił je naf* lte<<Z.niC zamyślał i dał mu tytuł Magna Restaura- 
osobnych d-/iPl.1,1| <?zę'’ci’, z których dwie, tylko można mówić w dwóch 
wielkie o-alp-,;,. ? V f nuzył. Nauki umysłowe dzielił Bakon na trzy 
wiulkich\-}adz’dXvT?Ť•'?OeZyf’.in.loZofii’, losując J® do trzech 
Traktuje o ić.. k y Çczkiej, pamięci, wyobraźni i rozumowania.

JC otem obszerme w dziele swojem p. t. „De dignitate et aug- 
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mentis sciěntiarum“ (1605 r. Londyn), stanowiącćm niejako pierwszą 
częśc wielkiój jego pracy. Drugą jej częścią jest dzieło p. t. „A'o- 
t’im organum Scientiarum“ (1620 Londyn), w ktorem za główną Wa­
dzie zasadę, iż we wszystkich gałęziach nauk ścisłych, jedyną drogą 
do prawdy, jest obserwacya natury. Jak tę obserwacj ą sztucznie kiero­
wać należy, i jak przez nią zgadywać tajemnice natury, obszernie w wie­
lu miejscach naucza. Zasady Bakona są dotąd podstawą i główną 
cechą filozofii angielskiej. AVszechstronny jego umysł obejmował 
wszystkie nauki ; widział na jakim stopniu każda z nich stała , jaki 
zdrożny wzięła kierunek , i jakim ją znowu sposobem do prawdy 
skierować można. Uważany jako metafizyk, okazuje równą prze­
nikliwość jak głębokość w wyobrażeniach swych o działalności du­
szy, o związku pojęć, o przesądach, które nas od kolebki otaczają i 
są przeszkodą do rozwinienia i użycia rozumu.— Główną zasadą me­
tafizyki jego jest: iż wszelkie pojęcia rozumu powstają z wrażeń zmy­
słowych; co po nim wkrótce Locke a za nim Condillac dalej jeszcze 
rozwinęli. Filozofia spekulacyjna, podług niego, podobna jest do ja­
skółki, która wysoko wgzygzak po powietrzu szybując , ginie nako- 
niec w obłokach i znużona zniczem powraca: filozofia zas praktyczna 
do orła, który do takiej tylko zwykł wzbijać się wysokości, z której 
łatwo na ziemi cel, zdobycz zobaczyć może.— AVynalazki jego i po­
strzeżenia w fizyce, lubo od ostatecznej doskonałości dalekie, naow- 
czas jednak miały wielką swą ważność, i dają świadectwo o potędze 
je«-o umysłu. Wynalazł rodzaj pneumatycznej machiny, i miał juz 
wyobrażenie sprężystości i ciężkości powietrza, których wkrótce Ga­
lileusz i Toricelli ‘dowiedli. O atrakeyi także ciał, którą Newton póź­
niej wyjaśnił, on pierwszy miał najczystsze pojęcie ; brakowało mu 
tylko doświadczeń aby jej zasady oznaczyć. Pisał także w przed­
miocie historyi naturalnej, i zostawił kilka rozpraw medycznych, mię­
dzy innemi jedną. „O życiu i śmierci.“ Lecz Fizyologia i Chemia na- 
ówczas na tak niskim jeszcze zostawały stopniu, iz me podobna bv- 
lo ažebv w tym przedmiocie znacznych nie popełnił błędów, mu- 
ke prawa zgłębiał nie tylko jako prawnik, lecz jako prawodawca i 
filozof. Zostały po nim aforyzmy odznaczające się równie głęboko­
ścią jiik mocą ‘i ścisłością wyrażenia.— Podobnież i Filozofii moralnej 
chciał Bakou lepszy i użyteczniejszy nadać kierunek; w tym celu na­
pisał jedno z najpiękniejszych dzieł swoich „Sermones fideles ethicos, 
politicos et oeconomicos“ pełne najgłębszej znajomości ludzi i stosun­
ków ludzkich, oraz wybornych rad, uwag i przestróg do ukształce- 
nia serca i umysłu dążących. Jako dziejopis w historyi Henryków 
yj| i VIII, na nizkim pozostał stopniu; lecz że miał głęboką znajo­
mość starożytności, świadczy dzieło jego, „O Mądrości Starożytnych.“ 
W jednej tylko matematyce posiadał Bakou najmniej gruntownych 
wiadomości, i temu to przypisać należy, że on prostując wszędzie błę­
dy umysłu ludzkiego , systematowi Kopernika zaprzeczał. AV zycm 
potoeznem był powolny, poważny ; miał płynną i szlachetną wymo­
wę i na obcujących z nim wielki wpływ samą swą osobistością wy­
wierał. Przenikniony głęboko prawdami religii Chrystusa, rad uczę­
szczał na kościelne obrządki ; w papierach jego znaleziono bardzo 
piękną i tkliwą modlitwę której sam był autorem, i którą widziano
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codzien jak z rozrzewnieniem odmawiał. Zakończmy o nim słowy 

ue mgama. „był to tak wielki człowiek, że nie było czasu o błędach 
leS°. pamiętać. Najlepsze wydanie dziel Bakona, tak w Angielskim 
Ja i acmskim języku wyszło u Malleta w Londynie w 1765 r. 5 to­
mów m- to. AV naszym kraju dzieła Bakona dotąd ani przedruko- 
, ’ ''^ktadane, ani czytane niebyły. Pierwszy zwrócił na nie
uwagę P. Michał w- ■ ť • , > ■ J J■ • 'ii'-iiai Wiszniewski, który w szacownem ze wszech miar
i d u4 s''ojein P-1. „Metoda Bakona“ (Kraków 1834) główną myśl 

cm la i ozohi jego wyłożył. Wyznajemy z wdzięcznością że wiele 
4Kr»BnyiZ 1Ueg° uklatli,ji!c niniejszy artykuł.

przy 11 ’ 7 okrętu (bas-bord); burta po lewej ręce stojąc

bAKOWSKI albo RYŚ, herb polski: Ryś na tarczy, w prawą stro- 
nę taiczy bieżący, i nazad się oglądający w koronie. Nad hełmem 

r ■■ lilie na środku gwiazda. Niektórzy na każdej lilii noszą gwiazdę.
loku 1649, w Prusiech ten herb kwitnął, potem w Mazowszu. 

IHK-0 tCg° berbu niewiadomo.
- i Nazwisko to służy wielu rzekom w Rossyi, a szczególnie

°dnodze oddzielającej się od rzeki Ural w odległości 10 wiorst 
°. jej tijsgOj blizko pogranicznej Baksajcwskićj twierdzy, i o sześć 
W1n\v2Tś-Zej lą S'Ç na nowo zgłównóm jćj korytem.
K-nitn V 1 ’ nleW a®c*wie Baskan, rzeka biorąca początek w górach 
bieżeniu dlUoS °Cn°*wscllodnæj pochyłości Elbrusa, a po prze- 

, », 1 i-u wiorst, powyżej twierdzy Łkaterynogradu wpa­dającai do rzeki Maiki. 1 ? ? ° 1
BAK IRA A albo BAKTRIANA, dawny kraj w Azy i na południowym 

^rzegu rzeki Oxus, między 78° a 84° 'długości i 34° a 38° szer. pólu, 
cz ł zPewilo®c:ą oznaczyć trudno, zdaje się jednak, zè grani-
StoP na?5<t noc.z,bo&dvaną, na wschód ze Scytyą, na południe z Indyą. 
teo-oæ'^ ° w*elk'e niegdyś miasto Baktra albo Zariaspes nad rzeką 
a Ind ™leuia? główne stanowisko handlowe między Azyą zachodnią 
podbiteIb1,lInie^SCe yrodzen'a Zoroastra. Państwo to niegdyś potężne, 
Persów “ *1 r kolei pr^ez Assyryjezykow za panowania Ninusa, przez 
niem / , -rust“mi i nakoniec przez Alexandra W. Pod panowa-
sie znn-iv.>°C la z domu Seleucydów, Króla Syryi, Baktriana stała 

|OWpodległą. Założycielem tego nowego państwa był grek 
*X ™ „ °(“T ’lb° 'r>™ ’ W<J je W r. 2.Ï1 przed Er, Ćhr. «! 
.i > ,"a? 1 Slan,ee jego az do Indyi rozszerzył- W r. 12-1 przed

os a o się ono w moc partów, i razem z calem ich państwem 
sarórt' * iv°' ^lr‘ Plze,szl° Pod władzę nowo-perskiej dynasty! Sas- 
trze °D kherwszy z niej Ardzir Babegan kazał się.koronować w Bak- 
p, I, ■ ° obalomit tronu Sassanidów przez Arabów pod Kalifami, 

Ktnatfa wraz ze swoją stolicą przybrały nowe nazwisko Balk, i sta- 
Cen^ rZęscią Pl0wincyi arabskiej Korazan. W r. 1221 zdobył oboje 
zosift an’ a.P°nim w r-1369, Tanierlan albo Timur. Dziś kraj ten

BAKU PT nnl Tatarów (Ob. Balk).
skich zwś - 'o1”/ stołeczne prowincyi Bakińskiej, uGeografówArab- 
rzem K asr/61 ' a:'”.ua; Pierdzą i najlepszy port Rossyjski-nad mo- 
amfiteatri?^S æ”1’ ^eZ"F z'at°k'l tegoż imienia, zbudowane w kształt 

Enevlcl ’n wz8°^zacb i otoczone murem, liczy 500 domów i oko- 
c.ncykl. Powsz. Tom III. J q 

%25e2%2580%259d.ua
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ło 3,000 mieszkańców. Handel w porcie jest znaczny; wszystkie to­
wary z Persy i i Biieharyi przychodzą naprzód do tlaku, zkąd je do­
piero Kupcy po Rossyi rozwożą ; i nawzajem płody Rossyjskic wy­
chodzące za Kaukaz, składają się takže w tein mieście. Prowincyii 
czyli Chanat Bakiiiski, składający część Szyrwanu, w r. 1796 w skutek 

, wykonanej na wierność przysięgi przez panującego Chana Hussej.n-Kuli, 
uzna! po raz pierwszy zwierzchnictwo Rossyi. Ponawiane buntyjego 
następców, g/oskromil ostatecznie GenerałRossyjski Niąże Cycyanow, 
gdy cały Szyrwan w roku 1806 mocą oręża Rossyjskiego zhołdował. 
Chan Bakiiiski nie mogąc Się dłużej opierać, zaprosił Cvcyanowa dla 
układów do Baku, gdzie go zdradziecko zamordować kazał. Poczerń 
sam, nasyciwszy swą zelnstę, z dwoVeni i stronnikami swemi uciekł 
z miasta, i kraj cały w mocy wojsk rossyiskieb zostawił, który odtąd o- 
statecznie do Rossyi przyłączony został.

Na południe od Baku, jest miasto Saliana, na wyspie tegoż imienia, 
przy ujściu rzeki Kur do morza Kaspijskiego lezące. Miedzy temi 
dwoma miastami rozciągają się obszerne płaszczyzny, nie uprawne, 
lecz sławne źródłami nafty, których się tam niezliczone mnóstwo znaj­
duje. Powstające z nich często wyziewy, zapalając się w powietrzu, 
tworzą ogromne slupy ogniste, których widok niezwyczajne spra­
wia wrażenie. Persowie całą tę okolicę zowią, Atezgi, to jest „świą­
tynia ognia” a rozproszeni w Persyi i Indyacb, dawni wyznawcy rc- 
ligii Zoroastrav tak zwani Gwcbry albo Czciciele ognia, przcdsiębio- 
Tą dalekie pielgrzymki ażeby choć raz w życiu oglądać te miejsca, 
gdzie sądzą, z.e się w ich wiecznym ogniu, sani Bóg widomie objawia. * 

BAKLN, gatunek tytoniu, zwany systematycznie Nicotiana rustica.
(Ob. Tytuń).

BAL. Wyraz ten w języku naszym znaczy: 1) Zabawę wieczor­
ną z tańcami- i wieczerzą: od włoskiego słowa Miarę tańczyć, i ztąd 
pochodzącego rzeczownika balio taniec. 2) Sztukę drzewa graniasto 
ociosaną. Bale w tern ostatmem znaczeniu, przed wyniszczeniem la­
sów , składały niegdyś najcelniejszy artykuł handlu'Polskiego i Li­
tewskiego z miastami nadmorskiemu Grubość Bała, podług Kluka, 
powinna mieć od 4—5 calów, długość na sążni 6, szerokość, jak drze­
wo pozwala. Bale robią się tylko z dębu, lipy i buku.

BAŁA (w hanBlif. Oznacza ilość towaru ściśniętego do pewnej obję­
tości. Bawełna i wełna pakują się w Bale za pomocą machin, zkąd 
ta dla handlu wynika przysługa, iż matcryał pod tąż samą wagą da­
leko nm:ej w przewozie zabiera miejsca. Bała waży pospolicie Kantar 
jeden od 100 Bololi; a Rotoło jedn^jest równe 6-A funtom łlorent- 
skićj wagi; wszakże są bale od 3Ó0 funtów mniejsze. 5. B. G.

BALAAM fałszywy Prorok , o którym jest wzmianka w Piśmie św- 
Balak Król Moabitów gotując się na wojnę z Izraelitami, rozkazał niU 
rzucie na nich uroczyste przeklęstwo. Balaam przewidując nie o- 
chybny tryumf podbijającego na ówczasludu, i troskliwy o swą chwa­
łę proroka, po trzykroć w brew woli Króla, zamiast przeklęstw bło­
gosławieństwo wymówił. Na usprawiedliwienie zaś swego postępku 
opowiadał: iż oślica na której jechał w podróży, udając się na dwJ 
Balaka, uniosła go nagle przez pola, i gdy ją razami okładał, ze znud 
żenią upadłsży na ziemię , głosem Judzkim zaczęlą go prosić o litość- 
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Wtenczas dopiero postrzegł Anioła z mieczem zagradzającego mn dro- 
gf, który mu wyraźnie wolą nieba oświadczył. Dodać trzeba że nikt 
oprócz samego Balaama słów jem oślicy me słyszał.

BALABAJKA. Instrument muzyczny o dwóch stronach, używany 
w Rossyi, szczególniej na Ukrainie, do tawan yszenia śpiewom a czę­
sto i tańconł kozackim. Używają go także włóczący się Cyganie.,

BARABAN (Alexander) Starosta Winnicki, Rohatyński, i Irębo- 
welski. Sluz.ył rycersko pod Cecorą. jako Rotmistrz; lam z porażki, 
gdy już wszystko bilo stracone, chcąc wolność i życie ocalić, zmy­
kał na jednymże wózku z dwoma młodymi rannymi Zolkicwskiemi, 
i Stiusiem, ale woźnica posłyszawszy, że za ninj gonią katarzy, wy- 
przągł koniażz wozu, i panów losowi zostawiwszy uciekł. Na tym 
"ozie razem od Tatarów dognani i -wzięci, do Gałgi Chana zapro­
wadzeni byli. Niektórzy piszą iż Balaban ciężko był ranny. Po 
tizech latach niewoli w Stambule, Alcxan. Balaban, Janusz Ty szkiewicz, 
Mikołaj Potocki, i Mikołaj Struś z towarzyszami swemi, zlozywszy na 
okup przeszło sto tysięcy talarów, na wolność wypuszczeni zostali. 
Na wykup Bałabana stany Rpltęj r. 16*23, wspominając z pochwałą 
mężne jego dla Ojczyzny przysługi, 10,000 złł. poi. ze skarbu pu­
blicznego wyliczyć kazały. R. 1625 był wyznaczony razem z Jako­
bem Sobieskim od Hetmana Koniecpolskiego, do odebrania przy- 
sięgi od Kozakow u Krylowa porażonych”—W tymże czasie żyli: 
Gedeon Bałaban Lwowski, i Arsem Przemyśłski, odszczmmi Ruscy 
Władykowie. Pierwszy dokładał wszelkiej usilnośei, aby dzieło sko­
jarzonej unii nie przyszło do skutku; fundował klasztor S. Onufrego 
we Lwowie i drukarnią przy nim urządził.

BALACHN \. • Miasto Powiatowe w Gubernu Nizogrodzkićj, o 5 md 
od Niżogrodu, niegdyś ludne i sławne kopalniami soli wr. Iu3’2, od- 
krytemi. Ma 611 domów, i 3,170 mieszkańców.

BALAKINSKA KOPALNIA, jest jedną z najbogatszych żelaznych Ko- 
pa ni na Górach Uralskich, znajduje się w obwodzie górnych zakla- 
Low skarbowych, w odległości 50 wiorst od Knszwmskicj fabryki.

°pa nia ta składa się z gliniastych, szarych i czerwonych żelaznych 
aimeni ; a tóm jest Ważniejszą że się w mej znajduje odkwaś że-

W í.lanie płynnym. Rudy Bałakiiiskići Kopalni przetapiane by- 
R A 7 iKrpWins'!|ć.b Baranczyńskicj i Furyńskićj fabrykach.

L Kamczadalów zowie się bóstwo , któremu przy­
znają władzę nad wiatrami. Wyobrażają go, jako człowieka olbrzy­
miego wziostu, mającego] na głowie długie pokręcone włosy, i są- 

zą, ze gdy Baiakith rozgniewany, lub też bawiąc się potrząsa swe­
mi w.osami, stosowne do uczucia jego powstają wiatry ; to jest : 
smne.i gwałtowne jeżeli się gniewa, ciche i łagodne, jeśli jest w we­
sołym humorze. Zona tego bożka zowie się Zawina-Kutliaht, kto- 
W rumi.cniiłc s’p dla przypodobania się ntęzowi, sprawuje dni pogodne. 

iViíA'6 °^°inu g°dne jest Mitologii Greckiej.
BALAKLEJ. Ruiny zamku na Ukrainie nad rzeką Czapczaklćp przez 

®.ePy między Dniestrem i Bohem płynącą. Za świadectwem Sarnic- 
g ’ miejsce to, jako też wiele innych nad rzeką Russawą, miało 

■ł z umocnione dla zamknięcia drogi do najazdów-Polski Tatarom.
■ LAKLAWA. Miasteczko około 200 domów liczące, na południo- 
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wo zachodnim brzegu Krymskiego półwyspu, nie daleko Sewastopo­
la. Ponieważ mieszkańcy Tatarscy po większej części wyszli z kraju, 
Cesarzowa Katarzyna 11. osadziła tu rejment AlliSńczyków, którzy na 
flocie Archipelagu służyli, z warunkiem, że na każde zawołanie do 
żołnierki powrócą. Port Balakławski jestmały ale bezpieczny > oto­
czony wysokiemi górami i ciasne wejście mający. Nad brzegiem wi­
dać. „ Bumy zamku” zbudowanego niegdyś przez Greków, przychod­
niów z Milctu. Pożn-.ćj Genueńczycy,1 trzymający to miasto w wie­
kach średnich, wznieśli na tern miejscu twierdzę Cembalo.

BALAMBUAN. Znaczne Miasto z 20,000 mieszkańców i portem na 
wyśpię Java, nad ciaśniną od niego imię biorącą. Okręg do miasta 
należący, podlega xiçciu uznającemu zwierzchności llolleudrów.

BALAST. Tak się zowie pewna ilość żelaza, kamieni lub piasku, kładą­
ca się zwykle na sam spód każdego większego okrętu, dla nadania mu 
równowagi na morzu; tak, aby ciężar właściwego ładunku, szyb­
kości biegu jego nie przeszkadzał. Najlepszym balastem jest żelazo, 
dla równości grubym żwirem z wierzchu nasypane. Angielski okręt 
wojenny od 2,290 beczek i 110 dział, hierze zwykle balastu 180 be­
czek żelaza i 370 beczek grubego żwiru, w ogóle okolo 11,000 centna­
rów. W Portach Angielskich, bez pozwolenia zwierzchności miej­
scowej lub Admiralicyi, nie wolno jest okrętom ani brać, ani wy­
rzucać balastu. Gd niejakiego czasu, gdy w Nowej Ilollandyi znale­
ziono piasek najprzydatniejszy do robienia szkła kryształowego, przy­
chodzące z tamtąd okręta, używają za balast takowego piasku, który 
potem z korzyścią w portach Europejskich przodują.

BALATON albo PlateŃskie Jezioro, w Węgrzech (po łacinie Jrol- 
cea Palus, po Węgiersku Balaton-Tasa, po Niemiecku Platten-See) 
pomiędzy Salskim i Szmnclskim Komitetami. Największa jego dłu­
gość biorąc ,z południowo zachodniej, ku północno wschodniej stro­
nie wynosi mil 9, szerokość 2 mile, głębokość największa jest 14 
łokci. Jezioro to w stronie północno Wschodniej przedzielone jest ma­
łym łańcuchem gór, albo pólwyspcin na pól mili prawie w nie za­
chodzącym. Gala powierzchnia jeziora Balaton, łącząc do tego ota­
czające go L'Iota, wynosi 24 mil kw. Z rzek wpadających do niego 
największa jest Sala; wypływa zaś z niego rzeka Sio, łącząca się 
z Dunajem. Woda tego jeziora to ma w sobie osobliwego, że da­
je się chować dwa lata bez zepsucia. Poławiają się w niej rybki śle­
dziom podobne, i wiele innych gatunków. Na brzegach gnieździ się 
w wielkiej ilości ptak zwany nienaj adkicm. Jezioro to ma bydź po­
łączone kiedyś z Dunajem przez kanał nad którym od łat kilku 
pracują. ,

BALATYNSK.A KOPALNIA żelaza , lezy w Gubernii Irkuckiej 
w Obwodzie Góriio-Udyńskim; odkryta w r. 1 789 w jednej gałęzi gór 
Jabłonowskich przy zbiegu dwóch rzek Balalii i Sołdatki ; dostar­
cza rudy dla fabryki Petrowskiej, która od tej kopalni o 3| mile jest 
odległą. Ilość wydobytej z niej rudy do ]828 r. -wynosiła blizko do 2 
milionów' kamieni; z rozciągłości zaś i grubości żyły wnosić można, 
że za lat sto jeszcze wyczerpaną me będzie.

BALBEK. albo BAALBEK, dawne Heliopolis, w Syryi, w żyznej o­
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kolicy, u stóp góry Antilibanu, o 8 mil od Damaszku, małe, źle zabu­
dowane miasteczko, liczące nie więcej nad 6—7,000 mieszkańców, 
między któremisą Chrześcijanie i Żydzi. Rządcą miasta jyst Aga, mający 
Ntul Emira. Juz za czasów Cezara Augusta, miasto to należało do 
Rzymian, i sławne było wspaniałą świątynią słońca, której gruzy do- 
m” w części trwające, należą do najciekawszych zabytków starozyt- 
noiei. Kto pierwszy tę świątynię zbudował, czy Antonin Pius, na 
któiego pieniądzach wizerupek jej się znajduje, nie wiadomo. Z 54 
olbrzymich kolumn, 6 tylko stoi dotąd. Same slupy bez podstaw i 
kapitelów mają długości 45 stop, a 22 stopy obwodu; z podstawą 
zaś i kapitelami, wysokość każdej kolumny wynosi 72 stopy. Wi­
dzieć tam jeszcze można marmurowe posągi Jowisza, Diany i Ledy, 
°raz wizerunki wielu Cesarzów i Cesarzowych Rzymskich w płasko­
rzeźbie i popiersiach. Szczególnego podziwienia godna jest niesły­
chana wielkość kamieni składających mury świątyni. Za czasów Ce- 
Sai’za Konstantyna, świątynię tę. obrócono na Kościoł Chrześcijański; 
który w końcu Arabowie zniszczyli. Wielki pałac, ktorego założy­
cielem Antonina także bydź mienią, i inne pomniejsze świątynie, ile 
z gruzów sądzić można, były również rzadkiej piękności. Abu-Obei- 
da, dowódca wojsk Kalify Ómara, zdobył to miasto po mocnym od­
porze. W r. 1401 przeszło ono pod władzę Tamerlana, a w r. 1759 
Przez trzęsienie ziemi całkiem prawie zniszczonćm zostało.

,BALBI '(Adrian) jeden z najsławniejszych geografów naszych cza­
dów, urodził się wWenecyi r. 1784, i był tamże profesorem Fizyki i 
Geografii. W 1820 udał się do Portugalii, gdzie przez stosunki to- 
Wai’zyskie; z wielu uczonymi i przedniejszymi mieszkańcami stolicy, 
zyskawszy przystęp do Archiwów Rządowych, napisał dzieło, p. t. 
” Rys Statyczny Królestw Portugalii i Algarwy, w porównaniu do in- 
nych -krajów Europy ” i wydał je w Paryżu r. 1822, gdzie po wy­
jeździć z Portugalii zamieszkał. W r. 1826 wydał pierwszy tom zna- 
komit®go swego dzieła, p. t. „Atlas Etnograficzny Kub Ziemskiej, 
pzyli Podział ludów starożytnych i nowożytnych podług ich języków.
*n folio, z dodaniem jednego'tomu objaśnień. Dzieło, to bardzo do­
kładne, owoc długich poszukiwań i pracy, z najlepszy cli czerpane 
Zródeł, wielką swemu autorowi przyniosło, sławę. Wkrótce potem, 
Za pomocą kilku wybranych przez siebie uczonych, wydał Balbi „Sta- 
^'Stykę Rossyi, Francyi, Niderlandów,’’ etc. Rząd Francuzki za Mipi- 
bterstwa Martignaca, ofiarował mu w nagrodę za tyle prac użytecz- 
'JJ’ch pensyą, z której się utrzymywał w Paryżu. Najważnii jszem 
í Balbiego jest; „Skrócenie Geografii podług nowego planu.

J’i'égé de Géographie sur un plan nouveau), w jednym tomie od 
. b2 stronic in - 8VO zawierające całą naukę Geografii, wyłożoną jasno 
1 .składnie, z przydanym do tegoż dzieła atlasem. W r. 1832 opu- 
bcd Balbi Paryż, i udał się do Padwy, gdzie się bez przerwy dalszym 
J Przedmiocie Geografii pracom i wydoskonaleniu ostatniego swego

Z|eła poświęca. &
BĄLBOA (Vasco Nunez de) ur. około roku 1475 , był jednym z o- 

■' ł JIlszPai’skieh Awanturników, którzy idąc za śladami Kolumba, 
tali szczęścia w Ameryce, gdzie im Rząd Hiszpański pozwalał czy- 

lc odkryci^ nie przykładając się sam do kosztów wyprawy. Balboa
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«trąciwszy cały swój majątek w-Hiszpanii, udał się do Ameryki. Przy­
bywszy do Daryi zebrał mały hufiec Hiszpanów, i założył osadę, 
mieszkańców tego kraju częścią przez dobroć częścią przez gwałt do 
posłuszeństwa sobie zmusiwszy. Gdy się raz z jednym swym to­
warzyszem o podział złota pokłócił, ołtecny temu stary Indyanir, 
obiecał mu pokazać kraj, gdzie się ten kruszec tak obficie znajdu­
je, iż najpospolitsze z niego wyrabiają naczynia. Jakoż zaprowadził 
go nad brzeg Morza Spokojnego, a wiec na drogę do Péru. Baiboa 
z małym pocztem 150 tylko ludzi nie śmiał zapuszczać się-da­
lej; zebrał tytko potrzebne wiadomości do przyszłej wyprawy, którą 
uczynić zamierzał, i w imię Króla Hiszpańskiego objął uroczyście 
w posiadłość Ocean Wielki, którego niezmierzona przestrzeń przed 
oczyma jego leżała. Lecz gdy z wielkim łupem zlota i pereł, we 
cztery miesiące z wyprawy swej znowu do Daryi powrócił, znalazł 
juź w niéj nowego Rządcę imieniem Pedrarias, któremu w skutek 
rozkazu Ferdynanda podlegać musiał. Balboa, lubo słusznie oburzo­
ny niewdzięcznością Królewską, uległ wszakże jego woli, i w następ­
nym roku został mianowany Wice-Królem Poludniowe.go Morza. 
Pedťarías pojednał się z nim na pozór, i dał mu swą córkę w mał­
żeństwo; wkrótce jednak, z niesprawiedliwych powodów, oskarżył go 
o nieposłuszeństwo i osądzonego na śmierć ściąć kazał. Pod wodzą 
to Balboi, ukształcił się Pizarro, który po nim odkrycia i podbicia 
Peru dokonał. (

BALDACII, BALDACHIN, z włoskiego-wyrazu Baldackino; znaczy 
właściwie zasłonę albo kotarę, w kształcie sklepienia, na czterech slu­
pach opartą, okrywającą ołtarze, trony Monarchów, krzesła biskupie 
lub kazalnice w kościele. Baldacliiny przenośne tegoż samego kształ­
tu, używają się tylko przy tryumfalnych wjazdach Monarchów lub 
bardzo znakomitych osób; mianow icie zaś podczas uroczystych pro­
cesja Katolickich, dla okrycia Kaplana niosącego przenajświętszy 
Sakrament. W takim razie, pierwsze znaczeniem lub urzędem oso­
by wybierają się zwykfe do utrzymywania nad nim baldachinu. W po­
bratymczym z naszym jazyku Serbów, jest na to bardzo dobry wy­
raz P'odniebie. Nazwisko baldachin, pochodzi od wyrazu- Babiak, 
nowożytnego nazwania dawnego Babilonu; a to z tej przyczyny, że 
kosztowne’’Babilońskie macerye, i złotogłowy naprzód na nie uży­
wane były. Oprócz tego w języku naszym wyraz baldachin, służy 
przez podobieństwo, dennikom, ezy też oslomrikom od słońca i de­
szczu, zwanym pospolicie z- Franouzkiego parafiami.

BALDASŻEK (Umbellcí). W botanice oznacza rodzaj kwiatostanu, 
gdv wszystkie szypulki kwiatowe z jednego punktu łodygi promie­
nisto wychodzą, i do jednej sięgają wysokości* S. B. G.

BALĎASZKOGR0N \Corrmbiis] rodzaj kwiatostanu gdy szypulki 
kwiatowe z rozmaitych punktów, łodygi wychodząc wszystkie dojed­
nej sięgają wysokości. Do Baldaszkogronowych należy- wiele roślin 
zrosłoglówkowych (Compositaé) np. Krwawnik, Słonecznik, Rumia­
nek i i. d. 5. B. G.

BALDASZKOWE rośliny (thńbelliferae). Familia naturalna roślin 
dwu liścieniowych, (Dicotyledoneae) mających koronę pięcio płatko­
wą i pięć pręcików nad-zarodkiem przytwierdzonych, nazwisko swe 
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°< kwiatostanu baldnszkowatego maiacR. Rośliny tu należące, po­
większaj części są zielne, liście mają składane, przemienne, ogonkiem 
lozszcrzotiym łodygę otulające; kwiaty białe, różowe lub żółte, bar- 
tzo izacko błękitne. Wszystkie ddznaczzają się mniej więcej wy- 
siona'ch U t'1?110113 " Wszysk>‘'h swych częściach, a szczególniej w na- 
rcwToU e</ Z n‘c'* stimowią jadowite trucizny, jak np. Cicuta vi- 
Utudriiim“1' >e Crocafa^et^llsa Cjrnapiuni, Ceniummaculatumi Phel-

‘ . aclHuticum ■ z innych korzenie, nasiona i gumo-żywice przez
acięcie korzeni i łodygi otrzymujące się, wchodzą do lekarśw; jak np. 
ot zenie Dzięgielu, Kopru włoskiego, nasiona Gierszu, Gmnmo-żywice: 

amrnoniacka, Asafoetida, Galbanttm, Opoponax i Sagapenum. a inne 
k 1 eseje, uprawiają się w ogrodach do kuchennego użycia, jak kopr, 
ry1'11? kołandra, marchew, pietruszka, pasternak, i sele-

, BALDE (Jakub), jeden Z najznakomitszych poetów niemieckich, pi- 
szący < i w języku łacińskim. Urodził się w Alzacyi r. 1603, był Je- 

U't‘1’ ? *'azuodzieją na dworze Elektora Bawarskiego. Herder i Schle- 
^^-W-ły dziełom jego oddają. Umarł Balde w r. 1668. 
ta W stronie północnej Kurlandyi, a na wschód od Mi-

JCSt ' f°’'vai'k należący do skarbu nazwany Raldona, sławny 
żv\:r W°' w'ełce pomocnych. Dolina na której le-
Baldonm^o żróóD l lc'int'Tiem Kckau wpada3‘icym do Dzwiny. Dno 
łączone™ Z .■ Ia S, , S‘Q z twardego wapiennego kamienia po- 
pnsku ° 81 S'psem ; pokłady jego przerzniete są warstami gliny i 
ale szeze,,. h eCZne to . z™dlo «æ d'awnegc czasu było jnżAnane. 
eonn . 1Be Woslatllic^ dziesięciu latach uplvnionego wieku zwró- 
kwił « “'i UWW' Jedcn z ol)ywatcli Kurlandzkich, Baron Kořily 
wvKżv/ WłaSnym kosztem oczyścic', przekopać glebińj, i brzegi jego 
Rÿo-i \v öraniiem-—Ih-zy wielkiej drodze wiodącej z Dyneburga do 
do niie V,Ille.Wj.etkiej odległości jest las, gdzie są pobudowane domy 
ku lasu^v*111 ‘ az^cn^^ bardzo wygodne dla kilkuset chorych. W śród- 
g° domu ^'nos',si<i dom przeznaczony na bale, i inne zabawy; od te- 
na rzece KeP 1 * °^a Pro*’adzą«i wprost do źródła przez piękny most 
powierzclirP W°da Raldoiiska jest czysta, bez żadnego koloru; 
dy kanał p/ze ^i n,lekledy pokrywa się siarką, ale to w tedy tylko, kie- 
można n«ychn ’ zostanie zatkany. To smaku i zapachu
ku znika zupełni P°Znad obe<'nośc siarki, ale ta w przeciągu dni kil- 
je sie nrzpchnxvn,’ ? nawet w dobrze zatkniętych butelkach, woda da-

' s i’rlnic b<“ i''“"0 Bi'kradveb i • i v ' , o< a ïeko szczególnie śluzy do wypędzenia ka-|pdtĚS.8 tow; ocz^zcza z w >-

ÄaAZTnte zn,emczałe Kozłku lekarskiego, (Valeria- 

^ienii świeU’’ i*11*6 czt®re$k królów Jerozolimskich, po zawojowaniu 
osolme™ ïtJ'iPrZ<?Z Chrześcijan-Krzyżowników, i ustanowieniu w niej 
wszei wni °lCSlwa y.r: 1099. Baldwin I. brat sławnego wodza pier- 
Ur- 1058 'P rZyZOWei ' zdobywcy Jerozolimy, Goffreda z Bouillomi, 
za nrzvtP J rzeznaczony z dzieciństwa do stanu duchownego, wołał 

trata obrać rzemiosło rycerskie; udał się z nim do 
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Azyi, i po'śmierci jego obrany został Królem Jerozolimskim. Cale je­
go panowanie, było nieprzerwanym ciągiem ponawianych coraz walk 
z Muzułmanami, od których często porażonym bywał. Głównym je­
go zamiarem było - opanować brzegi Syryi; ztąd przedsiębrał częste 
wyprawy na Cezareę, Tyr, Askalon, Sidon i inne miasta. Współ­
cześni zarzucają mu niesprawiedliwość, łakomstwo i brak przezorno­
ści-, i temu przypisują niepowodzenie wszystkich prawie jego zamy­
słów. Wszakże wyznać potrzeba, že opieszałość lenników i zawiść- 
duchowieństwa, wiele się także przyczyniły do tego. Umarł Baldwin 
1. w roku 111.8, powracając z wyprawy Egipskiej; w skutek ran daw­
niej odniesionych, w małem miasteczku El-Arisz; zkąd ciało jego prze­
wieziono do Jerozolimy, i pochowano w przedsionku kościoła „Grobu 
św.— Następcą jego był Baldwin 11 ; Hrabia Edesski, pobożny, roz­
tropny, i ze wszech miar prawy człowiek i monarcha; lecz który dla 
zbyt podeszłego juz wieku, nie był zdolnym do takiej czynności, ja­
kiej wymagały nieustanne wojny, które on także z niewiernymi wieść 
musiał.\ Spiesząc na pomoc pojmanemu przez Emira Balaka, Jocełi- 
nowi (Zoselin) Xięciu Edessy, wpadł sam w ręce nieprzyjaciół, i ra­
zem z Jocelinem, w twierdzy Kertbret osadzony został. Chrześcija­
nie chcąc ich wyzwolić, ubiegli wprawdzie tę twierdzę, lecz ją wnet 
znowu Balak wojskiem swojem obegnał. Jocelin wyniknął się szczę­
śliwie przez środek oblegających, ale nim zdołał zebrać stosowne ku 
odsieczy wojsko, Balak wziął szturmem twierdzę, i pojmanego na no­
wo Baldwina do Aleppu odesłał. Zostawał tam w więzieniu az do 
śmierci Balaka w r. 1124; po cz.ćm ogromną summą pieniędzy zdołał 
się wykupić na wolność. Za powrotem do kraju złożył koronę, zo­
stał mnichem, i umarł wl!31 r.— Pod panowaniem i za wpływem 
jego stanęło wiele dobrych praw; szczególniej zaś sławny jest Bald­
win II jako gorliwy reorgamzator rycerskiego zakonu Johannitów, i 
założyciel podobnego jemu zakonu Templaryuszów w 1119 r—Na­
stępcą jego był Fulkon Andegaweński (d'Anjou).— Baldwin III. syn 
Fulkona, najznakomitszy i najsławniejszy z królów Jerozolimskich, u- 
rodził się 1129 r. W 13 zaledwo roku życia, osierociały po ojcu, 
obrany został królem pod opieką matki swej Melizendy. Wielkie nie­
bezpieczeństwa groziły zewsząd Jerozolimskiemu państwu. Sejieddin 
i Nureddin, dwaj dzielni synowie Sułtana Senci,' który juz zdobył E- 
dessę (1144 r.), gotowali się do dalszych na Chrześcijanach zaborów. 
Krucyata pod wodzą Konrada 111. pierwszego Niemieckiego Króla 
z domu Hohensztaufów, i Ludwika VII Króla Francuzkiego, z której 
najpomyślniejszych dla Jerozolimy oczekiwano skutków, spełzła na 
niczćm. To wszystko nie zatrwożyło Baldwina III. W r. 1151, prze­
konany o niedogodności podzielonej władzy, czyniąc gwałt własnemu 
sercu, usunął matkę od wspólnictwa rządów i sam jeden panować za­
czął. W następnym roku Sułtan Nureddin pokusił się o miasto Je­
rozolimę; lecz pod můrami jego zwycięzko od Baldwina pokonany, 
własne miasto Askalon utracił. W r. 115T Nureddin, który już był 
Damaszek zagarnął, rozpoczął na nowo wojnę, i chociaż oblężonego 
przez się miasta Panei nie zdobył, przeważne jednak w otwartem polu 
odniósł nad Chrześcijanami zwycięztwo. Powetował wkrótce na nie­
przyjacielu klęski swéj Baldwin; poraził go pod Putahą, i odtąd spo-
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ř°?nÍ\rn0T,K.1AV r- pojął w małżeństwo córkę Cesarza Grec- 
i< go Manuela, leodorę, przez-co wiernego w nim sobie sprzymie- 

izenca pozyskał. Po zabezpieczeniu się od nieprzyjaciół, głównym 
jego ce cm była poprawa wewnętrznego urządzenia państwa, i wzrost 
pomyślności mieszkańców. Umarł zb/t wcześnie w 1162 r. w Tripoliz- 
sťaimm"1^ i.J<! lla'V_et ze był otruty. Panowanie Baldwina 111 było o- 
wUs7t->łnlIeSe,1 |1 Wschodnio-Chrześcijańskiego Rycerstwa, jakie się 
razem no’ °'P|°dczas Wojen Krzyżowych, z połączonych i pomąconyeh 
win b ł 1Olloru’ pobożności, zalotności i męztwa; sam zaś Bald- 
g ’ y ,,aJooskonalszym wzorem prawdziwego Rycerza {Chevalier).

•ctune , jaki nawet w nieprzyjaciołach dla osoby swojej obudzał, o- 
ieooJt 1'1 naj'ePH*j z następującego zdarzenia. Gdy zaraz po śmierci 
•ožel' K01'1]0 Nu'Sddlno"i’ aby korzystając z zamieszek w czasie po— 
jacicl" • kł Pa,|stwo Jerozolimskie najechał; szlachetny ten nieprzy- 
KÍ d ”^zan"jlny sprawiedliwą ich boleść; stracili albowiem
je<i° aÀ] ' le™u niał° josl równych.“—Następcą jego na tron, był brat 
10p° em.elyk’ Baldwin IV. syn Almeryka, trędowatym zwany, w 13 
TrhopC1V° - rzi!fV P° °jcu ■> Po<ł opieką Rajmunda, Hrabiego 
inó<>ł° i bojował ze sławnym Saladynem, często szczęśliwie; nie 
Drec Je ,kze poilźwignijc chylącego się już do upadku państwa, 
objąłj^* cb°robą, zrzekl sie rządów na Hrabiego Joppei (Jaffa); ale 
Un^Vi*? U’ tamtego wielcy Panowie za Króla uznać nic chcieli. 
reoo naste w 118 a r. byn jego sześcioletni Baldwin V kto-
przezył P° sok)*e na tron zostawił, kilku tylko miesiącami go 

bia h'l ( -n°S'b takz® dwaj Cesarze Greccy. Baldwin I Hra-
stantyanC *'V’ ktd,J pierwszy na czele ‘Łacinników, zdobył Kon­
no;.,U °P° W r. i był przfiz nich ogłoszony Cesarzem; poczem 
II ‘ w "J°jnie z Bułgarami, umarł w niewoli (1206 r.); i Baldwin 
M-îr l Vn'^i Z i ° C*t^ e ,ai Z djacinsko-Grecki, pod którego panowaniem, 
^hał Paleolog, Kroi Nicejski, zdobył Konstantynopol 1261 r.ipań- 
 )'or taemmkow w Grecyi obalił. Baldwin if umarł we Francyi, 
! zczywszy resztę życia w stanre prywatnym ' *
SbLA,'Æ'11SK,"i,"i'?P,Y- T"Ł W M»jork. i
skicu ' ’ ni< da.eko. o< brzegów Hiszpańskich, które wraz z Pituzyj- 

u™' J.W’M ’ Formenterą, składają należące do Hiszpanii 
mies-rt-',O ' ajo' b|, allio Jllallorki, na 80 m. kw. liczące około 260,000 
stało ,alK°? i mi j baleary, pochpdzi z Greckiego, i nadane im zo- 
z procv ,U na z"ryczainej zręczności mieszkańców w rzucaniu 
c>ir. R,v„ -Oreln S1<? 3UZ o,dzilaezali w wojsku Annibala. W r. 29 przed 
nieli Wa« ]'^niC 0P‘"10wa 1 °bie te wyspy, wraz z Pituzyjskieini; po 
Maurowie L, -'10' w r.426 od n. Chr.; w 8 zaś wieku
Poczem stan h"1 JC Jak°b K' 01 ArraS°iiski w r. 1220—34 odebrał. 
" cielone zostX ’ ?w°b”e królest'vo’ któ'e w roku 1375 do Hiszpanii 
któ»zy ją znowu w^í«1/08 AIl’1.<?rka- Wp.adla była w ręce Anglików, 
zawsze Hiszpanii >• stracili, i traktatem 1783 r. ustąpili na

znaczeniu, estet°^. SameSo źródlosłowu co Bał. Jest to w obszernym 
tiezuy, albo też "Jstaw'enie albo Avewnętrznych namiętności i 

Uncykl. ' * Z pałania, za pomocą mimiki i tańca. Piér-J tom ///.
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wszy rodzaj, przez podobieństwo z poezyą liryezną, możnaby nazwńc 
baletem lirycznym: drugi zaś, baletem drammatycznym. Ostatnie sto­
sownie do przedmiotu dzielą się na historyczne i bajeczne. Trafność 
giestów, zręczność i wdzięk poruszeń i tańca , połączone z muzyką, 
z przepychem dekoracyi i strojów, stanowią główną zaletę baletu, i 
czynią go upodobaném wszędzie widowiskiem. Właściwy Balet, jak 
go dziś widzimy, jest wynalazkiem nowszych czasów; chociaż juz i 
u starożytnych znane były tańce pantomiczne (Ob. Mimika i Pantomina). 
Pierwszy formalny Balet, urządzony był jak się zdaje, we Włoszech 
w wieku 16: lecz ostateczne wykształcenie swoje winien Francuzom, 
a mianowicie dyrektorowi Baletu Noaerre, w Paryżu. Połączone nie 
raz z operą tańce, tak solowe jak i chóralne nie zasługują wcale na imię 
Baletu; nie wyrażając pospolicie ładnej myśli, uczucia, ani tez żadnego 
działania; iwktórych tancerze, szybkiemi poskokami, łub nienatural­
nym wyłamaniem nóg i -alego ciała, częstokroć skromność rażącem, 
starają się tylko jak kuglarze, biegłość swoje okazać. Najsławniejsze 
teraz Balety są w Paryżu przy Operze Wielkiej, i w Medyolanie przy 
teatrze della Scala. *

BALGA. Zamek stary i nędzne miasteczko w Prusach Wschodnich, 
nad zatoką Frisch-Haff, naprzeciw Pilawy. Nie daleko ztamtąd le­
żała sławna w dziejach Krzyżacko-Pruskich twierdza Honeda , gdzie 
dotąd jeszcze wiele urn i innyeli pogańskich starożytności znajdują. 
Bolesław Chrobry za świadectwem Naruszewicza, zdobył już ją był 
w 1014 roku.

BALI, Królestwo i wyspa z znacznym miastem tegoż imienia na mo­
rzu Indyjskicm naprzeciw wyspy Jawa. Ma Ona tylko 16 mil kwad. 
przestrzeni, jest atoli żyzne i ludne. Europejskie okręty tutaj pospoli­
cie opatrują się w żywność i wodę. Czasem leż ta wyspa nazywaną 
bywa: Mała Jawa.

BALICE. W ziemi Krakowskiej, za panowania Zygmuntów wspa­
niałe niegdyś mieszkanie przemożnych Jana i Seweryna Bonarów, i 
przytułek uczonych. Jak zas wielu było pod ten czas uczonych zna­
komitszych polaków,«chlubne jest świadectwo w Wic Erazma Roter- 
damczyka do Seweryna Bonara. Miejsce to nabyte i zamkiem pię-J 
knym ozdobione przez Jana Bonara, który za czasów Kazimierza Ili. 
z Weissenberga dla prześladowania religijnego do Polski przeniósł 
się, i był najbogatszym kupcem Krakowskim, a potem przełożonym 
nad żupami solnemi, później własność Firleja Marszałka Wielkiego 
Koronnego, który tutaj Henryka Walezyusza mającego wjazd odpra­
wiać do Krakowa z wspaniałością, ębszernie przez Historyków opij 
saną przyjmował. Sarnicki pałac tutejszy cudowućm dziełem nazywa. S

BALIŃSKI (Stanisław) , sekretarz expedycyi zagranicznych przy 
ministeryum Sprawiedliwości za Xięstwa Warszawskiego, i później 
za Królestwa Polskiego , urodził się w Wilnie roku 1783. Od­
bywszy nauki w uniwersytecie Wileńskim udał się zagranicę i zwie­
dził częsc środkową Europy ; wśród zatrudnień urzędu swego i prac 
naukowych którym się z miłością poświęcał, umarł wKrakowie r. 1811 
Zostawił pisma następujące: 1) Ma.rymy i uwagi moralne Xcia de l<ł 
Roche foucault, w Wilnie u Zawadź. 1812. 2) Gracz, komedya Re- 
gnarda wierszem. 3) 0 fabrykacji cukru z biały eh buraków, War- 
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«îawie, 1811. To ostatnie dziełko ułożył z polecenia Ministra lir. 
■Łubieńskiego. J.

BAIJ i SK I ^Michał), brat poprzedzającego żyjący autor nowo wydanej 
HistoryiiSlMjrstykimiasta Wilnafy tomy 1837 r. Wilno); Pamiętników 
o ar arze tkadziwiłlównie, i wielu uczonych artykułów i rozpraw, mia- 
now icie w przedmiocie łństoryi i Geografii, umieszczonych w różnych 
pisniac i peryodycznych: urodził się w Litwie, w Gubernii Wileńskiej, 
łat kAk^ Przezzonę, córkę Jędrzeja, ze sławną rodziną Śniadeckich, od

1 , “ mieszka w Warszawie, trudniąc się obowiązkiem publicznym 
wj dziale oświecenia; i nie przestając pracować w naukowym zawo- 

Zle, z chlubą wyznać musimy, iż czynnie się do postępu dzieła na­
szego przykłada. .

BALIŃSKI (Teofil), żył za czasów Jana Albrychta. Za świadectwem 
anockægo, on pierwszy'w Polsce uczył języka Greckiego; ale Beni­
owski sprawiedliwie mniema, że uczenie się tego języka powinno

o lozpocząc daleko wcześniej, gdyż już w r. 1400 Akademija 
'pa??' a Ildida wszystkie cztery naukowe wydziały.

Al , SKI. ' AA^ielkićj wziętości lekarz a raczej oszust za czasów 
exandra Króla Polskiego. Lubo był urodzonym polakiem, miano- 

^a się grekiem jako potomek sławnej rodziny Laskarysów. Właści- 
córk112!^? niewiadoma, zwano go Balińskim z żony: albowiem 
swoią sa n?sk'f,g° z pod Olkusza za żonę pojął. Tak się rozsławił 
inaczéVdk^’ SU'' zewsząd ludzie doń cisnęli: od bogatych nie brał 
Krako^ B° St° cz3nv°nych złotych owodzesnych, ztąil go lekarze 
siadvwV}Cy »aZV Setnikiem. Nie mieszkał w Krakowie, lecz prze- 
tła ' Ł W onlmie, wiosce górali, gdzie się chronił jako Sowa świa- 
żonyJb ÄI- Bielski. Gdy w roku 1506 Król Alexander zło-
po BalinskC1<;Z^ą cBor°b«l w Wilnie, uwiedziony sławą matacza posiał 
SZYC aJS leg°’ Oszust zuchwały, nie ehciał się inaczej z miejsca ru- 
wżi,iWszvmU ^Bezono 300 czerwonych złotych. Wtedy dopiero 
Przyprawiłapte ' kr°].e,wską , Przybył do Wilna, gdzie Alexandrowi 
cenią; prz* Yann(yz ziół różnych, i nad niemi go parzył, aż do zapo- 
ze zbytecz kazał małmazyą i wina co najmocniejsze. Gdy
z Błonia. kanci' ,POt°w król zemglał, obecny doktor królewski 
clerz Laski widX^U^æ80 uP°mmał, aby odpędzono oszusta. Kan- 
i osadzie w wiezieni»0 ““ umarleg0’ kazał Balińskiego pojmać, 
(sławny w dziejach panów gdy doPomopł, MiShał Ghnskl’ 
wie zBalińskin jakPwv?S* Zygm™p-^T?0’ ^iT' '' z Zm°'

i . J j •> aznic moAvi M. Bielski); uciekł, i w Zwierzyn-. 
t ’ asz oize po Ktakowem z żoną swobodnie mieszkał: później 
 z nios się na Skałkę, u mnichów przesiadując, gdzie go pojmano, 
odd ł ZO11° d° dW0rU BisknPa Krakowskiego. Wkrótce uwolniony, 
mai81 S1 jiCa?y tajemnicora alchimii. Na doświadczenia tego rodzaju nie- 
koM° Zad , Aw®zy siÇ u mieszczan Krakowskich, skrycie uciekł z Kra- 
T Cz °p”Scd konŃ’ n’e zostawiwszy śladu1 po sobie gdzie się obrócił. 
^tanti " *cSZe’ ze wyfW nikczemne dzieło pod napisem „De prae-

k<3Z mæîsca druku i roku. K. Wk. W.
Alexanl' in ° BAILLEUL, imię sławne w historyi Szkockiej. Śmierć 
wica A?1 w roku 1286, i wnuczki jego Małgorzaty, zwanej Dzie- 

orwegską w 1291 podała pożądaną sposobność królowi Angiet- 
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skicmii Edwardowi I mieszania się w sprawy Szkocji. Dwunastu by­
ło wspólubicgająeych się o koronę , między innemi Jan Biliol i Ro­
bert BruSe, obaj po kądzicli pochodzący od Króla Szkockiego Dawi­
da. Wezwany przez, nich na polubownego sędziego Edward 1, kazał 
naprzód Parlamentowi w Norham, ogłosić siebie Suzerencm Szkoeyi, 
a potem spór na stronę Baliola rozstrzygnął. Wdzięczny Balio], wsku­
tek już poprzedniczćj, jak słusznie sądzą, umowy, uznał zwierzchnictwo 
Angielskiego Króla, i jako lennik złożył mu hołd z swego królestwa 
w 1292. Lecz gdy wkrótce nienasyftma duma Edwarda, nie przesta­
jąc na uległości, chciala go do niewolniczego posłuszeństwa przymu­
sie1, Bahol połączył się z narodem, niecierpiącym angielskiego jarzma, 
i krwawa wojna wybuchnęła między temi dwoma królestwy. W spar- 
ło stronę Baliola zawarte w 1295 r. z Królem Francuzkim Filipem pię­
knym przymierze; lecz gdy we dwa lata potem (1297), w bitwie pod 
Dunbar jeńcem pojmany został, nie widząc nadziei ratunku, uległ wo­
li Edwarda i zrzeczenie się Szkockiego tronu podpisał. Uwolniony 
z wieży Londyńskiej (Tower) udał się do Oxfordu, gdzie założył Kol­
legium pod swojćin imieniem, do dziś dnia jeszcze trwające. Nie mógł 
się jednak uważać za zupełnie wolnego; i dopiero gdy sie dał nakło­
nić do uznania Edwarda I prawym Królem Szkoeyi, pozwolono mu 
było opuście granice Anglii. Udał się do Normandyi, dawnej kolebki 
rodziny Baliolów i tam życia dokonał.

Syn jego Edward Bahol, we 32 lata po abdykacji ojca, skutkiem 
zaszłych w tym czasie różnych politycznych odmian, wyniesiony był 
również na tron Szkocki (1331) , i uznany przez Króla*Angielskiego 
Edwarda III; który popierając jego stronę wiódł wojnę z Dawi­
dem Bruce, (Ob. to imię); stojącym na. czele narodowego stron­
nictwa w Szkoeyi. Sławne zwycięztwo pod Halidon-Hill, poddało na 
chwilę całą Szkocyą władzy Baliola, który się kazał koronować w Sko­
nie. Nie ustala jednakże wojna pomiędzy narzuconym królem a nie­
chętnym jemu narodem. Daremne były usiłowania Edwarda III, aby 
powolnego sobie we wszystkiem sprzymierzeńca utrzymać na tronie 
sąsiednim. Trzy w tym celu przedsiębrane wyprawy skończyły się 
niepomyślnie dla Anglii. Baliol widząc że się utrzymać nie może, 
zrzekł się tronu na osobę Edwarda III w 1356 roku, i resztę życia 
w takiem zapomnieniu przepędził, że nawet roku śmierci jego nie­
wiadomo.

BALISTA z greckiego słowa (BoXXtw) ciskae; Metalowa machina wo­
jenna, zastępująca u starożytnych miejsce moździerza, i używana przez 
nich , nie tylko w oblężeniach lecz i w otwartem polu do ciskania 
strzał, belek, kamieni, często nawet błota i nieczystości, za pomocą 
sprężystej, naciąganej strony. U Rzymian zwała się ona Tormentmn. 
Użycie jej znajome też było w wiekach średnich. Niektórzy uważa­
ją ją za jedno 7. Katapultą. U nas Balista, a przynajmniej podobna 
do niej i na tenże cel służąca machina, zwała się Kusza; i już zapa­
nowania Władysława Hermana , podług zaś niektórych za Bolesława 
Chrobrego przy oblężeniu Nienwzy w Szląsku, i Kijowa używaną by­
ła. Obszerniejsza wiadomość o jej urządzeniu i składzie umieści się 
pod wyrazem Kusza.

BALISTYKA, wyraz pochodzący od poprzedzającego, oznacza na­
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ukę ruchu ciał wyrzuconych w powietrze , biegących łącznem dzia- 
laniem siły rzutu i ciężkości. Część ta mechaniki rachunkowej, jako 
do nabijania i kierowania dział nieodbicie potrzebna, od dawnych już 
czasów zwróciła na siebie uwagę uczonych geometrów. Gallileusz 
w początkach jeszcze XVII wieku, pierwszy odkrył kształt linii prze­
bieganej przez ciało wyrzucone, i oznaczył stosunek, jaki między wiel­
kością i kierunkiem sił v rzutu a jego obszcrnośeią zachodzi. Toricel- 
li, Anderson i inni udoskonalili nauku Gallileusza, a Blondel ułożył ta­
blice przy wyrzucaniu kul działowych do dziś dnia używane. Nauka 
balistyki zdawała się bydź ukończoną, gdy Newton dowiódłszy wpły­
wu jaki opór powietrza na ciała zostające w ruchu wywiera, odmie- 
11 >1 całą postać nauki Gallileusza. Długo potem usiłowania uczonych, 
dla odkrycia praw balistyki, były daremne; aż nakoniec jeden z pier­
wszych matematyków zeszłego wieku Euler, za pomocą rachunku wyż­
szego otrzymał wzory do oznaczenia wszystkich warunków rzutowe­
go ruchu służące.'

Kierunek pierwiastkowej siły rzutu' bydź może pionowy, poziomy 
bib ukośny. W pierwszym razië; niema przyczyny dla którejby wy­
kocone ciało mogło Iboezyc' od kierunku linii prostej, i ruch jego 
będzie prostodroźny, przyśpieszony lub opoźniony według tego jak 
eiało spada lub się podnosi w górę. Kierunek pierwiastkowego rzu­
tu poziomy lub ukośny, nadaje ciału w czezości, jak to Gallileusz po- . 
kazał, bieg po paraboli, której obszernośe, kierunek i wielkość siły 
rzutu wzory Blondela oznaczą. Lecz jeżeli ruch ciała odbywa się 
w powietrzu, natenczas pierwsza połowa przebieganej przez nie linii 
krzywej jest prawie parabolą, druga zaś zbliża się do linii prostej, 
W geometry! niemalsty^zną (asymptote) zwanej.— Obszernośe' i wy­
sokość rzutu, zależą od kierunku i wielkości siły wyrzucającej i od 
°poru powietrza. Oznaczenie jednej z dopiero wymienionych zmien­
nych , jest rzeczą zadań balistyki, 'rozwiązanie ich przy znajomości 
kelmnku wyższego uskutecznia się za pomocą wzorów w każdej me- 
obaniec rachunkowej podanych. 5. R.

BALK albo BALCH dawniejsza Baktriana, jedna z prowincyi skła­
dających kraj Afganistanu; zamieszkana przez Tatarów’ Uzbeków pro­
wadzących życie koczujące, w liczbie około 300,000 głów; jest do- 
Ód jednym z głównych pośredniczych punktów Blicharskiego han­
dlu z Indyą i Chinami, lubo nie tak ważnym jak niegdyś. W roku 
1 §25 Mir-Murad-Bej, niepodległy rządca kraju Siudy albo Sind w’ Be- 
ndżystąnie, napad! granieé Balku, i wygnawszy namiestnika Kabul- 
skiego Króla, kraj ten od Afganistanu oderwał. Stolicą Balku, jest 
piasto tegoż imienia, dawniejsza Baktra, nad rzekę Bamian, niegdyś 

■*aktrą lub Zariaspą zwaną. Ludność jego nie przenosi 10,000 głów, 
ykoliczne ludy mają je za najdawniejsze miasto na świecie, i nada- 
łiniu nie tylko tytuł: Kabath. al, esłam, t. j. stolica Islamu; lecz nad- 
to inny jeszcze Omm-el-Buldaii, co znaczy, matka miast.

BAŁKAŃSKIE GÓRY. Ilcinus, po Turecku Bąbadahy. Nazwisko 
0 zostało nadane wschodniej gałęzi gór Alpejskich, których pasmo 
r°zciąga się po całej Turovi Europejskiej. Bałkańskie góry biorą 
początek od przylądka S. Stefana na Morzu Adryatvckiem, i ciągną 
S|ę aż do przylądka Emine na Morzu Czarnem. Grzbiet tych gór
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blisko źródeł Nareniy i Fcbraka rozdziela sie na dwie gałęzie: jed­
na, do której należą góry Olimp, Eta, Pind, Parnas i Helikon rozcią- 
o-a’ się z północy ńa południe pomiędzy Macedonią i Albanią, prze­
rzyna dawną Grecyą, i wchodzi do Morza Śródziemnego -, druga ga­
łąź właściwym Bałkanem nazwana, rozciąga się na wschód do Czar­
nego Morza. Wierzchołki tych gór pokryte lasami, doliny zaś wszy­
stkie uprawne. Pasmo gór Bałkańskich w różnych miejcach rożne 
przybiera nazwiska. I tak przy źródle rzeki Morawy zowią je Škar­
do Skardus (Czar-dah,Kuradah) dalej ku południowi Wiel­
kim Balkanem, (Bujak - Balkan), a przy samym Morzu Czarném zo- 
wie się Emine-dahy. Ta ostatnia gałąź, ponieważ jest sposobniejszą 
do przejścia, przeto w najdawniejszej starożytności północne narody 
wdzierające się do Państwa Greckiego , najczęściej przez to 
obierały drogę.— Wysokość Bałkańskich gór w ogólności od 2,000 
do 3,0Ó0 stop wynosi. Lecz najwyższa ze wsg stkich jest góra leżąca 
w odległości 5Ö mil od Czarnego Morza nazwana Skomius, Orbełus, 
albo Witosza. (9,000 stop nad powierzchnią morza). Jest ona jakby 
środkowym punktem gór w Turcyi Europejskiej leżących. Wschod­
nia "ałąź Bałkańskich gór idąca od Przylądka S. Zohi do Czarnego 
Morza , odziela Rumelią od Bulgaryi, i stanowi główną limą obrony 
1'nrcyi od strony Rossyi. — Przejście Rossyjskici arini przez^ Bałka­
ny w r. 1829 pod dowództwem Hrabiego Dybicza, należy do waż­
niejszych wypadków wojennych w dziejach nowożytnych. Do tej chwili 
Bałkany uchodziły za nieprzebytą i nie pokonaną zawadę dla do­
stania się do Rumelii, albowjem doliny i parowy, szczególnie w później 
porze roku, napełnione są śniegięm i wodą, a drop których bar- 
dzo mało, w najgorszym znajdują się stanie. Przejście Bałkańskie!. 
<rór zjednało wielką sławę Hrabiemu Dybiczowi, za co nadany mu 
został przydomek Zab albańskie go ; a razem otworzyło^ raz na za­
wsze nieznaną dotąd drogę dla dostania się wewnątrz Turcyi Euro­
pejskiej. ,

BALKAR. Południowa strona Ziemi Kabardynskieh Kozakow, sty­
kająca się z grzbietem gór Kaukazkich, nosi nazwisko łla \a •. Mieszkań­
cy tej ziemi w liczbie 4,000 dusz, chociaż zostają pod władzą rżąc • 
c’y, utrzymującego Kordon Kabardyńskiej granicy , z tern wszy slkiem 
korzystając z niedostępnego położenia swoich gór, małą mu okazu­
ją uległość.

BALKON. (Ob. Ganek). . , _
BALLADA, gatunek poezyi powieSciowo - lirycznej, podobny do 

Romansu [ob. t. w.j hierzu początek w wiekach średnich. „IJ Włochow 
naprzód w 12 wieku zjawiło się nazwisko ballady, {Canzone a ba lal 
ballata} nadaw ane bez różnicy wszelkim piosenkom miłośnym, małej 
objętości, pospolicie wesołym i śpiewanym przy tańcu. U Hiszpa- 
nów gdzie poezya gminna szczególnie kwitnęła, znano ją tylko po 
imieniem Romansów. Francuzi odróżniali w prawdzie balladę od m* 
nych gatunków pieśni, np. Sagów, Syrvent, etc. ale me tak z powo­
du treści jej i charakteru, jako raczej pod względem budowy stroi 
i wiersza. Ztąd zdanie Boala, iż często ucir.ck dowcipny albo rym 
osobliwszy, stanowi całą zaletę tego gatunku poezyi. Inny weit« 
charakter, wyraźny i stały ma ballada Brylańska. Jest to powiastka
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nsnowana z dziejów życia pospolitego, albo z dziejów rycerskich-,1 o- 
zywiona zwykle dziwnością ze świata romantycznego , opiewana to­
nem melancholicznym, w stylu poważna, w wyrażeniach prosta i na­
turalna. Od gór Szkockich i Irlandzkich roznieśli Bardowie i Min­
strele ten gatunek na płaszczyzny Anglii, a poeci narodowi lubili bal­
lady gminne zbierać, poprawiać, albo na ich wzór podobne tworzyć. 
Literatura Angielska liczv więcej dwóchset zbiorów tego rodzaju, naj­
sławniejsze Persego, i Waltera Skotta (Border Minstrelsy). Wszakże 
z czasem kiedy duch poCzyi Londyńskiej zmieniać się i na inny spo­
sób kształcie sie począł, zjawiły się ballady od gminnych wcale róż­
ne, wesołe i dowcipne, (Cowłcja, Präyora) a często dawną balladę 
trawestujące (Swifta.) Smak ten przèeiez trwał nie długo; wprzódy 
nieco Rowe, a następnie Gay, Dawid Mallet, szczególniej zas Persy 
1 Waher Skolt, dawny rodzaj poważnych ballad szkockich do świet­
ności przywrócili. Podobna jest historya ballada u Niemców, gdzie 
ten gatunek wiciu liczący poeto Wj nie był tak jak w Angin upo­
wszechnionym, i różnym co do charakteru i stylu podpadał zmianom. 
W drugiej dopiero połowie przeszłego wieku (1773) Bürger sławną 
Lenorą, i wielu innemi wzorami obudził mnogich naśladowców. Od­
tąd literatura, niemiecka jest po Angielskiej najbogatszą w Ballady. 
Najsławniejsi jej pisarze są : Bürger, Stolberg, Holty, Göthe i Szyller. 
U nas dopiero w 1822 roku zjawiły się po raz pierwszy rodzaj i 
Unie ballady; ważne ztąd w literaturze naszej, iż się od niej całkiem 
nowa epoka poczyi polskiej zaczyna. Najpićrwszym i dotąd niepo­
równanym pisarzem ballad, jest Mickiewicz, po nim Odyniec, Wit- 
wicki, Chodźko i inni. AViele ballad z Niemieckiego i Angielskiego, 
lnamy w tłumaczeniach Niemcewicza, Odyńca, Kamiiiskicgo i innyeb.
* Rossyi fnajlepszym w tvm rodzaju pisarzem jest żyjący dotąd poe­
ta Bazyli Żukowski.

BALON. Tak Się nazywa narzędzie w kształt bani, które pod­
nosząc się własną siłą do góry, służy do odbywania napowietrznych 
podróży. Człowiek podbiwszy morza i lądy starał się utorować 
drogę w powietrzu, ale usiłowania jego długo były bezskuteczne, do­
świadczenia nakoniec robione przez Borelli przekonały, ź.e siły ludz­
kie niewvstarczają do poruszenia machiny którąby w tym celu wy- 
niyślić można było. Poszukiwania te nic miały nic wspólnego z dzi- 
81ejszemi balonami ; wprawdzie w 16 jeszcze wieku, mnich reguły 
^ogustyjańskiej Albert Saxony radził kulę dętą napełniać ciałem Iżej- 
Szćm odpowietrza, a jezuita Franciszek Lana w!670r. kulę metallo- 
"'ą bardzo delikatną, wyciągając z niej powietrze, chciał lżej szą od 
niego, a ťém samem zdolną do podniesienia się w górę uczymc. Ale 
całkowita sława tego wynalazku należy się 18 wiekowi. AVc 200 
'ut prawie od epoki wyżej przywiedzionej, bo w r. 1766, Cavendisch 
otrzymał gaz wodorodnV 16 razy,lżejszy od powietrza, a Doktor 
“Lack w Edymburgu radził używać go do napełniania balonów. W 1782 
-aVallo sprawdzając doświadczeniami myśl Blacka znalazł, że kula 

Śzklanna będąc zbyt ciężką , a papierowa przepuszczając woderód, 
ku temu celowi użytemi bydź niemogą. W tymże czasie Bracia Ste- 
an i Józef Montgoifier inną drogą doszli tego samego odkrycia. Star­

szy Montgollier 1782 r. w Avignon zrobił z cienkiej kitajki równo-
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łegłościan 40 stop sześciennych objętości mający, i napełniwszy go 
rozegrzanćm przez paleni1' papieru powietrzem , naprzód w pokoju 
a potem w ogrodzie na 36 stop w górę wypuścił. Pô wielu, coraz 
szczęśliwszych próbach, obaj bracia 5 Czerwca 1783 w Annunay no­
wy wypuścili balon. By] to równoleglośt iaik z kilajki podklejonej 
papierem, 35 stop średnicy, 430 unitów ważący, i który mógł pod­
nosić ładunek około 400 funtów ciężaru." Ogrzany paleniem słomy 
w otworze u dołu, podniósł się w 10 minut do wysokości 1,000 stop 
i upadł o 7,200 stop od miejsca zkąd był puszczony. Montgolfier 
rozumiał że szczególny gaz ze spalenia słomy i wełny wydobyły był 
przyczyną podnoszenia się balonu, ale w późniejszych doświadczeniach 
przekonał się że jedynie rozgrzane powietrze jest silą podnoszącą, i 
odstąpił pierwiastkowego mniemania.
' Wieść o wynalazku Montgolfiera szybko się wszędzie rozeszła. 

Wszyscy fizycy w Paryżu powtórzyli jego doświadczenia, a profes- 
sor fizyki Charles otworzył składkę i 1783 r. 25 sierpnia kulę z ki- 
tajki, poyrlcczonej warstą gminny .elastycznej, 12 stop średnicy i 25 
funtów wagi mającą, napełniwszy gazem wodorodnym wypuścił w po­
wietrze. Wzniosła się na 8,000 stop w przeciągu 2j minut, zginę­
ła z przed oczu widzów i w godziny spadla w miasteczku Go- 
nesse o 5 mil francuzkich od Paryża odległem. W tym czasie przy­
był do Paryża wezwany przez Akadcnnją nauk Montgolfier, i zna­
lazłszy gorliwego współpracownika w osobie Pilatre de Rosier w to­
warzystwie jego 19 Września 1783 r. podnicsł się do wysokości 50 
stop , w balonie przytwierdzonym do liny. wysokim na 71 stop i 
w średnicy 48 stop Paryzkich mającym. Lecz była to tyłłęo próba. 
Najpierwsza znakomita podróż w balonie wolno puszczonym odbytą 
była przez Pilatre de Rosier i Majora piechoty Hrabię Ariande. Ba­
lon ten 6,000 stop sześciennych objętości mający, 21 Paździer. 1783 
r. z zamku la Muette podniósł się do znacznej wysokości i śpuścił 
się na ziemię w odległości 5,000 sążni od miejsca zkąd się zaczął 
podnosić. Podróżni mało co nie ulegli przypadkowi; baîou w podno­
szeniu się licznych doświadczył yystrząśnień , swcle się lin zerwało, 
a opadając na ziemię słabo przez oziębione utrzymywany powie­
trze, nakrył nagle łódkę tak, że Pilatre,de Rosier tylko co nie utra­
cił życia od ognia. Powodzenia Mongolficra pobudziły działalność Char­
ta; otworzył on nową składkę na 10,000 franków, ogłosił podróż po­
wietrzną w balonie napełnionym gazem wodorodnym i uskutecznił ją 
w towarzystwie P. Robert. Balon ten składał się z kuli 26 stop 
średnicy mającej, zrobionej z kitajki pokrytej warstą giimniy ela­
stycznej. Część yvierzelmia narzędzia była opatrzona galeryą utrzy­
mującą łódkę dla pomieszczenia podróżnych, klappa służąca do wy­
puszczania w potrzebie wodorodu przyciskana sprężyną otw ierala się 
za pomocą sznnra, którego koniec do łódki by ł spuszczonym. W tak 
udoskonalonem narzędziu wyżej yvspomnieni. fizycy podnieśli się 1 
Grudnia 1785 r. z ogrodu TmUerie do wysokości 6,000 sążni i spu­
ścili się ku ziemi o U mil drogi od Paryża. Ale zaledwo wysiadł 
Robert, gdy balon ulżony o 130 funtów, nagle podniósł się w górę i 
byłby niczayvodnie rozszerzaniem się*wodorodu rozdarty, gdyby Char­
les nie miał dość przytomności otworzy ć klappę, przez co spuścił się
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ni. 7 113 Z\ei,u? ° P°1 ml*' dalej od miejsca gdzie Roben wysiadł, 
czet V aZCk tCn We wszystkicl> krajach Europy udoskonalać za-

‘ lanchakd z. Amerykaninem Jeffries 7 Stycznia 1785 przebyli 
ozvi*5 "Vle Kaletarisk3 z Boires do Calais. Nie tak skoiî-
m? l 'Ti0 1Ozpdatrede Rosier; który powziąwszy myśl połączenia 
cłr • 1 ontgolfiera i Cliarla, urządził balon wodo rodny, a pod nim
nośT ,,aPe .'ony 'rozgrzanćm powietrzem; lecz skutkiem meostróż- 
nm' " , P" wybuch przez udzielenie się ognia gazowi wodorodne- 
nies • >T*e Rosie1’ wraz ze swoim towarzyszem życie utracił. Ten 
nie£Z• WVpatkk niewstrzymał innych. Pani Blanchard podob- 
lonei 1 1 śmialych przedsięwzięć, spaliła sjk razem z ba­
rn,- khnTg° ognie sztuczne zastosowane były. Pomimo to Au- 
t ani Fieuraut, Pani Thiblé, Garnerin z córką, Xiąze. Orleans, Gut- 
w'n* 0 ^o, vea,r1 we brancyi, Proffessor Jnngius w Berlinie, Reichard 
* i ’eynczecli, Zainbecari w Anglii, Barly i Ďevigne w Konstantyno- 
ko U ■l$Zne odbywali podróże. Dotąd podróże te byh skutkiem tyl- 
łjp .e!ek;>'Vości, nakoniec zwróciły uwagę uczonych i Alexander

«hiaymnbpldt z wierzchołka góry Kotapaxi. a Biot i Gay-Lussac 
moi-3 .‘VZU’ wrcelu na"kowym wznieśli się na 7,000 metrów nad poziom 
kićiZa * wazne z,obili postrzeżenia. W czasie Rewolucyi Francuz- 
*'ob (^'.z^dzono korpus inżynierów powietrznych, których używano do 
Eg]« 'Imposit'zezeń stràtegicznych w bitwie pod Fleurus, w wyprawie

týPSkiej, i świeżo w 1830 r. przy oblężeniu Algieru.
zuie ^Uwiedzionej tu historyi wynalazku balonów, jasno się poka- 
dłu ’ Ze Są d"a " r®“zWB’ stosownie do sposobów urządzania po- 
’rolG ntct(Jdy Mont go!fiera lub Cliarla. Pierwszy zwany Banią Mont- 
pier'u^’ Pllszczany jedynie dla zabawy, urządza się pospolicie z pa- 
rytu * * v'Pe^‘!'a powietrzem przez palenie słomy, wełny lub spi­
sał- -U °Brzanenl- Balon podług metody' Cliarla urządza się z najcień- 
(.]a * ’’ najlepszym gatunku kitajki powleczonej roztworem gummy 
hiył Z-CZW ,w o’ťjku terpentynowym. U wierzchu kuli, w dole za- 
1-ów , s.lfl krą^iem, jest rodzaj galeryi do której za pomocą sznu- 
prz I?1 ZJ twierdza się łódka mająca pomieścić podróżnych. Klappa 
tt>dk’C1S ana °S°i,"'ł sp*’ęzyną odmyka się za pomocą spuszczonego do 
ei * sziiuiB nad którą przydaje się baldachin do spadania, (Para­
li e ,wynidazku Pana Blanchard. Tak urządzony Balon w znacz- 
kw<ZęSC1 11 1 ™a się bazein wodorodnym, który “się otrzymuje na- 
kziie V, W oso ,nei” szklannem naczyniu na opiłki zynkowe lub ze- 
dy. vW CZ$SC1 k'vasu siarczannego rozlanego pięcią częściami wo- 
Powi i yPe^n*ony Sazem wodorodnym balon, stając się lżejszym od 
wietrz rZa ’ P°dnos* s,ę w gorę, lecz aby w wyższy cli warstach po- 
nie pZa n!e rozerwanym przez nagłe rozszerzenie się wodorodu, 
z’eniie" *ræn S'Ç r11,'111 Okowicie wypełniać. Dla spuszczenia się na 
r°d, baloń^ wsponmiona klappa, która wypuszczając wodo- 
W spadani C\| podług woli podróżnych uczynić może; lecz ze 
aky wie''"1 J m ‘aían’a Ciężaru nabywa on ruchu przyspieszonego, 
lleS° bald u?"1 e pDæ ”ro7'd niebezpieczeństwem, prócz wspomnio- 
V °sobnoa<? llnU Pana Blanchard, podróżni powinni się zaopatrzyć 
aky wyrzuć0^ tO- l’l’zy^otowane ciężary, rodzaj balastu stanowiące, 

■Uncyki p\ 3- ^JocPu w. miarę potrzeby balon lżejszym uczynić,
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a lem samém i prędkość spadania osłabić można bylo. AV urządzo­
nym podług wskazanych przepisów balonie bez wszelkiego niebez­
pieczeństwa można podróże odbywać; dotąd tylko mestaje sposobów 
kierowania nim podług woli. Balon puszczony , z wiatrem staje się 
jego igrzyskiem; sposoby dotąd podawane me są dostateczne, naj­
pewniejszy jest korzystanie z istniejącego kierunku wiatru, i wiele 
zapewne czasu uplvníe, nim co pewniejszego w tvm celu urządzonem 
bedzie, a bydź nawet może, że tak słabe narzędzie, jakim jest ba­
lon, nigdy tego stopnia doskonałości nie dojdzie. S. R.

Nie zaprzeczając całkiem tej przepowiedni, dodać winniśmy że ciągle 
usiłowania przedsiębiorców sztukę latania i kierowania balonetiHdo 
wysokiego doprowadziły stopnia. AV 1835 ogłoszono w Paryżu 
wynalazek sposobu kierowania balonem i podróż w nowo urządzonym 
powietrznym okręcie. Balon ten spalił się przez nieostrożność i bu­
dowę nowego'przedsiębiercy przenieśli do I. ondy nu powierzywszy ją 
P. Lenox. Skutki twch usiłowań dotąd niewiadome. Drugi przedsię­
biorca mechanik Londyński Pan Green, urządził inny balon dotąd ze 
znajomych największy, 8160 stop sześciennych objętości i 160 stop 
obwodu mający. W nim przedsiębiorca 1836 r. 7 Listopada w to­
warzystwie Panów Holland i Maron puścił się w podróż z Londynu 
i unos/.ąc się ciągle w wysokości 10,000 stop, w przeciągu 171 godzin 
odbył największą ze znajomych dotąd napowietrzną podróż, bo prze­
leciawszy około 100 mil w kierunku linii prostej, spuścił się na zie­
mie w Niemczech, w Xięstwie Nassau, między Dillhausen i Nieder­
hausen, żadnego nie doznawszy przypadku.

BALON (w Chemii). Balony i fiole są naczynia kuliste, szklanne 
lub metaliczne w kierunku promienia w szyję wyciągnione do roz­
maitych robót chemicznych potrzebne1. S. B. G.

BALSAM. (Balsamum v. Báí.aapwv). Nazwiskiem tern, według po­
dobieństwa do prawdy z Mytologii Fenicyaii biorącym początek, pier- 
wiastkowie do terpentyny Mekkańskiej (Bals, de Mekka e. judaiciun) 
stosowaném, w późniejszym czasie oznaczano nie tylko inne soki ro­
ślinne żywiczne przyjemnej woni, lecz znaczną liczbę mieszanin sztu 
cznycli mniej więcej przyjemnego zapachu w lekarstwach używa­
nych, przyrodzeniem swenu własnościami bardzo rożnych. Dzisiejsi 
chemicy zowią Balsamem tylko soki roślinne żywiczne stałe, 
miękkie lub płynne, kwas benzoesowy w sobie zawierające; a te 
w których się on me znajduje uważają za żywice płynne czyli ter­
pentyny; ntięszaniny zaś farmaceutyczne tegoż nazwania odnoszą się 
do tvnkt tir spirytusowych, olejów lekarskich, maści i t. d. według tego 
jak glównćm cialcnt do składu ich wchodząccm jest wyskok, oleje, ży­
wice i i. d. Tak ograniczone przyrodzone balsamy w miarę znajdują­
cego się w nich lotnego oleju są zsiadłe, miękkie lub płynne, zapachit 
aromatycznego bardzo przyjemnego, topią się nad ogniem, rozpu­
szczają W wyskoku i eterze, osadzają się przez wodę, i przez zago­
towanie^ nią ustępują jej rozmaitą ilość benzoesowego kwasu, da­
jącego się wydobyć przez ogrzanie nad ogniem lub innemi sposoba­
mi które Chemija Wskazuje. Główniejsze balsamy są : Benzoes, Stora* 
Styrax płynny, Balsam peruański i tolutański. Balsamy w ogólności 
używają się w Medycynie tak zewnętrznie jak i wewnętrznie. S.B.G
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BALSAM KANADYISKI (Balsamom Canadense). Ob. Terpentyna 
Kanadyiska.

BALSAMKOPAJOWY (Balsamom Copaivae). Ob. Terpentyna Ko- 
PAJOWA.

BALSAM MEKKAŃSKI (Balsamunide Meeca p. gileadeńse c. ju­
daicom). Ob. Terpentyna MekkaŃska.

BALSAAI PERUAŃSKI (Balsamom perovianum v. indicuui nigrům). 
Otrzymuje sie z drzewa Myroxylum peruiferum do familii boho- 
wych ^egummosae), do Klassy Linneusza Dzisięciopręcikowej (De- 
caitdria) rzędu jednosłupkowego (iJonogynid]. należącego , znajdują­
cego się w Ameryce południowej mianowicie w Peru i Nowej Gre­
nadzie, podobnym sposobem jak u nas Dziegieć. Sianowi plyh gę­
stości syropu czarno brunatny nieprzezroczysty, w cienkiej warscie 
przeświecający czerwono - brunatny , w dotknieniu tłusty, zapacjm 
mocnego przyjemnego podobnego do Wanilii, smaku ostrogo, gorz­
kawego dlaAviacego w gardle, od wody cięższy, w wyskoku najmoc­
niejszym prawie całkiem rozpuszczalny. Wchodzi do rozmaitych le­
karstw, kadzideł i paclinideł. S. B. G.

BALSAM TOLLT AŃ SKI (BcdsamuinTolutanum (’■ de Carthagena 
'■ Opobalsamuni siecum). Wyschły sok drzewa południow-ój Ame- 
lyki Myroxylum toluifci um przez nacięcie jego otrzymany, zólto- 
btunatny bardzo przyjemnego zapachu, smaku slodkawego łagodne­
go. AYchodzi do niektórych przygotowanych lekarstw w suchotach 
zalecanych. **>. B.,G.

BALSAM KARPACKI albo WĘGIERSKI. (Balsamum Carpathicum 
t'• hungaricu//z). {Ob. Ierpentyna Karpacka j.

Balsam POLSKI (roślina). [Ob. Bwuia).
BALS AM ZIELE. Nazwisko popularne w Grodzieńskim Pszczel- 

niku Melissoliściowego (Melittis Melissopliillum), który pi-ości ludzie 
Miodunką zowią. (Ob. Pszczelnie).

BALSAMINA (roślina). (Ob. ^Niecierpek Balsamina).
BALSAAIKA, tak’zwało się naczyńko albo puszeczka na rozmaite 

wonie, z kryształu, zlota lub drogiego kamienia, bedące komeczną 
częścią gotowa® kobiet, za czasów Stanisława Poniatowskiego, które 
ją za gorsem nosiły. Za ostatniego z Jagiełłów, znane juz były pod 
imieniem baniee.zek, zwykle w kształcie jabłuszek robionych, i słu­
żyły do tegoż użycia. Jest też gatunek jabłek balsamkanu zw,anych.

' BALSAAIKA (Moniordica). ‘Bodzaj roślin zielnych z familii dy­
niowych (Cucurbitaceae} z klassy Linneusza jednywiązkowej (J/o- 
nadelphid} rzędu trzypręcikowego (Triandrid). Nasz Syreniusz o dwóch 
Wspomina gatunkach B- Ogórek ptaszy albo psi ( J/. 
tèriiim; Ecballium EJaterium) rośnie w Grecyi i Taurydzic- Ło­
dygi ma wzniesione bez wąsow,. liście szorstkie, sercowate, tepo- 
ząbkowane; kwiaty żółte; owoce elliptyczne szorstkiSwielkości kor­
niszonów, w dojrzewaniu za dotkhieniem ze swych szypulek SP1<?" 
źysto zeskakujące. Sok tych ow'ocôw gwałtownie rozwalma żołądek, 
zagęszczony na extrakt zowie się w Aptekach Elaterium mgrum.

B. Żydowski e j agody ( Balsamina) ; rosme w Indyach 
Wschodnich; pnie się wąsami jakPrzestęp; hscie ma gładkie 5 kla­
powa, w środku szypułki przysadkę kwiatową sercowatą,, owoce ja­
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jowate, kantowate, <v dojrzewaniu fioletowe łatwo rozpękające. Daw­
no już wvszle z. lekarskiego użycia. S. fi. G.

BALSAMO W AME CIAŁ. (Balsamatio, Conditura cadaveriun). 
Znajdowanie ciał martwych w całości w piasczystych Afryki pu­
styniach zagrzebanych a może i wyobrażenia religijne jakie dawni 
Egipcyame do nich przywiązywali, zachowując starannie od zepsucia 
rozrnąite plazy, ptaki i zwierzęta , nastręczyły razem myśl balsa­
mowania ciał ludzkich dla ochronienia ich sztucznym sposobem od 
zgnilizny. Cokolwiek bądź, sztuka ta u dawnych Egipcyan do wy­
sokiego doskonałości stopnia bvla pośliniona; dowodzą tego mumie 
w kolosalnych piramidach Egiptu za groby Królom Egiptu przezna­
czonych zamknięte, które trzy lub cztery tysiące lat bez zepsu- 
cia przetrwały. Obrząd ten religijny dla wszystkich bez wyjątku 
owoezesnycli Egipcyan służący, w kraju skądinąd gorącym, zabez­
pieczał ogól mieszkańców od szkodliwych wyziewów przy zwyezajnem 
grzebaniu ciał przez samo ich gnicie wywięzujących się. Jemu mo­
że przypisać potrzeba iż morowe powietrze ( pestis ) które 
od wprowadzenia wiary Machometańskiej i zniesienia balsamowania 
ciał w tym się kraju wylęgło, dawnym Egipcyanom zgoła było 
me znane. Balsamowanie to według Herodota stosownie do klassy 
ludzi ubogich, średniej i bogatych dzieliło się trojako. Pierwszych 
moczono ciało w nasyconym rozczynie Sody ; węglanu Sody nieczy­
stego który dostarczały jeziora słone Egiptu) przez dni 7Ó, potem 
wywnętrzano je, obmywano i suszono. Alkali pozbawiając trupa 
wszystkich części tłuszczowych , suszenie to a tein samem i zacho­
wanie znakomicie ułatwiało. Ludzi klassy średniej po uprzedniem 
wymoczeniu w wodzie alkalicznej i wysuszeniu zanurzano do smo­
ły żydowskiej roztopionej, ’ która przenikając wszystkie części udzie­
lała rai czarnej farby, pewnej ciężkości i niebardzo przyjemnego za­
pachu. Ich to mumie Arabowie i mieszkańcy okolic Kairu przeda- 
wali niegdyś Europejczykom do użycia w Medycynie i Malarstwie 
{Ob. Mumie). Bogatym według Herodota wydobywmno mózg przez 
nozdrza za pomocą haka a przez otwor na boku ciała ostrym kamieniem 
zrobiony wyjmowano wnętrzności, wszystkie próżnie wypełniano as­
faltem lub mirrą, cynamonem Í innemi aromatami, solono i pokry­
wano nareszcie warstę sody; po dniach 70 obmywano i suszono; 
wysuszone powdekano zlotem, zw yczajnie zaś złocono twarz, ręce i 
nogi. Wszystkie takie mumije ze sztuką prawdziwie podziwienia 
godną owijano nawiązkami z płótna gummowanemi które na człon­
kach i na calem ciele 15 luh 20 skrętów tworzyły i znacznie przez 
wysuszenie zmniejszonemu, pierwiastkową postać i objętość zacho­
wywały. Tym sposobem spowitą mumiję naprowadzano pewnym la­
kierem , malowano rozmaitemi hieroglifami, a naostatek zamykano 
w kilku drewnianych trumnach w kształt ciała ludzkiego wyrobionych. 
Balsamowanie ciał u nowożytnych sprostowane i wydoskonalone ślu­
zy osobom że krwi panujących, Xiążętom i ludziom dostatnim, a części 
jego techniczna wymagająca długiego czasu, znajomości Anatomii i 
właściwych z pewną wprawą połączonych manipulacyj w szczegó­
łach swych z obrębu niniejszego dzieła wychodzi. S. B. G.

BALSAMOM E DRZEWO (Aý/o Balsamtnn, Lignum Balsamitaej, 
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gałęzie krzewu Balsantondendron gileadens'e, wydającego balsam Mek- 
kański, niegdyś w lekarstwach używane.

BALSZANKI. Tak zwały się, czy tez zowią się jeszcze u ludu 
w okolicach Mińska i na Białorusi, towarzyszki Panny młodej, pospo­
licie krewne lub powinowate, które od dnia zaręczyn, czyli zapoin, 
aż do dnia ślubu nie odstępnie jej towarzyszą.

BALTA. Miasteczko powiatowe w Gubernii Podolskiej nad rzeką 
Kodymą, niegdyś Polskę od Turcyi odgraniczającą. Polowa tego 
miasteczka na prawym brzegu rzeki należała do województwa Bra- 
cławskicgo, drm>a do liana Krymskiego. Podczas konfederacyi Bar­
skiej w Polsce w 1768 r. miasteczko ßalta nabyło historycznej waż­
ności ztąd, iż stało się pierwszym powodem a przynajmniej pozorem 
do wojny między Turcvą a lloskyą. Oddział Konfederatów ścigany 
przez wojska Rosstjskie schronił się do Bałty Tureckiej; Rossyanie 

( przeszli granicę; i znajdując opor w mieszkańcach, spalili kilkanaścio 
tomów, przyezem wielu Turków poległo. Sułtan żądał nie tylko wy­
nagrodzenia szkód, lecz nadto domagał się spełnienia daw anych mu 
P° wielekroe obietnic wyprowadzenia wojsk Rossyjskich z granie 
Polski. Na eo gdv się gabinet Peteęzburski nie zgodził, przy­
szło <j0 wojnB, z której Konfederaci najpomyślniejsze wróżyli sobie 
nadzi?je a ktora się na porażeniu Turków, pokojem 1774 roku skoń­
czyła; ’ *

BALTAZ tR jBclcbatzar). Król Babilonu, współczesny Cyrusa, żył 
około 5jp przed n. Chr. W Xiędze Daniela w rozdziale 5 znajduje 
s'<.' powieść o cudoyvném jego ukaraniu. Podczas yyspaniałej uczty, 
1 ro*’ą dla dworu swem wydawał, kazał przynieść na urągowisko z. Bo­
ga Izraelitów, poświęcone‘naczynia, które dziad jego Nabuchodono- 
z°r zabrał był z kościoła w Jeruzalem; i używał je za czary do wina. 
Lecz w tejże chwili, na przeciw tronu Baltazara, ukazała się na ścia­
nie dłoń niewidomej osoby, pisząca na niej yvyrazy, których wezwani 
pfzez króla mędrcy Babilońscy, ani wyczytać, ani yvytiumaezyó nie 
«logii. Na ówczas za radą Królowej, posłano po Proroka Daniela, 
który za pierwszy m rzutem oka odgadł znaczenie słów tajemniczych. 
Były to trzy yvyrazy, które Daniel wymówił: MeNe, Tekel, Pares., 
"'ytluniaezvl zaś tak. Dni twoje są policzone ; znalezionyś lekkim na 
szali; królestwo twe podzielone. Jakoż tejże samej nocy, za świa­
dectwem Daniela, nieprzyjaciele zdobyli Babilon ; Baltazar skazany 
na śmierć, a Dariusz Medy jeżyk na tron jego wstąpił.

BALT1MORA. Hrabstwo w północno-zachodniej stronie Marylan­
du, yv Ameryce północnej, graniczy na północ z Wirgimją, na południe 
z rzeką Petapsko wpadającą w Cherapeakbaj. Ma około 44 mil kyv. 
Wie bardzo urodzajną ziemię( ale wiele rud żelaznych i około 45,000 
uiieszkańeóyy Jedyne miasto w cale'm te'm Hrabstwie jest Baltimora 
Uad rzeką Petapsko tyyorzącą tu zatokę morską, i podźwigającą okrę­
ty- Port jest obszerny’ dość głęboki i tak dogodne mający położc- 
1Ue, i£ to miasto z początku nikczemne, od roku 1796 znacznie się 
podniosło i stało się najznakomitszem miastem handlowćm w Pensylwa- 
im i Wirginii. Dopiero 1796 r. otrzymało przywilej miasta; liczy te­
raz ‘20,000 mieszkań. Najznaczniejszym przedmiotem handlu jest 
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wywoź pszennej mąki, mięsa solonego, ryb i tytanitu Rękodzieła są 
dotąd mało znaczące.

BAŁTYCKIE MORZE. Starożytni Geografowie dosvc niedokładnie 
■wspominają o tćm morzu zowiąc je Kodańską Zatoką; (Sinus Coda- 
nus). Tacyt nawet nie miał o nićni dokładnego pojęcia. Wulfstan, 
Oter, i Ehingard pierwsi z większą dokładnością i szczegółami o 
niéin mówić poczęli. Etymologowie i Filologowie nazwisko Bałtyc­
kiego morza z rozmaitych wyprowadzają źródeł. Niektórzy je mają za 
pochodne od wyrazu łotewskiego Baltas., (biały )\ z przyczyny mnó­
stwa znajdujących się na jego brzegach białych wapiennych kamie­
ni które jak np. około brzegów' wysp BugU, Moenu, Bornhołma i 
t. p. we dni pogodne na posępne brzegi morza blask swój rzucają. 
Inn jak np. Szcning, wyprowadzają nazwisko od wyrazu Skandynaw­
skiego lub Ccltvjskiego Belt, (Baełt) pas, inni od imienia Króla Bal- 
tusu. W Geografii Ptolemeusza Bałtyckie morze nazywa się lk cncd- 
skićm od słowiańskiego narodu Wenedów. Toź samo morze nazwti- 
no JFschodnićm, z Niemieckiego (die Ostsee'). Nestor nazywa je nur 
r/.em Waregskiem od osiadłego tam niegdyś' narodu Warcgów. Bd- 
tyekie. morze rozciąga się od północy na południe, zacząwszy odkm- 
ca odnogi Botnickicj czyli od rzeki Torneo, aź do Lubeki, Sztetriu i 
Elbląga-, oblewa brzegi Szwccyi, Rossyi, Finlandyi, Ingryi, Es.onn, 
Inllant, Kurland«!, Prus, Pomeranii, Meklenburga, Holsztynu, Szlcz- 
wigu, wysp Duńskich i Jutlandyi; zajmuje wzdłuż 2112 mili; glę.bokosc 
jeoo nic jest jednostajną, w samym środku wynosi 1,013 stupy, ca­
łej obszernośei ma blizko 57,112 mil kwadratowych. More to za­
wiera 3 wielkie odnogi, a te są : I) Botnicka pomiędzy Sz.wccyą 
i Finlandyą ; rozciąga się od rzeki Torneo do wysp Alaudskich. 
2) Fińska rozciąga się od Peterzburga na południe do Pakerortu 
w Estonii i na północ do Gangnt w Finlandyi. 3) Byzka między 
Parnawą i Doincnesem: z mniejszych, Kitrysz-haf' pomiędzy Labiawą i 
Memlem wl’rusiech: Frysz-haJ między Królewcem i Elblągienr,GWiiń.'A« 
obszerniejsza i głębsza od tamtych. i nakoniec Bilska pomiędzy 
stałym lądem, i wyspami Fernem, L<dand i Langełand w Danii. Proc z 
tych wymienionych jest jeszcze wiele innych odnóg pomniejszych 
Ża najniebezpieczniejsze miejsca na calem Baltyekićm morzu, do 
żeglugi, poczytywać można odnogę Fińską i oba Belly. Nigdy na tein 
morzu nie przytrafia się wezbranie i opadanie, czyli przypływ i od­
pływ-. mała bowiem jego powierzchnia nie jest, dostateczną, ażeby si­
ła atrakcyi księżyca niosła na nie wpływ swój wywierać: z morza zas 
Niemieckiego oscylacya ta udzielać się nie może z przyczyny, ze 
ciaśnina Zundska zbyt jest wązka, a przypływ wody « icle znajduje 
przeszkód od wysp blizko tejże ciaśniny leżących. Przypływ wo­
dy przytrafiający się niekiedy w odnogach Botmckiej i Fińskiej zda­
je się zależeć od siły- i kierunku wiatrów. Ich to skutkiem woda w rze­
ce Newie napędzona z odnogi Fińskiej w r. 1824 podniosła się nad 
zwykłą swoje wysokość do 17 stop i groziła Peterzbmgowi wielkiem 
nieszczęściem. BieJ wody Bałtyckiego morza me jest jednostajny i 
częstym ulega zmianom, główniejszy jednakże jest-od północy na po­
łudnie i zachód. Temperatura wody jest niższą aniżeli wszystkich in­
nych mórz w Europie, mianowicie na głębi znacznie zimniejsza. He-
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,Z'/"aj<Łije się 
PWnoenego, i 
wykopują g« z 
Hania piękniejszy, o-j.— 
morze Bałtyckie wyrzuca, 
gach Pomeranii 
Langenan.

Żadne morze 
morze Bałtyckie, ;  
ht skał ukrytych poci wodą;

BAŁ 

tant uważał, iż po burzach, zwą kle woda- na powierzchni morza jest 
zimniejszą niżeli w samej głębi.

Z historyi widzieć można , źe cale morze Bałtyckie zaledwo 5 a 
podług niektórych, 8 razv zupełnie było zamarzło; zwyczajnie zas, 
to jest każdego prawie roku, zaledwo na kilka wiorst od brzegu po­
krywa siř lodem, a środek czysty zosęaje. Ciasnina Zundska, oraz 
Belty wielki imały każdego roku prawić całkiem zamarzają, i tak w i. 
1809 wojsko rossyjskie przeszło po lodzie z f-inlandyi przez Zatokę 
Boinieką do Szwcèyi. Piównyipże sposobem w roku 1658 Karol X 
Król Szwedzki z wojskiem swojóm ze Skanii dostał się do Zelandyi. 
Zjawiające się niekiedy na tein morzu Meteory powietrzne, w nicklo- 
ł'.Vch Łlko miejscach postrzegać się dają: często bardzo (mianowicie 
miedzy wyspami) okazuje się nad falami dosyć znaczne światło ło- 
sforyczne. JNa pehićin morzu szozegolnie w miesiącu Lipcu bywa 
suciià-mgia po Szwedzku nazwana sol-rck (Solroeck') dym słoneczny. 
Oprócz tego kilkakrotnie postrzeganą była tak zwana F'ata-Morga­
na cMjłi odbicie w powietrzu oddalonych przedmiotów np. brzegów 
morskich, miast, gór, wieź i t. d. skutkirtn łamania się światła. Zda­
rzają się także trąby wodne, jak to się przytrafiło blizko Kopenhagi 
*t. 181-2; i inne pomniejsze fenomena, wszystkim morzom w ogólno­
ści właściw e. Pomiędzy wielu płodami Morza Bałtyckiego szczególniej 
zashigtije wspomnienie Bursztyn. Z nowszych odkryć wiadomo 
’z,zi’ajduje się także w drobnych kawałkach na brzegach Oceanu 
północneo0 ; morza Lodowatego , oraz na górach Lralskich; takoż 
mykopnją <r’o z ziemi w obwodzie Białostockim, jednakże bez porów- 

czystszy i w większych kawałkach jest ten, który 
tu!S. W znacznej ilości zbierają go na brz.e-

a szczególnie przy wsiach Kliszkow, Heszkow i 

w Europie nie jest tak niebezpieczne dla żeglarzy, jak 
powodu zmienności wiatrów, ciasny eh przejść i wie-

- ...>>/"• Z.adne jednakże tyle uczęszczanym me j< st;
gdyż uważane jako morze handlowe, najwaźmejszem jest dla państw 
zachodniej Europy, które dostają przez nie najznaczniejsze i najpo­
trzebniejsze dla siebie płody surowe. Szwecya zwłaszcza z portow 
Sztokolmskiego i Getlskiego, wywozi żelazo , miedź, deski sosnowe 
do budowy okrętów, smołę etc. > Rossya najwięcej z portow Peterz- 
Liirskico-o "i Ryzkiego wysyła żelazo, drzewo masztowe, len, pieńkę, 
skóry, etc. Prfissy mianowicie z portów v>Memlu, Królewcu, Gdań­
sku, Elblągu i Szt etynie. wysyłają drzewo dębowe, konopie, len izbo­
we, które w znacznej części same zakupują w Polsce. Cło które ptzy 
oprowadzaniu i wyprowadzaniu towarów, przechodzące przez Zuni 
okręty Królowi Duńskiemu opłacać muszą, wynosi dotąd roezmmoko­
ło 600,000 złotych Reńskich; niegdyś było daleko > naczmejsze. Okrę­
ty zwiedzające morze Bałtyckie są po większej części Angielskie albo 
przynajmniej handlujące z Anglją, a szczególniej z dwoma j< j portami 
Liverpool i Ihill. Można sądzić o ważności tego handlu,' zwłaszcza 
pod czas wojny, zląd, iż wartość jednćj tylko floty kupieckiej, scho­
dzącej .do portu llull w miesiącu Grudniu 1799, wynosiła 700,00- 
funt, szterl. co-znaczy 28,000,000 zł. poi. Francya i Htszpanja spro­
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wadzają takže z morza Bałtyckiego drzewo na budowę i maszty, oraz 
pieńkę i smołę na liny i sznury okrętowe. Zaprowadzenie statków 
parowych ułatwiło niezmiernie handlowe na tern morzu stosunki ; a 
wydoskonalenie latarni morskich, i pomnożona ich liczba, zwłaszcza 
przy brzegach Rossyjskich, zmniejszyła znacznie niebezpieczeństwo 
żeglugi. Dwieście pięćdziesiąt rzek rożnej wielkości, wpada do morza 
Bałtyckiego, najznaczniejsze z nich są : Newa, Dzwina, Wisła, Nie­
men i Odra. Morze to liczył porty wojenne należące do Rossyi, a 
te są: 1) Sweaborgski, w którym linijowe okręty mają swe stanowi­
sko. 2) Kronsztadtski o 3 J mil od Peterzburga, równie jak poprze­
dzający jest stanowiskiem okrętów linijowych. 3j St. Peterzburski 
w którym budują się wojenne statki pierwszego' rzędu, a uzbrojone 
niewielkie tylko do tego portu zawijać mogą. 4) Rewelski w późniejszych 
czasach silnie wzmocniony. Z portów handlowych znaczniejsze są 
w Rossyi : Ryga, Lipawa; w Prusicch : Memel, Królewiec, Gdańsk, 
Elbląg, Sztnyn; w Szwecyi: Sztokolm, (,efjle, Gotteiiburg; w Danii: 
Kopenhaga, Ilelsingoer i Flensburg. Rossya zawojowaniem Wiel­
kiego Xięstwa Finlandyi, dokonała olbrzymich przedsięwzięć Piotra 
Wielkiego najpierwszego założyciela wielkości tego państwa, a staw- 
szy się panią wschodnich brzegów Bałtyku, ustaliła na nim Flotę, 
dziś za najpierwszą na wodach tego morza uważać się mogącą. Ob­
szerniejsza o niej wiadomość umieści się pod wyrazem Flota.

Za dawmych czasów Polski, kiedy granice jej opierały się o morze 
Bałtyckie , dla bezpieczeństwa handlu, i odparcia nieprzyjaznych są­
siadów, utrzymywano flotę narodową. Pierwszy z Królów Zygmunt 
August uzbroił flotyllę Kaprów pod dowództwem Kapitana Szerpin- 
ka, który dzielnie gromił wszelkie obce okręty, zwłaszcza proch, dzia­
ła, broń i żywność z Niemiec dla innych mocarstw wóozące. Po zej­
ściu Zygmunta Augusta, Polacy wybierając na tron Henryka Wale- 
zego, w partach conveiitach zastrzegli wystawienie i utrzymanie floty 
na morzu Baltyckiem. Krótkie rządy tego Króla jak nic dla kraju nie 
zdziałały, tak też i ten warunek niewykonanym zostawiły. Stefan Ba­
tory ciągłemi na lądzie zajęty bojami, nie miał czasu pomyśleć o flo­
cie, chociaż Król Hiszpański i Papież, niechętni Duńczykom, do wy­
stawienia jej niejednokrotnie go namawiali, własnemi nawet przy­
rzekając dopomodz pieniędzmi. Zygmunt III wplątawszy się w woj­
nę o tron szwedzki, gdy nie miał własnej floty, musiał z wielką trudno­
ścią na najętych w Gdańsku okrętach przeprawiać swe wojsko. Roz­
poczęta w Szwecyi wojna przeniesiona następnie do Inflant, okazała, 
ile korzyści utrzymywana flota Polsce przyniesćby mogła. Wtedy 
bowiem Jan Karol Chodkiewicz w roku 1609 zabrał Szw edom w Par- 
nawie dwa okręty z kilku mniejszeini statkami, nabył kilka od Angli­
ków i Holendrów, osadził wszystkie zbrojnym swym ludem, i śmiało 
natarł na flotę Szwedzką pod miastem Szakion stojącą. Spalone dwa 
wielkie okręty, kilka mniejszych zatopionych, reszta w rozsypkę po­
gnana, były owocem zwycięztwa Chodkiewicza. Poź.niej kiedy nie 
same tylko Inflanty pożar wojny ogarnął, Zygmunt III znaglony po­
trzebą, własnym kosztem dziewięć okrętów w ojennych uzbroił. Z te­
rn* 28 Listopada 1627 r. walną stoczył z flotą Szwedzką bitwę, w któ­
rej dowodził Szwedami Admirał Sternschild. Zupełny pogrom nie­
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przyjaciół uwieńczył mężną walkę flotv polskiej. Admirał Szwedzki 
z8ln>lL dwa wielkie okręty zabrane, reszta w ucieczce do Piławy szu­
kała dla się bezpieczeństwa. Następca Zygmunta III Władysław IV 
szczególniej inyślal o ustaleniu sil morskich w Polsce. On to w Puc­
ku, wygodniejsze dla okrętów urządził stanowisko, i dla zabezpiecze­
nia jego, zbudował na półwyspie Heli dwie twierdze, jednę od swe- 
go imienia Władysławowem, drugą Kazimierzowemra.z\v&n$, których 
teraz najmniejszy nawet ślad nie pozostał. Zbudowane okręty, ze­
sram majtkowie utworzyli flotę na morzu Baltyckiem, i bandera na­
rodowa wyobrażająca orla białego powiewała na masztach polskich. 
Dowodztwo nad tą flotą poruczrł Król Denhoflowi i Gadelsteinowi. 
Mązem ze zgonem Władysława IV zgasła potęga tak lądowa jak i mor­
dka Polaków, flota niknąć stopniami, zginęła nareszcie tak zupełnie, 
Ze ledwo jakaś ojej bycie pamiątka w dziejach pozostała.

BAŁTYCKI PORT. Miasto Powiatowe w Gubernii Estlandzkiéj, 
na<l zatoką Fińską ; niegdyś zwało się Rogerwick od przytykającej 
pj’spy Roog. Piotr W. zaczął to miejsce utwierdzać ; Cesarzowa 
Elżbieta popierała ten zamiar, a Cesarzowa Katarzyna II nadala mu 
tei'azniejsze imię (1762), ałe dla wielkich trudności, kazała dalszej 
Pracy około rozszerzenia portu zaniechać. Zawsze jednak jest on 
^pieczną, i pod czas zimy szczególnie, dogodną dla okrętów przy- 
stanią. Opasany wysoką skalistą ścianą, która go zasiania od wia- 
h'ow; prędzej od innych portów Bałtyckich uwalnia się od lodu na 
w‘°snę. Znajduje się w nim celna komora. Liczba mieszkańców nie 
Pochodzi kilkuset.

PâLAVAN albo BOŻYSZCZE. Tak zowie się każdy zmysłowy 
Podmiot czci religijnej, Bogu tylko jednemu należnej. Ludzie nie 
b?'nający jednego, prawdziwego Boga, a oddający cześc bozką stwo- 

Zeuiom, albo dziełom rąk. własnych, zowią się Bałwochwalcy. Ludzie 
°golności, muszą już stanąć na wysokim stopniu moralnego oświe- 

se.ri*a> Hun się wzniosą do pojęcia niewidomego Bogą, i przestaną go 
obie wyobrażać zmysłowo. Sama liistorya wybranego ludu Izrael- 

□ leg°, który tak często w bałwochwalstwo odpadał, jest najlepszym 
ó^odem , jak trudno jest człowiekowi czcic Boga w duchu tylko i 
.‘■"'dzie; co właśnie jest główną treścią nauki Chrystusa. , Jak w o- 

Soląości we wszystkich religijnych obrządkach, tak szczególnie w ro- 
, "'u i obrazach bałwanów, maluje się najwyraźniej charakter, ra-

oienie, i umysłowe wykształcenie rozmaitych ludów. Rolniczy E- 
IPpcyanie uznawali za Boga wołu Apisa; Izraelici od miast handlowych, 
P.1Zejmowali cześć złotego cielca i t. p. Najobrzydliwsze potwory, 
^*,ei'az z części różnych zwierząt, łub zwierząt i łudzi złożone, stały za- 
• °AvUo na ołtarzach, jak i nieporównane wzory wyobraźni ludzkiej 

sztuki, któremi Greccy rzeźbiarze wspaniałe swe zdobili świątynie. 
?C2 jeśli łatwo jest pojąć, źe wykształcone, a światłem prawdziwej 

s Iary nie oświecone ludy, nie mogły sobie lepiej wyobrazić bóstw 
woich, jak w olbrzymiej, lub w idealnie pięknej postaci ludzkiej; tak 
‘^podobna jest zgadnąć przyczyny , jak przy najfalszywszém nawet 
J°braźeniu bóstwa, można było upatrzyć obraz jego w, straszydłach 

a'bo potworach. J
Eneykl. Powsz. Tom. HI. 9
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Bai.wan w kopalniach solnych i kruszcowych, znaczy slup soh lub 
kruszcu graniasto ociosany, mający przepisany rozmiar i wagę.

BALZAC (Honorat de), jeden z najwięcej sławionych pisarzow Iran- 
cuzkich teraźniejszego czasu; urodził się w Tours 1798 r. Od pier­
wszej młodości trudnił się literaturą, i pod przybranem imieniem. Ho- 
race Saint Aubin, napisał ze 10 tomów rozmaitych romansów, z kto- 
rych dwa ledwo, jaką taką wziętość zyskały. Zrażony obojętnością 
publiczności, obrał był sobie zawód Typograficzny; lecz wkrótce wró­
cił do pióra, i ośmielony powodzeniem nowego swego historycznego 
romansu: „Le dernier des Chouans“ który wydał pod własnem imie­
niem całkiem siPpismienniclwu poświęcił. Długo byłoby wyhczac 
wszystkie dzieła czy też. dziełka P. Balzaka, których ogromną ilosc 
z niepojętą szybkością po dziennikach franeuzku h i xięgarmach Eu­
rope skici, "ozsvpal. Głębsze roztrząśnienie wad jego i zalet, a mia­
nowicie zastanowienie się nad ich moralnćm dążeniem i wpływem, 
osobnej potrzebowałoby rozprawy, jeśhbyśmy zdanie nasze, modzie, 
i większej może części publiczności przeciwne, przyzw;oitcnu,-jak na­
leży, poprzeć' cheieli dowodami. Tu dość jeST powiedz.ee, ze co się 
tyczy stylu, dowcipu, i toku opowiadania, Balzac mało ma sobie po­
dobnych ; lecz ze względu na przedmiot i kierunek większej części 
dzieł "swoich, nie wyłącza, się z tej klassy nowych pisarzow franciiz- 
kieli o których wielki Sędzia Göthe powiedział: „ze tern właśnie za­
przątają imaginacyą moją i czytelników, co każdy poczciwy cz ow le ' 
chiałby sobie z myśli wypędzić.“ Nie zbywa Balzakowi na obfitej 
imaginacyi, ani na" znajomości rzeczywistego świata, która się jasno 
w trafności postrzeżeń jego przebija; nie przestaje powtarzać sam, ze 
celem jego jest wszędzie moralność i poprawa obyczajów; lecz w tym 
względzie podobny jest częstokroć do malarza, któryby, chcąc ucznio­
wi swojemu dać uczuć piękność, będącą celem jego sztuki, i nauczyć 
°o jej wydania, przedstawiał mu tylko za wzór, zdarzające się wpraw­
dzie w naturze monstra i potwory, a przynajmniej same szpetoty i u- 
kazując je przestrzegał: „tak nie maluj ! “ Jednóm z najlepszych dziel 
Balzaka, jest romanś p. t. „Ec Medecin de Campagne“ przełożony n| 
język polski przez Tuslanowskiego p. t. Lekarz Obywatel, w Wi­
nie 1838 roku. .

BAMBA, prowineya i miasto w królestwie Koąoo w Afryce; m 
królika podległego królowi Kongo. Na brzegach są fabryki soli, 
tudzież znajdują się muszelki służące wgłębi Afryki zamiast monet) • 
nazywają się Kaury.

BAMBA. Kraina w południowej Ameryce, należąca do Hiszpanov .
BAMBARA. Królestwo Murzyńskie w Afryce, na wschód Senegam- 

bii. Ma około 56 mil dług, a 75 szerokości; przerżnięte jest rze­
ką Dzoliba albo Niger. Brzegi tej rzeki są żyzne; i obfitują miano­
wicie w tak zwane drzewa maślanne, których owoc jest pr«dmio' 
tein obszernego band lu, z wielu krajami wewnętrznej Anyki. e.sz 
kraju zawiera wielkie pustynie ; z tein wszystkicm ma wiele mias • 
Stolicą jest Sego nad Nigrem liczące do 30,000 mieszkańców, ,1 baC 
dzo handlowe; po niern idą Bammaku i BCeitny, będące stolicą po4 
rzędnego Króla , a raczej naczelnika narodu 1'ulahów. lo ostatni

powiedz.ee
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powadzi tez znaczny handel, szczególnie za pośrednictwem Karawan, 
itóre przez nie w głąb Afryki przechodzą , dla nabycia złotego pia­
sku, kości słoniowej i niewolników, których znaczną niegdyś liczbę 
samo Bambara dostarczała Europejczykom.

BAMBERG, niegdyś Nięstwo-Biskupstwo Rzeszy Niemieckiej, w Cyr- 
kule p rankońskim , między Kulmbachern, Wirzburgiem i Koburgicm 
ezące. Biskup tameczny używał Arcybiskupich prerogatyw, zostawał 

Pod bezpośrednią władzą Papieża, i był przy tym Rządcą Frankoń­
skiego cyrkułu. Kraje tego Biskupstwa należały początkowo do po­
tężnej rodziny Hrabiów Babemberg po której wygaśnieniu Cesarz Nie­
miecki Henryk II na którego Hrabstwo to, dziedzictwem przypadlo, 
założył w niem Biskupstwo, i zbogaciwszy je wielkiemi darami, Kan­
clerza swego Eberharda, pierwszym Biskupem uczynił. Dla nadania 

zaś większej powagi, mianował Króla Czeskiego podczaszym, E- 
ektora Falcgrafa stolnikiem, Elektora Saskiego Marszałkiem, a Elekto- 

1.a Brandenburskiego, Podkomorzym tego Biskupstwa. Urzędy te roz- 
awane były lennośeią w Norymberdze, w kościele S. Egidiusza. Ci 

Elektorowie wyznaczali znowu na swoiem miejscu cztery dawne fa- 
tuilije, za swych zastępców. Xiestwo-Biskupstwo Bambergskie, miało

miast, tyleż miasteczek, i 1,200 wsi. Rozległość kraju wynosiła 
Bą mil kwadratowych, a liczba mieszkańców około 200,000. Biskup 
Uiiał czwarte miejsce między ducbownemi Xiąz.ety. Dochód jego rocz­
ny wynosił 875,000 złotych Reńskich (3,500,000 zł. poi.\ Zajirowa- 
y^enie reformacyi w Niemczech, ujęło mu prawie połowę ppsiadlo- 
Sc> (1535 r.). Utrzymywało się jednak to Biskupstwo aź do r. 1802 
w którym, mocą Lunewilskiego traktatu sekularyzowanćm ido Bawa- 
‘y* przyłączonem zostało. Stolica jego, Bamberg leży nad rzeką 
Ęegnitz, nie daleko ujścia jej do Menu; liczy przeszło 2,200 domów, 
1 -0,000 mieszkańców. Posiada kilka pięknych kościołów, mianowi-

katedrę i kościół niegdyś Jezuicki. Za czasów rządów Biskupich, 
^'Sło sławny swój uniwersytet, przez Biskupa Ottona w roku 1647 
płożony; lecz od r. 1803 przemieniono go na Lyceum, gdzie się 
Jednak Filozofia i Teologia wykłada; nadto znajduje się tamże szkoła 
^hirurgiczno-lekarska. Między fabrykami najznaczniejsze są tkalnie 
kartunów. Mianowicie sławny jest Bamberg biegłością ogrodników, 
którzy w liczbie 386, około miasta nie tylko najwyborniejsze warzy-

i ogrodowiny w obfitości hodują, ale nadto lukrećyą, cebulę, anyż, 
Pr°so, lekarskie zioła, rozsyłają daleko, jako przedmiot handlowy.

Zeka zdatna do spławu ułatwia handel.
BAMBOCCIO, BAMBOC1ADY. Znakomity malarz Flamandzki Piotr 

, JJtAa, malował w osobliwszym, sobie tylko właściwym i dotąd nie n- 
zy Wanym rodzaju. Obrazy jego wystawiały pospolicie szynkowme, tań- 
Ve? zaloty lub bitwy wiejskie; w których on okazujące się śmieszno- 
p'1 umiał w dziwnie pociesznych i charakterystycznych postaciach i 
a>ykaturach przedstawiać. Przez długi czas mieszkał we Włoszech, 

guzie od swych współkolegów, z powodu niskiego i ułomnego nieco 
^zrostu, żartobliwe przezwisko Bamboccio (garbnice) otrzymał. Ze ’ 
*as jego pocieszna postać, a zwłaszcza ruchy i gesta , i niewyczcrpa- 

a wesołość humoru miały wielkie podobieństwo ze sposobem jego
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malowania; przeto wszystkie, nie tylko jego własne, lecz i naśladow­
ców jego w tym rodzaju obrazy, otrzymały ogólne nazwisko: Bambo- 
ciady, po dziś dzień w sztuce używane.

BAMBUK , małe królestwo Murzyńskie w Senegambii, w Afryce, 
oblane rzekami Senegalem i Taleraą, między 11 a 15° szer. półn. 
Kraj cały najeżony górami; żyzny jednakże i znaczne żyły złote po­
siada. Stolica panującego nazywa się Ferbanna. Kraj dzieli się na 
powiaty czyli okręgi: Niagala, Tambaura, Kakadu etc. rządzone 
przez Xiążąt lub przełożonych, mało od zwierzchniczćj władzy Kró­
la zależnych. Rządca okręgu Niagala , mieszka w mieście I\atako, 
najznaczniejszem po Ferbannie w całćm królestwie. Ludność jak w kra­
jach sąsiednich, składa się z murzynów i maurów. Ostatni rozsze­
rzyli w tych okolicach naukę Iślamizmu, i w części nawet pewne nauki 
i sztuki które sami od Arabów przejęli. To też zdaniem podróżnych, 
mieszkańcy te'j części Senegambii więcej mają oświecenia i przemy­
słu, niżby się można było po narodzie afrykańskim spodziewać.

BAMBUS (Bambťisa). Rodzaj roślin z familii trawiastych fGrarni- 
neae), z klassy Linneusza sześciopręcikowej (IlexandriaJ, rzędu 
jednoslupkowego (Monogynia), w którym do 20 liczą gapinków. 
Bambusy obu Indyom i Kochinchinie właściwe, w gruncie rozmai­
tym, obszerne częstokroć tworzą lasy; różniąc się od wszystkich in­
nych traw kolosalną wielkością, trwałością i grubością swojej łodygi, 
do palm się przybliżają, i w porządku naturalnym, łączące ogniwo 
obie te tak na pozor różne familie, stanowią; jakoż według świadectwa 
Rumfa niektóre od 80 do 100 stóp wysokości, a grubości tułowia 
ludzkiego dochodzą. Wewnętrzna część, łodygi albo raczej źdźbła 
bambusowego, pospolicie jest dziurkowata, a niekiedy bywa i zupeł­
nie czcza; zewnętrzna już pomarszczona, już gładka, pręgami lub pięt­
nami kolorowanemi upstrzona, białawą lub szarą naleciała popruchą, 
albo też szorstkiemi i kołąceim włosami najeżona; w bambusach 
60—70 stop wysokich, bywa gruba na dwa palce, a przy swojej gięt­
kości tak częstokroć twarda, iż. pod cięciem hartownego topom iskry 
wydaje. Zależy to od znacznej ilości krzemionki, w którą obfitują 
w ogólności wszystkie trawiaste rośliny; ta w przegubach łodyg bam­
busowych niekiedy zebrana tworzy skrzepłości zwane w Chemii mniej 
właściwie Tabaxir. To bowidm nazwanie, służyło tvlko pierwiastkowi« 
substaucyi białej, kształtem i farbą do krochmalu podobnej, ale słodkiej i 
przed odkryciem cukru w trzcinie cukrowej, zamiast cukru używanej, 
którą według świadectwa Garciasa ab orto Arabowie, Persowie i 
Turcy, jako lekarstwo na wagę srebra cenili. Substaucya ta otrzymuje 
się z wodnistego soku płynącego w stanie młodocianym za nacięciem 
kilku gatunków bambusu; według Lureiro, w Malabarze ma ją wyda­
wać Bambus ciernisty, (Bambusa spinosa Rokb:), a na Amboinie i 
Jawie, według Rumfa, Bambus trz.cinny (Bambusa arundinacea Ret z:) 
który on Artmdarbor vasaria nazywa. W ogólności korzyści jakie 
mieszkańcy otrzymują z Bambusów, równają się tym prawie jakie 
z palm mają; młodych bambusowych pąków używają za pokarm, 
z drzewa robią rozmaite meble, trwałe palankiny, domy i czółna, 
równie jak króbki, maty i tym podobne plecione rzeczy. Bambu- 
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sowę odrośle, stanowią lekkie, światło żółte, sprężyste, gęsto kolan­
kowate, przy každém kolanku podłużnym rowkiem jakby blizną wgnie- 
"toną oznaczone, trzcinki ręczne, które mylnie bardzo niektórzy zo- 
Wli! drzewem pieprzowem. Od tych, dawniej w modę wprowadzo­
ne różne są wcale trzciny Hiszpańskie, stanowiące także latorośle 
roślin Indyjskich z rodzaju Calamus, o których w swojém miejscu 
powiemy. (Ob. Trzciny reczne i X. B. S. Jundziiia Botanikę sto­
sowaną. Wilno 1799 st. 153—160. 5. B. G.

BAMIAN. Osobliwsze miasto w Królestwie Kabul (w Afganistanie), 
całkiem w skale wykute, liczące 20,000, nie domów ale grot albo 
jaskiń w których ludzie od wieków mieszkają, zowiąc je sami miastem 
Goigola i przypisując powstanie jego królowi, imieniem Julat. Nie­
którzy sądzą źe miastu temu dal początek Alexander W. przed wy- 
Prawą swą przeciw Baktrom. Sławne jest szczególniej to miejsce 
przez dwa olbrzymiej ■wielkości Bożyszcza, zastanawiające juz od 
^•eków uwagę badaczów starożytności wschodnich. Jfedno z nich 
^Ystawia mężczyznę, drugie niewiastę. PieTwsze większe, ma 
*20 stop wysokości', a 70 szerokości. Obadwa posągi stoją przy 
Wejściu do miasta w wydrążeniach zrobionych w zasłaniającej je gó- 
rze , nieco jłiż przez czas uszkodzone. U spodu posągów są nad- 
Zvvyczajnej wielkości wydrążenia służące za schronienie karawanom 
udającym się do Kabul-, inne mniejsze cokolwiek, są przeznaczone na 
spichlerze i składy tow arów. Co do samych kolosów, nie wiadomo 
z pewnością co oznaczają. Najpodobniejszy do prawdy domysł że 
Sił wyobrażeniem Bożyszcz Indyjskich, mianowicie Buddy, zrobione 
przez jego wyznawców którzy się tu z Indyi od prześladowania schro- 
*uli. Dotąd przechodzący około nich Indyanie okazują im czesc pod­
nosząc ręce do góry; inszych obrządków i ofiar panujący Macho- 
*netanizin zabrania.

BAN (BannusUto samo co Pan tytuł urzędniczy w Węgrzech od­
powiadający w znaczeniu Palatynowi albo wojewodzie. Tak zwali 
s>ę niegdyś rządęy pograniczno-wschodnich prowincyj tego kraju, u- 
stanowieni przez Króla, obowiązani w czasie wojny przywodzić woj­
akiem każdy swego okręgu. Prowincya nad którą przełożonym był 

an zwala się Banatern. Wielu niegdyś było Banow w AYęgrzech, 
^ajznaczniejsi : Ban Krajowski, Machowski, Belgradzki, etc. Dziś 
Jeden jest tylko Ban Kroacyi, mający trzecie miejsce między swiec- 

1<-mi Magnatami; przed nim idą: Palatinus Regni, i Judex Curiae.
Ban w języku francuzkim , oprócz wielu różnych znaczeń w praw- 

Uietwie tego narodu, oznaczał : zwołanie pod chorągiew wojskową 
ezpośredińch tylko lenników Korony; Arrière -ban zaś zwołanie 

Pzystkich, czyli pospolite ruszenie. Teraz wyrazy te ban i arrière- 
używają się na oznaczenie: pierwszy, gwardyi narodowej Pa- 

ry.zkiej i innych miast znaczniejszych; drugi, gwardyi narodowej 
^ejskiej i pomniejszych miasteczek.

BANANY albo FIGI RAYrSKTE. Owoce roślin Musaparadisiaca i 
usa Sapientum, do ogórków podobne , smaku i zapachu melonów; 
woloniach, nadewszystko Negrów , główne stanowiące pożywienie, 

oshna bananowa dla okazałych wielkością liści i postaci poniekąd 
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palmowej, łatwo i u nas w gorących, Maje się hodować szklarniach, 
i po wydaniu owoców ginie, a z odlistków z korzeni wychodzących 
na nowo się odradza. "Rodzajność jej we właściwej ojczyźnie tak 
jest wielką ", n na tejże samej przestrzeni ziemi w produkcie owo­
ców ma się według rachunku Humboldta do kartofli jak LI: 1, a do 
pszenicy jak 133: 1. Sok owoców Bananowych daje bardzo przy­
jemny napój', z miazgi pieką gatunek chleba posilny; z włókien ło­
dygi mocnych i twarćlych robią powrozy, sieci i grube tkaniny, a li­
śćmi pokrywają dachy. S. B. G.

BANAT. Jedna z najpiękniejszych okolic AYęgierskieh. Przed­
tem stanowiła ona pograniczną prowincyą pomiędzy Wołoszczyzną, 
Bulgaryą i Turcyą i była pod rządem Bana, zkąd właśnie jéj nme 
pochodzi. Zasługuje szczególnie na uwagę, z powodu zadziwiają­
cej prawdziwie, często w najbliższych miejscach, rozmaitości klima­
tu. W wielu wyniosłych miejscach i wąwozach leży wieczysty śnieg, 
kiedy tymczasem w drugich zaledwo wśród zimy wypada. Trze­
cia część Banatu jest okryta górami, reszta kraju a zwłaszcza grun­
ta nad rzekami Cysą i Dunajem, nadzwyczaj są urodzajne. AV środ­
ku znajduje się pustynia piasczysta największa w calem Austryac- 
kiem Państwie. Klimat jest w ogólności łagodny z powodu gor zasła­
niających od wiatrów. Plody znaczniejsze są: ryz, bawełna i najlepszy 
mitunek pszenicy. W górach są kopalnie zynku ołowiu, i zelaza. 
Z pomiędzy wielu źródeł mineralnych, zasługujące szczególnie na u- 
tvagę są źródła menadyjskie, znajome juz Rzymianom pod imieniem 
Thermae Herculis ; gdzie dotąd w okolicach dają się postrzegać 
szczątki budowli Rzymskich. Ludność w Banacie składa się po naj­
większej części z kolonistów Wołochów, Bułgarów, Cyngarow i Niem­
ców, trudniących się rolnictwem i wychowem trzód. W okolicach gó­
rzystych panującym jest język Wołoski, w miastach i wsiach Niemiecki, 
a nad granicą zaś Illiryjski. Banał długo był w rękuTureckim,lecz trakta­
tem Passarowickim w 1718 r. znowu do Àustryi przyłączonym został.

BANDA. Od ,słowa łacińskiego Bandum chorągiew albo gromada. 
Imię to w wiekach średnich szczególnie we Francy! nadawano oddzia­
łom ayojska pieszym lub konnym pod jedną służącym Chorągwią, 
mających osobnego wodza i osobną swą barwę. Później oznaczało 
szczególnie rolę najemnych żołnierzy, znanych, powszechnie, w Eu­
ropie pod nazwiskiem Condottieri, których łupieztwo i dzikość, była 
przyczyną iż dziś wyraz ten Banda zwykłe tylko gromadę publicz­
nych zbójców oznacza.

Banda, w liczbie mnogiej, od wyrazu Bando, zwały się w starej 
polszczyznie, obwieszczenia, czyli publiczne przez woźnego obwoła­
nia rozkazów i postanowień królewskich, lub też policyjnych.

BANDA CZARNA Bande noire, tak nazywano we Francyi to­
warzystwa , kapitalistów i architektów, którzy podczas rewolucyi 
zakupowali zabrane na skarb majątki duchowne i obywatelskie, tu­
dzież domy, pałace, kościoły i zamki ; i rozbijając je materyał ztąd 
powstający odprzedawali drugim , wraz z ziemią na małe części 
podzieloną : a przez to niszczyli wiele dawnych historycznych pa­
miątek.
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BANDA.ISK.IE WYSPY. Jest to mały Archipelag złożony z 10 blíz­
ko wysp na morzu Indyj wschodnich, na południe wyspy Ceram, 
liczący się do wysp Moluckich, a należący do kompanii Hollendersko 
Itidyiskiéj. Gubernator Hoilenderski mieszka na wyspie właściwie 
zwanej Banda, albo Puls-Nera w miasteczku Nera, niemającćm wię­
cej nad 100 domów, ale przy tern port dobry osłoniony dwiema twier­
dzami Nassau i Belgien. Prócz tej wyspy jest pięć innych zamiesz­
kanych, między któremi najznakomitsza jest Lotair-Banda obfitują­
ca w liczne ogrody muszkatowych gałek. Z 34 ogrodów, w któ­
rych jedynie ten owoc jest uprawiany, na tej jednej wyspie jest ich 
25, które co rok około 568,000 funtów orzechów, a 142,000 funtów 
kwiatu wydają. Właściciele muszą ten produkt przedawac kompa­
ni bardzo tanio, a natomiast kupować od mej ryz i inne potrzeby 
yrdzo drogo, gdyż wyspa la jest czcza z siebie i bez wody, ma 
Jednak orzechy kokosowe. Prócz tych dwóch wysp wspomniony ch 
gałki muszkatowe udają się takže na wyspach Ay i Schun; po­
chodzące z Ay, imane są za najlepsze. Dwie ostatnie między za- 
mieszkanemi w tym Archipelagu wyspami są: Gucnong-Apy (czyli 
górą ogniów), gdyż w istnie wybucha je na szkodę miasteczka Ne­
ry) i Rozrngin. Na tych sześciu wyspach liczy się około 3,000 lud­
ności. Na niemieszkalnych wyspach i gdzie tylko mogą, wytępiają Hol­
endrzy drzewa wydające korzenie, dla zapobieżenia handlowi ukrad­
kowemu. IV czasie zbytniego urodzaju palą częśe dawnych zapa­
sów, aby obfitość nie zmniejszała ceny. Drzewo muszkatowe ma 
Podobieństwo z gruszkowótn. W dziewiątym roku zaczyna rodzic ; 
czerwonawy pączek tworzy7 owoc , który w dziewięć miesięcy doj- 
rz-ewa. Drzew o to okrt te jest zawsze owocem i kwiatem. Owoc nia 
Iroistą powłokę: pierwsza jest mięsista jak na orzechach włoskich, 
dciiga wlókniasta, ostatnia twarda. Miękka powłoka wydaje to co 
Pospolicie nazywamy kwiatem muszkatowym. , Na wyspie Banda by- 
'va także robiony olejek zwany Kajeput, z jednej rośliny. Roku 1796 
Anglicy opanowali tę wyspę, oddali ją atoli pokojem roku 1802.

BAŃDAŹ (w chirurgii! (Ob. Nawiązka). r A
BANDELA, z francuzkicgo bandelette, wyraz używany niegdyś 

w gotowalni kobiecej w Polsce, znaczy przepaskę albo wstęgę z jed­
wabiu albo, złota, którą niewiasty na skroniach nosiły.

BANDERA, inaczej Plaga; największa chorągiew okrętowa, z her­
bem lup pewném godłem narodu, Monarchy lub miasta, do ktoi ych 
okręt należy. Sam tylko Admiralski okręt ma prawo wywieszać 
banderę na szczycie najwyższego masztu. Wice-Admirał ma ją na 
przednim, Kontr-Admirał na tylnym maszcie. Pospolite okręty wy­
mieszają ją zwykle z tyłu na pokładzie, na umyślnie ku temu przy­
rządzonym drągu obok wielkiej latarni. NV nadzwyczajnych obo­
cznościach, wywieszają się tamże osobne bandery, np. ratunkowa, 
oznaczająca niebezpieczeństwo okrętu, i żądanie pomocy; pogrzebna, 
gdy'kto z oficerów lub znakomitszych osób na okręcie umiera; it.p. 
Okręt na którymby zaraźliwa panowała choroba, powinien pod ká­
pl zatopienia obwieście to drugim, przez wywieszenie nie juz z ty‘- 
iu, lecz na przedzie pogrzebowej bandery. Zwmienie lub nakło­
nienie bandery, jest największą oznaką czci jaką jeden okręt okazu-
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je drugiemu. Królewskie tylko i narodowe bandery nie skłaniają się 
ani zwijają przed nikim. Zwinięcie bandery w boju, oznacza pod- ,
danie się okrętu. Oprócz wielkiej bandery, używa się na okrę- , s
tach zwłaszcza wojennych, wiele innych małych chorągiewek doda­
wania rozmaitych znaków, przez które dowodzący flotą rozkazy swe s
drugim objawia. Bandery rozmaitych narodów mają każda osobny $
swój kształt, kolor i godła ; parlamentarskie tylko czyli rozejmowe ,
u wszystkich pospolicie są białe. Bandera Królewsko-Francuzka, nie- >
gdyś biała w lilie złote, z herbem państwa utrzymywanym przez I
dwóch aniołów; dziś jest trójkolorowa. Angielska jest wieloraka <
1). Królewska dawna biała, z herbami połączonych królestw An- ]
glii, Szkocyi i Irlandyi ; 2). teraźniejsza, z dodaniem herbu Nią- ]
ząt Oranii całkiem malowidłem herbu zakryta ; 3} narodowa Zjedno­
czenia (delUnion) czerwona, z napisem „za religią protestancką 
i wolność Anglii Z albo z krzyżem z obwódką białą, zajmującym f 
tylko część chorągwi. 4j Admiralska, czerwona z kotwicą srebrną 
którą podobnaż lina obwija. Gdy flota Angielska podzielona jest na 
3 eskadry, i na 9 dywizvj, każda eskadra ma swego Admirała,'a każ­
dy Admirał swoję banderę, od której koloru cała eskadra bierze na­
zwisko , i tak pierwsza zowie się czerwoną! druga białą, trzecia błę­
kitną. Bandera Hollenderska czerwona, z lwem złotym w pośrodku, 
trzymającym w prawej łapie pałasz, w lewej siedem strzał złotych 
w pęk uwiązanych. Wenecka, czerwona ze skrzydlatym lwem S. Mar­
ka. Rossyjska Cesarska, żółta z herbem państwa orłem dwógłowyin 
w dwóch koronach Królewskich, z koroną Cesarską u góry ; w dzio­
bach i szponach trzymającym cztery mappy morskie; 2) Krajowa, 
biała z krzyżem błękitnym przez środek. Polska niegdyś była dwo­
jaka : narodowa, czerwona z orłem białym w pośrodku; Królewska, 
także czerwoną z ręką prawą po łokieć nagą, dalej naramiennikiem 
srebrnym w zęby złote okrytą, miecz w pięści trzymającą. Ostatnia 
miałaby podobieństwo z Algierską, z tą tylko różnicą, ze wyrażona 
na Algierskiej ręka nie jest prawą lecz lewą ; Korsarsko - Algierska, 
ma jeszcze obok ręki z lewej strony klepsydrę, z prawej trupią gło­
wę. Bandera Amerykańska stanów zjednoczonych jest błękitna, z bia- 
łemi gwiazdkami w rzędy; liczba gwiazdek odpowiada liczbie połą­
czonych prowincyj, państwo to składających.

BANDER- albo BENDER-ABASSI, inaczej Gamron, bogate, sławne 
miasto handlowe w Persyi, przy ujściu zatoki Perskiej naprzeciw 
wyspy Ormus w prowincyi Kerman, gdzie Anglicy i Hollcndrzy ma­
ją swoje kantory i gdzie większa część okrętów przybywających z lu- 
dyi zawija. Należało przedtem do Portugalczyków, ale im je Szach 
Abas wydarł r. 1614. Nim Persowie Örmus zburzyli, to miejsce 
było nikczenmćm ; lecz przez nich zostało obwarowane i portem o- 
patrzone, a na cześć ich Króla Abass nazwane Bender-Abassi. Ma 
teraz około 1,500 domów; trzecia część mieszkańców składa się z In­
dyjskich kupców; reszta z Persów i Żydów. Okręty mogą bardzo 
blisko przypływać do miasta, gdyż port jest wygodny, tylko dla 
mnóstwa robaków niebezpieczny. Powietrze w łecie jest bardzo nie­
zdrowe, dla tego wszyscy majętniejsi mieszkańcy udają się w tej po­
rze do swych mieszkań wiejskich w góry. Ryb i ogrodowm jest
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podoslatkicm; ale woda słona. Od czasu Szacha Nądyra, ma to mia- 
sl« udzielnego Nięeia hołdującego Persyi, ale nic nieoplaeająeego. llan- 
*'cl lak dalece tam podupadl/ że Europejskie faktorie całkiem zo­
stały zaniedbane.

BAND1NELL1, zwany tez. niekiedy Baccio. Znakomity malarz, a zwła­
szcza snycerz włoski / urodził się 1187 r. we Franeyi. Naśladował 
szczególnie Michała Anioła, i pragnął go przewyższyć; co gdy mu się 
me udało; uniesiony zawiścią, podarł jak powiadają jego Kartony 
znajdujące się w Ratuszowej sali we Franeyi. Namiętne to uczucie 
zawiści zatruwało mu wszystkie dni życia. Umarł 1559 r. we Floren- 
f)ri. Znakomitsze z dzieł jego są: zdjęcie z krzyża w płaskorzeźbie; 
Herkules duszący Rakusa, i najpiękniejsza jaka jest dotąd kopia Grup- 
I'y Laokoona. *

V*AN DOLET. W vi■az. dawny Polski, oznaczał pas rzemienny, pize- 
,'*cszonyr przez ramie, utrzymujący pałasz. Bamiolet zwal się tak-

Pe'>' ny gatunek broni pgnistćj (Linde).
p.nANDTKIE (Jerzy Samuel), jeden z najpierwszych Bibliografów i 

'stirzów Polskich, urodził się w Lublinie dnia 11 Listopada 1768 r.
' jńiec jego był Kupcem dosyć majętnym rodem ze Szlichtyngowa 
Av wielkiej Polsce, matka zaś Anna z Noakow była rodem z Lubli- 
"a; Miody Bąndtkie mając lat jedenaście oddany był przez ojca do 
s^kól Giinnazyalnych S. Elżbiety we Wrocławiu, gdzie przez lat ośm 
z°stając, po zdaniu examina maturitalis, udał się do Uniwersytetu 

Halli r. 1787 zkąd po dwuletnim pobycie wyjechał na rok1 jeden 
°o Jeny. Po powrócić z Jeny r. 1790, skutkiem zubożenia ojca, zmu- 
^z°ny był przyjąć obowiązek Nauczyciela u młodszych synów Hrabie-

Ożarowskiego. AV tym domu był lat ośm ; mieszkając
7 uczniami przez trzy lala w Warszawie i Brzózce, później 

2 , ozme i Berlinie, a ostatnie dwa lata w Peterzburgu, gdzie się 
‘Utczyl Rossvjskiego języka i poznał literaturę staro słowiańską. Ro- 
/ lj’38 został Substytutem przy Gimnazyum S. Elżbiety we Wro-

i Nauczycielem języka Polskiego; w roku 1799, tłumaczem 
;łym przy urzędzie Municypalnym Wrocławskim, a nie-

Poz.iiiej, i przy Kamerze Królewskiej tamże. Niezmordowa- 
bo,,hwośi‘ w pracy, połączona z wielką jego nauką otwierały mu 

!ObÇ do coraz wyższych naukowych dostojeństw i rozszerzały przed 
11 zakres działania. W r. 1801 obrany został Rektorem Szkoły S. 

w''1,il’ oraz bibliotekarzem u S. Bernarda Seneuskiego; a w r. 1811 
ZoTw11^ Przez Izbo Edukacyiną do Krakowa , ,zajął się tamże mo­
li n6**1 urządzeniem Biblioteki Uniwersyteckiej; przyczćm wykłada!

licznie lekcyc Bibliografii. Pomimo ogromu pracy, powodowa- 
. gorliwością o dobro uczącej się młodzieży, czując potrzebę i 

^emskiego języka, sam dobrowolnie zaczął go wykładać 
lxi,niwersytec>e/żadnej zato dla siebie nic żądając nagrody. W r. 
r0. S już lat 50 wieku ożenił się w Krakowie z Zuzanną Do- 
cj '1 Bąndtkie , córką jednego ze stryjów, mieszkających we Wro- 
stT<ł"’ Z którą żadnego nie miał potomstwa. W roky 1819 zo- 

Senatorem Rpłitćj Krakowskiej obranym z Akademii na rok je- 
iß11 >. W dalszym ciągu życia tego uczonego, i wielce literaturze kra- 

'cj zasłużonego męża, nic coduego osobnej wzmianki me zaszło az 
t^cykt. POivs°z. Tom 111. ° ■ 10 
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do 1833 r. w którym nastąpiła nowa reogarnizacya Krakowskiego 
Uniwersytetu. Nie uczyniła ona zmiany w jogo położeniu, lecz przy 
nic jednem zmartwieniu wstrząsnęła zbyt mocno umysł pracami znę­
kany. Uderzenie paralilyczne na górną część ciała podało w stan 
wątpliwy życic jogo 20 Sierp. 1833. Biegłość lekarzy wywiodła go 
jeszcze z niebezpieczeńst wa. W jesieni tegoż roku zwiedzi} wody i 
w Karlsbad i Tcplitz, lecz po powrocie do domu tak mocno zapadł 
iż' już wszelką nadzieję- stracono. Za trzeeiem uderzeniem parali! 
tycznein rozstał się z tym światem 1835 Czerwca 11 d. Zwłoki je- 
o'o złożono na cmentarzu Rakowskim. Zostawił Bandtkie nieśmier­
telną po sobie pamięć w następujących dziełach. 1) Zebranie hi­
storyczno krytyczne, dla objaśnienia historyi wschodniej części EuroA 
py wydane we Wrocławiu 18O2r. w języku Niemieckim. 2) Słow­
nik Polsko-Niemiecki bezimiennie wydany r. 1806 we Wrocławiu- 

‘.NGrammalyka Polskadla Niemców trzy pomnożone wydania. 4) O god­
ności Hrabiów iv Szląsku. 51 Dzieje narodu Polskiego trzy wy (li­
nia. 6) Ilistorya drnkaní Krakowskich 1815 r. 7} Słownik Azc-B 
miecko-Polski we 2 tomach, który służy za dopełnienie Kieszonkowe® 
mu wydanemu przez jego brata Jana Wincentego, we Wrocławiu, 
we 4 tomach. 8) Ilistorya drukarń w Polsce 3 tomy 1825. 91 Hi­
storyi Biblioteki Uniwersytetu Jagieloiiskiego w Krakowie. Znany 
ze swej nauki były- Professor AVileii: Uniwer: Lelewel uczynił roz­
biór tego dzieła i uzupełnił je wydaniem w Wilnie dzieła swego pod 
tytułem: Dwoje Ksiąg Bibliograficznych r. 1826. Oprócz wymienio­
nych tu dziel, wydawał jeszcze rodzaj dzienników pod tytułem Mis­
ce Hanca Cracoi’iensis w Krakowie maleini poszytami,.i wiele poje' 
dyńczych rozpraw w innych pismach peryodycznych ,umieszczał- 
Piękny hołd oddany pamięci i zasługom Bandlkiego, znajduje się 
w Kwartalniku Naukowym Krakowskim w tomie 2 z r. 183;> pod 
tytułem: „Jeťzy Samuel Bandtkie w stosunku do społeczności i Lit" 
teratury Polskiej.”

BANDTKIE (Jan Wincenty) , brat poprzedzającego, ur. w Lublij 
nier. 1783, nauki odbywał we Wrocławiu, za Xieslwa Warszawskie­
go bvl nolaryuszcm, później professorem prawa i dziekanem oddzia­
łu prawnego w Uniwersytecie Warszawskim. Wydał dzieła następu­
jące : 1) Dc studio juris polon ici I ratisl. 1806, 8. 2) Uindicit^
juris Romani Justinianeis Uratisl. 1808, 8. 3) Zbiór Rozpriw
w przedmiotach prawa, w Warszawie i Wilnie 1812, 8. Wyda 
nadto prawo Chełmińskie : Jus Culmense, Parsaoiae 1814, 8 nf 
którego czele, pomieścił ważną rozprawę, o prawach Chełmińskich 
prowincyonahićm Pruss Wschodnich i Ziemskićm Prass Zachodnie!1, 
Przez niego także dokonane jest wydanie dawnych pomników pra­
wodawstwa polskiego, pod tytułem: Jus polon!cum codicibus, octfi 
ribus manuscriptis et editionibus quibiisque collatis. Varsoviae 1831 J| 
4. To jest ostatnia praca tego uczonego i naukom polskim zasłu­
żonego męża. J.

BANDURA, BANDURKA, z włoskiego wyrazu Pandora, znaczy g9' 
tnnek lutni kozackiej, z krótką szyją; na której brzdąkaniem śpiew’0*11 
swym towarzyszyć zwykli.

BANDITI, (po włosku Bandiio) oznaczał początkowo wygnane9’ 
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później najemnego zabójcę, dziś oisobny gatunek łotrów publicznych 
bandyci we Włoszech, składają można powiedzieć osobny cccii albo 
"'aetwo; poddani pewnym i surowym prawom, żyją w otwartej woj- 
n,l‘ z iLzïq społeczeństwa. Żaden dotąd rząd wioski, pomimo nie 
>’az przedsiębranych środków, nie mógł ich całkowicie wyplenić. Kara 
siuierei, którą schwytani ponieść muszą, nic więcej ieh odstrasza 
[ Zbójeckiego rzemiosła, jak burza, majtków od żeglugi na morzu. 
ev<’n z najsławniejszych naczelników, Bandytów, Piotr Kalabryjezyk, 

"( ,r- 1S12 budował się Cesarzem gór, Królem lasów, Protektorem 
diiegłych rekrutów, i pośrednikiem drogi z Floreneyi do Neapolu. 
l<ząd Ferdynanda l Kr. Neap. był zmuszonym wchodzie z mm 
w l’aktaty. Nie można jednak tiwaźac całkiem Bandytów na równi 
z Pospoliiemi zbójcami, którym dla odróżnienia nadaje się we Wlo- 

nazwisko Mul-viventi, (źle zyjąeyl zachowuje się między me-
Pewny romantyczny punkt honoru, ze średnich zda się wieków 

l),Zvjęty. Grzeczni są niewypowiedzianie dla płci pięknej, nawet gdy 
Z;il>ierają pierścienie albo łańcuchy; nie, napadają nigdy podróżnych 
"e"nątrz kraju, leef tylko na pograniczu: wierni są raz danemu slo-

‘ < zęsto lepiej od władz policyjnych strzegą bezpieczeństwa o- 
c’ które się ich opiece poniezą. Ztąd też nie są bynajmniej przed- 

yyotein nienawiści u ludzi. Najdoskonalszy obraz -życia i obyez.a- 
^^‘dytów, przedstawia znany powszechnie romans Kumido- lh-

, ßANER albo BANNER (Jan). Feldmarszałek wojsk Szwedzkich, 
. z dziejach wojny trzydziestoletniej, urodził się ł 596 r. ojciec 

radca Króla Gustawa ścięty byl za wyrokiem 1600 r. Młody
I ĄNER w pl lycia, wszedł jako prosty żołnierz do wojska,
Cpj ."'krotce za odznaczenie się pod czas wojen z Polską i Rossyą, 
"‘■'szcza przy oblężeniu Bygi 1621 r. przeszedłszy wprzód niższe stop-

I Pułkownikiem i Kawalerem orderu miabowahy został. W 1626 r. 
y)* komendantem miasta Rygi, a w 1629 pełnomocnikiem Szwedz- 

do zawarcia pokoju z Polską, za co w nąstępnym roku tytuł 
adcy Państwa, i stopień Generała otrzymał. W tymże roku udał 

z Królem Gustawem Adolfem na wyprawę do Niemiec, gdzie bio- 
czynny udział we wszystkich działaniach wojska Szwedzkiego , 

d'djnie się w kazdem odznaczył. Z powodu odniesionej rany nie 
Zllajdował sJ tylko w bitwie pod Lutz.cn, gdzie jak wiadomo, Gu- 
St?" Adolf poległ (1632). W następnym Í 633 roku był wojennym 
^(‘elkorządcą w Pomeranii, nakoniec mianowany 1< eldmarszalkiem, o- 

Aniał naczelne dowództwo wojsk Szwedzkich} zdoby, Fraukfoit 
ad Odrą Ä634) i przez Szląsk wkroczył do Czech. Lecz odnie- 

lj°“a poci Nordlingien klęska wojsk Szwedzkich pod wodzą Generała 
?''“^-(27 Sierpni® i odslrvelmienie si«? dotychczasowych ich sprży-

. le'zeńeów, Sasów i Brandeburczyków, zmusiły go cofnąć się w o- 
g. lee Magdeburga. AV ItiSń r. Elektor Saski wypowiedział wojnę 
^'"eeyi. ILipn poraził Sasów pod Domitz, i posunął się aż do 
p(')'illUß.",’Sa- następne m roku 1636 zadał im powtórną klęskę 

iitstoak; zJohe I Torgau, i wsparty nowemi posiłkami ze Szwe- 
0ti3<)llh,<>SZ;!< k’ ;ij og"ici1i i mieczem, .wkroczył na nowo do Czech

) i stolicy Pradze zagroził. Zmuszony do odwrotu przez woj­

Lutz.cn
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ska Cesarskie, połączy! się z Bernardem Nięcicm Wejmarskim, i 
w roku 1611 Stycznia 12 uderzył na miasto líalvzbiuie ( Hepensburp ) 
gdzie xvlasnic Cesarz Niemiecki ze Stanami sejmował. Nacja odwilż 
niedopuścda mu przebydź Dunaju po lodzie, a nadchodząca z Czech 
odsiecz ziiiusda Bauera cofnąc sie jak najspieszniej do Saxonii, gdzie 
ścigany z miejsca na miejsce przez idących tuż zanim nicprzy ja< ml 
zamknął się xv twierdzy Ualbersctadl, i złożony naglą chorobą, z tru­
dów i niewstrzemieźliwości wynikłą, umarł tamże 8 Maja 1611 roku. 
Zwłoki jego przewieziony do Szwecy i, złożone zostały w Sztokolmic. 
Bauer był znakomity wojownik, mężny w boju i przezorny w dzia­
łaniu, ale przylćm okrutny, dumny i wylany na zbytki. 1

BANIA ( (incurbilaj. Rodzaj »roślin z familii dyniowych (Cuciubi- 
taceaep z klassv Linneusza jednowiązkowej (Mimadelpbisa)., rzędu pięć 
pręcikowego ( Fcntandria). Rośliny tu należące są roczne zielne, o- 
patrzone silnemi wąsami, za których pośrednictwem piąć się mogą 
wysoko. Pospolitsze gatunki są: 1. B. Dynia pospolita albo 
Arbuz ÇC.Pepo Linn; Pepo macrocarpus Rieh.)- utrzymuje sie wl>- 
grodach wieśniaczych, i w owocach swyBh znacznej dochodzących wiel­
kości, pieczonych lub rozmaicie gotowanych, daje dla pospólstwa dość 
zdrowy i posilny pokarm; 2. B. KawondC. Cilriillns), u Syreuiit- 
sza zyvany Dynią wodnistą; w Litwie utrzymuje się w inspektach; 
na Podolu i Ukrainie zasiewają nim wielkie lany pola, na których 
przedziwnie się údaje : owoce kaxvonów są zdroxve i chłodzące; 3. 
B. Tyk xv a, u Syreniusza Kurbasy; owoce xvydaje rozmaitego 
kształtu i wielkości, z których niema innego użytku nad ten, iż roz­
maitością swą bawią oko, a slirdWHnialę i zdrzewniałe gdy dojrzeją, 
wywuętrzonc zamiast rozmaitych naczyń służyć mogą. Gatunek ten 
xv naszym klimacie na gruncie rzadko dojrzałości dochodzi. Wszy­
stkich nasiona zgrubiałym opatrzone brzegiem, ucierane z wodą dają 
chłodzącą emulsyą. B. Indy i ska CC. cerijera Fisch.; Beniiiea.tace- 
rijeref' Savi) szczególna jest także swemi Qxvocami; te bowiem po- 
kryxva xvarsta wosku xv kształcie modrej popruchy (pruina). S.B.G.

BANI ALUKA. Praxvic banialukę, sposób ten móxvienia bierze po­
czątek od, starego romansu, pisanego xvi»¥śzem p. t. „llistorpa po­
cieszni o zacnej Królewnie BaiiiaBiec.a‘ Powóeśc ta pozbawiona sen­
su, po kilkakrotnych xvydaniach, snąc przypadająca do smaku dawnych 
ezjlelnikóyv naszych, umieszczona'jest w zbiorze zwanym: „Anljpa- 
sty nudzeipdiie“ xv 1736 r. wydanym.

BANIALUKA. Miasto i twierdza Turecka w Bosnii nad rzeką l er- 
bas. Ma przeszło 3,000 domów, ale źle zbudoxvatiych. Okolice są 
bardzo żyzne, i znajduje się w nich kilka ciepłych kąpieli.

BANIANI, starodaxvna kasta xv Indyacli xvsehodnich, trudniąca się 
xvyłącznie handlem, i tworząca osobną sektę religijną, rozgałęzioną szc® 
roko yv Indyacli i xvpaiistxxie W. Mogola. Baniani wierzą xv Boga, 
stwórcę áxviata, i zarazem xv Djabla, twórcę złego na sxviecie i xv lu­
dziach. Głównym dogwfśtem ich xvyznania jest przechodzenie dus» 
Metcnipspchosis; ztąd nie jedzą żadnych istot ży jącycli, i za wielką po­
czytują zasługę, jeśli kto z nich jakie bądź zwierze od śmierci xvy ba­
wi. Wszystkich róźnowierców uważają za nieczystych ; sami zaś o- 
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'•'■■«czają się bardzo często przez różne zabobonne obrządki, ich tyl- 
'<> sekcie właściwe. Na szyi noszą wszyscy pewny talizman, ' zwany 
v H'li języku 'liiuihcrwi. Jest lo kamień, przebity we środku izawie- 

j’ZO|1y *’■' tizech sznurkach;, który podług ich mniemania ma wyobra- 
zac wielkiego ich Boga. Cały handel średniej Azyi zoslaje w ręku 
jamanow. Członkowie ich pokolenia odznaczają się przed innemi, ia- 
«r‘°l,l:Oei;! i rzetelnością.

’ 1 A.ZNJK (&arificator, Citbus scarificatorius). Narzędzie bal- 
Wet s ue do nacinania skóry, w czasie przystawiania krwawych baniek 
lub ■ .1 ' ,?■ at,a Sl(? z paszczaki sześciennej miedzianej, mosiężnej 
r / Slf-'b|'nej, na ścianie, którą się do skóry przykłada, 12—20 otwo-

j n!a^aec:j; przez te otwory wychodzą końce lancetów pomszają- 
się jednocześnie za pomocą sprężyny, która się lak naciąga jak 

'v szny^-ze. 5. B. G. °
sów^^’ ł1*30 niektórzy początek banków usiłują odnieść do cza- 
, rzeczypospblitej Rzymskiej, mniemając, ii znajdowały się juz 
ó//xXWnym stoP niu doskonałości u patrycyuszów, a szczególniej tfi«- 
h-n^0^’. czyl* arendarzów dochodów celnych i podatków; jednakże 
\ u wzięte we wlaściwem swem znaczeniu są właściwie owocem 
n;.( "ækii. Zakłady tego rodzaju stosownie do swego przeznacze- 
dyt ^Yr1'^110 c“lc’ 1CCZ istoti< wszystkich (l° tego się odnosi aby kre- 
czviinsl'/'c * rozszerzyć', zamianom szybkość nadzwyczajną nacladź i 
niiisz ?SC] J)Pzcmysl® natężyć. Wszystko to szczęśliwie dokonał ge- 
sIwq7 U . Przcz wynalezienie banków, które w teoryi gospodar- 

■ .-a lH’blicznego dzielą się na: składowe czyli depozytowe., cyrkula-
17 gF' ^>ozJrcz^owe i assygnacyjne.
idaca*"^11^111 |e^cm banków składowych jest unikanie wzajemnego wy- 
W. an'a sunini znacznych, które wypłaty, jeżeliby rzeczywiście 
Hat'1,C*,SCaC'1 P''°'va^z>'!cyck ogromny handel gotówką'uskuteczniano; 
ko fCZaS P°'vlarzane wyliczenia nie imałoby kupcom czasu i trudu 
nnaZ.°"|a^’ Tego rodzaju banki powstały po wielu handlowych 
pit’d at ’’ W Weneeyi, Amsterdamie i t. d. przez złożenie ka-
kos t* Z Solowych pieniędzy sztab czystego złota i srebra, rozmaitych 

sztonnych a do użycia niezdolnych sprzętów i drogich kamieni, na-
S nna< zonego. - Kapital oszacowany na pieniądze wpisuje się w xię- 

lankową, z wyszczególnieniem ile każdy kupiec w sztabach hib 
gotowzmc posiada; a wypłaty wszelkie odbywają się odtąd pomię- 

my akc.youislami mk> osobami mającemi traiîsferta lub borderaiy}, 
nakazy waniem summ w banku lokowanych, w małych przewłokach 
z' Su milionowe rachunki załatwiając. .

no A7kI/ C'KKULACYJNE wypuszczają w obieg papiery banknotami zwa- 
(z> które niekiedy tak jak gotowe pieniądze krążą, albo eskonlują 
z n . Plzcoaj;! 1 k”|>ują przed terminem papiery kupieckie czyli wexle, 
stem 'y0'1'01-1 Procenll\ Bobrze urządzone banki cyrkulimyjne St- 
do swo-len;‘ biletami gotowe pieniądze, dostarczając .łatwiejszych

11 zesy ama i dogodniejszych do ułatwienia zamiany środków, oraz

'' banku zloioua od,'^r^tora bankowego przelewający sunnnę
kujące podobá sCue ïm ^1‘'! .”a^Wa si< Pismo prze-,

Ç pca za granicą będącego, zowie się bordereau.
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spłacając przed terminowic wcxlc, nadają handlowi tę właśnie szyb­
kość i doskonałość do jakiej on się wzniósł juz po wielu krainach u- 
cywilizowanego świata.

Czynność trzeciego gatunku banków pożyczkowymi zwanjeh ogra­
nicza się udzieleniem summ pieniężnych tym wszystkim którzy do 
prowadzenia przemysłu ich potrzebują. Zazwyczaj pewność poży­
czek opierać się zwykła na dobrach ziemskich, domach murowa­
nych, zakładach fabrycznych i tym podobnych trwałych zastawach. 
Jeżeli bank wspiera i zasila nietrafne i źle w yrachowane spekulacye, 
lub swoje kapitały marnotrawcom i próżniakom w ręcza ; wówczas 
nie tylko, że żadnych dla przemysłu i bogactw' narodowych korzyści 
nie czyni, lecz ow szem przez podżeganie marnotrawstwa i zbytku, jest 
istotną przyczyną wielu klęsk i nicszczęsc w narodzie.

Assygnacyjne banki, zajmują się wypuszczaniem w obieg pieniędzy 
papierowych assygnatcuni zwanych. Banki tego rodzaju, przy dosta­
tecznym kapitale, na wykupienie w każdym czasie assygnat przezna­
czonym, przy kwitnącym handlu i przy wszęlkiem zabezpieczeniu ze 
strony rządu, powiększając środki ułatwiające zamianę, i zmniejszając 
koszta mennicznc, rzeczywiście są pożytecznemi. Wiadomćm bydź 
może o ile papier tańszym jest materyalein od srebra a bardziej je­
szcze od złota, i że nierównie łatwiej produkować assygnaty niz wy­
bijać metalliczne pieniądze; lecz taż sama zaleta nieraz byla pocho­
pem do wypuszczenia w obieg nadzwyczajnie wielkiej ilości biletów, 
i sprowadzenia tych smutnych klęsk i bankructw; które pomyślności 
narodowej nieraz niengojone rany pozadawaly. A tak assygnaty dla 
powiększenia kapitał u płodnego wynalezione, niejednokrotnie go zmniej­
szył’'; i tam gdzie spodziewano się widzieć kwitnące dostatki, z zadumie- 
nièm widziano, szerzący się jad ubóstwa i nędzy. Im dowcipniejszy 
wynalazek, tym zręczniejszego zastosowania do praktyki wymag'a, błąd 
zaś wszelki lub przestąpienie granic właściwej działalności, jeżeli jest 
szkodliwym w teoryi krążenia mctallicznych pieniędzy; tym zgnbmej- 
szym bydź musi w zwichniętej cyrkulacji assygnat. Gdyby banki 
assygnacyjne tyle wypuszczały swoich biletów ile kapitał bipotekow y, 
czvli° do ich zrealizowania przeznaczony pozwala, yvówczas ]>rzy wiel­
kich korzyściach dla cyrkulacyi pieniężnej, wartość nominalna assy­
gnat byłaby tąż samą co i rzeczywista: lecz jeżeli bank dwa trzy i I. d. 
razy większą ilość assygnat naci tę jaką w każdym razie na gotówkę 
zamienić może wypuszcza; oczcwiśtein jest, żc w takim razie wailosc 
nominalna tak się mieć musi do rzeczywistej, jak 2, 3 i t. d. do l, 
czyli za assygnalę 100 rublową dawać tylko będą 50 lub 33t, rubli 
w o-ntowiźnie. Na zachowaniu więc równowagi między kapitalem hi- 
polckowym a ilością biletów bankowych w obieg puszczonych, zależy 
cala tajemnica ich kursu, czyli lej wartości jaką one w handlu mają 
i mieć mogą. Druga okoliczność równie jak i poprzedzająca na ich 
cenę wpływająca jest, iż banki assygnacyjne będąc zwykle bankami 
pubłicznemi, to jest: zostając pod bezpośrednią opieką rządu i roz­
maiłem! przywilejami od niego uposażone; mają ścisły stosunek z tern 
wszystkiem co rzetelność rządu, spokojnośc zewnętrzną i wewnętrzną 
stanowi. Dla tego przy równych innych okolicznościach, wyższy kurs 
jest assygnat w czasie pokoju, niż w ojny: swobodniej krążą one w kra-
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jach gdzie wiara zna jest nie zachwianą, niž tam gdzie wierzy- 
eieli nieraz zawiedziono. Dobrze urządzony systemat podatkowania 
nie mało także na pomyślny kurs assignat wpływa; jeżeli np. w kra- 
j” jakim jest zaprowadzonem, że w czyści lub całkowicie podatki as- 
sygnatami się opłacają, większe icli potrzebowanie ze strony opłaca­
jących, i pewność że one w takim kursie w jakim się wypuszczają przez 
rząd {Äyji’teini będą, to sprawuje: źe assygnaty dobrą cenę mają, 
la tego obok wielu innych rozsądnych urządzeń cenę assygnat ros- 

S}jskieh podnoszących, i ta jest nie mało ważną, ze podatki u nas as- 
sygnatanii się opłacają.

biedząc z uwagą postępy handlu i wynalazków z nim spowinowaco­
nych spostrzegamy, że sławna niegdyś bogactwami i potęgą handlo­
wą Wcnjjbya; założyła w roku 1171 bank przez połączenie kapitałów 
kupieckich. Bank ten z początku dający znaczne pożyczki rządowi, 
lll'zyjąl potem istotę i cechy banku depozytowego. Po długich i ko- 
, zystnvch dla handlu i dostatków działaniach, utracił on wiele na kre- 
nyeie, za wejściem w r. 1797 do Wenecyi wojsk francuzkicli i przy­
łączeniem jéj do Austryi. Po zjednoczeniu Wenecyi z królestwem 
^loskiera znowu w roku 1808 kredyt bankowy siły swe odzyskał , 

®cz ta ostatnia epoka odrodzenia się jego, cale różną była od tej 
l1lei'wiastkowej świetności, jaką się on odznaczał w czasach samowlad- 
?Ł&° Wenecyi panowania, nad całym ówczesnym światem i dostat-

jego. Oprócz t£go banku były jeszcze inne jako to: Monte - 
ecc/uo , Vitalis Michael, o których dla, braku historycznych świa- 

ue<‘tw, nic z pewnością powiedzieć nic możemy.
11'nk genleŃski S. Jerzego w r. 1107 utworzył się z połączonych 
,.vj (luo^hi), dawał znaczne pożyczki rządowi, pewność ich opie- 

lając na dochodach rzeczypospolitej, a szczególniej na opłatach oel- 
n,'eh. Za wkroczeniem wojsk Auslryackicli musiał bank w r. 1716 
swoje czynności zawiesie', lecz,później z ustalonym porządkiem na no- 

swą działalność odzyskał. Massena w czasie oblężenia Genui u- 
pieniężnych zapasów tego banku w r. 1800 na wypłacenie zale­

głego żołdu żołnierzom, jakowy dług w małej zaledwie ilości później 
zwróconym został. Na skutek niepomyślnych wypadków kapitał i 

I ^eedyt banku niszczących akcye bankowe do tyła W cenie swój spa­
dły, iż za akeyą od 200 lirów czyli 25 rubli srebr. dawano później 
16 lub 17 lirów «Éyli 2’- rubli sr.: zniżyły się więc o 12| w porówna­
niu do pierwiastkowej swej wartości.

AV Rzymie do banków publicznych należy Delio Spirito santo, kto- 
’’y razem jest i pożyczalnym zakładem. Głównym jednakże jest je­
go celem wydawanie biletów państwa, które z powodu nieregular­
nego wypłacania na wartości swej znacznie ucierpiały. W r. 1795 
ttaciły one po 21 na stu w stosunku do monety metallicznej.

W Neapolu liczono siedm banków: wszelkie wypłaty nie przewyż­
szające 10 ducatí, to jest 10 rubli i pół na naszą monetę, uskutecz­
niano za pośrednictwem biletów fede di crédita, zwanych. Z po­
stępem czasu przebrana miara w operacyach bankowych wartość bi­
letów znacznie zniżyła.

Hiszpanija w XVI wieku miała już swój bank składający się z ak- 
CJ1 z której każda była od 100 piastrow czyli Î30 rub. sr. Z po-

5
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cfonpm czasów wzrastające wojny znaglily rząd do zawinienia ban 
i<o\vi 320 milionów reidów 40} milion r. sr. W roku 1829 dług na­
rodowy zredukowano do 40 milionów, z klórćj to summy utworzy! 
sie kapitał banku dziś istniejącego. Mimo lo żeakcyc od 100/ymc, 
n„ia rzeczywiście ledwie piątą część swojej wartości; bilety bankowe 
lyirdzomiało tracą, gdyż bank w każdym razie na gotowe pieniądze bez 
żadnej trudności je zamienia, i dla tego do 12 milionów jego biletów 
■w czynnym obiegu zostaje. , r inno

Hollendeeski najpierwszy bank był Amsterdamski założony lbt)J 
Toku w celu zapewnienia trwałego kursu monecie mctallicznej. Bank 
ten był pierwiastkowie składowym, wydawał bilety na przyjęte goto­
we pieniądze oraz sztaby zlota i srebra. Wielki był odgłos w Am­
sterdamie o niezliczonych skarbach bankowych n sklepach jego u- 
krylych które do 33 milionów guldenów czyli lł| milion, rub. sr. 
dochodzić w r. 1775 miały: błogość tę przypisywano prócz wielu in­
nych przyczyn sterowi jego, który z obywateli całego miasta składał 
sie Kiedy w roku 1672 wojska franeuzkic przybliżyły się pod U- 
irecht zokazyi czego, gdy każdy starał sie bilety bankowe na go­
towe pieniądze zamienić, bank je posplacal w takiej aktu alności, ze 
o rzetelności jego tak jakby o jakiej tajemnicy religijnej w ąlp.c za grzech 
poczytywano.' W roku 1790 bank zaczął ograniczać swoje wypłaty 
w o-otowiżnie, a w 1791 roku, dyrektorowie jego tyle ścieśnienia w o- 
platach pozwolili; że bilety bankowe które przedtem 5em procenta­
mi były wyższe od gotowizny, spadly o 1(>2 z pierwiastkowej swej 
ceny W miarę coraz większego napływu biletów bankowych ce- 
lein wymiany ich na gotowe pieniądze, bank się ograniczał w ich o- 
plalach, nim w rokuji 811 zupęlnic w działaniach swych me ustał. 
Ku końcowi 1811 roku, utworzył się znowu bank Aiderh.ndski, mą- 
i icy kapitału nu h milionów guldenów 2,fi7a;O()O r. sr. złożony z ak- 
cyj, z których każda była od'1,000 guld. czy li 535 rub. sr. Rychle 
podwojenie sie kapitału, przy czynnych działaniach dy rekcyi banko­
wej zjednały niu powszechny kredyt, a Kroi sam w dziesiątej części 
doniec należący, dopełnił miary powszechnego z.aulama. lak no­
woutworzony bank, jest bankiem właściwie assygnacyjny ni, ma sobie 
powierzony zarząd mennieznyapożycza na zastawy t dyskontuje wex- 
lc Na czele banku jest prezydent i pięciu dyrektorów, z których 

n|}-4

WyWolne miasta1’iÍaÍeLg^ założyło w roku 1619 bank składowy 
celem zapewnienia stałego kursu monecie brzęczącej. Najwięcej do 
jego uświetnienia przyczynił się burmistrz Claen przez hczme usluj 
gMakie.w urządzeniu jego położył. Tym sposobem baukHambur- 
ski należąc do najlepszych w Europie, wypuszczał w olneg swoje 
bilety któré pod względem kursu wszędzie na rowm z gotowizną 
krążyły: przyjmował <ło swych składów na wagę złoto i srebro, h- 
czącYażdą markę w depozyt daną, po 142 szylingów a sprzedając 
po 441; zatrzymywał wiec jak widzimy d asieb.e| albo } procent 
od sta. Od drogich kamieni w depozyt danWh potrącał tylko 4 u 
ceny. Za nietykalność wszelkich depozytów bankowi zawierzonych 
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fale odpowiadało miasto. Depozyta od których w przyzwoitym cza­
sie procenta się nie płaciły, po upłynieniu roku i sześciu niedziel, 
przedawano z publicznego targu; a ostatki od przedanych depozytów, 
w przeciągu trzech lat od nikogo niezapotrzebowane, oddawały się na 
korzyść ubogich: tak więc bank niniejszy, obok dzielnych zapomog 
świadczonych przemysłowi, i o wsparciu nędzy nie zapominał.

Bieg interessów banku z górą przez dwa wieki pomyślnością ce­
chowany , był nieco zamitrężonym w r. 1669, a zupełnie zatamo­
wany w r. 1813 14, z okazyi rozporządzenia Marszałka Davoust, 

mocy którego summa bankowa, do 7| milionów markow, bank. 
cz}’k H milionów rubli srebr. wynosząca, zabraną została. Na sku­
tek licznych zaskarzeń rząd francuzki w roku 1816 zwrócił 10 milio­
nów franków czyli 2j milionów rubli srebr. co lubo kredytowi bau- 
ku dziś istniejącemu życie przywróciło wprawdzie, lecz dopieiwiast- 
kowćj swej świetności, dotąd jeszcze nie przyszedł.

Szwecya w Sztokolmie ma bank państwa, założony 1657 roku, któ­
rego kapitał po zgonie Karola XII do 5ciu milionów wynosił. AVkrot­
ce rząd osnował bank drugi, który przez wypuszczenie biletów na 
600 milionów talarów miedziannych , zniszczył znacznie kredyt na­
rodowy. Gustaw III dla zapobieżenia szerzącemu się złemu, usta­
nowił wprawdzie porządek w finansach; lecz z okazyi wypuszcze­
nia nowych biletów pozy czalnemi zwanych; nierównie dotkliwsze 
od poprzedzających, klęski na naród sprowadził. Zarząd banku na­
rodowego należy do najwyższej władzy ; bilety jego w porównaniu 
do wartości biletów pożyczalnych państwa, idą w stosunku jak 2:3. 
Prócz banku opisanego, jest jeszcze w Norwegii bank w Cbrystija- 
T|ii, który bilety na małą wartość wydając to jest na f Species la- 
lara (czyli 28 kop. sr.) przemysł miejscowy zasila.

W Austryi, Cesarzowa Marya Teressa w roku 1703 założyła bank 
składowy, który w roku 1714 w narodowy przeistoczony został, pod 
ttæzwiskiem wiedeńskiego. Zakład ten stopniami liczbę assygnat po­
mnażając, w roku 1784 liczył ich około 32 milionów guldenów, czy i 

milionów rubli sr. Wojny kosztowne, jakie Austrya w r 1792 
prowadzić musiała, ilość wypuszczonych assygnat do 1,000 muionow 
podniosły; co-następnie-wartość ich rzeczywistą w stosunku do piei- 
"óastkowćj więcej niż o jj zniżyło. Wkrótce dla państwa pokoj 
zapewniony, pozwolił nieco ochłonąć admnnstracyi bcnkowej , ktoia 
przy pomocy rządu wydała nowe bilety (Einlösungs - Scheine) , we 
Względzie kursu zamiennego na dawne assygnaty, znacznie korzyst­
niejsze. W roku 1817 ustawą 1 Sierpnia urządzony został nowy 
bank, którego kapitał od 100 milionów w papierach, a 10 mil: gul­
denów w gotowiźnie, podzielony na 100,000 akcyj, nową nadał po­
stać kredytowi i pomyślności narodowej. Bank ten jest składowym, 
Syrkulacyjnym, i pożyczkowym" prócz zwyczajnych trzem gatunkom 
banków operacyj, usiłuje nadto dawne bilety z obiegu wykupie; i 
kapitał na umorzenie długów państwa przeznaczony, ile możności 
powiększyć.

Bank Francuzki przez Szkota Law, generalnego kontrolera pań­
stwa roku 1706 założony,, we dwa lata przyjął tytuł królewskiego. 
W samym początku istnienia, nietrafna administracya bankowa licz- 
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ne na naród sprowadziła klęski. Jakby przez nieświadomość tej prawdy 
źe przepełniać cyrkulacyą biletami nie godzi się, w przeciągu trzech 
lat niespełna, wypuszczono na 2.Ç miliardów liwrów czyli 600 mi­
lionów rub. sr. biletów; wdano się nadto w przedsięwzięcia kompanii 
Wchodnio-Indyjskićj i Mississipi; przezco nastąpiło zawieszenie wypłat, 
które w r. 1721 z wielką dla banku szkodą uskuteczniono. Same 
z siebie nietrafne działania banku, krępowane nadto przez istniejące 
wówczas kasty wypłacalne, przy pogorszającym się stopniami sys- 
temacie podatkowania, ciągłych wojnach, i tćm marnotrawstwie, któ- 
rćm się odznaczało panowanie Ludwika XIV i XV. sprowadziły na 
Francyą tę okropną burzę klęsk i nieszczęść; z której ją wyrwać za­
ledwie był w stanie nieśmiertelny geniusz Napoleona, wznosząc jej 
potęgę, sławę, i bogactwa, do tego stopnia; z którego ona świat za­
dziwiła. Pamiętne rządy tego Cesarza, wpłynęły i na polepszenie in- 
teressów banku. W r. 1803 założono w Paryżu bank pod nazwi­
skiem francuskiego, którego kapitał składał się z 45 milionów fran­
ków czyli 11^ milionów rubli sr. podzielony na 45,000 akcyi 100 
frankowych. Widząc tym sposobem bank swój kapitał w krótkim 
czasie podwojony, myślał nad tern jakby po trafnem zniszczeniu kass 
wypłacalnych, rywalizujące z nim jeszcze prywatne zakłady, też sa­
me usługi cyrkulacyi co i, bank świadczące; w odrętwienie wprawić. 
Udało mu si ; to szczęśliwie dokonać, przez wyjodnanie u rządu w 1803 
przywileju na lat 15; mocą którego, wszystkie powyższe zakłady do 
banku wcielono; i jemu jednemu nadano przywilej wypuszczania bi­
letów. Oswobodzony tym sposobem bank od wszelkiego wspołu- 
biegania się, przy postępie handlu i przemysłu jaki był we Francyi 
od r. 1803—1806; już się zdawał sięgać najwyższego szczytu zna­
czenia i błogości: gdy kosztowne uzbrojenia się Francyi, wojną prze­
ciw Austryi powodowane ; i wypuszczenie ogromnej ilości nowych 
assygnat; zniewoliły go do zawieszenia wypłat, ku końcowi 1806 r. : 
przez co kredyt banku, równie jak przemysł państwa, znacznie spa­
raliżowanym został. Kiedy mimo wszelkie usiłowania czynnej admi­
nistracji bankowej, choroba zdawała się bydź nie uleczoną; korzystny 
traktat prezburski, zupełnie inny kierunek interessom jego nadał. Zwy­
cięzca Austerlicki, po ochłonieniu od znojów wojennych, zwrócił 
troskliwą uwagę na polepszenie tego zakładu, który wspierał olbrzy­
mie zamiary Francyi w czasie wojny; a ulepszał i użyźniał źrzódła 
jej dostatków, w chwilach pokoju. Na miejscu dotychczasowego wielce 
kosztownego centralnego, zarządu, ustanowił Cesarz jednego rządcę, 
posiadacza 100 akcyj: z pensyą 60,000 fran. narok, i dwóch pomoc­
ników właścicieli 50ciu akcyj z pensyą po 30,000 fr. Oprócz 
naznaczonych pensyj, mieli jeszcze urzędnicy, od kompanii, mieszka­
nie z opałem, światłem i meblami. Mocą tejże ustawy 22 Kwietnia, 
podwojono liczbę akcyj; od 45 milion, fr. do 90 powiększono kapi­
tał ; i korzystny przywilej na lat 40 przedłużono. Obok tych mą­
drych urządzeń, większy obręb działalności bankowej nadających, po­
stanowieniem 1808 roku 18 Maja; przez zaprowadzenie w wielu mia­
stach Francyi jako to; w Lyonie, Rouen, i w Lille, kantorów ułatwia­
jących bieg biletów banku; rozprzestrzeniono czynność bankową, do 
najodleglejszych stron państwa. W chwilach, kiedy bank po zwy­
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cięż t wie nad wszystkienii zaporami, wzrost jego tamującenu; goto­
wał się do swobodnego używania plonów swych usilnych starań : 
zawistna fortuna ludziom, równie jak ich wynalazkom ; nowe spro­
wadziła nań burze. Upadek Napoleona i zbliżenie się wojsk Euro­
py do granic Francyi w 1814 roku, wzbudziło tłumy cisnących się 
do banku biletów, dla zamiany ich na gotowe pieniądze; ta gwałtow­
na okoliczność zmusiła bank do ograniczenia wypłat do' 500,000 fr. 
nadzień jeden; z zastrzeżeniem, aby nikomu więcej naraz, nad 1,000 
łr. nie wypłacano. Za zbłizającem się oblężeniem Paryża, bank lę­
kając się losu banku hamburskiego, wszystkie swe bilety bez naj­
mniejszej zwłoki opłacał. Kassa jego była otwartą dla Wszystkich 
Wierzycieli, a brzęk jego talarów, mieszał stę z hukiem kul <h matmeh. 
Bank dziś istniejący zostaje pod zarządem prezesa, mającego dwóch 
pomocników, latu biuralistów i trzech cenzorów. Miedzy komite­
tami, na który administracja jego jest podzieloną, najznakoimtszy 
jest dyskontowy, obracający rocznie 3ma miliardami i 600 milionami 
banków. Czynność jego stosownie do uchwały 1831 roku oprócz 
dyskontowania wszelkich papierów kupieckich, przez trzech wiary 
godnych kupców podpisanych, przyjmowania' w zastaw sztab srebra 
i złota oraz monety zagranicznej; utrzymywania z zakładami publicz- 
nemi i prywatnemi domami rachunków; i t. d. odnieść się może je­
szcze, do dwóch główniejszych punktów; do niego należy. 1 oznacze­
nie dokładne kapitału zapaśnego, 2° ułatwienie pożyczek dawanych 
na zastawy rantów i papierów publicznych.

Oprócz banku głównego, znajdują się jeszcze we Francyi banki 
departamentowe, jako to: w Nantes założony 1818 którego kapitał 
więcej nad 1,500,000 fr. nie wynosi. Drugi w Rouen istnieje od 1819 
roku, ma kapitału 3,000,000 fr" i wielce jest pożytecznym dla fabry­
kantów miasta. Trzeci, mimo silnego oporu niektórych bogatych 
hftnkierów, założony 1820 roku w Bordeaux, ma rzeczywistego kaju- 
talu na 6 milionów fr., na zasadzie ktorego, więcej niż 18 mdionow 
assygnat w obieg wypuszcza. , .

Anglia. Bank Angielski w roku 1694 przez Szkota William re- 
forson założony, miał kapitału 1,200,000 funtów szterlingow , czyli 
°koło milionów rubli srebr. Zasób takowy przez napływy pie­
niężne i utworzenie ijowychakcyj do 14,550,000 powiększony, stano­
wił zasadową summę banku, później bankiem rządu i kompanii banko- 

nazwanego. Śter tego zakładu poruczony gubernatorowi któ­
ry ma swego pomocnika i 24 dyrektorów na rok jeden obieranych. 
Starający się o urząd gubernatora bankowego , powinien posiadać 
w banku najmniej 4,000 f. sterlingów, pomocnik 3,000 a dyrektorowie 
Po 2,000. Do obioru wzmiankowanych urzędników należą wszyscy 
P° 500 f. s. w banku posiadający. W samych początkach swego 
lstnienia bank pożyczając rządowi 1,200,000 f. s. ziednoczył się z mm 
rym właśnie nierozerwanym Węzłem inteiessu , który mu służył za 
7-asadę dobrego bytu w przyszłości, i stanowił najdzielniejszą tarczę, 
przeciw attakom nieprzyjaznych wypadków. Rząd bowiem oprócz 
płacenia 8go procentu od summy bankowi zawinionej , i wy­
liczania corocznie po 4,000 fr. s. na koszta jego utrzymania; nadał 
bankowi wielkie prerogatywy, nie tylko zyski Wielkiej Brytanii, 
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ale niemal całego handlowego świata jemu zapewniające. W r. 1696 
zdarzona przemiana bitej monety angielskiej, niemal niestała się po­
wodem do zawieszenia wypłat bankowych, lecz mądra przezorność 
dyrektorów jego, wespół z działaniami rządu; zapobiegła temu wy­
padkowi. Dla uniknienia więc nadal podobnego zdarzenia, powiększo­
no za pośrednictwem akcyj kapitał do 2,201,171 f. st., czyli do 13} 
milionów rubli srebr.; zakupiono w r. 1708 na 1,775,028 *f. st. bile­
to w państwa ; i pożyczono 100,000 f. st. rządowi bez procentów. 
Pożyczki dawane rządowi w tej epoce, do 3,375,028 f. s. wynoszące, 
wzrastały stopniami w miarę uzbrajania się Anglii, i lat upływu; az 
nim nie utworzyły summy 30,149,000 £ s. summy mówię, przewyż­
szającej na pierwszy rzut oka, wszelką uiszczenia się możność. Bank 
wdzierając się w działania finansowe, lubo wykraczał przeciw teoryi 
ekonomii publicznej, jednak mimo wad swych i błędów, przeżył po­
dług slow Storcha, wszystkie banki Europy. Między przyczynami 
długowieczności jego, oprócz dzielnej protekcyi rządowej, (mimo tych 
strat jakie przy wielkich obrotach szczególniej zaś z okazyi fałszy­
wych biletów i niewyplatnych akceptantów ponasza), liczyć można, 
trafne korzystanie z wymiany przedterminowych biletów banku; po­
większania stosowne do potrzeby papierowych pieniędzy; handel szta­
bami srebra, złota i wexlami ; oraz posiadanie tej ufności, która mu ze­
wsząd ogromne skarby zgromadza, od depozytu których, bank jednakże 
żadnego procentu nie płaci. Do powyższych okoliczności dodadź i tę 
jeszcze należy, że bank rządowi zaünych opłat nie czyniąc, oprócz 
podatku od przyłożonego stępia do biletów bankowych , który sto­
sownie do umowy z bankiem zawartej corocznie 75,000 f. s. czyli 
465,000 i. sr. wynosi; znacznie z tego względu zyskuje. Summa na 
jaką bank bilety wypuszczał, największą była w 1817 roku, rachowa­
no do 30,099,908 f. s. czyli więcej mż 186} milion, rub. sr. a na koń­
cu 1833 r. ograniczała się 19,721,460 f. s. czyli 122 milion, z górą 
rubli srebr,

Bank angielski z okazyi dobrego urządzenia, patryotyzmu kupców 
wielką w nim ulhose pokładających, tudzież tej czynnej pomocy ja­
kiej w každém zdarzeniu od rządu doznaje; należy do najbogatszych 
i najlepiej urządzonych w całym niemal świec™ . Używa kredytu przez 
wiek cały, nie lękając się emułacyi podobnych mu ‘w świecie zakła­
dów. Jednakże mimoto niezaprzeczone powodzenie, natrafiamy w hi- 
storyi banku angielskiego, na liczne przygody zgubą i upadkiem nie 
raz mu grożące. W roku 1745 syn pretendenta tronu , prowadząc 
na Londyn tłumne hufce Szkotów, wstrząsnął fundamentami banku, 
który się jedynie wówczas ratował, wypłatami małą srebrną monetą 
od sześciu pencow, czyli 15 kop. srebr. W roku 1780 ledwie nie 
padł ofiarą, rozruchu przez Lorda Gordona kierowanego ; a w roku 
1794 z okazyi ogromnych pożyczek Cesarzowi Austryjackiemu i Kró­
lowi Pruskiemu danych; oraz tych wydatków jakie agenci angielscy 
w rozmaitych stronach Europy w celu przytępienia wielkości Fran- 
cyi ponosić musieli: niemal nie przyszedł do ostatecznego kresu. Naj­
dotkliwszym jednak dla pomyślności bankowej, był rok 1797, w któ­
rym nadzwyczajne wydatki rządu, skojarzone z szerzącym się prze­
strachem po Anglii, na hasło wylądowania wojsk francuzkich w Ir- 
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landyi, do takiego stopnia intéressa bankowe pogorszyły; iz na wnio­
sek Pitta dnia 26 lutego tegoż roku, parlament musiał uchwalić za­
wieszenie wypłat bankowych; która okoliczność zaledwie kredytu ban­
kowego w grób nie wprawiła: gdyby energiczny duch kupiectwa lon­
dyńskiego łącznie z mądrą administracyą temu nie zapobiegł.

Oprócz banku londyńskiego i jego kantorów, w ważniejszych miej­
scach Anglii pozakładanych; Wielka Brytan; i liczy jeszcze u siebie bardzo 
wiele prywatnych banków , które zupełnie te same usługi dla cyr- 
kulacyi i bogactw co i bank główny, lubo na mniejszą skalę, wy­
świadczają. ,p

Szkocki bank 1695 roku założony, szczycił się takiemiz samemi pre­
rogatywami co i bank angielski. Początkowy jego kapitał ze 100,000 
t s, 'złożony podwoił się w 1744 roku, dziś zaś do 1,500,000 f. s. 
czyli 9,300,000 rub. s. dochodzi. Bank szkocki królewskim, zwany, 
powstał w roku 1727, miał kapitału na 151,000 f. s. który z upły­
wem lat wzrósł do 2 milionów f. s. . .

Towarzystwo wyrobów lnianych, na celu wydoskonalenie tej gałęzi 
przemysłu mające, w r. 1727 założone; a którego kapitał do 500,000 
f. s. wynosił : zaniechawszy pierwiastkowego przeznaczenia swego, 
jęło się bankierstwa. p

Wszystkie banki szkockie tak publiczne- jako też prywatne, kto- 
ii, eh do 90 naliczyć można, będąc od angielskich więcej troskliwe- 
mi, nigdy prawie nie bankrutowały. Płaciły do 1826 roku od summ 
przez bank zapożyczonych, po 4 procenta od sta; a w roku 1833, pro­
cent od tychże summ, do 2 a najwięcej 2 J od sta, zniżył się.

W Irlandyi bank na takichże samych prawidłach jak i angielski 
w r. 1783 założony, miał kapitału 600,000 f. s. który teraz do 3 mi­

lionów powiększył'się. Niedołężność ustaw Irlandskich dała powod 
znacznemu mnożeniu się banków prywatnych, których liczba w ioku 
1804 do 50 wzrosła. Wypuszczając one coraz większą ilość biletów, 
Zrodziły liczne bankructwa, upadek swój i przemysłu za sobą wlokące.

W Anglii i Irlandyi są jeszcze banki oszczędności, przez przyjmo­
wanie cząstkami pieniędzy, większą możność zgromadzania kapi 
talów biednym nadające ; które następnych trzymają się przepisów, 
a) nikt w przeciągu jednego roku więcej wnieść do nich dla proc< li­
towania nad 30 f. s. czyli 180 rubli sr. me może., b) Nie wolno je­
dnej i tejże samej osobie' mieć w nich więcej kapitału, nad 150 f. s. 
to jest 930 rub. srebr. c) Jeżeli summa powstała z procentowania 
Wzrośnie do 200 f. s. (1,240 r. sr.), wówczas przyrost; procentów 
przerywa się. ... „ .

Rossya. Najczynniejszym bankiem w Rossyi jest pożyczamy, 3a- 
eMHblił, w r. 1786 manifestem 23 Junii z dwóch uprzednich banków 
Pożyczkowych, to jest: Peterzburskiego i Moskiewskiego utworzony; 
miał kapitału 33 miliony rubli, « których 22 milionów przezna­
czono dla dworzan. na termin 20to letni, z warunkiem płacenia 
corocznie po 5 od sta procentu; a po 3— na zwrot cząstkami zapo­
życzonej summy: a pozo ,tale 11 milion, rozdano miastom z obowiąz­
kiem płacenia 4§ procentu, a 3° na zwrócenie kapitału. Bankten 
działając z niejakiemi odmianami swych prawideł, w r. 1835 miał o- 
gólnego kapitału, w zlocie na 14,716 r. sr.—w srebrze 401,356rub.sr.— 
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w assv'matach 23,681,193. Pod operacyami tego banku w roku 1834 
było 202,284, monetą brzęczącą a 277,948,329, assygnatami. Naj­
późniejszą ustawą 1830 roku nadane mu zostały prawa do ustalenia 
jego kredytu i pewności, wielce posługujące, między któremi celniej­
sze wymienić tu nie zawadzi. 1) Bank pozvczalny państwa, zostaje 
w wiedzy ministra finansów, i ma swoich naczelników naznaczanych 
od korony. 2) Przyjmuje summy dla procentowania i pożycza ka­
pitały, na zastawy nieruchome, lub wypłaty arendne. 3; Do niego 
mogą wnaszac swoje kapitały w każdym czasie poddani rossyjscy, 
bez względu na stan i osobę; wszelkie skarbowe i publiczne zakłady; 
równie jak i cudzoziemcy. 4 Kapitały w banku lokowane, nie mogą 
bydź ani przez rząd ani pi zez żadną osobę prywatną bez. zgody wła­
ściciela wydanemi, potrzebowanemi, areszlowanemi, pożyczanymi, 
drugim przekazanemi, na potrzeby państwa obróconemi, i za jakieby 
nie były przestępstwa, konfiskowanemu 5) Prawo to rozciąga się i 
do wszystkich cudzoziemców którzy w nim swe kapitały mają, z za­
strzeżeniem; iż otwarte kroki nieprzyjacielskie, nawet wojna , temu 
rządowi, do którego cudzoziemiec należy wydana; pewności summ 
w banku lokowanymi w niczćm nie narusza. 6) Dług bankowy ma 
pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi, tak skarbowemi jako pry­
watnemu 7) Szkody jakie bank z okazyi swoich operacyi ponosi, 
nie na cząstkowych właścicieli, lecz na jego własny rachunek spada­
ją. 8) Na. znak przyjętego kapitału od jakiej osoby, bank wydaje 
od siebie z wyrażeniem warunków depozytu bilety, które we wszy­
stkich skarbowych podradach i licytacyach, przyjmują się w załogi; 
a indossowane, tak jak wexle z rąk do rąk przechodzą. 9) Na przypa­
dek utraty biletu, bank oświadomiony publikuje o tem trzykrotnie, 
w swoich wiadomościach, w obu stolicach; i jeżeli po upłynieniu roku 
od daty ogłoszenia, znalazca się nie zjawi: natenczas wydaje się bi­
let nowy, na miejsce zatraconego. 10) Procent bez kapitału opłaca 
się właścicielowi po skończonym roku od dnia zlokowanćj summy, 
a kapitał na każde zapotrzebowanie, z tym jednak warunkiem; że na­
leży uprzednio bank uwiadomić siedmiu dniami, jeżeli idzie o zwrot 
kapitału nie większego jak od 10,000 rob. as.— dwoma miesiącami, 
dla odebrania 100,000 r. as.—trzema na 500,000 r. as. a czterma na 
1,000,000. 11) Jeżeli kto po takowém uwiadomieniu w terminie na­
znaczonym dla wzięcia kapitału do banku się nie jawi, wówczas tra­
ci te procenta, jakieby bank za czas zmitrężony, opłacac mu musiał. 
12) Wypłata kapitału złożonego w.srebrze, lub zlocie, uskutecznia się 
takąż samą monetą, lub podług uwagi banku assygnatami, w takim je­
dnak,kursie, jaki jest w dniu przypadłej wypłaty. 13) Bank poży­
cza . na terminy lat 15, 26, 37, stosownie do chęci pożyczających i 
natury ich załogów: mniej jednak nad 5,000 r. as. nie wolno z ban­
ku .pożyczać, równie jak wszelkie wyzsze pożyczki, powinny bydź 
okrągłą liczbą stów powiększane. 11',> Pod załóg bank przyjmuje 
dworzańskie, fabryczne, i górnicze nasiedlone majątki; równie jak do­
my i fabryki w Peterzhurgu: może nadto bank pozyczac i na staro­
stwa ale wówczas, gdy zamiast starostw w naturze, będzie komu da­
na summa pieniężna,, arendą zwana; i gdy bank mając osobne na to 
summy, zobowiąże pożyczającego, że on na przypadek powiększenia
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kursu assv^nat, pizvjmie ruble srebrne, w kursie niższym od biczo­
wego. 15^ Jeżeli bank wydaje summy na załogi nieruchome, na ter­
miny lat 26 i 37; wówczas potrąca dla siebie od całej wydanej Sum­
my na raz jeden po jednym procencie od sta premii w pożyczkach 
26 letnich: a po J w pożyczkach 37 letnich. 16) Bank na każdą re- 
wizkę duszę wylicza w ludnych wsiach od 150 do 200 rub. aś: 
w górnych zakładach od 250—300, pod załóg zaś domów i fabryk 
w St. Peterzburgu, na termin 15to letni, wydaje y wartości ocenione­
go domu; a | ocenki załogowej fabryki: lecz domy jako i fabryk:, po­
winny bydź uprzednio zaasekurowanemi, w jcdnćin z rossyjskich to­
warzystw ogniowych. 17) Pożyczający w banku, mogą swoje długi 
za jego zezwoleniem przenosić na inne osoby i na inne załogi; łow­
nie jak przedawac obciążone długiem majątki, za zwróceniem pr 
Wyprzedaży, zawinionej bankowi summy; albo przenosząc obowiązek 
wypłaty na kupującego. 18) Od summ pożyczonych z banku, płaci 
Slę bez różnicy na przeciąg terminów, po upływie każdego i oku, pi o- 
cent 5ty, nadto dla cząstkowego iwrótu kapitału opłaca się w pożycz­
kach na lat 37 jeden od sta,' w 26 letnióh 2§ a w 15 letnich 5 od sta. 
18) Na przypadek nieopłacenia w przyzwoitym czasie procentu, bank 
daje trzykrotnie cztero-miesięczną przewłokę; po upływie zaś ostatniej, 
majątek dłużnika niewypłacalnego, sprzedaje z publicznego targu; za 
nieznalezieniem zaś kupca dla nabycia majątku, lub gdy summa z prze-- 
daży otrzymana niedostateczną dla pokrycia długu okaże się ; bank 
na mocy postanowienia Komitetu Ministrów, majątki dworzańskie 
przyłącza do swoich arendnych, a górne zakłady oddaje razem z dłu­
giem rządowi: który mu z podskarbstwa państwa dług wypłaca Do­
my i fabryki, przedają się z licytacyi, bez względu na cenę. jakabykol- 
wiek ona była; niedostatek zas długu, dopełnia się z majątków tych 
Urzędników, którzy do ocenienia domow lub fabryk, uzytemi byli.

Bank handlowy 'państwa, KOMwepnecKiw, w celu ułatwienia kupcom 
r°ssyjskim pożyczek, na zastawy towarne, w roku 1754 założony; po 
rozmaitych kolejach mniej więcej w swych działaniach szczęśliwych: 
wr. 1817 otrzymał Najwyższe zatwierdzenie, mając kapitału, około 
30 milionów rub. as. Do tej summy przyłączono w roku 1835, 
7-apas rezerwowy, z 1,067,363 rub. as. złożony; i ster interesów rzą- 
dowi (npaBjieHÎK)), złożonemu z prezesa, szesciu dyrektorów od ko- 
r°ny, a czterech ze stanu kupieckiego, powierzono. Bank tym spo­
sobem urządzony, przyjmuje depozyta w sztabach złotych i srebrnyc , 
w monecie tak krajowej jako zagranicznej, którą ostatnią, zwyk e «a 
srebrną rossyjską szacuje; równie jak summy pieniężne dla chowania, 
transfer tu, przeprowadzan.a z banku w jego kantory; jakie są. w Moskwię, 
^' cbangelsku, Odesie i Rydze i wzajemnie; przyimuje oraz dla procen- 
to"ania, (zawyłączeniem monety złotej); lub naostatek pozycza pie- 
lllr;dzy na zastawy towarne, lub na rachunek wexlow i biletów kassy 
oszczędnej, domu wychowania peterzburskmgo. Oprócz tych ogól­
nych dla kredytu korzyści, bank sam nie małe ciągnie zyski, , otrącając 
4 procentu za 6 nuesięcy, od ceny depozytu; od prz.enosów summ 
Pieniężnych; jako też dyskontując wexle i nabywając bezterminowe 
bilety komissyi pogaszenia długów, A lubo dochód ostatni jako od 
Postanowienia bankowego, i przez, ministra finansów zatwierdzonego,



BAN

spłacający kapitału, płaci 3 procenta peny, o< 
i traci towar który się z licytacyi sprzedaje. 
summ i depozytów zlokowanych, wydaje urzędowe bilety , 
których tak należy postępować, jak ustawą banku pożyczał»' 
rowano.
niniejszym artykułem, nie obięte szczegóły, temiż samemi zapewnione
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wynikły; najmniej jest stałym: jednakie po upływie każdego pół- 
miesiąca, niepospolite summy przynosi. Bank handlowy usta­
wą 1830 r. otrzymał wiele przepisów prawność działaniom jego na­
dających między któremi celniejsze są. 1) Bank mniej nad 500 r. 
as. tak w depozyt jako dla transfertu przyjmować nie może; równie 
jak na termin mniejszy, jak 6 miesięczny : po upływie którego, jeżeli 
kto w przeciągu dni 15 depozytu nie zapotrzebuje, lub drugiego ter­
minu p.epemo^Ka) nie naznaczy; temu bank ma prawo zamiast de- 
nozytu, zwrocie tylko wartość jego ocenki, w rossyjskie'j srebrnej mo­
necie. 2) Summy dla przenosu bankowi dane, mogą bydź przeka- 
zanemi na inną osobę, lub na te miasta w których się jego kantory 
znajdują, i przeciwnie: lecz nie inaczej, jak za wyraźnem zezwoleniem 
samego kapitalisty, lub jego pełnomocnika. 3) Summy mniejsze od 
5,000 rub. as. przenaszanemi bydź nie mogą. 4) Bank powinien dy­
skontować wexle samych kupców rośsyjskich ; gości cudzoziemców 
zajmujących się handlem lub bankierstwem; właścicieli fabryk i kom- 
panistow handlowych; z warunkiem , iź dający wexel, Indossant lub 
akceptant, koniecznie powinien bydź rossyjskim poddanym, lub za­
mieszkałym w Peterzburgu. 5) Wexle obustronne i beztowarne, dla 
dyskontu nie przyjmują się. 6) Wexle przedstawiane do dyskonto­
wania powinny mieć do terminu nie mniej nad dni osm, a nie więcej 
nad 6 miesięcy. 7) Oprócz terminu daje bank w opłatach 10 dni 
ulgi, po bezskutecznym upływie których, zanosi się protest. 8) Za we­
xel któremu termin juz wyszedł, procenta i koszta komissyi, stosow­
nie do praw powszechnych, uzyskują się na korzyść banku.

W pożyczkach pod zastaw towarów:' a) bank pożycza wyłącznie 
kupcom rossyjskim, na towary rossyjskiego przemysłu, b) ilość ka­
pitału mającego się pożyczyć, stosuje się do trwałości towarów, i nie­
zmienności ich ceny; licząc od 50 do 80 kopiejek za rubel, i na ter­
min od 3—9 miesięcy, c) Pieniądze pożyczone na towary, można 
wnaszac w całości lub częściami i przed terminem, w miarę czego, bank 
i procent zwrocie obowiązany, d) Towar w załóg raz dany i wyku­
piony, nie przyjmuje się na zastaw powtórnie, e) Bank dla ulgi pła­
cących, daje nad termin dni 10 przewłoki; po upływie których, nie- 

'■ 1 i-» . ------ od zapożyczonej summy;
. f) Bank właścicielom

, za utratą 
(  pożyczalnego zawa-

I. g) Nietykalność własności depozytów bankowych, i dalsze 
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są prawami, o których w traktacie o banku pożyczkowym, mówiliśmy., 
Bank assygnacyjny państwa, rocy/tapcmBeHiiwii acciirHaiąioiiHMM 

6aHKt, założony został przez Katarzynę 11 w Peterzburgu 1768 r., w celu 
wydania biletów i ułatwienia biegu pieniędzy miedziannych. Cesa'rzowa 
dla nadania tćm pewniejszego kursu assygnatom, zaleciła we wszystkich 
kupnach i przedażach publicznych, jako i w prywatnych, brać je jak 
srebrne pieniądze; aw płaceniu podatków częśc znaczną przyjmowano w 
assygnatach. Oprócz tych mądrych urządzeń, do nadania im dobrego kur­
su przyczyniła się wiele, dose ograniczona ich liczba, pier iviastkowie w o- 
bieg puszczona, bo tylko 40 milionów wynosząca, której to massy przez
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Ut Ig stale nie pomnażano W roku 1786 Imperatorom z powo­
du ustanowionego banku pożyczkowego, od 40 milionów do 00, hez 
hę assvgnat pomnożyła, z przyrzeczeniem iz odtąd dose 1 
kszac sh; nie będzie. Ale ustawiczne 1 kosztowne wojny z Imcyą, 
Polska Persyą i inne, to sprawiły, ze w r. 1796, więcej mz 167 mi 
Eonów assvgnat w kassic znajdowało się. W czasach 1‘ *S
sygnaty coraz pomnażane, przy metralnych działaniach banku, pi zy 
licznych wojnach i zatamowaniu zewnątrz handlu , to zdziałały, ze 
W r." 1810 cena ich do niepodobieństwa prawie się zmzyia. Atąci 
Wynikające szkody zwróciły uwagę rządu, ktoiy mam estem wy ta 
nym w tymże roku, dnia 2 lutego oświadczył: ze assygnaty stanowią 
dług święty państwa, i że wszystkie majątk. rządu na ich liypolekę 
są przeznaczone; przyrzeczone m.dto stopniam. dose ich 
w Skutek czego wnet części domemow sprzedaną została, a summę 
«trzymaną z mzedaży, obrócono na wykupienie assygnat; otworzono 
Poż^zkę w której assyghaty były przyjmowane po .>05 swojej| " ai- 
tośńi nazy walnej, i pięć milionów assygnat spalono. 1 c mądi e pi zed 
Uwzięcia z upływem lat usilnością rządu wsp.erane, cenę ich coraz 
Podusi liczne dla narodu zapowiadają korzyść*. Główny raąd te- 
p. i i ’ • ynt-y-ulzaiacv (yijpaßAHtoiivw), z osmiu djiektoiago banku stanowi zaiz4aZt,J4L y H 1 , ■ xaf ,Uli, z których dwóch wybiera się z kupiectwa. W ostatnich latach 
dość assygnat w obieg puszczonych była niezmienną, i w roku 183.) 
505,776,310 rubli wynosiła.

Do zakładów kredytowych wRossyi należą jeszcze: Aassy oszczę­
dności ipozyczalne.— Kassy oszczędności, utwierdzone w roku 17 2 
dla użytku Imperatorskiego domu wychowania, i < a u atwienia pozy

■ czania pieniędzy, lub dla'bezpiecznego chronienia zebranych kapita­
łów, stosownie Jdo urządzeń 1830 roku przyjmują p.emjzne summy 
Ua procent prawny, i dają pożyczki pod załogi jako to.
Ua majątkie ziemski, domy murowane w om . . ’ i 
leniem fabryk i tórnyeh zakładów. Depozyla przyjmują się w ios- syjskiéj X monecie, od rossyan rodowitych, jako tez od 
izoztóraców, Rozmaitych zakładów i towarzystw; z zastrzeżeniem 
*e osoba pojedyńcza mniej nad 25, a zakład publiczny nad 00 ru 
bli, wnosić domch nie może. Pewność własności w.™ na ta 
Łichże samych osnowana jest prawach na jak.eh iw banku pozy 
halnym, z dodaniem nadto; iż każdy do takowych kass nwze wno­
sić kapitał na czas oznaczony lub nieoznaczony, pod warunkiem zwro- 
‘u jemu.samemu, lub konni on wskaże; wolno prócz tego wnosicp . 
n*ądze od imienia niewiadomego bez podpisu, wskazania J ’  
P^ylożenia pieczęci. 'Bilety bezimienne kass o«c/^osc , ^iad.,_
Zyć z rak do rak nakształt wexlow, t nadto każdemu p

eo do biletów wydawanych na oznaczone nme lub miejsce, w tych 
dla odebrania depozytu potrzebna jest mdomeya, czyh własnor^z- 
«y nadpis na- strCnie obrotnej właściciela. Kassy oszczędności po­
uczają na tychże samych prawach, na tez same terminy, i za. opła­
tą tychże samych procentów, co i bank pożyczkowy, wydając: na 
duszę rewizką". stosownie do gubernu od 40 do 50 rubli srebr^ 
W pożyczaniu nà domv cenią się tylko podług taxy materya y

Encjrkl. Powsz. Tom Ul.
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palne na które połowa summy ocenionej W) liczą się; pełna zaś sum­
ma stosowna do wartości załogo, bardzo rzadko wydawana bywa.

Moskiewska kassa poiyczalna wyRaje kapitały pod załogi dyamen- 
tów , pereł, złota i srebra, a Pelerzburska nadto na zastawę sza­
lów i kosztownych futer. Na Zastaw dyamentów kassy wypłacają zwy­
kle k części ocenionej wartości, na perly i, na zloto i srebro i, 
co się szalęw i futer tycze, na nie daje się ilość dowolna, z zastrze­
żeniem aby kassa przez to żadnej utraty nic miała. Rzeczy mniej­
szej wartości nad 10 rubli w zakład nie przyjmują się, jako też nie 
pożycza , się jednej i tej samej osobie i na tenże sam załóg, więcej 
nad 3,000 rubli. Na rzecz założoną, kassa wydaje właścicielowi bi­
let, za ukazaniem którego, zastaw po spłaceniu długu nazad się od- 
daje. Pożyczki udzielają się na termin sześeio-miesięczny, lecz mo­
żna kapitał i wcześniej zwrocie. Po upływie sześciu miesięcy, daje 
się miesiąc ulgi, po którym jeżeli wskazanie nowego terminu z, o- 
platą procentu nie nastąpi, rzecz założona przedaje się, a naddatek 
jeżeli jest jaki wraca się właścicielowi.

Oprócz banków  ' "eznych, znajdują się w Rossyi banki guber- 
nialne, i gorliwością prywatnych osób dźwignięte; do pierwszych 
należą :

Kassa kredytowa Inflandskićj i Estońskiej gubernii', roku 1802 
zatwierdzona, z wyliczeniem na każdą'z pomienionych gubernij po 
500,000 rubli srebrem z podskarbslwa państwa; nadto pod załogi 
majątków ziemskich tychże gubernij wydano 2 miliony rubli assy- 
gnacyjnych. Kassy te udzielają pożyczki dworzanom za opłatą 5go 
procentu.

Bank włościan Ezclskich, na wyspie Ezel. pod zarządem guber­
natora cywilnego zostający, powstał w roku 1793 z summy, jaką 
otrzymano po sprzedaniu zapaśnych magazynów włościańskich. Za­
kład ten pożycza na procent 6ty, dając z dochodów otrzymanych 
zapomogę ubogim włościanom > ezelskim. Kapital banku w roku 1821 
do 71,100 dochodził i czynił dochodu rocznego 5,200 rubli’.

Bank prywatny Anjiłatowski, w roku 1809 przez kupca Anfdalo- 
wa w Gubernii Wiatskiej w mieście Slobodzie, celem dania pomo­
cy ubooim współziomkom, osnowany; oprócz 25,000 rubli darowa­
nych przez Anfdatowa, miał jeszcze 3,000 rubli złożonych przez 
mieszczan słobodzkich. Bank razem z ustawą przez fundatora uło­
żoną, 1809 roku zatwierdzony, przyjmuje wkłady dla procentowania, 
pożycza na rachunek wexlowy, tudzież na zastawy ruchome i nie­
ruchome. i

Bank kupca Sawina, założony w Twcrskiej gubernii, w miastecz­
ku Ostaszkowie, 1818 roku; liczył kapitału 28,363, w którym; 25,000 
rubli było darowanych przez Sawina, a 3,363, złożono przez mie­
szkańców Ostaszkowa. Do niego na mocy ustaw tego banku, mają 
należeć wszystkie majątki .kaduczne tego miasta , czyli po osobach 
bezfamilijnie zmarłych pozostałe (BWMopoqiiMJij. Głównym jego ce­
lem, jest wsparcie przemysłu i handlu miasta Ostaszkowa.

Bank Laryna, początek winien hojności kupca moskiewskiego, któ­
rego imię nosi; powstał w roku 1817 w Kazańskiej gubernii we wsi 
Liubuczach, z kapitału 40,000 rubli, przez fundatora ofiarowanego.

8
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nie w innvni celu, jak dla dania pożyczek wolnym rolnikom wsi 
pomicnionej. Za całość kapitału cala wieś odpowiada; summy po­
zostałe od pożyczek włościan liubuczskich, inogąbydź wypożyezane- 
mi mieszkańcom wsi drugich, jeżeli cala osada na to się zgodzi.

Oprócz banków opisąnych, było w Rossyi wiele innych, które z u- 
plywem czasu byt swój utraciły, do mcii należą. a\ Bank miedzian- , 
nej monety, w Moskwie i Peterzburgu roku 1758 założony, celem 
ułatwienia przewozu z jednych miast do drugich, nnedziannych pie­
niędzy. b') Bank przy artilcryjskim i inżynierskim korpusach, po­
wstał" 1760 roku, c) Bank Ormiański, Mn zapomogi Ormian w A- 
slrachaniu 1779 roku osnowany. Banki, naostatek, Ekatciynos aw- 
ski, i Zapomogowy z których pierwszy w r. 1786 a drugi 1797 byt 
założonym. Ostatni z nich wcielonym później został do banku pożycz­
kowego państwa. .

PimssY. Bank Berliński depozytowo-assygnaeyjny, 1165 roku za­
łożony, miał swoje kantory w rozmaitych prowincjach państwa. 
Przyjmował do schowania skarby, summy na zakłady dobroczynne 
zapisywane, legaeye kościelne, i tym podobne wkłady; na wartość, 
poniienionych depozytów kurs swych hdelow op.erając Dz.alama 
jego pomyślnym skutkiem zawsze uwieńczane, w roku 1806 z okazy, 
wojny przerwanymi zostały; i zmusiły bank do zawieszenia wypłat : 
lecz ustawą królewską dnia 3 Kwietnia 1815 roku, na nowo ożywio­
nym 'Został. Bank dzisiejszy utrzymuje się kosztem rządu, na mocy 
postanowienia 1817 roku 3 Listopada, me należy do żadnego mini­
sterstwa, lecz ma swój własny prawie nieograniczony zarząd; z za­
strzeżeniem osobistej odpowiedzialności za wszelkie popełnione nadu­
życia. Obligacye bankowe tak krążą jak gotowe pieniądze, i w każ­
dym czasie bez najmniejszej straty na monetę brzęczącą zamieniają 
się. Ustawą 1829 roku 27 Stycznia, różnica między dawnemi a no- 
Wetni obligacjami, na zawsze zniesioną została. ,

Damja. Bank Kopenl.agski, łączący w sobie czynności banków de­
pozytowego i assygnacyjnego, sięga początku 1736 roku. Mniej traf­
na administracja "jego nadawała obrotom niepomyślny kierunek, prócz 
tego śmiałe niektóre przedsięwzięcia, zmusiły bank w roku 171.» do 
zawieszenia wypłat. Odtąd Daniia papierowenn pieniędzmi zalaną 
została. W roku 1777 bank kopenl.agski w narodowy zamieniony, 
wypuścił biletów od 11 do 16 milionów; zbytnia ta ilość w porówna­
niu do kapitału rzeczywistego, ząldwic 600,000 tałarow, czyli 121, 
rubli srebrnych, wynosząca; nadzwyczaj cenę assygnat zniżyła, Ce­
lem podniesienia więc kursu upadły cli biletów, postanowiono nowych 
nadal nie wypuszczać, i liczbę uprzednio wydanych corocznie na 
75OOOO niszczyć Nieustając nadal w pożytecznych usiłowaniach, 
założono nowy prywatny bank, mający kapitału 2,400,000 talarów, 
uformowany z akcyj, w zamiarze podzwigmęeia upadłego kredytu; 
lecz bank nowo uprojeklowany nic pamięci godnego me uczyniwszy, 
sam swego kredytu utrzymać nie umiał; skutkiem czego, w r. 1801, 
nowe bilety banku 'traciły po 25g a stare po 45 procentów; a w r 
1813 do tyła się zniżyły; że oddawano 1,800 talarów assygnacyjnych 
za 1 talar w' monecie. W tak smutnej dla kredytu epoce, utworzył 
się nowy bank, usiłujący- szczególniej dawniejsze assyguaty z obiegu 
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wykupie, który w roku 1818 przeistoczył się w powszechny, Ińpo- 
tekowany na dobrach ziemskich -właścicieli' Danii.

Bank Wirtemeerski, założony w Stuttgart! 1802 roku, posiada znacz­
ny kapitał; należy do wszelkich działań finansowych, i dla swojego 
dobrego urządzenia, oraz niezachwianego kredytu; jest dotąd w wiel- 
kietn znaczeniu tak w własnym kraju jako i za granicą.

Bank Obojga Sycylii, od roku 1810 ma swą posadę w Neapolu; 
jest bankiem depozytowym cyi kidlacyjnym i assygnacyjnym. (Czyn­
ności jego opierają się na kapitale złożonym ze 4,000, akcij, każda 
od 250 dukatów ducatí, czyli 265 rubli srebrem. Słynie z wiel­
kiego kreditu, i dobrze urządzonej administracyi. ,

W Neapolu, w roku 1827 założony został.Lombard, czyli bank 
pożyczający pieniądze na drobne zastawy; z kapitałem od 60 milio­
nów dukatów, za pomocą którego, czynnie wspiera handel, rolnictwo 
i rękodzieła.

Portugalski Bank, istnieje w Lizbonie od 1822 roku; miał kapita­
łu 5,000 mill-reissow, czyli 7f milionów rubli srćbr. dzielących się 
na akcye, każda od 500 mill-rcissow. .Bank ;en dla powiększenia 
swych dochodów, dopuszczając się rozmaitych nadużyć; w roku 1828 
na swych biletach poiiiosł znaczne ubytki.

Belgija, ma dwa banki, jeden w Bruxelli 1823 roku, z kapitałem 
50 milionów złotych (Gulden,; a drugi w Antwerpii, w 1827 roku 
osnowany'. Oba te banki przy najlepszem urządzeniu i scislem za­
chowaniu przepisów byt ich zapewniających, wydają banknoty, nie 
mniejsze od 50, a nie większe od 1,000 guldenów; dla ułatwienia 
kupieckich rachunków i zamian.

Bank Polski, w Warszawie 1828 roku założony, jest bankiem cyr- 
kulacyjno-assygnacyjnym. Kapitał jego 40 milionów złotych wyno­
szący dzieli się na akcye 50 zlotowe. Bilety jego najlepszy kurs mają, (a)

Bank Altonski, dla xiestw Schleswig i Holstein 1819 r. założony.
Przebieglszy historyą celniejszych banków Europy, dla uzupełnie­

nia materyi, niezawadzi zastanowię się jeszcze nad bankami w innych 
częściach świata pozakładanymi ; między któremi znaczniejsze są ; 
Bank Sianów Zjednoczonych i Bengalski.

Ba nk Stanów Zjednoczonych, w Filadelfii, 1790 roku z przywilejem 
nadanym na lat 21 założony; miał kapitału 10 milionów dollarow, 
czyli z górą 12,500,600 rubli srebrnych. Pierwiastkowe chwile byt- - 
ności jego mieszane niepokojami jakich doznawały Stany Zjedno­
czone; nie dawały żadnych ważnych wypadków: lecz po otrzymaniu 
nowej reformy w roku 1816. 10 Kwietnia zaczął bank postępować1 
krokiem niezachwianym do coraz większej pomyślności; czyniąc dla 
krajni bogactw znaczne korzyści. Będąc bankiem depozytowym ra­
zem i krążącym, świadczy nieograniczone przysługi klassom kupiec­
kim, ułatwia doby wanie min złotych i srebrnych w oboiej Karolinie, 
oraz najdzielniej przyczynia się do lego błogiego stanu Ameryki; z któ­
rego ona szlusznie się chlubi, w oczach zdumiałej Europy.

Kapitał bankowy w epoce organizacji, 35 milionów dołlarów czyli

(a) Obszerniejsza wiadomość o Ranku Polskim, z powodu nie nadesłania jej na 
czas druku, umieści się w Przydatku do litery B.
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37 milionów rubli srebrnych wynoszący, dzieli! się na 
każda po 100 dollarow, czyli 131 rubli srebr. zktorytb 
leżało do rządu a 280,000 do prywatnych kompamj. Pc>|LzyM^. 
ca 1832 roku miał bank 6 milionów w gotowizme, 3,04 , 
w biletach innych banków, nie licząc w to rentow; a zatem posianą 
pitalu hipotekowanego 9,640,000, na 'zasadzie ktortgo, , , -
dollarów1 biletów wypuszczał. Z upływem czasu przepełniona cyi- 
kulacya biletami banku, i stan opłakany w którym się wo«czas k 
dyt znajdywał, dał powod do nowej reformy ban u i ac ‘ 
skutek czego 20 Lutego 1817 roku postanowiono lis
mać w bankach New-Jork, Baltimory, Richemond i Norfolk: z czc o 
zrodziła się potrzeba nowych rozrachunków; tern bardziej 
nikłe- z rozrzutności banku, jako tez meszcz^s iwyc spe ‘ 
innym sposobem, jak za pomocą tychrozia uinóow mo? (]z;el- 
krytém i ocenionemu Fenomen ten sam z siebie n.eobojętny dzml 
nie został wspartym rozkwitającym handlem z koncern 18 . .oku > 
Wzrastającym kredytem; a ściślejsze związki miedzy hauteng Iow- 
ł, „ ni\pmi noz'iwierane: ustanowiły miniowohuc tę kon-
trohe* lj'ak7bank Filadelfii ze wszystkiemi innemi utrzymując, hamował 
je niejako od wypuszczenia nadpotrzebnej ilości biletów'.

Bank tym porządkiem zreformowany, zbyt ufający gwiaździe po­
myślności swojej, zaszczyczony protekcją senatu i prezydenta sta­
nów, pod których bezpośrednią opieką zostawał; przez smii e P^( 
sięwzięcia pozaciągane długi, (które po pierwszy'' 
wynosiły, za wypuszczone assvgnacye i wkłady 37,296,9a0 d< . 
prócz 79,593,870 dollarów, które bank gotowizną zawiniły, naostatek 
przez przesycenie ęyrkulacyi swemi biletami. wz m zi pizcci 
bie okrzyki wszystkich klass Ameryki. I rezydent Jae.tson, nie t a­
jący odróżnić kredytu od jego nadużyć, na posiedzeniu ostatmem 
z roku 1833 na 1831, uważając bank za ruinę kraju, mimo op 
przez obie Izby Kongressu uczynionego, zatwierdzenia nowego przy­
wileju odmówił: korzystając nadto z samowładzwa swego, odjął n 
czysty docliod corocznie , 12 milionów dollarow przynoszący, 
tedy bank zachwiany co dobytu swego, zapłaciwszy tezs u 
rządowi półtora miliona dollarow, za mający mu bycz na any z | o 
ezątkicm 1836 roku przywilej odnowienia; zawieszenie sn yci wy p-a 
i dalsze zląd wynikające zgubne dla cyrkulacyi skutki, winien ai u 
tralności prezydenta. , . ■ .

Oprócz banku głównego w Filadelfii i 25 jego kantorów, znajt uje 
się w Stanach Zjednoczonych więcej niż 300 innych banków , v o 
ryeh los zokazyi zawieszenia banku głównego, zdaje się nydz nad­

Bank Bengalski, osnowany w Kalkucie ma kapitał od 50 ZmW, 
czyfi około 3.100,000 rubli srebr. dzieli się na aOO akeyj, każda po 
10,000 sikka rupii, albo po 6,200 rub. sr. Na czcią steru jego jest 
dziewięciu dyrektorów z których 3 rząd naznacza, a mm obierają się 
przez akcyonistów na trzy lata. Assygnaty banku we wszystkich 
skarbowych opłatach tak się przyjmują jak gotowe pieniądze: zajmuje 
się bank' nadto dyskontowaniem’ wexlów za opłatą figo procentu.

Jest jeszcze w Kalkucie bank prywatny podtytułem banku "jedno- 
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donc go, założony w 18’29 roku, którego kapitał do 50 laków czyli 
3,100,000 rub. sr. ma dochodzie.

Przechodząc łiistoryą celniejszych banków, widzieliśmy jak los ich 
równie jak i postęp przemysłu, zależał od ścisłego zachowania pra­
wideł nietykalność depozytów i kredyt zabezpieczających ; postrze­
galiśmy nie jednokrotnie, jak azardowne spckulacve na pozor wiel­
kie zyski obiecujące, przy innych nadużyciach, w ostatecznym wy­
padku stale i zawsze kończyły się, zawieszeniem czynności-, lub zu­
pełnym upadkiem samychże banków. Nie mogliśmy przytem spu­
ście z uwagi naszej i wpływu urządzeń administracyjnych, które ty­
le tylko zapewniały świetność tych zakładów, ile przy szanowaniu 
własności bankowej, nadawały swobodną sferę jego, działaniom, któ- 
remi żadne prawodawstwo, lepiej nad dobrze zrozumiany własny in­
teres, kierow'ae nie może. Z szeregu więc prawd i szczegółów ń- 
przednio rozebranych możemy następny uczynić wniosek : ze świę­
tość własności, niczćm nieokreślona swoboda w działaniach banko­
wych; na kredycie, moralności, uczciwości i charakterze narodowym 
oparte: są zasada i jedynym warunkiemkwitnicnia, wszelkich wierzy­
telnych zakładów. J. l'K. ,

BANKA. Wyspa na morzu Indvjskiem, między wyspami Borneo i 
Sumatrą leżąca, zawnera 16 mil kw. powierzchni i liczy 150,090 
mieszkańców. Sławna jest kopalinami cyny, wydobywanej kosztem 
osobnego towarzystwa zawiązanego w' tym celu w Londynie -, i poło­
wem pereł. Należy do Sułtana Palembangu, który nad sobą od 
1817 zwierzchnictwo Ilollcndrów uznaje.

BAŃKA Cucurbita, Cucurbitida (yi Med.) Naczyńko szklarnie lub 
nielalliczne, slcroidalne pod względem lekarskim do powierzchni skó­
ry przystawiane. Przystawienie bańki zależy dlbo na wyciągnieniu 
z niej powietrza za pomocą ust lub pompki (Ob. Bdeli.ometr) albo 
też na rozrzedzeniu jego przez ciepło, np. kawałkiem zapalonego pa­
pieru. Suche bańki stawią się do piersi dla odciągnienia mleka-, 
do powierzchni skóry dla odciągnienia krwi ; do ran przez wściekle 
zwierzęta zadanych, przy innych sposobach, dla zapobieżenia prze­
niesieniu się jadu wścieklizny do cyrkulacji krwi, i t. d. Bańki krwa­
we służą do wypróżnień krwi miejscowych w rozmaitych chorobach1 
zapalnych, po upuszczeniu krwi ogóhiem , np. w zapaleniu plemy, 
pluć, wątroby, w reumatyzmie i t.' d. Krew za ich pomocą wycią­
ga się z pod skóry po nacięciu jej lancetem, brzytwą lub baniecz- 
nikicm, którego użycie mniej sprawia bolu aniżeli nacinanie skóry 
brzytwą lub lancetem. .V. B. G.

BANKIER. Oso,ba zajmująca się ‘ dziełem krążenia monet, ku­
powaniem i dyskontowaniem wexlów, wypłatą pieniędzy w miejeacli 
w skazanych, oznaczaniem gatunków monet w pożyczkach rządowych, i 
tern wszystkieną, eo z Bankiers!wem stosunek mice może, nazywa się 
bankierem. W krajach gdzie handel i przemysł kwitniy, gdzie chęć 
bogactw- wszystkich zajmuje, i gdzie dla dopięcia tego celu każdy się 
chwyta najazardowniejszych spekulacyj : bankierowie będąc niejako 
kassycrami, pośrednikami, i najezynniejszemi sprężynami tego ruchu, 
jaki się'w miejscach wzrastających dostatków spostrzega, mają naj­
dzielniejszy wpływ na pomyślność i wzrost dostatków. Jeżeli przed­
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sięwzięcia nie mogą się obejść bez pewnych kosztów i nakła­
dów: bankierowie dla uskutecznienia przedsięwzięć kapitały po­
życzający, są iedyną i ostateczną sprężyną; pożytecznych wypadków, 
lila tego to właśnie we wszystkich prawie narodach, bankierowie 
do osób prawdziwie pożytecznych i godnych należą; a dzisiejsza po­
lityka Europy, intéressa swoje z dostatkami bankierów ścisłym po- 
łąozyła węzłem. Mówiąc o bankach widzieliśmy ze zamiany były­
by pra wie żadne, jeżeliby je przyszło uskuteczniać na golowe pie­
niądze, przeciwnie zaś, za pośrednictwem bankierów, odbywają się 
one przekazami, rachunkami, lub biletami czyli znakami zaufanie 
przedstaw ującemi; które ożywione moralnością bankiera, ,pomnażają 
operacye kupieckie tą łatwością, z jaką one, z rąk do rąk, z miejsca 
na miejsce przy małoznaczącycli kosztach przelatują. Z tej to przy­
czyny bankierów uważają za duszę ruchów handlowych, a kredyt 
ich za przyczynę bytu błogiego klass roboczych, i za nowy oraz, 
istotny kapitał w narodzie. Ile ten gatunek ludzi jest pożytecznym, 
gdy kredyt swój w przyzwoitych granicach utrzymują, tyle z. dru­
giej strony bankierowie' szkodliwemi bydź mogą, gdy za urojone- 
mi korzyściami goniąc się, granicę w operacyach przekraczają.

Wielka usługa bankierów, musi mieć swoje nagrodę, komissyą 
lub procentem zwaną: bankier albowiem puszczając swoje kapitały 
na niepewność lub nietrafność spekulacyi, w cenie kommissyi żąda 
mieć swe ryzyko wynagrodzone:« ; im przedsięwzięcie zatem nie- 
pewniejszćm będzie, i przez czas dłuższy kapitały pożyczone zatrzy­
muje , tein do większej nagrody bankier ma prawo. Oprócz ryzy­
ko i przeciągu czasu, cenie się jeszcze musi sama praca, uczciwosc, 
rzetelność, i inne moralne przymioty, bez których bankierem bydz 

z nie można; to wszystko razem wzięte, stanowi ogół dość znacznych 
korzyści, które przy pomyślnych działaniach przyczyniają się do ry­
chłego wzbogacenia się bankierów, i nadania im tej wziętości jaką 
dziś słynie ród RotszyIdów w całym niemal świecie.

Siiwając uwagą początków bankierów, widzimy: źe już ich zna­
no w odległej starożytności, w miejscach kwitnienia handlu i prze­
mysłu. Jakoż wTyrze, Kartaginie, w Atenach i później w Rzy­
mie wrrazent Argcntarii ich mianowano; a słowo argentnm faepne 
pojaśnia; iż oni zajmowali się w tej epoce jedynie, pożyczaniem pie­
niędzy i pobieraniem procentów; która to czynność jest niczem w po­
równaniu z dzisiejszą, która prócz pożyczania i przyjmowania w de­
pozyt kapitałów, jednoczy nadto w sobie wexlowanie, wypuszczanie 
assygnat i inne trudne lecz wielce pożyteczne działania. ■’ :

BANKNOTY. Wszelki papier lub świadectwo urzędowe wyda­
ne od banku nazywa się banknotą (ßanhioten).

Takowe papiery, jakkolwiek liczba ich może bydź nieograniczo­
ną, dzielą się zwykle na trzy gatunki to jest na: 1 Bankowe akcye, 
2 bankowe bilety,’ 3 bankowe assygnaty , czyli właściwe banknoty. 
(Bigintliche, Banknoten). r ,

Akcye bankowe, są to urzędowe świadectwa pojaśniające o zło­
żonej większej lub mniejszej części (stosownie do ustawy) kapitału 
zasadowego, przez.okaziciela : takowe bilety, wydają się zwykle na 
pewną i oznaczoną osobę, i bez urzędowego jej zgodzenia się nie 
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in0<rą na nikogo bydź przeniesionemu W biletach tego rodzaju i 
to sie jeszcze zachowuje, iż dla każdej jednej osoby naznacza się 
wyższa liczba akcvj, której nikt przestąpić nie może. Cena czyli 
wartość akcyj, wzrasta podług tego, jak zyski banku lub dywiden­
dy podnoszą się; a zniza się w stosunku dyskredylu lub strat jakie

Bankowemi biletami, nazywają świadectwa'oclbanku dane jakiej 
osobie lub zakładowi, z poświadczeniem że do banku pewna sum­
ma lub depoyt przyjętym został. Bilety takowe mog^ bydź imien­
ne i bezimienne, w prz.elt 
cyc drugie i bez niej, tak 
tU( ’pi'zeznacza się, w xiędze bankowej zwanej xięgą (Haupt­
buch), jedna stronica lub karta dla wierzyciela, na której on do­
pisuje lub odciąga, stosownie do tego, jak cokolwiek do kapitału do­
kłada lub ujmuje.

Bankowe assygnaty są to piśmienne wierzytelne zobowiązania się 
banku, iż on okazicielowi biletu, summę w nim wyrażoną golowiz- 
nil opłaci. Wartość tych biletów większa lub mniejsza zależy od 
stopnia kredytu, jaki bank posiada. Z przyczyny ze bilety tego 
rodzaju, na gotowe pieniądze bez trudności zamieniać można, po­
wstała chęć ich fałszowania: dla uniknienia czego oprócz srogich 
kar na fałszerzów naznaczonych , starano się zapobiedz przez utru­
dzanie wszelkiemi sposobami łatwości ich fałszowania; używając na 
to osobnego papieru, wodnych i przezroczystych liter, ukrytych 
zręcznie znaków, różnofarbnych a sztucznie wyrabianych linijek i li­
ter tudzież trudnych do wyczytania podpisów , i t. d. Lecz naj­
lepszym środkiem przeciw temu, jak doświadczenie pokazało, jest 
aby biletów na bardzo małe summy jak np. w Szwecyi na 1 gro­
sze nie wydawać: od tego bowiem czasu jak postanowiono w An­
glii, aby bank mniejszej wartości biletów nad 5 funtów sterlingów 
czyli 31 rubli sr. w kurs nie wypuszczał, liczba fałszywych assygtiat 
zmniejszyła się. J. JB.

BANKRUCTWO. Bankructwem nazywamy taki stan kupca, w któ­
rym widząc niepodobieństwo prowadzenia dalej interessów swoich, 
ani mo»ąc wynaleśc sposobu zaradzenia wygórowanemu złemu, o- 
świadcza przed sądem źe t jest w stanie rzetelnego wypłacenia 
należności swym wierzycielom; i z tego powodu cały swój jaki ma 
majątek na publiczną przedaż oddaje. Stosownie do'przyczyny ua 
skutek której kupiec do tak smutnego slaitu przychodzi, dzielić 
można bankructwo ua przypadkowe, i zdradliwe albo z namysłu. 
Lecz, prawa rozmaitych narodów, dla tern lepszego ocenienia sto­
pnia winy lub złego prowadzenia się kupców, i dla trafniejszego 
zastosowania karv ďo występku, rozmaite bankrutów naznaczają ga­
tunki. I tak bankruci są 1) złośliwi dolosi, 2) nierozważni cul- 
jiasi, 3) przypadkowi casuales, 4) rozrzutni luxuriosi i t. d.

Bankrutem podstępnym czyli zdradliwym jest ten, który posta­
nowiwszy wkrótce ogłosić się za bankruta, wszelkiemi niegodziwe- 
nii sposobami stara się zebrać pieniądze, w celu pomnożenia swego 
majątku, "a oszukania wierzycieli: jak np. zaciąga liczne długi, wy- 
daje fałszywe wexle, a trassowanych na siebie, lubo i obiecał, nie 

wie pierwszych potrzebną (jest indossa- 
jak wexle krążą. Czasami zemiast bile-
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płaci; jeżeli utrzymuje fałszywy rachunek w swoich księgach; od- 
prźbdaje drugim swoje towary i akcye, a otrzymane ztąd pieniądze 
pod cudzym imieniem dla ukrycia przesyła ; jeżeli naoślatek swo.m 
zaufanym przyjaciołom wy daje zmyślone obligi 3 kondyktowe ) ; na 
mocy których oni razem z innemi do działu massy przystępują, i t. d.

Bankructwo nierozważne jest wówczas; jeżeli kupiec przychodzi 
do stanu niemożności opłacenia długów nie przez podstępne ukrycie 
swego funduszu, ale przez azardowne i do uskutecznienia niepo­
dobne przedsięwzięcia ; przez zawikłanie się w interessach wexlo- 
wych; przez nietrafne prowadzenie handlu, i t. d.

Nieprzewidziane albo przypadkowe bankructwo jest, które przy­
prowadza kupca do ubóstwa i nędzy, mimo wszelką roztropność i 
przyzwoitą uwagę w kierowaniu ozvnnosciann. Tak bankrutem nie­
przewidzianym może bvdź każdr kupiec, ktorego okręty burza zdru­
zgotała łub ogień zniszčzvl; którego towar) nieprzyjaciel na morzu 
przejmie i zabierzc; albo naostatek którego kupca trassant (wyda­
wca wexlów) z którym on znaczne dyskonty utrzymywał, do tyła 
zbankrutuje iż nie jest w stanie wartości wexli opłaconych ; czyli 
waluty, mu zwrocie. .

Bankructwo z rozrzutności jest w takim przypadku, gdy kupiec 
zyjąc nad swój stan i dochody, po niejakim czasie postrzeże się w’nie­
możności opłacenia długów'. Dla zapobieżenia temu pra,wa zalecają 
Wydatki na utrzymanie kupca i jego familii łożone, wpisywać w księ­
gę dziennikiem zwaną; aby przez to cały stan wydatków swoich co­
dziennie mógł widzieć. , ,

Siedząc źródła tej tak okropnej klęski dla handlu i Ogólnej po­
myślności narodowej,‘przekonamy się, iż wszystkie, tak dobrowolnego 
jako przypadkowego bankructwa przyczyny, do siedmiu następnych od­
nieść można, jak to: 1) przypadki nieprzewidziane, 2) przedsięwzię­
cia hazardowne, 3) nieporządek w rachunkach, i utrzymaniu ksiąg ku­
pieckich, 4) zwikłanie się w interessach wexlowych, 5) rozrzutność 
a bardziej jeszcze zbytek, 6) nieświadomość w prowadzeniu mteres- 
sów handlowych, 71 chęć rychłego zbogacenia się.

Ponieważ granice wiadomości encyklopedycznych, nie, pozwalają 
nam zastanowić się nad rozbiorem każdej w szczególności, z wyh- 
czouych przyczyn: a zatem zostawując to samemu czytelnikowi, przejdź­
my do opisania bankructwa podług praw rossyjskich, i innych cel­
niejszych. .,

Prawa rossyjskie dzielą bankrutów na trzy Hassy: do pierwszej na- 
lezą bankruci przez zbieg nieprzyjaznych okoliczności do tego stanu 
przyprowadzeni, i nazywają"ię przypadkowemi (yna/iuiman), do dru­
giej, którzy lubo nie mieli wyraźnĘ^o zamiaru oszukania swoich wie­
rzycieli , jednakże przez niedbałość do tego stanu przyszli ; takich 
prawd nieo.trożnemi, (neocinopo^Hwe) nazywa. Do ostatnich pod­
ani czyli zdradliwi, (nc^omnue nmi 3JtocmHHe), których opisa­
nie wyżej podaliśmy. r z

Skoro tylko kupiec objawi urzędowie, niemożność opłacenia dłu­
gów, a sąd wyrokiem swoim nieoplatnego za bankruta uzna; natych­
miast oddają go pod straż, na cały jego majątek tak ruchomy jako 
nieruchomy»wkłada się areszt i zaprzeczenie, a do spraw jego na-

Encykl, Powsz. Toni UL 13 
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znncza się jeden z kuratorów przy sądzie handlowym zostających, 
lub członek z magistratu albo ratusza. Urzędnicy ci, za zgodą przy­
tomnych w tem miejscu wierzycieli, urządzają jego majątkiem , aż 
do ustalenia sądu konkursowego, złożonego z dwóch lub więcej ku­
ratorów i prezesa, przez wierzycieli obranych. Sąd takowy zajmuje 
się wyśledzeniem majątku i długów podupadłego, sprawdza uczynio­
ną przez niego ocenkę majątku, administruje massą, układa o- 
gólny długów rachunek, stanowi o klassach wierzycieli, i porządku 
ich zaspokoienia; oraz o przyczynach i gatunkach bankructwa. Ku­
piec uznany przez sąd za bankruta nieszczęśliwego , po zaspokoje­
niu długów, stosownie do możności massy majątku, uwalnia się z pod 
Straży, wracają się mu na nowo wszystkie prawa i przywileje ku­
pieckie, z zapewnieniem, że długi przez teraźniejszy konkurs nieopła­
cone, nie będą ciążyć ani się opłacać na przyszłość, z majątku przez 
niego nabytego. Nadto jeżeli wierzyciele dotychczasowe prowadze­
nie się nieszczęściem podupadłego, za chwalebne uznają; może za ich 
zgodą, przez sąd mu bydź wyznaczoną pewna część z majętności kon­
kursowej. Uale inaczej postępują prawa rossyjskie z bankrutem nie­
ostrożnym^ który stosownie do wyroku i rozwagi wierzycieli , zosta- 
wuje się pod strażą od roku aż do trzech lat najwięcej; od czego 
jednak za wspólną zgodą wierzycieli może bydź uwolnionym. Po­
zbawia się bankrut nieostrożny, na zawsze, wszelkich praw i przy­
wilejów stanu kupieckiego, wyjąwszy jeżeli wierzyciele sami prosić 
za nim u sądu będą, aby nadal wolno mu było handlem się zajmo­
wać; lecz'wtakidm zdarzeniu, obowiązek opłaty długów przez kon­
kurs niezaspokojonych , przenosi się na wszelki jego majątek tak za­
pracowany, jako też drogą sukccssyi lub darem nabyły; z zachowa­
niem zawsze pierwszeństwa długów dawnych przed tćmi , jakieby 
później zaciągnął. Bankruci złośliwi, karzą się: 1) oddaniem win­
nego pod sąd kryminalny, razem ze wszystkimi uczestnikami zdra­
dy; 2) uzyskuje sąd z niego opłaty, za wszystkie kondy kłowe długi;
3) jeżeli w liczbie majątków ukrytych, znajdują się kapitały pie­
niężne w zakładach kredytowych zlokowane, takowè stosownie do 
oddzielnych ustaw ty cli zakładów, lubo postępują na korzyść suk- 
cessorów zdradliwego bankruta; jednakże nie inaczej, jak z obowiąz­
kiem spłacenia wszystkich konkursowych długów : nieposłuszni zaś 
takiemu wyrokowi prawa, tak się karzą jak uczestnicy zdrady, a ich 
kapitały z banków ściągnięte, oddają się 'na rzecz wierzycieli z massy 
bankruta nieopłaconych.

Kodex Napoleona, bankrutów prostych (simples), karci karami po- 
prawczemi, jak np. więzieniem rozciągającym się od jednego mie­
siąca aż do dwóch lat. Bankruci zaś zdradliwi (frauduleux), karzą 
się cieleśnie, niesławą, (infamie), lub wskazaniem na ciężkie roboty, 
na lat kilka.lub całe życie, a to wówczas, gdy bankrut oprócz ku- 
piectwa, bankierstwem jeszcze się zajmował.

Prawa polśkie, szczególniej konstytucya 1570 r. bankrutów pod­
stępnych każę z miasta wygnać, odmawiając mi raz na zawsze listów 
zasłaniających. Statut zaś litewski w rozdz. 1 artyk. 21 i w roz. 1 
artyk. 98, bankrutom przypadkowym, poznała dawać listy zasiania-
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jijce; podstępnych zaś poty w więzieniu trzymać zaleca, nim zupeł­
nie długów nie opłacą. ' .

Oprócz bankructwa kupieckiego, które do prywatnego należy, jest 
jeszcze bankructwo narodowe; które dzieli się na: ogolne i cząstko­
we, jawne i skryte.

Bankructwem narodowćm, nazywamy stan, w którym, rozchody 
czyli wydatki kraju lub narodu / przewyższają jego dochody, czyli 
możność załatwienia potrzeb. Właściwiej zaś, przez bankructwo na­
rodowe rozumieć należy, niewypełnienie przez naród przyjętych obo­
wiązków biletami państwa, które u Anglików Stoks się nazywają: 
w skutek czeo-o cena ich się zniża, a posiadacze z własności swojej 
rządowi zawierzonej, częsc pewną, tracie muszą.

Ogólne bankructwo narodowe jest wówczas, gdy żądania wie­
rzycieli państwa, bez żadnego zadość uczynienia zostają; jak było 
we Francyi w czasie rewolucyjnym. Taki zaś stan rzeczy, w któ­
rym chociaż wierzyciele wszystkiego me tracą, lecz dla zmniejszenia 
summy w zobowiązaniach im zapewnionej, muszą przestawać na Zni­
żeniu ceny assygnat, zmniejszeniu należnego procentu, łub części dłu­
gu; bankructwem cząstkowem mianuje się. lak dyrektoryat tran- 
euzki postanowił wnieść w wielką księgę trzecią część długu pań- 
twa, tiers consolide, a na pozostałe części les deux mobi­
lisés, wypuścić tak nazwane bony (bons), które przyjmowały sięw peł­
nym kursie przy kupnie dóbr narodowych. len właśnie przykład, 
jest wiernym obrazem bankructwa cząstkowego, bo wierzyciele pań­
stwa, na skutek postanowienia rządu, tracili | część zapożyczonych 
rządowi wartości. . ,

Jeżeli wierzycielom państwa ; odmawia się otwarcie zadośćuczy­
nienie ich żądaniom, we względzie zaspokojenia uskutecznionych po­
życzek; wówczas rząd dopuszcza się baiikructwa jawnego, 6 
naostatek bankructwo, jest w takićm zdarzeniu, gdy rząd usiłuje fał­
szować brzęczącą monetę, przez zmniejszenie w mej ilości czystego 
metalu czyli 'feinu; gdy assygnatom wyższą cenę nad tę, jaką one w kur­
sie mają, naznacza; lub naostatek, gdy innych podobnych temu o 
puszcza się działań, w celu zmniejszenia długu zaciągnionego.

Kończąc materyą o bankructwie narodowem, pamiętać na 
to należy, iż ile razy naród jaki uniknąć go nie może, to jawne 
bankructwo nad skryte przenosić wypada ; w pierwszym bowiem 
przypadku tracą sami tylko wierzyciele państwa, gdy w drugim ca­
ły naród szkoduje; z resztą, pod jaką postacią nie okazałoby się ban­
kructwo narodowe, zawsze ono jest z przyczyny zmniejszenia do­
statków, upadku handlu, rolnictwa, i rękodzieł, oraz szetzącej się nę­
dzy; istotną kieską dla pomyślności narodowej. J. IK

BANKS, (JÓzeF, sławny naturalista angielski, nr. w 1743 r. w Hrab­
stwie Linkolnshïrè: odbył nauki w Eton i w Oxlordzie; w 1765 zwie­
dził Newfoundland i Labrador; a w 1769 wraz z przyjacielem swo­
im Solandrehi, udał się z Kapitanem Cook, na podróż około świata, 
vv celu czynienia nowych postrzezeu i odkryć w łnstoryi natuialnej, 

, Do najcelniejszych zasług jego należy, iz on pierwszy na Wyspach 
amerykańskich zaprowadził drzewo chlebowe. Część botaniczna w o- 
pisie podroży Cooka, przez mego napisaną była. W 1772 zwiedził 
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Banks wyspy Szkockie i Islandyą, nie mogąc zgodzie się z Cookiem 
o warunki drugiej wspólnej podróży , którą z nim w tymże roku 
odbyć zamierzał. Uniwersytet Oslprdzki przyznał mu tytuł dokto­
ra, rząd zaś w 1778 r. mianował go Baronetem. W tymże czasie po 
iisunieuiu się Pringla wybrany został prezydentem królewskiego 
naukowego towarzystwa w Londynie, a w r. 1801 członkiem hono­
rowym Instytutu narodowego we Francyi. Oprócz kilku ulotnych 
artykułów w pismach peryodycznycli, napisał jedne tylko i to krót­
ką rozprawę: „ o przycjgfnach. niacztie) rosy, czyli sadzy albo rdzy 
iv zbożu," ale niezmordowaną gorliwością w poszukiwaniach i od­
kryciach tyczących się historyi naturalnej, wielkie zasługi w tej ga- 
łęz'i nauk położył. Umarł Banks w 18’20 r. Zostawił bogatą biblio­
tekę, i jeden z najrzadszych i najkosztowniejszych zbiorów historyi 
naturalnej ; co wszystko po śmierci bibliotekarza i przyjaciela swego 
Browna, dla Muzeum Brytanskiego zapisał.

BANNICYA, Bannum, Aribannum, Herbarium, Eerbamuun, Halban- 
num, Banit: są to wyrazy, jakkolwiek na pozor wydające się łacińskie- 
nii, nieznane wszakże mowie dawnych Rzymian ; wzięły początek 
za czasów tworzenia się w środku Europy' nowych państw na ruinach 
potęgi Rzymskiej. J. I). Mejer w dziele uczoneni „Esprit, origine et 
progrès des institutions judiciaires des principaux pays de lEitiope 
powiada, że kapitularz Cesarski, 80'2 r. w art. 8 mieści wyrazy, „ban­
num vel preceptum domini Imperatoris." Mamy wiec ztąd wiado­
mość, że wyraz Banniun w pierwotiieiii swojeùi nastaniu znaczył wo­
lę panującego poddanym ogłoszoną. Jako zaś wola ta ściągac się mo­
gła do rzeczy wojennych, sądowych, administracyjnych i policyjnych, 
słowem do wszystkich gałęzi władzy : dzisiaj rozdzielonych i nazwi­
skami właściwemi odznaczonych:, tak przeciwnie, gdy ani władza rzą­
dowa ich nie rozdzielała , ani naukowy postęp wiadomości, miejsca 
nie miał ; wówczas różne rodzaje rozporządzeń, odróżniały się tylko 
dodatkiem przyłączonym do wyrazu Banntun. I tak, Aribarmum, 
tož samo co Herbannum, znaczyło rozkaz panującego na stawienie się 
do broni wszystkim posiadaczom ziemi, którym daną była od panu­
jącego pod obowiązkiem służenia fLcnnoścj. E erbanniun znaczyło o- 
płatę, karę, sztraf, na tych, co dla słabości zdrowia, nieletności, sami 
nie szli na wojnę. Halbannum, znaczyło wyrok zatrzymania niepo­
słuszny“ rozkazom panującego. Przy stopuiowem kształceniu się 
społeczności nastały sądy ciągłe, z rozkazu panującego, czyli w skutek 
jego Bannum; czynność" ich biła dziełem lego rozkazu, a wyrok wy­
dawany w jego imieniu : ztąd każdy dekret sądowy zwał się Bannum. 
Panujący bvli opiekunami córek swoich Lenników, które bez ich 
pozwolenia nie mogły wyjść za mąż; ztąd poszło, że i małżeńst wo po­
trzebowało Bannum. A chociaż później małżeństwo otrzymało wię­
cej swobody, wszelako kościół raz użytego wyrażu Bannum nie od­
rzucił, i nazwał nim zapowiedzi wszelkiego rodzaju. Wiele -więc rze­
czy, jak widzimy, oznaczał ten wyraz; ztąd we Francyi nastało Ban- 
lieil znaczące raz miejsce sądów, drugi raz sąd właściwy, trzeci laz 
stolicę pewnego cyrkułu. Ztąd w Niemczech Kirchenbann i t. d. 
Głębokie tylko odkrycie wszystkich gałęzi admi.nistracyi rządowej 
z owy cli czasów ipostępne ich przekształcanie się: a obok lego pozna­
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nie zmieniających się porządków administracyjnych, mogłyby odkryć 
wszystkie znaczenia wyrazu JJannum i pochodzących od niego złożo­
nych. Mijajmy inne gałęzie" administracyi a zaprzestańmy na jednej 
sądowniczej : gdyż. w tyńi głównie rodzaju rozwinął się on najbardziej 
w Niemczech, i w tym jedynie sposobie przeszedł do naszego pra­
wodawstwa.

Mały stopień wykształcenia pojęć prawnych, niedostatek środkow 
policyjnych, i ten zlewek łacińskiego caput, z prerogatywami łen- 
nictwa, były to przyczyny, dla których użyto środka zmuszającego 
do stawania przed sądem, przez wyrok Bannum, a raczej przez wyrok 
Banicu. Ukrzywdzony skarżył się przed sądem na możniejszego, któ­
rego jednak nie mógł ująć i przed sąd przyprowadzić; sądy nie mogły 
go za pośrednictwem policyi przed siebie przywieść, a jednak nie mo­
gły go za winnego ogłosić, nie słysząc objaśnienia; powoływały go więc 
przed siebie, a skoro nie stanął po trzykrotném wezwaniu, skoro wia­
domości o sobie niedał, przyczyn niestawania nie złożył choćby przez 
kogo drugiego, słowem jeśli unikał od tłumaczenia się; wówczas sąd 
Wydawał nań wyrok banicii; to jest ujmował mu niektórych praw oby­
watelstwa. W miarę zaś różności przestępstwa o jakie był oskarżony, 
zwiekseało się ujmowanie prerogatyw niestającego, a to zawsze w ta­
kim stopniu, aby większćm mn cierpieniem zagrozić za niestannośc, od 
tego, jakieby go spotkać mogło z wyroku za obrażenie skarżącego.— 
Ztąd wielka różnica między stopniami Banicii, bo inna była, w spra­
wie cywilnej o nie oddanie pieniędzy, zabranie cudzego zboża, ziemi, 
it.d. inna za krzywdy, boje, więzienia osób i zabójstwa ; inna nare- 
scie w sprawach duchownych; a odmienna i najsroższa yv sprawach 
zdrady kraju i obrażenia majestatu. Za tą różnicą szły i sądy wła­
ściwe każdemu przestępstwu.

Wszystko więc co tylko składało prawo obywatela mogło być 
przedmiotem Banicii. Były jedne, które zostawując nietkniętemi oso­
bę i własność, tamowały mu drogę do urzędu, do narad, do spełnia­
nia w swojćm lenniclwie juryzdykcyi sądowniczej. Były drugie , eo 
obok tego pozbawiały go lenności; były nakoniec ostatnie tego ro­
dzaju, co mu odejmowały prawo do życia, tak, że go każdy bezkar-’ 
nie mógł zabić. Taki stan był okropny: potępiony uciekał się w ta­
kich razach do panującego i wyrabiał sobie glejt-, czyli zawieszenie 
exekucyi tego wyroku, aby go w drodze, kiedy się udawać będzie do 
sądu dla usprawiedliwienia, nic zaskoczył skutek tego wyroku, wyexe- 
kwowawczy przez oskarżającegoprzyjaciółmi; lub żeby me zaje­
chano jego majątku nawet przez sług panującego. Taki glejt był 
dawany z terminem, i na ten jedynie cel, aby obwiniony stanął przed 
sądem i usprawiedliwił się; lub też przyjął z wyroku sądowego odpo­
wiednią swemu przestępstwu karę. Nigdy on nie był ani zniesieniem 
Banicii, ani nawet jej zelżeniem; zawieszał tylko jej skutki, dla swo­
bodnego stawania przed sądem. Korzystający z niego, musiał na wstę­
pie uniewinnić się z niestanności, czy to przez przysięgę i inne dowo­
dy, czy też oczyścić się przez karę lub sztraf sądowy, a potem do­
piero tlómaezył się w głównej sprawie. W Niemczech do czasu u- 
stimowienia Reichskamcrgeriehtu, czyli do roku 1495 wszystkie te 
rodzaje Banicii były w najzupełniejszem użyciu. Odtąd już przyj- 
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inowano inne środki zmuszające do posłuszeństwa wezwaniu są­
dowemu.

Kraj dawniej polski biorąc kulturę od Niemców przez miasta i du­
chowieństwo, przyjął z wielu rzeczami innemi, i ten sposób zmusze­
nia sądowego, a razem i tęż samą gradacyą banieii : która łatwo się 
dała zastosować do obywateli posiadających tyle różnych prerogatyw. 
Człowiek , co był sędzią swoich poddanych, a nawet domowników 
sobie równych, sługami nazwanych; co obradował w powiecie i na sej­
mie, co wýbieral i mógł być wybierany Rotmistrzem, Chorążym swo­
jego powiatu na czas pospolitego ruszenia i t. p.; wiele miał do stracenia 
przez wyrok Banieii. Dekret Banieii otrzymany w jakim sądzie i 
złożony u laski Marszałkowskiej w czasie obrad wojewódzkich sej­
mików, a nawet i na sejmie, usuwał bannitę z koła obradujących, co 
zwano liniowaniem, i zmuszał go przez to do zagodzenia skrzywdzo­
nych. Tož samo działo się względem Dleputatów na Trybunał i wszel­
kich innych urzędników. Znane u nas również były glejty i listy 
żelazne, wydawane od króla, a nawet od niektórych biskupów. Sta­
wały nawet prawa określające zdarzenia yv jakich król nawet nie mógł 
ich wydawać, np. porywaczom niewiast, jawny m meźobójcom, i t. d. 
Byly nayvet prayva przepisujące kiedy nie należało uciekać się do tych 
środków, dozwalając a nawet nakazując starostoip grodowym, imać 
na gorącym uczynku przestępcę. Znane też były naszemu prawu i 
dziejom najwyższe sto]>nie Banieii, czyli zupełne pozbawienie prayy 
wszelkich, z woliiém zabiciem winnego, jak mamy tego przykład we­
dle śyyiadectwa ‘Łukasza Górnickiego, za Zygmunta Augusta. Zbo­
rowski bowiem chociaż zabił Dymitra Sanguszkę, chroniącego sie yv Cze­
chach od Banieii, wydanej w sprawie o porwanie Xiežniczki Ostrog- 
skiej, jednak przez Króla uznany został za yvolnego od wszelkiej wi­
ny. Z tego przykładu widzimy, iż Banicia nie była wywołaniem z kra­
ju, lub wygnaniem do państw obcy ch, exilium. Bo exílium znane 
w dawném prawodawstwie Rzymskiém, a nawat yv noyvo/vtnveh kra­
jach jako kara niższego rzędu od śmierci, nie dozwala wygnanego 
zabiji w obcym nawet kraju, ale go tylko z państw Rzeczypospoli­
tej yvygania, dając mu pewny termin do wyjścia: z którego gdy ko­
rzysta, zabitym być nie może. Przeciyvnie kara Banieii dawała wol­
ność każdemu i wszędzie, nawet yv obcym kraju «kazauego poścignąc 
i zabić. "tylnie zatem niektórzy chcą brać jedno za drugie.

Banicya u nas była doczesna i yvieczna, eyyvihia i kryminalna, bez 
infamii lub z nią połączona; a ztąd różne miała skutki, i w różny spo­
sób znoszoną być mogła. Po obszerniejszy kry kład odsyłamy do ar- 
łykułu Infamia. A.

BANOKBURN ( Banockebourn), rzeczka yv Szkocyi południowej, 
wpadająca w zatokę morską Forth, 'sławna porażką Anglików przez 
Króla Szkockiego Roberta Bruce, w bitwie nad jej brzegiem sto­
czonej, yv 1314 r.

B kNTAM. Miasto stołeczne królestwa na północno zachodniej stro­
nie wy spy Jawa, do którego należą wyspy Sundzkie i kraina Lam- 
pong na wyspie Sumatra. Król tameczny był przedtem udzielny; ale 
od roku 16S3 musi z.yvierzchność Hollendrow uznawać, i jest od nich 
strzeżony yy zaniku Fort Diamant yv Mieście Bantam. Żaden z pod­
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danych nie ma do niego wolnego przystępu-, a prócz tego Hollendrzy 
posiadają twierdzę Speelwyk, najważniejsze stanowisko całej wyspy. 
Żaden naród w tej okolicy nie może prowadzić handlu bez pozwo­
lenia Hollendrów. Miasto Bantam jest znaczne ale niezdrowe ; ma 
dobry port i jest od Hollendrów obwarowane chociaż nieregularnie. 
Mieszkańcy ,po większej części poganie. Kraj wydaje bardzo wiele 
pieprzu,

BANTYSZ KAMEŃSKT (Mikołaj), jeden z najpracowitszych uczo-. 
nyeh rossyjskich. Urodził się roku 1737 umarł w roku 1811. Po­
chodził on ze znakomitej i zamożnej rodziny mołdawskiej Bantyszow 
spokrewnionej z xiążętami Kautemirami. Ojciec Mikołaja prze­
niósłszy się do Rossyi, ożenił się w Nieżynie z Anną Kameńską i od­
tąd zwać się począł Banlyszem-Kameńskim, co syn jego i dalsi prze­
jęli następcy. , Ukończywszy początkowe nauki w domu, dalsze od­
bywał naprzód w Kijowskiej , później w Duchownej Moskiewskiej 
Akademii, gdzie oprócz innych umiejętności i języków, uczył się ję­
zyka i literatury polskiej. W roku 1762 został aktuarjuszem przy 
Archiwum Kollegjnm Moskiewskiego spraw zagranicznych, i odtąd 
wraz z historiografem Mullerem pilnie pracował nad uporządkowa­
niem ważnego zbioru dawnych Aktów: oprócz zaś pracy ciągłej, z o- 
bowiązku wynikającej, własną powodowany gorliwością stania się u- 
żytecinym dla kraju, ułożył wiele dzieł tyczących się hi story i i dy­
plomatyki rossyjskićj. Z tych celniejsze są: 1) Narady dyplomatycz­
ne między Dworami Polskim i Rossyjskim. 2) Jl' tadomość histo­
ryczna o wynikłej w Polsce Unii. . Drugie to dzieło wydał w roku 
1805 na rozkaz Cesarza Alexandra- Inne dzieła Bantysza Kameń- 
skiego, po większej części, zostają dotąd w rękopismie. Jest ich 
przeszło dwadzieścia. Czynny przytem miał udział w wydaniu wie­
lu ksiąg pożytecznych, a niektóre obce dzieła na rossyjski język prze­
łożył. Za prace swoje i zasługi nagrodzony był rangą Rzeczywiste­
go Radzcy stanu, tudzież orderami: S. Anny 1, S. Włodzimierza 3 
stopnia i Komandoryą orderu S. Jana Jerozolimskiego. Wiele uczo­
nych towarzystw" rossyjskich, przybrało go za swojego członka. Syn 
Mikołaja Bantysza Kamcnskiego Dymitr , były Gubernator Wileński, 
dał się poznać światu naukowemu w Rossyi wydaniem Iłistoryi ma- 
łorosśyjskićj i Biografii znakomitszych Rossyan. D. C.

BANTZ albo Banz. Niegdyś opactwo Benedyktyńskie w dawnem 
biskupstwie Bambergskićm, słynące gościnnością dla wszelkiego rodza­
ju ludzi uczonych. Leży na wysokiej górze, ogrodami okrytej, mię­
dzy rzekami Itzem i Msnicm. Od niego cała okolica zowie się Banz 
gan. Opactwo to założone już było w 1071 r. przez znakomitą w o- 
■"ych wiekach rodzinę hrabiów; Ùohburg, i znacznemi dobrami na­
dane. Od r. 1802 należy do Bawaryi, i jest stolicą okręgu wyższe­
go Menu, i mieszkaniem Xięcia Bawarskiego Wilhelma. Ma bardzo 
piękne budowy, a mianowicie zamek i Kościół, gdzie się znajduje 
grob francuzkiego Marszałka Berthier.

BAOBAB (Adansonia digitata). Drzewo z familii ślazowych fiłal- 
t’aceae), z klassy Linneuszâ jednowiązkow-ej (Monadełphia), rzędu 
wielopręerkowego fpolyandriafi na Przylądku zielonym, w Gwinei i 
Łtyopii znajdujące się ; ze wszystkich najgrubsze i najdłużej źyją-
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ce. Pień jego miewa do 30 stop średnicy, a takiego wiek, wedlng 
rachunku Adansona, do 5 lub 6 tysięcy lat dochodzi. Dla miękkości 
swej na budowle jest nieprzydatne, 5. B. G.

BAOUR-LOR WIAN (Ludwik, Piotr) zyjący poeta franeuzki, syn 
bogatego drukarza w Tuluzie, urodził się 1772 r. Tłumaczenie wier­
szem Jerozolimy wyzwolonej Tassa (1795'1 i piękne naśladowanie 
poezyi Ossyana (1801) zaleciły go naprzód w ojczyźnie. Ulotne 
poezye jego p. t. Veillées poétiques et morales, i obszerniejsze poe­
ma „Atlantide “ tchną całkiem duchem Kaledońskiego Barda. Dram- 
ma jego p. t. „Omasis (1807), co do stylu i harmonii wiersza, mo­
że stać obok najlepszych dzieł Rasyna, lecz co do treści i wartości 
wewnętrznej bynajmniej się z niemi nie równa'. Gorszą od wszystkich 
dzieł jego jest tragedya:“ Mahomet U, i Opera Oriflamme , którą 
wespół z S. Etienne, na powrót Burbonów w 1814 r. napisał. Po 
powrocie Napoleona z wyspy Elby, podczas stu dni jego panowaniu, 
nie tylko że żadnego za to prześladowania nie doznał, lecz owszem 
na członka Akademii francuzkiej obrany został. Gdy sic nowa, tak 
zwana romantyczna- szkoła poezyi we Francyi zaczęła, Baour-Lor- 
mian po krótkim z kolegami oporze, pięrwszy z nich na jej stronę 
przechylać się zaczął -, i w tym duchu napisał prozą piękny obycza­
jowy romans p. t. Durante , i wydał w r. 1829 dwa tomy ballad , 
legend, i powieści, których przedmioty z historyi średnich wieków 
są wzięte.

BAR (Le Barrais}, hrabstwo, potem xiestwo, za czasów jeszcze 
Rzymskich Pagus Barrensis zwane ; składało niegdyś częśc obszer­
nego królestwa Austrazyi, po podziale zaś państw Lotaryusza stało 
się częścią wyższej Lotaryngii i przez osobnych Hrabiów rządzone 
było. Długość jego nie przechodziła 20, szerokość 6—7 mil. Dziś 
kraj ten podzielony na trzy części, wchodzi do składu trzech depar­
tamentów Franeuzkich: Meurthy, Mor.) i Mozelli. Stolicą jego było 
miasto Bar-le-Duc, zwane dziś Barem nad Orną (Rar-swr-Orne). 
Oprócz tego imię to nosi wiele pomniejszych miast wc Francyi: I) 
Bar nad rzeką Aube (Bar-sur-Aube) w Szampanii, sławne okoliczne- 
mi winami, stołeczne jednego okręgu w dep. Auby. ,2) Bar nad Sek­
waną (Bar-sur-Seine) w dawnej Burgundy!, stołeczne okręgu w tym­
że dep. Auby. 3) Bar albo Iíaar, w Alzacyi, w dep. Niższego Renu, 
sławne fabrykami sukna.

BAR albo BARI (Terra di Bari} zowie się jedna z prowineyj Nca- 
politańskiego królestwa, mająca powierzchni 80 mil kw. i 302,000 
ludności. Stolicą jej jest miasto tegoż imienia liczące 19,000 mie­
szkańców; sławne ruinami starożytnego Barium : ma wygodny port, 
twierdzę, jest siedliskiem arcybiskupa i znaczny prowadzi handel. 
Należało niegdyś wraz z całą prowincj ą do rodziny Sforziotr, i z ko­
lei było przez czas niejaki dziedzictwem królowej polskiej Bony, zo­
ny Zygmunta I z tegoż domu Sforziów idącej.

BÁR niegdyś Rów, za rządóyy polskich miasto niegrodotve w Wo­
jewództwie Podolskićtn, dzisiaj miasto drugiego rzędu w powiecie 
Mohilewskim, Gub. Podolskiej , o mil 12 od Kamieńca Podolskiego 
położone; liczy mieszkańców 4,892. W r. 1452 wzięte i spustoszone 
przez Tatarów ; w pierwszej połowie XVI wieku zostało odnowione 
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przez Księżni Medyolańską Bonę Sforzia, małżonkę Króla Zvgmunta 
I. i tak nazwane na pamiątkę należącego do niej miasta Bar we Wło­
szech południowych. Podczas wojen z Kozakami wicie ono ucier- 
piało, później przeszło pod panowanie Turków, nakoniec r. 1684 za­
wojowane zostało przez Jana Sobieskiego. Rossyanie wzięli je w 1771 r. 
poczem należało do Polski aż do podziału jej w r. 1793. W tem mie­
ście w' r. 1768 stanęła pamiętna

Barska Konfederacya. W Polsce osłabionej wewnętrznym nie­
ładem od czasu ustanowienia w mej tronu obieralnego,, lozerwanej 
na przeciwne fakeye po śmierci Augusta 111. niezgodnych w wido? 
kaeh strych magnatów , chociaż po wyniesieniu na tron działaniem 
partii CzartoryFskich , za czynnćm wdaniem się mocarstw obcych, 
r. 176-1 Stanisława Augusta Poniatowskiego, inne stronnictwa pud na­
czelnictwem Jana Klemensa Branickiego , hetmana w. kor. i Karola 
Radziwiłła, z przeważną pomocą Piossyi, po ustąpieniu , pierwszego 
z Alokronowskim do AVçgier, drugiego do ftircyi, stłumione zosta y. 
nie mó‘'ł atoli na długo pokoj bydz utwierdzony. Zmiany w uizą- 
dzemach państwa , starania CzaríoryjskicR o uehyleme liberum veto 
i zniesienie innych dhJim nierządem zadawmałych nadużyć, zaszcze­
piając poróżnienie miedzy królem,“ tanami i dbałą o utrzymanie swych 
przywilejów szlachtą, obudzały niechęć dworu Rossyjskiego. Nako- 
niec ponawiane zażalenia dyssydentów , których żądania o przyw ró­
cenie im dawnych wolności i przy puszczenie do wszelkich urzędów, 
na ostatnim sejmie koronacyjnym odrzucono: przyśpieszyły chwi e 
powszechnego zamięszania i zerwania się do nowych lozinehow prze­
ciwnych stronnictw. Nie tylko Peterzburski i Berliński lerz i inne 
dwory silnie przemówiły za dyssydentami. Zwołany Sejm w r. 1766 
nic w tej mierze nie postanowił. Tymczasem wyraźniej przebijające 
sie zamiary Króla i partvi Czartoryjskieh do- reformy kraju dążące, 
dały powód do nowych ro.jątrzeń. Wówczas w Torumu, w Słueku 
i po innych miejscach zawiązane zostały konlederacye bądź za dys­
sydentami bądź przeciw' królowi; za naczelnika wszystkich wezwany 
Karol łażę Radziwiłł, dotąd przebywający w Dreźnie, przybył do 
Radomia/naczelnego miejsca generalnej konfederacyi i obrany mar­
szałkiem, połączywszy się z Bramckim, przewodniczył obi adom. y- 
siano z Radomia postów do Peterzbnrga prosząc o protekcj ą Rossyi. 
Wojna domowa była nieuchronną; 40,000 wojska Rossyjskiego z ioz- 
kazu Cesarzowej Katarzyny II weszło do Polski. Kroi przystąpiwszy 
do konfederacyi, oświadczył poslov i Rossyjskiemu Xięc.iu Repnino- 
wi, iż. zwoła nowy sejm w r. 1767, na którym żądania .dyssydentów 
pod rozwagę wzięte będą. Atoli i na tym sejmie żarliwi stronnicy 
praw duchowieństwa katolickiego , Kajetan Sołtyk Biskup Krakow­
ski , Józef Załuski Biskup Kijowski, Wacław Rzewuski Wojewoda 
Krakowski i syn jego Seweryn, żwawo się opierali domaganiom się 
dyssydentow; jednakże po wydaleniu ich z kram, wyznaczona o- 
sobna komissya utwierdziła porównanie w prawach i przywilejach dys­
sydentow z katolikami r. 1768. Postanowienie tc sejmu stało się ha­
słem do nowych niepokojów. Niechętni z urządzeni« praw dla pro­
testantów i konstytijcyj, sejmowych, mianowicie zaś z wpływu obcego 
na Króla, postanowili jąć się czynnych środków dla poruszenia ca-

Encykl. Powsz, Tom. III.
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]ego -narodu , w celu utrzymania swobód politycznych i religijnych. 
"Wlenez.asto zawiązała eię pamiętna w dziejach Polski Barska Kon- 
federtrcya. W Barze 29 Lutego r. 1768 Józef Puławski starosta Wa­
recki z trzema synami i dwoma synowcami, z Franciszkiem Potockim 
Wojewodą Kijowskim, Michałem Krasińskim bratem Adama Biskupa 
Kamienieckiego i innymi, podpisał akt konfederacyi, która przeciw 
gwarancyi Rossyjskiéj wymierzona , winna była zniweczyć postano­
wienia ostatniego sejmu i Stanisława Augusta wyzutym z tronu ogło­
sić. Konfederaci połączyli'się w tern mieście nieopodE od granic 
Turcyi, aby więcej mając czasu do przygotowań wojennych , swo­
bodniej na większej przestrzeni kraju działać mogli; gdyż wojska Ros- 
syjskie wtenczas stały pod W arszawą. Wkrótce do 8,001) osób po­
łączyło się z nimi; generalnym marszałkiem został naznaczony Michał 
Krasiński, reginientarzem Puławski; wydano uniwersały dla zwołania 
szlachty, zebrania sił wojunnyeh i powstania przeciw Rossyanom i 
dyssydentom. Adam Krasiński Biskup Kamieniecki, przystąpił takzc^ 
do tej konfederacyi i czynności jej u dworów Zagranicznych popie­
rał. Wieść o tern bystro się po kraju rozbiegła. Za przykładem 
Barskiej zawiązały się konfederace:' w Haliczu, pod naczelnictwem 
Joachima Potockiego podczaszego Litewskiego; w Lublinie, w Zakro- 
czymiu pod samą Warszawą, pod laską Zakrzewskiego; w Litwie pod 
wodzą Szymona Kossakowskiego; w Wielkiej Polszczę, i nakoniec 
w Krakowie, która stała suł punktem środkowym dla wszystkich in­
nych. Konfederacja Krakowska ogłosiła pospolite ruszenie, szukała 
pomocy n Turcyi, Francyi, Saxonii i Austrii, czynnie gotując się do 
wojny. Król bez wszelkich środków do powściągnienia swych pod­
danych , szukał pomocy n Rossyi. Cesarzowa Rossyjska roskaząła 
swym wojskom po wyjściu za| środkowych prowincji Polskich wy­
ciągnąć kordon, aby nie dozwolić Konfederatom Barskim szerzyć, po­
wszechnego powstania. Nakoniec Repnin otrzymał rozkaz rozpocząć 
działania wojenne. Wojska Królewskie pod wodzą Xawerego Branic- 
kiego połączyły się z Rossyjskiemi; 7 półków Ross, i 5,000 kozaków 
uderzyło na wszystkich punktach na konfederatów. Tym sposobem 
zawzięła się sroga wojna z nierówną zobu stron siłą toczona. Nie­
zgodni ani co do celu działania, ani tez co do środków, zawiązując 
cząstkowe powstania, nie mając głównego naczelnika któryby wszy- 
stkiemi poruszeniami kierował, konfederaci acz. walczyli z męztwem 
do rozpaczy posunionem, ulegali atoli przewadze wojsk Rossyjskich, 
jako porządniejszych i wt wszelkie wojenne zapasy opatrzonych, 
Wśród tej wojny którą waleczność i zapał konfederatów przez 
lat kilka podtrzymywały z wytężeniem wszelkich usilności, kraj wy­
stawiony na rabunki i pożogi, srodze był niszczony. Korzystając z po­
wszechnego zamięszatiia kozacy Zaporozcy i Ilajdamaey, jako dyzumei, 
religijną nienawiścią podżegani, srogiemi mordy, rzezią i katowniami 
Humań, ziemie południowo - wscliodme i szerokie włości Potockich 
pustoszyli. Wojska Rossyjsk e uderzyły na punkta środkowe konfe­
deracji. Krakow się poddał; Bar i Lublin zostały wzięte; wszędzie 
w utarczkach konfederaci przemozeni, nie mogąc się trzymać w o- 
twartem polu, musieli uchodzić w części za Dniestr, do Turcyi lub 
do Węgier, gdzie ęada konfederacyi znalazła przytułek w mieście 
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Eppries. Jednakie konfederacja miała jeszcze siłę zbrojną; wojsko 
jéj składało się z 8,000 ludzi pod dowodzwem 'czterech oddzielnych 
naczelników: Walewskiego, Zaremby, Sawy i Kazimierza Puław­
skiego, syna Józefa. Wszystkie ich nadzieje polegały jedynie na T ur- 
cvi & którą iiakoniee poseł Francuzki Viergeune pobudził do wojny 
przeciw Rossyi. Zajęcie i spalenie miasteczka Bałty ^dzisiaj w gu- 
ber. Podolskiej^ przez Rossyan ścigających konfederatów, posłużyły 
dla porty Otomańskiej za dostateczny powód do wypowiedzenia woj­
ny Rossyi. Wielu z konfederatów udało się do T urcyi, aby w sze­
regach wojsk Tureckich walczyc mogli. Wojna Turecka pod­
niosła ich nadzieje, chociaż rozerwani podejrzeniami i nieporozu­
mieniem, nie tmadali jednak na duchu; synowie Puławskiego, utizy 
mywali się kolo Dniestru', Biskup Kamieniecki z Francyi pospieszył 
do Cieszyna na Szłązku, aby iy tej stanowczej chwili kierować spra­
wami swój ojczyzny i jedność zaszczepię. Niezmordowana jego u- 
silnośc w przywróceniu porządku i uchyleniu wszelkich zajsc między 
rodakami, okazała się skuteczną, Już nieufność i poróżnienia poczę­
ły waśnie miedzy sobą niektórych naczelników konlederacyi., Po- 
tócki potrafił rzucie podejrzenie na Jozefa Puławskiego, który z je­
go poduszczeó wtrącony do wiezienia, tamże zakończył życie, przy­
kazując synom swym pod błogosławieństwem, w ostatniej woli swo­
jej zostawionej na piśmie, aby się śmierci jego na jej sprawcach 
nie mścili, lecz ją po chrześeiańsku przebaczywszy, postępowa­
niem swojóm liiesprawiedliwości czynionych mu zarzutów dowie­
dli. Tymczasem rozpoczęła się wojna TurccKa z powodu knwej 
wojska Rossyjskie w mniejszej liczbie mo_,ły działać w Polsce. oj- 
na ta chociaż nie wiele obiecywała dla sprawy konfederatów, gdyż 
wojska Tureckie zwyciężone przez Rossyan pierzchać poczęły: w tym 
atoli względzie bjła dla nich korzystną, Ù podała sposobnosc utwo­
rzenia 1769 konfederacyi generalnej w Białej czyli B;hc, na gra­
nicach Szlązka, z władzą powszechnie działającą w granicach całej 
Rzeczypospolitej. Wśród tych okoliczności i wojska Rossyjskie w Pol­
sce" działające powiększone zostały. Za nastąpieniem wiosny r. 1769 
General Nummers z korpusem ze Ich półkow piechoty i 2ch jazdy, 
wyruszył przez Orszę do Mińska; Suworów dowodzący przednią stra­
żą spiesznie pociągnął pod Warszawę. Ztajntąd wysiany na ściga- 
nie Puławskich do Litwy, zdążywszy pod Brześć, poraził konfedera- 
tów w utarczce pod Orzechoweiii, gdzie poległ Franciszek Puławski. 
Z drugiej strony konfederaci nabrali ducha ; konfederacja poczęła 
się ożywiać i wojna szerzej się rozpostarła, kiedy na zjezdzie w Bia­
łej , ponowione zostały ich związki; kiedy tymczasowy Marszalek 
Krasiński, został uznany marszałkiem geneialnym konfederacyi, Po­
tocki retrimenta-i-zem; gdy Pac obrany marszałkiem generalnym Litwy, 
był mianowany zastępcą obudwu do ich powrotu z Purcyi. Zno­
wu ożyły nadzieje konfederatów i do tyła czuli się na siłach, iz 
ogłosili Stanisława Augusta za pozbawionego tronu. Akt ten na żą­
danie Turcy i ogłoszony w Warnie 9 Kwietnia 1770 r. urzędowie póź­
niej został ponowiony przez radę generalną konfederacyi. Nadto nie­
wielkie wojska konfederatów Wyćwiczyły się w sztuce wojennej, a ich 
naczelnicy stali się biegłymi dowodzcami. Z pomiędzy nich nad m- 
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nych odznaczali się Zaremba, koZ.ak Sawa, Kossakowski, Mionczyli­
ski , Walewski i Kazimierz Puławski, który jeden tylko pozostał 
z całej familii. Tymczasem Franeya , w której Mokronowski przez 
czas długi bezskutecznie działał, aby skłonie Ludwika XV do przy­
jęcia udziału w losach jego ojczyzny , przestając dotąd na pobu­
dzeniu Turcyi do wojny przeciw' Rossyi, zwróciła uwagę na wypadki 
w Polsce. I kiedy zwyeięztwa wojsk Rossyjskich nad Turkami zda­
wały się obalać wszelkie nadzieje na Porcie pokładane, Minister Fran­
cuzki Choisetd, który jeszcze w r. 17(59 dla podtrzymania konfede­
ratów wysyła! zasłużonego oficera kawalera da Taulès, spodziewając 
się przez konfederacją mieć środek dla wzniecenia pożaru na pół­
nocy i zrównoważenia przewagi Rossyan nad Pin kami, nie biorąc o- 
twarcie strony konfederatów: nakłonił Ludwika XV wysłać do nich 
Diimouriera aby bieg rzeczy widzieć na miejscu. Pólkowntk Dumou- 
rier przez Monachium, Wiedeń, udał się do Eperies w Węgrzech, 
gdzie podówczas była rada konfederatów. Tu chociaż znalazł 15 
do 16 tysięcy zbrojnego ludu, lecz wojsko to bez porządku, kar­
ności, potrzebnych zapasów, pod rozkazami kilku naczelników nie­
zgodnie 'działających, nie mogło bydź użyte do czynnej wojny. Du­
szą konfederatów była hrabina Mniszek, córka Bridila, od wszystkich 
poważana, za pośrednictwem której Durnourier, w Lipcu r. 1770 sta­
nąwszy w pośród konfederatów, starał się przy wrócić jedności skło­
nić ich do przy wiedzenia do skutku zamierzonych planów. Radami 
swemi przywodził działaniom, obietnicami podniósł ich nadzieje, od 
Choiseida żądał oKcerów i artylerzystów ; za jego.przełożeniem Pu­
ławski opanował Częstochowę; Lanckorona postawiona została w sta­
nie obronnym; konfederaci obwarowywali się w Tyńcu, Bobrku, w gó­
rzystych okolicach Małej Polski; z pomocą zasiłków pieniężnych (po 
6,000 czerw. ził. miesięcznie) czynnie się uzbrajając, zamyślali prze­
nieść radę generalną do Warszawy. Durnourier starał się urządzić piecho­
tę, opatrzyć warownie działami, pomnożyć konnicę do 8,000, zaku- 
pować broń w Węgrzech i w Szlązku. Nowe życie, podniesiona 
czynność ukazały się między Polakami; coraz więcej położenie kon­
federatów zdawało się rokować, i wszędzie przychodziło do porządku 
i jediyości. Rossyanie mieli do 12,000 wojska w Polsce, na kilka 
oddziałów podzielonego, z których największym dowodził Suworow; 
Generał Essen strzegł Kijowa, Ukrainy i Podola. Dwa cele podług 
wniosków Diimouriera, winien bvl mieć (jenerał W cjmarn na uwadze, 
utrzymanie Warszawy i obronę magazynów na Podolu. Dla wy­
konania planów Durnourier, powinni byli Zaremba i Sawa z 10,000 
łudzi od Poznania grozić Warszawie; Puławski z 8,000 ludzi ruszyć 
ku granicomPodola;nakoniec}ietmau Ogiński z 8,000 regularnego wojska 
wkroczyć do Rossyi i opanowawszy Smoleńsk, zagrażać Moskwie. 
Sam Dumoiirier z 20,000 piechoty i 8,000 konnicy z. Malej Polski po za­
jęciu Krakowa, miał się udać na Sandomierz, aby polem działać sto­
sownie do okoliczności. Lecz po upadku Clioiseiifa zmiana polity­
ki dworu Francuzkiego, niejednośe wodzów i naczelników konfede­
racjo, bystre działania i czynność Rossyan a mianowicie Suworowa, 
nie dozwoliły tych planów przywieśdź do skutku. Z razu wszystko 
zdawało się olmcywae powodzenie. 31 Marca i 12 Kwiehnay 17 i i r. 
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w Balej na powszeehnćm zgromadzeniu naczelników, postanowiono 
dziaać stosownie do przyjętego plami. Rossyanie na wszystkich 
nun taeh w Krakowskićm napadnięci, musieh eolnąć się za vvislę. 
Pukwski przyjął na siebie obronę Dunajca, MionczyńskiLanckorony, 
Wabwski obwarował się w Bobrku i Oświęcimie. Tymczasem Sa­
wa lorażony pod Srzeńskiem nieopodal od Mławy na granicach Pru­
skie! 1771 Kwietnia 26, wzięty został w niewolą. Nie utrzymali się 
konfideraci w potyczkach pod Lanckoroną 22 Czerwca i Zamościem, 
Kazinierz-Puławski musiał się colać pod Częstochowę. Wszystkie 
nadzieje konfederatów spełzły na niczcm; wojska ich były zniesione, 
niektirzy naczelnicy jak Sapieha, Sawa, zginęli, lub jak Mionczyński, 
Lassocki, wzięci zostali w niewolą; znowu niezgoda i rozprzężenie uka­
zały s.ę między nimi. Dumourier zawiedziony w oczekiwaniach i sprzy­
krzywszy sobie zatrudnienia powrócił do Francyi. Dla ożywienia 
nadziei postanowiono wysłać Kossakowskiego do Litwy, który z 400 
ludzi ruszywszy z Częstochowy dostal siu do tego kraju i zapędził 
sie aż do Kurlandyi, wszędzie'' na drodze szerząc powstanie, wyda­
jąc manifesty o zawakowaniu tronu, powołując szlachtę do uzbraja­
nia się. Tymczasem Hetman Ogiński, na którego wszystkich oczy 
były zwrócone, zasłyszawszy o poruszeniach wojsk Rossyjskich prze­
ciw sobie, wyciągnął ze swego obozu pod Teleszanami, złozył w Piń­
sku akt przystąpienia do konfcderaeyi, udał się na Rzeczy cę pod Nie­
śwież dla połączenia się z Kossakowskim, i groził wyparciem Rossyan 
z Litwy. Suworów po swych wyprawach przeciw Sawie, Dumourier, 
Puławskiemu, wróciwszy do Lublina, otrzymał wiadomość obystiyeh 
działaniach Ogińskiego, i pomimo wyraźnego zalecenia generała Wej- 
inarn, aby do dalszych rozkazów'nie nie poczynał przeciw niemu, 
z niewielkim oddziałem, wojsk Rossyjskich szybko ruszył przez Brześć 
na Slonim. Ztamtąd pomknąwszy się o wiorst 50 Września 
1771) pod Stolowiczami, nocą uderzył na Ogińskiego, i zniósłszy 
oddziały Litewskie, zabrał oboz, działa, i porzucone konie. Ze Slo­
níma Suworów ruszył do Pińska, aby ostatki wojska Ogińskiego znieść 
zupełnie, i przywróciwszy wszystko do porządku w Litwie, wrócił 
przez Brześć i Białą do Lublina. Silne stronnictwo Ogińskiego zo- 
stało rozproszone, sani naczelnik unikając niewoli, musiał uchodzić 
do Królewca; Kossakowski z pozostałem! szukał przytułku na grani­
cach Szlązka.. Po oddaleniu sie Dumom iera konfederaci zostawieni 
własnemu losowi i silom, nicotrzyinując mnej pomocy od Francyi 
prócz tej, iż niektórzy oficerowie Franęuzcy jak Kellerman, Viomesnil, 
wałczyli w ich szeregatli, niezgodą rozdzieleni, mniej skutecznie dzia­
łać mogli. Z sił wyzuci i opuszczeni nie składali jednak broni. Do 
tejże epoki odnosi się porwanie Króla Stanisława Augusta. Strawiń­
ski, ‘Lukaski i inni sprzysięgli w niewielkiej liczbie,, 1771 d. 3 Li­
stopada przedarłszy się do Warszawy, pochwycili króla i uprowadzili 
go zą miasto w zamiarze uwiezienia do Częstochowy, zajętej przez 
konfederatów. Lecz to przedsięwzięcie nie doszło do skutku i da­
ło tylko poví od do-oskarżama konfederatów o krolobojstwo. M tym­
że samym czasie zwycięztwa wojsk Rossyjskich (1770—1771; nad 
łiirkami^tanowczy miały wpływ na bieg wojny z konfederatami. 
Viomesnil przysłany na miejsce Dumouricra, szukał środków odwro- 



110 BAR

cenią ich upadku, starał się obronnie działać przeciw Rossyanom za­
mierzającym z pomocą wojsk Królewskich pod wodzą Branecliego 
opanować Tyniec, Lanckoronę i Częstochowę. 23 Stycz. (4 Luego) 
1772 r. ubiegł on zamek Krakowski. Lecz wkrótce Suworow íBra- 
neeki (22 Kwietnia) zmusili załogę dzielnie w nim broniącą się dopod- 
dania się. Warow nie'Lanckorona (G Czerwcak Tyniec (20 Czervca), 
Częstochowa (1.5 Sierpnia) tegoż doznały losu; oddziały konfedera­
tów zostały rozproszone, ich naczelnicy musicli się ratowali ucbczką 
lub broń złożyć, za wkroczeniem wojski Rossyjskich, Austryaflich i 
Pruskich. W Sierpniu d. 5, stanął traktat między trzema nocar- 
stwaini o pierwszym podziale Polski, który w następnym roki ma­
nifestem 13 Stycznia ogłoszony, do skutku przywiedziony został. 
Kazimierz Puławski najszlachetniejszy i najbczinteressowniej działa­
jący ze wszystkich konfederatów, ujrzał się zmuszonym ratować się 
ucieczką zagranicę, i ogłosiwszy z kilką swemi towarzyszami yn Brau­
nau w Bawaryi, protestacyą przeciw postanowieniom względem Polski, 
udał się, do Amery ki walczącej podówczas za swą niepodległość z An- 
gliją. Tam potykając się w szeregach'wojsk pod dowództwem Wa­
szyngtona, .stracił żyęie w potyczce pod Sawannah. (Encykl. Lex. i 
Suworow's Leben und Heerzüge eon Friedrich von Snutt. \ ilna 
1833).

BAR ABA albo BAR ABSKIE STEPY, w Tomskiej i Tobolskiej guber­
nii, między rzekami ()b i Irtyszem, rozc iągające się na północ od gor 
Ałtajskich aź po rzekę Abakan; żyzne i pełne jezior słonych; ziemia 
nawet jest slonawa. Mieszkańcy, Barabińcy, zwani, do roku 1718 
byli prawie yvszvscy poganie, ale przez sąsiednie hordy Tatarów, do 
mahometanizmu pociągnieni zostali. Od r. 1767, założono nuędzy ni­
mi osady Rossyjskie, z winowajców powiększej części zlozone.

BARABASZ (J^n) naprzód Assawula potem polkownik Czerkaski, 
w 1617 mianowany został przez Króla Polskiego, zastępcą Hetmana 
ukraińskich Kozaków, i odtąd zamieszka! w Czelirynie. Chociaż ser­
cem przychylny Polakom, z obowiązku jednak swojego, zaraz po ob­
jęciu rządów, pisał do Króla Władysława IV, żaląc się na mjsk ma­
gnatów. Król czul słuszność zażaleń i chciał sprawiedliwości dömie- 
i.yyç; lecz gdy Prymas i wielcy Panowie odrzucili na sejmie przeło­
żenia Kozaków; oburzony Wladyslaw w pierwszym zapędzie gnieyvu, 
napiąał do Barabasza list, yv którym między innemi rzeazami wyra- 
ził : „Jeśli macie oręż i męztwo, po cóż. innej szukać opieki. 
Czuł Bąrabasz, jak taki list królewski okazany skrzyyvdzonym Ko­
zakom, lat.woby ich do buntu podniecił; ale też zrozumiał zarazem, 
że jako wódz z polskiego ramienia, nie powimenbył korzy stać z chwi­
lowej nieostrożności Króla; list więc ów zatrzymał u siebie. Ale chy­
try Chmielnicki, ’ zdawna knujący już w sercu nieprzyjazne dla Pol­
ski zamiany, dotviedziai się o tej tajemnicy; zaprosił Barabasza do 
siebie do Šobotoyva, i -przy kieliszku, wybadał z niego yvszystko co 
żądał, tak dalece, ze nicdomyśiający się zdrady Barabasz, yyyiuicnił 
mu nawet, miejsce, gdzie miał schowany list Króla i inne ważne pa­
piery. Chmielnicki spoił go do ostatka, a gdy upadl bez zmyslótv 
i zasnął, zdjął pierścień z jego ręki, i posiał co tchu do Czehryna, 
do żony Barabasza, aby list królewski yyydała. Ta yyidząe pierścień 
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męża i nie przewidując podstępu, uczyniła czego żądano. Chmiel­
nicki otrzymawszy list, ueiekl z nim do Zaporoskich Kozaków, i bunt 
między niemi zapalił. Tymczasem Barabasz potwierdzony został przez 
Króla AVladyslawa rzeczywistym Hetmanem Kozaków, i na ich cze­
le po złożeniu przysięgi na wierność i poddaństwo Polsce, wyjłany 
przeciw zbuntowanym Zaporożcom. Lecz zostający pod jego wo­
dzą Kozacy, nie chcieli przelewać krwi bratniej, a jeden z nich na­
zwiskiem l'ilön Dżedżelej , gdy Barabasz zasnął na łódce, przebił go 
spisą, 1648 r. ; po ozem cale wojsko koztłekie okrzyknęło Chmiel­
nickiego Hetmanem. — Jak wielką ważność sami Polacy przywiązy­
wali do owego listu Władysława, pokazuje się stąd, że juz po śmier­
ci tego Króla, wysłany do Chmielnickiego dla układów Adam Kisiel, 
miał sobie poleconem od sejmu, żądać koniecznie zw rotu tego pisma. *

BARACHAY D’HILLIERS (Baragwaj Dillje Ludwik) , urodził się 
w Paryżu 1764 r. ze szlachetniej rodziny, i tamże odbył nauki. Wcze­
śnie wszedł do służby wojskowej, i podczas wybuchu rewolucyi, był 
juz porucznikiem w pólku alzackim. Następnie będąc adjutantem 
Jenerałów Crillon a i habourilonnaye miał sobie poruczoue utwro- 
rzeliie legii alpejskiej. Roku l <p3 mianowany Jenerałem brygady, 
w ybrany został przez Jenerała Custine na szefą głównego sztabu, a na­
wet przedstawiano go Wówczas na dostojność Ministra wojny. Póź­
niej zapęizwany przed trybunał rewolucyjny, oczyścił się z zarzutów' 
i został naczelnym wodzem w I.ombardyi, gdzie się chlubnie wielą 
zwyeięztw odznaczył. Raz zaledwie mając 500 ze swego oddziału 
żołnierzy, zdobył ważne baterye Puizonny co dokonało zupełnej po­
rażki Austryaków. On to pierwszy 7. wojskiem francuzkiem zajął We- 
necyą. Następnie udał się z Napoleonem na wwprawę egipską, lecz 
gdy wracał z wyspy Malty do Franeyi dla przewiezienia Dy- 
rektoryal,owi zdobytych na zakonie chorągwi, fregata jego, właśnie 
wówczas, kiedy już miała przybijać do brzegu, schwytaną została 
przez Anglików, znacznie w sile oddział jego przewyższających. Przez 
Wymianę jeńców, otrzymał wolność, i wnet objął dowmdztwo lewre- 
go skrzydła armii reńskiej. Mianowany kawalerem wielkiego krzy­
ża legii honorowej, i naczelnym wodzem dragonów, odbył kampanię 
austerlicką. W roku 1808 miał sobie poruczoue rządy Weneeyi. 
Wysłany do Hiszpanii, wziął Figierępoczem ze 3,000 jazdy, zbił 
na głowę 15,000 Hiszpanów dowodzonych przez Kampo-Ferilè. Ro­
ku 1812 przywodził naprzód dywizyi zbierającej się. pod Elnin, na­
stępnie zas osłaniał sam środek armii Francuzktej w pamiętnym jej 
odwrocie, i wówczas na czele 600 żołnierzy, przez godzin 24 stawił 
S|niałe czoło przeważnej dywizyi Jenerała Orłowa, Dalszy odwrot 
Baraguay’a d’Hilliers całkiem prawie został przecięty. On jednak nie 
l1padł na sercu i przebił się odważnie za pomocą bagnetów i połą- 
Czył się z wojskiem u Smoleńska. Tam Napoleon rozjątrzony klę­
skami odwrotu, mniej sprawiedliwie, gorzko mu wyrzucał uchybione 
w boju działania. Niesłusznością tą do głębi serca zraniony Bara- 
guay d’Hilliers; mając przytem znacznie zwątlone ustawnemi trudami 
zdrowie; umarł w Berlinie r. 1813 we 49 roku swego życia. D. C.

BARAKI. Budki stawiane dla wojska na otwartem polu przez sa- 
ntychże żołnierzy, dla ochrony od zimna i słoty. Robią się zwykle 
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z <ralęzi drzew, plecionego chrustu, lub desek: pokrywają się sło­
mą a niekiedy goulaini. Wyraz, ten barak pochodzi według jednych 
z greckiego, według 'innych, przejęli go Francuzi od wyrazu Hisz­
pańskiego baracca znaczącego szatrę, szaiasz, chatkę rybacka^ W sta­
rożytności coś juz podobnego do baraków stawili sobie Żołnierze 
w czasie niepogody. Rzymianie długo oblegając jakiekolwiek miasto 
nieprzyjacielskie, budowali dla siebie na otwartem polu z chrustu, 
lub drzewa budki. Baraki chociaż bardzo małe i niewygodne, uży­
wane były dla wojska w wieko XVII. WeFrancyi aż do pierwszych 
lat rewolucji, wojska podczas wojny stawały obozem pod namiota­
mi, których znaczną, do zbytku niekiedy liczbę, za półkami wożono. 
Jenerałowie francuzcy uważywszy, iż pomyślność oręża najczęściej 
od szybkości obrotów i żwawego pochodu zależy, usunęli wkrótce 
to wszystk,o, cokolwiek tylko rncli wojska zwlekać, i pospiech wstrzy­
mywać mogło. Odtąd więc żołnierze stawali tak jak przyszli, pod 
otwarłem mchem, gotowi za pierwszein hasłem natychmiast wystą­
pić w pole. Lecz gdy zachodziła potrzeba przebyć czas dosyć dłu­
gi na jeduem miejscu, -zwłaszcza w porze jesiennej, zimowej, lub 
słotnej: wtedy sami żołnierze stawili sobie baraki. Zw yczaj ten wy­
godnego pomieszczenia wojska, używamy byl następnie nie tylko w cza­
sie wojne , lecz i podczas w'ielkich cwiezeii wojskowych lub prze-^ 
<dądów. Baraki sławią się w rząd jednostajnie, w długich, prostych 
regi lanie poprzecinanych linijaeli, tworząc pomiędzy sweiui rzędami, 
dość przestronne ulice, które się brukują dla utrzymania czystości. 
Z,a barakami wydziela się dla każdego żołnierza równa eząsi ka gi mi­
tu na ogrody; Tak urządzony obóz ma postać porządnego, ozdob­
nego nawet miasteczka. Najpiękniejsze w swiecie baraki, ukazały się 
w °obozie Bulońskim, utworzonym przez Napoleona 1803 i 1801 r. 
Zawierały one na pobrzeżu, w obec Anglików, 100,000 żołnierzy, roz­
ciągały się od wzniosłych wzgórków leżących na lewym brzegu rze- 
ki *Lianny aż do portu Ambleteuse, i przedstawiały się oczom widzów 
w postaci przestronnego miasta, rozległego około trzech mil Irancuz- 
kich. Na wzór Bulońskiego obozu, stawiane piękne przed kilkunastą 
laty widziano baraki wojsk polskichw Warszawie za powązkowskie nu 
rogatkami. Cały obóz na dwie rozdzielał się części', w jednej stały 
trzy brygady piechoty, w drugiej siedm rot artylleryi. Luce by y 
■wysadzane krzewami i kwiatami, gdzie mieszkańcy Warszawy naj- 
ulubieńszą dla siebie znajdowali wówczas przechadzkę. u. 6.

BARAN. (Ob. Owca).
BARAN, herb polski. (Ob. Junosza).
BARANOW, miasteczko znaczne, w dawnem Województwie ban- 

domirskićm, położone nad Wisłą. S. Starowolski pisze, ze zamek w tein 
mieście był najpiękniejszy w Sandomirskiem: w nim często przemie­
szkiwał Stefan Batory. Baranów należał do Ralala Leszczy uskiego, 
gdzie kościół był wyznania Helweckiego. W tym grodzie megdys 
ludnym i zamożnym było dwie drukarnie. 1 Jędizeja loti yov 
ka (wcale różnego od Piotrkowczykow drukarzy ta °,Vroe 'i °irtł 
ku 1628 do 1632. 2° Jerzego Twajdotnęskiego od r. 1638 do 1047. 
O tern mieście przytacza S. Rysiński (z r. 1618) ,pi zy słowie ta^ne. 
„U Baranowa wielka woda, każdy się tam wozie musr, ze połozo-
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by poselskiej, ruszyli 
'' ' ' przypisując 

ka sprawi­
my Włada­

ne nad Wisłą i głównego gościńca był przewóz na promach. Tił 
Karol Gustaw Polaków pod dowództwem Sapiehy Ibah r. w u 
21 marca poraził i rozproszył. . ,

BARANOWICZ Lazauz , Arcybiskup Czerniechowski, Nowogrodz­
ki i całego Siewierza, rodem z Białej Rusi. Odbywał nauki w , a- 
demii Kijowskiej, potyin w tejże Akademii był nauczycielem i re­
ktorem od r. 1650 do 1655. Wiele się przyczynił do wprowadze­
nia sztuki sztycliarskićj i poprawienia druków w tein mieście, oraz 
wiele ksiąg, mianowicie w materyi religijnej, kosztem swoim wydał. 
Gorliwy obrońca wiary kościoła greckiego i przeciwnik I nn, ogło­
sił pism niemało własnych w tym przedmiocie, po najwn. szej czę 
ści w języku polskim; a kiedy Ukraina była przyłączona do Rossy., 
Kozacy zaś Zaporożcy ulegać noyyemu rządowi me chcieh wytnową 
swoją tego dokazał, że skłonił ich do poddania się. Umarł i. 16^3 
Celniejsze jego pisma są: Żywoty Świętych (wæi’s7C™) 
4°. Lutnia Apollinowakaźdćj sprawie gotowa, tamże bil 1 Wa 
Miara Starej Miary, w Nowogródku Siewierską, 1676 4^ M je­
niec Bozćj Matki ŚS. Ojców Kwiatki, w Czermehow.e IGbO 4 . W o- 
gólności pisma Baranowicza, a mianow.cie piferwsze z wyimemonycłi 
tutaj licz.ą się do rzadkości bibliograficznych. J.

BARANOWSKI Podkomorzy Drohicki, Poseł Mazowiecki za Wła­
dysława IV, znany w dziejach panowania tego Króla, że był głow- 
nvin powodem iż w roku 1639 sejm w ważnej chwili iozsz.ee się 
na niczćin. Baranowski pomówił Jerzego Ossolins 'ego o< ani e 
rzego wówczas koronnego o pychę i dumę. o< mm ei zy w uni 
sieniu, odezwał się z grubijańską pogróżką: „ ztnyj'ę M potém skó­
rę temu boranowi.” &Słowa te, całe koło rycersk.e tak obruszy y, 
że do żadnego przedmiotu przystąp.c me chemii posłowie. Ę Juo 
ski lubo wnet publicznie od Podkanclerzego przeproszony, kiedy zno­
wu nań został poduszczony od nieprzyjaciół Osso niskiego szt oko 
rozwiódł krzywdę swoję, a w niej i ca/ego pose s ego 
Wzbudził nadzwyczajną wrzawę, i »krzyk izby Pos,^skl:'J P oJ 
Ossolińskiego popędliwości i diurne. AVys.anyc i > ^’hnnia za- 

, Króla, a na czele ich Biskup Krakowską umysły do 
grzewający, nie mogło uśmierzyć zapam izby, am o< wi , 
Wania sejmu. Skoro Senatorowie wyszli z iz!  
się hurmem posłowie do Senatu na poz-gnanie Króla p 
całą wiuę zerwania obrad Podkanclerzemu, lak slow kill 
łv, że się sejm na niczem rozszedł, właśnie w tę dobę, g< 
sław IV rozmvślał o wzmocnieniu zaniedbanego Smoleńska, o po­
większeniu wojska: a Baranowski wielkiego ztąd poważania doznawał 
» współziomków swoich. KWJg , . i ■ i r,

BARANOWSKI (Wojciech), Podkanclerzy Litewski, biskup Pr. - 
»tyski, później Płocki, Wladysfawowsk., nakomec Arcybiskup Gn - 
żn.eński i Prymas Królestwa polskiego, poufały Króla Zypm a I 
któremu towarzyszył w podróży do Rewia w Eslonu , gdzie s ę lu> 
Król zjechał r. 1589 z ojcem swoim Janem.Królem 
Opisanie tej podróży zostawił Baranowski, ale to mgdy drukowa 
me było. Przewodniczył n i kilku synodach duchownych i zbjo V p 
stanowień ich pismem ułożył, a mrauowieie, 1) Synoi n • oc uego

Encykl. Powsz. Tom. III.

iozsz.ee
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1593 (w rękopis. Biblioteki Załuskich). 2) Synodu Wladysławskie- 
go, r. 1607, w K tako wie, tegoż r. in-4. 3) Zjazdu Prowincjonalne-, 
go w Piotrkowie r. 1607, w Krakowie, r. 1611 in-4. 4) Synodu Gnie­
źnieńskiego, w Krakowie, r. 1612 in-4. J.

BłARANOWSKI (Stanisław) z. Rzeplma, szlachcic polski, pisał w ję­
zyku polskim, historyi spraw szlachty polskiej i litewskiej, zaczętej i 
doprowadzonej od Bartłomieja Paprockiego do r. 1584, ciąg dalszy, 
który dochodzi do r. 1635. Rękopisin tego dzieła znajdował się 
w bibliotece Załuskich. Niepewna czy temu samemu, czyli innemu 
tegoż imienia Stanisławowi Baranowskiemu, przypisać należy, zbiór poe- 
zyi, pod tytułem: Siuflada, drukowanych w Krakowie r. 1612. J.

BARANOWSKI (Bogusław), odważny’ i zuchwały, po śmierci 
Jana Sobieskiego, stanął na czele konfedcracyi wojskowej, dla uzyska­
nia zaległego żołdu. Wojsko Litewskie przystąpiło do tego związku, 
a jak koronnego był Marszalkiem wsponmiony Baranowski, tak Li­
tewskie wybrało Marszalkiem Grzegorza Ogińskiego Chorążego Wiel­
kiego Xiçslwa Lit. Związek Litewski za wypłaceniem połowy żoł­
du, przez Sapiehę -Hetmana, który obleglszy w Brześciu Litewskim 
Ogińskiego z związkowymi do posłuszeństwa przywiódł, wnet był ro­
zerwany 26 Listopada r. 1696. Związek zaś koronny, gdy' mu senat 
pogroził, iż w nim zostający za buntowników i nieprzyjaciół oj­
czyzny będą poczytani, powrócił do posłuszeństwa dnia 30 Kwietnia 
1697 roku w Samborze.' Przez ezas trwania tego związku, Bara­
nowski z konfederatami łupił, aTatarzy gdy wojsko zajęte bvło gor­
szącym związkiem, bez najmniejszego odporu spustoszyli Wołyń. 
Baranowski dnia 11 maja 1697 we Lwowie w Kościele Bernardyń­
skim, Jabłonowskiego Hetmana Wgo Koronnego publicznie, do nóg u- 
padając, przeprosił. K. fffí. Id'.

BARANIE ^Barant) Amabl Wilhelm Prosper, Baron de Bru- 
GièiiES, par Francyi, członek Akademii francuzkiej, urodził się 
w Riom roku 1782. Rodzina, z której pochodził, odnaczała się cią­
gle tak w pubłiczueni urzędowaniu, jako też i w naukach. Ojciec 
jego, człowiek Wyższego usposobienia i umysłu, będąc przez długi 
czas Prefektem różnych departamentów, słynął powszechnie za bie­
głego i sprawiedliwego rządzcę, i zostawił po sobie kilka dzieł sza­
cownych. Dał on najstaranniejsze synowi swemu wychowanie, któ- 
rem sam wyłącznie się zajmował podczas pierwszych łat Rewołucyi. 
Syn nieodrodny, nie zawiódł w mezem nadziei i starań godnego oj­
ca. Szybko nabywszy początkowych nauk, wszedł r. 1799 do szko­
ły, politechnicznej. Öd 1'802 do 1805 zostawał przy Ministeryum 
spraw wewnętrznych, a później jako Audytor w Radzie Stanu. Wy­
syłano go kilkakrotnie z porńczcniami do Hiszpanii, Polski i Niemiec. 
W r. 1808 mianowany był przez Napoleona podprefektem depar­
tamentu Bressiuiry (Bressmre); następnie zaś był prefektem Wandei 
i innych Departamentów, gdzie odznaczał się niestrudzoną nigdy 
czynnością, scisle'm wymierzaniem sprawiedliwości i wzniesieniem 
w wielu miejscach pomników krajowej sławy. Za powrotem na tron 
dynasty! Burbonów inianowanj’ radzcą stanu i głównym sekretarzem 
przj’ Ministeryum spraw wewnętrznych, w nagrodę położonych zasług 
r. 1819 zosfał parem 1'rancyi, i odtąd ciągle zasiadając w izbie wyż- 
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szój, czynrty miał udział we wszystkich sprawach publicznych. W r. 
1830 podczas rewolucyi lipcowej, nie znajdował się w Paryżu, lecz 
wkrótce po niej tani przybył, i silną stal się podporą strony umiar­
kowanych. W październiku został mianowany posłem w Turynie; 
od roku zas 1836 jest posłem przy dworze Cesarsko-Rossyjskim.

Ten jest zawód polityczny Baranta, lecz sławniejsze m jest imię 
jego w naukowym zawodzie. W młodych jeszcze leciech umie­
szczał artykuły w różnych peryodycznych pismach. W r. 1809 
wydał Obraz literatury Xrlll wieku w którym wyraźnie juz. się 
przebijał talent pieTwszego rzędu. Dzieło to, uwieńczone przez Aka- 
demiją, wyższe bez porównania nad dzieło tegoż rodzaju Pna Jay; 
miało dotąd pięć wydań. W r. 1814 wydrukowano jego pamiętni­
ki o Palii 'Luroszzaklę, naczelniczki powstania w Wandei (Mémoires 
de Mmc Larochejaquelin) które od wszystkich z zajęciem czytane 
były. Roku 1821 ogłosił ,swój przekład dramatycznych tworów 
Szyllera, poprzedzony opisem życia wielkiego tego poety. Prócz te­
go wspólnie należał z innymi uczonymi do wydania zbioru Teatru 
cudzoziemskiego i do przekładu Szekspira. Najcelniejszem wszakże, 
między innemi dziełem Baranta jest jego Historya xiąźąt Burgundz- 
kich (Histoire .des ducs de Bourgogne). Ukazanie się tćj książki zro­
biło prawiei we Francyi rewolucyą w sposobie pisania dziejów. Au­
tor wraz z najściślejszą dokładnością historyczną, połączył zajmujące 
malowidła romansu, i powab prostego opowiadania starodawnych kro­
nik. Nigdzie, zdaniem znawców, znałeś! nie można wierniejszego 
obrazu obyczajów krajowych. Dzieło to od r. 1824 miało już czte­
ry wydania. Oprócz pism wymienionych Baranta, wiele jest wydru­
kowanych artykułów jogo w Revue Française i dosyć znaczna liczba 
biografii znakomitszych Francuzów w Biographie Universelle P. Mi- 
chaud. D. C. r '

BARASZ albo ŻMIJA ROGATA (Uipera Gerastes). Płaz bezno­
gi, od dwóch wyrostków rogowych nad oczami otrzymał to nazwa­
nie. Cechę jego stanowi 145 tarcz i 44 pary lusk podogonowych. 
Mieszka w Syryi, Arabii i Afryce. Długości często miewa 2 stopy. 
Należy do bardzo jadowitych. Jestto Wąż rogaty starożytnych i 
nowożytnych, o którym wiele pisano baśni. 5. B. G.
. BAŘAŤ1ER (Jan Filip) , sławny przedwczesnym geniuszem mło­
dzieniec , urodził się w Szwabii w xięztwie Anspach w 1721 roku, 
gdzie ojciec jego Franciszek Baratier byb franeuzkim reformowanym 
kaznodzieją i jedynym nauczycielem swego syna. Mniemał on, że 
dzieci od kolebki powinny zaczynać się uczyć; tylko że ich do nauk 
zmuszać nie trzeba, ale im je w kształcie zabawy przedstawiać. Ja­
koż w drugim już roku życia zaczął uczyć syna po francuzku. Ba­
ratier bez książki poznał litery, gdyż ojciec mu je pokazywał jedną 
po drugiej ; szczególnie się podobało dziecięciu że mu je przedsta­
wiał jako żyjące istoty które z nim rozmawiają, i wrażał mu 
je w pamięć przy każdej okoliczności; np. pijąc malował je wmdą na 
stoliku, i t. p. Tymże sposobem uczył się Baratier geografii. W trze- 
mni roku umiał już czytać, w czw'artym mówił biegle po francuzku 
1 po niemiecku, a w piątym po łacinie; Z równą prędkością nauczył 
stę po hebrajsku a później i innych wschodnich języków. W dwu­
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nastym roku uczył się filozofii, nauk matematycznych i hisloryi ko­
ścielne! a w czternastym roku napisał traktat zlnjająey pismo Sa­
muela Kerla przeciwko Bóstwu Chrystusa. Przybywszy / ojcem do 
Halli zapisał się w liczbę uczniów Uniwersytetu, i bez żadnego pi zy- 
gotowania , zaraz nazajutrz zdał exaitiin na stopień magistra który 
mu przyznano. Umieszczony na kbszcie Króla Fiyderyka II tuzy 
sic nie tylko prawa, lecz prawie wszystkich innych nauk, zadziwia­
jące czyniąc W każdej postępy. Wiele napisał dzieł we francuzkim 
i łacińskim języltu, nie wszystkie jednak są wydrukowane. Przed­
wczesny ten geniusz umarł także zbyt wczesme, t. j. w IJ wieku zj 
ćia, w 1140 roku. Formey opisał jego życie. L. 1—t.

BARBADA wyspa, jedna z najbardziej posuniętych na pomoc wysp 
małych Antylskich czyli Wietrznych. Leky prawic pod 17 J szero­
kości północnej. Odkryli ją Portugalczy kowic; w pierwszej zas poło­
wie wieku. XVII zajęta przez Anglików, przyszła do bardzo pomysme- 
co i kwitnącego stanu. Ma około 21 mil kwadratowych całej swo­
jej powierzchni, liczy 116,001) mieszkańców , których dw.e trzecie 
części składają 'Murzyni. Grunt Barbady więcej plaski mzeh wznie­
siony, bardzo żyzny, lecz mało lasów mający. Klimat gorący, burze 
i nawałnice często tam najokropniejsze sprawiają klęski. Uprawiają 
na tej wyspie trzcinę cukrową, bawełnę, mdigo, i inne oąadmcze p o- 
dy. Zbiór roczny oceniony jest na trzydzieści przeszło milionów zło­
tych polskich. Stolicą wyspy jest Bridgetown, piękne miasto nad od­
nowi z portem, do którego mnóstwo eorok zawija europejskich okrę­
tów.’ Dwie twierdzę bronią miasta. W porcie Bridgetown ładuje 
się na okręty w znacznej ilości cukier, dla przewiezienia go o n-

BARBANELLA, właściwie (Izaak Abarbanel) , jeden z najsławniej­
szych uczonych żydowskich, úrod. r. 1137 w Lizbonie. Dzieła jego 
u spółwyznawców mają niezwyczajną wziętośe, osobliwie zląd, ze on 
pierwszy teologią żydowską rozjaśnił i okazał się wszędzie najwięk­
szym nieprzyjacielem Chrzcścian. Pisma jego bardzo są iczne.
marł I5G8 r. w Wenecyi. '

BARBARA (Święta). AYedług podania córka bogatego kupca poga­
nina z Nikomcdyi, imieniem Didskor, który oburzony jej niezachwia­
ną stałością w wierze Chrześcijańskiej , po najwymyślniejszych mę­
czarniach , wvdal ją sam na ścięcie r. 210 albo 306 po Chr. y 
zaś sam potem od piorunu zabity został, poczytano to za karę nie­
ba i poczęto wzywać Ś. Barbary w czasie nawałnic i grzmotów. Za 
wprowadzeniem ' broni ognistej nazwana jesrt orędowniczką dział , 1 
ztadto w krajach katolickich, zdarza się widzieć jej obraz wykuty 
z kafnienia na arąenalaeh i składach broni; albo tez na działach wy­
rżnięty. U nas za świadectwem Gołębiowskiego, była ona pationką 
rybaków, którzy dzień jńj święta, za panowania jeszcze Augusta II 
uroczyście zwykli byli obchodzie w Warszawie, w kościele P. M. na 
Nowem Mieście. , , i c .

BARBARA RADZłWTLLOWNA. Do uroczych, poetycznych figui 
historvi polskiej, które nie tylko wpisanych dziejach, lecz zjjA cotąi 
w palnięci i wyobraźni narodu , należy małżonka Zygmunta Augusta, 
Barbara Radziwiłłówna. Stoi ona obok Jadwigi. Doczytywac się 
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trzeba o łonach innych królów, o Jadwidze i o Barbarze
pamięta. Jest w nich coś symbolicznego, eo do nn;'^.'iaC\ 3 . d 
wia ' coś wspólnego w ich przeznaczeniu,' co ezesc lho , 
Jadwiga, królewna polska, obok pierwszego Jagiełły, za ktorego si 
unia dwóch narodów zaczyna : Barbara, X-ężmezka Utewska obok 
ostatniego z Jagiełłów, pod którym s.ę ta urna ostatecznie W’,* t 
głyby wyobrażać Polskę i Litwę przez miłość z rodziną 
m-zez nich z sobą zbliżone. — Dziedziczka samowładnych Piasto , o 
dająca się sama pod rząd woli męża; mogłaby ujsc za symbo via y 
królewskiej w Polszczę, która w tym właśnie czasie dobiowmmep 
prawo przechodzi. — Obywatelka z łona rownosci narodu nation aj 
niesiona a z ziwiśeia i dumą tegoż narodu walcząca, czy z nic jest ja y

wiSdxy. i losu
popiej nastąpić mających? — Jedna t iu„a "ys <P  J ’> 
dziejów jak pośredniczki między narodem itioneu, ‘ ? naro_
wyraża sie niejako odmienny stosunek pt zewagi u ' ' , • serca 
dową. Jadwiga relig.jnośc.ą i wyzszem uksztaleemem um shmse ca, 
łagodzi dzikość nowo-oehrzezonego króla dla m od , •, ‘ J
nrzez naród przeciw podejrzliwości jego jest broniona. Barbai ę nu 
! ’ • u i.? ; króla broni przec’nv wyniosłej dumie narodu, i na- łosc małżonka i krota, uiuin j j , , , , ,, > u 
wzajem łagodność jej i słodycz, nnękczy liardosc szlachty dla ki o a. 
Pierwsza łączy tron z tronem, druga króla ze szlachtą, ,zl’d"
rodem. — W osobistćm ich przeznaczeniu me mniejsze podomcust 
zachodzi. Obie piękne, tkliwe, kochające i do poświęcenia s“' 
Jadwiga wyrzeka się kochanka i szczęścia, by zwię tszyc po ę ę < 
du; Wara gotowa zrzec się męża i korony;, by - «a. o<W 
utrzymać.- Obie stworzone do cichego szczęścia przez indos, n 
szczęśliwe na tronie przez wielkość. Obmdwie wzięte, taemmw 
szczą w sobie wszystkie cnoty i zalety kobiece, pię nosc, ? P 
bożność, litość, poświęcenie się i rycerską odwagę; mog ybyt jsc za 
typ oirólny tych wszystkich cnot i przymiotów, jakie po dziś dzict je 
sicze Znamionują niewiasty obu narodow Obie nakomec w kwie­
cie młodość, . wdzięków, przedwczesną, bolesną śmiercią mężom i 
narodowi wydarte; w Jadwidze gasmmrod Piastów; zA arbaią^

' J i i • i Wszyscy kronikarze zgadzają się nasię gasnąc pokolenie Jagiellon, vvszpyj . ° ...* * I -•„ 7,-rrnninh Ammsta, stał się może głównąto, iz smutek po jej zgonie ZAgmuma aun . . oprzyczyną, że po sobie nie zostawił dziedzica. Tą tylko smutną my lą 
i wspomnieniem wiązą się one z dalszem pasmem dziejów, same, Ji>'-® 
dwa duchy anielskie, liez zmazy przez ten padół wionąwszy, nlio,sz 
się w m°le wieków, po obu stroiiach rycerskiego szeregu ag11 o'', 
czekając°dotąd zaklęć prawdziwego poety, coby ich serca i e usze o 
gX’’ i ,v k?ó.«Sobł «>«, Jla wyobraź... .

Historya Barbary, jak nam ją dzieje podają, jes krotka W od 
rębnych na pozór spółczesnych wypadkach trzebaby jej wpływu do 
śledząc. Mniej jeszcze wiemy szczego ow omowego jijzj‘ .
Uikarze zowią ją wszyscy , na schwał cudną, jakoby drugą Heleną > 
cnotliwą panią. Najlepsżćm potwierdzeniem tego, jest : ze Zy gmm . 
August, słynny z zalotności, dziedzic możnego tronu, jtj swoje 
poświęcił, i bez względu na nierówność stanu, za malzou ę pos 
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Byla ona córką Jerzego Radziwiłła, sławnego z dziel rycerskich męża, 
który wraz z Konstantym Ostrogskim dzielił chwalę bitwy pod Orszą. 
Urodziła się 1520 r. Wczesna sierota po ojcu, poślubioną została 
iGastoldowi, Wojewodzie Trockiemu, w podeszłych już będącemu la­
tach (1538 r.). Ten przez dawną przyjaźń dla jej ojca, był dla niej 
raczej ojcem i opiekunem, niž mężem; i dla tego się tylko ożenił, aby 
ją wielkich dóbr swoich miał prawo uczynić dziedziczką. Wdowa 
po nim w dwudziestym roku swego życia, mieszkała w Wilnie przy 
matce, gdzie też i królewicz Zygmunt August, po stracie żony swej 
Łlżbiety, z domu Rakuskiego, w 1517 roku przebywał. Zachwycony 
pięknością a przymiotami Barbary ujęty, wszystkie wolne od pracy 
chwile i wieczory, na Rezciwych a skromnvch, jak mówi kronika, za­
bawach, w domu jej matki przepędzał. Chcąc zaś te zbyt częste od­
wiedziny, ukryć przed oczyma ciekawych, uczynił przechód z. kró­
lewskiego zamku przez ogród, do pałacu Pani Radziwilłowćj, które­
go zwaliska dziś jeszcze widzieć się dają, nad samym brzegiem Wi­
lii. Nic mógł spodziewać się zakochany królewicz, iż rodzice jego, 
a mianowicie dumna królowa Bona, na to małżeństwo przyzwolą; za­
warł je więc tajemnie z Barbarą. Ślub dawał kapelan domu Radzi­
wiłłów, w obecności tylko jej matki, braci, i bliższych powinowatych. 
Barbara jak przedtem w domu matki została.

Wkrótce potem Zygmunt August udał się do Krakowa, gdzie zwie­
rzył się tajemnicy swojej Samuelowi Maciejowskiemu, Biskupowi Kra­
kowskiemu, „który mu to małżeństwo potwierdził; tudzież Janowi 
Hrabi z Tarnowa Panu Krakowskiemu, który też jako mądry Sena­
tor, raz spojonego małżeńskiego ślubu zrywać nie radził, lecz owszem 
przyzwolenie królewskie wyjednać obiecywał.“ — Lecz nim to na­
stąpiło, król Zygmunt I. umarł w Krakowie 1548 roku. Skoro wieść 
o tern doszła do Wilna, do Zygmunta Augusta, natychmiast we wszy­
stkich kościołach żałobne nabożeństwo po królu i ojcu nakazał; a 
wezwawszy do siebie niektórych Panów Rad Litewskich, małżeństwo 
im swoje objawił, zalecając, aby się udali do domu Pani Radziwilło­
wej, i córkę jej, jako królową, uroczyście ku niemu przywiedli. „A 
tak Panowie Litewscy uczyniwszy jej uczciwość zwykłą, prowadzili 
ją do pałaców królewskich, na zamek Wileński; król ją spotykał 
w sieni, u drzwi, i tam się witali. Opowiedział to potem król ozdobną 
rzeczą wszystkim Panom, iz za wolą Bożą, a dziwnem zrządzeniem je­
go, już z Barbarą Radziwiłłówną jako z domu przedniejszego w Lit­
wie, z zacnego domu urodzoną, brał ślub obyczajem powszechnym 
chrzesciańskim. Przeto też aby i teraz i potem powinnąjej cześc wy­
rządzali, jako królowej swojej. Co wszystko Panowie Litewscy Z chę­
cią uczynić przyrzekli.“

W tydzień pole'm król z żoną, i w poczcie Panów Rad Litewskich, 
udał się do Krakowa, gdzie naprzód pogrzeb ojcu po królewsku wy­
prawił. Złowróżbe były dla młodej królowej te pogrzebne uroczy­
stości, pierwsze, na których w Wilnie i w Krakowie ukazywała się ja­
ko jawna żona Zygmunta Augusta. Wkrótcé też przyszły rzeczy- 
wistsze troski. Uhodlo dumę Panów koronnych, że król bez ich wie­
dzy i woli, zonę sobie śmiał pojąć; a tibodlo tern więcej , że się lękali 
wpływu Litwy, i zazdrościli blasku domowi Radziwiłłów. Lecz któż­
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by śmiał takie tylko powody niechęci na jaw przed narodem wyka­
zać. Pokryli je więc, jak zwykle, płaszczykiem gorliwości o swobo­
dy, i o dobro publiczne. Matka tez króla, królowa Bona, nawykła 
w starości męża do rządzenia dworem i krajem, nie mogła znieść cier­
pliwie większego nad swój u syna wpływu pięknej jego małżonki. 
Ztąd liga między nią a Panami, na starganie królewskiego małżeństwa, 
potajemnie zawarta. Na czele jej stał Piotr Kmita, wojewoda kra­
kowski i marszałek wielki koronny, polubieniec Bony, i Andrzej Gór­
ka, przemożny bogactwy, kasztelan poznański. Ci dwaj i ich stron­
nicy, zaraz na sejmikach poselskich, zaczęli podburzać szlachtę prze­
ciwko tym ślubom królewskim, i wmawiając wielkie szkody i niebez­
pieczeństwa, jakie ztąd na Rpltą przyjść miały, radzili, ażeby Szlach­
ta przez posłów swoich na sejmie domagała się u króla oddalenia 
żony. Podejrzliwa Szlachta , skora do upatrywania we wszystkiem 
ujmy swobód i powagi swojej, jak w tylu innych razach, tak i teraz, 
poszła tłumnie za natchnieniem panów. — Pierwszy Sejm za Zygmun­
ta Augusta, w Piotrkowie 1548 roku złożony, zaczął się od groźnego 
nalegania Panów Rad koronnych i poslow , aby kroi to nierówne, 
a szkodliwe i nieprzystojne, jak je nazywano, małżeństwo z Barbarą 
rozerwał.

Stronę króla i Barbary dzierżyli: sławny Jan Tarnowski kasztelan 
krakowski i Maciejowski Biskup z kilką innych Panów i Biskupów. 
Jątrzyły się nawzajem serca między narodem i królem. August trwał 
niezachwiany W raz poprzysięzonej wierze. Nadaremnie sama Bar­
bara, do nóg mężowskich upadłszy, błagała go i zaklinała ze łzami, 
aby ją racze'j poświęcił, niż dla niej kraj cały na domowe niezgody 
narażał. Miłość i powaga królewska głuchym go na prośby czyniły. 
Przyszło do tego, iż na publicznej sessyi sejmowej , Piotr Boratyński 
poseł, mówiąc w imieniu braci przeciw królewskiemu małżeństwu, 
rzucił się na kolana przed tronem, a za nim i wszyscy posłowie, bła­
gając i zaklinając króla, ażeby żonę oddalił; a jeśli grzech w tern wi­
dzi , obiecywali go przyjąć na własne sumienie. Cierpliwie młody 
Monarcha słuchał tych próśb i wywodów ; nakonicc podniósłszy się 
z tronu i odkrywszy głowę, z powagą i łagodnością przekładał nawza­
jem: „że gdy każdy chociażby najmniejszego stanu człowiek w Rzpltcj, 
ma prawo wybrać sobie podług woli małżonkę, on, będąc królem i 
panem, tejże wolności chce użyć. Jeśli zaś o to tylko idzie , mówił 
dalej, że ją bez wiadomości Panów Rad swych pojąłem, tedy proszę 
Ichmościów, aby mi to przejrzeć raczyli, obiecując Ichmościom mc 
Ha potem bez ich woli a rady nie czynić. Ale co się już stało, od- 
nńeniać się nie może. To wszystko czem mi Waszmoście grozicie, 
Mniejsze jest dla człowieka chrześciańskiego i dla mnie, niż przestą­
pienie woli a przykazania Bożego , na czern ząwisnął upadek zbawie­
nia, A gdybyżem miał skłamać żonie , com jej przed Panem Bo­
giem poprzysiągł, czegożbyście inszego i wy, i każdy inny spodzie­
wać się odemnie mogli, i jakiej wiary o mnie być? Tymżebymspo­
sobem i wam wolności wasze i poprzysiężenie ich złamał; czego ja, 
jako wam, tak i jej uczynić nie chcę. A radziejbym zrzekł się me 
tylko tego królestwa, ale i ostatniej koszuli, i ciała własnego, aniżeli- 
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bym dusze moję, czego Boże uchowaj, krzywoprzysięstwem a grze­
chem miał kieilyźkolwiek obciążyć.“

Zdaje się, iż ta mowa królewska sprawiła na umysłach posłów po­
żądane wrażenie; albowiem, gdy znać Panowie nie przestawali ich bu- 
rz.vj, izby się dalej u króla o rozwód upominali; odpowiedzieli im od 
siebie w tych słowach: „A co się tyczy Artykułu tego małżeństwa 
J. K.'Mci o którem Wmć dobrze wiacie, rozumiejąc ztąd przyjść nie­
bezpieczeństwo, nic tylko teraz, ale i na potomne czasy : prośiemy i 
upominamy Wmciów, abyśeie Wmc, na nas chudszy a mniejszy stan, 
tak bardzo tego przekładać nie raczyli; pamiętając powinowactwo swe 
własne z J. K. Meią, które jest większe niżeli nasze; bod Wmc i ra­
dę Pańską składacie, i suinnienie Wmciow przysięgą jest obowiązane; 
kleniu jeszcze to nam Wmć obiecywać raczyli w powieeiech. Bo 
■■dzieby tego Wmć uczynić nie raczyli, cobyśmy inszego o Winościach 
rozumieć mogli, jedno, żeby nas Wmć ubogą szlachtę swą radą, nie 
ku dobrej mierze przywieść chciclń“

Widać z tego, żc szlachta sprzykrzyła sobie nareście bezskuteczne 
o to z królem zatargi. Dąsał się jeszcze Kmita, aż w obliczu króla i 
sejmu w ostre przymówki z Janem Tarnowskim zaszedł. „Widząc to 
król, i dekretem koniec ikontrowersyi czyniąc, odwołał posiedzenie. I 
Co usłyszawszy Panowie Rad i posłowie, którzy byli przeciwni, odeszli f 
precz i odjechali, nie potwierdziwszy małżeństwa. A zas król zaraz 
potem całą tę sprawę do wszystkiego rycerstwa koronnego przez li­
sty swe rozpisawszy, i chęć swą ku dobremu Rpltćj zaleciwszy; tu­
dzież te targania wRpltej i na stan swój królewski i na żonę, prywa- 
cvi ludzi chciwych przyezytawszy, serca i umysły ludzkie tak połago- 
dził, iż nie długo polem inaczej się mu te rzeczy obróciły.“ — Jakoż 
nie trzeba wielkiej wyobraźni, aby pojąć,. żc cały kraj zapewne 
brzmią! historyą małżeństwa i stałości króla, a wdzięków i zalet kró­
lowej , że wszystkie bezinleressowne i czułe serca, a mianowicie 
kobiety, stronę jej brać inusiały. Kto wie, czyi owa nienawiść, po 
dziś dzień do imienia Bony przywiązana, nie pochodzi ztąd, iż ją w o- 
wym czasie uważano za główną nieprzyjaciołkę Barbary, i śmierć jej 
później zemście "włoskiej przypisywano. Pomimo jednak tej zmiany 
w opinii, król wahał się, i niechciał zwoływać nowego sejmu, ^ule­
gał oto w imieniu szlachty Dzierżawski Arcybiskup Gnieźnieński, a 
gdy król upornie odmawiał, uniesiony zapałem rzeki: „Jeśli ty kro­
ju sejmu nie zwołasz, ja go zwołam!“— „Biskupie! odpowiedział zim­
no król, dopóki ja żyję, to się nie stanie.“—Jakoż się i niestało. Do­
piero w 1 550 roku król za namową Jana Tarnowskiego , zwołał po­
wtórny sejm do Piotrkowa. Szlachta na nim, mówi Kronika, ina­
czej się już ząchowała; ozonie wzmianki niebyło. Król też ze swo­
jej strony, chociaż gorąco życzył, o koronaeyi jej wspominać nic śmiał. 
Jak atoli cnoty i dobroć-Barbary, zapewne nie bez zabiegów i kró­
la, najzaciętsze umysły przejednać umiały, najlepszym dowodem jest 
Kmita. On, co się na pierwszym sejmie w obec senatu i poslow za­
klinał, iż przed nią Marszałkowskiej laski podnosić nie cime i me bę­
dzie ; teraz po skończonym sejmie , sam pierwszy jej w Krakowie 
hołd uszanowania złożył, i przykładem swym innych panów do tcgoz^l 
kroku pociągnął; tak, że sama królowa Bona ujrzała się zmuszoną, 
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powitać ją jako synową. „Wkrótce tenże sam Kmita zaprosił oboje 
Królestwo do zamku swego Wiśnicza , gdzie je czcił przez trzy dni 
kosztownie, i udarowa! wszystkie, tak, iż z dworu żaden nic był, któ­
ryby bez upominków odjechał. Był tez. królowi wszelką pomocą 
do koronacyi Barbary, a iż o tern na sejmie nic postanowionym nie 
było, pierwszy doradził, iżby xiążęta lenne dla złożenia hołdu królo­
wi, wraz z Panami Rad do Krakowa wezwać, aby tak i Barbara przy 
tym zjeździ« koronowaną być mogła.” Jakoż stało się to dnia 13 Li­
stopada 1550 roku. Był to pierwszy i ostatni dla Barbary dzień chwa­
ły i szczęścia na tronie. Z dawna już trawiona wewnątrz niepojętą 
lekarzom chorobą, gasła powoli przed oczyma ludzi, jak jasna gwia­
zda przededniem. W sam dzień koronacyi, gdy otaczający ją z u- 
niesieniem winszowali jej korony i berła, ona jedna przeczuwając bli­
ską śmierć swoją, odpowiadała z uśmiechem iłżami: „do innej mię 
wkrótce korony Pan mój niebieski powoła. Proścież tedy go za mną, 
aby to ziemskie berlo, którego mi winszujecie, na palmę niebieską 
zamienił, a miłego męża mojego w żalu po mnie utulił.“ Przed jed­
nym tylko Augustem, którego zbyt ufna miłość ślepym na niebezpie­
czeństwo żony czyniła, ukrywała swoje przeczucia. Ale ziściły się 
zbyt rychło. ‘ IV następującym 1551 roku dnia 6 Kwietnia, czując 
zbliżającą się ostatnią godzinę, opatrzona sakramentami, wezwała do 
siebie małżonka, i ciesząc go w nieutulonym żalu, nadzieją połączenia 
sic w wieczności,' zarzekła go na miłość ziemskiej ojczyzny, aby dru­
gą po niej wziął żonę, i zacny tron obu narodów potomkowi ze krwi 
Jagiellońskiej przekazał. Obiecał rozczulony August, a ona mdleją- 
ceini rękami za szyje go wtedy objąwszy, usta jego przycisnęła do 
swoich, i podniósłszy ku niebu oczy zalane Izami, jakby dlań o bło­
gosławieństwo błagając, w tem ostatniem uściśnieniu miłości, Bogu 
ducha oddala.

O żalu po jej śmierci Zygmunta Augusta świadczą wszyscy kroni­
karze współcześni. Sam on jej ciało odprowadzał do Wilna, gdzie 
je obok pierwszej swej żony, na zamku w kaplicy ś. Kazimierza, ze 
czcią królewską pochował. A jako wieczną po niej żałobę, nie tylko 
że sam odtąd na zawsze czarny kolor przywdział, ale nawet pokoje 
w Knyszynie, gdzie najczęściej lubił przebywać, czarnem obiciem po­
wlec rozkazał. Pamiątki też jej przez resztę życia nosił zawsze przy 
sobie, i nieraz dostrzeżono, jak płakał, patrząc na nie. Cały naród 
.podzielał żałość królewską. Ogólne mniemanie oskarżało królową 
Bonę, iż ona to przez najętego doktora, Włocha, zadała powolną tru­
ciznę, nienawistnej sobie synowej ; i jest wielkie do prawdy podo­
bieństwo, że posądzenie to mesprawiedliwem nie było.

O dalszych szczegółach tyczących się życia Barbary Radziwiłłów­
ny, powziąć można obszerniejszą wiadomość w nowo wydanem dzie­
le P. Michała Balińskiego p. t. Pamiętniki o Królowej Barbarze, 
w Warszawie 1837 r. Ok

BARBARA ZAPOLSKA, córka Stefana Zapolskiego Wojewody 
Siedmiogrodzkiego , Hrabi Spiskiego: Zona Zygmunta 1. Króla Pol­
skiego W. Xięcia Litewskiego, zaślubiona w roku 1512, i koronowa­
na 8 Lutego tegoż roku.. Małżeństwo to, niemile Maxymiha-

Enckl. Powsz. Tom. III. 16 



122 BAR

nowi Î. Cesarzowi, gdy dom Jagielloński posiadając trony Czeski i 
Węgiei»ki, połączył się do tego z przemożnym w AVegrzeeh domem ' 
Zapolskich, a dom ten zawsze był przeciwny zamiarom Auslryi w Wę­
grzech, nieinająe sam z siebie dosyć sił by szkodzie królowi polskie­
mu, starał się przez innych dopiąć swego celu. Poduszczal więc tak 
Krzyżaków, jak Rossyą przediw Polsce: a Albryeht Margrabia 
Brandeburski, Wielki Mistrz. Krzyżacki i siostrzeniec Zygmunta I nie 
tylko że się wzbraniał od przysięgi i hołdu, ale nawet z Rossyą wcho­
dzi! w związki przeciw królowi Polskiemu. Cnotliwa i pobożna Bar­
bara, po czterech latach pożycia zmarła bezdzietnie, z żalem męża i 
narodu.— Cnoty jej i pobożność jak wysoko ceniono dowodzi to wi- 
domie, że kronikarze owoezesni, gdy kraj zaeząl doznawać niepokoju, 
przypisują odmianę szczęścia ustaniu modłów pobożnej Królowej 
Barbary. Zygmunt za radą Maxymiliana , który tyle by I przeciwny 
połączeniu jego z Barbarą Zapolską, pojął w małżeństwo Bonę Slbr- 
cją księżniczkę Medyolańską, przewrotną Włoszkę, która zatruła mu 
chwil niemało życia. K. Wł. W. .

B/JRBABELL1 sławny malarz Wioski. {Ob. GtoneioxEl.
BARBARESKI, czyli kraje Barbaryi, na północnym brzegu Alry- 

ki, na zachód Egiptu aż do morza atlant yckiego. I) Tripolis i Bar­
ka, 2) Tunis, 3) Algier, K Fez i Marokko. Oprócz malej Rzeczy­
pospolitej w Barka i w Algierze od roku 1830 ( Ob. t. w.) są to po 
większej części siedliska wojennego despotyzmu Turków i Maurów. " 
Całą tę przestrzeń ziemi, 35,000 mil kwadratowych zalegają rozga­
łęzione góry Atlasu, niekiedy do 12,000 stóp wysokości.mające, i 
w blizkości Marokko, wiecznymi śniegami okryte. Na brzegach zbyt , 
skalistych, które trudno dobremi portami ubespieczyc, panuje przez 
cały rok oprócz lipea i sierpnia najprzyjemniejszy powiew wiosen­
ny. Powietrze morowe nigdy się nie okaże, chyba źe go tam wpro­
wadzą z Turcyi Europejskiej. Grunt bardzo jest urodzajny; skrapla­
ją go liczne rzeki wypływające z Atlasu, i wpadające do morza śród­
ziemnego. Juz w styczniu łąki przystrojone są kwiatami; a w kwiet­
niu i maju cały kraj jest nie przejrzanym kwiecistym kobiercem. 
Wilgotne gorąca nadają wszelkim roślinom nadzwyczajną silę i po­
magają do wybujałości. Najwięcej zasiewają jęczmienia; prócz tego 
pszenicę, mais, proso, ryż i pewien rodzaj grochu włoskiego (lliszp. 
garbaneos') który upieczony bardzo jest w guście krajowcom. Wy­
soka winna latorośl, rozwiesza się girlandami i łączy drzewo z drze­
wem. Pień jej jest częstokroć tak gruby jak zwyczajne drzewo. 
Wszędzie dostrzedzsię dają porządnie utrzymywane oliwne ogrody. 
Jabłka, granaty, są trzy razy większe jak we Włoszech. Wybornych 1 
pomarańcz jest nieskończone mnóstwo. Wszędzie wznoszą się wy­
sokie, piramidalne cyprysy , cedry, drzewa migdałowe, i białe mor­
wy, używane do larbierstwa. Pagórki okryte są tymiánem i rozma­
rynem, ezyszeząccmi powietrze i służąeemi na opał. Gęsto spo­
strzegać się dają krzaki róż białych z których wyciskają się naj­
przyjemniejsze wonie. Cukrowa trzcina udaje sic tam. wybornie. 
Największą korzyść dla mieszkańców przynosi lotus i drzewo pal­
mowe. Palmy wachlarzowe rosną po wszystkich nadbrzeżach, pal­
my zaś daktylowe w pustym Sahara , i sąsiedniej okolicy. Lasy
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korkowe i akcaji wzdłuż brzegów się rozciągają. Między zwierzęta­
mi swojskieim, najużyteczniejsze są : wielbłądy, konie, osły, owce 
L ogonami odznaczającemi się miąższością, i psy do dźwigania cię­
żarów. Dzików, tudzież innej zwierzy ny jest podostatkicm, a w środ­
ku kraju są małpy, szakale, hyeny, lwy, lamparty, i ułaskawione ga­
zelle. Strusie żyją w puśtmiacK Plastwa jest bardzo wiele, szcze­
gólni^- flamingów i pelikanów', szarańcze, komary, muchy, pluskwy, 
żalw i węże, mające niekiedy 9—12 stóp długości, są straszną dla 
mieszkańców plagą. Kyb ilecznjch i morskich, tudzież źolwiów jest 
bardzo wiele. Pszczoły obierają siedzibę w skałach i tam miód swój 
składają. Górnictwo jest w zaniedbaniu, przecięź znajduje się tu 
zloto, srebro, szczemijuie wiele żelaza, miedzi, ołowiu, cyny, siarki, 
ii’psii, wapna, glinki,' i t. d. Kopalni też solnych jest podostatkiem.

l'a wielka, piękna, ciaśniną tylko morską od Europy oddzielona 
'aina, była niegdyś środkowym punktem eywilizacyi świata; od- 

7n:|ezala się dobrym bytem, ludnością, prawny»dem, i stała na równi 
z Kartaginą i Rzymem. Związki jej zę wszyslkicmi mianami por- 
lowemi Europy miały pierwszeństwo przed nincnii ; a przewoź to­
warów był mniej kosztowny z Marsylii łub G< mii do Tunis i Algie- 
ł'u, niżcli\|o Paryża bib Mcdyolanu. Kato pokazał Senatowi Rzyin- 
skiemu świeże ligi, zerwane pod můrami Kartaginy, a przecież tam 
tl'go owocu we trzy dni już jeść niemożna. Kraj len mógłby 6R 
Wnlionów mieszkańców wyżywić, a zaledwie ula teraz 10| milioliow. 
yo Egipcie, była to dla Rzymian najobfitsza i najbogatsza prowmeya, 
spichlerzem Rzymu nazwana. Rzymscy pisarze nazywali ją duszą 
'ZCťzypospolitéj, klejnotem państwa, speciositas totitis terrae flo- 

najznakomitsi Rzymianie przekładali nadbrzeża Alryki nad 
przepyszne pałace i wiejskie swe domy we Włoszech, i ezęsc roku 
zwykle tam przepędzali. Male dwory Arabskie Fezu, Tetuanu, Trc- 
‘nezeny, Garbi i Konstantyny, były zachętą do kunsztów i wiejskie- 

gospodarstwa. Amalii, Neapol’, Messina, Piza, Genua, Florencya 
^'zbogacaly sję prÄ, r(jýnc związki z tą piękną krainą; a flota We­
netów odwiedzała wszystkie miasta Afrykańskich brzegów. Od trzech 
Cieków wszystko to znikło. Kraj tak" piękny został siedliskiem wy­
stępku i nędzy, zdobyczą awanturników różnych części świata, z me? 
nawidzonyełi od krajowców. Mieszkańcy teraźniejszej Barbaryi dz.ic- 
łą się na Kabylów, Arabów, Maurów, Murzynów, Żydów i Turkow. 
Pierwsi z nich najdawniejsi zwani także Barabra lub' Bcrbvr (zląd 
Barbareski) spokrewnieni z Gwaneliami na wyspach Kanaryjskich, 

'mieszkają śród gór w imdyc-h wioskach. Są dzicy, silni, muskularni;
• głód i wszelkie dolegliwośći cierpliwie znoszą. Wszystkie szczepy 

tego plemienia odznaczają sie cienkienli włosami na brodach. Po 
większej części prowadzą życie zbójeckie, przytem nieludzcy i wiaro- 
oinm ; pFzeeięź słyinu są gościnnością i śmiało można polegać na. 

mli opieeej Sami robią sobie broń i są dobremi strzelcami. , Pa- 
slerze imcs/kają ua wysokich górach, w jamach, jak niegdyś Tro- 
glodyei. Najdziksi ze wszystkich są tak zwani .S*r> lluh - liwbareski 
osiadli w Marokko. Najliczniejszy naród w północni J Alryce, skła­
da się z Arabów. Znaczniejsi, zamieszkali po miastach, nazywają się 



121 BAR
Maurami, a prowadzący życie koczujące Bcduinami, jest to ostatnie 
pokolenie Saracenów którzy po pierwszem zdobyciu Jerozolimy przez 
Chrześcian kraj swój opuścili; wysocy, muskularni, ogniści, pięknych 
rysów twarzy, wielkich, czarnych i przenikliwych oczu, trochę za­
krzywionych nosów, foremnych zębów i białych jak z kości słonio­
wej; mają pełne, gęste brody i czarne włosy na głowie. Kolor głów­
ny ciała w okolicach północnych jest u nich jasnobrunatny, ku po­
łudniowi ciemniejszy, a w końcu'całkowicie czarny ; przecięz nie- 
mają fizognomii Negrów, która się dopiero w Sudanie pokazuje. Za­
trudnieniem ich jest wojna, ich zarobkiem rabunek ; jeżeli niepro- 
wadzą wojny z sąsiadami , najmują się na żołdaków Dejowi. Po­
wszechnie nienawidzą Chrześcijan, przecież mniej Są obłudni i zdradli­
wi oil Maurów i Barbaresków. Prawo gościnności zachowują tylko 
wewnątrz małych swoich obozów. Maurowitesą to mieszkańcy wszy­
stkich narodów osiadli na północnym brzegu Afryki, wszelako głów­
ny ich charakter odpowiada charakterowi Arabów. Sami nazywają 
się Mosliminami, to jest: wiernymi, albo Medaininami, t. j. mie­
szkańcami miast. Żarliwi wyznawcy religii Machometa, nienawidzą 
i pogardzają Chrześcian i żydów. Są zazdrośni, podejrzliwi, nie­
ludzcy, zmienni, okrutni, nieznająey miłości i przyjaźni, do tego tak 
leniwi i nieczuli, że przez cały dzieli pochyleni siedzą z zaloźonemi 
na krzyż nogami i w milczeniu patrzą na przechodzących. Ani śladu 
w nich nie zostało owej oświaty przodków, którą lak się niegdyś 
w Hiszpanii odznaczali. Największą dla nich rozrywką jest pójść do 
kąpieli, palie tytuń, pic kawę i sluchac bajek. Zwyczajną u nich po­
trawą jest Kuskussu, gatunek makaronu; piją także wiele herbaty. 
Powszechnie panuje między Maurami wiara, że oni kiedyś w pią­
tek w godzinie modlitwy zginą od narodu czerwono ubranego (An­
glików?) Zaślepieni fanatyzmem, znoszą cierpliwie wszelkie zmia­
ny losu, i umierają spokojnie pomimo najsroższych boleści, aby tyl­
ko w chwili śmierci twarzą ku stronie Mekki byli obróceni. Żydzi 
są po całej Barbaryi rozproszeni i prowadzą handel zagranicznemi 
towarami. Pochodzą oni z pierwszych wychodźców Izraelskich z Fe- 
nievi; do tych przyłączyło się owe sto tysięcy, które wygnano z Hi­
szpanii i Portugalii. Niebaczni na pogardę, w ciasnym obrębie mia­
sta, wyznaczonym od mieszkańców, mieście się muszą; od pospól­
stwa obrzydzeni, a od możnych uciemiężeni, wszystko przecięz ma­
ją w swym ręku. Nieświadomi Maurowie , wydzierżawiają żydom 
swoje dochody, wybierają z pomiędzy nich celników, pisarzy, tłu­
maczów, i i. d. Rzadko kiedy Maur karany bywa za morderstwo 
żyda. Żydom tylko dozwolonym jest znienawidzony od Maurów 
czarny kolor do ubioru; w inne zaś wolno im tylko w domu się 
przystrajać.. Najpierwsząklassą narodu sąTurcy; nienawidzeni jak 
żydzi, i również za przybylców uważani. Przywiódł ich w roku 
1518 Horuk Barbarossa (Ob. t. i.) wezwrany jako sprzymierzeniec, 
i z ich pomocą przez zdradę opanował Algier. Od owego to czasu 
Turcy osiedli w Barbaryi i zaczęli się trudnie korsarslwem pognę­
biwszy kunszta i nauki; wsparci zaś przywilejami i łaską panują­
cych, pierwotnych mieszkańców kraju w niewolników swych obró-



C1li. Ustawne wojny które z nimi zakon Kawalerów Maltańskich 
prowadził, były pierwszym niejako powodem do rozbójniczego ich 
życia. Ci rycerze zniszczyli handel Maurytański. To spowodowa­
ło Selima i Solimana wraz z ich podwładnemi i hołdownikami, do 
"Wypraw korsarskich przeciw Chrześcijanom. W krótkim czasie ukazali 
się pod Hagą półxiężvca wyborni żeglarze. Tunis, Tripolis i Marok­
ko poszły za przykładem Algieru, lubo ten ostatni odznaczał się przed 
innemi zuchwałością i okrucieństwem. Rządzący stan wojskowy 
Wzmacniał się przez zaciągi pokrajů róžnowiercó w. Mdicya mia­
ła prawo wyboru z pomiędzy siebie wodza, który już przez to sa­
mo stawał się samowładnym monarchą.

Historya. Od czasu zajęcia północnej Afryki przez Omara (617 po 
Clir.) i innych wodzów Kalifów Arabskich, powstało' wiele małych 
Państw na tych brzegach. Zeiri, znakomity Arab, wybudował 935 r. 
Algier (Aszir) i rozszerzył państwo. Potomkowie jego rządzili lani 
pod imieniem Zeiridów aż do 1148, w którym to roku Roger Król 
Sycylii, ostatniemu z nich Hassanowi Ben-Ali, Tripolis i wielką częśc 
kraju odebrał, resztę zaś Morawidowie wladzcy Marokko zabrali. 
Ujnastya Morawidów dzierżyła wszystkie brzegi do r. 1269, w którym 
kiążęta Murzyńscy Aboiihafsidzi założyli Państwo Tunetańskie. (Ob. 
Tunis) Ludwik ś Kr. Franc, chciał je obalić; obiegł Tunis (127Ö r.) 
lecz umarł tamże rażony powietrzem. W tymże czasie Zianidowie opa­
nowali większą częśc Państwa Algierskiego , nie mogli jednak prze­
szkodzie, aby się najważniejsze miasta, Oran, Algier, Tunis i Tripolis 
Za wolne nie ogłosiły. Te nowe państwa nadzwyczaj się zaludniły 
Wr. 1192 przez wypędzenie z Hiszpanii Maurów i Żydów, którzy w r. 
łłOl zaczęli się mścic nad Hiszpanami przez morskie rabunki. Fer­
dynand Katolicki uzbroił się całą silą przeciw tym łupieżcom. Zdo- 
jł r. 1506 Oran i inne miasta, uczynił rządców Tunelu i Ireme- 

zeny swemi hołdownikami; w roku 1509 wziął Tripolis, [»odbił Al- 
8'er, wybudował przed portem lego miasta, na wyspie, zamek i 
•nocną załogą opatrzył; był on obroną handlu tego miasta. Lecz 
po śmierci Ferdynanda wezwali Algierczycy na pomoc korsarza Ho- 
•uka Barbarossę. Ten kazał Emira Selima Eutenu który dotąd bro­
nił Algieru, udusić, a sam 1518 r. przez swoich Turków ogłoszony 
został królem. Odtąd taka była tyrania ze strony Turkow w Al- 
giei ze, iz mieszkańcy byli zmuszeni w ezwać pomocy Hiszpanów ; lecz 
burza Zniszczyła flotę Hiszpańską. Horuk Barbarossa poraził Ara­
bów i zdobył lunis i Tremezenę. Jego brat i następca Kajreddin, 
uznał się hołdownikiem Sułtana Tureckiego Solimana (1519) i sam 
rządził tylko jako Basza. Zdobył podstępem Tunis, musiał go atoli 
w roku 1535 Karolowi V odstąpić; który wygnanego króla osadził 
znowu na tronie, oswobodził 20,000 niewolników Chrześcian i cy- 
tadellę Gollelę sobie zatrzymał. Następnie zdobył Basza Egiptu 
J reinezenę w r. 1541, Brwią w 1555 i Tunis w 1569, które się je­
dnak 1628 r. znowu oswobodziły, opłacając haracz do r. 1691, lecz 
w r. 1754 znowu zdobvtemi zostały. Przez len czas mniej więcej 
zależały od Algieru. Daremne były usiłowania Hiszpanii 1103 r. 
aby zdobydź Algier; sama owszem utraciła Orani-. 1708.

BAR 125
Ustawne wojny które z nimi zakon Kawalerów Maltańskich

Ci rycerze zniszczyli handel Maurytański. To spowodowa- 
----- 1 wraz z ich podwładnemi i hołdownikami, do 

korsarskich przeciw Chrześcijanom. W krótkim czasie ukazali 
się pod flagą półxiężyca wyborni żeglarze. Tunis, Tripolis i Marok-

innemi zuchwałością i okrucieństwem. ] 
Wzmacniał się przez zaciągi pokrajů róžnowierców.
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Tvm czasem rozboje morskie Barbaresków, szerzyły się coraz więcej, 

i stawały się groźnetni nie tylko dla żeglujących okrętów, lecz i dla 
nadbrzeżnych mieszkańców, mianowicie we Włoszech. Wszystkie 
państwa Europejskie przemyślały zgodnie nad poskromieniem ich 
zuchwałości. Aż uakoniec wzrost potęgi 'Angielskiej na morzu, 
a zwłaszcza zdobycie Algieru przez Francuzów, w r. 18'30, zadało cios 
ostateczny Korsarlwu Barbaresków ; szerzące się zaś w głębi lego 
kraju stopniowe zabory Francuzów, przyczynie się mogą z czasem, 
do powrócenia mieszkańców na łono cywilizacyi, którą przed wie­
kami słynęli.

BARBAROUX (Barbaru) Karol, jeden z najgorliwszych, pod­
czas rewolucyi francuz.kiej , członków stronnictwa Zyrondistów (Gi­
rondins) czyli umiarkowanych: urodził się w Marsylii 1777 roku. 
Nadobne lica i postać, umysł wyniosły, do młodzieńczych uczuć i u- 
niesień skłonny, charakter żywy i gwałtowny, wcześnie w nim ro­
kowały człowieka, którego życie bez burzliwych nie upłynie wy­
padków. Jakoż, z młodości czynny już miał udział w rewolucyi 
francuzkićj, a wydawaniem gazety PostrzegaczaManylijskiego (Ob­
servateur Marseillais) niezmiernie zapalał umysły. Należał potem 
do miejscowego rządu, gdzie pomimo prac ciągłych i różnorodnych, 
które z największą- wykonywał ścisłością, wydrukowa! naówczas tom 
swych Pamiętników, i kilka dzieł politycznych. Następnie wybra­
ła go Marsylia swym ajentem i wysłała do Paryża. Tam, po u- 
padku Monarchii, przewidując iż mberspier i Marat zaleją krwią 
Francyę; wrócił do rodzinnego miasta. Z najżywszem od społbra- 
ci przyjęty uniesieniem, został prezesem zjazdu w Awtnionie, a po - 
niej deputowanym w Konwencyi Narodowej. Pragnąc poskromić za­
pędy towarzystw, usilnie starał się zwiększyć stronnictwo umiarko­
wanych. Podczas proeessu Ludwika XVI, otwarcie z najwyższćm 
obni żeniem gromił Roberspiera i Marata zarzucając im podstępne 
ku dyktaturze dążenie. Naostatek dnia 31 Maja 1791 r. obwoła­
ny zii rojalistę i wroga Rzeczypospolitej, pozbawiony Został praw 
obywatelstwa, i musiał dla ocalenia życia, wraz z przyjaciółmi, szu­
kaj schronienia naprzód w Kalwados dalej w Żyrondzie, lecz 
wszędzie otoczony przeciwnikami, udał się do St. Emdwu, gdzie 
go wspaniałomyślna dama (Pani Bouguey) równie jak jego stro- 
ników, czas jakiś przechowywała w podziemiu, dokąd powie­
trze i światło przez wązką dochodziły studnię. 1 tu jednak je­
szcze nie będąc zupełnie bezpiecznymi; w dalszą puścili się dro­
gę. Ledwie uszli milę, gdy ujrzawszy zdała wieśniaków zbliżają­
cych się' ku nim z muzyką i pieśniami, wzięli ich za rowolucyo- 
instów. Wtenczas Barbaru uniesiony rozpaczą, dobywa z zanadrza 
pistolet i strzela sobie w usta. Strzał nietrafny me odjął mu ży­
cia. Schwytany, zginął na rusztowaniu w miesiącu Czerwcu 1791 
r. mając dwadzieścia ośm lat wieku. 1). C.

BARBARUSSA lub BARBAROSSA, co znaczy Rudobrody. Pod 
nazwaniem tein słyną w llisloryi: 1) 1’ryderyk I jeden z najsław­
niejszych Cesarzów Niemieckich, (Ob. to inne). 2) Dwaj bracia llo- 
tuk albo Anuli, i Kajreddin albo llajreddtn, sławni Korsarze 1 u- 
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reccy. Starszy z nich, Horuk, wezwany jako sprzymierzeniec przez 
Mola Algieru, ku pomocy przeciw własnemu bratu, opanował zdra-

A to miasto i sam kazał sie królem ogłosić (1518 r.). W krótkim 
ct‘lgn panowania swego rozszerzył znacznie granice Algieru : zdo- 

ył lirais, Oran, i inne pomniejsze kraje Barbaresków, uznające 
naowczas zwierzchnictwo i opiekę Hiszpanów. Zginął pod miastem

n’ wl519r. Brat jego Kajreddin nastąpił po nim na państwo 
Algierskie: uznał się dobrowolnie holdownikiem W. Sułtana, i wo­
jując w jego imieniu podbił na nwowo Tunis, który się był od Al­
gierii oderwał i zdobył Królestwo 'Tripoli. Karol V Cesarz Nie­
miecki wypr!W-ił się przeciw niemu z potężną flotą; zbił wojską 
JeS° P°d Tunis, i miasto to opanował. Kajreddin mszcząc się po­
niesionej klęski, napad! nagle na wyspę Minorkę, i tłumy nlewol- 
n\\°w wraz z ogromnemi łupami do Algieru uprowadził; poczem 
11 ał się do Konstantynopol u , j na czele rozbójniczej floty spusto- 
szjł brzegi Dalmacyi i zdobył miasto Kattaro (1539). Wezwany 
Przez Franciszka ł Króla Framnzkiego na pomoc przeciw Karo- 
°"'i V, opanował miasto Nizzę (1513), i był postrachem wszystkich 

Pobrzeży śródziemnego Morza. Umarł 1518 r. licząc 88 lat wieku, 
nne jego słynne jesldotąd w Afryce, jako największego bohatera 

Korsarzy, i założyciela najpotężniejszego Państwa Barbaresków. (Ob. 
Algier i ITaubaiieski) *

'’^ARYA {Ob. B.11!BAIlESKI).
BARBARYZM (z łacińskiego Barbarismus) wyraz ten właściwie 

oznacza błędne, niestosowne użycie słów, lub układu całych okre- 
®°w w jakimkolwiek języku. W wiekach średnich , używano tak 
ozikich, grubych, całkiem nieznanych pięknej mowie Rzymian, ła- 
-■'iskich wyrazów sposobów mówienia, iż je zwano barbaryzmami 
a łacinę ówczesną barbarzyńską. W muzyce, barbaryzmem zowie sie 
to, czego się zwykle dopuszcza śmiały, mało jeszcze znanyztalentn swe­
go kompozytor, gdy wprowadza nowości mniej właściwe, lub po- 
Zw,ala sobie wolności takich, jakich ledwie wielcy w muzyce mi­
strzowie, i to arcy-rzadko, używają. Święty Epifanjusz nakoniec 
zowie barbaryzmem jedną z najdawniejszych czterech Religij, szero- 

0 niegdyś rozpostrzenionych po święcie. Według wszelkiego po- 
obieństwą do prawdy, jest to owa, która nakazywała oddawać cześć 

/ni górom, pogórkom , drzewom owocowym, źródłom i t. p. 
{Ob. wyraz ItLtyszyzm'I. D. C.

BARBARZYŃCY. U ludów cywilizowanych zowią się barbarzyń­
cami ci, którzy nie znają nauk, sztuk, i innych dobrodziejstw wy- 

sztalconej społeczności. Zdaniem niektórych autorów greckich, wy- 
^az ten dobrano umyślnie tak twardo brzmiący, żeby dostatecznie rna- 
(p'Va^ czaje grubych i nieokrzesanych ludzi. Inni znowu dowo- 

z'l, iz jest tylko podwojonym wyrazem syryjskim bar znaczącym 
Y'łowieka odległego, obcego. Grecy w powszechności, wszystkie lu- 

, prócz- siebie samych, zwali barbarzyńcami. Nie wszyscy jednak 
lch autorowie używają tego wyraziu Homer go nigdzie nic wspo- 
’nina. Rzymianie tenże wyraz przejęli od Greków, i zívali barbarzyó- 
lami wszystkie ludy' mniej ukszlałcone. Gallowie tylko uzyskaliby- 
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li od nich umiarkowatiszc nazwanie pół-barbarzyńcow (senń-barbari 
Galii). W ogólności wszystkie inne ludy mieli Rzymianie w pogar­
dzie i nienawiści. Walens cesarz zakazywał przedawania barbarzyń­
com wina i oliwy, Gracjan zlota, a Marjits oręża. Następnie , kiedy 
też same ludy , pogardzane od Rzymian , zalały całe ich cesarstwo; 
nazwanie barbarzyńców przestało bydz obelzywem, owszem na pi ze- 
korę Rzymianom, imienia tego: barbarzymec (barbaiiis) nzywac po­
częto na oznaczenie zwycięzcy, posiadacza ziemi. Siady lego do­
wodne. ukazują się w publicznych owoacesnych aktach, a mianowicie 
w prawach. Nie zupełnie wszakże i nie wszędzie nazwanie barbarzyń­
cy przestało oznaczać ludzi dzikich, nieu kształconych. I tak z kolei 
Frankowie zwali barbarzyńcami Germanów. Prawo salickie wyraź­
nie odróżnia Franków od Germanów, chociaż obu tyra ludom jedno­
stajne nadaje Wzywileje. Południowe ludy Europy, przez długi czas 
miały za barbarzyńców, północnych europejskich mieszkańców. Dziś 
jeszcze ten wyraz służy na oznaczenie ludzi okrutnych , złośliwego 
serca i dzikich obyczajów. D. C.

BARBERINI. Rodzina wioska, pochodząca pierwiastkowic z miasta Se- 
mifondi w Toskanii. Około roku 1021 Barberini opuścili ojczyste, 
swoje strony zniszczone wojnami, i osiedli we Floreneyi. Świetność 
ich znaczenia poczyna się dopiero od Maffea Barberinicgo, urodzo­
nego w r. 1508, obranego Papieżem w r. 1623 pod imieniem Urbana 
VIII, który brata swego i dwóch synowców, kapeluszem kardynal­
skim ozdobił. Antoni, ostatni z rzeczonych kardynałów, biskup Pa- 
léstryny, xiąże Segni i t. d. wysłany był do Piemontu z tytułem przy­
bocznego legata (a latere), dla urządzenia spraw Monlcręatu, w któ­
re się Francya mięszała; i znacznie się przyczynił do zawarcia wkrótce 
pokoju. Zawód trzeciego synowca, Taddea, nic mniej był świetny; 
stryj dał mu xięztwo Palestryny z 60,(KM) talarów rocznego dochodu. 
Chciwość Barberinich zamiast się nasycić tak wielkiemi pomyślnościa- 
mi, bardziej tylko rozlakoinioną została; zapragnęli wkrótce xięztw 
Castro i Ronciglione, będących leimością xięslwa PSkny , i z łatwo­
ścią pozyskali tę zdobycz; lecz gdy wkrótce nie przestając i na tern, 
śmieli urościc pretensye aż do samego xiçstwa Parmy; natenczas Ed­
ward zrodu Farnezych wystąpił z nimi do wojny; rozproszył wojsko 
ich z 20,000 ludzi złożone i wpadłszy do Romami mieczem ją i og­
niem spustoszył. W roku następnym Wenecyanie, xiąze Modeny i 
Wielki xiąże Toskański, połączyli się z Edwardem, w celu stawienia 
tamy dumie synowców Urbana. Montekukulli, Generał xięcia Mode­
ny, znowu pobił wojsko papiezkie, i Barberinich do zawarcia pokoju 
przymusił. Po śmierci Urbana Vlil ( lvi lir.) okropne wrzaski i groź­
by wzniosły się przeciwko nim w samym Rzymie; wpływ ich jednak­
że na Conclave tak jeszcze był wielkim, iż nowy Papież (Innocenty X) 
nie pierwej mógł byc obrany, aż się oni nato zgodzili. Lecz zaled­
wie zasiadł na stolicy apostolskiej tyle kunim okazał niechęci, iz za 
bezpieczniejszą dla si me rzecz uznali opuście Wiochy i szukać wspai- 
cia u kardynała Maz.anniego, potężnie juz wówczas wladnącego we 
Fraucyi. Skutkiem pośrednictwa tego ministra, uzyskali powrócenie 
sobie dóbr swoich, zabranych na skarb papiezki; a po dziś dzienna- 
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s,?pcy Barbelinich władaj;ą xiestwem Palesfryny. Miedzy wielu in- 
n<‘ini rzeczami , zarzucaj;) Barberinim , iż budując dla siebie pałac, 
niszczyli starożytne Coliseum, .zabieraniem z niego kamieni i cegieł.

owe słowa Pasquina powszechnie niegdyś powtarzane rve Wło­
szech; Qiiod non Barbaři Jecerunt, Barberini fecere. (Czego nie u- , 
C7Jnili barbarzyńcy, uczynili Barberini). D. C.

BARBIERI ;,Iax Franciszek), zwany zwykle Guercino de Cento, je­
den z pierwszych malarzy włoskich, urodził się w mieście Cento 1590 
loku. Najsławniejszy jego obraz: śmierć św. Petronejli, należy do szczu­
płej bardzo liczby w ybranych, które pozwolono umieścić wr Kościele 
sw. Piotra. Oryginał jego znajduje się teraz w galeryi Watykańskiej, 
a na to miejsce w ołtarzu jest prześliczna kopia, nie pędzlem, lecz 
nąozaiką robiona, podobnie jak w szystkich innych obrazów’ które nie­
gdyś w tym kościele zawieszone bylv, a dziś z nim razem we wspo- 
iniuonćj galeryi się znajdują. Umarł Barbieri, w r. 1666, zostawiwszy 
600 ołtarzowych, a 150 historycznych obrazów-.

BARBORA, (roślina) inaczej ziele iw. Barbary, zowne się u Syreniu- 
S/.a Gorczyczuik żółty (Erysimum Barbaraed} (Ob. Gouczycznik).

BARBOÙR (Jan) ur. r. 1326, umarł 1396 r. w Aberdeen, wr Szkocyi, 
gdzie wstąpiwszy do zakonu urząd Archidiakona sprawował. - Sławny 
Je»t jako autor narodow ej Szkockiej Epopei p.l.Bobert Bruce, wktó- 
' uwolnienie Szkocyi z pod jarzma Angielskiego opiew a. Poema to, 

isjto dziś dzień wielce w Szkocyi cenione, wyszło pierwszy raz z druku 
v162O r. ipowielekroe odtąd przedrukowane było.

BARĆ, BARCIE. Tak się zowią w ydrążenia na sposób ula w pniach 
zew żyjących , mianowicie w sosnach, w których roje pszczół dzi- 

>th osiadają. Lasy PolRkie , Puszcza Bialowiezka i inne lasy pry- 
atne w Litwie, mają jeszcze ten gatunek pszczelnictw a, który w la- 

S'U i Królestwa Polskiego, administracyjnćm urządzeniem, dla pozor-
. przyczyn oszczędzenia lasu, całkiem zabroniony został. Obszer- 

lllejszą w iadomość o sposobach urządzenia barci i utrzymywania w nich 
Pszczół, umieści się pod w yrazem: Pszczelnictwo.

BARCELONA, jedno z największych miast w Hiszpanii, stolica Ka- 
, °nń, pięknie zbudowane w kształcie pół xiezyca , leży nad morzeni 
S|)odzienmem pod 2° 9'57" ws. dl. i 41° 21'44" sz. póln. Już w śred­
nich w iekach Barcelona była głównym handlowym punktem nad nio­
bem srodziemnenp miasto jest dobrze obw-arow-ane i ma na wschod- 

*t*ęj stronie mocną eytadellę, zbudowaną w 1715 roku, i połączoną 
ajcninęm przejściem z leżącym po nadmorzem szańcem San-Karlos; 

na zachodniej części miasta leży góra Mont-joug z twierdzą broniącą 
P°itu. Barcelona dzieli się na wyższe i niższe miasto, i wespół z gra- 
Ulc'Zącem z nią miasteczkiem Barcellonettą liczy 140,000 mieszkańców, 
. 0 ulic, i 10,260 domów., Oprócz prawdę wszelkiego rodzajn fabryk 

'tjrobow, szczególnie odznacza się fabryką ognistej broni. Port jest 
? szerny, lecz dla linijowyćh okrętów nie dosyć głęboki. Oprócz rę- 
^odzielnych towarów prowadzi się znaczny handel winem i wródką.

rzyw ożą do Barcelony włoskie i francuzkie fabryczne towary, zboze, 
Lyz, drzewo, i t. d. Cały handel zatrudnia rocznie około 1,500' oktę- 
°w, z których 200 jest własnością miasta. Barcelona ma 82 kościo-

Bncykl. Powsz. 7\>ni III. 17 
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ly, 20 męzkieh, i 18 żeńskich klasztorów, uniwersytet, wiele publiez- 
nych bibliotek, gabinet, historyi naturalnej, inżynierską i artylcryiską 
szkolę, akademią sztuk wyzwolonych, dom dla podrzutków, wielki 
szpital mieszczący w sobie 3,000 chorych, arsenał, ludwisarnię, war- 
stat okrętowy i t. d. Barcelona jest siedliskiem biskupa, suffragana 
arcybiskupa Tarragońskiego, generała kapitana i urzędu sądowego; 
Inkwizycya juz niema miejsca. Do 12 wieku Barceloną była pod­
władną własnym Hrabiom, ale przez zaślubienie Rajmunda V z córką 
Ramira Ił Króla Aragonii przyłączoną została do tego Państwa; 
AV 1640 roku, Barcelona wespół z całą Katalonią oddala si» pod 
władzę Franeyi, lecz w 1652 r. znowu do posłuszeństwa Hiszpanii 
wróciła. Podczas wojny Franeiizko-Hiszpańskiej za Napoleona, zdo­
byli ją Francuzi w r. 1809 i dzierzeii do zupełnego ustąpienia z Hisz­
panii w r. )81l-' W roku 1821 miasto Barcelona sław ne było w Eu­
ropie z powodu panującej w niem żółtej gorączki, z której około po­
łowy ludność" wymarto. L. T—-l.

BARCLAJ (Jan), urodził się 1582 r. w Pont-a-Mousson rve Franeyi, 
gdzie ojciec jego rodem Szkot, po złożeniu z tronu opiekunki swej 
Maryi Sztuart, jako znakomity nauczyciel prawa przebywał; uczył się 
w tameczućm kollegimn Jezuickiem. Świetne zdolności młodzieńca, 
które wcześnie rozwijać zaczął, były powodem Jezuitom, iż go do 
wstąpienia do ich zakonu namówić usiłowali. Miody Barelaj odrzucił 
ofiarę, i ściągnął przez to hczuc prześladowania nie tylko na siebie ale 
i na ojca. W 1603 r. udał się w raz z ojcem do Anglii, gdzie zw rócił 
wkrótce na siebie uwagę Króla Jakóba I. przypisaniem mu jednego 

'z najznakomitszych dzieł swoich ,,Etiphormionis Satyricon1,1 (1603 
w Loud.), pohtyczno-satyrycznéj treści, wymierzonego szczególnieprze- 
ciw Jezuitom, którym ciężkie kładzie zarzuty. W 1615 udał się Bar- 
cłaj do Rzymu i umarł tamże 1621 r. W tymże właśnie roku jego 
śmierci wyszło w Paryżu jego sławne, piękną łacińą pisane, i na wszy­
stkie prawie Europejskie języki tłumaczone poema ,,Argenida“ (Àr- 
genif polityczna allegorya, stosowana trafnie do obecnego naówczas 
stanu Europy, a mianowicie stanu Franeyi podczas trwania Ligi.—■ 
Literatura polska posiada także gładkie, i w wielu miejscach niepo­
spolitą odznaczające się pięknością języka tłumaczenie tego poematu 
przez Wacława Polojkiego wr r. 1697 in folio. Oprócz tego napisał 
Barelaj historyą tak zwanego Sprz-ysięzertia prochowego, i dzieło pod 
tytułem „Jcon aniiiiaruaiil 1611 Lond.

BARCLAJ de TOLLY, Xiąże, Michał syn Bogumiła, Minister woj­
ny i Feldmarszałek Rossyjski, pochodził z daw nej Szkockiej w In­
flantach osiadłej rodziny, mającej pfzydoniek dc Tolly od zamku te­
goż imienia« który niegdyś posiadała w Szkocyi. Rodzice Barklaja by­
li ubodzy, średni z pomiędzy trzech ich synów Michał urodził siu 
w 1761 rokli, w 3 roku życia wzięty na opiekę przez wmja swojego port 
Wermeulen , odebrał najwyborniejsze wychowanie. W 8 już roku 
życia wpisany został do w ojska rossyjskiego w stopniu wachmistrza! 
i należąc koleją do wypraw' przeciw Turkom, Szwedom i Polakom > 
w r. 1799 doszedł stopnia Jenerał - Majora. W 1806 r. podczas -woj­
ny z Frąncuzami w Pnisiech, dowodził osobnym oddziałem przedniej 
straży armii Bemngscna. Bitwy pod Pułtuskiem i Allensztejneni, załol 
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żyły węgielny kamień przyszłej jego słąwy wojennej. Utrzymał ją 
godnie w bitwie pod Eylan, gdzie niebezpiecznie w ramię raniony 
został. Wspaniałomyślny Cesarz Alexander mianował go Generał- 
Eejtnantem,' oraz Kawalereht orderów: św. Jerzego 3 i ś. Włodzimie­
rza 2 stopnia, Król Pruski zaś ze swojej strony ozdobił go orderem 
Czerwonego Orla. Po wyleczeniu się z rany, odbywał kampanią Fin­
landzką, gdzie się również odwagą i talentem wodza odznaczył. Ku 
końcowi 1S08 roku z powodu słabości zdrowia, uchyli! się od czyn­
nej służby; lecz w Marcu 1809 *’• objął na nowo dowodztwo po­
wierzonego sobie oddziału, a przeszedłszy po lodzie zatokę Botnicką, 
uderzył niespodzianie na wojska Szwedzkie i poraził je pod miastem 
Umco. Sami nieprzyjaciele oddali sprawiedliwość biegłości, z jaką 
ten obrót wykonał / a stopień Generała en chef był nagrodą zasług 
Barklaja. Lecz wspaniałomyślny Cesarz Alexander nie przestał na 
tćm. Mianow ał go Generał Gubernatorem nowro podbitej'Finlandyi, 
ozdobił orderem ś. Alexandra Newskiego, i w r. 1810, uczyni] Mini­
strem wojny. Natenczas to Barklaj rozwinął całą swoję działalność. 
Naprowadził znaczne ulepszenia we wszystkich gałęziach administra­
ci n ojskowćj; podwoił liczbę wojska i przedsięwziął przeważne środ­
ki do odparcia grożącego ze strony Franeyi niebezpieczeństwa. Bar­
klaj był pierwszym twórcą planu, którego się trzymały wojska ros­
yjskie na początku pamiętnej wojny 1812 roku, a któremu wsząsęy 
strategięy Europejscy największą oddają pochwałę. Aby tern 
powodzenie jego zapewnić, ,sam zajął si<: j«go wykonaniem, i objął 
naczelne dowództwo pierwszej armii zachodniej. Drfiga w niewiel­
kiej odległości, zostawała pod rozkazami Nięeia Bagrationa (Ob. to 
imię). Odwrót Barklaja od Dryssy do Smoleńska: bitwy pod Wi­
tebskiem ( ) 3 i II Lipca) i pod Smoleńskiem (4, 5 i 6 Sierpnia) sta­
wią go w rzędzie najznakomitszych wodzów naszego wieku. W po- 
zycyi poci Carewem, Barklaj de Toll y gotował się do walnej bitwy; 
lecz po przybyciu Generała Feldmarszałka Nięeia Kutnzowa , przeŁ 
szedł wraz z armią swoją- (17 Sierpnia) pod naczelne jego dowodz­
two. W tej to okoliczności Barklaj, dal najświetniejszy przykład bez- 
interessownego przywiązania do Monarchy i kraju; gaidząc bowiem 
podszeptami miłości własnej, służył pod rozkazami Kutnzowa, z i ow­
iłem jak pierwej poświeceniem się i gorliwością, i w sławnej bitwie 
pod Możajskiem, dowodząc prawem skrzydłem i środkiem armii ros­
yjskiej, okazał nowe dowody nieustraszonej odwagi i przytomno­
ści umysłu; za co otrzymał w nagrodę order ś. Jerzego 2 stopnia. Wo­
dzie pod Tarutynem osłabione trudami zdrowie, było mu powodem, 
lz się na czas niejaki z czynnej služby usunął. Lecz na początku ro-

, ku i si 3, po ustąpieniu juz nieprzyjaciela zgranie Rossyi, mianowany 
został naczelnym’ wodzem 3 armii zachodniej i wydał sławną swoję 
odezwę do wojsk niemieckich z frtmcuzkienii złączonych. Po zaję- 
* ui Poruma Kwietnia) wkroczył przez Poznań do Luzacyi, i po 
łączywszy się z główną armią, która po bitwie pod Lutzen cofnęła 
się ku granicom szlązkim, czynny miał udział w bitwae pod Bautzen, 
gdzie się jak wszędzie męztwem i biegłością odznaczył. Wkrótce po­
tem dnia I 1 Maja , mianowany został naczelnym wodzeni Prusko - 
Bossyjskiej armii, po śmierci Feldmarszałka Kutnzowa. Podczasza- 
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wieszenia broni, był członkiem kongressu w Pradze, a za rozpoczę­
ciem działań wojennych, po przystąpieniu Auslryi do związku przeciw 
Francyi, przeszedł pod naczelne dowództwo Ńięcia Szwarzenber^a. 
Na czele 100,000 wojsk Rossyjsko-Pruskich, wszedł do Czech, przy 
końcu Czerwca, i ztaintąd zwrócił się ku Dreznu. Po bitwie pod tem 
miastem, cofając się przez Maxcn i Dippodiswalde przybył pod Kulm, 
właśnie pod czas bitwy z Wandamem, i w skutek rany Hrabi Osler- 
rnana -Tołstoja, objąwszy naczelne dowództwo nad waleząeeini woj­
skami, dokonał klęski Francuzów i AVandama pojmał w niewolą. Nie 
nmigjsze były jego zasługi wslannćj bitwie poď Lipskiem, gdzie go 
Cesarz Alexander tytułem Hrabi Rossyjskiego Państwa, oraz orderem 
ś. Jerzego I stopnia i ś. Andrzeja zaszczycił. Cesarz Austryack) dał 
urn krzyż komandorski orderu Maryi Teressy, a Król Pruski ordey 
Orła czarnego.

Po przejściu sprzymierzony ch wojsk przez Reu, Barklaj de Tolly 
został na czas inejal.iś w Altkirchen, dla nowej organizacji niektórych 
części wojska. Po wskroczeniu do Francyi w.Stęc niii 18 11 roku, 
dowodził Bossyjskicmi wojskami w bitwach przy Brien /■ Chatcidt, 
4>eis nad MG/• i przy Cer Champenoise:, za pierwszą z nich otrzymał 
szpadę z brylantowym wawrzynem. W bitwie pod Paryżem, mlet zvi 
pierwszy na wzgórza między Homairwille i fłellcoillc, i tein przyśpie­
szył zwycięz.two. Za wzięcie Paryża został Generał r Feldmarszałkiem 
(18 Marca ; i od króla Szwedzkiego otrzymał order "Miecza 1 stopnia.

Po zawarciu pokoju ĘarklrfJ de Tolly udał się z Cesarzem A- 
le.yandfcm do Londynu, a po powrocie ztaintąd otrzymał dowództwo 
I szej armii, stojącej na ówczas w Xieztwic Warszawskimi!. Na 
pierwszą wieść powrotu Napoleona z wyspy Elby , udał się z. woj­
skiem nad Ren ; lecz buwa pod Waterloo i powtórne zrzeczenie sic 
Napoleona, dalsze jego działania wstrzymały. Wkroczy] jednakże do 
Francyi, i «tanal glosy ną kwinerą wmieście l erlus, gdzie Cesarz Ale­
xander, w przytomności sprz ^mierzonych Monarchów, odbywszy prze­
gląd swego wojska (d. 30 Sierpnia) wyniósł Barklaja na godność Xie- 
dl Państwa Rosyjskiego. \V tymże czasie otrzymał Barklaj od kró­
la Framitzkiego krzyż legii honorowej 1 stopnia; od króla Ńiderlau- 
dów order Wilhelma; od króla zaś Saskiego wojenny order ś. Hen-, 
tyka. Po przybyciu do Paryża na początku 1S16 roku, król Fran­
cuzki mianował go Kawalerem orderu ś. Ludwika; miasto zaś Lon­
dyn przysłało mu kosztowną, brylantami ozdobioną szpadę.

Pod rozkazami Baiklaja, większa częsc wójsk Rossyjskicli wróciła 
z Francyt do ojczyzny. Główna kwatera jego była rv Mohilewie nad 
Dnieprem. W roku 1817 Cesarz Alexander wezwał go do Peterz- 
burga, gdzie niesjjzędząe dlań dowmdów uprzejmości, wielki na cześć 
jego przegląd całego wojaka nakazał. W następnym roku, słabiejące 
coraz zdrowdę, zmusiło go udat- się do wód zagranicznych; lecz nie 
mógł j,lz z»ieśe tiudów podróży, i umarł w drodze. w Iiisterbur^u 
w Prusicch, blizko Królewca (11 Marca) mając lat wieku 57. Zwłoki 
jego przcwieźiono do. Rygi, gdzie się dotąd wiele osób z todziny je­
go znajduje. List Cesarza Alexandra do wdowy jego (z domu Śmit- 
ten), i podobnyz przez Króla Pruskiego pisany, są dowodem, jak wy­
soko obaj, ci Monarchowie cenili talcnla i ".zasługi Barklaja. Ce­
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'viele był zalecony 
wodzie Pomorskiemu

udzie z nauki swojej i przymiotów towarzyskich 
między innymi Władysławowi ‘Łosiowi Woje- 

; owszem większą częśc życia swego, jak świad­
czy Braun, na dyszlu prze .„.ć 
fjiał najdokładniejseą znajomość 
s"-‘ cały poświęcił. 7 
P°etow łacińskich, jako to: L,---- ,

Juwenalisa. Cel chwalebny jaki sobie w pracach tych swoich za- 
m'e|tal, była uprawa i oczyszczenie języka polskiego z form obcych, 
Stanowicie łacińskich i francuzkich , któremi silnie był uwikłany; 
" tłpniaczŁu swojem Tukana, sam w przedmowie wyraźnie o tein 
lnowi. Cózkolwiek bądź, prócz zalety iź pierwszy trud kolo pisa- 
fzow tych podjął w niowie ojczystej , prace jego mało mają przy­
miotów dobrych przekładów, lub którychby czytanie, bez porowny- 
jvania nawet z oryginałem, podobać się mogło. Język daleki od toku 
1 czystości swojej, wiersz po największej, części mało wypracowany,

BAR
sarz Alexander na cześć jego i Ktituzowa, jako dwóch oswobodzieieli 
ojczyzny, miał zamiar kazać’wy stawić kolosalne z bronzu posągi, któ­
re [się właśnie teraz przed kościołem Kazańskim w Peterzburgu bu-

Nieprzestając na trní? panujący nam Najmiłościwićj Iflonarcha, 
rozkazem 17 Sierp. 1821 r. 2gi pułk karabinierski, raczy ł mianować 
pólkiem Barklaja de Tolly. Z. T—t.nARDELA z włoskiego; u dawnych polaków zwało się tak siodło 
z samej słomy uplecione, rrubém płótnem okrylte, do ujeżdżania źreb­
ców służące.

BA1JDESAAES. Gnostyk, Syryjczyk, urodził się w Edessie w 2 
połowie drugieoo wieku; był faworytem Króla Abgar Bar-maaim; god­
ny uwagi dla swych szczególnych zasad. ( Ob. Gnosis i Gnostycyj.B \RDON, wyraz u dawnych poetow naszych często używany, o- 
zHaczal narządzie muzyczne ze stronami, do lutni lub liry podobne.BARDOWIE, dawni poeci Celtów i Gallów, (nie Germanów) ojiic- 
Wająey nakszlałt Greckich Rapsodów wielkość Rogów i sławę boha­
terów. Stan ich w tak wielkii’j był powadze, że osoby ich prawie 
z'a święte uważane były ; źe zii samem ich zbliżeniem, najzaciętsza 
"asń lub walka ustać była powinna. Lecz gdy szło o wojnę z nie- 
Przyjac-iohni, oni pierwsi pieśniami swojenąi zagrzewali inęztwo wal­
czących, i często sami przewodniczyli im w boju. Każdy wódz przy- 
najnmićj miał w orszaku swym Barda; i takim Bardem był najsław­
niejszy z nich wszystkich Ossyan. Rozszerzanie się Chrześeiaństwa 
obaliło potęgę Bardów lecz pozostałe pieśni Ossyana równo z Ilc- 
‘»eryezuemi^yć będą.’

BeRDYSz).
BAlàDZIWSKI, (Jan Alan), h»bu Abdank, syn Jana Wincentego Pi- 

■'• za Łęczyckiego, z dawnej familii polskiej w Województwie łno- 
'vi oclawskiem, ży ł w drugiej połowic X\II i na początku X \ 1U wie- 
*"• Wstąpiwszy do zakonu Dominikańskiego, tam stopnie szkolne o- 
trzymał ; uczył teologii w stmliunTWarszawskićm; dalej był przeo­
rem w ‘Łęczycy, roku 1701 w Elblągu; sekretauzem prowincji 
1 R*’», i 1706 przeorem Warszawskim. Niemniej jednak rad był Bar- 
^ziiiski wyciu lać sie z murów klasztornych i przebywać na dworach 
możnych'paliów , udzie z nauki swojej i przymiotów towarzyskich

miedzy innvmi Władysławowi Łosiowi Woje- r *' y J • ! r ____ 1
■pędzał, i ztąd wielu prowincyj królestwa 

ź. Z przyrodzenia lubił poezją i tej 
Zaprawiał się zaś- najwięcej na tłumaczeniu

: Lukana, Boecyusza, Seneki, Klaudyana, 
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,..,ino wyrtÄii językowi poetycznemu obcych. tłumaczył nadle 
P-irdziiiski rozmowę jedną z Lueyana z przekładu łacińskiego i pisał 
noezve łacińskie. Tybdy dziel jego drukowanych są następujące : 
V, Tragédy a. MPcdogrze którą po grecku, napisał Luci anus i t d. 
p P 1680 iii-i. Odrodzona w ojczystym języku Farsaha l.tt- 
kanait d. R. P- Jó9ł w Oliwie, in-lbl. 3) Skuteczny na wszelkie przy- 
<m,]v „i^eżeśliwe sposób, wszystkim w utrapieniu zostającym poda- 
* . }t0 fifi Pociecha Filozofii, niegdy od A. M. T. Boecyusza na- 
risana A d. Toruniu, 16Q-1 hi-S. 1) Smutne starożytności lea- 
lto jest Tragedie Seneki Rzymskiego 11. d. w Toruniu ll>.)3 m-8.
i Breve Compendium- Summcie Angelicac , eontinens resolut,onem 
fimnium quaestionnm et articulorum, quae in Summa Dwi Ihomae 
Doctoris Au"Aiei inueniuntur eersu summatum 11. d. Farsaoiae 170.) 
in-1 fij (Ado ac. Serie* Summarum PmitificuiiiRomanorum a S. Pe­
tro ad dementem XI, CracoAae J 707 in-4. Bardziński umarł w War­
szawie podczas powietrza tam grassująeego, około r 1707. J r

I’ABREGES LES BAINS, wieś w departamencie hancuzkim \\ yz- 
szveh Pireneów nad Gawą Bastańską, (Gare de Boston) sławna ze 
4 źródeł mineralnych-mających 27-39° ciepła, * ktoryeli 3 shizą 
do kąpieli a jedno, zwane Krijlewskićiii do picia. >>es sama lezy 
n i 3 960 stóp nad powierzchnią morza, między ponurenn i pu stenu 
idami zawiera tylko 101 domy. 1 kaplice, 1 szp.lal i 070 nue- 
szkaiiców, którzy jednak na zim?- zwykle- opuszczają pesępue swe 
siedliska, i dopiéío na wiosnę powracają, dla przejmowania gości w ką­
pielach. Z tej wioski pospolicie wstępuje się na gorę-zwaną lic 
du midi; mającą 9,030 stóp wysokości.

BAREJT. Xieslwo Niemieckie. (Oń. Baiiieuth).
BAREZZl .i Stefan) malarz włoski naszych czasów, zyjący w e- 

dyolanic, sławny B ynalezieiiiem sposobu przenoszcma.ua drzewo obra­
zów malowanych aï jrescc oya mucach.

BARGAMOi A gatunek gruszek (Ob. Bergamota).
B ARGIEL. (Sitta Limi) Nazwiskiem tern w dawnem dziełku pol­

skich« Ayśliwstwo. ptaszę, .około rokit-1580 w Krakow.c drukowa- 
nćm orz jetóin za gatunkowe, oznaczamy rodzaj ptokow Indowych 
z rzędu Lnmeusza Dzięciołów (iPiei), u Temmmka Zrowłopalcowych 
(Anisodactylij. Dobrze Źnajomych gatunków w rodzaju tym liczę- 
"aX “ít»»nik. fi,,.,,,»«; .. Rz,ez,,-,skiego'o=,-,- 

ciołem modrym, u \. .hmdziłła Kowalikiem posjwhtym zwany, z uieiz- 
< F Co, ze spodu głmiastego pierza, wyrównywa w.elkoscą ka- 
Larkowi^midobilistwo obyczajów'dziel, niejako z Dz.ęe.ołam. . Si­
korami; pełza po drzewach we wszystkich kierunkach bez■ "'spieiw- 
ma się ogonem,'czem się- mianowic.e oprocz eeeh zoologicznych od 
pićrwszid. różni, które tylko z dołu w gorę po drzewie s.e posu­
wają. Bargiel, prawie pospolitym -jest mieszkańcem całej Europy, 
yzvi i Ameryki pólncwnńj ; trzyma się przy brzegach lasów; ogiody 
wiejskie ,rad'odwiedza; na zimę, chociaż w cieplejsze kraje me odia 
tnie jednakże w mniejszej liczbie widzianym bywa ja < w jnny< 
norach roku ; wiosną i latem kjirmi się owadami, gąsienicami i po 
Łwarkami; jesionią nad Wszelki muy pokarm przekłada konop.e, na- 

przenoszcma.ua
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slona słoneczników i orzechy laskowe, które ująwszy w łapki lub o- 
sadziwszy w szczelnie drzewa, mocněni a bezprzestanncin dziobu kłu­
ciem, zwykł otwierać ; zimą głodem przycisniony, opuszcza ankiedy 
lasy i na drogach uczęszczanych, w szczątkach mestrawionego obro-r 
ku końskich wymiotów, szuka dla siebie pożywienia. Parzy sięyw po­
czątkach kwietnia. Gniazdo sposobi w wypróclnr.ałych gałęziach i 
"" znacznej głębokości na mialkicm próchnic składa jaj ■;>—7 biała­
wych, brunaliio-upslfzonyeh, które samiec wpólnie z samicą wysiadu- 
ją. Jeśliby otwór wiodący do gniazda był nadto szeroki, sztui’znie 
mnie go gliną zasklepię, żoslawiijąc tylko stosowne do swojej obję­
tości wnijścip. Barme! nie zaleca się swym glosom piskliwym, jedno- 
tonnyin; wiosna nawet mełodyinym wpływem nie wznieca w nim 
wspólnej innym ptakom chęci, urozmaicenia piesiu. -W klatce cho­
wany zabawiać może swą zręczną ruchawoscią, a wszelki pokarm 
jest niu dobry, byleby nie słony i nie korzenny; w nocy spoczy wa u- 
czepiwszy się wierzchołkowych szczęblów klatki, :z; ciałem i głową 
w dół zwieszoną. Dla swojej drobności do zwierzyny liczyć się nie 
rnoże, chociaż niektórzy pisarze smak mięsa jego wychwalają. Nie- 
)v»rto go i dla tego zabijać, iż nie małą czyni przysługę wygubia- 
ją§ mnóstwo owadów drzewom szkodliwych. Według świadectwa 
Pallasa, Tinwuzowie mają Bargiela w szczególniejsze™ poszanowa­
niu; gdy przyp^lkiem nieżywego znajdą, lub od kogo dostaną, ciało

ĄvyPchiiwszy sadzą i śmietaną, zawmięte’w korę brzozową, w cie- 
pkmi miejscu az do zupełnego zgnicia chowają; w tej zgniłej cieczy 
końce strzał namoczone mają jakoby śmiertelne zadawaro rany. '

2) Bargiel Syryjski (Sitta Syriaca 'Ehrenberg; Sit ta rupestris 
I Çjî'T,I,A1AlV nowoodkrytych, od poprzedzającego nieco większy i bar-

Ąvy światlejszej; mieszka na wschodzie; w Syryi, Dalmacyi i Bośnii 
dosyć pospolity ; w okolicach Raguzy zowią go Berglisce. Pobytem 
3eg° najulubieńszym są skały i przepaści niedostępne ; tam do pio­
nowej urwiska ściany przylepia z ziemi gliniastej sztucznie zbudo­
wane gniazdo, mające kształt zaokrąglony, z szyją zwężoną jak tyk- 
Wa> z wnijściem po środku; w niera na miękkićm posłaniu jaj około 
•* wysiaduje. Żywi się owadami; te wydobytva silnym swym dzio- 
Łcm z pomiędzy rozpadlin z taką zawziętością, iż niekiedy w szparę 
utkwionego, hez wielkiem> usiłowania wyciągnąć nie może.

M Dalsze gatunki tiwo rodzaju, jako to: 3) B. Karoliński ÇS. Caroli- 
nensisj, 4) B. malutki/A. pusilla), 5) B. zloto skrzydły (S. chry- 
sopteya) i t. d. znajdują się w Ameryce południowej. , h.Hr.T..... z.

BAR1IUŃ. Zamek nad Dnieprem, należący do liczby tych w kto- 
ryeh niegdyś Xiążęta Litewscy trzymali swoje załogi, dla obrony prze­
my Tatarom, poniżej Końskiej-wody koczującym.

BABILLA (w Chem.l Soda Hiszpańska z rozmaitych roślin nad­
morskich wypalana.- (Ob. Soda).

BARKA. Pusty i tylko w niektórych miejscach do uprawy zdol- 
ny kraj, na północnych brzegach Afryki, między Trypolis i Egiptem 
położony; ma 1,150 mil kwadr, powierzchni, i 300,000 mieszkańców. 
Na zachodzie i południu leżące góry Haruczt, są według prawdopo­
dobieństwa wulkanicznego początku. Część leżąca nad samym brze­
giem morza jest turecką prowincyą, pod Sandżakiem mieszkającym
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- »Chociaż, 
a często i

w mieście Barka, o cztery dni drogi. W pustyni na zachód Nilu le­
zą niektóre zamieszkane Oazy, jedna z' nich obfita wwoilr, jest czę­
ścią Rzeczypospolitej Szywa, uznającej opiekę Porty i płacącej ha­
racz Baszy Egiptu. Stolica Sziivci czyli Siwak {Ob. t. w.; Starożytne 
Ammonium) ma 6,000 mieszkańców i prowadzi handel daktyla- 
nu. Z/. T—t. ii i j

BARKA. 'Łódź, na rzekach dla rozrywki, a na morzu, dla łado- 
avania i wyładowania wielkich okrętów używana. Na morzu środ- 
ziemnćm są dwmnasztowe barki 50 stóp długości. Barkassa nazywa 
sie najmiększa łódź z liczby tych, które okręta za sobą wiozą. f. T—t.

B 1RKAROLI.A, wyraz wzięty z włoskiego barca (łódkalg oznacza 
piosnki śpiewane zwykle przez gondolierów weneckich ' rlir-! 
wspomnione śpiewy, w ogólności tworzone są dla ludu, 
przez samych gondolierów : tyle w nich jednak zawsze znajduje się 
melodyi, iź nie ma we Włoszech muzyka, któryby ich nie śpiewał, 
i chętnie do swych kompozyeyj nie zastosowywał. I tak: są np. bar- 
karolle w operach Anbera FraDiay.plo i Fenella, także w Zampte He­
rolda. Pisze się barkarolla zazwyczaj na |, temp jej jest, bardziej 
powolny i ujmujący , niżeli żywy i szybki. Niegdyś gondoliery oprocz 
nibsnek własnego układu, śpiewać zwykli byli wybrane strofy z Je- 
rozolimy Tassa, przełożonej całkowicie na dyalekt wenecki; lecz z u- 
padkiem Wcnccyi zwyczaj ten ustał. />. C.

BARKER i Edmund Henryk) jeden z najsławniejszych zyjącyeh an- 
gielskicli Filologów, urodził się 22 Grudnia 1768 roku, w Hollyin, 
w Yorkshire, gdzie ojciec jego byl kaznodzieją. Pierwsze wycho­
wanie otrzymani w prywatnych szkołaełi w Londynie i w Louth, w Lm- 
colnśhire. Największy wpływ na jego uczone ukszłalceme miał Ja­
ksom nauczyciel miejskiej szkoły w Beverléj ; który go tak zachęcił 
do nauki języków starożytnych, że się im zupełnie poświęcił. Głów­
niejsze jego‘dzieła są: Wydanie Rzymskich Klassyków , Cycerona 
„ de Senectutc i de amicitia;" i Tacyta, „ Ge, maniai Agricole je­
den tom „Classical récréations" i wiele artykułów w pismach pe- 
ryodycznych. Najbardziej się wsławił przez uczestnictwo w wyda­
niu dzieła Henryka Stephani, Thesaurus graecae Linguae. G.l--t.

BARKER. Pierwszy wynalazca Panoramy, urodził się w Kelss, 
w łrlandyi, i z młodu przykładał się do malarstwa. Ulubionymi je­
go przedmiotem były widoki miast. Mając robić widok Edymburga, 
wpadł na myśl, izby go na okrągło- rozpiętćm płótnie malować. 
Trudne to przedsięwzięcie udało się pomyślnie; ośmielony powodze­
niem je»o, zrobił podobneż Panorama Londynu, Rzymu, Paryża, kio- 
rencyi wielu sławniejszych pięknem położeniem okolic. Ale naj- 
doskonalszem dziełem jego w tym rodzaju była „Bitwa morska pod 
Trafalgar ” w której Nelson flotę francuzką poraził.

BARKI .AJ DE TOLLY. {Ob. Barci.aj de Tolly).
BARKOCHBA (Symon) przywódca Żydów podczas powstania ich za 

Cesarza Adriana 127—135 nar. Chr. Lnie to, Barkochba, co znaczy 
syn gwiazdy, nadał sam sobie w skutek jednego miejsca ksiąg Moj 
Leszowych, w którćm jest przepowiedziano: że gwiazda wzejdzie kie 
dyś nad ludem Izraelskim. Ze śmiercią jego w bitwie ,z Juliuszem 
Sewerem, którego Adrian przeciw zbuntowanym był wysiał, skon
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czylo się to powstanie, srogiem ukaraniem winnych , i srogiem 
prześladowaniem niewinnych nawet żydów, który odtąd , zawiedze­
ni w nadziejach, przezwali swego wodza Bar Kośba, co znaczy syn 
kłamstwa.

BARLAAM. Pustelnik, w 3 lub 4 wieku w Azyi żyjący, jest bo-, 
haterem sławnej legendy, którą około 710 r. Jan z Damaszku ja­
koby napisał, a w której mu wiele cudów, i nakoniec nawrócenie 
jakiegoś Indyjskiego Niążccia Jozafata, przyznaje.

BARLO W (Joel) Amerykański poeta i dyplomatyk, urodził się w Ry- 
dyngu w prowincyi Konnektykut okolo 1755 roku; po śmierci ojca 
otrzymał wychowanie w Dartmutskim i NmliaWeńskim (Newhaven) 
kollegium, gdzie juz spostrzegano w nim talent do poezyi. W cza- 
s,e Amerykańskiej wojny o niepodległość , wszedł do wojska jako 
ochotnik i pisał narodowe pieśni (American poems 1778). Po za­
warciu pokoju został księgarzem, a później adwokatem. Towarzystwo 
które nabyło obszerną przestrzeń ziemi nad rzeką Ohio, posłało Bar­
lowa w 1788 roku doAngłii i Francyi, dla sprzedawania jej częścia­
mi. Barlow w Paryżu w początku rewohicyi złączył się z Zyron- 
dystami (Girondisf i w 1791 r. napisał kilka małych dziel republi­
kańskich. Otrzymawszy prawo obywatelstwa francuzkiego, mieszkał 
w Paryżu około trzech lat; trudnił się handlem, lecz śledził bacznie 
wszystkie ruchy polityczne. W 1795 r. umieszczony jako konsul'a- 
merykanski w Algierze, pomimo licznych przeszkód jakie mu drudzy 
konsulowie stawili, zawarł z Dejem korzystny układ względem o- 
■'■'fbodzenta wszystkich amerykańskich jeńców. Po powrocie do Pa- 
r)za, znowu się zajął handlem i znaczny zebrał majątek. Po ogłosze- 
l1111 się Napoleona Cesarzem, Barlow wrócd do Ameryki 1805 roku,

°siadł blisko Waszyngtonu. Tam wypracował plan urządzenia wiel- 
= le£° uniwersytetu lub szkoły politechnicznej; lecz gdy z powodu nie- 
sk l,0ŚC‘ wspólziomków w tej mierze, plan ten nie przyszedł do 
j ’Jtku, zajął się dziełem: „ Ilistorya stanów zjednoczonych' (Histo- 
J of the United States) „i wygotował pyszne wydanie swego pocma- 

kśolumbiada " (1807 r.) które już był w części w 1787 r. p. t.
u Widzenia Kolumba ” (The Aston of Columbus) ogłosił. W 1811 i. 

arlow został pełnomocnym posłem Stanów Zjednoczonych webran- 
cyi, zkąd w 1812 roku na wezwanie Xięcia Bassano, udając się dla 
Widzenia się z Napoleonem do Wilna, zachorował w drodze i umarł

Zainowicat h, blizko Krakowa, mając lat 58. Kolumbiada Barlowa 
est pierwszą Amerykańską Epopeją; i pomimo niektórych niedostaj- 

p°w> długo jeszcze będzie najpiękniejszym kwiatem Amerykańskiego 
arnassu. Treścią tego poematu jest widmo, które się pokazało 

*'olttmboM>i w więzieniu Walladolidzkićm. Prozaiczne dzieła Barlowa 
)*oszą także cechę jego wzniosłego i szlachetnego umysłu; brak im 
ł pak tej dojrzałości sądu której wymagają przedmioty moralne i 
P°htyczne. T. ..t. '

BARMA. W słowniku Lindego nazwanie Brzany ryby (Cjprinus 
ß«rlms ). (Ob. Brzana Stemf

BARMEKIDY, sławna ta u poetów wschodnich, dla swej prawości, 
?Z aclietuości i blasku rodzina, w powieściach Tysiąca Nocy po U'iele- 
'oc wspominana ' i, losem swoim pamiętna, pochodziła od Giafara 
'Bncrkl. Towsz.Tom III. ‘ 18
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Barmf.k kapłana świątyni ognia w Balku, któryw r. 714 po Chr. przy- 
był "do’ Damaszku na dwór Kalifów, Ommiadow Syn jego Chaled I 
•/Asta! Wezyrem pierwszych Abassydów, a wnuk Jachta kierowa!.wy­
chowaniem Haruna Alraszyda, i od niego w r. 785 uczymony Wezy- 
j em. osobliwszego doznawał poważenia Pisarze wschodni me mogą 
sie odchwalic. jego wysokich zasług, jego wielkomyślnosci rszczodro- 
tv Dwaj starsi Jachii synowie, Jadł i Giafar, byli w ściślej pi zy- 
iažni z Harunem, i obaj pomagali ojcu, Fadl w zagranicznych, Gialar 
w domówili sprawach kraju; obaj małymi Wezyrami nazwani. Gia- 
far osobliwe wiele miał mocy nad Kalifem, który mu dał nawet (za 
žone siostrę swoję Abbassę, ale pod tym szczególnym warumuem, zę­
by nominalnym tylko był mężem. Szczęście to nie długo trwa o 
W r. 803 uniesiony gniewem Harun, kazał ściąc Giafara, mającego lat 
37, uwięzić Fadla i ojca ich Jachia\ majątek ich zabrano do skarbu, 
oni sami pomarli w więzieniu. Różne podają przyczyny tego postę­
pku Haruna; nie dotrzymanie przez Giafara włożonego nan warunku 
małżeństwa; pomówienie go o spisek na Kalifa, 11. p. ; pretextem zas 
było obwinienie go o skłonność do dawnej wiary Parsów, szeiokie 
były żale poetów i Indu nad domu tego upadkiem, az Haram musia 
nakoniec pod karą śmierci, zakazać wszelkiej wzmianl o Barmeki- 
dach’ sam jednak w późniejszym Fzasie gorzko zjłował popędhwego 
czynu. Dzieje Barmókidów stały się przedmiotem wielu poezyi 
wschodnich. Poboczne gałęzie tego domu długo się jeszcze utrzy­
mały, i sławny Biograf Ibn Chalikan (zmarły 1282 r.) był jeszcze z lo­
du Barmekidów. .

BARNABAS, uczeń Jezusa Chrystusa, a po tym wysłaniec aposto - 
ski i założyciel chrześcijaństwa w Antyocbii. W dziejach aposto - 
,skich jest wspomnienie, o towarzyszeniu jego Pawłowi i Markowi a- 
postołom. Czvli będąc biskupem Medyolańskun, śmiercią zwyczajną 
umarł alboliteż męczeńską poniósł wśród żydów wyspy Cypru r. 01 
no Chrystusie, nie wiadomo; to pewna,że Ewangelia pod jego nazwiskiem, 
nie r/zez niego była pisana. Co się tycze listu który mu oddawna 
przyznają, jedni za, drudzy przeciwko temu pisali. J.

BARNAB1CI, nazwanie kanoników Św. Pawła, których począ e 
wMedyolanie odnosi się do r. 1530. Ubiór ich był czarny; podob­
ny do ubioru księży świeckich. Główne ich zatrudnienie, były misd 
sve, kazania, nawracania i instrukcja młodzieży. W tym cen mie> 
we’ Włoszech, we Francyi, Austryi i Hiszpanii domy swoje zwal e kol- 
leciami. Oprócz trzech ‘zwyczajnych ślubów duchownych przystęd 
gab oni na czwarty len: że nigdy o wyższe kościelne godności ubie­
gać się nie mają. We Francyi i Austryi używano duchownych tych, 
do nawracania“ protestantów. Dzisiaj trwa jeszcze to duchowieństwo 
w Hiszpanii i gdzie niegdzie we AA oszeeb. J- . . , ..

BARNABITK1, zgromadzenie mniszek zwanych własctwie Aageltcae, 
(panny anielskie) albo Guastallinae, założone w r 1534 od Hrabin 
GuasUilli, za przyzwoleniem Papieża Pawła HI. Zakonnice te. gorh 
wie pracowały nad ożywieniem wiary w płci niewieściej, i wesz 
w tym celu w związki z zakonem Barnabitów, którzy im odtąd na n?i 
syacn towarzyszyli. „ . „u

BARN AArE (Antoni, Jozef. Marya) , jeden z najprzewazmejs y



BAR 139
mówców, i najwznioślejszych charakterów w początkach rewolucyi 
Francuzkićj, urodził się w Grenoble 1761 r. Obrany deputowanym te­
go miasta na ogólne zgromadzenie Stanów, wystąpił od razu jajto naj­
żarliwszy stronnik ludu i przeciwnik dworu. Zbliżony wiekiem, ięo- 
łączony najściślejszą przyjaźnią'z Lafayettem i bracm. Lameth, założył 
wraz'z nimi towarzystwo , tak zwanych ,. Przyjaciół Kojistytiicyi“ ; 
z którego z czasem, wbrew zamiarom pierwszych jego założy­
cieli , wyrodz.il się zbrodniczy klub Jakobinów. W gronie Izby, 
Assemblée Constituante) Barnave był zrazu gorliwym pomocnikiem 
sławnego mówcy Mirabeau, i wiele się do przyjęcia śmiałych jego 
wniosków przyczynił ; lecz gdy ten na stronę dworu przechylać się 
zaczął, Barnave ufny w swą miłość i wziętość u ludu, nie lękał się wy­
stąpić do walki z tym tak zwanym „Olbrzymem wymowy“ i na po­
siedzeniu Izby, w Maju 1790 r. jawną nad nim otrzymał przewagę. 
Daremnie go naówczas słowy i własnym przykładem ostrzegał poko­
nany Mirabeau: ze miłość ludu płocha jesl i niestała; „że o krok tyl­
ko od Kapilolu leży skała Tarpejska“; upojony swem powodzeniem 
młodzieniec, głuchym był na te słowa prorocze. Z tém wszystkićm 
Wzniosła i szlachetna dusza jego, nie mogła długo pozostać na drodze 
fałszywych uniesień. Śmierć Mirabeau (1791 r.) pozbawiając go prze­
ciwnika, ostudziła stronniczy zapał; a wkrótce niespodziana okolicz­
ność, inny wcale kierunek dążeniu jego nadała. Wieść o ucieczce 
Króla Ludwika XVI z Paryża , (1791 r.) sprawiła powszechny po­
płoch; sam tylko jeden Barnave nic zachwianym się w Izbie okazał, 
i stosowne środki doradzał. Ztąd też, gdy rodzina Królewska w Va- 
Tennes poznaną i ujętą została, na jej spotkanie i odprowadzenie do 
Paryża, Barnave wraz z Petionem, jednozgodme wyznaczony zöstal. 
widok nieszczęścia Króla i jego rodziny; a nadewsźystko bohaterskie 
Wytrwanie, i chrześciańska rezygnacya Królowej , wstrząsły potężnie 
ckliwą jego duszą i nowe w niej obudziły uczucia. Od tej chwili z z a­
ciętego przeciwnika stal się gorliwym obrońcą władzy i rodziny Kro- 
ewskiej, i nawzajem przyjaźń jej i szacunek pozyskał. Niektórzy na­

głą tę zmianę chcą przepisywać miłości, którą jakoby miał powziąć 
ku osobie Królowej. Mniemanie to całkiem jest mylne. Barnave przez tę 
okoliczność, ochłonął tylko z fanatycznego zapału, który go dotąd zaśle­
piał; zastanowił się zimno nad wypadkami i ludźmi, i przejrzał giozące 
Francji klęski, które wkrótce na nią spaść miały. Pracować nad ich 
odwróceniem , obrał sobie za cel dalszego działania. Jakoż za po­
wrotem do Paryża, zdawszy zimno i sucho sprawę ze swego P®s . 
stwa, wystąpił zarąz śmiało w obronie Lafayeia, oskarżonego w Izbie 
o Ucześnictwo w ucieczce Królewskiej. Następnie, obstawał silnie pizy 
nietykalności osoby Króla; przeciwił się prześladowaniu ducnownych, 
1116 U7-nających nowego porządku rzeczy; i w każdej okoliczności przed- 
stawiał jasno niebezpieczeństwa rządu Republikańskiego, do którego 
i r,a,n<?ya ,clilżyła. Tym sposobem nie tylko stracił dawną swą wzię- 
msc , miłość u ludu , lecz nadto ściągnął na siebie szczególną niena­
wiść Republikanów, którzy w nim największą zawadę do dopięcia 
swych celów widzieli. Po rozwiązaniu posiedzeń Izby „Assemblée 
Constituante“ Barnave wrócił do prywatnego życia, na łono rodzi­
ny do Grenoble. Dzień JO Sierpnia 1792 roku,, w którym rodzina

wyrodz.il
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Królewska do więzienia wtrąconą została, wydal w ree« nieprzyjaciel 
Barnava niektóre listy jego do Królowej, z jej papierami zabrane-B 
W skutek-tego pojmany d. 19,-Sierpnia tegoż roku, po 18 miesięcz' 
nem więzieniu, napizód w Grenoble, potem w Paryżu: zkąd jeszcze» 
chciał pisać do Króla, ofiarując się bydż jego -obrońcą przed sądem', 
sam przez trybunał Rewolucyjny na śmierć skazany został. Wstęgi 
>na rusztowanie z nieustraszoną odwagą d. 18 Listop. 1793 r. i ude­
rzając nogą w deski, zawoła! z gorzkim uśmiechem: „Toż jest nagro­
da za wszystko com dla ojczyzny uczynił?“

BARME\VELD'l Jan van Olden), wielki pensvonarz Ilollandyr, mążl 
niepospolitej mocy duszy i charakteru, który z. rzadkiemi zdolnościami 
przenikliwego i wszystko ogarniającego umysłu, łączył szczególną szla-1 
ehetność i prawość obyczajów. Grodził się on r. 1519 i w młodych 
ieeiech juz przejęty l>\ł żarliwym zapałem wr sprawie zjednoczony cli 
prowincyj, które z siebie jarzmo hiszpańskie zrzuciły. Jako general­
ny rządca prowincýi łlollandri . okazał równie niepospolite widoku 
jak biegłość w układach. Trzydziestoletnie zasługi i prace utwier­
dziły jego wziętość i sławę. Żaw-arowaw-szy swą ojczyznę od ni -be7 
piecznego wpływu duelia ambicyi Leicestera, poglądał baeznem okiem 
na skryte plany Maurycego, książęcia Ahssauskiego, przez swych spól- 
ziomków wyniesionego na dostojności Sztatudera; i wkrótce powziął 
taką nieufność ku talentom i zamiarom jego, iż sam został głową par- 
tyi republikańskiej, której żądania ku temu zmierzały, aby rozdzielić 
wszechwladzlwo i Sztatpdera poddać władzy prawodaw czej. Prowm- 
cye zjednoczone wywalczywszy swą niepodległość w wojnie z lliszpa- 
nijfc za główmy cel sobie założyły, korzystać z ow-oÄw swej wytrwa­
łości i nieugiętego, męztwa. Hiszpanija z sil wyzutą, pozbawiona na­
dziei aby na powrót mogła odzyskać te kraje, skłoniła się d<> 
układów jakie zostały rozpoczęte za pośrednictwem Areyksiążęcia, rząd­
cy hulerlandów. VV rokowaniach o pokój, Barnewcldt jako pełno­
mocnik, rozwinął niepospolite zdolności biegłego wielkoradcy i oka­
zał stałość prawdziwie Rzymską. Niepîerwvj( aż gdy uznaną została 
niepodległość Stanów, podpisał on warunki zawieszenia broni i prze­
stał na układy. Lecz pozostawały mu do zwalczenia trudności, na­
suwane umyślnie przez Maurycego, książtcia Nassatiskiego, który dli1 
osobistych widoków, wojnę nad pokój przekładając, przeeiwił się n- 
kładom, i w Barncwełdzie widział nieprzyjaciela swojego domu i swej 
osoby. Z jednej strony- ściągnął on nienawiść ludu na tego potężne­
go przeciw nika, z drugiej zaś starał się działać na samegoź Barnewell 
da, życiu nawet jego w bezimiennych listach zagrażając. Ostatni < 
tylko na usilne prośby i nalegania stanów-, me składając swego urzę­
du pełnomocnika w prowadzeniu umów, mimo rozliczne przeciwnostł 
zawaył nakoniec r. 1609 z łłiszpaniją rozejni na lat dwanaście, przł 
który niepodległość łlollandyi uznaną zorała. Przez to szczęśliw-e za' 
kończenie układów, jeszcze bardziej wzrosło znaczenie Barnewelda,1 
tein do zawziętszej nienawiści pobudziło dom Xassauski. Tak ol’3 
stronnictwa wzajemną zawiścią już były rozjątrzone, kiedy spory * 
ologiczne silniej jelcze tę. inedhęć wzmogły. Arininius targnął s<1 
na niektóre zasady nauki Kalwina i starał się je złagodzić; Gonia1’ 
opici ał się temu, i wkrótce cala Holłandya rozdzieliła się na Armm’a 
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no w i Gomarristów. Do pierwszych należeli najznamienitsi i najti- 
czeńsi mężowie, I- ossius, Grotius, Ledenberg, Hoogenberts ; do nich 
się także Barneweld przyłączył. To było dla Maurycego dostatecz­
nym powodem, aby się chwycił przeciwnego stronnictwa. Zjątrze- 
nie i powszechne oburzenie umysłów, kazało się obawiać wojny do­
mowej. Dla odwrócenia jej radził Barneweld złożyć zgromadzenie 
kościoła, któreby powszechną tolerancyą w rzeczy zasad .o które spór 
się toczył, postanowiło. Stany zrazu zgodziły się na ten trafny śro­
dek, lecz później przebiegłe działania partyi 'jNassauskiej, do innych 
widoków chęci ich skłoniły. Stronnicy domu Nassauskiego wysta­
wiali Arminianów jako tajnych przyjaciół Hiszpanii ; nie szczędzili 
w obelżywych pismach Barnewelda, z którego lud nawet w zgromadze­
niu stanów złośliwie się urągał, kiedy przeciwnie Maurycy stal się boży­
szczem gminu. Barnewełdt nie widząc nadziei wstrzymania rwistego poto­
ku opinii i przewidując jaki los go czekał, znowu starał się urząd swój 
flożyć, aby umknąć zawziętości swych nieprzyjaciół; lecz powinność 
1 prośby jego stronników , powtórnie nad nim przemogły. Przeciw­
nie Maurycy, żądał zwołania generalnego Soboru (synodu), pod po­
zorem, aby położyć koniec sporom dogmatycznym. Ża wpływem Bar­
newelda oświadczyły się Stany przeciw teipu wnioskowi, którego na­
stępstwa nie mogły bydź wątpliwe. Poruszono nawet bez zgodzenia 
się Maurycego wojska, aby w zburzonych miastach, z powodu zamie­
szek wszczętych przez Gomarcystów , znowu przywrócić porządek; 
lecz to ubliżenie władzy Sztatndera, wniczem nie zmniejszyło ani oso­
bistej wziętości u ludu, ani potęgi Maurycego. Podwoił on swą czyn­
ność w nieprzyjacielskich krokach i obelgach miotanych na Barnewel- 
* a> który dla własnego usprawiedliwienia się wydal swój pamiętny mc- 
nioryał, w którym przed zjednoezonćmi prowineyami dowodnie oka- 
z‘it wszystkie intrygi i przebiegle obroty stronnictwa NasSauskiego i 
('Wagę ich zwracaj na niebezpieczeństwo, wolności ich ztąd zagraża­
jące. Jakkolwiek były przekonywające wszystkie przywiedzione fak- 

<>, me mógł atoli dociąć zamierzonego skutku. ’ Maurycy rozkazał r.
bl S złożyć synod w Dordrechcic, na który wszystkie prawie kościo­

ły kalwińskiego obrządku w Europie, wysłały swych deputowanych, 
byuod ów potępił Arminianów z najniesprawiedliwszą srogością; co o- 
smicldo Maurycego do gwałtowniejszych jeszcze kroków. Rozkazał 
on bez względu, na przedstawienia stanów, Barnewelda wraz z innymi 
naczelnikami Arminianów wziąć pod straż, i z 26 przedajnych kommis- 
saizow sąd na nich złożył, którzy za mniemaną zdradę państwa, oby­
watela, któremu zjednoczone prowineye byt swój polityczny winne 
“Dy, na śmierć skazali. Daremne były przełożenia i wstawienia się 
xięznej Oranii wdowy i posła francuzkiego; napróźno przyjaciele głoś­
no się uskarżali na niesprawiedliwość wyroku, Maurycy był nieporu- 
^°nym. W Maju d. 18 r. 1617, Barnewełdt, sędziwy 72-letni sta- 

Wi,ti,Pił na rusztowanie i poniósł śmierć z ręki katowskiej; z taż 
■dosetą umysłu, jakiej dawał dowody we wszystkich okolicznościach 

s'vego życia. F.
BAROCCI albo BAROZZÍ (F’redericoI, sławny malarz szkoły rzym- 

j ’cj, ur. w Urbino r. 1528, umarł tamże r. 1612. Kształcił się w We- 
necyi i wiele kopiował wedle Tiziana. Dostawszy się do Rzymu, dzie-
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ła Rafaela przedmiotem jego naśladowania stały się -, polem znowu 
Correo-cia zalety , lubo z mniejszym skutkiem, przyswoić sobie usi­
łował 8 Koloryt jego pozostał statecznie jednostajny; Mengs przy­
dania mu, ze przedmioty swoje takzawsze wystawia, jak gdyby w po­
wietrzu między przezroczystemi obłokami widziane były; oraz ze naj- 
przeciwniejsze sobie kolory, tylko rzuconćin światłem pogodzie mie­
dzy soba usiłuje, ajasnomrok (clair-obscur) właściwy Correggio, jest 
wymuszeniem tylko u niego. Kolor ciała w siny u niego wpada, i nie 
jest przyrodzony; wszakże obrazy jego zalecają się harmoniją. Cel; 
niejsze jego dzieła są: Ucieczka Eneasza, znajdująca się w Galery i 
Borghesa, sztychowana przez August. Carraccr, Zdjecie z krz) *>a, i G o 
zenie do grobu. J- . . ,

BAPtOKKO, zowie się mianowicie w sztuce, cos szczególnego , z 
zwyklcm przyrodzonćin rzeczy wejrzeniem niezgodnego, w niedo- 
rzeczność i śmieszność przechodzącego. AVyraz ten używa się o czyn­
nościach ludzkich , o treści za tło do opowiadania lub dramatycz­
nego dzieła służącej, o wyrażeniach w póczyi, o kompozycyi w sztu­
kach pięknych a nawet i w muzyce. Upodobanie w wyboczenia.ch 
teo-o rodzaju, wzmaga się w stosunku upadającego smaku, w tern co 
jest proste i naturalno; i kiedy do czegoś takiego rażącego, niez wy v e 
<ro przesadzonego, jako sposobów obudzenia uwagi, ueiekac się sztuk­
mistrzowi potrzeba. Wyraz ten ma pochodzie od scholasty cznego 
wyrażenia baroco, znaczącego syllogizm z drugim syllogizmem po ą- 
czony z nim niezgodny i w przymuszonym związku zostający. JJiu- 
dzy wyprowadzają go od wyrazu françuzkiego baroque, znaczącego 
okrągłość spaczoną. J. n-> • u

BAROMETR (Barometrům). Narzędzie fizyczne, przez loricefie- 
„o w roku 1613 wynalezione, służące do mierzenia parcia czyli cię­
żaru powietrza atmosferycznego. Składa się z rurki szklannej, dosko­
nale walcowatej, więcej 30 cali długiej, w jednym końcu zamkniętej, 
w drugim otwartej. Rurka ta , napełnia się zywem sre rem oczy 
szezoném, osuszoném z wilgoci, i pozbawionem powiettza, za y a 
palcem , i przewraca się pionowo nad naczynkiem, zywem srebrem 
wypełnionćm. Skoro się z niższego końca rurki palet odejmie, zywj 
srebro osuwa się na dół, i po wielu wahaniach, zatrzymuje się w w 
sokości około 28 cali, dla tego, iż parcie słupa powietrza atmosfe­
rycznego równoważy się z wymienioną wysokością kolumny zyweg 
srebra Niektóre wszakże okoliczności, parcie to powiększać lub 
zmniejszać mogą, w jakim razie, i kolumna żywego srebia w rurce a 
rometrycziiéj podnosi się lub zniża. Dla oznaczema z dokbdnos^ 
takowych odmian, rurka barometryczna przytwierdza się do tabl , 
pionowej., drewnianej lub metalicznej, mającej oznaczone podziały! 
w calach i linijach, zaczynając od stałego poziomu naczynka. L trzy 
dzieslo-cztćro-letnich postrzeżeń przy obserwatoryum Milensk.eni; 
wypada, iż średnia barometru wysokosc w Wilnie, wynosi cali -7, 
9.074 linii. W roku 1837, najwyżej stał barometr 27 Gludma piz 
cały dzień i poprzedzającą noc, to jest: 28 cah, mm pizy tern] 
ratućześredniej J stopnia mrozu Rcaumura; najniżej zas -7 ca i IO' 
3 razc to jest: 4 Marca o< godzinie 9 jwieczorem, pizy tempei 
rze '| stopnia mrozu; 8 Grudnia o godzinie 9 z rana, przyteinpeia
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’’ze 2 stopni ciepła-, i 12 Grudnia od godziny 3—9 wieczorem, przy 
temperaturze 12 stopni mrozu. Ze stałej obserwacyi wypada, ii 
w naszym klimacie zniżanie się żyłmgo srebra rurce barometrycz- 
ttéjj zapowiada deszcz lub śnieg", a podnoszenie się jego, stałą pogodę.

pierwszym albowiem razie, oddzielająca się woda rozpuszczona 
'v powietrzu, sprężystość i ciężar tego ostatniego zmniejsza, w drugim 
Zas razie, czyli w doskonaleni rozpuszczeniu, sprężystość i cięzai jego 
powiększa <OA Powietrze). Wszakże daleko ważniejszy jest użytek 
tego narzędzia w mierzeniu gór i innych miejsc wyniosłych; w miarę 
bowiem, jak się postępuje ku górnym warstoni atmosfery, i wznosi 
nad poziom ziemi, zmniejsza się wysokość i ciężar słupa powietrza, 
wywierającego parcie na kolumnę żywego srebra, w rurce barome- 
tiycznej, a tern samem i na jej wysokości nie trudno nawet przez i a- 
enunek iobserwacyą oznaczyć,-jakiemu wzniesieniu się nad poziom 
ziemi, odpowiada każdy stopień zniżenia się żywego srebra, według 
Podziałki barometru. Wńeście nieodbicie jest potrzebną wiadomość 
ĄVysokosci barometru we wszystkich badaniach fizyko-chemicznych, 
pa których wypadki, parcie powietrza atmosferycznego wpływać mo­
że; a naprzód, gdy idzie o oznaczanie stopnia temperatury w jakiej 
płyn dany gotuje się; gdyż stopień ten, tern jest większy, im par.cie 
powietrza jest znaczniejsze; powtóre, gdy mamy oznaczyć rozpusz­
czalność gazu jakiego w ivodzie,' powiększającąisię z parciem atino- 
dery; anaostatek, oznaczyć jego objętość i gęstość; pierwsza albo­
wiem jest w odwrotnym, drtma w prostym stosunku z parciem atmo­
sfery. 5. B. G. " °

BARON, w początkach Baro, nazwanie z mowy romańskiej, zna- 
C2ące mężczyznę, niekiedy służącego; w feudalnośći średnich wieków 
baczyło właściciela, aHodialnego , albo lennegó majątku, od które­
go inni dzierżawcy zależeli. WeFrancyi, Montmorency nazywali się: 
Rentiers barons de la chrétienté. Do Anglii nazwanie tc weszło 
? ' ilhelmem zdobywcą, i znaczyło bezpośredniego wazala korony, 
który Ra dworze i w sądach królewskich, krzesło i głos miał, oraz 
w tzbie parów w parlamencie zasiadał. W Niemczech starzy Baro- 
nowie Państwa byli właścicielami majątków albo Dynastami; zasiada- 
11 'v zgromadzeniach stanów i na sejmach, należeli oraz do wysokiej 
Szlachty. Wszakże starzy ci dynastowië przeszli wcześnie na gra-

i xiąząt; nowi zaś baronowie stanowią niższą tylko Szlachtę po gra- 
’ch. Baronet w'Anglii i Irlandyi jest dostojność szlachecka, dzie- 

421czna, i najbliżej godności parowskiej sięga. Początek jej datuje 
, czasów Jakóba 1. na wniesienie kanclerza Bakon’a. Z przywile- 

stfiłowiąceoo tę godność widać, iż cel jéj ustanowienia był, wyje- 
na’- koszta potrzebne na utrzymanie wojska w Irlandyi. Możniej- 

®zym narzucano ten tytuł z obowiązkiem płacenia 1.000 koronów, al- 
I ^rzymywania przez lat trzy 30 ludzi, przeciw buntującym się Ir- 
andczy|{om- Godność ta nadaje się patentem z wielką pieczęcią, i 
T^^Łodzi wedle prawa na potomkow po mieczu, czasami nawet na 
^ocznych z familii. Liczą do siedmiuset Baronetdw w Anglii. Mają 
°ni pierwszeństwo przed wszystkimi kawalerami, wyjąwszy przed ka- 
t alfami orderu podwiązki. Baronet, tak jak kawaler, przybiera ty- 
’1‘ Sir, przed imieniem chrzestnćm i rodowem, nie zaś przed samem
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rodowein, np. Sir Robert Peci, Sir IValter Scott. Jakobi nadawał takýd 
«mdnośćBarotietów Irlandyi w tymże celu i z temiż prerogatywami. Od 
czasu jednakże Unii,są tylko Baroneci połączontch królestw. Karol 1 wproj 
■wadzi! Baronelów p/ íVoí’« Scdtia, dla przyśpieszenia kolonizacj i Nowej 
Szkocyi, ku czemu obok godności i ziemie zwykle były nadawane. J-

BARON (Michał) właściwie Bojron, nr. w Paryżu r. 1653, syn ak­
tora, wychowaniem i przyjaciel Moliera. Udarowany od przyrodzenia 
zdolnościami niepospolitemi, sztuką je wykształcić usiłował; czułwszak- 
"ze, ze genjusz prawidłom sztuki niewolniczo poddać się me może. Otrzy­
mawszy pensją roczną 3,000'liwrów, opuścił teatr r. 1691, powrócił 
jednak doń znowu r. 1720, w 68 r. wieku swego; i z oklaskami przyjęte; 
Rosciuszem swego wieku został nazwany. Próżnością się też niepomału 
unosił, powiadając, że każdy wiek ma swego Cezara, ale tysiąców lat 
■trzeba do wydania Barona. Sztuki jego dramatyczne, niemogące iść 
w żadne porównanie ze sztukami Moliera, wyszły podtytułem; Pièces 
de théâtre.' Um. 1729 r. J.

BARONłUS (Cezabe Baronio). Sławny pisarz histoi yi kościelnej 
w wieku XVI; urodził się w Sora, królestwie Naapołitaiiskiem 1538 
roku; uczvł się w Neapolu i Rzymie; był jednym z najpierwszycL ucz­
niów Sw. Filipa Neryusza i członkiem założonej przez niego kongre- 
gacyi Xieży, tak zwanych Sancti Jezu Oratorii, a później i przełożonym 
tejże. Nadto mianowany wkrótce został spowiednikiem ojca św. i kar­
dynałem; a nakoniec Bibliotekarzem w Watykanie. Wszystkie tedo- 
stojeństwa winien był znamienitym zasługom, które w sprawie ko­
ścioła katolickiego położył, przez wydanie sławnego dzieła swego „Rocz­
niki kościelne“ {Annales Ecclesiastici ) od przyjścia Chrystusa aż do 
1198 r. (w Rzymie od 1589—1603, 12 tomów in folio')", i byłby nie 
zawodnie obrany Papieżem , po śmierci Klemensa VIII, gdyby nie 
sprzeciwienie się Hiszpanii, którą w dziele swćm: „O monarchii Sy­
cylijskief obraził. Umarł Baronins 7 czerwca 1607 roku. Najsław­
niejszym kontynuatorem jego Roczników, jest Polak, Bzowski ( Bzo~ 
oiusj (Ob. t. i.), którzy je do 1561 r. doprowadził, (w Rzymie 1610 8 tomów in folio).

BARONłUS (M\bcin), żył w Polsce na końcu XVI i na początku 
XVII wieku, pisał się w dziełach przez się wydanych: Clericus Ja- 
roslaviensis. Zostawał l)t Jcones ac miracula Sanctorum Poloniae, 
Romae, 1602. 2) Vita, gesta et miracula Beati Stanislai Poloni, 
Crac. 1609 in-4. 3) Vitae, gesta et miracula Sanctorum quoique 
Fratruni Polonorum Eremitarum Casimiriensium, Crac 1610 in-4- 4) Vitae Sanctorum quatuor Fratruni Polonorum Eremit arum Ciť 
maldiilensium, Crac. 1609. 5) Vita, gesta et miracula Beati Erasae 
Pol. Cracoviensis, Casimiriae ad Cracoviam. 1610 in-4. J,

BARRAS (Paul FbançoN. Jean Nicolas, Vicomte de) Członek Koii- 
wencyi Narodowej, po tym Dyrektoryatu Wykonawczego, ur. w Fo- 
hempoux w Prowancyi 30 czerwca 1755, z familii Barras, której da w- 
ność w owych stronach w przysłowie poszła. Do roku 1775 służył w sto­
pniu podporucznika w regimencie langwedockim. Około tego czasu 
udał się do Isle de France, gdzie jeden z krewnyęh jego był Gu- 
bernatorem i wstąpił do regimentu Pondichéry; służył potym na es­
kadrze Suffreńa , był dwa razy w Indyach, ocalił osadę rozbitego 
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okrętu przy Maldywach i bronił Pondychcry. Za powrotem do kra­
ju, oddawszy się grze i innym zbytkom, strwoni! obszerny mają­
tek. Za nastaniem rewolucyi, okazał się otwartym przeciwnikiem dwo- 
111 i ZQstał deputowanym z trzeciego stanu, wtenczas kiedy brat jego, 
między deputowanymi ze szlachty zasiadał. R. 1789. 11 lipea, miał 
udział w zdobyciu Bastylli, a r. 1792 10 sierpnia, Tuillcriow. Później 
t*ył członkiem sądu przysięgłych w Orleans, a we wrześniu , dele­
gowanym w Konwcncyi Narodowej , gdzie glosował na śmierć Lud­
wika XVI. W październiku z Frćrońem posłany był do prowincyj 
Południowych, gdzie w Marsylii więcej jak tamten umjarkowania pokazał. 
Jako kommissarz wojenny, przyczynił się do przejścia Varu, i miał pod 
dowództwem Duyommiera udział w oblężeniu Tulonu, w czasie którego 
Bonaparte artylleryą dowodził. Jakkolwiek sławę Republikanina ulrzy- 
tuał, jednakże Robespierre go nie polubił, i umyślił zając go proskryp- 
cy5’ którą potężnie rozszerzał. Barras połączył się przeto z członkami ko­
mitetu, którzy przewidując także bliski1 swój upadek, musieli silnych 
S1’odków się chwytać ku zgnębieniu swego przeciwnika; a tak miał głów­
my udział w wydarzeniachl9 Thermidora (27 lipca 1791). Powierzono 
«Ul dowództwo nad silą zbrojną; c Iparł z nią wojsko Herriota i pojmał 
Robespierrea. Wr. 1795 4 lutego został prezydentem Konwcncyi. 13 
Vendémiaire (5 paźdz. 1795) kiedy sekeye rojaljstowskie , przeciw 
Konwcncyi wystąpiły, znowu dowodził wojskami konwcncyi i bata­
lionem patryotów. Wezwał razem w pomoc sobie generała Bonapar­
te, który mu wiele dopomógł, tak, iż w raporcie swoim Barras, nie wahał 
8’ię przyznać jemu zwycięztwa, i otrzymał dlań wkrótce najwyższe do­
wództwo wojsk wewnątrz kraju. Utrzymywali niektórzy że jemu Bo­
naparte winien był dowództwo armii włoskiej; cożkolwiek bądź, to 
PeWna, że Barras czuł dobrze, iż mienie pod ręką takiego człowieka

Bonaparte, przewagę wielką zapewnie mu mogło; i dla tego od 
Carnot’a wziął sam na siebie ministerstwo wojny. To oddaliło tych 
utvoch ludzi od siebie, i Carnot dla tego przez czas niejaki zbliżył 
S1S do stronnictwa w ciele prawodawczćm, w którem pracowa­
no nad ograniczeniem władzy Dyrektoryatu, a mianowicie generała 

arras. Rozdwojeniu temu i niepewności, koniec położył upadek obu 
Rad ciała prawodawczego, w dniu 18 Fructidor (4 wrzes. 1797 r ) kto- 
J'ego sprawcą był po większej części sam Barras. Odtąd panował bez 
Żadnego ograniczenia do d. 13 ezer. 1799 r., w którym Sieyes wstąpił 
do Dyrektoryatu. Z tern wszystkiem i obok z nim umiał Barras utrzy­
mać się przy władzy, kiedy inni jako to: Merlin de Dóuay,TreilhardiLa- 
^eillière Lepaitx, przymuszeni byli ustąpić; ale przyszła i na niego ko- 
’eF d. 18 Brumaire (9 listop. 1799 Č.) kiedy Bonaparte został pierwszym 

onsulenlt Napisał wówczas list bardzo niesforny do St. Cloud, pro- 
s^e w nim dla siebie o uwolnienie, i na żądanie własne, pod strażą woj- 
s °'vą został odprawadzony do majątku swego Grosbois. Później 
u ał się do Bruxelli ; utrzymywał tam świetnie dom swój , aż do 
j°ku 1814 w którym otrzymał pozwolenie udać się do hrancyi po- 
9( niowej. Resztę życia przepędzi! prywatnie w Chaillot, blisko 
a,7za. Umarł 1829 dnia 30 stycznia. Oczekiwano po śmieści Bar-
Encjrkl. Poiysz. Tom III. 19 
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rasa wyjścia pamietnikóyy jego; ale pisma po nim pozostałe były z roz­
kazu rządu opieczętowane. J. -

BARBERE (Bf.iitrami liarou ile Vieu.zac) nr. w Tarbes r. 1755 10 
września, zwrócił wcześnie na siebie uwagę jako adwokat parlamen­
tu w Tuluzie, słynąc wykładem rzeczy przyjemnym i łatwym. 
Dcpulowranv na zgromadzenie Stanów r. 1789, podzielał zasady 
republikańskie; poczem był członkiem Konwencyi i nakomec r. 1792 29 
listopada jćj prezydentem. Przed nim był Ludwik N VI poraz pier­
wszy słuchany II grudnia; Rarrere glosował na śmierć jego. Pod­
czas trwania Konwencyi od 21 września r. 1792, dnia otwarcia jej, 
aź do 27 hpi.a r. 1791 (9 Thermidor), nie wiele było posiedzeń 
w klóryehby nic przemawńal z. mównicy. Ze zaś o środkach ter­
roryzmu pięknie i ozdobnie zwykl' był rozprawiać, dla tego przezwa­
no go: (lireonem Gillotin.)". Dniem przed upadkiem Robes-
pierra, uiial jeszcze mowę na jego pochwalę ; lecz kiedy widział ze 
Korvwencva jest przeciw niemu, opuści! go; miał udział w wydarze­
niach 9 Thcrmidora, i tym sposobem utrzymał jeszcze swój wpły w 
i znaczenie. W marcu r. 1795 skazany został na deporlacyą, i ratował 
się od niej ucieczką. Po rcwmlucyi 18' Brumaire, pierwszy konsul 
odwołał go; i odtąd Barrere w kaźdem zdarzeniu okazywał się stron­
nikiem rządów Napoleona; nigdy jednak znaczącego miejsca mc za­
jął. Roku 1815, podobnie jak wszyscy Królobójcy, którzy za [>ow ro­
tom Napoleona z Elby, przy jęli by li służbę, został wyęnany i miesz­
kał blisko Bruxelh; otrzyma! później pozwolenie powrotu i umarł ja­
ko prywatny około r. 1830. Liczne są jego pisma, które wycho­
dziły roku 1789—1815; yv nich brak czystości stylu i rozwlekłość 
panuji. J.

BARROS (Joao de) znakomity dziejopis portugalski, tir. w A iseu 1496 z dawnęj szlacheckiej familii, hyl zrazu paziom przy królu 
Emanuelu, i tyle wnet okazał trafności i rozyvagi, źe .zaletí wo 17 lat 
wieku mając, przydany był jako torvarzysz synowi królewskiemu. 
Czas wolny ealy obracał na czytanie pisarzów klassyeznreh łaciń­
skich. AVsrod roztargmeń dworskich, 'w przedpokoju pałaco­
wym, napisał mając lat 21 pićrwszzs swoje dzieło, romans historycz­
ny: Cesiu s hlaryinmid \ Coimbra 1 520 r.) pięknością języ ka zaleco­
ny. Autor królów i złoży ł pracę syvoję, a ten po przeczy taniu jćj, po­
lecił mu pisać historyą Porlugalęzy kóyv w Indyach. Król yykrólce 
potem umarł, ale polecenie jego niemniej spełnione zostało'i wy­
szło na jaw we 32 lata potem.- Jan III mianował go gubernatorem 
osad portugalskich w Gwinei, a polym generalnym zarządzeą t\<h 
krajów. Lhzijd len Barros licz nagany^ sprawował. Roku 1530 król 
darował mu prowincyą Maranhou w Brazylii, dla ustalenia tam osa­
dy, ale Barros straciwszy na to znaczną eześc swego majątku, proyyin- 
cyą nazad powrócił królowi, który mu innym sposobem szkodę w y- 
jiagrodz.il. Mając lat 72 udał się na mieszkanie do majątku swego 
Ahlem, i lam yve trzy lata potem umarł. Dzieła swego : /tuta, trzy 
tylko dekady wypracował, które f. 1552—62, fol. i 1736 w-Lizbo­
nie były drukowane. Dalszy ich ciąg aź do 12ćj w ydal Diego 
Coûter Nowe wydanie ich wyszło tamże yy 17 tomach, 1773—83. 

jiagrodz.il
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Oprócz tego wylał on dyalog moralny pod tytułem: Rhopicańcunia, 
b którym okazuje, juk zmibna jest, wedle okoliczności zmieniać za­
sady raz przyjęte; ale dzieło to od Jnkwizycyi, zakazane zostało. J.

BABROW .(Izaak) nr. w Londynie 1630, odbywał nauki w Cam­
bridge ; ćwiczył się oprócz teologii w matematyce i naukach przy­
rodzonych; gdyż ówczesny duch partyi w kraju i w rzeczach religij­
nych, w wyborze powołania długo niepewnym go czyniły. Po za­
biedzeniu nadziei otrzymania katedry języka greckiego w Cambrid­
ge, opused Augliją, objechał Francyą i Wiochy; w przeprawie do 
Sinirny, bronił się walecznie od napadu korsarzy Algierskich ; udał 
się do Konstantynopola, powrócił do Anglii r. 1659 i został duchow­
nym. W roku następny jn był nauczycielem języka greckiego a póź­
niej matematyki. Wówczas' poznal Newtona i przewidywał przy- 
SZM jego wielkość; aby zaś Uniwersytetowi taki talent zachować, od- 
sl;lpd mu dobrowolnie katedry. Udawszy’ się na życie samotné, od­
jął su* całkiem naukom teologicznym; j’. 1670 otrzymał stopień do­
ktora Teologii i został kapelanem przy Karolu II; roku 1675 kancle­
rzem Uniwersytetu w Cambridge; umarł w Londynie r. 1677. Jako 
teolog do tyła' się odznaczył, źe Fillolson, za największą sobie zasłu­
gę w naukach teologicznych poczytywał, wydanie kazań jego i pism 
teologicznych. (Londyn r. I6S3 3 tomy in fol.) • Ale i w naukach 
matematycznych wielką sobie sławę zjednał; jemu to wynalazek 
Iroykąta różańcowego prz.yznają; przez co zastosowanie rachunku lego 
do geometry i przygotował; a lubo nauka la opiera się na sławniejszym 
"ynalazktt 'Permuta; wszakże Barrow ma przed tamtym większą za su­
ką prostotę i że rzecz ealą z abstrakcyjnej, jaką była, na oko widoczną 
cz.yni. Wykład ten cały znajduje się w jego: ï.ectiones geonutricae 
(Uoud. 1669 in-4.) Nieiimiejszćj wartości jest dzieło jego: Lcctiones 
,Jplicae (Cambridge 1671 in-1.) i zaleca się mianowicie prostym, po- 
l7;|dny m w ykładem i wicią myślami pierwszy kroć tu rozwiniętemu J.

BAIlliOW (Jan) sekretarz, admiraliey i angielskiej; od młodych lal 
poświęcił sie nauce geografii, naukom matematycznym i przykładał 
^tę od r. 17S6—91 do astronomu u I). James, w Akademii w Cu'ccn- 
"teh. Lord Mncarlncy przy lira! go solne za sekretarza, podczas 
poselstwa swego do Chin, w której to podróży w'ielc poslrzcżeń miał 
sposobność uczynić; a kiedy inni członkowie poselstwa u dworu Chiń­
skiego bawię, nmsieli,- on tymczasem zwiedził Kochinehmę. Dzido 
jego: Travels to China (Podróż, do Chin, Lond. ISO! in-1) wyszły 
"prawdzie później jak dzieła niektórych wśpóltowarzyszów jego 
podróży, ale za to przenopi je gruntownością i liczbą wiadomości 
u<)|,e w sobie mieści. Równie wąźne jest drugie jego dzieło 7 oy a- 
h'‘ to Cochinchina (Lond. lS06r.). Kiedy Lord Macartney, został 
1 z,!d?,eą przylądku Dobrej Nadziei, Barrow'pow rócił znow u do mego 
w lymże obowiązku; podczas pomieszkania lam swego, zwiedził wnę- 
ł,ze Afryki południowej i pierwszy podał dokładna wiadomość otiu 
’opejsku h osadaeli nad rzeką Orange, w dziele: ! ravvls m the m~ 
''"''»r o/' Southern .1 frira (2 tomy Lond. 1797 98). (Podróż do 
"'‘•'trziiej części południowej Afryki). Nit’tylko zaś wydaniem tych 
' Z|el, równie jak Instoryi podróży do krajów biegunowych: ři chro- 
tiologicał historj' oj. voy ages bito the aretie régions (2 tomy Lond. 
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1818) wielkie dla nauk zasługi położył; ale nadto, m.. płowe jego 
zajęcie dało mu sposobność posunąć dalej naukę geografii, juz to po­
dawaniem planów do podróży przedsiębranych od lat 20 przez An­
glików, na odkrywanie ziem nowych: jako to Parrego Franklin a i 
Beechey a; już to udzielaniem rad swoich. On także pierwszy podał 
myśl do założenia towarzystwa geograficznego w Londynie, któremu 
przewodnicząc, ciągle je do nowych działań pobudza. Wiele artykułów 
w Quartcrly Review wychodzi z pióra tego autora. J.

BARRY \Ol>. Du Barry). , . , . .,
BARRYKADY są zapory w nagiej potrzébie, w ciasne'm jakiem 

miejscu, ulicy, wąwozie albo na moście stawiane , bądź dla obrony 
tych punktów , bądź dla tego, by nieprzyjacielowi ich uprzątaniem 
zajętemu módz szkodzie. Używają się na to wozy, beczki, skrzy­
nie, pnie drzew, słowem wszystko co jest pod ręką; a kiedy nieprzy­
jaciel, mianowicie jazda, na chwilę od pogoni wstrzymany bydź ma, 
dobrze posługują wozy ammunicyjne przewrócone. .Tuż w 14 wie] 
ku, ulice w Paryżu były na rogach łańcuchami opatrzone dla za­
grodzenia przejścia ; co się tez stało podczas powstania r. 1382- 
Właściwe jednak barrykady były dopiero 12 maja r. 1588 zrobione 
przez Ligę katolicką, na której czele był Xiążę Guise. W nowszych 
«■asach Barrykady były użyte w Saragossie roku 1808, w Dre­
źnie i Kassel r. 1813, w Sens r. 1814, w St. Denis r. 1815. Najl 
skutRzniejszc się okazały w Paryżu w nocy z 2T na 28 lipca 1 
w Bruxclli 28 września 1830, podczas obrony przeciw wojsku re­
gularnemu. Nocy owej do 4,000 Barrykad postawiono; a w Paryżu 
odnowienie wydartego na to bruku, do 250,000 frankowkoszt« 
walo. Podczas zamieszek tamże 5 i 6 czerwca, 1832 roku, także 
Barrykady stawiano. J.

BARSABAS. Tern imieniem nazwani są w nowym testamencie dwaj 
uczniowie Jezusa Chrystusa, przyjaciele i towarzysze Apostołów. Jó­
zef Barsabas był jednym ze dwóch kandydatów, wybranych na miej­
sce Apostola Judasa, le< z los sprzy jał bardziej spólzawodnikowi jego 
Mattyasowi (Dzieje Apost. 1. 23). Juda Barsabas, który, według 
jednych, był bratem poprzedzającego, a według innych, bratem A- 
postoła Tadeusza Judy: wybranym został przez Apostołów, prz® 
starszych i przez Kościół Jerozolimski na towarzyszenie Pawłowi * 
Barnabie w Antyoehii (Dzieje apost. XA. 22'). D. !

BARSKA KONFEDERACYA. {Ob. Bar).
BARSTUKI. W Mitologii Litewskiej Bożkowie podziemni, Gno­

my. Były to duchy czyli geniusze pokazujące się pod postacią kar­
łów; wzrostu jak dziecko od roku, lecz brody miały sążniowe. Mi­
mo tego bardzo rześkie i zwinne, i dla gospodarzy którzy ich ują*) 
umieli, wielce pomocne. Mieszkają w gumnach , gdzie na ich ezelc 
i ucztę, dawni Litwini stoły zastawiać zwykli’, prosząc ich p przyspo­
rzenie zboża i dobytku. Naczelnym ich Bożkiem byl Püichajtxs, mie­
szkający pod drzewami bzowemi w ziemi, gdzie mu dwakroc do ro­
ku czyniono ofiary.

BARSZCZ, (w Bot.) Tern imieniem u Syreniusza oznaczone M 
trzy, różne rośliny. Jego niedźwiedzia łapa albo wodny 
płonny Barszcz, wedle, opisu zdaje się należeć do ller acleum Sphon 
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dyliiim Linneusza, który od drugiego, zowiącego się u niego Barszcz 
nasz polski różni się białemi kwiatami. Drugi ten gatunek jest 
Linneusza Barszcz sybirski (Iłeracleuni sibiricum); kwiaty ma żolte, 
a tak na Rusi jako tez w Litwie i na Żmudzi, liście jego u pospól­
stwa za pokarm bywają używane. Oba należą do familii Baldaszko- 
wyeh , do klassy Linneusza pięć pręcikowej (Pentandria) , rzędu 
dwusłupkowego Digynia). Barszcz wązko - lištny (ïïcracleum an­
glisti folium) jest odmianą wązkolistną tego drugiego gatunku. Za­
graniczni pisarze o naszej kwaśnej potrawie Barszcz, nie tylko z liści 
rośliny tegoż nazwania, ale i ze Snitki (Aegopodium Podagraria) przy­
gotowanej, bardzo fałszywe mają wyobrażenie. Geiger np. (Pharrna- 
copoea universalií, Heidelbergae Pars.ls. WZ) powiada: „Li­
twini z korzenia Heraclei, gotują potrawę, zwaną barszcz, (barcosj kto- 
Eą jak chleb jedzą.” Svręniusza Barszcz włoski albo Pi oz dz i e- 
niee (Aeanthus nollis) (Ob. RozdzienieF), jest rośliną nic do tamtych 
niepodobną, której wizerunki liści w płaskorzeźbach zdobiły gzemsy 
1 kapitele kolumn koryntskiego porządku. S. B. G. .

BARTEN. Miasteczko w Ziemi Barckićj, w Prusiech, ż zamkiem 
1365 roku założone-, niedaleko na górze za czasów Cellariusza da­
wały się widzieć ruiny, innego starożytnego zamku.

BARTENLAND albo ZiemiaBaucka. Jedna z dwunastu prowincyj, skła­
dających Prusy pod panowaniem Krzyżaków; zMazowszemi Litwą gra­
niczy ; jeziorami i puszczami wielkiemi, a od Gallindyi wielkićm jed- 
nćm jeziorem; miasta znaczniejsze, Barten, Rynno, Instenburg i 
inne. S.

BARTENSTEIN. Miasto w Ziemi Barckićj w Prusiech, nad rze- 
ką Allą 1331 roku założone; zamek na drugiej strome rzeki spu­
stoszony.

BARTHELEMY (Franciszek) Par Francyi, ur. około roku 1750, 
winien był stryjowi swemu, Abbe Barthélemy, wychowanie i wstęp 
do služby krajowej. Pod rządem królewskim odbywał rozmaite po­
selstwa do dworów zagranicznych w obowiązku sekretarza; potem 
hył posłem do Szwecyi,' a podczas wvbuchnienia rewolucyi w tymże 
charakterze wysiany był do Londynu. R. 1791 był posłem do Szwaj- 
earyi; obstawał silnie w interessaeh Francyi i zawarł pokoj między 
l-rancyą i Prussami w Bazylei, a wkrótce potem z Hiszpanią i Landgra­
fem Hessen-Kasselskim; poczem powrócił do ojczyzny, będąc wybra­
nym w Radzie Starszych na miejsce Lctourneura do zasiadania w Dy- 
fektoryacio wykonawczym. Wybór ten pochwaliły wszystkie stron­
nictwa; wszakże podzielił z innymi losy dnia 1S Fructidora Roku

*®7, 4 września został uwięziony i z Pichegru i innymi do Cayenne 
,lil Wygnanie posiany. Wkrótce jednak udało mu się z sześcią innymi i 
z kamerdynerem swoim Letalier ztamtąd się wydoUyć; poczem przybył 
'. 0 Anglii, a ztamtąd po rewolucyi 18 Brumaire (i) listopada 1799 r.) 
Jednym był z pierwszych co »by li odwołani na powrót do kraju. 
Wkrótce potem został senatorem i hrabią państwa. Roku 1802 by­
wa czele depntacyi do Bonaparte’go, ofiarującej mu konsulat dozy- 
W-otu , wreście wpływ jego za rządów Napoleona nie byl wielkiej wa­
gi. W kwietniu r. 1811 przewodniczył na posiedzeniach senatu, na 
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których złożenie Cesarza z tronu było uchwalone, i otrzymał zlece­
nie , zanieść Casarzowi Alexandrow? dzięki za jego wspaniałomyśl­
ność' i umiarkowanie. Później był Parem i dygnitarzem legii bono- 
rowćj. Po długiem milczeniu w r. J819 zadziwił nie pomalu w’szy- 
slkieli wniesieniem obostrzenia prawa o wyborach z r. J817, całkiem 
w duchu party i ultra rojalistów. J.BARTHELEMY (Jean Jacques) nr. 20 stycznia 1716 r. w Cassis 
niedaleko Aubagne w Prowancyi, otrzymał staranne wychowanie u ()(). 
Oratorii w Marsylii a później w szkole jezuickiej, gdzie się do 
stanu duchownego sposobił. Zrażony wszakże duchem panującym 
w tym zakładzie, prywatne bral nauki i nadewszyslko w językach 
starożytnych się ćwiczył. Po niebezpiecznej z. prac podjętych cho­
robie, wstąpił do seminaryum Lazarystów w Marsylii, i Jam od jed­
nego młodego Mąronity gruntowną powziął znajomośe języka arab- 
skiego. AYy stępując z tego zakładu, całkiem zaniechał myśli łiydź 
duchownym, wszakże chociaż nigdy święcenia nie wziął, zachował 
ubiór i tytuł Abbé. Praca jego niezmordowana i przenikliwość 
w roztrząsaniu przedmiotów zawiłych i żmudnych, postawiły go 
wkrótce w możności czynienia nowych odkiyc: uczonych, do licz­
by których mianowicie należy alfabet palmy reński, ogłoszony prze­
zeń r. Í758. Już r. 1717 był członkiem Akademii Paryzkiej napi­
sów; wprzódy zaś jeszezk r. 1744 przydany był jako pomocnik kon­
serwatorowi gabinetu medalów de Boże. Roku 1748 zabral znajo­
mość z Hrabią Slainxelle (późniejszym ministrem Choisetd) który miał 
właśnie w tytule posła udać si4 do Rzymu. Barthélémy od r. 1717 
elówny dozorca gabinetu medalów, otrzymał wezwanie, towarzysze­
nia mu w tej podróży. Do r. 1757 zwiedzał różne części D loch, 
zgromadził nowe skarby starożytności, i dal się poznać z wykładu 
sławnej mozaiki w Paleslrynie. Za powrotem do ojczyzny zajął się 
układem gabinetu, który znaczną lit zbą medalów pomnożył. Hra­
bia Choiseul, minister od r. 1758, przeznaczywszy mu pensyą sta­
lą, podał mu możność poświęcenia się zupełnego ulubionym uczonym 
badaniom. W '.adnem zaś z pisnj stwjich głębszej nauk, nieokazał 
i piękniej nic wyłożył, jak w Podróży młodego Anacharsisa do (>rc- 
cyi. nu co poświęcił lal 30 pracy, tak, iż dzieło to wyszło na w idok 
po raz pierwszy w Paryżu, z.aledwo r. 1788 (5 tomy in-4 z atla­
sem) i na wszystkie języki europejskie było tłumaczone. AVsrod o- 
klasków i uwielbienia jakie to dzieło powszechnie obudziło dla au­
tora; iż najniezgodniejsze. z sobą czę*śc’i starożytności greckich, z lak 

■ zrec/nie w' jedną piękną całość związać potrafił, i z równą nauką jak 
urokiem wykonał: on do tyła był skromny', iż praca; swoję pro­
stą kompilacją nazjjyał. AYartość tego dzieła zacliow uje się i długo 
sic; zachowa, pomimo nic jakich pomyłek, które głębsza kry ikaw iiieii' 
wytknęła. Barthélemy w późnym wieku cheial przygotować, jeszcze 
dokładny opis gabmelu królewskiego medalów', ale zaszła Rewolucji1 
stanęła mu na przeszkodzie. Stracił w niej znaczną cz-ęsc, sweg*’ 
majątku, a 20 sierpnia r. 1793, został oskarżony od urzędnika ja­
kiegoś biblioteki narodow ej <>'arystokratyzm, i uwieziony 2 wTz'’" 
śnia; a lubo wnet, uwmlnioily został, miało to zdarzenie jednak szko­
dliwy w'plyw na jego zdrowie. Po imicrci bibliotekarza Bibliotek’
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Narodowej Carra, gilotynowanego 31 paździor. 1793 r., miejsce to 
by,lp jemu ofiarowane, ale go nieprzyjąl, chcąc resztę dni swoich 
w spokojuości przebyć. Umarł 30 kwietnia roku 1795, poniósłszy 
z sobą sławę poczciwego i wielostronnie uczonego człowieka. Sieyes 
'Vydal po śmierci jego listy oryginał116 pod tytiiłem: Voyage cnlia- 

(Paryż 1S02). Z
BARTHELEMY i MERRY, dwaj młodzi poeci francuzey, ku koń- 

przeszłego w ieku urodzeni w Marsylii i wychowani razem w Kol­
egium, Oratoryauów, wsławili się dosyć wierszami, które na 
''zor dwóch dawnych angielskich poetów, Beaumoiita i Fletscbera, 
nb leź rzemieślniczych autorów o.peretek Tranenzkieh, wspólnie pi- 

sab i pod wspólnem wydawali imieniem. Piérwsze'm ich dzieleni by­
ty polityczne satyry. „ Sldiennes, ou (pitres satyriqu.es sur le dix- 
1>euvleinc siècle^' pisane niby do Sidi-Moliatumeda, posla Tunetań- 
sktego )1;l koronacyą Karola X. W podobnynize rodzaju , wydali 
'viele iimycli pisemek wierszem, między innemi „La Villeliade, ” La 
1 e,yrouneíde, Rome à Paris, i Les Jésuites, wymierzone przeciw Ali- 
ötsteryum Villela i Peyronneta, oraz krzewiącym się naówczas we Fran­
ty1 Jezuitom. Trafiając w smak i pochlebiając czasowej opinii publicz- 
ty'j, wielką zyskali wziętość i dochód za swoje dzieła. Wkrótce po­
tem w 1 s2s r. wydali, zawsze razem, najobszerniejsze swoje poe- 
(na, p. t. Napoleon w Egipcie , zawierające wiele miejsc pięknych 
1 gładkim wierszem pisane, Jęcz bez żadnej ogólnej akeyi i życia. 
^artfielcniy udał się do Wiednia w celu ofiarowania Xięeiu Reichstädt, 
tyemplatza tego dzieła; co gdy mu się nie udało , za powrotem do 
■ aryżą wydal wiersz p. t. d’ils de rilomme , ou les souvenirs de 

‘cnne, za który,, zapozwany do sądu, skazany został na 3 miesiące 
'wiezienia i zapłacenie 1,0(10 franków kary. W r. 1S29 gdy generał 
’ournioiil wszedł do skladu Ministerytim Polignaca, obaj przyjaciele 

p.vdali znowu razem , satyrę p. i. JVaterloo au général Bourmont.
0 ťewolueyi lipcowej 1 T,50 r/ Barthélémy wydawał sam jeden, sa- 

j ',Yl‘zne pismo peryodyczne Nemesis, wierszem, wychodzące co ly- 
/ICI1 1 " \ mierzone przeciwko rządowi Ludwika Filipa; lecz wkrótce 

!” za ciśnioąy potrzebą pieniędzy, których mu nie starczyło na wesołe 
''•VCle w Paryżu, udał się do Ńięcia Orleans, i za pewną summę, obie- 
<‘al pioro swoje na obronę rządu poświęcić. Młody Xiążc dał mu 
pieniądze, lecz wszelką wolność' opinii i pisania jak mu się podoba 
zostawiL. Odtąd Barthélémy nic nowego na jaw nie wydal; i trudni się 
P'zekiadem lineidy Wirgiliusza. Merry wydal osobno dwa roman- 
W prozęt : „ Le. bonnet vert, i VAssassinat,” wzięte z wypadków 
w aS,,> 10'il1 we Francy! zaszłych. Sam zaś jest bibliotekarzem 

’'1'sylii. ’ , . *
'tyiï’HEZ (Paweł Józef), jeden z najuczeńszych lekarzów fran- 

je^*''v'vit'ku 1S, nr. 11 grudnia 1734 w Montpellier; dziecięciem 
tyStyty 1’ędąe, zwracał na się podziwienie z. wczesnej dojrzałości do 
s. <>,ej doszedł. Po ukończeniu nauk przybył r. 1754 do Paryża, gdzie 
''•tzęśliwie powiedzione wyleczenie lir. Périgord świetny mu wnet 
a'vod otworzyłó. Połączył się tu z wielu uczonymi, jako to z. Har- 
lelemy, Caylus, Hanaut, Mairan i d’Alcmbert. ' Dwa pisma podane 

P'zezeii do Akademii napisów pierwsze nagrody osięgły. Rohu 1756

satyriqu.es
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był lekarzem wojskowym, zapadl na zdrowiu i powrócił roku 17a7 
z wojska do Paryża, gdzie pracował z innymi około wydawania Jour­
nal des Savant i'Diet. Encyclopédique^ Powołany r. 1761 do Mont­
pellier założył tam szkołę lekarską, która w całej Europie z poważe­
niem była wspominana. Dzieło jego : Nouveaux Klemens dc la 
science de F homme (Montpellier 1778 2 tomy), zostało na wiele ję­
zyków europejskich przełożone. TSte przestając na wiadomościach na­
bytych w sztuce lekarskiej, pracował i w nauce prawa, i roku 1780 
został doktorem prawa i członkiem Izby sądowej w Montpellier. 
Wszakże nie znalazłszy tu dla siebie pobudek do pracowania dalsze­
go, i poróżniwszy się ze współtowarzyszami swymi, powrócił r. 1781 do 
Pa ry ża, gdzie go królLudwikXVÍ mianował: lekarzem swoim doradczym, 
a xiążę Orleans (Filip) bokowym. Należał do wszystkich prawie to- 
w arzyslw uczonych, a rady jego zasięgano w ważnych lekarskich przy­
padkach, ze wszystkich stron cywilizowanego świata. Rewohieya po­
zbawiła go zir.iczw j części majątku i midjsca; poczerni opuści! Paryż i 
przemieszkiwał, jako pisarz znajomy, w różnych miejscach. Napoleon 
dopiero wprowadził go na i;owo w czynność i w późnym wieku obsy­
pał go honorami i godnościami. Między pismami jego na szczegól­
niejszą uwagę zasługuje: Nouvelle mécanique des mouvement dc Ihom­
me et des animaux. Carcassonne 1798 4°; i Imite des maladies 
goutteuses (2 toiny, Par. 1802 i 1819). Barthez, umarł 15 paździer. 
1806 roku; imię jego pozostanie w dziejach sztuki lekarskiej w liczbie 
najznamienitszych. J.

BART1N1K.ÄS. Tąk sie zwali w starożytnej Litwie rymotworcy i 
śpiewacy własnych swych rymów, na wzór Bardów i Skaldów. Byli 
to pospolicie Wajdeloei niższego rzędu ; uważano ich za natchnio­
nych od Boga, i stosownie do tego szanowano. Bywały pomiędzy nie­
mi i kobiety, i te zwały się Burtę. Przedmiotem ich pieśni miały bydz 
szczególnie pochwały bożka Sotwara albo Leluw, i ztąd ich śpiewy 
nazywały się Kołowaniem. Głęboki badacz dziejów starożytnych Li­
twy P. Teodor Narbutt, wyprowadza ztąd z wielkiem prawdopodobień­
stwem, trwający dotąd w całej Litwie u wieśniaków zwyczaj, chodze­
nia od domu do domu podczas świąt wdelkonocnyeh, i śpiewania pod 
oknami pieśni z kantyczek, lub innych własnego układu. Śpiewaków 
takich zowią powszechnie Kołownikamr, nie od wyrazu alleluja, jaM 
widać, lecz ztąd zapewne, że za świadectwem tegoż autora, każda 
strofka improwizowanych pieśni, kończyć się powinna wykrzyknie- 
nienr. Ej-Łołvm!

BABTLIŃSKI, herb polski. Sowa, pyskiem w prawą stronę obró­
cona, na pniu, o dwóch sękach dużych, obciętych, siedząca, a raczej 
stojąca z podmesioncmi jak do lotu skrzydłami. ,

BARTŁOMIEJ, to jest: syn Tolmaja jeden z dwunastu Apostołów, 
według podobieństwa do prawdy, jest owym , którego ś. Jan zowie 
Natanaelem. W takim więc razie pochodził on z Kany Galilej­
skiej, i właśnie jego to ś. Filip przyprowadził do Jezusa Chrystusa, 
przy którym później został, w rzędzie siedmiudziesiąt dwóch ucznioW, 
i był najwierniejszym Zbawiciela towarzyszem, jak o tern poświad­
czają Ewangeliści. Dziejopis Apostolow, s. Łukasz, zaledwie wzmiati 
kuje o ś. Bartłomieju, ale ojcowie kościoła, zwłaszcza Euzebiusz, po 
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wiadają: iż Natanael udał się do Indyi, i že s, Panténiusz zwiedzają­
cy tęż krainę w ciągu wieku II, znalazł juz tam Ewangelią s. “Łuka­
sza , znacznie przez swego pobożnego poprzednika rozpostr żenioną. 
Podania te nie wielce zasługiwałyby na wiarę, gdybysmy nie wiedzie­
li, že w, owych czasach nadawano powszechnie nazwanie Indyi, Aia- 
bii i okolicom na wschód morza czerwonego położonym. Święty ai 
tłonńćj, dla tego jedynie opuścił te krainy, żeby się połączyć ze s. 
Pawłem, w Ilierapolis we Frygii, oraz opowiadać Ewangelią w Ly- 
kaonii, gdzie śś. Paweł i Barnaba rzucili juz byli pierwsze nasiona 
Chrystyanizmu. Nakoniec przeszedł do Armenii, i tam otrzymał pal­
mę męczeńską, w mieście Albanopolis, według Grekow 11 czerwca, 
według Łacinników 24 sierpnia. Męczeństwo jego (Legenda powia­
da, iż żywcem odartego ze skóry, ukrzyżowano)“, często przedstawiali 
artyści; sam nawet Michał Anioł w swoim obrazie sądu ostatecznego, 
odmalowanego na mitrach kaplicy Syxtyiiskiéj w Rzymie, wyobraził go 
trzymającego własną skórę w jednej, a narzędzia męczarni swoich 
w drugiej ręce. D. C.

BABiTŁOMICI, towarzystwo duchownych świeckich w Bawaryi za­
wiązane r 1640 od Bartłomieja Holzkaufer, xiędza w Ingolstadzie, za­
twierdzone od Papieża r. 1680. Zajęcie ich jest, wychowanie mło­
dzi i utrzymywanie tym końcem pensyonarzów. Tych, co me mają 
żadnego majątku wychowują bezpłatnie, każą ich uczyć i starają się 

los dalszy zapewnić nie wymagając od nich wypłacenia s.ę, 
Póki do bytu pomyślnego nie przyjdą. Ubiór ich jest długa suknia i 
P^-epaska. W wieku siedmnastym rozszerzyli byli zakłady swoje 
^.południowych Niemczech, wszakże me doznali powodzenia, i me 
Wielu ich dochowało się do wieku ośmnastego. J.

BARTŁOMIEJA Św. NOC. Sławne w dziejach dzieło okrucieństwa 
Katarzyny de Medicis, i wielu panów francuzkich, pod Karolem IX Kro-

francuzkim, dokonane w Paryżu w nocy z d. 21 na 2o sierp. 157* i- 
po śmierci Franciszka II Kr. Iran. żona jego Katarzyna z Menyceu- 
szów (OZ-.t.i.), objęła jako Rejentka rząd państwa na unie W,letnie­
go syna swego Karola IX, i na przekor stronnictwu Xięcta Francisz­
ka de Guise (Ob. t. i.) wydala edykt zapewniający bezpieczeństwo pro­
testantom we Franćyi. ' Gwizyussowie przeciwnie, by Ind przeciwko 
Hirn poburzyV, rozsiewali mniemanie, ze przez to rehgia katolicka 
w największćm zostaje niebezpieczeństwie. Jakoż z tego powodu Hu- 
gonoci (Ob. t. w.) i na ich czele stojący Xże Kondcusz(Je Condé)(Ob. t.i.) 
1’i’zcz lud pokrzywdzeni zostali. Obie strony porwały się do broni, 
^wizyuszowie szukali pomocy Hiszpańskiej, Kondeusz i Hugonom An- 
gielskiéj. Z obojćj strony dopuszczono się nawzajem niesłychanych
,Prawiów; lecz nakoniec z potrzeby zawarto pokój. Katarzyna by 

tem swobodniej panować, syna swego, chociaż ten ledwo rok 11 zy- 
c,a zaczynał, kazała za pełnoletniego ogłosić. Xźc de Guise zamor­
dowany został zdradziecko podczas oblężenia Orleanu; lecz duch je­
go nie“przestał ożywiać pozostałej jego rodziny, która w osobie ai;

Coligny, upatrywała sprawcę tego morderstwa. Hugonoci 
ze swojej strony dostrzegli wkrótce, że królowa nienawidziła ich s oj 
cie. diody król nawet, któremu bezprzestannie wmawiano, ze nno 
noci godzą na jego życie , powziął przeciw nim nieubłaganą mena 

Encykl. Powsz. Tom. III 20 
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wjsG. Z tych powodów Xże Kondeusz i Admirał Coligny, du;aj naj­
znaczniejsi przywodzcy stronnictwa Hugonotów, przewidując bbzkie 
niebezpieczeństwo, zaczęli skrycie przedsiębrać środki zaradcze. Za­
miar dworu, aby pojmać zdradą ich obu, nie udał się, i nięprz.yjazń 
jawnie wybuchła. W bitwie pod Jarnac r. 1569, Xże Kondeusz. wzię-j j 
ty został w niewolą, i jako jeniec wojenny, przez kapitana de Mon- 
slesqniou, rozstrzelany. Coligny zebrał resztę pobitego wojska. Mio­
dy Henryk, Xże Bearnu, późniejszy Henryk IV Król Iran, po śmier­
ci Kondeusza glotva stronnictwa protestantów we Francyi, obwoła­
ny został najwyższym wodzeni. Dowodził nietn jednak rzeczywiście 
Coligoy-i w imieniu osierocialego Henryka Xięcia Kondeusza, który 
zemstę za śmierć ojca poprzysiągł; lecz zbywało mu na pieniądzach 
i wkrótce na nowo porażony został. Zawarty r. 1570, d. 8 sierpnia 
w St. Germain-en-Lay traktat, na pozor dla protestantów korzystny, 
uśpił-nieufność Admirała'Coligny, i innych tego stronnictwa przywó­
dców, znużonych już wojną domową. Król ze swojej strony, zda­
wało się , ze się otrząsł zupełnie od wplrwu Gwizyuszów i matki | 
przyzwał na dwór swój Admirała Coligny, i poważał go na pozór jak 
ojca. Używano najzręczniej wszelkich sposobów i złudzeń, aby chyf 
treści nadać pozór prawdy, i najznakomitsi Hugonoci wezwani zostali 
do Paryża, na wesele siostry Królewskiej, ź Henrykiem Xciem Beata 
nu, nadzień 18 sierpnia 1572 r. Ostrzegano wprawdzie Admirała 
Coligny o zdradzie , ale szlachetny starzec wierzyć nie chciał, aby 
Król we własnym kraju, na osobach własnych poddanych, miał na­
kazać podle morderstwo; a jednak tak było w istocie. D. 22 sier­
pnia, Coligny we wlasncm mieszkaniu, raniony został kulą z pistoletu, 
wystrzeloną z okien zamkowych. Król natychmiast pośpieszył sam 
do niego, i zabójcę wynaleźć i ukarać obiecał. Lecz tegoż samego 
dnia Katarzyna, znając slaby syna charakter, wmówiła mu , że Co- 
Jigny na życie jego nastaje. Oburzony i przestraszony Karol, zaklął 
się, jak powiadają, że nie tylko Admirała Coligny, lecz każę wynior* 
dówać wszystkich Hugonotów, byle sobie pokój zapewnić. Jakoż te­
go samego dnia w nocy, Katarzyna zwołała rade, i postanowiono rzM 
powszechną Hugonotów, w nocy przed dniem Ś. Bartłomieja, z 21 H 
25 sierp. 1572 r. Po zamordowaniu Admirała Coligny, (Ob. t. i.) u- 
derzenie w dzwon, dalo haslo zebranym kompaniom miejskim do o- 
gólnego rozpoczęcia mordu. Sam Król z okien swojego pałacu strze­
lał do uciekających Hugonotów. Młody Xiąże Kondeusz i Król Na' 
warry, przez to tylko uratowali swe życie, iż nazajutrz udali się 
mszę, i powrócili na pozor na łono katolickiego kościoła. W tymże 
czasie wysłane rozkazy królewskie dały pochop do podobnychże mor 
derstw na prowincyach; i chociaż'byli urzędnicy tak cnotliwi, iż tył 
krwawych rozkazów spełniać nie chcieli, znalazło się dość drugich’ 
którzy uniesieni fanatycznym zapałem, przez 30 dni ciągle, po róż' 
nyeh stronach Francyi, kąpali się bezkarnie w krwi ziomków; tak, 1Z: 
ppdług najmniejszej rachuby, 30,000 Hugonotów zginęło. Reszta C° 
uśzla rzezi, ratowała się m leczką w niedostępne góry , lub zamknęh1 
się w twierdzy Roszelli. Xiążę Andegaweński, Henryk, brat Króle"' 
ski, przedsięwziął oblężenie miasta; ale gdy w czasie jego odebra* 
wieść o tyybraniu siebie na Królestwo PoL kie , zawad d. 6 lipci*
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1573 z Hugonolami traktat, mocą którego Król, zapewnił im amne- 
styą ogólną, i w wielu miejscach odbywania obrządków religijnych 
dozwolił. Audin. Histoire de la Saint Barthélémy daprès les Chro­
niques. (Paryż 1829 r.). *BARTNICTWO. (Ob. Pszczelnictwo).BARTNIK (w Zool.). Mała, jasno - kasztanowata odmiana naszego 
niedźwiedzia. (Ob. Niedźwiedź).

BARTOCI1OW1CZ Litwin, napisał i wydal dzieło pod napisem: „O 
biesiadzie karczemnej i skrzypkach, roku 1619 w Wilnie in 4°.“ Dzi­
wak ten, nieprzyjaciel muzyki, nie przepuszczając pamięci dwóch sław­
nych muzyków polskich Sebastyana z Fulsztyna, i Gomołki, radzi, aby 
jedno pismo które przeczytał o pochwale muzyki spalić, i dowodzi, 
ze muzyka pomaga do występków, a pożytku nie czyni. Złorzeczy 
pieśniom śpiewanym, z których częśc, jak na str. 24 wspomina, jest od 
czasów pogańskich. „Lcca (mówi) Bogu należy podziękowań, że o 
tyčil diabelskich konterfektach zaczynają już zapominać.“ lleżto 
skarbów dla poezyi, starożytności, i języka zginęło w tych pieśniach, 
z których wytępienia raduje się Bartochowicz ! T. Czacki pisarzowi 
temu rozsądną uwagę przyznaj« : że Statut Litewski chwali, który 
Gejszą karę na tych, co drugich w karczmie ramą i kaleczą, sta­
nowi. ty ty.

BARTOLAN (Bartholanus') Stanisław, z familii włoskiej, ale uro­
dzony w Polsce, służył wojskowo i był rotmistrzem wojska polskie­
go za panowania Zygmunta III-, ceniony od Jana Zamojskiego, znaj­
dował się i czypnie działał artylleryą w bitwie ze Szwedami podWol- 
’tnirem. Od tegoż Zamojskiego królowi zalecony, w ważnych spra­
wach do Niemiec, Anglii, Franeyi i Hiszpanii był wysyłany. Pisał 
póezye i mowy łacińskie z których znajome są: 1J In obituni Alberti 
Radziwiłł funebris Oratio. .Crac. 1593 4°. 2J Sigtsmimdi III Pol.

Suce. Regis Duce Joannę Zamoscio cx Michaele utriusque Hala- 
chiae et Transilvaniae tyranno insignis Victoria. Crac. 1604 4°. 3J 
Rt obituni Joannis Zcunoscii - 1 .aerymae. Zamoscii 160;) 4 . J.

BARTOLOZZI (Franciszek) , jeden z najznamienitszych sztycha- 
>’zów, nr. we Florencyi 1730 roku, był synem złotnika, uczył się tamże 
Rysunku u Hugfarda' i Feretti. W ÁVenccyi, pracował'w domu swe-' 
go. nauczyciela Józ. Wagnera, potem we Florencyi i Mcdyolanic; udał 
się roku 1761 z Rych. Ùallon’cm, bibliotekarzem Jerzego 111, do Lon­
dynu, gdzie, silnego wsparcia i pomocy doświadczywszy, oddal się 
całkiem panującemu w Anglii gustowi sztycharstwa punktowanego. 
Sztychy jego tak były później poszukiwane, że zupełny zbiór ich, bar­
dzo drogo opłacano.. Otrzymał potem miejsce sztycharza królew­
skiego i został członkiem Akademii Król, sztuk w Londynie. Uło­
żywszy sobie wykonać sztych obrazu Nięcia Regenta Portugalskiego, 
udał się r. 1805 do Lizbony i umarł tam w kwietniu r. 1815. Najbie­
glej używał sztychu , rylca zaś tyllyo do wykończenia swych tablic.

dokładnością rysunku łączył wysoki stopień delikatności w wyko­
naniu. Jedna z najznakomitszych jego robot, jest śmierć Lorda Cha- 
tam, podług Chapley’a, za którą płacono wyżej 150 talarów -, najprzy­
jemniejszy znowu dla oka jest sztych jego: Lady- and (hild (mat­
ka i dziecię). Całkowity zbiór jego robot, przechodzi 2,000. J.
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BARTON (Elżbieta), zwyczajnie Świętą z Kent zwana, około roku 
1 525 będąc służącą w austeryi, w Aldington, hrabstwie Kent, i ulega­
jąc częstym cierpieniom nerwowym, u ludu prostego sławę natchnio- 
l'éj sobie zjednała. Proboszcz miejscowy umyśliwszy użyć ją za na­
rzędzie ku wzmocnieniu dawnej, chylącej się ku upadkowi wiary krajo­
wej, wspiera! ją swemi radami; jakoż tak rzecz dobrze udawała, ił nawet 
Tomas; More i arcybiskup Warham coś nadzwyczajnego chcieli w niej 
widzieć. Zostawszy pptym mniszką, kiedy zaszły nieporozumienia 
między Henrykiem VHÎ a dworem rzymskim, wymożono na niej tyle, 
iż dosno rozwodowi króla z pierwszą zoną i pojęciu Anny Boleyn 
prżyganiala, a nawet blizką śmierć mu wróżyła. Z rozkazu króla wraz 
ze wspólnikami swoimi w więzieniu osadzona naprzód przed sądem 
a potem publicznie w obce Indu szalbierstwo zeznała, i na pokutę oiaz 
więzienie skazaną była; ale kiedy partya rzymska do odwołania i tiwa- 
nia w dawnćm znowu ją zachęcała; pa nowo oskarżona, i. I;t31z kil­
ką wspólnikami karę śmierci poniosła. Z

BARTRAM1A. Nazwanie rodzajowe mchów tórebkowatych (. ,n- 
scijrondosi), na cześć Wilhelma Bartram, właściciela ogrodu botanicz­
nego w blizkości Filadelfii. ói. ZA ('■

BARTSCH, (Fryderyk), Jezuita, rodem z Brunsberga w Prusieeh 
polskich, odbywał nauki w Rzymie, polem w Wiedniu; za powid­
łem uczył języka greckiego w rodzmnem swem mieście, potem teo­
logii kazuistycznćj w Poznaniu; byl rektorem kollegium w Brunsber- 
gù; w Wilnie, jjizie stopień doktora teologii otrzymał, sprawował 
obowiązki prowineyała ; nakontcc został spowiednikiem Kiola Zyg 
monta III i zostawał w tym charakterze przy nim przez lal 9. Pod­
czas oblężenia Smoleńska, zajęty usługą przy wojsku, w klorem go­
rączka zgniła panowała , umarł tamże roku 1609, w 60 roku życia, 
z żalem ki ola i wszystkich co go znali, a nawet samych róźnowiercow, 
z którymi w sporach wiele umiarkowania i łagodności okazywał. Cia­
ło jego z rozkązu króla przewiezione do Wilna i tam pogrzebione. 
Zostawił pisma następując* : Andrcae I'olani Orationi - benevolÀ 
«t Christiana responsio. Cracof. 1589 in-4. 2) Jesuiterspiegel: da~ 
rinne augenscheinlich zu sehen was seltsame Abentheuerhchc Sa­
chen die. Jesuiten treiben. Brunsbergac 1603 in-4. Pismo to wy­
dane bylo z powodu kazania Skargi, które Daniel Kramer w Szcze­
ci nie, zmienione z gruntu i przekształcone byl wydal ; Bartsch tak to, 
jako i prawdziwe kazanie Skargi tu razem wydrukował. 3) In 
cangelia ądrentus, et quae sequuntur, Dominicarum Comment ationes. 
iCruCOV. 1607 in-8. 4) Controeersiarum hiijns secnli prStfica ml
popalam tractatio. Cracov 1607 in-8 i Coloniae H> 10 in-8. 5) The 
‘sauras preciim ac variarnin eXisrcitationum spirituálním. Cracov.
1607 in-16. i Coloniae 1616 in-12. Zostawił także Bartsch ręko- 
pism: De Expeditione Stnolenscqvsi, sid ipso Sereniis. et Irwictiss. 
Pi incipc Domino Sigismuiido Ul- etc; ud lllustrisf. et íxcoereiidiss. Do 
minu.ni Simonem Rudnicki, Kpiscopum Karmieniem, Epištolám U , kto, 
ry za świadectwem Załuskiego znajdował się w bibliotece biskupuj 
wlleilsbergu. J. . .

BARTSCH. Podług innych Barszcz, herb polski. WiewioiK- 
jedna na tarczy, na nogach tylnych z ogonem zadartym, w gpic
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wspięta; druga w hełmie, w lewą stronę obrócona. Pole niebieskie, 
wiewiórki czerwone. . .

BARUCH, syn Neryi, pochodzi! z pokolenia ludy i przebywał ciągle 
przy proroku Jeremiaszu, któremu służył za sekretarza, aź do kouca 
dni jego. Onto , pod dyktowaniem Jeremiasza, spisywał jego pio- 
roetwa. Joakim, Król Judy, wiedział o wspomnionym zbiorze pio- 
1'octw ; kazał je czytać przed sobą, a po wysłuchaniu kilku okresow, 
Wziął książkę, przerżnął ją nożykiem, i spalił całą w palącym się przed 
nim ogniu. W tymże czasie kazał schwytać Jeremiasza i B.uucha, 
lecz ich nie znaleziono. Jeremiasz poruczył na nowo spisanie na­
tchnień swoich Baruehowi, i do dawniejszych proroctw przydał póź­
niejsze. Czwartego roku Scdecyasza, Baruch udał się był do Babi­
lonu, dla zaniesienia tam listu Jeremiasza, w którym prorok prze­
powiadał nieszczęścia, mające spotkać to miasto. Wkrótce Jeremiasz 
Umarł w Egipcie, poczćm Baruch wrócił do Babilonu, gdzie dokonał 
dni swoich Księga nosząca imię Baruelia, znana juz tylko n języ 
ku greckim, nie jest dla Izraelitów Kanoniczną. Prócz przekładu 
siedmiudziesiąt tłumaczów, znajdują się przekłady Barncha syryjskie 
i arabskie. D. C.  .

BARWA. Pierwej znaczyła 'kolor; szata pod barwą, czyli jedne­
go koloru, jednej maści; ztąd barwiana czeladź, później liber va. I 
suknie kobiet dworskich nazywano barwą; letniczek ich barwiany 
bywał.. Opończę z karinazymi po dwakroć barwionego wspominają 
pisarze nasi. Świetna barwa używana dla okazałości, w czasach 
smutku usuwana. Po śmierci Bolesława, wszyscy tak żałośni byli, 
jfc nikt w innej barwie nie chodził, mówi Paprocki, tylko w czai- 
nćj. G.

BARAVANA i BARWENA. U Rzączyńskiego ryba rzeczna. (OZ-. 
Ubzana). - .

BARWENA X. Jundz. (Mullus). Rodzaj ryb morskich z rzędu 
L'iineusza piersiopletwowych (Thoracici). zmakomitym gatunkiem 
Jest B. Czerwona (M. Barbatus) pąsowo-zlocista , na brzuch u 
s,’ebrzysta, z dwoma długiemi u szczęki dolnej wąsami. Aicszm 
" naorzn^sródziemnćm; długości, stopy jednej, a wagi 6 ntepizci 10

funtów. Mięso ma białe, kruche, delikatne, łatwo strawne, u Gre­
ków i Rzymian niezmiernie dawniej cenione. Zaledwo wierzyć można 11- 
storykom, jak wysoką cenę starożytni Rzymianie, do ryby tej pizy 
Wiązywali, °dy przepych uczt me mógł się obejść bezbaiwen, ctoic 
Wprzód żywe do stołu przyniesione, w ręku biesiadników obunne- 
’njąc, zachwycały ich stopniową odmianą kolorów łuski ; a Poleni 
'’deslanc do kuchni, po przygotowaniu, wracały znowu na stoi dla 
Ugodzenia łakolliwości. Jnwenalis sprawiedliwie wyrzuca Kalhodo- 
r°wi, iz przędą wszy kilku niewolników za 1,2C 0 sestercyow, pienią­
dze l0 w czasic jednej wieczerzy, na czterech barwenach spożył. 
Seneka pisze , ze Tyberyusz Cesarz darowaną sobie czlerofuntową 
barwenę przędąc kazał; źe Oktawiusz po 5,000, a Konsul Celes po 
s>000 sestercyow sztukę jedną płacili. Cycero zaś ziomkom swvm 
Wymawia, iż najwyższy swój przepych, na posiadaniu pewnej liczby 
barwen w sadzawkach, zakładali. 5. B. G.

BARWICZKA. {Ob. Róż).
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BARWICZKOWE PŁ ATKI. (Bezetta, Becetta, Nezetta; Tourne­

sol en drapeau; fr.; ScJiJii’nkklapcIien; niem). Starzyzna płócienna; farbą 
słabo nici trzymającą się napojona. B. p. błękitne, robią się za­
nurzając szmaty płótna w soku wyciśniętym Krociema farbierskiego, 
(Crozophora tinctoria Spr; Crolon Linn.) i zawieszając je naci ury- ną gnijącą; czerwone zaś, zafarbowane są Koszenillą. Pierwsze po­
chodzą z Francyi, mianowicie z Langwedocyi; drugie z okolic Kon­
stantynopola. Blękitnemi farbują wina, se'ry, papier, w który się cu­
kier obwija i t. d. ; czerwonych używają cukiernicy do farbowania 
ciast i cukierków; kobiety do różowania się i t. d. S. B. G.

BARWINEK (Vinca). Rodzaj roślin z familii Skrętowych (Con- 
tortae); z klassy Linneusza pięć pręcikowej (Pcntandria); rzędu je­
dnosilnikowego ( Monogynia f U nas dwa znajdują się gatunki. 
1) B. mniejszy (Vinca minor albo V. Pervinca) ; rośnie w lasach na Wołyniu, w Litwie utrzymuje się w ogrodach. Chroscinka wil- 
kowata, bardzo galęzista, ścieląca się; liści na zimę nie woni, nic wy­
marza, kwitnie błękitno w czerwcu; smak gorzki, obrzydliwy posia­
da ; używa się przeciw kołtuna. 2) B. zielny (V. herbacea Kit.) 
znajduje się na Podolu. Y B. G.

BARYCZKA, herb polski. Dwa krzyże na środku tarczy, jeden do 
góry drugi na dół obrócony, w jednej linii, na dwóch podporach 
nibv wiszący ; kolor herbu zloty w polu niebieskiemu Z Pannom i 
niższej, albo Węgier, herb ten i dom Baryczków przyniesiony do Pol­
ski, około r. 1207.

BARYT (w Chcm.) Metal Baryty, ciało proste, palne, metaliczne. W przyrodzeniu znajduje się w stanie niedokwasn połączone z roz- 
maitemi kwasami, z którcmi tworzy sole fSole barylyczne). We­
dług Clarke który go otrzymał za pomocą dmuchawki Bruka (Cha­
lumeau de BroolfG zasad" Baryty jest zsiadła; bardzo świetnego 
blasku, tak ciąola jak srebro, od wody 4 razy cięższa, w powietrzu 
prędko bardzo zamieniająca się w niedokwas, czyli Barytę gryzącą. 
(Ob. Baryta). Y B. G.
' BARYTA (w Chcm.) Terra ponderosa. Ziemia; połączenie Barium 
z kwasorodem. Farbę ma szaro-zielonawą, wejrzenie ziemiste, smak 
mocniej gryzący jak wapno; wodę chciwie połyka, z syczeniem w mej 
się rozpuszcza, z. kwasami daje rozmaite połączenia, z ktoiyeh uzy- 
wanem w Medycynie jest solník barytu (Cldorurctum bcirii n. 1er- 
ra ponderosa stdita). Czysta baryta otrzymuje się'ze spatu ciężkie­
go Jul) z saletrami baryty; należy do trucizn ostrych; z. gryzącą ba- 
I \ lą (B. caustica) robią się pigułki dla trucia szczurów i myszy. 
Woda barytyczna i sole tej ziemi służą do, odkrycia wszelkich siat - 
czanów, od których pozostaje w płynie osad biały, nierozpuszczal­
ny w kwasie saletrowi m. 5. B. G.

BAS w muzyce oznacza : I) najniżsą czyli zasadniczą notę akordu; 
2) najniższy albo najgłębszy z pomiędzy czterech głosów w śpiewie. 
Bas jest podstawą, na której są cala harmonia opiera. Miedzy in­
strumentami zowiąsię basem: Quarlwiola, Î Wiolonczclla albo Ba- 
setla. J.

BASALYK, zowie się bicz turecki, naksztalt maczugi, z drzewa nic- 
ostrugancjyo, pospolicie 'z uwiązaną ni na końcu ołowiem. Polacy 
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miewali coś podobnego do basałyka, i zwali to Kieścień. Dziś ten 
‘'vyraz basałyk używa się tylko jeszcze w przenośnem niekiedy zna­
czeniu, do człowieka nieokrzesanego, niezgrabnego zastosowany.

BASÂRUNEK, może z niemieckiego Besserung, zwała się w daw­
nym polskim języku nagroda za bicie lub za jakąkolwiek bądź krzyw­
dę, (nawiązka), którą krzywdzący skrzywdzonemu opłacać musial.-

BASEDOW (Jan Bernard!, nazywający takže często siebie Bernard 
v<>n Nordalbingcn, należy do liczby ludzi swego wieku najznako­
mitszych. Ur. w Hamburgu, gdzie ojciec jego był perukarzem, 11 
września 1723 r., odbywał tamże szkoły w Jolianneum, potem uczył się 
filozofii i teologii w Lipsku, zkąd udał się w Holsztyńskie i tam zajmo­
wał się zrazu nauczycielstwem domowem ; ( w 1753 r. był nauczycielem 
moralności i sztuk piękuyęh w Akademii w Soroë (w Danii), a r. 1761 
nauczycielem w gimnazyum w Altonie, gdzie wiele pism wydał, które 
dla różności w materyi wiary są zakazane. Czytanie „Emila” Jana Jakuba 
Rousseau, wznieciło w nim r. 1762 żywą cbęc poprawienia wychowa­
nia młodzi, wprowadzając doń zasady Rousseau i Comenius’a, któ­
rego pracę wysoko tez cenił. Nie brakło mu na talencie i silach ku te­
mu, i wziął się żywo do dzieła. Przyczynienie się panujących i osób 
prywatnych, wnet pokryło koszta wydania około 15,000 talarów wyno­
szące, i dzieło jego: ,,Elementarwerk", wyszło jako nowy Orbis pictus ze 
100 rycinami Chodowieckiego, w Altonie r. 1774 we 2 tomach; prze­
drukowane powielekroćw dalszych leciecli itlómaczone na francuzkie i 
łacińskie. Tu młodzież znalazła dla siebie znaczną liczbę obrazów 
ze świata rzeczywistego, w których Basedow i oko zabawie i kosmopoli­
tyczne widoki, które mianowicie w pracy swej miał na celu, roz­
minąć usiłował. Podług tej metody została w Dessau r. 17 74 otwo­
rzona szkoła wzorowa, do której książę Leopold Fryderyk już go był 
r. 1771 powołał. Wszakże więcej był tu zapowiedział aniżeli do­
trzymał; niespokojny i dalszemi widokami wzrostu zajęty, me wy­
trwał długo w tein przedsięwzięciu. Już r. 1778, po zaszłych nie­
porozumieniach ze współpracownikiem swoim Wolke, opuścił ją; 
nieprzestawał jednak z równą gorliwością rozwijać swoje myśli w wie- 
nL które wydawał, pismach pedagogicznych i filozoficznych az do 
r(1790, w którym w Magdeburgu życia dokonał. Wpływ jego na spo­
sób myślenia swego czasu był wielki; i znaczne położył zasługi dla o- 
s'viecenia, w owym czasie podnosić się zaczynającego w Niemczech. 
A lubo słusznie zarzucają pismom jego zbyt lekkie ważenie pisa- 
rzow starożytnych, przesadę, wiele pomyłek, igraszki wyrazów, etc. 
yile można mu jednak tego odmówić, zÄwymowy swojej dzielnie u- 
zVwał w sprawie zaniedbanego wychowania młodzi, i zwracał na nie 
Uwagę prywatnych osób i rządu, upowszechnieniem wielu trafnych 
(Uyśli i prawd niezbitych. Z pomiędzy dzieł jego wymienimy tu 
Jeszcze „Methodenbuch; które wraz ze wspomnionyin już Element ar- 
iVerk wszystkie główne zasady jego syslematu zawiera. J.

BASILIDES rodem z Alcxandryi, żył między 98 a 1 17 rokiem przed 
k-hr. Sławny jest jako założyciel gnostycyzmu w Egipcie, (Ob. Gno- 
stycy i Gnosis).

BASK \K, tatarski wvraz, pochodzący od słowa basmak, znaczącego 
gmesc, dusić, wyciskać. Baskakami nazywano poborców skarbowych 
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podatków ; im także polecany byl dozor ażeby wypełniano ści­
sk- rozkazy (iai-łyki) Chanów. Całe finansowe systema Mogołow 
zawiera się w tem wyrazie, gdyż oni gwałtem wyciskali haracz od 
podbitych narodów. Baskaki mieli bardzo wielką władzę nawet x.ą- 
Lta musiełi bydź im posłuszni. W Kronikach dwóch tylko wspo- 
mnionych imiennie znajdujemy Baskaków: Amragana, Wielkiego Wło­
dzimierskiego Baskaka, i Achiuata Baskaka, który xięztwem Kurskiem

BASKOWIE, [Basques, ^ascones') ogólne imię osobnego ludu, za­
mieszkałego u stóp gór Pirynejskieb na północ i na południe w Hi­
szpanii i‘wc Francyi, mającego oddzielny swój język, i obyczaje 
r.izne od sąsiadów. Humboldt i inni geografowie ehcą w mcii wi­
dzieć potomków pierwotnych mieszkańców Hiszpanii, Iberow, ktoizy 
w niej przed przyjściem jeszcze Celtów władali. Baskowie przy kom u 
6 wieku przeszli na północną stronę Piryneow i osiedli na brzegach 
Garonny’ Po długich walkach o niepodległość, poddali się nako- 
niec Królom Franków. Pod Karolowingami, wybierali sami sobie o- 
sobneiro xi4«ęcia; lecz w 11 wieku przeszli pod panowanie Xiąząt 
Akwitąnii, i razem z tym krajem 1453 r. do Francyi wcieleni zostai i. 
Baskowie zamieszkują w Hiszpanii, prowmeye: Biskaję, (ztądunas y 
geografów zwykle Biskajczykami zwani), Gwipu~koę, i Alawę; (w o- 
eóle° 147 mil kw. i 188,000 mieszkańców), weFraneyn Departame-i- 
ta: Wyższych i Niższych Piryneów, Ariège i Wyższej Garonny (o- 
koło 70,000 ludności). . , .

BÂSMA. wyraz tatarsko-turecki, znaczy odcisk, piętno, druk i na- 
koniec oortret. W tein ostatniem znaczeniu wielką gra rolę w łn- 
storvi tatarskiej. Wielcy Chanowie Ordy, naśladując w tem przy-, 
kl-»! Cesarzów Chińskich, gdy wysyłali swych posłow do podbityc 1. 
xi;iźąt dla odbierania od nich hołdu i haraczu, dawali im swój por­
tret czyli Basmę , jak świętość w pokrowcu schowaną, przed ktoi ą 
noďledi Xiazeta, jakby przed samym Chanem, korzyć się powinni 
byli I tak za świadectwem Herbcrsteina, gdy posłowie Ordy przy­
dali z Basmą do Wielkich Xiążąt Ruskich, ci mu sieh na ich spo- 
Ikanic wychodzić aż za miasto piechotą, i mski oddawszy pokłon po­
dawali im siedzącym na koniu, kubek napełniony 
napojem z kobylego mleka; poczćm dla wysłuchania Chanskiec ii, 
rozścielali pod nogi czytającego worek soboli,  i uchylał kola . 
Karamzin mniema, ze Basma był to posąg, a raczej >a wan ian., 
poprzednie zdanie, które wraz z całym niniejszym artyku em z Ross. 
Encvkl Lexicona bierzemy, ma za sobą pewniejsze swia ec wa.

BASHANOW (Piotr) znakomity .wojownik Rossyjski, i polubienie 
Cara Borysa Godunowa; mąż wielkich zdolności nmys u, ecz mes < 
łX charakteru i serem podług słów historyków Rossyjskich skory 
zarówno do dobrego i złego, byle swej dumie i zą< zy pi zo 
nia dogodził. Podczas wtargniema Dymitra Samozwańca d 
\v 1609 r. wysłany przeciw niemu wraz z Bojarzynem Fi ul e k. , 
odparł go zwyeięzko od murów Nowogrodu-Sæwierskægo (21 giu^ 
niai i chwiejące się umysły w wierności ku Boiysowi us . i , j 
no śmierci jego, widząc że się los wojny na stronę yim la 1 ' j 
chylą, pomimo złożonej żpnie i synowi Borysa przysięgi, pizcs 
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sam do nieprzyjaciela i wojsko za swym przykładem pociągnął. 
Mianowany wodzem przedniej straży wojsk Dymitra, pierwszy wszedł do 
Moskwy; a po zgonie zony i syna Borysa, samozwańca na tronie o- 
sadziwszy, sam stał się pierwszym jego powiernikiem idoradzcą. W tym 
razie przynajmniej dotrzymał nic zachwianej wierności. On jeden 
z Rossyan ostrzegał Dymitra o knującym się spisku Szujskiego, i gdy 
w pamiętnym dniu 17 maja, bunt w Moskwie wybuchnął i rozjuszo­
ny lud wpadł do Krcmlina, Basmanow , który tę noc w komnacie 
Dymitra przepędził, stanął we drzwiach z dobytym mieczem, i .zawoła­
wszy na Dymitra : „ Ja umieram , ty myśl o sobie’ mężnie opie­
kł się zabójcom. Dworzanin Tatyszczew ugodził go nożem w ser- 
c,‘. Ciało jego zrzucone z okna, przeniesione zostało na plac kary 
Publicznej, i złożone u stóp zamordowanego Dymitra ; wszakże na 
Ztldanie krewnego jego, Xięcia Galicyna, pozwplono jepogrześcw Cer- 
*wi S. Mikołaja mokrego.

BASSANO, miasto handlowe w delegacyi weneckiej Vicenza, nad 
Brentą, 11° 43’ dł. wsch. i 45° 46’ sz. polni ma przedmieścia prze­
stronne i 9,600 mieszkańców; liczy 30 kośiołów w których wiele malo­
wideł bardzo pięknych. Most kamienny, 182 stóp długości, łączy 
miasto z wielką wsią Vicantino. Klimat jest do uprawy wina bar­
dzo przygodny; handel jedwabiem, suknem i skórami ożywiony; a dru­
karnia Reniantini wydaje wiele,dzieł ozdobnie drukowanych i rycin. 
Napoleon podmosl Bassano do godności xięstwa z 15,000 ialłirów roczne­
go dochodu i oddał je swemu Ministrowi Sekretarzowi Stanu, Maret. Pod 
tćm miastem Bonaparte roku 1796. 8 września, pobił generała au- 
słryackiego Quosdanowich. Nie trzeba miasta tego za jedno brać 
z Ilassanellc, nad jeziorem Bassano w państwie kościelnc:m, stolicą 
księstwa Colonna. J.

bassano xiąże. (oa. Maret).
, BASSE -TAILLE, w Mhzyce znaczy to sarno, co gruby tenor, 
Jaritoft^ skrzypce i Bet tenorowy;, w sztuce zas budowniczej, wy- 

P.aklą lub pój-wypukłą robotę. (Ob. Płaskorzeźba) i sztukę wyrabia- 
dzieł tego rodzaju. < J. .

BASSOMPIERRE (Franciszek de! Marszalek, Francy i, jeden z lu- 
'z* najznakomitszych i najgodniejszych z czasów Henryka IV i Lu­
dwika XIII, nr. w Lotaryngii, ród swój prowadzi z jednej gałęzi do- 
11 11 CK-ves Zwiedziwszy Włochy, pokazał się na dworze Henryka 

■ m i słynął przepychem życia, i udziałem w uroczystościach i zaba- 
’aeh stolicy. R. 1602 odbył pierwszą- wyprawę wojenną przeciw 

1(îeiu Sabaudyi, a w roku następnym walczył w szeregach cesar- 
skich przeciw Turkom. Miłość kraju sprowadziła go na, powrot do 
?lCzyzny; starał się o córkę Konnetabla Montmorency, której wdzięki

' IV więziły. Bassompierre przychylił się do życzenia króla 
tego związku. R. 1622 Ludwik XIII mianował go Mar- 

Francyi, i tak go połubil, .żc Luynes, zdawna polubieni,cc 
, dał mu poznać, ażeby się usunął od dworu i przy czcm 

M mu do wyboru, czyliby poselstwo, albo dowództwo nad woj- 
skiem wołał przyjąć.1 Bassompierre zgodził się na pierwsze i był 

-olei posłem w Hiszpanii, w Szwajcaryi i Anglii. Za powrotem 
?nowu wszedł w1 służbę wojskową i znajdował się przy oblężeniu Ro- 

'mcykl. Pnwsz. Tom. 21 

• — jKa 
odstąpił 

gaikiem 
M’olewski
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szclli i Montauban. Kardynał Richelieu, który niebawem Króla i 
Francyą ealą pod rząd swój samowładny zagarnął, lękał się śmia­
łości Bassoinpierra i ścisłych związków jego z dworem Lotaryń- 
skim; znalazłszy więc ku temu mało znaczące powody, osadził go w Ba- 
stylłi r. 1631, z której zaledwo po śmierci Kardynała r. 1647 uwol­
niony został. Umarł r. 1616. Bassompierre w młodości przykładał 
się do filozofii, prawa,. sztuki lekarskiej i Wojennej. Podczas uwię­
zienia swego, wypracował pamiętniki i historyą sw oich poselstw, które 
na dzieje owoczesnc nie mało światła rzucają. J.

BASSORA (Basrah), Stolica paszaliku tegoż nazwiska, w części po- 
lud. Mezopotamii (Al Dźcsird), połączonego dzisiaj z paszalikiem Ba- 
gdadskim, 44° 46z dł. wsch. a 30° 32' szer. pół. na zachodnim brzegu 
żeglownej rzeki Szat-cl-Arab, około 8 mil od jej ujścia. Wśród mu­
rów miasta jest wiele ogrodów przerżniętych kanałami. Pomimo tego 
jednak miasto nie jest czyste -, nizkie domy z gliny lepione, mają 
w powszechności dachy, płaskie. Bazary czyli sklepy, zawierają w so­
bie rzeczy najszacowniejsze całego Wschodu. Mieszkańcy w liczbie 
50-60 tysięcy, są po większej części Arabowie, Turcy i Ormianie 
•Persowie i Europejczycy mieszkający w swoich faktoryach, pospo­
licie są ubodzy i pracują za małe wynagrodzenie. Turcy zajmują 
prawie wszystkie urzędy publiczne, albo służą wojskowo; kupic- 
ctwem zaś szczególnie trudnią się Ormianie. . Bassora jest miastem 
skladowem Turcyi i Persyi dla wszelkich wyrobów indyjskich. To­
wary przywozowe są: malerye jedwabne, muślin, sukno, złotogło­
wy, kruszce różne, drzewo sandałowe, indigo, perły, moka, szale, ko­
rzenie i t. d. Towary europejskie są tu rzadkie i drogie, a między 
niemi pierwszeństwo mają wyroby angielskie. 'Kraj Bassory, pro­
wadzi nadto Obszerny handel końmi, odznaczającemi się silą i pię­
knością toku. Przez to miasto przechodzą za zwyczaj karawany u- 
dające się do Persyi, oraz do Konstantynopola przez Aleppo i Ba­
gdad. Wyziewy szkodliwo przy częstem występowaniu rzeki z ko­
ryta sprawują pomieszkanie w Bassorze dla cudzoziemców bardzo 
niezdrowe. Okolice są zasadzone różami, z których się woń najsła­
wniejsza wysącza. Dla zabezpieczenia się od napadów Arabskich, 
rządzca kraju w zdłuz poblizkićj pustyni wznieść kazał mur blizko 
na 20 mil długości, i strażą we wszystkich miejscach przejazdo­
wych opadzie. Bassora r. 636 z rozkazu Kalifa Omara założona, nie- 
zabawem podniosła się do rzędu miast najznakomitszych na Wscho­
dzie , i czy.to o posiadanie jego, krwawe zachodziły spory między 
Turkami a Persami. Pierwsi opanowali je r. 1668, ostatni r. 1777; 
w roku następnym znowu posiedli Bassorę Turcy, a r. 1787 Arabo- 
wic ; ale Pasza Bagdadzki na nowo ją zdobył i utrzymał w swćm 
władaniu. J. *

BASSORA (Gummi Toridonen.se). Produkt ten roślinny przed 
laty pięćdziesięciu kilku z okolic miasta Bassory nad odnogą Per­
ską, przywieziony, natrafia się niekiedy i przy gummie arab­
skiej. Roślina jednak, z której pochodzi, nic jest jeszcze dotąd'Wia­
doma. Bassora postač ma kawałków nieforemnyeh dosyć drobnych, 
czasem od gałki muszkatowej większych, farbę białą lub żółtą, prze­
zroczystość pośrednią między tragakantą i gummą arabską zapachu 

Toridonen.se
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i smaku żadnego nie okazuje; gryziona w zębach, skrzyp', ł wodą 
jednak nie daje gęstego kleiku jak tragakanta, stąd tez niema ża­
dnego w farmacji i rzemiosłach zastosowania. (5. B. G)

BASSOPiINA (w Chemii). Pierwiastek największą część gummy 
Bassory stanowiący. Znajduje się próez tego w Asafctydzie, w Eu- 
lorbium, Bdellium, Sagapenimn i Bobie S. Ignacego. Bassorina bar­
dzo jest podobna do Tragakanty; w wodzie wrzącej i zimnej pęcznie­
je, w zaostrzonej kwasem saletrowym rozpuszcza się, gryzącym po­
tażem nalana Ammoniak wyziewa. (S. B. G)

BASTEJA, ^Bastej) skała w Szwajcaryi Saskiej, o trzy mile od 
prężna, nazwana tak z powodu kształtu swego podobnego do baszty.

wierzchu jej jest najpiękniejszy widok na otaczające ją skaty, g< 
ry i pola u stóp jej leżące, które kręto w tern miejscu wijąca się 
Elba przerzyna. Dla wygody zwiedzających ją zwykle podróżnych, 
'zrobiono na samym jej szczycie galcryą, obwarowaną żelaznym po- 
rÇCzem, i połączono mostkami rozmaite jćj części, a raczej pstrzą 
skał; massęjćj składających, przepaściami rozpadle, na których je­
dnak, podług podania, stał niegdyś zamek rozbójniczego Barona <wz 
Kuba, który korzystając z położenia panującego nad Elbą, żeglugę 
na niej tanmwal ; już to nakładając samowolnie na żeglarzy .uciążliwe 
oplaty, już to gmchocząc kamieniami ciskanemi.. z góry te statki, które 
praw jego uznać niechciały.

BASTIA, niegdyś stołeczne miasto wyspy Korsyki (9 26' 30/z dl. 
wsch. i 42° 41' 36/z sz,. pól.) na wzgórzu w poludiriowo-wsichodniej 
części wyspy, w kształcie amfiteatru;' wreście nędznic zabudowane, 
Wązkie ma ulice, mocną cytadellę nad morzem, port obszerny, ale 
nie bardzo wygodny. Mieszkańcy 1,400) prowadzą znaczny handel 
skórami, winem, oliwią, figami i owocami łusko wemi. Pugmaly ktoie 
s'ę tu robią, u Włochów są bardzo cenione. R. 1745 haslia zajęta 
Była przez Anglików, w następnym roku od Genueuczykow zdobyta. 
B. 1748 Austryacy i Piemoiitczycv bez skutku ją oblegali; i.zas 
stała się własnością braneyi. Wszakże, później na czas kiot i o 
sEła sio była Anglikom. Przy podziale nowym Państwa Irancnzkie- 
go r.4791 Baslia była miastem slolecznćm Korsyki,, dziś nlem jest 
ńiaceio. .7. i-i

BASTONADA , kara używana u Turków, to jest plagi po grzbie­
cie albo w podeszwy, za pomocą kija drewnianego, albo węzłowatej 
Plecionki. J. d . L .

KASTYLIA. Sławne nazwanie zamku, albo raczej cyladeJli 1 aiyz iej, 
Przedmieściu św. Antoniego zbudowanej w 1369 przez Hugona Au- 

łn;iot, burmistrza miasta Paćjżą, który £am w mej był naprzęd jako 
"dęzień zamknięty. Początkowo budowajej ąkladala-się z dwóch tyko 
"iez po obu stronach drogi do miasta wiodącej; w 1383 liczba wieź 
Pomnożyła się do sześciu, które Król Karol VI, murem i głębokim 
przekopem opasał; później dodano jeszcze dwie inne. Heniyk IV 
'"'r. J602 obrócił Basłylią na skład skarbów- koronnych ; lecz zwy­
kle od XV wieku służyła ona za miejsce więzienia winowajcom stanu, 
Bib tez osobom uwięzionym wskutek tajemnych rozkazów Ministra, 
lak zwanych, pieczętnycli listów, (Lettres de Cachet,) (Ob. ten wy- 
raz). Szczególnie. za‘panowania Ludwika XI i Karola IX, lochy jej 
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napełnione były mnóstwem nieszczęśliwych ofiar. Ludwik XIV więził 
tam tajemniczą „maskę żelazną“ której los do dziś dnia jeszcze po­
wszechną ciekawość obudzą. Zwyczajne więzienia w Bastylii skła­
dały się z małych, ciasnych izdebek, mających za cały sprzęt łóżko 
z zielonemi firankami i materacem słomianym stolik, i jedno lub 
dwa krzesła drewniane. Oprócz tego były lochy, i tak zwane „ ca­
lottes“ czyli więzienia górne. Były to izdebki ciaśniejsze i niższe od 
pierwszych, tak, że więzień głową stołowania dosięgał: położone nań 
piętrze, pod dachem ; duszące skwarem wiecie, a mrożące w zimie. 
Lochy znajdowały się w głębokości 19 stop pod ziemią, oświecone 
małym, tylko otworem, wychodzącym na przekop, równo z powierz- 
chnią zagnilcj w nim wody, Zamknięty w nich więzień, z powodu 
ciągłej wilgoci i zepsutego powietrza, nie mógł żadną miarą żyć 
długo. To też osadzano tam zwykle takich tylko winowajców, od 
których chciano przestrachem wyinodz potrzebne zeznania. Nic nie 
było łatwiejszego we Francyi, jak dostač się do więzienia w Bastylii. 
Najmniejsze podejrzenie, udanie, lub nieostrożne słówko, zwłaszcza 
przeciw osobom mającym wpływ u Ministra, były dostatecznym po­
wodem do wydania przezeń pierzętnego listu. Blankiety tych listów 
dawał wprawdzie Król Ministrowi z własnym podpisem , ale miejsce 
zostawione na innemającego bydź uwięzionym, sam Minister podług 
woli zapełniał', i nikomu, nawet Królowi, z użycia ich sprawy nie 
zdawał. Kardynał Fleury, Minister Ludwika XV, sam jeden, z powodu 
tylko sławnej Bulli Papiezkiej „Unigenitus‘> więcej 50 tysięcy listów 
pieczętnych wydał. Bywało nawet, że Ministrowie rozdawali przyja­
ciołom luli zaufanym swoim, Bodobne blankiety królewskie, z po­
zwoleniem samowolnego ich użycia. O uwięzionym za takim listem, 
nikt, nie tylko z rodziny, lecz nawet z polieyi i rządu, oprócz Ministra 
nie wiedział; żaden też sąd ani władzanie miała prawa roztrząsał 
sprawy ębwinionego, a tern bardziej z więzienia go oswobadzać. Stąd 
nie dziw, ze Bastylia stała się z czasem teatrem samowolnych nadużyć 
władzy, przedmiotem nienawiści powszechnej. Jakoż zaraz w po­
czątkach rewolucyi francuzkiej, po usunieniu z Ministeryuin Neckera, 
rozdrażniony lud Paryzki, naprzód się na Bastylią rzucił. Pomimo 
kartaczowego ognia, którym komendant jej P. de Launay, oblegających 
przywitał, zdobytą została przez lud d. LI Lipca 1789 r. i wkrótce 
z ziemią zrównana. Paryżanie na jej minach wydali bal, i zatknęli 
slup z napisem: „lei Ton danse“ (tu się tańcuje). Kobiety ułamki 
cegieł z jej murów zawieśzały sobie na szyi, i zamiast medalionów 
nosiły. Terate na tym placu ma bydź postawiony pomnik na czcśc 
poległych w trzech ostatnich dniach Lipca 1830 roku.

BASZA, sposób wymawiania arabski tureckiego wyrazu: tasza; 
oznaczającego w Tureyi najwyższego wodza wojsk , a stąd i rządcę 
prowincyi (Paszaliku), dowodzącego zarazem wojskiem W niej sto- 
jącem. Władza Baszów jest wielka, gdyż jakkolwiek zależni od sa- 
inowolnośei nie tylko Sułtana, lecz i W. Wezyra, i rozkazom jego 
ulegać muszą na wojnie: wewnętrzny rząd prowincyi zupełnie od nich 
zależy. Godłem charaklerycztiem ieli władzy są bunrzuki, to jest o- 
gony końskie zawieszone u góry na drzewcu, które przed nimi się no' 
szą. Najznakomitsi Baszowie mają ich trzy wbuńezuku, mniejsi dwa, 
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najmniejsi jeden, i stąd, od wyrazu tu, oznaczającego w języku tu­
reckim ogon koński, zowią się trkytulni, dwutulni lub jcdnotulni.

BASZK1RY, lud osobny zamieszkały w guberniach Orembuis icj, 
Pcrmskicj i Wiatskiej, nad rzekami: Białą, Ikiem j Sakniarą\ o,az 
na całym prawie grzbiecie gór Uralskich między 54 i 55 szei. po n-> 
który się ztąd Uralem Baszkirskim nazywa. Cala przestrzeń ich kiaju 
zawiera 14,647,424 dziesięcin ziemi ; ludność zaś samej płci męzkicj 
wynosi J 94,576 dusz. Kraj obfituje we wszystkie płody natury. Li­
czne rzeki i jeziora dostarczają podostatkiem ryby -, odwieczne lasy 
napełnione są różną zwierzyną; bujne łąki i pastwiska u atwiają c io w 
bydła i koni; w górach znajdują się bogate kopalnie, w których 
kruszce lezą niekiedy tak blizko powierzchni ziemi, zc spore kawałki 
złota, z których jeden wazy! 288 uncyj i 3 grana, znajdenvane >j 
wają pod darnią. Klimat zdrowy, choć nieco przyostry. Zima trwa 
przez siedem miesięcy, poczóm nagłą przemianą, bez wiosny prawic, 
w dni kilka, gorące zaczyna się lato. Jesień pogodna i umiar owana 
jest najprzyjemniejszą porą roku — Chów trzód, łowiectwo i pszczel- 
nictwo są ołó.wnćm zatrudnieniem mieszkańców; me wielu wcale zaj­
muje się rolnictwem. Przez zimę mieszkają po wioskach ; na lato, 
oprócz chyba chorych i starców, wszyscy całęmi rodzinami z do­
bytkiem i końmi udają się w lasy i góry, i w nich koczujące życie 
prowadzą. Wszystkie prace około trzód i domu są wyłącznym udzia­
łem niewiast; mężczyźni oprócz polowania, niczćm się więcej me tru­
dnią; siedzą tylko przy ognisku i nic nie robiąc popijają kumys, ulu­
biony ich napój z kobylego mleka. Głownem ich pożywieniem jest 
twardo suszony sćr, zwany w ich języku krut, w który się zaopatiują . 
przez lato. Odzież mężczyzn składa sukienna lub płócienna katan a, 
szerokie Szarawary, pas, i wysoki kołpak z wojlaku lub sukna w e 
cic; w zimie zaś, czapka kształtem do żydowskiej podobna. Niewia 
sty noszą rodzaj kaftanów jedwabnych albo płóciennych, jasciawtj 
zwykle barwy, naszywanych srebrnemi pieniążkami; głowy o rywają 
czepkami, z długim zaplotem z tylu, upstrzonemi koralami, srebrem 
i róźnemi innemi błyskotkami; tak, że jeden czepek niekucy i ase 
złotych kosztuje. Dziewczęta ubierają się do włosów. Męzczyzni pą 
z przyrodzenia mężni i ochoczy do wojny; odznaczają się szczero nie 
Zffcznćm jeidżeniem na koniu; zwykły ich oręż składa się z piki, 
szabli i luku, z których trafnie strzelają. Rehgiją ich jest maliome- 
tanizm, o którego jednak zasadach, jak wszystkie inne spot koczu­
jące ludy, bardzo ciemne mają wyobrażenia. Duchowni ich po zie­
leni na trzy klassy, uznają nad sobą zwierzchność tatarskiego Alu tego, 
thieszkaiąccgo w Ufie. ' .....

o początku i pochodzeniu narodu Baszkirów, pewnych wiadomości 
nie mamy. Sama ich postać i rysy wspólne innym ludom polnocno- 
wsehodnićj Azyi: spłaszczona twarz, rzadka broda i małe oczy, czy­
nią ich podobnymi do Tatarów raczej niż doMogołow, od których 
'eh zwykle wywodzą. Oni sami nazywają siebie Turkami i uważają się 
za szczątki pokolenia Tatarów Nogajskich. Niektórzy uczeni mają ic i 
za dawnych Ilumiów, i zląd za jcdnoplcmiennych z Magiarami czyli 
Węgrami. Najpodobmej doprawdy, iż są zlewktem pokoleń Fińskich 
1 Tureckich. Nazwisko Baszkurt, od którego wyraz Baszkir pochodzi,
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nadawane im powszechnie w Azyi, znaczy w języku Tatarskim „głó­
wny wilk“ niezaś „pszezelnik“ jak dotąd mylnie mniemano. Olrzy- 
mali je zapewne z powodu częstych wojen i łupieży krain sąsiednich, 
edyž wyraz Áw/r,'w figurycznym języku Azyauów, znaczy razem wilka 
i grabieżcę. , , . .

Zhistoryiich także to tylko wiadomo, iz płacili mm, jedni by- 
birskim, dradzj Kazańskim Xiążęlom, przez których ueiśnieni, sami 
po zdobyciu Kazania przez "Rossyan w '556, prosili Cara Iwana IV 
Wasilewicza, aby ich przyjął w poddaństwo.; za co otrzymali na 
własność posiadane w tej, porze ziemie, i od dotychczasowych za me 
oplat uwolnieni zostali. Nadto, dla zabezpieczenia ich od napaści są­
siednich Kirgisów; założono w r. 1571 miasto- U ę, i zaprowadzono 
wewnątrz , kraju różne pożyteczne urządzenia. Z tern wszystkiein na­
łóg rozbójniczego . życia, nie- dal im zamiłować spokojnego bytu 
w karbąch ustalonego porządku. Po kilkakroć porywali się do buntu, 
i połączywszy się (z.sąsiedniemi hordami Talarów, Czeremisów, Me- 
szczeraków i Kirgisów, pod same prawie mury Kazania mord 
i pożogę roznieśli. Poskromieni podwakroć orężem w 1676 i 1707 
r. zupełne z laski panującego otrzymali przebaczenie. Pomipio to w ro- 

. ku 1735 za panowania Cesarzowej Anny, z powodu założenia twier­
dzy Orenburga, mającego w istocie na. celu poskromienie i trzy­
manie nadal w.karnośei tak Baszkirów jak i dalszych ich sąsiadów , 
większe niż kiedy w całym ich kraju wy buchnęło powstanie, pod wo­
dzami Akajem i Kilmiakicm,, i trwało przez lat sześć, hząd Rosst jsiu 
ujrzał się zmuszonym użyć wszelkich środkow srogości. 30,000 Ba­
szkirów zginęło w bitwach, lub na śmierć i na wygnanie skazanych 
zostało; zony ich i dzieci, stosownie do ówczesnego zwyczaju, rozda­
wano w poddaństwo każdemu, kto je mieć żądał. Surowość ta, po­
łączona ze zwyeięzkićni działaniem wojsk Rossvjskich, położyła ko­
niec rozruchom. Wkrótne jednak, bo w r. 1755 wybuchnęly nowe, 
tą rażą z religijnych powodow, za przywództwem. Meszcaerskiego 
Mohiy Martysza, który wszystkich Muzułmanów chciał do buntu 
podniećić. Po. upadku jego sprawy, 10,000 Baszkirów . bojąc się 
Î ary opuściło swoje siedliska i schroniło się w stepy; zkąd dopiero 
za obietnicą zupełnego przebaczenia, i to w części tylko dali się do 
powrotu nakłonię. Nauczeni doświadczeniem, podczas buntu 1 uha- 
czewa w 1773 r., który ich namową i gwałtem dołączenia się a sobą 
orzYimtSzał, w małej zalcdwo czyści porwali się. dc broni i przy.- 
śtali ku niemu ; reszta służyła wiernie w szeregach Cesarzowej; i od­
tąd Baszkir) zaniechawszy dawnego sposobu życia i ustawnwi 
siadami wojen, mogą stać za wzór pokory i uległości dla innych 
muzułmańskich pokoleń. Nie plącą żadnych podatków;, oproez malej 
ilości z duszv, na utrzymanie poczty w ich . kraju; ale za to, naksztalt 
Kozaków, obowiązani są do służby wojennej tak krajowej, jak za- 
granieznójj każdy od 17^-15. roku yieku swego, i od pewnego czasu 
mają swego, osobnego dowódzcę, noszącego mundur kozacki. ’ 
ich, oprócz zwyczajnego podziału na gubernie i powi-ity, < ziei się 
jeszcze na 12 kanionów; kantony na jwljr, jurty na wioski. Nadto 
sami Baszkiry dzielą się pomiędzy sobą na- włości, albo raczej na 
pokolenia U’apülie,/.których każda jna swoje osobne godło czyli herh, 



i osobne haslo, po którcm się w boju lub na łowach poznają. < p> ocz 
tego każdy Baszkir ma swoję osobną pieczęć, którą wszędzie 
miast podpisu imienia swego przykłada, oraz oznacza nią wszyst'o 
co do niego należy, jak np. barcie w lesie , konie w stadzie i t. p. 
Gościnność i dobrocz’, imość, zwłaszcza dla swych jedacwiercow, sta­
nowią główną zaletę moralnego ich charakteru.

BASZKÖ^ObdzisM» Kustosz Katedry Poznańskiej, jeden z naj­
dawniejszych dziejopisów polskich, żył w drugiej połowie X w icu 
i zostawił dalszy ciąg kroniki zaczętej od Bogufała, a raczej oc in 
centego syna Kadłubka, doprowadziwszy ją do roku 1271 tlę o- 
pistn wraz z kroniką Bogufała znajdował się w Bibliotece Za us ic i. 
Ale już w r. 1730 drukowane były oba te pisma ,w Zbiorze bom- 
mersbcTga : Silesiacaruni Rerum Script oves; r. zas li.>2, w ar 
szawie, staraniem Józefa Andrzeja Załuskiego, i znowu pod tytułem 
Kronika Lcchitów i Polaków, napisana przez Godzislawa Raszko, 
w Warszawie 1822. 8.° Pisał także Baszko następujące dzieła : De 
Seriptoribus Slaricis Ltehicis a principia. — Dc jundatione mona- 
sterionmi -et ccclesiarum paroch, in Rcgno Pol.~- De Sarmata, urn 
beroibus , regurn atque ducitm in Polonia genealogia. De sanctis,

et martyribus per Regmim Pol.— De oppressione subditorum, 
ale te drukowane niebyły. Namieniają też niektórzy o innym Baszko- 
nie Kanoniku Poznańskim, który miał żyć około r. 1172 i zostawić 
dzieło -.^Irma militaria, Slavo-Sarmataruin, sivé Polono-Lechitarum etL ab anno 1160 ad an. 1272, ale to jest pomyłka w datach, a 
pismo to do tegoż samego Baszka, o którym wyżej się rzekło, za­
pewne należy. J. ,

BASZTA, (‘bastion)-, po polsku strazyniec albo narożnik. Irzed 
Wynalezieniem prochu, były to po prostu wieże, czworogianne u 
"krągłe, w zniesione po rogach hib na załamaniach, zewnętrznego 
filtru Opasującego miasto lub zamek. W dzisiejszej fortyfikacyi, g zie 
główna rzecz leży'na tern, aby wszystkie punkta przed twiei zą ja 
"fjbardzićj wielostronnym ogniem można było z nieprzyjacie a o 
S^yszczać, baszty stały się najważniejszą częścią warowni zewnętrzny ci. 
Gil dopięcia albowiem owego celu, linija muru opasującego tvier<) 
'aniać się nntói na wielu miejscach; baszty zas są titw ' • / u 11 
każdego powstającego stąd węgła. Kształt ich jest zazwyczaj nęcio ą ny. 
ö'va boki krzyżującym się ogniem bronią przystępu z przodu na prze 
kop i pod mury ; drugie dwa, równolegle do baszt sąsiednie i, s uzą 
szczególnie do obrony tychże; piąty jest wewnątrz twierdzy. oz 
"taite są sposoby budowania baszt, podług rożnych systernatow oi 
^jfikacyi; raz całkiem wewnątrz napełnione są ziemią, drugi raz P10“ 
Z11ej służą za pomieszkanie żołnierzom. Obszerniej powue się o nich 
poił wyrazem Tw ieudza. ' . ,

BASŽTANY. Tak zowią się na Ukrainie miejsca zasiane w polu 
kawonami i melonami.

, BAT, Batog, wyraz ten oznaczający narzędzie do bicia, z; węgier­
skiej mowy wprowadzony do naszej.. Rzecz szczególna , £ezwszy­
stkie niemal wyrazy, prócz kija, rózgi i bicza, oznaczające na- 
,zędz>a do zadawania razów, (bo i wyraz plaga jest nam obcy) pi zy 
spoiliśmy od innych narodów, a zwłaszcza od Fątarów. Wyi az A1 
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■oznacza takže pewny gatunek łodzi, niniejszego lub większego roz- 
miaru, używanych na rzekach, a niekiedy i na morzu, do przewozu 
towarów, mianowicie z okrętów do portu.

BATAL11A, wieś o 12 mil od Lizbony, sławna klasztorem Do­
minikańskim założonym przez Króla Jana I, na pamiątkę zwycięz- 
twa nad królem (Kastylii odniesionego w 1385 r. Budowa ta w go­
tyckim rodzaju, przez Hockeťa Irlandczyka wzniesiona, należy do licz­
by najwspanialszych gmachów Europy. 3.

BATALION, ptak. (Ob. Biegus).
BATALION, dawniej Bataglia. Wyrazem tym, w wiekach XIV, 

XV i XVI zwano, z włoskiego, głęboką kolumnę piechoty a niekiedy 
i jazdy, uszykowaną zwyczajnie , w czworogi an, długości i szerokości 
równej, liczącą rozmaicie od 8 do 10 tysięcy ludzi. Z czasem nazwi­
sko to przeszło do samej tylko piechoty, i głębokość batalionu okre­
ślano koleją do lOciu, a w wojsku Szwedzkiem za Gustawa Adolfa, 
do Gciti tylko ludzi. Przykład ten naśladowały inne narody; piecho­
tę jednak dzielono zawsze na półki. Dopiero pierwsi Francuzi, za 
panowania Ludwika XIII, zaczęli dzielić polki swojej piechoty na dwa 
bataliony od 5—600 ludzi, i siły jej liczbą batalionów obliczać; od­
tąd zwyczaj ten stał się powszechnym w Europie. Teraźniejsze ba­
taliony mają zwykle od 7—1000 ludzi, dzielą się : w adniinistracyi 
na kompanie, w taktyce zaś na półbataliony, dywizyony, i szeregi. 
W wojsku Rossyjskiem i Pruskićm, batalion ma 4 kompanie, w Au- 
stryackiém 6, w Francuzkiem 8, w Angielskiem zas 10. W wojskach 
Europy południowej, skrzydła batalionów osłaniają się zwykle dwoma 
wyborczemi kompaniami grenadierów i woltyzerów ; reszta środko­
wych nosi imię karabinierów (fusiliers). W Niemczech przeciwnie, 
z dwóch pierwszych tworzą się osobne bataliony, i tylko w razie po­
trzeby przyłączają się do innych.

BAŤAWIA, miasto i port na północnym brzegu wyspy Java, stoli­
ca Indyi Niderlandzkich, przy ujściu rzeczki Gabbatary, Miasto to 
założone było od Holendrów r. 1618 i zostało z czasem punktem środ­
kowym iclt potęgi i handlu w Indyach wschodnich, oraz stolicą Wiel­
korządcy i Rady głównej. Niegdyś wspaniałe, pozyskało było na­
zwanie: królowój wschodu; dziś ledwie niejakie ślady pozostały z daw­
nej świetności. Przed upadkiem swoim, miała Batawia 2 mile nie­
mieckie obwodu, i liczyła prostych ulic 20; domy wszak/.e i publicz.- 
ne budowy nie zalecają się pięknością stylu. AV r. 1821 ludność jej 
dochodziła do 51,000. Handel znacznie się podniósł, w skutek czyn­
nej pomocy rządu Niderlandskiego, i odtąd jak północni Amerykanie 
towary azyatyckie, a nawet europejskie, z Batawii sprowadzać zaczęli. 
Holendrzy opanowawszy w 1617 , posiadłości Angielskie na wyspie 
Java, dzieržyh to miasto przez dwa blízko wieki, do r. 1811, w kto 
rym, pó opuszczeniu go przez Wielkorządcę Janssen, zajęli je znowu 
Anglićy; lecz w r. 1816 dostało się na powrot pod władzę Króla Ni­
derlandów. 3.

BATAW0W1E, lud pochodzenia dawnego niemieckiego, zamieszka­
ły w części dzisiejszej Hollandyi, a mianowicie na wyspie Batawią zwa­
nej, którą odnoga Renu, pod Lejdą do morza wpadająca, z rzekami 
Waal i Maas formuje. Wszakze posiadłości Batawow rozciągały się
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i za rzekę Waal. Podług Tacyta, który mieszkańców z waleczności 
zachwala, lud ten pochodzi od Katlów, którzy z kraju swggO*la 
wewnętrznych niepokojów wywędrowah , co jeszcze ptztd . •
Cezara nastąpić musiało. Germaniens gdy od morza chciat c < j 
manii przeniknąć, wyspę Batawią za punkt zebrania floty sw oj ej^na­
znaczył Dostawszy się pod panowanie Rzymian, wie ic im ] .y 
sługi wyświadczyli i zachowali nazwisko sß^ieszeneow ludu rzym- 
ske^o. Dla tego też me obciążano ich podatkami i dozwolono do- 
woďzców z pomiędzy siebie wybierać. Jaz a 1C >Hw Rzymia** 
hvła wyborna. Za panowania Wcspazyana powstali przeciw Rzy n 
nom i zmusili ich di ugody. Trajan i Hadnan na nowo ich podbdi. 
Na końcu 3 wieku Frankowie salicey posiedli Batawią. Qd u 1.98 
kiedy forma rządu federacyjnego za powodem l ranc>1 J’ r 
stala aż do mianowania Ludwika Napoleona królem Hollenderskmi i 
1806, całe Niderlandy nosiły nazwanie Rzeczypospolitej Bata'^æJ.^

BATERYA, większy lub mniejszy oddział artylleryi w szy J 
ï......v™-. ?SÄSÄ

które zwyczajnie są bez żadnej osłony, mają 4—8 dział, 2—1 hau­
bic albo też 4—8 samych haubic, z wozami potrzel?nemi i służbą 
łiądź pieszą, bądź jezdną; zkąd i nazwanie mają pieszej albo jezdnej. 
Do poruczeń wojennych, używają się albo pół-baterye, albo calk°r 
wite- dla powiększenia działania, wiele bateryj za przykładem aP°~ 
leona w jedno łączyć się zwykło, a te od 48-100 dzia niekiedy 
Wynoszą; jak to było w bitwie pód Wagram roku 1809. dlapokry­
cia nieładu i ucieczki lewego skrzydła wojska Irancuzkiego. W ogól­
ności Napoleon wszystkie sw-oje późniejsze bitwy, otwitia 
od 48 dział, kiedy przedtem, mniejsze tylko oddzlałyąi tylleryiwbi- 
Wach w-rozmaitych miejscach rozstawiano. .

BATERYA ELEKTRYCZNA. Tak zowie się w Fizyce, /bu P 
ndj liczby butelek Lejdéjskich, osadzonych w naczyniu mającem dno 
metalowe, przez co wszystkie .są w połączemu i razem dz.ałają. (C . 
biTELKA Lejdejska). . „„ t,TO i

BATH, jedno z najpiękniejsŁych miast Angin, mają ^0^. 
ówdzie z pięknego białego marmuru krajowego, w bl.zk.0^1 
Oego; miejsce kąpielami sławne, stolica biskupia, oi ., <'4’wsÍmmerL nad żeglowną rzeką Aron. hąp.elc gorące kto- 
’ym to miasto zapewne byt swmj wmno , w < d.ug w szi r, } 
bieństwa, juz przed przywędrowaniem legaj rzymski. 11 i. 11, -J 
Me były Powieści i legendy odnoszą odkrycie wod tj< i do r. MO 
Przej Ghr RZuanieSpierwsi rządzili ich użycie, a domy do ką- 
Piel, i inne zakłady, których szczatk. jeszcze dotąd s.e zaehowąłp na- 
]..!, v , .-1 w Brylami budowli rzymskich. Widać,wzą do liczby najdawniejszymi w u>j • ,
tam dotąd ' starannie zachowane resztki kolumnady wspanialej 
świątyni MiHorwy, którój dawna posada, jest miejscem wicłk.ej pom- 
Piarni na 85 stop długmj a 46 szerok.ej Pięć kąpiel.
Walczą do miasta, szósta jest wlasnosmą Hrabiego Manoers. ..kute z- 

są mianowicie od podagry, cicrpioi rcunialycznyeb , mes ta

Encykl. Powsz. Tom. 111.
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ści, i t. p. Rzymianie zwali je: yfe/nae. salis, lub leż Fontes calidr. 
Bis tanowie: Cacr Badan, Sasowie: Hat Bat han, i jlecamaantim albo 
iiuasto «hol 'ch. li. 1750 wzniesiono nowe budowy gęścinne, do 
którvch r. 1771 przybyła piękna sala balowa na 106 stop dług., 42 
stop szerok. i tyli-z wysokości; druga ośmiokątną na 18 stop środ­
nicy. W roku 1805 otworzony tam został teatr, któty pierwszym 
jest prowincyonalnym teatrem w W. Brytanii. Między budowami pu- 
bliczneini celuje ratusz, bursa, szpital i dwie ujeżdżalnie. Kościół 
główny jest struktury gotyckiej, zaczęty r. 1 195, najdawniejszy w An­
glii. Są w Balii towarzystwa: rolnicze, filozoficzne, i harmonijne; szpi­
tal na 150 ubogich i wiele innych domów przytułku dla chorych. 
Okolice są piękne, powietrze zdrowe. J.

B ATHOS, Głęboki, u starożytnych znaczyło Górny. Od czasów 
Swifta oznaczają tym wyrazem to, co jest niskie, pospolite, w sztuce 
pisania i poezyi.BATłłl BST (Henryk Lord) sławny dyplomata i Minister Angiel­
ski, za panowania Jerzego, IV; najmocniejsza podpora Ministeryum 
Lorda Castlereagh'a i partyi Torysów; z którą razem popierał w ga­
binecie ze szczególnym zapałem wojnę Anglii z Napoleonem, i prze- 
ciwil się stale w parlamencie wszystkim żądaniom narodu, przez 
stronnictwo Wigów wnoszonym , jak np. emancypacyi katolików, a nadewszystko reformie parlamentu. Za wejściem do ministeryum 
Canninga (1827), Lord Bathurst wraz z węciem Wellingtonem, Pee- 
lem, i innymi, usunął się był od steru rządu; lecz gdy znowu w 1828 
Torvsowie do Ministeryum wrócili, obrany został Prezesem rady 
Ministrów, i działałby niewątpliwie w systemacie nowego Mini'ste- 
i-yum francuzkiego Polignaca: .gdyby nie Rewolucya lipcowa w Pa­
ryżu (1830), która obaliła potęgę Polignaca, i przez odbicie w An­
glii, zmusiła Lorda Bathmsta, iż ulegając o"nii publicznej, złożył 
ostatecznie swój urząd, i odtąd w stopniu tylko członka Izby wyż­
szej, ma udział w sprawach publicznych.

BATHYLLOS. iW^ękuy chłopiec, któremu Anakreon wiele swo­
ich pieśni poświęcił. 2) Sławny bardzo za czasów Augusta Mimik 
Rzymski, pohibieniec Mecenasa.

BATIUSZKO W (Konstanty) syn Mikołaja, jeden z najznakomit­
szych, żrjąey dotąd poeta Bossyjski, urodził się w AVologdzje w 1787 
r. AVyťhowaiiy w stolicy, w pensyonie Wiocha Żakino : wcześnie 
obeznał się z wzorami |U)ezy i włoskiej, i jej naśladowaniu rozwija­
jący się talent poświęcił. W i. I8()(> wszedł do siu-by wojennej, 
w której wszakże dla słabości zdrowia, długo pozostać nie,mogl. Lecz, 
gdy 1812 roku obce jarzmo zagroziło ojczyźnie, Batiuszków wstąpił 
znowu w szeregi wojska, i dopiero po zupelnem ukończeniu wojny, 
powrócił ostatecznie do ulubionej sobie ciszy domowej i naukowych 
zatrudnień. Dzieła jego lak w wierszu jak w prozie, odznaczają się 
szczególnym wdziękiem i harmonią języka; oraz co do wewnętrznej 
swej treśęj, świadczą o żywem czuciu i bujnej wyobraźni autora. 
Z pierwszych najwięcej cenioną jąk Elegia ; „Tasso umieraj 
z drugich. Rozprawa p. t. Kilka słów o -moralności opàrtéj na Filo­
zofii i Religii; druga podobnaż: 0 poecie ipoezyi; Wieczór uK^n- 
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a polem xią- 
galęzie: Et- 

i i zasluźy- 
Okolo 1010 roku Wcnccłm Batory otrzy-

okolo ,1070 roku przy dworze Węgierskim 
Stefan Batory Somlio był 

zginął pod Warną r. Jllł. Stefan Bato- 
Sicdmiogrodzie domu Zapol-

tenura, rodzaj powieści, oraz biografie Petr arki, ’Ariosta i Tassa, 
'• Iralncm ocenieniem dziel ich i wpływu.

BALOM (Pompko Gibolamo), najlepszy z nowszych malarzy wło­
skich, urodził się 1708 r. w Luce, umarł w Rzymie 1787 r. Nie­
wiadomo kio był jego nauczycielem. Najwięcej winien był Bato- 

111 Wrodzonemu swemu talentowi i pilnemu zgłębianiu natury, oraz 
pi zedniejszyeh dzieł sławnych sivých poprzedników; mianowicie zas 

afacla i Corrcgia, którego styl w najpiękniejszych swoich obra- 
Zl>oh, z upodobaniem naśladować się starał. Osobliwszy zaś miał 
sposob malowania. L’o zrobieniu pierwszego rysunku na płótnie, 
z<ikrywał go całkowicie płachtą; po czcili odkrywając po części, za- 
cz'nał malować z lewej strony od góry, i nigdy pierwej nie odsło- 
I 1 ”owej części rysunku, aż pierwszą ostatecznie wykończył. Ko- 
,0lyt jego jest jasny, ożywiony i czysty. Malował wiele portretów 
jy aizowych obrazów. Najsławniejsze z dziel jego są: Mary a 

''fýdalena w Dreźnie, i Powrót marnotrawnego Syna w Wiedniu, 
-mirakter jego, jako człowieka, był religijny, prosty, szlachetny i 

dziwnie oryginalny.
BATOBŸ. Znamienity starożytnego rodu, szlachecki, 

z';ey dom w Siedmio grodzie, rozdzielający się na dwie
i Somlio, z których ostatnia najbardziej się wsławiła 

ki na pamięć w Historyk (
. ' r , t ■ V’ .»■»'» W «KM » ł VJII I MCtlMl y v/ll £, ł —

tua w leimosc od Króla Stefana 1. wielkie posiadłości w Węgrzech 
'prawo obywatelstwa; .„i., ’ ’’
p wielkiem był znaczeniu Opos Batory.
Odaiyiiem Węgierskim i ; '

Ul. po wygaśniemu panującego w T
j lc'’’ I)lzez śmierć Jana Zygmunta, obrany Xiążęcicm Siedmiogro- 

w roku 1571. został uznany w tej dostojności, tak przez Cesa- 
Bizy niskiego, jak i przez Sułtana; lecz otrzymawszy koronę Pol-1 

'1 te r. 1575, z.rzckl się Transylwanii na rzecz swego brata Krzy- 
^ztofa (Ob. t. i.). Po śmierci Krzysztofa w r. 1581, syn jego Zy- 
fj'iiunt, (0b.~) chociaż, i wstąpił na państwo, lecz potem oddał rzą- 
,A Jego w r. ]599 swemu przyrodniemu bratu Andrzejowi; po 
S|in erci którego w tymże roku, w bitwóe pod Szelscrebergiem, sam 
Mowo zoslai obrany (Ï601J. Zygmunt zmuszony był poddać się 
x .Ï Cesarza Rudolfa 11. który zbrojną ręką cłicial utwierdzić pra- 
(l '1 s'Vcgo domu do Siedmiogrodu. Zygmunt umjirl w niewoli wPra- 
jcv ' ^*C3. W przeciągu tych zamieszek inni Niązęta, Michał Wo- 
y"°da Wołoski, Jerzy Basta, generał Austryacki Stefan Boczkaj i 
()|'Kln,lnt Bagoczy, obaj ze znamienitych lamiłij Siedmiogrodzkich, 

Ujmowali jządy, lecz na czas krótki. Ragoezy w r. J6O8, zostawił 
(|(1I!.SJ'VO oslatińej galęzą domu Batorych, Gabryelowi; który z powo- 
ln zbuntowania się Bethlena, wspieranego przez Turków, szukał po- 
We \U ^'icieja Cesarza; lecz uciążliwe warunki jego, zmusiły Gabryela

'V ”klady z. Turkami; i z lego powodu, z poduszczeń gene- 
s[ a ^"Mryackicgo Apafli: klóry z tak nazwanemi posilkowemi ' woj- 
niku11 zyl kraju, zdradziecko rozstrzelany został w paździer-

A1ORA (Stefan}, Król 1’olski, urodził się w Somlio, 27 wrze­
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śnia 1533 r. z ojca Stefana, który za panowania W Węgrzech Kró­
la Jana z Zapola, był Wojewodą Siedmiogrodzkim, i z matki Kata­
rzyny Thclcgdy. Z przyczyny znacznie uszczuplonego dziedzictwa 
w WjBzech, podzielonego na kilka części między liczne rodzeń­
stwo , Stefan Batory przyjął służbę na dworze Ferdynanda, podów­
czas Króla Węgierskiego, i towarzysząc w podróży córce jego Ka­
tarzynie, wydanej za Xięcia Mantuariskiego, niemałą część krajów 
Włoskich ogląda]; co do nadania mu poloru i wzbogacenia umysłu 
potrzebnemi wiadomościami, znacznie się przyłożyło. Później kiedy 
w potrzebie wzięty w niewolą, mimo usilne proźby, nie doznał ża­
dnej opieki i pomocy od, Ferdynanda: zrażony tern, przeniósł się do 
.lana, Kięcia Siedmiogrodzkiego, syna Jana z Zapola, Króla AYęgier- 
skiego. Wysłany o Um posłem do Cesarza Maxymilijana, pöd po­
zorem naruszonego rozejmu, przez lat blizko trzy pod strażą był 
trzymany; gdzie wszystek czas trawiąc na czytaniu rozmaitego ro­
dzaju pisarzów, najwięcej historyków, znajomość rzeczy, własnćrn 
doświadczeniem, poznaniem wielu krain i ludzi nabytą, nowemi wia­
domościami pomnożył. Za przywróceniem sobie wolności, po wy- 
gaśnieniu domu Zapolskich, ze śmiercią Xięcia Jana, za zgodą wszy­
stkich stanów, wyniesiony ha Xięstwo Siedmiogrodzkie 25 maja 157 1 
r., utrzymał się na nićm, zmusiwszy swego spółzawodmka Bekiesza, 
wspieranego posiłkami Niemców, do odstąpienia swoich zamysłów. 
Obrany Królem Polskim 14 grudnia 1575 roku, przybył do Kra­
kowa d. 22 kwietnia w r. następnym, gdzie koronowany 1 maja, 
nazajutrz wstąpd w małżeński związek z Anną, córką Zygmunta 1 
Po wstąpieniu na tron polsk:, Nięstwo Siedmiogrodzkie oddał bra­
ta swemu Krzysztofowi. Batory panował w Polsce lat 10 i zszedł 
bezpotomnie 12 grudnia r. 1586-, j>o sześciodniowej chorobie w Gro­
dnie, mając wieku lat 54; zwłoki jego złożone są w Krakowie. Mał­
żonka jego Anna Jagiellonka, urodziła się r. 1522, października lal 
zakończyła życie 9 września r. 1596; pochowana jest w Katedral­
nym Kościele Krakowskim, w kaplicy Jagiellońskiej, wspaniale przcz 
nią ozdobionćj.

Na osierocony po ucieczce Henryka Walezyusza tron polski, uka­
zało się sześciu kandydatów; na sejmie elekcyjnym d. 4 listopada 
157 5 r. zwołanym, posłowie rozmaitych mocarstw, zalecali do tro­
nu: Ernesta, Syna Cesarza Maxymilijana; Ferdynanda Areyxiąźeeia> 
brata Cesarskiego; Annę Jagiellonkę; Stefana Batorego, Xiążęeia Sie­
dmiogrodzkiego; i Alfonsa IÏ Xieeia Ferrarskiego; była nakpniec mo­
cna partya za Piastem, którego stan rycerski najbardziej żądał, wzV' 
wając do korony Jana Kostkę, Wojewodę Saudomirskiego, albo w 
drzeja Tenezyńskiego, Wojewodę Bełzkiego. Już w samym począł' 
ku jawno było, iż dwie główne partye sobie przeciwne, o losie c- 
lekcyi stanowić miały. Jedna z duchowieństwa i senatorów złożona, 
silna wpływem, powagą i bogactwy, już mc Ernesta, ani Areyiią' 
żęcia Ferdynanda, ale samego Cesarza Maxymilijana obranie pop‘C' 
rala; druga, ■ na której stronie cala prawie była szlachta: liczbą, śmia­
łością, pozorem obywatelstwa górująca, obstając’Za Piastem, drogę 
do tronu Królewnie Annie, a przez nią Niąźęeiu Siedmiogrodzkimi11 
torować zamyślała. l.Ubański, Arc\biskup Gnieźnieński i pry mas K»'*1'
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lestwa, głowa partyi duchowieństwa, bez względu na opór szlachty, 
i nic czekając zebrania głosów, 12 grudnia 1575 r. mianował ł^o- 
leni Cesarza Maxymilijana; jakową elekcyą później na zjezdzie w o- 
wiczu stwierdzono. Lecz Jan Zamojski, Starosta Bełzki, dusza par 
tyi stanu rycerskiego i całej szlachty, ezynniejszy i śmieszy w dzia 
łaniach, podał radę żądającym Piasta, obrać Królewnę Annę i dac jej 
małżonka Batorego, który/ bez natarczywych starań i usilnych zabie­
gów, upraszał tylko o koronę listownie, przez posła swego eizego 
Blaudratę. Stan Rycerski przyjął z uniesieniem to przełożenie, i 
wkrótce d. 14 grudnia 1575 r., a potem na zjezdzie w Jędrzejowie 
złożonym, został obwołany Królem Stelan Batory, tdoiy, P° l1-1?.',? 
ukończonych z posłami układach, d. 8 lutego r. a , s wie ■ 
przysięgą w Mceges wszystkie artykuły i waiunki w uc ac i 
kentach opisane, i rychlém swém przybyciem d. 18 kwietnia do Kra­
kowa, zniweczył wybór swego spółzawodnika i słabo działającą par. 
tyą Maxymilijana. “Na Sejmie koronacyjnym d. 30 maja zakończo­
nym, po wydaniu uniwersałów o koronacyi królewskiej donoszących, 
ńbmyslanośrodki ku przywróceniu powszechnej w kraju snokojno- 
ści. VI początkach doznał Batory niemało nieprzyjemności i spot­
kał wielu przeciwników, tak, iź zalcdwo w końcu maja 1576 r. Jan 
Chodkiewicz, Kasztelan Wileński i Starosta Zmudzki, powagą swoją 
Litwę na jego stronę nakłonił. Wkrótce tez i Prymas Uchański, 
zniewolony szlachetném postępowaniem Króla, i przestraszony mocą 
jego charakteru, przystąpił doń z wielą Senatorami, na początku mie­
siąca lipca, w Warszawie. Tymże sposobem całe Piussy uzna y 
go za swego pana; Gdańsk tylko jeden, nie tak w zamiaize trzyma 
uia się strony Maxymilijana, który d. 12 paździerm ,a ■ > "o.,
zakończył; jako raczej zuchwale domagając się potwier zenia ucią 
žliwych dla Królestwa praw swych i przywilejów, uporme trwa! 
w oporze i pierwszy doświadczył męztwa Stefana/ bę ąc uwcą 
źa jego przywiedzionym do posłuszeństwa. Przez ugocę < • - h1U 
lSnfcrAuy„«rtą/&h>fat»n» miel, rreepeos.c Krol», »£» 
'V przeciągu lat 5ciu 200 tysięcy zł. za wszystkie wyda 
złozyć 20 tysięcy zł. na naprawę Klasztoru Ohwskieg ’ P  
P'zez nich “zburzonego , i wykonać! przysięgę na ™ern°sc .7- 
scic w obecności Królewskich Kommissarzow Kroi zas .
liny, obiecał ich do laski swój powrocid i dawne przywileje i < 
sta potwierdzić, odkładając rozpatrzenie ich ządan, wzg»ęd«n • 
«laitveh potrzeb i uciążliwości, do najbliższego sejmu.

Wkrttle Batory okazał wielkie przymioty, jakie muz edna 
Panowanie u Państw obcych i przywiązanie narodu. Żaden z. j 
sławy za jeoo panowania nie był obcym dla Polski, bzczjcąc się 
■hepospolitćm, do kwitnącego stanu doprowadzonej oświeceniem, 
słynęła łagodnością względem roznowiercow, i nigdy jak za tych 
'Mów nie była straszliwszą dla ościennych mocarstw, tak przez 
Wtwo i waleczność panującego, jak przez trafność swojej pohtyki.

Wyłączną własnością rzeczywiście w.elkich ludzi, jest iz najki )H- 
szy przeciąg czasu umieją zap-hiić mcpospohtem. dziełami, I 
r,Y uspokoiwszy wewnątrz państwo 1 utwierdziwszy przyjacu isk 
'■ postronuemi'mocarstw v stosunki, bez żadnej zewnętizm • P n° 
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i pośrednictwa, postanowił rozpocząć wojnę z Rossyą za Inflanty. 
Car Iwan Wasilewicz IV, zwany Groźnym, nie przewidując de Ba­
tory był waleczniejszym od swych poprzedników, z silném woj­
skiem wkroczy] do Inlłant, i puściwszy odgłos, iż Magnusowi bratu 
Fryderyka II Króla Duńskiego, jako swemu holownikowi poleci 
rządy tej krainy: Marienhaus, Rozittę, Lucyn, Ascherat, Kiesie czyli 
Wenden zagarnął, i z wielkim przelewem krwi, aż po Dynaburg, 
do 27 miast i zamków, prócz Rygi i Rewia, posiadł. Król dowie­
dziawszy się o tern w czasie oblężenia Gdańska, acz przekonany 
1»vł, iź spory o Inflanty nic drogą układów', lecz mieczem tylko roz­
strzygnąć można: jednakże w styczniu ť. 157S, wyprawi! do Mo­
skwy poselstwo, uskarżając się na nieprzyjacielskie, pomimo posta­
nowionego rozejmu, działania. Domagania się Cara, aby Kroi wszy­
stkich swych praw do łnllant zaniechał, oraz wyrządzone posłom 
w Moskwie ciężkie zniewragi i urągania się z Króla, jakoby z dan- 
nika Porty, słusznym gniewem przejęły umysły, i tak obraziły Ba­
torego, iź natychmiast postanowił jąc się oręża i wsławić początek 
swego panowania znakoniitemi zwycięzlwy.

Przygotowania do wojny począł Batory od zaprowadź ema snio- 
wćj karności, i urządzenia wojska z Kozakow Zaporozkich. Roz­
dzieliwszy ich w r. 1576 na półki sześeiotysięcznC, zaprowadził ko­
zaków regestrowych: wybrał un naczelnika, zwykle Atlamanem czyli 
Hetmanem zwanego, ktorego uczynił zależnym od Hetmana W. o- 
loimego; mianowanie tęższych zwierzchników narodowi zostawując, 
ustanowił starszych, dał wojskową pieczięc i Trechty nurów z przy­
ległą okolicą, nà mil 20 nad Dnieprem, na miejsce głównych obrad 
i składu sprzętów wojennych naznaczył. AM czasie pokoju tylko 
2,000 wybranego żołnierza na wyspach Zaporozkich. służbę pełnie 
miało, inni zaś Kozacy, na każde zawołanie, w oznaczonych miej­
scach zbierać się byli obowiązani. Tatarom, któiłh najście na 
kraje Ruskie odparł'Stanislaw Włodek z dobranym na prędce lu­
dem, postąpiono zwykle od poprzedników dawamRipominki, z leni 
zastrzeżeniem, aby się spokojnie trzymając, podczas wojny z lios- 
Syą, Królowi dopomagali. Od Tureyi zabezpieczył się Batory7 tra­
ktatem r. 1577, i dla'odwrócenia wszelkich nieporozumień, mogą­
cych ściągnąć oręż Sułtana na Polskę, rozkazał ściąe we LwowiJ 
niebezpiecznego wichrzyciela Kozakow, Iwana Podkowa;, który za­
mierzał, wyrugowawszy z ziemi AMołoskiej Piotra, siebie Wojewodą 
Wołoskim'ogłosić. Na koszta wojenne uchwalono pobor powsze­
chny i podwyższono podatki na trunki. Zamiast pospolitego rusze­
nia, należało urządzić regularne wojsko. W tym zamiarze Batory 
ustanowiwszy dla ochrony swej osoby gwardyą koronną, z 1,006 
ludzi, zamyślał zaprowadzić nadworne roty na żołdzie skarbu , lecz 
gdy to nie przyszło do skutku, urządził w dobrach królewskich 
piechotę, zawsze gotową na pierwśze zapotrzebowanie do służby. 
Sługom swym, Marcinowi Hollandowi i Rydygierowi Arly, l;>78 i. 
•1 marca, dał wolność niszczenia krain hrana ÀVasdewit za. Po ca­
łej Polsce kazał zaciągać żołnierzy, nie spodz.iewając sity zas wici 
kiej liczby kwarcianeiio wojska, dał zlecenie Krzysztofowi Rozraze- 
wskienm. i Ernestowi Wijhciowi, zbierać roty, najemnych Nieme.>wi
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<o Krzysztofa brata swego, Yiązęcia Siedmiogrodzkiego, posiał, obo- 
''dązując go do przysłania piechoty Węgierskiej i lulku rot jazdy. 
' <lkoz wkrótce przyciągnął na pomoc z Węgrami Kasper bekiesz, 
który z najzawziętszego przeciwnika , stał się jego najpoufniejszym 
l’’zyjaeie!ein. Przybywszy do Wilna Batory, kazał zaraz działa a- 
(wtac, zapasy prochu gotować, i w Równie most przenośny spo- 
‘ządzic; sam wynalazł ogniste kule do zapalania przy óbłężeum wo- 
1 owni^ i ogłosił swe ustawy wojenne, dła utrzymania karności w woj- 
sku. Staraniem Zamojskiego sformowana piechota ze szlachty, kló- 
1 a dotąd konno tylko służyła, przyuczyła się brać twierdze. Pano- 
" l<:_ Litewscy, każdy podług swej przcmożnośei, ofiarowali swe pocz- 
*i“ . ’ wojsko się pomnażało mnóztwem ochotników. Nakoniec urzą- 
ziwszy wszystko dla ugruntowania spokojności i bezpieczeństwa 

'v kraju , podczas swej niebytności: oddał dowództwo nad 10,001) 
'v°jskiem polskicm Mikołajowi Mieleckiemu, Wojewodzie Podoiskie- 

którego na tę wojnę mianował głównym Hetmanem ; nad woj­
skiem Litewśkićm ustanowił wodzem Mikołaja Radziwiłła, Wojewodę 
Wileńskiego; nad 5 tysiącami Węgrów Bekiesza, a nad piechotą nie­
miecką Krzysztofa Rozrażcwskiego; i tak ze 30,000 wojska, postano­
wi wojować potężną Rossyą. linia 20 czerwca 1579 r. wysłał na­
przód z Wilna' Bazylego Łopatyńskiego, z listami do Cara, ogłaszając 
11,11 'V0illfo sam zas z Zamojskim, wyprawił się do Świru (nieopodal 
°d Swięcian}, gdzie ogólny przegląd wojska odprawił; i po odbytej 
amze z przedniej szemi wodzami naradzie, ruszył ku granicom Mosk- 

1v;y. wydawszy wprzód jeszcze odezwę do narodu Ruskiego, w któ- 
eJ przyczyny wojny szeroko przytaczając, głosi, że wojując z mo- 

^^ichą me z bezbronnym ludem; lubiąc sławę a brzydząc się okrneień- 
sn"?ni-’ lc’z,e 8zukac wojennych zwycięztw nie zaś krwi i spustoszeń 
J’/'kojnych kraju mieszkańców. Wszystko co zapowiedział Batory 
d|ler|n'e ’ zaiste żadna wojna umiej od tej nie była zgubną

a bezbronnego ludu. Po rozpoczęciu kroków wojennych , ryahlo 
jg kilku szturmach, w tymże roku 1579 31 sierpnia, wziął Połock ; 
s 'V|,zesnia obiegł i zdobył Sokol; Turowla i Sussa warowne zamki, 
s' e się także poddały. Tymczasem z drugiej strony, Xiąźe Ron-

lly Ostrogski, z Januszem synem i Michałem Xięcicm Wiśniowiec- 
St?’ Pl’zePl’:,wiwszy się przez Dniepr, Siewierską ziemię całą aż do 
2'°| U,Kl 1 PoczoPowa przeszedłszy, równie jak Litwini od Smoleń- 
btą 11 szer°ko kraj nieprzyjacielski wojował. Zbliżająca się zi- 
ha ^dożyła kres dalszym w tym roku działaniom. Batory odjechał 
spompîl (’° Warszawy, 23 listopada odbyć się mający. Ż tryumfem 
kOr, ,ny Av ^Viłni<‘, doniosl na sejmie o swych zwycięztwach; okazał

/'-VS<j1, z nicłl wynikające i jakich się nadal spodziewać należało. 
”('Iiw I ^°*la(c:ra umilkła zawiść i podłe oszczerstwo. Jednogłośnie 
<lo]Xa o,1°. (kdszą wojnę, i nowy pobor postąpiono; starostowie zaś 
iezan^Inie oiîaro'vali dwoistą kwartę.' Papież przysłał mu miecz 
W>J ę P zwykłego obrzędu poświęconą. W roku następnym 
Ponis °Cle V’° a na (,r°dze do Czesnik roku 1580, gdzie się odbył 
rzywc,WSZ\StaItW* w°jska, którego do 50,000 liczono, Zamojski zmie- 
Lswiarn- u*Z° ei1'1 na pepel i Ułę, wziął zamek Wieliż, a 15 sierpnia

’ września tegoż 1580 roku, po długiem obłężuniu poddały 
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się Wielkie tuki, tudzież Newel i Zawolocie; ostatnie szturmem zdo­
byte. Gdv zaś wszystkie warunki pokoju, od Cara podawane,! pó- 
kiby nie zrzekł się înflant, całkiem odrzucone zostały: Zamojski po 
dobyciu Ostrowa, 26 sierpnia 1581 r. oblggł Psków, mężnie bronio­
ny przez Bazylego i Jana Szujskich. Wojska Batorego, bez względu 
na skwar dopiekający, tak raźny przedstawiały widok, iż oglądający 
je w obozie poseł Turecki, mimowolnie zawołał; że jeśliby tylko 
król Polski chciał łącznie działać z Sułtanem, światby im oprzeć się 
nie mógł. Iwan Wasilewicz otrzymując nie przestannie wiadomości 
0 ciągłych stratach i klęskach, i obawiając się większych, począł czę- 
stemi; poselstwy domagać się o pokój. Jakož dopiął tego nakoniec 
za pośrednictwem Papieża, Grzegorza XIII, który jako rozjemcę i za­
stępcę swojego wyprawił w tym celu do Moskwy Jezuitę, Antoniego 
Possewina. Stanął wkrótce pokój albo rozejin na lat 10, w Zapolu 
i Kiwerowej Horce, 6 stycznia 1582 r. wskutek którego król polski 
powrócił Wielkie tuki, Zawołocie, Newel i inne zamki, oprócz Wie- 
liża i całej ziemi Połockiej ; Iwan zaś Wasilewicz całych Inflant od­
stąpił. Dnia 6 lutego po pięciomiesięcznem oblężeniu, Zamojski z woj­
skiem odstąpił z pod Pskowa. Tym sposobem zakończyła się wojna, 
co wielkich klęsk Rossyi przyczyniła, a w ciągu której Batory, nie tyl­
ko dał dowody niepospolitej biegłości w sztuce wojennej, ale nadto 
okazał się przezornym politykiem; gdyż nieustraszony žadnémi trud- • 
nościami w dążeniu do zamierzonego celu, i stale odrzucając wszystkie 
podstępne od nieprzyjaciela warunki, potrafił ^o przywieśdź do takiego j 
stanu niemocy, iż musiał przystać na pokoj, jakiego żądał Batory.

Wśród szczęku oręża i działań wojennych , Batory dosyć jednak 
miał czasu, aby się zając poprawą prawodawstwa, utwierdzeniem spra­
wiedliwości, i rozszerzeniem oświaty. W r. 1576 Mazowsze, kiorc 
od zejścia xiąźąt swoich, przy osobnych prawach zostawało; za zniesie­
niem urzędu namiestnika xiążęeego, pod prawo koronne podciągnio- 
ne, z zachowaniem jednak niektórych praw i zwyczajów; f 
cepta]. Za jego to panowania, rozkazano na nowo przejrzeć prawo 
Chełmińskie; Statut tez Litewski nowemi artykułami pomnożony zo­
stał. Nadewszystko zaś Batory przywiązał do siebie szlachtę, zrzeeze- 
niem-sję władzy sądowniczej, dotąd samemu tylko Królowi służącej; 
i ustanowieniem trybunałów roku 1578: koronnego, dla Wielkopolski 
w Piotrkowie, dla Małopolski w Lublinie; dla Litwy zaś r. 1581 w Wil­
nie. Dbały o roz krzewienie nauk, kollegiutn Jezuickie w Wilnie, przez 
Biskupa Waleryana Protosewicza fundowane, wyniósł na stopień L- 
niwersytetu; i tym sposobem akademią, Jezuitom w rządy oddaną, 
potóm bullą Papieża Grzegorza XIII potwierdzoną, w Wilnie założył 
fr. 1579). Nadto wydał nowe przepisy względem handlu portowe-B 
go w Gdańsku i r. 1 583 Inflanty na nowo urządził rozdzieliwszy je na 
trzy województwa i ustanowiwszy biskupstwo w Wetidenie; z zosta­
wieniem mieszkańcom wolnego protestanckiej religii wyznania. Mj"* 
ślał tez czynnie Batory o ustaleniu zgody między stanem duchownym 
i świeckim; oraz o odwróceniu przyszłych klęsk od Polski, ustano­
wieniem przepisów następstwa albo elekeyi, lepiej prawami obwało­
wanej; do czego uchyleniem wielu nadużyć powoli drogę torował.

Niepospolite przymioty i wiekopomne dzieła; tego prawdziwie w ie - 



BAT 177

t

kiego Króla, którym się podziwiali spółcześni, zapewniły mu wiecz­
ną cliwałę w potomności. Wstąpiwszy na tron wśród powszedniego 
lozdwojema umysłów, potrafił on swą łaskawością serca wszystkidi

sobie pociągnąć, jedność i zgodę między zwaśnionemi stanami za­
szczepić. A chociaż nieraz zawiść i osobista niechęć nieprzychylnych, 
kusiły się najlepsze zamiary Króla niweezyý, podając w podejrzenie 
najzbawicnniejszc jego dla ojczyzny dięci: Batory atoli, równie czyn­
ny w pokoju, jak dzidny na wojnie, mocą swego charakteru wyższy 
nad pospolite umysły, umiał wszystkie zawady przełamać i nic nie 
opuścił, coby do polepszenia krajowego bytu, utwierdzenia trwałego 
porządku i ukrócenia dumy magnatów, przyłożyć się mogło. Pa- 
niiętne są słowa jego na sejmie Toruńskim w mowie do zgromadzo­
nych stanów wyrzeczone: „jestem wasz Król niezmyślony, ani malo- 
Hi,ny, ehcę panować i rządzie, i nie ścierpię aby kto naijenmą prze­
rodził; bądźcie takimi stróżami wolności waszej, abyście tej wolno­
ści nad miarę nie używali.“ Nie mniej piękna jest odpowiedź jego 
‘lana tyra, którzy go do jęcia się gwałtownych środkow względem 
r°znowierców nakłonić usiłowali: „iż jako król nad ludem, nie zaś nad 
siunnieniami panuje.“ Jak zaś był przystępnym i szczodrym w roz­
dawaniu łask i dostojeństw, tym, którzy w boju lub w radzie, chwa­
lebne dla ojczyzny zasługi położyli; tak też sprawiedliwość nadewszy- 
stko miłując, okazywał się twardym i nieubłaganym dla wszystkich, 
którzy albo s'$ dopuścili przestępstwa, lub dumą swą chcieli przewo­
dzie. lak roku 1580 w Wilnie, Grzegorza Ośeika przekonanego o 
zdradę, na gardle skarać rozkazał. Tak również okazał się niewzru­
szonym w sprawie Krzysztofa i Andrzeja Zborowskich, gdy po śeię- 
Cl” brata ich Samuela (Ob. t. i.), stronnicy ich z zawiści przeciw Za­
mojskiemu, sejm zwołany r. 1585 niezgodą zawichrzyli. Urodzone­
go w stanie dalekim od tronu, sama zda się natura wykształciła Ba­
torego na Króla. Żaden z poprzedników jego nie znał lepiej ducha 
' usposobienia powierzonego rządom jego narodu ; ani też politycz- 
'5'ck jego stosunków , wynikających z fizycznego położenia kraju.

sobliwsza jego przezorność i biegłość’ w kierowaniu spraw publicz- 
nycłi, wydawała się najlepiej w obiorze najtrafniejszych srodkow,

pewniej do zamierzonego końca wiodących. Posiadał nadto za- 
z‘Wiającą przenikliwość i znajomość ludzi, przez którą każdemu po- 

I. ’S jego usposobień i wrodzonych zdolności, drogę działania w sltiż-
dla kraju wskazywał. Jawnym tego dowodem było powierzanie 

./Uważniejszych spraw Rzeczypospolitej, Zamojskiemu, Radziwiłłom, 
ołskiemu, WoUowiczowi, Sieniawskiemu i tylu innym znamienitym 

Çzom, panowanie jego zdobiącym. Zdaniem powszeebnem histo- 
y <ow, dłuższe panowanie Batorego, potrafiłoby wynieść nową je^o oj- 

^z.}znę na stopień pierwszych mocarstw Europy, gdyby go jej za- 
Vlstne losy zbyt rychło niebyły wydarły. Wśród czynnych przy- 

owań do nowej wojny, dla przyprowadzenia do skutku obszernych
na północy zamiarów, umarł Batory d. 12 grudnia 1586 r. 

( . Jl'°dnie, żadnego nie zostawiwszy potomstwa. Że śmiercią jego 
Runęły <lla Polski dni sławy i potęgi; tak iż słusznie obcy pisarze 
Wieidzić mogą; że naród Polski, korzystając więcej jak przez dwa 

hncykl. Powsz. Tom '111. 23 
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wieki po nim, z prawa wolnego obierania królów, równego mu zna­
leźć nie zdołał.

BATOHY (Andrzej). Syn Andrzeja ?.Somlio, brata Stefana Króla 
polskiego. W dziecinnym niemal wieku wziąwszy go Stefan Batory 
w swoją opiekę, do Jezuitów w Pułtusku na nauki oddal i do stanu 
duchownego przeznaczył. Jeszcze nauk szkolnych nieskoń czyi,gdy go 
Król stryj bogatem w dochody probostwem Miechowskim opatrzy! 
r. 1583. Rzym zezwolił, krzyżacy Miechowscy przyjąć musieli; niemiał 
wtedy jak lat dwadzieścia jeden. Wyprawiony do Rzymu dla dal­
szych nauk, w poczet Kardynałów od Grzegorza XIII policzony zos­
tał r. 1581, niebędąc jeszcze kaplanem. W Rzymie od Kardynała Ua- 
laspina pierwsze święcenie otrzymał. W roku 1587 skoro odebrał 
wiadomość o śmierci .stryja, zaraz odmieniwszy strój bez żadnego pra­
wie dworu, z największym pospiechem przez Niemcy przybył do 
Miechowa, danego .sobie od stryja opactwa. Właśnie trafił w tę dobę, 
gdy zbrojne stronńictwa Zborowskich i Zamojskiego na polu elekevj, 
rozmyślały o wyborze króla. Powrót tak nagły Andrzeja Batorego, po­
myślną Zborowskim wskazał sposobność napełniania bojaźnią umysłów 
i podburzenia przćciw Zamojskiemu. „Przyjechał (wołali) synowiec 
Stefana, wsparty przez Rzym, ' prowadzony potęgą Zamojskiego, 
posiłkami Sicdmiogrodzianów, me żeby' się starał o berlo, lecz bvje 
opanował gwałtem. Juz jest w progach niemal Krakowa, Miechów 
pięć mil od Krakowa leży, od stolicy królów, gdzie są złożone zna­
miona królestwa; Turków nawet do poparcia zamysłów swoich spro­
wadza, cóż może bydź straszliwszego wolności. “ Poruszony temi sze- 
rzącemi się mowami Zamojski, napisał do Andrzeja Batorego, że na­
kazywała roztropność, aby się z królestwa oddalił, i raczéý w ziemi 
siedmiogrodzkiej przebywał, inaczej może się uczynić związek ja­
ki szlacląccki i z uszczerbkiem godności przymusić go do opuszczenia 
królestwa: źe zalecania Batorych do tronu przez Turków, przywieść 
mogą wielu do oddania się Raktiszanom, ze nakoniec zważając jaka by­
ła na rod Batorych szlachty istronnictwa Zborowskich zawziętość, 
jakie niepodobieństwo utrzymania się: o to tylko starać się przycho­
dzi, by obrać takiego króla, któryby mógł być najpr?yjaźniejszym 
dla Batorych. Mimo tych przyjacielskich uwag, Kardynał został w \Iie- 
chowie,# czyli własną nadzieją, czyli radą' poufałych wstrzymany. Ja­
koż zc wszystkich pozostałych Batorych, Polacy Kardynała najwięcej 
kochali; ten bowiem za życia króla Stefana cały czas przemie­
szkiwał w P olsce, nauczył się praw i języka polskiego, do charakte­
ru i do zwyczajów dziwnie się stosować umiał; nadto umysł wspa­
niały, rzadka jnękność postaci, wielkich cnót znamiona a nawet do­
wody, pamięć waleczności i z.wycięztw stryja, zalecały go wielce; 
lecz tę przychylność cnotliwych, zniszczyła burzyeielów zawziętość. 
Nie znalazłszy, podobieństwa otrzymania korony, mimo młodego 
wieku, z zaletą obowiązki proboszcza hńecbowskicgo sprawował. 
Umarł Marcin Kromer r. 1588, po nim na biskupstwo warmińskie Jan 
Zamojski, kardynała jako krewnego swego u Zygmunta 111 kierowa!} 
przeto wprzód na sejmie koronacyjnym jemu i bratu jego Baltazd' 
rowi indygenat wyjednał, tak. iż bvł zdolnym wszelkie dostojeństw^ 
duchowne w Polsce posiaikić; Prymasem tydko, co stany warow'aly. 
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^dz niemógl, i nimm godności kardynała, miał mieć tylko, w senacie 

niitjsce biskupstwa swojego.Choc był biskupem warmińskim, oglądać 
S1'i jednak na los xięstwa Siedmiogrodzkiego, ojczyzny swojej,me prze­
stał. Posiadał je Zygmunt brat stryjecznym który wybiwszy się z jarz­
ma Turków, uległ namowom Rudolfa Cesarza, i Siedmiogród mu 
odstąpił; wziął zaś w zamian xięstwo Opólskie i Raciborskie w Szląsku, 
ecz spostrzegłszy błąd swój do xiçztwa swego powrócił, w którem 
ubo b\l dobrze od mieszkańców przyjętym, nie mogąc się przecięż 
utrzymać, w kraju przez wojska Cesarskie i Tureckie przeciw sobie 
walczące zaburzonym, r. 1598 udał się do Kardynała, oddając mu 
swoje xiestwo zastrzegłszy sobie pewną częśe dochodów. Naj­
zdrowsze rady iuwagi chęc panowania przemogła; porzucił Kardynał 
< ostatige z biskupstw i opactw w Polsce dochody, porzucił życie śpo- 
kojne i przyjemne, włożył hełm na poświęconą głowę, i poszedł wal- 
‘tzye o przodków dziedzictwo. Przekładał mu król Zygmunt 111 i Jan 
znmiojski na jakie niebespieezeristwa tern przedsięwzięciem narażał 
S"P ale te uwagi nie skutkowały. Nagłość czasu nie pozwoliła mu opa- 
d’zyc się w prz.yzwoite siły; zebrawszy co mógł na granicach Polski 
Żołnierza, do Siedmiogrodu pospiesza, tam od wszystkich stanów z ra- 
dośnemi okrzykami przyjęty. Nie tracąc jeszcze nadziei ugodnego 
porozumienia się z dworem Wiedeńskim , wezwawszy pośrednictwa 
wzymu, piszc do Cesarza przekładając mu, że umowa z Zygmuntem, 
ttiiinó wiedzy stanów i prawveh zawarta dziedziców, ważną bydź 
n,e mogła; że mu tenże Zygmunt jako najbliższemu krewnemu pań- 
stWa ustąpił; że nakoniec ufa, iż Cdsarz pokój, przyjaźń jego, go- 
tową pmnoe przeciw Turkom, nad nieprawe o cudzą własność do­
bijanie się, niezawodnie przenieść zeelice. Głuchym na te przełoże­
nia okazał się Rudolf ; nie dawszy odpowiedzi Kardynałowi, napisał 
do Jerzego Basty , przywodzącego wojskom Rakuskim w tych stro­
nach, że już Michał Wojewoda Wołoski na stronę jego był przewie­
dziony, i rozkazał by łącznie z silami jego do ostatka ścigał Batorych, 
1 z xięztwa na zawsze wyrzucił. Przyszło nakoniec do wałek, wktó- 
1 )’L"li Kardynał pokilkakroc wodzów Cesarskich pokonał. W tern z roz­
kazu Cesarza, Kardynał Malaspina, Nuncmsz Papiezki przy dworze 
'Wiedeńskim, ten sani który Andrzeja Batorego poświęcał do du­
chownego stanu, przybywa doń i radzi, aby nieprzyjacielskich kro­
ków zaniechał, ręcząc, że byle swój lud rozpuścił, Cesarscy się cofną. 
<7’°spostrzegł zdrady szlachetny Batory, zawierzył, a gdy wiernych 
lOŁ‘dimogrodzian co powstali w jego obronie , i hufce przyjaznych

idaków rozpuścił, odjechał Malaspina do Cesarskich, ják gdyby dla 
!’°dpisania warunków, lecz nie powrócił już więcej. Polegający na 
s"iętości .przyrzeczeń Batory, mały tylko mając poczet przy sobie, 
''"ispodziauie otoczonym się ujrzał przez 3,000 połączonych wojsk 
lasty i Michała Wojewody Wołoskiego. Nie mógł bydź długi od­

por pizcciw t;ik licznym i przeważnym silom; przebrany W siermię­
go z siedmiu tylko Polakami ucieka, i w jednej się kryje chacie.

. 0 * Imn od Wołochów napaduiony, lubo mężnie się bronił, pod 
•-'osami zabójców dwa razy w głowę siekierą cięty, poległ dnia 28 
Nzdziernika 1599 roku. Odciętą głowę i wbitą na spisę, Michał 

ojewoda Malaspmie odeslal, który ją do Wiednia posiał ; tam od­
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głosem dział, i składaniem dzięków w świątyni Pańskiej zabicie Ba­
torego obchodzono : a gońcy Michała, którzy wiadomość o jego za­
mordowaniu przywieźli, w darze złote otrzymali łańcuchy. Tak zgi­
nął młodzieniec w 33 roku życia, który bez powołania kapłanem zo­
stawszy, po śmierci Króla Stefana zawsze postrzegać to dawał że 
suknia xięźa , ducha xięzego nie wlewa. O nim pisze Lubieński, że 
biorąc poświęcenie, oświadczył jak je niechętnie przyjmuje, i że cheiał 
wnijść w związek małżeński z Anną Austryaczką, z którą się Zygmunt 
Batory rozwiódł. Pod Andrzeja Batorego imieniem wyszły z druku: 
„Constitutioncs m generahbus Capitulis Canonicorum Reguł. Custo- 
durji S. Sepulchri annis 1585, 1587 et 1598 celebr Mis, suncitaę. 
Rrunsbcrgae 1598." K. Wł. W.

BATORY (Krzysztof) rodzony brat Króla Stefana, po nim xięstwo 
Siedmiogrodzkie objął ; doznając nieprzyjaźni Austryi, która odda- 
wna na to xięzlwo czyhała, udał się pod opiekę Porty ottomańskiej 
i umarł w roku 1581. — Po nim nastąpił syn jego

BATORY (Zygmunt), z. początku ulegał Austryi i zawarł z nią przeciw 
Turkom przymierze, a uskramiając spisek nań w jego państwie knowany, 
stryja swego Baltazara stracił, a krewnych i brata Andrzeja kardynała 
z kraju wywołał. Nic mogąc się jednak utrzymać przy siedmiogrodzkim 
xięztwic, zaślubia Annę Arcyxiężniczkę Rakuską, zawiera traktat z Ru­
dolfem , mocą którego, gdyby bezdzietnie umarł, lub nieszczęściem 
z xięztwa swego był wyrzuconym , xięztwo to1 do królestwa Węgier­
skiego przyłączone«! bydź miało, z warunkiem, že Batory miał za­
chować tytuł udzielnego xiąźęcia, mieszkać w krajach cesarskich, i 
bydź utrzymywanym odpowiednie dostojeństwu swemu.— Miody i 
niestały, bardziej nadęty wysokością spowinowacenia, niž baczny na 
umowy w które wszedł niedawno, czy chcąc dadź nowy dowód 
przywiązania swojego ku Rakuzkiemu domowi, czyli tez wyniosłe po­
większenia państwa knując zamysły: namawia Michała Mullaiiskiego 
i Aarona Wołoskiego wojewodo w, by z nim złączywszy swe siły, 
wybili się z pod tureckiego jarzma. Związek ten pragnąc tern bar­
dziej pokrzepić, łączy się z Kozakami, oblega Teliinę, Bierze Tor- 
waradze, Merysz, i idizko Lippy znaczne nad Turkami odnosi zwy- 
cięztwo. Zuchwały powodzeniem, niedawno o ustroniu tylko i spo- 
kojności myślący, zagrzany tylu korzyściami, powziął myśl Woło­
szczyznę i Midtauy do Siedmiogrodzkiej ziemi przyłączyć, i znacznego 
królestwa oglosie się panem.— Dla pomyślnego skutku swoich za­
mysłów użył zdrady. W wojsku Aarona Wojewody Wołoskiego, 
Roznan- dowodził pułkami Wegierskicmi ; ten pzzekupiony, napadl 
zdradziecko i niespodzianie pana swego Aarona schwytał, w więzy 
okuł, i do Siedmiogrodu Xieciu Zygmuntowi odeslal; sam bogactwa 
i sprzęty jego złupiwszy, na tegoż stronę przeszedł. Batory już bez 
przeszkody mieniąc się panem Wołoszczyzny, do Zamojskiego Kan­
clerza, który stal na straży granie, wysłał poufałego swego Kernnssę, 
donosząc, źe sta wszy się Wołoszczyzny panem, wzywał go, by od 
wkraczania w tę ziemię i czynienia jej jakiejkolwiek szkody wstrz.y- 
mać się raczył. Odpisał nm Zamojski, że rzecz ta wielkiej wagi, 
nie od niego, lecz zależała od Króla i Stanów ; źc lepiej byłby uczy­
nił, gdyby wprzód nim na krok tak siniały targnął się, zniósł się 1’.' ' 
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z królem polskim, i o radie prosił. Mimo to Batory w roku 1596 widząc 
Miiltany .słabą załogą Turków strzeżone, niespodzianie wpada. Za­
warli na prędce swój obóz Turcy drewnianym obwodem; Zyg- 
innnt, ognistemi kulami (które b^ył na wojnie z Rossyją król 
Stefan wynalazł ) zapala te wątle szańce, dwóch Baszów Bierze w nie-' 
Wolę, resztę mieczem wycina; działa i sprzęty obozowe zabiera. 'Tym­
że sposobem gdy Dziurdzewo zdobywa , dowiaduje się ze niezuiier- 
ne wojsko Tatarskie, podobóz polski podstąpiło. Wieść ta taką na­
bawiła go trwogą, iż z. nieporządkiem i pośpiechem pierzchając, wie­
lu ze swoich na przeprawie z mostu zepchniętych w nurtach rzeki 
utracił. Jakoż gdyby był Zamojski nie wstrzymał Tatarów, i po­
wrocie do Krymu nie zmusił, stałaby się ziemia Siedmiogrodzka bar­

barzyńców łupem. Wtargnieuie to nie pierwszym było przykładem 
niewiary, niestałości i chciwego zdobyczy umysłu Zygmunta Bato- 
rego. Jan Zamojski niepewny pokoju tak od Zygmunta, jako i od 
Zuchwałego Roznana, który jego chorągwiami dowodził: nim z Wo­
łoszczyzny wyciągnął, na prośby Hospodara tamecznego Jeremii, Ja­
na Potockiego, Starostę Kamienieckiego i Stanisława Chańskiego z puł­
kami ich, na żołdzie Hospodara zostawił. Okazały skutki że sprawie­
dliwą ta ostrożność była. Roznan z rozkazu Batorego z niemałą siłą 
wchodzi; zaledwie mieli czas Potocki i Chański szykiswe połączyć, 
gdy ukazał się w oczy nieprzyjaciel. Wysłany doń przez Potockie­
go z przełożeniem, aby oręż nie na chrzcścian lecz raczej na nie­
wiernych podnosił, obelgi w odpowiedzi zyskał od zuchwałego Ró­
wnana. Liczył on w wojsku swój ćm 4,GO A piechoty, częścią dawnego 
żołnierza, częścią Sykulów i nowo zaciężnycli, nadto Zygmunt Bato­
ry przysłał mu tysiąc kopijników swoich. Naprzeciw tej potędze 
stanęło tysiąc polskiej jazdy i pięćset piechoty. Krótko trwała bit­
wa; wojsko Roznana nie wytrzymało uderzenia jazdy polskiej; wszy­
stko poszło w rozsypkę. Roznan uciekających swoich od dział 
Żołnierzy własną zabijał ręką, lecz widząc rozproszone wojsko, opa­
nowany obóz i działa, w ucieczce szukał ratunku. Zabrano łupy 
niezmierne i skarby wielkie. Niepowodzenie tej wyprawy, uskro- 
niilo na czas burzliwy umysł Zygmunta; lecz nowe go z układu z do- 
nieni Rakuskim ozekały troski. Stosownie do umowy, zaledwie Arcy- 
x'ąze Maxymilian wyprawiony od Cesarza, Siedmiogród na rzecz 
jego zajmować zaczął, kiedy zawstydzony przekładaniem panów 
radnych okazujących mu, jak dalece Irymark taki dziedzicznego i 
niepodległego państwa, za doczesne dzierżaw y Szląskic*, niegodnym był 
slawy Batorych: znowuz się Zygmunt rządzcą i panem xiçstwa swe­
go ogłosił. Poróżniony z Turkami, nicdośc silny by się sam prze­
wadze Rakuskiej mógł oprzeć: ustępuje bratu Andrzejowi Siedmio­
gród, a sam się udaje do powinowatego swegm Zamojskiego kancle­
rza. Miody Andrzej ginie zdradą dobijając się o przodków dzie­
dzictwo; Zygmunt Batory zapoźno błąd poznawszy, napisał list na- 
sl9|>ny do Zygmunta 111 oddając się pod opiekę jego. „Zrobiłem 
” umowę z Cesarzem o odstąpienie mu ziemi Siedmiogrodzkiej, byle 

przy rzeczonych warunków dochował; on ziemię zabrał, warunków
« nicdopełiiił, a ja w niebezpieczeństwie życia zoslawałen . Stara­

łem się więc ażeby Andrzej Batory kardynał, Wojewodą był oma-
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„ ny; juki jego koniec wiadomo. Siebie i tę ziemię pod opieki Wa- 
„ szćj Królewskiej Mości oddaję.” Da u w obozie nad Protem H> 
7bn r. J600. Tak straciwszy państwo, walcząc na próżno z Rakii- 
szanami, szukając wreszcie schronienia w Polsce, Danii, Prusiech, 
i Anglii, nakonicc umarł w Pradze roku 1605. Ä'. IKl. W.

BA PORA (^GabhïI'L^ , czyli Gabor obrany siąźęciem przez Sta­
ny Siedmiogrodzkie, w roku IGOS. Wychowany w Polsce staraniem i 
krewnego swego Andrzeja Batorego, Biskupa 'Warmińskiego, mo­
wy i obyczajów polskich doskonale Świadomy, udal się do Węgier, 
gilzie po zabójstwie swego dobroczyńcy Andrzeja, ucickł się <loTiry 
ja swego, I ana na 7l?< Z7c, szukając tam schronienia. len przyjął gdB 
do siebie i za syna pizysposobd, z tym jednak warimkieín, 'że się ■ 
wiary katolickiej wyrzeeze, i arjaóską przyjmie. Dopełnił Gabryel 
woli stryja , a gdy ten prędko umarł, zbieranych przez długie lala 
dostatków i bogatych sprzętów ujrzał się do razu panem, Lekki i 
niedoświadczony młodzieniec, lubiący roskosze i zbytki, łatwo znalazł 
tłumy podobnych sobie towarzyszów. Otwarte stoły," obfitość wina,- 
rozrzucane hojną ręką dary, niepospolite wzięcie zjednały mu wr Wę­
grzech", w szyscy ci co przeciw Cesarzowa Rudolfowi rozwmięh cho­
rągiew, z mm się radzi łączyli. Miał i sw oich stronników wr Polsce; w pa­
miętnym ilokoszu przeciw Zygmuntowi 111, bvlo wielu którzy nań 
oczy zwrócili, by jak ztrącą Zygmunta, objął tron polski. Szczęsny 
Herburt, co w tym rozkoszu figurował niemało, podniecał Gabryela] 
Batorego nadzieją i rychłego otrzymania berła; xiąże też w tych na­
dziejach, zasilał mg mało wichrzącego Herburęa. Rokosz upadl sła­
bością naczelników, odebrawszy ęjkropną klęskę wr bitwie pod Gu- 
zoivcni w pośród bogatej zdobyczy znaleziono Gabryela własno­
ręczne listy do Herburta pisane, w których wyrażał warunki, pod 
jakiemi, po wypędzeniu Króla Zygmunta trzeciego, koronę polską 
przyjąć był skłonny. Spełzły ua uiezem piękne marzenia zostania 
królem polskim, i gprzej ż.e się nieinógł irtrzymać przy xięzlwic 
Sicdmiogrouzkieni ; ku czemu na próżno, częścią u Cesarza iSie- 
mieckiego, częścią u Turków szukał pomocy.' Korzystając z za­
mieszek których Cesarz Maciej w królestwie Cześkiem doznawał , O- 
panowawszy r. Ifill Herniansztad i wygnawszy z miejsc wszystkich 
Ihtiuiązanów, ufii}' w opiece Turków, zazdrośnie na szerzenia się 
Polaków patrzący, najechał Midlany i samej Polsce groz.il wtar- 
g ineniem. W y ruszył więc ku straży granic Stanisław Żółkiewski. Po w stal 
przeciw niemu Gabor Hellen; Batory walczyc z nim niusial; życiem 
swem pelnem rozpusty i okrucieństw obmierzł wszystkim i w roku 
1GÏS zabitym został. Ii. ITL IH.

BA10RYN; Osada kozacka na Ukrainie', od imienia Stefana Ba­
torego nazwana. Tu Jan Kazimierz w r. 1001 wojsko polskie zgro­
madził. Po poddaniu się Kozaków Zadnieprskieh Rossyi, Hetman ich 
nnid stolicę w Batorynie.

BA1OVV albo BATOH, miasteczko na Podolu; miejsce pamiętne 
wielką klęską Polaków pod Hetmanem Kalinowskim, w roku lti.">-- 
Chmielnicki gwałcąc zawarte umowy, wysiał syna swego Tyniolieja. 
na czele zuąezncj liczby Kozaków i sprzymierzonych z nimi Tatarów, 
aby skradlszy się przez lasy, uderzył niespodzianie na wojsko polskie

groz.il
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obozem pod Batowem stojące, a z 9,000 ludzi tylko złożone. Ty- 

'inohej, dopełnił zręcznie rozkazu ojca. Rozstawione skrycie hufce 
alarów, ze wszech stron otoczyły już. obóz, nim Kozacy nań z krzy- 
leni napadli. Hetman bronił się z nięztwęm i rozpaczą, i sam na 
acu poległ. Bitwa trwała przez dwa dni 1 i 2 czerwca 1052 roku.

zabiciu Hetmana, zwycięztwo przechyliło się na stronę przcina- 
S'O'teveh liczJją Kozaków. Zginął tu kwiat /młodzieży polskiej: 4,000 
{•'i egło z bronią w ręku, reszta dostała się w niewolę. Skutkiem 
Poprzedniej między sprzymierzeńcami umowy, jeńcy wojenni i ich 
j’P niialy bydź wdasnością Tatarów. Kozacy nie syci zemsty, za- 

P a<ńli sami Tatarom za głowy będących w niewoli, i z ieh rozka- 
z” latarowie Nogajscy, przez trzy dni po skończonej juz bitwie, 
1'yemah z największem okrucieństwem bezbronnych niewolników pol- 

s lc'h. Poległ tam między innymi Marek Sobieski, lirai Króla Jana, 
,(l'ą samego Kantemira ścięty. Na pamięć śmierci jego niepocie- 
SZOna matka, zbudowała kościół i klasztor w Żółkwi; a brat Król 
J;,n III pomścił się za nią godnie, gromiąc zwycięzkim mieczem pod 
Wiedniem nieprzyjaciół Chrześcijaństwa i Polski.

BATRACIIOMÏOMAC1IIA, wojna żab i myszy, poema mylnie Ho- 
picrowi przypisy wane ; jest to Iliada jak się* zdaje trawestowana od 

toi egos z AÍexandi yjskich poetow, gdzie walka żab i myszy w ro­
dzaju humorystycznym się opiewa. J.

BA11EUX ;Karol) sławny niegdyś estetyk francuzki, urodził się 
713 r. w Allondhui, niedaleko Reims, gdzie z czasem był kanoni­

kiem i nauczycielem retoryki, nie mając nad 20 lat wieku. Z Reims 
pdał się do Paryża, i został professorem filozofii starożytnej, w kol­
egami. królewskićm, oraz członkiem Akademii francuzkićj. Umarł 

yaryzu 1780 r.—Najsławniejsze dzieło jego: .„Les beaux arts rc- 
à un meme principe" (Par. 1716 r.) w owym czasie, gdy wszy- 

ko co pisali Francuzi było wyrocznią dla całej literatury Europej- 
j !eb ,wPbn$9 znacznie na upadek poezyi w wieku XV11I, fałszując 

ścieśniając prawdziwe o niej pojęcie. W tern dziele Batteux, przy- 
Atszy zdaniem swem za niezbitą prawdę, że dramatyczni dzieła pi- 

j ‘rz°'v francuzkich, godne są stać na równi z dramatycznemi dzie- 
^niii Greków: Bierze je zamiast tamtych za wzory, i z mcii prawi- 
I a sztuki na przyszłości wywieść usiłuje. Naśladując niby Arystole- 
'S:*’ który za pierwszą zasadę w sztukach pięknych i poezyi, kładzie: 
i?.l<lowanie natury, Batteux dodał pięknej natury; wyobrażenie zaś 
. I piękności mierząc na skalę pojęć i tak zwanych przyzwoitości 
W rw'-nanccs) francuzkich, zdaje się chcieć odbierać poezyi wszelkie 
j_Jzsze jej ceje j wpływ moralny na ludzi; i swobodne jej skrzydła, 

°*.e®i symboliczna mitologia Greków opatrzyła Pegaza, ujmować 
tei;Clasne pęta salonow ej mody, lub akademieznych przepisów-. To 

wspomniane dzieło Batteux’go dawno już wpływ swój i w'ziętość, 
bTtt^ nawct francuzkiej literaturze straciło.

ILJ-CHAN, u kronikarzy naszych (Batym) pospolicie zwanjaję-- 
7 IJaj,P°frzn‘ejsz.ycb wodzów Mongolskich, zdobywca Rossyi, pier­

ze a- d° Polski zagony Tatarskie rozpuścił, był ivnukiem 
/j4n&iS' ‘apa , najstarszym z. czterdzieściorga dzieci ojca swojego 

Uc.-y. po śmierci ojca, na sześć miesięcy przed zgonem Gcngis- 
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Chana przypadłej,, otrzymał sam jeden z woli dziada całą jego dziel­
nicę, z Kapczakti i kilku innych prowincji złozoną. Towarztszył 
Wielkiemu Hanowi Oktai, na wyprawie .do Chin, i gdy w r. 1235, 
postanowiono na Kurttltaju (Ob. t. w.) wysiać wojsko dla podbicia kra­
jów na zachód Wołgi lezących, Batu naczelnym jego wodzem obrany. 
Jakoż w roku następnym wystąpiwszy z niem z granic Mongolskich, 
Bulgaryą Nadwolgską i Ruś całą w krąg splądrował i w większej 
części pod moc swóję zagarnął; a w r. 1240, na czele ogromnego 
wojaka granice Polski najechał. Ziemia Sandomierska i Lubelska do­
znały naprzód srogości nowego nieprzyjaciela. Kraj ogniem i mie­
czem zniszczony; niezmierne bogactwa i tłumy nieszczęśliwych krań­
ców stały się zdobyczą Tatarów, którzy Lublin i Zawichost spali­
wszy, spokojnie na Ruś wrócili. Lecz tegoż roku pod zimę ujrzała 
Polska nowe ich hordy. Przeszedłszy Wisłę po lodzie, Sandomierza 
szturmem dobyli, a nigdzie nie znajdując oporu, o siedem md pod­
stąpili pod Kraków. Przebywał w niem naówczas Boleslaw Wsty­
dliwy z swą matką, lecz ustraszony liczbą Tatarów, nie śmiał na 
nich w pole wystąpić. Až gdy na początku wielkiego postu , Tata- 
rowie uwoząc łupy znowu ku Rusi cofać się zaczęli, Włodzimierz 
Wojewoda Krakowski, zebrawszy naprędce szlachtę uderzył w poj 
goń za nimi, i dognawszy blisko Turska, zwiódł zapalczywą bitwę, 
w której lubo pokonany przy końcu, dał czas powiązanym jeńcom 
polskim, iž porznąwszy nawzajem swe pęta, w łasy pobliskie ociekli 
Tatarowie bojąc się dalszej pogoni, szybkim pochodem cofnęli się 
do swoich granie ; lecz wkrótce, srozsi niž kiedy, liczniejsze jeszcze 
zgromadziwszy wojsko, poraz trzeci wpadli do Polski; a dla szerszej 
łupieży, stanąwszy pod Sandomierzem, wojsko swe na dwa podzie-1 
liii zagony, z których jednym sam Batu dowodził. Droga którą 
hordy te przeszły, długo za świadectwem Długosza, imię drogi Batego 
nosiła. Nadaremnie Krakowska i Sandomierska szlachta zaszedłszy 
nieprzyjaciołom drogę pod Wsią Chmielikiem, 18 marca 1271 r. cudów 
męztwa dokazywała; zwycięzcy zrazu, lecz wprowadzeni na zasadz­
kę Tatarów , straciwszy dzielnych swych wodzów i większą połowę 
wojska, ucieczką ratować się mnsiełi. Bol"ław Wstydliwy otrzyma­
wszy wieść o tej klęsce, zabrał rodzinę i skarby, i z Krakowa do 
Węgier ujechał; lecz znalazłszy je również powodzią Tatarską zala­
ne, w Karpatach szukał schronienia. Tatarzy Spaliwszy opuszczo­
ny od króla i przedniej szych mieszkańców Kraków, i cały kraj 
w krąg splondrowawszy, poszli do Szlązka; zkąd, po odniesionem pod 
Lignicą nad Henrykiem pobożnym zwycięztwie, złączywszy się z nowel 
mi hordami pustoszącemi Węgry, puścili się na nowe zabory. Kroi 
acya, Serwia, Bulgarya Dunajska, Mołdawia i Wołoszczyzna, do­
znały niemniej jak Polska i Węgry okrutnej ręki Batego. Postrach 
padl na całą zachodnią Europę: lecz gdy w tjmz.e prawie czasie 
Wielki Han Mongołów, Mangu, w drugą stronę ku Persyi podbicia 
ich rozciągać zaczął, Batu powrócił nad Wołgę ; gdzie uznawszy do­
browolnie zwierzchnictwo Mangu - Chana , położył pierwsze zasady 
Kapczackiéj czyli Złotej Hordy (Ob. t. w.). Dinar!Batu w 1255 roki 
przekazawszy spadkiem swe Ćhaństwo bratu swemu Berge, czy te/ 
Berka, zwanemu.
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BATY. (Ob. Batü-Chan).
BATYST. Tkań z bardzo delikatnej, cokolwiek niebieskawej 

ll'ochę szorstkiej przędzy. Używa się na to najpiękniejszy len, Ra 
,llc zwany, który szczególnie prowincya Hennegau wydaje. , Batyst 
'v lecie musi bydź tkanym nie inaczej jak w podziemnych sklepach, 
gdyż cienka jego osnowa pękałaby od upału słońca. Pierwsze tkal­
nie Batystu zaprowadził w’ 13 wieku Baptysta Chambrai., we Flandryi; 
1 jeg° to imienia ma pochodzie nazwisko : batyst i kamertucn. 
(toile de Chambrai^. Inni wnoszą że przyszło z Indy i wraz z nad­
zwyczajnie cienkićm płótnem z fabryk tamecznych', w ich języku Ba- 
staszwanćm. Najdoskonalsze batysty są Indyjskie. W Europie wy- 
fałnają je nie tylko we Francyi i Niderlandach, lecz tez w Szwaj- 
Caiyi i na Szlązku.

BATZE (bazzoj bac, drobna moneta w południowych Niemczech 
1 Szwajcaryi powszechnie używana. Nazwisko jej pochodzi od wy­
kazu baetz, w dawnej niemczyźnie znaczącego niedźwiedź, herb kan­
tonu Bern, gdzie pierwsze bace z wyobrażeniem tego zwierzęcia za­
częto bić około 1150 r.

BAUBLIS. Nazwisko starożytnego dębu ogromnej wielkości, przed 
Uiedawnemi laty, znalezionego ńa Żmudzi, w majątku Bordzie P. Dv- 
onizego Paszkiewicza. Miłośnik ten starożytności żmudzkich i litewskich, 
kazał z pnia tego dębu, wewnątrz wypruchnialego, zrobić gabinet, ma­
jący w przemiarze łokci 7, cali 18, w którym'umieścił posiadane przez 
siebie zbiory rzadkości starożytnych, oraz dzieła historyczne ściągające 
się do rzeczy krajowych. Imię Baublis, znaczące w źmudzkiin języku: 
ryk byka, służyło w mitologii Litewskiej na ogólne nazwanie dębów 
'ry roczny cli albo wieszczych, za święte mianych, wy próchniałych 

wydrążonych wewnątrz, zkąd wychodził głos wieszczy do rycze- 
nia byka podobny, odpowiadający na zapytania radzących się wy- 
1 °czni. Było to zapewne skutkiem oszustowstwa Wajdelotow, którzy 
" dziupln ukrywać się niusieli. Depandolle wiek Baublisa liczy 1080 lat.

B RUČÍŠ i FILEMON, slawnö w mitologii Greckiej małżeństwo Fry- 
łbjskie, w nędznej lepiance, lecz w pokoju i miłości źyjące. Jowisz 
z Merkurym zwiedzając w ludzkiej postaci Frygią, wstąpił do nich 

nocleg, i był przyjęty z niewypowiedzianą ludzkością, wtenczas 
£dy inni tejże wsi mieszkańcy , drzwń przed ządającemi gościnności 
j’-anikneli. Jowisz chcąc ukarać niejiczynnyeh a nagrodzie dobre 
leli serce, kazał im iść za sobą na wierzchołek wysokiej góry, zkąd 
Ujrzeli kraj cały zalany powodzią, oprócz jednej ich chatki , która 
S|Ç przemieniła w świątynią; Nie przestając na tein Jowisz, pytał icli 
CZegoby żądali, obiecując że im to wszystko uczyni. Baz namysłu 
odpowiedzieli oboje, że jedynem ich życzeniem było aby siebie na- 
^ajem nie przeżyć, i służyć Bogom do śmierci w świeżo utworzonej 
swiątyni. Jowisz wysłuchał ich proźby; przedłużył do późnej sta- 
°SCl ich życie, i gdy raz wychodzili z świątyni, oboje w' jednej chwili ■ 

P'zemienil w drzewa, Baucis w lipę, Filemona w dąb. Wielu różnych 
poetow traktowało ten przedmiot.

AUMaNSKA GROTA. Sławna jaskinia w xiestwie Blankenbur- 
^?oni, nie daleko wsi Rübeland, w górach Harzwaldskieh, z sześciu wiel­
kich i mnóstwa małych jaskiń złożona. Ściany jej i sklepienia okry-

Bncykl. Powsz. Tom HI. ' 21
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te są stalaktytami r<>zm kształtów, tworzącemi, zwłaszcza 
w trzcciiij jaskini , dziwne slupy i posągi. Nazwisko swe Bierze od 
znakomitego górnika Baumana, który wr. 1672 pierwszy w głąb jej 
zapuście się odważył, i dwa dni błądzić musiał w podziemnych jej 
labiryntach, nim drogę do powrotu wynalazł; w skutek czego wkrótce 
życ przestał. Bo ostatecznego jednak jej wnętrza ani on, ani nikt po 
nim nic doszedł, gdyż pochodnie gasną w pewnej głębokości. Wy­
strzał pistoletowy rozlega się w niej jak armatny.

BAUMGARTEN (Albxandeh-Goťtlieb), urodzony w Berlinie 1711 
r. odbył nauki w uniwersytecie w Halíi, zkąd w 17-10 wezwany na 
professora filozofii do Frankfortu n. Od., umarł tamże w roku Í762- 
Sławny jest w dziejach literatury Niemieckiej i Europejskiej jako 
piórwszy wynalazca imienia i zaprowadziciel nauki Estetyki, którV 
prawidła i przepisy dla literatury i sztuk pięknych, nie z samych ty Í 
ko dotychczasowych ich wzorów, a ttmi bardziej nie z pism' kryty­
ków i rozbicraczy, lecz wyprowadzał z odwiecznych praw natury- 
czucia i umysłu ludzkiego; ża główny zaś ich cel i warunek zalożCl 
Piękność, lak zmysłową (w sztukach) jak i moralną (w poezyi). Róż­
ny w tern od głośnego w naszych czasach poety francuzkiego P. 77f 
tora Hugo, i całej szkoły jego naśladowców, którzy w przemowach 
swych ogłaszają, a w dziełach dowodzą, iź za cel i źródło poezyj swo­
ich obrali sobie: Szpetotę, tak zmysłową jak i moralną. Najsław- * 
niejszem dziełem Bamngarlena jest właśnie jego, „Estetyka.“ (2 tomy 
we l-raiikforcie u. Od. 1750—175^, której mu śmierć nic dozwoliła do­
kończyć. Rozwinione w niej obszernie zasady umieścił już był przed­
tem Baumgarten w akademickiej rozprawie: De nonnullis, ad pocnid 
pa tinentibus (w Halli 1735). Oprócz tego jako gorliwy uczeń i zwo­
lennik filozofii AAolła , zostawił wiele rozmaitych pism , w których 
z wielką trafnością i jasnością, wszystkie główniejsze części Filozofii 
swego mistrza -wykłada. *

BAUSK, nad rzeką Aa, powiatowe miasto w Kurlandyi o mile 
od Nitawy iczy 2,203 mieszkańców. Na wysokiej górze położony 
zamek, nazywa się Bauskenburg. Miasto to dawniej było nierównie 
obszerniejsze, lecz wiele ucierpiało przez częste wojny, zabrane 
przez Szwedów w 1625 roku Bausk przywróconcm zostało Polsce, 
przez Cesarza Piotra Wielkiego w 1705'roku, a w 1795 roku we­
spół z całą Kurkandyą do Rossyi przyłączone. L. T—t.

BAUTAIN (Ludwik, xiądz), urodził się w Paryżu około 1795 roku, 
wychowany w szkole normalnej, liczył się do rzędu najpilniejszych 
* najzdolniejszych uczniów. W r. 1817 mianowany professorem fi­
lozofii w Strazburgu, poświęcił się z zapałem zgłębianiu naprzód filo­
zofii niemieckiej, później nauk przyrodzonych. Nie przestając na tein, 
g* y w skutek nicrozrnyslnego sprzeciwienia się zasadom ówczesnego 
iządu, od obowiązków professora usuniony został, zaczął się uezyc 
nie y cyny i otrzymał stopień doktora. Lecz wkrótce szukając pew­
niejszego pokoju dla duszy i umysłu, których same ziemskie nauk* 
ani zaspo oić ani nasycić nie mogły, wstąpił do stanu duchownego, ’ 
odtąd umysłowe dążenie jego, nowy, pewny i wyższy przybrało'kie­
runek. W rozprawie.- „0 uczeniu filozofii we Francji w X!X wie­
ku, i w mu}eh ulotnych pismach, za pierwszy warunek postępu i u-
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ze<r,

i> - €<.Z,no*1 na1lk, kładzie pi zy wrócenie związku ich z teligią, któřej- 
s? ° )jilWlone prawdy <1° praktycznego pożytku ludzi objaśniać i 

osowad mogły. W dziele: „Moralność Ewangelii porównana z mo~
Eilozojów^ \La morale de lEvangile comparée à la nio- 

e des Philosophes), Slrazhurg 1827 r. , okazuje jasno uietłosta- 
r^Z?OSS ' fa^szy"’°śc wszelkiej moralności filozoficznej, wgłębi któ- 

, ,yje Bh zawsz,e egoizm i pycha rozumu; a oraz wyświeca czy- 
m°,Sc, ! ł” aw5^ moralności Ewangelicznej, której główną zasadą jest 
,.V-0Se bliźnich i duch poświęcenia. Bautain przeszedłszy sam wszy- 
(|a le. s.zt z°b^e na"ki i dumy filozoficzni j, obeznajomiony z jej blę- 

a|in i wykrętami, lepiej niżli kto inny umie wskazywać prostą i pew- 
-• orogę do prawdziwego światła i pokory, w której sam u stop krzy- 
Za szczęście i pokój swój znalazł. *
, Al I ZEN, po słowiańsko Bndziszyn., miasto w Saxonii, stolica 
Aizacy wyższej, nad Spreą: liczy 12,000 mieszkańców, katolików i 

P*ot< bantów, Niemców i Wendów, dla których w jednym katolickim 
w jednym protestanckim kościele odbywa się nabożeństwo i kaza- 

nie w ich języku. Tu jest zwykła rezydencya katolickiego Biskupa 
w Saxonii; mieszkańcy trudnią się fabryką sukien, płótna, barchanu i 
Pończoch bawełnianych; oraz wyprawą skór, któremi, równie jak 
*elną, znaczny prowadzą handel. Bautzen należy do rzędu najdaw­
niejszych miast w Europie; istniało już w roku 931, gdy Henryk 1, 

ozy mai gi abstwo Luzackie, chociaż dopiero pod jego następcą 
alo się właściwie miastem i twierdzą. ■ ‘Laska panujących i cudów-, 
- relikwie w kościele Św. Piotra, najwięcej mu do wzrostu i zbo- 

tnUjEl P(,moöty‘ Ucierpiało Bautzen najwięcej podczas 30 le- 
l’z'nj 3cg°t° můrami zaszła pamiętna w nowożytnych
Pcíg1"' PO(’ Bautzen i Wurschen dnia 20 i 21 maja 1813 roku.

' Pot' Nutzen (Ob. t. w.) d. 2 maja, Napoleon Opanował Lipsk. 
Wj([ 0 sprzyuiierzone pod naczclnem dowództwem Generała Xięcia 
1 1 ^ntisteina, podzielone na dwie kolumny pod generałami Blüeherem 
PrZez 1W ’ °*WtlB liczną jazdą i tylną. Strażą <*len. Miloradowicza, 
piątZ Drezno, Meissen i Mtilillberg, d. 8 i 9 maja, cofnęło się na 
nj ?"y brzeg Elby. Napoleon nie mając dość jazdy, następował za 
Wij,,l. I’Ow°b. Wszedł do Drezna d. 8 wieczorem, a d. 11 przepra- 
<1 ij'*’ Plzez Elbę. Wojsko sprzymierzonych tymczasem, stanąwszy 
p ■ Ibiutzen, zajelo na prawym brzegu rzeki Sprei umocnione 

Z ""hirę i sztukę stanowisko. Przy by lo mu na pomoc 25,000 świc- 
dj10 ,"'l,jskaxi‘zęścią Prusaków pod Gen. Kleistern, częścią Bossyan pod 
s ?0( . "em Barklaja-de-Polly, od Torunia idących. W ogóle wojsko 
v z)mierzonych bezy Io9(i,000 ludzi. Napoleon też ze swojej strony,sla- 
aż 8l<? Pancm caL:j wyższej Elby od Wittenbi rgu i Torgąwy (Torgau i 
sów ° w'aille cz<®bchj pomnożył wojsko swoje połączeniem się Sa- 
\\ l ’ Wiirleinberczyków, Bawarów i nowemi posiłkami z Francyi i 
ft< 118,000 ludzi. Korpusa 3, 5 i 7 (A'cya, Lauiistoiia i

a‘ n<lw°l;lne zosl*,y z Torgawy, gdy Napoleon zamiar sprzy- 
była1Z(>|1' * L' z<uib"ął- W Wmsiiien, wsi nie daleko Bautzen, gdzie 
Pos?« OVnW |kwatcla sprzymicrzonymłi Monaichów, w- przytomności 

W angielskiego, austryackiego i szwedzkiego, postanowiono cze- 
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kac nieprzyjaciela w miejscu w'slawionéin niegdyś klęską Fryderyka 
W. podczas siedmioletniej wojny, między wsią Hochkirchen (ob.y i 
Bautzen. Wojsko stanęło w pozycyi korzystnej, wzmocnionej po­
dwójną limją szańców, rozciągając się prawie na milę. Lewe jego 
skrzydło opierało się o zarosłe lasem góry Hochkirchen, ciągnące się 
nad Spreą až do granic czeskich ; środek okrywały bagniska, wzgó­
rza, obwarowane palisadami miasto Bautzen, i rzeka. Prawe skrzydło 
dotykało oszańcowanego mocno pagórka, panującego nad wszvstkié- 
mi punktami przejścia przez Spreę; lecz związek jego zresztą woj­
ska, utrudniony był przez wielką mnogość małych jezior i stawów. 
Juź w dniach 11 i 12 maja, pod miasteczkami Bischoffswerda \Ka- 
nellcnbergiem, przyszło do żwawych utarczek między marszałkiem 
Macdonaldem. dowodzącym przednią strażą franeuzką, a Gen. Miło- 
radowiczem. Napoleon dopiero d. 18 maja opuścił Drezno, udając] 
się za wojskiem. Nazajutrz rozpoznał pozycyą wojsk sprzymierzo­
nych, oddając sprawiedliwość trafnemu wyborowi i stosownemu u- 
mocnieniu iniijsca. Główny plan jego zasadzał się na tern, aby pra­
we ich skrzydło okrążye. W tern celu wysłał dywizyą Gen. 7’i/y 
ku wsi Königswarta , dla otworzenia związków z korpusem mar­
szałka </Vcy«, zbliżającym się od 11 o) erswerda. Sprzymierzeni ze swo­
jej strony, al>V temu połączeniu się zapobiedz, wysłali z dnia 18 na 
19 w nocy, 18,000 Rossyan i 5,600 Prusaków, pod wodzą Gen. 
Barklay-de-Tolly i Yorka. Barklay-de-Tolly uderzył d. 19 o południu 
na odział Lauristona pod Konigswartą i otrzymał nad nim przewagę. 
We dwie godziny później, o pół mili od tego miejsca pod V''eissS& 
Gen. York stoczył krwawą bitwę z korpuseiîf Neva, która trwała aż 
do nocy. Z tein wszystkiem nie zdołano przeszkodzie ani połączeniu 
s ę 3 i 5 korpusów, ani ich komunikacyi z główną armiją franeuzką: 
przez, co prawe skrzydło sprzymierzonych już prawie okrąż.oneiu 
zostało. Barklay-de-Tolly i York cofnęli się w nocy do głównej ar­
mii swojej; Barklay-de-TolIi z 14,000 ludzi, stanął na prawem skrzy­
dle i osadził wzgórza i młyny wietrzne przed wsią Gleina. Dnia 20 
rano Napoleon rozwinął plan natarcia. Wojsko fraucuzkie w wielu 
razem miejscach przeszło przez Spreę. Marszalek Oudinot udał sij 
przeciw lewemu skrzydłu sprzymierzonych ; NTey i Lauriston, zagra­
żali prawemu od Weissig, i posunęli się ku wsi Klix ; gdy tymofti- 
sem 7 korpus Reymera, od Kalau do Hoyerswerda dochodził. 
W środku, gdzie Soult miał naczelne dowództwo, o godz. 1 z połu­
dnia , marszałkowie Macdonald i Marmont, rozpoczęli pierwsze na­
tarcie na przednie straże W ittgenszteina i Bhicliera, pod’wodzą Milo- 
radowiitza i Kleista, w około Bautzen i w samem mieście stojące. Lecz 
dopiero o g. 6 wieczorem, 6 korpus Marmonta wszedł do opuszczo­
nego przez nieprzyjaciół miasta, i późnym zmrokiem opanował wzgó­
rza pod wsią Yiederkayna. Kleist na wzgórzach pod zamkiem, opierał 
się najdłużej 4 korpusowi Bertranda ; lecz po zdobyciu przez Mar­
monta wzgórków Ntderkayny, cofnął się przed nocą do Litten. Napo­
leon został panem równiny nad Spreą, i stanął główną kwaterą w Baut­
zen. Nazajutrz rano, Francuzi uderzyli naprzód na lewe skrzydło 
sprzymierzonych, którem już Miłoradowiez dowodził: ale po najza- 
' lętSźci bitwie, o południu, zaniechali na tym punkcie dalszych usi- 
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o>vań. Tymczasem Nćy, wyparłszy prawe skrzydło nieprzyjaciel- 
^Kie z pierwszych jego stanowisk, opanował wzgórze Barulh, i zdo- 
M cieni wsi Preititz, w tyle za prawem skrzydłem Bliichera, przerwał 
k°niunikacyą korpusu Barkłaja z Bliicherem, który' rozłożonym na ma- 
0 ~ Bauceńskiej i Krekwickiéj górze, środkiem wojsk sprzymierzo- 

dowodził. Wp rawdzie Blücher odebrał wieś Preititz; łecz gdy 
•’ancuzi uderzyli z całą siłą na wzgórze Krckwitz, będące kłuczem 

stanowiska sprzymierzonych : Ney zaś odzyskawszy na nowo wieś 
{,.'eit'tz, rozciągał się coraz dalej z boku i w tyle wojsk Barkłaja i 
nichera : ostatni ujrzał się zmuszonym, albo osłabiać jeszcze bar- 

J Zlt'j swój środek posyłaniem posiłków prawemu skrzydłu, z czego 
li0,’zystając Napoleon , mógłby stosunki jego z lewem skrzydłem ro- 
Ze, Wac, i przez to odciąć całkiem sprzymierzonych od granic c.z.e- 
skich; a]|)0 tez cofać się ku Purscbwitz. Gdy zaś w tymże czasie 
? korpus Rejniera przybywszy do wsi Gleina, w kierunku ku Weis- 
Sepberg, w tyle Blüehera rozwijać się zaczął: wodzowie wojsk sprzy- 
ni,erzonych/nicchcąc użyciem rezerwy przeciw koncentrującemu się 
'neprzyjecielowi, narażać na szwank.losu całego wojska, o g. 4. z po- 
nidnia, nakazali odwrót wc trzech kolumnach przez Weissenberg i 
Bobau, w kierunku Görlitz, ku Szląsku. Pole bitwy zasiane trupa- 
jni oświBały pożary więcej niż 30stu wiosek. Strata Francuzów by- 
a większa niż sprzymierzonych. Napoleon dla podniesienia ducha 

'''ojska i Frąncyi, rozkazał d. 2'2 maja, na pamiątkę zwycięztwa pod 
"autzen i Wursclicn, wystawić na górze Cenis we Włoszech, pomnik, 
^tający oznaczać wdzięczność zwycięzcy dla połączonych ludów fran- 
cuzkiego i włoskiego ; na co summę 25 milionów iranków przczna- 
Czvł. Wojsko francuzkie udało się wprawdzie w pogoń za sprzy- 
Jüterzonemi; lecz.zaraz d. 22 oparła mu się tylna straż pod Gencra- 
'ni Miłoradowiczem , przyczem W. Marszałek dworu i przyjaciel 

Napoleona, Duroc {Ob. t. imię) zabity został; a d. 26 pod Říjnau, 
Pfzednia straż korpusu Neya, poniosła klęskę od tylnej straży Blüehera. 
y*ojsko też sprzymierzone, nad którem już w miejscu Witgenstejna, 
Barklay de Tollv naczelnie dowodził, zamiast colać się prosto na 
'orocław, zwróciło się w bok ku Świdnicy, i zajęło d. 2 maja wa- 
r°wne stanowisko pod Pidz.cn. Lauriston po bitwie pod Nen-Kir- 
cben, d. 1 czerwca, opanował liez oporu Wrocław. To jednak za- 
razem warowne i groźne stanowisko sprzymierzonych z boku fran- 
fl,zkieg0 wojska, połączone z innemi politycznemi względami, skło­
niło Napoleona, iż przystał na proponowane sobie po utarczce pod 
*laynau zawieszenie broni, które d. 4 czerwca, wc wsi Plaswitz, z obu 
stl’on podpisane zostało.

BkVIUS (Marcus) i równy mu w talencie dwaj nędzni
"'ierszokleci, i zuchwali krytycy, z czasów Horacyuszą. Imiona ich, 
11 zwłaszcza imię Baviusa, stalo się dziś‘jednoznacznem z wyobraże­
niem z.łjągo poety -i głupiego krytyka.

BAWARA'A. Bojoaria albo Bajtwaria po niemiecku Baicrń.
1- Geografia i Statystyka. Królestwo Niemiecko-Bawarskie skła­

da się z dwóch głównych części; pierwsza większa, zalegająca zna- 
yzną przestrzeń w dawnych Bawarskim i Frankońskim cyrkułach, le- 

między 26° 23'—31°' 28’ dług, wschód, a 47° 10’—50" 40’ szer. 

Pidz.cn
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Polrv> graniczy , na północ z Elektorstwcm Beskiem, z W. Xieslwem 1 
Męstwa.-m Saskieim, z małcmi xięstwami Reuss i z Królestwem Sa- 
sktcm- na wsehod z Czechami; na południe z Tyrolem; na zachód 
z królestwem Wirtcmbcrskicm, W.xięslwem Badeńskióm i Hesko-Darm- 
s/.tadzktem. Częsc druga, tak zwana Prowincya Reńska, całkiem od 
pierwszej oddzielna, (między 24° 51—26° 7’dL wsch. a 48° 59'—19° 
40’ szer. półn.) graniczy na wschód z Renem; na północ z'llessen- 
Darmsztadem; na zachód z Prussami nad Renem, a na południe 
\ oo»n‘7ą i Powierzr',l,nia 9aw:,ry bez prowineyi Rcńskiój, zawiera
I, 282 md kw.; w ogolę zas z, tą prowmcyą 1,382 mile. Pasma <mr 
otaczające Bawaryą, okrywają ją prawic swemi gałęźmi. 1 takána 
południe lezą Alpy Retyjskic 1 Noryckie, na pograniczu Tyrolu i Sali-
J. urga: na pólnoc-wsehód Puszcza Czeska (Boehmerwald): na pół­
noc Góry Sosnowe, Fichtelgebirge} Las Tnryngski, {Tburin gcrwald} 
1 Góry R/ioem, na zachód Góry Wosagskie (Z'oyge.f) i Spessart. Zrzek 
najznaczniejsze są Dunaj, i wpadające do niego Ulec, Lech, Izara, hm 
i pozmej Ren 1 Alen. Z jezior największe Chijemskic ( Chiemsee ). 
Kraj kuDunajowi coraz hardziej spłaszczony, na równinach wzdłuż 
lej rzeki skutkiem jej częstych wylewów, wielą bagniskami pokryty, 
z których największe są: Donaumoos, blisko miasta Ingolstadt, i Ër- 
(h/igermoos, między Dunajem i Izarą, mające 5 mil kw‘. powierzchni. 
Klimat, w ogolnosei zdrowy i umiarkowany, w górach tylko nieco 
zaostry. Grunt żyzny , chociaż nie wszędzie zarówno, wydajc wie­
le zboza, len, konopie, chmiel, tytnń, i wino, uprawiane szczególnie 
nad Menem 1 Renem. Góry obfitują w rośliny apteczne, mianowi- 
cie w mech islandski ; w kopalniach znajduje się wiele żelaza, mar­
mur, miedz, ołow, nieco srebra, sól, i t. d. Lasy napełnione są 
zwierzyną rożnego gatunku; w puszcy czeskiej znajdują się niedźwie­
dzie 1 rysie; w Alpaełi kozy dzikie i bobaki. Rolnictwo zatrudnia naj­
więcej rąk; chów bydła mianowicie godzien jest wspomnienia. Przemyśl 
cliociaź jest w ciągłym postępie, nie może się jednak porównań z prze­
mysłem sąsiednich krajów. Królestwo Bawarskie liczy 4,120,000 
mieszkańców, którzy wyjąwszy 3,000 Francuzów, 60,000 Żydów i' 
małej liczby Slawian, pochodzą ze szczepu germańskiego; przeszło

, 2,800,000 są Rzymsko-Katolickiego wyznania a 1,200,000 protestanc­
kiego. Oprócz Żydów, około 1,000 Manonistów i Braci Czeskich 
przebywa w Bawaryi. Na mocy traktatu zawartego 1817 r. Czerwca 5 
d. z papieżem Piusem Vlf, założone są w Bawaryi dwa an biskup­
stwa, jedno w bambergu, drugie w Monachium, i sześć biskupstw 
w Augsburgu, Eichstädt, Passawie, Ralisbonie, Spirze, (tyeńr) i 
Wurzburgii. b onsystorz jest głową Kościoła protestanckiego. Kró­
lestwo Bawarskie liczy trzy uniwersytety, w Monachium , Wiirzbitr- 
gu 1 Erłanęen. W 1829 r. liczono 7 liceów, 18 gimnazyów, 21 
sź.kół powiatowych, 25 zakładów przygotowawczych, i6 szkół normal- 
nyeh, 2 szkoły realne i 5,391 szkółek wstępnych, Bawarya zawiera 
230 miast, 351 miasteczek i 15,120 wiosek; ‘ rozdziela się zaś na 8 
cyrkułów: J) cyykuł łzarski, 2) Górnego Dunaju, 3)Regcński, 
4) Dolnego Dunaju, 51 Górnego Menu, 6) Dolnego Mi nu. 7) Reń­
ski i 8) <\iknl nad rzeką Retz.at. Bawarya dostawia związko­
wi niemiecki ‘mu 3;>,000 wojska; każdy Bawarczyk mający lat 21 
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skończonych zaciąga się do służby w ojskowej, w której zoslaje sześć 
lat. Rząd jest inonarchiczno-konstytucyjny. Akt konstytucyjny 26 
maja 1818 r. zabezpiecza osobistość i własność, wolność myśli i dni- 

jednakże ten ostatni artykuł, podług praw komitetu cenzury, pod- 
*cgty jest władzy policyjnej. Niewola jest zniesioną; wolność obrzędów 
leligijnych pozwala się trzem wyznaniom chrześcijańskim, których 
Czlonkowie są dopuszczeni do wszystkich urzędów krajowych. Zbiór 
praw, któremi rządzi się Bawarya fCodex juris Baearici judiciariij 
Uznany był za obowiązujący 1811 t. stycznia 1 dnia. Ważne spra- 
ny państwa są rozstrząsane przez 4 ministrów, 12 do 16 radze ów 
1 mnyeh znakomitszych urzędników. Traktat zawarty 1828 r. ocle 
z królestwem Wirtemberskiem, udarowanie wolnością £ecbu rzemieśl- 
••iczego, zakłady rozmaitych sztuk rzemiosł, i wystawy wyrobów 
krajowych, silny wywarły wpływ na przemysł handel i rolnictwo. 
l’a sejmie stanów związku niemieckiego Bawaria ma 4 głosy. Jej 
l?rzychody roczne wynoszą 28,185,139 złotych. Linija poboczna 
Hrabiego Palatyna Wilhelma Birkenfelda ma prawo do sukcessyi tro-

’ 1H|- Czterej wielcy dygnitarze koronni są: wielki Ochmistrz, wielki Szam- 
helarg Marszalek i główny Poezt-dyrektor. W Bawaryi ustanowiono 
? orderów: 1) order ś. Huberta najważniejszy w państwie; Gerhard 
Xl|je Jul jaku i Bergu ustanowił "o w 1411 r. 2 ) order ś. Jerzego 
'•stanowiony w czasie wojen krzyżowych, a odnowiony 1729 r. przez 
Elektora Karola-Alberta, 3) zasługi korony Bawarskiej; rozdziela się 

4klassy, ustanowiony przez Maxymiliana Józefa 1808 r. 4) or- 
Maxymiliana Józefa, ustanowiony przez tegoż 1 marca 1806 roku 

dla wynagrodzenia czynów świetnych wojennych ; 5) order ś. Mi­
chała ustanowiony 29 wrześn. 1693 r. przez Józefa Klemensa, ełekto- 
la Kolonskiego, rozijgiela się na trzy kłassy; 6j order Teressy ustanowio­
ny dla dam 1827 r. 7) order Ludwika ustanowiony 1828 r. przez 
J’idwika Karola Augusta, dla wynagrodzenia 501etniej służby.

H. Historya. Różne są twierdzenia i niepewne podania ,o po- 
IZíUku Bawarczyków: powszechnie utrzymują, że Bawarowie był naród 
Płonienia Gallów, który osiadł w Recyi, Windelieyi i Noryku; zosta- 
AVał pod panowaniem Rzymian, później Odoakra, Teodoryka i innych 
^yciężców, aż nareście Karol Wielki podbił go pod swą władzę. 
?z 'v VII wieku Missyonarze Frankońscy rozszerzyli w Bawaryi świa- 
° religii chrześcijańskiej. Święty Enuneran opowiadał Ewangelią 

p Ratisbonie, a Rupert w Salcburgu; Święty zaś Bonifacy założył 1 
'lskupstwa: w Ratisbonie, Passawie, Salcburgu i Freismgqn. Chociaż 
arol Wielki na Sejmie w Regensburgu 788 r. skasował tytuł Xięstwa 

oawaryi, jednakże kraj ten utrzymywał się na stopniu odpowiednyni 
te|nu dostojeństwu. Rządy jego porueżone były Geraldowi, Hrabic- 
'IU| Szwabii, szwagrowi Karola Wielkiego, który urządził Bawaryą 
z łcudalnego systematu Francyi. Już 799 r. zbieg rzeki Raaba 
z IJunajem był granicą Bawaryi, która oprócz właściwej Bawaryi, za- 
wierała jeszcze Tyrol, krainę Salcburg, większą część Austryi, górny 
l’-datynat, Neuburg, Eichstacdt, Anspach, Baireuth, Bamberg, Nü- 
•einberg, oraz powiaty Weissenburg, Noerdlingen i D-tnkelsbidd. Z ro- 
ptzi. 11 P:’ństw, który Karol Wielki uczyni! między swymi synami;

cpuiowi dostały się Bawarya i Wiochy. Później zaś Ludwik do­
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broduszny, oddal ją swemu synowi Lotaryuszowi, lecz ten w 817 r. 
odstąpił ją Ludw.kowi Niemieckiemu (le Germanique). AV tej to 
epoce najbardziej wzrosła tymczasowa władza biskupów. Po śmier­
ci Ludwika, syn jego Karloman między iunemi prowincvanii w 8-10 
r. otrzymał i Bawaryą, a po nim brat jego Ludwik 111 wybrany byt 
jednogłośnie na elekcyi stanów Bawarskich na xiecia w 880 i pa­
nował do 882 r. Po śmierci zaś jego kolejno wstępowali na tron 
Bawarski, Karol otyły, Arnulf i Ludwik IV; z nim w 911 roku zupeł­
nie wygasła familia Karlowingów, i wtedy, w 907 roku, Arnulf wódz 
bawarski, syn Lnitpolda wybrany był z zezwolenia narodu na xięcia. 
On pierwszy podpisywał się: Arnulf z Bożej laski Xiąże Baw ary i 
i krajów przyległych i t. cl.. Lecz po śmierci Arnulfa, w Bawary’ 
powstały niesnaski' i zaburzenia krajowe; niekiedy nawet razem pa­
nowali dwaj xiążęta; wszystko to jednak uśmierzyło się z wstąpie­
niem na tron Ottona z Wiltelsbachu, któremu Cesarz Niemiecki od­
dal Bawraryą. Panowanie jego b\lo sławne, i on to (przezwany wię­
kszym) (der grosserej poczytuje się za protoplastę do dziś dnia pa­
nującej familii. Po nim w J1 S3 r. wstąpił na tron Ludwik I. któ­
ry zawojował palatynat Renu i zostawił państwo synowi swemu Ot­
tonowi, nazwanemu później sławnym. Ten xiąże miał dwóch synów, 
którzy po śmierci ojca z początku wspólnie panowali, lecz potem u- 
cz.ynili rozdział. Bawarya wyższa dostala się Ludwikowi, a niższa 
Henrykowi, którego linija wygasła we dwa lata później. Drugi zaś 
syn Ludwika, który był koronowany na cesarza w,1301r. pod imie­
niem Ludwika IV, albo Ludwika Bawarskiego w 1329 r. w Pawii za­
warł ugodę z synami swego brata, na mocy której, ustąpił im. gór­
ny i dolny palatynat, dla siebie zaś zatrzymał Bawaryą wyższą. W tym­
że samym roku ułożone były ostatecznie praw^ następstwa w przy­
padku wygaśnienia linii męzkiej. Na żądanie stanów, Ludwik IV po­
mimo oporu Palatyna Renu i Xięcia Austryackiego , złączył wyższą 
Bawaryą z niższą, ponieważ liniia jej siążąt zupełnie juz była wyga­
sła. Jemu to Bawarya, winna wiele użytecznych postanowień i roz-

- szerzenie swoich granic, do których przyłączył Brandeburgiją, pro- 
wineye Ilollandyi, Zelandyi, Tyrolu i t. d. AVidzimy więc jak bo­
gate i rozlegle dziedzictwo zostawił Ludwik IV swym sześciu sy-i 
nom. Lecz wszystkie te kraje zupełnie wycięczyły się i rozdrobi­
ly na części przez kłótnie i niesnaski sześciu braci, aż nereście po 
wygaśnieniu ich linii męzkiej, przeszły do j ak linii Monachskiéj. Na- 
koniec wlóOG n-stany wyższej i niższej Bawaryi, zebrały się na sejm 
prowincjonalny w celu położenia końKilym bezprzestannym zaburze­
niom, wynikającym z rozdziałów, i wtedy na żądanie Xięcia Alberta po­
chodzącego z linii Monachskiéj, jako też z zezwolenia brata jego AVolf- 
ganga i stanów, ułożona była pragmatyczna sankęya, która ustanowi-

' Ja prawo starszeństwa i wyznaczyła roczny dochód xiążętom młod­
szym. Jednakże po śmierci Alberta w 1508 r. prawo to upadłe. 
Dwaj jego synowie Ernest i Ludwik, silnie się opierali wyniesieniu 
na państwo starszego swego brata AVilhelma, który nakoniec P° 
długich sporach, w 1515 r. wstąpił na tron z Ludwikiem i panował 
z nim wspólnie do 1552 r. (to jest roku śmierci tego ostatniego), 
\V ogólności ci dwaj yiążęta mocno się sprzeciwiali reformacji. Je* 
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z,||ci i Jan Eck, z Ingolstadtu, przeciwnik Lutra, żyli pod ich opieką. 
Wilhelma następcą był syn jego Albert V, (wspaniałomyślny) i pa­
kował 0(| 1550— 1579. Wilhelm V, nazywany situ ym, najstarszy z bra- 
W objął rządy po ojcu, bez w 1596 r. zrz.eklszy sic tronu na syna 
swego Maxymiliaiia, zaniknął się w zacisza kJasztornóm. Ten xiąże 
obdarzony od natury rzadkiemi przymiotami, był duszą związku u- 
l,w°i’zonego przeciw protestantom. Godność elektora, nadana inu dzie- 
i,ztCznie, .przez Cesarza Ferdynanda w czasie trzydziestoletniej woj- 
Py, potwierdzoną była traktatem. AVestfaiskim, na mocy którego tak- 
Zfi górny palatynat utrzymał się przy Bawaryi, z warunkiem jednak-- 
Ze "stąpienia wy ższej Ausli vi, zai-l iwionej Maxy niihanowi za 13,060 000 
złotych Tenxiaze umarł 1651 r. Po mm wstąpi! na tron, svn je- 
S° Ferdynand Maria, który umierając w 1679 r. zostawił Iron Ma- 
\V|ni1i;mow'i Emanuelowi (1697—1726). W wojnie o sukcessyą Hi- 
Szpaiiską, trzymał on stronę Francyi, lecz po nieszczęśliwej bitwie 
P'zy Hochstedt 1701 r. państwa jego były -zabraim przez Cesarza 
3‘jko kraj zawojowany. Sam nawet Elektor skazany na wygnanie, 
llle prędzej został przywrócony' do wszystkich swych praw-, aź po 
P°kojn zawartym w Baden 1711 r. Po nim wstąpM natrou w 1726 
’• K. a roi-Albert. Chociaż ten xiąże podpisał warunki pragmatycznej 
Sa,tkcyi Karola Ali, jednakże po śmierci jego, zbrojną ręką począł 
c°niagac się swych praw do Aiistrri, i W’ samej rzeczy w 1741 r. 
p"’°jo5va] tę krainę, przejął tylni Arcy-Xięcia, kazał prz\siądź, so- 

le na wiernośtt jako Królowi Czech, i nawet w 1712 był koronowa­
ny na Cesai■za w Frankfurcie, pod imieniem Karola A HI. Laez szczę- 
Sc,e dotychczas mu sprzyjające, opuściło go nakoniecJ zwyciężony 
P’zez Karola z Lotaryngii, w odza Maryi Teressy , nie przeżył tegio 
^10Su i umarł w 1745 r. Syn jego MaxymdiaurJózef, objąwszy rzą- 
jy państwa, chcąe iwkonicc położyć tamę tym bezprzestannym za- 
(|lll,’zeniom 22 k wiet. 1745 r. zawarł pokój w Füssen z gabinetem AVie- 

.ř|,skim, na mocy którego, przyznał pragmatyczną sankcyą i dał swój
Ana wybór Arey Xieeia Franciszka na Cesarza, przez co odzy- 

a‘ "przód przez ojca utracone kraje. Przywróciwszy takim spo- 
i bcrü pokój i szczęście swemu państwu, niezaponiniał i o w-nętrznej 
• Organizacyi; podniósł rolnictw-ó, przemysł i górnictwo, ulepszył 

z'0Jy, administracyą sądową, policyą, powiększył dochody publiczne,. 
V|l°7^ 'v 1759r. akademią w-Monachium, słowem był protektorem na- 
yy 1 8z-tuk wyzwolonych. Żałowany powszechnie, umarł w 1777 r. 
t| os°bie jego wygasła łiniia prosta Ottona Wittelsbachskiego. Wte- 
'. "aturalnym następcą tronu Bawarskiego by I Elektor Palatyn, Ka- 
0 Teodor; Auslrya jednakże nie zw-ażająe nato, poczęła roście pra- 
a do niższej Bawaryi. Zapaliła się więc wojna o sukcessyą, skoń- 

rz°na pokojem w- Teschen (13 maja 1779 r.) na mocy którego, Ba-
z palatynem Reńskim była oddana Elektorowi, Austrya zaś o- 

n’zymała tylko Inm iertel i Braunau. Panow-anie Karola Teodora pa- 
'One jest także prześladow-aniem tow arzyst wa llluminatów, które ut wo- 

, ) T się w ßaw aryi. Te wewnętrzne w alki i niepokoje, tak dalece 
esmły wolności druku, ze przez kilka lat lękano się pow'szechnego

S i] i* ZeWlen'a obskurantyzmu. Z Karolem Teodorem wygasła liniia 
1 < nachska, a w tenezas Maxymilian Józef, xiąże Dw óch Mostów (ue 
l^ncykl. Powsz. Tom. III. ' 25 
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deux ponts) brat zmarłego elektora, wstąpił na tron Bawarski 1799. 
r. Wojna przez mego prowadzona z k ramwą, skończyła się pokojem 
w Lunewdlu w 1801 r. na mocy ktorego, Bawarya utraciła wszystkie 
swe posiadłości na lewym brzegu Renu. Lecz z drugiej strony,' Xią- 
zc Bawarski wynagrodził tę stratę korzystną zamianą z Elektorem Ba- 
denskim, któremu odstąpił ezęsc Palatynatu na prawym brzegu Re­
nu za kraje przewyższające tę częśc 99y milami powierzchni i 216,000 
mieszkańców. Ważność polityczna Bawaryi najbardziej okazała się 
w 1805 r. Edy Austryą wydala wojnę Francyi, Cesarz Franciszek 
clicąó zjednać tak silnego, sprzymierzeńca , jakim byl elektor Bawar­
ski, przekładał mu rozmaite korzystne warunki; lecz Maxymilian Jó­
zef, uważając związek z Austryą za przeciwny swym planom i wido­
kom, chwycił się strony Napoleona, któremu wystawiwszy 30,000 woj­
ska, w nagrodę, traktatem Presburskim, otrzymał tytuł króla z pei­
nent samowladztwem, i kraj mający powierzchni 500 mil geogra- 

cznych, a ludności milion dusz. Jego polityczny związek z Francyą.
jeszcze się bardziej utwierdził przez małżeństwo xiężuiczki Anglisty, 
córki króla Bawarskiego, z xieciem jjugemuszem, s\ nem przvspobio- 
nym Napoleona, który był wyniesiony na godność Wicc-Króla Wioch. 
W skutek tego małżeństwa, Bawarya ustąpiła Napoleonowi ziemio 
Berg, a w zamianę otrzymała Anspach." Lipca zaś 12 d. 1806 r. Król 
Maxymilian-Józeř, podpisał akt związku Reńskiego, obowiązując się do­
starczyć jeszcze 30,000 wojska i umocnię Augsburg i Lindan. Ta­
kim to więc sposobem, w 1806 r. wmieszał się w wojnę przeciw 
Prussom, a w 1809 r, przeciw Austryi, po ukończeniu której, granice 
Bawaryi, tak kosztem Austryi, jako tez przez rozmaite układy i zamia­
ny z Wiirzburgiem i Wirtembergiom, jeszcze się bardziej rozszerzy­
ły; lecz po nieszczęśliwej Wprawie Napoleona do Rossyi, w 1812Ï. 
ledwie szczątki wojsk Bawarskich wróciły do kr.aju. Klęska ta nie- ■ 
osłabiła ducha króla Bawarskiego; przezwyciężając wszystkie trudno­
ści, wystawił nową armią Napoleonowi, w tym właśnie czasie, gdy ten 
rozpoczynał na nowo kroki zaczepne. Wkrótce jednak zmieniła się 
polityka Maxymihana - Jozefa, który przewidując blízki upadek swe­
go sprzymierzeńca, związał się z Austryą. Pierwsza bitwa, w któ­
rej Bawarczykowie walczyli przeciw Francuzom była przy Hanau. Na- 
reście traktatem zawartym w Paryżu 30 maja 1811 r. Bawarya 
ustąpiła Austryi: Tyrol i boralberg, z warunkiem wynagrodzenia jej 
kosztów wojennych. W czasie Kongressu Wiedeńskiego król Ba­
warski między innymi, wiele się także'przyłożył do ustalenia Związku 
Niemieckiego.

Na mocy traktatu zawartego 14 kwiet. 1816 r. w Aschafonburg, M»' 
xymilian Jozef ustąpił Austryi 1) Hausdrucks-Piertel i Jnn-I'iert('di 
2) sięstwo Salcburg, wyjąwszy 4 amty na lewym brzegu rzeki Sol­
cach i Sanie; w zamianę zaś otrzymał kraje składające cyrkułRcń- 
ski ; przytem Austrya, w przypadku wygasmenia linii męzkiej wiel­
kich xiążąt Badeńskicłi, zrzekła się wszystkich swych praw do całe­
go Palatynam Reńskiego, również i do cyrkułu Badcńskiego, około 
Menu i I auber. Przy końcu swego panow’ania Maxymilian- Jozef 
zawarł 5 czerw. 1817 r. Konkordat ze stolicą apostolską, a 26 maja 
1818 r. nadał konstylucyą Bawaryi. Umarł 1825 r. Po nim wstą­
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P*ł na tron, syn jego Ludwik I. Kiąże ten, chwalebnie zaczął swe 
panowanie; wiele pożytecznych urządzeń i zakładów winna mu jest Ba- 
warya, jj|a nadania większego blasku swej stolicy, przeniósł 1826 r. 
uniwersytet z Landshut dó Monachium, dokąd przywołał wielu uczo- 
nych ludzi, i najznakomitszych artystów, nadal przywileje uczniom, od- 
nowił zakon Jalmużników w 183Ô r. i Benedyktynów w Metzen, któ-

“yl założony przez Karola wielkiego a skasowany 1800 r. Wy- 
°r zas syna jego Ottona na tron Grecki w 1831 r. bardzo zbliżył 
awaryą z tćm królestwem.—W Bawaryi ż czasów najdawniejszych, 

odbywały się zgromadzenia stanów. Żadne państwo niemieckie, nie- 
pizedstawia nam tak bogatych dokumentów i tak starożytnych kon- 
stJtucyi. Stany Bawaryi w ogólności składały się z trzech klass; pra- 
'V‘l >ch i prerogatywy z początku były bardzo ważne, lecz przez kłót-

1 niezgody panóit ze szlachtą i mieszczanami, zupełnie podupadły 
strój wpływ straciły. Ostatni sejm Stanów odbył się w 1669 r. 

,'i -Wûr. dawna organizacya państwa była; zupełnie zniesioną. O- 
8 oszenie aktu konstytucyjnego, 26 maja 1818 r. z 10 artykułami przy- 

aikowymi i nowe'm prawem niunicypalnćm, zaczęło nowy peryod 
O etą konstytucyjnego w Bawaryi i Niemczech. Podług tejże konsty- 
llcyb stany składają się teraz z dwóch izb, z niższej i wyższej. Izby 
^‘^'ują się trzy razy w rok. Publiczne odbywanie naraď w Izbach, 

duchu prawdziwej, nie zaś rewolucyjnej relortny, wpływa szczęśli- 
nvie na organizacyą państwa. B. T.
Słowne źródła do Historyi Bawaryi : 1) Monumenta Bolca wydawa- 
przez Akademią Mónachską w 1761 r. 2) Mannert’s Die aelteste 

e^hichte Bojariens und seiner Bewohner w 1807 roku.
UZlt^a burzące się Statystyki i Geografii Bawaryi są: 1) Hist. Siat, 

sämmtlicher Provinzen des K. Baiern. Munich 1823 r. 
y,..u°einer’s, Geschichte, Geographie und Statistik des Baierlaudes 
illi>iich 1825 roku. B. T.

(> MVE'LNA (Gossypium\. Rodzaj roślin z familii Ślaz,owych (Mal- 
] Citc'aej ■/. klassy Linncusza jedno wiązko wej [Monadelphia), rzędu wie» 
^‘ęeikowego ÇPolyandriap Liczą w nim wiele gatunków, których 
pzeznawcze cechy, nie są jeszcze z pewnością określone. Baweł- 
' ne rośliny, dziko rosną w krajach między - zwrotnikowych,-a w in­

ne I niail< yc’1 kbma gorące tak starego jak i nowego lądu, uprawia-
,y"'ają. Są to chruściny drzewiaste, lub zielne, mniej więcej 

•' niosle, mające liście przemienne, ogonköwate, klapowato-palczasto - 
ji°cziclone, z dwoma przy nasadzie przylistkami. , Kwiaty ich są wiel­
ce’ W P:lchach liści pojedyncze, szypulkowate, czerwoniawe, lub żół- 
s( Ve’ niające kielich podwójny i koronę budowy jak u Ślazu. Owoc 

tiowi torebka jajowata, na trzy lub piec części rozpękająca., we-
tyleż n)ająca komórek, zawierających po kilka nasion , okry- 

We}1 Powl°ką (arillus) opatrzoną puchem cienkim, nazywanym ba- 
n;ł- Najznajomszym gatunkiem jest: Bawełna zielna \Gossy- 

^e,'^ac(:um}t rosnąca w Egipcie, Syryi i Indyach wschodnich.
? to wszakże gatunkowi temu mniej jest właściwe, gdyż często- 

stanowi on roślinę zielną roczną do dwóch stop wysoką, a me- 
dr-C y k* Zew bzylokciowy , mający łodygę trwałą, i w niższej'części 

Ze'viastą. po nićj, co do wielkości, idzie Bawełna drzewiasta-
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( Gossypiiim arboreiuu), krzew o<l 15—20 stóp wysoki. Rośnie w In- 
dyaeb, Arabii, i Egipcie; zkąd przeniesioną zostal i do wysp Kana­
ryjskich i do Ameryki. Bawełna oprócz uz.ycja jej w rękodziełach 
i domowych potrzebach, ma zastosowanie swoje i w medycy nic. Na- 
saletrowana i zwinięta w Walce używa się w. Chirurgii jako Moxa ( (Jb. 
ten wyrazj; bawełną w arkuszach owijają się na nrędce oparzone miej­
sca przez co zapobiega się, podniesieniu się skóry w pęcherze, a je­
śli oparzenie w nizkim stopniu, tym sposobem niewątpliwie oparze- 
lizna się leczy. Nasiona bawełniane, w krajach gdzie się bawełna od 
nich oduziela, śluzą za pokarm dla domowego dobytku; a przez, pra­
sowanie otrzymuje się z nicli stały olej lepszy od lnianego i konop­
nego. Nasiona te niegdyś używane były i w lekarstwach. S.H.Gi

BAWEŁNA [Ltuta Gossgpti). W handln i rękodziełach, oznacza 
pucli wełnisty, delikatny, giętki, otaczający nasiona bawełnianych ro­
ślin. Włókna jej pod szkłem powiększającym, okazują powierzchnią 
tak jak wełna chropawą i dla tego łatwo się prząść dają , gdy tym 
czasem podobny do Bawełny puch Tojesci Syryjskiej ^iclepins 
Sprinca) i Toiny Weneckiej (slpocriiiiiń f 'enclinn) będąc giętki lecz 
gładki, na przędziwo nie jest przydatny. Bawełna w dzisiejszym-‘sta- 
nie przemysłu, pierwszej wartości a można nawet powiedzieć pier­
wszej potrzeby towar stanowi; z Azyi, Afryki i Ameryki, przywozi 
się do Europy w balach okrągłych luli kwadratowych, płótnem ko­
nopném luli luianem osz.ytych. Gatunek rosimy ba wełnianej, ziemia 
w której się uprawia , oraz, stan atmosfery w czasie dojrzewania i 
zbioru nasion bawełny, wielki mają whlyw na delikatność,dlugibśc, 
i farbę włókien tego produktu. Najdrożej ceni się bawełna gruzvjska 
i armeńska z okolic nad rzeką Sanÿa; tej włókna są czyste, delikatne, 
długie, mocne, srebrzystej białości; egipska i amerykańska nie zawsze 
bywa starannie oczyszczona od nasion, które, w przerobionej na wa­
tę arkuszową, często można natrafię; bengalskiej i z Madras, włókna 
są krótkie żółtawe ; Chińska albo raczej Syamska odznacza się 
farbą ceglaslą: z niej wyrabia się najprzedniejszy Nankin: z lej 
wantskiej , najlepsza jest Cypryjska; Maltańska słynie'pięknością 
i delikatnością : Sycylia i Hiszpania mają też niepoślednią własną 
bawełnę, która za granicę z krajów tych nie wychodzi. Oprócl 
bawełny surowej i tkaniny indyjskiej gładkiej , kwiecistej, ogólnie 
zwanej Kalininem (przez. zepsucie kartunein), przychodziło wiole bar­
dzo jeszcze lego materyalii pod postacią przędzy maltańskiej, jero­
zolimskiej, galipolijskicj. Gdyząś w rozmaitych krajach zaczęto po­
strzegać niezmierną na ten towar stratę pieniędzy , o założeniu przy­
najmniej fabryk krajowych pomyślano, aby choc tym sposobem oca­
lić cząstkę kapitałów za granicą wychodzących. Ztąd powstały roz­
maite przemyślne towarzystwa na wydoskonalenie przędzy, tkania, 
farbowania, drukowaiiia, malowania kosztownego, produktu tego, o* 
raz. rękodzieluie, które wiele milionów ludzi zatrudniając przystojne 
zapewniają im wyżywienie. Z nicli to wychodzą : perkale, kamei tu­
chy, muśliny i inne dla pozoru obcemi nazwiskami oznaczane ba­
wełniane wyroby, o których ż.ródloslów przydający i kupujący 
wcale się nie troszczą a uczeni szperać w tein nie mają sposobno­
ści. N. />. G-
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BA WELN1CE, zowią się wszystkie jakie bijdźkolwiek tkaniny z ba­

wełny. Najsławniejsze są Indyjskie, po nieb Angielskie, Francuzkie, 
Niemieckie i Rossyjskie. Sztuka drukowania i malowania w różne 
wzory bawełnie, jest bardzo dawną, i zdaje się naprzód pochodzie 
z Egiptu, zkąd potem rozkrzewila się na wschodzie. Do Europy ba- 
Wehiiee dostały się bardzo późno, i dopiero wtenczas, gdy droga do 
bidyi morzem odkrytą została. Przez długi czas stanowiły one głów­
my przedmiot handlu z tym krajem, lecz od czasu gdy się fabryki Eu­
ropejskie bawełnianych wyrobów podniosły, nie tylko že sprowa- 
'Jzanie ich z Indyi ustało, lecz nadto bawehiiće angielskie w samych- 
Ze Indyacli wy lizjmują konkurs z miejscowetni, jako rozmaitsze we 
Wzoraeh i tańsze." Gatunki bawełnie równie są rozmaite jak ićli i- 
Hiiona, gdyż moda, przemysł 1 chęć zysku, coraz to nowe wymyśla. 
Najpowszechniejsze są : Barakan, Barchan, Gingam, Haman, Żaknot, 
Nartun, Perka!,' Nankin, Manszester, Pika, etc. W Polsce dopiero 
na początku 18 wieku bawelnice zaczęły bydź znane; zwano je tez 
(’uweluiankamf używały się mianowicie na chustki, i na suknie ko­
biece. . ' *

BAWÓŁ (Bos Buffelus). Zwierz z rodzaju wołu, pierwiastkowe» 
w Tybecie, a ztamtąd w większej części Azyi i Afryki północnej roz­
mnożony, od VII wieku w Europie, a mianowicie we Włoszech, w Niem­
czech południow"h, w Węgrzech, i południowych prowincyaełi Ros­
sy i, zaczął bydź hodowany. Od wolu domowego różni się większym 
''zrostem, silniejszą budową części, czarnością skóry', gęstą sierścią 
okrytej, nadzwyczaj grubej a nadewszystko ogami które są większe 

u wołu pospolitego nieco w tył ku obu stronom szyi zgięte, z przo­
du spłaszczone i wydatną oznaczone krawędzią. Bawoliea płód nosi 
miesięcy 10 i różni się od krowy zwyczajnej, kształtem wymion kto- 
’yeh wszystkie cztery brodawki leżą w jednej linii poprzecznej, a u 
krowy we dwa rzędy. Bawół, mieszkaniec Indyi, trzyma się tam, 
'v gromadach nielicznych, dolin nizkieh i błotnistych; chociaż dal się 
'Ťuzmic, część jednak zawsze dzikiego swojego stanu nałogów za- 
ťbowal. W wielu krajach używa się <lo zaprzęgu; dwa bowiem ba- 
w°ły ciągnąc! mogą łaszt ciężaru, który ledwo 6 kom wieść, są wsta- 
lllc- Trudne są do poskromienia tak, :ż inaczej powodować się nie 
d;iją, tylko jak niedźwiedzie za pomocą żelażnego kołka u nozdrzy, 
''llćko bawole od krowiego mniej jest obfite ale smaczniejsze, ser 
z niego wyborny, masło jakby łojowate ale dosyć dobre, a mięso 
ł*udo szffKJwane. Skóra bawoła nie używa się na ołiówie, bojeStza 
Cl<.‘żka i woda przez nią łatwo przesiąka; robią z. mej zaprzijgi , tłu— 
l"°ki, kufry, i t. d. Przed wynalezieniem prochu, kaftan ze skóry 
J,;,"olćj, mhodzil za zbroję; teraz jeszcze używają jej na pasy do 
SZ;|bel i ładownie, a rogi cenią bardzo grzcbieuiarze. Bawół dzik- 

dumniejszy i silniejszy od byka, łatwiejszy do rozdrażnienia, sta- 
E' się szermierzem pierwszego rzędu, w walkach barbarzyńskich u- 
b'bionyeh od ludu Hiszpańskiego. Jakkolwiek jednak wielką silę, 
^'“ałość i gwałtowność, rozwija bawół w tych amfiteatralnych igrzy- 
s|<;leli, niemożna z nich o nim zupełnego powziąść wyobrażenia, we 
'vbiściwcj tylko ojczyźnie, ujrzeć go można w pełni szlraszliwćj jc- 
8° potęgi. Usiłowania aby otrzymać niieszaiięl; z bydła domowego 
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i bawołów wcale się niehowiodly gdyż podobnie jak żubry tak i ba 
woły z natury mają tło bydła odrazę.

Wół olbrzymi fos Arnij znajdujący się w górzystych okolicach 
północnego Indostanu, zdaje się bydź odmianą znakomitą pospolitego 
baw’olu, odznaczającą się większym ogromem ciała i bardzo rozwi- 
niętcmi rogami, mająceini w rozciągnieniu od 8—10 stop. W lasach 
Kafreryi znajduje się Bawół zwany Kapskim (Buffle du Cap.) , od 
niektórych za osobny uważany gatunek, rogi jego pi zy nasadzie bar­
dzo szerokie, mocniej są spłaszczone i pochyle aniżeli u Bawołów In­
dyjskich. S. B. G.

BAWOROWSK1 albo BAWORSK1, herb polski. Strzała zlota 
w polu błekilnen'), od końca rozdarta, pól źclezca odłamane, na lewą 
stronę nakrzy wionę; przez środek strzały krzyż od szabli; w rozdar­
ciu strzały u spodu liczba 8. Na hełmie 5 piór strusich. Z Czech 
do Polski przyszli z tym herbem Baworowscy; osiedli na Podolu, pi­
sali-się na Baworowie.

BAYARD (Piotr du Terbail, Seigneur de) , zwany Rycerzem liez 
trwogi i bez plamy ( Chevalier sans peur et sans reproche(, urodził 
się w zamku Bayard, niedaleko miasta Grenoble, w r. 1176. Jest to 
może jedyny bohater wieków średnich, zasługujący na nieograniczo­
ną chwalę i podziwienie. Prosty, skromny, pobożny i wspaniały,' 
wierny przyjaciel i czuły kochanek, lączyFw osobie swojej wszystkie 
cnoty człowieka i rycerza w tym stopniu, iż gdyby nie j&dnozgodne 
świadectwo w'szystkieh współczesnych pisarzy, wątpieby można było, 
czy rzeczywiście człowiek mógł byc kiedy tak doskonal’ m. Familia 
Terrail, jedna z najdawniejszych w Delliijacie, słynęła już przed nim, 
rycerskiemi dziełami swych członków. Miody Bavard, wychowany 
pod okiem stryja, Jerzego du Terrait, Biskupa w Grenoble, wcześnie 
z przykładu tego czcigodnego kapłana, nawykł cnót, które go kiedyś 
odznaczyć i wsławić miały. Młodo bardzo wszedł jako paź w służbę 
Xięcia Sabaudyi. Karol XIII Król Francuzki , zdziwiony nadzwy­
czajną zręcznością młodzieńca, gdy ten konia sw-ego ujeżdżał, w-ypro- 
sił go dla siebie u Xiçcia, i poruczyl opiece Pawła z Luxemburgs, 
Hrabiego dc Ligny. Turnieje otworzyły mu naprzód pole do chwa­
ły i zaszczytów rycerskich. Towarzysząc Karolowi VIII na wyprawie 
do Wioch, w bitwie pod Weroną dokazal cudów odwagi, i własną 
ręką zdobył jedną chorągiew. Na początku panowania Ludwika XII, 
w bitwie pod Medyolanem, z takim zapałem ścigał uchodzących nie-B 
przyjaciół, iz razem z nimi sam jeden wpadl do miasta, i został wzię­
ty w niewolą; ale go Ludwik Sforza, przez, szacunek dla jego męztwa, 
bez okupu wyzwolił. W Apulii zniósł Ba\ard ealy'korpus wojska 
Hiszpanów , i wziął jeńcem ich wodza Don Alonza de Sotoinayor. 
Obchodził się z nim z najw iększą szlachetnością; ten jednak pomimo 
danego słowa, uszedł, i Bayarda spotwarzał. Obrażony rycerz, wy­
zwał go na pojedynek, i w obec wojsk obu pokonał. Wkrótce po­
tem sam jeden przeciw znacznej sile Hiszpanów- bronił mostu na rze­ce Gaiigliano, i przez to uratował wojsko Franeuzkie. Z niemniej- 
szem męz.twem i powodzeniem walczył przeciwko Genueńczykom i 
Wenecyanom. Gdy Papież Juliusz II ośw iadczył się przeciw ko Fran- 
cyi, Bayard pospieszył na pomoc Xięeiu Ferrary; ale nie mógł doko- 
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nac planu pojmania Papieża , który byl sobie zamierzył. Raniony 
ClÇzko w szturmie miasta Brescia, zaniesiony został do domu jedne­
go szlachcica, będącego w wojsku nieprzyjaeielskićm. Pozostałe w do- 
n?U’ zona jego i dwie córki, wystawione były na łup rozpasanego żoł- 
n,erstwa. Bayard bvł ich obrońcą, z narażeniem nieraz życia swoje-

nie przyjął ofiarowanych sobie w nagrodę 2,500 dukatów, i sko- 
1 ° rnn stan zdrowia pozwolił, powrócił do obozu Gastona de Foix, 
stojącego naówczas pod Rawenną. Głosował za wydaniem bitwy ; 
nioby] na Hiszpanach dwie chorągwie, i ścigał uciekających. W po­
kornej wojnie z Hiszpanami , wszczętej przez Ferdynanda Katolic- 
. lego, Bayard przeszedł Piryneje, słynąc wszędzie równą biegłością 

otęztwcin , jakie go po za Alpami wslaivilv. AV r. 1513 Henryk 
Rf Król Angielski, w związku z Ferdynandem i Maxymiliancm Ce- 

Sn<’Zcm, zagroził prowincyi Pikardyi i obiegł miasto Tcruanę. Śpij»— 
Sząee na odsiecz wojsko Ffancuzkie, pierzchło haniebnie przed nie- 
ł” z.yjacielem; napróżno Bayard z nieustraszoną odwagą dawał odpor 
ścierającym; żołnierze jego, przemożeni liczbą, jnź broń składać za- 
cz*;li, gdy Bayard postrzegłszy w pobliżu angielskiego oficera, poskoczył 
Śgle ku niemu i p rzykładając miecz do piersi zawołał: „poddaj się 1

zginiesz ! “ Przestraszony anglik oddał mu szpadę ; naówczas Ba- 
Jard podając mu swoje rzeki: „Jestem Bayard, i nawzajem twój je- 

a.c- szlachetny ten i siniały postępek doniesiono Cesarzowi i 
enrykowi VIII: którzy osądzili natychmiast, że Bayard nie potrze- 

p"je okupu, i że obadwaj jeńcy wolni są od wzajemnego słowa, 
^'anciszek ł, Król Franc, wstąpiwszy na trou, posłał Bavarda doDeł- 
’natu. aby mu drogę przez Alpy do Piemontu otworzył. Prosper 
ol°nna czekał już go u przejścia, w nadziei, że go niespodzianie na- 

Śdnie. Lecz Bavard przewidział zasadzkę : rozproszył ją i wziął 
J »cena samegoż. Colonne. Czyn ten świetny był wstępem do bitwy

Marignaiio, w kióréj Bayard walcząc przy boku królewskim, 
Ogo wątpliwe zwycięztwo, na stronę Francuzów rozstrzygnął. Fran- 

jC,Szek f, przez wdzięczność, żądał by go nie kto inny jak Bayard, na 
lcei’za passował. W wojnie Franciszka z Karolem V, gdv ostatni 
"'■ełkiem wojskiem wkroczył do Szampanii i środkowej Francyi 

k* bl’azał, Bayard zaszedł mu drogę, i w słabo umocnioném miastecz- 
U Mezieres, opierał się wszystkim natarciom nieprzyjacielskiego 

Zn .a ’ az -ie nakoniec niezgody w łasnych wodzów do odstąpienia 
jÇ ’’sdy. Bayard powitany był w Paryżu jako wybawca ojczyzny;

,r°l mianował go kawalerem orderu św. Michała, i dał mu kompa- 
to^ ludzi, aby nią w swojérn wlasnem imieniu dowodził ; który 
Ce ?rSZczyt samym tylko xiążętom krwi dotąd był udzielany. Wkrót- 
w . k>erma porwała się przeciwko Francyi; Bayard ją uspokoił. Po 
qZ"’c'u miasta Lodi, szczęście odstąpiło Francuzów; wojsko ich, pod 
sía}nera^eni Bmmiyet, utraciwszy wszystkie zdobycze, cofae się mu- 
str ° P,zez obszerne płaszczyzny , nie daleko miasta Aosty. Tylna 
tyj37' je£° rozbita i sam Bonnivet ciężko raniony został. Bayardo- 
Pę P°" jęrzono uratowanie w ojska. Rzecz szła o to, aby przejść rze- 
Za esia> w obec przemagająaycb wojsk nieprzyjacielskich. Bayard 
W 1^° ostatlł* w odwrocie. uderzył przeważnie na Hiszpanów, gdy 

em kulą z rusznicy w prawy bok ugodzonym został, która mu 
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w przelocie kość pacierzową skruszyła. „Jezu, mój Boże, umieram!1' 
zawoła] spadając z konia. Pospieszono na pomoc. „Złóżcie mię pod 
tćm drzewem, rzekł, twarzą do nieprzyjaciela.“ Że’ nie Było w bliz- 
kości kapłana, spowiadał się własnemu swemu masztalerzowi, po­
żegnał przyjaciół i sługi, zleciwszy im pozdrowić Króla i ojczyznę, i 
calująę w braku krzyża, krzyżową rękojeść swej szpady, skonał. Sia­
ło się to d. 30 kwietnia 152-1 r. Ciało jego pozostałe w ręku nieprzy­
jaciół i oddane przez nich Francuzom, pogrzeb ione zostało w kościele 
Minoritów, w blizkóści miasta Grenoble, we Francyi.

BAYER (Jan), znakomity astronom niemiecki, urodził sic ku koń­
cowi 16 wieku w Augsburgu', był kaznodzieją w wielu miejscach , i 
tak gorliwym obrońcą reformy, że go zwano: „kością protestantyzmu.11 
Ale trwalszą mu sławę zapewniły jego mappy niebieskie , z 51 kart 
złożone, wydane w 1603 r. na których wyraźniej od innych, granice 
konstellacyi określił, i znaczniejsze gwiazdy, nie już obcemi iiniony, 
lecz głoskami z łacińskiego, i greckiego alfabetu oznaczy], tak, iź na 
największe gwiazdy każdej konstellacyi, wypadają zawsze pierwsze 
głoski alfabetu greckiego; co jako najprostszy i najwygodniejszy spo­
sób ich oznaczenia po dziś dzień się utrzymuje.

BAYLE (Piotr), syn protestanckiego pastora, urodził się wmieście 
Carlat w Langwedocyi 1617 r. W 19 roku życia, udawszy się do 
szkół w Puy - Laurens, zbyteczną pilnością w naukach zdrowie swoje 
na zawsze osłabił. Upodobanie jakie miał w dyalektyco, nęciło go 
szczególnie do czytania sporowyeh dzieł religijnych. W Tuluzie li­
czył się Filozofii, w kollcgmm Jezuitów, i zachwiany przez nich w za­
sadach protestantyzmu, przeszedł na Jono katolickiego kościoła, lecz 
za usilną namową swych krewnych, znowu w półtora roku do daw­
nego wyznania powrócił. Uchodząc kary, udał się do Genewy , a 
zlaintąd do Coppet, gdzie się uczył Filozofii Deskarta. Po kilku la­
tach wrócił do Paryża, i w r. 1675 otrzyma] katedrę filozofii w Se­
dan, zkąd po zniesieniu tamecznej akademii w r. 16$ 1 , przeniósł się 
w tymże stopniu, Proł. Filozofii, do Rotterdamu. Z powodu ukazania 
się komety w 1680 roku, który powszechne w Europie przerażenie 
obudzał, wydał Bayle pełne uczoności pismo p. t. „Penseés diver­
ses sur la Comète"- w ktôrém wiele przedmiotów z metafizyki, mo­
ralności, historyi i polityki dotyka; i wkrótce potem: „Critique gé­
nérale de l'histoire du Calvinisme. de. Maimbourg; “■ dzieło równie 
dobrze od katolików i protestantów przyjęte. Papująca w llollandyi 
wolność druku, skłoniła go do wydania tamże wielu dziel zakaza­
nych we Francyi , a trwające naówczas w tym kraju prześladowa­
nia r&ligijne , były mu powodem do napisania dzieła p. t. „Com­
mentaire philosophique sur ces paroles de l’Evangile: Contrains les 
d'entrer “ w ktôrém silnie zasady tolerancj i zaleca. Osobisty nie­
przyjaciel jego, teolog protestancki Jurieu, powstał z zapaleni prze­
ciw temu dziełu; i nie przestając na tćm, oskarżył go, jako naczel­
nika tajemnego stronnictwa sprzyjającego Francyi, a nieprzyjaznego 
protestantom i zjednoczonym stanom llollandy i, a to na mocy falszy 
wego mniemania, że Bayle byl autorem pisemka: „Avis importai 
aux réfugiés" które protestanty zm i protestantów w niekorzvstneiii 
świetle wystawia. Bayle usprawiedliwił kię z zarzutu, ale potwarz 



BAY 201
nieprzyjaźń przemogły. Odebrano nm katedrę i zabroniono nawet 

dawania lekcyj prywatnych. Wolny od obowiązkowych zatrudnień; 
poświęcił się wyłącznie wykończeniu sławnego swego dzieła: „Dic- 
ftonnaire historique et çritique“ które w 1696 wydał w 2 tomach in 
loho. Było to pierwsze dzieło na którem położył swe imię, a samo 
^powiedzenie jego tak wielki obudzało interes w uczonej Europie, 
Ze Xz.e Schrewsbury, ofiarował mu na próżno 200 f. szt. aby mu to 
dzieło przypisał. Jurieu nie opuścił sposobności dokuczenia raz je- 
szcze nieprzyjacielowi, i z. a namową jego Konsystorz, upomniał groź- 
do Baylego, za to mianowicie, iż śmiał ganić króla Dawida, i chwa- 
!c moralny charakter niektórych Ateistów. Bayle obiecał wpraw­
ce Konsy storzowi poczynię wskazane odmiany, lecz widząc po- 

ytlehne przyjęcie dzieła swego w całej Etîropie, zostawi! je całkiem 
■łak hyło. inne późniejsze pisma jego wzbudziły mu nowych a nie 
dytiiej zawziętych nieprzyjaciół politycznych i religijnych; spory z nie- 
dii osłabiły do reszty jego zdrowie, dla poratowania którego, nie 
€'hciał zasięgać rady żadnych lekarzy, uważając chorobę swoje za 
dziedziczną i nieuleczoną. Umarł 28 grudnia 1706 r.—Bayle, jako 
P'sarz, stoi na czele dyalektyków i sceptyków nowszych czasów. B.y- 
s6’y i niespokojny umysł jego, nawykły' do wielostronnego rozważa­
nia przedmiotu , wpadał częstokroć w wątpliwość, me tylko w rze­
czach wątpliwych a rozbiorowi rozumu uległych, lecz i w uajoczewist- 
szych prawdach, w które sam zdrowy rozum wierzvc nakazuje, cho- 
riaz o ich rzeczywistości matematycznie przekonać się me może. U- 
''azany jako człowiek, byl szlachetny, sprawiedliwy we wszystkich 
s''oicb postępkach, wolny od egoizmu i dumy; w życiu społecznćm 

Oznaczał się uprzejmością i łagodnością charakteru, byl skromny i 
Pokój lubiący. Dykcyonarz jego historyczny, w wielu rozmaitych 
^ydamach, w różnych czasach i krajach przedrukowany został. Ostat-

10 przepyszne wydanie w 16 tomach, wyszło w Paryżu 1820r.
paylen, miasto i pałac Xięcia d'Arco, w prowincyi Hiszpańskiej 

ae-i, sławne z powodu kapitulacji Franc. Generała Dupont, w r. 1808 
Przez którą ożywiło się męztwo i nadzieja Hiszpanów, i ogólne powsta- 

le przyśpieszonem zostało. Józef Bonaparte jako Król Hiszpański 
jj,zybył juž jyyj (j0 Madrytu; prowincye Leon, Walencja, Wallado-

; Zamora i Salamanka, były podbite i rozbrojone. W południo- 
J tylko części Hiszpanii i nad Gwadalkwiwirem, i w umocnionych 

t’ Zez samą naturę prowincjach Andalnz.yi, Kordowie, Grenadzie i 
gaer*’e, panował jeszcze duch powstania, podniecany przez Juntę

Przeciw nim w końcu maja 1808 r. wyszedł z trzema dy- 
z / Generał Dupont. Miasta Kordowa i Jaen szturmem zostały' 

nyte. Pomimo to, powstańcy nie upadli na sercu; liczba ich ow- 
] '' Nastała, tak, ze wódz ich Castanos, ujrzał się wkrótce na cze-
l0 . ">000 ludzi, gotowych poświęcić krew i życie w obronie niepod- 

& ości ojczyzny. Biegłość obrotów Hiszpańskiego wodza; a przy- 
z Agłód i szerzące się w obozie francuzkim choroby; przygotował 

u ? Duponta. Hiszpanie w liczbie 3,000 osadzili w tyle wojsk je- 
dr,.?Or^ Sierra - Morena. By więc przywrócić kommunikacyą z Ma- 
P°d j roz^aza^ zając miasto Baylen i Karolinę, i stanął sam

ndujar, nad Gwadalkwiwirem umocniwszy swe stanowisko szan-
Lncrkl. Powsz. Tom III. 26 
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cem prz.edmostowvm. Z tem wsz.ystkiém d. 11 lipca. Hiszpanie w licz­
bie 18.000, mając, z sobą ciężką artyleryą, uderzyli z przodu 'na limą 
Francuzów, podczas gdy owe trzy tysiące, zszedłszy z gór Sierra-Mo­
rena, na tylną straż ich napadlo, a inny jeszcze oddział z. 6,000 zło­
żony, lewe ich skrzydło okrążył. Dupont Broni! się mężnie przez trzy 
dni, lecz nakoniec d. 18 lipna niusiał ustąpić z Andujar ; Hiszpanie 
zajęli Baylen. Generałowie hiszp. Pesias i Jones, ścigali nieprzyja­
ciela! Po dziewięeio godzinnej bitwie, Dupont żądał zawieszenia bro­
ni, które mu pod tym tylko warunkiem dane zostało, iż się zda zu­
pełnie na łaskę. Tymczasem dywizya francuzka pod Gen. Wedel, 
nie wiedząc nic o tej umowie, uderzyła raz jeszcze, na powstańców, i 
zrazu cały pólk Kordowy z dwoma działami zabrala w niewolę; mu- 
siała jednak uledz w końcu przewyższającej sile. 2'3 lipca cale woj­
sko franc, wynoszące w ogóle 17,000 ludzi (3,000 w bitwach pole­
gło) złożyło broń; lecz dywizya Gen. Wedel otrzymała warunek iż 
z Kadyxu do fran. portu Rochefort odesłaną będzie ; co też później 
i dywizyi Gen. Dupont obiecano lecz niedotrzymane. Sam tylko 
Dupont ze sztabem swoim powrócił do Franeyi, i posądzany o'zdra­
dę przez Napoleona , został uwięziony w Tulonie i oddany pod sąd 
wojenny. Nim się jego sprawa rozstrzygla, wejście sprzymierzonych 
wojsk do Paryża, d. 30 marca 1M 1 r. przywróciło mu wolność. 
Dupont został ministrem wojny przy Ludwiku W 111, ale już w grud­
niu tegoż roku 1811, miejsca swego Marszalkowi Soułt ustąpić 
musiał.

RAYONNA. Bogate, handlowe miasto, największe w Departamencie 
Franc, niższych Pirytieów, niegdyś stolica okręgu Labour w Gaskomi, 
nad zbiegiem rzek Adour i Nivě, o pół mili tylko od odnogi Biskaj­
skiej leżące; ma 14,500 mieszkańców, dohry port ,dla mniejszych 
okrętów na połączonych rzekach, cytadellę, liczne warstaty dobu­
dowy okrętów i inne rękodzielnie. Prowadzi znaczny handel z Iłiszpa- 
niją i resztą Franeyi, i wymienia zagraniczne plodv za żelazo, owoce, 
złoto, srebro, i sławne szynk’ Bajońskie. Drzewo masztowe i o- 
krętowe z Piryneów, przychodzi naprzód do Bayonny, zkąd rozsyła 
się do Breslu i innych portów francuzkich. Sławne jest tó miasto 
w historyi współczesnej, układami Napoleona z Krylem Hiszpańskim 
Karolem IV i synem jego xięciem Asluryi, i późniejszym Ferdynan­
dem VII ; skutkiem których d. 5 i 10 maja 1808 r. zrzekli się oba- 
dwaj praw swych do kqróny hiszpańskiej, na osobę Cesarza Napo­
leona, który zaraz pote'm na dzień 15 czerwca zwołał do tegoż mia­
sta Generalną Hiszpańską Juntę, dla ułożenia nowej Konstytucyi dla 
tego państwa; po-ogłoszeniu jej na dniu 6'lipca t. r. brat Ce­
sarza Józef Bonaparte, mianowany Królem Hiszpańskim, z. Bayonny do 
Madrytu wyjechał. W tymże czasie d. 10 maja 1808 podpisaną zo­
stała w tern mieście, tak zwana Bayońska Kunwencya, między Fran- 
cyą i Xieztwem Warszawskiém, mianująca Króla Saskiego Fryde­
ryka Augusta, Xięciem AVarszawskim.

BAZALT, jest lawa szaro-czarnego koloru, bez blasku, nieprze­
zroczysta, tern szczególna, iż stygnąc pęka w słupy graniastej p°" 
staci. Na wyspie Staifa bazalt uformował grotę*, zwaną Fingala, ro­
biącą zachwycający widok ; w Sycylii, Islandyi i Irlandyi, bazaltowe- 
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slupy spoczywające na dnie morskieni, podnosząc się nad poziom 
W()dy, w jednych miejscach formują góry morskie , w drugich tak 
nazwane: bruki olbrzymie. Góra llasenberg blizko Sibochowitz w Cze­
siach, mająca na wierzchołku zamek, w połowie swej wysokości, na 
Podobieństwo palisady, ogrodzona jest z natury slupami bazaltowe- 
nit. W Vivarais z ogromnej góry bazaltowej, najśliczniejsza spada 
“askada. — Bazalt używa się do ozdób architektonicznych ; do bu­
dowania ogromnych murów, jako zamków, kościołów, więzień ; oraz 
<lo wyrabiania moździerzy i kamieni probierskich. Ponieważ zawiera 
'v sobie niedokwas żelaza obficie, i ułatwia stopienie rudy żelaznej, 
przeto w hutach żelaznych, razem z tąż rudą , wytapia się na że- 
hizo, S.-ini przez się stopiony, wydaje szkło butelkowe, twardsze i 
zsiadlejsze od zwyczajnego ; z tej przyczyny w Anglii robią ze szklą 
bazaltowego butelki porterowe. Nakoniec, bazalt od, ciągłego wpły- 

powietrza i wilgoci, ulega rozkładowi, zamienia się na ziemię gli- 
n,astą, urodzajną, i nią użyźnia kraje powulkaniczne. J. J.

BAZANKA albo Szczyr leśny u Syreniusza, oznacza dzisiaj Szezyr 
b’waly (Mercurialis perennis).

BAZANOWIEC (Lysimachia) rodzaj roślin zielnych z familii tegoż 
nazwiska, z klassy Linneusza 5cio-pręcikowej (Pentandria)rzędu 
1-słupkowego ( Monogynia). — Nasze wszystkie gatunki rosną na 
nńejscaeh mokrych, a kwiaty mają żółte. Są zaś: 11 B. Pienięźmk 
11 Syreniusza Gęsi polej, Spiwrzód i Stowrzód (~L. Nummularia),

B. bukietowy )L. tliyrsijlora), 3) B. pospolity u Syreniusza To- 
Jeśc wielka (L. vulgaris). Wszystkie dawno juz wyszły z.lekar­
skiego^ użycia. 5. B. G.

BAŻANT, nazwisko rodzajowe ptaków w rzędzie kurzym, (Gal­
éru) Linneusza umieszczonych. Z tego rodzaju teraźniejsi ornito- 
mgowie wyłączyli dla różności cech charakterystycznych , kura do- 
niowego i kilka innych gatunków; teraz dostatecznie rozpoznanych 
lezymy około czterech, a te wszystkie odznaczają się ozdob'ném 

Opierzeniem. v
!• B. właściwy. Rzacz. (Phasianus colchicus I.inn.j' „Bażant bie- 

rZe swe imię , powiada professor Jundziłł, od rzeki Phasus w Mm- 
?fel|ii czyli Kolchidz ie, zkąd go Argonauci pierwsi do Grecyi spro­
wadzili.“ Dziś we Avszystkich prawie krajach południowo-europej- 
*kich, jakoto : w Grecyi, w Węgrzech, Austryi, nad Renem, we 
!a.llcyi, a nawet i Anglii, w lasach cienistych, wilgotnych w stanie 
.z,czałym przebywa; z przyrodzenia bojaźliwy i dziki, z klimatem 

"le zupełnie oswojony, jeszcze się nigdzie bardzo nie rozmnożył. Dla 
'vyhorneSf0 smaku mięsa, utrzymyyvanym by wa -w tak nazwanych Ba- 
Zar,tarniach, gdzie pomimo szczodrego pokarmu i wygód, dzikości

‘ Wrodzonego zamiloAvania wolności wyrzec się niechce. Wła- 
S','"A °jczyznll Bażantów jest Azya ; w znacznej liczbie znajdują się 
°koło morza kaspijskiego, mianowicie nad rzekami Terek i Kuban, i 
''a faleni paśmie gór kaukazkich ; niemniej pospolitemi są w ste- 
Paph kirgizkięb , szczególniej przy ujściu rzek do jeziora Aral wpa- 

aJących. Mieszkance tameczni łowią ich, zastatvując sidła w sito- 
'laÇh, naciekach, czyli ścieszkach przez nichże sanlych wydepta- 
yci- Wielkość Baża-nta wyrównywa prawie kogutowi domowepiu; 
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obwody oczu i policzki ma nagie, brodawkowate, czerwone, głowę 
j szyję złocisto - zielone z szafirowym połyskiem; takiejże bar­
wy dwa czuby, w porze tokowania tył głowy mu zdobią; pióra na 
piersiach i brzuchu są purpurowo - kasztanowate z lśniącćm fio- 
letowem w brzegach zakończeniem, grzbietne tejże samej farby 
z bildend obwódkami; w długim łukowało - klinowatym ogonie 
sterówek 18 szaro-oliwkowego koloru z czarnemi prążkami, z pur­
purowym po brzegach połyskiem. Samica od samca mniejsza, zu­
pełnie barwą się różni; ogólne jej upierzenie jest mięszaniną rudej, 
szarej i czarniawej farby. Młode samce do pierwszego wypierzenia 
się nie okazują świetnej starych barwy, lecz całkiem do samic są po­
dobne. Bażancica niesie raz w roku jaj 12 do.21, koloru światło- 
oliwkowego, które w gęstych trawiastych zaroślach , przed samcem 
pilnie ukrywa i wysiaduje. Ulubionym pokarmem Bażantów są śli­
maki, żuki, wszelkie robactwo, rozmaite ziarno, młode trawy, drzew 
pąki i jagody.

Odmiana, a może i udzielny gatunek z białą na szyi obwódką, zdluż- 
szemi nogami i ogonem dłuższym, mieszka w cieplejszych stepach 
mongolskich ku stronie wielkiego chińskiego moru, mianowicie nad 
brzegami rzeki czarnej {Kara muriri)\ tych to chińscy handlarze, czę­
sto zamrożonych do Kiaclity przywożą, lecz ich mięso ma bydź umiej 
smaczne od Bażanta właściwego. — W ogólności glos Bażantów jest 
nieprzyjemny wrzaskliwy, samiec zaś kwocze jak kura zwołując swe 
potomstwo. Ptaki drapieżne, wrony, sroki, oraz lisy, tchórze i łasice, 
całemu rodzajowi szkodliwe.
'2. B. złocisty * (Th. pietus Linné Ojczyzną pierwiastkową ga­

tunku tego są Chiny, południowa Dauria i mongolskie wschodnie ste­
py, aż po rzekę Amur. Mniejszy i szczuplejszy od poprzedzającego, 
na wyższych nogach z dltiższem ogonem ; kształtną kibicią i niewy­
mownie świetniejszem ubarwieniem go przewyższa. Czub żólto-zło- 
cisty, ruchomy, zdobiący jego głowę, złożony jest z wlosienkowatych 
piórek, które z. wierzchołku głowy na tył karku spadają , od wierz­
chołka szyi, pióra długie aż. do barków sięgające w stanie spokojnoścl 
ptaka, zamieniają się w przcpysznjRkołnierz, gdy namiętnością wzru­
szony roztoczy tę złoto-pomaranczową,szafirem symetrycznie pręgowaną 
pelerynę. Ogon do 2 stop długi, wdól nachylony; sterówki stopniowano 
klinowate, czarne, rzęsisto żółto nakrapiane, a ciemny-błękit skrzydeł 
przedzi wnie odbija od jaskrawego pąsu całego spodu ciała. Wychwalając 
piękność ptaka tego, z uniesieniem mówi Cuvier: iż Pliniusz w xię- 
dze X roz. 2 opisując swego Fenixa , patrzał na złocistego Bażanta- 
Samica tych ozdób nie dzieli. Niesie około 12 jaj cegiastego ko­
loru, które przez trzy tygodnie pilnie wysiaduje. Bażant złocisty 
z cieplejszego'pochodzący klimatu trudńiej się. hoduje od pospoli' 
tego Bażanta , jakoż tylko w udzielnych ptaszarniach (volières) la- 
tern, a w ogrzewanych zimą izbach może bydź chowanym i rozmna­
żanym. Za parę dorosłych ży wych tego gatunku Bażantów, nie mniej 
jak 140 franków zwykle w Paryżu amiatorowie plącą.3. B- srebrzysty Ph. nyethemerus, Linn.) I ten Chin mieszka- 
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nieć razem z poprzedzającym do Europy przywieziony, równie do­
brze w ptaszarniach hodować się daje , jest cokolwiek większy od 
ßazanta właściwego ; czub na głowie i cały spód ciała ma koloru 
czarno-fioletowego ; z wierzchu całkiem srebrzysto-biały, z bardzo 
C|eukiemi na každém piórku czarnćmi prążkami, na skroniach plama 
brodawkowata czerwona ponad oczyma się rozciąga, nogi czerwono- 
białeini ostrogami są uzbrojone. Samica jak wszystkie w tym ro- 
c*Zaju mniejsza, bez ostrog, różni się od samca barwą ciemną.

4. B. Argus (P/i. Argus Linn.') Lubo ten ptak od Teinmiuka za 
osobny rodzaj uznany, i przez dzisiejszych ornitologów przyjętym 
z°stał, jednakże opisanie jego, choć według dawnego trybu, przy 
bażantach miejsce mieć może.— Ojczyzną Argusa są wyspy Sumatra; 
^a'iakka, i inne południowej Azyi kraje. Wielkością równa się z pa­
ktem zwyczajnym ; część naga głowy i szyi, brodawkowata, koloru 
jest czerwonego; jasny Błękit zdobi tył głowy dwuezulmy i szyję aż 

piersi ; reszta ogólnej barwy jest pięknie kasztanowatego koloru, 
długie i szerokie w skrzydłach lotki ozdobione są rzędami plam 
oczkowatycli błękitem mieniących, od tych nazwisko slu-ocznego, mi­
tologicznego Argusa mu nadano. Przytem, średnie dwie sterówki trzy 
r:'Zy od ogona dłuższe, nadają paléj Argusa postawie, niepospolite 
Wejrzenie. — Delikatny, bojaźhwy, światła nie ' ' ' ęy, pomimo naj­
usilniejszego starania, domowej hodowli nie znosi. K. lir. T...z.

BAŻANTARNIA, nazwanie miejsca do pielęgnowania Bażantów prze­
baczonego. Jestto pospolicie przestrzeń od morgów kilku, murem 
Wysokim opasana, zawierająca w obrębie swoim trawniki i gaje, 
W których bażanty chronić się mogą tak od deszczu, jako tez od zby- 
tecznego upału,' tudzież od napaści drapieżnych ptaków. Tam wpu- 
sbzają się samce mniej dzikie, ze stosowną liczbą samic, po uprzednićm 
®nych zbarczeniu, to jest ucięciu pierwszego stawu lewego skrzydła; 
llb też żeby nie kaleczyć Bażantów, zamykają się do osobnych za­

gródek, siecią dróeianą okrytych, jeden samiec z siedmiu samicami. 
ökoro samice nieść się porzną, samców na wolność wypuścić trzeba, 
Zalotność ich bowiem, byłaby samicom w wysiadywaniu na prze- 
Szkodzie. Bazancice, ścielą na ziemi gniazda niekształtne ze słomy lub 
bchej trawy, w najciemniejszym zakątku swego schronienia, każda 
bosi jaj około 20, a nawet i do 40, jeżeli te ciągle odbieranemi bę- 
JL w miarę codziennego niesienia. Nie zostawując więcej jak 15 łub 
u do wysiadywania każdej bażancicy, zbywające podkładają się 

P°d kury domowe. Matki czyli kwoki nie powinne bydź starsze nad 
cztery; czas wysiadywania trwa od 23 do 25 dni. — Nowo wy- 

ute bażancięta razem z matką zamykają się do osobnej, daszkiem 
°l at? z°nćj klatki, którą codzień wynosić trzeba w pole, umyślnie 

°bm zasiane; klatka tak się urządza, aby młode potomstwo po- 
^n'Çdzy szczeble przechodzić mogło ; matka zaś zamknięta, ciągiem 
'bkaniem zwołuje rozpierzchłe po łąkach pisklęta, wskazuje im 

Pożywienie i ogrzewa tuląc pod skrzydła. Częstokroć jednej dobrej
W°C;e powierzają do 60 i więcej z obcych gniazd baźanciąt. Dla 

!. zyspieszema wzrostu, daje się im codziennie obfity pokarm z mię- 
zu od chleba, jaj kurzych na twardo zgotowanych, poczwarek 

43
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mrówczych , z sałatą razem zmięszanych i drobno tisiekanych. Po 
dwónastu tygodniach, gdy wyrośnie długi baźaneikom ogon, juz, wię­
cej nie potrzebują troskliwej pilności matki i usposobionego pokar­
mu; puszczają się więc na wolność, lecz zawsze, aby od miejsca nie od­
wykały, t posypują im pszenicę i inne ziarna; wszakże pomimo te 
wszystkie zabiegi, znaczna ich liczba dziczeje i oddala się od pier­
wiastkowego pielęgnowania pobytu. Z takich to zbiegów powstały 

, dzikie europejskie bażanty; tam albowiem, gdzie w blizkości nie znaj­
dują się bażantarnie, o dzikich bażantach nie styehac. Zakładanie 
bażantarni w wiekach średnich należało do największych przywilejów 
myślistwa; w niektórych krajach samym tylko panującym było właści­
we. t Ä. lir. T...Z.

BAŻANTARNIA, piękny pałacyk wiejski, śród roskosznego gaju, 
o póltory mili od Warszawy, na drodze do Lublina: należy do dóbr 
Wilanowskich, i przez ich dziedziców z wielkim gustem tak upię- 
kniony.

BAZAR, w. miastach wschodnich nazywa się rynek, który już to 
otwarły, już dachem pokryty bywa. Tam wystawiają się zwykle 
wszystkie towary, i nawet niewolnicy na przedaz; tam, jak w Euro­
pie na giełdach, zgromadzają się kupcy, radzie o przedmiotach han­
dlowych. Bazar w Ispalianie jest najpiękniejszy, w Tauris zaś naj­
większy na wschodzie. W Londynie, w Paryżu, Monachium i innych 
większych europejskich miastach, otworzono w' tych czasach przepy­
szne Bazary, szklatinemi zwykle oknami zamiast dachu pokryte, gdzie 
się przedają rożne rzeczy zbytkowe, a najczęściej towary wscho­
dnie: srebro, złoto, drogie kamienie, kwiaty i t. p. *

BAZARDZA K, miasto w Purcyi Europejskiej, w Bulgaryi, leży nad 
rzeką Dobrudzę, wpadającą do Dunaju; dosyć jest sławne handlem 
i nieklóreini wsjmmnienianii w wmjnaeh Rosśyi z Turcyą.

BAZEND , tak zowié się w mitologii perskiej xięga religii Zoroa- 
stra. Wyznający ją Gwebrowie,’czyli czciciele ognia, mniemają, że 
ją sam Zoroaster z natchnienia anioła napisał.

BAZEN1NY. Pod leni nazwiskiem znani są kupcy Arch angielscy, 
którzy przez długi przeciąg czasu zajmowali się budowaniem okrętów, 
w niewielkiej wsi tejże gubernii Archangielskiej, nazwanej W awcziu- 
ga, leżącej na prawym brzegu rzeki Dzwiny, na przeciw Cliołmago- 
ry, gdzie założyli własny swój w-arstat. Piotr Wielki przejeżdżając do Ar- 
changiela \Vr. 1695 sierpnia 25 dnia, zaszczyci! ich swoją bytnością i 
przywilejem na warslat udarowal. Kupcy ci naukę budowy okrętów 
do tego posunęli stopnia doskonałości, że budowali okręta kupieckie 
o trzech masztach; i przedawali one Duńczykom i Holendrom.

BAZENSK1. herb polski. Na tarczy Murzyn trzyma na ręku wie­
wiórkę szarą, orzech gryzącą, w polu ezerwonem. Na hełmie Mu­
rzyn trzyma chorągiew, na, której wymalowana wiewiórka. Herb ten 
z Pruss przybył do Polski w r. 14IÖ. Pieczętowali się nim panowie 
de Baisen, z polska Bazenskienii przezwani.

BAZIAN1A, kraina w najwyższej stronie gór Kaukazu, w Azyi, nie 
daleko źródeł rzeki Terek. Dzieli się na 7 okręgów zamieszkałych 
przez tyleż, rożnych pokoleń, pochodzenia tatarskiego, i tatarskim 
językiem, mówiących- Krajowcy ci mało trudnią się rolnictwem, «Ie 
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Za to utrzymują znaczny chów hrdla ; przy tein zajmują się górni­
ctwem i wielką ilość żelaza dobywają corocznie z gór, między któ- 
tenii najwyższa jest góra Elborus, wiecznym śniegiem okryta. Są 
nięzni i dzicy, i często napastują okolice sąsiednie.

BAZI BASZA, tak zwany w Kronikach Ruskich, właściwie zaś Abassi, 
1 Basza Erzerumski, sławny pobudzeniem Amurata IV Sułtana Tu- 
leckieg0 do wojny przeciw Polakom, za panowania Władysława IV, 
P°minio istniejącego Chocimskiego traktatu, zawartego w 1621 r. 
tonowany przez Dywan naczelnym wodzem wojsk tureckich, wy- 
awszy naprzód hordę tatarską, tudzież, yvojewodóyv Multańskiego i 

Wołoskiego, ruszył sam i przeszedł Dunaj (1633) z tak pewną na- 
Zl(?ją zwycięztwa , ż.e gdy razu jednego przywiedziono mii schwy- 
'inego na podjazdach towarzysza hussarskiego znaku, Abassi plunął 

nin w twarz i rzekł z gniewem przez tłumacza : „ Psie niewier- 
,ny! idź do twego hetmana i powiedz mu, ze jeżeli broni nie 

” 7łoży, zaraz łeb jego na mitrach seraju zatknąć każę. “ 1 odesłał 
towarzysza pod strażą do obozu polskiego, ażeby słowa te wiernie 
letinanowi zaniósł. Koniecpolski hetman, yyiedząc o przemagającej sile 
tureckiej, do 60,000 wynoszącej, i że wprost ku Kamieńcowi dążą, 
?;i|u pod tęż twierdzę pospieszył, i na wyniosłem miejscu, zkąd do- 

rze Dniestr i Chocim widzieć można było, oboz swój założył, i nio- 
fno obwarował. Przyciągnął z całą siłą Abassi nad granicę polską, 

slanął naprzód pod Uscieczkiem, nad brzegiem Dniestru; nie długo 
Puteni, d. 22 października t. r. rozwinął się pod Daniarnami na Po- 

°'u, w oczach obozu polskiego. Przywitany zaraz gęstym karta- 
rz°"'ym ogniem, gdy działa ukryte, zkąd strzały celne rozrządzały 
“e8° szeregi, wyparować usiłuje, nową klęskę ponosi. Napr0z.no sztur- 

y sil^e na lewe i prawe skrzydła wojska polskiego wywiera, na-
1 l’°żno i sam środkowi przywodzi : odparły, z ciężką stratą ustąpić

usiał zpola, które zasłał trupami najwaleczniejszych żołnierzy swo- 
• Po tej klęsce cofnął się za Prut, a że juz zima blizko nastę- 

P0Avała, udał się z wojskami nad Dunaj. Mimo,to, niepomyślną wy- 
Ud^""^ za świetne zwycięztwo nad Polakami w Carogrodzie 

awał. Więźniów nabranych z prostego gminu, za znakomitych 
Janców polskich Cesarzowi zasłał; darował tez Amuratowi jedną 
ï Z'e*icę polską, pięknej urody, w niewolę zabraną, bogato ją ustro- 
h^Z^’ udając, jakoby córką pierwszego hetmana polskiego była; 
U h° ten zadudj córki nie miał. Koniecpolski nie szedł w pogoń za 
st^ °dzącym «ieprzyjaciełem, nie chcąc na harc wątpliwy losu rycer- 
Sy,a "Wystawiać. Władysław IV zajęty w innej stronie wojną, wy-
2 c Alexandra Trzebińskiego, podkomorzego Lwowskiego do Turek, 
(-,j Auaniem wynagrodzenia strat za napad Abassi, gwałcący pokój 
Wkr^'1118^’’ Sułtan z początku głuchym był na te przełożenia, lecz 
a otce uznał ich słuszność. Abassi odwołany został do Carogrddu, 
un)j ,e?>o miejsce wyznaczony za wodza Murtaza Basza , człowiek 
się lai| Wańszego umysłu, któremu Sułtan o pokój z Polakami starać 
daliZa]eC'^’ .Murtaza wiernie dopełnił polecenia Sułtana. Polacy żą- 
przv"1 <a!aiya Abassi, jako głównego sprawcy napadu, nadwerężenia

y|azni i szkód niemałych. Murtaza osobisty nieprzyjaciel jego 

Napr0z.no
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toz. żądanie popierał; jakoż Sułtan przychylił się ku niemu, i roz­
kazał udusić dumnego Abassi w 1633 roku. Æ. ZA'/. •

BAZYIjEA, po niem. Basel, po franc. Bále, największe miasto 
w Szwajcaryi , ustępujące tylko co do liczby 'mieszkańców Gene­
wie i, Bei'nowi , stolica , kantonu tegoż imienia , liczącego na 8| 
milach, 47,000 osób wyznania reformowanego i 7,5ÓO kato­
lickiego, ogólnie dusz 51,500, i obowiązanego dostarczać armii związku 
Niemieckiego 918 żołnierzy. • Sama Bazylea pośród najpiękniej­
szych okolic położona, przedziela się rzeką Renem na dwie części, 
zwane większem i mniejszćm miastem, które most na 600 stop dłu­
gości razem połączą. Jest podanie, że je założył Cesarz rzymski 
Julian odstępca, i dał mu nazwę od imienia swej matki Bazyliany- 
Przy rozdzieleniu monarchii Franków w 870 roku, dostało się to mia­
sto Ludwikowi Niemieckiemu, a w 1032 Cesarzowi Konradowi II; 
odtąd należało ciągle dó Cesarstwa rzymskiego, póki nie weszło 
(v Związek Szwajcarski 1501 roku. Tu się rodzili: sławny typograf 
Jan Froben, Gryneus, trzej Buxtorfowie, Bernulli, JFettsuttyn, Loelin, 
Eyler, oraz kardynał Fesz wuj byłego Cesarza Napoleona. Tamże i 
Erazm Rotterdamski ostatnie lata swego życia przepędził, wydając, 
własne dzieła u swego przyjaciela Frobena; i w katedralnym ko­
ściele został pógrzelńonym. Do celniejszych osobliwości tego mia­
sta należą: a) Uniwersytet w roku 1459 założony, z Biblioteką do 
60,000 tomów liczącą, jako też gabinetem starożytnych monet, o- 
grodein botanicznym, zbiorem naturalnych przedmiotów, i galeryą 
niektórych rzadkich malowideł: b) założone przez Izelina w r. 1777 
towarzystwo dla rozszerzania wszelkich rzeczy dobrych i pożyte­
cznych: c) Seminaryum dla doskonalenia Missyonarzów, gdzie wielo 
zagranicznej młodzi Bierze naukę; i nakoniec : d) Biblijne towarzy­
stwo. Szczególnego dziwactwa zwyczaj, długo w Bazylei trwający, 
?e wszystkie zegary godziną pierwej niż po innych miejscach oka­
zywały, zmienionym został od 1 stycznia 1798 roku. W skutek li­
niowy pomiędzy cztérma katohckiemi parafijami, a mianowicie: Lit' 
cernską, Bernską, Soloturską, i Zngską a dworem papiezkim za­
wartej, odnowiła się skasowana dyecezya Bazylejska w roku 1828, 
z przyłączeniem do niej katolików Aargauskich. Prawodawcza wła­
dza kantonu należy do wybieranej przez naród wielkiej Rady, ze 1 54 
członków złożonej, z których się znowu wybierają 17 członków do 
Rady mniejszej, wykonawczą władzę mającej. Handel jest dosyć roz­
legły. Szczególniej zaś mieszkańcy tego kantonu zajmują się wjł 
rabianiem wstążek jedwabnych, farbierniaim i papierniami. Docho­
dy krajowe czyli finanse, przed tern tak dalece były pomyślne, ze 
długi do 800,000 franków w 1813—17 latach zaciągnięte, me tylko 
się całkowicie opłaciły w 1825 roku, ale nadto jeszcze 400,000 K- 
czystego kapitału narodowego w gotowce pozostało; które to summ/ 
wszakze z powodu zamieszek 18ol r. zupełnie są stracone 1 o wpro 
•wadzeniu do Bazylei w 1524 roku religijnej reformy Marcina Lutra! 
wolność wyznania każdej wiary 1527 roku przyznana i zapewniona^ 
Dla orograficznego swego położenia, miasto to nie raz wojskani 
obcych mocarstw było zajmowane. Pod jego to prawie muratn w 1444 roku zaszła nad rzeką Birs, owa sławna między 1,^
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Bazylejczyków pieszych pod dowództwem Hansa Mattera a 32,000 
jrszelkićj broni armii francuzkidj potyczka, do greckiej niegdyś pod 
/Termopilaini podobna, w której tak mały oddział mężnych ojczyzny 
obrońców, lubo do szczętu - wyginął, jednak 9,200 wrogów razem 
z sobą na placu położył. Z powodu swojej blizkośei z łraneuzką 
twierdzą Huningą zbyt wiele uszkodzeń musiała znieść Bazylea 
w roku 1815 od bombardowania. W roku zaś 1830 toż miasto, pićr- 
WSze z pomiędzy reszty szwajcarskich kantonów, zmieniló formę rządu 

1814 r. zaprowadzoną, przez rozszerzenie praw narodu. Ale część 
Wlejskich mieszkańców przy tern obstawała , że miasto samo wcale 
t*le nia władzy czynienia przemian w ogólnćm narodowćm prawie, 
ßez zgodzenia się na to i wieśniaków, żądając ażeby i zieh strony 
rpprezentanci przyjmowani byli w' obradach równo z miejskimi oby­
watelami. Ze zaś naczelna zwierzchność nie chciała w tćm uledz, 
Wieśniacy podnieśli rokosz przeciw swojej stolicy. Bazylejscy oby- 
W'atele rozgniewani takowćm sprzeciwieństwem, odbili dzielnie ich 
!JaPad na miasto, z ajęli miasteczko Lista], będące głównym punktem 
b,|ntu, i nowy rząd został wszędzie przyjęty. Wszakże w roku na- 
st<?pnym 1831, gdy znowu wybuclmęła niezgoda, Rząd Związku Szwaj­
carskiego uznał potrzebę przysłać do tegoż kantonu wojsko swoje 
dla poskromenia krwi rozlewu: a na dniu 15 marca 1832 roku na­
stąpił podział Bazylei na dwa kantony, to jest: miejski i wiejski, z któ- 
yeh ostatni tylko ze 46 parafii złożony. Ale i tak zupełnego po- 
”'J'1 me przywrócono, bo spory pomiędzy temiż obudwoma kanto- 
Waini ciągle trwały, aż trzeba było znowu w r. 1833 od 11 sierpnia
° 4 października zająć Bazyleę wojskiem związkowem: a dopiero 

^utąd zamieszanie tam ustało.— Sławna też jest nadto Bazylea po- 
'Vszechnym 18tym Soborem katolickich biskupów w roku 1431-36, 
0 Którym niżej. X. M. H.

BAZYLEJSKI SOBOR. Między wszystkimi powszechnymi, jest 
J Bczbie XVIII, a między odprawionymi na Zachodzie, X. Poprze- 
AJ11\zy powszechny Sobor Konstancyeński, r. 1117, na Sessyi XXXIX 
y wdał ustawę: iżby po tym Soborze, inny zwołany był w lat 5, drugi w lat 
y a nadal zawsze, co rok dziesiąty. W skutek takowej ustawy, Marcin 
? Papież, zwołał Sobor powszechny do Papii r. 1423, lecz ztamtąd, 
hi Powodu powstałej zarazy, przeniósł' go do miasta Seny; atoli i tu, 

'po díUS° tl-waB Bla małej liczby zebranych biskupów, i dla wojen 
1 .^'‘'nicznych. Przeto ojcowie soborni, ten Sobor przerwali w r. 
c? i- a za® na nowe zebranie Soboru wiat 7, miasto Bazyleę nazna- 
Juf ' roku więc 1431, zaczął się nader liczny Sobor Bazylejski. 
^ !an’. kardynał tytułu S. Ahioła, naprzód od Marcina V,apo tego 
ty c^’ następcy Eugieniusza IV, wyznaczonym został; iżby na 
W111-Borze, w imieniu ’ papieża przezydował. Kardynał ten, kiedy

rniesiącu wrześniu do Bazylei przybył, papież Eugieniusz, listem 
w B. 12 listopada, przykazał mu: iżby Sobor zbierający się 
nOtl--Z^e* rozpuścił, a inny, za półtora roku mający się zebrać do Bo- 
d la ZaPow’edział. Wydał papież i bullę do wszystkich wiernych, 
(? ßrudnia, przez którą, rozwiązanie Soboru Bazylejskiego ogłosił, 
hdr 'VI<iC n'ezważając na rozkaz papiezki, alboli też nie wiedząc o nim, 

■o d. 11 grudnia, tegoż 1431, r. pierwszą uroczystą publiczną
i'om. 1Î1. 27
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Soboru sessyą odprawił; na ktprej, między innemi początkowemi 
ustawami, postanowiono: aby cztery, z biskupów składające się, naro­
dy: Wioski, Erancuzki, Niemiecki i łłiszpaiiski, na osobne cztery 
strony oddzieliły się ze swoimi tąologu i praw kościelnych doktorami, 
dla osobnego od każdego naroćlu, na podany projekt, biskupów głoso­
wania; tak, źe nie to, co większej zawsze, nad mne narody liczbie 
samych włoskich biskupów, ale, co więcej narodom się podoba, iz­
by tož samo, na publicznej sessyi, od całego potem świętego Sobo- 
ęu, juz ostatecznie utwierdzonem zostało; a to tymże samym wła­
śnie sposobem, jaki na soborze Konstancveiiskim, przez nową o teni 
uchwaloną ustawę, było przyjętem i zachowanem.

Na Sessyi 11 d. 15. Lutego 1132 r. gdy publicznie przeczytane, 
i znowu natiowo potwierdzone zostały, sławne owe Konstanci eńskie 
ustawy o powadze Soborów powszechnych: T) ” ze Sobor w Duchu S- 
prawnie zebrany, powszechne Concilium stanowiący, Kościół cały 
katolicki reprezentujący, władzę ma od samego Chrystusa, bezpo- 
śrzednio sobie daną; której każdy, jakiego bądzkolwiek stanu i go­
dności, chociażby był i papiézkiej , obowiązany jest byc posłusznym, 
w tern: co się tycze wiary, i wykorzenienia ponuenionego ;na ów- 
czas trzech w pretensyi papieźów) odszezepieństwa, i ręformy po­
wszechnej Kóstioła Bożego, w głowie i członkach. ( Jn capite et irt 
membris.'') 2) Ze każdy, jakiejkolwiek bądź koiidycyi, stanu, albo go­
dności, chociażby i papiézkiej, któryby przykazom tego S. Synodu, 
jako i innpgo jakiegokolwiek Soboru powszechnego, prawnie zebra­
nego, w wyż pomienionych artykułach, albo do nich należących, uło­
żonych albo ułożyć się mających, posłusznym byc upornie niechcial- 
jeśliby się nie opamiętał, ma byc ha przyzwoitą pokutę skazanym, 1 
należycie ukaranym; z udaniem się nawet do innych prawniczych po­
mocy, jeśli tfego potrzeba wymagać będzie. ’’ Postanowiono: że ” ten-- 
že Śobor Bazylejski, przez nikogo, jakąbykolwiek godnością, chociaż­
by i papiezką zaszczyconego, rozwiązanym, albo na inne miejsce prze­
niesionym, albo do innego czasu odroczonym, nie powinien był byc, 1 
nie mó !, nie powinien by«, i nie może, i nadal nie powinien będzie, ani mo* 
że, i bez tegoż Soboru Bazy łejski^o naradzenia się i zezwolenia.,, 
Tak więc ten Sobor Bazo lejski, na mocy ustaw Konstancyciiskicli, pra­
wego nawet papieża, jakim był Eugicniusz, nic wyższym nad Sobor, 
ale podległym Soborowi powszechnemu byc ogłosił.

Na Sessyi 111 d. 29. kwietnia, Sobor ten, wsparty na ustawach 
Konstamyeńskicb, Eugieniusza papieża z wszelkićm uszanowaniem pro­
sił: ” iżby pretendowane rozwiązanie tego Soboru, odwołał; i toż od' 
wołanie swoje, tak jako i rozwiązanie uczynił, aby po rożnych czę' 
ściach świata ogłosił. Gdy atoli papież tej prośbie zadość nie ucz/' 
nił; na Sessyi Vil 1 *d. 18 grudnia, Sobor ten, pod . poprzysiężenie111 
ua sąd Boży, upomniał papieża, i ze strony wszechmogącego Boga 
przykazał mir. izby w przeciągu dni 60 pretendowane rozwiązanie 
odwołał, a zaś do tego świętego Soboru przylgnął szczerze, bez. restry- 
kcyi, rzeczywiście i skutecznie ;, inaczej zaś S. Śobor, bez dalszeg0 
uponÝnienia, postąpi tak, jako nauczy Duch S. i jako według pia'v 
bozkich i ludzkich, postąpić wypadnie.’’ Na Sesyi XIV, dniał- listo' 
pada 1433. r. w przytomności samegoż Zygmunta Cesarza, zakres 
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' m 60 Eugiertiuszowi dotąd pozwolony, do trzech miesięcy przedłu­
żonym^został, i przepisano formę, według której kazano mu zjednoczyć 
S'*J z Soborem. Uległ nakomec Soborowi Eugiemusz i wysiał po- 
s ’’w do Bazylei z listem, którym wyznał jednoczenie się juz swoje 
ť soborem, według przepisanej jemu na to formuły. Na Sessyi XXI d. 5 

’teg° 1131 r. czytana była bulla Eugeniusza, poczynająca się: 
“««W. W tej papież twierdzi: „ źe święty powszechny Bazylejski

1 , °r, na wykorzenienie kacerstw, dla pokoju ludu ehrześcijań- 
^Kiego, oraz dla generalnej reformy kościoła, w głowie i członkach, 
piawuie jest 'rozpoczętym. „Przyjmujemy go (mówi dalej papież) 
^z,'zerze, jawnie i skutecznie, ze wszelką czcią i pobożnością, i aby 
..) ‘ powszechnie przyjętym, pragniemy. A nad to wszelakie pisma, 
1 ‘okolwiek przez Nas, albo Naszein imieniem, na krzywdę i nwłó- 
' ?enie póniienionemu Soborowi, tv.yli przecin ko powadze jego uczy1- 
ł,IO|1Ćm albo powiedzianym było, odwołujemy i unieważniamy.” 

ulla ta wydana d. 15 grudnia 1133 r. Po przeczytaniu tego pi- 
SlI>a, Sobor postanowił i ogłosił: „źe Eugiemusz przez nie, uczyni! zadość 
''poinnienin, zapozwaniu i żądaniu tego św iętego Soboru. “ Ztąd o- 
kazuje się,: źe Sobor Bazylejski aź. do sessyi XVI od Eugeniusza 
papieża był wyraźnie potwierdzony; i źe tenże papież wyż rzeczone 
l|stawy Konstancveiiskie , jako na sessyi U Bazylejskiej na nowo u- 
Uiwalone, swojemze zezwoleniem utwierdził. — Świadczy zaiste Kar­
dynał Jan Turrecremata ,^L. 2 de Eecletia. c. 100); że papież Eu- 
K'Vitisz na publicznej później w e Florencyi dyspucie, rzekł: „Po­
twierdziliśmy wprawdzie clijg Soboru CBazylejskiego); ale nie jego 
'’hwy.“ Atoli wyrazy takowe, chyba tylko jakowemu nierozmyslo- 
'V| przypisaeby się mogły; bo cóźby innego papież potwierdzał, po 
'"ierdzając Sobor Bazylejski, jeśliby ustawy jego za nieważne u- 
znawal ?

Unia 21 kwietnia, na powszeclmćm zebraniu, czterej posłowie pa-' 
P'ezcy, włączeni zostali do Soboru, w imieniu słojem prywatnem, 
z,y,n atoli warunkiem: „izby w imionach wlasmcli zaprzysięgli, źe 
' (moru tego ustaw bronić będą, a najsąezcgólnićj ustaw Konstanc)- 
f|,(kich, w Bazylei na nowo utwierdzonych." Potem na sessyi X V Ï1, 

’01'a znowu w przytomności Cesarza odbyła się d. 26 kwietnia, eiź 
P°*lowie papiezey, wspólnie z kardynałem Julianem przypuszczeni 
z°|tałi do prezydencyi, w imieniu, zastępstwie i miejscu Eugieniu- 

'* papieża, liez żadnej jednak władzy zmuszającej, i z warunkiem 
^"•“przeszkadzania sposobowi postępówania Soboru, dotąd użytemu.

'' sessyi XXV dnia 7 maja , po wielu najzbawienniejszych usta-
> na sessyach poprzedniczych wydanych, Sobor rozdzieli] się 

p'1 dwie części. Gdy albowiem rada zachodziła o inne miejsce So- 
p01'* odbyć się mającego dla przywrócenia jedności z kościołem 
,l eekim, część większa w prawdzie, lecz składająca się prawie ty ’ko 

''•planów drugiego rzędu, za przewództwem Ludwika kardynała 
p*e ''Kńskiego, obrala Bazylcę, Àwcnion, albo jakowe miasto w Sa- 

' 'i LZ,esć zaś mniejsza, pod przewodzi wem posłów papićzki.-h, 
ný loi’X*n* prawic wszyscy poszli biskupi : Ferrarę, albo Fłoreiicyą, 
ten'* ' ł,l'z(’zna<ayh. Eugiemusz papież, wydanym d)ploma- 

w-ybor tej drugiej części potwierdził. Na sessyi XXVI d. 31 
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lipca, Synod postanowił: izby Eugieniirsz papież, w przeciągu dni 
60 sam przez siebie, albo przez delegowanego, stawił się przed tym 
Synodem , dla odpowiedzi za złą administracją papieztwa. Kiedy a- 
toli ten, bynajmniej na takowe zapozwanie nie zważał: Synod, na 
sessyi XXVIII d. 1 października , ogłosił go „za upornego; i že mi­
mo jego nieobecność, dalej przeciwko niemu postąpić należy; jak, i 
co się zdawać będzie świętemu Soborowi.“ Lecz Eugieniusz, wy­
daną w tymże dniu .bullą, poczynającą się: Doctoris gentium, Sobor 
z Bazylei do Ferrary przeniósł; wyrażając: „że aż do tego przenie­
sienia , Sobor Bazylejski i. wszelką czcią i pobożnością przyjmuje.“ 
Toż samo wyznał i w liście d. 22 lipca 1446 r. pisanym później do 
swoich posłów w Niemczech, lecz z tym dodatkiem: „ wszelakoż 
bez ujmy prawu, godności i pierwszeństwu świętej stolicy apostol­
skiej , j władzy sobie, na niej prawnie siedzącemu, w osobie błogo­
sławionego Piotra, od Chrystusa nadanej.“

Po sessyi XXX dnia 23 grudnia w Bazylei odbjtej, Julian kardy­
nał, gdy ujrzał pozostałych na tym Soborze ojców, uporczywie sto­
jących przy zamiarze złożenia Eugieniusza z papiézkiéj godności, o- 
puścił Bazyleę d. 9 stycznia 1438 r.; tamci zas, pozostałego tam jed­
nego już tylko kardynała Ludwika Arelateńskiego, obrali prezyden­
tem z pełną władzą. Jakoż na sessyi XXXI d. 21 stycznia, władzę 
Eugieniusza zawiesili; a nakoniec na sessyi XXXIV d. 25 czerwca, 
wydali dekret: „że Synod ten , Eugieniusza IV papieża, jako jawnie 
upornego , przykazom powszechnego kościoła nieposłusznego, świę­
tych kanonów niepohamowanego pogardziciela, jedności kościoła Bo­
żego burzyciela , świętokupcę, odszczepieńca, uporczywego kacerza, 
marnotrawcę praw i dóbr kościo'a, szkodliwego w zarządzie rzym­
skiego biskupstwa, z papieztwa składa i odrzuca.“ Na tej sessyi, 
siedmiu tylko było biskupów. Dalej, na sessyi XXXIX d. 17 listo­
pada, Synod ten ogłosił: że na miejsce Eugieniusza, pobożny i szla­
chetny mąż Amadeusz, xiąze Sabaudyi, na pustyni Ripaliixod lat wie­
lu w czystości żyjący, a w pełności cnót i skromności służący Bogu, 
papieżem został obrany ; który odtąd przyjął imię Felix'a V. Ten 
wybór odszczepieństwo nowe w kościele utworzył; albowiem Niem­
cy w neutralności do żadnej .strony należeć nie chcieli ; królestwo 
Arragonii, Węgry, Bawarya i Austrya, stronę Felixa trzymały; Fran- 
cya zaś, Anglia i Szkocya, lubo Sobor Bazylejski przyjmowały, atoli 
Eugieniuszowi w posłuszeństwie trwały. Akademie: Paryzka, Kra­
kowska w Polsce, i inne wielkie szkoły niemieckie, jako to: Wiedeń­
ska, Erfordzka i Koloriska, pismami swemi ogłosiły : że najwyższa 
władza kościehta zostaje przy Soborze Bazylejskim, któremu i sam 
papie'/. posłusznym być, obowiązanym jest. Aż nakoniec, po 
sessyi XIA' i ostatniej w Bazylei, d. 16 maja 1413 r. odbytej, (gdy 
jeszcze tam Sobor ten trwał długo}, Fryderyk III Cesarz, obywate­
lom Bazylejskim przykazał: iżby jego posiedzeń już nadal w swoje m 
mieście nie cierpieli. Pozostali więc jeszcze ojcowie soborni prze­
nieśli się do miasta Luzamiv, na początku roku 1449, dla kończenia 

' tam swych obrad. Lecz gdy widzieli próźnemi usiłowania swoje, 
Amadeusz zaś, prośbą króla francuzkiego skłoniony, złożył papiez- 
two d. 7 kwietnia 1449 roku, takową rezygnaeyą Sobor Luzaneński 
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P,zjj;Ü; Mikołaja V, który w r. 1447 po śmierci Eugieniusza na- 

papieżem bye uznał; Amadeusza zaś, Sjińneńskim biskupem, 
a,’dynałem, i stolicy Apostolskiej dożywotnim Legatem w Sabaudyi 

«głosił. To wszystko nie tylko potwierdził Mikołaj V, ale też co- 
olwjęk przeciwko Soborowi Bazylejskiemu i Luzaneńskiemu, albo 

pizeeiw Felisowi V czynionćm lub pisanóm było, aby za nieważne 
'jakoby niebj le uważano, przykazał. Tak więc i to odszczepietistwo 
*°niec swój wzięło.j C.iy o powadze powszechnego tego Soboru Bazylejskiego, lat blízko 

8 t>'waji]eego, pytanie zachodzi: prawnicy kościelni i teologowie, na 
r°zma:ie dzielą się zdania. ,Lecz. to jest najpewniejszem: że póki te- 
Í'111 Soborowi Bazylejskiemu nie zabrakło nie z tego, co potrzebnćm 
Jtst do ważności Soboru powszechnego, nie masz wątpienia, że dotąd 

powagę powszechnego Soboru , ten Synod słusznie sobie przyzna- 
Już zaś, że temu Soborowi, aż do sessyi XXV wyłącznie, na 

Radnej potrzebnej do tego kondycyi nie schodziło, jaśnie poznać ino- 
(e każdy, kto wejrzy w akta tego Concilium; a razem przekona się, 

odtąd juz ten Sobor nie miał tej powagi i władzy; lecz bardziej 
“dszezepionem i buntowniczćm tylko zborzyszczem, nie bez słuszno- 
5c* nazwanym byc może. A zatem, i wszystkie w dalszych sessyach 
"t'hwaly i ustawy, są próżnemi i żadnej powagi nie mającemu 
d Nłt sessyach XV, XVI i XX, Sobor ten powszechny jeszcze, mię- 

zy tnnęmi pożytecznemi kościołowi ustawami, postanowił: 1) aby 
^.każdej dyecezyi, co rok, albo, jeśli bye może, i dwa razy w roku, 

lsklip zwoływał plebanów na synod dyecezalńy. Prowincyonalne 
j?s synody, aby do miejsca od Metropolity naznaczonego (co i na 
I 011staneyeńskim Soborze ustanowiono było ) zbierały się co trzy 
atai na które, wszyscy biskupi tej prowłncyi, obowiązani" stawie się 

®s°biście; a słuszną tylko, i synodowi objawioną przeszkodą zajęci, 
? 'syłali swoich na synod prokuratorów, iżby swoje głosy dawali, a 

a powrotem, spełnienia postanowionych tam ustaw , najściślej pil- 
sł wali. 2) Aby kapłańskie święcenia, godnym tylko i dobrych za- 
I ug mężom, których życie miąloby dostateczne świadectwo , udzie- a benefieya kościelne, iżby bez żadnej świętokupstwa skazy, 
^ilVvane były. 3) Aby w polecaniu kapłanom pasterstwa dusz wier- 
Ab najłv'*jksza baczność i dostateczne badania czynione były. 1) 
j Jy dobra kościelne, nie na użycie niegodziwe, ale owszem na cześć 
°Z<1, naprawę i ozdobę kościołów, tudzież na wsparcie ubogich i 

rzebująe^ch, według przepisu śś. kanonów, chwalebnie obracane 
j/Jb "ńedząc o tein: że z wszelkich takowych dochodów, przed try- 

najwyższego sędziego, prałaci razem i kapłani, aż do naj- 
r .KSze8° szelążka, rachunek zdać będą musieli. 5) Aby w klaszto- 

. "łasnćj reguły i ustaw, należyte zachowanie było; a najbar- 
(| JeJ h’zecli ślubów zakonnych. Dalej: 6) o zmniejszeniu liczby kar- 
^Jnałów 24. 7) O powstrzymaniu i karaniu, odjęciem benefi- 

n * .'nne|ni karami , duchownych nierządne życie prowadzących.
po «^opuszczaniu płochych i niepotrzebnych appellacyj. 9) O 
»U. iaWle Przez biskupów, występków i złych obyczajów, w po‘dle- 
chMa^zy swojej. 10'. O jednaniu, przez tychże sporów i me- 

<’Cl pomiędzy wiernymi i t. d. (X. J. K. Š. T. D.)
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BAZYI.EJSKIE TRAKTATY. W 1795 roku zawarte, przez któ­

re się rozerwał sprzymierzony związek mocarstw europejskich, prze­
ciwko Francyi wnętrzną rewolucyą wzburzonej. Pruskie królestwo 
sprzykrzy wszy sobie w niszczącej a bezkorzystućj wojnie, pierwsze 
odstąpiło traktatu w Pilnitz utwierdzonego, poczynając oddzielnie wcho­
dzie w układy zFraneyą, i nakomec zawarło z nią w Bazylei dnia 5 
kwietnia 1795 roku traktat pokoju, na mocy którego Fiancya zaj­
mowała w swoją posiadłość pruskie prowiucye po lewym brzegu Rc- 
nu lezące, aź do pojednania się jej z Austryą, przyjmując nawet po­
średnictwo Pruss w takowem pojednaniu : pod warunkiem wszakże, 
.z nieprzyjazne jej narody zgoła nie będą mieć wstępu ani przejścia 
przez, pruskie granice. 1 takowy traktat następnie został wzmocnio­
ny drugim sekretnym, na dniu 5 sierpnia 1796 roku zawartym. Za 
przykładem Pruss poszła Hiszpania, zawarłszy podobny/. traktat 
z. dyrektoryatem pod dniem 22 hpea 1795 r. którym jej F rancy a 
zobowiązała się zwrocie wszystkie miejsca dotąd zawojowane , gdy 
nawzajem rząd hiszpański zrzekł się na rzecz Francyi własnego u- 
dzialu na wyspie San-Domingo. Pełnomocnikami zaś bv'_ przy zawie­
raniu takowych traktatów : ze strony Francyi Barthehnii, od Pruss 
Hardenberg; a z Hiszpanii Yriarte. X. d/. 11. ■ '

BAZYLI, (Święty), dla wielkiej sławy cnót swoich, zasług i nauki, 
Wielkim także nazwany, arcybiskup Cezarejski w Kapadocyi, urodził 
się w tejże Cezarei stolicy, znanej niegdyś pod imieniem Mazaka, przy 
końcu 329 roku ery chrześc. z rodziców szlachetnych, dostatnich, i 
tak dalece pobożnością słynMych, iż cała prawie ta rodzina z. osób 
się świętych składała. Matka jego Eniine.Ua, podczas prześlado­
wania chrześcijan przez Maxymina cesarza, ledwie życie swoje w za­
padłych lasach i jaskiniach ocaliła ; brat młodszy" Grzegorz, biskup 
Nissenski (Ob. t. imię) do liczby świętych ojców greckich należy; 
drugi brat Piotr, mnich świątobliwy, przez samegoż Bazylego wyświę­
cony na kapłaństwo , później został biskupem ; dwaj pozostali bra­
cia do zgonu w mniskiem powołaniu przetrwali; starsza siostra świę­
ta Makry-na, dziewictwo swoje Bogu poświęciła w ufundowanym od 
matki najpierwszym panieńskim klasztorze nad rzeką Iris, w Poncie, 
niedaleko miasta Neocezarei: a ojciec jego,' takoż Bazyli, wielce był 
biegłym w naukach , których gruntowne zasady sam synom swoim 
tak skutecznie zaszczepił, iż św. Bazylemu najłatwiej bylo ze wszy­
stkich umiejętności należycie skorzystać, zwłaszcza w ojczystej grec­
kiej literaturze, wymowie, poezyi; historyi i filozofii , oraz astronomii 

medycynie , pærwej w Konstantynopolu, później w Atenach, pod 
przewodnictwem najsławniejszych owego wieku Filozofów: Ilontery- 
it.tza i Liban jusza, gdzie mu też razem wypadlo zostać spólucz- 
nietn Juliana odstępcy, później rzymskiego cesarza. Za powrotem do 
ojczyzny, chwycił sie prawnietwut , i z wielką zaletą stawał w kilku 
sprawach : lecz wkrótae sprzykrzywszy solne' ten zawód, i wymó­
wiwszy się swym ziomkom od przyjęcia obowiązku nauczyciela mło­
dzi, do którego usilnie przez nich byl wzuwanym, obral sobie zj" 
cie pustelnicze: którego sposób i prawidła żeby dokładniej rozpo­
znał, przedsięwziął podróż po Egipcie, Palestynie, Celesyryi, i Mezo­
potamii, gdziekolwiek w odludnych miejscach, sławni Świątobliwością

Eniine.Ua
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1 pokutną surowością mnisi przebywali. A tak dopiero zbudowany 
'''dokiem żywych wzorów chrześcijańskiej doskonałości, osiadł na 
uzikicj, lesistej górze, w prowincyi Pontu, nie opodal macicrzyńskie- 
go pobytu ; gdzie łącznie ze szkolnym swoim przyjacielem Grzdgo- 
rzem Nazyanzeńskim, oddal się ciągłej bogomyślności i nauce pisma 
oozego. ą nadto w tymże czasie ułożył dla gromadzących się do 
siebie zewsząd wybrańszych mnichów pewne przepisy porządnego 
zycia i pożytecznych zatrudnień;' czyli raczej zebrał w jedno, zaeho- 
w)'wane pomiędzy różnych stron pustelnikami zwyczaje i prawidła 
zbawienne, którym się wprzód sam przypatrzył. Wszakże takowe 
Je£° schronienie się od zgiełku świata nie'na zbyt się móglo przedhi- 
/.yci gdyż po Seleucyjskim soborze, na którym z herezyi 'Aryańskiej 
fdwiz.ah się świeżo wylodzonymi tak nazwani Půl - Aryanie , Etrzebi- 
J”sz, p() zejściu Dyanijusza , nastąpiwszy na Cezarejskie arcybisktip- 
sl"o, przyzwał go sobie w 359 r. za pomocnika do prac paster­
skich, z chlubną ufnością w sławie nauki jego i cnoty wysokiej, dla 
t'Zego też go na k"ph*na wkrótce wyświęcił. Lecz gdy rychło nie­
wiadome przyczyny zniechęciły ich obu kij sobie nawzajem, S. Ba- 
|.yb za poradą swego przyjaciela Grzegorza, znowu z nim do ulu- 
, neg° pustelniczego zacisza powrócił. W tein Cesarz webodni 
Malens, przez Eudoxyusza biskupa Konstantynopolitańskiego, blęda- 

1111 Aryusza zgorszony 361 r. przedsięwziął one po calem swem pań- 
S(wie rozszerzać, i wiele już kościołów- prawowiernych. za użyciem 
lo?miaityeli intryg, podstępów , i przemocy, tein straszliwem kacer- 
s,weni zaraził. Euzebijusz tedy arcybiskup Cezarejski, w idząc i wła- 
St,fł owczarnię w ciężkićm niebezpieczeństwie upadku św-. religii, dla 
''.bezpieczema się przeciw- tryumfujących wrogów napadom, starał 
S|(i o pojednanie ze. S. Bazylim, i sprowadził go razem z Grzegorzem

0 siebie, żeby dzielniej spólnemi siłami prawdy bozkiej bronili. 
akoż aryańska zaraza, przy ich wzorowej gorliwości, prawdziwą 

Pn°tą i nauką wspieranej, nie zdołała dotknąć Cezarei. A gdy w 5
* potem, tenże Euzebijusz życia dokonał, i wzywany na osierocialą 

a‘(’hikatedrę biskup nazyanzeński Grzegorz ojciec Ś. Grzegorza Na- 
■Jitnz. nie dal się skłonie, lecz S. Bazylego jako najgodniejszego, 
^skazywał: obrany, lubo miinow-olnie w r. 369, przyjąć musial tak 
P'-aeowite i niebezpieczne dostojeństwo. Poez.em wkrótce niechętni 
sl'/eC''V n'e,nn aryańscy biskupi, zaczęli podburzać powolnego im 
5,P° AValensa Cesarza, do zajęcia teinże kacerstw-em i Cezarejskiej ar- 
. '"dyecezvi. Leczgdy wysiany od Cesarza w tym <■•■lu Modest wsehod- 
y1 krajów starosta, nic nie mógł obietnicami dokazae, groził S. Ba- 

Cłdemu konfiskatą, wygnaniem, więzieniem, a nawet śmiercią; on mu 
,a.tó z prawdziwie ppostolską i męczeńską odwagą , wręcz odpowie-

2 g j «Jeślibyś mi wydarł majętność, nie ubogacisz się, a mnie nie 
’6°zysz: bo podobno tych kilku moich wytartych sukien i troclię 
*lzek nie potrzebifirsz , w których wszystkie dostatki moje. Wv-

S,Ç nie boję, bo moja w szystka jest ziemia, czyli raczej bo- 
d'd'L na ^drej mam od niego tymczasową grtsppdę. W więzieniu 
yy I °hym więcej doznał pociechy, niż wszyscy pochlebcy na dworze 

ensa Cesarza; o męki zaś niedbam, które mnie do pożądanej śnner- 
Przy wiodą: i nawet mi przez one dobrze uczynisz, iź mię prędzej 
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<lo Roga mego poszlesz.“ Tu dumny starosta , obrażony taką śmia­
łością, kiedy mu się až clot'jd wszyscy płaszczyli, nie mogąc ukryci 
swego ztąd podziwienia, przemówił, ze nikt jeszcze przed mm me od­
ważył się na podobną odpowiedź; a święty mąż dodał: „Boś może na 
prawdziwego Biskup i jeszcze nie trafił. W inszych rzeczach poko­
rę i cichość pokazujemy, lecz gdy nam kto Boga i prawdę wydzierać 
chce, o nikogo niedbainy.“ 1 tak pasterskie męstwo nieustraszone 
świetny tryumf odniosło, iż Bazylego przez czas uiejakiś, sam Cesarz 
w spokojuośei kazał zostawić. Jednakie złośliwi Aryanie chcąc się 
go pozbyć, aby łatwiej w Cezarei zgubną dla prawowierności naukę 
swoję szerzyli, wymogli później na^W-densie, iż się juz brał do pod­
pisania przygotowanego przeciw niemu wyroku na wygmwiie, ale go 
widoczna moc boska ochroniła; krzesło bowiem na klórem był usiadł, 
nagle się złamało, i ręka z piórem'cudownie zadrżała, tak, iż niezdolał 
podpisać; atak mąz Boży na miejscu pozostał, wsławiwszy się wkrót­
ce uzdrowieniem pomiecionego starosty Modcsta, przez swoje mo­
dlitwy. Prócz niezmordowanych prac pasterskiego urzędu, nie mało 
S. Bazyli okazywał gorliwości w poskramianiu wyradzających się no­
wych kaccrstw po drugich na wschodzie prowmeyach , ř zniósłszy 
się razem ze S. Atanazym, patryarehą Alexandryjskim, wyjednał u S- 
Damaza papieża, potępienie herezyi Apollinarystów na rzymskim So­
borze, z włoskich powiększej części, oraz francuzkieh Biskupów, 377 
roku złożonym. Odznaczył się też i tem niemniej pomiędzy innymi 
swego wieku ojcami kościoła, że sam pierwszy trałił na myśl szczę-4 
śliwą, fundowania osobnego zakładu, dla przytułku i utrzymania ubo­
gich, zchorzalych, a zwłaszcza zaraźliwą chorobą trądu objętych, któ­
ry zbudował własnym kosztem, za pomocą składek dobrowolnych, 
pod nazwiskiem; Schronienia ubogich, gdzie wszystkich nędzarzów I 
nieszczęśliwych przyjmował, i we wszglkie potrzeby opatrywał, jak 
S. Grzegorz Naz: w 20 mowie swojej na rocznicę zejścia jego, w 
91 i 92 wymownie opisuje. Podobnie/, jeszcze przed wyniesieniem 
się swojem na arcybiskupstwo, bardzo wiele dla biednych od boga­
czów zjednał pomocy w całej Kappadocyi, podczas ciężkiego głodu 
i suszy panującej, przez kilka homilij mianych w tym celu, pełnyc" 
wysokiego uczucia prawdziwie chrześcijańskiej ku bliźniemu miłości- 
Wielką miał przyjaźń ze S. Ambrożym, arcybiskupem Medyolańskini, 
z którym też i korrespondencyą prowadził, a na którego żądanie ode­
słał mu do Medyolanu szczątki blogosł: DyonizSęo, arcyb: medyo- 
lańskiego , w Poncie, na wygnaniu, za gorliwe i bezwzględne swy«' 
obowiązków pełnienie, nędznic zmarłego. Przeniósł się zaś do wiecz­
ności S. Bazyli < nader zawcześnie, bo ledwie dożył 51 lat życia, 
z wielką szkodą kościoła bożego, nauk i biednych r. 379 dnia 1 stycz' 
nia, doczekawszy się, lubo na czas krótki, pomyślniejszych i spokoj­
niejszych dla religii czasów, gdy po śmierci Walensa Aryanina, Gra- 
cyan Cesarz katolik nastąpił. Doroczną jego pamiątkę czci kościof 
Ś. publicznym obchodem, jako jednego z celniejszych ojców swoic h 
w obrządku greckim dnia 1 stycznia, a w łacińskim dnia 14 czerwca- 
Dzieła jego wydane zostały naprzód przez Frobena w Bazylei laut 
roku, później we trzech tomach in folio maj. w Paryżu, z łacińskim 
obok przekładem, uKlaudyusza Sonniusza 1665 r. za którein nastą* 
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pilo trzecie najpiękniejsze wydanie przez PP. Garnier i Prudent Ma- 

takoż we trzech tomach in fol. z wersy.} łacińską od r. 1721 do
, co siQ tycze nauki jego, czystości stylu, i wymowy, również 

aiozytni jako i nowsi krytycy, jako to; Fdcvusz, Erazm Roter- 
namski i RolHn, przenoszą go nad wszystkich greckich mówców, i za 

Z?1. niedorównany wystawiają. Liturgia znana w greckim obrządku 
on 1 *m*en'em’ n‘e îest bynajmniej jego własnym utworem -, gdyż 
ist ty1“0 dawniejszą Liturgią od czasów apostolskich, nietknąwszy jej 
d|Ot^ ’ Pomn°zyl niektóremi modlitwami, i gdzie niegdzie poprawił, 

f Powszechniejszego w prowincyi Pontu użycia. Lecz ją teżprzy- 
• 0 1 aż dotąd utrzymano u prawowiernych Jakobitów, Greko-Mel- 

* Koftów w Egipcie i w Abissynii. Sławny doktor sorboński 
odłryd Ilermant, wydał żywot S.Bazylego W. i Grzegorza Nazy- 

czeiiskiego, po francuzku we 4ch tomach in 1° z największą dokła- 
u°oscią pod rokiem 1674 w Paryżu. X. M. H.
g ■’^ZYLI zwany Macedońskim, założyciel nowej dynasty! Cesarzów 
^łzailtyńskicb, urodził się na początku IX wieku w Macedonii, z u- 

bardzo rodziców. W 20 roku życia udał się do Konstanty- 
Polu, gdzie za pomocą krewnego swego, przełożonego jakiegoś klasz- 
111, wszedł w służbę dworską Cesarza Michała 111, i tak dalece 

jZS*ędy jego i przychylność pozyskał, że najpierwsi panowie, amię- 
y ninymi Patrycy Bardas, krewny i dziedzic Michała, zazdrościć mu 

ę°CZf^'- Bazyli ‘ przewidując złe ztąd dla siebie skutki, oskarżył przed 
esai’zern Bardasa, o fałszywe nań spiski , a gdy się z tego Bardas 

^Prawiedliwić potrafił, wszcząwszy z nim umyślną kłótnię, zabił go 
z'ih^lą w namiocie Cesarza. Michał nie tylko że przebaczył 

lecz w tymże roku po dokonanej zbrodni, ogłosił go wspól- 
,em swego tronu (866). Ale nie przestał na tein dumny Bazyli.

0,zVstająe z nienawiści, jaką srogośc i rozpusta Michała obudzały 
Narodzie , zmówił się z kilku dworzanami, i dobroczyńcę swego 

E?n?cy zamordował (867); poczem sam Cesarzem ogłoszony został.
jego jednakże odznaczały się mądrością i sprawiedliwością, 

^apiowadził porządek w kraju, ulepszył sądownictwo, i zaczął pier- 
s Szy wkładać ów sławny zbiór praw , który chociaż dopiero przez 

jego Leona wydany, na cześć jego nosi imię : Bazyliki (Ob. t. w.). 
Ą °Jował szczęśliwie z Śaracenami, odzyskał od nich większą część 
wia^IC * ,v 872 przeniósł oręż grecki za Eufrat. Za jego panowa- 
z n' ’ wyprawiwszy się morzem na Konstantynopol, weszli
{ 0 ?l P°tćm w przymierze, i w większej części chrześcijanami zostali. 
Ross te^t0 P0,y Patriarchowie Konstantynopolitańscy, zaczęli Uczyć 
BazyP rzędu krajów, duchownej swej władzy podległych. Umarł 
tiauli’1 ^80 zostawując tron synowi swemu Leonowi , dla którego 
rozd?n:i,P'sał dzieło podtytułem: „Księga Radli podzielone na 66 
158jla^.W' Dziplo to wyszło po raz pierwszy z druku w Paryżu r. 
Pita z'Vęz^u łacińskim, p. t. Basilii Imperatoris exhortatinum Ca- 

B A7 V^’ a<^ ^eonem filium cognomento Philosophum. *
na tr * ‘ R- Cesarz Byzkntyński, syn Cesarza Romana II, wstąpił 
iiani'°n r. Całe panowanie jego zajęte było ustawicznenu 'yoj_ 
taini' i/ Cesarzem Ottonem III, Sławianami, Longobardzkieini xiązę-

enewentu, a mianowicie z Bułgarami. Ostatnia była najdłuższa 
L'^ykl. Powsz. Tom llL b
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najkrwawsza (od 981—101 1 r.) którą szczególnie Bazyli z niesly- 

ehaiićm okrucieństwem prowadził. I lak po odm, sion. m zwycięzl wic 
nad królem ich Samuelem, wziąwszy w niewolą I ">,000 Bułgarów, 
kazał ich rozdzielić na części, po sto Judzi w każdej, i wykluć oczy 
wszystkim, oprócz jednego, któryby mógł bv,d przewodnikiem oj 
ślepionych towarzyszów. W tym stanic odesłał ich do Bulgaryi- 
Sam widok tych nieszczęśliwych lak mocne uczynił wrażenie na kro* 
hi Samuelu, że we dwa dni ze smutku życ przestał. W r. 1019 Ba­
zyli podbił całą Ihdgaryą, aż do samego Dunaju ; w r. 1022 zaczął 
wojnę z wladzcami dzisiejszej Gruzyi, i także ich do poddaństwa przy' 
mnsił. Umarł w 1025 r. zostawując tron bratu Konstantemu, który 
już wprawdzie za życia jego mianowany był towarzyszem Cesarza 
ale istotnie żadnej władzy nic miał. Siostra Bazylego Anna posłuj 
bioną była Włodzimierzowi Wielkiemu, klóy za jej . to właśnie na­
mową, sam z całym swoim narodem, przyjął wiarę chrześcijańską i 
obrządek greckiego kościoła. (Ob. Włodzimierz U

BAZYLI, syn Dymitra Dońskiego, Wielki Xiąże Moskiewski, n- 
rodził się 30 grudnia 1371 roku; ledwie miał lat 12 gdy przymu­
szony już był zając się sprawami Państwa. W 1382'r. Tochtamysz 
Chan Krymski, zniszczył był Moskwę, a Michał syn Alexandra Xiążl 
Twerski, dziedziczny nieprzyjaciel W.Xiążąt Moskiewskich, korzystając 
z niechęci Chana ku Dymitrowi Dońskiemu, udał się do Ordy, chcąc 
za pomocą Chana tron Moskiewski po nim osiągnąć. Przenikając! 
Zamiary jego Dymitr, wysłał także ze swojej strony w 1383 r. syna 
swego Bazylego do Chana, któremu tak się pódobal, że Xiąże Twer­
ski z niczym rnusiał powrócić. Widząc jednak Bazyli, że Chan dla 
politycznych widoków chce go ciągle utrzymać przy sobie, ucięła 
z Krymu, i przez Mołdawią i Litwę wrócił do Moskwy, 13X8 roki] 
gdzie po śmierci ojca, 15 sierpnia 1389 roku, objął rządy Państwa- 
W 1391 roku ożenił się z Zofią, córką IKitnlibi. w 1393 upokoi s ■ 
Wielki. Nowogród, nicchący mu oplaetie zwykłej daniny. Spokojny 
ze strony Tochtamysza, zajętego Tamerłaneni, rozszerzał granice pań­
stwa przyłączeniem udzielnych dotąd xicstw; Niższego Nowogrodu * 
Suzdalskiego , i 36 lat panował mądrzA i sprawiedliwie. UmierajjU 
w 142,1 r. zostawił następcą syna Bazylego, ledwje lat 10 mającego, 
któremu teścia swego AVitolda opiekupem naznaeził. AV ostatnich 
latach jego panowania, głód i morowe powietrze kilka razv nawie' 
dzaly Bossyą, i w 1127 roku, w samym Nowogrodzie 80.000 z z*1' 
razy wymarło. B.

BAZYLI, zwany ciemnym albo ślepym, syn poprzedzającego 1 
Zolu Witoldównv. Urodził się 10 marca 1115 r. w Moskwie. Pj 
śmierci ojca r. 1125, 27 lutego, wstąpił na tron Wielko-Xiążęey P1’1 
opieką Bojarów; ale stryj jego Jerzy, na zasadzie dawnego riiskwj 
prawa, że najstarszy z familii powinien panować ciągle dobijał sl<ł 
tronu. Obadwaj zdałi się wreście w 1132 r. na sąd Chana W11' 
Machittetą, kl >ry synowca wielkim xiccieni ogłosił. Jerzy niept’zC' 
stał na tern; wypowiedział wojnę synowcowi, zwyciężył go i pozba­
wiwszy tronu, dał mu tylko w dzierżenie xięslwo Kolomeńskie. P1’ 
śmierci Jerzego w 14.34 r. Bazyli z.nomi powrócił do Moskwy; *g0' 
dz.ił się z' młodszymi synami swego stryja, pojmawszy zaś najstarsze-
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go z nich, który po ojcu tron osiąść usiłował, okrutnym obyczajem 
owych wieków, pozbawił go wzroku i odesłał do Kołomny. Z Ta­
tarami Bazyli starał się utrzymać zgodą, opłacając zwykłą daninę-, 
jednakże w 1137 r. przyszło do zerwania pokoju. Chan Uły-Mach- 
inet Wygnany przez brata swego Kiczy-Machmeta, udał się do mia-. 
sta Bielewa, spodziewając się dobrego przyjęcia u Bazylego, który 
mu wbrew nadziejom, kazał z granic Rossyi ustąpię. Chan dumny. 
w nieszczęściu, mając z sobą 3,000 wojska, cłicial się oprzeć orężem 
temu rozkazowi. W. Xiąże ujrzał się zmuszonym wysłać przeciw nie- 
»tu stryjecznych braci swoich: Jerzego Szemiakę i Jerzego Ptękiiego. 
którzy zniszczywszy tylko własąe prowineye, z niczein do Moskwy 
"'1'óe'ili. Tymczasem Ulu-Machmet, widząc z.e się niema ezego w Rossyi 
sl’5>dziewaę, udał się do spustoszonego Kazania, i odnowiwszy go za- 
'm.ył tam swoje panowanie. Chciwy pomsty za doznaną krzywdę, 
w f- 1138 ukazíď się z wojskiem pod můrami Moskwy. Niedołęż­
ny Bazyli uciekł za Wołgę; Tatarowie przestali na samej grabieży.

drua'ie'j strony z Witoldem, dziadem i opiekunem, zostawał Bazyli 
" ^wiązkach pozornej przyjaźni, az do rokli 1111. w którym przy­
szło (]o jawnych nieporozumień. Baz.yłi spustoszył okolice Brańska 
1 Wiazmy; Witold zaś prawem odwetu, zburzył Kaługę, i inne po- 
F'atiiezne z posiadłościami Litcwskicmi miasta; obadwaj jednak za- 
Jpei ozem iniieni, na tein nieprzyjazne kroki skończyli. Wkrótce 
Ulu-Machmet opanował łj&szy-Nowogród, skąd wysławszy silny oddział 
W°jska. do Suzdala, udało imi się pojmać samego/. Bazylego, w 1115 
r- Uwiadomił o tern natychmiast Jerzego Szemiakę, o którym wie-

że pała nieubłaganą zemstą ku Bazylemu, za poprzednie ośle- 
l’It'tiie brata. Jakoż. Jerzy, wysłał do Chana posła z prozbą, aby Bazy- 
,ogo nie wypuszczał z niewoli. Lecz gdy w tymże czasie ; ’ korzy- 
^t;Ť!c z niebvtnMi Chana w Kazaniu, jakiś Xiąże Libéj opanował 
K'go państwo“, Ulu-Machmet dla własnych widoków wrócił Bazylc- 
1VU wolność, i o przyjaźń jego się starał. Dowiedziawszy fetę o tćm 
Pniaka, udał się do Uhlicza, niby na spotkanie brata, i łudząc go 
l>f)Zrj,'nemi oznakami przychylności, zniósł się potajemnie z j.iążęta- 

Twerskimi i Możajskimi;' tułał się sam za Bazylim do Troiekicgo 
"lonastdrn, udzie schwytawszy go na modlitwie, oczy mu wydrzeć roz- 

‘tzal. P<, tym uczynku Szemiaka, cheial sam sobie W. Xiçstwo za- 
l'Cwnu-, lecz Bojarowie wterm raz wykonanej Bazylemu przysiędze, 
Wypędzili przywłaszczyciela, i bez względu na kalectwo prawego- Pa- 
?a. swojego, na tronie go utrzymali. Szcnńaka długo jeszcze niepo- 
<0'ł go swemi pretensyami, aż nakoniec niewiadomo przez kogo otiu- 
ty dostał. Panowanie Bazylego sławne jest w hisloryi Kościoła stąd, 
Y' na Florenckim Soborze znajdujący się Metropolita Rossyjski Izy- 
1°!’’ ' przychylał się w imieniu W. Xiçcia, do połączenia kościoła wscho- 

du,ego z'zachodnim; zaco sam później był wypędzony z Rossyi. U- 
111:nł Bazyli 17 marca 1162 roku, zostawiwszy 5 synów, i których 
^'tj starszy Jan, na tron po nim nastąpił. B.
7 "^'LI (Gabryel) svn Jana 111 Bazylewicza, z drugiej jego zony 
4°hi, córki ostatniego Ptdeologa, urodził się w 1179 r., w rok po 
Nawojowaniu przez ojca Wielkiego Nowogrodu. Po śmierci starszc- 
8° brata Jana, w 1190 r., ojciec poduszczauy namowami Zofii, chciał 
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go oglosii następcą tronu, ale że Jan zostawił syna Dymitra, niemógł 
się długo namyśleć w wyborze między wnukiem i sy nem. Przebiegła Zo- 
fiia namówiła syna, aby zebrał wojsko w północnych prownieyael 
i zbrojną ręką dochodził praw swoich. W. Niąże odkrył zamachy żo­
ny i syna, osadził oboje w więzieniu, ukarał śmiareią doradzi ów * 
wntika swoim następcą naznaczył (1498). Niedhigi był jednak try- 
uml Dymitra; bo W. Xiąże przywykły' przez lat 20 słuchać w'ewsz.y- 
stkiein Zofii, łatwo się z nią pogodził, i d. 11 kwietnia 1502 ogłosił 
syna Panem i Wielkim Xięciem Nowogrodu i Pskowa, oraz, praw­
nym swoim następcą; młodszym powyznaczał także dzielnice, z wa­
runkiem jednak, izby władzy W.Nięcia ulegali. Po śmierci ojca 28 
października 1505 r., Bazyli objął rządy, a obawiając się synowca, 
Dymitra, ti zymał go w ścisłcm więzieniu; śmierć dopićro (1509) przy­
wróciła nieszczęśliwemu xięciu należne mu z urodzenia prawa, gdyż 
pogrzebiony był z całą wystawą, właściwą tylko ukoronowanemu Mo- 
narsże, jakim był przed 20 laty. Pomimo surowego obchodzenia się 
z synowcem, weziim także i okoliczności winie należy, Bazyli godni # 
był tronu; lubił pokój, lecz nielękał się wojny. Silną ręką trzymał 
■wodze rządu; wszystkie udzielne xięstwa Ruskie, jako to: Razaiiskie, 
Siewierskie i t. d, ząjął pod swe panowanie; pierwszy zaczął się ty­
tułować Carem, i pierwszy wysyłał Posłów, nie tylko do przyległych 
mocarstw, ale nawet do Francy! i Hiszpanii, i nawzajem od nich przyj­
mował. Jednym z tych posłów, w 1516 i 1526 od Cusarza Nie­
mieckiego, by ł Herbersztem, sławmy autor dzieła o Rossyi. W150Ó 
r. wybuchnęla wojna Rossyi z Kazańskim Chanem Machmetem-Amin, 
który nie mogąc się oprzeć, przejednał Bazylego i uznał się jego 
hołdownikiem. Po śmierci Króla Polskiego Alexandra, (1506) Polacy 
wahali się w wyborze jego następcy. Bazyli powziął wielką nivsl 
połączenia podjednem berłem Rossyi z Polską i Litwą, i pisalwlyni 
celu do swej siostry’ Heleny, wdowy po zmarłym królu, zalecają0 
siebie do tronu polskiego, i wielkie szlachcie obiecując przywileje- 
Ale już było zapoźno; gdyż brat Alexandra Zygmunt? 1 już był ogło­
szony W. Xityeiem Litewskim, a w- ł rólce potem i królem Polsiuni- 
W tymże czasie Gliński, ( Oh. t. i.) bojąc się kary sprawiedliwego 
Zygmunta za popełnione w kraju bezprawia, udał się pod opieki 
Bazylego, który łaskawie go przyjął, i poduszczany jego namowami, 
wtargnął do łatwy, i znaczną częjć kraju ogniem i mieczem spusto­
szył; odparty jednak ze stratą, musiał się zgodzie na zawarcie po­
koju. Ghuski znienawidzony od swoich, nielubiony od Rossyan, po­
siadał jednak zaufanie Bazylego, który- się jeszcze spodziewał że ni 
użytecznym bydź może. Daremnie Zygmunt I upominał się o wydani® 
Jeg°, j->ko zbiega i zdrajcy kraju; Bazyli odpowiedział, że Gliński sta, 
się jego poddanym i że go na niczyje żądanie niewyda. Rozgnie­
wany Zygmunt poduszezałKrymskich Tatarów przeciw Rossyi, i ła­
twowierny starzec Mengli-Gcrćj, zerwał bez. przyczyny dawne z Baz}' 
lim przymierze. Wiedział dobrze Bazyli komu to Dyl winien, wie­
dział i to, ze Zygmunt czyni przygotowalnia do wojny, w ołał wię1’ 
uprzedzić Króla Polskiego. Dwa razy ze stratą od Smoleńska od­
party, pornczył dobycie jego Glińskiemu, obiocując oddać' mu go za 
to w posiadłość. Gliński zdobył Smoleńsk, ale widząc źe Bazyli nie 
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niysli dotrzymać słowa, zaczął knue notre zdrady , i o powrocie do 
rolski skrycie z Zygmuntem traktował; za co, gdy podstęp odkryto, 
do więzienia wtrącony został. Tymczasem wojska Litewskie pod 
dowództwem Konstantego Xiecia Ostrogskiego, odniosły pod Orszą 
świetne zwyeięztwo; ale morowe powietrze grasstijące w Litwie, zmu- 
S1‘? Zygmunta do zawarcia pokoju , i zdobyty Smoleńsk przy Roš­
ty* pozostał. W drugiej stronie tymczasem, Meelnnet-Gerej, Chan 
^•'Vmski, zrzucił z tronu Kazańskiego Szaclia-Ali, i osadził na nim bra- 
ta swego Saip-Gereja. Wypędzony Szacb-Ali, znalazł przy tulek w Roš­
ty* i a Chan chcąc się pomście za to na Bazyhm, wsparty posiłkami 
łJrata Saipa, połączywszy się oraz z Daszkowicźem, wodzem Lissow- 
cz}ków, i Nogajami, wtargnął do Rossyi, pokonał wojska Bazylego 
n:|d Oką, i d. 29 1 ipca 1521 r. stanął pod můrami Moskwy. Wkręt­
ce jednak wtargnięcie Chana Astrachańskiego do Krymu, zmusiło 
tych groźnych nieprzyjaciół do opuszczenia Rossyi i zaw arcia z nią 
Przymierza. Mcclmiet - Gerej zdobył Astrachan, lecz sam wkrót- 
pe zabity został. Ośmielony tern powodzeniem brata, a nie wiedząc 
Jeszcze o śmierci, Saip-Gerej król Kazański, ogłosił się niepodległym, 
1 *ia urągowisko Bazylemu, posla jego, i wszystkich kupców Rossyj- 
sl<icli wymordować kazał. Bazyli zebrał znaczne wojsko i poszedł 
lli* poskromienie dumnego przy wlaszezyciehi. Saip-Gerej ućickl ze stra- 
cl‘u, a mieszkańcy Kazania ogłosili swoim królem 13- letniego Saka- 
ty Cl’cja, (1527) poprzysięgając bronie go do śmierci. Znakomite by­
ty postępy oręża Rossyjskiego w tej wvprawáe, ale główny Woje­
woda, Xiąże Jan Bielski, ujęty zlotem Kazańczyków, pospieszył się 
'• zawarciem pokoju, przez co na słuszny gniew Bazylego zasłużył. 
Perz gdy wkrótce niewdzięczny Safa-Gercj, podniósł także broń prze- 
**'v dobroczyńcy swemu, Bazyli wyprą wał się powtórnie pod Kazań 
W 1530 r. i wygnawszy Safa-Gereja, osadził na tronie Kazańskim 
^•»aleja , brata Szach-Alcgo, który wraz ze wszystkimi mieszkańca- 
ln*-> na wńernośc Rossyi poprzysiągł. W tym to właśnie czasie Bazyli, 
Zi|kazal kupcom Rossyjskim jeździć na jarmark letni do Kazania, i

to miejsce ustanowi! jarmark w Rossyi, w Makarjewie , będący 
P0('zątl<iem sławnego po dziś dzień jarmarku w Niższym-Nowogro- 

z*c. Umarł Bazyli w 1533 r. zostawując tron trzyletniemu synowi
■ apowi, zwanemu później Groźnym, a urodzonemu z Heleny, syno- 
i'lcV Michała Glińskiego, którą w, 1526 r. w powtórne małżeństwo 
'tył' pojął; i za jej przyczyną Michała, wr przeciągu roku z więzienia 
''" olniwszy, naznaczył go jednym z opiekunów małoletniego następcy, 
lcząe do jeb rzędu i matkę, ß.
„ Bazyli szujski syn Jana , wnuk Andrzeja srogiego, xięeia 
y,zdalskiego, urodził się 1547 r. Potomek jednego z najpićrwszych 

°niow w Rossyi, od pierwszej młodości miał ułatwiony przystęp 
f 0 dworu i osoby panującego. Po wstąpieniu na tron Teodora Iwa- 
P?wi(za (1 5SI) mianowany przez niego Bojarem, nabył wkrótce wieł-

wpływu, i wraz z całą rodziną Szujskich, opierał się jawnie i 
, otycie przewadze dumnego Borysa Godunowaa, szwagra Monarchy,
.‘leżnie z Metropolitą i innymi, Teodora do rozwodu z żoną nakła- 

i l'.' Godunow przemógł; Szujski z calem stronnictwem popadl w nie-
Jednakże w 1591 r. z natchnienia samegoż Borysa, posiany 
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Był do Ulilieza , dla przekonania się o śmierci Carewicza Dymitra- 
Okoliczności la ważny miała wpływ na przyszłe przeznaczenie 
Szujskiego. Ze śmiercią Teodora (1598(1 wygasł ród prawych mo­
narchów, z domu liryka , i Borys Godunow Carem obrany został- 
Szujski wraz z innymi bojarami, ełioć warzył w sercu skrytą ku nie­
mu nienawiść, widząc; jednak ogólny zapal nąrodu, łudził go przy­
braną maską pokory i przychylności. Pomimo to podejrzliwy Borys 
nieraz usuwał go od dworu, i jako mo^eemu roście prawo do tro­
nu, żenić się nawet zabronił. Za zjawieniem się samozwańca, 1601 
r.) Borys bojąc się opuścić szarpanej stronnictwami Moskwy, po­
wierzył dowództwo nad wojskiem Wojewodzie Mśeisławskienm i Szuj­
skiemu, którzy 21 styc znia 1605 r. pod Dobryniezami, odnieśli świe­
tne z.wyeięztwo , lecz ujęci od Samozwańca, korzystać z niego nic— 
chcieli. Umarł z rozpaczy Borys 13 kwietnia. Syn jego i następca 
Teodor, odwołał do stolicy obudwóeh Wojewodów, a na ich miejsce 
wysłał Basmanowa , na którym więcej polegał. Basmanów zawiódł 
nadzieje Teodora; d. 7 maja z calem wojskiem przeszedł na stronę 
Dymitra i z nim razem ciągnął do stolic« w której tyinezuftm Szuj­
ski, rozszerzał między ludem pogłoski, że Dymitr jerft prawdziwym 
synem Jana Groźnego, który cudownie w Uhliczu uniknął ręki zabój­
ców. Zwiedzione pospólstwo okrzyknęło Carem Samozwańca, a mło­
dego Teodora wraz z całą familią zamordowało (10 czerwca 1605 r.). 
Szujski rad że się już pozbył nieprzyjaznych sobie Godimowych, 
nu-znał granic swej dumie; przeczuwał że sic; Dymitr niepotrafi u- 
trzymae na tronie, i zaraz z wicią innymi, zaczął lud przeciw nie­
mu pohurzac. Oskarżony przez Basmanowa, skazany został na śmierci 
Wyprowadzony już na płac kary, zawołał do, otaczającego go ludut 
„Bracia! ginę za was. i za. świętą wiarę naszę" Już. kat podnosił lo- 
por nad głową jego, gdy przybiegł goniec ocjDyriilra, który na 
wdanie się matki Maiły, wdowy Jana Groźnego, i wielu znaczniej­
szy cli Polaków, karę śmierci na wygnanie zamienił. Po 6 miesiącach 
pozwolono. Szujskiemu węócić do stolicy, gdzie z jednej strony, sta­
rając się o łaski Dymitra, udawaniem wdzięczności i przywiązania > 
tern -mielćj z drugiej, nowe przeciwko niemu kmd spiski. Na we­
soło Dymitra z Maryną Mniszkówną, (dnia 7 maja 16(!b r.) Bazyli 
Szujski miał mowę do nowożeńców, wyprowadzał Marenę z kościo­
ła, i razem z jej ojcem towarzyszył jej do drzwi komnaty małżeń­
skiej. Mimo to w 10 dui później, on pierwszy- na czele kilkunastu, 
tysięcy zbuntowanego pospólstwa , z krzy żem w jednej i micczelp w drugiej ręce, napad! na Krendin; gdzie Dymitra zamordowano- 
(Oh. Dymitr)., Nazajutrz po tym wypadku, Bojarowie naradzali się 
wspólnie, jakimby sposobem zebrać posłów całego narodu dla obra­
nia nowego Pana. Stronnicy Szujskiego dowodzili, żc w lakiem za* 
burzeniu, długie bezkrólewie może stać się szkodliwem. Chciano o- 
łnać najstarszego wiekiem z bojarów, ale Xiąże Mseislawski wzbra- 
niał się przyjąć korony. Wysiano więe posjów do pospólstwa; a to 
ujęte przez, przyjaznych Szujskiemu, jednogłośnie wołało. ,,Ba- 
z.yh Szujski niech nam bedzie Carem.” Szujski obiecywał bojarom 
że zapomni osobistych uraz, i nie! bez ich woli czynie’ me będzie. 
Jakoż 19 maja ogłoszony Carem, koronowany był 1 czerw. 16061-
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Zaraz po wstąpieniu na Iron zawarł traktaty z Anglią, Damą. O- 
sarzetn Niemieckim, Chanem Krymskim i Szachem Perskim. Król 
Szwedzki Karol 1.X , starał się takže o przymierze z Rossy.ą, ale 
Bazyli aV nadziei skończenia po przyjacielsku zatargów *z Polską, 
niecheiał się łączyć z nieprzyjacielem panującego w niej Zygmunta 
lik AVyprawil więc w tym celu do Krakowa zięcia swego xtęcia 
Grzegorza, Wołkońskiego. Zygmunt rad był z traktowania o po­
kój, żądał tylko naprzód uwolnienia Maryny, Jerzego Mmsżka, Oleś­
nickiego , Gąsiewskiego i innych Polaków, uwięzionych z rozkazu, 
hazylip lecz nie zawierał ostatecznego traktatu ant tez nic wypowiadał 
Avpjny, czekając pewniejszego końca zaburzeń które już Rossyą 
nachrzyły. ' ...

W Moskwie już na początku czerwca wybucbnęly między ludem roz- 
1 Ucl7- Tłumy rozzuchwalonych otoczyły z wrzaskiem samego Cai a, Szuj— 
SG okazał się niewzruszonym. „ Czego żądacie odemnie? zawołał. 
•Gz.elim wam jest nie miły złóżcie mię ,z tronu; opięrac się nie bę- 
dę. Lecz dopóki jestcm Panem waszym, niechaj drżą buntownicy, 
n'e przebaczę żadnemu.” Przejęty czcią lud zamilkł, i rozszedl się 
sPokojnie; przewodzcy ukarani zostali. Lecz w tymże czasie sti a- 
S/hiejsze niepokoje wszczęły się w południowych prowincyacli Rossyi. 
Xiąźe Grzegorz Szaehowski ogłosił w Puty wht, źe w Moskwie za­
bito nie Dymitra, ale jakiegoś Niemca, i namawiał naród, aby po­
wstał w obronie prawego monarchy, który dwukrotnie cudem uni­
knął rąk zabójców. Przyłączył się do niego xiąże TelalicWski, xią- 
Żętą Masalscy, xiążc Jerzy Dolgoruki, Łapunów i Bolotnikow, poddany 
cięcia Telaticwskiego. Głoszono nawet, .źe Dymitr przed nowym 
Pikiem powróci z Litwy, w której znalazł przy tulek. Daiemnie B.i- 
zyli wysiał metropolitę Pafnucego do Siewierska, darenmio wdowa Jana 
Groźnego, Marta, rozsylauemi pismami przekoaKwala.o łaiszu tej po­
głoski, nic dawano 1111 wiary. Bunt się nagle rozszerzył. AVszystkie 
1U|asta były za Dymitrem, jeden Twór wierny pozostał Bazyleinu. 
ńaz.yli kazał przenieść do Troickiej Ławry ciała Godunowych, chcąc 
"upomnieniem ich śmierci zniechęcić naród ku Szachowskieinu, ich 
Zabójcy; lecz wszystko było bezskuteczne. Mmio cząstkowe ko­
pyści odnoszone nad wojskami powstańców, znieśli oni o .> wioist

Moskwy’ główny’ korpus Bazylego, zniszczyli Kołonuię i obiegli 
Moskwę. Bazyli użył ostatecznych środków; przeciągnął na swą stronę 
Drohobuż, Wiazinę , Rżew i Ziibców ; a tymczasem w obozie po­
wstańców zaszły nieporozumienia. Łapunow i inni od miast /”¥- 
Jrani wojew odowie, nie chcieli przyznali pierwszeństwa chłopowi Bo­
tnikowa, i przeprosiwszy Bazylego, przeszli jego stronę. Av giudniii 

Probito Bolotnikowa, który z niedobitkami schronił się do Kaługi, z kąd 
1’isał Jo Szachow’skiego, liagląc go o wynalezienie zapowiedzianego 

ymitra. (Vtém zjawia się niejakiś Eliasz Wasilewski, mianujący się 
ydź Piotrem, synem Teodora Iwanowicza, (który panował przed Bo- 

rAseiu), urodzony niby 1592 r. Szaehowski, Masalscy i Dolgoruki 
Giwytają się jego strony, i spieszą nwpomoc Bolotnikow! oblężonemu

Xaludze; wszystkie prowineye aż do Syberyi za min się ogłaszają, 
datiewski odniósł zwycięztwo nad wojewodami Bazylego. Bołotni- 

uczyniwszy wycieczkę, przymusił Mścislawskiego odstąpić od
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oblężenia. Paszkow i Michal Skopin Szujski zebrali reszty wojsk BazÄe-j 
go do Borowska, ale i z tych jeszcze 15,000 przeszło na stronę samo­
zwańca. Bazyli widząc niebezpieczeństwo, zebrał 100,000 wojska I 
sam stanął na jego czele, przysięgając zwyciężyć lub zginąć. Do­
wiedziawszy się ze fałszywy Piotr, Bolotnikow i Szaehowski, z gro­
madzili się w lnie, i že. Teiatiewski spiesznie ku nim ciągnie, posta­
nowił uprzedzić ich połączenie się. Wysłani przeciw Telatiewskiemu 
xiązęta Gillicynowie z ■Łapunowym pobili go nad rzeczką sani
Teiatiewski schronił się do Tuly, do której już się zbliżał Bazyli. 
W czerwcu 1607 r. Tuła juz była w ścisłem oblężeniu; buntowni­
cy mężnie się bronili, ale Bazyli kazał zatamować rzekę Upę niżej 
miasta, i woda napełniła fortecę. Wtedy Szaehowski, Teiatiewski i 
Bolotnikow, obiecali poddać miasto i wydać fałszywego Piotra, je-l 
żeli sami otrzymają przebaczenie. Bazyli zgodził się na wszystko, i 
10 października zajął Tulę. Kazał powiesić fałszywego Piotra na 
Sierpuchowskiej drodze, i mimo danego słowa, utopiono tajemnie Bo­
lotnikowa; Szachowskiego skazano na wygnanie, jednemu Telalie- 
wskiemu przebaczono.

Bazyli z tryumfem wrócił do Moskwy; zdało mu się, że już może 
panować spokojnie; rozpuścił wojska, zajął się urządzeniem kraju 
wewnątrz, ogłosił niektóre ustawy, i ożenił się z Maryą córką księcia 
Bujnosowa-Rostowskiego. Ale daleko jeszcze było do zupełnego pokoju; 
jeszczeKaiuga i inne miasta pól nocno-zachodnie trzymały7 się Dymitra 2go 
samozwańca, który się zjawił nareście z pomocą Zaruckiego, sławnego 
wodza Lissowczyków. Wkrótce przybyli doń z Polski Wiszniowiecki i 
Rożyński. Bazyli ujrzał się zmuszonym zbierać nanowo wojsko. Król 
Szwedzki ofiarował mu dobrowolnie pomoc, ale Bazyli dumnie od­
powiedział: „że tylko Boga pomocy potrzebuje.“— Samozwaniec poraził 
wysłanego przeciw sobie Dymitra Szujskiego i stanął obozem we wsi Tu­
szynie, o 12 wiorst od Moskwy. Bazydi nie chciał, a może i meśmiał staczać 
bitwy. W lipcu d. 1 zaciął umowy z posłami Zygmunta, a 25 za­
warł w Moskwie traktat między Litwą iRossyrą, mający trwać trzy 
lata i miesięcy jedenaście. Zygmunt obowiązywał się nie wspierać 
nieprzyjaciół Bazylego, a ten nawzajem nieprzyjaciół Zygmunta; za­
trzymanym w Moskwie Polakom warowana była swoboda. Jerzy 
Mniszek obowiązany był nie nazywać drugiego Dymitra swoim zię­
ciem ani też córki swej carową. Nakoniec hetman Rożyński, xiąźe 
Wiszniowiecki i inni Polacy, bez wiedzy Zygmunta pomagający Sa­
mozwańcowi, mieli go natychmiast opuścić. Wszystkie te jednak 
układy spełzły na niczein; i wkrótce przybył jeszcze na pomoc Sa­
mozwańcowi Jan Piotr Sapieha, Starosta Uswiatski z 7,0t)0 jazdy, > 
działając udzielnie, obiegł Troicką■Ławrę; następnie odniósł zwycię­
stwo nad Janem Szujskim i Hoiowmem przy wsi Zdwiżeńsk. Lecz 
najzgubniejszym ciosem dla Bazylego było to, że uwolniona Maryna 
natychmiast połączyła się z Dymitrem, i uznała go za swego męża*, 
Wtedy to, wielu bojarów widząc wzmocnioną stronę Samozwańca, przy­
łączyło się do nfogo, i tylko część Ukrainy, Smoleńsk, Kazań i wielki 
Nowogród , pozostały7 w wierności. Widział wówczas Bazyli że się 
nieobi jdzie bez obcej pomocy; pisał więc w tym celu do Cesarza i 
do króla Angielskiego, a do Szwecyi wysłał w poselstwie swego 
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rewnego Michała Skopina Szujskiego. Tymczasem w samej Mo- 

skwie znowu bunt otwarty wybuchnął. Dnia 17 lutego 1608 r., Roman 
kF'e Gagaryn, z innymi bojarami, zebrawszy tłum pospólstwa wyła- 
a 1 Juz bęamy Kremlina; śmiałe przemówienie Szujskiego do zbun- 

^Wauych, zbawiło go, jak niegdyś; lud się uśmierzył, przywodzcy do 
b !„yua uciekli. Głód czuć się juz dawał w oblężonej stolicy; „chle-

• "'olał naród „chleba! albo wszyscy pójdziem do Tuszyna ! " Tą 
^az'l Wspaniałomyślność Abraama Palicyna zapobiegła nieszczęściu, 

tworzył magazyny Troickoj Ławry, których był dozorcą, i uspokoił 
ni,eszkańców. Przybył Michał Szujski z posiłkami Szwedów, i po- 
aziwszy wojsko Samozwańca, wybawił na czas monarchę i ojczyznę, 

fiknął wkrótce obóz Tuszyński, i już Bazyli tryumfować zaczął. 
f ® nie tu był koniec'* przeciwności losu. Na zaspokojenie obcego 
°inierza, zmuszony był użyć kościelnych sprzętów, i tern oburzył 

na,’ud, który go świętokradzcą okrzyknął; przymierze zaś ze Szweda- 
stało się przyczyną wojny z Polsk». Tymczasem zginął waleczny 

'G>ał Skopiu Szujski (Ob. t. i.), a niedołężny Dymitr Szujski, głosem 
?arodu o zabójstwo Michała obwiniony, objął dowództwo. Przybli- 

,się Hetman Żółkiewski, i zwyciężywszy oddziały spotkane po drodze, 
lipca 1610 r. pod Kluzyneni, mając ledwie 8,0()0 wojska, odniósł pa- 

m'Mne zwycięztwo nad połączonemi wojskami Szwedów i Rossyan, 
P°d wodzą Ďelagardie i Dymitra Szujskiego. Szujski uciekl; Delagar- 

’Ç w skutek umowy, odstąpił Bazylego, i łupieżąc r kraj po drodze, 
Zajął Wielki Nowogród na rzecz swego monarchy. Żółkiewski obiegł Sini* ~ , ö J o$ lleę; podczas gdy z drugiej strony Samozwaniec, z posiłkującym go 

aP'ehą, zwyciężywszy Worotyiiskiego, stanął także w Koiomnie, gdzie 
ptU niektórzy xiążęta i bojarowie wykonali pęzysięgę wierności. Ty- 
3 nieszczęściami znękany naród, jedyną ich przyczynę widział W Ba- 
jUm. Prokop Lapunów Wojewoda zebrał powszechną radę za mia- 

ß.ei11’ * przyzwał na nią z Kolomny bojarów, trzymających stronę 
an}ozwaiiea. Zgodzono się na niej nawzajem złożyć z tronu Bazyłe- 

p ’ Samozwańca zupełnie opuście; a na to miejsce za wspólną wo- 
llarodu obrać nowego monarchę. Posłani do Kremlina Zachariasz 

■'apunow i Worotynski, stanąwszy przed Bazylim, rzekli doń z udaną 
J, „ Bazyli Iwanowiczii, nieumiałeś panować; zejdź więc z tro-

> zdejm koronę i złóż berło.” Bazyli widział źe się już nie może o- 
j^1^’ przeniósł się natychmiast na dawne swoje mieszkanie, gdzie go 
Za ' ltlZ l'Pca 1610 r., gwałtem postrzyżono w czcrńce, młodą 
fi zonę jego w mniszki, i oboje w osobnych osadzono klasztorach. 
Seya* ®Wie ofiarowali tron Władysławowi, synowi Zygmunta III, i w po- 
Nik;'V'e *^° n‘e»° wyprawili metropolitę Filareta i Xięcia Teodora 

vez Romanowa. Żółkiewskiemu otworzono bramy miasta, oddano 
I)6 tecy * wydano złożonego z tronu Cara, wraz z dwoma brać-

y^itrem i Janem, z którymi 19 października 1611 roku, Żół- 
W 8 .wjazd tryumfalny do Warszawy odprawił. Bazyli osadzony 
lata*1”1^ Gostyńskim, umarł tamże 12 września 1612 roku; a we 2i 

BA7>le'n c'a^° jea° przewieziono do Moskwy. B.
(Ocy/num), rodzaj roślin z familii Paszczękowatych (La- 

iioweo-’ rz^assy Lirmeusza ^wusdnej (Didynainiay, z rzędu nago-ztar- 
/r°° Y'ymrtosp(’rnda\. Wszystkie gatunki są zielne, roczne; od- ‘-ncyki. powsz Toin [n ■ * 
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znaezają się przyjemnym zapachem cytrynowym, goździkowym, lub 
do piżma podobnym. Najpospolitszą jest: B. większa (O. Basilic tun 
którą na gruncie i w wazonac h utrzymuj;); la używa się do potraw, 
wchodzi do lekarstw, kadzideł i t. ď.— Syreniusza Bazylia polna jest 
rośliną wątpliwą, opisanie albowiem nie zgadza się z figurą ; jego 
Bazylia płonna jest k irletka oddzielno-plciowa (Lychnis dioica) , il 
Bazylia wodna, albo Eirletka wodna tegoż autora, należy do gatunku 
dzwonka {Canipanula Erinus) . rosnącem w południowej Euro­
pie. SB. G.

BAZA LlAiślti. Zgromadzenie zakonne, najdawniejsze w calem cłirze- 
śeijauslwie, mnichów kościoła wschodniego,' pod regułą Świętego Ba­
zylego, Arcybiskupa Cezarejskiego , w Kappadocyi, (Ob. Bazyli 
Święty) ktBrego początek wypada około diii) r. ery ehrześciaiiskiej, 
kiedy [»mieniony Sty ojciec Bazyli, po przyjęciu chrztu, powodo­
wany chęcią nabycia wyz,;zćj doskonałości ewangelicznej, przedsię­
wziął podróż po Egipcie, Palestynie, Celesvryi ■ i Mezopotamii, dlal 
przy patrzenia się z bliska żywym jej wzorom w świątobliwych pu­
stelnikach i O/-1. Pustelnicy), zupełnie od próżności świata oddalonych, 
a bogomyślności oddanych. Jakoż ich przykładem zniewolony, U- 
myślił naśladować tak stosowny ż własnemi skłonnościami życia spo­
sób. Lecz aby doskonalej ten zamiar mógł wykonać, spisał pilnie 
wszystkie zwyczaje i prawidła, według których owi dawniejsi Anacho- 
i*eci, zwłaszcza wTebaidzie,'ciągle postępowali, juz to w zwykłych na­
bożeństwach t rozmyślaniach, już w pracach domowych i zatrudnie­
niach; gdyż jedno i drugie stanowiło istotę prawdziwego pustelnika- 
Zkąd się widocznie okazuje, że S. Bazyli, w żaden sposób nie może bydz 
uważanym za utworcę, i założyciela życia zakonnego, które ’ blisko 
dwóch wieków przed nnn było znajome chrześcijanom i należycie 
uwielbiane, ale tylko jest pierwszym, nader pilnym i trafnym daw­
niejszych od świętego Antoniego IP., Pachonitisza, llilaryona i obu 
Makarych zostawionych prawideł mniskich zbieraczem, i jakby 
głównym w jeden kodex redaktorem; którego w krótkim czasu prze­
ciągu prawie wszyscy mnisi po całej Grecyi, porządniejsze i z wię- 
kszą korzyścią dla kościoła Bożego życie prowadzić pragnący, naj­
chętniej się chwycili, za dyecez.alnych Biskupów zezwoleniem; zwła­
szcza na pól wyspie sławnej góry Athos tak zwani Kaloyyrowtc, gdzie do­
tąd jeszcze do 21ch znajduje się ich klasztorów, pierwiastkową po- 
mienionej reguły S. Bazylego W- ścisłość zachowujących ; lubo się 
oni z początku, szczególnem nazwiskiem Bazylianów nie odznaczali- 
Wszakże wielu celniejszych świętych Kościoła greko-katolickiego, jako to: Gregorz Nazyanzeiiski, Jan Złotousty, Teodoret biskup Cyryjski, 
Efrem Tyryjski, Jan Damascen, oraz llczychiusz patryareha Jerozolimą 
ski, zmarły w r. 609, Kassyan dyaken z 5go wieku, i drudzy u'7' 
regule S. Bazylego zachowywali, a nawet S. Hieronim znał jej prz<M 
pisy, i mógł się do nich w ścisłości pustelniczego życia stosować; 
ile że ją na Zachodzie, poznano w łacińskim przekładzie sławnego 
Rufina, wprzód ścisłego przyjacielą , a później przeciwnika tegoż 
Hieronima. Co większa, już na 7m powszechnym Soborze, który 
Niceńskim drugim, roku 7S7, z 377 biskupów złożonym, W'spoi»in| 
się reguła S. Bazylego W. jako przyjęta i potwierdzona w' ko- 
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f ' icle, którą na Za ( Lodzie bliżej poznano dopiero około r. 1057, kie- 
* -v ,ZF,'’0,,,adzetiic mnichów z Arménu do Wioch przy było, nazwane 
p oz n i ej 0 rm i a ń sk i e n i zgromadzeniem, zachowujące grecki obrządek 

Lab ni bazyliaóskim ubiorem; lubo się oni później według reguły S.
. ubuMyna zreformowali, przeszedłszy na obrządek rzymski, z przv- 
J1/ iem habitu podobnego jak Dominikanie , i wybrawszy sobie za 
b °Wiiy całego zakonu Idasztor w mieście Genui, pod tytułem S. Bar- 

nniieja Apostoła, zkąd tez ich Bartlomieistami zwać poczęto. Po- 
’|Obnieź i Karmelici dawniej regułą S. Bazylego zwykli się byli rzą-> 

Zlt5 póki przy potwierdzeniu swego zakonu, w r. 1226 przez Hono- 
'.'nśz.a |U pap. jonej do zachowania nie przyjęli. Po Soborze Fio- 
,enckim, sławny Kardynał Besnarion, będąc uczonym i świątobliwym 
n>niehem greckim, skrócił tęż regułę bazyiiańską , rozdzieliwszy cały 

statut na 23 artykuły, podług których przez Eugeniusza IV pap'.
y^viet’dzonvch, zakon S. Bazylego Wr. w prowincyach Sycylii, Ka- 
a>r.)'i i Apulii, nieco się zreformował. Klasz.tór ich pod tytułem 

^'jswięt, Zbawiciela, w Mcssynie, został wybranym za stolicę ca<- 
p k0 z.akomi na Zachodzie, gdzie się tez ustalił zwyczaj, odprawiania pu- 

l,l'ZllY<‘b nabożeństw'greckim nie łacińskim obrządkiem. W Rossvi 
Z|'b Ofl początków powszechnego zaprowadzenia Religii chrzcśeijan- 
j eJ za Włodzimierza 1, a tern bardziej od czasów W. Kiążęeia

•a /, około roku 1039, który w Kijowie dwa klasztory z cerk- 
jaini wymurował, jacykolwiek mnisi z. Grecyi przybywali, rozsze- 

‘’Ëtc się później w Węgrzech,- Litwie i Polsce, nie inne zapewne 
Ptawidhj zakonne z sobą przynieśli, (víko z. tejże S. Bazylego regi’.- 

■' f‘1'erpatie. Lecz po z^iwartem urzędowie, na trzecim synodzie na- 
p^tialnym w Brześciu, roku 1596 w dniach 6—9 października, zje- 
n°cz.eniu się znacznej części kościoła Greko-rnskiego, pod panowar 

polskim, z Rzymsko katolickim, co się tycze artykułów wiary i 
b*,<||Cgjo'f.j na(.zc]|i(;j władzy Papieża, okazałą sic nieuchronna po- 
ďf0 Ł z,’e‘°rmoyvania zakonu Bazy hańskiego, w którym przez zame- 

I ,'.lnie pierwiastkowych porządków i karności przepisów, oraz śei- 
jodnoslajnosei we wspólnem wszystkich mnichów pożyciu, z nale,- 

naukach i nabożeństwie Ćwiczeniami, wiełe już było na- 
,z\e. Przetok gorliwy w pracy, iPpacyusza Podejel na Ki- 

v^V. 'O-Habekiej IJmjackićj Metropolii następca, Józef ii /•lamin Rut- 
j zgroinadzi1 w tym celu, do Nowogrodowicz t‘. 1657, ze wszystkich, 

le takową Uniję przyjęły, monastyrów, przełożonych, i drugich 
Mniejszych kapłanów, na wspólną naradí;; z którymi za wspól- 

So^zS°dą, dla istotnego dobra zakonu i Rcłigu świętej tak sto- 
j, l1e ułożył ' ustawy , z prawidłami wewnętrznego i zewnętrznego 
odZy|(’" 1 zc wkrótce przy onych zaęłiowauiu, duch S. Bazylego W. 
szeże 'V putumkaeh, odznaczających się również nauką, jako i 
in0><^°'n<3 świątobliwości życia wzorami. Żeby zaś tern dzielniej . 
mad'1* • • ° ' trwaM fez reformę nadal ustalić, poddał cale zgro- 
iiiu Z< n,e " Polsce i Litwie, prócz prowinryalów, jednemu glówne- 
z ■. '1a< zęl'ukowi, pod tytułem Proto-ArchimandrÝty, czyli Generała, 
" vU)S*l|ZP^PI>'ei” razem najściślejszych stosunków i uległości wlaści- 
'’'cl k” * *Za'nvrn Biskupom: co w dalszy cli następny ch general- 

kaPiluhi,ch czyli kongregacyach, przez tegoż Metropolite gor- 



228 BAZ
liwie ponaw ianych, a mianow icie: Lawrvszowskiéj 1 r. 1621, Rutskic] 
r. 1623 Lawryszowskiej 11 r. 1026, Žyrowickiéj l r. 1629, Wileii’ 
skićj I r. 1636, nowemi nie mniej stosownemi uchwałami ustalou6 
zostało, które i Stolica Apostolska ze S. Zgromadzeniem Propagati' 
dy (Ob. ten wyraz) pochwaliła i utwierdziła. A nadto dobrą ' en*'1 
swoich i czynów w kościele sławą Bazylianie tyle sobie w krotce ïV 
służyli, že prócz nadanego Semiuaryum, Alumnatem papiezkiin zwt1' 
nego, w Wilnie na biskupiej ulicy pi zez Grzegorza XV , dla wyžszď 
edukacyi w teologicznych naukach kleryków świeckich Greko-Ka' 
tolickiego obrządku fundowanego, i ciągle až do roku 1795 własny'11 
papieźów kosztem utrzymywanego, zkąd wielu znakomitych prałató"' 
Kościół i duchowieństwo Unickie zaszczyciło: Papież Urban V111, 164L 
szczególną bullą, na usilne żądanie kongregacyi de propaganda 
wydaną, przeznaczył na zawsze dla Zgromadzenia polskich Bazylianów 
w Rzymie, na rezydencyą ich Prokuratora generalnego z prowinJj’1 
Litewskiej i Polskiej kolejno wybierać się mającego, przez Kardyna' 
ła Barberyna, który był tegož papieża bratem rodzonym, osobny111 
dostatecznym funduszem opatrzonego, kościół pod tytułem SS. Mę' 
czenników Sergiusza i Bakcha odstąpił. A nadto po dwóch uď' 
niów kleryków bazyliańskieh do kollegium Propagandy, i po tykz 
do kollegium greckiego w Rzymie, tenże Urban Vlil papież na trzy' 
letni kurs nauk wyższych teologicznych, z Polski i Litwy przysyłanych I 
przyjmować postanowił, oprócz osobnego Alumnatu dla tegoż żako' 
nu 4ch professów w Brunsbergu, przy jezuickim klasztorze, i pö 
innych miastach celniejszych różnych krajów, hojnością papiezkO' 
dla sławy i pożytku tego nowego zgromadzenia pozakładanych' 
Jakoż za coraz pomyślniejszym przy tylu pomocach stanem zakon1] 
j wzrostem liczby klasztorów, wy padlo na generalnej kapitule Dubieti' 
skićj lv. 1743 pod prezydencyą biskupa Zenopolitańskiego, poźnid 
infułata Olyckiego i patryarchy Alexandryjskiego Jerzego Laskarity 
w zastępstwie Nuncyusza. papir zkiego , Arcy-Biskupa Niceńskiego Al' 
beryka Paulucyusza, przy obecności Metropolity Atanazego SzeptyC' 
kiego, z Opatami i przełożonymi klasztorów, postanowić podział for 
malny xięży Bazylianów na dwie prowineye, to jest: Litewską, p<M 
tytułem Trójcy przenajświęt. i Koronną Polską podtytułem Opiek1 
najświęt. Bogarodzicy, które ogólnie nazwano Kongrcgacyą Rusk4’ 
pod naczelnym wszakże rządem wspomnianego wyżej Proto -Arch1' 
mandryty, czyli Generała; co Benedykt XIK papież, osobną bulh 
swoją, na dniu 2 maja 1744 r1. „Inter plures“ potwierdził. Drudz) 
zaś papieże, począwszy od Piuša II, Klemens KII, Paweł V, LcA 
X, Syxtus K, S. Pius K, Innocenty XI, i Benedykt XIII wielkiemi prz] 
wilejami tenże zakon zaszczycili, równając go we wszystkićm z i*1' 
neini w kościele zachodnim zakonnemi zgromadzeniami , oraz p0' 
cbwalając greckiego nabożeństwa dawne od apostolskich czasów l1' 
trzymywane obrządki, z zastrzeżeniem pod karą klątwy kościelnej’ • 
Żeby nikt z katolików Rzymskich, Greko Rusinów zjednoczony6*1 
me wyszydzał, ani religijnych cwiczen i zwyczajów chwalebnych; 
przez nich używanych, nie ważył się naganiać) lub lekce ważyć; ani’*eZ 
płocho i lekkomyślnie, liez istotnej potrzeby , z obrządku jedneg6 
do drugiego przechodzić. Wszystkich Prolo-Archimandrytów, czy 
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Jenerałów swoich, sięża Bazylianie od roku 1617 do 1804 dnia 1 mar- 

<a> w którym tož dostojeństwo wRossyi, przez Najwyższy Ukaz cc- 
sai ski zniesioném zostało, licą 20stu sześciu, z ałteruatą co lat 8 Li- 
lW|nów, mających główny swój pobyt w Torokaniach, z Koronija- 
j^anii przebywającymi w Poczajowie\ z których ostatnim wypadlo 
I 't z ^ustynowi Hus Sakowskiemu. Wielu z nich wielkiemi w kościę- 
e bozyni odznaczyło się zasługami, postąpiwszy nà rozmaite biskup- 
n"a i metropolię, jako to: sześciu metropolitów: Józef I II'clamin 

’jski, Rafał I Korsak, Antoni 1 Sielawa, Gabryel Kolenda, Leon II 
j ’szka, i Teodozy Rostocki; czterech Arcybiskupów Smoleńskich: 

u®on I hrewza Rzewuski, Antonin Tomiłowicz, Polikarp Mihume- 
plcz ■> i Herakliusz Lisiański", oraz tych trzech biskupów: Piński 
paehomiusz Wcina Orański, Chełmski Jakób Susza, i Wlodzimirski 

Orfiryusz Skarbek Wazyński, który drugim nawrotem znowu na Ge- 
^' alstwo został wybranym po Józefie Morgulcu, lecz się zrzekl o- 

dobrowolnie we dwa lata, dla biskupstwa, ustępując miejsca 
xymilianowi Wilczyńskiemu. Wiedzieć tez i to należy, iź kiedy 

1’° ZSon*e Symeona Ohurcewicza, w r. 1682, Cypryan K Zockowski 
j^fopolita,usiłował sobie przywłaszczyć dostojeń stwoProto-Arcliiman- 

’J’ty, czyli Generalstwa nad zakonfem, i na zawsze one z metropolią 
oparło się temu Zgromadzenie, i na kongregaeyi generalnej

■ °X°grodeckiéj II, pod prezydencyą Tomasza Ujejskiego ( Ob. lo 
a'1*6 ) Przed tern Biskupa Kijów o-Czernichowskiego łacińskiego, 
ję pod ten czas już Jezuitę, Rektora domu Professów przy kościele Ś.

aZ|mierza w Wilnie, w zastępstwie Nuncjusza Apostolskiego, od In- 
łl°Ce,ttego XII papieża, Arcybiskupa Efezkiego Opieiusza Pallawieynie- 
^°, tizyskało nadal niewzruszone postanowienie r. 1686, aby mc ina- 

tylko z samych zakonników, Proto-Archimadryta był wybiera- 
. nigdy biskup albo metropolita, ani nawet opat, lecz koniecznie 

n,ch zasłużony, odpowiedniej nauki i pobożności, stosownie do naj- 
cruejszych zastrzeżeń papiézkielr. Alexandra KII pod dniem 30 ma- 

? ^65, i Innocentego XI na dniu 30 paździor. 1683 r. wydanych.
"mmandryi, czyli Opactw z osobnemi funduszami, miało to Zgro- 

p. ozenie 14, a mianowicie w Litwie siedem, jako to: w Leszczu pod 
I inskiem, w Grodnie, Kobryniu, Braslawiu, Boryso-hlebskie^o<Wo- 

ckiem, Trockie i Onufrejskie; i tyleż w Polsce: Dubieńskie, Mieleckie, 
a’jiowskie, Dermańskie, Owruckie, Dorohobuzkie i Zydyczyńskie 

f] a "Łuckiem. Nadto Xięża Bazylianie, uważając z czasem pomię- 
k" 4. dostateczną liczbę należycie usposobionych, nawet w swiec- 

n naukach zakonników, a pragnąc prócz duchownego swojego po- 
ar*'a i bezpośredniej służby dla kościoła, szczególną korzyść pow- 
c"nemu' spólnej ojczyzny dobru przynosić, oświadczyli się królo- 

(P°lskiemu Stanisławowi Augustowi, t dobrowolnym przedsięw'zię- 
swo^i?111 zyniy'va,1ia szkół publicznych poniektórych znakomitszych 
maJIC” Masztorach, podług nowej reformy oświecenia, po kassacie zgro- 
ką aZe?.la Jezuitów postanowionej. W którym zawodzie z jak wiel- 

ością i skutkiem pracowali, świadczą powszechne uwielhie- 
zytku.WClZ^CZr10^ *Ch ticzniówy należycie z ich poświęcenia się p<>- 
kOn ’-Hcych ; tak dalece, iż zarów no z xięzą Pijarami, na uczonego za-

U naz'v|sko w całej Polsce i Litwie sobie zasłużyli. Utrzymy-
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wili zas szkoły takowe az , z wziętoscią i zaufaniem ■ 
na Podolu w Barze, na Wołyniu w (Kgruczip Kaniowie, Włodzimie­
rzu, i ïjitharze j. w Litwie: w Brześciu , X.yrowicach , Boranach , 
Berezweczu, Byteniu, i w Podubisiu na Żmudzi, oraz w Wi'n'tí 
świeżo od roku LSŽ5 ; prócz wielu innych pomniejszych szkółek 
parafialnych po wszystkich prawie klasztorach bazylianskieb aż do­
tąd utrzymywać się zwykłych. Mieli tez trzy własne uprzywilejo­
wane drukarnię do wydawania ksiąg swoich obrządkowych cerkiew­
nych ruskich, a niemniej polskich i łacińskich, wielce pożytecznych, 
w Poc.zajowie, Supraślu, i Wilnie. Co się zaś tycze herbu tegoż 
zgromadzenia, którym jest: filar z obu stron w płomieniach, z imie­
niem Jezus po grecku, i krzyżem ęa wierzchu, ten został wybranym1 
i wprowadzonym w użycie, odyiocząlkow /formowania się w poi żąd­
ne zgromadzenie zakonu Bazyliańskicgo pici obojćj, bez osobnej jak 
się zdaje ustawy, łub też wyraźnego zalecenia wtższcj jakiej zwierz­
chności. v Wreszcie o znakomitszych świątobliwością, nauką, i szcze- 
gólnemi w kościele i kraju zasługami słynących Bazylianach, pod wła­
ściwą każdemu literą poda się stosowna wiadomość. X. M. U. K.W

BAZ1L1ANKL Zgromadzenie zakonne tegoż greko katolickiego ru­
skiego obrządku1, pod stosowną płci swojej regułą S. Bazylego, Ar­
cybiskupa Kappadockiego zostających , których jakby założycielką 
poczytuje się ś. panna- Makryha, siostra rodzona tegoż ś. Bazylego 
która z matką swoją Emmelią , pierwszy klasztor panieński dla siebi° 
i towarzyszek swych w Poncie nad rzeką Iris, około r. 372 ufundowa­
ła. Ten zakon razem z męzkim bazybaiiskim, po wszystkich krajach 
świata chrześcijańskiego rozszerzony, miał w Litwie siedem klaszto­
rów, mianowicie: w Wilnie, Mińsku, Nowogródku teraz do WohW 
gdzie dawniej byli Xięż.a Bazylianie, przeniesiony; w Grodnie, w PiU' 
sku, pod Polockiem, sławny przeloże lis lwem dwóch świętych xiężni- 
czek ruskich, Eufrozyny w wieku ł2m, i Parascewii w 13m żyjr 
cych, oraz w Witebsku-, a czte'ry na Wołyniu, to jest: we Władz-1' 
niierzu, Polonnćm, Dubnic, i Korcu. AVszystkie zaś te panien Ba- 
zyhanek fundusze w Polsce i Litwie, po większej części me tak- od 
szczególnych pobożnych świeckich fundatorów, jak zwykły byc i'1' 
ne klasztory, ale raczej z pracy, starań, i majątku iclr/.e samych, któ- 
re b(!y dostatińejsze, i familij znakomitszych, powstały; lubo pióc? 
Potockiego, podtytułem Najświętszego Zbawiciela, czyli Spasa, i n^' 
gdyś Koreckiego, w roku 1798 czy 1800 odebranego, zbyt szc/iip1*5 
one imały utrzymanie, tak że zaledwie przy ręcznych robótkach i świad­
czeniu dobroczynnych osób, wyżyć mqjly. A jednakże, pond1110 
swego ubóstwa, nie odmawiały, i dotąd me odmawiają własnej pomo­
cy biednym płci swojej sierotom, co się tiezc początkowej eduka- 
cyi. Owszem w Wilnie, Mińsku, i dawniej we Włodzimierzu 'v°' 
łynskim, nawet formalne u siebie papicn szlachetnych pozakładały 
pensvony, z porządnemi wyższych klass naukami. X. 1/.//. K. W

BAZYLIK. tCypBYAN, litiUAKLiuj sekty socynijańskiej, j'Jd.en znaj 
m zenszych w Polsce swojego czasu, i pisarz czystością języka żale- 
eony, żvl za panowania Zygmunta Augusta. Stefana Batorego i 
gmimta HI; zostawał w związkach ścisłych z wielą uczommi Soi'" 
manami , jat.olo; Andrzejem AAoJanem, Andrzejem Irzccieskitm a 

1
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X* )eJn Przyłuskim. Ałbrycłitem i Janem Łaskimi i wiolą innymi, 
t.eseie o życiu jego mc niewiadomo, prócz lego, źe mieszkał cza^ 

,lll‘jaki w Brześciu Litewskiem, gdzie drukarnie' miał swoję; oraz dalej 
? bitwie, gdzie, wLosku (w i>. województwie VVileiiskiém) jedno z. dzieł 
•JcyO drukowane było. W szystkie jego pisma liczą się do rzadkości 
^Biograficznych , ztąd mianowicie, że niemało, ich zapał czasowy 
e,lg'jny wygubił. , Znajome są te: 1) Historya o srogiétn prześla- 

tlOwanm Kościoła bożego, z łacińskiego języka na polski przełożona, 
* Brześciu Litewskim, 1567 fol. 2) Historya o żywocie, zacnych spra- 
wach Jerzego Kaslryola , którego pospolicie Skanderbergiem zowia, 
^‘'Pisana mí M;i.ryna Barlecyusza, tamże 1569 loi. 3) Andrzeja Kncza 

■’di'zewskiego f) poprawie Rzeczypospolitej, xięgi czwórę, w "Łosku,
'v ^»'tikami Jana Kiszki 1577 fol. i w Wilnie r. 1770 8°. 4) O za- 

n°sei herbu Warnia i o wielkiej dzielności ludzi rycerskich w do-
111,1 panów Gnoińskich, w Krakowie 161)0 4°. J.
/ bazylika, od greckiego wyrazu 'Baaiwj; król, a ztąd BasO.iz.-À pa- 

królewski, oraz wszelka inna wspaniała i obszerna budow a, w któ- 
publiczne obrady i narodowe zgromadzenia u dawnych Greków 

'vykly się bvly odprawiać, oznaczała pierwiastkowie w Rzymie gma- 
okazale, gdzie odbywano ważniejsze sądy poddaeliem; dla róż- 

ß'l'. y sądownictw pospolitszych, zwanych Forum, {ob. ten wjrazj pti- 
Av-1'z,ll(1 nil składanych; a nadto zwykli byli w nich wysta-
I ,1() dla publiczności rozmaici artyści wypracowane przez siebie dzie­
rż 1 młodzi mówcy wprawiali się do miewania mów przed narodem. 
d.?'1 Z;ljuy kształt .każdej takowej Bazyliki był prostokątny, z por- 
^■kietn czyli krużgankiem po obu końcach; po bokach zaś zdobiły się 
gidami kolumn wytwornych. Pierwszą Iłazylikę w Rzymie wybu- 

<?Wř|l Kato Cenzor, i nazwał ją Porcia, czy], poreyanską od naz- 
plska własnej familij; później zaś drugą, nierównie okazalszą, Juliusz 
]fp/ai ’ P°d imieniem* Jtiha\ lecz z czasem i więcej podobnych Bazy- 
st |PIZez rozmaitych Cesarzów i magnatów rzymskich dla ozdoby tej 
pił U y PrzyBvlo, z których celniejsze Konstantyn W. Cesarz odstą- 
(| . ulirześeijanom ku składaniu w onych publicznej czci Bogu praw- 
śie'Venilr’ a tak odtąd znakomitsze kościoły chrześcijańskie poczęły 
h ś ,Z'V:|d podobnież Bazylikami, że zostały miejscami szczególnego

■' ^:'j’'viyz'szemn Królowi świata całego, jak Su/piopms Séwen/s Uiist. 
‘ ^lb 2 cap. 33) uważa. Na formę zaś tych i późniejsze świąty- 
katolickie, w zachodnich zwłaszcza krajach, były pospolicie 

J^ ^stokąt budowane. Ze starożytnych najnakomitszych rzymskich 
■słv na kościoły prawowierne obróconych, szczególniej aź dotąd 
i*,? dwie Lateraneńskie, w Cesarskim niegdyś pałacu Konslan-
śoj/ . • pod ty ui le ńi Najświętszego Zbawiciela, ktorego Obraz na 
da^'ri Pæf'vszy raz wtedy dał się widzieć ludowi rzymskiemu, i 
z ^''■■j'-eiciela , przez S? Sylwestra papieża uroczyście poświęcone, 
sa11( ev'.,1,iln.)’m ołtarzem, od Piotra Apostola pozostałym , na którym 
poitf ' • Biskpp rzymski ma prawo spełniać Mszy ś. ofiarę'. A gdy 
If pIC'nio,lla Bazylika Zbawiciela w następnych wiekach, z powodu ty- 
toc?ri ,?ll0'v, trzęsienia zienń , oraz napadu wrogów, prawie do osta- 
poezęij * 0SZ’a,riluLv’ Benedykt XIII papież, co poprzednicy jego roz-

’ «częsńwit* dokonał, przez zupełne jej odbudówame, i ko­
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sztowne ozdoby, którą tez i sani poświęcił na dniu 28 kwietnia 172tt 

. roku, naznaczywszy powszechny obchód corocznej tego pamiątki, 
w rzymskim obrządku, dnia 9 listopada. b) Watykańska, nad gro­
bem xiążąl apostolskich Piotra i Pawła, podobnież przez Konstanty­
na W. założona, a po przebyciu przez tyle wieków rozmaitych smut­
nych kolei, nakoniec za Urbana Vili papieża, niesłychanym ogromem 
i arcydziełami sztuki najpierwszych artystów zadziwiwszy świat ca­
ły, odnowiona i poświęcona dnia 18 listopada 1G26 roku, c) S. PawU 
apostoła, na miejscu gdzie był ściętym, przy drodze Ostycńskićj I 
z cedrowym niegdyś dachem bez sklepienia, kolumnami dawnych 
pomników ozdobiona, z mozaikowemi po ścianach wszystkich papie- 
żów portretami, pizez pożar w r. 1822 znacznie uszkodzona, <1 S- 
Krzyza Jerozolimskiego, na placu Sessoryańskim, gdzie się aż dotąd za­
chowuje znaczna część krzyża Chrystusowego przez błog: Helenę- 
matkę Konstantyna W. w srebrnych ramach oprawna, <?) S. Maryi 
większej, przez Libcryusza papieża w drugiej połowie 4go wieku po­
święcona, a cudownem spadnienieni śniegu w nocy dnia 5 sierpnia, 
w Rzymie, na miejscu gdzie miała bydź fundowaną, wsławiona; przy 
której osobna jest kaplica podtytułem: ad Praesepe, (u żłobku) gdzi« 
należną cześć odbiera żłób ze stajenki betleemskiej, w której nowo­
narodzonego Chrystusa niegdyś złożono, f) Tejże Bogarodzicy pod 
tytułem S. Maryi ad Martyres, czyli della Rotonda, ze sławneg] 
Panteonu pogańskiego, przez Cesarza Fokasa Bonifacemu IV papifl 
żowi na cześc Matki boskiej i wszystkich męczenników odstąpione­
go, poświęcona, g) S. Wawrzyńca Dyakona męczennika, za mitrami 
na placu Werańskim; oraz /z) Świętych męczenników Piotra i Marcel- 
lina, przy drodze Lawikanskiej ; prócz wieln innych, które szczegół! 
wie wskazywać byłoby nad zakres tego artykułu krótkości. Wszak­
że niemożna tu pominąć wspomnienia choc niektórych sławniejszych 
po świccie Bazylik, jako to: a) w Londynie, S. Pawła apostoła- 
b) w Weneÿ'i kościol patryarclialny S. Marka Ewan. c) w Wiedm11 
S. Stelami, z wieżą zadziwiającej wysokości, d) w Konstantynopo­
lu, przed zajęciem od Turków, S. Sofii, czyli na cześć przedwieJ 
nej boskiej mądrości, przez Konstantyna W. zbudowana , <?) w M 
t.erzburgu Bajświęt. Panny Kazańskiej, f) w Wilnie kościol Kate­
dralny, z kaplicą murowaną przy nim Ś. Kazimierza królewicza pol­
skiego , g} we Lwowie archikatedra, i wiele innych tym podobnych- 
Lecz S. Hieronim w liście 3m do Heliodora, nawet kaplicom do wtë' 
kszych kościołów za jego czasów przybudowywać się zwykłym, ł 
zwisko Bazylik nadaje. X.M.II.KMP

BAZYLIKI. Pod tern nazwiskiem oznacza się krótki zbiór greek1 
Statutu Justyniana I, Cesarza wschodniego, który wraz z pandeltanł’ 
zwanemi inaczej przez prawników dawnych Digesta, czyli układ pil 
rządny rozmaitych cywilnego prawodawstwa zasad, ustaw, i pc'v' 
nych sądowniczych przepisów, po większej części w łacińskim jĘzU 
ku był wydany. Przetoż w lOm wieku, następni Greccy Cesai’zC’ 
a zwłaszcza jak się najpodobniej zdaje, Bazyli Macedończyk, 
Filozof, i syn jego Konstantyn Purpurorodny, kazali dla pospolitej 
w sądzeniu wypadających spraw użytku, złożyć w jeden kodex, i 'V.Y 
dać po grecku; wszystkie takowe ustawy skróconym sposobem- 
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Wszakze.. ten zbiór prawodawczy, wielce jest niedostateczny i me- 
zgodny z oryginałem, a napełniony wyjątkami z Ojców kościoła i u- 
c»wał Soborów, niekiedy nawet mniej stosownemi. Wydanymi zaś 
.°ne piérwszykroc zostały w Paryżu iu fol. 1557 r. przez Herweta, 
ubo nie zupełnie: później tamże przez Fabrota, w 7 tomach w tym- 

Ze formacie: a nakoniec w Lipsku 183'3. r. Hejmbachowie zaczą­
wszy onych najstaranniejszą edycyę roku 1833 juz wydali 4 tomy 
P°d tytułem: „Basilicorum libri LX. post Annibalis Fubroti curas, 
"°Pecodd. mss. « G. E. H. alilsq col’atorum) integrioYes cum scho- 
” ^ls edidit, éditas denuo recensiiit, deperditos restituât, translatio- 
” 'te latina et adnot. crit. adjecit Dr C. G. E. H.

BAZYLISZEK. ÇLacerta basiliscus; a. Bdsiliscus mitratus). Sta- 
r?zyttii pod tern imieniem, opisali bajeczny gatunek smoka, którego 
*!le tylko ukąszenie, ale nawet spojrzenie samo dostatecznem było 

,° zadania człowiekowi śmierci. Twór tak niepospolity musiał ko- 
n,e<lznie mieć dziwaczny początek i nadzwyczajną postać; jakož wie- 
rz°no, £e sję wylęgał z jaj starych, zniesionych przez kogutów; wy- 
Stawiano go o ośmiu nogach, z dziobem zakrzywionym i koroną na 
i\°wie. Dzisiaj pod tern imieniem rozumiemy jaszczurkę, zupełnie 
“lewiimą, znajdującą się w Ameryce południowej i na Wschodzie po 
“ad brzegami rzek. Plaz ten od ly—3 stop długi, przebywa naj- 
C^áC1éj na drzewach, karmi się owadami, kolor skóry łuskowatej ma 
|{lnawo-popielaty, biało-nakrapiany; na grzbiecie fałdę skóry grzeby- 
. °wato wycinaną, do połowy długości ogona sięgającą, który od ciała 

dłuższy i po bokach spłaszczony, a podgardle wielkie wydy- 
(j a ,le- Przy pomocy swojego ogona, Bazyliszki z łatwością nie tylko 
°syć daleko z drzewa na drzewa przeskakiwać mogą, lecz i pływać 

Wodzie. Mieszkańcy Amboiny i Jawy, polują na nich dla mięsa, 
<?*'e ma bydż podobne w smaku do sarniny. S. B. G.

t BDELLIÚM. Gumo-żywica w bryłkach zaokrąglonych, szaro-zół- 
ziełonawa lub czerwoniawa, wpół przeświecająca, w odłamie bez 

b ysku, zapachu podobnego do mirry, w żuciu przylegająca do zę- 
smaku gorzkiego i ostrego. Pochodzi ze Wschodniej Afryki, 

w? drzewo z którego wypływa, botanikom me jest jeszcZe wiadome, 
. asności posiada podobne jak myrra; wchodzi do składu niektórych 

Płastrów. 5. B. G.
<]• B^ELLOMETR. Narzędzie przez chirurga francuzkiego Sarlan- 
tQCr Wynalezione, służące do wypróżnienia miejscowego krwi. Jest 

gatunek bańki, u wierzchu przedziurawionej, i tamże opatrzonej 
'‘“četami do nacinania skóry i pompką wziewającą do wyciągnjenia 
^Ovrietrza, gdy się narzędzie to applikuje. Bdellometrem więcej moż- 
u? k*W* z P°d skóry wyciągnąć, aniżeli zwyczajną bańką; mimo to, 

jnoże on zawsze zastąpić pijawek. A. B. G.
czbEARN. Dawne imię jednej z pomniejszych prowincyj Galii, za 
tan'S°'V ieszcze Rzymian znajome. Bearn naówczas był częścią Akwi- 
in'\W wiekach średnich stanowił osobne Wice-Hrabstwo (l^icomte), 

swoich dziedzicznych i udzielnych panów, z tytułem Wice-Hra- 
t'hoT UZnajílcyc11 s><? lennikami Xiążąt Gaskońskich. Z kolei przę­
śl sPadkiem w ręce rozmaitych domów, stał się własnością Hen- 
J v ' Króla Nawarry, i no wstąpieniu jego na tron francuzki, do

Potrs£. Tom. HI. ‘ 30
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Francyi wcielony został. Od r. 1790, stracił dawne swe imię, i na' 
lezy do skladu departamentu Niższych Pirynejow.

Í1EA1ON albo BETHUNE (Dawid) , Kardynał i Prymas Szkockn 
pochodził z fatnili francuzkiej, z dawna w Szkoeyi osiadłej; urodzi! się 1191 r. uczył się w uniwersytetach w St. Andrews, mieście Szkoc 
kiern, potem w Paryżu. Młodo wszedł do stanu duchownego , lefZ 
že posiadał przy tein znamienity biegłość w rzeczach publicznych , 
podczas małolelności Jakuba V, Rejent Państwa, Nże Arran, używał 
go często do spraw politycznych, i jako posła do Francyi wyprawi- 
Po powrocie z tamląd r. 1528 mianowany został Kanclerzem , i tyle 
się przyczynił do utrzymania przyjaznych -między Szkocyą a Francyi 
stosunków, že go Franciszek I król Francuzki, bogalćm we Francy' 
probostwem obdarzył. On to był głównym pośrednikiem w zawał’' 
ciu małżeństwa Jakuba V z Maryą, córka Xiąźęcia de Guise, z któi"1 
go później dla Szkoeyi tak ważne wymknęły wypadki, wplvw na c8' 
lą jćj przyszłość łnające. Papież Paweł Ili mianował go Kardvna-- 
leni. Podniesiony wkrótce na Arcybiskupstwo w-St. Andrews, ódzna-al 
czy] się suroweni prześladowaniem protestantów, krzewiących się co' 
raz bardziej w Szkoeyi. Znajdował się przy boku Króla, gdy 
tfn w bitwie pod Solway, walcząc z Anglikami poległ; ztąd-ściągiM 
na siebie podejrzenie, iź. sfałszował testament królewski, który jeg" 
samego i kilku innych przyjaznych mu- jfemów, mianował Rejentail" 
państwa, podczas małolelności królowej Maryi Sztuart. Testamentów 
obalono; Beaton imany za jego sprawcę, osadzony w więzieniu; zkąd 
jednak wkrótce wyzwolonym został, i znów urząd Kanclerza otrzyma!- 1 apiez mianował go swoim legatem, i odtąd Beaton z podwojoną go|-' 
łiwością, pracować zaczął nad wytępieniem kaeerstwa. Wielu zna' 
komilszych protestantów poniosło śmierci z jego wyroku, a między 
innymi, nieustraszony obrońca zasad protestantyzmu, Jerzy AVishaH; 
w obecności samegoz Arcybiskupa publicznie spalony na stosie. Siniej15 
mistrza, zapaliła żądzą zemsty fanatyczne umysły jego stronnikół- 
Dwóch z mcii,-należących do rodziny Lesley, sprzysięgło się na.«' 
cie Beatona; Dobrawszy kilku wspólników, wpadli do arcybiskupi6' 
go pałacu w St. Andrews, gdzie znalazłszy bezbronnego Beatona, za' 
mordowali go powlorzonemi razami. Jeden z zabójców topiąc mip?' 
w piersiach jego, oświadczył wyraźnie, że się mści śmierci Wis'""’' 
ta. Zgon Beatona był początkiem upadku 1 katolickiego kością w Szkoeyi. °

BEAhllE Jakub), nr. r. 1735 w Lawrencekirk, w hrabstwie Ki"' 
caidiue, w Szkoeyi, professor Filozofii moralnej w Abordeen. Pi’a 

'ba dziel w swoim przedmiocie, z których najlepsze jest: Essay 
Jiuth (traktat o Prawdzie); w którym, sposobem i stylem dla og"1'1 
czytelników przystępnym, zbija zasady sceptycyzmu Huma. Sła"' 
mejszy jest Beattie jako poeta. Pierwsze wprawdzie poezýe jeg"’ 
między inneini ,,Sad Parysa“ (Judgement of Paris) r. 1765 wyda"6’ 
Biało zwróciły uwagi; lecz poema jego, p. t. „MinstreN we dwóch 
pieśniach ,' opisujące wewnętrzne kształcenie się poetyckiego, duch» 
w młodzieńcu, sprawiedliwą mu i w ojczyźnie, i w Europie cliwaR 
zjednalo. Umaił Beattie r, 1803 w Aberdeen.

BEATRIX. 1) (Święta), siostra św. Symplicjusza i św-. Faustyna’
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*j;<k oni, męczenniczka za wiarę chrześcijańską w Rzymie, w 303 roku 
święto jej w kalendarzu przypada nadzień 29 lipca. 2) CórkaR.j-V 
nn,nda Bereugaryusza, Hrabiego Prowancyi, zaślubiona synowi Lud- 
"■ika "VUI Króla fraticuzkiego; umarła 1267 roku.

BEATYF1KACYA. Tak zowie się w kościele Ptzymskim, uroczysty 
oł)rządęk, przez który Papież, osobę jaką po śmierci, za błogosławio- 
Ï5’ czyli św«tą ogłasza. Beatilikacya jest pierwszym stopniem do 
na|ionizacyi (Ob. t. w.) Nikt pierwej jak w 50 lat po śmierci, nie 
n?°Ze bydz ogłoszonym za błogosławionego. Przez ten czas zbierają 
Slłł świadectwa o jego cnotach za życia, i o cudach po śmierci. Świa- 

e< twa te wnoszą się do tak zwanej Kongregacyiobrzadków, (Congrę- 
gatio dèi ritij. . W dzieli beatdikacyi, ciało łub relikwie przyszłego 
s'V1ętego , i wizerunek jego uwieńczony promieńmi, wystawują się 
n‘l widok i uczczenie ludu, i osobne dla niego przeznacza sie o flcium 
Modlitwa). ' ! *
, BEAUCAIRE, małe, handlowe miasto franeuzkie, w Départ. Gardy 
ll'llGard), nad Rodanem: liczy 10,000 mieszkańców. Sławne jest na 
< dl,l Fraucyą jarmarkiem, ustanowionym wr. 1217 przez Rajmunda 
hrabię Tuluzy, corok, od 21—28 lipca trwającym. Niegdyś gdy te 
■Di'marki .wolne były od wszelkich opłat, Beaucaire było miejscem 
Z(Jbrania się nie tylko kupców z różnych krajów Europy, lecz nawet 
( Armenii i Persji; a dla tłoczącego się ludu, musiano w około miasta 
sbiwic namioty i sząlasze, cale pola okrywające. Teraz z rozmai- 
^‘‘li przyczyn miasto to podupadło. Handluje iylko jedwabieni, wi- 
nc”i, oliwą, migdałami iinnemi poludnioWcmi owocami.

BEAUFORT (Henryk), naturalny syn Xięcia Jana z domu Lanka- 
brata Henryka IV króla angielskiego; nazwisko wrziął odmia-

Beaufort, w prowincji francuzkićj slnjoti, gdzie się urodził. Czło­
nek głębokiej nauki i biegłości w sprawach publicznych , ‘ przy tern 
a,|niny, śmiały, gwałtowny, czynny miał udział w dziejach swego 
l7asu. Wstąpiwszy młodo do stanu duchownego, został wkrótce Bi- 
kiipem w Winchester, kanclerzem i posłem do Francjn (Tl 14). Gdy 

Ptc wstąpieniu -na tron angielski familii Lankastrów , stuletnia wojna 
J^tędzy tćmi dwoma mocarstwy , na czas pewny przerwaną została;

eaufoi t nie mając co robić W Paryżu, wyprawił się na pobożną piel- 
&rzymkę do ziemi świętej. Po drodze trafił na Sobor Konslancj'eii- 

■ G gdzie chociaż tylko byl gościem, nie mógł się oprzeć pokusie, 
nilt>szania się do spraw publicznych; i mocą przekonywającej wymo-

przyczlynił się najwięcej do obrania Papieżem Marcina V, za co 
?U1 wkrótce od niego kapelusz, kardynalski otrzymał. Za powrotem 
° Anglii, odzyskał wprędcc cały dawny wpływ swój polityczny i 

{'ośtojność kanelerza , pod panowaniem synowca swego Henryka V, 
ktorenm dopomagał czynnie z własnych funduszów , do popierania 
, Ozpoczętój na nowo z Francj ą w ojny'. Papież mianował go legatem 
^loliey apostolskiej w'Niemczech, gdzie się właśnie naówczas herezya 

,,Ssa szerzy ła. Beaufort zamierzał, i usiłował utworzyć przeciw se- 
ogólną krucjatę, któraby ich i ich zasady do szczętu wy- 

P11■ mogła. Zawiedziony w nadziejach, udał się do brancyi, przez 
"plików naówczas podbitej , ' gdzie po śmierci Henryka V, dziewtę- 

*‘omiesięczncgo sj na jego Henrj ka VI, koronoyyal w Paryżu królem 
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francuzkim (1422 r.). W czasie powstąnia Francyi pod Karolem 
VII, czynną był pomocą Xięciu Bedford, dowodzącemu naczelnie woj­skiem angielskiein w tym kraju, stryjowi i opiekunowi Króla; i on to 
ma tę smutną sławę, ze zasiadając w duchownym sądzie, na Dziewicę 
Orleańską złożonym w Rouen , gdy wszyscy biskupi francuzcy, wy- 
bawicielkę prawego ich Króla, jednozgodnie na śmierć skazali: z po­
między nieprzyjacielskich biskupów angielskich , jeden tylko Beau­
fort, wyrok Francuzów potwierdził, i nie przestając na tern, dniem 
przed jej spaleniem, urągał z niej jeszcze w więzieni,u, i usiłował ją 
zmusić do fałszywych zeznań, widokom swoim korzystnych. Py wy­
pędzeniu Anglików z Francyi, wrócił do swej dyecezyi, gdzie ze zgry­
zoty, iż się przyczynił do morderstwa Xieeia Glocestèr, synowca swe­
go, dostał nakoniec pomięszania zmysłów, i umarł w najsroższych 
męczarniach z fizycznych bólów iobawv piekła, w 1417 roku. W hi­
storycznych dramat"h Szekspira, ze współczesnych kronik czer­
panych, i nawzajem dla przyszłych historyków, zwłaszcza co do zgłę­
biania charakterów łudzi, za źródło historyczne sluzyc mogących, znaj­
duje się doskonały obraz serca i charakteru Beauforta , zwłaszcza w drugiej części Henryka 1 I, w akcie III, scenie 3.

BĘAUHARNA1S (Alexander, vipe Hrabia de), nr. r. 1760 na wyśpi6 
Martynice; odznaczył się chlubnie w wojsku fraucuzkiem, walcząc za 
sprawą Amerykanów, w wojnie o niepodległość, pod dowództwem Ge­
nerała Rochambean, razem zLafayettem. Za powrotem do Francyi 
umiał pozyskać względy- u paryskiego dworu, prze« szlachetność po­
stępowania, i przez szczególną przyjemność w towarzystwie. Pojął 
w małżeństwo bogatą dziedziczkę, takže z Martyniki rodem, Józefinę 
Tascher de l'a Pagerie (Ob. Józefina). Podczas wvbuchnienia rewoy 
lucyi franeuzkiej , w 1789 r. służył w wojsku yv stopniu majora, 1 
został członkiem Zebrania Narodowego (Assemblée Nationale). Tam 
jako gorliwy stronnik nowego porządku rzeczy, w imieniu komitetoW 
wojennych, do których składu należał, uczynił wiele wniosków w du­
chu filozoficznym, np. względem równości kar dla wszystkich oby­
wateli rozmaitego stanu, i ich obieralności na wszystkie w kraju urzę­
dy-. Podczas ucieczki Króla LudwikaXVI, 21 czerwca 1791 r.‘ Beau- 
liarnais był właśnie Prezydentem Izby. Udał się później jako Gej 
nerał-Adjulant do armii północnej. W r. 1792, został mianowany

1794 
>skh- 

starała 
lat kil- 

naczelnym wodzem armii reńskiej, i otrzymał wezwanie na ministr6 
wojny; lecz tego urzędu nic przyjął. W skutek wyroku KonwencV* 
narodowej, usuwająccgó wszystką szlachtę z wojsk Rzeczy pospolitej 
franeuzkiej , opuścił Beaubarnais szeregi i osiadł w dobrach sw-oichy 
La Ferté-Beauharnais zwanych. Tam miał jakoby napisać: 
nad wygnaniem szlachty“ o których go autorstwo, rząd ówczesny ®b- 
winił. Uwięziony z tego powodu w klasztorze Karmelitów, chociaż 
mu żadnej winy dowieść nie można było, skazany został na śmierć 
wyrokiem sądu rewolucyjnego, i ścięty pod gilotyną d. 23 lipca 1 r. Dniem przed śmiercią napisał list do żony, polecając jej troi 
wości pozostałe dzieci i prosząc, by mńe przynajmniej jego 
się oczyścić od niezasłużonej nieslayvy-, Z Józefiny, która w 
ka wyszła powtórnie za maź za Napoleona Bonaparte, zostawił dwoje 
dzieci: syna Eugeniusza, który później był vice Królem Włoskim,
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mi koniec Xięciem Lcuchlcnberskim; i' cofkę Hortensyą, poślubioną Lud­
wikowi Bona parle, Królowi łlollenderskiemu.

BEAUHARNA1S (Eugeniusz). (Ob. Eugeniusz vice Król Włoski).
BEAUMARCHAIS (Piotr Augustyn Caron de), tir. w Paryżu, 1732 

*• syn zegarmistrza, który go z dzieciństwa do tegoż kunsztu przezna- 
czał. Oddał się naprzód z namiętnością muzyce; i ta właśnie stała 
SIÇ podstawą przyszłego jego szczęścia; gdy wezwany na nauczyciela 
Wnizyki na arfie i na gitarze, do córek Ludwika XV, wkrótce przez 
Sw°j dowcip i talent, wstęp do ich towarzystwa otrzymał. Bogate 
P°dwakroć ożenienie dopomogło mu dó zrobienia znacznego majątku. 
, J) podnieść dwuznaHne o sobie, z różnych powodów, w pnbliczno- 
SC1 mniemanie, Beaumàrchais zapragnął sławy literackiej. Dwie pier­
wsze jego drammy : „Eugenia“ i „Dwaj Przyjaciele“ ukazały się 
''latach 1767 i 1770, ale pierwsza z,nich tylko utrzymała się na sce- 
me. Właściwy jego talent rozwinął się po raz pierwszy, w sławnym 
]ego procesie przeciw Goëzmanowi i La Blanche. Spory minister- 
S|-Wa z parlamentami sądowemi, dzieliły naówczas opinią publiczną ; 
a'e wszyscy zarówno powstawali na tak zwany parlament Maupeou, 
którego członkiem był Goëzman. Beaumarchais napisał przeciw nie- 
11111 sławne swe Pamiętniki ^Mémoires, Paryż 1774 r.), w których naj­
zdrowsza loika łączy się z najuszezypliwszą satyrą. Gdyby Beaumar- 
chais broniąc swej sprawy, rzecz samą wyjaśnił był po prostu, wy- 
Rvałby Rez wątpienia swój proces, nie zwróciwszy niczyjej uwagi ; 
ecz że wołał w swern piśmie , równie zręcznie jak śmiąło poruszać 

Namiętności stronnicze, przegrał proces, ale zwrócił na siebie cieka- 
wosć publiczną. Sława, którą mu to pismo zjednało, tak była po- 
"fszeenną i głośną, ze obudziła nawet niespokojność w Wolterze, za- 
(mrośnym wszelkiego rodzaju chwały, której nie on sam był celem. 
>\astępująca zaraz po nićm komedya „Cyrulik Sewilski“ pełna zawi- , 
klań intrygi ‘ i prawdziwej śmieszności, i podobna do niejźe druga 
•wresele Figara“ zapewniły rnu wieczne imię w dziejach francuzkie- 
8° teatru. Na krótko przed rewolucyą francuzką, wdał się w pro- 
Ces z bankierem Kronmaun, którego obrońca Bergasse, przewyższył 
Sj* wysoko w talencie uszczypliwości, którym niegdyś sam Beaumar- 
chais, Goëzmana był pokonał. Wzięlość jego zaczęła upadać w o- 
Pmh publicznej ; daremnie usiłował ją podnieść wydaniem opery 
**arara“ imało wartej drammy, p. L „Matka występna.“ , Praw-

Zl'vy jego talent okazał się świetnie raz jeszcze, w dziele p. t. „Moje 
SZeśc epok“ (mes six épqqnes) , w którćm opowiada niebezpieczeń- 
St'Va, na jakie był. wystawiony w pierwszych czasach rewolucyi fran- 
Wzkiej. Mając już przeszło 60 lat wieku, posiadał jeszcze całą silę 
młodości, oprócz odznaczającej go niegdyś wesołości humoru. Pod- 
^Zas amerykańskiej wojny o niepodległość, dostarczając‘Amerykanom 
P^maitych potrzeb wojennych , powiększył znacznie swój majątek,

Ol’ego zawsze jak najszlachetniej używał. Lecz wkrótce, przedsię- 
bp.1^82^ kosztowne bardzo wydanie dzieł Woltera, stracił na nićm 
j lzk° milion franków; a więcej jeszcze, gdy w r. 1792 obowiązałfsię 
n.°,atarezyć 60,000 sztuk broni francuzkiemu wojsku ; co było trud- 
nvJ n'Z są<^z‘B Znużony życiem, bez nadziei na przyszłość, dręczo-

J Hatrętnością wierzycieli, kłócących się o szczątki jego fortuny, u- 
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mari, pie chorując prawie, w maju 1799 r. Zupełne wydanie dzieł 
jego wyszło w Paryżu, w r. 1809 w 7 tomach. B^ł to człowiek wy* 
obraźni ognistej, lecz przylćm tak przenikliwego rozumu, tak trafne­
go sądu i idrow'ego rozsądku , że zawsze wyobraźnię swoje umiał 
trzymać na wodzy, i wolą swą nad nią panow ał. Przytém wszystkiém, 
posiadał tak nadzwyczajną biegłości i czynność w Spraw ach rzeczy­
wistego życia, iż najzawilsze były dla niego igraszką, owszem w ta­
kich najwięcej podobał; . gdy zaś raz ceł swój upatrzył, nie było 
sprężyn który,chby nie poruszył, aljy go co rychlej osiągnąć. Niezaj 
diwiana niczetn odwaga i siła duszy, szczęśliwa równość wesołego 
humoru, porywająca wymowa, której rzadko kto oprzeć się potrafili 
i ciągła przytomność umysłu, połączone z wuełką znajomością ludzi i 
świata, zapewniały mu pomyślny skutek wszystkich prawie jego za­
miarów, i wraz z pisarskim jego talentem, pomieściły go w rzędzie 
najznakomitszych ludzi francuzkicli , przy końcu 18 wieku. Chęć 
zbiorów i chwały była w nim głównym bodźcem do- ustawicznego 
działania; skłonny do intrygi umysł, pędził go do najśmielszych przed­
sięwzięć; i ztąd moralny jego charakter, często w dwoistem ukazuje 
się świetle.

BEAUMONT (Franciszek) i FLETCHER (Jan), dwaj drammatyezni 
poeci angielscy, w dziełach swych nic rozerwanym połączeni brater­
stwem. Beaumont ur. 1585, w siedlisku swojej rodziny Grucę Dietl, 
w hrabstwie Leicester: uczył się prawa w Uni wersy tecie Oxíordz- 
kim, potem W' Londynie. Umarł tamże 1616 r. Fletcher bił synem 
Londyńskiego Biskupa, Anglikańskiego wyznania, urodził się 1576 r. 
w'Londy nie, uczył się w Uniw-. w Cambridge, nie oddając się wyląB 
cznie żadnej nauce, poezyą jedynie zajęty. Umarł 1625 w Londy­
nie, z morowego powietrza. Połączenie się dwóch ty ch poetów na­
stąpiło 1605 r. Trągedye, pod imieniem obudwu (1679, 1778 i na- 
koniec 1814 w 14 tomach w Londynie) wvdane, były rzeczywiście 
w'spôlném dziełem ich obu: i wiadomo tylko z podania, że Fletcher 
obdarzony żywnszą wyobraźnią., uklądał zwykle plan dzieła, który 
potem,Beaumont, przewyższający towarzysza gustem i zimną roZ' 
wagą, podług potrzeby zmieniał łub wygładzał’: że pierwszy brał 
na siebie wydanie namiętności i ucz.uc, drugi zaś charakterów wpro­
wadzanych osób. Podanie to zdaje się potwierdzać drammatyczna 
sielanka, przez samego tylko Fleteliera pisana , p. t. „ Wierny P"' 
sterz”, w której bujna iinaginacya i. żywe uczucie przeważa. Wzo­
rem ich obudw'ii liył Szekspir. Współcześni przekładali ich nawet 
nad mego; w-szakże to zdanie obaliła potomność, Szekspirowi palił*? 
przyznając. Sceny komiczne, które za przykładem Szekspira w tra- 
gedyach swoich mieszali, udawały się im w ogólności lepiej, niż p0', 
ważne i namiętne. Opowiadają o niidi, iż zw iedzali często razen' 
szynki i gospody publiczne, aby się przypatrzyć zbliska obyezajo'11 
rozmaitego stanu ludzi. Baz, gdy w podobném miejscu, zaczęli sp0’ 
O zakończenie jednej sztuki, którą właśnie pisali, przyczem jeden 
z nich na zamordowanie króla, bohatera ow ej Iragedyi nastaw al, drug| 
zaś obciął go ocalić; polieya uw ięziła ich obu, sądząc że knują sp'8^1 
na życie królewskie

BEALMONT ^Joanna) z domu Le Prime, sławna w'swoim czasie 
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autoika Francuzka, która w dziełach swoich pod tytułem Magazy- 
'iow. dla dzieci, dla młodzieży, dla ubogich ctc. zawarła zaipełny i 
najlepszy traktat wychowania młodzieży płci żeńskiej. Urodziła się 
^’ Eouen 1711; poszedłszy za mąż mieszkała w Lunéville, gdzie ją
'm Leszczyński, któremu pierwsze swe dzieło, p. t. „TryumfPra- 
yA“ przypjsaJa, j0 dalszego postępu w literackim zawodzie zachę- 
! • Rozstawszy się z mężem, przez całe życie trudniła się wycłio-, 
vaniem dzieci. Umarła w 1780. Oprócz wspomnianych magazynów, 
pozostałe po niej dzieła, po większej części moralnej i pedagogicznej

esei, około 70 tomów wynoszą. Znajoma powszechnie w języku 
''Szy,m xiążka „Pani Bona‘‘jest tłumaczeniem zdziel Pani de 

ooauiuont. , *
BEAUNE, miasto w dawniejszej Burgundy!, w teraźniejszym de- 

Pi' tainencie Cote dOr, w roskosznćm położeniu, nacUrzeką Bour-
'leżące, liczy 10,500 mieszkańców; sławne jest znacznym han- 

er" win burgundzkich i szampańskich.
p ^BAUPLAN!) (Guillaume le Vasseur sieur de Beauplin) , rodem 
^'ancuz, służył królom polskim Zygmuntowi 111 i Władysławowi IV, 

oliowiązku starszego kapitana artyleryi i królewskiego inżyniera;
‘‘‘/'•epędził na Ukrainie około 17 łat; założył tam kilka slobod, wy- 
?1U;rzył Dniepr od Rijowa aż do dzisiejszego Alexandrowska; był 
Radkiem napadów Tatarów Krymskich i Budziackich na pograni- 
^"e prowineye Polski; słyszał powieści Kozaków o leli wycieczkach na 
oLOl-Ze i bitwach z flotą turecką, o zniszczeniu miast Małej Azyi; uważał 
j .Vrzaje i wszystkie rysy Kozackiego życia na początku XVII wieku, 

P°Wróeiwszy do Franeyi, po śmierci Władysława IV, wydał swój 
d>ls Ukrainy, podtytułem: Description d'Ukraine, qui sont plusieurs 

P’Minces du Royaume de Pologne, contenues depuis les confins de
loscovi.e jusqii aux limites da la Transilvanie. Ensemble leur.', 

°e>trs, façons de vivre et .de faire la guerre. A Rouen 1650. Di li­
pf 'vyńanie (166(1), na język niemiecki przełożył Möller i wydał ave 
st 'oelawni 1780. Mamy je po polsku w Zbiorze pamiętników lii-

“'ycznyćh o dawnej Polszczę Niemcewicza 1822, t. III. (skrócone);
Ile r°ss.yjsl;n z;,ś wyszło pod tytułem: Opisanie Ukrainy. To dzieło 
^ei an(la na dzieli się części : pierwsza opisuje fizyczne własno- 
W ] kra'>iy, miastti, porogi Dniepru i obraz życia Zaporożców; 
W luS'eJ mówi o Krymie; w trzeciej o Krymskich Tatarach; 
rzap'Vart®j ° Ukraińskich Kozakach, o ich wojennych dziełach, ob- 
rZe j»a<?h weselnych,, obymuijaeh, zwyczajach i t. d.; w, piątej o’obio- 
5Z] i r°lów Polskich, o sejmach i prawach; w szóstej o wolności 
U,; Chty polskiej ; w siódmej kreśli obraz życia Polaków. Miał za- 
kr ř Beaupland przyłączyć do swojego dzieła topograficzną kartę U- 
opjs y na<l którą lat ośm pracował, i dbał o nią więcej niz o swój 
*ku ’ i CZ ù'kæs okoliczności nie dozwoliły mu tego zamiaru do sku- 
Ja,1a 4?Prowadzili. Máppa została kupioną we Franeyi przez króla 
Zn,,,; . z*tn*ćrza, i ma się podobno znajdować teraz w Warszawie. 
ski/.,,/18^"1? KJ kopiją, umieścił Niemcewicz przy tłumaczeniu pol-

BEAUv^Tq Vk!'ain.v“ .
jeszcze p A • « najdawniejszych miast we Franeyi, za czasów

tizymian pod imieniem Caesaromagus znajome. W wiekach 
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średnich bylo stolicą osobnej Kasztelani , i miało dziedzicznych 
swych władzców. Od r. 1013 stało się własnością Biskupów, którzy 
odtąd pisali się hrabiami Beauvais, i policzeni w liczbę 12 parów 
Francyi, mieli pierwsze miejsce pomiędzy trzema paraüii ze stanu 
duchownego. Sławne jest to miasto w historyi francuzkiej, oblęze* 
niem przez Karola Zuchwałego xięc>a Burgtmdyi 1472 r., podczas 
którego kobiety, pod wqdzą niejakiej Joanny Hachette, wziąwszy 
się same do broni, przycizynily się najwięcej do odparcia nieprzy­
jaciela. Na pamiątkę tego zdarzenia, corok dotąd, w dniu 14 pazr 
dziermka, odbywa się tamże uroczysta processya, w której naprzód 
idą kobiety. Dzisiaj Beauvais jest stolicą departamentu Oazy, (Ą 
l'Oisej, liczy 12,100 mieszkańców, trudniących się szczególnie wyroba­
mi płócien, sukien i obicia: przytem jest siedliskiem Biskupa.

BKBE. Sławny karzeł króla Stanisława Leszczyńskiego. Właściwe 
imię jego było Mikołaj Furry. Urodził się w Xiçztwie Salins w 1749 
r. Przy urodzeniu miał długości 9 cali, ważył funt 1. Na chrzest do 
kościoła zaniesiony był w czarze. Usta jego piërsi kobiecej objąć nie 
mogły, karmiła go więc koza; trzewik był jego kolebką. WIS mie­
sięcy zaczął chodzie, a po drugim roku skończonym przemawiać. Pier­
wsze obuwie jego było wielkości łupiny włoskiego orzecha ; w 6 ro­
ku miał wzrostu 16 cali. Król Leszczyński wziął go do siebie i bar­
dzo go polubił; nawzajem tez karzełek całą duszą przywiązał się do 
niego. Sił umysłu niepodobna w nim było rozwinąć; nauczył sil 
tylko w takt bębjnic i tańcować. Raz w trawie zabłądził, i o ratunek 
woląc musiał; chodzi! po stole królewskim, i dawany na stół w pasz­
tecie, powstając, gdy go rozkrajac miano, nie raz gości przestraszali 
i bawił. Był porywczy i zazdrosny. Widząc, raz xięznę Talinont, 
którą bardzo lubił, bawiącą się z pieskiem, porwał go i wyrzuci 
za okno, mówiąc: „Maž on bydź lepszym odeinnie“? W 16 roku 
miał wzrostu .22 cale; w dalszych latach podrósł jeszcze o cztery! 
w 21 roku juz był zgrzybiałym i zdziecinial. Słoty 'były dla niego u- 
dręczeniem, promień słońca go ożywiał; 100 kroków przechadzk* 
już go nużyło. Umarł w 1764, szkielet jego zachowany był wbiblio' 
tece w Nancy, później w gabinecie królewskim.

BĘBEN, narzędzie wojenno - muzyczne, służące do dawania roz­
maitych znaków wojsku, jako to: pobudki, marszu, trwogi, natarcia, 
odwrotu, i. t. d. Robi się w kształcie walca z blachy mosiężnej; we­
wnątrz próżne, na końcach ma po jednym obręczu, na których roz* 
pięta skóra cielęcia, wyprawiona naksztalt pargammu. Pod spodei1 
ma grubą stronę, przytykającą do skóry. Wynalazek bębna J*17-).' 
pisują Cymbrom, którzy, podług podania, nawozach swoich rozpi­
nali skóry i uderzali w nie pałkami podczas bitwy, fila pomnożenia 
wrzawy. Użycie bębna po wojskach europejskich, przyjęte zostało 
od Saracenów w ciągu wojen krzyżowych.

BĘBENEK, jedno z najdawniejszych'narzędzi muzycznych, znanc 
juz u Hebrajczyków i ogólnie na Wschodzie, do towarzyszenia minai 
eznym tańcom i śpiewom. W Grecyi używano go mianowicie pizy 
obchodzie świąt Bachusa, dla tent większej wrzawy muzycznej. Aja 
bowie wprowadzili je do Hiszpanii, gdzie odtąd stało się narodowem. 
mianowicie w prowincyach Baskich ; ztąd zwykle w innych j^zykai <
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tailee'1! '61U Pasb'rn ambourin de Basque) jest zwane. Pantomicz.né 
życie J,S^’a,,sk*e "i*-le mu powabów swoich są winne.. Wreście u- 
'v tak _)<'be,1’ta wspóhie dziś jest wszystkim narodom, zwłaszcza 
my- z'vanych muzykach Janczarskich. Skład jego ogólnie znajo- 
1 ’ <J )'fcz napięły skorą cielęcą lub oślą, na pargannn wyprawną, 
wSzv°TZnemi brząkadełkami lub grzechotkami po bokach. W no­
na f czasacb kompozytor Steibelt, napisał wiele pięknych sztuk 
gielk’l tepian° Z ,to'varzyszeniem bębenka; a zoną jego, z domu An- 
sj( ja’ biegle grała na nim solo, že dawała publiczne koncerta i 

nacz.ów w podziwienie wprawiała. *
dziJ (ly-rnpanuin). Otwór w głębi ucha położony, prowa-

. do próżni, za którą znajduje się rozpięta bardzo delikatna elli- 
Pod ^Sztabi’ blonka, z góry na dól, i zewnątrz do wewnątrz 
te'i a’ zwana u Anatomikow bębenkiem» Na stronie wewnętrznej 
nil °nk’ przytwierdzony jest trzoneczek kości słuchowej , zwanej 
z oteczkiem (nialleus') będącej w związku z dwoma innemi, to jest 
beb'VaC'e^'em ‘ncus)_ * z strzemionkieńi (stapes). Próżnia za błoną 
k ‘ enkową, w której rzeczone mieszczą się kosteczki, ma komtmi- 
(7’7^ z próżnią ust osobnym kanałem, zwanym trąbką Eustachego 
blq4 a kiiátachií}. Tym powietrze wchodząc do rzeczonej prózhi za 

bębenkową, i równoważąc się z ciśnieniem powietrza zewnątrz 
prza’ do utrzymania w jednym stopniu natężenia błonki bębenkowej 
Wifó* acpa s,ę’ * 8'dyby nie to, w gwałtownych poruszeniach po- 
t. IZa nP’ przez explozye, uderzenie piorunu, wystrzały armatne i 
■ust - i °ka bębenkowa łatwoby bardzo pęknąć mogła/ Kanoniccy 
ty, Aktern prawie przy strzelaniu z armat usta mają otwarte, gdyż 
Ci10 sposobem impet powietrza łatwiej rozdzielający się, nic tak mó- 
Pot’1'1^* Z,nysb sEicliu. Jakkolwiek całość bębenka nieodbieie jest 
pr?1?jC!)11;l f]° mocnego sluchu, nie zawsze jednak, w przypadku, 
iiy Î Ziui'awienia jego słuch zupełnie niknie, gdyż w stwardnieniu bło- 
dïiiy U /‘Płowej , ciągnące'm za sobą tępość słuchu, rzeczona błona 
dpezkUlec*1,rtlrgiezną dziurawi się z tą ostrożnością. aby trzo- 
Spra a /' młoteczku nie obrazie, gdyż zniszczenie tej części zupełną 
jest 'V*C moze gbichotę. Osoby, w których trąbka Eustachego nie 
tunj Zarosbp a bębenek jest przedziurawiony, łatwo bardzo dym ty* 

[>c'/ d° ust wciągnięty uchem mogą wypuszczać. S. B. G.
r. (. CARIA (Cesare Bonesano, Marchese di) nr. w Medyolanie 1735 
tadi dzieł Monteskiego, Helwecyusza i innych, w przedmio- 
banie * ■ °®‘ * prawa, którym się od młodości z wyłącznćm upodo- 
kudzij11 poświęcał, rozwinęło w nim wcześnie filozoficzny talent, i o- 
gośej- ° W SP1’cu szlachetną miłość' ludzkości. Oburzony zbytnią sro- 
C1;’nii pia)v kryminalnych swego czasu, i wynikającemi ztąd naduży* 
de/,//naP's;d sławne swe dzieło „o przestępstwach i karach“ '^dei 

<-'Aé\ v‘:/le Penei bezimiennie naprzód w 170 wydane, któremu 
Clela h pLll°P.'e zJednało imię filozofa, i chlubniejsze stokroć przÿja- 

' konyw-p ■ °®ci. W dziele te'm Beccaria, z całą mocą i zapałem prze* 
bl1 i kar Cf j' 'vynio'v.V’ powstaje mianowicie przeciwko używaniu tor- 
1 do w / śmierci. Dzieło to, w którem autor najwięcej do uczucia 
Pohiij;,^]0 razm ludzkiej przemawia, ten zwłaszcza miało użytek, iż 

u “mych do pisania w tymże przedmiocie, którzy rzecz 



212 BEC
swą, na trwalszych i pewniejszych, niž jest samo tylko uczucie, za- 
sadach, z samejźe natury kryminalnego prawa wyprowadzonych, °' 
parłszy, przyczynili się do zniesienia kar i mąk 'oburzająca eh lud*" 
kość, a razem uwłaczających godności samegoż prawa. Dzieło Be1' 
caru, przetłumaczone zostało na wszystkie prawie europejskie języki 
Prócz tego słynie Beccaria w ojczyźnie swojej, jako znakomity a"' 
tor filozoficznej grammatyki i teoryi stylu: już to w obszerniejsze^ 
dziele: Ricerche intorno alla natura dello Stilo, 1770 roku, jnź to 
w pomniejszych rozprawach, umieszczanych w dzienniku „Ił caffć‘‘ 
które wraz z przyjaciółmi swemi, Viseonlim, Verim i kiîkù inny011 
wydawał. . Od r. 1708 był Beccaria nauczycielem Ekonomii Polit}" 
cznej w Medyolanie, i umarł tamże w listopadzie 1793 r.

BECK czyt. Bekk, (Ciirystyan, Damel), jeden z najznakomitszy11 
literatów, archeologów, filologów i historyków współczesnych, i’r- 
w Lipsku 1757 r., gdzie po odbytych naukach, w tamecznym uni' 
wersyteeie, został sam professorem języków i literatury starożytnej 
W r. 1809 mianowany dyrektorem Filologicznego Semmąryum, któro 
sąm naprzód pod imieniem towarzystwa Filologicznego założył, przy" 
czynił się znacznie do upowszechnienia języków i literatury stal’0' 
zytnej w Niemczech. Ihnarł d. 13 grudnia "1832 w Lipsku.' Dzieli 
jego są w wiełkiem poważeniu u uczonych wszystkich krajów. Sial 
wne są jego wydania niektórych autorów starożytnych, jako to : P111' 
daia, Apoloniusza, Eurypidesa i Arystolana. / innych dziel jego zna' 
komitsze są: ] Anleitung zur Kenntniss der Allgemeinen IFelt-u”\ 
P'iiiker.geschickte ćlry tomy ; 1787—1807 w Lipsku ; 2 Grundriss 
Archäologie zur Kenntniss der alt en Kunst, .1816 Lipski i wiele i"' 
nych.

BECKEIi Cp t. Bekker Karol Fryderyk , autor wyboryiéj lnst°' 
ryi powszechnej, w języku niemieckim, urodził się w Berlinie r. 1771 
umarł tamże 1806 r. Pomimo głębokiej nauk,, i skrupulatnej śe1' 
słości w poszukiwaniu i badaniu źródeł historycznych, zaleca się os°' 
bliwszą jasnością i wdziękiem opowiadania, tak że najuczeńsze dzieł 
jego mają powab romansu. Dzieło jego ; „Opowiadania, wyj^ 
z tu story i starożytnej, w 1802 r. wydane, było pierwszym jego stop' 
mein do sławy. Najslawmejśzem zaś jest: Historyapowszechna 
dzieci i i ch nauczycieli, tomow 9; dokończona, co do ostatnich cza 
sów , przez Wolttmana, i przedrukowana po raz szósty' w Berliu*e 
1828 r. p. t. Bechers Weltgeschichte 11 tomików. Trzecie dzi®^ 
Beckera nosi tytuł: Poezya uważana z punktu widzenia history*>~r‘e* 
go, i jest godne swego autora.

BECKEP czyt. Bekket (Tomasz), sławny pod imieniem Tort13 
sza z Kanterbury, ur. w Londynie 1119 r„ uczył się Teologii w°ï 
fordzie i w Paryżu, a później w Bonomi. Henryk II król angielski,11’ 
zalecenie Teobalda, arcybiskupa w Kanterbury, mianował go 
kim kanclerzem państwa i nauczycielem przy swoim synie. , ’ 
tem miejscu Beeket, zjednawszy' powszechną chwalę i miłość u ln01lJ 
przez świątobliwe swe życie i hojność, umiał przy tern, przez nie0' 
graniczoną uległość królowi, pozyskać względy jego tak dalece , 1? 
gdy w r. 1162 arey biskupstwo Kanterburskie wakującem z°sta 
IletiryK uz.ył całego swego wpKwu,• aby tę godność, do której ty11
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prerogatywy prymasa Anglii przywiąny wane były, Becketowi zape- 

'•Hc. Spełniły się chęci królewskie; lecz Decket, skoro arcybiskupstwo 
°siąguął, zamiast ziścić nadzieje Henryka, który go za powolne na- 

Z(?dzie władzy swej w duchowieństwie ehciał użyć, w muem a wcale 
1,lespodzianćm ukazał się świetle. Z łona dworskiego przepychu; prze-

. nagle na najostrzejsze życie zakonne, i wystąpił zarazem jako 
Jgorliwszy obrońca praw kościelnych przeciw królowi, ścigając 
:i"em i klątwą wielu z przedniejszej szlachty, dzieriagwch dobra 

P°, duchowieństwa niegdyś należące. Henryk II, który, jak wszyscy 
] ”Jwie z krwi Normandzkiej, usiłował duchowieństwo uczynić pod- 

ein tronowi, zwołał ogólne zebranie szlachty i duchowieństwa do 
:-ai vndon, na którem wiele urządzeń korzystnych dla króla postano- 
l011°. Decket nie czując się na siłach, aby się im mógł oprzeć, 

Jj z}'stał na nie razem z innymi; ale gdy wkrótce papież potwier- 
Zenia im swego odmówił, Decket, pomimo złożonej w Clarendon 
z.Vsięgi, głośno Się przeciwko nim oświadczył. Obrażony Henryk 

j ',z‘d go sadzić jako krz.ywoprzysiężcę i zabrać na skarb jego do- 
ra.’dochody z arcybiskupstwa Sam Decket uchodząc prześlado- 

schronił się do Erancyi. Król, któremu chodziło o to, aby 
j| (ł ITil swoję stronę przeciągnąć, widząc nieskuteczność srogości, u- 
j sam na granicę Normandy!, aby się z nim osobiście widzieli 
ni^°jednać. Decket powrócił do Anglii; nie przestał jednak w imie- 
ljtl duchowieństwa opierać się władzy królewskiej. Jawna nienawiść 
j(1(j *.Vka, którą przez to ściągnął na siebie, była powodem czterem 
£ t’? dworzanom, iż dla przypodobania się królowi, przedsięwzięli pom- 
h>r} W obniżonego podług nich majestatu, lulali się więc do Kan-

’ 1 podczas nieszporów wpadlszy zbrojno do kościoła, zamor- 
tia",a^' a,<’.’'biskupa u ołtarza, w r. 1170. Zabójcy zaraz po doko- 
Łli(.ej ^rodili, poszli piechotą do Rżymu, gdzie po odprawieniu pů­
do ý.llcj'P°kuly, za całą karę, nakazano im tylko odbyć pielgrzymkę 
dw^æ1111 świętej. Król Henryk II wielkiemi ofiarami zdołał zale- 
gr()? ^błagać słuszny gniew Papieża, i odwrócić straszliwą klątwę, za- 

jbl' d jego osobie i całej Anglii, za zamordowanie arcybiskupa, 
świ C"a ’,l,a P° zgonie, Decket jako męczennik za wiarę, w poczet 
řOz|“ Pærwszeg© rzędu policzony. Henryk III król angielski w 1221 
tiaw<a7i^ zwdoki jego złożyć we własnej swojej kaplicy, dla których 
Ustań C Z?n'a pobożni dalekie przedsiębrali pièlgrzymki. Na cześć ich 
l'rw <>W*ono eoroczną uroczystość, i co 50 lat obchodzono Jubileusz. 
bośc' ? to az do czasów Henryka VIII, który po oderwaniu się od. 
żOtle ° a l zytnskiego, zabrał przemocą skarby w kaplicy świętego zło- 
cI>ar L 9 ^ez3c fanatyzm z okrucieństwem, co właśnie było cechą 
iefi ? tCru teg° króla, samegoż Becketa do nadwornych sądów swo- 
jpgo w ’ -iab° niestawającego, za zdrajcę ogłosić kazał. Imię 
i porn"? eśl°no z kalendarza, kości zaś wydobyte z grobu, spalono, 

bEClÏ r™ " 'atl ''ozwiano. *
k><‘ny ; I^ugust) radca stanu, professor zwyczajny patologii, hy- 
Kąw 1 P°'icyi medycznej, w Cesarskim Uniewersytecie Wileńskim, 
,lc?-ony '| Ll" Włodzimierza 4 stopnia i członek wielu towarzystw 
Cz<ltkowo1 f llrodził się w Grodnie 1771 r. maja 3 d., z familii po- 

rancuzkićj. Dziad jego opuściwszy Francyą, zapanowania 
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Ludwika XIV. osiadł był w Pomeranii pruskiej, zkąd sprowadzony 
do Litwy, przez króla Stanisława Augusta, zajmował się kontrolą W- X- 
Litewskiego, i w nagrodę zasług na sejmie 1775 otrzymał indygenat 
na szlachectwo polskie dła siebie i swoich potomków. Po odbyciu 
pierwszych nauk w Grodnie, udał się do Uniwersytetu w Wilnie, gdzie 
w r. 1789 stopień doktora filozofii, a w 1793 doktora medycyny o* 
trzymał. Mianowany 1797 wice-professorem inatęryi medycznej, pa­
tologii i terapii, w r. 1806 na stopień zwyczajnego professera postą­
pił. Nadto był członkiem komitetu szkolnego (1817—1821^; wizy­
tatorem zakładów edukacyjnych w Wilnie (1819), lekarzem szpitala 
Sióstr Miłosierdzia przez lat osim, i sekretarzem oddziału Biblijnego 
Wileńskiego, od 1817 až do śmierci. Wielkie położył zasługi jako 
pierwszy w Litwie zaprow adzicie! wakcyny, której pierwszą materyą- 
z dobroczynnej troskliwości, o dobro poddanych ludów', Cesarzowej 
MaTyi Fedorowny otrzymał ; dla tom lepszego zaś upowszechnienia 
tego zbawczego wynalazku, wydał dzieło „O Wakcynie“ w języku 
polskim, i w r. 1801 udał się umyślnie w podróż do Szkoeyi, aby tam 
od tiieśmiei telncgo wynalazcy wakcyny Jennera, głębszą o niej p°] 
wziąć wiadomość. Mając zaw'sze na celu użytek publiczny, na' 
pisał wkrótce bardzo korzystne dla rodziców i nauczycieli dziel' 
ko: Hygiena dla panien na pensyachg oraz ważną rozprawę: 
porządneni uiizrmaniu szpitalów“ (1807). Czynny' i gorliw y .w pel 
nieniu obow iązków' nauczyciela i lekarza , miły i uprzejmy w tow a- 
rżyskiem pożyciu, dobroczynny szczególnie dla ubogich, dla któ­
rych pierwsze ranne godziny codzień bezpłatnie poświęcał : jak z jc' 
dnćj strony nagrody sprawiedliwej Zwierzchności, tak tez z drugi*]! 
szacunek i przyjaźń powszechnie pozyskać umiał. Przepędziws« 
lat 25 życia na usłudze publicznej, i mając wkrótce otrzymać sttjl 
picu w ysłużonego professora, zamierzał resztę dni swoich poświęeic 
wyłącznie pracy' literackiej około medycyny, i spokojnym zatrudu10' 
niom wiejskim, w ulubionym sobie ogródku za Wilią, które dla oto­
czonego szczęśliwą przezeń i nawzajem całą duszą do niego pi’i.Y' 
wiązaną rodziną, najmilszą były rozrywką; aliści przeznaczenie ZI1II 
szcAlo te słodkie nadzieje.' Dnia 26 sierpnia 1821 rt zabity Zosia* 
od piorunu wc wlasnem mieszkaniu, mając lat wieku 55. Wsz.elk* 
ratunek troskliwych o zachowanie jego kolegów i przyjaciół okaz3, 
się daremnym; lecz jeśli ostatnia chrześcijańska posługa, może bydz 
oznaką zasługi i szacunku człowieka, odprowadzenie zwłok jego 
Ross?, gdziflpogrzebione zostały, można byłoby nazwać obchodfc’nl 
tryumfu; taka była ilości, i taki żal towarzyszącego nut hidu. ,

BECZKA (Tunnys'). właściwie znaczy naczynie do zlewania ply11*)'^ 
Jako miara, pochodzi z północy, i jtfź w Sagach Skandvnawsk'*. * 
wspomnianą bywa. W Litwie przed linią innej miary na zboź.e n,e 
znano, i dziś powszechnie mierzą je i przedają na beczki. Uchwa 
Scjn.u w 1677 r. naznaczyła wielkość beczki 72 garncy wielkich, 
141 pojedynczych. Uniwersał Komissyi Skarbowej Litewskiej 1 (h? 
dzieli beczkę na Cztery ćwierci, każda ćwierć na dwie ośminy, 
na dwie szesnastki, z których każdą ma 9 garncy. Beczka nllJb| 
w sobie korey warszawskich 3 i garncy 12; korcy krakowsku > 
w strych ; purów zaś żmudzkich á. Beczka piwna, za świaded've 
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Gołębiowskiego, miała pierwiastkowe gaccy 100, ale Konstytucja 1565 
r- liczbę ieb do 72 zmniejszyła. Beczka w Marwaree oznacza: 1) 
miarę objętości okrętu; jedna łreczka zawiera 42 stop kwadr.; 2) wa­
gę ciężaru czyli ładunku, jaki okręt wziąć) może. AV tein znaczeniu 
Beczka wynosi ciężaru 2,000 funtów. Gdy więc mówimy o okręcie, 
Ze ma ładunku np. 200 beczek: to znaczy, že ciężar tego ładunku 
wynosi 100,000 funtów.—Beczka zlota holenderskiego, znaczy 100,000 
dukatów.

REDA, z przydomkiem T'cnerabilis, wielebny, mnich i pisarz An- 
§^‘-Saxoński, ur. 673 r. w Girvy, w Biskupstwie Durham w Anglii. 
W siódmym roku życia oddany został do klasztoru S. Piotra w AVe- 
a’mouth, gdzie odbywszy nauki, został diakonem w 691 r. i żył do 
r-735 lat 62, nigdy nie wychodząc z klasztoru. Czytał i umiał wszyst­
ko, co tylko za jego czasów z łacińskich pisarzów nauczyć się mo­
żna było. Z pomiędzy własnych pism jego, których wiele w przed­
miocie Granimatyki, Retoryki, Matematyki, Fizyki, Chronologii, lli- 
Stoiyj, i t. d. w języku łacińskim zostawił, naj ważniejszem jest dla 
mis dzieło p. t. Historia ccclesiac gratis auglorum, opisujące stan 
Polityczny i religijny Anglii, od wylądowania Cezara aż do jego cza­
sów." Nailensze wydanie wszystkich dzieł Bedy, wyszło w Bazylei 
1583, 8 tomów in lolio. ’ ' *

BEDEGUAR (Galle chevelue fr.). Narośle na gałęziach róży pol- 
P):j przez zakłncie owadn z rodzaju Galasówki (Cynips) powstające, 
powierzchnia narośli tyeh wielkog'i órzęcha włoskiego dochodzących 
Jest włóknami nastroszona, w stanie czerstwym czerwoniawa, po wy- 
Sl,szeniu brunatna. Wewnątrz substancją okazują gąbczastą, w sta- 
fi,e świeżym dosyć są soczyste, cicrpkifco ściągającego smaku. Po- 
ńoline tym, ale z powierzchnią gładką, rodzą się na gałęziach wierz­
by jednopręcikowej (Salix monandrd'), w takiej częstokroć obfitości, 
lz krzew ten całkiem niemi bywa okryty. Oba te gatunki Bedegua-

mieli wziętość swoje w Medycynie Arabskiej. S.B.G.
REGEL, w łacinie średnich wieków bedellus* i bideUus, oznaczał 

digę władz publicznych. Teraz, to imię noszą tylko słudzy władz 
mńwersyteekieh. którzy w niektórych Uniwersytetach w Niemczech, 
hmszą bvdź razem notaryuszami.

REDEW albo Bedawia, wyraz w staro-polskim języku powsze­
dnie użyWany, oznaczał konia ze krwi arabskiej. Pochodzi bez- 
^Vpienia od arabskiego wyrazu Bedeivi, którym się zowią Beduíni, 
tr<Jdmącv się właśnie chowem najpiękniejszych koni.

.REDFORD, J ) Hrabstwo w Anglii z miastem stołecznem tegoż imie- 
mające powierzchni 21 J mil’ kwadr, i 85,700 mieszkańców ; 2)

‘fahstwo w Pensylwanii, w Ameryce północnej, ma 85 mil kw. po- 
"mi'zidnii i 20,300 mieszkańców.

REDFORD (Jan, Plantagf.net, xiąże), syn Henryka IV króla Angiel- 
“ego, Rejent Franeyi ,w imieniu małoletniego Henryka VI, podczas 

Ppdfiieia jej przez Anglików; ' dowodził naczelnie wojskiem w woj-
z Karolem, VII, gdv ten wsparty i ośmielony, cudownćm zesła- 

tr>ertl Dziewicy- Orleańskiej, Anglików zgranie swoich wypędził, i 
l°n ttaddziadów odzyskał. Umarł w 1135. W późniejszych czasach 

Plantagf.net
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tyfu! xiacia Bedłord przeszedł do rodziny Rüssel, z której najstar­
szy podziśdzieii go nosi.

BEDLAM, razem więz.itmie kryminalistów i dom yvarjatów w Lon­
dynie, zbudowany w 1812 r. za miastem, ma pozór wspaniałego pa­
łacu, którego sama wystawa wynosi 580 stop długości. Mieści w so­
bi® 60 uczniów i 400 obłąkanych.

BED'LKA (Agaricus), rodzaj grzybów mających kapelusz zespo­
du równolegle blaszkowaty. Liczba gatunków do niego należących 
jest bardzo znaczna; tu zatem wsponmiemy wyliczając te tylko, któ­
rych nazwiska wszystkim są dobrze znajome. Najprzedniejszy ze 
wszystkich jest B. Rydz (A. dpliciosus) inne jadalne są: B. Pieczarka 

'(A. campestris), B. Zielonka (A. virescens), B. Syrojeżka, {A- 
Ritssula et Georgii), B. Opieńka (A. mellens, dtyophilus, et 
deeipiens), 1 B. Gąska albo Lisica (A. Cantharellus}, której dla pe­
wnej goryczy, robactwo nic tyka. Od pospólstwa liczą sie jeszcze 
do jadalnych : B. Chrząszcz albo Świniarka i)A. trivialit) , B. Mleczaj 
albo Gruzd (A. pipera/us) i B. Radówka (A. ïneiirviis). Do obo­
jętnych należą: B. Kołpak (A. comalusj, B. Gnojnik ( A. jlmetarius) 
i B. Czerimllo ( A. al ramen! arius), która starzejąc w ciecz atramen­
tową zamienia się. Dwa zaś gatunki z tego rodzaju, jakoto: B. Wet- , 
nianka ( A- torminosns), a szczególniej B. Muchomor ( A. muse.arius) 
do prawdziwych liczą się trucizn. Tego ostatniego wysuszone trzo­
ny. utrzymują się w Aptekach jako lekarstwo. S.B. G.

BEDLINI, Bedewi, eo znaczy ludzie polni. Tak się zowie li­
czne pokolenie Arabów, religii mahometaiiskicj, koczujących po pu­
styniach w Arabii, w Egipcie i w Afryce północnej. Od zwyczajnych 
Arabów róźniij się tylko sposobem życia , z resztą im w obyczajach 
i zwyczajach podobni. Lnikają miast i twierdz, warównych, mieszkają 
w polu pod namiotami, w rozpadlinach skal, w jaskiniach, lub w roz- 
walinach miast dawnych: przenoszą się łatwo z miejsca na miejsce, 
szukając wody i. świeżego pastwiska dla trzód swoich i koni, których 
się wychowaniem zajmują. Wszyscy Beduini są doskonałymi jeźdź­
cami , i większa ich częśc rada trudni się polowaniem. Niektóre 
spokojniejsze pokolenia , prowadzą handel z mieszkańcami pograni­
cznych krajów, przeilając im bydło i konie, i biorąe od. nich, w za­
mian broń, żywność i odzież; kiedy przeciwnie inne, wiodą otwar­
cie, życie rozbójnicze, i są postrachem kupców i karawan tureckich, 
pielgrzymujących do Męki, tak, iż ci, aby się 'uchronię napaści, 
drogo ich naczelnikom opłacać się muszą, kupując od nich kartę bez­
pieczeństwa. Jeżeli tego nie uczynią, narażają się na największe nie­
bezpieczeństwo, gdyż Beduini nie tylko zabierają własność, lec.’ i bez­
bronnych jeńców bez litości mordują. Pomimo jednak tej skłonności 
do grabieży i okrucieństwa, przestrzegają jak najściślej praw gościn­
ności, i największy ich nieprzyjaciel może bydż pewnym nie tylko 
życia , lecz nawet ich opieki, skoroby się pod ich namiot lub do 
obozu mógł dostać. Beduini z( przyrodzenia są poważni i skromni, 
mówią mało, me śmieją się prawie nigdy, obmów między sobą 1110 
«cierpią; ż.yją w zgodzie i jedności, lecz gdyby’ kto kogo zabił, wszy­
scy natychmiast stają się nieprzyjaciółmi zabójcy i całej jego rodzi­
ny. Są mężni, ale przytem ostrożni, nie napadają nigdy, jeżeli me 
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są w prz em a gającej liczbie; i l>vle z początku silny odpór znaleźli, roz- 
pierzt bają się nal\clnniast i liiorą się do odwrotu. WSyryi nadają 
inne Beduinów wielkiej liczbie pokoleń arabskich, które chociaż nie 
,nają domov i żvją pod namiotami, nię prowadzą jednakże koczu­
jącego życia i trudhią się rolnictwem. W szystkie inne żyją w puSty- 
"lacli. 'pen sposób życia utrzymuje pomiędzy nimi ducha swobody 
1 niepodległości, która częstokroć w anarchią przechodzi. Wprawdzie 
każda rodzina ma swego Szeika, a każde pokolenie uznaje nad sobą 
władzę swego Emira, lecz urz.ędnicy ci wtenczas tylko u Beduinów 
^ają prawo do posłuszeństwa, jeśli przez osobiste swe cnoty na 
"szanowanie ziomków zasłużą. Zresztą Beduin neuznaje nikogo 
Pad sobą prócz Boga. Dla tego mylą się ci, którzy wspomnianym sze­
fom lub emirom władzę xiążęcą nad Beduinami przyznają.

BĘDZYN, w ziemi Krakowskiej; między tem miastem i Bitomiem 
w Szląsku , zawarta została ugoda roku 1584, Rudolfa II Cesarza i 
Króla Polskiego Zygmunta 111, przez którą Maxymilian Arey Xiąźe 
Zrz<'kł się prawa do korony Polskiej.

BEER (Meyer), zwykle Meyęrbeerem zwany, zyjący dotąd muzyk 
i kompozytor teatralny niemiecki, syn żydowskiego bankiera w ßerh- 
P'e, urodził się tamże 1791 roku. W dziewiątym roku życia grał 
j"ż publicznie koncerta na fortepianie , i wielkie wszędzie otrzymał 
Poclnvalt? Z pomiędzy wielu oper które dotąd napisał, dwie mia­
nowicie zjednały" mu chwalę mistrza ; pierwszą z nieb jest : Krzyzak 
,v bgipcie -Crocciato m Egittoÿ, drugą, ulubiona na wszystkich Eu- 
l’°pejskich teatrach: ,,Robertdjabeł“ do której text ułożył sławny Iran- 
c"zki pisarz komedyjek, Scribe. ,

BEER - Michał) brat poprzedzającego, znakomity poeta dramma- 
*5'zny niemiecki, urodził się w Berlinie 1800 roku, umarł w 1833 
*• Najsławniejsze zdziel jego sąlragedye : Struensée i Pana.

BEETHOVEN Ludwik vání, zdaniem znawców, największy w no- 
'Vszy< h czasach kompozytor instrumentalny’, urodził się w mieście Borni, 
nad Renem , gdzie ojciec jego był pierwszym tenorystą w kaplicy 
‘æktora. Od pierwszych lat dzieciństwa okazywał me zwykły do mu- 

zyki talent ; w ósmym roku życia , grał już tak biegle na fortepia- 
11,e ■> ż.e znawców w podziwienie wprowadzał. , W 11 roku, wydał 
"'Mąnbeimie kilka kompozycji własnych, które już przyszłego ini- 
),rza zwiastują. W r. 1792 Elektor Eoloński, -wysłał go własnym 
,°s)tem do Wiednia, aby tam pod sławnym Iłajdenem, ćwiczył się 
. j w swej sztuce. Biegły mistrz poznawszy" prędko w’ swym ucz- 

nadzwyczajne zdolności, zajął się nim ze szczególniejszą troskli- 
oscią, i gdy. gam do Anglii wyjeżdżał, polecił go przy jacrelowi swe-

Albrechtsberger- pierwszemu naówczas teoretykowi w Niemczech, 
od tymi-to mistrzami Beethoven wykształcił się wkrótce na slawne- 

j>° w Europie fortepianistę. Wzywany do Anglii, odrzucił bardzo 
ro *3yStne dla siebie wurunki ’ aby się nie oddiilać’ z ojczy zny, i nie 
w .'dać się z braćmi, którzy za nim do Wiednia przybyli. Bawiąc 
SA nieście, w pierwszych łatach 19 wieku, napisał Beethoven 
dził naj'v'^ksze arcy-dzieła. Szacowany i lubiony pow szechnie, pę- 
trw- ,S7CZ(?śliwe lata w gronie przyjaciół i rodziny. Lecz nie długo 

a ° to szczęście. Wojna Austryi z Francuzami przyprawiła go o 
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wielkie straty pieniężne, a omylono nadzieje serea, życie jego smut­
kiem zatruły. Pomimo to jednak, odrzucił poraź drugi, ofiarowane 
sobie korzystne miejsce na dworze nowego Kreda Westfalskiego, • 
mieszka! w Wiedniu , utrzymując sic z corocznej pensyi, którą mu 
rożne znakomite osoby, a między letni dawny jego uczeń w muzyce, 
Arcy Niążę Rudoll zapewnił. Od ndodośei, skutkiem przeziębienia, 
doznawał przytępienia słuchu, nakoniec- ogłuchł zupełnie. Odtąd n- 
sunął się od świata, i żyjąc samotnie na wsi blizko Wiednia , umarł 
z wodnej puchliny, d. 26 marca 1827 r. Symfonie jego, w liczbie 
dziewięciu, jego kwintety, kwartety, i jedyne w swoim rodzaju tria 
na skrzypce, jako tez liczne jego sztuki na fortepiano, liczą się do 
arcy-dziel muzycznych. Mniej był szczęśliwym w kompozycyach do 
śpiewu. Sławna jest jednak jego wielka opera Fidelio^ dotąd ul 
trzymująca się na scenie, jako tez niektóre msze i wielkie oratorium: 
„Č/úysíus na górze oliwnej.

BEFANA, lalka drewniana, po kobiecemu ubrana, najeży do szcze­
gólnych obrządków karnawałów włoskich, oraz święta Trzech Króli, 
mianow icie w Rzymie i Florencyi, gdzie ją wtenczas po ulicach w żar­
tobliwej proeessyi obnoszą. *

BEGLERBEJ, Co znaczy xiążę xiążąt albo pan panów, jest tytuł wyż' 
sz'ego urzędnika w Tureyi, przełożonego nad całą prowincyą, która 
się A’lenczas nazywa Beglerbelikicm. Beglerbej ma pod sobą wszy­
stkich w swojej prowmeyi Bejów, Agów, Samlżakow, i wszelkiego ro­
dzaju urzędników'. Rządcy w Soflii, Kutaińe i Damaszku, noszą mia­
nowicie tin tytuł.

BEGUtNI albo BEGTTARDY, a między niewiastami Biïgutty, zwa­
ły sic osoby, które nic czyniąc ślubów, ani przyjmując żadnej reguły 
zakonnej, łączyły się w towarzystwa dla wspólnych ewiczeń w po­
bożności i dobroczynności \ i z.yły razem w domach, prze» towarzy" 
stwo uposażonych, trawiąc czas na modlitwie, rozmyślaniu, i na ucze­
niu ubogiej młodzieży. Podobne towarzystwa, zaczęły się naprzód 
w Niemczech i Niderlandach przy końcu łł wieku, i kwitnęły szcze­
gólnie w ciągu następnych dw óch wieków. Byli to pietyści wiekó"r 
średnich. Do nich należą także towarzystwa tak zwanych, Pokuto1' 
ków i Pokutniczek, pospolite w Europie, w 12 i 13 wieku, przebieg3' 
jących kraj i biczujących się publicznie. Teraz jeszcze znajdują siC 
gdzie niwdzie w Niemczech domy Beguinów i Beguttek ; ale są 
tylko pobpzne zakłady, w których najczęściej nie zamężne kobiety 
ze średniej klassy mieszkańców, otrzymują darmo żywność i mieszka' 
nie. Obszerniejsze wiadomości w tym względzie, znajdują się w dzie' 
le Mosheitna „</e Beghardis et Beguinabus, commentatio“ (Lips^ 
1790 rokity . '

BEI1E-N. Nazwisko dwóch gatunków korzeni, niegdyś w lekaf' 
iStwach używanych. Beben biały (Behen, album} , długości małeg0- 
palca, zewnątrz szaro-popielaty, wewnątrz białawy, smaku nieco gorz­
kiego, niegdyś- przeciw robakom używany, pochodził z rośliny znaj­
dującej się w Azyi mniejszej, zw-anćj u Syreniusza Jasieńcem, Cen 
turzyą wielką, albo Goryczką włoską (Centaurea Behen), z klassy 
Linneusza zrośłogłówkowćj (Syngenesia). Behen czerwony (Betiei 
rubruinj, stanowiły korzenie zbite, ciemno-czerwone, smaku ściąga 
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Jąeego korzennego. Roślina z której się brały zwana u Syreniusza 
ćwikłą leśną pierwszą (Statice Limoniiun}, z klassy Linneusza 5-prę- 
-ikowej (Pentandria(, rzędu 1-słupkowego (Monogynia] , pospolita 

Jest w Europie na wybrzeżach morskich. S. B. G.
BEJ, Xiąże albo Pan, jest to tytuł niższych urzędników Tureckich, 

g]01^0!1 'v'e'u razem zostaje pod zwierzchnictwem jednego Be- 

? bejraktar (Mustafa). Jeden z najznakomitszych wielkich We- 
}tow Tureckich, mianowany na ten urząd w 1809 roku, usiłował 

Mianowicie zaprowadzić lepszą karność i porządek w wojsku, na spo- 
op Europejski. Sprowadził na tén koniec wielu Ftancuzkich i 

k lenneckich oficerów; i pozakładał szkoły wojenne, w których nau- 
jk' matematyki szczególniej wykładać zalecił. Pokątne szemranie 
Mtczarów, -nie cierpiących żadnej nowości, zamieniły się wkrótce 

otwarty bunt, do którego, gdy przystąpiła i flota, stojąca właśnie 
I'a kanale Stambulskim ; Bejraktar widząc že się oprzeć nie zdoła,

Me chcąc oddać się żywcem w ręce nieprzyjaciół, zamknął się 
8)Yoim pałacu, i kazawszy podsadzić procity, zapalił je własną rę-

1 'vraz ze wszystkimi otaczającymi siebie, na powietrze wyleciał. * 
BĘjRAM. Słowo tureckie, znaczy święto.. Muzułmanie mają dwie 

jj ’S'jne uroczystości, które u Turków nazywają się Bejram. Wielki 
s.eJ>'ain, po arabsku id-el-fitr, t. j. święto złamania po^i ; zaczyna

< ?-araz po skończeniu Ramazanu, wielkiego postu u Turków, i trwa 
i'"'yezajnie dni trzy; przyczem odbywa się uroczyste nabożeństwo i 
°zdają się podarunki przyjaciołom i ubogim. Mały Bejram , po a- 

!V >S*U id-el-Korbán t. j. święto ofiary, przypada w 70 dni po piér- 
^.Szym, i trwa zwykłe dni cztery. Odprawia się w nim także wiel- 
s .'Nabożeństwo; i zabija się owca na oliarę Bogu. Dwa te święta,

Jedynym czasem zabawy i odpoczynku prostego ludu w Turcyi, 
. Pezeeiągu całego roku. Podczas nich tylko zamykają się sklepy, 
'8?elka robota ustaje.

rów KART- DziecM z nieślubnych lub nieprawnie ślubnych rodzi- 
(|?]|’ :t^)0 też z cudzołóztwa urodzone. Kiedy wszystkie narodyzgo- 
}(. “V w śwojćm prawodawstwie, że małżeństwa utrzymują spo- 
Ziv' e,l^t'v° domowe, odrzuciły lem samem wszystkie inne poboczne 
<lz a chcąc je tern bardziej obrzydzić, dzieciom z nich spło- 
słJi,'Pni ’ ll.h\y P''aw i przywilejów, wszystkim innym obywatelom 
l)ę|ZJcych. W niektórych krajach prawo srożylo się tak dalece, że 
jie'V10"’ z\'vłfszcza w kazirodztwie spłodzonych, urzędownie żabi 
'lie aza’°- W Niemczech , na początku wieków średnich, dzieci 
n0 f?r‘'we uważały się za niewolników Kamery Cesarskiej i ztąd zwa- 
prz'C ..".dziećmi królewskiemi ” (Königskinder). Cesarze w różnych 
styn,'^' ejiieli czynili darowizny takowych dzieci. W Polsce, kou- 
S|ike°^a^^^ r’ postiinowila, że bękart nie jest szlachcicem, ani brać 
W innS^? næ llioze- Same tylko nieprawe dzieci panujących, tak 
"szectC1 bajach jak i w Polsce, wyłączone niejako były od po- 
dzonv lnego prawidła. Janusz, syn Zygmunta 1 z Kościeleckiej zro- 
sał siè llletJ^° ze został Biskupem Poznańskim 'i Wileńskim, ale pi- 
dzy Pos'11'^1' ,^oanni>s de Magnis Dueibus Litvaniae. Jak zaś mię-

/.,, ' P° itemi obywatelami, zarzut bękarstwa uważany bvł za hań- 
l>^sz. Tom HI. 32 



250 BEK

biący, świadczy prawo w Statucie Litewskim Zygmunta I w rozdz. 3 arl. 28 zawarte; źe jeśliby kto komu zarzucił bękarstwo, a nie 
dowiodł, ma odsaezekiwae jak pies pod lawą, a wprzód jeszcze sie­
dzieć w więzieniu, i czterdzieści kop groszy zapłacie. Jedynym środ­
kiem do uprawnienia bękartów, a tern samem do przypuszczenia id1 
do wszystkich praw i przywilejów społeczności obywatelskiej było ■ 1) otrzymanie na len koniec osobnego reskryptu panującego lub sej­
mu ; 2j następne małżeństwo rodziców. Pierwsze, Papieże naprzód 
i; Cesarze, jako wyłączną prerogatywę swej władzy, przyswajać sobi® 
zaczęli ; drogie, prawo kanoniczne zastrzegło. Do tego ostatnie?0 
sposobu uprawnienia, w wiekach średnich, dodano różne symbolicz­
ne obrządki. I tak lip. pod( as ślubu, okrywano białą chustą, lid’ 
płaszczem, razem rodziców i dzieci przedślubne; albo te£ kładziono 
'je z rodzicami do łoża i błogosławiono razem. Północne jednak 
narody, a między niemi i Polska, me cheialy przyjąć' w tym wzglę­
dzie ustawy praw kanonicznych, sądząc, że łatwość uprawniania ty”1 
sposobem dzieci przedślubnych, szkodzie może czystości obyczajów 
publicznych. Okoliczność •'i w wielu krajach, jak np. w*An»lii 
Danii, stała się nieraz powodem do rozmaitych zatargów między wła­
dzą duchowną a świecką.

BEKAS. Seolopa.r. Rodzaj ptaków błotnych, do rzędu podka' 
sałycli (jrallae Lnmensza należących , dzisiaj do dziewięciu ogifm1' 
czouy gatunków, z których pięć znamy zamieszkałych w Europie.1) B. Słonka. Myśl, pt, (S. riislicola Linn). Lubo gatunek ten B’' 
kasa pospolicie Słomką jest nazywany, jednakże trudno byłoby do­
wieść, że to nazwisko, czy to z koloru barwy, czy ze kształtu, czy 
byezajów, pochodzenie swe od słomy wzięło. Dawne więc nazwa­
nie Sionka jako z obserwacyi obyczajów nastale, w opisaniu ninid' 
szem ptakowi temu przywracamy. Komuž bowiem nie są wiadon10 
o wschodzie i zachodzie słońca wiosenne słonek przeloty, w tej oży­
wionej porze roku, gdy już to szukając się wzajemnie, już dla od­
miany żerowiska, zwykły co dzień przeciągać, i w minut kilka p°' 
wracać, przez lasy i knieje, stale jednostajnych trzymając się prze­
smyków, i wydając przerywanie glos cichy chrapliwy, ze świstani6”1 
na przemian polączoiry. Z tej krótkiej chwili do strzelania ich w 1°' 
cie, myśliwi korzystać umieją, i ten to jest jedyny rodzaj polo"'3' 
nia krajach strzegących opiekuńczych praw nad zwierzyną, wi<”' 
ną pozwolony. Stonka cokolwiek jest od kuropatwy mniejsza ; 
jak wszystkie tego rodzaju, dziób ma długi prosty; głowa jej 
ścieśniona, oczy duże wszelkiego wyrazu pozbawione, osadzone k” 
tyłowi głowy. Barwa jej z wierzchu jest urozmaiconą : szary1”’ 
rdzawym, czarnym, żółtawym i białym, ze spodu blado ruda"?'”1’ 
ciemno , wpoprzek pręgowanym kolorem. Na tyle głowy czt”1’/ 
czarne przepaski i krótsze nogi, odznaczają ją od innych Bekaso"'- 
Słonki światła słonecznego nie znoszą; nigdy tez w dzień nie op”' 
szczają cienistego w gęstych wilgotnych lasach schronienia; nažer"?]' 
lattiją o zmroku, o zmroku i wśród nocy nawet, wiosenną i jesienną 
bywają podróż. Przybywają do nas jak tylko śniegi w lasach topt”*^ 
zaczną, odlatują zaś we wrześniu i październiku. W tej porze naJ 
częściej przebywać lubią w kniejach górzystych leszczyną zarosły 1 ■’



BEK . 2.» i
w nocy wychodzą na przylegle oziminą usiane pola, gdzie ze spnl- 
dinionej roli glisty i inne ziemne robactwo dziobem długim wydo- 
’}'yają; wówczas prędko się tuczą, stają się jak zwykłe mówią obla- 

,lc > do wybornej należą zwierzyny. Sionki chociaż u nas bawią 
Mko przelotem, znaczna ich jednakże ilość przez lato pozostajc, i 
P°tomslwo swe wyprowadza. Sionka niesie jaj 4—6 żółtawych bru- 

ups,IZ0llV<‘h na ziemi, w dołku cokolwiek trawą wysianym.
,°de pihmją się matki, dopóty tylko, (lopóki im w skrzydłach Jolki 

llle Wyrosną; wtedy zdolne do lotu pojedynczo ku południowi mo- 
^'1 instynktu dążą. Spłoszona Słonka zrywa się z. szelestem, o kilka- 

Zlf‘siąt kroków jak kamień zapada, i me zatrzymując się am chwili, 
. szybko w' stronę odbiega, iź bez pomocy wyżła znaleśc jej pra- 

"le nie podobna. Sionki całą zimę po większej części przebywają
• W kiaijach Europy południowej, a mniemanie niektórych, jakoby' od- 

l|,;l" iale zimę w dziuplach drzew miały przepędzać, me zostało spraw- 
z°nćtn, podobnie jak i wieść o gatunkach sionek mniejszych i wię- 
s?ych , której mogła dat: początek mała różnica i 
"'filcem i samicą. Wi radzają się chociaż 

l’unie rude lub całkiem białe.

wielkości między 
bardzo rzadko sionki zu-

i niuc nm caiKicm ih.xí;. Tej ostatniej barwy exemplair, przez. 
{ r- S. Czapskiego w okolicach Kiejdan zabity, w zbiorze, moim

B. Dubelt. Gors. Zoo!. (S. major Lian). Bekas ten krajom pół- 
fifienéj Europy właściwy, rzadko we Erancyi i w Niemczech widzią- 
'V ’ >1 nas na mokrych łąkach i błotach obszernych w sierpniu naj- 
fififieiój się okazuje; oprócz albowiem miejscowo wylęgłych, z pól- 
*'?''".Yeh blót wędrujące dubelty w !vm miesiącu najliczniej, po dż.dżach 
''•fiwnyj.p zzathodnim v ialrem" przy i y wają. Przelot jesuimy trwa 
<0 kouca września i października; w tej porze tak bywają oblane iz 
z łl’fidnością '/.naglone do lotu prawie z pod nóg się zry wają, i cią- 
t-fitie równym po nad trawą lotem, o kroków kilkanaście znowu za-r 
l’ac^ją. Strzelają się w lot przed psem legawym lub kryją się w tiar 
"le siatką zwaną rozjazdem. Temi obydwórua sposobami mnóstwo 
c°rocznie ginie dubeltów, a więcej jeszcze wyniszczają i'Ji, na wio- 
j1?^ łowiąc w czasie parzenia się na tokowiskach sidłami. Jakoż czy 

d ‘jch przyczyn czy przez osuszanie co raz większe u nas biot ro- 
>.i, nierównie mniej u nas, jak przed kilkadziesiąt laty postrze- 
|"a S|Ç dubeltów., Wiosną powracają one mniej licznie jak przy od- 
ę. f'fi jesienny m, wówczas są chude i o połowę od jesiennych lżejsze. 
\a'fiicą niez.ćm od samca nieróżna , na kępie między krzakaim >nie- 
'le j"j 4—6. Młode nie długo pilnują się matki , a przed odlotem, 
t °ta i łąki otwarte przenoszą się. Pożyw ieniem dubelta są me- 

.to glisty, robactwo i śliniaczki, lecz w późnej jesieni nasiona 
j!j"v fóżny cli a mianowicie szlam ziemny. Wielkość i barwa między 
,^°nką a Kszykiem pośrednie, mięso zaśza najprzedniejszą z d-clikatno- 

smaku poczytuje się zwierzynę.
i B. Kszyk, X. Jundz. ÇS. Gallinago Ijnn). Cokolwiek mniejszy 
|jSz,'z,lplcjszy od poprzedzającego, dłuższemi nogami i dziobem, oraz 

trocha się' różni; dubelt" albowiem ze spodu jest ciemno prę- 
^""!>ny, a Ksz.yk zupełnie biały. Kot ma chyży; zrywa się zdaleka 
-a,ljącglos syczący ks:j, tGzją ■ Przebywa na trzęsawiskach, 
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w miejscach krymcznych i nad brzegami wód trawą zarosłych. Przed 
zimą później od dubelta strony nasze opuszcza, i wówczas zwierzy­
na jego w delikatności tamtemu nie ustępuje. Wabienie się Kszy­
ków wiosną w czasie tokowania jest trojakie. Samiec tokując na zie­
mi jak indyk z rostoezonym ogonem, ciągle kszyka, wznosząc się pio- 
nowo w górę do niedoścignionej okiem wysokości, wy da je glos }>■ 
I liwy dwuSylabowy, piku, piku, piku, a w dół nagle spadając becze­
nie koźlęcemu podobne ; to ostatnie nie pochodzi z krtani, lecz od 
wartkiego ruchu skrzydeł. Samice częstokroć przez pół godziny 1 
dłużej zwykl tak bujać i to o każdej dma porze, a najwięcej po zł 
chodzie słońca. Samica wielkością i barwą samcowi podobna cią­
giem kszykaniem sa*mców zwołuje. Strzelcy umiejąc <dos jej na­
śladować zwiedzionych samców strzelają, a latem, jesienną, tak jak 
na dubeltów zwykle z wyźlem odbywa się polowanie.4) B. siały, X. Jundz. (S. (jallinula Linn ). Najmniejszy ten z ca­
łego rodzaju bekas , mało co wielkością przessyższa skowronka, 11 
kształtem suyin postać sionki przypomina; przedłużone czarno zie­
lone z połyskiem purpurowo metalicznym, z blado źóllemi brzegu1’ 
pióra na grzbiecie, dostatecznie go od innych bekasów odróżniają- 
Później jeszcze od tamtych nas opuszcza, wtedy albowiem odlatuj1*’ 
gdy wody marznąc poczną. Lot jego jest krótki, nierówny, iż tak 
powiem motylowaty. W kępach wodą zalanyth, lub wykoszony 1̂ 
sitowiach najuporczywiéj przed wyźlem dosiaduje. W końcu paź-] 
dziennika tak już bywa oblany i iż mięso jego całkiem w tlustoH 
zdaje się byc zamienione, a równie jak dubeltów, że smaku i de­
likatności jest sławione. Pospolity we wszystkich krajach europej­
skich iwAmeryct północnej, nigdzie w tak znacznej liczbie jak poj 
przedżające nie daje się postrzegać. Strzelcy nasi z niemieckiego Pfut-' 
laufer, Ficlauzem, mianować go zwykli. & J

5) B. szary.* ÇS. grisea Gmel.). Gatunek ten do bekasów- euro­
pejskich policzony, mieszka licznemi stadami na słonych bagniskad1 
w Ameryce północnej, wielkości jest naszego kszyka, a w swych prze­
lotach, przypadkowo tylko Europę odwiedza. K. lir. T.... z.

BEKEARK ( inaczej piszą Bekwark ) do ozdoby dworu Zyo-mill 
ta starego Kroić. Polskiego należał ten sławny muzyk na lutni.0 Bjd 
to osobliwszy talent w swoim zawodzie: dostąpił też zaszczytu nie­
małego, bo imię jego w przysłowiach krajowych dwa z górą wiek1 
przetrwało. „ Nie każdy w-eźmie po Bekfarku lutnie. ” " On lutiH 
rozweselał smętne godzinyjZygmunta starego, a Bona zwała go s'*0' 
im Amfionem. Z lutnią też w ręku i umarł. Wśród dnia gorąceg0’ 
w południowej dobie, w swojej komnacie przygrywał na lutni i śp’’c' 
wal. Nagle glos jego ustal; nie skończył zaczętej pieśni, bo zania’- 
ły słowa yv osmiałych ustach, a lutnia jego pierwszy raz niesfoi"1,e 
wydawszy tony, z martwych Wypadła ręku. Tak skończył ten wid' 
ki muzyk, podziw wspócz.esnych, śmiercią zaiste łabędzią, bo sv ko­
naniu uczucia serca wiernej powierzywszy lutni, zamarł śpiessają1’- 
Jan Kochanowski pamiątkę jego sve „fraszkach” zachował. K. Wł #'■

BEKIESZ herb polski. Na tarczy orla noga, od uda do kola’11} 
czarna, od kolana do pazurów zlota, w brunátném polu. Z jednej 
strony nogi, svyžej przy kolanie, xiężyc nie pełny, rogami z ukosa



BEK 253

ku lewemu ropowi tarczy obroeony; z drugiej strony, na dok. gwia 
zda, ośm rogów mająca; na hełmie trzy pióra strusie. ci lcn 
prz\ niesiony z Wegier do Polski około lüOO r. .

BEKIESZ (KaspehI. Bekieszowie byli roiłem z Węgier- Ojciec 
dwóch braci, Kaspra i Gabryela, którzy się po tein za Ste anern 
torym do Polski dostali, szukać tu losu i szczęścia, był bardzo moż­
nym i czynnym człowiekiem na dworze Jana Zygmunta, xiązęc.a 
&'edmio<viodzkitfgo. Dwa razy od Izabelli Królowej Węgierskiej 
Posłował do Solimana, Sułtana Tureckiego, a potem na dworze 
Pomienionego Zygmunta przebywając, zjednał dia siebie urząd lod- 
kornorzeoo. Syn"jego Kasper po nim laskę i zachowanie xiązęce 
odziedziczył, tak, źe sam prawie na miejscu Zygmunta państwem 
'ządzil. Po śmierci Jana Zygmunta, Kasper Bekiesz ezy -wedie my­
śli zmarłego czy z własnej; czując się na silach począł się stanic 
o W. x Siedmiosnodzkie i ubibfał się o me ze Stefanem Latoniu. 
Miał nawet po sobie Cesarza Maxymiliana, który go rad 'był xięciem 
Siedmiogrodzkim widział i elekcyi jego ^dał; wszakze dla obu- 
'zenia katolików, którzy się w mm róznowiercy i przesiał ownin. 
Mali (był bowiem Socyaninem), obranym mc został. Gdy wtęc. Ste­
fan Batory usiadł na W" xicslwie, Bekieszowie lękając się jego zem ty 
•M soba, opuściwszy znaczne majątki, z życiem uszh w kraj obi y. 
1-eez ody z Siedmiogrodzkiego Wążęeia, Stelan Królem Polskim o- 
b<'anybzostal; bracia Kasper i Gabryel Bekieszowie, tulactw em znę- 
^ni/ufajae wielkiej duszy Batorego, mimo współzawodnictwa klo- 
r“ íeh niegdyś różniło, przybyli ku memu do Po.sk., o pizebacz- 
"ie, zgodę i ‘ponwc legając. »oz ™ lť‘lh na nf’, X°, ; ’ 
łatwo uraz zapomniał; Kasprowi dał zaraz dowodztwo nacpieclrn 
li Węgierską, Gabryelowi nad jazdą. Oba Bekieszowie dali dowo­
dy swojego męzlwa, wierności i poświęcenia; lecz Gabrye w<io.< 
zabity został w szturmie Pskowa. Kasper zył dłużej i W1<ť< El®,‘' 
"'sławił, jako dobry kołnierz, lubiony od króla i wojska. Męz y 
"ojak, dumny i nikomu nieus^pujący «łowmk, w rzeczach ak«m t- 
f’pjnych skłonił się był ku nowej reformie, a naprzód Anababtystą 1 • 
Söeyäninem będąc , polem zupełnym medow.ark.em stal suę , 
AHieuszostwa przyszedł. We dwa lata po wyprawie ze St lauem 
królem, przeciw Gdańszczanom napadającym na Elbląg, Kaspei >i , ■
»marł w Grodnie 1580 r. powierzając syna swego opiece kro.a • 
Pl’zyjazni Zamojskiego. Ciało jego za rozkazem kro.a przy w te z ■ ono 
zostało do Wilna; a ze na żadnym smetarzu, z przyczyny iz ■ J 
metrzymał sic relign, pochowaneni byc me mogło, z ozone ■ 
na wierzchołku jednego z pagórków’ piaszczystych nad rze <ą i- 
łe"ką, a nad niem dla pamiątki, sam kro! , okrąg.ą <a/.J P05 * .,c 
"'iezyczkę. Góra ta trwa do dziś dnia Bekieszową nazwana. Wie- 
zyezka do połowy juz się zwaliła, w środku ma rodzaj sklepu, gdzie 
<Ęgo kości spoczywają. Kaspeř Bekiesz oprocz tej góry zostawił 
jeszcze imię swoje pewnemu rodzajowi ubrania z futrem, ktoie he-

zowią. AVIadyslaw ząś syn jego odebrawszy wychowanie kosz- 
tpm kr, Stefana Batorego u Jezuitów w Wdme, idąc w siad rodzi­
ny swojej, płoszył mężnie w Węgrzech pod Jawrvnem Turkow, .z A. 
Maciejem, i Zygmuntowi 111 na'Szwedzkiej sluzjl wyprawie.
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BEKKET (Tomasz', {Oh. Bkcket)
BEKMANNIA (Beckmamila). Nazwanie rodzajowe trawy której 

gatunek zwany Bekmannią robaczkowatą, (B. erncaeformis )''rośnie j»a 
lodohi, i odznacza się szczególniejszą budową kiosków, mających 
postać gąsienicy. S. B. G. J4 J

BEKTASZ (HadÍy). , Święty Turecki, zył za czasów Amurata I i 
. pierwszym doradzeą utworzenia korpusu Janczarów. Uczniowie 
i naśladowcy jego tworzyli osobny zakon Derwiszów pod imieniem 
behtaszjtow, i byli w wmlknn poważeniu u Janczarów, którym za- 

. Avsze towarzyszyli na wojnach. ~ *
BEL. (Oh. Baal).
BELA. Imienia tego pięciu było królów Węgierskich z dynasty! 

Arpadow. . J J
Bela I. Syn Władysława, stryjecznego brata ś. Stefana króla Wę- 

giersk.ego , równie z bratem swoim Andrzejem, miał niezaprzeczo­
ne prawo do tronu; lecz Stefan, ułudz.ony wybiegami kony swojej, 
emanował następcą po sobie, krewnego swego, Piotra, syna i y lego 
Weneek.ego Dozy. Synowie Władysława zmuszeni nawet zostali do 
ue.eezk. z kraju. Bela udał się do Kazimierza króla Polskiego; 
a pojąwszy za zonę jego siostrę, otrzymał xiçslwo Pomorskie. Tym 
czasem brat Beli, wezwany przez Węgrów, po wygnaniu Piotra, pa­
nować zaczął w Belgradzie węgierskim, ^Ibaregia) pod imieniem 
Andrzeja 1; i wezwawszy do siebie Belę nadał mu tvtuł xięeia u- 
stijpd trzeciej części królestwa i następstwo po sobie zapewnie obie­
cał. W szaKze pomimo licznych zasług Beli nie dotrzymał w tern sło­
wa. Kazał ukoronować własnego syna swego, Salomona, a bojąc 
się w brame niebezpiecznego dlań współzawodnika na życie nawet 
jego ezyhac zaczął. Bela zatem w r. 1059 schronił sir powtórni« 
do 1 otski, gdzie otrzymawszy pomoc Bolesława śmiałego, wyprawił 
się przeciw bratu; poraził go nad rzeką Cissą, i zasiadł na tronie wę- 
giersk.m. Panował krotko, ale w przeciągu niedługich swoich rzą­
dów uspokoił Wnętrzne rozruchy, wzmocnił władze królewska i ko- 
s adną; rozszerzył w kraju wiarę Chrześcijańską, i gotując się do 
wojny z Salomonem, umarł 1063 roku.

Bela II zwany ślepy, wnuk poprzedzającego, w młodości, z roz­
kazu wuja swego Koloniami pozbawiony wzrolli, a później z niena­
wiści ku Borysowi synowi Kolomana , za życia jeszcze Stefana II, 
przez magnatów Węgierskich na Iron wyniesiony , wiódł szczęśliwie 
wojnę z Rossyą i Bolesławem królem ' Polskim. Przyłączy i ' część 
Bosnu i powrócił do- państwa swego Dalmacyą. Umarł 1117 r.

Bela III następca brata swego Stefana III,’ a syn młodsza Gejzy 
II. ustahł się na trome -1173 r.) przez, usunięcie od rządów'państwa 
i wtrącenie do więzrema prawego następcy brata swego Arpada Po­
czątek panowania jego by1 burzliwy, lecz) później piz.ez przywróce­
nie pokoju t zaprowadzenie surowej sprawiedliwości w kraju, zje­
dna dla siebie powszechną miłość narodu. Umarł Î196 v.

Bela IVayn Andrzeja II, wstąpił na Iron Węgierski w m.jopla- 
kansz.yco dla tego królestwa czasach /1235). Skarb państwa zupełnie 
wycieńczony ważniejsze urzędy w reku kruabrnyib, Jurziiwteh 
i zdzierstwem ludu zbogatonj ch panów skłaniały królestw o ku u­
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padkowi; ale Bela silnie ująwszy wodze rządu, wkrótce znaczniejsze 
‘wduźycia ukrócił. Karceni przezeń i wstrzymani w dawnej samo- 
wolnosct baronowie, uzbroili nap Fryderyka xięcia Austryackiego , 
któremu przyrzekli oddać koronę. Bela wystąpił z wojskiem prze- 
<lw memu, porazil go, wtargnął do Austryi, zbliżył się aź pod Wie-

i spustoszy wszy okolice, dopiero pp wypłacie summ znacznych, 
zo°dził się na zawarcie pokoju. Lecz wkrótce straszniejsza burza 
Zagi'oziła tronowi jego i państwu. Baty, z ogromnemi tłuszczami 
^'•ngolów, spustoszywszy Rossy i Polskę, podstąpił ku granicom 
Magier. Roku 1211 dnia 12 marca, wtargnął do samego królestwa;
1 juź 15 marca 450,000 Mongołów stało o kilka godzin drogi od Pe-

Trudna była z.e wszech względów obrona; zwłaszcza, źe roz­
kazy królewskie niechętnie lub opieszale spełniano. Na polu Moki, 
lla prawym brzegu rzeki Sajo, zaszła mordercza bitwa. O świcie 
diuny Mongołów' otoczyły garstkę na prcdce zebranych i źle uzbro- 
30|iych Węgrów. Nie díugo ważyło się zwyeięztwo. Mimo dzicl- 
np;gO' oporu, większość siły przemogła. Arcybiskup Kolocki, wielki 
ßiistrz Templaryuszów, źe wszystkimi swoimi rycerzami i wielka 
lf'?ba przed nicjszych Węgrów poległa w boju; reszta poszła w roz- 

sNpkę. Bela schronił się naprzód do górnego zamku Tiurco, po- 
te“i udał się do Presburga, a ztamtąd do Austryi. Tuz za nim po­
dwali się Mongołowie, mieczem i ogniem wszystko niszcząc podro- 

' e- Juz bvli wtargnęli do Dalmacyi i Austryi, gdy nagle z podzi- 
ni Europy, cała ta rozpasana na wszelkie bezprawia zgraja wstrzy- 

*pala się i wstecz runęła za Wołgę. {Ob. Batu-Ciian). Bela wrócił 
kraju, i zajął się gorliwie zagojeniem ciężkich ran królestwa.

.‘Usiał wszakże wy stąpić znowu do wojny z Fryderykiem r. 1246 
‘poraził go nad brzegami Lej tu , przyczćm sam Fryderyk zginął.

Klatek dni swoich przepędził Bela na ciągiem urządzaniu kraju. LT- 
Uiarł r. 1269 mając lat wieku 6ą. Sprawiedliwie nazwać go moź- 
ł)a wskrzesicielem Węgier, Wstępując bowiem na tron, zastał je 
Oi>labione i chylące się do upadku , przy śmierci zaś zostawił je sy- 
n°wi Stefanowi V, znacznie rozpostrzenione w granicach i w bardzo 
P()n\yśhiym stanie. Córka jego Kunegundá, policzona później za 
s'v‘ętą, była żoną Bolesława wstydliwego króla Polskiego.

V wnuk po matce Beli IV, ostatni z królów Węgierskich te- 
sk' lni‘er“a’ będąc po śmierci ojca swego, Henryka, xięciem Bawar- 

“>1; zwał się naprzód Ottonem, panował w Wcgrzech rok tylko je- 
ko*' poczćni wróciwszy do Bawaryi, tamże (1312) życie za-

^LEM właściwie Betleem, część miasta Lizbony, która przed­
ni? Os<>bne miasteczko stanowiła. Król Emmanuel po pierwszym 
^clk,’yciu Indyi [)rzez jsasco de Gama, w 1499 r. wystawił tu nad 
^rzegiem morza kościół Bożego-Narodzenia i klasztor Hieronimitów, 

właśnie miejscu,, skąd sławny ten żeglarz na wyprawę 
P w.yjeehał. Zniszczony podczas trzęsienia ziemi, w 1755 roku, 
t0 SCl°! ten n;uiowo w guście gotyckim odbudowany został; i w mm 

SO groby królów Portugalskich. Nowy zamek królewski 
7jasj O'Vi'ny na wzgórzach nad morzem, słynie pięknością położenia.

»“J'l jeszcze na wzmiankę . ogrody, botaniczny i królewski (<z 
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Quinta da Raynha) z menażeryą i wielkim zwierzyńcem; szczegól­
niej zaś stara wieża Torre de Helem, nad Tagiem , opatrzona dzia- 
lob i tniami i służąca teraz za więzienie stanu. E.

BELEMNIT, mineral, w pospolitym języku zwany: Palce diabeł- 
skie lub Strzałki piorunowe ; ma postać ostrokręgową, kolor żółta' 
wo-szary: w massie prześwieca. Należy do skamieniałości mołusko"'- 
Znajduje się zazwyczaj w pokładach kredy lub w piaskach. Nie przy­
nosi żadnego użytku. J. J.

BELFAST, piękne i handlowne miasto w Irlandyi, w hrabstwie 
Antrim. W 1758 r. liczyło tylko 8,519 -mieszkańców, dziś ludność 
do 45,090 urosła. Jest stolicą katolickiego biskupa ; ma liczne rę- 
kodzielnie bawełniane i lniane, i prowadzi znaczny handel z ludija- 
ini Zachodtiiemi, Ameryką i Anglią. E.

I. BELGIJA (Geografija i Statystyka), Najnowsze z królestw udziel­
nych w Europie, zajmuje część dawnej Gallii od Rzymian Belgium 
zwanej, której mieszkańcy już za czasów Cezara znajomi byli z wa­
leczności, i sławni z wyrugowania, Tcutonów, których potem po­
konał oręż Maryusza. W czasie upadku Rzymskiej potęgi Belgowie 
stali w przymierzu z. Frankami; później, w podziałach pod rożnem1 
rządami, zatarło się ich dawne nazwisko, które nakoniec Rplita Fran­
cuzka wy wiodła z zapomnienia r. 1792, nadając je Niderlandom od 
Austryi zawojowanym. Od r. 1815 do 1830 Belgija była częścią po­
łączonego królestwa Niderlandów. Dziś państwo Belgijskie rozległo 
prawie na 500 mil kw.,' ludne na 4,100,000 mieszkańców, po wię- I 
kszój części wiary katolickiej; graniczy na północ z Hollandyą, na 
wschód z Prusami, na południe z Francyą, na zachód z morzem 
Niemicekiem. Nie liczy się tu xiçztwo Luxemburskie, ani część Limburg 
po nad brzegiem Mozy, chociaż, ote ziemie domagają się Belgowie. Kraj 
jest prawie płaszczyzną, w zachodniej stronie nawet niższy od morza, 
i tylko przez tamy lub odsepy piaszczyste od zalewów zaslonionVi 
wszakże ramiona gór Ardeńskieh zachodzą do prowincyj Hennegauj 
Nuniur i Lüttich; inne także mniej znaczne wyniosłości znajdują SG 
przy granicy wschodniej. Rzeki celniejsze są: Moza, która zabiera 
Sambrę i Urtę , oraz Skalda podobnież pomnożona wielą strumieni 
Mnóstwo jest przytein kanałów, które dla handlu i rozlicznych p*)' 
łączeń w kraju niezmiernie są ważne, jak np. Antwerpski, Leuwen- 
ski, dopiero od kilku lat ukończony. Ziemia jest ogólnie żyzna i do' 
lirze uprawiona; wydaje w obfitości zboże, konopie, len, owoce M?' 
borne, nawet wino miejscami. Niemało jest lasów i nie brakl,,e 
zwierzyny , mianowicie w stronie południowej. Uprawa roli prze 
wyższa nawet angielską, hodowla trzód zajmuje część ludności- 
czne są kopalnie węgla, wyłączne bogactwo krainy Liittichi ; kopal111 
ołowiu, żelaza, miedzi, siarki, ałunu; łomy marmurowe, kamienia ^ a^ 
piennego, ciosowego, białego do budowli i t. d. Browarnie 1 r j 
czelnie znamienite, dają walną gałąź przemysłu, niemniej jak han* e 
zbożem i trzodami. Handel z przemysłem przez oddzielenie od ł 
landyi i strwonię dzierżaw zamorskich koniecznie musiał ucierpi*-'’ 
wszakże dziś otwiera sobie nowe lory do Francyt, do Nienne*3’^ 
przysposabia czynne drogi jednoczenia się między tym ostatnim ’ 
jem i Anglią. Praca fabryczna najwięcej ma za przedmiot p otn 
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%l,knov towary wełniane i bawełniane, jedwab., skóry, metal, papier 
t- d. Mowa Belgów'na południu francuzka, gdzieindziej jest mie­

szaniną francuzkićj, niemieckiej i hollenderskiej. Siła zbrojna wynosi 
teiaz wedle nowych urządzeń około 100,900 ludzi. Rząd jest mo- 
archiczny z zachowaniem form konstytucyjnych, podstawą jego pra-

W,° 1 marca 1831. Leopold I z xiąząt Saskó-Koburskich król Beł- 
ma władzę wykonawczą, ale prawodawczą podziela z Senatem 

Za" terającym 51 osób, i z izbą deputowanych dwa razy liczniejszą 
Jz Senat. Lista'cywilna króla nie przechodzi 1,-300,000 florenów.

eiö'Ja zawiera 9 prowmcyj , które pierwej składały tyleż departa- 
■itow, lubo z innemi nazwiskami. Te są : 1) Flandrya wschodnia 

prowincya najludniejsza i dobrze uprawna, osobliwie słynąca z pló- 
cien Wybornych, miasto w niej naczelne Gandawa nad Skaldą na

• ?Vy®epl<ac'fl, rfia S0,0 )0 mieszkańców, szkolę główną, ślady daw- 
Pot(;gi handlowej. 2) Flandrya zachodnia, zamężna w zbo- 

’ tlzody i znamienita przemysłem; w niej miasta handlowe znacz- 
n- ^rügge z 35,000 mieszkańców o trzy godziny drogi od morza, 

‘Czelne prowmcyj ; Ostenda warowne miasto nad morzem z wy- 
I przystanią. 3) Brabam ya południowa, podobnież, żyzna i 
J; J>Łz^ca- kraina, z pięknem miastem stoleczném Bruxell, 90.000 dusz 

ern’ którego handel obszerny ułatwia się kanałem wiodącym na 
? .lę. Godne wspomnienia miasto Luwru z 20,000 mieszkańców, 
^.,llliwersytelenę dawnym założonym r. 1426. 1) Antwerpija pro-
kr'' “3 miejscami żyzna, w znacznej części morzem i bagnami po- 
5?t '’ miasto naczelne tegoż imienia warowne z 70,000 mieszkańców.

Oiittich (Lulek) bogata w minerały, owczarnie i wyroby płócien­
ni '' *n*asto naczelne t. i. nad Mozą e 60,000 mieszkańców, szkolą 

prowadzi handel znakomity. Spaa miasto wsławione z wód 
^^^'‘dnyeb. 6) Namur, zamożna w lasy, grunta ma skaliste, zale- 
p0] .,'v części uiodzajr^e, miasto naczelne t. i. nad Mozą, warowne, 
je'l ne 3ak Philip pev'dle. 7) Henhegau, obszar lasami zarosły, da- 
]u n’ węgle kamienne, żelazo i t. d. Miasto naczelne umocnione 
jQl'IS (bergen) nad Troiulle z 21,000 mieszkańców. Jemappe zna- 
w e z bitwy 1791 r. 8) Ltmburg, podobnie jak 9) Luxemburg, 
sZpCZ^Sc’ fylko należą do Belgów, miasto warowne Limburg dziś je- 
ijc Ze zajmują Hollendrzy. Mastricht nad Mozą twierdza ma 20,000 
' jszkańeów.

Wari J*istorya. Imię Belgów pochodzące z mowy Gąllijskiej, da- 
WZrn było pogranicznym osadom Celtów ku północy, które się 
Celt napływem Germanów z za Renu ; ale nie traciły barwy 
eia '2,ej’ owszem ukształcaly przychodniów, powabem wyższego zy- 
Praw' eZar Poświadcza wpływ ten, mówiąc o Germanach po 
z stl'onie Renu żyjących, którym sąsiedztwo Trewirow, ludu 
obyc^a- Gallii przybyłego, juź było powodem do przejmowania 
Jani; aI°'Y Çallijskich. Imię Belgów rozciągnęło się było aż do Bry- 
Harnnt°Slada'1 bowiem w dzisiejszych hrabstwach Somerset, Wilth i 
n°ćne °n ^altbrun powiada, że wyraz Belg qznaczat u Celtów pół- 
Zwisko°sP°”lan*CZrie8o mieszkańca; możnaby z tern porównać na- 
dz'elnie‘ awaro'v lub Senerów u dawnych Słowian. Jedněm z naj- 

plemion Belgijskich byli Nervi, których Cezar po u-
Tom. 111. J 33 
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pornéj walce prawie wytępił. Po przejściu oręża Druza , Germa- 
nika, Kaliguli,. kiedy potęga Rzymska nad Renem słabła, Belgowie, 
podali rękę Frankom do zupełnego jej odparcia, i wspólnie r. 420 
obrali wodzem swoim Faramonda. W podziale państwa Franków 
między synami Klodoweusza, przestwór między oceanem i Renem no­
sił imię Neustryi i Austrazyi ; w podziale Cesarstwa między potom­
kami Karola, ziemie Belgijskie weszły w skład Lotaryngii od Lota- 
ryusza nazwanej; a po onej upadku, stanowiły część Burgtindyi, któ­
ra z kolei pozyskała udzielność. Od r. 1177 za wygaśnieniem lim1 
męzkiej xiążąt Btirgimdzkieh, przeszły pod moc Austryacką ; pote'm 
1555 do Hiszpanii , rz. ojczone, aż znowu w 1713 po wojnie o na­
stępstwo tronu Hiszpanii i podziale jej dzierżaw, zostały prowincyl 
Austryacką, z wyłączeniem małej części na szlaku południowym, 
która pozostała w jnocy Francuzów7. Rewolucya Francuzka 1789 roku 
zrodziła'zaburzenie i w Niderlandach (patrz Noot), ale ugoda w7 Hadze 10 grud. 1790 r. przywróciła spokojnośc. W lipcu 1794 r. Fran­
cuzi pod dorrództwem Jourdana, podbili całe Austryackie Niderlandy, 
do których pierwej otw orzyła drogę, bitw a pod Jemappe, a skutkiem 
pokoju w Campo Formio ( 1797 r,) i wLuneville (ISOl r.), odpadły 
nakoniec całe południowe Niderlandy wraz z miastem Lüttich (Liège; 
do Francyi, i otrzymały imię Belgii. Na kongresie wiedeńskim p°' 
łączono Belgium z Niderlandami pólnocnemi w jedno konstytucyjni 
królestwo. Ale dzieliły te dwa narody religija, język, obyczaje, .wspo­
mnienia; jakoż zaraz po rowolucyi lipcowej powstała Bruxella ł'3 
sierpnia 1830 przeciw nadużyciom władzy hollęnderskićj, za nią po­
szły Gandawa, Lotek, Löwen i inne miasta. Król zwołał stany kra­
jowe do Hagi; które,29 w rześnia ogłosiły niezawisłość Belgii od H<d- 
landyi we względzie prawodawstwa i władzy wewnętrznej, zawsze 
jednak pod berłem domu Grabskiego. Tym czasem stronnictwo lu' 
du obaliło, regencyą i wybrało nowych członków do rządu; na któ­
rego czele miał stanąć Potter, trawiący lala swego wygnania w Pa­
ryżu. Tym czasem Belgijscy reprezentanci w Hadze, tłumaczyli na­
ród przed królem, a deputacya z Bruxelli majętniejszych mieszkań­
ców, prošita xięcia Fryderyka o pomoc i ochronę. Xiąże w tym du­
chu wydał próklamacyą w Bruxelli; mieszkance jej wznieśli baryka­dy i uderzyli 22 września na wojsko xięcia Oranii, które się yvdaf' 
ło do miasta. Juan van Halen i Francuzki jenerał Mellinet, prowa, 
dzili lud w tej czterodniowej miejskiej walce. Xiąże musiał ustąpjc 26 września wieczorem do Antwerpii. Po tern zwycięztwie, cała Be, 
gija stanęła pod czerwony sztandar brabancki. Nowy rząd 4 Pa/( 
dzier. ogłosił oderwane od Hollandyi prowineye wraz z LuXembu^ 
giepi za kraj niepodległy. Nienawiść ku domowi Grabskiemu st‘'j 
się narodową, szczególnie od czasu, gdy komendant cytadeli* na^ 
Antwerpiją górującej Jen. Chasse kazał strzelać do tego miasta. t 
glija umawiała zawieszenie broni między Belgiją i Hollandyą, a^°'\ 
fereneya pięciu mocarstw przyjęła na siebie rozslrzygnienie tej 
wy. Tym czasem Potter, Rogier, van de Meyer i Hr. Alerode n 
żyli prawo zasadnicze i zwołali kongres narodową7, który się z10 listopada w liczbie 200członków. Partya Francuzka brała P.ize;^lie 
gę nad republikańską, na której czele był Potter: lecz, pomiem 
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pięciu mocarstw podpisali takowe, jako zasadę po- 
Gdy król llollenderski stawi! się 

z sielre obowią-

mocarstwa nie pozwoliły na połączenie Belgii z Francyą, ani na o- 
branie królewicza francuzkiego królem Belgijskim. W tym stanie rze­
czy prezydent kongresu Stirlet de Chokier , ogłosił 19 listopada 
niepodległość Belgii, 22 ustawę monarehiczną, a 24 usunienie domu

‘'«oskiego od Belgijskiego tronu. Gdy Francya niedopuszczając 
XlQeia Nemours do korony, nawet na obior xięcia Leuchtenberg przy- 
Stac me ehciala, Baron Surlet de Chokier 21 lutego 1831 r. obrany 
rej<mtem, otworzył drugi kongres 29 marca, na któtym d. 1 czerwca 
“•'any królem Leopold, Xiąźe Sasko - Koburski, 21 lipca tegoż roku, 

P1 '-ysiąglszy na zachowanie konstytucyi, objął rządy. Holhindya roz­
poczęła wojnę, lecz prędkie wdanie się Franeyi wstrzymało te kro- 
' gwałtowne. Sejm zgromadzony 8 września zajął się urządzeniem 
1;JJ‘i, i przyjął 24 tytuły postanowienia konferencyi londyńskiej ; po- 

J_zÇm posłowie
ÜJ“ między łłollandyą i Belgami. Gdy król llollenderski stawi! się 

°pornie, Anglia i Francya ną mocy przyjętego przez siebie obowią- 
przedsięwzięły zniewolić go orężem do ustąpienia z grame Belgii 

Elzysądzonych. Francuzka armija północna, pod dowództwem Ge- 
rai’da, zmusiła do poddaniasię cytadellę antwerpską 23 grudnia 1832 
t^ Przez co granice północne zostały zabespieczone; a przytćm o- 

■ a‘ta żegluga na Skaldzie, wolne użycie kimalów Belgii i Hollandyi:
Koniec przyjęty obowiązek opłacania przez Belgów części dawne- 
Hollenderskicgo długu w. corocznej opłacie procentu wynoszą- 

Su^° 8>40t),0()0 talarów, urządziły sąsiedzkie obojga krajów sto- 

jj^ELGRAD, (Białygród, Alba graeca, Weissenburg), miasto ban- 
n °,Ve i warownia w Serbii, przy zbiegu Sawy z Dunajem. Ma 39,000 \ 

; Warownia leży w środku miasta, otoczona wysokim watem, moc- 
1111 basztami, rowem potrójnym, minami i kazamatami. Miasto 

j'?lne zle jest zabudowane, z ulicami niebrukowanemu W koło wa- 
^^.'^«nikowych, znajduje się próżna przestrzeń na 400 kroków sze- 
j PS(‘i. Belgrad aź do połowy XI wieku, znajdował się w posia- 

.a,niu Greków; w r. 1073 zdobył go król węgierski Salomon. Poz-
J władali nim na przemiany Grecy, Bmgarowie, Bośniacy i Ser- 

jęf>'v,G °d których kupił go w początku XV wieku Zygmunt Cesarz 
furcy po wiele razy (w 1412, 1156, 1491), kusili się 

P'ozno zdobyć tę ważną warownię, będącą kluczem Węgier. Mię- 
str lnne':ni 'T 1456, Jan Hunyad i 70-letni Franeiszkan Jan Kapi- 
c‘ó^n’ mocniej się przyłożyli do bohatyrskiego odporu nieprzyja- 
ŽJ i ^“koniec w r. 1521 miasto to dostało się w ręce Solimana H, 
GP sztlu'mem w r. 1688, przez Elektora Bawarskiego, szturmem 
da]?e * r’ ^90 przez Turków odebrane zostało. W r. 1717 pod- 
'vu Erzez kapitulacyę księciu Eugeniuszowi. O Izyskali je zno- 
ack’ Wl’ ^739 i dzierż.eli aż do 1789 r. w którym je Austry- 
I’okù e ^,n‘,,’S7’-ałek Laudon’był zdobył; lecz wkrótce traktatem 1791 
staj,,’ P^vr<’cdo pod panowanie Turków, w których ręku dotąd zo- 
Zną^’^’ ,'v.yraz hebrajski, zniczy: szkodliwy, zły; w tern tylko 
r?e rUzywa się w Starym Testamencie. Późniejsi dopie'ro pisa-SI1g Talmudowych, nazwali nim szatana, albo *.iążęcia złych du­

na któVym d. 4 czerwca

zachowanie konstytucyi, objął rządy. Holhindya roz- 

Sejm zgromadzony 8 września zajął się urządzeniem
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chów. Paweł św. Apostoł w liście do Koryntian, takže to nazwanie 
przyjmuje. W sensie figyrycznym, ludzie bezbożni, nazywani często 
bywają dziećmi Belia a.

BELINA, herb polski. Trzy podkowy białe na tarczy w trójkąt 
ułożone, każda z nich grzbietem w środek obrócona, w polu blęł"*' 
nem. 'Na podkowie średniej miecz obosieczny niemiecki, stoi opt,r" 
ty ostrzeni z rękojeścią do góry ; nad hełmem i koroną, ręka złota 
z mieczem, zanosząca się do cięcia, w prawo tarczy obrócona. Hf1" 
ten z Czech przyniesiony do Polski około 895 roku. Do berboW- 
nych należą Leszczyński, Prażmowski, Węgierski, Wolski, Zeligo"' 
ski, i inni.

BELIZAR. Najsławniejszy wojownik państwa Rzymskiego na wsebo* 
dzie; urodzi! się w Tracyi, i był si nem prostego wieśniaka. Z nalo* 
du wszedł do przybocznej straży Cesarza Justyniana w Konstanty* 
nopolo, gdzie częścią przez własne zasługi , częścią, przez ożenienie 
się z Antoniną, poufalą Cesarzowej Teodory, z którą obie z. nizkieg0 
bardzo pochodziły stanu, wyniósł się wkrótce na stopień na< zehieg0 
wodza wojsk greckich. , Zwycięztwo nad Perskiemi wojskami Królu 
Kobada i nawet poniesiona od niebże w roku następnym kię* 
ska, z której szczęśliwie swe wojsko uprowadzić potrafił, sławę jeg0 
rozszerzyły na Wschodzie. Wróciwszy do Konstantynopola , przt ' 
czynił się najwięcej do poskromienia straszliwego buntu Hipoeyusz3’ 
który tronowi i życiu Justyniana zagrażał. W roku 533 , wysłany 
przeciw Wandalom do Afryki, rozgromił ich wojsko w dwóch bit' 
wach, i pojmanego króla ich Gelimera w kajdanach do Konstanty­
nopola przywiódł. Uczczony od Cesarza publiczny m tryumfem, mia­
nowany został konsulem, i był ostatnim, który tę dostojność piast« 
wał. Wkrótce, wybuchła wojna z Ostrogotami we Włoszech, ktoiÇ) 
prowadzenie Belizarowi zlecono. Ostrogotowie mieli 150,p00 
ska, Belizar nad 12,000 nie liczył ; mimo to opanował Sycylią, z.do* 
był szturmem Neapol, Rzym, obiegł stolicę Ostrogotów Rawennę ■> 1 
raz jeszcze pojmanego króla ich Witygesa w tryumfie do Konsiat1' 
tynopola wprowadzi! (535—5Í0). Przyeiśnieni Ostrogotowie, oh11' 
rowali mu, jak powiadają, koronę. Odrzuci! ją Belizar; niemniej JJ' 
dnak obudziło to zawiść Justyniana, który go z Włoch ńa Wschód 
wołał, i przeciw Kozroesowi królowi Perskiemu, obronę granic p11’! 
stwa poruczył. Belizar zwycięży] Persów; lecz sam wkrótce stał s"< 
ofiarą podstępów własnej swej żony, którą słusznie za nicyviern°sC 
ukarał. Chciwa zemsty oskarżyła go przed Cesarzem o spiski. NN'ttyï 
eony do więzienia bohater, pozbawiony dostojeństw i majątku in,1S,‘ 
dla unikmenłia grożącej mu kary śmierci, nierządną żonę swoję 
kolanach przebłagać. Wy słany powtórnie do Wioch w r. 541 z 
wspierany przez zawistnych mu urzędników Cesarza, porozn'1^ 
przemianach losu wojny , sam o swe odwołanie upraszał. 'z< 
przez Jat 11 był zupełnie nieczynnym; aż dopiero w r. 559, gr®zj 
niebezpieczeństwo ze strony, Bułgarów, wróciło mu na czas Ja*L5 
dawny blask i potęgę. Mianowany wodzem wojska, odparł nill’‘.p_ 
Bułgarów; lecz w r. 563 oskarżony znowu o spisek, powtórnie do 
żienia wtrącony został. Wyszedł jednakże z niego w roku nastęim^J

umarł spokojme w Konstantynopolu dnia 13 marca 565 roku-
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■wiese, jakoby Belizar oślepiony z rozkazu Justyniana, zebrał po Ca- 
rogroczkieh ulicach , jest poźniejszem wymyśleniem poetów, przy 
końcu XII wieku. < *

. BELL (A ndrzej). Pierwszy wynalazca sposobu wzajemnego ucze- 
n,a> znanego pod nazwiskiem metody Bella i Lankastra, którego uży- 
tepznośc dla ludzkości, może stanąć na równi z dobroczynnym wy- 
ni|lazkiem Jennera ; urodził się w Szkocyi, i był pastorem anglikań- 
skiego wyznania. Posłany jako kaznodzieja do Indyj wschodnich, 

solne powierzony dozor nad szkolą dzieci żołnierskich w Ma­
dras. Nieumiejętność i błędy jej nauczyciela wprowadziły go na- 
P'Zod na myśl,, czyby nie można było użyć sainyehźe dzieci do u- 
CZenia siebie nawzajem. Pierwsze probv w tym celu udalv się po­
myślnie. Założył więc zaraz w Egmore blizko Madras, szkółkę wza- 
L’niiiego uczenia '1790 r.), a za powrotem do Anglii w r. 1797, wy- 
ll;dazek swój drukiem ogłosił. Obojętnie przyjęto go z razu; lecz 
brdy w następnym roku Józef Lankastcr , Kwaker, założył w Londy- 
r* e szkolę ubogich według metody Bella; widoczne z niej w krótkim 
Czasie korzyści, ściągnęły nań uwagę publiczną. Duchowieństwo An- 
Ç’/'Lkie jęło się naprzód gorliwie tego nowego środka rozszerzania 
Ps'viaty, a nie chcąc mieć do-czynienia z Kwa krem, główny kierunek 
^e6°, tak w Lopdynie , jak i w całej Anglii poruezyło Bellowi. Nie­
zmordowana jego gorliwość i praca, wydala najpożądarisze owoce.

'krótce nie tylko w Londynie, lecz po wszystkich miastach i mia- 
steczkaeh w Anglii, Szkocyi a nawet w Irlandyi, zaczęto naśladować 
r,rz.ykład centralnej szkoły ubogich , 1 której on sam bvł fektorem

Londynie. W r. 1811 Hrabia Laborde przeniósł ten wynalazek °f rancyi, gdzie się tak rychło rozkrzewił, iż gdy sam Bell w r. 1817 
P^.ybył do Paryża, gdzie go z uwielbieniem przyjęto,, już 200,000 w r- 1830 rozmaitych szkołach uczyło się w tym kraju po- 
Jiig je„o metoc]y5 która się coraz bardziej odtąd we wszystkich czę- 
SC!j*eh świata upowszechnia. *

bell ^Henryk), pierwszy, który w Europie parę do żeglugi zasto- 
^“Wał • UrO(jzi| się w r. 1767 w Szkocyi. Od dzieciństwa miał oso- 

IWszą skłonność do mechaniki, i dla mej nieraz innych zapominał 
r"dnień. Już w r. 1788 niejaki Miller ■/. Dalwinston w hrabstwie 

wpadł na myśl użycia, pary do poruszania statków, i czy- 
^.doświadezenia na jeziorze, które się pomyślnie udaly. Zżtćm wszy- 
jj enL wynalazek Millera poszedł całkiem w zarzucenie, i dopiero 
5;pn,yk Bell w r. 1812, prawdę jego i użyteczność oczewiście okazał, 
si? S^C ° l)owtórnem w lym celu doświadczeniu inżyniera amerykań- 
b,le^° Fulton, który w roku 1807 w urządzonym przez siebie statku 
k °'yyiT1 po rzece Hudson żeglował, i chcąc się o tćm pewniej prze- 
goś(''C’ "' H^endnirgu, gdzie mieszkał, zbudował statek 40 stop dlu- 
kocb''' który za pomocą pary płynąc przeciw nurtowi rzeki, mógł na

l,Biedz 7 mil angielskich. Doświadczenie to Bella, zwróciło 
wný|S)ple biegłych inżynierów, którzy odkrycie jego osądzili za 
" id e j n jednak, przez wrodzoną skromność, tak mało jeszcze prze- 
Przÿwi] -W‘e^’e îeS° skutki, iż nie starał się nawet otrzymać na nie 
(izion * <‘,n rządu. Jakoż, w starości swojej ujrzał się przywie- 

nJ'n do zupełnej nędzy; aż dopiero właściciele statków paro- 



262 BEL
wvch na, Kly.dzie (Clyde), ruszeni sprawiedliwym wstydem , iž za­
niedbują człowieka, który grunt ich fortuny założył, złozyli dlań pen- 
syi rocznej 100 f. szter. (4,000 zł. poi.} której połowę po śmierci Je­
go w 1830 roku, wdowie po nim wypłacać przyrzekli.

BELLADONNA roślina. (Ob. Pokrzyk).
BELLARMIN (Franciszek Robert), jeden z najsławniejszych obroń­

ców kąlo!i||'zmu i władzy papiezkiej, i najgorliwszych przeciwników 
reformy; urodził r. 1542 w iMonte-Pulciano w Toskanii. Od młodo­
ści poświęcił się naukom i w 1560 r. wstąpił do zakonu Jezuitów- 
W Rzymie uczył się filozofii , zkąd wkrótce udał się do Floreocy* 
w stopniu nauczyciela, a potem do Mondowi, gdzie wykładał kraso- 
mowstwo podług mówców-Greckich r. 1561. W tymże czasie ka­
zania jego tak wielką mu w całych Włoszech zjednały sławę; ie 
zwierzchność zakonna wysłała go w r. 1568 do bütven, w Niderlan­
dach, aby szerzącej się tam ,reformie wymową swoją zapobiegł. Za 
powrotem do Rzymu 1578 r. wykładał polemikę w nowym kollęgiu»' 
Grzegorza XIII, i często był wzywany do rady w sprawach kościel­
nych, me tylko przez kardynałów, lecz nawet przez, samegerz Papie­
ża. Sixtus V, w r. 1589, przydał go za pomocnika legatowi sweniu 
do Francyi ; a następca jego Grzegorz XII pomieścił Jo w rzędzie 
uczonych, którzy Vulgqpq. poprawiać mieli. Mianowany prowincy- 
ałem Jezuitów, udał się do Neapolu, zkąd go w r. 1597, wezWał na

■ poivrot do Rzymu Klemens VIII, i we dwa lata później na godność 
kardynała wyniósł. Pomimo to, Bellarmin zawsze żył skromnux tjak 
na ubogiego zakonnika przystało, i przez gorliwość dla sprawy Jezui­
tów, ściągnął na siebie niyÿhcc Papieża, który- go z Rzymu oddalił, 
mianując Arcybiskupem w Kapiu. Na tein stanowisku, Bellarmin zaj­
mował się szczególnie poprawą karności kościelnej. Dwa razy miał 
sposobnosc zostać Papieżem po śmierci Leona XI i Pawła V ; lecz 
tego statecznie unikał. W końcu, opuścił arcybiskupstwo i podług 
życzenia Pawła V, osiadł w Rzymie. Go rok przepędzał cztery ty­
godnie w nowicyacie Jezuitów, i umarł tamże 17 grudnia 1621 roku- 
Do samej śmierci zajmował się pracami duehownemi i uczoneiu1- 
Najznakomitszém z. pomiędzy licznych dzieł jego jest: „DisputatioiĄ5 
de coritroversiis Jídel adversus hiijus temporis haereticos. (3 tomy, 
w Rzymie 1581 r.).

BÈLLE-ALIANCE. Folwark wiejski niedaleko Waterloo; miejsc® 
sławne pamiętną bitwą d. 18 czerwca 1815 roku, w której pótęga 
Napoleona runęła. (Ob. Waterloo).

BELLEISLE (Karol, Ludwik Fouquet Urabia de), sławny wojow­
nik i dyplomata francuzki, urodził się w Ville-franche 16S1 roku- 
Wszedł wcześnie do wojska, i odznaczył się szczególnie przy- obl<Fe' 
mu miasta Lille , w którćm pułkiem dragonów dowodził. Podczas 
wojny Hiszpańskiej o sukeessyą, czynny- miał udział w dy ploniatycz- 
nych układach w Rastadt, i jego to najbardziej wpływowi, Francya 
winna była otrzymanie Lotaiy-ngii, za co go Król Ludwik XV, ufzy 
nił gubernatorem miasta Metz, i trzech Lotaryńgskich biskupstw- 
W r. 1719 po śmierci Niemieckiego Cesarza Karola VI, mianowany 
posłem do Niemiec wiele się przyczynił do zapewnienia następy" a 
Cesarskiego tronu, Karolowi Albertowi, z domu Bawarskiego, obra 



263BEL
Beniu pod imieniem Karola VII. W wynikłej ztąd wojnie z Austryą, 
dowodząc wojskiem francuzkićm w Czechach, wziął szturmem Pra­
gę', i oblężony w niej nawzajem przez większą w dwójnasób od swo­
jej sdę Austrya ków , nie mogąc od nich otrzymać sprawiedliwych 
y_'ai’Unków kapitulacji, zbrojną ręką wyszedł z miasta, i jako drugi 
A-enofon , odpierając co chwila natarcia ścigających ąo nieprzyjaciół, 
Wojsko swoje w całości , uprowadził do Egry. W r. 1744 wysłany 
Posłem do Berlina; pojmany zostaFw Hanowerze wbrew prawa naro- 

,Ow, i odesłany jako jeniec do Anglii, gdzie rok cały przebywać mu- 
Slal- Za powrotem do ojczyzny, objąwszy naczelne dowództwo 
Wojsk francuzkich we Włoszech, zbił połączonych Sardyńczyków i 
mistryaków, i granice Francyi zabezpieczył. We dwa lata później, 
Mianowany został xięciem i parem Francyi, a w r. 1753 ministrem 
w°jny; który to urząd aż do śmierci piastował. Był nadto członkiem 
akademii francuzkiéj, i napisał swoje Pamiętniki. Umarł1753 r. * 
,. BELLEROFON, jeden z najsławniejszych bohaterów mitologii grec- 
ílej, był synem Glauka króla Koryntu i Eurymedy, córki Syzyfa, 
j rawdziwie zwał się Hipponeus, ze był wynalazcą uzdeczki na konie; 
e<?z zabiwszy przypadkiem na łowach brata swego czy tez krewnego, 

®tl’zymał imię Bellerofon, co znaczy: zabójca Bellerousa. W.sku- 
k tej mimowolnej zbrodni uchodzić musiał z ojczyzny i .sclirond się

A)’gówr. Panujący w nich Proetus czy tez Proklus przyjął go bar- 
Z(> Uprzejmie; lecz zona jego Stenobeja albo Anteja, ujęta powaba- 

P1' młodego rycerza, a nie znajdując wzajemnych w mm uczuć, oskar- 
lj'a go przed mężem o występną miłość ku sobie. Uwierzył Pro- 

tlsi lecz by karząc przestępcę, praw gościnności nie złamać, posłaj
tylko do teścia swego Johalesa, króla Lidyi, z listem, w którym 

1 jeniniczemi znakami winę Bellerofona opisał, i o ukaranie go śmier- 
Cl3 Upraszał. Przez dziewięć dni Jobates przyjmował podobanego 
g°Scia, nie pytając go ani o imię, ani o powód przybycia; dnia dzie- 
®*Vego dopiero fatalny list zięcia przeczytał. Nie chcąc zaś , równie

. uu, kalać rąk swych t progów krwią gościa , posłał go, z nie- 
n,el niebezpiecznem od owego listu zleceniem, aby pokonał strasz- 
j potwor Chimerę (Ob. t. w-). ' Ale ułitowana nad nim Mmerwa, 

I zWoli|a mQ dosiąść skrzydlatego Pegaz.a, i przez to ułatwiła zwy- 
yztwo. Nie przestając na tern, Jobates wysłał go przeciw nieprzy- 

Bell sw°'m, Amazonkom, Solimoin i Likom, których wszystkich
er9łon zwyciężył. Naówczas Jobates uznając jego niewinność i 

s^rąz,1ą nad nim Bogów opiekę, dał mu w małżeństwo drugą córkę 
tétn^ i następcą po sobie naznaczył. Dowiedziawszy . się o

pierwsza oskarżycielka' jego Anteja. otruła się z rozpaczy.
jy. "ELIARD <v August Daniel) , generał i par Francuzki, urodził się 
zn Ó 'Ok.u w Wandei. W r. 1791 wszedł do służby wojennej i od- 
nin^k ł8'** wkrótce, pod wodzą Dumouriera, w Belgii, gdzie przy 
zdrad^ at’jtitantem. Podany w podejrzenie konwencyi, z powodu 
AVS? u, teSoz- Dumouriera , pozbawiony został swojego stopnia. 
z[| więc powtórnie jako prosty żołnierz do'wojska; odbywał 
placu' g3rteni kampanią, włoską, który go za szczególne męstwo, ,na 
sze i^wy P°d Arcole , generałem brygady mianował. Niemniej-

ozyt zasługi podczas wyprawy do Egiptu; jako tez po wstą­
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pieniu juz na tron Napoleona w ustawnych wojnach w Niemczech 
(jako szef sztabu Murata), i w Hiszpanii, gdzie się wsławił szczególnie 
poskromieniem buntu w Madrycie. Podczas kampanii rossyjskiej- 
raniony ciężko pod Możajskiem, w odwrocie juz wojska, w Smorgo- 
niach, mianowany został generalnym wodzem wszystkich kirasye- 
rów, i w tym stopniu odbył kampanią 1813 roku. Nagradzając wiel- 
kie jego zasługi Napoleon, mianował go w r, 1814 naczelnym wo­
dzem całej w ogólności jazdy francuzkiej. Niezawiodł położonej 
w sobie ufności, Belliard, i aź do wyjazdu Napoleona na wyspę E>* 
hę, wiernie przy jego boku pozostał. Ludwik XVIII, mianował g° 
parem Francyi. Lecz za powrotem Napoleona z Elby, Belliard wró­
cił pod sztandar dawnego swojego wodza; ezyjmy miał udział w wy­
padkach stu dniowego jego panowania. Uwięziony z tego powodu» 
po powrocie Burbonów , zupełne z woli króla przebaczenie otrzy­
mał, i do godności para przywrócony został. Przeciwienie się usta­
wie majoratów, podało go w nową niełaskę. Rewolucya 1830 >’• 
wezwała Bclharda na nowe pole dyplomatycznego działania, w kto- 
róm się nie mniej chlubnie jak w zawodzie wojennym odznaczył- 
Wysłany od króla Ludwika» Filipa posłem do Berlina, uznanie no­
wego porządku rzeczy we Francyi, od dworu Pruskiego wijeduah 
i zaraz za powrotem, w marcu 1831 roku, poslem w Belgii mianowa­
ny został. W trudnych naówczas okolicznościach tego kraju, okaza­
ły się najświetnićj wielkie jego zdolności i szlachetność umysłu. Przez 
niezmordowaną gorliwość, przyczynił się najwięcej do ustalenia, by111 
tego non ego państwa ; ochronił Antwerpią od zagrażającego zui' 
szczenią, i ogólny szacunek i miłość Belgów pozyskał. Umarł w BrU' 
xelli dnia 27 stycznia 1832 roku. Belgijezykowie na cześć jego n- 
cliwalili wystawie pomnik kosztem publicznym.

BELLINI (Gentile i Giovanni), dwaj bracia sławni w XV wiek" 
malarze włoscy. Młodszy z nich Jan ur. 1421 r., wyższy od brata 
talentem, uważa się powszechnie za pierwszego założyciela, tak zwa­
nej w malarstwie szkoły Weneckiej, oraz za rozkrzewiciela, weAVł°' 
szech sposobu malowania olejno, którego się sam podstępem, °. 
pierwszego jego wynalazcy, Antoniego z Messyny nauczył. Lecz naj­
większą zasługą Beliniego jest, iż pierwszy odstąpił od oschłości za' 
rysów i twardego stylu swy,ch poprzedników, i dał w dziełach swy 6 
przykład owej prawdy i życia w rysunku, owej świeżości i bla^L1. 
koloryju, którą wkrótęe bezpośredni uczniowie jego Giorgionc i*!' 
cian, do stopnia ostatecznej .doskonałości podnieśli. Umarł Jan be 
łini 1514 r. wWenecyi. Najlepsze dzieła jego znajdują się wtyll,z 
mieście, oraz w Wiedniu i Dreźnie. Zajeden jego obraz: N. P®01^ 
z dzieckiem na tronie, zapłacono 200,000 franków.—, Mniej siawn) 
był starszy brat jego, chociaż, wiele dzieł różnych wykonał.
turecki Mahomet, II wezwał go był do Konstantynopola, gdzie °P,0'| 
portretu samego Sułtana, wszystkie osoby z jego łamilii mal°'v w 
Umarł wWenecyi dożywszy 90 lať wieku. .

BELLINI (Wincenty), jeden z najobfitszych po Rossinim, i naJtl,na 
bieńszych w Europie kompozytorów współczesnych, którego w)cze^;;) 
zbyt strata świat muzyczny żałobą okryła ; urodził się w “-a j w Sycylii 1808 r. Pierwszym nauczycielem jego w muzyce 
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^•ingarełli, który w nim od dzieciństwa wielki talent foliował. Nie' 
•tiając spełna lat dwudziestu, ndal się do Medyolann, i wsparty przy­
jaźnią sławnego śpiewaka Rubini , zaczął pracować dla tamecznego 
teatru. Pierwsze opery jego: Bianca, Fernando i Zaira, w ró- 
znym wcale, od ulubionego publiczności włoskiej , stylu Rossiniego 
P'sane, przy pierwszem wystawieniu upadły. Nie zraził się tein gie- 
”!Usz Belliniego, i w następnej zaraz operze „11 Pirata" pomyśl- 
,llejwe dla siebie zdanie znawców i słuchaczów pozyskał. Następu-

szybko po sobie nowe jego opery: La Straniera, La Sonnam- 
Capidettied i Monte chi, i nakoniec Norma, postawiłygo w sła- 

"le obok Rossiniego, z naśladownictwa którego, nie zawsze się umiał 
1Łąsuąć. • Mianowany dyrektorem muzyki w Wenecyi, otrzymał 
u’otee korzystniejsze dla siebie miejsce, przy teatrze wielkiej ope- 

J w Paryżu, gdzie rojąc i obiecując światu długą jeszcze i chlubną 
|a entu swego przyszłość, umarł nagle w r. 1837, licząc zaledwo 29 
a| wieku. Znawcy, w dzidach jego chwalą mianowicie prostotę, 
az>ęk i naturalność, połączone ze szlachetną powagą stylu, oźywio-

zapałem i mocą głębokiego uczucia, w czem go nawet nad Ros- 
S1tltego przenoszą. *

Bellona, córka Forcysa i Cety, siostra lub zona Marsa, które- 
równa była w potędze. Po grecku zwała się takže Enyo, co zna- 

. 'Y- wściekłość' na wojnie. Ona to zaprzęgała konie Marsowi, wy- 
Czającemu na bitwę. Wyobrażają ją pospolicie śród boju , całą 
e ’broi , z rozezochranemi włosami, srogiem spojrzeniem i twarzą;. 
as-'ającą skrwawionym biczem, lub potrząsającą pochodnią, i rózgą 

krwi zmaczaną: czern się właśnie od Pallady odróżnia. Rzyniia- 
,czcili ją jako boginią wojny, i w świątyni jej senat zvrykl byl da- ' 

] ac- posłuchanie cudzoziemskim posłom. Przy drzwiach była ko- 
?\IIlna, zwana hellica , na którą rzucona włócznia, oznaczała wypo- 
&iedZen,e vv°jny- Szczególniejszą cześć odbierała wmieście Koma- 
L ’ w Kappadocyi, gdzie więcej 6,000 osób płci obojej, zajętych 
str ° S’l,zbą w jej świątyni. Powiadają, iż Orestes z Iłigenią swą sio-

pLCześć jej naprzód z Taurydy do Grecyi przynieśli.
tów . EOY ^Piotr Wawrzyniec). Pierwszy z dramatycznych poe- 
ne^ ^ancuzkich, który ośmielił się zboczyć z ubitej drogi, tak zwa- 
nPö[° ^Jassyeyzmu, i zamiast Greków i Rzymian, wprowadził na sce- 
St r-?tOlśv,l * ludzi własnego narodu. Urodził się w r. 1727 wmieście 

lour w prowincyi Auvergne, Po śmierci ojca, znalazł opiekuna 
sn°-°^-e w”ja’ adwokata w Paryżu, który go również do prawnictwa 
dzi ' 1 ’ Lecz wrodzona chęć do poezyi, przemogła w umyśle mło- 
Ptiś ’ næ mo»iłc zaa pogodzić z widokami surowego wuja o- 
siajC,i. skl7eie Paryż i udał się na północ, do Peterzburga, gdzie mu- 
h «la utrzymania życia, zostać dramatycznym aktorem w tamecz- ( 
Żef| teat''ze francuzkim. W r. 1758 wrócił do Francyi W nadziei, 
He ag<?Ctya P- *-• Tytus, którą miał w rękopiśmie, zjedna mu pochleb- 
pi^ B1 wyjęcie i gniew opiekuna przebłaga. Omylił się; tragedya przy 
Stiiia'i^lT11'1 'sta"demu upadła ; wuj zagroził więzieniem, jeśliby się
terzb t pokazywać na scenie ; trzeba' więc było’ znowu do Pe- 
kraju ' Sl^ U(Jaik Dopiero po śmierci wuja, Wrócił ostatecznie do­

zy ' næ. naPrzód nowa jego tragedya.- Zelmira, wielkie mii zje- 
lcykl. Pawsz.- Tom III. " 31 
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tínala oklaski-, następująca zaś po niej: Oblężenie miasta Calais, tak 
powszechny w całym narodzie eřftuzvazm dla autora wzbudziła ; ze 
mieszkańcy miasta Calais, przysłali mu prze'z deputacyą prawo oby- 
watelslwa. Król zaś, ozdobił go medalem złotym, przeznaczonym ma 
tych tylko autorowi, których trzy sztuki za dobre będą uznane. Sa­
ma nawet, akademia Francuzka, ulegając opine publicznej, przyjęć 
nowatora w poczet swych członków. Umarł Belloy w r. 1775. ß)d 
to pierwszy, jeśli go tak nazwiemy, romantyczny poeta Francuzki. O- 
prócz wymienionych, napisał jeszcze dwie tragedye, także narodo­
wej treści, ». t. Gahrielle de Fergy i Gastoà&t Bayard.

BELL-ROCK albo INCH CAPE, bardzo niebezpieczna dla żegla- 
rzów skala, przy brzegach Szkocyi, w Hrabstwie ForFar, nie daleko 
ujścia rzeki Tay. Imię Bell-Rock ma pochodzie' od dzwona (beli), 
który zakonnicy z Aberbrothok dawniej tam zawiesili byli dla prze­
strogi żeglarzy, dzwoniąc przy wzbieraniu się i opadaniu morza. Ska­
ła ta, zwyczajnie jest na 12 stop ukryta pod wodą, tylko przy ndjwię- 
kszein opadmeniu, wznosi się na 1 stopy nad powierzchnią morza. 
Zbudowaniu na niej latarni morskiej, stawały na przeszkodzie niepo­
dobne prawie do zwalczenia trudności. Z tern wszystkićm, pod kie­
runkiem sławnego architekta, Stevenson, śmiałe to dzieło w ISO 
roku, dokonane nareście zostało. Sygnał stanowi białe i i^.erwo- 
ne światło zmieniające się przez obrót relraktorów. W czasie 
mgły fW światło widzieć'się nie daje; taz sama machina, która zmia­
nę światła sprawuje, dzwoni dniem i nocą we dwa dzwony znacznej 
wielkości. E.

BEUT, wielki i mały; nazywają się dwie ciasniny morskie, które 
razem z Sundem łączą Kattegat z morzem Baltyckićm. Wielki Beli' 
oddziela wyspy duńskie Zelandyą i Lalandyą, od Fionii i Langelaii' 
du. Rozmaita jest szerokość jego ; największa dochodzi 2} mil'- 
Dla mielizn i wysp małych trudna tu jeSt żegluga. Statki przecho­
dzące przez Belt W. plaeą clo w Nyborg na rionii. Bełt mały, ob­
dziela wyspę Fionię od Jutlandyi, i zwęża się aź do ł mili, przy For­
tecy Friderieia, panującej zupełnie nad wejściem z Kattegatu, w któ­
rej się tez cło przewozowe opłaca. Bi'îbgi tylko w kilku miejscach 
są strome; lecz wszędzie pełno jest mielizn i prąd wody z Baltvk'1’ 
jest bardzo gwałtowny. Żegluga przez obydwa Bclty, szczególniej 
dla wielkich okrętów jest nadzwyczajnie niebezpieczną, przeto przfz 
Sund raczej, przechodzić zwykły.

BETTY, herb polski. Trzy belly, albo strzały z piórami bez ie' 
lezców w gwiazdę ułożone, w polu czerwonćm ; na hełmie pięć p*°* 
strusich. Herb ten z Moraw, okolo SSO r. przeniesiony do polski.

BELUDŹ i STAN, kraj Azyi środkowej, między 70" 36'—90° ldllÇ> 
wsch. a 21° 51'—30 41' szer. póln., ma 9,151 mil kw. i 2,700,6*’ 
mieszkańców; graniczy na północ z AFganistanem, na w- schód z 
stanem, na południe z Oceanem Indyjskim, na zachód z Pers)4- 
Składa się z pięciu prowincyj : Sarawan, Gandawa, Ihalawan, 'jllS 
i Kohistan. Położenie, grunt i klimat bardzo są różne. Na 'v.Vs°~ 
kich górach leży śnieg wieczny'; na równinach skwar nieznośny P . 
nuje. W ogólności, ezuc się daje niedostatek wody. NajznacznltJj 
sza z rzek, jest Dasti albo Kaszl. Pustynia Beludzy stanu na 6a nl1 



267BEI.

długa i 40 szeroka , niezmiernie trudna jest do przebycia, z przy- 
czyny piasków ruchomych. Znaczna część kraju, szczególniej wscho­
dnia, jest górzysta, wyjąwszy Kohistan. Góry Braku od morza cią­
gną się na północ; a różne inne gór łańcuchy, przerzynają kraj w ro<- 
ttyi-'h kierunkach. Znajduje się w nich w obfitości złoto, srebro, o- 
.°'v, zelazo, miedź, cyna, sól kopalna, ałun, saletra i siarka. Ziemia 
•!est urodzajna i wydaje najdelikatniejsze owoce, bawełnę, indygo'i 
J1116 Pl°dy- Oprócz zwykłych domowych mnóstwo jest zwierząt 

z,kich i ptastwa, jako to: lwów, tygrysów, lampartów, hyen, wilków, 
SZi'kalów, antylop, łosiów, dzikich osłów i t. d. Główni mieszkańcy 
tego kraju są Belndże i Brahuisy. Pierwsi dzielą się na 48, drudzy 
11 a.7 1 pokoleń. Dwa te narody różnią się zupełnie powierzchowno-

zwycz ajami. Beludzowie są kształtni, wysokiego wzrostu, czyn- 
> lecz słabej budowy ciała ; śniadej twarzy i czarnych włosów.

laJą skłonność do lupiezlwa , nie lękają się niebezpieczeństw, i są 
?1(;żni w boju. Między sobą prowadzą życie patryarehalne; miesz- 
Kaj;! W namiotach lub chatkach. Brahmsowie przeciwnie, są nizkie- 
8°, krępego wzrostu, okrągłych twarzy , i włosów kasztanowatych. 
~'vyczajem koczujących ludów, trudnią się pasterstwem, i zmieniają 

a pastwisk mieszkania swoje, stosownie do różnych por roku. Stano-
^lfl naród spokojny i pracowity. Jedni i drudzy dotrzymują święcie 
^anego słowa; są gościnni , żyją w wielożeństwie, i wyznają Iślamizm 

ynnicki. Prócz nich, mieszkają jeszcze w Beludżystanie rozpierzch-
^Jeni Indyanie i Persowie. Chan jest prawie tylko wodzem w woj- 
niei gdyż w pokoju, każde pokolenie rządzi się osobno. Stolica Chà- 
lla jest Kelat, miasto mające 20,000 mieszkańców, w prowmcyi Sa- 
sklVi>n' Dochody Chana wynoszą około 1,500,000 zl. p. Wojsko 
. ’ada się z 4,000 ludzi; lecz w czasie wojny stawa do 150,000 wo- 
^.0"ników. Beludżystan mało był znany Europejczykom, dopóki Pot- 
f]ger i kilku innych podróżników w służbie kompanii wschodnio łn-
Jjskiej, nie zwiedzili go całkiem w 1809—10 r. E.

i EL WEDER, (z włoskiego Belvedere , po francuzku bellevue , 
; widok ). Wiele letnich pałaców we Włoszech, Niemczech 
I „*ancyi, a nawet w Polsce, nosi to imię. Do najznajomszych na- 
w?p' yved er w Wejinarze, w Wiedniu, w Neapolu i w Warszawie,

. aryżu zaś zamek Bellevue, przez P. Pompadour niegdyś wystgj 
sj‘Olly, z którego najpiękniejszy przedstawia się widok Paryża. Wlo- 

l*adto, używają tego wyrazu, na oznaczenie obserwacyjnych wie-. 
ri\.Zek ’ które prawie na wszystkich znajdują się domach. Znacz-

SZ? z lukowych są: Belweder Watykański, i Belvedere in Museo 
ś^~^emeniino, 8^z’e S‘Ç znajduje sławny posąg Apollina, ztąd wla-

*p ^Jwedcrskim zwanego.
te,/' - ’ m'asto na Rusi czerwonej, niegdyś stołeczne Województwa 
\^'>z utucnia, niedaleko od Bugu. Województwo to, pod imieniem 
inif.St" a’ "'l)l z<«l przez. Xiążąt Ruskich rządzone , a polem od Kazi­
my /(A*' Z'emowilowi Xiążęeiu Mazowieckiemu nadane; zostawało 
lnie j‘‘ńr° potomków, aż do roku 1462; w którym je Kazi-
1)^ |.*Zç, 'H^loiiczyk do korony przyłączył. Herb lego Województwa 
ł,yw. |Jl ' l ’,ia'y ’ w koronie złotej, w polu ezerwoiićm; sejmiki od-

■ ‘ ) się w Bel/ie; popis rycerstwa pod tćmże miastem.
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BELZEBUB, właściwie Baal-sebub, co znaczy Baal much. Było to 

szczególne bóztwo Filistynów w Ekron , o którćin jest wzmianka w Piśmie św. ; albo tez, wyraz ten oznaczał samego Baala, uważane* 
gp jako obrońcę od much. Grecy takže mieli swego „Jowisza .4po- 
myios“ to jest: obrońcę od much; i Heraklesa Ipoktonos, to jest: ni­
szczyciela robaków. W Nowym Testamencie, wyraz ten Belzebub, u" 
źvwa sie zazwyczaj na ogólne oznaczenie szatana.

BEMBO (Piotr). Sławny pisarz i uczony włoski w wieku XVk 
urodził się 1470 r. w Wenecyi, gdzie ojciec jego był senatorem- 
Wcześnie umiał po łacinie; ćwiCzył się w naukach we Florencji, Mes- 
synie , gdzie go Konstanty Laskarys uczył po grecku , i iiakomec 
wFerrarze, gdzie zabrał przyjaźń z wielu uczonymi, a mianowicie 
z Herkulesem Strozzi i Sadoletto. Za powrotem do ojczystego mia­
sta, wszedł do stanu duchownego , i należąc, do uczonej akadenij 
w domu sławnego drukarza Manut iusa, utworzonej, trudnił się wy­
daniem dzieł Dantego, Petrarki, i innych. W r 1506 zwiedził Rzym, 
i przebywał lat sześć na dworze Xięcia Urbino, do którego się w o* 
wym czasie najsławniejsi uczeni garnęli. W r. 1512 udał się p0' 
wtórnie do Rzymu, w orszaku Kięcia Juliusza de Medicis, którego 
brat Leon X papież , sekretarzem go swoim mianował. Po śmierci 
Leona X, osłabiony na zdrowiu , i posiadając juz znaczny majątek, 
uchylił się całkiem od spraw publicznych, i osiadł w Padwie; gdz'e 
dom jego stał się miejscem zgromadzeń wszystkich uczonych i od­
wiedzających go tłumnie cudzoziemców. Biblioteka jego naówezas 
uchodziła za najbogatszą we Włoszech , a ogród botaniczny', który 
w swej Villi Bosza założył, powszechną ciekawość obndzał. Rzecz­
pospolita Wenecka, w r. 1529, po śmierci Andrzeja Navagero, 
mianowała go swym historyografeni, ze znaczną, do obowiązku teg° 
przywiązaną, pensyą. Bembo, lubo nierad, przyjął na siebie tę prał 
cę, lecz przyjęcia pensyi odmówił. Wkrótce tez obrano go tamze 
bibliotekarzem przy biblijajee św. Marka. Papie’z Paweł III w roki* 
4 539, uczynił go kardynałem. Odtąd Bembo, zaniechawszy pra"',e 
zupełnie nauk i literatury świeckiej , oddał się wyłącznie zgłębianlU 
Pisma św. i doktorów kościoła; przyezem trudnił się jeszcze niekie' 
dy kończeniem historyi Weneckiej We dwa lata pote’m, tenże &anl 
Papież, nadał mu bardzo bogate biskupstwa w Gubbio i Bergarn0' 
które až do śmierci posiadał. Umarł w Rzymie 1517 r. Spratj1®' 
dl iwie zowią go twórcą nowej epoki stylu, równie w łacińskim ja 
włoskim języku, których najlepsze wzory trafnie naśladować um'a ’ 
Tak zaś był ścisłymi w przestrzeganiu poprawności stylu dzieł 
ich, že je nie pierwiej, jak po czterdziestokrotuein odczytaniu i P0^ 
prawie, drukiem ogłaszał. Zbiorowe dzieła jego, jakoto-

cnecka 12 księgach od 14*7 do 1513 roku, poezye, listy, rozm0 
wy lilozofiezne, i inne rozmaite pisma, w łacińskim i włoskim j^Y* * 
wyszły z druku w Wenecyi 1729 r. 4 tomy in folio.

BEMBUS (Mateusz), jezuita rodem z Poznania, gorliwy stroimy i obrońca zakonu swego, i jeden z najczynmejszych polemist°w^^^ 
ligijnych, żył w końcu 16 i początku 17 wieku; zostawił dzieł m^. 
mało ; po większej części w przedmiotach religijnych. P° y 
Jókargi został kaznodzieją na dworze Zygmunta króla, i przez 
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unkeyą tę Sprawował. Celniejsze dzieła jego są: 1J Pax non Pace 
f,u rationes aliquot, quibus confoederationis Evangelicorum cum

ZŁW páCťnl nudo modo verum esse paeeni breviter ostenditur, 
5» 4°. 2J 'Bellator Christianus, Cracoviae 1617 4°. 3J Kome- 
n Jeit P°S™ka z nieba na postrach, w Krakowie 1619 4°. 
Ormiańskie Nabożeństwo i wzywanie ludzi narodu tego do je- 

1. l(!s,c,1 H' wierze ś. w Krak. 1630. 5J Wiywanie do jedności kato- 
1 narodu ruskiego, w Krakowie 1629 1°. J.

EN, wyraz hebrajski, znaczy syn, i używa się jako przyrostek
1 rzed imionami wlasnemi: np. Ben-Dawid, Bcn-Assar, i t. d. Żydzi 
| e,11|eccy, wytłumaczyli go na niemiecki: sohn, i kładą nie przed, 
j Cz po imieniu, np. Mendelssohn, Jakobssohn, etc. Często także u-

a się przenośnie, gdy następujący" wyraz oznacza jakikolwiek 
z'iniot, który się do osoby stosuje; np. Ben-Sèlam (syn pokoju), 

cVn"Kosba (syn kłamstwa). Wyraz ten w rodzaju żeńskim ma: Bath, 
Ka. Ben w języku Szkockim oznacza górę, i kładzie się wszędzie 

*IZt’<l imionami gór; np. Ben-Poirlich, Ben-Lomond, etc. *
®EN. Nasiona stręczastego drzewa (Guilandina Moringa), Indyi 

'Vschodnich i Egiptn wielkości orzechów laskowych. Przez tłoczenie 
, zymuje się z nich olej stały Çoleum Behen c. balaninum), nie ma- 
’Sy ani smaku , ani woni i od wszystkich innych olejów najdłużej 

r r^-Dcy S'S jelczemu. Fabrykanci perfum za jego pośrednictwem 
b I)l;l pachnące esseneye z kwiatów woni znikłiwćj jak Jaśminu, Tu- 
^e(°zy, Rezedy, i t. p. a Egipeyanie najwięcej go do Włoch prze-

'4 Olej ten, po pewnym przeciągu czasu, rozdziela się na dwie 
je^S<l: •i£r,1‘ł ' łatwo krzepnącą, a drugą, która zawsze pozosta­
li płynna, i tej zegarmistrze używają do smarowania kółek w zegar- 
patn- Jądra rzeczonych nasion gorżkiego smaku, górą i dołem gwał- 

r>ple wyp*'óżniające, w lekarstwach nie używają się. S. B. G.
r^>, EN ARES po Samskryeku Var an as zi żyzna okolica w prowincyi 

akabdd, w Angielskiej prezydencyi Kalkutskiej, po obu stronach 
Stjn^esu’ zawierająca 591J mil kw. i 3,000,000 mieszkańców. Mia-

w mej znaczniejsze są: Benares. Joanpur, Ghazypur, Mirzapur, 
<j.az fortece Ghunar i Bijaghur. Niepodległy Rajach Benares, Cheit 

zmuszony był od 1775 r. płacie daninę Anglikom, a 1781 r. 
Bab* • wielkorządzca Hastings i kraj zabrał na własność Anglii;
2 .U S*nn, synowiec wygnanego Rajaha, mianowany został rządzcą, 
szl Z,t tyłk** pozorną; a daninę z 5,400,000 z 11. poi. powiększono jirze-

12,000,000 złł. poi. Miasto Benares albo Kaszy nad Gangesem, 
W r> ml’eö° prowadzą wspaniałe marmurowe wschody, zab udowane jest 
Wi i ao e’ i uważane przez Indyan za miasto święte. Jest to jedno z naj- 
domó^eh ł11'981 Indyjskich, liczy blisko 600,000 mieszkańców, 12,000 
piątęrW’ ?ciosanego kamienia i z cegły, między niemi wiele na pięć i sześć 
Si(, d R ^AKlO lepianek z gliny. W czasie świąt religijnych zbiera 
Wiifiów 1 nares niezliczona ludność. Tu jest główne siedlisko Bra- 
święt^) <t°IZV sa,,ń 7,500 domów zajmują; trudnią się zaś, uczeniem 
ryutjj6”” -hzyka Samskrytu, astronomii, do czego mają obserwato- 
Indya’ -’ ,nn.yeh nauk. Znajduje się więcej 1,000 świątyń i pagod. 
czetw 6 Wlei’z;l’ >z kto umrze w Benares, idzie prosto do raju. Me- 

spamały zbudowany przez Â'.ireng-Zcgba w XVII wieku, świad-



270 BEN
czy o maliometańskiej przemocy i ucisku Indyan, i jest 
tern podziwienia podróżny» h. Micsz kaiicy; prowadzą zna»4 
tu się wyrabiają sławne liawelmcc, szale, złote i srebrne galony, 1 
matcrye jedwabne; tu się odbywa główna przedaz dyamentów i ka­
mieni drogich. Nigdzie nic ma tak wiele i tak pięknych Bajader, 
nigdzie tyle kugłarzów, sztukmistrzów i t. p. Angielski sąd główny, 
stanowi pierwszą inslancyą ; trybunały podrzędne o życiu i śmierci 
stanowić nie mogą. Ciekawe wiadomości o tein mieście i ocakj In' 
dyi znajdują się w dziele Ilebera : Narrative oj a journejr through 
the upper provinces of India. Lond. 1828. E.

BENDER po Mołdaw sko Tekin albo Tigino, miasto i twierdz8 
w Bessarabii nad Dniestrem, w pól xiężyc zbudowane, z zamkiem na 
górze; ma 2 przedmieścia, 7 brani, 12 meczetów, 1 ubogi kościół, 
ciasne, ciemne i brudne ulice, i 5,0(10 mieszkańców, których liczbę 
po największej części składają Ormianie, Tatarzy i Żydzi. Handel jest 
znaczny, z labryk są papiernie, garbarnie, kuźnie i fabryki saletry-, 
Sławne jest to miasto w wojnach Rossyi z Turkami. W 1770 Sf' 
neral Ross. Panin wziął je szturmem i spalił; przyczeni do 30,000, 
lak żolnur-y jako i bezbronnych mieszkańców w pień wyciętych zo­
stało. Pokój w Kanardży, powrócił Bender Turcyi. Zajęli je p°' 
w tórnie Rossyanie w 1809 r. i pow toi nie Tm kom oddali. NakonieCj 
gdy go po raz trzeci w 1811 r. zdobyli, traktat wBukareśeie 18121’- 
na zawsze je do Rossyi przyłączył. Niedaleko od tego miejsca Ie' 
ży wieś Warnic a, gdzie Karol XII król Szwedzki, w 1709—-1^ 
przebywał.

BEŃJiDYKCYA. [Ob. Błogosławieństwo}. I
BENED1CTUS, ( Jan ), rodem z Luzaeyi, bardzo młodym do 

Krakowa się dostał, potem w Padwie medycyny si»; uczył, za p°" 
wrotem do Polski, zalecił się Tomickiemu biskupowi Krakowskiemu, z;l 
którego wdaniem się został professoreni sztuki lekarskiej w Akade' 
mii Krakowskiej i medykiem królewskim. Przywdziawszy suknią du­
chowną, sprawował liczne godności kościelne, a w ostatku był ku­
stoszem koilcgiaty Łowickiej. Wydal dzieła następujące: I) l.ihelllli 
novus de causis, signis-et curationepestilentiae. Craeov. 1521 in-4. 2) 
visionibus et rewlationibus naturalibus et divinis. Craeov. 154' ni-^‘ 

przedmio- 
ny handel;

sic
w bliskości Ncłipolu.

3) De humatione corporum ntortnorum et r<Jrigerjo anini<U'u,Jl 
a corpore exutarum libellas. Craeov. 1501 in-4. 4) Historiées d'*1' 
ratio rerum variarnm in hac sękata. inundi aetate. 1560 in-1. J- ,

BENED\KT, (świętyk założyciel zakonu Benedyktynów, urodzł 
się roku 180 w Nursyi, powiecie dawn»:j Unii» yi, w dzisiejsze)» Plllł 
stwie kóscieliieni. Wychowany’ w Rzymie, jaśniał wszelkiemi vll° 
tami i pięknemi przymiotami umysłu. W młodym jeszcze wiek", 
w rokii żieia 14, zaczął tęsknic do osobności, i potem rzeczy"'51 ,e’ 
mając lal 17, obrał sobie za miejsce pobytu jaskinią w pustym7"1 
nćj Subiaco, o mil 5 od Rzymu, gdzie w oddaleniu od świalo"'* n 
zgiełku trzy lata przepędził. Ale na odgłos jego cnót i ostrego 
eta, mnóstuo ludu zaczęło się zbierać do niego; przez co

»obie tyle zazdrości, że musial się z tej pust'ni wynosić. 3*. * 
więc do miasteczka Cassino, położonego u góry tegoż nnicn'^J 

1 Mieszkam y lego kraju, aż <lo owego <z*
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kole'*'!’*'Va]fy’ P^V.K’1 za jeg° przybyciem wiarę chrześcijańską, i 
skaC'° ’ S'V<^’ na ' Z' ś(' ,APolli"a poświęcony, zamienili na chrzcśeijań- 
z 4 świątynią. Przy tej świątyni wznios! się klasztor r. 529, który 
ins/38^11 sf"’' łniazdem zakonu, i ktorcgo przepisy, wiele potem 
t'ozZ.y t Zakonó"' zachodniego kościoła przyjęło. Sława Benedykta 
sk^eS?h' S'ę ®'viec.'e ’ tak’ ze 'fotila, k|ól Gotów, ciągnąc z woj-
dla U,JłI.’z<’z Kampanią, zapragnął z nim-się widzieć. Przybył więc, 
jow °| •Vletlzt'"'a Pustc,l,ika’ ' tu Benedykt, w rozmowie ż iym wo­
la VjWn> okazał się tak wyższym nad zwycięzcą, że odtąd Toti- 
NV|'"'Z ’ył s,,ę w dalszem postępowaniu zby tecznej swojej srogości. 
Si^r°lce pote'm Benedykt zakończy! życie, dnia 21 marca 513 rokit. 
pa|Stla j%r°’ ś. Scholastyka, poczytuje się za założycielkę zakonu 
kó|'llen. ^‘ ‘‘O'b'kty nek. Ustawy nadane przez ś. Benedykta jego za- 
inJ‘0'V'’ były mądre, pełne łagodności i tehnące ludzkością; co zaś 
^.Hn nakazywał, to sam święcie wypełniał. Zwykle powtarzał swo- 
Z ] "Czn,IOm ’ zwolennikom: „nie sprzeczajcie się o nie, i każdemu 
I1j^,at'vością ustępujcie." Głównym celem jego przepisów było : sklo- 
U“z Zj,lkonn‘k(ł'v nietylko do rozmyślań i czytania ksiąg świętych, ale 

p,, C|ąglych zatrudnień. (Ob. Benedyktyni^ Z. R.
p. *-NEDyKT. Imienia tego było czternastu papiezów, nie licząc 

jj’a Luny anlypapieza, znanego pod imieniem Benedykta XIII.
S[o FA,.'.JjYkt I (bil—;>75). Za jego panowania Longobardowie spu- 
njOz • 1 ®.y,n > Wiochy. Benedykt H (681—-685) Rzymianin, rów­
ny \ pięciu jego następców. Świątobliwy, szezorily, wyehowa- 
Bl/ U^S|WIC’ gorliwie się starał o rozszerzenie nauki kościoła i 
Re Siedział na stolicy Apostolskiej tylko 10 miesięcy i 12 dni. 
ski EbVKT —8a8). ^a jeS° Panowania Etelwolf król Angiel-
np Bleszo odbył pielgrzymkę do Rzymu, i hojnie udarowa! tamecz- 
Rę f u<‘Bowieństwo. Antypapie'zem za jego czasów liy] Anastazy,
jede 1KT I'’ Slaw,ony z świątobliwości i osobistych przymiotów', 
lic„ ” z najdostojniejszych papiéžów swojego wieku. Zajmował sto- 
WSpóřPo'stolskíb z —^03 r. Benedykt V (961—965) antypapióż,
i Av ezesny Leonowi VIII. Odarty ze znaków swego dostojeństwa 
iiy lżony z Rzymu, umarł w Hamburgu. Benedykt VI wybra- 
gWałt roku z zezwolenia Otona I na papieża ; wkrótce umarł 
kotnit0"^ ®ni'e,c’ą w 'Gęzieniu, do którego był wtrącony przez zna- 
z?'no eg° ^zyin*a,nna Krescencyusza. Podług twierdzenia niektórych 
i ti-y/ j1') zostí'l głodem. Panował tylko rok jeden, miesiąc jeden 
Ztlacza n' Benedykt VII (975—983). Panowanie jego nie od-
iż ,SlÇ " historyi žádným ważnym wypadkiem. Wiadomo tylko, 
synionii Va^ syilOfl ok°i° I alBo 983 r. na któlym, środki przeciw 
dy s 11 UcBwalone zostały; z resztą przykładnie i świątobliwie rzą- 
Zla,ltY ,a'V°'vaï' Benedykt VIII (1012—10211. Prowadził silne spory 
sai’za' ]ýl1lezem Grzegorzem, którego przy pomocy Henryka II Ce- 
8° ZWy(C Pok°nał i na wygnanie zesłał. Pamiętne jest je-
st°szący l<'.zl'Vo osobiście odniesione w 1016 r. nad Saracenami pu- 
'vojOw" ”” bcajf. yyioskie i wojna prowadzona z Grekami, którzy za- 
leez w‘ (^zy częśc Benewentu, często najeżdżali państwo papieżkie; 
tZeńcę Be|1 * ’ Porażeni przez Raula wodza Normanów, sprzymie- 

eilędykta V1H a w 1020 r. przez Henryka II nareszcie, u- 
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spokoiłi się w swoich granicach. W ogólności Benedykt VIII za' 
służył na i ni i e gorliwego wlatlzcv, biegłego polityka i dobroczyńcę swych 
poddanych. Benedykt IX (Teofilakt) syn Alberyka Hrabiego Ti>s* 
knlańskiego. w 12 roku życia podług innych W 18, ,1035; osiadł sto­
licę Apostolską, pierwej już dlań [»rzez krewnych zakupioną. Dla o- 
byczajów indowi niemiły, duchowieństwu obmierzły, kilka razy był 
z Rzvmu wypędzany i tron utracał, naklóry kolejno-wstępowąli Syl' 
westcr HI w 1015 roku, Grzegorz VI w tymże roku i Klemens M 
w 1061 r. Benedykt wspierany przez Cesarza Konrada II bezustan­
nie (»rowadz.il z nimi wojnę, aż póki Henryk III syn i następca Kon­
rada linie położył końca tym zawichrzeniom wynosząc każdego z trzech 1 
pretendentów na dostojność papieżką 1016 r. Współcześni cesarzo­
wi, biskup Bendžo (Bonzo) nazywa ici» : ,,tres diaboli, podobnież Pla­
tyna w swej biografii Rzymskich papieżów ’’ (~tria teterrima monstra)' 
Twierdzą iż, Teofilakt umarł 1054 r. w Porto-Ferrarze miejscu swo­
jego wygnania. Be <edykt X (w 1085) uważa się za antypapieża prze­
ciwko Mikołajowi 11. Znienawidzony od duchowieństwa i narodm 
na zebraniu kościoła przez Hildebrand» (Grzegorza VII) potępiony 1 
ze znaków przywłaszczonego dostojeństwa wyzuty, wkrótce potent 
umarł. Benedykt XI (1303—1301) uprzedni Mikołaj Bokassini, kar­
dynał i biskup Ostyi, wybrany na głowę kościoła jednomyślności 
w 1033 r. 22 pąździer. Urodzony w Treviso z niskiego pochodzi 
stanu i jedynie winien swe wyniesienie nauce i pobożności. Będą® 
papieżem dobrowolnie zdjął klątwę rzuconą przez Bonifacego MII |,a 
Filipa pięknego, na jego dwór, duchowieństwo i cały naród franczu(' 
ki; zmienił niektóre postanowienia i bullę swego poprzednika, wró­
cił familii Kolonna skonfiskowane dobra i nadał różne przywilej® 
swoim dawnym współbraciom. Otruty w 1301 roku. Benedykt N'1 
(Jakob Furnier) urodzony w hrabstwie boa (Foix) mnich zakonu Cj" 
steryańskiego (de Citeaux), biskup w Pamiers i kardynał, wybrany 
na następcę Jana XXII w Avenionie, (z 1331—1312 r.) starał się u' 
silnie powściągnąć bezprawia pochodzące ze zdzierstwa jego popi'zS' 
dników, odrzucił pretensye Filipa Wałezego i pierwszy w 133» r‘ 
uczynił krok do zgody z Cesarzem Niemieckim Ludwikiem IV. W,e' 
le także pracował nad przeniesieniem stolicy . Apostolskiej z Avem°x 
nu do Włoch, obostrzył karność w zakonach, ulepszył klasztor Bc^ 
nedyktynów i Augustyanów. Słowem, pracowity, skromny, bezii’te 
ressowny , wspaniały, silnie dążył do przywrócenia dawnej wl;l 
dzy dworu rzymskiego, umarł w Avenionie 22 kwiet. 1342 i'0^,lï 
Benedykt XIII (Piotr Luna Aragończyk, Antypapież) w młodości sWeJ 
przechodził przez różne koleje. Prawnik, wojskowy, professer ® 
niwersytecie Montpelliers, kardynał; nareszcie w 1391 r. po śnu®1^ 
ci Klemensa VII, wybrany został papieżem. Francya ufając jeg° 
bietnicom, iz wszystko poświęci dla ogólnego dobra, i będzie się 
rai o przywrócenie jedności w rozdwojonym kościele, przyz'''0 
także na jego obior. Lecz srodze w tej się nadziei zawiodła- 
nedykt nie tylko, że odrzucił wszelkie środki pojednawcze; IecZ . 
zważał nawet, na meprzyznanie i pogróżki Karola VII, który tein zlłl 
cierphwiony obiegł go w Avenionie, zmusił do dobrowolnego z.rz.e

1. P 0, ■ i ■ . , . B 7<>ro-ma się swojego doslcjeustwa, i kazał stawie się na mającym ‘■■o

%25c2%25bbrowadz.il
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naadzie się Jo rozpoznania sprawy soborze; lecz kiedy się takowy 
Zwlekał i nieprzycbodził do skutku, Benedykt tymczasem 1403 roku 
Umknął z więzienia, przeciągnął na swą stronę Kardynałów i przebie­
głością tyle dok azał, iż na zborze kościelnym znowu uznany zo­
stał i przywrócony do dawnego swojego dostojeństwa. Do 1408 r. 
w‘ódł on silne spory z trzema Autypapieżami ; lecz lękając się rozka- 
Zu wydanego przez Karola VII na jego uwięzienie, uciekł do Hi- 
Szpanii. Tam postępując dumnie, oburzył nawet swego protektora kró­
la Ferdynanda. Ńakoniec od wszystkich znienawidzony na koncy- 

111111 w'Kostnitz 26 lipca 1417 r. jako wichrzyciel spokojności pn- 
ul'cznéj i kościoła, przez samychże duchownych złożony został z do- 
®tojeństwa. Umarł 29 listopada 1424 r. mając lat 90. Benedykt XIII 
(1724.—1730) Piotr Franciszek Ursini Rzymianin , arcybiskup Be- 
llewcntu, pochodzący ze krwi xiążęcej, pomimowolnie wybrany pa- 
1’uźem. Prowadził spory z Karolem VI, królem Portugalii, z kanto- 
110111 Lucern i z Austryą o xięztwo Parmy i Plaeencyi ; tipiękrzył 
Ciasto Benewent, zniszczone zupełnie przez pożar, i starał się przy­
jcie spokojnośc kościołowi wzburzonemu przez sławną bullę 
''“'ifffenitus.“ We wszystkich jego jednak działaniach, przebija się 
slatośc umysłu, brak mocy i wytrwałości. Pomiędzy świętemi, któ^ 
'jeb liczp>ę znacznie pomnożył , najsławniejszy jest Jan Nepo- 
?Uccn, kanonizowany 1729 roku. Benedykt umarł 1730 r., mając lat 
81- B. T.

HENEDVKT XIV, dotąd ostatni a oraz najsławniejszy z papiezów 
?S° imienia, przed wyniesieniem swojćln na stolicę apostolską zwał 

Slf> Prosper Lanihertini; urodził się r. 1675 w Bouonii, z rodziców 
jkomitego domu. Ze swietne'm powodzeniem odbyte nauki, a po- 
.Ił1 Upodobanie w czytaniu i rozwadze ojców kościoła, poświęcenie 

S|(< prawu kościelnemu i obywatelskiemu, otworzyły mu dro-gę do 
®topni duchownych : został kanonikiem kościoła ś. Piotra w Rzymie, 
Zet'znikiem konsystorza, promotorem wiary i tytularnym biskupem 
codozyi. Namiętnie oddany naukom , szczególniej zaś badaniom 
ls|ory<znym ; sztuce malarskiej, wszedł Lambertini w naukowe i 

i tzyjacięlskie związki ze wszystkimi prawie uczonymi swego wieku 
nietracąc pomimo tego wesołości dowcipu: i ztąd to sławny 

aUką Benedyktyn FrancuzkiMontfaucon, zwał go człowiekiem o dwóch 
Za]S7'ac'b z których jedna służyła mu do prac naukowych, druga do

?.aw towarzyskich. Lubił także oddawać się utworom poezyi. Pa- 
P~ricdykl XIII, wyniósł go na stolicę biskupstwa Ankony roku

r°ku następnym 1728 pomieścił w gronie kardynałów; a Kle~ 
Ci j XII nadał mu w r. 1732 arcybiskupstwo Bonońskie. Po śmier­
ci >'0111ensa XII, zaszłej r. 1740, zebrani do Conclave kardynałowie, 
Z niżeli przez pięć miesięcy, niemogli się zgodzie na obranie 
dzy siebie następcy po zmarłym papieżu. Rozdzielali pomię-
dini kreski świętego kollegium dwaj kardynałowie, Aldobran-
bie 1 Lecz Lambertini dobrodusznym żartem skłonił ku so-
stoli ( atlia °jcó'v, mówiąc im razu jednego: „ Chcecie umieścić na 
Q]lcCy. aP°stolskićj człowieka świętego? obierzcie kardynała Gotti. 
ca ? b*e ijtyka? woźcie Aldobrańdięiego. Chcecie dobrego star- 

En le,IZeie umie.” Trafił temi słowy do przekonania ojców, i dnia
Powsz. Tom. HI „5
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17 sierpnia uniósłszy za sobą 41 kresek, zasiadł na stolicy ś. Pie­
tra, przybierając sobie imię Benedykta XII . VVvbór przyjaciół, któ­
rymi się otoczył i dworu, przyniósł zaszczyt rozumowi i sercu no­
wego pasterza. Niemniej też bystre oko i baczną jego uwagę ścią­
gnął na siebie stan kościoła. Każdy rok jego rządów oznaczony był 
wydaną bullą w celu zniesienia nadużyć, lub zaprowadzenia nowych 
porządków. Umiarkowanie, sprawiedliwość, duch pokoju, były 10 
znamiona jego rządów, które mu szacunek me tylko u wiernych 
rzymskiego kościoła wyznawców, ale i u różnowierców jednały. Nu"0 
dostąpił apostolskiej stolicy, pracował nad naukami ; będąc na mC 
wyniesiony, stał się orędownikiem nauk. Założył w Rzymie akade­
mią; Bonońskiej wsparcie posyłał; kazał rozmierzyc południk; pod­
niósł z ziemi leżący na polu marsowćm obelisk ; wystawił w Rzy­
mie kościół ś. Marcellina, podług danego przez siebie planu ; ko­
ściół ś. Piotra ozdobił wybornemi mozaikami ; lepszych angielskich 1 
francuzkich pisarzy na język włoski zalecił tłumaczyć, i rozkazał o- 
głaszać drukiem rękopisma, których liczbę 'do 3300 pomnożył. Ni?' 
mniej zaszczytu przynosi mu wewnętrzne urządzenie Icraju : powścią* 
gnął nadużycia lichwiarzy, ośmielał handel, umniejszył zbyteczną h- 
czbę dni świętych. Pobożność w nim była nieobłudna , ale z ro­
zumem i tolerancyą połączona. W domoweni pożyciu wesoły, da­
leki od wymuszenia i przysady, śród dobranych przyjaciół szukał 
ulżenia ciężarom rządów. Jedyną było wadą, którą mu niekiedy nie­
chętni zarzucali Rzymianie, że więcej lubił pisać, niżeli rządzić, zda­
jąc się w tern na powiernika swego, kaidynala Kalenti\ i dla tego, 
jak zwykle są pochopni do ostrych epigrammatyczuyc.h zwrot ,w my­
śli, mówili o mm: hiagnus in folio, parotis in solio.' Zakończył 
bieg szacownego i cnotliwego życia dnia 3 maja 1758 roku, życij1 
swego 83. Dzieła jego wydane są w Rzymie, we 12 tomach.in 4, 
cd r. 1747 do 1751. Najcelniejsze między niemi jest pismo o zb°\ 
rach kościelnych, w któreni okazuje się wielka znajomość ducho- 
wnego prawa. Następcą jego był Klemens X11L Z. B.

BENEDYKT (roślina). Ob. Ki-m.ik.
BENEDYKTOWIE, dwaj śś. pustelnicy, o których i Kromer w kro­

nikach xiędze 3ej wspomina. Pierwszy z nich, jak się najpodobnW 
zdaje, mnich Benedyktyn, z nauczycielem swoim Andrzejem Swir^' 
dem czyli Zorardem, naprzód w Polsce nà pograniczu W ęgier u rzß- 
ki Dunajca, gdzie ona w Wisłę pod Opatowem wpada, bogoinyślń® 
w głuchej pustyni życie prowadził, aż od Węgrów przy pogańst"'10 
zatwardziałych, w roku 999, dla statecznego wyznawania wiary 
stał zabitym, i odtąd odbiera cześć męczeńską w kościołach benedyktW 
skich i cysterskich w dniu 16 lipca. Drugi zaś z pięcią braćmi rodzony 
mi, Janem, Mąteuszem, Izaakiem, Barnabą i Krystynem, ze Wiń 
przez ś. Romualda opataz kamalduleńskiego, 1008 roku, GandentCTllti 
czyli Radzinowi, arcybiskupowi Gnieźnień. przysłanymi, na pt’sczy 
w Wielkiej Polsce, gdzie później miasto Kazimierz stanęło, osiadłs^ 
wsławił się szczególną życia świątobliwością, przy ostrej pokucie, ta 
dalece, iż ledwie po cztery kroć’ na tydzień brali posiłek , 1 P° 
sobnycli z chróstu wyplecionych budkach mieszkając, własnego 

.wet obcowania unikali. Gdy zaś król Bolesław Chrobry oavne
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1(li osobiście, juž to dla polecenia się ich modłom, juz dla skłonie- 
n,a żeby znaczną summę na wystawienie w temże miejscu klaszto- 
1 u Przyjęli, z czego oni zupełnie się wymówili; uwiadomieni o tern zbój- 
CJ’ napadlszy nagle na nich po Wyjeżdzie króla,'okropnie icb pomęczyli, 
|)lzez zemstę, iż pieniędzy przy nich znaleść nie mogli; te bowiem przez 
nata Barnabę w pogoń za królem już odesłane zostały. Na temże miej- 

, wkrólce rzeczony król Boleslaw wspaniały klasztor i kościół xię- 
ZJ Kaniedulów na cześć tych pięciu męczenników zbudował, w któ-
j. ł'n pozostały brat ich szósty Barnaba, świętego żywota dokonał.

a*lliątka ich obchodzi się po całej Polsce i Litwie, po wszystkich 
euedyktyńskicb kongregacyaeh, oraz u Cystersów, Kamedulów, i' 

, ‘1rruzów dnia 12 listopada, podtytułem: świętych pięciu braci po- 
d,vÓw męczenników. X. M. II. K. IV.
ß benedyktyni , sławne zgromadzenie zakonne, pod regułą sw. 
,ePedykta opata zostające, najpierwsze i najdawniejsze , w zaclio- 

11,111 kościele. Chociaż albowiem, jak się wyżej o Bazylianach 
‘^mieniło , wiedziano już,w Rzymie i po celniejszych stolicach Eifro- 
l1)’’ o świątobliwćm życiu i wysokich cnotach egipskie!), greckich i 
^kańskich mnichów, iw.Antoniego, W.Pach oniu sza, oraz późniejsze- 
?'! ^nzylego W. i Augustyna prawidłami rządzonych; jednak sam 
}lko iw. Benedykt, przypatrzywszy się przez czas długi po różnych 
stl°nach Azyi, owych pustelników pracom i zasługom, pierwszy, we- 

1 'u& ich wzoru, podobne zgromadzenie zakonne ustanowił na odludnej 
niedostępnej górze Kassynu, pomiędzy fczymem a Neapolem lezącej; 

P°ezem jego reguła szczegółowa znaczni! złagodzona, i do pospoli- 
e?° dobra kościoła i kraju bardziej zastosowana, przez św. Grze- 

S°>'za \Y. papieża, na rzymskim soborze w roku 595 uroczyście przy-
A i potwierdzoną została. Wkrótce zbawienny ten zaklad rozszć- 

s*ę po całej Anglii i Francyi, z powszechną swej użyteczności 
już to z powodu uprawy najdzikszych skal i pustyń, przez 

o\( l7-e mnichów wytrwałą pracowitość użyźnionych; już dla szcze- 
*>°l lej świątobliwość^« życia , którą się odznaczali; już nakoniec przez 
. Qosć w zlJjlraniu i przepisywaniu rzadszych ksiąg i starożytnych 

których dzieła inaczej zupelnieby zginąć musialy ; co naj­
mniejszą dla nauk stało się z ich strony przysługą. Z czasem gdy ich 

*1101 i zasług wziętośc coraz bardziej wzrastała, nie tylko możniejsi 
panowie i Monarchowie, ale i ubożsi, poczęli czynie dla mch 
boo USZe’ OFaz Bojftemi uposażać ich ofiarami. Ale przesy cenie się 
z ha<?t'vani* >■ doprowadziło nieznacznie po wielu miejscach ten 
F„°n coraz liczniejszych nadużyć; z których, mianowicię we
k, jncJ’L przy ciągłych niepokojach, pod koniec pierwszej dynasty! 
n‘,°lewskićjx powstać musiało wielkie w karności osłabienie, z zupeł- 
nej P'aw‘e ścisłości reguły świętej zaniedbaniem. Lecz św. Be-

ř dnijański opat, mając sobie przez Ludwika I króla, zwa- 
Szt^° ^zcz?sliwym, nadaną władzę zwierzchną nad wszystkieini kla- 
nOs°'atni W ca1,:J Francyi , zdołał szczęśliwie pierwiastkową kar- 
SnyC.|1 8o,;Bw°ś<; w Benedyktynach ożywić, już to powabem wła- 
ńielj * * n<'>!' budujących przykładów, już to przez ułożenie dla 
"aiii 17 k lozsądoy< h przepisów szczegółowych względem zaeho- 

reguły zakonu , że ona równąż powagę jak zasadnicze
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przepisy samegoż świętego zakonodawc.y otrzymały. Nie długo 
wszakże ta poprawa moc miała, gdyż w sto lat później, świę­
temu Odonowi, 2mu z porządku opatowi Klunijaceńskiemu, wypadła 
nieuchronna potrzeba, zdziałania nowej reformy tegoż Zakonu z pe" 
wnemi złagodzeniami; biorąc do niej wzór od własnego opactwa 
w Kltmiaku, z przyjęciem czarnego habitu, gdy przed tern Be­
nedyktyni tylko biały lub szary kolor nosili. A dla większej p°' 
wagi w ustaleniu nowego porządku, tenże święty Odon poddał cale 
zgromadzenie tak zreformowane, pod bezpośrednią i szczególną 
samej Stolicy Apostolskiej opiekę, z zupelnćm onego wyzwoleniem 
od wpływu władz świeckich i nawet dyecezalnych Biskupów. Od­
tąd cały nawet Zakon we Francyi począł się zwać Klunijaceti' 
skini", i tamecznemu Opatowi przyznano tytuł Abbas Abbatum, Opat 
nad Opatami, nawet z widocznem ubliżeniem głównemu i najpićr- 
wszemu klasztorowi, na górze Kassynu przez św. Benedykta fundo­
wanemu. Wszakże, zbyteczna powaga na takowem Opactwie na­
stępców św. Odona, i wzrastająca coraz bardziej liczba klasztorom 
im podległych, (bo na początku 12go wieku po całej Europie, i w nie­
których krajach wschodnich, do dwóch tysięcy klasztorów juz się li' 
czyło(, gdy w zakonności nowe sprawiła rozwolnienie, św. Robert 
OpatMolemski w Burgundyi, usiłował już to po raz trzeci od wprowa­
dzenia Zakonu, tęż regułę do pierwiastkowej ścisłości zwrócić, bez ża­
dnych zgoła późniejszych umiarkowali. Przetoż obrawszy w tym celu 
najdzikszą pustynię 4ry mile od miasta Dijonu, zwaną po łacinie CisteT' 
ciuni, dla wiciu cystern czyli studni tamże się najdująeych, założył tam w roku 1098 z dobranymi 21 najgorliwszymi mnichami, oddzielne 
Zgromadzenie Cystersów, którzy z czasem białymi mnichami, dla ko­
loru habitów, poczęli bydź nazywani; gdy dawpiejsi Benedyktyni Kluni- 
jaceńscy, pod pospolitą czarnych mnichów nazwą zostali. Później atoli öd 
św. Bernarda Opata Elarewalleńskiego we Francyi, zaczęto zwać tenże 

zakon Bernardynami, który z czasem zupełnie się odłączył od Bene­
dyktynów, jak obszerniej pod artyk. Cystersi. Pod koniec zas wiek*1 
16go, za wyjściem z Soboru Trydenckiego prawideł o .reformowani11 
zakonów, wynikła czwarta i ostatnia reforma zakonu benedyktyńskiego’ 
która w nim sprawiła nowy podział: na Klunistów, czyli dawniej szyć*1 
reguł, zwolenników, i ściślejszych obserwantów, pod jednym wszakże na­
czelnym generalnym Opatem Klnnijaceńskim, z osobnymi tylko Defy 
nitorami i Syndykami, czyli Prokuratorami generalnymi, mający1111 
szczególny obowiązek czuwać najmocniej nad pilném wykonywanie!11 
ustaw, na generalnych kapitułach każdemu respective zgromadzefn11 
przepisanych. Skutkiem tejże reformy była owa sławna Kongregacji 
pod tyt. św. Maura, roku 1613, staraniem Jana Renoda (Renat*1./ 
opata św. Augustyna w Limoges, utworzona przy czynnej pomocy 111 nl_ 
chów zgromadzenia św. fCanna' biskupa w Lotaryngii, a przez 
gorza XV papieża w roku 1621 dnia 27 maja, i Urbana MU • 
stycznia 1627 r. osobnemi bullami potwierdzona; która niemało zna 
mitych mężów uczonemu światu wielce zasłużonych z grona s'v<^ 
wydała, jakoto: Menarda, Mabilłona, Ruinarta, Kalmeta, La ’ 
Monfokona, Waissetta, Martennn, i t. d.. i odznaczyła się szczego ” ■
krytyczncmi greckich i łacińskich śś. Ojców edycyami, z nadei wie 
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dla teologicznej literatury korzyścią. W Polsce lubo od początków 
Religii świętej za Mieczysława I i Dąbrówki, mnisi św. Benedykta 
tnusieli się dać poznać pracami apostolskiemi w nawracaniu narodu, 
* ztąd zakonowi swemu po'wszechną wdzięczność pozyskać: jednakże 
dopiero w roku 1008 król Bolesław Chrobry, pierwszy klasztor dla 

euedyktynów z Klunijaku sprowadzonych w Sieciechowie nad Wisłą;
Sandomierskiem województwie fundował i uposażył, jak o tein 

Kromer w 3ćj księdze Kroniki swojej namienia; do jakowego klasztoru, 
&dy i Sieciech Wojewoda Krakowski, z własnych majątków znaczny 
^odusz przydał, sieciechowskim go odtąd przezwano. Później zaś 

djeoo i na tysój Górze, gdzie w czasach pogańskich trzem bożyszczom: 
''da, Lada \ Leli zwanym, bałwochwalcze oliary czyniono, wzniesio­

ny jest ow sławny Świętokrzyski kościół, z modrzewiu, przy klasztorze 
eiłedyktvnów, jeszcze przez Xiężnę Dąbrówkę z Czech sprowadzo- 

kościoł mieszczący w sobie ułamek drzewa krzyża Chrystu- 
®°'vego , otrzymany przez króla Bolesława w darze od S. Stefana 
rola Węgierskiego. Ale najcelniejszą fundacyą, i jakby główną stolicę 

c’deg0 w po|sce zakonu Benedyktynów,Kazimierz I król założył w Tyń- 
Ctl' Oa sta roty tneźm zamczysku pod Krakowem, z opactwem w sto wsi 
uposażone'm, które wielu znamienitych Biskupów wydało. Tenże król 
j^ndował drugie opactwo w miasteczku Luhuszu nad Odrą, z podo- 

'1?- hojnością nadane, około r. 1014. Prócz tych czterech opactw 
J^edyktyńskieh, miała jeszcze Polska dwa pomniejsze w Mogilnie i 

d’cfot, z 15tą do nich wszystkich dodanymi w różnych miejscach 
J?repozyturaini, czyli kościołami parafialnemi, których posady i fun- 

. Usze pod rozporządzeniem sześciu krajowych opactw na zawsze zo- 
^a'vione. Do Litwy ten/e zakon sprowadzony był w r. 1410 przez 

Sandra Witolda, z Tyńca do zaniku niegdyś Staro-trockiego, na 
Ýolo głęboką fossą obwiedzionego, którą dawniej woda z podziem- 

jjch rur w potrzebie zalewała. W owym zamku Kiejstut miał pa- 
ae drewniany , z bożnicą murowaną, która później na kościół kla- 

ha °rny ^yła przerobioną : lecz dla niebezpiecznych rysów po ścia-

cznie grubych fundamentach i prawie łokciowej długości ce- 
Ze starych zaś I rok powstały dwa poź- 

opactwa, to jest: w Horoďyszczu na półwyspie pomiędzy je- 
i przy mieście Kieiwieźn w ustronnym gaju 

O celniejszych Opatach, i różnicy pomiędzy 

cll> około roku 1794 zupełnie zrujnowana, smutne tylko zabytki 
zbyjgę^ * ' * i ■. - i ■ - — — — — i,i—, „ — z , 11. ....

gty dzisiaj przedstawia.
UleJsze 1
boiani* P°d Pińskiem,

.P'lctwami zachodzących, poda się szczegółowa wiadomość pod wla- 
hie e*n' artykułami. Wreście na za letę tegoż zakonu przemilczeć 
Ar nk^e^’ ™ było z jego grona Papieżów 56, Kardynałów górą 600, 
Sjryk* skupów około 7,000, Biskupów do 10,000, Opatów znaczniej- 
do • Z cn°ty i nauki 15,700, we 33,000 opactw , i 4,000 prepozytur 
innglc'a ^leżących. Piównież w liczbie świętych kanonizowanych żadne 
stan ,Z^r,oniadzenie porównać się z mcm nie moiy.*: kiedy już na Kon- 
z saC'VF.“skini Soborze do 35,410 płci obojćj ich naliczono,; ile że

J^lko góry Kassynu 5,555 dowodnie się okazało. Nadto 
Snrzó\v • Blona Przez prawną professyą trzech wielkich Ce- 
wychV' Jcc’enaśeie Cesarzowych, 22 królów znakomitych, 41 królo- 

’ 1 prawic niezliczony poczet xiążąt i xiężniczek , próżnościami
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■ £wia(a gardzących, prócz rozmaitych uczonych, i wszelkiego rodzaj11 
autorów, których szacowne dzieła uwieczniają sławę zakonu. VVie" 
dzieci tez należy, iź co się tycze kościelnych kapłańskich obowiąz­
ków-, Benedyktyni trzymają się ściśle we Mszy św. obrządku rzym­
skiego, od którego ich Brewijarz wdelce się różni; (Oó. Brewijarz) oraz 
używają biretów na głowach podczas nabożeństwa w kościele, jak 
świeckie duchowieństwo, gdy drugich zakonów mnisi, kapturami we- 
dług swych obrządkowych przepisów, głowy nakrywają. Pieczęć o- 
gójna tego Zakonu przez Opatów i przełożonych klasztornych uży­
wać się zwykła, jest krzyż podwójny, pod nazwaą Karawaki (ob. ten 
wyraz) św. Benedykta znany; a prócz tego każdy klasztor pieczę­
tuje się wyobrażeniem osoby stojącej tegoż zakonodawcy, lub tez 
czasem i drugich świętych, tytularnych kościoła czy klasztoru patro­
nów. Prócz tego pod regułą Benedykta od roku łłl.O do 1572 u- 
formowało się ośipuaście różnych wojennych osobnych Zakonów, czyi* 
Kongregacyi, mających za cel szczególny utrzy manie Ziemi św. przy 
chrześcijanach, wypędzenie Maurów z Hiszpanii, łub też wykup)' 
wanie chrześcijan od niewiernych zniewoli. A mianowicie: 1) Teinpkť 
ryuszów, 2) Sgo Zbawiciela, 'N} Awizyeńskich, czyli de Auis, 4.) fi-a‘ 
1'atrawy, 5) Mieczowych, czyli Mieczonośnych, 6: Sgo Juliana 'tP^' 
reyry, 7 ) Góry radości, 8) S. Jerzego ÿjl/àmy, 9) S. Michała, czy'1 
de Ala, 10) Alkantary, ) Najemników, czyli najśw. Maryi odwj" 
kupienia niewolników, 12) Góry fraiicuzkićj; 13) Truxylleňskit^y 
14) Montczyeiïskiclr, 15 ) Kawalerów Jezusa Chrystusa; 16) S. Stefti’tů“' 
17) SS. Maurycego i Łazarza ; 18) S. Bernarda-, o których szcze­
gólnie w artykułach właściwych. X. M. Ił. K. IK

BENEDYKTYNKI. Zakon panieński mniszek pod ścisłą klauzu­
rą, rządzących się regułą św. Benedykta , do pici swojej zastoso­
waną, których przełożoną w każdym klasztorze jest Xieni, , przez-, 
Biskupa poświęcona, z użyciem na znak swego urzędowania pasto- 
ralu.jak u Benedyktynów opaci, i złotego krzyża na piersiach. Swięta 
Scholastyka rodzona z bliźniąt tegoż św. Benedykta, me jest właści­
wie założycielką lakowego zgromadzenia, iecz tylko pierwszą i naj' 
celniejszą Patronką; drugą jest św. Giertruda, Wielką nazwani 
xieni Eifiańska. Po wszystkich państwach cjirześcijańskich świ»ta 
całego, od tylu wieków klasztory Panien Benedyktynek rozmnożou6 
słynęły zawsze szczególną świątobliwością życia, przy najściślejsze111 
zakouności swojej zachowaniu; co było powodem, że wiele z cesai' 
skich, królewskich i xiąźęcyeh familii panien do nich wstępował0- 
Co do zwierzchniczego zarządu, podlegały one w pierwszych wW 
kach od założenia, bliższym, jak dogodniej wypadało, Benedykt}11 
skini Opatom; lecz później, ze względu iż niektóre ich klaszto1) 
zbyt były od Benedyktynów odlegle, Biskupom dyecezalnym poc‘ 
gać zaczęły, co się aż dotąd zachowuje ; a w Polsce i Litwie , 
brewijarz rzymski zamiast benedyktyńskiego przyjęły. Do Pm5) 
zaś wprowadzone zostały przez najpierwszą fundacyą klasztoi ~ 
w Staniątkach, w dyecezyi krakowskiej, od Klemensa hrabiego z \ 
szczy i Klimontowa, herbu Gryff, Kasztelana krakowskiego, < dla J°^ 
dynej swej córki Wizenny, która tam pierwszą xienią została " 1 
1253. Z klasztoru tego w r. 1650 utworzył się drugi w hrako^'
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^ti^U’nÀei,s^'e{?0 za® w P)us'eclb w >'• 1271 przez Jana wielkiego Mi- 
ÄI i ZPaków fundowanego, aj później przez wielebną pannę 
? as alenę Morteską na nowo z gruzów odbudowanego, powstało 
^czasem 10 klasztorów: Toruński, Zarnowski,Poznański, Sandomierski, 
^ostawski, Przemyślski, Lwowski, Serbc»wski, Łomżyński i Radom- 
o'> a sześć w Litwie, mianowicie: ■ Wilnie, w Kownie, Mińsku, 
■j Grozach, i Smoleńsku, zkąd na początku przeszłego wieku 
^konnice przeniosły się pod miasto Slonim, z nazwiskiem Exulantek 
^°'eńskich. Miały tez wspaniały klasztor jeszcze w roku 1185 wRy- 
pZe er.yg°’'va<iy, przetrwawszy tam nawet czas wzmagającej się re- 
^ormy Marcina Lutra, až do roku 1591, w którym król Stefan Batory 
^Lił Rygę wojskiem zwycięzkietn. Naówezas’jedna juz tylko była 

nini zakonnica, xicni Anna, (bo wszystkie inne powymierały); która 
> tajqc króla, odkryła mu i oddała starannie przez się przechowane 

0„Sztowności swego kościoła wraz ze skarbcem klasztornym. Po jej 
g°nie tenże klasztor z kościołem, jako wakujący, poruczył król Jezui- 

pni- Prócz obowiązków swoich i prac zakonnych, zatrudniają się 
pnny Benedyktynki, z niemałą dla społeczności korzyścią, doskonale- 

^'e0i w naukach, bez osobnego na to funduszu, panienek uboższych ro- 
^/-'eow, nie Wymagając żadnej Zàto opłaty. A nadto wszędzie sczcgólniej

Oznaczają wielką biegłością w muzyce kościelnej i śpiewie wybor- 
^powodu zaś, iż w napadachSzwcdóy na Litwę, ńie mało za- 

n°P'?lc tegoż zgromadzenia, za religiją i cnotę śmierć męczeńską po- 
]] °, zwłaszcza w Wilnie, Kownie i Nieświeżu: wszystkie litewskie

enedyktynki mają przywilej noszenia przyszytego krzyża z karma- 
jjnowego axamitu na wierzchu zasłony, którą ich głowy przykryte, 
k ? pamiątkę męczeństwa swych poprzedniczek. Pieczętują się tymże 

nr111 co 1 Be,iedyktyni. x- H- k. w.
la .^NEFICłUM, wyraz łaciński znaczy właściwie: dobrodziejstwo, 
ch T ^ściele rzymsko-katolickim, oznaczają się nirii pospoîicie’do- 
teÿ S lub dobra, przywiązane do pewnej dostojności kościelnej, lub 
\vy-'llrz^dl1 <Z-' P°'vmności jakiej duchownej, dla utrzymania się 
P,. , z' 8° 1 niższego kleru-nadane. Jest to naśladowanie daw nego zwy- 
htze ^r°'r,w Gockieh i I.ombardzkich w e Włoszech, którzy do- 
inje ZasB|źonyni na wojnie, rozdawali tytułem łaski pensye lula zic- 
nejic- ZWal?e ztąd bénéficia, i nadające posiadaczom swoim tytułóe- 
|) ^\edz'eć też należy, iż co do rodzaju benefieyów, te są wielorakie : 
dziwie°*ne\ to 3est saraym tylko mnichom rozmaitych zakonów, go- 
ckte 1 vvaznie przez Biskupów rozdawać się zwykłe, a drugie Swie- 
łiaz.’ s>a®cruu tylko świeckiemu duchowieństwu właściwe ; 2) tak 
jalne ne' ^ura/a, do których są nierozdzielnie dołączone parafi- 
ste ^B°s^l’gi, czyli zbawienne o duszach starania; i 3) Simplicia, pro- 
Kano takowyeh pras ścisłego obotriązku, jak są np. Prelatury i 
uiein ■ - kated'’alne, zajmujące swych posiadaczów ciągiem dzitda- 
°bradae]j tOl Kmisyltorzu,' ^UZ' P17}'^'skupach, już w kapitulnyc h 
Va’ój<|c] ’ JUz 'vreśeie wizytami kościołów', i drugiemi w'aznicjszemi 
Kościef e^ez)'* sprawami. Niema zaś, i bydź nie może w całym 
ck°Wnv 1 a,to, kim żadnego takiego benelicium lub. stopnia dia'dn-

7 c Ktoreby do jakiej pracy i posługi, mniej więcej ważnej,
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nie zobowiązywały pod ciężkim za gnuśność i bezczynność grzechem- 
Nadto co do sposobu i formy otrzymywania beneficyów, dzielą się cne 
na Elekcyjne, t. j. do wolnego wyboru kandydatów przez Kapitułę» 
ezv tez. jakie Zgromadzenie należące, których Biskup, albo wyzsza 
krajowa władza potwierdza; na Patronackie, czyli jundatorskie, na 
które sami Kollatorowie świeccy lub duchowni, oraz ich prawi na­
stępcy, mają wyłączne ™awo prezentę do potwierdzenia biskupiego 
wydaryać ; i nakoniftC na kPohio-kollacyjne , które wprost sam od 
siebie dyecezalny Biskup rozdaje, nie ścieśniając się w tern ‘adnyij 
obcych osób wpływem. A zawsze i każde Bencficium nie inaczł] 
się ma otrzymać, pod zupełną całego aktu nieważnością, tylko znaj' 
ściślejszem zachowaniem kanonicznych przepisów; i samym tylko naj' 
godniejszym z cnót, nauk i zasług kapłanom udzielać się powinno- 
Wreście, gdy według świętych kanonów, duchowni bynajmniej me 
są panami ani właścicielami funduszów i beneficy ów kościelnych ktor® 
posiadają, lecz tylko tymczasowymi ich posiadaczami i szafarzami, do 
ścisłego rachunku przed Bogiem obowiązanymi: nie mają prawa swo­
ich dochodów marnotrawić, a témbardziéj na co szkodliwego obra­
cać, ale coby z nich od skromnego utrzymania się pozostało, na do­
bre uczynki i wspierania biednych, lub edukaeyą nieszczęśliwych 
sierót używać powinni. X. M. H. K. W.

RENEWENT {Benevento), jedna z delegacyj Państwa kościelne' 
go, w której się liczy 20,000 mieszkańców na przestrzeni 4} m. k'I- 
Leży ona w obrębie prowincyi neapolitanskićj Principató ulterior^ 
Grunt w niej jest równy i żyzny; kraina obfituje w bydło, zboże, w1' 
no, południowe owoce i zwierzynę. Za czasów starożytnych, nale­
żało to podówczas rozlegle państw o, do kraju Samnitów i nazywało 
się Maleeentum ; po zawojowaniu przez Rzymian otrzymało nazwa­
nie Beneventum. Lombardowie uczynili zen 571 r. xięstwo, ktoi’e 
przez czas długi po upadku królestwa Lombardzkiego, było niepod' 
ległem. Kiedy- zaś r. 840 rozdzieliło się na dwa, a 850 na trzy od' 
dzielne posiadłości, t. j. Benewcnt, Salerno i Kapnę, r 1077 przeszło 
pod panowanie Normanów. Tylko miasto i teraźniejszy- jego okfę^ 
nie należały do nich , jako ustąpione przez Cesarza Henryka 1 1 '' 
1053 Papieżowi Leonow1 IX, za zrzeczenie się praw lennych do Bmfl' 
bergu we brankonii. Po zawojowaniu Benewentu r. 1798 przez k ran 
cuzów, przyłączono go do Neapolu; później 1806r. Napoleon udflfl 
wał nim ministra Taleyranda, który- pozyskał tytuł xiążęcia Bc*>c 
wentu; nakoniec wskutek pokoju r.-1815 został on powrócony sto 
licy. papiezkićj. Powstanie wszczęte 1'820, wkrótce zostało usm>e 
rzone, a w r. 1831 wojska-Neapohtańskie czuwały nad tern, 
spokojność, gdy w innych delegacyach panowały rozruchy, w 
newencie niebyła naruszoną. Jedyne miasto delegacyi, obwarowa 
ny Bmewent, leżące na wzgórzu między rzekami Sabato i Calo,e> 
nieopodal w jedno zJewająccmi się, ma 14,000 mieszkańcó "”zV 
biskupstwo założone 969 r., 3 kollegiaty, 8 kościołów, 19 ki;
i wiele fabryk skór, pargaminu, tudzież wyrobów płatowanych sre, 
brem i złotcin. Handel zbożem jest znaczny; niewielkiej atoli.
są tutejsze jarmarki pięć razy do roku. Mało miast we ^^oS7^(1/ 
zasługuje na tyle uwagi pod względem starpzt mości, jak Benew

sztoro^
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Kavila ściana w nier» prawic, składa się > ułamków ołtarzy. grobo­
wych poipników," kolumn i tramów. Z pomiędzy innych odznacza 

"'spaniała, należycie zachowana , wzniesiona r. 1 11 tryumfalna 
n ania Trajana, która dzisiaj pod nazwaniem złotych wrót (Porta 

a“rea] bramę miejską stanowi. Składa się ona z prostego, w całości 
^a('ho\vanego luku, z. napisami z. obu stron tejżh samej treści , dotąd 
Jesz(.Ze eZytc]n(:lnj . z prawej strony na nim dają się widzieć obrazy 
' zy< ia Trajana, z lewej wyobrażenia bogów i bogiń, jak np. Jowisza, 
n,l°ny, Minerwy i t. p. płasko-rzezbnej roboty. Godny jest także u- 

AV:’S< kościół katedralny w gotyckim stylu, z. bronzowćmi drzwiami i 
l^vkneini obrazy, równie jak mały egipski obelisk. P

Bł-NGAL. Wielki i piękny kraj w Indoslanie właściwym, między 
27° szer. półn. a 8-1°—-90° dl. wsch.; ma 6 tysięcy przeszło 

ni|I kwadr, i 23 miliony ludności. Gały kraj jest jedną płaszczyzną 
("Zerżniętą Gangesem, dzielącym się tu na wiele gałęzi, i innemi rze- 
I ,llli , tak, że prawie ósma częśc powierzchni jego jest zalana wo- 
‘.*l- Bok w Bengálu dzieli się na trzy tylko pory: ciep’ą, dżdżystą i 
/,ln'ią. piorwsza trwa od marca do czerwca , druga od czerwca do 
l>azdziermka ostatnia od października do marca. Mgły "<ą bardzo czę-

do $ 
•'óiy,

a oblita i chłodna rosa, przyczyniającą się wprawdzie najwięcej 
yzności ziemi, czyni klimat Bengálu zgubnym dla Eiiropcjezy- 

Grunt wydaje ryź, pszenicę, trzcinę cukrową, indigo, opium. 
Mieszkańcy trudnią się także chowem bardzo pięknego bydła, 
owiec i jedwabników. W części południowo-wschodniej z.naj-

1 się słonie, bawoły, tygrysy, i inne drapieżne zwierzęta. W. gó- 
’ są kopalnie- żelaza. Mieszkańcy po największej części są In-

, n,e; wiele jednak jest Muzułmanów, Tatarowi Mogołów. Wszyscy 
osobnym dyalektem Bengalskim. Kraj len, długo niepodległy,

’ 1203 przeszedł pod władzę Afganów, i był hołdowniczym W. Mo-
«ż do r. 1310, w którym niejaki Pakher-slddin opanował go i 

B'z.vbral tytuł: Sułtan Sckonder. W r. 1538 Bengal podbity został 
Bl/(‘z Perskiego Szer-Szacha i przyłączony do G. łhi. Wydarty ną- 
,pP<',>m jeoo przez sławnego słkbura , zostawał pod panowaniem 

'. ‘‘golów 3Ź do r. I 757, w którym go podbili Anglicy. Odtąd Bengal
Sl ""jważniejszą posiadłością Anglików w Imłyach. 1‘rancuzi 

"i1. G łko miasto Chandernagor, a Duńczycy Seranipor.
W' I'sgŁSKa tniEz.ynr.NCYA angielska, zawiera oprócz Hengalu,, ;
(f‘"Pye: Hahar, Orissa, Henares i kraj Tiprti, na półwyspie za Gan- 

"'ogóle 15,153$ mil kw. powierzchni i 57 t milionów
j, ‘''"'ów. jj/jeh się na 9 prowmcyj 1 38 powiatów, w każdym z któ- 
(, " jest rezydent angielski , sędzia i poborca podatków. Dochody 
Av°n'l‘:"iii z. całej prezydencyi Bengalskiej, oprócz wszelkich kosztów 
Av-'">s'zą 70 milionów zł. pól. Wojsko angielskie w czasie pokoju 
(,;"n 4,(X)0 Europejczyków i 21,009 Indyan, zwanych Seapois. 
peip-. "ojskowił angielska w łndyaeh. składa się z 10,000 euro-
z uip/'Vl'<’W ' *’Ó,000 Indyan. Sama właściwa prowineya Bengalska, 
(.y ‘'s|<‘nt Sloleczućm Kalkutta, rezydeneyą angielskiego wielkorząd- 
pn’xv'111 zi,('l|odnią odnogą Gangesu, zwaną llugli, ma 4;>23 md kw. 
lie/y^-Ó'I’"' ’ 25 .milionów 300 tysięcy mieszkańców. Sama Kalkutta.

jr U ' (‘'‘zeszło milion, po największej części Indyan-, i uważane 
lcjkl. Powsz_ 'l'orn, up 36 
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jako miasto handlowe, jest po Kanionie w Chinach, najwazniei* 
szem na Wschodzie.

BENGALSKA ODNOGA. Jedna z trzeci» części, ż których się składa 
Ocean Indyjski, Jeży prz’ południowym, brzegu, Azyi, między wy­
spą Ceylan \Singhalaj Indyami i państwem Birmanów. Nazwisko nia 
od prowincyi Bengalskiej, do której przytyka na północ. Największa 
jej szerokość jest 225 mii, długość zaś z północy na południe wy- 
nosi mil 200. W zachodniej jćj qzęści nie ma żadnego dobrego portu, ale 
za to we wschodniej znajduje się wiele wybornych. Wiatry w tej 
zatoce wieją ciągle przez sześć miesięcy w jednostajnym kierunki'« 
z południa na zachód, co bardzo jest dla żeglarzy korzystném. D0 
Odnóg1 Bengalskiej wpadają między innemi wielkie rzeki Ganges * 
Buramputer.

BENGALSKIE OGNIE. Używane dziś powszechnie W' fajerwer­
kach i nawet na teatrach, odznaczające się osobliwszą białością świt' 
tla i blaskiem, przed niedawnemi jeszcze laty, należały do najwięk- 
szych tajemnic pirotechnicznych. Teraz sposób ich robienia stał si§ 
powszechnie wiadomy. Mieszanina, z której powstają, robi się z siar­
ki, saletry i antimonium, w pewiićj, przepisanej ilości. To wszystko 
cedzi się przez sito, zamyka się do garnka obwiązanego, przedziura­
wionym w wielu miejscach papierem, i zapala się jak zwykłe.

BENIAMIN. Ostatni i naukochańszy syn Jakóba i Racheli. Ma­
tka, która wkrótce wydawszyigo na świat umarła, nadała mu na­
przód imię Ben-oni, co znaczy, syn mojej boleści', lecz Jakób prze­
zwał go polem Beniaminem, co znaczy: syn mojej prawicy. Znani 
jest powszechnie czuła scena poznania się Józefa z braćmi w Egipcy 
którzy go kiedyś w niewole do tego kraju przedali, i przyjeżdżaj?0 
po raz drugi po zboże, na wyraźny rozkaz Józefa, Beniamina z sobí 
przywiedli. Opierał się temu stary Jakób, nie chcąo go od sieb’0 
•oddalać, ale musiał tiledz nakoniec. Józef na widok ulubionego brat?’ 
■zjednejże urodzonego matki, i własnym nauczony przykładem, %do' 

• świadezywszy pierwćj przywiązania innych braci ku niemu, nie m<Ł 
ukryć lez rzewnych; dal się poznać i wszystko przebaczył. Od tel0 
to Beniamina poszło nazwanie jednego z dziesięciu pokoleń Izra0'' 
skich, do którego należały miasta Jeruzalem, Bethel i Jericho.

BENIAMIN J Pokolenie!. W skutek proroctwa .Jakobä patryarchV’ 
który błogosławią'- przed swym zgonem każdego z svnów, o Beni]& 
minie względem przyszły cli losów potomstwa jego powiedział: y 
miał bydź wilkiem drapieżnym rano pożerającym zdobycz, a w’0 
•czorem rozdzielającym korzyści“ pokolenie to w całej historyi ciiS^ 
•się okazywało burzliwem, zuchwalém i waleezném. Wydało te 
z łona swojego znakomitych mężów: Moda, dzielnego na obię-'N0® 
wojownika, który po śmierci Jozuego i Otoniela, zostawszy trz.e01, 
z porządku sędziakiem izraelskim, wybawił swój naród z przemoO 
Moabit ów, oraz pierwszego króla Saula i Mardocheusza, stryja sp 
•wnej królowej perskiej Estery, a nakoniec wielkiego patryareby 
dó.w talmudy stów rabina Hillel i św. Pawia Apostola. Ale zuch" 3 
siwo i upór w złem tegoż pokolenia dały powód okropnemu 
padkowi, o którym we trzech ostatnich rozdziałach sędziów 1 G 
my. Bo gdy po śmierci Samsona Izraelici żadnego nad sobą z"'iel
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dudka nie mieli, zdarzyło się, iż pewny podróżny Lewita z żoną 
z Pod góry Efraim, zanocował w mieście Gabaa, udziału Benjamina. 
Rozpustnicy tameczni napadłszy na dóm, zmusili tegoż Lewitę, iz 
aby ocalić swe życie, wydał im żonę swoją na zhańbienie, która 
zaraz tamże umarła. Zasmucony mąż, aby cały naród do ukarania 
teJ zbrodni tym dzielniej pobudził, porąbawszy ciało zamordowa- 
lleJ na 12 części, pojednej z nich do każdego pokolenia Izraela ro- 
zeshił, błagając pomsty nad zabójcami. Kiedy zaś Gabaomci wino­
wajców wydać nie chcieli, owszem całe pokolenie Benijamina za 
n,11ń się ujmować zdawało, powstała przeciw niemu wojna domo­
wa wszystkich innych pokoleń, które 400,000 wojską wystawiły.'Lecz 
^ł*,0f!() walecznych Benijaminitów odparło podwakroć tak potężne 
Zastt>py z położeniem na placu 40,000 nieprzyjaciół. Dopiero za trze­
cim razem strona Izraelska zupełny nad nimi tryumf odniosła, za­
pędziwszy ich na ukryte zasadzki, gdzie wszyscy polegli, prócz tylko 
b0() mężów, co się na górze Remmon schronili ; gdyż synowie Izraela, 
B,eludzką zemstą klęski od nich poniesione wetując, ogniem i nne- 
)’Z('rn do szczętu'wszystkie miasta i wsi, z całą ludnością, a nawet 
bydlęta do nich należące, w prowincji pokolenia, Benijamina wytępili, 
powiązawszy się nadto przysięgą u przybytku boskiego -w Masła, 
lz dla zupełnej zagłady tak zbrodniczego rodu, żaden z Izraelitów 
e°*’ek swych pozostałej garstce w' małżeństwo nie wyda. Wszakże, 
wkrótce po przejściu mściwych zapędów, gdy zguba dwunastego 
P°kolenia powszechny w całym narodzie smutek i żal wzbudziła, za 
spyhią radą 'starszyzny, postanowiono rozdać owej resztce Benija- 
Bllnitów, za żony 400 panien z Jabes-Gabaad miasta, podobnież za 
Bletil|»lość wytępionego pozostałych; a 200 niedostających, pozwo-

porwać gwałtem z córek Izraelskich, podczas uroczystości pu- 
heznćj w Syto, na tańce i zabawy narodowe zgromadzać się zwy- 

Pycii. Po czem ziiowt; toż pokolenie znacznie się rozkrzcwilo, i po 
srUierci króla Saula, z początku nieprzyjazne Dawidowi, a z czasem 
P'zez Aimera hetmana Saulowego zjednane, najściślej się z pokoleniem 
udy złączyło i do dynastyi Dawidowej przylgnęło, niechcąc bynaj- 

rr""ćj do odszczepieństwa dziesięciu innych pokoleń pod Jeroboa- 
należeć. X.M.H.K.W.

BENJAMIN CONSTANT, sławny mówca francuzki. (Ob. Constant- 
ßE Rebecque).

En JOHNSON, pisarz angielski. (Ob. Johnson).
ENI-BasSARA, wielka kraina w Biledulgeridzie, w Afryce, na gó- 

řze Atlas. °
w BENI-GEBARA, ,albo Beni-Gualïd, żyzne góry w królestwie Fezu 
j. h-yce, zamieszkane przez lud niepodległy, którego żaden z oko- 

xiążąt, dotąd ujarzmić me mógł; za pozwolenie jednak wol- 
, sO handlu w sąsiednich krajach, opłacający dobrowolną daninę

BF VÍ Fe>U‘
Da -, albo BENI. Królestwo murzyńskie, ze stolicą tegoż imienia, 
wiJ),O'?o<;nycb brzegach Gwinei w Afryce, ma około 900 mil kw. po- 
-'/Zydz^lai’ ’ dobrze jest zaludnione. Odkrył je żeglarz portugalski 
z Pq.^ w 1486. Mało jest zwiedzane przez Europejczyków

U niezdrowego bardzo powietrza.
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BENISLAWSK A (Konstancÿa zRrxowl Stolnikowa X. Inflantskie- 

go, wydala pieśni treści pobożnej, pod tvfulem! Pieśni sobie śpiewa­
ne, w Wiimc 1776 8ro.

BENKENDÛRF (Konstanty) syn Krzysztofa, General-Lcjtnanl Ros- 
syjski, Kawaler wielu, tak rossyjskieli, jako tez cudzoziemskich oi’- 
derów, urodzi! się r. 1785. Przeznaczony od rodziców do zawodu dy* 
plomatycznego, w roku 13 życia, wszedł już był do Kollegium sprał 
zagranicznych; w r. 1812 został Kamerherem. Lecz za wtargnienK’111 
wojsk Irancu/kich do Rosoví, opuścił sjużbę dworską, i w stopniu Al;l' 
jora przy jednym z pomów jazdy, wystąpił na pole bojów. N»' 
leżąc do oddziału General-Adjutanla Barona Wmeenaerode, w wici» 
odznaczył się bitwach, mianowicie w okolicach Moskwy, pod Smole»' 
skieini przy zajęciu Wilna. W kampanii r. 1813 już dowodził mały111 
osobnym oddziałem; w potyczce przy Belcygn, wziął w niewolą cały 
bataljoii Westlak zyków, wraz z dwiema, chorągwiami. Niemniej chi»' 
bme odznaczył się w następującej kampanii 1811 r. we Francji; 1 
w miarę położonych zas’ng, szybko też na coraz wyższe podnoszo»f 
był stopnie. Roku 18LI mianowany General-rnajorem, a w r. 1813 
dowodzcą 2< j brygady Itćj dywizji dragonów. Słabość zdrowia ułł 
"nenii zwątlonego bojami, zmusiła wkrótce B< nkendorła do opuszczę' 
ma na czas jakiś służby. W roku 1816 uwolniony za granicę^ P*’z<r 
był tam trzy lata. Wrgu 1820 wyznaczony był nadzwyczajnym p»' 
słem przy dworach : królew.sko-wirtembergsknn i wielko-xiążęej1,1 
badeńskim; gdzie zostawał do r. 1826. Ale zaledwie wybuchnę! a "'»j' 
na perska, wnet pospieszył nad brzegi Araxn, żeby się tam nowenii u' 
wienezyc lam ami. Dowodząc przednią strażą przy wejściu do ob"'ł 
du Ery wańskięgo, przyłożył się najwięcej do zdobycia ińiasta Ervii1' 
liii. Dowiedziawszy się, iż Persowie, zebrali znaczne oddziały jazdy za 
wojskiem rossyjskiein, z garstką żołnierzy wpław przepłynął rzeki7, 
raje i Arabern, poezém na glon ę poraził silniejszy < h bez porówna»'11 
nieprzyjaciół. Odznaczył się także niepospolitą walecznością w bit"’ 
pod Dzewan-Rtilakieni. Podczas zawarcia pokoju, Hrabia Paskle"“7' 
Erywański, w dowód szczególniejszego swego dla Benkendorfa sZ®' 
ciinku, poruczył mu przyjęcie Abass-Mirzy w obozie rossyjsk»11' W çiqgu zaś wojny perskiej, został General-adjutautein; nastę|>,1|C 
Gcnerał-Lejtiiantem; otrzymał przytem order S. Włodzimierza 2 s,‘ł 
pnia i szablę złotą osy paną brylantami, z napisem za waleczność. K, j 
mat i trudy wojenne nadwerężyły znowu znacznie, cokolwiek "p|Z°' 
poprawione juz zdrowie. Pomimo lego jednak, jeszcze należał 1828 do wojny tureckiej, i na czele swego oddziału, wdarlsz.y 
szczyt Bałkanów, zajął P/ owędy. Był to już jego czyn ostatni. I1' 
roku w sierpniu umarł z choroby mając 41 lal życia. Pogizeliiony st‘\ 
sownie do własnej woli w Sztulgardzic, obok popiołów tkli wie |)lZtZt, 
ukochanej małżonki, którą lani podczas pobj tu na poselstwie 
tracił. [). C.

BENNINGSFN (Leoncyusz, August, Teofil HitabiD jeden z.e Z11‘ 
komitych Generałów rossyjskieli, urodził się w Brun .wiku, i poog'n 
ny< h w Banteln, »kolo Hanoweru,I 10 Lutego lîlô r. ze stal 
familii Baroiiskiój. W r. 1755, ojciec jego z posiadłości doi’1" 

zjako wassal Hanoweru, oddał go do królewskiego korpusu p»z
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z-kąd przeszedł do gwardyi pieszej w stopniu .podoficera; w 1760 zo- 
sti|l porucznikiem, w 1762 kapitanem, i pełnił wojskową służbę, w o- 
SLatl|iui roku wojny siedmioletniej. Po śmierci swego ojca, odziedzi- 
<zy"'szy znaczną majętność Banteln, Benningsen wziął dymissyą, oże- 
. Y*»’ i lat kilka przepędził podług swego upodobania w prywatiićm 
z' C|n. Zwyeięztwa wojsk rossyjskieh nad Turkami i nadzieja wsła- 
''l(-nia się w zawodzie wojennym, obudziły w rum ciup: zaciągmenia 
®l(? do służby w Rossyi, pod chorągwie Cesarzowej Katarzyny II. 
"htjąe juz pozyskaną w 1773 rangę podpólkownika hanowerskiego, 
''Jynize roku wszedł do służby rossyjskićj w stopniu pierwszego majora. 

°d dowództwem Rumiańeowa walczył przeciw Turkom; w 1778 r. 
?n'd stopień podpólkownika, a w 1787 został mianowany pólkownikiem 
1 dowódzeą pułku Iziumskiego lekkiej konnicy. Podczas, wojny z Turcyą 
Y Następnym roku rozpoczętej, Bennigsen z pólkiem swym należał 
<0 armii Ékatcrynoslawskiéj, będącej pod naczelnictwem xięcia Po- 
ten>kina. Tu się wsławił wicią niepospolitemi czynami, miał udział 
'''oblężeniu i w szturmie Oczakowa, i w 1700 r. zosłał brygadyerem.
I r. 1792 Bennigsen otrzyma! rozkaz, udania,się do Litwy, gdzie dowo- 

’ z'ł oddziałem lekkich wojsk , wysłanym dla okrycia granic Rusi
1;dćj. Połączywszy się potem z korpusem Generała Merlina, w po­

tyczce pod miasteczkiem Mirem (31 maja) dowodził lewem skrzy- 
Jdeni wojska. Doszedłszy ze swym oddziałem do warownego ztun- 

u Nieświeża, trzymał go w oblężeniu aż do przybycia Generała I*cr-
i pakonicc, /.dobycie jego ułatwił. N^jslępm.e znajdował sit; w wie-

II rozmaitych potyczkach, jako to: pod Zelwą, Wotkowyskiem, Wil- 
lu'ni, i innych pomniejszy cli; i za położone w ciągu tej kampanii zasłu- 
k* ’ został mianowapy z kolei generał - majorem , otrzymał szpa-

- ozdobioną brylantami, order św. Jerzego 3 stopnia i po zakoń- 
izeniu wojny, został nagrodzony orderem św. Włodzimierza 2 stopnia 
1 Znaczną majętnością (1,080 dusz w gub. Mińskiej). Wojna- z Per- 
8.Y‘1 1796 r. powołała Bennigsen» nad brzegi morza Kaspijskiego, 
8^zje się szczególniej przyłożył do wzięcia Ďe-rbentu ; za co został 
^'lanowany kawalerem orderu św. Anny 1 stopnia. Poezćin, w wo- 
Jennńj j ego służbie prawie dziesięcioletnia zaszła przerwa, w ciągu któ- 
lcj baw iąc przy Dworze w r. 1798 był pödz.iesionv do stopnia generał- 
pNrtieznika a w 1802 r. został, generałem jazdy. W miesiącu listopadzie

r. Bennigsen z armiją północną jemu powierzoną, wyruszył na po- 
j1H’c Austryi, lecz po zdążeniu do Wrocławia, za przerwaniem dzia- 
l*111 "°jennych, i nastaniem pokoju w Prezburgu między Austryą i 
)<meyą? otrzymał rozkaz powrócić do Rossyi. Epoką zaś, w której naj- 

''"«eej wsławił się Bennigsen, i która mu podała sposobność. okazanuty 
. zu|>eliiośei jego wojennych talentów, była wojna w latach 1806 

W październiku r. 1806 ze znacznym korpusem wyciągnął 
sl'\ )'on'oc Prusakom, łeez klęski zadane im pod Jeną i Auer- 
j'.| ' R 'Nawojowanie całych prawie Pruss przez Francuzów , zniewo- 
1)/'^° Z;lt|zvniania się na prawym brzegu Wisły. Po prz.y- 
tusk'U ’° " Eeldmarszałka Hrabiego Kameńśkiego, w ojska z Puł- 
fitni '1 ■l ,,S/'j'y naprzód, atoli wkrótce Bennigsen, otrzymał rozkaz < o- 
lice'p11’ ‘'skmieuia granic Rossyjskieh. Zaledwo zdążył wolo- 

‘tltuska, juz korpusy nieprzyjacielskie pod dowództwem Da-
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voiist, Latines i Suchet (14 grudnia), poczęły nań nacierać; w tym­
że czasie dano mu rozkaz, aby unikając bitwy, starał się najusilniej 
dalej się cofać. Becz widząc ile to mogło bydź zgubnem dla całego- 
wojska, nie dawszy znać nikomu o otrzymanym rozkazie, ude­
rzył na nieprzyjaciela i znacznej go nabawił straty. Za to zwy- 
cięztwo Cesarz Alexander nagrodził Bennigsena orderem św. Jerzego 
2 stopnia, dał mu 5,000 czerw, ził. a 1 stycznia 1807 r. mianował g° 
Glówno-dowodzącym wojsk działających , w miejscu hrabiego Ka- 
meńskiego, odwołanego do Rossyi. Zachęcony powodzeniem pod 
Pułtuskiem, Bennigsen zamierzył wstępnym bojem działać na lewę 
skrzydło wojsk francuzkich i odciąć od nich korpusy Bernadetta * 
Ncya. Pierwszy z nich rzeczywiście mocno był zagrożony pod MohrtiO' 
gen; lecz wiadomość, ze Bonaparte wyminąwszy lewy bok armii Rossyj' 
skiej, grozi odciąć ją od Królewca, zmusiła Bennigsena ruszyć pod Lands- 
berg, a potem doPreussisch-Eylan, dokąd przybył 26 stycznia. Stoczo­
na w tern miejscu bitwa, należy do liczby najkVwawszyeh w nowych 
czasach. Order św. Andrzeja i 12,000 rubli rocznej pensy,i, były 
nagrodą Benigsena. Poczćm obie armie na czas krótki stanęły 1,8 
zimowych leżach, a za nastąpieniem wiosny, Bennigsen znowu począ) 
działać wstępnym bojem, i odparłszy Napoleona pod Heilsbergiem (2< 
maja), sam został porażony pod Friedländern; po której bitwie wkrót­
ce został zawarty pokój wTylży. Od tego czasu aź do r. 1812 Ben­
nigsen był Wojen. Gubernatorem w Wiln-e, i żył wspaniale w Żakiecie- 
(Ob.t. w.) Z początkiem wojny r. 1812 rozkazano było Bennigscnowi zo­
stawać prz.y osobie Jego Cesarskiej Mości. Nie mając oddzielneg0 
dowództwa, miał wszakże udział w walnej bitwie pod Borodino i 
trzymał w nagrodę order św. Włodzimierza 1 stopnia. Znajduj-'!1’ 
się potem na radzie wojennej przed opuszczeniem Moskwy, wnios 
zęby stoczyć bitwę pod jej můrami; lecz odstąpił sw'ego zdam8’ 
przekonawszy się o niedogodności zajmowanego przez wojska p°' 
łożenia. W czasie obozowania wojsk pod Tarutynem, uderzył 
przodową straż nieprzyjaciół pod wodzą króla Neapolitańskiego, * 
nad brzegami Czernvsznéj (6 października) nieopodal od Tarnt' 118 
odniosł zwycięstwo. Wkrótce potem Bennigsen dla poratowania z';vir 
tlonego zdrowia, prosił o pozwolenie udania się do swych majętnos^ 
lecz w r. 1813 został mianowany dowódzcą nowo-zebranej armii p° 
nazwiskiem Polskiej, z którą wyruszył w miesiącu czerwcu z Xięsj'va 
Warszawskiego, dla połączenia się z innemi sprzymierzonemi wojsk8 
nn. Poraziwszy 1 października St. Cyra pod Dona i odparłszy g ■ 
do Drezna , zostawił pod tćm miastem korpus Hrabiego Tołstoja, 
sam z resztą wojsk naglonym marszem, pospieszył pod mury L'P 
ska, dokąd przybył 5 października nad-wieczór. Nazajutrz objął, 
wództwo nad prawem skrzydłem armii sprzymierzonej; 7 paźd21®^ 
szturmem wziął przedmieście Lipska (Grimmaisclie Vorstadt)- 
Cesarz Alexander nagrodził go dostojnością Hrabiego, a Ces81^ 
Franciszek I krzyżem orderu Maryi Teresy. Po bitwie pod 
skiem blokował Torgau, Wittenberg i Magdeburg, mając także 
wództwo nad wojskami strzegącćmi St. Cyra w Dreźnie. ^g1U. 
niu otoczył Hamburg i trzymał go w blokadzie aż do zawa 
pokoju Paryzkiego. Podczas tego pamiętnego wypadku, ßt’nnG 
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Betl dostąpił zaszczytu, ii otrzymał od swego'Monarchy order św. Je- 
Po8° 1 nia, od króla zaś franeuzkiego order legii honorowej.

° po wróeie do Rossyi, Bennigsen był główno-dowodzącym drugiej 
ai m*b ]ee? w r_ ig]g z przyczyny osłabionego zdrowia i lat pode-
' yf'i> Uwolni! się zupełnie od tej powinności, zatrzymawszy całą 

Pobieraną przez się pensyą. Resztę dni życia swego przepędził w Ha- 
b°werZe> g,jz;e całkiem prawie olsnął, i upadłszy z konia umarł 2 
PazcLiernika 1826 r, mając wieku lat 82. Pod względem literatury wp- 
•Rniiej Bennigsen znany jest ze swego dzieła: Myśli o niektórych 
^Lad°riiościach potrzebnych dla ófficepów lekkiej konnicy (Gedan- 
f.n uber einige dem oj'fiizie.rc der leichten Cavalerie nothw endige

°nt’tisse des Kriegsdienstes und der Pferde} , które dwakroc było 
Wydane w Rydze 1794 i w Wilnie 1805 r. W ostatnich leciech 
yC|ii pisał on także pamietnikiswego wieku i spółczesnych. F.

ßENNON (Ś wif.ty), Apostoł Wcndów, urodził się 1Ö10 r. w Hil- 
es,lieini, z możnej familii Grafów Waldenberg. W 18 roku życia 
st‘lpd do zakonu Benedyktynów, i przeszedłszy pośrednie stopnie 

wcllowne w r. 1(166 obrany został Biskupem w Mismi (Meissen). 
n "'ojnie Henryka IV Cesarza z Sasami ( 1078 r.)F został przez nie-

Pojmany i rok cały trzymany w niewoli. W sporach tegoż Ce- 
ar,Z;i z Papieżem Grzegorzem VII, Bennon trzymający stronę pa­

ß’6zką, wpadl powtórnie w ręce Henryka, i dopiero po śmierci 
'(egorza VII, wolność swoję odzyskał. Wrócony na biskupstwo, 

Poświecił się całkiem nawracaniu pogańskich Wendów, w dyecezyi 
I "°jej, i w okolicznych prowineyach osiadłych. Umarł w 1107 licząc

,w'ekli 97. Współcześni przypisywali mu lak wielką cnotę i swię- 
^.Se> iż mówiąc o żyznym jakim kawałku ziemi, powtarzali przysło- 
Sjje; „ Biskup Bennon przeszedł tamtędy'.’ Papież Adrian VI oglo-

, świętym w r. 1524.. Na cześc jego jedno zgromadzenie du- 
O'i'ne, reguły zachodniej św. Benedykta, przybrało imię Bennoni-

1 Jeden ich klasztor znajdował się w Warszawie , przy którym 
J o Seminaryum ; lecz skasowany został za cťasów Nięztwa War-Z

SZa"'skiego. ' ' '
st oENSERADE (Izaak). Pochodził z familii żydowskiej, w dziecin- 
jyV|c wraz ze swym ojcem ochrzczony. Urodził się 1612 r. Ulu—

011y w swoim czasie poeta franeuzki, posiadał szczególniejsze wzglę- 
j b kardynała Richelieu, i u następcy jego Mazarina. Poezye je-

’ .'Ącznc i dramatyczne, dziś całkiem zapopmiane, nie są je- 
ZaaiZe bez zalety. Ludwik XIV mianował go poetą dworu, i hojnie 
fran^ciPne pochlebstwa nagradzał. Obrany członkiem akademii

, umarł Benserade w 1691 roku. Jedněm z osobliwszych 
j. J 3ego, są przemiany Owidyusza, w madrygały ułożone, na kto- 

BFv'^an'C Ludwik XIV 12,000 franków przeznaczył.
IflAM (Jeremimsz) jeden z najznamienitszych prawoznawco w 

lïjjo ? 1 urodził się w r. 1747 w Londynie i w pierwszych leciech 
jąc 1 Zle*iezego wieku, tak wielkie okazywał zdolności, iż trzy lata ma- 
gie]s|CZ‘^a^ ,j;ik powiadają dla przepędzenia czaili, Rapina historyą An- 
cząj w os|uym roku grał na skrzypcach, a w trzynastym juz rozpo- 
'lika <UlS nau^ w Oxfordzie. Od swego ojca wielce wsławionego rzecz- 

r- 1772, pod najpomyślniejszą wróżbą wprowadzony na scenę
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wy 1°'

życia publicznego, •króle# dal świetne dowody swej praktycznej 
znajomości rzeczy, atoli w kilka czasów polem, opuści! obrane przez 
się zawód, poznawszy bliżej nadużycia w porządku sądowym po są- 
downictwaeli angielskich, i elięc zy sku rzeczników, z uszczerbk em o- 
sób, których spraw popieranie brali na siebie. Za zgodą swego oj­
ca , postanowi! raczej czynnie przykładać się do zniesienia tako­
wych nadużyć, aniżeli z nich pożvtkowiic. Po śmierci swego ojca 
odziedziczywszy niewielki majątek , dobrowolnie wyrzekł się wsz.e - 
kich nadziei dostąpienia urzędów i zaszczytów, ab v przez cale ży­
cie oddać się jedyni«?, staraniom o poprawę porządków sądo­
wych i uchylenie wszelkich nadużyć w zarządzie państwa. pisii'O 
jogo: kilka uwag o rządzie. A fragment on governmenty (w Lon­
dynie 177ó roku), zktórem naprzód dal się poznać, zawierające wy­
jaśnienie jednego oddziału konu utarzów Blackstona, zapowiadało w ił1? • 
głębokiego myśliciela; lecz daleko większą uwagę, obudziło dzieło jc 
go Obrona lichwy (Defense of usuryf Londyn 1787 r., w którem 
starał się dowieśdź, że ścieśnianie obrotu kapitałów przeciwi sll‘ 
zasadom polityki'. Głęboko i przekonywającym sposobem wyl°' 
żonę są najważniejsze przedmioty zarządu państw, w jego U stf' 
pic do zasad moralności i prawodawstwa Londyn 1789 r. in-1 ił', 
we wydanie 2 tomy, Lond. 1823, (Introduction to the prmciples 
mor ais and legisiationEDrsUo jego O sadowych dowodach i przeko' 
naniu (Rationale of judicial evidence), 5 tomów, Londyn 1827, 7-a' 
wiera w sobie wraz z. teoryą dowodów, rozległe badanie o działa­
niach sądowych w Anglii. ï)o rzędu najważniejszych pism jego na' 
leży Dian sądowniczego urządzenia (Plan of a judicial estabb^1' 
ment), ułożony przezeń dla Francyi, chociaż wydany w Londynie 1792 
łeciz. z handlu księgarskiego do prz.edaży niewypusz.czoiiy. Dwa naj­
celniejsze jego dzielą dotąd jeszcze nie są w oryginale wydane, lecz ty!1'*’ 
przez jego przyjaciela Dtimonťa w Genewie z rękopisu przełóż11111 
i we Irancuzk-m języku ogłoszone: Traktat prawodawstwa cyďf 
nego i karnego 3 tomy Paryż. 1801 (Traité dc la législation cVy 
et pédale) i Te ary a kar i nagród 2 tomy Londyn 1812. (Th<'ot‘e 
des peines et récompenses). Dzieła te, rozszerzyły sławę imienia Rť” 
tliama wszędzi"mianowicie we Francyi, tak dalece, iż gdy on 'v ’’ 
1825 w czasie swego pobytu w Paryżu, ukazał się w jednem sąd'1'' 
nictwie; wszyscy Sędziowie i adwokaci powstali ze swych miejsc, 1 ' 
okazania mu swego uszanowania. Wielce także zajmujące jego .l’1 
smo? Essay on political tactics, poraz pierwszy r. 1791 druki*’111 , 
głoszone Dumont wypracowawszy podług rękopisom, więcej sz.<z<‘.-> 
łów obejmującego, ułożonego p,rzez. Bentliama, wydal pod ty*11!*'11’ 
Uwagi o taktyce zgromadzeń prawodawczych, w Genewie 181J 
(Essai sur la tactique des assemblées législatives). Bentham 11JI’ 
sał niewielką książkę o sądowem nadużyciu przysięgi, Lond ' f 
(Swear not at all) i o wpływie prawom przeciwnym urzędów 
stdad sądów przysięgłych zwoływanych , Lond. 1721 (The / 
yacking) furies). Wyłączny sy .-.temat nietoli-rancyi kościoła ang 
skiego, ok izal .on w piśmie Church ofónglandism Lond. I8l7; :1 
myśli i widok ^o nieodiiitćj konieczności radykalnej reformy I 7 
mentu, wyłożył w dziełach, Plan o/patliametitary reform Lond- *
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t|jW reform bill; Lomí 1819. W tych i innych pismûeh Ben-

d,in sl;mowezo i śmiało powstawał przeciw naduży ciom w zarządzie 
str'StWa 'kościoła; z tej przyczyny oburzyli się nań zawzięcie pisarze 
c °ntl|ctwa Torysów, nie szczędząc najczarniejszych potwarzy, co przez. 
w\S .^gi, silnie działało przeciw powszechnemu rozszerzeniu dziel jego 
rp Pod jego wpływem począł wychodzić w 1821 sławny dotąd 
z.y]10"111^ Westminster Řeview, którego redakcya za główny cel zało- 
Hr>a’ P°P'er:'oic i zastosowanie politycznych zdań'jego i zasad. Z liczby 

P'Zednich jego pism zasługuje takže na uwagę „Panoptikmi czyli
>n dozoru, 2 tomy, Londyn 1791 ÇPanopticon or the inspection 

'9/lS-; w Wtórem wykłada swe myśli o nowym sposobie budo- 
I a,l,a i urządzania więzień, domów roboczych, szpitalów dla obłą- 
dn^0'1 ńa '-tmyśje i tym podobnych zakładów, jakie potem w jc- 

z 'v'<*z'ť1' w Londynie, Milbank, po części 'zostały tło skutku 
Si|(p'V|edzionc. W życiu swém Bentham był4prostym, bez za dnej przy- 
' ■ J’szlachetnym,i ściśle wypełniającym przepisy praktycznej morałno- 
’loÎ "'esole towarzystwa i przyjacielskie rozmowy, i wielce był 
ok r°czyni1ym- -leg0 powierzchowność, piękna głowa, otwarte i jasne 
''Y.?’ błogie na ramiona spadające włosy, i łagodność ave wszystkich 
'j.8’’"!' twarzy, przy silnie przebijającym się wyrazie głębokiej my- 
ąa’ na,1->waly mu uderzające podobieństwo do Benjamida Frankli- 
0 podeszłym będąc wieku jeszcze z upodobaniem grał na 
MiTt1TlaC^ł’ ’ m'aÍ ku temu dom w ogrodzie, ozdobiony popiersiem 
Zy, ün:i’ 'v miejscu pomieszkania niegdyś tego poety. Dość lubił poe- 
/ •’ a zajmowanie się botaniką było dlań, najmilszćm zatrudnieniem. 
zy<i reińrmy parlamentu uradowało go w ostatnich dniach
i-e 4 ’ k'óre skończył 1 czerwca 1832 roku. Jego rozległą ko- 
W, ?, ncyą z najznamienitszćmi ludźmi stanu i wielkorad; cami 
Sr>ia Cz,’Snc80' "deku, ułamek jego autobiografii i wszystkie rękopi-

olrzymał Dr. Bowring z poleceniem wygotowania zupełnej dzieł 
°dif e’Jyeyi. W testamencie swym zalecił, aby ciało jego zostało 
prZplle äitatomikom, dla obalenia powszechnie panującego w Anglii

* sjtlonft swych przyjaciół, iź mu uroczyście przyobiecali 
BEv"’ osta,ec,-nílien° wolę,bez względu na wszelkie przeszkody. A’. 

cliOf] ' ‘KEIM. Hrabstwo w okręgu Hanowerskim, Osnabrück, na za- 
llai) 0(l Ems, nad rzeką Vecht, graniczy z Niderlandami, mięsiwami 
SaCersk iemi Aremberg i Rheina Wolbeck, oraz z yięstwem Priiskićm 
jest n'a 26,000 mieszkańców na 19 mil kw. Wielka, część kraju 
źyzne .°tn'sta i służy tylko za pastwiska, lub na kopanie torfu, inne są 
ńoszĆ ’ r°dzą zboze, jarzynę ogrodową, len i drzewo. Dochody wy- 
tt‘ranjf .° 100,000 złotych. Panująca rełigija jest reformowana ; Lu- 
dów 'e 1 Katolicy zupełną mają wolność odprawowania swych obrzę- 
L121 , ł"l’cim niegdyś był bezpośredniem hrabstwem Rzeszy. W r. 
z dawpych hrabiów wygasł. Dziedzic hrabstwa, jeden szlachcic
jeg0 Łp'vyk, przez ożenienie się otrzymał hrabstwo Steinfurt, a yynuk 
kó,v’o f^ci’.'v.yn IV, zmarły 1562 r. hrabstwo Tecklenberg. Od wnn- 
'"'ziej statniego, którzy dziedzictwo ojcowskie między sobą rozdzielili; 
I°nd>Ur<rP0CZÍ^ek w piertvszych leciech wieku XVII trzy linije: Teck- 
^Iko'a’ i Steinfurt. Ostatnia linija wygasła i teraz istnieją

Bentheim Tecklenburg i Bentheim-Bentheim. Długi 
^■l. 7^wsz. T. III. 0 37 
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zmusiły 1753 hrabiego Fryderyka Karola Filipa, puścić swą ziemię na lat 
30 Hanowerowi w zastaw, jakowy układ w 1783 jeszcze na lat 30 prze­
dłużonym został. Po zajęciu Hanoweru przez. Francuzów, hrabia 1'ry* 
deryk 1801, wykupił swą ziemię zapłaciwszy pewną summę. BeZ ' 
względu, atoli na to Napoleon 1807 poddał ją władzy W. Xiążęcia 
Bergskiego, a w 1810 całkiem do Francyi przyłączył. Na Kongressie 
Wiedeńskim powrócono to hrabstwo ďo Królestwa Hanowerskiego. 
AV1817 hrabiowie Bentheim wyniesieni zostali przez króla Pruskiego 
do godności siążąt. Teraźniejszy wladzca Bcntheim-Tecklenburga, xitFe 
Emil, urodzony 1765, przebywający w Hohenlimburgn, posiada hrab­
stwo Hohenlimburg i majętność Rheda, pod zwierzchnictwem Pru«s> 
w których na 3J m. kw. liczy się około 10,500 mieszkańców; nadto 
ziemie Gronau i Wevelinghofèn. Dochody jego wynoszą 60,000 zło' 

itych. Same hrabstwo Tecklenburg od r. 1706 przez kupno należy 
do korony Pruskiej. Wladzca Bentbeini-Bentheiin, xiqze Alexy, uro­
dzony av!781 i przebywający w Bentheim, jak posiadacz Steinfm'11 
pod Pruskićm, jako Benlheimu wykupionego przezeń 1822, zostajtí 
pod zwierzchnictwem Hanowcrskićm. W Bentheim i Stemlurcie ”a 
20 m. kw. liczy się około 26,000 mieszkańców. Dochody xiążęc'a 
rocznie wynoszą do 160,000 złotych. 7'.

BENTIS. W mitologii Litewskiej, Bożek podróżnych, osobne#0 
rodzaju. Jego zatrudnieniem było kojarzyć przyjaźń nieznajomy4'1 
i obcych sobie podróżnych, którzyby się na drodze zeszli, lub wjed”! 
stronę podróż odprawiać mieli.,

BENTIVOGLIO (Cornelio), kardynał i poeta, urodził się w Fen®' 
rze r. 1668 z familii, która w dawnej Rzeczypospolitej Bonońskiej i”'].' 
wyższe piastowała urzędy. Miłując zarówno sztuki piękne i,nauk1’ 
biegły w filozofii, teologii i w prawach, już w Ferrarze okazywał s"'a 
protekcyą wszystkim tamecznym zakładom naukowym. Papież Kde' 
mens XI, mianował go prałatem domu i sekretarzem Kamery ap° 
stolskiéj i jako nuncyuszá wysłał go w roku 1712 do Paryża, gdz,e 
z powodu toczących się pod ówczas sporów o bullę Unigenitus, ’ zfl 
ostatnich lat życia Ludwika XIV, grał niepospolitą rolę. Lecz zupeL 
nie inaczej o bulli myślał regent Francyi, Xiążę Orleański, który 
bulli, ani nuncytisza i jego wielkiej yv naukach biegłości, niezaszczy 
cal sweiui względami. Z tego powodu papież, przeniósł go do 1* err‘|0 
ry, w 1719 dał mu kapelusz kardynalski, i wkrótce wezwał g° 1 c 
Rzymu, gdzie był przy jego osobie , potem jako legatus a l<d(' 
w Romand, nakoniec został nuneyuszem w Madrycie. Bentivogh” za^ 
kończył życie w Rzymie w r. 1732. Chwile wolne od za trudnie” l’° 
święcał szczególniej poezyi. Pod nazwiskiem Selvaggio Porp4”1’ 
przełożył Statiusa Tebaidę na włoskie (plotny, w Rzymie 1729 * - 
W zakładach sztuk pięknych miewał publiczne mowy, z ponmj v 
których jedna, w obronie malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury’ 
pożytku świeckiego i moralności kościoła , miana w Akademii ma ‘ 
stita w Rzymie r. 1707, jest pomieszczoną w rocznikach akade”1 
Arkado w. U. •

BENTKOWSKI (Felix), professor historyi wLyceum Warszawskiej 
i bibliotekarz tegoż Lyceum, odbywał nauki swoje w Niemczech, 
się poznać z prac swoich około bibliografii polskiej w kilku pisl”a 
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P'zez. się wydanych, z których najważniejsze jest: Ilistorya literatu­
ry polskiej wystawiona w spisie dziel drukiem ogłoszonych, w War­
szawce 1811 2 tomy 8°. Dzieło to, pierwsze w Polsce, ku wystawie­
niu w pewnym całkowitym obrazie literatury polskiej, wtórnie 1 za- 
niera wiadomość o stanie natik w Polsce, w 2. wylicza dzieła w każ­
dym oddziale nauk', i gdzie niegdzie sądy o nich daje. Wiele re- 
eenzyi Bentkowskiego pism w Polsce wychodzących , znajduje się 
w ‘ozmaitycli gazetach literackich w Niemczech wydawanych. O- 
s,:'lnie je.ro dzieła są; 1) 0 znakach przecinkowych w piśmie. 
^■n-szawa^ 1 830 r. 8°. 2) Spis medalów polskich. Warszawa 1830 
* 8°, J.

1‘ENZOANY. Nazwisko w chemii soli powstających z połączenia 
b"asu benzoesowego z zasadami. Benzoany alkaliczne oraz zynku i 
Jnanganezo w wodzie są rozpuszczalne, srebra zas, miedzi, zelaza, zy- 
'Vog<> srebra i cyny, nierozpuszczalne. Benzoan ammoniakalny w roz- 
""‘"u h ehemiez.nyeli używa się dla oddzielenia żelaza od Mangane- 

Z”' N. B. G. t ,
BENZOES (Benzoe., benzoinum, asa dulcisf. Suchy balsam drze- 

"a Styrax llcnzoin Dryandera , z familii Hebanowych (Ebenaceae 
■Hassy iJnneusza 10-pręcikowej {Decandria), rzędu 1-słupkowego 
^•»logYnia) ? znajdującego się na Sumatrze i Jawie. Wycieka on 
l‘° nacięciu pnia, z początku jest płynny i białawy, lecz prędko w po- 
W|(‘lrzu' gęstnieje i farby nabiera. Dwa gatunki benzoesu znajdują

'v handlu. Lepszy stanowią niassy sklejone z bryłek jajowatych, 
^alawyej) mających postać połamanych migdałów; ten się zowie wy- 
J)'»rowy (B. amrgdaloides}. Drugi pośledniejszy, jednoksztaltne sta- 
h°"’i tnassy, częstokroć znacznej objętości, farby brunatuo-czerwo- 
?'!l"ćj, wiele przy sobie mające nieczystości. Zapach benzoesu jest 
)atdzo przyjemny’, smak z początku słodki i korzenny, później dosyć 
Ztz)p'ący i dławiący' w gardle; łatwo się kruszy’, w zębach skrzypi, 

roztapia się, a paląc-się obfite białe przenikliwej woni wy- 
dymy, które zagęszczając się, krystaliczną przybierają postać, 

t(k"’as benzoesowy stanowią. Wyskok i eter rozpuszczają w sobie 
I*11 balsam; z. pierwszym otrzymuje się tynktura brunalno-ezerwonej 
j." "y, którą zabielona woda, używa się do mycia pod imieniem mle- 
j panieńskiego {lac oirginis). Benzoes jako środek podjudzający 
t|..'('Z<bielający zaleca się w chronicznych chorobach dróg powie- 
e;|/|li eb> nadewszystko w katarach phicowy ch. Częścią jest skladają- 

i>pZlriaitvch kadzideł, trocików, papieru do kadzenia i t. d. S. b. G. 
sowy Z0ES0WY KWIAT, {Flores benzoes). {Ob. Kwas benzoe- 

L fE°CYA, kraj grecki, graniczący na północ zFocydą i Opuńeką 
yj J’dą, na wschód z. kanałem Eubcjskim , na południe z Atlyką i 
n (í;lr-L na zachód z. Alcyoiiskiem morzem i Focydą; granice te jed-

Ze nie zawsze były stalemi. Północna jej strona górzysta, zim- 
czV*to i zdrowe powietrze, ale niezbyt jest urodzajną. Druga 

na<F l)lzdeiwnie bardzo żyzna, ale często w niej mgły, szkodliwe 
zdrowiu, panują. Górzysta, południowa część nazywała się 

HiiTi'" j-- ^on'n- Pomiędzy górami Beocyi znamienite w historyi i
0 °gii są ; Helikon (dzisiaj Sagara), Síinx, Takmessus, Libctrus i 
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Pctraclius. Glówniejfzćm zajęciem się mieszkańców hvlo rolnici«0 
i chowanie trzód. AV początkach władali Beoryą IJektany, leíz f <*> 
tych zaraza wyniszczyła , nastali po nich lhanei i Aonie/ Ostat««’11’ 
1500 r. przed Chrystusem, Kadińus w jedną rzeczpospolite połącz?’’ 
Za czasów Beola, który miał nadadź tejjstrome nazwanie, częścda«' 
nyeh mieszkańców oddaliła Sie, ale uciśniona od Pclasgów, po"10' 
cie.-wkrótce mnsiala. Później gdy po śmierci króla Xantusa , zl1!l* 
niienitsze miasta Beoeyi rząd republikański tworzy!}, Teby, zostidĄ 
słońca kraju. Epamiuondas i Pelop.idas ,w krótkim czasie wznieśli jc 
do potęgi pierwszych rzeczpospolitą h greckich. W Beoeyi to E'7-i! 
pobojowiska, sławne w dawnych i 'w ęowszych ‘czasach: pod Piał'! 
idzisicjszą Kokla'), gdzie Pauzaniasz i Arvstvdes zwycięzlwem 0110 
300,000 Persów , ped dowództ wem Mardonmsztl , budowę wolu0' 
sei greckiej utwierdzili; pod Leuktrami (dzisiejszą Parapnfpfi' 
gdzie Epamiuondas położył koniec dumie chciwych władzy Spart;1' 
nów; -pod .Koronną, gdzie Agezylausz Spartanczyk zwyciężył Tebá)l| 
czyków; i pod Cheroneą (dzisiejszą haprenap, gdzie Fdip, na g1’11' 
zaeli greckiej wolności, tron Macedoński ugrmitcrwał. W okolica*'1 

■Tanogry najlepsze rosną winogrona ; słynęło prócz tego -to niiad0 
chow cm kogulow, odznaczającej się wielkości i odwagi, klórenu op:1' 
trywalo ume greckie miasta, lubiące namiętnie walki kogutów. 
świecenie i kształcenie umysłów, me uczyniły w'Beoeyi nigdy takie«0 
postępu jak np. w Atlyee; Beoeyanie bvli, silni, ale ociężali i ui< zg-rab' 
ni, z jakiego powodu poszli w krzywdzące przysłowie w Grecyi. Z'1}' 
walu im na dowcipie i żywości Ateńczyków.'“ Minto to, wielu z T«“ 
banów byli godnymi uczniami Sokratesa; a największy wódz ich b 
pammondas, również się odznaczał nauką, jak i wojennym talente01' 
Lubili szczególniej muzykę i w niej się odznaczali. ’ Mieli też wid' 
kich poelow i artystów, lleziod, Pindar, poętyssa Korinua i ld° 
larch, byli rodem z Beoeyi. G.

BER, ( Panicům italicum). Gatunek prosa. (Ob. Pnoso).
BERA. Gatunek gruszki.
BERANGER (Pjotji, Jan), znamienity twórca pieśni iphahsonni<r.‘ 

jeden z najcelniejszych poetów iraneuzkieh , w najwyższy ni stop11'11 
oryginalny i najwięeyj niirodowy, urodził się 19 Sierpnia'1780 |ol'‘' 
tv Paryżu. Dziad jego był krawcem, oii zaś sam chłopcem będĘ’ 
służył jednej gospodzie. Czternaście lat mając, dostał się* oa-°;1,1; 
kę do pewpego drukarza; lecz wszystko, czego tam mógł śię naucz)1’ 
ograniczało się jedynie do poznania ortografii i prawideł w< 
pistna; pierw sze zaś Niążki, które w nim ducha obudziły, były bib 
i przcki-ad Homera. Ltïeyan Bonaparte zwrócjl uwagę na P«’1"^,, 
jego próby- w zawodzie poetyckim, i dawał mu dowoiiy swych wzg *ý 
dow, aż do czasu, Kiedy Beranger zniechęciwszy ku sobie Nap0 
na, r. 1804 Franeyą opuście musiał. Za nowćin urządzenieu1 *• '?  
wersy felu, Beranger, poniew aż me miał obszernych naukowych Ał l‘^ 
domobci, otrzymał mc wielki urząd w najniższym wydziale nd’-°,nl^ 
stracyi. AAIaściwe jego przymioty i indywidualność jako P°e •' ’< ą I 
kazują się w swuhodném rozwinięciu ducha, w żywiej wesol°sc’j . 
w lekkiej i. niekiedy zbyt może płochej zmysłowości bys11.' 
dowcipie, 1 w cierpko rażącym sposobie wy szydzania. F.



BER 293

BERBER al] )o BARABRA. Tak sięzowią właściwi mieszkańcy Bar- 
Wi'y, czyli krajów Barbareskii h, pochodzenia Arabskiego, na zachód

Atlasu ku Egiptowi osiadli, mający osobny swój język. (Ob. 
Bahbaresk1>.

BERBERAS ('Berberis). Rodzaj roślin z familii tegoż nazwiska 
z Elassy Linneusza 6-pręcikowej '(Hexant’ria), rzędu 1-słupkowe- 
S” ( Monogynia). Krajowym gatunkiem w Litwie przy brzegach 
neuma od Grodna aź do Kowna bardzo obfittni, jest; B. pospolity

eiiigaris) , krzew kilka stóp wysoki; gałęzie ma cierniste, korą 
popielatą pokr) te: ciernie 3—5 dzielne; liście w lązkowakg z brzegu

Wnenń 'włosami rzęsowa ne ; kwiaty w gronkach zwisłycb żółte, 
^‘prz.yjemudj woni; jagody pensowe podlugowate mocno kwaśne 

"uziarnowe. Pręciki w kwiatach berberysowych- szczególmfobda- 
^one gą draźliwością, jeśli bowiem którykolwiek z nich ostrzem jakicm- 
oilwiek zadraśnie,‘inne jakby przez współczucie, prędko do slupka 
l’1 Z.V skakują ; co wszakże, poslrzędz tylko można nim z siebie pyłek

'dadzą. Jagody dla zbytecznego kwasu surowo się pic zażywają. - 
<jk wytlo(.zolly, z cukrem przesmaźony, lob czysto w zatkanych bu- 
’ikaeh zachowany służy rozmaicie w-ekonomicznym użyciu, i nncj- 

Sl'e drogich cytryn zastępuje; w medycynie gdzie- kwasy są wskaza-
wyboruie się w tym eehi zażywać daje; przednie z niego robią 

Slt< konfitury i galareta. Drzewo żółte, delikatne, i piękny polor 
B'/yjmujaee używa się w robotach stolarskich, a korzenie .wiele za- 
"wrające żółtego Iłu bniku , do farbowania salijanów służą. Odinia- 
uJr Berberysu *z. jagodami bialemi, źóltemi, i bez pestek sztuce ogrod- 
J'wzej w inne są sw ój początek. Gospodarze, w tern przekonaniu, iż 
^'jzew berberysów')', sprowadza na zboże a szczególniej na pszenicę 
jorob'ç zwaną Rdzawią (rubigo), mają go w niemiwiści ; inniema-

Ł. S.l°’ Bez wątpienia ztad powstało, iż gatunek żółtego grzybka (j4e-
‘Uni berberidis), pokrywającego bardzo często dolną stronę liści 

ni )e,BC|,ysie, biorą za jedno dla podobieństwa koloru z wyżej wspom- 
€p’-łr1-* chorobą. Cokołwńek bądź znakomici botanicy i lizy ologowie 
zb^ jd mianowicie Dckandoll wpływowi berberysu na zarażanie

mś1 r<^aw'icą zupełnie zaprzeczają. 5. B. G.
J ER BIS (Bcrbice ) , osayla angielska w Gwijame, nad rzeką tegoż 
z"'lska, w której się liczy do 34,000 mieszkańców razem z 21,000 

^■"■oluików. la omud rowie- założyli t'ę osadę w r. 162G ; Francuzi 
szp0111C,Łił s'vc‘j lloly zdobyli ją w roku 1712; później w 179(5 prze-- 
r ? 011a pod panowaitie Brytanii W. ; w skutek pokoju w Amiens

;i P°wróconą Hollandyi; lecz w r. 1803 została znowu zawojöwa-
Pł zez Anglików', którzy nakoniec zatrzymali ją w' swem wdadamu 

U Za"’arciu pokoju r. 1814 w Paryżu, wraz z osadami Esschwebo i 
^(eiriera.ry- Położenie tych trzech osad w bhzkości wolnych stanów

P°^U(Jniowcj, oraz ich żyzność, czynią ich posiadanie, w porów- 
Ant ą kosztownych, co do utrzymania, kolonii na wyspach małych 
stan Sk’c’B, wielce w'azném dła teraźniejszej ich metropolii; gdyż one 
lą(|.y'Vl^ P’tnkt zbywania płodów przemysłu angielskiego na stałym 
tvej|îe Ameryki południowej. ' Około 100 plantacyi cukru, kawy, ba- 
j(tj Amkao i tytuniu znajduje się nad brzegami Berbisy od ujściaaz do warowni Nassau. Przez wytrzebienie lasów i osuszenie 
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ziemi, klimat w tym kraju, gdzie przedtem prawie nie ustawał) febry 
i gorączki, stal się dogodniejszym dla zdrowia mieszkańców. Zbei- 
Lisa do Demerary, przedtem tylko, nie wielką połączonych ścieżką, 
teraz, prowadzi szeroka po grobli droga. Kawa, bawełna i kakao sta­
nowią główne plody lej osady i nawet przedniejsze artykuły bandhi 
wywozowego z Niderlandami. Nowy Amszterdnm główne miasto 
osady, jest siedliskiem miejscowego rządu. Nad rzeką Korentyn znaj' 
duje się osada Hcrrnhulów Hoop. F.

BERCHOUX ezyt. Bersm (Jozef). Dowcipny Francuzki autor żar­
tobliwego poematu, p. t. Gastronomia, mogącego się równać z naj' 
Icpszemi w tym rodzaju utworami; zasługuje jeszcze na wspomnienie 
i z teeo względu, źe pierwszy w satyrach swoich, powstawać zaczął 
na niewolnicze naśladowanie form starożytnych w poezyi francuzkiej- 
Urodził s’ę. r. 1765 w Lyonie, i żyje dotąd na wsi bhzko tegoż nna- 
sta. OprócJi wsponjnionego już dzielą, pisał jeszcze wiele innych’ 
z których, lubo żadne me wyrównywa pierwszemu, warte są jednakże 
wzmianki poema: Taniec i diąigie p. t. L'art politique, oraz.rotuať* 
prozą, p. t. Filozof z Charenton.

HERCUTESGADEN, okręg w obwodzie Izarskim w Bawar.yi, do' 
syć wysoko lezący, otoczony Alpami Salcburgskieim, których naj' 
wyż-szy wierzchołek iiizywa się Warniami, obfituje w bydlo i zwu"' 
rzyuę- Głownem miejscem jego jest miasteczko tegoż nazWi' 
ska , gdzie liczy się db 3,000 mieszkańców, sławne malownicz.en1 
swem położeniem, wyrobami przez mieszkańców z drzewa, pospol1' 
tej i słoniowej kości, nadewszystko zaś żupami solncini, solnicami u 
wywarzania kuchennej soli Frauenreith, i wielkiemi kanałami dM 
sprowadzania ztąd rozpuszczonej soli, do Reichenhall, Traucnstei’1 
i Rosenheimti. Jak w górze Solnej blizko tych miejsc będącej, tak1 
Z góry Ditrrenuerg, w sąsiedniej Austryi .pod Ilallein znajdującej si<h 
sól otrzymuje się całkiem odmiennym sposobem, przez rozpusz zil 
pie w wodzie drobnych'jej czystek rozsianych w glinie solnej, i p°z 
niej przez wywarzanie tak grzy»otowanćj .solueyi.. Sól kopalną w <-’i4 
glych niassach rzadko tu znaleść można. Dla wydobycia soli z-n 
ny, wprowadzają rurami przaśną wodę do iniejsb w glinie rozkoÇ-1 
pych, i skoro woda solą się przesyci, otrzymaną tym sposobem so>i’ 
cyą sprowadzają do osobnych rezerwuarów. Ztąd jedną częśc S'°J 
lucyi otrzymuje solnica dla wywarzana soli we Fraucnreith, co'O 
wydająca soh do 130.000 centnarów, druga zaś kanałami prowa( 
gię do Reichenhall i Rosenheim. Odkryte w r. 1613 w Reichem’^ 
ofcdile zrzódło solne, z którego sól dla braku drzewa nie mogła b.l ‘ w ywarzaną na miejscu, podało powód do urządzenia kanału do 
enstein, okolicy leśnej, ztąd o ośm godzin drogi odległego, w r. 1619 zaprowadzono nową solnice. Lecz dla korzystania ze w sz) 
stkieb solnych źródeł w Reichenhall, za panowania króla Maxy1111 j‘ 
Józefa , przedsięwzięto urządzić podobny kanał, długi na mil s,<fC ’ 
do obfitującego w lasy Rosenheimti, nad rzeką Inn, <o zostało “ ) • 
panem, w r. 1809. Ten rozległy systemat kanałów solnych s0 l’ jt(1’ 
dla utrzymania solnie w Reiełtciihall, Traucnstein i Rosenheim, ' , 
1817 połączono z oblitemi kopalniami soli w Berchtesgaden.
wszą machinai podnosząca solucyą, znajduje się przy kopalni W h 
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Ferdynanda, albo Solnej, niedaleko od Berchtesgaden. Kolo obi a- 
'-Hie wodą podnosi soliicy.ą na stop 50, zląd ścieka ona linami na 
l/ze^trzeni 3,500 slop, mającej 17 stop spadu, do drugiej machiny 
’akze blízko Berchtesgaden. Tu jest urządzona machina, przez kto- 
M sol rozpuszczona, dlugiemi zlanego żelaza rurami na stop 931, 
Podnosi się w prostopadłym kierunku na stop 311. Tym sposobem, 
s<d rozpuszczolia Z1 pomoeą rozmaitych machin, dośtaje się do Rei- 
^ęnhall. Długość całej drogi rurami od Berchtesgaden do tego 
n]leisca, wynosi 101,800 stop'. Z Reichenhall do Siegsdorf, droga 
.a spływu soli jest wspólną do Trauenstein, i Rosenheim i rozciąga 

S1*< na stop 98,800. Z Siegsdotf sól rozpuszczona naturalnym spa- 
eni idzie do Traucnstein, gdzie się eotoczpie otrzymuje do 110,000 

(('""narów soli; druga zaś część solucyi, rurami długości na stop 
8.000, sprowadza się do Rosenheim, gdzie corok otrzymują soli do 
80,000 centnarów. Berchtesgaden., niegdyś w r. 1088 założone

Pl obóstwo, od 1186 duchowne księstwo, r. 1803 zamienione w śwtee-
Posiadłość i do elektorstwa Salzburskiego wcielone, r. 1805 do 

Aüstl'vi, a w 1809 do Bawaryi przyłączone zostało., F.
BERCHTOLD (Leopold, hrabia), szambelan dworu austryackiego, 

Pp’-yjaeiel ludzkośct, który w całym ciągu swego życia jiie przeslan- 
*"e Usiłował ocierać Izy cierpiących iblizkich zaguby od upadku ra- 
rpyae-’ Urodził się r. 1758. Aby się do szczęścia ludzi przykładać i 
»?zuich od nędzy uchronić, podróżował przez lat trzynaście po 
/'ropie, a przez lat cztery w Azyi i Afryce. Jego postrzeżenia do- 
s'V|adezeniem stwierdzone, zawiera jego dzieło: Essay to direct and 
e^tend the inquiries of patriotic tr&ellers (2 tomy, Londyn 1789). 
VVleJe przez siebie ułożonych pism pomniejszych, we względzie ub'p- 
p'en’a policyjnych urządzeń, własnym kosztem drukował i wszędzie 
j^płatnie rozdawał. Przez nagrody przez się przeznaczane, pobu- 

?u do napisania wielu pism, ośrodkach ratowania ludzi i tonionycb,
P°Zornie umarłych i t. p. Założył także towarzystwo fdantropicz- 
j 0 wMorawii, równie jak zakłady dla podawania ratunku w Pradze

hriinn. Od roku 1795 do 1797 podróżował po Turcy! Euro- 
sie k’éj i Azyaiyckiej w tym jedynie celu, aby zapobiegać szerzeniu

1 ugorowej zarazy. W dalszym Czasie czynnie się zajmował upo- 
^Szechnieniem wa kcyny. W czasie panującego głodu w r. 3805 6 
ar?, ’1Cricd gór Olbrzymich, starał się o sprowadzanie zboza i innych 
ści' żywności z oddalonych prowincyi. Naostatek, w majętno- 
c;í S"’('j Buchlau, w Morawii, piękny swój zamek Buchlowitza poświę- 
Ą lla llrządzenie w nim szpitalu dla chorobą złożonych i rannych 
Jj ^LVackich Wojowników. Tu epidemiczna nerwowa gorączka 26 
śnij? ^09 r. przecięli pasmo życia tego obywatela, gorliwego milo-

Pp s'vego kraju i przyjaciela ludzkości. F. r
^^kRDŸCZEW, miasteczko na Wołyniu, w powiecie Zytomirskim

^ą rzeczką Ilniłopiata. zwaną. ' Zawiera domów murowanych 
z i , e'vnianych 2,200, ludności 21,090 mieszkańców pici obojéj; 
dow ryc11 naiw^kszą część miasteczka zajmują żydzi. Między łm- 
ścj'tam* cehije.ogromny, nakształt twierdzy zbudowany klasztor i ko-

Kat melitów, z obrazem cudownym Bogarodzicy. W mku 
Wojewoda kijowski Tyszkiewicz, jeden z uajpobożnicjszych, tłu ■
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mnie tu zbiegających się czcicieli N. Panny Berd veze w skiej , wla- 
snytn nakładem -rozszerzył, ozdobił i wrazić potrzeby obrono'111 
zdziałał wsponiuiouy klasztor. W r. 1753 Benedykt XIV papież przy 
słał z Rzymu dla tego kościoła wieniec zloty i inne 'ozdoby, które 
z wielką uroczystością i nabożeństwem na cudowny obraz włożono- 
Sam Berdyczew zbudowany został przy końcu wieku XVI. Dziś sły­
nie jarmarkami, których do roku jest pięć, a z tycli najgłówniejszy, 
Onufrejskini zwany, poczyna się dnia 12 czerwca i trwa sześć ty­
godni. Żydzi berdyczewsey, mający tu przedtem dwie swoje dru­
karnie, za najuczeńszyeh przez swoich są uwalani, i dla tego tłumy 
żydowstwa zbiegają sie corocznie do miasteczka, tak dla handlu, 
jako tez dla rozprawiania i wykładania" Talmudu z tamecznymi u- 
czonymi. Tu także główne jest siedlisko nowej żydowskiej sekty, 
poczętej w Międzyborzu, ChanydyzVient zwanej. Jeden z tamecznych 
uczonych Izraelitów, Rebi-Lewi, w wydanćm przed kilką laty dziele, 
pod tajemniczym tytułem R. L., Berdyczew pod względem nauki He­
brajczyków, nad wszystkie inne miastą europejskie przenosi. W różnych 
czasach pamiętny stał się Berdyczew, przez obronę i walki pod mů­
rami jego staczane. D. C. * 1 )

BERDYSZ, starożytny zaczepny oręż, składający się z podłużnego 
łopotu, z dwoma, z przeciwnej strony ostro wychylonćmi końcnnU, 
na dosyć długiem osadzonego drzewcu. Takowa broń używała się 
w Europie w wiekach średn;di pod nazwaniem Barducium. Dueang6 
mianuje go: Securiculo levis (lekki toporek), iwypręwadza od wy 
razu Burda, germańskiego Barthe, kopija. Inni wywodzą z nieinie-J 
ckiego wyrazu Bart-Axt „bradetty topor.‘ W dawnej Polse • ■ pł 
chota przez długi czas używała berdyszów, nim broń ognista upo­
wszechnioną została. D. C.

BERENGAR ^Bebengabius), po franc. Bcręnger, imię dwóch kro- 
łów włoskich. Berengar 1, syn xięcia Friulu i Werony, -z córki 
Ludwika pobożnego, urodził się około 860 roku, md jedm111 
z najmożniejszych xiążąt włoskich; po złożeniu z tronu cesarza Ka­
rola tłustego, za zgodą papieża królem włoskim obrany, koronował 
się w Pawii 889 roku, i uznał się dobrowolnie lennikiem Armii fal króla 
niemieckiego. Ale wnet Gwido, xiążc Spolettu, wystąpił prze« iwl-° 
niemu, poraził go po razy kilka, i w r. 891 przez Papieża Forum7,1 
kazał się sam koronować Cesarzem Rzymskim i Królem AVIoskinl-
Berengar uciekł się o pomoc do króla-Arnulfa. Arnulf przybył, wy 
gmił Lamberta, syna zmarłego już Gwidona, ale zamiast oddać f1'1,’" 
Bcrengarowi, sam się Królem Włoskim ogłosił. Powrócił nań wszak7® 
Berengar w 899 r., ale znów możne, a przeciwne jemu stronnictw0» 
Svzbudzilo mu współzawodnika w królu Ludwiku Areletańskim. Zw)" 
cięży ł go Berengar (9l)0 r.) i zmusił do przysięgi, że się o tron wł°' 
ski nadal ubiegać nie będzie. Nie'dotrzynïal słowa Ludwik, i w lia" 
stępnym zaraz roku, poraz.il nawzajem Bercngara i ogłosił się w R7)" 
mie Cesarzem i Królem Włoskim. Berengar zebrał nowe wojsk«’, 
pojmał zdradą łytrdwika, i jako krzywoprzysięż.cy, oczy wydrzeć roz­
kazał; poczćm sam sobie koronę cesarską przywłaszczył (f- -«'y1/' 
Walczył mężnie z wpadającenii do Włoch AYęgrami, nie mógł .1' 
dnakże kraju od ich łupieży zasłonić. Nic radzi z rządów jego Pot 

poraz.il
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strąci <'aT 7zwyciężonym przez wodza rzymskiego Lukulla, rozkażał ją 
eió} '"^koio 71 przed nir. Chr., aby nié wpadki w ręce niepćz.yja- 
tąj fp . ówiiicj postąpił on z itlną swą malWnltą Monimą i ze swe- 
A<rpy V|eill;’ siostrami, Roxaną i Statirą. 2 : Żona Heroda, brata jej ojca 
ř-ostaP’-V Ka Prośby klorego mąż jej przez cesarza K’dudvïrsza 
barj w,vłjra.iy na króla Cbalcydyki. Po śmierci jego, chociaż, nie 
''eSa/? s’5 zuïecida czystością obyczajów, tak się jednak podobala 
tnie w"'-ospazyanowi i synowi jego Tytusowi, iz ostatni ńntnię-* 
iOn].a'Vpn|oj się rozmiłowawszy, obciął ją za zonę pojąc. , 3) Mał- 
pfzA ,v- t0‘°nieusza III Ewergeta, z najczulszą miłością do męża swego 
l,pZyn]pZana’ grly się ten z wojskiem na wojnę do Syryi wyprawił, 

È„ b, poświecić piękny Warkocz swych włosów bogom, je- 
- P.A7- "fi'sz. Tom nL - ‘ &

BER
\r*‘> wezwali w 921 r. Rudolfa II króla Burgundy i, aby na jego 
,U|ejscu panował. Berengar wzywał przeciw niema pomocy dawnych 
s"vcli nieprzyjaciół Węgrów, lecz porazimy nagłowi; pod Piacenza, 

’• 921 w kościele zdradą zamordowany został. Berengar Ił, wnuk 
P^rzcdzaj jeego przez matkę, był synem Adalberta, Markiza livrej*- 

i dziedzicem obszernych jego włości. W r. 950 obrany zo- 
Kr-olem Włoskim, wraz z małoletnim synem swym Adalbertem, 

^f-parł w w Bambergu, jako jeniec niemieckiego króla Ottona I, 
Pp, P° nim tron wioski osiągnął.

q^ERENG.AR. zwany filozofem z Tours, miasta we Francy i , uť. 
*"był tamże nauczycielem iiiozolii i arehidyakonem. Blędwe jego 
1lei’muiia, tyczące się wielu punktów religii i obrządków koseieł-* 

śl i które z wielkim uporem utrzymywał, ściągnęły nań liczne prze- 
sG ?'Vania* Wyklęty przez papieża Leona IX w r. 1050, wyrzekł 
to? nył swych błędów, lecz wnet znowu do nieb powrócił, àjako- 
j i',,'vr. 1080 opamiętał się ostatecznie, udał się na pustynią, na 
.a , 'v.ysepee Sf .(.'ómc i mc daleko rodzinnego miasta 'Tours, i u- 

1 to tamże w r. J 0 >8, licząc 90 lat wieku.
“FRENGER (czyt. Teranie} Ba^mRId, imię cztermli hrabiów Pro-* 
ancyi O(| r J] Ï3. Najsławniejszy zničil był Berengar IV, panu-* 

Xie^- °d 1-09—1215 r. Żoną jogo była Beatrix, córka Tomasza 
sipt,a ^;,Pa,ldyi. Oboje jubiący nauki, a szczególniej pocztą, którą 
j « Sam Bcrenger rad trudnił, dopomogli znacznie do postępu i My-* 
lu|Z^^Cen’a jc‘j w swoim kraju. Dwór ich był strffeą dobrego sma-* 
'T' ?:iiS°ścinniejszym przytułkiem wszystkich ówezesnyob posłów, 
Bo/' L^Lr^w albu Trueerof. Trzy ich córki wyszły za trzech naj- 
<ł|.i//llle^SZyc| królów: jedna za Ludwika XI króla fraheuzkiego • 
ii.,,0'? ,Zas Karola, z domu adagaweńskiego, króla ueapohtańskiego;

za^ 7a angielskiego. ' *
, {JiiRE\GER (Rajmund) sławny wielki mistrz rycerskiego* Zakonu 
jec|atl.a E'1 ozolinyskicgo, pomimo podobieństwa w nazwisku, me był 
M’rjktewnym poprzednich, lecz pochodzi! ze szlachetnego domu 
ł>yt;/aa<?>e, we Francyi. Obrany W. Mistrzem w 1365 roku, na-* 
*lm0-5'’iZ ,vPrzód chwałę wojenną w wojnach z niewiernymi, po- 
5tanf| ' • wE-rótce nowemi zKycięztwy-, oraz zdobyciem miast; Ale-* 

ßEhr 'V k'g’peie, i Tripolis w Syryi. 1 marł w ł’373 roku. * 
sjy. . ENIK.A, t. j. sprawczyni zwyeięztwa , inne niewieście, 
sio • 1) małżonka Mitrydatesa IV króla 'Pontu. 
sfiuJ^d
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żeli małżonek jej szczęśliwie zakończy wyprawę. Co gdy nastąp1^0 
Berenika roz Kazała uciąć sobie warkocz, aby go w świątyni We' 
nery bogom wolierze złożono. Tam, gdy wkrótce ten poświęcony 
warkocz zag nął, astronom Konon z wyspy Samos, rozgłosił, iż b.°' 
gowie jako konstellacyą na niebo go przenii śli, Ztąd siedm g'vl|zi} 
hlizko ogona lwa, nazywa się warkoczem Bereniki. Kalimai h idoZy 
w tym przedmiocie poema, znane nam tyIko z przekładu Katulla 
coma Berent es. F.

BERESFO.iD (William, baron, xiążę Elwas, markiz Campo-Mayel/’ 
okazał w wojnie Portugalii z Francyą tak wielką znajomość rzecz)’ 

>, iż niezaprzc” 
czenie do rzędu najcelniejszych wodzów Brytanii W. policzon)111 

—£_ -v ,.n i ... .. , i _ -------cj ( ]ecz j milieyą ta*
rewolucyjnej wojnie hiszpańskiej, ubiegr' 
zahai tow anemi w' bojach w ojskami I,!°' 
Beresford roku 1811 odniósł zwycięzt"’0 
Pod rozkazami Wellingtona dowodził 'v *' 

d°

okazał w wojnie Portugalii z Francyą 
tak trafny sposób działania i tak niepospolite męztwo 
<
bydż może. N.e tylko bowiem wojsko portugalskie 
doskonale urządził, iz w 
ła się o pierwszeństwo z 
carstw sprzymierzonych.
nad Souilem pod Alluerą.   „  ... 
1^12 oddziałem wojsk, i czynnie wspól-dzialając przyłożył się c 
zwycięztw pod Wittoryą, Bajonną i Tuluzą. 13 marca 1814 z 
żęciem Angoulém wszedł do Bordeaux', 6 maja został wyniesiony 
godności baroneta, i wkrótce potem wysiany do Brazylii, zkąd 
wrócił do Anglii. Xiąźę Regent Portugalski powierzył mu naczeln® 
dowództwo wszystkich wojsk swoich. Lecz zaledwo przybył do Ltzb0' 
ny, ważne p derenia jego dworu powołały go do Rio Janeiro. 
nowość, z Fik) roku 1817 w Lisbonie, knowane sprzysiężenia się ?.e 
nerała Freyre przeciw wojsku angielskiemu i regcncyi poskromił»“ 
czyniła go nienawistnym dla wojsk portugalskich. Pozbawiony tirzę“” 
przez zgrom dzenie Koitczów roku 1820, udał się znowu do Brązy” 
potem do Anglii, zkąd wysiany został w grudniu 1826 do Lisb°”)' 
iiby z korpusem wojsk posiłkowyHi działał przeciw rokoszan01“' 
Lecz gdy wojska były nieczynne, powrócił do Anglii, zkąd za pon1-0^ 
Torysów, nie przestawał utrzymywać związków ze stronnictwem ■I’ 
guelistów, i przez czas nicjakiś nawet zwał się głów no-dowodzą0} 
wojsk M’guela. Lecz gdy stronnictwo Don Pedra w Portugalii p>zC^ 
mogło, Beresford usunął się całkiem od wszelkich działań p°bfJ 
cznveb w-Europie. F.

BERESTECZKO, w województwie dawném Wołyńskie'm,miastec^ 
Xiad rzeką Styrem, na którego polach 1651 roku dnia 28 czerwca, s’ 
wna w dziejach narodu polskiego, z Kozakami i Tatarami, do dý^W' 
sięcy pod dowództwem Chmielnickiego, jak Grądzki dziejopi50. 
czesny i naoczny świadek, oraz inni historycy zgodnie świadczą,11 ' 
nenii, stoczona była bitwa. Polacy, łącząc do tego i szlachtę ł'0101,|1^is5i, 
pospolite ruszenie przez króla zwołaną, liczyli do 100 tysięcy ll, 
Kontyngens xiąźęcia Pruskiego , jako lennika korony, pod do"“ 
twem Walroda znajdował się ; Jan Kazimierz król przywodził 
kiem i sam naczelnie komenderował ; Mikołaj Potocki hetman 
Koronny prawem, a Marcin Kalinowski Polny lewem skrzy dlen , 
badwa hetmani niedawno z niewoli tatarskiej wypuszczeni.leryą dowodz.ł Przyjemski, Jeremjasz xiąże Wiśniowiecki jazdą. Fjere- dzień cały najkrwawsza i najzaciętsza walka, i aź nazajutrz 
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to'asz Xiąźę Wiśmowieeki szybkim natarciem swej jazdy, Kalinowski 
letman Polny Koronny śmiałem naprzód postąpieniem, oraz Przy- 

Jeuiski generał artylleryi, czyli pod tenczas starszym nad armatą zwa- 
'ty, trafnie kicrowanemi wystrzałami, naprzód Tatarów do ucieczki 
j^'PP’tJ w nich rzeź sprawiwszy zmusili, a potem kozaków rozpę- 
I Zl ’• Legio na pobojowisku do 30 tysięcy Kozaków i Tatarów; Kra- 
mwska i Sandomirska szlachta pięknie popisała się; •tęczycanie, Lu-

'nianie i ziemi Chełmskiej szlachta, z. równćm męztwcm walczyli, i 
’1!1jwięCt;j 7 województw wyginęło. Była tez to wałka decydu- 
J‘K‘a, w której gdyby była przegrana, najpiękniejsze podówczas je- 
®Z(,ze królestwo, zostałoby przez zbuntowanych Ukraińców i okrutną

Zlcz tatarski) opanowałem, i do ostatnich swych granic zniszczo- 
ln- Nie korzystał jednak Jan Kazimierz z tego zwycięzlwa, i do- 

sj °‘‘t kozakom na dniu 5 lipca uformować tabor, pod którego za- 
dowodzeni pi■zez Dźedźelego bezpiecznie na Ukrainę uszli.

ltlllelnieki i Han tatarski na przód ujechali. Grądzkt powiada, iż Han 
k ?.rsk*> wyrzucając Chmielnickiemu przegraną, chciał go związanego 
up °'v‘ odesłać, i ledwo ofiarowaną sobie summą pieniężną dał się 
r,‘’ßodzic'. Nie słuchano rad xiążęcia Jeremiasza Wiśniowieckiego,

pOpego ścigać nieprzyjaciela ; szlachta rozjechała się do domów, 
Zw‘Ól Jan do Wa rszawy; tym sposobem wypuszczono z rąk owoc

^"tztwa, i dozwolono Chmielnickiemu w nowe uzbrajać się siły. 
d ßERETTlNI, znajomszy pod imieniem Piotra z Kort >ny (Pietro- 
W1 i-r/07Ze) jeden z najsławniejszych historycznych malirzy szkoły 
Iffn j>.‘ dobry architekt, ur. 1595 w Hortonie, umarł w Rzymie 
.7 J *• Oprócz wielu obrazów, wsławił się także maljwaniem al 
J Rr° 'v'e'Ll kościołów i pałaców w Rzymie.
ką. ,EZ\, w województwie niegdyś Brzeskiém-Litewskiém, klasztor 
rze Uz°'v n:,d rzeką Jasioldą, przez Kazimierza Sapiehę, podkancle- 
sp >ą° X- Litewskiego 1518 r. fundowany, do najbogats y<h w Pol- 
cé V'T'y Sl(< klasztorów. ■ Zaszczyca się to miejsce cu lami slyną- 

■ nr- drzewem krzyża św. i jest ztąd zwane Kartuzyą św. Krzyza; 
0(p '.'Vspaniałym Sapiehów, pod znakiem Krzyża, grobem. W r. 170Ö

to miejsce Piotr W. i August II, a później w r. 1708 Ka- 
0v A który zabrać ztąd kazał w zaklad trzech xiężwykupio-

1 Potem znaczną summą pieniędzy, na co w niedostatku goto- 
Szaii^ cz^d sreber klasztor oddał. Posada ta zabezpieczona była 

pr-'p^ 'v sześeiogran, kosztem fundatora usypanym.
a i EZYNA rzeka, biorąea początek w powiecie Borysowsłdm, 

iJoic*1-Mińskiej, z niewielkiego jeziora me opodal od miasteczka 
Ret,<Szyc’ płynie między bagnistemi brzegami, wdłuż prawie tej gu- 
Wp.11]1 z północy na południe, i dotknąwszy tylko gub. M iliilewsKtej, 
475 I do Dniepru w gub. Mińskiej. Cała jej długość tni ić może od 
Ijm J óOO wiorst. Brzegi w całym jej biegu są plaski“, w nieja- 
sku °ć,eo!°śei zobu stron, dają się’widzieć wyżyny z-pag tików pia- 
W() ,P'»wną jest aż do Borysowa, dokąd przychodzą baj laki; drze­
my ,?as Mawia się kanałem berezyńskim do Rygi. Z prawej slro-

aj;l do Berezyny pomniejsze rzeki: Ponia, S >rgut, Hojr.a- 
"a ' Cii SZa * największa ze wszystkich Swjslocz; z lewej Bohr, KleŁ,J iSa- Wartość rozmaitych artykułów handlu spławionych tą
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rzeką w r. 1834, wynosiła 1,864,340 rubl! ass. Berezyna pamiętrd 
jest w łuśtoryi wojin /.przeprawy wojsk francuzkieh 26 i 27 Í14. i 
15) listopada 1812 r. po odwińcie ich z pod Moskwy, w czasie któ­
rej dzielność i nieustraszone męztwo pontonijerów francuzkieh, na 
wieczną zasłużyły sławę. Żwawo ścigany i zewsząd od wojsk ros­
yjskich otoczony Napoleon, mtisial się chwytać wszelkich środków, 
aby odwrót swój mocno utrudniony przez nieporządek panujący w wojsku, brak koni i ostrość tęgich mrozów, przyśpieszyć. W°j" 
sko po przvhyciq nad brzegi Berezyny, ujrzało się pozbawionćm 
wszelkich środków do przeprawy przez rzekę. Zrazu cesarz frr.n- 
cnzl'.i polecił postawienie mostów generałowi Chassełoup, co atoli nie 
przyszło do skutku; oddał więc swe wojska pod rozkazy generała Eblć, 
który okoto godziny piątej przybywszy z Bory sowa, gdzie Rossyanic 
pod wodzą Lamberta za rzekę byli odparci, natychmiast rozkaz» 
rozrzucić kilka domów, aby potrzebne do budowy mostów przy'" 
gotować drzewo. Przedewszystkiem z dylów zrobiono niewielkie 
tratwy, nie więcej jak na dziesięciu ludzi, na któryclr przeprawi!0 
się na drugą stronę około 400 żołnierzy pieszych ; przedtem juz b°" 
■wiem pewna liczba jazdy wpław przez rzekę przeszła, aby współ", 
nie z artylleryą drugiego wojsk korpusu na tamtej stronie wystawi0' 
ną, budowanie mostu i przeprawę ochraniać od generała Czycza' 
gowa, który ze swćm wojskiem stał na przeciwnym brzegu i łat"'0 
przeprawę dla Francuzów mógł uczynić niepodobną do wykonania- 
Poczęto pracować kolo postawienia mostów w przytomności Nap0' 
Jeona, rano o godzinie 8mćj. Bagniste dno rzeki i kra po niej idąc3’ 
wielce utrudniały robotę ; pontonierowie wystawieni na działam0 
mrozu do 17° dochodzącego, miřsieli aż po piersi stać w wodzi0’ 
aby postawić kozły i tramy na nich przymocować, chociaż nic n'e 
mieli dla posiłku i sił swych pokrzepienia; ztąd .wielu z nich °a' 
stepnych dni zginęło. D. 26 listopada (14) w ' 'nie «około godzin/ 
pierwszej, ukończono tylko most dla -wojsk przeznaczony; natych­
miast drugi. !■ orpus« armii pod dowództwem Óudinot, z brygadą ja' 
zdy generała Castes na cz.ele, przeprawił się i odparł Rossvan Iia , 
prawym brzo-u Berezyny, pod dowództwem C.-aplica będącvch- 
Z wielkim trudem także przeprawiono ośinio-fttntowe działo i k'^'a 
haubic z potrzeb.nenii anin unicyi wozami; albowiem drugi most "’la' 
sciwie dla-dział i powozów ,przeznaczony, nie pierwej jak około f°' 
dzmy 4tćj po południu był gotów. Most ten zamiast desckj'r‘^ 
glakanii był wyłożony, które iż me stanowiły mocnego pomostu, ciąg*6 
się przewracały pod kopytami koni, kłusem przez nie pędzących. K’,' 
kakroc załamywały się pod mm kozły, które atoli bez najmniej81)1^ 
zwłoki, z wytężeniem wszystkich usiłowań, zaraz przez pontonie1'0'* 
były znowu postawione. Na drugim moście tylko dki przepra"/ 
piechoty i jazdy wzniesionym, chociaż kozły dotrzymały, lecz sta<° 
powiększej < zęści i zbite deski, kruszyły się pod kopytami kom 1 
często musialy bydź naprawiane. Bez względu jednak na to przcpi£l 
wa dosyć się żwawo odbywała, dopóki-wojska w porządku p1’70^0^ 
dziły; lecz 27 wieczorem, zamięszanie przez zatrzymanie się w°js. z powodu trzykrotnego załamania się kozłów wszczęte, bardziej jeszcze wzmógł o. Żołnierze, ludzie za obozem ciągnący, k°B*

1
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"ozy w zmięszanych gromatlai li, cisnęli się do mostów i utworzyli 

Plze<l Aæ'nn zbití) masse, przęz któri; z wielkim tylko trudem i nie- 
^ałćm niebezpieczeństwem otworzyć drogę można bjło. Każdy pra- 
bn<ll się ratować, ale nikt niechciał ustąpić, ani pozostać; kto nie 
sP°dziewaf się piyez most się przeprawie, szukał ocalenia puszczając 
?lt* ’)a brytach lodu, lub starat się przepłynąć Berezynę; towarzysze 
J)1’)1 drugich strącali do rzeki, niewielu jednak tym sposobem po- 
].a no się dostać na brzeg przeciwny. Kiedy nakoniec dnia 28 (Iß) 

wojska rossyjskie pod dowództwem generała Wittgen- 
(p-'’na’ rozwinąwszy się na lewym brzegu rzeki,, poczęły silnym 

Zla‘°wym ogniem gromić tylne oddziały Francuzów : a zaś w tymże 
p 1yni czasie Czyczagow, . na przeciwnym brzegu natarł , na wojska 
£’n„c'izkie, które już się były przeprawi!y, zamieszanie1 doszło do naj- 

Jzszego stopnia. Jeszcze dniem przedtem generał Parlonneatry w Bo- 
) owie przez Wittgensztejna odcięty, po żwawym oporze, poddać się 

iu£S'a ’’ marszałek Wiktor zaś stojąc poza tym nieprzebitym tłumem, 
. z. odpierając napadających, już zaczepnie działając, z wytrwałością 
^d^wicnia godną , wytrzymywał bój Lporny z pięćkroć silniejszym 
Jp e< 'Unikiem aż do wieczora, nim nakontec ciemność nocy nie roz- 
^"diła walczących. Kiedy potem korpus dziewiąty już mógł zabrać 

? do przechodu, generał Ebls rozkazał ponlomerom, jakby przeko- 
łrf. i ,otworzyć drogę przez zwalone trupy i zdruzgotane-wozy. Około 
t i. z'nV 1 w nocy przeprawi się marszałek Wiktor, zostawiwszy 

-o niewielką straż tylną, która dopiera d. 29 (17) listopada rano 
s S°dzinie szóstej cofnęła się. Mosty wtenczas zupełnie były oczy-.

zone, jednak znaczna liczba rannych lub chorobą osłabionych, 
Sz . dynczych żołnierzy, kobiet, dzieci, markietanów i t. p. nie ru- 
ś],^t*.c s'f z miejsca, zostawała na lewym brzegu, bez względu na pro- 
por 1 PrzcStl’°r!’ marszałka Wiktora i generała Eblć, nim nakoniec 
7 ;'nek i przygotowania do spalenia mostu, ąne. przebudziły ich 
stó .odrętwiałości. Wtenczas wszyscy poczęli cisnąc się do mo- 
(p • v 1 znowu przystęp do nich tłumem zawalili. Dopiero o pół do 
■SÄ“1* już niebyło chwili czasu do straccma, generał Eide 
i r, i,Z:^ mosty zapalić; zostawieni na brzegu wydali jęk przeraźliwy 
i , 'C|h się w płomienie lub do rzeki; wkrótce ukazali się kozacy 
do'i'ra'VSzy zostawione działa ze znacznym łupem, wzięli w niewolę 

tysięcy na poły umarłych, zni ż mych, lub rannych jeńców. 
dw wojska, z którćm Napoleon prząbyl nad Berezynę zale-

potrafiło dostać się na prawy brzeg tej rzeki. F.
sk'- przedtem niepodległe xięztw-o, teraz cześć prowincyi pru-. 
o 'hilich-Klewc-Berg, w okręku rządowym Dnssełdorfs! im, jest 
pro^r.n,ejszem miejscem pod względem fabryk w całych -Niemczecn. 
hin-, U1<ła ca^a jcst sórz.ysta, ani rodzi tyle zboża, wiele tego wy 
za':rta Zllaczna liczba ludności, jaka nigdzie w Niemczech, w miarę- 
la?-, przestrzeni, nie jest tak wic.ką, lecz ma podostatkicm że-
Jnia(.° 1O)v.'n ' węgli kopalnych. Przemysł rękodzielny i handel w Ber?, 
B;,rn°W'Cie w dobnie Wappcr, gdzie znajdują się miasta Elberfe! 1 i 
nie 1en’ s,ą ,w kwitnącym slame. Temy sprzyjają w części położe- 
Nąję cz<;sc' miejscowe ckoliczności kraju, w części starania rządu.

wszystko zaś pożyteczną była prawie nieprzerwana nc-utralnośc
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kraju podczas wojen w wieku XVII i XVIII, z powodu których 
wielka liczba przemyślnych i bogatych ludzi z Francyi i Niderlandów, 
gdzie za religiją cierpieli prześladowanie, tu się przeniosła. Za cza­
sów Rzymian, kraina ta zamieszkaną była przez Ubiów niepod­
ległe źyjąeycb, którzy w czasie powszechnej wędrówki narodów zni­
knąwszy, mieszkańcom brzegów Renu i Mozy, Ripuarom, ją zosta­
wili. Od początku wieku XII kraina Berg miała dziedzicznych xią* 
źąt, przechodziła podług praw dziedzictwa od jednej familii do dru­
giej, rozdzielaną była na części, i w r. 13AS wskutek związku mał­
żeńskiego, została przyłączoną doJulich, z którym odtąd losy podzie­
lała. Po wygaśnienin r. 1609 linii xiążąt Julich-Bergskich, Austryja 
poczęła się domagać tego xieztwa, jak letniości cesarstwa, w czćm 
Iliszpamja pomoc jej obiecywała. Lecz nato nie zezwalały ani ele- 
ktorslwo Saskie, ani domy Brandeburgski i Palatyua Neuburgskiego. 
Oba ostatnie domy jako mające najbliższe prawa , za zgodą Nider­
landów, ułożyły się z sobą wspólnie rządzie tą krainą. Wspólny ten 
rząd wielce dla niej korzystny trwał aż do r. 1666, w którym pu 
załatwieniu wszelkich, sporów o dziedzictwo, xięztwo Berg wyłączni6 
przeszło pod rządy Elektora Pałał yna. Prześladowania protestantów 
we Francyi za Ludwika XIV, po zniesieniu edyktn Natowskiego, spowo­
dowały wielu rzemieślników i ludzi przemyślnych przenieść się do 
Berg, gdzie założyli wiele fabryk, szczególniej jedwabiu, bawełny i 
koronek, stosując się w swych wyrobach do gustu i mody francuz klej > 
Až do r. 1801 kraina ta do Palatynatu-należała, poźmej w zamian? 
za Anszpaeh Bawary!, i w tymże samym roku została Francyi od­
daną, Napoleon darował xięztwo Berg wraz z nsląpionćm od króla Prus- 
kiegoXstwem Kłowe, szagrowi swemu Muratowi, który po przystąpienia 
do związku Reńskiego, otrzymał tytuł W. Xiążęcia. Granice Xięztwa 
Berg wkrótce znacznie się rozszerzyły, posiadłości Nassauskie, xicz' 
two Munster, hrabstwo Mark, Essen, Werden i Elten, hrabstwa Lit1' 
gen, Tecklenberg i Dortmund zostały do niego przyłączone ; otrzy­
mało nadto zwierzi brną władzę nad xięstwami Rheina-Wolbck i hrab­
stwem Leiningen-Weshrbtirg, tak, iż w niern fta przestrzeni od 300 
pi- kw. około 900,000 mieszkańców liczono. Kiedy Murat w roku 1808 został Królem Neapolilańskim, xięztwo Berg po oddzieleniu o- 
deń niektórych posiadłości w 1810, oddano małoletniemu następ6/ 
tronu Hollenderskiego, Ludwikowi Napoleonowi. Lecz nim Ludwik 
doszedł do pełnoletności, już wojska mocarstw sprzymierzonych r- 1813 zajęły xięztwo Berg, które przez postanowienie na kongressi6 
Wiedeńskim r. 1815 królowi Pruskiemu zostało oddane. F.

BERGAMO, dawniej Bcrgamiun, główne miasto delcgacyi tego2 
nazwiska, w którym na 60 łnil kw. liczy się 330,000 mieszkańców w Królestwie Lombardzko- Weneckiem, zawierające ludności około 32,000, leży na wzgórkach między rzekami Brembo i Serio, ma js* dną cytadellę wmieście, a drugą la Capclla za obrębem jego. 
jarmarku S. Bartłomieja, corocznie tam, w osobno na to urządzonym 
dla przedawania towarów domu, na przedmieściu St. Leonarda, w kto- 
rém mieści się do 600 bud symetrycznie postawionych, odbywaj? 
cym gię, wyroby z jedwabiu stanowią główny artykuł handlu. Mia sto jest miejscem pobytu biskupa, zależącego od arcybiskupa Medy



BER
°anskiego i prowincyonalnych urzędów; ma akademiją malarstwa i 
rzeźbiarstwa, muzeum, ateneum, biblioteki; publiczną, wiele szkół i

. ryk, mianowicie jedwabiu, sukna i żelaza. Tu się także znajduje 
n'e'iielka gmina protestancka, ßergamo jest miejscem urodzenia nie 
j Ko Bernarda Tasso, ojca Torkwata, któremu tu jest wystawiony 

posąg- nn rynku ( Jęcz nadto Jana Piotra Maffei i Girolama Tira- 
osehi. ponieważ mieszkańcy Bergamo, z pomiędzy iniiyth Włochów, 

p007-} ty wam są za najniczgrabniejszych, tak, iź o mcii wiele śmiesznych . 
^‘b-y powieści, powszechnie we Włoszech znanych: nadto ponieważ. 
Język i<h ze wszy stkieli dyalektów włoskich najmniej jest wyrolro- 
lol -Z P,zy<Zv'”y> często pisarze oper komicznych (opera bulka), 

K:iJom (arletpiino, truí'1'aldino) i pokojówkom, (brighella', w swych 
^tukach, nadają wraz z nazwiskiem Bergamasków ich obyczaje, i kładą

l<?h usta wrażenia właściwe mieszkańcom tej krainy. F. 
«ürg'amota, nazwanie służące gruszkom i odmianie cytryny,z któ- 

J owoców otrzymuje się używany w perfumach olejek bergamo-
t0*y- {Ob. Cythyna). 5. B. G.

oC-PiGEN, główne miasto okręgu Bcrgenhuus w- Norwegii, z cyta- 
Jlil tegoż nazwania, najkidhiejsze w Królestwie Norwegskiem, leży

I b^ęhi zatoki daleko w ląd zachodzącej i twqrzącej wielce dogo- 
ny port, naokoło wysokiemi i slrpmemi skalami otoczony. Od lądu 

*, Ostęp doń utrudniają ogromne skały, ze strony zaś morza koło 
-'dclii, znajduje się kilka batteryj. Klimat, z przyczyny oslonio- 

położenia, dosyć jest łagodny, lecz dżdżysty. M asło samo jest 
l?ądnie zabudowane, niektóre jednak ulice dla skalistego gruntu są 

,v'O"e * nierówne; domy powiększę) części są drewniane, zbmlo- 
o,)110 podług oryginalnego Norwegskiego gustu. Miasto ma około 
, ~>000 mieszkańców, jeden niemiecki i trzy duńskie paralijalne ko- 
ę] T, muzeum narodowe, szkolę łacińską, seminaryum na 12 wy- 
/°"'i'ńców, którzy się do wyższych nauk przykładają, szko!ę źe- 

cz|)ISI'V:i’ szphal dla chorych na szkorbut, których tu wielka jest li­
lie, *’ z P'-zyezyny ciągiem używania na pokarm wędzonego i solo- 
c b° nijęsa i ryby, oraz inne pożyteczne'zakłady. Mieazkancy półno- 
ftych brzegów przywożą do Bergen swe proiiukta i towary', desk-, 

dranice, drzewo na opał, smołę, tran, skóry i t. di., miano- 
Wn æ .Za® suszoną rybę, i wymieniają je na zboże i iijne artritidy źy- 
eó^Sei’ dostarczane przez Duńczyków, Anglików, Niderlandów i Ńie.n-

‘ Bergen ma około 100 własnych okrętów i prowadzi ilość zna- 
h-thdel. W r. 1445 miasta hanzcatyckie zaprowadziły w Bergen 

z -’Vą ’ domy dla skladu towarów; przez czas długi przytem, tak 
te-r*01 niemieccy rzemieślnicy, doznawali opieki tego zwią. :ku. Od 
Nor t0 ’7asu istnieją jeszcze kościół niemiecki, jeden tylko w całej 
skł-7°^''’ niemiecki dom dla ubogich i kantora niemiecka. Oshituia 
1^^.a Z blizko spichrzów, w których mieszkali niemieccy 
j-jry l.Ssan''i ; teraz wszystkie prawie są własnością mieszczan, któ- 

na magazyny dla składu towarów obrócili. Drogi zląd wgląb 
^hie'ï Zl"ią w czasie sarniej jazdy są uczęszczane. Ikergcn jest 

iJFïtr' nrodzenia poety Ilolberga i malarza Jandsznhów Dabi. F. 
kj^j y^EN-OP ZOOM, warowna twierdza w prowincyi Niderladz-> rabancyi północnej, u ujścia rzeki Zoom do wschodniej Skaldy, 



.304 BER
z którą miasto jest połączone dogodnym pprtem. Bergen op Zoom 
ma do (i.OOG mieszkańców, starożytny zamek, trfcy kościoły, insty­
tut malarstwa i architektury, i wiele dostarcza garncarskich wyrobów. 
Bergen op Zoom przedtem było markizntein, lecz zajęte przez na- 
miesćtiiczkęMargorzatę P.irmeńską. później r. 1576,przy stąpiło do zwiąi' 
ku Niderlandów. Dla obrony od Hiszpanów r. 1577 zostało obwa­
rowane, ku większemu zaś bezpieczeństwu, 1628, przez Holendrów od 
strony południowej okopami otoczone, i trzema warowniami ze Steti- 
bergen, na wschód lezącym, połączone. Jeszcze bardziej Bergen °p 
Zoom zostało utwierdzone-!’. 1688. Położenie blízko- morza, dogodny 
port i fortyfikacje, czynią Bergen op Zoom jedną z najważniejszych 
twierdz w Niderlandach ; ztąd nieraz wytrzymywać mnsiala silu® 
oblężenia. Napróżno oblegał ją w roku 1583 xiążę Parmeński; dwakro® 
odparty, niusial się cofać do Bruxel’i. Drugi napad przez Alberta» 
arcyxiąźęcia Austriackiego r. 1597 zamierzony, dla czujności Holen- 
drów mę przyszedł do skutku. Trzy także napady Hiszpanów, w niaf' 
cu, sierpniu i wrześnio 1605, zwielkienn wojennćmi zasobami przed­
siębrane, nic n:&sprawiły; również na niczem zeszło oblęźeniMpiz®? 
walecznego i przezornego woęlza hiszpańskiego Spinolę w 1622 przed­
sięwzięte. Zmuszony za nadciągmeniem Maurycego, xiążęcin Ora­
lni, po 78 dniach odstąpić od oblężenia, stracił przytćm do 10,00d 
ludzi. Szczęśliwszymi byli Francuzi podczas oblężenia w r. 17-i^’ 
gdy hrabia Löwendal, po dwumiesięcznym działaniu,"’ szturmem wziął 
twierdzę. Po pokoju akwizgraiiskim r. 1748; Bergen op Zoom byl® 
powrocone Hoilendrom,1 a w 1795 wraz z całą Hotlandyą, przez Pi- 
chegrtt zostało zajęte i później w 1810 do Francji przyłączone- 
W 1814 Anglicy, w39501udżi, pod wodzą generała Graham, kusili s;<ł 
opanować tę twierdzę, lecz oblężenie to nie miało skutku, dla bez' 
przykładnego incztwa załogi Irancuzkiej , która chociaż nic liczn«*’ 
nieprzyjaciół ze stratą odparła. F.

BERGERAC. Obwód i miasto wc Francyi, w Departamencie Do1"1 
dogne. Od niego biurze nazwisko, bardzo przyjemne, tak białe ja^ 
czerwone wino, uprawiane szczególniej po obu brzegach rzeki I)or- 
dogne w Departamentach Gironde i Dordogne, należące do ro­
dzaju win Bordeaux. AV początkach jest ono słodkie, z czasem nabi®) 
ra mocy, i rrekiedy nazywa się p,ól Szampańskimi!,jperiř Champagne.

BERGHEM (Mikołaj) jeden ze znakomitych malarzy niderlandz­
kich. urodzif się w r. j 624 w Darłem; odebrał pierwiastkową na»' 
1ę od swego o'ca Pietra z Marianin, dość miernego malarza, l'° 
tern się uczy ł i pracował pod przewodnictwem Goten a i Weeniu’* ■' 
starszego. Nazwisko swoje m ał jakoby otrzymać od slow 
1tenri (schowajcie go), w jakie się odezwałGoyen do strych uczl>'0',,* 
gdy Berghem od swego ojca prześladowany, ucichł do /ego pra®0 
wni. Namiętne .zamiłowanie w swój sztuce, poszukiwanie i wjs0 
kie cenienie jego obrazów, a nadto chciwość jego żony, były P1'2^ 
czjną nadzwyczajnej jego w pracy pilności. Przytem niezwycza;®^ 
łatwość w robocie.czyniła dlań nstawnąpracę przyjemną.Dla naby j' 
nia rycin któri*. namiętnie lubił, częstokroć musiał u swych uczni® 
pożyczać pi' niądze, które tym tylko sposobem mógł im oodf"'.8?’ 
że żonę swą oszukiwał co do ceny swoich obrazów. vt idoki v»ieJ 
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s jle ' zwierzęta Bergboma są ozdobami pierwszych galeryj w Euro- 
Ple> lYdztęk i wartość dzieł jego zależy na lekkim i przyjemnym u- 
ktadzie, jasnym, żywym,pociągającym kolorycie, na naturalnych i o- 

ł'ygi nalnych ‘ gruppach. Chociaż nie wychodził prawie ze swej 
1J|acowni, atoli w czasie długiego swego pobytu w’zamku Bentheim, 
l*‘Zvpatrzył się naturze i dokładnie ją zgłębił. Surowa krytyka mo- 
" -5y 11111 zarzucić zbyt wielką łatwość, mało sztuki, wielką prostotę 

nasladow aniu natury, i żądać odeń pilnie jsz.ychi trafniejszych zary- 
postpci zwierząt: wszelako małe te uchybienia Berghema tak 

e.la są okupione zaletami, iż go sprawiedliwie w rzędzie najcel- 
.'cJszych małarzów widoków wiejskich i scen natury pomieścić mo- 
1^’ M yrytował on 36 rycin, które "wysoko są cenione. Berghem za- 

4Czył życie w Swém rodzinnćm mieście 1683 roku. W liczbie u- 
^J}^" *ÍeS0 by!'1 Karol Dujardin i Glauber. F.

, !jBL\G, albo Be hring (Vitus1 sławny odkryciem ciaśniny od je- 
ij. j,l||le{iia nazwanej. Piotr W. słysząc o jego talentach wezwał go 
ö . vapitana floty świeżo utworzonej w Kronsztacie. Jego talentu i 
s.'Wa?tl, jakiej dał dowody w wojnach na morzu ze Szwedami, 
dró'’"*^’ ze »nt powierzone dowództwo morskiej kamczatskićj po- 
tlQcZy’ W celu zrobienia odkryć niektórych. W r. 1628 zwiedził pół­
ką y6 brzegi Syberyi, i przekonał się, że Azya nie łą czy się z Annry- 
cij/Je Zaś celem podróży jego było odkrycie, czy brzegi leżące prze- 
■^V Kamczatki, są rzeczywiście brzegami stałego lądu, czyli też

Puścił się zatem pow tórnie na morze z Ochocka i w ylądował 
p.| l'°Kocno-zachod. brzegach Ameryki, między 35° a 69 sz. północ. 
lvv°r°ba 1 burze wstrzymały dalsze jego odkrycia; wyrzucony na 

Awacza, pokrytą śniegiem i lodem, umarł tamże 1711 r. 8

(JqqI ^KAG, inaczej Anian, ciaśnina morska, u Anglików' ciaśniną 
i'yk.iH nazwana, leży między zachodnim brzegiem północnej Ame- 
mlkĄ^chodnim brzegiem Azyi Ze się Azya nie łączy z Ameryką, 
*>ął to naPrzód podróż kozakaDeszniewa, który w r.1748 wypły- 
C1aś birskiego portu, przy oceanie polarnym, i wy pły nął przez też 
Za Ila morze kamczatskie. Długo była w Europie żegluga ta 
z"i dJe.cz,1ą ,lliana> aż ją Bering wr r. 1728 sprawdził. Kapitan Cook 
We;ertził w r 177S tęż samą ciaśninę. Wedlng niego ma ona w naj- 
75 |SZ?1“ uńejscu pod 66° sz. półn. 10, dalej zaś pod 69u więcej niż 
110si "o n,eniieckich wszerz. Głębokość jej w satnym środku wy-

BFpir 0 30 sążni, i zmniejsza się powoli ku obu brzegom, h. 
V’ipH.- ,'A, ('Beiikaj, Berge czyli BerekeJ inaczej jeszcze Berga, Chan 
125(/'ei czJ’li złotej ordy, sy n Dżuczy-Chana, wstąpił na tron, około 
sytiaŚ°'<11’ l’° śmierci brata swego Bńtego, zabiwszy wprzód jego 
i-ę, |k artaka On pierwszy z Mongołów' przyjął mahometańską wia- 
boSse,CZ nie przymuszał do niej swych poddanych Uja zmiwszy 

ściskał ją niezmiernćmi podatkami. Rządził złotą ordą lat 
Pięć. Dwie wielkie wvprawy odbył do PeiSyi. Pierwsza 

Siow« Z"l)eł,liie mu się niepowiodła, Mongołowie jego albowiem na 
]>ize(^s.i>Orazeni byli przy Derbencie. AV drugiej za to, wknitce 
ber^ l?wziętej po pierwszej, wyw iódł w'pole 309,0R0 woj ka, wziął 

d°SZŁ‘dł do miasta Kury, lecz w' dalszym ciągu zwycięztw 
Powsz. Toni. 111. 39 
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śmierć go zaskoczyła. Umarł . według dziejopisa wschodnie?0 
Abnlgazi, w r.12^0, według zaś latopisców rossyjskich r. 12W. Hcr" 
ka lubił sztuki piękne, hojnie obdarzał uczonych i artystów, wie*'!: 
pięknych gmachów ozdobił stolicę swoję, i dozwolił mieszkający"* 
w niej Rossyanom, odprawiać nabożeństwo chrześcijańskie. Nasf,‘' 
pcą po nim, był brat jego Mangu-Timur. I). C.

BERKELEY (Jerzy) urodzony ItiSl w Kilkryn w Irlandii, s*a' 
wny ze swego idealizmu. W r. 1731 został biskupem w Kłoynie. a 
r. 1753 umarł w Oxforcie. Odznaczy! się jako filozof i matenia' 
tyk. W r. 1709 wydał teoryą widzenia, świadczącą o jego nieposp0 
litej bystrości. Wiele pisa! prócz tego wtreści filozoficznej, relig’Jj 
néj i ekonomiczno-politycznej. Pope, stały przyjaciel jego, twierdz* 
o nim, że miał w sobie wszystkie cnóty, jakie tylko bydź mogą P°* 
słońcem. Jego filozofia była reakcyą wywołaną przez panujący za 
jego czasów empiryczny realizm.i piateryalizm, prowadzący do scc 
ptyzmu i ateizmu. Za rzecz dla reiigii szkodliwą uważał on przj' 
puszczenie świata materyalnego zewnątrz nas, jako też zdanie ", 
trzymające, że człowiek za pośrednictwem zmysłu zewnętrznego 
wewnętrznego, poznania i wiadomości nabiera. Według niego 
materyalny jest urojeniem, rzeczywistością duch tylko. Czło"10‘ 
co do pierwotnych wyobrażeń'swoich zawisłym jest od Boga, co 
zewnętrznej czynności, zupełnie jest wolnym. Przez ten ideal'^ 
nie wiele znalazł wziętości uziómków swoich, wysłowieniem zasj 
go w ielką dla siebie zaskarbił chwałę.Nic można nie wspomnieć ta 
że gorliwych; z ofiarą i poświęceniem się przedsięwziętych, cl>oc*‘ 
spelzłych na niczćm,usiłowaniach jego, wzglęjem założenia insfj1^ 
tuna wyspach Bermudzkich dla nawracania dzikich Amerykana ,

BERLICII1NGEN, (Goetz albo Goffbed). We wszystkich epok'**’ ^ 
przejścia, zjawiać się zwykli osobliwsi ludzie, w których cała l’st^ 
pojąca przeszłość symbo'-icznie się niejako wyraża, i walcząc l'*jj, 
nichž nowo-nastającymporządkiem rzeczy,upadkiem ich swój nl,a< 
w dziejach oznacza. Takim człowiekiem dla rycersko-feildalnj^ 
w XV wieku Niemiec, był Goelzvou. Berlichingen, zwany Rycer‘ 
o ielaznej ręce. Urodził się w drugiej połowie XV wieku, w oj1'^ 
stym zamku swoim Jarlhausen, w Szwabii. Wychowanie, klore 
ojca odebrał, było całkiem w duchu dawnego rycerstwa, bez za''^„ 
dbania jednak wewnętrznego ukształcenia umysłu. Niemcy 'v.o|1C 
czas, szarpane prywatnemi wojnami możnych baronów, wysta?' ,,)1z 
były na rozmaity od nich ucisk i łupieże. Zapobiegając temu 
Maxymilian, na sejmie w Worms 1195, wydał pamiętny edy^ję- 
cznego pokoju, zakazujący surowo wszelkich orężnych wojen- 
dzy członkami związku niemieckiego, i ustanowił dla nich taK 
ny Sąd Izby Cesarskiej, [Reicliskamnier^ericht) , gdzie się .c]1)y 
stkie ięh spory prawnie rozstrzygać miały. Berlichinge*1, " (]0- 
zasadom prawdziwego rycerza, gotów był krwią i majątkach |c 
pomagać zawsze uciśnionym, i wszelkie „krzywiły napi'.*"*aC ’ (;1- 
nie mógł znieść tej myśli, aby jakabądżkolwiek władza ni’11* 
mować osobistą wolność rycerskiego człowieka. Nie zważają1' 
na edykt, czynny miał udział we wszystkich ówczesny en „fyd«. 
Nźąt i panóu piemiec., nie więcej od niego wyrokom sej1"1’ 11 c°
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^Rizył naprzód pod chorągwią Elektora Lrandeburskiego. po tćm 
J* Wojsku Ludwika bawarskiego, podczas w'ojny o sitkcessyą z Pa- 
atyneni Reńskim. W niej to, przy oblężeniu miasta Landschut, u- 

Jracil rękę, i żelazną sobie dorobić kazał. W r. 1.522, pojmany ja-
0 stronnik wygnanego Ulricha, xięcia wirteinberskiego, summą 

•*)0()() guldenów złotych wykupił się na wolność. Odtąd pędząc czas 
y «stawnych walkach, już to z lupieżnymi baronami, już z rozmai- 
e*n‘ miastami , a zawsze w obronie słabszych i ukrzywdzonych: 

f'akonieu w r. 1525, stanął na czele zbuntowanych chłopów, i poj- 
‘''miy powtórnie przez wojska cesarskie, musiał dać. słowo rycer- 

,le, że nadal do żadnych wewnętrznych wojen i rozruchów nigdy 
’"eszać się nie będzie. Dotrzymał obietnicy, lecz przymuszony spo- 

'■■6ynek, więcej niż wszystkie trudy i nieszczęścia, mordował na- 
‘Mną duszę, i siły ciała osłabił; Umarł 1,562 r. w rodzinnym zam- 
” Haxthausen. Zostawił historyą swego życia, przez siebie samego 

l'8'“1'!, z której wielki poeta niemiecki Göthe, ułożył sławną swo- 
•U bagedyą: Goetz von Berlichingen, od której się zaczyna w łaści-

‘e nowa epoka dramatycznej poezyi w Niemczech.
(. "ERLIN stolica Prus, pierwsza rezydencja Króla, dziś punkt cen- 
’:,lny kultury Niemiec północnych', leży w piaszczystej równinie, 

t oą 52„ . szerokości a 31° i 2° długości nad suchymi Sprei 
lu‘.Zeilaini. Wznosząc się powoli przez wiele wieków , z szsem 
Jr *iłst zrósł się w jedno, podobme jak państwo którego jest stolicą, 
j.” *^'ln>zowawszy się z rozrzuconych cząstek , przez kunsztowne 
s?Z"’.),anie się stanęło w rzędzie pierwszych mocarstw europej- 
p? i • O założeniu i nazwisku tego miasta różne są zdania Wielki

° kryderyk W ilhełiu, właściwym nazwać się może założycie- 
lzh| i^go. On bowiem to miasto nie tylko upiękrzył, ale i rozsze- 
,•. y ’ °sadziwszy w nićm fiancuzkieh wychodźców. Założył tera- 
prleiSz,'ł królewską bibliotekę, dźwignął świątynie i szkoły, a 
p..Z,'z tOzliczne naukowe zakłady, nadał krajowi swojemu intelle- 
M 'l;ilny kierunek. Pod nini liczył Berlin 20,000 mieszkańców. Na- 
W p’C!‘.Hege Elektor Fryderyk III, pierwszy Król pruski, załozyl 
s . 1-‘‘linie rezydencyą królewską. Ku końcowi jego panowania do 
I7Ó7 ’Cz^a mieszkańców do 50,000. Za llyderyka Wilhelma 1 
j^.*" ’0iaadło w Berlinie wiele Czechów, dla wiary w ojczyźnie swo- 
del ześladowany-ch. i liczba mieszkańców urosła do 90,0,10. Dan­
ty ‘‘«kodzieła podniosły sie znacznie za panowania Fryderyka 
Pod • '%r°- Po jeg*’ zgonie liczył Berlin 115,000 mieszkańców. 1><> 
Ro pltiíi,cn*a ‘ego iniaita przyłożył się więcej, niżeli poprzednicy je- 
L’j rjde,yk Wilhelm III, dziś panujący. Pod jego rządem zrozn- 
Po? * ^^.iil to naród, że na wyrobieniu sił umysłowych opiera się 
L ,'£Ó:ł * dobry byt jego. IV tej przeto myśli, mimo zawiłych 1 me- 
|j’S!’.le<;znych tego państwa stosunków, założonym był uniwersytet

1^09, i tym sposobem Berlin stuł się punktem ś>od- 
J"7"' “a«kowego kierunku. Ludność Berlina .łącznie z garnizo- 
dtli'1 "7nosiła ku końcowi 182ť r. 236,S30 dusz. Między temi znaj- 
J s,ę 222 116 laterańskiego, 5,338 reformowanego francuskiego, 
rzv ■ '‘^“‘«ko-katolickiego wyznania, i nadto 1,132 żydów, ktc- 

y lllc‘wćj prześladowani, uď r. 18i2, marca 11 dnia, otrzymali
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prawo obywatelstwa, i dziś do rzędu najbogatszych Berlina mie­
szkańców należą. Pierwotni mieszkance Berlina zdają się w ogól­
ności od Wendów i Slawian brać swój początek. Berlin ma 1 
domów, 229 ulice, 22 place. 15 bram, i2t mik obwodu.

Życic umysłowe i naukowe w rozmaitych w Berlinie rozwija się 
kierunkach, tak, że nie ma dążności, którafry wielkich nie mialare; 
prezentantów. Uniwersytet berliński stanowił nie jedne waza*!: 
W naukach epokę, najsławniejszenii szczycąc się. mężami. Sta° 
wszystkich naukowych zakładów nastręcza oku wspaniały wid0^' 
Nadewszy stko zwraca na siebie mwagę biblioteka królewska, 1*' 
cząca 259,099 (omów, i oprócz tego wielkie skarby w rękopismach’ 
oraz akademiasztuk i nauk. Z powodu licznych towarzystw uczony®'1 
w Berlinie, nauki są przedmiotem towarzyskiej zabawy, przez c° 
wywierają bezpośrednio dzielny wpływ na życie praktyczne.

Obole życ.ia naukowego, widać też w Berlinie wielką skłonność 
do sztuk pięknych, i znaczne w nich postępy. Namiętność do muzy' 
ki w szczególności, jest panującą we wszystkich stanach. Teatró'* 
W he: linio znajduje się trzy, sztuka jednak dramatyczna, dla zbyt®' 
cznej przewagi baletu, nie dorównywa innym sztuk pięknych zakU' 
dom. Do szczególnych osobliwości tego miasta liczyć potrzeba: >,|ir 
zeum, ulicę pod lipami., brnndeburską bramę i za nią leżący zwierz)" 
nieć, teatra, pałac królews,ki, tudzież posagi gen. pr. przez Rauch.-'1-

Rękodzieła i handel również w kwitnącym są stanie. Do szcz®' 
gólnego ich wzrostu przykłada się towarzystwo mające na celu P°^ 
niesienie fabryk w Prusiecb. Fabryki berlińskie dostarczają sukna’ 
dywanów, jedwabnych i bawełnianych towarów, płócien, obicia, P8' 
jiieru, porcelany, robot ze złota, srebra, żelaza i drzewa, narzedz* 
chirurgicznych, niatematycznych, optycznych i muzyczny ch. Ou‘r 
nąc także nie można mnogich dobroczynny ch zakładów publiczny®1'1 
Âliçdzy terni towarzystwo miłosierdzia {Charité) przyjmuje clioryf'1 
różnego rodzaju bezpłatnie, będąc razem szkołą medy cyny prak*)' 
cznej, chirurgii i akuszery i. Nadto, znajduje się jeszcze tow®1’^' 
siwo ratunkowe dla zubożałych obywateli miasta, którego cel«’11' 
jest, przez poży czkę wspierać nieszczęśliwych rzemieślników. Nil<l 
i ozszerzeniem s Iowa Bożego pracuje założone w r. J 81-1 główne to 
warzy.stwo biblijne, mające pod sobą w Prusiech d l filialne uyd^"'' 
ły. Liczy się w tym zakładzie więcej niżeli 70,000 exemplarzý 
łnbnjnyeh, z którego więcej jak 40,000 bezpłatnie się rozdaje.

11. I MJ8, 19 listopada, udzielono Berlinowi rząd samodzielny-
< <i ktorego, miasto samo włnsnemi sprawami-^arzadza. \Vy bra,,,,n* 
iepie..entantów obywatelstwa delegaci, zbierają sie raz wtydzi®" 
na posiedzenie. Najlepszej topograficznej i statystycznej znajo<,,oý 
set ber|ina, zasięgnąć można z dzieła: Wegweiser ‘durch Berlín , 
l otulam utul die umliegende Gegend (b. auff. Berlin 1829 mH B'1' 
pjcrtt. und Karten).

ł>1 JdJNJ-JiBLAU. Nazwanie niemieckie błękitu berliński®e01 
(Ub. ten wyrazi.

BERLO,užy wanejtiż było u Hebrajczyków jako oznaka władzy\d°' 
sfojeiistwa Królów i Nżąt.Zna jdujemy je także u Greków, z tąiozn1' 
cą, ze me samym panującym, lecz i innym osobom za znak zaszczy111’
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azylo. W Rzymie sani tylko tryumfujący Imperator miał prawo 

, ,11 berła. W wiekach średnich było już ono wyłącznćm godłem 
" adzy monarszej, cesarzom tylko i królom właściwe. Berło da- 

y c h k r ó 1 ó v v f r a r. c u z k i c h. b y 1 o wysokie na wzrost ludzki, na wierz- 
’1. ,1Ulał° wyrobioną rękę, godło sprawiedliwości; na wzór tego 

'ce ,3lUne W10 berlo Napoleona; Berło cesarzów niemieckich, slużą- 
. , Za Wzór budom wszystkich późniejszych monarchów, składała

'O krótka, bogato ozdobiona laska. Jako osobliwy zaszczyt Re- 
°iow uniwersytetów uważać należy, że od czasu wieków średnich 
?"olono by ło używać berła.— Berło zowie się także narzę- 

myśliwskie, używane de polowania z sokołem. Jest to laska 
. na l°kci, z żeleźcem do wtykania w ziemię, z krzyżem, po- 

krążkiem, lub parą skrzydeł gęsich,ma krzyż złożonych,
i ptak mógł na nich usiąść. Sokcł gdy unoszony, gwizdaniem 

î*ini Da berło.— Nadto wyraz Berło, w Litwie przynaj- ,
.'J;K ozimcza także zboże nie w iane. ' *
’Eiil.O. (Roślinai ob. G/iidusz.

. »UkMUDY czyli Her niudj/j skie albo Sommerskie wyspy, mają 
l'ok'VSZe naz"’’sko od hiszpańskiego żeglarza Bermudez, który je 
t'ol<U odkrył; a drugie od Anglika Jerzego Sommers, który tam 
'V l*1 z okrętem się rozbił. W e trzy Ijj^a później utworzyła się 
Sk/l'110-n"'e kompania dla zaludnienia tych wysp, do tych czas pu- 
yv >■ kmżą na wschód Karoliny, w małej od sieüe odległości, 
,z,llC|Z^ití około 400, z których większa część małych i nientie- 
ł\ - <'h. Ludność tych, które są zamieszkane wynosj 5,000 bia-

1 tyleż murzynów, a handel ich z Anglią szacuje się na 60,000 
Z d'I,.l^l‘si'’ Eabryk'i płócien żaglowych i budowa mały ch okrętów 
lu . ?e"aakażn, są najznaczniejszym przedmiotem tamecznego prze- 
cZas siedmnastym wieku sławny poeta angielski AV alter, pod- 
lu;. . lamowania Kromwela, mieszkał najednej z tych wysp, nazwa- 
idl’S ^crzeK0>— Przystępy do większej części z nich są pełne skał 
^Vai’ okrętów' niebezpieczne , przeto też od żeglarzów bywają nazy- 
da' e ^Vl^ełskiemi wyspami. Powietrze tam jest zdrów e;— grunt wy- 
ř i’e "‘eikie mnóztwo cedrów, wybornych palm, cytryn , poma-

j,jz> mełonów i t. d.. B.
2 oajwiększy z kantonów szwajcarskich, graniczy na północ
t , ńncyą, na wschód z kantonami Bazylejskim, Solothurn. Aargau, 
chgjln’ Pntei'walden, Łri; na południe z kantonem AYaliis; na za- 
cya \HS Z kantonami: AI aadt. Freiberg, Neuburg, i znowu z Fran- 
kaj" p a.173 milach kw., liczy 367,000 mieszkańców, z tych 47,(.>00 
Wy- lc.ego, reszta, wyjąwszy nie wiele żydów, reformowanego 
rów’t'-lni.il’ Północna część kantonu jest górzy sta, z wielu pięknych 
tnje 11,1 * *łolin. Ziemia wszędzie żyzna i starannie ulepszona, obfi- 
'VesoíVZboŽe’ w*n0 t owoce. Piękne budowy, przystojna odzież i 
kien ?Sc’ Zliamionują byt błogi mieszkańców. TiileżydolinaEm- Cz ’ ,Jedna z najpiękniejszych i najbogatszych dolin Szwajcaryi- 
sie C l’V-^’ôniowa , krajem górnym (Oberltiml) nazwana, zaczyna 
"yŹszSt°^. S<ron’e !J1,S leżących,! cii^gnie się aż do naj- 
Ićj ‘oh szczy tu, (ilębokie ićj doliny wydają piękne owoce.Da- 

’kiejsconi wyższym w tej części, są wyborne pastwiska al-
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pejskie, za niemi nagle wznoszą się skały, lodowce, (CHettcher) bę- 
dacii źródłem pysznych wodospadów, i najwyższe góry w-Szwajca- 
ryi Miejsca te .są przedmiotem zwykłej ciekawości zwiedzających 
SSzwajcaryą podróżnych. Kanton Bern daje 5,824 żołnierzy wojska 
związkowemu, dokładając nadto 101080 franków na rzecz publi­
czną. Dochodjego w-ynosi: 1,800,OOO franków szwajcarskich. Bio* 
rąc w stosunku proporcyonalnym, kraj ten jest najbogatszym w ca­
łej Europie, i dla tego to podatki jego nie uciążliwe. Wszystkie 
zakłady publiczne urządzone są na wielką stopę, i stosow nie do tego 
utrzymane-— Bern zajmował z początku małą tylko przestrzeń zie­
mi, i miasto, dziś stolicę kanionu. W 12 wieku opasał je Kun» 
z Butćnburgn rowami i niurem. Xiąże zaś Zaehringen, do któ­
rego należała blizka twierdza Nydek , nadał prawa temu now'C- 
mu miastu ; wskutek czego, ludność jego w 13 wieku, znacznie 
się powiększyła Tu szlachta niższa przyległych okolic sznkałt* 
obrony przeciw uciskom szlachty wyższej. Cesarz Fryderyk Ił 
głosił to miasto w r. 1218 miastem wolnćni, przez przywilej, któ­
ry i dziś znajdując się w tamecznym archiwum, zowie się rękoj­
mią cesarską. Rudolf Habsburgski, obiegł miasto Bern w i;. 1288, 
ale go zdobyć nie mógł. Bo zw-ycięztwie mieszkańców tego kan­
tonu nad nieprzyjazną sobie szlachtą w r. 1291, miasto Bern stało 
się schronieniem wszystkich , których austryacka gnębiła arysto- 
kracya, i wzniosło się przez to do tego stopnia potęgi, że obudziło 
zazdrość miast innych i własnejże szlachty , która połączyła s«Ç 
z niemi na uciśnienie Berneńczyków, Ztém wszystkiém wojsko id’ 
z 18,000 złożone, pod wodza 700 przedniejszych panów i7,2OOry ce- 
rzy , od słabszych trzy razy Berneńczyków, pod wodza Rudolf1’ 
z Erlach, w r. 1339 przy Laupen, na głowę porażonćm zostało. I’*’ 
tćm zwycięztwie rozszerzywszy miasto granice swoje, przystąp1' 
ło do związku miast szwajcarskich, w którym mu drugie miejsce 
przyznano. Ku końcowi tegoż wieku, częścią przez kupno, częścią 
przez zdobycze pomnożył Bern swoje posiadłości.Po nowym i piękny111 
z przyczyny pożaru odbudowaniu miasta, w r. 1 105, zaczęły się dł’1' 
gie w ojny z Austryą, Xięstwem Medyolanu, Burgundyą i Sabaudy d' 
W których związek szwajcarski wszędzie zwyciężał. W tych wal­
kach zdobył Bern Aargau, a wkrótce Waatiandya , osadziwszy 
W'niéj, jak i w innych zdobytych ziemiach', rządcę swojego. ,Od te­
go czasu szczęście kantonu codziennie wzrastało, i granice jen® 
rozszerzyły się do 236 mii kw. Lecz w r. 1798 d. 5 marca zdoby- 
tyfprzez Francuzów,utracił połowę prawie swoich posiadłości, z k10' 
rych część północna do teraźniejszego kantonu Aargau przyląclS<r 
ną została, z południowo-zachodniej zaś części (Pnys de u" 
tworzył się dzisiejszy kanton Waadt. Postanowieniem jednak, ko” 
gresu wiedeńskiego, część bazylejskiego biskupstwa do kanton« 
Bern przy łączona została. Do czasu odmian wr roku 1831 zaszły* 
władza najwyższa zostawała w ręku Wójta jako d*7;
Małej i Wielkiej Rady miasta i rzeczypospolitej Bern, składają1-’*-J 
się z 200 deputowanych od stolicy i 99 od ziemskich obywał1, 
kanionu i innych miast. Dwóch Wójtów (Szulthejsów j na prze>nianj 
prezydowało po roku w wielkiej i małej radzie; pierwsza z nich by 
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a prawodawczą, druga wj konawczą władza. Lídy i w kantonie B<»rn 
r. 183(1 wszczęły się demokratyczne wstrząśnienia, Rada Wielką 
Naznaczyła komissyą stanu dla rozpatrzenia życzeń narodu; la zaś 
stycznia 1S31,zawiesiły obie rady, pod prezydencyą Szulthejsa (R.v. 
” attewyl), władzę rzeczypospolitej, naznaczywszy rząd tymczaso­
wy. Nadto jeszcze upoważniono komissyą do rozpoczęcia przez na­
ród Wyboru panującej rady, składającej się ze 11 l członków'. Dnia <• 
Npca, 1831, Rada nowo obrana przedstaw iła narodowi projekt rzą- 

liberalnego, który w kantonie znaczną większością, w'stolicy 
2aś 229 przeciw' 287 głosów', przyjętym został. Tak więc na dniu 20 
Października 1831 r. ustanowiono rząd nowy na gruzach arystokra- 
'■y.',i Władia najwyższa w rc.ee całego narodu złożoną została.Stano- 
Y'Ťhpodlug prawa, jedna Rada wielka,złożona z 210 członków, bę-
1 :lÇJcli reprezentantami narodu.Naczele tej rady pierwszy urzędnik 
bóstwa, zwany Landamann, kieruje jej sprawami, i po roku swego n- 
î zędowania powraca do grona członków,z których był wybranym. W ię- 
'{sZość głosów rady wielkiej wybiera z obywateli kantonu Sekreta-

Stanu, (Kanclerza) którego urząd trwa lat sześć. Rada rządzą- 
% składająca się z piętnastu członków, pod prezydencyą Szulthejsa 
sta«owi najwyższą władzę wykonawczą. Ta się wybiera,z koła ra- 
’ y Wielkiej, i dzieli się na 7 departamentów'. Trybunał wyzszy, skla- 
!‘:ljący się z dziesięciu znających prawo członków' i Prezydenta, wy­
danych przez radę wielką, jest ostatnią sądową instancyą. Posie- 

Zenia jego publicznie się odbywają. 1). 3 kwiet. 1832 zawarł Bern 
Z {fttitonanii Lircern,Zurich, Soloturn i t. d., związek, dla rozpa- 
trzenia na nowo aktu federaeyi Helweckiej.

Bern stolica kantonu, licząca 25,00;) mieszkańców, jest jedneni
2 najpięktiiej zabudowanych miast Szwajcaryi: leży na półwyspie 
B’zy rzece Aar. Ulice po większej części są proste i dobrze hrnko- 
'v,lne, domy'zaś po części arkadami opatrzone. Do osobliwości tego 
’Niastu liczyć potrzeba: gotycką katedrę, długą na 160, szeroką 
?a3() stop, z wieżą 190 stop wysokości mającą; kościoł świętego

’tcha zbudowany W roku 1122, bibliotekę miejską z muzeum, 
ł"et>nicę, dom dla sierot, obszerny szpital dla mieszczan , laza-

k Wyspą nazwany, bramę Murterską z żelaznej kraty, oraz obfi- 
w hełmy i broń wieków średnich arsenał. Z naukowych zakła- 

Ow wspomnieć należy: akademią, gimnazyum, i vyiele uczonych 
1°." il,’zystw; z pomiędzy których,towarzystwo ekonomiczne, ma w iel- 
^le zasługi w polepszeniu rolnictwa i upow szechnieniu znajomości 

z"ajcaryi, pod względem historyi naturalnej. Szwajcarskie towa- 
historyków, pod prezydencyą berneńskiego Szulthejsa v. 

l. ólinen, wydało wiele kronik tyczących się starożytności miasta i 
'attonu Bern, a mianowicie: przez Justingiera ,do 1121, przez 
z 'tclitana, i kronikę przez Anzelma doroku la26.1 ubliczna biblio- 
/ ,a liczącą 30,00(1 tomów, maprócz tego wiele rękopismów,między 
] t0| emi znajduje się wiecej niż 1,000 helweckich. Prócz tego wie- 
£ Vywainych osób liczne nia zbiory kunsztów, które są dla cudzo- 
,eMców otwarte. Rękodzieła i handel w kwitnącym są stanie. L.
p1-B\AD()’rrrp’„ (Jan 1’mptiste Jn.ius), ur. 2!> styczni:-. 1761 r. 

au, We Francy’ ’ ’ ' wej,z miodu oddany sprawie wojennej 610^
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i wsławiony przez długie łata europejskich Francyi zapasów, od ř. 
ISIS władnący Sszwecya i Norwegiją, pod imieniem Karola Xł^» 
AV życirl swojćm wystawia dwa okresy? dwie odmienne sceny dzia- 
łania, jako wojownik i polityk. Ojciec jego z powołania prawnik, 
dal mu staranne wychowanie, i widząc w nim wczesną chęć slaWJk 
wyprawił go r. 1780 do Ameryki, gdzie Rochatnbcau przywodził po­
siłkowemu wojsku. Od r. 1789 zajęty w grę rewolucj i francużkićji 
służąc od prostego adjutanta, dal się, poznać przez swoje czynność, 
przezorność i miłość porządkuj i przez te przymioty szybko sie P0' 
suwał na drodze godności i znaczenia. Już w r. 1793 będąc pułko­
wnikiem, zjednał sobie pochwały Cristina, w bitwach pod Spitą 1 
Moguncją stoczonych; dalej ocalił życie Generała Marceau, uśm>e' 
rzając rokosz żołnierzy; w 1793 w czerwcu niemało przyczynił się 
do sławnego zwycięztwa pod kleurus, po którćm, na chlubne świa­
dectwo swego yvodza Klebera, wyniesiony został na stopień Gen6' 
rała brygady. Kiedy wykonywając ogromny plan Carnota, wojsk* 
francuzkie ruszyły za Ren przeciw Aiemcom, Bernadotte prowa* 
dził dywizyą wojska Sambry i Mozy, pod rozkazami Jordanu, i mę­
żnie zasłonił odwrot jego, wr 1796, przeciw trzyr razy większy111 
siłom Austryakow, których hamował w bitwie po<ł Wiircburgie111' 
Wrotce z oddziałem 2l);000 wysiany w pomoc armii włośkićj, niesły'' 
chanąszyokoscią,uprzedziłdążące w tę stronę pułki A rcy-Xięcia Ka­
rola, i znajdował się, pod rozkazami Bonapartego, w świctnćm przej­
ściu przez Tagliamento, po ktorein zbierając plony zwycięztwaj 0' 
panował Laminę i Caporetlo; w marcu 1797 zdobył twierdzę Gradi' 
sca z zalogą4,000, i dalej ścigając nieprzyjaciół aż po za Lavbacbi 
opanował miny Idria, przebył górę Leoben z wo’skiem i działam1’ 
poczćm złączył się w Leoben z naczelnym wodzem, gotowyin d0 
stoczenia bitwy stanowczej,która miała n dclonić Austryą doprosze­
nia o pokoj. Bonaparte okazał ile go ceni, kiedy go razem z Bertlii01' ■ i Masseną, wezwał do rady w rzeczy układów przedugodnych- AV kilka dni potem Bernadotte zajął Tryest, i mianowany rządcą 
Friulu, okazał w każdym kroku ową prawość polityczna, która cał0 
życie jego odznacza. Przeciwny miesz nin się wojsku 'w polityk01 
sam jeden tylko nie podpisał adresu dywizvi Bonap rtego, wzglę­
dem odmiany rządu we Francyi. Posłany kio Paryża, dla złożeni* w dyrektoryacie chorągwi, zabranych po.l Peśchiera po bil"ie 
Riwolskićj, bjł przytomny wypadkom dnia H fructidora, i otrzy­
mał rozkaz ukojenia rozruchu w Marsylii; poczćm wróciwszy d0 M łoch, przyspieszy! zawarcie pokoju w Campo-Formio. J7 
października 1797), lecz na wezwanie Bonapartego, nie chciał ud>*G 
się zanim do armii angielskiej. Spodziewał się zostać wodze»1 
naczelnym We Włoszech, gdy nagle dowiedział się od Genera * 
Bcrthier , że mu naznaczono sprawować poselstwo w Wied»111, 
Lubo przekonany o nietrwałości pokoju, sądząc jednak, że 
hier w wyprawie do Rzymu, ma tylko żądać ukarania zbrodni donn0' 
rzonćj nad Generałem Duphot, zabitym w buncie motłochu: P"sc' 
się niezwłocznie do M iednia, i osobliwych tam doznawał wzg k 
dów, które wszakże rychło zamieniły' sie w oziębłość, skoro dosz y 
wieści o wtargnieniu Zrancuzów do Szwajcaryi, tudzież obwoła»111 
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a°"’éj Uzplit(íj w Rzymie. B. pomówiony o obojętność n swego-rzą- 
. ’ na pierwszą o tćm wieść z Paryża, wywiesił chorągiew'trojbar- 
?nilnadpałacem poselstwa. Wynikłe ztąd zaburzenie (lókwiet.) by- 
.IJ }ll,ł Powodem do opuszczenia V iednia, poczem w Rastadzie cze- 
.'a Rozporządzeń dalszych, i nakonieedo Paryża powrócił.Nie cbwa- 

1 °n tam zamierzonej wyprawy do Egiptu, na którą rad nie rad Bo- 
1)i?parte niusiał przystać, kiedy już rzeczy doS zły do tego, że raz na 
?s'vte<<czona przezeń chęć porzucenia dowództwa, Rewbel w dyre- 

p01yacie sam pióro mu do rak podawał; znał B., że usitniono wodza 
chciweg0 władzy; lecz nie łatwo było zgadnąć, czćm zastąpić rzuco-

Za morze <10,000 młodzi, kwiaťwojska. Polecono B. dowództwo 
obserwacyjnych nad Renem, pod zwierzchnią wodzą Jourdana; 

a e na czas krótki. Stan Francyi pogorszał się coraz bardziej 
^rzez niesnaski osób rządowych; nieprzyjaciel północne M lochy i 
"'ierdjje zdobywał,Francyą oď południa najeżdżał.Zaszła więc zmia- 
"^Mu 19 czerw. (30 prairial); doktórćj B. otrzymał plac ministra 
I °jny> i nadziei o sobie powziętej nie omylił. Starał się ożywić do- 
,c chęci dowódzców, ażeby w wojsku zapał rozniecić, powołał we- 

t;''anów, obudził ruch gwardyi narodowej, pomnożył jazdę i piecho- 
■i tek, ze przez'trzy miesiące, \\ys(awił nowe sto tysięcy wojska, o- 

z°nego we wszystko; przez co i dawnym żołnierzom serce na- 
a" ' ^przywiódłszy,przez s we rozporządzeń i a,z wy cięzt wa pod Zm i- 

he,U i p,e;gcn> Lecz działania Sicyesa, który za powrótem z poseE 
j. W Berlinie, został prezesem dy rektoryatu, i zamierzał nienaw i- 
‘l 'I sobie formę rządu obalić: nadto zawiść i zabiegi pokątne, tyle 
r azaly, że Bernadotte sam się zrzekł urzędu; ile ze nic śmiał po- 
p Szyć sprężyn stanowczych, lubo miałdość osób przychylnych, niia- 
l),."i'cte Wradzie pięciuset, któreby chętnie przy nim stanęły. Nic 
m. też żadnego udziału w przemianie rządu d. 18 brumaire, mocą

8ł Napoleon, od razu pochwycił wodze rządu; owszem otwar- 
S( l"zeciw niej się oświadczył. Z tein wszy stkióm wezwany do rady 
Hil”’1 i mianowany wodzem armii zachodniej, niemniej gorliwe czy- 
A| ’’?slugi jak przedtem. Z niewielką siłą obronił kraj od napaści • 
j 5 -ków, i nie dopuścił im wylądować w Quiberon, ani zbhzyc się 
ta ”8st‘' ("' maju l<SOO),poczóm\Vandejskie rozruchy prz.cz dwala-

Zumiał. Pomimo to jednak, nie gasła powzięta skrycie ku me- 
'veÀvîc11'^ Bonapartego, który za piórwszóm niegdyś widzeniem się 
Hf. . ’°Szech, rzeki o nim: „jest to głowa Francuza nad sercem Hzy- 
Widn!na:’’ iodtad z powodu niengiętości polity cznych jego zasad, 
kij.a‘ał W nim zawsze przeszkodę do dopięcia celów swój dumy. Juz 
tl„,/araz.V od ukończenia wojny włoskiej, 1J. prosił o uwolnienie lub 
ińał aćzenie do osad; gdy zaś iw wyprawie do Sf.Domingo nie otrzy- 
j- ''Owództwa, bardziej jeszcze stwierdziły się pogłoiki, ze stracił 
z pnřiula przychylność, i napróżno Józef Bonaparte, spowinowacony 
s« w,l'adottem , usiłował bvdź rozjemcą pomiędzy nim i bratem 
j.;"«-Odr. 1798 B. pojął za żonę Eugeniją Bernardynę Desirćę, 
dv °1H>U Olary, siostrę małżonki Józefa Bonapartego, mającą wte- 
iim • ed"ie łat 18. Krótkie jednak były chwile wytchnienia; kiedy 
k zdawało, że ciężar spraw publicznych porzuci, u net pory wa- 
J »° »owe widoki, bo umysł przedsiębiorczy nie umiał spocząć.

Pow^. Toni UL 4°



ni BER

Po zawartym pokoju w Amiens (1802),rychłe nastanió nowej woj' 
ny z Anglią, fw maju 1803) nic dozwoliło nm udać się posłem do A" 
incryki; wne! jednak po wyniesieniu się Napoleona na cesarstwo (J'' 
maja 1801) mianowany Dlarszałkiem państwa, otrzymał dowództ"« 
nad armiją Hanowerską, którą tak w ybornie urządził, že w woj'"0 
z Austryą r. 1895, uczyniono z niej pierwszy korpus armii wielkiej’ 
ozdobę sił cesarstwą. Wezwany z tym korpusem we w rześniu,]'0'11’ 
knął się lotnie przez W ńrcburg i Munich, gromadząc rozpierzcha*0’ 
ne siły bawarskie, i przybywszy w okolice Inn, nie dopuścił zh' 
ezeniasię Rossyan z Austryakami, przez co sprowadził porażkę 
státních pod Lim, i .22 października)^ i w czas przybi ł na bitwę i'0® 
Austerlitz (2 grudnia), gdzie pierwszy korpus podz’ielal chwale '^Y 
eięztwaFprzelamująe środek sił nieprzyjacielskich. AV następ*’)1" 
roku mianowany Xieciem udzielnym Ponte-Corvo, prowadził*'"0” 
ozony korpus Iszy w wojnie pruskiej, i od Bajreutu pomknąwszy s'° 
przez Yoigtlandyją saską, zniósł przednią straž Prusaków' (9 i 
października) pod miastami Schleitz i Saalfeld; w dniu bitwy l1«" 
Joną (l.i paź.izicr.) działał w tyle nieprzyjaciela; przedarł sio aż 
Halii, gdzie 17 paździor, poraził na głowę odwodowe siły Pri'8«” 
łców pod Xieciem Eugenim wirtemberskim; ztąd wespół z M**1’"' 
tern ścigał Blüchern pierzchającego pod Lubekę (5 listopada), z(|n” 
był to miasto szturmem, i znaglił Bluchera do złożenia oreža W 
tkau, 17 listop. Cesarz odbierając posłane do Berlina przezeń *'1. 
chorągwi pruskich , serdeczną mu oświadczył wdzięczność Z^’1 
zaraz B. puścił się do Polski i do Prus dawnych, przywodził k"®' 
mu skrzydłu nad Surgnną, stoczył 25 stycznia 1807 "z Rossyan^".“ 
krwawą potyczkę pod Mohrungen, w której nie dał przełamać 1* 
mi bojowej i ocalił dywizyją Neja; 20 lutego znowu odniósł 
cięztwo poi Braunbergiem; ale w morderczej bitwie z Bennig5®” 
nem, pod Spangen (5 ezer.), niebezpiecznie raniony w głowę, s.al zaniechać dowództwa, z żalem żołnierzy, którzy doń serdecZ^. 
przylgnęli. W r 1808 až do wiosny 1809 i dowodził armią poZO«1"’ 
wNiemczech północnych, z którą miał udać sie do Szwecji'Wcel’’"' 
pokorzenid królaGustawalY, zaciętego wroga*Francji Lecz wie8®" 
zrzuceniu go z tronu, Wstrzymała postęp B’a, ałagbdne jego oH' 
scie się z, jeńcami szwedzkimi, stało się pierwszóin ogniwem 
Szły ch jego z tym narodem związków. W otwierającej sie wojnie z X 
stryą, B. wezwany do Drezna w kwietniu, objął dowództwo n«*’ 
korpusem, złożonym z w ojska Sasów ixtwuWarszaw..tudzieżzał"i’, 
Gdańska i (.logowa. Jakkolwiek usuwany z pola ważniejszych ci)" 
nosci,niemniej jednak działa!pod Lintzem, i stoczył krwaw aiiita* c*\ 
pod Deutsh-AVagram 5 lip. 1809,gdzie odjęcie mu rezerwy na ost«‘" 
raz zostawionej, o mało nie przywiodło nań kieski. Uskarżał 
to przed Cesarzem, ale gdy ani trudności dnia tego, ani jego ci)"’ 
w morderczej nazajutrz bitwie pod Wagram , nie otrzymały 
wet uznania położonych zasług, obrażony wymówił się ze fi", 
by, i wnet uwolniony powrócił do Paryża. Tam ministeryu**’ 
tuczyło mu wygnać z llollandyi Anglików, którzy pod 
Uhatama, wdarli się na wyspę Walcheren, i szerząc się l’<* kr"í!( 
<u pod rlessyngę, mogli rewolucyą zapalić. B. niezw lękał ch'"1
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' >hiejsco\vcihi siłami,przez czynność ustawiczną,tak zmordował nic- 

ze. z,,,llsi^ go do opuszczenia kraju i wrócenia na flottę 
Pr "i21’)’ Lecz zamiast należnej nagrody za tak ważną dla Franeyi 
prz^S’i^?’ Napoleon obrażony odezwą jego do wojska, którą wydał 
Pu^.-• °zeil’u dowództwa, rozkazał mu przez ministra wojny, o- 
z ' Cle 1 aryż, i udać się do swojego xięztwa; ochłonąwszy jednakże 
ce^n'e'Vn’ wezwał go siebie do Wiednia, i obiecał wysłać go wkrót- 
l'osl ' S"*et,le l’osolstwo do Rzymu. Lecz niespodziane przybycie 
dott°'V sz"edzkieh, (10 września 1810 r.) z zapytaniem do Bcrna- 
kta.a’ czyliby gotów był przyjąć następstwo tronu szwedzkiego, 
$L*e, 1,,u’ na zalecenie Króla Karola XIII, jednozgodny wybór 
za l'°". ^z">(ffl<ich, na dniu 21 sierpnia w Orelro zgromadzonych 
dOf.Wn^’ *,iuy wcale kierunek przeznaczeniu jego nadało. Bcrna-

6 odniósł się w lém do Cesarza, który cobądźkolwiek czul w du- 
rii<|’ Os"*adczył jednak, że będąc sani wyniesiony na tron przez na- 
te|-’ 'Wzorowi wolnego narodu przeeiwić się nie będzie. W sku- 
leg. 'Vl,ic tego oświadczenia, Bernadotte przyjął ofiarowaną koronę; 
leon g<l‘V samy m już prawie wyjazdem jego z Paryża, Napo- 
nie*1 cl,ťia' wymódz na nim zaręczenie, że nigdy przeciw Francji 
0] l'Çdniesie oręża: Bernadotte, czujac świętość nowych swych 

kył raczej zrzec się przyszłego tronu , niż 
ję lc nowa swoję ojczyznę w zależności od obcego mocarstwa. 
Ly 1 le°n zamilkł, i wlepiając weń przenikliwe sw e oczy, rzeki, jak- 
pp Z l’rzeczucia przyszłości: ,,jedź więc, i niech się spełnią nasze 
do Z?aczeniai“— Już 26 wrześ., doszła do stanów szwedzkich wia- 
Sui1(°SC 0 przyjęciu przez Bernadotta ofiarowanego następstwa; on 
\vv Przybjł do Szwecyi d. 18 października, i zaraz, podług umo- 
L"r61',IZy^l" szy obrządek luterski, dnia 20 w Helsinbergu powitał 
PieU 1 Carola XIII, od którego, aktem 5 listop., za syna, podimie- 
Itrwi* •''lna Karola przybrany, złożył Stanom przysięgę jako xiąże 
Je1'- r\hamiestnik państwa, i nawzajem hołd od nich odebrał. Syn 
der ''Lkar (urodź, w li peu 1799) został wyniesiony na xięcia Su- 
Piii "'"‘^"dyi. Zona też jego przy była 7 stycznia 1811 do Sztokol- 
j(lje’ rłchło jednak powróciła znów do Paryża, gdzie d'ugo prze- 

z^i'vala pod imieniem hrabiny Gotlandzkićj. Kiedy Karol XIII 
dztí °ny choroba (17 marca 1811) powierzył mu na czas niejaki wo- 
Ii0|||.’z,łdu, Bernadotte trzymając je do 7 stycznia 1812, zaraz zna- 
Zuś y le Podźwignął rolnictwo, handel i siłę zbrojną Szwecji. Gdy 
głv 1 pffłooiP bez względu na trwające przymierze, przed wj prawą 
ży}^.10 łłossyi , Pomorze zbrojną ręka zagarnął, Karol XIV zhli- 
'' do w idoków gabinetu peterzburskiego, i zawarł z nim układ 
Wylu’° l,ił schyłku sierpniar. 181 2. Lecz jeszcze polity ka Szw edzka 
W;|| ‘'gala ostrożności, dopóki głów na kwatera Napoleona znajdo- , 
los,/ S*t? niiędzy Smoleńskiem a Moskwrą; wkrótce atoli po zmianie 
gu "°-iny, poseł francuzki P. Cabré, otrzymał od rządu szwedzkie- 
’iz|)|.y?',Z °Puszczenia Sztokolniu (27 grud.(Karol XIV przyspieszał 
liiij, : dei'ie ze zwykłą sobie czynnością; w lip- 1813, odw'icdzil sprzy-

archów w Trachenbergu; poczóin nastało jawne >vy- 
Ciyj. a.Zenie. wojny Francuzom przez Szwecyą. Kiedy w maju to- 

Sl(i Walka na ziemi saskiej, więksau część wojską szwedzkiego 
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wysiadła na ląd w Stralzundzic i Rostoku, i *iąże następca objął do­
wództwo nad połączoną armiją Niemiec północnych, złożoną z wojsk 
rossyjskich, pruskich, angielskich i szwedzkich. W połowie sier­
pnia rozpoczął kroki zaczepne przeciwko dawnym swym przyjacio* 
łom i towarzyszom broni. D 17 sierp, w okolicy Baruth kazał ude­
rzyć na przednie czaty Francuzów, i wnet pod Gross-becren,' 23 sier.) 
odniósł nad Marszalkiem Oudinot znakomite zwycięztwo, przeze® 
Berlin ocalił. Po zajęciu miast Juterboku i Lukawy (27 sierpnj®) 
Francuzi w'yszli z oszańcowancgo obozu pod M ittenbergiem, i6' 
by znowu uderzyć na Berlin (5 września). Nadbiegł Marszałek 
chcąc powetować klęski Oudinota, ale sam w bitwie pod Dennewi^ 
z B. otrzymał jeszcze cięższą porażkę. Przeszedłszy Elbę pod B®' 
sławą 1 paździer. B. zdążył do Lipska na drugim dniu przeważnej 
bitwy (17 paździer.) co sprawiło odstąpienie Sasów i rozstrzygnął*’ 
zwycięztwo na stronę sprzymierzonych. Poczćm wtargnął do ^ł®' 
Llemburga, i niż w połowie listop. zajął Hanower, xieztwo Brui’-' 
świckie, i "Westfalią. W pierwszych dniach grudnia wkroczył d® 
Lubeki, i zniewolił Daniją do odstąpienia strony Francuzów;po b1' 
twie zaś pod Seestadt (dnia 16 grudnia) zawarł z nią rozejm d®' 
czesny w Rendsburgu, który po krótkićm wznowieniu nicprZJ” 
jaźni, stwierdzony został pokojem Szwecyi z Daniją dnia 1 5 Sty" 
cznia 1814 roku, zawartym w Kieł; mocą którego ostatnia, musi'1' 
ła odstąpić Norw'egiją dla Szwedów. Urządziwszy blokadę lian*' 
burga, gdzie się zamknął Marszałek Davoust, prowadził następu'® 
większą część wojska swego nad brzeg Renu; ale nie przyspiesz3 
marszu do Paryża, o co w obozie sprzymierzonych czyniono mnżwaW® 
zarzuty. Zdążył zaiste wr kwietniu do Paryża, ale po widzeniu s'* 
z Ludwikiem XV1I1 wCompiègne, zabrałsię nazad do Szwecyi; 1'®' 
czem krótką wyprawą zmusił Duńczyków do zupełnego ustąpieni® 
Norwegii (4 sierp ),pokonał opor tamecznych mieszkańców, i st®*"*1 
się pozyskać zaufanie nowych poddanych.'Roku 1816 miał bydź od­
kryty spisek na jego otrucie, co wszakże po badaniu urzędowej« 
(14 marca 1817) okazało się rzeczą bezzasadna. Wtedy Szwedzi do­
wiedli najwyraźniej przywiązaniu swego ku niemu. Na adres 0 
bywafeli Sztokolmu odpowiedział Bernadotte: że slanąt między 
im przynosząc za rękojmię oręż swój iświadectwoprzeszłości;
chlubi z wyświadczonyali im posług i. pozyskane j stawy więcej, ui-"d 
rnogt z dawuosci rodu, której żądałby chyba nie tak dla siebie, jak 
względu na swych poddanych', lecz skoro prawa jego do tronustwf^ 
dzonesą przysposobieniem królewskićm i. obiorem wolnego ludu i 
waza je za świętsze i ważniej sze.nizli imię potomkaOdylia,dopóki lir 
ko honor i sprawiedliwość na ziemi mieszkać nie przestaną.? o zg0"") 
KaiolaNIII (5 lut. 1818) Niaże następca spoko nie odzierżył " ‘ 
dzę; przyjął posłów ziemskich.'(7lut.) ponowił przysięgę przepis®"'« 
■w ustawie, i koronował się wSztokolmte naKróla Swedzkiego ( 
maia\ a w Chrystyanii (7 WTześnia) na Króla Norw egii.Będąc K1®^ 
Jem nie przestał dopełniać wiernie swych obietnic; ścisłe przesil z®, 
gamę ustaw, zachowanie praw każdemu należnych, wspieranie P* ~ 
blicznych zakładów' z własnego skarbu, troskliw ość o chorych i P®^ 
trzebanu Ściśnionych, są to trwale pamiątki jego rżądów. Przez ®
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gody handlowe, szczególnie ze Stanami Zjednoczouemi Anieryki 
l’ôlnocnéj (dnia 5 września 1816) starał się ożywić >an -i i podniecać go ustawa komitetu zawiązanego w &atokolmw da 
handlu i rękodzieł. Osobliwie zas zwrócił uwagę na ilotę, J 
i opatrzenie skarbu, i zajął się gorliwie rozkrzewmniem oswia J 
nauk; pTZV czóm wolność druku zapewnił, yemi sposoby stiun 
w samych zarodach wszelkie poruszenia burzliwosci rniec ęci.1 
lnmćj troskliwie i przezornie, jako ojciec rodziny, czuwa * ■
yjchowaniem syna, teraźniejszego następcy Ironii Oskara, U y 
J;'z od 1 lipca 1817, po dojściu lat zupełnych, począł ^sia< ■

stanu. Uchwała Stanów' daje mu moc w razie choroby K-oU 
swoiego sprawować rządy państwa. Od 19 czeiw ca -

Aldony on został z Xieżniczką Józefiną, córką Xiecia Eçov 
Sz=‘ Reauharnais, narodzoną 1807 roku. Królowa w r 1S^ 
c;ła także do Szwecyi z Paryża, gdzie przebywała lat w‘e* ‘ 
Clii'< nie przv'cla obrządku ewangelicko-iuterskiego , v 
Äo ją przecież na Królową Szwedzką, dnia 29 sie.rl)b;ia.( ?(

üER.XÄIW,Święty, jeden z największych ludzi wiek i • 
silnielsza w swoim czasie wiary katolic. po pora, in^z

}'lą Kiko mocą wymowy, 100,000 zbrojnego u u P° • 
^;’yża zgromadził,’urodził się r. 1091 w zaniku Fontaines, 
^Lonu w Burgundi i. Ojciec jego Tesselin, wojownik i pan « 
l’°toinek Hrabiów Ćhatillonu,wychowanie szesciu synów icor u - 
j<!.b polecił całkiem żonie swój Alecie, która ich wcześnie spo 1 
do žycia zakonnego. B. oddany do Chatillon mi nauki, okazai . n. 
U>stęp wielki, zadziwiający; mając lat 1 1 postradał ^‘kę do^< 
Sz)’ zaś lat 22,postanowił przyjąć suknią zakonną, la . ■ J ■ . 
?o'-.omą żarliwością przejęty, i tak pociągającą obdarzony wy■ a..wą.

matki chroniły przed nim swych synów,zony inęzow,a y w . 
>;l do klasztoru nie wciągnął. Namówiwszy jeiinak, opi ocz pi<. 

s"ych braci, 30 innych młodzieńców, udał się razem miinii o . . 
'' -Szego klasztoruCystcrsów',(Citcaux) zbudowanego Jim w y '
lZ('z>ipłv klasztor nie mógł tylu gości pomieścić, wybra się: 
Stefan w towarzystwie biskupa z Chalons, na objeżdżanie <.y . 
Patrni,ač posady zdatnej na wzniesienie nowwc.h za a ow. J1'- •

wziął początek klasztor La Ferté, w 1 H^’«’Uvm I •> 
gdzie zaraz od początku Bernard zo.sta pteiw. -,

tĘ,n. Był0 to dzikie ustronie, przedtem doliną piol’11^" ’1 z"^n ’ 
řaxpiérwrszy zabudowuine ręką młodzieży pobożnej. .1 am zwoi 
^'ttclinienia, znany jedynie ;>od imieniem Ber. z Ulai, v‘ aux, 
»llszczonego sprowadził, i pogrzeb! go w r. 1117. U ■' ,,1Ł* ‘ .ybw 
1’ydobny klasztor w Juilly, i tum siostra Bernarda, Iłem ie ’ .

r.lli-2 p.zyiO«
,0|nu nikt n;e pozostał dla świata, i nint za mm n'c..tl2S1'- ' ,

^'ągle rozkrzewienie zakonu, Stefan opat nakresli,
'^nedykta, pierwszą regułę dla Uysterów, ktm-ą naze ał IJsta

Potwierdzili ja Papieże, Kalixtll r 1119. Migen.usz 11 
r ! i a2; i wiehi innych następnie. B. przy slabem zdrowiu przestizc- 
Ra.i:-c ściśle obowiązków zakotiu i umartwień cielesnych, a na >y ■ 

biegłości w piśmie ś. i nauce ojców' kościoła, pię> •Ł“lis
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M 2 r!5wo?ci’ ‘

świat, i j.û zaufany w swoicHiíXšXV p ?z^cit5j lia 
sprau y kościelne i stLnuki inoears4w WeZ‘'A V““ 
Pemphiryuszów z Jerozolimy, przeds^zb ' °*1 «'ysltmcow zako­

nu na Soborze h Troyes r. 1J 26, przXal 1?° '"T'lzen‘e’ ! b^a-C 
Mnerwoln^nysl^ stowarzyszenia.1^X1X V
jakio m„ ofmrowano, przyjąć nie chchł ani ^dn?SCI kościelnych, 
Włoszech. Wtjzasie głodu r H25 dA ’• " kraju, ani potem we
mil, dla którego był reki^ opatrzności 'łO 1'°ZnIT' Orzące- 11 «,. w», ki„ó ,v„eUi, si;
nogo pierwotnie Innocentego Ił który sie Tg'r } ’ WSI"e,ał oblil' 
ciw-Aankietowi ił z rnd„ .... ’ 1 Irancyi udał, przc-stronników w Niemczech i we Wszech ' p" ’ VCen,u s"‘,icl‘ 
mu prałatów i panów Francii w F<. 1 rzewiodlszy »a zebra-
nocentego, wnet wymógł toi sumo mT’ j“’"/6 jcdnozgodue In' 
i’zu Botarynszu,którego w’dziil 1 r > °‘1\:’n^lelskim i na Cesa- 
głosy Xiçcia A kwitanii Wilhelma .t,cbu-V'lleJ *aś 1131 .otrzymał 
i dopóty nie spocz. ł “ž ,m z v 1 ’ Konr“bl w Niemczech, 
rozmowie w Salerlo, Xr^Zl'iT Wl°S2eC,‘ ‘ 
w osobie Rogera Xiecia Svcvli? " n,'kletowi ostatniego stronnika 
Peęjego W iktora lii przXid 1°™ P° S'"?e™ A-kleta, n stę- 
papiezkiej.Tym sposobem ukończywszy r“-^ - O1’°rl’ 
1 czcią okryty, usunął-in rostei“>, *«" lenczony sławą

bogoniyślności nnśr ',1 I • 1 r"z,|łe>n nazywał, zęby oddać się
Hieni od dziesięcin?^ r 'Cl Z:'kon,*7ch- ^ysteisowie jnz byli uwol­
nił <0 PapkiXdz±T.prnvéj 1,laciijdü z;‘k0™ Ch-y; M 
Bernarda. Wzrastanie zakon '77 ł’rfysh'S1 1 l,otężną gorliwość 
M ięcój niz GO klaXów L ? ? í^'. S2-vbkie’ zes 
jemy zakon Cystersów wprowS^y ZolM^d1’“^^.1 i™, Zn 'JdU' 
sok.ego, starszego zXi.^^t na Szłasku. W r’îm <wï Ví 
v- zakonu St.Thierry wlleims wezwał P J ł, 1 •, 0|,al " 'Hk111*
boLirdeni rozsipwAino ’ r-i ‘ ze^y wyst<|pil do sporu z A-

<«,» » 4E?kXÏ”Î'!‘>" Zl'í W S™S F " Á 
slnehZuJ'h :í":/’ S«™., n. «>-

«res na którém 1 C1HC'" •y“' cz-‘Sie1 ozrz.idzał biskupstwem L u- 
zaślíV • !eg0 wsl-f’lzaVn,lik;1 "--ścil (r. 1139\ później 
ników ml i ■ J*SZCZa ’ 1,0Clecb‘ł’ že .innego ze swoiehzwolen- 
Z cXr Augustyna I", ujrzał na stolicy papiezkiej-
niżeli P ipieź n Ç "ie,bl0ny,‘' > groźniejszym dla Xi.^^, 
cieźlie cierí ■ "'V-* t0 S"'" l’uufí,1e zeznawał. A le spotkało go 
fX ióí w X en,C’ ‘r,Iy 'Vyl'raWa ^yiowa,'do której H 16 
1 ancyiiwXiemezechzpwruni^m^zugrzewut, inaktóřít 100,000 
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•że H ^.OSom swoim zgromadził, wzięła tak nieszczęśliwy koniec, 
że 111,1 ?'Wn’c wyrzucano próżną gorliwość, jakkolwiek wiedziano, 
cze" íť'* lllll;i ze u,e dzi- lał nic bez woli i powagi Papieża. Ztąd po- 
Ip-tj ^‘'pienie * uczucie straty, przeciw której sobor w Chartres 

nie obmyślił sposobu, przez co do nowej wyprawy nie przyszło,
c-■ ýy í’trzyczjną ciągłej dotęgliwości Bernarda, która dopiero i ży- 
Eh * ,istala(l I Ô3 r)AA r. 1171'policzony został w rząd świętych.

jl '!';» Bernarda, złożone z kazań, listów i nauk religijnych, ilekroć 
Y-!*'J W J robione, noszą piętno żywego dowcipu i ogłady rzadkiej 

"•tp •v*eku. Pierwszy raz wyszły one z druku niecałkowicie w Mo-
B175. Zupełne zaś wydanie pracą M.ibiliona zrobione 1-690, 

fc’l°p',Ue jest z poźniejszem AVeneekiéni roku 1726. Ił..7'.
U( A iążę w ejmarski, Feldmarszałek w 30 letniej wojnie,
eh * Z1^ 'Sl<ť> ® sierpnia 1601 roku. Wmlodości otrzymał st ranne wy- 
dol-".' n'e’ * w wiełu wo nich nabył potrzebnego do prowadzenia ich 
2 ."^uleżenia. Kiedy Gustaw Adolf wszedł do Niemiec, złączył sie 
iip.lłn 1’ei nard w 1631 r. i odznaczył się w krwawej bitwie pod Lip- 
1 111 przeciw Tilłcniu, oraz w szturmie obwarowanego obozuWal-
\Vo(|.* lni' B°B Norymbergą. Pod Lützen 6 lisfop. 1632r. Bernard do- 
G’u^Z|f l'r,wćm skrzydłem Szwedów, i dzielnie pomścił się śmierci 
^.(. ’"a Adolfa. Kanclerz szwedzki Oxenstierna, poręczył mu do- 
K]/ z,v'o wojsk posilkująfpęh; z teiui w 1633 r. zdobył Bamberg, 
bin,*1 ^^'Tlochstädt, Eichstädt, i wkrótce potem Regensburgi Strnu­
ty p<:"’ lecz opuściło go szczęście w'stanowczej chwili, i 1531 r. 
Czl{J“w e P°<i Nördlingen taką poniósł klęskę, ż,e ledwie s >m ucie- 
2eb 1 jiÇ r:,t0WaE W parę Bit potem, wspierany pieniędzmi Francyi, 
rjn, . znaczne wojsko, z którćm całą Alzacyą. Burgundyą i Lola- 

zawojował, i przywłaszczywszy je sobśa, zdobyte miasto
Bił na st°licę nowego swego państwa przeznaczył, i 1628 r. . 
po„pUz ,,!1'vet pieniądze pod swoim herbem. Francuzi zazdrośnie 
Pi(T. '• ** I,a tak silnego i walecznego sąsiada. Richelieu chcąc po- 
nj6 sobie zapewnić, starał się go ożenić z swoją siostrzenicą; 
Wie^ • el'nard zamyślał o poślubieniu sobie xiężniczki Rohan, za- 
Wz. z,oay W nadziei Richelieu, widząc nadto , że to ożenienie 
dz. .Oc*iił°by stronę najnieprzyjaźniejszych mu Ilugonotów: zara- 
narjj'« z''"czasu złemu, pozbył się Bernarda trucizną. Umarł Ber- 
1)(; 1B39 r. w kwiecie wieku, w połowie zamierzonych pia­
ty *7' Biografią jego wydał D. Bernard Rósc {IBejmar, 1828 roku

BEpmac,1)- ‘B-
lc q u’ARD (Piotr Jozef) poeta franeuzki, nazwany przez Woltera 

’ odtąd powszechnie pod imieniem Bernard le Gentil zna- 
dt |jp.’iUl0^Z1l s,t< w Grenoble 1710 roku. Był synem zegarmistrza, o- 
WsZf,\i Vvy<'li°wanie w Lyonie u Jezuitów, uczył się prawa w Paryżu, 
kie(n wojska i odbywał kampanie we Włoszech, pod Marszal- 
< Zyj l^tllebois i Coigny, gdzie się niepospolitem męzlwcm odz.na- 
raJąć '',stilfni wziqł go do swego boku w stopniu sekretarza, i mnie- 
l,ai(ł’s^no'v‘ swemu zalecił. Lecz największą wziętość winien bvl Ber­
ana p. °!ln ’B°fnvm, dowcipnym i pochlebnym Wierszom, za które sla- 
dopoi aill,PomPa<l°"1’, przemożną w owych czasach protekcyą swoją, 

10gła mu do otrzymania wielu bardzo korzystnych urzędów, ja - 
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ko to: bibliotekom królewskiego w Choisy, dozorcy gabinetu moda* 
Jów, etc. Razem z powiększającym się majątkiem, wzrastała u publi' 
cz.ności chwała jego jako poety, którą sam bardzo trafnie pielęgnować 
i pomnażać umiał, nie ogłaszając nigdy drukiem dziel swoich, lecz czy"' 
tając je tylko na zaproszonych obiadach i posiedzeniach, których j“2 
przez to samo stawał się główną osobą. Umarł w 1775 roku, na Icilk® 
juz. lat przed śmiercią, straciwszy zupełnie pamięć i prawie przytomno»“ 
umysłu, iiajsła wniejszem dzieleni jego jest poema p. t.. Sztuka Kocka' 
Ilia, (L’.drt d'Âimer), które sam przez lat 20 czytał po wszystkich p°' 
siedzeniach stolicy, a które po wydrukowaniu, straciło wiele lej ehw«' 
ły, do jakiej je niegdyś poklaski uprzedzonych słuchaczów wyniosły* 
Zupełne wydanie poezyi jego wyszło po raz pierwszy w Paryżu, 
czterech tomach, w ÎS01 roku.

BERNARDA S. Góra Wielka,., Ieżv w kantonie Unterwalden, na gr“' 
niey piemonlskiej doliny Aosla. Szczyt jej wznosi się 10,400 stóp na“ 
morską płaszczyzną. Na wierzchołku tej góry stal niegdyś kościol Jo"“' 
sza, i dla lej przyczyny miała nazwisko „Mons Joois.“ Jedni twicrdzAj 
że Konstantyn młodszy, w roku 339, drudzy zaś utrzymują, że Bernai’“ 
S. zburzył tę świątynię. Założenie klasztoru Augnstyanów i\a lój górz-e 
około r. 962 przypisuje się powszechnie kanonikowi w Aosta Bernardo' 
wi z Mentbon. Bvl on przez czas długi jego opalem i umarł w r. 10Q&' 
Dwa pożary zniszczyły archiwa tego klasztoru, który liczne w różowi I 
krajach do r. 1:>87 niezaprzeczone miał posiadłości. Gdy Król sardy11' 
ski Karol Emmanuel III, nie mógł się porozumieć z kantonami szwaj' 
carskiemi względem osadzenia w nim proboszcza, straci! ten kłuszl“1' 
przez wyrok Papieża swe posiadłości w rzeczonćm królestwie, zatrz}' 
mawszy tylko w kantonie Wallis i Bern leżące. Położony przy mak'"1 
jeziorze, stoi on na miejscu wyniosłem 7,576 stóp nad płaszczyznę i je*’1 
najwyższym zamieszkałym punktem w Europie. Obowiązkiem ż^jąc}'*’1 
w klasztorze tym zakonników jest: wszystkich przez tę górę podroż“' 
jącycli, bez różnicy stanu i wiary, przyjmować i ugaszezac; zwiedza*- 
drogi w niebezpiecznych dla podróźymiesiącach, z. psami [niarons} z"'*1' 
nenii, które wietrzą zasy panych Śniegiem wędrowników; pomagać b*!' 
dącym w niebezpieczeństwie podróżnym, i Wydobytych ze śnieżny*’ 
zamieci, pielęgnować w klasztorze aż do Wyzdrowienia, niczego za s"’G 
trudy nie wymagając nad dobrowolną oliarę.—Stopień zimna zwyczaj“/ 
wporzc zimowej jest 20—-22 R. Latem nawet mroźne bywają por““' 
ki, a w przeciągu całego roku, ledwo kilka dni tam bywa pogodny“ ' ' 
Zima zaś trwa 7 do 8 miesięcy. Żadne drzewo, żaden krzew nie ros“|(j 
w bliskości wiecznego na górze tej śniegu, tak, że potrzebne na o|’^ 
drwa o sześć godzin drogi sprowadzać wypada. Od pewnego czasu 
tak jest uczęszezanóm to miejsce, w przeciągu roku jednak 7 do8,<’* 
osób tę górę przebywa. Nieszczęśliwi, którzy w podróży swej życie sH 
ciłi, ustawiają się obok siebie w zbudowanej na ten cel kaplicy, 
rój ciąg silny powietrza nie dopuszcza zepsucia się trupów. j?am>ęt“^ 
i podziwienia godne jest przejście Napoleona przez górę S. Bernai 
ze 30,000 żołnierza, w r. 180I, od I5 do 2l maja odbite. Nicpodob“*' 
do wiary trudności pokonać potrzeba było. Działa na ręku zohne' \ 
przenoszone liyly przez górę.Też same szeregi walczyły po tern pod 
rengo, gdzie poległ General Desaix, którego zwłoki w kaplicy kl
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’’ zloz.one. Jego cieniotn wystawił tamże Bonaparte pomnik, który i po 

Î Zls dzień, równie jak tablica z czarnego marmuru na pamiątkę przej- 
? Ił\ położona, należą do szczególnych osobliwości klasztoru. Mała Gó~ 
jes . nar<la w Piemoncie, między dolinami Aosta i Tarantais leżąca,

tpiejscem najwygodniejszem do przejścia przez Alpy. Tą bez wą- 
drogą przechodził Annibal do Wioch. L.

^‘'NARI^.Ń dc Saint Pierre. Sławny autor francuzki (ob. Saint 

j Já^RNARDYNEK (roślina) (ob. chaber turecki). Toż nazwanie słu- 
p' ,ilo,ylowi; papilio arcanius. S. B. G.

c i'kRNARI)YrŃI. Właściwie nazywali się tak we Włoszech i we Pran­
ym 1 Çystersi, (ob. ten wyraz) zakonnicy ściślejszej reformy reguły ś. 
^.idta, od imienia ś. Bernarda, opata klarewaileńskiego, który tož 

f,| 011)adzenie wsławił szczególniej swemi cnotami po całym świeeie 
r0'rZe^c’jańskim. Lecz w Polsce i Litwie pod nazwiskiem Bernardynów, 
g0ZUtllle s’í zakon Braci Mniejszych Obserwantów, pod regułą wielkie- 
ją(.'V kościele bożym patryarchy, ś. Franciszka serafickiego, trzyma- 
m \e<1 S'Ę średniej drogi w zachowaniu, pewnych życia prawideł, po- 
l)eli zbJ’tnæm rozwolnieniem, a trudną do zniesienia ścisłością, któ- 
c/ó,/ franciszkanami po innych narodach nazywają; gdyż nasi Fran- 

a’llei rządzeni tąż regułą, lecz znacznie złagodzoną, zwłaszcza mo- 
pr?y 'oiec majątki ziemskie i pewne fundusze, bez potrzeby zbierania 
Ąo ez kwestę jałmużny na własne utrzymanie się, zwani są powszechnie 

nulami (ob. ten wyraz). Obserwanci zaś przezwani zostali u 
Ścj ^fnardynami, od pierwszego kościoła w Krakowie, na przedmie- 
cZcj , lradomiu, w roku 1453 przez Kazimierza IV Jagiellończyka, ku 
ra s- Bernardyna Seneńskiego, tegoż zakonu celniejszego reformato- 
lią jk‘h zaprowadzeniu do Polski, za wpływem ś. Jana Kapistra- 
ka. •' ■mwanego ; z której także przyczyny w dawniejszych aktach 
ska U y katedr, wileńskiej, od 1502 roku, w Wilnie ulica bernardyń-

Z*ac S'l‘ z'vyklaplatca S. Bernardini. Za urzędowćm potwierdze- 
ża, P,erwiastkowej reguły ś. Franciszka przez Innocentego 111 papie- 
e|(riv r°ku 1210 r. słownie bez wydania bulli, a w 1215 na powsze- 
1^ate,'aneiiskim 3m soborze, wkrótce po zejściu św. założyciela 
tyc? l‘z"’olanym: okazały się różnice pomiędzy jego uczniami, co się 
Wa]j i Za<?howania przepisów tejże reguły; gdyż jedni z nich utrzymy- 
'vHc ^niepodobieństwem * nad siły ludzkie, żeby kto mógł uaślado- 
Wnjg*! )Os|wo i ścisłość życia samego ś. Franciszka, i drudzy zaś przec­
ie j ’ Z,e Wszystko bez wyjątku, podług przysięgi na professyi, dopelnia- 
róż[/,C. P°'vinno. Z tych niezgod pomiędzy nimi polórmowaly się po 
cćj {|C\klasztorach rozmaite drobniejsze zgromadzenia, mniej wię- 
Wü(|f ° s‘ebie podobne, ściślejsze albo też wolniejsze, nie dające siępo- 
Wie||°'Vań jednemu naczelnemu całego zakonu zwierzchnikowi ; skąd 
knąc IŁ ^nduzycia i nieporządki w swiąlobhwcm tch powołaniu wynt- 

ko dało powod Leonowi X papieżowi, do wydania szcze- 
żniąj , P°d datą 29 maja 15 17 roku, przez którą wszystkim ró- 
l>oj<l'Vtn,S"ł w wyrozumieniu i zachowaniu reguły ś. Franciszka płci o- 
tiisára Z ( n"-vni osnbóm, zaleca, żeby jednego tylko generalnego mi- 
koiU|a z ^bserwantów mieli na czele pod tytułem; Generała całego za- 

7'á S'/ranc'szka: g<iv przeciwnie drugich, odłączonych zgroipa-' c’ś7. H 
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dzeń główni naczelnicy, Magistrami tylko generalnemi nazywać 
się mogą. Im zaś był smutniejszym w tym czatie stan kościoła i 
religii katolickiej po wszystkich prawie narodach Europy , częścią 
przez okropne zepsucie obyczajów duchowieństwa , częścią przez 
wzmaganie się mnogich kacerstw, najdziwniejszcmi błędami lud p*1' 
spolity gorszących, i do buntów przeciwko prawym władzom pod' 
burzających: a wreście z powszechnćj obawy Saracenów , przecie 
którym skuteczne środki obrony przedsiębrać należało: tent korzy* 
stniejszym okazał się zakon św. Franciszka, pod skromnym tytułem 
Braci mniejszych,ciy\i Minorytów,\vri.y prawdziwie ewangelicznóm U' 
bóstwie i doskonałćm zaprzeniu się samych siebie, zadziwiającycb 
świat cały również przykładami szczególnej świątobliwości życia, ja' 
ko tez biegłością w naukach, i niedorówrtaną w nawracaniu niewier- 
hycli i dzikich narodów gorliwością, dla której wielu z nich męczeń­
skim wieńcem zaszczyconych zostało. Jakož sława cnót ich i zasi»3 
tyle im szacunku i przychylności pozyskała, nie tylko u papieżów bi­
skupów, ale też u panujących i znakomitszych magnatów, že juz w IJl 
g po zatwierdzeniu papiezkiem, za życia ś. Franciszka, na kapituł*3 
generalnej w Assyżu, do 5,ooo liczyło się deputowanych z różnych 
klasztorów tegoż zgromadzenia", bo każdy pobożny chrześcianin pi’z-e. 
konywając się o istotnej onego dla kościoła użyteczności , usiłow-'1* 
z całego serca nowym fundacyom dopomagać, nie tylko chętliwl1® 
opatrywaniem ich potrzeb przez hojne jałmużny, lecz tez nadaw®' 
niem im coraz liczniejszych kościołów i klasztorów, których do t'J° 
roku, we Ą8 prowincyach, z 26 kustodyami, było po calým świłj6 
125a; a w roku 1788 liczyło się prowincyi wszystkich bernardy11'

- skich ogólnie 170, a w nich klasztorów męzkich 5,58o, i żeński1' 
848, ze stosowną ludnością do 69,000 płci obojéj. Prócz tego 
dzień należy, iż ten zakon mieści, w sobie trzy razem złączone odda’9' ły, zwane pospólićie Ordincs, jako to: iszy, składający sie z samVc 
kapłanów, oraz wyższych i niższych świeceń kleryków, do zajnio'v9 
nia się naukami obowiązanych; agi, laików professów, na poslns«01’ stwo, ubóstwo'i czystość, zarówno z kapłanami i klerykami przy8’^ 
gających, dla czego też mają przywilej noszenia kapturów; w rzęd7’, 
ich być mogą i najwięksi prostacy, choćby nawet czytać nie um,e ’ 
byleby pobożni i cnotliwi; i 3ci, tercyarzów, tylko dwp punkt® 
konności, to jest posłuszeństwo i czystość do zachowania przyjmuj 
cych, którzy mogą własnym majątkiem dowolnie rozrządzać, i l"^ 
wnie czynić teśtamenta; przetok, ile nie zupełnie zakonnemu P0"^ 
laniu oddani, kapturów nie wzywają. Co się tycze wprowądzei' 
Bernardynów do Polski, to nastąpiło za uprzedniem, dwakroc P°P^ 
•wianem wezwaniem, przez Kazimierza IV Króla, i Zbigniewa Ve 
snickiego arcybiskupa krakowsk. i kardynała, do s. Jana Kapi^r1?*, 
członka tegoż zakonu Wr. i45i; które dopiero przyjść mogło d° 5 
tku na dniu 28 sierpnia 1Ą53 roku, kiedy oczekiwany od tak da" 1 
mąz boży, zaproszony z Wrocławia, przez wysłanego do siebie 
z królewskiemi posłami kanonika krakowsk. Jana Długosza, P1^, 
byl do Krakowa, starożytnej Polski stolicy. Witając lak znakowi 
go gościa, sam Król z matką swoją Zofiją, w towarzystwie j
wa kardynała, z całym orszakiem duchowieństwa, oraz senat*»0
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dygnitarzów państwa, przy krociach pobożnego ludu, zaszedł mu 
drogędaleko przed miastem, od strony przcdmieściaA/c/irtrztz, zozna- 
kaini szczególnego uszanowania, przyjmując go jako anioła pocie­
szyciela z nieba zesłanego. Tu dopiero, gdy ś. Jan Kapistran roz­
począł codzienne kazania do ludu, publicznie na ulicy, z ambony so­
bie przygotowanej, przy kościele ś. IKojciecha, (lubo uieumiejąc kra­
jowego jeżyka, mówił po łacinie, a drugi kapłan po polsku rzeczje- 
ß° wykładał) tyle sprawił na umysłach i sercach wrażenia, zwła­
szcza łącząc z nauką przykład cnót szczególnych, i cudownych nad 
yhoryini uzdrowień, iż wkrótce 13o młodzieńców, po większej czę- 
Sc‘ z miejscowego uniwersytetu , zaszczyconych uczonemi stopnia-

do jego się zakonu przyłączyło. A gdy tak znaczna liczba nowych 
^oleiimków nie miała się gdzie pomieścić, (bo chociaż Król w roku 

Władysławowi Węgrowi, z trzema jego towarzyszami tegoż za­
konu, przeznaczał szczupłe mieszkanie na przedmieściu krakowsjtiém, 
b^y kościele ś.’Krzyża, to bynajmniej dla nich niewystarczało:) po­
żeniony kardyiwAZbigniew, skłonił brata swego Jana, wojewodę san- 
^nńerskiego, iż darował plac obszerny, pod górą za můrami miast- 

opodal od zamku, przy zachodniej bramie na przedmieściu Straß 
leżący, gdzie natychmiast tenże opiekun tak poważnego zgro- 

!n«‘dzenia, zbudował dlań tvm czasowie klasztor drewniany zkościo- 
pod tytułem ś. Bernardyna Scnęńskiego wyznawcy, świeżo w ro- 

ż<45o kanonizowanego; którą fundacyą, najpićrwszą w Polsce,Król 
p-aziniierz IV osobnym dyploiaateni, w marcu roku 14^4 potwierdził. 
Ż^obnież Anna xiężna mazowiecka, przybywszy na uroczystość za- 
8 “hienia królewskiego z Elżbietą austryacką do Krakowa, tyle zo- 
<tała ujętą, wzorem cnót i gorliwości JanaKapistrana, i jego współ-

‘ż za powrotem swoim do Warszawy , niezwłocznie tam nad, 
ylsfą, ku wschodowi miasta, wygodny klasztor z kościołem wymuro- 

a^a ' funduszem opatrzyła, gdzie też grób dla siebie wybrała. Dalej 
Ż^Piły fundaeve klasztorów: a) w Kobylinie, w archidyecezyi gnie- 
ineńskiej roku 1450; b).c) d) w Poznaniu, obszerny, z dwoma kościo- 
?'ni; toż w Kaliszu, i we fFschowie^czyli Frausztacic. i45y, e) w/iy- 

1 i’®’ w Inflantach, poKonwentuałach,czyli Franciszkanach, przez arcy- 
lskupa tamecznego Sylwestra’ Obserwantom oddany’, roku iąG3; f) 

i ^ubliriie j we Lwowie, gdzie ś. Jana z Dukli, niegdyś tamecznego 
Ust°sza, za szczególnego patrona całej Galicyi wybranego, relikwie 

Ż^szechną cześc odbierają; oraz w Przeworsku i w Kaliszu r. i4G5; 
ß) w tf/arcie i w Łowiczu r. i4G8; h) w Radomiu i46(); i) w Opato- 
Że’dyecezyi krakowskiej,przykóściele dawniej parafialnym, na przed- 
^teściu w sposób fortecy na wzgórku zbudowany, r. i4j°i k) w Sam- 
°rzt* r. 1472; I) w Bydgoszczy 1480; m)a w 16 i 17 wieku przybyły 
°we klasztory na Wołyniu: w Zasławiu,Dubnie, Żytomierzu, Cudno- 

Ż6’’ ^arkowiczach, Janowce, Kustyilie i Łucku, prócz kilku pomniej- 
xydi. Wprowadzenie zaś do Litwy tegoż zakonu nastąpiło w r. ï46$> 
ŻZe* Kazimierza IV Króla, który sprowadził naprzód do Wilna Ber- 

‘"'dynów, z ich naczelnikiem Xdzem Maryanem Jeziorkowskim,svilsa- 
Jtn, nowo utworzonej prowinevi polskiej, zbudowawszy dla nich ob-
V klasztor drewniany, nie daleko młynu królewskiego, nad rzeką 
‘lenką, poj tyL śwtęiychpvyznAWców: Franciszka sera/. i Bernardy-
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nasencń.-, na co wyda} im urzędowy fundacyjny dvplotnat, pod datą W Wilnie 3o września <4f>9 roku. Później gďy murowany klasztor 
wkrótce zapadl, czy to dla zbytniego pośpiechu v, robocie, czy dla 
ciągłego huku i wstrząsania oď mlynu,Król Alexander kazał go znieść 
do. szczętu w roku j 5oo, a natomiast nowy, jak teraz jes<,°dalej od 
nilynu, z funoamentów stale i gi untowuie począł muçowac; w ęzćn* 
skutecznie dopomagał wojewoda wileński Michał Radziwiłł, łączni? 
z bratem su oim Jerzym, kardynałem,administratorem biskupstwa wi­
leńskiego, przez połączenie murów klasztornych z kościołem ś’ Anny 
na cmentarzu, i zasklepienie kościołazkorytąrzami dolnemi aź doreie- 
Łtarza, oraz przydanie wieź i gzemsów temuż kościołowi; zaś Chodkie­
wicz Hieronim,kasztelan wdeiiiki, plac własny przyległy klasztorowi, 
ęazem z pałacem i ogrodami, wieczyste.m prawem nadał, i prócz, ko- 
sztownych sprzętów kościelnych, organem wybornym kościoł przyo­
zdobił. We dwa lata po wileńskiej, to jest i./(7a r,’, nastąpiła funtla- 
cya w downie, przy, zejściu się rzek Niemna i Wilii, pod twierdzą ki ó* 
lewską, za dozwoleniem tegoż Króla Kazimierza, przez pewnego do­
statniego kupca rozpoczęta, a przez dobrowolną składkę tirzędmkó* 
miejskich dokończę,na,/kościołem i klasztorem, wprzód drewnianym, 
lecz później za Króla Alexandra, z nauru wspaniale wysławionym, pod 
tytułem .v. Jerzego.mecz. ; do czego się czynnie przykładali celniejsi 
panowie litewscy, zwłaszcza starosta kowieński Wazrwski, z pewny'11 
Rogatym królewieckim obywatelem i radą miej-dą; ponawiając trzy­
kroć tęż hojność swoję za, każdym pożarem. Z czasem zaś i w dalszych 
Litwy stronach, oraz na Żmudzi, stosownie do wzrastającej sławy i za­
sług zakonu, pomnażała się liczba klasztorów, a mianowicie: w TrO'. 
łiac/i, Slotuinie, Grodnie, Bucławiu,Krctyndze, Bieinicy, Telszaeh, Tra' 
szkunach, Drut, Mozjrrzu, Mińsku, Nieświeżu, i drugich pomniejszych, 
az do 07, ogolnie pod tyt. s.Stanisława. Gdy zaś naprzód w Polsce pod 
koniec ij wieku, jedna oddzielna prowineya z a3 klasztorów została 
postanowioną, wypadła później potrzeba zformowania drugiej Czet' 
wono-ruskicj, ś. Michała archanioła, i litewskiej pod tytułem ś. Kazi' 
nuerzaja nakomec wołyńskie klasztory, w liczbie óśniiu, same żądały 
, Najwyższego w Rossyi Rządu, przyłączyć się i zjednoczyć z litew­

ską prowincjącoim dozwolono 1815. roku. Prócz wielkiej pomocy 
kościołom parafijalnym w zbawiennych posługach, i właściwych prac 
powołania swojego, utrzymywali nadto. xięża Bernardyni bezpłatnie 
ęzkoly powmtowe przy swych klasztorach: w Traszkunück, Datnowie, 1 lelszacłi, a parafialne w Kretyndze, Biernicy, Bucławiu i Mińska Z niemały m uczniów pożytkiem. Wydało zaś 10 zgromadzenie z grona 
swego piipiezow trzech; Mikołaja 1 V, SyxtusaW, i Mlexandr.a 
Kardynałów, 1 to tylko do i5ö3 roku, 29; patryarchów 7; arcybisku­
pów na; biskupów i3i5; legatów apostolskich i monarszych 202; 
świętych >. tegoż zakonu uroczyście kanonizowanych jest 28. beaty*1' 
kowanych 100, a męczenników górą j,5o.o. Z powodu znakomitych 
zasług swoich dla dobra kościoła, otrzymali Bernardyui wyłączny 
pi Z)wi ej ot AA men sa VI pap. w roku 134.2, aź. dotąd si^ zachowuj^' ( 
ęy, any w Jerozolimie jiod własną mieli strażą wszystkie miejscaświę- te zwłaszcza grob Chrystusa, górę Syonu i Kalwarii, oraz jaskimi 
Pelleemską, gdzie się zbawiciel świata narodzrŁ przy których, są «hu- 
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dowane osobne ich klasztory, a gwardyaii,czyli przełożony jerozobm- 

■ *> łęsl razem komissarzem apostolskim w całej Azyi, z prawem od- 
I‘awiania celebry biskupiej, Na pamiątkę zaś widzenia we śnie hino- 

nt^go 111 pap,, gdy miał ten zakon potwierdzać, jakoby ś. Frartci- 
uPadaj;mÄ bazylikę lateraneńską swemi ramionami podparł, za- 

iĘ! az dotąd, przy koronacyi nowego papieża, o temże S. wyznawcy 
'Uszy czyni się wspomnienie, Prócz Bernardynów i Franciszkanów, 

leJeïï^Ze 1 vva ,nnc> ściślejszej reguły zgromadzenia, do zakonu świę- 
:k’° Franciszka należące, to. jescArfyn/cy/zóm i Rekollektów, czvli Itc- 

^»‘atów, róźmąee się pomiędzy sobą grubszym suknem habitów i 
■^°Jetn kapturów, oraz niektóremi dodatkowemi w regule punktami. 
z szakże kolor habitów mają eie.mno-szary, prócz Franciszkanów, i na 
 a ubóstwa sztukowany: płaszcze tegoż sukna do kolan krótkie, a pa- 

zpowrózków z białej wełny kręconych, z trzema węzłami, trzy gló- 
J>. Punkta prolessyi przypominającemi;głowy też znacznie podgalają. 
</''n!c,*skie zgromadzenia zwane w Polsce i Litwie pospolicie Bernar- 
kan.'11' Sil właściwie Klarysskami, Elżbietankami, lub też Koletan- 
t'v ^’stQsownie do reformy przez one przyjętej i zachowywanej; o któ- 
le» 1 osobnemi artykułami, Pieczęć ogólna wszystkich oddziałów 
j,r, Za^ouu obojej, wyraża dwie ręce na krzyż pod krzyżem zło- 
Ś, pe’łedtią nagą, drugą w ręka wie,oznaczające jakby współcierpieuie 
gól ailciszka z Xsem; lecz nadto każda prowiucya ma osobną szcze-, 
je 1 pieczęc, z różuemi według swych tytułów, świętych wyobraże-Ł X.M.U.K.W.

ůl,NAUER (Agnieszka). Sławna ofiara miłości i dumy, niemiecka 
Wa • eSaitro, była córką mieszczanina w Augsburgu, ale tak enotli- 
Xií^e^l'1^1’ ’7‘tt FI WSZJ scy współobywatele nazywali aniołem. Albeit 

):twars*‘b syn panującego Ernesta, ujrzał ją na turniejach w tern. 
Uuletle’ * powziąwszy gwałtowną ku niej miłość, zawarł zniąpotaje- 
14^|nia'zei|slwo. Lecz gdy na uroczystych turniejach w Ratysboiiie, 
Celz 1‘ n,e chciano go wpuście do szranek, jako plamiącego honor ry­
bnie’ ut,'zyniywamcm nic prawej kochanki, Albert ulity w przywią- 
l>lic.. • f'yja Wilhelma, mającego wielki wpływ u ojca, ogłosił ją pu- 
Óó;,dll'e s'v;! żoną, i przeznaczywszy jej na mieszkanie zamek Sliau- 
’ Pok WsPan'ab,n Fł dworem otoczył. Ona jednak tein skromniejsza 
11,11 ldln't^SZa Przet Bogiem, im świetniejszym jej blaskiem przed świa- 
dowaj XSzcz-cć kazano, w pobożności, i dobrych uczynkach jedyną znaj- 
»laBo3! POcietd‘ę- długo trwało szczęście kochających nawzajem 
8,.»jąe . ®,nest pośmierci brata, który gniew jego łagodził, i korzy- 
dein •/'.n,eobecności syna, kazał ją pojmać gwałtem i stawie przed są- 
je|a’ oskarżoną o czary, mocą jakoby których serce Alberta u- 
llośęi ia,e,n,,e b)ly jej Izy i szlachetna odwaga, z jaką swojej itiewin- 
Jiok $] 1Onda; Ernest zaleęd co rychlej spełnić nakazany wprzód wy. 
du ^l'ĘP°wana powrozem przez oprawców, i w obec litującego się ln- 
^tinaj^eZ ^“'e miasta wleczona, z mostu nakoniec, jako czarownica, do 
Plynçl j W,zlJconą została. Cudem prawie rozwiązawszy swe więzy, wy- 
^ieni lla'leSZC‘ie nad "«iodę. i byłaby btzegu dosięgła , gdyby rozsta- 
Sfdeszyg f1111 °Pla"'Ł.y, uderzając ją długiemi żerdziami, ,nie przy-: 
^Ozpacz' ;°nca.łej niewinnego męczeństwa (1135). Rozżalony i doy pi zy wiedziony Albert* podniósł broń przeciw ojcu mordet- 
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cy-Dingo trwała domowa wojna; aż nakoniec sam Ernest, czyżby n-- 
cigodzic sprawiedliwy gniew syna, czy tez prawdziwym žalem za sp^l* 

moną zbrodnię przejęty, rozkazał na jej grobie wybudować kaplicę, ’ 
przeznaczył wieczysty fundusz, na codzienną mszę za jej duszę. Zmię­
kczony tein Albert, złożył oręż, ale nieutulony w żalu po najpiękniej­
szej i najcnotliwszej małżonce, do śmierci jej wierność dochował. Prze­
dmiot ten, ściśle historyczny, traktowało wielu poetów niemieckich 
w prozie i wierszu, między innymi Juliusz Körner, w 5 aktowej trage' 
dyi wierszem, p. t. Agnieszka Bernauev.

BERNBURG. Jedno z xięztw Anhaltskich , mające 16 mil kw. ZÇ 
dój»!»») mieszkańców, którzy, wyjąwszy 400, żydów, są ewangelikami 
w i oku 1820 z reformowanych i luteranów w jedna zlanemi. Kraj Ie11 
dzieli się na wyžsze i nižszexieztwo. Skład rządu monarcliie zny, c(Vla 
nakladu podatków, sejmem stanów ograniezony.Czyni dochodu 450, 
zł. ren. Po podziale xięztwa Anhalt, Bernburg, został niezaleznéin xięz' 
twem, i dostał się piątemu synowi Joachima Ernesta, Ludwikowi, któ­
rego potomkowie dotąd panują. Dziś.rządzącym jest Xiąże Alexy Fty* 
deryk Christian. Stolicą tego xięztwa. jest miasto Rernburg nad SaM’ 
mające 5,800 mieszkańców, xiążęcy zamek i niektóre fabryki.

BERNÍ (kiiANciszEK) poeta wioski w wieku XVI, urodził się w To­
skanii, umarł 1536. Uchodzi dotąd za jednego z najlepszych mistrzu"' 
w lodzaju poezyi komicznej. Najznakomitsze z pozostałych dziel jeg0 
są. Kunc burlesche,] Orlando innamorato, przerobiony z poematu 
jarda pod tymże tytułem. ,

BERNINI (Giovanni Lorenzo) znany pod imieniem Kawalera Ben'*- 
m, urodził się-w Neapolu 1598 r. Współcześni nazywali go, Michale111 
Aniołem czasów nowożytnych , ponieważ się jako malarz, snylerz, ** 
szczególnie jako budowniczy odznaczył. Przy pomyślnych okoliczno' 
snach rozwinął w sobie wiólkie talentu od natury mu dane. Nie j"”' 
zając na prawidła sztuki, utworzył sobie lżejszy sposób, którego błę­
dy, lekką pokryć umiał powłoką. W ósmym juz roku życia swojego, 
wj kończył z marmuru głowę dziecięcia , którą powszechnie za cU 
uważano. Dla wykształcenia jego zdołnośpi, zawiózł go ojciec do RZY 
mu. Jednem z pierwszych dziel Bernmiego był marmurowy biust p,a 
łata Mantajo, po którym zjawiły się biusta papieża, i kilku kardy»”' 
łow, naturalnej wielkości.. Jeszcze lat 18 nic miał, gdy zrobił z n”r' 
muru Apolma i Dafnę, powabem i wykończeniem odznaczające S'* 
Widząc te prace ku końcowi życia swojego, wyznał, że wielkich 0 
tąd w swej sztuce me zrobił postępów- Jakoż w rzeczy samej, styl je 

,go pierwej był czystszy i mniej przesady mający niż później. Do szcz/ 
tu swego znaczenia .doszedł, gdy po Grzegorzu XV, kardynał Ma»‘c" 
Baibei’ini papieżem obrany został. Ten polecił mu upiękrzenie kosc»Ç 
la S. Piotra, zapewniwszy 300 talarów miesięcznie. Wtenczas gienk»^ 
Ber niniego, nie opuszczając snycerstwa, do budownictwa sięzwrócił-Z^ I 
bił plan bajdaehinu nad amboną Ś. Piotra, i okrągłego przed ko v'10' ' 
łem dziedzińca. Z licznych dzieł jego wspomnimy tu tylko: pałac B*”^ 
bcrimcli, dzwonicę S. Piotra, model pomnika hrabinej Matyldy » g1'0 
bowiec Urbana VIII. Po śmierci tego, gdy Innocenty X usiadł na st<?' 
hcy apostolskiej, doznał Bernini skutków zazdrości. Nieprzyjac»® 
utągah się z niego; jednakże model fontanny wrócił mu znowu ła
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Papieża. W tymże czasie zbudował Bernini pałac VÏonte Citorio. Nastę- 
|’*'a Innocentego Alex. VII, prosil go, żeby upiękrzyl plac kościoła S. 

'otrą, i według jego to planu, wystawioną była tamże kolumnada, od- 
Powiedna stylowi świątyni. Jego dziełem jest także pałac Odescalchi, 

°>hunda della R iceia i nowicyat Jezuitów na górze Monte Cavallo. Ltl- 
W|k X1V wezwał go do Paryża, dokąd się udał w roku 1665, w 10- 

War?-y*twie swych synów i licznego dworu. Tam się trudnił planem 
"hodowania Luwru,lecz, gdy mu przedstawiono w tymże celu plany Peř- 

^apita, oświadczył KróloWi, że mu do czynienia weFraneyi wtym wzglę- 
/',e nic więcej nie pozostaje*; obdaiżony więc hojnie udał się do Rzy- 
u na powrót. Kardynał Rospigliosi zostawszy papieżem, poruczył 
u rozmaite zatrudnienia, a między innemi upiękrzenie mostu Swię-

Anioła. Lat siedemdziesiąt już. z górą mając , wykonał jedno 
. >!aJP'ęk'niejsz,yeli dzieł swoich, grobowiec Alex. Ili, i poświęcał się 
j°,Znyni -architektonicznym i snycerskim pracom Z rzadką Wytrwa-» 

®.Scią. Umarł 28 listopada 1680 r., Zostawiwszy dzieciom swoim pra- 
fele milion talarów. Ulubionćm Bernińiego prawidłem było: chi non 
wT tali>o^a ‘Mia regola , non vassa mai. Sądził przeto, że, aby się 
W] Unsz-cie odznaczyć, trzeba czasem usunąwszy na stronę praWidla, 
jj asńy utworzyć sobie rodzaj. Celniejsi uczniowie jego byli: Piotr 
konp"1' ^ratje&°> Maciej Rossi, Franciszek Duquesnoi Francuz, i Boť-

^ERNlS (FranCiszék), Hrabia Lyoński i kardynał, sławny w swoim 
, as'e poeta franeuzki, jurodził się 1715 r., i od dzieciństwa przezna- 

U był do stanu duchownego. Przyjemuóm ułożeniem i piękną wy- 
Soh^ zJedńał Sobie względy Ludwika XV, który go naprzód przy 
j 'e umieścił, i w późniejszym czasie poręczał mu Ważne poselstwa 

Wenecyi i do Wiednia, a nakoniee, wyniósłszy go na Arcybisku- 
; a Alby, z poselstwem do Papieża wyprawił. Ujęty z kolei zaletami 
tni^0 PaPleź> kardynalskim go kapeluszem ozdobił. Berńis umarł w Rzy- 
t^e 7 734 roku-. Poezye jego odznaczające się lekkością i dowcipem, 
p ^ jednakże przesadą, a najpóźniejsze z nich poema: „La religion

tm6'1 ícst z”pelnie zimne i beź życia. B.
tw yNOULLl. Familia, ta za czasów Xięcia Alby przeniosła się z Ari- 

-ei P'i do Bazylei, i w nowej swojej ojczyźnie wydała 8miu znako- 
tan'''d< matematyków. I') Jalwb, urodzony w Bazylei 1654 r., umarł 
řa r° 'v 1705; był professorem matematyki i wynalazł tak zwany 

'”nck BcrnouUego. 2)/«w,-brat poprzedzającego, urodził się 1667 
F'ni ,1:’jpierw.szym matematykiem swego czasu; wspólnie z bra- 
•tal- |)rac°Wi,ł »ad udoskonaleniem różniczkowego rachunku, i wy- 
btz.ł 1 ra<‘bunek integralny. Będąc professorem w Groningen, wyna- 
*Ua /)aroni(,tr świecący, po bracie zajął katedrę w Bazylei i tam u- 
r0(|r->W 1748 r. 3) Mikołaj synowiec i uczeń poprzedzających, u- 
Uiai,' S'ę w Bazylei w 1687 r., przykładał się zarówno do prawa i do 

by! naprzód w Padwie, professorem matematyki, a po- 
' Trz .W Bazylei objął katedrę prawa rzymskiego, umarł w 1759 roku. 

•Uar? syu°" ie: 4) Mikołaj urodzony w Bazylei w 1695 r., u- 
ro(Jzl|W *726 r. w Petersburgu, gdzie był professorem. 5) Danielu- 
Zwigj.S'^ " '700 r. w Grónningen, uczył się medycyny i matematyki, 

e z*ł wiele uniwersytetów, był naprzód nauczycielem w Petersbur-
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gtt, potem professorem anatomii i botaniki w Bazylei, a ilakcniec ta’11' 
że professorem fizyki. Otrzymał 10 premiów od paryzkiej akadcn’’1 
nauk, i najwięcej się wsławił udoskonaleniem liydrodt ilatniki. 6) 
urodzony 1710 r., umaił 1790, byl pi-ofesSorcm matematyki W ro- 
dz innern mieście. Dwaj jego synowie:" 7 ) Jan uHdzony w Bazylei w 17 ił 
V-, byt królewskim astronomem w Berlinie, i umarł tamże w 1807 n 
8) Jakob urodził się w 1759 r. w Bazylei, by! prolessorem matema­
tyki w Petersburgi, i tamże w 1789 udru w Newie utengł. ■

,, BEROSUS, kaplan Relus«, albo Baala, żył około 268 rokti p’zŁ’" 
Cbr. i pisał historyą Babilonu, któréj ledwie Urywki doszły naszyć1 
czasów. B.

BEŘQU1Ň (ArtNAtnD, slaWny przyjaciel dzieci, urodził śię, 1719 r' 
W Bordeaux, umarł 1791 r. w Paryżu. Powszechnie znany ze swok'h 
pism Wydawanych dla młodzieży: „Ami des adolcscens; lntro&ieti<À 
„familière à la connaissance de la nature; Le petit Gtandison“ i t-t*' 
Oprócz tego pisał jeszcze sielanki w stylu Gesncra, i długi czas by 1 rC" 
daktorem Monitora. B.

BERRY, środkowa prowincja Francyń składająca się dziś z dwóch 
departamentów du Cher i de l’Indre^ i z cz.ęŚM departamentów 
la Nièvre ; de la Creuse i de fAllier. Rzymianie zwali ją Akwr 
tanią pierwszą, a mieszkańców Biturigrs Gubi, dla rozróżnienia 
Bituriges L'iviści, w drugiej Akwitanii osiadłych. Była to kraina naj0' 
świectńsza w całej Gallii Celtyckiej; według świadectwa history­
ków, kwitnęly w niej nauki juz wówczas, gdy się pod władzę Rzy­
mian dostała. Vercingetorik jej wódz., broniąc się od Cezara, który 
juz Gallią od południa až do Wschodu zwojował, kazał całą tę p’’0' 
wincyą ogniem spustoszyć , żeby ogołocić Rzymian ze Wszelkiej fi' 
wności. Spalono wtedy 20 miast, d pozostałej "stolicy Avaricum, (dzlS 
Bourges) wspólněmi siłami broniono. Zdobyta jednak przez Cezara |1(> 
długiem oblężeniu, z całą prowmcyą do państwa Rzymskiego wc’c 
loną została. W 475 r. ery Chrz. odebrał ją Řzvmianoin" ENard’ 
król Gotów w Hiszpanii, a w 507 r. Klôdow'cusic wypędziwszy Gotów, d<* 
Francyi przyłączył. Długi czas rządzoną była przez wićlkorZądcó*» 
którzy korzystając że słabości rządu, ogłosili si<* niezawisłymi i p’’7)' 
brali tytuł Hrabiów de Bourges; ostatni z nich llerpin udając się 
Krucyatę, przedał swe hrabstwo Filipowi 1 w 1061 r. Do roku 1 ■’jr 
królowie nadawali ją lennóin prawem członkom swój familii. U’11' 
wersytet W Bourges był niegdyś jednym z iiaj pierwszych w EnróphA 
tam to Alciat i Cujas wykładali prawo, tam Kalwin słuchał Te‘d°' 
gii, i Boucher najsławniejszy malarz w pierwszej połowie 17 w’W’ 
był tamecznym professorem B.

BERRY (KarOl-Ferdynand BArtois xiąze) młodszy syn hrabiet?? 
d’Artois (brata Ludwika XVI ), piątyy który z familii Burbonów^ pilt 
ofiarą fanatycznych uniesień, nr. d. 21 stycznia 1778 r. w Wcr' 
salu. Ledwie miał lat II, gdy razem z ojcem i bratem imisiał op’1' 
ścic swoję ojczyznę. W 1771 r. udal’sif do Turynu, a z tarnU11 
w następnym roku do armii Emigrantów’, zostającej pod dowódz­
twem yięcia Kondensza, w której odznaczył się walecznością i P,z)' 
tomnoscią umysłu; po zawarłem zaś zawieszeniu broni W 
w 1801 r., połączy ł się ze szczątkami tegoż korpusu jeszcze do IO-*M 
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jrynoszącemi, z armiją Rossyjską, z którą razem był w9 potyczkach, 
fotem z ojcem miał się do zamku Holy -Rood w Szkocyi ; często 
Pyzebywaf w Londynie, i tam ożenił się z panną Brown, z którą pö- 
te® na żądanie Ludpika XVIII rozwieść się musiał. W 181 i r. 
P° Upadku Napoleona, wrócił do Francyi, i 17 czerwca 1816 r. za­
gubił Karolinę, xiężniczkę Neapol itańską, wnuczkę panującego pod- 
®'yczas Ferdynanda Igo, mającą ledwie lat 16. [Ob. Behry Xiç.zna).

rad z umiarkowanej polityki króla usunął się zupełnie od za­
ludnień publicznych. Nie .długo jednak używał szczęścia w donio- 

zaciszu, bo gdy 13 lutego 1820 r. ogodz. 11 wieczorem, wsa- 
f Zal do pojazdu swoją małżonkę, wracającą z opery, od niejakiego 
Nouvel (obacz t. i.) został pchnięty sztyletem. Natychmiast przeniesiono 
nrild!idego xięeia do salonu loźv królewskiej, gdzie odzyskawszy zmy- 
s .V Pocieszał zasmuconą zonę prosząc, by miała wzgląd na dziecię, któ- 
le>ž wswém łonie nosiła; poezem przyzwał do siebie dwie starsze 
SOl’ki, które mu z pierwszego małżeństwa pozostały, i opiece Kięznej 

Polecił; błagał swego stryja Ludwika XVIII o darowanie życia 
ZabójCy, i’o 6 zrana opatrzony św. Sakramentami, szlachetną duszę 
\'Z|onął. Dom opery, w którym ten okropny przypadek się zda- 
pjł, zniesiono' zupełnie, a na jego miejscu wystawiono pomnik za- 
,ltemu xięciu. Z drugiego małżeństwa miał córkę Ludwikę-Maryą-Te-

■> urodź. W Paryżu 21 października 1819 r. i syna Henryka- 
arola-Ferdynnnda-Dieudonné , xięcia Bordeaux, urodzonego w 7 
iesięCy i dni 15 po śmierci ojca, zkąd niektórzy zarzucają pra- 
°śei jeg0 urodzenia; ale ostatnie słowa konającego xięcia, przywią- 

!>nie xięźnćj do męża, i podobieństwo Henryka do siostry, dostate- 
îZa’e te podejrzenia zbijają. — Bardzo są ważne listy xięcia Berry 
Jtpre po ie<jo śmierci wvdal pań Chateaubriand razem ze swoi- 
>1 /Bielami.— Z dwóch « orek z pierwszego małżeństwa, starsza za- 

l*bioila Markizowi de Charette, młodsza xięciu Faucigny. B.
f , (Maria Karolina Ludwika de Bourbon xiężna), starsza

ka Franciszka Igo, króla obojej Sycylii, (urodzona 5 listopada 1798
' wftdermo\ Wdowa nieszczęśliwego xięcia Berry, sławna w Europie 

jJZi.Z s'Ve usiłowania, w celu przy wrócenia tronu Francyi swemu sy- 
,'JWi Henrykowi. po śmierci męża długi czas żyła prywatnie, po- 
^y*ęcając się zupełnie wychowaniu dwojga dzieci i stosownym jąj 
ter °'Vi rozrywkom. Dopiero w 1830 r. zaczęła się mieszać do in- 
'rv.<ess°'v państwa, i 28 lipca miała zamiar udać się ï St Cloud do Pa- 
ńy?’ 'beąc ukazaniem swego syna, prawego dziedzica tronu, przytłu- 
ból ^zburz-enie narodu; lecz gdy KarolX zmuszony okolicznościami- 
j-'P'Sal zrzeczenie się za siebie i swoich następców, ulegając ko- 
j.?erzr,°ści, razem z familiją królewską udała się do Anglii. Towa- 
p0\SZ^b jej liczni stronnicy wygnanej familii, i za tych pomocą 
^J.°z,,miewając się z najznakomitszymi Karolistanii we Francyi, taje- 
eye'e frzyaotowywala do powstania południowe i1 zachodnie prowin- 
y ’ Jak dalece, że dzienniki Karlistowskie jeszcze w grudniu 1830 
czv°^ ze Kar°l X mianował xiężnę Berry regentką, z przy- 

n*eletności jej syna Henryka V, prawego dziedzica korony.
Ber SZa^e^ Bourmont, z Algieru do Anglii przybyły, namówił xięznę 

ry, aby się udała do Francyi i sama kierowała powstaniem, które 
^kl. pO(rsi Tom in 42 
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naprzód w Wandei, w maju 1831 r. wybuchło. W tym zamiarze 
w czerwcu opuściła Anghja i udala się w towarzystwie marszalk-t 
przez Hollandyą, Niemcy, S/.waijcaryą i Sardyuij do Rzymu, gdzie 
dopiero w miesiącu październiku stfmęła. Tam zastala już wielu naj*. 
znakomitszych ze swojej partyi, i tam plany jej zupełnie dojzrza- 
ły. D. 21 kwietnia 1832 r. wsiadła na parowy statek Carlo Albert0 
w Liw orno. Ogólne powstanie w Marsylii naznaczono na 30 kwte*

■ tnia, i chociaż to w samym początku przythinńonćm zostało, jednak 
xiężna wylądowała w blizkości Marsylii, i uchodząc czujności po* 
licyi szczęśliwie dostała się do Wandei. Wówczas wydała 1'* 
czne odezwy do narodu; byla ciągle na czele swej partyi, i podzie* 
lając z nią największe trudy i niedostatki, nie jedną noc bezsennie 
pod golem niebem przepędziła, a męztwem i przytomnością umysł11 
niejednego uszła niebezpieczeństwa. Ale gdy Ludwik Filip prze?- 
zwycięztwo czerwcowe umocnił się na tronie, użył mocniejszych srod' 
ków do przytłumienia powstania, i stara! się wszelkiemi sposobami 
osobę xiężnćj pojmać. Nadaremnie starala się umknąć z krajni 
strzeżone pilnie brzegi, ucieczkę czyniły niepodobną-, musiała wi*!0 
się tułać po domach sobie przychylnych, i nakoniec w Nantes, 1 1*' 
stopada, zdradą Neofity Symona Deutz, którego papież jej tislu' 
gom polecił, dostala się w ręce swoich nieprzyjaciół, i pod ścisłą strazl 
osadzona została w zamku Blaye . w departamencie Garony. W lu­
tym 1833 r, xiężna z więzienia doniosła, że potajemnie zawarła zwei' 
zek małżeński, i że jest brzemienną. Byl to cios ostatni dla Karl1' 
stów; rząd nic miał juz przyczyny jej się obawiać, została Wi<îc 
uwolnioną, z warunkiem nic powracania nigdy do Francyi. Przed od' 
jazdem powtórzyła publicznie ślub z hrabią Lucchesi Palli, i pojcio 
przez Sycylią udała się do Czech do Karola X, przy którego iatnil11 
dotąd zostaje. B.

BERRUGUATE (At.ovzo), sławny malarz i architekt hiszpańsku 
urodził się w Parcdes de Nawa, umarł w 1515 r. w Toledo. Karol’ 
używał go dobudowania pałacu w Prado i w Alhambra. Wiele 0 
brązów jego roboty posiadają jeszcze Walladolida, Toledo i Sala­
manka. B.

BERSZTEN, herb polski. Trzy kółka plużne żółte, ńa tarcz/ 
w trójkąt ułożone, w polu ezerwonćm ; na helmic trzy pawie p10 
ra. ■ Berszten herb 2do, wynikły z pierwszego, z tą odmianą, iz- 7'1 
miast trzeciego kółka ma u dołu sztachety, a w hełmie dwa p‘°r* 
orle, do lotu w górę wzniesione. Odmianę tę nadal Zygmunt Aug1’ 
niejakiemu Wierzcblcjskiemu, za mężną obronę Polocka, przeciw 1"^ 
nowi Wasilewiczowi W. X. Moskiewskiemu. ■

BERTHEZENE, baron, generał irancuzki, urodził się w 1780 r., 
ledwie mając rok 17 wstąpił do wojska; jemu to szczególnie 
Francya-zawojowanie Algieru; ze zaś* do urządzenia nowych,0®1' 
okazał się mniej zdolnym, rząd naznaczył na jego miejsce xięcia R°w*» 
iP. Pichon (1831). B. •

BERT11IER (AiexanperI Xiąże Nenfehâtel i Wagram, jeden z 
pierwszych generałów Napoleona, urodzi! się w Wersalu 20 11S 
pada 1753 roku. Od ojca swego, znakomitego inżyniera, nabył P° ‘ 
bnych wojennych wiadomości, i wkrótce tak dalece postąpił w ' 
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sowaniu planów i kart, że Ludwik XV! mający wielkie zamiłowanie 
W naukach <mo<rraiic/.i<ych, wiele robót tego rodzaju prywatnie mu 
polecał. W młodym wieku wstąpił do pólku Dragonów Lotaryn- 
skieh, dowodzonego przez'xięcia Lanibeze, i wtedy za znakomitą 
szkolę wojenną uważanego. Podczas wojny o wolność amerykańską 
byl w generalnym sztabie hrabiego Rochambeau i korzystnie się od­
znaczył w bitwach morskich przy Chesateak i przy New-} ork. Po 
zawartym pokoju w 17*3 r. powróci! do Europy i został wkrótce 
szefem gwardyi narodowej Wersalskiej; powołany w czasie rewo- 
b«yi do czynnej armii, naprzód pod Lafayettem, a potem pod Lucknc- 
rei", wielkie swojej ojczyźnie przysługi wyświadczył. W 179Ü r. 
byl generałem Dywizyi w armii włoskiej pod dowództwem Napo- 
l‘-oil;i,gdzie szczególniej odznaczył sie w bitwach pod Céva, Mondovi, 
l'"voli, i pr/.y moście Lodi; a w 1797 r., kiedy Napoleon musiał się 
l|dac na kopgres do Rastadt^ zastępował go czas niejaki w do­
wództwie. Razem- z Napoleonem był w Egipcie, a za powrotem, 
Napoleon uÄiierwszcgo konsula wyniesiony, mianował go ministrem 
w"jny. W 1800 r. wysłany z„ oddzielnym korpusem do Włoch, pod 
Ularengo świetnemi okry ł się lam ami. D. 19 maja 1 SOI r. wyniesiony

'uarszałka Francyi, ożenił się z córką xięcia Wilhelma Baiern-Bir- 
•*<‘«<’eld, Idizką krewną króla Bawary! ; odtąd z kolei został wielkim 
łowczym, Wice-Kimnetablem, udzielnym xięcicm Ncufchàlel, a w 1809 
’’ jego waleczność pod Wagram zjednala mu ty tul xięcia Wagram, ty 1810 r. wysłany byl jako swat -swego cesarza do Wiednia, dla - 
Przywiezienia areykięźiiiczki Maryi Ludwiki; a nakoniec w czasie wo- 
ien z Prusami i liossyą, znaczny miał udział w układzie planów zna- 
*'f)mitsz.ych bitew. — W 1814 r. opuściwszy Napoleona, poświęcił 
j'v"je usługi Ludwikowi X VIII i byl tylko kapitanem jego gwardyi. 
I stąpil Prubsoiii yięslwa Nciifclialel, warując sobie 25,000 Irankow, 
,(>,"ziiie dożywotnej peiisyi, z przejściem połowy tego, po jego śmiei ci

ż()nę, mi eo Król Pruski z chęcią się zgodził.— Posądzony o t.l- 
Jp»nie związki z uwięzionym na wyspie Elbie cesarzem, utracił zau- 
I ie króla, jednakże za powrotem Napoleona, berthier nie chcąc 
’N<lz powtórnie zmiennikiem, a mpże lękając się gniewu byłego ce-

usunął się do zamku swego teścia w Bamberg-, gdzie 14 hpca 
8,J> r- słysząc muzykę śpieszącego ku granicom Francyi oddziału 

"'Vjsk Rossyjskicłi, tyle uczul, że tknięty apoplexyą, z balkonu swe- 
■5° «ainku martwy padl na nlieę. Berliner jest autorem dwóch wa- 
Z"-Vcl> dzieł: „Relation delà bataille de Marengq“ Paris au XIV, 
y lto et 8vo, avec un atlas, i „Relation des Campagnes dn General 
“""aparte en Eiyyptc et enSyrie* 1800 r. in-Svo. J’o śmierci jego 
^'s?dy pamiętniki, p. t.: „Les mémoires ď Alexandre Berthier prince
e^""Jchâtel et de ICagram^ Paris 1826 r. in Svo). - , B.
bElVPllOLD. Po śmierci Meinharda pierwszego Missionarza i Bî- 

Skl1Pa Inihmt, Hartwig Arcybiskup Brcmeński i llamburgski wysłał 
?a Mo miete Bertholda, opata zakonu Cystersów w Lyceum, 
l'v oednój Saxonií). Wypędzony przez mieszkaóów, których chciał so- 1'1*0 ^‘ fb>ac lagod/iością, powrócił do nich z Krzyżakami i w 1 itwie1)8 r- poległ. 'Wprawdzie Krzyżacy zwyciężywszy krajowców, 
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zmusili! ich do przyjęcia chrześcijańskiej religii, ale po ich odejściu, 
znowu cały naród do dawnych blado w powrócił. . B.

BERTI1OL1D (Berdynand), fabrykant najlepszych zegarów mOT' 
skich, urodzi! się 1727 av Plancemont,. w hrabstwie Neufchatel; prze* 
znaczony był z młodu do stanu duchownego, postrzegłszy jednak 
w szesnastym roku mechanizm jednego zegaru, powziął namj»n<l 
skłonność do mechaniki. Udał su; więc ďla nauki do Parjźa, i tam robd 
pierwsze zegary swoje, których używali francuzcy żeglarze. Je»10 
są wonne zegary morskie, niezależność swoję od ciepłą lub zimU*- 
Berthoud pisa! dzieł wiele do swój sztuki odnoszących się, i umarł 
1807. Synowiec jego Ludwik, rozszerzył granice tego kunsztu. Jeg° 
zegarów używają dziś wszyscy żeglarze. L.

BlíRllER- 1, jest szczególna odmiana antymoilu czarnego, zawi®' 
rająca w sobie żelazo. J. J.

BER BON (JIenryk), sławny kompozytor, urodził się 1767 grudni® 
17. W szóstym roku zaczął uczyć się muzyki, i kształcił się dalej 
pod wielkimi swej sztuki mistrzami : Glonkiem , PiBi<iim, Paisiel' 
hm i Sacclmiim. Wydal operę przez Sacehimego chwaloną. Pierwsz0 
kompozycye Bcrtoua, były Oratoria. Najsławniejsza z jego oper jest- 
„Alina, królowa Golkondj.“ Wydał także chwalonych pism kilka 0 
teoryi muzycznej. L.

BERTON Jan Chrzciciel) urodzi! się 1771 is wr blizkości miast* 
Sedan w .Ardennes. W 1791 r. wstąpił do szkoły Artylleryi wCh*' 
Ions, a w następnym, ze stopniem porucznika, wysiany do wojska, shi' 
zyl naprzód pod generałem Moreau i nieraz dawał dowody znak°' 
mitćj odwagi. W wojnie hiszpańskie! (1807),' zostając w korpus10 
generała Sebastiamcgo, okryl się świetnemi laurami pod WalencySj 
Balawerą, Almaueidą, ale najwięcej wsławiło go zdobycie Mai”?1 
Z garstką, 1030 ludzi nie wynoszącą. W 1813 r. byl już inarszal" 
kmin polnym. Po pierwszym powrocie Bnrbonów, przyznano mu tylk° 
połowę żołdu, a że w czasie studniowego tryumfu Nap leona, znl»’1’ 
oddal się usługom wracającego cesarza, po drugim więc, zupełni® 
był z kontroli wojskowej wykreślony. Odtąd nieukontentowany z n°' 
wego rządu, w pismach swych nawet przeciwko niemu powstawał, a 
jtakonice 22 lutego 1822 roku, podniósł sztandar buntu av ThoitM'5'' 
lecz wkrótce ujęty, skazany został na śmierć. Do końca jednak trw'«{ 
w swoim uporze, i widząc miecz, katowski wzniesiony nad swoją gl0” 
vrą, jeszcze zawołał: „Niech żyje Francva ! “ B.

BERTRAND (Henryk Gracyan Hrabia de). Urodził sie około rok1* 
1770 w Chàteauroux (Indre), ze szlachetnej familii w Prowuncyi I'1'1

Ojciec przeznaczał go do służby cywilnej, ale zaburzenia kra' 
jowe zmieniły to postanowienie. 10 sierpnia 1792 r. wstąpił doba 
talionu gwai’dyi narodowej, broniącego osoby królewskiej w Tuil(’rieS'1 
i odtąd mgdy już nie opuścił służby wojskowej. Z Napoleonem ra 
z.eną bjl w Egipcie, i tam -w krótkim przeciągu czasu został maj0 
rem, pólko.wnikiein i generalem brygady. Za powrotem z-Eg'Ptu’ 
znajdował się zjtwsze przy boku Najroleona, i w bitwach podAustcl" 
htz, pod I*nedland, pod Špandau odznaczył się nadzwyczajna prJ 
tomnością umysłu i zadziwiającą odwagą. Jeszcze pod Austerlitz- zo­
stał Generał-Adjutautem, a w czasie rossyjskiej kampanii, cesarz Fi*11 
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c}i nagradzając jego zasługi, mianował go Hrabią i Wielkim Mar­
szalkiem swego d,woru. W czasie nieszczęśliwego' odwrotu, okrył się 
ł^szęze chwalą pod Lit! zen, Bautzen i pod Lipskiem., a będąc zawsze 
^tylnej straży, mężnie ochraniał wracające szczątki głównej armii.

1814 r. został szefem gwardyi honorowej, a po abdykaćyi Na- 
P°leona, razem z nim udał się na wyspę Elbę.— Za powrotem eesa- 
,za z Elby, Bertrand z całą usilnością i z zupelnćm poświęceniem się, 
'opierał zamiary swojego wodza, nie chcąc zaś i w złej doli opuście 

ił°> któremu cale swoje wyniesienie się był winien, wyrobił sobie 
golenie towarzyszenia wygnanemu monarsze na wyspę sw. łłe- 
?'.)’> skąd dopiero po jego śmierci w 1821 r. wręcił do ojczyzny. Lu- 
'V|k XV1I1 przebaczył mu szlachetne przywiązanie do swego me- 

Elzyjacicla, i utwierdził wszystkie jego stopnie wojskowe. Odtąd źył 
'l’°kojnie w majętności swojej okolo Châteauroux, oddany zupełnie 
"Whowanin własnych dzieci aż do 183(1 r , w którym jako depu- 

swojego departamentu, musiał zasiąść w Izbie. Odznaczył się 
. ’Zasie swojego urzędowania dobrą wymową, bezstronną sprawie- 

( ‘"'ością, i gorliwą obroną wolności druku i przywilejów wojsko- 
'•''b. Umarł w 1831 roku. B.

«ERVIC ;Kabol Klemens), sławny sztyebarz, uczeń Jerzego Wille, 
J0(lziłsię w Paryżu 1756, a umarł tamże 1822 roku. Nieliczne 
‘ 5° roboty z nadzwyczajną wykonane są dokładnością; wsławił zas 

najbardziej portret Ludwika XVI, dziś bardzo rzadki, bo w cza-
'e fewolm yi w 1793 r. tablica jego rozbitą została. B.

. BEIiWlCK, hrabstwo w Szkocyi mające 26 mil kwadr, rozciągłości, 
ludności, zlł.S. Greenlow.

]. ‘'ERWICK (Jakob Fitz Jakob, Xiąże de'. Par Anglii i Francy!, Grand 
^aÓski, i kawaler wszystkich znakomitszych orderów państw wy- 

'?'ionych. Nieprawy syn xiceia Yorku, panującego później pod 
'b^lei|iem Jakóba 11, i Arabelli Churchill, siostry xiçcia Malborougb, 
« I z\ł się w Londynie 18)70 r. Rozpoczął zawód swój wojskowy 
po c'em Lotaryngskim w AYęgrzech, przeciw Turkom w 1686—7; 
cu<Ze‘n wróciwszy do ojczyzny, towarzyszył zrzuconemu z tronu oj- 
s>,( Av 6 eszczęśliwej wyprawie dolrlandyi (1689). Zmuszony do opu- 
zasł' l"a °j<z.yz”V> (Ob. Jakob H)’ przyjął służbę francuzką, i wUele 
sio W no"ÝÍ ojczyźnie położył, za co był. naturalizmwany i wynie- 
p-.ny na marszałka polnego. Zginął od kuli aripatnej w bitwie pod
Kn!’ór 1731 roku. B..

}0 ^HYl czyli aqua marina, kolor ma wody morskiej, blado-zie- 
<'z>? W błękitnawy wpadający, luli też żółtawo-bialy ; jest przezro- 
żtrr i . 0<J napilinka angielskiego rysy nie przyjmuje. Obficie się 
^‘Jduje w Syberyi ; szlifują go w brylant bib w rozetę i używają 
nje S-S^ów, kolców i innych tym podobnych ozdób; cenę ma 
ąv ^JAoką, albowiem oczko wielkości ziarna fasoli, może bydź 

fjpnJæ, kupione za jiól-rubla. J- J.
d?4 Y^EldUS (Jakob deI najsławniejszy z zyjących chemików, uro- 

■ Się j775 r. w Unkoping we Wschodniej Gotlandyi. Wysłu- 
'bi lT^A W Uniwersytecie Upsalskim Medycyny i nauk przyrodzo- 
ińij '■ Ocm}ł kilka podróży w c elu naukowym i odtąd zupełnie Che-

*« l)oświęcił, .Wkrótce zóstul prolessorem Chemiii i Farmacyi,_ 
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oraz sekretarzem królewskiej akademii nauk w Sztokólmie. Król Jal* 
Karol nadal mu szlachectwo, a współobywatele obrali go posłem »a 
sejm. Bcrzelius pierwszym jest twórcą chemii organicznej, i wydo­
skonaleniem tćj nauki, bardzo się wiele przyczynił do postępu całej 
medycyny. Jego nomenklatura chemiczna prawic powszechnie prz.jj 
jętl została; ale najbardziej go wsławił jego Traktat Chemii napi'zć,_ 
w I825 r. na świat wydany. Oprócz tego vydal jeszcze Berzchus- 
„Doświadczenia w chemii organicznej“ 181)6 t\- „Rzut oka n<i. 
skład płynów zwierzęcych“ w 1815 r.— ., Rzut oka na postęp}' 1 
stan obecny chemii zwierzęcej“ 181 5 r.—„O użyciu dmuchawki w 
mii i w Mineralogii“ 1 828 r.; i wydaje odlał 16 wychodzący „Roď“* 
postępu nauk fizycznych.“ B.

BESAXGON, czyt. Bezanson, wielkie, starożytne, dobrzezlrndowan1’’ 
i przez Ludwika XIV mocno ulortyiikowane miasto, stolica obwo1^11’ 
w departamencie Doubs, nàd rzeką tegoż imienia, dzielącą miasto 
wyższe i niższe, mostem z kamienia zlączpne. Besancon bezy 31,^ 
mieszkańców, ma wiele gmachów publicznych, między którćmi za­
sługują na wspomnienie: pałac kardynała Granvelli, wpół gotyc^’ 
wpół rzymską architekturą zbudowany, Liceum, Akadcmiją imiiej1«’ 
tności i kunsztów, szkolę artyleryjską, szkolę pomocniczą dla ,1,Ł 
dycyny, fakultet teologiczny, muzeum,, botaniczny ogród,- i t. d. ’’1 
sancon, u Rzymian ł isontium, było za czasów Cezara, znakoinń1’1.1’' 
stanowiskiem wojennem. Dotąd jeszcze wiele ulic nosi rzymsk1' 
nazwiska. Polem należało to miasto do Niemiec^ lecz przez pokój 
waity w Nyrnwedze 1679, Eraneyi odstąpione zostało. Nie dal‘: 
Besancon, odkryto niedawno Rzymski teatr, mogący w sobie 20?' 
ludzi pomieścić. L.

BESSARABIJA. Kraina przyległa Mołdawii , w 1 i IV wiekach 
mieszkiwana przez B< ssów, Antów i inne niepodległe Indy, p°'f? 
przez długi czas lenmezą była Węgrów; następnie należała do i,,(’, 
dawskich wojewodów, od nich przeszła pod panowanie tureckie,1111 
koniec, mocą traktatu zawartego w Bukareśric fÍ8l2r.), przylą<'zl,l\ 
została doRossyi. Składa się teraz z właściwej Bessarabii i ws<■I’1’, 
dniej części Mołdawii. Leży między 45" 15' i 18° 37z wschód"1 
długości, a 45° 16' i 48° 39' szerokości północnej. Granicami 1'^ 
są rzeki: Dniestr, Prut. Dunaj i morze czarne. Z północy ' 1‘* 
lioco-wschodu, przytykają do niej gubernije Cluwsoiiska i Podob1J 
z polnoco-zachodu prowineye auslryackie, z zachodu i południa ’1^ 
cya, ze wschodu zaś oblewa ją morze. Rozległość jej geografów ic 'j 
znaczają rozmaicie: jedni 391 mil kwadratowych, inni 781 i *• 
Bessarabija w części należące’] do Mołdawii jest górzysta. 
gór Karpatskieh okrywa ją pięknemi wzgórzami, zniżające"11 . 
stopmowoku południowi, gdzie już poczyna się płaszczyzna, /:l" p 
rająca dosyć jeszcze wzniesioną i bardzo żyzną ziemię. Prócz. 'v^y 
kich rzek, stanowiących granicę Bessarabii,' z których najbystrzej 
jest Dniestr, płyną jeszcze w niéj małe rzeczki, jako to; 0
haguła, Kagułnik i inne. Te w rozmaitych miejscach , lecz. ą,
w stronie południowej, przed ujściem swojem do morza lub |( 
liczne tworzą jeziora, latem zaś wysychają; natenczas' ni< ■do®,J , j 
wody W głębi kraju, dotkliwie ‘ czuc się daje. Klimat w ogol*0 
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ź-drowy, lecz ponieważ w tej krainie me ma ochrony latem od shnica, 
8 z,mą od północnych wiatrow , lalo zatem bywa nadzwyczajnie go- 

a zima niezmiernie ostra.
Äloldawija wschodnia jest leśna i zyz.niejsza od właściwej Bessa- 

*',|bii1 gdzul żadnych wcale nie ma lasów, i zaledwo tylko tu i owdzie u 
)rzegi ivæk postrzegać' się dają garstki poziomych krzaków. Pćze- 
stronne jeziora i biota okrywa sitowie, między zaś( terni topieliska- 
^n’’ zielenią się pastwiska tak bujne i gęste, ze w wysokiej trawie 
?‘D pasące się na nich bawoły i dzikie stada. Uprawne grunta nie- 
yc'lianie są urodzajne; według świadectwa niektor\ch pisarzy, psz.e- 

tam wydaj e niekiedy plon we sto ziaren, a jęczmień w pięe- 
í z,psi;pw Bessarabia wydaje takže: len, piciikę, tytun, kawony, melony 
^‘lóstwo owoców, których pielęgnowanie wraz z uprawą winnic 

l^n°wi ważną gahjfc miejscowego przemysłu; dotąd jednakże wino 
Zessarabskie jest mierne, chociaż w znacznej wyprzedi.je się ilości.

Rwałoby się, iż przyrodzenie obnażywszy Bessarabiję z lasów, cbcialo 
' lljnię wynagrodzić, opatrując niemi hojnie Mołdawią. Wszystkie 

P1>a'vie wzgórka mołdawskie okryte są dębem, topolami, klonami, bu- 
?ltn', stanowiącćmi obszerne, i nieprzejrzane lasy. Najglówniejszein 
J*** linieniem krajowców jest hodowanie bydła, chociaż koczujące 
ar°dy wyprowadziły stada swoje za Dunaj. Zwierzyny pełno wpól- 

] ' "nych powiatach; lybołostwo też znaczne przynosi korzy ści. Z kro- 
>estWa kopalnego otrzymuje się marmur, granit, saletra, wapno i sol 
pU''henna> fpa ostatnia znajduje się nad brzegami morza czarnego.

hiejsze miejsca zbierania soli, tak zwane solnice są: Burncuka, Bal- 
\y S^a' ■dJibejska i Szagańska^ między Burgazem i Szaganem o 40 

10rst od twierdzy Akermańskićj lezące. Przez pięć wiorst ciągle, 
^°Cząwszy od brzegów, widzieć się tam dają piaski, piętrzące się 
p;r°Ztnaitej wielkości, bezładu porozrzucane pagórki, wyraźnie przy- 
^.''Vein i odłowem wód morskich zdziałane. Miejsca te są cokol- 
Zal wzniesione nad powierzchnią morza, a ztąd nic zawsze
st 6 £ Ie woda, i tydko ją wiatr silny tam wpędza. Skoro tylko do- 
st^teC7nie Wspomnione miejsca zaleje morze, wówczas robią się ze 

.Olly brzegu w ysokie w ziemi Jamy. Latem woda parując, od- 
a cząstki solne, które szyli ko przechodzą w"krystallizacyą i 

z ^Hiliyel, warstwach na powierzchni osiadają. Wtedy się sól zbiera 
t wierzelm wody łopatami, i składa się w trójkątne piramidalne.

Sól ta przez czas niejaki, na wolnem zostawiona powietrzu, 
ř JWa mocy, pozbywa się w prędce obcych cząstek i traci g°* 
y, Z- Öulewiska takowe wody morskiej są znacznej obszćrnosci, 
(b/0Sta<'l bowiem ogromnych jezior, zajmują przestwór szesciu- 
Wi .w'oi'st kwadratowych. Z tego mieć można wyobrażenie, jak 
Rod a soli wydobywać się musi. Prowadzi się nią bardzo wy- 
]Os llU wodą i lądem, handel, przez Odessę, Polskę Mołdawią i Wo- 
Gr < ZVzn<? — Ludność Bessarabii składają Mołdawrame, Rossyame, 

Bulgarowie, Omijanie, Niemcy, Serbowie, Tatarzy, Żydzi i 
tabi-llle’ wogólności przeszło 469,783 dusz płci obojej. Cała Bessa- 
te Podzielona' jest teraz na ośm powiatów, Cynutami zwanych; 
«cie • e Uwierają prócz tniast powiatowych, dwa udzielne, szesna- 

odaiteczek il,036 wiosek rozmaitej wielkości. Celniejsze inia-
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sta są następne: Kiszeniewo, Izmaił, Akerman, Bender, Kilija, Biele)', 
Chocim i Kaguł. (Obacz te wyrazy, a zwłaszcza dla uzupełnienia wiado- 
mości o tym kraju, artykuł Budziak). Chociaż Bessarabija ma dobre »a 
morzu czarnena porty, np. Kik/ę, Akerman i inne, mało jednak mieszkań' cy morskim zajmują się handlem. Cały obrót handlowy zostaje w«?' 
ku Ormijanow i Greków. Przemysł dotąd nie wielkiej wartpś^i- 
W roku 1830, na przestrzeni prowjncyi bessarabskićj, liczono w ogól® 
różnych rękodzielni i tym podobnych przemysłowych zakładów 144» 
z tych zaś ledwie kilka większej było wagi, to do oświecenia, to jc" 
szcze jest w kolebce. Siedem szkół publicznych i trzy duchown® 
mało mają uczniów. Między zaś te'mi dziesięcią szkołami, jedno jest 
tylko Seininaryum i jedna szkoła Lankastra. Drukarni dotychczas ża' 
dnej niema. Krajowcy po większej części są zamożni, z charakte1’1 
powolni i dobroduszni. Wiara Mołdawianów, Greków, Rossyan, BL^' 
garów, słowem znaczniejszej liczby mieszkańców Bessarabii, jest gt®' 
ko-rossyjska. W Kiszemewie od niejakiego czasu przebywa ‘Arcyf’1' 
skup, pod którego zarządem znajduje się 1031 cerkwi, po więksKJ' 
części drewnianych, (z tych jedna jest tylko Katedralna, Soborn») 
i ze 22 monastei y. Katolicy, Lutrzy, Grmijanie, mają także tu swój®’ 
ale bardzo nieliczne kościoły.— Nazwanie Bessarabii wywodzą dz|C" 
jopisowie od wyrazu Bessarab, oznaczającego naczelnika niegdyś BeS' 
sow, narodu mieszkającego za czasów llerodota, kolo gór Hemus (d^*' 
siejszych Balkanówy Rabb , czy też Rebb, znaczy po turecku dO' 
wódzca, naczelnik', a zas Bcjaz, przerobione z czasem na Biess i BeS^' 
znaczy biały, Bessarab, zatem oznacza dowóilzcę białych, albowi«11* 
Turcy nazywali Europejczyków w ogólności białymi, Tatarz.y i*®, 
zwali Bessarabią Budzakieni. Obszerną historyczną wiadomość ó 
krainie znaleśc można, między innćmi, w następnych dziełach : 
storya Wołoszczyzny napisana po grecku przez Diomsakja. HistwJÍ1 
Bessarabii Weltmann. — Wilkinsona Tableau historique etc. de , 
Valachie.-— Sommersberga Scriptores rerum Sułeae.— Kantcnńra tf1' 
stoire de l’Empire Ottoman, oraz w dziełach Jornandesa, Ma^e'
Bruna i innych. D. C.

BESSER ( Wilibald S. J. G.), znakomity Botanik i Entomolog, czl’0' 
nek wielu towarzystw uczonych, zwyczajny professor Historyi MŻ 
turalnéj, w Uniwersytecie Śgo Włodzimierza w Kijowie, urodził/’1^ 
W Tyrolu w roku 1781. Pierwiastkowe nauki odbywał w fnspruk1’’ 
a później, we Lwowie, gdzie przy doskonaleniu się w naukach fdoz® 
licznych i medycznych, wyłącznie przez lut pięć pod sťvrem B- , 
Scjiiwereka professora Botaniki i Chemii, usilnie siedzeniem ok0,lj 
cznej Flory zajmował się. 1 Po śmierci Schiwereka, z którym Bj 
razem do Krakowa powrócił, doskonalił się Besser w ulubionej . 
bie nauce botaniki pod Schultesem, tamecznym professorem Chemii 
Botaniki, teraz professorem Terapii w Landshut, i razem z nim rob1 
wycieczki do gór Karpackich, Sanockich i innych w okolicach K’a 
kowa, w celu botanicznym. Tu w roku 1807 otrzypiał stopień d° 
która Medycyny, a* w roku 1S08 został assystentem kliniki niedj^ 
cznej, zkąd wezwał go Czacki do nowo-tworzącego się Liceum Ki 
mienicckiego na nauczyciela historyi naturalnej. W krótkim fzaS! 
staraniem jego wzniósł się w Krzemieńcu odznaczający się porz4
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l'iern i mnóstwem gatunków ogród botaniczny, którego spis roślin 
Plei'wszy, Wydał Besser w roku 1810, a w dalszych latach 4 do­
pełnienia, [supplémenta) z opisaniem, uWagami i postrzeleniami po 

'Çaszej części Wołynia i Podola roślin tvczącemi się. W roku 1821 
®hzymał potwierdzenie stopnia Doktora Medveypy w b. Uniwersy- 

c'e Wileńskim, składając dyssertacyą: „Topographia. Phpsieo-Mc- 
iCa Oppidi districtus Cremenecii in Kolhypiti,"- która jednak me była 

ukowaną. Po zamknięciu Liceum Krzemienieckiego w roku 1831, 
'1 Zemosł się Besser do Kijowa. Przy gorliwem wypełnianiu obo- 

lzkow nauczycielskich, obok dyrekeyi powierzonego sobie ogro- 
? i obszernej praktyki lekarskiej, prowadził Besser bardzo rozle­

gł korrespondencyą z najpierwszymi ogrodami i uczonymi botani- 
w Europie, udzielając im> wszystkich rzadszych tak z Bessa- 

.]. 3|b Ukrainy, Podo!a, Wołynia, jako i z Litwy nadsyłanych sobie ro- 
c z których nić ręało weszło do dziel systematycznych Roemera, 
W 1.l,^CSa) Szprengela, Reichenbacha i Dekandola. Pod jego prze- 
jJ°unictwęm wykształcił się Znany1 za granicą jako biegły botanik 
g ^iidrzejowski Antoni, adjunkt Uniwersytetu Śgo Włodzimierza.
Plengel dla uczczenia imienia Bessern w roku 1815, nazwał Ben- 

skie drzewo Bessern iner.mis. Mąż ten zjednal sobie sławę 
l/AŁ dzieło: „Primitive jlorae Galiciae austriacae ittriusque. 
xle,lnae 1809,“ w którego dodatku (appendix}, niektóre nowe ga-

1 przez Kluka w Dvkevonarzu roślinnym opisane, na łacińskie 
yùZe'Ozyl, i tym sposobem znajomość ich i za granicą upowszechnił. 
p, r°ku 1822 wyszło w Wilnie dzieło Bessera, p. t. „ Knumeratio 
s^tarum hiicusque in Folłrpnia, Podolia, gubernio Ki]ovienst, Bes- 

Cis-Tyraica et circa Odessam colîectarnrn, šinuti cum oh- 
r^atiompuf inprimitias Florae Galiciae, Anstriacae, in 8. W przed- 

tego dzieła zapowiedział Besser, wydanie Flory obejmn- 
dole r°śliny od. morza Bałtyckiego aż do Czarnego, ocl Dniepru az 
ty ^F,rpatów; lecz to dzieło dotąd jeszcze nie wyszło.— W Biule- 
2J1®*’h towarzystwa Moskiewskiego badaczów natury (od 1829-1831) 
Szp^dują się 4ry jego rosprawy o rodzaju Bylicy {Artemisia)', we- 
rgy °'ie do dzieła Dekandola: „Prodromus Systematis natnrahs 
ef„ni (’egetabllis, Pars VI. Parisiis 1837. Oprócz herbarza liczą- 
°W Przeszł° 20,000 gatunków, posiada Besser ogromną kolekcyą 
nie"* • mianowicie chrząszczowych (Coleoptcra) ; z tych nowe i 
»io°Pis*ne, pomieścił G. Waldheim Fischer w dziele swojem Ento- 

°ëraP^ia rossica, 3 Folum. in 4to. Mosquae. S. B. G.
]751SI]^RES fARMAND) XiiEÇ Istryi ’ Marszałek Francyi, urodził się 
nie r-’ Wcześnie wszedł do wojska frant uzkiego, jako prosty zoł- 
nr|5Z’. ’ iUz był kapitanem w 1796, gdy go Napoleon Bonaparte mia- 
Ąyj * dowódcą, tak zwanych Przewodników (Guides), przy armii 
cip08^1^’ Męztwem i odwagą przyczynił się wiele Bessières do zwy- 
byfZt'V? P°d Roveredo d. 4 września 1796 r., poćzem wysiany ze zdo- 
>.cEoi’ągwiami do Dyrektoryalu w Paryżu, wrócił do wojska 
Errj pólkownika. Towarzyszył Napoleonowi w wyprawie do 
lHąi«tU ’ ’ 2 nim razem do Francyi powrócił. P° rewolucyi d. 18 Bru- 
Unyff’ ^rzez którą Napoleon obalił Dyrektoryat i sam Konsulem obwo- 

. postał, Bessières otrzymał stopień generała brygady, i wkrótce
POWSZ. Tom itl. 43
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potem generała dywizyi, a po wstąpieniu na tron cesarski Napoleona 
w 1801 r., marszałkiem miaúowany został. Ku końcowi 1805, udał 
się z wojskiem do Niemiec, i przyczynił się znacznie do pomyślnego 
skutku kampanii tegoż roku. Odznaczył się mianowicie pod Auster­
litz, śmiałem uderzeniem na czele gwardyi, którą sam po większej 
części dowodzd. Niemniej był szczęśliwym w wojnie Pruskiej 1800 r., mianowicie w bitwie podEylau, gdzie silnie wspierał słąwne na­
tarcie jazdy Murata. Przy spotkaniu się Napoleona z Cesarzem Ale­
xandrem w Tylży, Bessières by 1 jednym z niewielu, których Napoleon 
do towarzyszenia sobie przeznaczył. Później otrzymał dowództw0 
nad cjjjścią wojska francuzkiego w Hiszpanii; lecz gdy wojna z Au- 
stryą w r. 1809 wybuchła, odwołano go stamtąd, i został mianowa­
ny naczelnym wodzem całej jazdy franeuzkiej. Raniony był w bi­
twie pod Wagram, przy czem okazało się szczególne przywiązanie 
ku niemu żołnierzy, którzy go plącząc z pola bitwy unieśli. Na miej­
scu Bernadotta objął był naczelne dowództwo nad armiją północni 
ale wkrótce znowu je złożył. Czynny miał udział w wojnach 181-^ i 18 J3 r. Dniem przed bitwą pod Lützen, w Saxonii, udawszy się na 
rozpoznanie stanowisk nieprzyjacielskich, przypadkowo kulą działo' 
wą ugodzony, poległ d. 1 maja 1813 roku. Ciało jego przeniesiono 
do Paryża. Odznaczał się Bessières nieustraszoną odwagą i nieza­
chwianą w boju przytomnością umysłu; zdaniem jednak Napoleon»’- 
zbywało mu na lale,ntach prawdziwie wielkiego wodza.

BESTUŻEW' RUMIN (Alexy) syn Piotra, kanclerz państwa rossyj' 
skiego, urodził się w Moskwie, dnia 22 maja ló92 r., ukończył nau­
ki w uniwersytecie bei 1 ni skini, poęzetn czas niejaki podróżował p° 
Niemczech. W przejeździć przez Hanower, podobał się tamecznemu 
xięciu, i za pozwoleniem Piotra W. wezwany był na kamerjiinkra u”' 
nowerskiego dworu. (Idy zaś w r. 171-1 wspomniony xiąże został kro' 
lem angielskim, pod imieniem Jerzego 1; naówczas wyprawo! Best"' 
zewa do llossyi, jako posla, z oznajmienierti o wstąpieniuswém na tro”' 
Piotr W. przyjął nader łaskawie Bestużewa , i liojnemi darami os}" 
pał. Ujęty te'in Bestużew, za powrotem do Anglii, uzyskał uwolme' 
nie ze służby królewskiej, i wróciwszy do Rossvi, został naprzód obi”' 
kamerjimkrem przy owdowiałej xieznie kuriandzkiej Annie,, a w >'0' 
ku 1720 wysiany był jako rezydent do Danii. Przy koronacyi Kata 
rzyny I, został rzeczywistym kanierhercm. Anna I Cesarzowa, wst4 
piwszy na tron, przeniosła go z Kopenhagi do Hamburga^ w stopu”1 
posła nadzwyczajnego u stanów i xiążąt niższego saskiego okręgu. W 
1734 znowu posiano go do Danii, gdzie odtąd lat sześć przeby"’*1 ' 
Poczem przyzwany do Petersburga, został rzeczywistym tajnym rad?- 
cą i ministrem gabinetowym. Wzniesienie się swoje w znacznej częsC1 
winien był Bironowi; ]ecz gdy chwilowe znaczenie tego xięcia ”Pa 
dlo, Bestużew także uległ podejrzeniu i uwięziony został. Wkrótce”' 
toli wypuszczony na wolność, zostawał bez żadnego obowiązku przeZ 
cały ciąg panowania cesarzowej Anny. AYstąpienie na tron Elżbiet)’; 
źle przeciw niemu uprzedzonej, nie lepszą dlań zdawało się roko"”G 
przyszłość ; po upadku jednak hrabi Ostermaria , znaczący 'v owj1^ 
czasie u dworu, Francuz. Lestocq, nakłonił cesarżowę do wybrani”11, 
jego miejsce Bestużewa. Silnie pochwycił wodze rządu Bestuze" •> 
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Wprędce stał się wielowladrivm. Szybką koleją został senatorem, wice­
kanclerzem, głównym dyrektorem poczt, iiakoniec (I5hpea 1744 i.) 
kanclerzem państwa. Prócz tego nadała mu Cesarzowa tytuł hiabie- 
8° państwa, z miastem i zamkiem Wenden w Inflantach, a kroi pol­
ski August 111, jako wikary cesarstwa rzymskiego, zonę i syna Bestuże­
wa wyniósł tez na dostojeństwo hrabiowskie. Przez lat czternaście rzą­
dzi! Bestużew naj ważniej szemi sprawami kraju. Niechętny królowi pru­
skiemu Fryderykowi II, a przychylny niezmiennie Anglii, wplątał Ros- 
sJ’ą w wojnę uciążliwi} z Prusami, która z czasem stała się przyczy­
ni upadku samegoź kanclerza. Oskarżony przez zawistnych, r. 1788 
■Rozkazu Cesarzowej uwięziony został. Dla roztrząśnienia jego po- 
sl1pków, ustanowiono udzielną komissyą, z wyroku której Bestużew, 
Ogołocony ze wszystkich dostojeństw, wysłany był dojednej ze swych 
lllajęttiości o mij kilkanaście -od Moskwy. W nieszczęściu okazywał 
^iezloniną stałość umysłu; gruntowna chrześcijańska uległość opati zno- 
Sc>, była dlań w niedoli pociechą i wsparciem. Zajmował się na wy- 
Snaniu wypisywaniem różnych miejsc z. pisma ś. Wypisy te z czasem 
ni;‘lą złożyły xiążkę, którą za powrqteni jego z wygnania. wydrukowa- 
110 eerkiewńetiii głoskami w Moskwie r. 1763, pod tytułem: Pociecha 
Chrześcijanina w nieszczęściu i t. d. Wygnanie Bestużewa trwało przez

ostatnich lat panowania Elżbiety i przez całe krótkie rządy Pio- 
tra HI. Katarzyna 11, w kilka dni po wstąpieniu na tron, wezwała go 
,d° dworu,'przyjęła,bardzo łaskawie, i wróciła do wszystkich dosto- 
jeństw; a że miejsce kanclerza już było zajęte, mianowała go fcldmar- 
8z;'lkiem, nadawszy mu prócz tego 20,000 rubli rocznej peusyi. Ze 
Względu na podeszłe lata, uwolniony od czynnej służby, rzadko by- 
'val w senacie, i ledwie z parę razy wezwała go Cesarzowa do rady, 
^r. 1764 własnym nakładem zbudował w Moskwie, przy brapne Ar- 
?atskiej cerkiew, pod imieniem śś. Borysa i Hleba, a lubiąc do słabo- 
?C| Prawie numizmatykę, wcześnie kazał wybić medal na pamiątkę swéj 
811uercj. Naostalek po trzytygodniowej chorobie, umarł Bestużew dnia 
10 kwietnia 1766 r. w Petersburgu. Dom Bestużewych, dotąd w Ros- 
S<' znakomity, genealogowie wy wodzą poe/.ątkowie ze szlachetnej an- 
?I(dskiój rodziny Best, w hrabstwie Kent niegdyś osiadłej, z której 
^miiest wXÍV wieku, miał przybyć do Rossyi, i dać w mej począ-

e< domu Bestużewych. D. C. ,
BETEL (Piper Betel\ gatunek pieprzu. Rośnie w Indyach wscho­

dnich i na wielu wyspach Polmezyi. Mieszkańcy tych krajów, żucie 
(!Śei jego w p0WSZeclmiejszym mając użyciu, a niżeli Europejczycy za 
z.V'vanie tabak; ]ub palenie tytuniu: wiele rośliny tej umyślnie zasa- 
•, Zają. Bogatsi żują Betel zaprawiony kamforą z Borneo, a oesowern. 
drzewem, piżmem lub ambrą, średniej kardamonem i goździkami, 
,Zttll7szany w każdym razie z orzechami palmy Areca Catechu i cząst- 
k:i 'vapna otrzymanego z wypalenia skorup ostrygowych. Wszelkmgo 
Sta,n«, płci i wieku'ludzie w Indyach, według moznoset w złbtych, 
Srebrny<h, drewnianych puszkach, lub w worku betel przy sobie no- 
Sz;ł’.i tylko w czasie postu lub po stracie bliższych krewnych,na 
Zł1i’k umaitwicnia i żałoby przez dni kilka lub kilkanaście od użycia 
3cë° wstrzymują się. Bogatsi drożej zaprawionym betelem, jako sza- 
c°wuym podarkiem niższych obdarzają; znajomi spotkawszy się tra- 
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fetują nim nawzajem przy powitaniu, a gospodarz odchodzącemu g0' 
sćiowi na znak uprzejmości, przy pożegnaniu ofiaruje woreczek j»' 
dwabny betelem napełniony. Człowiek niższego stanu, nie śmie nl' 
wet mowie z większym i starszym od siebie, aź wprzódy betelu do 
gęby weźmie i przeżuje. Użycie to betelu, chociaż ciągnie za sobą 
szczególne zaczerwienienie błony klejowalej gęby i warg, jakie się 
u Indyan postrzega, wzmacniać ma jednak żołądek) dziąsła,"zęby, przy* 
kładaćsię do przyjemnego z ust oddechu, i zapobiegać osłabiający»1 
potom, dla których jedynie powściągnienia, każdy prz\bywający tai» 
Europejczyk, musi się do betelu przyzwyczaić. “ S. B. G.

BETESĎA, co znaczy, miejsce miłosierdzia , zwała się sadzawka 
blizko Jeruzalem, u Jana św. tylko w rozdz. 5 wspomniana. W otaczają' 
cycli ją 5 przysionkach, mieściła się wielka liczba chorych, czeka' 
jących na poruszanie wody, aby się wtedy w niej kąpać. Porusz»' 
me to, podług gminnego mniemania w Izraelu, działo się za sprawi 
anioła, który w pewnych przeciągach czasu w tę sadzawkę wstęp0' 
wał, i pierwszego chorego, który się w niej po wzruszeniu wrodv 
nurzył, uzdrawiał. Już niektórzy ojcowie kościoła, a mianowicie Non' 
nus, w objaśniemąch Ewangelii św. Jana, wyprowadzali to zjawisk0 
z naturalnych przyczyn. W nowszych czasach, piszący o t,em aut°' 
rowie, przypisują uzdrawiające skutki tej wody, już to jej minerał' 
nym własnościom, juz temu, źe krew zabitych w kościele ofiar, 
sadzawkę spływała.

BLPH-EL, co znaczy Dom Boski, miasto na górze między Siehe»1 
i Jeruzalem; za czasów Jeroboami, stolica czci złotego cielca. 
te’j to górze Jakób, pierwszą noc po ucieczce od brata przepędził; 
Kamień, na którym spoczywał, miał bydź umieszczony w świąt}»1 
w Jeruzalem, i służył za podstawę Arce przymierza. Muzułmanie są' 
dzą, ze na tym kamieniu zbudowany jest meczet ich w Mekce.

BETHUNE (Dawid). Ob. Beaton.
BETLEEM, pierwiastkowe» Efrata, teraźniejsze Bet-el-ham, nn°j' 

sce urodzenia Zbawiciela, wieś, niegdyś miasto, o milę od Jeruzalei’h 
leży na górze okrytej winnicami i oliwnemi drzewy. Liczv nie więcej 
nad 2,500 ubogich mieszkańców, greckiego wyznania, trudniących sN 
uprawą winnic, i wyrabianiem drewnianych różańców i krucyfixó"'’ 
które pielgrzymom przedają. Na miejscu, gdzie się podług podań* 
Jezus Chrystus narodził, stoi kościół,'pod imieniem N. Panny p1’7/ 
żłobie, (di presepid), przez Cesarza Justiniana zbudowany. Pokaz»]’« 
w nim dotąd marmurową miednicę, w której Jezusa dzieckiem Łą* 
pano. Betleem było także miejscem urodzenia króla Dawida, i ztiU 
zwało się niekiedy miastem królewskiem.

Betleem, zowie się także miasto w Ameryce północnej, w Pens}’’" 
wami, przez Kwakrów w Ulj r. założone.

BETLEEMłCl, albo bracia Belleemscy, zwab się: 1) Zakon łtf»1' 
chow w Cambridge w Anglii, w 13 wieku, noszący suknią i uznają0/ 
regułę zakonu Dominikanów; 2) Zakon Mnichów w Gwatemala, w A' 
meryce, przez Piotra Betane.ourt w 1659 roku założony, noszący s11' 
kmą Kapucynów, aitznający regułę Augustyanów ; 3) Zwolennicy H‘e' 
ronima Hussa ; od Betleemskiego kościoła w Pradze, w którym mist,i 
ich miewał kazania. '
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BETEEN (Gabriel), znany powszechnie pod imieniem Betlem Ga- 

b°R, urodzi! się 1580, ze znakomitej węgierskiej rodziny, posiadającej 
znaezne dobra w ziemi Siedmiogrodzkiej. Podczas ciągłych zabu­
rzeń w tym kraju, zá panowania Żygmunta i Gabriela Batorych, Betlen 
'•niial zaskarbić sobie przyjaźń przedniejszych magnatów, i po śmierci 
°Bti tych nieszczęśliwych xiążąt, w r. 1613, wsparty pomocą turecką, 
sa® na Kiężtwo Siedmiogrodzkie wyniesiony został. Dwór Austryaeki nie 
''Z|d się naówczas w stanie popierania roszczonych do tegoż państwa 
Ptetenśyj czekał jednak sposobnej pory. Uprzedził go, świadom za- 
hlysłów Betlem Gabor, i gdy w r. 1619, stany czeskie powstały prze­
rw Ausiryi, złączył się z. niemi, wtargnął z mocném wojskiem do Wę­
gier, zdobył Presburg, zagroził Wiedniowi, i d. 25 sierpnia 1620, kai.ał 

obwołać Królem węgierskim. Gdy jednak szczęście na stionę wojsk 
Cesąrskich znowu 'przechylne się zaczęło, zawarł pokoj z Fcrdynan- 
B«ni łł, mocą którego zrzeklszy się tronu i tytułu króla węgierskiego, 
°6'zym;1! w ppsiadłość miasto Kusehan (Koszyce), siedem oaręgów wę- 
S'erskich i Xięzlwa Raciborskie i Opolskie na Szląsku. Stargał to przy­
mierze niespokojny i burzliw y Gabor wr. 1623; wziąłsię powtórnie 

broni przeciwko Ausiryi, i na czele 60,090 wojska, podstąpił pod 
Ciasto Brunn wMorawii; lecz nie mogąc, jak sobie zamierzał, połą- 
C7-yć się z wojskiem Chrystyana, Brunświckiego Xiązęcia, zawrzeć mu- 
S1:B powtórny pokój, na zasadach pierwszego, w 1624 r. Zerwał go 
raz jeszcze Gabor w 1626 r„ atoli nie z lepszym skutkiem, gdyż klę- 
’ka hrabiego Mansfelda, naczelnika wojsk małych xiążąt niemieckich 
P'zeciw.Anstryi, na którynt najwięcej polegał, zniszczyła dumne jego 
“adzŁe. Umarł Gabor w 1629 r. nie zostawiwszy żadnego potom- 
st"'a. W testamencie, zonę sw oję i państwo polecił opiece Ferdy- 
^nda 11 Cesarza, z którym przez ciąg życia wojował; exekntorem 
7-aś tegoż testamentu mianował Sułtana, zapisując każdemu z nich, 
Jako też Ferdynandowi III> Królowi Rzymskiemu, pięknego koma 
2 rządem i po 40,000 dukatów w gotowiźnie.

BETMAN, herb polski. Na tarczy ramie z całą ręką ludzką, w pra- 
skierow ane, różaniec na sznurku długim z krzyżykiem, w dłoni trzy- 

?la- W hełmie, człowiek klęczący bez czapki, także z różańcem w rę- 
ach, jak do modlitwy złożonych. Kolor pola me wiadomy, yłeib 

?eQ z Niemiec, jak samo jego nazwisko (od słowni betten modlić się, 
1 niann człowiek), zaświadcza, przyniesiony do Polski około 1500 
»'oku.

BETYKA, nazwisko części Hiszpanii czyli Iberyi Zachodniej, kto- 
Rzymianie dzielili na Euzytanią i Betykę; nazwisko Betyki po- 

j"0dziło oj rzeki Bctis czyli Gwaàalkwiwir. Cezarowi podział ten nie 
•?'* jeszcze znajomy, dopiero bowiem późniejsi, jak Plutarch , Pli- 

h"isz, Seneka, i inni o nim wspominają. '
BEWICK (TomaszI, urodził się w Newcastel 1753, umarł zas 1828 

ł.°kU. On to w Anglii doprowadził do doskonałości sztukę wyrzynama na 
*zewie, i zostawił po sobie ucznia Harweya, ktoiy godnie w siady 
^((.fOcla wstępuje. B.
BiiZ (Sambucus). Rodzaj roślin z familii Caprifoliaćeae, z klassy 

^neuszń 5-pręcikowej (Pentandrid'}, rzędu 3 - słupkowego ( Trt- 
z którego trzy znane nam są gatunki ; 1) Bez czarny {Sam-
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bueiis nigra}-, krzew pospolity w pulchnym wilgotnym gruncie I 
znacznej wyrasta wysokości i bardzo łatwo się mnoży. Pień jeo° 
gałęzie wypełnia rdzeń obfity gąbczasty biały; liście ma pierzaste P 
przylistków, kwiaty białe, w baldaszkogronach, których pierwotne e 
łęzie na piec rozdzielają się części; jagody czarne sokiem fioleto'v} 
wypełnione. „ W ekonomicznym użyciu (powiada X. Jundziłl:) b« te 
mało wprawdzie na co jest przydatnym, ale w medyeznem rzetetn 
szacowną i często używalną jest rośliną. Kwiaty jego i owoce 
borne, poty sprawujące, dają lekarstwa. Owszem w całej Aust*)( 
gdzie go niezmiernie wiele rośnie, jagody uaksztalt komputu zSot°^ 
wane, ulubionym dla ludu są pokarmem, lubo kurom niezawodni.,, 
trucizną. Kora zielona, i liście tego krzewin gwałtowne biegun^ 
womity sprawują.“ Znakomita jego odmiana ( S. nigra lacinid^^ 
z lisemi dwa razy pierzastemi, mającemi działki wcinane, w ain8 
torskich ogrodach znajduje się.—2) Beż czerwony albo kořalko' j 
(5. raccmosa}, rośnie dziko w lasach w Niemczech; rdzeń wgałęz*8^ 
ma płowy, kwiaty białe, w wiechę jajowatą zebrane , a lubo a 
w medycynie, ani ekonomice się nie używa, dla piękności jednak cze1^ 
wonych swych jagód, przyjemną w ogrodach czyni ozdobę. Odn118^ 
na jego, z liśćmi dwa razy pierzastemi, z działkami pilkowano-W^1”^ 
nemi (5. raccmosa ładniała) w Palatynacie nad Renem odkryta, ''' j 
grodach botanicznych tylko jest znajoma.— 3) Gatunek zielny P° • 
nazwiskiem Hebda (£ Ebulus) u nas znajomy, lodvgę ma ziel<)llcJ 
przysadki liściowe wyraźne, jajowate, piłko wane, baldaszkogronu plŁ>1^ 
wotno rozgałąźenie po trzy skupione, kwiaty białe, zewnątrz czel"w; 
niawe, jagody czarne. Dla sznurujących się w ziemi-korzeni, ktze^ 
się nieskończenie, i w południowych krajach nieznośnym i tlU<J|1/)j0 
do wykorzenienia jest chwastem.— Bez włoski jest krzewem z"Pe’eIJ 
różnym od tamtych i należy do rodzaju Lilak (Syringa). ObacZ 
wyraz. S. B. G.' ,

BEZA (Teodor) właściwie de Beze, z poniiędzy przewodniko'* 
formowanego’kościoła, gieniuszem i wpływem po Kalwinie najzr,a^. 
mitszy, urodził się w Burgundy! 21 czerwca 1519 r. Odbył na; 1 w Orleanie, gdzie obeznajomiony wcześnie z klassyczną literaturą sl!lj0, * 
źytnych, dał się sam wkrótce poznać jako gładki poeta łaciński f ■ 
wcipnycb, lecz nieco swawolnych poezvach, p.t. „Poemata 
lied wydanych 1539 w Paryżu. W tymże samym czasie otrzymał s 
pień licencyata praw, i przybył sam do Paryża, wezwany przez stl- 
bogatego opata, który go wspierał, i swoim go na toż opactwo na’ pcą uczynię zamierzał. Piękna uroda młodzieńca, jego talenta i 
ki z najprzedniejszemi domami stolicy, otwierały mu najświetnmJ 
nadzieje. Obyczaje jego w tym czasie nie były nazbyt surovve’ l 
wściągnęlo je tajemne małżeństwo, wbrew Woíri zamiarom 
warte. Napojony z młodu przez nauczyciela swego, Melchiora ra, Niemca, zasadami reformowanego kośęiola, a może i ncho - 
gniewu opiekuna, wyrzekł się swych nadziei w Paryżu i udał S-Ç 
Genewy Í519, zkąd wkrótce jako professor greckiego językm P a< 
niósł się do Luzanny. W ciągu 10-lctnicgo pobytu w tein miesclC’ 
pisał tragi-komiczne drama^Ofiara Abrahama,Sacrifice d Ab) 
dopełnił tłumaczenie Marota psalmów na wiersz francuzki, ■ 1 
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k^ł tak dalece ufność reformowanych Szwajcarów, iż ci w r. 1558, 
^'stali go vr poselstwie do protestanckich' xiążąt niemieckich, z pro-

? wstawienie się ich do dworu francuzkiego, aby wyjednać wol- 
Z°SC. 3W1ęzionych w Paryżu ilugonotów. W następnym roku został ka-

?c z’eją, a wkrótce potem profesorem teologii w Genewie, a razem 
je^°ld"vszytn przyjacielem i pomocnikiem Kalwina. Dyplomatyczny 
eeö° /‘'Uni i głęboka znajomość świata i ludzi, stały się nie raz'wiel- 
p,z}’teezne dla sprawy reformowanego kościoła. Ża pośrednictwem 
s 0,a Nawarry, Antoniego, wyjednał bardzo korzystne przy wileje dla

Jch jednowierców we Francyi, i jako obrońca ich sprawy, wystę- 
religijnym zjeździe w Poissy 1561, śmiałością i zręcznością 

tą ] J ni0'vy, umiał nawet pozyskać szacunek francuzkiego dworu. Stam- 
Wg "’M S1(f da Paryża, gdzie kazał nieraz w obecności Królowej Na- 
tOv^*y i Xiecia Koudeusza, któremu później, jako kapelan wojskowy. 
je,arzyszjd podczas wojny religijno-domowej I 562 r. a po uwięzieniu

Przeszedł na d wór admiralą Coligny. Po zawartym pokoju mię- 
Sw^'- " Ol’em a Hugonotami we Francyi 1563 r. powróci! na uprzedni 
tl..Ul'Ząd do Genewy, i po śmierci Kalwina 1564 r. uważany był za 

Jpierwszego teologa i naczelnika reformowanego kościoła, w które- 
Wt'SP!aw>e walczyć nie przestawał. W 69 roku życia ożenił się po- 
litJ',"}1*? ’ az do końca życia, przy czerstwej starości, zachował zdrowy 
Ąjj \S ’ żywość dowcipu. Umarł w r. 1605 licząc lat wieku 85. L po- 

1^ Z.V wielu dzieł jego, szacowne są dotąd pisma cxegetycz.néj tre- 
k’y'Worpa reformowanego kościoła we Francy! od 15'21—63 r. * 

Ces- (Besann d'of zowią się w numizmatyce złote pieniądze
stęA/M 8re<’kich, które od r. 330 pod Konstantynem W. i jego na- 
Bez"lani' w Konstantynopolu wybijano: miały wartości około 24 zł. poi. 
istotZ d w'eku mają na przeciwnej stronie napis: conob, którego 
cZe|ileS° znaczenia dotąd nie wyjaśniono. Podczas krueyat, Brzany za- 
Czeeh ta^Ze krążyć na zachodzie, szczególnie zaś we Francyi i N.em- 
star) ’ .' służyły za wzór cesarzom niemieckim i królom franc, do u- 
'Vet°'Vn^'a w s'v°ich krajach stopy menniczej. We Francyi bito na- 
'vych g'etn P°d°bn:ł do nich złotą monetę, która tern się od prawdzi­
wa .. ezanów rozróżnia, że ma wyrażone nazwisko mennicy z kto-

BFOchodzi- ,
Hy; jA^ORODKO (Alexander), syn Andrzeja, rzeczywisty radzca taj- 
się ^‘"V‘tior wielu orderów i kanclerz państwa rossyjskiCgo , urodził 
''Szedł /^ ^^’ Ukończywszy nauki w akademii kijowskiej, roku 1765 
ą(>„0 do służby krajowej, i wkrótce mianowany był członkiem geueral- 
'iojsi.niaJol'ossyjskiego sądu. W początku roku 1769, wszedłszy do 
°trZv a’Â'ko ochotnik, znajdował się na wyprawie przeciw Turkom, i 
Potraf} .stoP‘eń pólkownika. W r. 1775 przybył do Moskwy, gdzie 
p0)’nc* zicdnać sobie łaskę i ufność Cesarzowej Katarzyny II, ktoia 
go sw -d 1,111 naprzód własne swoje papiery, a wkrótce mianowała 
ttiy Sekretarz em. Odtąd właściwie rozpoczyna się ważny i swie- 
sttia .dyplomatycznego życia Bezborodki. Krotki zakres tego pt- 
teŚ° ri' , °z'VaU nam w zupełności wymienić wszystkich prac i zasług 
Szych 1<'Za‘ Powiemy więc tylko ogólnie, że koleją do coraz wazniej- 
§radza^ra'V kraju czynnie i skutecznie należał, za co hojnie wyna-D szybko na coraz wyższe podnoszony był stopnie. Cesarz
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Pawel I. wstąpiwszy na tron, zaszczyci! Bezborodkjj dostojnością xięC'a’ 
i mianował go kanclerzem państwa, jakowy urząd piastował juz on 
až do śmierci swojej, w Pcterzburgu dnia 6 kwietnia 1799 nastałcj. Dy 
darzony z przyrodzenia niepospolitą bystrością pojęcia i rozumu, na] 
zawilsze sprawy państwa prędko i stanowczo rozstrzygał, i z. najt111 
dniejszego położenia, zawsze zręcznie wywikłać się umiał. Wielkim1 
łośnik sztuk pięknych, zebrał znaczną galeryą obrazów. Miał zam'ar 
własnym nakładem założyć w Nieżynie liceum, lecz śmierć nie doz"’0 
lila lim spełnić tego zamiaru, i dopiero później brat jego rodzony, b'(a 
bia Eliasz Bez.borodko, myśl zmarłego wykonał.— Dom Bezhorodk°'v 
w Rossyi, początkowie pochodził ze szlachetnej rodziny polskiej Nil 
zyvkich. Jeden z członków tej rodziny, przeniósł się do Malocos5/1’ 
gdzie potomkowie jego mianowali się tćmź.e nazwiskiem aż do r. lui i 
poczein Dominik Nięź.yeki, wszedłszy do wojska malorossyjskieg0’ 
zmieni! wyznanie i nazwisko. Był on prapradz.iadem kanclerza. b 
'śmiercią Alexandra i brata jego Eliasza, wygasł w Rossyi ród Bczb0 
rodków. D. C. . I

BEZDAN, w ziemi Nurskiej, wieś niedaleko Nasielska; Bezdan jez'° 
ro, wspomnieli sławni poeci Polscy Sarbiewski i Naruszewicz, kto» J w je go okolicach mieszkali.,

BEZELEA, w mitologii litewskiej, nazwisko Bogini wieczoru, ust 
gojącej słońcu, zamykającej bramę zachodu i ścielącej łoże dla 
go. Bogini poranku, czyli jutrzenka zwała się^wwr«; Bogini zaś ciemny 
ści Rrekszta, mająca przy tern zarząd nad snami i przez nie ostrzega 
jąca ludzi p złych lub dobrych przygodach. ,

BEZKRÓLEWIE, (Interregnum). AV monarchiach dziedzi«tz.nyc 
gdzie chwila śmierci panującego, jest razem chwilą wstąpienia na irjje 
prawego jego następcy, nie ma istotnie bezkrólewiów. Stądz.wY^ 
w dawnych czasach we Francyi, woźny publiczny oba to wypadki * 
zem ogłaszał Indowi, wołając podług formuły: „Ze Roi est mort-,1 
le Roił“ Ale gdzie tron był obieralny, tam przeciąg czasu między 
cią jednego, a obiorem drugiego monarchy', czyli bezkrólewie, l|l0”_, 
bydź dłuższy lub krótszy, według różnych okoliczności, jak np- 
by kandydatów , łamania się stronnictw i t. p. Dla zapobieżenia ' Je 
mogącym stąd wyniknąć zamieszaniom albo nieładom, prawo 
przepisywało porządek i sposób, jak i przez kogo podczas bezkt° æ, 
wiów, władza w kraju sprawowaną bydź minia, oraz jak się nu® p 
ród do wyboru nowego pana gotować. W Polsce za czasów ob161^., 
nych, prawnym zastępcą Króla, podczas bezkrólewia, był Prym®5’ '^, 
cybiskup Gnieźnieński, albo leź, gdy ten być nie mógł, biskup 
ski. Do niego należało zwoływać sejm i sejmiki naznaczać; słut a„ 
posłów zagranicznyt-h; przewodniczyć na wszelkich obradach, a 
przód naradziwszy się z. senatorami, śmierć królewską uniwersa el^ra. 
głosić. Skoro taki uniwersał wydany został, natychmiast po całvnl 
ju ustawały wszelkie sądy szlacheckie, ziemskie, grodzkie i trybut 
na ich miejsce ustanawiały się tak zwane: Kapturowe sądy (w- uI)i, 
których sędziowie przez samąż szlachtę na sejmikach, zaraz p 
wersale prymasa złożyć się mających, wybierani byli, razem z láje­
mi na sejm, pierwszy po śmierci królewskiej, zwany osobném a. 
niem konwokacyjnego, (ob.t. w.). Sejm ten pod przewodnictwem J
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S®’sfanowił ,nie tylko o dniu,mającej nastąpić elekcyi, ale wszystko ku bez­
bożnemu jej odbyciu opatrzyć był powinien. Wszystko eon i nim posta- 
bowionein było, nazywało się konfederacyą generalną. Po sejmie kon- 
w.°kacyjnyni, następowały po powiatach sejmiki, zwane re/mp /ne, że na 
n!cb pošlou ie zdawali sprawę z działań przeszłego sejmu. Szlachta na 
p'd> Wradzała się o wyborze przyszłego króla, i obierała posłów nałjtn 

pOd golem niebem lub pod namiotami, na polu juz elekcyi 
u być się mający (oh. Elekcja). Sejm ten słuchał przełożeń kandyda- 
°'v do tronu, układał pacta conventa t. mającym obrać się królem, 

Pj Ze'vodniezył szlachei e w glosowaniu na niego, i po ogłoszeniu już 
^ ’t'anego przez prymasa, gdy szlachtą nie należąca do sejmu rozjeż- 

zala się do domówg naznaczał w dalszym ciągu swych obrad, dzień 
I^’b'zehu zmarłego, i dzień koronacji nowo obranego króla: jako też 

“s zwołania powiatowych sejmików', na których,mieli się obierać po- 
na sejm Koronacyjny ^ol>. t.w.). Lecz jeśli na sejmie elekcyjnym, 

"jbór króla ostatecznie rozslrzvgnionyin nie był, i naród, jak s:ę czę- 
^1° zdarzało , na przeciwne stiammetwa podzielił: na ten czas między 

,c yjnym a koronacyjnym, zwoływał się jeszaze jeden sejm walny,' 
‘ający pogodzie spory i rozdwojenie zjednoczyć. Sejm taki nazywał 

^°Pa>'eie/ii, czyli Zjazdem konj'iriiiaeyi;yä\d się odbył w Jędrzejo- 
t ’e l”ł elekcyi Batorego w r. 1575, a pod Wiślicą, po elekcyi Zygmun- 
r. \ ' Wreśeie to jeszcze dodać należy, że cały wspomniony tu po- 

'1'tak bczkrólewiów i tyczące się go ustawy, dopiero po śmierci Ży- 
lll|ita Augusta, na pierwszym sejmie konwokacyjnym w r. 1573 

°Pas'<llie zostały.
cza ■ V'1AT (rośl ina). Jaką roślinę Syreniusz nazwiskiem tym ozna- 

i idąc za Dyoskorydcsem, z pewnością wiedzieć nie można; to tylko 
VrJa, że figura i opisanie jego pod końcem w tym rozdziale, gdzie 

1 °slinie tego nazwania wspomina, niewątpliwie należą do Epinte- 
Opinam. Roślina ta z familii berberysowych, z klassy Linneu- 

sty ^'P'Çcikowéj, rzędu 1-słupkowego wlaś'iwa jest krajom górzy- 
pp,l”'ludniowćj Europy. S. ii. G.

dzj],'^EOTEK. Zplenodytes. „Rodzaj ten ptaków, powiada X. Jun- 
’ kształtem, kolorem, pokarmem, spętaniem nóg. chodem prostym, 

l>o i i Crn’ jajmni, a nakoniec glupowatością wielu Alkom (ob. t. w.) jest 
cz u- lecz jako ojczyzną alk, są krainy około bieguna północnego 
liiem “'.ku cznego, tak ojczyznę Bezlotków są jedynie morza i lądy p—y 

sT*n'e I’°ludniowym czyli anlarktycznym ; Alki nadto , mają lotki 
ty w !zydłaeh i do latania są sposobne, Bezlotki zaś lotek pozbawione 
b0 . e C’° Stania są niezdatne; skład ich ogółem, kaczemu jest podo- 
aty’ a ze wszystkich rodzajów są najtłustsze; pływają bardzo chyżo, 
8° s**l ustawicznie, jak strzały po morzu się miotają; od te-
Sq ; 8attinku ruchów, u niektórych pisarzów, Skoczkami (sauteurs) 
o 526? VaiIe.’ Pl‘a’rt'ie zawsze na morzu, Cook i towarzysze jego 
Z1Uier 8eografieznych, daleko bd lądów je napotykali. Na tej nie- 
gnieZ(|'% n,°rz przestrzeni po kilkanaście w kupach pływają, lecz gdy 
d<a; ('I11 S1<? mają, tysiącami i milionami na brzegi wysp się zgroma- 
giiuy ’ ysP.y ziemi magiełaiiskićj, wyspy falklandzkie i inne blisko bie- 
taj J ;-anll,rktycznego położone, kępami różnych traw okryte, częste- 

Ei &ta'1111 napełnione, są ich miejscem zbierania1 się i składem gniazd
• cJkl. Powsz. Tom 111. 41 ! '
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zwyczajnym. Na tych to wyspach naprzód ptaki: Pelicanus cariincii'^ 
lus, Diomedoa c.vu/ans, i). Chrysocoine, i t. <1. w miesiącu październi- 
ku, to jest ni początku wiosny tamecznej, gnieżdżą się i pisklęta swe 
wysiamiją. N.żeh rzeczonych ptaków pisklęta dorosną, juz na koń« “ 
grudnia lub początku stycznia Bezlolki przybywać poczynają, spokoj' 
nych tych mieszkańców wypędzają, i gdy Diómedei i Pelikany na szu­
kanie zyrn się oddalą, pisklęta ich z gniazd wy rzucają, i z powracaj«"!' 
cenu rodzicami wstępną wojnę toczą. Tym sposobem pierwszych mic' 
szkan. ow wyr.r.owawszy, gniazda ich zajmują i jaja swe, już to W te 
gniazda, juz. w gnój pozostały, po jednćm lub dwa, wedlim gatunków 
skiadają i stoją.-je wysiadują. Jaja bowiem tak gęsto Jcźą/iż'samic® 
miesem się mcmogąe , stać raczej niż siedzieć muszą. Gatunki 
mcKlore, urny sobie w miętkim brzegu kopią i na złożonych w nic» 
jajach siedzą. Pokarmem Bezłotków są rvby, raki, muszle i wsz.elj1® 
morskie robactwo, glos i. h gęsiemu podobny, lecz chrapliwy i ba3' 
dzo donośny. Bezlotek mianowicie od trzody obłąkany krzyczy stra­
szliwa, poM straconego nie znajdzie towarzystwa. Do kupy zebra»®’ 
luuzi się me lękają, przed nadehodzącemi wprawdzie na bok się nie c° 
uchylają, lecz natychmiast odwracając się, dziobami po nogach h>j1 
i niebezpiecznie kaleczą. W tym rodzaju teraz od llligera przywt'óc°' 
nym gatunki są: 1 J

I) B. Patagon. * (A.patagonica Gmell) do którego, powyższe rod?3 
jowe opisanie najwięcej się zastosować daje, największy w swym |ir 

zajit, wic kością gęś domową przewyższa; z wierzchu sinio-popielatP 
ze spodu sr.ibrzysto-bialy, głowę ma czarną z obróżką pozauszami z-'0' 
mstą, mięso jego lubo twarde, jest wszakże jadalne.— 2 ; B. chilU»*1 
(A. chdensis umel.) wielkości kaczki swojskiej, z pierzem włosi®'1' 

ovutfyin. 1 Jai oekiego stanowi nowo utworzony rodzaj; Moliniak I 
zzzć/zJ. ) B. Kapsm. Gors. zoo]. (A. demersa GmeL) wielkości ( 0 
rosłej gęsi.— 4) B. czubaty. Gors. zool. (A. Chryswome Gmel.) odz»3' 
czający się tem, iż wśród szybkiego pływania podskakuje nad wod? 0 
stop kilka wysokości. Dalsze jako to: À. catharactes, A. napu“, t,,r' 
gnata i [mmeważ nie są dokładnie dotąd opisane, opuszC^‘1

BEZOAI« (Lapis Pezoap). Pod tym wyrazem rozumiano dawniej 
mienie, albo raczej skrzepłoś.«! chorowite w żołądku rozmaitych?"'!^ 
rząt, mianowicie zaś przeżuwających roślinożernych natrafiane. 
ono je na w s< bodnie i zachodnie. Co do drogośei: pierwsze zajm0"^ 
ly miejsce bezoary wschodnie tworzące się w żołądku czwartym 
lopy Gazelh Linneusza (Antilope Gazellax.A. bezoardicà ErX'! \ 
znajdującej się w łndyacb, w Persyi północnej, Egipcie i Ety°P"\ ń 
mmej , te które bywają w kozie dzikiej (Capra Acgagnis) w -J 
rozciągłości gór Kaukazu i Taurus, oraz w ludyaeh' wschodnie1' n"p 
szkajaeej. Wschodnie dochodzą wielkości orzecha laskowego l"b n/1 
ki muszkatowej; są spłaszczone, owalne lub okrągłe; zewnątrz dosk 
nalc gładkie i Isnące się, brunatno-zielone, ciemno-oliwkowe, hd) hr 
natno-fioletowe; układ warst okazują współ środkowy, w odłam'® . 
gla.Uie; smaku me mają żadnego, zapach slaby do anibrv P0'101’ 
Prawdziwy Bezoar wschodni na papierze potarty zostawia rys? 7 
loną, do wody włożony ciężkości większej nie nabiera; za ogi?3“1
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Jídaje zapach bardzo aromatyczny; w wodzie wyskoku i kwasach roz- 
r‘lnycl> zaledwo się rozpuszcza, a zupełnie ma się solwowac w ługu gry- 
z'l* ego potażu. Ten gatunek sprowadzano dawniej z.Pcrsyi i Egiptu, ’ 
S/-hikę jedną po 100 płacono talarów. Bez.oary zachodnie pochodzą 
Zzz°lądka Wielbłąda Lamy (Camclus Lama) i Wielbłąda Wigonii fL.

lCl''ma) w południowej Ameryce znajdujących się. Większe są od 
^■hodnieh, wagą czasem do 10 uneyi dochodzą, najczęściej nie tak 
OreUinei zewnątiy. brunatno-ezarne, albo szaro-ziełonawe; warsty ich 

g' ubsze, substaneya bardziej krucha ziemistsza i cięższa jak tam- 
5c'i; zapach posiadają mocny, lecz nie tak przyjemny; na węglach roz- 

*za,'zonych wydają wonie rogu przypalonego; przez prażenie tracą f 
:i C1(;źarze, a w kwasie saletrowym, rozpuszczają się na zimno ze słabym 

Vl żenieni, mało zaś w ługu gryzącym potażu. Trzecim jest Bczoař koro-
(Lapis de Coromandel), według jednych z żołądka Bawołu 

c‘d|ug innych z. Morsa amerykańskiego (Trichecus Manątus)\ sta- 
?°.w‘ kóde rozmaitej wielkości i larby; kruchy jest, lekki, na papierze się 
®tieia,pd świecy ploinieniein się pali przyjemny wydając zapach.Czwar- 
'ni gatunkiem jest Bezoar z Goa (Bezoar de Produkt sztuczny, 
hutowi g.gp; wapienne dla zapachu ambrą i piżmem zaprawione, po- 
t.OCo”c z wierzchu. Piątym jest Bezotir Malajski i Cejlaii ski f Bezoar Por- 

L(‘pis Porci v. Malaccensis) stanowiący '
z,;CZLl małajskitn (Erinacens malacccnsisj i w .ic/.ozn iciług. /.> » 
' ‘(Iru- crista/a). Cena jego tak niegdyś była wysoką, iż ccjlańskie- 
j ^t jeden od 50—100 talarów, a malajskiego po 500 talarów plaeo-

Pierwszy z nich farbę ma czarniawą, wielkości dochodzi czasem ku- 
Ze8° jaja; drugi stanowi gaiki nieco splaszczoncwielkościmuszAato- 

tp'*'kisnące się i gładkie, lekkie, zielono-brunatne. W obu smak bar-
Spórz.ki, którego tak wodzie, jako i wyskokowi udzielają. Niewtado- 

|p )Sc ' przesądy,* pzzyłożyły się do wprowadzenia w użycie lekarskie 
aiezoai'ów, których dawniej Grecy nie znali. Od czasów medycyny 

**' iskiej, zaczęto w nich upatrywać lekarstwo zabezpieczające od za- 
niszczące wszelkie jady i trucizny i t. d., za jakie i do dziś dnia 

, .U1Uodach azvatyekieb uchodzą i w wielkiej są jeszcze wzięto- 
SCL ' óś B. G.
zzJkZOCZEK.. (Gastrobranchus) rodzaj ryb z rzędu prz deehowych 

^tdiy-ptcipirii), dawniej |>pd nazwiskiem Myxuic do robaków h- 
^Zo»y mających ciało robakowate podbrzucłiiem opalrzon ■ dwóina o- 

oddeehowemi, oraz, jednym na wierzchu pyska, mającego 8 
c ,lc<ow wobwodzie, a zgoła pozbawionych oczu.— B. Polnocky. (G.^ 
^ecils) Mieszka w morzu około brzegów Sz.wecyi i Norwegii. Karmi 
j,5 <l wią innych ryb, do których przypija się krążkowatyin pyszczkiem 

a.n'ř!e ich skórę za pomocą drobnych zębów we dwa rzędy ułożonych. 
? 1,1 ° vybki tej cienkie robaKowato-walcowate, do 10 cal dmgie, nagie, 
'vierzc|lu błękitnawe, z. boku czerwoniawe, a ze spodu białe, opatrzono 

ic'hłą tylko płetwą, koniec ogona ze spodu i zwierz.chu otaczającą, 
żo dl'ol,u.y<'h gruczołkowatych otworach zobu stfon ciała rzędem ulo- 
b ' lak wi(de wyrabia się szlamu, iż woda w,miejscu tej rybki po-

pp,Pl z)biera gęstość rzadkiej galarety. N./>. (>.
n1jp “'^‘Z' V’ {Ga(eobdolon\ Zowie się u X. Jundzilla rodzaj roślin z la- 

111 l’a*czękowatych (ŁitóózZuc), z klassy Liuncusza dwusdnej (Duty- 

2773364
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nunia), rzędu nago-^iarnowego (Gymnospermia\ którego jeden galu' 
njk dotąd znajomy B. żółty iG. luteunij, znajduje się wszędzie u **aS 
W zaroślach nieco wilgotnych. AL JJ. G.

blAUA. Pod tem nazwiskiem znajdują się trzy miasta w Polsce- 
1) Biała, nad rzeczką tegoż imienia, pograniczne niegdyś między 
Szląskiem górnym, czyli Xi Iztwem Uieszyńskióm, a Polską’. 2) Bi'Ł* 
niegdyś w województwie Erzesko-Lilewskiem, ze wspaniałym da* 
wniej ogrodem i zanikiem, teraz już upadłym w zwaliska ; dzte* 
dzjetwo xiąźąt Radziwiłłów. Zamek był kiedyś obronny, jak wi­
dzieć można z wałów i głębokich przekopów otaczających go w 
koło, do których wody dostarczała rzeka Krzna, tuż pod zamkien* 
płynąca. Gdzie niegdzie tylko jeszcze pozostały dawne oznaki wspa* 
niałości i przepychu możnych jego mieszkańców, w potrzaskanych 
herbach i zatartych napisach. Dziś to miasto zawiera trzykościo* 
ły. XX. Reformatów, karę i XX. Bazylianów, nadto klasztor zakon* 
nic trudniących się wychowaniem sierót. Chociaż Biała napadam* 
Szwedów za czasów Karola XII i częste'mi pożarami znacznie wy* 
niszczona została, teraz jednak wząoszące'mi sie na nowo budowa* mi. w rzędzie celniejszych miast podlaskich policzoną bydz może.-"" 
3) Biała, w województwieRawskiém, miasteczko niegdyś sądowe, d° 
zwierzchnictwa Biskupa Chełmskiego należące. Swięcki w swy*° 
topograficznym opisie Mazowsza powiada: że w powiecie ty*1* 
szlachta niespokojna, do łotroatw skłonna i majętniejszym sW4 
śmiałością straszna była ; szczególniej zaś mieszkańcom nad rzeki! 
Morgą, Pomorzanami zyżanym, podobne własności przyznaje ; ktor® 
pieśni pospólstwa za jego cząsów, podawały do wiadomości po­
tomnej.

BIADA. Znaczna rzeka w Rossyi, zwana przez Baszkirów 1-j^ 
(rzeka), oraz (biała rzeka). Poczyna się w gubernii Oren*
buigskiej przy Uralu, w błotnistej rozpadlinie górr Jnmiak-Ttfi 
przepływa bystro i nadzwyczajnie kręto, około tysiąca wiorst, * 
wpada do rzeki Kamy, przy granicy gubernii orenburgskiéj. Woda 
mętna, białawego kolom, nadała (ej rzece nazwisko,'które opró<z 
niej, kilka jeszcze innycl/ pomniejszych rzek w Rossyi nosi. R'1’ w niej jest mnostwo, oprócz zaś innych, poławiają się tam jej tylk° 
Właściwe dwa gatunki : Tftjmy i Kutmy zwane. D. Ć, ’ CEIiKII.W, miasteczko w gubernii Kijowskiej, w samy111
środku powiatu Wasilkowskiego, na lewvm brzegu rzeki Rosi, 0 
wiorst 81 od Kijowa odlegle. Początek założenia jego nieXvia- 

idomy. W dziejach polskich, należąc już do Branickich, sławne j«”* 
przez zawarcie w mcm pokoju (ifioi) między Polakami i Chmiel­
nickim. którego ostatni, jak wiadomo, nie dotrzymał. Według I10; 
dobieństwa do prawdy, na miejscu Białej Cerkwi stało niegdyś 
miasto Jm/cm czyli Giurjav. Dzisiaj Biała Cerkiew odznacza S'*5 
pięknością domów, okazałością pałacu hrabin! Branickiéj, wsP?' 
malemi ogrodami, a szczególnie miejscowym handlem. Mieszka*1' 
cow liczy do 8,000, których większą połową składają Żydzi. K0' 
sciofow ma 2, domów 5oo. Dziewięć na rok odbywa się w nie’m ja'- 
niai ow, na które zbiera sic pospolicie do 10,000 przvjezdnvç 
Głównym przedmiotem jarmarkowego handlu są: ryby, sól, di*e' 
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SJec, smoła, zboze, przytém konie, bydło i owce. Obrót roczny 
^ei11lAv 'v tym handlu, do kilkakroć stu tysięcy zlotých polskich 

SI* D.(C.
• A'LA. HANZA, rzeka w Królestwie Połskiem; źródło ma w Ai>- 

ňa S|°'Vs^'®in’ niedaleko wsi Laulhi ; przepływa błotnistą dolinę, 
S| fctorój w pięciu miejscach, w kształcie przestronnych rozlewa 
j -, lez-ior, i nizćj Grodna yvpada do Niemna. Długość jej biegu zw-W|e 10 "'y1108*' Rozróżnić ją należy od innej Hanzy, czarną 

j*neJ» obok niej prawie wpadającej także do Niemna. D. C.
WP A ' RUS. Niegdyś pod imieniem Białej - Kusi, rozumiano 
t i ? sce pięć województw: Mińskie, Połockie, Mścisławskie, Wi- 
b ,r 'e 'Smoleńskie. Xiąźęta Litewscy, podbiwszy Smoleńsk, na­
rr' ! lyl,ilu Wielkich Xiążąt Białoruskich, i tylko sam Smoleńsk 

‘.1Orusją nazywali. Dzisiaj Białorusią nazywają się tylko dwie 
‘‘Hiije Mohilewska i Witebska. Niewiadomo z pewnością z ja- 

tjO źródła to nazwanie pochodzi. Herber^ztejn powiada, iż od 
'ości śniegów; niektórzy pisarze polscy i rossyjscy, wyprowu- 

ZaJ‘I je od białej odzieży, szczególniej zaś od koloru czapek, przez 
,spolslwo tam używanych. To ostatnie mniemanie najpodobnicj- 

.jest doprawdy; gdyż nawet i dziś lam jeszcze biała z mło- 
Ri jagnięcia skóry zrobiona czapka, poczytuje się za największą

i- J-WAWIEC roślina (Ob. Srebrnik gęsi).
Ä«>.Orła Order. Nasamprzod w roku l3a5, ustanowił 
ka -'Î Władysław 'Łokietek, podczas zaślubienia syna swojego 
te^'!n?erza, z Anną (Aldoną) córką Gedymina, wielkiego xięcia Li- 
ob jakie wówczas były ozdoby orderu, na czćm zależały

°WliP-ki kawalerów i jak długo to ustanowienie trwało? 'nic o 
'."e wspominają dzieje. W XVII wieku, Władysław IV.Król 

star,S '^‘lc ''a radą Kanclerza Koronnego Ossolińskiego, chciał n- 
j, order, czyli bradtwo, na cześć Niepokalanego poczęcia Pan- 

lecz rozliczne napotkawszy zawady, odstąpił od zamiaru, 
j ri)æ,z 'jługi wiec czas w Polsce żadnego krajowego nie było orderu, 
tlij. Panowie, lub inne znakomitsze osoby nosiły tylko zagrał
p0|7'?e ordery, jako to: złotego runa i t. p. Naostatek w r. 1700 król 
Jnv a xiąźe saski August II, chcąc nakłonić ku swojej stronie 1110- 
libjp z których wielu łączyło się ze Stanisławem Leszczyńskim, 
prz sic z nim wspólnie o koronę ustanowił albo raczej
pojsjVócd O/v/er Orła Białego. Ozdobę jego oznaczał biały orzeł 
żo|1p 1 ’ "mieszczony śród czerwonego emaliowego krzyża, obrze- 
So ?ł°tem, ze zlotćmi po krawędziach promieniami. Noszono 
bröp^ sz"rokiej niebieskiej wstędze, zwieszonej przez ramie lewe. 
hii()^ teS° z lewej strony piersi kawalera, wyszyta była złota, oś- 
/Vo ^" ';lzda, z czerwonym pośród niej krzyżem i z napisem: 
Xip-jUf f: Rege, et Lege (7,a wiarę, Króla i prawo).— Za czasów W. 
s?aw pa Wi"’sza w«kiego, Król saski Fryderyk August, jako xiąze war- 
Kró|S<1’ rozfJawał ten order zaslużeńszym. Po ustanowieniu zas 
dwóc|SlWa Piskiego, Cesarz Alexander I, ozdobił mm najpićrwej. 
ll',zdzi<.^P-nera^<’'v polskich Dąbrowskiego i Zajączka. Od dnia 17 

"'"ika i83t roku, order orła białego przyłączono do ot-
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derów rossyjskich, z następną w nim odmianą: zamiast korony Pi­
skiej, widzieć się teraz daje Cesarska Korona rossyjskn, a ealy krzy^ 
orderowy, wraz z białym orłem , umieszczono na piersiach dwu* 
główego czarnego orla rossyjskiego. W tym źe roku ty, .grudnia, 
ustanowiono pieczęć orderową, wyciskaną zwykle na przywilejach 
dawanyeh kawalerom; nakoniec ďniir 20 stycznia i83a roku, |0Z' 
kazano, zamiast niebieskiej nosić wstęgę ciemuawo-blekilnego ko* 
loru. D.C. Vfa’

BIAŁE MORZE. Obszar tego morza w dwojakiem Bierze się znać 
czemu. W pićrwszem jest tvłko wielką odnogą Północnego Oceaom 
leżącą między przylądkami Świętym i Kanińskim, pod 68° 6'-—6* 
40' polu. szer. a 43° 20'—39° 41)' dług. wschód., zachodzącą do 1*1^,” 
daleko na południe, aż do ujścia Dziwmy północnej. W drugićin zas, 
pod nazwaniem morza Białego, uważa się cala przestrzeń tegoż Ocea- 
nu, od Norwegii do przylądku Świętego. Natenczas ostalecżnćmi j’^0 
punktami będą: odnoga Warangierska i zachodni brzeg póiwys[,lł 
Kanina. Najznakomitsze wyspy' na tern morzu są: Kuezorskie, S°' 
łoweckie, Sosnowiec, wyspa Kulańska, -Niedźwiedzia, Madiak i t. . 
Brzegi oprócz wiciu małych wysepek, otoczone są niebezpieczne1111 
nader dla żeglujących skałami, między któremi około 30 rzek J-0' 
źnćj wielkości, wpadających zewsząd, przepływa; największe z 1111 1 
są: Dźwina, Onega i Mezen. Na północno-zachodnim brzegu należ-'1 
cym do Rossyi, nie daleko odnogi Warangierskićj, znajduje się ka 
mienisty półwysep,Rybackim zwany, z portem Nowa-Zemla. Porto)'1 
mniejszych na tein pobrzeźu leżących jest kilkadziesiąt, między u|C' 
mi najznakomitszy Archangelsk , po nim Kem i port Katarzy'11/ 
w odnodze Kolskiej. Brzeg wschodni, od ujścia Dź.winy postęp11.!'^ 
ku północy, nazywa się Zimnym. Głębokość iporza Białego, doW) 
jeszcze'wymierzoną zupełnie nie jest; Fomin liczy' ją do .160 sąz-1’1. 
Morze Białe, ma czasowy odpływ i przypływ wody, lecz te jesz1’7® 
z pewnością oznaczone nie są. Królestwo roślinne w przybrzeżny'1 , 
miejscach jest bardzo ubogie, szczególnie w dalekiej północy- 
granicy Norwegii, gdzie brzeg składa się ze skał szarych, sani ty1^ 
mech pokrywa ziemię i kamienie ; gdzie niegdzie tylko dają się 
dzień w rozpadlinach skał karłowate brzozy. W okolicach m0''1'*, 
ryeb odnóg, -znajdują się ogromne lasy napełnione rozmaiłem l'la_ 
stwein, Jęcz i to tylko w odległości kilku wiorst od brzegu. W cZ‘. 
Sie ostry eh zim, morze to zamarza i pokrywa się śniegiem 11:1 ’’ 
6 wiorst od brzegu: i ztąd to jak wnoszą, otrzymało nazwisko ,

Silne wiatry odrywają lód w ogromnych, naks/.lałt gó>', *’'• 
lach, i noszą go z miejsca na miejsce. Śnieg w niektórych .1', 
ległych miejscach, prawic nigdy* me topnieje. Mrozy' zwyczaj1110 ‘ 
stepują w połowie sierpnia, a niekiedy i wcześniej; nocy wten \ 
stają się nadzwyczaj ciemne i mgliste. We wrześniu poczynaj1) 
burze, i dla tego czas dogodny żegludze trwa tylko szesc ,.,?°< 
Prócz ryby i morskich zwierząt, morze Białe w nie więcej 
lituje; wyrzuca tylko niekiedy bursztyn, ale i to w baidzo 1 
bnycli ziarnach. Polów ryb i zwierząt morskich jest jedynym 
myslcm i sposobem, utrzymania się ponadbrzeź.uych mieszkań1 
śmiałych na niebezpieczeństwa i wytrwałych na tiudy. Km,11C 
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nawet w okolicach Archangielska, w bardzo nędznym jest stanic.
,i ) . połowy wieku XVÍgo, morze Białe dla handlu Rossyi z za- 

oi'ni.t Europą, l>j lo prawie całkiem nien/yleezne, gdy niespodziane 
I”zJ'l>ycie Anglików w te strony, odkryło sposobności wejścia przez

e w stosunki z narodami europejskiemu Anglija zazdroszcząc Hisz- 
Pami i Portugalii, i usiłując nabydź pierwszeństwa na morzach, dla

' kl‘y<ia nowej drogi do Indy i i Chin przez Ocean Lodowaty, zapa- 
\v'i|ln'a E'l" arda Vigo, wysiała trzy okręta pod dowództwem Htmli 

!|lotighby. Z tych dwa rozpędzone burzą, zginęły na brzegach La- 
ł "'S trzeci zaś pod dowództwem R. Chancellera, dostał się-na 1110-

•"ale, i zarzucił kotwicę w odnodze Dźwiny. Chancelier w imienin 
swojego króla, zawarł traktat handlowy z panującym wówczas Ca-

.łanem Bazylewiczem ; w skutek czego, oba te państwa weszły 
-, Scisle związki handlowe. Za panowania Borysa Teodoro wieża Go- 
e'li'no'va, dozwolono miastom llanzeatyckim handlować takže w Ar- 
I ‘"’ipelsklj, gdzie w r. 1601 zjawiły się poraz pierwszy okręta z Hain- 
^'."'ga. Car Alexy Michałowicz, ścieśnił przywileje swoich przod- 

<’’,v nadane Anglikom, i przyjął do związku inne narody. Piotr I 
nadał był z początku dla Archanielska bardzo korzystne przywileje 

tandeł.na morzu Białóm rozszerzył ; lecz później, gdy' Petersburg, 
d‘ się szczególnym celem opieki tego monarchy, Archangelsk znacznie 

j /liipadł. Dopiero w r. 1762, znowu otrzymał nowe prerogatywy 
°'v,|ająee go z Petersburgiem. Teraźniejszy białomorski handel cały 
j 1 prawie w porcie Archangielskim. Rossyjskie towary idą z niego 
’ ° Angl,,, Ilollandyi, Danii, Hamburga, PTancyi, Włoch, Portugalii, a

i (|o stanów zjednoczonych Ameryki północnej. Towary ros- 
kæ wychodzące z Archangiełska są następne: żyto, pszenica, o- 

r<)(|S ’ 5leni'<“, l*'n, pieńka, drzewo, dziegieć, tlustośc, futra rozmaitego
' /;1łn i t. d. Przychodzą zaś z zagranicy: piasek cukrowy, wino, 

J. r kawa, rodzenki, owoce, oliwa, sasaparilla, indygo, bawełna, 
>■ ' 1 mne. Liczba przychodzących corocznie do tego portu okrętów 

'V"'a o<l 350 <lo 500. L. J.
So"'AtKA. U rybaków Litewskich zowie się samica 'Łososia, (Ob- 'Ło- 

j n‘A-HýO ałbo Garnit a (w Bot.) Albumen Gaertn; Perisptrmitun 
.Ss, kndospermium Rtcti. Część jądra nasiennego w wielu na- 

r<) na<^’ rozmaitego przyrodzenia, mięsista lub mączasta, częstokroć 
b°'vata lub prawi!* koścista, biorąea początek ze stwardniałego 

* *1"1 uumfos w jaju nasiennym, przeznaczona dokarmienia młodego 
s;()0< 4a dopóty, dopóki on sam przez się utrzymać się nic może. Na- 
„ i) ' których się ona znajduje, nazywają się białkowałem!, albo 
j) " kowatemj (albuminosa) ; a te, w których jej nie dostaje, bezbial- 
bi-'lt°lni a^30 bezAriulkowcmi (e'xalbuminosa). Według Decamhdla

. lem jest wszystko w nasieniu, co nie będąc zarodkiem, nie jest 
riOi'Y11. Połączone, zadnjwh naczyń nie posiada i wielu nasio- 
lep ni® dostaje. W tym ostatnim razie, liścienie zarodka (co.'y- 
w y’1' ' P°d względem funkcji karmienia, miejsce jego zastępują; 
Win- n t<? r:'zi« postrzegają się one częstokroć dalekp więcej roz- 
szt , ■ ’ ’ller7-adko mięsiste i mączaste, jak naprzykład w bobie i ka-

Gbecuośc łub niedostatek białka, położenie jego względem
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zarodka, który albo w calkti, albo w części otacza, a niekiedy i od nieg° 
jest opasa'nym, stanowią bardzo ważne cechy w klassyfikaeyi natnral' 
nćj białka roślin. Przyrodzenie jego, juz mączaste, jak np. w ziarnach 
zboża, gryki, i t.d., już olejne, jak w kleszczewiny nasionach, już rogo"’a' 
te jak w kawie, kulczybic czyli wroniem oku, i t. d. dają mu wielka 
wagę pod względem użytków ekonomicznych i lekarskich. Obsz0’-' 
niejsza wiadomość o lej części, znajduje się w Rozprawie o skład-lj_ 
nasienia przez Michała Szuberta Prof. bot. w Uniw. Warsz., wyjl10! 
z tomu XVII Roczników Towarzystwa Król. Warsz. Przyjaciół Ńai‘k» 
w Warszawie 1824 in 8. <Ś. B. G.

Bl.VbKO (w Chem.) Albumen. Istota organiczna w połączeni1’ 
z wodą stanowiąca białek w jaju. Składa się z węglika, wodorodtb 
saletrorodu i kwasorodu; farby, zapachu i smaku"nie ma śpadiieg0’ 
rozpuszcza się doskonale w wodzie; wysychając zamienia się w niass9 
rogowatą połprzeświecającą żółtawą, w wodzie cieplej i zimnej *ła' 
jącą się roztwarzać. Białko świeże w gorącej wodzie mętnieje * 
ścina się; wyskok, eter, olejek terpentynowy, i kwasy (oprócz octo­
wego i fosforycznego) także go ścinają, a "przeciwnie alkali rozpu­
szczają go gdy będzie ścięty. Wapno białkiem zarobione zamieni*1 
się w massę twardą, i ztąd mieszanina ta najlepszy stanowi kit do kle­
jenia szklą, porcelany i fajansu. Białko rozkładając bardzo wid0 
soh metalicznych, w rozezynach ich tworzy osady albo trudno, alb0 
zupełnie w wodzie nie rozpuszczalne; na tym właśnie nolega 
życie białka rozklóconego z wodą, jako bardzo skutecznego środka, 
w otruciu się solami metalicznetm, mianowicie zaś sublimatem czjh
nadsolnikiem żywego srebra, który, ciało to, na solník czyli kal0" 
mel przerabia. Ponieważ białko wysuszone, zgoła się nie psuje, ztą« 
więc jaja wysuszone w temperaturze niżój 41° Reaiimura, dają sJę 
przez czas nieoznaczony zachowywać; na własności zaś ścinania stà 
jego od kwasów wyskoku i ciepła, gruntuje się klarowanie syrop0'* 
rozczynów solnych win, i innych rozmaitych płynów przez zagoto­
wanie ich z. białkiem od, jaja na pianę rozbitém, lub ze krwią zwie­
rzęcą także białko w sonie mającą. Istota białkowa prócz jaja * 
krwi -, znajduje się i w wielu innych związkach organicznych ja^.' 
w chylu, mózgu, nerwach, chrząstkach i t. d. Często się natrafi0 1 
w roślinach np. w kapuście, kartollach, a w ogólności w sokach zi0 
lonycli roślin. W stanie stałym zasadą jest paznokci, racic, kopy4’ 
lusk rybich, włosów, pierza, jedwabiu i t. pk S. B. G.

BI.VbOBOCKI, Janz, Białoboków, dworzanin i wychowaniec w d00’11 
Anny z Kosików xiężnej Oslrogskićj, Wojewodzino) Wołyńskich 'v Ja' 
rosławiu, przeszedł po jej zgonie do domu Stanisława Lubomirski0!??.’ 
Wojewody Krak, i służył pod nim wojskowo na wyprawie Cbocimsk10J 
1621 w chorągwi Tomasza Zamojskiego. Wydał xiażkę: Zégar W 
ikićm zebraniu czasów królestwu Pol. wiekami królów idący Ł l?6 
zformovaný w Krakowie, którą Jerzemu Lubomirskiemu |>rzyplS;’J 
W wierszach itmycli opiewał szczególnie czyny Wiszniowieckiego 
jewody Ruskiego, jak np. w wierszu Odmiana Sfery Kozackiej. (^ra‘ 
ków i653).Hymny tez i prozy kościelne od Urbana VIII poprawne, z|a^ 
cińskiego na polskie przełożył, w Krakowie ItilS. I te są z wierszo , 
jego najlepsze. Okazał w nich niepospolitą do rymowania sposob”08 1
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jednak bydź Idtwym, został i w wyrazach i rymach niedbałym. 

CZony Juszyiisk i w Dykcyonarzu Poetów pols. inne jeszcze dzieła jego 
JP>sał..— Starśzym był od niego 5/anislaw fíialobocki, Podgórzanin, 
te^oz domu, mąż bystrego dowcipu i myśli wesołej, którego trefne po- 

V*esci i dworne żarty, Górnicki w piśmie swe'm za wzór roztropnego 
"orowania przywodzi.
«lAtOBRZEŚKI (Ma rcin), Biskup Kamieniecki, mówca wzoro- 
y Polski , za Stefana Batorego króla Pol. żyjący, z pobożności i 

sławny, a w pismach swoich homiletycznych czysty, i pełen 
eAVatlgelicznćj slodvczv. Młode swe lata w Akademii Krakowskiej 
Popędził, z której wyszedłszy, stan duchowny w zakonie Cyster- 
k°w °brał; opatem Mogilskim, a wkrótce potem sufraganem Kra- 

O"’skiin uczyniony, naostalek na katedrę Kamieniecka,, postąpił. Dla 
b aÓKośej wymowy i bystrego dowcipu, zlecane mu bywały często- 
pl°c różne ważne poselstwa, w których i żarliwego o wiarę kato-

. I hiskppa, i kochającego ojczyzn ; syna, powinności dopełnił. Na 
^JOiach'koronnych i w Senacie, tak mądre i zbawienne rady poda- 

a ’ źe pospolicie zdania jego wszyscy słuchali. Najbardziej zaś o- 
j ''się mocno konfederacji uknowanćj w r. 15y5 na sejmiku w Pro- 
zj'nvit-;tch, (dokąd H ł Posłem od Kapituły Krakowskiej), gdzie zwię- 
c *ł 1 gruntowną wj inową, okazał ją bydź szkodliwą nie tylko Rze- 
n^,>Osb°l|tej> ale ^i. * "nerze katolickiej; przeto i sam się nie pod-

• drugich Biskupów do niepodpisania tejże namówił. Do Ma- 
^■'tiliana Cesarza, od Króla Stefana Batorego wysłany, nie tylko mu 
cen^' i wojnę niepożyteczna. odradził, ale też i do porzu-
sep'^ daremnych zabiegów o tron polski nakłonił. Aczkolwiek jako

’ pubiicznćmi sprawami kraju zatrudniony, nigdy jednakże 
tez°'Vl:!?Łów biskupiego urzędu nie zaniedbywał. Sam osobiście dye- 
'Tni^ Swoją corocznie zwiedzał, sakramentu św. rozdawał, kazania 
niq"a^’ zróżnowiercami dysputował, pomimo obelg i pntwarzy od 

1 na siebie rzucanych, które z nieustraszonćm sercem, aż do zgo- 
kośe'Ve®° (w r* '586) ponosił. Uczony ten Biskup, przysłużył się 
orJ'0,łou’i i literaturze polskiej następującemi pismami : „Postilla 
c‘°d°xa, to jest, wykład śś. Ewangelii niedzielnych i świąt uro- 
cez,íp C^’ w druk. Łazarźa 1581, in folio.“ Synod dye-
WSz ny Kujawski, ten wykład Ewangelii bardzo pochwalił, i do użytku 
tna.^St^'ni plebanom zalecił. Polszczyzna wtem dziele czysta idobi- 

btuł jego polskiemi, samo zaś gockiemi literami drukowane.
. 3est dedykacya do króla Stefana po łacinie. 2) Katechizm 

5tUs Vv*'Zerimek wiary chrześcijańskiej, wedle nauki .Iezüsa Chry- 
J I” Zeciwko wszystkim oblędliwościom tych czasów pożyteczny, 
dc f Ko,bez wyrażenia miejsca druku.— 3) Orthodoxa Confessio
kOxv’rt° Pe°-> ex sacris litteris descripta, drukowane naprzód w Kra- 
wS1Je’,'.u &vo, a potem yv Kolonii r. 1579 przeciwko Aryanom, i tym 
rała tkbu, którzy nauczali, jakoby dusza ludzka razem z ciałem nmie- 
Cra^~~ Censura de raptu in coetum cum corpore cujus dani puellae, 
r°zsiaUe conficto-> 1577> 8v°; gf,z'e ť-bija pewnego mędrka, który 
do i,' ^ikę na piśmie, o porwaniu pcyvnéj dziewicy z duszą i ciałem 
poeta6 V— Bentkowski w Hist. Lit. Pols, liczy tegoż Biskupa między 

řv*111, tycznćmi, jako tłumacza pieśni nabożnych,lecz nie wyraża ja*
Powsz. Tom Hf. . 45 
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kich. V'isal także wierszem ojczystym IVstoiya loba i Tobiasza, która 
nie wiadomo Czy była drukowana, również jak 1 pisemko jego ,,o d/'-9 
świętej.“ Kazania Bialobrzeskicgo wychodzą na nowo z druku w 1 ' 
nie u Jozefa Za wadź, kiego.

B1AŁ0DRZEW. Nazwanie to, śluzy topolom białej (Popuhis 
popielatej (Popiihisincana Smith) odznaczającym się liśćmi powlecz0' 
nemi ze spodu gęstym biało srzebrzystym kutnerem.

BIAŁOGŁOWA. Wyraz najdawniejszy w języku naszym na ozna- 
czenic pici żeńskiej; bierze początek od białego zawicia albo podwikb 
którą ta pleć głowę swą okrywać zwykła.

B1AŁ0GŁ0WSKI, herb polski. Na ta rczy trzy trupie głowy, dwi° 
na dole, a jedna nad niemi; w hełmie ma trzy pióra strusie. Z lnilallt' 
do Polski przyniesiony roku 1600, w jakiem polu, niewiadomo.

BIAŁOGR0D, dawne nazwanie dzisiejszego miasta Akkermanu (°^ 
Akkermann). '

BIAŁOKUROWICZ, herb polski, nazywający się inaczej Pocisk. 
tarczy spodem, miesiąc niepełny rogami do góry, nad miesiącem ja' 
koby litera V łacińska, w środku siebie trzecią mająca kreskę; takaz 
druga litera od góry nawspak wywrócona; między literami kawale^ 
kija oduczonego. Nadany w Polsce Bialokurowiczowi, od Stefana Ba> 
torego.

BIAŁORUŚ (ob. Biała Iluś.)
BIAŁORUSKI JEŻYK. Pod lem nazwaniem rozumieją RossyaniejŁ 

zyk, którym pisali: Skorina, Szymon Potocki, Łazarz Baranowicz i1'”.11 
duchowni pisarze, nksztułceni za czasów dawnej Polski.Jest to mięszallK 
na slow i wyrażeń polskich z ruskiemi. Jedno i toź samo słowo, raz 
polsku, drugi raz po rusku się wyraża, zawsze jednak zakończenie ]’0, 
dług ostatniego jest, ukształtowane. Prawdziwy zaś język białoruską 
podług naszego zdania, jest ten, jakiego używano na dworze W. , 
Litewskich, i jakim był pisany Statut Litewski, oraz wszystkie wspólezt' 
sue urzędowe akta, znajdujące się po dziś dzień w Metrykach Lit°’'v' 
skich.

BIALORAB. * (Cyprinusj Rodzaj ryb z rzędu brznchoplet wVc *’ 
(Abdominales) przeszło 70 liczący gatunków , z których najwięksZ"'1 
częsc znajduje się w wodach słodkich Europy. Ryby tego rodzaju c'a 
lo mają, albo przedłużone wązkie nieco zgrubiałe; albo szerokie ki0 
ikie i z bokow sęismonc, raz z wielką drugi raz z małą głową, Isną°e 
ini i po większej części bnjnemi łuskami okryte. Płetwy brzuchowe »'I 
" nich najczęściej 9 promieniste, grzbietowa zawsize jedna. Otwór pj^ 
ska bez zęby, ale u wszystkich na kościach gardłowych Çossapha,.ln 
pea) znajdują się sjlne haczykowate luli tępe zęby, w niektórych ga^11 
kach bardzo wielkie, do żucia pokarmów posługujące. Wszystkie 
le ryby mają przy skrzelach 3 szerokich promieni. Pokarmem ich ťj 
owady, robactwo, a czasem i rośliny. Rozdzielić się mogą na trzy0 
działy następującym sposobem: a) IJ pyska wasow mackowatych'k  “ 
"• * \Kty p ( C-Carpio ), 2)Brzana (C.Barbus), 3) Lin ( C.Tinca), 4) ^,e  
(6. Gobio). b) Pysk bez wasów, ogon nie nycięty. 5) Karaś (C. (A,aS, 
sms), (i) Wyroznb (C. Cephtdus)."c) Pysk bez ivasów, ogon wy&ftyś 
7) Dubiel (C Gibelio), 8) Karp chiński albo zlota‘rybka (C. aurA.u^
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? tJi'la \C.Orphus), 10) Leszcz (C. Brama), 11) Podlesz.czyk (C.'la- 
Ir’R1* 13; Podusta K. Jiindziil. (C. Bitpgetdutpii),

j 1 odusl Rząez. (C. Nasus), 15) Certa (C. Kimba), IG) Boleń \C.a-
I? ) Ç^’. JeíCi'}i 18) *Mieknia (C. idus), 19) Głownia )C, Do-

Pl°d (C.erjrthrophtalinus) , 21) Krasnopióra (0. nitilus), 
1C ' 1>IZ;!<’Z- (C-cultratus), 23) Szaclimay (C. chalcoides Giild.), 2-1)
,.?1' (C-Leuciscus), 25) Ukleja (C. Albanais), 26) Wzdręka Rzącz. 
(C >‘Pltrtctat:ui)' ^7) Olszanka Rzącz. (C. Phoxinus) i 28) Mrzewka 
, .•■‘dphya). Szczegółową o każdej z nich wiadomość obacz pod wła- 
s«^nii literami. 5. B. G.

WORZYTKA ptak. (Ob. Oaöcznil.)
LrfcOSTOCKl OBWÓD; Pierwszymi mieszkańcami tego kraju, 

0|y dziś obwód Białostocki zajmuje, byli Jatwieżowie, czyli Jadźwm- 
p w,e, naród mężny i straszny sąsiadom. Królowie Polscy i Xiążęla 
zlUscy, częste arninii prowadzili walki. Jarosław Xiąże Nowgorodzki 
l^°jskiem lądowćm i morskićm, ciągnąc łodziami rzeką Bugiem roku 
. ■ opanował kraje Jadźwingów aż do granic Mazowsza, i stamtąd 
s]^. kie mnóstwo wyprowadziwszy niewolników; swojemi osadapń ru- 
jj. p11' stronę napełnił ; i to właśnie jest epoką początku Rusinów 
1) . .°dhisiu. W XI! i XIII wieku, były juz od nich pozakładane miasta: 
: llCzyn, Bielsk, Mielnik i inne. Litwa korzystając z najścia Tatarów, 
s,Veablen'a zachodnich udzielnych sięstw Rusi, kraj Jadźwingów pod 
dv ^ai?°"'au‘e zagarnęła, i odtąd z nimi wspólnie, przedsiębrała napa- 
(p./ła/|eniię polską. Jadźwingowie szczególniej się w nich odznaczali

> Sv>ą i Jupieztwem, nim ich Boleslaw wstydliwy orężem nie upoko- 
Leszek zaś czarny, podczas napadu na województwo Lubelskie, 

Litw^ZCZ^^ prawie do szczętu. Odtąd kraj ich naprzemian posiadali 
eztjf1111’ x'ążęta Mazowieccy i Polacy: przy pierwszych jednak ostate- 
Svv e .pozostał. "W późniejszym zaś czasie, gdy Litwa ze wszystkiemi 
p0^0** dzierżawami połączyła się z Koroną Polską, ziemia Jadźwingów, 
hládli Chwiać główną część Województwa Podlaskiego. Władysław 
kJ“Jí  pierwszy tu począł rozdawać ziemia szlachcie polskiej. W ro­
ję n, dostała się ta strona Prusakom, a po dwunastu leciecli, poko- 
p1>Zc tylżyckim ustąpioną została Róssyi. W roku następnymi, Białystok 
pod-7' wydany 17 lipca, stal się miastem obwodowem. Obwód zaś 
ski ° na cztel y powiaty: Białostocki, Bielski, Sokolski i Drohiczyn-.

j 4.0 °d Białostocki leży między 52° 1 5' i 53° 40z szćr. póln. a 4(P 
tow dług, wschód. Rozległości jego liczą około 160 mil kwadra- 
ą t( *• Graniczy na północ, zachód i południe z królestwem polskiém, 
de&hó(I. z guberniją grodzieńską. Bug spławem swmim ułatwia ban- 
r*ek' illsaini> Polską i krajem Noworossyjskim; inne zaś znaczniejsze 
kszé' Sl‘: pót o"', Bohr i Niemen. Ziemia tego kraju składa się po wię- 
sie Cz,tsci z piasku, gliny i mułu; we'wnętrznościach jej napotykają 
‘yttti 1 1 ^ninien'a wapiennego, gliny garncarskiej, krzemionki, serpen- 
leg()’ J dy> agatu, porfiru, niekiedy znajduje także bursztyn i rozinai- 
W Lg*0' . -P1 skamieniałości. Obwód Białostocki szczególniej obfituje 
priíc h Zaj,’1ojące przestrzeli do 217,000 dziesięcin kwadratowych. O- 
’^'ldz wziniankowaiiyeli miast powiatowych, znaczniejsze są: Go- 
KlivJ ‘'Sloil<>wka, Suclmwol, Obielsk, Braiisk, Giecbani)wice,Semiatycz,

J11 pamiętny śmiercią Zygmunta Augusta, Janów i Dąbrówno. Lu­
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dności obojej płci w tym obwodzie jest 278,937. Fabryk liczą 77; wszy' 
stkie utrzymywane są przez prywatnych obywateli i żydów. Handel p°' 
większej ezęscizostaje w ręku starozákonných, i dość w niezłym jest sta. 
nie. Krajowe produkta niektóre wy wożą się w głąb Rossyi, do Polsk11 
Prus. Pieniędzy w obrocie corocznie bywa do 8,000,000zł. poi.

BIALOWIEZKA puszcza. Sławny w Europie las, Gubernii Gr°^ 
dzieńskićj, Powiatu Prużatiskiego, ciągnący się na 7 mil wzdłuż, a 
wpoprzek.— Graniczy na północ z częścią powiatu wolkowyskiego 
dzieloną od niego rzeką Narwą, i tu właśnie z lasami hrabstwa świs'0' 
ckiego; na wschód z prywatnemi posiadłościami obywateli powiatu P1’” 
żańskiego, oraz z lasami starościńskim szereszewskim, i Hrabiów S'c' 
wersa i Rumiańcowa; na południe z Jasami powiatu brzeskiego, z równ‘ 
nami połistemi wielu dóbr posiadaczy, częścią z lasami hrabiego 0za 
rowskiego i obywatela Wilczewskiego; od pólnoco-zacbodu, gt’;u1,ť 
jej opierają się o powiat grodzieński, a od zachodu otacza ją sic00* 
mniej leśna białostockiego obwodu, w te'm miejscu, gdzie była za rz4' 
dów pruskich sucha granica od Gubernii Grodzieńskiej odznaczona s° 
parni, rowami i kopcami. Tak odgraniczony ląs, stanowi własnose sk(1^ 
bową i nie można go uważać za jedną całość z lasami prywatnemu n”‘ i 
nowicie leźącemi na wschód. Cesarzowa Katarzyna II, rozdając dud , 
dworzanom swoim, część puszczy wschodnią darowała Feldmarsza^0 
wi hrabiemu Rumiańcowi, przez co kształt jej poniekąd uszkodź-01’,, 
został. Ta właśnie, już od skarbowej puszczy oddzielona, była daWi'1' 
trzynastą strażą, zwaną dzisiaj trybem Rumiańcowa, dla którego i,10!\ 
świadomi rzeczy zagraniczni pisarze, jakz/yt. Cadet de GassicourtC0, 
jagę en Autriche, en Moravie, en Bavière. Paris 1818/?. 93J całą P'j 
szczę za własnose Rumiańcowa podawali.—Bialowiezka puszcza leż} 
Grodna o mil 13. od Prużany o 3, od Brześcia 8, od Bielska 4} 11)1 
Mniejsze miasteczka w obwodzie jej są:1 Szereszew, Kamieniec l|te'  
ski,Orla,Narew i Kleszczel.—Obwodnica jej wynosić może mil 21, a 
wierzchnia skarbowej według wymiaru w roku 1793, sprawdzon1»^ 
w 1806 ma bydź 88,211 dziesięcin i 500 sążni kwadr., czyli mil j00”1^ 
licznych kw. 17^-.— Pod względem hydrograficznym uważając, Pubi!,CgZ 
bialowiezka zawiera w sobie dosyć wody dostarczanej Wiśle za p°s‘ : 
dnictwem Narwy i Bugu; leży albowiem między rzekami Białą, 
Narwą, z których dwie pierwsze płyną od północy ku południowi, °5 e 
tnia zas od południa ku północy. Narewka odnoga Narwy wypły)'3,.., 
środka puszczy z biota Nikor, dzieli ją prawie na dwie równe części, j’ 
nie przy wsi Białowieży i po wyjściu z puszczy na północnej stroni0’ 
wiorst za nią, wpada do Narwy za miasteczkiem tegoż nazwiska, jf*'^ 
dzic białostockim. Narew bierze początek z bagien, w lasach p1} ’ J 
tnych z puszczą graniczących, łączy się z Bugiem około Sierodzka » 1 
imieniem tylko Narwy wpada do Wisły, blisko twierdzy NoWO-GlC 
giewskiej (Modlina). Rzeka Lśna powiększona wodami rzeki Białej, 
da do Bugu pod miasteczkiem Pratułinem na granicy dzisiejszej k*0^ 
stwa polskiego. W Straży leśniańskiej bierze początek mała rzecz0 
Leśna, łącząca się na brzegu puszczy z Białą; ta ostatnia wychodzi z - 
jątku Opoka Hr. Chodkiewicza, płynie przy Królowym Moście, "1’^ 
do Lśny, a potem z nią razem do Bugu, o półtorej mili od Brześcia jjj 
skiego. Lsna i Narwa są splawne; pierwsza od samego źródła. P0^11
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wielu młynów, barki chodzie nie mogą. Narwą i Narewką odbywał 

S'P niegdyś obszerny spław, lecz dzisiaj w samej puszczy tak są one za- 
Xvalone starem splawnóm drzewem, iż tylko płyty chodziliby po nich 
m°g]y. a[e rZąd dla ważnych przyczyn, wyrzekł się wszelkich z handlu 
tcgo zysków, który za czasów polskich, corocznie do skarbu około sta 
tysięcy złotych robił intraty, niclicząc w to potażu, smoły i terpentyny, 
z "'ielką ztąd wyprowadzanych korzyścią. Wszystkie rzeki i strumienie,

spad bard"zo nieznaczny, miejscami tworzą błotniste rozlewy, i wy- 
sPy trzciną porosłe, albo rozdzielają się na tyle odnóg, iż częstokroć 
łn,lt<Jzy niemi trudno jest główne rozróżnię' koryto..— Jezior tu zgoła 
'}le nia, a w wodach ciekącyeh, prócz raków, bardzo mało jest ryby.— 
brum w puszczy bialowieźkićj rozmaity; zarastający wrzosem i samą 
s°sną, jest piaszczysty i około ~ całej powierzchni puszczy wynosi; tam 
gdzie się sosnæz innerni mięsza drzewami', w głębszych tylko warstach 
P'asz.ezysty i kamienisty, w ogólności zaś równy. Powierzchnię ziemi, 

‘lsein zarosłą, niesłusznie mieszkańcy nazywają górzystą, bo właśnie, 
jednostajnej płaszczyzny, trudno jest w wielu miejscach rozróżnić 

**e<’Unek, zwłaszcza strumieni; pagórkowaty przebija się w borach, mia- 
ty,"'ieie wstronie puszczy północnej, w straży narewskiej, w uroczysku 
^reńska krada., gdzie od Narwy ciągną się w rozmaitym kiernnk'u, naj- 
AV|*.'cój jednak ku południowi, długie i znaczne pagórkowate wydatności, 
^przedzielane mszarami i rojstami bagnistemu Nie ma tu żadnych 
b^esawisk; tylko za obrębem skarbowym rozciągają się one daleko na 
^S(‘hód, skąd bierze początek Narew. Grunt bagnisty i błotnisty, może 
W części puszczy zajmować, a największą jej częśc stanowi lekki m’O- 

Zajny czarnozicm i próchnica. Dowodem tego jest avielka rozmaitość 
itięszaninie liściowych drzew, najpiękniejsza wegetacya i mnóstwo

najbujniejszą trawą pokrytych, z których corocznie zbierają i 1,090 
i*°zów siana, gdy drugie tyle, zarosłych krzakami, stoi kosąuietykanych.

ty lego leż w puszczy białowiezkicj, mogą się utrzymywać zwierzęta, 
wiele potrzebujące paszy, jak zubry.— Klima lasu tego, nie różni się 

innych okolic leśnych Gubeynii grodzieńskiej.— Puszcza bialowiezka 
jZ1°li się teraz, na 12 podleśnictw czyli straży, nie tyle odnoszących się 
0 leśnictwa o któtem tu jeszcze niemyślą, ile dla dozoru za żubrami i 

iłowania na nich. Straże takowe trybami poprzedzielane, są: 1) Kru- 
Y'vska, 2) Podbialska, 3) Dziadowlanska, 4) Okolnicka, 5) Swictliezań- 
, j1, 6) Browska, T\ Narewska, 8) Augustowska, 9) Hajnowska, 10) Le- 
Sn‘ańska, 11) Starzyńska, 12) Stołpowicka. Wszystkie te straże zewnę-^ 
b'neini swemi ścianami stanowią brzeg puszczy na którym mieszkają 
St|'ażnicy i strzelcy. Każda straż dzieli się na mniejsze ucząstki zwane u- 
r°CzJ''sk(nni zajmującemi w sobie niekiedy ostępy. Uroczyska znaczniej-

5ą: Podcerkwie, Krukowszczyzna, Grabowiec, Obolonie, Teremiski 
ńOr, Hacisk-d worzyszeze,Szczekotowo, Pasówka, Ciesanka, Głęboki kąt, 
, °llhe, Choroszy bór, Sacharzewo, Szaekie, Bartnicka buda, Sadek i t.d. 
ńUększe ostępy są: wStolpowickiej, Huylec; w Augustowskiej, cuprycki, 
-°hiice i Ogród; w Browskiej, tracki; w Leśniańskiej, Szmujdyn i Nie- 
tyanowo. Nadleśniczy albo Forsztmejster mieszka w Królowym Mo- 
|(|G tak nazwanym od mostu , na rzece Białej postawionego z roz- 
I az-u Augusta III, gdy ten w roku 1752 na polowanie tu zjeżdżał.- Nad- , 
Zniczy bierze pensyi rtdjb ass. 400; do mego należy wieś z 13 chat Ka- 
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mienniki i odpowiednia ilość gruntu, którą tejże włościanie uprawiaj!- 
Każdy strażnik mieszkanie ma na zewnętrznym brzegu swej straży, I’1’11' 
syi żadnej nie literze, ma około 60 morgów pola przy puszczy, i I)i;l'e 
osady od 3—5 chat liczące, które służą mu po 2 dni pańszczyzny ty' 
godniu. Włościanom tym zwanym Ogrodnikami, wymierzony jL ■ 
grunt i pastwiska dla bydła. Strażnicy przed tern za wolność polowa­
nia na zwierzynę, w każdym czasie, płacili futrzany podatek, P°' 
źniej skasowany. Są to szlachta lub zasłużeni w wojsku. W roku 
byli tu jeszcze: Prokopowicz, Wapp, Eichler i Kozłowski, których d/ta' 
dowie za Augusta 111 też samą zajmowali posadę. Każdy strażnik 
pod swoim zarządem od 5—16 strzelców, tak po puszcz] rozsadzoiiy1’^’ 
iż ci wszędzie łatwo mogą jej dozierac. Jest takich chat'strzeleckicb «a 
około puszczy 114, a w środku puszczy 4, to jest w Białowieży 3, i "l13' 
remiskach 1, jest więc w ogóle 118 chat: nadto jest 5 wiosek skarb«' 
wych, należących do leśnej zwierzchności zwanych O so c z n i k a n1 *» 
W sie te są: Kiwaczyn,Kamienniki,Roźkówka,Cwirki i Panasiuki.W tJ'Ł 1 
5 wsiach jest 108 chat. Strzelcy pilnują całości lasu i zwierzyny wsz«}' 
kiego rodzaju, której polowanie zupełnie tu jest zabronione; w nickt«' 
rych strażach, należy do nich wypalanie wrzosów porą wiosenną. Os«' 
cznicy me służą żadnej pańszczyzny, koszą siano dla żubrów i skki‘la' 
ją je w stogi; naprawują drogi idące przez puszczę; w czasie polowań13 
stanowią obławę, a w czasie upałów odbywają warty na głównych dr«' 
gach przez puszczę idących, strzegą aby przejeżdżający nie rozkłada 1 
ognia, z któregoby pożar w puszczy mógł powstać. Ostrożność ta, ?a' 
prowadzoną została od roku 1811; w tym albowiem roku wszczęty 
żar przy końcu maja, wiele zrządził szkody, i mimo wszelkiego rai«11 
ku, nic mógł bydź silą ludzką przytłumiony; ulewny deszcz 1 pazdzW’Ç 
nika, zagasił go zupełnie. W samej puszczy znajdują się nadto wsie i 
warki skarbowe, wydzierżawiane od Guberńskiego Rządu, lub nada'va.' 
nc w arendę z Najwyższego pozwolenia. Do takich należą; BiałoWfl7’ 
Mielnisko, Niemierza, Tuszemla, Masicwo z Kolonią Szoly z 17 szwab 
skich familii składającą się; oraz Narewka, Skopowo, Biernacki in05*’ 
łupiny, Orzeszkowo, Hurynów grud, i Babia góra. Prócz tych w śro< ' 
ku puszczy na 120 dziesięcinach ziemi, są dwie wioseczki Terenu5'41 
Pogorzelce. Mieszkance ich zwani Budnikami, są po wjęksżcj 
ści Mazury, sprowadzeni tu niegdyś z Wielko-Polski, dla wyrabi-11’1' 
potażu. Lecz ze wszystkich wsi tu się znajdujących, zasługuje na |,|C'^ 
wszą wzmiankę, Białowieża albo Nowa Białowież. Leży ona w s' 4’4. 
ku puszczy przeszło 2 mile od Królewego Mostu nad rzeczką NarewM’ 
ma około i) wiorst obwodu, jedną cerkiew, karczmę, ! 56 dymów, a plZ.V 
nosi skarbowi rocznej intraty r. sr. 800. Przy brzegu Narewki >,a lld 
górku, jest zamek albo raczej dóm myśliwski drewniany; kazal^go wy5ta 
wic August III, Stanisław zaś August przybudować dwa pawil‘’".ł 
W gmachu tym dzisiaj nie zamieszkanym i opuszczonym, chowaiw 
h siecie na grubego zwierza, które, w roku 1812 przechodząca j:l7^ 
trancuzkiego Jenerała Lalour-Mobourg do szczętu zniszczyła- IN'4' 
h-ko ztąd na prawym brzegu Narewki, przy moście n:i inalvni wzg(,‘^ 
ku stoi czworograuny slup z białego piaskowca, przeszło 6 łokci,'’ ' 
ki, sztachetami ‘ogrodzony: pomnik odbytego w tej puszczy 27 wrz ’. 
1752 roku świetnego polowania. Na wszystkich jego 1 bokach, w ję7-J ' 
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Pfl skitn i niemieckim wypisane sa osoby ze świty tego monarchy obe- 
ß0*' Plzy polowaniu, leśnicy, i liczba zabitej zwierzyny, jako to: 12 zu- 

łosi i 2 sarny. Dru® podobny temu, miał się znajdowali oko­
li! ' pVSzcz.yn°j piecy nie daleko Teremisek, ale ten gdy się zwa- 
tw’.- - Kościan obrucóny został na osełki. W owym to czasie dla la- 

le]szego napędzania zwierzyny, ogrodzono parkanami i plojami zna- 
i li'’ PrzeStrzeń puszczy, zajmującą częśe straży Okolnickiej, Browskiej 

ajhowskiej, zwaną Wielką-kletną albo Ogrodem królewskim. 
,]pßS,'aj jest to najpiękniejszy suchy ostęp, którego pnie odwiecznych 
lii °'V’ Malowniczo bluszcz wieńczy. Do tej zagrody, środkiem której 
a ňn,e Stl”ga Orlowka, napędzano z innych miejsc zwierzynę i żubrów, 
'""lí rtl.!eiscacj1 dogodnych budowano altany. Jedna taka altana znajdo- 
njc ? Sl<‘ w uroczysku Mokta-hika, druga w uroczysku Kleina, gdzie 
ei(>l\TW'1" Íeszťzc slupy były znaczne; trzecią wystawiono poźmej w ką- 

,ailków dla Stanisława Augusta (w r. 1786), w czasie którego tu by- 
ezc^C-’ Z|ibrów ubito.— Lud prosty Bjalowieżkiej puszczy po większej 
i}.S<’.'v.Vznania jest Grcko-Unickiego, chodzi w czarnych siermięgach 
rns£lcl1 (postolaeh), mówi językiem litewskim, lub zepsutym malo- 
te^r?’ a co do oświaty, wcale me jest ńiższy od innych chlopow h- 
^‘eh-Jak samej puszczy, nie można uważać „za niezmienioną jeszcze 
Jia • ?? Człowieką i wpierwotnej swobodzie i dzikości zostającą”, tak i 
cki^r Mieszkańcach nic widać wcale tej dzikości, jaką im P. Brm- 
^*04 Mémoire descriptif sur la fordt Impériale de Białowieża en 

Varsovie chez Gl'ùcksbcrg 1826 in 4to) przyznaje. Strzelcy 
tąeł/^8**' °d innych chłopów porządniejszym ubiorem; chodzą w bo­
lo,, 1 ?°szą wołoszynki z siermiężnego szarego sukna z kołnierzem i wy- 
kiyttlll.ria mankietach z.ieloneini. Chaty ich są porządniej budowane, 
Prz„e 1 h’anicami z przybitą nade drzwiami tablicą z herbem Cesarskim.

łutejsz.ych mieszkańców stanowi szczupłe rolnictwo, chów 
hią}e^ 1 Psz<‘zół po ulach i barciach, dostarczających wiele żółtego i 
ez.nyp0 Miodu czyli lipcu.— Bialowiezka puszcza pod względem botani- 
Wijj,1-1’ Malo jeszcze była śledzoną. Pierwszy raz w roku 1826 (oh. Dz. 
W'lf>rd '-1829 T‘ 1V’ S’ 207—217) rozpoznane zostały bliżej, gatunki ja- 
zuje V lorWe w miesiącach letnich kwitnące. Z poszukiwali tych poka- 
ślin-u,1'” Ze oprócz wielu pospolitych, zawiera niemało i rzadszych ro­
tyek SP°lnych z florą, tak grodzieńską, jako też wileńską, oraz w obu 
Ce sj n,e,lałrafiane, właściwe Wołyniowi. Gatunki takowe nie znajdują- 

'V,^z'cde Giliberta ÇFlora liťhuanica inchoata) i X.Jundzilla (Opi- 
łl'enim°'i^,Z Litwy) oznaczamy gwiazdką w następującym wyszczegól­
nię ' .1) Rośliny rzadsze wspólne z Florą grodzieńską,'w wileńskiej 
5<]uU). kujące się: Dianthus Carthitsianorum, Spiraea Aruncus, Jtincus 
^ioiia ?stlsi ^Galeopsis pubescens^ Bess. *Polycuemumari'ense, 'kSca- 
^‘neii^exa Kluk, PentaphyllumLupinaster Pers, ß)fl. rubro, ★Aster 
WilijZis “J Dec. Prodr. (Aster cleganslUees), ★Ccntaurea austriaca 
aUgllst’ erapias rubra, i Carlina acaulis. Ta ostatnia oblita wslraży 
zy by,nWskieí w uroczysku Obolonie, używaną jest w calku od zara- 
des Su,8' Rośliny rzadsze wspólne z florą wileńską: *Lcersia oryzot- 
'ilrs, ’ *Calamagrostis stricta Spreng., ★Festuca sylraticayA- 
Palilsir. f^‘°Bis imbricatus, ★Tofieldia calyculata Wahlb. (Tofieldta 

li Munolropallypopitis aJKoch &yt\.{M.hypoxis Spreng-). 



360 BIA

★Rosa pomifcraKoch syn. (R. ciliato-petalá Bess.), Dent aria l>uW' 
jera, * Or obus lact’igatus Kit., Hypericum montaniim. 3) Rośliny sain1 J 
tylko Białowiezkiej puszczy właściwe, wspólne' z Horą Wołyńską: 
rex DauallianaSehkuhr, ★Carex pilosa k\\., Ebymus curopaeus, *&j' 
mnadenia odoratissima Rich., ★Galiurii aristatum ß) Koch syn. ('jtl 
lium linifolium R. et S.), Adenophora svaveolvns Fisch. (Campant 1 
Uli folia), ★Atriplex latlfolia Wahlb. ß) Koch syn. ( A. microsperniW 
Kit.), Peitcedanum. Cervaria&o&i syn. ^Athamantha), ★Astrantia nĄ 
jor', ★Pedicularis foliosa Jacqu., Örobanche caryophyllaceaSüAhxj' 
Galii Duby) na korzeniach sosen pasożjtna, i ★Cimicifuga foctidp 
w strażach Okolnickiéj i Leśniańskiej, do wytępiania pluskiew bałz 
przydatna. Ze wszystkich drzew Białowieskiej puszczy najciekawszy 
bez wątpienia jest *Swirk (Pinus Picea Lin), który nigdzie wi*:)^ 
w Litwie nie rośnie a tu, w bardzo szczupłej ilości znajduje się w Je . 
dnyin tylko miejscu (w straży okolnickiej w uroczysku Cisowik) na0 
kolo biotami otoczonóm. Strzelcy znają go pod imieniem białej? 
Cisu. Nie mniej rzadkim jest w ostępie Ńieznanowo Cis zwyczaj0^ 
(Taxus baecata) , którego drzewo, poczytując mieszkąńcy za skult^ 
ezne we wściekliźnie, bardzo wiele jego wycięli. Inne gatunki drze 
są: *Lipa (Tilia parvifolia Veut.', dzikie jabłonie i grusze, klon 
plalanoic}cf, wiąz, brzost, jesion, jarzębina, brzoza pospolita, ol( 
czarna i biała i dąb (ffucreuspeduneulata Willd.). Ale główny las stil^ 
nowi sosną rzadkiej dobroci, między którą znaleść można drzewo n1^ 
sztowe. Z rzadszych krzewów rosną tu Cytisus supinus Jacqu., ★Gf) 
nigricans Jacqu., Genista tinctoria, i Bluszcz (Jledcra Helix}, 0° 3 
chociaż tu dziko rośnie, ale dla ostrego klimatu nigdy nie kwitnie. (tlt 
tak bogatej i rozmaitej wegetacyi, nie mało musi się w puszczy tej zfi‘ J 
dowac owadów; spustoszenia jednak, jakich inne łasy jednostajnej i13 
ry w rozmaitych krajach, od nich doświadczają, dla mieszaniny di' ' 
zgoła tu są nieznane. W szparach dębów kryją się rogate jelonki (Lw 
nus ccreus}, a po domach, wszędy jest pełno prusaków (Blattag1 
manied). Klassa ptaków nic szczególnego nie przedstawia; z przylotu) 
gnieżdżą się tu czarne bociany (Haystry) i żórawie; zresztą dosyć Je 
głuszców, cietrzewi, jarząbków, gołębi, i t. d. Ze zwierząt ssącycb, 
dują się: trzy gatunki koszatek t. j.: orzechowa (Myoxus arci A1 
tz«i)zwana bartnią myszą, Połclia, (/!/. Glis) i dębowa (M- f-/( 
na zimę wdziuplach zasypiające; wiewiórki, zające, kuny leśne i . 
we, tchórze, łasice, gronostaje, norki, wydry, świnie dzikie, borsuki,” 
dzwiedzie, sarny, łosie, wilki i lisy. Rysie są bardzo rzadkie, a hobt) 
pełnie wygubione. Niegdyś były tu i jelenie; pamięć ich doch” .
ła się w nazwiskach miejscowych (Jelenia Góra, Strugą Jelonka), i1.0) 'ć 
głowy i rogi, wydobywano nieraz z rzeczułki I,entówni.— Osob1" ^ ^, 
największą tej puszczy stanowią zubry. (Ob. ten wyraz) Od jakiego, 
su i jakim sposobem one tu zamieszkały niewiadomo; lecz następ”^ 
kolenia tak do lej puszczy przywykły, iż wielokrotne próby prze”1 (Tp 
nia ich na inne miejsca, pokazały się bezskuteczne, gdvż one 
nęly,albo nazad do puszczy tej wracały. Mimo czujność i dozor, 
piały żubry najwięcej, za rządów pruskich w obwodzie
zkąd bandy chłopów zwanych od strzelców Kłus o wn i kami, ‘.y 
bardzo przez suchą granicę wpadały potajemnie do puszczy, za J
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IC1 unosząc z sobą skórę i mięso. W roku 1821 było żubrów sztuk 370, 

• a w roku 1829, 711, t.j. starych 663, a młodych 48; w przeciągu zatem 
at 8 liczba ich prawie się podwoiła, mimo to, iż po zabronioném polowa- 
'u W roku 1821 przez rok jeden i rozmnożeniu się zbytecznem przez 

J*n.CZas wilków, zginęło od nich żubrów przeszło 50. Najwięcej trzy- 
się zubry w strażach augustowskiej, hajnowskiej i browskiej, dla 

j htości paszy i upodobanych im roślin, mianowicie *Zubrówki po- 
zpniowej (Ilicrochloe allsti alisY zwanej tu Dąbrówką, która razem 
j SZC7-elnikiem melissoliścim (MeliitisMelis sophyllum') zwánym tu Mio- 

koszonemu dla nich sianu, przyjemny tomkowy udziela zapach.
sk-9- le s;i w straży Narewskiej, a wcale się nie znajdują w Dziadowlań- 
ka t? bagnistej, i Podbielskiej gołym borem zarosłej; w tych też stra- 
ßÇ” siana dla nich nie koszą, a w innych jedynastu w miarę powiększa- 
z *,ei się liczby, koszą co rok więce'j po fur kilkadziesiąt. Polowanie na 
W °d XIV wieku wyłącznóm już bydź miało dla osób panujących;

Hussowiana, polował na nie Witold; Stryjkowski świadczy, iż 
Wysław Jagiełło, dla tego jedynie ra dniej mieszkał w Litwie; a Zy- 

jdU'int W. X. Litewski i żona Króla Alexandra, często na nie wyprawiali 
51)'VJr’ Nigdzie wszakże nie można się doczytać, aby miejscem ich bydź 
g ?ala bialowiezka puszcza; może dla tego, że przed wyniszczeniem la­
ni* W bitwie, znajdowały się zubry i w innych miejscach. Utrzymywa- 
sjplcb w białowiezkiej puszczy, ustanowione jeszcze Statutem litew- 

potwierdził ukaz 10 września 1802 roku. Strzelać iteh zatem nie 
Iow*10! bez osobnego Imiennego Najwyższego pozwolenia, a przy po- 
Lr ai\'U na nie, znajduje się kilku od skarbu urzędników. Ze szczodro- 
^^osci Monarszej w przeciągu lat 18, od (1820—1838) ubito 17 zu- 
br?w dla gabinetów, tak krajowych jak i zagranicznych. Liczenie zu- 
îad* ’datwia ta mianowicie okoliczność, iż pojedyncze nie są zbyt bo- 

1We, a żyjące wstadach trzymają się stale pewnych obrębów zimo- 
st0^°r5’ W bliskości rzek i zdrojów, przy których zwykle stoją dla nich 
w S' siana: każdy więc strażnik, wie niemal z pewnością o ich liczbie 
dzv*0'111 °brębie. Na początku zimy, po pierwszej poroszy z rana, mię- 
^NtinąWall, każdej straży Strzelce, obowiązani są znajdować się 
c2 XZnaęzonyeh sobie ścieżkach, przedzielających uroczyska, dła li- 
dlu?:a z'tbró^. U każdego z nich są dwa kijki do karbowania, jeden 
tZę'8-‘L’ a drugi krótszy; na jednym znaczy strzelec, jeżeli zubr z jego 
rę^C1 do innej przeszedł, na drugim zaś jeżeli zubr wszedł do jego ob- 
s*aia’ C° poznaje po tropach na śniegu. Ten zatem liczy się jako zo- 
pi"zer^ wjego obrębie, gdy tym czasem ten, który granicę tego obrębu 
Wi} „■ r°Czył, liczy się u Strzelca następnego, w którego obrębie zaba- 
botn'S d° godziny 11. Około południa donośzą strzelcy swoim strażm- 
^>ie znalezionych i dalej przeszłych żubrów. Ci zjezdzają się 
ppj, < z'as razem, ai>y liczbę tę na nowo sprawdzić, gdy7, i tenże sam 
sze(j|*ade^ mrec może miejsce, iż zubr z jednej straży do drugiej prze- 
Czoii' dt?:iOwczas nic w pierwszej, lecz w drugiej powinien bydź poli- 
leśni^' Wzajemnem zniesieniu się strażników, każdy z nich donosi 
AvyszCZeniU na piśmie o liczbie żubrów w jego straży znajdujących się; 
tyc[( f ^Shlniając w nićm ilość pdodych i starych. Ogólny raport ztam- 
W Q(,U Ormowany , przedstawia się corocznie rządowi gubernskietn.it 

£„° 'iæ’ 1 aP°rta zaś strażników zostają w aktach puszt zy.—Początku
Po^. Tom. 111. «

gubernskietn.it
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nazwania bialowiczktcj puszczy pewnością wyśledzić nie można- 
W, straży augustowskiej uroczysko zwane siarą Białowieżą, a o dwie od 
niego wiorsty na Obolomu zamczysko przedstawiające w samej puszczy 
Stos-wielkich kamieni na kupę zwalonych, pod którcmi nigdzie ani cej 
gieł ani śladu fundamentów nie znaleziono, nic są wstanie usprawiedh' 
wić domysłu P. Brincken, jakoby w tych miejscach stal v niegdyś zał' 
ki z białcmi wieżami, od których i puszcza wzięła sWoje nazwislio. T(,n> 
bardziej niepodobna do prawdy, gdyby miał je budować Stefan B»' 
tory, którego pamięć tylko, jako gościa przyjeżdżającego na łowy d°' , 
chowaną jest, w znacznej wyniosłości znajdującej się w tćj puszcz/ 
(przy drodze z Hajnowszezyzny do Białowieży), zwanej Górą Ba' 
torową (Batorowa hora). Chcącym na relacyach ludzi prostych'bu­
dować fakta przeszłe, znaleść tu można pote/obszerne; strzelcy bowic"1 
chętnie pokażą w straży Browskiej. nie daleko wsi Babia Góra, <Iość glý' 
boką jamę, wskazującą zapadły kościół, na Oboloniu bruk niegdyś bo­
dących ulic, w Sieliszczańskim-różtiic ślady bateryi i t. p., lecz te wszy­
stkie tradycye prostego ludu, tyle można cenie pod względem history­
cznym, ile wyprowadzenie źrzódłosłowu białowieskiej puszczy z bo­
lejących zamków i wież, tu jakoby niegdyś exystujących. Na żako'1' 
czenie tego artykułu dodamy, iż przez puszczę idzie pocztowa dróg*1- 
z Kamieńca do Grodna, ze stacyą pocztową w samej puszczy K°r 
czyn-, od niej prowadzi ku zachodowi mała bocz, na od wsi Biało w'*e' 
ży do Narewki. S. B. G. . rBIAtOZIER.SK miasto powiatowe w gubernii NowgOrodzkièj

' pod 55° 54' póln. szér., a 55° 29' dług, wschodniej; jeeínO z miast H' 
dawniejszych w Rossyi. W wieku IX było stolicą narodu Wess, do kt(r 
rego w r. 864 Syneus na urząd tięcia wezwany został.

BIAtOZOB. ptak. (Ob. Sokol)'.
BIAtOZOR. Starożytne miasto w dawnem województwie K|j<1'V| 

skiem, w okolicy pełnej odwiecznych lasów, które od Międzyrzecza 
Rosią ciągną się z północy napołudiie, dzieląc się na rozmaite gał^1^’ 
osobnemi imionami na karcie Zanoniego zwane, jak np. Lebedyu ’ 
Majdanów las, i inne. . 1 ,

BIAŁYGRÓD, Sławiańskie nazwisko miasta i twierdzy Belgradu- (V ’ 
Belgrad). ' r ■

BIAŁYGRÓD. Miasto powiatowe w gubernii Korskiej, jeszcze p*’z 
Włodzimierzem W. Według świadectwa niektórych dziejopisó* za 
łożone. , '

BIAŁY KAMIEŃ, po niemiecku Weissenstein, miasto i twierdza w' 
Bantach, sławna w dziejach wojny Polsko-Szwedzkiej w tym krajt1' 
panowania Zygmunta III, około roku 1600 przez Szwedów opa»o''‘)tl 
na, a sztuką i męztwem nanowo przez Polakow pod dowództw«» 
Zamojskiego zdobyta. . 0,

BIAEYŃIA, herb polski. Na tarczy podkowa biała do góry rog«1'11^, 
brócona; w środku jej krzyż, nad krzyżem strzała do góry lecąca. 1^ 
lu blękitnem. Na hełmie pięć piór strusich; w Polsce ten herb nabj 
około roku 1332. ' •

BIAŁYSTOK. Miasto stołeczne obwodu Białostockiego, pjł 
10'szer. póln. a 10 ’50 dł. wsch., założone jakoby przez G«’t.V Jo 
około 1329 r. VV rok» 1625 było jeszcze rysią małą, nalc^** 

BIAtOZIER.SK
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Krzysztofa Wiesiołowskiego W. Marszałka Litewskiego, który w niej 
'vówez.ás dla swego dworu i wieśniaków kościół wymurować kazał.

Wiesiołowskim objął Białystok Jan Kazimierz, król polski, w r. 1661, 
1 Wr»et oddał prawem dzjedzicznćin p.ógromcy Szwedów Czarneckie- 
ttit), po którym prawem następstwa przeszedł w ręće Branickicb. Z tych 
“an Klemens Brariicki. (ob. t. i.) Hetman W. Koronny i Kasztelan Kra- 
5?wski, wzniósł miasto, oraz wspaniałym ogrodem i pałacem ozdobił. 
Zona jego, siostra króla Stanisława Augusta, pospolicie Panią Kr akow­
ca zwana, pełna światła i wybornego gustu, przebywając ciągle 
^ Białymstoku, upięknila go była tak, ze geograf Wyrwicz to miasto 
y^salem podlaski«? nazywa. Dnia 23 września 1802 roku objął je 
*'ól pruski, a od roku 1809 stało się własnością rządu rossyjskiego. 
lcraz Białystok jest miastem obwodowćm. Ma żniwny jarmark 
w dniach 21 i 25 lipca. Kapitał handlowy będący w obrocie do 2 
bilionów zł. poi. wynosi. Liczy" kościołów 5, domów 611, zakładów 
®a,’kowych 8, między któremi duchowne Seminaryum, przez XX. Mis- 
BJonarZy utrzymywane. D.C.

BlAS, syn Teutama, jeden z siedmiu mędrców greckicn, urodził się 
'\domi, mieście Pneme, okolo r. 570 przed Chř. Trudml się szcze- 
kf;lnie nauką prawa; stawał w sądzie, ale tylko w sprawach przyjaciół, 
1 aU polubowny rozjemca sporów, wielki szacunek i wziętośc u wspoł- 
2bywateli pozyskał. Gdy Cyrus podbiwszy Lidyą, Jonii zagrażać zaczął, 

,<ls radził mieszkańcom opuścić swoję ojczyznę i w Sardynii nowego 
zt«kac przytułku. Jończynkowie odrzucili tę iadęri po daremnym opo- 
Ze’_ wkrótce jarzmu Persów ulegli. Naówczas mieszkańcy Prieny, u- 

po mewczasie mądr/j przezorność ßiasa, postanowili za przewo- 
!l|ctwem jego opuścić miasto, unosząc z sobą swe skarby.. Jeden Bias 

?'e troszczył się o nie; zapytany dla czego swe mienie na łup nieprzy- 
;ac'ół zostawia, dał ową sławną odpowiedź! '„Wszystko niam z sobą“ 
j°Zlltniejąc przez to,ie rozum i cnota w człowieku, jest najwyzszem jego 
j ?btein.—-Bias umarł w późnej starości. Ziomkowie sprawili mu wspa- 
*'a J" Pogrzeb, i zbudowali na cześć jego świątynią, od imienia ojca je- 

p ’ l'eut amium nazwaną,. Pozostało po mm wiele maxym moralnego 
^Taktycznego życia, które zamienione w przysłowia, jniie jego w sta- 

z'tnośei wsławiły. *
wn ^BlENA, (Ferdynand);znakomity architekt włoski, urodził się 1657 

tlononh. Z młodu okazywał niepospolity talent do malarstwa, lecz po- 
Ce^ wylącznie kię budownictwu poświęęił. Sława jego w obojćj sztu- 
c 4|Sz3'l>ko rozszerzyła się we Włoszech, i w całej Europie. Miasto Bar- 

°na w Hiszpanii, wezwało go dla wystawienia kilku budowli publi- 
n^n..Vt'h; za powrotem do Wioch, siąże Parmy miapował go pierwszym 
t ?lai'zem i architektem przy dworze swoim, powierzywszy mu przy- 
&,U1 dyrekcyą teatru. Wkrótce potem wezwany do Wiednia przez Ce- 

Karola VI, wielą pięknemi gmachami stolicę Austryi ozdobił. Ja- 
jj' 'j'^arz nie posiadał szczególniejszych zalet, i odznaczał się tylko do- 
flin' ,!‘ł.Zl1i'j<)un)śeią ząsad perspektywy. Umarł w r. 1713. Pozostałe po 
now’* Z,ela’ świadcząc niepospolitej nauce swego autora. Trzej jego sy- 
, 'Vle’ Alexander, Józef i Antoni, ćwicząc się w sztuce ojcowskiej, me 

iïlnt?le W n!Ći lllkz.c położyli zasługi.
bKRIC1L Miasteczko i zamek letni xiążąt Nassauskich nad Renem, 
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sławne pięknością swego położenia i pomnikami tychże xiąźąt. Pot,Iuc 
domyslow historyków, w tein miejscu odbyć się miało drugie pr/Ci' 
ście^ przez Ren Cezara, ciągnącego przeciwko Swewom, i Agryppy pFze'

BlBERSl EIN, herb polski, Natarczy róg jeleni,czerwony, o czterech 
sękach, w polu złotem, na hełmie róg podobnyż. Herb ten zegzląska 
Polski, około 1426, przyniesiony.

BIBLIA, wyraz grecki liczby mnogiej rodzaju nijakiego, zformowan/ 
od ßvßkoi, tak nazwanej rosimy, której kory lub liści używano w sta 
rożytności do pisania, przed wynalezieniem papieru: ztąd poszło 
xiąźka, i ßtßXiov zdrobniale xiążeczka, a dalej z kolei Ig ßißxia, ów, oznÿza' 
jące zbiór xiąg najświętszych, przez pośrednictwo szczególnego b°z' 
kiego objawienia, światu podanych , które dawniej naród Izraelsk1’.*1 
teraz wszyscy chrześcijanie, za główną zasadę prawdziwej religii prZ^( 
inują. Zowie się też ta xięga Pismem świętem, jako przez ludzi świętych1 
szczegolnem natchnieniem Ducha najśw. kierowa tych, począwszy 0 
Mojżesza do Apokalipsy św. Jana, układana; bęuąc najdawniejszą zC 
wszystkich dzieł starożytnych, jakie tylko naszych czasów dojść n10' 
gły, i najważniejszą dla całego rodu ludzkiego, ze względu na zbawię111^ 
prawdy, które w sobie zawiera: do poznania Boga prawdziwego, ttaJ i 
prostszą drogę wskazuje. Jakoż od 30stti już wieków, żadna inna xi?-a , 
najcelniejszych całej starożytności mędrców i prawodawców, znÄsl<* 
porownac nie mogła. I kiedy nieprzyjaciele religii Chrystusowej, usl^° 
wali obok niej stawie owe u dawnych Indyan iPedas, oraz w Pet-8/1 
za pogańskich czasów przechwalone Zcnd-Awe&ta,i Arabski Alko^ 
nic więcej przez to nie zyskali, prócz pohańbienia zuchwalstwa swój® 
iiu’i£ - Z- sw*at Przez to, właśnie przekonać* się musiał i przekonał, ’ 
Biblia święta, o tyle wszystkie najważniejsze dzieła i pisma ludzkie w d° - 
Skonałosci przęwyzsza, o ile natchnienie ducha mądrości bozkiéj, z n,eś 
uolęznemi ludzi rozumami, nie może iść w porównanie. Dzieli się 
calu Bibi 'a, 1) co da czasu-. na dwa główne oddziały, to jest na stary 
nowy Bestament, czyli Przymierze, (ob. te wyrazy). Pierwszy zaw'ie®a 
w sobie wszystkie xiçgi po bebrajsku, a w małej części po chaldej® 
pisane, które żydzi aż dotąd jako boskie i święte uważają, i w nab° 
zenstwach swoich codziennie według liturgicznych przepisów czytaiH’ 
są zas one w liczbie 39, (i te zwać się też ogólnie zwykły z grecki®^ 
/ rotokanonićznemi, to jest do pierwszego rzędu czyli spisu nal®^ 
í cmi), z dołączeniem 7miu xiąg całych i dwóch przydatków do X'4p

1 P>antela, w greckim tylko przekładzie łkersyi alexatidrfl 
skiej do nas doszłych, których żydzi do biblijnego swego Kanonu(P ~ 
t'|W? ,næ Prz.yj,llująi a te są znane w Kościele katolickim, równ’eZ 
chodnim jako i wschodnim, pod ogólną nazwą DeuterokanonicZnPc ' 
czyli w drugim rzędzie liczonych, zawsze jednak z tąż. samą P0"™” 
bozkiego objawienia. A tak liczy się xiąg wszystkich starego Testa»'®11 J 
lazcm tych obu rodzajów 46, i przy nich cztery tak nazwane -jP°-e 
Jjpjy (ob. ten wyraz), to jest dwie: 3a i 4a Makkahejskie, i takiez 
ł. paszowe, z dodatkiem I51go psalmu, i modlitwy króla 
których bozkie objawienie aż dotąd niema pewnych dowodów- 
oddział Nowego Testamentu, zawiera w ogólności xiąg 27, w greckim J 
-yku pisanych, będących jakby dopełnieniem xiąg starego Pi'z.Vlłl
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fl * 1 0 ii gdyż do czego tamte wszystkie jednomyślnie zmierzały, to jest, 
przyszłego Messya sza, Zbawiciela świata, to te żc się istotnie speł- 
o, Wskazuję, i do uznania prawdziwości religii chrześcijańskiej pro- 
dzą.—.2^ Co do rodzaju i treści', mogą się one rozłożyć wobuTe- 
meritach na te 4ry klassy: Prawodawcze, History czne, Prorockie i 

s rajne czyli Obyczajowe-, lubo niekiedy różne materye w inszej klas- 
jp Cięgach mieszczone bywają, Do lej należy Pentateuchus, czyli 

]Scioxiąg Mojżeszowy, od którego się Biblia starego Testamentu po- 
Zv V a’ ^jCnes‘s-' Exodi, Eewitici, Numeri, i Deuteronomii-, (ob. te wyra- 
E1 cztery Ewangelie św. Mateusza, Marka, Łukasza i Jana. Do 2giej, 

'16cæ w starym, mianowicie: Jozue, Sędziaków, Ruth, 4ryxięgi 
dw’ °'V’ c^v‘e Paralipomenon, Tobijasza, Judy ty, i Estery z dodatkami;

jjEzdraszaj\.y\e?Makkabeuszów;a wnowymŤcstamencie tylko jedna, 
. tyt. Dziejów apostolskich. DoSciej, w starym Testamencie xiąg 

j, .î'e’ jako to: czterech proroków zwanych większymi: Izajasza, Jerc- 
, Ijsza , z TrenaiM. i z Boruchem ; oraz Ezechiela, i Daniela z przy- 

pami; a mniejszych 12ście: Joel, Jonasz, Amos, Ozeasz, Micheasz, 
ch'tUrri' Sofoniasz, Ilabakuk, Abdyasz, Aggeusz, Zacharyasz, Mala- 
^■^'Z ifiaEerz króla Dawida, ze 150 psalmów złożony : w nowym 

zwana po grecku Apokalipsis, czyli Objawienie sw.Jana ewan-
Do 4te'j nakoniec, w starym sześć następnych; Hijob, Przypo­

ry pjj1 Salomona, Ekklezyastes, Pieśń nad  pieśniami, xięga Mądrości, 
Sk' \ Jezusa Syrachą; w nowym Testamencie listów apostol-

11 21, mianowicie św. Pawła 14eie : do Rzymian jeden, do Koryn- 
jed^ ('Wa’ do Galatów, do Efezyan, do Filippensów, do Kolossan po 
j n37n5 dwa do Tymoteusza, jeden do Tytusa, i również do Filemona, 

po jednemu; siedem katolickich, czyli powszechnych, to 
0<>d|°le do jednego tylko jakiego miasta i kościoła, lecz do wszystkich 

chrześcijan zastosowanych: św. Jakoba większyni z-wanego sy- 
»t'zv • Usza jeden. Piotra xiążę<ia apostołów dwa, Jana ewangelisty 

Tadeusza jeden. Słowem wszystkich xiąg całej Biblii kato- 
pr ej’ z objawienia boskiego pochodzących, jest ogólnie 73; lecz u 
rióu,?Síailtdw, tak Ewangelików, (Lutrów) jako i Reformatów, (Kalwi- 
fę o »drugich wyznań od nich zformowanycli, za wyłączeniem ze sta- 
8mo i ^stamentu xiąg 7miu Deuterokanonicznych, których oni za pi- 
dui. 1)026 nie uznają, z powodu, ze się w hebrajskim zbiorze nie naj- 
pr0),’ to jest: Tobijasza, Judyty, Mądrości Salomona, Ekklezyastyka, 
I'ste^C!Wa Earucha, i d wóch xiąg Makkabeuszów, z dodatkami do 
Gg jj1 Daniela, jako do apokryficznych przez nich dołączonych: tylko 
proj 0 tem też można łatwo rozpoznać wydanie Biblii katolickiej od 
/0?Zř?stanckiéj, że w nich też xięgi deulerokanoniczne ze eiienn-aApok.ry- 
riie S? pomieszane. Żydzi zaś swój stary Testament ze 39 xiąg ogól- 
C/'^eT’ny’ tyIk° na trzy rzędy rozdzielają; (z których Iszy pod tyt, 
z pa v^z~chamsze Thora,stanowi 5cio xiąg prawaMojżeszowego, zawsze 
Pt()|, ,a?ą chaldejską Onkelosa drukować się zwykły — 2gi Newiim, 
pićrwsy’ w których są dwie części: 1 sza Riszonim, dawniejszych, czyli 
Xi^ zawierająca w sobie tych xiąg sześć: Jozue, Sędziów, dwie 
Itag 3) a,.nuc^a-> co u nas la i 2a królewskie, i tyleż królewskich, co u 
naszJ 1 ’ druga Acharonim, późniejszych z xiçgami 4ma, co po

1111 1 óśeie, to jest: trzema Prorokami większymi: Izajaszem, Jc- 
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Tcmiaszcm bez Trenów,.i Ezechielem, oraz 12tą niniejszymi, którzy 8'* 
razem w jedną-xięgę nazwaną Thereaser zebrani, ogółem xiąg *lz1®' 
sięe. 7— 3ci Kethubim (Xuwim) składający-się z 13tu xiąg następnych" 
Z Psalmów Dawida, Przypowieści Salomona, loba,Daniela proroka, ja" 
się wyżej namieniło, bez dodatków, Ezdrasza, z Nehemijaszem, i dwoc11 
Paralipomenów, po hebrajsko Dibrc hajamini-, oraz pięciu oddzielni® 
uważanych pod nazwiskiem : C,'luniesz Megilloth, czyli Pięeio-ksi-tn®’ 
a) Ruth, bj Trenów. Jeremiasza,, e}Ester, d) Pieśń nad pieśniami, i e) 
hclcth, czyli Ekklezyastes, to jest Kaznodzieja. Nadto wiedzieć nalez.'’ 
iż Biblia hebrajska, przed Ezdraszem pisana, była literami samaryt311' 
skiemi, jakie na medalach żydowskich z czasów nawet makkabejski®1! 
widzieć się dają; leczĘzdrasz, po niewoli babilońskiej, dla większel 
łatwości w czytaniu, kazał one przepisać charakterem chaldejskim, u1®' 
równie czytelniejszym; wszakże bez rozkladu na rozdziały, i bezzadtij'® 
akcentów, lub też interpunkcyi, która dopiero w Im i 2m wieku et1 
xskiéj, przez Masoretów, czyli uczonych gramatyków i literatów 
dowskich, zaprowadzone zostały, kiedy się kodexa Talmudu rabiósk1®' 
go formowały, i kiedy im wypadła częstsza potrzeba cytowania text0'v 
biblijnych.

Krótkość encyklopedyczna, tego dzieła nie dozwala tu rozszórłi 
się z dowodami, przekonywającemi o niezaprzeczonej autentyczno^®* i swobodności od wszelkiego fałszu i późniejszych poprawek, przCj 
mian łub dodatków, każdej xięgi biblijnej, równie w starym Ê'k® w nowym Testamencie;gdyż w tej .rzeczy są szczególne różnych autoi’®^ 
traktaty, zwłaszcza Kommentatorów i Exegetów, czyli wykladacz0 
textu całego Pisma św, ( Ob. Exegeci). Względem pierwiastko'«® 

■ zbioru i wydania textu hebrajskiego Biblii, ten od Mojżesza az 
Ezdrasza, w przeciągu lOciu wieków, przęz Izraelitów, zwłaszcza 'v^r<\ 
lest wie Judzkie'm, z religijną pobożnością i czcią troskliwie był skl.ad31V 
i przechowywany, lubo zapewne w oddzielnych tylko tomach; dopi®1 
za czasów Ezdrasza i Nchemijasza, po powrocie z babilońskiej 
woli, jak się najpodobniej do prawdy zdaje, w tym sposobie i p°rZ‘* 
ku,, który nas doszedł, w jeden kodex ułożonym został: z opuszczeni®* 
wszakże luTL^Deiiterokanonieznychy'wyié] wzmiankowanych. Wzg 
dem podziału każdej xięgi na rozdziały i wiersze, gdyż pierwiastko 
bez żadnych zgoła odstępów były pisane, wiedzieć należy, iż dop1®1 . 
przy końcu 4go wieku, pewny niewiadomy z imienia autor, yVP|0'^L 
dził same tylko rozdziały tv Jisty św. Pawła, dodając na wstępi® ? 
żdego rozdziału krótką treść co się w nim zawiera. Po tym 
dyakon alexandryjski, okolo roku 458, wprowadził tożsamo 
Dziejów apostolskich, i w listy katolickie, czyli powszecłinetni z'va y 
dodając nadto w każdym rozdziale oznaczenie liczbami wierszów, f” 
początku peryodów. Nakoniec wkrótce drudzy w cal}m n°"^- 
Testameneie, lakowych podziałów, jak są dotąd, dopełnili: 1®CZ V\sję 
gach starego Testamentu, zaledwie w 13tvm wieku tenże podzU 
uskutecznił, kiedy przystąpiono do układania Kurkondancyi 
wyraz) biblijnych, kwerendę tcxtów Pisma świętego ulał"'*1 
cyeh. X.M.I1.KJP. hCO się zaś tyczy tłumaczeń-na inne języki, czyli tak 
wersyi pisma sw., te pierwszym początkiem swoim, przedcbrzescJJ
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"k'éj jeszcze starożytności sięgają. Rozszerzenie greckiego języka na 
^S( kodzie, zwłaszcza od czasów Alexandra W. było powodem, iż prze- 

nniacz.ono je naprzód na tenże język, w 2 wieku przed narodzeniem
’ystusa, za panowania Egipskiego króla Ptolemeusza Fdadella. 1 lu- 

lna< zenie to zowie się powszechnie Septuaginta, czyli kk ersj a 70tlu-
ktýj.yjdj jakoby wspólną pracą dokonane bydź miało. Gdy 

0 około czasu narodzenia Chrystusowego, jeżyk hebrajski w Pale- 
, -n,e i Babilonie, pierwszeństwa chaldejskiemu ustąpię niusiał, uka- 

Y się wersye chaldejskie, znane pod nazwiskiem Targtimim On'se-
A Jonatana, będące raczej Peryfrazą, niż wiernem tłumaczeniem 

e ,ajskiegO textu. Po ugruntowaniu chrześcijańskiego kościoła, gdy 
n,lrtl Septuaginta powszechnie przyjętą została, żydzi zaczęli prze- 

o nowem tłumaczeniu biblii dla siebie, które w 2 wiekn ery 
tas7æj’ przez Ąąuilę zaczęte, \v Sy ntmachu i Tlmodotionie kontynua* 

l°^ znalazło'; ale cząstkowo tylko dokonaném zostało, a przynaj- 
s.)r"ýj W ułamkach tylko czasów naszyci» doszło. W tymże prawie cza- 

e,to jest na początku 3 wieku, chrześcijanie zaczęli tłumaczyć biblią ną 
^vyjski i łaciński język. Najdawniejsza wersya łacińska zowie się po- 

tp”’ie Itąla-, lecz kď końcowi 4 wieku, zastąpiło ją nowe i lepsze 
baczenie ś. Hieronima, znajome powszechnie pod nazwiskiem IP’tZ- 

(ob. t. w.), któře Sobor Trydentski w r. 1546 potwierdził, i za 
-^'ynie wierne i w Kościele ęhrze.ścijańskim upoważnione ogłosił. 

ersy.a zaś chaldejska, której pierwotne nastanie ginie w mgle nie- 
‘^•lych podań, zowie się pospolicie Peszito. W tymże wieku 4 wy- 
řel^í1.^0110 biblią na język etyopski, gdy od czasów Konstantyna W. 
çi.'S'ja chrześcijańska szerzyć się w tym kraju zaczęła; oraz na Go- 
ni'! Przez Biskupa Uifilasa'. W wieku 5 wyszła wersya Ormiańska;

0 później Georgijska czyli Perska ; w wieku 9 Slawianska, w 10 
^Wo-Saxońska, przez opata /llfricha. Wszystkie te tłumaczenia, u- 
w'es7-ezone obok siebie wraz z oryginałem hebrajskim, znajdują się 

s^Wnych Polyglottach (ob.t. w.jKompluteńskiej i Londyńskiej. Gdy 
zS?v'Geku 13 Waldensowie,' (ob. t. w.) uważając upowszechnienie 
'Vva',°U1°ści pism św., jako najlepszy środek rozkrzewienla prawdziwej 
(JarL zaczęli je tłumaczyć na język staro-irancuzki ; a lubo ich thima-

w 1299, przez papieża Innocentego III zakazane zostało, prz.y- 
a/’ ''di wszakże, we wszystkich, nawet katolickich narodach, licznych 

n^S;’dowców obudził, którzy xięgi tak starego jak i. nowego zakonu 
f0 OjC7Ąsty swój język przekładać zaczęli. Po zaprowadzeniu zaś re- 
zÂtïlJr Lutra w Niemczech, który sam całą biblię na nowo przęłożyk'a 
kP PSz,;za w ostatnich czasach, skutkiem zaprowadzenia w rozmaitych 

zwanych Biblijnych towarzystw (ob. niżej), tłumaczenia 
czy ' . a P'sma św. pomnożyły się tak dalece, że dzisiaj każdy naród 
rn‘-?a je we własnym języku, i najuboższy człowiek łatwo nabyć je 
w”Ze- Omijając dla krótkości miejsca tłumaczenia w obcych językach, 
plenimy tu tylko o polskich. ,Pierwszy przekład Biblii w języku 
7 l> I ’ Za świadectwem Długosza, miał bydź wykonany około r. 1399, 
nie C-C,‘n'a Jadwigi, przez Jędrzeja zJaszowic: wszakże pewnych nato 
do Uln Zwodów? W wieku dopiero XVI, wzięto się gorliwie w Polsce 
kg P''Zekladania Pisma św. Pierwszym w porządku czasu jest prze- 

a Katolieki z oryg. xiąg starego i nowego Testamentu, wykona-
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ny, jak mniemają nieklóyzy, prze?. Jana Leopolitę, czyli Lwowianina 
wydany w Krakowie u SŻarfenbergcrów 1.561, pokilkakroc przedni- 
kowany. Drugie tłumaczenie katolickie całej Biblii Wygotował JustuS 
Rabe, Jezuita, spowiednik nadworny króla Zygmunta 1H; wydane p° 
jego śmierci w Krakowie 1617 r. do rzadkości bibliograficznych na' 
leży. Trzecim i najsławniejszym dotąd tłumaczem Biblii katolickiej jest 
X.Jakob Wujek, Jezuita, źyjąey od 1'«)—1597. Przekład jego ze z|l'z 
cenią Papieża Grzegorza XIII przedsięwzięty, przez Klemensa VIII po­
twierdzony, wyszedł w zupełności w Krakowie 1599, nakładem Klim­
kowskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, po wielokroć dotąd przedru­
kowywany, i jeden tylko w kośeiele katolickim w Polsce używany. Le^ 
oprócz tłumacz eń biblii katolickich, są jeszcze w języku polskim liczne 
przekłady już to niektórych części, już całego pisma św., przez ró- 
znowiereów wykonane; do tych należy: I ) Przekład nowego t#lko te­
stamentu, po 'ług wyznania Aitgsburgskiego, przez Seklucyana ( 15»1 * 
2 w Królewcu); 2) Przekład całkowitej Biblii, podług zasad sekty Alb­
ańskiej, przez wiele osob wspólnie pracujących, wydany w Brześcia 
Litewskićm (1563) z rozkazu i nakładem xięcia Mikołaja Radziwiłł8» 
wojewody wileńskiego; 3) Przekład całkowitej Biblii przez Szymon8 
Budnego, drukowany w ZasławiuLitewskiem (1572). 4) Przekład cał­
kowitej Biblii, podług zasad kościoła Reformowanego (Kalwinistó'4 
przez Pawia Paliura, wydany w Gdańsku 1632, przedrukowany w Am' 
szterdanne 1660, w Halli 1726, w Królewcu 1738, i nakoniec w B>:r' 
hme 1810.— Obszerniejszą wiadomość o Cząstkowych przekładał’1' 
Pisma sw. znajduje się w Historyi Literatury Pol. przez Bentkowskiej}0' 
1 om II, str. 494). Pominąć tu także nie należy, przekładów Pisma ś"(- 
na język staro-sławiański, z których pierwszy wyszedł w Ostromi 
r. kosztem xięcia Konstantego Óstrogskiego; drugi zaś w kilka lat p0' 
tern w Moskwie, więcej do cerkiewnego dyalektu zbliżony. Wję^“ 
też Litewskim znajdują się dwa całkowite przekłady pisma ' 
1) Przez Samuela Bogusława Chylińskiego, drukowany w Londyn)0 
1660; 2/drukowany poraz pierwszy w 1735, przedrukowany w K1’0' 
lewcu 1755 ; oraz 3) Nowy Testament w roku 1816 w Wilnie "7' 
dany.

BIBLIA ubogich Wiadomo, że przed wynalezieniem druku, 
każda xiązka, tern bardzie'j Pismo św., za znaczną tylko cenę mogła 
nabywać, a więc uboższym, choeby czytac umieli, niepodobna było d°' 
stać Biblii, przetok dla zaradzenia temíi niedostatkowi, taki sposób ?-°' 
stał wynalezmny. Rytowano na drewnianych tabliczkach celniej’7'0 
przedmioty ze starego i nowego Testamentu, dołączając u dolni*' 
rann łacińskiemi, a z czasem i nicmicckiemi, krótkie podobnych rys’,n' 
kow, me nazbyt zapewne kształtnych i wzorowych, objaśnienie. 
formowały się tomy obszćrności małego arkusza, tańszej merów»)0 
ceny, mz były przepisywane Biblii exeniplarze, a tern samem łaiww'j' 
sze ubogim do nabycia. Teraz są one wielką w piśmiennictwie 
bhwosc.ą, i nader popłatną, zwłaszcza niemieckie, z 1470 roku, M' 
dące pierwiastkowemi rysami dawnej Xylografii, to jest z greek. P* 
sama na drzewie. Lessy ng twierdzi, że same postaci tychże rys»1’) 
kow podobne są do wzorów na szkle malowanych, które się niegdV9 
w starożytnym kościele klasztoru Herszawskiego widzieć da«aK’
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Zpz naładowanie zapewne poszły ztąd dzisiejszo, tâk zwane Szelą- 
a< p.'(, E/Ieilll,ki f^c/iny- Pfennig - Mýgazin). X. iïl. il. K. IP.
po , . i JÍJN,E T0 WAR^YST WA, mające za cel szcz.egółny rozszerzać 
Jip _ea y,n święcie i we wszystkich językach, exemplarze Pisma św. 
p ‘ powszechnego czytania: juz miały wzór niejaki prz.edyztérma wie- 
J'1111’ W zgromadzeniu kleryków regularnych, limdacyi Gerarda Wiel- 
nv d Czyl' tz/ oor, w roku 1376 przez Grzegorza XI papieża utwierdzo­
ny’. ’ a później Bracia życia wspólnego, albo Kanonikami IPindes- 
pla|M 'n'L zwanycl)’ którzy najhardziej tein się zajmowali, aby exem-

Ze biblii ciągiem przepisywaniem, jako przed wynalazkiem druku, 
Wi- ;lazat| * onych należyte wyrozumienie stosownemi dziełami ulal- 
jjj'lj’ Lecz na początku 1 Sgo wieku, dostatni baron Ćanstein Karol - 
Xiel.e!,rand, obrócił na to cały swój majątek, ażeby się ciągle drukowały 

‘<dsWięte obu testamentów, i rozprzedawały się najumiarkowańszą ce- 
zOw- Posępniejszego ubogim ich nabywania; który to jiin jusz w Halli 
ra-' 1-e.s‘.<* ZakUidem biblijnym CansTeina. Dopićroż na początku te- 
st^le^Szeao go wieku, pewny Pastor ewangelicki z Wallijskiego xię- 
lijsk’ l*lzybywszy do Londynu dla przełożenia Biblii na język Wal­
ny .i'’Poóal pierwszy projekt, ażeby ustanowione było w Anglii, i w in-

Pastwach, Biblijne Towarzystwo, z na j rozleglej szém po wszyst- 
7 w Częśeiaeh świata działaniem, które się formalnie otworzyło dnia 
bOřr.rca 1801 roku w Londynie, przedsiębiorąc rozkrzewianie ksiąg 
źe ß" ^1’ w dosłownym przekładzie na wszystkie wiadomejęzyki,wszak- 
Ząa t>z wszelkich przypisów (objaśnień. Prezydentem pierwszym na- 
skn został Lord Tejnniut, a wiceprezydentami obrano wielu Bi- 
Yy^P^w angielskich, oraz panów znaczniejszych, i członków parlamentu. 
z|' <>t,Ce zaa gdy *a nowość w publicznej opinii wziętość pozyskała, 
ą(.n,l)1j'Va\y się po całej Anglii licznKeząstkowe towarzystwa, od głów- 
sóty0. 0”<iyńskiego zawisłe, i dostarczające oiiemu pieniężnych zapa- 
P|aik?° kładek dobrowolnych, a nawzajem przyjmujące od niego wy- 
Potr°7arie biblii exemplarze, dla rozdawania onych każdemu, ktoby 
spv;*0 ’awał, nawet bezpłatnie uboższym. Ztąd podobneż towarzy- 
W POz-aprowadzanc zostały w dalszych stronach Europy, jako to: 
èyj jC.111Czeeh prócz Austryi, w Szwajcaryi, Holłandyi, Prusiech, Szwe- 
bib|g oraz w Cesarstwie Rossyjskićm i w Polsce. Towarzystwo 
EcSar'le W Pelei,sb”rgu , potwierdzone przez wiekopomnej pamięci 
si,» r*Za Alexandra I. który sam pierwszym jego członkiem zapisać 
1^22aCZ^’ rozpoczęło swoje działania w r. 1811, i trwało aż do roku 
sii;Cy ’ Wydawszy, oprócz wersyi pisma św. w języku ross, kilka ty- 
b'Zec| eXeillplarzy Biblii polskiej i litewskiej, za przejrzeniem ich przez 
Aletro* Lt'°l°gów Jozuiekich, i potwierdzeniem przez Mohilćwskiego 
I’ii1Sa atę Sieslrzeńcewicza, który osobną ua len ceł, od papieża 
^z°nv *nstl'ukcyą otrzymał. W Wilnie zaś w r. 1816 zaprowa- 
'',°(liť oddział Biblijny, Litewsko - Wileńskim zwany, pod prze- 
skieo.'Ctv''Clu Wojennego Litew. Gubernatora, Korsakowa - Rzym- 
^isły ’ ^‘Abłey gałęzią Towarzystwa Petersburskiego i od niego za- 
?Zerni '• ^astępn'ę i w innych cfcęjjjńacb świata krzewiły się coraz ób- 
kt<eie J t°'Varzywva Biblijne, jako to: w Filadelfii w Ameryce, w Kal- 
hójf ^ndyacli wschodnich, na wyspie Cejlan, w Madrasie, w Sid- 

kn /0WcÁÍ Holłandyi i t. d. Duch czasu tyle sprzyjał temu przed-
cykł. Powsz. Tom III 41 
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stęwzięciii, iż w roku 1835 liczyło się juz, do .3,258 Biblijnyj1'1 
Towarzystw większych, i mniejszych wspóllowarzystw, w angielski*-1 
tylko prowincjach i koloniach, od londyńskiego głównego zalcżij*')*'^’ 
prócz 1} In innych pę całym świccie zagęszczonych. Do tegoż )83ą 
roku, *hiia 31 Marca,, wydano przez te Towarzystwa, na przekla* 
z jednego na drugi język, na druk, oprawę, i rozsyłanie xiąg Pi^H’® 
św. 2,121,610 funtów szterlingów; wydrukowano Biblii 3.266,14?, 
Nowego Zakonu w,72 językach, , exemplarzów 5,272,901. Wszystka 
zaś Biblijne Towarzystwa, tak w Europie, jak w Azyi i.Ameryce, 'O' 
drukowały Biblii obu Testamentów 11,385,602 exemplarzy, któr». 
tak wielkie pomnożenie większą by nie równic bez wątpienia świat'1 1 
religii Chrystusowej korzyść przyniosło , gdyby je były popi’zt 
dziły krótkie a dokładne instrukeye, przysposabiające łudzi do.zba 
wiennego xiąg bozkieli czytania. Same zaś one koniecznie mieć I’)’ 
winny trudniejszych miejsc objaśnienia, tam zwłaszcza, gdzie sąz.asa*/ 
artykułów wiary, i przyciemnym stylem wyrażone obyczajów pi”1"? 
dla. Inaczej zaś, jak samo doświadczenie przekonywa, czt tanie l';r 
blii przez prostszych i nieoświeeonycb, bardziej jest szkodliwe n'z' 
pożyteczne. I dla tego daleko większej godni s ą pochwały i wdzię*z 
ności, owi pobożni autorowie, którzy pewne tylko, łatwiejsze do zr°, 
znn i-nia wyjątki z Pisma św. Wydają, z dodatkiem uwag i objaśni*- 
potrzebnych; jak są np. w naszym języku:, 1 i Aiwr Testament, ]>rz-eZ 
X. fiolańskiego (Wilno). 2) Powieści z Pisma Swiętegó (w W-11 
szawie 1831 r.), przez autorkę „Pamiątki po dobrej matce.“ 3,) ’ ‘ 
storya fiblljna, dla użytku młodzi szkolnej, ułożona przez L. 11'G'1 
skiego (2 tomy Wilno 1836 r.l. 4) D~;ejc Starego i Nowego Ted11 
mentu, ułożone przez Kazimierza Brodzińskiego, (2 tomy War. 18'37.
Wszakze religija Chrystusowa, jak nie od samego ladajakiego czyti,1I.l‘’ 
lecz od opowiadania początek swój i wzrost wzięła na tym świefM 
tak tez bardziej na pilném słuchaniu katechizmowych i kaznodz1*^ 
skich nauk zależy, mających zawsze boskie wyroki za główną ZaS’e 
dę. I ztąd to najwyższa zwierzchność Kościoła Katolickiego, "1Ł 
słuszne miała powmdy, obostrzyć w pospolitych krajowych jęz.' kJI 
samowolne Biblii czytanie, dozwalając go samym tylko doświad*2 
ncj cnoty i nauki religijnej osobom, które na to ze strony wlaści")‘ 
pasterzow osobne pozwolenie otrzymywali musieli. Jeżeli zaś"82^ 
scy [trawie ojęowie święci wschodni i zachodni, zdają się ws2yS<|.p, 
prawowiernym czytanie pisma bożego zalecie, to dowodzi D.'p0 
iż chcą uważać wszystkich za dostatecznie już usposobionych- 
prostakom i nieukom, zwłaszcza bez umiejętnego przewodnika > 
wac Biblię-do czytania, byłoby toż samo, co małym dzieciom alll,[)y 
do wybierania dla nich lekarstw otwierać. Bóg nie ma 1?°*' 7<|lii' 
wszechmocnośei swojej na cudowne oświecanie 'podobnych czj p 
ków używać, kiedy im zwyczajną drogę nauk religijnych, przy 
nictwic przewodników duchownych, w kościele swoim wskazał- 
Biblista). X. M. II. K. IX. " 10-

BIBLIOGRAFIA, wyraz z greek.(od ępaió ißtßxiov) znaczył pierw'iaS 
wo przepisywanie xiąże|i. W teraźniejszem znaczeniu Bibliografia, z' j 
także niekiedy Inbliognozyą i hibliologią, jest nauka o xiążkach, ta ' 
względem ich treści, jako też formy zewnętrznej. Stąd dzielą j;ł1 '' 
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p?' na wewnętrzną czyli naukową , i zewnętrzną. czyli materyalną. 
jerwsza zajmuje się ocenieniem i krytyką xiążck, i ma za cel, prz.cz do- 
łatlny spis tytułów i systematyczne uporządkowanie dzieł, podług ich 

P'ýcdniiotów, ułatwiać uczonym poznanie i znalezienie przedniejszych 
w każdej gałęzi nauk. Druga trudniąc się wyłącznie zewnętrznćin opi- 
Saniein łoi my, druku, ozdob lub tytułu dzieł rzadkich, mianowicie In- 
I ^"’al’iilôw i wydali pierwotnych, służy najwięcej do'zaspokojenia cie- 

ri'V(|śei bibliotekarzy i antykwaryuszów, i blizko z Bibliomanią (ob.
t',"'-) graniczy. Przeciwnie Bibliografen wewnętrzna, przy pomnażają- 
?:\S!(ł nieskończenie w dzisiejszych czasach liczbie xiążek, i rozmai- . 
)* n ich wydali, jest częścią ważną i nieodbicie potrzebną, zwłaszcza 

J ? bistoryi oświecenia i literatury. Sposob jej traktowania jest zwy-
e albo alfabetyczny, podług imion autorów, albo systematyczny, po- 

r‘,U? przedmiotów dzieł. W każdym razie bydź może powszechną albo 
,r»3ową, ogólną albo szczególną, to jest: obejmującą wszystkie galę- 

4le n»uk, lub też jedną wyłącznie. Bibliografii powszechnej, którabyza- 
!aZe,n bjła ogólną, żadnej dotąd nie ma zupełnej, i wątpić trzeba, czy 
^^ykoiwiek” bydź może ; najznakomitsze jednak w tym rodzaju są 

'' języku niemieckim: Ersch’a, Allgemeines Repertorium, der Litte-* 
atu,. (17p3_L]gQp;5 i Eberta Allgemeines bibliographisches Lexicon

tomy w Lipsku.) Obfitsza jest gałęź bibliografii krajo- 
tu wspomnimy tylko ważniejsze: w Niemczech, tegoż Erseh a 

feratura Francuzka i Niemiecka, (Handbuch der branż, und der 
'eilt^hen Literatur) Hoffmana, Dykcyonarz greckich i rzymskich pi- 
>?’7ów, it d WeFrancyi, Le manuel du libraire et de l'amateur des 

par Brunet fl82Ó Paryż 4 t. in 8<‘o); La Bibliographie de la 
''a,!('e, ou Journal de la librairie de M. Bouchot. W Angln, A bibho- 

yfddcal Dictionnary przez Adama Clarke fl 803—6, 10 tomow in 
w7>> ' Biblioteca Britannica przez Roberta Watt (1819 4 t. in 8vo.) 

Włoszech trudniono się dotąd szczególnie układem bibliografii pro- 
u'^jonalnycli, jak np. Bddiographia rągionata della Toscana, przez 
j/'^ni; flSOń we Florcncyi), Serie de.gli scritti impressi in dialetto 
rfi~iano, przez Gamba fi832 w IFenefi) i Lacollezione delle ope- 
S‘n dialetto Napoletano, f 3 tomy, 1826 wNeapolu). Z bibliografii sla- 
^‘^ieh : w Czechach, J. Jungmanna, Historya literatury czeskiej, 
t 1 Jadze, 1825, J. Bobrowskiego, Jnstitt. linguae Slavicae dialectis vc- 
ff5,* Wiedniu 1822. W Rossyi, pierwsze w tym fodzaju miejsce trzy- 

fys krótki historyi ross, literatury, przez Greczafl822 w Pcierf- 
ponićmidą: 1) Rys. bibliografii ross, przez Sopikowa (l*-3 

lit |L'ters-) 2j Słownikpisarzów duchownych w Rossyi, przez metropo- 
r** Mowskiego Eugieniusza. 3) Katalog czytelni xiąźek ross. p. Al. bmir- 

(],"ą 182S, z dodatkami w 1829 i 1832 roku. 1) Opisanie szczegółowe 
slawiańskich i ross, druków, znajdujących sie niegdyś w bibt. 

^r).r°lstowa, która dziś do Cesarskiej publiez, bibl. w 1 etersburgu 
Ueloną została. ^Opisanie dawnych druków w bild, kupca Jana fir- 

gfSa (1833 w Moskwie^ i 6) Spis dawnych sław, xiazek w bibl. A. 
^r<l.iew.af\^yi w Moskwie). W Polsce najdawniejszym pisarzem 

P'^edmioeie bibliografii słusznie nazwanym bydź może Szymon Sla- 
\v|"'Ulski (ol>- l- '•)• Zapisy jego, lubo noszące cechę niedokładności

• I;»sciWą czasom jego, w pracach tego rodzaju, mają wszakże dotycli- 
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czas wartość swą i powagę. Z późniejszych ważne takže w bibliografu 
zasługi położył Kasper Niesiecki, w slawnóm dziele swem Korona Pol' 
ska, gdzie przy wyliczeniu nazwisk osób, któryl h herby opisuje, wy- 
mienia zarazem dzieła przez nich napisane. Praca zaś ta jem>, stąd 
zwłaszcza jest niedostateczną, iż o pisarzach nie należących do kościo­
ła rzymskiego, z iimyslp przemilczał. Mocniej ożywiła się rzecz biblio' 
graficzna pod koniec panowania Augusta Iii i w ciągu rządów Stani' 
sława Augusta, pracami około bibliotek: Daniela Hoffmana, Józefa An­
drzeja Załuskiego, Józefa Alex. Jabłonowskiego, Jana Dam Janockicgo, 
Mitzlera i innych. W wieku XIX, pierwszym, który dał pochop do p|’i,c 
bibliograficznych, był Kazimierz Chromiński, w szaeownem dziclkt,: 
Rozprawa oVitcr. polskiej (w Wilnie 1806); lecz najznakomitszćin do- 
ląd w tym rodzaju dziełem, jest Ilistorpa lit. polskiej przez Felisa Bent­
kowskiego (2 toiny, 1814 iv W'trs.ziwiej Wielu później dopełniało pi'a' 
cy jego; z tych najwięcej mają zalety pisma Jerzego Sam. Bandtkie,Ma' 
xymiliana lir. Ossolińskiego, X. Juszyńskiego, i Joachima Lelewela? 
(Bibliograficznych- xiajj dwojej- a zaś co do literatury łacińskiej 
w Polsce, nowe wydane dzieło Karola Mccherzyńskiego. Szczegółowa 
wiadomość o tych dziełach, umieści się pod imionami autorów. Nadto? 
oprocz wielkiej liezby wiadomości bibliograficznych, po rozmaitych 
pismach peryodycznych rozrzuconych , przybyły nie wydane dotąd 
prace Ludwika Sobolewskiego, bibliotekarza przy umwer. wileń., Jana 
Sienkiewicza,"Łukaszewicza, i wielu innych; które zebrane w jedno, ti’0' 
skhwem staraniem b. typografa Un. wileii. Józefa Zawadzkiego, i wkrót­
ce, pod dyrekeyą uczonego Jocliera, vice bibliotekarza przy nkadeiid* 
eesarsko-inedyeznej w Wilnie, wyjść z druku mające, zapowiadają »°' 
wy i obszerniejszy obraz Bibliogralii polskiej, mający zaradzić niedo­
statkom, i sprostować uchybienia przeszłych prac tego rodzaju, i obu­
dzić nowy interes dla tej tak ważnej gałęzi literatury sławiańskiej. *

BIBLIOM ANJA, wyraz nowo utworzony z greckiego, na oznaczeniu 
nowej także, a wcale osobliwszej namiętności nabywania xiążek. Roz­
różnić ją bowiem należy, od owej chęci każdemu uczonemu i świa­
tłemu człowiekowi właściwej, posiadania i mienia pod ręką dziel wa- 
żnycli, potrzebnych mu do pomocy w pracy, lub 'do dalszego dosko' 
nalenia się w obranym zawodzie służących. Biblioman inne wcale 
cele; nie idzie mu o wewnętrzną wartość lub użj tecznośc xiążek, któ­
re nie dla czytania nabywa, lecz ubiega się namiętnie za ich rzadkości''! 
hib zewnętrznym pozorem. Uważa je niejako za cacka, przez które che® 
dziecinnemu swemu upodobaniu dogodzić; albo za przedmiot zbytk,ł’ 
by się nim w obec drugich pochlubię. Zwykłym celem poszukiwali h*' 
bbomanow są Inkunabuły, wydania pierwotne, i w ogólności wszystka 
dzida rzadkie; niekiedy takie tylko exemplarze,‘które kiedyś do sła­
wnych należały ludzi, lub do których inne jakie historyczne wiąże sit? 
wspomnienie. Lecz gdy to z czasem spowszedniało, nowsi Biblioman1 
szczególniejszy wzglądjz wracać zaczęli na powierzchowne ozdoby xi;ł^e^’ 
jak np. na roźnofarbny, lub ze szczególnych materyalów robiony pa", 
pier albo pargamin, na ziole, srebrne lub kolorowe druki, na wielkość 
jonmitu, szerokość maryginesów, ryciny, lub malowane początkowe li­
tery; nakomee na kosztowną oprawę. Anglicy, jak w wielu innych ro­
dzajach dziwactwa, również i w tym przed drugiemi narodami celu- 
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Za l a,czc^1’^’>cm dzisiejszych Bibliomanów w Anglii jest Lord Spencer, 
]e to*ego przykładem, oprawa mianowicie stala się osobliwszym ce- 
Qt f^epydiu. Nie przestając zaś na samej kosztowności, (oprawa np. 
z| On»°w dziel Szekspira, kosztowała temuż Lordowi (133 f. s. 5,300 
ln’ B tf,k dalece dziwactwo pomkniono, iż jeden z żarliwych biblio- 

londyńskich, Askew, w skórę ludzką xiąż.kę oprawie kazał. Nie 
x zadziwiające, jeżeli nie śmieszne, śą ogromne ceny niektórych ' 

|yin*e kraj1’-1 tak nP-lla licytacyi xiążek Nięeia Roxburga, w Lon- 
ř-tn|e 18]2 roku, za jeden tom Bokacyusza edycyi Baldallcra z 1471 
i tia^ acoi,° 2,260 funtów szter., co czyni 90,400 zl. poi.; na cześcziiś 
p ‘ .l1aim|Jtkę tego , założono w roku następnym klub Bibliomanów, 

,)Ur?skim zwany, (Bibliomanio-Roxburg-Club) pod przewodni- 
Lorda Spencera, który corocznie d. 13 czerwca, jako w dniu 

l(.z- . Y owego tomu Bokacyusza, publiczne posiedzenia odbywa. Ga- 
teij] w Szkocyi, jest klub Bibliomanów, Ballantyńskim zwany.Przy- 
],]• Posiadają Anglicy szczególniejsze dwa dzieła w przedmiocie Bi- 
/j 1;’n'i, jako to: Billiontania orthe Book-Madness i BlbUographiàal

' oni (3 tomy Lond. 1817) oba przez Th. Fi optal liibina. w któ- 
bi; a”tor najosobliwsze dziwactwa, jakie przez głowę bogatego bi- 

|j,’ai,a Przpj®c mogą, w porządny ehciał ułożyć syst®mat. * *
tlll(- ‘ j'QTEKA. Wyraz pochodzący z greckiego, właściwie znaczy 
»liet Ce na skkad xiążek przeznaczone; przenośnie używa się na oznacze- 
<lo ] ?lpg° zbioru xiążek. Najpierwsze biblioteki, lubo je niektórzy 
*>0s?il''eßiWc'1 czasÓw Egiptskiego króla Osymandyasa w Memfis od- 

z<M<-‘ SÏÇ że były u Hebrajczyków. Mojżesz, xięgi święte, oraz 
je tŁdd'l'c prawa, kazał złożyć warce przymierza, przepisawszy 

ua dwanaście rąk, dla rozdania każdemu z osobna pokoleniu. 
ski(g U?zynili Ezdrasz i Nehemiasz, po powrocie z niewoli Babiloń- 
załoz’,il J1.0 odbudowaniu kościoła. W Grecyi najpierwszą bibliotekę 
^klis- , ystrat w Atenach, którą Xerxes do Persyi był zabrał, Se- 
żyti10' Zns Xikanor znowu Atenom przywrócił. Najsławniejszą w staro- 
dajq Sp' Lyła biblioteka w Alexandry!, do 700,000 zwojów, jak powia- 

ICZífca. (Ob. Ai.exandbyjska Biblioteka). Pierwsze po niej miejsce 
P°żni ? * ^'Llioleka królów Pergamu, z 200,000 zwojów złożona, którą 
za]0.'y ęptoniusz Kleopatrze dat ował. W Rzymie pie'rw’szą bibliotekę 
^l’t’ai k,n'kus Paulus, z xiazek u Perseusza, króla rpacedońskiego 
^'ósł .jC1 przed Chr.) Sulla w 86 lat po zdobyciu Aten, prze- 
Pei z]^;aniti!d do Rzy mu bibliotekę Arystotelesa, którą później w Poin- 
,yozór°ZOric>’ Ldiusz Cezar założył także znaczną bibliotekę, której 
‘n,,i ó)yUCZ?nemu Varronowi poruczył. Oprócz tego Cicero, Atticus i 
r *as>iye|ZeSn! ,uczen' ’ pisarze Rzymscy , posiadali znaczne zbiory xiąg 
'°’<ia-r '1’ I>lc:*'wsz;l publiczną bibliotekę w Rzymie, założył Aslpius Pol- 

)v Grec0'ZC ■^wenty’iskiej, (40 f. przed Chr.), po większej części z pism, 
^"'iep/j ’f'kze, jako łup wojenny zabranych. Cesarz August utworzył

Palat^a, w świątyni Apollina, na górze Palatyiiskiej, 
’> Ws?/W • W Pl’zy9‘01»k” pałacu Oktawii. Lecz za panowania Ne- 

'L<’lxvj.jZstkie prawie te zbiory stały się pastwą pożaru, który za świa- 
• 't:''Ozk;1?. J'slo,yków, sam cesarz, dla zabawy swojej wmieście wznie- 
''ezbę Lomicyan, i po nim Trajan, odnowili biblioteki publiczne,

v 1 znacznie pomnożyli. Publius Victor vy opisie miasta Rzymu, 
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wlV wieku po Chr. liczy w nient 2S bibliotek publicznych, o|('?cZ 
■wielu zbiorów prywatnych, między któremi Chrześcijan skie, po koscio^ 
lach zachowywane, nie poślednie miejsce trzymały. Wszystkie te . 
bv stały się z czasem pastwi) ognia lub barbarzyńców, licząc vV 1(? 
wielki) bibliotekę wCayogrodzie, przez Konstantyna W. założoną, kj,01) 
w r. 473 spłonęła. W wiekach IX i XI, Bazyli Macedoński, Cesarz G1^ 
c.ki, i następcy jego zliczonej rodziny Komnenów, pozakładali 
bibliotek na wschodzie, szczególniej po klasztorach-na wyspach ' 
chipelagii, i na górze Athos. Arabowie też ze swojej strony, utwo|Z* 
znaczną bibliotekę w Alexandryi, ż. samych rękopismów arabskich, 
której kalifa Almamnn wiele greckich dołączył, i całą do stolicy s''°^ 
jćj Bagdadu przenieść rozkazał. Na zachodzie, dopiero w drugiej |’? , 
Iowie VHI wieku, szczególniej zamatelmieniem Karola W. wzięh) ■ 
znowu yorliwie do zaprowadzania bibliotek. Najsławniejsze z nich J. 
we Francyi, przy^pacl wie St Germain dc Prés, w Paryżu, i w 
czecb, w klasztorach w Fulda, St. Gallen, Korwey, llirsehaii : t. d. V . 
szpanii, Arabowie mieli w XII wieku 70 bibliotek publicznych, z. K 
rycb najznaczniejsza wKordnbie, 250,000 i. woj ów czyli torno" 
czy,a. W Anglii też i we Włoszech, krzątano się czynnie w l'n 
czasie około zbierania rękopismów greckich i rzymskich, zwk|SZ<-e 
przy zaprowadzaniu uniwersytetów tamecznych. Panujący krolo, 
xiąż.ęta i papieże, przyczyniali się hojnie do podjęcia kosztów7, j'N ,a. 
Lwi uczeni, jak np. Petrarka i Boecaeiowe Włoszech, nie szczędz-1*1 
dów i pracy, aby kraj swój wybrańszemi dziełami zbogacic. ly'11;!^, 
sobem, zwłaszcza po wynalezieniu druku, powstały za czasem 
wniejsze biblioteki dzisiejsze, z których tn znaczniejsze tylko 
mińmy: We Francyi jest w ogóle po różnych miastach 195 b< 
tek, z tyeli 39 w Paryżu; najliczniejsza tak zwana Królewsku-, 
l,9S0,0Ó0 tomów, i około 100,009 rękopismów.. W Niemczech, 
tylko po wielkich miastach, lecz nawet po znaczniejszych 111'abt]u;lI, 
kach, wszędzie są biblioteki pu'bhczne; najznaczniejsze: w 
cesarska (300,000 tomów i 12,000 rękopismów); w Berlinie, k'” 0, 
ska, (200-000 tomów i 2000 rk.); w Dreźnie królewska, (2:<0,0 
mów, 27,000 rk. i 150.000 rrizmaityeh rozpraw) ; w Mona1-' 
królewska (100,000 tomów, 9,000 rk.)'; w Wolfenbiitlcl arcyx'Q^ 
(190,000 tomów, 4,500 rk.); w Gettyndze akademicka (300,00^^. 
mów), i nakoniec w Stuttgardzie (116,000 tomów'). 7/ e 
Ambrozyańska w Medyolanie, założona przez Kardynała Fryc- iož, 
meusza w r. 1609 (140,000 i 15,000 rk.) Watykańska wKzy>«! ’^,r.

. w wieku V, przez Papieża Hilaryusza założona, a przez Marcina 
1117 do Watykanu przeniesiona, (300,000 tom. i 10,000 rk.l; B1 '^ptói'1! 
ś. Marka w Wenecyi, z daru Petrarki w 1362 naprzód założona, a 
Kard. Bess'arion znacznie w 1 168 pomnożył; Biblioteka -ein''
re.nzieuia we Florencyi, ( 100,000 tomów i 8,090 rk,). między' zl];cj- 
3,000 najrzadszych.' Oprócz tego we wszystkich innych ^joteki’

• szych miast ich włoskich, znajdują się mniej irięcej liczne 
z których najmniejsza kilkadziesiąt tysięcy tomów zawiera. " ^'p'iil 
Biblioteka Muzeum Brylańskiego w Londynie (200,000 toin. 1 
rk ); Bodlejańska w Oxlordzie) (300,000 tom. i 25,000 rk-); ^‘’ ôîlyii1' 
w Cambridge (100,100 tomów i 2,000 rk.); Uniwersytecka "
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(50,000 łomów), i Kollegialna w Dublinie (50.000 t. i 1,200 
r •) 1/ Hiszpanii". Królewska w Eskunal f 130.000 t. i wiele rękopi­
sów arabskich); Królewska w Madrycie (100,000 i 2,000 rk.) Oprócz 

“ ' 1 SQ jeszcze znaczne biblioteki w Alcala, Salamance, i po innych 
“''^tacli. W Niderlandach". B. uniwersytecka w Lendzie (10.000 t. 
hbOrk). Szwajcarii". B. ßazylejska i Genew ska, obie po 50,000 
'(mów; w w;Lqc rza(|kieh rękopismow' bogate. W Szwecji i Norwegii"., 
Jn,"'erSytecka w Upsahi (80,000 t.) i podobna?, w Christiani! (50,000

Hanie. Królewska w Kopenhadze (260,000 t.j; Uniwersy teeka 
miize (ßoopQ ; 4,000 rlt.\ W Czechach". Uniwersytecka w Pra- 

&Ze 150,000 t. i Wiele rękopismow.— W Rossyi: Biblioteka Ce-
Akademii Nauk w Pcterzburgu, Założona przez Piotra 

r ’ 'V 1711 r. (90,000 tomów), podzielona jest na 2 części, t.j. na 
°s;Ąjską i zagraniczną. Bibl. Ćesar s ka publiczna tamże, winna 

początek bibliotece Warszawskiej Załuskich; otworzona dla pu- 
''»lości wr. 1811, liczyła w 1833 v. 203,647 tomów i 11,632 rk.

i (,',fłd przyłączono do niej 8,748 tomów z biblioteki Puławskiej, i o- 
p°° J5u,000 tomów z biblioteki Warszawskiego Uniwersytetu i Tow. 
Sł'z.yjaciół Nauk.— Wszystkie także Uniwersyteta w Rossyi mają 
'Vr> biblioteki osobne, i tak: Peterzburgski 22,000 tomów; Moskie- 

S W45,O(W? Doll’atski 55,000 t.; Charkowski 24,000 t.; Kijowski 
s . lodz.imierza, posiada jedną z najznamienitszych bibliotek wRos-

skladającą się z większej części bibliotek byłego Uniw ersytetu 
K] >. itie, i Liceum Krzemienieckiego. Niemożna też me wspomnieć 
? p’mteki Patryarszéj, czyli Synodalnej w Moskwie, znakomitej, nie tak 
ty. lCzby tomów, jak z rzadkości posiadanych rękopismow, nie tylko 
za| °Ss.yjskim i sławiańskim, lecz też w greckim i łacińskim języku, 
teru,pionych przez metropolitów rossyjskich wGrecyi i Jerozolimie, lub 
Sej^^yniesionych przez Greków, którzy się tu po upadku Carogrodu

0 lpi,iLl0TEKI w Polsce. O bibliotekach polskich, a w szczególności 
CztćJ 'otece Ki -akowskiej , pewniejszego coś zaledwo około połowy 
juzCrtlasivgo wieku odkrywać się daje; to pewna wszakże, ze były 
sj- wtym czasie zbiory xiąg i kodexów wtem mieście, do czego wiele 
To ^tyczynialy ustaw iczne Polski z Rzymem i Wiochami związki. 
Iie lílí1Sz ze Strzępina, umierając biskupem krakowskim, w-iele bibliotek 
WßK‘.nij kodexami opatrzył, i pozakładał librarie, czyli biblioteki 
blio?1^211'6’ w Poznaniu, Uniejowie i w Kollegium Krakowskiem. Bi- 
S|.(i  a akademii Krakowskiej w wieku XV, ofiarami znacznie wzra- 
bik ?VJdziały zaś nauk miały w niej swe biblioteki oddzielne, i

a: tibraria theologorum in coilegio majoriartistarum; Ubrana 
w kollegium mniejsze'in, i Hbraria canonistarum. Bursy 

połgip1 Wu miały także swoje biblioteki. Nie tylko zaś biblioteki 
i >vr'e’. kodexami zagraniczneini się napełniały, ale w tymże czasie 
’i’ian l’czba rękopismow przez kopijowknie bardzo wzrastała, 
ezest°'Vl(?le P° klasztorach zakonnych, pracą braciszków i kapłanów, 
'vięe?- na'yet kanoników, notaryuszów- publicznych i rajców. Naj- 
8kie|)C'’ /''ś Wkopismów zachowało się w bibliotekach benedyktyn- 
’Uoen i Sicciechowskićj\ łysagórska zaś od ognia r. 1159,

l,eierpia|a. Uczeni też ze sw-ojej strony, mieli pod ręką pisa- 
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rzów, przepisywaczów i malarzów, jako to: Mikołaj ze Szpiam' 
rz-a, Tomasz ze Strzypina, Maciej z kobylina- i mm; lubo ruekicJ' 1 
sami własnoręcznie dzieła swoje pisali, mianowicie: Jan Długosz, JM'1' 
eicj Miechowita, Franciszek Saudek i t. d. Równo z wynalezień1*3111 
sztuki drukarskiej, zapał przepisywania ustawać począł, a xiąźki i ko 
dexa drukowane, juź w drugiej połowie wieku XV do Polski p17-J 
diodzie zaczęły. Z pomiędzy bibliotek dawnych klasztornych, nabl" 
wały ich najwięcej, pomimo wysokiej ceny, biblioteki Benedykl}'0' 
skic, Cysterskie, Miechowitów, Kanotrków regularnych, i bibliottí,líl 
Bernardyńska w Opatowie. Biblioteka Uniwersytetu Krakowskiego.’ 
ciągle także wzrastała, mianowicie w XVI i XVI( wieku, daran'1 1 
wsparciem możnych; a, mianowicie Tomasza Obiedzińskiego, Ben®' 
dykta z Koźmina , Jana Broniusa i Piotra Tomickiego Bisk. Krak«^' 
W dalszym czasie najwięcej winna była professorom i uczpiom s'jo' 
im. Prywatne biblioteki także coraz się po kraju mnożyły, miaiio"'lj 
cie Zamojskiego, Radziwiłłów i Szafrańeów. Król Zygmunt zbiť,í! 
także xięgi, i w Wilnie je składał, co i syn, a następca jego Zygm|,nt 
August, za jego przykładem czynił. Przez tego ostatniego był wys*'! 
ny franciszkan Lizmanin, dla zakapowaniu xiąg za granicą, miano"'1 
cie protestanckich. Król umierając wszystkie te xiążki przekazał ’■? 
Kollegium Jezuitów w Wilnie, i te jeszcze, dotąd w bibliotekach 
leńskich widziane, noszą złociste znaki i napisy tego króla; naj"'if' 
pomiędzy niemi jest pisarz,ów starożytnych i ojców kościoła; inneb0 
wiem, jako mszały, graduały i t. d. oddane były do kościoła św..A’1 
ny na zamku. W Zamościu także w wieku XVI i na początku NA 
staraniem Jana Zamojskiego, wzrastała przy tamecznej'akademii Ł” 
blioteka, i w krotce starszym, nie tylko liczbą, ale i doborem dz,ć 
wyrównała. Trzy te zatem biblioteki: Krakowska, Wileńska 1 
mojska, były w kraju najzamożniejsze, i tern się od zakonnych 
żnily, źe były więcej filologiczne. Krakowska tein znamienitsza, 
najdawniejsza, i w liczbę xiążek najbogatsza, liczyła bow iem w p^ 
wszćj połowie wieku XVII, około 20,000 xiąg Po nich mjznaeznHj^ 
sze były: tysogórska odnowiona, Miechowska i Sieciechowska. Z p^. 
między nowszych zakonów, najezynniejszym był Jezuicki, a Ijjfboie^ 
jego, miały charakter bardziej filologiczny. Tegoż czasu, to jest z J41’.1’^ 
ceni XVI i w pierwszej XVII wieku połowie, wzrastało wielcjt'bu 
tek franciszkańskich, bernardyńskich i dominikańskich. W polo'• 
wieku XVII podczas wojen i najazdów, mianowicie szwedzkich, 
blioteki krajowe, a między niemi krakowska, wiele strat ważnych P 
niosły. Za Karola XII toż samo się ponawiało. Od r. 1619 do 1<»63 1 
blioteka krakowska była zamknięta, i zupełnie nowego uporządko"* 
nia potrzebowała; czern zajął się rektor Jędrzej Ambarski i -e 
Radzymiński, w leciech 1661 i 1662, lubo funduszów na pomnož^ 
jej w dzieła nowe, zupełnie prawie brakło. Z biblioteki Bogusława 11 
dziwilła, 450 xiąg i rzadkich rękopismów, darem jego, przesz o 
1668 do Królewca; inne biblioteki prywatne, a mianowicie 
wzrastać także przestały; od czego i Jezuickie nie dają się wyki* 
Przystąpiła nie wiadomość i nieuctwo zarządzeń w, którzy z uin^np 
wiele xiąg, jako szkodliwych lub starych, na nic nieprzydatnyc i, 
szczyli, i tym sposobem biblioteki podług ich wyrażenia purgo ,
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dialogi tychże bibliotek w równem były zaniedbaniu, a pierwszy po- 

^°?no porządniejszy katalog w Polsee xiąg Eysogórskich, wygoto-
a JoiistonSaxonits de Castro. Po nim idzie katalog Ćyster- 

bij"]'' Wąchocku, sporządzony r. 1735. W wieku XVIII ożywia się 
n ' 1Qtekarstwo w Polsce, do czego popęd nie mały dały prace Jablo- 
z 'l'’Ł'g0, Załuskiego i Janeckiego. Urządzenie biblioteki Załuskich, 
C?C 1 do naśladowania innych, a pomiędzy nimi Ossolińskiego i 
s,va I cgo. Praca Józefa Jędrzeja Załuskiego, ochota wywodzenia 
niel i antcnatów, podróże wielu Polaków zagranicą, dzieła Jana Da- 
ja|,a Hollinana w Gdańsku, o drukarniach w Polsce, i Józefa Alexandra 
k]atl°'10'Vsbiego, interes do xiąg silnie podnosiły. Zachęceni tym przy- 
lKv.,<1U duchowni, opaci i przełożeni klasztorów, zwrócili także gor- 
Bal uwągę na zapominane prawie xiąg zbiory. Zaczęto nowe xiążki 
b];J^Yilc * katalogi formować. Tvm sposobem wy szedł katalog bi-

!d Sieeicehowskiej r. 1757; Miechowskiej 1762; pie'rwsza około 
ska ’ d-’iiga do 9000 woluminów liczyła. Wyrównywały im Bazyliań- 
'v VyV Wilnie, Dominikańska w Grodnie, Missyonarska i Pijarska 
otw a’Sza'vie> do 20,000 woluminów liczące. Załuski w 1746—48 
Xipa°1?jd swoję bibliotekę do publicznego użytku; przybyły do niej 
W ,?'c£dyś króla Jana III, i prymasa Olszowskiego. Janocki byt 
(]z;i 'Î bibliotekarzem, ale i sam biskup starannie około niej cho- 
Ale' 1 lla,’eście oddał swoję bibliotekę w opiekę Pizeczypospolitej. 
wZl,b°dezas niebylnośei jego od r. 1768—73, z powodu osłabionego 
bliotą1' bibliotekarza Janockiego, i zlej wiary pomocnika jego, bi- 
lek(.e-ta ta wielkie stratv poniosła, mianowicie w nieosztieoWanój kol- 
'vi(ml tyciu. Zawsze jednak była ona z bibliotek krajowych naj- 
iąiss’Za’ a bczba woluminów dochodziła w niej do 200,000. Kotn- 
jéj ja -Edukacyjna zajęła się nią po śmierci Załuskiego, i poruczyla 
litv^v'''* Wyą Ignacemu Potockiemu, Pisarz. Litews.; ale hmduszu na 
st\v0' ty?n’c jej i pomnażanie brakło. Po .Tanockim objął prefektor- 
frv c ’blioteki, Koźmiński, przy którym jako pomocnicy byli Onu- 
by]a JT tyński i exjezuita Bartsch. Po skassowaniu Jezuitów przy- 
Ri’tin ? n'dj biblioteka tegoż zakonu: tak jak w Wilnie, przy kolie- 
łverSvj adetnickiem święto-janskiem będąca, stala się biblioteką uni- 
syten ebt wileńskiego: a pojczuickie w Krakowie, wsiękły do uniwer- 
kul(]1 ^arr,eeznego. 'fa ostatnia dla braku funduszów słabe postępy 
rr.ytiiertZCrtiu c«ynda. W r. 1775 staraniem X. Janowskiego , opata 
/'bcA C loß°, sprowadzony został do Krakowa Nidcrlaudczyk Arseni 
ty|t0 dla opisywania kodexów ; a we dwa łata później, katalog 
?Ost:ił iv^'v Prac,l Mrugaczcwskicgo i X. Putanowicza wygotowany 
<his~ ’ ^akoniec Kommissya Edukacyjna r. 1778 przeznaczyła łun- 
d^ak '] ' bddiotekę przez lat sześć po 36,000 ził. co rok. Nie było je- 
b’li , udzi, eohy się jc:j urządzeniem na nowo zajęli, a nicwiadomosc 
sk;i|.£ 'zJczyuiIa się do rozproszenia i zatracenia wielu szacownych 
howjf,0^l’°d tytułem odłączania duplikatów. Jeden' kanonik Puta- 
Wni|. Z. n'c Ustawał w gorliwości i pracy, ale z niskąd we wspólpraco-

- * 1 Potnoey nie znajdował. Gdy len przestał by biblioleka-
jego ’ naslMpił na jego miejsce Jacek Przyc iski r. 17S;>. Za rządów 
Straci'jrzjbył° t]0 biblioteki 1200 xiąźek'Kaniego Bogneickiego, ale

w tymże czasie wiele rękopismów i akta Górskiego, któi oTom llL 48 
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z rozkazu króla przeszły do Warszawy. W Wilnie biblioteka co 
uporządkowania swego i utrzymywania, była z początku również za­
niedbana, wszakże niemało xiąg do niej z różnych stron przybył}’’ 
mianowicie z bibliotek pojezuickich, Krożskiej, Kijowskiej, Grodzie11? 
skiej i Shickićj. Najbardziej zapomogi ją X. Leon Sapieha, Podkan­
clerzy Lilew. darowaniem znacznej liczby xiąźek, które przez dmj1 
czas osobno chowane, nazwisko biblioteki Sapiezrńskićj nosity- 
Wkrótce zakupiono xięgi po professorz.e Bisio, a r. 1792 ważny ,,a' 
by lek biblioteka wihuska zrobiła, za bibliotekarstwa X. Litwińskiej0’ 
zakupieniem w Warszawie zbioru po regimentowym felczerze G0°’ 
za 3600 zll.— Tymczasem prywatne zbiory xiąz.kowe różnych do 
śwtadezaly kolei; z Nieswiża xiçgi przeniesione zostały do Petersln11’' 
ga; biblioteki Sapiehów w Kodniu, Mmszcliów w Wiśniowcu, były 
niedbane lub narażone na szkody. Natomiast zbiory Czartoryski’*1 
w Puławach coraz wzrastały; Lubomirskich dostały się Potockim 
Wdlanowa; Joachim Chreptowicz, niemałym kosztem gromadził x1*!2 
ki w Szezorsach; Król Stanislaw August, zbiór swój xiąźek coraz p°j 
mnażal, tak, iż ten do 20,000, nowych najwięcej dzieł liczył, l’° 
zawiadowstwein uczonego X. Albertrandi. Po odłączeniu Galiley1 0<1 
Austryi, z rozkazu Cesarza Józefa II, sprowadzono do Lwowa 11J11 
woluminów z duplikat biblioteki Garellowskicj, i z bibliotek klas«*0' 
rów, które zniesione -w tym czasie zostały. Znalazło się tvm sposobc”1 
nmoslwo duplikatów, przy których kilkakrotncm zbywaniu, przez p”' 
bliczną licytacyą, przez niewiadomośc bibliotekarzy-, pozbyto się wi’*1 
xiąg rzadkich, wiele takich nawet, które zgoła duplikatami nie b)!^ 
W r. 1816 familia Treterów ofiarowała tejże bibliotece 3,179 dz|t 
swojego zbioru, tak, iż biblioteka Lwowska wynosi dziś ogóle*!1 
36,000 tomów. Równo z przejściem Krakowa pod rząd austryack1’ 
biblioteki pojezuickie uniwersytetowi oddane, odłączone odeń zos*3' 
ły. Przybylski r. 1802 otrzymał uwolnienie, i zdał bibliotekarstwo A11' 
Zehnowi Speiserowi. Ten zaczął się czynnie zajmować sporządem1’111 
nowych katalogów, ale nie dokończył pracy, i schodząc ze świata 
1807, zostawił łatwy jej ciąg Voigtowř.—Różncmi zdarzeniami, a 11,13; 
nowinie podczas przenoszenia biblioteki Załuskich do Petersburg*1’ 
przez urządzenie biblioteki I wowskiéj, wiele się bibliotek rozprosz} 
w- rożne strony. Gorliwy Czacki, starosta nowogrodzki, usilnie 
gał się za niemi, i umiejętnie gromadził. Król Stanisław wiele kor 
xów i rękopismów dla Naruszewicza zbieranych, Czackiemu ta'tZ^ 
powierzył. Pod jego wpływem tworzyła się biblioteka towarzy5*"^ 
Przyjaciół nauk w Warszawie, która wnet opatrzona została daf311^ 
Sapiehy z Kodnia, i pomniejszemi Staszica, Bohusza, i Alexandra S»P10 
hy. R. 1811, została tez ona do publicznego użycia otwartą. T}11,cZ 
sem Czacki własne swoje zbiory, które był pomieścił zrazu w p0„ 
torzo S. Anny, o cztery mile od Szczekocin, w r. 1795 przeniósł do 
rycka majętności swojej, podniósłszy je zbieranemi różnym sP°®n, 
bem.xiąźkami, ze zwiedzanych przez się bibliotek Krakowskich, 
domirskicli, Lubelskich, oraz w Gdańsku, Królewcu, na Wołymm | 
dołu.,wKijowie,Galicy i i Litwie, mając na to listylod króla, do 8,500 < 
samej Polski tyczących się; liczba zaś ogólna wynosiła do 20,00 
mow. Między niemi polemika teologiczna, i pierwsze w polskim
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druki, nndewszystko bibliotekę tę zdobiły. Nadto posiadała ona prze­
to 9,800 rozmaitych rękopismów, jako to przywilejów aktów, kore- 
sP°ndcncyj, lak oryginalnych jak i kopiowanych. Łukasz Go.ębio- 
Wû przez lat dwadzieścia pracował w niej nad rozporządzeniem spi- 
sów Xią„ ; rękopismów, i z chlubą dzieła swego dopełnił. Staraniem 
Czackiego, wzrastała także przy nowo tworzącćm kię Lyceum Krze- 
lnænieckiém założona biblioteka. Od familii Poniatowskich zakupił on 
w r-1801 bibliotekę królewską,z 15,580 xiąg złożoną i oddal ją dla tegoż 
Lyceuni. Wkrótce weszły do niej ofiary xiężnej leohh Sapiezynej Jana 
Lcnata, Mikorzewskieh, Moszyńskiego, i wielu innych osob, tak iz 
L'blioteka ta podniosła się do 30,000 z górą xiąg których zawiado; 
wanie powierzone było Pawłowi Jackowskiemu. Inne tez bmboteki 
P'-Vwatne w tymże czasie podnosiły się znacznie, ą mianowicie Maxy- 
"bliana hrab.Ossolmskiego w Wiedniu, Działyuskiego w x.ęzlwie I o- 

■'»aiiskicm w Kurniku, Anton. Hr. Stadnickiego w Żmigrodzie, Jozela 
Kr. Kuropatnickiego w Lipinkach, Radziwilłowska w N.eborow.e Ka­
zana Kwiatkowskiego W Warszawie, Hr. larnowss.ego, Lhyliezkon- 
skiego,Swidzniskiego w królestwie polskiem; Hr.Chreptow.cza wSzczo ■

HUr Platerów w Daugieliszkach, wL.twug > Hr. Borcbow w In­
flantach Pierwsza z nich, ostatnią wolą Maxym.Hr. Ossolińskiego 
Poniesiona została do Lwowa, gdzie dotąd zoslajc pod w.edzą Sta- 
»ów Galicyjskich, i utrzymuje się z funduszu na mą przez testalora na 
Sieczne czasy wskazanego. Biblioteka ordynata Zamojskiego w War­
mie, połączona z dawnym zbiorem familijnym w Zamosem chowa­
niu, zasilona wicią dziełami nowemi, słusznie do znakomitych pry­
watnych policzona bydź może. Biblioteka XX Czartoryslkie i w u- 
Llwaí.h, coraz wzmagała się także w każdej gałę/.. nauk i In żyła kd 
>lziesiąt tysięcy woluminów i do 2000 rękopisinow. Uczony Ernę t 
podfryd Groddeck, nad nią przełożony, w.ele na dobor » wzbogaetme 
E’j wpłynął, a wysiany do Szweeyi Fehcyan Biernacki, pozyskawszy 
z biblioteki Uniwersytetu Upsalskiego wiele rękop.smow, co do o- 
d'd dziejów krajowych bardzo ją wzbogaci ; po śmierć, zas Czac­
kiego cały zbiór jego także do Puław nabyty. Edward Hr. Raczyński 
wxięztwie Pozmmskićm, zbiór swój do 20,000 tomow wynoszący, da- 
*°wał miastu Poznaniowi, wzniósł na ponneszczeme jego budowę na- 
Lsztalt Luwru, a na powiększenie zbioru i utrzymanie úzech urzę 
flaków przy nim, przeznaczył summę 220.000 talarów, na pewnej h>- 
P°tecc złożoną. Biblioteka ta otworzona została dla publiczności 5 
*naja 1829 Nad całością funduszów i biblioteki czuwa kuratora

. z°«a z dwóch osób z familii Raczyńskich, naczelnika rządu ej p^- 
Wl.ncyi, i starszego burmistrza miasta Poznania. Z jionuę .y 
szkolnvch jeztm ka wPolockn wzrosła znaezme, mbo bez pe >1 ao 
'vVboru .l/.ep ukł:ltlu i całości. Biblioteka Dominikánská w Głodnie,Pijal­
nie w Warszawie, Wilnie i Lubieszowic, me mało tez zasobne były 
S,1 (1otąd. B.blioteka lyceum warszawskiego zapomogi;, się zbiorem poe- 
y Krasickiego ze Skierniewic, po śmierć, jego sprowadzonynn, około

xiąg; wkrótce zaś staraniem S. B. Lmdego, rektora tegoż lyceum, 
'bibliotekami w Beiehta i Felix« Bentkowskiego do 12,000 x>ąg hi zy U 
Z Pomiędzy, bibliotek Publicznych, Krzeimemecka, w-ostatmm cz. 
Przeniesiona została doKijowaj Wdenska, która z górą u0,000 wo

Maxym.Hr
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minów zawierała, i za bibliotekarstwa Ern. Golf. Groddeck, znaczt°e SI*J 
wzmogła, zwłaszcza co do literatury i filologii starożytnej : w roku J 
najwyższym rozkazem rozdzielona została pomiędzy nowo utwórz00** 
Akademią Duchowną, i Akademią Medyko-Chirurgiczną w Wilnie;
szta dostała się do Kijowa i Charkowa. Część zaś rekopismów z tejz° 
biblioteki, z pomiędzy których najważniejsze były Albertrandeg0 
Dogiela, odesłana do Śt. Petersburga i wcielona do Cesarskiej P°*3 j 
eznćj biblioteki.— Biblioteki Uniwersytetu Krakowskiego, objął zarz«( 
r. 1811 Jerzy Samuel Bandtkie, i zajął się silnie wewnętrznćm jej °P° 
rządkowaniem, a gorliwy ojej pomnożenie, przez handel i zain|:’0'’’ 
wiele nowych dziel dla niej nabył. Gdy obejmował bibliotekę, żale1'"0 
200 xiąg polskich w niej znalazł, wiat dziesięć liczba ta do 2215 W-0' 
sla; liczyła saś w ogóle za niego do 2100 kodcxów, przeszło 35,ń*1 
dziel i około 20,000 rozpraw i pism ulotnych.—, W Warszawie za s0*' 
stwa warszawskiego, ministrowie zwracali uwagę na biblioteki p°b 
czne. Minister ‘Lubieński przedsiębrał utworzyć bibliotekę podob0'* 
jak byla niegdyś Załuskich. Zgłosi! się do opatów i klasztorów, i 
brał mnóstwo xiąg z Lubienia, Okry, Bledzewa, Paradyża, Trzemcsz°a’ 
Przemyta, od kapituły Pułtuskiej, i z jiinych miejsc. Zakupił przy tc°’ 
zbiór xiąg po Anzelmie Spejserze i po’ Sternaku. Zbiory te gro0’1*' 
dzone w pałacu Biskupa Krakow., nabyly zrazu nazwania: bibli^^ 1 
pr~Y sądzie apellacyjnym. Wezwany od ministra .bibliogra. Mate°sZ 
Kozłowski, ułatwiał do niej przystęp publiczności. Wojenne ■" 
rżenia przerwały wkrótce te prace, a usunięcie się Lubieńskiego z111,, 
weczyło dalsze nadzieje. Za utworzeniem Uniwersytetu, założono tc? 
przy nim bibliotekę, a raczej lycealna, za uniwersytecką p°°zł 
laną została, i umieszczona w pałacu Kazimirowskim; od razu powií 
szyła się we dwoje; przyłączeniem xiąg przysądzić apellacyjnym °0' 
tąd zostających. Przybyły do nich wkrótce xiążki zapisane tsstam00, 
tern od Chromińskiego, i zakupione odPfaffa. Uczony Samuel Bogi,1Ol 
Linde był jej pierwszym bibliotekarzem, a pomocnikiem jego Lole"? ’ 
Sam Linde wyprawił się na wielką podróż wcelu dalszego jej zbogacen10’ 
zwiedził mnóstwo bibliotek krajowych, i xiążki z nich do Warsz11"^ 
przesyłał. Zakupowane nadto były zewsząd xiegi na lieytacyach w 
tyzbonic, Wiedniu,Lipsku i po innych miastach,oraz zamieniane z lub*10 
teką Puławską. W ogólności biblioteki tej, trzecią częśc składała *c° 
łogija » drugą trzecią liistorya , resztę autorowie starożytni, Eng"”5^ 
tyka i filozdfija. Było w niej z górą 1500 inkunabułów i 1200 k0°c 
xów rękopiśmiennych. . J. '

Biblioteki na wschodzie. Nie mówiąc o tych czasach, kiedy wsch0 
był kolebką i ogniskiem oświecenia i nauk, w dzisiejszym nawet st° 
nie rzeczy, Biblioteki wAzyi, nic są tak rzeczą nadzwyczajną i t'zil <*’ 
jakby może sądząc ze stopnia eywilizacyi Muzułmanów, wnosić 10°z 
na było. W samym Konstantynopolu znajduje,się 35 bibliotek p° 
bhcznych, z których każda zawiei .i nie mniej jak 1,000, a niektóre 0 
5,000 rękopismów. Najwspanialszą ze wszystkich jest biblioteka ?c' 
raju, zbudowana w kształcie krzyża greckiego, zawierająca d,OOOdz|C 
i 1,291 rękp. Nade drzwiami głównemi jest napis: „Wejdź w p0K°, 
ju.” Przy ścianach stoją szały, z których każda zamknięta na kłódką 
i zapieczętowana pieczęcią bibliotekarza. Każda xiąźka oprawna jeS
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w skórę czerwoną, zieloną lub czarną, i mieści się w podobnymzc hi- 
b‘rale. napjs za^ xi;(zlii nie jest, jak u nas, wybity na grzbiecie, lecz 
ň.a krawędzi kart. Wyjąwszy wtorki i piątki, biblioteka ta jest zawsze 

publiczności otwarta. Oprócz tego każdy Dzamid, czyli meczet pier- 
"'szego rzędu, nie tjlko w stolicy, lecz i po znaczniejszych miastach 
P1 ownicyonalnycli, ma przyłączoną do siebie szkolę dla młodzieży (J/e- 
>'’ewe), i osobną swoją bibliotekę (Kitap-chané). Największa część rę- 
^pisinów, znajdujących się w bibl. tureckich, jest religijnej treści.—■ 
] V di in a cb, biblioteki w najdawniejszej starożytności zaprowadzo- 
J,1' były. Powiadają, że Cesarz Ching albo King, na lat 200 przed 

H‘- Myjący, kazał je byl wszystkie popalić, aby przez to wszelki ślad 
ł|'Zeszlości zniszczywszy, sam kiedyś w dziejach swego narodu, naj- 
s^wmejszym pozostał. " Lecz dodają, żt; jakaś kobieta, której imię za- 
£ "fi'Waloby na potomną pamięć', ocaliła podstępem rękopisma Kon- 
xiCyi,SZa’ wykleiwszy niemi ściany swego mieszkania. Odtąd liczba 

‘1? pomnożyła się w Chinach tak dalece, że jakiś Mandaryn, nawro-
Pl‘zcz Missyonarzów na wiarę Chrześcijańską, cztery dni łożyć 

^ll^'ał na spalenie swojej biblioteki, by wszelkie zabytki pogaństwa 
swoim wyniszczyć. Wreścte z samej jnz liczby ręko pismo w 

y llnskich, rozproszonych po bibliotekach w Europie, wnosić można 
\V(_Sltł ’r'li w samym kraju znajdować musi. Spizelius, autor cieka- 

• K° dzieła o Chinach, wspomina dwie biblioteki, które sam zwiedził; 
]_’e,''Vszą na górze Lingumcn (30,000 tomów), i drugą w świątyni Wn- 

nie mniej liczną od tamtej.— W Japonii, zwiedzający kraj
Podróżni, widzieli wiele pięknych bibliotek; najwspanialsza jest 

pr’llłcście Narad, przy świątyni Xaka, który był razem prorokiem i 
k0]W°dawcą Japońskiego państwa. Obszerna sala, wsparta na 21 

mnacb, i cala napełniona xiążkami, zostaje pod dozorem Bonzów.— 
W t j.dyaeh wschodnich,' najbogatsza biblioteka znajduje się 
Pis ° państwa Birmanów, Ummerapura. Wszystkie xiążki i ręko- 
Sann:\ Zniknięte są w wielkich kufrach, na wierzchu których wypi-

Jest zlotemi literami spis rzeczy w każdym zawartych.. Wiele 
ttilip ^'Sniów w języku świętym Birmanów, pisanych jest na cienkich 

lezkach z kości słoniowej, albo też na liściach bambusu, powie- 
1(S2wernixem i potem pozłoconych. Trcsc ich jest po najwię- 
rv ^ części religijna. Wszystkie też tak zwane Kiump, czyli klaszto- 
lilj’ tnrij;ł osobne swe biblioteki, na wzór tamtej utrzymane. W bi­
tej <C,e Jippo Saiba, zabranej przez Anglików w Mysorzc, któ- 
W;r;^lei 'Vszy początek do II wieku odnoszą, znaleziono wiele bardzo 

r<d<opismów Samskryekich, między innemi historyą pow szci h- 
dtiip n.St'v wschodnich, aż do 10 wieku ery naszej. Biblioteka ta znaj- 
°pi'ó Sl<* ^isiaj w reku towarzystwa azjatyckiego w Kalkucie, które 
b|n°C? tego, posiada jedną z największych bibliotek na wschodzie.— 
kir;pP.^kawości dodamy tu jeszcze baśń o bibliotece w Afryce, 
llib]ej Znak°iniei nawet uczeni, choć w części przynajmniej wierzyli. 
8, }ę"^'ha ta, Btj opską zwana, ma sic jakoby znajdować w klasztorze 
kid]'Z" Za’ na górze Jhnara, winna zaś jest swój początek sławnej 

r°U|C^ Sahie, której, podług powieści, Salomon miał darować w lel­
ci r dzieł, a między innemi, xięgi Enooba o elementach, Noego 

ewiatyce, Abrahama o lilozolii, i t. p. Liczba zaś wszystkich 
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dziel w tej Ińbliotece, ma wynosić w ogóle nie mniej nad 10 1111 
nów tomów lid) zwojów. W Tysiącu nocy i jednej trudno o pode’ . 
zmyślenie! Z tem wszyStkiem powiadają, iż papież Grzegorz - 
zmarły w r. 1572, wysiał byt Wawrzyńca z Krcmony i Ant.
dla obejrzenia tego cudu świata ; szkoda tylko źe niewiadomo Ja ; 
mu zdali sprawi; ze swojego poselstwa. W królestwach także 
i Marokko, jeżeli można wierzyć świadectwu Erpeniusza, in:0‘*[je 
znajdować biblioteki, zawierające, mianowicie jńćrwsza, wsz)'51^ 

, dzielą autorów starożytnych, zatracone całkiem w Europie, lub cZ'j(jś 
kowo tylko znajome.— W Ameryce, chociaż po wszystkich c 
znakomitszych miastach, założono biblioteki  ' rznę, te je<h. 
jeszcze prawie w dzieciństwie, tak, że najliczniejsza w FiladeU11’ 
ledwie 32,000 tomów zawiera.

BIBLISTA, BIlÆlSCI. Wyraz ten oznacza tych w kościele ChrjW^ 
sowym sektarzów, z drugiej połowy 16 wieku, gdy się niezgody 
ne co raz bardziej w Europie wzmagały, którzy na samym tylko 
Biblii, co się tycze dowodów artykułów wiary prawdziwej, bts,a , 
branym przestawali,odrzucając wszelkie wykłady i objaśnienia, '■ 111 y 
ry rzeczy i zdrowego rozsądku, lub tez drugich miejsc wyp adajil^jj 
tak wzgardziwszy powagą zwierzchności kościelnej, i nauką ś'vl,;P|i(.j 
ojców, postanowionych od samego,Chrystusa w tym celu, żeby cil J 
jego religii aż do skończenia świata byli obroną i strażą, częste 
przez upór w przewrotnćm rozumieniu slow pisma bożego, w' "'^j.Ji. 
waczniejsze ,i wprost przeciwne Chrystusowym prawdom,błędy 'v|’a 
Wszakże i sami rozsądni z pomiędzy protestantów teolbgowie, '"'J1 ' 
ifeiela uczone, wskazują w nich pewne prawidła należytego poj,n { jo 
nia textu pisma ś., dowodząc wspólnie z katolikami, że nie dosyć J(> 
zgłębienia zawartych w nićin prawd i wysokich myśli, umieć je t) lk° 
tac w rodowitym swoim języku. Bo gruba niewiadomośc i ‘̂"iby^, 

' zum czytelnika nieuka, zamiast oświecenia i prawdy, mogłyby 11° (j,y 
kropny labirynt ślepoty i fałszu wprowadzić; a tern bardziej, s'i0l(.Jo 
ten. jeszcze w silach własnych zbytzaulal. Jakoż, to a nie co inne#0 jp 
się główną przyczyną, ze się z czasem kościol protestancki na tyle 1 
nych. sekt i stronnictw podzielił. X.M. IL K. IK. 0J

B1BÚLUS, (Marcus Calpurnius) zięć Katona, urodzony wr°v rlyi 
założenia Rzymu 693, Tył razem z Juliuszem Cezarem wyniesiu* 
godność Konsula, i opierał się zawzięcie wniesionemu przezeń 1 
względem podziału gruntów. Mianowany Prokonsidem w Syryn , iją 
żył na naganę, przez nieczynność w wojnie z Partami, gdy ci An • 
obiegli. W wojnie Pompejusza z Cezarem, był dowódzcą flety * * 
wszego, i umarł na morzu, w roku zał. Rz. 701. , . (Jo-

BIČETRE. Wieś i zamek niedaleko Paryża, sławne pięknos< '(jjjpjej 
żenią, na wzgórzu, zkąd Paryż i wszystkie jego okolice najd° v 
widzieć' się dają. Zamek zbudował Ludwik\llł, na mieszkanie ‘li(5łjł 
rych lub ranionych żołnierzy. Lecz gdy później Ludwik X1W "■( j-jes] 
na teuz-el wielki dom inwalidów w Par yżu, (Uóte.l royal des 
zamek w Bicetre obrócono na szpital dla starców, z których ka® y’||Uyi 
by był przyjęty, najmniej 70 lat mieć powinien. Od czasu fcs 
francuzkiej założono także w Bicetre szpital waryatów (Mal 
fons} i więz.ienie dla kryminalistów, skazanych na śmierć lub »a o 

1
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*7’ Którzy w niem, po zapadłym juz sądowym wyroku, do dnia spelme- 
“.,a jego są trzymani. Liczba starców utrzynn wany< h w szpitalu nyno- 
S' dla których wygddna pościel i' pożywienie dostarcza się ko- 
Szteni publicznym- Prócz tego trudnią się sami drobnemi wyrobami 
í^-ew a i kości, które, przez wzgląd na rzemieślników, drogo są we 
^'■aneyi cenione. Do osobliwości tego miejsca, należy studnia wy kuta 
' skak, 165 stop głębokości, a 15 szerokości mająca.

, WÇHAT, (Marya Franciszek), ur. 1771 w Toirette we Francy, był 
e?nieui sławnego lekarza Desault, i wydawcą pośmiertnych dziel je- 

°<>' Obdarzony z natury niepospolitą bystrością umysłu, pracował z nie- 
,ni,)|dowauą gorliwością we wszystkich gałęziach medycyny, i jako do- 
'°rca Ilótel-Dieu. w Paryżu, czynił rozmaite doświadczenia,

Które, jako teź przez swoje dzieła, tak dalece granice swojej 
*!uKi 'ozszerzy 1, i tak w niej ważne zaprowadził reformy, że mu spra- 
'«dliwie niektórzy imię ojca dzisiejszej medycyny przyznają. Umarł 
r-19()2, w kwiecie wieku i w pełni dojrzałości swego talentu, który 

J111' 'jego nauce najświetniejszą przyszłość rokował. Corvisart, kto- 
" go leczył, doniósł o śmierci jego Konsulowi Bonapartemu w ty c i s.o

„Biehat umarł na polu walki, gdzie sam tyle ofiar ocalił: nikt 
o Otl’ w tak krótkim czasie, nie zrobił tyle i tak dobrych rzeczy.
J^ostalych dziel jego najznaczniejsze są: Anatomie generale (4 tomy), 

discriptive (5 tomów), Traité des membranes i nakoniec 
sur la vie et la mort; po śmierci już jego wydane.

b.COCCO, albo Bicocca {Bicoque), małe miasteczko z zamkiem, 
bl|skośei Mcdyolanu; sławne w dziejach bitwą Austryakowzłran- 

n,a.’S i porażką ostatnich w 1522 r. Lautrec, wódz francuzk), mając 
s 'v'e'zoną sobie obronę medi olańskiego xięztwa, spotkał w tern miej- 
t U 'v°jśka cesarskie, pod wodzą Jerzego Frondsberg , w mocném i u- 
l0'7^Zonćm stanowisku stojące. Nie narażając się więc na niepewny 

postanowił tylko otoczyc je w koło, i przeciąwszy dowoź 
U , '10/c6 byłby je niewątpliwie do złożenia broni przymusił. Lecz me- 
pj"1ośc służących w wojsku francuzkiem Szwajcarów, którzy całą jego 
{we‘holQ składali, domagających się koniecznie wypłaty Żołdu lub bi- 
ri|'’f,r?ymusiła go do wydania ostatniej, lubo sam wcześnie złe jej skutki

Widział. Szwajcarowie zrażeni silnym oporem, pierwsi z pola pierz- 
Mh' pozostała jazda francuzka w pień prawie wyciętą została.
Av p°Km miasto i całe xięstwo dostało się w ręce zwycięzców. Bitwa ta 
^oryi francuzkiej nosi imię: „Journée de la Bicoque; a samo na- 
tw- o ln>asta,używa się odtąd prżenośnie na oznaczenie każdej małej 

obronnego zamczyska.
dl, J.:OWAN1E. Kara, której istotę samo jej nazwisko oznacza, w naj- 
cLr'c)s?æj starożytności znajoma. Lecz od czasu gdy jej sam Zbawi- 
Kió S",'ata ' śś. jego apostołowie ulegli, źle zrozumiana pobożność me- 
lu yf'b f hrześc.an, w następujących wiekach ciemnoty i fanatyzmu, o- 
tou, 4 ^Za najlepszy, i prawie jedyny środek umartwienia ciała, odpoKu- 
niin-'U.'a ZagrzechyJ zjednania sobie łaski i miłosierdzia bozkiego, zaiio- 
n;t, "a prawdziwą istotę skruchy i zasługi chrześcijańskiej, która 
cllv a Zewnętrznym bolu, lecz na wewnętrznym, a szczerym żalu za grze- 
Wy.ą nie na Katowaniu ciała, ale na poskromieniu w sercu żądz niepra- 

b 1 na doskonaleniu duszy, .według słów Zbawiciela, zalezy. Mme- 
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manie lo o zasłudze biczowania sio, w wieku 11 nowej nabrało m°Çv’ 
za przyczyną blog. Piotra Damiana z. Rawenny, opata benedl klinskie' 
gowe Włoszech, który je wszystkim w ogólności'cbrześcianom", a o«0' 
bliwie duchownym, jako najskuteczniejszy środek umartwienia i pokn' 
ty, zalecił, a świątobliwością własnego swojego życia, radom swoi*” 
wstęp do serc drugich ułatwił. Jakoż/odtąd za jego przykładem, iówn'e, 
duchowni jak świeccy, męzezyzm i niewiasty, nic miłosiernie biezo'",lC 
się zaczęli, rożne, a coraz surowsze, na ten cel wynajdując narzędzi*' 
Sami nawet monarchowie i siążęta naśladowali przykład ogólny,' I/”.' 
dwik XI Jtról łrancuzki, nosi! przy sobie pudełko ze slonio^wćj’ koś/1’ 
zawierające dyscyplinę splecioną z pięciu żelaznych łańcuszków, l<tó«‘4 
spowiednikowi swojemu, bez litości siebie biczować kazał; i podob”ci! 
narzędzia, jako dowód szczególnej laski, krewnym swoim i dworzan011’ 
rozdawał. Lecz nadewszystko w drugiej połowie 13 wieku, mania'!”' 
ezowama się przeszła w istne szaleństwo, i całą prawie ogarnęlo^E*1*’0/ 
p<;. We wloszeeh utworzyła się osobna sekta tak zwanych Biczo^ 
/.dm, (ob. niżej) której apostołowie robiegli się po wszystkich kraju*’” 
Europy, i licznych wszędzie zwolenników znaleźli. Zdaniem ich, bi'7”' 
wanie się zastępowało miejsce wszelkiej innej pokuty i ćwiczeń reliai' 
nyeli, i jednało mljnist zupełny, dłuższy lub krótszy, podług liczby raz<’"r- 
1 lak«/\3,000 razów, i odśpiewanie 30 psalmów, gładziło grzechy jedu0?” 
roku; 30,000 razów, lat dziesięciu, i t. d. Wynikające stąd nadużyoia 1, 
zgorszenia publiczne, zwróciły w końcu uwagę zwierzchności kości1’/ 
nej, a dla zapobieżenia im nadal, Sobor Konstancyeński w r. 141. 
tak duchownych, jak świeckich od biczowania się uwolnił, a zaś p*7f/ 
ciw jego sektarzom, najsurowsze kroki przedsięwziął. Zwyczaj jedu*** 
biczowania się, utrzymywał sięjeszcze długo po rozmaityclą klasztorad1’ 
mianowicie weFrancyi w zakonach Franciszkaiiskich”(ć’or<’/i'//cr.>)’ a 
nawet i w Polsce, gdzie godopiero Stanisław August, w początkach 
go panowania zakazał.

BICZOWNICY. (Flagellantes). Sekta fanatyków religijnych, z 
szywych pojęć o zasłudze biczowania się wynikła'. Pierwszym jćj z!1' 
łożycielem we Włoszech, około r. 1 !2(i0, był pustelnik Ra.Óer rod0’1* 
z. miasta Perugia. Zwolennicy jćj rozbiegli się szybko za Alpy, i up°' 
wszeclmili ją wkrótce weFrancyi, Niemczech, Czechach i Polsce. 
ktarz.e jćj gromadząc się thunami, bez różnicy pici i wieku, do pół *’,;r 
łą nadzy, lub w osobne ku temu kapy przybrani,, (ob. Kapnicy) z ki7-)'' 
żem i chorągwiami, przebiegali w processyach wsie i miasta, we dme 
w nocy, przy świetle pochodni, śpiewając psalmy pokutne, lub z ]da 
ozem i wielkim krzykiem miłosierdzia Bozkiego wzywając, i do krwi s|(< 
nawzajem biczując. Niekiedy zaś do tego stopnia posuwal!zuchwidst7°/ 
że śmieli wybierać gwałtem, pod pozorem jałmużny samowolnie nało/0 
ne podatki, i srogiemi katowniami opornych do łączenia się z. so1’, 
zmuszali. Lud prosty mianowicie łączył się do nich, lecz panują0) 
zwierzchność duchowna, upatrując w tein zamiast zbudowania, zgo.,s7^ 
nie i obrazę skromności i obyczajów, zaraz z początku rozszerzaniu ■ . 
sekty Biezownikówzapobiegaćzaczęli.Królowie Polscy i Czescy wyg11, ~ 
ich gwałtem z swych granic, a w powszechności Biskupi i światli kaz”° 
dzieje, surowo z ambon i w pismach ich obłąkanie gromili. I,on1,nl . to jednak duch sektarslwa nie ustawał, owszem coraz' to inne foB»y 
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|ze"|'S^a P\zybíeral. StądW 14-ina początku 1 5 wieku, powstali w Niem* 

.j,1 ,ak zwani Begtiiui Łih. t. w. ! i Bracią Krzyżowi, (Ári titzbfitder^ 
♦ak l,r^nS" zwłaszcza i Misnii rozproszeni, przeciw którym nakóniec 
, 'nowych środków użyć musiano, że wr. 1411 W Saiirrerbaiisen, 

Ję Wl,í'’dziesie»'iu ich razetn publicznie na stosie spalono. Sobor tcK 
bpal(IS?ant'.Vel,skj, jak się Wyżej rzeklo, i Papież Klemens VII, publicznie 
yy "o Biczowników potopił, i karą śmierci na oporny cl: naznaczył. 
Snr u,ek tego, po różnych krajach przedsięwzięte przeciw nim coraz 
taln°".SZe kroki, łącznie z. szerzą» em się oświeceniem, położrły nakóniec 
kje " te'm» szaleństwu, które z chwalebnych na pozór przy czyn wyni- 

Bin'f’f" klęsk 1 bezprawiów pod czas trwania swego zrządziło. * 
bdH' ' fOA, rzekti wyplyWająctt z gói Pirenejskieh, dzieli Francyą 
s|>ę 1SzPał1"', a przed Ujściem do morza przy Font-Arabii, lwórzy wy- 
Mą ZWa,n,1“ Bażant owa, gdzie w 1659 zawarty został pokój Pirenejski. 
(las '>i'0<z tego kilka innych nazwisk, jako to: .dndayc, Gastabar i J7i-

sków zowie się Ondarn-Ibay.a, czyli rzeka osta- 
Spla’^ ko gtaniczna. Od połowy, przy Wsi Biriaton, aż. do morza jest

albo PilpaJ, sławny bajkopis, którego dzieło tłumaczone na 
t’y<n i "e ws, bodnie języki, po ąamskrycku naprzód pisane było. W o- 
t(1|e a ® znajduje ono We dwóch różnych wydaniach, odmienne tez ty- 

*lt>SZflcyeh. Pierwsze zowie się Paticzatantra (pię»-ioyiąg), drugie
ffaJ przyjacielski), Tieśeią jego są nauczające powieści, 

pai 1niH,b'Zec, If^isznu Sarma, opowiada synom królewskim. Żył Bid- 
B;ï *. ° 400 r. przed nar. Chr, Niektórzy filologowie dowodzą, że 
Z .J 1 3est tylko zrny slonem nazwiskiem, pochodząeeni podług nich 
ł0 : ekręCenia indyjskiego wyrazu IPidwa, znaczącego: mędrz»'e. Dzie- 
at),' P° raz pierwszy w Europie Wytłumaczył z oryginału na język 
Sacy Sk' Wilkins, 1T87 roku; z perskiego zaś na francuzki Sy lwester de 
P uą W bajkach Krasickiego znajduje się jedna bajka z Pił-

Hi,, ;', Wa Gołąbki", którą także Trembecki i Kmaźnin tłumaczyli. * 
No» , ZA, rzeka, w województwie podlaskiem, początek swój ma za 

blF’r'V°reni w Litwie, wbiega do Narwy pod Wiżną.
tle, slop ’ ° Piętnaście mil od Krakowa, miasto piękne i niegdyś obron- 
Wrjy t| ‘.''a powiatu, na dolinie- przyjemnej położone. Tu się urodził sła- 

BlEhm !”s ,,olski Marcin Kromer, Biskup Warmiński. -
(oh. t ^Pimpinelld). Rodzaj roślin, z familii lialdaszkoAvycli
rzen;('' *’ zielnych po większej części europejskich, mających, ko- 
fb^-Mez»., liście korzeniowe pierzaste z działkami okrąglaw enn 
Wie|, ?neUń, baldaszki bez pokryw, kwiaty białe lub różowe.— 1)B- 
dzi.-m ' . flbo Rospikamień $yr. (P. magna Linn.), odznacza się 
'ąbko^1 ^'^eniowyeh liści jajoWateini lub podłużnemi, wcinancmi i 
Eon)Mii; rośnie w zarośla»li pagórkowatych. 2) B. Kozłek albo 
lf,7ni Marn'eń zwany u Syreniusza mniej szym (P- Saxifraga L.) 
"■ruń- 'r'. 'M ,anitego działkami liści korzeniowych w obwodzie okrągla- 
Uniszon-0-ni< wszę<Jzie na łąkach i pastwiskach sucliych; jego odmianą

>e 4 Jest; B. czarny Sra. (P. niÿrzz Wiij.d.). .Piérwszegçi, korze- 
Zabie<,.,jn,*lrz rzarniawe {Rad. Pinip, nigrae Otf.) w przecięciu błękitno 
’lyl|MA zapa» h mają nie tak moenv, smak słodkawo-korzenny, w dy- 

f " °4ą »l.iją olej lolnv błękitny; drugiego bialau e {Rad. Pnnp.Tl„n ln • W •
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(Mae Off.), woni są tęgiej kozłowej, smaku gorzkiego, ogrzewają611#0’ 
obfitują w olej lotny i żywicę, pędzą poty, mocz i inne exkrecve, a 
moczone w wyskoku i włożone do prostej tabaki przykry jéj smrť' 
odejmują.— Do tegoż rodzaju należy roślina wydająca anyż (°1J'
t. w'.). S.B.G.

BIEGUN (Pohts). Wystawmy sobie kulę przeciętą płaszczyzną. przeZ 
jej środek przechodzącą: linia prostopadła do środka tej płaszczy* 
będzie osią, a jej końce ostateczne na powierzchnię kuli wychodzące, z°' 
wią się biegunami. Tak więc każde koło mieć może dwa bicguny, a ku' 
la nieskończoną ich liczbę. Stosując to opisanie do kuli ziemskiej •1,|c' 
bleskiej: końcom ostatecznym osi równika, na około której ziemia się 0 
braca, dano nazwisko biegunów ziemskich. Ta sama linia prze<H"zl”l‘ 
z jednej i drugiej strony aż do nieba, wydaje dwa drugie punkta plŁ‘r'y 
szym odpowiednie, nazwane biegunami świata: jeden z-tych piuik10'* 
jest biegunem północnym, a drugi południowym. Oba od równika 9I! 
pa 90° odległe, i nazywają się inaczej biegunami równika, lub punkta01* 
północy i południa, od których dwie półkule ziemi, i im odpowiednie nlf
ba, wzięły nazwisko północnej i południowej. Południk ma także sW<’Ja 
bieguny, nazwane wschodem i zachodem; a dwie równej wielkości ]>° . 
kule, na które rozdziela południk niebo i ziemię, zowią się wschód1111*, 
zachodnią. Bieguny poziomu są nazwane punktami wierzchołkowe11”.’ 
inaczej: Zenit i Naďir z arabskiego; pierwszy jest na niebie nadglo'Taltl1’ 
a drugi ze strony przeciwnej, pod nogami uaszemi.

Bieguny ekliplyki, czyli płaszczyzny zaćmień, są odleądcmi od ń'er'’_ 
ńów ziemi na 23° i 28", a od równika na 66° i 32" i ta ostatnia od l 
glość nazywa się ich szerokością. W odległości pierwszej, z biegunów 
mi, jako środka, zakreślone kola, nazywają się biegunowemu bzS9. 
ziemi między nimi a biegunami zawarte, są pasami kolo-bieguno"'*”1 ’ 
jeden północnym, a drugi południowym, inaczej,'zimnemi albo 1°',^ 
walemi. W ich środku znajdują się bieguny ziemi, w północny111 1’°, 
nocny, a w południowym południowy; oba są odwiecznemi loda»111’^ 
kryte; oba w przeciągu roku mają jedną tylko noc i jeden dzień, sZ<?^ 
miesięcy trwające; słońce raz się tam ukazawszy, nie zachodzi p,zeZ . 
1y ten przeciąg czasu, ale się kręci w około; na obu igła magnesowa b1 
rąc kierunek prostopadłym do poziomu, nie wskazuje stron świata; 11:1 
ba słońce ukośnie rzucając swoje promienie, tak słabo swém cl<’C 
działa na nie, iż nigdy ich ogrzać, i lodów, któremi są okryte, stop1C | 
może; niedziw więc, że pomimo licznych usiłowań, nikt z ludzi nie110s 
się do nich. Wiadomo tylko z kołysań wahadeł i wymiarpw 
cznych ziemi, że ta pod niemi jest zaklęsłą, to jest, że oś obrotu/zlCII,l^va. 
średnicy równika jest krótszą w stosunku 333/334; i tę zaklęsłoś*’ 
no spłaszczeniem ziemi.— Na niebie są dwa pasy biegunowe, 
odpowiednie; gwiazdy w nich zawarte nazywają się koło-biegun0"^. 
Wysokością albo podniesieniem bieguna, jest jego odległość od p*’^ 
nm, to jest: luk południka zaw arty między biegunem a poziom* 
Odległość gwiazd ,od bieguna nazywa się ich odległością bieg1111^^ 'l a gd y jest równą lub mniejszą od wysokości bieguna, gwiazdy P 
cne,mające takie położenie,nigdy nie zachodzą dla mieszkańca po 
go, a południowe, nigdy dlań nie wschodzą. Tak więc są gwiaz<D’ äXe 
nic zachodzą, i takie; klórd uic wschodzą. Biegun północny tuebn za .
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widzialnym dla mieszkańców północnych, a południowy wiecznie dla 
zakryty; i przeciwnie. Odległości gwia :d od zenit, wzięte w górnem 

1 olnein ic|| przejściu przez południk , dodane do siebie i podzielone 
, Przez dwa, dają odległość ieli biegunową i wskazują miejsce bieguna na 

lllebie.— Takie jest znaczenie biegunów w Astronomii: zobaczmy teraz 
one znaczą w Fizyce i innych naukach.

. wawał żelaza magnetycznego, magnesem nazwanego, ma statecznie 
. W;J punkta naprzeciwko sobie położone, których działanie na żelazo 
Cst Mocniejsze niź innych punktów; te przpto punkta nazwano biegu-

z dodaniem wyrazu: magnetycznenùj dla rozróżnienia ich od bie- 
feU|iow elektrycznych, które są środkami dwóch elektryczności wje- 
^.lIein ciele, lub w zbiorze wielu ciał, naprzeciwko sobie leżącenii, ja- 

*CrM $ą. Tlp^ jwa bieguny w stosie Wolty i niektórych kryształach, a 
s?^°Wlcle w turnialinie: z tych jeden biegun nazywa się dodamy m, lub 
/ ^'tinytjjdriigijodjeinnym lub żywicznym.— Kula ziemska będąc jak- 

y ogromnym magnesem, ma także dwa punkta najmocniej działa­li’ do których się statecznie kieruje igła magnesowa; jeden z nich 
< z,lcy niedaleko bieguna północnego ziemi, wziął nazwisko bieguna biotycznego północnego, a drugi wstrome przeciwnej, bieguna po- 
b ( "'owego.— Bieguny tego samęgo nazwiska, tak magnetyczne jak ełe- 
vlyt'zue, od siebie się odpychają, a przeciwne pociągają się nawzajem, 
j^diii cząstka światła, zdaje się mieć także dwa punkta naprzeciwko sie- 

le y^Ace, których własności są różne: tym również dają nazwisko bie- 
oz s^d wyraz połeryzacya, użyty na oznaczenie ważnej dziś
b ^Sci l,auki o świetle, tłumaczącej liczne zjawienia, zdarzające się wod-

‘Ja njlt J przenikaniu światła.
5- ** Matematyce, ą szczególniej w geometryi analitycznej, czyli w za- 

I jjj So'vaniu algebry do geometryi, gdzie wszystko zależy na oznacze-
1 Unktów na płaszczyźnie lub wprzestrzeni położonych: gdzie pr^ez 

i„ll,1CZenie tychże punktów, jakąkolwiek limą lub powierzchnię składa- 
oznacza się ich biegi gatunek: nazywają biegunem ten punkt, 

tu*eg° się liczy długość linii prostej, nazwanej promieniem wodzą-
I oznaczającej wszystkie punkta do jakiejkolwiek linii należące, 

schodzący między promieniem wodzącym, a kątem jaki on 
do ' * X ^M'i stałą, do której się odnosi, i innemi wielkościami słnzącenn 
kąt'’e^0 uznaczcnia, nazwano zrównaniem biegunowćm: a wspohmiony 
gin * ^l01B*eń wodzący, spółuszykowanemi, albo spolprzystawami bie- 
^by°'VeMi.— Tak więc zrówhanie biegunowe elipsy, paraboli, hipei

!t- d., będzie to wyrażenie promienia wodzącego, przez znane wiel- 
luu' *’ l>o<Hug danych warunków, stanowiących treść tych linii.— Biegun 
Wi(.]CSi,Cza się często w ich ognisku, lubo mieć tąkze może jakiekol-

^5. Mne położenie.
l’tór <!,lef'hanice, nazywają biegunami, końce ostateczne osi, na około 
diz ■ rózne części machiny obracająsię: tak np- mówi się: bieguny 
źv\v'Vl’ !i<jl°wrotu, walu młyńskiego i t.d.— W przenośnem znaczeniu u- 
'ąe U !-'1’ n,ekiedy len wyraz na oznaczenie konia lub innego zwierzęcia, 
BiVrmającego. X. /. D. S. P.

si'.),/"’æNû'WE WYPRAWY. Tak zowią się podróże morskie |>ized- 
odki-aiae wćelu odkrycia Bieguna Północnego. Oddawna juz usiłowano 

)c drogę przez morze biegunowe północne, szukając przeprawy 
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przez ciaśninę Beringa, bądfc to wschodnią stroną od okolic Szpicber- 
gn, bądź zachodnią od zatoki Baflińskiej. Jeszeze za Edvarda VI Se­
bastian Kabot w roku 1195, szukając drogi do Indyi, popłynął kup®1' 
iiocy zachodniej, gdzie już były zwiedzane brzegi Labradoru, przeZ 
Jana z Kolna,dawnego żeglarza Gdańskiego; lecz nie udał się przez 
sniną przy brzegach Grenlandyi, tylko żeglował wzdłuż lądu Ameryk', 
aź do półwyspu Florydy. Dopiero kiedy Forbiizcr-1577 przebył 
z licznych przejść z. kanału Davida na dalsze wody zachodnie, i saI)l 
Davis, w lat dziesięć potem, pokazał wstęp do wielkiej zatoki, n’i^* 
Grenlandyą i brzegiem wschodnim Ameryki północnej, v tedy ich ślada' 
im rozwinęły się głębsze dociekania. Hudson. 1610, i Bafjłn 161 6, <’w 
kryli rozlegle zatoki, którym nazwiska swoje nadali; ostatni zwied7-11 
północne strony zatoki Baflińskiej, i zwróciwszy św na zachód, wy1’11' 
Jąz tam przejście pod 74° 30' północnej szerokości, które Zundel 
Lankastra mianował. Później Jones, (Dżons) i Midleton,( 1742) oznacz1’1.1 
'■ zej zacbodn.o-p. ludiiiowe i północne brzegi zatoki Hudsońskićj’ 1 
wszyscy spodziewali się znaleśc z niej przejście na zachód. Z woli wi*ćc 
parlamentu, który na to odkrycie znaczne koszta m bwalił. Ellis p«e“' 
s.ęwziąl podróż morską, w r. 1716; inni zapuszczali sie lądem, jak U^r’ie 
( 1771) od osady handlarskiéj nad Hudsońską zatoką, a.Mackenzie 
od podolu cjzc osady w stronie zachodniej.Ci dwaj przedarli się na p®1' 
noc pod 69 -—71° szer. do brzegów morza lodowatego, tam gdzie «° 
nu’go wpadają, rzeka tak zwana Rud miedzianych, i rzeka Macken^' 
Pod ten czas Barrington w rozprawie “o możności zbliżenia się do l'‘e' 
guna, pomocnego , (Possibility of cipproaching the Nortk Pole asser' 
ted’) na nowo wydanej w Ldndynie, 1818, starał się udowodnić, że loty 
mórz biegunowy, h pękają i rozchodzą się w pewnych porac h roku, z°' 
stawnjąc żeglarzom przestrzeń otwartą. Bząd‘z-item angielski, 1773, "T 
prawd kapitana Phipps, późniejszego LordaMulgraoe, z dwoma ok«<' 
mi do okolic Szpicbergu; lec z pod 80° i 48' szer. nawały lodów zaty 
knęly mu drogę i do powrotu zmusiły. Podobnież Cook, gdy w in”*?, 
stronie w roku 1778, pomknął się od ciaśniny Berynga azdoTO0^1 
szer. 6 > jest do przylądku lodowatego, na brzegaoh zachodnich Amety' 
ki, gor; .m lodu zatrzymany został. Te dwa doświadczenia, i inne zegG'ty 
holenderskich, rossyjskich i angielskeh, wyraźnie okazały, ze przejąć 
poluocno.wschodm z Atlantyku na Ocean wielki, mimo Śyberyi Prz c 
ciasmnę Berynga me może hyc wykonanym; gdyż wieść, j“akob‘y klSlj

zm w, (1648) z morza lodowatego aż do Anadyra,przez ciaśninę U1<>r 
ską ;li<ryngowską) północnym szlakiem Azyi przepłynął, podlega i»0' 
cnym wątpliwościom; jakożkolwiek Müller donosi, źe z archiwów Jalty' 
c uch, pod rokiem 1136. to podanie wyczytał. Zawsze jednak stronn^Y 
wypraw biegunowych, jak np. Barrow w dziele swem: „Chronologdal 
history oj voyages into thepolar régions" (Londyn 1819)mają nadzieli’ 
ze droga północno-zachodnia, przy brzegach Ameryki, przez morze, 
ktorego Makenzte wpada, a nawet przez sam biegun, musi hyc kiec yb 
znaleziona. Powiadają, że wprzód za blisko trzymano się brzegów, ">aS' 
sami Jodow zaległych; a gdyby się wzięto przez środek morza polarne 
go, które ma 2,000 ang.mil w przecięciu, i od Grenlandyi do Szp"l 
bergii niezmiernie je st głębokie, a stąd ruchome i nieskrępowane, t1U1 
zmdczionoby przejście najbliższe. Jakoż na północnym brzeguSzp^' 
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lt. r^U ,rno(rze jest otwarte; powietrze tych wysep, gdzie nawet pod 80°, 
i "lly zyc mogą, daleko łagodniejsze niżeli w Greniandy i, przy której 
j-Oz i§a< 1 ogromne niwy lodu; chociaż i te w późniejszych czasach 
n]ZtZle':i( s'*> poczęły, tak szeroko, że wyspy lodowe aż pod 40' szer. 
•■''aJ'Ke widziano. Za świadectwem także rybaków, wschodnie brzc- 

je d1 ^n'andyi,, rypi zó<l niedostępne znowu oczyściły się z lodów. Dzie- 
s'vtadczą, ze tam założona osada duńska jeszcze w 983 r., trzymała się

j, ■ z długie lala; ale w 1106 r. lody wypchnięte na brzegi, przecięły 
z krajem ojczystym, tak, że jej ślad nawet zaginął. Odte­

če i grunt Islandy i pierwej bogaty w lasy i płodny w rośliny, ża­
bi- , ■S'<' Pla"'c w pustynię. Nakoniec przelewy morza z północy 
t|0 j Cll,sniny Davisa i Berynga. napły wy drzewa z głębokiej północy 
tie )lz^K®w łslandyi i Greniami yi, i ta wiadomość, że wieloryby rauio- 
^^"'opie, ukazywały się niekiedy pod Szpicbergiem, aż za ciaśni- 
6t) ®ry>ga, albo w zatoce Davisa, gdzie je rybacy dobili: zdają się ja- 
iiiisL °"°dzic krążenia wód oceanów, i wskazują, że przez zatokę Bał- 
łai(j 'Ulożna dostać się na ocean wielki. Jak zaś przy brzegach Greń-- 
loj J1 lody niedawno rozwalniać się poczęły, podobnież i gdzie indziej 
bie^ zSron|adzone mogą znowu przejście otworzyć. Z tćm rozumowa­
na ’ *Zeczcnibiegunowi żeglarze, łączą domysł, że Grenlandya pozna- 
I-qIç'v sJl'°nic wschodniej do 80°, a w zachodniej tjlko do 77° i 30' sze- 
tlier'V1’ 1Uus* byc wyspą oddzielną; temu wszakże nie wierzą, żeby A- 
lbog{ a Za przylądkiem lodowatym, z lądem Azyi polarnej łączyć się
W iły bym stanie rzeczy rząd angielski, a później i rossyjski, obmysli- 

Pół ^llravvy biegunowe, już dla doświadczenia przejścia zachodnio- 
ryjjj. j"z dla bliższego poznania granie arktycznvch Azyi i Anie- 1 
t’yb 'aZel1y S'Ç przez, to dowiedzieć, czy jest jaki kraj przy biegunie, kló- 
pól ? Ameryką i nową Syberyą miał związek, albo też, czy Ameryka 
’ai»enp’a °d kram polarnych zupełnie jest oddzielona. Uchwala par- 
Za(ą 11 obiecała pierwszemu żeglarzowi, któryby stroną pólnocno- 
Wszę01*1'^ dostał się na ocean wielki, nagrodę 20,000 lun. szter.; pier- 

c* °krętowi, któryby północnego bieguna dosiągł i przepłynął, 
tle s Un' szt- Przy tern r. 1819, xiąże Regent postanowił jęśzeze mlzicl- 
tnie;Unill’y <xl 5 — 15,000 lun. szter. dla okrętów, któreby pewnych 
Wysj j n’orzu biegunowćin dosięgły.— Tenże rząd angielski; r. 1818, 
’anow z ’eina stronami nową do bieguna wyprawę. Rozkazano kapi- 
Wą Z > z okrętami Ti ent i Dorotea, między Szpicbergiem i No-
gdy 1 *1’ śledzie na wschód przeprawy przez biegun na ocean wielki;

czasie, kapitan Hoss, z okrętami Izabella i Alexander, 
t'z(. ^?z,|kać przejścia z ciaśniny Davisa lub morza BalTmskiego, na mo- 
Za( |1(-(|Sl,nowe, a z. taintąd przez ciaśninę Berą nga, na ocean wielki, na 
do J"ef‘z Buchán zaledwie przeszedł za Szpicberg (29 lipęa 1818) 
Vvr(;(.j| zawięznąl pośród lodów, i przebywszy tam trzy tygodnie, 
S/<? po-S ,!uz:,d do brzegów angielskich.Hoss zaś, mający na celu bliż- 
(65° i -pjaille zatoki Baflinskiej. pomknął się w 1818 do 75° i aa'szer. 
iłyj i o'(|~ Za< h. dług, od Greeuwich\ obejrzał zachodni brzeg Grenlati- 
Z'va| W( ' I”*’nocny brzeg tejże, łączący ją z. lądem A mery ki, który na- 
SZcp . ys°kim Lądem Arktv eznym,i.7/ ctíc Highlands),między 76° 1 77°

’ ll,zz eo ustalił prawdę wielu domysłów Balliita, i sprostował mnie­
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manie o zatoce Baffińskićj, której wprzód naznaczano przcstronnosc.7a 
wielką o 10° na wschód. Nie mógł on dla zawad lodowych, dotrzeć z11' 
pełnie do brzegów północnych; a powietrze mgliste, zaledwie po 12stu 
tygodniach pozwoliło żeglarzom dojrzeć pierwszą gwiazdę:ćm/ie//m l ,e.’ 
szlą miał Ross za rzecz pewną, że z ciaśniny Davisa i odnogi Babińskiej’ 
żadnego na morze lodowate przejścia nie ma. Wszakże za poźno zwró­
cił się na południe, żeby Zwid Lankastra (74° i 39') i przestrzeń 200 m> 
angiel. w ciaśninie Kuniberland, (63° szer.ł gdzie istotnie był przele'v 
morza, mógł poznać i obejrzeć dokładnie. Udał się tam 1 października, 
lecz prędko musiał usunąć s:-ę od brzegów lodami zamierzchłych, 76 ' 
by okręty uprowadził bezpiecznie. Sam opisał tę podróż w sławne111 
dziele: „Uoy. oj discorery for the purpose of 'exploring Baffns-B111 
etc.” (Lond. 1819|4).— Po powrocie jego, rząd Wielkiej Brytanii l’0^ 
cii niezwłocznie byłemu towarzyszowi jego, porucznikowi Parry ( 181 
wykonanie drugiej podróży do zatoki Babińskiej. Towarzyszyli 11111 
Richardson, i kapitanowie Back i Ilood. Parry z okrętami Iłe/ila i 
per, przemknął się przez Zund Lankastra do ciaśniny Barrow, pićr"eJ 
już przezeń widzianej; i wpłynąwszy na morze biegunowe, z.azimo''?1 
w przystani bezludnej wyspy, którą nazwał Melville (74° i 45' szer.) z'° 
zaś ( 10 września) południk 110° dług, zach.od Green wich,przepłynął, 0 
trzymał pierwszą nagrodę przez parlament na ten cel wyznaczoną- 
Wedle jego odkryć, jest brzeg rozciągły na północy przesmyku Lanka 
stra, aż do 93° stóp dług, zachód., lecz to raczej zdaje się bydź ścia11“* 
wysep, z których jedna otrzymała od niego imię Nord-Devon; dalej 11,1 
zachód, aż pod wyspę Melville, jest wyraźnie rozsiany archipelag cli0 
bnych wysp; kiedy przeciwnie na stronie południowej, w kierunku z-a 
chodnim, rozciąga się ląd nieprzerwany od ciaśniny Xiecia Re^e.nN'^ 
przypierający na zachód do równiny lodów rozpostartej aż pod 
Wysoki, dający się widzieć z południowo-zachodniego końca f’j- 
Melville. Tę wyspę całą przebył Parry z jedynastą towarzyszami, 1 
czerwca dostał się na brzeg jej północny (75° 34', 47" szer., a 110°’ " 
•52" dług, względem Greenwichj.Po dziesięcin miesiącach porzucił |,|Z)| 
stań zimową 1 sierpnia 1820 r. i dalej żeglował na zachód, gdzie 
tak zwany Kraj Banka ; lecz pod 113°, 46', i 33" dł. wseh., třafi«rSi!í 
na nieruchome równiny lodu, od 16 sierpnia, musiał żeglować naza , 
puścił się przez ciaśninę Davisa do Anglii, gdzie oba okręty przed 7101 
do portu Leith zawinęły (29 paździer. 1820 r.).— Te odkrycia nezy111 
nadzieję dojścia do celu w ważtiem przedsięwzięciu, i zaraz w maju »a 
slępuego roku, mężny Parry z zasobnemi we wszystko okrętami Bc 
i Fury, przedsięwziął nową wyprawę, w okolice polarne. Celem jeS° .’<] 
lo zwiedzić pobrzeże północne stałego lądu Ameryki. Parry dowm 
Hekla, kapitan Lyon kury-a. Naprzód między 62° i 68° szer. wesz i 1 
Hndsońską odnogę, zęby obejrzeć jej zatoki północne. Pierwsza al,^ 
tak zwana, Repulsebay, (68'.szer.) nie okazała żadnej drogi na z:lC|)°1._ 
przez co główny zamiar podróży został chybiony. Obrócił zatem < 
ry na północ, żeby ztamtąd przebrać się na zachód; ale przemmą"\j 
długość brzegów na 290 mil ang., której połowa mianowicie na ws? 
zatoki Rcpulse, należała do ziemi s-tałćj, otarł się o lodv'i w pazdzK ( 
ku wrócił do zimowej przystani. Tam ledwo-30 czerwca 1822
no okręty z pośród lodów. Udali się więc dalej na północ, odki)J 
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l'Pp‘i piękny, rozzieleniony brzeg rzeki/łnrroir. podróżowali po lądzie. u- 
'vazah zburzenia igły magnesowej, i odkryli ciaśninę od imienia okrę-

^l"J 1 nazwaną, ciągnącą się aź do północnej krawędzi pół- 
•'SP" Melville, którą nazwali Przylądkiem polnocno-wschodnim. Na 

Za<dió<| nie widad było żadnego lądu, ale dla gęstych lawie lodu uie- 
p “lano przedrzeć się na morze polarne. W końcu września udał się- 

.ar, y £ wyżej rzeczonej ciaśniny, do Igloobik i.C9° 20' szer.Ji tam przc- 
^"""wawsz.y pośród Eskimów, wróęil się sweini ślady, i jeszcze raz u- 

°'val przejść przez ową ciaśninę: ale znalazłszy szczupły jej otwór 
ztlPebiie lod ami zaparty, a widząc1 przy tein choroby wzmagające się na

1 NpiC, postanowi! pnścic się do Europy, i po trudnej przez lody pr/e- 
piawie, zawinął nakonięc do wysep Szkockich 10 października 1823.

' leJpod róży i odkryć' w niej zrobionych, wydane jest opisanie z rozka- 
Z" admiralicyi „Journal oj a second voy. for the discovery of a north-

passage front the Atlantic to the Pacific (1821—23) under the 
ü>dßt's oj Cnp. Parry (Lond. 1821, 4).
,/tiraz potem w grud. 1823, wrócił tez i kapitan Sabine, z podróży swo- 

yď 'v stronę Szpiebergu, podjętej, gdzie dosięgnąl 81° szer. a 75" dług.
s<diod., dla uważania poruszeń wahadła, z których zupełnie przeko- 

ty,się, o większej ciężkości, oiaz spłaszczeniu ziemi przy biegunach. 
t| tęz P°rę sławny kapitanóZorcjóy zwiedzał w r: 1822, po raz 3 wscho- 
b*1' l*zen Grcnlandyi, i zapuścił się tą rażą aż do 83° dług, wschód., al- 
.°W|eni równiny lodowe, pierwej nie przebyte, przy brzegach znacznie

tyïty zmniejszyły, i bliższego dozwoliły przystępu.-— Jeszcze dalej 
ps"nął się kapitan duński Graah, ale i ten nie dopiął zamierzonego ce- 
l^1,’ 'vy,'alezienia szczątków i śladu dawnej na tym brzegu osady ziom- 
°'v swoich.— W tymże czasie, kiedy kapitanowie Ross i Parry, zapu- 

(.Zi'l| S|ę przez morze na północ, me tracono z uwagi brzegów stałego
, 111 Atueryki.ZóWt/m, kapitan marynarki angielskiej, otrzymał polece- 

aî,° ‘'‘d' zec lądem, w zdhiż zatoki Hudsońskiej i rzeki rud miedzianych, 
^z ,*'u brzegów północnych tego lądu. Z trzema marynarzami, ni liczbie 
i 0|y<‘h był Richardson, puścił się w końcu sierpnia 1819 r. z faktory! 
kdL^’ na<* Zal°ką lludsońską, i pilnując się biegu rzek, przebył pustynię

a Esięcy mil kwadratowych, gdzie zaledwie znalazł 120 rodzin mie- 
,r atl'ow, gościnnego plemienia Kreekow. Od Providence, najdalsze- 
^^»nowiika handlarzy, (62°,17', 19" szer,) przedziera! się wtowarzy-

Kanady jczyków, których miał za tłómaczów przez niezwiedzaue 
nrSt)n!e’'dopiero latem 1821 r. dosięgnąl rzeki rud miedzianych; skąd 
l rzy końcu lipca ruszył pod żagle na morze Hiperborejskie\ ale brak 

W'1ośp-kziiiewolił go do rychłego powrotu. W grudniu przybył na wy- 
b"‘ -Decu-, a 11 lipca 1822 wrócił znowu do fakloryi Yorku; prze- 
\pSzy drogę 5,550 mil angielskich.

hi Y''Zeeili podróż polarna, pod dowództwem Parry i Lyona, którzy 
ty1 sz"kac przeprawy przez Regents-lnlet r. 1824, nie przyniosła za- 

korzyć oprócz postrzeżeń nad igłą magnesową, czynionych przez 
,la- p,.Zy WyS)).,cll dzikich Sacage-lslands, kompasy były niestate- 

zune 1 'dezgodne, ‘dalej na zachód mąedy się jeszcze bardziej, nakonięc 
'vyi* hU> -ty nieprzydatne. Dalej w eiaśninie Rowcs-lPelcome, przy 

^'"'llihampton, igły magnesowe nie okazywały żadnego zbocze-
’ evz tak jak je postawiono, trwały nieruchome.—r Ze wszech nuai
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pomyślniejszą byla powtórna podróż lądowa kapitana Franklina, W r0' 
ku I825, w której on zamierzył sobie zwiedzie brzegi od rzeki Makm'1^ 
aż do ciasnoty Rcrytiga, a towar/.; sz jego Iliehardson, od tejże rzeki 
wschód aż do strumienia rud miedzianych, miał podróżować w e»lt> 
szukiwań w przedmiocie historyi naturalnej.— Współcześnie Wv siany te* 
zoslal/zw/wpsna okręcie fílossoni, okulo przylądku Horn, żeby w stroit|l! 
Przy], Lodowatego, albo przy Zwidzie Kotzebue, od strony Azyl, szH' 
kal przeprawy na wschód. I*1 ranklin po sześciu miesiącach, przy n ysp1* 
(jurris, ^09° 30' szer.) dosięgnął morza północnego, i potem wg°*j 
rzeki Makenzie  ' na zimowy pobyt do twierdzy Franklin,
jeziorem niediwiidziein. Zląd d. 21 czerwca 1826 roku wyszły oba o^' 
działy wyprawy, i po dniach kilku rozdzieliły sit; pod 67” i 38' szef. * 
J30"r:>2' dług- zachód.— Franklin oznaczył brzeg morza polar“6??] 
składający się z nagich i wysokich skał, od 113° do 119° i 38' dług. L““ 
pędzący ponior/.u i grube mgły znaglily go do powrotu, ale się przeko“’ 
z pewnością, że przeprawa północno-wschodnia wykonaną bydź m0'e' 
Drugi oddział \>oàlVcliardsouein ïKcildallein, zwiedził brzegi od wscli“' 
dniego ramienia Makenzie, aż do strumienia rud miedzianych, które?0 
ujście znalazłszy 8 sierp., powrócił także do twierdzy Franklin.— 
dle ich przeświadczenia, jest tam przy końru sierpnia wolne przejś( |i 
okrętom, wzdłuż północnych wybrzeży Ameryki od 100" do 150° dl“?- 
zachód. , a nawet ku wschodowi rzeki Makenzie, znajilują się porty "T 
godne. Dwa więc te oddziały zwiedziły przestrzeń 36° dłim., a łąc*^ 
z tein odkrycia kapitana Parry, na morzu do 115° dług., pozostaje tjl' 
ko jedenaście stopni nieznanych na zachód, do przylądku lodowatej' 1 te jeszcze miał przebyć Franklin, żeby się złączyć z okrętem Blossn”1’ 
który go przy Zwidzie KotZebn oczekiwał, wróciwszy z wypraw;' 
północ, o lŽOmilang. za przylądek lodowaty. Zbliżył się wprawd'^ 
Franklin do niego jeszcze o mil kilkadziesiąt, ale z troskliwości 0 
kręt i osado, pospieszył nazad nad jezioro niedźwiedzie, gdzie przybj* 
prZy końcu września, i w rok potem we wrześ. 1827 do An'dii Zawinął-"^ 
W tymże czasie admiralicya wysiała była kapitana Parry z okręt6'11 
Hekla, w podróż biegunową. W Hammerfest w Laponii, wziął o“ ”? 
okręt renny i czółna do lodowej jazdy; w końcu maja 1827 przyl’? 
do Szp-cherpn, zostawił Heklę pośród lodów, i d. 21 czerwca ls2d, P"” 
ścilsię w łodziach po otwarłem morzu. W szerokości 81° 12' 51" P°J 
rzuci! statki i rozpoczął podróż po lodach ku biegunowi; lecz p” 
dniach przeprawy wśród ciągłych deszczów i trudów niezmici nV< *’*- 
zaledwie posunął się do 82° 45' 15" szer. Lód wszędzie był pokruszony* 
lecz postrzeżenie, że massy lodu prą gwałtownie ku południowi, skł<f 
nilo go po dwu miesięcznej niebytności, do powrotu na miejsce, g1^'® 
był Heklę zostawił.— Uważał on,że pochylenie igły magnesowej ku I’0’“ 
nocy, wzmagało się coraz bardziej, a w tymże stosunku zmniejszało sl^ 
jej zboczenie zachodnie. Od 81" niewidac już było ani lodów bi67-*1' 
cyćli, ani ptaka, ani wieloryba, a głąb morza była tak przepaścista, ,e 
5Ö0 sznurów nie mogło jej zgruutowac.— Dnia 29 września 1*2^7 w jednymze prawie i tym samym kwadransie, kapitanowie Franki1“^ 
Parry, wracający ze swojej podróży, zawinęli ze swoimi okrętami prZ' 
admiralicy.ą w Londy nie.— Najnowszą wyprawę ku biegunowi przedsic 
wziął kapitan Ross, kosztem własnym i swoich przyjaciół, i z zapasa“1

4456
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z'Wll°ści na trzy, lata, opuścił Anglią w maju 1829, na statku parowyt^. 
w zamiarze dostania się przez przesmyk Lankcutra. '\ Xiecíu

\t.'^Cnta *1° zachodniej części północnych brzegów Ameryki. Tam prze- k 
eztery zimy, i straciwszy swój okręt, (1832) na czółnach ciągnął

' CJ,S"A podróż, aż nakoniec okręt z Iln.ll znalazł go i odwiózł do k- aju; 
l*‘lzdzierniku 1833.— Odkryl on międzymorze, Boolyą przezeń o.a- 

' oraz liczne rzeki i wyspy; oznaczył brzegi północne <lo naj'hjl-
■ J ich szerokości, i ukazał miejsce północnego bieguna magnet ycziTe-

Podróż jego była nowym dowodem nieprzelamanyeh trudm£< i 
be l' 0' Ze Ińegtmowej. Ale chociażby jl odkryto, niewiele więcej przy- 
ni( 1,10 Z1;^ k°rzyści, nad te, jakie już, osiągnięte zostały, wsprostowa- 

1 °P'sów Ameryka i, Grenlairdyi, w oznaczeniu głębiny, stopnia cie­
li ll’,^On°ści, ciężkości gatunkowej, i cbyż.ości wód polarnych, oraz sta-

L‘ktrycznośel w atmosferze, i związku jej ze zboczeniem i silą igły 
Stosowej, w krajach błizkichbiegima.— Podróże rossyjskie, w części 

(,^ztein hrabiego ‘ftumiancowa dokony wane, miały aa przedmiot jdż 
^ ,.!’(-eza Ameryki zachodniej, już odkrycia na północ Sybcryi i No- 
(|Ld lenili. Otto Kotzebue, który w pierwszej swojej wyprawie 1,811 
° ^818 r. odkrył eiaśninę odimienia swego nazwaną, ua północ Beryn- 

-• i '(-j> przedsięwziął w r. 1824 posunąć się za Przylądek lodowaty, 
t|. aj;!1' przejścia na morze polarne, bądź wse’ ’ ' bądź zachodnią
■ Sd; lecz zatrzymany lodami, powróci! w roku 1826. AVvprawa ba-
I On.. Ttt~ » ■' _ ■ - "
tif ' ranJiel-> w towarzystwie fizyka Kober r. 182(1, ruszyła w kwie

111 °d brzegów Svberyi północnej, i po czterech leciech wędrówki, 
,i dma< J, jazdy w saniach, ciągnionych psami po lodzie morskim,

1 u 72° i 3Z póln. szer. Udało się Wtangiclowi zdjąć pomiarem ą- 
°nomieznvm brzegi Sybcryi od Przylądku Szalagskoy, aż do cia- 

t, .Y oerynga. Dla zry^pwania brzegów Nowej Zeinh, posiany był 1819
zareiv, a w r. 1822 szlabs kapitan Liif/<e.Wy pi|iwa osta- 

znacznie pomnożyła wiadomości o Nowej Zei.ili i brzegach La- 
’’ poeziím nakazano jeszcze nową podróż dla objechania wyspy 

ki-w której ni o tylko tę wyspę, ale i wszystkie pobrzeza owej 
Wv"1^ Pńłnoenćj, wyspę JKardiie, i położenie ciaśniny V arangijskićj, 
gelqlei z.y' t opisał dokładnie, a w sierpniu 1823 r. powrócił do Archan- 
staj Przez wyprawy Rossvjskie to zwłaszcza rozstrz.ygnioiipm zo- 

PirZ' ^zyu w stronie północnej,nigdzie się z Ameryką nie łączy, żl/l C.
Triuga. Rodzaj ptaków błotnych, z. rzędu Linneusza Pod- 

lii!> 'CA (Staline). Ptaki te, zwykle trzymają się brzegów morza,rzek 
btadi*^'01 ’ 'vyj‘!'vszy piirę gnieżdżenia się, po większej części żyj.ągro- 
nieß 1,e’_ 1’ardzo są ostróżne, do podejścia niełatwe i o zbliżającym się 

^P'^izeiistwie ostrzegają się;gloscm piskliwym i donośnym; pie- 
Syy.j a ''ttzy na rok, i tak podówczas barwę, a częstokroć i postać 
h(jw,0''i**1*;il'ają, że trudne są do rozpoznania. To tez było przyczyną i 
X|]| *iH' 'vidu pomyłek i nowych gatunków, jakie się mianitfricie do 
Kusv'V^^iln'a bimiciisza przez Gmelina, wcisnęły. AVszvstkie Bie- 
gilK,ir(|/?Wh'l‘się" robakami, muszlami drobnemi i owadem roźmaitym; 
kiftj ' Zil s'4 prawie ua gołej ziemi, na biotach i nad wodami w wyso- 
ców L"V|e; wylęgłe pisklęta, dorósłszy nawet,nieodlączają się odrodzi-

,’o<hciislwa, jesionią w liczne, połączone gromady, razem 
T UJ. ÜO
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4‘daleką ku południowi puszczaj" się podróż. Mięso wszystkich gatmi' 
ków. daje dobrą, a z niektórych wyśmieiptą zwierzynę.

1. B. Bojownik X. Jundz. ^7’ pugna i I.inn. i Mieszkańcem jest cah j 
Europy i Azyi północnej aż dd Kamczatki. Trzyma się brzegów m°' 
rza. jezior wielkich obszerneim kępiastcmi biotami otoczonych , J1"* 
których, rad przebywa. Bojowniki przylatują do nas w końcu kwiÇ' 
tnfił, w samej porze parzenia się, w zupełnie doskonałej czyli godowej 
barwie. Wówczas samce nieustanne o samice nietylko sam na sam t°' 
ciii bitwy, lecz całemi gromadami w szeregach i w szyku bojowym 11 ! 
cierają na się wzajemnie; samice jak niektórzy twierdzą, będące na i*' 
Stroniu w czasie bitwy, częstem odzywaniem się podniecają waleczni”0 
stron wojujących; zwyciężeni Ustępują z pobojowiska, lecz nie nadh’!-0’ 
z nowym zapałem rozpoczynają walkę, a jeżeli zwyciężą , nawzajr"1 
zajmują pla^bitwy i samice, o które bój wiedli. Chociaż znacznie wi<T 
ksza liczba samców od samic niezaprzeczoną-jest do tych wojen pob«'1' 
ką, ducłj wszakże wojowniczy odzywa się w nich w każdej porze; w ni* ' 
woli albowiem o pokarm, o kątek w klatce, chętnie do bitwy stają i zil' 
palczywie wilczą. Obecność patrzących* nie tylko że ich nie obchod«1’ 
lecz przeciwnie zdaje się zapał do boju podniecać; szczęściem ° ‘. 
nich, iż słabym od'przyrodzenia opatrzone orężem, bez rozlewu kr'^ 
spory swe kończą. Krótkotrwała godowa barwa samców, odznacza sl1* 
szczególną stosownością do ich walecznych obyczajów; gęste albowiel" 
piórka w kształcie dwurożnego hełmu głowę okrywają, szyja i p'c'S1 
przyodziane są jakby pancerzem z piór długich, sprężystych, stal'5"’ 
lśnących się, które gdy Bojownik do bitwy staje, przez samo iiasti’0 
szenie się tworzą okrągłą tarczę, której środek głowa; z dziobem ,,il 
przód sterczącym zajmuje. Wszystkie te ozdoby rycerskie razem z c«ef 
wonemi brodawkowatemi wyrostkami policzki ich zdobiącemi, po.sk0"' 
czonej, że tak powiem kampanii, skutkiem wypierzenia się nikną; w*'’"; 
czas samce od samie , różnią się samą tylko wielkością. Rozinad'” 
kolorów barwy tych ptaków w obojćj płci tak jest wielka, iżnas,^ 
Bojownikach dwóch, zupełnie podobnych bez żadnej odmiany
nie podobna; u samic nad innemi panuje kolor biały. Bojowniki mei^ 
chodzą wielkości czajki pospolitej; nogi mają szczupłe i długiej ’> s.^ 
rych żółtawo-pomarańczowe , u młodych brndno-zielonawe. San’1. , 
niiędzy kępami niosą jaj około 5 i same je przez trzv tygodnie 
dują. Wtenczas właśnie samce na osobności się wypierzają. W 
Jipca, połączone rodź, ństwa, najpospoliciej w dni słotne z wiatrem P^ 
nbcno-zachodnim, *iąjprują ku południowi ; lecz gdzieby miały 
przepędzać, z pewnością niewiadomo. Niektórzy twierdza, iż w tej P 
rze roku, w Egipcie i Syryi często się widzieć dają. Mięso młodych 
czne, starych błotem trąci. , . a,2. B. Temminka. (T. Tetnminckii Lejslbr.J Najmniejszy w tym r° ' 
ju, skowronka wielkości niedochodzący, prócz nazwiska pr«yPo,nin 
cego imię znakomitego Ornitologa C. J. Temmink, żadną uwag1 g° 
własnością nieodzllacza-się. Toż samo powiedzieć można i o innyc i b 
tunkaeh tego rodzaje, tutaj riiewspomnianyeii. , A. ffr. T. • ■ •

BIEL. Imię st;crożytnego bożyszcza mieszkańców Turyngii, oz.n 
jącego jak się zdaje Słońce. r -éBIEL (Alburnutn; Splint-pieni; Aubier fr;; 3a6oxonb ross.,- 
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?c'wnętrzna drzewiasta pnia (ob. t. w.) z łykiem (ob. t. w.l stykająca się, 

'* właściwego czyli doskonałego drzewa (ob.t. w.j, z którym jedno- 
ma biidowę, różna niniejszą twardością, ciężarem a częstokroć i 

^Wiatlejszq farbą. Jest to właściwie młode i niewykształcone jeszcze 
'Zewo, oddzielające się w budulcu przez ociosywanie'. W drzewach 

P,‘ćdko rosnących, zkądinąd miękkich, jak w topoli, wierzbie, lipie, osi- 
[ między bieleni a drzewem doskonaleni nie wielka zachodzi różnica;

W powoli rosnących i twardych, gdanica między bieleni i lem osta- 
W?'111 bardzo jest wyraźna i odrębna; najlepiej daje się to postrzegać 

mbanie, gwajaku, mahonie, kampeszu, fernambuku, brezylii, sandale 
0|)erw°llym i żółtym, morwie farbierskiej i w wielu innych, w których 
k Właściwego koloru .słojów doskonałego drzewa, biel statecznie 
ti'tW *ł odznacza się farbą i nieużyteczną część we wszystkich tych ga- 
s ??ach drzew stanowi W ż.yjących drzewach wiosenną porą, kiedy 
s. .* do góry wstępują, biel bardzo łatwo oddziela się od łyka czyn od- 
j r6 jak mówią od kory, jesienią zaś i zimą za pośrednictwem pro- 
t 'eni rdzeniowych rádii medulläres (ab. t. w.) łączy się z niemi, 
? ł i ° Pobudką mniemania przedtem powszechnie przyjętego, że się 
^ ykatwoitzy. Dzisiaj wiadomo, iż soki wstępujące przerobione proces- 
ę111 Wegetacyi w liściach, na odźywne, czyli krócej mówiąc Oskoła 

(ob. t. w.) corocznie daje początek nowej wąrście bielu da- 
^n'ejsze zewnątrz pokrywającej; Wlej z początku miękkiej i galareto­
wej’ zjawiają się późnie-j wiązki n a c z y ń. s p i r a 1 ny c h krop ko­
st' P Y c h, vasa punctata (ob. t. w.) zrastających się potem w jedną war- 
po-' t;)Warsty takowe bielaw jednych drzewach prędzej; w dtngich 
<]z'£l,,ej utworzone zamieniają się p>o roku lub po łatach łyilku w praw- 

drzewo, w ogólności tym prędzej, im więcej ma drzewo pozy- 
rz*ni.a‘ Gdy zatem z oskoly corocznie jedna warsta czyli jeden słój two-

S"‘ bielu, a jeden słój bielu. w drzewo się zamienia, wypada z tego: 
drzewa z liczby słojów pnia, łatwo bydź może wyrachowanym, 

W J Wyrżnięte na bielu znaki lub litery po zamienieniu się jego 
ez. r/'e'vo, wgłębi drzewa ukryte niezmienionemi pozostają, gdy tyiń- 

lla korze wszerz się rozciągają Wspomnieć wreszcie wypada, 
Czyli e?<«ści i w łyku następuje zrośnienie tak oczek w oczkowaniu 

jui^kobzacyi, jako i zrazów w szczepieniu drzew. S. B. G
Wyn, i -A kometa , podobnie jak kometa Halleja, nazwany od swego 
szy řy. P. Biela z Jozefsztadtu, oficer wojsk austryackich,. pierw­
si/ /^kał go w r. 182G, i dowiódł, że jest tym samym ‘kometą*, który 
e/ýijj^('"dał w r. 1772, 1805 i później razy kilka; albo.wiem droga to- 
VV1(|.- Sl^ jego, elipsa cokolwiek excentryezna, spełnia się w lat G i 3/4 
h)ąj(Olano ł>° 'V r. 1832, i jeszcze przypada na rok 1838. Jest to. kometa 
że i)l\Ztlyilfc rzadko dający się dostrzedz golem okiem, atak drobny, 
tyýj ',ł1°żna w nim rozróżnić ani ogona, ani znaku miąższości wląsei- 
szcz osobliwsze zejście się, krąg jego obrotu przecina pła-

r** ‘‘kliptyki bardzo blizko przy kręgu obrotowym ziemi, i uwa- 
6/f’dj'by w czasie przejścia jego w 1832 r. przez punkt przyslo- 

*>iv(;,rf( 'BerdieliiunJ, ziemia była pomknięta o jeden miesiąc na drodze 
1’adek i l0,L1> musiałaby przejść przez mgłistość tego komety. Wy- 
'v (]Zj akowy, namieniotiy przez Olbers a , i rozmaicie wystawiany

Vlll*‘kaeh, obudził był y/1832 f- Wt‘ŚĆ U Judu, ^ospohtego, iy 
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astronomowie przewidują konne świata. Wiadomo, że temu komecie 
przypisywano klęskę cholery, która grassow'ala na krótki czas przed 
jego zjawóemem, l>. T.

BIELAK, odmiana zająca. (Ob. ZajJc).
BIELANY. Góra w województwie krakowsluem,na której wznosi si? 

kościół i klasztor Kamedulów, z pięknemi tychże w osobnych douta111 
mieszkaniami, niegdy przez. Wolskiego gustownie zbudowany. Z di’”' 
gićj strony Wisły widać nie daleko sławny Tyniec, a dalej na wzg0' 
łzach pod Karpatami, daje się dostrzegać głośny w históryi ztu”1^ 
Landskorony; na równinie zstępując ku tobzowu, rozlegają się źyz'ij 
ogrody Nowej i Czarnej wsi, niemniej samegoż 'Łobzowa, sławne do­
brocią swych jarzyn, a zwłaszcza karczochów, Krakowskiemi z*3' 
nych. Ziemia niemi zajęta, tyle przynosi korzyści, iź w posagu zil 
córkę, jeden zagon dawano, i ten w stu złotych poi.rachowano. 2] 
my w województwie mazowieckiem o mih; od Warszatvy, kościół * 
klasztor xięży Kamedulów, przez Władysława IV, na dopełnienie ślub11’ 
po wojnie rossyjskiej i zawartym szczęśliwie pokoju fundowany.

BIELAWSKI, ('Jozef'), adjulant skrzydłowy buławy wielkiej |H 
Xtwa Lití, urodził się 1739, umarł 1809 roku. Był pierwszym z ałtr 
rów dramatycznych w Polsce, który w swoich sztukach więcej g”st.11 i teatralnej zalety połączył, tudzież w kreśleniu charakteru traf’^T 
szym się od drugich okazał; a chociaż komedye jego na scenie d?1' 
siejszej jnżhy uchodzić nie mogły, i on sam we spólezesny eh, jak ”1’' 
Węgierskim i Trembeckim, uszczypliwych znosie musial sz^Rerc”'*’ 
śmiało jednak powiedzieć można, że gdyby w tym stosunku postępy 
wał nasz teatr, jak z Bielawskim iśc zaczął, me powinnibyśmy się I’.' 
uskarżać na brak dobrych sztuk oryginalnych. Zostały po Biela'', 
'skim dwie komedye; pi/rwsza pod tytułem Natręci, w roku w Warszawie wystawiona; druga pod tvt. Dziwak, w tymże pra"'1 
czasie wydana. Pisał prócz tego wiele drobniejszych poezyi, z po"°‘ . 
różnych okoliczności, które pojedynczo drukowane, malej są ce®’ 
z handlu sięgarskiego już wyszły.

BIELECKI, 6Ian\ szljachcic z województwa Lubelskiego. herb” 
nina : w dzieciństwie porwany by] od Tatarów' iw ich wierze w'(,l|0. 
wany. Dobrem swern prowadzeniem się zasłużył u tego ludu ”:l wne względy, i uzyskał pozwolenie powrotu do rodzinnej ziem’. * 
której oddawna tęsknił. Król Siefdn Batory przejął go łaskawie-1 
rował mu znaczne dobra i uczynił go styoim nadwornym tłmi':,(’ze, , 
języków: tatarskiego i tureckiego. Lecz wkrótce, gdy mu z!l‘',lS'11y 
cheiwosc możniejszych panów, darowany majątek wydarła, vbraz°^j tą niesprawiedliwością , na powrót do Tatarów się udał, i nam”''3 
swojemi, do zemsty ich przeciw panom polskim poburzył. Jakoż 
1588 wpadli Taturzy na Podole i do Rtisi-czerwonej, pustosząc'j5*.^ 
Slko aż do samego Lwowa. Widok klęsk i morderstwa niewint”^ 
ludu, obudził w seien Bieleckiego uśpioną miłość ojczyzny, bida 
więc z prośbą do Chana i tyle wyjednał, ż.e ten rozpasaną dzi 
swej hordy suroweim rozkazami poskromił, jeńcom polskim bez , 
Łupu wolność' przywrócił, i sam wkrótce z granic polskich yryc . 
gnął. Bielecki wrócił z nim razem do hordy, i tam już aż do si”1Ł‘* 
pozostał.
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^Pna;

P.EEEI'ELD, miasto stołeczne hrabstwa w Westfalii,
niegdyś do związku miist HanzetUyekieli, ma 5110 miesz.- 

'""'ow, i |,osj;l(|a s|:1Wne fabryki płócien i materyi wełnianych, 
f. i '^'ENIE. Sztuka rugowania z niektórych cia.1 organicznych istoty 

‘ Bielą się: płótno, bawelniea, wełna, jedwab, papka papie-
]^|Va ' t. d. Wszystkich tych ciał włókna cienkie i delikatne napawa 

’ IBjfcleka istota obca, zmniejszająca ich giętkość, miękkość i na- 
, *' n,j białość. Istota farbująca winie, pieńee i bawełnie, w wełnie 

. °Sc-> a w jedwabiu tło wosku podobna, aby mogły bydź usmiione
H • r/j . uj;! rozlicznych środków- i sposobów stanowiących przed-

Jle'(’ma ; ßz-tnka zaś, według której to się odbywa, należy się nów- 
\ A ' (.‘1ciil>i. Scheel wynalazca ehloryny (ob. ten w.) pierwszy odkrył 
a 'uP "'btsnośe niszczącą farbnik; Bertbollet zastosował ją do bielenia, 

yther, Bonjour i Dęseroisiltes, pierwsi urządzili blecharnie. 
E(ir'ÜtÇu Pot^m uowy ten sposób bielenia, w całej upowszechni! się

P ^l<?’ •
Wai'1ELE?ini płótna. Surowe albo szare płótno ma na sobie szlicht czyli 
p Slt< blejku z. siemienia lnianego, którym zwykła się namaszczać 
v,i.i Za, [irzeszkadzająeą wpływowi dzialaezów do bielenia tizytych; 
ba L ° jego przesiękłe jest lub pokryte znaczną warstą larlmi- 
](..’■ Ol .Y nie moïfe bydź za jednym razem usimiony. Sztuka więc bie- 
j, .a płótna zależy naprzód na zdjęciu szliebtu, a powlóre na rozlp- 
d , ''1 ' wyrugowaniu z płótna larbnika za pośrednictwem rozmaitych 
ř 1 U< Z<J'V tkanki jego nie zmieniający». Do szczególnych zaś ope-

j;|kim »<ę płótno takie poddaje, należą: 1 ) Jermentacya dla zdję- 
1H(. 3) plókanie z wodą; 3) żluktanie z wapnem; 4) wyeiska-
W.|n-Z<>’zEytuic:j wilgoci; 5) żluktanie z ługiem alkalicznym; Cu blecho-., 
grą H 11:1 słońcu; 7) zanurzanie w kąpieli z kwasu siarezanego; .< wy- 
zwi'’'Va,1'e z lnydJem; 9 ki oclnnalenie, i 10 suszenie, maglowanie i. 
d(uv'lh'e w sztuki. Naprzód więc surowo płótno szeroko i równo sl.d- 
]h| a'1'"’ ZulllP'a się " cieplej wodzie mającej ciągle temperatury 30' 
szpiy • -łeśli na niein mało jest szliclitu do wody tej dla przyspie-

Irrmentacvi, wrzuca się trochę mąki jęczmiennej lub żytniej. 
yl;) (| tej operaevi wskazuje, tworząca się delikatna blonka w części 
ti n° .,Ol1i!ea, która się tworze^ jeśli płótno miernie cienkie w dniach 
2; bardzo cieiikie i mocno szlichtowane, w godzin 26 do 30. 
Wtlj. .'■leie z tej kąpieli płótno, natychmiast plóeze się staraimie, 
sjp '■ < ilf,j i najczystszej żrzódianej wódzię. 3 . Po-wypiekaniu, z.inkta 
bií) I11/',’z |'<d godziny, wndeku wapieimem do 50° parą ogrzewanem, 
ló\v<0 I* Pæj Íest w lHru z węglanu-sody lub potażu, który z 2 luń- 
Ma st.V('h tych alkali zrobiony, wystarcza na 200 funtów płótna. 
>Vani • ■ (^z proporeya w najlepszych blecharniacli płóciennych użv- 
?by( i' w wypadka<li bardzo korzystna. 4; Przed włożeniem do,logu, 
Wyp- ' 'v*łgoci 7. płótna przeszkadzający przenikineniu jego ługiem, 
mjęji K:i s'‘t albo w ręku, albo też .w większych fabrykach mns ślnie 
nów Z,\.d'v’ania walcami. 51Lug do żiukiania roju sic albo z węgla- 
ti,. a Panicznych albo też gryzący z tychże węglanów za pomocą 

gryzący log mocniej działa na materyą farbującą, ale, że ra- 
!itanią)<i,^Zr^ osłabia moc plotna, zląd używają zwyczajnie do żŁi-

hgow z węglanów alkanicznycli. Zapewniwszy się o stopniu 
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alkaniczności (Ob. Alkalimetb) sody albo potážu, robi się z nieb ioz_- 
czyn z wodą, do któiwo się płótno wkłada. Jeśli używają się na Iną 
surowy potaz, lub soda, ług takowy klaruje się, aby nierozpuszc za1,,t! 
części, nic psuły płótna. W ługu tym, źiukła się płótno, albo ogi'zC' 
wając go liez pośrednio, albo za pomocą pary wodnej w szczególny111 
apparacie w ynalazku P. Descroisilles syna {Dictionnaire, de ÍIndintrii, 
Paris 1831 T. II str. 32t)j; źłuktanie to trwa bez przerwy godzin 30, 
po ostudzeniu apparatu ług wypuszcza się kranem, a płótno znowu się' 
ptocze. Na 50 sztuk płótna i na pierwszy lug' do źluktania, wychc>Jzl 60 funtów czystej sody, albo odpowiednia tej ilość potażu lub sody n,c 
czystej alkalimetrem wy próbowanej i^tgtakowy przy žlukla niu ogrzewa 
się powoli, raptowne bowiem jego zagotowanie, spaźnia bielenie pl<r 
tna. 6) Wyżluktane i wyplókane płótno wynosi się na blech, rozp"111 
się na kółkach, i bieli się pierwiastkowie używanym sposobem kfu" 
piąć je w dni pogodne wodą. Na blechu tym zostawia się około 2< h ■ 
tygodni; potem zdejmuje się i znowu podobnym jak wprzódy ż-1'1” 
kta spos bem, powtarzając tę robotę, i blechowanic według gatunk'1 
płótna od d do 6 razy. Po czwartem lub szóstem blechowaniu żlu*1*1 
się w ługu z 21 funtów sody, pierze się polem i przenosi się do set­
niku wapna. 7) W rozczynie rzeczonego soinika wyklarowanym, (1"'1 

; stopnie gęstości mającym, zamacza się wilgotne na jedną dobę;
jete z niego natychmiast przenosi się do kąpieli wodnej, kwasen* 
siarczanym zaostrzonej na 12 godzin, bacząc aby się całkiem w n1ÊI 1 
zatopiło, dla tego, iż w części płótna wystającej po. ulotnieniu się 
dy, skoncentrowany kwas siarczany mógłby dziurę wypalić; toz s*’ 
mo nastąpićby mogło przy nicnaležvtém wyplókaniu jego, po użyciu sit" 
czanej kąpieli i po wyschnięciu; dla tego wielu blecharzy, choc" r1** 
kszym kosztem zamiast kwasu siarcz., wodosolnego używa, bo ten 1 le 
piój płótno czyści, i mocy jego nie osłabia. Po tej siódmej opeim’.'.1’ 
znowu się płótno przez dni 6 na blech wystawia; potem jeszcze 5111 
raz żłukta, raz w kwasie zamacza, naprzemian 5 lub 6 razy p!o<'ze’ 
i na tein się bielenie kończy. Hollendrzy zamiast kwasu siarczaueß17 
rozcieńczonego wodą, używają kwaśnego mleka, ogrzanego do'30*u ^ 
36° Reaum. 81 Poostatniem wypłukaniu wkłada się do kąpiel' mj 
dlànéj gorącej lub parą ogrzewanej; po 5 lub 6 minutach wyjmuje suk 
wyżyma i płócze. Dobrzy blecbarze nie używają mydła dla tego, 
chociaż płótno zyskuje na miękkości i pozorze, ale ma źulknąc. ^‘|0_ 
statek wybielone płótno i wysuszone, krochmali się z lazurkiem, ,1,a 
glujc dla nadania mu glansu i w sztuki się zwija. W przywiedziony 
sposobie przy małem uchybieniu moc płótna, tak przez lug alkali(ZllJ’ 
jako też przez ciągle działanie powietrza i wody znacznie się osia u‘ ’ 
życzyć więc należy, aby się upowszechnił sposób podany przez P- 
oddzielania pierwiastku farbującego meehańicznem wymywaniem, 
moczonego lnu w cieplej wodzie. — Bielenie nici odbywa Sl<< POi1 
bnym sposobem jak i bielenie płótna, z tą różnicą, źe się daleko p 
dzej kończy.— Bielenie bawełnicy łatwiejsze jest niżeli nici 1 l’\^ 
tna, a kończy się zwykle wypraniem z mydłem. Żólktiicma jej 
można przypisywać użyciu mydlą, ale raczej utworzeniu się m*^ 
farbującej, której charaktery, clJoryna czasowie tylko ztmem ■■ 
Bielenie jedwabiu. Jedwab surowy, pokrywa istota lśniąca się
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t<leni P^dma, od której szorstkość jego i sprężystość zależy. Od isto- 

>. tej oswobadza się jedwab i wybicia przez gotowanie w wodzie my- 
.an,'j lub przez dwukrotne moczenie w roztworze' mydlą i okadzanie 

*,,llkił; taki wszakże jedwab z którego robią blondyny i gazy, wygo- 
l'vyiva się tylko w wodzie albo w bardzo słabym roztworze mydła.— 

)IEleme wełny zależy na oddzieleniu z niej tlustosci przez wymycie 
bydłem lub półgodzinne moczenie w gorącej mieszaninie, gnijącej

z wodą. Można tez wełnę, wybielić kadząc ją podkwasein siar- 
ljZ,'llnym, Iu]} mocząc w kwasie siarczannym rozcieńczonym wodą.— 
j11£.Lenie papki papierowej wymaga użycia chloryny, która jednak po- 
j0 ’"'e jak i w bieleniu płótna-sama nie jest dostateczna, a potrzebne 
jd Zawsze ług alkaliczny, i kwas; w ogólności jednak proces ten da- 
e<0 jest krótszy od tamtego. — Bielenie wosku. Wosk oczyszczony 
°ztapia się i wylewa do naczynia mającego dno podziurawione; przez 
'Vo,'y te przeciekając, pada na walec poziomo pod nim ustawiony, 

spodem zanurzony w wodzie, i ciągle obracający się. Tym sposobem 
^'ieniony wosk^ w cienkie i wstążkowate wióry, kropi się na słońcu 
.■0(h, i przy pomyślnej pogodzie, w przeciągu 4 tygodni, doskonale

** 'E'biela.
• ogólności teorvi; bielenia tak można pojmować. Istota farbu- 
w l ’ Pit!ńkę, len, jedwab i t. d. nie rozpuszcza się ani w wodzie, ani 
^'Pasach, a bardzo trudno solwuje się w Ingach; cliloryna istotę 

r°zkłada, łączy się z częścią będącego w niéj wodoťodu i powstaje 
j OtYe ciało , także nierozpuszczalne w wodzie i kwasach, ale łatwo 

'tU'a,’zające się w ługach Ztąd też. i materyały do bieiema prze-
zanurzają się na przemian to W. związkach chloryny., to 

W | Raclj; mydło działa na me tak prawie jak słaby ług; moczenie 
lwasie zmierza do zabrania uwikłanego alkali w tkance bielącego 

farl' 'a,a’ a, przez wyplókiwanie oddziela się ługowy roztwór istoty 
sa "i'l’ ^'j- Światło słoneczne według podobieństwa do prawdy, tymże 
jes ' "1 ^‘ała sposobem; z resztą proces bielenia słońcem, nie jest 

h! Zf‘ stanowczo wyjaśniony. 5. B. G.
|)(.| <JI.EW, miasto powiatowe gubernu Tulskiej, pod 35 ^8' 1T''1' szer. 
])ain? a 53° 50'26" dług, wseliod., leży na lewym, brzegu rzeki Oki, 
Xi(c"t',lle śmiercią błogosławionej pamięci Cesarzowej Elżbiety Ale- 
bl.(Je'Vny’ Eony Alexandra I w r. 1826. To miasto dość znaczny

BO?1'2' kai,(dl ' nia k‘lka fabryk.
sZer 1) miasto powiątowe gubefnn Mohdewskiej pod 52 21'
2) '.Pô'tL, a45° 51'dług, wschód., leży na lewym brzegu rzeki Soźy. 
ttinpt|l‘lsteczko w powiecie Lidzkim, w pięknem położeniu nad Nie-

roślina. {Ob. Bylica).
I7 j (Stanisław) jezuita prowincyi polskiej, kaznodzieja wieku
kt(.s- z czasów Jana Sobieskiego i Fryderyka Augusta II, kwitł w o- 
ca,.^6. at najniepomyślniejszym dla nauk i smaku w Polsce, i na pra- 
Osq|)| S",C!'< I* piśmiennych wyraźne piętno tej skazy zostawił. Dla 
«twa W°ści w kilku wyjątkach damy poznać sposób jego kaznodziej- 
h>śei’ |Ca1^ ówczesiiej epoce właściwy. W kazaniu na poświęcenie 
skie7-a’ cz?śćl od tych słów zaczyna: „Kto często dykeyonarze pol- 

'■ynonimy wartował, pytam go: jak teź po ładnie najmędrszej 
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wJk?— najwyborniejsza laciná extemplo'.— Extcmplo, zarazi 
toc się nie dziwować, że nie rychło ad Mnplitm. 1 nie dokończy się 
statnia na mszy ś^ewangclia, z kościoła zaraz, ex templo-^ a zaś natleń 
się do nabożeństwa dzwonów, i ledwo przedpołudniem zbiorą 
ad tem'plnm.“—W kazaniu na niedziele A po świątkach tak zacz)'113 
punkt „Na pogrzebie szlachcica rodowitego w Litwie, przez"'1 
skiem Niecą, kaznodzieja jeden pogrzebowy, chwaląc genealogią, lĄ* 
ją wynicQwal: Niez zrodził Cosią, Coś zrodził A7o.w,'i zgubił; i slil . 
Nic." i t. d.— Wydał Bielicki dwa zbiory kazań: Niedzielne (171^)* 
Adwentowe, klove nazwa] Çelkami melancholii. (Z. ii.'}

BILLIDLO. Delikatna biała mączka do bielenia twarze. Od dawn)c 1 
czasów ciemnej płci kobiety szukały ozdoby w bielidló ; nićm na'-1“' 
raly twarz, szyję, gors i plecy, a potem policzki zdobiły różem; bi;l c 
zaś z przyrodzenia osoby jdszeze bielszemi okazać się pragnęły, •’‘,|C 
lidlo u wyższych klflss i elegantek stało się niemal powszechncm. Z") 
czaj naganny bielenia się przeszedł do nas z Erancyi; Budijy ku k0'1' 
eowi N\ Î wieku już o menj wspomina. Dzisiaj lubo mniej jest uż)’"3 
ne jak przedtem, nie zbywa wszakże w większych miastach na b"’'0, 
nyeli twarzach, które przed czasem, pozbywają się świeżości i cery”^ 
Inralr.ej, Jakiekolwiek bowiem używa się biclidło, wpływ jego sA0, 
illiwy nu skórę i jej czcrstwośc jest nie wątpliwy, a osoby które 
la bicłidla nie znają, daleko dłużej naturalną zachowują krasę. Poiń“, 
waz wszelkie usiłowania do zabronienia bieleniu się upoważnionemu1 3 
wnoscią i mającemu dosyciiprzedzouyeh stronników, są prawie niep0< 
łme. zwolennicy zatem bielenia się, używać powinni do tego rzeczy ,1'1^ 
nmićj podejrzanych. Takiemi są; k rochmal z korzeni przestępu, 
da hiszpańska nualko utarta, magnezya angielska i woda zabielona l)11, 
kutrą benzoesu lob.'!. w.). Przysąletran bizmutu, którego elegantki(zg 
ścićj od imiyeb bieiidei używają, zwłaszcza jeśli nie będzie dobrz(’11 
inj ty, niezmiernie jilec psuje i czerni, a blejwas czy h eeriissa rolń 
rę szorstką i żółtawą. Zużycia tego ostatniego, powalają mdłości, k'1 
cze w'zoîadku, kolka malarska, trzęsienie sic członków i t. d. 'V 
jnch lekarskich są nawet zapisane nagłe przypadki śmierci, z nży"‘l11 
ołowianych biefidel. /?. Q.

BIELIKOll.Z beri) polski. Na tarczy są trzy wędy, w jakiem p0'1’ '|(1 
wiadomo. Nadany Biehkoiezom od jakiegoś xięciu litewskiego, " |() 152S. ' ' ' '' kii

BIELINKI i futro). Nazwanie to pochodzi od wyrazu bielai^lC 
znaczącego w języku rossyjskim wiewiórkę. Wiewiórki w krajach P^ 
nocnych z czerwonych, robią się zimą popielate, zachowując m1'7-11' 
nimią budą farbę na piersiach; skórki ieh grzbietowe, zupełnie s'"“, 
szyte w błamy, zowią su; popielice. Całkowite wybierano niegd.'!’;|). 
ko daninę, zkąd wartość pieniężną wzięły, i biele, o których ją) 

, ktarz celny litewski, tudzież Nolnmina lefpnm ; IV. p. 357. r.
wspominają, znaczyły monetę dwóc h'pieniążków wai tości. I’11* j.ť)ii 
albo futro brzuszkowe popielic, chociaż ozdobmejsze, niżej s)*!
od samych poj,ńe!ic; ozdobę jemu przydają ciemne końce 
czyeh ogonów do pojedynczych brzuszków przyszywane.
nmcnń ogonkami, pstrzą sic; i prośeiejsze futra z bielaków 1 k'0 'ja' 
zyvanc także bielinkami, równie jak i kosztowne płaszcze gronem 
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p6’ Monarsze koronacyjne, i xiąząt wielkich "obrzędowe ubiory. (Ob.
hn0STAr)- SiiG-Zto (Chir.j Nazwaniem bielma oznacza się zaćmienie prze-

j ,*O styeh części oka zewnętrznych i głębszych, w postaci plam bia- 
'1 lub szarawych, połączone z utrata, a przynajmniej z osłabię-

IJ 1 f1łYl • . I <I 1 "z,’oku. Dwa rodzaje bielma można naznaczyć: jedne zewnę- 
iti 11<?’ błony rogowy, drugie wewnętrzne, albo zrzeniedwe. Biel- 

n W^wiieirziićin czyli błony rogbwćj mianują zwyczajne plamy lub 
oc?u białe i szare, majĄce siedlisko w rogowej przezroczystej

i W/S(1 °k:l Cobscuration.es corneae), które są początkowe, niewyraźne 
bo cokolwiek przytlumiewająee (nephelium, nubecula, onyx), al- 
Ci^Zl,<l‘1'vnione, wybitne i znaczną utratąi wzroku oznaczone (leucoma, 
liii-0*0’ m<l>'garita, otilc). Bywają one skutkiem rozmaitych zapaleń, 
Sek n°'v’cie błony oka łączącej ( conjunctioa), a niekiedy nawet błony 
\v.( r.Ccyjnój płynu oka wodnego. Leczenie ich zasadza się na zasloso- 
j n 1,1 do oka rozmaitych środków ziniękezającłh i rozpędzających, 
H, Utl?iejętnćj w potrzebie pomocy chirurgicznej. Przyczyną bielma 
i(- . ^ftrznego czyli zrzenicowego, bielma szarego Ccataracta, suffu- 
bą ( est :|b>o uieprzezroczystośc cząstkowa lub całkowita soczewki o- 
W yat/ir'acta rera),albo tez blonka rozmaitej wielkości, ehorowieie 

°bii utworzona {cataracta spurlay, w obu zdarzeniach dające się 
ąvj ZeS'ac w samej zrzenicy pod postacią powłoki białawej, mniej lub 
WS?A, '^1 brzegu błony tęczowej swobodnego, przylegającej. W pier- 
Saig/.11 l':|zie bielmo jest najczęściej skutkiem nienaturalnej miąz.sz.osei 
ho i‘1 So<’zewki (c. e. lenticularis'), a niekiedy odmiany chorobnej al- 
W ’ O1'id soczewkę okrywającej (c. o. capsularis'), albo humoru ze- Jo . 7 j‘l namaszczającego (c. Morgagnlana)-, w drugim zaś razie sta- 
s?en,' h'dko produkt chorobný błony oka tęczowej (zró’), beznajmniej- 
1W1' ?,szkodzenia soczewki. Leczenie bielma wewnętrznego zależy na 
’i'ze'’111’ 1udzieleniu i usunięciu ze swojego miejsca ciałka obcego, 

e Naciągającego {extractio catayactae; discissio ca.taractae per 
per Cca>H v- sèleroticam; dlslocatio, reclinatio o. dcpressio cataroctae 
mpie. selerotienm) R.

giip J J^1OK. Roślina tego nazwiska u Syreniusza,» według opisania i fi- 
ronjst;il|owi gatunek maku (Papiwer hybriiimn), w południowej Eu- 

Bfpj111! P’dach rosnący. S. B. G,
W ljCs(p Y,XtAŹĘTA. Sławny w dziejach Olgierd, Wielki XiążeLitewski, 
’niie/'Jle P’SC'u swoicli synów z pierwszego małżeństwa, miał jednego 
■ni’10111 Włodzimierza, któremu w podziale dał Kijów. Średni syn Wło- 
gop lerza Jan, stał się dziedzicem Smołeńskiegcmiiasta Bielska; i odme- 
boiyj CZ;^ s'ę zwać Xiążęciem Bielskim, które to nazwanie i jego potom- 

Zachowali. Sławny jest w dawnej historyi Ruskiej Jan Bielski, kto- 
niepr?V ,.01Ul 1143, Nowogrodzianie przyzwali na pomoc przeciw swym 
jeg0 ó'iaci°łom, i oddali mu we władanie te kraje, któremi niegdyś dziad

' rnun<^’ brat Olgierda, zarządzał. Jan Włodzimierzowicz miał 
oZteiech‘- Jana,»Janusza (bezpotomnie zmarłych), Teodora i Szy- 

sk\vy ?7V3ion z tego tylko jest znajomy, iż pierwszy przybyłdoMo- 
bor>>, Slę W0PieB W> Xi(icia (lhOOroku): brat zaś jego Ti o-
W‘IV vJ<!? ‘ńnukonteytowanie ku zwierzchnikowi swemu Kaznnierzo- 

BnC, ,°'owi Polskiemu, namówił swoich krewnych, xiązęcia Olszan­
ki'/. Powsz. Tom lii. bl 

Cobscuration.es
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skiego Jana Jerzewicza, i syna kijowskiego xiazecia Michała Olelkow'- 
cza, do poddania się Wielkiemu Xiçeui moskiewskiemu, Janowi Bazyw 
wieżowi. Zamysł ten został odkryty: Król kazał schwytać Ołszańskteg® 
i Kijowskiego; lecz Bielski uszedł do Moskwy (1182), zostawując miot <1 
małżonkę, drugiego dnia po ślubie. Jan Bazylewicz z początku nadał ni'1 
był znaczne posiadłości, lecz później podejrzanego o zdradę, zestal < 
Halicza. V/krotce jednakże Bielski pozyskał nanowo względy Wie^!e 
go Xiążęcia, który mu oddał w małżeństwo swoje krewną xiężnę E,a.. 
zaiiską,(od pierwszego małżeństwa powiada Herbersztejn, iż go uwo"1' 
metropolita moskiewski): która powiła mu trzech synów: Dymitra, U 
na i Szymona. L tych pierwszy Dymitr, znajomy jest w historyi R°É'|, 
skićj ze swych bohaterskich czynów i odwagi, których dal dowo<) 
w wojnie przeciw 'Tatarom kazańskim. Umarł roku 1550. Drugi 
jego Jan, jako naczelny urzędnik państwa, wsławił się w Moskwie 
łlremi swemi rządami, i szlachetnością postępowania z wiarołomne"1 
nem Bazylcwiezem Szujskim, który go zdradą pojmawszy, za pośrod"1 
elwem trzech złoczyńców, życia pozbawił. Dzieje wspominają go, jag 
mężnego wojownika, biegłego w naukach tak duchownych jak ś";|Ł^ 
c.kieh. Trzeci ich brat Szakon, był człowiekiem nader niestałego d1,1, 
rakteru, i przerzucał się cięgle to do Polski, to do Moskwy, to do Talil 
rów, i wszystkich po kolei zdradzał. O jego śmierci nic pewnej 
niewiadomo: zdaje się, iż zakończył życic w Turcyi, lub u 'Iata_ 
rów w Krymie. Ostatnim z tego rodu był Jan, syn Dymitra Teorio'0, 
wieża. W roku 1551 Car Jan Bazylewicz uczynił go swoim krajczY111  
ożenił z Mąrtą córką Bazylego Szujskiego. W roku 1561, został nii;'n° 
wahy wojewodą ukraińskim, i przewodniczył wojskom Rossyj1’*1^ 
w wielu wyprawach, jako umiejętny i mężny wojownik: chociaż j(r>^ 
czynami nic zawsze prawość i honor kierowały. Zginął Jan Dymimy 
xvicz w Moskwie, w czasie napadu Dewlet-Gircja, w r. 1571.

BIELSHOllLE, osobliwa grota, w górach Bielstein, wxiçstwie bl11)1^ 
kenburgskim, nic daleko groty Batmiańskiej, (oh.) i sławniejsza jL's7-cZ■ 
od niej dziwnym kształtem swych stalaktytów, które tu między m|1Cl1 
rzeczami, tworzą szczególnie piękny organ, i lalami popiętrzone nl01/'|1 
Cała grota ma długości 616 stóp, i dzieli się na 12 części, czyli osobuj0 
jaskiń. Odkryto ją po raz pierwszy w r. 1762, lecz dopiero od od t’° 
1788 wstęp do niej zwiedzającym ułatwiono. Na wierzchu pokrywaj!1 

. ją skały, widać dotąd ślady świątyni, w której przed wieki oddawa'1* 
czesc bożkowi Bici, skąd jej nazwisko pochodzi. r,

BIELSK, miasto powiatowe obwodu Białostockiego, pod 52° '^/p 
]>ółn., a 40° 55' dług, wschód. ; leży po obu stronach rzeki Badej- 
cząlek jego jest niewiadomy. Pierwszy raz o Bielsku znajdujemy wz’111^ 
kę w dziejach pod rokiem 1253, w czasie wojen Ruskiego Króla Ua0 
Ja Z Litwą. Gwagnin mówiąc o tem mieście, dodaje: iż w nim b) ' 
mek drewniany, który za jego czasów zgorzał. Tu w robu 1561 o) P 
wiał się sejm Litewski, na którym naradzano się względem Un" 7 ,t.e 
Toną.— Niegdyś należało to miasto do Województwa Podlaskiego, k r 
od niego nazywało się także niekiedy województwem Bielskiem, c‘’°ppO 
me Bielsk, ale Drohiczyn był jego stolicą. Ludność wynosi do • ’ t 
dusz. Kościolow ma 6, domów 298, zakład naukowy 1.—■ Miasto to 
dosyć handlowe, pieniędzy w obrocie liczą do 300,000 rubli assjn
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. 'V"'’ I.1' 2) Bielsk miasto powiatowe w gubernii Smoleńskiej,niegdyś 
J asnosę i stolica Xiąz.ąt Bielskich, potomków Olgierda; lezy pod 5(ł° 

ZCpl!' O'n ’ 11 dhigr wSi-hod. na obu brzękach rzeki Obszy. L.J. 
sii I i ^|| (Marcin ’ herbu Prawdzie,?. przydomkiem IKolski, urodzi! 
r'i.j.^p? roku l.iOt) w Ilialéj, wsi dziedziezhćj swego domu, w ziemi sic- 
d \lej w Wielkiej-Polsce. W młodym wieku służył wmjskową i znaj- 
iie , S'"- w Bitwie Oberyiiskiej, w której Jan Tarnowski odniosł wal- 
AV: c*Vzt'V0 nad Wołochami r. 1 T.Î 1 dnia 2-1 września. Zwyczajem
d\v0 | l,lzcBywał dla uksztalcenia w sobie umysłu i obyczajności, na 
Av.(| . Ze Piotra Kmity, wojewody krakowskiego, któremu polem przez 
pis-l|<’C^ll<)Sc/ * szacnnck jedno z dziel sw oich, Żywoty filozofów, przy- 
Ztiv'.i ^Zer7;!ce się za jego czasów nowości religijne, zajmując w ró- 
nie ■' krajach wiele umysłów, przychyliły także do siebie zda-
bi- ,* ll,< ZL14il;i Marcina Bielskiego, czego ślady w niektórych dziełach

/CI1 'vydanych, a mianowicie w Kronicti świata dostrzegano. Z tein 
°dc|^ Sl^'L‘n1’ ze się nigdy wyraźnie od rzymsko-katolickiego kościoła me 
iiie’Zlt 'il‘ P*’zeto, gdy się naród z czasem pizy dawnej wierze coraz sil- 
z)'li Zll0'V11 Zr|ez;ji ustalać, Bielski, w późniejszym przynajmniej wieku, 
1S . 'llll:!|l, za świadectwem swego ßyna, po katolicku, roku (575, dnia 
]>is.’’,.,ld,lla> m:ijąc lat blízko ośmdziesiąt; zajęty-az. do roku swej śmierci 
zas|llltln kromki polskiej. Położył Marcin Bielski w literaturze polskiej 
S!, S> J:|ko dziejopis, taklvk i poeta; a co do języka, jest najdawnicj- 
Hi^lg 11 ll:is prozaikiem, bo uprzedził nawet Reja, Orzechowskiego, Gór- 
Svv -leö° i Bazylika, pierwszych prozy polskiej kształcicieli: wszystkie 
p^ <iz-iela pisa! jeżykiem polskim, w zamiarze doskonalenia jego i 
Sq ,l0szeu!a go (do naukowej godności. Wypracowane przezeń dzieła 
i-y t.|" Slc.l,lle: 1 \ żywotyfilozojói^rswÓAne r. 1 515, w Krakowie, w któ- 

ź.yria 47 greckich i rzymskich mędrców, podług Diogenesa 
je c| ‘fria. 2) Kronika świata; dzieło bardzo rzadkie, obejmujące dzie- 
Cli/." n-Vt dl 1 późniejszych narodów’, od stworzenia świata do r. (553 po 
rJ?erazy kilka przez autora wydane, z coraz nowćm rozszerzeniem, 
tyle . f° dz*cla /Głyge !111, obejmującą dzieje polskie, -loac him Bielski 
3'; ^.l0Zszerzyl i dopełnił, ze stąd wynikło nowe dzieło, Kronika polska, 
iż-n’(lW(L rycerska, wcdhig postępku, i imitowania starego obyczaju 
Wo: , 0 'lcSoi greckiego, niueedońskicgo.... w Krakowie 15Û9. Sztuka 

z rzymskich i z nowszych pisarzy zebrana, i) Setę majowy poci 
l°i’a ;5‘ć^'fc'77Z jednego pustelnika; satyryczne poema, po śmierci au- 
b'.lu ,ß,Zez s.ytia jcg° wydane r. 1590 w Krakowie, 5) Sejm niewieści, 
15g^z'e treści poema, po śmierci autora przez syna podane do druku

BlprP Jjr^koWie. Z. II. _
Higy J . K-t (Joachim', syn Marcina, me mniej od niego w lit. poł. znako- 
deniii^|SaiZ’ w ‘Irugiój połowie XVI wieku. Odbywając w aka­
cje w i akowskiej nauki, świetne uczynił w nich postępy, a mianowi- 
joi)lo'. .1 asotnowslwie i wuadomości dziejów ; oraz połączył stę zna- 
z.un) Sciil Bib przyjaźnią ze znakomitymi w swoim czasie nattką iro- 
skii^ll,dznd, jakimi zwłaszcza byli: Rej, Trzecieski, Jan Kochanów- 
ju zna(°nO'Vicz’ Toz oświecenie dało mu wstęp do najpierwszych wkra- 
Poe?v. Zenien>, dostojeństwy i światłem osób, których imiona w swoich 
tdrz'-C r głosił: Jana Zamojskiego, Jędrzeja ,Opalińskiego, Mikołaja iJa Zebrzydowskich, Wojciecha Baranowskiego i innych Poświę-
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eony dla dobra kraju, szedł do usług jego wojskową i obywatelską drO' 
gą. Podczas wyprawy przeciw Gdańskowi r. 1577 znajdował się ™ 
bozie, i z niego jeździł w towarzystwie Firleja do Elbląga, dokąd Firh’J 
kommissarzem był naznaczony. Odbył z Królem Stefanem Batorym 
wyprawę pod Poloek r. 1579. Był wrescie dworzaninem Piotra Dun|n‘l 
Wolskiego, biskupa płockiego, kanclerza koronnego. W bezkróle"'10 
po Stefanie Batorym,stawał przeciw stronie Maxi'miîiana, i od jego z'v0' 
lenników pomost klęskę; bo mu w perzynę obrócono ulubioną wies ji: 
go Białą. Taką dotknięty przygodą, starał się przez Wojciecha Ba'"1' 
nowskiego, biskupa przemyskiego koronnego, wv jednać u króla ]’0' 
moc do odbudowania się na nowo. Po wstąpieniu na .tron Zygmunta U1, 
został r. 1588 sekretarzem królewskim. Tenże Król w roku I 590 na' 
znaczył go rewizorem dóbr swoich w Lubowli, przez żołnierzy Mat'}' 
tniliana zniszczonych. Obrany z xięztwa oświęcimskiego deputatem1’ 
1595 zasiadał ne trybunale małopolskim w Lublinie. Miał za sobą Ma' 
ryannęBorzechowską,a z niej dwóch synów i tylez córek; z których jede” 
Stefan, odznaczył się gorliwośią o kościoły katolickie.— Joachim Bid6'}1 
zajmuje w literaturze miejsce, jako poeta i dziejopis. Piękne jego lac11’ 
skie poezye treści lirycznej, pochwalnej i niektóre satyryczne, lll 
niują miłemi obrazami i piękną łaciną ; ’ mało jest w druku’
większa ich częśe zaległa wrękopismacli. W Kronice polskiej zaczyna &lfł 
powieść początków narodu, i doprowadzona jest do zgonu Stefana K1' 
torego. Dopełnił i rozprzestrzenił w niej to, co ojciec jego w kstęd-e 
Bill kroniki świata napisał o dziejach polskich, a sam przydał pa110 
wanie Zygmunta Augusta, Henryka i Stefana Batorego; i dla tego "’:1' 
śeiwiej to dzieło nazywa się kroniką Bielskich, jak juz je Franciszek 
Immolée nazwał, niżeli Bielskiego. Styl w mej się zaleca powagą > Pr° 
stolą, język czystością, a rzecz wiernością i dokładnością. Poezye jt!n? 
więcej znane są następne: 1) Joaehimi Folseii Bielscii cqnitis Poto^' 
Proteus dc elade Gedanensium insigni iu Prttssia. W rękopisie. 2,' Jf 
ehitni Bielscii in ipiendam Dantiscamim. A. D. 1 577. Satyra, w ktf' 
rej Bielski odpowiada na naskwil bezimiennego aijtora niemieckimi’’ 3) Carminiun Joaehimi Bielscii liber 1. Cracoviac, 15SS. Ji Na wese e 
Stefana Batorego z Anną Jagiellonką, wierz, łaciński, 1 576. 5) Cari>‘cl1 
gralulatorium in ingressum Plocensem. Petro Danino Kolscio-rPl\ 
scopo Plocensi. Cracootae 1576. Winszuje mu wejścia na katedrę p\°| 
eką. 6 i Naenia Joaehimi Bielscii secret. >eg. in Jiinere Ditd StepliO111 
Polonorum regis. Cracoviae, 1588. Cztery treny. 7) Monodia 
grzeb świętej pamięci Stefana 11. w Krakowie 1588. 8) Epithalat1110 
seremss. Sigimundo ///. Cracoviae 1592. Kronika polska miała, 
wydania: a) Kronika polska Martena Bielskiego nowo przez Joach'1111 
Bielskiego syna jego wy dana. IB Krakowie roku 1597, in folio, z 
kiemi rycinami, b) Kronika Marcina Bielskiego, niegdyś w Krakow ‘ 
drukowana, teraz z doprowadzeniem, az do Augusta III przedr11'1 
wana. II IFarszawic rokuinfolio. Wydawcą i autorem doj’c 
niema do zejścia Króla Frydenka Augusta II, fsA, Franciszek Bolifj^ 
lec. ci W zbiorze pisarzów polskich, wydanym m IFarszawie 
m I2tno, kronika Bielskich zajmuje tomiki: XI—Will, i przecięt;l Jc 
na obraniu Króla Stefana Batorego. Z. B. ' :

BIELSKI (Jan), jezuita, żył w biegu 18 wieku, w Wielkiej Pobce’ 

4562
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f '>da swoje w Poznaniu drukował. Autorem jest trzech dziel, noszą- 
Cýc!lna Sobiecedtę odradzającego sięjuż wtedy w Polsce smaku ioświe- 
CCllla. Dzieła te są: 1) Pro institution!: grammatica Emmamielis zth’ari. 
'at/0, 1716. 2) Widok królcwstwa polskiego, ze wszystkiemi woje- 

(| dztwanii, xieztwami i ziemiami, monarchami i monarchiniami, wy- 
^■iiy W Poznaniu 1763, we trzech tomach. 3) Stanislai 1, Poloniae 
jgli’ laudatio funebris, habita Posnaniae, a p. Joanne' Bielski soc.

Posnaniae 1766, 8°. Po łacinie obok z tłumaczeniem polskiein 
S[|(>iecr11ï , 7- nP b°z autora. Z. ii.

BELSKI (Szymon), pijar, urodził się w Krakowie r. 1745, dnia 17 
Zes,1ia. Wszedłszy do zgromadzenia poświęconego wychowaniu mlo- 

^766, pełnił nauczycielskie obowiązki w różnych szkołach, przez 
^'^'inadzenie to utrzymywanych. Przez lat 25 zarządzał biblioteką i dru- 

3rn'ą pijarską w Warszawie, i z której wiele dzieł dobrze drukowanych
jak np.,dzida Krasickiego, Karpińskiego, Iliada i Eneida prze- 

slZ°"e P' zez Dmochowskiego, Pamiętnik przez tegoż, początkowe tomy 
s?Ü'Vllika Lindego i inne. Dobrze drukowane dzieła nie tylko czynią za- 
w'*3 drukarni, ale też utrzymując chęć doczytania, albo ją nawet i 
raZ'llecająe, powiększają zasługę dozorców lub właścicieli drukarń, o- 
Sty wpływ na upowszechnienie literatury. Oprócz, tego owoce 
ś(^j nauki ogłosił w 10 dzidach w języku polskim, w rozmaitej tre- 
Cz* dn,k°wanydi. Żyć przestał roku 1825, a wieku swego 81. Zna- 
??iJ)leîSze dzieła Szymona bielskiego są: 1 ) Wybór różnychpoczyj z ry- 
^^orcówpolskich, w Warszawie 1808, potem 1811, we trzech to-

Dzidko to dla użycia szkolnego wygotowane, zawiera teoryą 
j, Astkich rodzajów poezyi przez Onufrego Górskiego uiożoną, a wzo- 

Zpbrał Bidski, zasięgając w ich ocenieniu rady Dmochowskiego. 
y Pomniejszych wydaniach dzidko to znacznie poprawione zostało. 2) 

scripta qtiorundam ex congregat bone clericorum regulárním 
^.^mpiarum... P’arsaviae 1818, 8. Od wprowadzenia tego za ko- 

° dolski, aż do swoich czasów, opisał autor uczonych ze zgroma- 
lit llł-' piarów prowincyi koronnej. Dzieło dobrze pisane i do bisloryi 

r<ll.,Jry polskiej, mianowicie 18 wieku, dosyć ważne. 3) Historya sta- 
litq° 1 >IOivego testamentu, zamykajaca w sobie dziejeb obyczaje Izrae- 
z Jw * Warszawie', 1S] 7, in 8° 4) Historya nowego testamentu 
je Pls,n-a ś. zamykajaca życie i nauki Jezusa Chrystusa i obycza- 
la "Strych ehrześcian, w'Warszawie 1820, 8°. 5) Historya koście- 
don<V''!Scc/,,łeg0- zdzielą. Jrancuzkiegb zebrana i do naszych czasów 
z fr0iVadzona. Warszawa, 18 PA, 8°. 6) Katechizm większy Pleure go, 
>i\^-Lcllz-d<go przełożony, w Warszawie, 1812. Inne jeszcze trzy 

lj]L-Tn'a Ponikowski (l, 61—2). Z. B.
D . ł'j-EGA, Wrz-Rzącz. {AcipenserUitso Linn.; Btutyra r.; Hausen 
z rj"JdEsturgeon fr.). Ii vba z rzędu naskrzdowyeh (branchiostegi), 
(ul, cbrząstkowatych (chondroptcrygii) z rodzaju jesietrzego 
c|u.?,'Esi°tr). OJ współrodzajowycłi gatunków , różuj się: nagiem, 
łiarj.i^^^^^em, przeświecają/ cm, dziobowatćm przedłużeniem pyska; 
ca jeZo .wielką pyska czeluśdą równającą się odległości oka od kmi­
tá Za^° 1 '«demi na bokach ciała rzędem ułożonemi tarczkami; od Szte- 
^łuże naS;ł skórą, liczbą tarczy na linii grzbietowej od 12—15, prze- 

01em pyska krótsżem długością średnicy jego otworu uie przedio-
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dz;;ećm i pokrywami naskrzelowemi, szpar skrzclowyeh nie zakrywaj-'!' 
ccmi. Bieluga z wierzchu jest sinawo-szara, ze spodu biała, skipi 1 ,,:l' 
zwisko jej pochodzi; na ciele ma 5 rzędów kościstych tarczek, to jest 
na grzbiecie, '1 z boków, i 2 z każdej strony brzucha; miewa od H 
stóp długości, a ważyć może 2—-3,(KM) funtów. Razem ze Szterei11 
Ac. Stitrio (ob. t. w.) większi; jest od wszystkich ryb rzecznych eur° 
pcjskieh. Znajduje się w morzu czarnem i kaspijskiem, skąd na wiosnl 
wchodzi wielkienn gromadami do znaczniejszych rzek, dla złożenia ik')' 
Po wy ikrzeniu się, wraca w jesieni do pierwszego siedliska; lecz, zC 
me usypia na zimę, łowi się przeto i wówczas. Polów jćj w większy1' 
rzekach czarnego i kaspijskiego morza, stanowi główny przedmiot ryb*’ 
lowslwa w Rossyi, gdyż w lakiem w nich znajduje się mnóstwie, iż ,l 
slrachaiiskiej gubernii, niektórych łat łowiono jćj do J «3,(MM) sztuk, h11’' 
Inga należy do ryb żarłocznych, nic tylko bowiem karmi się iniW1”1’ 
lecz i wodnćm plastwem, mlodcmi cielętami morskiemi i t. d.; pid)^1* 
trzcinę, drzewo i t. p. Zimę wywnętrzomi i zamrożona, rozwozi aię !>Ü 
rozmaitych miastach Rossyi. jlięsojćj pod nazw iskiem Wy z i ny, -,!J 
Je jak słonina i smaczne, używa się na pokarm świeże, solone i wędz° 
ne; znajdująca się w pacierzowej kolumnie szczególna chrząstko"'1'10 
śeięgmsta częsc przoduje się pod imieniem W lazigi; wymyty i 'v-l 
suszony pęcherz powietrzny, stanowi wyborny gatunek rybiego kl(>l| 
(tehtyoeolla) ; ikra solona w rozmaitej postaci oddaje się whaiw',’ 
świeża z przyprawami korzennemi , zwana K a w i o r e m orin i-l1' 
sktm, u Grekow i Wołochów bardzo jest popłatna; w- organach 1110 
czowyełi me rzadko mitraii; j;;'się skrzeplości twarde, białe, włoku'*10, 
promieniste CI» e 1 uge n st <‘i n; pierre de mensonge'), u pospólstwa d'0 
go cenione dla mniemanych własności pędzenia moczu, kruszenia kJ 
mieni iirynowych, ułatwiania porodów i t. d. Znajduj;; się w mor/"1, 
i większych rzekach Rossyi, inne znakomite gatunki dla wybornego 
sa, kawioru i kleju, jako io: Szyp (Ac. Sckypn Güldesst.;, Jesiotr 
(Addlmstaedtii Bu Siewrnga G /c. heïops v. sfcllalits Pall), $lcl
allio Czeczuga (Ac. rui'Kluis') i Szti-r (Ac. Slurio), o których'się I'0"’ 
pod właściwomi nazwiskami. x S.ll.G.

BIELUŃ (Dalurn) , nazwisko rodzajowe u X., Kluka i Jtind71 , 
roślin z klassy Linneusza 5-pręcikowćj (Petitandria) rzędu 1-sh'l’ 0 
wego (Moitogynia), a z famili naturalnej Psinkowych (Sohm'iCl'(lt> 
Pospolitym u nas gatunkiem okolo wši, miast, na gruzowiskac h i 8.'’% 
nyeh miejscach rosnącym jest B* Den dera (D. SlramonitiniĄ ‘ 
początku XVII wieku z północnej Ameryki do Europy przywic7-'^ 
na , i dawniejszym naszym botanikom nie znana. Jest to roślina 
wszystkich swych częściach wielce jadowita, roczna. Łodyg11 U( 

krągła, gładka, bardzo widlaslo na gałęzie podzielona, około 
stop wysoka; Uście ogonkowate, jajowate; gładkie, Jc.ątowato-z1!1’^ 
wane; kwiaty w pachach rozgałęzili pojedyncze krótko - szyp”. . 
wale: kielichy 5-kąlno, korony białe, lejkowate, okazale; toreb*'1 
jowalc trwali; części;; n spodu kielicha opatrzone, wielkości włoskie, 
orzecha, kok ami ziclnemi osadzone, na 1 części rozpękając‘e -, 
nasiona wielkości konopi, prawie nerko wale, czarne, pomarszczone-^, 
wszystkich częściach posiada zapach przykry odrażający, smak g • 
ki, ostry i obrzydliwy. Nasiona Dendery jadowitsze, aniżeli inne
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'^trucizn narkotycznych, i od złośliwych hidń dawane bywają 

y Z;<miarze oburzenia. VŻ B-IÙ lekarskim z wielką używają się ostróżno-
'Wchorobach svsUtmatn nerwowego, i to szczególniej, zrobiona 

<p tynktura z. winem finctura narcotica Hufclandii). Podług slc- 
cy?’* Bt ande, własność jadowita tych nasion zawiera się w kombina- 
(.'ybogy^ij w snlotroród, nazwanej przez niego Daturiną. Syreniusza

'rii"1’ nideźy do rodzaju blekotu (ob. t. w.) S.B.G.
^‘ERKOWIEC,waga rossyjska, zawierająca w sobie niegdyś 250,dziś 

jj°!'Polic'ni 500 funtów. Dawniej zwala się' Bielkowiek, Bielkowiesk lub 
? lei^°ivsk.■ Znaną juz była w początku wieku Kil, jak to się okazuje 
„(l)|’zy"'ileju xię<;ia Wszewloda syna Mścislawa, danego cerkwi Now- 
^'"^'Iz.kićj ś. .lana Chrzciciela. Lny litewskie dostawiane do Rygi, 
1 ^Policie na wagę bierkowców zbywają się kupcom tamecznym. D.C. 
t "^ERZMOWANIE. Jeden z siedmiu sakramentów nowego Testa- 
s.e"tlb przez który, człowiekowi juz przez chrzest do kościoła J. Chry- 
n''Sa 'vcielonemu, daje się od Boga utwierdzenie {Confiematio), czyli 
j lt’('nienie w wierze, iżby ją stale utrzymywał, żył do niej stosownie, 
mLp ’E:j potrzebie wyznawał ją bezustraszenia. Bierzmo, jest wyraz 

starodawny, oznaczający belkę czyli podporę, umacniającą ja- 
ib °lvv'c,i machinę podparciem swojćin; ztąd więc rzeczony siikra- 

dla skutkti umacniania duchownego duszy człowieka, nazwany 
c'\'1>l,,i''aniem. Ministrem tego Sakramentu, czyli szafarzem, w ko-, 
-e Rzymsko-Katolickim jest biskup, według nauki o tein pisma 
^."Rcgo, który przez modlitwę, wkładanie rąk, i namaszczenie czoła 
Ud ^S//iß7n świejćm, dorosłym juz tylko wiernym, tego Sakramentu 
dó^ť3’ b,ko w potrzebie, przez delegacją niekiedy innych kapłanów 
jp0. ycia tegoż obrządku upoważnia; w kpśeiele zaś greckim, ka-

pospolicie bierzmują zaraz po chrzcie, nawet i niemowlęta. Inno 
ki- ^CZn° wyznania od rzymskiego kościoła, uznające dwa tylko sa-

Chrzest i Kommunią, sakramentu bierzmowania nic przyj- 
Sakrament ten w kaXdvm czasie, ale raz tylko w życiu przy-

S pÏÏ, b'dź może. X. J. K.
cie i WKOWICZE, miasteczko w gubernii Witebskiej, w powie- 
z yy. Polskim, blizko lewego brzegu Dźwiny, na dyodze pocztow ej 

u‘^ebska do Lepią; ma 1,122 mieszkańców, pałac Z ogrodem, i 
dni ° 0 iniasteezka gaiki do pięknego podobne ogrodu. Każdego roku 
Rii? 29° Czerwca odbywa się tu jarmark, najcelniejszy z jarmarków

Bffrvki< h- D- C.
pą 1Ł,'EE, niarkiz i marszałek francuzki, człowiek wielkiego dowci- 

Etancyi'nawet, ojczyźnie dowcipnych słów i kalamburów, 
rod-ą°Sc‘d mb i trafnością przed wszystkimi innymi wsławiony. U- 
cki? S’(* vv i’- 1747, i służył wojskową w korpusie gwardyi szlache- 
cz" J r’rzV osobie króla. Ludwik XV ciekawy był gö poznać, i oba- 
'RiaISZy R° z;łdah ał>y mu zaraz na l’rfid<:e .iaki kalauibu1’ powie- 
ntofi ‘"^etnez-moi un sujet Sire,'"' rzeki Bievre: -„Faites-en un sur. 
Bievt.. rSiee le roi n est pas un sujet“ była dowcipna odpowiedź 
s\ve„ a‘ ‘ ^a śmiertelnćm już nawet łożu, nie zaniecha! jeszcze wesołego 
łi^p? (mycipu, i umarł z kalamburem na ustach. W r. 1789 udał się

L>1° 7”** w tba poratowania osłabionego zdrowia, a czując się 
-•-Jtn skonania, rzeki do otaczających siebie; „Mes anus, je 
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men vais de ce pas, (deSpa)“-*- Zostało po-nim wiele pism 
lej lub żartobliwej treści: między innemi j-lhnanac des ('ttleiid.«^11^ 
i dwie koniedye: ,.Le sedueleur i Les réputations,“ z których pić’'')" 
sza długo z upodobaniem utrzymywała się na scenie. Napisał był 
Bièvre tragedyą JLrcingàorix, wódz Gallów, ale ta nawet wvstawmtO 
nie była. Dowcipne jego słowa i ucinki,- pozbierał i wydał razen1 ‘ ’ 
Deville w r. 1800 w Paryżu, p. t. Bièvriana-. dzieło z charakteru i n'e' 
sei, do znanego w języku polskim zbioru Żółkowskiego podobne.

BIEŻANOWSKI (Stanisław), Doktor Filozofii, i nauczyciel rym0' 
tworstwa w Akademii Krakowskiej, jeden zoczonych Polaków 'V1C~ 
ku XVII, zdobiących panowanie króla Jana III. Wiele napisał 
szy w językach polskim i łacińskim; z t ych celniejsze są pieśni w sty111 
Horacyusza ułożone, hymn na cześc patrona Polski i professera n‘e' 
gdyś Akademii Krakowskiej ś. Jana Kantego, oraz Rozkoszny ztv’<ly 
małżeński,przy akcie weselnym, w Kra kowie 1654 in 4°. Umarł Bmzir 
nowski r. 1654», mając przeszło 50 lat wieku. D. C.

B1EŻECK, miasteczko powiatowe w gubernii Twerskiéj, juz W»v'e' 
ku. XII w dziejach wspominane: należało wówczas do Nowgorod’1- 
W nieprzerwanych bojach Nowgorodu, Moskwy i Litwy, Bieżeck c”' 
gle ulegał napadom i różnej losu kolei. Dziś jest porządnćm miastpc(,' 
kiem, zawierającem domów 617 a ludności 3187 osób płci obojeJ' 
Jeder) tylko na rok odbywa się tam jarmark, trwający od 29° czer"'1'1 
do 7° lipna. Prawy, niezbyt wysoki brzeg rzeki slstreczyny, wpa<lfl' 
jącej do Mołogi, służy za posadę miastu. D. C.

BIGAMIA, dwójżeństwo, w chrześcijańskich krajach Europy, 
się do rzędu przestępstw kryminalnych; w dawnern prawodawsl"'10 
śmiercią, dziś, jak we Francyi, pręgierzem i skazaniem na galeryranę.BIGNON, (Ludwik Edward), urodził się w 1771 roku w MeiVeraf 
w departamencie Dolnej Sekwany: odebrał wychowanie w PB.VZ1.'’ 
W koliegium Lifieiix i już w 1789 roku, wpływając do spraw p>d’l, 
cznych, należał stale do stronnictwa umiarkowanych, przez co 1V’’ 
1793 ściągnął na siebie podejrzenia rewolucyjnego pządu, dla odwroty 
nia których,zmuszony był wstąpić do wojska, gdzie przez lat 5zosta" aJ i dopiero w r. 1797 przeszedł do wydziału dyplomatycznego. Za 
sulatu Bonapartego w r. 1790 roku, posłany był do Berlina, jak0/6, 
kretarz poselstwa, a w 1802,i 1803 roku,’jako Charge daff^rC^fi 
Od 1803 aż do 1806 roku, był pełnomocnym ministrem przy d'v0’ 
Kassełskim, gdzie jeszcze dniem przed bitwą pod Jena, radził 
zawrzeć przymierze z Francyą, na co ten zgodzie się n:e chciał- 
wejściu wojsk francuzkich do Berlina, Bignon mianowany został 
sarskim komissarzeln przy władzach pruskich; później zarządzałŁ 
brami i przychodami- podbitych krajów pruskich aż do 1808 r° W tern tak przykrem poleceniu, Bignon łącząc zawsze łagodU 
z prawością, tyle potrafił dokazac, iź nie uchybiając w niczem I 
winnościom swego urzędu, ogólny u nieprzyjaciół nawet, szacuim 
dla siebie pozyskał. IV roku 1809 był pełnomocnym ministrem p1 y 
wielkim xięciu Badeńskim, kiedy rozkaz Napoleona datowany z 
brunit, mianował go generalnym administratorem Austryi. Następ otrzymał Bignon ważne i tajemne poselstwo do Warszawy, gdzie 1



BIG 409
*.'e trsy jafn przepędził; przy początku dopiero wojny 1812 roku, 
skFæ P* :ii'f zaj‘'H jego miejsce, Bignon zaś został mianowany cesar- 
V].1'1 .k°rmssarzem przy tymczasowym rządzie w Wilnie; lecz po od- 
Je„°eie '"'ojsk z Moskwy, objął na nowo miejsce posła w Warszawie. 
p,.^0 s,!U’aniom przypisać należy, źe oderwanie się w ojsk austryackich 
y Zez 4ry miesiące opoźnionem zostało, przez co rozsypane polskie 
>t)ia} z ?00Q ludzi złożone, pod dowmdztwem X. Poniatowskiego, 
M’i\° CZas zn°wu pod Krakowem się złączyć, i do 20,000 ludzi po- 
gnó SZ°ne’ mogło przez Austryę udać się do Saxonii. Z Warszawy Bi­
dy0? l,dał się do Drezna, i zostawał tam wespół z innemi członkami 
teJ Etycznego fiala, przez cały ciąg oblężenia i aż do kapitulaeyi 

^^sta, zkąd go w skutek umow y. Feldmarszałek Austr. Szwarzen- po “o Sztrazburga, gdzie była główna kwatera Irancuzka, odesłał. 
Da ’’Padku Nąpołeona w 1814 roku, Bignon mieszkając czas niejaki 
flc 'V.S| i napisał dzieło pod tytułem: „Exposé comparatif de la ši- 

de la France et celle, des principales puissances de l'Europe,“ 
łiOw°lef11 dał dowody wielkiej przenikliwości i przywiązania ku Napoleo- 
Na * i czasie 100 dni, Bignon wespół z P. Otto, mianowany był przez 
*>icz C°na drugim sekretarzem państwa przy ministeryum spraw zagra- 
^tli n^C‘1’ ^ecz po powrocie Burbonów, usunął się całkow icie z wido- 
n1eri^,ślicznego życia. Dopiero w r. 1820 przez kilka razem departa- 
WiPii°'V na członka Izby dcputowych jednomyślnie prawie wybrany, 
J "a tein miejscu,jako w’zorowy mówca, chwałę dla siebie pozyskał.
rakt: ^‘ddnbniejszćm dla Bignona świadectwem jego rozumu, cha- 
stanieru * Biegłości w sprawach publicznych jest to: że Napoleon w te- 
fr e0cie swoim, polecił jemu jednemu napisanie historyi dyplomacji 

1pąrt Uz de'j, od dnia 18go brumaire, w którym, jak wiadomo, Bona-
iiĄyj6 k°nsiilem został. Dopełnienie tego zlecenia, było odtąd jedy- 
dziej Usdówaniem Bignona ; jako-z pierwsza część przedsięwziętego 
koju” >da już z druku, i obejmuje wszystkie wypadki aż. do po­
bili T XW- Dzieło to nie tylko jest historyą dyplomatyki, ale przy 
zn.. °kBtdną historyą narodu, w najnowszem i najwznioślejsze'™,

T-t.
s?-yeh 0T’ BIGOTERYA: wyrazy bardzo często w towarzystwach wyż- 

Powtarzane, a pospolicie w przewrótném rozumieniu, bez nale- 
ÍZ fPa 10z"'agi nad istotném ieli znaczeniem. Bo zwyczajnie Bigoteryą

dzą/J^kiego, ludzie wolnomyślni, lekce uważający religią św., i gar- 
Ws?e], .-M zbawiennćmi obowiązkami, nazywają przez szyderstwo 
ly j le, najważniejsze nawet zwyczaje i ćwiczenia prawdziwej wia- 
ściwp0,Jozności. Kiedy przeciwnie wyraz ten Bigpterya, oznacza wła- 
zhoś • S!llUe tylko nadużycia, jakkolwiek z siebie chwalebnej pobo- 
Bąd/1’ Bądź to przez niedostatek przyzwoitego w religii oświecenia, 
tttosď-Zez *'z wactwo, słabość umysłu, albo też faryzejską przewró- 
kośc’’ie?BBy kto up. przestrzegając ściśle błahych, zabobonnych, przez 

Sttiu Sw !'?’ n,e nakazanych obrządków', w calem dalszem postępowa­
ła naV^e.ra’ działał nie pomnąc na powinność prawego chrześcijanina,

■ ^ateus ^Bawieiela, i na postanowienia Kościoła. {Ob, Ewangelią u swr. 
P'ow S.Za’,'v rozdziale23).— Sam wyraz Bigot, jedni jak Leibnitz, wy­
to z adzają od sekty Beguinów; drudzy od Raula Xcia Normandy!, a 

/'.^^''iąeego zdarzenia. Gdv mu król franc., jako lennikowi swo- 
I PO^ T;,m [iL • 52 
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jemu, inwestyturę na to xîeztwo nadawał, Rani obowiązany był p0*^'/ 
obrządku malować nogi królewskie. Wzbraniał się jednak tip<,,’,’z' 
wie, a nalegającym nań dworzanom, mc umiejąc francuzkiego jęz.v ’ 
odpowiadał tylko z normandzka:No,by God, przez co król i za nim d'vl’^ 
rzanie przezwali go Bygoď, jakoż długo z początku ten wyraz, za(l5 
tego tylko i uporczywego oznaczał, nim przybrał dzisiejsze znacze|iie’. 
nie wiadomo z jakiego powodu.

BUSK, miasto powiatowe, gubernii Toinskićj, pod 53° szér. pół»" / 401° dług, wschód., leży u podnoża gór Malego-Altaja, na prawym 11 zt 
gu rzeki Bii.

BILANS. Tak zowie się xięga kupiecka, do zapisywania 
czyli juz. zsumowanysh rachunków, bądź miesięcznych, bądź rocz.i"' ? 
tak, iż w niej przychód obok rozchodu, zysk obok straty, należi11’^ 
obok długów są pomieszczone, iżby kupiec za pierwszym rzutem o“| 
mógł widzieć cały rzetelny śtan swego majątku i interessów. Z'1/ 
wprzenośnćm znaczeniu ul rzy mywać bilans, znaczy porządnie 
ressa majątkowe urządzać, a nadewszyslko rozchód do prr.yel’01 A 
stosować. o 'lz

BÏLBAO, stolica Biskai, ma 15,000 mieszkańców, 'leży pod Li/ 
45" dl., a 13° 167 30" sz., o milę od morza, nad splawną rzeką 1 
chalwal, mającą dwa mosty, z których jeden drewniany o jelt’.',1^ 
tylko luku, ale tak wysoki, że największe statki rzeczne pod 1,1 
przechodzić mogą. Miasto to założone przez DonDiego Lopez de ' tl 
w 1300 roku, dobrze zabudowane, ma 5 kościołów parafialnych’ 
klasztorów, morską szkolę, piękną groblę, wodociągi, arsenał, i'1/ 
fabryki. Właściwego portu Bilbao nie ma, lecz mniejsze statki doc 1 
dzą wdlnż rzeki aż do grobli, wielkie zaś zatrzymują się w Ohivecill W ogólności zawija tu rocznie 5—600 większych i mniejszych 
tów. Najgłówniejszym przedmiotem handlu wywozowego jest b|!,/" 
pańska wełna, której ilość w niektórych latach od 100 do 120,000 cci> 
narów wynosi. Wszystkie zagraniczne towary do całej póln'’1'"/ 
Hiszpanii przechodzą przez Bilbao; wywożą się zaś Ztąd do póhi°fl, 
Europy: kasztany, oliwa i wino. W liczbie 200 będących tu doit“’ 
kupieckich, znajduje się wiele cudzoziemskich. L. T-t. ;

BILEDULGERID, (Bhelad al LYzerid, co znaczy kraj daktyl»*; 
Pod tern imieniem geografowie arabscy rozumieją długie pasm17 
zów rozciągających się na południe Atlasu, od Oceanii Atlantyd'* 
aż do granicy Egiptu, i otaczających z północy pustynię Sahary. ^a7*są: 
trzeba polewać i pielęgnować jak ogrody; glówniejszemi ich płodu”1 ||0, 
szczególnej dobroci jęczmień, a mianowicie sławne na całym 'váC|.1je 
dzie daktyle, od których imię Biledulgerid pochodzi. Kraj tep ‘ ž 
wszakże i inne plody, jako to: wino, oliwę, granaty i migdały- 
w oazach jest rządkiem zjawiskiem, ale miejsce-jego zastępuje z" )(1- 
i obfita rosa. Klimat u stop Atlasu mniej niż. gdzie indziej gorący, 
w.odu częstych wiatrów wiejących z wąwozów. Wszystkie z'vl 
kowe płody rodzą tu w wielkiej obfitości, gdyż rosną i mogą 
i dojrzewać bez deszczu. Mieszkańcy składający się z Berber0«', 
rzyuów i Arabów, prowadzą karawanowy handel. Geografowie 
ogolnem nazwiskiem Biledulgerid mieszczą prowineye: Dara, l!,z- 
Segelmessa.'Wadrag, Tozer i inne. /.. T-t
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MLETY BANKOWE. (0Z>. Banknoty).
MtGORAY, miasteczko polskie w województwie Lubelskiem, w o- 

k,)1|ey piaszczystej i leśnej, ma 450 domów i 2612 mieszkańców. Sla- 
Utl1' jest mianowicie fabrykami sit, które»przez kobiety wytkane, męz- 
Cz}/úii przez cale lato nie tylko pokraja, lecz za granicę do Niemiec, 
? niekiedy aż do Francyi rozwożą. Ubiór kobiet Biłgorajskich, rożny

Szlaltein od innych polskich, zgrabny i dziwnie gustowny, odznacza 
8|5 Płaszcza eienkośeią bielizny, jaskrawym tylko gorsecikiem na pier- 

llr,krytej, na czćin one największy zakładają przepych. Lecz, naj- 
sławę swą w kraju winno jest to miasto Krasickiemu, jakkol- 

''''ek je niezbyt pochlebnie w Podroży na wieś , opisał. ,
..Ml4NT, miasteczko w Czechach, nad rzeką Bila, nie daleko od Toe- 

y,l,z’ W okolicy górzystej, u stop wysokiej skały -Biliner Stein, albo 
.oztic/j zwanej, mające niegdyś osobnych swych xiąząt, na miejscu 

’Ptych dawni królowie czescy osadzili swoich Burgrafów; sławne jest 
A^^Wjcie ze czterech swoich źrzódcl mineralnych, na początku 1S 

odkrytych, i dziś nic tylko na miejscu, tłumnie zwiedzany«.h, 
,ťCz w butelkach po całej rozwożonych Europie. Źródła wypływają 
Z z'ej'ii zupełnie czyste; smak wody jest świeży, chłodzący i kwasko-

ciepło 12° Keamn. dochodzi. Woda zawiera w 16 unciowym 
?,1(,ie węglami, 30% gran sody, 43/5 gran soli glauberskiej,- 1% gr. 
i’,vh«nnéj, 2% gr. węglanu magnezyi, 3%8 gr. węglanu wapna, ’A gr.

’Zeinionki, %< gr. extraktinu, 39 cali kwasu węglowego, i 4ry cale 
|Zystego powietrza— Bilińskie wody używają się skutecznie przeciw 
".Pa<hondryi, gorączkom, wrzodom, szkrofułom, oraz w chorobach 
‘“^iowyel? L. T-t.

* Id, wyraz angielski, oznacza w ogólności wszelki dokument prawny 
1 zyniouy na piśmie, szczególnie zaś, projekt doprawa na piśmie do 

^"‘aineutn wniesiony. Kazdy członek jednej lub drugiej izby, ma pra- 
] 0 "Roszenia billu, lecz jeśli bill ściąga się do rzeczy publicznych, ca- 
/ ,°i>ól narodu interessujących, naówezas musi go poprzedzić inocya, 

K'st ustna proźba jednego z członków, o pozwolenie wniesienia lako- 
billu; jeśli zaś bill tyczy się tylko szczególnych osób, lub okoh- 

ntU<’Sei miejscowych, nie może bydź wprowadzonym inaczej, jak za u- 
} z«dniem podamem petycyi, to jest proźby na piśmie, za posiedlii- 
Z1'Vei" którego z członków Izby. Petycya idzie pod roztrząsmenie wy- 
rzl4ez°lłt‘j na ten cel komissyi, i stosownie do jej zdania, albo się od- 
(1Przez Izbę, albo też uzyskuje pozwolenie wniesienia billu. Kaz-

Mil Wskutek otrzymanego juz pozwolenia wnoszący się do Izby, 
n<>' raz-y hilprzód w pewnych przeciągach czasu, czytanym w niej bydz 

, >ien. Po pićrwszćin odczytaniu, Izba w całości tylko odrzucie go 
i.V'æ’ l’° drugićm dopiero przystępuje do roztrząsania szczego.ow, 
ks. *.° P’^ez wybraną zgromi swego komissyą, już to, gdy rzecz wię- 
(,Mst wagi , cala się Izba w komissyą zamienia: przyczem zwy- . 
S/My M’ezydent Izby, zwany w Anglii Mówcą, (Speaker) opuszcza 
«a i C zesio, a na miejscu jego inny urzędnik, (Chairmann), umyślnie 
do/“ < el I"zy otwarciu posiedzeń Izby obrany, przewodniczy obra- 
sz< W «"czas to czynią się rozmaite dodatki, odmiany lub poprawy 
n1/V^',,"yt'11 artykułów billu (ainendernents). Po ukoiiczeniu tćj pracy,

'VL'a wraca nà swoje miejsce, a Izba na przyjęcie billu głosuje. Sko- 
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rd większość głosów jest za ním, przepisują go bardzo Wielkicmi litera' 
liii na pargaminie, (ihe bili is eng! ossed'p po ezein odezy tuje się raz. trz"' 
ci. Jeśli ma zawsze większość głosów za sobą, Prezydent układa ty11’^ 3 
jeden z deputowanych, w towarzystwie kilku innych, niesie <m do fety 
Paiów, gdzie przez tez sanie lormy co w Izbie niższej przechodzi. J") ! * 
go parowie całkowicie odrzucą; mc ma już o mm wzmianki; leczjesl 
w szczegółach tylko odmienią, a Izba niższa odmian tych nie przyj11113’ 
na owczas obie izby wyzna«ają na wspólną naradę równą liczbę sW)'"“ 
członków. Jeżeli ci na jedno zgodzie się nie mogq, bill upada, 
dropped). Sankcya czyli potwierdzenie królewskie billu, skoro go j"z‘ 
parowie przyjęli, odbywa się w Izbie wyższej, albo przez samego króla0' 
sobiscie, albo przez wyznaczonych na len cel komisarzy, za osobny^11 !)il 
tentem pod pieczęcią państwa wydanym. Członkowie Izby niższej p1’2!' 
wołają się naówczas do kratek wlzbie Parów. Sekretarz parlamentu od­
czytuje tytuł billu, wraz z odpowiedzią królewską, podlin» form ^8' 
wnych normandzkieh, w staro-francuzkim języku. Jeśli bill” jestpu^’' 
czny (public bill) odpowiedź ta jest: Le Roi le veut, (Król tego chce,’ 
jesh prywatny: Soit fait comme il est désiré, (Niech się stanie jak żąda­
no). Grzeczna forma odmówienia jest: „Le Roi s'avisera. (Król się nai»Y' 
sh). Co się tyczy billów tak zwanych pieniężnych (Money bills), przeř 
które np. Izba niższa uchwala jaki podatek, albo też pewną summę"8 
potrzeby rządu lub króla przeznacza: te, sam Prezydent Izby niższej 
potwierdzenia podaje, a odpowiedź królewska jest: Le Roi reinere10, 
ses loyaux sujets, accepte leur benevolence et aussi le veut. Gdy z!1S 
rzecz idzie o bill łaski królewskiej, np. ułaskawienie wyroku, amnest)'8’ 
: t.p. które zawsze od króla pochodzą, natenczas parlament przez sek<’e,a 
i za swojego odpowiada krolowi w języku staro-francuzkim: „Les P,e 
lais, Seigneurs, et commons, en ce present parliament assemblés, aun°"1 
de tous vos autres subjects, remercient très humblement V. I 
prient a Dieu, vous donner en santé bonne vie et longue i’— Król ma p1’8' 
wo odrzucenia billu, chociażby ten przez obie Izby przyjętym już zost" ■ 
Krolowa Elżbieta, w jednym dniu 48 billów odrzuciła; lecz od cz^1 
wstąpienia na tron angielski, panującej dziś familii, xiążąt hanowerski""’ 
odrzucenie takowe nigdy się w tym kraju nie zdarza, jakkolwiek zaW»^ 
do prerogatyw władzy królewskiej należy.

RILLAR albo Billard, od francuzkiego wyrazu bille, (kula, bila,) $r3 
powszechnie znajoma, do roz winienia zręczności ciała mianowicie sli|Zii 
ca; wynaleziona została po raz piórwszy weFraneyi, w wieku 1T- 
lorakie są jej rodzaje, osobne noszące nazwiska, podług różnej

u i oso j gtająeych. W języku francuzkim i niemieckim znajduj" s\ 
kdka obszernych dzieł w tym przedmiocie. ,

LL. UD VARENNES, jeden z najzapaleńszych i najkrwawszy" J 
demagogów W rewolucyi francuzkiej, członek KoÓwencyi, był nap‘’z0 
jezuitą; umarł na wygnaniu w Port au Prince, na wyśpię ś. Du“1“1’

BINDA, wyraz staropolski, dotąd używany, znaczy właściwie pr?'3 
paskę, taśmę czyli wstęgę, którą skronie królów przy koronacyi w"“1' 
, \.^D‘adc'nĄ z mej zapewne wzór biorąc piec piękna, g1“* 
bindaliKiem zaczęła wiązać, strojąc go w perły ! drogie kamie«1"; 1’ 
kniej i oronek także, lub zkitajki podobne?/ przepaski były uźy"’a“ 
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płaszcza przy wieńcach weselnych., Nie przestając na podobnej gło- 

V ozdobie, noszono ją i na szyi ze złotemi koronkami, opuszczając ich
J”lce až za kolana. Stan także przepasywano bindą; męszczyzm, bíli­
li rycerską, nazywali znaki swe honorowe, na bindzie zasadzali pałasz,

Sl*r ją u kapelusza, i t. p. W XVII wieku ten wyraz najwięcej był uźy- 
wszakże sam ów rodzaj ozdoby, najdawniejszej zapewne sta- 

°únosci zasięga.
,J^ßASY. Roślina tego nazwiska u Syreniusza, zwana jeszcze ina- 

i Grot, IPlocznia, i Kiwior, jest Iris tuberosa, wedlu" objaśnienia Lo^a. S.fí.G. . ..
b’GEN. Starożytne miasteczko nad Renem, w xiçztwie Heskiém, u 

J ,ai’zow juz rzymskich po wielekroc wspomniane. W blizkośei jego 
^ę ieszcze postrzegać ruiny zamku, który wraz z pierwszym ka- 
pojU1y,n mostem na rzecze Nah, miał bydź zbudowany przez Rzymian, 
ïtti /'^ództwem Druzusa.— Tuż za miastem, rozciągają się wszerz Re- 
/0 łaWne i straszne dla żeglarzy rafy, „Otworem Bingeńskim” (Binger- 
d> ' .z"ane. Dwa pasma gór schodzą się tu z sobą, i łączą się podwo- 
otw'111 sadami. Już Rzymianie usiłowali je rozbić i przejście dla statków 
Sz °rzye;Karol W. również nad tern przemyślał. Stém wszýstkiéin, je- 
jpZe wr. 1G50, większe statki musiały składać swój ładunek w Lorsch, 

s° do Büdesheim przewozie. Dopiero w ostatnich czasach inży- 
ści QWle Ifancuzey i pruscy, powiększyli ten otwor do 50 stóp szeroko- 
I)iepta^.ze g° dziś, przy zwyczajnej wysokości wody, bez wszelkiego 
W, e,zPleczeństwa przebywać można. Niedaleko od Bingen, na wyśpię

°Sl'°d Renu, widać ową sławną Myszą wieżę ÇMâüsethurm), w któ­
ry ^°c^l,S podania, szczury zjadły biskupa mogunckiego Hattona, któ- 
zlie|°^CZas pmmjącego głodu, zakupiwszy wszystkie w okolicy zboże,

Blr'?1 Potdm ubogiemu ludowi przedawał.
°sób J ^iAFIA. Wyraz z greckiego, znaczy opisanie życia szczególnych 
WL.'i 9sobnym jej rodzajem jest Autobiografia, czyli Biografia własna, 
tow ' sam :,lll0'r życie swoje opowiada. Ostatnie gdy są pisane z grun- 
*ą s ei11 Poznamem samego siebie, i bezinteressowną miłością prawdy, 
Sere Ze8°lniej ciekawe i ważne, bo odkrywają nam tajemnice duszy, 
Z r, 1 Pkyśli człowieka, te ukryte sprężyny wszystkich działań ludzkich. 
W ^dzy tych w literaturze Europejskiej na osobliwszą zasługują n- 
s^inr C°nfassions, J. J. Rousseau; Pamiętniki Alfierego, w języku wlo- 
doą.'’ Dichtung und Wahrheit aus meinem Leben, Göthego; do których 

jeszcze sławną w Niemczech xiążkę p. t. Heinrich Stilling's Ju- 
datte ~p W języku polskim do rodzaju Autobiografii, należą nowo wy- 
dzi “"uętniki, Jana Chryzostoma Paska, i „llistorya mego iyciailu- 
ßlos? lú'ymi zylem’ przez Karpińskiego, cząstkowo tylko drukiem o- 
którc°llaś— Najdoskonalszym wzorem pisania Biografii jest Plularcli; 
Wie(|/?° ,ZJ'cia sławnych Judzi starożytności, przyczyniły się można po- 
^ied- '?i>’ 'd^sztalcenia największych ludzi w wiekach następnych.Po- 
*0|ńilsz • ,Z7In'ut>aini, najznakomitszymi w tym rodzaju pisania byli, Swe- 
^źy/ *' J acyb " życiu Agrikoli.-— Biografie nowoży tne, równic jak no- 
^'ęeći11'1 ^,sto,’ya ■> różny już ndszą charakter. Przedmiotem icłi jest 
tlZt>yc|1'll‘,teiya’lla częśc życia, historyczne wyczczególnicnie zewnę- 
^b-Jeb° stosunków i okolii znośei, nie zaś psychologu zne badanie, 

’-'tyckie skreślenie wewnętrznego charakteru i uczuci, chociaż 
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w takiego tylko rodzaju biografiach, i opisanego prawdziwie poznać, ' 
czytającemu moralnie coś skorzystać można.— Pierwszy' zbiór biogr" 
lii w czasach nowożytnych, wydal w wieku XVII adwokat JnylC'. 
Brossiniere 1641 t. 1). Dzisiejsze literatury' Francuzka, angielska* 
niemiecka, obfitują w rozmaite biograficzne zbiory ; wymrenimy D’*® 
znaczniejsze, z franeuzkich: 1) Biographie universelle (58 toni- 
ryz 1811—1832). ^Biographie nouvelle des contemporains (20 1828) z angielskich:: 1) Universal biographical Dictionary.1825). 2) Annual Biography and Obituary" (18 tom. Lond. 181 7— 
z włoskich: „Biographie Antica e Moderna (60 tomów. lUeiiecy 1831). U Niemców znakomici w tym rodzaju pisarze są: Bauinga’^D 
Hofman, Niemeyer, Henning i inni. Literatura polska jest'dotąd naj" 
Jioźszą w tym względzie; ^znajdujące się w niej: „Żywoty” nitki»1?* 
ludzi sławnych, jak np. Zycie Chodkiewicza p. Naruszewicza, ’ *”l,e 
temu podobne, są raczej polityczną historyą ich czasu. Z pomiędzy 
rów biograficznych na pierwsze zasługują wspomnienie: Obrat tV/</ 
Zygmunta Ul. p. Fr. Siarczyńskiego, i Dykcyonarz uczonych Poidle* 
]>. X. Chodynieckiego.

BION. Poeta grecki w rodzaju pasterskim, rodem był ze SmVr’ł*J 
kwitł za Ptolemeusza Filadella, Króla Egiptu, i większą część życia v 
cylii przepędził. Więcej ożyciu jego nie znajdujemy żadnych p<’d:,t^ 
Jest jego piękne, całkowicie dochowane Epitaphium Adonidis (n:,r,*ł> 
bne pienie dla Adonisa), przypisywane od niektórych Teokryloiw- 
marzył wolnie wierszem polskim tę pasterkę Bruno Kiciński, poczy*11 
jąc ją za dzieło Teokryta, i umieścił w przypisach do xięgi 1(1 PrzC':^ 
Owidyusza, przez siebie tłumaczonych i wydanyeh.íTom II, str. 361/' 2) Bion z nad Dniepru , przezwany po grecku od miejsca sweg» 
rodzenia Boristhenites, filozof zboru eyrenajskiego, żył około 126 
limpiady, za Antigona I. Króla Macedonii, i byl uczniem Teoi’rasta;z,l!^ 
ny z dowcipu i żartcbliwości. Widząc raz ponurzonego w smutku s" 
go sąsiada, znanego z zazdrosnego umysłu, wznosił, że się albo jen’1’ 
złego, albo komu drugiemu co dobrego stać musiało. Powtarzał 1 
czniom swoim: wtedy się przekonacie, żeście dobre postępy w en)*' i 
uczynili, gdy z równą obojętnością pochwal i nagany słuchać b|dz,c*^ 
w stanie.Uważał w obrządkach starożytnych pogrzebów, wyraźną sp* 
czność: „palą (powiadał) umarłych, jak nieczułych, a płaczą lł<> n,Ł x 
jakby po mających czucie.” ■ Pisał Wprawdzie rozmowy w dm’b” 
tyryeznym, ale te wszystkie zaginęły, i niektóre tylko jego zda»’» r t 
chował Diogenes Laertius.— 3) Bion, poeta tragiczny w Grecy1’ '' 
blizko czasów Euripida. Dzieła jego zaginęły. Z. B. <

BIOT, (Jan Baptista). Żyjący dotąd Fizyk i Astronom francuzkj, cZ 1 
nck wielu uczonych towarzystw w Europie; urodził się w Paryż” '' 
1774, otrzymał pierwsze wychowanie w kollegium Ludwika W1”  
go, po ukończeniu którego wszedł zaraz do służby wojskowej, do 1,1 
h ryi. Lecz chęć nabyciu wyższych wiadomości skłoniła go wkroO 
wrócił do Paryża, gdzie po wysłuchaniu nauk w szkole politechnik 
mianowany został professorem w Beauvais. W 1800 r., wezwano n0 j 
professera Fizyki do Liceum francuzkiego do Paryża. W 1802 r., 
członkiem lej klassy instytutu, i jego to wpływowi przyznać nalk?’,x 
z pomiędzy wszystkich władz i korporaeyi krajowych webrancVV 
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' ''tyh'lko instytut, uchylił się od glosowania na’obior Napoleona cesa- 

(w r. I.xôl). W r. 1806 posiano Biota wespół z. Panem Arago do 
l^SzPanii, ażeby za pomocą no wowprowadzonego dziesiętnego syslcma-

''1 a,lcyi, kończyć zaczęty wymiar większego luku  a. Przed 
n a>nein się jeszcze na tę podróż, został mianowany członkiem tow. geo- 
^''•'znego, tak.zwanego: Biura długości, (Bureau de Lmigitude}. 
^Vebtiwsz.v z najlepszym skutkiem włożonego nań obowiązku, za po- 
Sz °*e'n do Paryża , poświęcił się z niezmordowaną gorliwością glęb- 
. ll] "aukowym badaniom i obowiązkom professora; w 1816 r. został 
s,Sl"’bvy dawcą Dziennika Uczonych, (Journal des Savons) do którego 
p!111'v gałęzi nauk matematycznych pracował. Celniejsze dotąd dzieła 
*y,la sł: Traité de Physique experimentale et mathématique (1816) 

’’ élémentaire ďAstronomie physique" (1805) r. L. T-t. 
i0(i z wyrazu Bérret{ w średnich wiekach oznaczającego pewny 

męzkicgo głowy ubioru, czyli czapki, z axamitu, atlasu, i dru-
1 "'ateryi, zdobiący się pospolicie piórami: jest obrządkowe nak ry- 

' z.ymsko-katoliekiego świeckiego duchowieństwa, zwłaszcza 
|(, °śeio|;H.|1 podczas nabożeństwa, noszące się według przepisów. Lecz 
^'V|"eż, wszystkie zgromadzenia Kanoników Regularnych, oraz Bcnedy- 
loi1111 ]ezi,ici, 'W'tlV'ti ' Pijarowie, mają prawoBiretu używać, który jest 
h'e'l'1^ cz"'orokątnćj, sam tylko wierzei» głowy okrywający, dla pospoli- 
dy, ' \!lpbmów i kleryków czarny, dla biskupów fioletowy, a dla Kar- 
e),.11?’0"' i Doktorów Teologii pąsowego koloru. Używanie takowych Bi- 
(j OtA' od XIV wieku najściślej było zalecane wszystkim świeckim du- 

'v'tym wszelkiego stopnia, zwłaszcza po katedrach i kollegiataeh, 
|Z'As'c kazania lub w chorze podczas nabożeństwa. X. MAI. K. W. 

aut 1'5^, miejsce w Szwedzkim obwodzie Uplandyi, o którćm wielu 
ha Ol?'v tttnieinało, iż było niegdyś miastem: słitwne ztąd, iż w nićm 
j,Uw Szwecy‘, święty Ansgaryusz biskup, z towarzyszem swo- 
s| ''Kanarem, przez Cesarza Ludwika, syna Karola W. w 826 r. przy- 
śjy',’ świętą opowiadać począł; i pierwszy w nient kościół clirze- 
Z^a'lsk i założył. Gdy zaś sam potem na biskupstwo Hamburskie we- 
h?’y ^tal/ zostawił w Birce następcą po sobie niejakiego Szy- 
c biskupa, i Nitanda kapłana, którzy tamże wkrótce śmierć mę-
JJ’ ponieśli. X.M.II.KAK

''hi > . ÉNT'ELD, male xiçztwoniemieckie nad Renem, ze stolicą tegoż 
jR(|'lłla, ma ledwo 10 mil kw. obszerności. Od niego bierze nazwisko 
ą (|"a 'mia xiążąt Bawarskich, która nićm udzielnie niegdyś rządziła, 
il;i| ?s,aJ samo tylko zachowała imię. Xięztwo Birkenfeld od r.
su.l|o sięztwa OldenburgskiegOj któremu je król Pruski z własnej 

BPul-'J! "sb>Pił-
Uy(| ^kOVVSKl, (Fabian), jeden z największych kaznodziejów |*plskich, 
|iO(^Vo’ ny Władysława IV, urodzd się we Lwowie 1561 roku; odebrał 
jeSi; "figowe wychowanie w Akademii Krakowskiej, i w tejże, młodym 
'n<j^Ze .będąc, z tak wielką sławą sprawował urząd nauczyciela wy- 
Wsp u. ' blozoliii, że liczbą słuchaczów swoich wszystkich swych 
sz(!z°‘. <0'egow przewyższał. W r. 1592 został Dominikanern, nieopu- 
w;Riaji,<’jodnakże przez to nauczycielskiego zawodu; otrzymawszy bo- 
Uw stoP'’ ń mistrza teologii, wykładał ją zakonnikom swoim w Kra-

’ oęuąe przy lellI reklorem szkoły głównej, utrzymywanej tamże 

7393
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pr/.ez nich w klasztorze św. Trójcy; gdzie takže i kaznodziejski! s,v4 
pracę i sławę rozpoczął, każąc w tymże kościele bez przerwy p'’zcZ 
lat czternaście. P<> odbytej podróży do Włoch objął ambonę War­
szawską, gdzie nnal sposobność zajęcie się Zygmuntowi HI. Król te“ 
mianował go nadwornym kaznodzieją syna swojego Władysława; 1 
w tym charakterze znajdował się z nim Bu kowski na wyprawa1'11 
w Woloszech i Moskwie, podczas których wszystkie usługi duchowne, 
częstokroć' z narażeniem własnego zdrowia i życia, święcie i gorli'v'f 
wypełniał. Powzięty dian w owej porze szacunek-zachował równik 
Wladyslaw IV po wstąpieniu swem na tron, i jeszcze przed korona“^ 
swoją, mianował już go członkiem rady duchownej, dla roztrząsa“1’ 

.układów z dyssydentami, z najbieglejszÇeh teologów złożonej. (W 
calą^ resztę dni swoich Birkowski na dworze tego króla przepęd1'’ 
gdyż dopiero dwoma laty przed śmiercią opuścił go, i powrócił & 
klasztoru swego zakonu w Krakowie. Lecz i tam wielka wzięt°sC’ 
w której u swoich zostawał, nie dopuściła mu zupełnego sporzy11^' 
Obrany wr. 1631 przeorem krakowskiego klasztoru, przyjął lubo11,10 
rad ten urząd, ulegając powszechnemu życzeniu, i umarł na nim d“'a 
9 grudnia 1636 r’, mając lat wieku 70.— Wszyscy współcześni ° 
dają jednozgodne pochwały cnotom jego i głębokiej nauce. Będąc 
szcze prolessorem w Akad. Krak, dał dowód biegłości swojej w K 
z.yku greckim, wydawszy z rękopisom biblioteki tamecznej Jastp 
Ignacego męczennika, Biskupa Antyoclieńskiego. Oprócz języka grC' 
ckiego, posiadał dobrze hebrajski, a w łacińskim nawet wiersze l’1' 
sywal. Z pomiędzy tych wydane są osobno: 1) Lachrymac in 
żlnnae Jagellomae (Ćrac. 1596).— 2) Pyrotheoria, wiersz przy1“^ 
prawie o ogniach nadpowietrznych, drukowany w Krakowie u P1“ 
trowczyka 1592. Najgłówniejszą atoli zjednał sobie sławę wvm°''^ 
kaznodziejską, w której się godnym Skargi następcą bydź okazał. P“z°. 
stale po nim w tym rodzaju dzieła są: 1J Kazania na Niedziel ’ 
święta doroczne, ( Kraków 1620);/WZgć SS. IKy znawców, ( Wai'sZil".^ 
1622); 3) Kazania pogrzebowe, na pogrzebie najznakomitszych w ki3^ 
osób : jak np. Króla Zygmunta III, Jana Zamojskiego, Karola Cl>° 
kiewicza, Piotra Skargi 11. p., z których 7 wyszło osobno wKra^ 
wie, w drukarni Andrzeja Piotrowczyka, 2 zaś w Warszawie 
Kossowskiego (1625—1632 r.); 4) Kazania z okoliczności p"!’1^ 
nych, w liczbie II wydane także osobno w Krakowie lub Warsz“'*1 
(1621 1635 r.j. Najlepsze ocenienie dzieł i zasług BirkowskiOc 
znajduje się w Pismach rozmaitych Kazimierza Brodzińskiego, V , 
miel. p. t. „O I1 abianie Birkowskim.‘'i—Birkowski Szymon, brat ],0| 
przedzającego, jeden z najuczeńszycb ludzi swego Czasu, był d0^ 
rem medycyny i nauczycielem w akademii Zamojskiej; pisał wie1’^ 
łacińskie i greckie, i uczone dzieło Dyoińzyusza zHalikarnasu 
ckiego na łacińskie przełożył: tak, iż z jego przekłada, wszyscY ” 
stępni w Europie tłumacze tegoż dzieła, wiele korzystali.

BII1KUT. Nazwisko orla tatarskie. (Ob. Sokoł). • „
BIRMA,Birman, czyli państwo Birmanów,obszerny kraj na wschód“1 □ 

półwyspie Indyjskim, między 16° do27°szer. polu., a 112° d° 1»^ 
długości wschodniej; ma powierzchni 11,650 mil kwadr. Gran,cZ' „ 
północ z Tybetem i Aźemem; ua wschód z Auamean i Chinami, "3
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«•'nie ? odnogą Bengalską i Sianiem; na zachód z posiadłościami sn- 

£ ** skl0,Ui, i tąz samą odnogą. I* <»<I z i a I : Państwo to okładające się 
.,z°ch oddzielnych niegdyś królestw: Awy, Pegu i 'Arrakanu, oraz 
««Veh pomniejszych krajów podbijanych koleją, dzieli się na sześć 

sep'V'll<i: Birma, Pigii, Kassai, Lowaszan, A nuszan, i Malaka Tanas- 
ftii('ln’ ^lo’eczne| miasto Amwapiucuu albo Ummertipurii, z 175,(>Dt> 
'Szkańeów, lezy nad rzeką Iraivaddy, o sześć mil od cesarskiej re- 

p,e«eyi Inne znaczniejsze miasta są: Awa, Mmgun i Pegu.
coi-1^' P^l'tfcna część kraju jest bardzo górzysta, kn południowi 
yjy ,lz bardziej spłaszczona. Dwa najznaczniejsze pasma gór z.ouńą się 
RV i Anupt:krn»tiu. Rzeki: Jrawady rozciąga się na ót)O md 
W "'.«lewa corocznie z brzegów w miesiącu czerwcu, i dopiero 
Rn/' d'11'1« w zwyczajne koryto powraca. Z ramieniem jej z.wanćm 
•V/7 łączy sic rzeka Piyit- albo Minp. Inne znaczniejsze są : Avii,

Plwluiyn i K 11 m a. Płody: Grunt jest wogolno-
PU. Z" Zlly, opały 'W początkach juz maja dochod-.i zwykle do 28 
j..,y11«'- Do znaczniejszych płodów należą : bawełna, trzcina cukrowa. 
Pali 'ISZ( |«''a, tytoń, indigo, drzewo tek, zdatne do budowy okrętów, 
sinieć j cedry. Góry obfitują w zloto, srebro, żelazo, olow, arszemk, 
siP * 'taftę. Oprócz wielkiej mnogości pięknych sloniów, znajdują 
t'Zv t"V^' ' W’ małpy, antilopy, niedźwiedzie, węże i różne gatunki z.wic- 
laj,.]'}’ M 1 o sz ka ii cy pochodzą częścią z mongolskiego, częścią zma- 
'v o<(l,<G0 Uczepu, są zaś: Birmanowie, Pognanie, Hmdnsowie i t. d., 
lioiK' e P milionów ludności; (niektórzy geografowie do 17 az mi- 
śej.j0" Ù liczą). Birmanowie odróżniają się od innych większą piekno- 
s,y(‘h Sl » Si* sPoreo° wzrostu, ż.óltawo-ciemnćj twarzy, czarnych i gę- 
sp],(s "losów, nos, jak wszystkie plemiona mongolskie, mają nieco 
•‘ZylljZ</'Ollyi zwyczajnym ich pokarmem jeSt ryż, proso, ryby, zwie- 
'lzVw'.')tast'v° ' L U1'd to jedzą jeszcze jaszczurki 1 węże; ale nie 
Z (jj,zgld mięsa zwierząt domowych. Mieszkania mogą tylko budować 
«taj- C'Vi' ’ trzciny bambusowej; ztąd często uległe pożarom. Ubiór 
blaJ. I’°dobny do góralów szkockich, składający się ze spódnicy i

z"« Kobiety, zachwalane z piękności, noszą ciaśiucjsze odzienie , 
Hic. l,slrzyć sję mnóstwem błyskotek, naszyjników, pierścieni i zausz- 
jfcst pS,a,ll'e często bardzo wielkości obręczów dochodzą. Religią te J 
p|,lni "tlmzni. (O/,, t. w.). Najwyższy Bóg zowie się GauduM. Ka- 
sztorJ,!°'Vatlzą życie zakonne; mieszkają razem blizko świątyni w k a- 
zani 4C ' raz tylko na dzień jeść mogą; żyją z jałmużny, j obowią- 
Pozl)S^ J’0 shtbu czystości. Najmniejsze wykroczenie przeciw niemu 
«ejj a'v'a ich godności kapłańskiej,! na zawsze hańbą okrywa, f^swie 
Hii'jv, G’ n'e można powiedzieć, iżby nanizkim zostawało stopniu. ęaz< y. 
Wie;J111 '««si umieć czytać, pisać i rachować. Uczeni ich bie^i są miano- 
Wic[ " "'/iteinatyŁri astronomii,) chętnie dzieła cudzoziemskie,miano- 
Wy,,] nilK'elskie na swój język tłumaczą. Piszą zwykle na liściach pa mo- 
Slouin'’};.cein żelaznym. Niążki ich składają się z cieńkieh tabhc z kości

'Vej‘ ^«'jidubii ńszą zabawą Birmanów jest teatr. Handel. Naj- 
K'elsl '“jszy łmndeljaaństwa Birmanów jest z Chinami, i z osadami an-

w Kidyach. ' Pierwsze biorą od nich bawednę, kość słonio- 
m'Zew >lazda jadalne salangwany, drogie kamiemê 11. d. Anglii y za

A, “ V;k’ złoto, srebro, kość słoniową, słonic etc. Zamiast pieniędzy 
^■Po^.Tom.ni W
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za środek żamiany używają się sztabki ołowiu i srebra, pod 
w tym celu wybite. Rząd jest despotyczny. Panujący tytułuje 
Cesarzem złotych nóg i białych sloniów. Wielkieim urzędnikami pa’ 
stwa są: czterej ministrowie, czterej radzcy, wielki dozorca sloą1 
i wielki miecznik. Szlachta odróżnia się od niższych klass ludu stroj . 
mieszkaniem i sprzętami po domach. Dzieli się na różne kla»5}’^ 
w nadzwyczajnych zdarzeniach, zapytywana bywa przez cesai**1 
zdanie. Birmanowie nie mają slałńgo wojska, lecz w razie niebezj 
czeństwa, każdy obywatel musi stawać do broni. II i s t o ry a:JA' 
jopisowie Birmańscy naznaczają początek swego państwa, w 3"*( 
przed N. Chr., w którym je przybyły z łndyi zdobywca miał 
W wieku XII po N. C., kraje Awa, Pegu, Arrakan i górny Siam, s 
dały potężne państwo, zwane Men, podbite w wi<ku następnym l’.1 ' 
Mogolów, pod wodzą Kublaj-Chana. Po zrzuceniu wkrótce tatarsk‘cę 
jarzma, uprzednie państwo Men, podzieliło się na trzy oddzielne 
lestwa z/ipy, Pc"ii i Arraktmu. Awa była glównćąi siedliskiem P^jj 
lenia właściwych Birmanów. W połowie XVI wieku Peguanie p°( -
Awę: lecz. Birmanowie nie tylko, żc się wkrótce otrzęśli ,z narzticou 
jarzma, lecz wsparci pomocą Portugalczyków, sami podbili Pegu 1J1 c 
mali je w poddaństwie aż do 1110 r., w którym Peguanie, naśGd 
dawny’ przykład swoich zwycięzców, zapragnęli niepodległości, P° 
nieśli oręż, i po różnych wojny kolejach, zdobyli miasto Awę, 1 
tniego z familii panującej króla, jeńcem zaprowadzili do Pegu, ». ()lI 
w więzieniu życia dokonał. Nastąpiła pozorna cisza g ale w prze< 
roku po dokonanym zaborze, jeden z Birmanów, nazwiskiem Am111^ 
albo Alaon-Bera, człowiek niepospolitego rozumu i stałości Ł‘lisz'r(;w, 
brawszy około siebie niena widzących obcego jarzma wspolzioo1 1 
podniósł oręż w r. 175.3, stolicę Awę z. rąk Peguanów odebrał, i 
ich z całego królestwa. Nie przestając na tein,wkroczył wich własne 
nice,i po licznych zwyciezt wach,wojskiem stolieęPcgu obcgnal.P*7-) 
dziony do ostateczności król Peguański,zdal się na laskę, i po kilku 
więzienia z ręki kata śmierć poniósł. Alompra został obrany tnonar,., 
obu królestw,do których potomkowie jego,przy łączyli podbojem 11 
siwo Arrakanu i Siam w r. 1793. Od tego wlaśnie czasu zaczęły sl<< j 
simki Birmanów z kompanią wschodnią Indyjską. W r. 1819 wstąp^^, 
tron Birmański, prawnuk Aloinpry, zwany iloa'. ten zatrwożony^. 
sznie zbytnie'm rozszerzaniem się potęgi angielskiej wlndyach, ; 
wał pobudzić przeciwko Anglikom wszystkie pokolenia Indyjs y, 
sam w r. 1824, kraj Kadżar, pod opieką ich zostający najechał- 
szło do wojny; Birmanie pomimo inęz.twa i zaciętego oporu, 
musicli w końcu wyższym od siebie w wojennej sztuce nieprij^^-y 
łom. Wzbraniał się jeszcze Boa potwierdzić upokarzający traktat, a 
jego pełnomocnicy z generalem angielskim Archibaldem CamP1’ 
zawarli: lecz nową klęską wojsk swoich zmuszony, podpisał S 0Ję 
roście d. 25 lutego 1826. Mocą jego otrzymali Anglicy w.Iiar?p$té 
kosztów wojennych, milion funtów szterlingów 10 mil. zł. P')’' S^0, 
panami całego zachodniego brzegu państwa Birmanów; pi’Zez . ją' 
najpotężniejsze dotąd w Indyach mocarstwo, zniżyło się do stop1’ * 
nych królestw tej części świata, które drżą przed potęgą ampeS<jjra^BIRMINGHAM, najznaczniejsze rękodzielne miasto w Anghb " 
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stwie Warwik; ma 17, 400 domo w i 107,000 mieszkańców. Jedno- 

''l^y kolor domów zbudowanych z ciemno-czerwonej eegly, i cią-
° dym rozciągający się nad miastem z licznych metalowych war- 
j)‘'J0'v, nadaje mu ponurą postać. W końcu 17go wieku, Birmingham

». 0 jeszcze malém miasteczkiem,niającem zaled wo 900 domów i 5000 
'^szk. Wzrost swój nadzwyczajny i pomyślność winno nadewszystko 
'Kmjącym się blízko kopalniom żelaza i miedzi, i zaprowadzeniu 
Mim parowych. W samćnl mieście znajduje się dziś 150 fa^brk, 

ty'1”1’’n'ająe) ch oko]o 30,000 robotników. Głów ne ich wyroby są: 
I SZi'lkie stalowe i płatowane towary; ognista broń i wszelkie dro- 
(|'le 1 zWzy z. mosiądzu, jako to: guziki, sprzączki i t. d. Wartość ich je- 
^“°JoeZna oj r wynosi zwykle około 152 milionów zl. poi. 
^z,'V|ćsię potrzeba mid rozmaitością i użytecznością różnych machin i 
i ý njdazków, które tri albo naprzód zrobione, albo udoskonalone zosta-

Ja a szczególną zasługuje uwagę, hamernia, i machina do robienia 
j do strzelby. Ogromne mioty mające silę 120 koni, które po- 
jISZa machina parowh, uderzają w żelazne sztaby', w chwili, kiedy je 
^lllee.a wyjmują. W oka manienia sztaby te zamieniają się w żelazne 

obwijają się około metalowego kija, oznaczającego miarę sze- 
P ’°ści rurki, lutują się u końca, i rurka juź jest gotowa. Żelazne szla­
ko’ kl’,rych grubość cal przechodzi, rozcinają nożyce jak papier; że- 
j'Zny drót grubości jednego, albo półtora cala, wyciąga się z równą 
J 'V.°ś('>ą, jak nić bawełniana z Kądzieli. Miedź spłaszcza się i cień- 
sto^e ’)Ot’ walcem parowej machiny, równie prędko i łatwo, jak cia- 
kb F°d wałkiem kucharza; i takim to sposobem robi się owa cienka

g, “iledziana, którą się obijają okręta. L. T-t.
tlą ] 1 )-Ahmaisd DE Goktaut, Baron, nr. w r. 1521, był paziem
X,, V0, ze Małgorzaty, królowej Nawarry, za okazane męztwo pod 
<ln^meď ’ ^l7'c', mianowany rządcą prowincyi Guyenny, w r. ,1577 na go- 
liii°SC n‘:|rszalka postąpił. Zginął od kuli działowej podczas oblężenia 
st i'S^a k'l’ernay', w Szampanii w r. 1592.— 2 j Karol de Gontaut, xiązę, 
jpj zedzająccgo, nr.'1562 r.; od dziccióstAva oddany sprawie wo- 
r^i rn<ízilv, czynny,przezorny, był nieodstępnym towarzyszemllen- 
i 0?' /V, podczas ustawiiych jego i niebezpiecznych wojen;przez co 
lep0 z’s,;i przy jaźń jego i zaufanie pozyskał. Mianowany szybką ko­
tlal* :y’ni>'ałcm. marszałkiem, xięciem i parem Francy i, uj rżał się na 
ti;i," ' ZiiZy m stopniu potęgi i sławy w tym kraju. Zlém wszystkićm nie 
tr;JCo'ia duma jego i chciwość, połączona z nieuleczonćm marno- 
SuorSl?v.ini ’ "rodzoną niestałością charakteru, nie dały mu używać 
Cajtył'?0 darów sprzyjającego mu losu. Skuszony wielkiemi obietni-

• W}?' ^lśzPani', wszedł w tajną zmowę z. sięeiem Sabaudyi, przeciw 
jiU 1!n<1Uu królowi i dobróczy ńcy swojemu (1 599 r.). Wprawdzie w ro­
ty a.st*‘P'>y m, zmuszony rozkazem Henry ka objąć naczelne dowodztwo 
tajn° n’e przeciw- temuż xięciu, nie splamił swej chwały rycerskiej, i 
kriu ;»50 swojego sprzy mierzeńca zwyciężył ; ale wnet potém zaczął 
kran 110We sP!'ski z hiszpańskim hrabią Fuentes, w celu obalenia we 
°ni Slaljo ustalonego jeszcze tronu Henryka IV. Uwiadomiony

C 1 unosząc się wspaniałomyślnością przyjaźni, me tylko ze
posJ'szystko przebaczył, lecz nadto w tymże roku (1601), wysłał go t111 do królowej angielskiej Elżbiety, z doniesieniem oswćm.mał- 
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zeristwie, z Maryą dc Mcdicis zawal tem. Gdy jednak niewzruszony*1* 
szlachetnością króla Biron, nie przestawał i nadal'kntic zdrajczy eh |j1Zt 
ciw niemu zamachów, i nawet po ich odkryciu, pokorą i szpzere”1 
wyznaniem, gniewu jego rozbroić nie eheial: na usilne nalegania 
mstra Stdly i matki królewskiej, oddany' pod sąd parlamentu, na Śn”’1/' 
skazany, i wewnątrz Bastylii ścięty został, (dnia 31 lipea 1602 rok”A 
z głębokim żalem dobrego Henryka IV, który zmuszony ukarać WI'11” 
zdrajcę, nie mniej straty dawnego przy jaciela żałował. '

B1BON, a raczej JI'iien, (Ernest, Jan), Xiąże Kurlandzki, urodzony 
24 listopada 1690 r., Był jak powiadają, yvnukiem prostego maształ<’,za 
na dworze Jakuba 11), xięcia Kiirlandyi, gdzie już ojciec jego, maj'!*/ 
stopień kapitana, przy młodszym sy nu tegoż xięcia, urząd koniuszťP® 
sprawował. Posłany na naukę do uniw ersytetu yv Królewcu, odzi””7-11 
się równie zdolnością, jak płcchośóą obyczajów, i nakoniec uchodzi 
kary, na którą u zwiei zchnośei uniwersyteckiej zasłużył, m iękł zt»”1' 
ląd, i będąc przez czas niejaki komissarzi m yv dobrach jednego z I1'1 
nów Jnllandzkicłi, udał się mikomcc do Pcl< rsliurga, gdzie ii:ipl’oZ.11,1- 
przy dworze eesarz.eyvicza Alcxcgo iimieścic się usiłował. Szczęśh”^ 
mu się, powiodło za powrotem doMitayvy, gdzie za pośrednictwciuy 
ochmistrza dworu Bestużewa, nie tylko został przyjęty na dwór xi«łz0‘^ 
kurłandzkiej Anny-Joanótvny, sy noyviey rosst jskii go cesarza, lecz na 
to wdzięczną urodą i udalnośeią ułożenia, yvzględy jej i przyrh) 
nose pozyskał. Pomimo to, szlachta kurlandzka, oburzona iiagłcm ”3 
wyźszcniem i dumą ulubieńca, odrzmcila ze wzgardą jego żądanie*,»’’* 
go do grona syvojego policzy ć; a panowie rossyjscy, którzy po zg«111^ 
Piotra II, Annę na tron cesarski obrali, za pierwszy jej położyli w«'1^ 
nek, aby Birona z sobą do stolicy nie Brala. Ztcm wszystkieńn cesa|Z® 
yva kazała mu jecbac za sobą, i zaraz po objęciu władzy d. 28h,*cf^ 
1730 r. mianowała go szambelancm syvojego dworu, a następnie " l17^ 
ciągu dyvóeh miesięcy, ober-kamerherem, hrabią państwa i kayvale’* 
orderów ś. Alexandra Neyvskiego i ś. Andrzeja. Od tej clnvili zaczął 
pamiętny w historyi rossjjskiej „ Czas Birona“ który li wał przez 
10, to jest przez cały ciąg panowania cesarzowej Anny. Naówczas 
Biron przybrał imię i herby xiąż.ąt francuzkicb Bironów de 
a zaufany yv przewadze, jaką miał nad umysłem syvojéj monarchu”; P 
puścił yvolne cugle swej dumie i nienawiści przeciw swym ”sP°ćq, 
wodnikom. u dworu. Aiąźęla Dołgomkowie stali się jej pierwszą 0 
rą ; oprocz tego, za świadectwem historyków, 11,660 różnych 05 
zostało za sprawą jego skazanych na śmierć, a dwa tazy* tył” .”** Sy­
gnalne. Sama nawet familia cesarska lękała się jego zemsty 1 < jye 
gdyż Cesarzowa lak nieograniczoną pokładała yv nim ufność, ze z» - 
nań zażalenia wiary w mej znaleźć nie mogły. Gdy w roku 
śmierci berdynanda, sięcia ktirlandz.kieeo, ostatniego z potomku” 
tlera, tron tego iięztwa wakującym pozostał : Cesarzoiva rozkaz 
szlachcic kurłandzkiej yvybrac nań Birona, którego niegdyś za ro”11 
nayvet sobic uznać me cjicieli, z zapeyvnieniem dziedzictwa polot”'- 
jego w linii męzkiej. Wakomecumierając w r. 1710, nnanot'ała ć*) f)l 
pn klinem małoletniego następcy tronu Jana Anlonoyvicza, i ’t2t,1||)ie 
pdnstwa. Władza j< go tvs/akže me trVala dłużej nad trzy ’.'è0',jcl 
po śmierci cesarzowej, peldmaiszalek Mumch, zawzięty meplZ)J‘l
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^'•ona, korzystając z ogólnej nienawiści ku niemu, naklonil xiężnę Annę 
, jloPoldównę, matkę małoletniego cesarza, iż kazawszy się ogłosić rc- 
^'Uką, sama rządy państwa objela; Biron zaś, uwięziony w nocy d. 19 
L1Jl- 174() roku, w zamku Selil ii sselburgu osadzony został. Wyznaczona 

a sąd jego komissya, skazała go na śmierć; lecz cesarzowa złagodziła 
ę karę, zamieniając ją na wygnanie na Syberyą i na wieczne więzienie 

fieście 1’elim, którego plan, jak powiadają, sam Mtinich własną ręką 
^ak' eślił. Lecz dziwnem igrzyskiem losu, gdy w roku następnym El- 
z atta, córka Piotra W. tron cesarski owładła, Biron odwołany został 

. Jberyj, ;| nieprzyjaciel jego Mńnicli wtemże samem wię-
?‘C|tiu w Pelim, miejsce jego zając musiał (1741 grudnia 10). Pod Ka- 

spotkały się na drodze ich sanie; poznali się oba nawzajem,
< z słowa nie wyrzekłszy, każdy w swój,ę drogę pojechał. Na miejsce 

! Jbjtu IJhona i jego rodziny naznaczono miasto Jarosław, gdzie ży- 
b'JC na stopie odpowiedniej dostojności sięcia, 22 łata przepędził. Ce- 

Piotr III w r. 1762, odwołał go wiąz zMiinichcm z wygnania, i 
w°,S|?I'<y wrócic dozwolił; Cesarzowa zaś Katarzyna Ił w r. 1763 przy- 

go na xięztwo Kurlandzkic, którcm podczas jego wygnania, 
S(.kust Uf król polski na rzecz syna ,swego xiçcia Karola, za zgodą 

’ stanów kurlandzkicli był rozrządził. Sejm polski r. 1764, i 
Stanislaw August potwierdzili na nowo prawa Birona; lecz on sam

* latach panowania, zrzekł się ich iła osobę najstarszego syna swe- 
‘°t>'a, (14 List. 1769 r.), i resztę życia przepędzając prywatnie, u- 
, d. 28 grudnia 1772 roku.— Syn jego Piotr, objąwszy, jak się 

Æ rzeklo, tron Kurlandzki w roku 1769, rządził mm až do 1795, 
ïtf vr'Vni’juz to z powodu nieskończonych sporów, w które ze Stana- 
pr?_ n,dandzkiemi był zabrnął, juz to w skutek zawartego z Prussami 
aPj^terza, zmuszony był złożyć koronę, id. 28 marca podpisał akt 
|| Jkycyi za siebie i za swoich następców; poczcm Kurlandya do 
ez°SSy' przyłączoną została. Biron otrzymał z daru cesarzowej zna­
ki} e.dońra w tymże kraju, czyniące rocznego dochodu 500,000 czerw.

m’'!dawszy się zagranicę, umarł w Szląsku 1800 roku. Z- 1-t- 
pó] ł‘SK, miasto powiatowe Orenburskićj gubernii, pod 55° 17'szer. 
kR' •1’i’ a 58' dług. wschód.; leży przy rzece Biri. W okolicach jego 
z4n*^ S"*’ liOrodyszcza ’ Pod'uö miejscowego podania Czudskiemi 

Z klRUTA, Córka Widymunda, magnata żmudzkiego, poświęciwszy się 
cZę”W°lania,na służbę bogów, czyli zostawszy Wajdełotką, była wpo- 
"'z'6 ^Z'ew‘c strzegących świętego ognia (Znicza), na oltarz.u Praiui-

PolsW’ na górze świętej gorejącego. Xiąźe Zmudzki i 
i kacj ^‘jstut, powracając z wyprawy przeciw Krzyżakom, ujrzał ją, 
g0 ß1WJ'y°ny nadzwyczajną jej pięknością, gdy mu dla poprzysiężone- 

ślubu czystości, ręki swej oddadź niecbciała, porwał ją i u- 
J1)1'n'Ovvoluie do nowych Trok, i lam pojął za żonę. Z niej miał sy- 

bat|Ut atr'ka, Witolda, Towciwillę i Sigajlę czyli Zygmunta, oraz córkę 
Rąca* ß',l,ta wielkicmi przymiotami duszy i dobroczynuośeią sły- 
ti(}a|)) l’° zgonie męża swojego, i kiedy juz. Witold panował nad Litwą, 
»Wń Sl<1' na 1’owrót do Polągi, gdzie trwając, jak powiadają, w dawnej 

ZC’ unia,da tvioku 1416. l ud pamiętny jej cnót i zasług za 
j*ł 1'oczytal. Po usliilcmu nawet clnzcściaństwu czcśc jej,
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świadectwem Stryjkowskiego , oddawaną bydź nie przezstała. D°1^ 
nadmorska góra w Polądze zowie się Grobian Boskiej Biruty, 
óim/eto Dilatas) i lud ją pielgrzymką nawiedza. .

B1RZE, na granicach dawnej Semigalii warowne, do Xiążqt RadziU'* 
łów niegdyś należące miasteczko. Za panowania Zygmunta III, w 10 j 
Ï625, Gustaw Adolf opanował był tę twierdzę i 60 armat do Ryg* st‘^ 
uprowadził. Tu także d. 26 lutego 1701 r., August II Król polski zl’“^ 
trem Wielkim Cesarzem rossyjskim, zawarł przymierze odporne! za 
cz.epne przeciw Szwecj i, które oręż Karola XII na Rzpltą ściągnęło-

B1SIO (Stefan), doktor filozofii i medycyny, prezes koHegium nl 
cznego i pieiwszy prolessor anatomii w uniwersytecie wileńskim, Ido’** 
przez lat 5 z chlubą dla siebie wykładał, rodem był z Wenecj i, skąd g 
Król Stanislaw August wezwał do Wilna. Katedrę anatomii po nim 'v J

I 1787 objął Lobcnwem; pisał Bisio: I) Lisi doktorski i anatomie*11) p 
chorobie od lat ~\ A. do doskonałych medycyny nattczyciclów, p° P!) 
sku i po łacinie. W Wilnie 1770 r. 2) De plica polonica et Melanch0 ‘lit' 3) Test amen publicum est: universa nryóloipa etc. (Wilno 1785). '

BISIOR (Byssus). Wy raz z grecko-lacińskiego pochodzący, rozm1^ 
tego znaczenia. W piśmie świętem oznacza delikatną tkaninę, alb°10. 
dzaj inatery i przedniejszej od purpury; jakiego jednak był gatun'<,ł 
koloru, o lent gruntownej me ma wiadomości. Z-daje się, że lob)'10, 
dzaj płótna bardzo cienkiego z Indy! albo Egiptu, używany w stal® 
żytnosei na białe szaty kapłańskie. Robiono wszakże z niego'równ|C 1 
niewiast możnych i dla dzieci koszulki, jak się to z wierszy- Grochu’' 
skiego postrzega.— Bisiorem nazywa się w muszlach dwuskorupo"}) 
(Molluscabivalvia\mianowicie w Sterezkach (Pwzztze), gatimekE 
dwabislo-wloknislćj przędzy, którą się dociął obcych pod wodą l,|Z^ 
twierdzają. Toż nazwanie służy i rodzajowi delikatnego włóknistego l1 
rostu, ktorego gatunek zwany Bisiorem kosmkowym, (Byssus 
sus,i tia drzewie w sklepach wilgotnychehowanem, tworzy powlokę 
lą, ]>ajęcz.ynowatą, zmieli,wą. Naostatek niektórzy mniej właściwie z Wią bisiorami fałszywe czyli sztuczne perły, od dawna w języku 11 
szym mające nazwisko Dętek (ob. t. w.). S.B.G.

BISKAYA, jedna z proyvincyi hiszpańskich zamieszkanych pi’zeZpi­
sków (oh. t. w.) z miastem stołecznym Bilbao; liczy 110,(IGO 
ców. Oblewające brzegi jej morze, zowie się Morzem luli ZatoMl 
skajskq. W tćm to niegdyś morzu odliv! się po raz pierwszy wielki I.- 
łów wielorybów , w czein Baskowie wielką słynęli zręcznością- 
wieloryby całkiem stąd cofnęły się na północ, pominjo wybornego s,j0, ku i nieskończonej mnogości małych śledzi, (sardines), które tu zna3 # 
wały na pokarm. Najlepszy port w Biskai jest Santandei*. (,zyBISKUP. ( Episcopus), od greckiego wyrazu É-Gzcirc; dozorca; ’in‘ ^0. w Nowym Zakonie nauczyciela, przewód nika czyli pasterza, p1Zt j,. 
nego nad pewną liczbą dusz, w’iciny eh, duchow-nćj pieczy jego zlc<jofl'sil, 
XV duchownym uważaniu, Biskupstwo jest < zęścią i dopełnień** V'j.jéj 
kramentu kapłaństwa, i-poświęcontm na nie, w iększą od kapl-'1”8 
moc i władzę naduje. Biskupi albowiem w urzędzie swym i "'la* z-- 
ważają się za następców' samych Apostołów; kiedy przeciwnie iPn’’’1S) 
płani, uznani są tylkoza następców owyeh72 uczniów, których oprócz Apostołów, posłał na opowiadanie bozkiej swojej nauk>-

\ .
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0 ^ez w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, wszelkie główniejsze oo- 
z;!dki kapłańskie, przez samych tylko biskupów, łub za ich tylko po- 
'voioniCnił j)1ZeZ imiyeh kapłanów spełniane bydź mogły. Dotąd takže 

Z(Ot M ustanowień kościoła, niektóre punkta władzy kapłańskiej, u- 
c^alle są za wyłączny przywilej dostojności biskupiej: jak np. wyswię- 
JyUle na kapłaństwo; błogosławienie opatów, xień i panień zakonnych; 
tJ1ťr,'luowanie; święcenie olejów świętych w wielki czwartek, do sakra- 

się mających; konsekracyakościolów;etc. do czego wszakze 
tak-r 'l'uvch kapłanów z ramienia swego npoważnie mogą. W hierarchii 
h; j56 kościelnej, postanowieniem soboru Konstancyeńskiego w r. 1-117. 
piVl,')01n nad kardynałami nawet, niebędącemi z.ąrazem biskupami, 
p'£l'Vszeństwo przyznano; uważając ostatnich za poradników tylko, 
sZy'Vszyc'h zaś ża pomocników papieża, który sam jest tylko najwyż- 

biskupem. Przeto tez; w kościele sami tylko biskupi dyecczalni 
pj,z * Pl’awQ zasiadać pubhezniena osobnej stolicy',czyli tronie, jak papież, 
ste^^ni Uzywac mitryalbo infuły; pastorału, oznaczającego władzę pa- , So * Vj s owezarni J. C. ; pierścienia, jako godła zaślubienia diiehowne- 
®ki .'ośeiołem, i krzyża widocznego na piersiach, (ceuxpectoiahs\ bi- 
iz .'f*1 Metropolitalni, czyli arcy-biskupi, których nazwisko stąd poszło, 
detólC 1 s,'Ve siedlisko w stolicach, czyli metropoliach: uważani pod wzglę- 
Ce. |S" ej "ńadzy duchownej, nie są bynajmniej wyżsi od biskupów dyc- 
/Q.a 'tych, , mają tylko zwierzchnictwo w obrębie Metropolii swojej. 
tviP,’t- wj— Biskupi tytularni, czyli tak zwani Biskupi w stronach me- 
ï'iin'11^0^1 ^ln Pclrtibus infidelium), zowią się ci, którzy otrzymują od 
kąjpe?'a n°minacyą na biskupstwa w tych dyecezyach, które przed wie- 
Uie '• 'Vln awdzie do kościoła katolickiego należały, lecz dziś wiçnii 
Siv^Ayeh zostają. Że zaś tacy, przez konsekracją otrzymują istotnie 
Z uj i^ c',!irakter biskupów, a własnych dyecezyi do zarządu nie niają, p(. C 1 przeto wybierają sic zwykle zastępcy bisaupow dyeeczalnych. ; 
jąc uoinmowauia arcy-biskupow i biskupów należy zwykle do panu- 
sce ’ Chociaż nominneyą ich papież ostatecznie potwierdza. W Pol- 
ealo'tśi“o'v‘l0 ono główną część królewskiego prawa patronatu, którego 
ska Scściśle ustawami obwarowaną była. Jedna tylko kapituła Warimj- 
Ws,7eZ'Vmała S'P Przy prawie obierania z grona swojego biskupów, 
rých 'to n'e inaczej, jak z pomiędzy czterech tylko kandydatów, kto- 
W Sv ej Król do wyboru przedstawił. Pomimo to jednak biskupi polscy, 
j^yych listach mianowali się tylko: z łaski Bożej i Stolicy Apostoł-.

lec*e: Sřl prerogatywy duchowne władzy biskupiej w kościele katolickim, 
dzi^1 Pol'tyczne ich'znaczenie w narodach, jak z historyi świeckiej wt- 
st0?y ’ pierwszych zaraz wieków chrześciaństwa na wysokim stanęło 
WaP11'1'- Konstanty W. we wszelkiego rodzaju sprawach, dozwolił pra- 
l'°ku l/*1 S‘Ç stronom, odrzuciwszy sąd świecki, odwoływać się do wy- 
kra; ^skupów, który jak gdyby od samego pochodził Cesarza, władze 
stijp Ve P°'vinny były natychmiast przyprowadzić do skutku. Pod na- 
'vźra < ni je8° ’ wpływ i znaczenie biskupów coraz bardziej jeszcze 
W rZeS^° ’ z«daszeza gdy wespół z pannjącemi zaczęli należeć do rządu 
dac}j^ach kościelnych. Konstancyusz II. uwolnił ich od stawania w są- 
lil. § S,Wleckich, i tylko przed sąd drugich biskupów zapozywac dozwo- bor zaś Konstantynopolitański wr. 869 dostojność ich zxiążęcą 
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porównał.— Najważniejsze atoli postępy w rozszerzaniu swej wla'b/ 
czynili Biskupi Rzymscy. W Niemczech także gdzie drobni i niczg” 
z sobą xiążęta, nic mogli się obejść bez. pomocy bogatych biskup” 
dla zjednania jej sobie, prerogatywy icli rozszerzali. Te m sposobem p1 .■ 
znano im glos i miejsce na nowo utworzonych sejmach rzeszy ,uell |n j 
ckiéj, i dozwolono w dyecezyacll swoich sprawować władzę ey’vl.^ i sądowniczą, na wzór innych wielkich wassalów korony. Pod”11 ■ 
działo się we Francyi, gdzie zwłaszcza przy końcu panowania dy11“.15^ 
Karolowingów, biskupi, równie jak inni wielcy panowie, uczyi”11 ; r 
całkiem prawie nie zawisłymi od władzy monarszej, a przedtei’1 1 
nieraz najpierwsze wkrajuurzęda polityczne, a zwłaszcza'urząd 
clerzów sprawowali. W innych też. krajach, jak «/>. w Anglii, S/"rl 'r, i Polsce, biskupi oprócz swój władzy duchownej , mieli nadto l’!Zjji 
■wiązaną do niej dostojność- i prerogatywy senatorów świeckich, 1 3‘ 
tacy, czynny brali udział w sprawach publicznych. W Polsce znrnM ^ 
nastaniu swojem, wraz z wiarą chrz.eśeiańską w wieku X, brah p1 
wszeiistwo w radzie panującego przed panami świeckimi, i z:|j""’e 
pierwsze miejsce w senacie po obu stronach królewskiego tronu. '
J 506 domagali się świeccy senatorowie, ażeby duchowni jedną V , 
stronę zajęli, a drugą wolną dla nich zostawili, wszakże Król Alexa” 
zwyczaj dawny utrzymał. Podobnież i przedtem w latach 1136 1 1 
xiążęta Mazowieccy próżno z nimi wszczynali spory, o ustąpienie s°,^ 
pierwszych miejsc po prawicy Króla. Porządek zaś zasiadania bisk”P° 
w senacie był następujący: pierwszym po prawej ręce króla by , • 
bisknp Gnieźnieński, po lewej arcy-biskup Lwowski; po nich porzą” 
starszeństwa biskupstw siedzieli: po prawej, Krakowski, Warnńjsk1, J 
cki, Przemyski,Żmud/,ki, Chełmiński, Chełmski, Kujawski,
Inflanlski i Smoleński; po lewej czterej tylko: Kujawski, Wileńska 
znański i Płocki. Wszakże między biskupem Wileńskim i l1|)ZlianS,qZie 
tudzież między Warmjskitn i 'Łuckim, pierszeństwo miało się łl0/.|ic' 
przemieniać. O wysokich prerogatywach arcy-biskupa Gnieźnie*1^ .g 
go, jako Prymasa i urodzonego posla papiezkiego.lG&gilof, nains’, P0^ 
się pod wyrazem Piiymis; o osobnych prerogatywach innym bisk’jP.jg 
służących, znajdzie ciekawy czytelnik dokładną wiadomość 'v 1 . 
Lengnicha:- Prawo pospolite Królestwa Polskiego, wydanem s'vl * 
w tłumaczeniu polskiem, (w Krakowie IS36 roku). ' kW

BISS VGO, wyspy przy ujściu rzeki Rio Grande w zachodniej ” jx ce, między 10° 13° szer. półn. Jest ich 16 większych i kilka 
szych; najznaczniejsza Bissau, 7 mil długa a 5 szeroka, ma wyG Bj 
przystań, którą Anglicy wielkim portem, (Great-PorR, nazywają,1 
skład swych tQwarów utrzymują. Mieszkańcami tych wysp są 11 
ni, Popolami zwani, waleczni i w ciągłej wojnie z sąsiadami zy3'!'Äij' 
Toż imię Bissago, nosi osada i twierdza portugalska, w Afrycel P’/^x 
ściu tejże rzeki Rio Grande leząca, której załoga składa się z'vĄ” * 
nycli złoczyńców. t . e od

B1SSAJŚKIE WYSPY. Tak zowie się jedna części wyspFilip'nS^'^vy * 
imienia mieszkańców z. pokolenia małajskiego Bissayas. (Obd'”-”’1 t, forBISTUR, z francuzkiego Bistouri. Nożyk chirurgiczny skład-’ ' lazko jego z woozu, stali damasceńskiej lub angielskiej zrobi”110, ^JjlU' ce nad osią, którą do okładek przymocowane, opatrzone jest Pl ' - 
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,en'cm opierającemsię na tyf hze okładkach, gdy do rozcinania części 
^Nkkieh użyty będzie. Długość tego żelazka 4 cali nie przechodzi, a 
^t;dt bywa rozmaity: jedne bisiory brzeg krająey mają prosty i ko- 
k CP Zil°s>lrzony, inne z takimźe brzegiem krająeym koniec tepy z.a- 
^"ezony kulką; bistnr Potta ma brzeg krająey wklęsły, grzbiet wypu-

L a koniec tępy; bistnr zaś Dnpiiytrena brzeg krająey wypukły, a 
1 Z )l.et wklęsły; oba narzędzia pożyteczne są w operacyai łi przepukłi- 
X^’Szy, w pachwinowej uwięzlćj, a drugi, w udowej. 5. B. G.

Mi miasto w Szlązku, do dyecezyi krakowskiej niegdyś należące, 
j ‘e?zkttiicy jego, za świadectwem Długosza, bogaci wydobywaniem 
W11'.? wlasnvcii ołowiu i srebra, i z tego powodu zuchwali, popełnili 
<1 10kn 1367, za panowania Kazimierza W, zabójstwo na Piotrze z Ko­
ba ’ dbanie swoim , a to z następującego powodu. Wzywany ple- 
le<? 113 °brady miejskie, uraził się , ż.e go nie przez znakomitego de-

l'a z. przez woźnego wołano ; rozkazał więc Mikołajowi z Ple- 
l^owiez, kaznodziei, iść z najświętszym sakramentem do ratusza;

tam stanąwszy, oddarł część komży i zasławszy nią stół, posta- 
hr ;11;\rmn monstracyum , i wnet znowu do kościoła je odniósł. O- 
źn^6'11 tdln Magistratowi, za przywództwem niejakiego Lorenzä rze- 
Hié<a’ P0,'vali z plebanii xięży, i osmagawszy ich w więzieniu, nako-. 
kov'V-Sll"v'e przyległym utopili. Za tę zbrodnię, Floryan biskup kra- 
kar'8^- rzuc'ł klątwę na Magistrat, z której, po dwóch zaledwie latach, 

‘l.pienięźną i fundacyą ołtarza, miasto oczyścić się zdolalo. Długosz 
>n'k'at'a’od tego czasu bogate na tern miejscu kopalnie kruszców 

r W Naruszewicz zaś w Tomie VI. Historyi polskiej światłą bardzo
lia<J tćm uwagę , iż mieszczanie wypróżniwszy swe dostatki na 

toczoną przed stolicą apostolską w Awinionie, zaniechać niu- 
\ dalszego dobywania kruszczów, riie mając sposobu łożenia po- 

r>vp-'<dt ku temu kosztów. Sw.
U H°N I KLEOBIS, Dwaj bracia, sławni w mitologii greckiej, mi­
ło matce, kapłance Juńony. Tej gdy razu jednego potrzeba by-
łóNJe<] dna wozie do świątyni, dla sprawowania uroczystej ofiary, a wo- 
cj „ Zaprzęgu zabrakło, oni obadwaj zaprzęgli się sami do wozu, i 
kie?nV Przez staj 40, matkę swą, w obce rozrzewnionego tym wido- 
c, , ?du, na miejsce przeznaczone dowieźli. Matka przejęty wdzię- 
dzi°S?ą’ błagała Junony o największą dla nich łaskę, jakiej tylkoJu- 

e doznać moi/ą od Bogów. Po tej proźbie uczynili wspólną ofiarę, 
zlV11CZeizali wesoło z matką, i usnęli w świątyni, gdzie ich nazajutrz obu 
Wili^'0110 n’e żywych. Argiwowie, w których się kraju to stało, wysta- 

|lr^,Posdg* w świątyni Dellickićj.
Déni N1A- Kraj niegdyś w Azyi mniejszej, leżał nad morzem czar­
ze? llrzy Bosforze Tiackim, i na południe graniczył z Frygtą. Dawniej 
bvi "0.g° Æeôrrcza, od imienia mieszkańców. Przed Krezusem Bity ma 
Prua-nieP°dleglą, fmiała swych własnych rządców; lecz kiedy kroi jej 
dze iasbitwie przeciw Krezusowi żyeie utracił, przeszła pod wła- 
kon' dyiczyków ('560 r.) ; od nich dostała się Persom (55a r.„ a na- 
WJec wPa<iła w ręce Alexandra Wielkiego (334 r. przed nar Chr.) 
(]u .Nosicielem bityiiskiego państwa i tronu był bia$. czyli Bas, z ro- 
PrJ- \Vt'li xiążąt'bityńskicli. Na dworze jednego z jego'następców, 

p'aszí> II. szukał schronienia Annibal, i jak wiadomo, bojąc się wyua-
PoWsz. Tom 111. 51
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■nia Rzymianom, trucizną życic sobie odebrał (r. 1 8?, przed nar. Ch(3' 
Nikomedes ostatni król z tego pokolenia,zapisał swoje państwo Rzym-'1' 
nom, w 75 r. przed nar. Chr. W Bitynii znajdowały sic sławne miast* 
Nikomcdia, Nicea i Heraklea. W 11 wieku Bitynia zawojowaną 
ła przez Seldziuków; a Turcy w 129S roku założyli tam nowe paii’t"’0' 
którego Stolicą w r. 1327 było miasto Proza. ,L. T-t.

BIZMUT. (Bismuthum, Marcasita, Tectum urgenti}. M-tal, w pi’W 
rodzeniu nie bardzo pospolity, w stanie naturalnym czvli rodzimy« l,’a* 
lia się najczęściej, rzadziej mincrahzowany siarką, a jeszcze *z* 
dziej w stanie niedpkwasu. Kopie się w Szwabii, Szweeyi, w Czechatf’ 
a najobficiej w Saxonii weFrejbergu i Sehtieebergti. Vv ytapia się 
nerałów zawierających go w solne, dwojakim sposobem; albo układ*' 

' jąc je szyi hami z węglem, poddając ogień, i wybierając gromad/-1!1'? 
się bizmut w popiołach, albo tez prażąc je w czimmuiyeh rurach np' 
śnie w piecu ustawionych, w których spodu metal się ten zbiera. T)'1* 
sposobem jednak otrzymany, ma zawsze przy sobie arszenik i ślad 
laza, od których oczyszcza się zgruba utłuczony na proszek, mies/aí'1- 
av to saletry i ogrzewając w tyglu do czerwoności; arszenik w lej 
cie precrabia się na kwas, łączy się z potażem i zajmuje wyższą Wrs.'?’ 
a bizmut czysty, p® ostudzeniu tygla, znajdzie się na spodzie. Czys,.l' , • 
zmut jest bndo-żóltawy nieco w czerwono wpadający, kruchy,cięź^p 
gatunkowej 9,822. Odłam ma szeroko-blaszkowaty i w podobne blasZ T, 
krystalizuje się. Na powietrzu mało co blasku swojego traci, tęczowe *? ' 
ko nabiera kolory, bardzo się łatwo topi wprzód jeszcze, nim się do ozt’1. 
'wonosci rozpali; w mocnym ogniu w naczyniach zamkniętych nie dajc s'j 
subhmowac, a za przystępem powietrza, błękitnawym pali się pło'1"1* 
mcm, ulatując po części wzółty zamienia się niedokwas,który dłużej "j"' 
gum trzymany czerwoną lub brunatną nabiera farbę, i nakouiec w sZ ' 
źólto-bnmatne przechodzi. Gdy się bizmut w lyzee żelaznej stopi, os'^ 
tlznvszy go powoli, przebiwszy wierzchnią skorupę i wylawszy 
jeszcze nie zastygłą, postrzega się wewnątrz bardzo piękna kryst;d‘z)' 
cya w sporych sześcianach schodkowato z sobą połączonych, z po«(ier , 
cnniątęczowo-mieniącą się. Bizmut rozpuszcza się najlepiej w kwa»« 
letrowym; woda zlej solucyi wydziela biały obfity osad cáyl'l1'7'^’, 
letran bizmutu (Magisterium bismuthi}]Ak0 bielidló i lekarstwo 
by. "Łączy się zę wszystkiemi metallami (wyjąwszy zynk, kobalt >*' 
szemklf którym kolor biały i znaczną kruchość' nadaje Alliaź e)«)'’P 
zmutu i żywego srebra czyli suche amalgama, zowie się srebrem «*'* 
skiem. lak nazwany topli wy metal (métal fusible} rozpływajmy. t 
w gorącej we.Izie; otrzymuje się albo z 2 części Bizmutu, l L 
ołowiu, albo tez z 8 części bizmutu, 5 ołowiu i 3 cyny; alliaż "11 l,ZŁ 
xva się do wy lewania rozgałązeń płuc, wątroby, nerek i t. d-y ‘ 
wyłnedima chemicznych balonów, plombowania zębów i t. d- 
kwas z.as bizmutu wchodzi do emalii, laków pieczetnych i uży^a sl<: 
farbowania porcelany. S. B. G. ' J
. BLACAS D’AULPS, (Piotr, Ludwik), xiążę, par i minister lra|1,'l'|/ 'j 
jnlen z najwierniejszych w nieszczęściu stronników królewskiej j . 
ny Bmbonow, urodził się w r. 1770, i był już kapitanem w wojski J 
rewo ueya Iraneuzka w 1789r. wybuchła. Przceiwn. jej zasado-« pu'Cil Wiąz, z nmynit Lrancyą: ale na pierwszą iviesc powstania «' ' 
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(’C|’ P°wróctł do niej i walczył za sprawę królewską. Zmuszony nano- 
(] ° Ust:tpie z kraju, udal się do Wioch, gdzie ściągnij! na się uwagę Lu- 
* ?’ 'k;i X Vlil, z którvm odtąd dalsze losy podzielał, i przed innymi przy- 
^.‘Jmośe jegO posiadał. Posłany do Peterzburga, wyjednał dlań schro- 
AVCnæ " l»ossyi, skąd potem udał się z nim razem do Londynu. Za po- 
st‘otei» Burhonów na tron Francuzki w r. 1811, został mianowany mini- 
ceei" '/ôlewskiego domu, sekretarzem stanu i parem Franeyi, a wkrót- 

P.<Jtc'in nadzwyczajnym posłem do Neapolu, gdzie ułożył małżeństwo 
k <;cia Berry , z xiężnitz.ką neapolitańską. Jego tez jest dziełem sławny 
w j ‘" dat zc stolicą apostolską w r. 1815 zawarty. Podczas kongresu 
st| ."'.' Bach Ç j 821 r.),czynny, chociaż pośredni tylko miał udział we wszy- 
(iXo-1 działaniach. Będąc na powtoruem poselstwie w Neapolu, 

.“^'—1830) na pierwszą wieść o rewolucyi lipcowej we Franeyi, spie-
SZł' e;d'’ s"'d.i majątek, ofiarował go na potrzeby wygnanego Ka- 

] X, z którym sam w Pradze się złączył, i dotąd tamże przy pozosla- 
j'“dżinie jego zostaje.— Sławny jest jego gabinet starożytności, któ- 
11) A?cd<mi kosztem zgromadził, opisany dokładnie w dziele P. Rei- 
/e ’ B- Description des Monumens musulmans, du çabinet de Mr, 

"C de B[acas. (Paryż 1828, 2 tomy). ,  *
hlie‘.'AClIA. Kazdy klèpalny metal, siłą młota lub walców, daje się z.a- 
s w cienią tablicę, z niemieckiego zwaną blachą. Tćj rozliczne 
He ^llunki i użytki. Srebrną okładają się trzonki nożów i rozmaite in- 
}0^'.z'evzy noszące nazwisko srebrem okładanych (argentplate)', w o- 

pakuje siętytuń i tabaka, aby wilgoci swój nie traciły, z mosię- 
l) i/l°^)'i} s'eJ miednice, drzwiczki do pieców i koininow, pasy do drzwi,

i rozmaite sprzęty, tak kuchenne, jako i domowe. Pospolitsze 
blachy jak zynkowe, miedziane i żelazne, z czystych i miękkich 

Siv ■ "1( 'tdlów kują się w umyślnych hamerniach (ob. t. w.) i w użytkach 
Mą " s‘l '"odleglejsze. Żelazne blachy ze względu swej farby dzielą się- 
'ltiiC.Z< ille * białe czyli angielskie; według, zaś giętkości, na grube, śre- 
Btiel * S*enkie. Z czarnej idachy robią się piece chemiczne, piecyki do 
się 'j1'anSælskicti, drzwiczki do pieców, kominów, i t. d.t oraz kryją 

!hl'skie dachy, balkony, altany i t. d. Biała blacha służy do krycia 
al)V10'V’ na lyoy i rozmaite sprzęty. Tak czarna, jako i biała blacha, 
“lei tlz,y"iac mogły dłużej zmianę powietrza i wilgoci, pociągają się

SaioBą, pokostem lub lakierem. Blacha miedziana od żelaznej 
' ie • W,;i'szai lecz droższa-używa się także do krycia dachów, miano wi- 
ZVtŤ’s '?bią 8l*ł z næj kotły, alembiki, rury do trąbników, rądle i t. d. 
ok,., “"'ej szczególniej używają do krycia dachów i do obijania spodu 
i,o|)\<>.'v' wszystkich przytoczonych tu gatunków, najciekawsze jest 
(obICll'e blachy białej albo angielskiej, stanowiącej rzeczy wiście alhaż 
się ''v-)| żelaza z cyną lub ołowiem. Aby żelazo doskonale połączyć 
łą z cyną, potrzeba koniecznie, aby powierzchnia blachy by-
l)la(.°S^Onale wygładzona i od rdzy wolna. Wykute więc i wygładzone 
8 sk*.^’ “zyszczą się od tćj ostatniej za pomocą kwasu wodosolnego. Na 

(każda od 225 arkuszy) potrzeba i lunty tego kwasu zmie- 
a''kii^° Z 21 luulami wody. XV kwaśnym tym rozeieku zanurzają się 
tą blachy czarnej, na 5 lub 6 minut: wyjęte wnoszą się do pie- 
a War Uln°7CZerwono ot;rzuut:&o’ wyjęte z niego studzą się w powietrzu, 

Sla nædokwasu któi ni są powleczone, oddziela się od nich w po-
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' ‘ 0staci łuszczek przez bicie ujętych po 8 lub 10 razem szczypt’“'1111, 

blok ezugnnny z całej siły. Powierzchnia wviównvwa się potem m1^. 
dzy dwoma walcami doskonale wypolerowanemu Po takiem przVg°10^ 
waniu, wkładają się na kilka godzin do zakwaszonego odwaru z 0ÍIS. 
bi; potem przenoszą się do wody kwasem siarczanyin zaprawio"cb 
wyjmują się z niej, ocierają i zachowują pod wodą zimną aż. do pob,c 
nia.Woda albowiem w krótkim przeciągu czasu,żelaza na zimno n‘e>^, 
klada, a przeto wypolerowane blachy najlepiej dają się w niej przec 
wywae. Z wody więc wyjęte i mokre nurzają się w czystej wyklaro"'1"1  
cynie, w kotle roztopionej, która gdyby się w powietrzu nie oxyd"" 
la i łatwiej do nieb przystawała , zalewa się z wierzchu cienką w.al* 
łoju. Przy wyjmowaniu takowych blach z cynowej kąpieli, z oci£ 
jącej cyny, tworzy się u spodu znacznie grubszy brzeg niższy, 
dzająey się przez zanurzanie ich w osobném naczyniu napełnionym 
jem roztopionym i mocno ogrzanym.Pobielone blachy polerują się P1’  
winami, otrębiaim i kredą doskonale oczyszczoną od krzemionki, c0 s'' 
nowi ostatnią robotę. Ilość cyny, jaka się w tym razie łączy z żelaze j 
zawsze jest ,w stosunku jego powierzchni bez. względu na wagę; 7'W0 
w 225 arkuszach blachy na 13 cali długich, a '.t1 szerokich, licz/ s' 
cyny od 10 do 12 funtów. Cyna takowa niejednostajnie obie po'v'J 
ehnié powleka, zawsze albowiem najednej więcej jej jest niżeli na ". j 
giej; przyczyna zaś tego nie wiadoma.'Cyna układa się na powierZt 
żelaznej blachy wpostaei blaszek krystalicznych; te lubo nie daj'V^ 
w zwyczajnej blasie białej polerowanej dojrzeć, ale są bardzo wyra 
odwilżywszy ją kwasem, ua czćm też zależy sztuka robienia mory llie 
licznej (ob. t. w.), którą się rozmaite wyroby blaszane przyozdób111^. 
Blacha biała nie przy jmująca poloru, robi się tymże samym sposob®.^ 
używając zamiast czystej cyny, mieszaniny 1 części cyny z 2 rzęsC1‘r 
mi ołowiu, w którą blachy żelazne nurzają. Takiej blachy zaczę1?

. ż-ywac do wybijania skrzyń, w których się cukier burakowy brys^j, 
je. Największe fabryki blachy białej w Anglii są: w Kaermarten, ' 
ïerhampton, Rotterham, i t. d. Saxonia ma przeszło 20 hamerni, 
Tych się biała blacha robi; w Turyngii, Prusiech i Czechach ta!iZ^0J- 
znajdują. braneya gałęź tę przemysłu, do znacznej doskonałości V. 
mosla; chociaż zas blacha biała irancuzka, angielskiej co do dobro1,1 
ustępuje, mimo to jednak, Francya robioną u siebie potrzeb 
zaspokoić nie może, i z Anglii i Niemiec jeszcze ją sprowadza. ^ieI'^. 
cka blacha, oznacza się trzema znakami na skrzyniach znajdują"61111 ,ni 
jako to : XX, XF, SA. Te znaki XX wskazują w każdej s^’ (0„ 
225 arkuszy; X blachę grubą, bez oznaczenia jej liczby; F lub l 
kazują gatunek blachy cienkiej; FS, że w skrzyni jest 300 arkuszy 
cby cienkiej; A oznacza blachę brakowną i t. d. ; francuzka i anglC 
mają osobne swoje znaki w odpowiednich głoskach. 5. B- ],i 

BLACHA, inaczej Buuwicz, herb polski. Na tarczy, w białe".’ P^j 
strzała, źelezcem do góry prosto obrócona, między dwoma k'v‘^ 
Lin; przez hełm drugą podobnąż strzałę widać. Herb ten z Cze" 
Polski wniesiony. ^0'

IrLAGACZ, (roślina) u Syrcniusza jedno z imion Wierzbowki 
Ustnej {Epilobiiun aiigusliJoliuinLim.}. Ś. B. G. .

BLAIR, (Hugo), znamienity w literaturze angielskiej pisarz lin
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^l’cl)owny;iirodzony w Edimbnrgn 1718 roku, poświęcał się w rodzin» 
jtln swojeu mieście nauce teologii, został r. 1713 kaznodzieją, a potem 
j °g>t zashigw zawodzie kaznodziejskim, dostąpił tamże najwyższej inię- 
zy ^zkoekiun duchowieństwem godnością 1751). Za osiagnieniem te* 

° stopnia wżyciu praktyeznem, otworzyła mu się tez większa drega do 
t’g w litenturze. Odtąd albowiem rozpoczął publiczny wy kład uwag 

Av °"'h nad knsomowstwem, i pierwszą w tym przedmiocie lekcyą miał r> I7;>9. Skutkiem wrażenia jakie na słuchaczach swych czynił, usta- 
Vj°no r. 1762 udzielną w uniwersytecie Edymburskim katedrę wy- 

te * Íeg° jój zajęcia wezwano. Znajoma jest powszechnie jego
wymowy, zawarta w dziele p. t. Lectures on rhetorie and belles s reS' ^783. 4 t.). Stanisław Potocki przeniósł zeń wiele rozdziałów do 

to dzielą 0 wymowie i stylu; tak, że wszystko prawie, co się w Po- 
ł»1 L 11 znajduje teorycznego, wzięto jest z Blair’a; bo części swego dzie 
Sxv , ytyczne i hstoryezne wziął z Laharpa. Słowacki także rozprawę 
e? . 0 początku i doskonaleniu języków przełożył z Blaira. Nie mniej
k .'Jfoie wspierał Blair prace Makfersona wzbieraniu i ogłoszeniu dru- 

tt> pieśni Ossyana, i -w wydanej rozprawie prawdziwość ich utrzy- . 
S(y A Kazania Blaira uchodzą w Anglii za wzory duchownego kra- 

°wstwa. Zalecają się one wprawdzie jasnością i pięknością układu, 
lo raczej moralne rozprawy, niżeli prawdziwe kazania. Pierwszą 

fczęść ogłosił drugiem autor 1777 roku, i ta nabyła tyle wziętości, ze 
^^jtstępnyjn ju£ dziesiąte wydanie jej zrobił. Wkrótce wyszedł drugi 
W 'ul Je8° Kazań, który także miał kilka wydań.— Zawarte w nich pra- 
j , ’a cnoty i moralności, sam w calem życiu swojein własnym przykla- 
'r>l Popierał, i do praktycznego ich zastosowania drogę innym wska-

P a'- W urzędowaniu swem, zachował zawsze roztropność i umiar- 
pracując gorliwie dla dobra i swobody swego kościoła. Skoń- 

91 zyeie szanowany i'szczęśliwy, w camm znaczeniu tych wyrazów, l$01 dnia 8 stycznia. Z. Ji.
tęAKE, (Robert), znakomity angielski bohater morski, ur. się r. 1599, 
‘‘dgewater, w łirabstwje Somerset. Ojciec jego lubo ze znakomitej 

Xy°C . dz<]ey szlachty', byl kupcem, i dał synowi swemu staranne wy clio-
Ta lenta jego zostawały długo nieznane, lubo z czasem przyczym- 

l" ^.ll* najwięcej do podniesienia marynarki angielskiej na ten stopień po- 
Ifi' na ia^im dotąd zostaje. Wyniesiony na dostojność Admirała, roku

osłabił przewagę Hokmdyi i Hiszpanii, jaką wówczas miały na 
öl”i,z,l> * zdobył bogatą hiszpańską flotę, towarami wsehodnio-indyjskie- 
a 1 ,‘jdowną.Kronnyell miał wiele dlań szacunku; lecz znając jego sposób 
^J^enia, przeciwny swoim widokom, jął się podającej się zręczności 
rzi oddalenia go z Anglii r. 1657, poruczając mu, aby utrzymał pa mo- 
]e \S|’°dziemnem sławę angielskiej flagi. Już imię Blaka zaczęło się roz- 
ïiie 6 'Vfd;iwiać, jednając mu szacunek i podziwienie u samych nawet 
t]^’l z.yjacioł na morzu, gdy słabość zdrowia znaglila go do powrotu 
li ,/]1Zvzny- Umarł Blake r. 1657, dnia 17 sierpnia, w tej właśnie cliwi-

l°6i jego do portu w Plymouth zawijała. Kromwell uczcił jc- ■yy PatHięe okazałym pogrzebem, i dozwoli! zwłoki jego w ojiaetwie 
W tSll?llnsierskiem pogrzebać. Bvl Blake surowego i posępnego umy słu 
ją ‘'Zaciętszyeh bitwach zawsze spokojny i zimną krew zaehowu- 

■ Z. />’
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BLAKE, (Joachim), jeden z generałów, którzy nicpodlcgbśei IJiszpí1' 
mi najmężniej, lubo nieszczęśliwie przeciw Napoleonowi br.mih, pod11’ 
dził z familii irlandzkiej, osiadłej dla handlu w Maladze. V r. 1773 za' 
ciągnął się jako ochotnik do wojska, i w wojnie z Rzccząpispolitą Iia'r 
Clizką, dosłużył się stopnia Generała brygady. W roku Í8O8 miano" 3' 
ny komendantem twierdzy Korunný, i mając polecone koleją dowód/-' 
twa różnych oddziałów działającego wojska, pomimo «orliwości i 1’°' 
święcenia się w sprawie której bronił, nieszezęśliwyn/był we w»*?'' 
stkich potyczkach; nie umiejąc ożywić zapału swoich żołnierzy- 
■wołany więc z pola wojny, obrany został prezydentem Regency i |’a"' 
stwa. Wki otce jednak powrocd znowu w stopniu wodza, w szeregi dzja 
łającego wojska, lecz równie zawsze nieszczęśliwy’jak przedlć'1? 
przegrał ważną bitwę pod Miirwiedro, i schroniwszy się do Walem’?'1’ 
zmuszony był z einem swetn wojskiem zdać się na łaskę zwycięzeyi I11* 
czem jako jeniec wojenny, do zamku Vincennes, niedaleko Paryża, z‘', 
wieziony został. W r. 1811 po upadku Napoleona, odzyskał wolnej 
i powróciwszy do Hiszpanii, otrzymał dowodztwo nad korpusem upł 
nierów. Rewolucya hiszpańska w r. 1820, którą Blake czynnie pop1*” 
rał, otwotzyla mu wstęp do rady państwa; ale po jój upadku, śei-G"^ 
wszy na się niełaskę dworu, resztę życia na ustroniu przepędził. L'1113', 
w Valladolid, 1827 roku.

BLANC1I \RD, (1’ranciszek), Francuz, jeden z pierwszych napojv'e 
trz.nyeh żeglarzy, urodzony r. 1738 w slndelys, w departamencie 
Od młodości zajmował się sztukami mechanicznenii, i w 16 już roku ż? 
cia wynalazł mechaniczny woz, na którym siedm godzin drogi uh|<ć^ 
Wynalazkiem tym, który później, 1778 roku, do większej przyp|0''*\ 
dzd doskonałości, zalecił się dworowi wersalskiemu. Niemniej tez 
zał przemysłu w wynalezieniu sztucznej machiny wodnej, mając 
dy lat 19; nakoniec wynalaz1 balon w powietrzu latający, który z 
żarem 6 funtów, wyniósł się w górę na stóp 20 od ziemi. Znane m11 
Jy wynalazki braci Mongoffier, a mianowicie professera lizy ki Ch‘u 
w Paryżu. Blanchard odbywszy pierwszą powietrzną podróż, r- 
dnia 4 marca, w następnym roku 1785, przeleciał w balonie z P- W 
Jeiies po nad morzeni z Dover do Calais, za co od króla lram'|izki*y^ 
12,000 Irankow podarunku, i tyleż, rocznej płacy otrzymał. AA' t'1'1^ 
roku odbywając powietrzną podróż w Londynie, pierwszy raz iiż-jl 
nalezionego przez się, lub jak inni utrzymują, przez Stejana Ni’"”1' 
fier, spadochronu. Gdy zaś i w wielu innych krajach przedsięb|a'. Po­
wietrzne podrożę, obwiniony został o rozszerzanie zdań rewolucji 
eiizkiej, i wskutku tego osadzony w twierdzy Kujsteiu w Tyroli1, |l,t„ 
1793. Po otrzymaniu wolności, odprawił w Nowym i orl ic 46 P0”1]) 
trzną podróż. W Rouen r. 1798 wzniósł się w górę w balonie ł6°s^i 
mieszczącym, i spuścił się na ziemię o sześć godzin drogi od tego ,,,I‘1S 
W r. 1807 liczono już 66 powietrznych podróży, szczęśliwie p,-ZŁZ 
odbytych. Umarł Blanchard dnia 7 marca 1809 r.— Żona jego, 
dzona r. 1771, sama jedna po śmierci męża przedsiębrała nie 
dobneż, lecz w r. 1819, w miesiącu czerwcu, puściwszy się z Ti^lL ,/,1 
1 aiyza , balon jej w locie zajął się ogniem, pożar w pędzie po"'1^ 
jeszcze więcej się rozżarzył. Pani Blanchard spadla na ziemię > G’ 
straciła. Z. R,
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Li ATA,(Jerzy), rodem Włoch, jeden z najsławniejszych w wie-

’ h krzewicieli sekt Religijnych , mianowicie nowo-arianów czyli 
^o'('hrz.czcńców, albo unilariuszów czyli trójboż.anów. Urodził się 

te 1 hył w Padwie lekarzem; ale unikając prześladowania, któ- 
1- ] r?\sc';lgn^ nasię, z powodu swych zasad religijnych, przeniósł się 
kr;w '' do Genewy, chcąc tam zdania swoje ogłaszać, i szukał związ- 
da|V.z Kalwinem; lecz i od tego nie lepiej, jak w Padwie przyjęty, u- 
ř C Sl<? do Polski r. 1558, gdzie wkrótce stanął w rzędzie najpierwszych 
ty0°' ".'al°rów religijnych. Tu gdy się dal poznać ze swemi błędami no-. 
s;e(|ar!ai!skiemi, ujrzał się ziiagionym roku 1563 do ucieczki do ziemi 
gró(^°Srodzk'c:j ■> gdz ic został nadwornym lekarzem xięcia siedinio- 

zLego Jana Zygmunta, którego potrafd błędami swemi napoić'.
z'vo]'n<>S^ ' przezorności Blandraty zjednała naukom jego znaczmy liczbę 
kl , p'^'kdw, przez co w Polsce i Siedmiogrodzie stał się zaszczepcą se- 
1)(^.Saryuszów, zwykle w Polsce Arianami zwanych. Własny jego sy- 
1]v uwiedziony chciwością znacznych bogactw przez stryja zebra­
li h’ "ydarl mu życie r. 1585.— Był to, według jednego spółczesnego 
dzi' ?a’z'N‘z"V dworak, który umiał korzystać z chwili i ujmować w lu- 

'!' 1 słabą ich stronę. Dosiadając przy monarchach i panach w clio- 
\vjale’ ' nzrywal ich powieściami zabawnemi, a gdy zaczynali do zdro- 
S\v J1'7.'Głodzić, zaprowadzał rzecz o ważniejszych przedmiatach, ido 
J1. mniemań nakłaniał. Z. B.

W r Ji^G IN [„Józef, Marek),żyjąey dotąd znakomity muzyk, urodził się 
ką '■ 17.^1 Turynie, był uczniem sławnego opata Óttani, i juz w 14 ro- 
sał V 'a’ kierował całą orkiestrą, exekwującą mszę, którą sam był napi- 
c ’l *' 1799 udał się do Paryża, gdzie dawał publiczne koncerta, u-
któr S|>le"'u’ * kilka oper ułożył, między temi; Neftali i Zella, i TerviUe, 
l>a\ Ł> 1Uu wiGką sławę zjednały. W r. 1805 wezwany był przez króla 
|)ui(iaisk'ego na dyrektora muzyki do Munich; a w r. 1809 w tymże sto- 

króla westfalskiego do Kassel. Teraz przebywa w Paryżu. 
\V(|. wielu komicznych i poważnych oper, wydał kilka zbiorów 
ilye|^t‘<|Z11.Vl’k bardzo romansów, aryi włoskich, i nadewszystko chwalo­
ny 1 ’lt>Oów, tak, że we Włoszech chlubne nazwisko „Ánakreona mu- 

otrzymał.
ślul 'jA^KA, córka Alfonsa IX, króla Kastylii, urodzona 1185 roku, za- 
lla k'0'1] ' ludwikowi, svnowi Filipa Augusta, i razem z nim w r. 1223 
śiu;e|, . 'v<; francuzką koronowana, była matką Ludwika świętego, i po 
(]i- .nieza w r. 1231, rejentką państwa, którem mądrzeisprawie- 

|ple ,Z;ldziła. Umarła w i\ 1252.
Uj £ " .^KENBURG, dawne udzielne hrabstwo niemieckie, na przestrze­
lą (]'pl kw., 20,000 mieszkańców liczące; w r. 1599 przyłączone zosta- 
piC1;J brunświckiego, jako w jego granicach zawarte, i na slo-
ee Xl*;stwa wyniesione. Po wygaśnieniu linii panującej, przeszło w rę- 
Stoi'1 '**■ lh'unświk-Wollenbiitlei, w których dotąd władaniu zostaje. 

ijb" jest miasto tegoż imienia, na północnej pochyłości gór 
tiow^llsklG', \Hars', leżące, z 3,500 mieszkańców, trudniących sięmia- 

By le RÓrnimwem, chowem bydła i uprawą drzew owocowych.
Uiee '. ’’ AT. Wyraz ten u S) reniusza, równie jak Chabrek, Modrze- 
z'vaii ? ÍL,t,t aht, głównie odnoszą się do rośliny u XX. Kluka i Jundzilla 

*4 Chabrem BlbwatkiemíCťHíawríiířC/Wi«.»); wszakże oprócz niej
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i siedmiu odmian co do koloru przez pielęgnowanie w ogrodzie wy]”0 
wadzoiiyclj, zajmuje ten pisarz trzy inne l. j. : 1) Centanream monta 
nam W. 2) C. amaram W. i 3) C. albom W. nie mające kwiatów f10 
bv. modrej. Przydana zaś figura, jeszcze do innego należy gatunku t.J’ 
do Centaurea Jacea. S- B. G.

BŁAWATEK (Centaurea Cyanus\ Nazwisko u X. Kluka i JnnJ*1 
la, rośliny rocznej między oziminą pospolitej,'gospodarzom uprzyk1^0 
nej, latem kwiln.fsćj, zwanej u pospólstwa Wołosz.ką albo Wi,sl 
ką, a dla pięknych błękitnych kwiatów od dawna (u Syreninsza) Bl°)va 
tern, Modrakiem i Modrzeiicem. Roślina ta należy do klassy zroslpgH'^ 
kówej LiNtaí5'p/íge7ře.fZíz), połączenia daremnego (Polygamia friisťf1, 
nca), a do familii zrosłopylkowych 'Sy nantliercae}. “Łodyga jej WZ°'? 
slona, galęzista, razem z liśćmi kosmkowatym kutnerem pokryta: hs‘, 
równo-wąskic, przysadziste, eałobreżne: dolne szersze, w ogonek z" 
zone ząbkowawe lub pierzasto-wrębne; w kwiatach kielichy ogólne 
wie kuliste, łuski zewnętrzne rzęsowane; kwiatki promieniowe, Ejk0 
wate, nieforenmie z brzegu wycinane, odśrodkowych dłuższe. l!l1 ,|, 
kwiatów pięknie błękitna; rzadko bywają białe lub różowe; w* ogrodu’ 
trafiają się rozmaitej, nawet mieszanej,lecz nigdy żółtej. Kwiafr te s01',^ 
m ją gorzki; ususzone farby nie tracą; dodane do tytoniu przyjem°|řJ 
szój mu udzielają wpaleniu woni, lubo w większej ilości zawrót 
'sprawują; w aptekach służą.do przyozdabiania speeyesów kadzi11 
wych. Z wodą wy trawiane dają piękny błękitne, ale nietrwały atraif?  
Zdaje się, że od koloru modrego kwiatów lej rośliny, wzięły na’"[L 
nie bławaty czyli jedwabne materye, pierwiastkowe najużywańsze ° 
kitne, (bławe) lub niebieskie. N. B. G. r

BTÄZEJ (Święty), za świadectwem Ribadeneira w dziele p. t.
Świętych, żył na pustyni góry Argeus pośród najdrapieżniejszych z-'* ■ 
rząt, uzdrawiając je swein błogosławieństwem. Stąd też były mu ws '' 
stkie posłuszne i wielce go poważały. Gdy przychodziły odvęicdz.ac y 
lub prosić o leki, a zastały go na modlitwie, czekały cierpliwie' , 
ukończy, i nie pierwej odeszły,raż skutek proźb otrzymały. 1°°' PJ|{p 
rze, a między niemi Baillet w Żywotach. Świętych, mieni go bydz 
skupem Sebasty, i męczennikiem około r. 316, i oprócz leczenia 
rząt, przyznaje mu osobliwszą władzę uzdrawiania chorób dzieci01’) 
Cześć jego w kościele naprzód greckim szeroko rozprzestrzeń10”3^ 
wschodzie, przeszła potem i do łacińskiego kościoła, i nie umiej " ■ |, 
zwłaszcza przed XVł wiekiem, słynęła.— W wielu krajach katoh*\ 
zwyczajem jest dotąd w dzień S. Błażeja, a nawet w innej porze} 1°?^» 
wić na części jqg> chleb i sól, jako skuteczne lekarstwo dla chorj*1'1’ .^ 
dląt, dzieci, a nawet dla ludzi dorosłych, na ból gardła szczegółów 
piących. ' ^j.ib

Bt \ZEN, znaczy właściwie człowie ka błahego umysłu, ^Pef„ci!c- 
skrzywionego rozsądku; najpospoliciej jednak używa się na OA • ‘ 10ż' 
nie trefnisiów albo śmieszków, na dworach niegdyś momirchowi 
nyeli panów, dla rozrywki lub dla igraszki z nich utrz.ymy”"0 - ,y 
których Włodek w dziel swem: o naukach wyzwolony h, n:” ^jcłi 
opisuje sposób: „są to ludzie którzy ze wszystkiego szydzą, 
zaczepiają, wszystkim przymaw iają, którzy wmówię żadneg0 ' 
dii na Boga i na ludzi, na wstyd i uczciwość nie mają; im ZIIC 
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lepsi; im niedorzeczniej broją, te'm więcej w sztuce swej biegli.“ 

tv k 110 naznaczyć z pewnością początek nastania błaznów; z isto- 
byli oni zapewne zawsze i wszędzie, gdzie tylko nudzącą się wiel- 

d°Sci chciwe jej względów pochlebstwo, udaną wesołością lub czczem 
^Ovvcipkowan;em zabawie usiłowało; z nhienia wszakże, w średnich 
J'Pl(‘rf> wiekach, osobną i uprzywilejowaną na dworach klassę sług 
0. adac zaczęli. Przykro jest czytać w dziejach do jak wybrednej, 

\ulr,ćj nawet przesady, posuniono się potem w tym punkcie. W roz- 
postaciach i pod rozmaitemi nazwiskami, jak np. nadwornych 

Wet°w, krotołilnyeh lub stołowych radców i t. d. figurowali nad- 
błaznowie nio tylko na wesołych ucztach, lecz nawet na urzę- 

z 'vyeli obchodach dworskich. Oprócz tego byli śmieszkowie nie 
(]łUl’z1tbi, ale osobny jakiś cywilny lub wojskowy sprawujący , przy 
k??',’70 obowiązek;' a nawet z upośledzonych od natury, jak np. 
k; °'v’- bib obłąkanych na umyśle ludzi, nie wahano się robie igrasz- 

‘ Grzędowi nadworni błaznowie mieli tez strój dla siebie oddziel- 
s? Odznaczały ich strzyżona głowa, szeroki kołnierz, mnóstwo bla- 
/ek. «a odzieży i spiczasty kołpak, albo tak zwana kukła, także blasz­
ki'111 okryta. Že jednak to wszystko nie dość jeszcze odróżniała 
tio^r"1’ gdyż podobny strój w owych czasach uczeni i nawet xięza 
s : In'Zel° w wieku XV, przydano mu jeszcze do kołpaka uszy

l?le albo ośle, koguci grzebień i dzwonki. Do najdawniejszych 
1,1? /żyli oznaków godności błazna , należy tez palka albo laska, 
(li'Zeilska (marotte}. Z początku była to podobno roślina ożypalka

P^'t lat folia}, u niemców berłem blazeńskiem lub gałką blazejn- 
d z"'ana, rosnąca na bagnach i brunatne z razu, potem czarne imiąz- 

|1(, ] "ydająca kity, Później robiono te pałki ze skory, w kształcie 
■ jj r ’sowéj maczugi, z rzemieniem do wieszania przez ramię lub 

pl.?’0.k11 i aby błazen mógł nią drażnić drugich, albo w potizebie 
to. naPaści się bronić; a nakoniec zamiast zwyczajnych poczę- 
hl '°bic sztuczne ozdobne maczugi, z osadzoną na końcu głową 
Üur'la’.z kości słoniowej lub z kruszczn. Najwięksi monarchowie

1 °Pejscy, miewali swych sławnych błaznów nadwornych, ktoiym 
ty- í0,było nawet swvni panom gorzkie nie raz. żarty i P’/wiy P°

Ue- Takiemi np. na dworze Zygmunta I w Polsce, byli Siat czy 
sieh-L i,llle) ' Gąska, którego Jan Kochanowski unzcil napisanym przez 
nJ/° ,,agrobkiera: „JuCnam Gąska niebože, nie będziesz blazno- 
ltya] et/ “ Jagiełło miewał także błaznów uadw-ornych; a nawet zc a- 
Xią.r° S|(l niekiedy, że błaznów w poselstwie niejako na dwory innyci 
tVg^í.^ysylano , którzy bawiąc tych u których gościli, nie jednej 
'Tak'10'1 skrytości dociekli, nie jedną ważną wyświadczyli przysługę. 
dorp111 np. był nadworny błazen mistrza Pruskiego, Pa" a nss 
Podrbn.a dworze Witolda bawiący, i z nim razem w orszaku jego, 
'1°UosiłU^Cy kraju, ° czém Panu swemu w ciekawych listac^ 

si?ŁAZNÓW UROCZYSTOŚĆ,. (Festům Stultorum). Tak zwały 
skifą^P^ystojne igrzyska po kościołach, zabytek Saturnalii pogan- 
Cyj -1’ °d V do XVI wieku w Europie, a zwłaszcza we Francyi, Sz o- 
Mi„-- æmczech nadreńskich trwające, z obrazą świętości miejsca i 

£‘Jnych obrządków, i z powszechnem zgorszeniem wszystkich swia-T./7/. 55



434 BLA
tlyeli i pobożnych ludzi. Jestto uderzający i charakterystyczny O’ 
epoki przejścia z dawnego do nowego porządku rzeczy. Saturn-*' 
lia, dni przypominające pierwotne wieki pasterskie, z czasem sta>j 
się hasłem wyuzdanej swawoli u Rzymian ; i przypadały w Grudo*11' 
Ze Crirześciaustwo nie mogło od razu złamać zwyczajów wielobost'*®’ 
i inusiało niektóre zatrzymać, oblekając je tylko w nową postać: świ*1* 
czą obchody błaznów które wykłuły się z owych Saturnalii, i W p(,ć | 
nejźe odbywały się porze, mianowicie przy końcu Grudnia. Na«"®' 
ny w tych obchodach był dzień nowego roku, trwały zaś od świ*da 
Bożego Narodzenia až do ostatniej niedzieli po ofiarowaniu. W}st5" 
powali na nich z początku chłopcy « borowi i młodzi zakrystya*"/’ 
potem i inna czeladź kościołów i lud świecki; zdarzało się nawet, 
biskupi i kanonicy obecnymi na nich bywali. Chłopaki obierali z g'° 
mady swojej pasterza błaznów, który zasiada! katedrę biskupią, ’*° 
biąe różne grymasy, dawał błogosławieństwo ludowi; wtedy to bl;lZ. 
ny meeznjące się z radości, ubrane w maskach, wyprawiały hai'fe 1 
pląsy, śpiewając i gwizdząc po kościele. Są siady, że w mieście N*'**1 
młodzi duchowni grywali w kości na ołtarzach. To wszystko odb) 
wał o się wedle pewnych przepisów czyli rytuałów błazeńskich. 
wem, były to igrzyska odmętu i dziecinnego bluźnierslwa, j-1’'16 
w Polsce zaledwie można było widzieć u Aryanów. Niektórzy 
pieze i Biskupi, oraz ojcowie Soborów francuzkicli i hiszpański^1’ 
wielokrotnie ganili i potępiali owe obchody błaznów. Zakazała je ta 
ze Sorbonna r. 1414: aż nakoniec szerzące się oświecenie kres 111 
ostatecz.ny przyniosło. M. C.

B'EAZOWSKI, (Marcin), wyborny i płynny tłumacz Kroniki p°_ 
skiej Kromera, za Zygmunta Í1I Króla Pol. żyjący. Szczegóły 
cia jego mało są wiadome. 'Umączenie swoje, które znawcy za'vZ°^ 
czystości i piękności języka i stylu podają, wydał sam własnym k°s^ 
tem wKrakowie u Loba, 161 Ir. in lolio; które potem zostało p1^ 
drukowane, w tomie 3, Zbiorfi historyków polskich, przez X-i**al1' 
ciszka Bohomoica (w Warszawie 1776 r. in folio). Nie tylko za 
w prozie, lecz i w wierszu zalecało się również pióro BlazowskicgOi É' 
o tern świadczy dzieło jego, p. t. Tłumacz rokoszu wojewod-^,* 
ruskiego (Kraków 1607 r. in 4°), w klórem broni małżeństwa X1*) 
'd Zygmunta 111, będącego przyczyną rokoszu; oraz drugie, p. t. 
w r. 1606 bez miejsca druku wydane. ■

BLECfl. Miejsce na którem się bieli płótno lub nici za poW1°S) 
wody i słońca ićG. Bielenie). Wybiera się pospolicie przy 
stej ciekącej wodzie, z!irosłe murawą, od południa odslonione , oC1 
tonę od drogi, i usunione od wszelkiego pyłu.

BLECHARNIE. Zakłady mające stosowne machiny i budowle Pr^ 
znaczone, do bielenia wszelkiego rodzaju płótna i bawełnie, wznil,.e 
nej ilości. rńkich zakładów w Rossyi jest bardzo wiele. ^XV^'kij 
wlotviecie I rockim, w majętności Strawiennikach, razem z 
płócienną t bawełnie, urządzona została w roku 18'26, przez. X-, 

^ins^ićgo, błccliarnia, będąca dzisiaj własnością rządową, )v , Za­
potilo kuželno, tkackie i stołową bieliznę do bielenia za' umiat 
ną cenę przyjmują. $
BŁĘDNE OGNIE albo OGNIKI flmlmlones, ignes fatuij J£ 
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follets fr., ir. beicht , ierwiscii niem.). Meteor czyli zjawisko po- 
,'yietrzne do płomienia świecy w latarni palącej się podobne; okazu- 
J'?cę się nad ziemią, które przez najmniejszy ciąg powietrza porusza 
S'*» i zdaje się z jednego miejsca na drugie przeskakiwać. Trafia się 
, ty} kle na cmentarzach, bagnach, i miejscach gdzie torf kopią, cze- 
Sc‘ćj w latach ciepłych aniżeli w zimie, a w krajach południowych i 
fr'ydl. częściej aniżeli w ^północnych i zimnych. W Hiszpanii, 
?lunma płomienia tego meteoru, niekiedy do 12 stop wysokości do- 
Jiodzi. Zjawisko, goni osoby uciekające, a ucieka przed goniącemi 

$o jest rzeczą bardzo' naturalną; w pierwszym bowiem razie, pło-
16 jego wpada z kolumną powietrza do próżni, czyli razem się z nią 

P^enosi; w drugim popycha się zagęszczoną kolumną powietrza na- 
P.rzód idącej osoby. W zwyczajnej swojej wielkości w czasie nocy 
tleil’nych, meteor ten wzięty od przechodniów nieostrożnych za ki- 
iarill'ł ze świecą idącej osoby, prowadzi ich niekiedy blędnife na bagna 

u prostego ludu wszędy prawie za szatańską poczytuje się sprawę, 
hudząee\idma, upiory i t. d. Zastanowiwszy się jednak nad miej- 
arnj błędnych ogników postrzegamy, ze w tych zawsze albo SQ za- 

jMki istot organicznych, albo tez inne ciała, do których skladu wcho- 
fosfor. Sama więc ta uwaga, podaje łatwy sposób objaśnienia

Mnomenu. Części bowiem organiczne których jest nie mało 
”agnaeh, na cmentarzach i miejscach gdzie się torf kopie, gnijąc 

lr'Va'niają gaz wodorodny fosforyczny, który zetknąwszy się z powic- 
Z-V P1 attnosferycznćm , liatvchmiast się zapala. Wielkość meteoru 

od ilości wydobywającego się rzeczonego gazu; a ze się pło- 
len w pewnej dopiero odległości nad powierzchnią ziemi okazuje, 

L^Vczyną tego bydź może mała warsta gazu kwasu węglowego, 
bó Sa®ą Z1(>mią, przez którą rzeczony gaz zapalny przechodząc, do- 
j] /j S|ę płomieniem nie zajmuje, póki się z powietrzem atmosfcrycz- 

etl1 nie zetknie. Od błędnych ogniów rozróżniać potrzeba światło 
^^strzegające się niekiedy na głowie u dzieci, u ludzi dojrzałych i 
b Srzy wic koni w CZasie czesania. Fenomen bowiem Jen należy al- 
j>°, no i’osforesceneyi ( ob. t. w.) albo też do elektryczności (ob.t. w.). 
W i'.Vni.ez rozróżniać od niego wypada ognie naturalne (oh. ten wyraz), 
] 'irajach południowych w wielu miejscach ciągle trwające; najzna- 
^n?tsze jednak we Włoszech, mianowicie w okolicach wsi Pietra 
\v i lżącej w wyższych Apeninach na środku wielkiej drogi, pro-

'^nj z Bolonii do’Florencji i w Borigazzo między Modeną a Pi- 
sL^'. Płomień tych ogniów naturalnych pochodzących od palenia 
yf0 Mieszaniny gazu wodorodnego siarczystego i wodorodnego lo- 
żar7c?neg° z daleka patrzącym, wydaje się niekiedy jakby łuna po- 
a C U’ Przy świetle jego o krokow kilkanaście wybornie czytac mozin,

w odległości kilku kroków,czuć się daje. Najgwałtowniejszy 
go r. llle przenosi go z jednego miejsca na drugie, a deszcz nic tylko 
siejąc Sas'’ lecz owszem w czasie wilgotnym tern jaśniej i mocniej

Płomień wydobywa się Z ziemi, z wielu miejsc razem, w kształ- 
fjp2,<Jiui;nych języków; kolor jego jest błękitnawy. S.B.G. 
n/pP'E- .Nazwanie u Rzączyńskiego .ryby, (Ob. Luk).<4, MJWAS albo CERUSSA; (Subcarbęnasplnmbi; ^\AAViwm.\blatic 
f oiiibe i.- Glaiiao). Związek chemiczny kwasu węglowego z niedo- 



436 BLE
kwasem ołowiu- Kolor ma zupełnie biały, znaczną ciężkość, snia^ 
nieco slodkawy; w wodzie nic się prawie nie rozpuszcza, w kwasat 
rozpuszcza się z burzeniem; z octowym, cukier ołowiany; z saleti’0 
wym tworzy saletran ołowiu w duź\ch kryształach. Przez og>'7;e' 
wanie kwas węglowy traci, przechodzi naprzód w massykot, P°tel? 
w minium, a nakomec w szkło ołowiane zamienia się; z tlustością *u 
węglem w ciasto zarobiony , redukuje się w ogniu na metal; od gazU 
bepatycznego czarnej, od kwasu wodojodowego żółtej farby nabie*’aj 
w olejach stałych przez gotowanie rozpuszcza się, i ztąd śluzy aP' 
tekach do robienia plastrów i maści ołowianych. Należy do pr°’ 
duktów fabrycznym sposobem wyrabianych. Fabryki takowe ztifJ' 
dują się w Holłandyi, Anglii, Niemczech i Rossyi. ' Dawniejsi)' sP°‘r 
sób przygotowania Blcjwasu. Roztopiony ołów wylewano w 
kie blachy do 3 stóp długości, 3 cale szerokości a jedną liniję r“.1 
bości mające; blachy skręcone wzdłuż w trąbkę, tak, aby się 
skręty ich nie zetknęły, opierały się w garnkach polewanych na p° 
stawku drewnianym do tyle nalanych octem, aby ten nigdzie s1^ 
z ołowiem nie zetknął; przykrywszy je potem szczelnie ołowianą b 
cbą, zakopywano do gnoju na 4 lub 6 tygodnie. Po upłynie*1*“ <e' 
go czasu garnki się wydobywały, a uformowany Blejwas w p°sta 
białej skorupy, oddzielał się od metallu przez oskrobywanie pod " 
dą. Tym sposobem otrzymany zawsze prawie miał szarawą fal 
której nabierał od gazu bepatycznego uwalniającego się przy 
mentacyi gnoju i wciskającego się do garnków. W Krems w ° 
licach Wiednia i dzisiaj podobno tego jeszcze trzymają się spos° ’ 
lecz Blejwas z tej fabryki pochodzący jest piękny i biały, dla ter> 
iz garnki z octem i ołowiem, ogrzewają się nie fermentującym ë’1^ 
jem, ale szlucznein ciepłem. Doświadczenie pokazało iź w tenipc,‘ 
turze niżej 35° termometru Celsa, formujący się Blejwas ma 'lil |C 
szarawą, a w przechodzącej 50° w żółtawą wpada. Jak w tym iaZst 
działa ocet, nie wiadomo ; postrzeżono jednak, że Blejwas tem J 
lepszy im mniej ma przystępu do garnków powietrze; wypad3 
ztąd wnosić iz ocet rozkłada się na kwasoród i kwas węglowy ’ 
kwasoród nkwasza ołów, który się potem łączy z kwasem 
i tworzy Blejwas. Prostszy sposób od tamtego podany przez ,n 
ra, zależy na lém, aby przez płynny przyoccian ołowiu (otrz)’1,,1^,|J 
się ze łOO części ęukru olowiannego i 116 części glejty z.agotowa'1) 
z wodą) pędzie strumień kwasu węglowego; kwas węglowy J c, 
się z rozczynem przyoccianu sól tę rozkłada ; niedokwas przeZ 
cian zobojętniony i rozpuszczony osadza się w stanie przywCg 
a przyoccian do stanu oceianu znowu przechodzi, z którym p° 
naż powtarza się robola. Przywęglan takowy czyli Blejwas ob*’L’ 
albo suszy się w massie, w ciepłych izbach, w garnkach podzimaVł 
nych, albo też za pomocą sadzenia (trochiscatio) przy użyci*1 ť.g_ 
zamienia się w bryłki koniczne. Postać zewnętrzna jaką
Wac handlowy, bynajmniej nie wskazuje dobroci tego produktu, »z 
ta zależy od czystości jego i domieszania rozmaitej ilości kredy, 
su, marmuru, spatu ciężkiego, lub siarczanu ołowiu, od których J z 
ko bywa wolny. Obce te ciała, najlepiej się próbują, P, zeZ cZa>, gryzący potazu, w którym się czysty Blejwas doskonalę rozpUb 
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? kréda spat ciężki i t. d. pozostają nie rozpuszczone. Według kra- 
1C pochodzi Blejwas handlowy rozmaite nosi nazwiska. Wcnec- 

(Cerziwa Venetà) postać ma małych stożków i zawinięty bywa 
Papier błękitny. Szyferweis (C. in laminis v. armentum album), 
a<la się ze skorup małych podłużnych, hstkowato- dzielących się, 

gikich w palcach, śnieżysto-białej farby. Kremnizerweis (album 
ff’nnicense'j przychodzi w sztukach czyli bryłkach 6 bocznych ta- 
’1Co'vatych, po funcie ważących; robią go z Blejwasu najczystszego, 

attego na proszek i zarobionego za pomocą gummy arabskiej w mas-
^kłwa te ostatnie gatunki używają się na białą farbę. Blejwas 

a ezy do trucizn powoli zdrowie podkopujących. Chodzący około
Wyrabiania mimo wszelkiej ostrożności tracą zęby, doświadcza- 

kuicztr żołądka , kolki malarskiej r t. p. Osoby bielące się Blej- 
asem prędko i pleć i zdrowie rujnują. Naturalny Blejwas czyli wę- 

®an ołowiu natrafia się krystalizowany w graniastoslupy romboidal- 
i/'1 białe i przeroczyste w słojach i warstach galeny, z którą razem u- 
Zn"-'1 S'® do wydobywania ołowiu. Najpiękniejsze kryształy jego 
i ai^ują się w kopalniach Szwabii, Anglii, Szkocyi, w okolicach Kra- 
°p'aiSvberyi. S.B.G.

íe, pXÍT PRUSKI, (Ifydrocyanas fern v. Coerulciim berolinen- 
^erlinerblau ; bleu de pruste). Produkt prażenia z potazem sub- 

zk*00^ organicznych zawierających saletrorod, daje początek zwią- 
] °W| chemicznemu, któiy , po zmieszaniu go z solą żelazną prze- 
n|,as«otią wydziela piękny błękitny osad, będący błękitem pruskim 
s ° 'v°ilpsmianem żelaza. Otrzymuje się w fabrykach dwojakim 
iif;0S0^eni: pierwszy zależy na tern, iż krew wysuszoną lub posicka- 

kopyta, racice, i t. p. zmieszawszy z potażu idzendrą ko- 
hii ; ?’ w tyglu czugunnym, stopioną massę wyjmują zelazne- 
Os Jakami, rzucają do gorącej wody', zagotowywają z nią, cedzą i 
stą* Zaj^ ttheszaniną koperwasn żelaznego i ałunu. Ponieważ w sub- 
siat^^h zwierzęcych zawiera się cokolwiek siarki, a we krwi dosyć 

c^ant>w, te więc w wyższej temperaturze rozłożone dają poezą- 
kitll s’arczykom, które tworząc z żelazem czarny osad, ćmią kolor blę- 
njeii Pr,|skiego. Ula usuniema tej niedogodności jAyn przed osjidza- 
Czvk'a^)o zostawia na czas pewny' w powietrzu gdyby się siai- 
°sad' r°z,Ozvly5 (ro S'S P' zcz to poznajc , że sole ołowiu w białym 
j>0»^ kolorze) albo też zaciemniony' błękit pruski wy stawia się na 
łia]z-leJIZe’ w którćm, tein piękniejszej nabierze farby, im się dosko- 

będące przy nim siarczy ki rozłożą. Uwalniający się przy tej 
luf) Cle.gaz hepatyczny rurami osobnemi prowadzi się do komina 
tauit^°f)le n'ha w piecu, gdyby' się spalił. Drugi sposób, lepszy' od 
hly£]jg° jaki się w fabrykach berlińskich używa, jest następny : do u- 
fi,llt rev erberyjnego sklepionego pieca, kładnie się naprzód 150 
fiintó'V Potaż.u, potem 50 funtów rogów lub skór posiekanych, i 6 
gieiu^ ?Pdek żelaznych. . Gdy się wszystko stopi i rozpalonym drą- 
s^tifeRe azn.Tln wymiesza, do maksy takowej co minut 10, sypie się 

a "Ngla zwierzęcego, otrzymanego z rogow; i przęz półtorej 
^ledo?’ rilocny poddaje się ogień. Koniec tej roboty, wskazuje gaz 
dohywWa.s węglowy który się "nad roztopioną massą częściami wy- 

a’ 1 sam się zapala. Massa takowa wyjmuje się rozpaloucmi 
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łyżkami, wrzuca się do walców czugimnycb, w których się prazcD’c 
prowadzi do końca; z t ych polem wyjęta, gotuje się z. wodą. W °dcÇ 
dzonym płynie krystalizuje się sinek żelaza i polassu, którego z po"'yz 
szej ilości od 34 do 40 luntów otrzymawszy, do robienia błękitu be* 
lińskiego używają. Sól ta żólto-słomiastej farby, rozpuszczona "'w0 
dzie, podobną mieszaniną koperwasu żelaza z ałunem jak w pierwszy111 
sposobie osadza się. Jeśli się użyły zięlone kryształy koperwasu, fom1^ 
jący się błękit pruski powoli właściwej ciemnej nabiera farby,, ap'1- 
dzej nierów nie, gdy się albo sam ogrzeje, ałbo z małą ilością kwasu sa 
.etrowego; bezpośrednio zaś w kolorze najpiękniejszym mieć' go 1110 
zna, gdy się ,weźmie koperwas żelaza podprażony; w tym ostatnim r‘l 
zie obmywa się po osadzeniu wodą dla zabrania mu soli tych zby[k'l 
jącycli do osadzania użytych , kwasem zaś saletrowym dla zabra”1,1 
nicdokwasti czerwonego żelaza, jaki się z wyprażonego koper"’116' 
przez zbytek alkali w części wydzielił. W ogólności strzegą się 
kanci dodawać wiele ałunu, aby na kolorze nie stracił. Błękit berlińs(. 
osadzony podsusza się, kraje się nożem na kawałki, a zupelnje " ilg°! 
pozbawia się w piecu. Odznacza się piękną błękitną farbą i ciężko^11) 
większą odwody. W temperaturze 150° zupełnie się rozkłada, 
slawując niedokwas zelaza czerwony 60,14 na 100 częściach wyn°sZ^ 
cy. W medycynie rzadko się używa; w laboratorvum służy dotok1® Ilia sinków alkalicznych i metalicznych. S. B. G.

BEItKlT TENARA (Bleu de. Cobalt; bleu de Thénard). Produkt^ 
•stępujący w kunsztach miejsce Ultramarínu (ob. t. w.) trwałą i ł,l^.U, 
błękitną stanowiący larbą, uw aża się za mieszaniną przy fosforowano ® 
hallu z glinką. Otrzymuje się ogrzewając w ciemno-czerwonym og11' ) 
mieszaninę wilgotną wprzódy wysuszoną 2 części wodnika przy fo° 
ranm kobaltu, i 8 części wodnika glinki. Podobny produkt otrzj111' 
można tymże samym sposobem z '/>, części arsenianu kobaltu i Ś " 
dnika glinki. Š. B. G.

BŁĘKITNE POŃCZOCHY, {Bitte stocking). Szydercze przez"'6^ 
kobiet uczonych w Anglii. Wyprowadzają je od uczonego towarzĘ51'^ 
kobiet, zaw iązanego w I,ondy nie w r. 1780, którego naczelniczka 
Ay SliHingflect w błękitne zawsze stroiła się pończochy.

BLEKOI, (Ilyoscgamiis^ u X, Jundzilla nazwanie rodzajowe 10 
z klassy Liuneusza 5-prccikowej (Pentandria) , rzędu 1 -slupko" 
(Monogynta), z familii Psinkowyeh (Solanaceae\ Syreninsz pod ,1“7'i|l^ 
niami: Bieluń, Szaley i Tadek, 4 gatunki tego rodzaju wylicza: a) ß. 
riy (//.mger), b) B.źólty (//.pallidits Kit.), c) B. biały (II. albus}-,1 1 n, 
Ogrodny albo siany (11. aiireitsj. U nas najlepiej znanym gati*11 
jest B. pospolity X. J. (II. niger; schwänz Bilsenkraut; Jus<łlllfl 
non ę, qepuan Btiaetia y. B.icsonia). Rośnie wszędzie na uńejscac 1 
gnojonych, mianowicie około dróg, płotów, przy wsiach i iniastccz o 
a według tego, jak na wiosiwlub po przesileniu letmém z nasion 'fSt 
dzi, roczny jest bib dwuletni. Roczny (II. agrestis Kit.) łodygę 
szą, nimej galęzislą; liście niniejsze, mniej wcinane i mniej wio'-’1 o 
kwiaty światlejsze. Dwuletniej rośliny (II. ni^cr Lin.), łodyga od H .^i 
stop wyysoka, gałęzista; liście: korzeniowe ogonkowate w okrąg p° ' 
rozesłane, bnchtowato-wcinane; łodygowe, pręt-otulnc, bnebio'^^. 
kątowate, podłużne, kwiatowe prawie calobrzeżne, wszystkie {'■ “łc
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b°'Z'e'one’ równie jak łodyga włosisto-lipkie; kwiaty ramicnne, prawic 
j. zysadziste, na gałęziach w kłos jednostronny ułożone: kielich trwały, 
w°|l0'ia s'arczysto-żólla, ciemniejszcmi żyłkami siatkowana ; torebki 
g Klichu ukryte, nakrywką w poprzek otwierające się; nasiona dro- 
oj’ P'awie nerkpwate, popielate. Blekot należy do roślin jadowitych 
dl l,IZi,jących; dla woni mocnej obrzydliw ej, oprófrz koz, żadne go by- 
a i ?le tyka; nasiona jego mniej są odurzające aniżeli Bielunu (ob. t, w.), 
c| "('k równie jak i liście używają się w lekarstwach. Doupowsze- 
sjJ'J?11'8 •)*’żr° w medycynie w nowszych czasach, najwięcej przyłożył 
Uw Rozbiór chemiczny pod względem bliższych pierwiastków
Zw',Z 'f1^’ ° odurzającej własności rośliny lej nic dotąd nie uczy; tak na- 
inal'11^ Z:,ś Przez Brandes llyoscyaminy późniejsi chemicy ineotrzy-

A. źi. G-.
pi jE^OTEK (Aethusa). Rodzaj roślin z familii baldaszkowych. *B. 
ślin'1!11 Sz k o wy (ylc. Cynapium; petite cigüê, faux persil fr.); ro- 
k a Jadowita, a przynajmniej podejrzana, u X. Kluka szaleniem Ble- 
ZW ei11’ u X. Jundzilła Blekotem szaleniem i Mordownikiem pospolitym 
j(i;'l',‘.1’ z,,ajduje się wszędzie w ogrodach warzywnych, z których, liście 
Wa;'V!e^Ce do liści pietruszki podobne, przez nieuwagę, do potraw by- 
czq^- ?’ane, ale przez moc ciepła narkotyzm swój tracą i chyba w zna* 
W y dośei zażyte, stać się mogą dla zdrowia szkodliwe. Świeża roślina 
ku n*1?11'11 zapacli okazuje nieprzyjemny, odurzający, nieco do czosn- 
Itatrf °Bny. ‘Łodyga jej od 1 do 3 stóp wysoka, krągła, gładka, dcli- 
lęzi„!e Sn)ugowana, popruchą modrawą naleciała, pod wierzchem ga- 
sp0(ja’ kście troisto-pierzaste, ciemno-zielcne, łsnące się mianowicie ze 
s^Uji^dzialkaini tępawemi; baldaszki ogonkom przeciwległe, dlugo- 
0Uis'1 k°wate o 10 do 20 promieniach, płytkie: promienie wewnątrz. 
SzCz °?e> obwijki ogólnej niedostaje; szczególne połowiczne o 3 listkach 
ty *C'noWyeli w doł odgiętych; kwiaty białe; owoce kulkowate.

f>> pecynie nie używa się; bydłu nie jest szkodliwa. S. B. G.
dlą p akOólETR. Narzędzie wynalezione we Francji przez Regnier, 
’hocy1'. 0 'Ví,nia sily sprężyn w zamkach broni ręcznej, i do oznaczenia

Bi Ï?» ln‘ec powinny.
^arc p IMYESOWIE’ starożytny naród afrykański. Strabo i Ammian 
^0ne^'n’kładą go na południe Maroku, między Nilem a morzem czer- 
hiyeS(, . in’usz> Aulus Gellus, Pomponiusz Mela i inni, opisują Blern- 
ko pr 'v jako lud bez głowy, z twarzą na piersiach; co bydź może tył- 
dzy b ei*ośnem wyrażeniem, malującem zbyt krótką szyję i głowę mię- 
,sarzpark‘ zapadłą. Vopiscus pisze, że dziki ten naród podbił był ce- 
ieh wj,] ?US’ i kilku Blemmyesów przywiódł jeńcami do Rzymu, gdzie 
ztzn(.: °k Wielkie wzbudził podziwienie; ale wkrótce Blemmyesowie 
tarn p'VSZX ja,'zmo, opanowali nad to Koptos i Ptolemaidę i wszystkich 

^LENn'an wymordowali.
kolor '^A, albo Siarczyk Zynku rodzimy (SiúfwcetumZincinativum), 
Prawig111? czarny, brunatny lub źólty, odłam blaszkowy, blask mocny,

BLIK ^nnienjto'vy- Służy do wytapiania zynku (ob. t. w.)
(og ’ Bi.ejak, Rzącz. (Cyprinus Ballerusf Ryba z rodzalu Białory- 
jedů ,n’Sdzy leszczem i podleszczykiem pośrednia, do ostatnie- 
Wgk'1 ; P°dobniejsza. Mieszka w morzu Baltyckiem, zkąd dla tarcia 

°uzi wiosną do rzek. Długości miewa od | do 2 stóp, a wagi od 
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1—3 funtów. Głowa jej mała, pysk tępy, szczęki równe, wierzch”13 w górę zadarta; łuski drobne; grzbiet czarniawo-błękitna wy, boki srC' 
brzyste, spód brzucha czerwoniawy, na którego prawie śroćłku ziiajó”' 
je się otwór odchodowy; ws/ystkie płetwy blękitno-obrzeżone, P0' 
dogonowej najszerszej promieni 41. Mięso tej ryby mocno ośćmiprze 
rosłe, chude jest i mało szacowane. S. B. G.

BLIN (Ryba). Tak się zowie u X. Kluka B rżana (ob. t. w.)
BLIZNA. Niektórzy pisarze idący za X. Klukiem, tak nazywają Z”3' 

mie, stigma (ob. t. w.J. Blizna w chirurgii oznacza miejsce zagojonej *’3' 
ny, jątrzmka, wrzodu i t. d.

BLIŹNIĘTA (Gemelli). Nazywają się dwoje dzieci z jednego por°. 
du. Czy się one w łonie matczynem poczynają współcześnie, lub w 
wkrótce po sobie następujących zapłodnieniach, zdania są podziclo”0. 
Wiele postrzeżeń dowodzi, źe ostatnie jest takže do prawdy podobí13' 
Na 80 porodach liczy się jeden bliźniętami. Bliźnięta równie jak i*1” 
dzieci, różnią się częstokroć w swoich skłonnościach i ukształceniu b7), 
cz.nćm; często jednakże są słabsze, i wkrótce po urodzeniu umict’3^. 
W nowszych czasach wiele na siebie uwagi zwróciły zrosłe bliźnięta I’1 , 
żeńskiej Řitta i Krystyna, zmarłe w Paryżu w r. 1829; mianowicie z(. 
bliźnięta Syamscy, dwaj bracia Eng i Chang (ob.Muzeum domowe ls'^ 
r. N. 3ó), którzy zrośli z sobą dolną częścią piersi, za pośrednictw) _ 
mięsistego pasa, grubości ręki, w roku 1830 przedstawiali się w Ljn( 
nie i Paryżu mając wieku lat 25.— W astronomii zowie się bliźnięta 
konstcdlacya zodyaku. (Ob. Kastor i Poli.üx).

BLOCH, (Marek-Eliezer), sławny naturalista niemiecki, tiroilz1' 
w Anspach z ubogiej familii żydowskiej, w r. 1723, i aż do 19 lat 
wychowywany był w największej niewiadomości, jak zwykle wsz}sliir 
dzieci żydowskie: i wtenczas dopiero oddany na naukę do cyrulika w Jl'j 
bnrgn, nauczył się czysto po niemiecku, i wkrótce po łacinie. Stand.3 . 
udał się do Berlina, gdzie z nadzwyczajną pilnością uczył się arnitoi*11'^ 
wszystkich gałęzi nauk przyrodzonych; otrzymał stopień doktora1 
dycyny, i przez niezmordowana pracę stanął w rzędzie najpierw») 
naturalistów niemieckich. Najgłówniejszem dziełem jego jest: 
logia, czyliHistorya Naturalna Ryb w ogólności i szczególności, p°." , 
miecku i po irancuzku, w 12 tomach (w Berlinie 1785 r.) z pięknem1 
cinami, na które koszt łożyli xiążęta i bogaci panowie pruscy. Dz.m 
uważane jest za klassyczne w swoim przedmiocie. Umarł Bloch W r° * 
1799 unosząc z sobą zal i szacunek narodu. ,r0-

BŁOGOSŁ AW1EŃST WO (Benedictio). Wyraz tehbierze s"*'golTn; 
jakiem rozumieniu: 1) za cześc i chwalę, jakąoddajemy samemu 
tak ny?. mówi Dawid w Psalmie 33. ..Będę błogosławił Pana na ę jU. 
czas”. 2j Za szczęśliwość w niebie, albo nawet i w tern jeszcze P! t 
stąd błogosławionymi zowią się święci, których papież za takie*1 P 
beatyfikacyą (ob. t.w.) ogłasza, albo też ludzie którzy sobie P0'vsze<q]po 
miłość i uwielbienie zjednali. 3) Za łaskę i dobrodziejstwa bozkm^j^, 
tez za życzenia i śluby, które ludzie czynią jedni dla drugich, wzj 
do ich spełnienia pomocy i miłosierdzia bozkiego.— Takie 
wieństwo udziela się zwyczajnie dzieciom przez rodziców, mm aC|j 
przez starców, a zaś ogólnie ludziom przez kapłanów wiary. W c(3 -, 
patryarchalnych błogosławieństwo ojcowskie, dane przed śmierć13
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stai’szernn synowi, miało jeszcze swoje osobne znaczenie, iż przelewało 
‘laosobę jego z.wierzchniezą władzę nad calem pokoleniem.— Blogosla- 
rz1LI|1Si'V° kapłańskie połączone jest zwykle z pewnemi ucoezysteini ob- 
^Wkami; j u [Z1.ae]ju')łv, kapłan imieniem Boga błogosławiący lu- 

•nv* wkościele jerozolimskim, brał oburącz Prawo Boże, pisane na dlu- 
■ Pai’gamimc t zwinięte na dwóch okrągło toczonych walcach, a pod- 

7-0S]Szy je nad czoło i obracając literami ku oczom ludu, przewijał je 
walea na drugi. Prostszy zaś i powszechniejszy obrzęd blo- 

k°8 a'vienstwa, używany jeszcze od czasu patriarchów, był: wzniesie- 
r.'? °ŁZu w górę: do Boga, pokłon potem dziękczynny Bogu, i włożenie 

na głowę błogosławiącej się osoby, albo na rzecz jakową do pokar- 
j U ,lP- służącą, przy wyrzeczeniu pewnych słów błogosławieństwa i 
M.° . wy- 'i'ł> obrzędu tMywał Jezus Chrystus, gdy jak czytamy wE- 

l,Ilt,elii, błogosławił małe dzieci, lid) też chleb i wino na ostatniej z u- 
t|‘n';uni wieczerzy; toż czynili i Apostołowie po śmierci Jezusa. Później 
z l"Cl'o, w pierwszych wiekach chrześeiaństwa, obrzęd len zamieniony 

stosownie do tajemnic wiary, na żegnanie ręką w znak krzyża ś.
zy odmówieniu stosownej modlitwy. Takowe błogosławieństwo 

0 lzyoisko-katolickim kościele udzielać się zwyklo, albo dla osob: pp.
I *>low, panien zakonnych, nowych małżonków, żołnierzy i ludu całe- 

I'dl>o dla rzeczy: iip. wody, wina, oliwy, palm, naczyń ołtarza, koscio- 
c^'V’ Goniów, pól, zboża i t. p.— Błogosławienie osób, albo jest nro~ 
\^S}C' ^''kowe przy kościelnych obrzędach dawać może biskup w'swo- 
"jł dyecezyi, arcy-Jńskup albo patriarcha w swojej prowincyi, a zaś 
^aPjcz. rzymski, jako najwyższy biskup i głowa widzialna kościoła, na 

cj kuli ziemskiej; albo proste: jako np. owe, które kaplan daje po 
pi'a\yieniu mszy świętej; ten atoli w przytomności biskupa, bez jego 

(|],zvvoleni;i, ani nawet od ołtarza, błogosławić nie może; albowiem, we- 
|j|11ö brzmienia prawa kościelnego: me przystoi izby młodszy starszego 
o %roslawd. Biskupi też tylko, albo osoby mające ich przywilejSjako 
źj»0* i.i'dïdaci, przy błogosławieniu ludu, używać mogą trzykrotnego 
1'/?llaińa ręką w kształt krzyża; a zaś kapłani, raz tylko.— Papież, jako 
^"^szy biskup i pasterz całego kościoła, zwykl niekiedy zlecac bi- 
ň.v”P°ni? a||)o nawct i kapłanom, błogosławienie ludowi w jego imie- 
s U’z przydaniem do tego zupełnego odpustu dla osób duchownie u- 
bo SO^lo,,y(?h; i takowe to, używające się po niektórych kościołach al- 

,l’ewnyeb okolicznościach błogosławieństwo, nosi nazwisko pa- 
Wm' i kenedykeyi. Sam Papież trzy razy do roku, z krużganku

ý z kańskiego" kościoła w Rzymie, daje publiczne błogosławieństwo 
(orbi et url>i),,w Wielki czwartek, na pierwszy dzień 

'cdtiejnocy, i w uroczystość śś. Apostołów Piotra i Pawła, J- AT.
C/ , dS, miasto Iraneuzkie nad Loarą, stołeczne departamentu Loary i 

'de. Loire et elit Cher), pięknie za budowane i handlowne, ma 130;>4 
dz^SZ^ai’ców; sławne jest w bisiory i francuzkiej, dwukrotnćm z.groma- 
ta(jU'.e?' Stanów, (litats-Generatix), podczas wojen religijnych, w la­
ty t'1. ?77 ' 1 Ó88; oraz śmiercią rięcia de Guise, i brata jego kardynała,. 
Zai? U1ZC 158S ‘oku, l,a ‘“zkaz kró,a Henryka Ili, w tamecznym zamku 

101 Cwanych. Miasto to zwało się niegdyś Królewskićm, (ville fies 
jj.j,/1’ powieważ z powodu zdrowego bardzo w tych okolicach powie- 

t’- <r<dowie francuzcy często w ńiem sami przebywać lubili, i dzieci 
Powsz. Tom 11! “ 
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swoje zwykle tam na wychowanie posyłali. Blois ślinie i zląil jeszcze 
' “iuÄlT’ níÓWÍfí naj,<“Pszy»‘ dyaleklem franenzkim.

BLOKAD Wyraz ten w sztuce wojennój, znaczy opasanie twierdz}’ 
1 miasta, rozstawionem dokoła wojskiem, tak, aby wszelkie wiązki jego 
z resztą kraju, i dowoź żywności przceiąwszy, bez szturmu je i bez ła­
mania murów do poddania się przymusie. *

BLOKAUZ albo Bi.okuz, eo znaczy dom z'belek. Jest to mała, dr»' 
wmana i przenośna twierdza, naksztalt budynku, na 25—100 ludzi, "» 
jedno lub dwa piętra wczworogran lub na krzyż stawiona, której ś^' 
ny z grubych belek złozone, opatrzone są strzelnicami i dachem który 
jeszcze z wierzchu nasypujesię ziemią, aby go tern łatwiej od bo«»1’ 
zapalnych ochronie. Niemcy, z których języka wyraz ten pochodzi,»»' 
b,e przypisują wynalazek tych twierdz ruchomych w roku J 77 *■ z te«» 
wszystkiem Użycie ich dawniej juz we Franeyi znajome było Karol Vh 
przcdsiębiorąc wyprawę do Anglii, kazał zbudować 1 585 r w Eelns* 
wælkæ drewntane miasto, ażeby w niern wojsko francuzkie po wyła­
dowaniu sc.n omc się mogło. Domy jego, złożone z. tarcic, łatwo i»7' 
bierac się dawały, i przewiezi me na okrętach rychło znowu złożyć' »’« 
mogły. Również. ! przed wyprawą Algierską w r. 182!>, przysposobi««"» 
wtełe podobnych «łomów, które podczas oblężenia Akieru wielką bf 
ly pomocą Irancuzkiemu wojsku, zasłaniając przednie jego straże 
niespodzianych napadów Arabów.

BLOKI, w Fizyce, (obeKnąŹKi).
BŁONA {membrana) jest to ezęśc ciała zwierzęcego, szeroka plask«1’ 

g.ętka, rozciągająca się, a jeżeli jest postaci waleowatój nazywa si« 
w anatoma naczyniem. Błony ze względu budowy swojej dzielą się »’ 
wodniste, klcjowate, włókniste i stawowe. I ) Błony wodniste (mcnibr“' 
nae seronsae) są łnałe, lśniące, po większej części przeświecające, ci«»1' 
kie, mają jedną powierzchnią gładką, a drugą me ?ówną do trzeW^ 
które powleka przyczepioną. Próżnia piersiowa i brzuchowa u zwk'z;,t 
kjass wyzszyeh ! u ludzi, wysłane sątakiemi błonami. 1 tak błona p"’r' 
siowa czyh żebrowa -albo pleura popęka płuca i żebra; bywa mek^ 
zaognioną, co stanowi chorobę zwaną dawnidj także plèiirn a » ]’»' 
spolstwa kłoe.em w boku, które jeśli się nie Lmzy krwi upuszczeni«'»1’ 
moz.e ludziom . zwierzętym domowym sprawm dw hawmę' albo na»»1 
suchoty. Podobnież zaognienie błony brzuehowój sprawie może rz«»«' 
cia albo kolkę, ciągom za sobą zapalenie kiszek albo też wodna p««‘'ll,r 
nę brzucha. Liona sadlowa {tnnentnm) będąca wypustkiem poprze«^' 
ją«ej, dzieli się na większa t mniejsza-, pierwsza okrywa kiszkiieieiik"’’ 
druga żołądek — Serce i mózg mają sobie właściwe błony wodniste. '» 
jest, ostcidzie (pcricardium) ! bionę pajęczasta (arac/modea). b''T 
NY ŁLEJOWATE (membrana* mucosae), powstają zdwóeh warstw, z k'»' 
ryc i sp«>dnia jest skórkowata, powierzchowna zaś stanowi cienką bl‘«”' 
. (ep'thel.um), podobną do skóreezki zewnętrznej ciała B'ouV k'C. 
jowate miękkością swoją i gębezastością różnią się od skóry wlas«»^5 
tworzą .mieszczki, i laldy. Je.lna ieh powierzchnia jest nier<Íwna i P< 
cz.epmna do tych narzędzi, których próżnie wyściela; drima zaś ku pf' 
zm obrocona, Kst śliska i broda w.'czkami pokryta W «nmbośei bl«»

A’ ?n,CS— -.PCeherzyki Jzyli }grjlď wyrabi«d^ 
ej, y vo ną powierzchnią tych błon powleka. Błony te wys<-l<
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bl Wewnętrzną powierzchnią wszystkich niemal trzon ów próżnych, po- 

Ł‘Kają tako', wewnętrzne ściany niektórych próżni, np. nosa, pyska, 
wydzie|a żołądka, kiszek, i t. d. Błona wyścielająca nozdrza nazywa się

0At(/ Sznejdcra; jej zaognienie stanowi u ludzi katar, u psów nosaci-
U koni zołzy, a zwrzodowacenic tejże błony, zowie się u koni nosa- 

3’, BłONY włókniste i mcmbranae jibrosae), składają się z tęgich, 
p‘ '^ystych, nieczułych włókien, które w rozmaitych kierunkach się

Obie powierzchnie błon włóknistych są niegladkie, mocno 
j" toż.nyeli części ciała zwierzęcego przyczepione i tworzą wypustki.

0 klon tycli należą następujące: a) Błona twarda mózgu {dura mater)., 
f. Iłowie znajdująca się pod czaszką i powlekająca mózg, b) Błona Liai-

oj(a (fiUmgifjca), zwana rogową nieprzezroczysta, która obejmu- 
rp < gałkę oczową i ma z tyłu miejsce dziurkowate, kędy przeeho- 

Ził Włókna nerwu wzrokowego: do tej błony jest jakby wsunięta bło­
ci przezroczysta (corned), która stanowi przednią częśc oka.-
J ,unn przy kostna (periosteum), powleka kości; d) szpikowa {tela 
^dll^aris}, obejmuje szpik w wydrążeniach kości; <d) Błona ścięgno- 

>4£ iaponeprosis), nie drażliwa, sprężysta, służy do przymocow ania mu- 
ul°w dr, kości, chrząstek i inny eh ruchomych części ciała. 4) Błony 

e? 'v°We Çniembrunae synoviales), albo formują ślepe worki, które ota- 
? ,ulą końce kości w staw zetkniętych, stanowiąc błonę wewnętrzną wię- 
£[ v stawowych; albo tworzą pod ścięgnami muskulów i przy stawach

Woreczki , wyrabiające płyn klejowy, ty i torebkami klejowcmi(bur- 
(r t,lucosae) zwane; albo nakoniec stanowią powłoki obejmujące ścię- 
"y )ÊÊi^Lwam^ ścięgnowemi (yaginae tendinuni) zowią sie. Błony te 
- \ l)owierzchni zewnętrznej są chropawe, wewnętrzna zaś do stawu łub 
(^1(’8,1a obrócona, jest gładka i wyrabia wilgoć zwaną płynem stawo- 

“>'n (synovia). Â. z/.
Miasteczko powiatowe w województwie Mazowieckiem, o 

• 111 ‘le na z.acliód Warszawy, ozdobione kościołem przez Konrada xię- 
1 otazowieckiego fundowanym, ma 92 domy i 786 mieszkańców.

k|. i.’kONDEL, (de Neesles), wierny minstrel Ryszarda I. Lwie serce, 
o 1-a angielskiego. Gdy teil wracając z ziemi świętej przez areyxięcia 

z? T' '‘"'kiego tajemnie w drodze uwięziony został, tak, ze o losie jego 
je'l'”^ z nf kąd 'V Anglii wiadomości nie miano, Blondel wybrał się sam 
tą '11,11:1 szukanie ulubionego pana. Przebiegł więc całą Palestynę, i 
dv"1 <,e|wszy do Europy, zwiedzał wszystkie kraje niemieckie, ktorę- 
W ? " "'dział, że Ryszard powracając przejeżdżał. Usłyszawszy ze

'""ku Löwcnslem w Austryi, ma się znajdować jakiś znakomity wię- 
■t. "‘kil się tam niezwłocznie, i stanąwszy pod kratowanym oknem, 
^'"'"'l piosnkę franenzką, którą sam niegdyś wespół z Ryszardem 
si(,0/'k 1 edwie prześpiew al pierwszą strofę, gdy z głębi wieży ozwał 
su’Z'1:.'joniy mu glos króla, przeciągający dalej ulubioną piosnkę. Tym 
Aii.j0-)CI!I odkrywszy schronienie Ryszarda, wrócił natychmiast do 
Iliępi"’ "'V|;)domił o nim swmj naród, i me pierw ej starali swych za- 
prz ‘i11, "k pan jego wolnmj» odzyskał; sam z.aś nagrodzony przezeń 
^‘oinkieui wiernego, do śmierci przy osobie jego pozostał.

Kotonki się prac dła tego, że po praniu mel"ękiie wydają, i prędko żółkną. Blondyny tką się z jedwabiu
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naturalnego nie pielonego, (ob. Bieieme). Najpiękniejsze sąnowc, sie 
néj białości z zawlekanym deseniem. •.

BLOOMFIELD, (Robert), znakomity poeta angielski, urodziły 
wHonington 1766 roku; był synem ubogiego krawca, który fij 
dzieciństwa do szewieckiego rzemiosła przeznaczał, i w tym celt’ 
Londynu na naukę wyprawił. Tam Bloomfield z bywania na tea(’ 
i przeczytania dory wczo kilku xiążek, powziął namiętną skłonność 
poezyi, i Zgięty nad swym warstatem, ułożył w pamięci dwie pie)’"z?', 
piosnki swoje w duchu narodowym: Mleczarka(Tke milk mai<l)P ‘ J 
wrót żeglarza (The sailors return), które umieszczone w je1*11.' 
Z dzienników londyńskich powszechną pozyskały wziętośc. Tern os*11 
lony- w r. 1786 powziął myśl miększego i najlepszego poematu 
Miody wieśniak (Fanicfs Boy), w którym własne swoje uczucia Ic n 
rakter opisał. Poema to w rękopiśmie, wpadlo w ręce znakom*1*'? 
prawnika, imieniem Lołft, który ujęty jego pięknością, własny”1 
szlem drukować je kazał (180Ó r.), i przez to autorowi jego zni'C|sCy 
dochód, i wielu możnych protektorów zjednał. Krytycy Äng*el 
stawią je dotąd obok Por roku Tompsona, albo nawet i wyżej j^’57^. 
Odtąd, Bloomfield zaprzestawszy szycia trzewików, obrał sob*e 
sowniejsze do poezyi rzemiosło: założył fabrykę arl eolskich. Wk|0 
■wydał nowe poema, rodzaj drammatycznej sielanki, p. t. Ila^eH^’^0 
hall, i zbiór poezyi ulotnych, które tern bardziej jeszcze sławę Jeý, 
w narodzie podniosły. Pomimo to jednak, żył i umarł w ubóztwie, - 
1823, na kilka lat ^irzcd śmiercią utraciwszy oczy i zdrowie. .,

BŁOTNIAKI. Tak się nazywają ptaki drapieżne, w oddziale p’eI 
szym u professora Jarockiego. (Ob. Sokoł). p

BŁOTNICA X.J. (Trigloehin). Bodzaj roślin z. klassy Lin. G'Pr 
kowćj (llexandria), z familii Juncagineae, mających korzenie 
liście wązkie trawiaste, kwiaty niepozorne, zielonawe w gronach 
kłosach wierzchołkowych. 1 ) B. po sp o 1 i t a (T.palustre), u Kluka7"jl 
na trawą żabią błotni, rośnie -wszędzie nąłąkach mokry***3’ 
* B. nadmorska (T. maritinium) znajduje się na łąkach nl0^I^s)!y 
słonawych w Kurlandyi około Alitnwy. Obie pod względem M 
dla bydla małej są wartości. N. B. G. p,ť

BŁOTO. Biotem, albo bagnem zowie się grunt każdy, stojącą, P^, 
ką wodą pokryty.— Bagna żywią oddzielne, sobie tylko wlasi’’"e..v(!j 
tunki mchów, roślin, owadów, płazów, ptaków i zwierząt; i111 ^tek 
równika, tern szkodliwsze dla ludzi wyziewają pary; dają P0^2'^' 
wielu rzekom, (unas, np. Niemnowi i Zachodniej Dźwinie); inne 
nicc, osadzając rudę żelazną i torf, znacznie przemysł ludzki "ty­
rają. Najczęściej są one pomnikiem i resztką daw nego morza æ. 
ziora. Całą przestrzeń północnej Europy od Calais aż do Fińskiej 7 
ki, uważać można zajedno rozlegle bioto. Od gór belgijskich i PJ7íýcsť 
Grines, również jak od prawego brzegu Renu ku południowej ’ jp 
falii, potem od gór Hercyiiskicb (Harz) ku Saskim górom, 
się dawne północne morze, Ltórćm niegdyś okryte były Nidę1.**' • 
Hannower, Oldenburg, Dania, Meklemburg, Pomorze, Inflanty 3 t, 
nia, okolice nad-Niemeńskie i nnd-Wiślańskie ; jeziora zaś gCst° 
siane, i powiązane z' sobąmalemi strumykami, ciągnące się PBSUlt pyl)' 
Bałtyckiego ku Białemu morzu, każą,się domyślać, źe te dwa mórz-1
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^'t‘rlyś połączone, i Skandynawia wyspę naówczrs tworzyła.— Obfitsza 
■leszcze w biota jest Ameryka’ Nowà Hollandya i Zelandya;a śmiertelne

C’’dzoziemców wyziewy błotne na wyśpię Jawa, i rodowitym jej nne- 
•tneoni czerstwego zdrów ja używać nic dozwalają. U nas inj 

plako‘nitsze biota są Poleskie, ciągnące się wzdłuż Prypeci w gubernu 
7'°dziensk;éj i Mińskiej. Kartę jeograliczną tych biot, {Tabulapatu- 
^"n Iyolt.siae}, dzisiaj nadzwyczajnie rzadką, wydał w Gdańsku Ur. 
Z«ieker r. 1650.
. BUjCHóR (Gebhard, Lebereciit), xiążę Wahlstatt, feldmarszałek 
psk'.urodził się w r. 1742 w Rostoku, w xięztwie Meklemburg-Sehwe- 
ln* Ojciec jego, były rotmistrz w wojsku’Hesko-Kasselskwm, oddal go 

roku życia na w-ychowanic krewnemu, osiadłemu na wyspie Lu- 
'fam widok huzarów szwedzkich taką w nim skłonność do woj- 

,7" °ści obudził, iż wbrew woli swego opiekuna, zaciągnął się do nich , 
ochotnik. W wojnie Szwceyi z Prussami w r. 175S, wzięty w me- 

J” , > przez huzarów Gen. Bellinga, umiał zjednać sobie jego przychyl- 
J>S(? * za namową jego, prze jął służbę pruską. Odwaga odznaczyła go 
i ^'“jednej potrzebie, i rychło został rotmistrzem w polku tegoż Bel- 
>. Lecz ody oo wkrótce z krzywdą praw;starszeństwa, młodszy oheer 
7 Wyższego stopnia uprzedził,’Blücher czując się obrażonym, opuścił 
t /“'Osiadł na wsi, i rządnćm gospodarstwem znaczny zebrał mają- 
5 dopiero po śmierci Frvdeiyka II. wszedł znowu w stopniu ma- 
j/a 'lo dawnego swojego pólku, i dowodząc nim nad Renem w latach 
. J3 i 1791, dal dowody znakomitego w sztuce wojennej talentu, i o- 
t-^nial slOpieli gcncrala. W r. 1806, po nieszczęśliwej dla Prusaków 
' Uwic pod Jena, cofną] się z większą częścią jazdy do Pomerann, gdzie 
O ,n<1£.-!e połączyć się z Xięciem Hohenlohe, który z tego powodu 
' zy Prenzlau lu oń złożyć niusial: uchodząc podobnegoz losu, zajął 

. w°jskiem neutralne miasto Lubekę, i w niein bronić się przedsię'-
Francuzi zdobyli je szturmem; Blücher uratował wprawdzie 

, ,1,eg0Svve wojsko, Lecz widząc się zewsząd otoczonym, d. 7 listopada 
' 7 M batkam również broó złożył. Wymieniony z niewoli za Iran- 
z jf .*generała Victora, wysłany był z oddziałem wojska na okręcie 
p '°'cw< ;i do Pomeranii Szwedzkiej, dla obrony miasta Stia sun u.
i 7’°koju Tylżyckim, pracował w ministerstwie wojny w Królewcu 
ev k ^n’e’ poezém otrzymał dowództwo wojsk w Pomerann
lis> •’ lecz wkrótce na wyraźne żądanie Napoleona, z czynnej sluzliy 
O!°lly 'ostał. W roku“ 1813 gdy Prussy przeciw Napoleonowi po- 
P(T'.V’ fletni Blücher, otrzymał’ naczelne dowództwo wojsk pruskich. 
św/70“}' w bitwach podLntzen i Bautzen, powetował klęsk swoich

elnćin zwyciezlwem pod Walilstatt, d. 26 sierpnia nad Macdonaldem 
w./Milanem- przez które cały Szląsk z nieprzyjaciela oczyścił, i sam za 
7^P?Zn|éj przez króla Pruskiego tytułem Nięcia Wahlstatt nagrodzony 
Z |S‘al- V/ bil wie pod Lipskiem, a zwłaszcza d. 18 październik a, połączony 
na^Hisem wojsk szwedzkich , pod wodzą Bernadotta, przyczyml się 
i u: )a,'dz-ićj do przechylenia zwyeięztwa na stronę sprzymierzonych, 
How'?SZy ‘i^Mulrz wszedł przebojem do miasta. Kroi Pruski ima- 
Woial 8° tamże Feldmarszałkiem, a odznaczająca go w całym ciągu

Odwaga, śmiałość w natarciu i szybkość obrotów, zjednały nm 
alyoli Niemczech zaszczytne przezwisko; Marschall Vorwärts, O'
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przód!). Dnia ł stycznia 1814, przeszedłszy z wojskiem przez H<^ 
J<ll Nancy , d. 17), wygrał bitwę pod La Ilothicre (1 hitem), i obroC 
niT.Zi,‘ “ 1 ‘'r -̂ iHZ zamysł jego Napoleo^n, zlania*®/
na kilku punktach drobne jego oddziały,zmusił go do cofnienia się z w'1 
kq sti atą do Chalons. Poprawił jednak wkrótce swej sławy Blücher, g'1- 
położywszy się z armią północną, odniósł ważne zwyeieztwo pod Ł“,°" 
(et. J marca} i me mniej świetne pod Montmartre (ď. 30 t in ) poc^*” 
nazajutrz wszedł z wojskiem do Paryża. Tamto kroi Pruski nag'ii: 
dzając położone jego w całym ciągu tej wojny zasługi, nadal nm WZ''J 
wzmiankowany tytuł xiecia Wahlstatt; drudzy tež sprzymierzeni «1"’' 
narehuwie, którym w krótkiej do Anglii podróży towarzyszył zasz»7ł" 
cih go dowodami swej łaski. Z Anglii wrócił Blücher prosto do 
ska, gdzie po zlozemu dowództwa, spokojnie na wsi zamieszkał. '‘i’*' 
o powrocie Napoleona z wyspy Elby, powołała go na pole nowych 
łan wojennych. Na czele 117,000 wojska udafsię spiesznie do Ni'1*"" 
andow, gdzie d. 16 czerw, 1815 r. pod Eigny, zwyciężony przez N"l< 

leona, iprzyczćm sąm przywalony zabitym' koniem zaledwo życia. 
stracił), me upadl jednak na sercu, i połączywszy się w czas z WeU'"£ 
tonem pod Waterloo (d. 18 czerwca), rozstrzygnął na stronę jego z'f-' 
cięztwo tej pamiętnej bitwy, która potęgę Napoleona ostatecznie z"'“1' 
hla. Odrzuciwszy żądane przez Francuzów' zawieszenie broni, i p1’^ 
P/’i’Ç.’"' ťa-‘’ Za <oíaj;í( ém się ich wojskiem, zajął powtórnie P111'-,- 
(d. 7 hpca), i tą rażą surowym się dla Francuzów okazał. Król prUS, 
ustanowił dlań osobny order,'składający się z żelaznego krzyża, oto^0 
nego promicńmi złotemi; gdy zaś po zawarciu paryzkiego trak1"1",’ 
Blucher złożywszy znowu dowództwo, do dóbr swoich w Szląsk" P" 
wroM, Stany mcklemburgskie, dla uczczenia zashm swojego zio" , 
wystawiły mu za życia jeszcze w rodzinućm mieście jc"O Rostoku I’/ 
sąg kolosalnej wielkości, przy uroczystym obchodzic^rocznicy íí"'.\ 
cięztwa pod Wahlstatt d. 26 sierpnia '1819 r.— Umarł Blücher' * ’"t 
wiele dni potem, w dobrach swoich Kribłowitz, w Szląsku, d. 12 "'rZ/ 
srna tegoż roku, licząc lat wieku 77. Po jego śmierci, król Pruski w ß/“ 
linie (1826), i obywatele miasta we Wrocławiu (1827), wystawili1:1 'lZq 
na cześcjego posągi z lanego żelaza, podług wzoru sławnego rzeźbii,ri!) 
Itaucna. ,.Życie Blüchera“ opisał Varnhagen von Ense. Berlin

BEUMAUER, fAroizy), poeta niemiecki, urodzony wmieście |l.t'-'|ą 
W górnej Austryi w r. 1755, mając zaledwo 17 lat wieku, wstąp'1 .* 
zakonu Jezuitów w Wiedniu; po rozwiązaniu zaś ich zgromadzenia 
nowany cenzorem xiąg w 1793, założył polem własną xiçgaritif ,l 
marł w r. 1798.— Blumauer szczególniej zjednał sobie sławę PrZ 
s"oję parodyą Eneidy Wirgiliusza, którą w języku polskim 
<zy l, a raczej naś'adował Ferdynand Chotomski. jakkolwiek P0<J° 
im.zaj poczyi przeciwi się wbrew jej duchowi i prawdziwą jť-Í r]ť, 
< nose obraża, raz go jednak przyjąwszy, nic znpjdziemy nig<lz'c j 
!’ z”j l)(,c,.y<'znej karykatury.— Podobnymże duchem na cechowa 
'•me j,'go poezye, z których lubo jedne czystą komieznością i P ?vi! 
uu.i, stylem celują, drugie wszakże grzeszą grubij-.mslwem 
] s, ością żartów i wyrażeń. Tragédya jego: ,, Ervin dc .tą
p st i< /. zalety. Zupełne wydanie dzieî Blumauct a wyszło w ^'1^ * 
w osmiu tomach w 18Ü1 i 1802 r.
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niąJ^.^NRACII, (Jan Jrnzv"), jeden z najsławniejszych, żyjący dotąd 
i (^el' ls,il niemiecki, urodzi! się w Gotha J752; odbył nauki w Jenie 

zr'’ gdzie dotąd katedrę professera medycyny w tamecznym 
Ą^^f^ie zajmuje. Dzieło jego o historyi naturalnej, i Handlach 

lofjij attLr8esch:.c/ite ) i podobne/. o Anatomii porównawczej i Fizyo- 
ztis|)’,rt ? klassycziiyeh w tym przedmiocie należą. Z pomniejszych 
(ipjß ■ 2 łla " w spomnienie : Collcctio craniorum divers. gent. illustr. 
Æ " <>ci n sposz.) tach z rycinami : do wydania którego była
'"ijL shiwna jego koilekcya czaszek, którą sam zebra! i obok 
■k .. Wii,z,,I‘:,) zbiorów w przedmiocie bist. nat. w domu swoim dla 
'‘'«■lia Zn,>ś'Ż otworzył.— Podług systematn zoologicznego Blumen- 

ř«rrt? llaP'sana jest w jeżyku polskim: „Zoologia czyli hisťorja na- 
tloillf| «i, Zí',ierzat,'-Í przez Ň. A. Knmelskiego i S. B. Górskiego, której

jjj nlí-v^° części wyszły z druku* w Wilnie 1 836—7 roku. * 
ZIEMNY (Glec/ionta hederacea;Lierre terrestre f.; Gun- 

S'Inéj^y’. Girdepheu, n.; Byztpa tiAtoineBaa). Roślina z klassy Lin. Dwu- 
'tiilij . !^.y'la'>dd), rzędu nagoziarnowego (Gyiunospcrinia), z fa- 
Wd, lę^^zęliowatych (Labiatae). Syreniusz zowie ją: Ktirdwan, Kun- 
ł. Óhp1'i“*’ ’ Poziemny bluszcz. Kluk, Blaszczykiem ziemnym, a X. 
lo7ai;/,Zll|kiem bluszczowym. Rośnie w ogrodach, około płotów pod 
Ś< ’ielqpg11’. drzewami, w całej Europie. Kwitnie z wiosny ; łodygi ma 
'V'°sist . r*? S;dęziste: gałęzie w czasie kwitnienia «'zniesione, nieco 
’';iniie. ' ’ lse'e ogonkowale, nerkowate, karbowane, kwiaty w’paehach 
lllijýOn(l>'e błękitne; w ujściu koron główki pyłkowe parami na krzyż 
^<>rzkau ^'"P'æb posiada balsamiczny dość przyjepmy, smak nieco 
XvVsii Jr*’ ^‘cz przez suszenie obie te własności znacznie traci. Liście 
S*"AvYi'l)ile hederae terrestris) zalecają się w chorobach pici—

i’l lló ^r'
1‘lass ^łł^WNY (Ilcderą Helix-, Lierre grimpantf.) Należy 

bmneusza 5-pręcikowcj (Pentandria), rzędu I słupkowego 
' Yeh d° íamilii Araliaceae. ' Znajduje się u nas w isickt<»-
^acb (mSz.yeli lasach, (ob. Bíai.owif.zka puszcza) w ostępach i miej- 
l'n-tcy .“>UlsEy« Ii, gdzie stanowi krzew nizki, ścielący się po ziemi, lub 
I>S||'ego ? n'e "j's°k°> który ani się w pień nie rozrasta, ani tez dla 
‘r^jaei, i wczesnej zimy, nigdy nie kwitnie. W cieplejszych
'''Jsoko^,-"1 °Py P'ee się na drzewa, obszerne skały i nrnry, które do 
Pr‘i', Z;i '' i() lub 50 stop pokrywa. Przyczepia się zaś do treli pod- 
< yeh<)UlOl ii nialyeh kręgielkowatych smoczków (harustoria\ '.^V- 
’l|rj< ij;(;-ýz óokn korzonkowale wlókienka, któremi się odrośle jego 
S,°. pu,</'.1^ obcych chwytają; lecz gałęzie kwitnące ma wolne i pro- 
|S'ł ll|'z'ei11'- ("'W trisadzie bywa od 8 do 10 eali średnicy. Liście
^'Pmvo110'"^’ dlugo-ogonkowate, zgrubiałe, lśnące się, kąłowato-3-5- 

''''‘tła^?'' K"'!l,l'l<;ycli gałęziach cale, jajowate, zaostrzone. Kwiaty 
\vZl"i'u;|? '•'‘jłt.pojedyńezyeli zielona we, jagody czarne. Kwitnie w pa- 
,1 /'kolk',' ' llstoP’;l<lzic; jagody iv drugim roku dojrzewają na wiosnę, 
'■^e, a< ’’ l^rąeych południowej Europy, a mianowicie na wseho- 
Z.v'viť.| sirých pni jego sączy się przez nacięcie bluszczowa 
. ,l‘l ki||ls\ ° ’• t- Bhiśzez. służy głównie w ogrodach do okry- 
<'t'0|’yeh rtrin i innych budowli, gdzie dla pięknych zawsze

lsci swoich, przyjemną czyni ozdobę; lubi cień i dobrą 
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ziemię, a mnoży się przez odkładanie. Są odmiany jego: z liśćmi |,sl1’0' 
katcmi UI. eariegata, Iloirr.) i z większemi liśćmi (77. hibernica lłotvr,)i 
oraz z jagodami bialeim, czerwonenii (z wysp kanaryjskich) i źóIi1,1111 
(zlndyi północnych), które w gruncie u nas wymarzaj.). W starożyt' 
ności poświęcony bd u Egipcyan Ozyrysowi, ii w Grecyi Bachusowi, 
pleciono z niego wieńce, któremi podobnie jak z laurti zdobiono gl°' 
wy znakomitych poetów, Drzewo jego lekkie, zielonawe, brunam0' 
plamiste, gąbczaste i sitowatc, służyło na kubki do cedzenia wina,0' 
li wy, i żywego srebra; na kulki dp rozszerzania fontanel i t. d.
war z liści używano do czernienia włosów, przeciw chorobom skór' 
nym, jątrzuikom zastarzałym i t. d. S. B. G.

BLUSZCZOPEBZ. Roślina tego nazwania u Syreniusza, znaczy t°z 
samo co i jego Jednolist (Majànthemum bijolium Roth). Ob. KoJf 
walu. S. B. G.

BLUSZCZOWA ŻYWICA (Gummi Iledcrae Ołf.) Otrzymuj0 
w krajach wschodnich z bluszczu drzewnego, (ob. t. w.) Drogę h md 
przychodzi w bryłach znacznych, ezerwono-bruiialnvcli z rozmaił}' 
mniej więcej przezroęz.ystycli kawałków zlozona ; z tych lepsze 
zupełnie przezroczyste, odłam maję żywiczny, kolor rubinowy; sl”‘’ 
posiada aromatyczny, cokolwiek gorzko-ściągający, a zapach sla’} 
szafranowy za wrzuceniem na rozżarzone węgle, do kadzidła podob11)’ 
Od innych żywic rożni się większą swpją ciężkością i mniejszą ,.’oZl’1' 
szczalnością w wyskoku i eterze. Używała-się przedtem <lo zatyk;|lli‘ 
zębów wypruehnialych; wchodziła także do plastrów i maści. J’1.'!,’?/; 
nacierają nią kruki od wędek, aby się lepiej ryba brała. >£ ,

BLUZA, lub Bi.oda, (A/tw-m, bhuidej jest to gatunek sukni zwie 
niej, z płótna, pospolicie błękitnego koloru,'krótkiej do kolan if ([ n stanu ściągniętej, przez, wieśniaków franeuzkiidi powszechnie 
używanej, zwkiszcz.a w okolicy gór Pirenejskich. Strój ten |)0< 
od Gallów, i Napoleon Bluzą galijską, nazywał odzież krojem do 
podobną, służącą za iimiomu gwardyi narodowej polnej.—-Bluzą ’zt>' |j 
się także suknia kobieca, bez stanu, fałdowana na wzór starożyt11/,^ 
draperyi, jak one malownicza, i od wszystkich nowomodnych ki« 
piękniejsza, , ■

BLUZGIERY i BLUSKIERY; Kobiece palatynki. Podstoh K1’. u 
ckiego naucza, że już z mody zaczynały wychodzić. Bluzgie1'1"^., 
mężczyzn za Augusta HI, nazywano laty z takiejże materyi, przySĄYtcv()> 
przodzieżupanirwidziahiym, ponieważ len wotworach brudził się

BLUŻN1ERS P WO. Prawdziwe określenie bluźnierstwa znaj^'d)^. 
w tych wyrazach Mojżesza: ^Człowiek, któryby złorzecz
mu,poniesie grzech, swój.“ il ,iv. XX1V. 15). Bluźniersliyo więc p°P_ a, 
kto miota przeciw Bogu obelgi, przeklęctwa lub groźby; kto łck°c 
^'.Y Potęgę kto w szalonej bezbożności jego wielkości 1Pll'''uZ.' 
uznaje, lub śmie zuchwale naganiać rozporządzenia mądrości i 
uość Jego. Bluźnierslwo, na które Mojżesz karę śmierci stanowi, 
wochalczych nawet narodów bilo powszechnej zgrozy p|Ze< 
tern, i srogo prawem zakazane. Dzisiejsze prawodawstwa wzgłę(h ,J) zy- 
źnierstwa zupełne zachowują inilczenie. Azaliż z tej samej f"aj J 
ny , dla której w swoich prawach Solon o ojcobójstwie zam1 j 
Nie chciał mędrzec ateński przypuścić, aby la zbrodnia popclU1 



. BÖB 449
^'edy mogła, mądrze tez postępują i nasi prawodawcy, nie wierząc, 
§ człowiek obdarzony od Boga rozumem, śmiał sarkać przeciwko

^orcy j Wszechmocnemu Panu swojemu.
błyskawica Blask iskry elektrycznej, białego, czer-
°nawego lub fioletowego koloru, w kształcie ognistej wstęgi lub kuli, 

t Varz.yszący uderzeniu piorunu. {Ob. Piorun). Błyskawice bez grzmo-
’ powstają z małych i częstych iskier elektrycznych, które przy 
'-drobnieniu chmur na osobne cząstki, przebiegają z jednej do 

U|'"giej. ' *
.‘^ŁYSZCZAK (Papilio Iris'). Piękny dzienny' motyl z błękitno-mie- 
VC'iii się skrzydłami, znajdujący się w okolicach Krakowa.
>°A’ wąż. {Ob. Dusiciel).

£ "DABDIL, (Abu Abullaii), ostatni król mauretański w Grenadzie, zło-
z. tronu i wygnawszy ojca swego Mulei-Ha ssana w r. 11S1. zwy- 

t|,.'ZOlly sani i pojmany jeńcem przez Ferdynanda króla Arragomi, o- 
r'l Uiał uwolnienie pod warunkiem, że łącznie z Hiszpanami walczyć

'* Z|e przeciw własnemu ojcu, który tunezasem tron swój w Gre- 
st. i e odzyskał, i obronę miasta popierał. Gdy zaś później Grenada

(* a się zdobycząFerd5 nanda i Izabelli, Boididil uszedł do Alry ki, gdzie 
Ująwszy służbę u króla Fezu, poległ w bitwie z nieprzyjacielem je- 

^‘■esarzem Marokańskim. °
c .^ERGES, właściwie Banebges, wyraz z języka syryjskiego, zna- 
I). ? promu, czyli zamieszania i postrachu. Odznaczeni zaś te'm 
W)Z"yS^lř,n zostali przez samego Zbawiciela dwaj Apostołowie, syno- 
Hi'e ■'bedeusza (p Marka Iii. 17), to jest: Jan Ewangelista iJakób 
tiv psz.)ui zwany; z powodu, źe oni oba razem z Piotrem, nad in- 

■| 1 uczniów celowali miłością ku niemu, i gorliwością o jego
. X.M.I1.K.JF.
R . “1 Fuba vulgaris Dec.;' Boiine, Blaterstielłii.; fève de marais fr.;

Roślina roczna z familii bobowych (ob. t. w.); rośnie und brze- 
sw " ralza kaspijskiego, a od niepamiętnych czasów dla użytków 
i 'v gospodarstwie, uprawia się w Europie. Lidii grunt /»gnojony 
st,. Odmiany Lobu rozmaite są ze względu wielkości łodygi,
Itą nas'on, kształtu icli, farby i t. d. Odmiana z drobniejszymi 
'oj’1°n:|uii albo bob koński (Faba. e<juina\ Robbone ; hi fèverolle 
^Jf^'gane) sieje się umyślnie dla koni; nasiona bowiem jego ze-x 
ąo^lo'Va,le M,sze Sił zwyczajnego obroku. Łodygi bobowe sta-

* "-'Łorny karm owcom, i nawoź gdy będą po skoszeniu zao- 
■t. e' Nasiona dają pokarm odymający i do strawienia trudny: mąka 
S '* *. używa się do kalaplazmatów rozmiękczających.— Bob kamienny 
Ł«/niUsza’ °^‘ Paluik (Anagyris) i Szczodrzenica Zlotokap \Cytisus 
S1C|/'— Bob Pechurim (Fahae Ptchurim Ofi.')', połowiny na- 
'vVe|le’ °"'°<’úw drzewa Persea Pechurim Spreng., z lamdii Lauio- 
i<ii '’i Znajńującego się w Ameryce południowej. W handlu dwie są 
el|j. , ,niany: a) większe (F.'P.maiores), na półtora cala długie, 
’Uiio ^Czn<^S>dhikne, zewnątrz wypukłe, siatkowato bruzdowane, cie- 
kOr. Szar°-brunatne, wewnątrz cynamonowej farby, zapachu i smaku 
lą]jZ-eri,.lego pośredniego między sasafrasem i gałką muszkatową; b) 
Paeh(ej-SZe mhiares) są okrągławe, ciemniejsze, smaku i za-

£ 11 Pieprzowego. Zalecają się w zastarzałych rzeżączkach. — B°b 
nW. Powsz. Tom 111. 5Î 
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Sgo Ignacego (Fabae Sli Ignatii c. febrijugac)-, nasiona małego <b’ze 
wa w, sp b ilipmskich {Slrychnos Ipii/ttiiy z. rodzaju K niez y 1>Y,W'- *• 
przy konců XVII wieku przez jezuitę Kamélii do Europy pierwszy 1,1Z 
przysłane. Wielkości są orzechów laskoyvyeh, podłużne, tępo-ka»10' 
wale, zewnętrz szare, niezmiernie twarde i gorzkie. Należę do H'i,clZI1 
narkotycznych;pod lęż sanię wagę, trzy razy tyle daję strychniny, cf 
nasiona wroniego oka. Pierwiastkowi«* zalłBlały się przeciw febrom;1*'6 
«layy no yv Indyach probowano ich w cholerze.— Bob Tonka (F(‘l>a (‘e 
Tonco)\ nasiona drzewa Gujany Dipterix odorat a Willo.,3z familii b0' 
bowycl), z. wejrzenia podobne nasionom pieszej, czyli hiszpańskiej 
soli. Kolor maję brunatny łub czarniawy, zapach trawy tomki; i1Z.V 
waję się do tabaki; materyaliści utrzymuję w nich Wanilię.— Bob tV 
iiec.ki [ob. Fasola.'— Bob wodny egipski Si reniusza [Nelumbiian spe 
cio.aim Lec.j, najpiękniejsza roślina z familii Grzebieniowych (ob. I- "'m 
Liście ma ogromne tarczowate powodzie unoszące się, kwiaty o^a 
żale do piwomi podobne, białe lub różowe, zapachu anyżo'Ver?’ 
W Indyi i (.lunach południowy« h uważa si«; za świ«*tę; na mało'"1 
dla« h duńskich wyobraża tron bó.fl w a Fmri-bnni. Wizerunki jej i . 
waję na pomnikach i numizmatach Egiptu, gdzie też dziko rośnie,1 
j idalny« h korzeni i nasion, byki niegdyś umyślnie uprawianą- 

,j«st to starożytnych Lotus, o którym obaez pod yvyrazem G|1Z'
BIEŃ. 5. />’. G. «

BOBAK, Bzęcz. [Marmotta polonica Bmss; slrctomys Bobac ’jl 
Zwierzątko z rzędu gryzęcychęf'G'/zre.fJ,. z rodzaju Świszczą, (ob. 
wie!l-.«>ś<-i królika, z wierzchu szaro-źóltawe, ze spodu zaś ezci'WO'W 
wo-żollawę. Mieszka na wzgórkach i miejscach wyniosłych, od P° s i 
do Kamczatki ; między górami Karpacki« tui, obficie na Ukrainie »V. 
Dmeprcm; miry kopie bardzo głębokie, po większej części w twar 
ziemi, w których po kilkanaście ich razem mieszka. Kiedy bobak1 
żyr rano i w południe wychodzę, jednego jak Świszczę Alpiński® 
straży zostawuię, który w razie niebezpieczeństwa innych g"’|Z] Q, 
mcm ostrzega. Pokarm bobaków jest zupełnie roślinny; >v don’.» 1 
wrne chleb, kapust«; i mleko bardzo lubię. AVody nigdy nie pj'!’ 
polach ziemi«; czarnę, deszczem lub rosę zmoczoną, jędzę. W do111» ' 
two się oswajają, ale wszystko gryzę i niszczę; zimę wsme l’1ZŁ‘.r 
iłzaję. Mięso ich me ty lko u Kałmuków, ale i u całego pospólsl"'1 . 
lorossyjskiego jest jadalne i ma mieć smak zajęca, a zapach jrę1. 
.lakoty, Koryaki Inter bohakoyyych na kożuchy zażywają, tlustos«'* 
przy yvy rubianiu skór i futer. S.B.G.

BOBKI (Bacrac Laurif wysuszone owoce bobkowego 
t. yv.) wielkości wisień, podłiiżno-jajowe, brdnaliio-czarne, aronud}^ 
i gorzkie, uży waję się yv Metlycvnie i Wetervnaryi. Bobkami n:1Z\oBKt 
niekiedy i Gwoździki m a c i c z. n e Anttiophylli {ob. t. yvj- ' r, 
'y ii.czE Syrcniusza, oziia« zaję rodzaj roślin W s t <; ż e u i e c lts

p/nilmn (ob. I. yv.).— Boi.’KoyvE dbzf.wo, ob. Lalil szlachetny .(l, 
iiolalisj,— Bor>i<oy\i: liście (folia Lauri), użyyyaję się «Io po11 zt |))Uje 
« Lennych.— Bobkoivy olej {Oleum laurinum unguinosum), oirz) 
si<; z Imbkóyyg przez wygotowanie i prasoyvanie; gęstość ma sZ,"s']]);lk 
układ częstck ziarnisty, farb«; żólto-ziclonę, zapa< h mocny i ' 
gorzki; kliszowany bywa llustościę. Wchodzi do maści.
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■* ’BNOWK A, obronne miasto w dawnem województwie Kijow- 

skiem, nie daleko ujścia rzeki Supoj do Dniepru.
tiOBOl JNA, wdowa po armatorze okrętów z wyspy Spezia, zamor- 

dowanym. w Konstantynopolu z rozkazu sułtana w roku 1812. Gdy się 
"’ojna grecka o niepodległość zaczęła, uniesiona miłością ojczyzny, i 

. niwa pomsty za śmierć swego męża, pobudziła pierwsza swych 
Domków do zrzucenia tureckiego jarzma. Uzbroiła własnym kosztem 
trzy «kręta, z których dwa poleciwszy dowództwu biegłych w swym 
Za'vodzie żeglarzy, sama osobiście dowodziła ostatnim, zachowawszy 
!?bie admiralską władzę nad całą tą szczupłą eskadrą. Dwaj synowie 
■lej Walczyli juz na lądzie w szeregach obrońców Grecyi, i ona sama 
lll zył>yla popierać oblężenie Tripolizzy (we wrześniu 1821),gdzie wszy­
ty prawie wodzowie Peloponezcy zgromadzeni byli. Ofiarowała o-

* *fta swoje rządowi, aby utrzymać blokadę Nauplu, i utizymywała ją 
?t;iką ścisłością przez ciąg 11 miesięcy, że oblężeni w niej Turcy, zło- 
zywszy z serca muzułmańską pychę, zdali się na laskę kobiety; po- 

poi nczono jej strzedz z flotą brzegów Morei, i dopomagać zdo- 
by'vaniu miast nadmorskich. Przy szturmie miasta Monembazyi, wal- 
yZiłcy obok synowiec jej poległ: zamiast oddania się niewieściemu za- 
^i, rozciągnęła nad poległym swój płaszcz, a wojsku dla godnego 
Zniszczenia jego śmierci, tern żywiej do szturmu iśe kazała. Z nie- 
^ijszą stałością i obojętnością Spartanki przyjęła wiadomość o śmiar- 
p starszeg0 Synil; który zginął na wojnie.— Po ustaleniu niepodległości 

. Uæk'éj,"usuwając się od wszczętych po między wodzami sporow, wro-
do Spezii, i tam wspólnie z braćmi mieszkała. W r. 182n dom 

napadniętym został przez krewnych i przyjaciół jednej młodej 
piewczyny, którą brat jej miał uwieść. Wyszła przeciwko nim Bobo- 
?Jla; a nieumiarkowane słowa jej gniewu, podnieciły tern więcej wscie- 

°ść napastników; jeden z nich porwał pistolet, i bohaterka Giecyi 
Vv"’łasnvm domu z rąk zbójcy poległa.
.. BOBÓWE ROŚLINY. Familia bobowych (Leguminosae Juss. I api- 
^Oflaceae i Lomcntaccac Linn.J, zawiera przeszło tizy tysiące ga 
unków zielnych i drzewiastych, na pozor rożnych, stalą cechę w o- 
'Vopach zachowujących; te, stanowią strąki, albo łatwo rozpękające f fc-

J jak w bobie i grochu, albo trudno rozpękające (lomentaj, 
í'e środku z licznemi i poprzecznemi przegrodami jak w dilebie 

^n-Jańskim, kassyč rurkowej, i w Entaaa GigcHobiuni Dec., której 
*trAki długość sążnia przechodzą. Orszaki na które się ta famiha dz.eli, 
. P'érwszego wejrzenia uderzającą okazują różmeę w budowie Rwia- 
•?.w- Groszkowe albo motylkowe, obejmujące wszystkie, ro- 
S Europejskie i klimatu umiarkowanego, koronę mają meforeumą, 
, Udającą się z łódki, żagielka, i dwóch skrzydełek (ob. t. w.). W Kas- 
p°»ych korona albo się nie znajduje, albo jest prawie foremna. 
Lalkowe mają koronę foremną i wiele pręcików. U wszystkich 
'nńowyeh roślin., liście są przemienne, przylistkami (stipulae) opa- 
??ne, pierzaste lub palczaste, które mogą rijzmaitym sposobem skła- 
7,c i rozwijać według wpływu temperatury i wilgoci mianowicie 
nS "billig pory dnia, przedstawiając fenomen życia roślinnego, zwa- 

J 11 Linneusza snem roślin soinnus plantarum, (ob.l.vr.). e ne 
zalecają się piękną postacią i hubą kwiatów, jak akaeye ru-. 
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zno-ksztaline, Robinie, Bauhinie, Poinciana pulchcrriftia, Schotia spe' 
ciosa it. d.; inne szezególnenii postrzeganemi w nich zjawiskami, jak 
deszczowe drzewo (Caesalpimd? phwiosa Dec.), z którego młodych 
gałęzi ciągle spływają krople wody, jak Sparcetta ruchawa {Desnio- 
diuni gyrans) której liście w ciągłym są rudni, lub Czułck bojażliwy 
{Mimosa pudtca), który za dotknięciem łub dmuclinieniein omdlewa 
it. p.; mne naostatek rozlicznemi użytkami w gospodarstwie, inedy- 
cymę, kunsztach i rzemiosłach. Jakož do tej familii należą znakomitsze 
pastewne i ekonomiczne rośliny: koniczyna, sparcetta, lucerna, wy­
ka, bob, groch, (asola, soczewica i t. d. Medycyna znajduje wyleczają°e 
srodkg włengreku, nostrzyku, korzeniach wilżyny i lukrecyi senesie, 
tamaryndach, kassyi rurkowej, tragakaneie, katechu,gammie arabskiej» 
balsamie kopajowym, peruańskim i tolutaiiskini, które z roślin do tej 
famdn należących, pochodzą.— Farbierslwo korzysta z janowcu, b^ 
zyln, kampeszu, fernambuku, indygo, i t. d. Owocami bablah i libitłibi 
garbują się skory. Olej nasion Ben {ob. t. w.) użyteczny jest zegai- 
mistrzom, aloesowe drzewo pachnidlarzom i t. d. Ż kolczastej krzeWi-

Alhagi nuiuroriim Dec. sączy się Manna perska. Podejrzanych 
jadowitych bardzo mała jest liczba. Cieciorka pospolita szkodliwa jesC 
bydłu, nasiona palnika i zlotokapu gwałtowne wzbudzają womity’ 
Pisctdia erythrina troje ryby i t. d. S. B. G.

BOBOWNICA, (roślina) X. Kluka, ob. Źylcniec X. J., nie Syreniu®^' 
BOBOWNICZEK X. J. {Ob. Pbzetacznik)'. Y
P^^WNIK (roślina) Syren. {Ob. Potocznie Sittm.}—Bobownik 
nń|RMTACZiVIK VcTonicàp— Bobownik u pospólstwa, {Ob. Bobbek)- 
BOBOWSKI (Albert), fałszywie zwany od niektórych Bobro"" 

skini, rergiuman-pasza, czyli pierwszy tłumacz sułtana tureckieg0’ 
Mahometa IV, urodził się we Lwowie na początku XVII wieku, i 1’°' 
C icoA 7‘ d.a'v,neg° szlacheckiego domu— Chłopięciem jeszcze (jakob/ 
w 1624 roku), porwany od Tatarów i przedany Turkom, chował s«« 
w seraju według przepisów mahometaóskicj religii, pod naz'v1' 
skiem Ali-beja , pod którćin tez więcej światu znajomy. Przykład«’® 
prowadzenie się i nadzwyczajna zdolność do języków, (miał ich p0' 
siatlac 17), zjednały mu życzliwość rządu tureckiego: zrobiono f? 
tłumaczem. Długi czas sprawując ten obowiązek, tak umiał wierno»® 
dla sułtana z przychylnością'ku Chrześcijanom pogodzić že go szaco­
wał; wszyscy, jako najzacniejszego człowieka. Juz zamyślał P0' 
wroern na łono chrześcijańskiego kościoła, i w tym celu wybierał 
do Angin, gdzie miał swoje stosunki, gdy w 1676 roku śmierć go zasko; 
czyla. —- Z pism jego zostały nam: 1) Tureckie religijne obr"-<^' 
wydiii kowane po łacinie w dziele „0 drogach świata“ ( Itincra 
(Oxford 1691 m4°).— 2) Turecki przekład znajomej xięgi 
dnguarum.“—3) Turecko-irancuzkie rozmowy—4) Turecki przekład 
«■alej biblii, wypracowany na żądanie doktora'Lewina Warnera, i 1’?' 
stany do druku do Lejdy, ale nie wydany dotychczas : znajduje »"? 
wi-ękopisnne w królewskiej bibliotece- wParyźm—51 Grammatyka ' 
olownik lurecktego języka ; i 6) Katechizm angielski przełożony «’a 
turecki język dla doktora Izaaka Bazira. — 2) Bobowski Jan, Ja**’ 
z Bobowej zawołany rycerz,za panowania Zygmunta III, dowodziHv,a' 
snemu pułkowi na wyprawie tego króla pod Smoleńsk. Pułk ten m,a°
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Za oąjbitniejszy, i z niego to wyszedł ów sławny w dziejach wojennych 
Swego wieku, Alexander Lisowski, (ob. t. i.j, który składającym go żol- 
nierzatn, nadał z-czasem imię Lisowczyków ; przedtem zaś nazwisko. 
Pułku Bobowskiego nosili. *

ßößR (Castor),zwierzę ssące ziemno-wodne, z rzędu gryzących! Gli- 
fei), od których różni się najbardziej palcami w nogach tylnych spiętemi 
*d°ną. Cechy jego rodzajowe stanowią: ogon poziomo spłaszczony, bar- 
uz° szeroki, owalny, łuskowaty, nagi i podwójny pazur na drugim palcu 
fugach tylnych. Jedyny w tym rodzaju gatunek czyli Bobr właściwy 
'A^tor Fiber, Bieber n.; le Castor y.-JSoGpi.) mieszka w północnej Euro­
py W środkowej i północnej Azyi i w północnej Ameryce. Wyjąwszy

Rossyi europejską mianowicie zaś Litwę i Poleś, gdzie jeszcze tu i 
°wdzie pozostał, w inriyclf krajach Europy całkiem prawie jcstjwytepio- 

WSyberyi jednakże nad rzekami Jenissej i Obbądotąd dosyć się bo- 
r0w utrzymuje, a najwięcej znajduje się w Ameryce północ., począ- 

od Luiziany i Pensylwanii az do odnogi Hudsotiskiej. Ciało bobra 
Jest krępe cło 3 stop długie-, głowa jak u szczura, ałe grubsza i krótsza; 
?äzy prawie w sierści ukryte; oczy bardzo małe, okrągłe; w ogonie łuski 

^•■Owate szaro-brunatne; pazury ostre; zęby przednie szafranowo-żóltc. 
i , rę okrywa włos dwojaki: spodni niewłaściwie zwany puchem jest 

*utki,'gęsty5 miękki, jedwabisty, szaro-popielaty lub srebrzystypniędzy 
,y°^zaś rzadki, dłuższy itęższy,delikatny, Isnący sięrudo-brunatny, czę- 
Sciej przechodzący w ciemno-brunatny niżeli w czarny lub.biały. Pod 
^zględem anatomicznym, najbardziej zasługują na uwagę u bobra, or- 
j?ana wobojej płci z tylu kości krokowych umieszczone, sekrecyą stroju 
. odrowego zawierające. Sa to parzyste, szczególne, gruszkowate lub po- 

^zne woreczkowate rozszerzenia obrzezka u samców, pochwy mac.i- 
^péj u samic, tamże się otwierające, których wewnętrzna błona liczne- 
c '.Opatrzona fałdami, rzeczoną sekrecyę wyrabia. W tyle tych wore- 
j, Ow, leją jwa inne niniejsze z tamtěmi więzem z błony ścięgnistej po- 
j'łCz-one, do kanalii odchodowego otwierające się; w nich znajduje się 

S ota smarująca w stanie świeżym białawo-szara, w pół skrzepła, zwa- 
4ftlleczeni lub tlustością bobrową (Ajcungia Castorei). In- 

'■V"kt budowania kunsztownego domów i grobli którym bobry słyną, 
P°sh'zega się miedzy terni tylko co źyją gromadnie. Mniemane ich do- 
j, Jub chaty, które w odludnych okolicach, na brzegu rzeki lub jezio- 
jj3’ klecą połączonemi silami, po większej części w nocy, z cienkich przez 
ÎQ SCÍ<žtych P11'1 drzewa, ziemi i kamieni, podobne są piecom chlebnym, 
^."■"12 stop mają poprzecznej średnicy, a wewnątrz rozdzielone na 
; l( k komor otwierających się pod wodą, w których zwyczajnie ziniu- 
r i • '.Y lub familie pojedyncze bobrów, mniejsze i nie tak kunsztowne 
y chaty, a samotne mieszkają w norach nadbrzeżnych. Pokarm ich 
j an°'vią gałęzie i kora rozmaitych drzew, korzenie grzybieniów, ajeru 
I ’ P- z. których na zimę, w blizkości swych mieszkali, robią sobie zapas; 
W bowiem sntiją się po trawie i lasach nieoddalając się jednak od 

w której prawie zawsze ogon i tylne nogi zanurzone trzymają, 
eą.y zjją w jednozeństwie; grzeją’się w grudniu; płód wydają w mar-

Jednym pomiotem zlwoje lub troje; dla dłuższych nóg i wlekącego 
C P.° ziemi ogona, chód mają niezgrabny, ale pływają i nurzają się wy- 

riUe> bez oddechu jednak długo pod wodą zostawać me mogą, to- 
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wią si| umyślnemi zelazami na przynętę z kory topolowej, mocnemi sie­
ciami, strzelają z zasadzek i t. d. Ludzie, którym dawniej poruczano na 
niemi dozor, i łowienie , zwali się Bobro wn^lzo wi e. Mięso bobroW 
twarde, tranem woniące, a osobliwie ogon, który się do przedniej sz.yd1 
liczy przysmaków, jadane bywa, jak ryby, w dni postu; zęby używają 
się na gładzidła do pozłoty; skóry (ob. bobrowe skóry) wys°^° 
się cenią u kusznierzy i kapeluszników, ale najdroższy z bobra produkt 
jest Strój bobrowy (ob. t.w.), otrzymywany z dorosłych europej' 
skieh i rossyjskich bobrów. B. G.

BOBR MORSKI albo Kamczacki(Äz?hydria marina v. Stelleri Br.ANuy» 
Lutra marina Lin.) z właściwym bobrem prócz podobieństwa w sko' 
rze, żadnego innego nić ma. Liczony był dawniej do Wydry, od której 
się różni: tępemi sęczkami w zębach trzonowych, palcami spiętenii bO 
ną w nogach przednich, takąż błoną wlosistą w nogaclf tylnych i przeJ 
scie jakby z Wydry do Fok (ob. t. w.)' stanowi. Dlugoś jego do<d>a 
dzi stop 4, ogon włosisty nieco przypłaszczony o % od ciała krótsO ’ 
Skóra podobnie jak u Bobra zwyczajnego pokryta jest włosem ba{' 
dzo delikatnym, gęstym, jedwabistym hruiiatnossnrym,między k10' 
rym stercy.y na 1% linii inny także delikatny, od którego lepsze sK«*'? 
okazują srebrzysty odcień, lub zdają się jak gdyby były szronem po"1' 
czqpe. Farba w ogólności futra, bywa czarno-brunatnalub prawie eza1'^ 
Bobry morskie dawniej bardzo obfite na morzu bcryngowćm i na f 
przestrzeni wód oddzielających Amerykę pólnocnę odAzyi, dzisiaj*;'^ 
są już wytępione, iż polują na nie w blizkości brzegów Kalifornii. Z"’1^ 
rzęta te karmią się rybą, wchodzą do rzek i niekiedy wychodzą na 
gi, po których prędko biegają; żyją w jednożeństwie, bardzo są do s'e_ 
bie przywiązane, mianowicie zaś samica do dziecka, które póki nie 
rośnie, nosi je z sobą w pysku lub między przedniemi łapami. Szcz' - 
łową mnich wiadomość zobacz w Zoologii X. Jundz. pod artyku11 
Wydra morska. S. B. G.

BOBRA (Bober), rzeka w dolnym Szlązku, biorąca początek przy 
lar, w xięstwie Swidniekie'm nad granicą czeską; a wpadająca do 0< 1 ’ 
przy Krośnic (Crossen).

BOBREK, zamek w dawnej ziemi krakowskiej, niegdyś mocno 
równy, i za przytułek rozbójnikom służący, z których te okolice/.^” 
piero Zygmunt I, w początkach panowania swego ostatecznie oczjpc‘ ' 
Konfederaci Barscy mieli tu mocne stanowisko. f

BOBREK TROJÍ,ISTNY, X. KI. (Menyanthes trifoliatcr, 
n<; firájlc deaitiĄ Buxina r.) Roślina ta z klassy Lmneusza UH"'1’1’1 
wej Pcntandrid), rzędu l-a!iipkowegOi(7l/ozzogyz/Zrt) z familii Go'Y 
kowyeh ■ Gentianeae) zwana n Syreniusza Kozim grochem albo ’L) 
«•zyoą wtorą, w Litwie zaś znajoma pod imieniem Bobownika, zll<l 
duje się wszędzie na łąkach bagnistych. Łodygę ma korzenio-kszta 
łażącą, liście długo-ogonkowate, potrójne, gładkie calobrzeżne, ^°^e, 
wym podobne, kwiaty w gronach rainiennych piękne, biało różowe 
wnąlrz strzępiaste. Bydlo nie bardzo ją lubi, kozy chciwie ją jedzą, a , 
nie świeżą tylko. Pi Kowarowie liśćmi Bobrka nadają piwu gorycz, ’ 
rc wr aptekach (Herba ! rifoliifibritu) jako wzmacniające zacłiowuj4* 
lekarstwo. S. H G. .BOBROSZCÄUR, X. KI. fiydrcrmyś Coypiis Geoff. St. lim-)
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'v ksztalofe, -wielkości, kolorze nawet sierści, wielkie z Robrem zwvczaj- 
fi.y111 mający- podobieństwo, różniący się od niego dwoma zębami trzo- 
^°wemi w każdej szczęce., jryskiem spiczastym i ogonem wlosistym, 

Hgłym w końcu spłaszczonym/Pospolity jest w Chili nad wodami, 
e w obyczajach swych bardzo mało poznany. Skóry jego znajdują się 

Y^dlu, których przedtem do rękodzieł paryzkich sami kapelusznicy., 
0 °ło 20,000 w jednym roku potrzebowali. 5. B. G.
.^OfiROW (Szymon), znakomity poeta rosssyjski. R.ok i miejsce uro- 

e,lla jego nie wiadome. W r. 1793 wszedł do służby morskiej, ba- 
1 długo w różnych portach na morzu czarnem, zwiedził Krym, i tam

, 1799 napisał najlepsze swoje poema: Chersonicla^W^odzieńletniria
\l-^sP‘e Tattryckim, które do najcelniejszych płodów muzy rossyj- 

lej sprawiedliwie liczone bywa. Umarł Bobrow w r. 1807. Zbiór ulo- 
vcb poezvj jego, wyszedł we trzech tomach yX.Rozswit północy i t.d. * 
“llBPiOW. Miasteczko powiatowe w gubernii Woronezkićj, na pra-

I JWl brzegu Bitugi; biorącfe nazwisko od bobrów, które niegdyś na 
Zegach tej rzeki mieszkały.Dla dwa murowane kościoły, 390 drewnia- 

domów, 7 fabryk, i 1Ś00 mieszkańców, trudniących się mianowi- 
'e' k°wem i handlem rogatego bydla.

t BOBROWE MORZE. Cz ęśc-wschodniego Oceanu, przy wschodnim 
ze8>t Kamczatki od Awaczyńskiej odnogi do ujścia rzeki Kamczatki, 

I. Oorćj dawniej obficie łowiły się Bobry morskie (ob. t. w.). Nazwanie 
Upomniane i nieużywane, na dzisiejszych kartach jepgraficznych, 

z San*o znaczy cp morze beryngowe. S. B. G.
BOBROWE ŚKÓPiY. (Handl.) Handel skórami bobrowemi, od cza- 
Zajęcia Kamczatki fI696 r.), a mianowicie po odkryciu przez wy- 

aAvę Beringa (1741 r.) nńejsęa gnieżdżenia się Bobrów kamczalskich, 
stanowi gałąź przemysłu rossyjskiego. Zwracały nań uwagę i m- 

s-|. n?l od,y Europejskie; z. początku Hiszpanie, później Anglicy, imie- 
I) ’a’>ce Stanów zjednoczonych Ameryki, umyślne do Kalifornii na Bo- 
> y rpbili wyprawy i skóry ich korzystnie zbywali w Kantonie. Według 

" uidomości przez Rokfcila od r. 1801—-1819 na rozmaitych 
Pę }at-li morskich przywieziono do tego miasta sztuk 130,415 średnio 
k cb na 4,043,485 plastrów hiszpańskich. W roku 1805, Amery- 
a|iipC ŚRtnów zjednoczonych dostawili ich 14,000, a kompania rosyjsko-

J'kaiiska na okręcie Newa 4,628. Z posiadłości rossyjskich od 
ą;. 'ł~~~1803 wywieziono skór bobrowych 9^,518, a udzielnie kompa- 

’pssy.jsko amerykańska od 1798—1822,przedala ich 86,631. Wo- 
ity ? ‘‘ośc wywiezionych skór bobrowych, tak przez zagranicznych, ja- 
Jfa.’.,Ossyjskich poddanych, z Ameryki i z wysp do 1835,liczą 334,821. 
<ląj(>PPSZe skóry pochodzą z wysp ku rylskich i kamczatskicb; posle-, 
gę,s^SZe są kaliforńskie. Tamte są większe, sierść mają wyższą, puch 

difZ'’ ‘'‘-'lilmtniijszy, i czarniejszą farbę ze srebrzystym odcieniem;
..O'Pskich zaś skóry, sąmałe, włos ich nizki,rzadki, grubawy.Najlep- 

100 iie SN na kołnierze kupują, średnią ceną, pojedyncze płacą się od 
p|.? p 600 rubli assygnacyjnych, chociaż zdarza się, iz w partyach 
^>0()ßVH z'on) eh do Petersburga , znajdzie się kilka cenionych i po 
ly -|, ' ■ nss. Cena ta daleko jest wyższą od tej, po jakiej się przedawa- 
tą[at'| w Kantonie, gdzie za wyborowe skóry płacono tylko po 60 

B. B. G.
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BOBROWY STROJ fCaiVwetwzyBiEBEimr.Tt n.; le Castoreum 

ópouan cmpyn). Sekrecya zwierzęca udzielna, u dorosłego bobra (ob- t. w.), wobojéj płci, wypełniająca woreczki większe przy organach i o 
dzajnych lezące. W stanie świeżym pomarańczowa, gęstość ma syropu» 
w dotkniemu mydlasta, zapachu mocnego przenikającego zbliżonego 
nieco do szafranowego; w powietrzu stopniami wysycha, coraz staje się 
ciemniejszą, brudno-kasztanowatćj, nakoniec zupełnie brunatnej nab'e ra farby; przez dawność twardnieje, staje się kruchą mniej ma naoW- 
czas zapachu, tracąc go w miarę wysychania. Smak jej gorzkawy n,e' 
co ostry i korzenny. W wyskoku słabym lepiej się rozpuszcza jak W 
cnym, a najlepiej w eterze saletrowo-wyskokowym {Spiritus nitri dut' 
cis). Z wodą dystyllowana udziela jej zapadniowa Castorei O1Ï-) 
lepszy i najdroższy strój bobrowy jest rossyiski (C. rossicum, sibiric’11’1 
v. nioseovilicuni), pod którym się polski i litewski zajmuje, funt boWiel° 
jego teraz (1838) kosztuje u materialistów petersburgskich ISOrub1 
sr.. (filO r. ass.); używanie kanadyjskiego albo angielskiego (C. cant1' 
dense v. angltcanum), przychodzącego z Ameryki przez Anglię, które?0 
lont płaci się tylko r. s. 11 (50 ass.),.w aptekach rossyjskieh jest zal” 
nionc. Stroju bobrowego rossyjskiego ze starych bobrów, oba woreczk* 
naturalnie z sobą połączone i prawie równej wielkości, objętości k” 
rzego lub indyczego jaja, ważą od 3—5 tmeyj, kształt mają owalny l*1 
groszkowaty; zewnątrz powiększaj części są gładkie, ciemno-szare?°’ 
ciemno-brunatnego łub czarnego koloru, według tego jak po wyci**1111 
z bobra, zasuszają się w powietrzu, zapiekają w chlebte lub wędzą W <0" 
lnie. Błona ich gruba, z łatwością rozdzielająca się na warsly, zewu1?1 i w niższej części ma czasem wklęsłość pólxiężycową, wewnątrz zi)_ 
tkanka komorkowata w rozmaitych krzyżująca się kierunkach, lUilSS 
stroju przeplata, w samym tylko środku stanowiąc próżnię z przel’".a 
nia jej powstałą, która się za istotną cechę dobroci jego poczytuJ 
W wysuszonych strojach, tkanka ta, tak ściśle z samą sekrecyą jest.z.‘; 
czona, iż przez ucieranie tylko na proszek, daje się od niej oddz.ie i^ 
Tynki ura wyskokowa rossyjskiego stroju tym się odznacza, iź nig^Y 11 
jest lak ciemna i z wodą robi osad delikatny białawy, na który aiń111.^ 
mak mc me działa.— Kanadyjskiego stroju woreczki zwykłe sztm 711 
związane, są ciensze, mniejsze, dłuższe, ściśnięte, pomarszczone; 5,11 ,. 
staneya w nich zawarta bywa rozmaitej farby, żółtej przechodzi^ 
w szarą, brunatnej , czai nawej lub czerwonawej , przy tćm z'elll[SeZ 
luli żywiczna, smaku i zapachu słabego bardziej nieprzyjemnego’- j 
próżni we środku. Tynktura tego gatunku ciemnej lachy przez 
osadza płatki białawe, które od aimnomaku pomarańczowej nab‘tia >£) 
Niektórzy sądzą, zestrój bobrowy kanadyjski zawszej.estłalszowauj’ 
niepodobna do prawdy; niższa jego wartość zależy od rozmaity*-’!’ 0 ,a, 
liczności mających wpływ na samo zwierzę, od sposobu przygotoW.Y 
nia jego hurtem, przechowywania i. t. d.— Strój bobrow y ol”’°lZ i . 
nycli pierwiastków bliższych, zawiera Ka storinę (ob. t. w.) i o’eJ 1 
tny żółtawy, którego daleko więcej ma w sobie rossyjski. Działa P1 
tłumiając podniesioną czynność systematu nerwowego, organów l^ťjg- 
brzucha i t. d. Oprócz tynktury wchodzi do plastru SzyfenhauzoWS 
go. S. B.G. fBOBRUJSK. Miasto powiatowe gubernii Mińskiej, pod 53° si 
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P0 n-, a 46° 32z dług. wschodniej, lezy na prawym brzegu řzeki Bere- 
^ny- Początek jego nie jest wiadomy. W XVI wieku już lu był zamek, 

laz zaś jest twierdza. '
h ’^CCACIO (Giovani), twórca i najsławniejszy pisarz prozy włoskiej, 
w'> S'np,n kupca z Fłorencyi, z nieprawego loża; urodził się w r. 131S

. 'Vs< Ccrtaldo, skąd się da Ccrtaldo mianuje,podług zaś innych w Pa- 
j Zu- Ojciec przeznaczał go dó stanu kupieckiego, lecz w nim skłonność 

nauk i do poezyi przemogła; zwłaszcza gdy bawiąc przez lat 8 w Nea- 
wszedł w ścisłe stosunki z najprzedniejszymi wówczas uczonymi 

g, ’Vloszech, których tam wielki miłośnik nauk królRobert sprowadzał. 
- Czególniejszą\ przyjaźnią połączył się zPetrarką, którego sława wia- 
W? W ty111 czasie najwyższego szczytu dosięgła, i potrafił zjednać sobie

m(;dy i miłość naturalnej córki króla Roberta, którą wszędzie w poe- „ 
ę,deh swoich pod imieniem Fiametty opiewa. Za powrotem do Floren- , 

"'ysylany był po razy kilka w ważnych poselstwach, nakoniee w r.
otrzymał nowo ustanowioną przez ziomków swoich katedrę, wy- 

p' 'm Bózkićj komedyi Dantego, i pełnił ten obowiązek aż do śmierci, 
^"‘ai l w Ccrtaldo 1375 r.— Żywy i wesoły z natury, w młodości za nad- 
szeII1OZC rozrywkom świata oddawał; lecz zachodząc w lata dojrzal-

Sl)os°b życia całkiem odmienił, i w pobożności najmilszą znajdo- 
‘ Pociechę.— Pozostałe po nim dzieła dzielą się na trzy kłassy; na po- 
*.c"le i prozaiczne w języku włoskim, i na łacińskie. Z pierwszych 

t0. Vlt«*<szem co do obszernośei jest poema w 12 pieśniach: 11 Filostra- 
p.H’o nim idą: 1) La Teseide, poema bohaterskie, w oktawach, które 
p. Wszy Boccacio do tego rodzaju poezyi wprowadził. 2) U Nimf ale

3) Nimfalę d’Aineto, pól prozą, pól wierszem, najdawniej- 
j ‘ P°ezya pasterska w literaturze nowożytnej. 4) /.'amarosa visione, 
olj .drobnych poezyj lirycznych. Lecz nic poezya jest podstawą 
0 /janiej chwały Boccacia we Włoszech i w całej Europie; winien 
je '■Zieloni swym w prozie, w której dotąd nie dorównanym poczytu- 
c> mistrzem. Tc zaś są: J ) II FHocopo, romans rycersko awanturni-

Fąmorosa Fiamelta; f llCorbaccio. albo I.abirinto d'Amo- 
s|(’nakoniec 4) najsławniejsze’ ze wszystkich: ■ Il Decamerone (dzie-- 
kii^ ireść jego składa 10'1 różnych powieści , które siedem 
'v LCt.’ trzech mężczyzn opowiadają sobie nawzajem bawiąc na wsi, 

^'meach Fłorencyi, podczas trwającej w tom mieście zarazy. Dzieło 
^IjPtlue wdzięku w układzie i stylu, grzeszy jednakże niekiedy przeciw 
^.yVczajoin i szkodliwy podłym względem wpływ na następną literaturę

Wywarło. 'Łacińskie dzieła Boccacia są: I) Genealogia Deorum, 
Cf(. Arorum et flminarum illustrium, '.V; De muHeribus claris,
taf ;',t‘ można leź pominąć napisanego przezeń Życia Danta, i Komen- 
Un Jik'f do 16 pierwszych pieśni Bozkićj Komedyi tegoż.— Lecz i me 
]j 0 111 Jeszcze kończą się zasługi Boccacia w literaturze ojczystej. Dzie- 
r0?k z przyjacielem swoim Petrarką sławę pierwszego wskrzesiciela i 
już ■ Zewææla we Włoszech gustu i znajomości literatury starożytnej; 
j;tc Zakttpując wielkim kosztem rękopisma w Grecyi, juź sprowadza- 
trzySjřan,tíl<l uczonych, z których jednego, Leoncyusza Piłata, przez 
ek' Ua ulrzymy wal w swym domu, dla doskonalenia się w jęZykii gre- 
i choć go już przedtem umiejętnie posiadał. Jest podanie, że pierwszy
' :“P'S'H Iliady i Od yssei Homera,Boccacię do Europy sprowadził. *

'‘fit-ykl. Potvsz. Tom. Iii. 58
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BOCCAG s (Marli Anki), znakomita poctyssa Francuzka, sławna 
przylćin wdziękami i czarującym powabem w towarzystwie, urodziła 
się Vf Rouen 1710. Pierwsza próba w zawodzie literackim była 
niej tryumfem; akademia bowiem w Rouen 1716 r. przyznała nagród? 
za pierwszy jej poemat ze stu wierszy złożony. Tym spfoobein ośmic- 
łona, wydala w r. 1748 naśladowanie Raj tiul racońcgo Miltona, pod lj" 
tułem: Le Paradis tercstre-, w roku zaś następnym, poemat w X p'e' 
Śmach podtytułem: La Coloniblade, i Iragcdyą 'Les Mmazones. W l)'in 
czasie sław, jéj doszła do najwyższego stopnia; akademije w Rz.ymie’

Ptidyie wLyonie i Rouen przyjęły ją do grona swych c/Jo11' 
kow. Wielbiciele jej, a między nimi sam Wolter zwali ją • Fon'>a 
Kenus, arte Minerva, (kształtem Wenera, sztuka Minerwa). Umarła d- 
8 sierpnia 1802 roku.

BOCHETBA, ciasna, trzema obwarowana szańcami, dromi <rór Ape' 
nmskmh z Lombardyi do Genui prowadząca, jest kluczem Gemm od pó1' 
nocno-wsch idniej strony, i d ! a tego w czasie wojny austryackiej o siik' 
cessyą 1746 i 1747, i w czasie wojen rewolucyjnych z Francyą, bvl« za­
wsze przed niotem zaciętej walki. ' , , J

BOCHNIA, miasto niegdyś w ziemi krakowskiej, dziś w cyrkule tego7' 
imienia w Galicyi, którego jest samo stolicą, o pięć mil od Krakowa od­
legle; ma b irdzo ważne kopalnie soli, zatrudniające 1,000 ludzi i 
dające rocznie do 900,000 centnarów soli. Obszerniejsza o nich *ia' 
dotnor c umieści się pod wyrazem Wieliczka.

BOCIAN, Rzącz., (fiiconia. Brisson). Nazwisko rodzajowe ptaków bl°' 
tnych należących do rzędu podkasalycb, (grallac\jw.), a z rodzaju (M' 
dea} niedawno odosobnionych, z dołączeniem rodzaju Źabir iMrcterl(i 
Lin.).Dla zgodności ich charaktery stycznych, te dwa rodzaje w jedno z'Q' 
czone stanowią teraz rodzaj Ciconia, który sięjeszcze na dwa podrod#1' 
je dzieli. Gatunków po różnych częściach świata rozproszonych, oko1» 
trzynastu liczymy; z tych tylko dwa W Europie przebywa. LB. biaCC 
lizącz. (C. alba Rzącz.), tak dobrze wszystkim z obyczajów ip°sta^1 
znajomy, corocznie z upragnieniem od mieszkańców wiejskich z po*1?' 
tern wiosny oczekiwany; od najdawniejszej starożytności, jako *z0‘ 
cnot i godło szczęścia ludziom przedstawiany, Bocian po dziś dzień 7,a • 
chował przez tyle wieków niejakie uczczenie i protekcyą którą 11111 
szczególne jego przymioty zdają się zabezpieczać; jakoż niemałą p1’7)" 
sługę w.wygubieniu wszelkiego gadu, zwłaszcza wblizkości miesz^1? 
uc z (ich wyświadcza; żadnej nie wyrządza szkody, ani w usiewa< b>11111 

wdiobm, a lubo niektórzy naturalise! twierdzą, że rybom nie pi'z(P11 
szcza , wszelako ten zarzut nie dał się dotąd sprawdzić. - Ro('ial1^ 
w końcu sierpnia kraj nasz opuszczać zwykły, a coraz więcej ku P° "„ 
dniowi postępując, w wielkie się orszaki łączą, i juz w początkach 
sina nad Renem, po kilka tysięcy razem na obszernych błoniach ,P'zP, 
ocie widzieć się dają. Zimują w Afryce, Hiszpanii i' innych poludnio*0' 
cmopejJuul^ ku afrykańskim brzegom zbliżonych krajach, lecz 
w lotnego nie wyprowadzają (jak jest mniemanie) potomstwa.— 
zociana jest tylko cichem sykaniem, lecz poruszony radością lub g?1 

wem g osm;; dziobem wydaje klekotanie, bijąc silnie szczękami; »'"y. 
bocianie jest twarde, czarne, i nie bywa jadalne; skóra zaś u s,iir-vt 
Bocianów, a nawet i kości, z wiekiem co raz więcej nabierają mie,1i0 
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Czcl’Woncgo koloru; tęż sarnę własność i w następującym gatunku po­
strzegano. 2. B. śniady. Rzącz. (C. nigra, Bellon) bocian tenpospo- 
hcie Ilajstrą zwany, tej samej prawie jak biały wielkości, różni się u- 
“t'rwieniem ciemno-brunatnego koloru z połyskiem metaliiznym zielo- 
110'purpurowyin, oprócz piersi i brzucha, które są białe, i obyczajami 
tttniej towarzyskiemi; żyje albowiem samotnie w miejscach odludnych, 
rpnych, bagnistych, nad jeziorami i rzekami; w Litwie dosyć pospolity.

.'wi się rybą, plażami, wężami, a nawet kretami, szczurami i różnym 
opadem; gniazdo na wyniosłych drzewach ściele; przylatuje i odlatuje 
W téj samej porze, lecz nie gromadnie, i dla tego ta pora wędrówki Jlaj- 
Stl',Y mniej jest postrzeganą. Mięso jej bywa jadane, lecz dla swej tra- 
fi'asiéj woni za podlejszą tylko zwierzynę uważać się może. Znakomit- 
s?e w tym rodzaju są jeszcze: B. Marabut (C. argali); mieszkaniec 
))dyi, którego pióra drogo są w handlu cenione i służą do stroju płci 
P'Çknéj. ß. .Źabir, (Dfyctcria americana) największy z całego rodza- 
•h’ do sześciu stóp długości wymierza, a pomiędzy wszystkicmi ptaka-' 
^tt Struś tylko jeden wzrostem go przewyższa. Mieszka nad wodami

Ameryce południowej. K. lir. T...z.
POCIAN (ryba-), u Rzączyńskiego (Hist. nat.)-, ob. Szczupak morski. 
Pocianiè noski (roślina), oh. Bodziszek.
1‘OCION (ryba) u Rzącz. {Auct. hüt. nat), ob. *Koniakek.
POCZUŁA, nie wiadomy z imienia , zakonnik w krakowskim kla- 

?z,°rze Dominikanów, a potem przeor w Sandomierzu, w 15 wieku ży- 
?4<:y, jest jednym z najdawniejszych kronikarzy polskich. Napisał dzie-

^ołski od zaprowadzenia wiary chrześcijańskiej aż do czasów' Bole- 
yawa V, p. t. M. Lłoczulae Ord. Pr. P. San. Cronicon Polonorum de rc- 
.Ils gestis ad aiuaun ustjue 1268 conscriptutn; oraz książkę: dc Sanetis 
tri Polonia, i inne jeszcze, o których Baszko w dziele swojem dc Scri- 
Woribus Slcwis-Lechicis wspomina że je sam widział, lecz-które czą- 
s°'v ną.szych nic doszły.

PODE (JanElebt), sławny Astronom niemiecki, urodził się w r. 1717 
\ Hamburgu, i od dzieciństwa z wyląezucin upodobaniem przykładał 
S.'*' do matematyki. Dawszy się poznać zaszczytnie Uczonemu światu, 
Snadném wyrachowaniem mającego przypaść zaćmienia słońca w r.

wydal we dwa lata później znakomite dzieło: Anleitung zur Kernt- 
^,liss der gestirnten Himmels, w skutek czego w r. 1772, został mianc- 
'Vi>ny astronomem akademii berlińskiej, i zaraz potem rozpoczął wyda 
^Uie Roczników astronomicznych, (Ephemcndeu), których 51 sposzy-

Wydrukowanych zostało. W r. 1821 wydał sławny swój atlas nir- 
leski, yy 2() kartach, p. t. Uranographia siec ast ronini dcscriptm, w kl°- 

j.yni 17,210 gwiazd, a więc 12,000 dotąd nieoznaczonych pomićseil. 
Ul«ar]wr.i826. *

PGDENSKIE JEZIORO. (Ob. Konstanycenskie).
PODLEY (Tomasz), urodzony w r. 1541 w Exeter, w Angin, w 12 

^ku życia udał się z rodzicami do Niemiec, uchodząc religijnego przc- 
y.adowania w ojczyźnie, za panowaniem królowej Anny, i odbywał nan- 
Í1* w Genewie. Po wstąpieniu na tron angielski Elżbiety, wrócił do kra- 
3u’1 był używany przez nią w ważnych poselstwach do llollaud.yi i N'e- 
>lllec- Za powrotem z nich osiadł w Oxlordzte, i umarł tamże w r. 1012.
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Sławę imienia swego winien mianowicie założeniu uniwersyteckiej Br 
blioteki w Oxfordzie, dotąd imię jego noszącej, na którą 40,000 ezerW- 
zł. z własnego majątku wyłożył, i ustawy dla niej w testamencie swoiU) 
przepisał.BODMER (Jan - Jakub), niemiecki poeta i historyk, urodził się 
bp,ca 1(:9S r. w Greffcnsec nicdalçko Zurich ; był synem pastora, 
który go-do stanu kupieckiego przeznaczał; Jęcz Bodmer zasinako' 
wawszy w naukach, całkiem się literaturze poświęcił. Obeznajotnio' 
ny z celniejszemi wzorami starożytnych i nowożytnych pisarzo"', * 
widząc ubóztwo i zły smak ówczesnej literatury ojczystej, obrał so 
bie śmiały ceł, ąby ją z tego poniżenia podźwignąe. PolączY" 
się więc z innymi młodymi łiteratanii, przedsięwziął 1721 r. wyda' 
wac pismo peryodyezne Zż/acowac« der Maler, (1721—23) w której 
niektórych niemieckich poetów, wielce naówczas poważanych, ]’r7',ei 
sąd nowej krytyki powołał. Jakkolwiek zdania młodych krytyk0^ 
były częstokroć błahe i nierozmyślne, przez same jednakże śmial°,c’ 
wówczas niezwyczajną, zwróciły powszechną uwagę i dodały1 u111/ 
słom bodźca do poszukiwania prawdy. Gotsćhed (ob.t. i.), który s*° bić za prawodawcę krytyki uważał, skłortił się był naprzód na slr° 
nę młodych /Szwajcarów ; lecz wkrótce sam zaczepiony, stanął u® 
czele icli przeciwników. Tym sposobem powstały dwa stronuict"8' 
które długo z całą zawziętością walczyły. Lubo ta walka z obu stio11 
była dość błahą i stronniczą , pociągnęła jednak za sobą ]>ożytec}! 
ne skutki i pomogła do przygotowania świetnego peryodu literátu1/ 
niemieckiej. Bodmer umarł w Zurich 2 stycznia 1783 r. W za*0' 
dzie literackim był on bardzo różnostronny i niezmordowany w P‘a. cy; zajmował się nie tylko krytyką i literaturą, lecz także bisiory-! 
poezyą. Poemat jego pod tytułem : Noe , oraz dzieła dramatycz*ie’ i przekład Homera i Mdtona, me wznoszą się nad mierność. Więks7'J 
położył zasługę będąc professorem IJistoryi i wydawcą dzieł Opd^ i zbioru pieśni dawnych Minne singerów, 1757—9 roku. D-

BODOCKI (Wawrzyniec), po łacinie Bodock,1 Polak, urodź011/ 
W Poznaniu r. 1607 , był naprzód członkiem zakonu S. J-rand^k®) 
potem upuściwszy klasztor 1635 roku, do sekty Lutcrskiej się P'7'6, 
rzucił i został nauczycielem gimnazjalnym w Rydze, nakoniec p1.0, 
fessorem akademii w Rostoku i sekretarzem ksiąźęcią Meklenburgsk1®^ 
go; umarł 1661 roku. Bodoeki pisał rozmaite dzieła filozoficzne 11°° 
logiczne w języku łacińskim: De natura, objectis et fine logica&i'* 
De wirtuti/ms moralibus etc.

BODUIN, mąż cnoty ewangielicznej, kaplan i prawy naślado*60 
bozkiej Zbawiciela nauki, urodził się w Auwergnc, we Francyi 
roku, i odebrawszy staranne wychowanie, z młodu zaraz czując P? 
wołanie zakonne, chciał wstąpić do zgromadzenia Kartuzów. ba, / 
jednakże Judzi świeckich, w oczach którycli święte oliowiązki kap a< na i nauczyciela wiary, zdają się bydź szczupłym zakresem towarz/, 
skiego dla dobra bliźnich działania, skłoniły go , iż ulegając ich 
mowom, zmienił swój pierwiastkowy zamiar, i udawszy s% do Pary2“’ 
wszedł do wojskowćgo korpusu Gens d'atmes, dla ćwiczenia się *' sZ'tU, ce wojennej. Głos jednak wewnętrznego natchnienia, do innych*0 łający go celów, przemógł yykjótce nad rozumowaniem światów610’ 
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ta^’ ’z głuchy tq rażą na wszelkie przełożenia swycli krewnych, obłoki 
p’lmię zakonną u Missyonarzów, S, 'Łazarza w Paryżu, w roku 1710. 
, '^łożeni zakonu widząc w nim gruntowną naukę i chrześcijańską 
'Upwpśe, powierzyli mu katedrę teologii w Seminaryum Wcrsalskićm.

’ *’• 1717 ze zlecenia swej władzy, udał się Boduin do Warszawy,
b. Zle nauczywszy się po polsku, mieszkając 55' klasztorze zgromadze- 
llla S- Krzyża, był uczestnikiem prac parafialnych. Chrześcijańska

1 °sc bliźniego i chęć stania się użytecznym ludzkości, zajmowały 
aniięlnie wzniosłą jego duszę; lecz i te nineet z pokorą 5voli Bozkićj 

Gnając, ani szemrając na czasotyą niemożność, czekał aż-mu sama 
rznośe 55 skażę cel i pożądaną sposobność. Jakoż nie omy- 

Slę 5v nadziei. Razu jednego 55-racając od-chorego, ujrzał na ulicy 
l a Unoszącego 5v paszczy główkę dziecięcia i resztę członków św’ie- 

pożartych. ■Łatwo pojąc jakie 55iażcnie widok ten w duszy jego 
,z)uil; lecz baczny na skimfna Pańskie, ujrzał w nim zarazem ska­
łkę działania S5vego na przyszłość, i od tej już cłwili w duchu 

<ts,ę ojcem i opiekunem wszystkich biednych i opuszczonych nie- 
■‘UJ5vląt. ' Za powrotem do klasztoru, plącząc opowiedział przełożo- 

co widział, i u lny wtajemniczą pomoc opatrzności, przedsięwziął 
^j’Çtanie skladek na założenie domu dla sierot. Niepokonane ua po- 
(| fcawady, jakie ubogiemu zakonnikotvi i nieznanemu w kraju cu- 

z°Zlemcowi, sta5vac mogły przed oczy, nie zraziły chrześcijanina; bo 
Kał Boga nie siebie, bo na Nim, nie ua sdbie polegał. Bóg też mu 

^°pomńgał 5vidocznicy wr. 1732 zebra! już tyle,'iż mógł kupić obszerną 
.^Utienieę w Warszatvie, przy ulicy Krakowskie Przedmieście; osadził 
twS'ostl’:|mi miłosierdzia, i zbierał do niej dzieci przyciśnionych ubóz- 

rodzæôw, aby te w zasadach religii, moralności, i pracach sta- 
lit,V| Swemu przyzwoitych, potrzebne brały nauki; niemowlętom zaś, 
5Vs-rl e^ liczba naÓ5vcz.as do 200 tyynosiła, u mamek 5v mieście i po 
Jde^1 °bmyślał 5vyzy5vienie. Lecz wkrótce obrane miejsce szczu- 
Ricl'1 S'Ç bydź okazało: pomnażała się bowiem codziennie liczba ubo- 
’l'tin S.'e,of’ lub od rodziców opuszczonych niemowląt, których Ro- 

’ jak drugiej jałmużny, chodził wyszukując po domach. Trzeba 
l,rob " udać się do nowych składek, i tu czekała Boduina, ostatnia 
Uiżp)3 P°kory i wyrzeczenia się siebie, którą mu Bóg pierwej gotował, 
haZ(,\ ostatecznie zamiary jego pomyślnym skutkiem uwieńczył.

ď lanego, tv ciągu codziennej svíej kwesty, wszedł do pnbliczne- 
■ za °niu i zbliżywszy się do stolika, obrócił się naprzód do gra- 
Itie’ którym najtyięcej zlota leżało, nietviedzae, że ten właś- 
S5vebrzegrJwać zaczyna. Nie odbierając odpo5viedzi ua pierwsze 
r0?. PrzemÓ55 jenie, powtórzył je raz drugi i trzeci; gdy w tem gracz 
5vyJ rzony notvq przegraną, niepomny w uniesieniu gnie.5vu na sędzi- 

'ek s,a*'ca, na święty charakter kaplana, i natvet na przyzwoitość 
Cielę ofuknąwszy się nań groźno, odtvažyl się uderzyć w poli- 

tryumf’ chrześcijańskiej cnoty Boduina; wspomniał za- 
'v°laje bo^kjego mistrza , d z jego łagodnością rozrze55’niony za- 
’uUu- ”^° *lla mnie, a co dla sierot?4 Słowa te miały skutek pio- 
lzatł)’ Sracze i obecni struchleli; winowajca rzucił się na kolana ze 
go a ot,’zyma5vęzy przebaczenie i blogosla5vieńst5vo skrzywdzone- 

Vszystko swe złoto ze stołu zgarnął do sierocej karbonyi Dany 
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przykład pociągnął drugich, i nigdy z żadnego domu Bodain nie wy­
szedł bogatszy w zasługę i wsparcie dla sierot. Wypadek ten >°z' 
gioszony po mieście i po kraju, obudził powszechny zapał ku osob1® 
i celom świątobliwego człowieka ; zloto płynęło strumieniem, 1 
w r. 1756 Stanął ogromny szpital dla podrzutków, sierot, kaleso"’ 
i wszelkiego rodzaju ubogich, pod tytułem: Dzieciątka Je z“* 
którego sama budowa 30,000 dukatów kosztowała. W nim lJod|l!11 
przepędził resztę dni życia, pełniąc obowiązki kapłana i sługi P17^ 
umieszczonych w nim chorych, a obowiązki ojca i nauczyciel«1 l,|7‘^ 
dzieciach. Umarł wr. 1768 licząc 79 lat wieku. Zwłoki jego5!’0' 
ożywają w kościele S. Krzyża w Warszawie, a gdzież jest czło'v,e* 
któryby wiedząc o nim, imię jego licz rozrzewnienia wymówił ? ,

BÓDULA, herb polski. Natarczy Jrzy lilie luale, w polu blękit|,elV’ 
jedna pod drugą wprost ułożona, od dołu tarczy do góry. Na bdlllie 
pięć piór strusich. Herb ten wziął początek w Pplsce, w r. 1277..

BODZAN1YN albo BOŻltCIN, w województwie Sandoinirskic111^ 
iniasteczKo niegdyś przez Arcy-Biskupa Gnieźń. Bodzanlę załoźo1^ 
w wieku XIV, a potem przez jego następców zamkiem niuro^1 
iiym umocnione: ma 207 domów i około 1000 mieszkańców.

BODZl/LA, herbu Szeliga, trzydziesty arcybiskup Gnieźnieński» 
czyntićm wdaniem się króla Ludwika, z kanonika Krakowskiego 
niesiony na tę godność w r. 1382. Zawdzięczając swemu dobroć) 
cy, trzymał zrazu stronę Zygmunta, męża Maryi, starszej córki Lll‘^ 
wika, której on po zgonie swoim następstwo na tron polski zal’tí'V» 
nic usiłował; lecz później gdy już. panowie polscy młodszą jej sio*11^ 
Jadwigę, na Królową wezwali, Bodzęta ujęty przez Ziemowita 3 
Mazowieckiego, który się też o koronę ubiegał, przeszedł całkiei1’ . . 
jego stronę, i pomimo proźb i odradzania stanów, królem go w h 
radz.u obwołał (Ob. Jadwiga). Strona przeciwna, ogłosiła B°jj 
za wyzutego z dostojności arcybiskupiej , i chcąc wyrok swój z'b ; 
przemocą, dobra jego zbrojno zajęła. Bronił się mężnie 
gwałt gwałtem odpierał; lecz nakoniec ulegając większości lłar0< 
odstąpił Ziemowita, a popierając śwadźbę Jagiełły, ochrzcił g° 
nakoniec, i zaślubiwszy z Jadwigą koronował w Krakowie. G<ly 1Y 
oboje Królestwo udali się do Litwy, towarzyszył im także Bo^7'^] 
i wiele się do rozszerzenia w tym kraju wiary świętej- przyez) 
On. to ustanowił pierwszego Wileńskiego Biskupa, i kościol katd *S- 
ny poświęcił. Umarł w Gnieźnie w r. 1389, pochowany w lameCZ1 * 
kaplicy, którą sam ufundował i hojnie uposażył.

BOĎZISZEK X. J. (Geranium') rodzaj roślin, z klassy Idline? 
1-wiązkowej (Monadelphia) rzędu 10-pręcikowego (Decandriay,  
re dla szczególnego kształtu owoców u Syreniusza i X. Kluka, zO'Vi‘l 
Noskami: bekasim, czaplim, bocianim i t. d. Bodziszki nie zalecaj«^^ 
żadnemi zaslugującemi na uwagę własnościami; jeden z nich B- 
brecht, Syr. fG. fíobertianum) rosnący w lasach cienistych, 
odrażającej kozłowej woni, niegdyś używany był w lekarstwach. *-• ' ■ 
. BOEHME albo BOE11M (Jakub), zwyczajnie philosopha* 

eus nazywany, sławny niemiecki teozof i mistyk, urodził się 157:> 1 ir 
we wsi Altseidenberg w wyższej Luzacyi niedaleko Görlitz. , ' 
bogiego wieśniaka, w dzieciństwie pasł trzodę i do dziesięciu 'd
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næSr) się nie uczył. Lecz wpośród gajów i gór, na łonie wspaniałej 
Z(1. "7; rozwijała się żywa wyobraźnia dziecięcia. Pobożna.dnsza jogo 
ę?'> V*,la s'9 słyszeć wszędzie glos Boga;nadstawiał ucha, aby się stać u- 
sZt,‘S Hl. 111 objawienia bożego. Rodzice sposobili go do rzemiosła 
sarij'Ck'cn(b * oddali na naukę do Görlitz. Siedzący' rodzaj źyeia, i 
tir ,Ot?e po^’iéj wędrówki, rozkołysały jeszcze bardziej skłonny do 

^'•eń j uniesień uinvsł. Powróciwszy do Görlitz, w roku 1591 
ti> i ,arn majstrem i ożenił się z córką rzezmka , z którą przez lat 
s}v" . leści żył szczęśliwie. Skromny i łagodny z charakteru, aleści- 

. 1 surowy w przestrzeganiu przepisów religii i obyczajów, nie przy- 
p towarzystwa kolegów, i ztąd obwiniany przez ląich o dumę, 
to-1 * samotne, w religijnych swych rozmyślaniach największą 
kn' °SZ Z1,ajdując. Nie dziw wiec iż w tern usposobieniu duszy, zam- 
^,.7 Cah<iem sam w sobie, przy nadzwyczajnie żywej i rozognionej 
sin zaczął miewać rożne widzenia, które brał za objawienia
Łe?(°jei”«icze8° świata: a powstający ztąd natłok myśli przypisując 

pośrednim natchnieniom Ducha ś., wziął się nakoniec do pióra, 
je swym bliźnim objawić. Pierwsze jego pismo pod tytułem

zayviera jego pomysły o Bogu, człowieku, i naturze. Ż tego, 
I,)- * Z 'toych pism jego, jaśnie się okazuje głęboka znajomość Bi- 
r0? a z«’laszcza Apokalipsy , która go najwięcej zajmowała. Nie- 
S1.,-’pne duchowieństwo w Görlitz , potępiając jego dzieło, rozglo- 

P° całych .Niemczech imię autora, i pomogło mu do zjednania 
jae’ i Ow * opieki wielu znakomitych osób. Na usilne żądanie poży­
ty * l,aP'sał nowe dzieło: Beschreibung der drei Prinzipien. des giiï-

’ °kolo trzydziestu mniejszych traktatów, w których za- 
ty- . Wszystkie swe wyobrażenia o Bogu, stworzeniu, naturze, obja- 
ś\v' 1,1 1 grzechu. Wszystkie swe wnioski i dowody czerpa z pisma

* jedynie na mém opiera; lecz często porwany uczuciem i 
yv ^'■'H.ym zapałem, wpada w zbyt poetyczne uniesienia, i gubi się 
Pod 1 lnistycyzmu. Mimo to jednak we wszystkich dziełach.jego, 

Zl'V;'czną niekiedy powłoką, znajdują się tak wielkie i tak piękne 
tpj 1 r<’ligijnc, iż największy każdego wieku filozof mógłby się nie- 
do SPlawiedhwieposzczycić, i nigdy samym zimnym rozumem dojśćby 
ProŁdobnycl,1 nie zdołał. Nieubłagana nienawiść, jaką ku niemu 
ły ł esti’ftscy duchowni powzięli, i jadowite krytyki dzieł jego, zatru- 
sta n °statek dni życia. Zmuszouiy do opuszczenia rodzinnego mia- 
je ' ii*’ s'k' w r. 1621 do Drezna, gdzie sam dobrowolnie dzieła swo- 
W .< at pod roztrząśnienie doktorów i professorów teologii, którzy 
pPz . n|c przeciwnego religii i moralności nie znaleźli. Sam Elektor 
Po\v' < .8° bardzo uprzejmie i opiekę mu swoję zapewnił. Böhme 

do domu, lecz wkrótce zachorował i umarł w tymże samym 
°bi '. . 7íl° 49 lat życia. Jan Jer;zy Giehtel, uczeń i przyjaciel jego 

| 'dzielą mistrza, które wyszły w r. 1682, w 10 toniach w Am- 
tp/f-( ailńe; ztąd zwolennicy' nauki Böhma, zwali sic niekiedy Gich- 
T/if;Aia,lł^ Drugie wydanie wyszło w Amszter. 1730 pod tytułem: 
NauB°'śZ,<z revelata, 6 tomów in 4°, przedrnkowanc.w Lipsku 1832 r.

^óhtna znalazła także czcicieli w Anglii i wcFraneyi; Wd- 
Óą f 'Uiv |’rzeloż)’ł jego dzieła na angielski, a sławny Saint-Martin 

raneuzki język. Jest i teraz, nawet w Anglii sekta Filadclfislów, 
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BOE
której założycielką 1697 r. była Joanna Lcade, fanatyczna zwolennik' 
ka nauki Böhma.

BOEKEL (Wilhelm), rybak w Biervliet, urodzony okolo roku 1 
pierwszy wynalazł sposób ąolenia śledzi. Od jego nazwiska wyp1'0' 
wadzają zródłosłów wyrazu pekelflejsz, (pokellíeiscli), gdyż Niemcy 
brzmienie B i P często biorą za jedno.— Cesarz Karol V? dla UŁ’zrz<-'' 
nia pamięcrBokela zjadł na grobie jego w Enkhuyzen solonego śledz|a‘ 
Camberlyn napisał poema łacińskie na jego pochwałę.

BOERHAVE ( Hehman), jeden z najsławniejszych lekarzy XVIII'v*f 
ku, urodził się 13 grudnia J668 roku w Poprhout, niedaleko Lejdy. /' 
debrawszy od swojego'ojca troskliwe wychowanie, w jedynastym jlli! 
roku życia, umiał dobrze język grecki i łaciński. Przeznaczony do sta'1“ 
duchownego, uczył się teologii w Lejdzie, gdzie w r. 1689, mając al<a' 
denneką mowę, tyle w mej nauki i wymowy okazał, ze w nagrodę 0 
trzymał medal złoty, a wkrótce potem stopień dokto'ra (ilpzofii. W d''lł 
dziestytn, drugim roku życia zaczął się uczyć medycyny, a jak wszysC/ 
ludzie z geniuszem, mający miernych przewodników, sani wlasnen" s,la' 
mi torował sobie nową w tej nauce drogę; już w r. 1693 otrzymał stu 
pień doktora medycyny w Hardewick, a za powrotem do Lejdy, <:l 
kiem się powołaniu lekarskiemu poświęcił. W roku 1701 został lekt0 
rem medycyny teorycznej w Lejdzie, a w r. 1709 profesorem medy^'' 
ny i botaniki w uniwersytecie tamecznym. Sława jego w zawodzie uatl^ 
czycielskim, wzrastała z nadzwyczajną szybkością; tern bardziej, gdy P® 
mimo obowiązkowych zatrudnień, wydał dwa dzieła, które sławę jcr_ 
jako pisarza, na niezachwianej ustaliły posadzie. Dzieła te są: hst'^ 
tiones mcdicae inusus annuae exereïtatidhis domesticos (Lejd. U 
t. 4) \ jdphorismi de cognoscendis et curandis tnorbis in usilni doctr1^~ 
meidicae (Lejd. 1709). W r. 1711 Boerhave obrany został rektorem 
niwersytetu, po złożeniu zas tego urzędu, professorem medycyny P1 ‘'"Jí) ' 
cznej, a wkrótce potem i chemii. Jego Klementa.chemiae t. Par. lí-j'
są może najwazniejszem dziełem jakie napisał, i pomimo rozmaitych 
mian w tej nauce, nie tracą dotąd na swojej wartości. Chwała im|C11'^ 
Boerhava roz'eszla się po całej Europie; ze wszystkich stron przy 
wali do niego po rade. Piotr Wielki lubił miewać z nim towarz.yst? 
w czasie pobytu w Hollandyi, a jakiś Mandaryn chiński, napisał do 
go pod adresem: Do Pana Boerhave,najsławniejszego lekarza w „ 
Pie-— Podagra'polączona z uderzeniem apoplexyi, zmusiła go do ]’,zCp 
wania naukowych zatrudnień, i do opuszczenia katedry chemii i ki. W r. 1736 sprawował powtórnie urząd rektora, przy złożeniu Kl< 
rego miał sławną mowę ; De. honore medici servitute, w której p|Z<’1, ; 
stawuje lekąrza jako sługę natury, który tylko jej działania obuduj, 
kierować powinien. Boerhave umarł w r. 1738. Miasto Li jda wysl'1' 
lo mu w kościele s. Piolra.pomnik , na k/órym wyryto upodobane B°c 
bava przysłowie: Simplex sigillum veri.

BOERXE (Luowuć), urodzony we Erankfurcie nad Menem w r. 1 
z rodziców izraelickieb,'uczył się naprzód medycyny, potem nauk P^e 
tycznych, i By! przez czas niejaki aktuaryuszem w biórze pohc}' 
Frankfurcie. Uwolniony od obowiązku w r. 1813, poświeci! s"“ 'v' 
czme piśmiennictwu, do czego niepospolity zawsze okazywał 
wkrótce odznaczył sic satyrycznym dowcipem i trafnością sxyoi<- I 
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h’ïez.efi, Wr. 1817 przyjął religiącbrześciańską: wiatach zaś 1829—31, 

wjdał zupełny zbiór ulotnych"’ swoich pisemek rozrzuconych po pi- 
s,Hach peryodycznych, z których sam kilka wydawał. Zawarte w nich 

■^Sady. i myśli były mu powodem do opuszczenia Niemiec; osiadł 
C^^ryzu, i tam zaczął wydawać głośne swe: „Listy z Paryża’, 
j ttefe Von Paris'^ w których ostro dotykając swoich współziomków, 
k z jednej strony wielkie dla siebie pochwały, tak tez z drugiej wię-

Szil jeszcze niechęć obudził. Umarł w Paryżu w r. 1837. , *
., OE'pilIUS (Anicius-Manlius), filozof i polityk, sławny ze swojej na- 
‘"j godności i smutnego losu; urodził się między 470 a 475 rokiem 

“żytnie, gdzie jego ojciec urząd konsula sprawował. Uczył się w Rzy- 
,"e hlozofu Arystotelesa, matematyki i poezyi; tłumaczył i objaśniał pi_- 

tia Arystotelesa, oraz, dawnych matematyków Euklidesa, Archmiede-
Ptolemeusza i innych. Wcześnie do pierwszej godności wyniesiony, 

zyskał zupeine zauiamę króla Ostrogolow Teodory ka, który wówczas 
$ Italiją panował. Boethius dobrze używał swojego wpływu, na u- 

ťZ(?sliwienie ludów i złagodzenie jarzma Goto w; lecz gdy leodoiyk 
starości stał się podejrzliwym, chciwi i zazdrośni rządzcy, których 

/Wycia Boethius karcił, korzystając z okoliczności, oskarżyli go 
dZed Królem o porozumienia z dworem konstantynopobtimsKim. Boe-

złożony z urzędu, wtrącony do więzienia w Pawir i nakomec ska- 
^ny na śmierć, poniósł ją w 524 albo 526 roku. — W czasie długiego 
c 'Szienia napisał sławne swe dzieło: Cońsolatiophilosoplu<ie, świadczą- 

niezaprzeczonej jego nad współczesnymi pisarzami wyższości.
E°G. Mając podać" wyobrażenie Boga', wyznajemy że łatwiej jest 

J^iedziec ezem nie jest Bóg, aniżeli czetn jest. Przewyższa poję- 
nasze owa natura nieskończona i nieograniczona. I dobrze po- 

p'edział S. Augustyn czyniąc sobie zapytanie: Elb. l.de Irmit: cap. 4.
jest Bóg? że nigdzie się więcej me błądzi, mc się pracowiciej me 

ą lł^a’ 1 nic się korzystniej nie znajduje. Chociaż ani myślą ogarnąć, 
^tł| słowami wyrazie me może rozum ludzki owej najwyższej Istoty, 
j?.to się jednak wszyscy zgadzają, którzy o Boztwie dobrze sądzą, ze 

jest panem najwyższym i nie zawisłym, przyczyną, pierwszą. 
l'Vorcą świata, wszystkich rzeczy zachowawcą i rządzcą opatrznym, 
ř konieczną i najdoskonalszą, źródłem dobrego—Powody do wla-

Boga są: widok świata, o ile ten zlozony z istot przypadko- 
n-V<:E * przemianie uległych, każę nam na mocy praw naszego iny- 
yj61?14 wnosić o pierwszej i niezawisłej przyczynie; jego porządek, 
r 'ytriość, użyteczność, rozmaitość i szykownośc wszystkich części, 

nam szukać tej pierwszej przyczyny w istocie rozumnej, posia- 
U^cćj potęgę, mądrość i dobroć." .luż zaś uczucie moralnego pra- 

a znajdująbego w nas samych , zmusza nas do wierzenia w takiego 
L awodaWCę, który sam ma najlepszą wolą i nieograniczoną potęgę 

® Poddania wszystkiego temu świętemu prawu." Nakoniec zgodą 
r Szystkich ludów, prowadzi do wierzenia w Boga. Nie było narodu. 
/ainy, miasta; bez religii, ofiar, kapłanów, świątyń i ołtarza. {Plu

ado. Colotem). Tak wiara w bytność Boga, obudzą się przez, 
olanie przyrodzenia; Rom. 1.20, a przez zastanowienie się nad zapn 

w sercacb naszych moralném prawem, potwierdza się i umacnia. °£- 14. 15. Im doskonalszy jest stan nasz moralny, tćm mocnieje
'tkjrkl, Powsz. Tom III. ^9 

l.de
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szą będzie takže w ara nasza w Boga; i przeciwnie. Upokarza to m4" 
drośćludzką, iż względem rzeczy tak niewątpliwej, tak > œostej i jasnej* 
tyle się niedorzecznych baśni mogło wylęgnąć w głowach ludzi zowiący0'* 
siebie filozofami: w Sceptykach, Atamistach, Panteistaeh, M.iteryalistach, 
Ateuszach. Nie dość jest poznać bytność Boga, lecz nalež v wiedzieć jaki10 
jest Bóg. Niemniej albowiem błądzą, którzy fałszywe o Bogu wyobi^' 
zenie mają, jak ici, którzy jego bytność znoszą, to jest Ateusze. P0' 
znaje się zaś Bóg z przymiotów, które się w piśmie S. jego naturze pU ' 
pisują.— Wola Boska, która tylko do dobrego jest skierowaną, n®. 
żywa się Świętością Boga; jego zaś nieograniczona moc uozynieflt?
woli skuteczną, stanowi jego Szczęśliwość. Pierwsza obejmuje sOź 
bie przymioty, które się zowią u Teologów moralnemi, ostatnia za^ 
te, które się zowią nzycznemi. Itak świętość podług swoich rozn!illr 
tych stosunków jest już r mądrością, dobrocią, miłosierdziem  ̂
sprawiedliwością, prawdziwością,'"wiernością. Szczęśliwość zaś jer 
"wyciąga aby był niezawisłym, wiecznym, duchem szczerym, wszeC 
■mocnym, wszystko Wiedzącym, wszędzie przytomnym i nieod«11®” 
nym.—Bóg jest najświętszym, chce tylko tego, co jest sprawiedl' '■ i dobrem, brzydzi się zaś tern wszystkiem, co jest złem i nicpira,ve* 
■wolnym jest od wszego złego i dalekim od wszelkiej niedoskon® 
ści. Leo. XI. 41. „Świętymi będziecie, bom ja święty jest.“ Ps-', , 
Mutth. X1X.YÍ. Łuk. XI III. 19. Jan. 1,13.— Bóg jest święty, 
aby rozumne jego stworzenia moralnemi, a następnie za pomocą 
jej wolności dobremi były, i ażeby w końcu wszystko zgadzał0 
z świętą jego wolą: to jest cel wszystkich dzieł jego. ’ Może wvb* j 

‘rac i wybiera on najstosowniejsze środki do osiągnienia tego ce‘,,’c|j 
tento przymiot, wskutek którego zmierza on zawsze do najlep8^^ 
celów , i do tych najstosowniejsze wybiera środki, nazywa się 
Alądroicią.— IJobfocią Boga jest jego świętość, o ile ta przez dohr , 
dziejstwa względem nas, jako jego stworzeń się objawia. Nie nale^Y, 
brać za jedno ze słabością i miękkością serca, lub wyobrażać 
jako skłonność ,i namiętność w Bogu; lecz tylko jako galęź jego 
losci. Najwyższym przeto celem boękich dobrodziejstw niej°st 1 u, 
kosz i czasowa szczęśliwość rozumnych stworzeń, lecz ich swięt 

;:i przez ni; wieczne uszczęśliwienie.— Boska dobroć, o ile ta naS 
y.łego wymawia, nasze cierpienia osładza, i wyprowadza z n'. 1 
nas .dobro, nazywa się Miłosierdziem. Ps. 102,8. Objawia»1?, j 
szczególniej względem grzeszników, kiedy ich poprawy ocZť ] ęje' tym ^względzie nazywa się także Cierpliwością; 1. Piotr 3,9- * , 
dy szczerze pokutujących nanowo do łaski przywraca. E%eC1" 
21. czego nain Ewangelia Łuk, 15. najpiękniejszy obraz w l’r7'pte? 
wieści o marnotrawnym śynie wystawia.Sprawiedliwością Boga, jeS -g 
jego Świętość, o de ta z każdym postępuje podług zasługi, a nasWPgg 
dobrego Wynagradza, a złego karze. '„Pan jest sprawiedliwy™ ie! 
wszystkich drogach swoich. Ps. 141,17. „Ta sprawiedliwość osob» 
w przyszlem się życiu okáže.“ R-yni. 2i 6. 11. 1. 1. Kor. 4, 5- Xa#'0 / L PZi’Ar‘ l,17‘ Matth- 11, 21. 2,1. 12. 36. 25. 31. Łuk. o|)3
Marek^ 9, 4L Nie zostaje ona bynajmniej w sporze z dobrocią 
te przymioty są tylko gałężmi świętości.— Bóg ze swojej ®'vl. .. o 
jest także prawdomównym: „wszystko co objawia, jest rzeczywt»c>e
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W Rzym. 3, 4, i wiernym: „co przyrzekł wypełni pewnie.“ 1.
li'ss. 5. 24. „Słowo pana jest prawdziwéni i wicrnćm, on jest we 

'Vszystkich swych dziełach.“ Ps. 32, 4.— Jak z jednej strony Bóg ma 
Y°"ł najświętszą, tak z drugiej strony ma nieograniczoną moc pod­
ana całego świata tej świętej woli ; co jego szczęśliwość stanowi. 
est on tedy doskonale niezawisły, nie potrzebuje żadnej rzeczy, i 

Pochodzi od samego siebie, to jest, že zasady swojego bytu me ma
* Z;>dnćj innej zewnątrz siebie istocie, lecz w samym sobie. Exod. 3, 
4- Jan. 5,26. „Bóg ma zasadę bytu w sobie samym, nie mógł tedy 

P°ezą<! sję w czasie, ani tez może kiedyś zaprzestać istnieć. Jest on 
.z początku i bez końca, wieczny.“ Ps. 89,2. 2. Piotr. 3. 8. 1. Tymot.

^7. 6, 16.— Nie może Bóg podlegać zewnętrznym wrażeniom, to 
^est:_być zmysłowym. „Bóg jest Duch,“ rzekł Jezus Chrystus: Jazz. 4,

’ jest istotą bezcielną, rozumną, wolną.. Gdy pismo święte przy­
kuje mu oczy, uszy, ręce,, wspólcierpienie, zazdrość, gniew i zemstę: 
Jest to tylko mowa postaciowa. Nie może się w nim pomyślić žadne 
Rzucie, ządza i skłonność, prócz samej tylko działalności. Bóg mo- 
*e "Czystko co. tylko ćlice, a może przez sarnę wolą swoję; lecz nic 
.akieg0 niechce, coby się jego świętości i mądrości przeciwdo., Ta-.

’e jest wyobrażenie wśzechmocności. Ps.,32, 9. 134, 6. Łuk. 1, 37. 
> .''iój zaświadczają dzieła stworzenia, tak w najdrobniejszych czę- 
Scia<'h, jak w ca]ości, równie w zwyczajnym biegu przyrodzenia, jak
* pudach. Ażeby mógł wszystko przywieść do uległości swojemu 
?'V|Çtemu prawu , musi mięci Bóg najdoskonalsze poznanie, to jest:

yć Wszystko wiedzącym: Hebr. 4, 13. Poznanie jego jest powszech- 
e*n, ogarnia ono przeszłość, czas obecny i przyszłość, najtajniejsze 

,j7eczy, najskrytsze myśli ludzkie; „Bógjesf sercozuawca“, Rzym. 8, 
y1- Rs. 32.13. Niezawodném jest takže to poznanie, bo Bóg się o-
,yl'ć nie może. Boska obecność i wiadomość wszystkiego, nie ogra- 

®’pza się żadną przestrzenią, lecz wywiera swmje działanie na každém 
t ’ejscu: jest on wrszędzie obecnym. Ps. 138, 7. Met. 17. 2t. Słabym 
e£o obrazem jest obecność duszy naszej w ciele. „Bog jest nieod- 
?'enny;“ ps_ jol. 26. Jak. 1.17. codo swojej istoty: zawsze trwa 
. kůn jest ; co do swojego poznania: poznaje całą przyszłość zara- 
Zą ni i jednym rzutem oka od wieków ; co do swojej woli : czego 
C1eiał od wieków, chce dotąd i będzie chcial na wieki.— Wszystkie

J."cienione moralne i fizyczne przymioty są w Bogu bez granic; co- 
.°'v',ek ludzie albo błogosławione"duchy dobrego i doskonałego po- 
{ .D'czo w sobie mają, wyjąwszy takie tylko, ludziom właściwe cnoty, 
st^'r11 ograniczenie i zmysłowość towarzyszą, powinniśmy to wszy­

to razeni połączone w Nim sobie wystawiać; w tamtych jest to wszy- 
skoiíczoném i darem Boga, w Nim jest nicskończonćm i jego wła-

—,jOn jeden jest zupełnie dobrym“ Matth. 19, 17; On nte- 
'.“'rżenie doskonałym. Dlatego właśnie jest on dla nas takže nie- 

P0Jętym; „Bóg mieszka w niedostępnej światłości,“ l,7j)'w. 6,16. Ten 
«'eskonezenie doskonały Bóg jest takže jednym tylko Bogiem; Exod.

2- Deut. 4. 35. 6. 1, Izai. 42, 8. 44,6. 45, 5. Matth. 12, 29, 30: i ta 
s.‘a' a w jednego Boga nazywa się po grecku Monotheismus,. Przeciwi 

jéj Politei^n (wieïobôztwo). Jego.nieskończone doskonałości pomyt 
aUe w wielu, zawierałyby w sobie sprzeczność. Głupstwo to tylko ska-
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zonycli, i namiętnościami zaślepionych ludzi wpndlo na myśl, j”z 10 
przetworzenia na bpztwo dzieł dobroczynnych Boga; juz to przysp0 
sobienia bogow podwładnych , jako osób pośrednich i pomocniko^ 
Bóztwa najwyższego; już'ubóstwienia ludzi, którzy się dobrze swojeJ 
ojczyźnie zasłużyli. Tym sposobem powstały owe trzy główne 
dzaje bałwochwalstwa: Magizm, Sabeizm i Fetiszyzm. Magizni sło” 
ce, miesiąc, gwiazdy i ogień w rzędzie bogów zalicza. Sabei/.m Ju' 
cizi uoostwia. Gruby Fetjszyzm całą naturę uznaje za Boga. Op’0^ 
bóstw wspólnych narodom, każdy kraj, miasto, rodzina, miały bóst"’a 
szczególne, opiekuńcze. Pola, lasy, wody, caje przyrodzenie i>apcJ' 
monę były bogami. Poświęcano bogom tysiącZne ofiary, składa110 
całopalenia, wzywano na poradę wieszczby, zapytywano 
uroczyste święta i obchody ku ich czci postanowiono. Nie tylko ci«’1’ 
ne, lecz i najoświeccńsze błądziły w tern narody. W samej ziemi Judzk'd 
oddawano cześc prawemu Bogu Jehowie, i czyste o nim v^yob«^' 
nie miano. I z tego to ludu wyszedł Zbawiciel świata, Jezus Cl’1')' 
stus, w którym się Bóg najdokładniej objawił. Czytaj Samuel. (W' 
cke De existmtia Dci et ejus attributis. X~F....

BOGORYA , herb polski. Na tarczy dwa żelezca od strzał od a 
mane, w porn ezerwonem; jedno ostrzem do góry, drmne pod ”|řl_ 
na dół obrócone. Na hełmie paw cały,, stojący,' z ogonem roztoiZ° 
nym. Kerb ten nadany został przez Bolesława śmiałego, dziel”0“11- 
r ycerzowi imieniem Bogorya, któremu Król, po bitwie z Polowci”0’ 
dwa załamane zełezca od strzał, własną ręką z piersi wydostał. . <

BOGOdYA tJ.4nosi.Ayv), dwudziesty ósmy z rzędu arcybiskup G”*e' 
menski, urodził się około r. 1276. W młodości od rodziców n» 
kę do Bononn wysłany, taką wziętośe i chwalę pozyskał, iż go sla”'"1, 
naowczas akademia tameczna, rektorem swoim obrala. Gdy Z , 
w lotce magistrat miejski, ucznia akademii , niejakiego anglik3’, 
popełnione przestępstwo, bez odwołania się do rektora na śmierć! *'‘g 
za , Logorya obstając przy powadze praw akademii, ua inne ß 
ją pi zeniósł, i nie pierwej znowu do Bononii przywrócił, aż przykl”1. 
zadość uczynienie od magistratu otrzymał. Za powrotem do 
w r. 1312 , obrany został przez kapitułę arcybiskupem Gnieź”1/’ 
skim, za wdaniem się panującego naówczaś Kazimierza W.; a po s’”|ť ; 
C1 j‘, Ludwika Króla Węgierskiego, jako naznaczonego Pize;fl<r 
na tron polski następcę , koronował w Krakowie. Przez cały 
arcybiskupich swych rządów, niemniej gorliwy o dobro ip’’zyvV'2-ł 
koscio.a, jak był niegdyś o całośc praw akademii Bonońskićj , ^P1- J 
się silme zamysłom Karola IV, Cesarza Niemieckiego, który 
Wrocławskich biskupów od metropolii Gnieźnieńskiej oderwać; » ‘ 
Ziemowita Y’ccia Mazowieckiego, pustoszącego przez swych p0!’*1 
mkow dobra kościelne, do publicznego przejednania siebie, jak” 
c/x'lmka kościoła, i do wynagrodzenia szkód poczynionych P1’7)'1'^ 
sit. Dbały również o przymnożenie czci boskiej, naprawiając wS ,r 
< Z|e po kraju zbutwiałe starożytnością świątynie, wiele nowych Z o’.1’ e 

zmuiowal, jako to: w Gnieźnie, Kaliszu, Opatowie, i t-dó 11 
z wasnyih swoich dochodów, hojnie opatrzył, i bogatym sp’z^ - 
kościelnym udarowa); w Gnieźnie, Kaliszu, Wiedniu i Łęczycy P
nc woiy iskupie wystawił; słowem we wszystkich postęp
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*"’01<dt, wzorową -notę naczelnego pasterza i obywatela okazał. Umarł 
1-oku 1376, przt^wszy eto lat wieku, czcią powszechną i chwalą

°kryty. ' J
BOGOTA, albo Sata Fe de Bogota, miasto stołeczne Rzeczypo­

spolitej Kohimbijskicjw Ameryce południowej , w prowincji Cum- 
.lnantarca, liczące ok<o 40,000 mieszkańców, leży nad rzeką tegoż 
*niienia, która o dwie m’e od miasta, przy Tequendama, tworzy naj- 
Avspanialszy wodospad, Po de Bojata, zwany. Rzeka która przed 
sPadanieni jest na 140 sttp szeroka, zwęża się do 35 stóp i z mas-

Wody najmniej 70 stóp kubicznvch wynoszącą, spada prostopadle 
na 600 stóp. Okropne trzęienie ziemi 16 listopada 1827 r. wielką 
częsc tego miasta zburzyło.K ^ČUČÍCE! (Oózef) , proftssor historyi kościelnej w akademii 

.akowskiej, należy do pierwszego rzędu kaznodziei polskich w 18 
""teku. Uniesiony chęcią doskonalenia dę w naukach, odbył własnym 
'lakła(jeni podróż za granicę, mianowicie do Włoch , Francji i Nie- 
plec, a za powrotem do kraju, był mianowany roku 1779, czlon- 
klpm deputacyi przeznaczonej do zreformowania akademii krakory- 
8k'éj. Niepospolita wziętośc jego z nauki i pięknej wymowy stała się 
P?'vodem, iz władze duchowne wezwały go r. 1778 z Krakowa do 
Warszawy, dla mówienia kazań w czasie czterdziesto-dniowego postu, 
"'.kościele kollegiaty ś. Jana. Ośm kazań z tego powodu przezeń po- 
y tędzianych , stawią go wyżej nad wielu innych kaznodziejów tego 
?"’*etnego okresu wymowy kościelnej w Polsce. Wyszły one z dni-

11 podtytułem: Kazania o niektórych. Chrzescianskiéj reliait Praw- 
ach, (Warszawa 1779 r.j. Z. B. . ,

BOGUFA-fc, a według innych Boguchwał czyli Bogusław, drugi 
teRo imienia biskup Poznański, jeden z najdawniejszych dziejopisów 
Polskicli, z kantora Poznańskiego i kanonika Krakowskiego na kate- 
, l'(î biskupią wyniesiony; dla cnót swoich i wielkiego rozumu, u Nią-

Polskich i Szdąskich w wielkiej zostawał powadze, i często najwaz- 
ft,ejsze pomiędzy nimi spoty, sądem polubownym rozstrzygał. Umarł 
'Vr 1252.— Kronika jego >ve 4 sięgach, obejmująca dzieje Polski pd 
P°czątku aż do r. 1249, jest tylko właściwie skróceniem i dalszym 
(■ągietn dawniejszych dzieł Mateusza Cholewy i Wmcentcgo Kad­
uka, do których wiele bajek z własnego domysłu przyczynił, jak 

?P- o trzech braciach, Lechu, Czechu i'Rusie, o których poprzednicy 
3eS° nie mówią. Kontynuatorem kroniki Bogufała był Baszko, a 
P°lączone dzieła ich obu, wyszły po paz pierwszy z druku, w zbiorze 

, Orninersbergera p. t. Siłcsiacarum rerum scriptores ( 1730 r.j- O dal- 
Szy°h ich wydaniach, obacz pod imieniem Baszko.
- BOGUMIŁ (BłogosławionyI, arcybiskup Gnieźnieński, był synem 
1'kolaja Poraja , hrabi Libiceńskjego , kasztelana Gnieźnieńskiego, 

spowinowaconego z ś. Wojciechem; urodzony' we wsi Koźmino, w wo- 
3e"ództwie Sieradzkiem, odebrął początkowe wychowanie, wraz, 
í. ťatem swoim Bogufalem w Gnieźnie, pod okiem ś. Ottona, później 

jskupa Bamberskiègo, który w nim pierw sze zarody cnót i świąto-
"’°ści zaszczepił. Wysiany dla dalszego kształcenia się W naukach 

t° Paryża, za powrotem z tanitąd do kraju, idąc za przykładem bra- 
a> który wstąpił do zakonu Cystersów, Bogumił oblokł także suknię
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zakonną, i na Usilne naleganie arcybiskupa Gnie-f- Janisława, obj^ 
zarząd wystawionego przez siebie kościoła w D<o°wie. Tam prze« 
niezmordowaną gorliwość o wiarę, i nieo»ranc'one poświęcenie się 
dla dobra bliźnich, a mianowicie ubogich, *taką wkrótce sławę p°zX* 
skał, iz go lud okoliczny za świętego uważał- jaoż w owym juz cżasi6- 
biograf jego Damaiewicz, moc czynienia cu<Mv jemu przvznaje. P° 
smieici Janisława, wyniesiony pomimowoli n areybiskiipstwo Gni°z" 
menskie, me zmienił bynajmniej surowość dawnego życia, tylko/® 
pizy większej możności, więcej dobra cz^ńć był wstanie. Założy 
klasztor Cystersów wKoronowie, inne t-kże hojnie obdarzał; nap0 
Sady kościelne dobierał ludzi uczonych i przykładnych, a dla zap0' 
bieżenia szerzącemu się złemu za panowania Mieczysława starego, z.l°' 
zył ogólny synod biskupów w Łęczyy., Lecz gdy mimo wszelkie1’ 
zabiegów, nie mógł zdzierstw i Aipieslwa możniejszych ukrócić, uda. 
się do Alexandra III. Papież;-, natenczas w Wenecyi mieszkającego/’ 
na ręce jego urząd swój arcybiskupi złożył; sam zaś za powrótd” 
do ojczyzny,^ w blizkości ulubionego Dobrowa, na puszczy puste1' 
nicze wiódł życie, gdzie też dnia 10 czerwca 118'2 roku, po d'*”' 
nastoletnim pobycie, umarł. Cudo jego złożono naprzód w koście1® 
Bobrowskim, gdzie się zaraz lud nabożny do grobu jego tłumnie zg1’0' 
madzae zaczął. Lecz gdy kościoł ten z czasem podnpadł, wysiaj 
wiono z ofiar i jalmużn hojnie zewsząd znoszonych, murowany kości0* 
w Uniejowie, dokąd 1667 roku, Mikołaj Prażmowski, arcybiskup Gni°z' 
nienski, ciało błogosławionego Bogumiła przeniósł, i pięknym nagi'olr 
kiem uczcił. Zycie błog. Bogumiła, napisane przez Damałewi°z? 
w języku łacińskim (Rzym 1661 r.) wyszło w tłumaczeniu polski0”1 
w Kaliszu, 1806 roku. 1

BOGUSŁAW, miasto powiatowe gubernii Kijowskiej, leży na p,a' 
wym brzegu rzeki Rosi, i ma około 1,500 mieszkańców.

BOGUSŁAWSKI (Józef Konstanty), doktor teologii, urodzony ’’0' 
ku 1751, zostawał naprzód w zakonie pijarów, polem w akad0””1 
Wileńskiej był'professorem teologii moralnej, dalój dziekanem °ćl( 
działu nauk moralnych, a od r. 1808 kanonikiem katedry Wileński0! 
i wice-officyajem. Umarł w Wilnie 1817 roku. Dziebprzezeń 
dane są: 1 ) Życia sławnych Polaków. Tom 1. w Warszawie, 178S ’• 
Kdkadzicsiąt krótkich żyeiopism. 2) Mowy i wiersze moralne ii“[0' 
rów klassyctnych. Toml.ll. w Wilnie 1801 r. Są tu niektóre mo”'/ 
i wiersze samego Bogusławskiego, lub tłumaczone przezeń z l’iaii('”z' 
kiego, a mianowicie z kazań Massillona; mine zaś zebrane z dzid ^)‘l 
ruszewicza , Krasickiego i innych. 3) Życia sławnych Polaki" 
lont /. 11. Wdno 1814. Objęte w tomie I życia królów są tylko p1’7® 
drnkowanem dziełem Teodorą Wagi • drugj zaś zawiera życia sla'v' 
nyeh niektórych ludzi z wieku 15, 16, 17 i 18, w zawodzie życia ł*”' 
blieznego i naukowego. 4J De studio theologiąe sacrae, acque Aw*'/ 
ac ecclesiasficis viels neccssario, dissertatio. Wilnae (1811). Mlodz 
czego wieku robota, później do druku podaná. 5) De conjungená15 
cum nohihtate literis dissertatip. I7ilnae, 1811. Nieco ważiiiejsza °i_ 
poprzedzającej. 6) Kazanie na pogriebie JW. JX. Jana z KoW1 
nów Kossakowskiego, biskupa Wileńskiego, w Wilnie 1808.— Zebt'allił
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P^ezeń w olejnych malowidłach, galerya sławnych polaków, po jego
sDiiei’ci rozprzedaną częściami została. 7.. ii. ■

BOGUSLAWSKI (Wojciech'!, jeden z najpicrwszych inajslawnicj- 
Szyc|i artystów dramatycznych polskich, dyrektor i najsilniejsza 
W swoim czasie podpora teatru narodowego w Warszawie, urodził

w Wielkiej Polsce w r. 1752. W młodości służył wojskową w puł- 
7 gwardyi pieszej litewskiej, pod naczelnictwem X. Adama Czarto- 
yskiego, Gen. ziem Podolskich. Doznana niesprawiedliwość, której 

Sani w opisie życia swego nie wymienia , połączona z nannętnem za­
rwaniem teatru, skłoniły go 'iż obrał zawód sceniczny, w którym

Wielkie położył zasługi, Że przez 30 lat, dzieje życia jego są za- 
ïa> dziejami teatru w Polsce. Piórwszy wstęp jego na scenę 

-U w roku 1778, W komedyi Fałszywe niewierności. . Uprzcj-
od publiczności przyjęty, i odtąd coraz bardz.ćj w najpierwszyeh 

r ii wsławiony, nakóniec w roku 1790 objął sam ogolny zarząd 
."'szawskiego teatru, otrzymawszy od króla tytuł królewskiego i y- 

r?kt°ra widowisk a dla grona swoich- kolegów nme narodowych 
akt^ów- pr/.vczóm zaczął się czynnie trudnić tłumaczeniem i pisa- 
ň,e,n własnych sztuk dramatycznych. Od pierwszego wejścia na sce- 

najmocniej zajmowała go opera polska; i gdy przerobiona przezeń 
ta°Perę komedyjka Nędza uszczęśliwiona, powszechne pozyskała o- 

Gski, ośmielony tćm powodzeniem, wprowadzenie na scenę po s <1 °Pe
Moskići za najnhibieńszy’ cel sobie zaJozył. Axm aieic^o 

■vl pićrwszćm .ważniejszem dziełem muzycznćm które wystawione 
*!a tatrze Warszawskim, wzbudziło ogólne upodobanie do tego ro- 
'M'i widowisk. Pomimo kilkakrotnego zachwiania się pomyślności 
>Zrastaja'ceoö teatru, którym Boguslawski me tylko w samej War- 
SZi,wie, lecz też we Lwowie, Dubnie, Wilnie i Grodnie bczme zgro- 
^G-ająeą się zachwycał publiczność: opieka wszakze królewska i u- 
7Z|elane wsparcie od rządu , utrzymywały go w ciągłym postępie.

w r. 1791 okoliczności krajowe zmusiły Bogusławskiego iz o- 
ptściwszy Warszawę, z całym gronem aktorów, sprzętami i bibhote- 
ką ^atralną, przeniósł się do Krakowa, a ztamtąd wkrótce do Lwo-

gdzie aż do r. 1799, z rozmaiłem powodzeniem, sztuki polskie 
Stawiał. Lecz gdy i tam dlużćj utrzymać się nie mógł, w r. 17 99 
Povvrócił do Warszawy, i objąwszy .na nowo dyrekcyą tamecznego 
eatru, pomimo wielu doznawanych przeszkód, przez lat 8 scenę oj- 
>tą w kwitnącym utrzymywał stanie. Wejsete wojsk Iranem 
*r-lS07 i zasmakowanie publiczności w sztukach francuzk.eh. które 
B^ybyli tam z Paryża artyści przedstawiać zaczęli: zdaniem samego 
Boguslawskiego, zadały najzgubniejszy cios wzrostowi i pomyślności 
?a’ odowe<m teatru, i dyrekcyą jego do zupełnego doprowadziły ban- 
kr'Mwa. Daremne były zabiegi i usiłowania Bogusławskiego aby go 
'3ak°źkolwiek podźwigóąc. Przedsiębrane w tym celu podrożę do Po- 
Ztlatia (1807) , i do‘Białegostoku (1808), nie przyniosły ob.ecywa- 
nych korzyści. Pobyt króla Saskiego w Warszawie na początku 1809

Ciągnął Bogusławskiego znowu do tój stolicy; wejście atoh wojsk 
?bcyeh, stałolię powtórkę przyczyną, iż w r. 1811 złozył przeds.ę- 
í'e7two teatru, podawszy pierwej projekt ustanow.ema dyrekcyi Ziłdowćj, i założenia szkoły dramatycznej. Wola królewska utrzy­
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mała go jeszcze przez czas niejaki przy obowiązkach głównego dy- 
lektora teatru, lecz w r. 1811, gdy wszelkie nadzieje pódźwignienia 
jego upadły , Boguslawski złożył ostatecznie swój urząd, i odtąd nie- 
kuuly tylko jako prywatny artysta ukazywał się na scenie. Uniarf 
w Warszawie w roku 1829. Uważany jako pisarz, nie poślednie te* 
zajmuje miejsce w dramatycznej literaturze polskiej. Liczba napi­
sany et pizezen lub wytłumaczonych sztuk wszelkiego rodzaju, 
chodzi do 80. Z tych 60 wydane są przez niego samego w jedny«1 
zbmrzc, p t Dzieła Dramatyczne,,Wojciecha Bogusławskiego, i9 
tomow, w Warszawie 1820 r.). Dwie z nich mianowicie: Krákoř 
M i horale i Spazmy modne, do najlepszych w języku polskim spr«' 
w.edliwie są pohczońe. Na czele wsponmionego dzieła, umieszczo­
ne są bardzo ciekawe i ważne Dzieje teatru narodowego, P17^ 

' samegoz Bogusławskiego pisane, z których najlepiej dają się widzie 
wielkie jego w tym przedmiocie zasługi, i gdzie tez o innych szc*«' 

ollszel’niejsza znajduje się wiadomość.BOGUSZ, sędzia Pomorski, przez króla Władysława 'Łokietka, st^ 
rostą Gdańskim uczyniony. Rychło po powierzeniu Boguszowi ,t9 
twierdzy, Margrabiowie Brandeburscy Jan i Waldemar, Pomorze'V1’' 130b, przez zdradę Szwarca Generała Pomorskiego, zlicznym wojskie«’ 
najechali, Gdansk miasto za jego pomocą wzięli, i zamek oblež11' 

ostizeg szy niebezpieczeństwo Bogusz, zlecił zamek zaufanej zalo<ł/(! 
z Pomorzan i Polaków zlozonćj, a sam z Niemirą swym towarzyszem d« 
Sandomierza do króla się udał, przekładając mu niepodobieństwo obro­
nienia zamku Gdańskiego wlaśnemi silami, i doradzając wezwać k” 
pomocy lenników polskich Krzyżaków. Posiany więc do onych Rog«^! 
pizypomma obowiązki jakie krolotn polskim powinni, i do wspól«^ 
o irony zapiaśza . Przyjął wezwanie obłudny zakon, i z ludem s"’° 
im wsze< < o twiei dzy. Rozdzielono ją na dwie części, jednej Krzy*30^ 
a drugiej Bogusz z Polakami miał bronie. Takim sposobem odpartoW' 
gramów; lecz wezwani goście sroższemi jeszcze pokazali się n'e.' 
przyjaciółmi, bo po ukończony wojnie nie tylko z zamku nie ustąp1' 
Ii, lecz owszem panami onego chcąc zostać, zwady i zaczepki usta"1' 
ne z Polakami wszczynali; aż nakoniec otwarcie rokosz podniósłszy* 
Bogusza uwięzili wprzódy uwolnić nie chcieli, ażby z załogą swój? 
z zamku ustąpił. Sciśniony starosta rad nierad musiał to dopełnić » 
samojednym Krzyżakom zamek zostawić; którzy potem z margrabia­
mi przez siebie wypędzonymi, wszedłszy w targi, ułagodzili ich |lie' 
niędzmi, i głosili przed światem, ze to od nich ziemię Pomorską kup' 
nem nabyli.^ Łokietek nierychlo mógł zebrać się do wojny, a ty«1 
czasem Krzyżacy umocnili się na Pomorzu, i nawet przez siebie uzna­
nych rozjemców nie słuchali wyroku. {Ob. Pomorze)'.

BOH, rzeka na Ukrainie, wypływa z pod góry Zborna mogiła. naP0' 
dołu, oblewa Międzybórz, Konstantynów, Braclaw, Winnicę, Koniecpo­
le, i płynąc przez dzikie pola, na których przedtem koczowali Tatar*/? 
wbiega do Limaua, łączy się z Dnieprem niedaleko od Oczako^a ‘ 
Z mm razem wpada do morza czarnego. Rzeka ta jest znaczna, ale dl® 
licznych odsepow piaszczystych, nie spławnaBOHATEROWIE, „i;.’wy.L gr.ctó »*•mlorakie znaczeń,e. Nazywa„0 „;m uapraód y.cMjWlnJzi, kwrzj 
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°d swój wywodzili z Olympu, i stąd nadawano im takže imię Półbo- 

°°'v (ob. t. w.). Później nazwanie bohatera zaczęło służyć każdemu, kto 
tylko tnęztwcm i wojennetni dzidy odznaczył. Hezyod mianuje mém 

s^ą^kich pierwotnych mieszkańców Grecyi w starożytnych jej cza- 
wClzy3ąeych, i ztąd same te czasy zwane sfibohaterskienu. Lud grecki 
IV* .azał owych bohaterów w postaci olbrzymów, przyznając imnad- 
ę. zluemęztwo i silę, i czcił ich pamięć po śmierci przez ofiary i publi- 
cl*1? *S*’zyska. W nowożytnych językach wyraz bohater, sluźy powsze-

118 0/naczenie mężnego wojownika.
IHm fERSKIE P0EMA- (Ob. Epopeja).

u;, UIïaTK1EWICZ (Alexaxdeii) , adjunkt uniwersytetu wileńskiego, 
St ’ « Odbywał wyższe nauki w Wilnie pod sterem Gotir. Erne- 
Ła (ro^deck i wnet takie postępy w językach i filologii starożytnej o- 
ab • ‘z zwróci! na siebie uwagę tego uczonego męża, który' pragnąc 
jgj^ię dalej w naukach staroży tności kształcił, zbliży! go do siebie, wy- 
ca lla'Vszy mu miejsce pomocnika przy bibliotece uniwersytetu; pole- 
polnU fuukc.yą sekretarza oddziału literatury i sztuk pięknych, i nieraz 

. racz.ał nnł zastępstwo nauczycielstwa publicznego oraz redagowanie 
łat"1 łacińskim, w którym Bohatkiewicz szczególniejszą miał
Ua/°Sc- r- 1^'27, pomimo słabych sił i zdrowia, Bohatkiewicz wziął 
ni S(p°oromną pracę, opisu monet starożytnych zbioru LyceutmKrzemie- 
ktZC''’e8° przewiezionego do Wilna. Praca tazwątliła do reszty jego siły, 
Ce Pe Wytchnienia i przerwy koniecznie wymagały. Zamiast lego, wkról-

111 r-lS29 podjął się Bohatkiewicz wykładać publicznie łekcyą bi- 
r r ?r;dii w uniwersytecie; do czego mało gotowych źródeł mając pod 
c;e(*’. lłatęźeniem pracy brak pomocy nadstarczał. Już wtenczas znaki 
sil ■ B.ler|ta nerwowego zaczęły’ się u niego okazywać, a w r. następnym, 
J,. s'ę rozwinęły i nieuleczone pozostały’, tak+ iz we dwa lata p.pźniej 

c P1 Zestal. Wydał na otwarcie lekcy i swoich, pismo pod tytułem.
Zrja^ř ° Bibliografii Powszechnej {Wilno 1830). Wiele też pism jego 

s'1? w dziełach periodycznych, które pod ten czas w Wilnie wy- 
s]il,tz‘ły. Przy wielkiej nauce i pracowitości, zdobiła go szczególnie 
żer>UtI1.nQść i łagodność charakteru, które mu powszechną miłość i powa- 

l(pjednaly. ď.
ïod ,‘IDaN°WJCZ (Hipolit), znakomity poeta, rossyjski Anakreon, u- 
sjp41’81^ w r. 1743 w Perowoloeznie na Białej-Rusi. Mając sposobie 
skv "lzyn'era, udał się w tym celu 1754, do zakładu naukowego w Mo- 
W i'-6’ ^e<?z widok wspaniałego teatru i poezye Łomonosowa, obudziły 
WiorU1 Skl°nność do poezyi. Chćiał naprzód zostać aktorem, letz o 
sj„ n 8° od tego dyrektor teatru Cheraskow. Za jego także radą, zaJ4 
(.) jńanowicz nauką obcvcli języków i literatury. Szlachetny' i o ry 
iiól i ter udodzieńca, zjednał mu wiele opiekunów i możnych przyja- 
fe ‘ r-1766, wybrany na sekretarza poselstwa, udał się razem z gra­
be, B“dosielskim do Drezna, gdzie aż do 1768 zostając, poświęcał się 
lv „Przerwy naukom i poezyi. Arcydzieła tamecznej galeryi, pobudzi- 
Ma 4° -^0 napisania poematu Psyche, (/Jytnemta), który 1768 wyszedł 
KałW‘at’i sławę jego ustalił. Za powrotem zachęcony przez Cesarzową 
ly^ynę pracował w zawodzie dramatycznym i historycznym. Roku 
Uw ! z.°stał prezydentem w komissyi archiwów państwa; lecz 179» r.

?, nil się od obowiązku i przebywał w Małorossyi, aź go znowu Cesarz 
kn^kl. Powsz. T./II. F 60
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Alexander zaraz po «'stąpieniu swćni na tron, do Petersburga p*)" 
łal.— Umarł tamże Bohdanowicz w r. 1803. _0,

BOHEMUND I. (Marek), pierwszy xiąźę i założyciel xięst«m An 
cliii w Syryi, najstarszy syn sławnego Roberta Guiskarda, xięcia Ap . 
od pierwszej zaraz młodości wsławił się nieustraszonćm męzt" 
przezorną biegłością wodza, w wojnie z cesarzem greckim Alex)1”• 
śmierci ojca w r. 1085, obrażony niesprawiedliwym podziałem d7-1^ 
etwa, które Robert całkiem prawie młodszemu synowi swemu R°gc 
wi przekazał, wystąpił do walki z bratem, i dopiero na wdanie się 
ja, na wydz.ielonćm sobie xiçstwie Tanciitu poprzestał. W roku , 
zasły szawszy o pierwszej wyprawie krzyżowej do ziemi świętej, z 
10,000 jazdy, i dwa razy tyle piechoty, i połączywszy się z Gotu’et 
de Bouillon, nakłaniał go usilnie do opanowania Konstantynopolu ‘ P° 
bicia greckiego cesarstwa. Przewidujący nieprzyjazne zamiary 
Alexis, chcąc go udaną uprzejmością przejednać, przyjął go z, wit * 
przepychem w swojej stolicy' i we własnym'pałacu umieścił. Przel11 
chytrośe Bohemund, ale nicczując się na siłach, aby mógł co sam J 
den przeciwko cesarzowi przedsięwziąć, udał na wzajem, ze o daw j1), j 
nieprzyjaźniach zapomniał, i naśladując, innych kryżowników, z' A 
mu hołd z xięztwa Tarentu. Po wkroczeniu wojsk krzyżowych d° * 
Bohemund zawsze pie'rwszy w natąrciu, przyczynił się do zdobycia 
sta Nicei (1096) i Antyochii (1097;, i w nagrodę polozony'ch sasłu^’ 
trzymał nowo utworzone xiçztwo tegoż imienia, które trwało ’ 
pod dziewięciu róźncini xiążęty. Bohemund zajęty urządzeniem 11 
go swojego państwa,nie towarzyszył krzyźowmkom do Jeruzalem, 
chcąc granice jego rozszerzyć, pojmany w bitwie przez Emira Da'1 
meda, w r. 1101, po dwóch zaledwo latach zdołał wykupie się nà ' 
nośc, i do Antyochii powrócił. Wdawszy się w długą wojnę z^'j",1']a- 
swym nieprzyjacielem, cesarzem greckim, który łntyocbiąza swojĘ 
snośti uważał, a nic zdolny sprostać' mu wlasnemi silami, udał się n*r(r 
chód do Włoch i do Francyi, gdzie zaślubi! córkę króla Filipa l, ’ 7'p. 0„ 
madziwszy' znaczne wojsko, wkroczy! z mém w r. 1107 do Uh1’)1 ď(, 
biegł greckie miasto Durazzo. Głód i choroby w wojsku, znmsdy^ 
do zawarcia pokoju. Wróciwszy wszakże do Włoch, gotował no'v,l 
prawę przeciwIłrekom, gdy śmierć w r. 1111, dumne jego zaII1^.('vv 
przerwała.— Imiona ośmiu jego na tron xięstwa Antyochii następ y 
są: Bohemund II syn jego, 1111—1130; Rajmund zPiktawii, 
pićrwszy mąż córki poprzedzającego, Konstancy! 1130—U Ra® 
NALD z Ciiatillonu, drugi mąż tejże, 1154—1163;BoriEMtND III, s) %33; 
munda i Konstancyi, 1163—1201; Rajmund JI, svn jego, 1201 . 
BohemundJV, synjego, 1233—1251; Bohemund V, syn jego, 1251 "p;,
Bohemund VI, synjego, 1275—1288; za panowania którego 
bars zdobył Antyochią, i wyciąwszy w pieli mieszkańców, kres * 
państwu położył. ,. J

BOHODUCHOW, miasto powiatowe w gubernii Charkowskiej 
brzegiem rzeki Merli, zbudowane w r. 1667, ma 1050 domo'V • 
7,000 mieszkańców, trudniących się mianowicie garbarstwem.

BOHOMOLEC (Franciszek), pierwszy w języku polskim 
medyi i znakomity historyk w wieku XVÍII, był synem Pawła 
Witebskiego t który w późnej starości, wstąpił do zakonu Je7”1



BOH 475
Franciszek. wraz z bratem Janem, w pierwszej zaraz młodości poszedł 
Za Przyldadem oiea, i przez lat kilkadziesiąt w témže zgromadzeniu zo- 
Sta*ał. Po rozwiązimin Się jego, Król Stanisław August, umiejący oce- 
niać naukę i talenta Bobomolca, uczynił go swoim sekretarzem przybo- 
CZnyni, i wielkiemi w/Mędnmi zaszczycał. Umarł Franciszek bohomoleo 
* Warszwie w 1790 Í, Sędziwój dożywszy starości. Cały swój majątek 
P^naczył testamentem na fundusz dla biednych uczmow z tem, aby 
ZProcentu, piętnastu w szkołach corocznie utrzymywanych by o. Korne­
le swoje, - uz oryginale, już z Moliera i innych tłumaczone, układał na- 
Frz,ó<l dla zabawy uczącej się młodzi, i dla tego nie wprowadzał na sce- 

kobiet. Komedye te w liczbie 18, wyszły z druku w Warszawie we 3
to>naeh, 1750 r p t.Teatr dtamlodzi, i pokilkakroc odtąd przedrukowa 

ty}. Oprócz tego, wydał Bohomolec beznmennie : Komedye na
Struní J. K M (Warszawa 1767) w liczbie czterech, w których juz 
?P’owadza kobiety. Wszystkie noszą na sobie cechę mepospohtego 
Tocznego talentm lecz razem okazują małą znajomość świata i oby- 
CZaíów towarzyskich, co zakonnemu życiu autora przypisać należy. ln-

dzieła Bohomolea są: 1) Zbiór dziejopisow polskich. ^Warszawa 
L7'ił-68 we 4. t. in folio). Piórwszy tom zamyka kromkę Marcina Biel- 
,k.lego, którą wydawca doprowadził aż do ezasow Augusta II, di uöi ki o- 
?‘kS Macieja Sujkowskiego-, trzeci kronikę Marcina Kromera, prze o- 
ZO1}1 przez. Marcina Blażowskiego-, czwarty' zas kromkę Sarmacyi eyio- 
PpsOój Gwa-mma, przełożoną przez Marema Paszkowskiego. 2) 
^ZamojMe^oAWarszawa 1775 1 1805). 3) życic
Rawskiego, przez Orzechowskiego. Bohomolec wydrukował todzie 

Po raz pierwszy z rękopisom znajdującego się w bibhotece ZMusk'th,
>0daniem własnych przypisów. 4) Zycie Jerzego Ossolińskiego 
ZvŻ'te> Za wielkiego koronnego, ( Warszawa 1777J. _) e Ä

Piskim, (Warszawa 1758 r.) nap.sana po łacinie-
Jawe'y Leski, chorąży Malborgski. 6) Graphe (^«
*“ 1779). Oprócz wymienionych prac, wydał jeszcze Bohomo ec 
^'zy« Sarbiewskiego; przełożył kilka pism drobmcjszej treści z ję- 
> kaneuzkie m; nadto czynny miał udział w 7An'.U^X,X2-

ku chwalebnej ciekawości i zbudowaniu cljrzetSCial^^a_ 
Pr^ Missyonarzów Soc. Jesu, z rożnych stron
(Warsz 1767), oraz w tlumaczemu Historyi o podro.alh f. 

ij. la Uarpe, w 5 tomach, (1783 r.).— Brat jego Jan, jest autorem oso- 
t'^äzego^dziela p t. Diabeł w swojéj postaci, w którym przeciwko 
r1'a< hom, i parným naówczas zabobonom powstaje; i drug.ego p-1. 
^«yk ^zy dobry Komety roku 1769, albo natura i koniecJo- 
i etc. (wiszM77O), które w swoim czasie było nad y ■ ’ 
tnPrZyc7niło się znacznie do sprostowama w kraju wielu fałszywych

, POłlOWlTYNOWA (Zofia), z xiążąt Czartoryskich, chorązyn - 
yilska, wielkiei nauld cnoty i pobożności niewiasta, około jojtu 1616 
^durnaezyh z nreokiego na język sławiaóski: Uwagi nad S. Ewan-

i apo^to^^Umi^^rnami^z UwryUa. Stawrow.ecki Cyryl dzieło
Woroneż, mA «U 

imienia, liczy tylko 500 mieszkańców.
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BOHUSZ (Franciszek Xawep.y), urodził się w Litwie w połowie XXI 

wieku, uczył się u Jezuitów, i wstąpiwszy do ich zakonu, podróżowa 
do Rzymu w celu naukowym. Po skasowaniu Jezuitów, został práh116”1 
katedry wileńskiej, i zaszczycony od króla Stanisława Augusta ordere«1 
św.Stanislawa, piastował urząd sędziego pokoju w trzecim okręgu niiai’t® 
Warszawy,gdzie umarł w!823 r.—Prace jego w zawodzie naukowy«1 s3‘ 1) Rozprawa opoezątkath. narodu i języka litewskiego, umieszczona 
naprzód w Rocznikach Towarzystwa Przyjaciół nauk, a później wy«3' 
na oddzielnie w Warszawie 1808 r. w 8ce. Dzieło to bardzo jest Wa^ 
źne pod względem filologicznym i sprawiedliwie cenione. 2) 0 ~
wli włościańskiej (Warszawa 1811, in folio). 3) Przekład kbdeXU^a 
poleona. di Rozprawa o Tyzęnhauzie podskarbim litewskim, 11,1116 
szczona w Tygodniku wileńskim. Prócz tego jeszcze zostawił Boh1,si 
wrękopiśmie przekład w języku litewskim ziemiaństwa Wii’g'^usZ3’ 
który się w prywatnych ręku znajduje.

BOJA*N. Imię to pierwszy raz znajduje się wspomniane w bohalel^ 
skićj pieśni pod tytułem: Słowo o pólku Igorowym, w staroruskim j*íz.L 
ku, w XII wieku napisanej. Bojan, jak powiada Augustyn Biel;1')? 
gładki tłumacz tej pieśni ha język polski, był tosławny pieśniarz na liL 
si, którego twory przedmiotem' powszechnego uwielbienia i "z0’e 
dla śpiewaków późniejszych być miały. Wszakże możnaby raczej |"’('^ 
puścić, że Bojanami nazywano w tamtych wiekach ogólnie śpiewa,k0 ’ 
opiewających wojenne wyprawy xiąźąt i znakomite czyny bobatei« 
aktorzy sami nakształt bardów, byli razem i wojownikami, jak to J 
samo ich nazwisko oznacza.

BOJANOWO, miasteczko w xięstwie Poznańskiem, na granicy 
kićj, przez szukających niegdyś w Polsce schronienia przemyślny1 
cudzoziemców założone, liczy do 2,700 mieszkańców, sukienników 11 ■* 
więcej. ,

BOJANUS (Iadwik Henryk), professor weterynaryi i anatom« P0^, 
wnawezej w byłymuniwersytecie wileńskim, radca stanu, kawale1'0’* j, 
rów, członek wielu akad. i uczonych towarzystw; urodził się w I]id<s'v s 
Jerze (w Alzacyi) dnia 16 lipca 1776 roku, gdzie znamienite podów°z 
gymnazyum, było źródłem początkowych jego nauk. W ciągu prZ.) n;e 
dania się do nich, dziwną okazał zdalność do rysunku, a przeznacz 
cheiało, aby ten talent był w nim połączony ze znajomością sztuki 
karskiej, którą kosztem xiążęcia wejmarskiego w uniwersytecie Jel . 
skini nabywszy, otrzymał w r. 1797 w dzień urodzenia swego, sl0Pja| 
doktora medycyny i chirurgii. Dla doskonalenia się w medycynie « . 
się do Wiednia, gdzie się zaprzyjaźnił ze sławnym lekarzem Gw 
jego świeżą wtedy naukę o mózgu polubił; a przybywszy do Darmsz 
gdzie jego rodzice osiedli byli, precz dwa lata poświęcał się pt^J* 's, 
pocze'm obrany na przyszłego dyrektora szkoły weterynaryi a, 
sztacie luli Gissen ie założyć się mająeój, zwiedzał kosztem rządu ^e’’ æ. 
Darmsztackiego przez trzy lata wszystkie główniejsze szkoły "ť*e'T|()sil 
ryi, dla zgłębienia tej nauki. Podczas pobytu swego w Paryżu, oP$cO, 
nieznany podówczas we Francyi systcinat Gall'a, (Encephalocrani 
pie.Journ. de Physique, 1802. T. LV). Za powrotem do Darmsztatu, 
założenie projektowanej szkoły wetetynarskiej do skutku nie przJ 
a pod koniec 1803 r. ogłoszone zostały programmata ko«ktu'so"
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Wakujących katedr w nowo-przekształconym i świetnym uniwersyte- 
?e wileńskim: Bojanus podał się na kandydata do katedry weterynaryi, 
lw skutek przysłanej rozprawy, obrany został na professera ewyczaj- 
?eg° publicznego w r. 1804. Spóźniony przyjazd do Wdna, dozwolił 
Janusowi wydać w r. 1805, dwa dzieła w języku niemieckim: 1) O 
kuc‘u koni, podług zasad Colemana (w Londynie); 2) o celu i urzą- 
dzeniii szkół weterynarskich;— oraz rozprawę: Ostanie weterynaryi 
l]ćj postępie w przeciągu łat piętnastu (17 90—1805) szczególnie pod 
^Slędem literatury, Vł r. 1806 przybył Bojanps do Wilna, i zaczął 
WyWadac dia uczb;ów medycyny weterynaryą, a w kil ka lat pozmej 
?natoiniją porównawczą; przed nim nikt tych przedmiotów w tym kra- 
3u nie wykładał nigdzie. W roku 1810 napisał w niemieckim języku 
d^o, które sam przełożył na polski: o ważniejszych zarazach by-
.a rogatego i koni. W późniejszym czasie, prawie zupełnie poswię- 

C1JVszy sie anatomii porównawczej, wiele w niej ważnych i pięknych 
°dkryć poczynił, szczególnie co do budowy błon płodowych u roz- 
7aity<-h zwierząt, i co do anatomii niektórych robaków trzewnych. (Od.

■'p Okena). Szezegółowie i obszernie wypracowanej Anatomii Owcy, 
VlCznemi rysunkami, nie mógł ogłosić, dla zbyt kosztownego nakła-

u’ któregdbv wymagała; ale natomiast wydał Anatomiją Żółwia po- 
sPolitego^ (Anatome tesludinis europaeae. Vilu. łoi. 1819—21). Dzieło

. ^ieezniło sławę Bojanusa, jest jedyne w swym rodzaju odznacza 
^ nowością, pięknością i doskonałością rycin robionych w Wilnie, pod 

,leiUiprzewodnictwem autora, z jego własnoręcznych rysunków. L po-
’Uiędzy licznyCh rozpraw zootomicznych Bojanusa, na szc^egomiejszą 
fuguje uwagę, opisanie skiełetu zubra, z dziwnie pięknemi rycinami,

Uro nostrate in nov. act. Leopol. Acad. T. XIII 1827}. Bojanus był 
V Wilnie twórcą gabinetów weterynarnego i anatomii porównawczej, 
?’sk,’zesicielem zoologicznego i przewodnikiem szczerym dla trzech Ic- 
7?rzy sposobiących się do weterynaryi i zoologii na przyszłych pro.esso- 
°'v uniwersytetu.Zwątlone zdrowie przymusiło go do porzucenia W il na 

Y*?1821, a po pięcioletniem prawie cierpieniu, umarł w Darmsztaere 
“»»la 2 kwietnia 1827 r., mając lat 51. Cechą wszystkich prac lego mę- 
Za’ była nowość i ścisłość w badaniach zootomicznych, oraz przyjemny 
wybład rzeczy. Podobne/, zalety towarzyszyły i ustnemu na lekcyach 
Publicznych nauczaniu. Była to prawdziwa rozkosz słyszeć i widzieć bo- 
Dnusa, kiedy w pięknym amfiteatrze weterynarskmi, podług jego pla- 
■lu zbudowanym, kreślił od ręki trafny dla uczniów rysunek kredowy 
t^raz go objaśniał wyborną łaciną. W przedmiotach delikatnej zooto-

Ui, taką miał zręczność i tak wprawne oko, iz samego Cuvieraxwt- 
;az sprostował. (Isis). Był prawy , otwarty, drażliwy, uczuc szlache- 
ftych, krytyk ostry, w naukowych przedsięwzięciach ani zdrowia ani 

us/dów nieszczędzący. A. A. ‘ .
oOJABDO (Matteo), Hrabia Scandiano, sławny poeta włoski, ti- 

ï?dzi! się w dziedzicznej majętności blisko Ferrary w. roku 1431. —- 
VV roku 1488, został rządcą (capedano'} miasta i zamku Reggio, i umarł 
tamże w roku 1494. Zawód wojskowy nie przeszkadzał mu hołdować 
>Zom. INajsławniejszćm dziełem jego jest rycerskie poemat Ro- 
*nd zakochany (Orlando innamorato), wydany w 79 pieśniach; z kto- eS° później Ariosto utworzył nieśmiertelną swoję epopeję „Roland
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szalony ( Orlando funoso). Zostawi! nadto Bojardo, piękne poezye 
ryczne (Soneti e catizoni, Reggio 1499) i kilka naśladowali i tlumacze 
z pisarzów starożytnych. .

BOJARY, pierwsi urzędnicy w państwie rossvjskiem; do czasowę 
tra I, nazywali się takže „mężami" dla odróżnienia od proste] szlaC 1'1, 
linie Bojar, podług rossyjskiego pisarza Szczcrbatowa, mapocb°, 
od wyrazów słowiańskich !>oj (bój, wojna) i jaryj (mocny); zatem 
jar oznacza mocnego, mężnego w boju. Wzmiankę ó ruskich bojaJ/q^_ 
napotykamy w dziejach za czasów Ruryka, gdzie powiedziano, ,z_ 
skold i Dyr nie byli jego krewnymi, lecz bojarami. Godność tai J‘ , 
się z latopisców okazuje, me była sukeessyjną, ale osobistą: nadawa1 
przez Siąźąt w nagrodę położonych zaslug\-i naksztalt senatorskiej’ 
twierającą wstęp do rady panującego. Każdy bojar miał swoję lllZ^_ 
nę czyli wojsko, nad którem przewodził. Do czasów ustalenia mmial 
cliii w Rossyi, bojary mieli prawo służyć którcmukolwiek z. xitl2'!1-’ 
ich potęga i duma były nieraz przyczyną krwawych wojen domoWjc 
Gdy xiążęta moskiewscy wzrosłsz’ w potęgę, zaczęli pod swoję ”, 
obce zagarniać dzielnice, natenczas i bojary wiele swoich przywilej 
utracili. Bazyli nazwany ślepym, wzbronił im przyjmować sluzTB 11 0 
cych xiążąt, i uczynił ich całkiem zawisłymi od władzy panują”)’.1 
Zawsze jednak godności bojara brała pierwszeństwo przed inny1111 
rzędnikami państwa. Głównym ich obowiązkiem by ło: zasiadać w 1 
dzie xięcia, sprawować poselstwa na dworach zagranicznych m°”f*^ 
chów, dowodzie w łzasie wojny wojskiem, z tytułem Jťojewod)' j 
kiego pułku; mied przełożeństwo nad dworem W. Xięcia, a w czasi” JI 
go niebytności w Moskwie, rządzić tein miastem, i t. d. Duma bojil1 
do tego stopnia była posuniętą, iż na dziedziniec ich pałaców nik”1”^ 
wjeżdżać me było pozwolono, lecz trzeba było konie zostawiać za V 
mą. Sami też ukazując się publicznie otaczali się azjatyckim PrzCl,j0 
chein i licznym orszakiem dworzan. Przed ich powozem postępo'va 
zawsze kilkudziesięciu pieszych, którzy bili w Bęben, albo calem 
dłem, jak dziś forysie, krzyczeli giz! giz! co oznaczało z drogi! Z « 
gi!—■ Już Car Teodor Alexiejewicz starał się położyć koniec tym zbytím 
i okazałości, i wydal ukaz oznaczający liczbę koni i sług bojaroW, zj.^ 
ką każdy publicznie ukazywać sję może. Postanowienie to wszakzc 1 
miało, skutku, i dopiero Piotr W. rozkazem i przykładem swoim, P,7^e 
gasił ostatecznie blask bojarskiej dumy; a stanowiąc w Rossyj 
rangi, tytuły bojarskie na stopień rzeczywistych tajnych radzcow s 
nu, lub radzeów tajnych zamienił. Ostatnim z bojarów, za panoWa 
Katarzyny II, był Jan syn Jerzego xiąźe Trubeeki, na którym skoi|C J 
ła się'godność i nazwisko bojarów. ;

W Litwie Bojarowie stanowili klassę pośrednią między sz'aC 
chłopami; jedni zwali się putni, którzy z gruntu wojnę służyli; 
dzy sliizkowi, których obowiązkiem było wybierać podatki, 
listy, i spełniać służbę w zamkach. W języku litewskim hajors z”a^^^ 
szlachcica, i leni imieniem na Żmudzi zowią dziś jeszcze szlachtę °.o, 
liczną i tych, którzy nie posiadają własnej ziemi, lecz od obywateli 
bne siedziby dzierżawią.BOJCZA, inaczej Modzkla , herb polski. Dla tarczy w polu czel
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n.ćni trzy krzyże złote na jedndmże drzewcu. Na hełmie trzy pióra stru- 
5,e’ Herb ten urodzony w Polsce r. 1390, .
„ EOIE (Hbnhyk Chrystian'/znakomite zajmuje m.ejsce w hasto. m1 te- 

niemieckiej, przez przeważny udział jak. miał w z.mame d^u.
ld',cl'aniemieck ój poezyi. Dokazał tego nie tylewlasncmi utworamii,Ue 
Wem na utwory otaczaiących go młodych przyjaciół poetow. Uro-

w Meldorp w xięstwm Holsztyńskie.;. 19 czerwca, 1741 r. umarł 
ana^ jakoradzea stanu w r. 1806— Bawiąc po skończeniu nauk w Get- 

tyndze, wydawał naprzód z Gotterem, a poźmćj sam jeden pierwsze nie- 
7“ekie Almanachy Muz od 1770—1775, i niezadługo stał sięplotlk°-

Paktem około ktprego zebrało się grono młodych poetow, jak
Voss, Miller, obadwaj hrabiowie Stohberg ! mm. J ak powstał 

^'■P.ek poetów pod imieniem: Goettinger Hainbund, celem kloicso 
7’<b stworzyć poezyą narodową, w najpiękniejsze..! znaczeniu tego 
7'^u, oddalając się od naśladownictwa szkoły francuzmej, ą b.ata- 

3ąc S1ę ściślej z pokrewną duchem angielską, oraz przyjmując za is o-
Mementa pjezyi czucie i łantazyę, kiedy az dotąd gra dowcipu. go-

»i,™ |JW>. tog» t<«ar,ys..-a .j*H, ęlz« Wj®*. *£
B'üekner, Kästner i inni.Boje wydawał później kod '^8—88) » 

te^‘c Mu-.CWn i (od 1789—91) „Nowe Muzeum niemieckie. Ej z.
. B°1ELDIEU (AdrianFranciszek), znakomity kompozytor cĘima- 
yV^franeozki,urodził się w Rouen r. 1775, uczył się pierwszych /at­
m'1 l?”zyki u tamecznego organisty, i w 20 roku zyc.a pryhywsz , do

zwrócił na siebie uwagę i wzgląd publiczności wydaniemzbi - 
"U bardzo pięknych romansów, i wkrótce został professorem w konser- 
fryum nmzycznćm. W r. 1803 udał się do Petersburga, gdzte pizez

7 zajmował miejsce dyrektora cesarskiej muzyki nadwornej. Za po- 
>> do Francyi w-r. 1810, oddał się wyłącznie kompozycyi oper.

karol X mianował go swoim kompozytorem nadwornym ^1826), 
P0Ztl'cj obrano go professorem kompozycyi w konserwatoryum, i czlo
• 7* >nstytut„."Umarł w Paryłm wr. 1831. zostawując po sobie k ną
Sli°gą ro<|zinę- l- jeÇO °Pe1’’ które w lózliy,;h "“‘z" 
ß«V^jsze s4: Alina, królowa Golkondy, łamiba Szwajcarska, /

Jan. z Paryża, Czerwony Kapelusik . Dama biała Ja nosc 
Jsi,, ; cznoáó zwrotów muzycznych, słodka i m. .

5 Pouczone z wielką znajomością sztuki dramatycznej, otosącha^ 
p^y^yczne cechy wszystkich dzieł Boieldieu go.

;B°IEEaU DESPREAÚX (Mikołaj), urodził się w Pary zu 1 3 -,
nauki odbywał w kollegium dHarcourt, . k°‘_

e31U1n de Beauvais. Oydw sposobił go na prawmka, lecz czytam p 
całr Starokytnycli i poczucie wewnętrznego talentu JP™")1 paris,, 
ii?lletn ł,ot2yi poświęcił. Pierwsza satyra jego Les Adieu* /

-oku', powszechnie się podobała. W roku w.ęc666 wyda 7 
które nie mniej chlubne pozyskały pr/JJ^æ- G^adkos^

* 1 Wdzięk wyrażenia największą ich stanowią zaletę, nO'>, SbE.»óll, V na dowcipnych . pown-
W-dj „ceniono jogo l.siy, wl.gbæ 12,

d, t’1' Srnka R,nu>woreza (b Art poétique prie len' ■ Y na ,a. 
]p poezyi, oprócz apollogu, i stanowi prawidła; opierają J 
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sadach estetycznych, powszechnie wówczas we Francy! prż.yjęt)^1' 
Dzieło to, nie tylko we Francyi, lecz i u innych narodów, długo by’0 
kodexem prawodawczym poetów, lubo nigdzie swego przedmiot« «°' 
statecznie nie zgłębia i jednostronnie go tylko, zwłaszcza pod wzgN' 
dem zewnętrznej formy i stylu traktuje.— Drygiem z większych dz'^ 
jego, jest żartobliwe poema: Pulpit [Le Lutrin), które służyło za " Z«1 
„Organom“ Węgierskiego, i dotąd uważa się we Francyi za niedoio- 
wnane w rodzaju swoim arcy-dzieło. Napisał oprócz tego 5 innj'cl 
satyr i wiele poczyj ulotnych, oraz wytłumaczył prozą z greckiego 
„Traktat o górności“ Longina, i napisał oryginalnie dwie rozp,’ał'T 
O stylu napisów, [Discours sur le style des Inscriptions), i BohateroW1? 
Romansu, [Les Héros de Roman). — W osobistém życiu swojćm ®°!” 
leau był poczciwym i szlachetnym człowiekiem, liibo często W swyc.^ 
pismach niesprawiedliwą uszczypliwością względem współczesnych P1' 
sarzów francuzkich wykraczał. Ludwik XIV. mianował go razem z Ra' 
synem, swoim historyografem; Boileau uczcił go zato odą, w ktoi’^ 
więcej jest historykiem niż poetą. Akademików w rozmaitych p,SIłl‘lCx 
prześladował, sam jednak w r. 1684, za pośrednictwem Króla, na czl01^ 
ka Akademii franeuzkiej wybrany został. Umarł 1711, z wodnej l’u 
chliny w piersiach. Najlepsze wydania dzieł Boileau zrobił Saint-SM'1"' 
(Paryż 1821,3 tomy in 8<’o.)

BOJOWNIK ptak, (ob. Biegus). r
BOISSEREE (SuLPtcYtjsz i Melchior), dwaj bracia, urodzeni 'v

Jonii, około r. 1780; sławni są w Niemczech zebraniem znacznej g® 
ryi obrazów szkoły niemieckiej od XIII do XVI wieku, która odie’“1 
mienia Galeryą Boisserską nazwana, zakupioną została w r. 1821 l,|Zrj 
Króla Bawarskiego Ludwika, i jest najcelniejszą ozdobą Pinakote 
w Monachium. Oprócz tego Sulpicyusz Boisserée jest autorem: ~
ryi i opisania Katedry Kotońskiej, i wydawcą wielkiego litografią0® 
go dzieła, z textem francuzkim i niemieckim, p. t.: Pomniki archi^"1 
ry nadreńskićj od l ili do XIII wieku.

BO1SSY-D ANGLAS (Fn ANCiszEK Antoni), Hrabia, imię sławne w 
story i rewolucji francnzkićj.Urodził się on 1756 w Saint-Jean-Cha,nJ, 
w Ardèche, z familii protestanckiej,! oddawał się spokojnie naukom, g 
w r. 1789 powołany został na deputowanego do Stanów-geiieraln} 
[Etats généraux), i pomimo wrodzonego umiarkowania, najg"® .|(J 
wnićj powstawał przeciwko przywilejom szlachty. Po rozwiąza‘a| 
Zgromadzenia prawodawczego (Assemblée constituante), sPia"°'^0- 
urząd Prokuratora w departamencie Ardèche, a później powołany 
stal na członka Konwencyi. Podczas terroryzmu, lękając się sti 
tak zwanych Górali, (Les montagnards), prowadził życie ustronnej 
po upadku Robespierra, obranyr członkiem Komitetu bezpieczens 
publicznego, (Comité de salut public), przyłożył się do wydam® 
mądrych politycznych uchwał i zajmował się opatrzeniem w zJ'yn,np 
Paryża. D. 12germinal, roku Il[.Boissyr d’Anglas właśnie czy tał 
cy zdanie sprawy w tym przedmiocie, gdyr tłumy ludu wołając: en 
i konstytucyi93! zapełniły dziedziniec Tuilleriów, gdzie Konwency 
by wała narady, i wdarły się aż do sali posiedzeń; lecz nagłos sZĆ'[.oZ- 
cego się w mieście hasła trwogi, zwołującego gwardyę narodową, 
pierzchły się same, a nieustraszony mówca ■wstąpiwszy znowu na -
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spokojnie czytania dokończył. Chluhniejszym jeszcze dla Boissy 

nglas byl dzień 1 prairiala tegoż roku, gdy poburzoue pospólstwo 
°'Vtt napadlo na konwencję, i zamordowawszy dwóch deputowa- 

)C1’ Prezydentowi z miejsca ustąpić kazało. Boissy dAnglas natych-
ZaPl'ie P° mnl, > n'e zważając na groźby morderców, którzy za- 

n,^łą na drzewcu głowę deputowanego Feraud twarzą do twarzy je- 
przj kładali, nie wzruszony na niem pozostał; a przykładem swym 

c|lll*eliwszy do wytrwałości innych, Francyą od nowej ‘anarchii o- 
ty!10,n'P Żebrana albowiem na prędce gwardya narodowa, przybyła 
r r°łce na odsiecz zagrożonej Izbie i rozproszyła powstańców. Po 
jj°z'viązanin konwencyi, Boissy d Anglas był członkiem i prezydentem 
Pi'.'^'Pięciuset. Dyrektorj at skazał go na wygnanie; lecz odwołany 

Zez Konsula Bonaparlego, mianowany został Trybunem, a po wstą- 
Xy?"1 jeS° na tron cesarski, Senatorem z. tytułem Hrabiego. Ludwik 
j powołał go na członka Izby Parów, gdzie się piękną wymową i 
J1' tein prawdziwego obywatelstwa odznaczał. Umarł Boissj" dAnglas 

'oku lyojj w Paryżu. Zostało po nim kilka dzieł politycznych, a 
^~5 wydal; Etudes littéraires et poétiques dun vieillard, w sześciu 

lil:tch m limo. Bohaterskie jego wytrwanie w dniu 1 prairiala, jest 
eèZe^m'olein wielkiego obrazu francuzkiego malarza Elnchon, zdobią- 

lj><t.Sakł posiedzeń íz.bv Deputowanych w Paryżu.
str DKlJ, herb polski. Na tarczy w polu ezerwoneni topor biały o- 
h 4ßni 'v lewą stronę obrócony, z krzyżem złotym na wierzchu. Na

‘''je pięć piór strusich. Herb ten około 1569 od jednego zxiążąt 
s^skich dzielnemu rycerzowi Bokijowi nadany, który potykając się 

,’ri na sam z wodzem Tatarów, zrzucony przezeń z konia, broniąc się
toporem, przeciwnika życia pozbawił.

'DKOPTAW (ryba) oh. Fladra.
Wo wic a (ryba ! Rzącz. oh. Podłeszcz.yk.
‘*DKo WSTĘG (Aiherina). Rodzaj ryb morskich z rzędu Brzucho- 

i etwydi odznaczających się pręgą z boku ciała sie-
w2‘S'!’- S1’ébrzysty {A. hepsetus), 4 cale długi, poławia się

pakiem mnóstwie sieciami; smak ma podobny do stynki. 5. B. G. 
v JLCHOW, miasto powiatowe gubernii Orłowskiej; leży na lewym 
siłL°?u rzeki Nugry, pamiętne bitwą w r- 1608, w której je Polacy, po- 
c ?i.lc.y Dymitra Samozwańca, spalili. Ma 1776 domow, po większej 
fap5c' drewnianych i 5,100 mieszkańców", trudniących się mianowicie 

ryką kapeluszów, pończoch i rękawiczek.
Sz7?LEYN albo BOLEN ŚAnna), królowa angielska', córka Sir Toąra- 
' O °’eyn’ mianowanego później przez Henryka VIII Hiabią I i ts ire 
U,r^onde; urodziła się r. 1507. Pierwsze lata jej młodości mało zna- 
tu,’C ab) jéj nieprzyjaciołom pochop do różnych na nią kłamstw i po 
p a,zy- Wiadomo tylko, ze w bardzo młodym wieku wjjeclaa ° 

i była damą dworu przy królowej franciizkićj, siostrze en
J ; VIH, a żonie Ludwika XII; polem przy królowej, zonie Franciszka 
maniée przy xiężnój d’Alençon. W r. 1527 przybyła do Angin, na 
sr,i°,r królowej Katarzyny, i wkrótce nadzwyczajna jej piękność, we- 
U- °sć i żywość zwróciły ku niej serce Henryka. Zakochany Kro , me 
tą Pokonać inaczej jej oporu, wziął rozwód z podzyłą i chorowt- 

atarzyną, o którym już pierwićj zamyślał, ożenił się tajemnie z . n- 
^Jkl. Powsz. Tom Ul. ' 61
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nąjeszcze przed ogłoszeniem rozwodu, w Styczniu 1533 r., a później 
koronował ją z wielką świetnością d. 23 maja tegoż roku. Przez tZil 
krótkiego swego panowania Anna, wielki miała wpływ nu sprawy p11^ 
bhczne w Anglii; udzielała opieki uczonym, i sprzyjała refbrmacyi.
stały małżonek zwrócił wkrótce oczy na piękną Joannę Seymour- -1® 
przyjaciele Anny, których nienawiść ściągnęła na siebie, przykładają 
się do oderwania Angin od kościoła rzymskiego, wzbudzili ku niej p°^ 
dejrzenie w umyśle Króla; o pozór przy żywym jej charakterze nie 
ło trudno. Uwięzioną więc i oskarżoną o występne stosunki z wid11 
sobami, a nawet z własnym swym bratem, sędziowie, ślepe narzÇ''/a 
Króla, pOmimo braku wszelkich dowodów , skazali na spalenie a 
na ścięcie; wybór zostawiono Henrykowi. Próżno Arcybiskup Gram”® 
starał się, przez wzgląd źe była pierwej zaręczoną z Lordem Pe|(P 
dowieść nieważności jej ślubów z Królem i obronie ją przez to °d 
rzutu cudzołoztwa. Nieubłagany Henryk obrał ścięcie i kazał wv 
nać wyrok. W dzień śmierci, d. 19 maja 1536 r., kazała prosie c°' 
zmarłej królowej Katarzyny o przebaczenie cierpień, których jej 111 
tce była przyczyną: a jeszcze przedtem napisała tkliwy list do 
okrutnego męża. Śmierć mężnie poniosłaj przez wzgląd na córkę 
ję, późniejszą krolowę angielską Elżbietę, nie żaliła się na niespi'a",l.^j 
dliwe prześladowanie i tylko z rusztowania prosiła wszystkich, 
niepotępiali niewinnie.— Nazajutrz Henryk poślubił Joannę SeytllOll|

BOLEŃ LITEWSKI (Cyprinus aspius; Rappe nj. Należy ćł° U 
tzeeznyeh większych, długością albowiem do 3 stóp, a wagą ďo 12 u. 
tow dochodzi. Kształtem ciała pośredni jest między Jaziem i 
Od innych Bialorybow odznacza się 16 promieniami w płetwie P0^,, 
gonowej i dolną szczęką lękowato-zagietą w otwartym pysku od , 
néj dłuższą, w końcu na wewnętrznej stronie tępą wydatnośeią 
czoną. Mieszka w rzekach Kurlandyi i Litwy, do morza Baltyl'k'eh, 
wpadających, w których od wiosny aź do końca lata bawij gdy Z J 
w nich woda mała, daleko wcześniej do morza powraca. Trze się P  
koniec marca i bardzo jest mnożny. Oprócz wszelkich roślin ’ p 
etwa, kai mi się drobną rybą, za którą się rączo ugania, wiele jej tt

jśU.doy111 z tego rodzaju gatunkiem drapieżnym nazwać sl^ J-mp 
ze. Od tej rączości w pływaniu u prostych rybaków w okolicach W 
na, imię Gon ca (Honiee) otrzymał. Rząezyński nazywa go RaPe?0, 
i Głowaczem wilkiem. Mięso Bolenia mocno ośćmi przerósł®’ . 
syc smaczne, rozpadające się na części gdy się wrzuci do gotując£,j 
wody, pieczone lepsze jest od gotowanego, chociaż nie bardzo str 
wne. . S. B. G.'

BOLERO. Taniec narodowy hiszpański, dziwnie powabny i 
czny, z towarzyszeniem śpiewu, gitary i kastanjettów. Piosnki do 
go nazywają się seguidilles. Tańczące pary przedstawiają d'V°je 0J 
ehankow, a w pantominacb i poz.ycyach wyrażają kolejne ucz”1’13, 
nieśmiałego oświadczenia do najwyższego upojenia miłości. 
rożna jest w różnych prowincjach. , ,

BOLESLAW 1. Wielkim albo Chrobrym nazwany, synM*ecZjS0, • 
j8 •! z Dąbrówki córki Bolesława srogiego, xiążęcta czeskiego z 

zony w r. 967, wnuk Ziemomysła, od przodków swych i następc■ 
w każdym względzie wyższy. Objąwszy po ojcu yv r. 992 dość szC
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Pk państwo ze stolicą Gnieznem, graniczące z silniejszymi od siebie: 
*Us,£h Czechami i Cesarstwem ■emieckićm, pierwszćm jego usiłowa- 
nie‘n było, utwierdzić swą władzą nad calem dziedzictwem od ojca 
j°sla'vioném, i umocnić się na tronie wygnaniem z kraju Władyboja i 
'lllych braci przyrodnich i drugiej zony Mieczysława Ody. Zaraz 

H Wstępie panowania przemógł Rusinów nad Bugiem i do zawar- 
j.lj' pokoju przymusił; poczém wszedłszy w przymierze z Ottonem 
d : «‘sarzem i królem niemieckim, całą Slawiarszczyznę na wscho- 
w.'e 0(lr'y, do złożenia sobie hołdu zniewolił, i juz w ciągu tych pier- 
» Szyeh wojen, podbił lub zmusił do płacenia daniny ludy pobratymcze

kie, siedzące na północ i południe od Polski, jako tez bliższe Odry 
s stronie jej południowej, szczególnie Boboranów, ościennych Djede- 
H01"’ wprzód jeszcze zawojowanym. Mając doświadczone siły i na 
i SZJ stkie strony szerząc oręż zwycięzki, osłabił potęgą Czechow, do- 
i^yt.Pod swoje berlo Szdąsk oraz Clirobacyą zachodnią aż doDuna-

1 Cissy, i w tymże samy.m zapewne czasie zdobył Pomorze. Bogdy 
Obiciu w Prusiech apostołującego tam S. Wojciecha (r. 997), Ot- 

j 11 dl. w r. IOWO dla oddania czci zwłokom jego przybył do Gniezna, 
0 wspaniale od Bolesława W. przyjęty, przyznał mu tytuł Króla, 
r . P^^odków już jego przybrany, i koroną go swoją uwieńczył, zawie- r^c, z nim przymierze i ustanawiając biskupstwa od arcybiskupstwa 

nieźuieńskiego‘zależące, jużdo rzędu takowych i Kołobrzegskie naPo- 
b |ZU policzył.'Panował tedy Bolesław W. około 1002 r. od morza 

'Utyckiego, ujścia Odry i Wisły, do Dunaju i Cissy i od gór Szląskich
o1 aniczny cli z Czwhami aż do Bugu i Chrobacyi czerwonej. Nie 

StyZystkie te zdobycze na jednostajnych warunkach uznawały go za 
I). °jpgo pana, i nie wszystkie też równie, były podlegle; lecz, samo wy- 
r era,lie Podatków, tudzież daniny od władzców i ludów slawiańskich, 
Wl1'' Bolesława możnym i bogatym, a państwo jego potęznem. —■ 

atoli śmierć Ottona III' ł którym Bolesław wspólnie Slawian 
si• °enjeh wojował, odmieniła postać rzeczy w Niemczech. Korzy- 
11ając z<-' sporów tam wynikłych przed obraniem na Cesarstwo Henryk i 
Wt Wkro‘ Od Król polski do niższej Luzacyi , a po jej zawojowaniu 
hi.a,W do wyższej, czyli Milzawii, i opanował nakomec Miśnią. Odstą- V "P1 ówdzie większą część tych czasowych zdobyczy na zjez zie 

^Urskim, zatrzymawszy jednak przy sobie kraje Luzakow i Mil- 
. s?ano'v. tudzież zapewniając Misniją dla swego brata Guncebna. Zajwe-

nja w (Lechach z przyczyny okrucieństwa Bolesława III, xiązęeia 
z nklego, zaprowadziły Bolesława w r. 1003, do Pragi; zaczem poszło 
ś ■°b5'cie Morawii. Za Luzacye także toczyła się z rożną koleją szczę- 
n ? »æustanna wojna z Henrykiem II, cesarzem niemieckim, któremu 

eslaw-W. niezgięty żadnemi przeciwnościami, łącząc się z jego me- 
rnr^a<dolrni, dzielnie stawił opór, póki sam nakoniec w nowej wa ce 
a 'u 1007 nie zawojował Luzików i Milzawii, czyli mat gra stwa wsc o
> > miśnijskiego.tak, iż docierając do Elby i Sab, pomknął granice 

J?Ü CZil|,néj Elstery. — Tymczasem przyszło do powszechnego ludów 
P^ńsk.eh powstania r.1013 pod Misti wojem i M.zzudťagiem, kto-

l’od Hamburg rozpuszczali zagony, i zw^zkow z Bolesławem 
n7ka11- Zgoda więc jego z Henrykiem II, pomimo kdkakroc ponaw.a-.układów, stalą bydź nie mogła, tem bardziej, ze Bolesław świeże 
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zadawał mu klęski, i nigdzie w kraju obcym o pokój rokować nie cbciah 
Znowu więc zapaliła się wojna, szeroko Czechy i Morawiją pustosząca» 
do Bawary! i do kraju między Elbą i Mildą rozpostarta; których od' 
ległość daje tiajlepiej poznać szerokie panowanie Bolesława i razellł 
moc jego władzy nad sąsiedniemi pleniiony, które łaskawością znie'va 
lał. Stanął nareście pokoj w Budyszynie r. 1018, i odtąd Bolesław v*’ 
spokojnie až do śmierci posiadał Morawiją, cząstkę Czech, ziemie L” 
zyków iMdzjenów, až po czarną Elsterę i ujście jej do Elby, oraz Lu 
busz z całą okolicą, gdzie nowe biskupstwo założył.— Około tegoż <’za , 
su, r. 1014, jak kronikarze twierdzą, Bolesław W. przedsiębrał'vyPra' 
wę na Pomorze, i kraj ten zhołdowawszy r. 1015, z silném wojsk'1’11’ 
przez ziemię Chełmińską wkroczył do Pruss. Nieliczne grody tej z-1)'1”1 
poszły pod moc zwycięzcy; Reda” Radzili, Honcda, Balga zostały og'”)'1” 
zniszczone; święte nawet miejsce Romowe nie uniknęło zagłady. Wo"" 
czhs Prusacy i ich naczelnicy chcąc, rozbroić zemstę królewską za 
śmierć ś. Wojciecha, przebłagali zwycięzcę i poprzysięgli mu p°s 11 
szenstwo, z obietnicą przyjęcia wiary chrześcijańskiej.—- Wkró' -e P° 
tej wyprawie, sprawy sąsiedniej Rusi uwagę Bolesława wyłącznie ”a 
siebie zwróciły. Pośród wszczętych w tym kraju zatargów o pod/ia^ 
państwa po śmierci Włodzimierza W. (r. 1015), syn jego przysp°s°^ 
biony po bracie, a zięć Bolesława, Świętopełk, zrazu na xieeia kij°'ť 
skiego wybrany, lecz potem przezbrata swego Jarosława wyparty, sZllj 
kał prz; tulku i pomocy u teścia )w r. 1016). Bolesław W. z liczne1” 
hulcy, mając w posiłku 300 Niemi‘ów, 500 Węgrów i 1,000 Pieczj1^ 
go w, wkroczą’! na Ruś i nad rzeką Bugiem, dzielącą Sławian Przeddu1”!)1^ 
skich od Polski, zwyciężywszy Jarosława, zdobywał liczne miasta z,e 
mi Polanow i nakoniec opanował Kijów; (1018 r. 15 sierpnia), gdzie 
znak zwycięztwa, przy wjeździe mierzył silnie mieczem w bramę ”a^ 
zwaną Złotą-, który od powstałej stąd szczerby na ostrzu, szczerb^' 
nazwany, chowany był odtąd w skarbcu królewskim, i przy kororiaO 
następnych królów polskich używany. Tym sposobem objął BoleS ‘l\ 
xięztwo i stolicę. Włodzimierza, i Ruś do płacenia sobie haraczu p1'7^, 
musil. Lecz gdy Świętopełk me rad z długiego pobytu wojsk pplsk,t 
w Kijowie, zniósłszy ąię tajemnie z Rusinami, kazał zabijać’żołnie1^ 
polskich, którcmi okolice miasta i inne zamki osadzone były: Bole® a> 
W. widząc iz go zdradzono, ściągnął swe wojska, i zabrawszy 
kie skarby, oraz przedniejszych bojarów i dwie córki Włodzimier7®’ 
z niezmiernym plonem ruszył napowrót do Polski. Nad Bugiem p1'7^ 
szło raz jeszcze do bitwy, gdzie na wracającego Bolesława, Jaros!'1', 
xiązę nowogrodzki niespodzianie napadł, ale sam w końcu pok°’’‘\ 
ny został, poczem zwycięzca w powrocie zagarnął dla siebie 
dy Czerwieńskie, t. j. na Rusi Czerwonej, (dzisiejszej Galicy! atWO’3' 
ckiej), jeszcze za Włodzimierza od Chrobaeyř odpadłe. By ły t0 Jl 
ostatnie zabory i zdobycze Bolesława W.; i chociaż jak sie zdaje, *a' 
chodzdy jeszcze jakieś zatargi między nim a cesarzem Konradem1’ 
w roku 1024, do otwartej jednak wojny nie przyszło. Kronikarze 
ipiecey nuzynuiją, iz Bolesław pod koniec życia swojego, koronują1 s 
uroczyście na króla (r.1025),uczynił to na wzgardę Konrada7 lecz wjado' 
mo,jak bezzasadne są mniemania pisarzów niemieckich ozależności I- , 
la polskiego od władzy cesarzów niemieckich. Mógł mieć Bolesla' ’ . 
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z °b°wiązki względem cesarza, jako posiadacz krain niemieckich 
/ Udrą, lecz w p0]sce bjł on samowładnym, i żadnego w nikim nad so-

°ie uznawał zwierzchnika. Wiek młodzieńczy narodu i stanu pan- 
UjWa, z c'ilglych zaborów wzrastającego, najlepiej się wyraził w działa- 
Łach tego wielkiego króla; pamięć wielkich jego zwycięztw i zdo- 
ň--Czy, žyje w powieściach narodowych, poctyekiem zinysle- 
tzT ol<raszonych: jak np. o owych slupach, zatkniętych u ujścia 

ek Sali, Cissy, Ossy i Suły, którenii jakby metą żelazrią, od czterech 
swïata^ krańce państwa swojego zaniknął*, o owych trąbach, ki u- 

Cz»°W^.c^ misternej roboty, do Dniepra wrzuconych, przez które to- 
jn-,a s'f "oda, dziwny dźwięk wydawać miała; o owyin mieczu ziąk 
jł, kich otrzymanym, którym zwycięzca w bramę kijowską ude- 
n.- ’ i t. d.— Lecz* nie z samych tylko zaborów, nie z samych czy- 
. Wojennych, wsławił się i był wielkim Bolesław 1. Tworząc swe 
M‘stwo między Rusią, Węgrami i Niemcami, na innych wcale zasadach 
a 10*<M>rodnvěb złożone części, potrafił utwierdzić w nićm porządek, 
j,. Szystkie ludy sobie podlegle, powszechnemi ustawy i wpływem wia- 
?Jp^eijańskićj zjednoczyć. Podzieli! kraj n i powiaty czyli miasta, 
is.7n°sd przy nich zamki, postanowił kasztelanów z władzą rządzenia 
Wad eil‘a’ zgi’omadzil przy swym boku zaufaną radę dwunastu; zapro- 
tadl '■ P°*ządną służbę wojenną ; urządził wybieranie podatków po- 
kneil‘ zwanych; i nakouiec prawa różnych stanów, jako to urzędm- .

rolników i szlachty oznaczył. Jemu większa, część miast w Po sce 
8iintla s'vój początek, gdyż na wzór cesarza Henryka Ptasznika podno- 
40 3e’titwierdzah i zachęcał mieszkańców do osiadania przy nowo bu- 
řo Vany<'h zamkach, czuwając nad ich bezpieczeństwem. Troskliwy o 
v,„SZerzeńie oświaty w swoim kraju, pozakładał w r. 1008— 9 klasztory 
WaVí^ehowie, na Łysej górze, w Tyńcu, i do nich Benedyktynów spro- 
dolZ1 ' 8l°wem dzielny w polu, w pokoju rządny, przezorny, zamozny 
st alkanii zgromadzoneini przez rolnictwo i handel, kształcąc swe pan 
Zaą>°,Podhig wyobrażeń do miejscowości zastosowanych, Boleslaw 1 
Je iw każdym względzie na przydomek Wielkiego, ktoiy mu zlc 

pî’/'tomiiose przyznała. /'• .
ť ;°LES-ŁAW 11. Król Polski, nr. r. 1011, zaślubiony zWiesławą 
br/'n'ezM ruską, zmarły r. 1081; syn Kazimierza I, z Maryi albo Do- 
} h'iuewy córki Jarosława,xiążęcia ruskiego, Szczodrym, inaczej Sinia­
łeś Z'vën.y, godny z wielu względów následník swego pradziada bo- 
eloiWa^-’ odziedziczywszy tron po ojcu w r. 1058, wkrótce przez 
Slii?! Övny , świetne zwycięztwa i podboje, pozyskał sławę saczę- 
WVneg0 wojownika. W pierwszych leciecli panowania zajmowały go 
zł iaw-y ddWęgier, do Czecl, i przeciw Prusakom przedsiębrane. Nie­
sie ^ędzy Andrzejem królem węgierskim i Belą blatem je^o, s a y 
tr<?e"iOde,n do wojny z Węgrami. ^Ostatni nie rad z wyniesiema na 
le»t Sa Olnona swego synowca, szukając przytułku w Polsce, skłonił Bo- 
N 11 do dania mu pomocy,przeciwko bratni sprzymierzonym'z nun

1 Czechom. Wyprawa ta pomyślnie się zakończyła. Bolesław 
by i y Psadziwszw na ironie węgierskim Belę, wrócił do kraju r. 10b2, a- 
Szyl ? Odi,ó>' Czechom, którzy do Polski wpadli i część Szląska spusto- 
iJ '• Ceez najazdy Prusaków nie dozwoliły przywieść do końca tej woj- P^yśpieszyły pokój z Bralyslawem siąźęctem czeskim.— Wkrót- 
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ce Bolesław II obrócił oręż przeciw Prusakom, którzy przez Poinori® 
wpadli do Polski, Uwiadomiony o zgromadzeniu przez nich liczny0 1 
sd nadOssą, dla obrony Grudziądza, król polski z calem swem wojskie111 
wpław rzekę przebywszy, dzielnie na nieprzyjaciół uderzył, i taką im za" 
dal klęskę, iź ledwo mala ich liczba ocalenie w ucieczce znalazła; pocz®^ 
zwycięzca kraj owoczesnym zwyczajem spustoszywszy, cale zachody 
Prusy do płacenia corocznego haraczu przymusił. Odtąd Prusacy aZ. 
końca panowania tego króla, uznawali nad sobą władzę jego, me sin*e 
jąe wyłamywać się z posłuszeństwa.— Tymczasem na Riisi, gdy l’° 
śmierci Jarosława I, r. 105J, i podziale tego kraju na xięztwa, zerwa19 
się jedność i pokój: wszczęte niezgody między jego synami i z tego p°' 
wodu wynikłe zamieszki, wymagały obcego wdania się i pośrednie1'*1*’ 
Wśród zatargów o zwierzehniezą władzę, skoro Wszesław Poloeki ob­
volaný został W. xiąźęeiem w Kijowie, najstarszy z xiąźąt Izasław z|llU' 
szony do ucieczki r. I06S, udał sit; o pomoc do Polski. Bolesław U sł* 
Maryi xięźmczki ruskiej, przyjąwszy go z oznakami szczerej prz'j’1^ 
źm jako nieszczęśliwego monarchę i Bhzkiego krewnego, ochotnie plZł ' 
stał mi danie mu posjłków. Nowy xiąże kijowski Wszesław, widząc g1'0' 
zące niebezpieczeństwo,gotował się do odporu; ale gdy wojska p0'5 
pod dowództwem Bolesława przyciągnęły pod Bialogrod, Wsze»!?' 
liczbą ich przestraszony, spiesznie uszedł ze swego obozu do Po!01 ^a 
Poddał się Kijów dawnemu wladzcy r. 1069, i Boleslaw usadziwszy °a W. Xięztwie Izaslawa, szczodrze przezeń mlarowany, w powróci® ’ 
swego kraju, eliciał dawne za Mieczysława II utracone na Rusi zie11^’ 
do korony polskiej przywrócić, i wtym celu ziemię Przemyską woj0' 
wał. Nie usiedział się atoli Izasław w.Kijowie, wygnany znowu P1Z° 
brata swego Świętosława, uie mogąc wyjednać juz w Polsce p0'"0^ u Bolesława, ijdał się do Niemiec, i nie wprzód, aź po śmierci sWlV. 
współzawodnika r. 1077, za otrzymaną nakoniec pomocą Polaków, 
Xięztwo odzyskał. Sam Boleslaw, jak się zdaje, nie był osobą 
w tej drugiej wyprawie na Kijów, bo milczą o tern kromki ruskie, b 
w tymże samym czasie czynnie zajęły popieraniem praw swych 
Sąsiedniej Rusi, podbijał Wołyń, zdobywał zamki i załogami je S'V<>, 
mi osadzał. — Qkolo tegoż czasu, silnie poruszające Europę spo1' I’  
między Henrykiem IV cesaVzein, a papieżem Grzegorzem VII, o "'"T, 
stytnry, otwierały szerokie pole do zatargów między władzą świe1 
1 duchowną, do których się i Bolesław gotował. Urażony na cesarz3’,^ 
odzierał z dostatków Izasława xiążęcia kijowskiego i kłócił spokoj110 p 
panującego w Węgrzech sprzymierzeńca jego Władysława, król p^ 
skt łączył się z Sasami, jego nieprzyjaciółmi, a Wsparty swą potęgą 1 r 
sną sławą, sam z. własnej woli i rozkazu, na wzór swego naddz.iada, Z'V|[1 
ławszy biskupów polskich i węgierskich, uroczyście dopełnił o1’17^ 
koronaeyi w dzień Bożego Narodzenia r. 1077. 'Lecz, długa wojną 1 
Rusi , podczas której trzymane pod chorągwiami rycerstwo 
ne było od swych familij, i panujący nieład w kraju, gdzie wszy®, 
pod nieobecność króla wyszło z karbów porządku j sworności, ob« ’ 
ły powszechną niechęć. Ż drugiej stropy Boleslaw II dbały o utrzy0^ 
me swej władzy i powagi, obraził na siebie duchowieństwo èndz0’/’6.^ 
skie, nadając samym krajowcom prawa do wyższych godności kosy1 nycit. Wzrastało więc powszechne oburzenie, mianowicie gdy kr°
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Potratem do kraju, nie chcąc w niczém ubliżyć powadze swojej, nie 
P^ebaczał rycerstwu wracającemu samowolnie do domów, i ostro bil- 
^,enie się Ii1(jn powściągał; przyczćm i sam nic jednego się nadużycia 

ta'lzy swej i surowości dopuszczał. Wśród powszechnego szemrania 
^•erzyły s;(. lokosze , spiski na życie królewskie. Stanislaw biskup kra- 
*°wski gromił i .strofował króla, a gdy łagodne upomnienia skutku me 
®"aly, zagroził mu klątwą kościelną. Boleslaw z charakteru popędliwy, 
?s|epiony dumą i gniewem, odprawującego mszę św. biskupa, w ko- 
o'e'e św. Michała na Skałce w Krakowie, własną ręką zabił (’S maja

79 'oku). Nieszczęśliwe to wydarzenie w większy jeszcze nieład 
jawiło państwo. Kronikarze utrzymują, iż papież Grzegorz VII, r/.u-

Z:'to przestępstwo na cały kraj klątwę. Bolesław zaś ohydzony od 
Szystkich, i wzgardą powszechną okryty, musiał opustic Polskę, i na 

gnaniu w Węgrzech życia dokonał—“śyn jego jedyny, Mieczysław, 
„ °81,t lat no zo-onie owa, zgasł nieszczęśliwie w kwiecie wieku na dwo-

'Władysława Hermana. Z1.
‘FtEŚLA.W III, ( Krzywousty \król Polski, jjjn Władysława Herma- 

p u °dzonv roku 1085 z Judyty córki Władysława xiążęcia czeskie- 
°°’|>jął rządy po śmierci ojca w roku 1102, i w ciągu swego panowa- 
, a."dławił się mnogiemi zwycięztwy, tak w zajściach z domowymi, jak 
yyif7':'s ustawnycb wojen z obcymi nieprzyjaciółmi. Zbigniew syn 
a tadysława Hermana z nieprawego łoża, otrzymawszy od ojca w po- 
Avi- 'i z‘eni‘Ç Łęczycką,Kujawy i całe Mazowsze, zazdrosny najwjzszej 
i adz.v i nienawiścią przeciw bratu jątrzony, wiązał się ze wszystkimi 
. nieprzyjaciółmi, i podbudzając ich koleją do wojny, sam wewnątrz 
p jy* ^ezprzestannie wichrzył. Ztąd poszły wojny Czeskie, Pomorskie i

'yyie, które mękny Bolesław z chwałą i korzyścią prowadził. Zatargi 
y,' . .v Borz.vwojem a Świętopełkiem siążętami Czeskimi , i splądro- 
clan,e Szląska przez ostatniego, były powodem do ponawianych na Cze- 

praw, w roku 110t). Z drugiej strony podburzeni przez Zbignie- 
. . Hisacy i Pomorzanie, srodze pobliskie ziemie pustosząc, podnieśli 

c °Jtię w roku Zaledwie ieli uskromil Bolesław, gdy Henryk V, 
JęS.a,’z niemiecki, urażony na króla polskiego, za pomoc przezen daną 
Sa° °1naano"'i- którego z tronu węgierskiego zlożyćzamyślał: ściągnąwszy 
„ i* Zne w°jska, i posiłkowany przez Świętopełka z Czechami, v tar- 
ktd kląska. Pamiętną jest w dziejach mężna obrona Głogowa, od 

fe?° cesarz nic nie sprawiwszy odstąpić musiał. Ścigał Bolesław 111 
^J0nących pod Wrocław Niemców, gdzie o klęsce przez nieb r. 1109 

poświadcza samo nazwanie pobojowiska:/wempolem, na-
J.end podług powieści kronikarzy, tyle wojska niemieckiego połeg o, 

sio 'e hyło dość czasu do pogrzebienia trupów, które psy gromadzące 
ą., Zewsząd roznosiły po polu. Upokorzony cesarz musiał zaniechać 
Z-.IOnU‘łi względem Polski zamysłów, odstąpił wygnańca Zbigniewa i 
,v .arł P°kój z Bolesławem w Bambergu, roku 1110.— P° ukończeniu 
»lad Ir Z ^zechami, znalazł Bolesław przyjazną porę do pomszczenia się 
tkai y^akami; wtargnieniem w głąb ich kraju; lecz, iż nigdzie nie spo- 
ęz„. niel,rzyjaeiół w otwarłem polu, ponieważ Prusacyzwykłymoby- 
z krvli sję po lasach, ogniem przeto ziemię ich spustoszywszy,
tyc], ,n lupem i znaczną liczbą jeńców do kraju powrócił. Sprawcawszystkich wojen i zaburzeń Zbigniew, przekonany po wielekroc
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»czyhanie na žyeie brata i o nieprzyjacielskie względem całego ki"'Ja 
zamysły, gdy pomimo otrzymanego przebaczenia i ponawianych oh1® 
tmc lepszego zachowania się na przyszłość, postępowania swojego p* 
zmieniał; wyczerpawszy nakoniec cierpliwość Bolesław, zginał zaW 
przez dworzan, chcących się przez to przypodobać królowi (lllń • 
Podobnego/. losu doznali Świętopełk rządca Nakla buntujący się 113 
morzu, i Skarbimir wojewoda,dotąd wierny wojsk hetman, który w 
kowskiem rokosz przeciw ki/ólowi był podniósł, r. 1 118.__ Boíesla"'1^
me tylko ostatecznie Pomorze podbił, lecz pomknąwszy się w gM1’,e' 
go kraju, i-korzystając z zatargów między Henrykiem,'królem ÖM'T 
tów, panującym nad całą Slawiańszczyzną pomiędzy Elbą i Odrą, a P?“

■ daujmi jego, dalej swe zdobycze posunął; podbiłLulików Wilku'’ 
zholdowal Rngiją i wiele ziem" za Odrą w roku 1121 do państw s"' ' 
ich przyłączył.— Były to ostatnie na zachodzie oręża Piastów zab0'^ 
Bolesław przekonany, iź tylko wiara chrześcijańska zbawiennym S"1 y 
wpływem na umysły ludzi, mogła złagodzić dzikość', przełamać °P°, 
i skłonie do posłuszeństwa Pomorzan, wezwał Ottona biskupa 
bergskiego, i za staraniem jego, do poznania wiary świętej ich przy"'l°l - 
roku 1121.—• Pc. przywróceniu spokojnośei na Pomorzu roku 11^.’

( Stąpiła wojna w Czechach i na Rusi, gdzie po śmierci Włodzimiel 
Monomacna, zerwali się do wzajemnych niezgod powaśnieni na 
dzielnicach xiążęla. Oprócz tego Bolesław 111, wspierał pomocą $ 
Borzywoja, zamyślającego osiąśdź na tronie węgierskim,lecz zdrad3 
sinówdała niepomyślny tej wojnie obrót. Gdy zaś Bolósław HI ' 
grzech bawił, Sobiesław xiąźę czeski, tydekroc przedtem odeń 
rany, podniósł na niego oręż jako sprzymierzeniec węgierski, ’ 
splondrował. Wojna ta po najazdach i wzajemnych rabunkach " 
chach, Szląsku, a nawet w Węgrach, zakończoną została ugodą 'v^yje- 
seburgu, r. 1135, za wdaniem się cesarza Lotaryusza zawartą, j" 1 
pomyślności wyprawy do Węgier, chwilowa strata Wiślicy, 
rządcy Węgrzyna w ręce Rusinów wydanej; a nadewszystko zgr)zPj ■ 
zbytdelikatnego sumienia po zabójstwie Zbigniewa, o którego się 
oskarżał, trapiąc króla nieukrócónym smutkiem, przyspieszyły 7-r01’ 
go w roku 1139. — Był to Ęan łaskawy, bogobojny, doświadczop*”^ 
w ciągłych wojnach męztwa, który jak kronikarze liczą, wygrał 
wstępnych czterdzieści sifedin; zdobył Pomorze i wiele krajów’ za 
drą dolną; /.hołdował po kilka razy Rusinów i oswobodził ziemię 
od napadów Czeskich; lecz z drugiej strony miękki z natury i nadto P 
wolny, dozwalał nieraz ubliżać władzy i powadze królewskiej, j f , 
dlugidm pobłażaniem zbrodniom Zbigniwa, kraj na wiele nieszczęsC 
raził. Największym atoli błędem Bolesławą III, było to, izidąc za z^,(r 
czajeni owego wieku, za zgodą duchowieństwa i panów, pańsl'v0 s ^y 
je przed śmiercią między czterech swych synów podzielił. Najst,ar 0. 
z nich Wladyslaw, ze zwierzchnictwem do Krakowa przywią7-3ne,nl7(>, 
trzymał ziemię Krakowską, Sieradzką, Łęczycką, Szląsk iP°n101^ 
Drugi po nim Bolesław, wziął Mazowsze z Kujawami, ziemię 
ską i Chełmińską; trzeci Mieczysław,'otrzymał właściwą Wielk°P°, j, 
Henrykowi zaś dostały się ziemie Sandomierska i Lubelska. Naj®. 
szy tylko z braci Kaz imierz, nie miał żadnej oznaczonej dzielnicy, 1 
łąjego spuścizną po ojcu, była przepowiednia jego przed ,śmierC,4’
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k'R(lyś wszystkie swych braci wydziały pod sv ojem panowaniem zje- 
«Roczy. p0\)ział ten stal się przyczyną srogich klęsk i nieszezęsc, które 
"Wdy Polskę w odmęt nieładu i zamięszama przez dwa blisko wielu 
tl’"'ająey, z którego ją nakoniec po długich walkach i trudach, Wła y- 
?aw 'Łokietek podzwignął. F. , 

fiOtESŁA WIV, (Kędzierzawy), drugi syn Bolesława Krzywoustego, 
U|’°dzony w r 1127, po złożeniu z tronu i wygnaniu z kraju najslar- 
S?> brata Władysława 11, (ob. t. i.), objął dział jego i zwierzchmczą 

nad braćmi w r. 1146, i własne swe posiadłości, mianowicie 
Nowsze Dobrzyń i Kujawy, do korony przyłączył./ Surowa 
>Wlliwość i zniesienie nadużyć władzy zaprowadzonych przez 

zjednały mu serce narodil; i młodszymi zas braćmi spolno- 
ï'pprawy połączony, jeszcze ich mocniej do siebte P^W1^1’ 
powolnie im ze swojćj dzielnicy ustępując mektore imasta. Gdy 
pgnany Władysław szukając pomocy u Konrada III Cesaiza uXcia 
,'wWie.a0 i w Czechach, tron orężem odzyskać zamierzył. Bole- 

?a'v wołał darami ujmowóć Xiążęta Rzeszy, nizkraj na meszezęscia 
J9"" narażać. Cesarz był wtedy zajęty gotującą s.ę wy .prawą; na Sa­
rnów, do której Bernard S. narody i mocarzow pobudzał, a na kto 

Jb także znajdował się Henryk Xże Sandomierski brat Bolesława, i 
",e,“ały poczet rycerzy polskich. Tymczasem rzecz o .Władysławie 
b°szła w przçwloïe, i Bolesław miał czaś do wdawania się w zatargi

R«si.- Jednany od Iza sława II wygnanego z książęcej stolicy Ki- 
Í*"a’ Pomacał mu w walce przeciw Jerzemu, syno,wi Monomaeha, i 
J>vtórnćj0 wyprawie r.,1156 tyle dla lzaslawa,uczynd zemujer/y 
^•ysikie xieztwa odjęte; oprócz Kijowa przywrócił. Cięzsza była 
>a z Niemcami, kiedy Fryderyk II Barbarossa następca Konrai a 
J^gRłsię hołdu od Polski'i powrócenia na tron Władysława, kto, y

'vcze.śnie za to poddaństwo i hołd obiecywał. Bolesław me dał s.ę 
’ °k°nać wojną, lecz nie mając sposobów pop.erama jej dłużej, musial

,a»r «.ui (um w«* rt*. 
a W zatvařte niebyły dopełnione, i dopićro skutkiem nowych ukła- 
S'7’ synowie Wladyshwa otrzymali dla siebie (r.1163) dzielnice na 

z warunkietń, że zwierzchność korony polskiej zawsze uzna- 
S^^dą- Układy te zmieniając granice, dały początek xięztwom 
^kim, których.w potomkach najstarszej linii Krzywoustego nainno- 
> si« znaczna liczba.- Wkrótce Bolesław za wspólną radą i

braci, wyprawił się przeciw Prusakom wyłamującym się z po- 
si S7ei‘stwa, i .-hwiejącym się w wierze Chrzescianskiej. Upokorzyły

ki'lllńskićj w Pomezańską, zdradzony przez pruskti P^^°

hpte> i tam od tłumów dziczy otoczony, .tak wielką pomost poiazkę, 

b ki i l.,iUk., iwi-ai i*™ yp';”. W P° n,"‘ 
utrzyni.,i . , . ' ,L„nr7Vsz wszystkich Bolesława wy­li.. ■ "'d najmłodszy Kazmuciz, towaizysz v j i ..z

<lotąd w państwie żadnego nie mający udmłm I .ysluwah na 
S/ląsey, mieniąc się bliższymi do wz.ęoa owej spuścizny

W‘kk<‘ uśmierzy! ich Bolesław łagodnem upomnieniem, oddając im 
Po^'- T«,n 111 ' ‘ 
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žarazéin kilka miast z dzielnicy ich zatrzymanych. Lecz gdy p0”1®' 
Siona klęska w wojnie pruskiej obudziła także i w narodzie szemrani®- 
korzystając ztąd niektórzy zmožných, poczęli tworzyć zmowy poką1' 
ne, zęby Kazimierza na tron polski powołać. Dalekim byl ten Xi4ze 
od nieprawego nabywania władzy, i pozostał wierny dla brata, kto*/ 
umierając po kilku łccicch pokoju, roku 1173, syna swojego Le’sZ^a’ 
mazowieckiem xiçztwem nadanego, w opiekę jemu powierzył. /M- Ç' ■■

BOLESLAW V, ( Wstydliwy), syn Leszka Białego, z najmłodszej hj1“ 
potomków Krzywoustego, nr. w r. 1219, osierocony po ojcu w r0< 
1227, uznany byłjego następcą na Xztwo Krakowskie- i Sandoiu'®1' 
skie. O opiekę nad małoletnim ubiegali się Konrad Xže Mazo'v,eC 
ki i Kujawski jako stryj Bolesława, i Henryk brodaty Xže WroL^a'\ 
ski, jako brat jego stryjeczny, matki jego" Grzymisławy przychyl"*^ 
śeią wezwany. Konrad dobywając zamków, które jego przeciw1’1*, 
w ziemi Krakowskiej wystawił, dwa razy pokonany, mtisiał ustal,’ ' 
pierwszeństwa; ale zaraz upatrzywszy porę po rozpuszczeniu zaciąg® 
Henryka, schwytał go niespodzianie, i do Mazowsza na więzienie <;’1 
sial; gdzie Henryk mu siał za przy siądź, že nada] opieki nad Bolesła"'®. 
szukać nie będzie. Nagrodziły mu śie Wszakze te cierpienia , k,f!w 
Wielkopolska, zmordowana rządami Odonicza, oddala się pod jt’k| 
"władzę w r. 1231, przez có widząc się mocniejszym, znowu P0<Z*> 
myśleć o stolicy państwa, tern bardziej, že i od. przysięgi swojej, 
grzeszenie otrzymał. Daremnie Konrad starał się gVozą opiekę 
ję podeprzeć, i widząc niechęci Bolesława, uwięził go razem z iuat'(jj 
gdyż skoro’sam udał się z Krzyżakami na wojnę Pruską, Bolesław Pot>‘V-j 
Ujść razem Z. matką z pod straży, i-pośpieszył do Sz.ląska do Htm1'}' 
'w r. 1131. Wprowadzony przezeń do stolicy, przestał na samej 71 

-mi Sandomierskféj, a resztę Xciu Wrocławskiemu powierzył. A^7®^ 
wiła się wojna z Konradem o opiekę; ale gdy zwycięztwo byl° 
pewne, wszyscy przystali na dobro wolny > wybór Bolesława, ktoj- 
Henryka opiekunem swym uznał; sam zaś bojąc się zemsty 
nie w Sandomierzu, ale W zamku na skale Przegińskiej pod K.,a 
wem zamieszkał. Henryk więc panował až do śmierci, 123S p 7 : 
szlej , iime tylko króla przy Bolesławie zostawiwszy. Po slïl.’e,2^ 
jego Boleslaw, žehy się zabezpieczyć od Konrada, zawarł przy®!®1,^ 
z Belą IV’ królćm Węgierskim, poślubiając jego córkę Kmicg11'1 
pobożnych obyczajów xięzniczkę. Mieszkał z nią w-czystości, hi(” 
może za wzór brata pomienioilego Xcia Wrocławskiego, i to ®U 
Wstydliwego zjednało. Ale zbierała się burza na Polskę, która 
ła jej słabość jeszcze przez długie lata przeciągnąć, Mog0’0' 
z głębi Azyi poruszeni przez Džengiskana, przeszedłszy wscho 
Europę, i starłszy młodociane życie xięztw rozwinionycb na ' 1 j w r. 1210, wtargnęli razem do Polski i do Węgier pod dowodzi"/^ 
Bajdara i Batego. Zdobyli Lublin, Sandomierz, i niszcząc kraj og1’1- i mieczem, otarli się až o ściany Krakowa. Stawił im pole Mł° 
mierz Wda Krakowski, ale męztwo jego w bitwie pod Turskich' j 
przyniosło tyle korzyści , ile szkody nabawiła druga potyczka P^ 
Szydłowcem, w której Pakosław dowodził. Słysząc o porażce s' j 
ich, Bolesław wstydliwy śpieszcie, uszedł do Węgier; po drodze sP°,pJ 
się z Belą królem węgierskim, i oba razem zwrócili się do Moraw- 
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tarzy Opadli do Krakowa, i odarłszy spalili opuszczonerhiasto. Dalej 
posunęli.Sję na Szląsk pod Lignicę, gdzie jeszcze raz próżno Piastowie 
^ocny im opor stawili. Gdy już pogaństwo to przemijało, Polacy zosta- 
"'leni bez monarchy , a naprzód Krakowianie i Sandomicrzanie, po­
dołali do rządów Bolesława Łysego Xcia Wrocławskiego: lecz ten nia 
?n,'«ł utrzymać się ani w Krakowie, ani w Wielkiej polsce, i władzy 
,0|iradowi Mazowieckiemu ustąpił. Do innych nieszczęsc przyłączył 

S!1 jeszcze Mód niosący zarazę. Naród znękany szukał wytchnienia 
P°d rządem°pewnyro i łagodnym, i o zwróceniu Bolesława wstydhwe- 
550 radzid począł. ’ Konrad zapobiegając temu, podstępnie zwołał

■ edniéjsze pany na sejm do Skalmierza, i tam zebranych, do wię- 
• etl|a wtrącił. Ći jednak uszedłszy z więzów, zaszli, drogę wracają-

Bolesławowi , którego Kłimunt Wojewoda Krakowski znalazł 
■''fenianach na granicy Węgierskiej. Ustąpił na razie Konrad, ale 
3’*z mając się za prawego władcę, z pomocą Jadźwingow i Opolskie- 

Xeia, znowu się pod Krakow posunął: az. ośmielony nakoniec Bo- 
stoczył z nim bitwę pod Sttchodolem, i otrzymawszy zwycięz- 

v'0’ łagodnością tyle dokazał, že chociaż w powtórnej napaści od 
v.unrada, wiodącego Litwinów i Jadźwingow, sam pod Jaroszoweni 

poniósł, utrzymał się jednakże na tronie., Konrad odwołany 
r^-dem Prusaków, pośpieszył do Mazowsza, i wkrótce- rozstając się 

z«Vciem r. 1217, od obawy zamachów swoich uwolnił Polskę. Wszakze 
J’^ana przez niego Litwa nie zaniechała dalszych napaści. Pona- 
?l je Mendo" ciągnąc przez Mazowsze do Pńiss w r. 12o4, inasla- 
,°'Vał.gO Strojnat jego następca w r. 1261. Na glos Mendpga po- 

się Jadźwiiłgowie, zachwiani w uległości, jaką r. 12^3, sami.
SWladezyli Polakom. Potem jeszcze wspierali Swarna, który z po- 

Litwy i Rusi pustoszył Mazowsze, zapędzając Slę az pod Ło- 
a!Cz- Bolesław użył pory po1 zgonie Mendoga do uderzenia na Ja- 

Z'u?'’gów, i lud ten nieliczny, w r. 1264 po ciężkiej walce większą 
/'Sseią wyniszczył, Konata jego dowódzcę zabił, a ostatek do przy- 
7Cla chmu zniewolił:’ poczćm kraj ten Podlasiem zwany, przychód- 
i'anťl z Polski i Rusi nanowo zaludniać się począł. W onymze-roku 
?"-amo z Rusia doznał pomsty za swoje nowe łupieże w ziemi ban- 
.^'"■' Skidj, kiedy we własnej ziemi pod Pietą przez Piotra ixrakow-
■ i Jana Sandomierskiego tak został porażony, że długo odtąd me 
’’.'al Przerwać'pokoju. Te korzyści pokrzepiły serceluou po strasznym 
^■dzie tatarskim powtórnie w r. 1260, doznanym.—W wewnętrznym 
jodzie Bolesław, nadewszystko starał się o spokojnosc, i odmesio-

zniewagi nie przebaczał. Widząc w Krakowie niemało Niemców,
Magdeburskiego miastu temu dozwolił; co z czasem uczyniło 

‘]Szozan przychylniejszymi rzeszy niemieckiej, i wielu rozruchów 
a i° Slę powodem. W sądach me zawsze był sprawiedliwym, a dla 
i, ego serca mniej od poddanych poważany, ściągnął na siebie wie- 
i,łłl’z)'krości od Pawła Przemankowskicgo, biskupa Krakowskiego, 
t 01T “iszcząc się za więzienie, słusznie od monarchy doznane, klą- 

nań rzucił i grzywny sobie kazał opłacać, a widząc ze mu się 
\lcdzie, nakonïec począł tronem frymarczyc , xiązęcia Opolskie- 

£ ,do stolicy wzywając. Lecz Bolesław zebrawszy wojsko, uderzył 
<l Słowników, z narady w Opolu odbytej wracających, i na głowę 
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ppraził; dobra zaś ich na skarb zabrać kazał, r. 1276. Za czasów 
tego króla, kopalnie soli w Bochni i Wieliczce około r. 1251, no'*0 na sposob Węgierski urządzone zostały. Umarł Bolesław wslydW r. 1279, po 57 leeiech nieszczęśliwego życia, mniej żałowany od »a 
rodu, który przywyklszj do imienia Bolsławów łączyć wyobrażę»1« 
zwycięzców, wojownika w nim nie znajdował. Żona je«o Knnegu»“’ 
rozdawszy skarby ubogim, wespół z Jolantą wdową po Bolesła"'| 
Kem Kaliskim, wstąpiła do klasztoru w Sączu. M. C.

■ BOLESŁAW, zwany Pobożnym, xiąże Kaliski, syn Wladys^”'’ 
Plwacza i Heleny córki Pomorskiego Starosty Swiatopełka; od »’%■ 
dosci przebywał razem z bratem szkołę cierpkich doświadczeń, i z 
odebrał uaukę łagodnej cierpliwości i mocnej wiary w opatrz»0^

^ok)pa-iąc S1S zbrojno swej dzierżawy Poznańskiej, «,10G 
cała Wielkopolska po bezpotomnym stryju Laskonogim na »i«?0 
spase kiedyś miała; tyle sobie w umyśle poddanych zaszkodził, ie.C> 
na miejsce jego, Henryka brodatego, \ię<mi Wrocławskiego, wezwa!1 n 1128, który vviększą część niektórych państw jego zagarnął. Po śinic.,C1 
ojca wr. 1239, Bolesław wraz z bratem poruczeni opiece dziada 
tópeJka, me tylko ze żadntj od mego me doznali w niczein 
lecz owszem, utracili-przez niego Nakło, które uniesiony chcby0* 
scią, od szczupłych ich dzierżaw oderwał, i do państwa swego Pr7’;' 
ćtczy . ttjdko atoli Wielkopolanie zmierzili sobie nowego vvład7'c5’ 
tojy ich począł uciskac i NJemcow nad rodaków przenosić; zeb^j* 

Się- więc w Poznaniu i obrócili oczy na własnych xiążąt Kaiisk'«’’ 
którzy ubogo na zamku Uściu mieszkali. Tym sposobem BoKâk'\ 
pobożny ,z bratem swym Przemysławem, odzyskali dziedzinę oj«7/' 
stą. Lecz gdy wkrótce powaśnieni o podział, rzucili się nawzaj«“. 
co u oni, Przemyślać pokonał Bolesława, i rozjątrzony podszepta1?!’ 
jaKoby brat na jego życie miał czyhać, zamknął go do więzi«111’' 
Była to jednak ostatnia kłótnia między bracią. Pojednał ich F»!k J 
mąz prawy, arcybiskup Gnieźnieński, i wieczny dział miedzy nin’’U 
czym Gniezno, Kalisz, Wieluń, Pyzdi;y, Srzoda, Bnin, Giecz i 
bædzisko-, składały dział Bolesława ; Poznań z przyległościa.ni P1'^ 
Przemysławie pozostał.— Umiał Bolesław bydź starannym w doi»11’ 
godme używał swej władzy. W roku 1258 Kazimierza Xcia na

syna Konrada Mazowieckiego, wichrzącego przeciw br;nf’\ 
i Bolesławowi wstydliwemu, upokorzył orężem, i‘do zachowania P°j 
koju przymusił. Gdy zaś potem Inowrocławski' powiat, nie c|,c!’ 
uznawać władzy Ziemomysla, jednego z synów rzeczonego K»*1111' , 
rza, za to ze przylgnął do Krzyżaków : Bolesław poddania się 
wroc.awia me przy jął, i tylko na upomnieniu Ziemomysla popi'zCst‘V 
odstąpiwszy munawet Bydgosczy, niedawno na nim zdobytej (12ölr'' 
Ojuekując s:ę dzieetm' brata swojego Przemysława, zmarłego * , 

’ troskliwie chromi ich dzielnicę od uszczerbku, i nagrody 7111 
nej za opiekę nie szukał. Słysząc że Daniel Xże Ruski, "niepo'1”1/ 
hikr<Zí> Z P°,SM’ 'ïp'a<H razem z 1 Tatarami w Maz«’«ť; - 
i.OKiopne pożoga po tej ziemi i'po Kujawach rozciągnął, B‘,lc .t 
S or mógł przybył z ludem swoim na odsiecz, prowadząc dosta? 
y wnosei dla rozdania uboższym, toż wielką liczbę cieśli, niida'’7,'’ 

• mnycb rzeimeslmków dla opatrzenia zburzopycli miast i za»lk°1 
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^óre odbudowawszy, oddał święcie,' wdowie zabitego w niewoli Xcia 
^lemowita, i synom' jej Konradowi i Bolesławowi, około roku 1262.

' ojnę przez Bolesława wstydliwego przeciw Władysławowi X<iu 
.Polskiemu, toczona jedynie przez zemstę, źe Krakowianie Opon zy -

a Wzywali Bolesław pobożny wstawieniem się swojćm rozjął i z.a- 
a,‘iował r. 1273. Ale nie tylko w zmąconej' Piastów rodzmie był 

btrezą dla słabszych, postrachem dla niesprawiedliwych , i ogólnym 
>Sz}stkieh sporów rozjemcą; nieraz tęż stawał się groźnym dla są- 
s'adów czyhających ną szkodę Polski. . Pod ten czas, kiedy Krrko- 
^'anie i Sandomierzanie w odwecie za częste najazdy, pogromili łut- 
S1nów u Piety r. 1261: Bolesław walczył od zachodu z Sasami, i ijan- 
rOl'ki powiat zasłaniał; potem przybrawszy w pomoc inne. xu;zęta, 
^Uki Margrabiów Brandelnirskieh niszczył, i powiat Kruszwicki/.^ 
K °n\yslowï odzyskał. Nakohiec. miasto i^zamek Gdańsk wydarty 

isz<"znjowi svnowi Swiatopćłka .przez Konrada Margrabię, wojskiem 
pV°Íém opasał i zdobył r. 1271. Posyłał także i synowca swego 
^rze‘ńyslawa do walki ‘w ziemiach zajętych przez Margrabiów, zkad 
°^e odnosił korzyści ; ale wszędzie niewinnych - włościan najsuro- lei kazał ochraniać. Dla zaslonicnia granie kraju, zbudował trzy' 

J’U'ki w ziemi Wieluńskiej, Dunin, Ńjcsliiź i Bolesławiec. Umaił y *'• W| żałowany od ludu, rokryty czcią swych współczesnych.
■ >ta'vil trzy córki, z których najstarsza Jadwiga wyszła za Wlady- 
'tua kokietka. .

P OLESKA W. Xiąże Płocki, syn Ziemowita Xeia Mazowieckiego i 
jó^ardy. W kraju wystawionym na częste najazdy od Litwy, którą 
pr?yżacy jątrzyli, patrzał w młodości swojej na okrutne zniszczenie 
i °eka, i szczęściem tclko uchronił się nięwoli, W którą popadl brat 
eS° ,Konrad, i w której ojciec ich życie utracił. AVkrótce pocie- 

St°n.v powrotem Konrada, którego Mendog za okupem wypuścił, 
a!’:,ł się wejść w bliższe związki ze straszną a ościenną łatwą, prz. 'z 

Vs‘«bienie znakomitej Litewki. Wezwany •/.« namową Pawła bi-
do objęcia rządu nad Małą Polską, po zeszłym Leszfu ez.ar- 

I Boleslaw nic zwlekał przybycia do Krakowa, tern bardziej, ze 
r'e,'WÓj juj braŁj^o Konrad' bywał zapraszany do tronu. Ale nie- 
POi’?ianie stanął , tru na przeszkodzie Henryk Probu?, "Xze 1 ?“ 
k?*ski, syn Bolesława Kogutki, wolący raczej ubiegać się o Kra- 
jjj-'y który jnż innemu bił dąny, i przez to rany kraju pomnażać,- 
; *el> oswobodzić się od hołdu'Czeskiego, i zająć Pragę, do której 
jez Ro możniejsi w Czechach, powaśnienEz Wacławem, wzywali. Bo 

- jjS a'v dowiedziawszy się o zbliżaniu się Szlęzaków, z małym tylko 
B°('ztein swych ludzi, wrócił się nazad do Mazowsza, mówiąc Sena- 
y?tn zbierającym lud do obrony : ze tu nie wojną rozpierać się o 
ł', v°’ lecz spokojnie panować przybył. W następnych latach o- 
$'.l(’tnie patrzał na zagony Litwy pod Witenesem, sięgające az do 
^'^'adza i Zlťllj; Łęczyckiej. Oznaczało to przynajmniej niedołeż- 
tvm?’ b'zeli nioskrytą zemstę mad Wladvsław'em -Łokietkiem, który 
ň(;ť,1( zt>s tronu, dopinał. Zawsze jidni.k życie Bolesława było jed- 
kietí. zldiżającćm przymierze Litwy z J.echiją przez -Eo-

‘taa dźwiganą. Dokonał życia r. 13T3, zostawiwszy z dwóch zon
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czterech synów: Ziemowita Sochaczewskiego, Trojdena Wańka Ploc' 
kiego i Wacława. M. C.

BOLESLAV/, Xźe Opolski, syn Władysława, prawnuk Mieczy8’*1* 
wa Raciborskiego, z najmłodszej linii Szląskiej , w czasie zatargo'*» 
wszczętych po zgonie Leszka Czarnego, trzymał stronę Henryka Prób'”’ 
V.' i ocław skiego Xiążęcia. Posłany w dniach jego ostatniej eboroby 
obionę Kiakow'a, razem z bliższymi Wrocławskiego Xeia synovVt:a* 
mi, pod Siewie'zem spotkał się z Władysławem Łokietkiem, p°rílř 
pierwsz.y.ubiegająeym 'się do tronu ; przegrał bitwę i został wzil'/ 
wy niewolę, w r. Wk9. Lecz gdy ry.hlo‘potem SzJązaey pod <’°* 
wodztwem-Henryka Xeia Lignickiego,' znowu Kraków ubiegli: nań«" 
czas po, ustąpieniu ‘Łokietka do swej dzielnicy Kujawskiej, i Bole8’*1"' 
wolność odzyskał. Juz w tym czasie Kazimierz Xże Raciborski b1’^ 
Bolesława, był holdownikiem króla Laskiego ,, któremu poddał 8'1 
wraz z. dziećmi, będąc nękany wojną od Henryka Probus Xeia Wf0* 
i ławskiego. Mimo to wszystko, w skołatanej dziedzinie Piastów, je 
szeze raz fala przemiennego losu wyniosła Xiążąt Opolskich do w)'50' 
kost t tionu. Bo gdy Władysław Łokietek, pow róciwszy do p*"1^ 
■wania po śmierci króla Wacława, wyjechał by 1 z Krakowi w r. 13^ 
na oglądanie dalszych swoich dzierżaw, mieszczanie Krakowscy' z.l'J11* 
towawszy się na nowo , wezwali Bolesława Opolskiego do rząńó'''; 
len prędko nic mogąc dobyć obronnego zamku, dom w-ójto«'8'1 
w mieście blízko bramy Mikołajskiej ludem swoim osadził. N*1 
ciągnął wkrótce z W'ojskiem Wladyslaw*, i nie śpiesząc się z wy|’a’ 
< iein, nájezdníka, wskazałgnti tylko przez posly, ażeby dolirow oli,Ł11 
wyjściem , oszczędził krwi niewinnej przelewu. Widział Bole8’"1.'^’ 
ze opor byłby daremny: opuścił więc Kraków i do własności <’z'l 
dzieznej wróciwszy, wiat trzy potem życiajokonał, r. 1313. '

BOLESŁAWOWIE, Xijz.eta Szląscy.. Sześciu ich było tego >|U'ej 
ma z laimlii Piastów , panujących w różnych dzielnicach, zwykle Pik 
zwierzelmiczą władzą krewnych swoieR którzy w Krakowie rz.4<’7',“i 
1 ) Bolesław wysoki, syn Władysława 11 xiąźęcia krakowskiego, nap1'70^ 
z bracią młodszymi Konradem i Mieczysławem, podzielał wygnanie 0 

'< a, szukającego przytułku u Konrada III cesarza w Niemczech ; zk'!, 
w roku 11-18 udał się na wyprawę do ziemi świętej. Za powrotemll’ 
waizyszyl następcy jego 1* rydery kotvi II na wojnę z Longobarda111,1’, 
osobistą dzielnością okazaną w pojedynku z harcerzem Longobai(’?''’ 
lak zjedna! łaskę nöwego cesarza, iż nakoniec za jego usilną p-'»1” 
otrzymał dli: siebie i dla braci wyznaczony przez stryjów wydzia’ 
Szląsku, > oku 1163.Bo!esław'owi dostal się mianowicie powiat wroe’*1'^ 
ski; lecz wkrótce po zgonie brata młodszego Konrada, przybyły i'1’1 Je' 
szeze (Rogów i Krosno, roku 1179.. WpIąPany w wojnę z trzecim ’>,a' 
tein Mieczysławem Raciborskim, tak już był ściśniony jego oręze'I’j 
ze Wrocławia wyrzec się musial; ale poratował go-Kaziiiiiei-z Spfa.'ť“L 
< iw y, M i acając między bracią pokój, i w łasny powiat oświecimsk’01

’^a ^‘eczys’iiwa, ażeby wszelką nadal podnietę sporu z!,e 
sic. Wdzięczny Boleslaw pomagał mu nawzajem w pomyślnej "‘»J11' 
przeciw russom, roku IJ90; stem wszyślkicm po zgonie jego r. 1 ’• 
uporczywie trzymał się strony Mieczysława Starego,‘klôry'w'spa'P’J’jL 
mocą Szlązakow, p0 przegranej nawet pod Mozgawą bitwie , B-1 
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k°'v opanować był w stanie. Umarł Bolesław Wysoki rokn 1201. Syn 
|cgo pierworodny Henryk brodaty, (bb. t. i) był głową linii starszej xią-

S^ąskieh. 2/Bolesław.isvsr, syn Henryka pobożnego, z Anny xię- 
’n'ezki czeskiej, zwany także Rogatką; po zgonie ojca swojego w bi- 
^'e P°d Ligniną z Tatarami, zaproszony był do rządu prz,ez Polaków, 
a.e UsUpil z°Krakowa przed Konradem xięciem mazowieckim, a z Wiel­
bi Polski wybrali go Panowie Rady za przychylność ku Niemcom. 

,WstrzVmał. się jednak od wojny, ulegając namowom babki swojej, 
S'v";tćj Jadwioi, która mu przekładała sprawy jego niesłuszność, albo tez. 
u Czéi, że chciał wprzód skończyć podział dziedzictwa z bratem swoim 
!;?lrykiem, któremu ustąpił Wrocławia, a sam na Ligniny' osisdlszy, 
’’uty zagrażał wojną Wielkiej Polsce, aż mu synowie Odomcza daro- 
pali -Międzyrzec, Santok i Zbąszyn. Ale gdy wkrótce potóm jeden z nich, 
u Zc,n.Vsław Gnieźnieński, zamku Santoku od Pomorzan obronił; ßole- 
£‘aw Łysy wdzięczen za pomoc i wyręczenie od wojny, chętnie mu te-

zamku odstąpd.Tym czasem trzeci brat Bolesława Konrad, do stanu 
klownem» przeznaczony, nic życząc sobie biskupstwa w Niemczeli, 
£Oczkł upominać się o swą majętność do Lignicy przywiązaną; co tak za- 
ł Mo Rohatkę żc chciał konieczniepowrócic do dawnej swej uzier- 
oa,vvy Wrocławia','który był świeżo Henrykowi ustąpił. Gdy zaś ten na 
Manę nie przystał, Rogatka zebrał wojsko ze Szlęzaków i Niemców,

Wroclaw i kraj plądrował; a zmuszony zaciągać długi na dalsze 
Muranie tej wojny, puścił w zastawę margrabiom brandebursknn 
v°Wiat Lubuski, którego potem oswobodzić nic zdołał; przez co przy- 
n7illsz.V do nędzy, dostał obłąkania zmysłów. Pojmany w tym stanie 

. '«dzj Henryka'wrocławskiego,)doznał jego litości braterskiej, gdyż 
y’y'ko wolność, ale i majętność odzyskał. Nie poprawiło to wszakże.

serca dla braci, ani dla ludu; tak dalece, że wreście sami Ligmcza- 
le °l>iirzeni je*>o uciskiem, zamek i ziemię krosniensk<Tbratu je^o Kon-

i ,Olvi oddali.° Konrad wspierany od Przemysława gnieźnieńskiego, 
l°rego córkę poślubił, wystawiwszy zamek Bytom, podjazdową woj- 
s toczył Z Rogatką, aż .nakoniec legat papiezki Opisso, pogodził ich 

«tStat^Cznie, przysądzając Głogów Konradowi, roku 12a3. Gdy zas mia-
a,Przyn i Krosno, arcybiskupowi magdeburskiemu prżez Konrada 

Z;'staw puszczone, Henryk Probus wrocławski, wyręcząjąc stryjów 
Ib°żonych własnym nakładem wykupił: Rogatka wnet począł roście

do cząstki Wrocławia, mieniąc, że mu należy po czwartym bra- 
,e Władysławie, zmarłym na stolicy arcy-biskup.ej w Salcburgu. Ztąd 

Laszlo do zaciętej wojny, której piérwszém hasłem było porwanie 
«Äta przez Rohatkę, we wsi Jelcach: przez co oburzył nasieme wszy- 
św.“;1. Praw'e siąząt z rodziny Piastów. Rogatka poruszył zaciągi z Mi- 
„i'.^oy Bawarów i Szwabów, i męztwem syna swego Henryka Ligm-

'M wspierany, bronił się wojskom xiążąt pokrewnych, ciągnącym 
0 kląska. Lecz o-dv nakoniec Wrocławianie wezwah przeciw memu 
^l,n.ocy Przemysława, króla czeskiego, Rogatka zdał się na polubowny 
,/Mgo, i wymód na Henryku Probus, ustąpienia sobie miast Nowe- 
^'Ti>rgu, Struży°i Przymi z przyległościaini. Tym sposobem Rogatka 
• zez Warchoły ustawne,wzmacniał potęgę margrabiów brandebnrskich, 
pj Or°Wał drogę królom czeskim do wpływania na sprawy SzląsKie.lïlarl ręku 1278, zostawiwszy trzech synów, Henryka Lignickiego, Bo­



496 BOL
lesława Świdnickiego, Bernata, i córek cztery. 3) Boleslaw, xiąże Ś'v*' 
diucki, syn poprzedź ij jeego, i ojcnnYin nazwany, staral się ile możno 
ści zgodę w rodzeństwie utrzymać, wichrzycieli powściągnę,, i przcZ 
to sławę domu swojego podnosić. Brat jego Henryk xiąże Wrocławsk* 
Lignieki, umierając w roku 1293, powierzył mu trzech synów sWO,c 
w opiekę.Bolesla w wojenny, troskliwie bronił dzielnicy małoletnich; *ł‘l 
wet ją znacznie pomnożył. Stoczył albowiem walkę z Konradem xl^, 
ciem Głogowskim, i wydarty ojcu małoletnich powiat Hajnowski dotL I 
dzierżawy przywrócił; poezem zwyciężył i odegnał Jana z LuxembfB 
ga króla czeskiego, który już do Wrocławia sięgać' zaczynał. Uh1“’! 
Boleslaw wojenny, roku <295, zostawując trzech synów, Bernata S«'1“' 
nickiego, Henryka iii Jaworze i Bolesława na Ziębicy. 4) BolESłA' , 
xiąże Ziębicki czyli Monasterberski, syn poprzedzającego, tak się 
klął polityką Jana Luxembnrczyka, ze na usilne jego namowy przędą"^ 
szy mu Rloeko w rolni 1321), upadek swego domn przygotował; s.\^ 
jego bowiem Mikołaj, przemocą już został zmuszony do odprzeda*11^

• Frankcnszteynu, ostatka swojej posiadłości. 5) Bolesław xiąże B>’z(/y 
ski i Ligmeki, syn Henryka xięoia wrocławskiego i lígniekiego, 
cej się przyłożył do zatracenia udzieiności xiąząt Szląskich, a naw^ 1 • 
zupełnego poddania się niektórych dzielnic pod panowania c,zeskltíy 
eesarzów niemieckich. Po śmiereiojca swego, z bracią młodszymi Ął p 
rykiem i Władysławem, nie długo zostawał pod opieką Bolesława S’*'1,' j 
nickiego; bo skoro pelnoletności doszedł, rokn 1291, natychmiast oW^ 
sam rządy nad dzielnicą Lignicką i Wróelawska, chociaż te nie jwP 
ko, lecz wspólne-braci dziedzictwo składały. Chciwy i rozrzutny z 
tury, obudził lykrótee niespokojność w dorastających braciach, k,l.\ 
rzy przyspieszyli podział, żeby, wraz z dochodami"nie dać rozti'"’0'1'. 
ziem zostawionych po ojcu, *i rozdzielili je na trzy części nieró^0  
Wrocław, Brzeg i Lignicę. Ze zaś Brzeg- był najmniejszą dzielnicą, ZS i 
dzilisię więc wszyscy trzej bracia, źe ternu, który ją posiądzie, 
inni pieniędzmi dopłacą, od Wrocławia 48,000, a od Lignicy 3^’ , 
grzywien. Bolesław, žehy mieć pieniądze na zbytki, chwycił się cZ<ij,)„ 
najmniejszej. Henryk objąwszy Wroidaw, zaciągnął pożyczkę 11 ‘ 
snych poddanych i zaspokoił nią Bolesława ; lecz drugi brat W ‘ 
dyslaw, niezręczny czy nieszczęśliwy, wołał puścić mu w 
swój powiat ^Lignieki; dopókiby z jego dochodów summy sobie »i1 
znój nic wybrał. Wkrótce atoli poznawszy błąd, orężem chciał z®^ 
wać układy; lecz, pokonany przez Bolesława, i z rozpaczy do ob^fl 
nia zmysłów przywiedziony, porzucił wszystko wrękii Bolesława, a 
udał się na Mazowsze. Bolesław, w którym z pomnożeniem dochot 
rosły pońmażająee się potrzeby i chciwość, urościl powód wojny ł”^ 
ciw Konradowi xięciu Oleśnickiemu, i zmusił go prawem mocniejszC?e 
do ustąpienia sobie kilka miast ze szczupłej jego dziedziny, 
tylko Wolawa i Lubusz przy Konradzie zostały. Pilnie patrzał na 
postępki Jan Luxemburski król czeski, który jako głęboki polityk’ W , 
szcząc próżność ipodniecając hojność Boleślawa,’przewidywał, z‘; 
dyś razem z sobą i braci do upadku pociągnie.— Jakoż pomnożone n1 
sprawiedliwością dzierżawy, nie wystarczyły długo na zbytki ma-rl,ll'p 
ccgo xiążęcia. Zastawił powiat Nierarzyński Bernatowi' xiążęi ',\/’" 
łuckiemu, synowi swojego niegdyś opiekuna, i nadlo znaczną p0Z.'fZ 
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? mieszczan wrocławskich zaciągnął. Naoslafek , nic widząc innego 
S'odl<a.do wybrnienia z kliyolów, jął nalegać na brata swego Henry- 
P ażeby jako bezdzietny ustąpił jemu Wrocławia, a wziął na siebie 
pnicę. Gdy zaś Henryk nie przystawał na układ, Bolesław wypowie- 

UMał mu wo'jnę. Zagrzewał go w tym zamiarze Jan król czeski, kto- 
Vv już władzę swoję szeroko‘na Szlązku rozciągał, i przez niezgody po- 
'v,'śnionyeb xiążąt, tein bardziej ją’ spodziewał się ustalić. Lecz zagro- 
^ny Henryk wrocławski, udał sit; w ucisku do Władysława'Łokietka 

I lrt polskiego wr. 1320, który niezwłocznie przysławszy mu pomoc, 
l"?"'ość. Bolesława ukrócił. Natenczas król czeski udał sit- do lago- 
"ej namowy, i bunliijąt: przeciw Jlemwkowi mieszczan wrocławskich, 

rp,<Hvolił go\lo ustąpienia sobie Wrocławia za dożywocie na Klocku.
11 ‘lopieim poznał -tirade; samolubnego sprzymierzeńca Bolesław, i 

Ą Ulu O’ovzko złamanie słowa wyrzuca, za odpowiedz odebial groź >e, 
* jego własna dzielnica podobnegoż losu nie ujdzie. Właśnie w tę po-

l Pojawił się z Mazowsza ów brat wygnany Władysław, i oświadcza! 
S,'I otwarcie z chęcią przedania Czechom Lignicy sobie należnej. JNa- 
J'Was upokorzony Bolesław, nie widząc innego środka ratunku, z o- 
y. ^olirowolnie hołd królowi czeskiemu, byleby przez to Ligtncę mog 
' a (^ieei swoich zostawić; sam zaś na starość przy jednym tylko xię- 
VW|o brzegskiem pozostał, r. 1320. Zły ten przykład pociągnął do nasla- 
,°^nia innych xiążąt szląskicb, tak, że- wszyscy prawie z. kolei posz i 
* Poddaństwo królów czeskich; jedna tylko gałęzi xiąząt Swulmekwli 
"■'jdiuzój została przy Polsce.— 6; Bołesfaw, Xiąże Swulmcki, syn Ber-

i Małgorzaty córki Władysława Łokietka; trzymał się stale prz.y- 
’"e|'a z królami polskimi, od którfeh odslręczyć się me tlał, i jeszcze 
J.roku 1315, walcząc pod Landsutą, mężnie odpiera, napaści eze- 
|le- Jan Luxemburezyk zaniechał więc wojny, lecz ułożywszy małzeu- 

'v° «ynowiey Bolesła wa Anny, z synem swoim Karolem, innym sposo- 
J"1 dopiął celów swoich; xięslwo albowiem Świdnickie, po śmierci oj-

4 “ynowćj, jako jej posag zagarnął. A/. (■■ ,
f) fi()LESl’A (PfOTiił, ułożył wierszem Opisaitfe- generalnej batalii pod 
,zajmujące stronić 20, w dziele pod napisem: Krotka adm>- 
iJ-P" Sejmów, wydanćin przez Franciszka Puławskiego w .iriime

>!“’ iolio. , .’ t ,
li0Ll£STKASZYCKł (Samcel Swietoï-klk), ze znakomitego domu

o Zh n’i Przemyślskićj, człowiek biegły w nmikacll', zył za | mowama 
•linuta III trzvmai się wyznania reformowanego, i wa l.umączył z Iraii-

C".zkieg0 dzieło: 'Nouveauté du papisme, opposée à I antiquité t 11 
.,lanisrne, utwór teologa kalwińskiego du Moulins; let z tt goprzeta 

11 Akacy êrôcholski biskup Przemyski drukować niepozwold, owszem . 
^°Zwawszy Bolestraszyckiego tlo sądu, wyjednał, że go skazano naoi zj

‘i' i jako niespo kojiiego z kraju wygnano. 
j ^LlMÓW miasto w dawném województwie RawsKiem , nat je 
k °ïem’ na którćm niegdyś za świadectwem -Ładowskiego inno- wo < zt- 
VC11 łabedzi widzrnc można było. Od Bolimowa poczynały się lasy wml-

‘eJu Wiskitkom i Mszezonowtj ciągnące się, Hektorskienu z?iani, 
kÍ'J'da'vnéj puszczy hercynskiej , gdzie tury mianowicie przebywać 

^“-INGBROKE (IIenkyk Sr-John). Lord wice-hrabia, {Niscounť), 
E^rkl. Powsz. Tom 111.
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urodził się w Battcrsea pod Londynem w r. Di72. Po skończeniu »""^ 
w Osierdzie, Idzie wszystkich zdolnościami zadziwiał, świetnie wystąp" 
na świat; ale burzliwe namiętności zniszczyły wkrótce wszystkie p° 
wzięte o nim nadzieje. Ojciec chcąc położyć koniec nieporządnem" 
jego życiu, ożenił go i do parlamentu wprowadził. Sposób ten wszakz" 
me przydał się na mc: Boltngbrokc zonę wkrótce porzucił i dawny*- 1 
nałogow me zmienił. W roku 1700, w walce stronnictwa Whigów z 1° 
rysami, stanowczo przeszedł na stronę ostatnich, a silną i przekon) 
wającą wymową, wielką sławę i znaczenie pozyskał.— Wkrótce ('vl' 
1701) został sekretarzem Stanu w wydziale marynarki i wojny, i tu 
czął właściwie zawód swój polityczny, pełen burz i niepowodzeń, f**’/ 
w roku 1708 Wliigowie, pod wodzą sławnego Malborougha, w pt»’'a 
mcncic przemogli, Bolmgbrokc straci! miejsce, które zajął po mm 11*» 
cy Wal pole, najza wziętszy jego przeciwnik. Po upadku wszakże M:l 
borotigha w r. 1710, Bohngbroke wrócił do ininisteryum, i objął "Z 
dział spraw zewnętrznych. Na tym urzędzie walcząc bezprzestam110 
z Whigami, Lordami, słabością u iedolężnćj królowej Anny, Malbor°” 
gh leni, Kompanią wsehoduio-indyjską, llollaudyą, cesarzem, przel»0, 
garni mocarstw europejskich, niestałością, niezdolnością, a najcz.ęs*'1^ 
z zawiścią własnych wspólkolcgów; potrafił jednak zawrzeć pokoj y 
trcehtski, który mu w dziejach ówczesnych największą cli wałę zape""18 
Dokonawszy tak wielkiego dzieła, postawiony został na czele now't'r0 
mimsleryumy lecz wkrótce śmierć królowej Anny, w r. 1711, położy * 
kres jego potędze. Gdy bowiem pod następcą jej Jerzym I, z domu ha1’0) 
werskiego, slronnictwoWhigów wzięło znowu przewagę, Bolingbroke 
skarżony o zdradę kraju, to jest o sprzyjanie sprawie Sztnartów, im’*'8 
uciekać do h rancyi. Tam już. oświadczywszy się głośno za stroną P’Ł> 
tendenla, przyjął od ni*go urząd sekretarza stanu ; leez oczerni0'1/ 
wkiólee przez nieprzyjaciół przed nowym swoim monarchą, nie ty^0 
dane sobie miejsce i ufność jego utracił, lecz też i z tamtej stron/0 
zdi adę oskarżony został. Udawszy się więc tajemnie do posła angielsb'0 
go w Paryżu, wyjednał za pośrednictwem jego skasowanie zaparł"5 
unii w kraju wyrokuj pod warunkiem jednakże, że wykryje przed 
dcm wszystkie tajemnice pretendenta. Niezgodzil się na to Bolingbr°^j 
ale się zobowiązał zadać stanowczy cios jego sprawie. Na wy <>namu oz-0'11 
się razdrugi, z krewną pani Maintenon, i ten raz był stalszym dla z°"/j 
AV tymże czasie pisał „Uwagi o wygnaniu” (Heflections tipon eX1^ 
„Pamiętniki do bist, angielskiej od 1710—17lü roku.”— Za powrót0" 
do kraju w r. 1723, przez długi czas mieszkał ustronnie na wsi, żyj***) 
w ścisłych stosunkach przyjaźni z Pope i Swiftem, których częste1’’ 
warzystwem samotność swoję osładzał. Gdy się jednak w parła»’01’ 
<‘ie opozycya Torysow silniej obudzać zaczęła, Bohngbroke udał s'^ 
do Loudy nu, ale przez wpływ Walpola nie wpuszczony do p”1 8 
1|” ntu, me widząc innego środka działania, w gwałtownych pismach " , 
lzild powstawać zaczął. W skutek tego zmuszony raz jeszcze uchod^ 
< <> 1' rancyi napisał tam swoje Listy o nauce Ilistoryi, w których z »zl^ 
wuą zawziętością na religią cbrześeiaiiską się miota.— Wróciwsz.y P° 
'lotnie do Anglii, usimiony od wszelkich spraw publicznych 1 
nieczynnosei dręczony, napisał jeszcze kilka pomniejszych dziełek t'°^ 
sei politycznej, i umarł w r. 1751, mając 80 lat wieku. Dzieła jego z<3 
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i^'ał i wydal razem Dawid Mallçt (5 tomów w Londynie 1753, roku). 
Os‘>bliwsza zawziętość jego przeciw religii, pochodziła jak.powiadają 
ztP ze w dzieciństwie nauczyciel jego przez źle zrozumianą gorliwość, 
Męczył go nad xiązkami dmhownemi, a między innemi zmusił go prze- 
Cz,Vtaý 119 kazań Mortona z psalmu 119tego. . r ,

BOLIWAR (Szymon;, Prezydent Rzeczypospolitej Kolumbijskiej, 
ł Przydomkiem £77^/>erta//or, (oswobodzieiel) urodź. 1783 r., w Cara- 
Cas z możnej i szlachetnej rodziny, kształci! się w uniwersytetach Lu- 
r°Py i Ameryki; uczył się prawa w Madrycie i zajmował się szczegol- 
n,e "aukami politycznemi. Podróżując po Europie i bawiąc w laryzu, 
|,0"zi;1] picvwszi( myśl oswobodzenia Ameryki południowej, która po- 
*’yi w ojczyźnie Washingtona, i widok pomyślności Ameryki północnej, 
'v namiętność ! jedyny cèl życia jego zamienił. Czynny umysł jego . by- 
?'«•« pojęcfc, ogarniały lal wo to wszystko, cokolwiek rządca kraju i wo- 
3l'"'nik umieć powinien. Wróciwszy do ojczyzny, pierwszy dal sziaehe- 
U1y izy kład uwolnienia nmrzyńów w rozległy« h dobrat h swoich, i za- 
W się przyootowaniem nowego powstania narodu, przeznaczonego 
Z1^ć nadzieje wielu poprzedzających, lecz zawsze potlummnych po- 
rKl,Szeń. Pierwsza Venezuela w roku 1810, pod naczelnictwem généra a 
K1'«‘anda (ob- t. i.) dala haslo powstania. Boliwar posiany do Angin dla 
"Ahdnama pomocy, przybywszy juz po zawarciu traktatu jej z łl.szpa-

z niczćm do kiaju powrócił' i zaraz jako pólkowmk. przyjął służbę 
* Wojsku Mirandy, w r. 1811. Mając poruczoną sobie obronę Puei to- 
^abello po mężnym oporze zmuszony co fac się przed si nie jszj innie 
V.'z-yjaeielem, schronił się w końcu na wyspę Curaçao; Miranda dnstal

w niewole. Okrucieństwa Hiszpanów w Venezueli przypomniały cza- 
S.v Upadku łnkasów. Boliwar wzruszony do głębi duszy wieściami o me- 
Sz'^ęśeiu swych ziomków, przybywa nagle z Curaçao do INowej Grena- 
tly'vrokti 1X12 gromi Monteverda, i niszcząc się za dokonane pi zezen 
°k'-ueieiistwa, wypowiada Hiszpanii wojnę na śmierć guerra a mnei-

Z^yciękcaj od Caeuta i zdobywca Caraęas (r. 18 13,4 sierpma o- 
S’uszlnv został , Oswobodziciclein Venezuel.” i objął tamże <ly K to, ską 
£ladzę (ISJ 4 r.2 stycznia). W tymże roku d. 11 lipca, pointy zosh. pod 
y «cria; ale niepowodzenia nie osłabiały jego zapału, mezatlit 1. y 
‘'Bei rodaków. Hiszpanie zdobyli Kartageuę i wyspę s. Mdgmzaty, 
y'Uiareu Islńr.; Boliwar ustąpił do lamaiki. Polała się strumieniami

Amerykanów, nie szanowano plcii wieku; co ogn n • miecz oszezę- 
dzd, padało pod toporem kata.Gwerał hiszpański Mordlo przybył z no- 

posiłkami z H szpanii, i wszędzie pogromiwszy powstań- ow,
8°scią zemsty przewyższył poprzedników swoich; tak, zeval 

I Jr elnikó'v skazano na śmierć albo na wygnanie. Bo iwa p
v bopgston, gdzie uniknąwszy, szczęśliwie nas anego p ■ - •
>-derey, który omyłką śpiącego obok przy mm towar/) z. z. • <

do Hani a zebrawszy lam oddzrał z wygnańców, , v 1-dot ąl.wg, u- 
dlli« 18.6 Xpę Małgorzaty, gdzie jako na.-zelmk R,pitej A ene-

ustanowił , ząd tymczasowy w Barcelonie— W c.ągu dwoi h lat 
"as^Pny'eh,pod.dowó<1 iwem Boh wara i San^kra, Amerykame wszę- 

Zle'odnosili zwycięstwa; lak, ze już w roku . , longi cs a r, '
głosił Uroczyście niepodległość Ameryk! półmilowej. <n zm ar^aG^nada, oswobodzić świeżo przez Boliwara, połączyły się w je
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dno pod imieniem Rzeczypospolitej Kolumbijskiej, której prezydenci"! 
z wlauzą djLl.-itorską, oraz naczelnćm dowództwem wojska, jednom) 
ślir.e Bohwaruwt oddano. Moi illo mimo przysyłanych z Hiszpanii ptłS1. 
ków, kilkamiolmc pointy, zażąda] zawieszenia brom; lecz Bolixlar przen1 
knąwszy zamiar nieprzyjaciela, źe eliee tylko pod tym pozorem sdy s"e 
wzmocnić nanowo, uderzy! tern silniej na Hiszpanów w roku IS2L 1 I’0' 
bil ich na wszystkich punktach. W r. 1821, po stanowczych bitwa«.'» 
przy Jimin i Ay-acucho, oswobodził Peru Niższe i Wyższe, ( teraźniej'’^* 
lu.liwią) ostatnią posiadłość Hiszpanów, i ofiarowaną w nićtn sobie |1:ď 
f yzszą władzę, przyjął jedynie dla tego, aby stimmt: domowe niczyi 
dy i uli walić młodą rzeczpospolitą; Oskarżono go przecież'o monai’1'!11 
ezne zamiary, i w r. 1826 Cordova, Paez i Santander, posądzając g11 0 
występną dumę, bron przeciw niemu podnieśli. Boli war wystąp] , 
walki w obronie własnej, i przeciwników pokonał; Cordova zginał p° 
/tnlioqiua, Santander poszedł na wygnanie, Paęz z innymi ulaska wiofN' 
W tymże czasie Bohwar by] porazy kilka narażony na niebezpiccZ«’11 
stwo od nasadzonych morderców; których nań toż posądzenie, że dą7-/ 
do najwyższej władzy, ściągnęło. Z tein wszystkicm cale życie Boii"4|ł 
i każdy w.szczególności postępek, zbijają calkowmiię lep zarzut, i 
wszem wielkiej skromności i bezinteresowności dowodzą. Kiedy 11,11 
chciano wznieść posąg konny w Cavaeas, oparł się temu mówiąc: .J90 
Śmierci mię uezcicic podług zasługi. Nie stawcie pomników ży j icy111’ 
z.yj‘fcy nioże się zmięnic, może zdradzie-; ja tego wprawdzie nie u<'z)' 
nię, zatrzymajcie się jednak z pomnikiem aż do śmietci mojej.”— 
tazy sam dobrowolnie zrzekał się urzędu Prezydenta, ale glos wdzl<ť 
cziiych obywateli zawsze go na nim utrzymał. Pehsyą prezy denek"!’ 
50.000 plastrów rocznie wynoszącą, i 25,060 plastrów wypadającej 1,1,1 
siebie nagrody w dobrać h narodowych, rozdawanej wodzom i wojsk'1; 
darował skarbowi publicznemu. NarÄcie ostatecznie złożył yvla,,z‘( 
20 stycznia 1830 r., zachowując tylko sobie naczelne dowództwo woj*" 
kolumbijskich. Widzą«, jednak ustaloną spokojność kraju, niecliciał j11 
sam wyraża w odezyvie do rodaków, aby przytomność.szczęśliwego f° '. 
merza trwożyła obywatelów; i w tym celu'składając do wódzi wo mld 
wojskiem, iimił zamiar wyjechać z'kraju, i mieszkać w Europie 
śmierci. AN odpowiedzi na tę odezwę rząd ówczesny przyznał uni i1”'^ 
pierwszego obywatela Kolumbii, i przeznaczy! 30,000 piastrów (okol11 
ISO,000 zł. poi.) pensjfi dożywotniej.— Umarł Boliwar 17 grud'1"1 
1830 loku mając lat 47 i pół. Pi ud samą śmiercią dyktował jeszcze p1^' 
kną odezwę do rodaków; ostatnie słowa były wezwaniem obywateli 
zgodyr i jedności. J

J»OLI\VIA, jedna z najnowszych Rzeezypospolitych Ameryki po,(I 
dniowej, ml imienia i na cześć Óswobodziciela nazwana, dawne 
ivj ísze, leży między 1 I 0 i 21° 30' szer. poludii. i 60° 73° dl. za«,,b’ 
graniczy na północ z Peru niźszórn i Brazylią, na yilehód z Brązy!'1!’ 
na południe zł,a Plata i Chili, na zachód z Oceanem wielkim ii’1'111’ 
powierzchni ma 18,000 mil kw. i 1,100.000 mieszkańców. Od z#0' 
< u < lą^ną się Andy Kordyherskie, tworzące na szczycie szeroki), p!'1 
szczyr.nę, w najniższych miejscach jeszcze na 12,000 stóp nad powie'1’7' 
chmą morza wzniesioną. Na zachód Kordylierów rozciąga sic pu5*.)" 
ma sltucaina-.) na wschód zaś szerokie równiny, ulegające coroczny111 
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pí C>Worn- Klimat w ogólności jest zdrowy; zloto i srebro są glówncmi 
L|rai11' lego kraju. Ślawne miny Polosi, które od swojego odkrycia' 

a 1;izy tyle wydały srebra ile wszystkie inne kopalnie świata ra- 
"z'<íte5 dzisiaj zupełnie prawie są opuszczone. Żyzna ziemia, na- 
?>rZ^ nizkim stanie rolnictwa, obficie wszystkich płodów dostar- 

Ą ’ yoliwia dzieli się na 5 głównych prowincyj: La Pa?, Cochabainha, 
Qj Osi\ Santa Cruz de la Sierrai Chareas.Tymczasową stolicą jego jest 
lle- Pasącą, na wysokości przenoszącej najwyższe szczyty gór Pyre-

później ma nią bydź budujące się miasto Sucre, od imienia Pre- 
tnla nazwane. Inne miasta znaczniejsze są: 1) La Paz da gtyacu- 

s[ ’ z 10,000 mieszk., w blizkośi i którego między górami znajduje się 
>ą 110 Íe/-i°ro Titicaca, mające powierzchni 280 mil kwadratowych, 
de o"^Zsze góry w Amervcc: Nevado lllimani (22,400 stóp) i Nevado 
ie^v°r<<ř'’í 23,600 stóp); 2, Ćoch^aniba, i 3)Po/nu niegdyś 60,000, dziś 
19n.le '■kOOO mieszkańców liczące; samo miasto leży na wysokości 
rćj\v| ,stó|b a nad niem wyżej jeszcze wznosi się góra Cernp, wktó- 
''i-i '•asnie znajdowały się owe sławne nnnyPolosi.— Kraj ten stano- 
pièp ni%r,b'ś częśc państwa Inkasów Kuzko, przez. Hiszpanów po raz 
iy|vi'Vszy w r. 1 538 podbity, idąc za przykładem innych krajów Ame- 
g|0: P^tidiiiow ej, w r. 1825 zrzucił także uciążliwe jarzmo i niepodle- 
I)j. ' 1Iz.Vskal; w roku zaś 1826 d. 6 sierpnia, w rocznicę oswobodze-

°'vatlzono w nim ułożoną przez Boliwara ustawę konstytucyj- 
<łu Alkiem jdj zasad rząd jest demokratyczny. Reprezentanci nuro- 
ti;i Y władzę prawodawczą, obierpm są co lat cztery i dzielą się 
r(yv Z' lzky; Izba Trybunów podajc projekla do praw; Izba Senato- 
i pPj, OtJ'Zl|ca je albo przyjmuje; Izba Cenzorów sprawdza rachunki, 
ków)ed 1'kt działania administracji. Każda izba składa się ze 30 czlon- 
ttiiw^.<O ,0'{ przez dwa miesiące posiedzenia odbywa. Władzę wy ko- 
Zy(i, z'* piastuje obieralny Prezydent dożywotni, i Vice-Prczydenl. Pre- 
Sel^'.^dowodzi także wojskiem lądowćm imorskiein, mianuje trzech 
ścjs| ! llrzów Stanu, agentów dyplomatycznych, generałów, czuwa nad 
lątlj "’ypelnianiem prawa, i odpowiedzialny jest za wszysl kie dzia- 
tz(.(| s'v°je, jak każdy inny urzędnik. W sądowmelwach zasiadają u- 
*'kô.ni'^ *Z:,sowi.— Generał Sucre (Ob. t. i.) obrany został pierwszym

Wo,n'tn prezydentem; lecz gdy zrażony rokoszem wojska złożył 
l;i j; ''l^ttie swą władzę, naród na miejsce jego w r. 1828 obrał genera- 

UpJa'^ruz, który dotąd godność Prezydenta Boliwii piastuje. E.
kt<jr? J -'ANbYŚCI. Towarzystwo uczonych Jezuitów w Antwerpii, 

''oku 1643 zaczęli wydawać zbiór żywotów świętych pań- 
'i"'is|- lyluieili'- Neta Sanctorum qiiotqiiot toto orbe coluntur. ]Na- 
fy hy}> ^^'rtdystów poszło od Jana Hollanda (w r. 1596—166:>1, któ- 

li()[C)ei'"'sz}'m tego zbioru Wydawcą.
''ajwi ,i {Bononia Tehinia, Bologna,') jedno z najdawniejszych, i 
G <szJ'eb miast włoskich; zwana niekiedy' Bolonia tłustą, ^Bologna 
^l’eni1 położenia na ży znój i dobrze uprawnej równinie, u stop 
''ów g°'V’’^’Çdz.y rzekami Reno i Savena; ma więcej 70,060 mieszkań- 
ł'Jl Ig Goniów, 78 kościołów, i liczne fabryki; jest stolicą delega- 
^''lon?07' !'“icnia, * rez.ydencyą rządzącego nią kardynała. Mieszkańcy 
ląij 'v,rle ucierpiawszy od niezgod patrycyuszów, poddali się w r."Ldzy papiezkiuj i. aż do rewoiueyi irancuzkiej mieli wJafcią
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konslytueyę i prawo bída monety.— Miasto słynie uniwersytetem^ 
źonyni jakoby przez Teodozynsza młodszego w 12.1 r., gdzie tiiegd)s (. 
2,000 uczniów czerpało światło; dzisiaj liczba ich ledwie 300 
Uniwersytet len taką imał niegdyś w całej Europie powagą, ze , 
na pieniądzach kladlo jego godło: Bartonia docel, a najpierwsza ze wsj 
stkich krajów młodzież tu się na naukę cisnęła; szczególniej sławną W, 
ła szkoła prawa. Generał hrabia Fen. MarBgli, obywatel Bolonii,^' 
łożył tu wr. 1707 Instytut Nauk (Istituto delle seienzc) z bibhotj 
od i ;>0,000 tomow, oraz obserwaloryum, teatr anatomiczny, bot*13, 
czny ogród i szacowne zbiory we wszystkich gałęziach umiejętnej 
ludzkich: połączone dziś z akademią papieża Klemensa (ylcctldel,łl, 
(elementma), Bolonia od Nil i X111 wieku, wydala wielu slawiivcb 111 y 
larzy, z nich Amnbal i Ludwik Caraeci, byli mistrzami tak zwanej 
ły Bolonskuj. Dzieła ich mianowicie stanowią główną ozdobi; lic'/-11)^ 
prywatnych galeryj w tćm mieście; jako to: Marescalc/ri, Martig 
Ercolani, Sampieri, Zanibeccati; oraz, bogatej i wielce interesuj 
kollekcyi akademii malarstwa, tak zwanej Pinakotekic Ale nie P 
malarz albo uczony znajdzie dla siebie skarby w Bolonii; gastroiiojp. 
wie mają w mój wyborne makarony i sławne nadewsz) slko wędl111.'’. , 
kiery i konfitury, co wszystko tanib kosztuje.— O póllory mili od b" 
nii, leży zwiedzany przez pielgrzymów kościoł Madonna diSa»-dJ'11 
na brzegu Apeninów. Prowadzi do niego rodzaj korytarza na 6B'1,1 
dach; w szystkie też domy w mieście mają od ulicy podobneż kuf) 
rze, co im szczególną »ostać naduje. Na górze Paterno, blizko U)'3 j 
znajduje się tak zwany kamień Bonoński, mający tę własność, )iS 
świeci w ciemności. (Ób. t. w.j. E. ' g.BOLO 1 NIKOW (Janj, pamiętny w hist.ros. za czasówD vmitra 
zwaiiea, byl poddanym xtęcia Telatiewsk iego, wzięty w niewolę Pj,, 
Tatarów, przedarty potem Turkom, wykupiony w Stambule przez 
ców; Bolotnikow po krótkim w Wenecyi pobycie, zapragnął po"1 j, 
do ojczyzny. Dowiedziawszy się w przejeździć prz< z Polskę o 
zwańcu, ofiarował mu swoje usługi. Nie wzgardzi! niemi Dymitr, ' *l’jjO- 
czyi go listownie szczególnym względom stronnika swego Xięcia Ęz'11 
wskiego, przebywającego naowczas w Putywhi. Bolotnikow wierząc 
czy nie wierząc Samozwańcowi, umiał umysły innych ciekawcim 0 
powieściami Zapalać, a posiadając wielką przenikliwości umysłu, fIii 
wiadomości w sztuce wojennej i niezachwianą odwagę, stal się z 
gló w nem narzędziem buntu przeciw Bazy lei nu Szujskiemu (Ob. !• 
szezycoliy od Samozwańca tytułem.Wielkiego Wojewody, i PoS,1''i1]o' 
ny ua czele hordy, po większej części z włóczęgów i zbiegły1’!1 c p 
pów złożonej, Bolotnikow rozbił pod Kromami 5,000 jarskiej 
cy, i ciągnął dalej, okrotme pomordowawszy wprzód jeńców. 
zaś, gdy cały' prawie naród powstał na nieszczęsnego monarchy $ta» 
ezywszy się z dwoma mnymi hersztami, Raszkowem i Lapuiiowen1^ 
nąl w październiku 1606 pod Moskwą we wsi Koloinnie, i otocz-) • Ji 
około to miasto broniąc dowozu żywności. Napróżno zagrożony 
uciekał się do obietnic i oliar, aby strasznego przeciwnika na swoj<! j 
nę przeciągnie; Bolotnikow odrzuci! ofiarowane sobie przebaczę1’1 
znakomity urząd. „Przysiągłem“ odpowiedział „Dymitrowi, zi^c, mrę zaniegoj i muszę dotrzymać słowa; a w Moskwie niejako p
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pop"1103’ a^e 7'vy(W-ca sinnt;!“ Pomimo wszakże tych nadziei, 
od aZ-)lly ua głowę przęz młodego Skopina Szujskiego, i opuszczony 
°kb]'V'< 11 "sP('ddo wódzcó w, nmsial uciekać z pod Moskwy, i zebrawszy 
j'l wojska, zamkną! się z niebu, w obronnej Kałudze. Obiegł

u filce wojewoda carski Mseisławski ; ale niezmordowany, wale- . 
W '1’1 do rozpaczy przywiedziony Bolotnikow, mimo głód panujący 
Mie l;zo,1em mieście, bronił się do ostatniego i ofiarowanego powtór- 
lililplZebaezenia nie przyjął., Gdy zaś szczęśliwszy drugi stronnik l)y- 
sko‘a’ ^Mze Telatiewski, w krwawej bitwie pod Pszczelnem rozbił woj- 
i’o- Ca!'ski«, a ocaleni od rzezi zbiegowie postrach w Kaługskim obozie 
Szv[1'C.S'l: korzystając z tej chwili Bolotnikow, zrobił wycieczkę, rozpro- 
kt"ói ° J‘ei5aj1tcych i czćmprędzćj pośpieszył do Tuły do Szaeliowskiego, 
tfa1 lla czele niesfornych tłumów jeszcze z Polski drugiego Dymi- 
s ^glądaL Bolotnikow tutaj jak wszędzie walczył jak lew w každém 
jak i'n'U’ * na największe tak śmiało wystawia! się niebezpieczeństwa, 
to* Sdyby tal izman jaki od zguby go chronił. Ale głód okropny i za- 
|)|.?le,)l.e »hasta, za pomocą tam, które oblegający usypali na rzece, 
Cie^'Vlo.dky w końcu do pokory umysły. Car Bazyli obiecał przeba- 
iiuj1'0’ * d. 10 października 1607 roku, bojarzyn Kolyczew zajął w i- 
kown'U Ca>skićm Tulę.— Od stóp do głów uzbrojony wystąpił Bolotni- 
si^ J11 Zt'd carskie namioty, zsiadł z konia i obnażony, miecz przewie- 
pr? , j przez ramię, upadl twarzą na ziemię: „Bazyli“, zawołał; „ja

,llojćj dotrzymałem; wierniem służył temu, kto siebie w San- 
\vic erzu Dymitrem nazywał; czy on oszust czy carski potomek, nie 
<*to ’■ a’e 111,1 na wierność przysiągłem. Teraz ja w twojej mocy: 
Cje I.Ulecz, jeżeli głowy mojej pragniesz; lecz jeżeli zostawisz mi ży- 
pocjj)ř*d^ pewny, żc umrę w twojej służbie, najwierniejszym twoim

- Od, irawiono go wraz z innymi naczelnikami buntu do 
a ztamtąd do Kargopola, gdzie potem wszystkich stracono.

l)e> i {Ąrgilla Bolus), minerał z familii glinki, nieprzezroczysty 
<lsku, kruchy, w dotknieniu ślizki, na drobne rozpadający się ka- 

Bo]1’ do języka przylega, z wodą daje się rozrabiać w massę ciągłą. 
iZe(.|IS kia!y {B. alba) kolor ma szarawo-bialy, kopie się w Niem-

B0l7 S-BG. ‘
Ziej ^0 {Botzen), miasto w Tyrolu, przy zbiegu rzek Eysak i 
dąiącSk ad handlu włoskiego z Niemcami ima 7,200 mieszkańców, tru- 
dWab^C^ 8'** szczególnie chowem jedwabników, labryką towarow je- 
ąiOft, ,?ych i garbarstwem; są tu co rok cztery sławne jarmarki. W polud- 
śti\y^v^tlonie’gór, które to miasto opasują, dojrzewają owoce, wla- 

lochom i najwyborniejszy gatunek czerwonego wina.
ą'iOn, 'IhA, tak się nazywa kula żelazna wydrążona, we środku napę!- , 
St»o| Znaczt,q ilością proeliu i kompozycyi ze stopionej saletry, siarki ł 
bo Poznaczona do rozpęknieuia się w kawały śród nieprzyjaciół, al- 
'b.y ťp łamania i zapalania budynków oblężonego miasta lub twier- 
btój. IZez zostawiony otwor przeprowadza się knot zwany brantka, 
i tiacgd517}' wystrzale zajmuje się ogniem od ładunku moździerzowego, 
'v,lje 'V0 ,ZaPałając wewnętrzny bomby ładunek, rozerwanie jej spra- 
śfedi^ k‘1 hoinby r°zmaitćj wielkości i ciężaru, zwyczajnie 7—12 cali 
^■iiíG; °dj4—200 i więcej funtów. Sławne bomby rzucane do An-

B“ ^><Jnil>cs-Tllonstrcs^ bez ładunku ważył y 1,000 funtów; w ich śro-
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dek kładziono 109 funtów prochu, i wystrzelano je z moździerza ważące 
go 1 5,000 ii nitów, J 6 funtami prochu.— W; nalazek bomb odnoszą <f° p°. 
łowy XV wieku i przypisują Pandolfo.wi Malatesta,xiçciu Rimini.-y 
rardowanie czyli sztuka rzucenia bomb, zależy na teoryi paraboli, 0°^ 
ra, uczy znając daną odległość rzutu, wynalcść kąt pochyłości mozd7- 
rza 5 wielkość ładunku. Bombarda, zowie się statek wojenny urz4(lz 
ny umyślnie do bombardowania fortec nadmorskich i Hot blok<>'va 
iiyeh. E. r a

BOMBAJ, jedna z trzech prezydencyj angielskich w fndyach, lezą*® 
na zachodnicm (Malabarskićm) pobrzcż.u; ma 3,300 m. kw. po'vl* 1 , 
chni, i (i,25O,OOO mieszk. Zajmuje dawne prowineye : Anriffîga'>11'^ 
Bedzapiir,KMidesz,Giiez-erat i Adze mir, oprocz krajów holdownicz'c ’ 
między któremi najznaczniejszy-jest kraj fípjputów. Plody tV(,b 
są: bawełna, ryz, pieprz, kardamom, arak, bambusy, drzewo sand-1 0 
we, kauczuk, drzewo do budowy, kość słoniowa, perły i t. d. Ang11 
utrzymują tu 40,000 wojska, po największej części złożonego z 
cow.— Bombaj miasto, stolica prezvdencyi, leży na wvspie tego7 
nia, zajmującej 4 mile kw., i wązką ciaśniną oddzielonej od lądir 1 
sto i wyspa mają do 200,000 mieszkańców; klimat, szczególlliej (| tl 
europejczyków, bardzo jest niezdrowy. Wyspa ta ustąpiona w 
1530 Portugalczykom, oddaną została w r. 1661 królowi angi<‘ls^e' r 
Ka rolowi U, jako część posagu infantki Katarzyny portugalskiej-Ą*’ 
panią indyjska trzyma ją od roku 1668 i płaci czynsz roczny-, j/jg 
zbudowane jest w nowym guście i dobrze utwierdzone, ludność sk 
się z Indyan, którzy ’/, mieszkańców stanowią, znacznej liczby Pal|( ]X 
albo ezcicielów ognia, maliometanów, żydów i porttigalczykÔ'V- * ‘ 
dcl w kwitnącym jest stanie, tak, że Bombaj słusznie może się t.y 
za jedno z najpierwszych miast handlowych w Indyach. Ameryk1111 
missyonarze założyli tn od r. 1814 drukarnię i wiele szkółek dla 1 zl 
ci płci obojćj. Jest także w Bombaj towarzystwo literackie, J 
wiele tomów rozpraw swoich wydało.’ .• •«

BOMBEK, herb polski. Tarcza na dwie części od góry na - 
p-rzedziełona; na jednej Stronie Lew do góry na dwóch łapach 
ty; na drugiej pięć Róż, na pasie na ukos, jedna podle drugiej P° * ’y, 
nycłi; w jakiem polu niewiadomo. Na hełmie nic nie ma. lïerb i-1-'111 
wstał w Polsce, r. 1697. . a

BONA, córka Jana Sforzia, Niązęeia Medyolańskiego, zasl[I 
Zygmuntowi 1 królowi polskiemu w roku 1517; matka Zys"!1^ 
Augusta króla, oraz, czterech córek: Izabelli, zaślubionej <lall0''l1,(')|ii 
polskiemu, królowi 'Węgierskiemu; Katarzyny, małżonki Jnjia ](!j 
Szwedzkiego, z której urodzi! się Zygmunt 111; Zoili, z.aślu 
z. Henrykiem Xiąźęciem Brunświekim; i Anny, małżonki Stelana Ja­
rego. Wraz z przybyciem swojem zaprowadziła wiele dobrego 
ku w Polsce; za jej pobytu powstawać zaczęły piękne bndo"?’^ 
ii dotąd wiele bardzo zamków, podanie pospolite za mieszkanie 
lowej Bony naznacza.— Po śmierci Króla Zygmunta 1, posiada • 
tulem oprawy Mazowsze i Płock; mieszkaniem jej ulubionem 
Warszawa i Czersk, ozdobiony przez nią ogrodem i winnicą. AV 1 
mieden także na Wołyniu założyła zamek ; na Padołu miasto 
.zbudow ała, i wielu wsiom,, miastom i pięknym osadom w Polsce
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POf?ątek. Obwiniają ją dziejopisow ie o pieskhwe wychowanie syna 
JpVnninta Augusta, o wieloliczne intrygi, o frymarczenie urzędami,

miała zeliraK niezmierne skarby , w pieniądzach i klejnotach ; 
0"'vmiają jeszcze o cięższe występki, z powodu zejścia nagłego dwóch 
|Ostatnieb Xiąząt Mazowieckich, i nienawistnej sobie synowej, Barba- 
7 Radziwiłłówny, To pewna iz Zygmunt I, w podeszłym wieku, 
opuścił jéj kierować wielu sprawami kraju, z czego upodobane 
r°lowćj osoby, wiele korzystały; lecz zęby miała yv istocie dopuścić 

□ zbrodni, o które ją podanie i nawet niektórzy dzicjopisowie z po- 
°hiei)stw winią, nato żadnych niema dowodow. Po wstąpieniu na 

J011 syna. Zygmunta Augusta, z różnych powodów zawziąwszy kunie- 
>11*’ niechęć," wysłała naprzód. wiele swych skarbów do Włoch, a na- 

'|h'iëÇ i sama w roku 1555, licząc juz 65 lat wieku, postanowiła o-
I ”seie Polskę, i w niej trzy osierociało córki. Otrzymawszy na to 
p-^olenie Senatu, wysłała naprzód 21 wozy, pieniędzmi i klejno- 
J1111’ jak świadczy Górnicki, ładowne; przy których jechał Wilga 
‘a,°sta Ostrołęcki; dla tych to wozów, mówi tenże dziejopis, pier­
zy raz przekuto skały na drodze z Austryi do Wioch; za niemi 

atl?a królowa udała się niezwłocznie w podróż z Warszawy, gdzie 
,"esolą postawą , nie uroniwszy łzy jednej, pożegnała rozpaczające 

|0|.ki, dawszy im tylko w darze po jednym pierścieniu; tak zas tro- 
J lwą była o wszelkie swe mienie, ze obicie nawet z pokojow po­

dejmować kazała.—Niedługo jednak we Włoszech, gdzie w Apulii, 
królestwie Neapolitańskiem mieszkała, uprowadzonymi z Polski cie- 

p'la się bogactwy: pożyczywszy albowiem 320 tysięcy czerwonych 
ptydj pj[;pOW; królowi Hiszpańskiemu, umarła tamże w 1558 roku, 

>lehez podejrzenia zadanej trucizny od niejakiego Papagody, upodo- 
anego jćj poradnika, który jak mówią, podrobiwszy testament, za- 

> aW|te Xięztwo Baru królowi Hiszpańskiemu, a większą część p.emę- 
jj-y sam sobie zapisał. Tym, sposobem zginęły niezmierne skarby 
P pjnoty jakie z sobą z Polski nwiozla, a których wartość nyaia ja-

0 ’y Wynosić do siedmiu milionów czerwonych złotych. Pożyczona 
I "pma Filipowi, sławną stala się potem podtytułem summ Neapo- 
j.'P’skich. Pobierał od niej procent Zygmunt August kroi Polski;

''piowie zaś z domu Wazów ustąpili jej Rzeczypospolitej^ która po- 
"iio częstych nalegań, nigdy ich odzyskać nie mogła ; až w końcu 
^"tianą dvnastyi w Hiszpanii i Neapolu, summy te na zawsze prze-

,a"Jy. św.
s I!°NAPaRTE albo BUONAPARTE, (Familha). Jedna z najdawniej- 

familii włoskich , początkowic w prowincyi weneckiej, Tre- 
!Sfó, i w sto]icy Treviso osiadła. Jeden z jćj członków Jan 15o- 

.Aparte, juz w r’1178, za świadectwem dziejopisa Bonilacio, był po- 
S'e"i Trewizanów do Padwy.— ŃaudelicS Bonaparte, w r. 1272, od- 

A?arzyłsię w.urzędzie Parmeńskiego Podesty, i jako rycerz zakonu 
;' ap’> czyli S. Gaudentego; jak o tćm wspomina Ludwik Bonaparte,

’b.iele swćm: Jloeumcns historiques et repentons sur le gourer- 
de la Hollande.“—Jákob Bonaparte, szlachcic Toskański, o- 

p0|° r. 1527 źyjący, i jako naoczny świadek opisujący ówczesne zdo- 
Jc,e ' zniszczenie Rzymu przez Konnetabla Burbona, w dziele swo- 
J Sacco di Roma, powiada: iž rodzina jego, w Rzeczypospolitćj

Powsz. Tom III-
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z ni”1

San-Miniato, W Toskaiiskiém, dostojne piastowała urzędy, i w ”zaSlC 
wojen Florenckich zaszczytnie się. odznaczyła. Jedna gałęź tej l'0' 
dżiny, osiadła w Gcnueó skieur, w miasteczku Sarzano, zkąd zamieś«' 
katrji w czasie wojen Gwęlfów i Gibelinów wyparta, przeniosła s"* 
na wyspę Korsykę, do stolicy jej Ajaccio ; i z niej to w roku 1 ? 
urodził się ojciec Napoleona, Karol Bokafarte. Był on członki«” 
trybunału w Ajaccio, i pod dowództwem Generała Paoli, (Ob. t-.O 
walcząc przeciw Francuzom za niepodległość Ę.orsyki, razem 
potem w r. 1769 opuścił był tę wyspę; lecz na wezwanie Ludwik” 
XV, znowu dq ojczyzny powrócił. W r„ 1776, z wielą znakom”)'' 
mi obywatelami Korsyki, wysłany był jako deputowany od sz.lac»1) 
do króla francuzkiego do Paryża; za pęWrótem, osłabiony na z”1?' 
win, zlozył wkiotce urząd sędziego, i przez lekarzy do południe” 
Framyi wysłany, przybywszy do^Iöntpelier, umarł tamże ze sk” 
w żołądku, <1. 21 lutego 1785 roku.

BONAPARTE (Letycya), z domu Ramolino, urodziła się w rmrś*’ 
Ajaccio na wyspie Korsyce w. r. 1750; a w siedemnastym juz roku 
ku swego, sławna pięknością, poślubiona została Karolowi Bona],al^ 
temu , z którym', _z niezachwianą stałością umysłu, równie niebezp1® 
czeóslwa wojny, w r. 1768— 1769, jak wszelkie polem przyS0^ 
losu znosiła; uważana zaś jako matka, troskliwem i Hafnem 1”°"^ 
(lżeniem < swych dzieci, a między niemi i Napoleona, niemały 11,0 j 
miała wpływ na przyszłe jego przeznaczenie. Z trzynaściorga dziy^ 
które mężowi swemu powiła, ośmioro tylko pozostało przy 
pięciu synów : Jozef, Napoleon, Lucyan, Ludwik i Ileronim, 1 1 p, 
córki: Maryanna, Karołma i Anunciata. Zostawszy wdową w Al0”, 
pelier, wróciła do Korsyki, gdzie dawny przyjaciel rodziny 
napartych, hrabia Marboeuf, którego właśnie wpływowi Diap^ 
wmicn był umieszczenie się swoje w szkole wojennej w Bnenne, ö n ; 
zo rządcą tej wyspy mianowany. został. Lecz wypadki wr. 1^?”’ 
zajęcie przez Anglików Korsyki, zmusiły ją powtórnie do °P11SZf?,p 
nia ulubionej ojczyzny; Usiadła więc w Marsylii, gdzie żyła w 
kun niedostatku z trzecim syvym synem Lucyanem 1 z trzema co* 
mi. Po nastaniu konsulatu, d. 9 listopada 1799 r. cala rodzina P|V')e 
niosła się do Paryża; sposob jednak życia Pani Bonaparte nie 
się przez to odmienił ; dopiero gdy Napoleon w r. 1801 Gesa17? 
obwołany został, śpfynęły na nią dostatki wraz'z tytułem MaO'1 
nującego, [Madame Mere) j z urządzeniem dla niej osobnego d« ° 
Milszym jednakże dla. męj nadto okazałość i przepych, był 
jej w tymże czasie przeź syna obowiązek i tytuł: Przełożonej ilOi 
mdosiei dzia, i Opickunni wszystkich dobroczynnych zakłady, 
drancyi, któremu i poświęcić się gorliwie, i godnie odpowiedzi00 
miała. Nawykła do mierności i‘ doznanych igrzysk losu pa”1”' 
me była olśniona blaskiem otaczającej ją nagłe potęgi, i przeto 
dzielanycb hojnie przez syna dostatków, znaczne oszczędzała 

apółeon usprawiedliwiając tę zbyteczną oszczędność swej ”” 
mawiał: jz przez lat kilka w takim żyła niedostatku, ze teraz ol>j^ 
przyszłości, której przypuszczać, niepodobna, skłaniała ją <k> r°'1- 
ma nadal Zapasu. Ona sama powtarzała nie raz przed sw}”1' \ 
lanymi, ,,ł\to może przewidzieć, azali ci wszyscy królowie, chidbi1
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z méj ręki potrzebować hie będą?“—Na nikim tež z rodziny Bo- 
^Partych, nieszczęśliwe wypadki 1811 r. nie uczyniły mniejszego 
^r‘’zenia; jako matka bolała nad dziećmi; lecz jako matka Cesarza, 

e/- «alu opuściła blask tronu, i przeniosła się z częścią swej rodzi- 
. Y do Rzymy, gdzie Pius VII przyjął ją ze czcią równie przeszłemu 

dostojeństwu, jak i obecnemu nieszczęściu należną. Odtąd bawiła 
w tern mieście, až do r. 1831 , gdzie wrcście złamanie nogi

Pincio, przyśpieszyło koniec jej życia; ,w którćm tyle' tak. 
sp"y«|i i tak dziwnych zmian losu jednostajnym przetrwawszyumy- 

słusznie do imienia: Matki wielkiego człowieka, przybrać mo- 
Uiiie: ikićj niewiasty“ o jakiej pismo święte powiada. *

(q^NAPARTE (Jozef), najstarszy z rodziny, urodzony w, r. 1768.
'■Jozef król Hiszpański).
'^NAPARTE (Napoleon), urodzony w r. 1769. (Ob. Napoleon).
'NAPARTE (Józefina), pierwsza zona Napoleona. (Ob. Józefina).

ę,/9^APARTE (Lucyan) , dr.ugi i porządku brat Napoleona, Xiąże 
urodzony w Ajaccio 1772, podług innych 1773 roku. Przy- 

t^'Vs?y wraz z matką, do Francy i południowej, zarazporzybucljme- 
ž re'v°lncyi fram uzkiej, chwycił się z zapałem strony ludu, i razem. 
\V(''?tein swym Napoleonem, przy oblężeniu i zdobyciu Toulonu, za- 
tiaó S'V<^ polityczny rozpoczął;' pełniąc tamże przy wojsku ważny 
ï;ir'VeZas °bowiązek zarządzcy magazynów wojennych. Wtedy tez. 
\v| się z przyszłą żoną swoja, panną Boyer, siostrą gruntowego. 
l1).asl’K'‘ein i posiadacza domu gościnnego w Śaint-Ma-ximiu, w dépar­
ti tt(c'e Var,, z którą się w r. 1795 ożenił, l iczony w owym czasie 

y,0,’nictwa ultra - rewolueyonistów, musial po upadku Robespi.er- 
rj °!illśeie swój pobyt w Sl-Maximin, i mieszkał z żoną w Marsylii, 
\v(|^.1;łc wielki niedostatek, dopóki ważne zajlngi Napoleona, które 
ty "J" !3 vendémiaire (5 paździer. 1795 r.), przy poskromieniu w Pa- 
ąje.11 'Juntu pospólstwa 'położył, i jego także przeznaczeniu pomysł-

næ natł;|ly kierunku.— W marcu 1797 roku, wybrany z de- 
W(j .lnientu Liamone do zasiadania ąv Radzie Pięciuset, pierwszy raz, 
'ów'11' .^8 J'pca tegoż roku ukazał się na mównicy, i wkrótce grun- 
ąje U°s M i zapałeną swojej wymowy, nabył wielkiego wpływu w gro-

kolegów. W dniu 18 brumaire (9 listop. 1799), w którym 
ktiey °n rz‘VÍ dyrcktoryatu obalił i sam konsulem obwołany został, 
li(.z • ‘71 był prezydentem Rady Pięciuset, i on to szczególniej oko- 
d?OriOSlÍani* dnia tego kierował. Nie mogąc uśmierzyć zgiełku, obu- 
S(.fc (S? wejściem Napoleona na salę posiedzeń, opuścił swoje miej- 
Zebt.?' °kył znaki dostojeństwa, i wsiadłszy na koli objeżdżał szeregi 
iv0(L<lrie?0 wojska, wzywając je ku pomocy zagrożonemu zgubą 
spó/°wi (Ob. Napoleon). Po ustanowieniu konsulatu , Lucyan we- 
pia ' Emmanuelem Sièyes, głównym sprawcą tej zmiany rządu, 

°Wał urząd ministra spraw Ayewnętrzuych, i wiele na nim poło- 
Wy..|Zas,ug dla dobra nauk i kunsztów', opiekując się szczególniej 
i pi/^aniem publicznem; założył drugie Prytanaeum wSamt-Cyr, 
Ihxg'"?zy «organizował w kraju prefektury.. Rząd republikański, 

y zwierzchnictwu jednej osoby, nie zmyślonym by I celem ży- 
ąeill J(lcyana; i z tego właśnie powodu poróżniwszy się z Napoleo- 

’ kfóry rząd wojennowładny nad inne jego formy przekładał, 



508 BON

złożył swój urząd w paźdz. 1800, i jako poseł, do Madrytu wys’a' 
ny został. latu przez zręczne a ujmujące obejście, zjednał sobie za 
pełne zaufanie króla Karc-’a IV, królowej i Xięcia Pokoju, tak dal«'“ 
ce, że zdołał usunąć całkiem dotychczasowy wpływ Atrdii na spra' 
wy Hiszpańskie. Ustanowienie królestwa Hetrurýi i ustąpienie F,a°' 
cyi xięztwa Parmeńskiego, były także dziełem Lueyana ; P°CZjL 
wraz z przyjacielem swoim, xięeiem pokoju, podpisał korzystny » 
Francj i traktat między Hiszpanią i Portugalię, d. 29 września 1^1 
w Badajoz zawarły. Za powrotem do Paryża został członkiem 
bunatu, (9 marca 1802 r.j, i przyczynił się wiele do zawarcia 
kordatu z. dworem Rzymskim, (15 lipca 1801 r.), przez co pozys  
życzliwość papieża, który mu wiele w przyszłości dowodów szat:ye 
ku okazał. W roku 1803 obrany członkiem Instytutu w wyćziap 
nauk politycznych i moralnych, wkrótce potem przez brata na J 

,ność senatora wyniesiony został; mimo to w szakże, wierny swy1» I’j 
litycznym zasadom, przeciwił się nie raz woli jego, i przez to meC 
jego obudzał. Po śmierci pierwszej żony swojej wr. 1802, oC^'ch­
ciwszy rękę owdowiałej królowej Hetruryi, którą mu ofiarował 
poleou, pojął w r. 1803 piękną wdowę po bankierze JoubertoU, PrZ . 
co bardziej jeszcze brata obraził. Gdy zaś w roku 1801, 
konsul włożył ‘cesarską koronę, nieporozumienie między Fi11 
wzmogło się" tak dalece, że Lucyan oddalił się do Wioch, kup1.‘ 
cztery mile od Rzymu dla de Nemori^ i mieszkał w niej r° 
tylko, kunsztom i naukom oddany. Cesarz ofiarował mu podwą 
tron wioski lub hiszpański, pod warunkiem jednakże, że op«1®«'-1 p 
nę,; w r. zaś 1807 na zjezdzie w Mantui, cheiał ulözyc związek i»‘ 
żeński między 12-letnią jego córką z pierwszego małżeństwa 
ciem Asturyi. Lecz Lucyan stanowczo odrzucił to wszystko, a U 
kając nadal braterskich zatargów, postanowił udać się do A|łl®.r(,0, 
północnej. Jakoż ufając obietnicy Hilla, posła angielskiego przy ')0- 
rze sardytiskini, iż niezwłocznie od rządu jego pasport na J 
droz otrzyma, wypłynął z portu Civita Vecchia, z rodziną i 1 °.l,S „a 
kiem z 35 osób złożonym, (d. 5 sierpnia 1810 r.). Burza zapęJz j^ł 
do Cagliari, gdzie gdy ani angielskiego paspórtu otrzymać, 
wyjśc nie mógł, ucieczką z tak przykrego położenia wydobyć sG l’!’^, 
śhł. Lecz gdy zaraz po wyjściu z portu, okręt jego zatrzymali'Ang11^, 
poseł angielski do Turcyi P. Adair, udający się właśnie na miejsce S'11K 
go przeznaczenia, skłoniony wdaniem sic przyjaciela swego, 
nionego już Hilla, zabrał z sobą Lueyana i zawiózł do Malty- A‘ 
lubo oświadczył rządowi angielskiemu, że dla tego tylko do A111C 
kt dostać się pragnął, abytnógłżyć spokojnie w prywatny» ^’jii 
me wierzono mu jednak, i w grudniu tegoż roku jako jeńca d° A1’^ lt 
posłano. Traktowany ze wszelkiemi względami , mieszkał z'’aZ‘f|il 
Loi da 1 owis, w zamku Sforichousc przy Ludlow, który go jak» $ ;g- 
przjjmowal: potem zaś we własnym swoim zamku Ťoingrov^ 
daleko miasta Worcestery gdzie przydano mu jakiegoś angitíls','^y; 
pułkownika, niby dla towarzystwa, lecz w rzeczy samej dla 
gdjź po długich sprzeczkach w parlamencie, uznano go z.a J‘ u- 
z powodu że nie był zrzekł się godności senatora Fraucyi.-f* 
padku Napoleona, wypuszczony ostatecznie na wolność, po wro«»' -
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do Rzymu i osiądł w malém xięztwie Canino, któro mu wraz z ty­

glem Xięcia, Papież Pius VII darował. W roku 1815, po powró- 
Cle Napoleona z wyspy Elby, udał się do niego za namową siostry 
?'v°jéj Pauliny Borghese, z proźbą, aby rozkazał Murat owi, oblega- 
^eeinn pod ówczas stołioę papiezką, izby wyjąwszy gościniec wojen­
ny P<’zez hrabstwo Ankony, resztę państwa kościelnego od uciążli- 

Jpli przechodów wojska uwolnił. Widząc się z Napoleonem w Mal- 
]?a's°n, wyjednał wprawdzie od niego list do Murat a z takowym roz- 

azCm, Iecz gdy sam nie chciał zostać przy bracie i znowu do. Wioch 
P°'v*'acał, nie puszczono go przez granicę. Zabawiwszy więc trzy ty- 
Sodtlie w Versoix blizko Genewy, gdzie się często z panią dc Staël 

idywał, uległ nakoniec woli brata, i d. 9 maja do Paryża powroeil.
?aPolcon chciał mu dač tytuł Xiccia Francyi, ale go Lucyan me przy-

i nawzajem gdy Lucyan chciał zasiadać w Izbie Deputowanych, 
naPoleon się na to nie zgodził, w obawie aby przeciwko niemu wpły- 
'Vvi swojego nie użył. Tak więc mimowolnie zając musiał miejsce 
^/zbie Parow; lecz i tam mć pomiędzy xiąż.ęty, lecz jako par z no-

Cesarza, wśród innych członków Izby 'zasiadł. Kilką dnia* -
P*'zed odjazdem Napoleona do wojska, na tajnej radzie familijnej, 

* Pałacu de l’Elisée złożonej, Lucyan znając ówczesny stan umysłów 
. \ braneyi, doradzał Napoleonowi zrzec się natychmiast tronu na 
Xtllle syna; polecili regeneyą państwa matce jego Maryi Ludwice, i 
bOrUczy wszy oboje w opiekę Austryackicgo Cesarza, udać się same-

do Wiednia, i tam czuwac nad wypełnieniem tej ugody. Przy- 
jta' na to Napoleon, lecz gdy zaraz nazajutrz zamiar swój odmienił,

au jnz wtedy o przyszlem powodzeniu jego wszelką utracił na- 
1,|eję. Z tém wszvstkiém po przegranej pod Waterloo, on jeden z całej 

^°nziny zachował największą przytomność umysł u, i szczerze nao wczas 
0 Napoleona przylgnąwszy, radził mu i ozwiązac natychmiast obie Izby, 

sll'nąc samemu na czele rządu jako dyktator, i tym sposobem, eo 
^ozna jeszcze, ratować. Powtórne wstąpienie na tron Ludwika XVIII, 
Rušilo Lncyana udać się na powrót do Rzymu, ale pojmany w dro-

przez gen. austryackiegó br. Bubna, i osadzony w cytadelli Tu- 
ynskiej, za wdaniem się dopiero papieża , wyrokiem sprzymierzo­

nych monarchów, „jako przeciwiąey się stale dumnym widokom swo-
brata,“ wypuszczony został na wolność; z tćm jednakże zastrzc- 

ze|nem, że »ni'jemu, ani komukolwiek z jego rodziny za granicę pan-
kościelnego wydalać się nie będzie wolno. Przebywał więc od- 

■łd Lucyan w Rzymie, albo w pobliżu tego miasta w dobrach swoich, 
a zwlaszcz.a w rozkosznej Villa Rufflnelli. Akademija Irancuzka wy- 
łllazala go z listy swych członków , jako noszącego nazwisko Bona- 
ł’a,'tel d. 21 marca 1816 r. W r. 1817 starał się o pasport do A- 
t‘\PpVki dla siebie i dla jednego z synów swoich, Karola, ale pp długiej 
^dwloce, ministrowie- sprzymierzonych mocarstw zezwolili tylko na wy- 
Jazd syna, który też przy stryju swoim Józefie tam osiadł, i wydawszy 
HI Z('Pyszne dzieło o ptakach'amerykańskich, umarł tamże w r. 1825.

•b’zeeh córek Lncyana, jedna jest za szwedzkim hrabią Bosse, dru- 
8a za xioeieni rzymskim Ercolani , trzecia zaś wyszła w Irlandyhza 
I’!?watt,ego aiudika Wyse. Sam Lucyan od r. 1829 mieszka w Si-

'hagha, gdyż straciwszy znaczną częsc majątku w handlowych spe-
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kulacyach, musiał nawet pałać swój w Rzymie bratu Heronimowi °d' 
przędąc.— Po Napoleonie, Lucyan bezwątpienia jest najznakomitszylł* 
członkiem rodziny Bonaparte. Obdarzony szlachetni) dumą, chwali 
swoję zasadzał na tern, ażeby w każdym postępku, wiernym swoje' 
uiu przekonaniu pozostać, i dla tego żadnych od brata łask i dosto­
jeństw nie przyjął. Jako prezydent Rady“ pięciuset, w dniu 18 b10' 
maira, jako poseł w Hiszpanii, j minister wojny, okazał wielkie po 1 
tyczne talenta i niezłomni) moc charakteru; przychylenie się zaś 1)0 
1>fata w nieszczęściu, jest najlepszem świadectwem szlachetności jeSüi 
Nauki i sztuki piękne by 1 y zawsze , najimlszeni zatrudnieniem jcg° 
rozrywką. Znakomity mówca, mniej szczęśliwym okazał się w p°c' 
zyi, którą szczególnie zajmować się lubił. Bawiąc w Londyiůo j’' 
ko jeniec w r. 1811, napisał mierne wprawdzie, lecz z nadzwyc^J 
nym drukarskim i rytowniczym przepychem wydane tamże P04;1”’ 
w ‘21 pieśniach, pod tytułem : „Charlemagne ou 1'Eglisc delivre1^ 
które papieżowi przypisał. Przed tein jeszcze w roku 1799 
w Paryżu romahs: „Slellina,“ a w r. 1819 w Rzymie, drugie bob'*' 
terskie poema, w 12 pieśniach: „La Cyrneide, ou la Corse . 
opiewające wygnanie Saraccnów z Korsyki, u starożytnych 
nazywanej. Przypisują tez jemu dzieło: „Napoleon devant s<’s L',,rl\ 
tcmpprains“ (Paryż. 18£6 r.).—-Pamiętniki oLucyanie Bonaparte, p° 
tytidem:, „Mémoires secrets sur lavie privée, politique et littériN~ 
de Lucien Bonaparte, prince de Canéno, rédigés sur la corresp^f 
dance et iur des pièces authentiques et inidétes “ (2 t. ï^ondyn 1^ ■
i Paryz 1819), napisane jak twierdzą niektórzy przez Alfonsa de IWf 
champ, obok wielu rzeczy i uwag prawdziwych, mieszczą też nie 11,1,1 * 
fałszów i nie na zupełną zasługuj;).wiarę.

BONAPARTE (Ludwik), urodzony r. 1778 (Ob. Ludwik król I"'' 
lemlerski). *

BONAPARTE (Heronim),. urodzony w r. 1784- (Ob. HeboniM 
westfalski). ' .

BONAPARTE (Siostry) 1) Marya - Anna - Eliza, (Ob. BaccjoccHI'2) Karolina {Carletta), zwana później Marya-Paulina, (Ob. Bor.cUE5®''3) Aununcyata, zwana późnićj Annuncyata-Karolina, (Ob. Murat)-
BONAROWA, herb polski. Na tarczy dwiti lilie, ale tak ,zwio/iin^ 

z sobą u spodu, że jedną jakoby składają. Jedna jej połowa z 1°'* ] 
strony jest ,w polu czerwoućm, druga zaś z prawej w ezarnćm. 
hełmem człowiek do pasa, w zbroi i w szyszaku, przez połowę z lll"tJ 
strony czarny, z prawej biały; w białej dłoni trzyma chorągiew cza1’1*’ 
w czarnej białą. Na szyszaku takaż lilia jak na tarczy.— Ten he‘ z Francyi do Polski przyniesiony w roku 1315.

BONAWENTURA (Święty), właściwie Jan Fidanza, jeden z mjaś­
niejszych filozofów scholaslyeznych, urodził się w Toskanii 1221 rok>9 
stosownie do życzeń swej matki, wszedł do zakonu Franciszka'10 
w r.. 1218; uczył się w Paryżu, i był tamże prolessorem teolog11 'v 
12:>3. Mianowany generalem swego zakonu w r. 1256, odznaczył5^ 
gorliwością i ojcowską łagodnością swych rządów, a w r. 1271 11)1 
duośc Kardynała wyniesiony został. Jako legat papiezki, znajdował sl^ 
na Soborze w Lyonie, i umarł tamże d. 11 lipca tegoż 1271 r., w s‘lU
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zbyt surowego życia i postów. Pogrzeb jego podoimy był dotry- 

^’btln.'gö obchodu, któremu sani papież, kardynałowie i królowie to- 
"arzyszyłi. Świątobliwe życie je<;o od miodu, głęboka nauka i apo- 
^ska słodycz w jej wykładzie, zjednały mu między uczonymi pię- 

!’e przezwisko: Doctor seritfiCHs, a między pospolitym ludem opi- 
"''ł ’ cześe świętego, którą już za życia odbierał; lubo jej sam ani 
Pr,lgnął, anj n;1v et składać sobie pozwalał. Papież Syxtus IÂ, przyjął 

Uroczyście w rząd świętycb w r. 1482, a zaś Syxtus V, w r. 1587, 
lj°kcz\} gO w poczet największych doktorów’ kościoła, szóste mu z rzę- 
!” naznaczy wszy miejsce. Miasto Lyon, gdzie zwłoki jego złożone, o- 
nal° go za swojego Patrona. — W pismaeb jego, kjorych najzupel-

wydanie wyszło w Rzymie w lalach Li88—96 (7 tomów m 
p panuje wszędzie bogobojna mistycznósc, przez którą on duszę 
!lf'?ką do ciągłych w morahićm doskonaleniu się postępów, i do zje- 
"ncZfnia się “Bogiem prow adzi. Traktuje otim mianowicie w sła- 

s'vem «ziele: Itinerariiun mentis in Deum; inne jak np. Brc- 
.“'/nium i Ccntiloqiiiiun, Są więcej dogmatycznej treści. Jest on tak- 

autorem wielce używ anej Biblii dla .ubogich [Bddia Paupei um'p 
n 'vfńrćj całą historyą Starego Zakonu potocznym stylem opowiada 

11 kidu. . *
I P,OACZ herb polski. Na tarczy w polu blękitnóm jednorożec bia- 
p ’ przedmemi nogami w górę wspięty, bieżący niby w prawą stronę 
fai (\v. Nad hełmem pół takiegoż jednorożca. Z Włoch do Polski herb 

1'rzyniesiony roku 991, w" początkach krzewlehia się wiary chrze-

lie'NDi (KLfMENs\ jeden z najlepszych i najsławniejszych poetów 
* 08kich, urodzony :w.r. 1742, wMizzano, w Nięztwie Parmeńskiem, 
i, 'ąI’ił by1 do zakonu Jezuitów, na krótko przed jego rozwiązaniem;

zćni zaszczycony opieką i przyjaźnią Arcy-Xięcia Ferdynanda, 
I .'.' 'korządzcy Medyołanu, i żony jego z domu Este, był naprzód bi- 

'°tekarzcm jego w Brünn (J595Ï, potem nauczycielem przy dzie- 
sl:’cl‘; nakoniec^zalecouy przez nieb na tenże obowiązek do dzieci ce- 
rarskieh w Wiedniu, umarł tamże wr. 1821.— Poezye jego, (lirycznej, 
^P'sowe.p satyrycznej i elegiackicj treści), odznaczają się szczególnie 
p'1"n'! harmonią wiórsza i języka, i ujmującą prostotą i wdziękiem. 
y-^J^jlepszych należą dłuższe nieco poemata: Dci convcrsationç^ Zm 
u Jl governo pcicijico, Da moda i Dci giornata cillei cccici. Cały 

'Or jego poezyj wyszec|ł w Wiedniu we wspaniałem wydaniu, 3 to- 
■ ’ w iy isog 'i

4oP'°NDU, królestwo murzyiiskie w Senegambii, w Afryce, między 
,41'—-7° 55' dług, i 11° 25'—15° 40'szer. pólm; pełne wod i ła- 

lecz przvtein żwzne, i w żelazo i w złoto obfite. Stolięajego zo- 
j le,sN Fattekonda. Mieszkańcy są po większej części religii Fetiszów, 
hwszakże wyznają Islamizm. Prowadzą handel złotem, kością slo- 
^.'V;k bawełną i niewolnikami. Rząd jest samowładny, król jednak

Pnviś Przez naród. . „
f^ERCJzNl, rodem z Szwajcaryi, podskarbi Zygmunta Igo, przez 

■ Sc1'1'? Pomnażanie dochodów krajowych, niemniej zasłużony w Pol- 
^e’ jak Wierzynek za czasów Kazimierza W. Zaraz za przybyciem jgniunta ze Szląska na objęcie rządów państwa, po zgonie brata
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swojego Alexandra r. 1596, Boner okazał mn nędzny stan skarbu, 
nikły z uszczuplenia dochodów królewskich, i przyzwoite środki na' 
prawienia strat tych nastręczył, a naprzód wszystkie długi króle1*' 
skie z własnej szkatuły opłacił. Mianowany podskarbim, burgrabi«! * 
żupnikiem krakowskim , potrafił przez oszczędność i rząd 
wykupie zastawne dobra królewskie, i powrócić odpadłe od koro11/ 
dochody. Jego to było sprawą, že Zygmunt nie miał potrzeby ^w,ę' 
kszac podatków na ubogim ludzie ciężących, owszem znaczne dla0 
ulgi poczynił. Czyny Bonera ludzkością i cnotą kierowane, zj«ln3' 
ły nm pważanie tak wielkie, že w gronie mężów najsławniejszy111 za' 
sługą i radą liczony jest do ozdob panowania Zygmunta , któreg0 
swoim zgonem poprzedził w r. 1523. Do szczególnych zasług B0' 
nera, należy lepsze urządzenie zup solnych w Bochni i Wieb'1’^ 
gdzie dotąd jedno miejsce w kopalniach, nosi imię Szyby V°rie 
rawskiej. J

BONER (Ulrich), najdawniejszy bajkopis niemiecki, w drugiej P0' 
Iowie XIV wieku zyjący, był kaznodzieją w Bernie, w Szwajc»1’}? 
i zostawił po sobie Sto bajek w jednym zbiorze, pod tytułem: 
not (Edelstein.], wy danym po raz pierwszy w roku 1461 w B3111 
bergu.

BONETEK X. Kl. (Scomber Pelamys'). Ryba z rodzaju W>'ze< 
cicnnicy (Ob. t. w.), długością 2, stopy przechodząca. 'Łowi się 
wędę w morzach między zwrotnicowych przez żeglarzy,' którym p|Z^ 
to i przyjemnego w czasie podróży zatrudnienia i smacznego a z11'0 
wego mięsa dostarcza. Po śmierci wydaje mocne fosforyczne ś"'13' 
tło. S. B. G. . "

BONU* AC Y (Święty), Aposloł Niemców; mąż wielkiej w chrześcij31^ 
stwie zasługi, urodził się w Anglii 680 r. Pierwsze imic jego, ktor<? 
chrzcie otrzymał, było WinfricL Wcześnie wszedł do klasztoru w Ë*e' 
ter; zkąd po 13 letnim pobycie, przeniósł się do klasztoru wNlltc-’ 
gdzie historyi i teologii nauczał. W 30 roku życia otrzymał świę1*'”^ 
kapłańskie. W tym właśnie, czasie z Anglii i li hindyi zaczęto 
licznych apostołow dla nauczania ludów północnych, niianowi(,'c,.< 
Szwecyi i doNieimec. Zagrzany przykładem współbraci swoich 11 
Irid, udał się w r. 74 6 do ł* ryzyi (b ries (andgdzie juz przed nim 
lany Swidbert, prożno nad rozkrz.ewieniem słowa Bożego praC°'v3| 
Nm lepszy teź był skutek missyi Wřnlrida. Panujący tam naówczas k1 

, Raobod, wplątany w wojnę z Karolem MaIitelem, bojąc się aby bl’1^ 
wadzenie chrystyanizmu nie zmusiło go uznać zwierzchnictwa BK 
ków, wstępu mii do państw swoich zabronił. Winfrid powrócił z n’ 
czem do Angin, do swojego klasztoru, gdzie go wkrótce obrano op*1^ 
Lecz dusza'jego rozgorzała chrześciańską miłością bliźnich zostają0}^ 
w pogaństwie, i cztijąc w sobie tajemnicze powołanie do nawróć^1’3, 
ich na drogę prawdy, nie dała się zaspokoić innym obowiązkiem-^ j 
żywszy więc swój urzątl opala, udał się w r. 718 do Rzymu, gllz!e 
papieża Grzegorza 11, otrzymał pelnomoenictw’0 do opowiadania 
geht w Całych Niemczech. Pokrzepiony błogosławieństwem ghm} 
ściola, puscd się znowu na pole apostolskiej pracy; zwiedzi! Tm'.y!K’ 
Bawaryą, Hessyą, Saxonią, i po śmierci króla Radboda, przez 
weFryzyi przebywał; wszędzie z najpomyślniejszym skutkiem ucMc z‘ 
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g1 prawdziwej wiary i nawracając niewiernych. W r. 7A tenże i sa 
?aP'vž Gregor, H wezwał go powtórnie do Rzymu, nadał mu no«e

Bonifacy,«poświęcił go na dostojność biskupa, i opatrzy h, anu 
0 Karola Martelai do innych chrześcijańskich xiąząt, a ly nu> y P 

>1 w dalszych jego usiłowaniach. Śmielszy mz kiedy Bombo w o 
ll do Hessyi i własną ręką, w oczach zdumionego ludu, niszczył hoży 

Sz,Cza i poświecone drzewa, przedmiot czci bałwochwalczych mieszkań- 
*5XiXůol, i ’•A'’?1".»Ti>Xi' o7
konnice i jako pomocników swoich, do Saxonn ichido Bawaryi roz 

*1. W rok 732 ra|>i,ŹG.v.«?»rz III, g» »r«jb;SpP.m .
Xi. iLLec, . pâ'M «1«1»1 '“J»”“'»,"' 'P'”“5;. 

'Ie nowych biskupstw i mianowania biskupów. W sku r, 
«y JLVbwípw. F..,légale i ittyM*. ;1 ™ai 1 

?"Wew Turvnoii-, Würzlmrgskie w FrankomgE.chs adtskie w 1 a łaty 
' nakouiee. mlnnvione Salclmrgskie. Wr 738 udał s.ę po > az- 

? d<) HzYum. . został mianowany legatem sto hcy apostolskujM p
Po śmierci Karola Martela, znajdując s.ę w So.ssons gdzu zlo 

;°'le>>in soborowi przywodził, namaścił na króla h ranko« 1< Pin‘’ 
> -Vu/p«, i otPzpllał Od niego nominaeyą na ’^^Xfko- 
>• San( przez cziis pobytu w Niemczech, zwołał os »' sJ n?°® ...
^ nyeh. Po założeniu sławnego opactKva wbuldzie, G.

puścił się raz jeszcze na apostolską podroż do zachot næjlj;. 
dla wykorzenienia reszty pogaństwa (r. 7ol), lecz g< y .

>8b Dockum, pod rozbitemi namiotami, służbę Bożą chuału J_ 
C!e odprawiać napadniony przez pogan, poniosł wraz z towarzy sza

i.Ł, a. 3 IX» 755 rolrn. (plo jego 
^^"•eelm, stamtąd do Moguncyi, w Fuldz.e nakomec pogt zełno  
U.0, W- opactwie tamecznem pokazują dotąd exemp ai z v- „ 
wąAro przepisany.Zbiór listów jego porządkiem dat, da_
L?Iubr,ineyi w 1605, i poźnićj dokładniejszy tamże w 1..83 r Med 
i. t Wsi Altenberga w Turyngii, w miejscu gdzie dlaó

niesie podanie, kościol chrześcijański zalozyl , POb a , . j 
SV.y.poinnik w 1811 r. przyczem trzej kaznodzieje kaloliek. lu* 

’ i kalwiński, jednozgodną mu czesc oddah. , tPemrvi sla- 
KOWaCY. Imię dziewięciu Papiezów, mniej 'vlĘC7 'lvakouem Eu-

1) Bonifacy 1, obrany był w 118 r. razem z arehtd akmiem 
1Uszem przez dwa przeciwne sobie stronnictwa.

zgromadzenie biskupów w Rawennie chetał spo. mi dzy^ mim 
nie przysnąe; lecz obrażony meulegloscią E"1“1'11”“’ / Łzyszlość 
hol zekając ich wyroku, Bomfacego potwierdził. B.V zasl t’-Se cesarz 

nieporządkom przy obiorze papieża zapolnei obra_
hvJ!r°Zbę Bonifacego postanowił: ze jeśli dwóch papieże.
>? ostanie, wybói musi się odbywać na nowo ° ch, da-
{. ys'vieckiéj Honoryusza, za świadectwem lustor^kow°
hi£!r'VSZy Przyklad królom eV?°skin;;aP?ZBmńfacy R w roku 422; 
^ ?zania się do wyborupapiezów.— Umarł B y nowasa i ro- 
StroploścrÓtki-’VWyCh nÍTaw líoich przeciw niesłusznym 
>YSa«îom cesÜ TLdo^üa Ul, i głośne wtym czasie 
^ZZdl,(howieństwem uśmierzył.—2) Bonifacy II, obrany papæzemwü

Powsz. Tom III.
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roku,musiał również, jak jego imiennik, wieść naprzód spór o tęgodno5" 
z drugim współzawodnikiem, Dioskubem, którego, przekupione I/7"' 
zen sti onnictwo, jednocześnie na stolicę apostolski} wyniosło. Bonif,,fJ 
przemógł; i nawet gdy przeciwnik jego we 28 dni po obraniu umarł, p° 
śmierci go jeszcze klątwą za podstęp i intrygę ukarał. Najważniejsi)'"1 
wypadkiem jego panowania, było wznowienie sporu o pierwsze11St'V" 
między patryarcliami: Rzymskim i Konstantynopolitańskim, który slti 
na zwołanym w Rzymie synodzie w r. 531. na stronę pierwszego/0?' 
strzJ gn,ïb przez co potęga i wziętośc biskupów rzymskich znaczo,e 51 
w chrześcijańskim świecie podniosła. Umarł Bonifacy U w 532 i’-'' 3) Bonifacy HI, obrany w r. 607, był szczególnym pólubieńcem ce5®' 
rza Fokasa, przy którym będąc jeszcze dyakonem, obowiązek l10' 
sta sprawował, i który za wpływem jego, pierwszeństwo kościoła i/.V“\ 
i 1Prze<1 wszystkiemi innemi, po raz pierwszy uroczyście zat"'ic*_ 

dził. Umarł Bonifacy III tegoż roku , w dziewiątym miesiącu pan°"'a_ 
ma swego. —4) Bonifacy IV, bezpośredni poprzedzającego następca, 
dził stolicą apostolską od 608 do 61 5 roku. Na proźby jego cesarz ł°' 
kas darował mu Panteon, ostatnią pogańską świątynię w Rzymie, p/"- 
Agr/PPę niegdyś zbudowaną, którą on zaraz na kościoł chrzęści/1115/ 
zamienił, i na czesc N. P. Maryi i wszystkich śś. męczenników poś""? 
. a) boMFACY V, obrany papieżem w 619, umarł w 625 r. PanitfiIł^ 
jest w historyi ztąd mianowicie, iż się przyczynił najbardziej do W7' 0' 
stu i rozkrzewienia anglo-saxoiískiego kościoła, nad którym zara7/'! 
swą zwierzcłinosc i opiekę rozciągnął.—(>) Bonifacy VI, obrany w >’• 81 ’ 
rządzd me dłużej nad dni 15, po których za niegodnego dostojei'5‘W‘. 
biskupiego uznany.— 7) Bonifacy VII, następca Benedykta VI w 
pokrotkiern sprawowaniu urzędu, z powodu licznych nadużyć, zoie°a 
wMzony powszechnie i nakoniec wygnany został. Lecz w ósmym 
siąeu panowania Jana XIV, wrócił przęmot-ą do Rzymu, fr 98 1), i 
mwszy go Jo więzienia w zamku św. Anioła, kazał tam głodem z/1’1" 
izyc, podług innych zaś otruć. Poezem sam przez jedenaście miÇs/C’i 
u ï/Amjwab się samowolnie na opanowanej gwałtem stolicy.
położyła koniec jego bezprawiom w 985 r. Ciało jego, od pob111/"' 
nego ludu, bez;pogrzebu za miasto wyrzueonem było; aż je liaA 
mec niektórzy klerycy skrycie z miłosierdzia pogrzebli. - 
nifacy , z i omu Ganiani, najsławniejszy z papieżów tego m11111'. 
wstąpd na stolicę apostolską d. 24 grudnia 129-1 roku. Urodzony "A 
nagm, otrzymał staranne wychowanie, mianowicie uczył się prawa; A 
naprzód kanonikiem paryzkim i lyońskim, potem adwokatem * k°' 
systorzu i prolonotaryuszem papiezkim w Rzymie Bie«ły i113.' 
ca spraw duchownych i w świeckich naukach ćwiczony, wyn/A 
ny przez Marcina IV na godność Kardynała w 125Î roku, wysy3'7 
był pko legat do Sycylii i Portugalii, i miał sobie poruczane ukla/7 
z wielu panującymi; mianowicie powierzone7 mu było zgodzenie 
row między królem sycylijskim i Ferdynandem arragońskim, oraz n1*
J kmiem Fihpem pięknym francuzkim i Edwardem I angi<“I5klla 

wlaX 11291 skl/mwszy podstępną namową Celestyna IV do 
ny zoíarpCSk‘eJ’ rani W P'^"aác,Íe dni na miejsce jego 
kin ’ P,|zec,w,ù Sl<? 1011111 kardynałowie z przemożnej fam.hi <- 
loima, ktoiych zaraz po swem obraniu za bamiitów ogłosił, i do ub 4
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z Rzymu przymusił.Wjazd jego na papiestwo był dziwnie okaza- 

?• Ö"aj królowie, Węgierski i Sycy lijski,wiedli za cugle jego koma, gdy 
('o kościoła Laterańskiego udawał, i służyli mu potem do stołu, ma- 

7 korony na głowie; on zas sam przy tej okoliczności zaczął używać po 
?z pierwszy tyary, t. j. potrójnej korony papieskiej. Mniej szczęśliwy 
i Bonifacy VIII w'rzeczywistym rozbijaniu swej władzy. Fryderyk II 
„[Sycylijski,wygnawszy brata swego Jakuba, wyłamał sięzpodzwierz- 
/“‘ctwa Rzymu, i pomimo piorunujących klątew Papieża, na króla ko- 
iOt)owanym został. Gorzej jeszcze skończyły się dla mego spory z Fi- 
i’!leit> Pięknym, królem franenzkim, któregochcial naprozno rzuconą nan

nstraszvc. Filip wsparty pomocą Stanów i kaneuzkiego duęho- 
S»a, nieprzestajac na piśmiennych obelgach, posłał do Włoch 
í|"°kata Wilhelma Nogareta, aby papieża pojmał i przyw.odl.doLyonu,

go przez powszechny Synod eheiał sądzie. Nogmrel zw.ązal s.ę 7 tym celu z zawziętym nieprzyjacielem papieża , hrabią Saarra Lo-
Bonifacy nie czując się dość bezpiecznym w Rzymu e, 

f Jo rodzinnego miasta 'Agnani; lecz i tam napadli go Noga, c z Co- 
7ll;ł (1303 r. 8 września/ Widząc się otoczonym, nie straed z lazuod-

i eheiał się podstępem wyzwolić; „Jestem zdradzony jak Jezus 
%stUS,” rzeki do otaczających; „clieę przynajmniej umrzeć jak Ha-

Jakoż przyodziawszy się w płaszcz i tyarę , wzaął w ręce krzyz r 
zasiadł na tronie papieskim i oczekiwał spokojme przybycia 

?ePtzy jaeiół. Ci jednak nie zważając ani na święte znak, jego doslojen- 
ani na łzy i proźby, któremi w końcu zmiękczyć ich us.owal, poj- 

?al1 go i osadzili pod strażą; Colonna nawet uniósł się tak dalece, ö
osobiście znieważać. Dwa dni zostawał Bonifacy w tym stanie, az 

goniec! ruszeni litością mieszkańcy Agnam, oswobodzili go gwałtem i 
Jp'owadzili do Rzymu. Z bojaźni aby me bydz otrutym, pi zez , y 
as swego uwięzienia, nie eheiał przyjąć zadnego p° mrrnu, 1

h °ne z przestrachem, sprowadziło nań wkrótce goiącz ę, z 
i1'"! w miesiąc po uwolnieniu swojćm, w 1303 roku. , ii

zaprowadzi! uroczysty obchód stuletn-ego Jubileusz u w Rzy- 
;Ue- 9) Bonifacy IX, z donm Tomacelli, urodzony - Neapolu, wstąpił

.poMd.1, w r. 13S». p« Ww. «.u» VI; JJ* ». f 
J.^mionie Klemens V1Í władzę papiezką sprawował. ByJ to <z o 
t'el< w ndukach świeckich dość biegły, umiejący kilka języków, , 
jarzony wymową; lecz w rzeczach i prawach kosc.elnyeh tak 
N“ Posiadający potrzebnych wiadomości, ze me on, lecz, kaidyna- 
S w jego hnienm kościołem rzymskim rządz.!.. Zarzucają nm^ 
a w,elką przedajność urzędów i odpustów duchownych, zką -r 

bogactwa obracał częścią na wsparcie swojej io< z y,
J Upewnienie sobie politycznego wpły wu we Włoszech.„tlzic Wła-' 
^'wszakże w wielkim stopniu nie nabył. Dopomog wprawdzm Wła «Vsk» . wieiKim » t ' LfAJestwaileczsam napadmo--J awowi do osiamnenia neapolitanokie^o - 1 . . , ; ,t»v WI „ . ooosiągmeu i j . -j-a d Anjou, musial rozdać
‘^-śctąw.S czX pŁ swojego, aby się mu jakożkolw.ek za-

i przy tej to okoliczności Ferrara, przeszła w ręce xiąząt d Este. 
rSzc^śli4szym bvł Bonifacy IX w poskromiemu domowych w Rzymie 
5*chów, przed którenulubopodwakroc sam z nuasta kl39l il394 r.), powróciwszy jednakże na usilne.wezwame mieszczan
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w Jubileuszowym 1400 roku, tak je umiał w końcu utlumic', £e
z poprzedników jego, ani nawet z cesarzów, tak silnie i samowlad/ 
meizq zi . ie mógł wszakże otrzymać całkowitej władzy papi«21/' 
gdy bowmm pierwszy przeciwnik jego Klemens VU mnar'ł wA"i< 
me 13dl r oorano zaraz tamże nowego anty papieża Piotra Lunę, P°“ 
imieniem Benedykta XIII, który, gdy się do 'układów przez Fi^/ 
w celu po wrócenia w kościele zgody i jedności podawanych, nie sk/ 
pia . w ladza Bomlacego równie jak poprzednika jego, ograniczała51« 
tjlko do Wioch, Anglii, Węgier, Polski j Niemiec, gdzie imał
H ±ZC?'CTTZ tl011» ces‘n za / «ncesława i wyniesienie nań R.tfl*1/ 
i 1400 r.). Umarł Bomlacy IX, dnia 1 października 1401 r , w skut^ 
< uznanego zmartwiema, gdy mb poseł Benedykta XIII, nicmog<lc^ 
<lo złozema władzy papiezkiej nakłonię, śmiał na audyeneyi publiki 
chciwosc i przekupstwo zarzucać. J J 1

BONU PATRZY, ( Boni Fratres'), lub jak ich zowią w Litwie B0/ 
FRATELE, są to zakonnicy zgromadzenia, sławnego niegdyś w całej 
ropte publiczną po szpitalach posługą, fundowanego p, zez ś. Jm’« 
zeno oko O; roku 1545 w Hiszpanii, poczynając'od miasta Gr^/ 
które S. luis V papież w roku 1582 d. Í stycznia potwierdził, i/ 
icguą sw. Augustyna. Same zaś ich nazwisko, zwłaszcza Boni/,tl 
tele, pochodzi z włoskich wyrazów: "fatc beu fratellF albo p‘f 
skrócenie: „benjrateUF, oznaczających: „czyńcie dobrze“ czyli, bu/ 
cie dobroczynnymi, bracia!” jak miał zwyczaj sam święty ich Iw»/ 
tor tenu słowy o jałmużnę dla biednych chorych upraszać. 
we brancy! przez. Henryka IV króla, przejętego szacunkiem ku/“ 
!SeCZnu’mZUkład<?'vi,’) k,ó*-.y "a przedmieściu paryzkiem św. 
mana w r. IbOl przez królową Maryą de Medieis fundowany, o// 
nazwani zostali; bracią miłosierdzia .iw. Jana bożegot a wlliszp8”"' 
Bracią gościnności. Wszakże wiedzieć należy, iż sam założyciel / 
go pomarzenia, zażycia ani myślał o fundowaniu przez się noWťr,. 
zakonu, i tylko się tern najgorliwiej zajmował, alty jak najwię/ 
wszelkiegó rodzaju chorych nędzarzów po szpitalach swoich 
przyjąć, utrzymywać i łęczyc; mając zamiar jedynie założyć pe«'° 
z ludzi świeckich poboznycłi bractwo, którzyby nad je«o glówm0 
w Grenadzie szpitalem czuwali, i trwałości jego bronili ?z niejaki1” 
odznaczeniem się w ubiorze, aby członkowie jego tern łatwiej rozP0' 
znawam bydz mogln Dopiero zaś wp 22 lata po jego zgonie, B«/ 
ratrow zgromadzeme za prawdziwy zakon uznaLe zostało, z osob< 
tojiiu laiitu izainego z krągłym kapturem, i szerokim aż po k°a 

k.dlogmi szkuplerzem, bez mucetu, oraz pasem skórzanvm. A / 
zem co do wewnętrznego zarządu, otrzymali Bonifratrzy władzę / . 
nego wybierania z pomiędzy siebie miejscowych w każdym szp|ta 
rządców na trzy lata, pod tytułem Majorów czyli Starslych, i 
to jeszcze Prowmcyałow i Wikarynszów generalnych z zawisł«5/ 
Í ki'""! °'ï’ ktOuyCb t,WÓeb ',yło: jeden dla Hiszpanii i zachód»1/ 
w Pz ’, ,,gl T d a FranCyi’ Nien‘iec’ WIoch i Polski, pospol'/ 
HnVLGoPIZe |}|Waji|Gy‘~PierWSZyra' ucz»iauń i naśladowcami s'o 
orz'eni-inF’l0r‘’?ZOnymi l’rzezeli w habit od biskupa tudeńsk/ ' 
I ‘.1 ’■/ dwaj najzaciętsi przeciw sobie nawzajem niep/
jactele, których on zupełnie pojednał:. Antoni Martyn i Piotr Ł'
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z ty<h pierwszy wkrótce tyle 'się wsławił gorliwością i za- 

s'”ganii w przyjętćm powołaniu, že mu sam św. fundator przy zgo- 
ple. rz‘ld naczelny w głównym grenadeńskim szpitalu przekazał; a 

*I‘P II, król Hiszpański, wezwał go do Madrytu, dla założenia w tej 
8f°licy nowego szpitalu na wzór grenadeń skiego , który się długo 
Szpitalem Antoniego Martyna nazywał. Po śmierci jego powstały 
* Hiszpanii dwa jeszcze inne szpitale w Kordubie i Lucenie, a brat 

l'bastyaii Arias do Rzymu dla zyskania approbaty zakonu wysłany, 
Powrocie swoim, hojnością xiążęcia Jana Austryackiego Iundował 

>' Neapolu, piąty celniejszy szpital swego zgromadzenia, p. t. Najśw.
anny zwycięzkiej; a niebawnie i w Medyolartie, za úsilném staraniem 

l^'H'cznyc'h obywateli, wystawił 6ty osobliwszej wspaniałości. Da- 
ej Grzegorz XIII papież sprowadził Bonifratrów do Rzymu, prze- 
yi;iczywszy dla nieb kośeiol św. Japa Kąlibity, z przj budowaniem 

o niego własnym kosztem obszernego szpitalu na 60 łóżek, w roku 
'^2. Po upływie lat 4 , kiedy już liczba szpitalów tegoż zakonu 

i'iC. Włoszech i w Hiszpanii do 18 postąpiła, ,Syxtus V papież dozwo- 
*. lln w Rzymie złożyć pierwszą kapitułę generalną, dla postanowie- 
j'p szczegółowych reguły zakonnej prawideł; a Grzegorz XIV w roku
J*H, na nowo potwierdzając wszystkie dawniejsze ich przywileje, 

poznaczył im, jak zwykły mieć inne zakony, za Protektora kardy- 
a a Rusticucci, Wikariusza Rzymu. Paweł zaś V, przez breoe 

P°d datą 17 lipca 1611 r. na proźbę hiszpańskich klasztorów, po- 
^"lei’dził ich zwyczaj w professyi zaprowadzony, dodawania 4go ślubu 
j 0 Ozech spólnycli innym zakonom: służyć chorym dozgonnie; i wy- 
?ICzjł'icli z pod juryzdykevi biskupów dyecezalnyeh. Do Franeyi 
^prowadziła ich królowa' Marya de Medicis, przywiózłszy razem z so- 
z\Z ^łoch Jana Bonelli, w towarzystwie kilku innych przykładnych 
A^ników; gdzie w przeciągu lat kilkunastu, przy łaskawej opiece 
/«'ów Henryka IV, i Ludwika XIII, klasztory ich do 21 się pomno-

Y • a nadto jeszcze w Ameryce, oraz na wyspach Gwadalupie i 
^'Krzysztofa, trzy szpitale od nich powstało. Do Polski, wpro- 
j,a/Zeni zostali Bonifratrzy w lat 59 po zejściu ś. ich założyciela, ° U 1609, przez Walerego Wilczogórskiego szlachcica, do Krakowa, 
Ziczl.C> własną kamienicę oddal na Sto-jańskiej ulicy; a Piotr ’Iy~, 
f)' ^biskup krakowski, przekonawszy się z osobistych ścisłych badań 
zł*?1*4'111 z niclł Pozytku dla kraju ’ opisał im na wieczny fundusz 
Ze do procentowania w kapitule tamecznej. Drugi klasztor
j; 8zpitalem, w roku 1612 Iundował w Zebrzydowicach, Wojewoda, 
tiií W? krakowski, Generał małopolski Mikołaj Zebrzydowski, pod ty- 
p'r^n} św. Floryana. Trzeci założył w Pułtusku roku 1615 Henryk 
stw^ biskup płocki: lecz postąpiwszy na gnieźnieńskie arcybiskup- 
tr'V// l)1ZŁ'niósł z sobą tychże zakonników do Łowicza, i hindusz im 
16'tf°<ł’Ze upewnil, przy kościele św. Józefa.' Czwarty nastał w Łucku 
]e '* r- przez X. Baltazara Tyszkę, pod tytułem św. Maryi Magda-

Piątyw Gdańsku, pod tytułem św. Jana chrzciciela, fundował 
Tsn., szmer gubernator Malborski, sekretarz królewski, z nadaniem wsi

zwanej. Szósty i siódńiy 1649 r. przez Mikołaja SwirJkiego bi- 
r *>a cy tryńskieco suftragana chełm., w Lublinie i Krasnymstawie, któ- potem przeniósł do Zamościa. Ósmy tegoż roku w Warszawie 
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przez TomaszaU/ejskiego, biskupa kijowskiego, na Lesznie, z kościoły 
ś. Jana. Dziewiąty ■weLwowie 1659 r., przez króla Jana III, kiedy ïpsZ'.\ 
był chorążym koronnym, z kapitałem 30,000 na Bludowie, i 
łem z ciosowego kamienia. Dziesiąty r. 1665 w Przemyślu, pod ty tu 
śś. Piotra i Pawła, przez Piotra Mniszka pisarza przemyślskiego; 1 
koniec jedenasty w Podegrodziu, przez Stanislavya Lubomirskiego.
siaj z ty cli wszystkich 4 tylko istnieją: w Krakowie, Zehrzydywica. j 
Warszawie i Lublinie. Inne albo za Pruskiego panowania dla u*® 
dostatku osób, same przez się upadły: albo jak w Galicyi, znany 
wyrokiem Cesarza Józefa II, wraz z wielą innymi klasztorami skasso"^ 
ne zostały. Pierwszym zaprowadzicielem zakonu Bonifratrów w Llttt 
w r. 1635, był sławny w dziejach kościoła liłcws. mąż prawdziwie^^ 
postolski, biskup wileński Abraham Wojna, i nadał mu dawny 
ściółek w Wilnie przeciw biskupiego pałacu p. t. św. Krzyża, » 
ci nowi przybylcy na klasztorek swój przerobili, a inny kościol 
bie, jak dotąd istnieje, wymurowali. Drugi klasztor w j
fundował w r. 1619 Lew Sapieha, podkanclerzy litewski. I'7; - 
w Mińsku w roku 1700 powstał z fundacyi Antoniego Teodora » J ,g 
kowieza , stolnika i podstarostę Mińskiego. Czwartego w Gro 
był fundatorem biskup dyecezalny wileński Karol Piotr Ponierz' 
ski. Piąty nakoniec klasztor i szpital Bonifratrów fundował w / 
sokiem Litcwskiem, xiąże Alexander Sapieha, kanclerz litewski, . 
1785.— Uprzywilejowane z całą formą praw nowicyaty mielij 
fratrzy w Krakowie, Warszawie, Gdańsku, i od r. 179;> w . rajy 
Oprócz generalnych rzymskich kapituł, co 6 lat składanych, zh'eZ‘ 
sięco3 lata kapituły prowincyalne nkprzemian w Zamościu i"' 
szawie, dla wyboru klasztornych urzędników. Lecz w r. 18.56 
wyższym ukazem z d. 17 marca, wszystkie klasztory Bomfratr0^ 
poddane zostały pod bezpośredni zarząd bisknpótv dyecezalny* ’ 
Do drugiej połowy 18 wieku, zakon Bonifratrów w Europie 1 
rycc składał się z 1 5 rozległych prowincyi, do których należało 
nie 217 klasztorów ze szpitalami; w nich zaś znajdowało się na 
cie opatrzonych przeszło 10,009 łóżek dla chorych, w których n 
mniej 100,000 chorych co roku ratunek pożądany otrzymywało.1- 
gólne zajmowanie się słabymi na umyśle nie było nigdy wyU* z 
celem zgromadzenia Braci miłosierdzia, i w samej tylko Polsce i -- j 
wie przyłączono je do ich zakladu niby osobliwszą powinność- 
w potocznej mowie, być wartym oddania do Bonifratrów,-z 
pospolicie toż kamo, co utracie zdrowy rozsądek.— Herb 
trów w polu lazurowem, wyobraża jabłko granatowe złote, z ta 
na wierzchu krzyżem, pod koroną na tarczy. X.M.Il.K.lť-BONN, obwodowe miasto nad Renem, w prowincyi pruskiej 
liaku, Bergu i Khwii, niegdyś Elektora Kotońskiego stolica; nia , 
domów, 4 kościoły katolickie, 1 ewangelicki, i 12,000 mieszkańcy, 
między którymi 200 żydów, w osobnej tnieszkających ulicy- - et ta' 
ki na nizkim są stopniu. Sławny jest w Niemczech uniwersyt 
meczmy, gdzie wielu znakomitych ludzi, między innymi A. W- 
gel, katedry professorskie zajmuje. Początek jego sięga roku 
lecz za panowania Francuzów zamieniony był na Lyceum, 1 “ teraźniejszy król Pruski, znowu go w roku 1818 na stopień um
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przywrócił. Dziel: się na 5 wydziałów; ma przeszło 50 nau- 
^Lcieli, i około 1000 uczniów corocznie. Z pomiędzy zakładów na- 

owych zasługują na wspomnienie: biblioteka, (60,000 tomów), mu- 
Uni starożytności, kollekcya odlewów z gipsu, oraz gabinety fizy ez- 

J’ anatomiczny i mineralogiczny. *
“ONNEVAL (Klaudiusz Alexamdeíi),- znany powszechnie pod itnie- 

ß M Achmeta Baszy; sławny awanturnik , pochodzący ze znakomitej 
’ncuzkićj familii, urodził się w r. 1672 w mieście Coussac we Fran- 
D- Licząc 16 lat życia, wktąpił do lejb-gwardyi królewskiej, i pod 

tv S,WoJny dal dowody szczególniejszych zdolności do wojny par- 
ai,skićj. Po zawarciu pokoju w Ryswik, oddal się życiu rozwią- 

ly611!’1’ ogackwał dwór, znieważa* religiję i przez to zjednał sobie wie- 
,lloprzjjaciól. W r. 1701, po wybuchnieniu wojny Hiszpańskiej 
‘kcessyą, odznaczył się w<r Włoszech jako dowódca uformowane- 

du'PrZeZ SH-bie pułku; lecz gdy mu minister Francuzki , za jego na- 
■ Zycia, wszelkiej nadal odmówił opieki: wziął uwolnienie od służby 

Zebywał na wielu dworach niemieckich. W roku 1706, walczył 
cj^PGu generał-majora, pod dowództwem Xiecia Eu^eni jsza, prze- 
go Sw°i®j ojczyźnie. Po zawarciu pokoju w Baszta dt, oskarżono 
^j^/dradę, lecz za wstawieniem się tegoż xięcia Eugeniusza, unie- 
kie n!onyin został. W roku 1718 miarkowany był w Wiedniu czlon- 
b’v'/ wojennej; lecz jego lekkomyślność, rozwiązłe życie i in- 
ge“ ’ "obudziły ku niemu niechęć samegoż jego opiekuna xcia Eu- 
zeil]Za’ który wskazał mu miejsce w Niderlandach. Powodowany 
U donnerai, będąc juz. w Bruxelli, starał się rozmaitenii sposo- 
dów OcZernić przed rządem austryackim vice-namiestnika Niderlan- 
cjpl ’ Margrabiego Prie) o którym wiedział, że był blizkim przyja- 
jeit]eni X!'«cia Eugeniusza. Lecz skutkiem tych właśnie intrygi wza- 
tlVe^'cd zaskarzeń, sam został uwięziony i osadzony w cytadeli! An- 
pi0,^s\æj. Gdy zaś wypuszczony na wolno!«, zamiast udać się 
słeill°’. lak mu rozkazano, do Wiednia, zboczył do Hagi, i tam z po- 
tua'11 ^ratł(’uzkim w tajne zaszedł umowy: jadącego nakoniec do Wied- 

chwytano w drodze z rozkazu Cesarza i osadzono w Spielbergu, 
dzif s‘ld wojenny skazał go na karę śmiem; lecz Cesarz złago- 
°dzyl.n wyr°k t-ua r°k tylko jeszcze więzienie jego przedłużył. Po 
pon . kan'11 swobody, udał się Bonneval do Konstantynopolu, gdzie 
M>iápZí!^z°ny sławą przygód swych i talentów wojennych, przyjął 
si0J ^labonietańską, otrzymał nazwisko Achmeta, i wkrótce wynie- 
doty- ? z°stał na stopień dwutulnego Baszy. Mianowany nakoniec

^dardierów, wszelkiej dokładał usilności do polepszenia 
ïyc"jp 'L1 W. Sułtana, i przy pensyi 12,000 talarów na rok, pędząc 

hOVvS”’e’ umarł w Stambule w 17-17 roku.
 ‘T (Karol\ sławny naturalista i filozof, urodził się w Ge- 

gól^e 1^20 roku. W młodocianym jeszcze w ieku zasmakował szcze- 
Oiaj . w naukach przyrodzonych i tym się jedynie poświęcił; zatrud- 
żę Jednak i naukami prawnemi, w których taki okazał postęp, 

. G killtet prawny w roku 1743, zaszczycił stopniem doktora, 
się te'!?VSzej swojej rozprawie, O Mszycach, dowiodł Bonnet, ze 
sWoje, tZ ,bPÓłkowania rozmnażają, i za to pismo został w 20 roł;u 

wieku, korrespondentem paryzkićj akademii nauk. Sławne 
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tez , są jego postrzeżenia o oddychaniu gąsiennic i motyloW, 1 0 ^j|rt 
dowie solitéra. Idąc za duchem swojego czasu, nadal on s" 
badaniom,kierunek religijny, co wielkie pismom jego zjednało 
ty. W tym duchu napisał on: „Traité dlnsectologie“ (2 tonn ‘ 
3*715) i Recherches sur l'usage des feuilles dans les plantes“ 
1751). Obszerną korrespondencya. z wielu uczonymi i r‘ieznlOjju, 
wana w pracy wytrwałość, nadwerężyły jego oczy, tak, że przez- 
gi ęzas nic nie mógł pisać; lecz przez ten cały przeciąg, umysł jego 
wsze czynny, zastanawiał sję gruntownie nad Bogiem, nad na ) 
szczególnie zaś ńad własnościami duszy. W roku 1752 został <Æ 
kiem Rady swojego rodzinnego miasta; nareście, spędziwszy zn)’v0- 
ną częśc swojego wieku na usługach ojczyzny, przeniósł się do S 
jego majątku i lam na brzegach Genewsk iego, jeziora, w zaciszu 
mowego pożycia, przepędzał resztę życia nad swoim ulubionym l” 
miotem, historyą naturalną. ' W Psychologii swojej: „Essai «ć 
chologie ou considérations sur les operations de lame“ (Lond.
i w '„Essai analytique sur les facultés de l'aine“, starał się «t>U |)U 
dowieść materyalnie , że wszystkie wyobrażenia pochodzą z 
nerwów, i że ciało jest pierwszą przyczyną działalności duszy. 
mniemanie wprawiło go w odmęt sprzeczności we względzie 
człowieka, i tylko jego wyobrażenia religijne zdołały go wyw‘<:SCinCta 
go labiryntu. Oprócz wspomnionycli, znaczniejsze dzieła 
są: „(Considérations sur les corps organisés (2 tomy, Genewa f 
Contemplations de la nature (Amst. 1761). Idées* sur l 
des ctres vîvans, oupalingénésiephilosopique (2 tom*y, Genewa l 
Sławny Lavater przetłumaczył na język niemiecki ostatni t°“1 
dzielą, pod tytułem: „Filozoficzne roztrząsanie dowodów pt~a 
chrześcijańskiej.'“ Wszystkie swoje dzieła razem zebrane, "yy 
Bonnet pod tvtulem: „Oeuvres dhistoirenaturelle et de phdosop 
(Š tomów in 4° i 18 in 8° w Neuszatel 1779—1783). Umarł 20« 
1793 roku.

BONONIA. (Ob. Bolonia). aSu
BONOŃSKl, KAMlEAi. Powstaje z połączenia naturalnego K ‘(1. 

siąrezanego z baryłą; znajduje się w kształtach okrąglo-splaszczo 
bardzo ciężki. Ńajpierwej został odkryty w Bcmonii i ztąd ma 
nazwanie. Szewc jeden widząc iż kamień ten jest bardzo cięż j0 
wziął podejrzenie czy nie zawiera w sobie złota, wrzucił wię) r)|zlo- 
ognia w celu wytopienia metalu; gdy zaś oczekiwanie zostało zaWie 
ne, wydobył kamień z ognia i rzucił do kąta. W nocy, n°W(t01-e' 
dziivienia ďla szewca; kamień świeci na podobieństwo świecy ę^fi 
jącćj; podniósł go więc na powrót, oddał uczonym Bononskim, - , 
sposobem przypadkowym, przyczynił się do poznania minera i 
siadającego w najwyższym stopniu własnosc świecenia w cte ^fg' 
po uprzednieni jego ogrzaniu, czyli własność tak nazwaną-/ 
resccncyą. J- J- , . TioSZc^'’

BONPLAND (Aimé), urodził się wmieście francuzkiem B ' J.n, 
iw roku 1799 jako uczeń szkoły lekarskiej i botanicznej w 
towarzyszył Alexandrowi Humboldtowi do Ameryki, gdzie odkry 
cej 6,000 nowych gatunków roślin. Po'powrocie z téj podro//’^ 
stal w r. IbOl przełożonym botanicznego ogrodu w Malniaison,
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Y opisał w osobném dziele , pod tytułem: „Description des plantes, 
i • Qn.cidtiv<i a Navarre et a la Malmaison.“ (Paryż 1813—17, 11 
(|'’ÜSzy,o'v z (i6 rycinami). Opisanie odbytej przezeń z Humboldtem 
tj* ^"O-cyki podróży, ogłoszone jest drukiem w Paryżu 1813 r. (3 
sJny)- W r. 1*18 udał się do Buenos-Ajres, gdzie był na profes- 
^.j1 a Iństoryi naturalnej wezwany. Ztamtąd w r. 1820, l paździer- 
iia a>. I’,ze^s'Ę'vzliłl w celu naukowym podróz do Paragwaj ; lecz tam 

' "'Seliodnim brzegu rzeki Parany, w St-Ana, gdzie rozkrzewil herbatę 
'agwajską i założył koloniję indyjską, wzięty w niewolę przez slaw- 

rządcy Paragwaju doktora Fratfcia, zostawał w mój aż do r. 1829
Q(]HC za cab’ obowiązek rozkrze wianie w tym kraju herbaty. Po, 
ve.^SkailIQ swobody, powrócił Bonpland natychmiast dp Buenos-Aj- 

w celu Czynienia nowych w historyi naturalnej odkryć. Ręko- 
j, a Bonplanďa posłużyły Kunthowi do wydania dzieła pod tylu- 
^ '■rftwagenera et species plantarum“ (Paryż 12 tomów 1815— 

r.)_.
i f,!°N STETTEN (KAROL Wiktor), znakomity pisarz w niemieckim 

Uzkim języku, urodził się'roku 1715 w Bernie, gdzie ojciec 
s Karol Emmanuel, pochodzący ze starożytnej familii, byl kas- 
tit‘vv,tín'’ slk°we wychowanie odebrał w Yverdun, potem w Ge­
lter 1 S'Kae obcując z Bonnctem, zasmakował w badaniach psyebo- 
^yICz|iy< h; szczególnie zas wykształcony przez Stanhope , Woltera. 
Sy.ll'’3Ula> i innych uczonych, kończył nauki w najsławniejszych uniwer- 
j* etaclj ówczesnych: w Lejdzie, w Cambridge, i w Paryżu. Odbył po- 
5e°z óo Włoch, i wydał znakomite dzieło: „llripfe liber ein schwei- 
Tz "^,cs Dirtenland“ (Baz. 1782). W roku 1775 został Bonstctten

' iKietn Rady w Bernie , nareście sędzią w Lugano. Żywa i lek- 
j). ^brażnia, nie mniej jak pełne szlachetnych uczuć serce i uj- 
tliv i!^ W społeczeństwie uprzejmość, były to charakterystyczne ce- 
cllo °'lstettena; w pismach zaś swoich; tyczących Śię szczególnie wy­
go '\an'a inlodzijeży, dowiódł najlepiej ile go zajmowało . dobro je- 
jow°j'izyzny i całej ogólnie ludzkości. Unikając od zaburzeń kra- 
poi '1’ za czasów rewolucyi (rancuzkiej, udał się znowu do AYloch, 
4 /,n^° Kopenhagi, gdzie od 1798—1801 przebywał, i wydał tamże 

, telri dolnych pism swoich, [Kleine Schriften, 1799). Za powró- 
k0. <0 kraju, obrał za stały pobyt Genewę, gdzie był duszą nie tyd- 
UIq Ol1ych, lecz wszystkich nawet wesołych towarzystw. Słodki cha- 
(‘iól ' ■' głęboka, bez pedantyzmu nauka, zjednały mu wielu przyja- 
Gęile1',h*^zy najznakomitszymi ludźmi jego czasu, odwiedzającymi 
ktteh V<*’ którzy wspominając go często w swych dziełach i dzienni-? 
len P Jóróźy^-iinie jego upowszechnili w Europie. Umarł' Bonslet- 
'Vydał . newte> w r. 1832. Oprócz wspomnionych wyżej dzieł jego, 
Pre J*Wcze następujące: 1) D’opale sur la scène, du dernier li- 
«Ząęe ^Enéide, w którem opisuje całe dawne Lątium i terazniej- 
ii))/,Cia,n^aSnd di Iloma. 2) Recinerche» sur la nature et les loix de 
*’'eC Etudes sur les facultés de sentir et de penser, i nako-
hiość Elionime du Midi ct du Nord, w których głęboką znajo- 
^l’aźe|SClCa ! umysłu ludzkiego, tudzież wiele nowych myśli i wyor

Bqv'1 °z"*n;lk
WIE, tak nazwani od Portugalczyków kapłani religii Eg» 

OA . pows: T. 111. ‘ (iti 
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w Azyi wschodniej, a mianowicie w Chinach, Birmie, Tunkinie. Ko- 
chinchma i Japonii rozszerzonej. Chiiiczykowie nazywają ich 
albo Hoszaig , Tatarowie Lamas albo La-mastng , Sianiczyko",e 
Talapoiny. 'Mieszkając pospołu w klasztorach i przepędzając z.'0,0 
bezzenne, wiele mają podobieństwa do xięźy katolickiego koscioia, 
nawet hierarchia ich i porządek slnźby bożej , bardzo są do ”ieg 
zbliżone. Pokutują i modlą się za grzechy narodu, który w sluzm 
bożej udziału niema, za co otrzymują jałmużnę i datek, i tym sp°s° 
bem nie cierpią niedostatku.— Bonzoanki, czyli kobiety tego zak°llU' 
mają również podobieństwo do katolickich mniszek ; gdyż i rebg'F 
F o niedopuszcza kapłanek, a tylko zezwala na zgromadzenie poboż­
nych panien i wdów, w celu pełnienia ślubów i cwicz.eń duchowny*' »• 
Bonzowie i Bonzoanki zwykle są z klassy wieśniaczej; w ml°(bÓ 
wieku kupują ich i do przyszłego powołania sposobią. Nie są °nJ 
bynajmniej w stanie objaśniać znaczenia religijnych swoich symbol0" ’, 
i tylko imiona bóstw i machinalna służba w świątyniach są im doi” - 
znajome. Ztbobonich żywi, utrzymać go zatem usiłują.

BOOTES. Nazwisko konstellacyi gwiazd w północnej stronic ”|C 
Podług rzymskiego mitologa Iłigina, Filomelltis syn Ccrery i Jaz011^ 
straciwszy wszystkie dobra chciwością brata swego Pluttisa, był 
szonym przemyśliwac nad wynalazkiem, któryby mu dal wyżywię”“' 
Urządził więc pług, zaprzągł do mego dwa woły, i pierwszy p0< 
uprawiać ziemię; ztąd był uznany za czasem patronem i opiek”01 
rolnictwa. Wynagradzając mu ten wynalazek, Ceres umieścił” • ~ 
na niebie wraz z pługiem i wolami pod imieniem Bootes t. j- ” , 
ganiacz wołów.“—Podług innych Bootes jest to samo co Ikarus,/ 
ciec Erigony ; niektórzy zaś mają go za Arkasa, syna I\al”s ' 
Gwiazda pierwszego rzędu w tej konstellacyi nazywa się: Arktur-

BÓR. ('Ob. Las).
BOR (Borium). Ciało proste, palne, w roku 1819 przez Gay- 

sac i Tenara odkryte. Otrzymuje, się z rozkładu kwasu borax0" 
go za pomocą potassium łub sodium, lub boraxu przez węgiel, )v " 
sokiéj temperaturze. Stanowi massę proszkowatą, briinatiio-elC,'Gg 
bez smaku i zapachu która do czerwonego o^nia w kwas°’’° - 
ogrzana , pali się zielonym płomieniem i zamienia się “ 
boraxowy. N. B. G.

BORA. Tak nazywa się ostry, suchy i gwałtowny wiatr pól°0< 
wschodni, który częstokroć w zimie od ośmiu do dziewięć”1 ‘ 
wicjąc od gór Kroaekich' i llliryjskicli, panuje na calem 
Istryjskićm aź do Triestu i dalej; i nie tylko wyjściu i wejsen* 
ków w tamecznych portaeh przeszkadza, ale nawet i podróż.”]''!'- 
na lądzie wstrzymuje. Ztąd na drodze z Karlsstadt do Fiume, 
Łuisen-Strasse, przeciw gwałtowności Bora, znajdują się osobne o< 
ny. W portowóm mieście Zengh, Bora często tak gwałtownie " 
że szyby w oknach pękają, a na ulicach dla bezpieczeństwa p) 
chodzących , rozciągają się powrozy, aby za nie utrzyBiaG 
mogli-

■BORA (Katarzyna), małżonka Marcina Lutra, urodzona ,iii' 
ku, pochodziła przez matkę, ze starożytnej saxoiískiej famd” . 
gwitz. W młodych jeszcze latach oddano ją do klasztoru n””8,'
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Nfoiptszcn, niedaleko Griinmy. Katarzyna lubo była pobożną, u- 

lV:'źa!‘; się jednak za nieszczęśliwą w zakonie.; gdy zas jej krewni 
''yzwolic ją z nie-m nie chcieli, z ośmią innemi zakonnicami, udala 
S*. o opiekę do Lutra, który za pośrednictwem obywatela z Torgau, 
‘mieniem Leonarda Koppe, wykradł je z klasztoru w nocy z wielkie- 
S° piątku na sobotę, 4 kwietnia Í523 roku. Zawieziono je do Tor- 
R“’i, ztamtąd do Wittenbergu, gdzie Luter na przystojne ich utrzy­
manie łożył. Wkrótce niektóre z nich przyjęte zostały na imeszka- 
,1,e przez Wittenberskieh obywateli; inne zaś młodsze powycbod ily 
Z;‘ >nąż. Katarzynę Bora wziął dó, siebie tameczny Burmistrz Rei- 
C')enbac.h. Luter, przez swojego przyjaciela, witlenberskiego pa- 
®tot'a Mikołaja Amsdorf, przekładał jej ślubne związki z doktorem 
Kaprem Glatz. Katarzyna odrzuciła tę radę, lecz dała do zrozu­
mienia, że "otowa oddailź rękę Mikołajowi Amsdorl , lub też saine-

Lutrown Luter, który w r. 1521 suknię zakonną był złożył, lu- 
h°, jak sam wyznawał, nie miał żadnej do Katarzyny skłonności 1 
Si““ją posądzał o dumę; zlém wszystkiem, z podziwiemem swoich 
^yjaciół, ołenil si|z nią niespodzianie d. 13 czerwca 1;>2;> roku, 
□gh to małżeństwo dało powód do bezzasadnych potwarzy, jako- 

, 7 Katarzyna zlegla połog w 1 1 dni po ślubie. Wątpiono, takoż o 
' ““niowój obu małżonków'zgodzie; w czćm szczególnie Katarzynę ob- 

w'niano, przypisując jej porywczości i chciwość, za co niby często >, 
“"«Koněk ją karał. Że jednak ■ nie Ly 1 z nią nieszczęśliwym, dowo- 
"z‘ to'jerro testament, w którym, nim nowych nie zawrze związków, 
mianowaf ją jedyną' dziedziczką wszystkich dóbr swoich, dodając, 
12 l,.'ła zawsze wierną i uczciwą małżonką, i że pięcioro zrodzonych 
Z “im dzieci, przykładnic wychowała. Po śmierci męża w r. 1547, 
““eszkala w Wittenberęii, ' gdzie aby ujść niedostatku, stoiownikoxV 
1,lzy.iąć nmsiała. Gdy°zas w r. 1552 morowa zaraza wWittenbei- 
g'! "'.ybuehla, Katarzyna będąc już chorą, udala sie do Torgau, gdzie 
"du'oiee 27 erudnia 1552 r. umarła. Grobowy jej kamień widzieć 
»““żna w kościele w Torgau, na którym jest wyryta w postaci na- 
Ur’^néj,

ß,DRACYT. Minerał z magnezy! i kwasu .boraxowego, krystalizo­
wany w sześcian, ośmiośuan lul/dwunastościan romboidalny, szkli-

blasku , farby bialéj w szarą,- Żółtą lub zieloną wpadającej. 
U<Jt;ld był znaleziony w Lunelmrgu i Zegebcrgu w Męstwie Hm- 
Szt.yńskióin. Odznacza się podwójiićm łamaniem promieni światła, i- 
Polárném elektryzowaniem się za ogrzaniem. S. B. G.

“ÛRAK, roślina. (Oó. BorazJ. ’
KORANY, Burates (w Cbem.J. /Sole z połączenia kwasu boraxo- 

'V.Ł‘8° z zasadami. Metalliczne w ogniu sic rozkładają, nme zas me 
eSają zmianie lub sic tylko topią. VV przyrodzeniu najobhc.ej znaj.

‘‘"■'“się B0l.atl S0(L (ob. Borax); boran zaś magnezyt (ob. Loracyt), 
Vi,P““ i niedokwasu żelaza są bardzo rzadkie.. Roztwór boranow 
' <,zP»sz.ezalnyeh alkalicznych (potażu, sodu i hlyny), każdy płynny kwas 

Ozl^lada, wydzielając kwas boraxowy w łuszczkach perłowej Isnąy 
/j1 S|Ó farby: suche zaś te borany przy wysokiej temperaturze, sam

fosforyczny może rozłożyć. 5. />. G. < 
b°RATY.ŃSKI,‘.herbu Kurczak. Dom niegdyś znakomity w Pot- 
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sce, juz w roku 1371 przez kronikarzy wspominany. Za paiiownn13 
Zygmunta I, słynęli z. niego mianowicie dwaj bracia, Jeduzej 1 -Ari’ 
obadwaj dzielni rycerz” Jędrzej raniony w szturmie Ópoezki, *1’"' 
szezonym nań z góry kamieniem Żarnowym, gdy mu w skutek t'r° 
rękę urżnąć musiano, me chcąc złamać wiary małżeńskiej, do cz.ego 
go lekarze zmuszali, umarł z tego w Wilnie 1517 r. Brat jego ■k41'1’ 
starosta Roliatyński, chorąży Przemyślski, jeszcze za Alexapdra króli', 
będąc z nim na wyprawie w Woloszech, osobislem mcztwem s«0' 
jem Hetmana Lanckorońskiego z tłumu nieprzyjaciół wyzwolił, 7!| f° 
hojnie od króla udarowany został. Chkibmćjszcgo jęszcze cz'1111 
dokonał pod Polockiem w r. 1518, gdy z 500 tylko jazdy, w pi'1'" 
Dzwinę przeszedłszy, 7,000 nic przyjaciół poraził, i Ivm sposobem Pf' 
łock przez nich oblężony ocalił. Legenda kronikarska dodaj'1, ie 
gdy właśnie o przeprawić przez rzekę zamyślał, ukazał mn się ”1,<r 
dzian w bieli na białym koniu, który skinąwszy nań zawołał: 
me sequimini, (tędy za mną! ), i rzuciwszy się z koniem w rzekę, I’1'1’1 
bezpieczny wojsku pokazał, którego ani pierwej ani polem ' 
wtem miejscu nie było. Spraweą tego cudu miał ]jjd/! sam S-Ka­
zimierz, krolewic polski, brat panującego Zygmunta l, przed nie"'6' 
lą łaty zmarły.— Tenże Jan Boratyński, dla wielkiej sławy woj'“' 
nćj , wezwany przez króla węgierskiego Jan i , przeciw cesarz0"'1 
Ferdynandowi z którym w Węgrzech wojował przybywszy we P'1’ 
kom, gdy postrzegł słabe sily" i zły rząd w wojsku' swego sp'7.'" 
nucrzcnca, odradzał- mu usilnie stoc zeifia wstępnego boju. ‘ Gdv j6' 
dnak rady innych wodzów nad umysłem króla przemocy, i w sk“' 
tek tego wojska węgierskie na głowę porażone zostały,°tak, že s;"“ 
kroi zalędwo mógł się ratować ucieczką : Boratyński z oddział«“” 
swoim najdłużej poła dostawał, i nakoniec okry ty ranami jakoin'"’' 
twy na pobojowisko pozostał. Drugiego dnia dopiero przyszedł’/ 
do życia, znalazł pomoc w przechodzących tamtędy Węgrach, za któ­
rych czulein staraniem wkrótce zupełne zdrowie odzyskał Za 
w rotem do Polski, znalazł majątek swój podzielony juž miedzy Ve"" 
nych, fałszywą wieścią o śmierci jego zwiedzionych,'którzy m" ę°

• chętnie wrocih. Rok śmierci jego nie wiadomy.— Nie mniej eh1“1’' 
nc w histdryi imię pozyskał najmłodszy syn jego Pioni, kasztel111’ 
belzki, za panowania Zygmunta Augusta, na którego lubo naj'"°C' 
mej, na ko.ana nawet upadłszy, w imieniu całej Izby poselskiej ° 
rozwod z Barbarą Radziwiłłówną nalegał: uznayvszy jednak słusz.nOsC 
sprawy krolewshej , jeden z pierwszych na stronę jego sam p'7®' 
szedł, i tyde wkrótce względów u wdzięcznego monarchy pozyskał, ze 
mu wyjeżdżającą do Włoch matkę swoję 'królowe Bone ' za gran'1^ 
odprowadzić polectł. -Tam ją Piotr żegnając imieniem króla ii'1.0' 
Riwien. tak wymową swoją rozczulił, že od płaczu mówić nie mo^ 
Kiolowę także węgierską Izabellę, siostrę Zygmunta Aumista, °d' 
p.owadzając potem do, Węgier, przyczynił się ^najwięi ej do za"'81" 
s-frzemT'W í Ť Z WTami 1'kładów. Mianowany ko”“*'

Pet>- llWC Ot’’ dła„roztrz‘WHf?nl11 sporów z wojewodą ta»’ťt' 
’ rtl^ ^-’/n,ie n)nit‘j okazał się szlachetnym, przyznając illU

WI. J55S, pochowany w kościele Krakowskim na zamku.—Ze
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jedynego syna jego Jana, który też długo na dworze Zygmunta 

v's’ista nrzOiywał wygasł w Polsce ród Boratyńskich, herbu 
Kor,.Z;ik. 1 ’

•^ORAWSKI (Ján), pastor luleraiiski w miasteczku Brodnicy, w xię- 
*’*,e Poznańskićm/zyjąoy na początku XVII wieku, napisał w ję- 
p. \ poi skipi dramat wierszem we trzech aktach pod t\tidem: Sejm 
.‘Cielny, ]f>07 r. V- y stawia w nim zebranie djablow, którzy zda- 

spi’awę swojemu xiąż.ęeiu, co każdy z mcii zrobił na ziemi, od ez.a- 
l’1, '‘H pierwszego upadku. Wymyślenie wcale poetyczne, szkoda 
ł Że mu niełtlpowiada oddanie.

(forax vend a v. raff inut a; subboras soiiae). Sol potroj- 
j'i '■ połączenia kwasu boraxowego z sodą ze zbytkiem zasady. Han- 
• °'vy borax otrzymywano przedtem z rodzimego znajomego pod 
'"'"»ietn Tynkalu, który przy .wysychaniu jezior w Tybecie osiada; 
."'<»w,y ten'borax przy wieziony do Europy, od lluslćj materyi jaka

P1^Y mm znajduje,'za pomocą odgaszom go wapna i solníku wa- 
'^'•’t'lnli przez prażenie , oczy szczano neprzWl w Weneey!, potem 
V'^llanclyi. Teraz robią go labryVziiy m sposobem najwięcej we bran- 
^'yłlasycapm sodą kwas bm axowy kry slałiczny, jaki się z jezior To- 
^skieh <h>by wa. W każdym razie sztuka otrzymania wielkich je- 

'''jształów/zalizy na przesyceniu sodą i krystalizowaniu rozezy nu 
' bkrzyni;i(.|, drewniany cli blacha ołowianą wy bity eh, studzonego jak 
^Jpoyvoliiiéj w izbach ogrzanyi h. Zwyczajny czysty Torax hrndlo- 
Vy k('jslaliziije się w graniastoshipy 4 lub G-śeienne, czlero-ścienne-

1 Ostrosłupami zakończone, które, przez zmianę tempeiatury pękają, 
s póiprzcświei a ; na volném powietrzu przez dhizszc leżenie, blask 

W°j i przezroczystość traci cienką białą pokrywając się bionką. SmaiŁ
Zgodny slodkawy, następnie nieco gorzki alkaliczny. Do rozpu- 

ęZ.CZe'ńa 12 części wody w zwyczajnej temperaturze, a 5 części wrzą- 
^eJ Potrzebuje; 'dękitiie kolory roślinne zieleni; z kwasami się nie bu- 
s??’ 'V "yÄoku wcale się nie rozpuszcza: w miernym ogniu zachowuje 
8-t; jak ałun; za pomocą wody krystalicznej (której 0.47 zawiera)topi

Wn'éj, mocno wzdyma, a potem wysycha;w mocniejszem zas, za- 
‘len|a 'się w massę szklistą przeświecającą w wodzie jednak rozpn- 
|CZalną. Użycie boraxu w medycynie i rzemiosłach dość jest rozlc- 

” e>. Jako środek rozdzielający, 'poruszający naturalne odchody i t. d., 
w^'s°je się w proszku, pigólkach i t. d.; zaleca się do płukania ust 
rv Z'V| z°dowaceniu , pleśniawka< h (aphtaf i t. d., rozpuszczony 
z "odz.ie lub zmieszany z. miodem różannyin ; w roztyvorze 
ka^k^'* czei’emchoyvą, poziemkową lub różanną, spędza piegi. W apte- 
6í7A- SluzT c1° robienia horowinianu potażowego f rcinotartiinsfflu- 
,i;.e) ’kwasu boraxowego; av laboratoryum ehemieznćm, d<> zagęszcza- 
jin 1“'ów dusząęyeł? podkwasu siarezanego i chlory ny. Rozpiiszcza- 
lą^ " yvszyslkie niedokyvasv metaliczne, ułatwia spajanie wielu 
^eti|Uów, pothuz.y, blacharzy, brąznikóyv, i t. p., bywa potrze-
ijr'Vany- Ci używają do tego zwyczajnego stopionego boraxu, (borax 
^ZatÍqUi‘y" nie wiedząc^ iż. lepszy- <10 te^o jest borax w ośmiościa- 
l‘,'h forenmyeh forax octaitlrb/ue) pod' ląż samą wagą mniej wody 
tiąj lal“'Zll,>j "uijący, i nic lak łatwo pękający w o; mu. Otrzymać go

»u ze zwyczajnego bqraxu, rozczy n jego, przez-godzin 3 gotowa- 
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nv, powoli studząc. Nadto od niedawnego czasu, zaczęto z borax'411 
Lic polewę do fajansu i porcelany. ó'. B, G.

BORAZ pospolity. X. KI., u Syreniusza Borak (Borago 
Boretsch n.; bourrache fr.). Roślina’roczna z klassy Linneusża 5"!’1' 
cikowej (Pendandria), rzędu l-slupkowcgojTł/oztręgyzzz'«),z familii sZ^(j 
stkolisinych (Aspcri foliaceae s. boragineae)-., galęzista, cala wlc,a 
szczeciniasteini nastroszona ; dolne jej liście są tępe szeroko-eü'l’^ 
czne w długi ogonek zbiegające; górne podłużne, nasadą rozszd7- 
łodygo-tulne; kwiaty.W gronach, naprzód odgiętych skupionych, P 
tcm przedłużonych i prostych; korony piękne kolkowe, gwiaz.dk'> 
o 5 działkach zaostrzonych, błękitne, białe lub bialo-różowe. P‘><*“>t.j1 
zLewanlu; w południowej Europie dziko rośnie; u nas w warzy"11^^ 
ogrodach sama się rozsiewa. Zapach ma podobny do świeżych 0ę; 
ków, smak slonawo-klcjki. Dosyci zawiera saletry i klcjku. Młode‘IS-, 
używają się do sałaty; sok z nich wyciśnięty' (w ilości od 2 — d ,lOf']jj 
zaleca s;ę w chorobach skórnych, zatkaniacb 1 trzewiów brzucho"? ; 
1. p.; kwiatami, które są bardzo pszczołom ulubione, zdobi się sa a ‘ 
ocet farbuje. ' N. B. G.

BORAŹOWE ROŚLINA7 ob. SzoiIstkolistne. ,
BORBORIANIE albo BORBORYCl, tak zwana sekta Gnosty 

w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, wspominana od wielu oJ1^, 
kościoła. Zdaje się jednak, iż było to raczej szyderskie nazwanie, 
dawane w ogólności wszystkim sektom tychże Gnostyków, 
kacb, mniemaniach i zwyczajach mniej więcej do siebie z . sir 
nym. (Ob. Gnostycy).-—W tymże szyderskim sposobie otrzymali to?,^, 
ino nazwanie IVatcrlandowie, sekta Mennonitów (ob. t. w.) xv k01 
16 wieku w Hollandyi.i '

RORCH (Michał Jan), Wojewoda witebski, urodzony w roku . 
zc starożytnej familii, z której niegdyś Niemiecki Zakon miał wielu 
kich urzędników: odebrał wychowanie w Warszawie, i w bard^u 
dym wieku wszedł do wojska polskiego. W roku 1776 odbył l’° (|(R 
do Sycylii zachęcony powabnym jej opisem Brydana, wtenczi'5’ r^| 
■wyspa ta mało była zwiedząną; idąc zaś za popędem rycersku«’ ) ll, 
się z.tamtąd do Malty. Uwagi uczynione przez siebie w tej podroO’ 
mieścił w szacownych jeszcze i teraz dzidach: „Mineralogie siitd!t 
docunasticjue.." (Turin 1780) i „Lettres sur la Sidle et sur l'ile .|j<ci
te. écrites en 1777” (2 tomy, Turin 1782). Chociaż ostatnie jest 
niejako dopełnieniem dzida Brydana, ma zawsze istotną swoję "“'h- a 
ze względu nowych postrzeżeń w przedmiocie liistoryi natm:l',,ť Wy­
szczególnię z wymiaru za pomocą barometru, wysokości Etny.

, eony laską i przyjaźnią Króla Stanisława Augusta, w r. 1790opuściłs l ol)) 
i uda! się do dóbr swoich na Białej Rusi, gdzie w oddaniu się lia.11 ją- 
i literaturze najmilszą znajdował pociechę. W tym właśnie czilSl€, ga' 
moczył na jeżyk franeuzki poematu Wieland „Oberon", wydany 'fl. ,fo 
zylei w r. ] 798. Wicłe uczonych towarzystw wybrało go 
członka. Otoczony przez Jezuitów, i pobożnym przed końce«1 
ćwiczeniom oddany, umarł w dobrach swoich J^arkland, met‘l 
Dynełmrga, w grudniu 1810 r. , iJ(.yi,

BORDEAUX (czyt. Bordo), jedno z największych miast we I’ 
stołeczne niegdyś całej prowincyi Guycnny, dziś departamentu J



BOR
' y f'le la Gironde^ na lewym brzegu Garonny, bezy 8,000 domow i o- 
NJ’o 100,000 mieszkańców. Miasto samo nieco ciemne, w guseie staro- 
'"'"■‘kiin zbudowane, imirami i wieżami otoczone, ma bram 19. dwa 
'"■'•''dinieśeia (Ifs Chartrons i St. Severin'), piękne pub liczne place i 
^'•ehadzki, 4G katolickich i jeden protest a ndki kosc.oł. Male twmr- 
ÜZe l^a i St Louis, i warowniejszy zamek Chateau Irompette bromą

na rzęce, do którego największe kupieckie okręta, z przypływem 
v01 Za bezpiecznie zawija.! mogą. Do osobliwość. lego miasta należą: 
re<’ra, Ratusz Lambricre, niegdyś mieszkanie dawnych s.ązątGi.yen- 
5'" gdzie też potem parlament posfedzepia swoje odbywał; Giełda, 
!C;'lr, i mlVn o 24 kamieniach, które fala morska porusza Na Garon- 
y.z'Wjdnje się most na 700 stop długi, na P arkacijieh który za Lu- 
'v,ką Wili zbudowany, 12 milionów zł. poi. Kosztował. Bordeaux jest 

?’,eÍscem pobvtu arey-biskupa, protestanckiego konsystorza, . přele­
ty; posiada wiele ïiaukowyeh zakładów, jako to: mnwersytet, aka- 

umiejętności , akademią sztuk pięknych, hceum, towarzy-
> bisiory. naturalnej, instytut ghicho-memych , szkolę kupiecką, ze- 
Í^Vtt.d.: przytém ma liczną bibliotekę .53,000 lomow t piękne 
?’Zenm. Bordeaux wespół z Nantes, jest najważniejszym punktem Iran- 
;',zk|egoj handlu z Ameryką. Dwa jarmarki odbywające się tu w mai en 
1 fixier, są nader ważne dla zachodmćj Francy.. Aajwazmejsze la-
> są: cukrowe, szklarnie, garncarskie, maleli wełnianych i korn­
ym— Za czasów Rzymskich Bordeaux nazywało się burdigulti, w p.ą- 
yVVleku Posiedli je Gotowie, a przez związki smbne Eleonory córki 
? Celina X, ostatniego xiążęcia Guyenny, z Ludwikiem Vil dostala się

ratieyi- później Angïii; nakoniec w r. L-.51 za panowania Karol; V II, 
, n°'vti (;0 pr;ulcyi wróciło.Podczas rewolucyi h aneiizkicj, Bordeaux by - 
gównem siedliskiem stronnictwa tak zwanych Zy rondystow, i za to 
Stiern prawlc rzcz terrorystów spustoszone. Zaprowadzenie syste-

kontynentalnego przez Napoleona, znieehęcdo ku memu m.e- 
^»eów tego miasta; Ik,. że najpierwćj od innych w r. 1814 osw.ad- 

nr? Sl(ï za stroną Bitrbonów. , . ■ ■ ,
1 l!°k-DEAUX( Wina). Imię to noszą wszystkie w ogolnosci wina,me ty I- 
n°.w okolicach tego miasta, lecz w całdj prowmcyi Guyenny «P1

się zaś na ttzy klassy: 1) Medoc (czei’wone), 2) Graves (bude > 3) 
Pospol,te (vins de cargaison albo de Cote). Do pierwszej należą:

Chateau Margaux, Latour ^Ilaut-Bnon; dose ich co- 
n°Pz"a wyilosi 40,000 beezck.Do drugit'j: St ruhen, Lahose,Gerse ■ t.u. 

gatunek nie ustępujący często w dobroci drugienm, wytłacza się 
a P°granieznvch tej prowintyi wmnicach. Ogólny wywoź, wina doch - 
dl' b'’ocznie‘2«0,000 oxeftów. Wszystkie w ogolnosci wij Boi dcaux 

"giego potrzebują wystania, niektóre od 4 6 lal, mgc ,y za P'‘
’ JWcni 18 miesięcy, używane bydz me mogą. Wszystkie tez pia- 
pU;,az--bysię dały p'rzewozie, przyprawiają s,ę z wyskokiem winnym, 
•£,‘^glaise). Na oznaczenie wieku wma, zamiast lat, używają wję- 

nLtecknieznym wyrazu liść, (Jeudle). , . ,. .
^JłORDONE (Parys). Sławny malarz szkoły weneckmj, urodzd s.e 

'’eviso 1 500 r Umarł v 1 570. Opuściwszy wszystkie nauiu, kszlal- 
.'tsN w malarstwie pod Tmianem. Zdolności jegorozwmę.y się pręd-

Wykonawszy wiele obrazów dla ojczystego miasta i Wuac. yi, we-
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zwany był do Franeyi przez króla Franciszka 1, gdzie wiele portrJ 
tow jego i innych znakomitych osób malował. Galerye w Dreźnie i W'e' 
<lnm posiadają wiele dziel jego. Najznakomitszym jego obrazem j*st 
„Stary Gondolier" oddający pierścień Dozy; który się teraz w \Ve"e' 
cyi znajduje. J

BOREASZ. Wiatr północny; podług mitologii greckiej był svnem A' 
streusza i Aurory, mieszkał w jaskini góry llemns wTracyi. Wyk a­
zano go ze skrzydłami; zamiast zaś nóg miał węże; a ogonem wlokący111 
sn; za jego suknią wzniecał obłoki kurzu. Uniósłszy ÓżyLią, córkę ErB' 
ehleja króla Alen, miał z nią dwóch synów i dwie córki. 1’rzeiilćni je' 
szcze porwał był takže Nimfę Cldorydę, i zaniósł ją na szczyty Kank9' 
z.n. Atenezykowie szczególną mu cześc oddawali, przypisując jego .po­
mocy rozproszenie lloty Xerxesa. J ‘

BÖREJKO (Józef), jezuita prowincji litewskiej, professor retoryk 
w Collegium nobilium w Wilnie; żył w środku • 18 wieku, i jest k0' 
rem kilku dzieł, z powołania jego "dla nauki krasomowstwa wy p'<°' 
wanych. 1) W. Jozef <i horejki, S. J. nauka o kraśomowstwie z xi<l,d ^-‘J 
cerowi na polski'jeżyk wytłumaczona. w IKifiie f7i>3._  Przed’’!**
kowana tamże r. 1784. ‘1) Kazanie w dzień pogrzebu JIK. JP.
ja Abramowicza, kasztelana brzeskiego. W IKilnie MCA dnia 17 stf 
czrua ;, in, folio, wcale piękne, oswobodzone od przywar niedW110 
przedtem w literaturze polskiej panujących. X />’.

BORE.IKO, herb polski. Na tarczy jakoby dwa grube Z, na krzyż 
żone,wjakiem polu nie wiadomo/ W hełmie nie. IlcW ten używany sz('W 
gółmej w Litwie. Niektórzy twierdzą, źe pamiętny dom Chodkie'^ 
czów od Borejków bierze początek.,
, J^^GtlESE. Starodawna xiązęcia familia wioska w państ"',e ky 
scielneni, na początku zwłaszcza wieku XVII, przez. Papieża Pawi11 ’’ 
wspólnie z niejze pochodził,do potęgi i zamożność i wzniesiona. Protop,£1' 
stą trwającej dotąd linii Borghese jest Marek Antoni, zmarły r‘’* 
ku 1658. Zasługuje z mej szczególnie na wspomnienie: Kamili., ł<1I'tf’ 
Ludwik, syn wspomniouego M.irka, urodzony w Rzymie 1775 r. ; jL'cB' 
z najbogatszych panów włoskich, i z, początku wierny stronnik Napoi1'01’3; 
którego siostrę w r. 1803 poślubił. Wyniesiony przez niego na gO<łn°sC 
xieeia Franeyi, towarzyszył mu na wyprawach w r. 1805 1*1807, poo7-0'11 

, wspólnie z żoną otrzyma! w posiadloścudzielne xięstwo Guastalla, a 0iU * 
to wjelkorządztwo za alpejskic h prowmeyj francuzkieh. Z tern w's7'.îst, 
kicm równo z upadkiem Napoleona, niepomny doznanych doi”0' 
dziejslw, przeszedł na stronę jego nieprzyjaciół,'i nawet zonę swofU 
puścił; a zamieszkawszy odtąd we Florencji, umarł tamże w roku l's3> 
Dziedzictwo po nim objął młodszy brat, xiążę Franciszek BohgiiesB1ł' 
dobiundini, generał wojsk francuzkieh za Napole

BORGHESE (Magia, Paulina ', xięźna Guastalli 
rodziła się w Ajaccio d. 22 kwietnia 1781 roku. ± „ ,..,jęcm 
ghków Korsyki w roku 1793, udala się z matką do Marsylii, i wędy 
lala później, wyszła za mąz w Medyolanie , za franeuzkïego ge“0!’,.“ 
J.eclerc. Towarzyszyła mu w wyprawie do St Domingo .'Y1’-1 
a za powrotem do Europy, po śmierci jego w r. 1802, oddała po"'10’/ 
hie swą rękę xięeiu Katmllowi Borghese. Była to jedna z najpi<5k,?lC^ 
szych kobiet swojego czasu; Kauowa, który z mej brał wzory slą^neg 

siostra NapoleotiaU’^
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VyP"° P°jfeu Wenery, wyznawał, že piękniejszej pád nią nie widział. 

. ' 1'aiakterze miała wicJe podobieństwa z Napoleonem, który ją naj- 
j. ;( ,‘j leź kochał; sama naw et j<:j źy wośe i duma, która ich często na czas 
.' ?*ki różniła, bi la w oczach jego zaletą, a przynajmniej jednym z po-

'°w. Z tem wszyslkićm, gdy raz śmiała ubliżyć cesarzowej, z któ- 
Za"’sze była w niezgodzie, otrzymała rozkaz niebywania u dworu.' 

]((le °slabj]o to wszakże czułego jej nawzajem przywiązania do brata, 
pyj'.e dlań mianowicie okazała w nieszczęściu. Odwiedziła go na wyspie 
n Ve''była pośredniczką między nim, a resztą rodziny; przed bitwą 
sie Wat«loo ofiarowała mu wszystkie sw’oje klejnoty; i usilnie starała 
Hiál° !,0ŁW°lcriie udania się do niego na w^spę S. Heleny, lecz otrzy-

‘ a Je dopiero wtedy, gdy już wieść o jego śmierci nadeszła.— Po roz- 
<l.n”1 się z. mężem, mieszkała w Rzymie, gdzie dom jej był ogniskiem 
‘JZnakomitszego towarzystwa; umarła we Eloreneii d. 9 czerwca 1825 

liii'" ^''óez licznych dobroczynnych zapisów i wiecznego funduszu na 
(| zynianie dwóch uczniów medycyny w Ajaccio, majątek swój, do 
(l"0' !' milionów franków wynoszący, przekazała stvyin braciom Lu-
"'kowi i Heronimowi. *
li(‘BGłlESE (yn.LA), sławna czarującą pięknością swoich ogrodów, 

j "otrysków, a mianowicie jednym z najbogatszych zbiorów arcy- 
lir'*’ starożytnego rzeźbiarstwa; leży tuż za můrami Rzytnh, między

'’^’ami del Popolo i Pinciana. Pierwszym jej założycielem byl pa- 
<z Paweł V. w roku 1605; odtąd wszyscy xiążęta z familii Borghese 

ó\v^ badali się do jej ozdobienia. Kanidlo Borghese przedał był cały7
v zbiór starożytności Napoleonowi, za 8 milionów franków w dobrach 

s^Ut'°wych w Piemoncie; laez gdy te w r. 1815 przez króla sardyn- 
n leK° skonfiskowane zostały, Borghese wyrokiem sprzymierzonych
'Otlatcliów , większą część przedanego zbioru, na powrót jako swą 

‘??nośc odzyskał. *
s 'RGIA, znakomita familia włoska, pochodząca pierwiastkowe złli— 
zii^r111'’ z której Alfons pod imieniem Kalixta 111 (1155 r.)iRoderyk Ben-, 
()'t bOc' imieniem Alexandra VI 1 192 r.), na’stolicy pápiezktej zasiedli, 
j^- ‘"tli z Rzymianką Vanozza, przed wejściem do stanu duchownego, 
iie F"'' ’.'OI’° dzieci, z których Jan, Cezar i Lukrec.ya, imiona swe lubo 
łr.C ‘'V;de, lecz pamięci potomnej podali. 1) Borgia Jan, po wstąpieniu na 

jtq0'1 PaP*ezki ojca swego , Alexandra VI, otrzymał od króla hiszpanskie- 
sz X!('s^'vo Gandia w Walencyi. Gdy zaś mu ojciec w r. 1 197 nadał je- 
zdr/e X'^St"° benewent, wraz z hrabstwem Terraeina i Pontecorvo, za- 
rzr°Sny tylu nabytków brat młodszy Cezar, w ośm dni po inwestytu- 
ti\6 .Zdlp°rdować go kazał. 2j Borgia Cezar, największy potwor moral- 
■J Jaki by] kiedykolwiek na świecie, który najohydniejsze bezprawia 
hu'V^biie, ttie z namiętności,'jak intii, łecz z namysłu i systematu pp-

lllah i od chytrości do gwałtu i mordu, wszelkich środkow używał za- 
c0'V.n.0’ ^yle swój dumie, chciwości lub rozpuście dogodzić. Ojciec jc- 
ar. eX3nder ArI, zaraz pozostaniu papieżem mianował go w 1-195 r. 
k| ,lj'skupem Pampeluny, i wkrótce kardynałem; zmuszony zas do u- 
zu'l?°W z Karolem \ 111 w Rzymie, posłał go jako zakładnika do obo- 
Sz.c lail<'"zow, zkąd Cezar w kilka.dni uciekł. Po zamordowaniu Stai- 
Ziv5° 1)rata r- 11P7, odziedziczywszy po nim dział jego, złożył za do- 

ttiiem ojca dostojność kardynała, i wróciwszy do stanu świeckiego,Tom UL “ 67
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całkiem się wojskowości poświęcił, W roku 1198 posiany do Franc}* 
dla wręczenia Ludwikowi XII żądanej bulli rozwodu i dyspensy , 1,1 
go umiał ujęć dla siebie, iż otrzymał od niego darem xięztwo \ ale11 
tmois, oraz straž przyboczną ze 100 ludzi złożoną i 20,000 liW»'í 
rocznego dochodu. W roku 1199 zaślubi! córkę króla Nawarry Ja»a’ 

■towarzyszył Ludwikowi Nil ua wyprawie do Włoch. Tam przeds’C, 
wziąwszy naprzód zdobycie Romanii, wygnał przemocą prawych j‘ł 
właścicieli i kazawszy icii wkrótce wymordować zdradziecko, sam "'*' 
1501, za uprzedniem pozwoleniem Papieża, kraj ten cały sobie pizy^;1' 
szczy t. Również postąpił z xięz.( wein Piombino, którego dziedzic, 
Appiano, padl także jego zemsty oliarą.Napróźno wszakże kusi! się w ty»1' 
že roku o zdobycie i opanowanie Bolonii i Florencyi; ale za townasK’' 
pnym (1502 r.),obiegł miasto Camcrino, i wsparty posiłkami xięcia 
binOj Gwidobalda z Montefeltro, który mu ich przez wzgląd dla pa[’lC 
za odmówić nie śmiał, zdobył je, i rządcę Juliusza Barrano, wraz z d»10 
ma synami w więzieniu udusić kazał; na zawdzięczenie zaś swemusp17^ 
inierzeńcowi udzielonej pomocy, cale xięstwojego Úrbino pod s"'"lG 
panowanie zagarnął.. Oburzeni tern nakoniec wszyscy xiąźęta wJos<X 
zawarli wspólne przeciw memu przymierze, i liczne wojska Z("b|!’,1’ 
lecz wkrótce, częścią ustraszeni nadciąganiem świeżych posiłków, L1». 
re Cezar ze Szwajearyi sprowadził, częścią chytremu jego obietnic1’1”,1 
ujęci, rozdzielili się nic me uczyniwszy, i wszyscy z kolei trucizną przez» 
lub sztyletem ścigani, padli jego zemsty ofiarą. Tryumfujący Cezar’”” 
widział już w nicz.ćm przeszkody, aby się królem Romimii ogłosić, 
w tern nagła śmierć Alexandra VI, w r. 1503, położyła ki es dumny»1 z‘^ 
myślom. W ty mže czasie, gdy zachwiana jego potęga największej»') 
magala czynności,.sam ciężką złożony chorobą nie działać ani przc*dsl<^ 
brać me mógł. Zdąży 1 jednakże zabrać pozostałe po ojcu skarby i 
ska, i przymierze z Francyą utwierdził; ale wzmogli się również, i 
przyjaciele jego, na czele których stanął nowo obrańyłPapież 
JL Pojmany przez nich Cezar, odesłany został na więzienie do Ilis'/I’i^ 
nu, zkąd wszakże po dwóch latach uszedłszy, udał się do szwagra s»” 
go króla Nawarry, i towarzysząc mu na wyprą wie do Kastylii, w 
JaO7, zginął dd kuli nieprzyjacielskiej d. 12 marca tegoż roku, 1'°^ 
czas oblężenia zamku Jiiana.— Rzecz godna podziwicnia, iź przY 
jem swem skażeniu moralnem, był zawsze trzeźwym i wslrzen»^'1 
"wym ; lubił i zachęcał nauki, i nawet wiersze pisywał. Niebezpi»1z"' 
szczególnie dla wszystkich, którżyr z nim do czynienia mieli, była j(ę, 
nadzwyczajna wymowa, którą najostrożniejszych nawet umiał podej5., 
i ułudzie. Machiavel, w slawnem i haniebnem dziele swojem, „//Pi'UlCl 
pe (Xiąźej,maluje portret Cezara Borgia.— 3} BonciA I.lkrecya, 
dwóch poprzedzających, zaślubiona naprzód Janowi Sforza, xięci» j 
saro, i za kazirodne związki z własnym ojcem i braćmi wypędzona 
mego, wyszła powtórnie za mąż w r. 1198 za Alfonsa xięeia Arrag°”‘'j 
gdy zaś ten w1501 r. przez brata jej Cezara zabitym został, ^aW.a',|

. po raz trzeci śluby małżeńskie z Alfonsem d’Este, który potém1’) 
xięciem Eerrary. Znana za najpiękniejszą i najrozwięźlejszą kol”1’1 
swojego wieku, lubiąca przy tern kunszta i nauki, nęciła na dwór s'v» 
tłumy zalotnych řuczonych ludzi, którzy jej hołdy składali. U»1”1 i 
w roku 1520.
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BORGIA (Stefín), kardynał i przełożony Propagandy, jeden z naj- 

*z'a,'helniejszfch opiekunów nauk w wieku 18, urodził się à grudnia 
. 31 roku w Vejlelri; pierwiastkowe wychowanie otrzymał przy swo- 
1,11 stryju Alexandrze Borgia, arcy-biskupie w Fermo, zmarłym w ro.ui 
^»Il/Obriiiy, w 19 roku' žvcia członkiem Etruskiej akademii w Cor- 

zaczął zbierać muzeum starożytności, które z czasem stało się je- 
u'iyin z najbogatszych tego rordzaju zbiorów. Benedykt NIA mianował 
(U *r. 1759 rządcą Benèventn, a w r. 1770 sekretarzem Propagandy. 
lT',?'łd ten, wktórym Borgia przez lal 1Ó zostawał, otworzył ciągłe sto- 
St°sunki między nim aMissyonarzami we wszystkich stronach świata; 
I’rz<‘z en m,a] sposobność pojnnożyć znacznie zbiór swój rękopismow, 
‘JWt, bałwanów, i innyeli pomników starożytności. Mianowany od 
’IUsa VI w r. 1789 kardynałem i wkrótce pierwszym opiekunem domu 
Zrzutków, przez mnóstwo «lobroilzyimycli m rynków i starali, wiel- 
, * sobie pozyskał sławę. Gdy duch rewolneyj w r. 1797 w pand wic ko- 
^'«'liióin rozszerzać się zaczął, Pius VI powierzył w rfce jego d- klaturę 
H'iimz, dodaniem mu ku pomm y .dwóch kardynałów. Lecz gdy Frau- 
'"'•i d. 15 lnico 179.5 ukazali się przed bramami Rz^nm, 1 apicz. o- 
^'■'A miasto, Burma zaś przez stronnictwo rewolucyjne nw.ęzmny ska-

został muwy.manie ze wszystkich prowmeyj rzymskich. U<lal się 
do Weneeyi,' a potem do Padwy, gdzie się jedynie naukami i m-

? lt’suuii Diissvi zajmował. Wróci wszy wraz /Piusem \ li ( o tzjinn, po 
Sw";ci. Się z. największą gorliwością przywrócenia porządmt we wszy- 
6,tk"'b guieznich admmistracyi. Umarł 23 listopada 1801, w ł.yome, na 
V011^'do Paryża, dokąd za pafifcżem dążył. Napisana przezeń

ciua di Benevento, dcl te colo PHI al XVI II” (3 tomy, 17b3-<i9, 
;) «sławiła imię jego jako historyka i badacza starpzytnosci. Oprócz. 

>e*° pisał: ^Moninnento (li Papa Giovanni XI' /. (Rzym
(pr‘a dcl domlnio temporale della sede apostolich .itelle duc tucciae 
1 <zym J788Ù i kilka dziel innych. . . , -

ß(>RKO\VSKl (Stanislaw), hrabia na Skrzynnic Dunin, z dawnej i 
Z,i;ilmmitój Camilii polskiej , 'wcześnie, poświecił się badaniom o. o 
1,a,ik przyrodzonych i w tym mianowicie prz< uiniocic łit znepo 'J' 
?!u odbywa] podróże, i w ścisłych zostawał z nezontim i oz',)< (' ' ‘ 
l°vv stosunkach. Towarzystwa ekonomiczne w Monachium, We (. • -,

Paryżu oraz towarzystwa naukowe krakowskie, i ro meze wai 
Sz^skic przybrały go za swego członka. Pisma jego drnkiom ogło- 
lZr"Ł są: Geosmostische Beobachtungen in der Gegeud eon Boni n n 

S*7) U>odr^e.do JHoch wiatach 1S13Z1816. (Warszawa l8-.,.n • 
F on także wydawcą Psałterza Królowej Jadwigi, najdawmejs..< o 

Zc ?-'r.ijoinvćh zabytków języka polskiego. J-^ . , , .
. ,(>RKUS, synPałemona, xięcia Litewskmgo zyjący jako y ■

roku Ery chrześeijaóskiój, otrzymał z działu po ojcu, ki aje m d 
fcnii Nænka oraz cale pol.rzeże morza Batyckiego, az do

i. Mienią go założycielem miasta Im borkit. Umarł bezpoto- 
J^Udząelnicę jego od/iedziczył po nim młodszy brat jego Konus al- 

0 Kunas , c i -
, BORNEO, największa wyspii na kuli ziemskiej, uo wysp Sou.de j- 
7* el> w Azviliczona, kŻy na Oceanie wielkmi, pod równikiem, na pol- 
°e Jawy, między 125"—138ndlug.-ra4° 50;-szen południowej,

Sou.de
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r 10' północnej; ma po,vierzehn! około 13,090mił kwadr. Nic zdrów« 
khina . dz.kosc mieszkańców nie dozwala Europejczykom zapuszcza^ 
s ę daleko w dał, zt;(d fen HJ p J!g(> 
łańcuch wysokich gor k r y s z t a 1 o w e m i zwanych, z których naj' 
wyz<zą jest wulkan Znajdują si, w północno-wschodu' Í
strome jez.oro Danao-Malayu, jest źródłem wiikszój e^śu rzek ta- 
niccznych, zawierających złoty piasek i niekiedy dyanienty z któiV'1’ 
wszakze nie wicie/íkřnvnh i c i • t»/*. ■' L KLU J -również dvanmm 7 i > ‘ ° ZeS'"»L W kopalmach ziwjduj;, 
śz<7"Xto e ^\niek,edy,OCl2í)-l0 ka,';'1™ waż;(ee; 3 nadto J' 
Î1 się perły T"''' Z ’ '"'æ k,’"szi' P'zy Brzegach polaWia-
dřzéwl óL C ,y ':e,JO'V,‘- .*"»«. P1”'»/ krajn i pi^rz, k i .do-* 
broci benz ' °'V< ’ M'.llblls’ llzc,na hiszpańska, guninia szezególpćj dü' 

’ nycb- wsí *’H "7Szki’ra ‘ ^iaz'la jaskôïek tau*" 
dzi/ z.H Sl k° Zak;iP"J;! Chińczycy. Ze zwierząt s;) t„ niedz^'

n ’k y *7 nOSOrf';e’ prawdziwy orangutan, i bardzo piękny ga' B a .i J. w g |gO; ,la bl'ZeffU'1' "1O,ski‘'* K'Hoidzi, si, ptak'rajska^ 
zï ióVnier “><,.Zi,J !ni*rz.) now, wewnątrz. wyspy osiadli, liwazaj.p'f 
osoLtnnHvhd7' '■ni',‘SZki,'ll'OW; dzi,‘!i<’si<? "a różne pokolenia, |»'J 
id a w o i riUI * "n,eU,e,n '«u ja I. ów, albo Królików, i dotąd ?<r 
yaso wie .^-j^-nako^tszy między niemi naród składaj;! D:’.' 
rzek m no’ , I pO*?<\n°-ws<,|'odnicj stronic zamieszkali. Przy ujścia'1* 
łe leninc' d'/lu’Z.'J'‘,P'H« nazwaniem I z a la m ó w, eienmo-żólte,'< 
ezVkói? t< yf7 P0kd«,”i«- » j-t także l.ezbaChit*'

' Ol •) "laz z Malajczykami osie " ' " zeź.a morskie i tfU'
Í Xhp '1'1''7‘,n ' l,a!,d!('t11— ^k.sto Bok.eo niegdyś ealó 
ii bX’n e , *n i”" l’^^'H’-sehodniejrsklutla sic z 3,0o() douP^
tylko "zlnidow ” Z,'’’*.* *]’ 1 z',|;i •■zese.a na palach, części;! na trat"';’' -1 
hołd ial o len 'll'VC ';.1 Jest '■pz'<l< "<ya Suhana, któremu inni xi;^ ol J d,o l<mmey oddaj;,.- Ciasto całe nakszlalt Wenee, ,, prze,

u '^"y’'1* kierunkach kairdam. w miejscu „lic - ws/.clk'C 
IKhim ;yV:'y!,S'Í?abťZ,aí:h-~ZpO,n;,BlzVC'’'<’Pej<'zykówsa.iy t,^** 
/Â i 'i/- Z ’Z',C SW(<.i('l''ktorvc han Iłowe, jednę w kPl'*

wraz z mai.-, twierdza Tatas w r. liii’, idru -) wP< \ar,a(\ 77 V ;'CZba l’(,l"l“"kvlu się odlijd; w r. zaś K23, |}‘1'
ini'inKi' <a nil<,!,o<l;';bly<'|i 'lotifd prowincyj Malajskich, stali się p;"’a' 
w z -ś C I ? gr:!ï!, y kraj" ^^ssa^, gdzie się wlP»'e

S )í \ OH" ■Z!<’,a*dya'-*’''H<>'—ijdiiję- 0
wi.-rzc m li A ť ryS1 r 1111 "",rZ" BJ[?' kmm, nalc^ca do Danii, »a p° 
7 t\ i • . l,,:zy-CB09 mieszkańców. Grunt jest żyzny,
tz.pt) b.zeg, otoczone mebezpiecznemi dla żeglarzy skalami i l,lU' 
zczystenn wys(.py. W stronie jej ws, hodnidj, leży siole ne jój 

so Kenne, z 3,900 mieszkańców, i R e n n e b y, z bezpieczny...-
Pie nvl l',OrtCn'- ł’1;”1'’ ,<:j s;': '“nr, wapno, porleU"1’*

I d< ’ Jal(lz',i<a",1,1(,k]l’.V<"a— Do.r. 1520, należała do biskupi* 
w si ! at gO; " rOk" l<k?6 f’rzcszl:' P0<‘ Panowanie Szwedzk-, i(', Z 
mi wPHI,!’0" ,,a UlleSzkanców dwa lała pożniij znowu do P1'

dnKTrhmii^0 n|,C^: okraj Nu)’ zna, znc państwo w Afryce, na 
dme Lup. ^'niędzyl0o-l5^szcr.pól.,a30’-35%llu./wS l.od.Pa' 
w.era, podług podama 5 mdmnów 'meszlyańeów, częM, Hurzy.* ’̂ 
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Suj Arabów, wyznających religią mabometańską. Kroi z tytułem 
b n'ina' Pan,,je samowładnie, i potężniejszym jest niż cesarze Fezu al- 
baż 1 ,,0^U’ Wojsko jego składa, się z. 50,(MM) samej jazdy. Po śmierci 

j . B°'Panującego, trzej najznakomitsi i najstarsi wiekiem mężowie, 
tv' tieiaj^ z pomiędzy synów jego następcę; i w obec trupa jego ojca 
Bor at niu cnoty ' wady jego, oraz szczególne obowiązki panujących, 
ni. I1U> Prow’adzi zhaczny handel piaskiem złotym, piórami strusiemi i 

°m'kami. Stolicą jego jest miasto Birnie, nad rzeczką Wadel-Ga- 
l(i’n2loezoile imtrem i wałem, zawierające wespół z pałacem Sułtana 

’ * łomów, w nieregularny sposób budowanych,
^RODINO. Ob.MoŻAJSKk

JSKIE (wyspy), zwane inaczej Królikowemi (Isole dci Ca- 
j s <■} od wielkiego mnóstwa królików, które się na nici) znajduje: skla- 
W z P>Ę<'in małych wysepek, na jeziorz.Ł lLago Haggiore (oh. t.

Otrzymały swoje nazwanie od familii Boromcuszów, (Bor roi nr o}, 
(jj0,A.0(^ wieków w pobliżu Lago Maggiore miała bogate swoje posia- 
S|.Ü|S<Vitaliano Boromeo, kazał w roku 1671 nawieść ziemi na gole

Stei’czrł<-e ,,a<k powierzchnią jeziora i wymurować terrasy. Żtąd 
/ó0^Slab' Isolabella., Isola mądre, Isola di S. Giovanni, San-Michclei 

de Pescatori, z których dwie pierwsze są szczególnie przedmio- 
st <'!ek?'vo^'i podróżnych. Isola mądre, na której znajduje się mnó- 
zailli a)azanlów, leży na środku jeziora. Na siedmiu terrasaeli, prócz
1 (i u z ogrodem owocowym, rośnie mnóstwo cyprysów, kasztanów 
ňln i!'v mirtowych. We wschodniej stronie na Isola heller stoi ogro- 
ari , familii Boromeuszówozdobiońy malowidłami znamienitszych

J ? 1 połączony z ogrodami rzędem grot różnobarwnemi kamienia- 
Są -ł °z°nych , w których wylryskują fontanny. Ogrody zasadzane 
U „ < O’seie Iranenzkim na dziesięciu terrasaeli, zwężających sic co raz

V Całości ma kształt ściętej piramidy, na wierzchołku której 
roil)e ' S1^ kolosalny posąg skrze dlatego jednorożca, herb familii Bo- 
411eitlllSZ°'v' Mieszkańcy trudnią się szczególnie rybołostwem i ban- 

z którego wiele,mają korzyści.
2 >,.|.'(Karol Święty), właściwie Borromeo, urodzi! się d. 
z U|O: z;e,’nika 1538 r. w Aronie, nad brzegami jeziora Lago uiaggiorc, 
k;iZvZl,ej * dawnej familii hrabiów medyolańskich. Z dzieciństwa o-

największą do pobożności sklonnoE^i mając zaledwo 1'2 lat 
diiy^l łllz był opatem kommendatury , i posiadaczem dwóch docho- 
l,ki ’J’^boslw, klórémi go wuj jego, Papież. Pius IV obdarzył. Na­
kli p.- 'V'vał w Pawii, i otrzymał tamże stopień doktora prawa, w ro- 
kićj |','|*’. w następnym zaś przez tegoż. Papieża mianowany w pręd- 
Hr(. I . ei Protonolaryuszem, Referendarzem i Kard) nalem, nakoniec 
tlośj. 'A'uPst"’o medyolańskie Siągnął. Lecz świeckie dostojeństwa i 
i'y n|e uwiodły świątobliwej duszy 22-letniego młodzieńca, któ- 
Peli^'g1 JJai'(lz>ej w duchu up tkarzając się przed Bog*iein, wgorliwem 
k‘> lej1111 ""łożonych nań obowiązków jedyny cel życia zakladaL la­
li: w|6',|, Pal)>ezki w Romami, Marchii Ankońskiój i Bolonii, stal na < z.e- 
k'stjy.'y^V cywilnej w tych krajach; a zaś jako Protektor trzech kró- 
V|Szk- -°ltuaahi, Szwajcaryi i Niderlandów, i trzech zakonów: Fran- 
^kiią Ulu'vi Karmelitów i Kawalerów Maltańskich, przy dworze rzym- "'telki .uj;j wpływ na sprawy kościelne, tćm bardziej, źe sędzi-
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wy Pins IV, nic bez. jego rady nie c-.ynil. Za jego to mianowicie 
ranieni przyszadł do skutku i zakończył się pomyślnie Sobor Tryden­
cki ;Ob. t. w.), którego wszystkie uchwały troskliwie przezeń w 
Catechismus Rmnantis zebrane, sani najgorliwiej potem w powsze' 
użycie wprowadzał. Surowe jego życie i skromność, zawstydzaj' 
dumę i przepych innych Kardynałów, ściągnęły nan ich niep’O-l'1^ 
i posądzenie o hipokryzyą. Nie słowy' ale ezyrtami zbijał Borom 
ten zarzut. Dotąd lubo Kardynał i Arcybiskup, nie miał był îesZ til 
kapłańskiego święcenia; lecz gdy po śmierci starszego jego 
w r. 15<)2, sam Papież po nim domagać się zaczął, aby dla l|l|‘lZ<^'|Sz 
nia potęgi swojego domu, do stanu świeckiego powrócił; Borotm . 
unikając nadal podobnych namów, kazał się potajemnie wyswię<1 • 
ostrość życia zakonnego podwoił. Po śmierci Piusa I\, w Í-. 15ó0’lz,e 
puścił Bz.ym, i osiadł w swojćm arey biskupstwie w Medyolimic, g' 
idąc w ślady poprzednika niegdyś swojego na tejże stolicy, S. Am 
żego, czuwał mianowicie nad poprawą rozwolnionej karnoś."; koSi 
nćj i obyczajów publicznych, oraz nad ulepszeniem wychowania 
dzieży, ku czemu dla wspólnej narady, po wicie razy Sy nod do J 
łanu zwolyXval. W roku 1670zwiedził Sz.wajearyą, gdzie za "pil" 
jego stanął związek między siedmią kalolickiemi kantonami, 
związkiem Borontcttsza zwany, mający na celu wspólną ohrom; ■ 
wiary przeciw szerzącej się reformie Lutęa. - Osobiste życie jeg1’ ■ |) 
lo najlepszym wzorem wszystkich cnót,chrześcijańskich, do kto'J 
drugich słowy i pismami zagrzewał. Ogromne swoje doi body 1^ 
dzielił na trzy części, z których najmniejszą dla siebie, dwie z;’S p,,- 
gie na ozdobę ko^iolów i dla ubogich przeznaczył; kątedrę ,nl’ 
lańską ozdobił i wiele innych kościołów fundował. Podczas 
wMcdyolanie w 1570, i morowej zarazy w 1576 roku, kaz.al p'^1 ji,t 
wszystkie swe srebra, obrazy, posągi, a w końcu i własną posep 
biednych chorych ustąpił. Lud kochał go jak ojca', a jak św1*« 
szanował; ale ci z pomiędzy duchownych, których rozwiązłość i '\zCl- 
życia powściągał, nie tylko żego powielekroć przed Papieżem , 
mli, lecz nadto zakon ílumilialów śmiał na życie jego nasta"jc. 
Umarł Boromeusz <1. 4 listopada 15S1 roku, licząc z'aled wo 47 1*A ,
Ku; Papież Pius V, policzył go w poczet świętych, w r. 1610--"'. „^/ź, 
stale dzieła Boroméusza składają się: z Aktów synodalnych, (y ~ 
Listów i pism czytanych na uczonych posiedzeniach utworzonej 1’ t(> 
zeń akademii Watykańskiej, (Nactes L'aticanue).— Rodzinne 
jego Arona, wystawiło na cześć jego w r. 1697 posąg kolosalny z 
zu, mający 66 stóp wysokości. — 2) Boromeusz Fryderyk, kre"'1.' 
przedzająeego, i również jakou Kardynał i Arcybiskup medj)t;j; 
jest założycielem sławnej w tern mieście Biblioteki Anibrozy"119 jsil|: 
urodził się 1563, umarł 1632 roku. Między innerni dziełami- lial 
Sacra colloguia, w 10 tomach.— 3)Bobojieusz Vitalian, ten sam, , 
ry nagie skały wysp, od imienia jego Boromejskićmi nazwanych, " 
koszne zamienił ogrody, w r. 1671.

B0R0W1CE, miejsce warowne w downem województwie 
skiern , sławne pojmaniem Pauluka wodza zbuntowanych koz<l 
w r. 1637. AÏBOROWIK albo Grzyb prawdziwy, (Boletus edulis Bcll; 
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rPf>,Gl.'). plO£aic wszędzie w suchycli lasach, .a mianowicie w nne- 
S|'lc;i, b li|)( U i w rześniu, gdy czas jest ciepły, a deszcze często prze- 
i10('zą. Odznacza się kapeluszem wypukłym, brunatnym zespodu 

idroUno.-dziurkowatym, oraz‘trzonem grubym cehulowato- 
^'■zniialyni, siatkowatym. Z resztę farba kapelusza z wiei zdiu ciem- 

lcjsza lub światlejsza, ze spodu żółtawa, i wielkość rozmaita, zalezy
.pogody, miejsca rośnienia i stopnia dojrzałości. Jest to najuży tecz- 

gatunek grzybów; użycie ich świeżych, suszonych, maryno- 
w oecie , lub chowanych w masie wiadome jest każdemu. 

c<J|'°Wikiem polnym albo zajęczym zowie się Siniak (J3.
Fries.) ob. t. w. 5. B. G.

. b()I’»OWKA, (Vacciiùum). Rodzaj roślin chróścinowatycli, nale- 
?cyeli (|0 klassy Linneuśza, ośmiopręcikowej ÇOctandria), rzędu 1- 
!UP‘<owego, do familii Vdcciniae blizkiéj wrzosowym. Obejmuje 

?l,lb?e gatunki, jak lenn są: B. Czernica . Mn tdlus), B. bt tisz- 
1C;', !>. JXitls Idaea}, B. 'Łoch i nia, (f. uliginosum), i B.Zóra- 

r> J11 a’ K*' Oxycoccos v. Oxycoccos palustris Pers.), o których oh. 
P°d wlaśeiw ami głoskami. ,S'. B. G. , r
i b<>ROWSK, dawniej Borowiesk, miasto powiatowe gubernii Ka- 
. 18skiéj, zbudowane po obu stronach rzeki Protwy, ma 729 domow

mieszkańców. ,
KUROWSKI (Leon). Radzca Stanu, Kawaler orderów S. Wlodzimie- 

tę0'^? ' Ś. Stanisława 111 stopnia, zaszczycony znakiem trzydziestole- 
p‘O nieskażonej služby, professer zasłużony byłego uniwersytetu wj- 
t^islileg°, urodzony w r. 1781 w Pińsku, z dawnej szlachetnej lamihi;

llt^ńczeniu nauk w tymże uniwersytecie, był naprzód czas niejaki 
, Ut7yi'ielem wymowy, oraz języków greckiego i łacińskiego wgunna- 
iii(U1U świsloekiem i wileûskiem. Wybrahy następnie professorem wy-

* 1'oczyi W uniwersytecie wileńskim, zajął tę katedrę w epoce 
łiia 11 n'cP°niyślnej dla literatury krajowej, w epoce zcudzoziemcze- 
do Sl?a^U, zdrobnienia i zacieśnienia pojęć o sztuce, i ślepego nasla- 

íllťtwa krytyków i poetów francuzkich. Boileau, jako autoróg^Mz 
żv|'?ftVori^e/ w poezyi, Batteux w teoryi, Laharpe w krytyce, dzier- 
>cli P0<hiahi berlo prawodawcze, i biada, ktoby się wazyl przeciw 
s]a tla‘oinylności odezwać. W Warszawie, minister oświecenia, Slani-

V tocki, w dziele swern 0 wymowie i stylu, z francuz ka po pol- 
'tsz w Wilnie professor Słowacki, z wyższym trochę od pier-
tiię-* cleniem, zasady' ich upowszeelnuali. Znajomość nawet starozy- 

ltei’;i’ury klassycznej, o której modą było rozprawiać, od śmierci 
(|? S7:Czri Franciszka Dmochowskiego (wrokulSOOh czerpano tylko 

’lii'ir Naśladowców i wykladaczów francuzkich, którzy się sami 
Phwie jej wskrzesicielami głosili. Tłumaczenia lub naśladowania 

^V(].nn'“ťly i stylu, były jednem polem popisu rozwijających s^ę tu i 
la'enlów. Znajomość nowożytnej literatury innych europejskich 

tiie / >°'v’ btórą, na wiarę Francuzów, z góry barbarzyńską nazwano, 
^t(j|- , Za niepotrzebną, lecz za szkodliwą nawet poczytana, w po- 
S-Łe Veni zarzuceniu leżała. Sami ^reście Zygmunlowsey polscy pi­
kier..’ sll'acili swoją powagę, tak, żre nawet harmonijna siła ich mowy, 
WPrą , iiU ZUt surowej grubości, jeżeli nie dziczyzny ściągała. Byli 

" uzie poeci, którzy o własnej sile czucia i talentu , szczególnie 
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w wyborze przedmiotu, nową sobie torowali drogę; ogólny wszakże fjtan 
literatury, a szczególnie poezyi był, jakeśmy go tiitaj'skreslili. Professor 
Borowski ośmieli! się podnieść glos prawdy" przeciw panującym przesą­
dom. Świadomy wzorów greckich i rzymskich, i już przez to sanio le­
piej od innych umiejący czuci i oceniać’wartość dawnych polskich pi­
sarzy; przy tern obeznany gruntownie z całą nowożytną literaturą Euro­
py, z których każdą,, nawet hiszpańską, w rodowitym jej czytał jć7}' 
ku, jak z jednej strony'’ w przewodniczeniu uczniom, ściśle przestrze­
gał zdrowej logiki, smaku i poprawności stylu i języka, tak też z dru­
giej, odrzucając na stronę fałszywe uprzedzenia i ciasne więzy kort- 
weniencyj francuzkicli , otwierał przed nimi skarby literatury 
wszechnćj, z ich rozbioru i porównania, prawdziwe o niej kształcą0 
■w umysłach pojęcie. Nie mniej też w wykładzie teoryi, otrząsł się 0,1 
od wpływu krytyków francuzkicli, a idąc za wzorem nowszych estety­
ków, nie na zdaniach tego lub owego pisarza, nie na dowolnie"' 
mówionych warunkach, lecz na odwiecznych prawach natury, c/m'C’ 
i umysłu ludzkiego, treść i istotę piękności w poezyi i sztukach op'e ' 
rai. I yni sposobem zwiastował Borowski nową epokę smaku w hm 
raturze i poezyi, która nnjpierwcj przez uczniów jego poczęta, ro"'|l,e 
jak w innych europejskich narodach, na gruzach franenzkiego ,l!l' 
śladownietwa, własną swoją wznosi budowę.— Oprócz ustnego 'vy­
kladu, zdania swoje i zasady w tym względzie ogłosił Borowski w dzid'’- 
Uwagi nad wymową i poe.zyą pod względem ich podobieństwa i r°' 
żnicy (Wilno 1820 r.j, które zdaniem znakomitego krytyka Micha *1 
Grabowskiego, „za najlepsze i najpierwsze w języku polskim, w prze* 
miocie filozoficznej krytyki literatur” uważane; najlepiej prawdę 
go cosiny wyżej rzekh, potwierdzi. Oprócz wspomnionego wydal jc 
szcze Borowski następujące dzieła: Retoryka dla szkółpoyiatoW)'el1^ 
(Wilno 1821.) przez rząd szkolny za elementarną uznana; o Poznań. 
nia zdolności umysłowych w młodzieży rozprawa pedagogie711*;’ 
(1826-; O wpływie obcych wzorów, starożytnych i nowych na ukWa 
cenie smaku (1826); Rozbiór poematu angielskiego: Legend oł .l<'"(’ 
przez Waltera Paterson; z przekładem rymowym niektórych mi.cjst’ 
i dodaniem uwag o powieści rymotworezćj zwanej Legendą (l*'4 
Ade/phi, czyli Bracia, komedya Terencyiisza, do użytku szkol I11 za­
stosowana (1813 r.), i przekład'komedyi Moliera Kobiety Eilo-PJ.
(1826). Nadto zatrudniał się Borowski wydaniem dziel: Przeobm:e^ . 
P. Owidyusza .Każona , przekładania Jakuba Zebrowskiego (l^-J" • 
Goffred albo Jerozolima wyzwolońa Torkwata Tassa, przekh"la’ ~ 
Piotra Kochanowskicga\ (wydanie siódme) z przedmową Mikołajn -

, linowskiego, (1826 r.); oraz czytał kilka rozpraw na publicznych Po­
siedzeniach uniwersytetu, między innemi: Wiadomość ożyciu i P1 
cach uczonych Godfryda Ernesta Grodeck, prof. lit. greckiej t rzj 
skiej w uniw. wileń. (d. 30 czerwca 1826 roku). A. E. 0. jB0R.0WSKI (Ignacy), brat poprzedzającego, doktor pisma s'ï()_ 
prawa kanonicznego, kanonik katedry wileńskiej, kaznodzieja z*n‘ 
mity niegdyś uniwersytetu wileńskiego, dziś akadcmji medy< 
wileńskiej, podał do druku: 1) Kazanie miane na pogrzebu 
eharyas/a Niemcze.wskiógo, w Wilnie 1821. 2) Dwa kazaniu ?.,ß, 
ne iv kościele katedralnym wileńskim, w czasie jubileuszu r. 
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drukowane w zbiorze kazań imanych z tego powodu w. rzeczonym 
kościele. 3) Dwa kazania miane iv kościele akademickim wilców 
skirn ś. Jana w tymże roku, w czasie jubileuszu, drukowane av zbio­
rze kazań mianych w tym kościele. 4) Kazanie na pogrzebie Jk ik~. 
tory i Wallów iczówny, (JUilno 1S38). Z. ß.

BOROWSKI (Franciszek), jezuita prowincyi małopolskiej, kazno­
dzieja swe«o zakonu i trybunału lubelskiego, żył w środku 18 wieku. 
Należy do pierwszych ksztalcicich polskiego kaznodziejstwa po od­
nowieniu w Polsce dobrego smaku i nauk. Biorąc sobie za wzór 
kaznodziei (fancuzkich 1 na ich pismach kształcąc się, załączył do je­
dnego zbioru swych kazań rozprawę krytyczną o nowym sposobie 
kazania,, który się wówczas w polskich kościołach upowszechniać za­
czął. Rozprawa ta, gruntownie i czysto napisana, mieśpi go w rzę­
sie pierwszych krytyków, którzy polskiego języka w wykładzie u- 
"'ag retorycznych użyli. Dzieła Franciszka Borowskiego są następne: 
1 j Mdwent p 1erwszy, o czterech rzeczach. ostateczny oh, Aa czele 
tego dzieła zmajdujć się rzeczona rozprawa. 1) Mowy za prawem 
Chrystusowym. JViino 1776 r. 3) O wzajemnych obowiązkach pa-

i pospólstwa, kazanie na uroczystość orderową ś. Stanisława 
biskupa. iß Warszawie 1787. Z. ß.

BORROMINI f Franciszek), sławny w swoim czasie architekt wlo- 
ski, który wespół z Berninim , chociaż jego najza wist niej szy prze- 

<Cl'vnik, Gardząc wszelkiemi prawidłami sztuki, i natchnień tylko zbyt 
hnjnćj wyobraźni słuchając, przyczynił się najwięcej do upowszech­
nienia we' Włoszech, w wieku XVII,’fałszywego smaku i dziwacznych 
)r architekturze wymysłów; urodził się w Como r. 1599 , i pomimo 
świetnych powodzeń i chwały jaką posiadał, całe życie dręczony za­
wiścią, nakoniec, dowiedzawszy się iż budowa której on plan nakrę­
cił, Berniniemu powierzoną została, z rozpaczy i z. gniewu życie so­
bie odebrał, w Rzymie 1667 roku. Najsławniejszem z dzieł jego ar­
chitektonicznych jest wystawa kościoła S. Agnieszki w Rzymie. O- 
Prócz architektury trudnił się na wzór Michala Anioła malarstwem 
‘snycerstwem,, i znakomity również okazywał w nich talent. *

BORSUK, JAŹWIEC Rzącz. (Meles rulgaris Briss, Ursus Metes 
tlN- Dachs u.; blaireau, f.) Zwierz drapieżny, z niedźwiedziem i Ko­
pniakiem spokrewniony, w Webach rodzajowych różniący się od nich: 
Ztłbami, gruczołem podogonowym, włosami szorstkiemi, które w o- 
8°nie dłuższe, w wiązki są zebrane, i pyskiem spiczastym. Mieszka 
* lasach suchych górzystych ; w Europie rzadszy aniżeli w Azy>- 
^''gością 21 stopy dosięga; nogi ma krótkie, ciało krępe, włos gru- 

Pib «a grzbiecie światło-szary, na głowie białawy; podbrzusie, nogi 
' Przechodząca nad oczyma i uszami pręga, czarne. Z natury leni­
my » ociężały, w nocy tylko wychodzi n.i żer z głębokich wykopa­
ch przez się kryjówek w ziemi, do których kilka wiedzie otwo-

Pokarmem jego są młode zające, myszy, ptasi wo, żaby, owa- 
robaki, żołędzie, wszelkie jagody, korzenie, grzyby t. d. Chod 

!“»»uka jest powoln Jbiegać prędko me może, i nadybany w les.e, 
'‘5*0 daje sie doścignąć; uderzenie mocne kijem po nosie jest dla 
Q'ego śmiertelne; odpisów broni się i kaleczy je ostremi po.m-.mn, 
PrzewróciWSZy się grzbietem. Większą część życia, kilkunastu łat

Encykl, Puwsz, Tom III, BS 
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nic przechodzącego, we śnie przepędza; jesionią bardzo lyjei zimą 
mało pokarmu używa, i ssie gruczoł podogonowy. Samica w luty111 
rodzi troje lub czworo borsuCząt. Polują na niego za pomocą 
ników czyli taksów. Mięso ma słodkawe i nieprzyjemne. Tlustosc 
płynna (axu-ngía Taxi off.) u pospólstwa za lekarstwo uchodzi; wło­
sy z ogona przydatne są na pędzle ; ze skóry która i niewvpniW|ia 
wilgoci nie przepuszcza robią się torby myśliwskie, auAzyatów p0' 
krowce na strzelby. 5. li. G.

BORUNY. Małe miasteczko w powiecie Oszmiańskim, z piękny«1 
murowanym kościołem i klasztorem' XK. Bazylianów, fundaçvi P|e^a 
ka, utrzymujących tu niegdyś szkołę powiatową. Sławne jest nih'n<> 
wicie cudownym obrazem Matki Boskiej, który podług podań lege*1«/’ 
ukazał się naprzód biednemu pastuszkowi w gałęziach dzikiej grusz/’ 
wśród boru, którym cale to miejsce było niegdyś zarosłe; zkąd i 
jego pochodzi. Gdy zaś wszelkie usiłowania, aby go przenieść, a rarz< J 
Utrzymać w pobliskim kościele, były daremne; gdyż przeniesiony, Pie’r 
wsséj wnet nocy na ulubione drzewo powracał: a z drugiej strony, 
łorakie cuda sławę jego coraz szerzyły; wystawiono osobną w tyl,/G 
miejscu kaplicę, obudowawszy nią do okolą gruszę z obrazem, kl<,l.‘^ 
w środku pozostała nietkniętą. Pień jej daje się widzieć dotąd 'vr.  
Sicjszym kościele pod ołtarzem N. Panny, zawierającym tenże jO)* 
brąz, bogato, pobożnemi śluby ozdobiony.

BORUTA. Djabeł borowiec, błotnik, jak go Linde nazywa; zły d11* 
mieszkający w lasach lob na grząskich bagniskacb i obłąkują«/ 
śliwców i podróżnych, którym' nakształt domowego Chochlika\Ob- ' ■ 
różne psoty lubi wyrządzać-

BORUVVLASKI (Jozef), sławny w swoim czasie karzeł i awantl11^ 
' mk, był rodem z Pokucia w Polsce, wychowany od Humicckiej [ 
nikowej Kor., od której ociekłszy, tułał się po różnych krajach, 
się do Londynu, pokazywał się tam za pieniądze, zamieszka! nar«51,, 
w Anglii, mając sobie naznaczoną pensyą od jakiegoś pana, i 
pojął zonę. Zył jeszcze w r. 18*21. Wydał opisanie wydarzeń ż)c'^ 
swego, pod tytułem: Metnoirs of the celehratcd dwarf Joseph IF111 
laski a Polish Gentleman, written by łtimsclf (London 1788). ^/lL 
to wyszło i w niemieckim języku, w Lipsku r. 1790. J. Q,

BORY (Gabriel), założyciel akademii żeglarskiej we Francyi, 111 
dził się w Paryżu dnia 13 marca 17*20 roku; wszedł w służbę woK0 
morską i w tej po stopniach przechodząc, wyniósł się na dowo( '■ 
eskadry. W roku 1761 był Gubernatorem na wyspie S. Domingo,1 ta 
się wiele przyczynił do ulżenia przykrego losu powierzonych jegh 
dom niewolników. Opuściwszy wr. 1776 służbę wojskową, cały się* 1 
świecił naukom; lecz zaburzenia rewolucyi francuzkiej pogrążyły *,, 
pomnieniu jego zasługi ojczyźnie i naukom przyniesione. Umarł 18 V 
d. 8 pazdzier. Najważniejsze® jego dziełem są pamiętniki: ^ićnioites 
l administration de la marine et des colonies, \\ryFine w Paryżu 1 
1789—90. Oznaczenie położenia przylądków Finis terrae i 
lak ważne dla (ranCuzkiej żeglugi, jemu się także należy. cje

BORIS, linie to nosiło wieluxiążąt Rossyjskich: 1) Borys, ńa chiz 
sw., nazwany Romanem, najulubieńszy syn \V. Yięcia Włodzi'111® 
św., t czwartej jego żony, otrzymał w podziale Rostow» Wy5^0/1’



BOR 539

ojca przeciw Pieczyngom., nigdzie nie ^potkawszy nieprzyjaciół, juz. 
Wracał do Kijowa, kiedy go doszła wiadomość o śmierci Włodzimie­
ra i o wstąpieniu na tron xiążęcy Świętopełka. Wojsko nalegało nan, 
al,y szedł na Kijów i opanował W. Xięstwo, lecz Borys nie zgodził się 

to, i odprawiwszy poczty ludzi wojennych, zatrzymał się sam nad 
"' zegami rzeki Alty, gdzie tejże samej nocy wysłani przez Świętopełk?, 
zbójcy, życie mu w) darli, 24 lipca 1015 roku. Ciało jego pOchowa- 
t>0 w Wyszogrodzie,' dokąd wkrótce przeniesione zostały także zwłoki 
l^eba, drugiej ofiary okrucieństwa tegoż Świętopełka. W roku 1071 
*ośeioł grecki policzył ich obu do rzędu świętych, i ustanowił doro­
dną uroczystość Borysa ,i llleba, d. 2 maja obcliods oną. Pod imieniem , 
b' h świętych, wiele jest klasztorów i kościołów w Rossyi.— 2) «obyś,

Wiaczesława Jarosławowicza xiążęcia smoleńskiego, zmarłego w r- 
J(’57. Z przy rodzenia śmiały i dumny*, skrzywdzony przy podziale oj- 
i°"'skiego dziedzictwa, uszedł z Czernikowa do xięstwa rmuloio- 
«aúskicgo, gdzie się zgromadzili inni xiąźęta także swych dzielnic po~ 
bawieni. Zebrawszy najemnych Polowców, postanowili z przyrodnim 
s'vyinbratemOlegiem Światosławmwiczem, orężem prawa swe popierać;

pobiwszy wojska Wszewoloda, brata W. Xiecia Jarosława k jow- 
kkieg0) zajęli Czerników, lecz wkrótce łzaslaw i Wszewołod pospieszyli 

odsiecz miastu; nastąpiła nowa bitwa, w.której Borys Wiaczesławo­
wi' I został zabiły 3, października U,)79 r, Ze śm.eręią jego wygasł ród 
ł’°lomków Wiaczesława Jarosławowicza.— 3) Borys, xiąź.ę Wołoho- 
at'iski, czwarty syn Bazylego III ślepego, ur. r. 1449. Po śmierci ojca 

011 zymal za dzielnicę,Woloh-tamski, Řiew, Buzę i t. d. Żył za czasów 
l'vana 111, który mądrą swą polityką znosił drobne dzielnice xiążąt i 
TWrdzał władzę swą monarclnczną. Borys Bazylcwicz umarł wszak- 
|e na swej dzielnicy .oku 1494.— 4) BpiiYS, syn Wszewoloda Daniło- 
'' iczą IlorodiMoskiego, w nuk Włodzimierza 11 Monomacha, głośnym 
j'st w dz.iejach z czynów swoich wojennych około roku 1 LM, kiedy 
'■■ W. Aięciem Wszewolodem Olegowicsem i innymi wojował z Wio- 
«ziinieizem Halickim. Później podczas zaburzeń po śmierci W. X*- 
< Wszewłoda wszczętych, działał przełrw Jerzemu Włodzimierzowi 
śdliorukicmu, obstając za W. Xięeiem łzasławein Mścisławow i< zem t 

■ J C>l, broni! mężnie miasta Kijowa. Umarł około r. 1167.— 5) Bom; 
^t'villowiij podług bistoyykow rossyjskicli bajeczny xiąze Litewski, 
l'' zez Stryjków skiego wspominany, syn jakoby Ginwilla brata Skirmtm- 
,la Mingajłowicza.-Podług tego kronikarza, Mingajlło syn Erdzjwilła, 
P'mvszy z xi;;żąt Litewskich zawojował Polock. Po jego śmierci Skir- 
‘‘‘uad, jako syn starszy, siadł ńa ojcowskiej stolicy w Nowogródku;

f 9'nwil zaś jako młodszy, Polockie xiçstwo odzierżył, na którem szczę- 
sl'"'ie panując, pojął w’ małżeństwo xiężnę Maryą, Borysa xięcia Tw cr- 
sl?'('g<> córkę i dla niej ochrzciwszy się na grecką wiarę, przyjął "na 
' '"zeie imię Jurgi. Po nim syn jego Borys Ginwiłłowicz, z wielką sławą 
' (lziehiośeią rycerską xięstwo Połockie sprawował; powznosił kościoły 
k’1 czci Boga, zbudował miasto i zamek od swego' imienia nazwany Bo- 
' Uów, nad rzeką Berezyną, i mieszczanom polor-.im przywrócił pier- 
x'hze ich swobody, przóz dziada nadwerężone. Stryjkowski powiada, 
lz s"ni widział wyniosły kamień w Dźwmie o mil siedm cd Połocka,nUę- 
dzy Drissą a Dzisną, na diodze do llygi, na którym był krzyż ruskim 
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wyryty kształtem i napis pod mm: IFspomoty Hospody fiaba swojebo 
Borysa i t, d. Po nim na xięstwie polóekiem panował Reehwold r'i)~ 
Ji Rocliwold, ojciec. Meba, zeszłego bezpotomnie, i córki Poroskaw“} 
(Parascewii, Praxedy), która postrzygla się w zakonnice.' — 6'1 Borys, 
syn Danila Alexandro w i cza xiçcia ÎMoskiewskiego. W roku 130-1, za 
czasu sporów między Michalem Jaroplawow-iczeni Twerskim, a Jerzyną 
Dandowiczcm xiązęciem Moskiewskim , był uwięziony w Kostromic ) 
do Tweru zesłany, gdzie przez brata swego Iwana odzyskał wolność- 
Później w bitwie r. 1318 pomiędzy xiążęcicm Twerskim i Moskiew­
skim, w której ostatni byl na głowę pobity, Borys powtórnie jako jc' 
nieć wpadl był w ręce zwycięzcy. Umarł 30 maja 1320 r.— 7) MiïS’ 
syn Kołomana króla węgierskiego i Eulymii córki Włodzimierza Vbsr.e; 
w-olowicza Monomacha.Koloman podejrzy avając swą zonę o niewierność, 
rozwiódł się z. nią, iEutyinija brzemienna wróciła do swej ojczyzny,^7'0 
wydala na świat syna Borysa, który doszedłszy do lat męzkiego Yvieku, 
za panowania w Węgrzech Beli ślępego, postanowił orężem dobijać slt* 
praw swoich do korony węgierskiej, jakoż w r. 1 132 ukazał się w W*5' 
grzech* lecz w pierwszej zaraz bitwie zmuszony do uuieczik, w lat k* 
ka potem dopiero ukazał się powtórnie w obozie Ludwika VII króla 
francuzkiego, gdy ten przez Węgry ciągnął wyprawą do Ziemi Świ<ł' 
lej. Borys jako małżonek krewnej Manuela, cesarza greckiego, przeby­
wał potem w Carogrodzie i raz jeszcze w wojsku tegoż cesarza walcz)1 
z Gejzą w Węgrzech, gdzie nakoniec zabity zdradz'ieeko przez jedne­
go z Polowców, w r. 1156.— 8) Borys, syn Konstantyna Bazylewieza 
xiążęcia Sudalskiego i Niżegrodzkiego (1354 r?i. Po śmierci brata swe­
go Andrzeja, clieial opanować xiestwo Niźegrodzkie, lecz zagrożony 
jirzez starszego swego brata Dymitra, zaniechał dumny cli zamiarów, 
przestając na wydzielonćin sobie mieście Horodcti. W dalszym ezas,e 
wsławił się w wojnach z Tatarami i Bułgarami; a zaś po śmierć 
swego Dymitra roku 1383, spierając się z W.xięeiem Moskiewskim p!l, 
zylim II, synem Dymitra Dońskiego, utracił swe posiadłości i wolfl0®1. 
Nieszczęśliwy Borys zakończył życie 2 maja r. 1391 w Suzdalu.-— ,Zi* 
jego też czasów utraciło swą niepodległość xięstwo Suzdalsko-N'ze' 
grodzkie, które Bazyli II przyłączył do Moskwy. Borys Konstaty1*0 
wie,, miał za małżonkę córkę" W. Niązęcia Litewskiego Olgierda. 
Pod imieniem także Borysa było kilku naczelnych rządców, czyli P°' 
sadmków w Nowogrodzie W. i w Pskowie. F.

BORAS (Godunow), Car i Samodzierżca Rossyi, ur. r. 1552, wsM' 
pd na tron r. 1598, zakończył Życie r. 1605. Murza tatarski C'/Xja’ 
ktoiy opuściwszy hordę Złotą, podług zaś innych Wielką, za rząd*’* 
Jana Danilewicza Kalety-, w pierwszej połowie wieku XIV, przenio9 
się do Xięztwa Moskiew skiego, dał początek tćj familii. Jednym z J.e' 
go p otomków był Dymitr, a imię wnuka jego Jana Goduna, stało sl5 
źródłem nazwiska rodu Godunowów. Mało dochowało się w kroi"' 
bach wiadomości o pierwszych latach życia Borysa; wiadomo t)!| 
ze jako powinowaty pierwszej małżonk. W. Xię<ia Bazylego Iwan«' 
wicza przebywa! na dworze syna jego Cara Iwana IV.’Groźnego, 
w m odym wieku ożeni! się z córką jednego z najzaufańsz V h Jcr 
ulu bieiuow, MFuly Skuratowa B.ełskiego, mmzi Imka’prz^ borznćl s';a' 
zy. vvsiod jiowszcelmego skażenia obyczajów i sromoty za ostaW1*’
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lat panowania Iwana IV, zc wszystkich osób bliskich dworu,Jeden 
^ylko Borys odznaczał się szlachetnością uezuc, <>goi noscią c ra , 
ru> i nicnagannćm postępowaniem. Nie słynąc biegłością w spia . 
Jeerskich, chociaż należał do wypraw wojennych na'Hana 
skiego r. 1570, ! do Inllant r. 1572, me odstępował jednak boku 
Cara, którego wkrótce stał się poufnym i powinowaty m, przez zwią- 
Zek małżeński następcy tronu Teodora Iwanow.cza z siostrą J<-go -
«U 1580. Odtąd Borys ciągle zostawał przy Iwanie Groźnym, j n

Car umierając polecił w opiekę syna swego 1 eodora, córkę i<< 
'• |.«slX » ™k„' 1584. D4 »i Ijn fe» IV. Dj<„ u 
z Maryą Teodorowną matką swoją, ot.zymał w pooztale pp ojtu« na 
'to Uglicz. — Odtąd zaczyna się nowa epoka zrc.a . dz.ałan Boi sa 
* zawodzie politycznym. Slaby na ciele i umyśle lioioi wano 
liczeniom tylko zakonnym i nabożeństwu oddany, przy najiej ■ - 
triach i skłonnościach serca, nie mogąc podo.ac ogi omow, s . 
Publicznych, szukał nie już doradzi y, lecz towaizysz.a io i. 
c Wieka, któremu mógłby z zupełną ufnością wszy s kąJd - .• 
Państwem powierzyd. Takifgo znalazł właśnie - osollne£ 
którego wnet po koronacji swojej wyniósł to Piel * J rynl/ca 
^szczytów, obdarzył dostojenstwy, i l)Ogu< wi. i h(°''".V‘ _ 
01’anował. Odtąd rzeczy wiście Borys z zupeuią w.ai zą sp . ‘
rządy państwa, wewnątrz i zc’ nąlrz, tak, iz. obce nawc ino ■ 
Poczytywały go za spółrzadzcę Teodora Iwanowu ; a.^.epospo 11< e 
go przymioty'5 i przezorność, najbardziej się okazaiy w u .ą ‘Praw tyczący cli ^ię polityki zewnętrznój. Podług planów wana lłł, 
ft‘e ustępując sąsiadom posiadłości, ktorp raz juz w< sz y . . ,
Państwa, starał się osłabiać nieprzyjaciół Rossyi, siejąc Y
»ń niezgody, . zawsze mając w gotowość, hezne wo,ską dla^odpau .a 
Progów orężem. Pierwszą jego czynnością by-o ntwiiiozi ]• 
*ania Rossyi nad Byboryą zachodnią, czego dokonał przezobalenc 
0|'ężem potęgi tamecznych wladzców, zidoz.enie mias i 
równi. Nie obawiając się ludów tatarskie!, ze wschodu, Goi u

«■■am« |,aislwa%a .,a|»<ló» T.,.»r»w krvn.jl Ui. I« yyr«4« 
Hana Kazi Giere ja, aż pod same mitry Moskw \ '■ J'/’,,.,., <T(]. I(, w;_ 
S|ttieli. Szczególną zaś zwi óed uwagę na zachodnią Ei l/’ r> ' 
dząc dobroczyine skutk. ośw.efrmi.i i cywilny f
3e zastosować^ do Rossyi, p. zyzywając ztamtad do kraju w zelk ego- o 
dzaju rzemieślników, oraz ludzi uczony ch i bieg y< i w 'jZ . ‘ ;
w tymże celu usiłował r wznów,ł związk. z dawnemt sp zy mul zc. < m 
Rossyi z Andiją.Daniją i Austryą, skłaniając je nas« ą s i onę, zape ,

im wielu korzyści handiowyc 1>. Mmm to, '
’eRaly wielu trudnościom, jedynym srodk.em do u , ' y'
Hydz tylko pozyskanie Inllant. Baczny wsz.akze na okol. .1 G 
A rde wynająć nowej o nie wojny z. Batorym, starał sie, naprzód

■ą .«i,.!,,1 ldl..k«u.. i Sz«.l.„>„ . I>~l. » "J“ -rt w
do opanowania z czasem wspommonego kraju. N « mmi Js/a . y 
wośe okazał Borys w staramaeh o utrzymanie win v tyn kuj „ • 
*zenie wpływu papierów w krajach od Rossy, oderw any ch, < ztgo sku
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Ï'ï™ b)M "stnnowienie jego porady przez Teodora ïwanowicza >’■ 
loSJ w Moskwie, patryarszej godności. Okolo třgož czasu wr 15‘.H, 
dz.wny, a dotąd niewyjaśniony wypa.lek, śmierć mbdszego brata Tco- 
oora ïwanowicza , dziew .ec.oletniego Dymitra,mieszkającego wraz z ni' 
, J na,S',eJ dzielnK'y w Ug iczu, przeraził mieszkańców Ross* i. Podług 
po arna rom aizow, syn dziaka Bitiagowskiego, rządzey xiąźeeego pf' 
acu w Ugl.czn, Damlo, pi.zekl|p;ül)y ja.oby <1 jjj Gj 

rJwmzT I ax” h'’“*6111 K1!czabwt™. “ož<im ^letniego ca- 
ia J 5Q1’. ok Ql ’80 ' U dzn tlzi"cu ze sweini rówiennikami. d. 15 ni-
.le. zO kU' ? l'ga k.Osr,i;,ny Pobliskiej cerkwi, widząc morderstwo, »' 
, o V ï T gK ZW°n'; Jl'.d žbicg’ s!ę tk,,nnie 1 z«iiiordowal Bi(a'
± ’ Za 7’ \!nnr* ozabój’i1"« carewicza podejrzanych- 

L cz siedzenie z lozkazu leodora ïwanowicza na miejscu odbyte, iirz.ez 
- lązgcia Bazy ego Szujskiego, jednego z najzaciętszych prze‘ciwnik<>'v 
Godunowa okazało, .z carewicz zginął nie z ręki B.LK skiego i M' 
czałowa jak utrzymywali mieszkańcy Ugl.cza, lecz umarł „ paros}' 
znje wielkiej choroby. Mimo to wszystko, nadzwycz-jnośd y , padk» 
dała powod do rozmaitych domysłów i ścisnęła podejrzenia nábor}" 
sa, jakoby sprzątmemem młodego xiążęeia, obciął sam dla siebie dro- 
dę do tronu utorować. Jakož gdy ze śmiercią bezpotomnego Teodora 
Iwanow.cza, w roku 1598, wygasła dy mist pa Bnryka w pokoleniu n>°' 
narehow moskiewskich zrodu Iwana Kalety, >ód przJ wykly pi*»* 
lat 11 sluchac rozkazów i woli Borysa Godunowa, jednomyślni«. wzy"-'1 
gxt na tron Stein wszyslkiem Borys, na wet gdy siostra jego Irena, u“' 
stępczymą po mężu obrana, dobrowolnie złożyła rządy i sama do kla­
sztoru wstąpiła: pomimo usilne nalegania Bojarów, więcej jak pM 
juge tygodm wzbramał się od przyjęcia władzy monarszej. Lecz g<I.V 
‘‘Ý0!11«*30 sain Pa,1'yarcll;i’ w towarzystwie wtzszego dm liowieiistw« ■ 
/Jachty, oraz deputowani z miast t wszyscy mieszkańcy Moskwy, n<M' 

si<; do mego prosząc, aby przyją. oiiarowaną koron«;, jlorys skío.id »ii 
do woli narodu, tak uroczyście objawionej, i zaraz silną?ręką 
rządu Ująwszy przedsięwziął stanów« ze środki, by U on suójmhna- 
styą utrwalić. Uroczysta obietnica dana przezeń pód< zas koronacj i, |Z 
będzie się opieköwal nędzą ibóitwem, i nikogo śmierci.ą nic skarżę, u* 
twiei dzala wy obrażenie o łaskawości jego. Wowe zaś ustawy o wv!«' 
eznej zależności duchownych od patrytnvl.y w rzeczach ewwflny. h, U1' 
dzicz względem poddaństwa włościan, zapewniające prz- wileic d.K'hu- 
wienstw a i szlachty, ujęły dlań oba te stany. Z <lruęići‘lcź strony B"' 
rys, podnoszą«, znaczenie wyższych klas w kraju, tern wię. ój starał 
zabczpimzyc i wywyższyć sam siebie i swoją rodzinę, przez pokrewn» 
związki z monurehąim Europejskimi,ort.z przez pilnczuwanie nad 
be. piee/.nymi spolzawodmkami do trdnu.Wicmmój przezorny w poli<r 
cc zewnętrzm.j, zabezpieczając granie wschodnie i południowe państ"a 
d'SUony ludów lalarskich na głównym ima! wido' u Zachód a p <‘r"" 

^zciii jego usi owamem było, osłabić nieprzyjazne sobie Polskę i Sz"c' 
?. . pouniescKossyą do rzędu mńcarstw Europejskich, i zaprowadzi

J! samej Większy przemysł i oświeceni«.. W tym « « lu, oiiróc^ń?' 
F .rmivdnV' .SluS,“,kl 2 ‘■‘-sarzcinRzy.mkiin, wzamiarze pobudzeni.

. J. ] • 7j'\y I’1 z' *vko 'lurkoni, spodziewając sie przez czy nit/ 
w mej udział, nabyć prawa do ści-lejszych związków tEuropą; dla pod-
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1 pienia zaś przemysłu w swym kraju, ułatwił >ioń przystęp drogą han- 

dlu wszystkim narodom, mianowicie zaś kupcom miast hailzeatyckich; 
nak|niec dla rozszerzenia oświaty, zamierzał założyć uniwersytet w Mo­
skwie. Za użyciem tak dzielnych środków, i przy tak usilnych staraniach 
,0|’ysa, naród przywykł widzieć w nim wielkiego mon irchę i z rado- 
Sc'ą poglądu! na syna jego młodego Teodora, jako na blogą przyszłych 
aadziei rękojmią. Lecz wkrótce nie przewidziane wypadki zachmurzy­
li te świetne nadzieje. Śmierć carewicza Dymitra, która już za pano- 

Wi|nia Teodora, tak wielkie podejrzenia na Gadunowa ściągnęła, po 
?stąpieniu jigo na tron, tóm większym stała się powodem do nowych

o ^zbrodnię. posądzeń. Z drugiej tez strony, srogie obostrzenie 
*?>• za pijaństwo, i niewoli włościan, przywiązanie Borysa do cudzo- 
z"-‘tnców, i częste używanie gwałtownych środków dla utrzymania spó­
jności publicznej: same'nakoniec klęski fizyczne, jako to głód, moro- 
W;’zaraza, przez łat kilka okrutnie grassujące, obtidzały ku niemu nie- 
®'|ć prostego Judu, poczytującego je za karę zbrodni przywłaszczy­
ła tronu. Przy takiem usposobieniu narodu, nie trudno było najme- 
IMobmojszą do wiary wieścią, poruszyć łatwowierne umysły i sklo- 
nić je do buntowniczych zamachów. W szóstym roku panowania Bo- 
’Asa, ukazał się w Litwie człowiek bystrego rozumu i śmiałego chara- 
kleru, głoszący się bydź synem Iwana IV, Dymitrem, ocalonym cudo­
wnie z rąk zabójców, przez Godunowa nań w Ugliczu nasadzonych, 
^'ążc Adam Wiszniowiecki, na którego on dworze p żeby wał, wraz 
z bratem swoim Konstantym, i teściem jego Jerzym Mniszkiem, woje­
wodą sandomirskim, tudzież inni panowie Polscy, uwierzyli tym szczc- 
Dnii niby wyznaniom Samozwańca. Król Zygmunt III, niechętny na Bory- 
Sa, iż sprzyja! xiążęciu Sudermanii, który sobie tron szwedzki przywła- 
SZ(>ał, i rad z okoliczności, że mógł nawzajem spokojność jego zawi­
erzyć, dopomagąl też skrycie zamiarom mniemanego,Dymitra, ktorego 
Wspoinnieni panowie, z pomocą innej szlachty i kozaków Zaporozkich,u- 
łślifi osa(L,ić ua tronie moskiewskim, wr.1601. Zatrwożony Borys uzy- 
'vat wszystkich środków dla zniweczenia tego przedsięwzięcia; uwiado­
mi! Zygmunta, że mniemany Dymitr byl zbiegłym czerncem z Cudow- 
skieg<j tuonasjeru w Moskwie, Grzegorzem Otrepjewęm; rozstawił na 
8ranicach wojska, i za zgodą patryarchy, wydał mamfekt do narodu, 
w którym usiłował przekonać poddanych, że ten Dy mitr był Samozwan- 
Ceni; opisywał szczegółowie jego przeszłe życie, i udowadniał śmierć 
Vawdziwego Dymitra. Atoli mimo to wszystko, Samozwaniec z^b.roJ' 
nym pocztem panów polskich, ze znaczną gromadą kozakow i po ul a 
“ego ludu w Siewierszczyznie, stanął w październiku 1601 roku na gia- 
t’"'aeh Rossyi, i Borysa za przywłaszczyciela tronu ogłosił. Cal i pra­
nie Siewierszczyzna uznała go za pana; Czernihow, Putywl, Rylsk o- 
tworzy}v mu dobrowolnie swe bramy. Stolica wszakże i mne miasta po­
wstały wierne Borysowi; zwycięztwa zaś wojsk jego pod wodzą Basma- 
!'°wa, pod Nowogrodem Siewierskim, nie dozwoliły dalej szerzyć się ro­
dowi i zmusiły Samozwańca cofnąć się do Putywla. Tam zwątp.w- 
V-y » swern powodzeniu, już zamierzał, jak powiadają wrocic do Pol­
ski, kiedy wtem niespodziana śmierć Borysa odmieniła całkiem stan 
rzæezy. Dnia 13 kwietnia 1605 roku, jeszcze był obecnym w radzie, i Pojmował znamienitych cudzoziemców, gdy w tćm nagle zdjęła go 
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gwałtowna słabość, krew rzuciła się z nosa, z nst i uszu, i potni”1'’ 
wszelkich starań lekarzy, w kilka godzin ducha wyzionął.—^Takzsz^' 
ze świata w 53 roku życia, niepospolity monarcha, przez lat 21 z. nie* 
zmordowaną gorliwością czuwający nad dobrem narodu. Zwłoki ua* 
wet jego, za wstąpieniem na tron Samozwańca, po zamordowaniu tnal' 
żonki i syna, wydane byłym pastwę i urągowisko rozhukanej tłuszczy? 
mm zarządów Bazylego Szujskiego, nie zostały uczczone przyzwoity1’1 
pogrzebem w Siergiejewskim monasterze Św. Trójcy. Z nazwiski«1” 
Godunowa, potomni zwykli łączyć wyobrażenie człowieka nieogra' 
niczonej dumy, który wszystkie swe czynności kierował kn jedne'”*1 
celowi, aby nieprawnie tron posiąść; i ztąd obwiniają go powszedni'6 o śmierć carewicza Dymitra. Z tern wszyslkiem, lubo trudno jest ocz,ysÇ|C 
go zupełnie od podejrzeli względem tej zbrodni; niemożna też zaW6' 
rzyć ślepo zdaniu, często uprzedzonych pisarzy, którzy jak na wet s1"’1 
Karamzm, w czarnych go tylko wystawiają kolorach. Borys Godim0^ 
posiadał niepospolite zdolności do rządzenia państwem i tak znamion”6 
zasługi dla kraju swojego położył; iż każdy bezstronny badacz pr”""' 
dy, pomimo wszystkich zarzutów i zażaleń współczesnych, liczy” ‘i° 
zawsze będzie -do rzędu wielkich w historyi monarchów. F.

IJORYSOilLEBSK, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej, ”a 
lewym brzegu rzeki Worony. Ma Ä0 domów i 1S00 mieszkańców- ■

BORYSOW, miasto powiatowe gubernii Mińskiej, pod 5'3° 14' 1*’, 
szer. póki. a lli° 10' I lz/ dług, wschód., leży nad rzeką Berezyną, d'v” 
ma niegdyś zamkami warowne. Początek temu miastu, podług StrVjf 

. kowskiego, dał Borys Giińyillowicz xiąże Połocki, i swoich posiadło«6* 
po rzekę Berezynę tu granice od Litwy oznaczył. Polacy miel’ 111 
twierdzę, osadzoną zawsze mocną załogą. Zygmunt I. w r. 1513 i 
zbierał tu swe wojsko na wyprawę przeciw Rossyi; w roku zaś Jó"’ ’ 
Rośsyanie twierdzę tę szturmem zdobyli.

BOR YSTENES, starożytne nazwisko rzeki Dniepru/(Ob. Dni®1’*1'’ 
BOSVCY, zowią się mnisi, nie używający żadn-go obuwia, alb” 

tylko drewnianych sandałów, f0’). Karmeliciż F.
BOSLAN-ALMOG W LR (Juan}, najpierwszy poeta klassyczny h|S( 

pański, założyciel nowej szkoły poezyi lirycznej, do której rodzaj® 
i formy z, poezyi włoskiej wprowadził/ Urodził się w Barcellonie ó|i<r 
ło r. liiOl), większą częśc życia przepędził na dworze Karola V 

r sarza, i króla hiszpańskiego; był nauczycielem Kięcia Alby ; 111111,1 
w r. 1544. Dzieła jego, wraz z dziełami przyjaciela i naśladowcy 
Garcilaso dehiFcga, wyszły po raz pierwszy w Lizbonie 1 543 r-BOSFOR albo BOSPÓR. Tak się nazywa ciaśnina morska, p17’6 
lewająca się od morza Czarnego do Propontidy czyli morzu 
mora. Nazwisko to pochodzi od dwóch greckich wyrazów: ßoü<r 
krowa i zopstoąz-T' jady, idy. ponieważ według podali mitolog|CZI1.Xl ' 
Jo, córka Inaeha , zamieniona od rozgniewanej Junony w jało«'11’^’ 
tę ciasnin? przepłynęła ; i dla tego prawdziwe tego wyrazu 
wianie i pisownia właściwa jest fíosporus, yie zaś fätsphortn. Pózu'1*!’ 
gdy inne także ciaśniny morskie imię to przybrały, te’j przy1'’,11’ 
nazwę Bosforu Trackiego. W środku tego kanału, na szeroko«®* 2,SOI) stop, Daryusz król Persów, ciągnąc z wojskiem na 'vyp1'1' J1 przeciw Scytom, zbudował most na statkach. Tu także w r. 
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p miesiąc^ bitym ukazała się ross;jska flota dla wzbronienia Ibra- 
’eiiowi Paszy przejścia od F.giptii do Konstantynopola.— 2) Bosfor 
, ''Ï'iervjski, (Bôsphoaus cimmericus'), zwała się w starożytności cia*- 
S^na morska, rozlewają«» się między mordem Czarném i Kaspij- 
5. którą Włosi, prowadzący tu niegdyś handel, przezwali ci«- 
s>ll'ią $ Jana [bocca di S. Gicwannij, albo ciaininą Kafjy. Zwało 
Slf> także u starożytnych Bosforem, królestwo, leżące po obu stro-

Bosforu Trackiego, założone przez osadników z Miletu, przy- 
-br‘'h w te miejsca z półwyspu Tauryki. X. B.I^J'OSio (Franciszek), jeden z najznakomitszych, żyjący dotąd rzez- 
lllrz Francuzki, uczeń Pajoit i Kunowy, urodził się w roku 1769 
płonącą, we Włoszech; lecz od pierwszego dzieciństwa we Fran- 

przebywał. Najsławniejsze dzieła jego są; Herkules passujący 
p z vie/ielouseri-, przemienionym w węza ; popiersie Napoleona ; 
',llslg konny Ludwika XIV,. wystawiony na placu des Victoires 
' ^aryżu; posąg .Y. dlimyhien, i kolossalny LudwikciXl 111. Alial także 

(>si(ł czynu, odział, równie jak wszyscy znakomici artyści tej epoki, 
.V Płaskorzeźbach stawnej kolumny Vendôme. NÎianowany w roku 

’ pierwszym budowniczym i rzeźbiarzem królewskim, oraz 
ai0|tkiem akademii francuzMej, jest dziś professorem i rektorem 

ia<leinii sztuk pięknych w Paryżu. *
«osnia, prowincja turecka z tytułem królestwa, którą oprocz 

^‘ll,e.i Bosnii, częśc Kroacyi, między rzekami Unna i Vcrbas, oraz 
Czkse. Dahnacyi i dawną Hcrzogowmę zajmuje; graniczy na połnoe 
,L SklaWonj,j, |1;( zacliód z Kroacyą, na południe z Dalmaeyą i morzem 
^.'.'■'tynkiem , na wschód z Serbią. Bośnia na powierzchni 1063 

kw. ma 850,000 mieszkańców, po większej części szczepu sla- 
j i:i,iski('g0; Bośniaków i Morlaków; licząc a»' tu wszakże ;>0,000 miHieyi 

■ . ‘ kiój. Dwie trzecie krajowców składają się z chrześcijan Gre- 
trzecia zaś częśc z Turków, którzy wszystkie prawie grunta, 

l'awém lennem trzymają, oraz z Żydów i Cyganów. Na polnoc 
''j ten jest równy, na południe górzysty i obfitujący w lasy. Giów- 

tl.e\S7'e r>eki są: Siwa, Verbits, Bosna, Xama i Drma. Mieszkańcy 
nią się uprawą roli, winnic i «grodów , .szczególniej zaś chowem 

bp.'bydla; góry wydają dobre żelazo, którego większa częśc 
r'?'e,'abia się w kraju na strzelby i pałasze.— Inne wyroby krajowe- 

j. * Przemyślu są: skóra, safian i inaterye wełniane. W XII i XIII wie- 
Se I Sll|a naleźała do Węgier ; w 1339 r. przeszła pod panowanie 
w.( ’skiego króla Stefana; po jego śmierci była niepodległą, a Ban 
>j1 Twattko w r. 1370 przybrał tytuł króla. Jednakże już w 1401 r. 
if,'|e<^a opłąeac haracz Turkom, a od 1528 r. stala się prowincją 
I)/ l,ln"lstwa; co traktat Karlowicki 1699 r. ostatecznie potwieidził.

,s>ę Bośnia na południową i północną, czyli na wyzszą ) mzszą. 
/, Y-’sza zowie się jeszcze niekiedy Herzogowmą albo Xięstwem Sa- 
J,’ zt;|d, że Cesarz Fryderyk 111, w 1 140 r. panującemiFw mej xię- 
k h nadał tytuł Arc.y-Nięcia (Herzog).— Bunt Baszów i millicyi w tym 

HJn w 1832 r. wynikły,‘poskromił Reszid-Basza podstępem i przemo-
V -Hezydeneyą trzyuilnego Baszy Bosnii jest Trawnik. Stolicą zas 

Kst Bosna Seraj, czyli Serajcwo, po włosku Seraglio, przy 
'^Su rzek Migliazy i Bosny; ma 5,000 domów, po większej czę- 
Lncykl. Powsz. Tom 111. 69 
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ści drewnianych, i 60,060 mieszkańców, licząc w to garnizon s 
dający się z 10,000 Turków. Cytadella leży w majakiem oddaleniu 
miasta. Dochody z Serajewa należą do matki Sułtana. -Inne zna1 
niejsze w Bosnii miasta są: Zwornik, Banjaluka i Turecka-Gradal^'~

BOSSI (Karol Aureliusz), znamienity w literaturze włoskiej p0® 
ta liryczny, urodził się w Turinie 1 758 roku, był synem lirabn-^ 
Bossi de Sainte-Zgathe. W roku życia swego 18 wydał dwa ď‘ 
mata: Czyrkaski i Rhea Sylvia, w których okazał wiele zapału 
obraźm. Podobnąż ma cechę Oda, którą dla Leopolda X. 
świckicgo napisał. Zbiór jego pism wydany został w Londynie 
roku, między klóremi jest obszerno poema o rewolueyi IraniUZ-' j 
pod tytułem: L'horomasia. Zawód obywatelskiego życia rozp'1' 
Bossi od usług przy dworze sardyńskim ; przeszedłszy wraz z 
montent pod rządy Fraucyi, był konsulem w .lassach, posłanuik'1'^ 
w Genui, prefektem departamentu Ain, potem departamentu i a ' 
che. Po upadku Napoleona umieścił się przy dworze Att-P 
skim. Z. B. p, jBOSSUET (Jakub), jeden z największych mówców kościelny0 .g 
pisarzy francuzkich , urodził się w r. 1627 w mieście Dijon, 8C-e. 
w kollegium u Jezuitów pierwsze odbywał nauki. W dziecinny’11 J 
szcze yvieku wpadla mu trafem w ręce biblia łacińska, której c 7 
tanie niezatarte w duszy jego zostawiło wrażenie, i miało bez wąT'^ 
nia wielki wpływ na jego przyszłość. W 15 roku życia P08.1^ 
do Pari ża, kończył nauki w kollegium Nawarry (de Navarre), 1 
nadzwyczajne okazywał postępy, że już w roku następnym inne J 
wsławiło śie w stolicy: zwłaszcza z powodu improwizowanego kaza 
wobec wielu uczonych, których w zadumicnie wprowadził. ’’ 
ku. 1652 został doktorem Sorbony i kanonikiem w Metz; gdzie otl .e, 
mał zlecenie od biskupa pisać przeciw katechizmowi protesta«11- t 
go pastora Ferri, i z takim je talentem wykonał, że sanii "“'j, 
przeciwnicy cześć mu należną oddali, a królowa Anna, matka - 
wika XIV, pornczyla mu nawracanie protestantów w tejże dycC.L g, Z powodu tych obowiązków często bywając w Paryżu, tak się 
mi tamże kazaniami rozsławił, że go taż sama królowa w «'• 
mianowała kaznodzieją dworu, a Ludwik XIV, który sani je 
właśnie czasie wodze rządu wziął w rękę, poritczył jemu wyUc 
kazania adwentowe i wielkiego postu, 'i kazał w swojein inńe«1111^., 
pisać do jego ojca, winszując mu takiego syna. . Nawrócenie 
nego Turemia na wiarę katolicką w r. 1668, wzmogło tein ' 
sławę Bossueta, który z tej okoliczności napisał sławną siążkę- 
position delà doctrine catholique. W nagrodę za to otrzy«1111 
skupstwo w Condom, a wkrótce potem w r. 1670 potoczono 111 
chowanie następcy" tronu, (Delfina). Kazania które lllie'v £glier0 
były zwykle improwizowane z natchnienia, lecz w tymże roku s o'ć 
młodej xiçznéj Orleańskiej, Hęnryetty Anny, podała mu ,SP‘ ° jjlk«1 
rozwinięcia osobliwego talentu pogrzebowych kazań , ktoryc jzje|a 
potem napisał, a które wszystkie aż dotąd uważane są za artTe Jl<t 
wymowy, Nie mmejszéj też używają sławy dzielą jego, /’Ä1' 
królewskiego ucznia swojego ułożył, a mianowicie: Discours s 
stoire universelle ; Zhrégé dc l'histoire de France ; La polit'l
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^ee des propres paroles de l'Ecriture Samte, it d W nagiolęgoi 
'"'ości w tym względzie, mianowany biskupem,w Meaux, i wkrótce 

1 kolei sekretarzem stanu i pierwszym jalmużnikiem x'tężnej Bur- 
g^ndzkiej, cały swój wpływ polityczny i gieniKsz pisarski łożył inia- 
n°"’icie na wsparcie i obronę katolickiego kościoła, i przeszło 20 
dziel różnych w tym przedmiocie, napisał. Z tern wszyslkiem pod- 
r»s zajścia Papieża z Ludwikiem XIV, o Regalia, Bossuet na ogol- 

zgromadzeniu duchowieństwa franeuzkiego, utrze mywał stronę 
kr‘>k'wsí<íj i bronił praw Gallikańskiego kościoła.— O sławnych jego 
'Pot arli z Fencloncm, w rzeczy Kwictyztnu, o której także ze 20 
d?|eł różnych po łacinie lub po íram uzku napisał, powie się obszer- 
pćj pod w\razami: Fenelon i Kwietyzm. Liczba wszystkich dzieł 
"Psucia przechodzi sio: których najzupełniejsze wydanie wy szło w r. 
’^I5— 19 w 47 toinach, w Wersalu.—Umarł Bossuet w roku 1704, 
Tutek życia swe-m na pełnieniu obowiązków biskupich w dyee.ezyi 
VV°Íéj spędziwszy. Wszyscy spólczesni oddają jednozgodne swia- 
de<'two, mocnej wierze, czystości obyczajów i wzmoslosc. jego cha- 
*;’Tru. Najlepsze opisanie życia jego wydał Kardynał Lausset we

’°iuacb, p. t. Historya Bęssucta. .
■lOST^NDŻY, co znaczy: strażnicy ogrodu; nazywa się w lurcyt 

M pareil su'taiiskiego. Są tö także wioślarze sułtana'i w potrzebie 
3ek’o oprawcy. Naczelnik ich nosi tytuł Bostandźy-Basza, i czuwa 
^'d częścią pałacu zewnętrzną, równie jak nad ogrodem, kana tm i 
?‘'d domami letniego pomieszkania. 'Iowarzyszy on sułtanów i w pize 
•k’kdz.kai h ima szczególne prawo noszenia brody. Staiowolski, opisu 
^dwór i stolicę sułtanów, następne daje wyobrażenie obow.ązkow
^sUndzcoo, w czasie, gdy sułtan po morzu pływa: „Kiedy zas jerlzie 

niorze, ma swoję barkę zrobioną na kształt okiętu, jako jest u
^taiirus u Wenetów, złocistą całą i sztukami snycerskienu ozdo- 

szesnaście ławek jest na jednej stronie, co na nich więz.mo- 
''ie siedząc wiosłami robią, po trzech chłopów' do kazi ego wios a, 
8 szesnaście na drugiej strome; także wszyscy ci WIOS'arfC,?1-'^v 
^"'pęczki szkarłatne, koszulki czerwone, jako pospolicie o u ę ni< „ 

■b°dzą, a ?aś pludcrki albo raczej szarawary białe; którymi zawn-
'tje ogrodnik starszy, rzeczony' bostandzy-basza."- (Dwoi cesai^ 
Ureckiego, ruzd. 16). Z. B. . . , ,

BOSTON. Ił Nie wielkie miasto w Anglii, w hrabstwie Lin io n, 
V';1 dobry port przy ujściu rzeki Witham, najpiękniejszą wieżę wca- 
eł Anglii, i 10,000 mieszkańców. 2J Stolica kraju M'assae|iuset po 

‘/“adeifii i Nowym Yorku największe i najpiękniejsze nnasto w Ame- 
■Ve północnej, leży pod 71° 4/ dług, zachodniej, a -1 ' ..

k°,n-, nad zatoka morską tegoż imienia, na półwyspie przy,uJsŁ
Karola, ma ‘1,000 domów i 60,000 mieszkam ow, -8 kosciolow 

,0?nych sekt religijnych; 2 teatra, bank, oraz wiele uczonych i do- 
A,.’0C7ynnych zakładów. Składają je właściwie trzy osobne miasta. 
gierend, Suderend . Zachodni albo A’myy Boston-, ostatnie gdzæ 
"^ogats! kupcy mieszkają, jest piękniejsze i lepiej zabudowane od 
^ieb. Mocno warowny port, lubo ciasne meco wejście mający,

m.eśc.c 500 okrętów. W roku 1821 wartość wywiezionych 
Bostonu towarów wynosiła 160 mihonow zł. poi. Większa ich 
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część pochodzi z fabryk innych krajów Ameryki północnej \ fal’1')' 
ki miejscowe wyrabiaj«! płótno żaglowe szczególniejszej dobroci, 
rum, potaż, papierowe obicia, oraz wełniane i lawclniczne łkam'1?.- 
Miasto to założone w r. 1631, zwało się naprzód TrimoutitanĄ 
trzech gor na których leży. Dzisiejsze zaś swoje nazwisko otrp 
mało później na czesc tamecznego pastora) imieniem Cotton, kl®’Y 
był lodem z miasta Bostonu w Angin. rPu naprzód w r. 177-1, 
częla się rewolucya amerykańska, gdy poburzony lud wrzuci! 
morza cały okrętowy ładunek przysłanej z Anglii herbaty, ])itwyzl,s 
pod Lcxnglon i Bunkershiil w blizkośei tegoż, miasta stoczone, z:(" 
‘W-ty W;dbę orężną we dwa lata później. Należąca do Bostonu i>ia' 
la wyspa Governors Island, jest miejscem urodzenia BenjaW'ï 
Franklma.BOSiON, znajoma powszechnie gra w karty, wynaleziona 
nierycc, W’eszla w modę we Franeyi za czasów wojny arm ryb1'11 
skiej o niepodległość. Używane w n ej nazwania różnych slai’*)'^ 
gry, jako to: Misere, Indépendance, Szlem, Boston, i t. d. są J*1 
koby alluzyą do owoczesnyeh tejże wojny wypadków lub prZ.\ 
czyn.

BOTABA. Jedna z wysp złodziejskich na Archipelagu S. ■Łaz3*7'3’ 
(Ob. t. w.ł. ' f.BOTANIKA, (z greckiego ßcräv» zioło, roślina), zajmuje w całO 
obszernośei historyą naturalną królestwa roślinnego i podzielić 
może na 4 częśei, to jest: Botanikę właściwą, Fizykę roślinną, bf'13 
nikę dodatkową i stosowaną.— I) B. właściwa uważa rośliny °rtí 
nie jako istoty względem siebie odrębne, uczy je poznawać, op15) 
wać i w pewien porządek szykować.— 11) B. organiczna I1 ' 
bi zyka roślinna zastanawia się nad niemi jako istotami żyjO*)^ 
mi, wyświeca ich sklad, właściwe działanie narzędzie czyli organ0' 
i odmiany jakich te, w budowie swej lub funkcyach, mogą doświa' 
czae.— 1|[) B. dodatkowa śledzi przyczyny fizyczne dla ktoij1. 
kaz.de z jestestw roślinnych znajduje się na pcw nem miejscu z.ic>l’('’ 
ze szczątków roóhn w ziemi dochowanych daje wyobrażenie ó w'<rC 
tacyi prz.edpotowej, i historyą postępu ogólnej nauki Botanicznej 'U 
bazuje.— IV) B. stosowana w yhiszeza pożytki i sz.kodv F ;; 
przynoszą rozmaite rośliny dla rodzaju ludzkiego. Do pierw's/i 
należą : J Nomenklatura, 2) Nauka o układach i 3) Sztuka 
wania rosím. Do diugtcj: 4 Orgiinografia. 51 Fizyologia i ń ** 
tologia. Do trzeciej: 7) Jcogralia botaniczna, 8i Óryktologia 
niczna i ił) Historyą botaniki. Do czwartej: 10) Botanika rolni' 7'11, j 
ekonomiczną, 11) lekarska i 12? przemVslowa.— Co się na 
tycze Botaniki właściwej , jako wiadomość wstępną uważać 'v 1,1 
można 1 ) Nomenklaturę albo Na u k e wyrazów z. i e 
czych, (Glossologia). Jest to język samej Botan+ce szczególny k*® 
*.y dając pewne i stale rozmaitym rośliny częściom nazwiska, do 111 
omylnego ich poznania prowadzi. Język ten nie czyniąc 
dzie Botaniki Nauką tajemniczą, jak niegdyś język Alcbimistów', 7 
je się jednak utrudniać ją n.eco , przez, nieodbitą potrzebę ł‘1’17^,, 
dzająeego gruntownego z nim oswmjcnia się. .Içzvk ten z lacm 1 
go i greckiego przez Lnmeusza po większej części utworzony t"sl| 

kaz.de
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wmówię polskiej, wyjąwszy trafnie dobrane wyrazy jakie doń 
Kluk i X. Juudzilł z Nomenklatury łacińskiej wprowadzili, w o-

Çolt/osci ubomm nazwać się może. Słowniki botaniczne zas A. An- 
''gejowskiego ('Krzemieniec 1825) i A. Iławskiego (Wilno 1830j; 
Kj ostatniej alfabetem ułożone wiele jeszcze zostawują do żądania 
P,zez. to mianowicie , iż nie wszystkie techniczne wyrazy łacińskie 
1‘olskieńń tlómaczą.— 2)Nauka'o układach. (Taxonomiav. Me- 
thodologfa'^ jest zastosowaniem praw ogólnych klassyfikacyi do kró-■ 
estwa roślinnego. Układy te na stałych charakterach z narzęuzi 

loślin reprodukcyjnych wziętych, oparte, dwojakie są : sztuczne i 
^J'iralne, pierwsze ułatwiając Wyszukanie nazwania rośliny według 
111;,|ćj liczby cech do postrzeżenia, łatwych, mogą liydź dziełem je- 
'Kego geniuszu; drugie zbliżając rośliny według największego ich do 
s^'ł>ie podobieństwa ze wszystkich części czerpanego, są owocem 
Poszukiwań wielu i doskonałych postrzegaczy.. Ze sztucznych ukla- 
1 Ów najsławniejszy jest Linneusza zívaný dla tego płciowym, ze po- 
"zialy jego na klassy i rzędy brane są z pręcików i słupków, części 
P'eiowe w roślinach stanowiących. Osnowę gruntowną układu nnhi- 
Klnego podał Jussieu, który' Dekandoll znacznie rozszerzył, i do 
°P'Su wszystkich roślin zastosował (Ołtarz jego Pi QiiromiiS S) ste- 
"(atis natnrałis regni vegctał>iłis\ Ten tylko dla swoich widokow 
,'°zoficznych oraz, jedności i harmonii w jakiej królestwo roślinne 
Przedstawia, jak już o nim i sam wrrzekł Linneusz: „jest i będzie 
^tatecznym celem Botaniki.“ — 3) Sztuka, opisywania roślin, 

ogrciphia), ma na względzie: wskazanie każdej roślinie miej siki 
'v "kładzie, nazwanie jej właściwe rodzajowe i gatunkowe i o zna- 
<z<‘nie cech stylem jasnym, zwięzłym i dokładnym (phrasisj. Po ce­
lach gatunkowych rośliny klaśe się zwykły: obszerniejsze opisanie, 
sj "onynńja, eytacya obrazów (icônes') do mej się odnoszących, miej- 
S< e i kraj gdzie rośnie, czas kwitnienia, trwałość, inne popularne 
j';śli to jest wiadome, odmiany Çcarietates') i t. <1. Środkami po- 
'"ocniczeini do nabycia w tym względzie wiadomości są Hu boi y za- 
5'.)e (oh. t. w.). Ogrody botaniczne (ob.t. w.), i zbiory suszonych 10- 

• '" czyli Zielniki i oh. Lw.). 4) O r g a no gr a fi a (Organograpkiu),
tojcst opisanie budowy^ położenia, kształtu i związku między sobą, 

_llai'zędzi czyli organów składających każdą roślinę, główną jest za- 
Si|dą fizyki roślinnej; bez niej nie podobna byłoby pojąc fenonu- 
*ó_w źykia roślinnego ani też samych roślin różnic i podobienstwa. 
Wewnętrzna budowa istot tych, anatomicznym sposobem za pomo- 

Cil drobnowidzti wybadana okazała wielką prostotę i szczególniejsze 
Podobieństwo wszystkich elementarnych czyli zasadniczych organow; 
•l"kiemi Są; t k a nk.i k o m o r k o w a t a i tkanka n a c z. y nna, (ob. 
t- 'VF Zewnętrzne zaś narzędzia roślin, jakkolwiek na pozor rożne, 
°di!osz| !sję (|o tlzech głów nych: korzenia, łodygi i hsci. Korzeń i 
, '‘.Iga stanowią jakby oś rośliny około której rozwijają się liście. 
ijlście według miejsca na którćm się znajdują, rozmaitą przybiera- 
P'o postać, do rozmaitych w ekonomii roślinnej śluzą użytków. Je- 
j są tylko proslemi narzędziami karmienia i przerabiania so- 
tow’, drugie stopniowo przekształcając się tworzą te części rozmaicie 
Uszjkow^ne z których się kwiaty i owoce roślin składają, m«“ 
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kształcanie się to zewnętrznych narzędzi roślinnych jednych w dru­
gie, z uwagi łilozoficziiej nad pospolitemi gatunkami, przez wielkie­
go poetę Goethe \Veber die Metamorphose der Pflanzen 1792) 
schwycone, obudziło żywy interes w botanikach i wvwarlö wielk* 
wpływ na prawa rozwijania się roślin i sposob tlómaezenia w nich 
potworności monstrosilates (oh. t. w.).—<- 5)Fizyologia {Ph}" 
siologia), tłumaczy fnnkcye każdemu organowi właściwe odnoszą1^ 
się do karmienia czyli utrzymania bytu osobistego i do rozmnażam® 
gatunku czyli do wydawania istot nowy cli sobie podobnych. R°z' 
trzęsą ruchy w liściach i kwantach dostrzegane, zapladnianie się ro­
ślin , rozsiewanieMsię i wschodzenie nasion, fenomena temperatury 
wewnętrznej, a nadewszystko trwałości I długowieczność, która w kró­
lestwie roślinnćm jest bardzo zadziwiająca. Siedząc zaś wpływy dzi®' 
laezów zewnętrznych jak światła, ciepła, powietrza, wody, i ziemi u® 
wegetacyą rosím, rzuca wielo śwnatla na historyą większej części cho­
rob roślinnych i na zasady teorety,czne agronomii i rolnictwa.— ^) 
Patologia albo nauka o chorobach roślin (Puthologia', z®' 
•stanawia się nad ich przyczynami , i nad sposobami zapobiega1111 
otiytn (Ob. CnonoBY boŚlin).— 7) Roztrząsanie stosunków' zacho­
dzących między yoślinami i ziemią stanowi Jeografię botanicZ' 
nq, której właściwym celem jest śledzenie praw, rozmieszczenia na­
turalnego roślin na jej powierzchni. Zasada jej przewidziana j11Z 
przez LimUusza, opiera się na -rozróżnieniu stanowisk czUi miej81; 
do których bytność roślin zwyczajnie jest przywiązana i uieszk^1 
czyli krajów jeDgrafieznie uważanych. Bytność roślin przy wiąz®111 
do pierwszych tlómaczy się wpływem zewnętrznych przyczyn kim6 
sprzyjają lub pi^eciwne są rozwijaniu się ich z nasion, odosobnię11111 
jedny ch gatunków lub pomieszaniu ich z sobą, albo też rozwinie»111 
się jednych w znacznej ziemi przestrzeni. Dó mieszkania z.ast°50' 
wac wpływów tych niemożna, gdyż w rozmaitych częściach świat® 
znaleśe się mogą podobne położenia, tęż samą wysokości nad poże­
nieni piorza, tęż samą temperaturę, i stopień wilgoci mające, M01'6 
jednak zupełnie różne żywią gatunki. Tak np. biota Europy P1'7!' 
rodzeniem fcavoim iizycznem, lubo mogą hydź bardzo nodobne bło­
tom Wirginii, drzewo jednak tulipanowe na nich nie rośnie; slowe'0 
źe przyc zyna rozmieszczenia roślin w rozmaitych krajach, najczęśeiO 
nie zależy od natury ziemi, ani nawet od klimatu, co się mian0"1,* 
cie do tych stosuje, które z łatwością wszędy dają się przyswaja0’ 
Każda ktaina, których pod względem botanic znym De Caudolle 0 
na powierzchni ziemi uważa, ma właściwą sobie wcgetacyę, a w edh’n 
tego jak jedna od drugiej większemi przestrzeniami morza, slon'1 * 
bagien, piasz.iv.y stých pustyń, wyniosłych gór, będzie oddziel0111, 
trudniej zjednej do drugiej gatunki, przenosić się mogą; nie i’’11’ 
zaś znalese można takich roślin, któreby będąc rodzimemi, wsp° 
ne były krainom bardzo od siebie różnym. Od czasów Limieu871 
weszło we zwyyczaj po opisie każdej rośliny wskazywać miejsc-0)1^ 
rośnienia i ojczyznę. Tym sposobem w krótkich słowach oznacz® 
się związek między sztuką opisywania roślin i jeografią botaniczną-"^ 
8) O tyk to log ia botaniczna ze szczątków roślin dochowÄYf^ 
W ziemi, wykazuje stan w egetacyi przedpotopowej i ścisły ma zwH



BOT 551
z getmnozyą. Baron Sternberg i Adolf Brogniart naukę tę stworzyli. 

£ ich' poszukiwań dotąd wiadomo, źe Flora przedpotowa bardzo się 
°d dzisiejszej różni; źe rośliny skrylopłciowe liczniejsze były w sto­
sunku jawno-płciowycb; ze skrzypy (Equiseta) stunowdy gatunki drze­
wiaste, gdy dzisiejsze wszystkie są zielne 11. d. (Ob. Wiadomośćo ro-

' stanie kopalnym Mag. pow. 1838. Nr. 12 —14). — 9) B °* 
" ,T n uki, przebiega wszystkie

.stania swego aź do dzi- 
larożytności Botanika o- 

małej liczby roślin uzyte- 
150 w dziełach’Hipokratesa

, - j sprawiedliwie Hipokratesa u- 
i, botanika Teofrasta najsłuszniej Palryarelią swoim 

‘»ianowac może. Sławny len Arystotelesa uczeń, pierwszy części roślin 
określił, sposób rozmnażania i utrzymywania drzew owocowych podał, 
Iloczyny płodności, wzrostu, trwałości, smaku, zapachu, roztrząsał i 
około 500 roślin opisał. We -100 lat po Teofraście,Dioskorydes wskrze- 
Slt Zaniedbaną botaniki naukę, wydając wmlkie i pracowite dzieło o 
Minach. około 1200 gatunków zawierające. Dzieło to jakkolwiek nie­
składne, przez piętnaście wieków było jedynóm zrzodlem mmejętno- 
*c;’ botanicznych, do którego perscy i arabscy lekarze średnic i wie­
ków przydali około 200, Grekom nieznanych roślin. Od początku , 1 
az do końca XV wieku, botanika równie jak inne nauki w grubych 
Pogrzebiona zostawała ciemnościach. W XVI dopiero gdy powszet my 
?Ust do nauk powracać zaczął, wielu się znalazło chcących i ją po- 
dź"'ignąc; ale w tym chwalebnym zamiarze wszyscy złego chwycili 
S1? środka; zamiast bowiem zastanawiania się nad tém co mieli pize 
°Çzynia, jęli się komentowania dzieł dawnych, które długim ptzecią 

czasu nadpsute, zlém wschodnich lekarzy tlómaczemem po a- 
«Zowane, mylne i zawodne dawały roślin wyobrażenia, przez co najwię­
ksze w nomenklaturze roślin zrodziło się chaos. Rozmaitość wy r an ozie 
ü|oskorvdesa i niestosowność w nich opisów do znajdowanych roslm, 
Sta,y się'pobudką, iź w początkach juź XVI wieku, rosimy we wlasci- 
'vyt'h krajach śledzić i na drzewie odbijać zaczęto; odtąd tez liczba ich 
Powiększać się zaczęła. Do czasów łłeronima Ita^us (la -) P 
s»ch ich n-zymano się alfabatycznego porządku, który odtąd zaizuco

Konrad Gesner (1511) pierwszy dał zarys podziału ich na 
k’assy, rodzaje i gatunki; główniejsze cechy ich w częściach kwiatu i o- 
W°cowania upatrując. Podówczas botanika nowy, odebra a pop 
dzielono ją od medycyny, śledzenie roślin budowy, powierzelio- 
Wnego powinowactwa, miejsc rośnienia i t. d. zaczęło uwagę 
Ustanawiać Liczba gatunków wzrastała codziennie staraniem Lol a, 
^zyusza, nadewszystkozaś Jana .Kaspra braci Bauhmow których 
dzi<da równie uczone jak i obszerne największe światło naboamkę 
pučily. Od Cezalpma (1583) (któremu pierwsza mysi przyszła po- 
dz|alu roślin na klassy według owoców i nasion), i braci Bauhmow, az do 
?asów Morisona i Raya około r. 1700, nic znakomitego pod wzglę- 
d/n botaniki nie wyszło: rzucone przez nich myśli zbliżania roślin we- 
dln§ podobieństwa, stały się pobudką, iż owocow, kwiatów hsci, po­
jati nawet do szykowania roślin zaczęto używać, zkąd powsta-

śl‘nach~w
la n i k a . li i s t o r y c z na, albo Historya Bc 
Zrniany, jakich nauka Botaniki od pocr '' 
Slejszycli czasów doświadczyła. W o 
8''aniezala się do wiadomości empiry. 
Cz«ych, których 70 w Piśmie Świętym, 
Echowane są imiona. Ale jeśli medycyna 
z,,llje swym ojcem,
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ly sławne w swoim czasie układy, według których Hermann w Iry­
dzie, Rinn w łapsku, Magnol (1G-49) w Montpellier, botaniki uczvV 
Gdy so; liczba roślin pow^kszala, a przez niezgodność w ich nazy wa- 
1,1,1 i szykowaniu nauka botaniki znowu nad przepaścią stanęła, na p»' 
czątku XVIII wie.vitzj.nyd się sławny Tournelort a z nim i wyższa ««-■ 
loda od wszystkich, jakie dotąd byly zníme. W tymże czasie Lewen- 
hoek, Grew i Małpighi przy pomocy drobnowidzu, wyobrażenia o bu­
dowie roślin,wewnętrznej rzucili. Według metody TourneForta zaczę­
ły wychodzić opisy roślin znakomitszych krajów Europy, główniejszych 
części świata, monografie familii i t. d., która jednak pmlobnie jak i 
te co ją poprzedziły, wiele jeszcze zostawiała do żądania. Nomenkla- 
tura rodzajowa z wyliczeniem mnóstwa charakterów oznaczających 
gatunek, imię rosimy dotąd zastępująca i powiększająca się codzien­
nie z poznawaniem nowych gatunków roślin, stała się nadzwyczajni*5 
Utrudzającą. Botanika koniecznie potrzebowała reformy, którą genius* 
zadziwiający wielkiego Linnensza około połowy XVIII wieku dokonali 
ustalenie nazwisk części roślinnych, wprowadzenie imion gatunkowy !1 
i zwięz.le a jasne gatunków określanie, żadnemu z jego poprzednik»'* 
na mysi nie przychodziło. Obdarzony od natury dowcipem bystry1»’ 
imagmacyą żywą, rozumem prawdziwie systematycznym, odkryl zasl» 
uę piawuy, którą przed nim kilku nadaremnie podnieść usiłowało; do­
ciekł prawdziwego użycia części w kwiatach, ukazał w nich niezawo- 
dne obojej płci znaki i na rozmaitym ich kształcie, liczbie i ułożeniu »' 
kład swój płciowy ufundował; chociaż bowiem daleko wprzódy fi 
Adam Za uziansky Czech, kwiaty obo- płciowe i jedno-plciowc rozrób 
wał, a Jakob Camcrarius około połowy XVII wieku doświadczenia»11 
niemylnosci pici w roślinach dowiódł, jednak te wiadomości do e/'1' 
sow Linnensza jako licz użytku, w niepamięci zagrzebane lez.ah- 
tworzyły się wówczas oczy wszystkim naturalistom, uznali grunt»' 
wnosc podanych prawideł i cala Europa jego przyjęła naukę. Pod ha­
słem układu Linnensza,zaczęto ścisłej przezierać Florę krajów ein’»' 
pejskieh; jedenastu najlepszych jego tuzinów puściło się w tym 
u cz^ci świat;,i PIon.y pt zez nich zniesione powiększyły !,y
. liczbę poznanych i opisanych w dziełach jego gatunków. \Vkrót 
ve pomysly Lmnêusza o dwojakiej płci Schmiedel i HedwG do rośli» 
mniej doskonałych rozciągnęli; odkrycia w fizyologii we Frimcyi p^eZ 
Duhamela, w Angin przez Filipa Millera,i w Szwajcaryi przez Bonn*'1'1 
znalazły zastosowanie swoje w rolnictwie i ogrodnictwie; Priestle/’ 
Sennebier, Ingenliotisz, Theodor Saussure, dociekając materyi prZ‘.z> 
rośliny wsiewanych i wyziewanyeh rzucili zarysy Chemii roślin»^' 
W tymże samym czasie gdy Litinetisz trzymał berlo tej nauki, B»1' 
uard Jussieu pracował nad uporządkowaniem roślin naturalnćm; »1C" 
Imię przez niego pomyślaną, wydoskonalił synowiec Wawrzyniec J»®, 
stęu t przy końcu XVIH wieku drukiem ją ogłosił. Od początku ^1 
" teku,Botanika olbrzymim poszła krokiem, liczba gatunkówroślin w l’° 
lownaniu do znanych Linnetiszowi, prawie w ośrnnasob się powiększy­
ła (do■ 70.00,)); ukazały się dzieła kosztowne z. ozdobnemi roślin l'S’.’T 
ranii i dokładnym części kwiatowych rozbiorem, zaczęło wychodź10 
wiele niotiografij, lamilij i rodzajów, nowe pomysły nowym gałęziom »“' 
ukt tej dały początek, pilne roztrząsania i zastano wiania się, wydosko 
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żaliły metodę naturalną i postawiły botanikę na týni stopniu, na jakim 
Slę teraz znajduje. Szczegóły jej postępu i wpłjwu jednych odkryć 
"a drugie, wyłiiszczone są w dziełach Sprengela: Geschichte der bo- 
tanih i Áez/c Entdeckungen in ganze Unj'ange der Pflanzenkunde.— 
yotanilta w kraju polskim, póżuięj od innych nauk zaczęła się rozwi­
jać. W XVI wieku dzieła: Stefana Falimicrza (1534 . Hcronimö Spi- 
c>yńskiego (1536;, Materna Siennikami 568), i Marcina Urzędow(l 595), 
lia wzór owoczcsnych za granicą wyszlych pisani1, niedokładne, do me- 
“J’cyny stosowane, smutny stan i medycyny i Wiadomości o roślinach 
teg° wieku wskazujące, botaniczneini nazwać się nic mogą. Najsła- 
Jv,1|ejszc Simona Syreniusza wydane w Krakowie 1613, kosztem kró- 
l'vćj Anny Jagiellonki, lubo pracowiciej zebrane, mało co od poprze- 
dzaiących jcsHepsze. Około środka XVIII wieku, gdy juz botanika 
Av ca!ej kwitnęła Europie, u nas samym tylko aptekarzom zostawiona 
^'yktóryeh roślin powierzchowna znajomość, nie mialń ktoby ją po- 
dz'vignąl i do należytego wraz z innemi naukami podniósł szacunku, 
^szczyt ten zostawiony był panowaniu Stanisława Augvsta. Sprowa­
dzony przez Podskarbiego Tyzenhauza z Lyonu do Grodna, Emmanu- 
e’Giiibert, przy tamecznej naówi zas szkole lekarskiej, ogrod botaniczny 
■'■''łożył, samą naukę systematycznie w języku łacińskim wykładać, i 
'vpowej od żadnego jeszcze botanika nie tkniętej ziemi, nad opisaniem 
r°śtin okolic grodzieńskich, pracowali zaczął; zkąd wkrótce (17X1) do 
S/-koly głównej W. X. Lit. na professora bistoryi naturalnej przenie- 
S1°lly, w dwóletniin tylko w Wilnie pobycie, Florę litewską w Grodnie 
r.°z|’oczętą znacznie pomnożył: gdy prywatnemi znaglony interessami 

0 °jezyzny swej powrócili musiał. Współcześnie z Gihbcrtem, me- 
^'"ej świadomy rzeczy, krajowy badacz JX. Kluk, Proboszcz Ctecha- 
*10'vieeki na Podlasiu, samą tylko szlachetną chęcią stania się poży- 
ecz.nym ziomkom, zaczął pisać o roślinach w języku ojczystym sto- 

?°Wnie do rolnictwa, ogrodnictwa i rękodzieł; a chcąc systematycznej 
°Gniki ułatwić nabycie, i znajomość roślin powszechniejszą uczynię, 

; Ozyl Dykcyonarz roślinny (1786), w którym dawszy naukę wyrazów 
.klucz układu Linneusza, wiele bardzo roślin podlaskich opisał a inię- 
' 7y niemi rzadkich i nowych wyszczególnił. Komissyn Ednkacyi fra­
kowej wezwała go do napisania botaniki elementarnej po szkołach 
alec°néj. Pod koniec XVIII wieku, stanął na świeczniku nauk przy- 

fkz°nych w Litwie, znany z dwndziesto-piecioletnich prac swych pro- 
<'Ssorskicli za b. uniwersytetu wileńskiego .IX. B. S. Jundzill; dzieła j^-

o bistoryi naturalnej elementarne, językiem jasnym, czystym i wy- 
*k'vnym pisane, bez wątpienia najwięcej przyczyniły się do zaszcze- 
Plen'a smaku w naukach przyrodzonych i ugruntowania doklac.nego 

n’cb pojęcia. Tym dwóm ostatnim mężom, wm:,en jest język po s i 
stalenie Nomenklatury botanicznej, a literatura zaprowadzenie sy- 

jk^tyczndj botaniki; Gilbert zaś i Besser fOb. t. w.) mają tę ehwa-
!z pierwsi dali poznać w Europie rzetelne bogagtwa 1< lory polskiej 

lmeZ "Alanie dzieł w tym przedmiocie w języku łacmsKim pisanych.-- 
*UJ Botanika rolnicza i ekonomiczna, będące częsc.ą ogolnej 
§ronomii 1 ogrodnictwa, stanowią zastosowanie wiadomości teorety- 
*nych i praktycznych z Fizyologii wyciągniętych do uprawy roslm 
łozowych, kuchennych, warzywnych, owocowych, pastewnych 11. cl.

EnW. Powsz. Tom HI. 10 
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przydatnych. 1Î) Botaniką lekarską albo farmaceutyczną 
zowie się nauka o roślinach w lekarstwach używanych.'W tej <nilęz*’ 
od której początek wzięła sama botanika, najwięcej dźiel znaleźć można- 
Zastanowienie się nad lamilijami naturalnemu roślin (Ob.
pod względem własności dynamicznych, i zgodność podobieństwa kształ­
tu roslm z własnościami wewnęlrznemi w wielu przypadkach niezapize' 
czona i z bezstronnością rozważona, przydać się może w medycynie 
popularnej przez możność wprowadzenia zamiany w każdym kraj« 
lekarstw zagranicznych ojczystemu 01i.De Candolle Essai sur les f°' 
pnět és des plantes comparées avec leur classification naturelle l S ! < 
12) Naostatek. pod imieniem Botaniki przemysłowej zuji“«)*5 
się Wiadomość zastosowania roślin do innych rodzajów potrzeb, szcze­
gólniej do technologii roślinnej, która nie wchodząc w szczegóły sztuk’ 
kunsztów i rzemiosł, historycznie użytek każdej rośliny zireini i»3' 
jąeej związek wykazuje. — Kreśląc w głównych ledwo zarysach 
golny obraz botaniki ! składających ją gałęzi, "obcięliśmy pokazać "ll 
oko większą jej, niż pospolicie sądzą, obszernośc i rozmaitość. Nołn®«' 
klatura roślin, którą nie jedni za główną treść nauki tej biura, jest z«' 
ledwo małą i zewnętrzną jej cząstką, służącą mianowicie kutemu, :ł' 
by wszystkie jej gałęzie- i uczonych wszystkich narodów jediu"? 
wspólnym węzłem połączyć. Właściwa nauka Botaniki przez samą F' 
swoją rozmaitość, łatwo przypadać może do wszystkich stanów, cha­
rakterów, zatrudnień i położeń ludzkich. Mędrzec badający prz.M’"' 
dzeme, równie z kwiecistej ziemi jak z gwiaździstego nieba po/.naje od­
wieczne jej prawa i -nieskończoną mądrość Stworzyciela; przvjaF'1 
ludzkości znajduje w niej sposoby ulżenia cierpieniom bliźnich" pi /e' 

' inysł we wszystkich swoich gałęziach obfite Środki doskonalenia si*? 1 
postępu; sam nawet prosty botaniki lubownik winien jej nowv 
le a obcy drugim mleress, który w nim każda .nowa okolica." ka*1/ 
nowy kwiatek obudzi. Najwięksi ludzie starożytnych i nowych eto­
sów, których dusza poznaniem świata i ludzi znużona, pociefhv i "T 
poczyń,ku na łonie natury szukała; w rozpoznawaniu jej roślinnego ks­
ięstwa najmilszą znajdowali rozrywkę; takiemi byli Arystoteles, l’11' 
musz, Russo i Goethe, który jakeśmy wyżej już rzekli, jasném «' 
kiem geniuszu swego większe od uczonych z proiessyi, i ważniejsi 
w niej poczynił odkrycia. Linneusz nazywał botanikę „roskoszną "a' 
uką, amauihs scientia“-, jakoż pewna jej galęź trudniąca się miano"'1' 
cie chowaniem i rozmnażaniem ozdobnych roślin, w skutkach 
najmniej czystszą i duchowniejszą od "innych przyrodzonych 
roskosz światu i zabawę przynosi. Y B. G.

Zowie Się sztnka wożenia za pomocą rośli*’- 
BO TANY BAY, (Botaniczna zatoka\, wielka zatoka morska, "a 

wschodnim brzegu fVowéj Hollandyi. dzisiejszej Nowej Walii p^1“1' 
niowej, fw Australii), pod'33° 15> szer. poludn.; o 7 lub 8 i”*1 "a 
Połudmc portu Jacksona; do któr-. j wpływają rzek.: Cook\St-Erf 
roś’in aZWiJSk-° P°<:hodzi od z;i<łziwiaj;(ccj bujności i rozmaito* 

‘n,llZ.ł‘a eZ 10nych ,taL“ze Przez Józefo Banks, podczas pierwsi#
V ptzez Cooka, w r. 1770. Anglicy po utracie kolo",1

amerykańskich, założyli na jej wybrzeżu osadę, złożoną po więk^ 
części ze złoczyńców,^na wygnanie z Anglii skazanych, których aż‘1°' 

01i.De
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M tamże posyłają. Pierwszym jej rządcą w r. 1718, był Sir Artur 
P|Hl'pps; liczba zaś wszystkich mieszkańców nie przenosiła naowczas 
Utlü głów. Osada ta nadała ' z czasem imię wszystkim późniejszym 
?Sadom w Nowej Walii południowej, lubo ją samą, dla niedogodno­
ści miejscowych, przeniesiono w r. 1784 do Paramaty , .nad brze­
gami rzeki Sawkesbtiry. Zabudowano, również i osadzono wygnan­
ymi okolice wielkiego portu Jacksona, w którymby cała Hola an­
ielska wygodnie pomieścić się mogła; i nakomee miasto óyy/z.e/ ,

t. ^dotychczasowa stolica Nowej Walii południowej i całej 
^stralii, wzniosło się z zadziwiającym pośpiechem na południowym 
brzegu tell portu, o 4 nule od Botanicznej zatoki, wraz z zało­
gą w pobliżu twierdzą Philipps. Miasto to zawiera dzisiaj 2,500 
d°mów iol olo 16 000 mieszkańców; sławne mianowicie pięknością 
s'V(‘go położenia, łagodnością klimatu i żyznością okolic Inne znacz- 
hlejsze miasta na tern ze wybrzeżu są: Paramatta, ( <1,000 mieszk.) 
Seattle HC00 mieszk.), w okolicach którego znajdują się obh- 
te kopalnie węgli kamiennych ; Liverpool (2,600 mieszkĄ mające 
,ki|ka warstatów okrętowych; i nakon.ee piękne miasto Bftnmt, 
1<ó-<me w r. 1815, i połączone ze stolicą Sidnej wygodną murowaną 
f ogą przez góry, na 4,500.stop nad powierzchnią uiorza wzme- 
si<>ną. Wszystkie zaś te osady, zamiast dawnego ogólnego imienia. 
^otuny-bar, zaczynają przybierać nowe: hrabstwa Cumberland. - 
L"dność składa się z winowajców, i właściwych kolomslow. V/mo- 
"■jCy używani są do prac około roli, do fabryk i do budowy okrę- 
lývv- Koloniści właściwi dzielą się na dwie klassy; pierwsza ojejmuje 
d°l)rowoliiych przybylców, druga winowajców, za dobre sprawowa- 
“'««ięna wygnaniu uwolnionych od kary. Pierwsi noszą osotihwsze. 
na>wisko nieprawnych, druga zaś uprawniony ch , ponieważ 
>a "’vrokiem prawa dostąpili swych przywilejów. Ci ostatni od- 
Zn,‘<zają się przed innymi przemysłem i pracowitością; tak, ze cały, 
1’rawie handel przez u 11 ręce przechodzi. Liczba ogołna nneszkalij- 
<ów wszystkich kolonii, wynosiła w roku 1829, 36,600. g.owt j 
13/100 dobrowolnych przybylców, 7,530 uprawnionym , i 15.670 
k"towaieów. Rolk zdatnej do uprawy liczono 72,000 morgow, eiz 
oprócz tcco, za tak zwanenii Blękitnemi górami, rozciąga się obszerna, 
Maina obfitująca w pastwiska i do uprawy rolniczej sposobna. Grunt 
Y Ogólności jest żyzny.- Pierwsi naturaliści którzy te okolice zwie 
‘•zali, zachwyceni j)vb widokiem niezwyczajnej bujnosci i rozmait.o- 
Sei roślin', różniących ksztaltÈm od roślin innych krajów. Oprócz 
&?7ególnie pięknych owoców i jarzyn, zaprowadzone niedawno wm- 

latorośl i drzewo oliwne, równie jak tytuń i trzcina cukio ,
f*tc na przyszłość obiecują plony. Przedmiotem pWOZ°7hoVen~ 
d1“z Ameryką północną, Bengálem, i z samą Anglią, ,Jest / U~ 
ř,,Pcjskie kukurnza, węgle kamienne i wełna,'której w 1oku 
20,00() centnarów do Anglii sprowadzono. Prawa tej kolonii, przy- 
^'"'liuająee surowością czasy Drakona, dążą szczególnie do ulrzy- 
’nania iniédzy złoczyńcami karności, nad których oswhecemein rząd, 
a Gzezególniéj Misseoiiarze angielscy z gorliwością pracują. W.tyin 

zwłaszcza w ostatnich czasach, pozakładano w wmlu «^^cacn 
kościoły i szkoły podług metody Lankastra ; a juz od r- UJb, ïa-

nakon.ee
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prowadzono drukarnię w Sidnój, gdzie się drukuje krajowa gazeta. 
Vÿ ogulnoáci stau wszystkich tamecznych osad , jest w ciągłym k" 
ulepszeniu postępie, i bydź może, ze kiedyś na wzór osad angielskich 
w ameryce północnej, kraj ten równo < swej niepodleglościzażąda.—^'e 
■wspomnieliśmy jeszcze o pierwotnych jego mieszkańcach ; jest to 
plemię murzynów, najnędzniejsze i najbardziej upośledzone ze wszj" 
otkieb, w tej piątej części świata żyjąeyeh.

BO1N1A, (Botten). Dawna prowineya Szwedzka, (w Norrlandyi;’’ 
dzieląca się na zachodnią, (Wester bot ten) i wschodnią, (Osterbot) 
fen), a której część wraz z Finlandyą, przyłączoną została do Rossy" 
Do zachodniej należy takže przyległa Laponia.— Botnijssa zatoKĄi 
zowie się północna część morza Bałtyckiego, między Szwecyą (B°t* 
nią), Laponią i Finlandyą, mająca długości 75 , a szerokości od 2^ 
(między Soverham i Bioenerborg] do 9 mil (między Umeo i Vasa)- 
Głębokość od 20 do 50 sążni dochodzi. Wpadające do niej rzeki s4: 
Fornea, Fnlea, Skeleflea i Umea. Oba brzegi dzikie i wyniosła 
zawsze prawie okryte są lodem, cala zaś zatoka w zimie zwyczaj1110 
zamarza. Przytępi 'pełna jest skał i piaszczystych wysepów; obli1"' 
je w ryby, i psy morskie.

BOIOKUDY. Nazwisko najlicznie jszego plemienia pierwotny1’^1 
mieszkańców Brazylii, dotąd w stanie dzikości żijąeych; poehodz<lce 
od kolkow drewnianych, któremi osoby płci obojej przekoly wają sobi0 
dla ozdoby uszy i usta. Potrzeby Botokmłów s<ą bardzo ograniczona 
wszelkie trudy znoszą z wytrwałością ; zwyczajnym ich pokarmi’111 
jest zwierzyna; niekiedy nawet dopuszczają się łudożerslwa. Źyj1* 
w Lasach, chodzą nago, z lukiem i strzałami zręcznie się obchodzi0 
umieją. — Kłótnie pomiędzy mężczyznami rozstrzygają się krwawe' 
mi bitwami; kobiety walczą targając się za włosy. Rząd Brazybj' 
ski usiłuje, szczególnie od roku 1821, rozszerzyć pomiędzy nimi c)' 
Wilizacyą, co wszakze dotąd idzie bardzo oporem.
BOI PA (Karol Jozef), poeta i historyk wioski, urodził się r.

w Piemoncie!; uczył się w 1 uryme medycyny, i otrzymał tamże st*1' 
pień doktora. Podejrzany o sprzyjanie zasadom rewolucyi franc”7'' 
«lej, iw skutek tego uwięziony; po odzyskaniu swobody w r. 179L 
udał się natychmiast do Franeyi, gdzie został lekarzem przy wojsk"’ 
z ktorem wróciwszy do ojczyzny w r. *799, mianowany był pi’zl’ii 
genei ala . Joubert a członkiem tymczasowego rządu w Piemoncie. P0 
zajęciu Włoch przez Rossyan, schronił się powtórnie do I ran*')'1’ 
lecz po bitwie pod Alarengo, został znowu członkiem Konsultv cz). 
Rady Piemontskiej; w czasie zaś przyłączenia tego kraju do Franc)1’ 
wybrano go deputowanym do ciała prawodawczego (Corps legiďíl' 
tij)' Jadzie jeden z pierwszych, w r. 1814, za złożeniem z tronu 
poleona glosował, i zawsze się samowładnośi i jego rządów przed' 
Wl ‘ Podczas „Stu Dm“ w r. 18 i.i. mianowany przez Napole""*1 
rektorem w Nancy, sprawował p’oïem lat kilka tenże urząd w Rouen» 
az go sarn na koniec złożywszy, resztę dni wy łącznie naukom i poez j1 
lť Najważniejsze dzieła jego są: Historya wojny sinl<\
rfkańskie/, 1810). flistorya Wioska, (Storia d Italia , 
ktoie juz dotąd miało 12 edycyj we włoskim, a 2 we li’an' 
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eUzkiin języku; ITistorya Ludów Włoskich-, i nakoniec poema boha- 
łt'«'sl<ie w 12 pieśniach: „11 Carnillo o Vejo eonqúistala“ (1816).

bOTTWĘL (Jakub), hrabia Hephurn. {Ob. Muni Stuart). * 
j BOT WID' (Święty) patronkrólestwaszwedzkiego, męczennik dla nn- 
]. ci ku bliźnieniu, któregopamiątka po kościołach polskich w dniu—8 

Pca dorocznie się zwykła obchodzie. Zyl on, jak się najpodobniej zda- 
Je, w wieku XII, około czasów św. Eryka IX króla, kiedy jeszcze Szwe- 
Ga nie zupełnie dała się oświecić nauką Chrystusa, i znaczna ezęśc kra- 
,0')'<ow przy ciemności bałwoehalstwa swojego trwała z, uporem, do 
toryeh liczby i tenże Boiwid należał, będąc ze stanU kupieckiego. Lecz 

P^ybywszy do Anglii w handlowych interesach, gdy był od pewnego 
(Mana w’ gościnę przyjęty, który go z całą miłością chrześcijańską 
B'Zez pewny czas utrzymywał, tyle go ta dobroć ujęła, iź poznał po­
lską ślepotę, nawrócił się do wiary świętej, i z rąk tegoż dobroczyń- 
,y chrzest św. przyjął. Za powrotem zaś do ojczyzny, zupełnie sic od- 
1A życiu pobożnemu i dobrym uczynkom, z tak wielką zaletą cnoty, 
ł*hnużn, i niewinności, že wielu, pogan za jego przykładem do chrze- 

się zachęciło. Wszakze ta sama dobroć, i^oscmnosi, i 
Wapliwośc do czynienia każdemu potrzebnej pomocy, stała się dlań 

. rZedwczesnego zgonu powodem. Bo gdy wśród innych przez siebie 
, sPoinaganycb, jednego Sklawończy ka wykupiwszy z niewoli, do chrztu 

przywiódł, a nadto darując wolnością, sam go przez kraj gocki dla 
>ezpieezeństwa do rodzinnej ziemi przeprowadzał; len niewdzięcznik 
j^n°rdował go we śnie, i obdarłszy ociekł. W kilka miesięcy krewni 
d • męczennika, przez jakąś białą ptaszynę w gęstwinie lasu naprowa-, 
(,‘!eiłh znaleźli ciało jego, i ku czci wieków potomnych w kościele uro- 
tZJ Śeie pogrzebli. X. M. II. K. W.
u BOTZARIS (Marek), sławny grecki bohater w ostatniej wojnie', 
d'odz.ił się 171)0 roku. Pochodził ze znakomitej między Suliotami ro- 
^'n.Y, których ojciec jego był wodzem w wojnie ich przeciwko Ah- 

Po upadku ich sprawy w rokit 1803, miody Botzaias uszedł 
na wyspy Jońskie, gdzie się gromadzili przedniejsi naczelnicy Ar- 

abdów, chroniący się również przed okrucieństwem Alego. Niektó- 
Z P°między nich, zamyślali juz o oswobodzeniu Grecyi; i w r. 1806, 

Sz]Ot^’ SZf-snastoIetni Mařek Bolzai is.jąl się wraz z nimi do broną gdy 
'0°2>’obienic powstania pod opiekąRossyi, w wojnie natenczas zTur- 
J Będącej. Lecz gdy te nadzieje Greko w skutkiem traktatu lylź.ye- 

/'Padly, i Francuzi do wysp Jońskieh wrócili, Botzaris wszedł 
stv-S .l’żBę łraneiizką jako podoficer do pólku Albańczyków, gdzie juz 
» 1 ojciec jego majorami służyli. Po upadku Napoleona w roku 1815
Wy'IO< ^ do wysp Jońskieh, lecz ani zawarte tamże małżeństwo, ani 

źj eia, nie dały mu zapomnieć rodzinnego kraju. Jakoż gdy w r.
Y’ Ypsihmty wydal pierwsze hasło wolności Greków, a Ali Basza 

^‘miięty w Janinie, podniósł bunt przeciw Sułtanowi. Botzaris wraz 
liot bryjom udał się do Epiru, i stanął tam na czele 7—800 Su- 
Cy °'V; w nadziei odzyskania dawnych swych siedlisk. Ali Basza, clieą- 
ly^ówczas połączyć się z Grekami, obiecał itn je powrocie, pod wa- 

• ,n’ ż-c wspólnie z nim działać będą; i dal im w zakład wnuka 
dtiik ^0- st, ony Suliotów, Marek Botzaris chcial bydź sam zakla- 

‘ttn Alego; lecz że ramie jego było potrzebne na wojnie, zona je-
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go i dwoje dzieci miejsce jego zajęły. Stryj jego objął rząd Suli, a Ma' 
rek na czele 200 Palikarów,'rozpoczął harce z Turkami, i w przeciąg11 
dni kilku opanowawszy w'az.ne stanowisko, dwóch Baszów i 5,000 w°J' 
ska' tu reckiego rozgromił. Nadzwyczajna jego czynność i szybkość o 
bi otów, uczyniły wkrótce imię jego postrachem nieprzyjaciela, i 
czyniły się najwięcej do przyspieszenia ogólnego powstania Grec}1 
AV r. 1 821 Botzaris rozpoczął wojnę przez wzięcie nadmorskiego mja 
sta lleniasj-^ a ze zwykłą sobie szybkością wpadając zewsząd na n‘e' 
przyjaciela, z każdej bitwy wyszedł zwycięzcą; zdobył miasto Plal'a’ 
i stałby się niezawodnie panem warownej Artv, pod której już. uiU' 
ry, sam na czele szezuplegooddzialu, mimo gradu kul i karlaczow p0< ' 
stąpd, gdyby nie przy bycie silnej tureckiej odsieczy. Po upadku Abły* 
Baszy w roku 1822, zakładnicy Suliotów w padli “w ręce Scraskięi’a 
Churchid; szczęściem, źe harem jego- znajdował się w mocy Greko"; 
za który ich Mauroeordato wymienił, i Botzarisowi powrócił. Odtąd*;1 
dwaj mężowie, połączeni najściślejszą przyjaźnią, zwrócili wspólne I1S' 
łowania ku Grecyi zachodniej, zagrożonej całą potęgą otloniański('b 
państwa.' Nieszczęśliwa bitwa pod Peta w lipcu 1822 roku i zdrada k[ 
ku wodzów greckich, oinalo ź.e nieprzy wiodły w upadek sprawy t*.n, 
narodu. Botzaris naowczas na czele GÓO tylko ludzi, przez, cały dz"a 
w wąwozie Krioncros, zastawiał się wszystkim wojskom tureckim. 1 1 ‘ 
przez to czas zgromadzenia żywności i potrzebnych zapasów do M15’ j 
Imigi, gdzie się też wkrótce z resztą wojska zamknął, a żonę S"t’J‘' , 
dzieci odesławszy do Wioch, .sam jako oliara, przedsięwziął posW1*!1 
się dla dobra swojej ojczyzny. Na wiosnę w r. 1823, wojsko lure< 
z 20,000 ludzi złożone, pod wodząMustai Baszy Skoderskiego, wkro<-z)^ 
ło od strony' Epiru.Wszelki opor zdawał się niepodobnym, nawet W 
rach twierdzy.Botzaris postanowił więc uprzedzić zbliżenie się niep,7}l.‘; 
cielą, i poświęceniem się własnym grożące niebezpieczeństwo odwi0*.1 • 
Na czele 2 10 tylko Polikarów, udaje się ku harpenitze, gdzie 
z 10,000 wojska rozłoźilsię obozem. Z pośrodku tego to obozu sa 
Botzaris ma dac haslo do bitwy; wojsko swoje w około po wiíwoZ‘f/e 
rozstawił.W wigilią dnia, w którym snncrćswą przeczuwa, pisz.c j<sZ' . g 
do rodziny i doi.orda Byrona listy palne spokojnośei i boliatei® 
prostoty. Nazajutrz <1. 20 sierpnia, Grecy przepędzi wszy noc na moi 
twie, o świcie uderzają na [»rzednieczaty' tureckie.Korzystając z 'vsZ<n(1'j 
lego zamieszania Botzaris, jako'iiowy Dyomed, wdziera się z diur,'|.l 
strony do obozu Turków, własną ręką morduje przedniejszyeh, "I ‘ 
do namiotu samego Baszy, i tam dopiero umówione swym haslo 'v.łt|*(||ą 
Poznany, otoczony od tłumu, zbrojną ręką toruje drogę, i nakonier 
ugodzony, umiera. Bi al jego przypada na pomoc— za poźno aby S° z‘ 
wić; lecz aby prz.vjae’oslatnie jego westchnienie, i pomśęić się ;’111 
jego ztipelnćm nad Turkami zwycięzlwem; którzy napadiiiein z-e ■ ,
slkieh stron razem, pierzchli w nieładzie, oboz, sztandary, i‘dm ' 
pasy wojenne zostaw ująć zdobyczą zwycięzców. Ciało Botzarisa P* -j0 
mesiono do Missidungi na zdobytych cli-urągwiaeh tureckich; " b‘ 
unie jego stało się jakby uroi zystćm napominaniem Greków «0, 
trwania w przedsięwziętej walce.

BOTZEN. (Oh.'Boi.za.xo). , I na
BOUCHEE ( Alexakdeu), znakomity i wielce oryginalny muzy' 
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?^',yp<'ach, znany powszechnie pod imieniem Mlescandr a skrzyfhów, 

•ère sąm sobie nadal; urodził sit; w Paryżu 1770 roku. Licząc zale- 
'v,) lat osiem wieku, lak już bvł biegłym w swej sztuce, że utrzymy-

'■ niej siebie i swoich ubogich rodziców; występując zaś na teatrze 
‘e la Gaîté, w roli skrzypka, oryginalnćm i liumorystycznem sweui 
Ufaniem, wielką sobie sławę pozyskał; w czasie réwolitcyi Irancuz- 
lej służy}1 wojskową i chlubnie się w wielu bitwach odznaczył; po- 

CZfl'i uda wszy się do Hiszpanii, dawał tam publiczne koncert», i ]>o- 
'Mal względy króla Karola IV, znawcy i hibownika muzyki, który

'v swojej nadwornej orkiestrze umieścił. W roku IS13 został dy- 
'“klorein muzyki w Bern, w Szwajearyi; gdzie mu obywatele w dowód 

|l'v'elbienia jego talentu ofiarowali medal na czcśc jego wybity. W la- 
y.l następnych zwiedził Bouclier Warszawę i Pcterzburg pod nazwi- 

S*lem ])on Alessandro deBoucher. Za powrotem zaś od roku 1827 o-. 
S1:i<lhvPaiA'źu i bawi się tam dawaniem koncertów i lekeyj na skrzyp-

Z postaci, ruchu i spojrzenia, ma nadzwyczajnie wiele podoi.ien- 
do Napoleona. T. L.

.. BÓUFFLERS (Ludwik Fkanciszek), Xiążę, Par i Marszalek francuz- 
’’ Kden z najznakomitszych wodzów swego czasu, urodzi! się 1614
i aient jego w sztuce wojennej rozwinął się pod chorągwiami wielkic- 
Kondeusza. Sławny zaś jest.mianowicie mężną obroną miast Namur 

L'v KiO.') r.,) i Lille (1708), oraz biegłym odwrotem porażonych wojsk 
laneuzki< h pod Malplacpłet. Umarł w r. 1711 w Fontainebleau.

, SOUFFLEES (Stanisław), członek akademii francuzkiej, jeden z naj- 
' l)"'cipniejszyeh ludzi swego czasu którego przyjemność w towarzy- 
p"n<’li weszia prawie była w przysłowie; ur. się w Luncwilhi 1737 r..

'Oznaczony do stanu duchownego, w którym przez swoje familijne 
.^siuiki (|o najwyższych dojść mógłby godności; oświadczył wyraźnie,

Jj'go upodobanie w przyjemnościach światowych nie może się pogo- 
°how iązkami tego po wolama.Wstąpił więc do szkoły wojennej, i 

’tiedlugim przeciągu czasu, został gubernatorem wyspy S. Ludwika 
], ,cłgaiu. Za powrotem do Paryża, oddal się wyłącznie literaturze p:ę- 
1?ej, i wkrótce przez swe ulotne i dowcipne poczye, powszechną sobie 
|'l<; (ylko weFrancyi, lecz w Europie sławę pozyskał. W r. 1789, wy- 
(na członka Stanów Generalnych, przyczyni! się do wielu pożyte- 
ij.''l\yeh, dla kraju uchwał, lecz po 1Ó sier. 1792 r. opuścił Francyą i udał 
^'dopruss, g(;zie go xiąże pruski Henryk i król Fryderyk Wilhelm II 
siW.le,ką uprzejmością przyjęli. W Polsce ofiarowano mu znaczne po- 
^'"ośei, w których miała bydż założoną kolonija dla emigrantów fran- 
^zltich , co wszakże nie przyszło do skutku. Wróciwszy do Francyi 
I r°ku 1810, był jednym z najgorliwszych stronników Napoleona; o- 

r. 1814 członkiem akademii francuzkićj; umarł d. 18 stycznia
i ! •* roku; pochowany obok Debila. Na grobie jego wyryty jest napis, 

0|y sam dla siebie ułożył: „Mes amis, croyez que je dors. Pisma je- 
"'yszły w Paryżu w 8 tomikach,'1815 roku. d. L.

(L ^.fGMNVÎLLE (Ludwik Antom), hrabia i senator Francuzki, uro- 
rZl1 się w Paryżu 1720 roku. Po skończeniu nauk w uniwersytecie pa- 
WSi"n’ był naprzód adwokatem w parlamencie tamecznym, potem 

s?-edł do“slużby wojskowej; W r. 1756 był adjutantemmargrabię- 
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go Montcalm (oh. t. i,), któremu polecona była obrona Kanady; P/7 
śmierci zaś jego w rokit 1759, i po utracie kolonij tamecznych, po«'10, 
ci wszy doi* rancyi, znajdował się na wyprawie do Niemiec w r. 176*yl 
po zawartym pokoju, wszedł do służby wojenno-morskiéj, w kto,eJ 
Się mianowicie odznaczył. Mianowany ka[titanem okrętu , pierwsz.Y 
/.Francuzów odbył podróż około świata 1766—1769 r. i wiele w nie) 
ważnych poczynił od kryć, zwłaszcza w przedmiocie jeografii. W 'VA* 
nie pólnocno-aniery kańskiej dowodził Bougainville kilkę linioweini ° 
krętami, w roku zaś 1779 został dowodzcą eskadry, a nareściemarsz®*' 
kiem polnym w wojsku lądowćm. W r. 1790 opuścił służbę, i calkie'P 
się naukom poświęcił. Znaczniejsze dzieła jego są: ^Calcul inféid^1. 
Description dun voyage autour du monde (2 tomy Par., 17711. Ùma.rt 
w Paryżu w roku I8î 1. Osobisty jego charakter, w każdym wzglyóz*e 
na największą zasługiwał chwalę.

BOU1LLK ( Franciszek Klaudyusz), margrabia, jeden z najznakon11*' 
Śzyeh generałów łranciizkiclr, urodził się w Clusel w Auwernii, *^. 
roku; wcześnie obrał zawód wojskowy, i odznaczył się walecznoś'"1'!’ 
w 7-letn:ój wojnie. Mianowany rządcą Gwadalupv w r. 1768, w n»8*^ 
piijłiej wkrótce wojnie z Anglią, z powodu niepodległości AidcH^1 
północnej , nie tylko polhdił utrzymać wszelkie posiadłości franen-d'1^ 
na wyspach Antylskich; lecz nadto zdobvl na Anglikach 7 wysp inny* 1 
(w r. 177 S); tak zaś szlachetnie ze zwyciężonymi się obszedł, że gdy Pû 
zawarciu pokoju w roku 1783 zwiedzał Anglią, kupcy londyńscy, ,,a 
dowód swojej wdzięczności, ofiarowali mu bogate dary, których bj' 
najmniej nie przyjął. Po powrocie do Francy! , mianowany genei'® ' 
lejtnantein i gubernatorem w Metz, Toul i Verdun, w pierwszych ziiril* 
początkach rewolucyi usiłował ile możności utrzymać porządek w pl? 
wmeyacłi, jemu pod zarząd oddanych, i z narażeniem własnego Á',l"n 
w roku 1790, przytłumił powstanie garnizonu w Nancy; przez co wpai^ 
w podejrzenie u rewolucyjnego stronnictwa. Ludwik XVI, który 7:l" 
wsze z ulnośćią na jego przychylności polegał, obrał go za p«"’ujfi 
nika swojej z Paryża ucieczki’(20 czerwca 1791 r.), którą mu B°!" 
przez przezorne swe rozporządzenia nie zawodnie byłby ułatwił, grl.r by własne ociąganie się króla na moście w Varenneš, nie wydało g17 
było w ręce nieprzyjaciół.Bouille', który we dwie godziny potem [irz^bt 
także do Varenneš, widząc niepodobieństwo wyzwolenia króla, usże 
sam do Anglii, i umarł tamże w roku 1803. Napisał wielce cenione p9' 
miętmki o rewolucyi francuzkiej, wydane przez niego samego w L°l7 
dynie; 1797 roku.

BOUILLON xięstwo niemieckie, między Leodium {Liitticli) o 
xemburgiem leżące, na powierzchni 7 mil kw., ma 21,000 mieszka11' 
eów, 1 miasto i 21 wioskę. Kraj jest górzysty i lasem okryty, Nią9*''"’ 
to posiadał niegdyś Gofibed de Bouillon xiąże Lotaryngii, lecz w1'0*1 
1095 potrzebując pieniędzy na wyprawę do Ziemi Świętej, oddał j® 
w zastaw biskupowi Leodyjskiemu Albrechtowi. Odtąd zostawało 017. w spokojném posiadaniu tegoż biskupstwa, aż dopóki rodziny Lamare^ 
Latour d’Auvergne, nie zaczęły roście do niego prawa dziedzictwa, kt0' 
rego wszakże się zrzekly w r. 1641, za 150,000 złotych brabantsk'<: n 
Podczas wojny 1672 roku, Francuzi zawojowali xiçstwo Bouilon, a 
dwik XIV darował go swojemu podskarbiemu Latour d’At|VcrSlie’ 
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którego następcy dzierżyli je jako xięstwo udzielne pod opieką Fran­
cji, aż do r. 1793. W roku 1811 skutkiem paryzkiego traktatu, przy­
uczono je do wielkiego xięstwa Luxeinburgskiego. Ńakoniec w roku 
1*0» cześć in’o,w sposobie wynagrodzenia, oddano xiążęcemu domo- 
"'lUban. °

. hOülLLON (Goffhed), największy wódz i bohater w pierwszej woj- 
krzyżowej, był synem Eustachego II i Idy, później za świętą uzna­

nej, hrabiów de Bouillon, urodzi! się roku 1661, we wsi Beze me da- 
eko Niwelli. Brat jego matki, Goflred xiąźe.niższej Lotaryngii, nie ma- 
^cy prawych następców, przybrał go za syna; jednakże po śmjer- 
C| jego w roku 1076, Goflred nie zaraz wszedł w posiadanie swe- 

dziedzictwa , albowiem cesarz Henryk IV rozrządził niem samo­
wolnie na rzecz syna swojego Konrada. Z pokorą uległ woli cesarskiej 
l)'l<tnasto]etni naówczas Goflred; lecz gdy wkrótce Albert hrabia Na- 
lïlUrski, napadł na jego allodyalne dziedziny, nie tylko że odparł tę 
llaPaść, lecz wyzwawszy przeciwnika na pojedynek, rozbroił go, i mo-

zabić, wspaniałomyślnie darował mu życie. W roku 1080 walczył 
lllęznie w wojsku Henryka IV, i w bitwie pod Merzebtfrgiem własną

przebił Rudolfa szwabskiego. W roku 1089 towarzyszył cesarzo- 
Wi w wyprawie jego przeciwko papieżowi, i pierwszy wtargnął do 
hymu ; ale wnet prawie ciężką dotknięty chorobą, uznał ją ża karę 
°Zil, iż śmiał podnosić oręż przeciw głowie kościoła. Przejęty więc 

®ki’uclią i żalem, ślubował uroczyścię poświęcić odtąd cały swój ma- 
}ytf'k, wszystkie zdolności i cale życie swoje, na oswobodzenie grobu 
^hawieiela. Jakoż, gdy na głos Piotra pustelnika, cała zachodnia Euro-

' !,a zerwała się do broni, Goflred zastawiwszy swe dobra, uzbroił zna- 
Cz,1y oddziałKrzyżowników, i wodzem przez nich obwołany został. Z ni- 
Î*11, w 1096 wystąpił w pole, w towarzystwie braci swoich Eustachego 
1 Edwina, i przez Niemcy i Węgry przybył do Konstantynopola, gdzie 
Ująwszy na swą stronę cesarza greckiego ÀlexegoKomnena, za jego po- 
!POcą przeprawił się z wojskiem przez Bosfor. W r. 1097-opanował

1Ceę, w następnym zaś po długiem i uciążliwem oblężeniu zdobył An- 
^Ochiję, gdzie wkrótce sam oblężony został przez Ikońskiego Sulta- 

, a Karbodża. Zupełny brak żywności, przywiódł do rozpaczy Krzy- 
^°.'Vc'ików, tak, iż cheieli poddać już miasto; lecz znalezienie świętej ko- 
e11 przez prowanckiego mni< ha Piotra Bartłomieja, a bardziej jeszcze

leza(‘liwiany niczém umysł Goffreda, tyle ożywiły ich męztwo, ze wy- 
Padłszy za mnry miasta, zbili na głowę nieprzyjaciół. W styczniu 1099

Wystąpił ku Jerozolimie, a 7 czerwca pierwszy raz Krzyzownicy 
jrz.awszy kopuły i minarety tego świętego grodu, radośnemi powitali 
I °hrzykami. Pięć tygodni oblegano Jeruzalem; nakoniec d. 19|ipea, 

£‘fześeianie ze wszystkich stron wpadli do miasta, a długim wprzód 
0?jątrzeni oporem, z zajadłością rzucili się na muzułmanów', mcprzepn- 
/CZając ni pici ni wiekowi. Przez całą noc nie mógł wstrzymać okropnej 
3®Z| Goffred;lecz gdy nazajutrz zrana boso,bez oręża, w prostej pustel- 
k'U °dzicży, udał się do kościoła Grobu Pańskiego, zęby zlozyc dzię- 
g' za zdobycie świętego miasta; tym przykładem pokory, tyle 
^awil; iż rozpásáni żołnierze’wrócili do posluszenstwa i karności. 
k°u°nia^zei'i naradę wodzowie, jednomyślnie cheieli obrać Gofireda 

1 <r.etłl jerozolimskim; lecz wymówił się od noszenia królewskiej ko-
hnVkl. Powsz. T. III. IV 
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rony,'tani, gdzie król królów nosii koronę, cierniową: i poprzestał m 
tytule obrońcy Grobu świętego, oraz Jerozolimskiego xiąz.ęcia. Wkt°l 
ce sułtan egiptski wysiał przeciwko niemu wezyra swego Aldalę 
140.000 wojska. Gołfred na czele 20,000 swoich, spotka! go przy As 
kulonie, zgromił przeważnie, i stał się przez to panem całej Palest) nj> 
poczćm zajął się gorliwie urz.ądzeniem nowego swego państwa. AVez'(‘ 
wszy uczeńszych i doświadczcńszycli mężów, ' wspólnie z nimi'u!ozj 
dla swych poddanych prawa znane pod imieniem Ust awy erozolmisltt 
czyli Przywilejów świętego Grobu’, które słusznie mieszczone są w tz^ 
dzie wzorowych prawójdawstw owego wieku.'W roku I 100 sprzy|U'e 
rzony z Tąnkredem x’iążęciem Galilei, pokonał nad Jordanem sull;,o‘' 
Damaszku; powracając zaś z tej wyprą wy, zaledwie przybył do f6’1.0 
zolimy, skończył bohaterskie swe życie (18lipca iłOOr.i. Zwłoki ]e 
go pogrzebiono na górze Kał waryi, nie daleko Chrystusowego gi-0*’ 
Nieustraszone męztwo w boju, dobroć, łagodność i najczystsza po15 
żnośc były celniejszemi rysami charakteru Gołlreda. Sprawiedń'z . 
wladz.ca, zarówno przez podległych jemu chrześcijan i muzułman0^ 
był opłakiwany. Tasso wybrał go za bohatera nieśmiertelnego s"'er>^ 
poematu.: Jerozolima wyzwolona, a Michami w ważnem dziele: llf# 
rya wojen Krzyżowych, szczcgólówie życie jego opisał. - D-

1501)11,1,Y (Jan Mikołaj), ulubiony autor Irauciizki , urodził ■ 
wmieście Tours 1766 roku, uczy] się naprzód prawa, lecz pozl)l 
oddfd się wyłącznic literaturze pięknej. W pierwszych początku' . 
rewolucyi franenzkiej, należał do stronników Mirabeau i Barna'7'1' 
jako municypalny urzędnik w mieście swojem rodzinnem, p11'}*' -', 
nił się wiele do utrzymania w nient porządku, i powściągnięcia 
wolncyjnych okrucieństw; pocze'm wespół z Lechabaussiereni 
cował gorliwie nad zaprowadzeniem i urządzeniem we Francy i szK 
parafialnych ; lecz gdy sprawy rdukacjjne oddane zostały pod z( 
rząd policji, Bouilly usunął się od nich, i całkiem się piśmiennict"^ 
poświęcił. Najznakomitsze z. dziel jego są dramniata: L'abht’ |(r 
l lipće, Eatu hon, Madame dc Seeigné; oraz pisma jego moralno-6 
kaeyjnej treści: Contes à -ma fille, i Conseils à ma filie. ..

BOULOGNB, (czjt. Buloń) , miasto we Francyi,'niegdyś s|f) ' 
hrabstwa lego/ imienia, w dzisiejszym depai lamencie Pas de (‘l j 
nad morzem, przy ujściu Liany, ma 20,58(1 mieszkali'ów ; jest 5 
lirą Biskupa', ma 6 kościołów, szpital, giełdę kupiecką, towar/.Js 
agronomiczne, dobrze urządzone kąpiele morskie, i wiele rozmai*'^ 
fabryk i rękodzielni. Dzieli się na dwie części, wyższą i nizszą, z 
rych ostatnia piękniejsza zwana bywa także nadmorską, (/bmg 
sur mer). Z portu Boulogne przy pomyślnym wietrze , można

- dwie lub trz,j' godziny stanąć w Anglii, co było powodem ^ill,0|(?, 
onowi do oczyszczenia i obwarowania tegoż portu, oraz do ". 11 
Wania pewnej ilości mogących po nim pływać statków plaski'; >• 
przewiezienia wojska do Anglii, którego 150,000 stało'już, 
pod Boulogne, czekając tylko hasła do przeprawy, gdy wojna z 
stryą 1x05 roku, inną mu wskazała drogę. Miasto to,|pan»i‘;lu< 
soborem w roku 1261, na którym z rozkazu Papieża rzucona , 
ná Anglią klątwa. , . -, a

BOłJI.OGNfi, wieś o pól mili na zachód Paryża; tmędzj 1 
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Najstarszym- synem tego Roberta byl Hugo wir.i.- 
Hrabia Paryża i Orleanu.. Syn Hugona 

prawnuk li,berta mocnego, zaszczepił' roku 987 
ą dynasty 'królów I rammzkielgdom Kapotyngów). Jeden z po- 

o wnuków, imieniem Robert,-oowiodł starszą limą xiaząl 
która wygasła w r. 1361; a wnuk znowif tego Ro- 

,-yk .Burgundzki, został 1095 pierwszym rzą< z.cą l ortu- 
,1 potomkowie wymarli r. 1383. .'mtr Com- 

w piątym stopniu, był ojcem idzia-

t(*n miastem leży rozkoszny lasek Bois de Boulogne zwany, z. wy­
dajne miejsce modnych spacerów, schadzek miłosnych i pojedyn­
ków; Ryło niemh.ś zwierzyńcem królWsknn. Nie daleko od niego po- 
Tme>st. opactwo Longchmnp (ob. t. w.) , do którego prowadzi 
^Pzersza drm>a tvcM wszystkich, któremt cały ten lasek w roz- 
^ilyeh kieruhkach " jest przerżnięty. Za Jasów rewolueyt, w.ę-

zzesó dawnych drzew wycięto ; lecz Napoleon nowe zasadzie 
k;'z»i. ; ......

IłOURP.ON Rodzina panńjąca obecnie we Francyi, Hiszpanii, w kro- 
Iesl'vie Obojoa Sycylii i wyięstwie Lukki; Bierze swe nazwisko od 
r%wlle<,0 zamku Bourbon, hlrchanibaud w departamencie Allier, 
^'"'’niejszém Bourbonnais. Prif-ojcem jej nazy wany jest Robert 
‘VocNr który w r. 861 był wyniesiony na yięstwo Neustryi, a ww. 
16 z-inąl -na wojnie z. Normanami. Początek jego prowadzą jedm

Pepina Heristala naturalnego syna Karola Wielkiego, a inmje- 
*z'-ze od królów Lombardzkieli. Juz. dwaj synowie jego, Odo mmr- 
.'■898, i Robert jmle!dyw923, byli króknm Francyi; tamten w 8s8, 

ł<, ■ ‘ ■' . hvl lliinn wnrr -"n <y 922 roku.
!v’ ’ siąźe Isle de France
’• lltGO Kacet, prawi 

hzeci;; ‘ .........
i>"'lę,lz.y jego wnuków, 
,JI,l’gundzkïch, która wygasła w r. i361

Henr
£:'bi, gdzie jego prawni |-------
j "ay> potonu k Hugona Kapota, .. , .. .
7'm widolieznych władców Konstantynopola po zaloz.eniu Gesarst« a 

'"-ińskwoo 0'201). Dom Andegaweński, w ósmym stopniu od lu- 
fc°na KaiFeta, zajmował przez dwa wieki tron Neapohtanski , oraz. 
|,|z''z czas pewny Węgierski. limy potomek jhtgona Kapeta 
* ’lziesiątvin stopniu, był rzer.epem domu królów Nawarry, który 
''kidał od r. 1328—1125. Inn, dom Amlégaweirtki, zstępnjąi y od 
^"gona Kapeta w trzynastym stopniu, wydal sławnych xi;'.ząt. ro- 
"'"i.y. Od megttz nakomee poszła w tymke stopmy liuija młodsza 
l’^.ineh yiążu Bm-gundzkieli , która wygasła na Karolu śmiałym 
V TT; a tego juk dziedziczka Alaryas zona arcysięoa Maxymdiana 
11 “kuskiego, iivla babką Karola V Cesarza. AVszystkie te domy wyj-

tylko gałez łmrgmidzką.. mają za pra-matKę Nięzmezkę i u- 
Maryą .krosławm? zong Henryka, r. 1051. Po smterci Karo a

1V ^yli>.W«eÆo, ostatniego z najstarszej walnej galęz. K. mt j 
wr.1328 osiągnął tron dom Walezymszow w osobie b pa IV, 

j’ Po.zgonie Karola VIH r. I 197, objął rządy Ludwik . Jł z J <K- 
1((;"tskiego, bocznej gałęzi domu Walezych, która w. r. l.ł».> «yna- 

namordowaniem. Henryka UL/ Nastąpił w«c z ,ęra.-a dzi«dz.c- 
"il Popartego własną wielkością, potomek Ludwika . ( la B<m-

K ósnrém pokoleniu Henryk IV Bourbon , kroi Nawarry. - 
Sz('z<T domu Bom-bonow Ludwik I, był synem Roberta 1 Ir. Cia.r- 
r?°nt, i Beatryey dziedziczki Burgundzkiej, wnukiem Ludwika S. 
P|zez dwóch synów Ludwika L podzielił się dornten na hmją star- 

czyh xiąiąt Bourbonów, wygasłą naKonnetablu Bout,bon kto y



564 BO U
poległ w szturmie Rzymu 1527 r.; i na młodszą, hrabiów díla Manche, 
później hiabiow i xiąząt J' endomc. Znowu linija młodsza, przez dwoęh 
synów Karola Xigcia Vendómé, zmarłego 1537, rozczepiła się "a 
dwie gałęzie. Antom który przez zaślubienie z Joanną d’Albret ob' 
jął królestwo Nawarry, stał się szczepem królewskiego domu Bouř* 
bonów przez syna swego Henryka IV; młodszy zaś brat jego Lud' 
wik dał nastanie xiążęcemu domowi Kondeuszów, który się rozdzic" 
Iii na gałęzie Conde i Conti Lima królewska rozeszła się peztZ 
dwóch synów Ludwika Xlłł na dwie gałęzie. Starszy Ludwik X1V 
prowadził gałąź naczelną, która się wjègo wnukach także rdzdwoila 
na stai szą, w osobie Delfina, Ludwika Xcia Burgundzkicgo , oj'® 
Ludwika XI, i na młodszą, czyli królewsko Irancuzko-liiszpańską t*' 
lipa Anjou, który od r. 1701‘pod imieniem Edipa V, został króle'11 
hiszpańskim, podczas kiedy młodszy'Filip I dostawszy od Ludwik® 
XIV Xstwo Orleańskie, dal początek domowi Orleańskiemu. Alo­
sza czyli hiszpańska linija domu Bourbonów , wydala przez Filip®’ 
syna F ilipa \ , r. 1748 dom Parmy i Plaeencyi, a przez Ferdynand®’ 
syna Kaiolałlł, 1759, dom królewski obojga Sycylii. Pierwsza t’0' 
wolucya francuzka wygnała rod Bourbonów z Francyi 1792—181B 
z Parmy i Plaeencyi 1801— 1 SI 7; z Neapolu 1896—1815; z Hiszpan'1 
1 808-—-1814. W Sycylii tylko utrzymywał się jeden Bourbon pod opieki 
angielską, a drugi z ramienia Napoleona rządził wlIctruryi(1801—1807)- 
Po upadku Napoleona, zajęli znowu Bourbonowie swe trony: tylko dz.ie' 
dzic bourbonski xięstw Parmy i Plaeencyi, które kongres wiedeńsk* 
w dożywocie żonie Napoleona przeznaczył , musiał zrzec się tron0 
do jej śmierci, iwroku 1817 został wynagrodzony xięstwem Lukk*' 
Druga rewolucya francuzka w r. 183Ó zrzuciła starszą, czyli króleW' 
sko-francuzką gałąź Bourbonów', a z Ludwikiem Filipem I, wyniósł® 
na fron linią młodszą, czyli Orleańską. Dziś więc dom Bourbonów 
dzieli się na cztery gałęzie: 1) francuz^ką nową, 2) hiszpańską w zwi-l7' 
ku z domem obojga Sycylii, 3) Irancuzką starszą po Karolu X, i 
gałąź uboczną xiąźąt Conti. O panujących z tc*j rodziny mon®1'" 
< bach, umieści się historyczna wiadomość pod chrzestnem każdej0 
imieniem. B. T.

BOURBON ''Karol), xiązę i Konnetabl F rancyi, syn w ice-króla Ne®* 
politańskiego Gilberta,hrabiego deMontpensier, i Klary de Gonzaga,11' 
rodzony w roku 1189, liczył zaledwo 26 rok życia, gdy już za połoźon® 
w wojnie z Genuą i .Wenwcyą zasługi, przez Franciszka I,' na dostojn°sC 
Konnetabla, Francyi wyniesiony został. Niedorównane męztwo i nie"® 
chwiana wsrod największych niebezpieczeństw przytomność umysł11’ 
zjednały mu wraz z uwielbieniem żołnierzy, przyjaźń najznakomitszy1,1 
wodzów, jak.Bayarda, Turenna, i nieograniczone zaufanie monarchy,kf° 
ry 8° uakoniec wice królem mcdyolańskinr mianował. Tu Bourbon prze? 
słodycz obejścia się, przystępnoścg spra wiedhwośc, pozyskał był serca* 
szacunek wszystkich, a nieskażona dotąd chwała jego imienia,coraz więk­
szego nabierała blasku. Lecz w tym właśnie czasie (1523 r.) popelu'0' 
na względem niego niesprawiedliwość królewska, zwiodła go z drog' 
bowiązku, i pozbawiając Franeyą ‘ 1 ' 1 go nadto w sze-
teg1 jej mc pi zyjacioł.Xięzna Angomeuie, mama Franciszka I, już 1° J® 
twierdzą niektórzy, szukając pomsty za wzgardzoną miłość, jtiż to ®a
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^ chciwością wiedziona, «rościła niesłuszne prawa do dziedzicznych 

zonie majątków Karola Boni bona, i process o nie wygrała, Lozją- 
'■l'Z|itiy (ą niesprawiedliwością Konnetabl, nakłoniwszy ucha przeloze-

Karola V, i króla angielskiego Henryka VIII, przeszedł na stronę 
^'P'zyjaciôl własnej ojczyzny. Uczuł wprawdzie, lecz juz zapoźno, żal 
liszki po występnym czynie; gdy zwykłą koleją zdrajców, przyjmo- 
Yany Uprzejmie dopóki był potrzebny, lecz w gruncie serca wzgar- 
?°uy hiszpańskich grandów, nienawistny wodzom KarolaVxiw kaź- 
)‘ii swym kroku podejrzliwie strzeżony, smutne przepędzał życie na 
'v°rze Karola V; waleczności wszakże swojej był winien, iż mu ten 

^"'ojnie z Francyą, wojsko swoje pod dowództwo powierzył. Sama 
^<le,czka Bourbona z Medyolanu, już była wielką klęską dla Francyi, 
wJétn, iž wstrzymała i zniweczyła ułożoną wyprawę Franciszka l do 
yycOeh;lecz zgubniejszym jeszcze dla niej okazał się oręźjego, gdy cho-

Po daremnym oblężeniu Marsylii,rozstrzygnął nim na stronę Hiszpa- 
°'vzwycięztwo stanowczej bitwy pod Pawią ( 1525 r.), w której wojska 

,'ail<,Uzkie na głowę porażone, i sam król Franciszek [Jeńcem pojmany 
'°stał._ ßOUI.j)On pośpieszył do Madrytu, gdzie takže zawiedzionoFran- 
^al, aby bydź obecnym układom obydwóch królów, przy których 

111 Karol wiele korzyści obiecywał zapewnie. Lecz w tej właśnie okoli- 
CZfl°ści poznalnajlepićj, jak mało mógł polegać na obietnicach cesarza,

ten obiecaną mu niegdyś w małżeństwo siostrę swoję Eleonorę, 
’‘aneiszkieih I zaręczył. Bozz.arty gniewem, ale zmuszony ukrywać 

Slv'ł niechęć Bourbon, powrócił do Medyolanu, i sprzymierzone przc- 
^l'v Karolowd V Wiochy, grozą swojej broni uśmierzył. Cesarz, które- 
j1]1 "Nastająca potęga Bourbona córa» go podejrzańszym czyniła, sta- 

s*ę dalszym jej postępom zapobiedz, zwłócząc dostarczenie pienię- 
^zy»i innych zasobów wojennych'. Przenikający zamiary Cesarza Bour- 

bojąc się, aby mu w końcu wojska1 rozpuście nie kazano, pi zed- 
p^^ziął spiesznie nową wyprawę przeciwko Papieżowi, i obleglszy 
pU", obietnicą rabunku, wojsko swoje do szturmu zachęcił; d. 6 maja

foku. Tu gdy ze zwykłą sobie odwagą, pierwszy na drabinę się 
^yieral, ugodzony kulą, którą jakoby Benvenuto Cellini wymierzył, 
£0*egł w 38 roku życia, godzien lepszego losu i sławy, którą zdrada oj- 
jZ^,Zuy splamiła. Cztijąc się rannym, rozkazał okryć siebie płaszczeni i 
^a'e terzed żołnierzami śmierć swoję, dopókiby nie zdobyli miasta; kló- 

e Po odebranej wieści o śmierci wodza, całkiem przez nich z.lupione i 
Ua"óe zburzone zostało. Opuszczając je po'dwumiesięcznej łupimy, 
^'llerze Bourbona zabrali z sobą jego zwłoki i pogrzebli je w Gaeme, 

zbi.le rnu sain‘ wspiinialy wystawili pomnik, który wszakze wkrótce 

^J^UlUłON (Wyspa), jedna z wysp maskareńskich w Afryce, od ro- 
tjl do Francy! należąca, zwana przez czas jakiś Reunion, a po-

od 1809 do 1814 r. Bonaparte, leży pod 31° szer. poludn. a 51°
"'schód. ; ma 112 mil kwad. powierzchni. Klima pomimo czę- 

t \"óatrów jest zdrowe, .grunt na wybrzeżach tylko żyzny i obli- 
:i,. Y-Z1 ó(ba, wydaje wszystko, cokolwiek mieć może Arabia, Azyatycki 
pr |ln'big, lub południowa Europa. Lecz głównym i najsławniejszym 
s; ü^ublem wyspy jest pieprz i kawa, której do 7 mdjonów lun. wywozi 

** C0|'°czme. Głąb wyspy zajmują szeroko rozgałęzione i wysokie góry, 
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z których znaczniejsze są: Gros Morne (9,000 st.) i Pic des trois Sa- 
lasses ®600). Znajdują się także dwa wulkany, z których jeden z.wla' 
szcza, na południowo-wschodnim brzegu wyspy położony, bezprzesl”1)' 
me wybucha płomień, i jak latarnia morska przyświeca żeglarzom, zbl|X 
za.jącym się do skalistych .brzegów wyspy. Bourboń w ogólności ni” 0 
jest obroniła; porta niema żadnego, a tylko dwie, to me dosyć op”,' 
trzone przystanie; <Ua zasłony zaś przeciw Anglikom, dzierząfyi» 
sąsiednią, wyspę Maurycego, rząd fraweuzki liczną tu utrzymuje załogi 
Mieszkańcy, których liczbę Ç 1829 r. pomnożyć chciano osadnik”1“! 
chińskićmi, są po większej części zbiegli niewolnicy, i składają lud»08“ 
około 80,000 głów. Wyspę tę w 1515 r., pierwsi odkryli Portugal1'7'-5" 
kowie; framnzka wscbodmo-mdyjska kompania handlowa założy!” !** 
pierwszą swoją fakloryą w roku 163-1, a zaś od 1612 r. zaludniali 

'bardziej tę wyspę wychodźcy z. Irnneuzkich osad na wyspie Mad”ę‘!- 
skarżę, ó 80 md jeogralÿnych od wyspy Bourbon odległej. Stolicą W 
jest małe miastc zko Saint-Denis y. 7,000'mieszkam pw. • '

BOURBON (,Miasta), luneto nosi także kilka miast we 1'raneyi, '/■ k5“ 
t’Ve-h tu znaczniejsze tylko wspominamy: 1) Bourbon P A r c h ” 
band, w dzisiejszym departamencie Alhcr, zwane podczas rewolip-'* 
liouraes les^bams^ z zanikiem, kolebką rodźmy Bourbonów. 2) Bo“*| 
bon Lancy, starożytne Mamie Nisineii, w de,part. SaonyS Loary', 
czasów jeszcze Rzymskich slawąe źrzódltuni wód mineralnych, k10- 
ry cli 6 jest ciepłych, al zimne. 3j Bo nr bo une les bains, w ’ 
part, wyższej Marny, posiada bardzo skuteczne wody7 siarczan^, 
których się corocznie liczna publiczność’ zgromadza.

BOURBONNAIS. Nazwisko dawnej prowincyi francuzkiej Z U***[ 
łem Męstwa, mającej 15 md dług., a 8—10 szerokości; zwanej t”k 
zamku Bourbon J Arehambaiid , o którym wyżej. Od czasu rewołnO 
Iranetizkicj, Bourbonnais utraciło dawne swe imię i stanowi elzis dep”** 
lament Milicr. (O|>:t. w.)

BOURDALOUE iI.idwik), jeden z największych mistrzów wyi”“ 
wy kościelnej we braneyi, urodził się w Bourges 1632 roku, ucz)ł 
u Jezuitów, i wstąpił do ich zakonu, licząc zaledwo lii lal wieku- 
łożem uznawszy w nim szy bko rozwijające sit' talentu, powierzali 

,z kolei katedrę professera retoryki,'filozofii i teologu moralnej-J'! *• 
glównem powołaniem samego Bom ihdoue była wymowa kaznodzi1 
ska, przez którą, po przybyciu zwłaszcza do Pary ża w r. 1669, W!c 
kiej wkrótce nabył wzięlosci. Ludwik XIV, który go swoim adw*’”1 
wym kaznodzieją mianował, i porazy7 dziesięć do dworu w rożm.U^ 
czasach przyzywał, zwykł był powiadać o mm: „iż woli słyszeć, P 
«Tarzane rzeczy Bourdaloue, mźh najnowsze drugich.” Z tern 'vS/?' 
stkiem Bourdaloue laką posiadał obfitość myśli, i tak mnial wlad”c Uj, 
Zykiem, iz mógł z jednego lematu, iw tymże samvirt przedmiocie, z 
'pisać trzy lub cztery7 kazania, z których każde miało powali 
Przedewszystkiem odznaczała go jasności i słodycz przekonywam”’ 
ze go najprostszy słuchacz łatwo pojmował, a najdumniejszy7 l’cZo'ó 
j-iokorzepia na zdania jego przystawał. Gdyuakoniec sędziwa s1”1.^ 
zmusiła gp opuście ambonę, (w r. 1700j, popierając przykładem V'mp 
nauki, całą resztę dni swoich poświęcił na cbrześciańskie ushiip 
żnich, zwiedzając koleją więzienia, szpitale, i mieszkania ubogudb 11
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'■le wszędzie wsparcie albo słowa religijnej pociechy. Zwano go A/<>- 
7« kaznodziejów, i Kaznodzieją królów, on sani jednak, jako praw- 
(.lz,'vy kapłan i naśladowca Chrystusa, wyżej cenił skromny ty ud Sługi 
‘Pocieszyciela ubogich. Umarł Bmirdaloue w roku 1701. Dzieła jego 
j .z«pelnem, wydaniu, wyszły poraz ostatni ty I’aryzu w 10 tomach

^UBDONNAYE ('BebnabdFranciszf.kMaiiede i.a\urodzony wbaint 
Äbil0 |ß99 ro[ai. w mjoclyin jeszcze wieku głębokich nabył wiadomości 
W Podmiocie handlu i żeglugi, za których pomocą potem, nnano- 
'viiity 173! R wielkorządcą wysp Isle de France \ Bourbon, wkrot\i\m 
b:"<b.o czasie, byt obudwóeh znacznie polepszył’, i chociaż spotwa- 
rz°ny następnie wobec rządu, przez zawistnych swój chwale nieprzy- 
J“C|ół, mnsial dla usprawiedliwienia udać się až do Paryża; za po-

jednakże do Isle de France, niemniej gorliwie popierał spra- 
^l'ranevi, i niemniej statecznie opierał się Anglikom. Los go jednak 
]eszc-<e prześladować nie przeytal ; gdy albowiem zdobytą przez mego 
Wl1717 r. wyspę Madras, nikczemny Dupleix, wielkorzadzea w Pondi- 
rhe,’V , wydał zdradą w ręce Anglików, Bourdonnaye sam oskarżony 
"K za przybyciem do Francy! w Bastylii osadzonym został. Uznano 
?k|ótee jego Niewinność; lecz daremnie potćm przywróceniem wolno- 
?C| ' dostojeństwa, naprawie chciano popełnioną niesprawiedliwość, sko- 

I łv boleścią starzec, w rok po swem uwolnieniu zakończył’pełne za-
FSluS życie, w r. 1755. . , , . r

li0URGES, starożytne Aearicum, rozlegle ale me ludne miasto łran-
V3zliiU stolica departamentu Cher, w dawnej prowmcyi Berry, w oko- 
*'7 bagnistćj, przy spływie rzek Cury i Auron,ma 3,800do- 
i°'v, piękną katedrę, i 20,000 mieszkańców; prowadzi znaczny han- 
71 zbožení winem, konopiami i bydłem; ma fabryki sukna i nozow. 
L('y-biskup tameczny miał przedtem tytuł prymasa i palryarchy A- 
;'V||»nii, i stąd zapewne miasto Bourges zdawało się bydz uprzywde- 
^anćiu miejscem do odbywania śoborow irancuzkiego duc iowieii

„ B()URIGNON (Antonina), sławna ze swego ascetyzmu i zapału do 
?0;vych reform religijnych, urodziła się w Lille, we Francy., Iblb roku. 
'"z za młodu czytanie xiąg mistycznych, lak skrzywiły jej unijst i za-

wyobraźnią, iz uważała siebieza posłankę od Boga, dla przy- 
*>hia‘ ezysteoo du< ba Ewangelii i, rozszerzania prawdziwego sw.alhi 
n'^y ludźmi. Bilili'a podług niéj, była jeszcze iiiedoslaleczneinz.ro- 
ą 0,11 '-eligi. i wiary: lecz mitdmiema których Bóg wybranym swoim u- 
Jl0|a, powinny ją były dopełniać. - AV 20 roku zye.a zmuszana

rodziców do zawarcia ślubów nialzuusku h, uci^^ a <o à a 
S'Zt0r", Z którego później wypędzona, przedsięwzięła podroż ■pokuro- 
pte w eei[t |.eiio.i;n*,ln_ .yviele zwiedziła krajów i miast, opowiadając no- 
,V;ł reformę wiary,'i wszędzie-znosząc prześladowanie, które się jeszcze

:"'d7'ćj powiększyło, gdy w Amsterdamie zrzekla się publicznie zá­
ři 7a--y katolickiej. Żmenawidzona od j.ednyeh, obwiniana o el.ci-

?Sr > ezarnoxieštwo od drugi« h, i zewsząd wyganiana, skończyła na- 
jsp.ę swój niespokojny żywot yv Franekcr, 1680 roku Dzieła jej z o- 

p Sr"iiern jej -V(.ia zez :Poiret, zawierają 20 grubych tomow. (Am-.
ei'dam 10792^84). B. T.
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BOFBMONT (Ludwik August Wiktor), urodzony dniií 2 wrześni’ 

1773 roku, w dziedzicznym zamku Botirinonl, w p'rowincyi Anjou, 
znakmmtej rodźmy hrabiów Ghaisne; zaraz na początku rewolucji Iran' 
cmzkiej w r. 78<), będąc juz oficerem gwardyi, opuści! Franeyą, i "ia2 
z mny.m wyUiodzcam. przejął służbę w wojsku kiścią Kondeiisza. M“>' 
nowany w kt otce przybocznym jego adjntantem,otrzyma! w r. 1791 w»' 
zne zlecenie przygotować powstanie w Wandei, gdzie sam następ1’'® 
■wi. 1733 walczył mężnie w szeregach powstańców. Posłany do A1'?1" 
przez naczelnego dowódzcę, Wicehrabiego Seepeaux, dla przyspieszę1'“1 
obiecanych posiłkowy zawarł tam pierwszą znajomość z hrabią Arie*)? 
(d Artois), późniejszym Karolem X, który nagradzając jego «orli^ 
mianował go kawalerem orderu Ś. Ludwika. Po uspokojeniu W*1* 
przez generała Huche, Bourmont przebywając w Anglii, dokładał wsh>( 
k'cb usdowan, aby na nowo weFrancyi wojnę domową roznieció. Jaf 
w roku 17,19 przybył sam na brzegi franeuzkie, i stanąwszy na <’*el® 
2,0 )0 powstańców, wkroczył do départ, Maine, i zdobył miasto A*'1"5’ 
widząc jednak niepodobieństwo dalszych powodzeń, złożył broń, i p'< 
bywszy do Paryża, polrald zjednać względy konsula BÓnapartego. 
mach wszakze mąclnny piekiejnéj w roku 1803, poda! go wp^1' 
rzeme u mimstra polieyi Fouché ; wskutek czego osadzony w wi<F!®' 
mu w Besançon, uszedł ztaintąd w roku 1805, i przybywszy do L^’0' 
ny bawił tam az do roku 1810, w którym, na mocy pozwolenia 
rza, znowu do Francyi powrócił. Od lej chwil, zdawał się spVz.vj"® 
sza zei ze i ząc owi Napoleona, i mianowany przez niego generałem jl’1?: 
gady odznaczył się chlubnie w wojnach 1813—11 r. Po abdvk",®', 
Napoleona w 1811 jeden z pierwszych przeszedł na stronę Burboii"*‘ 
i mianowany dowodcą 6 dywizyi, przebywał w Besancon, gdy Napo1®0', 
z wyspy El by, powrócił. Bourmont, pośpieszył dla połączenia się 7- 
piisem ty a , aby bydź świadkiem przejścia jego na stronę 
rza. Pociągmony tym 'przykładem Bourmont udał się także doi’3' 
ryza, gdzie prz.cz okazywaną dla cesarza życzliwość, pozyskawszy1’“' 
nowo jego ufność, otrzymał dowództwo drugiej dywizyi korpus" ę® 
nerala Gerarda, we Flandryi. Tam dnia 14 czerwc>a 1815 roku, * j 
snic \v wigi Imrmont opuścił nieopowiednie swe wojsko i l,i. \
się do Ludwika XV1I1 do miasta Gand , z którym w 10 dni poź1”® 
w stopnm komendanta granic północnych do Francyi wróciwszy'i? 
jednym ze świadków w sprawie marszałka Neya, i otrzymał doW"'1* 
two dywizyi gwardyi królewskiej. W roku 1823 należał do WVpra"< 
hiszpańskiej, i by] wojennym komméndantem Madrytu. Nagrodź""? 
za po ozone na tym urzędzie zasługi dziędziczną godnością Para b1“1^, 
cyi, w io u 1829 przez króla Karola X, na stopień ministra wojny*-, 
nicsiony został. Wybór ten niechętnie we Francyi widziany, stał się )’* „ 
wodem do wielu obelg i potwarzy miotanych publicznie na osobę 
wego ministra, który wszakże pod czas krótkich swoich zarządów, 
pospolite zasługi w administraeyi wojennej położył. W roku 1830 n"a 
nowany wodzem wyprawy algierskiej, rozwinął w pełnym blasku ')?' 
o ie swe falenia wojenne, i po zdobyciu miasta Algieru (4 lipca 

r-J otrzymał dostojności marszałka Francyi (22 linea temjž roku)- W® 
spoi ziana, a w kilka dni potem wynikła rewolucya lipcowa w P‘”A7’., 
poz awiając tronu Karola X, położyła kres dalszym działaniom ß°111 
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1I10nta, na miejscu którego marszałek Claiizel naczelne dowództwo 
^Afryce otrzymał. Bourmont wykreślony z listy vojska łrancuzkte- 

jako niechcący złożyć przepisanej nowemu rządowi przysięgi, u- 
rats't; do Karola X do Anglii; wspierał silnie usiłowania xięznćj Ber- 

w celu zrobienia powstania w' Wandei, i nakoniec wroku P833, ja- 
0 naczelny wódz wojsk Don Migi.ela, przez trzy miesiące bez sku- 
*' w Portugalii wojow ał. Odtąd przebywa w Piemoncie.
POURRIENNE (Lidwik Antoni Factelet de), sekretarz Napoleona i 

^'c*Ster Ludwika XVIII, urodzi! się 9 lipca 1769roku w mieście Sens 
öz;unpanii; oddany na naukę do szkoły w ojennej w Brienne,"zawarł 
n'ej ścisłą przyjaźń z przyszłam cesarzem Francyi, której poźniej- 

kæ powodzenie swoje był winien. W roku 1789 kończył właśnie nau- 
P _'v Uniwersytecie lipskim, gdy rewolucja francuzka wybuchła. Przy- 
l^ Wszy do Paryża w roku 1792, za w staw ieniem się Bonapartego, o- 
(|Zymał miejsce sekretarza przy francuzkiem poselstwie wr Sluttgar- 

zkąd udawszy.się znowu do Lipska, osiadł tam i pojął żonę; ale za 
v'V.ki z ajentami rzeczy pospolitej francuzkićj wygnany z elektorstwa 

askiego, wrócił do Francyi i mieszkał w Paryżu, aż. go Bonaparte, jako 
oaczelny wódz armii włoskiej, na swego sekretarza powoła!. Wtjtto 
sl.).<),wiązku towarzyszył mu Bourrienne w < ałym ciągu wyprawy wio- 
pv'eL i nakoniec w Egipcie, zkąd za powrotem, po zaprowadzeniu we 

rar|eyi konsularnegorządu, sekretarzem pierwszego konsula miano- 
aaY został. Po w stąpieniu na tron Napoleona w roku 1801, otrzy- 

Wi ni'r3sce posla przy stanach niższego saskiego okręgu, gdzie już 
n eUy nawet, zwłaszcza podczas pobytu w Hamburgu i Lubece, ścią- 
<»] ^ Ua s'æhie podejrzenie cesarza, o tajne przeciw-niemu związki z An- 
r'ą ’ z fodziną Burbonów. Jakoż po pierwszej zaraz abdykacji Napo- 

w roku 1SLI, mianowany przez rząd tymczasowy dyrektorem 
t0°CZt 'Prefektem policyi paryzkiéj; po powrocie jego z wyspy Elby, 
„'Varzyszył uchodzącemu do Niderlandów Ludwńkowń XV1H, który 
str^°tSin w nagrodę położonych zasług, radzcą stanu i wkrótce niini- 

eftl mianował. W 1815 i 1821 r. obierany depulow'anyiïr z departa- 
^entu Yunne, przeciwni się stale wszelkim liberalnym ustawom. Re- 
jr(^nCja lipcowa wroku 1830, i wynikająca ztąd dian utrata znaczne- 
hl l aL*tku, przywiodły go do obłąkania zmysłów. Umarł w szpitalu o- 
fmkanyeh wCaen, w r. 1831— Pamiętniki Bourienna ó Napoleonie, 
L.Mw 1829—1831 w Paryżu) zawierają wiele ciekawych szcze- 
Zo '>W'’ ’ choć niekiedy cechą osobistej niechęci i jakby zawiści ska- 
^g.^-waż.ne są dla dziejów współczesnych. Błędy i fałsze, jakie się do 
err* 'VCls,1|d_y ■> wyjaśnione są w dziele zbiorowćm: Bourienne (t ses 

r^rxS v°d>'ntaires et involontaires, (2to:ny, Paryż. 1830 r.).
“'JURSAULT CEbmund) , znakomity pisarz Francuzki. Urodzony 

jes bUndyi w 1638 roku', doszedłszy już 15 łat wieku, najmniejszego 
?Cze nie.odebrał był wychowania, tak, że nietylkonzytać i pisać, lecz 

'Vs'Vet czys|:o po franćuz.ku mówić nie umiał. Zténi'wsziystkiém, przyby-
zy doParyź-j. w roku 1651, z taką gorliwością i skutkiem oddal się 

SzvYOkol° nauk ' styln’ Že u'vazany wkrótce za jednego z najlep- 
tn^C1 pisarzy francuzkich, otrzymał od króla Ludwika XIV zaszczy- 
OQe z'e<jenie, napisania edukacyjnej xiążki dla Delfina.— W skutek te- 

jP^pisał Boursault w roku 1671, dzieło p. t.: Lu véritable- etuue des 
^^kl. Potvsí. Tom Ul-
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Souverains, kloce tak się podobało królowi, że go natychmiast wice na­
uczycielem tegoż Delfina mianował. Boursault, nie umiejąc dobrze |lî} 
łacinie, wymówił się z tego zaszczytu, i dla tejże potem przyczyn tj 
miejsca w akademii Crancuzkiej nic przyjął. Pierwszy wstęp do W* 
i wzSędów Ludwika XIV, winien był Boursault rymowanej gazecie, 
którą w lat kilka po przybyciu do Paryża wydawał, a która tak zab|"“da 
króla i dwór cały, że mu 2,000 hwrow rocznej pcnsyi zjednała. Śmia­
ły wszakże żart z pewnego kapucyna, stał się powodem, że pismo 
zostało zakazane, i sam autor zagrożony był więzieniem w Bastyli*-- 
Stahze były powodzenia Boursaulta, jako pisarza dramatycznego, 113 
scenie, gdzie wystawione pierwsze dwie jego komedye „Ezop na wsi’ 
i „Ez.op u dworu , wielką dian pozyskały' sławę, którą, następująca z:’- 
raz po mcii komedya Le Mercure galant, jeszcze bardziej podniosła-" 
Mniej szczęśliwym był Boursault w tragedyi, z których dwie Gern"1' 
meus i Maria Szluart, przy pierwszem zaraz wystawieniu upadły- 
mar! Boursault w roku 1701.

BOUTERWB€K (Fryderyk), znakomity filozof, pocta i krytvk nie* 
miecki, urodzony w 0/ er, 1766 roku, oddał się byl z młodu poczj1’ 
i oprócz wielu ulotnych kompozyeyj lirycznych, napisał romans p-r' 
Urabia Donamar, który chlubne w Niemczech zyskał przyjęcie. Pomi' 
mo to Bouterweek,. wątpiąc sam o swoim talencie, zaniechał wkrólcc 
poezyi, i poświęciwszy wyłącznie swè prace filozofii i krytyce, w rok“ 
17 >7 otrzymał katedrę filoz,ofii w Gettyndze, którą aż do śmierci s"'*J 
w roku 1828, sprawował. Najznakomitszem ze wszystkich dzieł Boute* ' 
week a jest jego „Historya poezyi i wymowy ludów nowożytnych(Y’* 
lomow 1801 1819 r.). Z innych zasługują na wspoihnienie, EsĄtyl^' 
dzieło o naukach filozoficznych, ' (Lehrbuch der philosophischen 
sensciiaficii), i ostamie które napisał: Heligia rozumu, (Religion"

' rermm ft. ) 1
nglikom walka na pięsff’ 
cli walczący' pod karą stl' 

---- f z professyi, którzy w oso­
bnych c.a to szkołach sztuki swej naprzód się uczą, i potem za pif"“*' 
dze, nakształt starożytnych gladiatorów, występują publicznie na popi5; 
zazwyczaj nadzy do pasa; drudzy' zaś jako amatorowie, chwały tyłko 1 
oklasków-zręcznością swoją szukają. Do ostatnich zdarza się często, /e 
znakomitsi nawet stanem i urodzeniem Indzie w Anglii, nie niaj«l sobie 7-a 
wstyd należeć, i boxowanie w<gronie sobie równych, za milą tioczy."1 
ją zabawę.------------------------------------------------- J '

BO1ELDIEU. (Ob. Boieldieu)
BOYER (Jan Piotr). Prezydent Rzeczypospolitej Haiti, (S. Doini"' 

g odzony w mieście Port-au-Prince, około roku 1780, pochodź1 
z familii Mulatów; odebrał naukowe wychowanie w Paryżu, zkąd P,° 
wróciwszy do ojczyzny, wałczył mężnie przeciw Anglikom, i następ"“;’ 
Jako naczelnik Mulatów, przeciw zbuntowany m Murzynom pod wod/4 
stawnego Toussamt-Louverture (ob. t. i.), którego nakoniec zwycięż 
iwa znmsdy go do opuszczenia wyspy, razem z franeuzkicmi wojsk3' 
nu. VV roku 1802 powrócił do niej znowu z francuzkim geberalem Ee' 
clerc; lecz gdy nakoniec Mulaci połączywszy się z Murzynami, p"fita' 
nowih wspólnie zrzucić jarzmo francuzkie, Boyer przystąpił do

BOXOWANIE. Tak zowie się właściwa a 
jnająca pewne swoje prawa i przepisy, który 
sie przestrzegać powinni. Boxowniev iedni s.-i
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ku swoich współziomków, którego bezpośrednim skutkiem było wy­
pędzenie Francuzów. Po śmierci Dessalina (ob. t. i.), który po ustąpie- 
*’|U Francuzów, cesarzem Haiti obwołać się kazał, gdy zabójca i n<t- 
Slępea jego Christophe, także sobie samowładne panowanie przywła- 
Szcz.ył, Boyer wraz z Pethionem, drugim naczelnikiem Mulatów, ulwo- 
J'O’li osobną Rzeczpospolitą; w zachodniej części wyspy, której stolicą 
. }ło miasto Port-au-Prince. Położone przez Boyera zasługi w obronie 
iego przeciw Murzynom Christofa, zjednały mu po śmierci Petluona, 
w loku ISIS, dostojność prezydenta; mądre zaś i sprawiedliwe sprawo­
wanie przezeń tej władzy, przyczyniło się najwięcej do Wzrostu pomy­
ślności i potęgi Rzeczypospolitej Haiti, do której jvröBul820, po tra- 
S'teuéj śmierci króla Christofa, (ob, t. i.) przyłączyła,się i nioiiarclii- 
^na dotąd część tejże wyspy. Nakoniec za szczegolnem staraniem 
i°J era, w roku 1825, sama Franeya po długim oporze, uznala nicpo- 

llleglość Haiti, za co rząd jej nawzajem, obowiązal się wypłacić Fran­
cy' 150 milionów franków. (Ob. Haiti);

.lii>YLE (Robert)', sławny naturalista angielski, urodził się w Irlandyi 
f'2G roku; był siódmym synem Ryszarda Boyle, znanego pod iniic- 

'"'■in wielkie' o hrabiego Corh'u, który go w dwunastym roku życia na, 
*>ukd do Genewy, i ztamtąd na zwiedzenie Włoch i Franćyi wyprawił.

a Powrotem do ojczyzny młody Boyle, poświęcił się wyłącznie na'\- 
Chemii i Fizyki; udoskonalił machinę pneumatyczną Guerika, i wa- 

Ztle Za jej pomocą poczynił odkrycia. Mianowany przez. Karola 11 ]ne- 
Zydcijtťm królewskiego towarzystwa umiejętności w Oxtorc Je, wie.a 

ulubionych przedmiotach dziełami literaturę angielską wzbogacił. 
?ecz obok tych naukowych zatrudnień, zgłębianie świętych prawd i ta- 
J(ll.iime religii, było najdiubieiiszym celem jego umysłowego działania; 
(V CZeö° pierwszy w nim pochop osobliwsza wzbudziła okoliczność.

jdarz.ony z natury żywą i nazbyt może wybujałą wyobi aźpią, k lą 
chciwćin czytaniem poezyi i romansów podsycał: zwiedzając, raz 

Stor Kartuzów w Grenoble, tak dziwnego doświadczył wrązema,; 
Z®Je sam wpływowi ziego ducha nie wahał się przypisać. Skutkiem' 
a nowiem tęgo, wpadiszy stopniowo w wątpliwość względem najpierw- 
S/y(di artykułów wiary, do takiej był przywiedziony rospaczy, iz. po- 
Słi‘nowił nakoniec sam sobie życie odebrać, i tylko go obawa pieklą od 

kroku wstrzymała. Aby więc nadal lepiej ułwieldzic się w. wierze, 
le ‘ylko £b przeczytał to wszystko, co kiedykolwiek na jej obronę pi ■ 

M'h lecz nadto, chcąc ją głębiej poznać ze źródeł, nauczy s,ę sam po 
?^'jsku i po grecku, ażeby mógł pismo święte w orygmale przeezy-

Owocem tych usiłowań, było tak mocne przekonanie oprawdaei 
Chrystusa, że odtąd jej rozszerzaniu, i pełnieniu jej świętym 

hipisów, wszystką swą możność,i gorliwość poświęcił. Oprócz wiem 
Uz;O, które sani w tym przedmiocie napisał, zakładał własnym koszami 
IMy, mające za cel wyłączny wykład zasad i dogmatów wiary, prze- 
. Raczył sam na język angielski nowy Testament, »kazał tlomanzeima 
:llka obńyeh, i drukowa*'swoimnakladem eałąbibhą, oraz znaczne łożył 
pJ,łlI«y na wspieranie Misionarzy w Iridyach i w Ameryce poWnej. 
Mytém wszystkióm tak był sam skromny, cnotliwy, i dobroczynny 
M^Wstkich którzy go znali, do naśladowania siebie pociągał. Umarł W Londynie 30 grudnia 1691 roku, i otrzymał zaszczyt pogrzebu w U-
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pactwie W estminsterskiem. Zupełne dzieła jem w 5 toinach, in folio, 
wyszły w Eonijynie w r. 1744. ° *
' 7^°^ ^KA (owad/ Nazwanie u pospólstwa Stonki, (Coceio-. 
neZZ«).jOb. Stonka). v

Syreniusza- 'Ob- Fengrek).
< WOLA, herb polski. Na tarczy w polu błękitnem xi^Vc 

rogaci do góry w xięźycn podkowa biała, oeeiami o nie-m oparta; 
w podkowie jeden krzyż żółty, a na niej podobnyż drum.° Na 11«’" 
mie pięć piór strusich. Herb ten w Polsce nabyty, lecz kiedy, i“e

BOŻE CIAŁO. Tern nazwiskiem oznacza się jedna z najważ­
niejszych i najokazalszych uroczystości kościoła katolickiego, zwań» 

■ inaczej w Rzymie: Solemnitas Corporis Christi, świętem Gala Chry- 
s usowcgo, a we Franeyi: Fete-Dieu, świętem bożkiem: mająca za 
cel szczególny publiczne uczczenie najśw. Sakramentu Ołtarza, w k^ 
rym, stosownie do wyraźnego świadectwa wszystkich' Ewangelistów 1 
nozkiej samego Zbawiciela ustawy, (Ob. Matt'/i. XX Vil 26—28;
XIV, 22 _4;, Łuk. XXII, 19, 20, i Jana-, VI, 48-—59) prawdzi'*® 
ciało i krew jego, pod przymiotami chleba cudownie się znajdo?' 
A luno prawowierni chrześcijanie wszystkich narodów i obrządków, 
po całym swiecie, od czasów jeszcze apostolskich, zWykli byli obcho­
dzie doroczną pamiątkę postanowienia tegoż Sakramentu EucbarystV1’ 
we czwartek ostatni przed niedzielą wielkonocną, z powszechną, P°cl' 
czas .mszy, wtedy najuroczystszej, kommuniją; z uwagi jednak, ? te­
goż dwa razem przypada i łączy się obchód nader smutny wyda'’* 
na mękę i śmierć Chrystusa, Urban IV papież, w roku 1267, B»1*4 
pod d. 8 września, wybrał na to i postanowił pierwszy czwartek P° 
oktawa Zesłania Ducha św., aby* wszystkie kościoły , tak w.clk'® 
bozkie dobrouz.icjstwo, przez osobną uroczystość' świeciły; i sani 34 
dzd P SZ"i rwRzym‘e 1263 roku, z największą wspaniałością obcho 
dzd. , Wszakze po jego zgonie tegoż roku , nie wszedł jeszcze, U'»

°d W ZWyCZri P0"szechny; i nawet się.we Włoszech nie n’Ogl 
, Ve Zaplowadz|o, owczasowych niepokojów i zamieszek. Až <
piero na powszechnym wiedeńskim soborze, w roku 1311 pod ?le' 
^ensemV papieżem, przy obecności królów: francuzkiego angielsl“®' 

o i arragpnsk.ego, potwierdzono bullę. Urbana IV, i obowiązek c°' 
r czncgo obchodu tegoż sw.ęta, do wszystkich kościołów rozciąg'’.1?' 
sk^nk)ię mCOtť ZWyil1° za’howywac', nie tylko u katolików la' “1;

„ obiządku, ale tez u Greko-umtów i Ormian: z mddidznenu P?0 1 
essyann pi zez całą Oktawę, i bojneihi odpustami, dla uczęszcza? 

f o m? T' °d XX,Í papieza w r- J316 -“Lwmi. B0‘k,ad 
ormę nabożeństwa kościelnego na też uroczystość, jako to: hyini’U 

antyfony, wybór lekcy, ż ojców śś. w jutrzni, z i’esponsorvann d° 
mieE|JarZaryn’Sklt‘g0’ Ul°Zył Ze sz, zeSÓIną trafnością i prawdz;W’e 
anielskmi dowcipem, na rozkaz' Urbana IV, sławny ów święty 
\^ÛÂ:W!nU- -LeCZ GWh sposób odprawiania sa-nój P“' 
dzie zwvl'^T- P "ajsw-Sakl'"""'ntem w lęż uroczystość, nie wsz^ 
DO różnie! b'di!.J?dnosla“’.y: gdy>-na początku, same* tylko rozmaj 
J - J »kościołach, według miejscowego zwyczaiu hymi>v, rf" 
sponsoria,.! antylony w przeciągu onycli śpiewano; a za wejściem 
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drugiego ,w tvm celu oznaczonego kościoła^ odprawiano pewne ino-' 
dlitwy z wersykulłmi, po których, przy końcu nabożeństwa, dawała 
Slę ludowi zwykła Benedyktyn; rozpoczynała się zaś takowa processya 
9no przed Summą, bez czterech staeyi, jak teraz u nas, z Ewangy- 
Bjarni. Zwyczaj takowych staeyi po osobnych kościołach, lub 

przy ołt.arzacb poprzebieranych , z odśpiewaniem ęz.tereeh po­
czątków z każdej Ewangelii przez tyluż kapłanów., zaprowadził się 
Później .w Rzymie, Neapolu, i niektórych innych miastach włoskich, 
eraz w Niemczech; a do Polski i Litwy przeszedł dopiero po S.yno- 
^^'.e.prowincyonałnym piotrkowskim, w r. 1559, za Arcybiskupa Gnież- 
1,leńskiego Mikołaja Dziergowskiego odprawionym, gdzie też przepi- 
8<tno, i w Krakowie kazano wydrukować Processyohał, z oznaczeniem 
responsoryów i hymnów śpiewać się na tymże obchodzie powin- 
^yeh, z całym onego obrzędem, jak się aź dotąd corocznie "zacho-

BOŻE DRZEWKO, (Artemisia-Abrotanum Linn.; Citronenkbact 
n-i Auronc i.; Hexnoponyi. r.) | podkrzew od 2—3 st,op wysoki, 
z rodzaju Bylicy (ob. t. w.), ze wschodu pochodźmy dla przyjemne­
go cytrynowego zapachu liści, w ogrodach pielęgnowany. „W zini- 
öyni klimacie nigdy nie kwitnie i często w gruncie wymarza. Galę- 
Zle jego z liśćmi (Hcrba Abrotani Oli.) używane bywają do le­
karstw. Podobne jemu Boże drzewko ukraińskie (ArteiTiisia 
Pęocera Willd.), rośnie na Podolu i wstępach Ukrainy, zapach ma 
t’ætak przyjemny. Syreniusz, Bożem drzewkiem. samicą, zo- 
tOe C yprys ziele (ob. t. w.). S. B. G. ,

BOŻE ZDARZ, herb polski. Nai tarczy krzyż biały, na którego 
każdym rogu lilia czarna; w hełmie pawie pióra, i na nieb takiż krzyż 
Ďk na tarczy. Tym herbem od Władysława króla Polskiego i W ę- 
§’erskiego', w roku 1442, był nadany Jerzy Szwarc, Rajca i mieszcza­
nin Kra owsl i.

BOŻY BYT; (roślina). Tak się zowie u Syreniusza Ambrozja 
'Gótská i Ambrosia maritima).

BOŻY DAR, (roślina) Syreniusza, jest Mikołajek pospolity 
^'yngium planum (ob. t. w.().
.BOŻY POKÓJ, (Treuga Dci). Tak nazywano w wiekach śred- 

?ICB pewne ograniczenie wojen1 i pojedynków, ■ w imię religii przez
°sciół postanowione, mające za cel zmniejszenie przynajmniej złe- 

które' w ówczcsnćm usposobieniu umysłów, nigdy całkiem wy- 
B'enic się nie dało. Skutkiem Bożego pokoju, nie wolno było -pod 
?rzechein i karą kościelną brać się do broni w. dni święte, podczas 
adwentu i wielkiego postu, w wigilii świąt uroczystych, oraz od śiody 
'v‘eczora , aż do poniedziałku rano, co tydzień. Pierwsze zapio- 
yadzciue tych ustaw miało miejsce w Akwitanii w r. 1033 , gdzie 
•U pewny pobożny Biskup, z wyższego jak sam wyznawał natcłime-

dla pożytku chrześcijaństwa ułożył. Później, upowszechniono je 
''e 1’rancyi, Anglii, i Niemczech, chociaż i to dodać należy, ze prócz 
Y 'S,nci?° sumienia bogobojnych rycerzy. nikt nie miał naowczas 
")°sd mocy, aby ich do ścisłego przestrzegania praw Bożego pokoju 
B^'inusié. . *

BRABANT (Brabakcya), jedna z najważniejszych prowmcyj królestwa
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Belgijskiego, zawiera 59 mil kwadratowych powierzchni, i 510,000 mie­
szkańców. Dzieli się na trzy okręgi. Graniczy na północ z Holland)'« 
i Geldryą, na zachód z. Zełandyą i Flandęyą, na południe z Hennegal1 
i Namur, na wschód z. Lüttich [Liege) i Geldryą. Kraj ten w ogol' 
ności obfituje w zboże, szczególniej w pszenicę; lnu także i chmielu ma 
podostatek. W lata .nawet mniej urodzajne, więcej tu zbiera s'ę 
zhoza, niżli mieszkańcom potrzeba; północna tylko częśc kraju i‘A' 
wicia bagna i lasy. Ważne szczególniej są rękodzielnie sukienne 1 
sławnych w całym święcie koronek. Mnóstwo kanałów ułatwia bal1' 
del wewnętrzny; zewnętrzny wznosi się od czasu otwarcia żeglug 
na rzece Skaldzie (Escaut, Schelde'). W południowej Brabancyi1I10' 
wuj po walońsko, w północnej po. llamaudzku ; wyższa klassa wszę­
dzie mówi po Iraneuzku. Brabant dawn ej był udzielnćm xięstweo’’ 
którego wladz.cy, znakomity wpływ wywierali na rządzeów okolicz­
ny <h belgijskich kram; następnie przeszedł pod panowanie liiszp*1'^ 
skie, a później należał w części do Austryi, w części do^Niderlandó"'- 
AV tej’epoce Brabant dzielono na 4 okręgi; Löwen (Louvain), b’|ir 
xeda, Antwerpia i llerzogenbusch; pierwszy, drugi, i częśc trzeciego 
należały do Austryi, reszta północna do Niderlandów, i ta, ponieważ 
w r. 1790, zostawała pod władzą zjednoczonych prowincyj, ma p°' 
zostać przy królestwie niderlandz.kieni, stosownie do traktatu 1& 
slopada lt<31. Za panowania austryaekiego Brabant miał swoje sta­
ny krajowe; składali je: dwóch biskupów, jedenastu opałów,'wła­
ściciele Baronii, i siedmiu deputowanych, ( których obierali czlonk0' 
wie magistratów Bruxclli, Löwenu i Antwerpii. Między panują'’)’111 
a krajami Brabanckiin i Limburskim, istniały pewne pakta czyi' 
boslronne ugody, zwane „Joyeuse entrée"- mocą których, stany J? 
ziem miały udział nie tylko w prawodawczej ale i w wykonawczej 
władzy. Przywileje te, niegdyś tak wysoko ceniono, że często ko­
biety z innych’ części Niderlandów odbywały połogi w Brabancj i 
bo Limburgu, aby dzieciom swoim zapewnie tameczny indigenal- 
Cesarza Józefa 11, gwałtowne wszczęły się spory o wykład i rozumje' 
nie rzeczonych Joyeuse entrée, wskutek których stany zostały znie­
sione; lecz nie zastraszone tym wypadkiem, prędko zebrały się w zgi’0' 
madzenie nadzwyczajnes i ogłosiły się wyjętemi z. pod panowaniu do* 
mu austryaekiego. Po śmierci Józefa 11, Cesarz. Leopold II zakoń­
czył te niesnaski przywróceniem dawnych przywilejów. Jeszcze W1, 
1716 Francya zdobyła od Austryi Brabant, lecz oddała go na [>“' 
wrót przy zawarciu pokoju ak wisgrańskiego b. 1748 ; powtoin16 
zdobyła go w r. 1791; a pokojem w Campo-Formio 1797, wcielo­
no kraj len do Francji; poez.em północną częśc austryaekiego ß*1’ 
bantu otrzymała nazwisko Departamentu des deux IX’cthes , poh'* 
niowa zaś, departamentu de Dyle. Kiedy zaś w r. 1810, Napoleon i 
lenderski Brabant do swojego państwa wcielił, utworzono z nieg° 
części Geldryi , Departament des bouches du Rhin. W skutku P° 
koju Paryzkiego, zawartego w r. 1814, i rozporządzeń wiedeńskiego 
kongressu, Brabant stanowił częśc królestwa Niderlandów i sklí"'1' 
się ze trzech prowincyj: 1) Brabant południowy, z miastem 
xellą; 2) Brabant północny, z miastem llerzogenbusch; i 3) Margt^ 
stwo Ântwerpskie, z dawniejszem państwem Mecheln (Malinek)- b*a 
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tant południowy, margrabstwo antwerpskie i państwo Mecheln, dziś' 
Wchodzą w skład królestwa Belgijskiego; Brabant zaś pomocny po­
został przy Niderlandach. (a)

tłlACHMANN (Ludwika Karolina,), znakomita poetyssa niemiecka, 
godzona w r. 1777, jak druga Salo, z powodu nieszczęśliwej milo- 

dobrowolne«! rzuceniem się w rzekę, życie sobie odjęła, wtoku 
*822. Poezyejćj, świadczące o żywej wyobraźni, i mocném uczuciu 
Wtorki, wysoko są przez rodaków cenione. Zupełny ich zbiór wy­
módl po jej śmierci w Lipskie we 4 tomach, (1824 r.). Oprócz po- 
’7yi pisała powieści i krótkie romanse, których tręsć pospolicie z rze- 
<ř.y"istych czerpała wypadków.

tliAČHYGRÁFlA, zowie się z greckiego nauka pisania przez skró- 
.Ce,ńe, za pomocą umówionych znaków, zastępujących pewne głoski 
?’t cale wyrazy. Starożytni bardzo byli wydoskonalili tę sztukę, 
Której pierwszym wynalazcą mienią byiiz Tirona, wyzwoleńca Cyce- 
F°na. Używano jej mianowicie do schwycenia słów mówców pu- 
. tcznyeh/ z natchnienia częstokroć mówiących- Pierwsi cbrzcsct- 
ł^nie przepisywali tymże sposobem kazania swoich katei Instow. Dz>- 
j.1''] w miejscu Brachy'grafit, używają w tymże celu Stenografii,czy- 

1 skoropisma. (Ob. Stenografia).
1‘RACIA CZESCY albo MORAWSCY'. (Ob. Czescy Bracia).

, JIRACIA i SIOSTRY WOLNEGO DUCHA. Tak zwali sięczłon- 
Kowie religijnego towarzystwa w wieku XIII, utworzonego wNiem- 
t'Zeeli nad Renem, i w całej zachodniej rozszerzonego Europie , któ- 
izy z fałszywego pojęgia i tłóinaczenia kilku miejsc z pisma święte- 

uważając się wprost za synów Bożych1, sądzili się bydź wyższy- 
nad wszystkie świeckie, duchowne i towarzyskie prawa, i pogardę 

*<-t i obalenie za główny swego związku cel poczytywali. Nauka ich 
Osadzała się na tćm, iż przez rozmyślanie i zatapianie się w Bogu, 
Ołowiek oczyszcza się od wszelkich brudów natury ludzkiej, i może

się godnym duchownego połączenia się z Bogiem, i bezpośred- 
ń z nim samym stosunków. Ze zas podług ich mniemania, każda 

braca i zatrudnienie psuły swobodę rozmyślania i ducha, i myśl 
wi;jZy„-ały do świata: wstrzymywali się za tern od nich, i woleli 

t':i5'zéj iść żebrać, albo też zwolenników swoich do czynienia sobie 
.“r zmuszali. Hojność zaś i uczynność dla siebie, mienili bydź najpew- 

^'kjszą oznaką wyrobionego już wewnątrz ducha pokory , skruchy i 
I ?Wtęcenia się dla Boga, w osobie jego wybranych; przeciwnie ht- 
*Zle 'ozsądni i oszczędni, którzy ich sprawiedliwie za oszustów lub 
''Paleóeów, a zawsze za natrętnych uważali żebraków, obwołani 

nich za zatwardziałych samolubów, dzieci szatana, byli szcze- 
nym celem obelg ich i nienawiści. Drugim głównym warunkiem 

« °szonéj przez nich doskonałości duchownej, było umorzenie w ser- 
I ’ Wszystkich uczuć, i starganie wszelkich bliższych stosunków ludz- 
ć"'11’ rodzinnych, społecznych i przyjacielskich, których mtejsceza- 
p’P'e było powinnö, ślepe oddanie się woli mistrzów towarzystwa, 
d'^loga odzież, grzeczność, i nawet przystojnosć .społeczna wzglę- 
^'U os,;], pici drugiej, gardzone były przez nich, jako oznaki mięk- 
t°Sei Inb pieszezotliwośei ciała i serca. Ztąd sami, na zgromadze- 
'u .członków swych pici obojćj, rozbierali się zwykle do połowy,
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i częstokroć do naga'; a sądząc się wyższymi nad ponętę zmysł°w; 
nazywali to próbą cnoty. Byli i tacy, którzy największą rozwiązłość 
śmieli usprawiedliwiać tein zdaniem, ze działania i grzechy ciała bynaj' 
mniej nie ściągają się,do duszy; a nawet, że wszelkie rozkosze ciała, by* 
lehy niko miały, zacel pokrzepienie ducha, me zaś dogodzenie samej 
tylko, zmysiowości, są wolne i godziwe. 'Łatwo pojąc do jakich na­
dużyć tak wykrętne zasady doprowadzić mogły. Jakoż towapj* 
stwo Braci i Siąstr wolnego ditęha, stało się wkrótce najhaniebniej; 
szą szkolą wolnych obyczajów. Potępiły je Sobory w Kolonii 13ÜÖ 
i w Piewuze 1310 r. i uchwaliły przeciw nim stanowcze środki) 
w skute». ktoiych, większa ich c/ęśc wytępioną lub rozproszoną z°' 
stała. Reszta wszakże utrzymywała się tajemnie, i nakonicc pod W°' 
dżem swym niejakim Janem, udała się w r. 1418 do Czech, gdzie je; 
szcze za czasów wojen Hnssytów znajdowano jej ślady. ’ *

BRACIO DE MONJONĘ (Andrzej), sławny naczelnik Kondottic' 
rów_ we Włoszech, urodził się w mieście Perugia 1368 r. i stan4' 
wszy na czele mieszkańców tegoż miasta w r. 1116, którzy się z pü<^ 
świeckiej władzy papieżów wyłamać obcięli: zdobył Rzym’w r* M17’ 
i przęz wielokrotne zwycięztwa nad generałem wojsk papiczkit h Slb’’' 
za,' przy wiódł rzeczy do tego stopnia, że nakoniec Papież Marei» 
V, niepodległość Pcrngii zapewnił. Bracio de Monlone, 'wszedł p°' 
tern w służbę królowej Neapoli,tańskiej, gdzie wojując z Ludwikiet» 
<1 Anjou, ubiegającym się o-tęż koronę, miał za przeciwnika teg°z . 
samego Sforzę. Wojenna sława ich obu tak była wielka we Wło­
szech, ze wszyscy ówcześni rycerze byli naśladowcami taktvki îe' 
dnego albo drugiego; cały zaś kraj dzielił się na dwie Idašsv Fjl 
stronników, Bracceschi i Sforzeschi zwanych. Bracio umarł w Nt>a' 
polu w r. 1121.

BRACIOLINI (Franciszek), sławny poeta włoski, urodzony P1*” 
stoją 1566 roku, obrawszy stan duchowny, był sekretarzem kar­
dynała Barberini. Umarł wrodzinném swem mieście w rokiil*^’ 
Najznakomitszćm jego dziełem jest żartobliwe poema : Áo scheff 
degli Dci, przez które chciał zaćmie chwałę Tassonicm; aleniuj6' 
dnak nie zrównał.

BRACLAW, miasto na Ukrainie nad Bugiem, niegdyś stołeczne woje­
wództwa, dziś powiatu Bracławskiego w gubernii’Podolskiej. Podi»o 
powieści Stryjkowskiego, pierwszymi założycielami zamku Bracła'v,a 
byli xiązęta Koryatowiczowie, którym Olgierd, po zawojowaniu T0^ 
dolii w roku 1331, kraj ten w dzierżawę wypuściL W roku 11^ ? 
w czasie wyprawy króla Jana Alberta na Wołoszczyznę, Alexander 
kiol, miasto to przeciw najazdom Tatarskim warowniami iit'vie,^zl|* 
Sarnicki nazywa je miastetn Ś. Piotra, ztąd zapewne .iż wiz.ermiek 
jego ma w herbie.— Bracławskie województwo, niegdyś razem z 
łyńskiem, składało prowincyą Wołyńską; dzieliło się na trzy P°'v,a' 
ty: Bracławski, Winnicki i Zwinogorski; miało za herb krzyż ka^a- 
■lurski, w którego środku tarcza zxiężycem niepełnym; sejmikowa’» 
w Winnicy, gdzie dwóch depuldtów na trybunał koronny,, i szeSlf 
poslow na sejm miało prawo obierać. Województwo to rozciąg310 
się między Dniestrem i Bohem, za Jahorlik aż do morza Czaru«0) 
część jego ciągnąca się wzdłuż Dniepru, zwana była powsz.ecbme’ 
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P°l>ere~óm. Pierwszy Zygmunt August w 1569 r. na sejmie unio- 
'VVn' w Lublinie , województwo te wraz z Wołynskiem utworzył, i 
0(* Litwy Jo korony przyłączył; a wyłączywszy mieszkańców z pod 
Praw litewskich, w swobodach i przywilejach ze szlachtą polską po- 
^°"mał. Pierwszym wojewodą Bracławskim, był Xiąze Roman řSan- 
p’szko, zmarły w r. 1571. Oprócz województwa były także Kaszte- 
a,1|a i Starostwo Bracławskie.

i BRACTWA (Religijne). W kościele Rzymsko-Katolickim zowie się 
'activent stowarzyszenie się dobrowolne wielu osob rozmaitej płci, 

'V|f,ku i stanu, zaprowadzone po niektórych kościołach, dla szczegol- 
i'eg° itezcżcnia według pewnych porządkowych przepisów, jakiejkol- 
\*ek tajemnicy wiary luli świętych pańskich, a przy tein wykony wa- 
11|a cnoty, albo miłości chrześcijańskiej. Ztąd Bractwa takowe pra- 

niezliczonych są nazwisk, stosownie do wielorakich przedmio- 
tcligijnych któremi się zajmują, a mianowicie: a) Trójcy prze- 

?‘'Ł"'iętSZej, zwane arey-bractwem u Trynitarzów; b) Najświętszego 
zakrarnentu; c) Serca Jezusowego, szczególnie w zakonie Wizytek, d) 
v'V|titego Krzyża; e) Różańca u Dominikanów (ob. t. w.) i Szkaplerza u 
^"Witów (ob. t. w.); f) Niepokalanego poczęcia Najświętszej Bo­
garodzicy z Nowenną u Bernardynów, czyli Sodalisowstwo

(«b. t. w.); g'i Siedmiu boleści Najświętszej Panny^podobmcż z Ao- 
h) Opatrzności bozkićj z kwartałowein nabożeństwem; i;Po- 

Cleszenie Najświętszej Panny u Augustyanów; k) Ratunku dusz ezy- 
Scowyc[j, razenl z obowiązkiem grzebania zmarłych, i "publicznej za 
J1'0!' modlitwy; 1) oraz niektórych świętych bozkich wybranych, jako

a) św. Anny matki Najświętszej Panny w Wilnie od r. 1625 przy 
ej kościele; b) św. Antoniego padewskiego z nowenną; lecz tylko z oso- 
'|Pn° przywileju u Franciszkanów; c) podobnież: Paska św. pranci- 

,7ka. u tychże; a jeśliby gdzie ich nie było, tedy u Bernardynów,. d) 
,'V' Tekli panny lej męczenniczki, szczególnie w zakonie Augustyanów; 
J łmienia Maryi przy katedrze Wileńskiej; 1) ś.'Łazarza przy katedrze 

.Vlckićj, dla posługi chorym nędzarzom; g) św. Rocha dla opatrywa- 
lla "(zaraźliwej chorobie zostających; h) Nauki chrześcijańskiej w lizy-

i t. d. Z tych jedne wyłącznie należą do pewnych tylko zakonny« i 
ř'°,nia<łzeń, i nie mogą się inaczej przy obcych kościołach zapiowa 
Zac’ jak za zgodzeniem się i zezwoleniem właściwej tegoż zakonu 

J'lei’z<hnośei, jako to: Różaniec, Szkaplerz, it. d., lubo zawsze, pizy 
zJskanm prawnej adnnssy u dyecezalnyeh biskupów; drugie zas prz< z 

^P'J’ehze xię£y plebanów zwykły się Stanowic, dla większej dogodno 
j_Cl. "" posłudze kościelnej, i większego nabożeństwa w dni świąteczne 
^dzielne, oraz okazalszej assystencyi podczas processyi pIZV P? 

gębach publicznych; a to jedynie z dobrowolnego zobowiązywania
Poboż.nieiszycli i gorliwszych o chwal«} bożą parafian, ktoizy tez 

P0?P°li<'ie , z umiarkowanych opłat, i własnych składek lub kwesty 
i°ac'elu(Ij, zwykli utrzymywać światło do brackiego ołtarza, a po u- 
L°zs?yeh kościołach, nawet i do wszystkich drugich ołtarzy. N.emale 
h l z-vści, które prawdziwa pobożność i cnota chrześcijańska z rozsze- 
'as”h większych zwłaszcza Bractw takowych, w kościele katolickim 

rkraw'.ła’ spowodowały stolicę apostolską do hojnego ich zaszczycenia
Ztnaitemi odpustami i przywilejami : a wszystkie do nich przytnią- 
blcykl. Po-.isz. Tom !U. ^3 ' 



578 BR A

zane stale fundusze, z których zawsze częśc pewna idzie na Avsparc® 
ubogich, chocby w wiedzy szczególnej i rozporządzeniu świeckich oso 
zostawały, jednakże na równi z kośeielnemi uważane, nie mogą się a lie110 
wac, czyli na inne użycie obracac: jak np. jest w Wilnie Bractwo Ni<>tn 
ców katolików, przy kościele niegdyś św. Ignacego, w roku 1613 fun 
dowaue, a,teraz przy kościele św. Anny zostające: takoż Bractwo Md°' 
sierdzia w Krakowie, założone przez sławnego Xiędza Piotra Skargi 
(ob. t. i.). X. ' M. Ił. K. W.

Najznakomitsze religijne bractwa w Europie od XII do XV z"'! 
szcza wieku rozszerzone, l)yly: 1) Bracia mostowi (jratres pontlficy 
weFrancyi południowej, mający zacel naprawi} dróg, mostów i11 ‘ 
twienie, podróży pielgrzymom.— 2) Bkactwo S. Trójcy wrokul3 1 
przez S. Filipa Neryusza założone we Włoszech, trudniące się bpatij 
waniem chorych i ubogich.— 3) Bbactwo Chrześcijańskich szkol D7-1® 
ciatka Jezus weFrancyi, 1678 r., czuwające nad wychowaniem ‘ naL*|1 
ką sierot i dzieci ubogich.— 4) Bractwo Pokutników, rozdzielając)'1^ 
się na wiele osobnych kongregacyj, od koloru przyjętego habitu, r(,7„ 
utaicie zwanych. Utrzymuje się dotąd we Włoszech. Wyposażeni® 
bogich dziewcząt, naprowadzenie obłąkanych na drogę cnoty, i 
golności nawracanie wszelkiego rodzaju grzeszników, jest jego r 
wnym przedmiotem.— 5) Bractwo AlexianÓw w XIV wieku w N>^ep 
landach rozszerzone, znane także pod imieniem Bractwa CellitÓw a  
bo LollhardÓw, i nakoniec 6) tak zwane Bractwo Śmierci, przez S- P 
slehiika Pawła w 1620roku założone w Rouen, w celu niesienia wspa*^ 
cia cierpiącej ludzkości i grzebania ubogich.— Wszystkie tu wyi’11® 
nione Bractwa były utworzone za wiedzą i pod opieką kościoła;*6^ 
było też wiele bractw innycbj które zawiązując się samowolnie, s® 
tarstwo tylko i kacerstwo szerzyły; lakierni byli np. Beguini, . Ił1*-'" 
wnicy, Jiracia i Siostry wolnego ducha ï i. d. o których szczególe''^ 
wiadomość' znajduje się pod temiż wyrazy. Nietrzeba jednak brać 
jedno z Bractwami osobnych zakonów Braci i Sióstr milosi^rd^1 ’ 
ustanowionych w roku 151() ]>rz.cz Jana Bożego w Hiszpanii, a P1”7'. 
Papieża Piusa V regułą św. Augustyna nadanych; które do dziś 1 ”. 
po całym chrześcijańskim świccie rozszerzone, sprawiedliwej wszW 
czci używają. Obszerniejsza o tern wiadomość' umieści się pod alty* 
kuleni: Miłosierne Zgromadzenia.

BRACTWA STRZELECKIE. Ody’ aa' średnich wiekach Prze<\, 
wzmagającej się przewadze możnowładztwa, w Niemczech, 7-1,a 
mejsze miasta naprzód związki handlowe zawierać', a potem ku * 
jemnej pomocy przeciw nieprzyjaciołom, o posiłkach myśleć za5Z,p 
ły., powstały pomiędzy mieszczanami bractwa, mające za cel c''^ 
ozenie się Wstrzelaniu do celu. Nie utrzymywano evtedy’ wojsk,5, 
łych, lecz , w czasie ivojny szlachta Avsiadala na koń, a piechotę s 
gano z miast różnych , za pewną wyznaor.oną nagrodę. Mopa,c e 
wie- uznając przeto pożyteczność' bractw strzeleckich, potwiei 
ich ustawy, dawali im przyivileje, zachęcając do ćwiczenia się 
jennem rzemiośle. Bractw strzeleckich ślady znajdują się ŤlZ j„ 
wiele lat przed wynalezieniem' prochu, gdy’ lek zastypoAval bron P 
ną. Boleslacv I Avaleczny, Xiąże Śzląski , potwierdz.il w roku - 
bractwo strzeleckie w mieście Świdnicy,• i sam bywał przytomny 

potwierdz.il
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gdy do ptaka, na wysokiej żerdzi zatkniętego, obywatele miasta z lu­
ków strzelali Dla najlepszych strzelców przeznaczano nagrody, te­
go zaś, który zbil całego ptaka, uznawano królem, a panowanie je­
go Irwalo wśród braci, aż. do przyszłej uroczystości. Przez Niem- 
có'v wprowadzony został zwyczaj ten do Polski, a przynajmniej na 
'Vzór Lactw niemieckich powstały po miastach polskich szkoły 
strzeleck ie. Najdawniejsze były w Krakowie, w Poznaniu i War- 
SZ;iwie, Cordc/nie zgromadzali się strzelcy, zwykle w trzecie sw.ęto 
tlonych świątek, do kościoła oznaczonego, z tamtąd udawali się na 
‘n|ejsóe wybrane, gdzie strzelano przez dm 3 do tarczy. W^Kra­
kowie i Warszawie wystawiano tarczę, wyobrażającą wie kie_, - 
góra, kurkiem zwanęgo : obie’go, było celem uroczystość. Kroi. 
z dworem często bywał zabawie tej przytomnym, a znakomita mo- 
<b-ivz ubiegała się o pierwszeństwo z braćmi strzeleckiemu lHnja- 
Ďey skrzvdln, łeb i ogon kurka, dostawał, w nagrodę pohmsk. cv-

z. wyobrażeniem tychże części: kto zas w same piersi kurka 
trafił, ten wśród oznaków radoM , królem kurkowym był mano 
}>y. Odprowadzony od całego ,bractwa i mnóstwa hitu w trym- 
S; *, m.«., pi.«../.» yói w X
Zręcziiosci swojej, irzvwal znacznych przy J , ,
Cienił je rząd w Krakowie na dar pieniężny 3,000 zł. poi. wy no

-zniósł z.^lni. pte" i
obrzęd ustal, ale i towarzystwo strzeleckie znikło. Kurek srebr 
który przez króla kurkowego, gdy go wprowadzano do miastu 
w prowadzano po skończonem panowan.u do strzelnicy, na pier- 

S1M. jako znak godności noszony, zachowuje się od roku lao2 na 
Pamiątkę w ratuszu Warszawskim. W Krakowie śpiewa jeszczeAu

śpiewem braci kurkowych nazwaną, sięgającą czasów Zygn
M. pracza nam z niej kilka zwrotek autorka Pam.ątki no dob ej 

w zbiorze swy. h dziel. T. 6.—W Niemczech po wszystk.eh nua-
Staeh i uawet wioskach znaczniejszych, strzelame do ptaka£o l- 
Sc,iiesse/i> z Inku albo ze strzelby, stanów! dotąd najulubienszą za

W^tolicad-Bk np. w Dreźnie, fmi panujący rozpoczyna­
ją strzelanie, a wyznaczony przez mch delegat, jeden ze zakom 
,V.yel. dworzanówf codziennie, w t< h imieniu przewodniczy zal aw.e 
1 strzel, Z kolei za każdą osobę z famd.i królewską. Łhotz.stosu 
ła trwa przez całe tydzień, na pięknej łące nad D.bą łąką str-ř 
ab‘a ptaka zwanej, "namiotami i szałaszami o i y tej, g zie się 

Ptddieznośc codzień wieczorem zgrom.K za.
CTWO MĘCZENNIKÓW MI-ŁOSCł, ustanów.me we lian 

c<> 1350 r. ktôri'go dziwacznym celém było, dowodzie wzaJeæ^î"1^ 
Se‘| znoszeniem wszelkich niewygód powietrza. Należący d » , 
,7-.yzni i kobiéty obowiązni byk pod. zas najtęższego z.mna J_
lżeiszą jaka tvíko bydź może odziez, a zas w najgorętsze upały odz

shjTÄ l atem zwyczajnie grzali się. przy yozpalonem na
^•’dnku drzewie, a zimą palili tylko drobne liście tcmnk.e gałązku 
»Wszystko to czynili” powiada jeden ze starożytnych P'sa'7’ < 
íť^konanié, jaka jest potęga mdosdi.” Gdy ktoiy z człon c 
Pędzał swego towarzysza, gospodarz mmiał pdnowac koma swoje 
8° gościa, i dozwalał mu rozrządzać się w swym domu, gdzie Un tym
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czasem wesołe chwile z gospodynią przepędzał. Wiciu umierało od 
zmma, wielu ginęło od umartwień zawiści które tlumic w sobie mu- 
sieh. Kawalerowie i damy tak sławną gi<y śmiercią, sprawiedli­
wie zasługi wali na unie Męczenników miłości. J). C.

BRADACICE, herb polski. Na tarczy, w polu czcrwonem na to­
porzyskach dwie oksze, ostrzem na zewnątrz obrócone w fiel- 
c/etujT3" piora strusie’ Herbem tym llikt s,ę i>odob,i° næ pie;

DRAGA albo DRAGĘ, w mitologii północnej, bożek mądrości wy­
mowy i rympt worstwa.

BRAGÁN7.A, miasto nad rzeką Teromza, w prowineyi Trans-loi' 
montes w Portugalii, stołeczne udzielnego niegdyś xieztwa z klorego 
od r IßiC pochodzi panująca dziś dynastya królów por’italskich- 

.(Ob. Portugalia). 1 ° *
BRAJA czyli wywar z gorzałki, znany powszechnie produkt g"' 

spodarski, służy zwierzętom za pokarm i jest bardzo pohnuv 
się trudno trawi, i przez zbyfek kwasu octowego, może nie raz W 
się szkodliwym. Bydlo brahą karmione, może^się wprawdzie pręd­
ko utuezye, ale razem nabywa skłonności do chorob zapalnymi' zl^ 
dla kom iow.ec me bardzo to jest dobrem pożywieniem; lubo iidaj« 
się1 niekiedy, owce brahą, szczególnie kartoflaną wykarmie Brali» 
kartoflana co do posilności zawiera ‘ poży wnośei kartofli, tak iż uf’- 
braha otrzymana z 300 funtów kartofli, tyle posila ile 100 funtów 
samych kartofli, lub 50 funtów siana. A. A.

Sławn.v astron°m duński. (Ob. Tycho-Brahe). 
BRAHMA, Loztwo indyjskie. (Ob. Brama).
BIiAłtOW, inaczej IBRA.łlfc, miasto nad Dunajem w Woł"' 

ozcżjyzme po Dżurezewie (Gittrgewo}, najważniejsza w lej proiM 
cyi twierdza turecka; ma 25,000 mieszkańców. Leży przy same'1" 
ujsi m rzeki Seretu do Dunaju, który się w te'm miejscu ma sześo 
gałęzi rozdziela. Jedna z nich tworzy port tego miasta, zkąd wi^l® 
wołoskiego zboża spławia się do Konstantynopola. W r. 1828 d-

9 czerwi a, miasto Brailow, po szturmie, poddało się przez kapii 
Jaeyą wojskom rossyjskim. 1 1 *
, ŘipjpkAlY, tak nazywają się pieniążki, z cienkiej, złotej lub si d' 
brnej błaszku meforenmemi figurami z jednej tylko strony stemplowa­
ne, na których zatem wycisk z jednej tylko strony wklęsły, z drugiej 
wypukły sof okazuje. Najpodobniejszein do prawdy jest, ze te mone­
ty nader pospolite, zjawdy się naprzód zapanowania Ottona 1, kiedy 
kopalme Harcu bogaty plon wydawały; i Że ztamtąd rozkrzewily si«ż 
wszędz.e, gdzie rzymskie pieniądze albo całkiem nieznane, albo mai" 
były upowszechnione. Naśladowano w nich formę monety złotej bi­
zantyńskiej, która wtenczas właśnie tyle zaczynała tracie mi grubości 
Ue na obszernosci zyskała; wszakże bilo je tylko ze srebra: bo zlot ,cl>, 
na północy znajdywanych, dotąd niewiadomy jest początek; miedzia­
ne zas bez wątpienia są późniejsze. Samo nazwisko Brakteat káže szu­
kać wzoru tych monet w Byzaneyum, gdyż Izydor wyprowadza je od 
PpaX“’’. J- '"’^ozec; dyplomata zaś z. owego czasu kiedy były w obieg"’ 
tiMannjąjc. < en anus, moneta, obolus, panuingus. Nasamprzód uzV'va" 
no ich na pieniądze zadatkowe w handlu towarnym, i często by wały 
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P^ebijane, juz to dla swojej kruchości, juz dla tego, aby co najczęściej 
tyskac wysoki procent, za stempel dla skarbu poliezany. Noszono je w u- 
“‘'.'slnie do togo robionych rzemiennych sakwach i ceniono wedle wagi.

yz,1|ej, za Henryka 11, około r. 1020, zjawiły się brakteaty ozdobniej sze, 
Pleezęeiąmajestatyezną oznaczone; lecz w krajach, gdzie moneta rzyiw-

była w obiegu, zawsze przekładano formę do niej zbliżoną,—Nteza- 
(i|Uoo jednak, przy coraz więcej rozszerzającym się handlu i upowsze- 
i ‘nionej robocie kolo kopalni, a zląd zwiększonej massie cenniejszego

1 zarzucono nietrwały ten gatunek pieniędzy, które wszakz.e dla 
.'Świecenia dziejów widu okolic, wysokiej są wartości.— Polscy bada- 

s|ie staroźj tności krajowych wspominają o brakteatach od czasów Bole- 
®Wa W, zwykle ze znamieniem ś. Wojciecha na nich wyryłem; po- 

*tyejsz.e także synów Bolesława lii pieniądze, z odbitemi na nich posta-
‘ •tu dwóch lub trzech xiążąl, do brakteatów liczone liydź mogą. (a) . 
“RAMA, Brahma, wyraz Indyjski z mowy Sanskryckicj, oznaczają- 

.' bostwo. Znaczenie jego wi Śanskryeiezmienia się według tego, jak
t Użyty albo w rodzaju nijakim, albo w męskim. Bramti w formie 

^Jakiej , 7 krótkiem a na końcu , oznacza Boskośe, czyli wszystko to
Jest boskie, bez żadnego uosobienia. W tern znaczeniu Brama jest 

. atcfZnil przyczyną wszech rzeczy, źródłem istnienia, samo jednem 
] ‘"'dziwem istnieniem; nie daje się określić ludzkiemi wyobrażeniami, 
s|. ‘,wszy*tko co jest, ma istota z tego bóstwa, które samo jest nie- 
? ül,('zone. Następnie Indyanie biorą to bóstwo, tę boskośe, za równo- 
słyt’Zue z kilką innemi spokrewionemi wyobrażeniami, i mianują tein 

'''fcni Brama: xięgi IFÏ'da-, czyli pismo święte; poznanie prawd rchgij-
Pobożność i wyrzeczenie się świata.— Brama, w formie me,zkiej, 

,"fl<?m «na końcu, znaczy Boski, i jest imieniem jednego z trzerh 
ltii'/ k bóstw Indyjskich, z których za drugie zwykle biorą Siwa, 
t , ^Zlwena, za trzecie TBisziui. Bramti w tern drugiem znaczeniu jest 
k;OlCil świata, on go utrzymuje w bycie, z niego pochodzi ród ludz- 
ją ( >U mu poznać pismo święte, i święte prawa J/twi. Wyobraża-

, siedzącego na łabędziu, z cztórma twarzami, któremi patrzy na 
Wiæ}Slkie strony świata. Biorą go także za słomie, które wszystko oźy- 
“d'j '* " szysl'l<o widzi. Zwykle twierdzą, ze dawniej bożek ten u Indyan 
sk|,1flaí cześc publiczną; lecz dziś niema już świątyń i hołd religijny 
brak '* tylko Siwie, Wisznn i innvin bóstwom. Etymologia wyiazu 
bo^|.ni0, niepewna. Niektórzy' porównywają z Brahmą Światowida 
dei ty Pawian pogańskich nad Odrą. (Ob. dzieło Mejćra dis Religion. 
d0(| 'a^ma, łapsk 1818—i Lelewela Jndýe wWaťSzawic 18231'., oraz 

ptyek do dziejów staroży tnych w Wilnie 1821 r.) (ą)
J 'ANI, 'albo BRAMINI, u greckich pisarzów Br'achniani,'t:O'^ii\ 

dzi< ° °gowie Indyjscy, składający pierwszą z czterech wyższych dzie- 
!>liiżl'n^ k:isl mdt jskich , przeznaczeni do zgłębiania xiąg kh oda, do 
lj()pty świątyniach i składania ofiar. Mają także bydź doradzcami pa- 
rm r*!1 i zasiadać w sądach. Dawne prawa Indyjskie najmocniej wa- 
tijy VvS'v't?1°śc i nietykalność ich osób, a podania tego ludu, dla oznacze- 
bóS|'^ s°hiej Brahni auów godności, twierdzą, że ich kasta wyszła z głowy 

b^ahma, gdy przeciwnie trzy inne kasty: wojowników, obywateli i 
W z dolnych części ciała jego wzięły początek. Bramin, wedłbg praw,“ości musi bydz żonatym; gdy zestarzeje, może obrać życie wstrze-
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inięźliwe, pustelnicze, i wtenczas nazywa się Wanaprastha, t. j. !u'e 
szkaniec lasu. Jeśli wstrzemięźliwość i dobrowolnie na się przvjmo"a' 
ne pokuty do wysokiego posunie stopnia, staje si>-wtedy Sanjassi-, t- 
zapierającym się albo wyrzekającym się świata. Bramini dotąd jeszcze 
używają w Indyach wielkiego znaczenia, i na dworach krajowych 
źąt ważne piastują urzędy. Lecz jest między nimi wielu żyjąeycb"'u 
bóstwie, których nędza zmusza niekiedy do zatrudnień nieodpo"’6. 
dnieli pierwiastkowemu ich powołaniu. (a'

BRAMANTE Dl URBJNO (Francesço Lazzari) , razem z. Br'in . 
seliim, znany jako wskrzesiciel architektury we Włoszec h, urodził 
iv Osdroaldo, w okolicy Urbino, około r. 1411. Zrazu był malarzem0eti! 
wrodzone a znakomite jego usposobienie do architektury, wnet go sł''0 
udo do obrania innego zawodu. W Medyolanie, dokąd się naprzód L1^ 
dał, katedra ściągnęła nasię całą jogo uwagę. Taleuta Bramant a 
ud słusznie pierwszy papież Alexander AT i mianow ał go swoim- bi’d°^ 
wmczyni. W lej czynności zostając Bramante, połączył Belweder z 
tykaiiskim pałacem, wspaniałą nader strukturą, z której dziś, dla " 
Ju przebudowali w późniejszym czasie dokonanych, żadne już |)i;l'Vf() 
nie zostały ślady. Następnie skłonił Juliusza R do rozebrania stai’(,b^ 
kościoła świętego Piotra, i do wystawienia na jego miejscu św iątyni, t’1^ 
litującej sobie' równej na świccie. Bramante uloźyl plan, papież g° 
twierdzi!; po czem 18 kwietnia 1506 r., założono kamień węgielny 
clm, który dotąd jest przedmiotem podziwienia, jako największe dzl ~ 
lo nowożytnej sztuki budowniczej. Roboty okolo niego szły z mezin'Çj 
nym pospiechem, ale przed ukończeniem, Bramante umarł r. )•’’ ( 
Ralael, Juliusz di San Galio, Pcruzzi i Michał Anioł Buonarotti, kto1 ) 
po śmierci Bramantego dokonanie kościoła św. Piotra poruczono, zl”^(, 
mli plan pierwiastkowy, i z roboty Bramantego zachowali tylko 
urny wspierające kopulę, które, jak się później okazało, me miał} Uj 
statecznej mocy. Wielki pałac kancelaryi w Rzymie, i pałac da'v” 
Girami, dziś Torlonia zwany, na placu Si ossaea vidli, znakomicie do' 
dzą zdolności Bramantego w układaniu wspaniałych i wielkich S*1 
chów. Rękopisie zawierający prace jego literackie wierszem i P*0 i 
odkryty dopiero 1756 r.; w tymże roku drukiem ogłoszony zosjał-

BRAMAPUTER albo BURUMPUTRA, co znaczy w pierwszym 
zie óy/z Kramy, jedna z największych rzek azyatyckich , w bid}“' 
przez mieszkam ów za świętą miana, a zaledwo odlał 60 Europ1'!' 
kom znajoma. Bierze początek ze wschodniego pasma gór 
i przebieglszy przestrzeli około 300 mil długości, wpada do zatok1 
galskiej. nie daleko ujścia Ganęesu, z którym wielu kanałami sG , 
czy. Krajowcy zowią ją także Lohit, co znaczy' rzeka czerwona. 1 a 
gi jćj w (-alej obsz.erności przez nikogo dotąd zwiedzane niebyły .^j

BRAMBEUS, Przyl >rane imię, pod którem w literaturze rossy 
wystąpił po raz pierwszy w roku 1 833 professor wschodnich jązj )0J 
w Petersburgskiin Uniwersytecie P. Sękowski, w ulotnym artykule | 
tytułem: „Wielkieposłuchanie uSzatana, tłumaczonym na j<Jz) 1 
ski w Warszawie. '

BRAMINI. fOb. Bramani). r0-IIRANDENBURG. (Geografia). Brandenburg, najpierwsza wmeyą państwa Pruskiego, ze stolicą Bei linem, z obwodami Pols
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^im, Frankfurtskim, ma 731 mil kw. powierzchni, 1,580.000 mieszlum- 
' 150 miast, wiele miasteczek i wiosek; zawiera zaś prawie całą xM;n-

Brandeburską, oprócz Mardhi Starej; także Luzacyą niższą, cząstkę 
^Uzacyi wyższej i Szląska; nakoniec niektóre saskie powiaty. Grunt ro- 
>ny, ale najczęściej piaszczysty, w wodnistych okolicach żyzny, obli­
ge wdęzewo, len, konopie, chmiel, ty tnń; wydaj,e wapno, torf, sale- 
lrtP żelazo, 11. d. Mieszkańcy zajmują się głównie rolnictwem, i chowem 
?‘'ód, a szczególniej owiec; w rękodzielniach i fabrykach po miastach 

'v'tnie ożywiony prżemysł, a rozmaite kanały łączące rzeki wielkie i 
^ifjsze, jako to: Elbę, Havel, Spreę, Odrę, Wartę, Noteć i l. d. • służą

Ułatwienia w różne strony handln. Religia po większej części lute- 
’?úska; u malej liczby mieszkańców reformowana. Przed nastaniem 
J,'úlestwa pruskiego, Mibchia Brandeburska dzieliła się na Elektoralna i

czyli Wschodnią. Pierwszą składały: 11 Marchia Stara za Elbą 
? ni- st. Stendal; %}Prrgnica {Priegnitz) na póinoc Elby z m. st. Perie- 
7rg; 3) Marchia Średnia z m. st. Berlin, i 41 Marchia Ukrzanska lU- 
y^nark) z ni. st. Prenzlow. Nowa zaś Marchia, przez Elektora b ry- 
deryka H, w połowie XVI wieku od zakonu niemieckiego wykupio- 
1,a.z zastawy, miała za stolicę Kiistrin. Prowineya cała otrzyma.a na- 
‘ 'sko od starego miasta Brennabor albo Branibor nad Hawelą, w ob- 
'v°dzie Potsdamskim, liczącego dziś 12,500 mieszkańców. ,
. His-roiiYA. Kraj ten niegdyś przez Swewów (SzwabówJ, Tubantow

, ypianów zamieszkany, w dzisiejszej Średniej Marchii mieścił Swe- 
r/'w Semnońskich, a w dzisiejszej Starej przebywali Longobardowie. 
j| ostatni w roku 5 po narodzeniu Chrystusa, podczas wielkiej mi- 

§!'a(;yi ludów północnych, wyszli z ojczyzny, i razem z Semnonami we 
^łoszech założyli królestwo Lombardzkie. W opuszczoną ich dzie- 
0<10ę wstąpiły siawiańskię plemiona Węgrów, Hcwellów, Wendów, a 
w'Zególnićj Wilków, które z wielą innemi miastami zbudowawszy 
!annibor, Brennabor czyli Brandenburg nad Hawelą, wplątały się po-

W wojnę z Frankami'i Saxonami, mieszkańcami dzisiejszej Starej 
, up(-hii, ( która do O^tfalii, czyli wschodniej Saxonii należała,) i razeni 

n'Uii w roku 789 wpadly pod władzę Karola Wielkiego; i < lociaz 
a łego następców odzyskały swą niepodległość i częstemi napar atm 

J'epokoily Sasów i Turyngów, (902; , Henryk I, zwany Ptasznik, 
r°ł niemiecki, ujarzmił nanowo Wendów, pobił nad Hawelą He- 
plló% w Marchii Ukrzańskiej zgnębi! Retów, i zdoby wszy nakomec 
“'annibor, całkiem zawładnął tym krajem; dla obrony zas saskich gra-' 
7^* roku 931 w Soltwedel {Salzwedel) ustanowjł pierwszych mar- 
’rat»ów. Burzyli się jednak ustawnie niespokojni Weilowie znieśli za 
'kowania Ottbna II, założone w ich kraju przez Ottona Wielkiego bi- 
j^pstwa, i chociaż poskromieni wkrótce przez margrabiów, groźny­
mi "szakże być nie przestawali i często potem ponawiali napady. Prze- 
ć'0 ]at trzysta trwały te wojny Wendów z nad Elbańsknm Ntcmca-

'> aż wróku 1134 Albert, zwany Niedźwiedź, hrabia Askann, otrzy- 
Zaa"Sz.V lennem prawem Północną Marchią od cesarza Lotaryusza, na- 

Ws/e ten ],ld sfawial;ski uśmierzył; a podbiwszy pod swą władzę / neg- 
th;2’lo,'!lz Środkową i Ukrzańską marchie, osadził w kraju wiele me- 
a||*'clilej szlachty, przywołał z Niderlandów wielu osadników, załozył0 Podniósł Berlin, Stendel i inne miasta, i piet wszy począł się tytu- 
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lowac Margrabią Brandebiirgskim (1170 r.\ Syn jego Otto L który 
|>o mm odziedziczył margrabstwo, wspomniany jest potaż pierw**/ 
jako dziedziczny A rcy-Szambclan, a ztąd i Elektor rzymskiego pańsiw»- 
Wnukow.e jego Jan i Otto IH (Dobry-}, odzyskali ořezem utraconą, 
przed tern Ukrzańską Marchię i częsc Marcdnj Nowej; zdobyli Lebu*1 
Sternberg; załozyh Frankfurt nad Odrą i inne miasta, i panowali z ddu- 
bą pierwszy dt> 1250, drugi do 1252 roku. Margrabiowie
Dütgix Otto IV Elektor (ze strzałą), w r. 1303 zakupili Niższą Lu*»' 
cyą. Następca ich, wojowniczy Waldemar, z domu Anhalt (1308;, n»í' 
potężniejszym był ze wszystkich brandeburskich margrabiów, i> 78 
śmiercią następcy jego Henryka (1320 r.) wygasła lima Anhalten»11* 
czyli Askaiiska. — Przez lat trzy potdm margrabstwo to, dosyć j"z 
w swych granicach rozlegle, kra we szarpały niezgody i wojny, i" ki-1'1/ 
w 1323 i. cesarz Ludwik iV wydzieli! je starszemu synowi swemu L/' 
nwiyowt, nie było już w pierwotiiej swojej całości; bo Elektor Sask1’ 
Xiązc Mekleniburski, u,łan kroi czeski, niektóre części je<<o oderwali » 
nieszczęsny margrabia Ludwik, me dość że najazdy chciwych sąsiadu''7 
i haidych wasali klotme uśmierzać musiał, nowego jeszcze dozna! pr*8 
śladowania, kiedy w 1316 roku potwierdzony na cesarstwie przez I’9' 
pieza Karol IV, zebrawszy kilku niemieckich Itiążąl, wiódł na paii*t"f<1 
brandebnrgskie niejakiego Jakoba Rehhock, młynarza, a podług di'11 
gich mnicha, i udając go za zmarłego Waldemara, wszystkie pra"'*8 
prowincje Brandebnrgskie opanował. Zniechęcony tylą przeciwność1» 
mi Ludwik, a mało już dbały o sprawy brandebnrgskie, skoro ż ręd 
Małgorzaty Maultasch pozyskał Tyrol, ustąpił (1319 r.) margrabst'.1'* 
bratu Ludwikowi tRzymianinowi), który już pierwej podzielał z 111111 
trudy rządzenia. Od tego znowu za wspólrządzcę przyjęty Otto. *»' 
waił po śmierci brata z. domem Liixeniburskim w osobie Karola 1V *(. 
mowę, mocą której, dziedzictwo Elektoratu w razie wygaśnienia sWojO 
tamilu męzkiej, domowi jego zapewnił. Nie przestając na tern pr/.eb'8' 
gly Karol, zaczął zaraz mieszać się w rządy, i w r. 1368 kupił od r°z 
i zutnego Ottona, niższą Luzacyą, którą do Czech przyłączył; a za* 10 
ku 1373 wyłudził od mego cały Elektorat, obiecując wypłacie 1,111 
200,000 czerwonych złotych, naznaczyć roczną pensyą, i ustąpić kdk» 
zamków w wyższym Palatynacie. Tak otrzymaną Marchię, wvd*ie11. 
potem synowi swemu Wacławowi Czeskiemu; i to byl pierwszy eld'101 
z familii Luxeinburgskie'j. Lecz po obraniu jego na tron cesarski, watf 
jąc.y znowu Elektorat Brandeburgski, dostał się bratu jego jedynasttd1-, 
tmemu Zygmuntowi, który me tylko ze sąsiadów na ivodz.y trzy111»8; 
ale nawet i względem swoich wassalów przyzwoitej powagi zach<"' »8 
nie potrafił, i naktmiec pogrążone w okropny nieład państwo, w r. 1 d9' 
zastawił za pożyczkę stryjowi swemu Jodakowi (Jobst), margrabio1}111 
Morawo, który ani sam, ani za pomocą również niedołężnego u»11118 
sinika, porządku przywrócić nie umiał, i umierając w 1 11 1 r., zU°" 
temuż Zygmuntowi, świeżo obranemu cesarzem, za wichrzony elekto 
lat zostawi). Wtedy to Zygmunt, zapożyczenie 400,000 czer. zł. 
inne niemniej ważne usługi, Fryderyka VI z domu Hohenzollern, d*'8' 
siąlego burgrafa Norymberg!, naznaczył, w Brandeburgu namiest111 
kiem, i wkrótce wr roku 1117 kraj len cały, wraz z-dostojnością E 8 
która , lennem prawem mu nadał. Od tego to Fryderyka , który 519 
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odtąd zaczai nazywać Elektorem Fryderykiem i, biurze początek pa- 
niljąey do dziś dnia dom królewski w Prusach. Wladzca ten który 
Pierwszy stolicę z Brandeburga do Berlina przeniósł, przez 29 lat pa- 
»owania swe<m powróci! bezpieczeństwo i byt dobry zaburzonej Mar 
chii, i podmós! do większego znaczenia i wpływu stan średni, byn 
îego Fryderyk II, zwany Ząb Żelazny, dziedziczne państwo swoje 
teFrankonii, podzielił w r. 1110 między dwóch braci; margrabiego 
J^a Alchymisté i Alberty od Wielkiego M strza Zakonu N.emieekie-, 
?0’ wykupi! za 100,000 zl. zastawioną przez Zygmunta Nową Marchią, 
1 Niższej Luzacyi, przez króla czeskiego zagarmomj, wiele miast na- 
P°wrót odzyska!; prawo następstwa na Magdeburg i Pomorze dla sie aie
1 Swych potomków zapewnił, i tym sposooeiu rozszerzywszy swe pan 
Stwo i ustaliwszy potęgę,umierająe w r. 1171. zda! rządy bratu swemu Al-

zwanemu Achillesem i Ulissesem Nicmieçkim. I en za zy ua je- 
s?«e zda! godność elektora najstarszemu synowi swemu Janowi; dwaj 
4aś jego bracia Fryderyk i Zygmunt, otrzymawszy wydziałemAn­
ieli i Baireuth, starszy dom margrabiów Brandeburgskieb we I* ran- 
k°nii utworzyli. Następcą Jana w roku 1186 był Jan, Cycero,, rządny i 
Pokoj lubiący, który pierwszą drukarnię w margrabstwie swem zapro- 
^dzd. Nieodrodny syn jego i następca Joachim I, zwany Nestor• (od 
1119—15X5) założył uniwersytet we Frankforcie nad Odrą ( l oOb i.). 
i°Aciini II, [lektor, (od 1535-1 1511 r.) wprowadzi! do kraju obrządek 
Perski. Za jego to panowania w r. 1568, umarł Albert xiązę pruski 
z domu brandeburgskiego, po którym syn jego, także Albert, xięstwo 
Pfłtókie, jako lenność od Polski odzierżył. Joachim II, przez związki 
Pokrewieństwa z królem polskim Zygmuntem Augustem, wyjedna! od 
?lego zapewnienie, iż w razie wygaśnienia unii xiąż(t pruskich, jemu, 
!”b jego potomkom, inwestytura na toż sięztwo od Polski udzieloną 
"Sdzie. I to byto pierwszem ogniwem przyszłego kiedyś połączenia 
P1'uss z Elektoratem. (Ób. Prussy). Następcą Joachima II był Jan Ie- 
!’zy (zmarły 1598 r.), który po śmierci xiążęcia pruskiego Alberta t brata 
Je£o, Nową Marchią do Elektoratu przyłączył. Za panowania następne­
go Elektora Jana Fryderyka, przedtem arcy-biskupa w Magdebu gp, 
9Padly także dziedzictwenEnalinię elektoralną posiadłości brande mi rg- 
skiego domu we Frankonii, i nadto jeszcze xięstwo Jagerndorj, t oie 
*s*akze Jan Fryderyk, znowu między rodzinę podzielił. Bratu Kry- 
stynowi dał Baireuth, a Joachimowi EmestowlAnspachizkilpowsta- 

,a.młodsza mararabska linia we Frankonii. Kięstwo zas Jägern- piwy 
zield młodszemu, synowi swemu Janowi Jerzeipn. Umarł W lot 10 
jl- Synjeco Jan Zygmunt, mając sobie w następstwie po ojcu, po 
*sei’zoną rejencyą xięstwa pruskiego, w imieniu obłąkanego na uw 
5,e xięcia Alberta Fryderyka; po jego śmierci w roku 1618, sani oz 
*‘§swo jako lenność od Polski, z rąk Zygmunta III otrzymał; a pattem 
[es7-eze w r. 1609. prawfein dziedzictwa po żonie, częścią xięstwa Kliwu i 
h^bstwem Ravensberg, posiadłości swoje pomnożył. Umarł w roku 
i — Syn jego i następca Jerzy Wilhelm, lubo z razu w ti zy zies o 
etméj wojnie w Niemczech, żadnego przyjąć niechciał udziału: wszą r- 
*e ?dy sił. dostatecznych do oporu nie miał, nie mogąc inaczej państw 
^oich od zniszczenia ochronić, musiał nakomec polączyc się z »usa

ni Adolfem; chociaż i przez to żadnego dla Elektoratu me wyje na 
bicykl. Powsz. Tom III. 11
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. ulżenia. Nieszczęśliwy we wszystkich swoich przedsięwzięciach, pró­
żno popierając orężem przeciw Szwedom prawa swe do Pomorza, p° 
wygaśnieniu w roku 1637 linii tamecznych xią«ąt, umarł niedoczekaW' 
szy końca tej wojny;, zostawując Prusy zniszczone wojnami Szwecy* 
z Polską, i w ogolnosci kraj cały w okropnym nieładzie. Z synem je' 
go i następcą Fryderykiem Wilhelmem (oh. t. i.), z przydomkiem
ra1-E'ielniego, rozpoczynają się dzieje dzisiejszej monarchii pruskiej’ 
którą odziedziczywszy syn jego Fryderyk III, dotychczasowy tytuł El"' 
która, na tytuł króla zamienił, i po koronaeyi w Królewcu d. 18 sty­
cznia 1701 r. zaęzął się pisać Fryderykiem I, królem pruskim. 
PrussyL Z J.

BRANDENBURG, w dawnej prowincyi pruskiej Natangii, 
nad Haflem o trzy mile od Królewca;około r. 1266, w czasie wyprą"'/ 
Ottona margrabi brandeburgskiego na Prusaków zbudowane, 
z zamkiem, na miejscu ktorego później inny regularniejszy zalozonój

BRANICKI (Jan Klemens), Kasztelan Krakowski i Hetman W. K° 
ronny, po matce wnuk Stefana Czarneckiego, urodźił się w roku 168^- 
Był to ostatni potomek w linii męzkiej szlachetnej i potężnej w Pols«0 
lodźmy Bramckich, herbu Gryf, hrabiów z Ruszczy. Młodość s"r0 
ję przepędził służąc w wojsku franeuzkiem. Roku 1715 wróciw5^ 
do kraju, stanął na czele konfederacyi zawiązanej przeciw królowi A11 
gustowi II, w tyrm celu, žehy go zmusić do odesłania wojska saski® 
go, które po klęskach od Szwecyi doznanych, niemile w kraju widzi* 
no. Oddany swoim rodakom Branicki, z boleścią serca patrzył na beZ 
rząd kraju i szerzącą się w nim coraz bardziej niedolę, a sądząc, že z z* 
chowaniem swobod, jakkolwiek wyłącznych i nadużytych, jeszcze d°' 
bro publiczne zgodzie się może, nie dopuszczał żadnych nowości; prz" 
ciwnie, ile tylko mógł, będąc wodzem wojska i pierwszym senátore"1; 
wszelkich sił swoich, znaczenia i wpływu, używał na ocalenie bv1" 
praw krajowych. — W lej myśli zawiązał był konfederacyą ’G1"' 
dzienską, lecz ta bez najmniejszego skutku wkrótce się rozeszła- P1’7'/ 
końcu panowania Augusta Iii, kiedy wiele znakomitych polskich 10 
dżin pracowało nad przetworzeniem opłakanego stanu rzeczy w k1*^

Wraz z x"F.Çciem Karolem Radziwiłłem, stanął na czele 
pubhkauskiego stronnictwa, które po zejściu Augusta III, ofiaro"'3^ 
mu nawet koronę. Ale stronnictwo tnonarchiczne, w któróm Czar1" 
ryscy rej wiedli, wzięło przewagę na sejmie, 1764 roku. Branicki 
winiony przez nie o zdradę kraju, został pozbawiony wszelkich u17'? 

o w i z Polski na wygnanie skazany. Z początku chciał opierać si 
temu wyrokowi. Ale źle wspomagany przez swoich, ścigany od woj5^ 
rossyjskich, oddalił się do Węgier, gdzie w hrabstwie Spizkićm P,ze 

ywa . Za wstąpieniem na tron Poniatowskiego, ufny w to, że sios11, 
k* °'a rniał za zonę, nie czekając zdjęcia wyroku wygnania, 

cii do kraju w roku 1765, pod-zasloną 300 zbrojnych ludzi, i o51*" 
spokojnie w dobrach swych Białostockich. Francya wdała się z* 
° <rola polskiego , žehy go zostawił spokojnym, a dwór hiszpa"5.^ 

pizys a mu ozdobę złotego runa. Osłabiony wiekiem, żył Branicki 
uzy wiejskiej, zajmując się jedynie upięknieniein Bialego-Stoku, naz"'a 
nego później Wersalem Polskim. Lecz kiedy w r. 1768 konfederacjo 
Barska wybuchła, Branicki niezdolny już pomagać konfederatom <»s0'
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kiście, wspierał ich jednak swą poradą, pieniędzmi, i wziętością swego 

. hienia. Umarł d. 9 października 1771 roku; pochowany w Krakowie 
w kościele ś. Piotra i Pawła; w którym znajdują się rodzinne groby Bra- 
B'ckich. Na pogrzebie swym kazał skruszyć laim ijny herb domu Bi a- 
nickii h (Gryff), na znak, źe na nim dom ten w Polsce wygasa. C.

BRANICK1 (Xawery\ hrabia, z innej od poprzedzającego rodziny, 
’Jn Piotr a Hetman kor onny, generał wojsk rossyjskich, wielu orderów 
Polskich i rossyjskich kawaler, rodem był z Ukrainy; udawszy się do 
Peterzburaa umiał pozyskać względy rossyjskiego dworu, . zabral prer- 
^zą znajomość i przyjaźń z bawiącym naowczas tamżef Spła wem 
Poniatowskim, po którego wstąpieniu na tron polski w r. 1764, szyb 
U na'dnidze znaczenia wznosie się począł- AV r. 1768 dowodził woj- 

. skiem koronnćm polskićm, które wraz z Rossyanami przeć.w, konfe­
deratom Barskim działało. W 1771 r. mianowany nacze nym dm odz- 
Cą wszystkich wojsk polskich, ułożył nowy regulament dla wojska r 
władzę hetmańską znacznie powiększył. W r. 177.3 połączywszy s.j 
- AdaÜ Uodzią Ponińskim, Marszalkiem Sej.m. dz.ala z nim odtąd 
jednomyślnie .i znacznie się zbogaed. Gdy zas Polacy 179 toku o 
posili b\li nową ustawę r ządową , na czteroletmm sep e i ozimą. 
B'tmickf powstał przeciwko temu, i wraz ze Szczęsnym Polocie in S 
^erynem Rzewuskim, utworzył konfederacyą largowicką. W i. 17.4 
Powołany przed sąd narodu, nie uznał władzy przeciwnej sobie i nie 
stanął. W późniejszym zaś czasie z żoną swoją, krewną głośnego^w^z.e- 
jaeh ;0,Xieh Potenikina, osiadł prywatnie w obszernych dobrach 
swoich na Ukrainie w Białej Cerkwi, i tam życie zakończył w roku

BRAŃSK^l ) Miast” powiatowe, gubernii Orłowskiej
Przeciw ujścia Śnieżaty. Dziejopisow.e wspominają juz o tern mieś 
P°d r' 1146 ze je także zwano Debranskiem\ a przy końcu wieku » 
SW miało nà jego miejscu miasto zwane Bryń. Niegdyś Brańsk by so- 
«f. to" to*> f «Ä inpï
•lol« roku isse.a»lrto później ■» przemian, do L>y. w J .
•I’, urn, niszczone wielokrotnie od ląlinow i ,m , 
■'■ebyl.lo ,10 do Opsdk.i. .le > odbndow.l . op^jl o.. IM 
dorowicz w noczatkach XVII wieku. Piotr W. zalozył w BiansKiiwar 
stat okrętowy zwany zarządem admiralicyjnym gdzie robiono s a- 
tk> W oTlo^ k óresmrszczano Desną do różnych miast i do portoW

‘“»l dokonanie lego przedlię»««'». D”‘ P' “"®1. “E:““i.iii cer-'

dl»g świadectwa C*iS>»» dwór królewski, w Uorjm szlachta polst» 
*Sftla - řta Pocb.do.a g°re-
t«» » piśw UÍ oó Sór, nathyll™, w JAM.«n-
BRANT (Jan) jezuita, doktor teologu, urodzdjtę w Poznaniu lok
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1 553. Szkoły odbywał w rodzinnem mieście u Jezuitów, gdzie naiiczY' 
cieleni jego był Jan Herbest, brat znamienitego autora Benedykta Ib*' 
besta. ÂV roku życia 18, przyjęty łn ł Brant do zgromadzenia Jezuito'*- 
Posiany' od zwierzchności swjijćj do Rzymu, dla doskonalenia się w ,e' 
ologii, przebywał w teni mieście po tikom zoram biegn nank jesz.cz® 
dwa lata, jako peniteneyariusz przy kościele ś. Piotra. Ża powrotem do 
kraju, przez, znaczny lat przeciąg, uczył krasomówstwa; później pisn>a 
ś. i teologii polemicznej, naprzód w Poznaniu, potem kolo roku 
w Wilnie, gdzie tez stopniem doktora teologii zaszczycony został- 
rządza! jako rektor kollegium w Pułtusku, pote'm weLwow'ie; i tam z.p0' 
wszeebnym żab m bieg życia zakończył 1601 roku,
• Ima. Wspaniały pogrzeb jego, uczcił mową żałobną 
ski. Brani nuly wszystkim dla łagodnych obyczaj
nauki, ale był także znawcą i miłośnikiem muzyki. Dzieła jego trzy sił 
u bibliografów wspominane: 1) De. justijicatione peccatoris, rozpra"a 
teologu zna drukowana w Poznaniu 1591 roku, 2) Pieśni polskie i 1^' 
emskie z notami inuzycznemi; 3; Kazanie .pogrzebowe, lniane pr-J 
pogrzebie JJP. Jerzego Chodkiewicza, starosty zmudzkiego. ÏP Br’0' 
stowiey, d. 30 octobra Piękny zabytek literatury polskiej wici'11 
XVI, mowa pełna namaszczenia i patetyczności. Z. B.BRANI OME (Piotr de Bourdeilles} , senior opactwa Brantóinc’ 
dziejopis łrancuzki, urodzony w prowincyi Périgord około r. 15'^’ 
umarł 5 lipca 1614. W liistoryi owego czasu nie ma śladu, żebY 
do jakich wypadków politycznych należał; ale widać z pism jeg0 
własnych, ze był odważny, rucháwy, i że dobra wola albo kolej0 
wojny przenosiły go ciągle z miejsca na miejsce, tak, iż całą p|a' 
wie zyvied'il Europę. Karol IX był nań dosyć łaskaw, i to mu Iia' 
dało obszerną dworu znajomość. Pośmierei tego króla osiadł w do­
brach swoich, i tam wszystkie zdolności hoynie' od natury udarowo' 
nego umysłu, zwrócił ku opisaniu tego, czego uprzednio był świad­
kiem. Pisząe bez wymusu, swobodnie i dobrodusznie, napełnił pa' 
miątkami sw^mi liczne tomy, które po nim zostały. Wielką z lej prir 
cy obiecywał sobie sławę, i nie zawiodła go nadzieja; gdyż zasł11' 
gnje bydź liczonym w rzędzie najprzyjemniejszych i najwięcej iictU' 
cteh historyków. Opowiadania jego są obrazem żyjącym całeg0 
AVI wieku, którego znał wszystkie znakomitsze osoby. Wrodz.oi,a jego ciekawość i niespokojny ' charakter sprawiły, iz. ważniejszy 1̂ 
spra w wszelkich, jeśli nie uczestnikiem, to przynajmniej świadkie,lł 
bydź musiał. Nie trzeba w nim szukać głębokich uwag, roz,wa' 
znej znajomości ludzi, surowych sądów, oraz zasad niezachwianych; ' 
Brantôme ,'dworak, nie dba o moralną stronę rzeczy, nie umie ga(” 
nic panów; wadzi ich zbrodnie i występki, i opisuje tern otwarciej» 
ż.e nigdy sam nie jest pewny, czy dobrze czy źle robili. W szcze­
gółach izęstokroc omylny, nieupędza się za ścisłością, ale za to obraz/ 
,SAy°je żywo i mocno maluje. Czytając go żyje się niejako w ty111 
Wieku, kiedy, rycerstwo zniknęło, a uległość i porządek wieków no* 
szyt t, jeszcze się nie ustaliły; w tym wieku wrzawy niesfornej, kiedy 
zbtodma gardziła ukryciem, a cnota była tern piękniejszą, że wla®”® 
Utizy m y w ala się dzielnością. Brantôme był dosyć uczonym na swój® czasy; tłumaczył urywki z Lukaua, umiał po włosku i po hiszpański

dnia Ostatniego g1'11' I arcy-biskup Jwo"'' ów , nie tylko lid’1'
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’ pisał bardzo wiele. Zostały po nim: Żywoty ludzi dawnych i wiel- 
Wh wodzów irancuzkich; Żywoty wielkich wodzów zagranicznych; 
żywoty dam zalotnych [Vies des dames gcdanles\ i t. d. Wszyst­
kie dzieła jego były po razy kilka drukowane. {a!)

, BRASAVOLA (Antoni Muza), bardzo uczony lekarz, ze znakomi­
ci pochodzący familii, urodził się w Ferrarze roku 1500. Będąc 
W Paryżu w gronie uczonych, przez dni kilka rozprawiał gruntow­
ne nie tylko ,o Medycynie, lecz o wszystkich gałęziach umiejętno- 
S’Á za co tez Król francuzki Franciszek I, nadał mu przydomek Mu- 
?a- Był Archyatrem honorowym Henryka VIII króla angielskiego, 
1 Cesarza Karola .V, który go tytułem Hrabiego zaszczycił; przybo- 
pZ,1ym ząś lekarzem Papiezów: Pawia III, Leonu X, Klemensa VII i Ju- 
!'anaHI. Umarł mając wieku lat 55. Najważniejszćm jego dziełem 
il'st : Wykład i Komentarze do 8 ksiąg Ąforyzmatow Ùypokratesa 
1 Galena (po łacinie), w Bazylei 1512. Syu jego Heronim pracował 
takźe w Filozofii i Medycynie', a prawnuk Heronim (urodzony 1698, 
Zll>arły w Rzymie 17O5J, niemniej sławny z biegłości w sztuce lekar- 
l'déj, był również lekarzem czterech Papieżów i królowej szwedzkiej 
Vvstvnv. S.B.G.

. BRÁSIDAS, syn Tellisa, wódz Lacedeniończyków, sławny w woj- 
*"« peleponezkiej, poległ w bitwie pod Pótidcą, wraz z Kleonein wo- 
'P'.ein Ateuczyków, których na głowę poraził, (r. przed Clir. 422). 
pa cześc je«'o ustanowiono w Spareie coroczne igrzyska, od imienia 
Ř‘go Brasidca zwane, na które wszyscy obywatele Śparty, pod zna- 
tZtlą'karą pieniężną, powinni się byh zgromadzać.  r * 

BRAS-ŁAW, miasteczko w gubernu wileńskiej, niegdyś stolica po­
wiatu, którą dzisiaj są Widzę; powiat zaś od r. 1837 przyb"ał na- 
’at)e sobie nazwisko Nowo-Alexandrowskiego. Braslaw leży nad 
Zl1aeznóm jeziorem tegoż imienia, przy samej granicy Kurlaudzklej.

BRATKI, aIłio Brat z Siostrą roślina. (Ob. Fiołek thó.ikołokowy ). 
BRATKOWSKI, herb polski. Na tarczy Podkowa, końcami na 

^1 obrócona, w kształcie bramy, przez nią w poprzely od lewej ku 
Oawej stronie miecz; od miecza znowu do góry strzała, a około 
!*'ćj dwie palmy, u podkowy do góry sterczące. Niewiadomo kiedy 

komu nadany.
, BRAU WER (Adbian), sławny malarz szkoły Flamandzkiej, niedo- 

lo'viiany w scenach szynkowego życia, które teź sam chętnie pro­
wadził. Urodził się w Harlem 1608, umarł w szpitalu w Antwerpii

BRAUNSBERG albo BRUNSBERG, miasto stołeczne, prowincyi 
Piskiej Warmii, przy ujściu rzeki Passargi w zatokę morza Baltyc- 
*'.e?o, zwaną Frisch-Haf; siedlisko Biskupów Warmijskich, którzy 
*llŁ‘kiedy, jak Krasicki, przebywali także w Heilsbergu. Miasto ma 
5 kościołów katolickich, 1 ewangelicki, 667 domów i około 6,000 
^‘eszkańców. ■ , '

Braunstein, (Ob. Mangan»).
BRAVO, wyraz włoski znaczący właściwie waleczny, używa się we 

'Vsz}stkich językach europejskich na wyrażenie wszelkiej' pochwały, 
® z'vłaszcza nawznaczeme teatralnych oklasków. Oprócz tego wy- 
Faz Bravo, wzięty jako rzeczownik, oznacza; we Włoszech najemne-
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go zabójcę; w Turcyi straceńca, to jest jeźdźca żołnierza, który i’P° 
jony onium, rzuca się na śmierć pewną w szeregi nieprzyjaciela ’ 
w Ameryce, pierwotnych mieszkańców tego kraju, którzy sein01” 
szy się przed Europejczykami w pustynie, zbrojnemr napadam1 * 
ich osady, zemsty i odwetu szukają. . v

BRAVO (Mikołay), generał mexykański, sławny i wiele znaczą -j 
w ostatniej rewolucyi tego kraju. I Ob. Mexyk). .

BRAYERA PRŹEĆIWR0BAK.0 WA, (Brayera anthehninth^ 
kunt.). Roślina Abisyńska z familii różannych , sławna na WSC1 
dzie ze skutków swoich przeciw tasiemca, (Ob. t. w.).

BRAZYLIA, (Ob. Brezylia). , 0_
BRDA, rzeka w dawnóm województwie Pomorskiem, bierz.e P 

czątek z jeziora Krańsko, przepływa jeziora Sulomie i Chartyk*» ’ 
wpada w Wisłę pod Fordoniem. n (l()0

BREDA, miasto wBrabancyi północnej, nad rzeką Dinteł, z 
ludności, ma twierdzę niegdyś znaczną, założoną pod Iłem} 
Nassau w roku 1531, i bardziej położeniem, niżeli sztuką wa,°'j,a- 
Obrona miasta szczególnie na tern polega, ze grunt okoliczny 
gnisty, łatwy jest do zalania morzem. Warownia Bredy 
granice rzeczypospolitćj Iłollenderskiej , złąd nieraz, była ja. U 
niezgody dla Hollenrirów, Hiszpanów i k rancuzów, którzy z kolei 
żnych czasach wydzierali ją sobie nawzajem. Pamiętne jest to 
sto pokojem r. 1667, po trzyletniej wojnie rzeczy pospolitej Holle’” 
skićj z Anglią zawartym, przez który llollendrzy ograniczywszy p° 0 
morską W. Brytanii, szeroko rozwinęli swój handel. "AZ. C r0.

BREDOW (Gabryel, Gotfryd), Radzca rządu pińskiego 1 1’ 
' fessor historyi we Wrocławiu, urodził się r. 1773 w Berlinie z 

gicli rodziców. Po ukończeniu nauk w Halli, obrawszy zawo< 0 
czycielski, poświęcił się zgłębianiu starożytności, szc/ególnO j(J£ 
pracom nad geografią, astronomią i kosmografii, starożytny* ”• 
w r. 1799 ukazała się na widok publiczny, w późniejszy* h v'.\,(ł, 
niaeh znacznie poprawiona: Podręczna xiaika dla nauki 
starożytnych, za wydaniem której nastąpiły Badania nad p°Je 
czerni przedmiotami Historyi starożytnej i Chronologii. Przc* 
szy się do Helmstedt r. 180*4, na proiessora historyi, poczt 
wy dawać Kronikę wieku dziewiętnastego, w której bez ■wz-gN* *ci 
ówczesne okoliczności, kreślił położenie Europy, a w szcz.eg0 „

Lecz trudności z tego powodu doznane, zmusiły g° 
na tomie drugim kronikę,' której wydawania podjął się p0.

i znowu powrocie do prae swych nad slarozytnos*ją 
zamiar, poczynając od Homera az do wieków sltß(.z(1e( 

w historycznym rysie przedstawić wszystkie systemata geogra Ji 
do czego potrzebiiem mu było krytyczne sprostowanie pomni*Jb -«e) 
geografów greckich. Dla zebrania mat* ry ałów w tym tvzg *< 
wybrał się do Paryża w r. 1807, i po powrocie do kraju, tí>ZírS!ejí 
śzy niektórych nieprzyjemności z powodu rzucony ch nati P0<j QÓ1'** o porozumiewanie się z młodzieżą, udał się do 1'ranklurtu na r. 1809, a ztamtąd po przeniesieniu tamecznego Uuiwersytc 
Wrocławia, gdzie po długich cierpieniach z nieuleczonćj c m 5 września r. 18M zakończył życie. Ęod koniec swego ząwo ll*
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dal Ep'stolae Parisienses, i szacowne swe pismo o Karolu W. Bre- 
do'v pozyskał sławę, jako biegły professor i pilny badacz historyi , 
Namiętnie do kraju swego przywiązany. Z hcZnych pism jego ma-

Y w języku polskim: ICypadki historyczne- celniejsze przez Bre- 
przekład z niemieckiego,podłlig wydania siedmnastego (JKilno 

‘834J. Dzieło to wielce pożyteczne do nauki dziejów dla poczy- 
^jących, jako treściwy obraz Historyi powszechnej, pomnożone jest 
Przez bezimiennego tłumacza niektóremi, zwłaszcza co do rzeczy 

raj°wy<fc dodatkami. F. . .
BREGUET (Abraham), sławny zegarmistrz i mechanik łrancuzki, 

Akademii Umiejętności ,w Paryżu i wielu innych uczonych towa- 
',7.Ww członek , urodził się w Neufehatel 1741 roku. Do najzna- 
k°n>itszych wynalazków dzisiejszej opoki liczą się wynalezione pize- 
Zeó podwójne astronomiczne zegary, podwójne chronométra, zegary 
Orskie, używane powszechnie w marynarce francuzkiej, oraz zc- 
Sa<l<i kieszonkowe, niepotrzebujące nakręcania, które sam ruch no- 
*z;Vej je osoby nakręca. Jemu się także należy udoskonalcie me- 
ta,°wych termometrów i systematu telegrafów. Syn jego, dziedzic 
Osowskiego talentu, jest dziś z nim razem na czele wielkiej fabryki 
Agarów w Paryżu. . , ,

, BRE1SLAK (Ścypio), jeden z najgienialmejszych nowszych geolo- 
twórca systematu umiarkowanych wulkamstow, urodził się w zy- 

i był tam£e professorem fizyki i matematyki. Przedsiębrał wiele 
Podróży w celu naukowym, między innemi do Paryża, gdzie go cz on 
I e,n Instytutu francuzkiego obrano. ' Napoleon mianował go Inspe-

wszystkich prochowych fabryk w królestwie włoskiem. Umarł 
.^,’e|slak w‘Turynie i 825 roku. Topografia fisica della Campania, 
(Flor. 1798J. Ihiroduzzione alla Geologia (Mediol. 18 UJ, » Institutions* 
^e°loginUpS (Mediol. 1818). . . .

. BREITKOPF (Jan Emmanuel), jeden z najznakomitszych xięgarzy 
n!er»deekich, urodzony w Lipsku 1719 roku, objąwszy tamże po oj<u 
'■arnię, drukarnię i gissernię, przyczynił się najwięcej do udosko- 

5aIe»ia sztuki drukarskiej w Niemczech. Przeciw.ąc sięi WP^ 
,2eniu do języka niemieckiego liter łacińskich, usiłowa g

Ształt liter gockich,'z gisserni swej wychodzących, jak można og a
i upięknic. Pierwszy wynalazł ruchome typy do dru owania 

\Ot tycznych, oraz prassy drukarskie w wielu szczegółach wy- 
pskonaiił. Napisał także wiele naukowych pism w tym prze mio 

Cle> między innemi: „Historya wynalezienia druku i Dzieje ru ar
Umarł w Lipsku 1794 /oku. Xięgarnia jego utrzymuje się 

%d w tómze mieście pod godłem Breitkopfa i Hartla gdz.e od 
1834, staraniem J. N. Bobrowicza, wiele dzieł polskich ozdo- 

drukowanych wychodzi. ,
FPiEKCZYA, składa się z ułamków różnokolorowych marrrturow, 

pojonych z przyrodzenia massą wapienną. Należy do najpiękmej- 
marmurów włoskich. Starożytni wysoce cenili ten marmur;

1 bywali do najwspanialszych ozdób architektonicznych. Ojczyzną
Wiochy i Hiszpania. J- J- .... , w

BREMEN, (Brema), wolne handlowe miasto niemieckie nad W'rił, w piaszczystej okolicy, w dawnćm Xięztwie Bremenskiem; prze-
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dzielone jest rzeką na dwie nierówne części, Starém i Nmvérn mitt“ 
stem zwane; ma 5,400 domów i 40,000 mieszkańców. Bremen 
jest jedncm z najdawniejszych miast, piemieekieh. Z początku był® 
tylko nędzną osadą rybaków; lecz założone tu przez Karola W- a('" 
cybiskupstwo, iw r. 788), szybko znaczenie jego i pomyślność pod' 
niosło, tak, że z czasem stało się jedne’m z najważniejszych miast 
Hanzeatyckich, (ob.t. w.). Cesarz Henryk V, nadał mu wielkie p1’2/' 
wileje i pomimo opoiai Arcybiskupów, wyniósł je na stopień wolner?<> 
miasta. Po zaprowadzeniu reformacyi, wygnani ztąd Arcybiskup1; 
stolicę swą do Hamburga przenieśli, (1547) ; Arcylńskupstwo zaS 
Bremeńskie zamienione w Xięztwo tegoż imienia, traktatem Westfal' 
skini ustąpione zostało SzwecyiJ (4648); z którą też wiodło sp0*/ 
o swoje prawa i swobody. W r. 17 12 zajęli je Duńczykowie, i pi’ze' 
dali elektorowi Hanowerskiemu, który przywileje jego, jako wolnt*' 
go miasta, w r. 1731 potwierdził. Zajęte przez Francuzów w r. ISń^j 
i przyłączone do Francy!, było stolicą departamentu Wezery. 
roku 1815, przywrócone przez kongres wiedeński na stopień 
nego miasta, jest jednym z członków związku niemieckiego; na 
nem jego zebraniu ma głos osobny, inaczej zaś wspólnie tylko z 
burgięm, Lubeką i Frankfurtem głosuje; w razie wojny dostarczę 
temuż związkowi 485 żołnierzy. Rząd miasta i należącego doń okrT 
gu, z ’3j milami kw. powierzchni i 9,000 mieszkańców, zostaje W r?' 
ku Rady złożonej z 21 członków, na której czele stoją czterej Blll5 
ińistrze i dwaj Syndycy, przez wszystkich mieszkańców wybra11’’ 
W nadzwyczajnych razach, zwołuje się tak zwana Wiedza ( Wittlielt'’ 
ze starców i uczonych złożona, która zachodzące wątpliwości o5ta" 
tecznie rozstrzyga. Główniejsze fabryki tego miasta są: plóeien|ie’ 
wełniane, wyprawa skór, rafiuerye cukrowe, i t. d. Ważniej*2)-0* 
bezporównania jest jego handel, któremu dopomaga najwięcej szrz? 
sliwe położenie miasta o 15 mil od morza; chociaż płytkie i P1'1 
sz,czyste dno Wezery, nie dopuszcza okrętom zawijać do samego ""i 
stá, i towary z Vegezak muszą się prowadzić ha łodziach. Najgł<r 
wniejszym przedmiotem tego handlu jest płótno, którego corm'2'."8 
za 5 milionów talarów do Ameryki północnej wychodzi. Ogó'"“ 
wartość wyprowadzonych z Bremen towarów, wynosiła'w 182* r‘ 
9 milionów; wprowadzonych zaś, 13 milionów talarów. Liczba p'-zr 
bywających okrętów dochodzi corocznie do 909.

BRENAER (Mons Brienniu-s), najwyższa góra w paśmie Alp 
denckich w Tyrolu, (6,640 stop), przez, którą główna droga z 1|1SP,''* 
ku do Włoch przechodzi. Sławna jest w dziejach nowożytnych mCz'\ 
obroną Tyrolczyków przeciw Francuzom i Bawarom w r. 1809, kto,z) 
tu przez ezte'ry miesiące przejścia im do Włoch bronili. ;

BRENNUS. Imię wielu wodzów starożytnych Gallóyv, z których d'*‘ 
mianoAvicie wsławili się w dziejach. Pierwszy z nich wódz Galló'v 
nońskieh, w roku od założenia Rzymu 360 (przed n. Chr. 393) P’?* 
szedlszy z wojskiem swém Alpy, cały kraj między Rawennąd 
num pod moc swoje zagarnął, i wezwany przez niejakiego Arunsa, u 
watela miasta Clusium, w Elruryi, cląciwego pomsty na swoich 
ziomkach za doznaną od itich niesprawiedliwość, wkrótce pod mury



BRE 593

miasta podstąpił. Zagrożeni Kluzianie, udali się o pomoc do Rzy- 
in,atl, właśnie natenczas oblegających Keje. Trzej brwią zdomuFa- 

‘Uszów, przybOi w poselstwie dowodzą Gallów, żądając w imieniu 
Wymian, aby wnet od oblężenia sprzymierzonego a nimi miasta odstą­
pi > lecz rozgniewani dumną odpowiedzią Brennusa „że tylko prawo 
łn‘eeza swego uznaje," złożywszy dobrowolnie święty charakter posłów, 
Sami na cze|e oblężonych stańęli. Obrażony tern z kolei Brennus, natych-

mściwy swój oręż i 70,000 Gallów ku Rzymowi obrócił; domaga- 
się przeďewszystkiém wydania Fabiuszów, którzy, jakby naurąga- 

n'B z niego, trybunami wojskowemi obrani, na czele 40,000 Rzymian 
p'^èciw ‘niemu do boju stanęli. Przy ujściu Allii do Tyłiru o dwie mi- 
e °d Rzymu, stoczyła się pamiętna bitwa, w której Rzymianie na głowę 

F>Or«zeni zostali (roku przed Chr. 490). Gallowie opanowali Rzym, i za- 
‘^•'dbwawszy 80 sędziwych senatorów, którzy zasiadlszy na kurnl- 
, '.(;h swych krzesłach, spokojnie przyjścia nieprzyjaciół .i pewnej 
®lnjerei czekali: całe prawie to miasto obrócili w perzynę. Ztćm wszy- 
'’htiém celniejsza młodzież zamknąwszy się w obronnymi Kapitolu, urą- 
j’a^a przez 7 miesięcy z próżuiej wściekłości i ponawianych szturmów 

ai harzyńców, z których jeden, przedsięwzięty wśród nocy, blisKimjuz
PO|nyślnego skutku, gdy krzykiem przestraszonych gęsi obudzę- 

1 Wymianie, pod wodzą Manhusa, rzucili się dobrom, i Gallów juz 
'«lirów z.epełinęli. Glófl wszakże zmusił na końcu oblężonych ďo 

srkaktowania z Brennusem, który za 1,000 funtów złota z granic Rz.vm- 
],leh ustąpić obiecał. Trybun Sulpiciusz udał się więc do obozu Gal- 
°.vv z umówionym okupem, lecz dostrzegłszy niesprawiedliwość wagi, 

« Y cheiał o to spór wszczynać z Gallami, Brennus z urągowiskiem rzu- 
p'\Szy miecz swój na szalę, rzeki owe pamiętne słowa: Kae victis!'1 
Gilowie przyjąwszy złoto, zabierali się już do odwrotu, gdy w tern 
P^yhycie z wojskiem Kamilla x postać rzeczy nagle zmieniło; ten bo- 
V,e“l dyktatorską swą władzą' ogłosiwszy ów układ za hiuważny, ude-

Wstępnym bojem na Gallów, i za świadectwem Liwinsza, co do no- 
°uycl( wytępił.— Drugi Brennus, wódz Gallów, w sto lat później na 

'ele licznego wojska wtargnął do Macedonii, i po odniesionćm nad Sose- 
r>euPSeiu zwycięstwie, cały ten kraj i Tessalią zlupiwszy, aż pod mu- 
ß ucraklei podstąpił. Odparty ztamtądSłysząe o wielkich skarbach del- 
^."■go kościoła, oręż swój na Delfy obrócił; lecz nieopodal już od 
j, 'Slego miasta, straszliwy huragan zmieszał porządek wojska Gal- 
« Składając ego się podług podania ze 180, OłM) piechoty i 60,000

Korzystający z tego Grecy uderzyli z boku na nieprzyjaciela 
s «Pełną mu klęskę zadali. Brimnuj czując się rannym, trucizną śmierć 
s; ble Przyśpieszył- Oddział 20,000 Gallów uchodząc rzezi, przedarł 
Cv f niniejszej i opanował częsc kraju, od imienia Gallów Gala- 

pP°tB|u nazwaną. > Ob.' Gallowie).
rent a, rzeka we Włoszech, wypływająca z jezior Caldonazzo i 

ppPi^°i po przyjęciu w siebie rzeki Bachiglione staje się spławną, a
Padwie wpada w zatokę Wenecką. Przy llDolo, dzieli się nie tyl- 

pla drugą odnogę zwaną Brentone, ale też na wiele kanałów.
ką i *r|h|O (Klemens), znakomity poeta niemiecki,' urodzony w ro- 
Me*'77 we Frankfurcie nad Menem: ożenił się w roku 1805 z Zofią

P au, znaną również \r Niemczech autorką; po której śmierci w ro- 
POWsz. Tom 111. 75 , 
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ku 1818 znudzony światem i złamany boleścią, zamknął się w klaszl°' 
rze w Dülmen, zkąd potem udał się do Rzymu, i wróciwszy nakoniec 
do rodzinnego miasta, pustelnicze prowadzi życie. Jest on autorem wie' 
lu lirycznych i dramatycznych dzieł, które powszechną pozyskały wzi?' 
tość. Lecz największą w ojczystej literaturze położył zasługę,'wyd®' 
niem zbioru pieśni gminnych niemieckich, pod imieniem: „Vfiabc Ira'1' 
derhorri' (1806—8 r.).

BRESCIA, starożytne miasto we Włoszech, stolica prowincyi & 
Mclla, w wielkiem xięstwic Lombardzko-Weneckićm; przed opatio«'®' 
niem Wlöch przez Francuzów należało do Rzplitej Weneckiej i by . 
stołecznem powiatu Bresciano. Miasto leży u podnOŻa gór, nad rzeka'”1 
Mellą i Garzą, między jeziorami Gardailzeo. Z niedawnej warowni n”®^ 
sta zostały tylko ruiny, tudzież samotny zamek il falc one di Ro,,‘ 
bardia zwany', wzniesiony na skale nad miastem panującej. W 
tem zasługują na uwagę; wspaniała katedra, ozdobiona pięknem: l’0^ 
sągami; kościoły N. P. cudownej, i św. Łazarza; liczna biblioteka^ 
rowana od kardynałach/irinr, bogaty gabinet starożytnych monet iI,|ř 
dalów; pałac sprawiedliwości gotycko-byzantyńskiej budowy i‘t- 
Ważnem jest'to miasto przez swe liczne fabryki sukna, i”’11'1', 
jedwabnych, któremi ealą swą ludność 35,009 wynoszącą zatb 
dnia. Już w starożytności zwano je Brescia armata, dla sławny*’*’ ' 
bryk broni, której całemu wschodowi dostarczała. W pobliżu jes1 z 
eony posąg Marsa, od wszystkich znajomych piękniejszy. -g

BREST, miasto naczelne obwodu tegoż nazwiska, w departam6” 
Finisterre, liczy 27,000 ludności i sławne jest najlepszym portem 
Francyi, przez kardynała Richelieu w 1631 roku sporządzony m, ' e 
szerzającym się w zatokę, w której 500 wojennych okrętów wyg*1!* 
pomieścić się może. Ma także arsenał morski, w ktÓKym pracuje dc, , 

'galerników, szkołę marynarki i budowy okrętów, oraz fabrykę żagm 
■lin, i t. d.—- Połów ryb, a szczególniej sardelów, bardzo obfity, ” 
mało korzyści miastu przynosi. W roku 1794 d. 1 czerwca, flota b ® 

‘cuzka pod tern miastem porażoną została przez angielskiego adm1 
la Howe, przyczćm utraciła 7 okrętów linijowych.

BRETANIA. Bretagne, dawna Britanniti, minor, prowineya f|’®'1,rl-tJ 
ka w kształcie półwyspu, między kanałem Manszy i Oceanem, 
]ona ha 5 departamentów: dllle et Filialne, ^od rzek tego imienia)’ a 
Cótes-du-Nord, na północnym pobrzezu Bretanii i nad kanałem 
Finisterre, na zachodnim krańcu Francyi, skąd nazwisko bierze; dn j 
bihan nad zatoką tegoż imienia i de la Loire inférieure- ma 61® -p 
kwadr, rozciągłości i około 2,000,009 mieszkańców. Grunt jej jeSt 
gotpy i surowy,'ale powoli trzęsawiska i ogromne lasy przem1®1’”^ 
się włąki i pola uprawne. Mieszkańcy jej są nieco niżsi w ośw,e^ 
nin od reszty Francyi, pomimo to, że Bretania jest ojczyzną w'lC l’ar' 
dzi sławnych w różnym rodzaju, jako to: Abelarda, Bernarda, DeSr 
ta, Pani de Sevigné i t. d. — W niej to naprzód w r. 17S8 wszczę 
rozruchy rewolucyjne, a potem powstanie Wandejskie. Bretania "LŤ 
bokićj starożytności stanowiła część Galii zachodniej, Armorića u „ 
mian zwanej, i dłużej jak wszystkie ościenne ziemie rozdrobum”®! 
czyzny Gallów,broniła swej niepodległości przeciw zamachom 1 
skini;- dopiero w 58 roku przed Chrystusem, zawojowana pi’z<Ji
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*ara, pod imieniem trzeciej prowincji Lugduńskiej (te>'iae Ltigdu- 
niea* provinciae) do państwa rzymskiego wcieloną została. Nazwisko 
^‘•'■taiiii pochodzi od Bretonów, którzy z wysp Brytanii Wielkiej w roz- 
^aityeb epokach przenosili się do Gallii, i od roku 284 ery chrzesci- 
iMskiéj. zä pozwoleniem cesarza Dioklecjana na tem pobrzeżu osiedli.

sto lat później roku 383, wódz rzymski Maxym sprowadził tu i za- 
’°Ź)ł osadę wojenną Bretonów, którzy juz w połowie piątego wieku, 
obrawszy sobie własnych w odzów, za niepodległych się ogłosili. Na- 
k°niec gdy Anglo-Saxonowie Wielką Brytanią podbili, większa jeszcze 
ICzba rodzin brelońskich tu dla.-siebie szukała przytułku. Po zrzuce-

jarzma rzymskiego cały, kraj podzielił się na kďka hrabstw udzicl- 
bjob, uznających wszakże zwierzchnictwo xięcia mieszkającego w Ren- 
?es. stolicy kraju. Karol wielki zawojował całą Bretanią w. 799 roktr, 
!ecz po jego śmierci,niejaki Neinonoe, mianowany rządzcą Bretanii przez 
?-U(l'viką ''(Le débonnaire) ogłosił się niepodległym, i w roku 813 przy- 
M tytuł króla Bretanii. W następstwie czasu najwyższa władza nad 
Pl'taiiią rozdzieloną była między trzech hrabiów: Rennes, Nantes i

dopiero Konán IV połączył wszystkie jej części pod moc 
L?°ję'ku końcowi 12 wieku, a naostatek Franciszek I król francuz- 

' w r. 1532, pojąwszy w małżeństwo Klaudię ostatnią dziedziczkę Bre- 
taib, za zgodą Stanów zamienił ją w prowincyą Francuzką. B.

IlllE'i EUIL (Ludwik August, le Tonnelier). Znakomity dyplomatyk
I “ncuzki, urodził się wr. 1733; wszedł był naprzód do služby wojennej, 
'5?. okazaną nauką i zdolnościami zwróciwszy na się uwagę Ludwika XV, 

^■ywany py] przez -niego w najważniejszych poselstwach do.Austryi,
I Zwecyi5 Rossyi, i Niemiec, a w roku 1783 na dostojność ministra wy- 

‘'^Siony', sprawował ją aź do r. 1787, i wiele pożytecznych dla kraju 
r°zporządzeń poczynił.— Był jednym z najz iw.ziętszych przeciwników 
z''sad rewolucji francuzkiéj, i nie mogąc nakłonić króla Ludwika XA I 
! 0 stanowi-zych przeciw niej środków, opuścił Francyą w roku 1790, 
1 udał się. d0 c|0 miasta Solury w Szwajcaryi, gdzie V' imieniu i z pole- 
f<n'a króla, traktował z półnoenemi mocarstwy względem danja po- 
r'^'l Opadającemu we Franeyi tronowi. Od roku 1792 osiadł był w o-
0‘yaeh Iłamburga; lecz zyskawszy pozwolenie konsula Bonapartego, 

^’b' il do Paryża i umarł tamże W r. 1807. .
r yRETKUN' (Jan', po łac. Bretkius, Litwin i pleban litewskiego na- ' 
°du w Królewcu pruskim, autor pierwszego dzieła duchownego w ję- 
,yl'U litewskim w roku 1591. Są to kazania niedzielne, które poprze- 
J/ają ewang.ełie ze stosown mi do nich rycinami. Nadto zajmom się 
Jetbun przez lat 10 od r. 1570 tłumaczeniem Biblii na język ]itew-

’’ które dopiero po śmierci jego, i to w części tylko, przez Jana Rhe- 
w roku 1625 na jaw wydane zostało. Bretkun uważany jest spra- 

lfdliwie juko twórca kościelnego litewskiego języka, który po nim 
V,ebi innych gorliwych duchownych , tak katobckich w Litwie, jak 
P^^'anckich w Prusięcb, wykształcić usiłowało.

n .ING. Ob. Śledź Szprot.
j Y'EUGHEL, (czy* Brejgel.) , sławna familia, malarzow wNider- 
/’nda< h. Pierwszym ich protoplastą był Piotr, tak nazwany od wsi 
^N'ughel niedaleko Bredy, gdzie się urodził około 1530r Praw-Z‘We jego nazwisko dotąd niewiadome. Uc?ył się u sławnego. 
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Piotra Koeck van Àeht, potem dla wydoskonalenia się zwiedził Fran- 
CV4 i Wiochy, a wróciwszy do Antwerpii , został członkiem akade­
mii malarstwa w 1551 r. Umarł około r. 1590 w ßruxelli. NaP 
ulubieńszym przedmiotem jego obrazów były sceny życia wiejskie­
go, ażeby je dokładniej wyobrażać, uczęszczał przebrany na we­
sela i inne wiejskie uroczystości, i ztąd mu przydomek wiejskiego 
nadano. Z dziel jego sławną jest mianowicie, Walka wielkiegoP°' 
stu z zapustami, prawdziwe arcydzieło w swoim rodzaju. Piotr i°' 
stawił dwóch synów, z których pierwszy Piotr Bbevghel; ur. w U>69 
roku, uczył się u Conmghsloo; i zwiedziwszy Wiochy osiadł w' swo­
jej ojczyźnie i umarł 1625 r. Malował najwięcej pożary, napady 
rozbojmkow i szatanów, i ztąd piekielnego przydomek ótrzyma/ 
Diugi syn Breughela wiejskiego Jan, przewyższający w sławie ojca 1 
"*"ata ’ lu'°dzd się w Bruxelli okolo 1589 roku ; u Goe-Kdnda pt'7)'? 
kładał się szczególniej do malowania kwiatów, zwiedził Koloni? 1 
Włochy, i tak wielką wszędzie wziętość pozyskał, że mijbicglejsi ar* 
tysci nie wstydzili się jego rady zasięgać. Umarł w 1642 roku. N*'1-)' 
sławniejsze j-go obrazy są: Raj ziemski, znajdujący się dziś w Fu' 
wrze, do którego Rubęns Adama .i Ewę odmalował, oraz Cztery ty' 

ol raz w M< dyolańskiej akademii zachowany. Późniejsi p°' 
tomkowie tego domu, lub przynajmniej miaui za takich, są: Anb*10” 
Źy Abraham (zmarły 1690 we Włoszech) ; brat jego Jan BaptïsT* 
(zmarły w Rzymie), i Kasper syn Abrahama, wszyscy sławni 'malt*' 
rze owoców i kwihtów.

BREVE, z łacińskiego brevis, krótki; nazywają się urzędowe pi51”/ 
stolicy apostolskiej, krótszej treści i w rzeczach mniejszej wagi ,1lZ 
Bulle. (Ob. t. w.). Breve równie jak bulla, piszó się nu parganii|1,ť’ 
ale pierwsze na gładkiej jego strome i łacińskiemi głoskami, d>llßa 
zas na szorstkiej gockiemi. Brévia podpisuje sam tylko sekret*11/ 
trudniący się ich wydawaniem > Secretarius Brévium). Papież ó1® 
wi w nich o solne w liczbie pojedynczej, nie w* mnogiej jak w bu ' 
lach; przy zaczęciu ty tułuje się po prostu papieżem, nie zaś Brd11', 
pem i Sługą sług, jak w bullach, nazywając tego do kogo p|S7'e' 
„Míly synu“ \ dilecte fili!) ; wydaje zaś je sam ód siebie be7 P0' 
przedniej narady z kardynałami.. Data w Brerach, liczy się od/1"1“ 
naiodzema J. C., w bullach zas od dnia jego wcielenia; pierzę*'".1 
tissa się na wosku czerwonym, nie na ołowiu ; jest zaś nią s'n111* 
papiezki zwany pierścieniem rybaka (annulus piscatoris), wy°bra 
zający S. Piotra, zapuszczającego z łodzi sieć w morze, i ztąd podP1' 
sują Bieve terni sio wy: „Datum Roniae sub annulo piscatoris.“ *
mocy obov lązujacej. Brévia by najmniej nie ustępują Bullom.

BREWIARZ. Jak zowie się księga, zawierająca pewne przep,sa 
ne modlitwy, dó ktorjclj codziennego odmawiania obowi4^nf S 
osoby duchowne. Nazwanie to, poi hodzi od wyrazu łaeińsk'*'.^ 
brerio (skracam i ; Brewiarz albowiem jest krótkim zbiorem PiSn’a 
Sgo Starego i Nowego Testamemu. nauk i zdań świętych oj* ó'v ' 
nauczycieli kościoła, orąz żywotów Świętych Pańskich; które s;l 
każdy dzieli roku, osobnym porządkiem/ do rozważnego , wyraź*^* 
go, i,pobożnego (attente, distincte, et devote) odśpiewania h'b 0<i' 
czytania, kapłanom i klerykom, tak razem w chórze zebrany111’ ja 
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J10 ' w oddzieleniu zostającym, od kościoła bożego przepisane. Ca- 
’e to codzienne nabożeństwo, stosownie do owych słów Psalmu Da- 
w'da do Boga: Siedmkroć przez dzień chwatem tobie dawał (Ps. US), 
podzielone jest na siedm osobnych części, nazwanych Godzinami 
*anonicznemi (fíorae canonicae) ; dla tego že je śś. kanony, czyli 
Ppwo kościelne , w pewnych dnia czasach odmawiać przepisuje. 
Pierwsza część największa Jutrznia (Matutiniait) , sklad»ająea się 
z.trzech Nokturnów o trzech psalmach i tymź lekcy ach z Responso- 
ftami, tudzież z Laudesów o sześciu psalmach, pi ócz hymnów, au-

i modlitew , do dnia tego i święta stosownych. Ja ezęśc, o 
pół nocy śpiewana lub mówiona bywała , według slow psalmisty: 

^tawałem o północy, edym ci wyznawał'-, teraz zwykła się po­
solicie o poranku, albo tez uprzednio z wieczora odprawiać. ■ Na- 
stępujące sześć codzm, nazwane sa mniejszemi (Iłotae minores , a 
te’ poranne, są : Pr ima, Tertia, Sexta i Nona; wieczorne zaś: Nie- 
s'poty i Kompłeta. — Dawniej, były jeszcze dłuższe pacierze ka- 
Plańśkie, wraz z ludem odprawiane w kościele, które przewod.iiczą- 
''J nabożeństwu bisl- ipi lub kaplani, mieli prawo skracać albo prze- 
ółnźae- i tym sposobem, każda niemal gromadka wiernych, a potem 
'.każda dýecezya , miały różne swe zwyczaje w odpra wowaniu , pa- 
jerzy. Lecz już około"'r. 10K0, nazwisko Breviarium spotykać się 
®aje, a znacznie skrócone pacierze, były już. upowszechnione niemal 
" tym kształcie, jak są dzisiaj. Tak skróconych pacierzy używać 
p:,P'zód poczęli Zakonnicy Ś. Franciszka, którzy w samych począt- 
*a<di istnienia swojego, żadnych miejsc stałych nie mając, przebie­
gł' Wsie i miasteczka; potrzebowali więc krótszego zbioru nabo- 
Zenstwa , ile uslawicznćm opowiadaniem słowa bożego, spraw’owa- 
ï"em Sakramentów i opatrywaniem chorych na drogę wieczności za-

leli przykład naśladowało w-iele kościołów; a rozkazy następ- 
c°w Piotra, i przesławne Trydentskie Koncylium , nadały ostateczną 
Satlkcy ę tej księdze, na sumnieniu każdego duchownego, począwszy 

. subdyakonatu, a zakonnika od prołessyi, obowiązując do odma- 
W|ania Brewiarza. ■ Zbiór albowiem modłów w nim zawartych, me 
i)łko służy do oddawania czci powinnćj Bogu, lecz razem jest to 
ks"łga, służąca do zbudowania i nauki, i można mówić: że jest to 
I’1"ła }eez Baidzo treściwa podręczna biblioteczka, która pod wielu 
^.z§łędami przyłożyć się może do poprawienia, nauczenia i ośwdece- 
"la ’ z przyzwoitą pilnością 'i uwagą odmawiającego z niej pacie- 
‘Ze- X. 1. K.

Wiedzieć jednak należy, iż Brewiarz łaciński nie jest jednostaj- 
"ł1" dla odprawiania pacierzy kapłańskich w calem duchowieństwie 
rz)nisko-kalolickiem po wszystkich krajach święta. Bo chociaż. Bre- 
^"Mz rzymski u największej części świeckich xięźy i zakonnych 
?'8'omadz(ń, podług niezniiennveh ustaw kościoła jest w ciągiem za- 
pSZÇ“ u, ein; przicięź są dozwolone i na zawsze potwierdzone przez 
p ("eź.ów niektórym dyicęzyom,- we Francyi, Hiszpanii, IPłoizech i 
y 0!trgalii, oraz Benedyktynom, i pochodzącym od nic h drugim za- 
ó0*J°ni, jako t< ź: Kai ni« litom dawnej reguły, czyli trzewiczkowym, 

dominikanom, w składzie Brewiarzów i Mszałów pewne mniej 
'^ej od obrządku rzymskiego różniące się zmiany. Lecz najwięk­



598 BRE

sza różnica daje się postrzegać prócz benedyktyńskiego, w Brewi­
arzu dwóch pustelniczych zgromadzeń Kartuzów i Kamedtdow, n'e 
tylko co do lozkładu na każdy dzień psalmów i lekcyi, ale nawet 
co do sposobu i porządku odprawiania codziennych nabożeństw i ob' 
chodu dorocznego większych lub mniejszych uroczystości; tak dale­
ce: iz kto rzymskiego Brewiarza używa, nie może z kartuzkiego lub 
kamedulskiego zwykłych pacierzy odprawie. A nawet prawie poło­
wy świąt pomniejszych w rzymskim pomieszczonych, dla obchodze­
nia ich pamiątki kiedy przypadają, ciż. zakonnicy do kalendarza wła­
snego nie przyjęli; gdyż najczęściej de. Feria 'Officium fOb t. »*•) 
odprawiają. Wreście o dalszych szczegółach cząstkowych dö‘B1** 
wiarza należących dokładniejsza podaje się wiadomość pod wy>’a' 
zami : Jutrznia, Nokturn, Lekcye, Reśponsoriuni, Hymn, Lau^eS' 
Kapitulum, Hory, Wersykid, Nieszpory, Kompleta, Obrządek > 
i t. d. X. M. H. K. W.

BREWS1ER ("Sir Dawid), sekretarz królewskiego towarzyst'*3 
w Edymburgu, jeden z najuczeńszych fizyków angielskich , urodź» 
się w r. 1785. Jest'on wynalazcą Kalejdoskopu (Ob. t. w.), wyda»*' 
cą Eniyklopedyi Edymburgskiéj, (20 tomówj oraz dwóch ważnyc? 
naukowych pism peryodyćznyeh : Edymburskiego Filozoficznego, 1 
Londyńsko Edyinburskiego dziennika; ważne jego postrzeżenia i n’Y' 
śli „o Świetle^ umieszczone są w rocznikach Edyin. król, towarzy­
stwa. Napisał przytem najlepszy żywot Newtona. (Loud. 1832 r.) ,

BREZA, herb Polski. Tarcza na troje podzieloną od dołu ko*1' 
czuto ku górze; pole ma środkiem białe, po lewej stronie blękil,ie’ 
po prawej czerwone. Herb ten domowi Brezów w wielkiej PoDc? 
od Władysława IV nadany. >

BREZÝLIA albo BRAZYLIA. Cesarstwo w Ameryce połud­
niowej.

Geografia i statystyka. Piękne to i zamożne, po Rossyi, najob­
szerniejsze państwo na święcie, wzięło swoje nazwanie od drze»*3 
Brezylii (Ob. t. w.), które się tam w najlepszym znajduje galon''?' 
Graniczy z Oceanem Atlantyckim, Gujaną, Kolumbiją, Peru, Boli»*1' 
ją, Paragwajem i Stanami Plata; rozciąga się od 4° północnej, do3> 
poluduiowćj szerokości; powierzchni ma 129,295 mil kw. z który'11 
2,000 tylko dotąd uprawiają. Góry Brezylijskie są przedłużenie?1 
Kordelierów, dosięgają do oceanu i tworzą liczne przylądki; naj'*jz'' 
sze między niemi Jtacolumi i llambu (6,000 stop), znajdują się w ]ia" 
śmie Sierra da ltam.be, wzdłuż brzegów morza rozciągnięte*1?! 
Główniejsze rzeki: Amazońska czyli Maranon , Gran Para ely 
Tocantin, i San Francesco, płyną ria wschód i północ; Parana zmo­
rzą ku południowi. Zatoki znakomitsze są: Wszystkich Swiftf'1' 
Santos i jezioro Merini lub Mirem. W środku lądu jezioro Xar^ . 
leży nie daleko granic Bęliwii. Klimat na równinach pólnocn*c 
gorący, ochładzają obfite deszcze ; w górach jest zdrowy i umi1,r 
kowany. Oprócz ogólnych płodów Ameryki południowej (Ob. 
ryka'i, Brezylia ma dostatek koni i trzód wybornych, obfituje wz-b° 
że, cukier, kawę, indygo, bawehię, kryształ, balsamy i t. d. Gi’ul^ 
pospolicie urodzajny, pełen rozmaitości, obok wielkich odwieczn.v<? 
lasów miejscami ciągną się stepy porosłe bujną trawą (Pampas) i 8

ltam.be
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do 1,000 cz.er.

znajdujących się W Brezylu- od daw- 

, ani dokładniej europejczykom 

1827 do swego

takze i pustynie piasczyste do afrykańskich podobne. Rozmaitość i 
bogactwo trforów przyrodzenia znajdujących się w Brezylu. od daw- 
"a zwracały na siebie uwagę podróżo-pisarzy i natusahstow^ 
Wszakże ani ich więtćj zgromadzić, . . .
Przedstawić nie potrafił, jak dwaj bawarcz.ycy Marmces i Spx, któ­
rzy po trzyletnim tam pobycie za powrotem w r. 182-7 do swego 
'‘raju, założyli Muzeum brezylijskie w Monachium, i tamże zaczęli 
Wydawać pysznemi wizerunkami ozdobione dzieło do 1,000 czer. 
kutych kosztujące. Tu każdy napatrzyć się może tym dzikim ale 
'Malowniczym widokom jakie pierwiastkowe lasy Brezylii przedsta- 
Wują: temu mnóstwu kolosalnych a coraz, rozmaitszych palm, tym 
zMiwycającvm pięknością kwiatów roślinom, rozlicznym nietoperzom 
• Małpom, różno-barwnym ptakom i rybom, strasznym krokodylom, 
Z;'bom i olbrzymim wężom, które jakby w sprzeczności z tern eosię 
każdemu pięknością swoją podoba, obraz przyrodzenia kraju tego 
z'<M t się uzupełniać. Ludność przenosząca 6 milionów mieszkan- 
<’ó.w, w małej tylko części składa się z europejczyków Więcej dale­
ko jest' pierwotnych Amerykanów , kryjących się zwykle po lasach, 
°raz Murzynów,'których tu od lat 300 prawie ciągle prr.ywozono, 1 
'kreolów, którzy równo z białymi należą do celniejszej klassy naro­
du. Obrządek panujący jest rzymsko-katolicki ; język powszechny 
Portugalski, oprócz niego sto rozmaitych dyalcktów. Handel nie­
wolnikami zniesiony prawem od r. 1820; tajemnie się. jednak dotąd 
Utl’zymuje. Brezylia dzieli się na 18prowincyj, z tych najwięcej za­
wiera pobrzeźe nad Oceanem,' otoczone od zachodu górami Taha- 
firtga i rzekami Parana i Tocantin. Najludniejsze prowincye są: 
^'o-Janeiro, Espiritu Santo, llheos, Bahia i Sergipe z miastami po- 
dóbnegoż nazwania. ,

Historya. Pedro Alvarez Cabrai, Portugalczyk, przypadkiem odkrył 
"rezylią w r. 1500. Portugalia, zająwszy kraj ten w swoje władanie, 
Poczęła doti corocznie przesyłać skazanych na wygnanie przestępców, 
nierządnice, żydów i rozmaitych łudzi wyrokiem świętej Inkwizyeyi 
Potępionych. Przewożące ich okręta, nabierały za powrotem zboża 
! Ptastwa. Dopiero król Jan III utworzył w Brezylii porządną osadę, 
12 jego rozkazu Tomasz Suza r. 1549 założył miasto San-Salvador, 
a Jezuici starali się wiarę świętą i oświecenie między krajowcami 
r°zszerzać. W r. 1624 Hollendrzy zdobyli miasto San-Salvador, a 
"stanowiony przez nich rządca Maurycy Xże Nassau , wielką także 
część kraju opanował. W owym czasie Portugalia .znajdowała się 
P°d panowaniem Hiszpanów, lecz gdy w r. 1640 dom Bragancki po­
wrócił na tron Portugalski, zawarł natychmiast rozejm z Rzecząpu- 
sP°litą Batawską, która wszakże przy Brezylii pozostała, ażnakomęc 
S;iini osadnicy pod wodzą Cavalcante jarzmo Hollendrów zrzucili 
Wr-1651 Portugalia poczęła bliżej oceniać Brezyhą, kiedy w niej 
,6«S odkryto minv złota, a r. 1728 postrzeżono i dyamenty. Od 
°wćj pory do r. 1810 ta osada przyniosła Portugalu 11,280 kwinta- 
lów złota i 2,100 funtów dyamentów. Po zajęciu Portugalii przez 
francuzów, Jan VI przeniósł rząd i stolicę swego państwa do Brezy- 
1,1 d. 19 stycznia 1808 , w którym rodzina królewska zawinęła do 
babią i obrała mieszkanie w Rio-Janeiro. Odtąd poczęła się nowa
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epoka politycznego życia Brezylii urządzanej na nowo pod okiem 
samego króla; handel rozwinął się znacznie, a uwolniony od wielu 
poprzedniczych scieśmeii, postawił Brezylią w bliższych, niž dotąd 
stosunkach z rozmaitemi krajami. Ale me długo trwał ten okres po­
myślności, rewolucya zdziałana w Portugalu za przykładem Hiszpa­
nów, w r. 18'20, wymagała obecności króla w Lizbonie, udał się w>ęC 
do Europy dnia 26 kwiet. 1821 r. Zaraz po oddaleniu się jego» 
w Brezylii także zaszły ważne wypadki. Pierwszeństwo dawane pr«e21 
rząd Pot tugalczykom nad krajowcami, w otrzymywaniu urzędów tak 
świeckich jak duchownych; mnóstwo osob garnących się do Brezy!'1 
bardziej w umysłowe siły niżeli w pieniądze zamożnych; nieukonte»' 
towanieduchowienstwa przybywającego z Europy, i inne rozmaite pr^i' 
* “t}11}’ llie dopiero już oburzały kolomstow Brezylijskich przeciwk® 
swej metropolii. Gdy zaś uchwała Kortezow w Lizbonie me dozwa­
lająca Brezylczykom reprezentacyi, jaką otrzymały Europejskie p1'0' 
wincye państwa, doszła do wiadomości publicznej; nastąpiło ogól'10 
powstanie mieszkańców Brezylii: w skutek czego utworzyło się wkrót­
ce osobne Cesai stwo Brezyhjskie. Zgromadzenie Kortezów w Ll?' 
bonie chcąc zaprowadzić w Brezylii tęź sarnę formę rządu jaką P'”' 
tugahi nadało, powołało do Europy Don Pedra, któremu przed od­
jazdem ojciec król Jan VI regencyą tej kolonu powierzył. L00^ 
zaledwo zaczął się gotować w podróż, gdy deputacya z przedniej 
szych obywateli złożona, oświadczyła mu w imieniu narodu, żc p100 
wszą chwila jego odjazdu będzie hasłem zerwania wszelkich z Port'1' 
galią stosunków i ogłoszenia wBrezylii Rzptéj. W lakiem polož0' 
mu rzeczy Dou Pedro umyślił zostać, i pomimo nalegań Kortezó"^ 
grożących mu usunieniem od praw dziedzictwa na tron portugal^1 
jeslibydo Europy me wrócił, trwał stale w swcm przeęlsięwzię0'11! 
Wojska portugalskie zostały oddalone z kraju; Don Pědro przvjl1 
tytuł dożywotniego Protektora Brezylii, i zwołał zgromadzenie natO' 
dowe -ze stu deputowanych dla ułożenia nowych zasad rządu. D11'8 
1 sierp. 182'2 r. wyrzeczone uroczyście rozdzielanie się obu ó0.11 
krajów, a 12 października, Don Prdro został obrany Cesarzem B'0 
zylii. Ale zaledwie umysły uspaka jać się nieco zaczęły, nowa wkrót­
ce nastąpiła walka między stronnikami Monarchii i Rzeczypospolitej’ 
której szczególnie domagały się loże wolno-mularskie. Don P"Jr<’ 
który krótko przedtem ogłosił się Wielkim Mistrzem wszystkie11 
Masonów, kazał pozamykifc ich loże , i odroczył zebranie kongi'05' 
su, mającego nadać konstytucyą dla kraju. Nastąpiły liczne po1’11' 
szenia w stolicy i na prowmcyach ; republikanie obrali sobie g1!1^ 
ne siedlisko w Fernambuko 'i coraz większych domagali się swobód- 
Bracia Andrada, przez ułożenie konslytucyi na wzór annelskiej, 
rali się pogodzie porozmone stronnictwa, i w tym celu zwołali k<)0 
tezo w Brezylijskich, których pierwsze posiedzenie Cesarz zagad 
biscie, 3 maja 1823 r. Lecz zaraz opozycya objawiła się •
groźnej postawie, że Don Podrę oddalił od siebie braci Andr.uk1 1 
w wielu rzeczach na żądanie jej przystał. Przywrócenie dawnej f°r 
my rządu w Portugalii, bardziej jeszcze'oddaliło. od néj Brezy1”; 
w której tymczasem coraz większe szerzyły się bezrządy, a żolni01’' 
stwo, i passujące się stronnictwa panowały nad zgromadzeniem p1“1 
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M’°daivcze'm. Nowa ustawa rządowa została poprzysięz.ona przez Cesa- 
rZř* 25 marca 1821, który wnet polem orężem poskromił opór rę- 
l’l,blikanów. Nakoniec d. 29 sierp. 1825, stanął traktat między Por- 
tupalią i jji ezylią , uznający jej niepodległość. Lecz wkrótce zja- 
'vdy się nowe trudności, względem następstwa Don Pedra na tron Por- 
‘“Kalski. Wedle brzmienia konstytucji, Cesarz nie mógł się oddalić 
z Brez.ylii bez przyzwolenia zebranych stanów narodowych. Król 
Jatl VI uinarl 10 marca 1826 roku, postanowiwszy tymczasową re- 
Bentką Portugalii córkę swoję infantkę Izabellę. Don Pedro przy­
dał naówczas tytuł króla Portugalskiego , i nadawszy konstytucją 
5°rtugalii , zrzekłsię korony królewskiej na rzecz małoletniej swo- 

córki, Donny Maryi da Gloria, urodzonej 4 kwietnia 1819 roku, 
P’zeznaczajjc jej za męża młodszego swego brata Don Mignęła. 
Łeez gdy ten wkrótce postanowiony Rejentem, przywłaszczył sobie 
*^dzę monarchiczną ; Don Pedro oświadczył wyraźnie, ze będzie 
"ronił orężem praw swojej córki do tronu. Tymczasem stan Bre- 
zvGi zamącał się coraz bardziej; wzajemna niechęć między izbami 
a dworem, wzmogła się jeszcze wyraźnej przez małżeństwo Cesarza 
* x>ężniczką Maryą Amelią Leuchtenbeiską, córką Xcia Eugeniusza; 
P°niewaź lękano się wszelkiego wpływu cudzoziemców. Nieład i 
^'notrawstwo skarbu, podżegały rozjątrzenie ogólne. Nakoniec 6 
,'Viet. 1X31 r. rzeczy doszły do tego stanu, że Cesarz alty uniknąć 
’w> rozlewu, złożył dobrowolnie swą władzę, i 13 tegoż miesiąca 

p al się do Europy. Dnia 9 kwietnia , siedmo-lctm syn jego Don 
edro II, wstąpił na tron cesarski, a izba reprezentantów ustanowiła 
e8encyą czasową. Odtąd za wichrzenia często ponawiały się w Fer- 

t)ainbnko, Rio i Baliia; republikanie podniośli sztandar federaliznm. i 
j\0ll>‘mo źe prowineya Minas zajmująca piątą częśc obszaru Iłrezy- 
P’ ^świadczyła się przeciw nieporządkom, stając za utrzymaniem na- 
uanój przez Cesarza konstylucyi, stronnictwa wszakże ustawicznie pas- 
.'Ťl się w Brez.ylii. Dnia 12 sierpnia 1x31 Izba Deputowanych po?

R Cesarzowi nową Ustaw? Prawodawczą, mającą za cel pogo- 
Zeille ode można, systematu federacyjnego z władzą, monarchiez- 
ę lakoź prezydent Regencji, Francesco de Lima e Silva.,utwierdził ją 

‘^'enin Cesarza. MC.
“BEZYLIí BŁĘKITNA, drzewo. (Oh. Kamfesz).

dJ-REZYLIA CZERWONI. Drzi■wo farbierskie czerwone do San- 
u podobne. Najlepszy jego gatunek albo Eernambuk (Lig-

Pernai^f)UCi Pernaniboiic . Fernambukholz’) pochodzi
aesalpinia e chinât a Lam., rośnie w protvim-yi brazylijskiej Ter--

S r- lico i zowie się tam u porlugalczy ków d r z. e w ć m > k r ol e w - 
j 1 e m (Pao de Rain/ta). Pień jego kolczasty, krzywy i sękowaty 

o<Bodzi grubości człowieka; kwiaty ma żółte w gronach wieiho- 
(jaty, b, zapachu przyjemnego. Do Europy corocznie go przywożą 

20,000 centnarów. Fernambnk w handlu bywa w drzazgach lub 
tw°^iU'*1 półwalcowych rzadko 60 funtów wagę przechodzących, 
; a'Py jest i zbity, w wodzie tonie i piękną przyjmuje politurę, 
J^eźy żólto-czerwony, stary cięmno-bru i tu..-czerwony , bez zapa- 
Sc‘.U’ odwilżony wodą miodowy wydajc, smak słodka wy zaledwo 

;gają,.y p0Si;1(j;li ślinę czerwono farbuje i wodzie podobrtejźe u-
Powsz. T. 111. ló 
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dzielą farby, której' pod tai samą wagą więcej i piękniejszej od 'n' 
nycli zawera i dla tego drożej się od nich ceni. Drimi gatunek al- 
bo B r e z y 1 i-a w 1 a ś c i w a (Lignttm brasilimse rubrum, Bois de B’é' 
sile, Bros lette) różni się od Fernambnku nie tak czerwoną farbb 
przedaje się w klocach ociosanych i pozbawionych biciu (Ob. t. "r-J; 
Pochodzi z drzewa Caesalpima Crista Linn. rosnącego w Jamaice ‘ 
St Domingo. łrzeci albo Sappan Caesalpinia Sappan) wV'v°' 
zi ^się z Lidyi wschodnich, z królestwa Siani i Japonii ; farbę ”” 
zoiCiejszą od dwóch poprzedzających; przychodzi w kłodach oci°' 
sanych, , czasem w gałęziach wypełnionych rdzeniem bujnym c*er' 
wono-zołtawym; tańsze jest od innych. ‘ Wszystkie te drzewa daj« 
farbę w ogólności nietrwałą, trwalszą jednak gdy w .samem farb«' 
wanm dola się ałunu lub weinsztejnu; z. odwaru za pomocą soln1^ 
cyny, otrzymuje się piękna malinowa lakka używana w malarstwie 
Brezylią i fcrnambukiem kraszą jaja w czasie świąt wielkiéjnocV i ? 
z octem ałunem i gummo-arabską robią atrament czerwony. 5. W

BREZYIJN. łstota farbująca Brezyln (Ob. t. w.j. Postać ma igl®' 
stycli kiysztalków pomarańczowej larby; rozpuszcza się w -wod^ 
wyskoku i eterze. Roztwór jej wodny czerwono-żółty od małej *' 
losci kwasu "w blada wo żółty, od większej w czerwony przechodzi 
z alkalami, niedokwasami ołowiu i cyny daje farbę fioletowo-puC 
pniową. B. G.

BRłAREUS. Jeden z trzech braci Centymanów, czyli olbrzym«'* 
ÓZWcezwyc/i, po grecku Uekatoncheiren-, był synem Grana i Gei (N'e' 
ba i Zieinij, zwany inaczej Egemr, drudzy dwaj zwali się Kott*s 1 
Gy^. Oprócz stu rąk mieli nadto po 50 głów każdy, i taką oba*"5 
we własnym swym ojcu wzbudzili, że ten zaraz po urodzeniu, 
knąt ich w głębi ziemi i kajdanami obciążył. Żyli tam w wielkim s'’10' 
tku i nędzy, aznakomec następca Saturna, Jowisz, wyczytawszy ***' 
dze przeznaczenia, ze za ich tylko pomocą zdoła pokonać Tytanów u' 
wolml ,ch z więzów . na światło słoneczne wyprowadził. Jakoż posil«1” 
nOKtarem i ainbrozyą, wystąpili natychmiast do walki, która juz pr*eJ! 
dziesięć Jat trwała, i ciskając na Tytanów ogromnemi skalami,iktóiT«*1 
od razu trzysta wyrzucali; przy tern buchając na nich ogniem ze 150 »st 
jazem, przyczynia stę najwięcej do ostatecznej ich klęski;i gdy ci 
koniec w głąb lartaru strąceni zostali, Briareus wraz z braćmi osi«11* 
w przysmaku piekieł,aby im wyjścia ztaintąd zabraniać.—Podług in'0'f ’ 
nntografow, Bracia sturęczm należeli owszem do stronnictwa T),ir 
naw, i Briareus Etną przywalony został; ale go wyzwolił Jowisz, 
w zięczając mu dawniejsząąirzyslugę. Gdy bowiem razu jednego J«110’ 
Minerwai Neptun, pod nieśli rokosz przeciwko władzy nieba, Briareus 
prozbę Tetydy, wszedł do Olimpu na pomoc Jowiszowi, i usiadł p1’^ 
mm w tak groźnej dumnej postawie, iż zbuntowane bom uląkłszy5”5 
jego widoku, do pokory i-posłuszeństwa wróciły. Według świade<t"'a 
iiolina, Karystowie i ftueszkańcy Chalcydy oddawali mu cześc bozk* 
pierwsi pod imieniem Briaieja, dni&iy.Egeona.
szeB^nahETV0WN' Mias,to ,stokczne "jspy Barbados, najpięŁ”ifj' 
90 000 -e W8zJ,stkæh . miast na wyspach Karaibskich.. n”
20,000 mieszkańców. Był tu niegdyś najsławniejszy tare niewolnik^
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2. Miasto i port w poludmowéj grume wyspy angielskiej Ant.goa, w Tn- 

dyach wschodnich. . nad rzeką 1’ossetBRIDGEWATER- Miąaeok» , A.brjm ~rw . n «
» »g.t-kk.m l.ral.sWi« &>«.»■>•!. * 5.«» " “k "’' “ ; Sawef.
.*•>-*» k.,.< - Ag b <3Ï »£ éwiw-

hil. Zaczyna się przy p or J > i i no wiekszéj czesc. wy-
e. mili idzie pod ziemią, koi y tem , Franciszek xiąźe Brîd-
kutérn. Założycielem jego w roku 7789 ^nu wyświad-
gewatcr, który przez to wielką przysługę kijowi swemu J

.BRIE, (Pagus Brigensis),' mały powiat
niegdyś hrabiów rządzony, kto % j^.Française. jako skła- 
nn, zwała się Brie ^a^^;^a^^^e).Si,cąplCr- 
dającaczęscprowiney iWy I y Fobert, drugiej miasto Meaux. Ca- 
wszój byłonuastecxko W° Szerokość.0 10 mi! należy dz.ś do 
ły ten kraik mający długości iu,
departamentu Sebwany i Marny.^ Szlą7kn pruskim, z miastem te- 

LR1EG, po po sku BRZEG, , ,iezl3ami Oleśnickim, Wrocław- 
go:z. imienia nad Odrą, otoiz J Ziembickim, Grotkowskim i
skini, Świdnickim, Mimsterbcrskmi czy i Z) ierchni
OpoGto; ,.»»■« » ’ r' ,2”-
40 md kw. i około 150,000 ludno« c piastów (ob. Boleslaw 
długo miało oddzielnych swyc i xiąz.ą ■ domu austriackiego, a 
*■«« B..«,,», iŁi^U
Wr.HlŽ wraz zcałjni Szbizki. Vnornp mocno waro-

BRIFL miasto w flollandyi na malej wy spi ’ ntpd?v te-oniŁL imasiu . Mozv było jedenaste między te-
wne, z dobrym portem, P' d J zffl.oniadzeó prowineyj Hollah 
Un os mna stą miastami, kto , n mieszkańców. Zamieszkane 
dyi nąlekaly. Ma 942 domy ; z górą 3,000 m es (Ua fi.
Est najwięcej przez rybakc>w ł s^’jj}o./ę. Gdv Hollandya wybijała 
prowadzenia statków z moi za na ■ S niórwsze powstało,
się zpod panowania hiszpańskiego, o mi' (.ie Auby F4ube}

BR1ENNE, małe miasto dŚŁw i 32.000 mieszkańców.
•W górnej Szampanii , zawiei ają Châtelet enianlo staro-X,J.i «<1 U*»,!•?>'»““i «““i”"-
Krzyżowych-, z ktonj jeden ,A , 1 , . • 7„iDał w bitwie pod
w roku 1210-, a ostatni GAüTHiER.-KonetablJi rancy nąt^
Poitiers w roku 1356.— Pannęlne jes je - - . ,,, S7kole wojennejN.pio.™, Xmi’XÄÄ- p?b- 
odbierał, oraz bitwą wioku ls’1 1 , “ jY.^mierzeni na ziemi Iran- 
twie pod Bar-sur-Aube, pierwszej, toią 1’ ^/iwS7 ßjüchcra pod Vi- 
euzkićj stoczyli (24 stycznia), apo eon p ; weSpół z marszał-u, (Ac MJk.»p, »i-»»-™ ».
kiemNeyem lAictorem • ■ nmźe Blücher naczelnie dowodził,
sadzone wojskiem rossyjskiem. gezie nazajntrz o świcie rozpo-
Przez cały dzień trwała ^.^asto sunęło. Strata z każdej 
częla się nanowoj przy eze p[.zwDoïony 11Czbą Blücher cofnął su; do 
strony dochodziła. 3,01 ’ V jkauń, i zachęcony obecnością sprzy- 
Irannespecz wsparty r.oweim j
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7‘>t7TLr7i'7rfl?7Uje,’Zył <!nin ' na francuzkie, 
t/Jre i no calodzïeî/ ° b“Wy ,ÓWnina,h nii^IzV Tram.es i La Ro-

‘ í\.oto 7ic7w7>nym ?P°rZe’. ZU1Usd je lilkze <1° cofnienia się w no- 

umysłu i gieniuszN-.. T w*>ęh bOdzial, i tylko stalet
, g ■ ISapoleona, zbawiły wojsko /'rancuzkieod poniesienia 

w tym dmu ostatecznej klęski. "«luineoa poniesień *
te.Simmni.PStle “czko.w ka»'onie Berneńskim, nad jeziorem 
rzek Aar kJ 7." "æ"1 ' bí"''ZO rybne'*“’ ^et
rami' ’ JCSt SP,eWai‘l™> s"'oieh dziewcząt i w} bornemi

BRIGIIPON niegdyś Bnghthcl.nstone, miasto w hrrbstwie Susse*, 
Ma południowym hr?eau AnrrK. L.S . i e onw jbardziej uczęszcza g| • b- b zące, ma kąpiele morskie, jedne z naj' 
teraz 40 000n.es L7*’*'' naJozclobmejszyeh w Anglii. Miasto to Lez/ 
Xnw Îl U W,ele 'vsPa™V<’b budowli między któr-

wńmo łotrze ' V ?"C’ *My wzjst swój
swoim przednieis gO|B’ k'°‘7 Je szcz<‘gol|iæj upodobał, i przykładem 
zacílil J ' Pan°'V angldskÍf h d° zwædza™ "ód tutejszych

szw^k-érití ín''7j 7RG,T'PA ^Więta1’ do Pat''onów królestwa 
byla eórkfŁ VÍ*’ *'* °U,° 1 302 r w Wadsten w GotlandyG 
tą radZ*y k.rÓI,.WskÍeí?0’ 1 1,li,,Z°"'
na nrnwinri.; «, i i’■ >■ h<zl:)dzcy, a razem hrabiego, czyli lagtnA' 
i wysokiej madrZść Zk,eJ’ Ner-r,cW "'cwiasta szczególnych cnót 
uwielbiana t nowi-'-’ moSí!ca SG J'wac ozdobą wieku i narodu swojego, 
lin sławne-« P ł " CaM Europie, tak dalece, iz nawet sam D>1' 
rełigi unÀedzLd ^' "-tO7k’ P0?"'1? "'rojonych przeow katolickiej 
onegprzvźnał 7? n'ecs™’aU«j ^ynych zalet" ujmować, i owszem 
bv we wszystkich71eZa î i!bg wybrał w owym wieku, az.e-
skonałości ynrz7ł V e ” P,C' n,ew,escæj właściwych,'wzorowej do- 
winnośe iskro^^^'11 ZostaIa; ol<azawszy w panieństwie rzadką nie- 
głośc meiow H'C’,a W ,ma’zens,w'e najc zulszą m.lośd, zgodę i ide- 
swiatobli vie'i'’ 7 . Or\m. Osn1"°''0 potomstwa na świat wydala, i naj- 
Z 1O z k 7 -•'-—rns U h cnotach wychowała, (gílyž córka jój 
ton Ím *aAf
konnem powolamu zyoa dokonać, będąc jnž wpisaną wraz z me><»1 w bractwo tererarskie św Franciszka A Á I 1 ' 4 ' i ic-
go, iž wyzszój 'pobożności duchem'nat, hnięti' dZiZme^-

'h naPO('°7e -'pailkikrnumiczny^^isów, 

tcé no n ■' ’ zak<’”ie Cystersów
- krotce, po pr.iwnem wyposażeniu swv, I, dzieci w towar-/vstwie 

poświeciła IZaMSZe.r01',^zonej, 'osztę majątku dla Boga i jego relig<‘ 
Kh 7 i Lp.™ ^wecyi pod ten czas zaledwte'kdka me wiel- 
tnG S f’rT' ’( kl™-<-, Podal jcij Róg do serca, dla pomno- 
doKomposteíli w rokť?34Zo TlT"1 T"" P^^y"’1''
tomstwem • , dok,,d w pokutnym ubiorze z calem p°'
«.y 'ńo''' V T° ’ÿ™’“1-;nia pewne nader i n8isw"?’“‘‘go Zbaw,oda, z którego uat<•lin.e- p nader zbawienne i rozsądne przepisy do zachowania dlań u-

Tram.es
000n.es
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s°j^a" Lubo zaś sama bynajmniej ai clo zgonu w ufiindowaném przez 
bj le znr°madzeniu zostawać nieśmiała, gdyż dopiero po jej zejściu 

°§osławionein w zakonny ją habit przyobleczono, i tak pogrzebiono;
P Sz-e jednak ona sama uważać się powinna tegoż zakonu Brygittek i 
yJppttanów istotną założycielką i prawodawezyną. Jakoż król szwedz- 
że aanits Ul- Erjrkson blizki jej krewny, jiie zrażając się bynajmniej, 

S° często za nierządy i różne przestępstwa surowie napominała, i 
slą bożą groziła, darował jej piękny pałac w Wadstenie, dyecezyi

I e$dys Linkopingskiej, w celu założenia tam najpierwszego tejże regu- 
>a ’ asztorn> co vv r- 1348 doszło do skutku z tak znaczną później sla- 
t‘ał * ł>ozJ tkiem kościoła. Wielką miała zaletę cnoty i nauki swojej po 
t.? ^ni prawie świecie, tak dalece, iż nie tylko monarchowie, lecz nawet 
^s^niSC^- PaP'cze j;l czcili, i niekiedy jej mądre rady przyjmowali; a 
J Po,nniony król Magnus, gdy nie posłucha! jej mądrej porady wzglę- 
bvIT1 Wstrzymania się od napastnej wojny przeciw Rusinom, w celu ni- 
g,i^rozszerzenia świętej religii przedsiębranej, ciężką klęską nad brze- 
l<,ril| !zer.r lekkomyślności własnej przypłacił. W Rzymie bawiąc, za- 
„ * a z własnego majątku szczególną gospodę (hospitium\ dla picl- 

*nującyeh i uczących się ziomków swych Szwedów. Nie mniejszą 
J« t°l zJSc ojczyźnie przyniosła, że kapelana swego kanonika Macie- 
Pow °ni,a d° przekładu całej Biblii.na szwedzki język. Nakoniec za 
rozop0^'11 swo>m z nabożnej pielgrzymki do św. Grobii'Chrystusa w ,Ie- 
Szt III1IP’ roku 1371, osiadła wRzyimeu zakonnic św. Klary wich kla- 
s.j řZe przy kościele św. Wawrzyńca męczennika, pod tytułem Pani- 

gdzie też najświątobliwićj żywota dokonała w dniu 23 lipca 
}0 Ř r°ku, i tamże z wielką czcią pogrzebiona. Zostawiła po sobie dzie- 0(1 e^elac.rh czyli Objawień boskich szczególnych, które począwszy 
\vje u 1346 wiernie spisywała; pełne uczuć najgorętszej i prawdzi- 
Gr?eSet aficznej pobożności, które naprzód w Jat 4 po je'j zgonie przez 

I’!1P'e^a były za zbawienne uznane, "później przez Ur- 
się p VI, a wreście na soborze Bazylejskim w roku 1431 za wdaniem 
l(jilß XIII, króla szwedzkiego, wszelkie przeciw nim zarzuty uchy- 
\v 1 tak znowu one potwierdzono. Pierwszy zaś raz wyszły z druku 

L1SS roku, i często są przedrukowywane, prriz.ua wszystkie 
tiźVfple Cl,rópejskie języki wytłumaczone; co bez wątpienia widocznie 
]y‘- ,.<Znosci ony< h dowodzi. W rok po jej zgonie sprowadzone zosta- 
t>(. za staraniem córki Katarzyny, będącej xienią wklaszto-
11(/ pVj'dsteôsk iru, do Szwecyi, gdzie w kościele tegoż klasztoru złożo- 
Ur0(v 0 ’’ zyl zaś Birgittę w poczet świętych bozkicli wybranych przez 

Stil kanomzacyę Bonifacy IX papież, w roku 1301, z ustanowie- 
łipca. całym kościele katolickim jej pamiątki dorocznej na dzień 23 
tli|(a ’ ep?- teraz len obchód w Szwecyi. Polsce i Litwie dnia 7 paździer- 

hpAł'0 di"iiirich krajach Š tegoż miesiąca zwykle przypada.
''’do^ kl TT ANIE I BRIG1TTKI. Zakon płci ohoje'j przez św. Brigittę. 
>apPo''’ P'x z.itkowie okolo 1318 roku w Szwecyi ustanowiony, przy 
'v p "Rdzeniu pierwszego klasztoru tychże obu zgromadzeń, jak się 
łoi nV1| z< dmin artykule namienilo, w mieście IPnifotcnie, a pot wierdzony 
^pdf '"i ‘ <>statecznie przez Grzegorza XV papieża w r. 1622, lubo go, 

"‘‘/'ora (loin Iroz. 4 kar.86), uprzednio juz. Urban VI, Jan XXIIICln V, potwierdzali pod regułą św. Augustyna. Każdy formalny 

prriz.ua
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klasztor tego zakonu, stosownie do własnej reguły, powinien się skł»' 
dać ze dwu razem połączonych, (z należytym wszakże i zupełnym P1’7? 
działem mnichów od mniszek, zęby z sobą żadnego zgoła zbliżenia sl , 
niemieli): zawsze atoli pod naczelnym rządem przełożonej samych'''-1^ 
konnic, Panny Przeoryszy, lub Xieni, do której nawet należało 
bierae z kapłanów swego klasztoru jednego, spowiednika. Lecz 11 
wszędzie i nie zawsze takie podwójne klasztory fundowano, gdy7 ł\ 
wielu miejscach byli sami Brigittanie bez Brigittelc. jak dwa we F’-'Va 
cyi, św. Sulpicyusza na puszczy przy miasteczku Dammartin w r. 1 ' 
przez biskupa de Senlisfundowany, i w dyecezyi ainijeriskiej w 
le-Chaleau] a trzeci w Rzymie na placu farnezkiin, gdzie dawniej 
la gospoda dla Szwedów pielgrzymujących przez św. Birgittę nadal1’ 
i przeciwnie samych Brygittek Yicz.Brygittanów.yN były dwa w 
wie] jeden,w Anglii zwany syońskim, przez królową Maryą roku 1 
po zrujnowaniu przez kacerzów odbudowany, który się wkrótce p° 
nrnsial przenieść do Lizbony] i prawie wszystkie w Polsce zapl‘°" 
dzone. Gdzie zaś podwójne klasztory panien Brygittek z Brygittil 
mi ściśle według reguły utrzymać się mogły, powinno się był° 
znajdować w męzkim oddziale 13stu kapłanów, na pamiątkę tylu7 b 0, 
wnych apostołów, licząc razem i św. Pawla;oraz 4cb dyakonów, 
krakających niejako tyluż celniejszych doktorów kościoła zachód 
go, i 8 laików, czyli konwersów, z zachowaniem pewnej róžnicV^, 
wnętrznej, pomiędzy tćmiż trzema zakonników rodzajami; w oot 
le zaś żeńskim bydź miało 60 zakonnic, ażeby przez to cala liczb3 
razem z dyakonami i laikami, odpowiadała dości 72 uczniów, k1 
prócz apostołów przy samym Xsie Panu zostawali. Gdy jednak 
dno było wszędzie tak wielką liczbę ciągle utrzymywać , Innot 
VIII papież, pomiędzy drugiemi w przepisach tejże reguły od11”0'^ 
mi, komplet mniszek do 2Ó zmniejszył. Za rozszerzeniem się 
tegoż, zakonu po Włoszech. Anglii, Niemczech, Niderlandach j ć^.y, 
cyi, ze szwedzkich klasztorów doszedł on z kolei aż do Polski i 
poczynając do Elbląga, wPrusiech polskich niegdyś położonego-bßjr 
sami kupcy i mieszczanie tameezni, przez pamięć na prorockie fh> 
git ty przepowiedzenie o upadku Krzyżaków srodze('ich pognęl>ifJi,^ł jý 
gdy postrzegali już bliski tego skutek, wybudowali klasztor p^^o' 
ny z kościołem, ku czci tejże św. Patronki, wśród nmrów m‘’r‘ 
bronnego zamku krzyżackiego, na miejscu dawnych magazyn0"^ jece 
daniem dlań hojnych dochodów. Lecz kiedy da roku 1521, täk .'cdilil 
tam wygasło zgromadzenie, że ledwie tylko jeden zakonnik ’ • zeH> 
mniszka pozostali, trzeba było przenieść tenże klasztor z fi»n f|)0' 
do Gdańska, w którem król polski Zygmunt I, z własnej strony0 py' 
dó w przy czynił. Następnie fundowane zostały Brygittki same, be7 
gittanów, we Lwowie, których obszerny klasztor z ogrodem, I .f. o' 
sacie przez Józęfa II cesarza, obrócony jest na główne wię7,e* 
raz w f.ncktiy Brześciu litewskim, później za Najwyższym uka7< vj(>r 
datą 22 łipea 1830 roku, dla zajęcia pod plan ogólny miejscowej /Oii' 
dzy, do Lucka przeniesiony; i w Grodnie, uajtloslateeznićj °P‘* W' 
w r. 1643 przez Alexandrçz SobieszynaWiesiolowską, marsza!ł'°'(lVjd/ 
X. Lit., którego fundusz dwie konstytucye polskie 1647 i 1678 z- dzily; utrzymujący d.wa szpitale dla ubogich w Krzenicy i Szj 
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a ttadto 30 panien świeckich bezposażnyt h. Podczas najcieńszego prz.e- 
’y'dowania katolickiej religii w Anglii, za króla Henryka VIII, i jego cór-

Elżbiety, jako tez po niektórych krajach niemieckich, przy wzma­
ga jącej się reformie Lutra i Kalwina, tein bardziej zaś podczas okro­
pnych królobójezycli weFrancyi zamieszek, razem z innemi zakonami 
1 BrVgittki wyniszczono.Wszakże w fHadstenie, głównym i pierwiastko­
wym swoim"klasztorze, trzymały się one, lubo w najsroższym ucisku . 
Ze strony rządu szwedzkiego juz nieprzyjaznego katolikom, až do koń­
ca wieku XVI, z tak wielką sławą stałości przy powołaniu i religii, 
Poinitno wszelkich postrachów i udręczeń, ze król Jan.111, tknięty wzo- 

ich cnoty, rozciągnął nad niemi szczególną opiekę, zwróciwszy 
11)1 nazad odebrany klasztor z relikwijami św." założycielki. a nawet sam 
S’f< skłonił do powrotu na łono kościoła rzymskiego. Kolor habitu płci 
0bojéj ciemno wiszniowy, z czarną płócienną u mniszek, jak zwykle, na 
głowie zasłoną, i płaszczem až do ziemi długim, podobnież cieinno-wi- 
Szniowym. Nadto panny Brygittki, każda w lat pięć po professyi przyj- 
tal'jąc od Biskupa publiczną konsekracją, otrzymują do codziennego 

głowie noszenia koronę z płótna białego na krzyż wyklejoną, z pię- 
^‘ą krągjetni 7 pąsowego sukna znaczkami, dla pamiątki pięciu ran Zba­
wiciela; Brygittanie zaś kapłani, na płaszczu z lewej strony mają wy- 
Wyty krzyż pąsowy z białym krążkiem pośrodku. Xięni odznacza się, 
Prócz użycia pastorału, noszeniem zdotego krzyża na piersiach ze wstę- 
8** jasno-fioletową. W kościołach tego zakonu, w drugich krajach Eu- 
’°Py, nie zwykły się utrzymywać organy, podobnie jak u Wizytek, 
karmelitanek bosych, i innych ściślejszej reguły zakonach. Wszakże 
P°lskie Brygittki stosują się do powszechnego w tein zwyczaju, i przy 
®rganie dobranemi glosy chwałę bożą przyjemniejszą czynią. Pieczęć 
■P zakonu, niezdaje się być wszędzie jednostajną, ale pospolicie, jak 

W Polsce, używa się wyobrażenie Chrystusa ukrzyżowanego z dwoma 
^■bauii pod krzyżem stojącemi, albo same imię Jezus w projnie- 
^■aeh. X.M.'II.KJV.

IłRlNDIZI, dawne Brundusiitm, miasto w neapołitańskiej prowincyi, 
erra d’Otranto, pamiętne śmiercią Wirgiliusza, a urodzeniem Pakuwiu- 

portem przed tern bardzo dobrym, teraz zaniechanym. Ma 6,000 
• ^'eszkańeów, jest siedliskiem arcy-biskupa, a w okolicy znajdują się 
t'1|e lasy drzew oliwnych.
, «RlNVILLIERS. (Maria, Małgobzata, margrabina De) sławna zbro- 
niarka za czasów Ludwika XIV weFrancyi; była córką publicznego 

^Sdtiika Dreux D'rM>ray, okolo roku 1651 zaślubiona brygadye- 
margrabiemu de Brinvillers. W domu męża poznała się z młodym.

/cerem Gaudin de St Croix, i wkrótce zaszła z nim w miłosne związ- 
»j1’ ?a które St Croix, od margrabiego oskarżony, w Bastylii na rok ca- 

y osadzony został. Tam będąc nauczył się od niejakiego Exili Wło- 
. 'a, przyrządzania trucizn; a otrzymawszy wolność, udzielił swej umie- 
łStnośę; margrabinie, która w krótkim czasie przeszła w doskonało- 
„Cl,swego nauczyciela. Według świadectwa Woltera i Pani De Sévi- 

otrułą ona ojca, dwóch braci i siostrę, w celu zagarnienia ich spad­
aj1’1 kilkakrotnie starała się na próżno otruć swego męża. St Croix ho- 

wiedząc, że w takim przypadku musiałby przyjąć.rękę zbojezy- 
’ dawał mu zawsze antydota. Przedtem jeszcze doświadczając swych 



trucizn wiele osob swojego dworu zgładziła; a nawet do tego wKi oto® 
stopnia posunęła upodobanie w morderstwie, że nawiedzała umysł»*0 
szpitale, i chorym błogosławiącym udaną jej litość, śmiertelne poda' 
wala przyprawy, Razu jednego przez osobliwszą przychylność ku j°' 
dnej młodej dziewczynie, którą rodzice, chcący synowi większe ma­
jątek zapewnie, przeciwko jej woli przeznaczyli do klasztoru: chcąc 
ją od przymusu uwolnić, ojca jej, matkę i brata otruła. Ale tyle zbrod*» 
nie mogło ujsc nakoniec bezkarnie; a naprzód sam St Croix zginął od te' 
go, czetn wojował. Przyrządzając bowiem niezmiernie gwałtowną *111' 
ciznę, gdy mu maska twarz okrywająca pękła, radony szkodliwemi 'C" 
ziewami, skonał na miejscu, w roku 1672. Margrabina dowiedziawszy 
się o jego śmierci, zaczęła się starać jak najusilniej, ażeby dostać p°' 
została po nim szkatułkę. Szacunek jaki do niej przywiązywała, ob11' 
dził podejrzenie; jakoż po otworzeniu znaleziono w niej listy marg1'«' 
binćj, oraz rozmaitego rodzaju trucizny i przepisy ich urządzania. ?d«r.' 
grabina widząc, źe się sama tym sposobem zdradziła, umknęła nap|Z°° 
do Angin, a ztamtąd do Leodium, w nadziei, že jej tam rząd fram**7'' 
ki nie potrafi doścignąć. Ale sławny z swej przebiegłości Desgraih 
jent policyjny, podszedł ją udaniem miłosnej intrygi, i wyprowadź*' 
wszy za miasto, w imię rządu francuzkiego uwięził? Przywieziona do 
Paryża, po wyznaniu wszystkich swych zbrodni, na śmierć sądzoną. * 
dnia 16 lipca 1676 roku ściętą i potem spaloną została.— Płocho**0 
tylko łrancuzka mogła taką potworę wziąśc za przedmiot opery k°' 
micznćj, a jednak sztuka tego rodzaju P. Sęribe p. t. „Marmabina 
Brinvilliers" grana w 1831 r. z oklaskami przyjętą była.

BRIO Ht P (Jakob;, najpierwszy prozektor i demonstrator a na to*1*,11 ' 
ludzkiej w dawniejszej szkole głównej litewskiej w Wilnie, później 
prołessor chirurgii praktycznej w uni wersytecie wileńskim, Radzca kol' 
legialny i kawaler orderu św. Anny 2 stopnia, urodził się w Tho*-0/ 
w Burgundyi, dnia 19 lipca 17-16 roku, na łonie ubogiej familii. Ok°' 
ło pierwiastkowej jego edukacyi, ojcowskie miał staranie spokrewni0' 
ny z nim kapelan, który go wziął do swojego domu. Wcześnie okaz/' 
wał Briotet skłonność do nabywania wiadomości w lekarskich naukach’ 
urodzony na operatora , czul się bydź powołanym do wstępowa*1”1 
w ślady tych dobroczynnych przyjaciół ludzkości. Po odbyciu w L»s' 
dunie nauk szkolnych, uczęszczał do tamecznego szpitalu, zkąd 'CC 
słany do Paryża, dostał się w roku 1768 do szpitala ilâtel-Dieu. T11 
znalazł otwarte pole dla dosięgnienia zamierzonego sobie celu; c'*1 
czyi się najbardziej w anatomii i chirurgii, mianowany został pro7-0' 
ktorem i demonstratąrem anatoijiii, a później dozorcą chirurgiczny0*’ 
i anatomicznych zatrudnień w tymże szpitalu: nakoniec po dzaesię0'0' 
letniej pracy, byl przeznaczony do zarządzania szpitalem ś. Ludwik«’ 
ale los przeznaczył Briotego na założyciela anatomii i chirurgii w I'1' 
twie. Wprawdzie juz w r. 1611, dekretem króla Władysława 1V, °* ' 
dział nauk lekarskich był ustanowiony w Wilnie; lecz katedry n'e°' 
sadzone zostały. Dokonanie tak zbawiennego zakladu zostawioném 1*/' 
ło kanclerzowi wileńskiego uniwersytetu i biskupowi wileńskiemu, 
ciu Ignacemu Massalskiemu, który wysłał swojego nadwornego l>*’r 
rurga, później nauki położniczej w uniwersytecie wileńskim profess°_ 
ra Reniego (Regnierj do Paryża, dla wyszukania doskonałego w
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Muca człowieka. Regnier wybrał Briotego, który przybył do Wilna 
r- 1777, i tak daleko s?ę w robolach anatomicznych zapędził, ze po dzie­
sięciu latach usilnej pracy, znacznie nadwerężył swoje zdrowie; prze­
to w roku 1787 uwolniony od robót anatomicznych, i na urząd profes­
sora chirurgii praktycznej wyniesiony został. Jego to gorliwością i zrę­
cznością, stanęły po raz pierwszy w uniwersytecie wileńskim, do nau­
ki potrzebne anatomiczne preparata, pomnażane później przez Loben- 
Wejna, az do roku 1820, a odtąd ciągiem staraniem i zamiło waniem 
V anatomii professora Bielkiewicza tak wzbogacone, iż stanowią jedno 
1 pierwszych muzeów anatomicznych w Europie. Świetne uczących się 
pod przewodnictwem Briotego postępy, skłoniły władze rządowe ku 
Spełnieniu instmkcyi lekarskiej,przez zaprowadzenie medostawającycb 
iszczę katedr, faki albowiem zapał w nowej panował szkole, ze me tyl­
ko uczniowie, ale żona i dzieci professora nad anatomicznemi robotami 
Wspólnie pracować musiały.W r. 1791,mianowany byl jenerałnym sztabs- 
chirnrgiem wojska litewskiego, a w 1806 r. pornezmWmn zaprowadzenie 
Przy uniwersytecie kliniki chirurgicznej, ktoi ej utz.ąr zenie tmie je,, o 
Uwieczniło. Briotet był grzeczny, prawy i otwarty; przystępny, htosin- 
'vV i dobroczynny dla uczniów, chorych i biednych; uznawał Wilno za 
drugą, swoję ojczyznę, a poświęcenie się i wdzięczność dla jego mie­
szkańców były nieokreślone. Uczył z przekonaniem sposobem pro­
stym, dalekim od wszelkiej przysa'dy i nie szukał chluby z prac Jitcra- 
'diieli. Z jeo-o szkoły wyszło grono pożytecznych dawniejszych chi- 
rUrgów wileńskich; on ukształeił godnego następcę Msz-kcwskiego a 
spt'awująe. przeszło'trzydzieści i trzy lata obowiązki su ojcgo pow o a 
»»'», dostal w roku 181 Í pomięszania zmysłów, i w tym smutnym sta­
nie lat jeszcze ośm na.łonie familii przepędził. Nieszczęśliwy i obłą­
kany na umyśle ojciec, patrzeć musial na zgon jedynego syni, pozmej 
»"alźonki, a na koniec. pasierzbicy. Umarł roku 1819 dnia maja, ja 
ku zasłużony professor b. uniwersytetu wileńskiego , mając lat li 
w>ekn. A. A. ...

BRISSOT DE WARVn.EE (JanPiotr), sławny w dziejach rewo- 
'n< yi francuzkiej; urodzi! się w roku 1751 we wsi Otiarvil e, _gi zieoj_ 
* 'cc jego byl pasztetnikiem, i odebrawszy staranne wychowami, c - 
śnie obrał zawód autorski. Śmiałość, z jaką w jednom z pism s v , 
Przeciw nierówności stanów powstawał, była powodem uwięzienia go 
w Kastylii, zkąd za wstawieniem się Pani de Genlis uwolnmny, itr a się 
do Anglii, a ztaintąd w roku 1788 do Ameryki północnej, i apojony za 
Mami demokratycznej formy rządu, ■ wróciwszy do Franeyi zar‘’7 " 
początku rewolucyi 1789, rozszerzał je gorliwie w roznye.; i uio 
łemkach i wydawanym przez siebie dzienniku: Be patiw J 
fais Sława jego wzrastała szybko. Obrany przez‘ Rationale)
4a deputowanym na zgromadzeniu narodowem
7P’ywał szczególnie na politykę zewnętrzną, i przyczyni l,n|nmátv- 

cznego w konwencyi narodowej, nie mniejszy miar nu •’ t .X IfollLyl i Anglii, Le« "
W|ni«n bvl lirissof wjilywowi, jaki lnu piania r g» ‘ J 
ni('twa tak zwanych Żyrondistów {Les Girondins. Ob. £■
navre,- część znacźna, od imienia jego Brissotinami nazywana bjia.

Bncykl. Powz. Tom 111.

WARVn.EE
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równie jak sam Brissot przeciwiąc się gorliwie wszelkim nadużyciom 
władzy, jak z początku szczególną niechęć dworu, tak tez potem najza- 
wziętszą nienawiść republikanów ściągnęli; i skutkiem tego d. 31 maja 
1793 roku, oskarżeni przez. Robespiera i do więzienia wtrąceni, d. 31 
października tegoż roku, po sławnej obronie Brissota przed sądem rewo­
lucyjnym, razem z nim na śipierć skazani, i ścięci zostali. Stronnictwo 
to, znane także w dziejach rewolucyi francuzkiej pod imieniem Dwtl' 
dA.estu dwóch, ze tylu ich razem w owym dniu pod gilotyną zginęl°- 
składało się z ludzi najznakomitszych wymową i charakterem. Sam 
Brissot, uczczony przez swych zwolenników chlubném nazwaniem- 
„wielkiego obywatela”; używał w powszechności sławy prawego i szła* 
chętnego człowieka. Ostatni z jego przyjaciół Girey-Duprć, w kiłka 
dni po śmierci jego, za związki z nim przed sąd rewolucyjny zapoz.w»' 
Dy, gdy sędziowie w obec jego krzywdzili obelgami pamięć Brissota? 
powiedział o nim z nieustraszoną odwagą: „Brissot żył jak Arystyd, a 
umarł jak Sidnćj”, i temi słowy potwierdziwszy swą winę, sam rówme^ 
na śmierć skazany, zginął.

BRISTOL, niegdyś po Londynie i Liverpolu naj pierwsze handlo"^ 
miasto w Anglii, w hrabstwie Somerset, nad dwoma rzekami A w on'-1. 1 
Fronte, które rozszerzono, opatrzono nadbrzeżnemi drogami i usposo' 
biono do dźwigania statków o 1000 beczek ciężaru. Awona o mil 8 z® 
miastem wpada do rzeki Witls. Bristol ma 18 kościołów; w jedny111 
z nich znajduje się pomnik przyjaciółki Sterna, Elizy Draper, dzieło SU)" 
cerza Baltona; 7 banków, bursę, 32 szpitale i wiele innych dobroć/.)'11) 
Dych zakładów; wielkie gorzelnie, huty szklanne, ludwisarnię, fabryk* 
mydlą, witryolu i inne, którym bogate kopalnie w ęgla sprzyjają, w ba1" 
dzo kwitnącym są staiiic. Bristol prowadzi 'znaczny handel, szczegół' 
niej z Irlandyą i z. Indyami Wschodniemi, i samem rybołówstwem 
w Newfundland 2000 okrętów zatrudnia. Handlowi sprztja obszerny 
poit, na którego zbudowanie od 1803—9 r. wydano przeszło 600,000 
funtów sztcrlirfgów. Cudzoziemcy odwiedzają licznie Bristolskie g01“!' 
ce źródła (Hot wells).— Według podania stniał już Bristol w IV wiek11 
Ery Chrz.; około 430 r. liczył jnź je Gildas między warownemi miasta* 
mi Brytanii. W XI wieku, jak powiadają odbywały się w niem targ1 
niewolników; ku końcowi Nlłgo uchodził za bogate i bardzo znakom1'* 
te miasto. Wzniósł się najbardziej w XVIII wieku przez uczynienie spla- 
wną neiói Awony.— Dnia 29 października 1831 r. przybycie zniena­
widzonego ludowi przeciwnika reformy parlamentu Sir Karolci We- 
thercll, dało powód do okropnego między pospólstwem rozruchu. L11 
zdobył szturmem ratucz i więzienie, zburzył dom poprawy, komo*/ 
celne, pałac biskupi, oraz spalił i zrabował wiele innych domów. 
piero3l paźdz. zciągnąwszy wojsko, po zaciętej bitwie, zdołano SP° 
kojnośc przywrócić. Zrządzone szkody szacują na 300,000 funtów sztm 
Jingó w-. B.

>BRl LANIA. (Geogr. star.'). Britanią zwali Rzymianie dzisiejszą A*1 
glią i Szkocyą. ' Nazwanie to powstało zapewne od dawnego sloy'a 
hrit, to jest pstry, gdyż mieszkańcy tych krajów zwykli się byli 
ozdoby roznemi kolorami malować. Podług Pliniusza i Arystoteles®’ 
Britania nosiła przedte'm unie Albionu (Ob. t. w.). Morze otaez.aj4c. 
Brytanią z.wano powszechnie Zachodnim Atlantyckim lub HespC'jJ
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Beim Oceanem. Ai do* czasów Cezara, Briiania była zupełnie niezna­
jomą Rzymianom; lecz Fenicjanie, Grecy i Kartagmczykowie,. <. 
Łliwie pierwsi, znali już ją od najdawniejszych czasów, gryz, • 
Właśnie zakapowali cynę; i zląd nadali jej innę Wyspy Cynowej, O kto- 
’éj iHerodot wspomina. — Cezar przedsiębrał do Butanu dn Y 
prawy i znalazłszy mieszkańców w stanie bliskim dzikości zwy ę J 
ich, i kraj w posiadanie Rzymu zagarnął. Ale dopiero pod Klaudtuszeu 
zdołali zaledwo Rzymianie pewniejsze w mm załozy c osady 1 palio 
Wanię swoje ustalić; a rozszerzywszy granice poprzednich swoicli za­
borów, zamienili je w osobną prowincję swego państwa, którą nazwali 
Uritania romana. Cesarze Adryan i Konstantyn przyłożył. się z c»- 
Sem najwięcej do rozszerzenia jeszcze bardziej jej gi amc 1 potęgi i zy 11 
%iej w tym kraju, aż nakoniec upokorzeni mieszkańcy, sann obycza­
je iťzvmian przejęli. Kraj len już za czasów Cezara byt bardzo zalu­
dnionym, a podług świądeętwa Tacyta «urodzajnym. D -.iemno go na 

' Britdnia Bzy mską i Barbarzyńską. Rzjimame, .lia zabezp.eczema p.u- 
'vszdj od napadu groźnych sivých sąsiadów (Piktow), opas h J ą ^ej 
Hrony wysokim walem/ wieżami i basztami warownym, kto yza za 
sów Antonina, Lolius Urbicus był znaezme w głąb kraju n.cpi zyj. pe 

‘ «kiego posunął; ale Septirnus Sera us znowu go na swe dayi ne Wii], - 
cofnąć musiał. .Pod l> m Cesarzem dzielono Rzy niską Britamę na wsebo 
dnią (prima sen inferior') i no zachodnią (secuńda scu superior^ Kon­
stantyn jeszcze dwie prowmeye dodał.-Mieszkańcy dawneJ Bi .tanu 
Pochodzili częścią od osiadłych w niej Celtów, Læf'C^clrn-
Uy z. Niemcami zmieszani, z Gallii tu się przemiesi.. Celtyccy osad . 
cy{ ezjli prawdziwi Brilonowie, zamieszkujący wewnątrz krmjii 
»tneh stosunków z cudzoziemskie mi kupcami od Gallów, nad Inzega m 
n-orza osiadłych; ztąd teź, według świadectwa Rzymian byli dalm.ę 
dz.ksi i ciemniejsi od nici.. Gallowie mieli juz pewny rodzaj «lasnos^ 
î dla tego prędzej nierównie dali się ująć w pęta karności i nakomec 
«głaskać Rzymianom. Jedni i drudzy, nie trudml. ^ę by-jnunej o m- 
«iwem.lecz/żyli tylko z chowu trzód i myshwstwa. -Odziemen t by 
h skóry zwierzęce, a mieszkał, w up! umných z cbroHu ch<k eh 
«krytych silowieih. Kapłani ich tylko, Druidowie, albo tez natchm 
«iewiàsly. mieli nad nimi jakiś rodzaj władzy. •' , a

ER1TAŃ1ANT. Tak się nazywała osolma Kongregacya zakónu Au 
gustyanów, od pierwszego swego siedliska w miesem Bw ma. 
Giii Ankońskićj. Mieli oni bardzo surową regułę, mc jadali m„ y ę 
sa i pościli od Podwyższenia SgoKrzyza az do A le aejnocy., j 
"'Gelu innych umartwień. Odzieniem ,(h l.yła sz/a.a apica .
Łit, bez pasa; ezćm się od Minory tów różnili. Gdy Alexandei w i Bi'.- 
ÏSite połąezal w jedno wszystkie zgromadzenia Augustyauo , 
Wianie naówczas bit swój osobny stracili.BRITANNICUS CEZAR. (Tiberius Claudius Germanicus), y «arztS'^i Messahny, w kdka dm po wsHp.c- oKana 

hon cesarski urodzony. Przy domek Klauojcem swoim od Senatu Rzymskiego iy r. 42 tiry Chr gdy K ?
djusz jako zwyciężca z wyprawy do Bntami pow ot d. J , 

■ Pierwoiodnv, Britanniens był prawym dziedzicem tronu; lecz slabyKlaudjusz ulegając namowy »wej zony Agrypiny , syna
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jéj z pierwszego małżeństwa, Domititisa Nerona, przysposobi! 
swego , jako starszego trzema laty od Britannjka, następcą po so­
bie ogłosił. Przedajny senat zgodził się na to, Agrypina wszakże lę­
kając się na przyszłość oporu, usiłowała pod pozorem czułości macie­
rzyńskiej przedłużać wszelkienii sposoby dzieciństwo Britannika, i11' 
trzymywac go w zupełnej niewiadomości spraw i rzeczy publiczny«'.1’- 
Przydała mu zaprzedanych sobie służących ; kazała zamordować 
Sosybiusa wiernego jego nauczyciela ; nu- pozwalała mu wychodzić 
nigdzie z pałacu a nawet trzymała go w oddaleniu od ojca, udięfF 
jaaoby by i niedołężny i epileptyczny. Siary i osłabiony Cesarz da- 
vat wprawdzie do zrozumienia że jej pńdstepy poznawał, 1<',Z 
smierc-prz.cz mą jemu zadana, nie dozwoliła mu naprawić poPcl' 
monego błędu. Neron ogłoszony został Cesarzem, a Britannien*j!,k 
przedtem, zostawał pod Ścisłym dozorem. Gdy zaś Agrypina por«'*' 
m wszy się później z niewdzięczny ni swym synem, groziła mu iż na j<“ 
go miejsce Britanmka na tron wyniesie, Nero lękając się skutku |ťí 
groźby, rozkazał natychmiast go 'otruć, w 14 roku jego życia, a 56 
ery ciirzescijaiiskiéj. B.

BR1XEN, miasto stołeczne, przed tern biskupstwo tegoż imienia- 
nad rzeką Brenner, w miejscu gdzie rzeki Rienza 'i Elsach w u1'1 
wpadają. Otoczone jest górami i sławne okoliczne,,, winem. Da",: 
or nnoi"i,>Sl"° .Brixe,ł zaw',‘l'a!° 17 mil kw. przestrzeni, a hidu0^ 
27,000 dusz Biskup Brixeuski był xięeiem rzeszy, musial atoli uzi’a' 
wae zwierzchność Austryi, która w roku 1802 zupełnie to arcybiskup' 
siwo zajęła. 1 J

' . BRIZ.G0,WÍÉ (Bre1sgau’ IhmtSGEK-GAu), z wójtowstwem Ortem'*1; 
dawne hrabstwo w południowo-zachodniej Szwabii, składające dz‘s 
eze.sc W. y. Badeńskiego; leży między Schwarzwald a Renem, ma I>°' 
wierzchni 00 mil kwadr. i>140,(!00 mieszkańców, licząc w to 16,000 «1° 
Ortenau należących; 17 miast. 10 miasleczek, 4 10 wsi. Kraj -órzy sD', 
obfituje w drzewo i pastwiska; płaszczyzny wydają przednie wino,>' 
ze rozmaite i konopie. Oprócz prac górniczych nad dobywaniem s'’e' 
Ora, ołowiu , zelaza, panuje IÚ Wielostronny przemysł, mianowicie w le­
śnych okolicach, zkąd zegarki drewniane obficie rozchodzą się po E’J' 
r°|Me i na wet w Ameryce są znajome —Najdawniejsi znajomi mieszka'*' 
cy Uryzgown, jednej z celniejszych ziem staro wiecznych germański«'!’’ 
byli to Brisgari, podbici od Rzymian; później kraj ten, jako i inne, z0' 
Stawał pod rządem Landgrafów. Po wygaśnieniu domu xiążąt Żalni*1: 
gen, którzy nad mm w XII i XHI wieku panowali, dostał się z kol«'* 
hrabiom Uraclin i Kirchberg,,; potem przez związki małżeńskie wsz«’dl 
do dzielnicy domu łłabsbiirgskicgo. Austrya kupiwszy FrerburL', *l(r. 
lieę Bry zgowi,, połączyła niemal cA)ą»tę ziemię pod berłem swojeim 1 
oddalają pod zarząd Starostów czyli Landwojtów, umiarkowany P0' 

stanów krajowych. Pokojem Lunewilskim 9 Íut<’g° 
^Ulr., Austry a ustąpiła xięcm Modeny Bryzgowiją razem z Ortena*’’ 
oprocz tylko Frikthalu z 209 mieszkańców^ oddaneoo przez Frati<')il 
rzeezypospolitej Helweckiéj. Po xięciu Modeny od r?18O3 władał B' V' 
zgowią zięć jego xiążę Ferdynand Austryacki," lecz przez pokój I’>eS' 
burgski r. 1805 mnsiał ją oddać na podział między państwa AVn te,«' Łe/gikie i Badińskie. Teraz zaś, skutkiem nowych układów z kióD1”
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wirtembergskim, cala Bryzgowia do W. X. Badeńskiego należy. M. C.
BROCHWICZ, Herb polski, dzielący się czworako: 1) IXa tarczy je- 

lfai czerwony w bialém polu, przedniemi nogami w lewą stronę do 
góry wspięty, z koroną złotą na szyi; nad Hełmem pawie piora'rz L\ie- 
htiec do Polski przyniesiony. 2) Jeleń w prawą stronę tarczy głową 
obrócony, rogaty, bez korony na szyi; w hełmie pióra strusie. 3) M 
tarczy pól jelenia złotko, z rogami i nogami przedniemi w prawą 
stronę niby wyskakującego, w polu zlotem. Zamiast tylnej części je­
lenia xiężyc nie pełny, krzywo stojący, w środku którego gwiazda zło­
ta. Na hełmie pióra pawie, a na mcii xiężyc z gwiazdą rogami na (lot 
obrócony. Z W-gier do Polski przyniesiony około r. 1546. 4) Jelen 
'rżący, zwyczajnego koloru, w polu czerwonóm, głową w prawą stro­
no tarczy obrócony, prawą nogę przednią niby do góry dzwfga. AV lieł- 
‘nie 5 piór strusich. Z Anglii do Polski przyniesiony, ale kiedy, me 
Wiadomo.

BROCZ (roślina). Ob. Mahzanna faiíbiebska.
Broda. Wyraz dwojakiego znaczenia w języku polskim; raz albo­

wiem znaczy ćzęśe twarzy pod dolną wargą, drugi raz włosy na niej 
porosłe, równie u ludzi jak zwierząt. Zwyczaj noszenia ostatniej, przez 
sanią naturę ludziom wskazany, zdaje się, źe by i w Staroży tności no- 
"szechnyni. Szanowano ją owszem jako godło męzkiego wieku i si y, 
jako zaszczytną oznakę mędrców i kapłanów. Egipcyauie podobno 
dali pierwszy przekład golenia brody. Mojżesz surowo lago Izraeli­
tom zabronił? AT Greeyi pierwszy Alexander AV. kazał żołnierzom swy m 
ostrzyW brody, aby za nie w natłoku bitew' nieprzyjaciele porywać 
leli niemmdi. Przy kład Maccdończy ków naśladowali nim Grecy, i za 
Czasem zwyczaj golenia brod stał się powszcidmy m w tym kiaju. Rzy 
t'Hanie przed zawiązaniem stosunków z Grecyą,- me slizygli nigdy gło- 
"v ni brody, i dopiero na 200 lat przed Erą Cbrz pierwszy Publius 
fDentins Mena zwyczaj golenia się i balwierzy' z Sycylii do Rzymu 
"prpwadził; za przykładem zaś Scypiona afrykańskiego weszło w mo­
dę golić się codzień. Pierwsze golenie brody w 21 roku życia, ozna- 
Cz:'jące dojście do lat męzkich, uważano za uroczystosd lamihjuą, i od- 
bywano je z pewnemi obrzędami. Ostrzy żone naprzód włosy zamyka- 
n° ty kosztowną puszkę i poświęcano na ofiarę bogom. Zwyczaj ten 
trwał aż do końca rzeczypospolitćj i przez wdy pierwszy wiek naszej. 
E| V. Sami tylko filozofowie zatrzymali byli swe brody i strzygli je tyl- 
bo'na znak'żałoby. Cesarz Adryan przywrócił zwyczaj zapuszczania 
bród długich, który utrzymywał się stale do czasów' Konstantyna W; 
^'• znakoniec przez niego zniesiony, pomimo usiłowań Juliana apostaty, 
hlgdy już w ogólne używanie wejść niemógl.—AVewschodmeintezpau- 
Stwi’e Rzymskiem zwyczaj golenia bród trwał aż do czasów Heraklmsza, 
Współczesnego Mahometa (620 r.). Odtąd broda stała.się główną ozdobą 
mieszkańców AVschodu, a zwłaszcza muzułmanów, których rozmaite 
s<% inaczej ją podstrzygają lub trefią—Na zachodzie przed Karolem 

noszono tylko wąsy, sięgające niekiedy do ptisa, lecz przy klad te­
go monarchy’brodę rzymską w użycie oprowadził. W wiekach na- 
stęnnvch, zmieniająca się często moda, odrzucała ją i znowu zapro­
wadzała w Europie. OdXH do XV wieku zwyczaj gblema się stal się prawie powszechnym. AVeFrancyi, Niemczech i Włoszech, pierwsze 
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golenie brody, na wžor Rzymian, odbywało się z pewnemi obrzędami, 
zwłaszcza wlamihjach możniejszych; tak np. każdy znakomitszy udo| dzieniec powinien był byc ogolonym raz pierwszy przez równego so- 
bie urodzeniem, a starszego wiekiem i znaczeniem człowieka. W ty111' 
że czasie w Hiszpanii, przyjęto zwyczaj noszenia bród fałszywych, 4g 
kształt późniejszych peruk we Francy i za Ludwika XIV, co wlało po* 
wocl do tylu zbytków i nadużyć, źe go nakoniec osobny wyrok Ko*" 
tezowwi. 1351 zakazał.— Zdobycie Konstantynopola w r. H53 wz.no- 
wiło.znowu w Europie modę zapuszczania bród długich, którą Juliusz

papież pizykładem swym i między dnchowicńslj?em rozszerz.yl- 
Gdyz lubo niegdyś, w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, zwvczij 
noszenia brod był wspólny wszystkim duchownym, i nawet do óz.na- 
kow dostojności kapłańskiej należał; od 1K wszakże już wieku, duchu* 
v leiistwo zachodnie odrzucać go zaczęło. Okolic zność ta z c zasem si;<* 
la się powodem do żwawych sporów między kościołem łacińskim * 
gieckim; tak że w r. 860 Patryarcha Pbotius wyklął za to duchów ie**' 
stwo zachodnie, a nawzajem papież Grzegorz VII w r. 1073, pod naj* 
smowszemi karami noszenia brody duchowieństwu katolickiemu z*’* 
kazał. Z tern wszystkiem zwyczaj ten, jak sic; w yżej i zekło, prz.cz J*** 
Lusza II wznowiony, trwał między dnehownemi aż do czasów Lud"'*' 
ka XIV, -odkąd moda golenia brody stała się powszechną w Europ1®' I lei wszymi jej zaprow adzicielami. byli właśnie dworacy tego moiiiU" 
cliy, któiy w niedojrzałym wieku na tron wstąpiwszy, .brody sam |||C 
miał i u drugich mc lubił.Zw-yczaj noszenia brody między klassV 
wyższą utrzymywał się najdłużej w Rossy i, i dotąd U wa między I*1' 
dem. Pierwszy Piotr W., stosując się do obyczajów innych krajów E**' 
ropy, golenie brody poddaniu swoim zalecił. Rozkaz ten stal się prz_V' 
czy ną kdkokrotnych między ludi m poruszeń. Nań" czas mądry monat" 
cha, chcąc igouniejszemi środkami naród ku swej woli nakłonić, l1' 
stanowił osobny podatek od brody, po 50 rubli ass,- na rok. Oplafla' 
jący go, zamiast kwitu, otrzymywali czw-orokątuą miedzianą tabliczki’ 
mającą najednej strome wizerunek brody z napisem: „Uroda nie}-0' 
tr„ebny ciężar'’'’, na drugiej zas: „Podatek za brodę przyjęty.—- G®' 
sarzowa Katarzyna II, rozkazem w r. 1762, zniosła wszelki w tym wzgl*F 
dzie przymus. W Polsce zwyczaj i kształt noszenia brody, prz.cZ >’a' 
sladpwanie cudzoziemców, różnym także ulegał kolejom. Za świade­
ctwem Reja i Górnickiego, jedni ją całkiem golili, drudzy strzygi* P° 
czcsiui, przystrzygali po hiszpańsku, lub zapuszczali całkiem z tur® 
t ka, n<xlając jej kształt wachlarza lub miotły. Jan Kochanowski w w|ťI' 
szu swym p. t. Broda, inne jej jeszcze opisuje kształty.— Kazimír*2 AA. miał brodę długą i trefioną, na wzór posągu Romultisa. Broda Zj” 
gmunta ígo tak była obcięta, źe z głową czworogran zdawała się two* 
’ZJC- Zygmunt August nosił ją rozczesaną na dwie strony- w pośrod­
ku. Henryk Walezyusz przyniósł bródkę hiszpańską i wąsik; Zygmu*,,; 
■'y's 1H podgoloną brodę i wąsy, które od niego śzwedzkiemi zwano- v d czasów Jana Kazimierza i za przykładem jego weszło, w modę g°' 
lic oboje.-— W dawnej pogańskiej Litwie, xiąźęta ibid prosty równi®2 
nosili biody; Witold rozkazał je golić ludowi ; lecz, nie mogąc tej?0 
upowszechnić, sam się ogolił, pod karą śmierci zabraniając, aby' z jego poddanych ani strzydz brody am golić nie śmiał.
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BRODACZ, X Jundzilł (Bttcco Linn.). P.odzai ptaków lądowycn, 
dzisiaj na trzy osobne rozdzielony — 1. Br odacze właściwe, mæ 
Sz-kają pod slrcfq gorącą starego lądu, 2 Wąsaeze (Pogonias 'ótl ) 
2najdują się tylko w Ameryce południowej, a 3 Głowacze {capito 
Vierllot), wyłącznie rfaleźą do Afr yki. Wszystkie w ogolnosc. medoeho- 
dzą wielkością szpaka; odznaczają się: głową dużą, dziobem silnym stoż­
kowatym, w końcu śeiśnionym, przy nasadzie zgrubiałym, pręeio kostn- 
karnr włosów szczeciastych, które im naksztajt wąsów ibjocy czioi 
otldają, póstącią smutną i ociężałą , lotem ciężkim krótkim, i głosem 

rapliwytn. Brodacze trzymają się parami w lasach cienistych przez 
Cz-as wiosenny, latem połączone w małe gromadki, kryją się w nuej 
Soach najgęstszych po niskich gałęziach u sporej drzew, oiarmein 
’ch głównym, są żuki, owady, jagody, a czasem małe ptaszęta,^ 
dzą się w wyprochnialych drzewach; mięso ich jest jadalne. jZnajo- 
^Vch gatunków w tych trzech rodzajach liczą przeszło 311, z ej 
Czby kilkanaście odznacza się pięknym ubarwianiem. KHr. Ą...S 

*BRODAWCZYK ( Téléphona Olivier, Cantharis Gmu.) Rodzaj o- 
^adów cbrząszczowatych (Ob. t. w.) mającvrh. po rywy ® rz.Y e 
jRękkie, tułów spłaszczony, rożki nitkowate, brzucljï toku brodaw- 
kowato /.fałdowany. Najpospolitszy >u nas: B. brunatny (J.Jusc.us 
P^) czarniawy, na brzegach i w końcu brzucha rudy, tarcz ą tu 
J° wia czerwoną oznaczoną w środku plamką czarną, pizebywa ca e 
ato w ogrodach i na łąkach. Z natury tak jest Żarłoczny, r>, me tyl-

■ *o inne mniejsze od siebie owady pożera, ale i .własnemu me przepu- 
Szyza gatunkowi. Samice silniejsze pospolicie .zjadają słabszych sam­
ców. Liszki jego w ziemi zagrzebane zimują, a niekiedy mocą gwa 
t0'vnego wichru drzewa z korzeniami wywracającego z ziemi doby- 
te, i rozmiecione po śniemi, u łatwowiernego gminu za spadle z obto- 
k°w są uważane. S. B. G. ...

BRODA WIEC, BRODAWNIK Syreniusza (Hcliotropiumï, rodzaj 
Roślin do klassy Linneusza 5 pręcikowej ( Pentandna), rzędu 1-słup­
kowego (Monogynia), a-do familii szorstko-hstnych (Boragineae) 
na|eżąeych. Z dwóch gatunków (H. europaeum isupinum) o kto- 
£yc'h Syreniusz czyni zamiankę, pierwszy rośnie, między zbozem na, 

odolu około rzeki Jaorhka. B. peruanski [II. peiuvianum) , 
szklarniach i ciepłych izbach utrzymuje ?ię dla zapa<, .u przy 

looinego kwiatów podobnego do wanilii. Brodawnik Podroż-
Śyr. jest dzisiejsza Żacynta brodawkowata yacmtha ■ 

yueosa\ roślina roczna okolic śródziemnego morza z fannln zro- 
s °gło wkowych (Compositae) , z orszaku C y k o r y o w y c h fUD. 
t' w ). 5. B. G. , . p n

BRODAWNICA, (Terrucaria). Nazwanie pewnego rodzaju 
r° tu (Ob. t. w.). ,

BRÓDEK X. J. (PJiascum\ rodzaj Mchów t o r e b k o wa ty c h
t. w.) bardzo drobnych, nieużytecznych.

.BRODNICA, po niemiecku Strasburg, miasto nad Drwęcą me- 
B }ś w województwie Clielmińskiem; od Krzyżaków w ro u •>

• Praz z zamkiem zmurowane. Było megdys ważną pogramczną 
'v‘erdzą, zwaną u dziejopisów Kluczem Prus: o którą w rożnych

Litwini, Szwedzi i Polacy częste staczali walki.
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BRODOWSKI (Alexíndf.r), jezuita, żył w Irodku 18'wieku, i I’.‘1 
we Lwowie professorem teologu, gdzie poda! do druku 1759 roku 
4 toiny tłumaczonych od siebie z franeuzkiego kazań Karola de La 
Rue. P rzekład ten wierny i gładki torował drogę do postępów od* 
radzającego się wówczas kaznodziejstwa w Polsce, Tytuł następny: 
Kazania przez wielebnego xiędza Karola de la Rue S. J. we Lwo­
wie 1759. Wszystkie kazania de la Rue niedzielne , adwentowe, 
postne , pogrzebowe, wynoszą tomów 8 ; Brodowski przetłumaczył 
z nich 4 pierwsze. Przyznać im trzeba niepospolitą jasność, przy­
jemność' i mocne wydanie prawd wiary, Z. B.

BRODY, miasto polskie w dzisiejszej Galicyi, na granicy Woły11' 
skićj, położone między błotami, zkąd Bierze swoje nazwisko. Było nie­
gdyś dziedzictwem Stanisława Koniecpolskiego, Kasztelana Kraku"' 
skiego, przez niegoż znakomitą w swoim czasie twierdzą umocnionB 
Sławne jest dziś mianowicie znacznym przewozowym handlem rossyj' 

' skich i tureckich towarów, którym trudnią się bogaci żydzi, składają1/ 
■•/s części mieszkańców, których liczą ogółem do 15,0()(). Domy są pu 
większej części drewniane; zkąd miasto nieraz było pastwą płomieni- 
Liczba ich ogólna wynosi 1800; między niemi są 4 parafialne ko­
ścioły.

BRODZIĆ, herb polski. Trzy krzyże w polu czerwohe'm w trójki 
ułożone, między niemi w pośrodku jest kolko, do którego obwodu, 
wszystkie niższemi końcami dotykają. W hełmie 3 lub 5 piór strusie*1. 
Początek tego herbu wyprowadzają z Anglii około r. 1638.

*BRODZÍEC. (Tetanus, Beclist.). Rodzaj ptaków błotnych z rzędu 
Liniicusza podkasalych (Grallat^ Bródce mieszkają nad wodami spp' 
kojneini w miejscach odkrytych; brzegów morskich i wód głębokie*1 |liö 
uczęszczają, prawie zawsze na czystych mieliznach po wodzie brodzą0 
Szukają pożywienia, niektóre z nich chociaż niemają nóg do pływa111? 
usposobionych, wszakże przez, najgłębsze wody przepływać niog*!’ 
żywią się ślimakami, muszkami, drobną rybką i wszelkim wodnym r° 
bael wem; nigdy w duże niezbierają się stada, nawet w porze odlotu, 
małcini tylko gromadkami , raczej fainilijami podróż odbywają, 1 
tego też europejskie gatunki, których około 12 znamy, wspólne 
innym częściom świata, z tych jedne tylko są przelotnetni gosemu 
ne przez cale lato w kraju naszym bawią i potomstwo swe wypro"* 
dzają. Mięso Brodców w ogólności za dobrą uchodzi zwierzynę- 
1. *B, śniady (71. Jiiscus), wielkości Bekasa dubelta, z dziobem ki o 
szym, a nogami dluższemi, w delikatności mięsa nic mu nie ustępoL- 
Mieszka w prowincyach morzu Bałtyckiemu przyległych. — 2- 
czerwononogi (Ť. calidris. Becbst.) ma dziob od nasady do p 
Iowy czerwony w końcu czarny, nogi pomarańczowego koloru,ť0 ) 
wiek od poprzedzającego mniejszy.— 3* B. p ł a w n v (T. stagri<d,tli 
dziob i nogi ma bardzo cienkie, te ostatnie przedłużone; przebywa 
wodami spokojném! głęboko brodzi i dobrze pływa.— 4. *B. san1 
tny. (T.ochropus Temm.),. żyje nad brzegami strumieni zwolna P z 
nącemi, najczęściej pojedynczo; wielkości jest bekasa krzyka; <’dz^ 
cza się barwą ciemną i białym ogonem.—r 5. *B. K wo k a c z’ (T- g 
lis Beclist.) i dziobem nieco w górę zadartym, barwy szarawej, 
ma właściwy sobie kwokczący, mieszka nad piaszczystemu brzeg“
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Jezior wielkich. W Litwie nad Miadziolskim jeziorem, nie rzadko wi­
dzieć się daje.— W zoologii Kumełskiego i Górskiego (1836 r.) ptaki 
te opisane są pod rodzajem *'Łęezak. A. Ilr. T....Z.

Brodziński (k azimiebz) jeden z najznakomitszych poętów nowej 
Szkoły poezyi polskiej, professor estetyki i literatury polskiej wby- 

uniwersytecie warszawskim , urodził się w roku 1791 dnia 8 
luarca w Galicy i aiistryackiéj, w obwodzie Bocheńskim, we wsi Krolow- 
Ce, i zląd pisał się niekiedy Kazimierzem z Królowki. W r. 1809ukoń- 
’zył zaled wo był szkoły, gdy wiedziony uczuciem serca, pomimo sła- 
,.V(h sił ciała, dostawszy się ze starszym swym bratem Andrzejem do 
°H'czesnego xięstwa warszawskiego, wszedł jako ochotnik do polku 
öl’lylleryi pieszej (20 lipca), i podczas kampanii 1812 roku, d. 4 listo­
pada, porucznikiem mianowany został. Odtąd dzieląc wytrwale z woj­
akiem dalsze koleje odwrotu, i wojny w roku następnym, raniony w bi- 
twie pod Lipskiem, wzięty został przez Prusaków w niewolę. Za po- 
Vfotein do Warszawy w roku 1811, otrzymawszy od Cesarza i Kro- 
*a> wiekopomnej pamięci Alexandra 1, uwolnienie od služby wojsko­
wej, oddał się z wyłącznym zapałem naukom i poezyi, do której go 
°d młodości przykład brata, i skłonność wrodzonego talentu nęciły. 
Brzewna czułośc'duszymłodzieńczej, zarówno w sztuce jak w życiu ud­
ającej nadewszystko prawdę, szczerość uczucia, i szlachetną prosto- 

nie dała się zaspokoić zimne'm naśladownictwem wykwintnej poe- 
zyi francuzkiéj, którą właśnie naówezas w Warszawie za wzór i ideał 
l,lzyjęto. Obeznajomiony od dzieciństwa z językiem i literaturą nie­
miecką, w niej raczej wołał szukać przykładów, na którychby talent 
s'yój kształcił; nadewszystko zaśzglębiając pieśni gminne i charakter lu­
dów slawiańskieb, wydanie w poezyi narodowego ducha sławiańszczyzny 
za główny cel sobie założył. Nowe to w owym czasie dążenie, obudziło 
niechęć i głośne szyderstwa wiernych uczniów Laharpa i Boala, głoszą- 
cych się niemylnymi sędziami każdego rozwijającego się talentu, i po- 
^piających to wszystko, co się od ich zdania różniło. Zniósł cierpli­
wie Brodziński osobiste docinki, lecz broniąc rzeczy nie siebie, napi- 

îprawy o Klassyczności i Romantycznosci, umie- 
warszawskim z roku 1818, którego wówczas sam 
Rozprawa ta stala się pierwszem hasłem nastę- 
, i nazwisko klassyków i romantyków walczącym 

stl’onom nadała. Pełen skromności Brodziński nie mieszał się w obu­
dzoną przez siebie polemikę, lecz kolejném ogłaszaniem poezyj swo- 
lch w tymże pamiętniku warszawskim, i nakoniec wydaniem ich w je­
dnym zbiorze (1821,2 tomy) wszystkie nieuprzedzone umysły kuno­
vému rodzajowi pociągał ; torując tym sposobem drogę do zupełnej 
T*k w samej sztuce, jak w pojęciach o niej reformy, którą wkrótce, 
mnym znowu wpływem wykształcony gieniusz, stanowczo miał zapro­
wadzić. Przez cały ten czas Brodziński, (od 1814—1821 r.) przebywał 
stale w Warszawie, pracując naprzód w Komissyi Spraw Wewnętrz­
ny eh, później zaś od roku 1818, dając lekcye literatury polskiej i sty- 

11 w konwikcie XX. Pijarów, na Żoliborzu, aa nareście w roku 1821 
Bomissya Wyznań Religijnych i Oświecenia, mianowała go zastępcą 
llr°fessora w Liceum warszawskim, a w roku 1822 dnia 8 maja, we- 
Zwała go do wykładania literatury polskiej w królewsko-warszawskim

EncykL Pairs z. Tom III. T*

Silł piękną swoję Ro: 
s?czoną w Pamiętniku 
Był Współwydawcą. 
Pnej literackiej walki
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uniwersytecie, którego potem z kolei był pierwszym fckrefayzoni» 
(1823), professorem Stałym (1826), professorem Řádným (1829) i 
nakoniuc generalnym wizytatorem szkól mianowany został. Gor­
liwe pełnienie włożonych nań obowiązków i ciągła przy tćm oko­
ło nauk praca osłabiły znacznie jego zdrowie, dla poratowania któ­
rego odbył w roku 1826 podróż do Włoch , przy ozem zwiedził 
•SzWajcaryą i 1’aryz. Po zamknięciu uniwersytetu warszawskiego 
w roku 1832, otrzymał za najwyższym reskryptem,-w nagrodę po­
łożonych zasług, pensyą emerytalną, i udawszy się do wód cze-
kich w r.l 83a. umarł w Dreźnie d. 10 października, z choroby pier­

siowej, którą nań zbyt usilna praca ciągnęła. Oprócz wymienio­
nych dwóch tomow poezyi, wydał Brodziński osobno: Przekład ira- 
padyi Raynouarďa „Templaryus ze" (1810). Przekład, elegii łaciń- 
kich Jana Kochanowskiego (IR»;!),,oraz tom pierwszy krytycz­

nych i estetycznych rozpraw, p, t. Pisma Rozmaite; oprócz wielu 
ulotnych pism w różnym rodzaju, w pismach peryodycznych umie­
szczonych. Zupełne wydanie dzieł jego, tak drukowanych dotąd, 
jako też wrękopismach po nim pozostałych^mające zawierać tomów 
12, ogłosił świeżo P. Teo ił Glücksberg, typograf akademii medyko- 
< hirurgicznćj w Wilnie.— Obręb naszego pisma nie dozwala nam 
szczegółowego oceniania wszystkich dzieł Brodzińskiego; to tyl­
ko śmiemy powiedzieć, że w pieśniach swych i elegiach, z rzew­
nej czułości i pełnej wdzięku prostoty najbardziej do Karpi»' 

-Skiego pO jobiiy, w sławnym swym poemacie W iejsław, sam nowy 
rodzaj i epokę w poezyi polskiej zaczyna. Uważany jako estetyk i 
krytyk, tak w ustnym wykładzie lelęeyj publicznych, jak o też w dzie­
łach swoich w tym przedmiocie pisanych, odznacza się szerokie)» 
pojęciem rzeczy, jasność ą j'éj w yrażenia, i trafnćm ocenieniem za- 
le_t i charakteru pisarzy, -ki rych dzieła roztrząsał. Do szczegół' 
nych zasług jego, to jeszeffle przydać należy, iż pierwszy zwrócił 
baczniejszą uwagę na,duch ! charakter ludów slawiańskich, któ­
ry już s pieśni ich gminnych, których sam wiele na język polski 
przełożył, już z zabawich i z’wczajôw odgadywać umiał.— Starszy 
krat Kazimierza Ar "Zlj, tłum tragedyi Szyllera: „Dziewica Ov~ 
leańska" urodzony w roki 11'86. egir -ł w bitwie nad Berezyną w ro­
ku 1812. ' ? *

BROGLIO albo ri ( ofr, BrogUe], sławna w dziejach
wojen i dyplomatyki francuzkiój rodzina, z Piemontu ród swój 
wiodąca, której znakomitszymi członkami byli: i) V, uroń Malry-. 
uv, hrabia de broglio, zmarły w 1727 roku; w cząśie wojny o O*1' 
stępstwo na tron hiszpański, przez Ludwika XIV w nagrodę >»c' 
pospolitego męstwa, na stopień marszałka państwa wyniesiony ■ ' 
2) Ehanciszek Maria, Niąze de Broglio, urodzony w Parvžu U sty* 
cznia 1671 roku. Od 18 lat życia należąc czynnie do wszystkich 
Wypraw wojennych , przeciw Niderlandom, 1 ienicom i Włochm»’ 
■' ptzy tóm załatwiając pomyślnie powierzone sobie sprawy dvplo,,,.‘l. 
tyczne, w r. 173-1, również jak jego poprzednik, marszałkiem lù-ancy* 
mianowany został. W czasie wojny o następstwo na tron aiislry»' 
eki, dowodził naczelnie wojskiem Lawarskićm i ześfićm; ale nak<»' 
nii-c popadłszy w niełaskę u dworu, umarł w r. 1717 3) WmTül!
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FnANCISZrfi, xiažc de Broglio, najstarszy syn poprzedzającego,trze­
ci teffo imienia marszałek francuzki, urodził się 19 października 
171X1” Whtauel. v.al'«»v «-«U, (1731 r.) 
się do raz pierwszy zadziwiającym męstwem, a bitwą po« 
hen\1759r.) w której juz jako naczelny dowodzca, na głowę po­
raził nieprzyjaciół, wojskowy swój zawód zakończył. Cesarz nie­
miecki za tę wyprawę; mianował go xiazeciem memreckieeo pań­
stwa. Wygnany z ojczyzny dla nieporozumień z generałem bon- 
bise który za pomocą Pani'Pompadour potrafił zniechęcić ku nic- 
...» króla ludwik. XV, „roku 17.0, j. ;
cyi, przywołany został na powrot przez Linjwika XVI, min 
Stwo wójny Otrzymał. Po daremném usiłowaniu, ażeby mocąorę- 
i.« ..rudku P«wS..J»cą re« olue,,; ty
za óranice, gdzie raz jeszcze i również naprozno chcąc poprzeć snra- 
Welrólewska we Francyi, stanął był w roku 1 z-na^ze e o< - 
działa francuzkich wychodźców Poczem w roku 1791
hę w wojsku angielskim, a w roku 17Ł9 w rossyjskiem i na on ec 

. oSĘ spokojnie w Münster w Westfalii, umarł tapize SM) to­
ku. 4jKntOL Franciszek , brat poprzedzającego, urod.onyJ mer 
Pnia 1719 r., zmarły w r- 1787. Ludwik XV, powierzyłmu był 
zarząd tajemnego ministerstwa swojego, ale ze ztąd wieikieic < 
stokroć śmieszne wynikały sprzeczności, bo zjawnem
stwem Broglio nie zawsze jednomyślnie dztalak kro^ musmł^go 
oddalić na pozór, me przestając jednakże lady j £o' za -a 
zostałe po niin pisma rzucają wiele światła na p y. ę
5. KcaJisz Wiktor, trzeci synÉranciszka ^ktorau odzony Hub 
roku, wbrew sposobowi myślenia'ojca, był zapa onj „łanr
rewoîucyjhvch zasad. Wybrany deputowanym szmcheekiego stanu 
na zgromadzenie Stanów w r. 1789 był potem
Pień marszałka polnego wojennego ^maréchal de.ca^^^ j 
Reńskiej; lecz ściągnąwszy na siebie P^ejTzenie stronnictwa J  
Robinów, zginął pod gilotynądnia 27 czerwca 1791 idku.- C) Mac 
.wer JaA—a, tiąże de Broglio , urodzony, 0 wrze nia 17(,G 
roku; 'z młodu obrał dla siebie stan duchowny. Za wybuehniem 
rewolucyi, emigrou at'do Pruss, gdzie otrzymał probostwo 
XięStWie Poznańskiemu Po powrocie do ojczyzny,.przyj t , b 
Miazek iałmużnika przy dworze cesarskim, W r. 180.) otrzyma 
byť biskupstwu w Genf, Ipcz wrokn 1810 popauł w. niełaskę i na 
«,eí±' Ły ««ii p.
wird»■.<«>«.,lOlipclMl rok...- .JAcrr.
Leon, xiąźe de Broglio, syn Klaudiusza y iktora Biog i , ■ 
koniitszy i dotychczas żyjący członek tej świetnej i y; 
kna i przekonywająca wymowa, oraz obhte yviadomosci M e 
kich gałęziach dyplomatycznych nuijk, usłały ™ l’W^° u
wysokich dostojeństw. W r. 1814, mianowany parem l imicyj, opić 
rał sie stale wszelkim nadużyciom władzy, a w sprawie Ney a pici- 
tvszyVa „Uwhmośclą jegó głosowej. Pd rewolucyi lipcowej 18o() 
roki! obrany Pizez rząd tymcimsou y ministrem spraw wewnętrz- 
nyeh mli czyósię ścisłym węzłem^ stronnictwem tok zwanych 
óoktiyLrów, i cala 11 sierpniu tegoż rotu, przez Iďola Luuwm.i 
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nSjnin'Sfrem WyZnari/ oświecenia, oraz prezydentem rady mi­
nistrów mianowany został. Okoliczności wszakL czasowe skło-* ’/ Z7 'Z?V llvt01’adz,e wr-oz z innymi współ ministrami do-j ose ę z; ożył. W r. 1832 wezwany znowu na ministra spraW zagranicznych, działał silnio wespół z Guizofem, i rilzenl ninl 1 R«ní^‘ mieJSCa S" eR° P- de Ki«ny Z GBROKkA inaczej BLOKSBERG, góra najwyższa w paśmie gór 
s op nad powierzchny morza bałtyckiego. BrokenskladasiÓzgra- 
wisl’iemCZ ,,0Telbr ',Ua-e8tł l’&k'7ta granitowym piaskiem imnio- k L T \ ;k.tore*'1; warstwy torfu, aż do samego wierzchoł-sisz? e\ły: tak.dalece’ ze kl‘ wierzchołkowi ziemia coraz bagni' stsza. Aa sam łysy szczyt, z którego daleko, na kilkanasc e mil îoZTn^’rr^ Z ”lii,Sta W--g-ode d‘vie JnigVvo- 

,, a na wierzchołku dom gościnny, wystawiony roku 1*00 daj®' podróżnym poznane i wygodne schronienie. Broten sławny j^ LnŽ hid^Td C,,1C1ZCC1 •Ztild’ tUtaj podiu- zal’°bonnego mnie' Z - t? dz*e"V''a.P‘ czarownice z całych Aiemiec,\v no^ d s/yoca °db7ar- “ pOte"1 na ™y«k kozłach, miotłach i t- Ł ""‘V ^'^dlo Broken ( Broker ~mst)cie 1 ub7esienZ 'i' ZJa",sk° w powietrzu, wydarzające się W le- sżVe LJ n X\' ym -V,e"ł CTÍe na'vschodniój stronie uno* 
wierzei d m L rrZ:i '7 °dbiJa sæ ck" n“ w eizch > ku w-y stawionego i ludzi obok stoiacych, w olbrzymiej 
neladu;.t wszystkie poruszenia przedmiotów na górze bed icych.±XT'7CZajri’ ludzkie
nege 1 dn utwo % - ° d° zabobon-go?y B o e. 'WOlZ.eü,:‘ roznJ'clł, ° strasz)dlach powieści. Szczyt I y łhoken od pnzdziermka do końca czerwca zwykle okryty 
iSZi i -iw j£ óir.
ROGI t’îl V , PO'Ofttejszych.Jarzvn i dělil -.i.aspara^oides. Dec, Chou-brocoli, £)• l-.fi/.. J " : ’ kalafioi-o»‘ bardzo podobna, takiegoż iak i ka- jacapďeíwJ^Sim^' :Sn0W!'nÍa’ “ W td"ł ",Uze l^d nimni nia- îi kn èn nt6 bt" °’ ’z z łodygi ścinana przed rozkwi-wniXr’X -°- Br°kuïy róż,li'1si(<‘ od kalafiorów zun* bi iłeJ fiolm SC,<1’ falowo<enu przedłuzonemi liśćmi i farbip StJ Białe\ :±T-I CZ.e7?,,e’ zoknwe, zielone, głowiaste i gałeziste-

cliloren'?'i ^íaňp<'^'X V. Ciało pro.la c li eut i cza <■- miedzy
P BallardJ-mt i" posre(lnie' odkryte w roku 1X26 przcidódr morskih ilZa M°ntpellicr- Znajduje sie nie tylko w wo- solnych nie v Zda,e 'V Wic>1" Godłach mineralnychMie/a ? i Okleił wszakże. WodaIJnska (ob. t. W.) eych go b‘‘ 'y sob,e’Dn,skienicka nie ma go. W wodach zawierajr lubwanuhm l,oillczonyjest chemicznie, z sodem, magnezianem, ługów wody m WJ- Otl zy'“'^ zw ykle z zagęszczony ehfc y iskiej, po wywarzeniu i wykry stallizowaniu z niej 
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s°li kuchennej następnym sposobem. Przez Ingi te przepuszcza się ehloryna poty «ż nabiorą mocno czerwonej' hiacyntowej farby; płyn ten kłuci się z eterem siarczanym; rozczyn eteryczny miesza się z koncentrowanym roztworem gryzącegoalkali, przez co farbę swą sfraci; po odstaniu się, eter się zlewa; pozostałość paruje się do su- ckości, wypraża się w ciemno-czerwonym ogniu, a utarta na pro- Sz<-k i zmięszanaz braunsztcjnem i kwasem siarczanym,poddaje się jJstyllacyi z retorty, od której długa rurka przechodzi do dna ma-.i odbieralni napełnionej woda.. Ulatniający się brom pod wodą się Zagęszcza, a po ukończonej robocie, zmieszany z solnikiem wa- HMnmi, za pośrednictwem powtórnego przekroplenia w suchej ino- c,’o studzonej odbieralni, zupełnie się czysty otrzymuje. Brom sta­dowi płyn ciemno czerwony, w cienkiej warście hiacyntowej far- ,y» nie tylko od wody lecz i od kwasu siarczanego cięższy (ciężkość J«go gatunkowa jest 2 956., pod którym w'e flaszkach szklannych zWyklestę zachowuje, już bowiem w temperaturze -j* 12 Reaum. Płatni asię, wydając czerwone duszące dymy, zapachem do chloiy- n.V podobne. Marznie w—17° Reaum. a topnieje w—9°. M wodzie nialo się rozpuszcza, lepiej w w yskoku i eterze. Smak posiada ostry, Urbnik roślinny niszczy podobnie jak chlor, skurę cieni no-zół to larbuje jak jod; z kwasorodem'i wodorodem daje kwasy, z któ.- ří'ch wodo-bromowy jest dymiący, do wodo-solnego podobny; z chlo- rib jodem, fosforem, siarką i w ielu met-illami tworzy bromki, z kló- łJ'ch Bromek Potassu (Broinuretunr Kalii v.ťotassij. ma swoje za- stosowr;inie w sztuce lekarskiej. 5. B. G.BROMIOS, z greckiego łoskot, nazwisko Bachusa, nada- *1eniubądź dla krzyku Bachantek, bądź dlatego, że w czasie ude- rzeni-a piorunu zległa go matka.

Broń (Arma\ Zowie się w ogólności każdy oręż na nieprzy­jaciół zaczepny i odporny. Samo przyrodzenie dało zwierzętom pe- "lle środki obrony,jako część do utrzymania ich bytu i bezpieczeń- st'Va potrzebną; a chociaż są między niemi i takie, co sztucznych ku ‘e,nu uży wrnją narzędzi, sam człowiek wszakże szczycić się tylko mo- z® Wynalazkiem kunsztowne; broni,którą nie już jak zwierzęta, dla obrony tylko- w łasnej lub dla zaspokojenia swych potrzeb, lecz dla “Opięcia różnych celów dumy, nienawiści i zemsty, przeciw własne- 11111 swemu rodzajowi obrócił. Pierwszego początku broni szukać 1’otrzeba w myśliwrstwie i w najdalszej starożytności; trudno jest je- ■'ak rozstrzygnąć, kiedy jaka była używaną To tylko pewna, że 1 zewo, kamienie i koście poprzedziły wszelką broń metalliczną. •oce i luki uważać się mogą jako pierwiastkowa broń zaczepna, l’*'zeciw której tarcze i puklerze ze skór zwierzęcych, jako broń od- hUrna zostały wynalezione. Rzymianie przez wiele wieków kuli roń zaczepną z alliażu miedzi, nim żelazo, dzisiejszy głów ny ma- ^ryał z którege się robi, miejsce jój zajęło. Z powiększaniem się ’’dności i ze sztuką budowania domówi warowni, powstał wyna- d'lZek mocniejszych i bardziej znwiklanych machin, do bicia i św i-1 “Wania murów', ciskania kamieni, i t. d. Odkrycie prochu odmie- . całkiem postać w'ojennéj broni, bo ta chociaż przy jego uży-' Clu zdaje się straszniejszą , wojny, wszakże nowyżytne mniej są 
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krwawe od dawniejszych, gdy niassy ludzi nic jak teraz zdaleka taktyką i zręcznością obrotów, ale w prost samą siłą fizyczną W ci«' snem zwarciu się walczyły. Co do postaci, dzisiejsza broń podzi6' lié się może na lekką i ciężką; pierwsza zaś na zimną i ognistą- 0° broni zimnej, używanej w wojsku europejskićm, należą, w kawał6* ryi: proporce z chorągiewkami i dzidy bez chorągiewek, pałasz6’ szable, u Azyatów bułaty,kindżały i jatagany (ob. t. w/; w piech”' ciezaś: tesaki, szpady i szable obosieczne puginałom podobne, dat we Francyi od roku 1831 całej piechocie. Nieregularne wojsk'1 W czasie pospolitego ruszenia uzbrajają w piki i kosy na dług>c‘l osadzone żerdziach; wojsko to chociaż samo przez się nic nie z”11' czy, ale w szeregach regularnej piechoty umieszczone strasz”6”* jest dla nieprzyjacielskiej jazdy. Broń ognista lekka w pieclm6’*’’ składa się z karabinów opatrzonych bagnetami, a u strzelców ty1'0*' skich w wojsku austryackim i newszatelskich w pruskim ze szt”' ców zamiast bagnetów mających kordelasy; w jezdzie zaś z kich karabinków bez bagnetów, i z pistoletów rozmaitej wïelkos61.* kalibru. Dzisiaj już we Francyi i Austryi zaprowadzają broń l’]' Slonowa (ob. Fłzye, Pispoisv). Ciężką broń ognistą stanowią: Wsie " kiego gatunku działa, o których powie się obszernie pod wyraz6”.1 
Działo. Bi oni odpornej starożytni wiele mieli gatunków; uży'vi. tarcz, któremi się całkiem zasłaniali, i szyszaków z maską na t«'”1'15 dla ochronienia się od strzał, grotów i pocisków z procy. W śr6' dnieli wiekach, czyli za czasów rycerskich, noszono kirysy, kosZL1" le żelazne i szyszaki. Broń ognista wiele się do zniżenia wu’’10' ści odpornej przyczyniła, tę bowiem jako ciężką, utrudzającą i pr2e* szkadzającą szybkim obrotom w piechocie skassowano, ir po64”?' ści tylko w ciężkiej pozostała jezdzie. Dzisiaj bowiem w niej wniejszą broń tego rodzaju stanowią szyszaki i zbroje albo ki”)8?’ lecz pow iedzieć można, iż dla kawaleryi długie boty, jakich uży W1’.!'! kirassyery, rękawice z grubej skóry i epolety, a dla piechoty b6”' myce lub kaszkiety, krzyżujące się nap/erSiach od tesakow i I’3? trontaszów rzemienne pasy, rańce i epolety są również środka”” mogącemi ochraniać ciało od razów broni zimnej, a nawet i ięcz”eł ognistej W znacznej odległości.— Opisanie ciekawszych gatuuk6'^ lironi w różny ch wiekach i krajach używanych, umieści się pod 'O razem: Oneź. £ [}. G.BRON1ART1N czyli GLAURERIT. Minerał z kwasu siarek” nego, sody i wapna złożony; znajduje się razem z sola kuch611*1'* skalną w Austryi i Hiszpanii. J. J.BRONIĆ, herb polski. Na tarczy dwa żelezca od strzały, I*jJ kształt litery S. na krzyż złożone , w polu czerwonćm. Z Cz6” do Polski przyniesiony.BRONIEWSKI (AIaecin), dyplomata i autor polski; młodość przebył na dworze króla Zygmunta Augusta, gdzie pozyskał * j siebie przychylność znakomitych naówczas pnnówr polskich: 

leckiego, Myszkowskiego i Zamojskiegn. Za ich wpływem Stefa”  tory-poznawszy jego zdolności, mianow ał gp (Ió78rokiii P0^*,'60, szym Przemysiskim, i starostą Medyckim, podczas zaś wojny z( syą, wysłał go w poselstwie do Tatarów Krymskich. Broni6'*1’



BRO 623

I^zepędził (nm dziewięć miesięcy, i z wioski Tasarłak przesiał swe- 1)1,1 królowi szczegółowe opisanie owego kraju. Wkrótce polem pOwtórnie jezdził w poselstwie do Mcchinct-Gircjä, ówczesnego lla- llf) Tatarów' krymskich. Opisanie przezeń Tataryi, wydrukowano na- l)rzód w Kolonii 1595 roku in folio, podtytułem: Martinii Brono- 
Vil de Bie.zdzjcdea Tartariae 'deseriptio etc. Wyraz Biezdzfędea o- ‘ «cza Bezdziezdy, nazwanie majątku, który, lub sam autor, lub j i?° przodkowie posiadali. Ze zaś, jak świadczy Nięsieeki, w Ko- |0,,skióm wydaniu wiele okazało się znacznych omyłek dru-powtórnie przeto wydano dzieło Broniewskiego w Lyonie \ uiiOr.) i w tymże roku, umieszczono je w zbiorze Elzewirskim, *iędze: Russiae scu óloscooiae item que Tartariae 254—328. An- 111 I’ossewin bardzo'chwali rzeczone dzieło. Istotnie autor nie- d°spolite okazał zdolności i wyborną pisał łacina.. Z uczonym Hein- jXiSZteine:u żył W' najściślejszej przyjaźni. W następnym czasie zo- ‘, sekretarzem królewskim, i kilkdkroć jednogłośnie przez oby- j atejstwo był wybieranym na sejmy koronne 1580, 9Ô i 91 ro- j11- Zył jeszcze według świadectwa Siarczyriskiego w roku 1620. j|l))l1 także przypisują niektórzy dziełko: Pogrom Tatarów przez s ct|nar.a Żółkiewskiego, w r. 1620 in 4to, bez oznaczenia miej- . a Wydane; podobniejsza jednak doprawdy, ii je ułożył jakiś in-V’ nie chcący się wymienić, poeta. Ď. C.’^ON'IKOWSKI, herb polski. Na tarczy osęka w polu cjęer- j . ne>n, sama jedna na ukos, naprawy bok skierowana; w heł- 1 e trzy pióra strusie. Początek jego naznaczają w Polsce oko- O,'\ 1577.1^. ‘‘ONIKOWSKI i Alexander), sław ny pisarz w języku ni emiec- Ij^1’ wrodził się w Dreźnie 17\'3 roku, gdzie ojciec jego polak, tńe genei'ał-adjutantem w w ojsku Elektora. Pierwsze wychow a- . odebrał w domu pod okiem matki, a obdarzony wielką zdol-d Cl'l i ochotą do nauk, wiele rozlicznych wprędce nabył wia- 

01,,0j5cí. Wszedłszy później dą służby wojskowej pruskiej, l<Jku 1 SÓ"_2' stanął kwaterą w Erfnrcie, gdzie w domu pólkowe- s ‘Mytora Kramera, zbierali się młodzi officerowie, miłośnicy I>r . Pięknych, nauk i poezyi. AAprędce do nich przyłączył się t^kowski. W zbiorze pism wydawanych przez wsponinione,'1,,zystwo 1801 r. pod tytułem: kFeihgeschenke von Freunden yp freunde wydrukowano niektóre Bronikowskiego poezye. d0 r°k przeszedł on z pólkiem do Warszawy, . gdzie w r. 1807 WtHnszy się w niewolą frńnćuzką, po zawarciu pokoju Tylżyc- sjjp'’0’ przyjął służbę w w ojsku francuzko-polskićm i znajdował tuj' i'l;'y sztabie marszałka Wiktora. Po. wejściu w'ojsk sprzy- 1 Wlz.0,1ych do Paryża, opuściwszy służbę w.ojskową, wrócił do ■S(^'ll'ec i następnie zaś, gdy-Cesarz Alexander’! ogłosił króle- j, ° Piskie. Bronikowski wszedł powtórnie do wojska polskie- ()ť l!(’^iu ułanów gwardyi, i zostawał w nim aż do roku 1823.po Z;’”l;iw szy nakoniec dymissyą w.stopniu majora, odbył podroż I),. n*eł'<óryeh prowincyach Polski, i udał się n> mieszkanie do’i’amb w r. 1825 rozpoczął Bronikowski literacki swój °'l Wydawaniem romansów historycznych, których przedmiw 
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(em zawsze Były wypadki z dziejów polskich czerpane. Piór- wsssym z nich i bez zaprzeczenia najlepszym był Hipolit Boratyń­
ski; po nim szybko następowały iniie, których zbiór cały do 20 tomów wynosi. Tytuły główniejszych sij. : Myszą wieka: ha'1' 
mierz II'., O-gira i Olga czyli Polacy w XI wieku; i nakonie®’ 
Dwór Jana 71Igo czyli Polska w XJHI wieku.— Kikka cel­niejszych romansów Bronikowskiego przełożono na język polski* Boratyńskiego zaś na angielski tłumaczył polak Walery an K'a' siński. W ogólności uważając, chociaż romanse Bronikowskie­go przez zbytecznie drobiazgowe opisy osób, miejsc i obyczaje"'’ niekiedy grzeszy rozwlekłością ; zawsze jednak widać w nic1* wszędzie mistrzowskie malowidło charakterów i trafne opowi"' danie wypadków. Jego Historya Polska we 3 tomach, dostatek' niej jest wypracowana według zdania niektórych, w okresach daw­niejszych, aniżeli w późniejszych Przedsiębrał był jeszcze Br0/ nikowski skreślić dzieje Elektorów saskich z linii Albertyńskićj’ lecz nie dokonał tego zamiaru. '»V r. 1830 przeniósł się z Drez­na do Iłalbcrsztadu , i odtąd żył na przemiany w Berlinie l"’’ Magdeburgu. Naostatek znowu osiadł w Dreźnie, i tam dnia 2^ stycznia 1S31 roku, umarł wwiezieniu, w którćm był osadzony za długi. Całe życie swoje przepędził hucznie , wesoło , swo­bodnie i mniej bacznie. Hojnie zawsze szafował pieniędzmi, ”lc wcale nie zważając na przyszłość. /). C.BRONISŁAWY (GóraJ. W zachodniej stronie Krakowa, ledwo minąwszy przedmieście Zwierzyniec , leży wysoka gór8 Bronislavy, nazwana t ik w r. 1702 od kościółka, zbudowaneg® ku czci błog. tego imien.a panny, zakonnicy klasztoru zwieraj' nieckiego , córki Stanisława Prandoty herbu Odrowąż i Anny herbu Gryff, r. 1259 zmarłej, która w pierwiastkach zakonu, jeszcze klauzura mniszek nie tyle ścieśniona była, tn dla nab0' żeństwa na osobności przebywać zwykła W czas ich dawny®1*’ nazwisko tej góry było Sikornik, i dotąd jeszcze, lasek na p0' chyłości góry Bronisławy Ind nazywa Sikornikiem. Góra ta«8' ma z siebie wysoka na sążni 59 nad poziom Wisły, znacznie je' szcze podwy ższoną została usypaną na jej wierzchu mogiłą, « r8' czój pomnikiem Tadeusza Kościuszki. Postać pomnika teg0’ który najwlaściwićj górą na górze zwaćby należało, ogromniej' szą jest od mogił Krakusa i Wandy, które wielkością zadziw18' ły : ma bryłow atości sążni sześcienny ch 9,490, wy sokości p'°"' sążni 18, powierzchni sążni kwadratowych 1,600. Boboty ok°' ło sypania tej mogiły przy stosownym obrzędzie religijnym, W ob«e władz krajowych i tłumu ludzi, zaczęto d. 19 paźdżier. r- 1^9’ ukończono d. 25 p ździer. r. 1823, a koszt na to u ,nosił og°' łem złł. poi. 139,216. Wnijście na szczyt góry ułatwione jeSt ścieszką, zkąd odkrywa się widok tak rozległy , iż granic jeS° wzrok z trudnością dosięgnąć zdoła. Gr.BROŃSKI (Kiizvsztofi, pisarz żyjący w końcu wieku X’1' Wydał w języku litew sko-ruskim bardzo dokładne opisanie zjai’ du Unickiego w Brześciu litewskim. Opisanie to uydrukowa>’° i (w r. 1587j pod tytułem: Ayocrisis i pod zmyślonćm nazwmi'*6111 
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^dcdeta Ortodoxa, bez oznaczenia miejsca i roku, na 557 Stro­mcach in 4°. Rzadką tę a dla historyi Unii nieodbicie potpzeb- xięgę , przypisywano w Rossyi dlngi czas MeleciusfOWi Smo- 
trzJ~ckiemu. Siarczyński dowodzi, że Broński tę książkę pisał ^obronie greko-rossyjskiego kościoła, na żądanie Xięcia Kon- *Gntego Ostrogskiego , za co od niego wsią Wilsk zwaną uda- r°"'any został. D. C.BiíÓXZ, (Aes; branżowi.; bronze fr?. Alliaż (Ob. t. w .) żół­ty» głównie z miedzi i cyny złożony od pierwszej łatwiej się to- ^cy i w y trwalszy w powietrzu, tw-crdości większej od średniej ^""rdości obu tych metallów , który u starożytnych przed upo­wszechnieniem użycia czngunu, zelaza i stali, do wyrabiania roz­maitych sprzętów, broni, i odlewania posągów i medali służył. 7ławna miedź koryntska (Ob t. w.) po części była tym allia-Klepalność i ciągłość miedzi zmniejsza się w stosunku« ja- *'"» do niej dodaną będzie cyna , która mimo właściwej sobie Sglości, odejmuje ją innym mćtallom. Doświadczenia atoli ^Arceta pokazały iż alliaż miedzi z cyną powoli stndzony i Lru- cl7 staje się klepalny ile razy po rozegrzaniu do czerwoności W'tgle się ostudzi w wodzie zimnej Rozmaita ilość ouu tych me- ‘miów nawzajem topiona wydaje alliaże rozmaitego koloru, i tak część cyny a 2 miedzi tworzą alliaż biały , świetny piękny ł^zyjmujący polor używany’ do odlew’ania Zwierciadeł tele- j\°l>owyeh (Ob. t. w? ; łącząc 1 część cyny ze i albo 5 nue- m otrzymuje sie metali biało-szarego koloru za uderzeniem do- i.J,ny dźwięk wydający, przydatny do odlewania dzwonów i “fiński, h Gongó w’ ( Ob. t. w.) ; 1 stosunek cyny i 8—10 mie- . dąje s ]> i ż i Ob. t. w.), z którego się leją działa (Ob. t. w .) 1 l>Osągi. Alliaż bronzu na posągi sküda się z miedzi, cyny, z)oku i ołowiu (Ob. Posagi); przez działanie powietrza i wjlgoci l’°krywa sie zielenią miedzianą (cert antique), którą świeżo od- H\Vin posągom nadací można pociągając powierzchnię ich kilka \iizy roztworem gry szpanu. Bronz zaś na delikatniejsze ro oty 0 Pozłacania przeznaczony składać się powinien z 82 części ,ll!*dzi, 18 zynku, 3 cyny i 1J ołowiu. ‘laki bronz naprzód się j^e,uje, a potem pociągnięty amalgamatem (Ob. t w.) z 9«Iota i z 91—89 żywego srebra złożonym wystawia się na z*)łanie ognia. Skutkiem jego żywe srebro się ulatnia zosta- złoto w cienkiej warście na powierzchni bronzu rozcią , które się potem szczotkami odpolerow’ywa. X'j) awniej. tZe wy roby bronzowe są paryzkie a po nich idą Wiedens ie i ^'ńskie. 5. 13. G. , ,.,... ^ilOAZINO (Akioł), znakomity malarz szkoły Florents uej, na-Akcliała Anioła, celów ał szczególnie w portretac . Aaj- j^Wniejszćm jego dziełem jest obraz Chry stusa w Otch ani, znaj- J-Hcy się we Florencyi w kościele Š. Krzyża, or .z malowidław kaplicy Starego-Zamku. Umarł Bronzino we Floren- ^1571 r. licząc 70 lat wieku.

1 łłONZOWANlE. Sztuka nadawania posągom, popiersiom i roz- 
<r*hym sprzętom metalhcznyni , drewnianym, z kości słomo 
**crkl. Powsz. Tom 111. ' ™



4Î26 BRO

wéj, gipsowym bib glinianym za pośro»lnictwoin farby, kol'1111 
bronzowego. Ożywa sit; do tego z 1 o to p r a w <1 z. i w e, senni*’,1 
lub zloto innza i ko we albo m a 1 a r s k i e (Ob. t. w.) sproszkowa 
ne i osobny lakier albo wernix przygotowany z-żywicy anime, ln> 
nego oleju, koszenilli i olejku terpentynowego, albo też z gummy b" 
ki lub kleju rybiego z. wyskokiem i mai.) ilością szafranu. Lakierd11 
takim pociągają się naprzód rzeczy mające bydź bronzowane, za p° 
mocą pęzelka nacierają rzeczonym proszkiem, po którego pt'z? 
schnięciu znowu się jak wprzódy lakierują. Drewniane sprzęty 0«, 
inieimej wymagają manipiilacyi. , Należy je naprzód odpolituroWa0 
i powlec zwyczajnym lakierem dodawszy doń sadzy lampowej; b • 

'lakier wyschnie, ciągnie się po dwakroc farbą złożoną z. błękitu be1 
bliskiego (Ob. t. w.j, Selmtgcllm (Ob. Brzoza) umbry, sadzy lamp0, 
wej i z pieców przepalonej gliny lub też gliny lulkowej które slt- 
wprzódy osobno na kamieniu ucierają z. wodą, a polem imęszają |!lf 
zem w jednern , naczyniu w takiej proporcyi jakiej wymaga żąda11? 
kolor; gdy wszystko iłbskonale wyschnie bronzowy proszek pízt 
kiem się zmiata, powierzchnia gładzi, cienką- warslę hiszpańskiej 
mydlą powleka i ociera się szczotkami. Rzeczy żelazne mające P1^ 
bronzowac moczą się wprzódy w roztworze koperwasu błękitnej ! 
a potem dobrze nagrzewają w ogniu. N. Il G. . r

BR.0NZYT. Miner-al w sklad/ie swym zawierający niedokwaS Ie 
laza i magnezyą; nie przynosi żadnego użycia. J. J.

BROSCiUS (Jan). Ob. Bboż.kk. j
BiyOUGlIAM. czyt. Brum:, (Henryk Baron de Brouoiiam i Vaux), I'0' 

Kanclerz królestwa W. Brytanii, uroilz.il się 1779 r., podług jedni0 
w Londynie, a podług innych wEdimlmrgu, gdzie pod okiem wt’J^ 
swej matki, dziejopisa Robertsona, początki 'wychowania naukowe-,, 
odebrał. W 15 roku u szedłszy do uniwersytetu Edimburgskiego. p|Z.'t_ 
kladal się szczególniej do nauk matematycznych, w których wielkie’ 
czyni! postępy; później upodobawszy w cz.ynnem spolccznem ż'f|1 
obrał zawód'prawniczy, i już w 1801 r., jako biegły adwokat sl.'11^ 
piękną wymową. Około tegoż czasu wydał pierwsze swe dzieło: 
lityce kolonialnej mocarstw Europejskiej, i został czynnym WSP0  
wydawcą sławnego odtąd w Anglii dziennika Edimburg Rewiew- 
wołany następnie do Londynu w ważnej jakiejś popaczonej spra" 
osiadł w tein mieście nazawsze, jako adwokat Izby wyższej. W r° 
1810 obrąny członkiem parlamentu, głosował i działał czynnie w p> 
dziwym interessie narodu , przeciwiąe się stale wszelkim ścieśnieni0 
.handlu i nowym podatkom. Prawo w roku 1811 przez, obie izby P,z? 
jęte4 przez które handel murzynami karać rozkazano jak zbrom1^’ 
jemu winno początek. W sprawie królowej Karoliny, obrany P,1 . 
nią za obrońcę, pozyskał największą f bwalę mówcy, i przez to 
gnął na siebie szczególną < nienawiść( króla Jerzego łV, wprzod J' 
rozjątrzonego przeciwko niemu, za nazbyt śmiałe i ostre mowy, * . 
remi Broughain w parlamencie stronę opozycyi popierał. 
więcej przynosi mu zaszczytu troskliwa dbałość o narodową o«' ‘ 

..tę, względem'której tak w parlamencie jak i w prywâtném dz'a 
auu najgorliwsze podejmował starania, już to podając w pismaC 
zbawienne w tym przedmiocie rady, już to przyczyniając się do t,s ‘

uroilz.il
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łowienia nowych, albo do ulepszenia dawnych naukowych 
0 rozszerzenie także nauki prawa . stosowną pop.;awę k ajow^0 
"'«dawstwa, niemniej staranne czy m zabiegi. • te c | 
lyeh W prawoznawslwie i admm.slracy. wyjasml tiahu n „ ™ 
gann z Jówmcy; -ele odkryl nadużyć , wiele nwp^k- > 
z Masném nawet poświęceniem s.ę naprawd. Byle i ak lozmaitytb 
slua nie mogły nie zwrócić na Broughama szczególnej baczimsum 
lodu s'-iwa jego stała się głośną, zarowno w politycznym jak iteia 
eki.n św ec e- mij ważniejsze hrabstwo York obrało go swym depu- 
tZZ ^anakoniee następu i Jerzego IV, W.lhelm IV pohrnu 
pierzei państwa, mianował baronem i parem, i wezwał go do i ad. mi 
bist, ów Tam Brougbam wespół z lordem Gray przyczynił się «a " J 
céj ^utrzymania Stawnego billu Ä
przyjęcia, izm .wszy Się sam na miana w iz '^^pieuiu z ndniste- 
Hmłośe. narodu, opornytb |>a. w zml^ a • J .
•)um Lorda (u eya, bumgham za . J min,strów Lorda Mci-

inidv, w towarz>skiém ob< owanm dowcipny IZ)M\ Samt-Mrilo 
BROUSSAISJFranciszek Jozef Wiktor), urodził się ;

dnia 17 grudnia 1772 roku, odbył pierwiastkowe nauk.
z początku w marynarce jato ilnrurg przez, at s,-ei£ł ouzymal sto­
hy wszy do przy kładał s.ę do sztuk.•n3ów-
piet- doktora, i tamże zajmował się praktyką azd relun l0JVarzy- 
czas przŁ znowu obowiązek w wojsku Pæszel ’ • TT:szt) inn W ro- 
sz>ł w wyprawach na Hollandyą, Niemcy, Wiochy i Hisz.jx ą.
ku 1814 zital głównym lekarzem . prolessorem msti, kcyjny« 
Mojskowim szpitalu w Paryżu,zwanym f- al-de-G ’ I . ' ] (esso_ 
«owanv b>ł członkiem królewskiej akadenm łekars. J t’
■ em pmlogii w wydziale lęka, skim, a „akomec ez o. kwm utm .
Wsiali s.ęD przez swoje dzieła pełne -owyrnh pomysbow. _ q
czele systematu przemw-zapalnego. Pisak O < J,vl^owe-y

Rozbiór nauki i syslematow lekaltkich-, ■ -, i anato-
hu h miał za główną zasadę połączenie hz.yo tj
»u. ! patologiczną. W ostatnich latach medycyna; był
logią, czyli nauką o mózgu, ^smniatów łćkarski. b i
Za wzięły m przeciwnikiem wszy stki „ ; i./(,nn popierać umiar,
Z wielką wymową i gorliwością swój N)o’° ’ / ‘ j#£,o zwo-*ak, .z przez czas pewmu, cala ihlodziez lA.skah auMi ^J^^^^ 
lenników się składała, a wszyscy tuzem e < wiclce mają na uwa- 
»tektóre posUzeżbma praktyczne zmi«« Paryżem dnia
dze 1ZapJewue cawsze tmec będą. I i a l w J
*7 listopada 1S38 roku, W\>a | z ^ektóryeli pism mniejszej 
rza takoż lekarza zn<m g j • i ‘ w jeżyku polskim przez do- 
waKi. Wykład nauki Broussais, podany J. y XlcdycvnYi.
którą Felissa łljiukie^i z^lcsc iUüZ1U W ÜMnmKli

A
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Chirurgii i Farmacyi przez Cesarskie Towarzystwo Lekarskie w tfA‘ 
nie wydawanem. 1824 T. II str. 375. A. A.

BROLSSONNET (Piotr Marcin August), sławny lekarz i natmidi' 
sta francuzki, urodzd się w Montpellier dnia 28 lutego 1761 uczył*« 
tamże i otrzymał w 18 roku życia stopień doktora medycyny, a U- 
dawszy się do Paryża najbardziej zamiłował Zoologią. Będąc w Lon' 
dyme, rozpoczął wydawanie dzieła o rybach, którego tylko jeden po­
szył wy. zull pod napisem: ichtyologiae decas 1. Lond. 1782 loi. Dzie* 
o to upowszechniło we Francy i układ Linneusza pod wzH.-dem zoo- 
ogn, gdyż, podług tego systematu było wypracowane. PowróiiwszV 

<jo Paryża, zastępował sławnego naturalistę Daubent on'a w Collège 
de brance, pozmej (1784 r.) został jego pomocnikiem przy szkole w«' 
teiynarnej, a nakomec członkiem akademii nauk. Jako sekretarz towa­
rzystwa rolniczego od r. 1785 wiele położył zasług; jego Année r«' 
raie, ou Calendrier a l'usage des cultivateurs. (/W 1787? wiele« 
hyi pożytecznym. Za jego staraniem merynosy i.kozy autorskie 
bi.aueyi sprowadzone zostały. Burzliwy rok 1789 stanął naprzeszko- 
dzie jego sP°kojnjm za trudnieniom.Został członkiem zgromadzenia pra­
wodawczego, lecz wkrótce usunął się od tego i udał się do Montpellier-, 
g^æwnel pojmany ido Paryża zawieziony został.Udał omu się zemknąC 
do Madrytu, ale i tu przez rojalistów ścigany, wsiadł na okręt angięl- 
skt dla udania się do Indy.; burzą wstrzymany pozostał w Lizbonie. 
. ąd takoż w ygnany, błąkał się po kraju,i udał się uakoniec do Afryki jak» 
^arz posła Stanów Zjednoczonych, u dworu cesarza marokański^

o aniu| się i udmł i kilka rzadkich zbiorów roślin przesłał Baukso- 
wi, towarzyszów, Cooka. Powróciwszy do Londynu, i później za otr/y- 
nianem pozwoleniem do Francyi, popłyną! jako konsul doMagadoHb 

przemieszkawszy czas pewien „a wyspach Kanaryjskich, zamyślał 
tidacsię w takimz.e obowiązku na przylądek Dobrej Nadziei,-Izo­
stał wezwany przez swego krewnego Chaptala, ministra spraw we- 
wnętrznych na prołessora botaniki do Montpellier. Umarł d. 27 lipca

i , wskutek przypadkowego opadnięcia, które naprzód za sob«l 
pociągnęło zapomnienie wszystkich imion właściwych i rzeczownycb- 
1isąl. A ariaeposition.es circa respirationem. Montpellier 1778 inJw- 
Łlenchus plantarum horti Monspeliensis, 1805 in 8vo. Wytłumaczył 
z niemieckiego d/aeło Jana Reinholda Forstera. (Hislorya odkryć i po­
droży na pomocy). J j i

BROWARY. (Ob. Gorzelnie).
BROWN (Jan), czyl.Braitn, twórca nowego systematu w medycynie 

znanego pod jego nmeniem. Urodził się r. 1736 w Bouncle, w hrabstwie 
• ery1^ a 'V Sz )?c-VL Okazywana z dzieciństwa nadzwyczajna pojetność 
. chęc do nauk!, skłoniły jego ubogich rodziców, ,ź odehriwszy g« 
stnnnaTa’^ ^i017? Î T™08’1' «podbił, do szkół oddań po- 
stanowih. W-10 roku chodził do łacińskiej szkoły wnńasteczku Dunce, 
gdzm przewyższając pilnością wszystkich swoich kolegów, własną pra-

''"'““■'t W k™!“ «W się do EJjXg.. 
nraw in ™ed^nD ‘^czernami na język łaciński roz-
praw maugmalnycb, dla otrzymania stopni doktorskich przez swych 
wspołuczmow pisanych, oraz dawaniem lekcyi łacińskiego języka,

ariaeposition.es
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u4zymanie życia pracował. W1776 r. otrzymał sam stopień doktora nie- 
tyeyny, a wkrótce potem został prezesem edyinburgskiego medycz­
nego towarzystwa. W 1779 roku ogłosił Brown dzieło swoje, p. t. E- 
lenienta Medicinae, i kurs tychże zasad, uczniom wykładał. Nowa tco- 
Jja poróżniła go ze wszystkimi professorami medycyny w Edym- 
burgu, a rozwiązłość jego zwolenników, ton zarozumiały i obrażający, 
z jakim decydowali o rzeczach i osobach, systemat ów i twórcę jego o 
z^ przyprawiły sławę. W roku 1782—3, kłótnie professorów i lęka­
my z uczniami Browna, nie raz aż do pojedynków dochodziły. Profes­
orowie zabronili swym uczniom wszelkich eytacyi z dziel Browna 
* uiauguralnych. rozprawach. Brown wykładając uczmom zasady swej 
nauki, cznjąc się osłabionym na siłach, na poparcie swego systemalu po 
10—50 kropel laudani liqiiidi (opium) w kieliszku rumu, dla pokrzepie­
nia się zażywał; powtarzając taką dozę 4 lub 5 razy w ciągu jednej le- 
kcyi; gdy zaś i to nie zawsze skutkowało, wyrzekl słowa: „Opium mc 
hei'cle non sedat.'' (Opium nic nie uspakaja), później często jakby słowa 
"jroczni od zwolenników jego powtarzanej które późniejsi lekarze e- 
d'trtburscy na popiersiu dla mego wystawionemu wyryć kazali. W Lon- 
d.yme, dokąd w 1786 r. przeniósł się, wydal Uwagi nad dawnemi sy- 
^eniatami medycyny. Lecz i tam nieporządnem swóm życiem zrazi!

sobie najlepszych nawet przyjaciół, którzy wstydzie się go i uni- 
*ac musiełi.Zapowiadał on zawsze z największą pewnością bliski tryumf 
Swojego syslematu, do zapewnienia jednakże jego w niuzem się nie- 
P*zyczyniał. W październiku 1788 roku, zażywszy zbyt wiele opium, 
®P°plexyą tknięty, życia dokonał. Osieroeiałą rodtinę przyjęło miasto 
Oyniburg. We Włoszech gdy Massini i Moscaiï. Elementu Medicinae, 
s'ftazori w Pawii, jego Uwagi, przetlómaczone na język ojczysty wy-

, zyskało to systema nierównie lepsze jak w Anglii przyjęcie. 
’ Niemczech lUeyckard 1794 roku, pierwszy z lekarzy krajowych, 

s)Stenia Browna zachwali! i zasad onego w całej rozciągłości bronił; 
Oszczędząc zaś onypi pochwal, a powstając na dotychczasowe teo- 
■.ły" i lekce ważąc ścisłej anatomii naukę, zyskał licznych stronników.

krotce jednak powstała zacięta wojna między uczonymi, która lu- 
0 ani chluby walczącym, ani korzyści dla nauki mc przyniosła, przy- 

Cz)nila się' jednakże jeśli nie do obalenia, to przynajmniej do zmniej- 
Sz®uia powagi systematu Browna. 27.

Systeniatu tego, znajdującego się w dziełach Brogwa wydanych 
biografią' autora przez Cullen Brown w Londynie 1805 r., w 3 to­
nęli in 8vo, obejmującego ogólną fizyologią zastosowaną do leczenia 
,,irób, który oprócz uniwersytetu paryzkiego na początku teraźniej- 

5ego wieku, wszystkie prawie szkoły europejskie z zapałem przyjęły, 
a'szywośc i niedorzeczność pierwszy U nas dostatecznie Wyświecił 

.'’^tzéj Śniadecki (obacz jego Ťeorya jestestw organicznych, wy- 
aqnie drugie. Wilno 1838 r., Tom I, rozdział 13). Według tego syste-

wszystkie choroby pochodzą albo ze zbytku działania na nas 
'Pływów otaczających, czyli pobudek sprawujących zbyteczne 
Poniesienie sił, albo też zieh niedostatku i osłabienia. Choroby pier- 
jS/ego rzędu zowie Brown ogólnem nazwiskiem: Stenicznych, 
rilß'e zaś Astenicznych. Leczenie zatem chorob stenicznych 
enlug niego, zależy na zniżeniu pohudzalności przez zmniij- 
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szenie wpływu pobudek; astenicznych zaś na stopniowanym ich p°' 
większemu. A źe zwolennicy tej teoiyi wpływ pobudek na siłę 
życia pojmowali opacznie, nie dając baczenia, ani na siedlisko chor°' 
by, ani na odmiany lub uszkodzenia w organach, jakie ta sprawićim0' 
źe; a uważając tylko na stan sd pozorny;cale swoje leczenie na ich p°^' 
niesienie lub osłabienie wytężali, nic dziwnego, że przez zastoso"a' 
nie jej do praktyki, więcej zginąć mogło ludzi, aniżeli w bitwach Ce' 
z.ara i Napoleona; jak o tein trafnie jeden roztrząsając jego syste' 
mat powiedział. 5. B. G.

BROWN (Jerzy), Irlandczyk, Feldmarszałek rossyjski, urodził stf 
d. 15 czerwca 1695 roku. Ukończywszy nauki w Limeriek’u, w 172J 
roku, przyjął służbę wojskową u Palatyna Renu; a zaś w r. 173^ 
w stopniu kapitana zaciągnął się do wojsk rossyjskich; i odznaczy 1 
zaraz chlubhie przy uskrbmieniu powstającego przeciw Cesarzo"'ťJ 
Annie rokoszu. Odtąd należąc do wszystkich wojennych wyprawie5' 
syjskich, wsławi! się mianowicie podczas oblężenia (leżakowa w rok1* 
1739 pod naczelnictwem Mmiiclia. Pojmany w bitwie przez. Turko"’ 
trzy razy był przedawany coraz w inne ręce; aż nakoniec pose! Ira'1 
cuzkl w Carogrodzie, potrafił dlań wolność wy jednać. Oswobodź01’? 
Brown pośpieszył co prędzej do Petersburga, odkryć gabinetowi r°5 
syjskiemu kilka planów tureckiego dywanu, które udało mu się pi(c 
niknąć: za co stopniem generała majora nagrodzony. Podczas siedm|Of 
letniej wojny popadl był w niewolę pruską przy Zorndorl, i elioci'121 
wkrótce potrahl odzyskać swobodę, i nazad do obozu rossyjskiego " | 0^ 
ed; zraniony ciężko w następujących bitwach, wojsko opuścić m'151'1/ 
Piotr 111 zaczynając wojnę przeciwko Danii, mianował Browna h'h 
marszałkiem; lecz, gdy mu sam właśnie Brown tę wyprawę odradź1 ’ 
Cesarz nagradzając okazaną w tein prawość i szlachetność chai alA” 
ru, mianował go gubernatorem łnflant. Przez lat 30 sprawował Br0"’1 
ten obowiązek i wiele użytecznych zaprowadził urządzeń. Umarł" 1 
1792, dnia 18 września. Na dwadzieścia lat pierwej, kazał już byl 51’1’^ 
rządzić dla siebie trumnę, którą codzień zw ykle oglądał, ażeby pai»1^ 
cią o śmierci postępowanie życia prostować. źf. /.

BROWNE (Maximilian Ulisses), hrabia, feldmarszałek austryae^’ 
urodzony w Bazylei d. 23 października 1705 roku, był synem (disse- 
Browne Irlandczyka, który w 1690 r., jako stronnik Jakoba II oji'zJ 

z znę opuścił, i’zaciągnąwszy się do wojsk austryackich, umarł 17Jł „ 
w stopniu pułkownika.— Młody Browne przyjął także służbę W 
stryackiem wojsku, i odznaczywszy' się chlubnie w czasie wojny 1 
skićj, a mianowicie w bitwach pod Parmą i Guastallą w r. 1739, nl|i1^ 
nowany został z kolei feklmarszalkicm-Iejtnantcm i członkiem rady 
jęnnćj cesarskiej. Następnie w 1746 r. (15 czerwca) odniósł nad ł>‘‘^ 
cuzami pod Placeneyą przeważne zwycięztwo, i do końca wojny " 
skiej nie przestał świadczyć ważnych dla monarchini swej usług- 1’1 ) 
'mniej też był czynnym i pomocnym w siedmioletniej wojnie. 1(\|i 
1752 mianowany gubernatorem Pragi i 'głównym dowódzcą wszyst 1 
wojsk znajdujących się w Czechach, następnie gdy Fry dery k U "  
1756 przez Saxonią do Czech wtargnął; Cesarzowa Marya Teresa 
niosła go na stopień Feldmarszałka. Nie powiodło mu się z początku j 
twwprzy Lowoiitz (1 paździer. 17 56 r.) w której Fryderyk zupełne11 
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|im zwyciczrwo otrzymał; ale przerżnąwszy się potem kn granicom 
saskim. zręcznym obrotem zmusić potrafi! Prusaków do opuszczenia 
Czech. Za powtórném wtargnicniem Fryderyka do tego kraju, Browne 
'"yst.ipd pod Pragą do stamrwczćj bitwv (d. 6 maja 1757 r.J; lecz pu­
szony na <dowę ustąpić musiał pola królowi pruskiemu, i sam w mej 
ciężko raniony, umarł w Pradze d. 26 czerwca. Fryderyk II oddał mu 
Największą pochwałę, nazywając go swoim nauczycielem.

BROWN1ŚCI. Sekta Purytanów, przeciwna wszelkiej władzy ko­
ścielnej, i utrzymująca zupełną niepodległość każdej osobnej gminy 
c*yli kongrcgacyi-, zkąd ich takže kongregacyonalistami zwano. Na- 
zWisko Brownistów, przyjęli od naczelnika swego Roberta Browna, u- 
r°dzoneoo w 1550 r. avNorthamplon, z możnej i szlachetnej rodziny, 
? Zmarłego z nędzy w temże hrabstwie w roku 1590-, którego dumny 
», gwałtowny charakter, żadnej w niczćm uległości znieść nie mógł. 
Binierć je<ó> rozproszyła powoli liczne niegdyś tłumy jego sektarzy, 
t;'k, zc we" dwa lata potem nieliczpno juk ich więcej w Angin nad 
20,000. *

BROŽEK, (Jan), doktor teologii, kanonik katedralny krakowski, pro- 
fessor matematyki i astronomii w akademii krakowskiej, jeden z naj­
celniejszych matematyków polskich, me tylko za panowania Zygmun­
ta HI, Ucz z rzędu tych wszystkich, jacy tylko kiedykolwiek słynęli 
8’ Polsce. Według powszechnie przyjętego wówczas zwyczaju, zmie­
lił nazwisko swoje Brożek na łacińskie zakończenie Broscitis. Urodził 
S|ę w Kurzelowie w województwie Sieradzkiem roku 1581; młodocia­
ny wiek przepędził w szkołach krakowskich, celując między rowien- 
nikami wzorowćm postępowaniem i najgorliwszą do nauk pilnością.

roku 1609 nabywszy juz wiele gruntownych wiadomości i trzy sta- 
fozytne posiadając języki, otrzymał stopień doktora filozofii i sztuk 
Wyzwolonych mistrza. Przez łat piętnaście spełniał polem chlubnie 
<Pa siebie, a pożytecznie dla słuchaczów, obowiązek publicznego pro- 

• Btssoia matematyki w akademii krakowskiej, w celu doskonalenia się 
c°raz bardziej w naukach, zostając w ścisłych związkach z ówczesny­
mi uczonymi w Europip, a zwłaszcza z Adryanem Rzymianinem, słyną­
cym wtedy powszechnie matematykiem. W r. 1618 umyślnie zwiedził 
Ptatienburg wsławiony pobytem Mikołaja Kopernika, a chcąc uczcie 
Pamięć znakomitego swego ziomka, na wieży astronomicznej, wktoiej 
Kopernik czynił swe postrzeżenia, ułożył wiersz łaciński na jego po­
chwalę. Çoraz większą pałając żądzą nabywania nauk, nie przęsła na 
sławie otrzymanej z biegłości w matematyce, pragnął jeszoze nauczyc 
Rę sztuki lekarskiej. Usp- wbiwszy się więc dobrze w tym celu w szko- 

® krakowskiej, z woli i za pomocą Marcina Szyszkowskicgo is upa 
*rakowskieo-o, wyjechał dla doskonalenia się do Włoch (1620 roku), i 
v Padwie, gdzie nauka lekarska najwięcej natenczas kwitdęła, otrzymał 
st°pień doktora medycyny. W r. 1624 za powrotem do kraju został 
” swego dobroczyńcy biskupa Szyszkowskiego nadwornym lekarzem; 
fotem zaś w roku. 1626 prolessorem wymowy, zwanym w akademii 
Rakowskiej Orator Tilicianus, od nazwiska Piotra Tylickiego, biskupa 
^'akowskiego , który tę katedrę profiessorską własnym ustanowił'ko­
ltem. Następnie Brożek był posłem od akademii do Stanów Rzeczy­
pospolitej i Zygmunta HI. Znając zaś dla siebie rzetelną życzliwość
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biskupa Szyszkowskiego, usłuchał nakontec jego rady, i dla zapewnie* 
ma sobie lepszego w stanie duchownym losu,, przyjął kapłańskie świĘ* 
cenie. Jakoż w loku J636 otrzymał zamożne probostwo w Między* 
rzeczn podlaskim od Jana Teńezyńskiego, a w r. 1613, drugie probo­
stwo w Staszowie w Sandomierskiem. Naostatek w lat kilka mianowa­
ny doktorem teologu i kanonikiem katedralnym krakowskim, wezwa­
ny został na lektora akademii; lecz zaledwie ważny ten urząd piasto­
wać zaÇzm, śmierć go naukom i krajowi wydarła. Umarł dnia 21 listo­
pada 1032 w Krakowie, mając wieku siedemdziesiąt dwa lata. Był on 
przez Ciąg życia całego cnotliwym, bezinteresownym i ludzkim. Świad­
czył wiele dla biednych uczniów, i xięgozbiór akademii własnym ko­
sztem powiększył. Filozof, matematyk, astronom, medyk, filolog, mów­
ca, rymopis, teolog, a nawet dosyć biegły muzyk; zwany był powsze­
chnie za swych czasów ehodzącą Encyklopedją. Pozostałe po nim 
dzieła niezbyt są liczne, wszystkie prawie w przedmiocie matematycz­
nym. Niektórzy z uczonych polaków, przyznają mu także dziełko bez 
oznaczenia czasu i miejsca wydane podtytułem: Gratis albo dyskurs 
Ziemianina, z Plebanem, w któróm jasno, śmiało i dobitnie wykazana 
szkodliwość sposobu uczenia Jezuitów, oraz wszelkie ich intrygi, w ce­
lu wyłamania się z pod praw i w pływu akademii krakowskiej. Za u* 
kazaniem się <na jaw rzeczonego dziełka, Jezuici zawrzeh zemstą, a do* 
sledziwszy, iz Andrzej Piotrkowczyk, owczasowy xięgarz krakowski, 
tajemnie tö dziełko wydrukował, tyle wymogli u Zygmunta III, iż Pio­
trkowczyk publicznie osmagany rózgami, a xiążka przez kata na ryn­
ku spaloną została. Brożek także me uniknąłby zapalczywej pomsty Je­
zuitów, gdyby nie miał dla siebie silnej obrony w biskupie Szyszkow- 
skini, który niezmiernie az do końca dni jego, prawdziwym dlań był 
opiekunem. Drobniejsże szczegóły życia Brożka z wymienieniem pism 
przez niego wydanych, znajdują się w dziełach: Bentkowskiego, Siat-' 
czynskiego, Chodynieckiego i Soltykowicza. D. C.

BRUCE. Nazwisko sławnej w dziejach Szkockich rodziny, w e- 
poce długich i krwawych wojen tego kraju z Anglią, wwiókuXlH-

Najznakomitszymi jej członkami byli: 1) Robert Bruce Urąb1® 
Annandale, syn szlachcica Roberta Bruce i Izabelli Szkockiej. W 
1285 ]>o śmierci Alexandra III, prawa do korony szkockiej, spadły 
na potomków dwóch córek Dawida Ur. Huntington. Potomkiem 
starszej córki był Jan Baliol (Ob. t. i.j, młodszej zaś, lecz za m 
w bhzszym stopniu, pomieniony Robert Bruce. Ztąd powstały spo­
ry, których rozstrzygnienie powierzono królowi Angielskiemu Ed­
wardowi 1. Ten rozstrzygnął jena stronę Jana Baliola, który przt’2 
wdzięczność za to, na lennictwo tronowi angielskiemu zaprzysiągł- 
Wkrótce jednakże zerwał te hańbiące układy, z czego korzystają0 
Robert Bruce , spolzawodnictwem i zemstą powodowany-, służb? 
w wojsku angielskie'm przyjął. Szkocya żostala podbitą, Baliol do wię­
zienia wtrącony.. Gdy zaś nie długo potem William Wallace (Ob- 
t-1), ojczyznę swoję na nowo ,oswobodził i ogłosił się jej rządcą, 
Robert Bruce obwinił go o sięganie po koronę; a wstąpiwszy zno"'11 
w szeregi angielskie, towarzyszył im w rozprawie pod Falkirk (1298) 
w której Wallace na głowę porażonym został. W tym czasie wła­
mie miało miejsce romantyczne widzenie się Roberta z Williamem 
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Wallace na brzegach Carronu, w skutek którego niewierny dotąd 
°3czj znie swojej Bruce, usłuchał jej głosu przez usta FPallaca, i do 
sprawy narodowej powrócił; poezćin wkrćlcte życia dokonał.—

i Robert Bruce hrabia Carricku, syn poprzedzającego, sławuywpo-
i dziejach, oswobodzieiól i jeden z największych królów Szkocyi. 

'edni lat pokoju i uśpienia,'poddania się i oporu upłynęło od bitwy 
l>od Falkirk, kiedy .Edward I, po trzeci raz zwycięzca Szkoci i, wra- 
fca^ z triumfem dö Londynu, prowadząc za sobą Roberta Bruce i Ja- 
*A Cumyn, którzy niegdyś współzawodnicy , dziś wspólnie zamyślali 
lylko o pozbyciu się Edwarda. Lecz Cumyn mało nowo zawiązanej 
^zyiaź.ni ufając, odkrył królowi angielskiemu osnowand zamiary.
'orek zlotem napełniony i ostrogi przez nieznajomą osobę Rober-: 

l0W| ßruce nadesłane, ostrzegły go symbolicznem swojem znacze- 
^'ěnr o groząeem niebezpieczeństwie. Nie namyślając więc się dłn»o 
^Zedł do Szkocyi; zebrał w Dumfries swoich przyjaciół i po zamor-
°'vaniu własną ręką Cumyna, opierajątsago się jego zamysłom, 

^Skonie na króla Szkocyi pod imieniem Roberta I. kordnowany zo- 
^<d. Wkrótce jednak porażony dwukrotnie przez anglików, ucie- 
jac rnusiał na wyspy Hebrydzkim Żona jego obciążona więzami do 
'°ttdynu odesłana została, a trzej bracia na powieszenie skazani, 
’*edlngo wszakże trwało wygnanie Roberta ; wróciwszy albowiem 

^°°wéin wojskiem, wydał Anglikom stanowczą bitwę pod Banuock-
^1311^, która niepodległość Szkocyi zapewniła- Potwierdził ją 

^tatecznie Ed ward III król Angielski, zrzekając się wszelkich praw 
0 tego kraju przez przodków swoich roszczonych w r. 1329; w któ- 

jY1» tez, czcią i miłością swych ziomków nagrodzony Robert Bruce, 
°!>aterskie zakończył życie.— 3) Dawid Bruce syn i następca po­

budzającego, pod imieniem Dawida 11, mając przy śmierci ojca zą-
( wie dziewięć Jat wieku, dla uniknienia rozruchów, które w jego' 

P^istwie powstały, zmuszonym był szukać schronienia na przyjaźń 
plïl sobie dworze Francitzkim. Niezadługo wszakże sprawa króla-

Jgnanca, gorliwością Murrajów , Dvglasow i- Roberta Stuarta 
spierana nad innerni stronnictwami wzięła przewagę, i Dawjd w r. 
*2 do ojczyzny i na tron powrócił. W ciągu swego panowania 

' lz®dsiębrał dwie wojenne wyprawy do Anglii, i w pierwszej oręż
aż do krają Gallów posunął. Ale nie tak pomyślnie poszła mu 

oai porażony albowiem dostał się w niewolę, z której zaledwie
i 0 dziesięciu łatach, baniebnęmi warunkami wykupie się zdołał. Od- 
p1' do końca swego panowania starał się tylko opatrznym rządem 
bCzyc rany swojej ojczyzny, ciąglemi skołatanej wojnami, Umarł 
b>sta"’ując koronę synowcowi swemu Robertowi Stuart. Na nim 
^Ygasła królewska linia domu Bruce w Szk®cyi.— 4).Edward Bru- 
tvsł^),at Roberta I, niemniej od niego bohaterskićm inęztwem 
s awiony, na żądanie samych Irlandczyków, królem ich obrany zo- 
0(| ' Wylądowawszy więc w r. 1315 z (>,000 Szkotów, nie daleko

Carrick-Fergus koronował się w Duudalk. Lecz Anglicy, którzy 
,lsto Dublin w posiadaniu swojem mieli, po długiej i uporczywej 

Ją ^n'e "roga swojego Edwarda zwyciężyli zupełnie. W bitwie pod 
’ptlalk E. Bruce został zabitym, Wódz Angielski, Jan Birmiughanj 
^ykl. Powsz. Tom ///, 80 
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kazał uciąć głowę jego i na znak zwycięztwa do Londynu królowi 
swemu ją posiał. J. IV.
BRUCE (Jakob), sławny podróżopisarz szkocki, urodziEsię w Kin' 

naird 14 giuiiiia 1730 roku. Odebrawszy początkowe wychowa­
nie w yrcom me daleko Londynu, a w Edymburgskim uniwersyte- 
cie ukończywszy nauki, miał zamiar z początku poświęcić się pr>' 
metwu losiąsc my zawsze w Szkocyi, ale tfolknięty stratą ukocha­
nej zony, w podróżach umyślił szukać' rozrywki. Ląd stały Europy 
nujpwrwei zwabd go do Siebie; zwiedzał Hiszpanią, Francją, Nie.»' 
cy i Wło by, zajmując się szczególnie badaniem starożytności tych 
irXT r , l1o'v,;ocle do Awbr|"’ mianowany za pośrednictwem Lor­

da tlalldas, konsulem Ang.elskmi w Algierze w roku 1763, postano­
wił przywieść do skutku dawne swe przedsięwzięcie zwiedzenia A^' 
rykanskic i krajów. Jakoż obeznawszy się ze wschodniemi jeżyk9' 
mi, obieg po wielekroć Afrykę środkową i polnocue jej brzćoj ; 9 
wr. 1767 w towarzystwie biegłego rysownika, zapuścił się w^ 
Azyi: zwie Izil Baalbek, Palmyrę, i chory do Aleppo powrócił. Tai» 
zatrzymany wzmagającą się niemocą, 'dalszą podróż do Kairu,’ do­
piero z w.osną 1768 przedsięwziąć był w stanie; zkąd pod koni»c 
tegoż-toku, wsiadłszy na statek, popłynął wstecz biegu Nilu, szuka­
jąc zrode! tej ciekawej rzeki. Po wielu wycieczkach na ląd 
wrześniu 1769 roku, przybył do Masnah, malej wyspy w zato»® 
perskiej, tuż przy brzegach Aliissjńskieli leżącej, zJrąd przez tysiącz­
ne inebezmeezenstwa i trudy dodawszy się do Gaudar, stolicy Abis- 
synu, znalazł się wśród najdzikszego judu, jaki mu się dotyr Ircza5 
widzieć p z.ytralilo. Znajomość wszakże sztuki lekarskiej / której 
czas me hapróżno poświęcał w Alepie, zjednała mu przychylność 
gmmu, a skuteczne zapobieganie szerzącej się naówczas óspie i ‘ 
rz..du zyskało zyczhwosć. Trzy lata przepędził Bruce w Abissy»»! 
zwi. dz.il zrodla Nilu, i przez rok' cały potem przez Nubią i o-ro"1' 

. ne puslytre, dzielące ją od Egiptu, wędrował do Alexandry!, °gdz>® 
w ,najit 1733 szczęśliwie stanąwszy, dalszymi podróży zaniecha^ 
1 o jedenastoletniej niebytności wróciwszy do ojczyzny , ożenił si? 
powtórnie i zaprzestałby! wszelkich naukowych 'zatrudnień, ale j9^ 
smieic pierwszej małżonki znaglřla go do wędrówek, tak teraz śnii*»’» 
< i ugiej ( 1785^ w opisywaniu zwiedzonych krajów kazała mu szll> 
kac pociechy. Podróże Brucee wyszły w Edymburgu 1790 rok11 
wpięciu lomaeh in 4°. Umarł w kwietniu 1794 roků, w skutek »'- 
padnięcia ze wschodów. Z. d

'LLUCE (Jakób), naczelny dowódzca artylleryi, gefierał feld-m9’’' 
szalek wojsk rossyjskieh , senator, prezydent kollegitim górniczU |l 
robol i rękodzieł, i kawaler wielu polskich i rossy-jskich orderów 
był potomkiem starożytnej szkockiej familii Bruce; która po śmiet’cl 
Karola I, opuściła Szkoeyą i w Rossyi osiadła. Ojciec jego generał ' 
majui w służbie Rossyjskiej, umierając zostawił był drumlo jeszf*® 
syna, który później w randze generał-porueznika ‘był konTendante»1 
Ih ^y/.burga i umarł w 1720 r. — Jakób Bruce urodził się w Moskw1» 
J67O roku. Obdarzony wielkiemi zdolnościami umysłu, wstąpi! do 
artylleryi i wkrótce rihbył sławy i znaczenia. W r. 1701 skutkie»1 
niepomys.nego szturmowania Narwy, utracił był względy PioO’a '
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Wielkiego; lecz wkrótce znowu do nich wrócony, do najważniej­
szych spraw uzytviü bywał, i w bitwie pod Pultawą (1709) artyl- 
leryą dowodził. W r. 1711 mianowany naczelnym jej wodzem, u- 
rządzfi ją w nieznany dotąd w Rossyi >sposob i na dzielnej stopie po­
bawił. W r. 1721 był jednym z negociantów pokoju w Nystadt ; i 
oprócz tego czynny miał udział we wszystkich ważniejszych spra­
wach rossyjskiego państwa. Jakoż mało było ludzi, klorymby we­
wnętrzny stan jego, tak dokładnie był znajomy. Chwile wolne od 
Publicznych zatrudnień, poświęcał Bruce naukowym i literackim pra- 
oom. Oprócz tłumaczeń na ross, język niektórych dzieł szkockich 
> angielskich, znajoma jest oryginalnie przez, niego napisana Geome- 
łtya i Kalendarz stuletni pod tytułem: Kalendarz Bruca albo Czarna 
Xięga. Bogate jego zbiory medalów, narzędzi matematycznych i' 
przedmiotów do historyi naturalnej należących , nabyła w r. 1736 
»kademija nauk w Peterzburgu. Bruce zyskawszy szacunek po­
wszechny, umarł bezpotomnie w r. 1735 w dobrach swoich me da­
leko Moskwy. Cesarzowa Anna Iwanówna, nagradzając niejako pa­
mięć tyle zasłużonego w kraju męża, General-Majorowi Alexandro­
vi Bruce, jednemu z krewnych zmarłego, tytuł Hrabiego nadała.- 
Z tejże samej familii pochodził jakoby Piotr IIbnuïK Bułce, inży­
nier w służbie Brandeburgskiéj, a potem kapitan Rossyjski, w Szko- 
fyi r, 1757 zmarły. Równie przez Rdssyą jak i pi zez Anglią w wie­
lu poselstwach‘dyplomatycznych iiżywimj, odznaczył się szczególniej 
napisaniem swych pamiętników i podróży pod tytułem: Mémoires of 
>*■ H. Bince Esq.. contuining-un account of histraeels in Germany, 
Russin, Tart ary, Turkey, the New - Indiisj (Loud. 1782 in 4°). JIC.

BRUCE (Michał) , poeta angielski, urodził się w Kinnarwood 
(w Szkocj i) 1716 roku. Niedostatek i cierpienia, jakich doświadcz-ał, 
8'ęboką i rzewną czułością dzieła jego napiętnowały;. Sławioną jest 
powszechnie piękna jego wieszczym zapałem tehnąea Elegia na 
Wiosnę (Elegy on spring). W poemacie zas Eoch-Lcwen dal dowo­
dy wielkiegotidentu opisowego. Umarł mając łat 2L~ Pisma jego 
ogłoszone zostały przez Jana J^ogan w Edymburgu 1770.roku.

BRUCKENAU. Lekarskie kąpiele w Nięstwie Baireulh, w obwo­
dzie niższego Menu położone, 7. trzema mineralnemi źródłami, kto- 
fjch wody” tak wewnątrz brane, jak użyte powierzchownie, sku- 
Rcznie działają na wszelkie dolegliwości skórne. Zabudowania dla 
gości wygodnie i gustownie są urządzone. W 1822 r, wzniesiono 
«owy dom dla kąpieli. Ludwik król Węgierski upięknił znakomi­
te to miejsce, ale najwięcej powabu przy dajd mu sama natura, ciągnąc 
P° obu stronach rozkosznej doliny pasma gór, na których tu i ow-

porastają dęby i buki.— Opól mdi od źródeł nad rzeką Linn, 
e*y Brückenau miasteczko, od którego kąpiele otrzymały nazwisko; 

hczy igoo mieszkańców, sławne jest urodzeniem Zwierlena, wiele 
Zaslużone<ro przy kąpielach niemieckich lekarza.. .

. DRUCKER (Jan Jakob) sławny uczony niemiecki, urodził się 
V Aiigsbur,m 1696 r. On pierwszy stworzył h.storyą hlozolu. Do 
VyjŚHa dzieła jego pod tytułem: „Historia critica philosophiae“(5 
lomów Lips. 1791), miano tylko w tym rodzaju same wyciągi bez 
Výboru i ducha filozoficznego, same opisy biografické i cząstkowe 
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evtaeye bez żad.jego Związku Zgromadzone i często niezrozumiale. 
Bayle w uczonych traktatach swoich o filozofii starożytnej, surową 
kiytyką odznaczających slę, mógł wprawdzie oddawna podać wy­
borny wzór do podobnego dzida; lecz do czasów Crvckerà nikt ani 
pomyslit nawet o połączeni wszystkich systemÄl filozoficznych 
w pewną obszerną ale zwięzłą całośc. Dzieło jego odznacza się głę­
boką . obszerną erudycyą, , pod względem biografii filozofów, do- 
kładn.ejszem jest od wszystkiej innych. Nic hołdując żadnej o 1- 
zan ne J> sV "æ bvo.n,?e Jej sprawy, nie byt on zmuszonym do 
zapmc.n s.ę lub meprzyjaznego traktowania pěwnvch nauk, jak to 
się wjego następcach, znakomitych nawet historykach filozofii, cz<F 
sto napoty kać daje. Ta szlachetna niezależność 'i niezachwiana bez- 
tionnosc Bruckera, do najważniejszych jego zasług policzyć'się mo-

n,O(r wsPomn,,oneg° dzieła zostawił on jeszcze Wiele inny«* 
pism filozoficznej treści. J. W. 1

BBUCYNA, (ßrucüun; Bručme fr.). Alkaloid roślinny w r. 1818 
odkryty przez chemików franeuzkich Pelletier i Caventou. Znajdu­
je się w korze Angustury fałszywej, w bobie S. Ignacego i w **' 
smnacłr wroniego oka albo kilczyboru razem ze strychniną, Garbni­
kiem ! kwasem igaztirowym połączony, a Wydobywa się z nich & 
pomocą słabego wyskoku. Czysta bnicyna krystalizuje się w gra- 
mastoshipy czlerosdenhe ukośne lub w blaszki listkowate, kolor ma 

ia y, sinat nadzwyczajnie gorzki; od kwasu saletrowóo-o nabiera 
farby ciemno-czerwonej która za dodaniem prostego soïnika cfny 

fioletową przechodzi; rozpuszcza się w 850 częściach wody zim­
nej a w 500 wrzącej oraz w słabym wyskoku; w eterze zgoła ‘się ”ie 
rozpnszj/a. Dla ludzi a mianowicie zwierząt, jest trucizną. Zażytą 
. szej i ości, podobnie jak strychnina sprawuje konwulsyą.J 
snm tc. *- oe jej czyli połączenia z kwasami także gorzkie, mocniej 
. )myna czysta i jej sole, mianowicie siarczan, wodosola*1
1 OpB7TD7FWęrrSI/\Jrl,<O ,ekarstwo przeciw paraliżom. S.B.G-

'■ . V (Wo.iciechI , sławny astronom polski , za pan°'
arna azmjierza agiellończyka w J 5 wieku żyjący. Pierwsze p0' k Ł“; !°1» S,ł St-owolk;, » ,,,žs,e « »• 

‘ . I ł N^czycieÀth jego w umiejętnościach fizyOZ'
ta h? -'T1”ł, W1'ockw";Yk równie biegły ma'
veznťí J ' znako,n;'.v P°,te™ ™'k Świętych Professor; w matema- 

łiżoneen Jan Głogowczyk (z Głogowj. Z
n L/7),n-S,y wę#iersklej w akademii Krak, w r. 1 183 do innie!' 

tZ nh^ -e^í‘m PW,fessoycw’ i uczenia matematyki wezwany, 
Łiskun RN SÇraWrat: F^deryk Ja/ellmicżyk, kardynał
biskup Krako ski j Gmezn. będącemu już m'kollesium więksi 
ïitwvT UCzą7m}’’ u akadeimi pozwolenie, jechania d<>
c a?w d/*kret,arza’ P7-y Me swoim Alf andrze, pod ó*' 
na ęCi" L,t7S Gln' X,^ta krwi Newskiej ź da«"
czyJieła U"a ‘ Sl§ bv i,zBru^ewskim, u Jana Weisa swojego ”3«' 
wie zł ’A eOregd° °n ^.^Pditowarzysza często nawiedzał; osobh' 
czaiów tak ?Lr ta™e, dla jego przyjemnych ohy-
Co^tesknic' sipÄd4 Sk}on"'?scJPowz'41 ku niemu, iż j . awie^ bez mf 
go tcskme Słę zdawał. Akademia Krak, bojąc się utraty znakom*' 
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tego matematyka i teologa, do t oku mu tylko w Litwie bawię przy 

Xięciu pozwoliła. Alexander jednakże elicial zatrzymać go na 
dłuższy czas przy boku swoim-, Utracone zaś przez to prawo do dal­
szych jego promocyi i przywiązanych do niej, pożytków w stanie 
akademicznym, wynagrodził mu szczodrze przez nadanie honorów i 
dochodów w Kapitule Wileńskiej. Nié długo atoli cieszył się W. 
Xiąze tak pożądanym i ulubionym mężem: czyli to bowiem klima­
tu, czyli sposobu życia odmianą, przyśpieszona śmierć wydarła go 
Uaukom i dworowi w roku 1497 a 52 jego życia. " Z dzieł Brudzew­
skiego matematycznych drukowane były: Commentaria utilissima 
łn theoreticis planetáriím, in Studio generali Cracoviensi, (Medio- 
lani 1495). 2) Introdpctorlum astroiiomorum Cracoviensiutn. 3) 
Tabulae ’resolutae astronomicae pro supputandis motibus corporum 
c°<destium. Są to kalendarze, przez niego wyrachowane t spisane; 
powinnością albowiem było professera astronomii, wyrachowany i 
Uapisany przez siebie kalendarz, złożyć akademii na nowy rok, z przy­
uczeniem praktyki astronomicznej, to jest, z przepowiedzenicm od- 
Uiian powietrza, według różnego położenia planet. 4) De construc- 
tlone Astrólabii. Upowszechnienie wiadomości tego narzędzia astro­
nomicznego na północy, (gwiazdomierz»m zwanego), godne było pra­
cy Brudzewskiego, godne wdzięczności współczesnych i potomnych; 
Za jego bowiem życia akademickiego, czynił ten instrument bardzo 
'vaz.ne przysługi astronomii i żegludze. Oprócz tych pisał także te- 
ulogieztie dzieło: Commentaria in sacrum libritni Magistři Senten- 
tlarum Petri Lombardii, które własną ręką pisane i podpisane, te­
stamentem bibliotece Krakowskiej teologicznej odkażał. Nieśmier­
telny w umiejętności astronomicznej Mikołaj Kopernik, i innych kil- 
*U sławnych matematyków, professorów akademii krakowskiej, ucz­
niami byli Brudzewskiego. J. Ch.

BRUGGE, (po fran. Bruges'). Miasto stołeczne prowincyi Belgij- 
, skmj, zachodniej Flandryi, warowne twierdzą, o póltory godziny dro­
it1 od morza północnego odległe; złączone z Gent, Ostendą i inne- 
*ui miastami za pomocą kanałów; ma 36,000 ludności i znaczny pro­
wadzi handel skórami, rybami, olejem, tytoniem, mydłem, i t. d. 
’’ 13 i 11 wieku, Brügge razem z Wenecyą głównem lżyło ogni­
skiem handlowych obrotów, i jednćm z najbogatszych miast Euro­
pejskich. Wszystkie handlujące narody miały tu swoje faktorye i 
psobnych konsulów. Ale za odkryciem przylądka Dobrej Nadziei, 
1 Wenecya i Brügge, straciły korzystne położenie w środku przemy­
słowych obrótoW całego ówczesnego świata, a oprócz tego Brügge. 
? powodu rokoszu przeciw arcyśięcia Maxymiliana , wyeierpawszy 
kilka morderczych oblężeń , zniszczone i' zubożone podupadło do 
feszty. Dzisiaj szeroki tylko obwod jego, oraz kilka pomników ar­
chitektury lub snycerstwa przypominają czém było niegdyś to po- 
Mżne miasto. Wiernie zachowany acz nie nazbyt powabny strój 
Uawnvch Flamàndczykôw-, nadają mu w oczach wędrownika pewny 
Semantyczny urok; ale jeśli czém Brügge najsłuszniej pochlubię się 
?'°Ze, to zapewne obfitością naukowych i dobroczynnych zakładów.

^zemysł też jego w kwitnącym jest stanie; browary, rafinerye, fa- 
Łr}'ki płócienne i koronek, znacäny przynoszą dochod : na warstacie 
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okrętowym budują się mniejsze statki. W katedrze gotyckiej, wi­
dzieć tu można grób malarza Yan-Eyka , ojca flamandzkiej szkoły; 
a w kollcgialnyin kościele Notre-Dame^ znajduj)} się wspaniale gro­
bowce Karola Zuchwałego i jego córki Maryi Burgundzkićj, z bron- 
zoweini ich posągami. ßrügge pamiętne jest także jako miejsce, 
W któretn order złotego runa w roku 1430 postanowiony został. Z. J-

BRUłfL (Henryk,) hrabia, urodzony 13 sierpnia 1700 roku w Tu­
ryngii, nie pochodził ze zbjt świetnej rodziny, chociaż potem, skut­
kiem próżności, uchodząc cliciał za potomka hrabiego Briihla, woje­
wody Poznańskiego. Zacząwszy służbę dworską w stopniu pazia 
przy xiężnój Saskiej Elżbiecie, wdowie no Janie Jerzym Xięeiu Sax- 
Weissenlels, umiał pozyskać przychylność Augusta Ił, który go swo­
im szambelanein uczynił. Zaszczycony z kolei róź.nemi ważnemi urzę­
dami, po śmierci tego króla w Warszawie (1 lutego 1733), uwiózł do 
Drezna, polecone swej straży insygnia królewskie, i pomagał czynnie 
nowemu Elektorowi Augustowi Iłł, do osiągnienia polskiej korony- 
Mianowany następnie prezydentem sądów królewskich i ministrem 
spraw wewnętrznych, wespół z drugim ulubieńcem króla hrabią Suł­
kowskim, którego wszakże, jak wszystkich innych współzawodników 
swoich, usunąć potrafił od dworu: pod koniec roku 1748 otrzymał 
sam dostojeństwo pierwszego ministra, i mógł się szczycie wyłącz- 
nem zaufaniem i łaską pana, któremu sam w istocie panował. I nm 
mogło byc inaczej z guuśnym i niedołężnym Augustem. Roztropny 
i przebiegły minister, ulegając niewolniczo wszystkim jego przywi­
dzeniom i gustom, sam wszystko u mego znaczył i wszystko za nieg°| 
działał. Zawsze obecny u dworu, dnie całe przepędzał na pokojach 
królewskich, częstokroć nie przemówiwszy słowa ; gdy’ tymezaseirt 
powolny -August 111 , przechadzał się paląc fajkę po wspaniałych 
komnatach, i coraz zapytując: ,,Brühl ! czy mamy pieniądze?“ cie­
szył się, że zawsze potwierdzającą odbierał odpowiedź ; nie bacząc 
nato bynajmniej, ze minister dla przypodobania się w tern jemu, 
tylko skarb i kassy wyczerpał, lecz, długiem jeszcze obarczył pań­
stwo, i wojsko nawet przez połowę umniejszył. Jakÿ/. za nadejściem 
siedmioletniej wojny, Saxonia tyłki) 17,000 żołnierza wywieść mogła 
w pole. Kiedy zas i ta szczupła garstka, niedostatkiem żywności 
zmuszona, poddala się pod Pirną nieprzyjacielowi, Bri-hl razem z kró­
lem oddalił się do Polski, unosząc porcelanę i malowidła, a za 
archiwum państwa zostawując w zdobyczy zwycięzcom. Z końcem 
wojny w r. 1763 powrócił wraz z królem do Drezna, i w kilka ón* 
po śmierci jego (d. 28 października), poszedł do grobu za panem» 
przy którym, wałcząc nawet z niemocą, do ostatniej chwili obo­
wiązki dworaka wypełniał. Brühl, jak o nim Fryderyk II, w pannę1 
nikách swoich powiada „ze wszystkich historycznych osób swojęł?0 
■wieku, najwięcej miał sukieii, '365 par, na każdy dzień roku\ ie. 
garkow, cacek, trzewików, botów i pantofli. Cezarby go policzy 
do tych pięknie ufryzowanych główek, których nie obawiał się wca' 
Ie. Lecz chociaż minister ten ogromne posiadał majątki, i w przC 
pychu samego nawet Augusta 111 przechodził, nie można z pewno 
scią twierdzić, ze je zebrał przez z<’z erstwo lub nieuczciwym SP° sobem, owszem zdaje się tylko, kź wSzystkp szczodrobliwości kr°
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. ■'Ve środku zawsze białe, smak rzepy, zasiana nie potrzebuje prze-

Newskiej byl winien. Sam Xiąże Xawery osobisty jego nieprzyja- 
C|el, chociaż, zostawszy administratorem Saxonii, zásek weslrowal bel 
dobra Brühla i śledczą kommissyą w tym celu naznaczył, me mógł 
Jednakie odkryć nic podobnego, i dobra nienaruszone w ręce po­
tomków przeszły. Przyznać tez należy, że swojém wytwornóm i 
fozrzutnem życiem, Brübl wiele się przyczynił do podniesienia nauk 
1 kunsztów. Biblioteka jego, sprzedana za 60,000 talarów, składa 
dziś główną częśc królewskiej biblioteki w Dreźnie i celuje tak do­
ktorem xiążek, jak zewnętrzną ich ozdobnością. ' Życie i charakter 

, kirülila opisał obszernie autor niemiecki Justi, w dziele pod tymże 
tytułem wydaném w Lipsku w r. 1760—4 we trzech tomach. Z.J.BPiUHL (Fryderyk Aloizy), syn poprzedzającego, urodził się 1739 
roku w Dreźnie. Do lat młodzieńczych wychowywał się w domu 
P°d dozorem matki, kobiety rządkiem! przymiotami obdarzonej; 
Rotem udał się na nauki do uniwersytetu Lipskiego a ztamtąd do 
Rejdy. W dziewiętnastym roku życia swego by 1 już naczelnym wo­
dzeni artylleryi polskiej. Podczas wojny .siedmioletniej towarzyszył 
Auslryakom w kilku potyczkach. Wróciwszy do Polski, doznał wie- 

Ile nieprzyjemności od przemożnego naówczas stronnictwa Czarto- 
tyjskich, które 7, ojcem jego walczyło, i na sejmie 1762 r. przez usta 
sionka swego Stanisława Poniatowskiego, praw ' szlachectwa pol­
skiego zaprzeczyć mu chcialo. Jakoż po śmierci Augusta III, wyzu­
ty zę wszystkich w Polsce urzędów, dopiero za .wstąpieniem na tron 
Poniatowskiego, niektóre z nich odzyskał. Uhtbionem miejscem jego 
Pobytu było Pforten w Niższej Ltizacyi. W spokojném tein zaciszu 
tyjąe na łonie przyjaźni, Brühl poświęcał się gorliwie naukom. Chcąc 
odwiedzie brata swojego Karola, udał się do Berlina i umarł tam 

roku I793. Przyjemny w obcowaniu, pięknie zbudowany i układ­ny , łączył do tego rzadką Jatwośc tłumaczenia się wielu europej- 
skierni językami. Znajomy jako odznaczający się pisarz, był także 
Jtybornym muzykiem i biegłym w malarstwie 1 rysunku.— Z tejże 
!amilii hrabiów Briihł pochodzili: 1) Jan Maurycy, szambołan kró- 
hl Augusta 111, rządzca Turyngii, urodzony w r. 1786, umarł w r. 
■1809 w Londynie, gdzie jako, poseł saski przebywał. Oddając się 
^miętnie nauce astronomii, wydoskonalił wiele astronomicznych na- 
^ędz.i, i oprócz tego napisał po francuzku dzieło w przedmiocie eko-. 
b°mii politycznej. 2) Karol Fryderyk Maurycy', xvnuk ministra, u- 
r°dzony w r. 1772 w Pforten, będąc dyrektorem teatru w Berliqie 

*°d 1821—1828, ważne w tym względzie położył zasługi.
. BRUKIEW (Brassica campestris Napo-brassica'}, roślina ż familii 

4 Nyżowych (Cruciferae), z rodzaju kapusty, dla mięsistych i jadal­
nych korzeni uprawiana. B. Biała (Chou-Nauet , chou Tournep, 
chou de Laponie}, korzenie ma mniejsze białe lub różowe zewnątrz, 

. ■'Ve środku zawsze białe, smak rzepy, zasiana nie potrzebuje prze-
^dz.ania i nie boi się największych mrozów. B. żółta, szwedzka 
. o Rutabaga ( Chou-Rutabaga, Navet de Suède), w wielu kra- 
3aeh mianowicie w Anglii w bardzo wielkiej uprawia się ilości. Od 
^yczajnej Brukwi prędzej rośnie i większa rośnie, mrozów w su­

tym gruncie także się nie boi. Korzenie jej są żółtawe z.ewnątrz i 
"e*nątrz a od białej daleko słodsze. Dla bydła i owiec karm zi- 
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ii'3 jedyny. Po kartonach' Brukiew za najlepszą uważać się może 
jarzynę; smaczna jest, zdrowa, mało jednak posilna i dla słabych żo­
łądków bardzo odymająca. Użycie jej -zaleca się w szkorbucie, ka­
tarach płucnych i suchotach. 5. B. G.

BRUMALIA, święta Rzymskie ku czci Bachusa, zwanego u Rzy­
mian Rrumus. Odprawiano je dwa razy na rok 21 marca i Ü 
września. Pierwszym ieh ustanowicielem był Romulus , i podczas 
ich senatowi zwyki był wyprawiać biesiady. Podług innych Bru- 
malia odprawiały się podczas przesilenia nocy; i z dnia owe<m wno- 
szond o zimie następnej. Święta te zwane także były ńiekiedy Uje' 
malia. ' *

BRUMAIRE. Podług zaprowadzonego we Francy! za czasu re- 
wolneyi kalendarza, tak się nazywał przeciąg czasu od dnia 22 paź­
dziernika do 20 listopada. Dzieli 18 tego miesiąca, a podli ■ na* 
szego sposobu liczenia 9 listopada roku 1799, był chwilą przesi­
lenia się rewolucyi irancuzkićj: w tym albowiem dniu Bonaparte, na- 
owczas generał, obali! dyrektoryat, i sam się konsule'm mianował- 
(Ob, Napoleon). Zrzódłem nazwania jest wyraz łaciński brti' 
ma , znaczący właściwie porę roku zimową, w której dni są naj­
krótszy, Z. B.

BRUMOY, znajomy pod zákonném imieniem Ojca Piotra, uro­
dził się w Rouen 1688 roku. W szesnastym roku -życia wstąpiw­
szy do zakonu Jezuitów, wkrótce wielką " zdolnością i charakterem 
swoim odznaczył się między członkami tego uczonego zgromadze­
nia. Powierzono mu,dokończenie Ilistoryi kościoła GalïikanshieÇO 
przez Jezuitów Longucyal i Fontenay zaczętej. Brumoy wydał z.a- 
ledwo tom I 1 ty, gdy śmierć w roku 1712, dalsze jego prace przer­
wała. Czynny brał także udział w wielu innych uczonych swego 
zgi omadzenia pracach, mianowicie: w „Ilistoryitrybuna. Rienzi“ pr/e^ 
ojca Bit) Cerceau, i w dziele p. t. „Rewolitcyelliszpanskie“ ProcZ 
tego zajmował się pracowicie literaturą starożytną. Pisał nawet wie­
le niezgorszych wierszy łacińskich. W roku 1722 głośnym stał się 
Brumoy przez swoje ,,Myśli o upadku poezyi Rzymskiej.“ r/asp~ 
rżały czciciel Starożytności, opłakuje on w tern dziele niesprawiedli­
we zapomnienie, w jakiem za jego czasów, literatura łacińska p0' 
grąźoną została. Odtąd Brumoy poświęcił się więcej literaturze grec­
kiej Hvkrótęe wydał „Teatr Grecki“ (3 tom, in 4° 1730 i (Ftoim 
in 12° 17-191. Zbiór ten poprzedzony trzema rozprawami : o tea- 
■tiz.e greckim, > początku tragedyi, i porównaniu teatru starożytnego 
z teatrem wieków średnich, zawiera 7 tragedyi całkowicie tłumaczo­
nych i rozbiór dwóch innych sztuk, mnóstwem notât i posziiki*’«11 
jx zepelniony. Dzieło to najbardziej zé wszystkich płodów Brumoy 
upowszechnione, podług najlepszego wydania P. Brotier p>’^e' 
drukpwano po ostatni raz. w Paryżu 1820 roku. J. IP'.

BRUN (Fryderyka Zofia Krystyna) , sławna autorka i poetyss® 
niemiecka, urodziła się w Tunuie w xięstwie Gotha, gdzie ojciec jej 
Baltazar Munter pewny urząd duchowny sprawował. W dzieciń­
stwie swojem, które w Kopenhadze spędziła, okazała już wielkie l*' 
sposobnie do poetycznych uniesień. Roku 1783 zostawszy W’1' 
zmtką Radcy Duńskiego Konstantego Brun , zaraz po ślubie udała 
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z nim do Petersburga. Wkrótce Jednat stan zdrowia zmusd ją do po­
wrotu w południowe strony. Zwiedziła kilka razy Szwajcaryą i Wio- 
<%, bawiąc najdłużej w Rzymie i w Neapolu Zaznajomiwszy się w Ly­
onie zpoetąMZ.Jnein, a w Genewie z filozofem Bonstettenem od 

■ r°ku 1791 w ścisłej z nimi zostawała przyjaźni. Później liczbę jej przy­
jaciół powiększyli: Jan Müller, Sismondi i inni znakomici męzowm. 
Wszysikie pamiętniki jej podróży zebrane są w czterech tomach L/u- 

(Zurich 1807). Wieszczy zapał ożyw>a je, a w opisach jezior 
i niebotycznych gór szwajcarskich, prawdziwe liryczne un—po- 
«rzegaÓ się daje Ostatnie jej dzieło, w ktorem młodość °1 ' 
suje nosi tytuł: „Wahrheit aus Morgen!räumen und Idas aesthelische.

(Aarau 1825 in 8vo). Liryczne jéj poezye me są tez 
wielkiéi zalctv» . , . , ♦ i i „ ,

BRUNCŁ (Ryszard Franciszek Fîlip), jeden z najznakomitszyc i j- 
tyków nowszych czasów, urodził się w Strasburgu dma 30 gruchną 
1729 roku- oddany na nauki do Jezuitów w Paryżu, czymł w nich wy 
borne postępy; ale jednakże ich potóm zaniedbał, skoro się oddał in- 
nynwSiímom i życiu rzeezywistóm. Podczas wojny s.edm.ołe- 
tnićj, należał Brunek d'o wojennój wyprawy, jako komimssarz wojsko­
wy; wtedy znajdując się w Giessen, przebywał gospodą u jednego z ta- 
«leeznVch professorów, który przykładem i namową obudził w mm 
nauoX smak do nauk i wznL.ł upodobame do czytana,—yen 
staroż tności pisarzów. Za powrotem więc do Strasbmga oddał się zu 
pełnie" ^reckiej literaturze, i lubo już 30 lat wieku mający, lubo zajęty 
urzędem przybywał na lękcye professorow greczyzny w umwei syte- 
«ňeVr-isbi rgskiin wykładane. Z nadzwyczajną usdnosoą poświęci! się .

niając odzie tego widział potrzebę, a często i porządek wic szy prze 
kłŁ wady, których dostrzegał, przypisywał niedbalstwu lu£ 
Udając, gay z > v, . J  ° lat wydał w .Strasburgu

U>eutniejętnosei przepisujących. W ąo rlLr-mirv Takie sa-Wiele ważnych dzieł odnoszących się do greckiej litciatuiy. 1 akie są. 
Mnalecta oeterum poetarum graecorum,. ł^0 L
Anacréon w dwóch odmiennych wydaniach 17i8 i 1786, rozmaite 
trageTye greckie odłącznie wydawane. Te jego prace ustanowny no- 
Wą w krytyce greckich tragików epokę i wyjednały mu od ki ola 2,000 
franków rocznej płacy. Jednakże wybuehnienie rewolucyHramuzkiej 
położyło kres nalkowym trudom Brunka. Lw końcu 
doki i hvł członkiem zebrania gminnego w Jstrast>urou,

rrzywloaiy g.

Bltuu ufw 1796 r. wyszedł Terencyusz. i juz m.a
danićPlam-i ffdy wtem śmierć zaskoczyła, roi u 1805. ťozota e 
n “’.b ) ?.iwierniace przepisania greckich ppetow, znajdująPo nim rękopisma, zawierające pi zeptán F t>
się w królewskiej bibliotece w Paryżu.

BRUNDUS1UM (ob. Brindisi). „«„^wa francuzkie<m,
BRUNE (Wilhelm Maria Anna), marszałek «sarstwa ranc zk.e , 

?d.nsi,4XJ» 4aáBo 

>•» i«»1»1 * - >”"“‘ka’ *řrw’Eru- 

Encykl, Powsz. Tom UL
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îie więcej czul upodobania w pięknej literaturze, i jej poświęcił czas 
wszystek, nie bez wielkiego dla siebie pożytku. Rewolucya irancuzka 
zastała go pracującego w zawodzie drukarskim. Kilką ulotnemi pi­
semkami, Brune dał poznać w owym czasie i talent swój pisarski i duch 
liberalny politycznych.zasad; a odtąd całkowicie publicznym sprawom 
oddany, został członkiem sławnego klubu Jakobinów, zawarł ścisłe 
stosunki z Dantonem, i we wszystkich ówczesnych rozruchach grał zna­
komitą rolę. Do 10 sierp. 1191 r. zajmował się wydawaniem Dzienni' 
ka dwoi u i stolicy. W tym czasie, jako cywilny komissarz, wysłany 
do Belgu, wr. 1793 przyjął słdŻbę w wojsku rewolucyjném. W dniu 
JO października 1795 1’. pomógł Barrasowi odeprzeć'Jakobinów, któ­
rzy do obozu w Grenelle szturm przypuścić obcięli. W 1797 r juz 
jako generał brygady, odznaczył się pod Napoleonem przy’zdobyciu 
Werony i w potyczce pod Arcole. W r. 1798 wysiany przez dyrekto- 
ryat do Szwajcaryi na czele zbrojnej siły, przeniknął bez trudności 
w głąb kraju, zdobył przez kapitulacyą Bern, i nową organizacyą za- 
prowadził w kantonach. W r. 1799, mianowany dowódzcą naczelnym 
w Hollar,dyi, zwyciężył pod Bergen (19 września), połączone wojska 
sprzymierzonych mocarstw, i xięeia Yorku zmusił do ugody, moeąktó- 
rej nieprzyjaciele ustąpić musiel i z północnych prowincyj kraju W ro­
ku 1800 w styązniu, wezwany do rady państwa, otrzymał poźniój do­
wództwo nad wojskiem zachodniem i czynnie się przyłożył do uśmie­
rzenia Wandę.; w sierpniu zaś tegoż roku przełożony nad włoską wypra­
wą, nowe i nie mniej ważne oddał przysługi ojczyźnie, a w roku na­
stępnym wysiany w poselstwie do Carogrodu, w nieobecności swej 
nnanojyany został marszałkiem cesarstwa (r. 1804 19 maja) i ozdobio­
ny wielkim krzyżem legi, honorowej. W r. 1806, jako wielkorząd­
ca miast hanzeatyckich > naczelny dowódzcą wojsk,'którym poruozo- 
no podbicie Pomorza, ściągnął na siebie podejrzenie o przekupstwo, 
dla pewnych porozumieli się z królem Szwecyi, i odwołany przez. Na­
poleona , az do jego abdykacyi w nieczynności zostaw.il. Ludwik 
AVÍH za wstąpieniem na tron, me przyjął także jego usług, chociaż 
Brune poslal był do senatu ( 1 kwietnia 1814 r.), oświadczenie, Że pod- 
daje się nowym politycznym ustawom , które przy nadejściu wojsk 
sprzymierzonych ogłoszone były, Zniechęcony doznaną pogardą mar­
szałek, za powrotem Napoleona, pierwszy się przyłączył do jego or­
szaku i przyjęty został bez zwłoki do nowej Izby Parów. Otrzymaw­
szy dowodztwo ósmej dywizyi piechoty i naczelną władzę nad woj­
skiem w południowej Francy i, w Marsylii obrał stałe dla siebie mie­
szkanie, i wtedy to zbyteczną surowością, z jaką poskramiał rozr«J 
cliy, ściągnął na sienie tę nienawiść południowych stronnictw, która 
następnie śmierci jego stała się przyczyną. Gdy bowiem w r. 1815, po dro­
giej abdykacja Napoleona, Brime, jako komendant Toulonu, wahając 
się długo, postanowił nakoniec poddać Bourbonom twierdzę, i wyda­
wszy na piśmie akt poddania się, pośpieszał do Paryża, by hołd osobi- 
hy ziozyc Krolowg poznany w Avignonie od pospólstwa, zdradzie-

w zajezdnym domu zamordowany został (2 lipca 1816 r }. Dare­
mnie wdowa domagała się sprawiedliwości, daremnie wymówny Du- 
pm starszy, popierał sprawę jej przed sądem, zabójcy, i pÓdżegacz roz­
ruchów 1 restaillons, który sam marszałkowi cios śmiertelny zadał, u-

zostaw.il
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szli poszukiwań i badań sądowych, nakazanych w tym celu przez kró­
la, i jeden tylko tragarz Guindon, w sześć lat po wypadku, w lutym 
r., za niestawienie się na śmierć skazany został. Z. J-

BRÜNEH1LDA, albo BRUN1CHILDA, (po francuzku Brwiehauď), 
«órka Atanagilda króla Wizygotów , żona Sigberta, króla Austrązyi, 
okuło roku ery naszćj 568, była to niewiasta pełna wysokich zdol- 
Hości- umysłu , ujmująca obejściem się i heroiczna w prze sięwzię 
Gach; lecz przy tern tak wyniosłego ducha, iż wszystko poswmcała 
Oieuskromionéj żądzy panowania. Urażona śmiercią siostry, zamordo­
wanej -z rozkazu Fredegondy, żony Chilperika, brata Sigberta, pod­
legała męża do wojny z Chilperikiem. Sigbert roku 57» na placu bi- 
‘Wy poległ: lecz Brimehilda pałając zemstą, gdzie tylko mogła, wy wie- 
raia srogm okrucieństwa, aż mm Lotariusz II kroi Soassonu kres mor­
moni jej położył, i ją same, jako winną śmierci-dziesięciu królów lub 
°sób z krwi królewskiej, końmi roztargac kazał. • • .

BRUNELESCHI (Fitirr di Ser B. Lappi), najsławniejszy w ' ,ek‘ ‘ 
średnich architekt wioski, urodził się we Floreney. 1377 roku. Z począ­
tku zajmując się skwapliwie fizyką i optyką, wkrótce z całym zapa eni 
<10 budownictwa się izucił. Obdarzonemu giemalnetn pojmowaniem 
rzeczy, nietrudno.było, uczuć tę prawdę, że chcąc stać się istotnie wiel­
kim artystą, potrzeba koniecznie oprócz głównego przedmiotu, wiele . 
innych pomocniczych nauk posiadać. W tym celu Brunelesclu, oprocz 
»»ateniat-ki, wyuczył się jeszcze gruntownie rysunku, rzeźbiarstwa! 
mechaniki, przy\ćW przejął się głęboko, dz.ełannwielkiego Złantp--Pak. 
«gromny zasób sztuk i umiejętności, wyształcił w nun naluialnc utI . 
sobieme do olbrzymich pomysłów. Udawszy się z przyjacielem, swoun. 
Donatello, sławnym-później w rzeźbiarstwie, do Rzymu, powziął snwę 
lą myśl: w miejscu ,panującego wówczas gotyckiego stylu, wznoi . 
Wspaniałe i lekkie starożytnych Greków i Rzymian bu owmc w . -
samej chwili właśnie kunsztmistrze włoscy wysilali się ze swoją ą, 
«a dokończenie sławnej Florenckiej katedry. Wezwany do narady n/ u- 
neleschi ofiarował się wspommony koscioł, ogromną, własnym 
rem wznoszącą się kopulą zakończyć: Wielki ten pomy ł 
« twórca jego za obłąkanego ogłoszony,został. Lecz kled[Xeki‘ ża­
glowania artystów na niczćni się kończyły, magistrat ! o en k a 
Udawszy powtórnie dokładniejszego objaśnienia planu 
go, budowę kopuły jemu powierzył. W.ekopomne to dz.eło mesnutr- 
ńdną sławę mistrzowi swojemu przyniosło Zupełnemu jedna ej w p  
‘‘'alej budowy dokończeniu przez Brunelesduego,^ smi JI .
ku 1444 przeszkodziła. Niebyło w owym czasie żądnej mnekopuły, 
któraby florentyńską, pod jakimkolw.ek względem przewyzsza Myl 
ko kojnila na kościele S. Piotra, w Rzymie me co pozmej zbudowa, 

wyższą jest od niej; chociaż co do stylu i lekkości ładny I?
równać sir. z nią nie może. Ażeby dac najtreściwszy rys 
go wielkiego artysty, dosyć przytoczyć
dowae Bruńelesebiego trudno, przewyższyć me podobna. ™
«rcy-dzid budowniczćj sztuki przez mego wykonanych, P^P«™ 
?‘e możną o sławnym pałacu Pan, we r'lorencyi. - Nie mniej tez w 
*ne położył zasługi Br.tneleschi, jako biegły ipzymcr wojenny, Iwier 
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<Ize w Medyolanie, w pMtspisanos, w Pesaro, dwie cytadelle w Pizie, 

/°’-iIlCZą!« <lc' nais,awni‘jszych dzieł jego.
BRUNELKA (roślina). Ob. Głowienka.
BRUNI (Leonardo), zwany Aretino, jeden z najznakomitszych uczo- 

n o CP?Ce Grodzenia się nauk we Włoszećh, urodzi! się w AreZ' 
zo 136. r®ko- Zrazu poświęcił się był nauce prawa, lecz przybycie do 
Elorencyi Emmanuela Ckryselorasa (ob. to imię) i przykład Petra?' 
ka, który młodą wyobraźnię jego zapalił, tak silny na nim wpływ mia' 
ły, iz porzuciwszy prawo, oddał się jedynie literaturze klassycznej 
Sprawując od roku 1405 niektóre obowiązki na dworze rzymskim, to- 
warW‘ PaPæ®owi Janowi XXIII, na sławnym soborze w Konstan' 
cyi (1415 r.). Wkrótce sprzykrzywszy usługi nic zbyt chwalebnie P»' 
nującego papieża, wrócił do Florencyi, gdzie dostał miejsce w rządz»® 
państwa. Za napisanie „Historii Florentyńskiej", zaledwie w 1610 r- 
na świat wydanej, ndarowanym został prawem obywatelstwa i nowy1» 
urzędem, który az do śmierci sprawował. Oprócz wspomnionego dżi«' 
ła, Brani napisał jeszcze: „Biografią Danta i Pelrarka” po włosku: ,Epi' 
^olat jamiliares, bardzo ciekawe i zajmujące dzieło (Wenec. 157^ 
in oh° ; „Commentanus rerum sito temporegesfiarum {Válů 14J® 
Wenecya in folio); oraz wiele innych dzieł historycznych, Lecz naj­
ważniejszą zasługą Bruniego jest dzielna pomoc , jaką wyświadczy1 
w epoce odrodzenia się nauk, już to żywym zapałem dla klasycznych 
autorow, juz przedsięwziąłem dzieł Aristoteles«, Plutareha, Demoste- 
nesa, i miiych greków na łacińskie tłumaczeniem. J. IV.

iLNN, dohca okręgu w Morawii, przy ujściu rzeki Zwiuawy do 
bchwarzau; miasto dosyć obszerne i dobrze zabudowane, warowne o- 
kopami, bezy przeszło 30,000 mieszkańców: jest rczydeneyą moraW- 
s o sz ąs uego iządzcy, okręgowej gminy, oraz tamecznego biskup11' 
bzesc parafialnych kościołów, pensyon panieński, gimnaziimi, dobr® 
szkoły wicie dobroczynnych zakładów i pięknych"budowli,' oraz o- 
gi od dla nauk leśniczych i teatr, zdobią i zaleeają^lo ważne przemyśle»1 
1 handlem zewnętrznym miejsce, w którem też towarzystwo rolniczo- 
naukowe posiedzenia swoje odbywa. Wyborne fabryki sukien, bez»® 
łaibieime i.garba-rme, oraz rękodzielnie jedwabiu, bawełny i muślinu 
przynoszą znaczny dochód. Nad miastem na górze Spielberg, 800 stóp 
wyso lej, wynosi się cytadeha takiegoż nazwiska, służąca za więzieni«

Vv lu k ' kæj Franzenslterg' znajduje się tak zwany ogroi 
v ° galten), w którym obelisk 60 stóp wysoki, szczególniej g°" 

dzień uwagi. Z. J. ’ 1 •( ° J °
RUNNEN. Wies w Szwajearyi, w Kantonie Szwytz, ntfd jezioren1 

jerech Kantom^ {Vierwaldstàdter-see}. sławna w dziejach zawar- 
J1 mej związkiem trzech Kantonów : Szwytz, Uri i Unterwalden, 
XťimIatí ,0otjlkO; leCZ P" ‘-^e na wieczne czasy

i ■ 4 * 8rïlflnia, w celu oswobodzenia się z pod austi'V*1*
i->ónv? Z'vi4zek ten potwierdzony przysięgą, nadał sprzymie-
im / 11 K;llltono,n lmie Sprzysięgfych (Eidgenossen); i gdy do nie- 
n w-ii ii e 1Sej1 V™ j Ilrz.ysl;»P'ly Kantony, stał się pierwszą podstawi które m° idZIS dn'a *<'fleFacyÍtl<’g*>7-wÍ47.ku Kantonów Helweckiclfi

1 o ąd po wtelekroe, (ostatni raz w roku 1814), dla .współ-
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neî w rzeczach publicznych narady, zwykły były zgromadzać się 
w Brunnen. *
, BRUno Imię w dziejach religii i kościoła chrześcijańskiego po wie- ^kroc wsławione.

1) Bruno. Apostoł Prusaków, współczesny i naśladowca S. Wojcie- 
c*lai jak on pogańskiej zawziętości ofiara , urodził się w połowie X 
Jieku, ze szlachetnej rodziny w Querfurcie, i od dzieciństwa przez ro- 

Z|ców do stanu duchownego przeznaczony został. Po ukończeniu nauk 
l’ filozofa Giddona, otrzymał stopień kanonika w Magdeburgu, zkąd 

cesarz Otto III do dworu swego powołał. Towarzysząc cesarzo- 
W podróży do Rzymu, uderzony widokiem obrazu wystawujące- 

8° męczeństwo św.'Bonifacego, postanowił za jego przykładem po- 
s*ięcic się opowiadaniu słowa bożego poganom. Pokrzepiony w tym 
Zamiarze przez papieża Grzegorza V, który go na dostojność arey-bi- 

wyświęcił, został mnichem zakonu Benedyktynów i udał się do 
mski, gdzie go Bolesław W. i inni przedniejsi panowie z wielką uprzej­

mością przyjęli. Tam przez lat 12 w usta w nych postach i czuwaniach 
**a modlitwie najsurowsze przepędzał życie, gotując się do apostol- 
8| 'ćj wyprawy; poezónywroku 1008 udawszy się do Pruss pogań- 
k,eh, gdzie niedawno S. Wojciech w roku 997 męczeńską palmę o- 
r'.ymal, gdy nieustraszony pogróżkami Wajdelotów, gromadzącym 

•S|S koło siebie tłumom religią Chrystusa ogłaszff, wraz z 18 swcmi po­
mocnikami, okrutnie zamordowany został. Ciała zabitych zostawione 

polu beż pogrzebu, król polski Boleslaw W. od poganów wykupił, 
Ze czcią przyzwoitą pogrześc rozkazał.

I 2) Brv no (święty), założyciel zakonu Kartuzów., urodził się w Ko- 
,°nii roku 1040, w dawnym i szlachetnym domu. Nauki odbywał wmie- 
• *e rodzinnćm, w szkole utrzymywanej przy kollegiacie kościoła ś.

Bmberta, przy którym w następstwie czasów został kanonikiem. U- 
Cz)'ł się potem w Reims, i tu się do ty]a z.alecił dobrem! w naukach po- 
Brt>aiMi’ że biskup Gerwazy poruczył mu dozór nad szkołami. Lecz 
?l°n°, idąc za duchem wieku, szukał oddalenia się od świata, i wraz 
n Szescią innych jednostajnie myślących, objawił myśli swoje ś. Hu- 
b^Howi, biskupowi w Grenoble. Biskup potwierdzając ich w przcdsię- 

Z|ętym zamiarze, sam był dla nich przewodnikiem do jaskini, zwa- 
J Chartreuse, o 4 godziny drogi od miasta odległej, roku 1081. Tam 
. n,a dolinie rozlegającej się między dwiema strömend skalami, okry te- 

śniegiem i cierniem, Bruno wespół z towarzyszami wzniósł świą- 
i przy niej małe odosobnione domki, które im za miejsce po- 

’eszkania służyły; a tym sposobem roku 1086 dal początek jedne- 
I u z najostrzejszych zakonów, który od imienia pustyni w języku jpC|1IIS^'n1’ o,rzyisnał imię Kartuzów. Tymczasem Urban II, niegdyś 
In Łn z najt'clniejszyełi uczniów ś. Brunona, został papieżem, i roku

9 dawnego swego nauczyciela do siebie powolał.Niei hętnie wpraw- 
^Zle Bruno przyjmował ten papiezki rozkaz, musiał jednakże pokonać 
jeytrc?1 s'vojém duchowną pokorę; lecz nie chcąc przyjąć żadnych dosto- 
enstw, usunął się skoro mógł od dworu, i w tymże r. 1089, wyjednał po- 

tdenie na zaklad drugiego klasztoru Kartuzów, w ndejsfu odludnem 
walabryi, zwaném della Torre. Tu znowu podług dawnego zwyczaju 
le życie prowadził, z rów nąż roztropnością urządził nowy swój za- 
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klad, i roku 1101 żyć przestał. Leon X papież pozwolił w roku 1511 
Kartuzom, odprawiać właściwą mszą na cześć Brunona, a Grzegot 
XV rozciągnął roku 1623 toż pozwolenie na całykościoł katolicki; w i- 
zaś 1628 Bruno policzony został do rzędu świętych. Nie przepisał 
uczniom i naśladowcom swoim żadnych szczególnych ustaw, chocia^ 
się trzymał po większe'] części przepisów ś. Benedykta; pierwszy 
dopiero 1581 roku, wydany został pełny zbiór ustaw dla zakonu Na ' 
tuzów, który Innocenty XI, papież zatwierdził. Z pism przyznawanyet_ 
ś. Brunonowi, które pod jego imieniem wyszły w Paryżu 1524 iok“ 
■w Kolonii 1611, poczytane są za jego własne tylko dwa wykłady, J 
den na psalmy, drugi na listy ś. Pawia, oraz niektóre własne j('p° . 
sty. Klasztor i kościol Kartuzów w Litwie zakladu aapiehow znaje öl'" 
się w Berezie w gubernii grodzieńskiej. (Ob. Kartuzi). Z. . ■

Bruno (wielki), arcy-biskup Koloński i arcy-xiążęLotaryngski, 
dzy biskupami swego wieku szczególniej się wsławił rozumem i tz.yo«^ 
mi. Był on trzecim synem Henryka ptasznika, cesarza niemieckie^ > 
a bratem rodzopym Ottona I cesarza. Przeznaczony przez ojca do 5 
nu duchownego, wziął wychowanie w Utrechcie, u Baldricha, łaI11 
cznego biskupa. Zostawał potem na dworZe’ brata swego cesarza, n> 
przód jako kapelan, potem jako kaznodzieja, naostatek jako wielki 
elerz, żyjąc otoczony przez wiele uczony.oh ludzi, a mianowicie z 
cyi przybyłych. W roku 953 wyniesiony został na katedrę arcy-bis 
pstwa kolońskiego, i uczyniony xięcietn Lotaryngii; a wkrótce, P°. 
siągnieniu wyższej, razem z niższą Lotaryngii, tytuł ten na arcy'^i 
żęcy zamienił. Zasiadając stolicę arey biskupią, nie przestał utizy1 
wać przy sobie uczonych łudzi, a przykład jego nie został u wiciu |> ^ 
łalów bez naśladowania. Pełnienie cnot, nauki, czytanie staiozy 
pisarzy, towarzystwo z uczonymi ludźmi, były to jego zatrudni 1̂ 
Otton cesarz udając się do Wioch na wojenną wyprawę, portiez) 
gó staraniu kraje niemieckie; i tu Bruno niemniej zajaśniał cno 
dobrego rządzcy na dworze cesarskim, jak przymiotami pasterza ua^ 
cy-biskupstwie w Kolonii. Skończy! życie w Renns, dnia 11 paz1 zl 
nika 965 roku. Przyznają mu Wykład na,xięgiMojżesza, i Zf# 
świetYch. Z. B. , siła*

BRUNO (Giordano), filozof włoski, oryginalnością, poete^ną 
światłemi myślami odznaczający się; urodził się kolo połowy XX 
wNola (w królestwie neapolilańskiem). Zostawszy sam mnichem Pie­
czcie się z tego stanu naśmiewał i religijne błędy rozsiewał; za>< o p 
śladowany, musiał w 1580 r. do Genewy uciekać, gdzie także 
tce kalwinów na siebie oburzył. Ztamtąd udał się do Paryża, gc „nď 
przeciwnik filozofii Arystotelesa, naukę Rajmunda Lullusa „Ars. 
wykładał. Z Paryża zniechęciwszy ku sobie wielu, wyruszył do 
nu i Oxfordu (1583—1585), gdzie publicznie rozprawiał. W,roc,'(11(,- 
nazad do Paryża, bawił tam dor. 1586, to jest do czasu, w kloty11 
zofią w uniwersytecie Wittenbergskim, nie mając lam żadnego I li­
cznego obowiązku, wykładać rozpoczął. Dla czego i to miasto P^^; 
cii, niepewna; to tylko wiadomo, ze ztamtąd udał się do ‘ v 11.co' 
gdzie łaską panującego w xięstwie Wolłenbultel Juliusza Z<1.SZ*O .,ro' 
nv, jako prywatny nauczyciel w uniwersytecie, do śmierci j Jolektora, t. j. do roku 1589 mieszkał. W branłj tucie nad IV eue
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zajmował się wydawaniem niektórych pism swoich. Wkrótce je- 

ynak ztęskniwszy po ojczyźnie, do Padwy przybył. Religijne zasady 
Ícgo, które upowszechniać usiłował, zwróciły nań uwagę inkwizycyi 

eneckięj. W roku 1595 schwytany przez mą, po trzechletniém wię­
żeniu dostał się pod władzę inkwizycyi rzymskiej, która go do od wo­

nią rozszerzanych nauk i zasad zmuszała; lecz kiedy oczekiwanie tego 
Ż'°ku nadaremnóm się pokazało, jako Apostata, kacerz i odszczepieniec 
*°scioła, na śmierć osądzonym został. Spalono go na stosie w roku 
*n00. Zostawił po sobie wielkie mnóstwo, dzisiaj bardzo rzadkich, filo- 
*Qficznych i poetyczno-dydaktycznych pism, w których głęboka zna- 
l,)r,|ośc filozofii starożytnej i gruntowne fizyczne i matematyczne wia- 
(t°niości postrzegać się dają. Główną zasadą filozofii jego był Pan- 

[z>n; ztąd sławny nowożytny filozof niemiecki Schelling, który jego 
leni wyobrażenia podziela, imię jego za tytuł jednego z dzieł swoich 

|°lożył. [Bruno, albo o bozkini i naturalnym początku rzeczy. Ber- 
i?i18t)2j. Najznakomitsze z dzieł jego są: „Spaecio della bestia tri­
omphante." „De la causa principio «tuno." „Del infinit o iiniversi et 
^ndi" i t. d. Osobny z biór dzieł jego w języku włoskim wyszedł po 
řaz ostatni w Lipsku 1830 r. 2 tomy. j. W.

BKUNSBERGA, miasto w Warmii. (Ob. Braunsbebg).
, BRUNSWIK., czyli Xieztwo Brunświckie, zwane pospolicie Brun- 
'^icko - Wolfenbïitehkim, ( Braunscliweig-WolfenbùttelJ udzielny 
,aj w Niemczech północnych.

j^GeocriFiA i Statystyki. Kraj ten miedzy 20° 5o'—29° i‘ dług.
3SZ—32° 32 szer. półn. lezący, graniczy na północ i południe 

* królestwem Hannowerskiem, na wschód i na zachód zPrussami; 
, a 70 mil kwadratowych powierzchni, dzieli się na 6 okręgów, i 
^Postępujących pojedynczych złożony jest cząstek: 1) Xięstwo 

o<Lenl>iïttel, najbardziej ku północy lezące, które osohny stano- 
! okręg i wespół z okręgiem Schoeningen', jest najż.yzniejszą pro- 
lr>cyą xiçstwa Brunświckiego; 2) Xiçslwo Blankenburg, od reszty 
'aju prowincyami prnskienii przedzielone; 3) Ekonomia Walken-

4) Wojtowstwo Thedinghausen, odosobnione także; i 5)Kan- 
0 zwany Commun-Unterharz , najgórzystszy 1 najmniej do uprawy 

. otny. — W ogóle całe xięstwo Brunswicko-Wolfénbüttelskie ma 
000 morgów ornej roli ; ĄĄ6,ooo zajmują pastwiska \ łąki; 

9b,ooo pokryte.są lasem i zaroślami, a 97.000 teź.v odłogiem pod 
*lastanji, wioskami, albo też zalane jest wodą. Klimat uiniarko-

i zdrowy, szczególniej w obu północnych okręgach. Wokrę- 
(f/ ^ercyńskini ■ Wezerskim ciągnie się pasmo gór llerct ńskich 

gęstym okryte lasem.— Rzeki znaczniejsze : ylllcr, Lejna, 
[>r ra.^uza, wpadają dó Wezery; pomniejsze: Ohra,Bode,Zorge,ffdede, 
5| Ujmuje rzeka Elba.— Ludność wynosząca 230,000 głów, składa 
twi większej części z protestantów ; katolików', reformowanych i 

°'v, ledwie do43oo rachować można, łącząc w to i braci mo- 
j|V''skic|), których liczba mniej więcej do >100 tylko osób wynosi. 
\łr!’st znaczniejszych liczy się 12, miasteczek zaś i wiosek 9 3 6. 
»? P,lcB znajduje się 370 w iejskich szkółek, 63 szkół mieszczańskich, 

gimnazyów, dwa pedagogiczne instytuta, i jedno lyceum.— 
US krajowy Brunświcki wynosi 3,5oo,ooo złotych reńskich, przy-
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chód corocznie do 2,377,000, a rozchód z umorzeniem długu, 1|CZXC 
si,. może do 2,355,000 złotych reńskich. Xiçstwo Brunswickie n;UN 
mie zwyczajnym związku Niemieckiego, podziela z Męstwem 1 • 
sau "los z rzędu trzynasty; na pelnem zaś zgromadzeniu ma d wa g 
samo jedno; dostarcza zaś związkowi 2096 żołnierzy. — U wa ■ 
w handlowym i przemysłowym względzie, stoi na wysokim st | 
dobre"O bytu i znaczenia. Zboże, konopie, len, rzepak, tyUui,cln1U 
cVkorya i drzewo, są celniejszemi płodami tego kraju, i w znacz 
części przemysł jego i handel stanowią. Prócz tego są tu 
nie "arbarme, oraz fabryki porcelany 1 lakierowanych to'val,0’ 
za "ranicą nawet, sławionych; ale najpowszechniejszym 1 najzys 
wiuejszem rzemiosłem mieszkańców jest przędzenie mci. W 
licach górzystych kopie się sól, żelazo’, marmur 1 w.ele tnn,^ 
kruszców; na górze Rommelsberg znajduje się miedz, srebro o o 
whryol a nawet nieco złota; są tez w Brunswiku kopalme loi 
kamiennego węgla. - Mieszkańcy zajmują się korzystme pszcz^ 
mctwem, chowem owiec, koz, wieprzów 1 drobiu; woły jedna* 
mięso i lepszego gatunku konie, sprowadzać muszą z zagranicy. 
Głównym środkowym punktem handlowych obrotów jest miasto s 
łeezne 'Brunswik (ob. t. w.), chociaż stosunki kupieckie 1 z uin 
miejscami odbywają się row-nie prędko 1 łatwo, za pomocą 
bitych i dobrze utrzymanych. r!K

IhsTORYA. Lud zamieszkujący xięstwo Brunswickie pochodzi ze s 
.•o-ncrmańskiego plemienia Sasów, albo Saxonów, ktorego zm>‘ 
mitszemi szczepami byle Brnktery, Cheruskowie i Angry wary. Ll 
te pod sławnym wodzem Cheruskow Hermanem utworzyły 7-"‘ 
państwo nad brzegami Wezery, które z upadkiem Ilenrvka b } 
z 1 uSo'i rozpadlo się na części. Otto zwany zZc/ewp, xiąze saski, n. . 
tvlul \iestwa allodi.ilnym posiadłościom swoim w roku _'2ûj b, 
z'tąd powiało Xiestwo Bruni^ieko-Luneburgskie, którego miesz-^ 
Cy osobne odtąd nazwisko Brunswikanów przybrali, cech WS/- 
słońskiego pochodzenia nie tracąc Następnie przyłączyły 
„ich pojedyncze pokolenia slaw.ausk.ch Wcndow o czem od J , 
wymawianie niemieckiego języka, 1 nazwiska wjelu okobc swia  
Xàestwo to, małą zrazu zajmujące przestrzeń, składało się zj j, 
dłości allodialnych dongilEelf-Este, z BrunsW!ku,Lunebur^J 
fenlmttel, i t. d. — Za czasem pomnożyły je nabycia lub |„ 
hrabstw Kattleuburg, Sommerschenburg Eberstem, Dasel, 1m 
Wr 1 5u6, po podziale między dworna bracią Henrykiem 1 ,(j-
meni, domBrunśaicki rozdzielił się na dwie gałęzie: starszą 1 :
5/ą. Głową pierwszej był ILkryk, który między mnemi częs 
kraju, otrzymał w podział Wolfenbùtteb k
Brunświck.e zac^ło się nazywać
panujący w nióm x.ązęta zatrzymali dawne nazwame 
Lu- eburgskich. Od młodszego zas Wilhelma, któremu dostał s ę ( 
nebur", ze stolicą całego xięztwa Bnmswikiem, poszedł nowy 
Bru'isivicko-lÆmeJiurgski albo llannowerski OIiJIannowei '. 1 '. ,b-
XiestwoBrunswicko-Wolfenbütelskie powiększy ło się spadkiem 
ttwa Blankenburg, a wr. 167 1, pod xięciem Rudolfem Augustem, [ 
zamianę z linią młodszą, pozyskało miasto Brunswik, pozmejszą



649BRU
stolicę, W 1735 ze śmiercią Ludwika Rudolfa, ostatniego potomka pa- n,ljących xią*ą| w linii prostej, dom Brunswicko-Bewei neńskt, zwany tak od zamku Bewern w okręgu Wez.erskim, w osobie Frydłryka Al­
erta JI, natrou xiąźęcy wstąpił. Syn jego Karol, po jednoletnićui Panowaniu ojca, objąwszy najwyższą władzę, rezydencyą swoję prze­rósł Jo Brunswiku, zkąd podczas siedmioletniej wojny, dla ści­słych stosunków z Fryderykiem pruskim, nie raz uciekać inusiał. Syn jego i następca Karol Wilhelm Fryderyk, który w bitwie pod Jena i?8o6) walcząc jako generał pruski, w skutek ran odniesionych Utnarł; utracił nie tylko stolicę, ale i całe xiestwo jego dostała się Napoleonowi, który je potem w prowincyą królestwa Westfalskiego Za,nienił. Po bitwie Lipskiej powrócił wszakże Brunswik do prawego Następcy.— Xiąże Fryderyk Wilhelm, od i8o5 dziedzic ina xięstwie ^eśmckiem w Szląsku, dnia 22 grudnia i8i3roku, objął nanoyo rMy państwa, i po dwuletniem sprawowaniu władzy, zginął w bi- l"ie pod Waterloo (16 czerwca 1815) zostawując dwóch synówKa- r°la i Wilhelma, z których pierwszy liczący zaledwo i 1 lat wieku, nast peą po nim mianowany został, pod opieką jednakże Aięcia Agenta Angielskiego, późniejszego króla Jerzego IV , który w brnu- Swiku zgromadzenie stanów narodowych urządził, i w imieniu swem ■pierzchaiczą władzę hrabieniu Munster poruczył. Trwał lew stan r*eczy az do r. 1820, w którym (d. 3o października) sam xiązę Karol ^'unświcki, doszedłszy do pełnoletnosci, wodze rządu owładnął, 1 *'U»y całkiem sposób rządzenia przedsięwziął. A naprzód nie chcąc Przyzwolić na zwołanie stanów, o które domagał się stale Wimidt- 
Ph-ieseldeck, zastępca hrabiego Münstera, zagroził mu karą/w.ęzie- *>ia 1 do ucieczki na dwór Hanowerski przymusił. Poczem w roku •827 urzędowie wydanćm pismem, w dniu 10 maja, wezwał były opiekuńczy do zdania rachunku, z przewrotnie jakoby sprawo­wanej władzy, a Miinsterowi, który poważył się zbijać obelżywe za­kuty przeciw niemu i Xięciu Regentowi miotane, przez umyślnego P°słał wyzwanie na pojedynek, Kiedy nakoniec sprzeczki ze stry- iem, byłym opiekunem, doszły do najwyższego stopnia zo opo nej n*echeci , i kiedy wbrew przełożeniom zagranicznych dworow, u- Poi ezywy Karol nie przestawał znieważać 1 łamać zaprowa zonyci ^lstaw- stany krajowe, jako w nadzwyczajnej potrzebie, zgroma zi y Usante bez poprzedniczego wezwania, w dniu 21 maja 1829 ro u, ' rozstrzygnąwszy spór z domem Hanowerskim ogłosdy ad.mm- «racyą Xiecia Regenta za stosowną i sprawmdhwą, 1 podobnyz kształt rządu zatwierdziły nadal, Karol jeszcze się cliciał ojncrac po­nowieniem Sejmu; leci zagrożony przyzwaniem wojsk Krolews - S*skich, opuścił dobrowolnie swe państwo 1 schronił się «° 'ryża, w styczniu i83o rokn. Wygnany z taintąd wypadkami I? Wrócił do Brunswiku, i okazawszy nieco powolności ku zyc .l>arO(lu, powtórnie objął rządy; ale jeszcze samowolmejszem pos ę- P°'vaniem taką nakoniec obudził nienawiść, źe juz nie czekając po- stanowien sejmu , rozjuszone pospólstwo samo sobie wymierzyć chciało sprawiedliwość; i wskutek tego, 17 września i83o, kr7a" w stolicy wybuchnęły rozruchy. Pałac xiążęcy 1 archiwum pan stały się'łupem płomieni; xiąże Karol z życiem zi-edwopotrah Js

^■łlcy'kl. Pnwsz. T. 111.
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do Fraucyi.— Brat jego Wilhelm, xiąże Oleśnicki, objąwszy tymcza- 
sowo rządy,wydal zaraz stosowne rozporządzenia względem ukareiiia 
sprawców rozruchu; następnie zaś stany zgromadzone g listopada; 
uznawszy Karda za niezdolnego do rządów i tron xięstwa za waku­
jący ogłosiwszy, wezwały tegoż Wilhelma naXiążęcą godność, P® 

* czem, za dopełnieniem traleźnych formalności, w dniu 2.5 kaieth|i> 
1831 uroczysta nastąp ią koronacya.' Xiąże Karol, po kilku bez­
skutecznych usiłowaniach powrócenia na tron, dla rozrzutnego 1 
awanturniczego życia, uznany w końcu za człowieka obłąkanych ztnÄ 
sło w, znajduje się obecnie pod scisłą kuratellą; praw jednak na tron 
Brunswicki nie zrzeka si-^ dotychczas. Z. J.

BRUNŚWIK, miasto stołeczne, xięstwa Brunswicko-AVolfeirbultel' 
skiego, rez.ydencya panującego xięcia, położone w powabnej okolmy 
nad Okrą, ma 45oo domów, i przeszło 35,ooo ludności.— Z budowli 
znakomitszych najgodniejsze uwagi: katedra przez Henryka Lwa zbu­
dowana,kościoł braterski ( liriider kirclie),tudzież kościoły ś.Marcina, s* 
Katarzyny i s. Andrzeja. Warte także widzenia: ratusz, arsenał, teatr 0- 
pery, żutorshbf, czyli ratusz starego mi istay Mottliaus, dawniejszy f a* 
Iacxiążęcy, zmieniony dziś na koszary, gdzie stoi sławny lew broiizowy 
xiążęcia Henryka Lwa. Z dobroczynnych zakładów zasługują ni* 
■wspomnienie: dom poprawy, dom sierót, szpital dla ubogich cho­
rych, instytut głuchoniemych, i inne; z naukowych: muzeum Staro­
żytności i arcy dzieł kunsztu, którego najcelniejszą ozdobę, naczy­
nie onyxowe mantuańskie, uniósł jakoby w i §3o xiąź.e Karol; Gol^' 
giuni Carolinum, zakład wzniesiony w ry4ó przez. xięcia Karola, po­
średni między uniwersytetem, a tak zwaneini łacińskiemi czyli ucz®' 
jiómi szkołami, słynie i za granicą wybornćin urządzeniem. Gi­
mnazjum, szkoła pijtoocnicza, takzwana rzeczywista, w której t’’® 
nauczają starożytnych języków; szkoła wojenna, anatoiniczno-ch1' 
yurgicz,na i wiele dobrych rzemieślniczych szkółek, liczą1 się także 
do ozdób i zalet Brunswiku. Mnogie fabryki: wełny, farb, ni1-'’ 
porcelany, papieru, doyyodzą na jak wysokiej stopie zostaje l’rZ®” 
mysi i handel. Nabirtę uczęszcza około 8oo kupców.— Bruns''i'|k 
porządnie jest zabudowany; ulice ma dobrymi wyłożone bruki61” 
i chodniki wygodne; ale, co najyvažniejsza, obfituje dostatnio wido­
czną i źródlaną yvodę. Przechadzki w poyvabnych miejscach P°* 
łożone, do których upiększenia przyłożył się yvieíe Karol Wilhol'11 
Ferdynand zniesieniem starych wałów, poztvalają używać za'vsZ® 
przyjemnych rozrywek. Obelisk zlanego żelaza, ku czci xiąż'lc'a 
Ferdynanda na jednctn z takich miejsc postawiony, yvart bezWÍ*' 
pienia, aby o mm wspomniano. Piękny xiąźęcy zamek, zburz»”/ 
w czasie poyvstania w r83o roku, w 1833 przez xiçcia Wilhelma ”a 
nowo z zasad wyniesiony został.O piérwiastkowych początkach Brunswiku nic tavierdzié i Pe* 
wnosiią niemożna; gdyż to, co niektórzy o głębokiej jego staro 
zytuoscj mniemali, w dziejach na żadnem miejscu potwierdzenia »'® ma. Kroniki dopiero z to3t rokiem o tćm mieście wspominać za 
czy nają iEckbrechia Igo za założyciela mu kładą, który pochodzą® 
ze starożytnego plemienia Brunooóyv,. i krajoyyi i miastu nazwisk® 
s'woje miał nadać. Wzrost swój jednak, warowne i muni®/'
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Palne prawo, winien bez zaprzeczenia Brunświk Henrykowi Lwu. 
N.,tąpnie pod Ottonami B, miświckimi stanąwszy w krolK.m czasie 
nasienie dobrego bytu, przystąpił do l.anzeatyck.ego związku 
'"'121-7, i wzbogacony rozległym handlom, zamyślał ogłosić s<ęM 
"Blne miasto. Pomimo zatargów między radą .giełdą, rzeczywi­
ście wdnmići połow ie XVI wieku, po uporczywej walce zxieeiem 
Henrykiem młodszy^, polralil był uzyskać pewną n.ezaw.słosc; lecz 
kio |y w wielu podupadl hanzeatyeki związek a wewnętrzne
niesnaski bardziej mz kiedy się wzmogły; miasto zadłużone ! sko­
łatane, poddać się musiało m,koniec ( 1G7.) Rudolfów. Augusto­
wi. Zbaw ienne ztąJ następstwa wynikły cUa Bruosv. iku. Zpi zy 
wróceniem porządku zakwitnął znowu handel , byt dobry o< . ro­
dził si(? wśród mieszczan, a przeniesienie tu stolicy z Vyl Fenbult. Ii 
(.-754) utwierdziło na zawsze tę pomyślność,której dotąd u-,ywa. z.../.

BRUNŚWIK R(RVY (NEw.Bnv>swic). Osada angielska w Amc- 
r, t Połączoną niegdyś z nową bzkocyą, lezy m.ędz.y

OiAi' dLosci Rozległości zawiera około >,dup md kwadrato­
wych.' Najw yzszsm jói punktem jest tak zwana Góra farsowa wzno­
sząca sie. na’ 2000 stóp nad powierzchnią-morza. Inne goiy o. 
jająsie pod obłoki ostrokończastćmi swćm. szczytami, lecz mg J a 
iłeU me tworzą łańcucha. Drzewa, J-.koto: jodła, brzóz , klon 
buk W.ąz, topol i dąb dosięgają tu nadzwyczajnego wzrostu. Od 
pazdzi -rn ka aczyna sie juk zuna, i wszystkie wody ścinaj, się lo­
dem "'"to jednak w grudniu zima łagodnieje, a za przejściem mro­
zów ’ w kwLtńu następuje powietrze Wilgotne 1 c.ęzk.e.L o 
liiez włócznie następuję po wiośnie ; lecz te gwałtownie szybkie 
z pory do pory pójścia, zawsze prawie sprowadzą n.eznosne lí­
paly'i nawałnice. Domowe europejskie zwierzęta wybornie ti s ę 
hodują, mianowicie korne normandzk.e; większa Uikze ros ni ■

. piowadzenie korzystnego zamiennego liaauiu. 1 
kie zwier-eta , coraz widoczniej znikają. .

'W okolicach téj osady, mieszkały dotąd . jeszcze mieszkają po- 
>on,k°w°e plemioi Abrnaki^ Mikmakew. Kanaoaso^ Mag'Mga- 

•' ' Ç,/ /aZ-rędn- i EczenunoiY, lecz juz w tak malej
‘ i0 ńtPp śl-idi. ich nie zostanie, brajicuz. zyjący w.|° Ùm -e-±,d7e Z eti plemionami krajowców, mus.eli ustąpm 

ko nose. . zgodz e ,te £ a,.glo - amerykańskich półkow, roz- 
m ejsca «’fi-jmm^zołnm roz„;, J tutaj bezpłatn.e do u- -
puszczonych wiyoaroKi , j n,.vtanii udają sieCl.-Ji ^s,vyel.»aIcy z»7sp j-
»6Ö. do K„od, ;y- ™ y U ; - od ,j do

Sio

Stanów ZMTocÍonX^^ ‘
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ców. Inne przystanie nowego Brunswiku są również wygodne; czyn* 
ny zwłaszcza handel odbywa się w zatoce Fundi„ w porcie StJana, 
(Saint John) przy ujściu rzeki tegoż nazwiska wychodzącej z .S^1 
Konektikut. W mieście portowem St John liczy się y6o donió«'» 
są szkoły ) szpitale, dwa xiçgozbiory, trzy drukarnie, a między in' 
nemi zakładami, towarzystwo zawiązane w celu ulepszenia g4luI)" 
ków koni i domowego bydła; dwie morskie zabezpieczające koni' 
panie i bank prowincjonalny i kapitałem y5.ooo funtów szterh11' 
gów (i5o,ooo czerw, zł. . Co się tyczy handlu, już ten w r. 
zajmował okrętów. D. C.

BRLSSOISECYA (Broussonctia). Rodzaj roślin drzewiastych p8' 
mięci Broussonet’a (ob. t. w.) poświęcony. 1 ) B. papierowa (B. Pa' 
pyriferaSent.) drzewo Chin , Japonii i południowej Karoliny. Z ko- 
^L jego liczne narody wysp australnycb uprawy lnu nie znające ro­
bią swoje odzienie, liny i powrozy, Chiaczycy zaś i Japończycy papie’’- 
W tym celu urżnięte gałęzie powiązane w pęki gotują w łumi, ze' 
skrobują skoreczkę, zdejmują łyko, warzą je powtórnie w ługu aż si« 
zamieni w massę jednorodną papkowatą, którą wyłożywszy do koszó"' 
starannie plóczą, a potem odwarem ryżu lub manioku zaprawują. P8' 
pier ten lozmaitej cienkosci i białości, dla chropawej swojćy p”' 
wierzchni, do pisania europejczykom nic jest przydatny. Chińczycy 
piszą na nim pęzelkami. 2) B.farbierska (B. tinctoria Vent.) obszď' 
ne stanowi lasy na wyspach antylskich, Tabago, Jamaice, w-Brezyl’’ 
11. d. Drzewo jej żółte, służy w farbierniach na farbę żółtą. S.ß.G-

BRUSZNICA; KAM10NLCZKA X. Kluka (Faccinium FitisJdae^i 
airelle ponctuée). Mała chrościnka z rodzaju borówki (ob. t. w.) R0' 
snre na płonnych gruntach z wrzosem, oraz w lasach suchych sosno­
wych. Ściele się po ziemi; zimą i,latem zielona. Liście jej są przemie»1' 
ne, skór kowate, elliptyezne, gładkie, zbrzegu zachylone, ze spodu błąd' 
sze czarno-kropkowane. Kwiaty w gronach krótkich zagęszczonych 
biało-rózowe. Jagody kuliste, czerwone kwaskowate. Z jagód Bruszn*' 
<y z miodem smażonych wyborne robi się powidło, równie jak z. n8',
,£^2^zdrowy 1 PrzMřm”y kwaskowaty domowy napój. S.ß-G‘ 
BLULENO czyli PRUTENO, pierwszy Kriwe-Kriwejto, czyli n8' 

czelmk i mistrz wiary dawnego narodu Prussów, sławiony w powie' 
setach kronikarzy średnich wieków, mianowicie polskich i niemieckie!’’ 
którzy zapewne powtarzali stare podania, zachowane w pamięci h1' 
du prostego przez kapłanów pogańskich. Powieści te rozmaicie, nie­
zgodnie ponawiane i barwione u późniejszych pisarzy, statecznie je‘ 
dnak pokazują epokę V i VI wieku po Chrystusie, w której władz8 
Piutena miała przywieść do zgody plemiona Estów i Winidów n»^ 
morzem baltyckiem siedzące, a często poruszane przybywaniem Go­
tów z polnocy. Pruteno, jako naczelny kapłan starowiecznego, spo- 

ojnego ludu Estów (Hajsty Gejsti\ sprzymierzył się z Wajdewut«?0’ 
wodzem wojska w Pomezanii, strzegącego granic nad Wisłą, i wspąt" 
y jego pomocą urządził kraj obszerny nadmorski, który odtąd miał 

Prz.VJ4c ogólne 'nazwisko Ptussów. Pruteno wziął imię Kriwe-Kri*’<j; 
ty ( rzppe, jako wyrocznia prawdy i nauczyciel obrządku, któ-
rego pierwsze siedlisko założył w Roninwe (Romawicte), w kraime 
ęambtt, w leśnej okolicy nadbrzeżnej, przy której potem Wojciech s.
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Poniósł męczeństwo. Tam pod dębem ogromnym, rozłożystym, Prute- 
n° umieścił posągi wielu bożyszcz prusko-litęwskieh, mianowicie l er- 
^Kna (gromowladzcy), (Patrenipa dawcy doli, wspierającego ziemian), 
'Patela, (ducha zniszczenia i kazni). Postanowił prawa o małżeństwie, 
0 własności ziemskiej, i w dómowém pożyciu pewną obyczajność za­
czepił. Tym sposobem pokrzepiał się i jednoczył naród Pruski po 
Uznaném wstrząśnieniu od wojen i przeehodów plemion pobrałym- 
Czyeh, i zabierał stosunki z postronnenu krajami, już to przez liant el 
bursztynowy, już wyprawując umyślne poselstwo do Włoch, miano­
wicie do Teodoryka króla Ostrogotów. Ale w późnej starości Pt ute- 
1)11 wznowiły się waśnie i niezgody między ludem, którego różne ple­
ciona rozrywać się poczęły, wtedy Pruteno z Wajdewutem czynili 
Najmocniejsze starania o ustalenie pokoju i jedności władzy; nakoniec 
P* zed ludem zebranym w obliczu bóstw narodow y eh, ołiadwa wstą­
pili na stos ofiarny i śmierć ogniową ponieśli dobrowolnie, ażeby 
W serca przytomnych wrazić swoje nauki i zachęcania do zgody, i wie- 
Ł'zną pamięć po sobie zostawić. fil. C. , ,,,

BRUTUS (Lucius Junius), Syn Marka Juniusa i córki króla larkwi- 
^‘Usza starego, zmyślonćm obłąkaniem umysłu uratował się jedynie 
°d śmierci, jaką cała jego rodzina, mogąca roście prawa do koiony 
rzyniskiej z naprawy Tarkwiniusza dumnego poniosła; i właśnie z przy- 
Czyny tego udawania imię Brutusa otrzymał. Albowiem ze w rzeczy sa- 
Mj obłąkanym niebył, dał tego jasóe dowody towarzysząc synom 
tarkwiniusza w podróży do wyroczni Delfickićj. Gdy bowiem na za­
pytanie przez nich: „Kto będzie panem w Rzymie? wyrocznia dala 
odpowiedź: „Ten kto pierwszy swą matkę eśeiśnie: Bfutus rozumiejąc 
pod wyrazem matki ziemię ojczystą, upad! niby wysiadając z okiętrt 
'pierwszy ją ucałował, Kiedy zaś Lnkrecia żona Kollatyna, przez syna

. ólewskiego Sextusa zgwałcona, hanby swej przezyc nie mogąc, pier­
si swoje sztyletem przeszyła; Brutus, który tego czy nu naocznym był 
s"’iadkiem, wyrwawszy z jej łona zakrwawiony sztylet, ui oczystą zem- 
s|,t rodzinie Tarkwiniusż.ów zaprzysiągł, i tajemnicę udanego obłąkania 
Mojego wytłumaczył przed ludem. Glos ten odbił się silnie w scrcacń 
obecnych Rzymian i przysięga przez wszy stkich powtórzoną została,) o- 
*rz vk zemsta!zemsta! napełnił ulice miasta. Natychmiast zwołano lud 
rz} niski, któremu Brutus ciało nieszczęśliwej Lukrccyi pokazawszy, do 
^gnania niegodnej rodziny Tarkwinmszów i zaprowadzenia republi- 
*anckiej formy rządu silną i ognistą mową zachęcał. Powszechna zgoda 
Wieńczyła pomyślnym skutkiem zamiary Brutusa.Lud rzymski zawdzię- 
Cz'ająe za o obrał go pierws/.yntfionsulein wespół z Kollaty nem, mężem 
^szczęśliwej Lukreeyi,(509 r.przedChr.j.Wojsko rzymskie, które z kro- 
hün w czasie tej gwałtownej przemiany znajdowało się w obozie nie- 

f ^leko Rzymu, opuściwszy także swego wodza, z pośpiechem do mia-
Sla wróciło. Tarkwiniusz straciwszy ostatnią podporę swoję, wysłał po­
słów do Rzymu, którzy w jego imieniu bezpieczeństwo rzeczypospo- 
‘'dj zaprzysiągłszy, o wyda aie ty Iko majątku królewskiego prosili. Żą­

daniu temu postanowiono uczynić zadosyć; ale zdradliwi posłannicy, 
7"'lekająC umyślnie swój odjazd, tajemny przeciw nowemu rządowi 
"knowali spisek, do którego wiele młodzieży rzymskiej, a między im- n}ttU-i dwaj właśni synowie Brutusa należeli. Już wszystko było goto- 
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wém do wybuchu, kiedy niewolnik jeden nazwiskiem Vindex rzecz tę 
pierwszemu konsulowi objawił. Brutus zaleciwszy s di w y tac winny cli, lu<l 
na sąd publiczny zgromadził. Wielkie było wszystkich zdziwienie, kiedy 
do pręgierza uwiązanych, postrzeżono dwóch sv nów Brutusa i dwóch 
sy nowiów Koli aty na, którzy przez ojca i stryja sądzeni fi ćimieli.Kollaty11 
plakat, nawet surowy Waleryusz milczał; ale Brutus twardy i nieugii' 
ty, po udowodnieniu zbrodni, wszystkich na śmierć skazawszy', w 
czach swoich wyrok spełnić liktorom zalecił. Lud rzymski poklasku' 
jąc czynowi Brutusa, Kollatyna za słabość, iż chcial sWvch synowców 
ocalić, z konsulatu zrzucił, i Walerýusza na miejsce jego powołał.Ty*11' 
czasem Tarkwiniusz od łletrusków wsparty, przeciw Rzymowi postí' 
pował. Dwa przeciwne wojska spotkały się z sobą niedaleko miasta- 
W stanowczej bitwie, wodzowie obu wojsk, Brutus i Aruns, syn kro' 
lewski, spotkawszy się z sobą nawzajem dopótyme zaniechali walki, aZ 
obaj w jcdnćjźe'oliwili trupem na placu polegli. Zw cięztwo jednak 
zostało przy stronie Brutusa, po którym Rzymianki, szanując pauui*5 
mściciela pici swojej, na cały rok żałobę włożyły. 3. W.

BRUTUS (Marcus Jusius), pod imieniem ostatniego Rzymianin3- 
znajomy, urodził się 85 r. przed Chr. Z razu nieprzyjaciel Pompejus/3’ 
który ojca jego w Galacyi zabił, zapomniał prywatnych uraz i zeinslj’ 
skoro się ten obrońcą wolności ludu rzymskiego ogłosił. Me chcial je' 
dnakze przyjąć ofiarowanego sobie przez Pompejusza nad wojskiem 1°' 
wództwa, i po nieszczęśliwej bitwie pod Farsa\ą\P7rarsalus') (ob.t. w ; C«' 
żarowi się poddał; który go z oznaką czulej przyjaźni przyjąwszy, w kr»' 
tce za syna swego przysposobił i rządzeą Macedonii naznaczył. U0* 
mimo to Brutus, znając dumne zamysły Cezara, wierny swemu sp°' 
sobowi myślenia, nigdy mu szczerze me sprzyjał. Jakoż gdy Kassius* 
największy Cezara nieprzyjaciel, wyszukiwał wszystkich sposobów0' 
dobrania mu władzy, naprzód porozumiał się w tym celu z Brutusct”’ 
za pośrednictwem siostry jego a żony swojej Jonii, i wkróce ob;lJ 
podawszý sobie dłonie, tajemny zawiązali spisek; skutkiem którego C° 
zar w senacie zamordowany został ^ob. Cezar). Brutus odkrył publ* 
cznie ludowi powody' do tego czynu; nie mogąc jednak ukoić obudzo­
nego przezeń oburzenia umysłów, sam ze sprzysięzonymi do Kal” 
tulium schronić się musial.Wkrótce jednak zawziął byl lepsze nadzicjc! 
gdy na stronę spiskowych przeszli: Konsul P. Korneliusz DolahelP1 
Pretor L. Kornelius Cynna. Lecz Ahtonius, który tylko pozornie z B1” 
tusein dał się nakłonić do zgody, przeczytaniem fałszywego,testant011 
tu Cezara, lud do z«mstv ńanowo pobudził. Powszechne powstanie z-rt*” 
siło spiskowych do opuszczenia Rzymu. Brutus udał się do Aten, i 
dojącą się tam szlachtę rzymską na stronę swoje przeciągnął. Wkrot‘ 
połączyły się z nim pozostałe w Tessalii szczątki wojska Pompcju*7-3’ 
a kiedy Hortensias rządzca Macedonii do sprawy jego przystąpił, Br*”11’ 
ujrzał się na czele potężnej siły wojennej. Połączywszy- się więc z 
siuszem stawił czoło ścigającym go Triumwirom. Ńa równinach' “ 
lippi-w Macedohii, zaszła stanowcza dla Rzymian bitwa (42 roku PlZtą 
i.hr.) przed którą już w nocy ukazujące się po raz 
widziadło, które on za objawienie się złego swego g- 
jej skutek przepowiedziało. Jakoż Triumwirowie An
przemogli. Kassyusz z. rozpaczy, jednemu z niewolników przebić s‘e

drugi Jírnim"' 
niusz-a uważał, z J 
tonius i Oktaw*»”
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!)ie rozkazał, Brutus zaś ścigany od Oktawiusza, długo jeszcze mę- 
i'11« się bąotiił; widząc jednak niepodobieństwo pomyślnego końca woj- 
ny, naśladując przykład Kassyusza, prosił ulubieńca swojego Sfrtt- 

aby n)u Lfc życie odebrat Slraton wzbraniał się długo gdy je- 
d>»k Brutus nie przestaw« nalegać, odwiacając twarz łzami ralamn 
•»stawił mu ostrze miecza, na -które on rzuciwszy się skonał. J-lr.

BRUTUS (Jan Michał), Wêneeyaniil, historiogrl' nadworny Sterana 
którego, o którym jako mężu uczonym wspominają dzieje wilku tego, 
a Pisuią duchownych, jako o podejrzanej wiary człowieku. Będąc je- 
dl»k dziejopisem nadwornym, aby jakowe dzieje pisały niewierny. 
Znajduje się tylko w Hoppiiiszu, iż wybrane listy jego Selectae Łpi- 
stolae, przyłączone do xiążki zawierającej pochwały bist tryi, i Inne 
Pismo: Nauki życia małżeńskiego, wyszły z druku w Krakowie, roku 
,1j93, i że je znowu pomnożone innenii dziełkami, wydał Jan P rydel. 
Kramer w Berlinie roku 1697. Tenże Hoppiusz wyraża, ze prócz o- 

. Kyrii listów, w których się mieszczą jedne do króla, drugie do panów 
Polskich pisane, osobno wytłoczona była w Frankfurcieroku 1 :>90 mo­
ha J. Michała Brula do senatu polskiego i litewskiego, zalecająca na 
bon pdski Ernesta, arcy-xięcia austryaekiego, i zawierająca całego c o- 

arcy-xiąząt pochwały, i przekąsy mowy Łukasza Chwalkowskier 
8°, Zalecającego dom Wazów. Jego też przemowa doMicleckiego wo­
jewody podolskiego, przy wydaniu dzieł Andrzeja Duditza roku 1*79 
Z|»jduje się. Piotr My szkowski, biskup krakowski, miłośnik nauk, lu- 
J‘l obcowanie uczonego Bruta i poufałym go swym domownikiem 

hczvł.
BRUXELLA. Stołeczne miasto królestwa belgijskiego, południowe­

go Brabantu i dawniejszych austryaekich Niderlandów, leży nad rze- 
M Senne, przerżnięte wielką liczbą kanałów, łączących ją z wielkim 
•»liaient rzeki Skaldy (Escaut). Pomimo niekształtnej i pagórkowatej 
Powierzt;]ini ziemi, miasto to jest bardzo pięknie Zabudowane. Niższa 
Częsć jego, pod względem powietrza zdrowsza, posiada wspaniały 
Z'vierzymec, blisko ćwierć mili obwodu mający, ktorego największą 
o?-dobą jest tak nazwana „zielona ulica” (grüne allee} po bokac i po- 
Sjlgami z białego marmuuu ostawiona. Pośrodku miasta pokazują stu-

w ktôre'j, według istniejącego tam napisu, Piotr Wielki przypad- 
’e*n się zanurzył. Dawniejsza twierdza dzisiaj jest zniszczoną. Ons/.ei- 

królewski zamek 1821 r. od pożaru uszkodzony, ' na nowo odbti- 
°wanym został. Letni zaś pałac z rozkazu arcy-xięzniczki.Ki ysty

Przez architekta fęancuzkiego Montauger wystawiony, leży na po- 
2?ylein wzgórzu w zachwycającej okolicy, o ćwierć m li o 1 11 
I *Uki rynek wkształcie foremn^o równolegloboku, ozdobiony jest 
l"lzo rozmaitemu ale pięknemi wystawami domów. Do największych 
k°śeiolów liczą się: św. Michala i św. Guduli. Bruxella posiada akade- 

nauk i sztuk pięknych, towarzystwo lekarzów 1‘badaczow natury, 
Bjtbliczň;} galcryę obrazów, gabinet narzędzi fizycznych i naturalnych 
m°dów, szkołę" i muzeum sztuk pięknych , ogród botaniczny, pię- 

116 obserwatoryum astronomiczne, i bibliotekę składającą się z 80,000 
°niów i 2,000 rękopisinów. Bank w roku 1823 założony, miał począ- 
?°'vego na 10,000 akcyi (każda po 5,000 guldenów) dzielącego się 
kaPitalu, 50 milionów guldenów. Przez odłączenie się Belgii od bran-
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cyi, fabryki krajowe, a szczególniej kamlotu, złotego i srebrnego dro* 
tu, blondyn, sukna, jedwabnych , bawełnianych i wełnianych mate* 
ryj, szkła, papieru, obić, kart, fajansu, witriolu, skór i t. d. znaczni® 
podupadły.— Jak wszystkie wielkie miasta pod lagodnein xiążąt bm"' 
gundzkich panowaniem zostające, również i mieszkańcy Bruxelli wielkiej 
niegdyś używali swobody. Najmniejsze zgwałcenie ich przywilejów', p°' 
ciągało zawsże za sobą oburzenie; skutkiem którego nie raz panují' 
cy xiążęta dopoty więzieni byli, dopóki gwałt i ucisk zniesionym ni® 
został. Podobny los spotkał dwóch niemieckich cesarzów: Maxy®11' 
liana I i Karola V. Lecz panujący równie jak naród szlachetni, 
uczyniwszy zgodę, wzajemnych krzywd zupełnie nadal zapominali. F‘' 
lip jednak Król hiszpański,-przeniósł inkwizycyą pod rządem okr®' 
tnego xięeia Alby do Bruxelli, i nie zważając na charąkter narodowy B®1' 
gijczjkow, prześladowania swoje rospoczął: skutkiem którego na jznak®' 
mitsze glosy pod mieczem katowskim upadły. W przeciągu zaciętej woj' 
ný Niderlandów z Hiszpanią, od 1572do 1618, Bruxella będąc w posiada' 
mu 1 iszpanów, wiele ucierpiała; jako też w wojnach Hiszpanii z L®' 
dwikiem XIV i Austryi z Ludwikiem XV, królami francuzkimi. Aż ®;l' 
koniec Alana Teressa "panując w duchu burgundzkich swoich przód' 
ków, pokój Niderlandom wróciła. W roku 1792, Francuzi po zacz?' 
ciu wojny rewolucyjnej, zabrawszy Briixeile w swoje posiadanie, trzj" 
mali ją aż do bitwy pod Neerwinden t. j. do 26 marca 1793 rok'1’ 
w którym znowu pod władzę austryackiego domu przeszła. CesM 
Franciszek II przybył tam osobiście 9 kwietnia, i przysięgę zebi’”' 
nym Stanom złożywszy, hołd od nich odebrał. Lecz w roku 1794 d' 
9 lipca, Bruxella na nowo przez Francuzów zdobyta, stołeeznem miaste®1 
departamentu Dyle uczynioną została, aż nareścic wr. 1815 z pod fra®' 
cuzkiego panowania wyzwolona, z ca!4 Belgią dostała się królowi Nid®1' 
landzkieinu, który na przemian w Bruxelli i w Hadze mieszkał.,Rok® 
1,830 zaraz po lipcowej rewolucvi w Paryżu, zastarzała nienawiść mii' 
dzy Bcdgijczykami i Hojlendraini, objawiła się naprzód w Bruxelli. O® 
szturmu pałacu ministra fan Maanen i mieszkali dyrektora polic}'11 
generalnego prokuratora, zaczęło się tam 25 sierpnia 1830 r. gwid' 
towne całego narodu powstanie; które ponowione w d. 20 wrzesi®1*’ 
po dwudniowej w samemże mieście z wojskiem xięcia Oranii bitw1®’
niezależność Belgii ostatecznie zapewniło. (Ob. Belgia).

BRUYERE. (OA. La Bruyere).
BRUYN (Korneliusz) s malarz szkoły Flamandzkiej , urodź®®/ 

w Hadze, w 1652 roku: większą pozyskał sławę przez swoje 
podróże do Wioch, Azyi mniejszej, Egiptu, i w roku 1701 do R°*. 
syt, Persyi, Indyi, i różnych wysp Azyatyckich. Opisanie pierwsi 
wydał w r. 1698, drugiej w 1771; obie zarówno ciekawe i waz®®’ 
zwłaszcza ze względu dokładności rysunków. Umarł w Utrech®1®’ 
rok śmierci nie wiadomy.

BRUYS (Piotr), xiądz franguzki w Langwedocyi, za kacerstW® 
tamże, wmieście St. Gili, w r. 1121 spalony. Zwolennicy jego zW® 
Się od jego imienia Brtisianaini, albo też Petrobrusianami.

BRUZA. Znaczne miasto w Natolii, mające z przedmieściami oj10 
ło 130,000 ludności; z tej przynajmniej dwie trzecie części turkot*^ 
reszta chrześóijan i żydów ; z tych ostatni w większej są liczbie. L
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ty to miasto w bardzo przyjemnej okolicy, na pogórku pod góra 
Olimpem, oblane jest małą rzeczką, i ma przytem wiele zrzódet i 
Mpieli zdrowych. W właściwćm mieście, na skale polozonem, 
nie może żaden chrześcijanin mieszkać. Hodowanie jedwabników jest 
tam bardzo znaczne, a sztuka haftowania de najwyższego stopnia do­
skonałości doprowadzona, tudzież handel bardzo kwitnący. Euro­
pejczycy nie mają tam mieszkań, atoli znaczny handel. Po zdoby­
ciu tego miasta przez Osmana I, roku 1326 było stolicą wielu suł­
tanów. Teraz mieszka tam basza.

BRYANT (Jakób) , znakomity archeolog angielski , sławny głębo- 
kierni poszukiwaniami w przedmiocie mitologii, i wielkiemi pat ado- 
Xami w domysłach swych i twierdzeniach. Urodził się w roku 1715, 
Umarł w 1801. Podług niego me było nigdy Troi, i cala wojna Gre­
ków przeciw temu miastu, jest tylko utworem wyobraźni Homera. 
Najważniejsze dzieła jego są : Systema i rozbiór mitologii staro­
żytnej, oraz Postrzeżenia i poszukiwania względem rozmaitych je) 
Częścl, ■ „ . . .. BRYENNOS (Nicefoh), był w r. 1074, jednym z najpotężniejszych

dworze Byzantyńskim, i rozjątrzony zawiścią i potwarzą swych 
nieprzyjaciół, skarżących go przed Cesarzem o buntownicze zatny- 

' sty i podniósł istotnie bunt wraz z bratem swoim, i kazał się obwo­
łać Cesarzem. Lecz pokonany przez Nicefara Botoniatę, który 
z-nim jednocześnie bunt przeciw prawemu panu był podniósł, osa­
dzony w więzieniu na wypalenie oczu skazany został w r. 1080.

BŘYGG albo BRYGANTYNA, wyraz angielski, oznacza właściwie 
każdy dwumasztowy statek, kupiecki albo wojenny. Całe opatrze­
nie Brygo-ów jćst prawie takie jak i trzymasztowych okrętów, ale są 
°d nich me równie mniejsze i me mieszczą więcćj nad 250 beczek 
Zdunku. Teraz Brygantyną nazywają tylny żagiel wielkiego masz­
tu na Brygach, który się od jego wierzchu aż do pokładu rozciąga. 
Oprócz te<ro każdv Bryg ma i drugi wielki żagiel, uczepiony do po- 
P'zeezmcy° wielkiego masztu, który dla i-ozróżnienia od pierwszego 
2owie się kwadratowym. Dawniejsze Hollcnderskie brygantyny by­
ty statki mające z każdej strony od 10—15 wioseł, mieściły ha so­
bie po 100 żołnierzy, którzy razem i służbę majtków spelmalg te­
raz używają ich tylko korsarze na nťorzn srodziemnćm.

BRŸGADA, nazywa się oddział mający 6—8 batalionów piechoty, 
ł«b też 3 półki jazdy. Dowodzący nią zowie się brygadierem , a 
Jeśli ma przytem stopień Generała, Generałem Brygady. We r ran­
ěji nazywają także Brygadą część szwadronu jazdy, dowodzoną przez 
Podoficera, Brygadierem zwanego. Zwykle szwadron ma f> brygad, 
każdą po 16 żołnierzy. Dawne wojsko Polsko-Litewskie miało swo­
je osobne brygady, od ziem lub powiatów nazwane ; jak np. bryga- 
da Pińskai Kowieńska. t . ...

BRYGIDA i Święta), panna benedyktynka, pozn.ej xiem klasztoru 
^dderskieoo w Irlandyi, ku końcowi 5go wieku żyjąca, której dorocz- 
”•1 pamiątkę pomiędzy patronami polskiego narodu, l^osciół katolicki 
"a dniu 1 lutego obchodzi ; w Szkoeyi wielką sobie sławę świąto­
bliwości , cnoty , i cudownych dla ludzi dobrodziejstw pozyskała, 
Ibizdawszy cały majątek po rodzicach swych pozostały na wsparci«

Bncykl. Powsz. Tom lik
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ubogich, pdswięcila się przy tak dobrowolnem ubóstwie i ręcznych 
pracach,, szczególniej wychowaniu w nauce i pobożności ubogich [>«' 
nienek, 1 d wanm pomocy w czem tílko mogła każdemu nicszc/T 
shwcmu. Jakoż jednego ciężkim trądem zarażonego przez obuiY‘'e. 
woda swięc mą nagle uzdrowiła; kilku ślepym priez modlitwę swo­
ja wzrok przywróciła: a kiedy 9cm nieprzyjaciół s - - sie na za­
bójstwojednego Bóg jej prośbą przebłagany, zesłał ścigającym ja­
kąś postać podobną do przedmiotu ich zemsty, którą oni nap.adlszR 
polutTnlÄ ÄP,'2iMli d° Ul’auli<ita,lia’ i P^ladną uczyń*!*

BPYKCYÎNy^T011?1-6- Ęr,g1t™ i Bmgittki).
líh i RL I UbZ (Jan), jezuita, doktor teologii, rodem z Pruskiej W«** 

mu, wydał w Bnuisbergu roku 1706 in 8° nakładem tameczne?0 
swegę klasztoru, (stronic 3L5 , prócz przedmowy i rejestru no hifi' 
me; Żywot Lomasza z Ropniewa Ujejskiego, wprzód biskupa Kijowo' 
(jzermhowsk.ego rzymsko - katolickiego, a później za dobrowolne"* 
złożeniem tegoż biskupstwa zmarłego 1680 r. d. 1 sierpnia, w zakonie 
Jezuitów klasztoru wdeńsk. przy kościele niegdyś sw. Kazimierz3’, 
z portretem ; które dziełko teraz bardzo jest rzadkie • a zawń' 
ra w sobie wtele ciekawych szczegółów z panowania Jana Kazimier/" 
króla polskiego. Jest też i drugich dziel kilka tegoż autora wmateryad’ 
ascetycznych jako to: pod tytułem : „Christianus nie moriens" teci 
o szczegółach jego życia , miejscach pobytu , i dalszych pracach’ 
trudno mie,: dostateczną wiadomość. JT. Já. [I. K. W. *

BRYLANT, jest szczególna postać, w którę szlifują się dyamen*/ 
i drogie kamienie przezroczyste. Postać ta otrzymuje się 7. ośn»0' 
scianu; wierzchołek tego do góry służący w pierścieniu, jest mocn" 
ścięty, a [waszczvzna ztąd uformowana, nazywa się tablica-, wierzchołek 
zas osmioseianu dolny, w przezrocze osadzony w sygnecie, jest mało ści*T 
ty, ! nazywa się dnem brylantu. Polowa brylantu wierzchnia na*1 
sygnet wznosząca się, jest pokryta zazwyczaj trzema rzędami śd'»' 
nek trójkątnych i czworokątnych, poziomie ułożonych w rzędy; " 
druga połowa spodnia brylantu, l;ywa zazwyczaj pokryta ścianka0*1 
tiojkątnemi, większemi od górnych, i poprzecznie do nich ułożone' 
nn. Dyamenty szlifowane w brylant drożej się cenią aniżeli szlif"' 
wane w rozetę; nadto, szlifowa’ue w brylant gruby, mają wyższą <*' 
nę od szlifowanych w brylant plaski, gdyż te osiatnie nie tak 
grę kolorow robią. J. J.

no r/^a‘ -°b‘ n'IZUCIt0JFÍ SamogłÓw).
„ BRïOpIlAA. Substancya czynna korzeni Przestępu (Ob t. *■'’ 
ötanow! istotę proszkowatą czerwoniawą , niezmiernie gorzką rozp"' 
szczalną w wyskoku. Własności posiadać ma podobne Katarty"1" 
(Ob. t. w). Działanie jej na ekonomiją zwierzęcą jeszcze nie j«ät 
poznane. S. B. G.

BRYTAN. (Ob. Pies).
rm v1A’ (Ob’ ßlilTAMA * Wielka Brytania).

- ,C? albo Biytańskie ziele Syreniusza nie daje
yj sme, gdyż opisanie wzięte z Dyoskorydesa, do żadnej europej' 

skiej rosimy nie przypada. Y B. G.BRYZEIDA, (Briseis), nazwiskö rodowe Hippodamii córki ß'j'

A2C
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Î09i<, zony Minesa Króla Lirnessu. Po zabiciu męża od Achillesa, 
^stała branką zwycięzcy. Młoda i urodziwa zyskała miłość bolia-^ 
,e*a greckiego, i czule jej odpowiadała nawzajem. Odebranie jej 
?‘Zez Agamemnona pod Troją, H lo pierwszym powodem gniewu 
jRliillesa, którego skutki nieśmiertelny Homer w fluidzie opiewa, a 
. lorV odesłaniem nawet prz.ez Agamemnona Bryzeidy, z dołączeniem 
logatyeli upominków, przebłagać się nie dał. (Ob. Acihii.es). Nie 
"•adomo co się z. nią stało po śmierci tego bohatera pod Troją.

BRZANA, Sienn. herb. poi. 1568, (Cppriniis barbus; Floss barbh 
j’i barbeau commun f. ; Šcaib v. IMnpoHs r.). Ryba znana na Wo- 
jjaiu i Podolu pod imieniem Mareny- Mieszka we wszystkich rze- 

a<?h Europyr bystro gruntem kamienistym i żwirowatym płynących, 
^’anowicie zaś rossyjskich do morza czarnego i kaspijskiego wpa­
dających. Ciałem przedłużonem i zaokrąglone'm podobna jest do 
^fdacza, od innych zaś Bialorybów (Ob. t. w.), odznaczà się : łuską 
0r°bniejszą mocno do skóry wrosłą, szczęką górną wystającą, 4 przy 
Bjsku wąsami mackowatemi, płetwą podogonową o 8 promieniach, 
Krzbietową krótką z drugim lub trzecim promieniem piłkowanym.

‘Ugości zwyczajnej dochodzi stopy, lecz, bywają sztuki do 3 
st°P długie po 3—6, a nawet po 12—18 funtów wa'ząee. Grzbiet 
1)1:1 oliwkowy, boki błękitnawe, podbrzusie srebrzyste, płetwy ez.er- 

uniawe. Karmi się drobną rybą, owadami, oraz częściami zwie- 
'Çcemi i roślinnemi roz.kładającemi się w wodzie.- W roku czwar- 
<Ut bib piątym zaczyna się mnożyć; trze się na wiosnę przy kamie- 
řch na dnie rzek, gdzie samica przeszło 8,000 ziarn ikry wydaje. 
..pÇso brzany białe, za najsmaczniejsze uważa się pod koniec wiosny; 
• 1 a nie bardzo zdrowa, niekiedy bowiem mocno rozwalnia żołądek 
"'ówczas bydź może szkodliwą. S- B. G.

BRZANKA X. K\. (P/deii/nJ, rodzaj trawy z wiechę kloso-kształ- 
i 1) B- łąkowa albo pospolita (Phi.pratense), wszędzie na 
śkach i pastwiskach rosnąca, najwyborniejszy stanowi karm dla ko- 
jJ’ Rydla i owiec. Na miejscach tłustych i wilgotnych bywa bardzo 
r^jua, na suchych nizka ze źdźbłem przy nasadzie cebulowato-na- 

*zmialéin, (g knotowa X. KI., kolankowata X. J.). Jej to nasiona 
J ’-edtém z Anglii jako amerykańskie pod imieniem Thpinothpgras 
Jll)yślnie sprowadzane i dzisiaj jeszcze przez nieświadomych rzeczy,

Za granicy bywają wypisywane. Najbaijlziej zaleca się na łąki 
j^Usztowne z których'mech wygubia. Na zasianie 180 prętów kwa- 
rp^ovvych, potrzeba od 2—3 funtów nasion. 2) kB. ost. rzjcowa 
)|| b phalaroides Koel.), na jałowych pogórkacb, w Litwie nie rzadka, 

swej twardości zaledwo od owiec bywa jadana. 3) B. P’a* 
dl °wa (Phi. arcnarium), wybrzeżom bałtyckiego morza właściwa, 
I a owiec dobra i zdrowa pasza, przydać się może do utrwalenia 

<'łr'y<‘h piasków. S. B. G.
BRZANKOWIEC, Crppsis, trawa. (Ob. Rogalica Syren.).,

‘RZEC. Xięstwo Szląskie. (Ob. BriegR .
4 BRZEG ZLOTY albo ZŁOTE POBRZEŽE. (Cote dOr). Tak 
p0"’6 się część Gwinei, w zachodniej stronie Afryki, od wielkiego 
s(tl1fłlu piaskiem złotym ; jest dobrze uprawna, ma najpolerowniej- 
'vOn mieszkańców i liczne europejskie osady. Główne.miejsca są 

Acihii.es
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St. Georg della Mina, (Delmina), naleiące do Francníów; Cap Corse 
do Anglików; i Christianhurg do Danii. Na pobrzežu jest kraj Akrjh 
nasiadły murzynami, zwany przez Anglików Geh. Angielskie pien>4' 
dze złote , noszą dla tego nazwisko Gwineów, že z tamto krajowej 
złota są bite.

BRZEGÓWKA. (Ob. Jaskółka).
BRZEMIENNOSĆ. (Ob. Ciaża).
BRZĘCZENIE OWADÓW,(Bombus). Owady oddychając otwora®® 

, między obrączkami brzucha będącemi, głosu właściwego wydawać I»® 
mogą. Wyjąwszy z pomiędzy nieb niektóre jak Świerszcze i Konik1 
co osobne ku temu przy nasadzie samych skrzydeł mają narzędzi®’ 
inne wszystkie a mianowicie dwuskrzydłe brzęk rozmaity sprawuj*1 
szybkim ruchem skrzydeł. S. B. G.

BRZEŚĆ KUJAWSKI, niegdyś stolica województwa tegoż im>®j 
nia, w wielkiej Polsce. Miasto przedtem ludne, mocne, wałem* 
przekopem obwarowane, i mu rem obwiedzione, różnych fortuny od' 
mian w czasie wojen Krzyżackich, oraz zamieszali domowych w wi^' 
kiéj Polsce doznawało; po spaleniu od Krzyżaków 1332 roku, 
to miejsce gdzie teraz stoi przeniesione.— Brzesko Kujawskie woJ®' 
wÓdztwo, niegdyś wespół z Inowrpcławskiem jedną ziemię składał®’ 
którą potem na te dwa województwa podzielono, około r. 1,40®’ 
chociaż oba z początku pod jednym zostawały wojewodą, noszący1® 
wtedy imię Kujawskiego. Województwo to dzieliło się na 
powiaty, Brzeski i Kujawski-, miało za herb pół orla białego i p® 
lwa cz.arnego, grzbietem do siebie obróconych, z jedną na obu g1®' 
wach koroną, w polu złotem. Oprócz Kasztelana Brzesko - Kują"'' 
skiego , rachowało 3 pomniejszych : Kruszwickiego, Kowalskiego 
Przedeckicgo. Sejmikowało razem z województwem Inowrocla'ł' 
skićm w Radziejowie, i wespół z nie'm obierało 6 posłów na seji®’ 
i 2 deputatów na Trybunał koronny.

BRZEŚĆ LITEWSKI, niegdyś stolica województwa, dzisiaj p®* 
wiatu w guberni Grodzieńskiej; miasto ludne przy wbiegu Mucha*®3 
do rzeki Bugu, z zamkiem niegdyś obronnym na górze. Bvł tu tak 
že pałac królewski piękny z ogrodami, o których pisał juz Stáro*®* 
ski; Kollegium Jezuickie i inne klasztory i cerkwie zdobiły takze^*®

w XI wieku przez Jarosława Xiążęcia Kijowskiego zdoby1®’

ż Stáro*®!
Oftt, ÄUlXVgllUU «JCÄU1VKIC 1 JIJUV KIU&ZŁU1'J I CVIK WIC ZUUJJliy liIÄ4v 

miasto, początkowo przez osadę Sławian Polakom podległych zał® 
zone , w XI wieku przez Jarosława Xiążęcia Kijowskiego zdoby1®’ 

. 1182 r. przez Kazimierza Sprawiedliwego dla Polski odzyska®®’ 
który jak świadczą historycy , zamek tu zbudował. Na począ1^ 
wieku XIII od Tatarów zburzone i wkrótce przez Litwinów opa®° 
wane, później przez Xiąźąt Ruskich odebrane, w tymże wieku, 1319*" 
od Gedymina Wielkiego Xiązęcia Litewskiego wraz z Drohiczyn®’’ 
na Podlasiu i Luckiem na Wołyniu odzyskane, przez Kazimierza W 
do Polski nazad wrócone, nakoniec w zamieszkach po jego śimer 
przy Litwie pozostało. Maurycy de Saxe w dziełach swoichosz**1 
ce wojennej punkt ten za bardzo ważny w czasie wojny naznaczaj 
Brzesko Litewskie województwo , zwane takže nie'kiedy Brześcia* 

, skicm, dla lepszego rozróżnienia od Brzeskiego województwa w K® 
jawach, ustanowione było naprzód w 1569, po Unii Litwy z korny1 
Do niego należał powiat Piński mający osobnych swych urzędnik®
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ziemskich i osolmą, chorągiew. Herbem . tego województwa była 
zwyczajna Pogoń Litewska, z tą tylko różnicą, ze ubiór był błęk ­
ity na koniu i na rycerzu, w polu czerwonćm. Obierało na seji 
Wielki 4 posłów, z których dwaj byli z powiatu Pińskiego. 1 iei wszyn 
Wojewodą był Jerzy Tyszkiewicz, herbu Leliwa. Miało także swo­
ją Kasztelanią i Starostwo.

BRZESTAN, roślina. (Ob. Bluszcz poziemny). .
BRZETYS'LAW. Imię kilku królów Czeskich, z których zasługują 

Ha wspomnienie: 1) Bbzetysław I. następca Wratysława, pier­
wszego króla Czeskiego w roku 1090, zwany Achillesem nie­
mieckim, wojował z Cesarzami Ottonem II i Henrykiem 111 , oraz 
z Władysławem Hermanem, królem polskim, wspierając nieprawego 
Zbigniewa. Przeciw niemuto Bolesław Krzywousty, licząc zaled- 
Wo 9 rok życia, pierwszą z Sieciechem odbywał wyprawę. 2) Baze- 
Tysław Henryk, po śmierci Wenezesława 11 na tron Czeski obrany, 
W r 1193, zrzekł się go dobrowolne w Egrze 1196, i wkrótce życia do­
konał. Krótkie swe rządy wsławił podbiciem Morawn, i określeniem 
swpbód duchowieństwa. . i i ■ , , -a-n

BRZEŻANY, na Russi czerwonej, miasto nad rzeką łapą z zam­
kiem niegdyś warownym i nięknym, przez sławnych b«hatersk*‘in" 
czynami Sieniawskich zamieszkanym; miasto ludne i handlowe. . ' 
sto to i nrzyleglośei Zygmunt I, darował Mikołajów. SiemawsK.emu 
Hetmanowi, zwycięztwem pod Obertynem nad Wołoszą i latarami 
Zasłużonemu. ' . , n n\

BRZEŹNIAK, PODBRZEZN1AK, (Boletus scaber. Buli.). Gizyi) 
jadalny, w lasach czarnych mianowicie Brzozowych jesiemą, bar zo 
pospolity. Trzon jego na kilka cali wysoki, pod wierzchem ście­
niony, łuszczkami czarniawemi pokryty, ztąd niby chropawy; ape- 
lusz/dadki półkulisty z wierzchu światło-brunatny lub ciemito-bru- 
Uatny’, ze spodu białawy dziurkowaty. Do suszenia i marynowania 
nie przydatny. Ugotowany od innych jadalnych grzybów (Ob. t. wj 
odznacza się gębezastośeią i smakiem kwaskowatym. Pospólstwo so­
wie go Czar>.oholowcem, Częszczenikiem i Babka. S. B. G.

BRZEZINY, w dawnein województwie‘Łęczyckiem, miasto stołecz­
ne niegdyś powiatu, sławne rękodzielniami wyboriiemi, dziedzictwo 
Domu Lasockich; miało niegdyś Kasztelanią mniejszą, lu się uro­
dził sławny z nauk Szymon Brzeziński, radzca miasta Lwowa, a oj­
ciec Szymona Szymonowicza, sławnego poety polskiego.

BRZÈZNICA. Miasteczko polskie w dawnern województwie ha- 
liskiem, sławne urodzeniem ojca dziejopisów polskich Długosza 
W roku 1415. Było to przedtem starostwo, wraz z starostwem Nrze- 
piekim, przeznaczone na utrzymanie iórteczki Częstochowskiej.

BRZEŹWICKI (Łukasz), źyjący za czasów Zygmunta 111, ze rai 
‘ ułożył słownik wyrazów polskich jednoznacznych: Dictifíuariiu-t 
Synonimorum, wydany w Krakowie, któremu nie można przebaczyc, 

będąc polakiem wszystkie uchybienia Polkmara Niemca, które ten 
w swym słowniku popełnił, powtórzył; słowa nieforemne i me polskie 
Całkiem umieścił. ...

IRZEŹYCA, (Littorella lacustris'), mała trawiasta wodna rosima 
2 familii babczanycb, do rzadkich w Litwie należąca. Rośnie w No*
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wogrodzkitn powiecie przy brzegach jeziora Switezi razem z Lobe­
lią Dortmanna. S. B. G.

LRZOSK1EW. Dawniejsze nazwanie toż samo czasem znacząc® 
co kapusta. Siieniusza jednakże Brzoskiew morska (Goneol' 
vu lus Soldanella) i ß. polna (Sinapis arvensis), do kapust v nie 
należą. 5. B. G.

BRZOSKWINIA, (Persica vulgaris Mill.; Amygdalus Persica 
Pcche. ł.). Dizcwo z. klassy Linneusza kielicho-pręcikowej, (leo- 
sandna), z. familiiRóżanych (RosaceaeJ, orszaku pestkowych Drir 
paceaej. ochodzi z Persji; teraz w całej Europie jest rozmnożone 
i wwielkiem mnóstwie wybornych gatunków utrzymywane. Gatun­
ki te według owocow do 4 głównych szczepów (races) dają się od- 
nicsc>, 1) B- właściwe ze skórką kutnerowatą, mięsem <jelikalnéni 
od skorki i od pestki łatwo odstającem; 2) pawijskie albo Al' 
beiges ze skórką kutnerowatą, mięsem żólto-złocistem jak u moreli, 
lub czerwono-purpurowem, do pestki przyrosłem ; 3) Ęrugnons ze 
skoreczką gładką, fioletową, mięsem delikatnćin od pestki odsta- 
ją<em i 4) z takąż skoreczką owoców ale mięsem do pestki przy* 
I oslem. Ostrosti klimatu naszego nie pozwala nam podchlebiać aby* 
sn?y, °woce Brzoskwini w równym z zagranieznemi dobroci stopniu 
mieć mogli; drzew’o to bowiem bez z.imnej szklarni, umyślnego kon­
serwatorium, a przynajmniej bez troskliwego na zimę osłonienia u- 
tizymac się nie może, i osobliwej wymaga staranności i znajomości 
chodzenia około niego aby dobrze rodzic mogło. W szklarni nie 
zawsze daje owoce, na hscie bowiem jego bardzo często napada 
rdza pajęczynowata pochodząca od bardzo drobnego owadu Ga' 
niasus tclanus, ktorego dotąd jeszcze nie umiemy tak wygubiać aby 
dizewo do reszty liści nie straciło i więcej jeszcze nie ucierpiało- 
Wszystkie części Brzoskwini posiadają zaparli migdałom gorzkim 
podobny i tak jak te , kwas wodosinny w sobie zawierają. Liście 
i kwiaty sposobem herbaty zażyte łagodnie dzieciom rozwalniają żo­
łądek ; własność tę głównie posiadają kwiatów kielichy, gdy kwas 
wodosinny przemaga w pestkach i jądrach owoców, z których rów­
nie jak ze śliwkowych i motelowych pędzi się wyborny gatunek 
wódki persico zwanej. Owoce brzoskwini bez wątpienia do naj­
piękniejszych i najsmaczniejszych mogą się liczyc. Napełnione so­
kiem obfitym, i słodycz i aroma i kwasek w sobie mającym, bardzo 
są ochładzające i strawne. Słabym żołądkom służą lepiej z cukrem 
i winem aniżeli same przez się. B. G.

BRZOST, (Ulmus suberosa Ehrh.). Gatunek Wiązu (Ob. t. w.) '■> 
od Wiązu pospolitego najbardziej różniący się mlodemi gałęziami 
które pokrywa kora gruba gąbczasta, popękana i przez co te, jakby 
skrzydelkowatemi wydają się. Dorosłego drzewa użytki są też sa­
me co i wiązu; z prostych grubszych pieńków robią się mocní 
kije. s. B. G.

BRZOZA, (Betuła\ bouleau f. ; biuke n.). Rodzaj roślin składają­
cy się z drzew i krzewiów; z olchą stanowi osobną familiję Brzo­
zowych (Betulaceae), należących do klassy Linneusza rozdziełno- 
plciowej (Monoecia), rzędu wielo-pręcikowego (Polyandria).— 1) 
B. pospolit.a (B. albu), rośnie w całej prawie Europie, a miano­
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Wicie w północnych krajach gdzie nieobawiając się mrozów, ze wszy­
stkich drzew, najdalej Lu Irtegunowi rozciąga się; lubi grunt wrzo­
sowy, kamienisty i piasczysty. Kwitnie w kwietniu i maju. Liście ma: 
deltowe, gładkie, podwójnie piłkowane,-spiczaste ; gałęzie: młodsze 
urobnemi żywiczncini gruczołkami osypane, częstokroć przedłużone 
1 zwisie. Odmiana z owisłemi gałęziami zowie się Brzozą pła- 
Czącą (B. ä. pendula),. Mnoży się najpospoliciej z nasion które 
w jesieni zasiane, następującej wiosny wschodzą. Dorasta prędko 
taiernym wzrostem kilkosążniowej wysokości, w pięćdziesiątym roku 
juz jest w dojrzałości zupełnej, a trwać może do lat 200. Drzewo 
Brzozowe twarde, giętkie, białe, na opał, węgle i rozmaite narzędzia 
ekonomiczne bardzo jest przydatne : stelmasi i kołodzieje nie mało 
go potrzebują. Tokarze zaś a szczególniej stolarze dają pierwszeń­
stwo temu co ma włókna słojów pokręcone, co jest fladrowane i 
które zowią Czeczotką lub Stok rokiem. Chociaż, brzoza wszę­
dzie jest u nas pospolita, wyradzanie się jej wszakże w'Czeczótkę 
W pewnych tylko trałia się miejscach. W Litwie częstą jest w la­
sach powiatów widzkiego i Wiłkomirskiego ku kurlandyi, na żmudzi 
1 w prusiecli litewskich. Nim spowszedniała i zaczęła z mody wy­
chodzić wożono ją do królestwa polskiego i do liossvi gdzie znaną 
jest pod imieniem Brzozy korejskiéj (Kope&CKaa déposai; z tej 
Dmyslnemi piłkami z kłódek na kloce arszynowe pociętych wypiło- 
Wywano forniery w trąbkę jak arkusz papieru zwinięte, do nas przed­
tem przywożone. Nasi ‘stolarze piłują Czeczotkę na (Orni' ry 
sztorcem, wycinając potem z cieńkich desczułek kawałki z piękmej- 
Szemi fladrami: ośrodek albowiem z grubszych kloców, słoje zwykł 
Miewać proste. Brzoza Czeczotkowa na pniu odznacza się od 
*Wyczàjnéj, powierzchnią guzowatą nie równą, mianowicie zaś korą 
Mocniej popękaną, grubszą i mniej białą, po zdarciu zaś jej, po­
wierzchnią bielu (Ob. t. wj, pomarszczoną i żółeiejszą. Cieńsze 
sztuki np. 6 calowe • w całej miąższości i długości pnia-okazują 
P'Çkny flader, który w grubszych 8, 10 calowych lub pół łokciowej 
sredniey ku środkowi co raz mniej jest zagęszczony i nie tak roz­
maity. Tak zwany Stok rok różni xsię od Czeczotki słojem 
meIszym, '.mniej pokręconym i kędzierzawym, w całej miąższości 
kl°ca częstokroć jednostajnym. Zdarza się w dorosłej Brzozie za­
wsze w niższej tylko części pnia od konała jego czyli grubszego koń- 
Ca" w górę na 3 lub 4 łokcie rozciągając się; rzadszy jest od Cze­
czotki i na pniu do poznania niełatwy, pięknością zaś fladrów i po­
chlebstwem zbliża się do Czeczotki jaworowej i klono­
wej, która w drzewach tych zawsze w korzeniach, nigdy zaś w pnia 
ftle wyradza się; zląd też' z kloców stokroku w całej szerokości 
Skórcem wypiłowane forniry używać się mogą do meblów. Oprócz 
ego świadomi rzeczy stolarze z kłódek brzozy zwyczajnej która 
^‘dlasto rosła niżej takowej widłastości, czyli pod pierwszem pnia 
^°z-gałęzieniem wycinają piękniejsze kawałki, a chociaż te nie mają 
'J ?lc'* osobnego nazwania, dla prześlicznych jednak falistych fla- 
né°'v wyobrażających wiązki piór łnb pęki kłosów, na małe ozdob-

, ramki do obrazów bardzo są przydatne. Kora brzozowa w wyż- 
eł części pnia brzóz przestarzałych, a w średnim wieku na całem 
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tein drzewie biała, od części grubszej czcrwono-brunatnćj łat'v0 
odstająca, bardzo żywiczna i na lislkowate najcieńsze warsty dzJe 
lic się dająca, ma nie poślednie swoje użytki. Przez prostą wiesnia 
kom naszym dobrze znajomą operacyą daje nie mało czarnego, p‘yn 
nego, śmierdzącego Dziegciu (Pyr-oleum betulinum; Balsamu)* 
lithuaniciirn włochów, Oleum Rtissicum albo Ryssolia szwedow), 
którego w Litwie i w calem państwie Rossyjskiem bardzo wiele się 
pędzi i do- wyrabiania jucht potrzebuje. Opierając się SlUClU[-c 
nie przepuszczając wilgoci zaleca się do obijania podwalin, koby11C 
slupów, dylów ścian, zamiast mchu do tynkowania, na proste obu 
wie i t. d. Dawniej służyła do pisania zamiast papieru. W pow>e- 
cie pińskim w Telechanach wyrabiają z kory brzozowej nie tyl*° 
tabakierki, ale wcale piękne i trwałe toaletki, kulereczki, cukietm 
ce i t. p.— Pączki brzozowe są popalaniem lekarstwem w choro 
bach piersi; oliwa lub wódka na nie nalana (Brzozówka) używa się 
włamaniach kości ido zalewania ran porąbanych gdyby się pręd^J 
gpily. Z młodych i delikatnych liści otrzymuje się przez wysko 
balsam koloru oliwkowo-zielonego, mpjący zapach pośredni mię1A 
wanilią i balsamem peruańskim. Tez młode liście w czystej wodzie 
gotowane za przymięszaniem kredy i nieco ałunu dają osad cie‘n 
ny-żółtawy który przez sito od liści oddzielony jest znajomą u nia^ 
larzów farbą Sehiittgclb , a jeśli sam tylko ałun bez kredy się u 
żyje, będzie farba malarska Schütt grilu. Prości ludzie okładaj^ 
się świeźemi liśćmi podbudzają transpiracyą i nie rzadko leczą s. 
tym sposobem od zastarzałych reumatyzmów; suszonemi karmie si^ 
iiio<Tą owce, a cytryny i pomarańcze długo w nich wstanie czcl^ 
stwym utrzymywać. Zalecano je przedtem w lekarstwach jako )lt . 
dek: morzący robaki, pędzący mocz, skuteczny w podagrze , roz.y 
t J.— Miazga korowa albo kora wnętrzna iCort. Bet. interior) J 
žvwaaa niegdyś w odwarze przeciw febrom i szkorbutom przydaj 
jest do garbowania skór.— Sok brzozowy na wiosnę za naCięc'e . 
pnia obficie płynący, zebrany i w beczkach bez żadnej przy">ieSZ^ 
fermentowany daje wieśniakom naszym przyjemny i zdrowy, do p , 
łowy lata trwały kwaskowaty napoj. Świeżo do robienia mio 
piwa użyty udziela im przyjemnego smaku i tęgość pomnaża , 
szetn za świadectwem Krünitz’a piwo angielskie El (Al) roljl 
ze słodu w soku brzozowym moczonego i w tymże soku goto 
nego, co mu tak szczególną dobroć daje. Pewnym nawet sP(’|fZ 
betn, naśladuje się z Brzozowego soku wino szampańskie f|.ilj 
nitz’ ökonomische Encyklopedie). Świeży ten sok który 
w kamieniach drog urynowych w kroście i szkorbucie zaleca,s 
też i do robienia octu.— Przy tylu użytkach jakie nam 
nastręcza, niegospodarność w leśnictwie coraz się bardziej do 
niszczenia drzewa .tego u nas przyczynia; mniej przezorni
le wydzierżawiając gaje i lasy brzozowe spekulantom na ( ' (fll0- 

'bez osobnego dozoru, więcej rzeczywiście straty aniżeli zvsku 
szą; dodać jeszcze do tego potrzeba zwyczaj majenia na zielone
ki domów i ulic po wsiach i miastach brzózkami w calku ®c'e ^i||V( h 
zwvczaj który jakkolwiek od dawna upowszechniony, w " i'lł0- 
chrześcijańskich krajach z większą aniżeli u nas święci się owcZ 
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seią, —, 2) B. omszona (B. pubescens Ehrh.) n '.«ze stanowi drzewo 
°d poprzedzającego; gałęzie młode i liście ma miękł«) włosiste, a ro­
śnie wszędzie na mokradłach' w gruncie torfowym. 3j B. krzewino- 
*a (B. Jruticosa Puti.), bagnistym torfowym łąkom właściwa, liście 
*Ua gładkie,'okrąglawo-jajowe, pilkowano-karbowane, kotynki sami­
cze krótkie wzniesione, gałęzie kropkami wystającemi źywicznemi gę­
sto osypane; sążnia wysokością nie przechodzi, — 4) B. karłowata 
(6. nand), rośnie z poprzedzającą, ale od tamtej rzadsza; stanowi krze­
winkę od 2—3 stóp wysoką, mającą liście: drobne, okrągławe, kar­
bowane; w budowlach wrzosowych może w calku miejsce wrzosu za­
stąpić.— Z pólnocno-aincrykańskicb gatunków brzozy, któreby się

naszym klimacie dały upowszechnić znakomitsze są: 1) B. czarna 
(#. lentablack birch ang.); podobna Czereśni. Drzewo jej zbite i ulo­
tne piękną przyjmuje politurę , i w powietrzu z czasem czerwienie­
je; meble z niego robione mahoniowym są podobne.--- 21 B. żółta
[B. lutea; yellow birch ang.) bardzo piękna. Dostarcza równie wy­
borne drzewo na opał i meble, jak i korę do garbowania skór przy­
datną.— 3) B. papierowa ( B. papyraćea; canoe birch ang.), tak 
Nazwana od tego, źe się jej kora w wielkich szmatach łatwo zdzierać 
dająca, może się na arkusze papierowym podobne przerabiać, i miej­
sce papieru zastępować. Ze szmatów takich na kilka stóp długich, ko- 
t'-'omami jodloweini zszytych i terpentyną osmolonych robią w półno­
cnej Ameryce czółna równie trwałe jak lekkie, które do 15 osob niese 
triogą.  4) B. topololiścia (Z?. populifolia\ white birch ang.) i 
B. czerwona (B. rubra; red birch ang.) nie tak wysokopienne jak 
poprzedzające, w zaletach ekonomicznych nie ustępują Brzozie na­
szej, a do ozdoby parków i ogrodów angielskich nie mało się przy­
dać mogą. 1 X. B. G.

BRZUCHO.1EŽ, X. J. (Tetrodon'), rodzaj ryb morskich z rzędu Na- 
skrzelowych (Branchiostegi), posiadających sposobność znakomitego 
•’ozdymania ciała drobnemi najeżonego kolcami. 1) B. gwiazdko­
wa ty (T. lagocephalus), znajduje się w Senegalu; mięso jego bardzo 
Jadowite. 2) B. elektryczny (T. electricus), mieszka w wydrąże­
niach skał koralowych w Jndyacli wschodnich około wyspy S. Joanny. 
Schwytany w wodzie rękoma daje uczuć wstrząśnienia podobne u- 
derzeniu mocnej iskry elektrycznej. 3) B- Kurek morski Rzącz. 
(Ï. hispidus), znajduje się w morzu Sródziemnem. Ryby tej nieje- 
^zą, ale wydętą i zasuszoną dla uciechy nasadzają na pręty chorą- 
R>ewek, kierunek wiatrów wskazujących. 4) B. Samoglow, albo 
Samoglow dziwaczny (T: Mola s.Orthragoriscus Mola), najwię­
kszy y. tego rodzaju, gdyż waży niekiedy do 500 funtów; mieszka we 
"'Szystkich prawie morzach europejskich. Ciało jego bardzo ścismo- 

z tyłem stępionym z boku kształt, paraboly wyobrażającem, zda­
je się bydź głową od tułowia odciętą; w nocy przyświeca mocném 
s'viatlem fosforyczném. S. B. G. . .

BRZUCHOMÓWCA, {Ventriloquus ; Engasfrimpthus}, zowie się 
człowiek, który głosowi swojemu umie nadać podług woli taką od­
mianę i kierunek, iż za pomocą przy tćm min i gestów, źródło je­
go ukryć i podług woli słuchaczów omamić jest w stanie. Po do­
brym przeto brznchomówcu wymaga się dwóch rzeczy, to jest; szcze-

Encykl. Powsi. Tom 111.



666 BR Z!

gólnej przez wprawę nabytej zmiany (modyfikacyi) głosu, jako też 
mimicznego talentu wzgrabnem udawaniu rozmowy pomiędzy dwo­
ma jego własnemi głosami. 1) Zmieniony glos powinien bvdzf 
tłumiony, bez dźwięku i łatwo odmieniający się. Brzuchornówea p°* 
winien bydz ciała silnego i dobrze zbudowanego, płuc zdrowych, i sztu­
ki tej z młodu nabywać, gdyż nauczyć jej prawie niepodobna. Dla 
zapobieżenia odbiciu się glosu o policzki i próżnią nosową, podczaS 
wydawania tonow swoich, brzuchornówea po winien jak najgłębiej 
westchnąć i szparę krtaniową przez jej skurczenie się zamknąć, jalc 
gdyby się do kaszlu przybierał. Później tę ostatnią ostrożnie otwie* 
i ając i unikając wydawania wszelkich zgłosek syczących , dętych i 
wargowych, utworzą się owe przytłumione tony. Zdaniem innych le­
karzy, brzucbomówcy unikają odbijania się glosu , przez podniesie­
nie źagielka podniebieniowego i zakrycia nim mniej więcej tylnego 
otworu próżni nosowej; inni znowu dowodzą, że brzuchornówea przy­
ciska język zjednej strony silnie do zębói i "... ’ " 1
w gardle tworzy według potrzeby tony szczególnym

. - •' . r — —‘ --------------- r ' < '
mując, pewną jest rzeczą, ze tak zwane mówienie brzuchem, nie dzie­
je się, jak to dawniej rozumiano, w czasie wetchnięcia, (wciągnietna 
powietrza do pluć), przez wpędzanie głosu do gardzielą. 2) Talen1 
mimiczny zależy na^zwrócenm uwagi słuchaczów
wnemu miejscu, i na omamieniu tu lia za pomocą oka doťego stopnia» 
iz się zdaje, że niezwyczajny glos brzucbomówcy pochodzi z jakie­
goś mniemanego miejsca, np. z ulicy, z pułapu, albo też ze sklepu- 
Bi zuchomówca najbardziej strzedz się powinien wyraźnego porusza­
nia szczęki albo tez warg ; powietrzem do płuc wciągniętćm ma o-

ciska język zjednej strony silnie do zębów i policzka, i że powoi* 
w gardle tworzy według potrzeby tony szczególnym ruchem języka» 
bez wyraźnego ust otwierania. Którekolwiek z tych tłumaczeń przyj­
mując, pewną jest rzeczą, że tak zwane mówienie brzuchem, nie dzie­
je się, jak to dawniej rozumiano, w czasie wetchnięcia, (wciągnietna

i widzów ku pe” 

loehodzi z jaki®* 
bo tez ze sklepu- 

wyraźnego porusza- 

sztzędme szalować; prędko, oszczędnie i nieznacznie świeże powie­
trze wciągac; rysy twarzy zupełnie obojętne okazywać, a slowou1 
swoim żadnego wyrazu nńmiczbego nie nadawać. Zdaje się, ze brzu- 
chomóstwo starożytnym już bylin znajome i przy wyroczniach ko­
rzystnie używane. W XVI wieku słynął brzuchoinóstwem Ludwik 
B.abant, kamerdyner Franciszka f, króla łrancuzkiego; w połowie XVD 
w Harlemie, Barbara Jacobi; w XVIII kupiec St Gill z St Germain; z któ­
rych ostatni będąc bezinteressownym, sekret takowego gadania od- 

lyl. Jednym z najsławniejszych brzuchomówców w nowszych czasach 
był Juz-Jatnes^ który w ósmym roku życia swego na tę sztukę wpadł 
przez samo czytanie dzieła De la Chapeïla'. Le ventriloque ou lěngti' 
strimythe. London 1772 2 voli 12. Nie mniéj głośnym byl le CorMe 
znan.y caléj Europie ze scen zabawnych i przestraszających jaki® 
pot różując wyprawiał. (Ob. Manuel des Sorcières par Julia Fönten^ 
Paryż 1831). A. A. '

BRZUCHONOGl (Bêche de mer f.; Sca-Spade ang.). Mięczaki żół­
tawe, galaretowate, krągłe od 3 cali do 2 stop długie, wyspom ko-, 
raowym południowego Oceanu właściwe, nazwania systematyczne­
go niewiadomego z pewnością. W, nowszych czasach‘stały się oso­
bnym przedmiotem handlu. Corocznie kilka okrętów angielskich i «' 
mery kańskich przedsiębierze na nie wyprawę połączoną z niebezpie­
czeństwem żeglugi ,od skał podwodnych' i dzikich wyspiarzów 
nezy i. i u mięczaki rzeczone łowią się na głębinie 3 łub 4 stop P°d
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wodą, wynoszą na brzeg, pozbawiają wnętrzności, a wymywszy, u- 
gotowawszy i wysuszywszy na słońcu lub w piecu gatunkują i prze- 
«ają Chińczykom, biorąc za 135 funtów od 40—90 dollarów. Prze­
raź tego artykułu powiększa się w stosunku wywozu z Chin herbaty 
'jedwabiu: były lata, iż w jednym roku do miljona funtów dochodzi­
ła. Chińczycy mięczaki te do trzech lat w stanie suchym bez zepsu­
cia dającesię zachowywać, poczytują za pokarm wzmacniający i pod­
judzający, i przyrządzają takim sposobem jak gniazda jadalne jaskółki 
Salangany (ob. t. w.) do których składu galareta mięczaków tych ma 
^chodzić. S.JLG.

BRZUCHONOGIE MIĘCZAKI, (Molhisca Gasteropeda) zowią się 
mięczaki (ob. t. w.) z głową odznaczoną i pyszczkiem swobodnym, wo­
dne hib lądowe, skorupą okryte lub nagie, którym za część do pełza­
nia jakby za nogę, śluzy mięsista rozszerzona niższa część ciała. S.B.G.

BRZÜCHOSKRZELEC (ryba). Ob. Bezoczek.
BRZUCHAWIECKI (Jan),syn Marcina, hetman małorossyjski; z po­

czątku był sługą hetmana Bohdana Chmielnickiego. W r. 1662, kie­
dy syn Chmielnickiego Jerzy, przeniewierzył się Rossyi, 1 wielu zna­
lazło się ochotników do otrzymania na jego miejscu hetmanstwa. 
W ich liczbie był Brzuchawieeki, gorliwie wspierany przez Zapo­
rożców, którzy ogłosiwszy go (i663) hetmanem, wysłali posłow do 
Moskwy z prośbą o potwierdzenie swego wyboru. Car Alexy Mi- 
chajłowicz, dowiedziawszy się że inni żądali mieć za hetmana Somkę, 
Wysłał okolniczego xięćia Bagina -z .obwieszczeniem do Kozakow, 
ażeby oni sami sobie,'jakiego żądają, wybrali naczelnika; byleby 
‘Víko jednomyślnie. Zebrało się więc koło, lecz między kozakami 
Pf2ed doczytaniem jeszcze carskiego pisma, okropna wznieciła się 
Wrzawa: jedni wołali iż chcą Brzuchawieckiego, inni zaś Somkę. 
^aporożcy zerwali się do broni, o mało co nie zabili Somki, a otrzy­
mawszy górę nad przeciwnikami, obwołali hetmanem Brziyihawie- 
ckiego. Ten wnet zaprzysiągł wierność carowi, i otrzymał z rąk 
x’r!cia Bagina buńczuk i buławę (1664 roku). Tak utwierdzony na 

wie, wskazał na śmierć celniejszych niechętnych s.o ie P° 
kowników, między którymi i sam Somka ścięty wtedy został. Prze-, 
fądziwszy rok cały na ubijaniu się z niechętnymi i w walkach z Po­
lakami następnego i665 zwielkim orszakiem przybył do Moskwy, 
ßdzie gO car Alexy Micbajlowicz zaraz w nagrodę wierności mia­
nował bojarzynem, oraz dal mu za żonę znakom.tego domu Ru 
«inkę. W roku 1666 hojněnu osypany darami, wyjechał z Moskwy. 
Ryli natenczas w Małorossyi dwaj hetmani, jeden rossyjski, Brzii- 
'-■h.iwieeki, drugi polski Doroszeńko. Z Brznchawieckim przybyli 
x Moskwy wojewodowie rossvjscy, w celu rządzenia znaczniejszemi 
Worossvjskiémi miastami. ‘Ci wybrawszy z pomiędzy siebie na- 
^elników dla pomniejszych miast i wiosek, ustanowili pobor po­
datków. Wkrótce potem przybyli także z Moskwy pis»'^«, którzy, 
s,°sowny do tego poboru zrobiwszy rozkład, po całej Ukrainie za- 
<,?ęli wybierać daninę. To powszechne naprzód obudziło szemra* 
">e, dalej nastąpiły w narodzie oburzenie i niechęć , silnie nade- 
^S’ystko przez Zaporożców podżegane. Doroszeuko przytem jawnie 
1 jezustaunie wyrzucał na oczy ten postępek ßrzuehawieckiemu, kto-
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ry widząc coraz bardziej wybuchającą przeciw sobie ludu niena­
wiść, zebrał na radę starszyznę, na której kniaziowie jednozgodii'6 
uchwalili odstąpić Rossyi, Wskutek tego Brzuchawiecki wydal i °z' 
kazy, aby wypędzić ze wsząd Rossynu, zabijać ich nawet w razie o- 
poru, a tymczasem starał się uzyskać pomoc'u liana krymskiego 1 
tureckiego sułtana. Lecz ponieważ małą tylko garstkę miał sobie 
przychylnych, cały zatem prawie naród przeszedł na stronę Dor0' 
szeńki, który pojmawszy Brzucbawieckiego pod Oposzną , wydal 
■w ręce kozaków; którzy tak go zbili okrutnie, iż wkrótce wyzionął 
cha. Według świadectwa kroniki małorossyjskićj, nie cierpiany był 
od kozaków za niedołężne rządy, niestałość charakteru, oraz za ni01'* 
derstwo Somki i innych znamienitych osób,- nareście za zabójst"0 
wielu kobiet, z rzędu których żonę Astroja pułkownika galackieg0* 
żywcem spalić kazał. Śmierć Brzucbawieckiego, nastąpiła yv 166^ 
roku. D. C. 1

BRZUSKA, herb polski. Jest krzyż przydluzszv, u spodu któreg0 
drzewo rozdarte do połowy, po między to rozdarcie poprzecz»6 
drzewa położone, po końcach połamane, i zcbodzące się z końca»1* 
rozdartego krzyża. W jakie'm polu, komu, gdzie, i kiedy nadany* 
nie wiadomo.

BUBASI1S, albo PUBASŤIS, bogini Egipska, córka Ozirisa * 
I z y d y, Grecy brali ją zajedno z Dyatmą, i ztąd poszło złoźoii0 
imię Dyana-Bubastis\ na czesc k-tórcj w mieście2?«Aa.rf w dolnym E' 
gipcie, obchodzono corocznie wielką uroczystość, na którą się okol0 
700.000 osób zgromadzać zwyklo.

BUB1L0S, albo BUBLAS, w Mitol- Lit. Bożek bartników, gorzd' 
H'koW i piwowarów,Bachus Litewski; bożek narodowego napoju mi°' 
du, jak tamten był bożkiem wina; wielbiono go szczególnie pośród 
biesiad i trunkiem zagrzane'j tłuszczy. — Uroczyste ku czci jeg° 
obrządki bardzo były podobne do rzymskich Bacbanaliów.

BUBNA i LITl'i Z, hrabia, (’el<łmarsziilek lejlnant: wojsk al1' 
Stryackich, potomek starożytnej rodziny czeskiej, urodził się roku 
]769, i w młodym bardzo wieku wszedł do służby wojskowi j w A11' 
stryi. Na schyłku roku 1812 cesarz austryncki w yprawi] go w nad' 
zwyczajnem poselstwie do przebywającego na ten czas w Paryżu 
Napoleona; w maju zaś następnego, 1813 roku, jezdzi] do tegoż Ńa* 
poleona do Drezna. .Czasu wojny toczonej w Niemczech z Francuzi*' 
im, tegoż r. 1813, miał dowództwo nad częścią wojsk austi yacki* b> 
w czćm gdy się nieraz chwalebnie dał poznać, osiągnął w r. i8i4 gł*1* 
Wny zarząd wojsk anstryackich, mających przeznaczenie, przciznąU 
się około Genewy do południowej Francyi ; pizyeztim niemmój 
się okazał w ciągnieniu wojska przezornym, jak wi rozumiały u* * 
ludzkim dla mieszkańców nieprzyjacielskiego kraju. Przy mieść1® 
lyon zaszedł mu drogę 'marszałek francuzki Ait^creau^ nad który111 
Bubna ani zwycięztwa nie mógł otrzymać, ani wziąć pod nim m|!1' 
Sta, dopokąd me nadciągnęły w posiłek korpusy B.ankiego (Bia nchi) 
1 sięcia 1Icsscn-Honibiirg-, który odtąd nad calem wojskiem objilł *>**' 
czelne dowództwo. Bubna pozostał w Lyon, aż do wejścia z F<a»' 
cyę wojsk sprzymierzonych, po czem się do Wiednia udał. Po"?' 
lądowaniu Napoleona ł wyspy Elby roku j8j5, Bubna szedł p°' 
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Wtórnie ku Lyonowi ze swoim korpusem pod głownem dowództwem 
Fri monta-, i w Sabaudyi działał przeciwko mai szalkowi łrancuzkie- 
itiu Suchet, aż. do chwili poddania się Paryża, w której się i Suchet 
c°l'nąl poza Lyon. Wówczas Bubna miasto bez żadnego oporu opa­
kował, ustanowił w mein władzę generał-gubernatorską, na burzli­
wych obywateli zaprowadził sąd wojenny, i z większą juz z nimi 
Skfbwością, niżeli uprzednio, postępował. W miesiącu wrześniu wy­
prowadził ztad swoje wojsko, i za usługi znacznemi dobrami 
'r Czechach przez cesarza wynagrodzony został. Za wznieceniem 
®ię roku 1821 w Piemoncie zaburzeń, Bubna zlecone miał sobie 
Naczelne dowództwo nad wojskiem austryackiem, przeznaczonem do 
Piemontu, dla utrzymania w nim dawnego stanu rzeczy; a po uci- 
Szeiiiu kraju mianowany został generał-kommendantem Lombai dy i. 
Bieg życia zakończył w Mediolanie, dma 6 czerwca 1825 roku, wieku 
s"’ep» 56’. Z. B.

BUCCELLA (Mikołaj), Włoch rodem z Padwy, najpierwszy le­
karz nadworny króla polskiego Stefana Batorego. IN te będąc obe- 
Ct)yui przy początku ostatniej jego choroby w Grodnie, przybył do- 
Pieio wtedy, gdy ta już. stała się śmiertelną, i obwiniał publicznie 
Tymona Simoniusa, drugiego królewskiego lekarza, iz użyciem nie- 
Stosownycli środków,stan chorego do tego stopnia pogorszył. Bronił 
s’ę Simonius, i wydał opisanie choroby króla i sposobu swego le- 
CZenia; przeciw któremu BucceUa także w drukowanem dziele odpi­
sał. Przyszło do zawziętej piśmiennej między obodwóma walki, 

której że Buecella musiał odnieść zwycięztwo w opinii publicznej 
Pokazuje się ztąd, iż go w krotce kroi Zygmunt łll atchyaliem tez 
B'voim .mianował. Rok urodzenia i śmierci jego niewiadomy.

BUCEFAt (BucephalusJ, imię konia'Alexandra Wielkiego. 1 es- 
®®loiiczyk Ftlonik przysłał go do przedama P ilipowi Macedońskiemu , 
®Ř‘U Alexandra, żądając zań i3 talentów (około 70,000 franków na 
j'-inejszą monetę), ale ten zrażony wysoką nader ceną i dzikością dla 
której dworzanom jego dosiąc się nie dozwolił , kazał go w asci- 
e'elowi odprowadzić. Piętnastoletni wówczas Alexander postrz.egł- 

’Sz.V, iż koń lękał się rzeczywiście cienia swego, zwrócił go głów ą 
słońca, i tym sposobem łacno dosiadłszy , jako najlepszy jez- 

^Z|ec naznaczoną metę objechał. Wtedy F ilip kazawszy Filomko- 
''i żądaną summę wypłacie, wyrzekł te pamiętne ze łzami w oczach 
sło\va; i5Svnu mój szukaj isobie innego państwa: Macedonia dla ciebie 
Jest za iniilą.“ Wyrocznia delficka objawiła,że nie kto inny ma hyc 
P;|stępcą tronu macedońskiego po Filipie, jak poskromicie! Buce- 
ldb. Alexander konia tego szczególniej upodobał, i we wszystkich go 
P°tem bitwach używał; a gdy ten w Indyach z rány odniesionej, 
z}’c‘e stracił, kazał go wspaniale pogiześc u rzeki Hydaspu, i na 
■EyO mogile założył miasto Bucejalia, później znane pod imieniem 
^'<?ó>ćre/z< Wielu piśarzy sądziło, że nazwisko Bucefała otrzymał z po­
rodu wielkiej «łowy, do głowy wołu (z greckiego ßcut wól i ztyiJ.cc 
^B-Wa) podobnej, co jednak dalekim jest od prawdy, dla tego iz 
'lU1 ten słynął swoją niepospolitą pięknością. Domysł, iź imię to 
^‘‘'te mu było od maleńkiego, wołową głowę wyobrażającego piętna 1111 ’yliicm udzie, jako znak rasy z której pochpdztł, daleko jest
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prawdziwszy, tem bardziej, iż Grecy konie swe podobnie już priedtetfl
znaczyli-bUCENlAUR, gatunek Centaura. (Ob. Centaury).

BUCENlAUR, nazwiko wspaniałego okrętu, na którym za czas“ 
udzielnosci rzeczypospolilej weneckiej, Doza, to jest jej naczelnik) 
corocznie wypływał na przestrzeń morza adryatvckiego, i utocz)" 
ście z mém zaślubiny obchodził, rzucając na ten znak do głęb* 
morskich zloty pierścień. Było to allegoryczne wyobrażenie wła' 
dzy, jaką niegdyś Wenecya miała na morzu. Ostatni tego rodzaj“ 
okręt zbudowany został i7a8 roku. Żrzódlo wyrazu jest niepe­
wne. Z. B.BUCH ( Eeopold ), jeden z pierwszych geognostów naszego cza* 
su, obecnie szambclan dworu pruskiego, urodzifsię w Prussach 177^ 
roku. Obrawszy za główny cel życia swego, zbadanie fizycznej na­
tury ziemi, zwiedzi! w tym celu wszystkie prowineye Niemiec, Sz.we- 
cyą, wielką częśc Angin, Francyą, Włochy i wyspy Kanaryjskie. 0“ 
pieiwszy postrzegł rozmaitość wulkanicznych z.jawisk, a szczególniej 
ich skutków, na kształt i stan powierzchni ziemi. Postrzeżenia swoi 
je w tym względzie ogłosił w dwóch znakomitych dziełach, pod tj" 
tulem: „Geognostyczne postrzeżenia w podróżach przez Niemcy i Ifdo' 
c/iy.“ (2 łom. Berlin 1802—9.) i „Opisanie wysp kanaryjskich p°d 
względem fizycznym.“ (Berlin 1825 iii 4to). Waźnem także dzie­
łem jego jest: „Podróż w Norwegii i Laponii.“ (2 Tom. Berlin 1810)- 
Oprócz tego znajome są liczne jego uczone rozprawy i wyborne 42 
geognostyczne mappy Niemiec i przyległych krajów. (Berlin. 1833)- 

bUCHANAN (Jerzy), poeta i dziejopis Szkocki, urodzony z ubo­
gich rodziców w Kilkerne w hrabstwie Dunbarton, 1506 roku, z» 
miodu posłany był przez stryja do Paryża na naukę, ale z tak szczu­
płym zapasem pieniędzy, że tylko przez dwa lata z nich się utrzyma® 
potrafił. Niedostatkiem zapewne zmuszony, przyjął służbę w wojsk11 
francuzkiem, które właśnie naówczas przeprawiano do Szkocyi: rychło 
jednak opuścił żołnierski swój zawód i udał się w r. 1521 do St. 
drews, zkąd wkrótce w towaiv.ystwie nauczyciela swego Jana Majo*» 
mowu do stolicy francuzkiej powrocił. Po długiej i ciężkiej walc® 
z uporczywym losem, otrzymał tam nakoniec miejsce nauczyciela, i we­
zwany potem na ten obowiązek w dom hrabiego Cassihs, z mm w rok“ 
J:i31 powrócił do Szkocyi, gdzie król Jakób V zlecił mu wychowa­
nie naturalnego syna swego, późniejszego Rejenta Alurraya. Ostr® 
satyryczne poema Somniam, które w owym czasie na rozkaz królew­
ski pizeciw duchowieństwu napisał, ściągnęło nań jego nienawiści a następnie, gdy król obrony jego na siebie przyjąć nie chcial, osadzo­
no w więzieniu zuchwałego autora. Potrafił jednak ucieczką wydo­
być się.na wolność, i udał się po raz trzeci do Paryża, a/Ztanitąd 
do bordeaux, gdzie za wdaniem się uczonego Govea Portugalczyka» 
rektora tamecznego uniwersytetu, miejsce professora otrzymał. — 
vV tym czasie napisał kilka łacińskich tragedyj i wytłómaezył dwi® 

sztuki Eurypidesa. W roku 1513, obawa szerzącej się zarazy, skło­
niła go do opuszczenia Bordeaux ; po ezern trudniąc się przez czas 
niejaki wychowaniem sławnego później Montaigna, udał się znow'U do. Paryża,, gdzie również po rozmaitych domach obowiązek nauczy* 
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helski sprawował; ał nakoniec w 1547, tenże Cövea, ótrzytnawszy 
aktorstwo uniwersytetu w Koimbrze, wezwał go z sobą do Portu­
galii, szukać tam szczęścia i sposobu do życia- Dobrze wiodło się 
Buchananowi w ty m kraju, chociaż wolnomyślnością swych zasad , 
"ie mało przeciw sobie obudził nieprzyjaciół,. dopóki śmierć jego 
opiekuna nie wydała go na łup prześladowania i zemsty, tak, że zno- 
"'u nieszczęsnego tułacza osadzono w więzieniu. Wtenczasto wypra- 
cQwał miarowy swój przekład psalmów na łaciński język. W 1551, 
Wypuszczony na wolność, popłynął był naprzód do Anglii, lecz . a- 
^'eszkami krajowemi wygnany, znowu osiadł w Paryżu. W Inoi), 
Zt,alazłszy nakoniec sposobność powrócenia do Szkocyi, przeszedł o- 
t"'arcie na protestąnckie wyznanie, któremu zdawna potajemnie był 
‘ftzyjał. Wysoka wziętośc jego w naukowym świecie, zjednała mu 
Bobre przyjęcie u królowej Maryi Stuart, której potem przewodniczył 
"'naukach. Korzystając z nabytego wpływu, zasłużył się wielce krajo-

poprawą i urządzeniem szkół, i mianowany został Rektorem przy 
Uniwersytecie w St Andrews. Za wybuchnieniem niezgody między 
Parlamentem i królową, religijne i polityczne zasady Buchanana, pizy- 
"tyzajv go do stronnictwa hrabiego Murraya. Po zlozenm z tronu 
Uteszczęśiiwej Maryi Stuart, został nauczycielem syna jej Jakooa VI, 
który potem tyle się pysznił nabytą pod jego sterem naukąi Gdy 
?®ś Lord Murray po uwięzieniu Maryi w Londynie, udał się ni, dwór 
Elżbiety, aby jej oskarżenie popierać; towarzyszący mu w tej po­
droży Buchanan, wydał w 1571, pisemko: Detectio .Mariae Reginae, 
"'ystawując.e w najgorszem świetle charakter i postępki krolowćj. 
**o śmierci Murraya, nie przestał być poważanym od możniejszego 
'st| onniclwa ; mianowany członkiem rady państwa i kanclerzem, 
Uftiarł w r. 1582, pośród prac naukowych, nękany niedostatkiem, tak, 
?e pochować go nawet musiano kosztem publicznego skarbu. Cha- 
tykter jego znieważali wielokrotnie liczni nieprzyjaciele: jakoż zd ijo 
8ty, iż w młodym wieku istotnie prowadził życie niezbyt powściągli­
wej i byle się wydobyć z przykrego położenia, nie wiele się zasta- 
"awiał nad wyborem środków, które mu dopomodz mogły; przeko­
nanie zaś o własnej umysłowej wyższości i wynikająca stąd duma, czy- 
"'ty' go nieznośnym w towarzyskie'm pożyciu; wszakże co do połi- 
tycznych zasad, które w swych pismach objawił, wyznać trzeba, ze 
z Przekonania był ich zwolennikiem. Sławne pismo jego: De jure

w 1579 drukiem ogłoszone, mieści go w rzędzie najgorliwszych 
^orońców praw ludu. Uważany jako autor, Buchanan, ku chwale 
‘■zkocyi, najpierwsze zajmuje miejsce w rzędzie -nowszych łacińskich 
iLS:irzy- Jego ‘Rerum Scoticarum historia, wydana w Edymburgu 
1^2, szczególniej odznacza się mocą i pięknością wykładu, chociaż 

tyk dokładnego zgłębienia, w początkowych okresach dziejów, wy- 
tytyie czuć się daje. Życie swoje opisał sam w dziele. D>' vita sua, 

‘ 're wraz z innemi pismami Buchanana, wydał Ruddiman w Edym- 
Ul'gu 1715, we dwu tomach in folio. Z. J-
BUCHALTERIA, (Buehhaiterei), wyraz niemiecki , oznaczający 

^^-ytnywanie ksiąg rachunkowych, takim sposobem, ażeby przed- 
?tawiały zawsze rzetelny i jasny obraz stanu puszczonych w obieg 
kaPitalów. Niezmiernie ta sztuka ważną jest i potrzebną dla kupców 



f-.n BUC

gdyż częstokroć jedna drobna omyłka w xiędze rachunkowej, wprowa­
dzała niełatwi zagrażała zniszczenteni kapitału, który zwykle w liai1' 
dlii rozmaitym ulega obrotom i przemianom. Cała sztuka utrzemy' 
wania xiąg rachunkowych, zalely na trafnej znajomości l)el>£tu i Kr«' 
dytu, (Obacz t. w.); to jest tego, co mamy, cośmy winni, i co na»i 
od kogo należy. Buchultei ja dzieli się pospolicie na prosta i ua po*' 
dwójną qzyli wioską. W pierwszej Dehąt i Kredyt oddzielone są od 
siebie, lecz tak, že na pozor jeden ukazują rezultat; przeciwnie zaS 
w Buchaiteryi podwójnej, wierzyciele i dłużnicy znajdują się ciągi0 
w przemieniające«! się koleją połączeniu, tak w Debecie jak i Krę' 
dycie. Stąd wynika konieczna potrzeba szczególniejszej uwagi pr’)' 
wnoszeniu rachunków do tego lub owego oddziału ksiąg kupieckich' 
Z oddziałów tych trzy są celniejsze: Mcntorjał, Dziennik i Hauptbuch 
(główna xiega). Wynalezienie Buchaiteryi, nastąpiło w wieku XU 
Włoch -Łukasz Burgo, pierwszy wydal systematyczny o niej trakt'1 
w WeneCyi, 1495 roku. Następnie we j'Yaiic\i, Anglii, Włoszech 
Î Niemczech,' mnóstwo wyszło dokładnych dzieł o Buchaiteryi. c° 
postawiło dziś tę sztukę na wysokim doskonałości stopniu. D. C-

BUCHARA albo BUCHARA, stolica chanstwa tegoż 'imienia, leży 
pod '39° 4S' szerokości północnej a (ii° 2ti' wschodniej długości, i’1* 
płaszczyźnie otoczonej w kolo pięknem! i tak wielkiemi ogrodami, 1 
oko przybywającego. wędrownika dopie'ro zblízka postrzega nasAin' 
przód wierzchołki szpiczaste gmachów i minaretów, a nakoniec zĘ' 
bate mury i wały opasujące to miasto. Jedenaście bram wystawionych 
z cegły prowadzi do jego środka; obok zaś nich wznoszą się ocroiii»® 
wieże, pełne zawszę zbrojnych żołnierzy, strzegących Buchany szlacht' 
t,lej (Bucharajszcry)\ tak bowiem powszechnie na wschodzie z°' 
wią stolicę chanstwa blicharskiego. Całe miasto zbudowane w kształci® 
trójkąta, mającego około dwóch, md obwodu, przerżnięte jest dm' 
gim kanałem Szach-rud (królewskim), otrzymującym wodę z pivy"' 
ległej rzeki Sogd(Zereftana). Z kanału zaś woda co dwa tygodn’® 
wpuszcza się za pomocą rur podziemnych, do sześciudziesiąt ośiw11 
wodociągów (flouz), będących zwykle przy meczetach; skąd dopićr° 
czerpają sobie wodę mieszkańcy. Ludność Buchary naznaczają p°' 
drozopisarze rozmaicie; i tak baron Mejendorł liczy w niej 7000(1 
Berns 150,000, Ewersman 200,000 mieszkańców; lecz podług zdliłl 
P. Demaison i innych późniejszych wędrowników, rąchuba Mejendo1’'® 
fa jest najwięcej przybliżona do prawdy. Ludność składają kraj0' 
wcy, Indusowie i żydzi, którzy tutaj bezpieczniejszej niżeli w innych i 
miastach wschodnich używają swobody. Czas założenia Buchary 1 
źródło jej nazwania, nie pewne. Według wielkiego do prawdy p°' 
dobienstjWa, było już to miasto w głębokiej starożytności, tylko s'*ł 
inaczej nazywało. O niern to bez wątpienia mówi Ptolomeusz wsp0' 
minując o mieście Tribactra,, leżącem na prawym brzegu rzeki 
gdn. (Zereftana). Dopiero w wieku X, stanąwszy w rzędzie rni£|St 
zamożnych, przezwana została Bucliarą, co według niektórych nia 
znacząc Skaib wiadomości. Wyraz Buch bowiem, znaczy po in0’1' 
golsku skarb, .dra zaś: umiejętność’, wiadomość. Dziś Buchara'znaczn/ 
prowadzi handel, szczególnie z Rossyą. D. C.
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SUCHARSKI (Andrzej), syn Jana, Radz.ca tajny, kawaler orderów 
- Anny Igo i ś. Włodzimierza ligo stopnia, grodził się w Gubernii 
^stroinsk’irj, w majętności rodziców swoich Źdakowie, roku 1770. 

ubywszy nauki, wszedł do służby wojskowej, i był naprzód w lejb- 
wardyi cesarskiej w pólku preob rażeń skim, następnie w pieszym 
ymbirskim, a dosłużywszy się stopnia Majora, wziął dymissyę i prze-' 

^.edł Jo służby cywilnej. Rozmaite z kol"gorliwie spełniając obo- 
I ‘b^ki, naostatek (w r. 1811,4go sierpnia), mianowany b,l Poeztdyre- 
porem w Wilnie, gdzie odtąd aż do śmierci przebywał. Wvlrwa- 
M W pracy był nadzwyczajnej; przybywszy do Wilna, zaraz" pilnie 
,Czyc się zaczął języka polskiego, a polubiwszy szczególniej dzieła 
^'tacego Krasickiego, przez ich czytanie, wprędce nabył tyłe wpra- 

iz nie tylko z łatwością mógł mówię, lecz nawet i pisać po polsku. 
’*ezwany na prezesa 2go wydziału towarzystwa wileńskiego dobro­
czynności, prawdziwym okazał się ubogich opiekunem, i z dobroci 
Serca swego powszechnie był nieszczęśliwym znajomy. Schody do 
Pokojów jego wiodące, napełnione zawsze były biednemi rozińaitcm 
S[anu i wieku, bo ich wszystkich bez wyjątku, hojném ■ zawsze Opa- 
rywał. wsparciem. Z charakteru cichy i skromny, samotność nad 

^ystawne przenosił życie. W nagrodę zasług trzydziestopięcioletniej 
mezemi nieposzlakowanej służby, mianowany tajnym radzcą, otrzy- 

J‘d prócz tego w i. 1 831, na lat dwanaście, część starostwa preńskiego 
g' gubernii wileńskiej w powiecie kowieńskim położonego; przeznaczo­
nym oraz został na członka rady juzy głównym naczelniku departa- 
>1,eiiin pocztowego w 1832 roku. Ale zwątlone wiekiem i pracami 
drowie, nie dozwoliło-już mu zając się tym nowym obowiązkiem, 

^»koź. po dosyć przeciągłej chorobie, coraz widoczniej upadając na 
'mch, umarł w Winie w roku następnym 1833, 8 go października, 

. ająe lat wieku 63. Imię kucharskiego, oprócz wyzćj wzmienionycli 
^slug, znane jest jeszcze jako poety, i autora dramatycznego w litcra- 

r°ssyjskiéj. W młodych swych leciech wicie wierszy druko-
* JKidzu i Północnym. Merkurym, pismach peryodyeznyeh, wy- 

^wanych w Petersburgu juzy końcu wieku XVUÏ. Kilka od jego 
Wydrukowano oddzielnie, tudzież heroidę Kora, do Alonza, na wzór 

°Harda, i I\oc Idyllę naśladowaną z Gesnera. Z pism jego drain- 
^«tycznych wyszły na jaw Komedye oryginalne prozą: :I) Obraz niedo- 
d>nczoriy, w jednym akcie; 2) Zapłata tąz samą monetą, w I akcie; 
I . Spór mdośny we dwóch aktach, i Komedya także prozą, prze­
kona z francuzkiego: Mimowolne omyłki. AV ogólności wszystkie 
j zmla Kucharskiego, w czasie, w którym je pisał, miały nie małą zaletę 
> vartośc; najlepszą jednak ze wszystkich była, wspomniona pod n. 2, 

Ora też długo utrzymywała się na scenie. D C.
. BUCHARÝA, nazwanie krainy, której rzeczy wiście nie ma na świe- 
k ■ Zupełnie bowiem fałszywie zowią Bucharyą, ziemie między rze- 
j?nit Syr (Jaskart) i Amu ■ (Öxus) leżące: czyli dawne starożytnych: 
^'ansokjan (Za Oxus), Arabów: Maweranegr (Zarzecze), Persów: Tti- 
jj ' CZ.VTu.ran-Zem.in (ziemie po tej strome) Mongołów Gengiskana : 
jj'-«^-«řa/,nakoniec geografów przeszłego wieku: Tartaryę niepodległą. 
i *Ssel, oraz niektórzy inni nowszych czasów geografowie, widząc ca- 
" właściwośc nazwania wspomnianego kraju Bucharyą, poczęli

Bncykl. Powsz. Tom 11I.
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używać wyrazu Dżagalaj-, lecz i ten nie zupełnie jest dostatecz“)' 
D'iagatay bowiem Mongołów, zawierał w sobie nie tylko ziemie mięl/J 
Syreni i Ani'i rzekami; lecz jeszcz.e większą części dzisiejszych step0 
kirgizkich, a nawet Persyi, wchodzącej także niegdyś w obwod z.ił° 
Dża'ralaja syna Gengiskana, czyli w obwód ziem Ordy niebieska'] 
Najwłaściwiej bvloby nazywać wszystkie te ziemie Taranem czy 
blaweranegrcm (Zarzecze, .Międzyrzecze); dzisiejsze bowiem nie 'v a 
ściwe i bezzasadné nazwanie Bitcharya, daje wyobrażenie, iz i“iaS 1 
Buchara jest stolicą całej w ogólności krainy, kiedy istotnie Buch8 
jest tylko stolicą chaństwa blicharskiego (Obacz Buchara). Niedo‘zt^ 
cznośc nazwania Bncharyą, [»osunięto do tego stopnia, iż samowoh“ 
zrobiono podział ziem, i ten oznaczono nazwaniami: Wielkiej i z 
Bueharyi. I tak: imię wielkiej litu baryi, przyswojono całemu M8*1 
ranem-owi. Turkistaii zaś chiński, mianowano Bncharyą małą; gdy D' 
czasem ziemie Chanów Buehary, ograniczają się istotnie częścią ty1 
M iweranegru, a nigdy nie zachodziły za pasmo gór Bidut-tagsk>c 
Tak zwana Bucharya mała, to jest: strona przymykająca z zachód0 
gór Bulut-tagu, a rozpostrzeniająea się na wschód ku pustyniom u“’” 
golskim, składa się ze dwóch prowmęyj chińskich, lii i’1 urfan. Ą 
prot starał się upowszechnić nazwania ich chińskie, Tian-szau-uau 
\ Tiaii-szatï-be-lw, to jest: prowineye na południc gór niebieskich, 
północ tychże gór leżące. Krainę wspomnioną zwano przed tćm 'l'arti 
ryą chińską, a dziś zowią ją Wschodnim lub chińskim 1 urkistane"^ 
dla różnicy od zachodniego, czyli właściwego Turkistanu. (Obat . 
jMaweranegr i Türkistan). O. C. , a

BUCHTAfLMA, inaczej zwana Buktorma lub Buchtcrma, r*® 
w Syberyi wschodniej, według mniemania niektórych'geogra'0'^ 
wypływa z Mongolii chińskiej, pod imieniem Burdy, a według 1 
nj’711, z wyższego pasma gór Ałtajskich. Stanowi granicę 
Chinami i Rossyą. Okolice, które priebiega, są arcy piękne i z|z“ 
bliżej ujścia, brzeg jej ocieniają nieprzejrzane lasy, z ktor)’^ 
drzewo z wielką używa się korzyścią przy miejscowych kopalnia1-^' 
Zakłady górnicze ukazały się już w tych okolicach w roku '7?^ 
Pierwsza tak zwana Bucht ar mińska kopalnia srebra , odki^m 
stała o mil kilka od ujścia Buchtarmy. Prócz srebra znajdują 
w niej jeszcze niewielkie żyły złota i miedzi. Na inne ślady kr“’, 
ców w tejże stronie, w odległości mil dziewięciu, trafem nap81 
1791 niejakiś myśliwy Syrenow. W rzeczonem miejscu, nazwa“. 
teraz od imienia wynalazcy, nie tylko są żyły srebra, złota i 
dzi, lecz przeszło o milę z tamtąd, odkryto nadzwyczajnie rz8 
metal Ziemian' (Tellnrium), chociaż wprawdzie w bardzo “’a_ 
ilości. Dobyta we dwóch wspomnionych miejscach ruda, 
tapia się na miejscu, lecz w rodzinnym swym stanie przesyła sG 
Ustk amie no górska wielkiemi wyżlobanemi z topolowego drztí 
łodziami. 1). C.

BUCHU albo BUKKU. Tak się zowią liście (folia Buchu’, » . p 
leaoes angl.) dwóch gatunków krzewów (Diosm/t erenata, L- . , 
scrratifolia Cert.) zklassy Linneusza 5-pręeikowej fentanf^^ 
z familii naturalnej Ruci mych (Rutaceae), na przylądku Dobrej 
dziei rosnących. Liście te są elliptyczne lub lancetowe do se‘ 
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Podobne, na cal długie, skórkowate, 7. krótkim ogonkiem, delikatnie 
Ząbkowane, lub ostro-piłkowane, gładkie, ze spodu bladsze, gróczoł- 
,u'vano-kropkowaue, i na przeciw światła, dziui kowateini się okazn- 
1'1- Zapach mają pośredni między rutą i kamfora, smak ogrzewająco- 
<-Hod żacy do mięty podobny. Olej lotny i żywica, są główniejszemu 
Częsciami, wchod/ącemi do ich składu. Nowo wprowadzone do ma- 
,(‘ryi lekarskiej skutecz.nćmi się okazały w’ chorobach dróg uryno- 
vVeh, i w wodnej puchlinie. Na przylądku Dobrej Nadziei, leczą nie— 
1111 wysypki skórne, renmatyzmy i t. d. Próbowane były i w choie- 
lile> tak w infuzyi jako i iv i Mik turze. S. B. G.

11UC1EN, X. J.; ł.ażurek X. KI. (Laserpitiuni). Rodzaj roślin z fa- 
11111 i i Baldaszkowych. 1 ) B. s zer okol iści (L. latijolivudp rośnie 
?v lasach górzystych, mianowicie dębowych. "Łodyga jego prosta, 
l(|'Qgła, od dwóch do trzech stop wysoka, gładka; liście gładkie, buj­
ící korzeniowe i łodygowe dojne troisto 2 razy pierzaste: listki ja- 
l°Wate piłkowane, przy nasadzie ukośnie sercowato wycięte; kw iaty 
'v baldaszkach obszernych białe. Kwitnie latem. Korzenie znacznej 
lubości, pionowo i bardzo głęboko w ziemi utkwione-, w koronie 
Siczotkowate, biało-źółlnwe aromatyczne i gorzkie (radiées Geiitia- 

ąlbae. Off.), należą do lekarstw zaniedbanych; w niektórych oko- 
leach Litwy, używane są od pospólstwa z wódką pod imieniem |S t a- 
'üdiibit. — 2) B. pruski albo kosmaty (Ł. prutiieniciun) znajduje 
Sltt Wszędzie w zaroślach.*— Syreniusza Bucieri jest Daucus l'is-

S. B. G.
BUCKINGHAM (Jerzy Villiers-) xiąże. Pamiętny w dziejach an­

ielskich u]ubi<mieć dwóch królów Jakóba 1 Karola ł, urodził się 
J"a 2O sierpnia 15<)2 roku w Broonisby, w hrabstwie Leicester, 
uposażony hojnie od natury niepospolitą pięknością, dowcipem, 
j’°ciągającą uprzejmością i wdziękietp; za powrotem /.Paryża,gdzie go 
l|'a,ka dla nabycia poloru dworskiego posłała, potrafił zaskarbić tyle 
^zględów u Jakóba I, że w przeciągu dwóch lat niespełna przeszedłszy 
^Szystkie prawie szczeble najwyższych w kraju dostojeństw, tiakoniec 

Sz-ystkie urzędy i dochody trzech królestw objął w swoje władanie, i
podług własnej dumy,chciwości i upodobania rozrządzał. Szem- 

,t oburzony naród widząc pokrzywdzoną zasługę, podeptane naj- 
^'vjętsze przywileje ludu, poniżenie szlachty i samej nawet powagi 
^•olewskiéj, a to wszystko kwoli Enekingharna, abygojeszczebar- 

‘'■'ej wywyższyć, albo zbogacic’. ł za to jeszcze niewierno cią odpła- 
y,! slę faworyt. Gdy bowiem król powziął zamiar połączyć xi;cia 
j> albi, późniejszego Karola I, zjedna infantką. hiszpańską, i hrabia 
.'p'stol, zręczny,a prawy minister, wyprawiony w tym celu do Madrytu 
^'fniiał dokończyć rozpoczęty układ : Buckingham osobistemi wie- 

Z|ony pobudkami postanowił rozerwać ten korzystny zwjązek, aby 
ez to i wpływ Bristola zniweczyć, i swój na przyszłość ustalić.

Zjednawszy wiec xięcia następcę, na którego niegdyś w zapale 
oblewu śmiał był nawet podnieść zuchwałą rękę , poszepnął mn ro- 
^)l(t>sowy pomysł udania się osobiście do Madrytu, aby oglądał 
^^< z-ięki, i sam przez siebie przymioty swej narzeczonej ocenił. I*od- 

iPem wyłudzono zezwolenie u króla; i chociaż potem Jakób i długo 
to na Buckinghama był zagniewany, niemniej przeto wyniósł go
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w króituni czasie na dostojność xîecia. Popłynął wiec miody K^01 
z Buckinghamem do Madrytu; i ile piérwszv, ujmującćm i skromne1" 
postępowaniem umiał pozyskać życzliwość nie tv!ko •królewskiej r°' 
dz.iny,ale całego dworu i na rodu; o K le drugi, w skutek ułożonego I’’,* 
nu, obrażającą dumą i zuchwałością odraził serca i umysły wszystka ’’ 
i tym sposobem dopiął zamierzonego celn. Zerwano bowiem Ml7- 
kie już. końca układy; Buckingham z xięciem Karolem wyjechał c° 
najrychlej z Madrytu, i przez miotane na mimsteryum hiszpańskie 0 
belgi, starał się zagrodzie wszelką drogę do ponowienia przyj3 
znych z tein mocarstwem stosunków. Nie przestając na tem, za |’° 
Wrotem do Anglii, złudził króla fałszywemi wieściami , i nakłop' 
parlament do wydania liis-zpanii wojny (1023). Ztem wszystkie"’ 
izba niższa, lubo się tez. na mą zgodziła, odmawiała uporczy"16 
wszelkich pieniężnych zasiłków. Przebiegły zatem doradzcapvszeďl^ 
w stosunki ze stronnictwem Purvlanów, powziął plan obalenia 
stojności biskupiej, i przedaży dóbr kościelnych, na zastąpienie k° 
sztów dalszej wojny. Jakób Í umarł wpośród zawichrzeń obudź0 
nych tym'środkiem w r. 1623.—Buckingham jednak i po śmierci jer 
nie przestał bydź równie wziętym i potężnym ministrem przy jeÇj 
następcy Karolu, Oskarżony przez nowy parlament, jako zwodz*c,e 
króla, jako zdrajca narodowych swobód i nieprzyjaciel ojczyzny; 
to w chwili, gdy zgoda z izbą niższą do dalszego popierania 
ny najwięcej mu była potrzebną; nie wahał sii. użyć gwałtowny0 
nawet środków, bele postanowienia swoje przyprowadzić do skutk"’ 
Ztąd,owo rozdzielenie się stanów na dwa parlamentu, z których t"", 
żniejszy, sprzyjając ministrowi, gnębił opornych członków prze1 
wnego stronnictwa, i nowe przeciwne uprawom nakazując pobory 
przemocą do opłaty przyniewalał naród. Tymczasem wojna hiszp3", 
ska nie szła wcale dla Anglii pomyślnie; Buckingham zaś, jakby 1 
mysłti, w nowe ją jeszcze zatarci z Francvą uwikłać się odważył’'^ 
Posłany do Paryża, abv w imieniu królewskicm zaślubił córkę 
ryka IV; podczas pobytu swego w tej stolicy, ośmielił siè podn1P* 
zuchwałe z;idz< do królowej francuzkiej. Ostrzeżony o tém Lfd"1^ 
XIII, gdy Buckingham powtórnie do Paryża się wybierał, zakazał t", 
surowo przez listy, aby o tej podróży myśleć nawet nie śmiał. Obr0 
zony tern Buckingham, nienauczony Kadyxką wyprawą, że do W°J 1( 
z samąlliszpanią nie dość posiadał siły, zemstę królowi Francuzki*"" 
zaprzysiągł. Związawszy się więc z protestantami Francuzki ein i ,t
szelli, wspólnie z nimi napadł prowincye Ludwika; lecz wyPr!’5',. 
ta, równie jak i późniejsze przeciw wyspie Rhć (1627), przez B" 
kinghama osobiście kierowane, tak nie pomyślny wzięły obrót, ù v*-’ 
stawiwszy na zemstę kardynała Richelieu zbuntowanych protest3 
tów, i utraciwszy w bojach trzecią częśc swojego wojska, ze *^5 
dem do Anglii powrócił.— Naglące okoliczności zrodziły "o”c 
nieodbitą potrzebę zwołania nowego parlamentu. Buckingham ot' 
rzył go oświadczeniem, że skoro odmówią żądanych pieniędzy,11 
inne wynajdzie środki, któremi potrzeby’ swoje zaspokoić P°tr^ 
Tym sposobem rzuciwszy nasiona przyszłej między monarchą a 
dem niechęci, nieumiejętny minister, nie wiedząc kiedy się 
a kiedy ustąpić należy, najdalszych posiedzeniach Izby tegoż pal
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mentu, to powstawał z całą gwałtownością przeciwko słahyncj P 
tvcyi o prawa (petitma.of riehtsj, która yoe.e mala, Anglikonaj 
glmvmijsze ilí swobody; to znowu nagle zaprzestał wsz ku go o 
poru, dowiedziawszy S o zaskarżeniu, które mm w ul e n.^j 
gotowano. Nie przyszło jednak do tego; zadano tylko od • 
by Buckingham», jako przyczynę w.zystkU me« .m od. od 
boku swego i z. ministeryum usunął. Kroi za cała od) - - 
gla rozkazał parlament, nakazując nowa wyprawę ku pomni y ko- 
Llanów; która równe jak poprzedzające, hanoę «Uko w korzy a 
dl;1 Anglii przyniosła. Król jednak stały wraz powziętym zamtaiz ,

gotowano z nadzwyczajną szybkością, . jeszcze razprobowac• ®W * 
W wojnie przeciw Francyi. Posłuszny wyraźnemu t oZkazow i kio . 
Buek ngl.a u, już. z Portsmouth gotował sic odbyć od lądu, gdy dn a 
“àÏerpnia baroku, wpośródku swój straży « dworzan, p zez 
nieiàk 1-0 Feltuna, podoficera. fanatycznym w.edz.onego zapałem, 
Sletem z mordowany został. Tak zginał, własme w tej chwil., gdy 
pośpiechem i gorliwością około uzbrojenia lloty, odzyskał był. w ca­
łej pełności umniejszone przedtem wzglęty 10 e /s ie ■> ’lu 
w zgromadzonych silach i w zasobach wojennych, pomyslmejsfy mz 
przedtem rokować mógł skutek wyprawy. -■ J-BUCŘ1NK, czyi. (Atmow) Pæ'"'^’. k'” J v™!Jkí
geograficzne na miedzi sztychować zaczą. * .jeja ,,eo_
drukarskiej u jej wynalazców wyuczył się, chcąc wyd , 
graficzne Ptolemeusza, Buckinka do wyrznuma mapp 
W ze wydanie wyszło v Rzymie -4?3 roku m folio. -

BUCŻACZ, miasteczko i slacya pocztowa wGalicyi, J r, cznćj drodze z Tarnopola do Czernow.cz wiodącej, na W™ b^_ 
gu rzeki Stryny, o dwadzieścia pięć nnl od Lwowa. - 
gdyś do województwa podolskiego, lu Micha ,1.',nioy , .Uli, «3 l8 p.ia.ieó.ka ,6,, 33....1 I»
znaczną szkodą i zniewagą nawet dla kraju, 1 • • • um()Wa
czas będący hetmanem Koronnym, silme wp ■ Niegdyś w Bti- 
rzeczona na Sejmie warszawskim odrzuconą została. Niegdyś w 15» 
eznezu zna dniał się zamek warowny, siedlisko znakom.tego rod. 
Buczackich, herbu Abdank. Włościanie buczaccy do^^' 
świadectwa Sarnickiego, cV'iszakż.e poznej,

lakże w wieku XVI, hodawano sławne na całą Polskę stad^ , 
stadami buczackiemi zwane. Pyzeka Stryna o Uzy me sp P
Uiźćj Buczaeza, wpada do Dniestru. Ü. C.
BUCZr^ski?.*»i sekretarzDvmilrň zk,°gm ra"

,em a“ Idp udal >í do B»»?'- B'- 5 ‘“'»I’”? k“1' ” " A
.kiXl.W.,, CeAi!.««. i starał się -U-*«£X X’Ä 
Now-orodu-Siewierskiego do poddama się, ale naproz u , o g 
nił mężny i wierny «tedy jeszcze Piotr Basmanow. Powz.ęcm Mo 
X .Z : Sym»l .JDjm.tra .^1 « •<£"£»£
słuwetu, urząd tajnego carsk.ego sekretarza. Marzeret powiada,

Czernow.cz
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Buczyński wyprosił u Dymitra ułaskawienie dla cara Wasila Szuj- 
skmgo, skazanego na śmieró Wysiał następnie Dymitr Buczyńskie- 
go <lo „«rzeczonej swojej Maryny Mniszchówny, z koszt o wnen.i po­
darunkami Po zabiciu zas w Kreinłinie Dymitra, obu Bucz-.ńskuh 
"trqeono do więz.ema, i przez długi czas badano: lecz wreszcie wy­
puszczono na wolność. Co dalej z num się stało, me wiadomo. - W naszycb czasach G. Buczyński dalsi., poznać w literaturze pol- 
s rej, pi zw <K em Ilrstoryi państwa rossyiskicqo, przez. M. Karam- 
2"pńrJ'fer " Warszawie w listu tomach 1827 roku. 1). C.

bcCZANSKl (Stanisław z Olszyny), brat poprzedzającego, zpo- 
Jeeema Mmszchow, w wrelktóm zachowaniu u cara Dymitra Samo­
zwańca zostawał. W Polsce był najpierwszym jego dworu marszał­
kiem,Jan zas brat jego sekretarzem. Po objęciu tronu w Moskwie, Dy­
mitr mianował go kanclerzem, i często niezbyt bacznej rady'jego 
zasięgał. Po zamordowaniu Dyniitra. Buczyński Stanisław przy Ma- 
n1'1« Powstał, i byl czas jakiś przy boku drugiego Dymitra.

' : A, po ntem. Ofen, miasto w Węgrzech, dawna stolica państwa 
na prawym brzegu Dunaju, na przeciwko Pestu. Podług podania za­
łożone było od Budy., brata Atylli. Składa się z trzech nmis\; Gornc-I 
go, które mocno warowne stoi na skalistej górze; Wod n eg o, któ­re się, u jej podnóża rozciąga i bardzo dobrze jest zabudowane;’most 
na łodziach 1,500 kroków długości, połączą je z. Peštem, skutkiem zaś 
postanowienia sejmu węgierskiego w roku 1835, drugi most jeszcze 
wy stawiony będzie; i nakomec z Nowego, położonego za Dunajem. 
J o ostatnie zamieszkane'jest wy łącznie przez Raśców, mających tam 
greckiego biskupa; dwa drugie przez Węgrów i Niemców. Ogólna lu­
dność wynosi 23,(W głów, nie licząc w to wojska. Handel winem jest 
gfownem ich zatrudnieniem, prócz tego są fabryki skórzane , jedwa- 
Jme, zełazne i ť. d. Buda jest siedliskiem Palatyna, namiestnika królew­
skiego, i mnycb krajowy eh urzędów. Ma zbrojownię, Jud wisarnię. ob- 
scrwatoryuin, gimnazjum i kilka szkól; przeniesiony tu z Tymany w r. 
J777 uniwersytet, następnie przeniesiono do Pestii. Należące do mia­
sta winnice, 'wydają rocznie 237,000 wiader czerwonego wina, z któ- 
rycli 173,000 wyprowadza się zagranicę.—Ludwik król polski i węgier­
ski zalozyl tutejszy zamek, a król Maciej sławną przy nim bibliotekę, 
która po zdobyciu Budy przez Turków w roku 1526 zniszczała. Tur­cy opuści t ją zaraz potem, lecz w roku 1530 dostała się nanowo w ich 
ręce, i zaledwo w roku 1686 przez sprzymierzone wojska niemieckie, 
pod wodzą xięcia Lotaryngii, po kilkakrotnem oblężeniu odzysk ana zo­
stało; przyczem zamek runął w zwaliska. Dopiero w roku 1777 cesa- 
izowa Marya 1 cresa, darowawszy go dla uniwersytetu, kazała nano­
wo naprawie. Dawny zamek IKyszeluad, mieszkanie pierwszych kró­
lów węgierskich, jest dziś tylko niekształtną kupą gruzów. Znajdują 
się wtem mieście wyborne kąpiele, pomocne w rozmaitych cierpie- 
rmny rzybllSkæj Sta>'CJ'Uudzie dają się widzieć piękne

>■ DDA Buddha, (ob. Buddyzm).
BUDDYZM. Buddyzm jest wyznaniem ludów największą częśc Az.yi 

zamieszkujących, łndya ze wszystkiemi jej wyspami, Tybet, Mongolia, jAaitarya i Chiny , są zwolennicze wyobrażeń przez Buddyzm utwo­
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rzonych. Liczą 300 milionów sektarzy tćj wiary, ktoi'e] kaplani zowią 
się w różnych krajach Lamami, 'Bonzanťi, /ams;\Tal<t[>mnanii. Buddyzm 
Uważany w ogóle jest wykładem całego widomego i niewidomego świa­
ta, tłumaczeniem jego utworu, trwania, wszystkich lenomenow całego 
Universum. Niebo i ziemia, siły i ich prawa, płody nieorganiczne i or­
ganiczne, wszystkie królestwa natury i sam człowiek z całym umy­
słem i wszys'tkiémi wypadkami jego woli rozumu i serca, wchodzą 
W jeden o<tó! nauki i razem są zlane. Słowem to wszystko, nad ezem 
w Europie’ pracują nauki przyrodzone, matematyka ziemska i niebie­
ska, medycyna, cały obszar .filozofii i teologia, wszystko to jeden zaj­
muje Buddyzm, uważany jako Mądrość. Dla europejczyków ozięb- 
lejsz.ćj imaginacyi a większej rozwagi, dla ludzi wzbogaconych ko- 
sztownemi skarbami ścisłych wiadomości; które miarkują oderwane 
pomysły, a co największa, dla umysłów przejętych całą świętością ob­
jawienia Chrystusowego, musi bydź zbyt ciekawem to dążenie umysłu 
ludzkiego bez tych pomocy do poznania świata i człowieka, oraz związ­
ku, jaki między niemi zachodzi. Dążenie to inusialo przy brać dztwaczny 
charakter, jako nie wsparte, ani na objawieniu, ani też na postępnem 
kształceniu nauk przyrodzenia; jako synteza nie sprawdzona, ani nawet 
godząca się z żadną analizą. Nie dziw' więc, że dociekający tego umys , 
żywiony niczein me powściągniętą wyobraźnią, wydobywając'wszystkie 
swoje pojęcia z obserwacji nad człekiem umysłowym, przenosił j<- 
potćin do całego świata. A tym sposobem utworzywszy w sobie jego 
wiadomość, taki płód swojej azjatyckiej (antazyi w wykładzie umate- 
ryalizował. Wszelako, mimo wielką dziwaczność ogółu, są w Buddyzmie 
szczegóły wcale zajmujące; a mianowicie część filozofii moralnej, czyli 
naukaosiągnienia doskonałości moralnej. Pierwotnie w Indyacli poczęty, 
przeniósł się do wszystkich swoich wyznawców nie przemocą; ale prze­
konaniem i łagodnością. Zrazu była to prosta sekta religijna czyli nau­
ka doskonałości moralnej; w następuości zaś , gdy kapłani tego wy- 

' Znania stanowili jedyną klassę oświeconą, i dążenie właściwe umysło­
wi ludzkiemu pędziło ich do uzupełnienia wyobrażeń, nie tylko mo­
ralnych, ale nawet tych, które się odnoszą do znajomości przyrodzenia 
i całego systematu świata; ztąd poszło, iż ci stah się me tylko nauczy­
cielami spraw człowieka zawisłych od jego woli, lecz i fenomenów ca­
łej natury. Droga zaś którą przechodzili, punkt widzenia, który z reli­
gijnego stanowiska wynieśli, wpłynęły na ich wyobrażenie o całćm U- 
niwerstim. Stąd u nich nie ma znajomości siły jednej głównej, ogar­
niającej wszystkie. Widząc bowiem w człowieku podwójną naturę, 
faz jako istoty organicznej, drugi raz jako duchownej, nie mogli wyto 
być się z pod tego dualizmu i wznieść się do pojęcia jednej tylko przy­
czyny. Nie mają om poznania Boga jedynego , twórcy i rządzcy 
Wszystkiego, którego dzieła tylko badać nam zostawiono, a zamiarów 
ogarnąć ine wolno. Zaprzestali oni na dwóch pierwiastkach ducha i 
niateryi, których połączenie się stanowi świat ogólny , a rożny sto­
pień połączenia wszystką różnicę fenomenów ; przemagame zas je­
dnego pierwiastku nad drugim, różne epoki natury. Gdy duch w cało­
ści pochłonie i w-siebie wcieli materyą, miesza się wszystek świat pla­
netarny, i slhje się Chaos. Gdy duch odłączy się od materyi, a pozosta­
nie ta jedna bez ducha, będzie równic chaos. W pewnych peryodach 
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stale i niezmiennie odbywa się jedno z tych zdarzeń, to jest, po upły­
wie milionów lat milsi hyc chaos. .Tost to niazmiennc prawo wyroku, 
któremu wszystko ulega, (Fatum, Dainata-I)zajahan\ Jest to uczonych 
kamień filozoficzny, którego jednak nie dochodzę. Źe zaś jest tylko 
u uczonych, ztąd nie wpływa wniczem na religią, ni tez nie przeradza 
się w fatalizm, któremu przeciwne maią co do życia wy obrażenia. 
Peryod od jednego chaosu do drugiego zowie się 1'Ficlką Au//?«. Mię­
dzy jednym a drugim chaosem są pwyody: poczęcia, drugi uorganizo- 
wania się, trzeci trwania, czwarty rozprzęgania się, które są Mniejsze- 
niikalptuni. Z nich każda ma oddzielne swoje fenomena po azyaty- 
cku wyłożone. W różnych tych kałpaeh, różny jest świat cały i różni 
Indzie. Pierwotnie człowiek powstały z jak największej ilości ducha, 
nie chodził, lecz latał; nie znał różnicy pici, ani teraźniejszych po­
karmów, i w tej kalpie u organizowania się nie żył, ale trwał 80,(MM) lat; 
stopniami zaś przez różne kałpy zmniejszając się co do ducha, i przybie­
rając więcej ziemskich cząstek, musi przyjść do pozyskania namiętności, 
a skrócenia życia aź do lat dziesięciu; nim znowu później nie przyjdzie, 
peryod powiększania się jego duchowności i życia, od lOlatdo SOtysię* 
cy. Świat cały .ulega podobnym zmianom, a z nim i cząstka najszla­
chetniejsza jego, jaką jest człowiek. Zacząwszy od najdelikatniejszych 
cząstek składających powietrze, obłoki, aż do najgrubszych we wnę­
trzu ziemi osadzonych metalów, wszędzie jest cząstka duc ha. Z tą tyl­
ko różnicą, że w najdelikatniejszych duch przemaga, a w najgrubszych 
niaterya w ogromie swoich mass utopiła słabą częśe jego. W malé­
ry i jest siła ciągłego pochłaniania ducha, to jest przesyłania go z istot 
mniej mających materyi do istot niższego rzędu, to" jest do takich, 
w których władza materyi przemaga, jakiemi są np. metale. Materya 
pragnie owładnąć duchem przez massę, a duch owładnąć materyi 
przez'pokonanie mass, a chwycenie się „za samą pianę tego mleka, 
które w chaosie utworzone, daje początek różnym pokładom organicz­
nego świata.11—Szescklass istot przeznaczają Buddyści światu ziemskie­
mu ; z nich pierwszą składają obłoczne duchy, drugą człowiek, trze­
cią zwierzęta, czwartą plody ziemi , piątą jej warstwy albo pokla* 
dy, szóstą massy jej wnętrza, inetałiczne, ognia i wody. Ziemia che« 
ducha ujmować zewsząd gdzie on przemagac zaczyna, i owładnąwszy g«, 
przez ustawne odsyłanie do niższych, a ogromniejszych mass, zni­
weczyć; i gdyby to jej dozwolono było, przyprowadziłaby uniwersm® 
do trzeciego chaosu, Ale duch zaradził temu przez utworzenie trzeciego 
świata, pośredniczącego międky nim a ziemią, z którego ciągle przybywa 
siły ducha, aby ziemię odżywić. 1 ten to duch wspomagający i wcielający- 
•się jest właśnie Budda, po chińsku F o; ztąd i całe wyznanie zowi0 
się w Chinach religią Fo. Ziemia nie jestto kula, lecz składa sięzecztc- 
rech płaszczyzn położonych ze czterech stron góry Sumeru. Świat cały 
u Buddystów, w ogóle wzięty, dzieli się na trzy części, czyli składa się /e 
trzech udzielnych światów. Pierwszy świat czystego ducha, nazy­
wa się po samskrycku Autu-padatu, a po mongolski! Unkhe albo Duť' 
Ul', jestto świat Nirwami, czyli pokojenia się ducha w samym sobie; 
jest to siła bez materyi, ogrom bez przestrzeni, władza liez przeciwni' 
ka, stały pokój, próżnia, czczość, sama nicości Ten świat ducha, kie* 
dy chce chaos zdziałać, czyli wykonywać peryody wielkich kałp, wów- 
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ézas wydoje z siebie, czyli rodzi Czynnika, który wnet po odbyciu dzieła 
W łome jego znowu usypia,zowie sitj zas BurcJum albo Bracltma.Pospo­
lity zatem Buriata, czyli prostak wyznawający Buddyzm, na zapytanie o 
twórcy odpowie Burckan^ ale to niebędzie rzeczy wiścieodpowiadalona- 
i‘zeinu wyobrażeniu twórcy.Ten to świat pokoju jest mieszkaniem ducha, 
który jest przedwieczny, niezmienny i trw ały. Drugi za nim idący świat, 
w którym jest tylko resztka najdelikatniejszych części materyi pozo­
stałych od chaosu, a największa część ducha; jest światem czynności, 
światem przeebodu od pierwszego do naszego. Zowie się on: Dur sut a 
^upadalu\ gdzie jest większe »panowanie ducha nižná ziemi, a mniej­
szy stopień materyi. Jest to przygotowanie do tych epok natury całe­
go świata, które poczynają się i kończą zawsze ną chaosie; i znowu 
się poczynają i znowu kończą. Jest to ogniwo wiążące czystego ducha 

ziemią i wszystkiemi jej orgamcznemi i nieorganicznemi częściami, 
^Vplyw tego drugiego świata na widomy planetarny i kuli ziemskiej, 
^óinaczy wszystkie prawa astronomii, fizyki, chemii, geognozyi, historyi 
faturalnćj, moralności, polityki, a nawet i dziejów ludzkich. Ma on czte­
ry części czyli państwa zwane po sainskryeku Samadhia, a po mon­
golsko Diahna; znaczące w języku pospolitym: rozmyślanie, wzniesienie 
ducha. Te państwa, a raczej podziały tego wielkiego łańcucha, stanowią 
0 stopniu oczyszczenia się ducha od materyi, w której jest uwięziony 
Xistotach kulę ziemską zaludniających, zapełniających, i jąnareście samą 
stanowiących. Ten świat, w najwyższym swoim szczycie zbliżającym 
s*ę do pierwszego, jest mieszkaniem Buddów, czyli ducha oczyszczo­
nego od wszelkiej materyi, wszelkiego uczucia, wszelkiej nieczystości, 
który dla tego tylko nié wraca na łono Nirwanu, czyli pierwszego świa­
ta pokoju, ze ma w sobie jeszcze własność czynności. Skoro się jej po­
pędzie, skoro wywrze swoje działanie dobroczynne na świat ziemski, 
skoro dokona swego przeznaczenia, wówczas wraca do swego począ­
tku; to jest do pierwszego świata pokoju. Równie o Buddzie jak o Bu- 
(hranie powie prostak w buddyzmie, že on jest tworcą wszystkiego, ze

jest Bogiem; lecz to będzie równym fałszem, a raczej niewiadomo- 
ś«ią rzeczy, jak tamto. Wprzeciągu wiełkićj kałpy, czyli w peryodzie 
®d jednego przerodzenia się świata przez ogień, do drugiego przez wodę 
* t. d., które mają robić chaos, duch opiekuńczy z tego drugiego świa­
ta musi 1 000 razy spłynąć na naszą ziemię. A chociaż mu wolno przy­
jąć wszystkie kształty, zawsze jednak musi wcielić się w człowieka, aby 
^°pomó«ł wykonać dzieło owych czterech małych kalp, czyli epok 
fatury, i żeby odżywił ducha, na ziemi ciągle niszczonego. Po wieku 
‘edy ludzi żyjących, po zjawieniach się wcielonego Bmjdy, oraz innych o- 
Znak.ach, umieją oni liczyć lata przyrodzenia i wymieniać czas w kto- 
fymżyją. z lej zaś liczby tysiąca ledwo dotąd czterech było Buddów, 
Piątego właśnie czekają.—Trzeci i ostatni świat wedle Buddystów jest to 
hasz świat widomy, nazywający się Sansaoa. Jest to świat wojny, świat 
w.alki ducha z materyą; walki dostrzegającej się w elementach i naj- 
P'erwszych wnętrzach ziemi, jak równie w samych częściach jej po­
kładów, w roślinach, zwierzętach, atmosferze i człowieku, la wal a 
'ćni jest zaciętszą, im w elementach między któreim się toczy mniej-

jest ilość ducha. W zwierzętach jeszcze siła ju zodkuje, a przemoc 
fcst prawem. W jednym człowieku, jako najwyższym na ziemi stwo-

Bneykl. Powsz. Tom Hi.
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rżeniu, dość ducha przyszła do tego stopnia, że on go w sobie poznać 
jest w stanie,iii niei siłą materyalną, lecz siłą ducha rządząc się, przycbo' 
dzi do pojęcia swego przeznaczenia. Widzimy tedy, źe ten krótko tyl­
ko dotknięty wykład całego Uniwersum, i wszystkich jego objawie»’ 
wziął początek z obserwacyi nad moralnćm życiem człowieka; bv 
tylko dalszein jego rozwinięciem i zastosowaniem do całej budowy świa­
ta ogólnego, do pojęć wymagających innego zupełnie źródła, innyd1 
sposobów, które wszystkie zastąpiono u Buddystów samem wniosko­
waniem. Zaprzestając tedy na tern, cośmy powiedzieli o Buddyzmie, ja­
ko mądrości, przejdźmy do jego poznania jako wiary. Wedle niej czło­
wiek posiada w sobie juz taką ilosc ducha, źe ten nawet w połączę»»’ 
się z materyą zna swoję istność, czyli istnieje; jestdnszą wolną, przez sie­
bie azialalną i nieumierającą z ciałem. Ciało ludzkie jako narzędzie du­
cha i pomieszkanie duszy jest drogiein naczyniem, ale uległem zniszcze­
niu, i tylko o tyle cennem, o ile od ducha nabiera wartości; bo z reszta 
jest materyą. A tak utworzony człowiek, jest ostatnim ogniwem w la»' 
cuchu łączącym wyższe istoty z nizszemi; przez ducha i uznanie siebi® 
"w swojem jestestwie wznosi się on do najwyższego świata; przez ciał» 
należy do świata trzeciego, pr- umysłową czynność i wszystkie złe 1 
dobre namiętności nie cielenie, należy do świata drugiego. Bez względ» 
na ciągle pokusy, jest on w czynach swoich wolny, i za poniesione w te»1 
życiu zasługi, idzie po zgonie do królestwa Tehrów (świata drugieg»/’ 
aby lam nowemi zasługami nabył prawa do wejścia na łono pokoju (d® 
świata Nirwanu). Między ludźmi jako istotami duehownemi nie ma r°' 
żmcy, ani w stanach, ani w pokoleniu; wszyscy na ziemi będący, i jakkol­
wiek w społeczności umieszczeni, równe majij prawo do szczęścia prz-Y' 
sz.łcgo. Lecz kiedy w życiu ziemskiem podda się człek namiętności, ki®' 
dy podda się ciału, materyi: utrącą prawo do nagrody, a otrzymuje ka11“ 
pi zez sąd króla sprawiedliwości. Zaraz po śmierci każdego, rozważa o»’ 
gdzie ducha jego ma posłać; i wmiarę jego winy odsyłago albodootcbD' 
m a bo do piekieł, (Erlik Chana)\to jest do niższych mass materyi, gdz,e 
pizez pewną liczbę lat odbywa karę, azyatyckim sposobem mało'*3' 
są, a po jej odbyciu musi przechodzić przez wszystkie istoty niżsZ® 
ed człowieka i znowu nim się 'urodzie, aby zasłużyć na przejście d» 
wyższych światów. Z tej głównej zasady wywinięte jest całe relig'j00 
pojęcie. Jeden z nauczycieli lej wiary, wcielony Budda, zwany Sza^'

powiada w słowach; „Widziałem wszystkie cierpienia istot ob 
darzonych duchem, a chcąc icli z tak nędznego dźwignąć położeni3’, 

a* skazywałem drogę ratunku; z miłości ku nim starałem się otrzym00 
f*0, Z1»3» Buddy- Róbcie dobrze, zjednywajcie zasługę sobie przez i1»' 
osc bliźnich, lękajcie się złego i nieominionej za nie kary; róbcie d»' 
‘Ze, gdyż biada grzesznikom.” łmaginacya wschodu potrafiła unit»® 

nyahzowae wszystkie złe skłonności człowieka; złożyła z nich na'*®* 
lolestwo i dała mu naczelnika. Szymnus jest to szatańska sklonnoś®’ 
■ o ich Mara, ma zonę Padma, z której głowy wychodzi pięć proi»1®.

M|<1 I?î’la’ Zf,wzi^tosc> nieczulość, ciemnota, skażenie. Dwór zaś j*’J 
at ają < ztery przyjaciółki : niezgoda , zabójstwo, roskosz zmysł0

" a’ 1 i’ægtxl'ziwa mysl. Zęby się im nieoddać, nie wejść pod ich P3 
nowanie i me zasłużyć na piekło, nie wpuść w ręce króla Erlików,^6, 
człowiek jest na męki wydany, potrzeba siebie samego pokony'*00’



BUD 683
^eba walczyć i starać się o doskonałość. Kto ją osiągnie, kto zaprze 

siebie samego, kto światła, mądrości, czystości, nie splami grzechem 
rzynie ani nawet w myśli* a przeciwnie cały zajęty miłością ludzi, 
korty ść ich duszną, dla ducha będzie się poświęcał: ten będzie Budr 

I H edle teęo zatem, Budda jest wzorem najwyższej doskonałości i 
111 °ści czynnej ku bliźnim. Może zostać Buddą każdy ze śmiertelnych, 

ponieważ taka ułomność , taka jest niedolężność ludzka, że le- 
■ ’ to mieć można za ideał nie osiągnięty; dla tego świat drugi duclio- 

Rdupudutu, świat pomieszkania tych Buddów, zsyła na ziemię 
ir °1C^ ;l)0Slannj.kó"r, którzy wcielają się w człowieka, aby wszystkich 
li jakz *4Z samą co wnieli ilością niateryi można bydź doskonałym. 
. uddow tych, jak się wyżej rzekło, 1,000 bydź musi, nim świat przejdzie 

uen period trwania swego; czterej zaś dotąd zjawieni są: I.Ki-akicz-cza- 2 Karakamuui, 3 Kasiapa, Ą-Szyhamimilub Szakamuni (1,000 r.
z,cd Clnj.Dla skrócenia rzeczy nie wykładają się tu wszystkie wyrazy 
'ytoczone w rozbiorze tej nauki, jako mądrości, które w religii inne, 

^“łboliczno -moralne mają znaczenia. Język wschodni zbyt obfituje wten 
d)osób wykładu wszystkich przymiotów doskonałości, wszystkich kra- 
,'ty lnyśli ludzkiej, które prawie wszystkie ogarnia; i dla tego Buddyzm 
, skróceniem wszystkich sy steinatów filozofii europejskiej. Już z natu- 

■. swojej takie wyznanie ,nie ma nic wspólnego z władzami świeckie­
■ *vrolowie, xiązęta i r aźnego rodzaju możni tego świata, żadnego 

ą>. hierarchią nie mają wpływu. Składa się ona z osób poświęco- 
’ h jedynie nauce, nie ijajętyeh żadnym stanem świeckim, żadnćm in- 

j,'1,1} zatrudnieniem, prócz duchownego, i żyjącycb z jałmużny czyli ra- 
E ' I z pobożnych ofiar, których dawanie należy do zasług duchownycłp 
jj d^yższy kapłan Dalai-Lama uważa się za namiestnika Buddy, czyli 
.i .y'^«ive, to jest za doskonalszego od innych człowieka.— Najlepsze 
I e‘° o Buddyzmie jest: Kosmologia Budyjska, przez Józefa Kowa- 

njkiego; napisane po ross. 1837 r. w Kazaniu. K. P.
ty h- . (Wilhelm), zwyczajnie Budeus nazywany, jeden z najsla- 
j . ^jszych swego czasu uczonych franeuzkich , urodził się w Paryża 
1 J, a umarł 1510 roku. Spędziwszy młodość bezczynnie, w24.ro- 
| ZJc'a swego, takiej nabrał do nauk ochoty; iż nawet w dzień ślu-, 
iy?j" °jc8° trzy godziny pracował. Kończył nauki w uniwersytecie pa- 
>>iv i 1 ’ o,'leańskim.' Zbyteczna praca i zapamiętałe zatopienie się w sa- 
ù naukach, wyrobiło w nim wielką ua wszystko inne obojętność.

. Y razu jednego zadyszany służący, wpadlszy do jego pracowni, o- 
u J111d że dom się pali: Bude z największą spokojnośeią nie rzucając 
Jog * odpowiedział : „powiedź o tern mojej żonie v, wiesz , że się ja 

sP°darslwem domowćm nie zajmuję.” Bude kształcił się najwięcej. 
Iljt^^kach pięknych, przy tern nie zaniedbywał także matematyki i 
teiCk’ego języka. Liczne jego dzieła uczone, wyszły razem wszystkie- 
t|'7ane w Bazylei 1557 r. 4 tomy in folio. Lecz nie tylko jako uczony 
j^vnym IjyJ Bude; owszem znano go także jako dobrego człowieka. 
I',. ^'yalt“la. Ludwik XII wysłał go w sprawach państwa do Rzymu. 
t,. ISZt‘k 1 poważając-go wielce, do wielu politycznych układów u-.

’ 2 jfio pobudki Kollegium królewskie i bibliotekę w Fontai-, 
n c’au założył. nad którą dozór jemu i Laskarisowi poruczył. J JK.^DłNlOJA w Mit. Lit. Bogini czuwania, zwykła w potrzebnej cłiwi-h 
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b przebudzać sp:ących. Polacy mieli w Mitologii swojej to samo b° 
Łyszcze pod nazwaniem Budzisz, którego godłem była gęs.

BUDNY (Szymon),rodem z Mazowsza, a podług innych z Litwy, 
ezony aryaniu, i kaznodzieja tej sekty w Kłecku uxiçcia łładziwi „ ’ 
łjoićm w Łosku, a naostatek w Zaslawiu. Był on jednym z najgorh" 
szych Unilaryuszów w swoich pismach, ale męczennikiem za 
naukę zostać niecheiał. Nauczał ze Chrystus tiie byl Bogiem, i 10 
błędy rozsiewał, dla których za pól żyda był miany; przeto z pastl?' 
Stwa złożony i wyklęty został roku 1584; lecz potem odwołał, i P°J , 
dnał się z nowowiercami. Za namową Macieja Kawieczyńskiego, star° 
Sty Nieswiskiego, podjął się przekładu całej Bihlij na język polski, kt<?^ 
rą wydał w Nieświzu na Litwie, naprzód w roku 1590 in 4to, a 
tein 1592 in 4to podtytułem: Biblia to jest, xięga Starego i NoW^ 
przymierza, znowu z języka hebrajskiego, greckiego i łacińskiego, j 
polski przetłumaczona od Symona Budnego.— Wyszła ta Biblia z P 
prassy Daniela z 'Łęczycy drukarza , i przypisana jest xięciu M1 
łajowi Ptadziwiłlowi, wojewodzie wileńskiemu, i kanclerz. W. X.L|ta 
Przedmowa Budnego do tej Biblii datowana jest xv Zaslawiu liteWS ^ 
dnia 7 maja 1592. Z resztą Budny jest pierwszy, który w tej B1 
użył wyrazu rozdział, zamiast dotychczas zwyczajnego caput 
pitoliim. Wyraz Ewangelitj tlómaczona zawsze dosłownie przez a 
sole poselstwo, i t. d. Starał się on zachować ile możności własH 
polskiego języka, ale skażenie Pisma ś. przez zamianę slow i 
jest nieprzebaczoną winą. We dwa roki po wydaniu lej Bibli' 
szedł staraniem tegoż tłumacza: Nowy Testament, albo xiçgi no'T‘- 
przymierza, z przypiskami, kióre annotaciami zowią; drukowany Łe 
jedyiiczo, i po trzeci raz wydany w Łoskn 1574 in 8vo. Pisał ta 
Budny niektóre dzieła teologiczne , jako to: 1) o nrzedniejszych 
ry Chrysciańskiej artykułach; to jest: o Bogu jednym, o Synu ]e^ 
i o Duchu świętym. 2) Wyznanie proste z pisma S. krótko P(S‘ pt 
etc., ktemu obrona tegoż wyznania broniąca. Dmkowanc w 
przez Jana Kareana z Wieliczki r. 1576 ink.vo. Pismo to SiarcZjp 
ski w okresie wieku Zygmunta Hf, za najbezbożniejsze poczytuje. 
usprawiedliwieniu grzesznego człowieka przed Bogiem; 4) O 
miecza używającym; 5) O furyach albo szaleństwach Irancuzkich i ) j, 
innych, dziś nadzwyczajnie rzadkich,- które podobno wszystkie 
nęly. Oprócz tego należał Budny z Maciejem Kawieczyńskhn i 
wrzvneem Krzyszkowskim, do wydania Katechizmu lulerskiego, 
licą XV cerkiewnym języku poi usku rokn 1562 w Nieświzu druk^^. 
nego, o którym Hoffman de typo^raphiis in Kep. B'>/. powiada, za $ 
dcetwem niby Adryana palryarehy moskiewskiego, że to thm1; 
nie tv czystej udało się wymowie; lecz może to byl soeymaiis 
leehizm, lub co innego, poczytane za pierwsze dzieło z djuk.u jp- 
świskiej zpod prassy wyszło. (Becików. Hist. Lit. Pol.— Bandłk c 
slorya drukarń w król. poi.). -

BUDNY (Bieniasz?, polać. Budaeus, brat Szymona, mąż 
Zapanowania Zygmunta III, byl wyznania ewangielickiego. ly|,i' 
Czerne jego xięgi Cycerona O starości, wyszło w roku 1595, p|Z ',1)l;. 
s.ine wojewodzie Chodkiewiczowi, między wzorowemi jest i|1 
Tizediukowano je później z przekładem Koszutskiego, imiej .yi<ż>
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ceronn Opmvinnoiciaeh, «Wilm» J™6
phlegniata, xiÿgi 4 w Lubc.u. , ltj34, z pizvlączoną doLdLeu.o.u , l>»l>'T.,0,"r,” k° C,1 Wt* •
ol,,, wydań bisiory, L«' » ‘ [ J,,, J^ln.e „kie w Krakowiezony swojej zalozył, cho<naz ta . b j katolik, pisma je-rku SÄSÄ U i pi— 
Eis: K4 ÄÄÄm r.- 
BUDOWICZ (Wacław) ba™siedmitt zwiedzil Fran­ku. Po skończonych naukach, p«:z !^rociwszy do swego kraju,cyą', Niemcy, Wiochy, Angliąl - j ; nakoniec został preze-piastował koleją rozma.tc “ Gol Rwy slroumk kalwimzmn,

sem sądu appe1 a7J,TwSowany, nie mógł się wstrzymać w pi- w którego zasadach był y «inre katolicką, czem wielu prze- L.<* U od I»'"“»™ Ä •W 
ciwko sobie obudził «'eP™^’ bylo wynalesc nuW smuluetn ówczesnym Cz, J p0 bitwie Pragskićj, będącej me- powód do jego zguby. W roku HUJ , po t u baron Rndo.Jako wstępem do 'X Troku 1621 w Pra-wicz oskarżony o zdiadę , c • ,Ti e|nieiszém jest: Historyaczy- dzc ścięty został. Z wielu dzm jego 1 ' J, Moskwie ważnie i pomy- 
nów króla polskiego, w PF*™^™ lisfůw n_onstantynopolskieh lego 
Unie dokonanych-, tądzicz Aoyoy . Q -nie tllŤeckiéj w Mcdyi, 
roku (1581)pisanych, powieściowy p i połomae
oraz o Arineidiio^chpr^uo^ .° gcsm. liein
Rege in Moscova superiory 
ex literis Coustantinopoh h' et de Armeniis et Ans
bello persico, quod a Farcis .« M  ,? ułożona na pochwa-
rebtts) bez oznacza rzadka. D. C.łe Stefana Batorego, niezmiernie . J JBUDOWNICTWO, (ob. AK“™X’sie takbog'mi mądrości. BUĎTE. W mitologu litewskiej, . ■ n/X/iít i Ob. Blacha herb). BUDWICZ, herb polski, ten &a,n to w rachOwanie dochodu i BUDŻET,'(zangielsk. budget wo>t )1 * inie- W Angin im-rozeboduwjakiónikolw.ckpamwe^ 
nister finansów powinien zaw< za 1 ten zwyczaj i we 1 ran­zet do przejrzenia i utwierdzenia. Użyteczny y
Cyi wprowadzony zostaŁ . oznacza właściwie Kąt. No-BUDZÍ1K. Wyraz mreck' J^Y^Ówninę od Akermanu do Ki- t-aiscy Tatarowie i luicy, n. - < • /v. nuiestrem i morzem Czai-In rozprzestrzenioną , tworzącą ą tmę , południową ezyh nad­mou. 'Teraz wspommom -^"^^^szerokośei, a 28" i morską Bessarabu, między il 1 XVI, część Hordy nogajskiej,binZ iXiii''. ..»<111. byli. « r- xv vhuuawszy si< z poc -y ro7boiaini swoje iw na Podolu il .maku, ikramie. Zwano pow>zccb } bU!uma, któremu Turcy dawab tytuł rami Imdziackieim. Alm» - Mirza, otrzymał był łtylu'Beja. Najznakoiiulszy z WŁ >
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'liroïe’ln T^° znano wprzód pod imieniem IWęradu.
.néh nXejxv 7 \ W°jsk° l“-Iko™ «-reek.e/w woj­
nach pizeciwlolscc I Austryi; wszakże nie bardzo posłuszni bvli Tur- 
La‘^i:7iy£i3

Xt IV & ÍU,e?em •* ßuglT’ koło ^anæ P°^a i udnv, ■ 
} aJ4C M ko sposobnosd napadu. Silni, odważni i zręczni mieli 

; "rŁ± u
lia bol, w ' ' ?* Szk0,dl,'va’ wcz^i przez uslawne wytępiona zo- 
Łiaia boje, w części rozsiała sie po Rumelii_ b?;«;™,. r r i j rsh; na trzy powiaty: Benderski, ŁaZsk^ZSaZ^^ 
z™ ' mias^æ^ = zzźz« rX- 
wooó’leUnóll^lt%\ SVllasta “'nejsze Kilja i Re/li. Ludności 
wXwskieh iC,°bo^ w,osťk 8I’ obcych osad 7*. Z tych |7 
PruHÍ nmóstwo W",tCluberSska i «wajcarska. Oprócz Dniestru i
»ę jako to Ç / rZe7ek >“,eW<-'h tn i ówdzie przepływa równi- 

. A^Aarakwt, Aljatto, TaZYk\\.v. Wvz-
nieS]ydnnieUiv,akU’ .r0.Zlnaity?11 kie,unku popiętrzona wzgórzami, 
kiŁ ‘ ,e,Vz,le P°mu;dzy niemi zawiera płaszczyzny. Tani wszel­
kie owoÆodZyla d° ,kuku,'’“dz^ najobl''lSze wydaj., plony; tamwszel- 
mdzwVczainei,,7oryť1OSO -°nV “*• d° wi“0K'°"> brzoskwiń i moreli, 
kicm Zn- J J ‘'"‘asiate wælkosci, przewybornym slyme są sma- 
díiX. 71 ■IC,I’rZeC,W1ny temU Widok P'zedstawia nizńza część Br 
rosle sitowiem^ IiV Z,lyï ’ ,),aszczyzn’ ul<aztiją się wszędzie błota po- 
sku To wszak’1 * ł warstwy suchego, słońcem spieczonego pia- íaz ‘ z wX±ó7°'i”“.SlOfHUa,ni Zmka^ l’ü('z^a’ > az z Powodu'co- 
ŽCJ wspomnîane? Ç L-ldn0S|CI’ l,0Wtóle (IIa. teg°, ii liczne małe, wy­
łem unoszą z e iZCC<zkl’ rozlcwaj;!c obszernie, zwłaszcza wiosną i la- 
nnasZ^^-Ho?'"”" ‘T''’ zaścelając n.ą częsd błot

BUDZISZ“ 1 d| ty111 sPosobcm zdolnemi do rolniczej uprawy. D.C.
B Zl5'/vv,J)pülskl’(0b-PâPA,!ONA)-
HUFXOS-îvXSt° wLuzacJ’i (°b. Bautzen).

Plata- zaloione ' S. nnasto w Ameryce południowej, nad rzeką 
tnmiskichuL' ZI '“|,anÓ,W W1;)1^oku, było zrazu stolicą łn- 
ÍÏXťó JcZ;'(tyob “ad-^ rzeką, między Kordelierami i
Jycli w 177X ? 11 Za'Vartycb’ (dz'siejszej Boliwii i Paraguayu), z kló-
t -a te"o kmi “,'VO,Z°InO królestwo Rio de La Plata. Jako sto-

beJskmecz n h 7’ (18°° ' Pokusil0 Anglików do
powziąwsz v > ;iapadoW- W 181 fi’, IPly mieszkańcy wice-królestwa, 
!iie|>odlc<dwid 0 W‘la ZanVar ZrZU<'IC P“™10 Hi^panów, ogłosili się 
prowineve don I9JS|leipn,-aV l,rzykJatIei11 swY'n pociągnęli Łsąsiednie 
warty dał nm-zat kr? <l,!’ "k,acl m^dzy niemi wszyslkiemi za-kle Plata Uni II kedťracJ'inej rzeczypospolitéj Argentyńskiej, zwy- «S- CZ^Z1' aJb° ^as P,WinCiaS de Kudela Plata zwt. 
wineyi nowozro T’ nada/i|c. "n"2 sw°je jedlæj 15 oddzielnych pro- 
/Tsie uwaiac' ■eg°|kraJU’ Z°Sta!° raZe“* jeff<> Policą, i odtąd L- 
i'owne' cytadeli-,4 ,'aJzliakoiullsze miasto w Ameryce południowej. Wa- 
port wyrodny dla n1UOC"C-11' W.ah"U1’ llCity mieszkańców, maI yo y fila pomniejszych statków, i rozległy prowadzi handel,
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ułatwiony korzystném położeniom przy ujściu rzeki La Płata.— Pod 
Względera, naukowym miasto to rówrĄ? posiada ważność. Kilka to­
warzystw uczonych odbywa tu swe posiedzenia; kilka społeczeństw 
niewieścich doziera licznych dobroczynnych zakładów; kilka Akademii 
podejmuje Starania około dobra nauk. Znajduje się prócz tego, w Bue- 
Uos-Ayres gabinet historyi naturalnej, astronomiczne obserwatorium, 
Szkoła matematyczna, malarska i fysownieza, i w r. 1821 założony uni­
wersytet. — Tutejszy kościół protestancki jest najdawniejszy jaki nie­
gdyś zbudowano w Ameryce hiszpańskiej.— W politycznym względzie 
łłuenos-Ayres niemniej ważnćin jest miejscem, gdyż od jego opano­
wania, jak się okazywało dotąd, loś całej rzeczypospolitćj zależy. Z J.

BUEN RETIRA), zamek .królewski niedaleko Madrytu, w czworo­
bok z wieżami na rogach zbudowany, wznosi się na panującem wzgó- 
rZii na wschód od miasta; kiedyś wiele kosztowności i rzadkich ma­
lowideł posiadał, Do znamienitszych ozdób należały: wielki, bardzo 
't',śpanialy teatr; posąg Filippa II z kruszcu odlany, i zwierzyniec z ma­
lém jeziorkiem i dwoma prz.epysznćmi ermitażami, całą milę obwo­
du mający. Zamek ten wystawionym został na początku XVII wieku 
przez -Jęcia Olwarez, ulubieńca Króla Filippa IV. Po śmierci jego 
ptzesgjdl on w posiadanie królów hiszpańskich, którzy go dla zdro­
wego powietrza, na miejsce letniego pobytu swojego przeznaczyli.— 
W r. 1 808, kiedy Francuzi po raz pierwszy Madryt szturmowali, zamek 
’en, lubo jednym tylko pólkiem piechoty osadzony, najważniejszy punkt 
uporu stanowił Zdobycie jego d. 5 grudnia tegoż roku,poddanie się Ma­
drytu za sobą pociągnęło. Francuzi zlupiwszy zamek na cytadellę go 
obrócili. Mocnym wałem otoczony, miał on kiedyś w razie powstania 
łhszpanów, służyć Królowi Józefowi za miejsce schronienia; jakoż po 
bitwie pod Talavera, załoga francuzka tam się cofnęła. Z'J.

BUFFON (Jerzy Lcdwik-Lcclerc, Hrabia), jeden z pierwszych ba- 
daczów przyrodzenia przeszłego wieku, urodził się dnia 7 września 

r. w Montbafze, małćm miasteczku Burgundyi, w teraźniejszym 
departamencie złotych pagórków (Côte dOr). Ojciec jego Benjamin, 
řadzca w Dijonie, staranne mu dał wychowanie, a widząc w synie za­
pał do nauk i chęc podróżowania z przebywającym przypadkowo 
* te'mze mieście młodym xięciem Kingstonem i światłym jego nau- 

zycielem, zezwolił na towarzy szenie w podróży tym dwóm Anglikom, 
do Szwajcaryi, Włoch, Francyi i Anglii. Podczas pobytu swego w Lon­
dynie, dla lepszego obeznania się z językiem, przełożył Buffon z,any 
łpelskiego w r. 1733 Hales’a Statystykę roślin (Statistique des vége- 
Ktujc) i Newtona , O rachunku różniczkowym i szeregach nieskończo­
nych (Méthodes des fluxions et des suites infinies). Przemowy, ktoremi 
Je dzieła wzbogacił, odkrywały już w nim wówczas dobrego fizyka, głę­
bokiego matematyka i ścisłego krytyka: powróciwszy do Francyi o- 
głosiljg drukiem, pierwsze 1735, a drugie 1740 r. w Paryżu. Później 
<7Jął się rozmaitemi doświadczeniami tyczącćmi się fizyk: i gospodar­
cza wiejskiego, a mianowicie dociekaniem: użytku dębu w garbarstwie, 
gorzenia się warstw drzewnych, wpływu zimna na rośliny, własności 
drzew wzrastających i użytku kory; oraz sprawdzeniem doświadczeń 
Rćauniura i Duhamela podobnym przedmiocie robionych; wyło- 
■4eniem praw altrakcyi ; i nakoniec wynalezieniem zwierciadła palne-
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go, którém- Archimcdes niszczył flotę rzymską. Pomtenione prace 
wprowadziły go do paryzkićj akademii nauk (1739/, i do głównego za* 
rządu gabinetów historyi naturalnej i ogrodu botanicznego w Paryiü. 
Wowczas to Buf jon uczuł, że zajmuje powołanie godne Arystotelesa 
i Pliniusza, że przeznaczeniem jego jest: poznać lepiej aniżeli dotąd, 
i opisać dokładniej świat żyjący; pomnażać skarby przyrodzenia; obc- 
znajamiać z niemi nie tylko uczonych, ale wszystkich ludzi rozśądnycb» 
wprowadzić do nauki poezyę, dla przyodziania suchej nomenklatury • 
oddania pzzedmiotów przyrodzenia we właściwej im piękności. W tyin 
celu poruczył swemu towarzyszowi Daubentori owi szczegółowe ana­
tomiczne opisy tworów przyrodzenia, a sobie warował oddanie obra­
zów natury, skreślenie obyczajów-i przymiotów zwierząt, jako tez zwią­
zku ich z ogółem świata. Cito dwaj przyjaciele, przez lal dziesięć wspól­
nie i nieustannie pracując, w roku 1749 pierwsze trzy tomy Iłistory1 
naturalnej wydali, po których z rzędu aż do r. 1767 nastąpiło jeszcze 
dwanaście. Dzieło to stanowi epokę w naukach przyrodzonych, upo­
wszechniło bowiem gust do nich, zajęło wszystkich umysły pociągają­
cym wykładem rzeczy i moralnością myśli, i zaszczepiło we wszystkich 
czytających szlachetny zapał do poznania przedmiotów przyrodzenia' 
Kuf jon w piętnastu tomach swojej'His tory i naturalnej zawarł: 1) 
teoryą ziemi, 2) myśli ogólne o zwierzętach, 3) historyą człowieka, 
4) historyą zwierząt domowych, 5) ptaków, 6) minerałów i 7) epo' 
ki przyrodzenia. W wydawaniu ostatnich ośmiu tomów, miejsce ści­
słego anatomika Baùbenton a zastąpili: Geno (Guénau de Mont beillard), 
xiądz Bexôn i Sonnini (de Manoncourt.), Oprócz tego pisał Buffon, 
Rozprawę o stylu i Mowę o sposobie traktowania Historyi Natural­
nej, gdzie zganił systemat Linneusza, który tern obrażony, uwiecznia­
jąc przez, szyderstwo imię Bufjona, nazwał jedną trawiastą roślin? 
w bagnach z żabami kryjącą się: Bufonia annua.— Najkosztowniejsze 
wydanie Historyi naturalnej Buffona wyszło r. 1749—1788 w 36 to­
mach w4ce, i bardzo jest poszukiwane z powodu doskonałości rycin» 
{Histoire naturelle générale et particulière). Z pomiędzy bardzo li­
cznych innych wydań, godne jest wzmianki znacznie pomnożone wy­
danie przez Sonnini r. 1798—1807 w 127 tomach w Sce w Paryżu.--- 
Historya minerałów, stanowi najsłabszą cząstkę dzieł Buffona-, Ep»‘ 
ki zaś przyrodzenia są arcydziełem i wyszły u nas pod następnym na­
pisem: Epokinatury przez Pana Buffon wydane w języku francut- 
kim, przez SianisławaStasica wytłumaczone na język polski, z doda- 
niem myśli i niektórych uwag, w Warszawie 1786 w 12<«?. Edycfd 
druga pomnożona, w Krakowie 1803 w 8 ce str. 344.— Gdy Buff011 
po 40-letniej pracy zaczął cierpieć na kamień, przymuszony był rzu­
cić trudy literackie, a zajął się ozdabianiem ogrodu botanicznego 
dm du Roi) w Paryżu. Połowę uczonego życia swego przepędził pr^Y 
tym ogrodzie, a połowę w altanie swego ogrodu montbarskiego, któ­
rą odwiedzając Rousseau, nazwał ją kolebką historyi naturalnej i p1'0» 
jej ucałował. Umarł Buffon r. 1788, mając wieku lat 81, pochowa­
ny w Montbarze, w kaplicy pod jego sterem zbudowanej. (SynjcjJ^ 
jedynak zginął pod gilotyną w burzliwym r. 1793, jako Półkowi«’* 
konnicy w Paryżu, a przedśmiertna odezwa jego do zapamiętałego lu­
du, ze się zowie BujfcmftaiBieçp na nim wrażenia nie uczyniła). W52/' 
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8,cy oddawali hołd zasługom Buffona: majątkowi jego ziemnemu na. 
tytuł hrabstwa Ludwik XH, a za panowania XVI, miał tę nawet 

Ncieehę, iż mógł sam widzieć jak mu wystawiono posąg z napisem; 
'Mąjestati natura* pur ingeniiM.“ Posąg ten umieszczony został przy. 
'?ejseiu do gabinetu historyi naturalnej , który przez sławę imienia 
‘mffona codziennie wzbogacał się nowerni skarbami. Ze wszystkie! 
sk'on świata przysyłano mu ciekawe przedmioty, korsarze nawet a' 
Barscy szanowali paki do mego adressowane, a zabierali własność kr< 

hiszpańskiego podczas wojny z Ameryką. Wielka xiężna rossyjsl
Pędzając Paryż., dowiadywała się o Buffonie, a gdy jej doniesiom 
°jego nicbytności, rzekla: „Pójdęż w zaloty do jego gabinetu, nieme 

jemu osobiście się zalecie.“ — Przyrodzenie nie miało lepszegt 
boryka nad Buffona; jednakże z pomiędzy tych, którzy usiłował 
l^njego naukowy kontynuować, godni są wspomnienia Lacepede

Pomimo wielkiego postępu zoologii od czasów Buffona, wsze- 
Ho je„o Ilistorya zwierząt w ręku wszystkich się znajduje i zawsze 
gitowi0zasadę nauki, pomnik talentu, obraz prawdziwy i zajmujący 
Nowszej klassy jestestw żyjących. Wzięlośe dzielą, w ktorem odbi- 
|a s'ę piętno geniuszu, jest razem najtrwalsza i najpopularniejsza.— 
iuil'on miał postawę szlachetną i poważną, powierzchowność jego od- 

lJQ'viadała wielkości rozumu i ogromowi prac. Zarzucano mu przysa- 
t ubiorze i układzie*, lecz ci, którzy z mm w bliższych zoslawa. i 
^simkach, wychwalali jego dobroć, łagodność, prostotę, uczynność 
(Pzeeznośe. A. A.
^UFFONE, z włoskiego, komiczny aktor w operach buffa zwa- 

tyelt, albo we włoskiem Intermezzo. Włosi rozróżniają jeszcze Buffo 
ôtante od Buffo ęomico\ po pierwszym wymaga się więcej komi- 
ŁZf>ości w śpiewie, po drugim w odegraniu roli i gieslach. Wyraz ten 
Uszedł zapewne z łaciny wieków średnich, w której Buffo (Odmo- 
1’ysk) nazywał się kuglarz, który na scenę z nadętą twarzą wyszedł- 
SzJh odbieraniem policzków rozśmieszał publiczność. .

BUFONITY (Glossopetrae; Bufonites ouCrapaudineshf. lak się 
I ^wią skamieniałe zęby niektórych ryb, mianowicie Rekinów. Nazwi- 

0 to, pochodzące od. Bufo, oznaczającego ropuchę, przypomina a
■ błędne ^wyobrażenie, jakoby miały się tworzyć ze skamieniałego 

110zgu ropuch, zkądteż zwano je \zabiemi kamieniami. ó. B. ■ 
, ^UG, Boh, znaczna rzeka, u dawnych zwana Jpanis, wypływa ze 
A'hodniej strony gór Karpatskich, na granicy Podola z Austiyą. y

naprzód w kierunku wschodnim, następnie w południowo wscho- 
i?1*111, prawie równolegle z Dniestrem, 1 połączywszy się z wo a

1 > tieprn wpada do morza Czarnego. W głębokiej stal ozy tnosci juz ÿ 
>a ta rzeka znajomą. Dawni Stawianie, bałwochwalcy, oddawa i cze 
°ską tćj rzece, i dla tego ona wprzód nazywająca się Ipants, pi zezw - 

została Boh Bog. W r. 1018 Bolesław Chrobry, kroi pokki, tak 
‘“'^ażnie zbi’ł u łój rzeki Jarosława xięcia Kijowsk.ego, .z ten ze 
Zt<h ma tylko towarzyszami ledwie ujść źdolał do Nowogrodu, a Bo- 
6sl;iw wsżedl do Kijowa. - Druga rzetó, także Blg zwana, inmejsza, 
d>a różnicy od pierwszej zachodnim mekiedy nnanowana Bugiem, 

)leize pûc4ek swój w Galicy., kolo miasteczka Ghman, i w b.egu
na sto przeszło nul długim, przerzynając Belzką t Chełmską 

^ykl. Powsz. T. HI. 87 
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ziemię, płynie przez Podlasie i Mazowsze, pod Dubienką, Włodn,v‘l’ 
Brześciem Litewskićm, Mielnikiem, Nurem i t. d.; przy Sierocki! lą' 7/ 
swe wody z Narwą, i pod Nowodworem, o trzy mile poniżej Wars7? 
wy, razem z nią wpada do Wisły. Od Buska jest splawną, lecz pły‘k‘d 
nader ma koryto. D. Ç.

BUGENHAGEN, jeden z najczynniejszych pomocników Lutra w krze' 
wieniu reformacyi, urodził się 24 czcr. 1485 r. w Julin, niedaleko 
SztctysM (w Pomeranii); kończył nauki w Greifswald, a później zosia, 
Hektorem szkoły w Freptowie. Wkrótce jednak unikając prześlado"'1'.11 
katolickiego duchowieństwa, udał się 1521 r. do Wittenbergu, g'*’|ř 
zostawszy profesorem teologii i generalnym superintendentem, p‘e’ 
wszy w tamecznym kościele nabożeństwo luterskie publicznie od|”‘r 
wił. Lutrowi pomagał on w tłumaczeniu biblii; lecz największą p'7? 
sługę reformaeyi przyniósł, przez urządzenie liturgii wyznania ewang1.1) 
cznego i przez zaprowadzenie kościelnego rządu w wielu krajach i o1'5 
stach. Duiiczykowie z tej przyczyny uwaźajągo za swego Reformatowi 
Bugenhagen umarł 20 kwiet. Î558 r., zostawiwszy po sobie dzieło P°d 
tytułem: „Historya Pomeranii“ (Greifswald 1728 r. in 4to.). , „

BUHURUSLAN, miasto powiatowe gubernii Orenbnrgskiej, pod •> 
8' północnej szer. a 69° 58' wschód, długości, na prawym wziuc?lť 
nym brzegu rzeki Ktneli większe/, wpadającej w Samarę przy mii"-1^ 
Alexiejewsku. Pierwszą ósadę w tern miejscu założył rząd, którego t-0*. 
porządzeniem od czasów Piotra W. zwolna stopniami osadzano t1’1'1 
na ciągłe mieszkanie wysłużonych żołnierzy i włóczęgów nie poifl11'! 
cych miejsca swojego urodzenia. Tym sposobem mała w początk?? 
utworzona wioseczka, nazwana od imienia rzeczki wpadającej '* 
nelę, stała się z czasem miasteczkiem, które dnia 23 grudnia 1781? 
przy utworzeniu Ufskiego namiestnictwa, zostało policzone w rz.ęd7-1^ 
miast powiatowych. Teraz ma domów 379, cerkiew], szkołę, fal’1'8 
8; kram 21, mieszkańców 2,833. Od dnia 1 do 8 września coroi-7’11; 
trwa tutaj jarmark, na który z różnych stron zjeżdżają się z towar’111 
kupcy, szczególnie zaś z Saratowa i Syjnbirska. D. C.

*BUJAK (Empis'). Rodzaj owadów d wuskrzydłych, w kształcie tfll^ 
-dzy Komarami i Nądwodiukami pośrednich, mających: rożki sz}‘^. 
wate, grube, zbliżone; głowę od tułowia węższą; trąbkę tęgą piono”, 
z 5 ostrych szczecinek złożoną, w rurkowatej pochewce ukrytą. O"'9 
dy te żyją w lasach, zaroślach, ogrodach i między trawą na łąki?, 
Ludzi nie kąsają. Niezmiernie są płodne, względem mniejszych od 
bie drapieżne; same służą większym gatunkom za pastwę. — B. p° , 
nocny (£. boreahs; Empis du Nord f.; Scunepfenfliege n.; ToaK?z 
huki, r.) znajomy jest dobrze w krajach Europy północnych. Od , 
mara większy, czarny; skrzydła ma zaokrąglone z brzegu zewnętr7?9 
go rudawe; nogi rude w stawach i na stopach czarne. W czasie fl 
płych wieczorów latem gromadzi się w długie bujające po powiO*1 
kolumny, to się wznoszące to opadające, tak czasem wysokie, iź 
rhu dojrzeć trudno. Pospólstwo z tego przepowiada w dniu następu 
pogodę. s. B. G. , f

BUJALSKI (Bonawentura). Franciszkan prowincyi litewskiej, dok* 
teologii, był w zakonie swoim prowmcyałem, a w roku 1772, i* 
naówczas gWardyanem w klasztorze Olkienickim, w Trockim powiet-G 
podał do druku zbiór swoich mów i kazań, mianych w c?asie obja7
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Wtórów ż urzędu prowincji: Mowy X.

Kranciszkana, podczas urzędu
Dzy klasztornych watach, oraz mnyeh ^,ol^Ĉ ra. w Wiłnic, 
^w miane. Żprzyłączeniem dwóch kazań _Mowy
z drukarni JKM W- 00. Rranaszkanow, r. 1Î7. J
‘e są wcale rozsądnie powiedziane, pełne gorhwosci o dobroza 

i ‘»nloli braterskiej ku spólzakonnikom, którym. zarJd^ V f,v_ 
sób widzenia i wykładania rzeczy, juz są zastosowane p .
czesnego światła: małe tylko są skazy języka, z wyrazów p(owmcy 
“ych XXce. Ztąd dz.eło to rzeezyw.śc.e zwać s.ę może uzyte~ 
Cznóm przełożonym i duchownym rządzcom, ja oni Kares a,

P ow.ncyał i Horám karność zakonu,a dz.ełu zbiór
Przypisując autorowi goi 1"osc o duchowne, miane w cza-

1 -ko-

Hegii-y (<)|o Ery chrześcijańskiej), i mieniący się J P - . A-kr^^kich dynasty i Sassanidów Buyah w.a
^go, Al-IIassana i Achmeta, znanym i P<)'Jb/^<,’' \ ]nmna państwa) 
Ąmad-eddnula (podpora państwa), Rokn-edda.ula l^æj Miall0.
* Moez-eddaula (zaszczyt państwa), l‘’lcU1?, I do znacznej potęgi, 
'"'ani wodzami wojsk sułtana Di leniu, tos/.cc s.y j morzem
Uczynili sie niepodległymi .opanowali całą Peisyą t ki J -

dztuków Togrul-Bey, podbiwszy całą 1 ei sy ą o a j *
tiwięził iw więzieniu umorzył. , ,nnhwvcaiaceswojćmBUJUKDERE (od Bujuk w.elk. < Dere na zai0-
poloźeniem i okolicami miasteczko, czy wo s. rzcIdywająca, na-
dnim brzegu Bosforu. Rzeka przez tę d°* •'l1 ' pmlcći, wznosi 
żywa siętakże0«JM/c^c'’C.Nalące, nrzszą częsc o i y ‘ z]ożona,
się wspaniała grupa drzew z sieclimu i t. j. siedmiu bra-
klóre wszystkie razem noszą nazwani woiskiem kryzo-
d. Pod niemi według nnejscmwego poczuli. , 5^ samo dzieli się na 
wóin obozował Gotfryd de Bóiullon, ’ • ..ćania Greków Anneri-
dwie części: wyższą 1 niższą. W mzszej pala­
czy ków i malej liczby 1 m kow; w wyzszcjpomiędzy które- 
ce posłów europejskich, letnie imesz; ji ■ • a pnącza. Rozkoszne 

' mi pałac rossyjskiego poselstwa, szc zc.go . a'|owniczy widok okolic, 
przechadzki, zachwycające po ozc.mc l‘l'c’^z t( (To z p1.zyCZyny Wybor- 
sciągajątu ml’óst'y\c!l|/-O,'t“'s'i; za ,1Zy w Konstantynopolu, Gala- 
nego powierza, Bi-jukdere w tz^za^^J^^
Cie albo w /\77Z, jesl|>ows/.e mc? j;|inlcusza rozdzielno-płciowej

BUK.(f^), rodzaj d ■ v /roK.andńaf z iaimliiKotynko- 
\Monoecia), rzędu wielopi ęciKo p0 ( j
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wych ^mmtaceae), orSzaht dębowych (Quercineae} 2 kasztan»»1 
jadalnym spowmowaeony. Jeden jego garnek (K antarctica V^-) 
rośnie w ziemi-ognislej ,1,-ugi (F Jerr^inea A.t.) w Ameryce póln»' 
cnej trze,-, w Lurop.e. Europejski Buk (F. SJh atica L,- Ilrfre, Fa^

uc te , ac iicte n.l Jak dla postaci okazalej, jako tez foremnfś»1 
gładkości pnia, niemniej jasnej niemal żółtawej zieloności którą o4 
posępnej 1 ciemnej pospolitych drzew odbija, do najpiękniejszy»11 
ÄSI0,1 r“'“ ■ --«A™ A
ston wysokość 7 ‘^'^-P^elatą okryty, miewa od 100—« »° 
chLalezista o S'°P Sl,'e,lllicy> koń,-zy się koroną u wie»2'
Łowate ‘nr 1 3°^10 st0P ws?erz zajmmjącą. Liście buku są o go»'
ce^e /.T T'™*10’ JTWiUC’ SIWante’ pofałdowane, z wierzchu Ěfr 
znie zshliPOf U ni^° 'V os,ste’ z Brzegu rzęsami obwiedzione, niewVr<q' 
dl ,frnÍk0"líín0‘ Kwi,at-^n,ęziie wSłówkae'i kolistych, ramiennjA 
długo-s ypulkowatych. Owoc 2-3 orzeszki wielkości małych łask»' 
whe/nr- r ’íS’?,C1ZÍ’St(\JíaSZtanoWiltc’ ]-śnącesię, zawarte w ob' 
wkraitl •SZOnej’,k” CZí'S'ej’ st'va,dniaIeJ 4-wrębnej. Znajduje 
no]SkiÏ'-g0'WC1 SrOl!k,<’WeÍ ' Południowej Europy; w Królestw'6 
dv i nTh ' na Y°n’Vn'U- CZ,;StSZ" "a Podo,1> i - Litwie, Kuria»'
pip ołnocnych Rossy, gubermach wcale go niema, ale za to obfi6 

Tarnkí st" ' OkO1'faí ““T* Iiośni—Vuncie suchym, lekkim 
n no Sr nT ™ P"'™ i "a -schód
łośS w t o 7 taW,On'y ■ ‘ ^" ""æ.P0 wydaniu liści. Dosięga dojrz»' 
sianie m -’ ‘ f moze 4 wieki. Mnoży się głównie przez ro2' do wiosny0"}’ *1 ° Wie^'eni dziać się musi, nasiona bowiem trudu» 
izbveo/ P1O(’nO,SC ^dochowują; młode buczki równie mrozu j»k 
te«ro iest'urn’ "Ça " Slę w czwartym lub szóstym roku, jeśb bvwai ba’ P';ZeSa(!zac si^ mogą.—W ogrodach pielęgnowane 
sieni' Sraz'i'any’ “ swiatlo-czerwonemi (F. s. pirpurca), ku jc' 
dzielonemi z JS7Ł:mi’ z. roz.no-ksztaltnemi calcmi i palczasto-p0' 
caleziach (f‘S' 'ctel ’ ž zebranemi w wiązki przysadziste nfl
ltórí7 - 7--Drzewo bukowe wedle wieku i gruntu, n" 

o ym i ósme rozmaite bywa: młodych bialawo-i.ólte lub czerwoni»- 
bhhwp S ai^C r<*zowe, z gruntu mokrego w zewnętrznych słoja^1

mezv «io 1 " 'a*’ ,n.'c wytrzyniI|je jednak zmian suchości i wilgom 
P‘ . *’/ S'.'< )OS<;*’Pęka łatwo, ulega zepsuciu od robactwa, i dl-1na r, na 11K °'v Jcst 1110 zdatne. Zaradzają temu ścinając je na pi1»1 allE nm " ’ .P'^ 4 lul’ 6 W ^4 woS-
albo pop.lowane na dyle lub deski, susząc w dymie. 'l ak przy-oto' 
wane nabiera, podolnenstwa do orze, howego, a łącząc w sobie’trwa­
łość , lekkość częstego jest ukycia w rozmaitym względzie. Rob* 
z niego pudła do pojazdów ressorowych, trzewiki drewniane, instru­
menta muzyczne, meble i wszelkie machiny i sprzęty gospodarski 
nrzviu doskoilał<;j Politury równie jak i lak.eru -i
boTku J<! 1 °d Wzö,Pdcin «P»!" między najlepsze się liczy; pali si<5 
wede n1adfm'e"'e,U sPok'W™, daje wiele ciepła, wybori

ii . ° popiele wiele zostawuje potażu. Wiórami i piłowi- nam. a ują . Kora (|o galbow;ln|^ ^ór, |,ś( ie <lo ki‘ nXia o^ 
leC 1 !l)rzydac się mogą. — Bukiew czyli Buczyna (orzeszki 
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bukowe), sama w smaku ma nieco do migdałów podobieństwo., ale 
surowo IV większej ilości jedziona, odurza i uporczywą nieprzyjemną 
chrypkę sprawuje. Przez prażenie własność tę traci, podobne kawie pa­
lonej wyziewając aroma. W krajach w hukowe lasy obfitujących, ja- 
koto; w Saxonii, Ziemi siedmiogrodzkiej, Węgrzech i t. d. Buczyna jest 
zwyczajną w jesieni dla trzody chlewnej karmią, a lasy takowe ro­
cznie na same tylko świń past wiska za znaczne się summy wydzier­
żawiają, które od niej prędko się tuczą, ale nie jędrną, równie jak i 
od samych żołędzi dają słoninę. Wiewiórki, koszatki, orzechówki, bu- 
kówki, kieski niezmiernie buczynę lubią. W wielu miejscach tłoczą 
z niej bardzo dobry do kuchennego i innego użycia olej, który w zi­
mnie nie krzepnie, 100 funtów buczyny daje 12 funtów czystego a 8 
mętnego oleju. Olej czysty we Franeyi, w Pajatynacie iw wielu in­
nych niemieckich krajach zamiast oliwy się używa. Kuchy po wy­
tłoczeniu oleju pozostałe, mają bydź komom bardzo szkodliwe. 
Tscheulin Pro!* weterynaryi w Carlsruhe robil doświadczenia, według 
których dwa funty ich dane na czczo koniowi, prędko go umorzyły. 
Braun w Fulda zaprzecza temu. Byłoby zatem pożytecznie stanowczo 
rzecz tę rozstrzygnąć. W r. 1830 Homcniann na posiedzeniu zgroma­
dzenia Badaczóiv Natury niemieckich udzieli! to ciekawe postrzeże­
nie, iż. piorun nigdy w drzewa bukowe me bije, co jeśli tak jest rze­
czywiście, mielibyśmy w bukach źyjące konduktory ! S. B. G.

BUKAN1ERY. Głośne i liczne stowarzyszenia zbójców morskich, 
zwanych takže braćmi brzegowymi, najpowszechniej zas znajomych 
pod imieniem Flibustierów. Rozmaicie wywodzą źrodlo nazwania Bu- 
kanierów: jedni od wyrazu Karaibsko-indyjskiego Bttkan, znaczącego 
szczególny sposób przygotowania i zachowania mięsa, który wspo­
mnień! zbójcy morscy przejąwszy od Karaibów indyjskich, nazwali 
się Bukanierami', inni znowu powiadają, iź. w starej łranciizezyznic wy­
raz Boucan oznaczał naprzód dóm rozpusty, a później wszelkie miej­
sce nieczyste, i že ci zbójcy nazywając tak swoje chatki, w których 
przygotowywali na pokarm mięso, sami Bukanierami nazwani zo­
stali. Początek ich stowarzyszenia ukazuje się w roku 1524. Pioznego 
stanu i z rozmaitych stron Europy ludzie składali ten związek, szcze­
gólniej zaś Francuzi i Anglicy. Pierwszym powpdcm do tego stała się 
duma i zawiść Hiszpanów. Ci bowiem opanowawszy odkrytą przez 
Kolumba Amerykę, nikogo do niej nie przypuszczali, i z obcyim że­
glarzami uporczywe staczając boje, jeńców natychmiast zabijali. L< m 
sta więc nasamprzód skojarzyła odważnych obcych źeglaizy, a < >'.c 
Zysku następnie przywiodła ich do prowadzenia zbójeckiego z i i. 
Główne siedlisko Bukanierów było na wyspie St. Domingo. Oddaleni 
od ojczyzny, bez żon i dzieci, składali między sobą braterstwo ściśle 
spojone potrzebą i wzajemną pomocą. Jednostajnie uzbrojeni, jedna­
kowy wiedli sposób życia, i wszystko umili było wspólne. W wol­
nych chwilach odboju, polowali na dzikie byki, z których urządzali 
swój pokarm (bukan}. Sława ich męz.twa i odwagi, do najwyższego 
nieraz. posuwanej zuchwalstwa, szeroką wieścią rozwiała się po święcie. 
Wiciu mieli dzielnych dowódzców, jakiemi byli : kapitanowie Pm'r 
z Dieppu, zwany Piotrein W., Bartłomiej Port u geza, Mansjelrl i t. d. 
Kecz nad nich wszystkich wznios! się potęgą i sławą następca Mans- 
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łclda Henryk Morgan, będący później konimisarzem admiralicji ’ 
gubcrnatore-ni w Jamaiec. Powziął on był zamiar utworzenia udziel­
nego królestwa w części Judyt wschodnich i ua wyspach oceanu spo­
kojnego, i gdjlty nie niekarność Bukanierów, bardziej do rozboju i łu­
pieży niżeli do wojennych wypraw skłonnych, pewnieby tego dokazał.— 
Związek tow arzyski Bukanierów trwał w całej swej sile do r. 1688; 
poezćin zgoda i jedność znikać między niemi zaczęły, co dało spo­
sobność Hiszpanom i Anglikom do zupełnego ich z czasem wyniszcze­
nia. Niektórzy z nich, dostawszy' pozw olenie od władz miejscow ych 
napadania na okręty' nieprzyjacielskie, nazwani zostali Kaprami. Ob­
szerną między mnemi wiadomość o Bukanierach, przez dwa wieki bliz* 
ko, odwagą i lupiestwem słynących, znaleźć można w następnych 
dziełach: History oj t/ie Buccaners of America, by James Burnet, IJecS 
oj Banditi and robbers by C. Mac Far lane ; 1/ic Buccanei s of Anie' 
rtca hezimieifnie wydane; Podróże Dampiera i t. d. 1). C.

BUKAREST, Bucharest, Bukareszt, stolica Wołoszczyzny, leży na 
obszernej równinie, nad brzegami rzeki Jlymbowic.y. Przebywają w niej 
ciągle hospodar wołoski ze swoim dywanem" czyli radą, grecki arcj" 
biskup zależący od Konstantynopolskiego patryareby, i cudzoziemscy 
konsulowie, W środku prawie miasta, stoi wieża na czterech drewnia­
nych oparta slupach, którą krajow'cy zowią: Fuszyr dejok (strażnica 
pożarowa). Z wierzchołka jej daje się widzieć cały Bukarest ze swe- 
im świątyniami i hcznemi ogrodami, co dosyć malowniczy przedsta­
wia widok: lecz w szedłszy w ulice miejskie, urok ten znika. Wązkie» 
krzywe, wijące się tu i ówdzie uliczki, wymoszczone są deskami, ktoi’e 
właściwie mieszkańcy nazywają Aw/ï, (mostami), pokrywają albowict’1 
błotnistą i wilgotną ziemię. Obok przebijających śladów europejskiej 
oświaty, gruba panuje azjatycka gnuśność i prostota. Lyceum zawiera 
w sobie 300 uczniów, przy nićm jest kilka szkół, gdzie uczą języko"’ 
wołoskiego, francuzkiego i sławiaiiskiego. Jest też tu teatr, na który111 
przejeżdżający grywają tylkoaktorowie; drukarnia, w której nicnigdy n’e 
drukują; szpitale, biblioteka i t. d.; kościołów w ogólności liczy się do 
300. Ludność wynosi 80,000 mieszkańców. Z tych połowa ubiera sii 
po europejsku, połowa nosi krajowe szuby i wysokie czapki.-—N>e 
wiadomo z pewnością kiedy został, założony Bukarest; niektórzy dz.ie' 
jopisowie powiadają, iż wwieku Nlłl założył go niejakiś Buktir, O<1 
którego to miasto otrzymało swoje nazwanie. W r. 1698 wojewod® 
bessarabski, Konstanty, przeniósł tu stolicę Wołoszczyzny, wprzód z®' 
w szo będącą w Tergowiszcie. Sławne jest to miasto ważnym trakt:’' 
tern Rossyi z Turcyą, wr. 1812, 28 maja, w murach jego zawarty1’1,' 
Od r. 1828 Bukarest znaenie nowemi przyozdobił się gmachami! 1 
większy w nim zaprowadzono porządek. D. C.

BUKIET, {Thyrsus}. Zowie się w Botanice Kwiatostan między 
clią i gronem pośredni, którego szypulki są galęziste, gęste, kro' 
tkie; środkowe jednak dłuższe są oddolnych i wierzchołkowych, ”1’’ 
Ligustr, Lilak, Winograd. .Sś B. (>.

BUKIEW. (Ol>. Buk).— BUK1EW TURECKA, albo apteka rsk’ 
orzech Syreniusza (fiiees Behen, Ben, Glandes unguentarii, B‘1' 
lani Myrcgsicae }. Są nasiona okrąglawo-jajowate, tępo-trójkanl”1’’ 
wielkości orzechów laskowych, lub nmitÿsze, z twardą bialo-źólta" 



BUK 695
liibświatlo-popielatą łupiną, z których jęder otrzymuje się olej Ben 
(Ol>. t. w.) Mocno mają rozwalniać żołądek. ‘ 5. li. G.

BUKKAR1, miasto węgierskie, w tak nazwanćm Pobrzeztt (Litorale) 
adryatyckiém, liczy 1800 mieszkańców, ma obronną twierdzę, 1 szczu­
płą wprawdzie, ale dobrą przystań na 50 większych statków, które 
się w niej dobrze zapezbieczone od fal i burzy morskiej znajdują. Pro­
wadzi handel rybą, winem, drzewem, oraz inneini krajowemi pło­
dami. (Z. B.)

BUKKAK, wyraz tatarski, znaczy skórzane naczynie, w którym Ta- 
tarowie wodę, lub mleko z sobą na konin wozili.

BUKOLIKA, wyraz z greckiego, od s'owa (ßcuziXc;) pasterz, używa 
się na oznaczenie rodzaju poezyi pasterskiej.

BUKOWINA, części Mołdawii' między Karpatami i Dniestrem, która 
przeszła pod panowanie Austryi (1777), zarządów cesarzowej Maryi 
rPeressy. Graniczy na zachód z Gabcyą, z poludma-zachodnz Węgrami 
i ziemią siedmiogrodzką, na południe i wschód z Mołdawią, ż północy 
zaś i wschodu z. Rossyą. Rozległości ma 178 mil kwadratowych, a ludno­
ści przeszło 228,490 dusz pici obojéj. Mieszkańcy są wyznali: katolic­
kiego, greckiego, ormiańskiego i żydowskiego. AV ogólności żyr ow liczy 
się do 10,000. W przeszłym wieku Bukowina nierównie mniejszą miała 
ludność, tak dalece, źe cesarz Józef II musiał tam nawet posyłać osa­
dników. Na całej przestrzeni tej kramy trzy tylko znajdują się miasta: 
Czernowicze, stolica Bukowiny, nad Prutem ; Saczawa i Seret', prócz 
tego są jeszcze cztery miasteczka i 277 wiosek. W stolicy jest gimna­
zjum, oraz inne pomniejsze naukowe zakłady, gdzie w wysokim sto­
pniu doskonałości nabywają szczególniej uczniowie sztuki rysunku 1 
tańców. Celniejszemi towarami wywozone'mi ztąd do obcych krajów, 
są płócienne wyroby, sukna, sprzęty pokojowe, powozy, wyprawce 
skóry i muzyczne narzędzia. Artykuły wspomnione zwykle wywożą się 
do Mołdawii. Austrya także z Bukowiny otrzymuje corocznie wybor­
nego gatunku konie, ze sławnych tamże stad cesarskich. Kilka 
żyl złotych i srebrnych gdzie niegdzie postrzegać się dają, lecz w tak 
drobnej ilości, iż .wynagrodzenie robotnikom, przewyższałoby war­
tość dobytego kruszcu. Drogi bukowińskie są wcale dobre-, rzeki: 
Dniestr stanowiący północną granicę kraju; Prut, Seret, Saczaw.a, 
Mcddawa i Bystrzyca, splawnośeia swą ułatwają handlowe związki 
z Turcyą i Mołdawią. Cały handel jest prawie w ręku Ormianów, i 
wkrótce zapewne zupełnie do nich przejdzie. Bukowina nakoniec po 
Większej części jest górzysta, i wielkiémi odziana lasami. W owych to 
nieprzejrzanych jej puszczach, Jan Albrycht kroi polski, wielką poniósł 
klęskę, od zdrady Wołochów r. 1197,którzy .podcięte wprzód umyślnie 
drzewa ogromne, na przechodzące przez las wojsko polskie, niespo­
dzianie strącili. L). C. ' ■

BUKSZPAN (Biixiis; Buis f.; Buxbivmu.) Rodzaj drzewiastych ro­
ślin dwa zawierający gatunki. Należy do klassy Lmneusza rozdzielno- 
plciowćj (Monoecia), rzędu cztero-pręcikowego (Bctrandna^, do fa­
li ilii naturalnej Ostromleczowyeh (Ettphorbiaccae}. 1) Bukszpan 
Pospolity (B. semperrirens-, Buis ordinaire, fy gemeiner Bvxbaum; 
rajimnm-b ros.), dziko rośnie w okolicach górzystych jioludidowej 
Europy i Azyi. Postać ma krzewin pierwszej lub drugiej, albo tez
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drzewa trzciój wielkości, dochodzącego 6 lub 9 łokci, z pniein pro­
stym szarą popękaną korą pokryty m, w górze galęzistym. Liście jego 
są drobne, trwale, przeciwległe, skórkowate, jajowate lub owalne, 
w końcu wycięte, gładkie, z-wierzchu lśniące się ciemno-zielone; kwia­
ty białawe, drobne, w pachach liście kupkowate, w marcu lub kwie­
tniu pokazujące się. Zwyczajnie Bukszpan miewa do 2 lub 3 stop wy­
sokości , rośnie gęsto i zielono, a źe się Litwo strzydz daje i do ka­
żdego gruntu przyzwyczaić przeto dla ogrodów umiarkowanego kli­
matu me małą jest ozdobą. Przeniesiony do nich, przez pielęgnowanie, 
wydał do 8 odmian z hsemi węższemi i szerszemi, źólto lüb bialo-pla- 
mistemi, lub tylko obrzeżonemu Najznakomitsza jego odmiana jest: B. karłowaty (B. suffruticosa. Buis à bordures, nain fr.), przez 
postrzyganie do 8, a czasem do 4 tylko cali wysokości dająca się do­
prowadzić, którą w ogrodach i u nas ilawet osadzają ścieżki, klomby i rabaty kwiatowe; pod przykryciem albowiem, nieźle wytrzymuje 
zimę, a daje się rozmnażać przez rozdzielanie w korzeniach. Inne od­
miany utrzymują się przez odkładanie lub szczepienie; z nasion albo­
wiem ich, prosty się bukszpan wyradza. — Drzewo bukszpanowe ze 
wszystkich europejskich jest najcięższe, ponieważ w wodzie tonie; dla 
znacznej twardości-i pięknej żółtej farby dosyć się ceni; służy głó­
wnie w stolarskich i tokarskich robotach; wyrabiają z niego taba­
kierki, grzebienie, równie jak wiele instrumentów muzycznych dętych. 
Drzewo to z pnia i korzeni, zraszplowane, w zastępstwie gwajaku za­
leca się jako pędzące poty, wleczeniu podagry, reumatyzmie i t. d. 
Wszystkie części bukszpanu smak mają gorzki, obrzydliwy i z.apach 
nieprzyjemny szczególny. Liśćmi jego fałszowany bywa senes. Po­
wiadają. iź. niektórzy piwowarowie dla oszczędzenia chmielu dodają 
je do piwa ; ponieważ jednak użyte w odwarze gwałtownie wypró­
żniają żołądek, takie zatem fałszerstwo nie może bydź dla zdrowia 
publicznego obojętne.-— 2) B. baleatski (B. balearica; Buis dc 
Mahoń), od tamtego różni się szerszemi liśćmi. Wielkie stanowi lasy 
na wyspach balearskich. Utrzymuje się po szklarniach^— Bukszpan 
ostowaty. Ob. Nieś plik krzak gorejący {Mespilus Pjra- 
cantfia). S. B. G.

BUK. WICA (Bctonica), rodzaj roślin z klassy Linneusza Dwusil- 
nćj BJidynaniid), rzędu Nagoziarnowego (Gyninosperniia), z familii 
paszczękowalych albo dwnwargowych {Labiatae), do 10 zawierający 
gatunków, których 6 liczą w Europie. Bukwica pospolita albo 
czerwona ( B. of/icinalis a. hirta Koch, syn.) rośnie u nas wszędzie 
na łąkach międzyleśnych i w zaroślach, a we wszystkich częściach jest 
szorstka i wlosistag|B»dyga jej czworogranna pojedyńeza, na stopę lub 
więcej wysoka, prosta; liście podłużne sercowate, karbowano-pilkowa- 
ne, korzeniowe dlugo-ogonkowate; kwiaty czerwone na końcu łodygi 
w kłos u spodu przerwany zebrane: korona omszona, z rurką krzywą, 
wargami rozstrychnionemi, z pręcikami od górnej o połowę królszeitu 
kielich bezżyłkowy Udosisty. Kwitnie latem. Zdarza się odmiana z kwia­
tami białemi. Korzenie Bukwicy, wzniecać mają womily. Liście świeże, 
słabego nie przyjemnego zapachu, w suszeniu łatwo czernieją i smak 
gorzkawy ściągający posiadają; na proch utarte, zażyle wzbudzaią 
kichanie. Zalecają się w chorobach piersiowych i w zastępstwie ber- 
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baty; dawniejsi lekarze rozliczne im przyznawali własności.— B. bia- 
*a Syreniusza jest Pierwiosnek wiosenny; jego D. wodna, Titę- 
Downik wodny (Ob. t. w.); S. B. G.

BULAK, miasto w Egipcie, niedaleko Kairu, nad wschodnim brze- 
Riein Nilu, z najlepszym portem na tej rzece, dobrze zabudowane i 
tudne.

BUŁAT, znaczy właściwie stal wypolerowaną; przenośnie szablę 
1 polerownój stali, z głownią szeroką, mianowicie turecką lub perską.

BUŁAWA. Krótka, gruba, drewniana lub metalowa laska, z gałką 
tto jabłkiem na końcu, była niegdyś wojennćm narzędziem, rodzajem 

Maczugi; później zas została oznaką najwyższej w wojsku władzy, mia­
nowicie hetmana w Polsce. Wyraz ten napotyka się często w przekła­
mie Pisma S. na język slawiański (morawski}, w znaczeniu oręża, i we­
llig wszelkiego doprawdy podobieństwa, pochodzi od wyrazu łaciń- 
skiego Bula. Bulą wa, po tatarsku topuz, tern się różniła od tatarskiego 
buzdyganu, ze ostatni miał na końcu jabłko ostrémi nabijane gwoździa-

chociaż także u Turków i Tatarów oznaczał dostojność wyższych 
Wojska dowodzców. Wielka, mała, polnaXíxAíwa, są to wyrażenia uży­
wane niegdyś w Polsce na oznaczenie różnego stopnia władzy hetmań­
skiej (Ob. Hetman). Robiono buławę z drogiego kruszcu, z gładką rę­
kojeścią, i ozdabiano drogiemi kamieniami. Znaczyła ona toz samo,co 
dzisipj berło marszałkowskie. Król polski Stefan Batory, chcąc ująć na 
(wą stronę Kozaków, dal hetmanom małorossyjskim na znak ieh władzy 
.'•lawę. Inne buławy z powodu kształtu swojej gałki, nazywały się sze- 

Sciopiórami. Buzdygan w Polsce oznaczał dostojność chorążych.
BULBUL, perskie nazwanie słowika, który, według miejscowych po- 

"oeści, w pieśniach swych miłość ku róży opiewa.
BULGAROWIE 1 BULGARYA. Prowincya Turcy! europejskiej, zwa- 

118 tak od imienia Bułgarów albo Bolgahow. Pod tein nazwaniem 
s'awne były w wiekach średnich dwa ludy, jeden mieszkający nad Woł- 
fPL drugi nad Dunajem. Zęby dziejów tych obu ludów nie mięszac z so- 
p; co nieraz już się trafiało, o każdym z nich z osobna, choć w krótko- 
.e', powiedzieć tu należy. 1) Bulgauowie nadwoi.gscy. Lud ten niegdyś 
>ezny i znamienity, zupełnie już teraz zniknął. Z pozostałych tylko mo- 

ł)eh ze wspomnieli arabskich geografów, z napisów na nagrobkach, ze 
*'valisk kwitnących niegdyś miast, nakoniec z kronik rossyjskich i z me- 
,0,’ycli podań tatarskich, możemy mieć jedynie mejakieś o nim poję- 

?e- Na początku wieku X, byli już oni narpdem potężnym, mieli swo- 
łe miasta i obszerny handel. Część wszakże tego ludu koczujące pro­
wadziła życie. Państwo się ich rozciągało od gór Uralskieh do rzek Su- 
ry i Oki, od Wiatki do Kamy, oraz do źródeł Donu, Chopru i Sama­
ry-, to jednak rzecz niewątpliwa, iż na tej przestrzeni mieszkały także 
’nrie narody, jako to: Mordwy, Czeremissy, Czuwaszy i Wotjaki. Nie- 
torzy dziejopisowie wywodzili nazwanie Bułgarów od rzeki Wołgi, 

■'^jźając mejakieś podobieństwo brzmienia między wyrazami Bolgar 
Z "'sv. lecz mylne ich było pod tym względem mniemanie. Wyraz

owietn Balga, i.„., ,iorównania' jest dawniejszy od nazwania rzeki 
^ołgą, tą wówczas nazywała się według jednych' diel czy Etel, we- 
' "g zas innych fi/m (Ohacz Woi.gij. Prędzej więc to hydź może, iż 
później wspomniona rzeka od imienia Bułgarów' łł^jiga, przezwana ZQ-

Encykl. Powii. Tom 111, ' gg 
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stała. W r. 992 przyjęli oni wiarę muzułmańską za wpływem kalií«"' 
bagiladzkich, niektórzy z nich wszakże i chrześcijanami zostali. Sp°' 
kojni, więcej do ciszy i handlu, niźli do walki skłonni, częste jednak sta 
czać musicli boje, zwłaszcza z yiąźętami ruskimi. Handel swój po W“?' 
kszćj części prowadzili futrami, miodem, woskiem i zębami Mamute ’ 
zdaje się przytém, iż skóry i orzechy znacznym takže byly ich handl*1 
przedmiotem, albowiem dotąd na całym wschodzie juchtowe skóry i-0' 
wią się bulgari, a orzechy gużi bulgari. Pierwej od wszystkich s*°j 
.ich wschodnich i.zachodnich sąsiadów bili u siebie monetę; pismo zaS 
znali juz przed wprowadzeniem jeszcze do kraju swego Islainizii”1' 
Prócz Rossyan, Wenów, Jugrów i Chazarów mieli ścisłe handlowe sto' 
simki z Charyzmem (dzisiejszą Chiwą’, Korassanein i wszystkićmi naw 
brzeżnćmi krainami morza Kaspijskiego. Najcelniejszem miastem ich1 
stolicą był Bułgar albo Bułgara, której szczątki dotąd się widzieć dají 
w gubernii Kazańskiej, w powiecie Spaskim, blizko miasteczka Tetiusi’ 
na wschodnim brzegu Wołgi, poniżej ujścia Kamy,'gdzie teraz jest wil 
ska Bulgari, zwana także Bogoro<lzicko-Uspeiiską. Między wielu ino)' 
mi Erdman, Pallas, Swinin, Karamzin i Iren, szczególowie opi’a 
wspomnionego miasta pozostałe zwaliska, a w r. 1832 za staraniem kij 
ratora uniwersvtetu kazańskiego Mussin Puszkina, zrysowane na nw I 
scu przez archiukta Schmidta, wyszły w Moskwie cytowane wid'*’ 
rzeczonych zwalisk dawnej stolicy bułgarskiego państwa. W po'nn’J' 
szćj czasu kolei, państwo to podbite najpierwej przez Mongołów, 
stępnie zajęła Piossya, i odtąd pod jej panowaniem cala ta kraina 
staje. Dzisiaj tam, gdzie niegdyś kwitnął handel i nu >szkał lud potężni! 
ukazują się tylko liehe chatki Nogajców, Cznwcszów, Czeremissó 
Mordwów. — 2) Bulgakowie naddunajscy, nic wspólnego oprócz 
zwiska nie mają z dawnymi Bułgarami nad Wołgą, i wprost pochody, 
się zdają z pokolenia tureckiego. Poraięszani ze Sławianami osiedl. b I 
nad brzegami Dunaju około roku 501 i wnet stali się groźni wschodu1^ 
mu państwu rzymskiemu. Cesarz Anastazyusz (wr. 507) chcąc się 
ich najazdów uchronić, kazał wystawić długi mur, od imienia jego 
nastazyjskim zwany. Nic to atoli nie pomogło wkrótce albowiem , 
rządów Justyniana (w r. 559) Bulgarowie pod przywodem wodza 
jetro Zaberstana, przeszli zimą zamarzły Dunaj, i pustosząc wszy I 
po drodze, zbliżyli się aż pod imiry Konstantynopola. AV tedyto genj1^ 
tylko i męztwo Belizara, paiistwo greckie ed zupełnego upadki’ 
ratować zdołały.— W pierwszej połowie wieku A II podbili by i
rów naddunajskich Awarowie; lecz Chorwat, czy też Kuwrat, P, 
bułgarski, przy wrócił im niepodległość (679—1049 . Następnie ■’9 
mieni przez cesarzów byzantyńskich, za pomocą mężnych braci
i Assana, znowu wybili się na wolność, i udzielne składali palt ))( 
(1186—1389). W tymże czasie język slawiański stal się powszechni 
w Bulgaryi. W roku jeszcze 860 król bułgarski Bahar przyjął był 
ze swym ludem wiarę grecką; wprzód bowiem u Bulg-arów była 
pogańska (szamańska). Znacznie zaś powiiej (około r. 10^01 lj- 
go następców Jan loanmkm inaczei ^any, sz
jąc opiek! Innocentego HI papieża, przyjął wiarę katoheką , cały 9 
naród był ku niej nakłonił. Nawrocen.e to Buljarow z wielkim> ,.y 
umiem obchodzono w Watykanie; lecz, g y w - > Kizyzo'
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Wzięli Konstantynopol, a cesarz Baldwin z pogardliwą pychą przyjął 
Posłów Kalo-Jaua-. ten obrażony wystąpił przeeiw niemu tvraz ze 
Sprzymierzeńcami swymi Połowcami, zbił na głowę Krzyzownikow i 
Sanie-m Baldwina wziął w niewolą. Następnie zaś przy oblężeniu Salo­
niki, *Kalo-Jan przeszyty był sztyletem od niewiadomej ręki, w nocy, 
W namiocie swoii'n. Wieść powszechna gruchnęła wtedy między lu­
dem, jakoby przebity bvł dzidą Si Dymitra, zá karę odszczepicustwa 
S've<ro- pocżćm Bulgarowie zwolna stopniami wrócili do obrządku gre­
ckiego’ Za czasów nakoniec króla Alexandra, wezwani na pomoc przez 
łana^Kantakuzena Turcy, uczynili Bułgarów holdownikami swymi; w r. 
1389, Murad I, po krwawęj pod Kassową bitwie, podbił ich zupełnie, 
a Baj’azet 1. w r. 1392 kraj ich do panstwa Ottomanów przyłączył. Od­
tąd właśnie królowie węgierscy tytuł królów Bulgaryi przybierać za­
częli. — Dzisiejsza Btilgarya, zwana po turecku Bułgar lii oraz Sofia 
^Havěti, graniczy na północ z Bessarabią i Wołoszczyzną, od których 
ją przedziela rzeka Dunaj; na zachód z Serwią, na południe z Bałka­
nami, a na wschód z morzem Czarnem; ma powierzchni LW mil 
kw. W starożytności była to niższa MeziaJAZrtiw« m fcriory Rządzący 
nią Beołerbej ’niieszka'w mieście Sofii, dawnóm Sardica, po bułgar­
sko Tradítza zwanóm. Inne miasta celniejsze są: twierdza Warna, 
Urnowa, dawna stolica palryarchów, Turni czyli Temeswar , imej- 
s' e wygnania Owidiusza, i t. d. Koło miasta warownego Sjdistryi nad 
Dunajem, widzieć się jeszcze dają szczątki muni cesarza Ai.ast.azyu- 
sza. Kraj cały w ogólności piękny' i żyzny; na południu wysokie góry, 
Jia północy obszerne płaszczyzny, obfite wydające plony, tak ze zbo­
ża jako i winnic. Ryb wszelkiego rodzaju podostatkiem dostarcza Dunaj. 
Ludność do 1,800,000 dusz obojéj pici wynosi. Bulgarowie dzisiejsi 
prowadzą bandel zbożem, winem, żelazem, woskiem, miodem i ryba- 
ini. Stan oświecenia krajowego w bardzo nędznym jest stopniu. D. C.

BUŁAWNIK (roślina) Syren, ob. Bielmok. . .
BULHARYN (Tadeusz), urodził się w Litwie 1789 roku, ojmec je­

go służąc w wojsku pod Kościuszkiem , umarł wkrótce po za o li­
czeniu wojny; opuszczona wdowa, nie mogąc cznwac sama nar wy­
chowaniem šina, oddala go do korpusu kadetów w Petersburgu w r. 
1798. Dziewięcioletni Tadeusz prędko oswoił się z rossyjską mową 
i pod dozorem troskliwych nauczycieli, którzy okazujący się juz la ent 
jego pielęgnowali, znakomite wkrótce postępy w naukach uczynił. 
Z korpusu kadetów w roku 1805, do polowej služby w polku ułanów 
W, Xię< ia Konstantego przeznaczony, na ezał do kampanii pruskiej 
1807 r. i za odznaczeni się w bitwie pod Friedländern .orderem sw. 
Anny zaszczyconym został. Po zawarciu przymierza w Ly zy, buma- 
r\n mieszkał w Petersburgu aż do początku wojny szwedzkiej 1»I V

w której szeregom iossyjskim do Fmnlandyi towarzysząc za an- 
gardą Kamieńskiego aż do Tórneo doszedł. Nieprzyjemne jednak oko- 
‘‘w.ności zmusiły go po powrócie z tej wyprawy do uwolnienia się od 
'’luzhy rossyjskiéj t dp udania się do krewnych swoich w Wai szawic. 
Stamtąd wyjechawszy doFrąnc.yi, przyjął tam służbę wojskową, i wro­
ku 1810 dollis/p .nil Się udał. Wypadki, których był wówczas świad­
kiem opisał w dziełku podtytułem: „Wspomnienia o Hiszpanii 1825 
» oku wydanem. W 1811 roku dostał się był Bulliaryn do niewoli prus- 
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skiej, lecz oswobodziwszy s;ę 7 p0 pewnvm CZasie, wrócił do gl»' 
^neJ twatery 1 ap<> eona, który go dowódcą małego oddziału och0* 
mkow mianował. Z upadkiem bohatera francuzkiego’ skończył się tak­

że wojenny zawód Bulharyna. Wróciwszy do War'szawy, poświęcił 
wyłącznie pracom literackim ! pisał rozmaite poezye w pofskim jeżyk* 
potem zas do Petersburga dla załatwienia niektórych familijnych m*- 
eeSS6w 7S'ly’/naL'?;łsZ^ tam wiek’ »dodo ci iwspólu- 
|Znl. ’• s) 1 osiąsc zamyślił Zamiarem jego było, wydoskoi*' 
i^vw^inarí05^4"11 j,;Zyku ’ w niln zdolności swoich jako pisarZ 
<’X‘v? >Z W>k, OtCti'V l)e7O(b'fe*æ'n Parnie przez przyjaciela s< 

"yr-atvapein, pierwsze swoje w tój mowie'prace urn*'
g <c zaczął. Od roku 18‘23‘wydawał juz własne pismo: Archiwa«1 

&™.iernjj slrchiw)", które z początku wyłącznie tylko dz*' 
J , geogiafu i statystyce poświęcone, wkrótce polem i lżejsze lit* 
lackie mieście zaczęło przedmioty. Autorem tego rodzaju artykule'* 
y zwykle sam wydawca, którego humorysty < z ne i satyryczne obra­

zy tak się podobały powszechnie, ii wkrótce Bulharyn został uzna­
nym za jednego z najznakomitszych narodowych pisarzy. W roku 18# 
wyporne zGieczem rozpoczął wydawanie innego jeszcze pisma Ve' 
ryodycznego: „Siewiernaja Pczeła (Północna Pszczoła') i w tymże sa­
mym roku wydal: „Rnskaja Talia” albo alm.mak drammatyezny. Ro* 
izuconę w obu tych wspomnionych pismach ulotne artykuły Bulhary' 
na, zalecające się ogólnie trafnością satyrycznych postrzeleń i lekki* 
a wesołym dowcipem, umieszczone są w zbiorze rozmaitych dziełj* 
go, p. t. : Dzieła R iHuirj na J827r. Po tych próbach Bulharyn napi­
saniem w roku 1819 romansu, p. t.: Wyżlin, Gilblas rossyj^
obszerniejsze talentowi swemu otworzył szranki. W romansie tym sta' 
tal się mianowicie autor skreślić charakter i zwyczaje rossyjskiego 14 
r° 1Poin,nJ() niektórych uchy bieli, które w nim sprawiedliwa krytvk* 
wytknęła, z chlubą dla siebie, zamiar ten wykonał. Dalszy ciąa tc<n> r°' 
inansu wyszedł 1830 r„ pod tytułem: „ZJcà/c Piotra łwanowlza '

o sejmujące wypadki z 1812 roku zręcznie i poetycko skreśl0- 
ne. ónane są także zaszczytnie historyczne romanse Bulharyna, ani*' 
nowmie: „Djniitr Samozwaniec" i Rostawlew albo Rossya w 1813 
roku, które obok trafnego malowania charakterów, i umiejętnie utr}" 
mam.go interessu powieści, głęboka znajomość historyi i ducha ówcze­
snej epoki zalecą W ostatnu b czasach t. j. w roku 1838, ogłoszeni 
di tikiem: .Statystyka Państwa Rossyjskiego" przez Bulharyna, jest !>*' 
i zo waznem w tym rodzaju dziełem. Bulharyn mieszka teraz w mají' 
tnosc! swojej Karłowa, o pół wiorsty od DÓrpatu, którą z dochodó* 
za pisma swe nabyć był w stanie.

BULLA. Początkowo nazywano tak puszkę, zamykającą piecJi 
pizywiązaną na sznurku do urzędowych pism lub przywilejów: pot*1* 
zas 11 same te pisma. Teraz nazwanie to ściąga się mianowicie do p'sl’* 

rzędowych stolicy apostolskiej, czyli listów papiezkich, wvdanycl’ 
d iie^8/?"' lOSl l^n3'< h miększej wagi; w drobniejszych albowiem W)" 
szorsir ;• r- i e K !>iszą s'*ł na paigmninie grubym, i to
wis/stl0!,le’ głoskami staro-goekicmi, z pieczęcią oloW*1* 
p.wh ’n-> ''p01-*.'!:1 jeJllej stronie wyobrażenie śś. Apostołów Piotif ‘

’ Ug'c-> 1[me panującego papieka. Na początku kładzie siC 
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imię jego, i tytuł: Episcopus, Servus Servorum fiel; pö tem następuje 
wstęp ogólny, od którego pierwszych wyrazów, Bulla prz.ybie,ra na­
zwisko, pod którćm następnie cytowana i przy taczana by’1 a; jak np. 
sławna bulla Incoena domini, przez Urbana V w roku 1236 wydana, 
Wyklinająca kacerzy; Unigenitus, przeciwko Jansenistom w roku 1713; 
Dominus ac redemptor noster, znosząca zakon Jezuitów, i t. p. X:ęga 
zawierająca zbiór bull i breviów papiezkich zowie się Bullaryuszem. —~ 
Byzańtyńscy i Frankońscy Cesarze, juž od IX wieku mieli zwyczaj, 
w ważniejszych pismach swych i przywilejach używać złotych puszek 
do zamknięcia pieczęci. Stém wszystkiém wyłączne imię Bulli złotej, 
przywiązane jest szczególnie do sławnej ustawy Sejmu Niemieckiego, 
przez Karola IV cesarza w roku 1356 uroczyście ogłoszonej, opisu­
jącej sposób obioru i koronacyi cesarza; oraz przywileje elektorów, a 
mianowicie króla czeskiego; i oprócz tego jeszcze zawierającej ważne 
przepisy, względem ceł, monet, miast, i t. d. Bulla ta aż do rozwiąza­
nia się niemieckiego cesarstwa, była jedną z głównych podstaw pu­
blicznego prawa w tern państwie.

BjjLOW (Fryderyk. Wilhelm), hrabia Bennewitz, generał pruski, 
w wojnie o niepodległość z 18Í3 do 1815 r. wsławiony, urodzd się 
1755 roku w majętnoś«i ojca swojego Falkenbergu, ;w Starej Maiclm). 
W 14tvm roku życia zaciągnąwszy się do wojska pruskiego, w prędkim 
czasie dosłuży! się stopnia kapitana, a w roku 1793 zostawszy majo­
rem, jako nauczyciel xięeia Ludwika Ferdynanda pruskiego, w wypra­
wie reńskiej uczestniczył. W czasie oblężenia Mo^imcyi, niezachwia­
ną odwagą i przytomnością umysłu odparł szczęśliwie napasę nieprzy- 
jaeielską^przy Marienborn. .Następnie, kiedy już xiąże Ludwik mepo- 
trzebowal opieki, Bülow został w 1795 r., dowódzcą batalionu. W woj­
nie 1806 roku, odznaczył się chlubnie w oblężonym Toruniu, i w ro­
ku 1808 , na stopień generala-unajora i generała brygady postąpił. 
W pamiętnej wojnie z Francją 1813 roku, Bülôw zwiódłszy pierwszą 
pomyślną walkę pod Möckern (5 kwietnia), zdobył 2 maja Halle, i zwy- 
cięztwem przy Lucken, (1 czerwca) zagrożony Berlin z rąk nieprzyja­
cielskich uratował. Po upływie zawartego zawieszenia brom, kiedy 
Francuzi powtórnie stolicy pruskiej zagrozili, waleczny Bidow na cze c 
trzeciego korpusu, pod gîôwne'm dowództwem następcy’ tronu szwedz­
kiego, w pamiętnej pod Grossbeeren (ob. t. w.) walce, 23 sierpnia, za­
miary nieprzyjaciół zniweczył. Na koniec najslawniejszem swem zwy- 
cieztwóm pod Bennewitz, 6 września, po trzeci raz tęz samą posługę 
Berlinowi oddal. Wdzięczny Król przyjął obrońcę stolicy do szczuplej 
liczby wielkich kawalerów żelaznego krzyża, i' po skończeniu wojny 
tytuł hrabiego Billów' eon Dennewitz, jemu i potomstwu jego nat a . 
Nie z mniejszą chwalą walczył Bülow w bitwie pod Lipskiem, oiaz pó­
źniej w Westfalii, Hollandyi, Belgii, i nakoniec we I’ rancyi, pod Laon, 
So:ssons i Lafćre. Po zawartym pokoju otrzymał naczelne dowodztwo 
wPrussaeh Wschodnich, a w r. 1815, dowodząc 4 korpusem wojska, 
przyczynił się znacznie do pamiętnego zwycięztwa pod Waterloo. Wró­
ciwszy do Królewca, umarł tamże w roku 1816. Blat jego Hen­
ryk, urodzony w roku 1760, zmarły w 1807, jest autorem wielu zna­
komitych dzieł w przedmiocie taktyki wojennej.

BULWA {Helianthus tuberosus L. ; Topinambour, poire de ferre
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Ir. . rfDBiRN u) Zowie lfję trwały gatunek Słonecznika (ob. t. w.), 
dostarczający główek korzeniowych jadalnych. Chociaż, pierwiastko- 
wie pochodzi z Brazybi, w naszym jednak klimacie w gruncie dobrze 
się u aje; cz.ęsit jego zielne wprawdzie, od pierwszych przymrozku”' 
podobnie jak słonecznika i kartofli marzną, lecz korcenie najtęższe zi- 
my wy trzy miiją. orzcaje te składają się z główek sporych, mięsistych) 
podłużnych, kartoflom podobnych, oczka mających, zewnątrz czerwo­
nki wy < i, wewnątiz mi ych. We Francyi otrzymano z nasion odmian? 
zglowkann zoltemi, , b.alo-zóltawemi. łodygi, których kilka z jedne­
go krzaki: wychodź., są proste, pojedyńcz^od 3-4 łokci wysokie; 
iscte przemienne, przeciwległe, czasem po 3 w okolkách, bujne, o-oł 

kowate, owalne, szorstkie, z brzegu drobno-ząbkowane. Kwiaty,"dla 
wczesnych przymrozków, u nas nigdy nie rozwijające się, na koiictt 
° }g są pojedyncze, zolte, od kwiatów słonecznika mniejsze. Główki 

korzeniowe pieczone lub gotowane, zdrową i dość smaczną karczo­
chom podobną, stanowią leguminę ; smak ich słodki, cukrowy, ale 
substancya me jest tak mączna jak w kartoflach, dla odymającój wła­
sności, zawsze jakiejś korzennej przyprawy potrzebują; wedhm do­
świadczeń Payena zawierają w sobie dosye Daliny (ob. t. w.)'z po- 
wmowacönej z krochmalem i inulinem, a przez fermentacyę nre mało 
wy c ,iją wódki; kto wio, czy by przy wydoskonalonym teraz urządze­
niu gorzelni parowych, co do wychowu jej, nie okazały się korzy- 
stmejszemi od kartofli. Główki te sadzą sie wcześnie na wiosnę, tak jak 
kartofle, rzędem pod sochę, a potem w swoim czasie, okopują lub o- 
boriiją. Lprawa rośliny tej na większą skalę do karmienia trzody chle­
wnej i bydła w Anglii przez. Ywarta zalecana, łatwiejszą jest ód kar­
to! bulwa bowiem udaje się w każdym miernym gruncie, meboifię 
wilgoci, równie jak suszy i mrozów; łodygi jej dostarczają opalu, a 
prócz korzeni liście zdrowszego karmu od zieleniny kartoflowej (bulbo- 
wm ui), tak d a koni i bydla, jako tez i owiec. Nadto, korzenie nie o- 
bawiając się mrozów, nie potrzebują wykopywania na zimę, gdy Ż w każ­
dym czasie wprost do użycia z ziemi braci się mogą. Mniejsza chyba 
plenność od kartofli, w produkcie samych korzeni, i smak który sie tak 
powszec mie, jak w kartoflach podobać każdemu nie może, mogłyby 

y z powo ein do odmówienia pierwszeństwa roślinie tej w rozszerzo­
nej uprawie nad kartoflą, którą pospólstwo litewskie także Bulwą albo 
b ul bą nazywa. S. B. G.

BULWER (Edward Lytton), jeden z najznakomitszych, żyją v dotąd 
angielski pisarz romansów, jest synem generała Bulwera, zmarłego 
w rokn 1S03, potomkiem Starodawnej w hrabstwie Norfolk rodziny; 
po matce zaś nie mniej szlachetne imi< Lytton przybiera. Po ukoń< ze­
nit! nauk w uni wersytecie w Cambridge, gdzie juz poema jego o sztu­
ce rzeźbiarskiej nagrodę akademicznę odniosło, wkrótce zbiór ulo­
tnych poezyj pod skromnym tytułem: Chwasty i dzikie kwiaty [tFeeM 
in wild flowers}, w roku 1826 wydany-, zwróci! na młodego autora 

uwagę -publiczności angielskiej. W następnym 182.7 r., ogłosił nowe 
poema Netll or the Rebelią 7. nowszej historyi Irlandzkiej, i pierw^ 
szy romans prozaiczny p. t. Falkland, w których się jednym z lepszych 
naśladowców Byrona okazał. Lecz wkrótce unie Bulwera większej < 
samoistnej nabyło sławy, przez wydanie w roku 1828 znakomitego pfid 
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każdym względem romansu: Pelham, w którym autor, z zadziwiającą 
tak młodym wieku znajomością serca i gry uczuć ludzkich, stan

Wyższego w Anglii towarzystwa maluje. Żadne dzieło od śmierci By- 
rOna i Waltera Skotta, nie zrobiło w Anglii większego wrażenia jak Pel- 
óazrt.Talenta pierwszego rzędu, ćwiczące się w pisaniu romansów, i do­
tąd wyłącznie prawie naśladowaniem ostatniego zajęte, rzuciły się z za­
pałem na nową, przez Bulwera wskazaną drogę; i ztąd powstał w lite- 
řaturze angielskiej nowy rodzaj romansów, (fasr.ldonable), maj ących 
Szczególnie za cel malowanie fizyognomii i charakteru tegoczesnych 
Społeczeństw, namiętności i uczuć, a które wolne od ckliwej przesady 
ft’ancuzkiéj, prawdą obrazów, trafnością postrzeżeń , a nadewszystko, 
Czystćm iinoralnćm dążeniem, utrzymują dziś jeszcze w Europie praw­
dziwą godność tego rodzaju literatury, któryby prze^ skażony smak 
czy serce nowszych pisarzy francuzkich, mógł ła(wo pójść w ponie­
wierkę i wzgardę u rozsądnych a poczciwych ludzi, w które go przy 
Końcu przeszłego wieku, rozwiązłe pióro tyc hże Francuzów, raz juz 
Było podało, nim go potężny geniusz Waltera Skotta z tego poniże­
nia podźwignął, i na właściwej mu wysokości postawił. W prędkiej 
kolei po Pelhaime następowały inne dzieła Bulwera: Wydziedziczony 
[The Disowned) i Oanereux wl82R; Paul Clifford w 1830;
niitsz Aram. w 18'32; Pielgrzymi na Renie. (Pilgrims of the Rhine)

■ W 183'3: Ostatni d-ieji Pompei w 1835 i nakoniec Rienzi w 1836. Wy­
soki taíent poetycki w wynalezieniu i układzie; wdzięk i naturalność 
W prowadzeniu, a nadewszy »'ko analityczny rozbior uczuc i poruszeń 
Serca i delikatne cieniowanie oto są główne zalety wszy-
Slu- h w ogólności dzieł Bulwera, między ktoiL‘'" ytnak obok Pelha- 
}na,^'T“--^iZiczony i Ęugieniusz Aram Plel'"’s/'L. . Je y/æio^çe. 0- 
próe romansu . Iiapisał jeszcze Bulwer poważ tj i0]Ka s,Vö-
Anglicy, (18'33 r.) - > .(jrćm szczerą miłość ą %uiedv uszezv- 
jéj ojczyzny, łącząc bezsu surowość ceuzoia, t ni ^ilv,.zqiJe »tó Wyk po«)', rk_,„la lolri. Ą.rok er, 
moralność, ülozoliü«, loeralur, > polojle «ngieW» „fe- 
szłość wyprowadzając stąd wnioski. Bezstronne znamionują '
ło bela również zasadą publicznego życia Balwy.a gdy jako depu towa^SZ wizbieŁćj zasn.daLW obecnćj chwili jako sekre­
tarz ambassady angielskiej mieszka w Konstantynowo m rsz> k 
jego Henryk Bclwer, często za jedno z nun brany, ^dawna c^on 
parlamentu , jest także autorem dz.eła o b rancy. I 
literackim i politycznym względem: Trance somal, luterary p * 

"'StWO, GŁÓWKA KORZENIOWA X. J2

żKejimmi. r.j; zowie się przy koizemaca c ■. *- r komórkowatćj, 
kićj powierzchni, prawie zawsze mącz , o ,,kni swojej, jedno kroci,molem wypelomnój Uora na pow«,zę 1)1

części pozywnosc ciągnące, -r Uwuliscieniowyin, a równie jak
ślinom trwałym, po większej częs, 1 emnych, aniżeli do korze- 
cebule (Ob.t.w.) raczej do w Georgi nie, Sto­
rn należą, wyrastają albo ptzy nasadz.e łod^ J „ 
t-zykach, Lonukamieniu ziarnistym 11. d., WDO W ciącu oaięz



704 BUP

niowych jak np. w bulwie, albo na dolnych gałęziach łodygi w korze­
nie przeroslych jak kartofle, albo naostatek zawieszone są na końrU 
włókien korzeniowych, jak np. w Cyborze jadalnej. Główki korzenio­
we o pewnej liczbieoczek przy ich sadzeniu, mogą się krajać na czę­
ści, byleby tylko w każdej z nich oczko w całości było zacliowanern- 
Tak właśnie postępuje się przy sadzeniu bulwy i kartofli. Te zaś ga­
tunki główek korzeniowych, które jedno tylko mają oczko w całku 
muszą bydz sadzone, i dla tego to korzenie’Georginy przy rozdziela­
niu główek ich w wiązkę zebranych, pewnej wymagają ostrożności, 
aby rzeczonego oczka, które się przy nasadzie łodygi znajduje, ni«-’ 
skaleczyć. Czasami włókna niektórych korzeni tak bywają zorubiałc, 
iż zupełnie postać bul wek przybierają (np. wParzydle Żwiesinosku XJ-)i 
tak zgrubiałe włókna rozróżniają się od właściwych Mówek niedosta­
tkiem zupełnym wspomnionych oczek, a pr^ęto i do^-ozmnażania ra­
tunku nie są przydatne. S. B. G.

BUNCZUK. Wyraz ten turecki znaczy właściwie perły fałszywi 
idęte. Niewiadomo zatem dlaczego Polacy i Rossyanie nazwali ty»’ 
wyrazem oznakę wyzszej ottomańskiej władzy, kiedy ona po turecka 
zowie się nie buncziik^ lecz tng. Z wielkiem podobieństwem do prawda 
wnosić można, że bnńczuki jeszcze przed' poznaniem Turków znane jJ 
były w Polsce i Rossy!; albowiem Awarowie, Bulgarcwie i inne ludy 
przybyłe z Azyi, używały także ogonów końskich ząmiast chorągwi « 
znamion władzy. To pewna, że u nieklóry-h starożytnych polskich 
poetów, wyraz ten używał się na oznaczenie drogocennych ozdób, 
jak np. kutasa złotolitego z pereł i r p-— Długie drzewce z blaszaną 
wyzłoconą gałką M-.. ^“s'Çi>em, pod którémi na dwóch, tn-cu 1 
więcej rgfó-’ • lla kształt ogona długie kosím- -msówkoń-
'Im*. ;ÏÏJ ’Ä«* I .«k |„,«l

i wezyrami ni2 k siedmiu ogonach- l"zed wielkim wezyrem 
trzeeieo-o o F I bZC»° stoPma o trze--G drugiego stopnia o dwóch; 
trzech °St-(dJe< !l> ,,IZed hłsP”'U.,a!u; Mołdawii i Wołoszczyzny o 

zeth. Stąd w Polsce i Rosv> zowią mh zwykle baszami trzybuńezu- 
^mynu dwubunczuczny.nl, lub trzytułnymi, dwutnlnymi i t. p_ Da­
wni hetmani maM. ossyjscy, w liczbie swoich r^«&;niieli tikże buń- 
czuk, nadany un w r. 157Q przez Króla Stefanf Batorego ŚtrzeMi to 
znamię władzy hetmańskie? buńczuc-n ' «Lhol.,;, ° ,

mec bunczttk pochodzą wyrazy polskie- biuie-P' T™ "ak°'

J w«VW-'.."«*»'*'
io n.»£ j JT 7“» «W s'«»'- 2) B»-

iii. ij P1^' (Ob. Michał Anioł).
Cluz. lliponaxSr''<tlZ Z'V^'S^ C'"0’ Z-ył °^'d° 510 roku przed Erą auz.,ibponąXryUlopis wsmies211ëj udiiiego wydanypos;;^aku. 

dwubunczuczny.nl
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8zczypliwą nawzajem napisał nań satyrę, ze przywiedziony do roz­
prawy Bnpalns, nie mogąc znieść obelgi, powiesić się wrnlał.

BURAK, (Beta) rodzaj roślin z familii Mączyńcowych (Chenope- 
deae), z klassy Linneusza 5-pręcikowćj (Pentandria), rzędu 2-slu- 
pkowego (Digynia). Powszechnie znany wszystkim jako ogrodowa 
dwuletnia roślina Burak p o s p ol i ty 'Beta vùlgaris L.), według zda- 
nia niektórych Botaników, pochodzi pierwiastkowie z tego , który na 
Wybrzeżach morskich południowej Europy dziko rośnie (Betamari-

L.) i že z niego przez uprawę powstały wszystkie odmiany tej 
Pożytecznej rośliny', która nigdzie jednak tak pospolicie jadaną nie 
Ust jak w Polsce i Litwie. Używa się bowiem tak w liściach (Bo- 
twiuo), jak i w korzeniach, najczęściej kwaśno i stanowi zdrowy, na 
Polnocy wielce ulubiony pokarm-, co tym jest szczególniejsza, že 
W innych krajach, gdzie ani barszczu ani chłodniku me znają, 
Udwó wierzyć chcą temu, u nas tak pospolitemu zwyczajowi. Wszy- 
stkie odmiany buraków, do dwóch głównych szczepów (races) mo- 
"■! się odnieść, jednego w którym liście, drugiego w którym korzenie 
główną część użyteczną stanowią. Szczep Buraków z wielkieini liśćmi, 
a tnałemi korzeniami (Poirée, Bette fr.), niezbyt dawno z Francyi przy­
wieziony, a znany u nas pod niewłaściwem imieniem Buraków bra- 
zyl ijskich, utrzymuje się zimą yv wazonach, latem na grzędach ra- 
'z<‘j jako ozdobná niżeli pożyteczna roślina; szerokie bowiem i gru­
be jcgO żeberka liściowe i żyłki roźnofarbne, jako to: czerwone, pą- 
s°we, różowe, żółte i t. d. pięknie odbijają od ciemnej samych liści 
Z|eloności. Odmiana jego z żeberkami bialemi (Carde-Poiree blanche 
!''•) umyślnie się pielęgnuje dla żeberek liściowych, które miej- 
S('e Kardów (oh. t. w.) w rozmaitych potrawach i białych sosach za­
stąpić mogą. Drugiego szczepu odmiany znane pod imieniem Bura­
kow ćwi kło wy ch {Betterave Ir. .daleko są.liczmejsze jak w pierw- 
Szym, a odnoszą się głównie do kształtu i farby korzeni; te co do kształ­
ci Bywają: stożkowate z> nasadą szeroką nieznacznie w koniec ście- 
Uoue, wrzecionowate, pękate w środku zobu koucow ścienione, 
1 zawoistc z korzeniem rzepowatym ; co do farby zas, która albo 

powierzchownych albo do wszystkich warst Buraka stosuje się by­
wają; czerwone, różowe, szkarłatne, żółte, białe, niekiedy z kolorami 
łł)ltJszanemi, tak, że w tejże samej odmianie jedne słoje świetlcjszą, in- 
,|e zas ciemniejszą mogą okazywać. Do kuchennego użycia najlepsze 
S‘t- Buraki ćwikłowe czerwone, tak.małe jako i wielkie, kto- 
fj^h zasiewanie w ogrodach, zbieranie, pożytkowanie znajome są do­
brze każdemu. Burak burgundzki (B. vulgaris campestris altissi-

Betterave champêtre, Betterave sur terre, racine de disctc fr.; 
‘eld-Runkelkííbe n.) daje bardzo wiele szerokich liści; korzenie jego są 

Wielkie i grube, ale twarde i żyłowate, różowego koloru, ważące nic- 
j edy po 10 funtów. Sieje się i utrzymuje się za granicą na karm dla 
Bydła, liście bowiem jego wielkie co czternaście dni obłamywać mo" 

a dla obfitości swojej, z miernej obszerności placu, na wiele sztuk 
'ów przez lato wystarczają. Korzenie przed zimą wydobyte, przc- 

C l0'vane, grubo siekane i gorącą wodą oparzane, dają zdrowy i posil­
my tymże krowom przez zimę pokarm, od którego i tuczą się nalezy-

Powsz. Tom lil. S0 
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cie i wybornego dostarczają mleka. Odmiana ta więcej się mrozu bo* 
od innych, a nie tak jest plenną jak Burak ćwikłowy czerwony od kto- 
rego i kształtem różni się; korzenie albowiem burgundzkiego buraka 
są wrzecionowate, i rosną całkiem prawie zewnątrz ziemi jak galarepa, 
a przeto i w gruncie menazbyt spulchnionym, owszem nawet i w twaf' 
dym, byleby klima było po temu łatwo się udają. Tliaer uważa g° 
za wyrodzeme się z buraka ćwikłowego czerwonego i białego; weFrafl' 
cyi, Niemczech i Szwajcaryi od dawnego czasu uprawia się. Lecz naj* 
szacowniejszą i najbardziej w teraźniejszym czasie interessującą odmiay 
ną tego szczepu jest Burak cukrowy żółty (Betterave jaune 
chaire blanche l’r., gelbe Rübe n.) mianowicie zaś Burak pruski bia' 
ły albo szląski (Betterave blanche de Silesie t., schlesische Rübe o-) 
ktorego korzenie kształt mają przewróconego stożka, bez żadnych ga' 
łęzi, średnie są co do wielkości, rosną całe w ziemi, z koroną małą, 
mniej soczyste ale bogatsze w cukier od innych; łatwiej przechowują 
się zimą, lepiej opierają się nagłym odmianom temperatury; jedneü* 
słowem posiadają w najwyższym stopniu wszystkie własności w tipi-®' 
wie na obszerną skalę najpotrzebniejsze, w wyborze przeto nasiema 
w celu założenia plantacyi buraków na cukier w tutejszym klimacie 
temu gatunkowi dotąd, pierwszeństwo dawać się zwykło. Niektórzy na' 
wet gospodarze ffancuzcy tak dalece są uprzedzeni za oryginalności 
tego gatunku buraków, iż co lat kilka w obawie aby się nie wyradza' 
ły, nasienie jego ze Szląska i okolic Magdeburga sprowadzają. Burak1 
dorobienia cukru przeznaczone potrzebują gruntu jęczmiennego piel~ 
wszćj klassy któryby trzymał pośrednie miejsce między twardym gl*' 
niastym, a lekkim piaszczystym; słowem gruntu, który się w agronO' 
mii zowie rędzinnym, a ten powinien bydź przed zimązagnojon/ 
i podwakroc głęboko wyorany. Nasienie powinno byc świeże nie stať' 
sze przynajmniej od lat 4. Sit ją się od ręki lub rzędami w czasie d”1 
ciepłych wiosennych, w tej porze gdy się już lękać przymrozków me' 
potrzeba. Po zejściu gdy podrosną, przerywają się potem, aby jedn° 
kaliwo od drugiego oddalone było na stopę, skopują się i pielą, alb0 
też z rozsadnika przesadzają się wówczas, gdy grubości palca doi-0 
sną; przesadzanie to jeżeli ma miejsce, najlepiej odbywać1 w poi'^e 
dżdżystej, a gdy się w czasie pogody przedsiębierze, każdego .kali"? 
maczac korzenie w rozcieku zrobionym z gnojówki, krowińca i ziefl’1' 
Wybierają się buraki z ziemi we wrześniu, zostawują do obesebnic01’ ‘ 
a okłamawszy liście, zachowują się w sklepie lub umyślnych janiac 
na polu szopą obudowanych lub słomą okrytych, podobnie jak kal 
tofle, zkąd w miarę przerabiania na cukier mogą bydź brane. (0°^ 
szerniejszą o tein wiadomość obacz w dziełach: Uprawa but aków P° 
dług najnowszych doświadczeń dla pożytku praktycznych gospo^* 
rzy przez Michała Oczapowskiego w Warszawie 1837 i O uyral’l(l 
nia Cukru z Buraków przez Józefa Bełze, w Warszawie 1837, stf) 
1—99). „Od brzegów Sekwany aż do brzegów Newy, jeden glos 1 
pinia powszechna, me na samej tylko teoryi, ale już na doświadc^ 
mu oparte, mówią za tern, że uprawa buraków w celu wyrabiania z 
cukru, jest dziś jedną z nader zyskownych gałęzi gospodarstwa. Che^ 
mija, coraz nowenn.odkryciami zbogaca sztukę oddzielania go i b11^ 
raków, a te nowe i coraz doskonalsze pomysły, tak są blizkie swoje 



BUR 707

go udoskonalenia, ze wielu gospodarzy, dla tego się tylko ociągają z za­
prowadzeniem tego rodzaju fabrykaeyi, iż nowe sposoby daleko lep­
sze i tańsze, wkrótce zastąpić mogą teraz powszechnie używane. Pier­
wszy Margraf chemik berliński, w roku 1747 dowiodł, iz w burakach 
Znajduje się czysty krystalizowany cukier, od cukru trzcinnego (ob.t.w.) 
ińcze'111 nie różny; w 40 lat po nim inny chemik berliński A< bard podał 
daleko łatwiejszy sposob jego wydobywania, który po zaprowadzeniu 
we Frąncyi monopolium towarami kolonialnenń, pracą i doświadcze­
niami Parmentier, Deyeux, a mianowicie Prousta i Chaptala, tak zo­
stał podniesiony, iż wiele fabryk cukru burakowego z niemałą utrzy­
mywało się korzyścią. Za przykładem Francyi, która w roku 1835prze- 
szlp 60 milionów funtów cukru tego z buraków wyrobiła, poszły i 
inne kraje. Rossya z tego wynalazku korzystała prawie od samego po­
czątku jego odkrycia. Dawniej juz słynęły w Rossyi fabryki Malców a 
'Gerarda, dzisiaj najsławniejsze są hrabiego Bobrynskiego. Na wię­
kszą skalę wyrabiają cukier z buraków, w królestwie połskiem: w Gu- 
Zowie hrab. Łubieńskiego, w Litwie: w Koreliczacb, na Polesiu, w Mo- 
lodowic marsz. Skirmunla. Lecz niemniej zasługują na wspomnienie 
fabryki tego rodzaju istniejące juz: wsłuckim powiecie w Iwamu, w wił- 
koniierskim w Wojtkuszkjieh i wkrótce mająca się otworzyć w Boi- 
’ ieiiuikat-b Pulkaincra w powiecie lidzkim. Na Białej Rusi znajduje się 
fabryka cukrowa w Bieszcnkowiczach. S. B. G.

BUBBON. (Ob. Bourbon).
BURCHIELLO (Dominik) , jeden z najoryginalniejszych poetow 

włoskich, żvł na początku XV wieku we Florencyi, gdzie się zapewno 
'urodził, albowiem niema o tein pewnych wiadomości. Wiadomo 
‘ylko że był synem balwierza, osiadłego w tern mieście, i ze wsławi­
wszy się przez swe poezye pod imieniem Dominika, sam sobie nazwisko 
fturchiella dodał. W 1432 roku odziedziczył po ojcu rzemiosło, a 
Soląc ludzi rozmaitych klass i charakterów, pisał satyry, o których 
Wartości nic powiedzieć niemożna, albowiem do ich zrozumienia, 
jako też i późniejszych jego sonetów, potr; ?baby dokładnej zna­
jomości miejscowych zdarzeń. Najlepsze wydania jego sonetow są 
We Florencyi i 568 i w Londynie 1707. ,

BURCÓW (Bazyli) syn Teodora, będący przy drukarm moskiew­
skiej, był autorem pierwszego ross^jskiego abecadlmka , wydane­
go w Moskwie 1637 roku. Miedzy innćini rzeczami znajdującemi 
się wtem dzisiaj arcy już rzadkiém dziełku, jest szczegółowa wia­
domość o utworzeniu sławiańskiego abecadła, 10 przekładach xiąg 
Reckich na język sławiański, wraz z pochwałą s. Cyrylla. Uczony 
bobrowski z uwielbieniem wskazywał Szlecerowi ten artykuł, jaKo 
^ódło historyczne objaśniające prace sławiańskich Apostotow. 
brammatyczne prawidła i wszystkie prawie obyczajowe przykiady, 
Opisał Burców zgrammatyki sławiańskićj w Wilnie r. 1Ö21 wy­
danej, , ,

BURCZE WICZE. Tak nazywali się niekiedy Połowcy, odunie- 
"iii swego xięcia czyli dowoďzcy, na wzór niektórych innych ple- 
**dou tegoż rodu. D. C.

BURDZIUK (Uter ł.; outre fr.; Schlauch u.), wyraz z tatarskiego 
j^-yka, oznacza worek ze skóry kozlój dziegciem lub naftą napu- 
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szczonej do przechowywania płynów i rzeczy svpkieh zamiast na­
czyń posługujący. O użyciu podobnych worków znajduje się już 
wzmianka w piśmie świętym (Marka ř. 1 i. w. 22). Na Wschodź e. i 
w Konstantynopolu w takich workach , mających postać zwierzę­
cia z którego pochodzą, wożą -wodę i wszelkie płyny; w Ilisz- 
pa ni i i Sycylii wino w nich utrzymają. W starożytnych cza­
sach robiono zburdziuków w czasie przeprawy na rzekach mosty 
wypychając je słomą, suchend liśćmi, gałęziami i t. p. Taki most 
zrobili Grecy 7.2000 wolich btirdziuków na Tygrze, który według 
świadectwa Xenofonta dźwigać mógł do 4000 ‘ludzi. Według Ai- 
iiana, Alexander wielki przy ich pomocy przepraw tał się przez Dunaj 
1 Ochśus, a według Liwipsza Annibal część hiszpańskiej piechoty 
przez Ren przeprawił. Tevenot powiada, ze i teraz nà Tygrze > 
Eufracie robią mosty z btirdziuków. Jenerał Francuzki ThiebauK 
powiada iż przy końcu ostatniej wojny hiszpańskiej (1810) prze­
prawiano gty Francuzki korpus do Portugalii na podobnych lekkich 
mostach bnrdziukowych zrobionych ze skór koźlich wydętych po­
wietrzem, a Wilian kapitan Francuzki podawał paryz.kiemu instytu- 
towi projekt używania w tym celu zamiast skór, grubego płótna na­
puszczonego osobną massą wody nieprzepuszczającą. A. B. G-

BURE IOWIE albo BURIATŸ. Lud plemienia mongolskiego, 
koczującego w południowej stronie gubernii Irkulskiej, p0 doli­
nach, od granic chińskich na północ do rzeki Leny, .i od rzeki Ag* 
do Oki. Wielu także Buretów koczuje koło jeziora Bajkału, jaku 
to: Burelowie Kcsdyńscy, Wercholeńscy, Tunkinscy, Alarscy, Idaùstf 
\ Bałaganscy. Dzielą się w ogólności na pokolenia, każde zaś poko­
lenie na rodziny. Kilka jurt (szałasów), składa Uitts (oddział), któ­
remu przywodzi naczelnik zwany Boszko czyli Zingin. Inni naczelni­
cy zowią się.- Szidengi, ZajsanyjTajszy i t. p. Wszystkie te urzędy, 
potwierdzone przez rząd rossyjski, są zazwyczaj w rodzinach dzie­
dziczne. Wzrost Buretów pomierny, silni, barczyści, mocnej budo«’/ 
ciała, twarz mają, mongolską, płaską, z wydatneim na przód policzka­
mi, nos płaski, oczy wązkie, kątowate, jak węgieł czarne; zęby nie­
zmiernej białości, uszy wielkie i odstale, włosy czai ne, geste, lśniące- 
Mężczyźni za młodu brodę sobie wyrywają szczypczykami, noszą 
tjlko wąsy i kosmyk włosów na spodniej części wargi. Głowę goD’ 
zostawiając wszakże pośrodku część włosów na kosę, która im jest 
dłuższa, tćm bardziej uważa się strojniejszą. Bureei zwykle odziewaj«! 
się w kożuchy albo szuby baranie., pokryte, w miarę możności, m*1*1*! 
]ub więcej kosztowną chińską materyą. Każde pokolenie ma wła­
ściwy sobie krój szuby. Z lewej strony u pasa noszą krzesiwo, z p>’a' 
wój worek na tytun, łajkę i nożyk. Każdy Buret’na szyi ma 
szone pudełko z wyobrażeniem Burchanów fBogów), jub z 
lwami. Obuwiem ich są unty, czyli bóty chińskie; głowę okryw’8j*i . 
czapką jakże kroju chińskiego. Ubiór kobiet nie wiele się różni °u 
mezkiego. Czapka futrzana jest nieodbicie potrzebnym strojem dl-1 
jnęzatek, z pod której mnóstwo splecionych kos wypływa. Alęzatk* 
będące już matkami, noszą na piersiach dwie długie z włosów kói*' 
skici* kosy, spadające do kolan i spięte razem u spodu miedzi«1*1*! 
albo srebrną klamrą. W jurtach wiecznie ogień sic pali. W wyburz6 
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koczowisk największą zwracają baczność na dogodność miejsca dla 
polowania i paszy. Z każdą porą roku, stosownie do potrzeby, zmie­
niają swe koczowiska. Religii są pogańskiej, rozmaitej, do połowy 
''vieku przeszłego wszyscy prawie trzymali sie , Szamaństwa, (ob. 
Szaman), teraz Znaczna częsc pokoleń przyjęła wiarę Buddy c vli 
Dalnj-Ląmaką, co nieznuei me wpłynęło na złagodzenie ich obycza­
jów. Bardzo mała liczba Buretów przyjęła dotąd wiarę chrześci­
jańską, i ci natychmiast opuścili wszystkie przodków swoich zwy­
czaje. Gościnni, spokojni, ludzcy, straszni są jednak i zacięci w gnie­
wie. Z upodobaniem oddają się myślistwu; rybołostwem chyba w o- 
statnićj zajmują się potrzebie. Mówią jednym z dialektów mongol­
skich. Męzczyziii całe [n awie życie przebywają na koniu; broń ich luk, 

'dzida i sajdak ze strzałami- Zmysł powonienia niezmiernie mają deli­
katny. tak iksami zwietrzeją zwierzą o podal. Strzelcy są także wybor­
ni. Niewypowiedzianie zręBni i ochoczy do rzemiosł, robią wpale 
nie złe noże, oraz krzesiwa zdobne srebrem i malachitem. Karmią 
się mięsem wołowóm, wielblądzćm i baraniem, stanowiącem u nich 
największy przysmak. Najulubieńszym napojeni jest wódka pędzona 
z. krowiego i kobylego mleka«raZ, zwana. Latem, gdy się pędzi, rzadko 
który Buret nie jest pijany, a w tym stanie natychmiast dopadłszy ko­
nia, hasa po stepach, kiwając się na obie strony. Jak wszystkie ko­
czujące ludy, Bureci nie są długowieczni. Starzec lat podeszłych jest 
n nich osobliwością.— W chorobach przyzywają Szamana (czaro­
dzieja), żeby ten zaklął złego ducha. Umarłych albo palą ua sto­
sie, albo też zwłoki zarzuciwszy kamieniami, pokrywają chrustem. 
■Każde pokolenie zostaje pod zwierzchnictwem głównego tajs^. Sąd 
'kara spełniają się według zbioru praw, Kurduczenu zwanego, 
ułożonego po mongolsko; zawsze wszakże za wiedzą zwierzchności 
Cossyjskiej.— Bureci przeszli pod władze Rossyan w pierwszej polo­
cie wieku XVII. Wtedy bowiem kozacy pod wodzą swych setników 
1’achabowa i Beketowa, znalazłszy nad wyżej wspomnionćmi rzeka- 
'ni koczujących Buretów, łacno ich nakłonili do uległości i do o- 
Płacania podatku. Ten, jarakiem zwany, pobiera się zazwyczaj fu­
trami. Teraz zaś prócz tego Bureci, lecz tylko Selengińscy, tworzą 
kilka kozackich buretskich półków, które strzegą granic chińskich, 
1 składają straż komory celnej przy Kiachcie. Według ostatniego 
spisu ludności, (w r. 1831J wszystkich Buretów w ogóle, znajdo­
wało sie do 102,000 dusz płci obojéj. D. C.

BÜRGER (Gottfried, August), jeden z najznakomitszych poetow 
"iemieckich, urodził się dnia i stycznia r- w Wolmerswendc, 
w xięz.tw'ie Halberstatdskiém, gdzie ojciec jego był kaznodzieją pro­
testanckim. Z wielką trudnością ledwie w dziesiątym roku nauczył 
się czytae i pisać; talent jednak poetycki wcześnie się w nim oka­
zywał. W dzieciństwie jeszcze na wzór kilku piosneczek, które mu 
W ręce «padly, młody, Bürger zaczął pisać wiersze; umysł miał 
Zawsze do melancholii skłonny, i chętnie Jasów zacisze albo miejsca 
•'dltidnc, nad wesołe zabawy z rowiennikami przekłada]. W 1760 od 
dany do szkół publicznych w Aschersleben, napisał złośliwe epi- 
sî'amma na perukę jednego spółucznia; za co surowo ukarany, ode­
słany został do Halli, do instytutu pedagogicznego. W 1764 słuchał
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teologii w uniwersytecie tamecznym; zkąd po czteroletnim pobycie, 
udał się do Göttyngi, gdzie się do nauk prawnych przykładał. 
W tym właśnie czasie Bürger, opuszczony od krewnych, którzy g° 
dotąd wspierali , niechybnie byłby zgubiony dla nauk, gdyby nie 
pomoc młodych wspólkolegów i przyjaciół, jakimi bili: Bote, Bie~ 
ster, Sprengel, Cramer, Holty, Hoss, obaj Stolbergowie \ inni, a mia­
nowicie Boie, który go do pisania zachęcał, i kilka pierwszych robót 
publiczności ogłosił. Wspólnie z nim młody Bürger, z zapałem czytał 
wzory, tak starpzytne jako i nowożytne, mianowicie Szekspira i 
Percego, których dzieła stały się jego ulubioną siążką. W 177a 
opuścił Gottyngę, dla oojęcia małego cywilnego urzędu, który za 
staraniem Boie, w hrabstwie Gleichen otrzymał, a z którego do­
chody, ledwie mu na opędzenie koniecznych potrzeb wystarczyć 
mogły. W r. 1774 ożenił się z córką pewnego urzędnika Leonhardta; 
i po dziesięcioletniem pożyciu w i784 utraciwszy swą żonę, powtó­
rzył śluby z jej siostrą, z którą go już oddawna wzajemna miłość łą­
czyła, a którą w swoich wierszach pod imieniem Molly opiewał. 
Ale nie długie hyło szczęście Burgera ; w następnym roku śmierć 
mu wydarła najtkliwszej przedmiot miłości; ta strata nad wszystkie 
pociski losu, głębiej serce jego zraniła. W tymże prawie czasie, 
zmuszony przez intrygi zawistnych do złożenia swojego urzędu, po­
wrócił do Göttyngi, gdzie naprzód prywatnie, a wkrótce jak nad­
zwyczajny professor bez pensyi nauczając, jedynie ze szczupłych 
dochodów, jakie od iięgarzów za tłumaczenie dzieł naznaczonych 
dostawał, z liczną się familią utrzymywał. W 171)0 ożenił się poraz 
trzeci z Elbą Malin. Ten związek stał się dla niego źródłem tysią­
cznych przykrości, których naWet po dwóch hitach sądownie nastały 
rozwód, ukończyć całkiem nie zdołał. Pensya, którą rząd Hanno- 
werski Burgerowi przeznaczył, zapobiegła na chwilę dociskającej 
nędzy. Nie długo się jednak nią cieszył. Umarł Bürger w r. iyp4 
czerwca 8 dnia w Göttyndze. Dzieła jego we trzech częściach wy­
szły w 17S9 w Carsłruhe.—Głośna, choc często niesprawiedliwa i'C' 
cenzya pism jego przez Szyllera, zatruła goryczą dni i tak już nie­
szczęśliwego poety. Sprawiedliwiej sądzi go Schlegel : „Bürger, poy 
wiada on, obdarzony imaginacyą bardziej mocną i żywą a uiżeb 
bogatą, szczęśliwy w malowaniu pojedynczych obrazów, w rod za jt* 
szczególnym, właściwym jego talentowi: mniej był sposobny do 
objęcia przedmiotów róźnogutunkowych w rozległej krainie ideal­
nej. Ztąd jego obrazy bardziej z wykończenia części, a niżeli z po­
rządku i doskonałości ogółu mają zaletę. W uczuciach tchnie szcze­
rością i niejakąś serdeczną prostotą; dla tego lepiej mu się uda' 
wały Ballady i Pieśni, niž Hymny i Elegie, gdzie często wpada 
w przesadę i wykwintnośe, usiłując bydź górnym lub delikatny1”' 
W wyrażeniach mocny i naturalny, tłumaczył się językiem gnu”' 
nym, który szczęśliwie uszlachetnić umiał.“— Zdanie to sławneg” 
krytyka, utwierdziła powszechna opinia. Dotladź należy, iż Bürgef 
był jednym z poetów, którzy wielki wpływ mieli na niemiecką li­
teraturę, tak świetnie wzrastającą od połowy przeszłego wieku. Nik*" 
nie może szczycie się równą jak 011 popularnością w Niemczech- 
Ballady i Pieśni Biirgera, powszechnie między ludem śpiewane i P°* 
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"'tarzane, stały się śpiewami narodowymi, i obudziły talenta wielu 
młodzieńców, jako to: Ilöltego, Miilnera i t. p. On nadał Balladom 
ten charakter, jaki one dotąd u Niemców zatrzymały. Najpiękniejsza 
z jego poezyi Lenora , słusznie zwana Królową Ballad, przeło­
żona jest na wszystkie prawie europejskie języki. Na polski tłu­
maczył ją z wielu innemi poezyami tegoż autora A. E. Odyniec, i 
naśladował z angielskiego Lach Szyrma,

BURGOS, miasto stołeczne niegdyś Starej Kastylii, dzisiaj prowin- 
cyi hiszpańskiej Burgos, przy spływie rzek Arlanzonu i Arlanzy. Jest 
to jedno'z największych miast w Hiszpanii, stolica arcy-biskupstwa, ma 
9 bram, 3 mosty na rzece Arlanzon, 9 publicznych placów, 14. kościo­
łów farnych, 21 klasztory, yviele szpitalów dobrze opatrzonych, wiel­
kie koszary, piękne przechadzki, jeden z największych kościołów ka­
tedralnych, zwielą kaplicami; znaczne domy, przykryte'chodniki po 
rynku, które do przechadzki służą; ale tylko 10,000 mieszkańców. Na 
najznakomitszym przedmieściu, zwanym tyg stawają wszyscy cu­
dzoziemcy, gdyż w mieście nie ma domówy.ajezdnych. Szlachta tej 
prowineyi bardzó wiele o sobie trzyma, i kaze sobie dawać tytuł Pri- 
rnos na wzór grandów hiszpańskich. Handel nie jest bardzo znaczny, 
przecież są niektóre rękodzielnie. W bliskości lezy klasztor panieński, 
którego matka przeorysza, czyli panna Abbata,ma wszystkie przywi­
leje biskupa. O póltory mili leży inny klasztor benedyktynki, w któ­
rym sławny Cyd i jego małżonka są pochowani.

BURGRÁBIA, z niemieckiego Burggraf, tytuł przełożonego nad zam­
kiem (Burg), który dowodził załogą, wybierał dochody, i w innemu 
panującego, lub barona do którego zamek należał, przywiązane do 
niego sądownictwo odbywał. W Polsce obowiązek ten spełniali Sta­
rostowie Grodowi (ob. Starosta). Byli takže i Burgrabiowie, w 14 juz 
wieku wspominani, ale Znaczenie ich było mniejsze jak w Niemczech. 
Uważali się tylko za pomocników i podwładnych starostów, którzy ich 
sami wybierali. Obowiązkiem ich było czuwać nad wykonaniem wy­
roków sądowych przez starostę wydanych, i nakazane przezeń grzy­
wny od stron winnych odbierać.—Innego wszakże rodzaju Burgrabiaini 
byli Burgrabiowie zamku krakowskiego, w liczbie dziesięciu dla stra­
ży jego przez Kazimierza W. postanowieni, których ptacę Włady- 
słew J: giełło powiększył. Ci bowiem mianowani byli przez samego 
króla, z obowiązkiem ciągłego mieszkania w zamku, z którego na 3 ty ­
ko miesiące w roku oddalić się mogli. Dziś tytuł burgrabiego nadaje 
Się tylko rządcom domów w mieście. .

BURGUNDOWIE I BURGUNDYA, (Królestwa. Xieztwo i Hrab­
stwo Burgundzkie).

Celniejsze pokolenie Wandalów, mające napizod siedht o mię­
dzy Odrą i Wisłą, w dzisiejszej Nowej Marchii w Prusiech, tem 
się różniło od innych ludów germańskich, że mieszkało po wsiach i 
miasteczkach, zwanych po niemiecku Burgatni (Burg), i ztąd lud 
ten nazwano Burgundami (Burgtmdi, Burgundines, Bourguignons), 
to jest: ludźmi mieszkającymi w burgach. W późniejszym czasie 
(364—375) za rządów Walentyniana cesarza, wielki napływ Gepidów 
i narodów scytyjskich, zmusił Burgundów opuście swe osady, i w 80,000 
ludzi zdolnych do boju, usunąć się až ku Renowi, tam właśnie, gdzie 
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dziś jest Palatynat. Osiedli w rzcczone'm miejscu za rządów Teodozytl- 
sza (379—395), a wkrótce napływ llimnów skłonił ich do przyjęcia 
wiary Chrześcijańskiej. W epoce wprędee nastalej powszechnego ru­
chu i zalania Eurooy przez tłumy ludów barbarzyńskich, Badagei 
przeszdł za Ren z lFundalauu,Swewami, Alanami, Gotami i Burgunda­
mi. (roku 406). Ci ostatni osiedli w Galii, i za czasem opanowali po 
kolei dzisiejszą Lotaryngią, Szwajcarią i Frauchą-Comté. Król ich 
ówczesny nazywał się Gondiker. Cesarz llonoryusz (4JJ) uznawszy 
go za spizymieizeuea państwa rzymskiego, odstąpił mu całą krainę 
od jeziora Lemami do połączenia się Renu z Mozellą. Przed śmiercią 
Gondikera (468), albo raczej przed końcem wieku V., Burgundowie 
zajmowali juž około trzeciej części Galii, i zdobyli nadto kramy zwa­
ne dziś przez nas Burgundyą, Bressyą, Saliaudyą, Ideifinateni iPro- 
wancyą. Druga trzecia części Galii na zachód i południe Loary, zajęta 
była wtedy przez Wisygotów, później zaś resztę wsponmioúéj krai­
ny na polnoc i zachód, zajęli b rankowie. Lud Burgundów w nieprzej­
rzanych północnych wzrosły lasach, kształtu byfolbrzymiego i dziką 
przerażał postacią. Król, w ich jeżyku Gcndinosem zwany, własną mu- 
siał odpowiadać osobą za wszelkie niedole kraju, jako to: głód, woj­
nę,, morową zarazę i t. p.. Nim przyjęli wiarę chrześcijańską, mieli re­
ligijnego (pogańskiego) naczelnika, który powszechnie wysoce powa­
żany, sprawował az do śmierci swój urząd. Pomimo dzikością ożywiał 
wszakże Burgundów wyższy duch wojenny; lubiący zaś z przyrodze­
nia zabawy, muzykę i śpiewy, przestawaniem z Rzymianami rychło 
z'agodzili swe obyczaje. Kraj przez nich zajęty, w ogólności wtedy 
od ich imienia Btirgundyą nazywany, w nowe potężne wzrósł kró­
lestwo, o którem tu historyczną przyłączamy wiadomość.

Pierwsze królestwo Burgundów trwało lat 126, to jest: od wtargnienia 
ich do Galii az do podbicia zupełnego przez Franków (w 532 roku). 
Cihlperik nastąpił po ojcu swym Gondikerze (463—491). Zabity 
w raz z synem przez brata swego Gondeboda, zostawił tylko po sobie- 
corkę Klotylde, zaślubioną KlodoWeitszowi, królowi Franków. Gon- 
deeod prawodawca Burgundów, stał się Ai janinem, właśnie w tym cza­
sie kiedy Frankowie przyjęli wiarę katolicką. Dwaj synowie jego pa­
nowali następnie koleją. Zygmott od 516 do 528 i Godemar od 528 
do 532. Ci wrócili do wiary katolickiej. Klotylda naklonila synów 
swoich królów frankońskich, ku pomszczeniu się śmierci jej ojca; co 
dało powód do długich wojenmńędzy Burgundami i Frankami, skoń­
czonych nareście śmibrcią Godemara.i ujarzmieniem Burgundy! przez 
Franków.— Za drugą dynastyą królów burgundzkicb, uważać można 
xiążąt z plemienia Merowingow, którzy w podziale otrzymali Burguu- 
dyą. Pierwszy z nich Jontran wnuk Klodoweusza, obrał mieszklinie 
w Chalons nad Saoną około roku 561 i był nazwany królem hm'- 
gundzkim. Długie jego rządy (do roku 593) przyczyniły się znaczni® 
do wyższej cywilizacyi mieszkańców ; lecz następnie liczni wassale kró­
lestwa, coraz bardziej wzrastając w bogactwa i potęgę, osłabili wła­
dzę monarszą, tak dalece, iż. choc dwaj późniejsi xiążęta inerowinscy 
Childebret II i Thierri II zwali się królami Burgundyi, wszakże |>' 
narcłna doszła do tego stopnia, że Burgundya tylu miała królów, ił*-* 
było panów zamożnych w kraju.-— Trzecia dynastyą królów burgundz- 
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k'ch, utworzyła się podczas bezrządu, następującego po upadku wiel- 
*|ego państwa Karolowingów. W roku 888, po śmierci Karola Grube­
go, gdy wszyscy bądź po kądzieli, bądź z nieprawego łoza potomko­
wie rodu Karolowingów rościli prawo do spadków; dwaj potężni pa­
nowie kazali się koronować w dawnych przez Burgundów zdobytych 
prowincyach. 1 tak: Ludwik syn Bosona hrabiego d’Autun, wyniesio-t 
Py był na tron Walencyi, przez sejm zebrany z ważniejszych panów 
Oelfinatu, Lyonnais, i Prowancyi; a Rudolf syn Konrada xięcia ziem 
lotaryngsko-helweckich, koronował się także w Saint-Maurice na króla 
Za zgodą przed niej szych panów Franche Comté, Szwajcaryi i 
Sabaudyi. Pierwszy zwany królem Prowancyi, zdobywszy wszystkie 
prowincye od-strony góry Jura, utworzył Burgundya Cisjurańską, 
czyli królestwo niższej Burgundyi (Regnurn burgundicum Cis-jiira- 
*lU/n), drugi zaś, królestwo wyższej Burgundyi {Burgundia transju- 
rana). Oba wkrótce stali się potężnymi monarchami. W tymże pra­
wie cïasie powstało trzecie jeszcze państwo, którego główną częścią 
była prowincya francuzka Bourgogne, ( Burgundya we wlaściwem zna­
czeniu), pod władzą Ryszarda, brata Bosona, który tytuł xięcia Bur­
gundy! przybrał. Syn Rudolfa zł, Rudolf II w roku 9'30 połączył w je­
dno królestwo prowanckie z burgundzkićm. transjurańskiem, i obrał 
Za stolicę swą miasto Arles, zkąd cale to państwo, mianowano także 
Arelatyńskićm.-— Konrad spokojny, syn Rudolfa II, panował od r. 937 
do 993; Rudolf III próżny, syn jego, od roku 993 do 1032. Ten u- 
^ńerając bezdzietnie , mianował swym dziedzicem Konrada II Cesa­
ra, który był wnuczkę jego zaślubił. Skutkiem tego większa poło- 
Wa dawnych prowincyj burgundzkich, przeszła pod zwierzchną wła­
dzę państwa niemieckiego. Możni jednak panowie nie chcący wprzód 
sluchac własnych królów, tern bardziej opierali się zwierzchnictwu ob­
cych, i wnet hrabiowie Burgundyi, Prowancyi, i wielu ziem innych, stali 
Slę prawie całkiem niezależnymi od nikogo. Tym sposobem rozprzęglo 
’ę królestwo, a jiitwor/ylo się osobne hrabstwoBurgundzkie {Franche- 

^omtej, obok wspomnionego wyżej xięstwa tegoż imienia. Panujący
tem ostatniém xiąźęta, przyłączyli się do monarchii IranoHzkićj, i 

Podczas upadku drugiej gałęzi rodu Karolowingów, poczęli się mie­
cie między wielkimi xiążętami, zwanymi parami królów czyli kró- 
cstwa. Jeden z xiążąt burgundzkich Rudolf, w roku 923 zasiadł na 

hordę francuzkim; Inny, Hugo biały, w roku 913 połączył hrabstwo 
Paryzkie, czyli xięztwo francuskie, z xięztwem Burgundyi. Syn jego 
Marszy Hugo Kapet w r. 987 był obrany królem francuzkim, mlod- 
Ss.y zaś Henryk pozostawszy xiçciem Burgundyi, umarł bezdzietnie o- 
solo roku 1001 i na nim zagasła pierwsza burgundzkich xiążąt dy- 
hastya. Druga zaczęła się r. 1032 w osobie Roberta zwanego starym, sy-

króla franeuzkiego Roberta, a brata króla Henryka I, trzeciego z ro- 
Kapetów, i panowała nad xięztwem burgundzkiem lat 320, z nie­

podległą prawie nikomu władzą. Był tó czas najwyższej potęgi ary- 
stokracyi feudalnej. Dijon stał się stolicą Burgundyi (wprzód jej sto- 
lpą bywały na przemiany Lyon i Genewaj, w owtm to mieście zgro­

madzały się stany xięztwa, ze trzech klass złożone. Burgundya kwi- 
nS'a pomyślnym bytem za rządów tej dynastyi, z której dwunastu

Kncykl. Pows». Tom 111. ~ ‘ 90 
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koleją panowało po sobie xiążąt. Przedostatni z mcii Eudes IV, zaślubił 
w roku 13 i 8 Joannę II, dziedziczkę hrabstwa burgiindzkiego, uznają' 
ęego zwierzchnictwo cesarzów niemieckich, przez co obie te dzielnice 
pod jedncin berłem połączone zostały. Wszakże gdy wnuk Eudes» 
Filip de flottere., umarł bezpotomnie r. 1361, rozłączyły się na no­
wo; król albowiem Iraneuzki Jan, objął xięztwo jako najbliższy dziedzic 
linii Inęzkiej, hrabstwo zaś trz.nane za własność linii żeńskiej, przeszło 
znowu w ręce niewieście. We dwa lata później, król Jan mianował 
xięciem czwartego syna swego Filipa zwanego śmiałym (t<: łlardt) 
i tym sposobem utworzył trzeci.), najpotężniejszą xiążąt imrgundzkich 
dynastyą. Filip zaślubiwszy (r. 1369) Małgorzatę II, hrabiankę lotir' 
gundzką, spoił na nowo to hrabstwo z xiçztwem; że zaś żona jego by* 
la zarazem dziedziczką hrabstw Flandry i, Neuers, Retelu i Artezyh 
ztąd więc. nowý xiąże stał się jednym z najzamoz.niejsz.ych i najpo' 
tężniejszych wladzeów w Europie. Z innej znowu strony, obie Bitt' 
gmidve (hrabstwo i iięztwo) znacznie straciły na swej wz.iętośei, w po­
równaniu z nowemi państwami Filipa śmiałego w Niderlandach. I* łan* 
drya była natenczas pierwszą krainą w świeeie pod względem hali' 
dlu i rękodzieł, a władzea jej mniemał, iż powinien był okazywać 
przepych swój i dostatek , w miarę zamożności poddanych swoich' 
Filip przeto przez cały ciąg długiego panowania (1368—1 101) wy­
dawał znacznie więcej nad przychody, obciążał poddanych uslirwi- 
eznemi podatkami, i umarł w niemożności opłacenia długów.— 'I ento 
Filip mianowany w roku 140'2 Regentem Francyi, podczas chorobY 
(obłąkania) synowca swego Karola VI, króla franeuz.kiego, stal si? 
pierwszym początkiem wieloletnich a krwawych wojen domowy*’ 
w tym kraju, między tak zwanemi stronnictwami Bttrgimdzlłiómj Ot' 
leaiisldćni. Gdy albowiem po śmierci Filipa, syn jego zwany Jan l,CJ 
trwogi wstąpił na xięzlwo Imrgundzkie, a brat króla Karola VI D11 
dwik xiąż.e orleański, regencyą przed nim we Franoyi otrzymał; 1UÇ 
nawiśc między temi dwoma stryjecznemi braćmi, doszła wkrótce d 
tego stopnia, iż., się oba jęli do,broni. Gdy jednak, w roku 1105 p") 
můrami Montfaucon już miało przyjść do bitwy, obadwaj w obe< woj 
ska pojednali się i uścisnęli się nawzajem, i na znak zupełnej zgoń)’ 
noc następną w jednemże łóżku przespali. Z tern wszystkićm w rok1 
1107, xiążc orleański na publicznej drodze zdradziecko zamordow-^ 
nty został, a wkrótce Janxiąźe bmgundzki, nie lękał się wyznać ot"»^ 
cie, że sam nań zabójców naprawił. Zbrodnia ta dała hasło do O'1^ 
większych we Francyi zamieszali. k0b. Fiiancya) Wprawdzie Jan "9  
jednał od króla Karola VI list żelazny uwalniający go od winy; sti'0'1^ 
niey wszakże xięcia Orleanu, obrawszy sobie nowego wodza w 0®° 
bie Bernarda hrabiego Armanjaku (d’Armagnac) nie przestawali 11 
jac się o władzę, i opanowawszy Paryż (28 maja 1418), porwali ’ 
tviezli nieletniego jeszcze Dclfin’a, późniejszego Karola Vłl. Sam*' 
beztrwogl nie uszedł także sprawiedliwej zemsty; gdy albowiem W 1 
ku następnym (IOwrześ.), chcial po raz. drugi łudzić. Francją P . y 
czném pojednaniem się z tymże Delfinem, na moście wMontereati, P? 
pierwszych słowach powitania, od dworzan jego sztyletami zamořilo"^ 
ny został. Filip zwany dobrym, syn jego, szukając pomsty za tę z’’ 
dnię,' nakłonił obłąkanego Karola VI i żonę jego Izabellę bawa>s 
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będących w jego ręko, iż wydziedziczyli syna swego' Delfina, i we­
zwawszy pomocy Anglików, traktatem zawartym w froyes (-1 maja 
1120) oddali w małżeństwo swą córkę Henrykowi \, krolowi angiel­
skiemu, i zapewnili mu przez to następstwo na tion rancuz i. b<u 
tkiem tego Anglicy po odniesionym pod Azincourt nad stronmkami 
Delfma zwycięstwie, całą prawie Francyą zajęła Wkrótce jednakże u- 
eisk obceoo jarzma, obudzając nienawiść Francuzów, obudził wntc i. 
zarazem żądzę pozbycia się przybyszów, a cudowne właśnie naow- 
czas zjawienie się dziewicy Orleańskiej, (Joanny d Arc), dokona 
wkrótce oswobodzenia Francyi. Tym czasem Filip xiąze burgwuz 
ki, zrażony sam dumą swych sprzymierzeńców angielskich, usunął się 
byl do Niderlandów i'powiększywszy znacznie swe państwo zabo­
rem posiadłości Jaknbiny xiężnój brabanekiej , jako to ;
Zeelandyi i llmegau (1430), oraz kupnem xięz.twa Namur (ILA)), 
i nukoniec odziedziczeniem Brabancji i Limburg^ 'Ÿ'^hThcÎîT 
nie łraneuzkiego oręża, pojednał się narescie z Karolem V U (Delh- 
nelF) który go za zabójstwo ojca uroczyście przebłagał, trakta­
tem w Arras 1 września 1-135) zawartym, wiele znacznych powia­
tów framuzkich jemu i jego potomkom na wieczne posiadanie ustą- 
pil. Traktat ten, zerwał wszystkie prawie feudalne związki xiąząl bur- 
gundzkieb z Francyą, którzy odtąd za niepodległych monarchův uwa­
żani byli. Nabycie xiiyztwa Luxcmburgskiego, wr. 1 111 powiększyło je- 
szcze ich państwo, którego stolicą była Bruxella Bhp po dwóch bez­
dzietnych małżeństwach, pojął był w r. 1430 Izabellę, córkę Jana kio- 
la portugalskiego, i na pamiątkę uroczystych zaślubin w mieście Biugg 
(Bruges) ustanowił oyder złotego runu. 'Le trzech synów tego ma- 
żeństwa, najmłodszy tylko Karol przeżył oj», tdmalb lipea 1407 
roku wstąpi! po nim na tron burgtmdzkt. Xiąze ten pamiętny w ■ zie- 
jach pod imieniem Kauola zuchwałego (ob. t. i.), jeden z najpotężniej­
szych wladzców w Europie, w ciągu ustawnych swych wojen, zdoby 
W roku 1173 tieldryą, i sam nakonicc w roku 1477 pod Ammr za. i- 
ty 'został. Na nim zgasła męzka linia domu xiążąt burgunda ich. e- 
dyna je<m córka i dziedziczka Mahya, zostawiona pod opieką lian- 
euzkie"o króla Ludwika XI, z pomiędzy siedmiu xiąZąt, ubiegając yt l 
się ojej rękę, wybrała Maxviniliana austryackieg», przez co požnu . 
te kraje wnukowi jej esarzowi Karolowi V a po nun synów, jego 
Filipowi 11, królowi hiszpańskiemu, przypadły. Krol Irmu uz i u 
dwik XI, jako zwierzchnik lenny (Suzerany xiążąt >ut bllnL/,. ’ jasta
Zwanego burgundzkiego dziedzictwa, otrzyma ty o me * .•
W Pikardyi i właściwe iięztwo (Bourgogne .austry acM,
długo później upominał się i o me, zkąd wlasme wjm v y o o ,.
nv mild/y eesar-em K a/olem V i b'ranciszk.em 1 królem hancuzkun 
»(je lico ll.« „ I »CJ. » W I mXXTu 
Z reszty zaś posiadłości domu xiąząt■ burgundzkich , Maxy n han u- 
tworzyHak zwany Obiród burgundzki (ob. mzej;: L .em wszy stkiem po 
śmierci żony jego Maryi burgundzkićj. która mu dwoje dzieci Kh- 
pa > MalgoiJę powiła, nie wszystkie prowmeye burgundzk.e chcia- 
ly go zan.z uznad za ich opiekuna, a ztąd > rządzeę swojego; > tak 
dalece s.luy stawiły opór, że w roku 1-18» po wymesmniu juz uawtt 
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Matfymiliana na tron cesarski, mieszkańcy miasta Brügge przez cale 
trzy miesiące, śmieli go w swoich morach, jako więźnia, zatrzymać. 
Uległy wszakże nakoniec, i odtąd dzieje posiadłości burgundzkich w Ni­
derlandach, gubią się w historyi ogólnej lego kraju (ob. NiderlaH- 
dy). —- Co się tyczy burguridz kiego hrabstwa , (Franche-Conite}, to 
wespół z posiadłościami burgundzkiemi w Niderlandach, jako posag 
Maryi, przeszło pod władzę jej syna, a potem wnuka Karola V, i 
było własnością hiszpańskiego do‘mu až do roku 1671, w którym je 
Ludwik XIV kroi trancuzki, mocą oręża zagarnął, i traktem w Ny- 
medze, 1768 roku, zabór swój utwierdził. Odtąd obie Burgimdyè, Gcięz- 
two i hrabstwo, czyli wyższa i niższa), stanowią nieodłączną cząstkę 
rrancyi.—- Najlepszą historyą krajów burgundzkich, napisał Harante, 
p. t. Histoire des ducs de Bourgogne de la maison de Valois (1361— 
1477) 10 tomów w Paryżu 1824 roku.

Burgundya właściwa, {Bourgogne') dawne xięztwo, jako prowincva 
Francuzka, dzieli się dziś na cztery departamenla: Yonny, Côte dÖr, 
Saony i Loary, i de PHin\ ma 415 mil kw. powierzchni i 1,320,000 
mieszkańców. Hrabstwo zaś burgundzkie, czyli Franche Comté, liczą­
ce około 805,000 dusz płci obojej, i 31 5 mil kw. powierzchni, podzie­
lone zostało na trzy departamenta Jura, Doubs, i wyższej Saony.— Bur- 
gundya obfituje w lasy i żyzne pastwiska, a przerżnięta tir i ówdzie na 
przemian górami i dolinami niezmierne wydaje plony. Przemysł do 
wysokiego posunięty stopnia, a mianowicie uprawa i handel wina, 
przyczynia się najwięcej do dobrego bytu mieszkańców. Wina bur­
gundzkie, na całym świecie sławne, uznane są przez znawców za. je­
dne z najlepszych. Niegdyś Burgundczykowic publiczny spór wiedli 
o pierwszeństwo win swoich z mieszkańcami Szampanii. Obie strony 
wezwały do tej walki poetów i uczonych doktorów; aż nakoniecw ro­
ku 1665 fakultet medyczny, z całą powagą Sorbony, następny wydał 
wyrok: Fin um belnense esse suavissimum et saluberrimum.— Celniej­
sze gatunki win burgundzkich są: ],) Departaim.nlu Yonny, znane 
pod imieniem win niższej Burgundyi. 2) Departamentu Côte dOr, pod 
imieniem win wyzszej Burgundyi; te chód są mocne, spirytusowe, nie 
prędko jednak upajają. 3) Departamentu Saony i Loary, znane w han­
dlu pod imieniem win Makonskich. (Fin de tilacon), nie tak jak po­
przedzające aromatyczne , lecz gęstsze i polepszające się z czasem- 
Najwyborniejsze wina czerwone robią się w Dancmoine, Tonnerre* 
Auxerre. Między wmami biabini departamentu Yonny, najcelniejsze 
jest Ckably zwane, ledwie ustępujące pierwszeństwa winu hleUť' 
sault. We dwóch innych departamentach, gatunki zwane: Champ5 
saint-Brie, Côte-Nuits, Romance Conty, Romance Saint-Vivant, sla* 
wne Cios Vougeot, Chambertin, Givry, Meracre, Chamirey, Saint' 
Jlartm-sous-Montaigu it. p., najwięcej są cenione. Co rok w Burgun­
dy i zbiera się wnia na 41,876,700 (ranków wartości.

URGUNDZK1 KANAK, łączący morze śródziemne z oceanem 
pomocą rzek Saony, Rodanu, Yony i Sekwany. Pierwszą myśl wyko­
pania jego, powziął był Henryk IV, lecz dopiero w roku 1775, sta' 
ny bmgiindzkie, pierwszą kolo mego otworzyły pracę, która trwała 
przez ciąg panowania Napoleona, i nareśeie r. 1 83 1 zupełnie ukończo­
ną została. Wykopanie całego kanału, kosztowało blisko 40,000,001* 
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franków. Długość jego jest 212, 572 metrów. Jest to bardzo -ważne 
tilatwietni.e komumkacyi handlowej między dwoma znacznemi portami 
Marsylią i Hawrem (150 mil odległości). D. C-

BÜRGUNDZKI 0BW0D. Nazwanie to, jak się wyżej rzekło, nosiły 
posiadłości dawnych xiążąt Burguudzkieh w Niderlandach, od Maxy- 
miliana, męża Maryi Burgundzkićj, w roku 1512 do państwa niemie­
ckiego wcielone, i až do końca wieku przeszłego, częśc jego stano­
wiące. Karol V cesarz urządził naprzód ten obwód, zawarował pra­
wa i przywileje miast i krajów w sklad jego Wchodzących, i przy­
łączenie jego do cesarstwa niemieckiego potwierdził. Obwód Bur- 
gundzki zawierał naówczas następujące prowineye: Brabancyą, Lim­
burg, Luxemburg, Geldr.yą, Flandryą, Artezyą, Hennegau, Hollandyą

I Właściwą, Zeelanilyą, Namur,Utrecht, Maestricht , etc.—Franeya z cza­
sem opanowała wiele ze wspommonych części, jako to Aitezyą, częśc 
hrabstw Flandryi, Hennegau, Namur, i opactwa Leodyjskiego(LmVZc/z), 
które składały tak zwane Niderlandy Francuzkie^ Reszta, po wybiciu 
się na wolność Niderlandów północnych, które takže częśc pierwotnego 
Obwodu Burgundzkiego zajęły, po śmierci Karola II, króla hiszpań­
skiego, przeszła dziedzictwem w posiadanie domu austryackiego i przy­
brała nazwanie Niderlandów austryaekicli. Składały je: Brabaneya, 
Geldrya, Limburg, Luxemburg, część Flandryi, Hennegau i Namur, 
które dziś z częścią Hollandyi, stanowią nowe królestwo Belgijskie.

BURIDAN (Jan\ sławny dialektyk, rektor uniwersytetu paryzkie- 
go, urodzony w Bethune w połowie XI \ wieku, wsławił się nie tyle 
Kom ment ariami nad Arystotelesem, ile głośnym swoim sofizmatem 
o ośle, przeciw zasadom dcterminiz.mil wymierzonym. Wyobrażając 
jedno takie zwierze, dręczone zarówno głodem i pragnieniem, posta­
wione przy owsie i nad wiadrem wody, Buridan zapytywał: „Co o- 
siel pocznie w tern zdarzeniu , jeśli jadło i napój jednostajnie na or­
gana jego działają?“ Kiedy mu odpowiadano že „osie! nieruszy się 
z miejsca”— „A zatem”— mówił dalej— „między owsem i wodą osieł 
z głodu i z pragnienia zginie?”— Kiedy odzywał się ktoś drugi, že „zwie­
rze nie zechce czekać až do tej godziny’,— „Więc—mówił Buridan 
Znowu— „przechyli się na jedną stronę prędzej niž na drugą; więc 
Wolność woli posiada.” I tak tvm sofizmalem swonn zmieszał wielu 
crudytów ówczesnych, že osiel Buridana poszedł w przysłowie u jego 
Zwolenników. Pod koniec, z.yeia Buridan zmuszony prześladowaniem 
sWych przeciwników opuścił Francyą, i w Niemczech obrał sobie mie­
szkanie , gdzie był pierwszym założycielem uniwersytetu w Wie­
dniu. Z. J. t 

BURKA, BURA, rodzaj płaszcza albo opończy z pdści. Od czasów 
•lana III przyjęto w PolsCe zwyczaj noszenia burek, zwłaszcza w woj­
sku, w konnicy. Podszywano je zwykle jaskrawym kolorem, i prze­
sadzano się w bogactwie klamer, na które je zapinano. Najsławniejsze 
były burki astrachańskie i krymskie, ztąd tež i krój ich przyjęto,

BURKARD W ALOIS, najlepszy niemiecki bajkopis XVI wieku, u- 
rodzil się w Alendorfie nad IKerrą. Zwiedziwszy w młodości swo­
jej wiele obcyth krajów, przyjął religią protestancką, której až do 
śmierci goiliwie bronił. Będąc nadwornym kapelanem Landgralini Mał­
gorzaty von litssiiN, umarł w Abterode 1551 roku. Bajki jego w li- 

dcterminiz.mil
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ezbie 400, poel tytułem: Esoptis Ganz New gemacht Unud in fírim^Ei 
tritt sumpt hundert newer Nabeln il. d. Wyszły w wielokrotnych wy­
daniach.

BURKE (Edward), jeden z największych imiwców i polityków an­
gielskich, zwany powszechnym gieinuszem i Cyceronem' Anglii, uro­
dził sit; w Dublinie 1 stycznia 1730 r. Pierwsze swe naukowe akształ' 
cenie winien był zacnemu Kwakrowi Abrahamowi Sbackleton, przeło­
żonemu szkoły Balljrt ore w hrabstwie Rildare\ w 1714 wszedł do 
Jcollegitmi S. Trójcy (Trinity C'dlegf w Dublinie, gdzie przez lat 5 
zostając, poświęcał się szczególniej klassyeztićj literaturze, (ilozołii 1 
Jiistoryi; ale gdy go spodziewana katedra w uniwersytecie Glasgow- 
skim minęła, udał się na oddział prawny do Londynu w 1750 rokit' 
Tam wkrótce dal się poznać ze swych głębokich wiadomości w tej 
gałęzi nauk, chociaż, powzięta skłonność do literatury nieraz go od­
wodziła od jego nowego powołania. Czynny imał udział w wyda­
waniu wielu pism peryodycz.nycli owoczesnyeh, a w 1755 r. wydal 
pierwsze swe dzieło ^indication of natural society, które jest wyka­
zaniem złego, jakie cywilizacva za sobą prowadzi. Burke oglosd 
je jako dzu lo po Bolingbroku pozostałe i dokładnie styl jego naśla­
dując, ebeiał tym sposobem pokazać, że też same dowody, których 
Bolingbroke przeciw religii użył, obalają razem zasady wszystkich 
towarzyskich i politycznych urządzeń; tak zaś gruntownie rzecz tę wy­
pracował, że wielu niepoznalo się na ukrytej satyrzę. Wkrótce pa- 
tein wydal: fhilosophical imjuiry into the origin of our ideas oj 
tfie sublime und beantifid. Oryginalne pomysły w tern piśmie o za­
sadach smaku, szezytnośei i piękności, wiele wpłynęły na estetyczne 
badania Kanta, i umieściły autora w rzędzie najpierwszych pisarzy an­
gielskich. W roku 1758 ułożył plan pisma peryodycznego Annual re­
gister, i całą jego część historyczną nn siebie przyjął. Powszechni' 
wziętość tego pisma zapewniła mti dobry byt na dalsze życie. W ro­
ku 1761 odbył podróż do Irland yi ze swoim przyjacielem Hamiltonem, 
sekretarzem'Wicekróla lorda Halifax, i zaryz za powrotem w 1765 r. 
został sekretarzem margrabiego Rockingham^ obejmującego podówczas' 
ster rządu w Anglii. Za jego pomocą obrany' deputowanym z miaste­
czka H' endower, zajął miejsce w parlamencie, gdzie z czasem swoją wy­
mową miał nieśmiertelność pozyskać. Może pirz.cz wdzięczność dla swe­
go opiekuna, trzymał,siugzrazu strony ministeryalnej, nie przeciwią^ 
się jednak interessom ludu. Była to ważna epoka dla Anglii. Zaburze­
nia zaczynające się podówczas W Ameryce, zwróciły nu siebie uwa­
gę całego narodu. Burke wystąpił jako najgorliwszy obrentea. pra'^ 
Kolonii, i w mowie imanej 11 stycznia 1766 roku, wykazując zle sku­
tki taxy stemplowej, wymógł w izbie, że nakładający ją bill lord® 
Grenvifles, (Stamp-act) został zniesiony, z. zastrzeżeniem jednak, 
AA'ielka Brytania ma prawo nakładać podatki na Amerykę. Sr°' 
dek ten, jakkolwiek wykrętny, uśmierzył wszakże na czas jakiś umy­
sły Amerykanów. Po rozwiązaniu iniiiisteryńi Rockinghaina, BmK1» 
który nut zupełnie był oddany, wydał ulotne pismo: „Ashort (N" 
ceurit ojalatc short administration!' i przeszedł stanowczo do 
pozyeyi, w której odtąd przebył najpiękniejszą porę swego życia. N>c' 
mało, go wsławiła w cym czasie pbrona P; Wdkes, którego chciałłl,

pirz.cz
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Przemocą z izbv niŻszći nsnnac; powstanÿ w mej Burkina • 1
prawa wyborowego, i wydal z U. wzgljlu ™e p.smo / 
on the cause of the piesek disco,aen>s', w ktorem wyłoży swój 
udanie o k .nsVytueyi 'angielskiej, wsz.dk.ezde obecne p.,ypu.jąc wy_ 
Stępnej chęci ,rządzenia przez tajemne wpływy W roku 
dzd po raz pierwszy Paryż, gdz.e dwór . lak nazwam Gm ze o 
WoezŁni tak nieprzyjemne sprawdy na na mm wrązeme, z wnet po 
powrocie do Londynu, miał z tego względu ważną mon ę " 1 ' v 
cie, o konieczności czuwania nad wzrastającym /F’Z* ‘
przecie trouva i reliai. Whigowie bogatego nuasta Br.smi obial. 
go w 1771 roku swoim reprezentantem. Sławny w pozm j. J * 
sie Fox połączył się z nim nań wczas ścisłym węzłem przyjaźni, i y jj ' mmoenikiem i uczniem. Burke powstawał z mocą przeciw w.e- 
huzamiarom ministrów, wy kazując ich medostatccznosc
i niesprawiedliwość, mianowic.e z powodu wojny z A neiyką, .d « 
tnarct 17Î5 roku podał parlamentowi sławne B propozycji tyczą 
ee 1 nldnXlym k.-ajem. Ze jednak wojna była Zyczemem cak- 
ao nlJodu, Burke utracił prz.ęz to wiele na opirm pubheznej, obia- 
zd także .na siebie i mieszkańców Bristolu tem , ze w letny y^o j- - 
sadom sprawiedliwości', upominał się o wolność han . ‘ ' •
i o kmoikieisze prawa dla katolików. Mono to jednak me tylko bu 
stoi ałe- i miasto Malton obrały go swoim reprezentantem na jj 
szło posiedzenie parlamentu, .wówczas to miał sławną swą mowę, w 
rój usprawiedliwiał sii* ze swojego postępowania. Broniąc/- . p <
uciśnionej Ameryki, tak silny stawił -opór immstrowi NM kto.yna 
poparcie z nią wojny kraj podatkiem obciąża r iz en w . j 
Usunąć się musiał cd rządów. Powołany na m.ejsce jem> Ro k t. ha u, 
miano wal Burke członkiem taj néj rady państwa t generalny m pUnd t 
wciskowym. Ze śmiercią margrabiego Roekmghain rozw.ąza^o s.ęto 
mimsteryum, którego duszą byt Burkę, gdy.zas Lord Sh-dbimi« staną u 
steru rządu, Burke usunął się zupełnie od .spraw pobhcz.nycb-Wk. ot 
ce, jednak nowy minister ustąpić musiał miejsca .tak zwa j 7 
osnowanéj przi Burke; lecz gdy i ta wkrótce s>ę -zchwula, obe^ 
mujący wówczas ministerstwo Bitt, rozwiązaniem pai a ’■ i,:e ; 
ino silny opór Burke i innych , odsiręczył go nazawsze od. sicb.e i 
groźną jego przeciw isobie oppozycyą wywołał. W X’? w której 
sie wsławiła go mianowicie jako mówcę, sprawa ,,njt - „otra- 
lubo ten prokonsul indyjski, zebrancmi megoc ziwie s ai « ' 
fd ująć sędziów, Burke jednak swoją wymową tyle dokaz , ■ A 
stkie jego okrucieństwa zostały zemszczone, « >».ę .nowegoV«^ 
wieczna hańba okryła. Z wybucbnicniem rewo upyi ' Elirkc. Wsła- 
1789, zaczyna się nowa epoka w politycznem dzra anu bedzie
wiony jako obrońca swobód amerykańskich, ^a^ło Jarodu ' ale 
spařil spl,-ie o .«
inaczej się stało. Od samego, początku prze danie htdu, slM
rządu we Francyi, widząc, następne naduzyca i ) n/e<.7vnosnolitći 
się najzawziętszymnieprzyjacielem ™™,Sg"°Tw liJznych^wyJdt pi- 
hancuzkiej, i me tylko w parlamencie, 1- j J r,,.ye-
,nvk„ niej ?«Ł-g.l. Z. pi... .jcl. s,: 
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lucyi Francuzkiej (1790),' i My śli o Królobojczym pokoju, (Thonghtt 
on a regicide peace 1790), które tak na ówczesną opinią publiczną 
w Anglii, jako też na przyszłe jej z Francyą wojny, a ztąd na los o- 
bu tych krajów, nicobrachowany wpływ miały. Umarł Burke 8 lip^a 
1797 roku, z żalu po śmierci jedynego syna, młodzieńca wielkich na­
dziei. Dzieła jego razem zebrane wyszły po raz ostatni w Londynie 
1830 roku, w 16 tomach. .Zajmujące szczegóły o jego życiu i pi' 
stnacb, znajdują się. w dziele Jakóba Priora: Memoir of the life and 
the character of E. Iłurkc 2 tomy, Londyn J829r.

ßURKHAIiD (Jan Ludwik) , potomek znakomitej Szwajcarskiej 
familii, podróżą do Nubii wsławiony, urodził się 1784 roku. Nie- 
chcąc w ojczyźnie przez Francyą ujarzmionej służyć, udał się dla 
kończenia nauk do Lipska i Góttyngi, a 1806 r. do Londynu, gdzie 
Afrykańskie towarzystwo nową próbę zbadania środka Afryki za­
mierzało. Burkhard ofiarował się w tym względzie do posług, ' 
w roku 1808 żądaniu jego zadość uczyniono. W Aleppo wyuczył 
się zwyczajów i języków wschodnich, a bawiąc w Syryi dwa i pół 
lata, zwiedził Damaszek, Palmirę, górę Libanon i inne okolice. Ztaiu- 
tąd udał się do Kahiry, w celu dostania się z karawaną do Fezzan. 
Przedtem jednak w 1812 r. zwiedzał Egipt wzdłuż Ndu, a potem u- 
dając biednego z Syryi kupca, przeszedł Nubijską pustynię i dostał się 
aż do Suakwen nad morzem czerwonem. Ztąd udawszy się do Mekki 
iMedyny, wkrótcejęzyk izwyczaje arabskiedoskonałe poznał. W 181 o 
r. powrócił do Kahiry, gdzie oczekującego wspomnioncj karawany, 
śmierć 15 kwietnia 1817 r. zaskoczyła. Mahometanie z wielką uro­
czystością pogrzeb jego odbyli. Burkhard pierwszym j*>st w now­
szych czasach, któremu się udało zajść tak daleko w głąb Afryki, i po­
dać dokładne wiadomości o handlu niewolników w Sudan. Towarzy­
stwo Afrykańskie wydało dzieło jego pod tytułem „Travels ùiNubiaA 
(Londyn 1819 r.)

BURKHARDT (Jan Karol), Członek francuzkiej Akad etnii nauk 
i Sasko-Meiningskićj Rady Poselskiej, jeden z pierwszych astrono­
mów europejskich, urodzi! się wLipsku 3okwietma 17731-. Dzieło La- 
landa skłoniło go do poświęcenia się naukom astronomicznym. Szcze­
gólniej zaś przykładałsię do wyrachowania zaćmień słońca i gwiazd 
pod względem oznaczenia geograficznej długości. Oprócz tego znał 
wszystkie prawie języki europejskie. Professor Hmdeburg zalecił 
go sławnemu Zachowi, któremu Burkhardt od 1790—_q4 w obser- 
watoryum w Gotha pilnie pomagaL Następnie od Zacha zalecony 
Lalandowi udał się do Paryża, gdzie wyrachowaniem dróg przeï 
komety obieganych, wkrótce się odznaczył. Otrzymawszy od rządu 
przywilej obywatelstwa francuzkiego , dostał miejsce pomocnika 
przy astronomii w biórze długości. Za napisanie zaś ważnej rozpra­
wy o komecie w 1770 roku pojawionym, przyznano mu w nagrodę 
medal złoty. W 1806 Akademia Nauk w Paryżu uznała go ?a 
członka swojego, a w 1818 zostawszy członkiem Bióra długości, 
wkrótce zajął miejsce Lalanda przy obserwatoryum szkoły wojsko­
wej. Znajome są powszechnie jego tablice pomocnicze do rachun­
ków astronomicznych, wydane w Paryżu i8i4 • 1816. Umarł w f- 
i8a5. /. W.
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BURLEIGH. (Ob. Cecil).
BURŁAK, z przekręcenia tatarskiego wyrazu lujdak, oznaczają­

cego bezżenny, włócęga. WRossyi zowią Burłakami najemników 
ha siatkach na Wołdze i innych rzekach; że zaś ci są pospolicie 
grubych obyczajów i skłonni do pijaństwa, ztąd tez noszą niekiedy 
imię zabijaków. W Mołdawii jest osobna klassa ludzi n -szego 
stanu zwanych Burłakami, zajęta podusznym okładem jak Cyganie 
i Żydzi. W Litwie lud prosty wyrazem Burłak, mianuje przycho­
dniów z obcych gubernii, noszących brody i trudniących się na­
jemną robotą.

BURMISTRZ (Magister civium, proconsul, z niemieckiego Bür­
germeister), przełożony w urzędzie miejskim nad sprawami radziec- 
kiemi czyli cywilnemi, miał władzę oddzielną od wójta i sołtysa, 
który z ławnikami szczególnie sprawy kryminalne i ważniejsze cy­
wilne rozstrzygał. Władza burmistrzów czyli starszych pojawia się 
Widoczniej w Polsce od r. t o65, kiedy Kazimierz W• zniósł apella- 
cyą w sprawach miejskich do Magdeburga zanoszoną, a ostatni wy- 
fok zostawując sobie lub urzędowi z ramienia swojego, liczącemu 
dwunastu radnych, prawo Magdeburskie służące wielkiej i malej 
Lolsce, rozciągnął także i do miast Rusi, mianowicie do Lwowa. 
W Litwie dopiero wiekiem później, to jest za rządów Kazimierza 
łagielloiiczyka, obywatele temze prawem poczęli rządzie się w Wil­
nie, i obierali burmistrzów i ławników. Lubo wszędzie burmistrze 
i wójtowie mieli swoje sądy udzie!ne, obowiązki ich jednak nie ła­
two mogą bydź rozgraniczone, bo razem obadwaj musieli zawia- 
dowac tak obroną wewnętrzną i strzeżeniem miasta, jako leż do­
starczaniem podwód na potrzebę królewską, rozdawaniem kwater i 
t. d. Od przywileju Zygmunta I w r. i53ti rada Wileńska opisana 
i urządzona troskliwie, liczyła statecznie 12 burmistrzów i 24 radz- 
ców obieranych i zmieniających si ; kolejno w przeciągu lat sześciu:; 
tym sposobem, że corok zasiadał nowy komplet z dwóch burmi­
strzów i czterech rajców złożony. Nadto byli obierani mistrze ce­
chowi , którzy przed burmistrzami czynili przysięgę, że o dobro 
nuasta pilnie i gorliwie starać się będą. Posiedzenia odbywały się 
każdego czwartku. Nie można jednak powiedzieć, żeby wszędzie 
prawo magdeburskie czyli saskie wyłącznie miało w miastach moc 
obowiązującą. We Lwowie obok jurydyki saskiej, obywatele uży- 
\vali praw' ormiańskich. Miasta pruskie miały' udzielną korrekluię 
praw saskich. Poznań i inne miasta Wielkiejpolski rząd/J' się 
prawem Szwedzkićin, znacznie od Saskiego odmieniłem. Ó Wilnie 
nakouiec, priiez dozwalanego przenoszenia się zpod wiedzy magi­
stratu pod władze wojewódzką, polskiego obyczaju,,w samy mze ma­
gistracie starano się o złagodzenie praw saskich, uciążliwych dla 
tmasta. Jakoż wielkierzem rady r. 155?., uczyniono w onych wyszcze­
gólnienia 1 przemiany, chociaż niewielkie, lecz do miejscowych po­
trzeb zastosowane. Trudna tu była apellacya od wyroku burmistrzów 
do majestatu królewskiego, bo ściągała opłatę 80 kop litewskich, 
pozostającą w magistracie, jeżeli król jego zdatne potwierdzał. Po- 
"'aga burmistrzów znacznie podnioJa '■ię przywilejem Zygmunta 
Augusta, danvm tm zjezdzię w Gród tue v. 1308, który uszlachctł

Ency/d. Powsz. Tom IIP
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burmistrzów i magistrat Wileński ; podobnie jak i urzędy winnych 
miastach. Odtąd miasto Wilno, za przykładem Krakowa, Poznania» 
Lwowa i Warszawy, stale swoje posly na sejmy wysyłało.— Dziś ty- 

, tuł Burmistrza, ustąpił miejsca innym nazwaniom, oznaczającym 
tenże sam urząd, jak np. Głowa miasta w Wilnie.— W Szwajcaryt, 
jak np. w Zurich i Bern, Burmistrze są naczelnikami władzy wy­
konawczej w całym kantonie.— W Rossyi Burmistrzami i Batmanami 
nazywają się osoby kupieckiego stanu, wybrane przez mieszczan do 
zasiadania w sądach magistralowych, albo w ratuszach. M. C-

BURNET (Gilbert) Biskup Salisbury, urodzony 1,8 września 
1643 c. w Edymburgu, poświeciwszy się naprzód nauce prawa, a 
polem teologii, nabytemi wiadomościami 1 talentem pisarskim, 
ściągnął wkrótce na siebie uwagę publiczną. Chcąc wydoskonal10 
się w hebrajskim języku, udał sic do Hollandyi, w róciwszy zaś do 
ojczyznv, został członkiem Królewskiego Towarzystwa w Londyni® 
j plebanem W Salton (w Szkocyi) , a w r. 1 G69 otrzymał katedr? 
professera Teologii' w Glasgowie. Karol II król angielski wezwał 
go do swojego dworu; Bornej jednak niechcąe dopomagać zamia* 
rom jego w celu przywrócenia katolicyzmu w Anglii, wkrótce p°* 
padł w niełaskę, i prz'y wstąpieniu na tron Jakóba JI i6S5roku, od­
dalił się z ojczyzny. Zwiedził Francyą, Wiochy, Niemcy, Szwajca- 
ryą, i nakóniec osiadłszy w Hadze (wHollandyi), przyczynił się wiele 
do wyniesienia na tron angielski xiecia Orami, z którym jako nadw orny 
kapelan jego, wróciwszy do Anglii w r. 1689, biskupem Salisburjt 
mianowany został. Resztę życia swojego poświęcając wyłąezn1® 
naukom, umarł 27 marca iyi5 roku. Zwidu pism teologicznej, 
polemicznej i hislorytząej treści przez mego zostawionych, odzna­
cza się szczególniej Historya jego czasu, przez syna jego wydana, 
oraz Jlistorya reformacji w Anglii.

BURNEY (Karol), sławny kompozytor muzyczny i pisarz dzieł 
w tym przedmiocie, urodzi! się w Schrewsbnry 1726: Akademia Ox- 
fordzka przyznała mu stopień doktora muzyki, poezem wkrótce 
członkiem Toyvarzjstwa Królewskiego w Londynie został. Umarł 
w 18(4 roku. Główne jego pismo jest: llisterya powszechna mu­
zyki, od naj dawniej szych do najnowszych czasów.

BURNS (Robert), słayyny poeta szkocki, urodzńł się 29 stycznia 
1759 r. nad brzegami Doon, w pobliżu miasta Ayr. Chociaż syť 
prostego ogrodnika i do rolniczej tylko sposobiony pracy, otrzy* 
mał jednak w młodości dość staranne wychowanie, którego dal' 
szym postępom stanęło tylko na przeszkodzie nagłe zubożenie ro­
dziców. Ód dzieciństwa miał szczególne upodobanie w gminnyrh 
pieśniach i w romantycznych powieściach rodzinnego kraju,"a i>a" 
mięlna miłość ku młodej Maryi, sąsiadce i wspólniczce prac j<" 
go, którą mu śmierć zbyt wcześnie wydarła, obudziłft wlasiiV j'-'"° 
do poezyi talent. Chodząc za pługiem układał dla niej pieśni w d\a- 
lek eie gminnym, a piękna elegia „Do Maryi w'n'ebie. “ ( To Maf 
in hcaren), którą po śmierci swej kochanki napisał, zwroeda m“’ 
uwagę ziomków, i imię jego rozsławiła po ,kr.iju. — Wkrótce po­
tem zakochał się powtórnie w niejakiej Joannie i był czule kocha­
ny nawzajem , lecz ojciec jej, dumny dzierżawcą, me cltciał mice
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zięciem ubogiego rolnika. Przywiedziony do rozpaczy Burns umy-- 
śliłnpuścić Szkocyą, w której mc juz dla s.eb.e ,e wdział, ■ »god«l 
sie za dozorcę plantacji do Jamaiki; zęby zas zeb.ae jak olw.ek 
zanas na drogę, podał dodruku w miasteczku KilmarnoL (.1 y86r.) 
Zr XoifwiUy, które jako silny głos czucia prawdy i natu­
ry, wczasach prozaicznej czczości, najlepsze zyskały P177^1 \ , 
miał wsiadać na okręt, gdy otłzymał wezwanie z Ldymbt rn  
umówienia sie tarn względem drugiego wydania pism swoi • 
Udał sie więc" do lej stolicy , gdzie z uwielbieniem powszechnem 
przyjęty tvle od xięgarzv otrzymał, z.e hojnie wspomógł ow o- 
wiałą matkę, nabył małą dzierżawę w Dumfries, 1 ożenił s.ę ^swoją. 
Joanną-, a nadto za wstawieniem się swoich przyjaciół, 7 <
szczupłe miejsce przy akcyzie. Ztćm dre-
czucie nizkości swojego stanu , które go juz w Ed ,m d^ę 
czylo, a nad które mocą swej duszy podnieść s<ę nieunał ł 
otrzymaną pomyślność; a jego polityczne zasady zabuu ły je cze 
Łard/ići horyzont jego poetycznego świata. Burns był jednym . . eti, 
hóíy rewoiiicyą we Francyi, jako wschodzącą jutrzenkę wi­
tali- fo go poróżniło z przełożonymi i pozbawiło jmejsca, jasie zaj­
mował. 4e Lnartwieir nabył nałogu p.janstwa,który odsączy ł od n.e- 
go najlepszych znajomych tak, ze go w upokarzający sposob un k 1 . 
Bvł to cios najboleśniejszy dla jego serca, dięcżony t. , 
pdwob ir'asl nakoniecat lipca r796 r - Na wsparcie o wdowa- 
Lí7o v .czworga nieszczęśliwsi dziatek, przyjaciel zmarłego do­lej zony tez „ p . we tomaeh wLoil(lvnie
1800 r^do których Cromel ‘w edycyi pod tytułem Reloués of Ro­
bert Burns- fw L»nd. 1808 r.) wiele opuszczonych dołączył - U 
„fé'o wielu poetów zewnętrzne życie miało tak.wyraźny wpływ na

” Lk nRiirnsri w tvm względzie z Anglików jeden tylkowewnętrzne, jak u tiul nsa, i w iy m n y . =■ wvrazem wła-
- Bvron i“St mu podobny. Wszystko co pisał, by o wyrazem i ia 

sni eh eío uezlć, odluc.em własnych jego wrażeń: ztąd wszystkie 
poezie i^ego odznaczają s.c mianowicie szczćrosc.ą czucia, prawdą . 
Xis' o.ą wyrażeń, a |>rz; tćm w.elką mocą i harmomą języka. Lecz naj- 
U- ne tą zasługa. Burnsa w dziejach literatury ojczystej jest to. 
rtTp.ćrwszy w^swyeh pieśniach, jest prawdz.w.e narodowym 
poeta Szkockim, którego swoim przewodnikiem sam Walim Scott 
Iwać sie me wstydził. Z pomiędzy licznych biografu

• L ickhai-da av 182'8 roku w- Edymburgu wydana jest najdok a-

"bURRHUS. Pod tćm nazwiskiem, dwóch znakomitych Rzymiân,dzie ( 
je cesarstwa wspominają. I) Afbantos Burbiws; dowodzca straży p 
toryańskich za KhmdyuSz.a i Nerona, był także “^le™Xia da- 
trjgo. Oskarżony o spisek, zpoczątku mm stracd był .fce
w4o ucznia, który owszem . donosiciel, ukarał • lecz "kocce 
snr/vkrzvio sie tyranowi w przestrogach i postępkach cnot c o m XÄs h/ iwLied wvrzmy swoich niecnych czynów; kazał w.gc 
otruć Bnrrhusa w r. 62 N.C." 2) Artist Bciumos, szwagier cesa­
rza Kommoda, XdZ sJZ
dra , o którego zbrodniach i gwanacn aomu„ j
Wyni.
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BURSA kupiecka (ob. Giélda). W wiekach średnich nabywano Btn- 
sami (bursaej osobne kollegia albo konwikta przy uniwersytetach, 
w których mieszkający uczniowie na wspólnym stole i wspólnym ko­
sztem utrzymywani byli. Zwano ich Bursuarii albo Bursales, zkąd 
poszło niemieckie nazwanie Bursch, jakie sobie uczniowie uniwersy­
tetów niemieckich nadają. Podobną bursę założyła w Pradze królo­
wa Jadwiga dla młodzieży litewskiej.

BURSERIUS czyli Borsieri de Kanifeld (Jan Chrzciciel', jeden 
z najsławniejszych lekarzy włoskich, urodził się dnia 18 lutego 172’ 
roku w Trende ze znakomitej familii. W czternastym, ro-kd wiek« 
swego zaczął się uczye po łacinie, i po dwóch leeiech mó<d juz pi' 
sac wiersze łacińskie i włoskie, w rok później udał się do PadwyT po­
tem do Bononu, gdzie się pilnie do nauk przykładał pod sławny«* 
Beccari. Postępy jego tak były znaczne, iż mu dla zachęty przyzna­
ny został stopień doktora filozofii i medycyny przed terminem usta­
wa™ oznaczonym. Zaszczyt taki prowadził Borsiera do -mrłiwsze- 
go jeszcze przykładania się do nauk lekarskich, i zaledwo°dosięgną- 
trszy at \vu< ziestir, wyjechał do Paenza dla leczenia panującej t®111 
choroby zabójczej, co gdy mu się udało, wielkiej nabył sławy. Ofia­
rowanej sobie katedry w Ferrarze nie przyjął; aie w Pawii r. 1769 
zaczął uczye chemii, farmacyi, materyi medycznej i kliniki.’ Po kilku 
ledech został lekarzem dworu mediolańskiego; umarł d. 21 grudnia 
I78J roku. Znaczną częśó życia poświęcił dziełu: Institutions medi- 
€‘nae practwae Mediol. 1785-1789 8vo 8. vol. Oprócz tego pisak 
De anthelminthica argenti vivi faeu.ltate. Faenza 1753 roku i inne 
pomniejsze pisma. A. A.

BURSKI Adam, mianujący się z łacińskiego Bursitis, fdozof i mów­
ca, rewny po matce sławnego poety Szytnonowicza, żył za czasów 
Zygmunta III. Urodził się roku 156O‘w Brzeżanaeh, na Rusi czarnej- 
Początkowe nauki odbył we Lwowie, dalsze ukończył w akademii 
krakowskiej. Otrzymawszy stopień doktora filozofii i mistrza nauk wy­
zwolonych, przez dwa lata zwiedzał obce krainy. Wróciwszy do Pol­
ski, byt naprzód prob ssorem publicznym w akademii krakowskiej ‘ 
prze ozony m bursy zakładu Oleśnickich, Bursą jerozolimską zwanej', 
wprzo zas nieco sprawował obowiązek rektora gymnazyum Iwow- 
skiego, gdzie tez jako professor wykładał nauki. Nakoniec Jan Za-

1 i< tinan i kanclerz W. Koronny, założywszy w roku 1589 «' 
kademią w Zamościu, wezwał go do niej na professora wymowy, a 
w Totce poznawszy bliżej, prócz głębokiej nauki, zacne przymioty du­
szy burskiego, portre/ył mu wychowanie sy na swego Tomasza, dodaw­
szy mu do pomocy w tym ważnym zawodzie dwóch uczonych polaków: 
Jana Ursyna Nmdzwiedzkiego i Szymonowicza. Wiele, dzieł Burski u- 
iozyf wjęz.ykn łacińskim, z tych celniejsze są: ]( Dialectica Cicero- 
ms etc. Xiąg 7 w Zamościu 1691 roku in 4to wydana. Dzieło to wy­
soce cenił sławny ówczesny uczony Just Lipski’. Na początku wieku 
"aszego, wyszło ważne podobnejże treści dzieło Fryderyka Gedyka 
£ berfime (1801; pod tytułem: Historia Philosophin antkae etc. 2) 

roz a zu ZxgnMînta Iii, przejrzał zbiór praw niemiecko-saxonskírh 
Jaskiera, i z tego powodu ułożył dzieło, które 12 lip,ca 1601 roku po- 
wierdzone przez, króla, wy drukowana w Zamościu 1602 roku, pod 
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tytułem: Juris provîncialis, (puod spéculum, Saxonum vulgo nuncupa- 
tur, libri très in folio. 3) Po śmierci Jana Zamojskiego, piękną napi­
sał mowę, zawierającą jasny obraz życia jego i czynów, oraz 
rożne elegie i wiersze na uczczenie pamięci zeszłego. Pisma te na­
przód wydane w Zamościu, przedrukował później w Lejdzie (ł619) 
Joachim Mors przy poematach Szymonowi« za. Wszystkie dzieła Bur- 
skiego , dziś bardzo rzadkie, wyborną są pisane łaciną. Doskonale 
prócz tego umiał ten uczony po grecku. Mowy jego tym językiem 
pisane, według świadectwa Soltykowicza, miały się znajdować w rę- 
kopiśmie w xięgozbiorze Załuskich. Którego roku umarł Burski, z pe­
wnością niewiadomo. D. C.

£1łRSZTYN (Succinum, Electrum, Karabe- Ambre jaune.Succin f r.; 
Bernstein n.; Hnuiapt r.), eiało palne z klassy żywic ziemnych, ży­
wicom roślinnym najpodobniejsze, ale wielu własnościami bardzo od 
nich różne. Znajomość jego sięga odległej starożytności. Za czasów 
Tacyta. Pliniusza i Ptolemeusza, mieszkance Sarmacyi polskiej We- 
nedowie w północnej części nadmorskie'j dzisiejszych Pruss osiedli., 
znali go pod imieniem Glassu; Gotowie do Pannonii, a ztaintąd do 
Wioch bursztyn wywozili, który potem Włosi przedawali Grekom. 
Herodot z zasłyszenia naznaczał miejsce jemu w Oceanie północnym, 
Wspominając o Prustech i o rzece Wiśle pod imieniem Erydanu, iko­
na wpadała do morza północnego, zkąd Bursztyn pochodził; Honu r 
Często o nim natrąca; Hezyoda Elektra od Bursztynu bierze początek; 
Arystoteles dobrze go opisuje. Pod panowaniem Krz.y żaków, Lube- 
ezanie handlem Bursztynu wsławili się, potym Królewczanie i Gdan- 
“>z< zanie, którzy z niezmiernym zyskiem przedawali go krajom wscho­
dnim; przez ręce Ormianów szedł on do Turcyi, Persy i, a nawet do 
Chin i Indyi. Jakoż,.labo Bursztyn odkryto i w Ameryce półno­
cnej, a w Europie znaleziono go później w rozmaitych krajach w sta­
nie kopalnym jak w Anglii, Hiszpana, Hollandyi, w Sycylii w wielkiej 
ilaści w okolicach Catane, we Francyi, w Szwajcaryi, Saxonii i Szwe- 
cyi, dawniej jednak nieznano innego miejsca, prócz brzegów morza 
bałtyckiego, z któregoby bursztyn pochodził, a dzisiejsze Prussy za 
jedyną ziemię w Bursztyn obfitującą uważano. W rzeczy samej i dzi- 
S|aj jeszcze najobficiej znajduje się w Prussiecli i najpiękniejszy ban- 
'lowy pochodzi z wybrzeźów morskich, około twierdzy Piławy, Ha­

fn kurlandzkiego, Fryszhafu i Pomeranii, gdzie go już wyrzucony 
falami na brzegi zbierają, juz w czasie burzy' małemi sieciami doby­
wają zmorzą, albo tez w przyległych górach kopią. Najgłówniejsze 
zyly są na wybrzeżach Smławii, z których go i morze wymywa i cza­
sem w koleinach dróg natrafia się. Ziemia w której się znajduje, nie za- 
zawsze jest jednostajna, czasem piaszczysta, czasem gliniasta, lecz 
Najobfitszy bvwa w żyłach torfu i węgla przesiękłych czarną ziemną 
zywieą, niekiedy obok pirytów i krzemieni. Dobywanie bursztynu od da­
wna wyłączny dochod korony pruskiej stanowiło, który' w XVII wieku, 
gdy kopalny ßursztyn lepiej został poznany', według świadectwa Har- 
’nianna (Su'ccmi prussici physica et civilis Historia Francofurti 
J677), około 20 000 talarów przynosił krajowi temu intratv; nad inor- 
Sey albowiem mieszkance, obowiązani byli przysięgą wszelki znale­
ziony bursztyn, właściwej niagistraturze oddawać, a tych którzyby 
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go taili lub potajemnie zbierali i przedawali, karano nie tylko wię­
zieniem ale i szubienicą. Rzączyński przywodzi, źe w roku 16'30 na 
gruntach elblądzkich 700 funtów jego nakopano. Niedaleko wioski 
Jaszcz w Pomeranii, równie jak między Żukowem i Radunią, są po­
klady bursztynu w ziemi. Owszem z tej strony Pruss, dalej od mo­
rza, znajduje się nad Wisłą po wysokich brzegach gliniastych; w Ma­
zowszu nad Narwą po pagórkach piaszczystych, i lasach. W augu- 
stowskieni kopie się około Ostrołęki; trafia się tez w ziemi w Obwo­
dzie białostockim, około Brześcia Litewskiego, na Polesiu wołyńskiem 
około Dąbrowicy, równie jak w Kurlandyi , Inflantach i na Żmudzi, 
w Prusiech litewskich około Gtunbina i Insterburga, gdzie niedawno 
znaleziono sztukę bursztynu funtów 13 i łutów 14 ważącą. Że bur­
sztyn dobrze bvł znany dawnym Litwinom, dowodzi tego dochowa­
ne w ich narzeczu nazwanie bursztynu: Gintars albo Gentars, z któ­
rego tak powstało rossyjskie Jantar, jak z dawnego niemieckiego 
Bernstein, polskie Bursztyn. Bursztyn me tylko w ziemi i morzu znaj­
duje się, ale i po różnych jeziorach od morza odległych. Kromer 
Wspomina o bursztynach w Biskupstwie Warmii w jeziorze Laufry, 
w poznańskicm o milę od Międzyrzecza w jeziorze Inbikowskiem, gdzie 
za świadectwem Rzączyiiskiego wyciągniono sieciami sztukę burszty­
nu z którego połowy elektor Brandeburski stolik zrobić kazał. Naru­
szewicz czyni wzmiankę o bursztynach znajdowanych na Polesiu w za­
tokach rzeki llorynia i w jeziorze wygonowskiem, do czego można do­
dać i to, iź niektóre mało znaczące i płytkie jeziora Litwy w malej 
wprawdzie ilości i nędzny bursztyn wyrzucają; takiem jest jezioro 
sporowskie w slonimskim powiecie. Bursztyn w ogólności jest twardy 
i łomki ale nie kruchy, w odłamie szklisto-lsnący, przez co daje się 
najdelikatniej obrabiać i polerować. Najczystszy i przeświecający łar- 
bę ma żółto-zlocistą, która za porównanie służąc bursztynową się zo­
wie; bywa też i nieprzezroczysty, a farba jego nieskończenie się zmie­
nia , przechodząc przez rozmaite stopnie od białej i bialo-zo'tawej, 
aż do pomarańczowej i czerwonej, już czystej, już rozmaicie fladro- 
wanćj, inarinurkowanćj lub nakrapianej. Drogość,bursztynu używa­
nego do ozdob, zależy od wielkości sztuk, przezroczystości i koloruj 
największego szacunku jest: biały, mleczny i zielonawy, tak zwanej 
kapuścianej farby, mianowicie pięknie fladrowany. Bursztyn me ma 
zapachu, ani smaku; ciężkość gatunkowa jego “ 1,078; ogrzany lub po­
tarty, staje się odjeinno-elektrycznym i rozmaite ciała lekkie jęk o- 
krawki papieru, kawałki słomy, pierze i t. d. przyciąga; zkąd też da­
wniej naukę o elektryczności B u r sz ty n o w a n i e m u nas zwano. 
Wyrzucany z morza jest przezroczysty; ten co się ze skał i ziemi do­
bywa, ma na sobie nieprzezroczystą powlokę podobnie jak Kopal- 
Bursztyn w cieple rozmiękcza się, ale się stopić bez odmiany swoich 
własności nie daje; pali siy; płomieniem wyziewając mocny nie przy­
kry zapadl, przyjemniejszy w białym bursztynie, aniżeli innego kolo­
ru; woda żadnego nań nic wywiera działania; wyskok i eter niedo­
skonałe go rozpuszczają, kwasy słabe żadnego nie mają wpływu, ale 
saletrowy na ciepło rozkłada go; rozczyny alkaliczne równie jak ole­
je stałe (lniany) i lotne (lawendowy, terpentynowy ), także nieco gö 
roztworzają; przestrzeżono, iż topienie się ułatwia kamliora, a rozpu­
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szczanie się w rozmaitych płynach, prażenie. Ogrzewany w retorcie 
daje: kwas szczególny bursztynowy, cokolwiek wody, kwas octowy, 
olej mocnej tęgiej woni,, którego farba i gęstość zmienia się w roz­
maitych okresach dystyllaeyi, inateryą żółtą zsiadłą czyli kamforę 
bursztynową, która pod koniec dystyllaeyi w górnej części retor­
ty osiada, wiele gazów i pozostałość z węgla pulchnego znacznej ob­
jętości. Jeżeli dystyliacya tiie prowadziła się do końca, pozostaje w re­
torcie ciemno-b runa Ina Kolofonija bursztynowa (Colophoniuin 
succint) przydatna na ciemne lakiery, rozpuszcza się albowiem w o- 
lejach i wyskoku. Bursztyn kopalny (Succinum fossile'), wydaje 
przez dystyllacyą więcej kwasu od wydobywanego z morza (Succi- 
num haustile), przeciwnie zaś, ten ostatni więcej daje gazów jak 
kopalny i podobna do prawdy, že najznaczniejsza część kwasu bur­
sztynowego nie znajduje się w bursztynie gotową, ale się tworzy w cza­
sie dystyllaeyi, a wyehod jego niemało powiększa dodatek kwasu 
siarczanego. Cząstki' nielallów i liści, muchy, pająki, mrówki i roz­
maite lądowe owady wewnątrz bursztynu natraliane, każą się domy­
ślać, iż substaneya ta którą skrzepią znamy była kiedyś płynna. Wy­
wód bursztynu przez Pliniusza z rodzaju sosen, w dzisiejszym czasie za 
wielce podobny do prawdy może się uważać,mówią bowiem zatem szczą­
tki szyszek i szpilek, często przy nim będące, równie jak i obecność 
kwasu bursztynowego, którego ślatl w żywicach drzew szpilkowych 
także się znajduje. Według Berzeliusa, bursztyn najmniej 5 szczegól­
nych pierwiastków zawiera, to jest: U) olej lotny przyjemnego zapa­
chu w malej ilości; 2; żywicę żółtą ściśle zjediwzoną z olejem lo­
tnym rozpuszczalnością i topieniem się zwyczajnym żywicom, podo­
bną; 3) inną żywicę również z olejem lotnym połączoną, która z wrzą­
cego wyskoku, w białym opada proszku;' 4.) kwas bursztynowy; 5) 
pierwiastek nierozpuszczalny w wyskoku eterze i alkalaeh do znajdu­
jącego się w Lak ce (ob. y. w.) podobny, Gdy się bursztyn eterem 
Wytrawi, a płyn odparuje, pozostaje pachnący świat1,o-żólty balsam, 
który po pewnym przeciągu czasu twardnieje. Berzełius mniema, iz 
ten balsam składał pierwiastkowie sapi bursztyn i że dalsze części nie­
rozpuszczalne bursztynu, utworzyły się w późniejszym czasie kosztem 
balsamicznych rozpuszczalnych, których pewna ilość zachowała s:ęx 
w nim od dobrowolnego rozkladu. Przed użyciem dyamentów i dro­
gich kamieni, przez które drogę do zbytku otworzyły Indye, bur­
sztyn za rzecz najkosztowniejszą i wielce poszukiwaną uchodził, uzy- 
Wano-go do ozdob ołtarzów i strojów; robiono gałki do Ipsek, bra- 
solelki, zausznidt', paciorki, tabakierki, osobki, skrzyneczki, bałsamkt 
i ton podobne galanterye.za któremi się i teraz jeszcze w krajach 
Umiej oświeconych Wschodu ubiegają, a po gabinetach osob panują­
cych w Europie, zachowują się jako osobliwość, wielkie rozmaite sztu­
ki: jak kolumny, krzyże, kandelabry i naczynia z pojedynczych mass 
bursz,I vnu wyrabiane. W Gdańsku w wieku XVII, słynął z misterne­
go olirałmmia bursztynu Mokiert, który za wydatne doskonałe z.wy- 
• ięzlwa odniesionego nad 'furkami przez cesarza Leopolda 1, 20,000 
talarów otrzymał; tamże inny, Samuel Som, nie tylko miał umieć l/tir- 
sztyn wyjaśniać, i rozmaicie go farbować, ale nawet rozmiękczać do 
tego stopnia, iż wsuwał zręcznie do środka jego rozmaite przedtmo- 
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ty przez co wartość swoich wyrobów z bursztynu, Znacznie podno­
sił. Chociaż sztuka farbowania bursztynu według upodobania wiado­
ma jakoby starożytnym do nas niedoszła a sekret stapiania jego bez 
odmiany własności , który miał posiadać Rollender Kerkring, może 
sitj równie za bajkę uważać, jak przerabianie nikczemnych burszty­
nów na szacowne, atoli wtjtpie niemożna, iż są pewne sposoby jako 
sekreta utrzymujące się tak wyjaśniania , jako też odmieniania po­
niekąd koloru, nadawania pięknych fladrów i klejenia rozłamanych 
bursztynów. Powiadają, iż powolne ogrzewanie powiększa prze­
zroczystość, gotowanie w roztworze soli kuchennej wybiela bursztyn, 
że gotowanie w oliwie nadajemu piękne fladry, a rozczyn węglanu, po­
tazu, że się używa do klejenia rozłamanego i t.d. Okruszyny i drobne 
kawałki podlejszego bursztynu, służą na lakier, rzemieślnikom i do 
balsamowania ciał potrzebny, w aptekach do robienia rozmaitych 
preparatów jak tynktury i syropu bursztynowego , kwasu, olejku • 
t. d.; handlujący futrami, mają podkurzać nim droższe futra: sobo­
le, kuny, tumaki, i t. d. Kadzenie bursztynem szkodliwe jest dla ko­
biet brzemiennych i histerycznych, równie jak nieostrożne używanie 
preparatów jego do wewnątrz, które działając właściwym podbudza- 
jąeym sposobem na systema maciczne sprawiać mogą krwotoki, poro­
nienie, i zapalenie macicy. S. B. G.

BURSZ I'YNIAN Y (Succinates), zowią się sole powstające z połą­
czenia kwasu bursztynowego z zasadami solnemi. Bursztyniany alka­
liczne: ammoniaku i sody są bardzo rozpuszczalne, bursztynian potaż« 
rozpływa się od wilgoci, magnezyt zaś, glinki, manganezu i zyuku tru­
dno się w wodzie roztwarzają. Otrzymują się albo wpnost nasycając 
kwas bursztynowy niedokwasami, albo przez rozkład podwójny We­
dług flerzehusa, w solach tych, ilość kwasorodn wniedokwasie ma się 
do ilości w kwasie jak 1: 6, 28. Użycie ich bardzo ograniczone. Bur­
sztynian aminoniakalny czysty posłużyć może jako odczynnik do od­
dzielania zelaza od manganezu , ale że jest preparatem kosztownym, 
przeto się w tym celu rzadko używa; bursztynian zaś aminoniakalny 
płynny małą cząstkę oleju zwierzęcego przypalonego mający [Liquor 
Cornu Červi siiccinatusj, zaleca stę w sztuce lekarskiej jako środek 
pędzący poty i mocz, skuteczny w spazmach, hysteryi i wielu choro­
bach nerwowych. S. B. G.

BURUNCZUK, tatarskie płótno przezroczyste do zasłony w oknach, 
a niekiedy i ni suknie kobiet używane.

BURUNDUK (Tamias striatus Iłlig.; Soiiirus L.). Małe ssąeezwie- 
rzątko z rzędu gryzących i Glires\ przez Linneusza do Wiewiórek li­
czone. Od wiewiórki pospolitej mniejsze jest o połowę i ogon i.>a 
mniej włosisty, farbę szerści żółtawą z 5 eieinnemi pręgami wzdlu* 
grzbietu, podbrzusie białe, uszy krótkie. Mieszka we wszystkich la­
sach całej Rossyi azjatyckiej północnej (Syberyi) w norach pod ko­
rzeniami drzew dokąd w zaliczkach na zimowy zapas nasiona so­
sny sybirskiéj [Pf/ms Cembra} znosi. Skórki Burunduków z sa­
mego grzbietu w błamy uszyte, chociaż z krótkim włosem, ale do­
syć drogo cenione i piękne dają futerko; w każdym błamie jeśli są 
•wyborowe od grzbietu, około i,000 ich się mieści, a trzy błamy p°* 
trzeba na podszycie zimowego surduta. S.B. G.
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BURZANY. Tak zowią pospolicie na Pobereżu i Ukrainie, wiel­
kie krzaki ziela, które podczas lata kwiatem osypane, wznosząc się 
nad powierzchnię okiem niezmierzonych płaszczyzn, jakby kraśne wy­
dają się wyspy. Ztąd jeden z poetów trafnie i pięknie, obszary nie­
zmiernych owych płaszczyzn, nazwał przestworem suchego Oceanu, 
a burzany koralowemi ostrowami. D. C.

BURZYK. Jaroc. (Haladroma, lllig.j. Nazwisko rodzajowe ptaków 
wodnych, kształtem dziobu i postacią podobnych Petrelom, (T^rocel- 
lar:a Linn.) z worka podgardłowego do kormoranów (Carbo Linn.), 
a z niedostatku tylnego palca do Źaglościgów, (Diomedea Linn.) zbli­
żonych. Jeden tylko gatunek dotąd znajomy (Proeellaria urinatria: 
Linn.) mieszka wielkiemi stadami na morzu poludniowém, mianowi­
cie około nowej Zelandyi; z wierzchu jest czarniawy, od spodu bia­
ły; wielkością niedochodz. cyranki; żywi się drobną rybką i owadem 
morskim, za którym się spędzając, nurza się do znaczmij głębokości i 
nadzwyczaj długo pod wodą bawić może. W całkowitej postaci wzbio- 
rach europejskich nie był jeszcze widziany. K. Hr. T....Z.

BURZYWOJ i), Xźe Czeski, svn Wratysława i Swiętochny, czyli 
Swatany siostry Bolesława Śmiałego, był z kolei wrogiem i sprzy­
mierzeńcem Bolesława 111 Krzywoustego, podnietą wielokrotnych 
wojen jego z Czechami. Objąwszy rządy w Pradze po śmierci brata 
swojego Przedzisława, wspierał naprzód Zbigniewa wichrzącego 
przeciw Bolesławowi III w r. 1102, właśnie podczas obchodu dni 
weselnych królewskich, małego spodziewając się oporu; ale poniósł­
szy klęskę od Polaków, w rok później przez brata stryjecznego wy­
zuły z władzy xiąźęcej, postanowił udacsję o pomoc do tegoż Bo­
lesława, i nie omy *ił się na jego sercu szlachelnem. Bolesław skory 
do wojny, w jednym czasie wspierał Kolomana w Węgrzech, i wy­
gnanego Burzywoja zbrojną ręką do Czech prowadził. Nie strwożyła 
go wojna z Niemcami, którą przez to ściągnął na siebie, owszem 
po zginieniu w niej Swiatopełka r. i 109, z następcą jego Władysła­
wem nowe zapasy rozpoczął. Burzvwoj wsparty pomocą od Pola­
ków, powtórnie dobijał się władzy 1 Czechy opanował; ale niespo­
dzianie w rok później za przyłożeniem się cesarza niemieckiego Hen­
ryka, przez zdradę uwięziony został. Wstawiał się za więźniem król 
polski, a nie widząc skutku żądania, jeszcze podwakroc z wojną za­
pędzał się na Czechy wiatach 1111 iui4» obstając już za Burzy- 
"Wojem, już za jego bratem Sobiesławem, dla którego dzielnicę 
w powiecie Zuteczyńskim, pote'm dzierżawy Gradeckie 1 Ołomuniec 
otrzymał. Znowu potem Burzy woj wygnany r. 1122 znajdował się 
ňa dworze polskim, gdzie też później pojawił się i Sobiesław Mo­
rawski, który z przyczyny wygnania Burzywoja podniósł był wojnę 
"'kraju Czeskim, i sam w niej porażony został. Nie prędzej jednak 
otrzymał pomoc, aż gdy już w r. 1124, Władysław w Pradze do­
gorywał, a xiężna Swatana przy łożu konającego, łagodnem pośre­
dnictwem i namową ułatwiła zgódę braterską. Sobiesław przeto ob- 
J*łł rządy, a przy nim Burzywoj znalazł schronienie i spoczynek na 
Starość, wyrzekłszy sie wszelkich nadziei i chęci osiągnienia tronu.-— 
a) Burzywoj, wnuk Henrvka brodatego Xeia Wrocławskiego, z córki 
Jego Adelajdy, za margrabię Mora wskiego Dy'polda wydanej urodzo-

idhtcykl. Powsz. Tom III. 92 
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ny, z ramienia dziada swojego miał zwierzchność nad Wielkopolska. 
Kraina ta dobrowolnie oddała się wopiekę Henrykowi r. 1129, »- 
nikająC burzliwej Odonicza władzy nad sobą: ale Burzywoj więcej 
na to pannęiał, ze był przywodzcą zbrojnej siły Szlązaków, niżeli 
oglądał się na potrzebę /.jednania serca u ludu. Począł więc nadu­
żywać swej władzy, ziemskich właścicieli uciskał, 1 stan duchowny 
jątrzył, nakoniec Pawła biskupa poznańskiego, mającego wielkie 
przywileje z/ łaski Odonicza, przywabiwszy pod hasłem nagrodzenia 
krzywd zobopólnych, uwięził na zamku Srzemskim. Biskup ratował 
się ucieczką, i rzuciwszy klątwę na Burzywoja, obudził czynność 
zapalczywego Odonicza, który wypadłszy z Gniezna, nagle w nocy 
Srzein opanował roku ta38, i samego Burzywoja w zamieszaniu 
szturmu zabił, większą częśc załogi w pień wyciął, i zamek w po­
piel obrócił. Pomimo to jednak brat Burzywoja Bolesław wiernie 
potem pomagał Polakom w bitwie pod Lignicą, i równie cnotliwy 
jak waleczny, głowę w obronie chrześcijaństwa położył.— 3)BhrzywoJ 
według kromki Joakima, za której wszakże rzetelność śmiało rę- 
C/.VC nie można, Wandal, xiąże sławiański w mieście Slawiaósku 
na Rusi, miał trzech synów: z tych jeden zwał się Włodzimierzem, 
po którego śmierci panowali koleją synowie jego i wnuki aż do 
Burzywoja, dziewiątego z porządku xięeia po Włodzimierzu. Bu­
rzywoj krwawą i ciężką tocztł wojnę zWaragami, a wielokrotnie 
ich pobiwszy, rządzil całą Barinią do rzeki Kumenia, przy której 
nareszcie porażony na głowę, zaledwie ujść zdołał do stojącego na 
wyspie, warownego miasta Biarmp; gdzie wkrótce życia dokonał. 
Wprzód jednak Stawianie nowgorodzcy, srodze uciśnieni przez Wa- 
ragów, wysłali do Burzywoja posłów z prośbą o pomoc, i ten dał 
im syna swojego Bohopiysła. M. C.

BÚSBECQ (Augier Ghislen) sławny dyplomatyk i uczony; uro­
dził się 1522 roku w Comihes weFlandryi, i sposobił się w naysła- 
wniejszych, uniwersytetach Flandryi, Franeyi i Wioch. W 1554 r. 
towarzyszy! Piotrowo Lassa posłowi króla Rzymskiego do Anglii, w na­
stępnym zaś roku w poselstwie do Solimana II wysiany został. Tutaj 
zebrał bardzo wiele greckich napisów, i przeszło 100 ważnych rę- 
kopismów, które Wiedeńskiey bibliotece darował. Odwołany z Caro- 
grodu w 156'2 r. miał sobie powierzone' wychowanie syna Maxyini- 
liana II, a w 1570 r. towarzyszył xiężniczce Elżbiecie, Karolowi łX 
zaślubionej, do Francy! i zostawał tam marszałkiem jej dworu; gdy 
zaś Elżbieta po śmierci męża opuściła Francyą, Rudołfll cesarz mia­
nował go posłem swoim w Paryżu. — Powracając do Flandryi od Ligi" 
stów napadnięty został, którzy lubo przejrzawszy jegd paszporta, wol­
nym go na ty chmiast puścili, szanując w nim świętą posła'osobę, mimo tu« 
przestrach tak silnie działał na niego, że w kilka dni po tern ^darzeniu» 
z gwałtownej gorączki życie zakończył, d. 28 października 1592 roki’* 
Zostawił po sobie kilka pism ważnych, mianowicie: a) ..Itineraria Co W 
stantinopolitanum et Amasianum"b ) „De re militari contra Turcfl* 
instituenda Antverpiae 1582 roku, które w 1589 r. w Paryżu przedru­
kowano pod tytułem ,,Legationis turcicae Epistolae quatuor" i c)„Ep1' 
stolae ad Rudolphum II imperatorem e Gallia scriptae" w Bruxell* 
1632 roku wydane; wszystkie te dzieła razem zebrane pod tytule10
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*J bU™nc1<a«tom r«~«) •ta“"ie Ge,’’! aBiBUSCH1NG (A Stadthagen stolicy jtięstwa Lippe-nazywany, urodz i ę był adwokatem. Wypędzony złem ob-Schaumburg gdzie oj J t? ,•.. przyjęty został w 1743 r. do «bodwniem « « ““V" ÄS^i. „M.A Pod domu sierot w Halli, i w następny nrzviacie]a opiekuna i przewo-
e,.3S -™1-*1 » P»"“ I^dactd « npi-

srałam Fnnti ad Phil.ppmrs (Ha ». m ) 1^ * w ]JH „kunauki ««log.™., ^“"í óo.ofii GoeynJae. W 1«S
został nadzwyczajny I (Ob t. i.) która była honorowymnoku oženil („„„À. i odffiberlin. rek.««członkiem uczonego towa y J cegarską uwienczonąuniwersytetu w Hehnstadt nm»nowian, Hanowerski(n były przy- 
poetyssą. Niepizjj przyjął obowiązek kaznodziei pro-W ÍXÄ5Äi ttm „ieprayebyloyel. testanekmgo w 1 etersmirg , ,/ nie chCąc nawet przyjąćzrażony tern opuścił ^ownuz Pe *n rzy tamecznej akademii
ofiarowała W libá . p tampcznvm klasztorze, a potemstał dyrektorem g.mnazyum przy tam 28 maja 1793 r.radzcą generalnego konsystorza } Büsching jako geograf. AzNajwiększą w literaturze zasi tt ę p Qpisania ziemi^ £aden naród me do czasu wydania sławnego jego - pi Wtomow tego dzie-
gu,'. od rok.. 1154-OT tetójegoS «SX-|el, Wahl, Hartmann i Elbehng r0ZPrZeStr™ 3/re fùr Historie Oprócz tego wydał jeszcze Buschtno tLehensge.
Geographie” w Hamburgu 1W , j u 1783—9 tom»w 6, 
ichichten denkwürdiger Personen ^„ji^hen Confessionen in Po- ! nakoniec „Neuere Geschichte der erangehschen VO J
len w Halli 1784-87 we 3-ch tomach urodził się w Ber-BUSCHING (J4N, Gustaw) syn P°Prze^3^4u a wkrótce imad- linie 17S3 ry w 1806 został reJeren^rZew 181j był archiwistą przy zwyczajnym proilessorem w AiVrot a zWyCzajnego professo-tamecznym uniwersytecie a w . jWWSZym załozycie-ra postąpił - Umarł 4 maja staro^tności i wiele ważnychlein towarzystwa Badaczow Sziąskicn stw u jpism w tym przedmiocie wydał o(j Egipcyan do rzęduP BUSIRIS. 1) Syn N‘'pttma ’ Llb’’JJ™ J innych Egiptu, dla 
drugiego Bogow. Kroi ?'^róceniaP klęsk kilkoletniego głodu, ubłagania gniewu Jowisza i cudzoziemców, mają-wszystkich przybywającyc i ofiarę mu zabijać kazał. Jednego
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krępujące go więzy, i Busirisa wraz z dwoma ie™ wnnm' swą zamordował. 3 J »° synana‘ maczugą
BÎÏÏkS’ri’ÏÎr.^rÂ T’“”' '■"Z »b-s« >“V, W,h.*4o 
r,.y Łilu 50 mi,«, , “k“ Z.vsr'1“ '• T--RITQK i ■ . i næwolmkow uprowadzili. ÖUsK, male miasteczko w milierni; Ki , ■ .pnickim, na 400 stop „ad pozifm mórL b-dtvT J’ S'°'czy 106 domów (między Łmi 4 nm owane' l'F '-VZ,nief *°?e- Li’ 
mieszkańców; odle<de iest od K,.Jl ?’ 2 ko®cloly 1 do 700

WeSkZiCQ.aS^^ m,,*b i madrèpor.’
dający czystej siarki Vo° w Q X ?'ezm,erny P^ad siarki czanó-solne, 1 TwilŁ LÄ U °J^'0- źrzódlo siar- 
południe Buska n </ -y i ' /lZ0t^a warczane zelazo mające. Na 1776 odkryte- wwaiva' ' Ot .IW,astecz*£a’zrzódło mineralne w r. jej dość okazała sie zff° F'eg0 ^?eZ at 10 s°* kuchpnną, lecz gdy no. Tym czasem mieszkaú1cví,’okrredS1-QWZ1-S7a te^° z,1Pełni® zanieyillia- wftsnościach wody zrzódla te™ .W'eciz‘}c J"z ° Uwalniających użycia jej na oweaeh kasze T ' Pr pO,”ys,ue skl'tki odtej w różnych chorołneb L ' ySy.pkl n,aj4cych, zaczęli takže wody wewnętrznie užywac wÍ eîaU K’’ ze'Wrznie a potem i śliwego uleczenia wodami >h/' SZCZegoIn.WJ\P W?adkow szczę- 
wziętości, której epoka od r laS’ "æ DI°g-y w,e)kiéjdzierżawił wodybuíkíe kl '828,lc^'nasi^ W IWlRząd wv- dowala zrzodloTlo piřia pVknTmT ^'ť“ W clz,eriaw* obíl- 
ny lokal dla chorveh i murowaną rotundą, wystawiła wvgod- przez całą dlmrośd maj^X3'14'7'^ .WZ"10sła PrzPsliczną budowę 
niepogody z galeryą dla SaIę, do Przcchadzki w czasieloi ‘ uli«l„fec„ k;”"T; • '»ta J«i 1» 20 pokoi,
żołnierzy i ubogich ona rlł E°rych dos^n'pJW^ , oraz dla gody jakich tyko ’wyma<X1ZXXTi' PO?łl'^ ‘ W8Zelkæ wy 
ogrodzie dla przechadzki ’ Pam^,aMc i o angielskim
cały czas kurlcyi phci ’7 P^vwająey, oprócz wameu zabach od pokoi/ na dnłX?'y X/441 20 ’ za ,<>kal Przy łazipn- gdzie £yde taúsze iest i-V/u/ / wszakže w samc,n n"’asteez.ktr terę za’ z]ł. 2 na dobę dost ' ar?zawi^ porządną i dogodną kwa­śnych buskich pod wz de I m0Zna- Zrz°dlo główne wód mine- bezwątpienia pierwsze'/ f',!H SWycb włas-ści, >stJkie się znaidJią w y w królestwie ale i między temi ja-Oprócz bowiem soli kucbeńn^30 ’ ,dawn‘ejszą po,skV składających, solnika magnezyi wędami Slari‘zanu'magnezyi, siarczanu wapna, lepszego rozbioru który się TT pX ł? X go A. Kitajewskiemu X ' £ ■ ' b’ lJniwers; Alexandrowskie- nie we wszystkich zrzódlai/m '1" " T<ł 7 soble jodek i bromek sodu 
Dwïhniki). Podwz-lędemt '”eralnych sdnych znajdujące się (Ob.> Wem tych ostatmch części składowych, wody
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^kie najpodobnie] SZe są znajdującym się w Galicyi, w obwodzie 
anockmi we wsi I wo niczu (Ob. t. w.). Średnia ich temperatura lałem 

u ’ tec‘r’ R’ Najsknteiz»æjszemi okazały się we^ystkicluborobach skrofulicznych, kołtunowych, w zatkaniu trze wów 'z<iehowyeh,heinorroidacln reumatyzmie,artrytyzmie,wysypkach skór- , chorobie z nadużycia żywego srebra. Niemniej uży wane byly z ko- Er,ą P.rzec),w.kolce’ SI,st0“h hypochondry), miejscowego Jaraližu, jurnym obrząkmemom stawów , t. p. Nie można zaś spodziewać się skut- zuzyca ich. W szkorbucie, w chorobach organicznych serca i czyn, w chorobach nerwowych, w pochodzącyc h z ropienia orga- Ur7cmf ’’ W słabości piersi, pluciu krwią i t. p. S. B. G. »URSULA, kompas morski. (Ob. t. w.) BUSTROPHEDON'. Tak się nazywa sposób pisania, który wna- *Sach na greckiej najdawniejszéj monecie znaleziono. Zasadza się ’ na tern, źe w lersze na przemian od lewéj ku prawój i od prawej » lewej stronie idj podobnym sposobem prawa Solona na tablicach yrzmęte były. Nazywa się že naśladuje sposób ora-
wołow. J, * 1

BuSTUM, u Rzymian znaczyło właściwie miejsce w którém 
] ' • z'.na.r. eX° sl,alone 1 pogrzebione bywało. Stad Bustarii zwa­lę gladiatorowie, walczący około pogrzebowych stosów. Ten 1,IleJs«e dzikiego zabijania jeńców na grobie ry- iza Marcus i Dtceus synowie Brutusa, pierwsi uzacnili pogrzeb- jca ty m widokiem roku od założenia Rzymu 489 inni twierdza, ł’rz<^łi zwyczaj od Etrusków, a ci od Greków. Jíl ’ dzlS‘.a-J wioska w gubernii Podolskiej, w powiecie Jam- ’zek A? ‘‘T l'JiS7a rZe 1 "SZy’ WPadaJił^j z lewéj stron do bk; tIurach1Wy- Za'?era teraz me więcej w sobie nad 100 dusz 1 obojej, lecz niegdyś była warownćm tak przez sztukę jako też przyrodzenia miastem, liczącćm przeszło 12,000 mieszkańców. *ie |Z1V wj£okieii‘i opasane jest skałami. Dotąd widoczne ukazują 164 7 uy,’ 'l,elk^g».k*edys tam byłego zamku i okopów. Tu w r. ï . . . e nlan ,elki Koronny Stanisław Żółkiewski, stanąwszy « ojskiem, naprzeciw wojsk tureckich, dowodzonych przez Skin- 
Praw aSZiw m e dla jakich przyczy n, zrzekł się wszelkich.^Wnl t - ° r’in'” 1 " włoszczyzny, na rzecz Turcyi, a przy tern do- 
"Tei ■'. zn;esc osady polskie Basków i Bersabeję, odzień drogi od. ieZ'vv’ Zâ C°.?a Sej',lie IGlOr. ciężkie ściągnął na siebie Pa] i -tyć.' r roku 1651 podczas powstania Ukrainy, sławny wódz lk - 1 ; an Czarnecki obiegł był Ruszę. Dwukrotny szturm po- Oał’arty został przez mieszkańców miasta; lecz Czarnecki rzywszy słabsze miejsce, nderzył po raz trzeci, i sam na cze- PodW|°-,ska wdarł się nakoniec do miasta. Mieszkańcy widząc nie- i:»cz |!eastWo obrony, uniesieni rozpaczą, sami własne podpalać ^obi'1 a żegnając się z sobą, jedni drugim odbierali ży cie. . ety rzucały dzieci sw,oje w ogień lub do studni, i Wnetza nié- Jeb6 WSkak?',,ly’ Z°na Za^isfne§°^ sotnika kozaków, wła-. Mnalf'1 Zfunr,’d,jwawszy męża, usiadła na beczułce prochu, a 

rwszy ją, wraz z otaczającymi siebie wyleciała w powietrze.
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Więcej niž 16,000 małorn«synn od ogaia i od miecza natenczas zginęło. (Obacz między inneiui Kochowskiego Wespazyana Clu>ia' 
cler 1 • -144—446).

BUSZMANTE. Plemię dzikie Hottentotów, koczujące wpół"' cnéj części Przylądka Dobrej Nadziei nad rzeką orańską, odia' iająeej powierzchowności, chytre i okrótne, nie znające ani prze nnsłu, nie mające ani religii ani języka , którego miejsce zast? puje bełkotanie podobniejsze indyczeniu, aniżeli ludzkiej moW,e‘ Odzienie jego stanowią skóry zwierzęce, broń strzały zatrute kt°_' re na upatrzoną zdobycz z za krzaka, wypuszczają. Buszmanie •>} gdy nie łączą się w większe gromady: zwykle pojedyncze fam i‘Je kryją się w jaskiniach i lasach skąd w nocy tylko wychodzą i son1' siednim kolonistom w dobytku wielkie robią szkody, karmiąc«9? krwią i surowćm mięsem; z tego powodu pierwiastkówie osied tu Iłollendrzy, niemało plemienia tego wytępili robiąc umyślne 9* nich wyprawy z bronią ognistą jak na zwierzęta. Światło w szak^ cywilizäcyi europejskiej zdaje się, że i do nich się przedarto. M*s sionarz bowiem angielski John Cambpell świadczy, iż w pierwszy*’ już 301eciach XIX wieku nieznalazł Buszmauów tak dzikiemij9 kiemi ich europejczykom odmalow'al Lichtenstein; nie raz z mienia tego najmował przewodników, widział służących u Hotte9 totów i Kolonistów korańskich, « na północ w'spo\nnianój rzeki P, Fańskiej natrafiał całe osady pod sterem jednego zwierzchnika, k*f re chociaż jeszcze nie trudniły się rolnictwem, ale zajmowały «” już chowem bydla. ’ BUTAN, wielka prowirtcya w łndyach wschodnich, między BenM lem i Tvbetem leząca. Rządzca tameczny, jeden z Lamów 1'ybcta9 skich (Lama Rimboshai) jest niepodległy;1 rezydencyą jego jest U9 sztor zwany Tassasúden albo Tassasudo, nad rzeką Fikuszu, w kt rym mieszka 1,500 mnichów dwór jego składających.BUTE, jednazz zachodnich wysp Szkockich z. 4,000 mieszkanek , sławna połowem śledzi. Familia królewska Stuartów, z tej wyspy p chodzenie swe wyprowadza. . .
BUTE (.Iah Stuart hrabia), przemożny w swoim czaąie minister9 gielski, spokrewniony z królewską rodziną Stuartów, urodził się w Sz* cyi; 1713 roku obrany Parem Szkocyi i członkiem parlamentu . 1737, przeciwił się uporczywie wszystkim wnioskom ministrów, wyjaśnienia przyczyn; i ztąd przy nowycli wyborach z Izby usuf , ny został. Udał się więc do dobr swych na wyspie Eute, gdzie W SP ; kojném zaciszu, życie pędzię zamyślał; lecz wylądowanie na b9iS Szkocyi pretendenta Karola Edwarda w roku 1745, skłoniło g01 , udał się do Londynu, w celu ofiarowania rządowi swych usług. . mimo wszakże tej gorliwości, pamięć dawniejszego w parlamencie stępowania, nigdyby nie dozwoliła Butemu wysoko na horyzoncie^ gielskim zajaśnieć; gdyby nie przychylność xięcia Walii, którą l.^0- ulubionej mu grze wista, zjednać sobie potrafił. Zaproszony do l. FU, stał się wkrótce nieodstępnym towarzyszem zięcia, a po śmierć' , go w roku 1751, przez owdowiałą małżonkę, mianowany Kame .^j 

rem syna jej, przyszłego następcy tronu , pozyskawszy zupeluś^, ufność, sam wychowaniem jego kierował. Gdy zaś po śmierci J 
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go II (25 października 1760 r,Y wnuk jego, a nezen Butego, pod im> - hiK Jerzego 111, na tron angielski wstąpił, Bule natychunast m Jsæ 
W radzie ministrów otrzymał. Naslępme w roku 1701 kretarzem stanu, wzrastającym coraz swym wpływem,.obalił nmust ryum Puta (Lorda Chatham), i sam u steru rządu stanąwszy, z nieogra 
lamentu, zawarł w Fontainebleau korzystny wprawdzie, lecz^op m na rodu przeciwny pokoj z francyą. Krok ten obudził głośne szum a a zwłaszcza stronnictwa Wigów, którzy podstępem ministra v |o dejrzenie u króla podani, od wszystkral. ważniejszych mzedow u nieci zostali. Burzył się niemniej i naród; wojna paszkwdow, ustnie rzona na chwilę przez Pitta, wybuchła z nowym zapałem imanow - cie «rdy Bute, jak gdyby urągając z pub  bcznej mechęci, nowym je­szcze podatkiem na wino z owocow, me lękał się obrazie udu 1 i J miejskiej w Londynie. Ztém wszystkiem wziętoscjego 1 potęga u dworu zdawała się} silniejszą niž kiedy, gdy niespodzianie , z meod- gädnionvehprzyczyn, sam złożył swój obow.ązek. Niew.erzono je- dn k ° v potnimp swego oddalenia nienuał wyw.erac stanowczego Wpływu na poŁanowienia króla: i jego to poczytano za glownego spraw­cę sławnej ustawy o stęplu (stempel-act) która była pierwszą przy czyną nieporozumień między Anglią i osadami. amerykansktemu-M- nisteryum Bula zwane było przez Wigów Kabałą, sami zas jego si ro nicy, dawali sobie nazwisk^ Przyjaciół krolewskteh: un PT^P'5^" naród wszelkie zbyt arbitralne krok., ktorem. rząd swopę prewagę utrzvmac sie starał.— Wszakże Bute nakoniec rzeczywiście usuną! sję od spraw publicznych, i oddany całkiem naukom, szczrgoln.ej bota­nice którą przenosił nad inne, ostatek Życia przepędził w zamku swoimw Berkshire i umarł tamże w 1792 roku. Podczas> tej samo­tności, wydał nu cześc królowej w 16 tylko exemplarzai b swoje 
botaniczne tablice (9 t. in 4to) z opisem wszystkm-h ro^'n Wych ziemi angielskiej.— O charaleerze je^o po 1 ycz y , sto wynaszanym i potępianym, podług tego, jako mtn P J »dawał zdanie, niemożna nic pewnego powiedzieć; lecz w p Ï j wéra i towarzyskićm zasługiwał na powszechny szacunek,

<..ry »
K.,„us, dostrzegłszy, .ź ...ekláryzo™«., zos doiwiadJe»»™ trzu, łatwo elektryczność swą traciły, rozmaitem rnZDrasza-(1745 roto), starali się w.ęlsza jej M< bu.nia się w powietrzu, przez dłuższy czas zachow ■ y tryvmaiac ią telki szklannéj, napełnionej wodą, i gdy jeden z nic . machiny Zespodu, po udzieleniu kilku iskier wodzie z ^^^k^cyjnZ elektrycznej, dotknął się przypadkiem drugą ręką k oblałogo drotu, mocne uczuł wstrzęśmeme w swych cz ekktsię noźniei iż aby naczynie szklanne do zgęszczen ,c PoznieJ, 1Z J , Koniecznie edybv szkło jego slu-cznośc przydać się mogło, potrzeba koniecznie ze-żyło zaprzegrodę dwóm przewodniczącym ciałom, po ktor tknieniu się pośredniem lub bezpośredn.em następuje kondg«|a dwóch gatunków elektryczności i wystrzał elektryczny. Dzisiejsza butelka lejdejska jest to słój lub butla szklarnia w otworze korkiem
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zatknięta iw /, wysokości lakiem w wyskoku rozpuszczonym pocią- gmona, w , od spodu zewnątrz powleczona cienką cynową blachą, wewnątrz do tak.ejze wysokości warstę blaszki cynowej na ścia­nach mająca, albo nią wypełniona, którą z zewnętrznem powietrzem ko­munikuje się za pośrednictwem pręta metalicznego na 3 lub 4 cale wystającego nad Korkiem i zakończonego gałką metalliczną. Powłoki takowe zowią się uzbrojeniami; a pręt konduktorem butelki. Gdysię butelka w ręku trzymam» elektrycznością z machiny ładuje, elektryczność ta(szklanna albo dodatnia), zbiera się na całej po­wierzchni wewnętrznego uzbrojenia, oddziaływa w poprzek ścian szklannych na elektryczność naturalną zewnętrznego uzbrojenia, od­pycha tegoż samego umema, a przyciąga przeciwną ży więzną albo odjemną, która tak się na zewnętrznem uzbrojeniu jak tamta na we- wnętr/.nem giomadzi. Oddziaływanie ich na siebie wzajemnie tak jest wielkie, iz przy meostroznem ładowanięi butelki, pęknięcie iéi z sil­ném wstrząsnieniem ciała połączone nastąpić może; w należycie zaś nabitej butelce elektryczność długo się utrzymuje, ponieważ dla zain- kmętego otworu małą tylko ztyka się z powietrzem powierzchnią roz­brojem« przeszkadza zły przewodnik, jakim jest lakier na wyższej części butelki, i rzeczywiście to nie ma miejsca dopóty, aż się bez­pośrednio dobrym przewodnikiem do gałki konduktora butelki do­tkniemy. Ze s.ę zas obie te elektryczności na powierzchniach ścian butelki na samem szkle utrzymują, przekonać się można na butelce lejdejskiej odosobnionej z uzbrojeniami ruchomemi, po których odjęciu i dotkmeniu się ścian jej jednocześnie dwóma ręko­ma, tenże sam skutek czyli wstrząśnienie nastąpi, przez połączenie się dwóch gatunków elektryczności, za pośrednictwem naszych organów; amema miejsca fenomen ten, gdy się butelka cyrklem elektry­cznym rozbraja. Wstrząśnienie to bardzo bywa gwałtowne, jeśli użyje się butelka lejdejska wielkich wymiarów, albo pewna ich liczba razem połączonych w bateryi elektrycznéj, za której pośre­dnictwem me tylko ciała twarde przebijać, materyały palně zapalać, roty metalhczne topie, ale fenomena piorunu naśladować i większe zwierzęta w mgnieniu oka życia pozbawiać można.BUTLER (Samuel), sławny satyryczny poeta angielski, urodził się wbtrenshain w hrabstwie Worcester, w lutym lè W roku; nauki od­bywał w Cambridge^ o innych szczegółach Życia jego żadnej pewnej wiadomości niema. Wsławiło go najbardziej jego poema, na wzór IJonkiszota napisane podtytułem: Iłudibras (1663), w ktÓrćin wy­śmiewa autor niezgody sekt religijnych i ząwichrzenia politycznych stronnictw w ostatnich latach nieszczęśliwego panowania Karola I. Oprócz tego napisał Butler jeszcze kilka innych pism w tymże rodzaju ktore dzisiaj z tego przynajmniej względu ważne są dla anglików, ze są wiernym obrazem ich owoczesnych zwyczajów, charakteru i śmieszności. Butler umarł w 1680 roku, a we 40 lat potem niejaki ar ÍT, wystawił mu pomnik w Londynie, w opactwie Westunn' sterskiem. 1
BUTLER, herb polski. Koszyk o dwu uchach różnym kwieciem 

na^269°n^ ’ W P'®ra strusie, z Anglii do Polski przyniesiony



BUT 737

BUTLER (Jakob), z familii Irlandczyk, lecz urodzony w Polsce, 
Służył wprzód w wojsku cesarskićm jako półkownik, a w wojnie 
z Gustawem do wojska polskiego się udał. Zasługi jego wojenne 
Sprawiły, iż na sejmie r. H'27 indygenat otrzymał, nadto nagra­
dzając je Rzeczpospolita r. 1625 ze skarbu publicznego 25,000 
zł. poi. wypłacie mu kazała.

BUTRIXTO, małe miasto w Albanii, na przeciw wyspy Korfu. 
O pół mili od niego lezą rozwaliny dawnego Butrotum, zwane dziś 
przez mieszkańców Paleo-Castro.

BUTYSIA. Oliara wielu wołów, jedna z największych i najuro­
czystszych, zwana tez była niekiedy Booicidium.

BUXBAUM (Jaiz Chhystyan) , urodził się w Merseburgu r. 1694, 
chodził do szkół w Natimburgu, a od r. 1711 uczył się w Lipsku 
i Wittenbergu medycyny, ałe zaniedbał ją zupełnie z powodu zami­
łowania w botanice, lak iż w r. 1715 podczas pobytu swego w Je­
nie, cały swój czas wycieczkom botanicznym poświęcał. Ojciec je­
go Andrzej, lekarz w Merseburgu, posiał go do Hollandyi r. 1717, 
aby się w Lejdzie do medycyny przykładał i stopień doktora otrzy­
mał; lecz on wcale się oto nie starał, pobyt swój w Niderlandach 
przewlekał, później do Saxonii powrócił i w Halli, zaprzyjaźnił się 
ze sławnym lekarzem HoJJmanem, który go Cesarzowi Piotrowi I 
zalecił. Wielki ten monarcha poruczył Buscbaumowi założenie o- 
grodu botanicznego w Petersburgu, co tez wkrótce wykonanem zo­
stało z największą gorliwością; poezém Buxbaum podróżował po pań­
stwie rossyjskićm , sięgając Syberyi, Astrachania, brzegów morza 
kasirjskicgo i granic perskich. Za powrotem mianowany został r. 
1721 członkiem akademii nauk w Petersburgu i professorem bota­
niki; po dwóch leciech zwiedził Turtyą, mianowicie okolice Kon­
stantynopolu, gdzie blisko półtora roku bawił, śledząc plody przy­
rodzenia. Powróciwszy do Rossyi zachorował, a szukając ulgi w ro­
dzinnej ziemi, udał się do Wermsdorffu (blisko Merseburgd), i h- 
niarł tamże d. 7 lipna 1730 r. Linneusz na jego pamiątkę nazwał 
jeden gatunek mchu: Buxhaumia. Pisał: Emimeratio plantarnm in 
agro Ilallensi 1721.8". Centuriae quiuque plantaruni minus cogni- 
tarum circa Bysantium et in oriente obseroatarum, Pc tropeni. 1728—r 
,1740 in 4°. A. A.

BUXHÖWDEN (Frydryk Wilhelm hrabia), generał rossyjski, po­
chodził z familii Inllantskiej , zamieszkałej w Magnusdal, skarbowej 
majętności na wyspie Moen niedaleko od wyspy' Esel, i urodził się 
tamże w 1750 roku. Nauki odbywał w korpusie kadetów w Peters­
burgu, a od roku 1769 uczestniczył już w wojnie Tureckiej. Skrom­
ne i chwalebne obyczaje jego zaleciły' go wkrótce hrabiemu Orłów, 
z którym razem w 1774 i 1775 podróż we Włoszech i Niemczech 
odp awi’. W roku 1783 Buxhöwden był już pólkowmkiem. W r. 
zaś 1789 walcząc jako generał ze Szwedami, pokonał szczęśliwie <e- 
nera’ôw szwedzkich Hamiltona i Meyerfelda, i miasta Fridrichshamm 
i Myborg od oblężenia uwolnił. Cesarzowa Katarzyna nagrodziła go 
za to orderem i darowizną majętności Magnusdal. W wojnie z Pol- 
S:i4 1792 r. Buxhöwden dowodząc dywizyą przy' wzięciu Pragi (1794) 
Lamował ile możności zapęd i wściekłość swoich żołnierzy ; z tego
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powodu Feldmarszałek Snwarow, mianował go komendantem miasta 
Warszawy i zarząd zdobytej Polski w ręce jego powierzył. Umiar* 
kowanie i bezinteressownośc Bu.xböwdena zyskały mu powszechny 
szacunek i dobre zapewniły imię. Cesarz Paweł I oceniając zdol­
ności jego pod względem administracyi, , powołał go na wojen­
nego Guberpatora do Petersburga; zkąd wkrótce Buxliöwden, utra­
ciwszy nieszczęściem przychylność monarchy, udał się na prywatne 
życie do Niemiec. Cesarz Alexander przyzwał go na nowo do Ros- 
syi i polecił mu urządzenie poboru i uregulowanie podatków. Nie długo 
potem mianowany Wojennym Generał-Gubernatorem Influnt, otrzy­
mał główny dozór nad wojskami ,w całych Inflantach, Kurlandyi i 
Estonii.— W bitwie pod Austerlitz Buxhöwden dowodził lewem skrzv- 
śdlern, które bezskutecznie naprzód iśc usiłowało , gdy juz prawe >
rodek ustępować musialy, i ledwie za rozkazem samego Cesarza cof­

nął się także, chociaż z niemałą stratą. W roku 1806 mianowany 
chwilowo po hrabi Kamieńskim, naczelnym wodzem armii rosy j­
skiej w Prusach wschodnich, ustąpił wkrótce tego miejsca Benningse- 
nowi, i znowu je po bitwach pod Eyl.au i Friedländern otrzymał- 
Wojna Szwedzka (1808) otworzyła Buxhöwdenowi nowe pole do za­
sług i chwały; z 18,000 żołnierza wkroczył on do Fiulandyi i zdobył 
cały ten kraj w przeciągu 10 miesięcy; a zmusiwszy do poddania się 
miasto Sweaborg, doszedł do brzegów rzeki Torneo (w Laponii), 
która wskutek zawartego przymierza, odtąd granicą Rossyi została. 
Osłabione zdrowie zmusiło nakoniec Buxhöwdena do złożenia do­
wództwa; lecz ani spokojność jakiej doznawał w swym domu, ant 
łagodniejsze klima Niemiec , nie zdołały mu sił powrocie. Umarł 
w sierpniu 1811 r. w zamku swoim Loh.de (w Estonii), licząc 61 lat 
wieku. J. W.

BUZDYGAN. (Ob. Buława).
BUZIN, w dawnern województwie Kijowskićm warowne miejsc6 

nad rzeką Dnieprem.
BUZUŁUK. M iasteczko powiatowe gubernii orenburgskiej, n® 

lewym brzegu rzeki Samary o pół niespełna mili od tego miejsca, 
gdzie do niej wpada mała rzeczka Busuluk, nadająca miasteczku naf 
zwisko. Założone w roku 1756, było naprzód osadą kozaków ural' 
skieh. Teraz Buzułuk ma dwie cerkwie, domów 457, szkoły 3, miesz* 
kańców w ogólności 1,100. Jarmarków corocznie odbywa się dwa- 
Okolice Euzuluka żyzne, przytem od północy miasteczka oltszer®® 
są lasy, w których wiele niedźwiedzi, borsuków, lisów, zajęcy a me' 
kiedy dzików, łosiów i sarn krajowcy co rok ubijają, i ztąd wraz z l1' 
prawą roli i wnętrznym handlem, wygodne dla siebie zabezpieczaj^ 
życie. D. C.

BYCHAWA, herb polski. (Ob. Papbzyca herb).
BYCHOW, stare powiatowe miasto gubernii mohilewskiej ’ 

nad Dnieprem, przy wpadającej doń rzeozce Sapieżance; zbudowaO® 
zostało w r. 1590 z rozkazu Zygmunta Augusta i potoczone bezpos*’®' 
■dniemu dozorowi hetmana litewskiego Sapiehy, który całe miast® 
obwarowawszy, szerokiemi opasał wałami. Następnie król Stefat* 
Batory, w celu wynagrodzenia zasług wojewody Karola ChodkieW1 
cza, dał mu w wieczystą dzierżawę Bychów, wraz te Szkloweiö'

Loh.de
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Chodkiewicz upięknił miasto wielą ksztnllnemi domami i kościołami, 
oraz ogromnym zamkiem, dotychczas stanowącym najcelniejszą By- 
chowa ozdobę. Miasto to liczy domów 632, trzy kościoły, szkołę 
kram 40, szpitalów 4, dwie rękodziclme sukienne i dobrego gatunku 
płócien; mieszkańców zaś obojój płci 4,062. Przemysł 
zależy po większej części na spławianiu Dmeprejn zboza, pieńki, lnu, 
„n.di, »o.ku, a™«. , ..p. Soroźy..», kształtna hę-
nemi w okrąg okolona budowami , obok pięknego położenia miej­
sca, nadaje Bychowowi szczególnie zajmującą postać. D. .

BYCHOWIÉC UózEF Władysław), zyjący dotąd pisarz w języku 
polskim, urodził się r. 1778 w Chmielnicy, w majątku dziedzicznym 
ojca swego, który był Podstolim powiatu Słonimskiego. Ukończywszy 

nerale Chlewińskim. Roku 1796 udał się do Niemiec, gdzie zwie 
dził uniwersytety w Frankfurcie nad Odrą, w Getyndze i wKrolew- 

dzieła Kanta, ogłoszone tamże drukiem wiatach 1801 i 180- Wy 
obrażenie do hdtoryi powszechnej wewzględziekosmopolitycznym; 
Do pokoju wiecznego , tudzież Spór Filozofi z Teologu a, Prawo- 
znawstwem i Medycyną. W r. 1806 wszedł w służbę francuz da 
pułku ułanów gwardyi, i po wyprawie 1809 F. P,’z‘æ'^'“ • 
ściwszy wojsko, w latach 1810 i 1811 pracowa w ą-ubieńskie- 
nięterstwie sprawiedliwości pod naczelnictwem mim . ř < 
go gdzie się zajmował przekładaniem Procedury cywi J J

uv Xiecia Józefa Poniatowskiego odbył wyprawę 1812 1 .jako Adju 
tant kapitan przy królu neapolitańskim Muracie. Odtąd posw.ęcd się 
całkiem nauczycielstwu i naukom. Wydał dzieła następujące: Obraz 
niniejszego społecznego stanu Europy, tom jeden , w Warszawie 
18147rokm Główko o Filozofii z powodu mającej się zaprowadzać 
szkoły głównej w Warszawie, na wezwanie komissyi wyznali leh 
i oświecenia, Í. 1816. Rzut oka na Rossya pod ^d^1 
rycznym, statystycznym, politycznym moralnym
tycznym, w Warszawie r. 1817. List do Pradta >. ^'0 Calerra' 
chlińskiego- z powodu rękopismu ze S. Heleny, r. 1818. y 
obrazów życia ludzkiego, czyli charaktery P’fij Wia-
winga 4 tomy, przekład z niemieckiego , w Wdme 1818 Wia
dorności i prawidła dła młodzieży'bez oswia cienia, na j
chodzącej; wyjątek z dzieł Kampe, w Wdme 1. 1818 Dobroć 1^ 
cip kobiet w miłości, przez Augusta Lafon cna, ro u
Rady dla dobrej matki, oryginalnie, w drukarni " ‘
1S2Ö. Nakoni/c: Pomysły do filozpfii
przez Herdera, we 3< h tomach w drukarni Glucksberga roku ..,838. 
Ostatnie to dzieło nieśmiertelnego autora, pomimo trudności 1 nowo- 
ścipodmiotu, wiernie i szczęśliwie przełożone, jest szczegolme ko- 
rzystn;j i vvazn<ł dla literatury polskiej przys ug<l’

‘BYCZEK. Taniec narodowy .rossyjski. Tańcują go zwyki . 
powiedną właściwą mu pieśnią, przy dźwięku gęs 1, u mn, u , 
iowego o trzech stronach msU urneutu, balalajka zwanego, podobne-
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go z kształtu cokolwiek do kozackiego teorbanu. Charakter byczka. 
jest bardzo skoczny i wesoły. D. C. J

BYCZINA, po mem. Pitschen, miasteczko pograniczne w Szlasku 
nad rzeką Barcz (Bartsch), z 2,600 mieszkańców, trudnjey. h się 
rolnictwem, tudz.ez fabryką cukru, serów, wódki, piwa i t d ? Sław­
ne jest to m.ejsce łntwą i zwycięztwem Jana Zamojskiego (r. 1588, 
d. 24 stycznia), nad Maxymiliamm arcyxięciem austryackim które­
go tam pojmał w niewolę, i przez to do zrzeczenia s.ę pretensyi do 
t,0RnYn7nsXprZymU£'h- <Ok Zamojski -

b UbUSZCZ, po niemiecku Bromberg, miasto nad rzeką Brda 
stołeczne prowmcyi tegoż imienia w dzisiejszém W. Xiestwie Po­
znaniem., N.egdys było opasane murem, i jak z odkopywanych 
dotąd gruzów i bruków wnosić można, miało wielkie ulice i domy; 
lecz zdobyte przez Szwedów, którzy je za świadectwem Zeilera, wy- 
ciąwszy w p.en mieszkańców, spaldi, (około r. 1650), za pruskiej 
juz panowania dopiero na nowo się podnosić zaczęło. DOP wzrostu 
handlu i pomyślności jego przyczynił się najwięcej kanał, Bydgoskim

«K^cy Wisłę z Elbą i Odrą, za pomocą rzek Brdy i Note- 
czY okolo ífřoJ^WL°--OrZyL- ,Dzisiejsze Bydgoszcz li- 
nrzeszłn 600 1 ' æ3!?"! °'V.’ P'^nie i porządnie zbudowane, ma
przeszło 600 domow, 7 kosciolow katolickich, 1 protestancki, piękny 
pałac prezydenta prowmcyi, i mne ozdobne budowy; przytóm po- 
rva enkT T F ’ “ T"'"’ 8uk"a’ P'<^ iz™4 rafiL
ry4 cukm. Cała prowmcya Bydgoska dzieląca się na 9 cyrkułów 
ma obszernosei 206, 50 md kwadr, i 258,000 ludności. Tytuł Xię- 
Walter §° ieg° b)ł ™ NaPoIťona g^^-rał kancuzki

BYDŁO< (pecusj, oznacza w ogólności zwierzęta domowe, gospo- . 
roÄn Æ r0Zn,a,,e SVat-mkt, jakpto : bydło rogate ezd, 
tVdťTn by|di00WCi'arrie’ b?dl° s,adne 1 chlewne; ponieważ 
jednak pospohc.e pod wyrazem bydło, zajmują rogate, czyli cały 
rodzaj wołow, przeto się tylko o tern tutaj powie.
PÓlnv rTnYA NATERALN4- Bydło rogate stanowi osobny i szcze­
gólny rodzaj zwierząt, me pochodzący ani od żubrów, ani od tn- 
roZńi°JCZyZną aS° zdają S,ę hydi slePy AzW środkowej. Cechy 
czvłi JłTkSą: d'V‘e. rac,ce> ™gi Pochewfcowate.xæiycowate; wole 
wvmi ° F'° 1 Plers,ainS ogon mierny kiścią zakończony,

1° czterech pronnonaeb, żołądek poczwórny (iwacz, cze- 
ośm tvIk^’d rt™ r°s lnn.v, przeżuwanie, zębów krającyełi
srne e Pvťiny ’ kÍ0W ,Îadnycl\- bonowych po ,2 w każdej 
szczęce. Bydło rogate rodź, raz do roku jeden płód, zwany cie- 
cÎm lP°r"kU Sam,eC. nazr™»i<î ciołek, a samka cielica; w'trze- 
Z d . P,er'WSZ? ZOW’esię ^kÍem lub n pokładany mo-
sz7; J ga -T ]a °WlCą' a •jeZeU J'est cie,ntłPiąstką, w poźniej- 
EsnlT ’7nZubr’ U,r’ Zebu’ bawói- afrykański
tanus? nS’ olbr7m (B-Arni , w. amerykański, indyjski '(sylbe- 
łów 71nnkí0Wy’ W,eDC<7^ tkający, oraz mektóre zaginione wo- łaivgmunki me mogą bydź zaję.e pod nazwaniem bydła rogate- 
ka.’n bZdia toS“tego są rozmaite. Ze względu na wpływ po- 
kaitnu t miejsca, gdzw go bydlęta zb.erad muszą, można prawie 
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Wszystkie rasy na dwie główne rozdzielić, to jest : i) na bydło ho­
dowane na żyznych nizinach czyli żuławskie, (każdą albowiem ży­
zną dolinę w biizkosci rzek Inb morza zowią żuławą, Marsch­
land); 2) na bydło źyjące w miejscach górzystych. Można je­
szcze przyjąć rasę pośrednią między dwiema powyższćmi, jaka się 
W kazdvm kraju natrafia, albo też sztucznie prz.ez chów powstać 
tiioże. Do bydła żuławskiego możnaby zaliczyć : nadwiślańskie, hol­
enderskie, holsztyńskie, węgierskie, ukraińskie, niższej Styryt i lom- 
bardskie. Do drugiego gatunku należeć może : szwajcarskie, tyrol­
skie, salcburskie, wyższej Karyntii i wyższej Austryi. Pierwsze jest 
białe lub siwe, wielkiego ciała, wysokich nóg, długiej a wązkiej 
s'zyi, spadzistego krzyża i ogona uizko osadzonego. Drugie jest 
brunatne lub wiśniowe, małe, kształtne, na krótkich silnych nogach, 
o szerokim, krótkim i grubym karku, równym lub nieco wzniesio­
nym krzyżu i z wysoko osadzonym ogonem.

Szczególne basy bydła rogatego można , przyjąć następne : 
t) Polska, w Niemczech tak zwana, do której zaliczają Ukraińska, 
tria pysk mocno przytępiony, krótkie rogi, sierc jasno-popielatą 
czyli siwą, kości grube, ciało rosłe, mniejsze jednak od węgier­
skiego bydła stepowego, skłonne do tuszy, daje smaczne mięso. 
W Polsce dawniej, wołowinę dobierano z bydła wołoskiego, multan- 
®kiego, z podolskich czabanów i zastanawiających wielkością, kar­
anych na suchej paszy ukraińskich wołów, których dorodne ple— 
tnię zaprowadził Stefan Batory, przeniósłszy je z W ęgicc i S'edmio- 
Rrodu. Znaczna część bydła przypędzanego doSzląska, Morawii, 
Czech i Saxonii, pochodzi z Podda, Mołdawii, Wołoszczyzny i Bes- 
*arabii, a ponieważ się corocznie przez Gallicyą przeprowadza ido 
polskiego jest podobna; przeto się zazwyczaj także polskićm bydłem 
Zowie.— 2) Bydło węgierskie jest sierci siwej, na wysokich nogach, 
Z ogromnćmi ostrémi ku zewnątrz łękowatómi rogami, wzrost ma 
olbrzymi, kości grube, zawsze chudo wygląda; służy zamiast koni 
do pociągu ciężarów, jest bowiem rzezkie i wytrzymałe; do udoju 
fownie jak ukraińskie nieprzydatne , do tuczenia bardzo dobre. 
Wielkie trzody w niższych Węgrzech przebywają całą zimę na obszer­
nych równinach zwanych pusta, z cielętami ssąećmi mleko matek aż 
do drugiego roku. Można jednak i z tej rasy mieć mleko, przy do­
brem karmieniu i dozorze. Węgierskie, wołoskie i ukraińskie by­
dło, zdaniem niektórych ma pochodzie od Rzymskiego, siwego i 
Ogromnego.— 3) Bydło czerkaskie znajduje się w całej południo­
wej Rossyi, jest rosłe; kości małych lecz szerokich , rogów wiel­
kich, długich do góry i na bok i, rozchodzących się, rzadko bez ro- 
Row, głowy tłustej, wola małego, nóg wysokich 1 grubych, kadłuba

1 długiego, sierci białej. Zdolne jest do pracy, utuczone, mięso daje 
8*naczne, soczyste i delikatne; przeto mieszkańcy wspomnionyi h 
Rubernij zawsze prowadzą je do Petersburga i Moskwy, a u siebie 
nigdy prawie nie jedzą. — 4) Bydło szwajcarskie obejmuje kilka 
odmiennych ras : rasa Bernu niższego i Frejburska nadzwyczaj jest 
""'elka, do 4j stop litewskich wysokości, z szérokiéin czołem i 110- 
8em , pysk i nozdrze ma szczupłe, głowę małą , suchą, uszy i rogi 
«ształtne, grubą szyję, wielkie wole aż do kolan zwieszone, kłąb 
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szeroki, podobnie! grzbiet ikrzył, »ierc gładką, ogon wysoko 
osadzony i bardzo długi,, a mléka daje obficie. — Rasa kantonu 
Szwyc, od powyższej mniejsza, dłuższą ma głowę, cienką szyje, nieco 
wzniosły grzbiet, rząp nie wysoko osadzony; uchodzi w Szwajca- 
ryi za najmleczniejszą.— Rasa kantonu Uri i na wyższych Aiptick 
pasąca się jest najmniejszą, delikatnej budowy i wiele mléka daje« 
Nadto są jeszcze odmiany w Kantonie Zppencel, Zurych., Lucerih 
i t. d. W ogólności pięknej ciemnej sierci bydło, jest daleko 1*' 
czniejsze od światłego lub pstrokatego , często miewa wzdłuż 
gtzbielu jasną pręgę i takąż obwódkę około pyska, uszy wewnąti'® 
jasne, nogi i brzuch jasnoźólte. Rogi piękne naprzód i na zewnątr* 
zwrócone, po końcach białe. Kłąb wysoki, piersi szerokie, bark* 
■wzniosłe, tułów długi, grzbiet równy aż do krzyża, ogon niekiedy 
tak wysoko osadzony, iż między nim a miednicą przejrzeć można« 
Kadłub piersiowy okrągły, brzuch nieco podkasały, nogi u góry 
cienkie, u dołu delikatną stercią okryte, wvmię wielkie lecz n|ß 
miçsis'e, promiona długie i pełne, mleko obfite, wiele.séra za' 
wierające. Woły mają krótsze rogi i na czole kędziory, są łagodri® 
i swojskie.— 5) Bydło tyrolskie chociaż mniejsze od szwajcarskie' 
go, jednak mu nie ustępuje co do obfitości mleka; sierc ma wi' 
siiiową, gładką, koło pyska świetlejszą, osadę'nóg nizką, głowę 
małą, pysk szeroki, ogon wysoko osadzony, kiściasty, rogi krótk1®’ 
wole małe, skład ciała okrągły, temperament łagodny. Do tyroł' 
skiego podobne jest Salcburskie i wyższej Karyntii, miewa pręg? 
białą przez grzbiet i brzuch, jest bardzo tłuste, a tak zwana PinC' 
gauskie, nadzwyczaj przy tern ogromne. — 6) Bydlo myrctalski^ 
z wyzszej Styryi, nieco jest podobne do węgierskiego, lecz mniejsze 
i pełniejsze, małe ma rogi, silne i krótkie nogi, siwe, na grzbieci® 
i kłębie ciemnej sierci, íviele daje mléka i łatwo się tuczy.

dolnej Styryi, oraz w części Karyntii znajduje się bydło śnieżno' 
białe,z źółtemi rogami, na krótkich nogach, wielkiego pękatego 
tułowia przez utuczenie do 4°oo funtów wagi żyjącej nabywające.-'' 
7) Bydło hollenderskie, wązką ma głowę, wielką i długą szyj^ 
małe wole, długi kadłub, wystające biodra, spadzisty krzyż, wy' 
sokie nogi, silne kości, delikatną sierc i skórę; bardzo jest rósł**' 
mleczne i do tuszy skłonne; barwa mysfcata, rzadko strokata willi 
białym. Do tej rasy zaliczyć można bydło: Oldenburskie, Brabar*' 
ckie,Handryjskie,Limburskie i Julichskie,— 8) Bydło algejskie w kró' 
lestwie wirte  mb crskićm i jego okolicach znajduje się , równie jfl 
morawskie i czeskie, stanowią rasy pośrednie między żuławskienii * 
górnémi. — <ji Bydło wschodniej Fryzyi, HolsztynseiÉm zw.mil 
bardzo jest mleczne, nie ma pięknej postawy, głowę ma szczupła 
i chudą, rogi zbliżone ku sobie, krzyż wązki spadzisty, ogon nizk*’ 
Osadzony, uda chude, wymiona wielkie, krowy trudno się cielą''"’ 
>o) Bydło vqgtlanskie czyli wyższej Saxonii, piękną ma budowę <ja" 
ła, w iele daje mleka 1 do pociągu est przydatne, mléko jego wC' 
cej daje masła, aniżeli bydłu szwajcarskie, od którego jest ramajsze.''* 
j 1) Angielskiego bydła różne są rasy : a) Dlugorogie ma grt>l,‘li 
skórę, dłuęą sierc i gęstą, ar przedzie bardzo silne; z tego byóH 
Utworzył liekwel przez szczególny chów j dozór , zupełnie no^í
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rasę, odznaczająca się swoim ogromem, która się sowie bekwelską 
lub nowo-łejcesterską, odznacza się ba.dzo łat wem utuczeniem się, 
Cienkiemi kośćmi, krótkiemi nogami, pękatośeią i małą g ową, u 
giin grzbietem, szćrokie.m biodrami, wązkiemi piersiami, skorą de­
likatną i podatną, wejrzeniem wesołem , małą ilością łoju .mleka, 
b) Krótkorogie, najlepsze Tceswat orskie, podobne do fryzyjskiego, 
W Angbi hoîlenderskiéin lub niemieckićm zwane, ma grubą głowę, 
pękaty tliło w : może bvdź utuczone do 2000 funtów wagi , ma 
wiele łoju, skórę i sierć'bardzo delikatną, bardzo jest czułe na zimno, 
mięso grubo-włókniste i zbite, najprzydatniejsze do wędzenia 1 sole­
nia, posyła się do Indyi, mléko najobfitsze lecz rzadkie, do 3o kwart 
na dzień.—c) Bezrogie, albo tylko ze siadami rogow zwane 6<z/- 
lowai, pochodź! ze Szkocyi południowej, jest małe, lekkie, podobne 
dodługorooiego, tylko krótsze, utuczone wazy niekiedy do 1000 
funtów, daje piękne tłuste mięso jest mleczne . robocze. Insze je- 
szt ze rasv jAkoto: Norfolkska, Suffolska, Alderney albo francuska, 1 
nakoniec Lankaszyrska, me odznaczają s>ę mczetn szczegolnem.

II Chów Chów bydla stanowi najważniejszą gałąź przemy­
słu: nie masz kraju, jak nasz, gdzieby tyle utrzymywano bydła: 
stepy Bessarabii, Ukrainy, Podola i Kaukazu żywią 1 ninoząJ.czne 
trzody. Im sie bardziej w Rossy. bydło przybliża ku po n . , 
jest drobniejsze, wyjąwszy w ardhangielskiej gu emu, < 
gor,ki powiat, w którym znajduje się bydło rosłe z gatunku ho­
lenderskiego , sprowadzone staraniem Piotra AA. W lasach ko- 
stromskiéj i wiatskiéj gubernii pasie s.ę bydło bez najmniejszego 
dozoru z dzwonkami na szy«, tak jak na pustách węgiersk.eh. W po­
łudniowej Ameryce znajdują się ogromne trzody dziktego bydła ro­
gatego na nieprzejrzanych okiem równinach, około rzek Parana 1 
Uru^nay AV okolicach Rzymu, w południowych AAręgrzech 1 na 
Ukrainie jest bydło wpół dzikie, które przez cały rok nigdy się do 
obor nie zapędza, nigdy się me doi, słowem na żadne s.ę pożytki me 
obraca, i wtenczas się dopiero zgania, kiedy rzezmkom przedaje. 
Ponieważ jednak w AVegrzech zima me jest łagodną; przeto go­
spodarze- mają na pastwiskach odryny, napełnione stanem do któ­
rych bydlęta w czasie mrozów'!, śniegów przystęp znajdują. W wielu 
prowincyach Anglii, bydło zostawuje się na wolném pow.etrzu przez 
całą zimę, są tylko'ogrodzone miejsca na podwórzu gospodar­
skim; lecz zima lam jest krótką i bardziej do naszej jestem podobną. 

■ Mając rasę bydła przydatną do pewnego celu gospodarskie­
go, trzeba się starać o utrzymanie jej w tak zwanej czystości 
rasy, unikając połączenia z obcą r;vą, zachowując zatem tak zwaną 
tożsamość w chowie, wybierając na przychówek najlepsze sztuki 
i starannie pielęgnując.—Jeżeliby dobra rasa została zmkczemmoną, 
starać się trzeba o przywrócenie jej do pierwszej czystości, przez 
ulepszenie w sobie samej-, wybierając sztuki okazujące podobień­
stwo do czystej rasy, i takie tylko między sobą łącząc. — Jeżeli 
rasa zupełnie jest nędzna, wtedy może się ulepszyć długim wpły­
wem obcej dobrej i czystej rasy, czyli tak zwanćm krzyżowaniem., . 
Czystość rasy, poznają się z jéj właściyvej postaci, z wiadomości 
pewnej o rodzicach zwierząt, jako tez z dobrego potomst va 1 do 
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rodziców podobnego. — Dla ulepszenia przeto rasy przez krzyżo­
wanie; nabyć trzeba buhaje i krewy jednakowej j czystej rasy, łą­
czyć je mt.dzy sobą dla utworzenia sobie trzody szczepowej', z tej 
wybierają się najlepsze samce, łączą się z samicami rasy mającej 
byc ulepszaną; spłodzone ztąd potomstwo samcze znowu się od* 
chowuje z samcami, z których spłodzone zostały: potomstwa zaś 
między sobą łęczyc nie trzeba: samców pochodzących z rasy, którą 
ulepszyć mamy, me trzeba używać do ,płodu ; z pomiędzy sam»« 
tylko najlepsze do chowu użyć, a jeżeli całe następne plemię cof»« 
lepszem się stanie, i takiego nakoniec podobieństwa, nabier/e do 
rasy użytej ku ulepszeniu, iż żadna mldzy nićmi różnica nie zaj­
dzie; natenczas ulepszenie będzie dokonane, i wtedy dopiero spo­
dziewać się można, iż takie bydlęta pomiędzy sobą nawet odcho­
wywane, ciągle juz przymioty swoje przelewać będą ną potom­
stwo. — Dobre przymioty bydła stosowne bydź powinny do jego 
jirzeznaczenia, i tak: Buhaj., stadnik, czyli byk, powinien się rodzic 
z mlecznej krowy, nie byc tłustym, brzuch mieć nieco obwisłj, 
nogi silne i krótkie. Krowa, przeznaczona do rozmnożenia rasy, 
posiadać powinna wszystkie przymioty tejże rasy ile możności rá­
zem połączone. Bydło robocze powinno bydź rosłe, krępe, szero­
kiego czoła, wielkich rogów, karczyste, wielkiego i pełnego pod- 
garla, silnych muskułów, grzbietu'prostego. Mleczne krowy po­
winny nnec cienką szyję, małą głowę, lekkie rogi, oczy żywe' pod- 
garle małe, sierc ciemną, nogi krótkie, kadłub piersiowy zaokrą­
glony, biodra szerokie, ogon długi, wymiona delikatne, nie nadto 
białe. By dło kartnne powinno mieć kości małe, a mięsa wiele rogi 
małe lub żadne, grzbiet równy, brzuch wielki, piersi szerokie — 
Dla korzyści gospodarskiej .wypadałoby ukształcic taką rasę, któ­
ra by ile możności jak najlepiej, służyć mogła do wszystkich po- 
mieuionych celów razem. Mniej więećj wszystkie te własności po­
siada bydło szwajcarskie, bambergskie, saxon,kie około Plauen.  
Rydlo może byc użyte do płodu" od trzeciego do ósmego roku; 
buhaje cz.tćrma tygodniami przed przypuszczaniem do krów, obfi­
ciej karmie trzeba. Krowy tylko płoJnemi byc mogą w czasie 
grzania się czyli polowania, które jest do pewnej por, przywią­
zane. Krowa cielna mniéj daje mléka, około dwudziestego tygo­
dnia brzęknie brzuch i wymiona, trzeba ją często poić, ale nie 
zbyt zimną wodą, doić mało, pierwiastkom zwolna iromionu o- 
ciągać. Cielenie się następuje we czterdzieści tygodni po odebo' 
waniu plodném; wtedy napełniają się wymiona ' młodzi wem ■ a o- 
brzękłyeh części płciowych wypływa klej'krowa oziera się i rvczV, 
potnieje na szyi, garbi się i sili, słabizny zapadają i cielę główką 
się rodzi , rzadko tylnémi nogami. Łożyska w macicy zatrzyma­
nego nigdy nie trzeba gwałtem wyciągać,'lepiej oczekiwać dobro­
wolnego oddzielenia się błon od macicy, a jeśliby to nie nastąpiło, 
radzić się weterynarza. Po ocieleniti się me trzeba pierwszego 
mléka zdajać; każdego razu po odstąpieniu cielęcia uważać, czyi* 
mléko zupełnie wyssało; inaczej wydajać krowę.' W miesiąc po 
ocieleniu się, można krowę dwa lub trzy razy nadzień doić- przed 
<V>jemviu dawać pojlo lub brahę, albo tez kartoflę parzoną i po-
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krązaną. Młoda pokrzywa, koniczyna, sporek, rzepa, owies, groch, 
pomnażają ilość mleka; podobnież łagodne obchodzenie się z kro­
wami niezmiernie wpływa na zwiększenie udoju. Jćśli krowa swego 
cielęcia zaraz po urodzeniu nie oblizuje, trzfeba je solą posypać. 
Cielęta na przypłodek służyć mające, powinny ssać mléko własm* 
maiki jak najdłużej; na rzeź przeznaczone, tylko się przez tygodu 
cztery do ssania podsadzają, później dojoném mlekiem karmią i tuczą, 
pojlem z mąki owsianej.— W ogólności co do pokarmów zachodzi 
różnica taka: zielona koniczyna, kapusta, marchew, ciepłe mączne 
pojło, działają bardziej na pomnożenie mléka: gotowane kartofle 
groch, bób, braha i słodziny tuczą ; mléko i owies przyśpieszają 
wzrost młodzieży; pokarm z ziaren dodaje sił do pracy._ Pokła­
dać byczki najlepiej po roku od urodzenia, wcześniej pokładane 
nie będą tak silne. Mniszenie krów, czyni ich mięso bardzo sma- 
czném, lecz u nas nie jest jeszcze zaprowadzone i wymaga znajo­
mości anatomii.

Wiek bydląt można poznać z zębów. Z tych jedne wcześnie się 
okazują i wypadają {mleczne), drugie później się wyrzynają i Są 
trwałe {bydlęce)- pierwszych znajduje się dwadzieścia, z'tych kra- 
jące, dzielą się na dwa przednie, dwa średnie wewnętrzne dwa 
średnie zewnętrzne i dwa kątne. Zębów trwałych lic'zy się’trzy-' 
dzieści i dwa, to jest: zębów krających dolnych ośm, trzonowych 
dwadzieścia icztéiy.— U cieląt nowonarodzonych znajdujemy: ośm 
zębów krających dolnych mlecznych i trzy zęby trzonowe. 'W pół 
roku wyrzyna się czwarty ząb trzonowy. W rok i pół wypadają 
zęby mleczne krające przednie, a na ich miejscu wyrzynają się 
trw.-iłe, takoż wyrzyna się pierwszy trwały trzonowy'na miejscu 
mlecznego. We dwa lata i pół, wyrzyna się piąty ząb trzonowy, 
wypadają zęby średnie wewnętrzne, i wyrzynają się takież trwałe’ 
nadto wyrzyna się ząb drugi trzonowy trwały. We trzy lata i pół 
■wypadają mleczne średnie zewnętrzne, wyrzynają się trwałe i wy­
pada trzeci ząb trzonowy , mleczny, a pokazuje się zastępczy trwa­
ły. Wiat cztery i pół wypadają nakoniec zęby kątne mleczne, a 
ich miejsce zajmują trwałe, nadto wyrzyna się'szósty ząb trzono­
wy. W późniejszym wieku żólknieją i przytępiają się zęby, i do­
kładnie juź wieku oznaczyć nie można. Bydło źyc może do lat pię­
tnastu. Z rogów można także poznać wiek bydląt, albowiem od 
początku drugiego roku osada rogów staje się guzowata , a pod 
koniec tego roku przybywa wklęsłość obrączkowa; w trzecim roku 
tworzy się pierwszy na rogu pierścień, po którym znowu następuje 
wklęsłość; toż samo się dzieje w każdym następnym,roku. Pierw­
szy zatem pierścień nâd osadą rogów liczy się za trzy lata,a,następne 
po jednym roku.— W chowie bydla następne Choroby uważają su* 
Za spadkowe: narosłe tłuszczowe na błonach wodnistych {steato- 
inosis) zwane.chorobą jrancuzką, i robactwo wmitrzne," jako moiy- 
łica wątrobna {distonia hepaticum), okrąglica nitkowata {strongyluS 
filai ia) w płucach cieląt, i wodnica ziarnowiec {echinococcus ^oete- 
rmor um), w różnych trzewach ukrywająca się.. Choroby zaś mo­
rowe czyli zarazy,1 którym bydło ulega są: powietrze bydlęce („e_. 
stis bovilla), karbunkul (febris carbunculosa), zaognienie, pluepa-

Lncykl. Powsz. Tom UL 94 * 
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nujące, czyli zaraza płuc (peripneumonia epizootica), zaraza py­
skowa i racic jhtes oris et pediun), ospa krowia (oarirda' vaccina), okazująca sic na wymionach i przez zaszczepienie ochraniająca lu­dzi od ospy naturalnej, gorączka katarowa, zaognienie oczu lub 
gardła panujące. A. ,A.

BYK. (Ob. wół).
BYKÓW WALKA. Ulubiona narodowa rozrywka Hiszpa­nów, u dawnych juz Iberów znana i używana, lak wkorze- niła się następnie w obyczaje narodu, że ani zakazy królewskie, ani papiezkie wyklęcia , nie mogły zniszczyć upodobania w tych barbarzyńskich igrzyskach. AA yprawiają je w osobnych, stosownie urządzonych szrankach, Colisco de los Yoro, zwanych, które po niniejszych miastach wznoszone w razie tylko potrzeby, w więk­szych umyślnie zbudowane stoją. Trzy rodzaje zapaśników, jifl uprzedniej paradzie występuje do bitwy, skoro na odgłos trąby z przeciwległej szrankom zagrody wypuszczą dziarskiego byka Pi- 

kador, konno, w dawnym hiszpańskim stroju, zbrojny tw'ard m pancerzem i długą bardzo dzidiu której ze'ezce opatrzone krayz- kićm nie perze głęboko ciała, pierwszy zadaje mu ranę w biodra; 
i długo zwierz znosić musi bolesne lecz nie śmierteine razy, póki W’ysadzi z siodeł wszystkich pikadorów, albo konie pozbijawszy uczyni ich niezdolnymi do dalszej potyczki. Tymczasem Chu~o- 
sowie odziani w różnobarwne w stęgi, pieszo przebiegając szranki, podżegają byka rzucając mu na głowrę płachty jaskrawe jedwa­bne, lub powiewając chorągiewką, z pstrych szmatek nawiązaną u długiego drzew ca. Jeżeli byk upadł na sił.ich i mniej zapalczy­wie naciera, ,szczw’ają go też psami, a częściej miotają tak nazwa­ne bandę,rillos ną głowrę. Jest to gatunek szmermlów, które peł­ne palnej materyi, czepiając się huczkiem skóry, pękają z hukiem za wyrwaniem się huczka i do ostatniej wściekłości przywodzą nieszczęsnego zwierza. Matador nakoniec także pieszy, a odzia­ny biało, ściskając w prąwóin ręku obnażony dziryt, a wlew.iu utrzymując szkarłatną zasłonę, powiewa nią < calyT zapęd byki obraca na siebie. Dobrze jeśli rozpędzonego w biegu, rzuciwszy mu na rogi zdradziecką zasłonę, potrafi przebić żelazem. wt dzowie powitają go okrzykami i dary rzucą na scenę ; lecz jej 1 chybił razu, a przeciw nik go minął albo przebił rogiem , świsżcą Matadorowi a Ink odbiera jemu należne oklaski. Zyw jednak n;e uchodzi z potyczki tej nigdy; giniW nmsi pod mieczem diugii 5® matadora. Natenczas: ,, pysznie ozdobny (czworo-konn; wóz Jł szrankom zmierza, na wierzchu jego, kładą chlubne bizemię, 
I wiozą w tryumfie pośród rozchodzącego się tłumu, jeśli nie st<*. ło ochotv patrzącym a szermierzom siły, do ponowienia^ ■ H z drugim' niezmordowanym jeszcze bykiem.—Takie widowiska bM dzo często powtarzają się w Hiszpanii, a po większych miast. nawet co tygodnia przedstawiane bywają. Byki używają Się nich zw'ykle z Andaluzyi, nnjsroższe i prawie dziko hodow an W tym kraju; szermierzów zas albo najmuja, albo niektórzy' z " snćj ochoty występują do walki. ZBYLIÇA {Artemisia}. Rodzaj roślin z familii składanychpLO’
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główkowej rWćV^.naa ^ 1. B: pospolitagatunków, z^Or^hd^ jcm arm}ise commune fr.; gemhner Bei- 
( A. vulgaris; Herbe de St. . , . -du:e sje wszedzie przy plo-Fusz n.) , roślina trwała, krajowa, J J ) . ‘ wiechowato-tach. Łodyga jej z.elna pierzasto-wrç-gałęzista, smugowano-kajowa.a, lise- Js z dzialka-bne, zielone z »erzcbu, Inalo-lutneww iodrgo.lni lancetowate™, spiczosterni, tzdrobnC) pochyłe, we: przy nasadzre "szl^ate’ \v kîosi,ch krótkich , ramiennych, białawe prawie P«^^^ z ch ByRcy jest słabo-ąroma- W wiechę oliscioną J eZeśei skbdajace: materya gorzka ityczny, S°i wie zcholki kwitnące \Herba cum summita-olej lotny. Liście i , . s;e iako lekarstwo wzmacniające,
tibus Artemisiae off.), za e ją Ç J wlegięCZlle. Ko-przeciw nerwowe, pobud- H 1 zach\v<,laią w proszku, lekarze rżenie czerstwe jesremą ykopamFzac ' - ty talica Ś.
niemieccy, a_między Q z’arn obyl campestris) na
rglraebt’i pagóH<aeb1płonnych jmspolitn zdiæwy
dir owiec. Do tego rodzaju należą J^ R Glist_drzew o, Estragon albo ,ochodzą'i B- M o x a

bnego, nie daje sie wyjaśnić. «•'“ó, în<T(on, admirai angiel-
BYNG f Jerzy Jan), Lord, wice hře < _ „paninie w wojnie oski, urodzony w roku 1663, odznaczy s.ię .SZ, ý;é;f[oty wporcie Vi- sukcessyąhiszpańską zabraniem nie 1730r.~.go, oraz zdobyciem Gibraltaru (^Sói, wysla’ny w r. 1756

ca 1757 r. rozstrzelanym został. lłrodzony w roku 1723»BYRON. (Jan) Kommodor ang*e1^ ’b j drugim synem Lordaw familijnych dobrach J\eeestcad-/Ąl 1 vieku, popłynął na Williama Byrona. Mając zaledwie 17 naokolo swia-Okrecie Lorda AnSona, mrącym odjnaw c P ßta tez który w ciaśninu Y agiellansktej bu.ząr ln(lyanów>
ron wraz z wielu towarzy“V’ J0“roku 1714 przebywał, zaprowadzony był do Chili, g - . opisanie przygód swo-Z - powrotem d° ojczyzny y y^i^- n,ianoWany kapitanem okrę- 
ich w podroży M’0^ . r s roku, tyle okazał męztwa. i przjt°- tu, wwojme złrancyą • • zvt dowództwo dwóch„mości umysłu, izmu kiol^erzy L 1 . q . Oee

’ooV-y —liWie l,odvóž oko
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SueZowvnwť PrZeZ Łrata.Wią d0 Anglii w roku 1766. Owocem 
krycie kilku * y’ “le °V1.teJ w ważne wypadki, było zaledwie od- iego nazwał > P°"ln.ieJs^ch, z których jedną od imienia swo- rvi podróż* ’ .Za?SZe nak zajmuje ona ważne miejsce w histo- był ŁS SWlata’ Veg° mia"™icie względu, iż Byron 
nych korzyść tal ip1** Z V8 arzy’ ktdry obok korzyści materyal- kład-ił Podczas \ naU ’ za cel swym poszukiwaniom za- Kiidat lodcząs vojny z Ameryką, Byron z tytułem admirała jinai sobie powierrnn^ J t ť 11 z rj wiem aanuraia,powróciwszy do \ r- lZWO W In^ach Zachodnich, skądBYRO V 7r do Angłn, ll,"ad w Londynie 1786 roku. ** 
dzd sie w tÍJeRZY‘N^l-Gord°n, Lord), wielki poeta angielski, uro- 
7 nayświetnie^z^-H5’ S%t'Zn,a 1788 roku- Rodzina Byronów jedna 
idąca łaezvb A ' W Ang P° mieczu od zdobywców Normandzkich 
Ämnionv ?'^W “ Ze. krwk> k>’Ólów szkockich,
ciec noetv adinirid kył jego dziadem; brat i syn’jego, oj-
iedvnku iadneJ6"1 zostawdl Pamięć. Pierwszy, zabiwszy w po-
mienia snmofö° isklc)k swych krewnych, dręczony wyrzutami su- 
stead Abb^ FeSťu Z)^a W rodzinnych dobrach swoich New- 
w młodości Lad7cltmath?nUiSź “î3™01™? f P’i^b Porwał M 
ttm-irb • niathen 1 z nią się ożenił; gdy zas ta wkrótce
posaaróLiX’ ..ZWlązk,* z jarzyną Gordon, matką poety, której 
zycie°zakończvł°Z p™”1 ’ °Pusc,wszy ją nakoniec, sam we Francyi 
niła sii PoZOStala wdowa’ w «tanie bliskim ubóstwa, scbro- 
cvi cdz J);ęC'°Ietn,m s?nein ,do małego miasteczka Aberdeen w Szko- ' 
szViLonhi? P;erWSZe wy<diowanie odebrał. W dziecinnej juz du- 
sze<rO oír,'en,?1\Wld yi S1<i ,w‘e, k!e 1 namiętne uczucia, zapowiednie wyz- 
Przodków k ‘ bU,Zlwéj Przysz}ośri- Pamięć dosiatków i potji 
na z obecném0.'',?"./3™3 a*" Wyobl'azni^ drażniła, porówna°-
łeśniei <4->w 1 °S W!3ln’ podnosząc myśl jego w dumę, tóm bo- 
ułomnoś, -' a-Z mu czuc uPokorzenlei podwojone w oczach jego, lekką 1 Xi? ;> í’7, kt,óni ,,lu,kiF"' p-yp»dtup""ç.«, «'ÔI.I.Î 

Älrs "r"""1 “ę,,° dotU.meX 
i dbliSzeiÄ Nag r S'nierC ,strJ*znego dziada, Lorda Byrona, i 
dż inie los ,d 8° W 'H'1 Pr°btej dziedzica’ (1795 r.) zmiemla niespo- 

na 0Z5° i’Cznia 7 P-a^nej szkole w Aberdeen, prze, 
nieùo nrzvw ' *" ^8i° ^ttd Gorda * Pata Anglii, oraz znaczne do
twtf^ioi ‘ l<<za,le obra. Zmiana była tak wielka, tak nagła, iż la- 
żvwó w (llPa?'JąCe w,azeme, jakie w fak już czującćm se.xu, w tak 
szał ÍiuczÍÍh“' b,.HaW1Ia- P',erwszy faz kiedy w swój szkole usły­
szał nauczy cielą wołającego nań: „Dominus ß/ron," łzy gorące lunęły 
pX° A ’ S,HUkla P,ZeP^æd“ia przyszłości že kaU £-ia wg 
młody Iivi"niC J^t° ■ USZÍJ zatrz^Sie- W rok potem za radą lekarzy 
małoirneze widii ” S-'Y Szk°Cy'? ktÓr-Vch ^'^mie3;

4v Nie m ■ • *’ n*ie zatarty swój urok ná jego wyobraźnię rzu-
ai/íuz nan"X'y uczl,<iie WJwarla dziecinna wprawdzie,
w Wiecie ÂSÆW>’•»«IS»™«»

i ci wuziękow śmierć je^o nadziejom wvdirh i «■rwej.,.,, lirem z.lol,,. „jod, jogo Xpîl. dn.zę.w ,, « ) j 
<U7 do wylwj „Id, „ HaiTOWP raJ,J w;de ^.eIe ™
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lubo ciągła i przymuszona- praca, wstręt w nim i niechęć budziła. 
Tkliwe i skore' do kochania serce,-potrzebą kochania dręczone, Ignę- 
l0 prędko i szczerze do młodych towarzyszów nauki, którzy wszy­
scy następnie zbyt wcześnie schodząc ze świata, do śmierci wiernej 
Jego doznawali przyjaźni, i zgonem swym tęsknotę życia jego mnożyli. 
Lecz mocniejszćm od wszystkich poprzednich uczuć, była już trzecia 
'v sercu jego miłość ku Maryi Chaworth, starszej dwoma laty od 
b’eg° i już zaręczonej innemu Marya wierna swym obowiązkom.lu- 
uda go tylko jak młodszego brata, i wkrótce zaślubiła swego oblu­
bieńca. Upokorzenie i żałość, jakie ztąd dumném sercem młodzień­
ca miotały, opisał w dojrzalszym wieku poeta, w znanym wierszu p. t. 
Sen { The Dreani). Tak wszystko od dzieciństwa, w czóm zwykle mło­
dzieńcze serca rozkosz i upojenie znacłiodzą: macierzyńska czułość, 
przyjaźń, i pierwsze uczucie miłości; wszystko to dla Byrona, jakby 
* przejrzenia niecofnego Fatum, zmieniało się w źródło goryczy i za- 
Jątrzenia, nie tak jeszcze przeciwko ludziom, jak przeciw przeznacze­
niu swemu i całej ludzkości.

Nadaremnie przeszedłszy do uniwersytetu w Cambridge, (1805) we- 
. Solćin z towarzyszami życiem, chciał zadumie w swem sercu udrę­
czające wspomnienia: nadaremnie w gwałtownych, do dziwactwa nie­
kiedy posunionych ćwiczeniach ciała, w odmęcie zabaw i upojeniu 
Smyslow, szukał upragnionego lekarstwa przeciwko niepokojom bu­
dzącej się myśli, którą sam w wielu miejscach szatanem swego ży- 
C|a nazywa. Dla duszy takiej jak jego, tak namiętnej, tak rozległej, 
tak wzniosłej, jedna tylko była kotwica, jeden punkt oparcia się i spo­
czynku: wiara. Czuł on to i chciał ją osiągnąć; w xiążkach, w przy- 
r°dzeniu i w ludziach, szukał rozwiązania tajemnic bytu i przeznaczeń 
‘ złowieka, lecz szukał dumnym nie pokornym umysłem; z namięt- 
Cem nie spokojném sercem, i stąd w niein wiara, jak słońce w roz­
burzonej wodzie, nigdy w pełni zajaśnieć nie mogła. W tej to ustaw- 
ftej walce, między wrodzoną instyktową poboźnośęią duszyr, z nieza- 
®pokojeniem i wątpliwościami rozumu, szukać trzeba pierwszego źró­
dła tych śmiałych, gorzkich, rozdzierających myśli, któremi nowy Ty- 
Ln, z rozpaczy miotał na niebo, i ludzi jak skałami przywalał. Lecz 
•Jeszcze serce jego w tej chwili wolne było od wzgardy i nienawiści 
udzi;, które za czasem, już to z obrażonej w nim dumy, już z do- 

*Uanéj niesprawiedliwości wynikłe, główny rys jego uczuć i poezyi 
składały. Pierwszą do tego pobudką, była uszczypliwa, surowa i ze 
'vszech miar niesprawiedliwa krytyka pierwsz.ego zbioru jego poe­
tyk który w roku 1807, podtytułem: Godziny próżnowania illours

Idleness) ogłosił. Autor jej, (późniejszy kanclerz Brotigbam), gor-• 
'"'y stronnik Wigów a nieprzyjaciel Torysów, chcąc dotknąć i upo- 
Orzyć Lorda, nie poznał zwiastującego się poety, który wnet wy­

dany do walki, we mściwej satyrze „Bardowie angielscy i krytycy 
s<l'occj ’ dojmująeót* szyderstwem i wzgardą, winnym i niewinnym 
^upłaeił; a rozwipioną już w niej siłą talentu, zbyt, skory sąd o so- 

*e .(^wstydził. W tymże czasie inne nie miłe okoliczności, skłoniły
iz umyślił opuście Anglią. Zbytkowe życie w Cambridge i w Lon- 

ln,e pogrążyło go w znaczne długi, a opinia płochego marnotriąw- 
J w złą go sławę w społeczeństwie podala. Opiekun jego Lord Car- 
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lisic, mc chciał go do Izby Parów wprowadzić; miody lord wsz®^ 
witjc sam jeden, upokorzony i blady od gniewu. Pized odjaz ® 
zebrał raz jeszcze w starożytnym swym zamku Ncwstead-Abbey "®^ 
solycb towarzyszów młodości, i tam w -gotyckich komnatach, prZ®y 
brany wraz z nimi za mnicha, pijąc z czaszki zamiast puharu, boN)1^ 
jąc lub strzelając do celu, dysputując lub drażniąc ulubionego n)®^ 
dzwiedzia, w dniach kilku wszystkie szaleństwa uniwersyteckiego zj 
cia ponowił, i z jego się wspólnikami pożegnał. Wsiadłszy na okii 
w lecie 1809 roku, udał się naprzód do Lizbony, zwiedził Kadj* 
Andaluzyą, powstającą właśnie naówczas przeciwko franeuzkiet»1 
jarzmu, i dzieląc czas między pocżyą i miłością, popłynął nakoni®^ 
do Malty, a stamtąd do kraju swych marzeń, do bohaterskiej i po®, 
tyckiéj Grecyi, którą z taką miłością później w rymach swoich op1^ 
wał, i za którą życie położył. Przyjęty z uprzejmością przez Aleg 
Baszę w Albanii, w listopadzie był w Missolunghi, i przy końcu ro^ 
w Atenach, gdzie piękna Teresa Macri stała się dian zyjąeą muzą, 
której milosném natchnieniem, pisał nieśmiertelne strofy drugiej p1®, 
śni'„Cliilde Harolda” którą w Smyrnie (w kwietniu następnego roA 
dokończył. Oprócz innych przygód poetycznej podróży, przeb), 
wpław jak niegdyś Leander, całą wszerz ciasninę Dardajielską, zet 
go się więcej następnie, niż z wszystkich dzieł swoich przechwa » 
W chwili powrotu do Anglii (r. 1811) utracił matkę, wprzód min J, 
oglądać pospieszył, i dwóch swoich najlepszych przyjaciół. Po pie1 
szych jednak uniesieniach žalu, zdawało się, że życie jego nowV 
dlań nabierze,powabów. Dwie pierwsze pieśni „Pielgrzymslwtt Chl 
Harolda” f Wť) w których pod tém przybranćm imieniem, sam 
sne swoje uczucia i zwiedzone kraje opisał, postawiły go od razi* 
czele wszystkich w Anglii poetów; odezwanie się w Izbie Par • 
w obronie ubogich wyrobników, z rozpaczy wszczynających rozruc* 
wraz z świetnym talentem wymowy, wykazało w nim wzniosły p ; 
tyczny charakter; młodość zaś jego i uderzająca piękność, zimna du11^ 
namiętne uczucie, wyraz cierpień i mroczna posępnośc, co się nap1' 
mian w ruchomych rysach jego znaczyły, złączone z tajemnym wp j, 
Wem gieniuszu, uczyniły go celem współczucia i ciekawości pub 
nej. Najznakomitsi ludzie ubiegali się o jego znajomość, najpiękn, 
sze kobiety o serce; jedne by sceptyka nawrocie) drugie by wiel 
go poety w rzędzie swych czcicieli policzyć. Upojony na chwilę t 
bicranemi hołdy Byron, rzucił się z młodzieńczym zapałem w pi, 
zabaw i świata, i w tymże sainym czasie, w przeciągu jednego 1 
wracając z balów lub ubierając się na nie, napisał jedne po drih^ 
sławne swe poemata: Giaur, Narzeczona z Abydos, Korsarz i 
z których każde sławę jego mnożyło. Tyle i tak prędkich tryn1’^ 
mogloż nie obudzac zawiści? lecz ta nie mogąc dosiądź poety, 
bisfy jego charakter, cały swój jad i gorycz wywarła. W point- 
(2 stycznia) Byron pojął w małżeństwo piękną, i posazną Miss M> 
Noel, dziedziczkę znakomitego 'domu JPentwort, która juz 
pierwej, raz jego odrzuciła rękę. Upokorzona tern duma, a 1^ a 
tern towarzyskie i majątkowe względy, więcej niż skezera mi 
nawet niż przywiązanie, sklonily go do zawarcia tych związkom ;. 
wnet po urodzeniu córki, z powodu jak się zdaje niezgodność.1
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rakteów zerwane, °^"d 'lťena«3°zazd rośny ch,
?næÂXÂCÎTe:^yr ’

pokątnych do publicznych w dzienmkach pa" W’ n "d°ę. Wdzie-
‘ 11 J 1 iniie i s lawę na powszechną "J aac onyuę.n.edbano, by jego nnæ > i d
rano s.ę w tajnik Ç o* • J nakoniec pod rozbiór każdą
gody o jego dalek, hpod'0^ , , J Rarb uczuó t
szczególną prawie inj sl 1 - crpntvcvzm lub zbrodnie bo-
charakteru autora, wszystkie skażenie, sce, tJ ™ lub zt 
h .terów je-o powieści, nie wahano s.ę og.osic go za nieP[OJ í£“ ’^tU i ■** "e'"”«3c
sza szatana i apostola sceptycyzmu. Byron mi
swego Kor“'o ;al.dzony, bez zgryzot nawzajem

’ Selce’swe z ludzkim rozbratał rodzajem, 
I obrał sobie za swój cel na ziemi, . „ 
Za winy kilku, mścić się nad wszystkiemu

W tćm usposobieniu serca, wiosną ^816 „aby
dobrowolne wygnanie z ojczyzny. ,,n < , J l prawdą: nie
miał wniéj dłużej pozostać, jeshto co ° Przed

ł £$‘
go talentu i wyzwala go do walk „ipniuszu i wyzwała
dliwość ludzi, wzmogła potęgę dojrzą eg° J ‘ f
do walki ze społeczeństwem i ludźmi. „Foczya jc^o, & &
rvezZ h słów Moora, krzewiła się tylko i rosła na ruinach serca p ze 
Ä «’”• ''r-T 'T° .Ä
U- przebiegłby NiJerlandy, .tai• •- 
gdzie zaprzyjaźnił się Z Panią de Staël, ‘ P Shelley, równie 
warzvstwem angielskiem pojednać, i z poetą an e * z im
jak on za śmiałe zbyt zdama P-s^-anym w oJ«y- 
zwiedzając razem brzegi genewsk.ego r-oia^ Aæ daleko'od 
wéj-Ueloizy Roussa; w pizeciągu z z fUjlde Harolda5 i napisał poe- 
zamku C/Ülon, skończył trzecią p.esn Ch dc Ha o , 
ma Wewi.esmutego^ oknpuzdne.^æ^
skie {Oberland} których wrazeme tak P pQ,
opisał; i nakoniec przy końcu pazdzi ’ mieście łączył najdziw* 
birt do Wenecyi Sposoby jegoJ U™ J jszyka,
mejsze sprzeeznoscu Us « P uježd>.anie koni na Lido, zájmo­
ví xięzy tęgo wyznama, pływanie lub J albo tez rozko-
wały dzienne godziny; noc posw.ę ąnbania iak na przekorę opi- szol. . zbytkom, na które me z podobam ,ja k^nap * 
nu swych ziomków, zumys.nąjawn ■ . ) podróży była czwar-

.1S Sr fcXVpo kńryń . rytó. 
ta i ostatnia piesu C de _ 1 nakoniec dwie pierwszo
roku nastąpiły: Manjlttl, [ , 11 - , enoneją XL\
pieśni Don-Juana. Ostatnie to poema, pizez wiciu epopeją
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wieku lazwane, różne w tonie i duchu od poprzedzających, (prócz 
beppaj, jest najwierniejszym obrazem ówczesnego stanu duszy poe­
ty, która przebolawszy nad sobą i światem, gorzkiem szyderstwem 
i urąganiem z wszystkiego, równie dobrego jak złego, szuka zda się 
pomsty nad ludźmi, aby ich poniżyć i spodli/. Dążenia tern, nie od- 
nuend poeta w piesmach następnych, chociaż w bsobistém °swém žy- 
c.u, niegodną solne .rozwiązłość', którój sam potem się wstydził, szła- 
chetniejszemi uczuciami zastąpił. Pierwszą do tego i obudką była no­
wa t szczera mdosc ku hrabinie Teresie Ge.iccioli,' z domu Gamba, 
za którą udał S1ę do Rawenny, (1818) i tamże po rozwodzie jej z . ę- 
MwZł 3eJ ^'em \br?te™ omieszkał. Zaburzenia polityczne 
we Włoszech. w które obaj brabiowte Gamba i sam Byron byli wplą­
tani, zmusiły całą rodzinę udać się do Pizy, gdzie tez wkro.ee po­
spieszył i Byron. Owocem poetyckim tych lat kilku były tra^edve: 
Manno Faliero, Dwaj Foscari, Sardanapal, Kaim, i dalsze kieśniDÓw- 
Juana, ktorego na prośbę Guiccioli był przez czas jakiś zaniechał. 
Doznane w Pizie nieprzyjemności ze -trOny tamecznego rządu, a na- 
dewszystko śmierć przyjaciela jego Shelleya, który wracając z je-o 
odwmdzm, w zatoce Spezia utonął, obrzydziły mu ten pobyt. Ciało 
utomonego wyrzucone na brzeg, Lord Byron kazał spali J na stosie, i 
sam na tym pogańskim przewodnicząc obrzędzie, smutném przejęty 
wrażeniem, opuścił natychmiast Pizę, i z całą rodziną Gamba udał 
się do Genui, 1822 roku. Bawiąc w Pizie napisał tragédy, IFerner, 
poematn IFjrspa i Parga, i mistyczną scenę przedpotową Niebo i Zie­
mia, oproez wielu rzeczy pomniejszych. Z tém wszystkiem sama poe- 
zya i nulosc nie były dostateczne do zapelnictiia wielkiej jego duszy, 
do ukojema dręczących ją niepokojów i żądzy obszerniejszego dzia­
łania. Los Grecyi, kruszącej jarzmo tureckie, do czego ją lotyle- 
kroc w pieśniach swoich zagrzewał, zajął całą jego uwagę. Chciał 
wypłacie się wdzięcznością tej ziemi, której, podług własnego wy­
znania, najszczęśliwsze chwile w swem życiu, i najwznioślejsze na­
tchnienia był winien. Z kilku pośmiertnych poezy j jego widać ja­
sno, ze upokarzające go samego wspomnienie przeszłego sposobu ży­
cia, pędziło go do nabycia czystszej i szlachetniejszej chwały. Poro­
zumiawszy S1ę więc z komitetem greckim w Londynie, uzbroił wła­
snym kosztem okręt, (Herkules), ściągnął znaczną summę pieniędzy, 
zakupd wielką dose broni i zasobów wojennych, i w towarzystwie 
młodego tjanmy i kilku innyeh, puścił się sam pod żagle d. 13 lipca 
18^3 roku. Burza zwrócda go na zad do portu. Wysiadł na brze<r, 
i zwiedzając raz jeszcze opuszczone przed kilku godzinami mieszka­
nie Guiccioh, tajemmczem przeczuciem wzruszony, ozwał się do to- 
V .u zyszącego mu jej brata: „Gdzie będziemy za rok o tej porze?” - 
Dziwnym zbiegiem wypadków, tegoż dnia i o tejże godzinie, zwłoki 
jego w roku następnym spuszczono do grobu przodków. — Wypły­
nąwszy powtórnie z portu d. 24 lipca, po dziesięciu dniach zeglmd,

do wyspy Cefalonii\ gdzie aź do następnego roku przebywał. 
*btaii ówczesny Grecyi, słabość rządu, niedostatek pieniędzy, a nade- 

’ zystko niezgody wodzów, słabą czyniły nadzieję dobrego powo­
dzenia na przyszłość. Pomimo to wszakże Byron, nie cofnął raz da­
nego kroku; posłał rządowi greckiemu 21,000dukatów, i uzbroiwszy

wkro.ee
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•Iwa mniejsze statki, na wezwanie Maurocordato przybył do Misso- 
lunghi, d. 5 stycznia 1823 roku. Przyjęty Z uwielbieniem i radością 
publiczną, pierwszótn jego usiłowaniem było potłumic niezgody, po­
wściągnąć mnożące je nadużycia druku, i złagodzić okrutuy sposób 
prowadzenia dotychczasowej wojny. Ostatnie powiodło mu się le­
piej jak pierwsze. Zaciągnął na własny żołd oddział 500 Suliotów, 
i zamierzał uczynić z nimi wyprawę do Lepantu, co wszakże z po­
wodu ich niekarności nie mogło przyjść do skutku. Doznane ztąd 
wzruszenie i boleść, tak silny wpływ na zdrowie jego Wywarły, ze 
jus w połowie lutego parąlitycznych symptomatów doświadczył. Nie 
zdrowe powietrze .miasta, przemókł? erńe od deszczu na przejażdżce 
konnej, a nadewszystko codzienne śwary wodzów i żołnierzy, roz­
winęły chorobné zarody. Dnia 10 kwietnia zachorował obłożnie; 
nieumiejętnie leczone zapalenie dostało się do mózgu, i dnia 19 tegoż 
miesiąca, 37 wystrzałów działowych, obwieściło Grecyi i Europie, że 
Lord Noel-Gořdon-Byron, w 37 roku życia, oddal swe ciało ziemi, a 
swą duszę Bogu. Mjasto okryło się kirem; zawieszono uroczystość- 
świąt wielkonocnych, zamknięto sądownictwa i sklepy, i cała Grecya 
na trzy tygodnie powszechną przywdziała żałobę. Ciało jego przez 
dni 12 wystawione w kościele między grobami Generała Normanna 
i Marka Botzarisa; dnia 2 maja pólkownik angielski Stanhope i towa­
rzysz zmarłego Gamba przewieźli do Anglii, i obok przodków w New- 
stèad-Abbey pogrzebli. W sierpniu 1838 r. uczyniono w parlamen­
cie wniosek, aby _w westminsterskiem opactwie publiczny dian po­
mnik wystawić. Śmierć zatarla w umyśle ziomków dawne przeciw 
źyjącemu uprzedzenia; a iinie Byrona, liczy się do najświetniejszych 
zaszczytów dumnej jego ojczyzny. ' ,

Takim był człowiek. Zycie jego i charakter, którysmy w głów­
nych ledwo zarysach skreślić tu usiłowali, jest kluczem do zrozumie­
nia poety, w którego ręku poezya jest nie juz sztuką, ale potęgą; nie 
tworem uczonej pracy albo czczeni txlko wyobraźni bawidlem; lecz 
wulkanicznym w> buchem duszy, komseutrującej w so|ńe jednej wszyst­
kie najsprzeczniejsze uczucia ludzkie; płonącej namiętnością, zamro­
czonej rozpaczą niewiary, porytej wewnątrz myślami i wezbranej 
goryczą cierpień; a z którĆj przepaścistej głębi, każde wpadające ze­
wnątrz wrażenie, piorimnćm w pieśniach odbijało echem. Nie jest 
tu miejsce oceniać poszczególnie wartość różnych dzieł jego, amtez 
zastanawiać się nad wpływem, jaki nie tylko na całą tegoczesną li­
teraturę, lecz nawet bezpośrednio na społeczność ludzką wywarły, 
lecz nie możemy pominąć najtrafniejszego podług nas zdania, o mora- 
nym ich charakterze i dążeniu, które lubo nie usprawiedliwia ich 
w skutkach, głębokiem wszakże wykazaniem źródła, oddaje czystą 
sprawiedliwość poecie — „ Byron był dzieckiem przeszłego wieku; sce­
ptycyzm jego, smutnym ówczesnej filozofii owocem. Lecz przeszły 
wiek byl sofistą, a więp nie znal róznieyi dobrego i złego; Ćwiczył 
się tylko w rozumkowaniu, i za cel sobie położył, ze. wszystkiego 
wytlómaczyć się, a raczej wygadać. Typem przeszłego wieku jest 
l^anglos Woltera. Ten Panglos, francuzki Hiob, w największem spo­
dleniu moralnem nie traci dobrego humoru, i walając się w smieciac 

wypluwając zęby, zawsze pyszni się i cieszy, że był i jestfilozo ein.
hncfkl. Powsz. Toru III.
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Ludzie Byrona gańdzą taką sofisteryą; nie są to pospolici zbrodniarz^ 
nie zimni egoiści albo szalem fanatycy, zakochani w swojej przewro­
tności i głupstwie. Poeta zostawia im jedną przynajmniej cnotę, j'”' 
dno szlachetne uczucie, które ich mimowolnie z rodzajem ludzku® 
wiąże, które nie pozwala im pogrążyć się w zupełną moralną ciemności 
i świecąc na dnie sumniema, tern wyraźniej daje widzieć wszystka 
jego szczerby i plamy. Ludzie Byrona mają sumnitnie. 1 tu jest 
główna rozmea między nim a pisarzami przeszłego wieku. Czują o®1 
źe są winni, i cierpią; duma tylko nie dozwala im błagać przeba­
czenia; czytelnik czuje że do poprawy brak im tylko—czasu, b° 
wszyscy zbyt młodo giną. — Osobisty leż sceptycyzm Byrona różny 
jest od lej obojętności na wszystko co jest wysokie i piękne, od tej 
zwierzęcej niecz.ulości, którą soliści ochrzcili sceptycyzniem, a która 
jest tylko dobrowolną głiicho-ślepotą. Cała filozofia przeszłego wie' 
ku dążyła do tego, ażeby ludzi, już pochlebstwem odwb ść, już groZ- 
bą i śmiecbem odstraszyć od poszukiwania prawd wyższych i zasa' 
dniczycb; aźeliy wmówię, że te prawdy albo są do pojęcia niepodo' 
bne, albo nie warte dochodzenia. Byron pierwszÿ z poetów nie dal 
się zaspokoić tą solistyczną koudemnatą myślenia i czucia. Wielka 
zagadka świata, zagadka przeznaczeń rodu ludzkiego, przyszłego żył 
cia, stała mu zawsze przed oczyma. Poruszył on wszystkie zasa­
dnicze pytania moralne i filozoficzne, pasował się ze wszystkiemi trn' 
dnośc.iami dogmatów i tradycyi, klął i dąsał się jak Tytan Pronic-ł 
teusz, którego cień tak często lubił wywoływać. Nie rozwiązał so­
bie zagadki, nie uspokoił dtisfzy; ależ mu brakło równie jak jego bo­
haterom— czasu! Może dla, tego tylko nie sprawdziła się przebił 
wiednia Walter-Skotta , który w nim jemu samemu najgorliwszego 
z czasem rokował chrześcianma.— Nie był tedy Byron kontynuato' 
rem wieku przeszłego; owszem powiedzieć można, że ruch iiniyslp' 
wy dążący ku sofisteryi, on jeden na drodze literatury' zatrzymał • 
wstecz zawrócił.— Uważano albowiem, źe w dwojakim sposobie sce' 
ptycyzm ukazuje się na śwjcc.ie: raz jako mrok wilgotny i zimny'’ 
wróżący noc ciemną i długą; drugi raz, jako te chwilowe ściemnię 
nie porankowe, połączone z orzeźwiającym powiewem, które zapo' 
wiada dzień. Byron wyobraża tę drugą epokę sceptyków, niepew­
nych w swojern dążeniu, ale juz pełnych ducha i szczerości. — ()d' 
glos powszechny nazwał Byrona Napoleonem poetów, również Na' 
poleona uznano za jedynego poetę Franeyi. Wiele wieków upłynie 
nim znajdzie się ręka któraby jedno z tych bereł dźwignąć mogla.”^

Dzieła Byrona przełożone powielckroć na wszystkie europejskie jí' 
zyki, licznych tez w polskim znalazły tłumaczów. Wspomnimy tJ 
tylko celniejsze: Giaur, przez Ignacego -Szydłowskiego i Wladytd- 
Hr. Ostrowskiego; Niirzeczona'z\4bydos, przez Ostrowskiego i A- 
Odyńca; Korsarz przez tegoż; J.ara i Więzień Chitonu przez Julian3 
Korsaka; Paryzyna przez Szydłowskiego i Franciszka Mórawskieg0’ 
Manfred przez Bojanowskiego, ŹalcTassa przez L. Borowskiego,i t. dc 
Ożyciu i dziełach Byrona, tyle różnych xiąg napisano, źez nich jak z dz'*’ 
O Napoleonie, inoźnaby już osobną ułożyć bibliotekę. Pierwsze m'í' 
dzy niemi miejsce trzymają: Pamiętniki o życiu Byrona przez Moot'4 

‘zawierające różne jego listy i wyimki z własnego jego dziennika, kt° 
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ry Byron we Włoszech do pośmiertnego w zupełności wydania, te- 
nmŹMoorowi powierzył; a który ten, przez wzgląd na pozostałą jego 
rodzinę i inne okoliczności, miał jakoby zniweczyć i utworzone ztąd 
przerwy własnym opowiadaniem zastąpił. Oprócz tego zasługują na 
szczególne wspomnienie: Rozmowy Lorda Byrona, w Pizie, przez lo- 
masza Medwina 1*2^, Lord Byron weWlo^ch iw Grecyi^z 
Markiza de Salvo (1825); Pamiętnik o sprawach Grecyt, (Mcmoir 
onthe affairs of Grecce} przez Mdlingena, gdzie się znajdują szcze­
gół. o ostatnich chwilach poety; i wiele innych w angielskim t “an” 
cuzkim języku, które zbyt długo byłoby wyliczać.

BYSTRÖEM (Jan Niklas), jeden z najobfitszych snycerzoW nasze­
go czasu urodził się w Filppstadt, (w prowincÿi szwedzkiej Wenn* 
'land'} 18 "rudnia 1783 roku. Do kupiectwa z początku przeznaczo­
ny zaraz po śmierci rodziców stan ten opuścił, i idąc za wrodzoną 
skłonnością do rzeźbiarskiej sztuki, udał się dla cwiczema się w mej do 
Sztokolmu ł8(»3 roku, i ztamtąd kosztem rządu wysłany został na podroż 
do zagranicznych krajów. Pierwszą robotą jego, była pijana Ba- 
ehanlka z tnarmuru, którą później 1 razy powtórzył. Zwiedziwszy po 
trzVkroc Włochy, Bystrotu zajmuje się obecnie w Linko ping ozdo­
bieniem ołtarza tamecznej katedry, który z l. h posągów 11 stop wy­
sokich ma się składać. Posągi te wyobrażać będą: wiarę, nadzieję, 
miłość i królestwo niebieskie. Do znakomitszych dzieł By stroma li­
czą się: 5 kolosalnych marmurowych posągów; 11 grupp; 30 mmej- 
szych posągów, statua Lincuszą, Junony karmiącej Herkulesa, Karo­
la XII w olbrzymiej postaci, Wenery i Kupidyna, oraz dwie kąpią­
ce się dziewice, i wiele innych. Niemniej sławne są także jego płasko­
rzeźby. W ogólności styl rzeźbiarski Bystroma jest bardzo wypraco­
wany i odznacza się lekkością i wytworem. J.W.

BYS TRZYCA. Miasteczko nad rzeką Wilią, niegdyś do wojewódz­
twa wileńskiego należące. Tu, według świadectw Kojałowicza i Stryj­
kowskiego, wielcy iiąźęta litewscy, podobnież jak w Dubience i Kier- 
nowie, mieli pierwszą swoję stolicę, nim Troki i Wilno zbudowane 
zostały. — Prócz tego winnych krajach, kilka jest jesztec miast i rzek 
tegoż nazwiska. Itak: 1) Bystrzyca (Bistricium, po węgiersku Bcsz- 
tertze po wołoska Bistricza') wolne miasto królewskie w obwodzie sie- 
dmioo-rodzkim, ma dziś 5,000 mieszkańców; ■nakomitćm było miej- 
scein’skladôw handlowych w XV i w początkach XVI wieku. O da­
wnej wielkości jego, dowodzą tu i ówdzie tak w samem niiescie ja­
ko też w jego okolicach porozrzucane liczne zwaliska zniszczonych 
przez czas gmachów, wieź i kościołów, oraz potężnego zamku będą­
cego niegdyś pobytem rodziny Hunjadów (Hunyad). 2) Bystrzyca mia­
sto w ziemi Neubistritz zwanej , dziś do hrabiów Hochbergow nale­
żące, na północnej granicy Czech. Szczątki zamku w okolica- i jego, 
ogromem swym dotąd świadczą o bogactwie jednego z najpierw- 
szych kiedyś panów czeskich, Adama Slawaty. 3)Bystrzyca rzeka wRos- 
*yi w gubernii wiatskiej, w powiecie orłowskim, wpada do rzeki Wia­
tki. 4)'W obwodzie siedmiogrodzkim, dwie rzeki noszą tez nazwisko 
Bystrzycy )Bcrztercze,Bislritza). Jedna z mcii By strzyca większa, wy- 
]>ly wa ze wschodniego pasma gor karpackich i wpada do rzeki Szamosz 
(większej). Druga Bystrzyca małą lub złota, maźićdlo swoje w oh-
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wodzie Bystrzyckim, przy granicy mołdawskiej, i wpływa do tej krai­ny, gdz,e tez wpada do rzeki Seret. Zowie się zlot od złotego pia­sku, który z sobą unosi. 5) Bystrzyca rzeka w niższych Węgrzech, poczyna się w górach nie daleko rzeki Pondar, łączy się z nią przy zam­ku bystrzyckim i wpada razem do rzeki JVacz/'. Naostatek w ob- . wędzie siedmiogrodzkim jest powiat czyli okrąg Bystrzycki (DistM 
ctus Bistriciensis, das Nösznerlarid, po węgiersku Besztercze ťidékeX przy wschodniem pograniczu Galicyi. I), C.BYSTRZYCKI (Marcin], jezuita, napisał geometryą dla mierników, obejmującą krótkie zebranie wzszyątkich sposobów rozmierzania pól, wysokości, rysowania mapp, a którą uprzedził Zaborowskiego, sła­wnego niegdyś u nas ze swej Ceometryi praktycznej. Przyłączone jest to dziełko Marcina Bystrzyckiego do Ekonomiki gospodarskiej 
Haura, wydanej w Warszawie rol o 1757, gdzie się mieści od stro­ny 226 do 216, i nosi tytuł: Geometryą gospodarska. Z. U.

BYS IRZYCK 1 (Jan), pijar, zajmował się naukami fizycznemi, i .zasłużył się niemi raz /mK wydanie i powiększenie fizyki Józe fil 
Osińskiego, drugi raz przez wydanie fizyki własnej, krótko zebranej, do użycia po szkołach. Dziełko to bardzo jest użyteczne i dobrze pi­sane: Fizyka dla szkól wydziałowych, część I, na klassę. Jl i III. 
fV Pars zewie 1820 r. 8vo, z tablicami. Z. B.

BYPYN. Miasteczko w dawnern Województwie Nowo^ródzkiem, miasto z bogatym niegdyś klasztorem Bazylianów.
BYZAXT, {Byzantiunf, miasto w Tracy i, położone nad Bosfo­rem Trackim, na lewym brzegu rzeki Bathj mias, zabudowane na wzgórzach ze trzech stron wznoszących się. W początkach jjyła to osada Megary, która z postępem lat przez mieszkańców Miłe- tu i przez inne greckie ludy powiększoną została. Imię miasta powstało jakoby od iiwïewAByzaula'Byzas'),wodza Megarejczyków. czas zaś założenia naznaczają około roku 650 przed Chr. Miasto to z położenia swojego niezmiernie dla handlu dogodne , jv>ełkie pod tym wzgędem odnosiło korzyści, ti‘in snadniej, iż było w sta­nie silne stawić zapory innym ludom żeglarskim, chcącym zwie­dzać Pontus Etixinus, (dzisiejsze morze czarne). Każdy okręt obcy, znaczny wprzód 'podatek celny opłacać miisiał. Rzymianie umie­ścili Byzancyurn w rzędzie miast stołecznych (Metropolis , gdy zaś wzrosło w ogrom i zamożność, Ćesarz Konstanty przeniósł do nie­go stolicę cesarstw'a i przezwał Konstantynopolem, t. j. miastem Konstantyn-!. Ucierpią» ono wiele przez powtarzane najazdy Tra­ków, Bityuów, G. llów' i samycLże Greków, a mianowicie podczas wojny peioponezkićj. Sławienie, mianowicie kijowscy, mając z nim Stosunki, prowadząc wojny, zawierając traktaty i utrzymując han­del, przezw’ali go Carogrodem, U Turków zowie się Stambitl, 1 właściwiej Istambuł; imic, które miało wyniknąć ze złego wy­rozumienia trzech greckich w yrazów, i z zepsutego‘ich wyniawiii- ma. cis reoX[7 , (|o miasta); biorąc tu imię pospolite .Miasto, za imię właściwe temu jednemu grodowi, podobnie jak u Rzymian iriśf, 

a u Grftkow dÇTù oznaczały: pierwsze Rtym, drugie Áteny ; co się wpręd u ni wymawianiu zdało uszom cudzoziemskim, jakby było ' ISTANTULIA. < Ob. KoA'jT INTYÄOPOl).' ZÍ fí.
LY ZA.XTX ŃSCY PISARZE. Pod tém imieniem rozumie się 



BYZ lâî

cały szereg greckich pi >arzow , których pisma zawierają dzieje Bizantyńskiego cesarstwa od Konstantyna Wielkiego, az do cza­sów zdobycia Konstantynopola przez Turków v. 1455 roku, Nie­którzy liczą jeszcze do nich wszystkich dziejopisów tego państwa, aż do końca X.VI wieku. Dzieła Byzantyńskich pisarzów chociaż nie wc*- e są od błędów w ówyni czasie powszechnych, stanowią jednak najlepsze, i można powiedzieć jedyne źródła do histo- ryi rozpadającego się jlaństwa łizymsk+ego. Trudno by łoby nawet, bez oTuntownej dzieł tych znajomości cóżkolwiek o charaktery- stvce5 dzisiejszych Greków powiedzieć. Oprócz tego zawarte są jrnich bogate matery ały do dziejów tyczących się wędrówki na­rodów, i nowego systematu ludów północnej Azyi i Europy. Nie­mniej też i dziejopis chrześciaiiskiego kościoła korzystać z nich może. He zaś są ważne pod względem dawno-ruskiój bistoryi, po­kazał Stritter w dziele: ,Me'moriae populorum olim adOanubnim, 
Pnnmm Fna-itiiun etc.. incoleritiurn, e scriptoribus Byzantinis erutae 
adigesttf.“ (4 Toni. Petersburg 1770-79, in4to'. Co'się tfcze wiarygodności , sposobu przedstawiania rzeczy, i poprawnego ję­zyka, Byzantyńscy pisarze bardzo są rozmaici.’ Gruntownością ce­lują:’ ;Zosimus, Prokopius, Agathias, Th^phylcictus, Jan Kamenia- 
tf's, Anna z Kotnnenótv, Nicephorus, Bryennius i Jan Einitamus. Wszyscy zaś w ogóle ze względu na treść i obszerność dziel swo­ich dzielą się na cztery klassy: I. Chronograf osvit’, którzy šatném prawie oznaczeniem czuSu historycznych wypadków zajmowali się; do nich należą: 1) Jerzy Syncellus z Cypru, około 800 roku, napisał tablice chronologiczne öd najdawniejszych podań do -8» roku po Chr. ‘21 Matelas z Antiochii podobne także tablice od 753 przed Chr. do 566 po Chr. 3) Teophanes Izaak (w 817 zmar­ły', od 285 do 813;- 4) Nicephorus (828 zmarły) od 603 do 761;5) Chronicon paschaJe przez wielu nieznajomych autorow, aż do 1012 roku doprowadzony; 6) Jan S<fhfa od 811 do 10.17; 1)Jeizy 
Cedreneus od najdawniejszych czasów, aż do 1057 ) '*
meon Metaphrastes do 1061 roku;, 9) Michał Glykas do 1118; i 10/ 
Joel który napisał krótki spis wszystkich panujących az do roku 1201— 11. Öo tej. klassy nalež^dziejopisowie, których dzieją w roz- niaitych czasach napisane, przez wzajemne dopełnianie się i dal­szy ciąg rz^gzy tworzą wszystkie razem zwięzłą i obszerną lii-■ storyą Byzantvúskiego Cesarstwa, aż do 11/7 roku, fusięliczą. li Zosinuis, między 460 a 480 przed.Chr. zmarły; napisał popra­wnym stylem wiarogodne i w związku z Sobą zostające dzieje Ce- sarzów Rzymskich od Augusta do Theodozyusza 11. 2i Proc,optits z Cezarei towarzysz Beli/ara w jego wyprawach wojennych, w 552 r. zmarły, zostawił po sobie: Ilistoryą pojetí z Persami, Gotami, 
Mhttidalanii i Maurami; oraz tajemne dzieje Cesarza Justyniana podtytułem: „Anecdota'-'- i dzieło o budowlach tegoż Justyniana pod tytułem: Ktismata-, 3 Agathias z Miryny (w Eolii), czystą i pocią­gająca mową napisał .dalszy ciąg diiela Prokopmsza od 552 — 559, 1 ' Z.maras zna zny urzędnik w Konstantynopolu . ’ później jako mnich na górze Athos (święta zmarły, najisał dzieje od najda wniejswjch »zu.ów, aż do 11 la roku;'5) Nicetas Akomiuatus tao
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niâtes, 1216 zmarły, zostawił takže dzieje od 1118 do 1201 r., (’>)• 
NicephorusGregoras, koło 1359 zmarły,pisał dalszy ciąg tejże histo- ryi od 1201—1359;- 7) Leon Diakon, od 333—1455; 8) Laoni- 
kas Chalkokondylos zostawił po sobie dzieje Turków i upadku wschodnio-Rzymskiego państwa od 1298 do 1463; 9) Jan Dttkas, od 1311—1462, i 10) Jerzy Phrana&es, zmarły w pewnym klasz­torze w Korfu, który napisał dzieje od 1401—1177 roku. — 111. Do trzeciej klassy liczą się ci pisarze którzy pojedyncze periody i .panowania, jako też pojedyncze zdarzenia opisywali: 1 ) ’ Prisais 
Paniates, około 470 roku opisał poselstwo swoje doAtylli. 2). 
Jerzy Pisides koło 630 roku, oprócz wielu religijnych i innego rodzaju poezyi, zostawił także dzieje od 610—641 roku; 3; Jmi 
Gencsios, dzieje od b23—867; 4) Konstantyn Porphyropenneta, 959 zmarły, napisał Panegiryk Cesarza Bazylego i dzieło „De cercnioniis 
aulae hyzantinac'C zdaje się także być przez niego: De adminisi rundo 
Jmperio ad filium Romanmn; 5 ) Jan Kanicnfates zostawił malo­wnicze opisanie zdobycia Tessaloniki ; fi) Nicepliorits Brycnnius, w 1137 zmarły, opisał panowanie Komnena Izaaka i jego następ­ców, od r. 1056—81; 7) Konstantyn Manasses pracował nad bi- storyą Jana i Emmanuela Komnenów od 1143—1176; 9) Jerzy A~ 
kropolita 1282 zmarły, pisał dzie je od 1201—61; 10) Jerzy Pa- 
chymeres od 1258—1308, i 11) Jan Kantakuzen. w 1375 zmarły, od 1320—54 — IV.'hlassç składają pisarze w których zawarte są wiadomości o starożytnych zwyczajach i formie rządu: 1) lle- 
syc/iius z Miletu około 520 o początku Konstantynopola; 2) Jan 
Laurentius Lydus, po 552 kmarły, napisał „ De mensibus,, i 
„De niagistratibns reiptiblicae roinanaeP i 3) Jeręy Kodinus po 1455 zmarły, zostawił: a,De officiis magnae ecclesiae et urbe Constan- 
tinopoK1— Zbiór wszystkich Byzantyńskich pisarzów wydali w Pa­ryżu (42 tomy 1648—1711) Labbó, Kabrolti, Dufriisnc i inni. To samo wydanie ze zmianą tylko następstwa pisarzy przedrukowa­no w VÍ cnecyi 1729—33 we 23 tomach. Nowe wydanie pod ty­tułem: Corpus scriptorum Byzant.“ wydaje się od r. 1828 w Bonn, pod dozorem Niebura. J. W.BYZANTYŃSKlE CESARSTWO. Po podziale państwa rzym­skiego między dwóch .synów Teodozyusza w 365 r., część jego wschodnia, przeznaczona starszemu z nich Arkad fliszowi, przybrała od dawnego imienia stolicy imię Byzantyńskiego czyli wschodnio- rzymskiego Cesarstwa. Do niego należały w Azyi: wszystkie kraje z tej strony Eufratu, wybrzeża czarnego morza i mała Azya; w A - fryce Egypt; w Europie zaś wszystkie ziemie między Czarnćm i Adryalyckićiu morzem zawarte. Słabość i niedotężność Arkadyu- sza zaraz w samym początku wielkie na to nowe państwo ściągnęła klęski. Rufin opiekun i minister małoletniego cesarza, i Stilic/io minister brata jego llonoryusza. panującego w Rzyihie, zamiast Stawienia oporu pustoszącym Grecyą Gotom, sobie tylko wzaje­mnie szkodzić usiłowali. Wkrótce Eutropius następca Rufina i 
Gainas morderca jego, upadli również przez własne swe zbrodnie. Ostatni zginął w wojnie domowej, przez siebie podnieconej w’ r. 400. Odtąd państwem i Arkadyuszem.samym rządziła ażdoswo-
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jéj śmierci okrutna i skąpa małżonka jego FmcIoxki. Typczasfns ïzaurowie i Hunnowie pustoszy li pro",liney e hymskie w Azyi 1 kolo Dunaju. W takim stanie rzeczy umarł Arkadyusz (408) zo- Stawując rządy państwa małoletniemu synowi swemu Ieodozyuszo- wi, pod opieką siostry jego Puicheryi, która przyjąwszy nazwa­nie Augusty, dosyć szczęśliwie panowała. W r. 4-'3 w zamian z.i n- StapmnieVÎ alentynianowi zachodniego państwa Jllirya zachodnia ce­sarzom wschodnim przyznaną została. Grecy wałczyli pomysnie z królem Persów IFarancseui. Armenia wewnętrznym niepokojeni osłabiona, kmząc łatwością zdobyczy ościennych Persów, od < roku stała sic powodem ciągłej niezgody obutych mocarstw. Atil­la spustoszywszy krajeTeodozyusza, 418 roku, zmusił go do p á­čeni ■ haraczu Nakoniec sama Pulcherya po śmierci bra a w 4 >0 roku otrzymała władzę Cesarską. Nowa rządczym oddała rękę swoie .emitorowi Mikcyanowi, który przez to samo na tron wy nie­sionym został. Mądrością i odwagą swoją zasłonił on wprawdzie od napadu llunnów granięe swego państwa, Lecz me dosyć czynnie pomagał zachodniemu Cesarstwu w wojnach z tymiż llunnami i Wandalami. Narodom germańskim i sarmackim przez llunnow z ojczystych siedzib wypartym, Marcyan w kraju swoim da pizy- tułck i wyznaczył siedliska. Pulcherya umarła w 453, a wkrót­ce potem i Mai ,yan. — Po nim wybranym został na Cesar*« Leon.I, przez współczesnych pisarzy .wielce chwalony, chociaż llizt sięwziecia jego przeciw Wandalom spełzły naniczćm 4b ■ o śmierci Leona I, korona Bizantyńska dostała się jakoby wnuko­wi Jeg° także Leonowi, który umieraj“ w roku 474, ojca swego Zoo: A namiestnikiem państwa naznaczył.— Domowo zaburzenia i częste bunty uczyniły głośnćm panowanie znienawidzonego od na­rodu Zenona. Gotowie niszczyli prowineye wschodniego państwa, aż do czasu, w którym wódz ich Teodory k (4s9roku) do \\ łoili się wyprawił.—Ariadnę wdoWa po Zenonie, zaślubiwszy ministra 
Anastazyusza, w 491 roku na tron go wyniosła. Pomimo mądiyci urządzeń i zmniejszenia publiczny ch ciężarów, trudno było nowe­mu Monarsze, narod do zaburzeń i rozruchów przyzwyczajony, odrazu uspokoić; a ztąd osłabione siły państwa niemogly dosta­tecznie opierać się ciągłym napadom Persów i Bułgarów nad n- najeni osiedlonych. Dla ochrony więc od nich półwyspu Konstan­tynopolitańskiego wystawiono tak nazwany długi niur, który mia ich zapędy powściągnąć —Po zejściu Anastazyusza w 518 l oku, zo nierstwo obwołało Cesarzem Justyna, który pomimo nizkiego mo dzenia, utrzymać się na tronie potrafił. Religijne przes a owa" nia, do których go duchowieństwo skłaniało, i własne jego wy­stępki, sąjedynemi zabytkami rządów tego Cesarza. Po nim w r. 5-1 nastąpił Justynian pod imieniem Wielkiego znajomy. ?."le urządzone przez niego prawodawstwo i pomy ślne rvalki e izary- usza czynią go sławnym w dziejach, zawsze jednak prędkie po jego śmierci nachylenie się do upadku państwa wschodniego, o wodzić będzie znacznej niedołężnośei wewnętrznego zarządu.Następca,jego (565) Justyn II, był to słaby, okrutny, chciwy i od zo­ny swojej zależny Monarcha. Prowadził on (570) baidzo nie



RYZÍ60
szczęśliwą, o państwo Armeńskie z Persami wojnę; Longobardo­wie zabrali mu część Włoch, a na domiar nieszczęścia, Awaro­wie pustoszyli bez ustanku położone koło Dunaju prowincye, Ju­styn z rozpaczy i zgryzot dostał obłąkania; poczćiu Ministrowi Ti- 
berowi przyznanćm zostało wspólniclwo rządów. Justynian wódz jego szczęśliwie walczył przeciw Persów. W epoce tej po raZ pierwszy Grecy wstąpili w związki z Turkami. Przeciw następcy jego Tiberow’I II, próżne były zamachy Cesarzowej Zoili i wodza Justyniana. Pokój od Awarów złotem był okupiony , a Persów (5S2) zmusił do przymierza wódz Mavritius, później zato ód Ty- bera następcą na tron mianowany. — Pod Mauritiusem, skutkiem wdzięczności króla perskiego Kozroesa 11, któremu Cesarz gre­cki w roku 591 odebrany tron odzyskać dopomógł; granice pań­stwa spokojne były. Pomimo tego jednak wojna z Awarami, z przy­czyny wodza Komment-oiusa, bardzo niepomyślnie prowadzoną by­ła Niechętne wojsko jątrzone raz niewczesną Surowością, drugi raz nazbyt powolną władzą ośmielane, Fokasa jednego ze swo­ich wodzów, Cesarzem obwołało. Mauritius Szukając ratunku w u- eieczee zabitym został, 602 roku. Lecz występki i małe zdolno­ści Fokasa, bylý przyczyną okropnych .wewnątrz państwa zabu­rzeń. Herarliusz, syn wielkorządcy w Afryce, wziąwszy się do oręża, zdobył Konstantynopoli występnegoFokasa śmiercią uka­rał (61 Or.).—W pierwszych dwunastu latach panowaniaHerakliusza, Awarowie i inne nad-Dunajskie narody pustoszyli europejskie wschodniego cesarstwa prowincye, a z drugiej stpony' Persowie zdób’, li wybrzczâ Sj ryi i Egiptu. Skoro jednak udało się Iłerakliu- szowi Awarów do pokoju przymusić, wyprawił się natychmiast oso- biscie(622 przeciwko Persom; lecz gdy szczęśliwe z nimi prowadził boje, Awarowie tymczasem zerwawszy znowu przymierz-, w tymże roku napróżno Konstantynopola doby wali. Heraklinsz, korzysta­jąc ze wszczętego przeciw Kozroesowi buntu, aż do środka Per­sji z orężem w ręku doszedł; i w skutek zawartego ;628 z Si- roesein przymierza , zabrane przez Persów prowincye. i drzewo krzyża świętego na powrót otrzymał. Tym czasem Arabowie pod Mahometem i Kalifami do wielkiej wzrósłszy potęgi zdobyli od 631 do 611 Fenicyą , ’kraje nad Eufratem, Judcę, i cały Egipt.— Po Uerakliuszii h.ąstąpił na tron (641) syn jego Konstantyn III, wspólnie z przyrodnim beatem swoim Herakieonem Z tych pier­wszy bardzo prędko umarł, a drugiemu powstanie ludu wydarło koronę^ którą nakoniec Konstans, syn Konstantego, (612 otrzy­mał. Krwawe prześladowania i zabójstwo właSnego brata Teodo- zyuszrn, 6S0 roku dokonane, obmierziły narodowi panowanie Kon- stansa. Arabowie coraz dalej posuwmjąc zwycięzki oręż, zdobyli na nim część Afryki, w yspę Cypr.; Rhodus, i w' bitwie morskiej (653 roku) na nim samym przeważne zwycięztwo odnieśli. Domowe roz­ruchy zmusiły Kopstansa do pokoju, po zawafciu którego udał się on 660 roku na nieszczęśliwą wyprawę przeciw Longobardom do Włoch, gdzie w Syrajtuzach życie postradał.— Konstantyn IV, zwany Pogojiat, brodaty), syn Konstansa,zwyciężywyszy ogłoszonego w Syrakuzach Cesarzem Meziziusza, rząd państwa z początku współ- 
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nie z braćmi swoimiTYBERYuszEM i Herakliuszem sprawował. Arabowie zaległszy powoli Afrykę i Sycylią, wpadli gwałtownie przez małą A- zyę do Tracyi, i od r. 669 często przez wiele lat napastowali wscho­dnich ceSarzów stolicę. Pomimo tego jednak, pokój z nimina.do- brych warunkach stanął. Inaczej było z Bułgarami: ci albowiem w 680.roku do haraczu zmusili Konstantyna.— Justynian II syn i następca jego (685' dosyć szczęśliwie walcząc z Rlaronitami, nie mógł wszakże sprostać Bułgarom (6*8) i Arabom (692). Leoni- 
tius zrzuciwszy z tronu okrutnego poprzednika swojego odesłał go (695), na wygnanie do Chersonezu Tanryckiego; lecz wkrótce i sam (698 przez Apsimaba, później Tybera III, z tronu wyzutym zo­stał. Trcbellius król Bułgarów pokonawszy tego ostatniego, w roku 705, Justyniana II powtórnie osadził na tronie,, którym ten jednak nie dlu^o sie cieszył, albowiem FilippiCus Bardanes, powstawszy przeciw niemu korony go znowu ' pozbawił i sam Cesarzem ob­wołać się kazał (706). Z Justynianem II, wygasło plemie Hera- kliuSza. Arabowie niszczyli ogniem i mieczem małą Azyę i Tra- cyą a Bardanes myślał tylko o rozkrzewieniti zasad monotheizmu (jednobóstwa). Nakoniec wojsko cesarskie sprzykrzywszy sobie gnnśnego pana, jednoczasowie kilku razem CeSarzów obrało; z któ­rych Leon II, rodem z Izauryi, przewagę otrzymił (714 . Ten odparł Arabów od stolicy i wewnętrzne rozruchy uśmierzył ; od roku zaś 726 zajmował się Szczególnie Wytępieniem panującej dotąd’ W państwie czci obrazów, Skonolatryi, ;ob. obbazoborc' > Skutkiem wszczętego ztąd prześladowania, było oderwanie wło­skich prowincyj przez Longobardów i spustoszenie państwa przez Arabów.— Po Leonie wstąpił na (ron 711 roku waleczny i szla­chetny syn jego Konstantyn V. Poskromiwszy zbuntowanego Szwagra swego Artabasdusa , odebrał on część Syryi i Armenii od Arabów, i przemógł nakoniec Bułgarów, z którymi długo przed tein nieszczęśliwie walczył.—Po śmierci Konstantyna V (775) na­stąpił syn jego Leon ÏII, który t kże dosyć szczęśliwie z Arabami wojował, i tron po sobie Synowi swemu Konstantynowi A I zo­stawił.—- Chciwa władzy Irena, matka, opiekunka i wspólniczka rządów młodego Cesarza , wprowadzeniem na nowo czci obra­zów', silne dla siebie utworzyła stronnictwo. Napróżno Konstan- styn VI usiłował pozbyć się w pływu Ireny i jej ulubieńca Staurati- 

itsa-y pozbawiony Sam wzroku skończył smutne życie w 796 roku. Powzięty zamiar cesarzowej oddania, ręki swojej Karolowi Wielkie­mu , zrodził nieukontentowame PatrŁyuszów, którzy tez w 802 ro­ku Nicefora na tron wynieśli. Irena skończyła dni swoje w klaszto­rze.— Nicefor stal się holdownikiem Arabów, i zginął w wojnie prze­ciw Bułgarom (811 r.) Synowi jego StauratiuszOw'i wydarł koronę Mi­
chal I, a temu ostatniemu Leon IV 813). Nakoniec Michał 11 za­biwszy Leona, /ostał cesarzem 826 roku.— Pod jego panowaniem Ara­bowie zdobyli Sycylią, niższe Włochy, wyspę Kretę i inne wschodnie­go państwa kraje. On i syn jego Teofil, zabronili ‘znowu cz< i obra­zów. Spór ten przecież, za czasów opieki cesarzowej Teodory nad 
Michalem Ul. w 841 r. zakończonym został.—Podczas okrutnego prze­śladowania Manichejczyków (ob. t. w.), Arabowie spustoszyli prowin*

Łcykl. Powsz. l'ouï Ul V6
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cye w Az.yi lezące. Marnotrawny i wyuzdany Miúnw. Ili, matkę swojo 
do klasztoiii wtrącił, i rządy państwa wujowi siveinn Bardasowi powie­
rzył. Po zamordowaniu Bardas.ï, Bazyli zwany Macedońskim 'ob. I. i.), 
kazawszy stracić Michała Iłl (867), sam na czele rządu stanął, i dzielnie 
panowanie sprawował. Uczony syn jego Leon V, zwany filozofem, 
który po nim w r. 886 na tron wstąpił, panował bardzo nieszczęśliwie. 
Opiekunem następcy i syna jego Konstantyna Y111 Porfyrogcaiety, był 
wspólnik rządów Alexander , a po śmierci jego własna matka Zoę, 
Komin Lakotenus jeden zwodzów, zmusił Konstantyna do podziele­
nia z nim i z dziećmi jego cesarskiego tronu (919). Wkrótce jednak 
Konstanty potrafił uwolnić się od niego, i odtąd sam jeden łagodnie, 
lecz niedołężnie do roku 939 panował.— Syn jego'lloMAN II, wojował 
szczęśliwie z Arabami. Po nim nastąpił (963) jeden z wodzów jego 
nazwiskiem Nicefor; którego Jan Zemisces, pogromca Pmsmów zamor­
dować kazał (970), i sam po nim państwo osiągnął.— Bazyli II, syn Ro­
mana, objąwszy następnie władzę; zwycięży! Bułgarów i Arabów. Brat 
jego Konstantyn IX, który po nim w roku 102» nastąpił, nie był wca­
le jemu podobny. Skutkiem małżeństwa córki jego Zoe, w ÎÔ28 ro­
ku, Roman lii został cesarzem. Rozwiązła i przebiegła Zoe, kazaw­
szy męża swego stracić, wyniosła na tron kolejno: Michali IV (1031\ 
Michala V (1011) i Konstantyna X (10-12). Rusmi, Pieczyngowic i 
Arabowie pustoszyli, tymczasem państwo. Po śmierci Zoi, siollra jej 
Teodora (1053) cesarzową obrana została. NasLjp-ca jej Michał VI 

zrzuconym był z tronu przez Izaaka KoSinena. który w 1059 
roku do klasztoru wstąpił. Następca jego Konstantyn Xł, Duktu, szczę­
śliwie przeciw Uzom (ob. ». w.) wojował, Eudcaia małżonka jego, ’a 
<’d 1067 roku opiekunka trzech synów: Michała, Andhonika i Kon­
stantyna,' oddawszy rękę Romanowi IV,' drogę mu przez to do tro­
nu utorowała. Roman uwolniwszy się z niewoli i Turków, szczęśli­
wiej przeciw mm oręż swój obrócił; lecz wkrótce przez Michała Vll'sy-

Konstantyna (1071), władzy pozbawionym został. Michała strącił 
i bonu Nicefor.Św r. 107*), i zostawszy po nim cesaćzetn, sam podo- 
bnegoż losu doznał , od Aleaego Komnena (łOSI)) pod którym zaczęły 
się wojny krzyżowe.—Syn Alexego Jan II i od r. 111»), bardzo szczę­
śliwie z Turkami i Pieezyngami walczył. Panowanie następcy i syna 
ji go Emmanuela 1 ;od 1113' r ) me było także nieszczęśliwe. Alexy II 
kyn jego, zrzuconym był tronu j rze opiekuna swego Andronika ' 
(1L80); ten zaś podobnie pz.ci Izyiiu Anioła (Hs5 roku'. — Po 
burzliwem tak zewnątrz jako i wetu, jti z panowaniu Izaaka II, zrzucił' 
go z tronu 1195 wku.br jeg Alexy Ul chociaż Krzyzowm- 

■cy znowu) pozbawionego władzą cesarza' . syna .jego Auexeoo IV 
n.t tronie osadzili, wkrótce jednak burzliwi i nnspofmjm KonsiaJy 

-nopolilanie, obwołali cesarzem Dvkasa Münzen cs» p. d imieniem Ai.e- 
XEGO V, który w rychle od Alcxego IV zamordowanym został. W tym 
samym czasie u/uarł także Izaak IL -Podczas tej nieustannej ztmany 
panujących, królowie Sycylijscy, wielką część wybrzeży adryałyekie- 
go morza zagarnęli.—W roku 1201 Francuzi i Wenecyame zdobywszy 
Konstantynopol i wszystkie prawie europejskie kraje wschodniego pań­
stwa, władzę swoję w nich ustalili. Baldwin hrabia Elandryï został 
cesarzem; Bonifacy margrabia Moiifeiratu, otrzymał Tessalonikę z ty-
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tulem królestwa; Wenęcyanom obszerne kraje dostały' się w podział. 
W /Ittalei. Filadelfii-, .Koryncie i Epirze małe samodzielne powstały 
państwa. Teodor Laskaris zagarnąwszy prowineye azyatyckie, przy­
jął w Nicei tytuł cesarza, i potężniejszym był z początku od samego 
Baldwina. Z drugiej strony Alexy Können utworzył w Ttebizondzie o- 
sobne yięztwo, na ktQi’ém prawnuk jego Jan, także tytuł cesarza przyjął. 
Lecz ani Baldwin, ąni jego następcy nie mogli chwiejąeego się w swo­
jej posadzie tronu utrzymać. Baldwin umarł 1206 roku w niewoli u 
Bułgarów. Po nim zaś panowali: Henryk brat jego, Piotr de CotnrrENAi 
szwagier Henryka, i syn Piotra Rorert de Courtenai (1221). Za cza­
sów ich panowania, całe prawie ich państwo zostało zdobyte przoz 
Nicejskiego cesarza Jana II, który takže Tessalonikę opanował. Baldwin 
11, brat Roberta de Courtenai, panował jiod opieką wspólnika rzą­
dów Jana de Biiiene, króla Jerozolimskiego; tym czasem Michał Pa- 
leolog, cesarz nicejski, zdobi ł Konstantynopol 1261.—■ -WNicei zaś pa­
nowali do tego czasu: Teodor Laskaris od 1204, Jan.JJukas, Pata- 
ce.s, dobry rządzea i szczęśliwy wojownik od r. 1222, i nakomec Teo­
dor 11 od roku 1259. któremu Michał Païeolog koronę wydarł. Michał 
połączył się z łacińskim kościołem, lecz związek tbn przez syna jego 
Aniironika II zerwanym został —Domowe niepokoje'i zewnętrzne 
wojny, a najbardziej z Turkami, nękały i tak osłabione juz państwo. 
Wnuk cesarza Andronik lii, zmusił go (1322) do podzielenia z sobą 
władzy, i nakońiec zupełnie mu ją wydarł Andronik Iii umaił 132S, 
zostawszy mnichem.— Następca jego AnmíonikIV od i\132K'na tro­
nie, nieszczęśliwe prowadząc rwojny z Turkami, w r. 1341 życie zakoń­
czył..— Syn jego Jan zmuszony był podzielać tron przez bit 30 zi • 
piektmęm swoim Janem Kz ntakuzenem , którego syn Mateusz-Cesa­
rzem mianowany został. Wkrótce jednak ojciec dobrowolnie, a syn 
z musu Í1355) koronę złożyli. Pod panowaniem Jana. Tatry -po raz 
pierwszy na stały ląd europejski wysiedli i GaU'p'jlis 1357 roku zdo­
byli. Odtąd Paleol ogowie zaczęli tracić europejskie prowineye swo­
je, juz to przez dobrowolne icli odpadnienie , już przez zabory tu­
reckie. Sułtan Murat w roku 1361 zdobył Adryanopol. .Bajazet o- 
prócz samego Konstantynopola, zabrał w sz.ystkie prawie em /pejskm 
prowineye i zmusił do haraczu cesarza Jana, którego własny sym An- 
»no.itK na czas jakiś był tronu pozbawił;Następcą Jana był drugi syn je­
go Emmanueć (1391).—W tym właśnie czasie Bajazeł obiegi Konstanty­
nopol, a odniósłszy nad wojskami zachodniego państwa pod wodzą ce­
sarza Zygmunta, sławne pod Nieopolis zyyclęztwo, znutsił Emmanuela 
do podzielenia władzy z. synowcem sivoitn Janem, synem Androujka. 
NVtargmenie Tarnerlana do tureckich prowine.yj (1402), uratowało 
na ten raz stolicę cesarzów od zwycięzktego oręża Bajazeta. Emmanuel 
otrzymawszy na powrót niepodzielną władzę, od niezgodnych synów 
baja/.eta odzyskał niektóre prowjhcye — - Po nim w 1425 roku, nastą­
pił syn jego Jan, któremu-Mutun II, wszystkie kraje, oprócz Kon- 
stanty nopola zabrawszy, haracz na niego nałożył. Po lanie wstąpił mi 
tron lirai jego Konstantyn. Walecznie, chociaż bez skutku-opierał 
su; on z wodzem swoim Giustinianini (rodem z Genui) przewadze 1 tu­
ków i do końca broni! stolicy. Wcięcie narcście Konstantynopol'1 <b 
29 maja 1 j53 ją przez Mohameda U (ob. i.i.). położyło kres byzaniyt«“
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skiemu cesarstwu. Po ozem tez Dawid Komnen cesarz Tiebixondy 
do duchownego stanu, do kuffego wprzód juz. należał, Znowu w ro­
ku 1461 powrócił. ^Ob. Komnen). Obszerniejsza wiadomość o wspo- 
nmionych tul; j pokrótce cesarzach Byzantj ńskich, umieści się pod. 
ich imiony.—Oprócz wymienionych niżej pisarzy Byzantyńskich , naj­
lepsze dzieła o historyi tego państwa są: Histoire du Bas Empire,çn 
commençant à Constantin le Grand, przez Lebeau, dokończone przez 
Ameilhou (1821 w Paryżu) ; Histoire de la chute de {.Empire grec 
de 1400 à 1480, przez Pastoreta, (Paryż 1829) i dzieło niemieckie 
przez Zinkeisena , łlistorya Grecy i, od najdawniejszych, aź do na­
szych czasów (Lipsk ISajL. '

BYZANTYŃSK1E SZTUKI czyli BIZANTYŃSKA SZKOŁA. Od 
czasu gdy Konstantyn Wielki, dawne miasto Byzant, później od i- 
mienia swego na'zwane, stolicą wsihodniego pań twa uczynił, i naj- 
celniejszemi płodami sztuk greckich i rzymskich ozdobił; nowawcalo 
w historyi tychże sztuk zaczyna się epoka, epoka wpływu religii chrze­
ścijańskiej na ich charakter, ceł i przeznaczenie. Wszystko co tylko 
z pomników bałwochwalczej sztolń pozostało, i stosownie użytem byjda 
mogło, obrócono na < ześc i ozdobę świątyń1 niewidzialnemu Bogu po­
święconych, i zarazem zaczęto, czuci potrzebę nowych, godniej temuż 
celowi odpowiadająęych przedmiotów. Tym sposobem chyląca się 
już naówczas do upadku sztuka, zasilona nowem natchnieniem reli­
gijnego zapału, wzmogła się, i bujnie znowu rozkrzewiac się zaczęła. 
Ale już'w owej epoce prz.epęich i upodobanie w zwierzchnich bły­
skotkach, zajmowały miejsce skromnej ale pięknej dawnych prosto­
ty. Azyatveki zbytek, który kosztowności matcryału i czcze ozdoby 
nad proste i czyste kształty przenosił, stał się powszechnym w malo­
widłach i rzeźbie. Samo tylko budownictwo, zdobiące na wyścigi no­
wą stolicę cesarstwa, trzymało Się jeszcze czas jakiś starożytnych 
wzorów, i zaledwie później w budowie kościołów chrześcijańskich, 
gdy jako wzór i<h Justynian w 537 roku z niezrównanym przepy- 
chem kościół S. Zofii wystawił,- powoli i nieznacznie od nich odstę­
pować zaczęło. Lecz i w budowach nawet uważano więcej na rzad­
kość i kolor marmuru, jak na ogólną harmonią i stosowność pojedyn­
czych części. Jednakże aż do 9 wieku spotykać można wzmiankę 
o podziwienia godnych greckiej sztuki dziełach , którą szczególniej 
Teodozyusz Wielki i Justynian Wielki opieką swoją wspierali. MniflJ 
jeszcze sprzyjały te czasy sztuce plastycznej. Mitologia starożyt­
nych greków dostarczało snycerzom najrozmaitszych wzorów; bog»' 
wie brali na siebie postać ludzką, i postać ta według pojęć greckich 
za najwyższy ideał sztuki yważaną była. Lecz z wprowadzeniem re' 
legii chrzest ijańskiej , opierającej się zmysłowemu przedstawianiu 
boztwa, plastyka na samem tylko naśladowaniu natury, na samych 
portretach i innych pomniejszych dziełach poprzestań innsiała. P<’* 
sągi eesarzów, zasłużonych w państwie urzędników i wodzów, były 
to główne przedmioty na których się t)lko talent sztukmistrzów mogl 
kształcie. Malarstwo t< z ze swojej strony, zajmując się, wyłącznie wyda­
niem rysów zasłużonych biskupów, lub śś. męczenników wiary, dało 
pierwszy popęd <|o zaprowadzenia w kościele chrześciańskiin czci o- 
brazów, (ikouolatryi), o którą tyle potem, i tak krwawych zabu- 
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rżeń w państwie Byzantyńskiem wynikło. (Ob. Obbazoborcy/ O-

XL a później i inni nauczyciele kośe.ola bożego , chcąc zab.e- 
žeé krzewiącej się zabobonnośei ludu; który mieszając wyobra/.eme 
z istotą dzSLn dlota lub pędzla część bałwocba lezą oddawał; sa­
mi też zbytkiem gorliwości za daleko porwań., og osiwszysztulki 
wynalazek czarta, obecności jego samego w pogańskich l Jo 
brazach dowodzili; obłąkane tym sposobem pospólstwo, w pad.. ją«zf 

' dnéj ostateczności w drugą, częstokroć najpiękniejsze w , J
wzory sztuki niszczyło, i dalszemu jej rozwijaniu się nieprze  P 
łożyło tamę. Dopiero w IX wieku, gdy. cześć obrazow znowu si< w pa - 
seńie greekiem rozkrzewiać zaczęta, postrzegać się daja pnfrwsze nan 
znajome ślady ehrześciańskiego malarstwa i snycerstwa na wscho­
dzie Leeż i w téj takže epoce bogactwo, i przepych zewnętrzny sta­
nowią »łowny Cl i charakter byzantyńskiej sztuki. Pycha cesarzów 
wymarła posągów ze złota i srebra; bronzem i marmurem gardziła. 
Sztukmistrz tez rzadko.kiedy znajdował we wzorze swoim cos wznio­
słego i szlachetnego, albowiem skażenie i pochlebstwo najiiiegodniej- 
szym ludziom pomniki stawiać kazało. Tym sposobem wolną i sz a- 
chetiia sztuka przeszła niejako w mechaniczne, suche rzemiosło. Wszy­
stkie obrazy cesarzów, znakomitych mężów i świętych, miały jeden 
kształć, jeden wyraz twarzy i tę samą postawę; nigdzie mewidac by o 
śladu twórczego talentu. Öd czasów Justyniana znikła nawet właści­
wa miara, harmonia części i prawda w zarysach, tak dalece, ze po 
sągi bardziej do larw i straszydeł, ni z do ludzi podobne były; a pi­
sanie u spodu imienia tego, kogo posąg miał wy obi azac, w y ni 
kaló. z koniecznej potrzeby. Lecz za to trafniej starano się na­
śladować bogate szaty cesarzów, biskupów i innych znal.oinityc o 
sób, które nie tylko purpurą, ale nadto perłami i drogiemi kamienia 
nu nieumiarkowanie zdobiono. Ztąd nie dziw, że sztuka rzez nai s a,, 
której te przydatkowe ozdoby zupełnie są obce, całkiem wkrótce zanie­
chała posągów, przestając na zdobieniu płaskorzeźbą ołtarzów, urn, 
i innych z/kosztownego marmuru wyrabianych naezyn ; mianowicie 
zaś zwróciła się ku mozaikowym robotom , ponieważ te wartością i 
kolorem drogich kamieni, najwięcej się zepsutemu smakowi podobać 
mooły. W malarstwie tez, które mozaikę naśladowało, miłowano naj­
bardziej zloto i żywe kolory, mało dbając o sztukę i prawdę w od­
daniu. Pomimo tego jednak w Byzantyńskiej szkole wyrobi! się w a- 
ściwie zarodek chrześciańskiego malarstwa. Idealne wyobrazemaludz- 
kiej postaci, które dawna grecka i rżytnska sztuka w arcydziełac > swo­
ich potomności przekazała, nie mogły pozostać wzorami nowyc i chi/.c- 
Ściańskich sztukmistrzów. Potrzeba bylp zupełnie innego ducha w ich 
dziełach, zupełnie innej myśli, któraby znienawidzonego pogans.wa 
w żadnym razie nie przypominała. Nieznacznie wykształcił się normal­
ny skład oblicza Chrystusowego, typ matki dziewicy, Apostolow,, in­
nych z podań chrześeiańskich obrazów. Dokonanie jednak tego ti li­
dném było bardzo: albowiem sztukmistrze , którzy w tym w.z.g ed '‘ Ie 
żadnych wzorów nie mając, sami z własnej fantazyi twoi zy c musie i, 
przy malém wykształceniu sztuki, słabe i mewy raźne D^O.,ICS,', 
rysy, których wykończenie nie było w ich mocy. Pu długiem ą a
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się, >bi .ano nareśeie narodowy skład twarzy żydowskiej za wzór 
-lo obi azow Chrystusa i Apostołów. DL. oddania mśjTj wyrazu, kształtu 
ev'h‘a'l?Sl;i,Wy’ C t0Za T0*' nieklW biskupów: juz, d blogosla wią- 
y • , f r<?kai™ poduiesionemi , już to trzymających ‘rękę na 

Ját.h301’ aL'° w *ku- Dobroczynny wpływ letg.jnego
natcbnttma, > podmesiona przezeń wyobraźnia, me rzadko po- 
^^cstędają; sądzie nawet wypada, ii z tych niedoskonałych po- 

kow, większem naukowe« i techniczne« wykształceniu szluk- 
M >st z°v< mógłby się był wykształcić typ nowy, wyższy od staroży- 
tnych pogańskich. Lecz ponieważ o prawdę obrazu i jego wykończę- 
me tnało dbając, zajmowano się bardziej ciągiem powtarzaniem tego, 
co JUZ raz wykonane« było; przeto me dztw, że pewne kształty, 
wszec.inym aowczas głosem i powagą niektórych sztukmistrzów za 
dobre uznane/pomimo błędów swoich i zepsutego smaku, stały się 
nie<<miętemi dla wszystkich wzorami i aż na potomne wieki wpływ 
i«woj przeniosły.. Tak nieszczęśliwe skierowanie sztuki malarskiej, ż.a- 
miernlo ją wkrótce na mechaniczne rzemiosło. Wpływ starożytności 
co< zieli się zmniejszał, a ścisłe i niewolnicze'kopiowanie zajęło miejsce 
twori’zyeh pomysłów, które Sf],no ^tchnienie dać może.

laki był w ogólności ątan sztuki w Byzanty liskiem państwie, i pra 
wie niepodobna jest pojąc, jak słabe te usiłowała tak ogromny 
wpływ na piękne sztuki w wiekach średnich i na ich dalsze rozwijanie 
Się wywarły. Najgłówniejszą przyczyną tego wpływu na Europą 
a zw aszeza na Włochy, bil naprzód ścisły związek świetni j. stolicy 
wschodniego państwa, z. zachodnim Rzymem; potóm zaś handlowe 
stosunki > wojny krzyżowe. Konstantynopol pod względem budow- 
imtwa y szkolą, z k toi ej po wszystkich krajach Bzy niskiego pań ­
stwa rozsypywali się artyści, budując świątynie pańskie’ na wzór sław­
nego ko«oła S. Zoili. Ci sann artyści udawali się nawet do Ara- 
tiow dla budowania meczetów; zkąd szluka‘m£>cka przeszła do Kim, 
lo-w (w Hiszpanii < i stała się pierwszą podstawą, tak zwanej arebi- 
tc tuiy arabskiej. W zupełnej czystości swojej, utrzymał się naj, 
dłużej styl nowogrecki czyli Byzautyiiski we Włoszech, między Lon- 
AAr ^i!l-łIU1* ’ * pośród Gotów, od których pod panowaniem Karola 

ic jego pi zeszedł do branej i i Niemiec, gdzie'przez połączenie się 
z arabskim, i dawnym krajowym, dał początek właściwej, od XIII 
<o yl wieku kwitnącej, architekturze niemieckiej. Co się tyczy 
malarstwa , sztuka Byzatłfyńsk.1 była także uaksztalt pivcpaloí; -gô 
ogniska, w którego popiołach skrywały się iskry, mające kiedyś nie 
jeien giemusz zapalić. Podczas albowiem itpp^Iku sztuk we Wło­
szce i, azwhiszw.a w wieku IX, wygnani przez obrazoburców artyści 
greccy, stalr się jed^nemi nauczycielami malarstwa w tym i imiyeh 
lajac i za< hodniej Europy, trudniąc się sami mianowicie zdobieniem 

swiątyn ! ołtarzylub malowaniem xiążck do nabożeństwa i tiisza-
L Henryk katedrze w Bambcrgu ilarowal,

j które dotąd jeszcze w Monachium się zn.jiliiją, Tyn. sposobem • 
Byzaiitynssa szkoła została matką starej Włoskiej i niższej Beńskidj, 
inaczej Staro-Kolońską zwane/, która poprzedziła Niemiecką. I»o‘ 
wmowaetwa pomiędzy niemi dowodzi najlepiej podobieiistwo obra­
zów ptzez obiethyie wydanych. Według powszechnego mniemaniu 
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greccy sztukmistrze przybywszý w XII wieku <lo Włoch , kościoły' 
w Wenecyi i Florencyi <k.ichiini swojcmi -ozdobili. Artyści włoscy 
chwycili się stylu tych mistrzów, i nowo założona w XIII wieku szko­
ła sztuk pięknych i malarstwa, wkrótce się w duchu narodowym 
rozwinęła i do uznania prawdy i prawdziwej piękności doszła. Kie­
dy przeciwnie szkoła niźszo-Reńska, przez długie jeszcze lata po­
została wierną Byzantyńskiego smaku zasadom. J. W.

BZOWSKI (Abkaha.m), po łac. Bzwius, sławny za panowania Zyg­
munta III historyk, teolog, i mówca. Urodziwszy się ze szlachetnej 
lamikii r. 1567 w Proszowicach, ochrzczony był Stanisławem, które 
imię, gdy wstąpi) do zakonu Dominikanów, podług powszechnego 
zwyczaju, na Abrahama odmienił. Młodzie-ńskie lata swoje poświę­
cił naukom, pierwej w Secymmie, gdzie Stanisław Szalraniee dziedzic, 
nauczycielami sprowadzonemi z Francyi ' i Niemiec szkoły osadził ; 
lecz ponieważ i tam błędy kalwińskie rozsiewano , oddany zostwl na 
dalszy ciąg nauk, do akademii krakowskiej. Tu zapadlszy niebez­
piecznie na zdrowiu, zmuszony był wrócić się do Proszowic, gdzie 
coraz bardziej głąbiejąc' na silach, uczynił ślub wstąpienia do zakonu 
Dominikanów, którzy pod .ówczas w Krakowie z wymowy i gorliwo­
ści słynęli. Przełożeni klasztoru uważając w nim bystrość dowcipu, 
wypraw.n go na dalsze ćwiczenie do Włoch. Tam ucząc się teo- 
■ogn w Medyolanie, uczył pi żytem zakonną młodzież fiłozolii, a w Bo- 
nonii tłumaczył jej Summę S. Tomasza z Akwinu. Z Włoch powró­
ciwszy, trudnił się kaznodziejstwem w Poznaniu, lecz nie dłużej jak 
tylko 9 miesięcy- chciano go bowiem wystawie na okazalszym plami 
w Krakowie, gdzie razem uczy! w klasztorze teologii, rządzi! szkolą 
główną zakonną, i przodkowa! odnowionemu przez siebie Bractwu 
Różańca. Nie .mało także pracy przykłada! w sprawie ruskich klasz­
torów Dominikańskich, usiłujących się na osobną prowineyą oderwać. 
Nagania! to Bzowski jako rzecz najszkodliwszą członkom i zakonowi,

w r. ,1601 odbył z tego powodu dwie podróże do Rzymu, w nnj- 
pizykrzejszą porę , i ze znacznym uszczerbkiem zdrowia. Obrany 
Przeorem nowo założonego r. Í6O5 klasztoru Dominikanów w War­
szawie, nie długo siedział na tym urzędzie, gdy ż w następującym ro­
ku wyjechał znowu do Rzymu, gdzie wespół z Prowiney alem Woj- 
ciecluem Sękowskim wiele czynił w celu uchylenia prowincyi ruskiej. 
Powróciwszy z,tamtąd, mianowany był wkrótce Przeorem we Wiu- 
eławiu, Oraz Wikarym- i generalnym komissarzem na Sziąsku y lecz 
'tu me mógł używać jzokoju, jakiego potrzebował umysł oddany, 
bogomyślnosci. i zatopiony w naiiktich. Niechciał prócz, tego zosta­
wać na celu jawnej i skrytej przeciwników swoich zawiści , i z tej 
przyczyny znowu około r. 16(| wyjechał do fizut.u, gdzie mając 
wolne używanie tcięgozbio-rów Waty kańskiego i Nżęeia Ursy na, ,’z.a- 
<zął pracować nad zebraniem w trese, i dalszym ciągiem Instoryi ko­
st lelnej kardynała Baroniusz.a; a w dziesięć tiiiesięcy już. łiyl gotów 
z pierwszym tomem, który w r. 1613 wy szedł,z-cenzury Ten'z.ada: 
lek jego dz ejopisktego pióra , podobaj się wielu uczonym. Sam 
tiaw(ą P<uwl) uznał go z pomiędzy innych, najzdolniejszym następcą 
Baroninsza, wyznaczył mu pewny dochód, i tę rzadką łaskę, mieszka­
nia w pałacu Watykatisknn. Pomimo zgryzot i zmartwieli, który ch 
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doznawać mnsiał od swoich przeciwników, nie przestawał by­
najmniej Bzowski dalej prowadzić ogromne owe dzieło, które mu tyle 
sławy pomiędzy uczonymi zjednało. ' Zyjąc na dworze Ojca S. skrob­
nie, oszczędnością swoją, i hojnością przyjaciół, zgromadził znaczny 
majątek, a będąc dalekim od nikczemnej namiętności łakomstwa, n- 
zyl go na dobro swego zakonu. Osobliwie zaś konwent krakowski 
obdarzjł 12 ze srebra laněmi Apostołami, zbiorem xiąg kosztow­
nych, szacownemi włoskiego pędzla obrazami,- i fundaeyą w Rzymie 
■na dwóch zakonników swojej reguły, sposobiącyeh się do katedr 
nauczycielskich. Nieraz ofiarowano mu Biskupstwo rve Włoszech, 
a Paweł V chcial mu nawet dać kardynalstwo; wszakże sam nie za­
biegając, me przyjął żadnej godności, ani wysokich stopni kościel­
nych. Domieszkałby był na Watykanie do końea.życia, gdyby przy­
padek zabicia mu służącego, i skradzenia ruchomości, nie był przy­
czyną wyprowadzenia się z tamtąd do konwentu swego'zakonu pod 
Minerwą, w którym znękany pracą i zgryzotami, r. 1637, lat mając 
70, umarł.-—Najznakomitsze z-hcznych dzieł Bzowskiego są: 1 Trzy 
tomy roczników Iristoryikościelnej, (Rzym 1616 r.) Jest to skrócenie 
roczników Baroniusza. 2) Ciąg dalszy dziejów rocznych kościelnych 
Rarortinsza,(Annaliiiinecclesiasticoriunpost Cesar Baroniametc.;, to­
mów 8 m folio, {w Rzymie od 16.16—1620, przedrukowane w Kolonii), 
Ogromne to dzieło zawiera dalszy ciąg dziejów kościoła bd r. 1108, 
na którym Baroniusz przestał, az do r. 1572. 3) Życie papieża Pa­
wia P z domu Borghese. AJ Zycie Sylwestra II papieża. 5’> Bi­
skup Rzymski, (-Pontifex Romanas), traktat o władzy papiezkjćjy 6) 
Sois świętych z professyi lekarskiej'; i nakoniec 7) Wiele kazań i in­
nych dziel pomniejszych. Wszystko to pisał w języku łacińskim, 
styk ra czystym i płynnym, w krasomostwie niekiedy nadętym. Tak 
zaś był obfity i pilny, że oprócz dzieł ogłoszonych, zostało po nim 
20 różnych rękopismów przygotowanych do druku. Sławny Bayle 
powiadał onim: źe więcej xiąg napisał niżeli ich inni czytali.Naj­
dokładniejszą wiadomość ożyciu i pismach Bzowskiego, z ohszernćm 
wymienieniem ich tytułów, podał uczony Ossoliński, w dziele swćin: 
Wiadomości historycz. kryt. T. I. Znaleśc je także móżna w szacow- 
nćm ze wszech miar dziele X. Ignacego Ohodynieckiego : Dykcyo- 
narz pczonyeh.-Polaków (T. I.) z któręgosmy w skróceniu artykuł 
ten wyjęli.

BZURA, spławna rzeka w królestwie polskiein, w województwie 
mazowieckiefn, Bierze początek wRawskiem, pod -Łagiewnikami nie 
daleko Zgierza, i wjłada do Wisły pod Kamionką, naprzeciw Wy­
szogrodu. Nad nią leży miasto tęcżyca.

Zapowiedziany przeznas Çatr. 92) w dodatku do litery B artykuł Rank Polski» 
umieści się pod wyrazem Polski Bank; dodatek zaś ten, dopiero po ukończeniu 
całego dzieła, stosownie do poirzeby wydany będzie*

KONIEC TOMU tRŻEClEÓO.










